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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 
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sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 
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Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
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AA^STĘP. 


^-T  |Kxiczas  wycieczki  swojej  do  Glubbdubdrib  zażądał  Gulli- 

•"  od  czarodzieja,   aby  mu  wywołał   Homera  i  Arystotelesa  na 

!♦  i- wszystkich  wykladaczy,  zjawiła  się  ich  moc  taka,   że  nie- 

^^-'-"^  apetnili    paląc   czarownika,    lecz   seciny  musiały  stać  na 

•••^»rfcu.  „Wnet  zauważyłem,  dodaje  sławny  podróżnik,  iź  obaj 

»^.«-T  ludzie  byli  zupełnie   obcymi  dla  tej  gromady;    nigdy  ich 

rr.-^lem  nie  widzieli,  ani  nawet  nie  rfyszeli  o  nich ;  objaśniacze 

•"»win  trzymali  się  zawsze  w  najodleglejszych  miejscach  w  świe- 

"■-  pndziemnyiD,  zdała  od  tych  sławnych  mężów,  a  to  przez  po- 

■^•le  wstydu  i  winy  z  powodu,   że  tak  okropnie  poprzekręcali 

"•'•!«  łych  pisarzy.  Wprowadziwszy  do  Homera  Didyraus^a  i  Eu- 

*'^5«is'a,    wymogłem  na  nim,   aby  traktował  ich  lepiej,  niż  na 

lyĄ  moie   zasłużyli,  wnet  bowiem  przekonał  się,   iż  zbywało 

-  aa  gienjuszu,  koniecznym  do  wniknięcia  w  ducha  poety.  Arys- 
'»  *^  wyszedł  poprostu  z  granic  cierpliwości,  gdym  mu  opowie- 

-  »l  o  wyjaśnieniach  Skota  i  Ramus'a,  a  gdym  ich  przedstawił, 
<:'vul  się,  czy  i  pozostali  z  gromady  byh  takimi^  samymi  bał- 

^••ami  jak  oni*.  „Wielki  filozof  otwarcie  przyznał  się  do  swoich 
i>w  na  punkcie  filozofji  przyrody,  wynikłych  ztąd,  że  w  wielu 
'-"zifh  opierał  aię  na  konjekturach,  jak  zresztą  z  konieczności 
a  wszyscy  ludzie;  uważał,  iż  licho  weźmie  wiry  Decartes'a ; 
-'.  ^am  los  przepowiedział  teorji  ciążenia,  poczem  dodał,  ii  nowe 
* '^maty  o  Naturze  są  lylko  coraz  nowemi  modami  (fashions), V 
»*  r^  zmieniają  się  w  każdym  wieku;  nawet  te,  które  sobie  ro-\ 

-  ^  pretensją,   ii  wspierają  się  na  zasadach  matematycznych,  * 
^*'A4Żf  będą  czas  jakiś,  porzem  utracą  swój  rozgłos*. 

W  ten  sposób  jasny,   logiczny,  jak  stal  ostry  umysł  gie- 
.   ''^fo  dziekana  osądził  wszystkie  zakusy  pojęcia  i  objaśnienia 
"■ini^  strony  wielkich  gienjnszy.   z  drugiej,  samej   przyrody. 


niemocą  rozumu  i  objęcia  ludzkieg< 
'^wrmiemością  umysłu  i  wszechświata.  Sąd  ten,  wynikły  ze 
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spojrzenia  wstecz  na  przebieźone  drogi  i  wysiłki  badania,  wynu- 
rzający się  raz  poraź  u  rozmaitych  pisarzy,  nie  odstraszył  wsze* 
lako  iadnego  wielkiego  umysłu,  a  i  w  przyszłości  żadnego  nie 
zniechęci  do  nowych  wysiłków;  z  pełną  samo  wiedzą  nieudolno- 
ści  swej  ludzkość  wciąż  podejmuje  przerwane,  poczyna  świeże 
poszukiwania,  poprawia  stare,  nowe  dźwiga  teorje  na  zgliskach 
zburzonych,  a  przez  to  bicie  mózgiem  w  świat,  jak  nadbrzeżnej 
fali  w  opokę,  osiąga  jeśli  nie  końcowy  cel,  —  ostateczne  roz- 
wiązanie, to  chociaż  ciągłe  doskonalenie  i  nieustanny  postęp 
w  górę.  Jest  to  wrodzona  właściwość  umysłu,  iż  zaczepia  o  zjawiska 
i  zastanawia  się  nad  niemi.  »I  umyśliłem  w  sercu  mojem  szukać 
i  dowiadywać  się  mądrze  o  wszystkiem,  co  się  dzieje  pod  słońcem : 
tę  zabawkę  ndgorszą  dal  Bóg  synom  człowieczym,  aby  się  nią 
bawi  li « '). 

Te  uwagi  dziekana  szczególniej  nastręczają  się  myśli,  gdy 
się  bierze  do  ręki  Szekspira,  a  osobliwie  Hamleta.  Poczet  praco- 
wników nad  nim  i  wykładaczy  jest  nieprzeliczony;  nie  pomie- 
ściłoby ich  rodzinne  miasto  poety;  tylkg^Zakgn  Stary,  Arysto- 
teles, Ho^er  i  Dante  stoją  z  nim  w  jednyi^  rźędzte.  Nie  jest  to 
czysty  przypadek",'  że  tę  wielkie,  największe  płody  umysłu  zna- 
lazły się  obok  siebie.  Źródłem  tego  mnóstwa  wykładów  i  docie- 
kań jest  w  części  niedokładność  doszłych  do  nas  tekstów,  peł- 
nych omyłek,  lub  miejsc  niezrozumiałych  dla  przeistoczenia 
swego;  lecz  z  drugiej  strony  tkwi  ono  bez  porównania  głębiej, 
bo  w  wielkości,  w  nadzwyczajnym  gienjuszu  tych  arcydzieł.  Myśl 
w  nich  zawarta,  ta  myśl  wiecznie  żywa,  mówiąca  do  nas  zza 
wieków  nieprzejrzanej  ściany,  utrzymuje  je  w  ustawicznym  in- 
teresie; są  one  ciągle  jak  energja  napięta,  rada  co  chwila  się 
wyzwolić.  Najmniejszy  świeżo  wydobyty  szczegół  wywołuje  więk- 
sze lub  mniejsze  uskoki  słojów  uskutecznionego  badania ;  oto  od- 
krywa Kenyon  rękopism  Arystotelesowej  Politei;  a  wnet  zagoŁo- 
Avywa  się  jak  w  kotle  między  filologami  i  myślicielami  nad  roz- 
biorem największego  filozofa  i  przyrodnika  przed  Darwinem.  Wy- 
obraźmy sobie,  coby  się  działo,  gdyby  naraz  odkryto  stary  dra- 
mat o  Hamlecie,  o  którym  wzmiankują  źródła  z  XVI  w.,  lub 
jakiś  stary  pargamin  któregoś  z  proroków!  Bo  człowiek  z  równą 
miłością  bada  przeszłość  jak  przyszłość,  te  dwa  nieznane  brzegi 
widnokręgu  dziejowego. 


1. 

Nakład  pracy  umysłowej  z  powodu  Szekspira  i  samego 
nawet  Hamleta  jest  poprostu  ofrromny.  Turness.  założy  wszy  so- 
bie, podać  w  streszczeniu  wszystko,  co  napisano  z  powodu  tego 


i)  Et  proposui  in  animo  meo  quaerere  et  inrestigare  sapienter  de  onmi- 
buS|  qttae  fiant  tub  sole.  Hanc  occupadonem  pessimam  dedit  Deus  filiis  hominum, 
ut  occuparentur  in  ea.  Koheleth.  1,  13. 

VIH    


'iramttu,  poświęci!  temu  dwa  olbrzymie  tomy  po  400  stronic 
<;?n>nuiej  ósemki,  zatłoczonej  drobni  u  tkiemi  czcionkami,  lecz 
'<r  ni^u  pracy  swój  w  obec  ogromu  zadania  odstąpi/  od  zamiaru. 
1 31  blitej  nas.  tern  ilość  prac  rośnie,  a  zebranie  ich  i  wyłowienie 
2  czasopism  i  rozpraw  wymaga  dużo  czasu  i  pobytu  co  najmniej 
V  L/>odynie,  Filadelfji,  Berlinie  Inb  Lipsku.  A  Pomiędzy  wszyst- 
Mfiii  dramatami  Szekspira  nie  ma  drugiego^ któryby  w  ciągu 
"7>^tu  lat  na  scenie  i  przy  stoliku,  sprawia!  tak  głębokie  wra- 
^r.i«*  i  tak  przykuwał  uczucia  i  myśli  ludzkie.  Przemijający 
itplyw  tego  rodzaju  mógłby  być  wynikiem  prostego  przypadku. 
*^i  wpływ  trwający  trzy  stulecia,  jest  faktem,  który  musi  mieć 
«  0'Re  podstawy.  Co  większa,  wpływ  ten  nie  ogranicza  się  do 
^»-;»*fj  tłuszczy:  owszem  najpierwsze  umysły  wszech  narodów 
:<'ii*^y  najsilniej  temu  wrażeniu,  a  nawet  sumienny  krytyk, 
'  :t  tylko  co,  z  ołówkiem  w  ręku,  znalazł  coś  niecoś  do  wy- 
.ł^'^'ł*nia  w  każdej  niemal  scenie,  jeśli  n\  chwilę  położy  ołówek 
iJa  się   iralkowicie  sztuce,  ulegnie  znowu  wpływowi  z  resztą 

Pm^wników  nad  poetą  podzielić  można  na  dwa  wielkie 

•Jty.  ro  do  swego  celu.   zupełnie  różne.    Jedni  zajmowali  się 

'^uczeniem  z  błędów    typograficznych,   zestawieniem  i  koja- 

•."ijem  zachowanych  tekstów,  w  jeden  możliwie  najlepszy.  Po- 

•'jv4;my.  że  dzieła  Szekspira  tłoczone  były  w  czasach,  kiedy  za- 

•  .*^Qiła  się  ustalać  niedołężna  pisownia  angielska,  owoc  kazi- 
-  "ici^tn  zastosowania  łacińskiego  abecadła  do  fonetyki  języka  co 
.1 '.  .ii«*j  dwa  razy  bogatszego  w  dźwięki,  które  zawiodło  grafikę 
^':.»-Uli.  podobnie  jak  polską,  w  grzęzawisko  bez  wyjścia;— że 
-*  łłw^j  dobie,  jak  to  często  bywa  i  dzisiaj,  typografowi  wcale 
r  -  clłódzilo  o  czystość  druku,  jeno  o  zysk,  więc  tekst  pozostawał 

i  'a^ce  czysto  mechanicznej  roboty  składacza ; — że  wiele  czcio- 

.-'■^  było  po<lówczas  do  siebie  podobnych;   —  że  w  owej  epoce, 

'ł.yljowo  brzemiennej   w  gienjusze  i  arcydzieła  dramatyczne, 

'4rr>-T  irh.   zajęci  pisaniem,  mato  dbali  o  wierność,  o  zgodność 

•  słą  druku  z  rękopismem;  —  że  kwitło  korsarslwo  i  ciche  pod- 
•^ ranie  cudzych  płodów  literackich  jednych  autorów  przez  dru- 

r  \  jednych  teatrów  przez  drugie;  —  że  biedak  poeta,  bojując 

t;kiirałek  rhleba,   zawalony  zamówieniami  z  dnia  na  dzień  dla 

cha-publiki,  oczekującej  mniej  więcej  co  dziesięć  dni  nowej 

-^iii*!.   płatne)    Ucho.    częstokroć   w  walce  z  chorobą  i  nędzą 

'''\  Jon^m  nie  mógł  dbać  o  swoje  dzieła,  których  dziesiątki 

*«'ki   zagmęły,  spłonęły   w   piecu   kucharza  Warb u rto nowego, 

.'  w  po£)dze  Londynu;  —  że  w  nowych  przedrukach  starze- 

'*■  *ic  wyrazy  zostały  dowolnie  zamienione  —  pomyślmy  to 

•  ^i*iiko,  a  wtedy  ze  czcią,   z  wdzięcznością  ocenimy  tę  olbrzy- 
'  a  rnbote,    którą   przeprowadzono    od  pierwszego   krytycznego 


j     Jul  ao  Schoudt.  Neue  Bilder  aus  dem  ąeistigen  Lehen  unserer  Zcit.  Leip* 

))    Kfioby  chciaf   przeczytać  o  tern  bliisze  szcxe>;óły  znajdzie  ie  w  śliczme 
r«sr'    p^  Ikeracku  ot>robionej  dla  czerokicj  publiki.  ki<ii;|2ce  SyminoncU'a  »Sha 
»«T«'t  lte-ier€%%ot%  ia  the  engliah  Drania.  London.  1884.  Rozdział  VIII. 
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wydania  w  1709  r.  az  do  dni  naszych.   Rowe,  Pope,  TheoUald, 
Hanmer,  Warburton,  Johnson,  Steevens,  CapcU,  Jcnnens,  Macken- 
zie,  Mai  one,   Mason,   CaldecoŁŁ.   Singer,   Douce,    Knight,  Collier, 
White,  Hudson,  Dyce,  Lloyd,  Halliwell,  SŁaunton.  Walker,  Cart- 
wright,  Clarke,  Corson,  Hunter,  i  inni*),  FJze,  Delius,  Tschiscbwitz 
i  dziesiątki   innych   przemyśleli   nad   każdym   wyrazem,   ważyli 
każdy  przecinek  lub  wykrzyknik  tekstu.    Rozmaity  los  spotkał 
przedłożone  poprawki,  latania  Szekspira.  Przez  pewien  czas  kwi- 
tła i  rozwielmoźnila  się  choroba  dowolnego  zmieniania  tekslu 
i  podstawiania  swoich  domysłów;    krytyk  nie  rozumiał  dobrze 
ustępu,    raził  go,   lub  nie  dogadzał  mu  jakiś  wyraz;   to  wystar- 
czało do  poprawiania  i  oczyszczania  tekstu.  Poszukiwania  Collier^a 
o  teatrze   za   czasów    Elżbiety   i   dawniej,   ogłoszenie   mnóstwa 
szczegółów  ze  starych  rękopism,  rzuciły  światło  szczególniej  na 
Hamleta,  zawierającego  dużo  alluzyj  do  dawnego  teatru.  Painic<^ 
doskonałą  jest  u  wyjątkowych   jednostek ;    ludzkość    wlaściw*i»* 
obraną  jest  z  pamięci  (ach  gdyby  ją  miała!);    kilka  przewrotów 
w  dziejach  i  sztuce,    kilkanaście  pokoleń  pogrzebanych,  a  już 
szczątki  doszłe  do  nas  są  niezrozumiałe   przez  zwyrodnienie  ich 
w  drodze  tradycji,  i  wyrwanie  z  miejsc  właściwych  a  skojarze- 
nie  z  rozmaitemi    naleciałościami;    chcąc   zrozumieć  caIoś<*  po- 
trzeba poszukiwań  gromadnych  przez  dziejopisarzy,  aby  odtwo- 
rzyć obraz  wieku  z  resztek  metpdą  równie  żmudną  i  powolną, 
jaką   paleontologowie    dochodzili   do   odbudowania    zaginionycn 
światów  gieologicznych.  Zwolna  dopiero  dojrzało  to  przekonanict 
iż  nie  należy  nic  zmieniać  w  tekście,  choćby  się  chwilowo  coś 
niezrozumiałem  wydawało,  bo  dalsze  badanie  nieraz  rzecz  wy- 
świetla.  Wiele  dawnych   wydań  krytycznych  należało  do  gruntu 
pleć  z  poprawek,   nim   dostało  się  do  względnie  dobrego  tekstu 
nowożytnego. 

Ńieoszacowaną  usługę  nietylko  dla  zwykłych  C2ylelników» 

I  lecz  dla  najpoważniejszych  badaczy  oddał  Alex.  5chnyfit  swoi/D 

J wiekopomnym   słownikiem*);  w  tern  dziele,' wzorze   niemieckiej 

i  cierpliwości  i  sumienności,  zawarł  wszystkie  w>Tazy,  znalezione 

w  uznanych  za  prawe  utworach  Szekspira,  i  przywiódł  przykłady 

w  zdaniach,  wyczerpawszy  wszystkie  przypadki,  w  których  dany 

.  wyraz  został  użyty.  Tej  benedyktyńskiej  pracy   dokonał,  wycho- 

,  dząc  z  tej  słusznej  zasady,  iż  poeta  powinien  być  przedowszyst* 

'  kiem  sam  swoim  objaśnicielem ;  że  to  najwłaściwsza  droga  od- 

;  dalenia   wszelkich    przedwzietych    zdań,     i    podporządkowania 

•  wszystkich  zewnętrznych  środków  informacji  teniu,cosam  wieszcz 

o  sobie  dostarcza. 


4)  Wyraził  u  nas  ktni  nieprawdę,  ie  dopiero  kontynent  otworzył  rodnkoDt 
octy  na  wielkoić  i  p:cknoi<5  Szekspira;  z  tego  spisu  cho<n>y  widzi  czytelnik,  ii  od 
dwóch  wieków  Anglicy  praoiją,  wydaj;},  fotoffrafuj^,  zbierają  materjaly  do  pofn>' 
nia  go,  a  i  zachwycają  się  swoim  ziomkiem.  Ze  tak  gienjalny  nuród,  jak  Nieoicy. 
wfeiywszy  .w  tę  rzecz  ogromny  oaklad  wysiłku  umysłowego,  pogłębili  j:}  i  wywarli 
wpływ  na  Anglików,  to  jasna ;  lecr  o  zakresie  jego  moina  jeszcze  powiedzieli  nie* 
jedno;  zdaje  się,  ii  go  np.  Friesen  (Briefe  tibcr  Sliaka»pere's  Hamlet  I^ipiig.  iS64> 
przecenia,  S    ac  i  następne. 

5)  Shakcspeare  •  Lcxicon.  Berlin    Reimcr.  t686. 


Kryty cziM»  wydania  spólczesnych  Szekspirowi  poetów,  pod- 

•  *»  staraniem   Towarzystwa  Szekspirowego ,  a  dokonane  przez 
Ha^litra,  CoIItns*a«  Bułlen^a  i  innych,  pozwoliły  potwierdzić  lub 

•  ':.i'«^łć  wyk  (ad  niejasnych  dotychczas  wyrazów.     Prawdą  jest, 

•  Sz(>kspir   rzuca  światło  na   wszystkich   dramaturgów   swojej 
•i«>k..    którzyhy  bez  niego  nigdy  ani  tak  opracowani,    ani  tak 

<Miii»ni  nie  zostali: — lecz  również  pewnem jest,  ii  poznanie  jega 
''•«mrzin»zy  i  poprzedników  niezmiernie  ułatwia  zrozumienie  tego, 

•  ••ry  cnięiizy  nimi  byl  najgłębszy  i  najzawilszy.  Niejednokrotni© 
m^kalem  się  do  cytat  ze  współczesnych  mu  poetów,  jak  to  czy- 
-  Mik  tatwo  dostrzeże.  Właściwie  chcąc  Szekspira  dobrze  poznać 

p»iimowa«^,  należy  ohznajmić  się  jak  najdoskonalej  z  pisarzami 
rjiej  tfj  wiolkiej  doby  Klżbietańskiej ;  stanowią  bowiem  ze  sobą 
it  sjpokn^wnioną  rodzinę,  tak  gęsty  posiew,  że  wyrwanie  i  po- 
»^anK»  jednego  z  nich  musi  koniecznie  za  sobą  pociągnąć  nie- 
r^^ooftr  badania.  Lecz  i  na  tem  nie  ograniczyło  się  poszu- 
■  'łini**,  które  rozpalił  duch  poety.     Pozostawały   wciąż  jeszcze 

•  *  .'Soly  w  tekście,  które  tłómaczono  sobie  jako  zepsucie,  jako 
'•«łki  drukarskie.  lub  jako  błąd  samego  Szekspira.  Dopiero  po- 

*'.M«<i#»  badań  daleko  w  przeszłość  angielszczyzny,  wydanie  sta* 
Hł^h  pomników  ,prof.  Skeat — Wiliama  z  Palerne,  Layamon^a  itd.> 
••fWłTii  bistorja  języka  angielskiego,  pozwoliły  rozstrzygnąć,  iż 
•>  «-o  przez  pokolenia  uwsżanem  było  za  wyjątek,  za  błąd,  — 
M  prawidłem;  że  tylko  zupełna    utrata  fleksji  i  stopniowa  za- 

;aiia  języka  na  analityczny  stała  się  powodem,  iż  nawet  An- 
:  '^    nie  mopli    zdać   sobie  sprawy  z    tych   śladów,    odcisków 

•ImclMiw  dawnego  teutońskiego  języka,  napotykanych  u  wiel- 

•  ł^»  pn»»ly.  Abbott,  wydaniem  swojej  nieocenionej  gramatyki,, 
.  KUtrt*}  objął  wszystkie  te  mniemane  błędy  i  nieprawidłowości 
•^ifotykane  w  Szekspirze,  ułatwił  całkowicie  czytanie  poety*). 

Nie  lak  płodny  jest  wynik  pracy  drugiej,  pewnie  znacznie^ 
^nii#^zej  jrrupy  pijarzy,  nad  Szekspirem,  krytyków  estetycznych, 
.  iniinatoruw  po«*ty.  na.<szych  nieproszonych  cyreronów.  Hazlitt, 
-»B»b,  <>>lcridge,  Swinbume,  Russell,  Stracbey,  Lowel,  Mozley^ 
H  nlo.  Hudson,  Moberly.  Lewis,  Maudsley,  Ward,  Dowden,  Weiss, 
••••^  Syinmond<«.  między  anglikami;  Lessing,  Goethe,  Schlej^tł, 
*'**'k,  Klein.  Gerrinua,  Ulrici,  Kreyssig,  Friesen,  Doering,  R(l- 
••'•in.SifYers,  Bodensledt,  Elzę,  Werder,  wśród  niemców;  Yoltaire, 

•  ^u^ubitand,  (iuizot,  V.  Hi;go,  Chaslos,  Montćgut,  Taine,  Cour- 
'iiraoz.  Onimus,  między  francuzami;  Turgieniew;  Kraszewski, 
y>»%iń»ki   Koźmian.  Tarnowski.  Stniye,  Spasowicz,  —  co  najwy- 

•  ♦•j*i,  lub  ćo  najsławniejsi;  w  tej  liczbie  ilu  pienjuszy,  ile  ta- 
'*(^w!  A  iluż  mimochodem  rzuciło  o  Hamlecie  skrzydlate  słowo, 

in\k  zachwytu,  myśl  głęboką;  a  raczej,  komu  z  myślących 
*  n^nroba**  nie  w\'darło  się  z  'serca  westchnienie  lub  uwaga? 
'•     (u.lzi  się  chyba  nikt,  żeby  ci  ludzie,  tak  różnego  charakteru 

'y^w^o.  tak  o<Jmiennej  krwi  plemiennej,  dzieci  tak  rozmai- 


**,     A  5-łiiiketpcarian  Ctrammar.    An  attempt  to  tUu<«trate  «ome  of  the  diffe 
:~  n  Wiwn  KHabeikAn  »nd  modern  English.  1888.  I>oD<ion.  Macmillan. 
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tych  epok  i  prądów,  mogli  jednakowo  pojraować  i  oceniać  poetę. 
Istnieje  tu  istny  zamęt;  ale  jakżeż  być  może  inaczej?  Czy  może 
być  jednakowym  sąd  Yoltaire^a  i  Taine';*,  I)ryden*a  i  Swinburne^a;" 
Wielu  to  drażni  i  pociąga  do  sporów  i  niepotrzebnych  napadań. 
Wszy^scy  ci  gienjalni  i  utalentowani  pisarze,  byli  tylko  wielkimi 
improwizatorami ;  kreślili  piękne,  lub  głębokie  fantazje  nad  temi 
cudnemi  operami,  które  stworzył  Szekspir.  Niezmierną  jest  roz- 
kosz czytania  poety;  lecz  i  przyjemność  napawania  się  mistrzow- 
skim rzutem  oka,  przeniknięciem  w  jaki  zaułek  dramatu,  orygi- 
nał nom  lub  zgoła  niespodziewanem  zbliżeniem,  Coleridge^^a,  Rus- 
seFa  lub  Werder^a.  jest  swoją  drogą  nie  mała.  Poglądy  rozmai- 
tych ludzi  na  ten  sam  przedmiot  nie  są  fotograficznemi  odbiciami 
tego  samego  zdjęcia,  a  jeśli  pracownie  mózgowe  u  pospolitych 
ludzi  różnią  się  wielce  (quod  capita)  —  dwóch  gienjuszy,  Aviel- 
kich  artystów,  dwóch  pisarzy  obdarzonych  migotliwą  wyobraźnią, 
jak  De  Quincey,  Carlyle.  Renan,  różnić  się  może  biegunowo. 
Pojmowania  takich  dwóch  ludzi  nie  pokrywają  się  jak  dwa  ró- 
wno trójkąty;  a  choćby  się  i  stykały  granicami,  odskakują  głę- 
biną, natężeniom  i  zabarwieniom  objęcia,  odczucia  i  wysłowienia; 
poruszają  w  nas  inne  skojarzenia  obrazów  i  śladów  i  w  końcu 
dają  inne  wstrząśnienia  duszne.  Nikt  lepiej  nie  odmalował  sto- 
sunku krytyka  estetycznego  do  wielkiego  arcydzieła,  nad  Anatole 
France'a:  »lCrytyka,  podobnie  jak  filozofja  i  hislorja  stanowią 
rodzaj  nowolli  dla  użytku  ciekawych  umysłów:  kaida  zaś  no- 
wel la,  jośli  na  nią  patrzeć  we  właściwem  świetle,  jest  autobio- 
grafa. Dobry  krytyk  opowiada  przygody  duszy  swojej  śród  arcy- 
dzieł^). Nie  ma  wcale  przodmiotowei  krytyki,,  jak .oie  ma  nrzed- 
'.  mi^ł^^y;<>j  {s/.hiki; ,  cTrn  soBie  wyobrażają,  iż  wkładają  w  Ozieła 
swojo  coś  innego,  prócz  siebie  samych,  znajdują  się  pod  wpły- 
wem najbardziej  zwodniczego  złudzenia.  To  jest  prawdą,  iż  nie 
jesteśmy  w  stanie  wyjść  z  siebie,  wypełznąć  ipoza  siebie.  Toji^ł 
jedno  z  raiwiększych  zmdeł  niedoli  naszej.  (Tzógożbyśniy  nie 
dali,  by  moclz  spojrzeć  na  niebo  i  ziemię,  ha  jedne  jedyna  cliwilkę 
okiem  muchy  i  prostym  mózgiem  orangutana?  Nie  możemy  jak 
Tejrezijasz  być  mężczyzną  i  pamiętać,  żeśmy  byli  żeńszczyzną. 
Zamknieciśmy  w  swojej  osobowości,  jak  w  nieustannem  więzie- 
niu. Najlepsze,  co  uczynić  możemy,  zdaje  mi  się,  jest  uznać 
z  całą  otwartością  to  straszliwe  położenie,  przyznać,  ze  opowia- 
damy o  sobie,  kiedy  już  nie  mamy  siły  usiedzieć  w  spokoju. 
Chcąc  być  zupełnie  szczerym,  krytyk  powinienby  rzec:  •Pano- 
wie! zamiorzjun  mówić  o  sobie  z  racji  Szekspira^  Paakala,  luh 
<jroollio'go ;  jest  to  doskonały  pretekst*  *) 

Podmiotowość  krytyki,  ścisła  jej  zależność  od  panujących 
poglądów  w  danym  czasie  sprawia,  iż  razem  z  nimi  przemija 
jej  znaczenie,  a  wielkie  dzieła  pozostają  zawsze  świeże,  jak  sama 


7)  CicUaw.-ł  rzęcz,  ił  tj  sarnę  myśl  przyrównania  krytyki  estetycrnej  Jo 
potiróźy  {O  państwie  Szekspira,  znajiluj^my  jui  i  dawniej  u  besioiiennego  ptvirfa 
2  1'Lckwood  Magazine.  ^ 

8)  Child.  Literary  Par'8    Harpers  Mouthly     Magaiin.  1893.  ta  Sicrpiefi. 
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przyroda.  Kaidy  inteligenlny  człowiek  jest  swoim  najlepszymi  \ 
przewodnikiem  i  może  obejść  się  bez  wszelkiej  krytyki  estety-  f  ^ 
cznej.  By  zachwycać  się  Szekspirem  nie  potrzeba  bynajmniej  wie- 
dzieć, co  powiedział  ten,  lub  ów  krytyk  sławny,  trzeba  tylko 
wrażliwości  na  to,  co  piękne,  oryginalne,  oraz  uprawy  umysło-  ^ 
wej,_osiągalnej  przez  znajomość  arcydzieł  literatury  pówszechnei,.  4 
tak  'jak  nie  TrŹcba"  Lyc"  Taczano wsTcIm,  Uy  zaśfucoiwaĆT  się  w 
iplew  raszki  lub  wywielgi  śród  ostępu  z  kloniny  i  grabiny,  za- 
lantfj  czerwcowem  słońcem.  Wartość  krytyki  artystycznej,  zależną, 
jest  nie  od  erudycji,  nie  od  uczoności,  lecz  jedynie  od  talentu 
pisarza,  zupełnie  jak  wartość  rozbieranego  dzieła.  Lecz  przyjmu- 
jąc nawet  o£^niczoną  i  względną  jej  wartość,  nie  da  się  zaprze- 
czyć, iż  krok  w  krok  z  pogłębianiem  się  ludzkiego  sądu  o  przy- 
rodzie, o  duszy  ludzkiej,  i  krytyka  estetyczna  ulega  rozwojowi, 
staje  się  szerszą  i  głębszą,  a  wzięta  dziejowo  jako  całość  wyobraża 
ogromny  postęp.  Dość  porównać  francuską  krytykę  z  zeszłego  stule- 
cia z  rozbiorami  Taine^a  albo  Hennequin'a,Lemaitre*aiub  Faguet^a* 
Pozbylai  się  zarozumiałości  i  pys7ałkostwa,  ciasnoty  będącej  wyni- 
kiem albo  ważkości  duszy,  czułej  tylko  na  pewne  obręby  piękna,  lub 
nieświadomości  i  nieuctwa  krytyka.  Stara  się  coraz  bardziej  zro-t 
zumieć  warunki  tworzenia,  postawić  się  w  położeniu  poetyki 
i  przekonać  się,  czy  z  jego  punktu  istotnie  tak  świat  wyglądał; 
bada,  o  ile  artysta  zdołał  podpatrzyć  przyrodę,  o  ile  umiał  ją 
opanować  i  w  swojem  odtworzyć  dziele;  i  ta  krytyka,  oprócz  swej 
piękności  czysto  zewnętrznej,  zależnej  od  stylu,  dowcipu  i  talentu 
pisarza,  przedstawia  jeszcze  wartość,  jako  wysiłek  ludzkiego 
umysłu  do  wejścia  i  w  tej  dziedzinie  na  przyrodnicze  ścieżyny. 
Ostatecznie  bowiem  nie  istnieje  bezdenna  przepaść  między  dzie- 
łem uczonego  i  dziełem  poety;  są  to  dwa  różne  sposoby,  ujęciaj 
jednej  i  tej  samej  rzeczy,  przyrody.  ..Prawdziwy  badacz  musij 
mieć  zawsze  coś  ze  spojrzenia  artysty,  z  rzutu  oka,  który  wiódf 
także  Goethego  i  Lionarda  da  Vinci  do  wielkich  myśli  nauko- 
wych. Obaj,  artysta  i  badacz,  dążą,  aczkolwiek  w  różny  sposób, 
"io  odkrycia  nowych  zależności;  praw  nowych.  Tylko  próżniacze- 
go  marzenia  i  dzikiego  fantazjowania  nie  trzeba  wystawiać  za  ar- 
tystyczne spojrzenie  •,).  Nie  może  nas  to  drażnić,  że  o  Szek- 
spirze i  o  Hamlecie  wciąż  i  wciąż  płyną  nowe  wysiłki  lep- 
szego pojęcia.  Szekspir,  to  cząstka  Natury.  Tak  jak  około  niej,  tak 
i  naokoło  jej  cząstek  zaczarowanych  w  arcydziełach  wielkich 
poetów,  umy^y  wiekuiście  krążyć  będą,  jak  ćmy  dookoła  lampy 
ifód  nocnej  ciemnicy.  Istnieje  niewytłumaczony  pociąg  do  łpgo. 
Próżne  są  żale  nad  wyłożoną,  niby  na  marne,  pracą  mózgową 
t>lu  setek,  czy  tysięcy  ludzi;  to  zagłębianie  się  w  poecie  jest 
rozkoszą  duszy,  wytchnieniem  wśród  „mąk  tego  twardego  świata'*. 
Krytyka  każdego  z  trzech  wielkich  narodów,  które  naj- 
v^icctj  zajmowały  się  Szekspirem,  nosi  na  sobie  odmienne  piętno. 


L ,  • 


/  >1 


Hdoih.Jtz.  Die  That^achen  in  der  Wahrnehmiuis;.    1879     ^'  44« 
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jak  wszystko,  co  te  narody  stworzyły.  U  angielskich  pisarzy  prze- 
waża największa  przedmiolowośd,  uwżględniame  faktów,  drobia- 
zgowy rozbiór  szczegółów,  i  praktyczna  filozofja.  Niemiecki  dach 
brania  rzeczy  jak  najgłębiej  i  najpowszecbniej  trzyma   i  krytykę 
Hamleta  przeważnie  w  zależności  od  filozoGcznych  poglądów,  re- 
ligijnych i  moralnych  względów;    zdrowie  i  moc    giermańskiegit 
plemienia  stawia  u  obu  Łych  narodów  względy  tego  rodzaju  przed 
€9telycznemi;  z  nadzwyczajna  zaciekłością  i  surowością    ścigają 
duszę  bohatera  i  inaych  osobistości    wobec    ogólnych  poglądów 
na  bieg  i  prawa,  rządzące  zjawiskami  tego  świata ;  Hamlet  jeniU* 
tylko,  poszczególny  przypadek,  który  rozbiera  się  z  punktu  ogól- 
nej teorji.  Historja  krytyki  niemieckiej    nad    Hamletem   jest  cie- 
kawą sama  w  sobie;  z  giermańskim  uporem  potrącała  i  zgłębiała 
każdy  szczegół,  dotyczący  charakteru  księcia ;    ksdda  wazaiejsza 
teza,  postawiona  przez  wybitnego  krytyka,  była  punktem  wyjścia 
I  do  nowych  rozbiorów  i  zastanowień ;    mocując    się  z  wielu  za- 
(  gadkami,  przewracając  od  początku  do  końca  przedmiot,  biorąc 
'  co  raz  to  nowe    wyrzeczenie    poety  jako  klucz  do  rozwiązania 
głównego  charakteru,  krytyka  niemiecka  nadzwyczajnie  przyczy- 
niła się  do  znajomości  Hamleta,  który  przez  nią  głównie  nabrał 
wielkiego    filozoficznego    znaczenia;    dzięki    tej   krytyce,  Hamlet 
I  stał  się  tak  popularnym  w  Niemczech.  .,0  Szekspirze  nie  moina 
I  wcale  mówić,  wobec  niego  wszystko  jest  niewystarczające**  rzekł 
jOoethe  '"),  a  takie  powiedzenie  takiego  człowieka  w  Niemczech  jes! 
"niemilknącą  pobudką  do  zastanawiania  się  nad  Hamletem  poty. 
aż  wreszcie  zagadka  rozwiązaną  zostanie.     I  krytyka  ta  nie  jest 
bynajmniej  jałową;  gdzie  do  rozbioru  dzieła  krytyk  wnosi,  przy 
talencie,  coraz  to  szersze  spojrzenie,  krytyka  staje  się  łatwą  spo- 
sobnością do  potrącania  o  najważniejsze  pytania  ludzkości. 

Krytyka  francuska  o  Szekspirze  jest  w  oryginalne  poglądy 
ubogą,  pochodną  raczej  od  niemieckiej  i  angielskiej  niż  samo- 
dzielną, a  gdzie  taką  być  usiłuje  bywa  często  dziwaczną.  Fran- 
cuzowi było  i  jest  trudno  przełknąć  tak  obcą,  odmienną,  dziwną 
rzecz,  jak  Hamlet  i  cały  Szekspir,  którego  taki  wielki,  taki  dó 
rdzenia  kości  francuski  umysł,  logiczny  i  jasny,  ale  ograQiC2;Qliy» 
-^  Jak  Wolter,  jeszcze  zwał  glbsno  barbarzyńcą.  Francuz  nie 
może  pochwycić  związku,  objąć  tworów  Szekspira  i  odczuć  ich 
jako  całość;  pewne  szczegófy  (jakaś  scena  cmentarna,  jakaś 
grubjańska  rozmowa  itp.)  dławią  go  i  sprawiają  uczucie  zmory. 
Po  długiej  uprawie  pod  wpływami  angielskim  i  niemieckim,  po 
uwielbieniu  dla  giermańskiego  ducha,  które  przelewały  do  Fraa- 
<^ji  najtęższe  umysły:  Stael,  Renan,  Taine  *')  wielbiciele  głę- 
bokości, powagi  i  niezależności  myśli  niemieckiej,  francuz  nic 
może  dziś  ignorować  tego  gienjusza  teutońskiego  plemienia ;  Szek- 


lo) Man  kann  iiber  Shakespeare  gar  nicht  redeo,  es  ist  Alles  unzuIangHch. 
Ich  habe  in  melnem  Wilhelm  Mcister  an  ihm  herumgetupft,  allein  das  will  nicht 
viel  heia«cn. 


xx)  Przypominam  uwielbienie  Taine 'a  dla  Hcgel'a ;  sobacz  ogromny  wpły 
Niemców  na  Renan 'a  w  jego  dziele  ,,L'Avenir  de  la  science"  i  innych.  7.  wj 
danie  1890. 


w 
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*y  ^  i  Goethe  przygnielli  go  swoją  olbrzym iością,  lecz  sądy  fran- 
".?A.ie  o  Hamlecie  acz  slylislycznie  świetne  i  poczytne,  odzna- 
'  Mją  się  szczecr^^^na  niespójnością  i  dziwactwem,  jakimś  niepo- 
»•  um;  nasami  ponad  wszystko  wylatuje  jak  świetna  raca  mi- 
:  t!;#y  frazes,  który  uprzyjemnia  czytanie,  ale  z  którym  nie 
▼.adomo  co  począć.  Takich  paradoksów  dużo  u  V.  Hugo.  lecz 
'.  »•  itnk  w  każdej  francuskiej  krytyce  (np.  jedna  z  ostatnich 
i>*r»fae'a). 

Wiele  po<rlądów  na  Hamleta  ma  dzisaj  jedynie  historyczne  ,/C,. , 
:  li-ieaie.  Dawno  temu. .Bflerne  powiedział:  „Nie  dziwiłbym  się 
•  "ła,  i^yby  byl  Niemiec  napisał  Hamleta;  Niemiec  robi  kopje 
•-'•<?  samego,    i    Hamlet    gotów**).    Wnet  podchwytuje  tę  iaeę 
. -» .Uira'.h,  i  w  śhrznym  wierszu  widzi  w  Hamlecie   uosobienie 
*-i»rpi*rTch,  rozdartych,  leniwych  (ni  by  to)  do  czynu  i  zemsty  na 
•'iw.ecznym  wrogu,  a  wciąż  filozofujących  Niemiec  *•).  Geryinus  i 
:  ^Kitosem  rozwija  tę  sarnę  myśl,  która  pokutuje  jui  wciąż  aż  do 
^  -tzromu  francuzów.  Dziś  już  i  sami  niemcy  nazywają  „tę  tyradę 
r.nłrdxiwera  roccoco*^  **),  lecz  dla  nieuprzedzonego  postrzegacza, 
łj  łypowi  niemcy:  Luter,  Fryderyk  pseudo- Wielki,   Goethe,   są  i 
''V<ct»T  cieniem  cienia  Hamielowego?  Lub  może  Zakon  Krzyżowy  I 
.*Xi  sfMidkobiercy  —  prusacy?  / 

Biorąc  się  do  rzeczy  tak  trudnej,  jak  hamletologja,  nie  chciał- 
'  * ''  vydać  się  zuchwałym  polskiemu  czytelnikowi,  obeznanemu 
?  przediniotem  w  obcych  językach;  praca  objęcia  wszystkiego, 
"^  p()przedniry  dokonali,  tak  jak  się  praktykuje  w  naukowych 
^.•.*łaeh,  jest  ponad  moje  siły;  wymagałoby  to  olbrzymiej  pracy 
»  ?Eola  innycli  warunkach  osobistych  niż  moje,  w  jakłemś  wiel- 

•  •.  ognisku  umysłowem,  do  którego  dostęp  dla  mnie  jest    nie- 
•'' -MeAstwem,  wymacałoby  też  osobnego  dzieła  poważnych  roz- 

ł^łSw,  chcieć  sumiennie  przedstawić,  co  inni  myśleli  i  udo- 
•»   trnć  przyczyny  odmiennego  od  nich  poglądu.  Wychwytywanie 

■iń  jaskrawych  i  najgrawanie  się  z  autora,    bezbronnego,  wy- 

•awułjąc  go  jako  niedołęgę,  jest  dla  mnie  wstrętne.    Nawet  naj- 

i.rKTniejszy  posląd,  jeśli  uczciwie  się  weń  wczylać,  spokojnie 

•• '  mV.  ni^  wydaje  się  niedorzecznym.  Przyznając  się  wszelako 

niews  pól  wy  mierności    swojej   z    zadaniem,     nie  mogłem  po- 

•  TtrłnŁc  się.  żeby  podając  społeczności  swojej  jedno  z  naj- 
•.it*JM»-rh  i  olśniewających  piór  tego  Żar-ptaka,  Szekspira, 
■  f*fpnJHizit'  p^  krótkim  wstępem. 

Hamlet  nie  pod  jednym  względem  jest  wyjątkowo  zajmują- 

• '  ł'  dramatem ;   krytyka  poruszyła  niezmiernie  wiele  ciekawych 

•>*-nr.  Fodcz.is  gfiy  osobistości  z  Lira,    Otella.  Makbeta,  z  Hen- 

'  'a  IV  «4  wvrazi-*te.  jak  twarze  z  obrazów  Mitejki  lub   Riepina, 

'   ż<^  je  Me  widzi  przed  oczyma  ciała,  drugorzędne  osobistości 

lit^z^^f^    dramatu    mają   .,pewne    zmienne    zabarwienie",  jak 

11)  <«<^wnuaeUc  Schriften  «I>ram.  Rlattcr.  s  Abth.  —  1829;    lecz    Doering 
*^j.-?     it    rtors    ta.    byta    napisan:)  jeszcze  w  x8i6  r.  (wiadomoić  z  Furness'a. 

V  Znany    wtersr  «Hamlet  ist  Deutschland*  (z  1844). 
t«    Wcrder.  Yortesungcn  iiber  Shakcsp«ar«'s  Hamlet.  1893.  t.  x8. 
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powiada  RCimelin  **),  s^  ^akhy  dwuznaczne;  Lacrtes  jest  dziel- 
nyin,  OtWJŁi*iyrti,  rycerskim,  a  me  wana  się  crać  udziału  w  po- 
dłym spisku  i  zdradzie  przeciw  Księciu,  Król,  zabiwszy  ojca  Ham- 
letowego,  okazuje,  na  początku  łragiedji  ciepie  ojcowskie  uczucie 
względem  Księcia;  przynajmniej  na  mnie  zrobiły  wrażenia  ciepła 
i  szczerości  jego  odezwania  się  do  synowca.  I  inni  uczynili  tę 
sarnę  uwagę:  March  *")  znajduje  ,.brak  żywszego  scbarakteryzo- 
wania  podrzędnycb  charakterów ;  niektórzy  z  nich  mówią  dużo, 
lecz  słowa  ich  nie  pozostawiają  po  sobie  wrażeń ia'\  Nie  upatruj'- 
też  głębszej  treści  w  nich  i  francuski  dramaturg  Bec(}ue  ''^. 

Zapatrywanie  się  na  budowę  dramatu,    na  znaczenie  po- 
jedynczych ubocznych  epizodów   jest   także  nadzwyczaj  rozmai 
tern.  „Po  najdokładniejszem  zbadaniu,    po  najdojrzalszem  zasta- 
^nowieniu,  odróżniam  w  układzie  tej  sztuki,  mówi  Goethe,    dwit 
yzeczy:  pierwszą  —  to  wielkie  wewnętrzne  stosunki  osób  i  zda- 
rzeń,   potężne    wyniki,    powstające    z    charakterów    i  czynności 
ligur    głównych,    te    są    poszczególe  wyborne,  a  kolej,  w  jakiej 
Eostały  wystawione,  w  niczem  poprawić  się  nie  da.  Żaden  rodzaj 
obrobienia  nie  może  ich  zburzyd,    ba,  ledwie  że  nie  skoszlawic 
[Teto  każdy  widzieć  pragnie,  tych  nikt  tknąć  się  nie  waiy;  wtem 
tylko  zbłądzono,    że    drugą    rzecz,  na  jaką  w  sztuce  tej  zwróci*- 
piależy  uwagę,  t.  j.  zewnętrzne  stosunki  osób,    kiedy    z   jedoegti 
Imiejsca  na  drugie  się  przenoszą,  albo  też  w  ten  czy  w  ów  spo- 
sób w  skutek    pewnych    przypadkowych   wydarzeń    wchodzą  ze 
sob^  w  związek  —  poczytywano  za  zbyt  mało  znaczące,  mówiąr 
*o  nich    mimochodem    tylko,    lub    nawet  całkiem  je  odrzucając. 
jT^ici  te  są  wprawdzie  cienkie  i  odosobnione,  ale  przenikają  przf^ 
pież  całą  sztukę  i  trzymają  w  kupie  to,    coby  się  bez  nich  roz- 
padło i  rozpada  sie  istotnie,    jeśli  się  je  odetnie,  mniemając,  że 
^ię  zrobiło,  co  potrzeba,  kiedy  się  ich  końce  zostawiło.   Do  tyci> 
jBtosunków    liczę :    rozruchy    w  Norwegji,  wojnę  z  młodym  fW* 
:tynbrasera,    poselstwo    do    starego  stryja,  załagodzenie  roilerki. 
j  wy  prawe  młodego  Fortynbrasa  do  Polski,  jego  powrót  itd.  *•).  Te 
[epizody,  nawet  całe  sceny,  epizod  z  piratami,  scena  cmentarna  zna- 
lazły zagorzałych  przyganiaczy  i  surowych  sędziów,  wywołały  do- 
wolne przeróbki,  zmiany  i  obcięcia  przy  wystawieniu  na  scenie. 
E>ziś  zdaje  się  nie  potrzeba  dowodzić,    jak  potwornej  rzeczy  do- 
onywa  każdy,  kto  waży  się  kaleczyć  dzieło  takiego  twórcy,  jak 
$zekspir,  można  tylko  ubolewać,  iż  inteligentni  reżyserowie  scen 
naszych    nie     podniosą    się    ponad     podłą    rutynę ;  jeśli    teatr 
ma  środki   na    wystawienie  kosztownego  baletu    z   przeróżnemi 
hecami,  mógłby  wysadzić  się  na  danie    Hamleta  w  całej  rozcią- 
głości,   z    całą    poezją    scen  nocy,  morza,  ciemności,  cmenlar/a 
i  t.  d.  Lecz  i  o  literackiej  krytyce  tych  podrzędnych  nici  moitia 
się  spierać. 


15)  ShakcspeareMtidien.  Stuttf^art.    1866.  s.  gt. 

16)  Streszczony  u  Furnłss'a.  T.  II,    s.  186. 

17)  Der  wahre  HamleC.  Tłumaczenie  z  Figaro  w  «l>as  Magazln  fur  I.ittera 
tur»,   1891,  Nr.  37. 

18;  Wiliielni  Mci*icr.  'numaczeiiie  prof.  ChmlelowsUieso,   s.   2a3.    * 
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Aicja  dramahi,  począwszy  od  czwartego  aktu,    podlegała 
'■  iiipaśdom,  jakoby  slabfa  i  leniwiała  aż  do  końca;  jeszcze' 
iwno  i  a  nas  prof.  Spasowicz  przychylić  się  do  tego  pogląd  u^ 

•  «Taz  ze  SchJegeren  trzymać  się  tej  atartej  zasady,  iz  akcja' 
vTiA  skupiać  się  powinna  li  tylko  w  głównej  osobistości    dra- 

*  i  w  ukim  razie,  akcja  kn  końcowi  Hamleta  wolnięje;   lec^ 
'<in   tu.    zdaiHem    mojem,  pierwszorzędne    pytanie:  czy  ta 

i  jM  duszna,  czy  ona  nie  jest  jak  tyle  i  tyle  przez  tysiące; 
:nititowanyrh  zasad  ciasną,   a  wynikłą  z  naszej  ograniczo-j 
-     w  »tosunkił  do  natury? Czy  w  niej  istnieje  coś  podobnego^ 
ii- TI   glównćj?    czy    nie  jest  to  sztuczny  wytwór?  Szekspir, 
I-  it-cie.  zdaje  mi  się,  dal  nowy  przykład  rozszerzenia  este-\ 
::    &  poglądów  i  prawideł   i  rozwiązał   podstawowe   pytanie 
•  zfuiu  dodatniem.    iż   akcja   główna   dramatu  może  prze-^       ^' 
'trijprlnej  osobistości  na  druga,  zgodnie  z  prawdą  w  iy-.  ^ 
f«v    us^rzerbku    dla  dramatu,  łylko  my  dusze  swoje  mu-«  \^ 
•i<>>4roić    do    tego,    a    nie    stereotypowo  powtarzać:  akcjaj      \ 
*-    bo   oto  wpadamy  w  sprzeczność  bez  wyjścia:     właśnie/      ^ 
•  %<>  dramatu  w  czwartym  akcie  akcja  pędzi  wściekłym  nur-/ 
'.  k.  ze'  ludzie  którzy  ją  rozniecili,  porwani    są    jak  żagwie 
u'j  pittodze,  jak  młyńskie  koła    po    odsunięciu  zastaw^ki 


•  •  \] 


\NV2Tstkie  te  pytania   wypuścić  muszę  z  niniejszej  pracy, 

^u^kzystkieni  wszelkie  zachwyty  zarówno   szczere,   wyry- 

'  iie  pi>arzowi    zpod   serca,    jak  i  wyrozumowane   na  tej 

' «.  1/  co  Szekspir  napisał  jest  nieomylnie  wielkie,    piękne 

'  It^  Zapewne  wartoby  bardzo  było,  u  nas  zwłaszcza,  prze- 

rrzł-z  sito    rozwagi    utarte  i  wytarte  poglądy  o  drugorzę- 

''■>obach  z  dramatu.  Niotylko  na  scenie  są  one,   z   wyjąt- 

Huideta    i    Ofolji,  przedstawione    wstrętnie   i  wypaczone 

'  •♦*'iłT(fj<itwa  aktora;  lecz  i  w  krytyce  wciąż  ukazują  się  jako 

.IW**  fiKury  *'K  Zastanowienie  się  jednak  nad  tem  wszyst- 

/au-iodioby  do  obszernych  rozbiorów,    na  które  tu  nie  ma 


l>.  u^irh   palrT\'  nstalone  przekonanie  o  królu,  któreico  rola  powierzania 

'■•   ^iifcits.^Yiu  riiom,  a  sam  on  pracdsCawiony  jako  zb<>j   grnby  i  brodaty  . 

*kutr  1  Tfżyscry*  powinna  sobie  wybić  przedews/ystkiem  z  igłowy  wia- 

a  pi  pc^nit  zbrodnią,  htanqjć  najedynym,  możliwym,    historycznym  piink- 

-»'"..o  a»r.  patrT)  Dunrzycy,  jego  dworzanie  i  dostojnicy,  którzy   go    obrali 

M)    razrm    s    duchem  i  opatT7uo4cią  wiemy,  iż  on  zabił  brata  —  ale  dla 

-    '«    z  leotjkt kowania  w   V.  akcie,  on  był    zg(>Ia    innym.     W  calem  posicpo- 

•     i\  jj(  wjci,   rorumu,  zrqcxuo4ci  dyplomatycznej;  co  do  charakteru,  d/.icl- 

•     'r   iT»a  poza »d roście    mogą    rzeczywiści  dziejowi  królo:  Łysi,  I.a.skonndzy, 

'(    1  „iry   —   popyc^i^dła  w  r^ku  drugich.  Zarzucają  mu  niektórzy    zaciekli 

••  rłJ£  Yn.cwinik,   ie  tylko  dy^Iomatyzuje  —  a  proszę,  co  robi  w  (Iraoia- 

••;"•>         Henryk  IV,    w    cięści  lejr  Klaudjusz  jestto  największa  jostać 

■'     ':/««!<.  >.^    Dalcfy,  ii  taki  umysł,  jak  Spasowicz,    dał    się    złapać  na 

fiiśjite.  Kto  nie  nmie  sthimić    w    sobie    od    samego  poc  z.-jtku  wi.ł»'i)mo- 

Ł*  i    tŁ,'J    brata,    ze  Jago  usidli    Otella  itp.,  kto  wciąż  z  temi  wiadoiuu^ct 

'  T' '.'inl  r^>rw»j  wypadków,  tcti  zgolą    nie  potrafi    ani    napawać  się  drama* 

••.**ti«  oveniai5  postępków  o»ób  w  nim,     które  przecież  s.-}  wynikiem  wy- 

•    »  ""je^p  wyrywajj^cej    ftię    naprzód    wiadomości.    Dla    tego    to,  Hamleta 

'  '-.iao  ,  ae  aicdoltfa,  wiedząc  i  góry  tajemnica,  1«  król  zabójca. 
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z  umysłu  mimochodem  zaczepiam  tylko  o  dane  chronoio- 
giczne.  Każdy  przedmiot  z  literatury  dawniejszej,  fiiologji,  i  1.  -i 
dźwiga  przy  sobie  ogromne  brzemię  najró^orodaiejszych  pytań 
sporów,  twierdzień  i  zaprzeczeń.  I  hamletologja  niesie  ze  soł<ą 
wielki  balast  tego  rodzaju  dociekań,  które  wydały  mi  się  dotycb- 
I  czas  jalowemi.  Pytanie  np.  co  do  roku  utworzenia  Hamleta  j«>-' 
bardzo  ważne;  gdyby  byt  napewno  wiadomy  rok  ten,  moinal*y 
wyprowadzić  wiele  ważnych  wniosków  o  dramacie;  na  ni«^ 
szczęście  jak  prawie  wszystko,  dotyczące  Szekspira,  rok  lr"i 
zgolą  jest  niewiadomy,  a  więc  wszystkie  wnioski  i  przypuszczeń  ii 
są  zbudowane  na  lotnym  piasku.  Nieraz  się  dziwić  przychodiii. 
jak  z  danych  zgoła  nie  wystarczających,  snują  autorowie  twier- 
dzienia,  które  inni  zbijają,  i  z  tego  lepi  się  gruby  bałwan.  j;iki 
dzieci  toczą  ze  śniegu;  przychodzi  słońce  ścisłej  krytyki,  a  bał- 
wan taje  w  błoto. 

Te  wszystkie,  różnorodne  strony  dramatu  pomijam,  aby 
mieć  więcej  miejsca  do  zajęcia  się  samym  bohaterem,  kUtry 
zresztą  wypełnia  sobą  całą  sztukę,  pozostawiając  dla  innyrh 
osobistości  mało  zakresu.  Jestto  pod  tym  wTŁględem  wyjątkowa 
tragiedja;  w  wielu  innych  sztukach  działa  obok  siebie  po  dwie. 
po  kilka  prawie  równorzędnych  osób:  Percy,  Henryk  1V,  Ksiąi?.* 
Henryk  i  Faistaff  są  prawie  równe  znaczeniem;  Gloster,  Kont. 
Edward,  Kordelja,  jej  siostry  nie  giną  bynajmniej  w  cień  i  u  "otchłani 
nieszczęść  i  cierpienia,  w  jakiem  brodzi  Lir;  obok  Brutusa,  An- 
tonjusz,  Kassjusz,  Porcja  i  Cezar  przykuwają  uwagę ;  Jago  i  D^^- 
demona  przesłaniają  znaczeniem  bohatera  tragedji,  i  tak  h*^r 
końca,  —  tylko  w  jednym  Hamlecie  zachodzi  stosunek  słońca 
satelitów. 

W  innym  też  względzie,  bez  porównania  donioślejszym, 
iHamlet  stoi  samotny  w  przeciwstawieniu  do  trzydaiestu  kilku 
pozostałych  utworów  dramatycznych  Szekspira.  Byle  kto  dopatrzv 
rychło,  czasami  w  pierwszej  scenie,  gdzie  tkwi  sprężyna,  wag.i. 
co  porusza  całą  maszynerją  akcji;  poprzez  przejrzystą  budowę 
sztuki  oko  widza  pada  odrazu  na  owo  serce  zarodka,  na  fh- 
mum  i  ultimum  moveni.  Ambicja  Makbetów,  popędliwość  starcza 
Lira,  miłość  Romeo.  itd.  są  jak  struna  grzbietowa,  przenizująca 
kręiji  tych  utworów;  inna  sprawa  z  Hamletem;  tego  się  nie  prze- 
nika od  jednego  rzutu,  a  niebrak  poważnych  krytyków,  klór7\ 
zgolą  przeczą,  by  sie  udało  podpatrzeć  tajemnicę  nawet  po  ni«»- 
zolnem  badaniu  i  dociekaniu  tylu  ludzi;  Hamlet  jest  zagadka, 
tajemnicą.  Podobien  jest,  powiada  Schlegel,  do  irracjonalnego 
równania,  w  którem  pozostaje  zawsze  ułamek  nieznanej  wiel- 
kości, którego  w  żaden  sposób  nie  podobna  rozwiązać.  Najnatti- 
ralniejszem  jest  przypuszczenie,  iż  niezwykłej  potędze  gieujuszu 
udało  się  schwycić  i  zamknąć  w  tej  sztuce  życie  najgłębiej  i  ta 
głąb*  jest  źródłem  zagadkowości ;  życie,  przyroda,  ze  swemi  sze- 
regami splątanych  zjawisk,  zgma^anemi  i  zadziergniętemi, 
nie  pozwala  się  także  odgadnąć,  a  usilne  badanie  wiekowe  roz* 
jaśniło  ledwie  najprostsze,  grubo  mechaniczne  zjawiska.  Trudno 
jest    uwierzyć    tym,    co    utrzymują,  iż  tajemniczość  jest  dobro- 
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'*m   złudzeniem;    gdzie    tylu    i  tak  uważnie  patrzy,  trudno 

a>(i(i,  iiby  się  mylili.  Nie  filozoficzne  pytania,    o  które  po- 

i.  nte  głębokość  myśli,    które  wypowiada  Hamlet  i  inni  — 

.^h  ,nirM*iami  porozrzucał   wielki   czarodziej    po  wszystkich 

:  erach  \ Burza.  Jak  wam  się  podoba,  Henrykowie),  a  w  Lirze 

łi*U)«cie,  jest  ich  połów  cudowny,   lecz  zagadkowy  charakter 

ii  era  stanowi  przynętę  tego  dramalu,    który    będąc  najglęb- 

1.   liia  myśliciela,  jest  jednocześnie  najpopularniejszym,   naj- 

'':iifj<4zym  dla  szerokiej  publiki,  o  czem  świadczy  liczba  do- 

uych  }e^o  wystawień  we  wszystkich  krajach.  Zadziwiające  i  ra- 

•'*•  ijawi^ko,  żywe  zaprzeczenie  tej  marnej  teoigi,  która  powo- 

r  »*  okupie*  chce  lizaniem  się  przeciętnemu  widzowi  (Sarcey). 

"i    i    Henryk    IV    są  najcharakterystyczniejszymi  utworami 

'v«.rczoici  Szekspira;  Makbet,  Cezar,  Lir  i  Otello   są  dosko- 

*  '  nłi  jako  dzieła  piękna,  lecz  Hamlet  ciekawszy,  budzi  wciąż 

•  ?/T  interes,  pobudzając  do  rozmyślania  nad  wielkiemi  zagad- 

imi    Sie    będzie    w    tem  żadnej  przesady,    której   właśnie 
.''^/ek^pirze  starannie  wystrzegać  się  należy,    by  nie  powta- 
'    r.><sauna    za    drugimi,    gdy    powiem,  iż  Hamlet  jest  jedyne 
■'-JLo  w  literaturze  wszystkich  ludów  i  czasów.  Wyposażyw- 
•"iłutti?ni  wielkimi  przymiotami  serca  i  umysłu,    dawszy  mu 
nieobjęty    rozumem,    nadział    gienjuszu,     uczyniwszy  go 
-  -f jfm  jednej  strony  swojego  ducha,  który   był    wcieleniem 
1  wyjątkowo  wielkiej  doby  dziejowej,  powstałej  ze  skrzyżo- 
•  '■!  tajemniczych  wspaniałych  Średnich  Wieków  i  wskrzeszo- 
ne m<jsiły  Świata  Greckołacińskiego,    postawiwszy  go  umy- 
•  'a  węzłowym  punkcie  jedynego  w  dziejach  przecięcia  się 
.   «krajnie    różnych    umysłowości,  —  dał   mu  zarazem  do 
•"Ilia   zadanie,    które  on  gorąco  podejmuje,    ciągle  o  niem 
:    zabiera   się    do   wykonania  i  ginie,  trafunkiem  tylko  do- 
^iiając  do  skutku  to,  co  miał  do  spełnienia.  Ta  sprzeczność 
wA,  oraz   szczególne  zachowanie  się  królewica  poprzez  całą 
•:.  a  w  szczególności  w  pewnych  scenach,  jak  po  rozmowie 
.  'icm.  w  scenie  z  Ofelją,  zostawienie    króla   modlącego   się 
tyciu,    a  zabicie  wnet  potem   przez    pomyłkę    dworzanina, 
'  ^'T  ton  w  rozmowie  z  matką,  bierne  poddanie  się   zesłaniu 
*^^z\iu  i   rychła   ucieczka  z  rąk  piratów  do  Danji,  gdzie  go 
'  n]*ruiukniona  zguba,  skazanie  na  śmierć  swoich  towarzyszy 
v*i,  niewzruszenie   spokojne   zachowanie  się  w  scenie  na 
^^r:j  w  przededniu  klęski,  udany  czy  rzeczywisty  obłęd,  oto 
:ii"k    lub    ciemnych  miejsc,  niewytłomaczonych  zaułków 
du^zy    ludzkiej.    Poprzez    całą  sztukę  wzrokiem  duszy 
•Nraini    swojej    (niestety   skutkiem  wadliwego  wystawienia 
^^^'rh  tpatracb  nie  wzrokiem  ciała),  ścigamy  księcia,    który 
-'«;  1  dwoi:  chwilami  ginie  człowiek,  pasujący  się  z  towa- 
:.'ni   na   tarasie,    szarpiący  się  w  mogile  z  bratem  ukocha- 
•'^k^adający  po  nocy  lisly  z  puzderka  towarzyszy  —  a  po- 
wieka postać  abstrakcyjna  monologu  aktu  trzeciego,  roz- 
'  •'!  na  cmentarzu,  oswobadza  się,  w^Thodzi  z  ciała  człowieka 
'  '"W^o;   a    za    kaźdem  słowem,  które  pada     z     ust    jego, 
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postać  rośnie,  potężnieje,  olbrzymieje,  jak  budowle,  krajobrazy  ^ 
sama  przestrzeń,  która  pęczniała,  rozrastała  się  do  rozmiarów 
niepojętych,  niewystowionych,  nieskończonych,  w  marzeniacti 
pożeracza  opium  De  Quincey,  Skończona  dusza  ludzka  urastrj 
na  wielkość  nieskończona  nieosobistą,  nieśmiertelną,  przed  która.! 
ustępują  zawory  czasu,  tają  pieczęcie  tajemnicy  apokaliptycznej  . 
z  szumem  wichru  widzenia  Ezechielowego  przebiegamy  z  lvm 
duchem  wielkie  zagadki  ludzkości,  wisimy  razem  z  umyfrltini 
jego  nad  przepaściami,  ważymy  się;  chwilami  zdaje  się  widzie- 
liśmy w  błyskawicznie  krótkiej  chwili  prawdę ;  rzeczone  do  da^i 
byto  wielkie  słowo;  lecz  wnet  mieszają  się,  jak  przedzimow«i 
obłoki  na  szczytach  Tatr,  zarysy  i  światła,  mrok  przesłaiit:^ 
jasny  obraz  i  spadamy  z  uczuciem  lęku  i  zatrzymania  tchu; 
jak  w  męczącym  śnie  zmory  nocnej.  I  znowu  abstrakcyjny  c/Ioh 
wiek  wszedł  w  swój  kadłub,  widzimy  go  żywego  rozmawiaJą^ 
cego  z  matką  ze  sztyletami  na  ustach,  a  dygocącem  serci-n^ 
w  zanadrzu;  i  oto  zbiera  się  w  nim  wielka  siła,  jak  wezbrat  :«1 
wód  wielkich;  i  jego  i  nas  zdejmuje  nieopanowane  wzruszenie^ 
które  wybucha  tą  straszną  skargą,  że  w  tłustości  tych  dych.. i 
wicznych  czasów  sama  nawet  cnota  od  występku  błagać  mnĄ 
przebaczenia.  A  od  strasznego  natężenia  tej  i  innych  scen,  z>ia]<^ 
nam  się,  iżeśmy  żyli  w  nich,  i  cierpieli,  i  myśleli  wieki,  ciai 
niepojęty  *°). 

Nad  całem  powstaniem  i  tworzeniem  Hamleta  zaległa  U^ 
jemnica,  milczenie  wyżyn  tybetańskich.  Ani  jeden  szczegół,  ani 
jedno  świadectwo  nie  rzuca  na  nią  światła.  Czy  Szekspir  widztaj 
tę  dwoistość  i  mienienie  się  Hamleta,  czy  ją  umyślnie  utwi> 
j  rzył ;  czy  nie  podołał  zadaniu  zlania  pierwiastków  własnej  dus;^ 
I  i  nowelli;  czy  sam  przecierpiał  w  życiu  to,  na  co  skarży  sj^ 
książę;  czy  mu  następowały  na  duszę  i  raniły  ją  światowe  bąbl»'| 
burzowiny,  szlaka  światowej  fabrykacji,  grasi\jąca  poprz^"^ 
wszystkie  wieki,  i  panująca  nad  ludzkością,  —  czy  tylko  wieszcz..^ 
intuicją  odgadł  to  wszystko  i  włożył  w  swój  poemat;  czy  dramai 
zapłodniony  i  rodzący  się  w  jego  duszy  wyleciał  jak  piękny  moi 
tyl  pod  słońce,  czy  jest  owocem  mąk,  bólu  i  zmagania  się  gie 
njuszu  z  tworzywem,  wynikiem  powolnych  rozmyślań,  obrólK*ll 
i  przekształceń;  czy  może  zaląg  dojrzał  wśród  nocnych  rozpraw^ 
marzeń  i  wynurzeń  w  kole  jzieniainych  poetów,  uczęszczający i  h 
do  tawerny  pod  Syreną:  w  toj  jedynej  atmosferze,  w  której  k/^ 
piały  brzemienne  myśli,  pływały  zaczyny  poematów,  gdzie  zbi<^i 
rali  się  najwięksi  poeci,  tak  mało  znani  przez  dzisiejsze  po 
kolenie? 

„What  thincjs  have  we  secn 

,,Done  at  łhc  Mennaid !  heard  words  that  have  been 

,,So  nimbie,  and  so  fuli  of  flame, 

,.As  if  that  every  one  from  whence  they   camc 


ao)  «Whatevcr  exaUs  the  yital  activltle5,  and  so  makes  mental  impresstin^ 
stronger,  cx.-\ci;crates  thc  conccpiJons  of  durations*.  Herbert  Spencer.  The  IVi'i- 
cłples  of  Psycliology.  T.  I,  s.  217. 
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^Ha<]  meant  to  put  his  whole  wit  in  a  jest 
Jlnd  had  resolyed  to  liye  a  fool  the  rest 
..Of  his  duU  life**. 

Jeśli  tak  odczul  te  zebrania  Master  Francis  Beaumont,  cóż 

zl  czikL  niyileć  Szekspir  za  dni  młodości  —  dni  burz  i  łama- 

i  «c?  Jak  zgęszczone,  nasycone,  zelektryzowane,  przejęte  dra- 

-rpmem,    musiało    być    iycie    tej    gromadki,    która    z  takiem 

• '.%arJoinienieiii  wtłaczała  ca(y  rozum  w  jeden  żart,  gotową  byta 

.-  .;i>cić    cale    iycie    z    błysku    gienjuszu.  skazać  je  na  głupotę, 

Ax  l#*n  ftkarb  przedzięrgnąć  w  słoneczną  chwilkę.  Taka  improwiza-y^";  *  ;  i- 

Mickiewicza    i    okoliczności,  jakie  o  niej  nas  doszły,  moźeJL  ' 

nam  niejakie  pojęcie   o   sile   wrzenia  gienjuszu  w  pewnyc^^y^^     . 

♦  ilich,    przez    które   zwyczajny,   gruby,  senny,  leniwy,  niena-j 

:  UiwyiDÓz^  zwyczajnego  ^tfwtf  sapiens^  Lin,  nigdy  nie  przechodzi] 

Xa   wszystkie    te    pytania   nie    ma   odpowiedzi.    Nie  było 

fv  we  zwyczaju  pisać  wstępy  do  dzieł  swoich,  lub  rozbierać 

»:ziiił»  sposób  swego  tworzenia,    odkrywać    tajemnice  fabry- 

.    jak    Fdgar    Poe,    lub  Zola.  Na  wszystko  zapadła  pomroka 

^  wieków,  która  starta  wszystkie  ślady,  a  dla  nas  pozostała 

M'i\a.  która  jak  wielki  jaz,  zabity  wpoprzek  umysłowej  rzeki 

Łoi'*!,    zatrzymuje    przy    sobie    prawie    każdy     wybitniejszy 


D. 

Tak  jak  na  przyrodę  setki  ludzi  patrzy  i  nie  dostrzega,  lub 
ciw*a   niejasno   jakiś     związek   w  plątaninie  zjawisk,  bo  za- 

V  irh  i  różnurodność  wciąż  przesłaniają  nić  związku  oczom, 
'4  tnym  powierzchownem  migotaniem  lub  przypadkowem  za- 
ł 'ni-m    prawidłowości,    aż    przychodzi  wyższy   umysł,    który 

-rufca    faiitasmagotją    i    odnajduje    zależność,    prawo    —  tak  j 
..  <wi<^cie  ftztuki.  pomimo,    iż  Hamletem  zajmowano  się  gorąco  I 
■  "'  1  laUd<>pi«*ro  GOETHE  dał  pierwsze  głębokie,  jasno  a  względnie  | 
'ilu   określenie   całości    dramatu.    Urodzony   na  tronie,  szła- 1 
■  :*T.  obdarzony  przymiotami  umysłu,  wykształcony,  stworzony/ 
>2czc«^ia  Hamlet,  spotyka  się  na  progu  swego  życia  z  okrop-* 
■   rzrn^m.    ,. Rozlega   mu    się   w    uszach  straszne  oskarżenie 
'  *  iw  atryjowi,  wezwanie  do  zemsty  i  uporczywie  powtarzana 
'.w     pamiętaj    o   mnie!   A  kiedy  duch  zniknął,  kogóż  przed 

V  widzimy?  Młodego  bohatera,  co  dyszy  zemstą?  Urodzonego 
:«^  który  cziye  się  szczęśliwym,    że    został    wezwany  prze- 

*«•>  uaurpatoroiAi  swojej  korony?    Nie!  podziw  i  melancbolja 
U  oMimotnioaf^go ;  staje  się  cierpkim  względom    uśraiechnię- 

?An»w.    przysięga,  że  nie  zapomni  o  zmarłym  i  kończy  zna- 
.-•m  WI4 tchnieniem:  czas  wyszedł  ze  swych  fug;    biada    mi, 

iię  zrodził,  by  go  naprawiać.  W  tych  słowach  leży,  jak  mi; 
-  YidzL  klucz  dla  całego  zachowania  się  Hamleta  i  dla  mniej 
•  4  xm\  nftdJ^  iż  Szekspir  chciał  wystawić  wielki  czyn,   wto-l 

na  duszę,  która  do  czynu  tego  nie  dorosła.    1    w  tern  zro-» 
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zumieniu  opracowaną  została  konsekwentnie  ca  ta  sztuka  mojfiii 
zdaniem.  Zasadzonym  tu  został  dąb  w  cenne  naczynie,  kton* 
powinnoby  było  przyjmować  w  łono  swoje  tylko  śliczne kwhiły; 
korzenie  się  rozszerzają  i  naczynie  pęka.  Istota  piękna,  C2\^'.a. 
szlachetna,  wysoce  moralna,  bez  siły  zmysłowej,  tworzącej  In»- 
hatera,  ginie  pod  cięiarem,  którego  nie  może  ani  unieść,  am 
odrzucić;  każdy  obowiązek  jest  dlań  świętym,  ale  ten zacięikiMt. 
Zażądano  od  niej  rzeczy  niemożliwej,  nie  niemożliwej  sani»'j 
w  sobie,  ale  takiej,  która  dla  niej  jest  niemożliwą.  Jak  on  h\^ 
wije,  szamoce,  lęka,  to  występuje  naprzód,  to  cofa  się,  doświa»i- 
cza,  sam  sobie  wciąż  przypomina,  a  w  końcu  prawie  traci  z  o«*.^m 
swój  zamiar,  ale  nigdy  nie  doznaje  uczucia  radości'*). 

Krytyka  ta  wywarła  na  zapatrywania  się  następnych  p<»- 
koleń  aż  do  Werdera,   wpływ  niezmierny;    obarczyła  Hamleta 
'  nieudolnością,  niemocą,  położyła  na  nim  piętno  słabości,   z  kh^* 
rem  już   w  literaturze*  pokutuje;    jak   biegły   lekarz,    odnalazu 
;w  nim  nieuleczalną  ranę,  a  przez  jasne  ujęcie  kwestji,  stała  s-^i 
"punktem  wyjścia  licznego  szeregu  poglądów,  będących  tylko  jfj 
rozwinięciem.    Tymczasem   zgodziwszy  się  na  pojmowanie  Goe 
the'go,    nie  trudno  dostrzedz,    iż   ono  wcale  nie  rozwiązuje  7.1 
gadki,  choć  ją  wyraziście  wyodrębnia  z  dramatu;    rodzi  się  Im>- 
wiem  pytanie,  co  jest  źródłem  tej  niemocy  do  »wielkiego<  czyim  ^ 
-Na  pytanie  to,  pomimo  uwielbienia  Carlyle^a,  tłumacza  Wilhelma 
JMeistra  i  Macaulay'a  dla  powyższego   określenia,   nieprzeliczony 
i  poczet  krytyków,   aż   do  dni  naszych  sili  się  odpowiedzieć  w\- 
starczająco. 

Pierwszy -flERl)^  podejmuje  nierozstrzygniętą  zagadkę 
i  w  prześlicznym  rzucie  oka  podaje  na  nie  taką  odpowied;. 
w  której  brzmi  już  znaczący  odcień;  podczas  gdy  według  Ci<io- 
the'go  Hamletowi  nie  dostaje  siły  zmysłowej,  Herder  zgodiifi 
z  faktami  dramatu  powiada:  »Nie  zbywa  mu  ani  na  woli.  aiii 
na  sile,  o  czem  świadczy  cios  wymierzony  Polonjuszowi.  wal^H 
z  Laertesem,  oraz  monologi.  Lecz  zabicie  króla  nie  przysłużył* 'lłV 
się  ani  poecie,  ani  tragiedji,  której  celem  jest  wwieść  wi»'tri 
w  samą  głębią  duszy  bohatera«.  1  w  tern  zachodzi  druga,  pod- 
stawowa różnica  od  poglądu  poprzedzającego,  zwlekanie  bowitw 
z  czynem  zjawia  się  jako  niezależne  od  Hamleta.  Po  otrzyma 
nych  ciosach  przez  śmierć  ojca  i  zamężcie  matki  » przyszłość! 
i  całe  widowisko  ludzkości  zawisły  przed  jego  oczyma  zamazana 
i  żałobne.  Będąc  oddany  studjom,  czuje  się  odtąd  sierotą  pr? j 
ojcowskiem  ognisku.  Doskonale  wiadomo,  jaki  czarujący  w  płyn 
wyw^iera  akademicki  zapał  do  metatizyki  na  młodzieńców  z  cha- 
rakterem Hamleta.  Królowa  mniema,  iż  syn  w  Wittenbergu  wpaili 
w  melancholją,  błaga  go  tedy,  by  tam  nie  wracał.  Z  takimi 
usposobieniem  ducha,  należy  on  raczej  do  spekulacyjnej,  nd 
czynnej  części  ludzkości  —  szczęśliwa  idea,  którą  poeta  bierze 
z  naszego  Wittenberga,   z  giermańskiego  zamiłowania   do  meta- 


a  i)  Wilhelm    Meister.   T.    I,    księga    IV;  s.  187.  Tłumaczenie  prof.  Ch«i»- 

low&kiego  z  1893  r.  Ory|{ina2   z  1795. 
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:  ».     T^mu   zawdzięczamy   metafizYczny   nastrój,    dźwięczący 

'•#.3  raia  sztukę,    oraz  sławny  monolog.     Z  Francji,   przyjaciel 

.  .'\iow,  Laerles  przywozi  żywszy  charakter.  W  tym  metafizy- 

■■  ^m  na<itroju  rawet  widmo  ojcowe  staje  się  przedmiotem  po- 

•Zi.w<ł>ci,  czy  nie  było  złym  duchem.   Nie  podle  tchórzo.stwo 

.^'••.'^y  zemstę,    lecz,  jak   to  Hamlet  sam   często   wypowiada, 

'-tt>ui  metafizyczny,   płynący  z  sumienia*.    Tymczasem   zbro- 

.  '1  abiega  go,  wysyłając  po  śmierć  do  obcego   kraju ;  prze- 

.1  /c^nte  wkracza  w  swoje  prawa  i  ostatecznie  rozgrywa  stawkę, 

•  ''•u  przez  ludzi*').    Przedewszystkiem    przyjąwszy  nawet,  iż 

■^-jKłce  w  sławnym  monologu,  znaczy  sumienie  (co  zdaniem 

-  .ł   nie  j«^t  i.   skrupuł  sumienia   w  tym   razie   odnosi  się   li 

•lo  .••amob<>jitwa,  a  nie  do  wszelakiego  czynu  (H.  1.  83  itd.); 

•Jwroi  w  5.  2.  07  nie  mówii  Hamlet  najwyraźniej  w  świecie, 

«(j>nie  r»dpłacenie  zbrodniarzowi  jego  w?asną  miarą    byłoby 

'•»^iL<»nai>2em  sumieniem?  Z  drugiej  strony  dziwi  w  Herderze 

;^Mva<l/pnie  metafizyki   dramatu  z  niemieckiego  źródła,   pod- 

•  C'iy  nie  wiadomo  zgoła,  aby  Szekspir  znał  język  niemiecki, 
inaiały  na  niego  niemieckie  kierunki  myślowe,   w  epoce  na 

rixt.i  Lit  przed  Kantem  i  rojem  filozofów  niemieckich.  Czy 
•zYwjjicif  pterwiastek  metafizyczny,  t  j.  jak  ja  go. tu  pojmuję^ 
•'.nfłśi-  do  głębszego  rozmyślania  jest  powodem  Hamletowego 

Uwf^o  postępowania,  okaże  się  to  przy  rozbiorze  niżej. 
.Nił-zaleźnie  od  Herdera,  wątpię  bowiem,  aby  w  owej  burz- 
'    ♦•p*>ce  wojen  i  odmiennych    warunków   rozpowszechniania 

•  ludzkiej,   tak  szybko  przedostawały  się  nawet  sławniejsze 

■  ••T  pi>arzy  kontynentu  na  brytański  ostrów,  COLERIDlłE'*)  wy-. 

*"■**  z  po<!obnym  poglądem  na  źródło  bezczynności  Hamleta. 

«.harakler   Hamleta  musi   mieć  pewien  związek  z  powszech- 

rioii^tawoweiiii    prawami  naszej   natury,   godzi  się   wnosić 

•i'<i.    IŻ  Hamlet    stał  się  ulubieAcem   każdego   kraju,    w   któ- 

fłi^-li-znują   literaturę   angielską.     Do  zrozumienia  go  rzeczą 

*-)  wagi  y*>i  zastanowienie  się  nad  budową  swe^o  własnego , 

-li.    Człowiek  różni  się  tem  bardziej  od  zwiorzęria,    im  bar- 

)  ni\i\    przewa/a   nad  zmysłami ;    lecz  w  zdrowych    stanach 

.'.n.»Miach    umysłu  stale  się    utrzymuje   równowaga  mię«lzv 

'"łiann  od  świata  zewnętrznego,  a  wewnętrznem  (Izialaiiiciii 

-4  • '  }*^U  bowiem   zachodzi  przewaga   z<lolnośri  rozmyślają- 

'-zIciwiPK  staje  >ię  stworzeniem   czystego  rozmyślania  i  traci 

•  *"izoQą  potęgę   działania     Jednym   zo  sposob(uv    tworzenia 
'aierów  u   Szekspira  jest:    pomyśleć   jakąś    umy-^Jo.yą   lub 


ti       Ljtirratur  &  Kunsu  x8oo;   przetłumaczone  ti  Fnrncss'a,  T.  II,   s-   277- 

;.       Notę*  Kttd  l^ccurei  upon  Syiake^pearc ;  sania  k»i.j?k:i  wyj/Ia  /nac/nic 

'•'  '  P**:M*ly    »*tyjc  wypovkicdria(  Coleri  ijfc  jesrcre  w  prelckt  jarli   w  i8  )8; 

•  .   .j    <«    p« -'lohieAMwo    zapatrywania  się    w  wielu    szc/e^/łłach    re  Schlrcrrcm 

*    fT<«UrKŁ    p»-%vl7eti   autora  o  plaejac,  —  lecz    świadectwo    (ii;fKtt';i,    kt-.ry 

♦  ''^    ł4c*a     i>rxeti  je',;o  poilróż.i    do  Niemiec,    przedtem  ni>  nuiyl  cokoI>AieIc 
'     ,»  -'•tD.e«ik'j     C'iyi  nie  umiał  wówczas  tego  języka,  zupełnie  uMu^ają  te  po- 

•  M-ie  \2r9cc^>)n\el    wcale   nie  dziwi    ten    zbic^    podf)bi'M'i'.iw   w  jMi^^l.jilai  łł ; 
•  1   h  !•!  i  t>lc  ptulo    o  Hamlecie,  musi    co  krok    7a<.ho«{/ić    to  zJaN^i^Uo,    7u- 
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moralną  właściwość,  jakiś  przymiot  w  chorobliwym  nadmiarze.!  p(<- 
stawić  takiego  kalekę,  lub  chorego  człowieka  w  danych  okoUcij 
nościach.  W  Hamlecie,  ^aje  fiię.  Szekspir  chciał  dać  prrytJai 
moralnej  konieczności  należytej  równowagi  pomiędzy  uwagą  dla 
przedmiotów  naszych  zmysłów,  —  a  rozmyślaniem  nad  praa 
naszego  umysłu  —  równowagi  między  światem  rzeczywistyTs 
a  światem  wyobraźni.  W  Hamlecie  ta  równowaga  jest  zaklóconąJ 
myśli  i  obrazy  wyobraźni  s%  daleko  żywsze  niż  rzeczywiste  ppr 
cepcje,  a  same  wrażenia,  przechodząc  natychmiast  przez  środo  I 
wisko  jego  rozmyślań,  przybierają  postać  i  barwę  menalUTalnąi 
dla  nich.  Ztąd  to  widzimy  wielką,  prawie  nadmierną  dzialainos<l 
umysłową,  i  odpowiednią  odrazę  do  działania  rzeczywistego  z*| 
wszystkiemi  ich  przejawami  i  towarzyszącemi  im  wtaściwościamtj 
Charakter  ten  stawia  Szekspir  w  takich  okolicznościach,  że  obol 
wiązany  jest  działać  pod  ostrogą  chwili:  Hamlet  jest  odwa/n«| 
i  nie  dba  o  śmierć ;  lecz  chwiejnym  jest  z  wrażliwości  (sensibi^ 
lity)  i  zwleka  skutkiem  rozmyślania,  zatracając  siłę  dztałanoj 
w  energji  postanowienia.  W  ten  sposób  tragiedja  la  przedstawi- 
proste  przeciwieństwo  z  Makbetem;  jeden  postępuje  ze  skrajn;^ 
powolnością,  drugi  z  dychawiczną  szybkością.  Skutek  pncewa^ 
potęgi  imaginacyjnej  jest  prześiictznie  wyilustrowany  w  wiekui^ 
Stern  marzeniu,  zastanawianiu  się  i  zbytecznych  czynnościacll 
umysłu  Hamleta,  który  wysadzony  ze  zdrowych  stosunków,  ostan 
wicznie  zajęty  jest  światem  wewnętrznym  i  oderwanym  od  ś«i:itij 
zewnętrznego,  —  dając  substancją  cieniom,  a  napędzając  m^łe 
na  wszystkie  ubite  aktualności.  Jestto  przyrodzona  cedia  my?li| 
iż  jest  nieokreśloną,  bez  końca  —  określoność  przynależy  jedy^ 
nie  obrazom,  postaciom  zewnętrznym.  Ztąd  właśnie  powsta]«| 
poczucie  wzniosłości,  nie  z  widoku  zewnętrznego  przedmiotuj 
lecz  z  rozważania  nad  nim  widza;  —  nie  ze  zmysłowego  wra^ 
żenią,  lecz  z  odbicia  w  wyobraźni.  Niemało  ludzi  widzi  sławnyj 
jakiś  wodospad  nie  bez  nczucia  pokrewnego  rozczarowania ;  d<>^ 
piero  następnie  obraz  powraca  do  umysłu  w  całej  pełni  i  prey^ 
nosi  ze  spbą  łańcuch  wielkich  i  pięknych  skojarzeń.  Czuje  tci 
Hamlet;  zmysły  jego  są  w  stanie  uniesienia,  zachwytu;  patrry 
na  rzeczy  zewnętrzne  jak  na  hieroglify.  Monolog:  flch  żeby  Im 
zbyt  trwałe  ciało  itd/  wypływa  z  tego  pożądania  nieskończono^ 
ści,  z  pragnienia  za  tern.  co  nie  jest,  a  co  najsnadniej  ogarnia 
umysł  ludzi  gieiijuszu;  a  samozłudzenie,  zwykłe  umysłom  te;r<i 
nastroju  jost  wybornie  uwydatnione  w  rysach,  które  Hamlet  poti^ 
nosi  w  monolotiu :  ,Muszę  mieć  gołębią  wątrobę^  itd.  Mylnie  bie^ 
rze  widzenie  pęt  swoich  za  złamanie  ich,  odkłada^  działanie  pó(v, 
aż  staje  się  ono  bezużytecznem,  i  ginie  jako  ofiara  jedynie  oko 
liczności  i  przypadku «. 

W  kilka  lat  później  Coleridge  **)  jeszcze  raz  powrócił  Ao 
ulubionego  przedmiotu :  >Pierwsze  pytanie  jakie  zadać  sobie  win- 
niśmy, jest:  Co  myślał  Szekspir  kreśląc  charakter  Hamleta?  Nt- 


34]     Seven  L«cturcs  od  Shmkespeare  and  Milton.  London.  x656.  ale  pocho 
óxĄ  t  t8i2  r. 
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rtv  aic  napisał  niczego  bez  jakiegoś  zamiaru;  jakiż  miał  za- 
^:.  £asia]dajae  do  utworzenia  tej  sztuki?  Jestem  przekonany, 
I-  ^2^k«pir  zawsze  patrzył  na  hisloiją  powieści,  którą  wziął  do 
..;nhH>iiia»  zanim  zaczął  pisać,  w  ten  sam  sposób,  jak  malarz 
:*  tr  aa  płótno,  zaoim  zacznie  malować:  jako  na  proste  pod- 
I C'  liia  kw^cb  myśli* jako  na  grunt, na  którym  miał  pracować.  Ja- 
1 1  *««ły  był  punkt,  ku  któremu  dążył  w  Hamlecie?  Szekspir  za- 
iu.^  8r>bie  w  nim  odmalować  podobiznę  osobnika,  w  którego 

•  :%ch  jfwiat  zewnętrzny  i  wszystkie  jego    wydarzenia  i  przed- 

'ty  byłyby  wz^rlędnie  przyćmione  i  bez  żadnego  interesu  same 
i  9f>Uf.  a  kŁór>'  zaczyna  się  zajmować  niemi  dopiero,  skoro 
.  '.Aną  odbite  w  zwierciedle  jego  umysłu.    Hamlet  patrzał  na 

««-*  zewnętrzne  w  ten  sam  sposób,  jak  kt<iś  z  żywą  wyobra- 
.  I,  kiedy  zamknie  oczy  i  przypatruje  się  czemuś,  co  przedtem 

wAffo  na  niego  wrażenie  przez  zmysły.  Stawia  go  poeta  wśród 
V.    'ino^t  najbardziej  podniecających,  w  jakich  tylko  znaleźć 

■  (uuie  ludzka  istota.  Jest  domniemanym  wedle  dziedzictwa 
•*<f»f*ą  tronu;  ojciec  odumiera  go  w  podejrzany  sposób;  matka 
«'acza  go  od  tronu,  poślubiając  stryja.  Niedość  na  tern  ;  wpro- 

•  k  :/ouy  zostaje  duch  ojca  by  upewnić  syna  o  zbrodni.   Jakiż 

"k  tego   wszystkiego?    natychmiastowe  działanie  i  zemsta? 

Mi  mniej :   rozumowanie  i  wahanie   bez  końca,   stałe  naglenie 

1  ..'łis^nic   umysłu   do  czynu  i  również  stałe  wymykanie  się 

u<ałaaia;   nieustanne   wyrzuty  sobie  samemu  za  gnuśność 

"ibiłosc,   podczas  gdy  cała  energja  postanowienia  rozwiewa 

f  tych  wymówkach.  Nie  z  tchórzostwa,  odrysowany  bowiem 

*  j«den  z  najodważniejszych  swego  czasu,  —  nie   z   braku 

: '  •'Yidfwaoia  lub   powolności   pojmowania,    przenika   bowiem 

•  <'^iot  dusze  otaczających  go,   lecz  jedynie  z  odrazy  do  dzia- 

•  ■«  która  przeważa  u  tych,  co  noszą  świat  w  sobie*.  »Szeks- 
''bciii  wdrożyć  w  nas  tę  prawdę,  że  działanie  jest  głównym 

":t  t$taiema,~że  przymioty  umysłu,  niech  sobie  będą,  nie  wiem 

>wietne,  nie  mogą  być  u  waż  me  za  cenne,  a  nawet  raczej 

rn^zrzęściem,  ieśli   odciągają  na^  od  czynu,    lub  sprawiają 

■  nt^  odrazę  do  działania,  a  wiodą  nas  do  rozmyślania,  i  roz- 
*'inm   o  czynieniu    poty,    aż  upłynie  czas,    kiedyśmy   mogli 

'  z  fi  dokonać  skutecznie.  Stawiając  i  podkreślając  tę  moralną 

'7  1^,  Szekspir  wykazał  pełność  i  siłę  swej  potęgi.  Wszystko, 

.-ii  sympatycznego  i  wyborowego  w  naturze,  zostało   połą- 

^  w  Hamlecie  z  wyjątkiem  jednego  przymiotu.  Jest  te  czlo- 

'*-    żyjący   w  rozmyślaniu,    powoływany   do    działania    przez 

•  'T^tkie  pobudki  ludzkie  i  boskie,  lecz  wielki  przedmiot  jego 

>  lostaje  unicestwiony  przez  ustawiczne  decydowanie  się  do 

•u.  a  ni<s:zynienie  niczego  prócz  decydowania*.  —     Pogląd 

ur'>wno  w  swem  jądrze  jak  i  w  łupinie  i  szczegółach,  zdaje 

•*.^  błęinym.  Hamlet  nietylko  nie  jest  sennym  w  przyjniowa- 

.  wmen   ze  świata  otaczającego,    lecz   owszem    odbiera  je 

■  'Taihwo^ią  najczulszej  fotograficznej  kliszy;  ztąd  płynie  nie- 

•  'rria  Trafność  i  prawda  w  uwagach  o  teatrze, "o  dworakach 

•  ^*M  i*d  ;  Hamlet  to  nie  senny  lunatyk,  to  zawsze  przytomny, 
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naostrzony,  naelektryzowany,  wszystko  widzący  i  słyszący  J3 
trawa  rośnie.  Żeby  ta  jego  siła,  \i  pobudki  i  wrażenia  zewnętr.-.r. 
budzą  w  umyśle  jego  i  niesłychanie  dłuższe,  i  barwniejsze,  i  ru: 
maitsze  szeregi  skojarzeń,  a  za  niemi  osnowy  uogólnień,  —  zt^U 
Ła  siła  miała  przeszkadzać  do  działania  —  temu  trudno  u  wit 
rzyć.  Niewierny  zgoła,  co  sobie  Szekspir  myślał,  pisząc  drama t- 
a  odgadywanie  jego  zamiarów  jest  jałową  robotą,  Bajką  je^ 
jakoby  Hamlet  zajęty  był  światem  wewnętrznym,  wytworami  i  n 
bota  własnego  umysłu  —  on  zawsze  i  ciągle  snuje  rozmyśljuiL 
nad  faktami  i  ich  następstwami:  nad  zamężciem  matki,  śmieroi 
ojca  it.  d.  —  one  ciągle  w  nim  kotłują  się  i  przewracają.  >Y' 
dając  nad  Hamletem  wyrok  nieudolności  do  czynu,  krytyk  za(-« 
mniał,  iż  Hamlet  w  dramacie  zwleka  tylko  z  jednym  czyno.i 
co  nie  upoważnia  do  tak  bezwzględnego  rozciągnięcia  wniosk 
na  wszystkie  dziedziny.  Coleridge  wraz  z  Goethe*m  nie  zwhm^i 
najmniejszej  uwagi  na  naturę  czynu  żądanego  od  bohatera^  rai 
moc  swej  obserwacyjnej  zdolności  zwróciwszy  na  zachowani 
się  Hamleta;  dlatego  nie  dotknęli  źródła,  z  którego  płynie  (>^ 
bliwe  jego  obchodzenie  się  ze  zemstą.  W  ten  flposób  znakouwij 
morał  i  nauka,  właściwa  każdemu  pisarzowi  angielskiemu.  ^*^\ 
dla  mnie  oderwanie,  nie  wynikając  z  rozbieranego  przcdmiolu.; 

W  Niemczech  już  najbliższy  krytyk,  sławny  przekłai'.| 
dramatu,  S(2HJUK<iKL,  me  jest  tak  przychylnego  sądu  o  księciu,  j.i| 
Goethe  i  Herder  „Prawda,  jestto  umysł  wysoce  uprawiony.  c/h\ 
wiek  form  królewskich,  obdarzony  delikatnem  poczuciem,  ni 
obcy  szlachetnej  ambicji,  w  najwyższym  stopniu  szczery  w  swnni 
zachwycie  dla  doskonałości  w  drugich,  na  których  mu  zliywi 
Rolę  pomieszańca  odgrywa  z  nieporównaną  wyższością.  I.H 
w  postanowieniach,  które  tak  często  czyni,  a  zawsze  pozostawi 
niewykonanemi.  oczywistą  jest  słał) ość  woli.  Nietylko  konH 
czność  położenia  znagla  go  do  podstępu  i  udawania,  lecz  saj 
on  posiada  wrodzoną  skłonność  chodzenia  kręteii! 
drogami;  względem  siebie  jest  obłudnikiem;  daleko  sięgają*: 
skrupuły  są  często  dlań  pokrywką  do  osłonięcia  braku  postaiKl 
wienia.  Potępiano  go  głównie  za  twardość  serca,  zdradzającą  <\ 
w  odepchnięciu  miłości  Ofelji,  oraz  o  nieczułość  na  jej  zjrci 
Lecz  on  zanadto  pochłonięty  przez  własny  smutek,  aby  ni«'| 
mieć  współczucie  dla  drugich:  jego  obojętność  nie  daje  n:n 
miary  wewnętrznego  zakłócenia,  jakiemu  uległ.  Z  drugiej  stnni; 
dostrzegamy  w  nim  złośliwą  radość,  gdy  mu  się  powiodło  o- 1 
czepić  się  od  swoich  nieprzyjaciół  raczej  skutkiem  musu  i  pri] 
padku,  które  same  jedne  są  w  stanie  przynaglić  go  do  prędka- 1 
i  decydiijrących  kroków,  niż  skutkiem  zasługi  własnej  odwa?5 
Hamlet  nio  posiada  niezachwianej  wiary  w  siebie,  ani  w  mi 
innego;  od  wynurzeń  ufności  religijnej  przechodzi  do  wątpli 
wości  skeptycznych;  wierzy  w  ducha  ojcowego,  gdy  go  widzi 
lecz  aliści  ten  zniknął,  wydaje  mu  się  piawie  jako  ułuda,  /a 
szedł  nawet  tak  daleko,  że  może  rzec:  ,niema  nic  ani  dobrej."i 
ani  złego,  lecz  myślenie  czyni  je  takiem'.  Srhlegel  pierw-/] 
(przed  Riimelin'em!)  zauważył  sprzeczność  między  słowami  ni«> 
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•C'i  3.  l.>  >nie  odkryły  kraj,  z  którego  granic  żaden  nie 
'  •A  pątnik*  i  zjawieniem  się  ducha,  i  z  tego  wyprowadza 
71  zarzut  ii  *.Szekspir  umyślnie  chciał  okazać,  iź  Hamlet 
■*  'Tioie  oprzećsię  na  źadnem  przekonaniu  jakiego- 
■  .wiek  rodzaju***).  Wpływ  SchlegePa  był  ogromny,  to  lei 
ł  N  '•nDCzwh  niemal  aż  do  Werder'a  Hamlet  kroczył  obarczony 
T^  brzemieniem;  u  nas  dzieje  się  to  dotychczas,  gdyż  krytyka 
-i.*4>wicza  stoi  wciąż  na  stanowisku  Schlęgerowem.  Słabość 
.  moralnie  ziy  i  spaczony  charakter,  zajęty  samolubnie  swo- 
:t  cierpieniem,  krańcowy  skeptycyzm  i  niedowiarstwo!  Odtąd 
'  «>'V{owo  powtarzać  się  będą  wciąż  i  wciąż  te  same  zarzuty. 
^•>  coraz  śmielej  wypowiadane,  i  coraz  jaskrawiej  udawa- 
ir.f.  W  fikcji  Cbamisso  Peter  Schlemil  stracił  cień  swój;  tu 

•  'wa  odnalazła  ciekawszą  rzecz,   oto  cień  Hamleta   tłucze  się 
>viecie.  ale  jego  samego,  woli  nie  ma !    O  ile  n iespra wiedli- 

«  ..  krzywdzącym  jest  taki  pogląd,  okaże  się  w  dalszym  ciągu 

JM  7^stanowienia  się  nad  przedmiotem. 

Około  tego  samego  czasu  w  Anglji  nadaje  r  ^zgłos  i  prze- 

-:••  p<»krewnemu   poglądowi  na  Hamleta  HAZIilTT^")    w  sław- 

.  5W'.irh  >tudjach.  Ci  dwaj  ludzi  Schlegel  i  Hazlitt  na  długie 

.^v  i)^!:ino\vł]i  pewną  normę  sądu  o  nieszczęsnym  królewicu. 

^Charakter  Hamleta  jest  sam  czystym  wylewem  gienjuszu. 

'•'^(to    charakter   odznaczający  się  siJą  woli.    Jub  nawet  na- 

•  ">ri.   lecz  subtelnością   myśli  i  uczucia.     W  Hamlecie   jest 

ł    "\lo  z  bohatera  jak  tylko  być  może;  jesllo  młody,  książęcy 

'■*    ia<z.    pełen    w^ysokiogo    zapału    i   żywej    wr>żliwości,  — 

'-:ta  okoliczności,   walczący  z   dolą   i  sublyiizujący    własne 

-•  *a.  rł>łty  z  toru  przyrodzonej  skłonności  swego  usposobienia 

•  •  •  'ijj^iłiliwość  swojej  sytuacji.  Wydaje  się  niezdolnym  do  obmyś- 
•  r »  działania,  popychany  jedynie  ku  ostateczności  om  pod  wply- 

t  «-d/.ca  danego  wydarzenia,  gdy  nie  ma  czasu  do  zastanawiania 

łk  n.  p.  w  scenie  zał>ójstwa  Polonjusza,  lub  na  okręcie  z  Hosen- 

••m   I   Gildensternem     W   innych   razach,    g<!y  najbardziej 

nązany  działać,  staje  zmieszany,  niezdecydowany,  sk(?ptyczny, 

r*»  swł-nń  zamiarami  poty.  aż  sposobność  przechodzi,   a  za- 

'.-  rnajduje  jakąś  wymówkę,  dzięki  której  popada  w  lenistwo, 

^!jm«*1sIwo.     IHatego   odmawia   zabicia   króla  w  czasie  ino- 

'■y    ..     JestU)  książę  lilozoficznych   spekulatorów ;    ponieważ 

z.oti^  mie<*   zemsty   doskonałej,   według  wyrafinowanej  idei, 

•  hobie  może  wytworzyć  jego  pragnienie,  zaniechuje  joj  zu- 

.-  ♦*.  M%  skrupuły,  czy  zaufać  podszeptom  ducha,  knuje  sccMię 

''>ivłski«>m  u  dworu,  by  mieć  pewniejszy  dowód  winy  króla, 

i-t^-m   zadawala  się    potwierdzeniem    i    powodzeniem    swoiro 

-  •  idczenia   miasto  działania  na  tej  podstawie.    Jednakowoż 

'.-aiJtwy  na  własną  słabość,    gani  się   za  nią   i  usiłuje  się 

••^  wvdoi)yć  przez    rozumowanie.     Mimo   to  nic   nie   czyni; 

•  '  c:o  rozmyślanie   nad  własną  ułomnością  dostarcza  mu  no* 

25      \orlc«UDgco    ijb«r    die    dram^tische    Literatur.  1809.    Wyimki    tluiii.i- 
•  .  >•«.'%*•,  »JT«i  ti  Werdcr'«. 

i*    K  hwanen  of  Shakesp««re*s  Plays.  Londyn  18x7.  Wyjątek  u  FnrneAs'a. 
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wej  sposobności  do  ustąpienia  jej.  Nie  z  braku  przewiązani 
do  ojca,  nie  ze  zgrozy  mordu  nad  nim,  Hamlet  jest  o  pieaZjit\T. 
lecz  przypada  ma  bardziej  do  smaku  folgować  swej  wyobrałn 
by  zastanawiać  się  nad  potwornością  zbrodni  i  rafinowkjć  pUo 
zemsty,  niż  przyoblec  je  w  natychmiastowe  wykonanie.  Pani 
jącą  namiętnością  Hamleta  jest  rozmyślać,  nie  działać,  i  kazi 
biaha  wymówka,  schlebiająca  tej  skłonności  natychmiast  *i 
wraca  go  od  poprzednich  zamiarów.  Moralna  doskonałość  Hi 
mleta  podawaną  była  w  wątpliwość  od  tych,  jak  mniemar 
którzy  go  nie  zrozumieli.  Jest  on  bardziej  zajmującym  niź  ?f. 
dn^in  z  prawidłami,  sympatycznym,  chociaż  nie  bez  winy.  Et 
czne  wizerunki  tego  szlachetnego  i  liberahiego  kazuisty,  jak  sl 
sznie  nazwano  ^Szekspira,  nie  wystawiają  ponur%xh  barw  kv.i 
kierskiej  moralności.  Brak  punktualnej  ścisłości  w  jego  p 
stępowaniu  ma  swe  źródło  albo  w  swobodzie  owej  epoki  (X^"1 
albo  tez  jest  zależną  od  nadmiaru  umysłowego  wysubtylizowatr 
w  Hamlecie,  które  sprawia,  iż  powszednie  prawidła  życia,  le- 
ną nim  luźno  tak,  jak  własne  jego  zamiary.  Rzec  o  nim  mo/rn 
iż  może  być  pociągniętym  jedynie  przed  trybunał  wlasnyr 
myśli;  za  bardzo  przejęty  powietrznym  światem  rozmyślania  h| 
kłaść  tyle  nacisku,  jakby  winien,  na  praktyczne  następstwa  n* 
czy.  Jego  zwykłe  podstawy  działania  wyszły  z  zawias  i  ze  stnw 

na  równi  z  czasem « 

R/ucone  przez  Herder^a  słowo:  metafizĄ-ka,  niedtu«ro  p>! 
trzebowało  czekać  na  oddźwięk  i  rozwinięcie.  Gans,  dziś  zapij 
mniany,  nie  przytaczany  przez  nikogo,  po  zjadliwem  wyszydź J 
ni  u  przez  Klein'a,  pochwycił  Herder^owe  rozwiązanie  ł>e2r2yT^ 
ności  Hamleta  i  tryumfująco  ogłosił  światu  nicość  rozważ 
nicość  zastanowienia  (reflexio);  »Jeśliby  chodziło  o  schJ 
rakteryzowanie  Hamleta  jednem  słowem,  rzekłbym,  iŁ  to  jw 
trajcedja  Nicości  Rozwagi,  czyli  zmieniając  nieco  wyrażenie,  tri 
gcdja  Umysłu  (intellectum).  Tragiczny  pierwiastek  umysłu  poU^ 
na  tern,  że  intelekt  wydaje  się  rzeczywisl^Tn.  a  przecież  jest  ni 
rzeczywistym;  nie  jest  ani  czemś  istotnem  (substantiaU,  ani  ni 
znosi  nic  istotnego,  lecz  jedynie  jest  siłą  rozszczepiającą.  r<>^ 
członkowywującą.  pod  szturmami  której  upadłby  świal,  gdytj 
rozum  nie  obracał  tej  zaprzecznej  potęgi  na  swoje  usługi.  Z  dr»l 
giej  strony  umysł  (intellectum)  jest  najwyższą,  najsilniejszą  ;m| 
^g^i  ^  potęgą,  która  człowieka,  czym  człowiekiem;  jest  lud;l 
kim  klejnotem  i  koroną;  a  przeto  walka  między  umysłem  a  ten] 
co  jest  istotne  i  rozumne,  jest  polem,  w  obrębie  którego  pad| 
wszystko  rzeczywiste,  i  wszystko  rzeczywiste  rodzi  się  na  nowf] 
Dlatego  to,  obok  Fausta,  Hamlet  jest  tragiedją  najgłębszą,  naj 
śmielszą,  najcharakterystyczniejszą,  ponieważ  bohater  jej  uleirl 
nie  przez  to,  co  zkądinąd  słusznie  zowią  ludzką  słabością,  h^ci 
od  tego,  co  musimy  z  konieczności  nazywać  ludzką  siłą*  itd. -^ 
Nie  zatrzymywałbym  się  dłużej  nad  pogrzebionym  krytykiem,  ni 


fl7)     Vcrrai«chic  Schriftcn.    Berlin.  tijĄ.    t.  II,  5.  970.   wyjątek  wedle  Fm 
ite>ft'a. 
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'"n  odbił  9:ię  wpływ  wszechwładnego  Hegera,  gdyby  nie  Ło^ 

;.  mna  myśl  nicości  rozwagi  nawskróś  przenika  studium  Ger- 

^  A.  który  taki  wielki  wpływ  wywierał  w  Niemczech,  a  szcze- 

I  1  u  nas  I  Komierowski,  Kraszewski,  Spasowicz).  Nie  jestem 

^.••ri,  czyiA  sprawiedliwie   przełożył   ustęp   Gans'a,   mając  go 

i  jo.ac/emu  aiigieLskiem ;  a  niechciałbym  wyrządzić  krzywdy 

'owi,  wypaczając  jego  myśli. 

Odaiieany  od  dotychczasowych  i  oryginalny  pogląd  wygłasza 

■  •    y  »zckj»pirolog,  CLKICI;  w  pewnych,  ważnych  względach  jego 

•  .!ia   1  |(ł4'lK>ka   krytyka   przenika  do  jądra  rzeczy:   f,Hanile- 
"-     uie  braik   ani  odwagi,   ani   cnergji;    nie  zbywa  mu   ani  na 

tni  ua  stanowczości  (resolutio);  jeśli  mimo  to  jest  opie- 
i*  ni  do  rzynu.  nieskorym  w  rozstrzygającem  postanowieniu^ 
..•mIii  to  jeilynie    ztąd,   ie  wolę  jego   prowadzi   sąd  (rozum). 

.:»iury  jf^tto  duch  filozoficzny,  posiadający  chęć  i  siły  do  spel- 
.  A  VK>ikjch  rz(H:zy.  lecz  musi  to  przyjść  do  skutku  w  posłu- 

■•-"•wif  rozkazom  własnych  myśli  i  za  pośrednictwem  własnej 
•-.*/iK*j.    oryginalnej   i   twórczej   energji.     Z  tego  to   powodu 

•  »Terz    wpoprzek  jego  usposobieniu  spełnić  czyn,   którego 
■»?'.  nr  są  dla  niefio  zewnęlrznemi,  który  został  mu  narzucony 

•:  jfwiirtrzne  okoliczności,    choćby  nawet  wykonanie  wcale 

■  -  lUo  poza  obręliem  jego  środków*.  Gdy  w  ten  sposób  Ulrici 
••'ttadza  Ifniwoik-  do  czynu  królewica  z  niewolniczego  trzy- 

. ...  yie  sweso  zdania,    swego  sądu  o  rzeczach,    w  czem.   jak 

:'ił>ac/vmv,    idzie  za  nim  Struve,    w  bliższem  rozwinięciu 

•.  i'^iii  na  rhrztf*śrjański  punkt  widzenia,  gdy  powiada:  »Opie- 

.    -*    w  uwiprzrniu    słowom   ducha  mogłaby  się  wydać  skep- 

.'ru^m,  gdyby  nie  to,  iz  cała  budowa  oparta  jest  na  ideach  re- 

•  •h  j  moralnych  naukach  chrześcjanizmu.     Zgodnie  z  teini 

•  '  ,  me  może  to  być  duch  czysty,  z  nieba,  co  błąka  się  po 
'  •  ,  hy  pobudzać  swego  syna  do  zemsty.  Nawet  gdy  Hamlet 
-  'k'-ojil  .-^ię  o  królewskiej  winie  za  pomocą  widowiska,    wciąż 

••  waha  się  i  nie  czyni  żadnego  postanowienia;    wciąż  je- 

-    •Megają  go  wątpliwości  i  skrupuły,  lecz  przedewszystkiem 

'.^'if  wątitliwości  i  moralne  skrupuły.  1  najsłuszniej  w  świe- 

•  .jorby  król  był   potrójnym   bratobójcą,    w  chrześcjańskiem 

bTłby   tn  j«*szcze    grzech    zabijać  go  własną   ręką  i   bez 

ti^z  w\ti>r/enia  sprawy.  W  Hamlecie  przeto,  patrzymy  na 

—  T.uiina  walczącego  z  człowiekiem  natury.  Ten  ostatni  pod- 

.   .•«   do   natychmiastowego   działania,    obrzuca  jego  wąłpli- 

.    munem    tchórzostwa    i    niezdecydowania;    chrześcjański 

—  chociaż  w  istocie,  raczej  jako   poczucie  niź  jako  ])rze- 

•  —  wtył  go   odciąga.     Waha  się   tedy,    odkłada,    męczy 

-  (>lrinnem  umiłowaniem  pogodzenia  tych  walczących  ze  sobą 

•w    i  zafhowania    między    niemi    własnej    swobody    woli 

.«•    Rozumowanie  Ulrici>go  obraca  się,  jak  zobaczymy  ni- 

^  Wfi  i*(otv  rzeczy;  aż  do  najnowszych  czasów  nikt  tak  głę- 

m^  wniknął  w  duszę  bohatera,  i  nikt  tak  sprawiedliwie  do 

-t   «.:opfiia  nie  przeczuł   przyczyn  jogo   wahania  sio,  lecz 

'1  i^i  o  tyle  niezgodny  z  prawdą,   iz  nigdzie  w  dramacie 
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nie  ma  ani  wzmianki  o  tern,  iżby  Hamlet  unikał  zemsty  u 
względów  chrześcjańskich;  walczą  w  nim  siły  daleko  gl^bs/* 
i  niekoniecznie  wyłącznie  chrześcjańskiej  natury;  o  grzechu  zi] 
bicia,  o  wytoczeniu  sądu  nie  ma  wcale  mowy.  Ćo  się  tyczy  ia\ 
rozumialości,  że  chce  w  czynach  swoich  iść  li  tylko  za  swomi 
własnym  sądem  (jeśli  dobrze  pojąłem  autora),  uważam  to  ksicn-i 
za  najwyższą  zaletę  i  zasługę;  człowiek,  który  w  swoich  postęi*^ 
kach  idzie  za  wpływami  postronncmi,  za  rozkazami  choćby  n^^ 
większej  powagi  danej  osoby,  lub  nauki,  teorji,  dogmatu,  —  be' 
przywłaszczenia  ich  sobie  i  wcielenia  w  siebie  jako  własne  pr;^ 
konanie,  nie  jest  człowiekiem  doskonałym;  to  dziecko,  lub  nv 
rzędzie.  —  W  Ulrici'm  widnieje  podstawowy  odskok  od  Schl(^^ 
gcFa  co  do  charakteru  księcia,  gdy  powiada:  „Umysł  Hamleta- 
o  tyle  szlachetny  i  piękny,  o  ile  potężny  i  powainy,  a  wielitłi 
o  ile  tylko  dosiądź  może  wielkość  człowiecza,  —  walczy  na  71 
bój  o  utrzymanie  władztwa,  jakie  sąd-rozum  nieodbicie  winit»i 
<izierżeć  nad  wolą,  kształtując  i  prowadząc  cały  bieg  życia.  Mim: 
to  celu  tego  chybia;  naprzekor  bowiem  całej  wielkości  i  prz^ 
dniości,  umysł  jogo  zordynarniał  w  tem  ziemskiem  istnieniu :  *  .| 
gorsza,  nieświadomie  podsycana  a  harda  żądza  chcieć  i  mód;! 
zapomocą  twórczej  energji  i  doskonałości  myśli,  rządzić  i  ksz^^l! 
tować  do  woli  powszechny  bieg  rzeczy  nosi  na  licu  swoieu 
plugawą  zmazę  grzechu,  gdyż  to  jest  nimniej -ni więcej,  tylk.: 
chcieć  odrzucić  przewodnictwo  ręki  Boga,  a  z  woli  człowieczrj 
uczynić  absolutny  zakon  —  znaczy  to  pożądać  być  samym  W 
giem**.  Poczem  zgoła  niezrozumiale  dla  mnie  kończy  Ulria 
„Zgodnie  z  tem,  cokolwiek  Hamlet  kona,  dzieje  się  to  nie  })0^ 
tchnieniem  rozważnego  sądu  rozumu,  lecz  raczej  pod  wpływeri 
żaru  namiętności  lub  chwilowego  popędu**  ••).  Gdzież  zatem  po 
działa  się  wola  prowadzona  przez  sąd,  gdzie  skryła  się  strai 
rozumu !  Więc  istotnie  Ulrici  przekonany,  że  wielki  umysł  w  ziem 
skiem  istnieniu  tylko  bruka  się  i  nikczemnieje,  zamiast  skąpani 
w  wysiłkach  i  czynach  zajaśnieć  udoskonaleniem;  więc  wcl^ 
jeszcze  Prometcjowe  usiłowania  są  grzechem;  co  to  jest  prze wo 
dnicŁwo  boże,  czy  ono  zawarte  w  protestantyzmie,  czy  islamie 
mie,  czy  u  Konfucjusza?  Zgoła  są  to  ogólniki,  lub  utarte,  un>o 
wionę  formy,  które  zanim  się  wyciągnie  jako  argument,  nalc 
żałoby  rozważyć  i  wyjaśnić. 

Pod  zmienioną  naz wą, głosi  ROETSCH ER  to  samo  twierdza 
nie,  co  Gans:  „Hamlet  —  to  wielki  szczególny  charakter.  Uo>«i 
biony  w  nim  został  ni  mniej-ni  więcej,  jeno  niedostatek  iv 
o  ryzującej  świadomości,  która  niezdolną  jest  zdecydowa 
się  na  działanie,  niezdolna  przejść  z  szerokiej  roztoczy  mytśli  n 
ciasną  ścieżynę  działania,  dlatego,  że  gubi  się  w  bezgranicznen 
rozważaniu  (rel]exio\  i  chce  działać  jedynie  wtedy,  skoro  m)> 
stanie  się  zupełnie  jasną.  t.  j.  gdy  upewni  się  o  bezwzględne 
czystości  swego  działania  i  wszelkich  płynących  z  niego  na 
stępstw".    „Charakter   Hamleta  jest  wiekuisty,    bezustannie  p« 

38)     Shakcspcare's  Dramatischc  Kunst.  Halle.  (839.   Wyimki  u  Furne»^*i 
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'^liitcy  się  na  ś>viecie.  W  nim  Szekspir,  jak  prorok,  uchwy- 

'  aMirę  charakteru  giermańskiego  w  najgtębszem  jego  znacze- 

.    Mla  Hamleta  i  jego  słabość  są  silą  i  niemocą  narodu  nie- 

•  •  k  **so.  Tak  jak  Hamlet,  stoi  on  wysoko  między  wszystkiemi 

•  dimi  dla  swej  przyrody  idealnej,  głęboko  refleksyjnej.  Glę- 
niż  inne  ludy.  przeszukał  naturę  umysłu,  zstąpił  w  otchłani 

:M^*Aifdzy,  i  przemierzył  jej  głębiny;  rzucił  się  w  spory   teo- 

•  •.'nych  sprzeczności  i  opanował  je;  wyzwolił  się  zpod  mocy 
i:\  kościelnej,  zatrząsł  religijnemi  instytucjami;  dzięki  po- 
^  .rio>oi  swejro  umysłu  skarby  wszech  narodów  uczynił  włas- 

.   rhtyć  WTiig  wszystkiemu,  co  podle  w  słowie  i  czynie,  je- 

•  %  ntf*  ma  ducha  i  mocy  posłodzić  rzeczywislości  z  obrazem, 

iiosi  w  sobie,  obrazem  wielkości  i  wolności.   Nie  może  za- 
.'•  przepaści,  dzielącej  wiedzę  od  rzeczywistego  świata*  itd.**), 
''1.  którą  czytać  można  spokojnie,  złośliwie  uśmiechając  się 
>     -amozludzeniem  zagorzałego  niemca. 

Jui  w  tym  czasie  znaleźć  można  w  angielskiej    krytyce 

.^'łi^jsze    zapatrywania   na   Hamleta   w  pracy   bezimiennego 

■  'a  w  Kwartalnym  Przeglądzie*').  Pomijam  subtelne  a  praw- 

»••  r^iczuci^  dramatu,    np.   samego   początku,    który  wydaje 

'  :»*?*-dnf  mu  jako  obojętna  rozmowa  warty,  lecz  przez  wmy- 

•    •*  ^łę   I  ożywienie    w   wyobraźni   krytyka  staje  jako  wspa- 

obraz"):   a  przechodzę  do  samego  bohatera.     „Powszech- 

•  .ił^tijuszu  Szekspira  odbiła  się  do  pewnego  stopnia  w  Ham- 
'  -  Po*.ia«ia  umysł  mądry  i  dowcipny,  oderwany  a  praktyczny; 

"'!-cif*j«-zy  zasiąg  filozoficznego  rozmyślania,  zmieszany  z  naj- 

'-.iklitt-izą  bystrością  w  sprawach  życiowych:    zabawny  żart, 

ł.aca   >atyra,  skrzące  odcięcie  się,  przy  najgłębszej,  ponurej 

..  jaka  tylko  może  wstrząsać  człowiekiem.  Wszystkich  swych 

"  •żnori>dnYch  zdolności  używa  ze  sprawnością  zadziwiającą. 

'    wysiłku  przechodzi  od  czegoś  poważnego  do  wesołego,    od 

•  ro  do  surowego,  od  codziennego  charakteru  do  uosobionego 
'    Ii    Z  chyżością  błyskawicy  odgaduje  naturę  i  pobudki  tych. 

•  rymi  się  styka ;  w  ocemgnieniu  przy  stosowy  wuj  e  swoje  za- 
łinie  się  do  ich  osobistych  właściwości;  zarówno  jest  u  sie- 

.  ^zv  z  ukryłem  szyderstwem  drwi  z  Polonjusza,  lub  rozpra- 
n  Uisne  marzenia  Ofelji,  tub  miętosi  gąbki  sarkazmem  i  zja- 

•  ••'.;!    wyrzutami,    lub    rozmawia    eufuistycznym    żargonem 

•  ^4i»Tii;  czy  też  wygłaszając  mądre  wyrzeczenia,    lub  wita- 

•  -.••»r»'»w  z  facecyjną  uprzejmością  —  sondując  zanadrza  dusz 
.  h.  lub  zWębiając  tajemnice  własnej.  Filozofja  jego  błyszczy 
1  świetnych  przymiotów,  walczących  ze  sobą  o  zwierzchni-' 


j' 


,,      Lvi\us  dra.mati»cher  Charactere.  Berlin.   1844.  tamie. 

(^uarterly    Revi«w.    1847.    Yol.  XXIX.    Wyjątki   u  Furness'a.    T.  II, 

ł  CicLawrm  jest  jak  Otto  Ludwifę,  w  podobny  sposób,  świetnie,  inteli- 
•  »#.'•,  tiuluje,  fx>xwa{kowy*a,  uprzystępnia,  od^/unia  prreró/ne  witlno- 
••*ai'f7«  początku  5  sceny  z  aktu.  Shakespeare-Siudien  I.eipzijc.  1872.  T.ik 
»  rt*y  tarowi  arytAć  aktorom  sztukę,  naciskając  na  ws/ystkic  klawiszci»s^u- 
:  'ifjgu.  co  a  ton,  00  xa  akordy  rozbrzmiewaj.^! 
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cze  panowanie.  Ten  przymiot  nadaje  właśnie  wagę  i  goiłnoJ 
pozostałym;  miesza  się  do  wszystkich  jego  czynności.  Za  ria{ 
bZahszemi  wydarzeniami  śledzi  aż  do  ich  praw  ogólnych.  Z  przsj 
rodzonego  usposobienia  lubi  zatapiać  się  w  rozmyślaniu.  My<}| 
wybiega  poza  świat.  Najpospolitsze  idee,  przebie^jące  prT»j 
jego  umysZ,  odziewają  się  w  szatę  cudownej  świeiości  i  ory?i 
aalności.  Rozmyślania  na  cmentarzu  odbywają  się  nad  utarty  •i 
przedmiotem,  że  wszelka  ambicja  wiedzie  do  mo^y;  a  co  :| 
natężenie,  zagęszczenie,  rozmaitość,  co  za  malowniczość ;  co  ri 
potężny  mroczny  smętek !  Jestto  najsubtelniejsze  kazanie  prz^ 
ciw  marnościom  życia  tego,  jakie  kiedykolwiek  kto  wygłosji  H 
Dotąd,  zdaje  się  nam,  wszyscy  są  w  zgodzie.  Lecz  pobudtl 
skłaniające  Hamleta  do  zwłoki  z  zemstą,  są  wciąż  jeszcze  pr?»'«l 
miotem  rozpraw,  i  być  może  pozostaną  nim  na  zawsze.  ri«J 
bioną  doktryną  ostatniej  doby  jest,  że  rozmyślająca  strona  Hani 
leta  przeważała,  opanowawszy  czynną,  —  że  o  ile  był  wielk.^ 
w  spekulacji,  o  tyle  chwiejny  i  słaby  w  wykonaniu.  Gdybv  'I 
teorja  była  popartą  przez  jego  postępowanie  w  ogóle,  bez  vr.*l 
pienia  dostatecznie  tłumaczyłaby  odkładanie  sprawy  do  j"t'"j 
lecz  nic  nie  ma,  co  by  podtrzymywało  tę  teorją,  owszem  wi^j 
ją  zbija.  Szekspir  dał  księciu  obszerny  nadział  energji  woli.  S\ 
może  być  poważniejszej  stanowczości,  jak  opuścić  wsz^-stkie  c^\ 
istnienia,  by  módz  tera  swobodniej  poświęcić  się  zemście.  l*| 
pęt,  bez  przeszkody.  Druzgoce  swą  namiętność  ku  tHel 
i  trzyma  ją  pod  nogami  poprzez  wszystkie  okoliczności  najbal 
dziej  wystawiające  go  na  próbę,  z  taką   nieugiętą  sŁatości^i.   I 

Eewien  wymowny  krytyk  poważnie  zapytywał,  azali  rzeczywiści 
yła  skłonność  ku  niej  ze  strony  księcia.  Stanowczość  chara- 
teru  ukazuje  się  znowu  wobec  śmierci  Polonjusza.  Śmierć'  I 
byłaby  była  zastanowiła,  jeśli  nie  przestraszyła  umysł  nie>!^ 
nowczy.  Hamlet  żegna  go  kilku  wzgardliwemi  słowy,  jakby  kttj 
strzepnął  muchę.  Z  jeszcze  większą  obojętnością  mówi  o  Hol 
i  Gild.  W  tych  i  wszystkich  okolicznościach  wykazuje  krótką  i  al 
Bolutiią  drogę,  która  właściwą  jest  jedynie  duszom  stanów  czy  t| 
Nawet  rysy  rozwinięte  w  samem  wahaniu  się  co  do  zabici 
króla  nie  dają  się  spoić  z  przekonaniem,  iż  ręka  odmawia  wj 
konania  lepo,  co  knuje  głowa.  Zamiast  szukać  jakiego  wykr^< 
wciąż  usiłuje  dowieść  i  wmówić  w  siebie  przekonanie,  że  I 
jeiio  obowiązek.  Dzika  radość  zdejmuje  go,  gdy  widowisko  <M 
starcza  mu' niewątpliwego  dowodu  stryjowej  winy  („is't  not  pci 
fect  conscience  to  quit  him  itd.).  Nie  brak  mu,  to  jasna»  al 
,woIi,  ani  nerwów,  by  wymierzyć  cios.  Jedno,  być  może,  pr?^ 
puszczenie  zadowalniająco  objaśnić  zdoła  wszystkie  objawV 
posiada  ono  dla  nas  zaleto,  że,  jak  mniemamy,  jest  rozwiąż^ 
nieni  podsuniętem  przez  samego  Szekspira.  Hamlet  w  monolog 
obrzuca  odwlokę  mianem  ^bydlęcej  niepamięci  lub  jakie;^ 
tchórzliwego  skrupułu  myślenia  zbyt  ściśle  o  wyniku'.  Zap< 
mnienie,  jest  tylko  skutkiem  pierwotnej  przyczyny,  —  owcsi 
skrupułu  —  t.  j.  sumienia,  które  czyni  go  tchórzem.  Stryj,  bą! 
co  hąiży  to  król,  to  brat  ojców,  małżonek  matczyn;  nieunikniona 
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.-  -  -  ip  wzdry^  się  w  chwilach  chłodniejszych  przed  popel- 
-*  i^^m  zabójstwa.  Nienawiść  ku  stryjowi,  który  zbeszcześcil  ro- 
:re  i  adaremnil  jego   ambicją,   dodaje  Hamletowi   osobistych 

•  »  •i;<»t  do  zemsty,  które  jednak  tępią  później  jego  zamiar,  wiodąc 

i'»  powątpiewania  o  czystości  swoich  pobudek.  Widmo  rzuca 

.    .1   R4i  napomnienie,  by  nie  kalał  swej  duszy  ścigając  cel — 

"i'^*ę;  aliHci  duch  rozwiał  się,  a  juz  Hamlet  wzywając  pomocy 

.'  nadprzyrodzonych,  wola:  ^0  wy  zastępy  niebieskie !  O  zie- 

'  <Vfż  innego?    Mamie  dołączyć  piekło?  Ach  fuj!'  Lecz  pie- 

•  którego  poparcie  odrzuca,  wciai  powraca  do  jego  umysłu, 
:  ^nt^za  s» umienie.  To  skłania  go,  ie  szuka  potwierdzenia  w  wi- 
>A  «kti  teatralnem,  gdyż  być  może  zły  duch  go  zwodzi.  To  ro- 
•.  ipAtjrt,    kiórą  on  zwie  bydlęcem  zapominał stwem,   bezczyn- 

-•  iHjwiem   Haje  folgę  powątpiewaniu.     To  właśnie   wytwarza 

)*n  niezicodność.  niespokojność,  sumienie  bowiem  wzywa  go 

.  .rir.c  iln>jri:  a  gdy  jest  posłuszen  jednemu   kierunkowi,  do- 

—    uczucia,  źe  powinien   był    pójść   za  innym.     Rozważając 

".;»'nie  czynu,   który   zzewnątrz  wygląda   bardziej   na   mord 

j  u  A  prawne  ukaranie,  drży,  aby,   pomimo  wszystko,    nie  po- 

• .'  1 1   w\Todnej  zbrodni ;    z  drugiej   strony,    gdy  zwraca    wzrok 

■  i  -!r\^ow>kie  bezeceństwa,  wyobraża  sobie,  iż  więcej  jest  tchó- 

>  -ki«»j    skrupulatności  niż  sprawiedliwości  w  jego  zwlekaniu, 

•  *^;n  wybuclia   wyrzutami  przeciw  sobie,   za  ^abość  swojego 

•  t    inia,  1  tak  mógłby  bez  końca  marudzić  między  dwoma  prze- 

:.n.nmi.   gdyby  sam  król,   przebrawszy  miarę   bezprawi,  nie 

•  .*Lał  precz  jego  skrupułów**. 

Widzimy,  że  autor   podobnie  jak  Ulrici   dociera  do  jądra 
.-.  ^i  i  jak  on  przyczynę  odwlekania  upatruje  w  sumieniu  bo- 
'■-t     Jeszcze   wyraźniej    kładzie   nacisk   na  walkę   sumienia 
.    i  I  'ionym  obowiązkiem,  HmsoN. ") 

•Właściwie   mówiąc,   Hamletowi  nie  brak  siły  woli,  jak 

'lorzy  dowodzili,  lecz  jedynie  siły  samowoli;    t.  j.   jego  wola 

-><>    podI(>ga  rozumowi  i  sumieniu,  i  jest  zazwyczaj   bezsilną, 

•   "^ł   przychodzi    do  rozterki   z  niemi;   gdy    te  nie  stają  wpo- 

;-:»k  j*^o  wolowoścL    Hamlet  wydaje  się,  jak  się  rzekło,  uoso- 

'  ^m  woli.    Sktonniśmy  oceniać  siłę  woli  w  ludziach  według 

.  -   cze?o  dokony wuja ;  lecz  nieraz  winniśmy  oceniać  ją  wedle 

-  .  rueęo  nie  robią,    powstrzymać  się  bowiem   często  wymaga 

•  ..  wi»^ksz**j  mocy  woli  niż  pędzić  naprzód;  osobliwość  tego 
•-(A wiania  r/eczy  polega  na  tern,  że  bohater  tak  został  po- 

•  •  i'*T^\\  iż  wola  jł^go  znajduje  właściwe  zużycie,  zastosowanie 

,-  #.  w  działaniu,  co  w  myśleniu.    Tym  sposobem  praca  ca- 

;-ro  umysłu  uczynioną  została  tak  nieprawidłową,  anoma- 

!    >ak  j»»go  położenie,  które  jest  właśnie  takiem,  jakiego  wy- 

■..-4    przeiimiot   sztuki.     Prócz   tptro,   przy  doskonałej  harmonji 

I  I  rozumu,    siła  woli   naturalnie    znikłaby    zupełnie;    gdyż. 

-      ui  przypadku,    skoro  wola  stałaby  się  całkowicie   poddanką 


rjj     Lectures    on   Shakespeare.    New  York.    1848.    Wyj.-itk;    u    Fumcs»»a. 
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prawu,  w  postępowaniu  naszem  nic  byłoby  widać  niczego  prócz 
prawa;  a  przecież  zachować  lub  przywrócić  tę  harmonj%  wi>łi 
i  rozumu  jest  niewątpliwie  największą  zdobyczą,  najwspanial- 
szym krokiem  w  zakresie  ludzkiej  potęgi.  Tym  sposobem  naj- 
wyższe możliwe  zużytkowanie  woli  leży  w  wyrzeczeniu  się  ^i*^ 
bie  samej,  a  miasto  tego  we  wzięciu  za  kierownika  prawa :  tai 
że,  choć  to  może  wydać  się  parodoksem,  o  tym  słusznie  rzer 
można,  iż  posiada  najwięcej  sity  woli,  —  kto  nie  ma,  lub  rac^rj 
nie  okazuje  jej  wcale.  Hamlet  dorósł  do  wysokości  spelnionta 
każdego  obowiązku,  lecz  nie  do  pogodzenia  obowiązków  nie  da- 
jących się  pogodzić;  nie  może  działać  z  tej  prostej  przyczyn\M 
że  posiada  równy  szacunek  dla  wszystkich  obowiązków  swego| 
położenia.  Jednem  słowem,  jego  niezdolność  jest  rodzaju  czysts>{ 
moralnego,  a  nie  ustrojowego,  t.  j.  nie  leży  w  jego  budowu*., 
czyli  złożeniu  (complexio),  a  niezdolność  ta  jest  tylko  innem  iu«* 
zwiskiem  na  najwyższy  gatunek  siły".  „Prawda,  że  ustawie? ^ 
nie  obarcza  siebie  winą  swego  położenia.  W  tern  za\rarty  je<iefi| 
z  najdelikatniejszych  rysów  w  całym  wizerunku.  Istotna  cno' i| 
nigdy  nie  rozgłasza  się;  ona  nawet  nie  zna  siebie  samej:  cUk**^ 
promienieje  z  serca  poprzez  wszystkie  czynności  życia,  j»*i 
przejawy  są  tak  swobodne,  łagodne  a  głębokie,  że  wymykają  >i*\ 
uchu  samo  wiedzy.  Dlatego  to  zazwyczaj  ludzie  bywają  świado^ 
memi  swej  cnoty  w  stosunku  jak  jej  nie  mają.  Skłonniśmy  oc<^ 
niać  zasługę  dobrych  uczynków  miarą  walk,  jakie  przechodzimy  ^ 
dokonywując  ich ;  tymczasem  im  większa  nasza  cnota,  tętn  mniej 
mamy  do  zwalczenia  przy  spełnianiu  czegoś;  tylko  słabość  i  ui'^ 
doskonałość  naszej  cnoty  czyni  tak  trudnem  spełnianie  dobrei!Oi 
Według  tego,  jestem  zdania,  że  kto  nie  spełnia  żadnego  obf<^ 
wiązku  bez  ostrego  bodźca  do  niego,  przeświadczony  jest  o  tnnj 
że  ma  więcej  cnoty,  niż  jej  posiada;  tymczasem,  kto  spełnia 
każdy  obowiązek  jako  rzecz  zwykłą,  jako  przedmiot  rozkoszy^ 
jest  nieświadom  swej  cnoty,  po  prostu,  dlatego,  że  ma  jej  ta^ 
wiele.  Prócz  tego,  w  tem  starciu  obowiipków,  Hamlet  natuj 
ralnie  mniema,  że  pokrzywdził  jeden  z  nich;  upominania  si^ 
bowiem  o  swe  prawa  obowiązków,  którym  podoiywa,  zostaj^ 
wnet  uciszone  skutkiem  zadosyću czynienia  im,  podczas  gdy  urtn 
szczenią  tych,  których  zaniedbuje,  wzmagają  się  skutkiem  za^ 
wodu.  Pobudki  zatem,  którym  opiera  się,  przekrzykują  te,  kl<»- 
rym  jest  posłuszen,  tak,  że  nie  słyszy  nic  prócz  głosu  obowiązki) 
zaniedbanego.  Zazwyczaj  nie  odczuwamy  prądu,  z  którym  płyi 
niemy,  lecz  czujemy  prąd,  przeciw  któremu  idziemy,  po  samej 
walce,  której  nas  kosztuje.  Tą  drogą  Hamlet  dochodzi  do  myl 
nego  brania  skrupułów  sumienia  za  brak  sumienia,  i  przez  wrazi 
liwość  dla  zasady  usiłuje  wyrozumować  w  sobie  przeświadczeń 
nie  winy.  Tymczasem  jeśliby  był  rzeczywiście  winien  tego,  o  cii 
się  uskarża,  usiłowałby  wynaleźć,  lub  czynić  tłumaczenia,  ku>i 
reby  uśpiły  jego  sumienie.  Zły  bowiem  usiłuje  ukryć  przed  soł>^ 
złość  swoje,  dobry  dobroć;  gwoli  czego  pierwszy  szuka  dla  swogo 
sumienia  narkotyków,  drugi  bodźców.  Dobry  gotów  mniemać,  /.<.• 
nie  ma  dosyć  sumienia,  bo  go  ono  nie  niepokoi;  zły  naturalnie 
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'•r*'  że  ma  więcej  sumienia  nii  mu  potrzeba,  dlatego  ie  ono 
'.♦'-r  chwilę  nie  daje  mu  spokoju**.  „Przewodnią  ideą  Hamleta 
M  sviadoroa  pe?nia  umysłu  (inteilectum),  w  połączeniu  z  nad- 

:«Trzajrią  delikatnością   i   pełnią   wrażliwości    (scnsibility) ,   na 

(•'•izy  porująceeo  nad  niemi  poczucia  moralnej  słuszności  i  pra- 

••  -Ml*. 

Pomijając  poruszony  stosunek  woli  do  sumienia  i  prawa, 

Ykrarzający  w  dziedzinę  kazuistyki   moralności,   nietrudno  zau- 

wcyr.  i£  autor   wpada   sprzeczność  z  faktami,    utrzymując,   iż 

T.ia  Hftfnleta  podlega  ściśle  rozumowi  i  sumieniu;  jeśli  te  śprze- 

▼  lair  %łe  zabiciu   króla,  winny  były  zapobiedz   przedewszyst- 

-rn  działaniu  naślepo,  jak  w  przypadku  z  Polonjuszem.  Tak 

.'KTiwf'  przedstawienie  Hamleta  jako  uosobienie  walki  sprzecz- 

•ti  obowiązków   jest  za   suche  i  za  niezgodne  z  rzeczywistą 

L*ra  i  oświetleniem  postępków,  pobudek  i  czynników  odmalo- 

•  r  \ifa  w  dramacie,  które  nie  noszą  cech  ani  specyficznie  chrze 

'  riakidł,  ani  ścisłych  obowiązków,  lecz  są  innej  głębszej,  ogól- 

*  ^i*}  natury,  wkraczając  w  głębiny  podstaw,   zadatków  wro- 

-7  >'.yrii  natury  człowieczej.  Hamlet  nie  jest  zbrodniarzem  niż- 

%rr)  co  do  stopnia  tylko  od  Klaudjusza,  lecz  nie  jest  też  uoso- 

-  «i^m   stoickiej    lub    cbrześciańskiej    cnoty   i  ogniskiem   walk 

..iwiązków. 

•Uogólnienia  Hamleta,  powiada  inny  znany  pisarz,  Stra- 

'Hrv.  są  rzeczywiście  wyciągnięte  z  nadmiernego   rozmyślania 

^1  »»wym  charakterem  i  okolicznościami,   a  następnie  zastoso- 

/a>*  do  otaczających  ludzi  i  rzeczy.    Oczywista,    iż  on  to  sam 

"*  oryginałem   tego  opisu  człowieka  (1.  4.  23  itd ),   w  którym 

•'<"  natura   albo  okoliczności  nienależycie   rozwinęły  jakowąś 

uność  charakteni  aż  do  naruszenia  właściwej  i  rozumnej  rów- 

"«^  i  harmonji  całości,  przez  co  skutkiem  tego  niedostatku, 

.&  iutry  nie  jest  odpowiedzialny  i  raczej   winienhy  być  pożało- 

«^i')V  niż  ganiony,  podlega  przyganie,   choćby  były  doskonałemi 

-•rwtkie  inne  przymioty,  jak  tylko  niemi  być  mogą.  Coleridge  nie 

in»4iył,  jak  ściśle   ten   opis  zgadza  się   z  jego  własną  oceną 

« •;aśnieniem  charakteru  Hamleta,  a  taka  dostrzeżona  wypad- 

•  .1  Ig (Klno>ć  stanowi  silne  potwierdzenie,  jeśliby  jakiego  było 
T'i»a,  prawdziwej  przenikliwości  wielkiego  krytyka".  „Roz- 
.  charakteru  Hamleta  jest  tak  bystry,  że  nie  może  być  uwa- 

^'>  jako  zwyczajne  otwarcie  hislorji  i  akcji  sztuki.     Kolejne 

•  ••.unia  się  Hamleta   na  scenie   nie  są  (jak  to  się  dzieje  z  in- 

^"^y    oiM>bami)     po    prostu    kolej  nemi    stronicami    w    księdze, 

-  *'«'rej  czytamy  to.  co  zostało  dawno  już  temu  napisane;  lecz 

Yomie  nybkim  rozrostem,  w  naszych  oczach,  rośliny  pod- 
'/>".•  driałaniu  zwrotnikowego  dżdżu  i  słońca.    Między  wszyst- 

-tu  odmianami  charakterów  Szekspira  nie  ma  ani  jednego, 
V  Itorymby   wziął  sobie   za  zadanie  odrysować  człowieka  gie- 

'9za  tak  czysto  i  odpowiednio  jak  w  Hamlecie;  w  Hamlecie 

'*-umv  sam  gienjusz  przez  się,  nie  tak  jak  ujawnia  się,  gdy 
Tt  posiadacz  używa  go  jedynie  do  osiągnięcia  jakiegoś  ze> 
«^traiflfo   celo;   gienjnsz   ten   wybucha   nagłem    i  cudownem 
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rozpostarciem  się  w  dziedzinie  czystego  uinystu  z  chwilą,  ^Jv 
spokojny  bieg  przez  poprzednie  kanały  zwykł^o  życia  odvni' 
nego,  wykształconego  i  szlachetnego  królewica  został  gwalt<v 
wnie  powstrzymany  przez  wiadome  nam  okoliczności.  I  oto  llaciłł* 
ukazuje  się  w  charakterze,  który  właściwie — chociaż  nie  wediiij 
popularnego  zastosowania  słowa  —  zowią  skeptycznym.  Częsc'- 
dlatego,  źe  odcięte  ma  wszelkie  prawowite  ujście  dla  swej  ucły 
słowej  energji,  częścią  z  instynktowej  chęci  odwrócenia  się  <■' 
szarpiącego  go  rozmyślania  nad  sobą  i  okolicznościami,  stawii 
siebio  w  postawie  gapia  (bystander)  —  pozieracza  (ax6RTixoc)  wsnł" 
zgiełkliwego  świata  dookoła  siebie.  Podobnie  jak  inni  tacy  ske:> 
tycy  widzi,  że  coraz  mu  trudniej  i  trudniej  działać,  w  miarę  jai 
jego  wiedza  coraz  bardziej  się  rozszerza,  obejmując  coraz  więic 
sze  koła,  że  coraz  trudniej  mu  wziąć  udział  w  sprawach  świat^j 
którego  całość,  zdaje  mu  się,  widzi,  i  podobnie  jak  oni  dorzur^ 
satyryczny  ton  do  swych  postrzeżeń  nad  ludźmi,  którzy  a^"^ 
niżsi  od  niego  umysłem,  wciąż  przypominają  mu,  że  on  mar^>| 
gdy  oni  działają."  Omawiając  zakończenie  dramatu  Stra<he| 
powiada;  „Olo  jeszcze  raz  Hamlet  spotyka  się  z  królem:  przT] 
szedł  bez  żadnego  planu  wykonania  zemsty,  lecz  co  lepsz;^ 
7  wiarą,  że  sposobność  nastręczy  się  po  temu  i  z  postanowię ni»*d 
skorzystania  z  niej  natychmiast.  Istotnie  sposobność  ta  przeai 
stawia  się  z  chwilą,  gdy  dostrzega  w  swej  dłoni  rapier  niest^ 
piony  i  zatruty  na  skutek  spisku  króla  z  Laertesem,  i  gdy  jednr^ 
cześnie  dostaje  ostrogę,  słysząc,  że  matka  i  on  sam  już  są  i^ 
truci;  widzi,  iż  wybiła  godzina  zemsty  i  wymierza  cios  ćteU^ 
teczny.  Jeśli  to  jest  słuszny  pogląd  na  końcowy  akt  karjery  Hami 
leta,  musimy  nietylko  całkowicie  odrzucić  przeświadczenie,  ii 
zabija  w  końcu  króla,  by  pomścić  siebie  a  nie  ojca,  —  choci^ 
gotowiśmy  przyznać,  iż  zdrada  pomogła  mu  zaostrzyć  ostrogi 
konieczna  do  przynaglenia  go  do  natychmiastowego  działania  h 
lecz  musimy  również  dojść  do  wniosku,  iż  niesłusznera  jest  z^ 
patrywanie  Coleridge'a  i  innych  wielkich  krytyków,  jakoby  Hau^ 
let  odkładał  czyn  poty,  aż  działanie  staje  się  dlań  zgoła  bezpo 
żytecznem.  i  umiera  jako  ofiara  okoliczności  i  czystego  prz^ 
padku.  Prawda,  iż  poty  odwłóczył  zemstę,  aż  wreszcie  wymial 
jej  nie  przynosi  mu  już  żadnej  korzyści,  prawda  że  zgodził  sil 
nosić  okowy  poty,  aż  nakoniec  przeszła  pora  nacieszenia  się  swa 
bodą  i  życiem;  bez  wątpienia  jest  to  cząstka  morału  sztuki,  -/Ą 
byśmy  rozpoznali  w  tym  niedostatku  jego  charakteru  źródło  jegi 
trasricznej  i  nieszczęsnej  doli.  Powinienby  żyć,  by  nacieszyć  sii 
swojem  zwycięztwem,  —  lecz  zwyciężył,  choć  przez  śmierć  swoj^ 
Gdyby  nie  był  zwyciężył,  gdyby  był  nie  dokonał  dzieła,  zaniu 
padła  noc  wielka,  lecz  do  końca  pozostał  tylko  próżniakiem  i  ma 
rzycielem.  mogliż byśmy  rozstawać  się  z  nim  z  innem  uczucien 
niż  z  owym  rod/ajem  politowania,  które  w  połowie  jest  nagana 
i  pogardą?     A    tymczasem   nie  jest-że    nasze   rzeczywiste   dlaJ 

uczucie,  szacunkiem,  spółczuciem?"  '') 

—  ■  ■■  — ■ _-^ 

13      Shake4peiire*s  Hamlet :    An  attempt  to  find  the  key  to  *  grcHt  Morai 
Problem  by  Methodical  Analysis  of  the  Play.  Londyn,   1848. 
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Kaidy  człowiek  czyni  postrzeźenia  i  wyprowadza  wnioski 

•*  swoich  rozmyiiań  i  swojej  jaźni  i  rozciąga  je  na  innych  lu- 

innej    drogi    wglądania  w  cudze   świadomości   nie  ma.  bo 

'  »  ma  przedmi«>Łowego  badania  duszy;  nie  stanowi  zatem Ham- 

•  i  w  tym   względzie  wyjątku ;  źe  wnioski  jego  są  ogólniejsze 
r'^tf$xc  —  jest  to  wynikiem  jego  umysłowości.   Strachey,    na- 

.ir^iie  obraz  z  1.  4.   do  Hamleta,   odrywa  go,  od  przypadku, 

fc:>»rego  byf  zastosowany  przez  księcia;  a  nadto  powtarza  za 

vri!i,  tylko  odmiennemi  stówami  błędne  zapatrywanie  o  szkód- 

<*-;    przewadze   rozmyślania,   którego    przecież   nie  można  Da 

*«rii  2  pijaństwem    uważać   za  wadliwe   znamię   rodzime    — 

.-ime  Ticious  mole**.  A  już  zgota  niewiernem  jest  przyrównanie 

•  -  .^wica   do  obojętnego  widza,   który  mimochodem  zetknął  się 

•  ^jki^^mś  wydarzeniem,  i  odzwierciedla  je  w  sobie,  poziera  na 
ii^  jak  pierwotnie  grecki  wyraz  oznacza;  on  skamieniały  z  bo- 

-^  1  na  widok  upadku  matki  i  śmierci  ojca.  on  co  odczuwa  tak 
.KU   wszystko,   jak  najczulszy  galwanometr,    on,   co   gotówby 

•  *'TiV2yt  aktora  za  szarpanie  namiętności  w  strzępy;  i  to  ten 
'•  'Wiek.  co  tak  słodko,  czule  odzywa  się  do  Horacego,  którego 
IŁ  porusza  wojsko  Fortynbrasa,  w  pochodzie  do  Polski  po  pła- 

'   'f   ziemi,  co  kipi  od  oburzenia  jak  widzi  jętkę  wodną  rozpię- 
ci. »'  ą  f ic  u  dworu  —  i  ten  człowiek  jest  bystander  —  oxejTOxoc  I 

*  *:  U'  Ufigólnienia  krytyków,  bolejących  nad  uogólnieniami  niby  to 
j-  -wanemi  Hamleta.  On  gdy  odrywa  coś  od  postrzeźeń— dzierży 

■  *^niionach    rzeczywiście   Proteja  —  wy  skoro  oderwiecie  coś 
!   laktow  macie  w   dłoniach  majaki.  —  Natomiast  pogląd   na 
'  ^kuięcie  dramatu  jest  bardzo  słuszny. 

•Po  w}'jawieniu   tajemnicy  przez  ducha,    powiada  w  nie- 

■  .-mie  ciekawym  artykule  MOZLEY'0,  Hamlet  posiada  żywe  po- 
"•.**   szczególnej   krzywdy,   jaką  wyrządzono,   i  ślubuje  sobie 

*  .•a<f  ją.  Lecz  oto  przychodzi  pierwiastek  filozoficzny.  Przycho- 
':  n.u  na  myśl,    że  bądź  co  bądź,  ten   straszliwy  czyn,   doko- 

•  >v  z  taką  przebiegłością  i  panowaniem   nad  sobą,  jest  tylko 

■  Ma  obszernego  systematu  krzywdy  i  niesprawiedliw(?ści  w  tym 

*  ^zjalnyni  stanie  rzeczy.  Król  i  królowa  wyobrażają  w  jego 
■  .^i>  wielka  potęgę  zła,  tkwiącą  w  systemacie.  Dwór  dufiski, 
:  '^■'Tia   ich   zbrodni   i  pomyślności  —  to  świat;  jego  sprawy 

.'ztowania,   wśród  których  w  niepamięć   poszła   dola  ojca  — 

'  trr^ka  i  zgiełk  światowy,   gnębiące  w  sobie  myśl  i  pokrywa- 

1--  wszelką  krzywdę,  ledwie  co  popełnioną ;  dworacy  —  to  próż- 

*/A  i  nietroszcząca  się  o  nic  masa  ludzkości,  która  przygląda 

•  '  -ak  widjowie  ni^^sprawiodliwości.  ale  ją  to  nic  nie  obchodzi. 

•  wAystko  rozpościera  się,  rozciąga  przed  oczyma  jego  duszy, 
■*:  żadna  krzywda  zosobna  nie  przykuwa  go  do  siebie;  od  po- 
'''^ezego  wznosi  się  do  powszechnego,  od  konkretnego  do 
*''«an«so;  i  myśli  wciąż  o  systemacie,  o  hurtownej  intrydze 
'>'zr  pod  słońcem;  nie  może  pomyśleć  o  niczem,  by  w  ocemgnie- 
:  *.  r^ie  mrśleć  o  całym  świecie.    Danja  jest  więzieniem,  -*  to 

}4t    Tke  CluTMtaB  Remcmbnuicer.  Za  Styczeń..  1849  r*  Wyjątki  u  Funiess*«. 
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i  świat  jest  więzieniem.  Skoro  świat  spoczciwial  —  dzień  sądu 
za  pasem.  Cały  świat  wyszedł  ze  stawu ;  itd.  We  wszystkicłi 
monologach  zastanawia  się  nad  ogólnościami,  potrąca  o  rm- 
dźwięki  w  porządku  rzeczy  wziętycb  jako  całość.  Za  Łą  źylU 
uogólnienia  idzie  natychmiast  wstrząśnienie  woli  we  względzie 
co  do  zadania  zemsty.  Zdaje  się  bowiem  mówić,  to  i  cóż  z  te?«t 
że  dokonam  zemsty?  Ten  czyn  przemocy  to  tylko  jeden  z  i)- 
siąca.  Może  się  naprawić  jeden  poszczególny  przypadek,  I«t.: 
systemat  krzywd  pójdzie  swoją  koleją;  jest  on  poza  granica 
twojego  dosięgu;  rób,  co  możesz,  nie  zdołasz  go  dotknąć;  rz*^ 
czywiste  zło  nienamacalne,  wszędzie  istniejące,  wciąi  szydr: 
z  ciebie  jak  powietrze.  Naprawić  jeden  przypadek  byłoby  ti» 
tylko  zaplątać  się  w  zrobienie  tego  samego  z  innemi,  ad  inłiiu- 
tum,  i  jąć  się  zadania  niemożliwego.  1  w  ten  sposób  HamUt 
wlecze  dzieło  zemsty ;  to  ima  się  go,  to  odkłada,  stosownie  di* 
nastroju  chwili;  igra  z  nim,  a  gdy  mógłby  łatwo  je  dokon><*. 
odstawia  je  dla  marnego  powodu,  który  nie  zaważyłby  i  piórki 
gdyby  Hamlet  zechciał  być  praktycznie  poważnym.  Przywdziana 
lotność,  dziwaczność  i  obojętność  są  tylko  wyrazem  dla  bezaa 
dziej ności,  jaką  wytworzył  w  nim  szeroki  obzor  rzeczy.  Szczytni 
przeżuwacz  wewnątrz  wystawia  się  na  zewnątrz,  jak  dowcipni*, 
kpiarz  i  cudak;  nie  poprzestając  na  lekkości  udaje  szaleństwo, 
jak  gdyby  chciał  ułatwić  sobie  możność  cieszenia  się  fantastycznej 
odosobnieniem  od  świata  i  społeczności  ludzkiej,  a  żyć  samemu; 
sobie.  A  gdy  nakoniec  dokonywa  dzieła,  wydaje  się  jakby  to 
zrobił  przypadkiem  i  pod  natchnieniem  chwilowego  nastroju  a  nie^ 
ze  stałości  pierwotnego  zamiaru.  Tak  ukazuje  się  wyjaśnieni" 
Hamletowej  słabości  i  niestanowczości.  Prawdą  jest  bowiem,  łe 
umysł  łacno  może  być  za  szerokim  do  sprawności  w  czynach, 
a  energja  ucierpieć  może  od  rozpostarcia  się  pola  widzenia.  . 
Do  powodzenia  bowiem  w  działaniu  potrzeba  pewnej  ważkości 
i  ścieśnienia  umysłu.  Jeśli  człowiek  ma  zrobić  coś  dobrze,  niii^i 
być  przejęty  myślą  o  doniosłości  swego  dzieła.  Ma  on  z  ko  nieć  j- 
ności  tę  myśl  silnie  zakorzenioną  dopóty,  póki  szczegółowa  scena, 
na  której  działa,  jest  całym  dlań  światem  i  dlatego,  póki  tal 
myśli,  poty  jest  sprawnym  i  skutecznym  w  działaniu ;  lecz  nierh 
rozszerzy  się  jego  widzenie  i  ukaże  mu.  że  jego  pole  pracy  je^l 
wspólne  dlań  z  tysiącami  innych  ludzi,  że  on  sam  jest  jedn>w 
z  rzeczy,  liczącej  tysiące;  niech,  że  tak  rzec,  urzeczywistni  ^\*, 
dlań  świat  i  jego  obszar,  wnet  przestanie  być  pochłoniętym  pr?ej 
swe  zadanie,  napadną  nań  pokusy  zobojętnienia  i  niesmaku  i^w 
niemu;  u  całej  klasy  ludzi,  których  zowią  biegłymi,  w  dziedri* 
nie  spraw  publicznych  lub  handlu,  można  widzieć,  jak  przejęci  H 
ideą  niezmiernej  doniosłości  swoich  oddzielnych  zakresów  dżin* 
łania  aż  do  przesady,  i  dzieje  się  to  z  pożytkiem — tak  to  mą»lr« 
opatrzność  przez  uroszczenia  każdego  zakresu  spraw  świata  d^ 
wyłącznej  ważności,  zabezpiecza  najskuteczniejszą  rękojmią  p>*' 
wnego  i  starannego  obsłużenia  całości,  i  obraca  nłeświadonioś<^ 
i  ciasnotę  ludzkości  w  każdym  osobniku  na  wielką  korzyść  i  lio- 
brodziejstwo  zbiorowej  całości. 
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J<*śli  t«dy  bodziec  ciasnoty  jest  nieodzownym  dla  mocy 

*  •;t^lm»»ci  działania,  Hamletowi  zbywa  na  tej  sile*  gdyż  w  nim 
.^  nu  tej  ciasnoty.  Brak  dzielności  nie  pochodzi  w  nim  z  braku 
Łir.i^trK>8ci,  ma  jej  bowiem  do  pełna,  lecz  z  nieustosunkowanej 

^'TKfioici  umysłu.     Xie  uczucia  w  nim  za  mało,    lecz  myśli  za 
'.•ł.  NiKdy  nie  zadawala  się,  nigdy  nie  poprzestaje  na  uczuciu^ 

•  <h  będzie  silne  jak  chce,  lecz  natychmiast  przenosi  je  w  obręb 

•  ^«4u■^'  <  uitellectual).  Najżywszy  popęd  (impuls)  skutkiem  ja- 
#>  j.*ti  zadzier^u  w  jego  umyśle  przybiera  natychmiast  ekspan- 
.  kkiui  po8tać  ogólnego  rozmyślania.    Zawsze  myśli  tylko  o  ca* 

-•Ml  nerzy.  a  każda  oddzielna   robota  wydaje  się  mu  niczem. 

.   v«i  ludzki  z  zadowoJeniera  wprzadz  się  musi  w  jarzmo  zdro- 

-•     riasnoty,    przedzierzgnąć  się    w    istotę   złożoną,    praktyczną 

>lektualną.     Szerokość   jego,  bez  takiego    hamulca    zmierza 

•  i.iemocy.  Umysł  Hamleta  w  całości  leży  zdała,  jak  morze, 
.(o  powszechne  zwierciadło,  reflektor,  leoz  brak  mu  samorzuŁ- 
'  2aAady.  Marzenie,  rozważanie  i  szyderstwo  nad  całym  świa- 
-  1.  £a>tępujr  miejsce  działania,  a  zadanie  ulatnia  się  w  filozofją''. 

Irdy  czytam  takie  śliczne,  jak  ten,  wylewy  myśli,   mimo- 

K        daj<^   się  purwać  autorowi,    by  potem   tem bardziej   odczuć 

.  ;aki  mi  sprawia  niesprawiedliwy  wyrok  na  Hamleta.  To  co 

«a«U  Morley  o  konieczności  ścieśnienia  się,   gdy  się  imać  za 

•  ">  zadanin.  J4*st  świetne,  głębokie,  i  psychologicznie  prawdziwe, 
'  2   nie   odnosi   się  do  przypadku   Hamleta.     Przede wszystkiem 

ouisę  pojąć,   aby  szerokie  objęcie  rzeczy,  gienjalne  wstawie- 

•  w  ogólne  równanie  wszelkich  spółczynników  (coefficiens), 
"  tenie  wszelkich  poprawek  mogło  szkodzić  rzeczy;  toć  ono 
■  >;'vnia  tyUo  bliższe  prawdy  rozwtązania.  Czy  przez  gienjalne 

-•le  I  wzięcie  w  rachubę  niezliczonych  faktów,  —  straciły  co 
.  »[iienia  Darwina;  raczej  jeśli  okażą  się  btędnemi,  to  jedy- 
-    ze  me  osrarnęły  więcej   faktów;    zwykły    to  los  wszystkich 

'  -1      Praw^tia,  w  praktycznem  życiu  i  działaniu   samo  wystą- 

•  .♦-,  C2\n,  wytwarza  od  siebie  nowe  położenie  rzeczy,  które 
'I sta  poprzednią    równowagę    faktów    i    okoliczności,    która 

•  I  brana  pod   uwa^ę.  i  na  tej   nowo  .wytworzonej    podstawie 
.'  konyści  dla  siebie  wyciągać,  jak  to  się  dzieje  w  bitwach; 

- ;  nigdv  i  najgienjalniejszy   wódz  nie  gardził  danemi,  ani  za- 

.  .iwtentem  się   (Moltke  i  jego  plany).    Tylko,  że  sprawa  roz- 

■•  t.\niM  a  ludzi    gienjuszu  wojennego    trwa   krótko  (Napoleon), 

'.  :e  odbywa  się  w  obrębach   nieświadomych   umysłu,   na  któ- 

*  .- 1  jawTuą  wynurza  się  już  gotowy  wniosek.  Zresztą  w  przy- 
.  ^ika  Hamleta  rzadko  mamy  do  czynienia  z  właściwem,  ścisłem 
'    •iroowaniem,  zastanowieniem,  rozwagą,  jak  o  tem  jeszcze  bę- 

-  aiźej.  —  Mozley,  lak  jak  prawie  wszyscy  wielcy  angielscy 
'  >An^^  z  wyjątkiem  osobliwej,  zjawiskowej  pływającej  wysepki 

UiW  Elibielańskich,  zapatruje  się  na  dramat  z  czysto  morał- 
-.-•  punktu  widzenia,  co  jest  stanowiskiem  za  specyficznem 
*A  ria snem  w  stosunku  do  sztuk  Szekspira;  oczywiście  można 

n^ba  zapatrywat*-  się  na  nie  i  z  tego  punktu,  lecz  błędem 
•'  nie  wedrzeć  ńę  na  inne  stanowiska. 


z  następującym  pisarzem  wpływamy  na  nowy  prąd  w  ha- 
mletologji,  któryby  nazwać  można  było  politycznym,  gdyby  me  ti 
iż  nie  stanowi  on  wyłącznego  pierwiastku  w  poglądzie,  ktor\ 
owszem  skupia  w  sobie  i  godzi  wiele  innycb  wypowiedxiad¥r}i 
dawniej  zapatrywań ,  czasami  nie  łatwych  do  p>ogodz«ii  ui 
GERYINUS  '^)  właśnie  połączył  rozmaite  prądy  nurtująca  li- 
teraturę niemiecką  o  Hamlecie,  a  więc  szlachetność  z  Go<- 
the^ go,  zepsucie,  niemoc  woli  ze  Schlegera.  nicość  zastani- 
wienia  z  Gan8'a  itd.  Autor,  głośny  twórca  4-tomowego  dz'n4i 
o  Szekspirze,  historji  literatury  itd.  był  powagą  w  Niemczech 
póki  ciągle  świeża,  czynna  myśl  tego  narodu,  a  szczególniej  wv 
padki  1870—71,  nie  obróciły  w  nicość  jego  wywodów;  u  na« 
wciąż  jeszcze  cieszy  się  uznaniem.  Postępuje  on  w  osobliwy 
sposób;  bez  względu  na  związek  i  sytuacją  bez  względu  u; 
osobę,  która  coś  wypowiada,  GeiTinus  rozskubał  dramat  na  od 
dzielne  zdania,  wyrzeczenia;  zarówno  to  co  mówi  Hamlet,  rzi 
w  szale  uniesienia,  czy  spokojnie  do  Horacego,  i  to  co  nió^i 
jego  wróg,  i  to  co  wypowiada  Gonzaga  lub  jego  żona,  kioiir 
itd.  znajduje  się  jako  kamuszek,  gotowy  do  budowy;  żadnu  hi- 
terochronja  i  heteroŁopja  nie  zatrzymuje  autora ;  z  tych  kaniu5x 
ków  układa  mozajkę  barwną,  nie  zapomniawszy  o  niczem,  spro 
wadzi  wszy  wszystko  do  pożądanej  zgody.  Począwszy  od  strun  ] 
cielesnej,  przechodzi  do  temperamentu,  do  wrodzonych  sktorr 
ności,  obyczajów,  usposobienia,  a  kończy  z  obrazowaniem  uipv 
słu,  inteligencji  i  charakteru.  Na  mnie  robi  ten  Hamlet  GfTMi 
nus^a  wrażenie  sławnego  niemieckiego  profesora  dawnej  da!M 
poczciwego,  bez  pruskich  aspiracyj  i  bez  dzisiejszej  żyły  karyjc 
rowicza.  Występuje  jako  nOtyły,  krótkiego  tchu,  mężczyzna  óa* 
rżały  (BO  lat),  temperamentu  spokojnego,  cichego,  flegraatyk  '  , 
bez  żółci,  z  cierpliwego  spokoju  podobny  do  turkawki  (ach  żeh^ 
to  autor  raz  na  dębie  widział  namiętne  zachowanie  się  turkawki > 
drażliwy  jednak,  ale  ta  drażliwość  daje  bodźca  w  ostateczai-, 
dopiero  potrzebie  ^tej  ciężko  poruszalnej  naturze**.  Niemiec  icr 
ma  z  przyrodzenia  w  naturze  swej  zmieszane  żyłkę :  dowcipn<^ 
satyryczną  i  elegijno-setUymentalną,  dochodzącą  do  przejawi) u| 
głębokiej  zadumy  i  smutku.  Lubi  go  porównywać  Gervinus  z  ks 
Harrym  (Henryk  iV).  „Hamlet  przy  swem  cichem  niewieściom 
usposobieniu  nie  puściłby  sie  na  grzeszki  młodości  Henryczka^ 
ale  też  zato  nie  osiągnie  jego  cnót  męzkich**.  Wyposażony  „w< 
wszystkie  łagodne  cnoty,  delikatne  i  miękkie  uczucia"* ;  król  na^ 
wet  wyróżnia  jego  słodką  i  miłą  naturę.  Przejęty  czcią  i  nalio- 
żeństwem  ku  zgasłemu  ojcu,   bólem  z  zaślubin  matki,  dozanj^ 

35)  Shakespeare  1849;  korzystałem  z  Ą-go  W3'dania  przez  G«o^.  iSri 
T.  II,  str.  95. 

36)  ,, Hamlet  jest  poezją  t  tragedją  temperamentu  melancholacsncKo'^ 
,,W  charakterze  Hamleta  temperament  roelancho liczny  stanowi  naturalną  podwaliną 
na  której  spoczywa  cala  moraliui  postać.  Nie  da  się  zaprzeczyć,  ii  flcfcma  mtt^  bt 
tłwaiana  jako  jeden  z  pierwiastków  teg^o  melanchołicznego  temperamentu.  Pootiro4< 
ilaboić  i  melancholja  s^  istotnemi  pierwiastkami  jego  dzialalnoici,  czy  ii  rmcz^j  rik{ 
cydowanej^^  bezczynnoici.    Flegma^  jego   jest  powracającym    wdąi   wytworem    jeg 

'  melancholji,  a  on  powraca  ustawicznie  do  melancholji  po  pnrez  t^  flegmę"  i  t  q 
Yehsc:  Shakespeare  ais  Protestant,  Politiker,  Psycholog  1854.  W  ten  spo«ób  iwoki 
akleil  się  Hamlet  fikcyjny,  nie  rzeczywisty,  nie  Szekspirowski. 


■ł-^siy   w    zatrzymywaniu  się    nad  ponuremi   obrazami,   roz- 

•  I  «ra  mi;  w  myślach  nad  samobójstwem  i  rozkładem  po  śmierci. 
^p«  frl^boka   i    subtelnie    obyczajowa   natura   wydziera  się  ku 

4Mc>cie,    nienawidzi   fatszu.     Wtoione  nań   zadanie    wywołuje 

:itrii  rocdarcie  wewnętrzne,  rozszczepienie:    powstaje  bowiem 

#•1  wTższogo  prawa  (jakiego?)  z  przyrodzonem  prawem  zem- 

'T.   o«*hkatiueJ8zych    uczuć   obyczajowych    z   instynktem    krwi, 

"a  d^^cyTJi  polega  nie  wyłącznie  na  słabości,    lecz  istotnie  na 

••••  fTim^^ri  1  cnocie,  a  to  właśnie  niesłychanie  szczęśliwe  po- 

"Twe  czyni  z  Hamleta  charakter  tak  wybitnie  tragiczny.  Wąt> 

vri«f     co  do  pewności   faktu  i   słuszności  zemsty,   łagodność 

'2v.  która  nieświadomie  jeźy  się  przeciw  środkom  wiodącym 

r.  '-j.  skłonność  umy.słu  do  rozmyślania  nad  skutkami  czynu — 

■•  >ą  «knipuly  paraliżujące  siły  czynne.    Pod  względem  inteli- 

*'-t' t  je^tto  gienjalna  głowa;  monologi  tego  księcia  filozofji  spe- 

iLi^yjoej  SA  arcydziełami    rozmyśliwania ;    jestio  istny  uczony, 

.r'*^.idzi    zapiski:    w  trzydziestym    roku    życia  jeszcze  jest  na 

*-"^r.nj<*y  t  tam  się  wydziera;  nie  tak,  jak  Laertes  do  Paryża, 

"  iii>  \Vittenberfn&.    który  w  sercach   protestanckich  w   Angijt 

•  ;  :t»wał  najwznioślejszy  oddźwięk.  Jestto  znawca  teatru,  sam 
-  *  i  aktor.  Po  przedstawieniu  cieszy  go  nie  odkrycie  winy 
'T  'wej,  lecz  własna  sztuka,  która  ten  skutek  sprawiła;  ta  żyłka 
'   "imi  niemało  popchnęła  go  do  odegrywania  roli  obłąkańca; 

'.*  *^   siebie  lub  wmyśliwać  się   w  położenie  aktora    stanowi 

•  * 'ijony  rys  jego  charakteru;  celuje  wymową,  wie  że  to  jego 
..<"^c;  w  monologu  a.  2,  obrzuciwszy  się  przezwiskami,  woła: 
'     iŁ  Janek-marzyciel  nie  mogę  nic— możnaby  się  spodziewać,. 

•■  :-»wie:  zdziałać — nie:  rzec  za  królem  i td.  Duch  tak  opanował 

•  i«>mie  i  nieświadomie   tego  człowieka  wewnętrznego  życia, 

-  -.uirą  rzeczy  jest  dlań  myśl.    Cnota  i  występek,   czyn  dobry 
I',  me  sam   przez  się,   lecz  dopiero   przez  okoliczności,    cele 

'•''«j7one  zadatki  Canlage)  charakteru  nabierają  prawdziwego 

1  .'^nia.    nie  C>).   lecz  Jak  rozstrzyga  o  wartości  lub  nicości 

'•:'  ko.    ,Nic  nie  jest  dobrem  itd.  2.  2.  245 :   w  tem  zdaniu 

żrr^lo  wszystkich  wątpliwości,  które  zatrzymują  i  szamocSr 

'    '^m;  dla  niego  rzecz  ta  sama  przez  się  nie  jest  zdecydo- 

•^  dobra  lub  zla;  lecz  według  Szekspirowego  przedstawienia 

•  ru  okoliczności   zamieniają  ją  na  obowiązek    dla  prawego 
'     I  i  s^dzie^  w  kraju,  jakim  winien  być  Hamlet,  na  akt  kary 

"-'iw  jawnej  winie;  lecz  myślenie  czyni  ten  obowiązek  i  ten 
«  dla  Hamleta  pełnym  wątpliwości  i  trudności.  Za  zbyt  ścisłe 
nalanie  wyniku  togo  kroku,  budzi  najprzód  moralną  wątpli- 

-  **^ .   by  nie  być  niesumiennym  i  zbyt  skorym,   a  dalej   rozbu- 

roztropność  i  oględność,  by  w  wykonaniu  dzieła  iść  na 
• .  r.A  a  ostrożnie.    Flegmatyczna  natura  sprawia,  że  dla  obu 

\  wz^ędów  —  dla  sumienności  i  ostrożności  dzieje  się  za 
-.  *  ^  _  Ą\^  czynu  i  zadania   zgoła  nic*.    A  dalej   zaślepiony 

owem  położeniem  Niemiec  i  zajęciem  pewnej   klasy  uczo- 

•  memiecklcb,    wypisuje  6ervinus    kosztem  Szekspira   taką 
i.ię:  Gala  mądrość  Szekspira  każe  nam  o  czynnem  pojmowa- 

—     XLI     — 


niu  życia;  głęboko  hyl  on  przejęty  i  przeświadczony,  ie  jedno- 
stronna uprawa  głowy  i  umysłu  musi  odrętwiać  czynne  sily 
człowieka;  że  mędrkowanie  wobec  wezwania  do  czynu  nie  je>l 
lepsze  od  snu;  że  męzkość  i  bonor  otoczone  racjami  dają  sera 
zajęcze,  że  rozsądek  i  oględność  czynią  wątrobę  bladą,  a  sit<; 
iyciową — zwiędłą.  W  Hamlecie  poeta  wyraziście  postawi!  świeUu' 
zadanie  wykazania  olbrzymiej  przepaści  między  poczuciem  ub>-' 
wiązku  a  spełnieniem  go,  między  cbcieć  i  czynid,  między  prji^ 
nikliwością  i  postanowieniem,  między  postanowieniem  a  czs^ 
nem.  Poeta  postawił  sobie  za  zadanie  rozwinąć  przed  nami  sii» 
sunek  pięknej  duszy  do  wielkiego  charakteru,  czuci  owo  ducht** 
wej  natury  do  natury  praktycznej ,  sił  umysłowych  do  potcjci 
działającej.  Pokazuje  nam,  jak  przy  jednostronnem  ksztatceiii* 
ducha,  paraliżuje  się  czynna  strona  naszej  natury,  jak  najdflh 
katniejsza  uprawa  umysłu  jest  bezowocną  dla  siły  czynu^  jp>l 
zaniedbanem  zostaje  kształcenie  woli.  Słowem  przez  kontra* 
poemat  ten  tern  świetniej  uwydatnia  sławę  i  chwalę  natury  dz.ai 
łającej.  Za  Hamletem  stoi  nietylko  cześć,  honor,  lecz  zakon 
prawo;  w  grę  wchodzi  osobiste  bezpieczeństwo  i  życie,  lei-i 
mimo  to  wszystko  wytworzona  sobie  samemu  wątpliwość  /< 
strony  rozsądku  zniszczyła  w  nim  popęd  krwi;  duch  wygrMi 
w  nim  instynkt,  to  istotnie  prawdziwe  źródło  działania  na  pewno 
Przez  swą  nadczułość  i  nerwy,  przez  wielką  siłę  myśli  i  wie<1/>j 
a  osłabienie  mięśni  (jakże  tu  przypomina  się  Taine!)  HamH 
jest  wyprzedzeniem  na  dwa  wieki  obrazu  nowożytnego  cz^owiek^ 
naszych  czasów.  Jestto  idealista,  który  me  dorósł  do  świata  rzf^ 
czywistego,  który  odepchnięty  odeń  nietylko  elegijnie  biada  naij 
jego  niedostatkami  i  ułomnościami,  lecz  rozgorycza  się  i  zobrzy^ 
dza  sobie  wszystko  aż  do  zepsucia  swego  charakteru  z  Łak  szła- 
cbetnemi  zadatkami.  W  końcu  widzimy  w  Hamlecie  człowieka 
który  poszarpał  najlepsze  swe  przymioty.  Względem  najbliższy  cl 
swemu  sercu  stał  się  w  samolubstwie  twardym  i  okrutnym j 
ucieka  się  do  krzywych  dróg  chytrego  zmyślania  i  łudząceci^ 
udawania.  Lekkomyślnie  bierze  na  swe  barki  los  Rosenkranc^ 
i  Gildensterna.  Po<lkładanie  min  i  kopanie  wilczodołów  przypada 
do  jego  natury  więcej  niż  czyn  prosty,  otwarty;  złośliwie  radu/^ 
się  na  te  sztuczki;  w  szczęśliwcm  udaniu  się  icb  sofistyrzm^ 
upatruje  palec  boży.  I  w  ten  sposób  co  do  skrytej  złości  i  cbvi 
trości  schodzi  na  stanowisko  swojego  stryja.  Nie  mniej  zasługuj | 
na  wyrzuty  za  swoje  postępowanie  z  Ofeiją,  która  dlań  niewin 
nie  pada  ofiarą.  Jeśli  jednak  ona  ginie,  jak  Rosenkranc  i  (lil 
denstern  —  poetycka  sprawiedliwość  zdaje  się  przez  śmierć  tyot 
niewinnych  została  obrażoną  —  dzieje  się  to  jedynie,  by  teri 
surowiej  dotknęła  Hamleta  karząca  sprawiedliwość.  Sumii*ni 
ność,  ostrożność  i  rozwaga,  które  powstrzymały  Hamleta  o^ 
mordu,  od  sprawiedliwego  ukarania  jednej  osoby,  grzebią  r^ 
jednym   zamachem  winnych  i  niewinnych'^).    Celem  poety  by/t; 


37)    Słusznie  wykrzykuje  ze  sgrzytem  Werder  przy  tych  słowach :  •Immei 
Gewissenhetc  und  diese  Mbere  das  Retulut  U 
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'  «zfska<5  t^  bpzpoźyteczną  krwawą  kąpiel  do  scbarakteryzowa- 

j.ik  i  do  ukarania  bohatera,   który  nie  miał  odwagi  przelać 

i  '^T I  kooiecznej.  Jestto  skutek  moralnej  ułomności  bohatera.  Czego 

\*r  **«.  mistrz  zemsty,  nie  chciał  uczynić,  mianowicie  wymieść 

r\r,     to  zrobił    Hamlet    swojem    niefortunnem    wykonaniem. 

imlet  jest  obrazem  dzisiejszego  niemieckiego  pokolenia  (1849 1). 

.1  rilel  to  \iemcy!  gdyż,  zupełnie  jak  on  staliśmy  aż  do  ostat- 

1    czasów    między    zadaniem    twardo    na   nas    napierającem 

•  *:«>   praktycznej   natury  i  nałogowem  odzwyczajeniem  się  od 
'.fT.a  i  działania.     Jak  jego,   tak  samo  i   nas   zapełniało  życie 

''j^-h    w  po**zji  i  teatrze,   a  gdy  przyszło  rozwiązać  polityczne 
•  »in»^.  nie  potrafiliśmy  nic.     Obraz,  który  my  niemcy  dostrze- 
gły w  tein  zwierciedle  jest  do  nas  przerażająco  podobny;  od- 
•  V-  to  I  zauważyły  tysiące".  —  W  tem  poruszeniu  nawija  się 
••*<.aiisowi    morat    wymysły,    żal,    jarzmo    francuskie,    welt- 
Ti<*n  i  t,  d. 

Nie  mogę  ani  w  całej  rozciągłości   podać   poglądu  Gervi- 

'    '  a.   ani    szczegółowo    go   zbijać,   wykazując   nieprawdę,    dla 

iK'i  miejsca.    Sposób  działania  i  usposobienie  księcia,  według 

.  •  ^»oelądu,  robią  na  mnie  wrażenie  czegoś  ślamazarnego,  fleg- 

:  <*/ne^:  jakże  daleka  od  tego  smutna  „aż  do  śmierci**,  smu- 

«    ate  ognista,  rzutka,  błyskotliwa,  strzelająca  skrami  dowcipu 

"Tk.-ycb  uwag.  natura  księcia.    Poniżenie,  napadanie,  obrzuca- 

wyrzutami    rozwac^ii   myśli,  jest  z  gruntu  farszem;  jakożby 

'>jm.    rozsądek   miały    przestać  być  siłą  wielką  i  zbawienną; 

-  ^^mus  w  zapamiętaniu  o  praktyczność,   o  powodzenie,  o  wy- 

•  —  az  apeluje  do  instynktu;  a  przecież  cały  rozwój  uspo- 
r.«'i»nia.  ro  w^iecej,  uczłowieczenia  polegał  na  przejściu  od 
•^JłłW  instynktu,  od  ślepych  automatycznych  ruchów,  do  dzia- 
li pod  wpływem  uświadomionych,  rozważonych,  każdorazowo 

-  rozumowanych    racyj,   zgodnie  z  coraz   bardziej    wikłającym 
-   laUryntem  okoliczności  w  życiu.  Powiedzieć,  że  Hamleta  po- 

'rv'mywała  od  czynu  zbytnia  rozwaga  jest  facecją,  że  zbytnia 

-  .»'niioś^  jest  nieprawdą,  o  tyle  że  on  sam  o  tem  nigdzie  nie 

V     Ocena  charakteru  jest  ujemniejsza  niż  u  SchlegePa.  A  więc 

-/lachHny  książę  postawiony  na  równi  ze  zbrodniarzem  — 

irz«*ęa?    Żkad  autor  wie,   iż  zabicie  Klaudjusza  nie  pociąg- 

■V   większego   krwi    rozlewu,    straszniejszej   jeszcze   guarry 

■  fi  '  Autor  z  gruntu  myli  się  w  sądzie  o  Hamlecie  tak  samo, 

•  w  swoim  sądzie  i  potępieniu  Niemiec;   gorącej  krwi  a  płyt- 
.  objęcia  wypadków  dziejowych,  nie  widzi,    iż  zjednoczenie 

i.:»^.  odwet  na  Francuzach,  były  sprawami  nie  jednej  doby, 
'  '  w  obrębie  chcenia,  naparcia  się  choćby  wszystkich  Niem- 
9    W  tem  wzięły  udział  wszystkie  siły  i  wszystkie  mocarstwa 

-  "'łp^^kie.     Nie  ma  żadnego  pojęcia  o  trudności  zadania  z  je- 

;    a  2  drugiej  nie  wie,  że  właśnie  czekanie,  filozofja,  nauka. 

'^'iza,  poezja,   muzyka,  udoskonalenie  się,   praca  wewnętrzna, 

'  riadoroienie  sobie  swej  przeszłości  i  wielkości,   przygotowały 

-'  jf^i    tryumf  w  sojuszu  z  tysiącami    innych   odwiecznych 

:     'lyn. 
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że  Geryinus  nie  miał  jasnego  pojęcia  o  zadaniu  Nieinit^ 
to  mnie  nie  dziwi;  na  to  potrzeba  być  albo  wielkim  my-ślicielo:-^ 
albo  co  rzadsza  wielkim  politykiem,  —  ale  że  nie  mógł  ob;ji< 
trudności  zadania  włożonego  na  Hamleta  —  to  mnie  zastani 
wia;  powiada  on  ^Hamlet  jest  bezprawnie  odepchnięty  spadki 
bierca  i  sędzia  w  kraju".  Nieprawda!  Steevens  jeszcze  w  /»' 
szlym  wieku  dowiódł,  co  zresztą  dla  każdego  dziś  jasne,  że  troi 
w  Danji  Hamletowej  był  obieralny,  a  powaga  prawnicza  Blac^ 
Stone,  obalił  przypuszczenie,  jakoby  król  był  przywlaszczycieltrr 
uzurpatorem;  on  jest  prawy,  legalny  król  i  sędzia  —  a  nie  łlam 
let.  O  przy właszczycielst wie  w  dramacie  nie  ma  ani  słowj 
„Ojciec  Hamleta  znajduje  się  u  wszystkich  w  żywej  pamiecr 
więc  mógłby  się  upomnieć  o  swoje  prawa;  tymczasem  cai 
dwór  w  dramacie,  jak  w  życiu  najzupełniej  pogodzony  z  nowso 
królem;  zgodnie  ze  starą  zasadą:  le  roy  est  mort,  vive  le  roy 

Jeszcze  bezwzględniej  i  jaskrawiej,  chwilami  z  oburzenirr 
mówi  KREYSZIG  o  moralnej  małej  wartości  biednego  ksiena 
„Hamlet  stoi  wobec  zadania,  które  wprawdzie  jest  twarde  i  (»«• 
ważne,  lecz  dla  zdrowego,  prawidłowego  męzkiego  charakti>n 
bynajmniej  nie  nadmiernie  trudne,  nie  mówiąc  zgoła  o  tern,  2a'<'^ 
miało  być  nierozwiązalnie  tragicznego  znaczenia.  Jest  on  ur^^ 
dzonym  najwyższym  sędzią,  który  ma  wymierzyć  karę  (zapewui 
na  drodze  niezwykłej);  jest  prawowitym  spadkobierca  tronu,  ulu 
bieńcem  ludu.  Tymczasem  miasto  sztyletu,  wydobywa  notalmV 
miasto:  śmierć  zbrodniarzowi  —  mówi:  ,adieu, adieu!  pamięć 
o  mnie!'  Robi  się  obłąkańcem,  a  nie  ma  do  pokonania  iadiud 
Tarkwinjusza,  lecz  króla  gałganków,  z  którym  wedle  na^«>i: 
poczucia  mógłby  rozprawić  się  bez  ceremonji,  wcale  nie  ucw. 
kając  się  aż  do  nadludzkiej  bohaterskiej  odwagi.  Posiada  dcK<ta 
teczne  nięztwo  i  przenikliwość.  Niedostatek  leży  w  woli.  w  sii 
postanowienia.  Dwa  miesiące  udawania  służy  jedynie  do  zapei« 
nienia  mu  tisobistego  bezpieczeństwa,  i  dla  tego  marnego  celu  p<] 
święcą  ofiarę,  na  którą  nie  zdecydowałaby  się  nigdy  rzeczywisi  i 
zdrowa  męzka  natura.  Hamlet  metodycznie  i  z  zimną  krwią  (ki 
święcą  szczęście  ukochanej.  Od  sceny  do  sceny  uwagi  jego  sta> 
się  dowcipiiiejsze,  świetniejsze.  głębsze,  a  tymczasem  sumiennoti 
jego  schodzi  do  słabości  zaledwie  osłoniętej,  od  słabości  do  sc 
fistycznego  przekręcenia  wszystkich  najprostszych  podsŁawowyc| 
pojęć,  aż  wreszcie  dowcipna  czutostkowość  (geistreich  Sentimeii 
talitat)  dochodzi  do  czynów,  których  moralnemu  rodowodów 
trzeba  się  przypatrzyć  bardzo  ściśle,  by  je  odróżnić  od  występ 
ku**.  „W  oponę  cios  wymierza,  bo  mu  wobec  wroga  zbrakło  ni 
odwadze.  A  co  dla  moralności  tego  przesubtylizowanego  w>| 
kształcenia  jest  bardzo  znaczącem,  to  to,  iż  wobec  ofiary  in* 
przychodzi  mu  myśl  żalu.  Szydzi  z  niej;  za  dużo  tej  inteligent 
nej  roli  i  tragicznej  sceny,  którą  chciał  odegrać  z  matką.  Całi 
rozmowa  z  tą  ostatnią  nie  przyszłaby  do  głowy  nawet  siak( 
tako  praktycznemu  człowiekowi.  Znajduje  się  ona  nawet  w  ^u 
bej  sprzeczności  z  całem  jego  kramarzeniem  się  z  tajemnicą 
Biedny  duch  musi  robić  znowu    daleką  drogę  z  czyśćca.    Star^ 
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ma  jednak    więcej    iw   sobie   z  natury  swojej   gienjalnej  od- 

rii   pozwala     to    przypuścić    świetne    zobrazowanie    siły 

starefco  puna.  dane  przez  syna.  To  tak  wygląda,  jakby  się 

iio  samego   Hamleta,    gdy  w^idzimy  jak  duch  dobrze  sobie 

•*i  znanej  synka  nagle  uspakaja  i  napomina,  by  się  zajął 

\     Muf^lhy    przecież    wiedzieć,   ze  w  tym   kierunku  czegoś 

•;  nad  o^tre  słowa  nie  ma  się  co  po  nim  obawiać**.  Zda- 
K-^y^zicj^a,  Hosenkranc  i  Gildenslern  sluźą  królowi,  wcale, 

•!;  sw«*so  przekonania,    nie  szkodząc  księciu;    tego  prostego 

•'?łienia   nie  inoie    zrobić   przeintełigentny   tilozof,    Hamlęt. 

■titfiieeutnego  człowieka  intrygowanie  stało  się  przyjerano- 
'  i»olrzebą.  Od  głośnej  sumienności  spada  do  bezwzględnego 
•  uDr^twa     Bez    zatrzymania  się   spada  coraz   niżej    ten   sla- 

•'  klóry  przecież  tak  wspaniale  umie  określać  prawdziwą 
•^:   Z  rozwagą  wywarta  złość  względem  Rosenkranca  i  Gil- 

-  -rna  nit*  może  poruszyć  oczu  jeszcze  wilgotnych  od  czu- 
»«rosci  bolejącej  nad  światem.  Ale  to  są  przecież  pospolite 
•;tne  dU5«ze,  na   których  zagubię  nic  znowu  nie  zależy.  Nu- 

«.vly  wielmożnemu    panu**.  „Chorobliwa  próżność  wirtuoza 
^     1  słowa    przechodzi   siebie  sarnę  w  niedorzecznych    wybu- 
1  wobec  żalu  l..aertesowpgo.  Z  całą  obojętnością  ten  dosko- 
.     poświęcił    ukochaną    swojemu    inteligentnemu    kaprysowi, 
?*-ri€Ż  jej  obłęd,    jej  śmierć  nie  poruszyły  go,  o  ile  można 
'.*^dz.    Lecz  przychodzi  ktoś  i  użala  się  nad  jej  stratą,  jako 
''    i.  miłość  własna  wybranego  gienjusza  oburza  się  na  myśl, 
'#»n  ktoś  nazwał   swoją  tę,   którą  on  raczył   łaskawie  swo- 
'•  vs  Npółł-zucienrł,    choć  tylko    mimochodem.     Najgrubszą  atoli 
.    płata   nie  powściągliwość  zależna  od  podmuchów  humoru, 
liamlet    bezpośrednio   po   najkrwawszych    postanowieniach 
►  tern   króla ,     udaje  się  do  rozegrania    pojedynku   ku  jego 
Ml,  poprostu  dla  rozrywki.    Tu  wreszcie  spotyka  przy  grze 
•  '  »i  ^<0!«tacią  złodziejskiego  przypadku  (!?)  tego,   którego  ża- 
•^  wezwanie  nie  zdołało  skłonić,  by  stanął  oko  w  oko  z  prze- 
.-2^niem    do    uczciwego   boju.    Zemsta   tak   długo   odkładana 
*^je    wresszcie    wymierzoną,    w  gorączce,    bo   przychodzi  ża- 
rł •  I  dla  niego  i  dla  kraju.  Okazuje  się,  iż  słabość  bez  woli, 
>r  przybrała  się  w  płaszcz  najsubtelniejszej  bystrości  urny- 
n^bogatszesro  wykształcenia,    więcej  sprowadza  nieszczęść 
»»*zw7srlędny  gwałt  i  samowola**.'*)    Nie  jestto  już  krytyka, 
%  iikni«;cte   w  nastrój  dramatu  i  w  duszę   bohatera,    nawet 

-  -!»•  sąd  ostry,  bezwzględny,  lecz  oburzenie,  szyderstwo,  nai- 
'".  «anie  stę  nad  nim,  i  nad  tragiedją  zarazem,   której  rozbiór 

'   loproiwadzić  do  podziwu  i  do  uwielbienia  Szekspira. 

A  jednak  Kreysziga  przewyższył  jeszcze  Karol  ROHRBACHy 

'r  f.pa^twia  8ię  nad  królewicem;   podaję  z  niego   tylko  naj- 

•.-oniejsze.   wprost  wyrwane  zdania,    zmuszony  do  liczenia 

21-  fsezuptoicią  miejsca:     „Gdy  duch  ukazał  się  Hamletowi, 

-  łko  nie  lęka  się  doń  przemawiać,  lecz  wydziera  się  za  nim, 


j4     V<^<«iłngeii  ubcr  Shakcspeare.  Berlin.  1R58.  Według  wyjątków  Werder'a. 

—    XLV    


odpychając  przyjaciół;  jakżeż  pogodzić  to  z  uprzednim  brakien 
decyzji?  Najdoskonalej  I  Gdyby  chodziło  o  dokonanie  czegoś  n^ 
serjo  na  tarasie,  np.  o  jaki  bój,  Hamlet  byłby  pewnie  nie  p 
szedł,  byłoby  mii  się  zrobiło  słabo  na  sercu,  jak  przed  waik; 
z  Laertesem.  Ale  tu  chodziło  tylko  o  zaklęcie  ducha,  a  do  t«ę 
nie  potrzeba  znowu  wiele  odwagi,  tern  bardziej  skoro  widział.  2 
jego  towarzysze  stali  oko  w  oko  z  widmem  i  nie  ponosili 
tego  żadnego  szwanku,  a  w  dodatku  wiedział,  że  będą  tuż  w  ]>* 
blizu.  Jak  wszyscy  słabi  ludzie,  jest  uparty,  i  dlatego  sprzoaj 
wianie  się  przyjaciół  popycha  go  tembardziej  do  pójścia  za  w  nij 
mem".  —  „Po  przybyciu,  towarzyszy  gra  szaleńca,  pełen  we5»T| 
lości  i  dowcipów;  tak  szybko  zmienia  się  jego  nastrój,  a  rac^j 
tak  szybko  jest  zdolen  przedstawić  się  innym  niż  jest  Byłby  d*^ 
brym  aktorem,  postępowanie  bowiem  z  towarzyszami  jest  a 
którą  potem  powtarza  przed  każdym.  Udaje  waijata.  Cóż 
szkoda,  że  był  zrodzon  do  tronu!  Byłby  zrobił  fortunę  na  s^* 
nie;  nawet  wie  o  tem  doskonale  i  dumny  z  tego;  na  tych  r: 
czach  zna  się  lepiej  niż  na  wykonaniu  najmniejszego  ct)n\\ 
Gdyby  był  osiągnął  tron,  byłby  był  koronowanym  aktonriij 
a  przy  zgonie  mógłby  z  Augustem  sprawiedliwie  rzec:  ,OkU.^ 
kujcie  itd."  „Zdawałoby  się,  że  udawanie  szaleńca  powinienb 
rozpocząć  przed  stryjem  lub  co  najwyżej  z  matką.  Bynajmiiie 
Rozpoczyna  od  niewinnej  Ofelji.  Dlaczego?  z  tchórzostwa! 
„Jak  okrutne  było  jego  zachowanie  się  względem  Ofelji— a  lyn| 
czasem  cóż  za  napuszone  frazesy  wygłasza  nad  jej  trumn:^ 
Dlaczego?  Bo  to  tanie  i  nie  kosztuje  nic  prócz  trochy  tchi^ 
A  o  tyle,  o  ile  chodzi  o  słowa,  umie  on  dobrze  działać  z  di 
stynkcją".  „Rozsławiony  monolog:  To  be  or  i  t.  d.,  któreml 
zazwyczaj  grubo  za  wiele  przypisują  wartości,  nie  jest  w  ni 
czem  wyższy  od  innych,  chyba  w  tem,  że  jest  całkowicie  ogtł 
nikowym.  Hamlet  boi'się  śmierci,  a  raczej  tego,  co  następuje  p 
niej.  Podziwiać  należy  jasność  i  głębokość  myśli,  oraz  znajfl 
mość  własnego  położenia.  Hamlet  usprawiedliwia  się,  a  pottil 
osłabia  to  usprawiedliwienie  wyznaniem,  że  to  tylko  pokrywkj 
jego  tchórzostwa.  Monolog  ten  nazywają  ^mt  całego  dramati 
prawdopodobnie  dlatego,  że  tak  czysto  filozoficzny,  lub  że  w  zai^ 
knięciu  daje  klucz  do  charakteru  bohatera.  Lecz  za  wiele  prz^ 
pisują  mu  doniosłości;  dlaczego?  Dlatego  że  się  zaczyna  od  rt 
gadułki"'):  To  be  or....  To  brzmi  tak  interesująco!  Ludzie  i 
osobliwi,  i  mają  swe  fantazje !  Wielu  nie  wie  nawet,  co  te  Aovi 
znaczą,  i  myślą  o  zabiciu  starego  Hamleta.  Gdy  sztuka  w  t('^ 
trze  dochodzi  do  tego  monologu,  możesz  zauważyć,  jak  slucbi 
cze  natychmiast  nastawiają  uszy.  Weszło  to  w  zwyczaj,  ieii 
uważać  to  za  doniosły  ustęp.  Zaciekawienie  słabnie  pod  konie 
monologu,  bo  tu  już  nie  ma  zagadułki*'.  ^Wciąż  gada  więcj 
niż  potrzeba ;  udaje  warjata,  gdyż  pod  ta  maską  może  dać  folg 


39)  Conundrum  =  zagadka  oparta  na  jakiemś  fantaatycznem  podobicó&t«rł« 
raiqdzy  rzeczami  nie  podobne  mi  ,*  ułytem  wyrazu  ludowego,  podsuniętego  rai  hn\n 
wie  przez  prof.  Karłowicza. 

XLVI    


-^kAwi.    a  ten  bardziej  niż  użycie  rąk   ponad  wszystko  odpo- 

t  •  11  j«fo  naturze.  Gdyby  to  był  cały  człowiek  a  nie  słabeusz, 

»**r  rfacial  jąć  się   mądrze   dzieła,    nie  trzymałzeby   przynaj- 

'••J  JC*y*t*  **  zębami".     ,RozmyśJanie    i    myśli  miłości*   nie- 

■»  >ą  chy^e,  lecz  oraz  ciche  i  spokojne.  W  tern  dziele  Szeks- 

1  y^x  ni ewy czerpalna  spójność,   tak  wszystko  trzyma  się  ku- 

•  *      «Po   zabiciu    Polonjusza    wnet    zawraca    do   ulubionego 

.  -'.A,  do  rzeczy,  na  która  ma  zawsze  czas  i  środki  —  miano- 

•  ^  vypala  ni<')wkc.    Zaniedbuje  własnego  szczególnego  obo- 

•  i:'NU.  a  bierze  się  do  czytania  lekcji  matce  o  szóstem  przy- 
:an:łi  Wie,  ze  odjazd  jego  naznaczony  na  jutro,  że  nie  ma 
-':tv  do  stracenia,  a  jednak  miasto  działania,  każe.    Jeśli  nie 

-!vai.   to  byłby  doskonałym   kaznodzieją,    gdyż  kazanie,  jak 

•  s/uje    ta  próbka,  nie  może   być  lepszem".     „W    drodze   na 

'Al'   spotyka  go  ostrzeżenie  ze  strony  przeznaczenia  (Fortyn- 

-  •   «  wojskiem);    powinno  by  go  to  ocucić  ze  snu;   lecz  jak 

*«■!  p«>przi»dnie  pojawienia  się  widma   tak  i  to  ostrzeżenie   nie 

I  i^neiro  skutku;  w  świetnym  monologu  wykazuje  jasno,  że 

•'  »«cxe«^ólnym  tchórzem;  zamiast  z  orężem  wrócić  do  zamku, 

!  •  •«  <«pokojnie   na  pokład ;   jak  gdyby  nie  miał  broni    przy  so- 

' '  A  zawsze  głowa,  i  tylko  głowa  jest  czynną,  nie  ręce.  Jestto 

•  >''iwi$ko  godne  politowania  patrzeć,  jak  uporczywie  pcha  siebie 
ir^ipch  do  zguby,  lecz  niestety  malowidło  jest  zbyt  dokładnie 

•  ■-:»•  z  życia.    L#egjony  Hamletów  są  na  ziemi:   rzadcy  w  Pół- 

•  T«»ł   Ainer\'ce,   lecz  w  Niemczech  bardzo  liczni.    I  dlatego  to 

#^-xDein  jest.   czemu  tak  wielu  krytyków  nie  chce   uznać,  iż 
^    i^^pir    miał   zamiar  w  Hamlecie  odmalować  wizerunek   sła- 

•  .**>    gadatliwefro  bohatera,  i  za  świadectwem   Ofelji  uważają 

.i  wzorzec  męzkiej  cnoty.     Dlatego  Fortynbrasa  mienią  po- 

:«..>xim  barbarzyńcą,   a  Hamleta  skończonym  chrześcijaninem. 

'  •  j  rdyby  to  mógł  usłyszeć   Master  Wiljam,    dopierożby  otwo- 

*T  •  >wą  ksiaikę,   a  wskazując  palcem  zapytał:    macież  wy  lu- 

:•  «xiy'''*     ,W  zamknięciu   wszystkiego,   co  się  rzekło  o  głó- 

**•    osobie  dramatu,   potrzeba  jeszcze  w  krótkości  to  skreślić. 

u-.let  filozofuje 'doskonale,   wie  jak  mówić,  zna  siebie,  może 

^  hamować,  nie  ma  wiary  w  siebie  ani  odwagi ;  od  wszyst- 

nt    co  ma  zrobić,  cofa  się,  zwłaszcza,  gdy  trzeba  to  zrobić 

'  •!  białego  dnia.    Lubi  noc  i  jej    tajemniczość.    Względem 

bez  wdzięczności  i  bez  miłości,   i  okazuje  to  aż  do  gru> 

■•  *twa-   Okrutny  i  mściwy,  jak  to  widać  w  morderstwie  Ro- 

'-i-inea     i    Gildenstema.    Dziecinnie  niedołężny  nad  mogiłą 

•'  L  nad  która  nie  może  ścierpieć  emfazy  Laertes'a,  która  go 

*-:t4   nie  dotyczyła,   ponieważ  go  nie  widziano.    Jestto  słaby 

"-'Vj^  Gdy  mówi:  Kruchości,  twoje  imię  kobieta,  mógłby  po- 

•  ^Yis  własne  swoje  imię.  Godny  syn  ojca  gadatywusa  i  słabej 
■  *-  •  Kie  jest  ambitnym,  nie  pozwoliłby  bowiem,  żeby  korona 
MitA  na  str^fja.  Nie  był  też  z  natury  żądnym  chwały,  jednakże 
-•    ~«9<ii  siawy  innym*.  ,Można  przytoczyć  dwa  zdania  o  jego 

i^t«rze,  które  zdają  się  przeczyć  temu  wszystkiemu,  a  mia- 
•'«  sąd  Ofelji  i  Fortynbrasa.     Ofelja  rozpływa  się  nad  nim 
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w  r*»-,:w-i;A^h  :  :  •  :^r?:  -aiuralo^.  Można  zsodzić  się  na  wszystko 
i"\»  r  ■  w:,  a  Hir.  •?«  n..:i.i"v  i*-\  zostaje  tym  samym,  nie  mówi 
fc^.w.ezi  wcJL*  •>  ;-^ir>  r.  t».:.:r^uikach.  Chwali  jego  oko.  zgoda! 
ki»  'ezYŁ.  c*sz^-i-"  ri:Li:e,  k'«J»re  iest  rzeczywiście  zręczne,  ale 
mu.  TAiL  p^^rv.-r,.%  i:**;  >:iy.  i: i.  W  poUi.  między  pokrzywami, 
sa:;..':'*.^'  os^t  ;r>:  ri^'ZTw.<*?e  wyiMznlającym  się  kwiatem. 
\V5v:%-s;ko  na  i  r  u:  ;e>:  wj^.<ęi'^i«?,  we  w>zy2;tkich  krajach  i  po 
w^-y>:i>*  »vA<v.  o><!L'  r.Al;  laiiie  >ą  wielką  rzadkością.  Musimy 
hyc  ;,ti.^w.ł.r:u.  siv  w  •:kszo>ł:  jrst  chocLiż  znośna.  Tak  tez  jest 
1  w  ii-an*,%cv  •  K^^ja  no  r.e  n,«»wi  o  jejo  odwadze;  ma  więc 
ri:rt»r.ą  5^{ u nl::  :-<.*,  a  H.\::  >t  &a  przekór  jej  pochwałom  pozo- 
sJAe  M.tivu>ie::;*-  —  .Ir4Acr»'i  rzecz  sie  ma  z  sadem  Fort  V7ib  rasa. 

«  9  •  »  tf 

Spawa  mi  to  rrryfcrox'  Ci.«:\kac  le-ro:    wolałbym  raczej  znieść 
zarni:.   ii   sąi   N^^rwrirzysa   potępia  jako   mylne,   wszystko   co 
wyio*  p^*\vitrcj.aie:ii.  L^^z  n;r:«f;<2a  o  to.  Muszę  uchylić  zasłony, 
chv\'"  ym  wiei-riai.  ie  >z«rksi>ir  p*~'£T.iew?ll>y  się  gdyby  dostrzegł, 
li   i'.-\  le laikom    <  vikrytt\im  j»-^>    karty.     i.e<:z    prawda    powinna 
wy;5<*  na  wierze;.,   a  lesiim    zaszedł  już  tak  daleko,    żem  powie- 
dział,  com  rzokł  w  celu  o.' \-T*'ienia  słusznego   uczucia   dla   Ha- 
mleta, m^cę  f^';>c  jeszcze  dalej.    Kto  nie  domyśla  się,   co  mam 
pow.evi.'*.ec,  usnr.echnie  się  na  ten  długi  wstęp  do  krótkiego  sło- 
wa, wArtosc  kiorp^>   moie  wydać  się  bardzo  małą;    rzeczy  bo- 
wiem leco  r\^dra;u  iiiaa  cenę  w  oczach  wynalazcy  a  nie  w  oczach 
nabywcy,     WuiUomo,   ze  Kortynbras  kończy  dramat  słowy:  ,Let 
four  caiiaii.s   bear  Hamlet    hke  a  soluier   to  tbe  stage;    for  he 
w;\s  likeiy,   ha  i  he  been  put  on,   to  łiave   prove   most   royally*. 
Tu    le/.y  perła*.  Ot oi   to  ważne   oikrycie   Kohrbacha    polega  na 
tern:    ie  niby    na  cbwiikę  Fortyiibrasowi   podnosi  się   z   oblicza 
pr/yibica,  i  autor  dostrzeea  twarz  :>zekspira  uśmiechniętą  i  mru- 
gającą na  nieco,  pixzem  pr/yłluca  z  nu  w  opada,   ale  w  tej   krót- 
kiej   chwilce   autor  w  oczach    poety  dojrzał   taki   wykład    słów 
Koriynbrasa:  , Niech  czterech  kapitanów  poniesie  Hamleta  jakby 
jakicjio  żołnierza   na  scenę,    bo  giyby   był  na  niej   postawiony, 
gdyby  był  Uvs  }x>wołał  go  do  sceny  nie  do  tronu,  byłby  na  niej 
okazał  się  prawdziwie   po  krv^lewsku;   gdyi  dla   niej   był  stwo- 
rzony. W  ten  sposób  /.ł^r-,  tu  w  znaczeniu  =  wywyższenie,  wi- 
downia, rusztowanie.  //.ł;.v.  zos:ała  wykręconą  na  scenę,  a  nadto 
Rohibach  odnala -.ł  i  drugą  różnicę,  olo  SzeKspir  wyraził  się  it^' 
a  so:.h<r.  —  g'Kbv   zaś   miał   na  !iivśli,   iz  Hamleta  powinni  po- 
nieść jako   żołnierza,    byłby   napisał  as  a  scUirr.     Lecz    zrażony 
przykładem  Deliusa.  tym  subtelnościom  niemieckim  nad  obcym 
językitni  nie  wierzę:  z  tych  subtelności  anglicy  głośno   w  książ- 
kach Me  naśmiewają  *••. 

W  len  sposób  traktuje  Rohrbach  cały  dramat,  żadnemu 
nie  przepuszczając  ustępowi.  Oto  np.  z  powodu  słów  Marcella. 
.Widmo  się  obraziło'  \\.  1.  50)  powiada:  „Dlaczego?  Dlatego, 
zo  biorą  je  nie  za  rzeczywistego  ducha,  lecz  za  sztuczkę  maska- 
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rady.  Obaj  Hamletowie,  ojciec  i  syn,  mają  osobliwe  humory. 
Syn  obraia  się,  dlatego  że  w  jego  obecności  dragi,  który  zresztą 
go  nie  widzi,  przechwala  się,  gdy  on  Hamlet  junior^  może  to 
uczynić  lepiej;  a  Hamlet  senior  obraża  się,  że  mu  nie  wierzą, 
iż  jest  duchem".  I  w  ten  sposób  obrabia  się  cały  poemat,  a  po- 
tem kończy  się  pochwałami  i  zachwytami  nad  mistrzowstwem 
Szekspira,  że  to  wszystko  potrafił  tak  sprytnie  pomieścić  w 
>Łtucc,  i  tak  chytrze,  iż  krytycy  aż  do  Rohrbach^a  nie  doj- 
rzeli tego.  —  W  dodatku  myśl  tylokrotnie  rozwałkowana,  iż 
Hamlet  był  aktorem  nie  jest  oryginalną,  lecz  wzięta  z  Ger- 
vinus*a. 

Pogląd  tylko  co  wymieniony  stanowi  cHmax  w  krytyce 
nad  Hamletem;  od  tej  pory  spotyka  się  coraz  sprawiedliwszą 
oceno  jego  charakteru,  a  co  ważniejsza,  coraz  słuszniej sze  za- 
(latrywanie  się  na  sam  dramat.  Już  u  V[SCUER*A  *^)  królewic  uka- 
zuje się  w  innem  oświetleniu;  nie  mamy  już  przed  oczyma  la- 
<Uco*  nicponia,  aktora,  gaduły,  nędznika,  równego  prawie  Klaud- 
ju>zowi,  jak  nam  go  stopniowo  wyobrazili  Schlegel,  Geryinus, 
Kreyszig  i  Rohrbach.  Choć  zgadza  się  z  Gansem,  przypisując 
zwlekanie  księcia  nadmiarowi  refleksji,  rozmyślającemu  rodza- 
jowi umysłu,  lecz  zwraca  uwagę  na  nadużycia  krytyki,  która 
biednego,  wahającego  się  młodzieńca  przedstawiła  jako  z  gruntu 
zf^ftsutego,  jako  dworaka  bez  sumienia,  płochego  księcia,  nadtv 
lego  arystokratę  umysłowego.  Nie,  to  nie  jest  Hamlet!  W  każ- 
dym okresie  swego  istnienia  rzeczywisty  Hamlet  jest  zawsze 
wielkim*  szlachetnym,  prawdziwym,  jednym  z  tych  karanych 
i  wybranych  od  Pana,  na  których  winniśmy  się  uczyć,  by  nie 
wynosić  siebie  samych,  a  którzy  są  za  dobrzy,  za  nieszczęśliwi, 
by  zostali  Hprawiedliwic  ocenieni  od  świata".  „Niedostatek  jego 
spoczywa  w  półmroku,  w  który  rzuca  każdy  prawdziwy  poeta 
tragiczny,  ułomności  swego  bohatera.  Chociażeśmy  zagniewani 
na  księcia,  musimy  litować  się  nad  nim  i  zgoła  nie  wiemy, 
rośmy  powinni  odczuwać  bardziej :  gniew,  czy  litość ;  patrzymy 
w  ciemną  otchłań,  w  której  tajemniczo  zmieszane  są  odpowie- 
dzialna swoboda  i  nieprzezwyciężalne  wrodzone  zapory  charak- 
uru*.  „Hamlet  żyje  w  świecie  niesłychanie  złym ;  miał  prawo 
posrardzać  nim,  a  ponieważ  był  to  jego  świat,  możemy  zrozumieć 
ł  przebaczyć  mu.  gdy  za  daleko  rozciąga  swoje  wrażenie  wstrętu 
i  obejmuje  w  to  pole  widzenia,  świat  cały".  „Szekspir  ośmielił 
^lę  uczynić  środkową  postacią  dramatu  bohatera,  który  wciąż 
waha  się  i  odkłada,  bukces  tego  śmiałego  usiłowania  przypisują 
'powszechnie  okoliczności,  że  im  bardziej  bohater  się  wzdryga 
i  cofa,  tern  bardziej  pcha  go  otoczenie,  aż  nareszcie  miażdży  go, 
ItTz  jednocześnie  dopędza  do  celu.  Niewątpliwie  jestto  wielkie 
rozwiązanie,  dzięki  któremu  staje  się  możliwą  tragiedja  z  takim 
tohaterem;  jestto  jakby  olbrzymia  śruba,  przykręcająca  się  co- 
raz szczelniej  i  szczelniej,  i  zmuszająca  nakoniec  biernego  bo- 
hatera do  takiego  odczynu  freacłio\    że  i  śruba  i  jej  ofiara  roz- 
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w  pochwałach  i  to  jest  naturalne.  Można  zgodzić  si^  na  wszysU 
co  mówi,  a  Hamlet  mimo  to  zostaje  tym  samym,  nie  u)h« 
bowiem  wcale  o  jego  niedostatkach.  Chwali  jego  oko,  jc?oJi 
jego  język,  owszem!  ramię,  które  jest  rzeczywiście  zręczne,  .i 
ma  brak  popychającej  siły,  itd.  W  polu,  między  pokrzywam 
samotny  oset  jest  rzeczywiście  wyróżniającym  się  kwiai<» 
Wszystko  na  ziemi  jest  względne,  we  wszystkich  krajach  i 
wszystkie  czasy,  doskonali  ladzie  są  wielką  rzadkością.  Mu  sn 
być  zadowoleni,  gdy  większość  jest  chociaż  znośna.  Tak  tei  j 
i  w  dramacie.  Ofelja  nic  nie  mówi  o  jego  odwadze;  ma  a%i 
zupełną  słuszność,  a  Hamlet  na  przekór  jej  pochwałom  p«^z 
staje  słabeuszem**.  —  „Inaczej  rzecz  się  ma  z  sądem  Fortynbru 
Sprawia  mi  to  przykrość  dotykać  tego;  wolałbym  raczej  zni 
zarzut,  iż  sąd  Norwegczyka  potępia  jako  mylne,  wszystko 
wyżej  powiedziałem.  Lecz  mniejsza  o  to.  Muszę  uchylić  zaslori 
choćbym  wiedział,  że  Szekspir  pogniewt^łby  się  gdyby  dostrzr 
iż  czytelnikom  odkrywam  jego  karty.  Lecz  prawda  powiir 
wyjść  na  wierzch,  a  jeślim  zaszedł  już  tak  daleko,  żem  pouij 
dział,  com  rzekł  w  celu  ożywienia  słusznego  uczucia  dla  li 
mleta,  mogę  pójść  jeszcze  dalej.  Kto  nie  domyśla  się,  co  mdl 
powiedzieć,  uśmiechnie  się  na  ten  długi  wstęp  do  krótkiego  si\ 
wa,  wartość  którego  może  wydać  się  bardzo  małą;  rzeczy  bj 
wiem  tego  rodzaju  maja  cenę  w  oczach  wynalazcy  a  nie  w  oczatj 
nabywcy.  Wiadomo,  że  Fortynbras  kończy  dramat  słowy:  M 
four  captains  bear  Hamlet  like  a  soldier  to  tbe  stage;  for  i 
was  likely,  had  he  been  put  on,  to  have  prove  most  royallj 
Tu  leży  perła**.  Otóż  to  ważne  odkrycie  Rohrbacha  polega  \ 
tern:  że  niby  na  chwilkę  Fortynbrasowi  podnosi  się  z  oblir 
przyłbica,  i  autor  dostrzega  twarz  Szekspira  uśmiechnięta  i  mr 
gającą  na  niego,  poczem  przyłbica  znów  opada,  ale  w  lej  krJ 
kiej  chwilce  autor  w  oczach  poety  dojrzał  taki  wykład  sło 
Fortynbrasa:  „Niech  czterech  kapitanów  poniesie  Hamleta  jakf 
jakiego  żołnierza  na  scenę,  bo  gdyby  był  na  niej  postawiali 
gdyby  był  los  powołał  go  do  sceny  nie  do  tronu,  byłby  na  n| 
okazał  się  prawdziwie  po  królewsku;  gdyi  dla  niej  był  sl^«| 
rzony".  W  ten  sposób  s/age^  tu  w  znaczeniu  =  wywyższenie.  ^ 
downia,  rusztowanie,  <^/tfcł',  została  wykręconą  na  scenę,  a  na«^ 
Rohrbach  odnalazł  i  drugą  różnicę,  oto  Szekspir  wyraził  się  H 
a  soldUr,  —  gdyby  zaś  miał  na  myśli,  iż  Hamleta  powinni  j^ 
nieść  jako  żołnierza,  byłby  napisał  as  a  soldier.  Lecz  zrazł»i 
przykładem  Delius'a.  tym  subtelnościom  niemieckim  nad  obcyi 
językiem  nie  wierzę;  z  tych  subtelności  anglicy  głośno  w  ksii^ 
kach  się  naśmiewając"). 

VV  ten  sposób  traktuje  Rohrbach  cały  dramat,  żadnerj 
nie  przepuszczając  ustępowi.  Oto  np.  z  powodu  słów  Marcelu 
,Widmo  się  obraziło'  (1.  1.  5(J)  powiada:  „Dlaczego?  Dlaiei^ 
że  biorą  je  nie  za  rzeczywistego  ducha,  lecz  za  sztuczkę  maskj 
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'.*v    Obaj    Hamletowie,   ojciec   i  syn,  mają  osobliwe   humory. 

-  Ti  i>braia  się,  dlatego  ze  w  jego  obecności  dragi,  który  zresztą 

•  rr*-  widzi,    przechwala  się,   gdy  on  Hamlet  junior ^   może  to 
T . '  :•:  lepiej ;    a  Hamlet  senwr  obraża  się ,    że  mu  nie  wierzą, 

*'<  dachem".  I  w  ten  sposób  obrabia  się  cały  poemat,  a  po- 

•  kończy  się  pochwałami   i  zachwytami  nad  mistrzowstwem 
>  -%^l'in,    że  to  wszystko    potrafił    tak   sprytnie   pomieścić    w 

•  w^-*',   i  tak    chytrze,   iż  krytycy  aź   do   Rohrbach'a   nie   doj- 

te|!o.  —    W  dodatku   myśl   tylokrotnie   rozwałkowana,   iż 

•  iA>i    byl   aktorem  nie  jest    oryginalną,  lecz  wziętą   z   Ger- 

Pofrlad  tylko  co   w>'mieniony  stanowi  climax   w  krytyce 

•  •  Hamletem;  od  tej  pory  spotyka  się  coraz  sprawiedliwszą 
.-rr-  y^cx>  charakteru,  a  co  ważniejsza,  coraz  słuszniej sze  za- 
t'ri^  anie  się  na  sam  dramat.  Już  u  VfsCHEK*A  *»)  królewic  uka- 

•  •łc  w  inoem  oświetleniu;   nie  mamy  już  przed  oczyma  la- 

mcponia,  aktora,  gaduły,  nędznika,  równego  prawie  Klaud- 

-  »wi.  jak  nam  go  stopniowo  wyobrazili  Schlegel,  Gervinus, 
'  ■  -/iz  1  Hohrbach.  Choć  zgadza  się  z  Gansem,  przypisując 
:•  •kiiite  księcia  nadmiarowi  refleksji,  rozmyślającemu  rodza- 
,  «     *imysici,   lecz  zwraca   uwagę  na  nadużycia   krytyki,   która 

:.«*ro.  wahającego  się  młodzieńca  przedstawiła  jako  z  gruntu 

•  *  -'■  JO.   jako  dworaka  bez  sumienia,   płochego  księcia,  nadi'- 
.  M^-YSitokratę  umysłowego.   Nie,  to  nie  jest  Hamlet!   W  każ- 

^   okrasie   swego   istnienia   rzeczywisty   Hamlet  jest   zawsze 

•  •  ^u   szlachetnym ,   prawdziwym ,  jednym  z   tych  karanych 

•  .'an%cli  od  Pana«  na   których  winniśmy  się  uczyć,   by  nie 

•  <ii  1^  Mebte  samych,  a  którzy  są  za  dobrzy,  za  nieszczęśliwi, 

•  i"^taU  .sprawiedliwie  ocenieni  od  świata".    „Niedostatek  jego 
■.¥wa  w  półmroku,   w  który  rzuca  każdy  prawdziwy  poeta 

*.    7:«y,   ułomności  swego  bohatera.    Chociażeśmy  zagniewani 

'-  *-:•<•»,    musimy    litować   się   nad  nim    i    zgoła   nie  wiemy, 

'.'.s   powinni  odczuwać  bardziej:    gniew,  czy  litość;  patrzymy 

•  -'luiką   otchłań,   w  której   tajemniczo  zmieszane  są  odpowie- 
•oa  «woboda  i  nieprzezwyciężalne   wrodzone  zapory  charak- 

.iiaralct  żyje  w  świecie  niesłychanie  złym;   miał  prawo 

'  '  łzać  ntm^  a  ponieważ  byt  to  jego  świat,  możemy  zrozumieć 

:    »>baczTć  mu.  gdy  za  daleko  rozciąga  swoje  wrażenie  wstrętu 

'':nłaje  w  to  pole  widzenia,  świat  cały".    „Szekspir  ośmielił 

-  ^fXTxiić  środkową   postacią  dramatu   bohatera,   który  wciąż 

-  - 1  »,ę  i  odkłada,  .sukces  tego  śmiałego  usiłowania  przypisują 
■•'Mhnie   okoliczności,   że  im  bardziej    bohater   się  wzdryga 

:i.  tem bardziej  pcha  go  otoczenie,  aż  nareszcie  miażdży  go, 

'dnocześnie   dopędza  do  celu.    Niewątpliwie  jestto  wielkie 

▼  .uanie.  dzięki  któremu  staje  się  możliwą  tragiedja  z  takim 

.'łrein:  jestto  jakby  olbrzymia  śruba,   przykręcająca  się  co- 

•  Tczehuej  i  szczelniej,   i  zmuszająca  nakoniec   biernego  bo- 
•r«  do  takiego  odczynu  freactio>^     że  i  śruba  i  jej  ofiara  roz- 
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padają  się  w  atomy.  Lecz  to  nie  jest  wszystko;  przy  takiem  za- 
patrywaniu się  bohater,  wciąż  cofający  się,  byłby  ya- 
wsze  niedramatycznym.  1  dlatego  Szekspir  uciekł  sie  d> 
drugiego  jeszcze  sposobu,  by  z  takiego  niezwykłego  tworz^-uM 
zbudować  dramat''.  Jestto  nadzwyczajnie  trafny  pogląd  V  - 
scherza;  który  po  raz  pierwszy  zwraca  uwagę  na  pierwiastek 
poetycko-tragicznej  konieczności,  z  którym  liczyć  się  musi  każds 
dramaturg,  a  cóż  dopiero  Szekspir  —  reformator ;  za  nimi,  b\  t 
może  niezależnie  idą  Friesen,  a  zwłaszcza  Baumgart  w  pięknei.i 
studjum,  o  którem  rzecz  będzie'  niżej. 

,, Przypatrz  się  bliżej  księciu,  a  dostrzeżesz  naturę  nanur- 
tną,  gwałtowną,  ulżywającą  sobie  w  strasznem  wrzeniu  i  wy- 
buchach, poważną,  przypadkowo  nawet  w  szale  złośliwą,  łlamlri 
jest  wulkanem,  lecz  cała  gwałtowność  jego  istnieje  wewnątrz, 
nie  zewnątrz;  na  zewnątrz  wyrzuca  on  jedynie  różnokolorowf 
światła,  skry  dowcipu,  nagłe  błyskawiczne  mignięcia,  a  <>i 
czasu  do  czasu  straszliwy  potok  lawy  wybucha  z  fatalnyr. 
skutkiem,  podczas  gdy  wewnętrzny  grzmot  i  ryk  słychać  ri.i- 
gle ,  zapowiadające,  że  zaparta  siła  nic  może  znaleźć  soln  • 
wyłomu*^.  Od  czasu  Ulrici^ego  nikt  tak  trafnie  nie  odmalo\r.iI 
natury  królewica;  jestto  wręcz  przeciwne  temu  co  nam  prawili 
o  limfatycznem  usposobieniu,  o  flegmie,  Gervinus,  Yehse.  To  /j- 
patrywanie  znajduje  zwolennika  w  OE:cHCLUAEUSER*ze  ku\rv 
powiada:  ^Hamlet  nie  jest  wcale  melancholikiem  lub  tlegmats 
kiem,  ani  czemściś  w  tym  rodzaju,  lecz  naturą  potężną  i  zdrowu 
wyposażoną  najświetniejszemi  darami  umysłu  i  serca,  instynk- 
towym wstrętem  do  kł  inistwa,  obłudy  i  udawania".  —  Ale  wra- 
camy do  Yischera  „samo  myślenie  nigdy  nie  wiedzie  do  dzia 
łania;  nie  ma  mostu  od  myślenia  do  spełnienia  myśli.  Kiodv 
wszystko  zostało  pomyślane  o  danem  czynie  do  spełnienia,  y^- 
dyna  rzecz,  która  pozostaje,  jest  schwycić  właściwą  chwilę.  Prze- 
chodzi moment  który  wydaje  się  stosownym,  ale  kto  może  po- 
wiedzieć, że  następny  moment  nie  będzie  stosowniejszym.  Po- 
jęcie stosowności  chwili  jest  względne,  myśl  szuka  absolutnie 
stosownego  momentu,  a  takiego  nie  ma  i  nigdy  nie  przyjdzie*. 
Dlatego,  czyja  wewnętrzna  natura  jest  skłonną  do  myślenia,  T^- 
raz  jest  straszliwem.  Co  szczególniej  podziwiamy  w  cz>nit' 
śmiałym  i  rozstrzygającym,  to  to.  że  człowiek,  który  się  nnu 
odważył,  schwycił  owo  Teraz,  obrał  swe  stanowisko  na  kra- 
wędzi momentu,  jak  na  ostrzu  noża.  Przejście  od  myślenia  «1'» 
działania  jest  irracjonalne;  jestto  skok,  przerwa  w  łaiicurl'H 
bez  końca.  W  jaki  sposób  skok  ten  staje  się  możliwym?  Skut- 
kiem innej  siiy  niż  myśl,  lecz  siły,  która  musi  być  związaiui 
z  myślą,  siły,  która  jesL  ślopą  wobec  myśli,  a  która  działa  ni«- 
świadomie.  Ta  siła  nic  pyta  się  już  dalej,  czy  chwila  jest  ju.. 
tak  przyjazną,  że  inna  przyjaźniejsza  nie  może  być  zgoła  po- 
myślaną. Dosyć  że  jest  przyjazną;  chwytajże  tedy  ją  czempi*;- 
dzoj  i  dalej!  czym  się  zdecydował?  a  może  się  czyn  nie  pow«' 
dzie?  Nio  inoge  mieć  żadnego  żalu,  gdyż  rzekę  sobie,  że  w  ly<h 
okolicznościach,    o   ile    sięga    rozum    ludzki,    byłem  obowiązany 


i-  i^  cbirilę  za  odpowiednią.    Ta  tylko   awanturnicza  siła 

•  /•'irzy gniecie,  wyzwolenie,   tak  źe  na  koniec  wylatują  po- 

•  ;i  co  je>t  w  środku,  wyłamuje  się  nazewnątrz  jako  czyn, 
-  *łf:  rzeczywistością.   Brak  tej  siły    Hamlet  zowie  gnuśno- 

'  'wienęcem  zapomnieniem,  skarży  się,  źe  mu  brak  żółci. 
i*  irawdat  Nie  brak  mu  żółci,  lecz  nie  wypływa  ona  we 
>vpj  chwili,  w  momencie,  gdy  podnosi  ramię  do  ciosu;  za 

'  •  ix)wiem  myślenia  jest  w  drodze  i  jego  wściekłość  nie  zo- 
wYfadowaną    przez    rayśl,   należycie   wymierzoną  w  czyn. 

•  -2^^tkiem.co  jest  koniecznem  do  pomyślenia,  myśl  jego  nie 
'  :Kvioną.  że  tak  rzec,  przez  tę  drugą  siłę.  której  zadaniem 

r; ♦'prowadzić  myśl  w  rzeczywistość**.  „Tę  drugą  siłę,  w  którą 
•-'Winna   być    przeniesioną,    nazywamy  instynktem,    nazy- 

•  r.annętnością,  czyli  wrodzoną  siłą  umysłu :  ostatecznie  ona 

*    :..«*. 'irą   w    umyśle.     Namiętności  specjalnie  biorąc  Hamle- 

- .  iwp  brak.  lecz  brak  mu  siły  w  samem  zanadrzu  jego  istoty; 

•  '.  ł^zy  ona  myśli  w  ustroju    ludzkiej  natury,    w  postaciach 

.Weil  bez  końca;  czyn  powstaje  tylko,  gdy  obie  siły  spoty- 

"^  we  właściwej   chwili,  i  myśl  przepada  w  popędzie  siły 

:  »:.fj.    Właśnie    wtedy    gdy   chodzi   o   najwyższą   sprawę, 

T.fK^zK  przedmiot  W  jego  życiu,  natura  Hamleta  rozprasza 

•  innej e.  pojmana  w  sieć  myśli,  uwięziona  w  zaczarowanej 
»'  re!lek>ji:   dowód,  że  nieskojarzalność  myśli  i  instynktu 

:l-t>uko.  w  najwewnętrzniejszej  jego  organizacji;  faktem 
'•  NiP  nigdy   nie   spotykają   ze  sobą".         „Sprawiedliwość 

•i-m  Hamleta  wymaga,  żebyśmy  sobie  jasno  zdali  sprawę, 

'wojejłl  rzec,  że  ów  stosowny  krok,  jest  wynikiem  wyższego 
-Tia   myślenia  i  sił  cz\Tinych,    i  jak  trudno  jest  osiągnąć 

łł-^/enie?  Człowiek  bez  głębokości  może  snadno  pochwycić 

Al   chwilę,    i  postąpić  właściwie;    gdy  głębokość  dosięga 

JO   stopnia,    ustaje    owa   dobra   gwiazda    lekkomyślności. 

z  mo/gieni  posiadają  w  swej  słabości  siłę,   która  powin- 

•^ulić  irh   od  śmieszności;   żałujemy  ich,    lecz  w  ich  nie- 

'.*!  n:vlto  tragiczna  wielkość,  wobec  której  szacunek  mie- 

•  '^  do  na-»zej  litości.  W  Hamlecie  słusznie  upatrywano  typ 
4'  -ki*-tro  charakteru;  Francuz,  nowożytny  Anglik,  śmieją  się 

:.a  nasz^eo  braku  decyzji.  Pierwszy  jest  bardziej  lekko- 
.-.  rwTolniejszy  w  swej  organizacji,  drugi  ciaśniojszy  i  tward- 
.  «>baj,  gdy  ośmieszają  nas,  mają  niewyraźne  podejrzenie, 
•  j^slnak;"'*  w  nas  coś,  na  co  nie  posiadają  oło wianki.  Zro- 
r.irod'.  ti*f  są  osobami.  Hamlet  który  jest  narodem,  prze- 
'•:'.«-*rrifiśc  i  dla  niego  przyjdzie  być  może  czas.  gdy  będzio 
%  piiw.Mzieć  n^iVn  rira....*  Krótko  mówiąc,  prawdziwie  Ha- 
•ł»ka  irre//)lucja  wystawiła  nas  na  pośmiewisko  i  wzganic 
•••f :   Wit  gdy  LAeites— Francja  wymierzy  w  nas  prlinięcif* 

.'.1  '-ii\let«*m,  Hamlet— Giermanja  przeżyje  pchnięcie  i  od- 
'     »»n»/ba  wypowiedziana  w  186U). 

«-iłT  ten  rozbiór,  aczkolwiek   ułomnv,  wzbudza  szacunek 

«aznfgo  traktowania  i  sympatji   dla   boluilłia  i  drauuitu. 

strunę  analizy,    subtelnie  i  głęboko  przepiowadzoncj,  sla- 
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nowi  dość  przestarzałe  pojęcie  o  psychologicznej  sprawie^  o\lbv 
wającej  się  w  naszej  jaźni  w  chwili  wyzwalania  czynu.  I^cj 
ważniejszy  od  tego  zarzut,  którybym  się  ośmielił  zrobić  anta 
rowi,  jest  błędne  zapatrywanie  na  źródło  nierozstrzygawczosc 
i  nieczynności  Hamletowej;  tu  nie  chodzi  o  niemożliwość  re; 
ścia  się,  spotkania,  koincydencji,  owego  instynktu,  owegtj  p«» 
pędu  (impulsu),  płynącego  z  głębin  natury,  z  myślą  w  odpowit- 
dniej  chwili.  W  Hamlecie,  o  ile  mi  się  zdaje,  to  spłynięcie  >m 
tych  dwóch  sił,  nigdy  nastąpić  nie  może,  sdbowiem  w  najgtęb 
szych  słojach  jego  duchowej  przyrody  zaległy  siły  tego  ri> 
dzaju,  które  na  krok  zabicia  króla  nigdy  swego  placH  '9n^^\ 
nie  mogą.  O  tem  zresztą  niżej. 

Jakby  zapowiedź  nowego  Werder o wskiego  poglądu  na  lia 
mleta  zjawia  się  krytyka  ScuiPP£R'A,  który  zwraca  uwasrc  dj 
bardzo  ważną  stronę  w  dramacie.  „Gdyby  Szekspir.  powM-ł; 
autor,  uważał  zabójstwo  mordercy  za  jedyne  zadanie  HamU'^3 
gdyby  byt  pragnął  okazać,  w  jak  wahający,  niestanowczy,  kr<,P 
sposób  Hamlet  przystępuje  do  spełnienia  go,  gdyby  byt  taki  ;a 
miar  poety,  dlaczegóż  poprzez  całą  tragiedją,  nastręcza  się  t>U< 
jedna  jedyna  sposobność  i  to  tylko  na  jedne  chwilę,  sposobn*  >i 
przyjazna  do  spełnienia  czynu,  którą  w  dodatku  gwoli  dobryr* 
racyj  a  nie  dla  braku  stanowczości,  Hamlet  przepuszcza,  ri' 
skorzystawszy  z  niej?  Z  łatwością  dałoby  się  wprowadzić  pr/* 
różne  sposobności,  w  których  można  było  przedstawić  Hainleu 
cofającego  się  bez  dostatecznych  powodów  od  spełnienia  cz\  in^ 
a  kt(')re  byłyby  wykazały  w  nim  tak  niepoprawnego  i  chw^iejr)**.*! 
zwłóczyciela.  Sam  ten  fakt,  że  Szekspir  nie  wprowadził  ani  jediu 
nadającej  się  sposobności  tego  rodzaju,  może  nas  całkowicie  zaii<: 
wolnić,  że  zamiarem  sztuki  nie  jest  okazać,  iż  Hamletowe  odUatJ 
nie  wypływa  z  braku  stanowczości**.  (Tu  Furness  dodaje  od  ^\<^U\ 
„owszem,  wprowadzone  są  wydarzenia  świadczące  z  jaką  sz>l»k(i 
ścią  i  ener^iją  Hamlet  zdolen  był  postępować").  Zadawał niając 
rozwiązanie  lego  punktu  znajdziemy,  jeśli  się  przypuści,  iż  po-(; 
miał  na  myśli  coś  więcej  niż  proste  zabójstwo  w  zadaniu  włożl 
nem  na  Hamleta.  Kaźń,  na  którą  Klaudjusz  zasłużył  w  pełnej  na^ 
rzc,  i  której  doniagnłaby  się  poetycka  sprawiedliwość,  była  \\K 
rodzaju,  żo  za  swą  złość  i  obłudę,  powinien  być,  że  tak  rzec,  p. 
blicznio  postawion  pod  pręgierzem,  za  uwiedzenie  pozbawion  mt 
łości  tej,  którą  uwińiił,  a  za  mord  i  przywlaszczyciel.»«two,  powm.** 
był  utracić  koronę  i  życie".  **) 

Praca  Flatheiro  stanowi  dziki  odskok  od  całego  kierunk 
dolychczasowfj  krytyki.  Mniej  nawet  rażącym  jest  pogląd 6 BRT H'  I 
który  postawił  sobie  za  zadanie  obronę  Hamleta  z  religijn*'^ 
punktu  widzenia,  utrzymując,  iż  postępowanie  księcia  wy(>łyvv 
ze  skrupułów  sumienia,  przejętego  poczuciem  religijnem;  p*M 
stawę  całej  tragiedji  stanowić  ma  ustęp  z  biblji,  który  na\v< 
daje  się  oznaczyć  z  wielką  ścisłością.  (Pred.  Sal.  t.  j.  Ecclesiastł; 


42)  Shakcspcare's  Haiulet.  Miiiistcr    1862 ;  wyjątek  u  Furness'*. 
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*'  ?d.  V.  wereet  1 — 7)**);  co  zaś  ważniejsza,  ona  sama  została 

\  :<^ną  dla  wysławienia  pod  postacią  głęboko  pomyślanej  alle- 

;  ';.  za2»a«Jy  religi   protestanckiej  wobec  błędów  i  zbrodni  pa- 

-  -.iio.  Nie  obchodzi  to  wcale  protestanckiego  gorliwca,  iż  wlaś- 

■  •   f  rytyka  wszystkich  krajów  wykazała  zadziwiające  stanowisko 

-•"•łpaa,   trzymającego  się  zupełnie  zdała  od  wszelkieh   zacie- 

•porów,  rozterek,  ałluzyj  religijnych,  które  podówczas  roz- 

•  -aiy  trzewa    Europy  i  gromadziły  materjały  do  straszliwycli 

#  •-«  religijnych. 

Flathc  jeist  przekonania,  ii  cała  fabuła  Hamleta,  zbrodnia 

-  -wska  i  wyrastające  z  niej   zadanie,   które  ducb   wkłada  na 
.•n   bohaterowi,  jest    po  prostu   ogon  w  tragiedji.   z   którego 

.Di-y  zrobili  istny  kołtun.  ^Stosunek  Hamleta  i  PoloDJusza  do 
•  ^;^.  to  jesst  najważniejszy  punkt  dramatu,  wobec  którego  Kłaud- 

-  .  jeio  zbrodnia  i  jej  następstwa,  oraz  zemsta,  którą  ma  wy- 
r?y«*  knilewłc,  stoją  na  tylnym  planie  w  porównaniu  z  Po- 
':>'zrin.  Okazuje  się  to  z  tego  choćby  faktu,  że  znachodzą 
•i''i<i»*    ostępy  w  sz«.uce,  w  których  nie  ma  i  słowa  o  królii 

'  .*  >  sprawie*.  « Zapewne  powinien  Hamlet  króla  z  tronu  zrzu- 

.  ukarać:   j<^tto  nietylko  jego  prawo,   lecz   obowiązek  jako 

.    "la   1  człowieka;    że    tego   zaniedbuje,    winą   nie  jest   wcale 

•  -  v<rko,  co  dotychczas  przytaczano,  lecz  jedynie  jego  spaczony 
..xl  na  świat,  który  go  czyni  umysłowo  chorym,  obłąkanym, 

•^'nym  na  wszystko  rzeczywiste.  Główną  rzeczą  w  sztuce 
'•  r7.#H3ywisly  i  prawdziwy  obłęd,  o  którym  Hamlet  sam  wie 
-   •  Tl  u  Iragiedji  (5.  2.  215  i  następne),  kiedy  go  choroba  opu- 

•  «•.    (Według   lekarskiej   ekspertyzy,   którą   podam  niżej,  Ha- 
^'  1  każdym  aktem  zapadać  ma  coraz  głębiej  w  obłęd).    Ten 

.&rzfmT  pogląd  na  świat  określa  Flathe  w  ten  sposób :  „Skoro 

•  •♦  zaczniemy' uważać   ludzkość  i  życie  człowiecze  jako  czcze 

jako  parę,   wyziew  bez  żadnego  związku   ze  światem  wyż- 

'L    niedalpcyśmy   od    tego  by  dojść  do  zapatrywania  się  na 

■  •.'»^.aki«*   myślenie  i  postępowanie  w  jeden   i  ten  sam   sposób. 

.'♦  na  rzeczy  bez  żadnego  użytku  i  celu,  wszystko  jedno,  jaki 

-•"..ł  ki<^niriek.    ku  niebu  czy  ku  piekłu.  Kłam  stać  będzie  dla 

•  w  i^j  samej  linji  co  i  prawda,  niecna  wina  co  i  niewinność, 

•  ,^na  nie  ma  żadnej  większej  wartości  nad  drugą,    skoro 
^  v.Afu^  «»Ą  ze  sobą  spoiną  obu  nicwartością.  W  tym  przypadk  u 

ni*-    znajduje  się    Hamlet,    i  nie  może    być    inaczej**.    „Nie 

'•  n»tc   chodzi   Szekspirowi ;    co   chciał   nam   przedstawić,    co 

-'    wŁivnwyro  przedmiotem,  prawdziwym  celem  sztuki,  to  raia- 

-•^n**   tragika  ludzkiego  na    świat   po«clądu   w  obu    głównych 

*  .nkach     idealnego,  jako  duchowo  prawdziwego,   i  realnego, 


•  ,     }m\.  zdtflcn   je«l  Gttth    naciągać    tekst  do  idei  wykręconej,    nirch  po- 

-    a   ii4«.<i,    te    «>ru  •s/imjftm  (3.  1.  5S1    zdanien  jego»    niemca,    nie  rn.iczy 

^rrt  !  of   i  liACttchy,    na  któzych  umocowane    są  w  portach   t.  z.  booe,  t.j. 

-*"<*!    br-»Vi    pływające,     do   których    przyczepiają    okryty    stojące    w    porcie, 

't  %tttĄ  4o  <uaaczenia  skat  i  mielizn.  Hamlet  zatem,  jak  taka  beczka  miotsu 

«     jrt  aacuftaoiri.    .Irrwr  <ą  pociski  które  jak  sępy  Promeleja   ranią  boha- 

*-jr  3«T|*aoe{o  o«emi  linami  —  siings. 
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jako  powszednio  rzeczywistego;  tamten  wyobraża  Hamlet,  ti 
rodzina  Polonjuszowa.  To  są  główni  działacze  w  sztuce;  it 
stoi  w  trzecim  rzędzie.  Idealny  pogląd  na  świat  i  życie  -& 
przez  się  nie  jest  tragicznym,  ponieważ  wola  skierowaną  ;<■ 
ku  prawdzie,  dobru  i  pięknie;  lecz  może  stać  się  tragiczn>t 
jeśli  człowiek  życzenia  i  wymogi  ducba  pojmuje  i  stosuje  w  >^ 
sób  niebezpiecznie  fałszywy.  Tak  robi  Hamlet.  Na  stronie  r^ 
czywistości  pierwiastek  tragiczny  znajduje  się  daleko  bliżej;  ti 
bowiem  zmysłowe  uważa  za  punkt  środkowy  i  cel  bytu,  len* 
ono  szybko  stanie  za  wszystko **.  Jako  skutek  obu  tych  zapatr 
wań  zjawia  się  obłęd.  Zdaniem  Flathe^go.  stary  Polonjus?  li 
na  samej  krawędzi  pomieszania,  a  dowód  widzi  w  zagadkf^n^i 
ustępie  (3.  2.  359  ,czy  widzisz  tę  tam  chmurę?  itd.),  który  w 
kładą  w  następujący  sposób:  ^Rozważani  z  wyższego  punki 
widzenia,  wszyscy  członkowie  rodziny  Polonjusza  zawsze  h\ 
durniami;  głupcami  bowiem  są  wszyscy  ludzie  rozumu  z  .< 
obłędem,  że  życie  dostało  im  się  w  ndziale  po  to  jedynie,  (* 
mogli  z  niego  wydobyć  jak  najwięcej  użytkowości  (Nutźbarlic*; 
keit).  Stary  Polonjusz  postrzega,  że  nadzieje  pokładane  w  n> 
łości  Hamleta  ku  Ofelji  mogą  być  złudzeniem;  na  myśl  o  t** 
miesza  mu  się  w  głowie  i  znajduje  się  na  najlepszej  drodze  J 
obłędu.  Dlatego  zaczynają  już  się  rzeczy  kręcić  koło  nit-; 
i  oszałamiać  go;  dlatego  to  rzeczywiście  widzi  ten  sam  oWoi 
to  jako  wielbłąda,  to  jako  łasicę,  to  znowu  jako  włelor\ł'^ 
Obłęd  nie  zdołał  go  ogarnąć  całkowicie,  spotkała  go  bou/'*'! 
śmierć  tymczasem".  Co  do  obłędu  Hamleta  powiada  FlalN 
„Królewic  już  jako  młodzieniec  jest  olbrzymem  pod  wzglc*let 
mę/kiej  śmiałości  i  męzkiego  uporu;  wżył  się  w  świat  ducht 
wy;  jest  do  gruntu  młodzieńcem  idealnym;  ta  dusza  ogni?: 
pragnie,  żeby  już  to  ziemskie  życie  naszego  rodzaju,  nie  zana 
coiie  od  ducha  przeciwieństwa,  płynęło  jako  niewinne  fale  fir/«^ 
źroczystego  potoku.  Jeśli  ludzkość  i  życie  mają  mieć  dla  n'<**-' 
jakie  znaczenie,  winny  bvć  niczem  więcej  jak  czystym  zwiern.^ 
dlanym  odbiciem  idei.  Zachodzi  więc  tu  pomyłka  niezrozumn' 
nia  świata  i  życia.  Ziemski  czas  jest  dla  rodzaju  ludzkieso  j« 
dynie  miejscem  zapasów  i  walki  gwoli  rzeczy  duchowych,  "i^ 
może  przeto  ukazać  tego  w  całej  jasności,  Hamlet  zapoznaj^i 
że  ziemski  świat  ma  być  sługą  tylko  i  przygotowawcą  świa* 
wyższego;  nie  dostrzega  tego  co  przecież  jest  tak  łatwe,  że  ?'< 
jest  dopuszczeniem  bożem  gwcjli  swobody**.  —  „Na  widok  wv 
szydzenia  swoich  ideałów  przez  rzeczywistość,  ogarnia  go  naj 
zupełniejsze  zwątpienie.  Wszelakie  myślenie  i  czynienie  wytl»J 
mu  się  bez  znaczenia,  obojętne;  kłamstwo  i  prawda,  wina  i  »i« 
winność  są  dlań  zarówno  nicością.  \V\'paczył  sobie  świat  i  Ą 
cie.  Chciał  się  trzymać  wyłącznie  duchcwego  pierwiastku,  1p^' 
zaszedł  z  tem  na  manowce.  Nie  zna  się  już  wcale.  Gdy  mniema 
iż  żywi  w  sobie  uczucie  zemsty  i  jej  plany,  w  rzeczywistość 
nic  podobnego  się  nie  dzieje.  Cóż  go  to  obchodzi,  że  król  zabj 
mu  ojca,  że  padł  Połonjusz  z  jego  ręki,  że  inni  przezeń  pogi 
nęli,  że  burzy  zakon  wśród  swego  narodu,  dozwalając  bralob*)} 
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•r-.a  podlcou^i  rządzić  spokojnie  krajem  i  ludźmi?  Istotna 
:-  *./%na,    która  go  powstrzymuje  od  wystąpienia  przeciw  kró- 

.\i  —  potrzebuje  bowiom  tylko  usta  otworzyć,  żeby  rozbito 
.' -''-twłł   cienia;     cała  sztuka   wola  to  dziesięciu  językami  — 

•'  ttu  przyczyna  tedy,   która  go  powstrzymuje,  a  której  on  nie 

*  z«  rxlsz>ikać^  choć  leży  tak  blizko,  jest  ta :  że  świat  i  życie 
'■  uarte  dlań  zgniłego  jabłka.  Gdy  król  zabijał  brata,  nie  uczy- 
I  :  Tin.  to    nic,    a  skoro  nic  nie  uczynił,  byłoby  to  nic,  gdyby 

:    .ił  za  to  występować  przeciw  niemu*. 

A  zatem    pogada   Werder  wszystko  się  wyjaśnia;  natu- 

:*     ••.    skoro   nic    nie   ma,    czyż  potrzeba  jakiego  wyjaśnienia; 

-.   sposobem    \*'szystkie    sprzeczności   w    działaniu   i  słowach 

.  '.>W*ta  zostają  usunięte,  ponieważ  wszystko  dlań  ma  wydawać 

*  •  Mi-ojętnem,  je<lnakowo  nicwartem. 

Nie  mniej    z  gruntu    fałszywym  jest   pogląd  Flatbe'go  na 

''".V6w  rodziny  Polonjusza.   ^Rodzina  ta,  powiada  Flathe,  nie 

rr.-Tzucila  się    na  stronę   tych,   którzy   na  duńskim    tronie  szu- 

*  ł  a  iedynie  przyjemności.  Wszyscy  przejęci  ambicją  blasku  i  wiel- 
t  -  •     To.  do  czego  zmierzają,  stoi  jasno  przed  nimi.    Ni  mniej 

A.»N:rj  dążą  do  królewskiej  władzy  i  majestatu.  Przedewszyst- 

*  '  m  ku  temu  celu  ma  być  użytą  miłość  Hamleta  ku  Ofelji. 
^''^ry^tko.  czego  dostarcza  życie  i  okoliczności,  istnieje   dla  mą- 

'--  ».  który  umie  skorzystać.  Członkowie  rodziny  tej  widzą  smu- 

■  •   Hamleta  po  zawczesnym  i  nagłym    zgonie  ojca,   lecz  \o  icłi 

•  frasuje   bynajmniej,    a  nawet  spieszą  się  zgotować  mu  inny 
/.►•k.    który,  jak   mniemają,  jest  konieczny  do  umieszczenia 

•«;  domu  w  królewskim  pałacu.  Serca  icb  są  otoczone  lodem; 

■  -  dbają  na  cudzy  smutek ;  jedynym  dla  nich  celem  jest  sukces 
"9  ir.iłwaniarh'*.         i.Cały  lok  tragiedji  okazuje  jasno,   że  Polo- 

.-z  prędzejby  zwątpił  o  istnieniu  świata  niż  o  miłości  Hamleta 

*  rórcc.  To  przeświadczenie,  na  którem  wisi  cała  nadzieja  kró- 
•-ji-kM:k:j,  umocowana  silnie  jak  skała  w  jego  sercu*.  „Polonju- 

'«.t*  spekulują  na  cierpieniu  Hamleta.  Z  bólu  ludzkiej  istoty 
.  ;.*jł>y  wyciągnąć  splendor  dla  swego  domu.  Jeden  cel  mają 
"  wydobycia  z  życia  —  powodzenie.  Nie  mają  nic  do  czynie- 
.\  z  Lezp^ożytecznemi  czułościami.   Nawet  Ofelja  nie  dba  o  bo- 

•  *  -  młodzieńca,   którego  zowie   swoim   kochankiem.    Ludzie  tej 
'••i^iny.    o  tyle  o  ile  pozwala  przyzwoitość,  snują  swoje  na  pół 

.  1  ań»ki<'   rachuby  na  głos"  i  td.     Najzabawniejsze    ze  wszyst- 

•  •  .M.  if  Flathe  dał  swej  pracy  nagłówek:  Szekspir  rzeczywisty  '*), 
'inifm  bowiem  jego   „świat  krytyki  dotychczas  miał  w  głowie 

"  *^«pira  nierzeczywistego,  Szekspira  własnego  wytworu'*. 


*  4"  "■^Kłkc^pcare   In  seincr  Wirklichkcit.    Lipsk   1863;    cytaty   wedle  miejcc 
••  trji  k^  u  We-tJcr'a  i  a  Funtess'a. 
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Nie  stanowi  praca  PRIESEN'A/*)  aczkolwiek  rozpoczynnrii 
od  niej  nowy  ustęp,  jakiegoś  przełomu  w  krytyce  nad  Hamletem 
choć  dla  Niemców  ma  doniosłe  znaczenie,  iż  w  zwięzłej  for(r..< 
podała  wiele  cennych  danych,  dotyczących  źródła  bajki  dramatn 
stanu  i  zepsucia  tekstu,  przedstawiania  tragiedji  w  Angiji  i  Niera 
czech  itp.  szczegółów,  które  badanie  wydobyło  na  wierzch,  lec*: 
które  skutkiem  rozprószenia  były  mniej  dostępne  dla  zwyczajne^i 
czytelnika;  w  każdym  razie  praca  ta  daje  trzeźwy  pogląd  i  rozb.oi 
dramatu,  korzystnie  odbijający  od  chimer,  za  któremi  gonili  dwa: 
poprzedni  autorowie.  Przypomina  Friesen.  iż  utrata  ojca  w  na 
gły  sposób,  zaślubiny  matki  ze  wstrętnym  krewniakiem,  wreszj 
cie  straszna  wiadomość  o  zbrodni,  spadają  na  Hamleta  z  prze| 
rażającą  siłą.  W  tych  faktach  staje  przed  nami  potęga,  nie  mni-^j; 
sza  w  swojej  tragiczności  od  losu  domu  Ląjosowego  lub  rodzin^ 
Atrydów.  Samo  to  jednakowoż  zesłanie  tych  nieszczęść  (Scitrh  '.* 
nie  jest  jeszcze  przeznaczeniem  {PWAdn^/tiss);  dopiero  dola  *J 
w  połączeniu  z  namiętnościami  osób  dają  tragizm.  Nie  w  cnoi-^ 
jednych  lub  w  występnej  dążności  innych  osób,  nie  w  rilo/»> 
ficznej  głębokości  umysłu  i  w  podłej  polityce  Klau^jusza,  m 
w  religijności  tej  lub  w  bezbożności  innej  osoby  dramatu,  szu 
kać  należy  pierwszego  warunku  przemiany  owej  doli  w  nieuW.t 
galne  przeznaczenie;  leży  on  w  namiętności,  która  każdego  wo 
dług  miary  jego  charakteru  wiedzie  do  zguby.  Klucz  do  charak 
teru  Hamleta  a  zarazem  wierny  obraz  królowica  widzi  Friesoii 
w  słowach  Ofelji  (3.  I.  150  itd.  cóżby  na  to  powiedział  Rohr- 
bach!),  które  według  Szekspira  stanowią  nić  przewodnią  dla  na 
szego  o  nim  sądu.  W  całej  sztuce  nie  mo/.na  znaleźć  ani  }*' 
dnego  miejsca,  któreby  przemawiało  przeciw  temu  mdzwycz.ij 
nemu  ocenieniu;  owszem  co  krok  spotykamy  niezaprzeczalne  «1'» 
wody,  że  to  nie  jest  przecenienie.  Oko  dworaka  —  oznacza  il«* 
likatne  poczucie  dla  wszystkiego,  na  czcm  polega  łionor  dworu 
zląd  zgors/-enie  i  rozgoryczenie  nad  sromotnem  małżeństw^-  t 
matki  jo>t  je<lną  z  pobudek  jego  namiętności.  .Iczyk  uczoncj^o  - 
oznacza  lilozoliczną  j^łębokość  umysłu,  które  dla  wielu  stanowił 
środkowy  punkt  po}?lądu  na  Hamleta;  ztąd  to  królowie  chce  wri) 
cić  do  swych  studjów  do  Wittenberga ,  gdzie  jak  przypuszc/: 
Herder  łatwo  mó^il  odwyknąć  od  warunków  życia,  w  których  si< 
urodził.  Nazywając  Hamleta  ramieniem  wojownika,  Szekspir  chcia 
przezto  odsunąć  wszelką  myśl.  wszelkie  przypuszczenie,  ktur* 
czyni  z  niego  samochwalczego  bohatera  w  słowach,  słabego  tcbi» 
rza;  kto  może  go  tak  nazywać,  widząc  jego  zachowanie  się  wobec 
pojawienia  się  ducha?  Aczkolwiek  wciąż  zawodzi  nas  nadzieja— j 
pewnością  nie  boz  zamiaru  ze  strony  poety) — gdy  spodziewamy  si<^.  i  ^ 


4S>  Hermann  Friesen:  Bricfc  tibcr  ShaV-esperc's  Hamlet.  Lipsk  i8<t4,  »  a'< 
gTwhz  książka  bo  343  struny. 
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i      znaźań  księcia  wypłynie  jakieś  heroiczne  postanowienie,  mi- 

'.'-  cate  postępowanie  jego  daje  dostateczne  świadectwo  o  jego 

r.idze  i  nieustraszoności,    usprawiedliwiającej  końcowe  słowa 

-. '  nbrasa.  Sie  jest  to  bez  znaczenia  w  tym  względzie  właśnie, 

^/•rb»pir  nawet   zdaieka  nie  przytacza  powodu  dziwnego  uda» 

^    i  4  ublędo.  powodu,  który  podano  zarówno  w  powieści  Belle- 

*^'  a  jako  i  w  histoiji    Saxo  Gramatyka.     A  przecież   Hamlet 

•;«'  ste  kaidej   chwili  obawiać  o  swoje   życie  ze  strony   czto- 

•ftx  który  w  zdradziecki  sposób  zabił  jego  ojca.    Czemu  nie 

i^i  przed  ^rozącem  co  chwila  niebezpieczeństwem,  owszem 

'  '^'^o  powiększa  je  nawet  swojem  zachowaniem  się?   Niejest 

-  Ayi^ooanie  owej  sztuki  teatralnej  zuchwałem  wyzwaniem  wro- 

:•  '  Ótacz^go  nakoniec  dobrowolnie  powraca  po  bitwie  morskiej, 

.".;♦*  otoczonej,    w  paszczę  niebezpieczeństwa?    Na  ws7.ystkie 

'  <■  IMA  ni<>  ma  odpowiedzi,  jeśli  nie  uświadomimy  sobie,  że 

«'(   niebezpieczeństwa   grożącego  jego  życiu  nie  uważał  za 

•  .^k^v  cit-żar  na  szali  swoich  rozważań. 

•Tho  głass   of  fashion,   and  the  mould   of  form,    the  ob- 

»*1  nf  ałl  observcrs^  —  które  Friesen  zgodnie  z  tłumaczami 

.>><^ciciini  wykiada  jako  „zwierciadło  obyczajów  i  wzór  ukształ- 

»    c»*l   do  patrz^Tiia   dla  wszystkich   uważających**  —  ozna- 

i.   sumę   szlachetnych    przymiotów,    idealny   odcień  w  całej 

>tocie,  jakiś  ton.  który  w  tajemniczy  sposób  skłania  serca 

.«'mu  I  budzi  współczucie  u  wszystkich. 

Kri«*5en   zbija  przypuszczenie,  jakoby  Hamlet  był  uosobie- 

•  .•!  b<'»lu  wszechświatowego    lVeUschmerz  .     „Jeśli  bliżej  zajrzeć 

Tiyśli  w  oczy,    znajdziemy  się   zapędzeni  w  ciasne    opłotki 

•  b  konieczności,    z  których  jedna  wydaje  się  bardziej  odpy- 

•  f^ą  od  drujriej.  Albo  musimy  —  i  to  przypuszczenie  jest  naj- 
-i^  —  w  owej  wszechświatowej  boleści  widzieć  przestrasza- 
1  jfiwierzchowność  uczucia,  słabowita  lękliwość,  zniechęcenie 

-aruolubne  rozd^likacenie .  krótko  mówiąc  rozdźwięk,  który 
'  ^-an  przejściowy  w  duchowym  rozwoju  jednostki  w  każdym 
f   je»t   dopuszczalny,    a  nawet    może    mieć   swoje  poetycką 

•  •^    «.koro  dotknie  go  gienjusz,   jak  Goethe  w  Werterze,   lecz 
..'•iH»Ko  tkwi  w  bezwolnem  i  slabem   zaprzeczeniu,    by  mógł 

'   '  '     za   węgielny    kamień    wielkiego    charakteru    tragicznego. 

•  »  lei  musimy  przyjąć   takie   ukształtowanie  epoki,   że  samo 

-i^prawiedtiwia  zwątpienie  bez  ratunku.  Którąkolwiek  al  ter- 

rvc  wybierzemy,   staniemy   najkategoryczniej  w  sprzeczności 

-.jKtotniejszemi  wymogami   wielkiego  tragicznego  wydarzenia 

r^zicineKO  charakteru.  Nadewszyslko  musi  odbywać  się  walka 

■•••dy  z  koniecznością,  jeśli  ma  się  w  nas  wzbudzić  uczucie 

'  r.-air«ści.    (Ihoćby  ta  konieczność  wystawioną  była  nie  wiem 

T.iKa2ujxeo,  choćby  nie  wiem  jak   ostro   została   zaakrento- 

-Ł    tjiwsze  winna  być  dopuszczalną   tylko  w  łączności  oso- 

^i  j  wydarzeniem.    Nigdy   nie  może  i  nie  wolno  jej   od  sa- 

•*    ;<>rzatku  zjawiać  się  w  ten  sposób,  żeby  była  wykluczoną 

'•■ia  swoboda  czynu,  żeby  było  miejsce  jeno  dla  zwątpienia. 

^dnrj   ttagiedji    starożytnej    tragiczne    wydarzenie    nie   jest 
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przedstawione  w  ten  sposób,  żeby  katastrofa  była  nie  do  uni 
knienia  we  wszystkich  możliwych  okolicznościach*.  ^Wymagam' 
nietylko  ostro  wyrażonej  osobistości,  indywidualności,  któml) 
wychodziła  z  granic  ogólnych  wymogów  od  gatunku,  lecz  zar^ 
zem  takiej,  która  w  pełni  swych  sił  życiowych  posiada  śród*, 
uniknięcia  katastrofy.  Taką  osobistością  nie  byłby  Hamlet  h< 
lejący  bólem  świata.  Aczkolwiek  w  jednym  punkcie  jego  istot 
leżeć  musi  warunek  tragicznej  zguby,  nie  można  jednakże  przv 
jąć,  by  cała  jego  istota  podlegała  chorobliwemu  rozkładowi 
który  oznaczany  bywa  słowem  boleść  wszechświatowa  ''V' 
schmfrzi.  To  jest  wstrząsające,  tragiczne  w  mycie  o  dzieciac 
Nioby,  że  strzały  bogów  porywają  je  w  pełni  sił,  a  nie  lak 
chorowite  stworzenia".  Co  stanowi  w  Hamlecie  ów  punkt  słab> 
który  stanowi  o  tragiczności  w  jego  życiu?  Friesen  mniema,  i 
idzie  za  wskazówką  samego  Szekspira,  przypuszczając,  iż  punk 
ten  polega  na  okoliczności,  że  królewic  pod  naporem  swego  pry.i 
znaczenia  przybiera  rolę  obłąkanego.  „Odrzucam  wszelka  iiin 
żeby  tu  wolno  było  przypuszczać  rzeczywisty  obłęd.  Przyjmują 
coś  podobnego,  wpadamy  w  sprzeczność  z  pojęciem,  jakie^n. 
sobie  o  gienjuszu  Szekspira  wytworzyć  zdołali,  innemi  >ło\r 
z  najisłotniejszemi  wymogami  tragiczności.  Oprócz  niniej>£^ 
sztuki  maniy  dwa  przypadki,  w  których  poeta  przedstawił  tią 
czywisty  rozstrój  umysłowy  w  postaci  obłędu:  Lira  i  Lady  Mat 
bet.  Lecz  w  obu  prz\T)adkach  obłęd  jest  następstwem  Łragic/.n^ 
akcji,  która  rozegrała  się  przed  naszymi  oczyma,  a  która  7xą 
sząc  pierwiastkową  swobodę  działających  osób.  doprowailril 
ich  do  zguby.  A  Ofelja?  I  w  niej,  jak  w  tamtych,  obłęd  ^awi 
się  na  końcu  jej  działania  i  staje  się  środkiem  do  jej  zguby,  w 
nenii  słowy,  obłęd  w^^stępuje  w  chwili,  gdy  już  rozsirtygmo: 
zostaJa  klęska  swobody  w  boju  z  namiętnościami.  Lecz  ti 
w  Hamlecie  dopiero  ma  się  rozpocząć  działanie,  dlatego  jest  ni 
do  pojęcia,  aby  Szekspir  pomyślał  naczelną  osobę  dramatu  w  sts 
nie,  który  niszczy  wszelką  swobodę  działania  a  z  nią  wszelk 
poczytalność,  który  wstrząsa  posadami  tragicznego  charakter 
całości  aż  do  głębi.  Nie  można  wątpić  ani  na  chwilę,  że  każ*i 
nieuprzedzony  musi  uznać  powyższe  względy.  Skoro  jednak  wrin 
wracają  usiłowania  nowego  wykładu  lub  wypośrod  kowani  a  nu: 
pojętego,  musimy  w  tern  uznać  objaw,  że  właśnie  ta  okolicznoiś 
najbardziej  działa  na  umysły.  W  tem  przypuszczam  jeden  z  naj 
głębszych,  jeśli  rie  najgłębszy  zamiar  poety.  Im  dłużej,  im  uw.iJ 
niej  rozbieramy  ten  straszliwy  zamiar  Hamleta  przywdziania  ni 
się  roli  obłąkańca,  tem  ciężej,  tem  bardziej  nasuwa  się  prr.ygni « 
tające  pytanie:  jak  że  to  stać  sio  mogło,  żeby  człowiek  \\v 
kształcony,  ten  sam  człowiek,  którego  nieporównane  zalety  tylk 
cośmy  widzieli,  żeby  czczony  książę,  szlachetny  potomek  boha 
terskiego  króla,  członek  królewskiego  dworu,  mógł  wziąć  na  ^i^ 
bie  srom  pomieszania?  W  tem  bez  wątpienia  leży  zagadka,  kt^r 
napróżno  usiłują  całkowicie  zgłębić;  tajemnica  duszy,  w  kt«»r<* 
głęboką  bezdeń  zdołał  zajrzeć  tylko  największy  poeta.  Tyle  tylki 
przyznać  musimy,    że  tu  jako  czynnik   musiaia  działać  po!*-' 
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:ku,  boleść  duszy  w  najstraszliwszym  stopniu.   Lecz  co  wy- 

r;«iata  dusza  Hamleta,  jakie  koleje  smutku  przebiedz  musiała, 

^'.m  doszła  do  tego  druzgocącego  postanowienia,   tego  zgłębić 

•  *   idola  iaden   rozum,  choćby  nie  wiem  jak  bystry.   Z  tęga 
*'mk:a  widzenia,  o  ile  mi  się  zdaje,  każde  usiłowanie  by  odna- 

>-  vTJaśnienie  w  paraleli  z  życia  zwyczajnego,  lub  w  rozczłon- 

•vraAiu  oddzielnych  sil  duszy,  choćby  było  nie  wiem  jak  prze- 

ilłwe,  musi  okazać  się  bezużytecznem.    Stojemy  wobec  osobi- 

•*  ^M.  która   wzbija  się  ponad  wszystko  powszednie,    a  jednak 

:^  47.ana   z   ludzką   naturą  niezliczonemi   i  najdelikatniejszemt 

'*uy.  I  co  serce  nasze  wciąż  nanowo  przykuwa,  to  to,  że  przy 

-.  zajrzeniu   w  gtab\    wszystkie  wielkie  i  wzniosłe  przymioty 

i.ieia.  nielylko  nie  przepadają   wyżarte  przez  obłęd,    lub  ze- 

:-•;*»  1  okaleczone  przez  chorobliwe  zbytnie    natężenie  (Uebir- 

^^'•lątknt ,  egzaltacją,  lecz  owszem  kształtują  się  w  obraz,  w  któ 

•  '*.  namiętno^   dzierży  wodze,   a  nasze  spółczucie.  poruszone 

i:Jębi.  wciąż  słyszy  tony  szlachetnego  dzwonu,  pomimo  roz- 
-u«^k«>w  i  szczękania.     A   im   bardziej    wsłuchujemy  się  w  te 

.  tem  bardziej  wzmaga  się  spółczucie  i  litość.  Dlatego  to 
'  .•'^m  okoliczność,    iż  ból   i  utajona   wściekłość  dngrimmi 

--yzoiy.   którą  mu  sprawiła   ukochana  matka.    o<igrywa  wy- 

I"  -.  mię  w  zmianach  nastroju  u  Hamleta.  Uczucie  delikatności » 

'"^z.iwoś^ć  dworaka  i  kochającego  syna  zostały  obrażone  i  bun- 

4  *ię  wobec   tego   postępku.     Cóż   tu  znaczy   zarzut  słabości, 

liemej  wrażliwości,  gdyby  świat  praktyczny  zechciał  go  pod- 
-•^  Potęga  smutku  i  zgryzoty  mimo  to  pozostaje,  i  staje  się 
'.^  potężniejszą  w  swojem   fatalnem  działaniu,   o  ile   dary 

-ł'j,  w  który  ta  strzała  ugodziła,  pełnością  i  bogactwem  prze- 

•  >>74ją  wszystkie  inne.  Ta  właśnie  rana,  drążąca  w.  do  źródła 

a,  czyni   Hamleta  podejrzliwym,   zamkniętym   i  zwróconym 

»  *  •  bie.  a  tymczasem,  cho<^  położenie   było  zawikłanem  i  tru- 

'•'..  uleczenie  me  było  niepodobieństwem,  gdvby  Hamlet  mógł 

.•wierzyć  się  przyjaciołom,  i  uzyskać  w  nich  pomoc.  Ze  my 

•.rny  i  czujemy,  jak  blizko  leżały  środki,  zdobycia  rady  i  po- 

i  przy  offlędności  i  spokoju,   to  jest  jeden  powód  więcej  do 

•Uenia  w  nas  w;«półczucia  i  litości.   I  tu  także  zarzuty  wy- 

«,  .«tte  z  porównania  z  życiem  powszedniem  są  nie  na  miejscu 

•  •  '•'•prawiedh wionę.  Gdy  bowiem  jest  dowiedzione,  że  Hamlet 

'WTŻsza   innych   przenikliwością,   rozumem  i  głębokości<ą,    to 

I  /ai^ta  $taje  się  dlari  przeznaczeniem.     W  usługach   naniięt- 

--  :  ta  w\7.szośc*   nad  innymi  przyczynia  się  tvlko  do  nadania 

■i^z^-j  stałości  i  rozmaitszych  kształtów  wytworowi  wyobraźni; 

■  mrj  strony  te  przymioty  umysłu  Hamleta  podsycają  smutek 

■-.%ją  mu  z  niezwykłą  bystrością  znaczenie,  jakiejio  inny  mniej 

.iiHiny   wcale  by  w  tem  nie  dostrzegał,    z  drugiej    strony, 

■  •  vytrbnienia  podnoszą  zarzuty  z  powodu  nieustanneiro  zwle- 

Ł   —  W  ten  sposób  nawet  to,   co  często  tak  ł)ardzo  podzi- 

•  i»-TTi   bywa  w  Hamlecie  jako  filozoficzna   głębokość   umysłu. 

•  .*  ;vlkó  za  dźwignią,  która  w  tem  bystrzejszy  rozmach  wpra- 

■  •   loU  gwałtownej   namiętności".    Nie  można  tu  powiedzieć,, 
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aby  jakaś  poszczególna  strona  zosobna  wzięta  była  glównr 
czynnikiem,  „raczej  do  duszy  jego  Łtocza  się  wszystkie  Iro 
leżące  na  sercu  kaidemu  szlachetnemu  cziowi^kowt.  wszy>i! 
jedno,  czy  źródło  ich  tkwi  w  roszczeniach  dziecięcej  miłości,  r 
w  nakazach  wysoko  nastrojonego  i  subtelnego  poczucia  lionoH 
czy  w  popędach  krwi  i  wpływach  świadomości  swego  stano^iisl^ 
czy  w  religijnych  uczuciach  wrażliwego  sumienia,  w  pstrej  |>( 
taninie  namiętnego  nastroju*.  „Pewność,  że  Hamlet  nie  jesl  te 
za  co  chce  się  wydać,  pozytywna  pewaość,  że  nie  jest  ol>łąk 
nym  i  ze  jest  posłusznym  swej  bogato  wyposażonej  naturze  I 
złość  potędze,  która  tem  straszliwszą  się  wydaje,  że  nie  niszii 
środków,  któremi  mogłaby  być  pokonaną,  a  tymczasem  d^iĄ 
podobnie  do  obłędu;  oto  podstawa,  na  której  wspiera  się  ^1 
boko  sięirający  skutek  tragiczny.  W  oczach  naszych  odbyu*a  i 
bój,  w  którym  wszystko  najszlachetniejsze  i  najwznioślejsze,  I 
tylko  skończoność  ludzkiego  istnienia  przedstawić  mo^be,  wy**^ 
wionę  jest  w  oporze  przeciw  nieskończoności  wszechpot«^in*»^ 
zrządzenia,  a  bojujący  niepowstrzymalnie  pędzi  w  objęcia  ^w 
zaguby,  dlatego,  że  myląc  się  w  środkach,  z  każdym  kroki»*j 
kt(')ry  ma  go  wieść  do  zwycięztwa,  przyspiesza  tembardziej  >y 
klęskę.  Kto  może  i  ośmieli  się  tu  jeszcze  wtrącić  inne  s?o\v 
prócz  zgrozy  i  litości?" 

Niżej  czytelnik  zobaczy,  jaka  przepaść  leży  między  Haniil 
tem  Szekspirowym,  a  Hamletem  baśni.  Bystry  rozum,  przciiikl 
wa  roztropność  zarówno  w  opowieści  Saksona  Gramatyka,  j^ 
i  w  bajce  Belleforest^a  dają  bohaterowi  środki  w  rękę  do  ur/i 
czywistriienia  swoich  zamysłów;  naodwrót  te  same  przymi')! 
umysłu  u  Hamleta  Szekspirowego  wiodą  go  do  wręcz  odwro 
nego  skutku;  w  tem  leży  serce,  środek  ciężkości  wielkiego  p< 
mysłu  poety.  W  żadnej  a  żadnej  z  wielkich  tragiedji  Szekli'! 
nie  korzystał  ze  źródła  z  taką  bezwzględną  swobodą.  Lecz  ?-niU 
niając  w  tak  niekrępujący  sposób  bajkę.*  tworząc  tak  węiiielni 
różnego  bohatera,  musiał  Szekspir  odpowiednio  do  tego  po7mi^ 
niać,  dotworzyć  i  dopasować  wszystkie  inne  osoby,  które  mu^^ 
stać  we  wspólnym  stosunku  do  przeznaczenia.  „Ścisłe  powiną 
wactwo  rodowych  skłonności,  pokrewne  zadatki  i  słabości,  wsp'l 
ne  błędy  i  niedostatki  były  nakazane,  by  wydarzenie  uczyni 
tragicznem,  innemi  słowy  by  bój  człowieczej  kaduczności  i  sko/i 
czoności  przeciw  przewadze  nieskończoności,  przedstawić  ta^ 
żeby  wzbudził  litość,  przerażenie  i  bojaźń.  oraz  oczyszczani 
7.  namiętności.  W  tych  przesłankach  spoczywa  podobnie  pi 
w  starożytnej  tragiedji  wielkość  podziwu  godna;  tak  jak  t;ini 
wydarzenia  posiadają  przewagę  nad  działaniem,  nad  akcją.  ow5/i"fl 
same  czyny  nabierają  raczej  cechy  i  znaczenia  wydarzeń,  —  tak 
samo  i  tu  w  Hamlecie.  Nawet  sam  duch  starego  Hamleta,  w>t:^ 
jacy  z  mogiły  jest  tak,  jak  inne  osony  dramatu,  postacią  Irn^^ 
czną.  Miękkość  jego  uczucia,  rozszczepienie  te»oż  uczucia  mię<i'l 
nienawiść  ku  zab(')jcy  a  litość  ku  żonie,  są  rysami  przebijają 
cerai  we  wszystkich  członkach  tej  rodziny.  Połowiczna  stano^^' 
czość,  która  cechuje  nawet  Klaudjusza,  jego  zaślepienie  dla  ki" 
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»• .  |H>mimo  bystrego  rzutu  oka  na  niebezpieczeńslwo,  Łkwiące^ 

...i^ie,  należą  z  równą  słusznością  do  fatalnego  kola,  ob^- 

:ii  wszystkich.    Jak  subtelnie  pod  tym  względem  ułożoną 

•  'Ł  tika,    ie  nawet  jemu  wyślizgują  się  wypadki  i  okoliczno- 
'•   ».'.(ire   napraszają  się   mu  w  służbę.     Zuchwałość    Hamleta^ 

.•  ^-^NTi  przemocy  nad  pierwszym  dostojnikiem  dworu,  powrót 

•  • '  1.  w^zyi>Lko  to  są  wydarzenia,  które  dostawszy  się  w  silne 

•  ♦*    bvły  zdolne   zapewnić  mu  koronę   chwiejącą  się  na  gło- 
r^'  Kr* -Iowa  i  Ofelja,   Polonjusz  i  Laertes,  nawet  Rosenkranc 

>n«>t»*m  w  stosunku  do  roli,  która  im  wydzieloną  została, 
Kiział  w  tyra  tajemniczym   fatalnym  rysie  charakteru.  Ni- 

•  2   me  mo^rłem  pojąć,   jak   z  punktu  widzenia   sprawiedli- 
'  r-ct  tragicznej  pytać  można,  lub  o  niej  zwątpić  dlatego,  że  i  ci 

pa^ć  muNipli     Wchodzą  oni  w  obręb  druzgocącego   rozma- 

"  izącPiŁO  się  koła  losu  nie  przez  przypadek  lub  zewnętrzną 

■   'iwole,    lecz  słabość  ich  porywa  je  i  wraz   z  innymi  zostają 

•jdieni.     W  tem  leży  straszna  strona  przeznaczenia,   że  za- 

>r.«i  2  postępków  silnych  osób,  jak  i  z  czynów  słabych  robi 

■  '.4rxpnia.    które  mu  nieubłagalnie  muszą  służyć,    a  chociaż 

•  lii<»  nici,  któremi  ten  wynik  kojarzy  się  z  głęboką  sprawie- 
>»'^ią  niewzru>izalnego    porządku  światowego,    nie  rzuca  się 

•  -5^  nalychniiast,  mimo  to  nici  te  istnieją.  Drogą  dowcipnej 
'  VI  obrony  i  uniewinnienia  można  i  najgorsze  postępki  po- 
'  i'  w  niewinnem  świetle.  Ale  Historja  nie  zna  podobnej  ka- 
-*'<ł.    Z  nieubłagalną  surowością  tka  ona  ze  słabości  śmier- 

.k"V  sieć  fewego   przeznaczenia,  a  im  bardziej  ci  przeracho- 

•  a  i  ą  «ij«^,  starając  »ię  z  wyrafinowanem  wyliczeniem  i  roztrop- 

•  i  wedrzeć  się  w  sprychy  riepowslrzymalnego  koła,  by  niem 
'«r3(ać  i  rządzić,  tern  pewniej  wiedzie  do  zaguby  i  szlachet- 
' : '  1  odrzuconego,  bezwolnego  i  stanowczego,  wysokiego  i  niz- 
-  •   Jakżeż  nienarttawione  i  nienaśrubowane  jest  wszystko  w  tym 

»z.e.  podpatrzonym  w  wielkiej  historji  świata,  aż  do  najwyż- 

'  >  ^^czytu  wynalazczej  bystrości  i  obliczającego  rozumu,  a  je- 

liC  jakżeż  te  wszystkie  subtelne  sztuczki  roztropności  działają 

z^mą  bezsilnością,  mdło  wobec  potężnego  losu.  Nieraz  już  nie- 

^K 'krotnie  zauważono,  że  nie  widać  żadnych  czynów,  żadnego 

-*łi.nła.  Tragiedją  myśli  nazwał  Schlegel  ten  dramat,  dlaczegóż 

rwiemy  go  zwierciadłem,  z  którego  wielka  tajemnica  dziejów 

"••a  promienieje  w  najdelikatniejszych  a  mimo  to  w  najbar- 

*.  odh?rzającycFi  barwach.     Nie  podziw  głębokiego  umysłu,  nie 

'  '**'  r  powodu  zbrodni  Klaudjusza,  nie  śmiech  nad  wrzekomą 

•  niiria  Poloni  uszową,  nie  chwalebność  gniewu  Laertesowego, 

•  nAT  bijący  od  miłych  słabostek  Ofelji  i  skarga  nad  upadłą 
"**''*'^ią  knilowej  —  nie  to  wszystko  jest  celem  tego  przedzi- 

•'  *:«»  obrazu  —  to  tylko   środek,    do    roztoczenia    przed    nami 

•  i:^  trafiedji,  jaką  historja  co  dzień  rozgrywa  przed  naszymi 
*"'i\*:  1  to  przed  nas  chciał  wyprowadzić  wielki  poeta  (o.  2. 

•  t-  373.   Dla  tego  to  nie  mógł  poradzić  żaden  wysiłek,  żaden 

^  CL4m''^o   człowieka,    i  dlatego  żadna  inna  katastrofa  nie 
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4nogta  zamknąć  wielkiego  poematu,  bez  wzgięda  na  sarzutj 
i  przygany  choćby  najprzenikliwszych  krytyków.  Jakżeż  pr7.e<?ij 
downie  wprowadzone  to  rozwiązanie,  z  owym  pomysłowym  n»^ 
działem  świateł  i  cieni  widniejącym  w  rycerskim  wjrstępie  Han 
leta,  w  dwulicowości  Laertesa,  w  tchórzliwej  złości  króla  i  li 
godnej  słabości  królowej.  Że  tu  żaden  czyn  woli  nie  daj 
ostatniego  pchnięcia,  że  jedynie  w  grze  są:  przypadek,  złodziej sk 
chytrość  i  zaślepienie  namiętności,  że  nie  widzimy  nic  prócj 
doli  potężnej  prowadzącej  niszczące  nici  —  to  uważam  za  n<4j 
wyższe  mistrzowstwo  z  całej  sztuki.  Jakżeż  marnie,  czczo  wyglą<l 
wobec  tego  skończonego  arcydzieła  wszelkie  pokuszenie  o  jakiy 
zmianę.  Walczący  król  Garrick'a,  królowa  w  szał  wpadaj ącj^ 
ukoronowany  Horacy  Klingemann'a  targają  złote  nici  osno\v-s^ 
że  tu  znowu  musiał  wystąpić  młody  Fortynbras,  że  bohat»i 
i  syn  królewski  musiał  ująć'  wodze  osieroconego  państwa,  oddai 
ostatnią  cześć  wygasłemu  rodowi,  nie  jest  to  próżny  dodat**^ 
Na  rozstanie  uświadommy  sobie,  że  niech  starają  się  jak  cbcj 
nasze  marne  siły  wypunktować,  i  odgadnąć  znaczenie  wielki*! 
tajemnicy  dziejowej  gmatwaniny,  mimo  to  musimy  ugiąć  się  pr7e^ 
głębią  jej  i  bezdennością.  Co  przytem  się  odczuje,  przemyśl 
i  rozważy,  tego  nieświadome  kiełki  i  pędy  spoczywają  niewąlpli 
wie  w  Cichem  łonie  całej  ludzkości,  i  dlatego  to  dramat  tei 
z  jednakową  polęgą  potrąca  o  grubsze  struny  dusz  najnieczull 
szych,  co  i  o  delikatniejsze  i  cieńsze  serc  wrażliwych.  I^ec! 
i  jednych  i  drugich  porywa  za  daleko  w  dziedzinę  najtajniejszvrl 
odczuć,  byśmy  je  kiedykolwiek  całkowicie  wyrazić  zdołali.  Ta^ 
jemnicza  potęga  wielkiej  zbrodni,  krocząca  poprzez  świat  jals 
straszliwy  upiór,  pochłaniająca  w  swej  zemście  całe  pokolenia  — 
bywała  już  odczuwana  od  wielu,  którzy  się  poświęcili  rozważa* 
niu  dziejów  świata;  lecz  żeby  się  udać  mogło  ludzkiemu  umysłowi 
siłą  proroczego  czarodziejstwa  dokładnie  wszcząć  w  nas  to  po^ 
czucie  zapomocą  dramatyckiego  poematu  —  jest  to  wielka  taje- 
mnica, która  staje  się  w  naszych  oczach,  a  zmysły  nasze  znie* 
wala  do  pokory,  czci  i  podziwu. 

Friesen  jest  po  Vischer'ze  pierwszym,  który  w  krytyce 
szerzej  uwzględnił  nowy  punkt  zapatrywania  na  dramat;  stawnano 
i  rozpatrywano  wymagania  z  punktu  przeważnie  psychologicznego ^ 
zapominając  o  tein,  iż  Hamlet  jako  tragiedja,  a  Szekspir  jakii 
skończony,  doskonały  dramaturg,  muszą  odpowiadać  pewnym 
wymogom  tragicznym ;  punkt  ten  został  później  podjęty  i  znako^ 
micie  rozwinięty  w  krytyce  Baumgarfa,  Friesen  od  czasu! 
Ulrici'ego  najsprawiedliwiej  ocenił  przyczynę  zwlekania  królewi- 
ca,  słusznie  określając  ją  nie  jako  jakąś  pojedyncaą  sprężyn^^ 
lecz  jako  zawikłany  splot,  zadzierg  pobudek  wrodzonych  leżą- 
cych w  głębinach  charakteru,  i  pobudek  wynikłych  z  wychowania 
i  wykształcenia.  Natomiast  niezupełnie  zrozumianym  dla  mmr 
jest  wykład  udawanego  obłędu  i  powodów,  które  skłoniły  df 
tego  Hamleta. 
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^pnwiedliwszy  róviriiież  pogląd  na  dramat  odznacza  w  czę- 
tr^cą  HebL£R'A^*),    który  daje  zasłużoną  nauczkę  ziomkom 

•  :Tn  za  wciąganie  do  krytyki  estetycznej  ubocznych  a  obcych 
*.i»'iow    polityki   i   protestantyzmu.    Niebyloby    takich   różnic 

i  gdyby  niespuszczano  z  uwagi  tej  okoliczności,  że  tragiedja 

•L  n&pisana  jedynie  dla  sceny.    Lecz  do  czegóż  przez  te  dzie- 

-  *ai  nie  uły  wano  biednego  księcia.  Nie  mógf  przecież  zaradzić 

i.  ie  sprawy  w  Niemczech  źle  poszły  w  18^.  Gdzie  polityka 

•^/4  się  do  estetyki,  tam  zawsze  zachodzi  niebezpieczeństwo 

»?zafiia  estetyki  do  spraw   politycznych,  w/aśnie  co  tak  su- 

>  zarzucają  łlamleto^wi.  Utrzymywano,  że  Hamlet  —  to  pro- 

ii>t\zm:    tymczasem    przychodzi   romantyk,    który   upatruje 

"urach:   ^You  cannot    speak  of  reason  to  Łhe   Dane**    (1.  2. 

t    •  ••*  wymierzony  w  protestantyzm,  ztąd  dowód,  że  Szekspir 

:    'klikiem.    ,W  przeciwstawieniu   do   tych  zdań,   że  Hamlet 

?t  •^!!iry,  że  Hamlet  to  protestantyzm,  staje  trzecie,   które  dla 

"   i'f>*i^óaL    niezaprzeczalną   wyższość:    Hamlet    to   Hamlet*. 

•  >  Hamlet  oskarża  się  o  lękliwość,  lub  nawet  o  tchórzostwo, 
'^>lucuje  na  najmniejsza  wiarę,  wobec  faktów  jak  zabicie 
'.Ubza,    lub    zmierzenie   się  z  korsarzami;    mówiąc   to,    po- 

-li  u-ystawia  się  tylko  na  podejrzenie,  że  wypadkowo  skłania 

u  przeciwnej  ostateczności.  Czemuż  energjia  nie  dopisuje  mu 

:.;e  w  cb\^nU,    kiedyby    miała   najlepsze   pole  do  działania? 

ifby  nie  stawiać    kwestji  zbyt  surowo,    czemu   objawia  się 

<  '.-  zuo.  Nie  można  było  spodziewać  się  przyjaźniejszej  potemu 

•  u  jak  zaraz  po  widowisku  u  dworu;  Klaudjusz  prawie  że 
rJ  Urn  swą  zbrodnię.  Czemuż  Hamlet  nie  zmusił  go  do 
^•rżenia  słowami  wyznania,  które  uczynił  swojem  zachowa- 
■  M^;?  Gdy  Klaudjusz  wota  światła,  czemu  nie  poświeci  mu 

•  ^^-rSA,  Nie  można  zarzucić  księciu,  by  tu  zbyt  wiele  przemy- 

•  ^1.  raczej  możiiaby  mu  zarzucić,  źe  pozwolił  tu  ,butwieć  ro- 

•  "\T\    bezużytecznie*.    Jeszcze   przyjaźniejsza   nastręczała   się 
-ttFn«>ić,  gdy  król  się  modlił.    Cóż  to  obchodzi   sędziego,  jak 

:t'n>dQiarz  ze  swojem  sumieniem?  Dlaczegóż  ten,  który  za- 

.iwial  się  tyle,  nie  zastanowił  się  i  nad  tern,  że  zachodzi  róż* 

.  między  zbawieniem,  a  modłami,  między  modłami  a  klęcze- 

j.     Mamy  tu  przed  sobą  spaczony   nałóg  zastanawiania  się, 

't  można    nawet   ochrzcić   nazwą   transcendantelnego,  skoro 

^*;i>uje,  "wychodzi  poza  obręb  wszelkiego  rozumnego,  prakty- 

'   .>»  ruztrząsauia.  Nie  można  ganić  Hamletowi,  iż  w  tem  miej- 

'  -:•:  zastanawia  —  gdyż  bądź  co  bądź  sposobność  przyjazna 

*Mynio  w  mateijalnem  znaczeniu ;  nie  mamy  mu  leź  nic  do 

.  '^nia  co  do  wyniku  zastanowienia,  który  zatrzymuje  miecz 

..wie,  lecz  raczej  musimy  zganić  powody  jego  bezczymio- 

ł'«.re  odcinają  wszelką  nadzieję,  że  w  przyszłości  postępować 

.  •  praktyczniej  niż  postąpił  tu  i  teraz,  z  powodu  źe  nie  stawia 

'   ;  ytania :      .^potkam  tez  kiedy  z  jakiem-takiem  prawdopo- 

"i.^twem    drugą   sposobność   przyjaźniejsza  od  tej?'      Przed 
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chwilą  nastręczała  się  okazja  wobec  licznego  zebrania.  g4: 
z  króla  wymaszono  niedwuznaczne  wyznanie,  —  tu  znowu  priti 
stawia  się  sposobność  na  ustroniu,  gdy  modli  się  samotnv.  OU 
sytuacje  obejmują  do  pewnego  stopnia  wszelkie  możliwe  (!*,l  i>m 
jazne  szanse;  Hamlet  nie  hyl  przygotowany  na  nic.  W  jc^dn?*! 
razie  ,tchórzostwo  i  bydlęce  zapomnienie*,  w  drugim  ,myal«&:{ 
zbyt  ścisłe  o  wyniku^  w  obu  razach  , myślenie  nie  prowadź i  4* 
niczego**  „Kto  nie  zna  mocy  Hamleta  nie  ma  prawa  móvi 
o  jego  słabości.  Dajmy  na  to.  że  sądzony  według  zwycz&|r>< 
miary,  jest  on  niczem,  jednakie  to  nic  jest  , więcej  nii  '>"• 
Krytycy  zapominają  o  tem,  źe  włożono  nań  zadanie  bardzo  ni< 
zwykle,  że  znajduje  się  w  położeniu  niesłychanie  osobliwfT 
a  przeto  niepowinien  być  bez  żadnej  ceremonji  zaliczony  'i 
tych.  co  nigdy  nie  widzieli  ducha,  nie  mieli  do  pomszczenia  ojfi 
-króla.  Hamlet  stoi  otoczony  przez  duński  dwór,  niemal  jak  lud2£ 
istota  przez  zwierzęta;  (z  wyjątkiem  jednej— dwóch  osób);  nie  \*-i 
to  czysto  rzecz  przypadkowa,  że  wielokrotnie  zaleca  szczeg«>Jf' 
dar  ludzki,  najbardziej  ludzką  rzecz  w  człowieku,  odróżniajn<j 
go  jaskrawo  od  bydlęcia,  mianowicie:  zdolność  bezinlere.-J 
wnego  poświęcenia  się  danemu  przedmiotowi,  bez  którego  niem 
nietylko  żadnego  dzieła  naukow^ego,  lub  artystycznego,  lecz  żadr.j 
praktycznej  działalności;  tę  to  zdolność  Hamlet  posiada  w  vc^ 
jątkowyra  stopniu.  Pośród  męzkiego  łotrostwa  króla,  stare* 
zręczności  Polonjusza,  poziomego  sługusowania  czerni  dworski 
i  chłopięcego  junactwa  Laertesa,  jest  tylko  jeden  Fort^*nbra, 
(idący  zresztą  tylko  za  hasłem  honoru),  któryby  mcigł  słur\ 
Hamletowi  za  wzór  w  praktycznem  znaczeniu;  i  ten  wła^"'»ł 
Fortynbras  w  końcu  sztuki  nakazuje  pogrześć  go  jak  żolniffi^ 
i  daje  mu  świadectwo,  które  go  suto  wynagradza  za  całe  na>y| 
twarde  i  szorstkie  z  nim  obejście**.  „Z  chwilą  jak  królem  j 
otrzymał  zlecenie  ducha,  moglibyśmy  przypuszczać,  że  stryj  i»J 
ujrzy  już  światła  dziennego.  Tymczasem  bohater  poprzestaje  ni 
zawiązaniu  sobie  supełka  na  chustce  (pro  memoria  w  notatniXu| 
gdyż  co  się  ma  czarno  na  białem,  jest  się  pewnym,  że  się  d(\ 
niesie  do  domu:  tego  nauczył  się  w  swoim  Wittenbergu.  Rz^ 
czy  wiście  nie  mó^'ł  gorzej  przenicować  słów  ducha:  »P<)mnl 
o  mnie'  lub  szybcej  wiożyć  do  trumienki  swego  zamiaru.  SzkoJj 
tylko,  że  nie  zapytał  ducha  o  adres,  lub  że  nie  wręczył  mu  karl) 
ze  swojego  notatnika.  Można  silić  się.  znaleść  odpowiedź  na  pV 
tanie,  czy  czasem  poeta  nie  pozwolił  swemu  bohaterowi  za  sii 
nowczo  i  zawcześnie  wypowiedzieć  o  nim  swego  zdania,  jali  l| 
niejednokrotnie,  słusznie  czy  niesłusznie,  zarzucano  Szekspirowi 
że  w  ten  sposób  postępuje  z  nikczemnymi  charakterami  w  swoid 
dramatach.  Istotnie  pozwala  księciu  popełnić  podobną  8lal)0^<i 
głupstwo,  lecz  gdzieindziej  wśród  innych  i  względem  innych  o?óll 
Niniejsze  zapisywanie  w  notatniku  nie  ma,  sądząc  według  gustl 
owoczesnej  doby,  bynajmniej  tej  osobłiwości,  jak^  przedstawił 
dla  nas.  I  gdzieindziej  Szekspir  robi  użytek  z  jakiejś  akcji,  gii2'^ 
poeta  dzisiejszy  zadowoliłby  się  jedynie  słowami.  Oto  w  Rysza"*- 
dzie  II  w  chw^ili  złożenia  z  tronu,  król  żąda  zwierciadła,  by  to- 
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uofć,  >mkie  też  oblicze  posiadać  b^zie  po  pozbawieniu  giy 
A,«^*atu ;  Bolingforoke  kaie  je  przynieść  —  na  pewno  nie  na 
-  ".iiewisko,  lecz  aby  zadowolić  króla.  Drobnostkę  tę,  którą  po- 
\k>l'*  uę  zaznaczyć  poecie,  uważać  należy  w  związku  ze  wzbu-« 

(i»TD  podówczas    stanem   umysłu   księcia,  jako   zamroczony, 

^zUnray    wizerunek    poprzedniego  szalu,  i  nawet  jako   taką. 

•<  ją  za   usprawiedliwioną.    Jednocześnie   poeta   ma  zamiar,. 

i«-2  dziwaczną  formę,  którą  nadaje  temu  głupstwu,   zaznaczyć 

ipriod,  z  iróry.  w  bardzo  zroznmialy  sposób,   że  bohater  jego 

•i  człowiekiem,   w  którym   pamięć  chwilami  zajmie   miejsce 

:.^lama,  i  wyglądać  będzie  jako  istne  memorandum**.  Oto  glę- 

•4i  wniosek,   którego  nawet  tak  krytyczny  autor  nie  waha  się 

;  4ać  z  takiej  bsigalelki  jak  epizod  z  notatnikiem;  w  ten  spo* 

•  vubu|ąc  znaczenie  z  każdej  drobnostki,  tworzy  się  dobrowol- 

•#  rormz  nowe  przeszkody. 

DOKRING  *'')  upatruje  przyczynę  tego  niedostatku  księcia 
r  p^ssymizmie:  ,W  pierwszym  monologu  mamy  już  zawiązek 
p-i«iciatku  yrrs<kuUMMgj  Hamletowego,  który  moina  nazwać 
m^d£jerz|:iuęci«in  idealizmu  w  zgorzkniały  i  namiętny  pessy- 
:  ■"*).  pierwszą  przyczyną,  wywołującą  to  przedzierzgnięcie,  było 
A  >.^2rie  maiki,  drugą  postąpienie  z  nim  Ofelji^.  Niezmiernie 
p''i->zr..«f  powiada  Doenng:  .tłamlet  wchodząc  do  Ofelji,  kiedy  ta 
L  ...«»  w  swoim  pokoju,  nie  usiłuje  wcale  udawać  obłędu.  Wcho- 
'^  zdjęty  stjaszliwem  podnieceniem,  zmuszony  przez  ból  i  ni^ 

i  "i  do  przekonania  się,  czy  jej  wytwornie  wyrzeźbione  lica  od- 

«;a  tez  duszę  szczerą,  szlachetną,  a  w  niemem   pomieszaniu 
:fiQ)f»  potwierdzenie  oImi w  swoich.  Wtedy  to  z  westchnieniem, 

't  zdawało  się  druzgotać  całą  jego  budowę,  odszedł  od  uko- 
■^^^y  dla  której  odtąd  czuł  tylko  gorzką  pogardę.**      itGdy  po 

:*  i»izwieaiu  demaskującem  króla  woła  muzyki  i  fletni,  wybu« 

'1  w  mm   radońć,  jaką  odczuwa   każdy  nałogowy   peasymisŁa 

.  :t  nowem  potwierdzeniu,   że  świat  jest  tak  zły,  a  ludzie  rze- 

•  «'i.Hde  zepsuci  i  spodleni,  jak  on  utrzymuje.  Ten  wynicowany 
•  •jax  ma  swe  źródło  nie  tyle  w  przedmiotowej  stronie  ludz- 

«;  li^ury,  w  umyśle,  ile  w  podmiotowej,  w  nadmiemem  uczu- 
li    Jego  pessymizm   nie  jest  przekonaniem,  tylko  nastrojem, 

•  ,• -^^tlApniem ;   to  nie  wynik   powszechnego   postrzegania,   lecz 
-.•:ii^  kilku  żywszych  wrażeń.    Pomimo   U>  nastrój  ten  stawia 

V  •^^nreczności  z  całym  ludzkim  rodzajem ;  nie  dzieli  on  jego 
'-^^/v.   owszem    odgrodzony   wysoką   przegrodą  od   wszech 

V  i  zamiarów  ludzkich.   Jedyną  jego  sprawą  jest  znajdować 

'4vę  dla  tego  wzgardliwego  uczucia,  i  żyć  w  tym  wypaczonym 

i*vroinym  świecie  poty,  póki  musi.  Może-ż  on  mieszać  się  do 

'i'  laKO  świata,   na  którym  wszystko  jest  złe?    Może-ż   czuć 

«cjię   do  pomszczenia   pokonanej    cnoty,   skoro  jej    nie    ma? 

•«'i  poczuwać   się  do  konieczności   przywrócenia   naruszonego 

.ftdko  moralnego,   skoro  nie  uznaje   ciągłości   trwania   tako- 


47'  gwfctłfwarf'1  Hamlet  wtncm   Gnindg:edanken    und  Inhaltc   nach  erlau- 
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wega?**  „Gdy  nadybuje  króla  na  modlitwie,  namiętność  jego  ale 
zna  granic,  pożąda  zemsty  nie  ludzkiej,  lecz  djahelskiej  Najbez- 
litośniejszy  kodeks  kamy  wieków  ubiegłych  traktował  zaws^z*: 
ofiary  z  delikatną  względnością,  gdy  chodziło  o  sprawy  za^ob* 
we,  Hamlet  życzy  uczynić  zemstę  wiekuistą.  By  pojąć  jak  nat'j- 
ralnie  ten  ciąg  myśli  tryska  z  usposobienia  księcia,  potrzebuj eiT>v 
tylko  przypomnieć  sobie,  jak  wybitny  udział  miały  rzeczy  zagro 
bowe  w  jego  rozmyślaniach;  wszak  śmierć  sama  nie  budzili 
w  nim  grozy,  owszem  była  gwałtownie  przezeń  pożądana' 
^Wiara  w  opatrzność,  na  którą  Hamlet  powołuje  się  wobec  H«> 
racego,  by  usprawiedliwić  swoje  postąpienie  z  towarzyszami  ml«> 
dości,  nie  jest  wcale  objawem  zdrowia  umysłu;  w  całej  tragi^Hiji 
nie  ma  ani  śladu  jakowejś  potrzeby  wiary  w  węgielne  prawda 
religijne.  Powołanie  się  na  tę  wiarę  w  tym  wypadku  jest  rao/?^ 
świadectwem  słabości,  która  znajduje  otuchę  w  wierze  w  cudo 
wne  wdanie  się  wyższej  potęgi  tam,  gdzie  potrzeba  odwagi,  i  gdzi^ 
wynik  jest  niepewien;  gdzie  przeto  wmieszanie  się  opatrznośri, 
mopłoby  właśnie  zaopiekować  się  stroną  przeciwną.  Rozeakran< 
i  Gildenstern  są  jedynymi  osobami  w  tragedji,  które  giną  śmierci^ 


mewuiną'*. 


Nie  zatrzymuję  się  nad  rozbiorem  poruszonych  przpj 
Doering^a  okoliczności  dlatego,  że  znajdą  uwzględnienie  we  włai 
ściwem  miejscu;  tu  tylko  chcę  zwrócić  uwagę  na  niebezpieczna 
termin:  pessymizm,  który  ściśle  obwarować  potrzeba  ogranicza 
niami,  aby  nie  stał  się  punktem  do  nieuchwytnego  bujania  i  fani 
tazyjowania.  W  Hamlecie  nie  ma  ani  ździebetka  z  pessymizm^ 
dzisiejszych  zwyrodnieńców:  Maupassant^a,  Nitsche^go,  lub  in 
nych,  których  przymiot,  nadużycia  i  zużycie  się  doprowadzają  d< 
wytrawienia  spójni  i  równoległości  uczuć  i  poglądów  z  innym 
ludźmi.  Pessymizm  jego  to  także  nie  system  filozoficzny,  wyro 
zumowany,  obstawiony  fałszywie  naciągniętemi  faktami.  Jeśl 
nastrój  człowieka,  który  utracił  najdroższe  dziecko,  nadzieja 
swoje,  źrenicę  duszy  swojej,  którego  życie  dalsze  jest  jak  iyci< 
bożej-krówki  z  wygniecionem  trzewem  od  koła,  wlokącej  su 
w  piaszczystej  kolei,  jeśli  stan  człowieka  którego  odumarta  przy 
jaciółka  najukochańsza,  dusza  duszy  )cgo,  ukochana  i  wybrana 
żona  —  można  nazwać  pessymizmem,  —  to  w  takiem  pessyrai 
stycznem  morzu  pogrążon  jest  i  Hamlet,  i  zaprawdę  ma  po  czod 
być  takim. 

SlEYERS")  nawraca  do  określenia  Goethe'go  i  stara  si^ 
je  nader  sprawiedliwie  ograniczyć,  oświetlając  i  rozwijając  to,  c< 
w  niem  było  powiedziane  zbyt  ogólnikowo.  ^Goethe  nie  był  za 
dowolony  w  późniejszych  leciech  ze  swego  objaśnienia.**  Prze 
glądając  w  r.  1828  Retsch'a  „Galerją  Dzieł  Dramatycznych  Szeks 
pira,"  gdy  natrafił  na  Hamleta,  rzekł:  „Po  wszystkiem,  co  po 
wiedziano,  to  ciąży  na  duszy  jak  mroczne  zagadnienie**.  I  przyzna- 
trzeba,  że  Goethe  nie  rozwiązał   zagadki,  chociaż   zbliżył  się  dc 


48)  WiUiain  Shakespeare.  Sein  Leben  tind  Dichtcn.  Gotha.  xS66.   Koriy^Ui 
łem  z  wyjątków  u  rurne&s*a  T.   II,  s.  391. 
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■mazania    bardziej   niż    ktokolwiek   inny.    Wieszcza   intuicja, 

rt  wTio<iI  ze  Robą  w  dziedzinę  krytyki,  zrazu  obca  dla  siebie, 

'''•'T.iŁa  ISO  rdolnym  do  słusznego  pojmowania  zasadniczego  tonu 

i   'T.tmkterze   Hamleta,  a  piękne  porównanie,  w  którem  go  od- 

'H-al,  da  się  utrzymać  z  ma/ą  zmianą.    Hamlet  jest  rzeczy- 

•   •?  c€nnem  naczyniem  peinem  kwiatów,  jest  bowiem  czystą 

•  1  Lstota,   przejętą  entuzjazmem  dla  wszystkiego,  co  wielkie 
-.'ne,   źv'jąc4   całkowicie  w  ideale,  a  ponad   wszystko   pełną 

"*•   w  rzlowieka ;    i  naczynie  to  zostaje   rozbite  na  atomy;  to 
Ł>'.  ^  wiernie  odczut  Goethe,  lecz  co  powoduje  zniszczenie  na- 

•  a'    Powodem  oczywiście  nie  jest  oynajmniej  to,   ie  wielki 
.  pomsty  za  mord  nad  ojcem    przenosi   jego   siły,    lecz  jest 

'■    *»-ik rycie   fałszywości   człowieka,    odkrycie    przeciwieństwa 

^*v  światem    ideału  i  rzeczywistości;    to   nagle   staje    przed 

'  ^-iko  wizerunek  człowieka;  to  stopniowo  odnajduje  w  sobie 

•  »  prawdziwy  portret  ludzkiej  natury,  którą  kiedyś  ubóstwiał — 
'Kt>   mówiąc,    Hamlet  ginie  dla  tego,   że  mroczne   dno   życia 

;  *-  Mkryło  się  przed  nim ;   dla   tego,   że   straszny  ten  widok 

*  rk  :a  ęo  z  wiary  w  życie  i  w  dobro,  i  dla  tego,  że  teraz  nie  może 
-   i^ulać.  Ten  tylko  działać  może  dla  drugich  i  dla  wszystkiego, 

^  • '  .^t  zdrów  wewnętrznie ;    a  umysł  Hamleta  uległ  wypacze- 

•  z  rbwiią,  gdy   został   okradziony   z   poprzedniej   wiary.   To 
•lie  sprawiedliwie   odczuł  Goethe;   i  tę  ruinę   drogocennego 

ivuia,   całkowicie    prześlepiti    krytycy,    zwracając   wyłączną 
ir>f  oa  ten  punkt  jedynie,  w  którym  idea  Goethe^go  o  Hamle- 
:-^f  błędną  lub    niedostateczną,  —  a  mianowicie  na   ,wielki 
"  *  do  którego  ma  jakoby  Hamlet  być  niewspółmiernym.  Spro- 
'7f:  Hamleta    do   cienia    bez  krwi,    zrobić  z  niego   bohatera 
^•^ji.   kti>ry  po    prostu    przez   abstrakcyjne   rozmyślanie  nad 
-  Tl  nigdy  nie  dochodzi  do  samego  czynu  —  jestto   ogołocić 
'z^i  z  całej  jego  bogatej,  czysto  ludzkiej  treści".     „Przypatrzmy 
'.  wo  dokładniej   łlamlet'owemu  sposobowi  widzenia  rzeczy, 
'  idfralnej  przyrodzie.    Podczas  gdy  Romeo  i  Julja  odnajdują 
idcal  jedno  w  drugiem.   a  świat   cały   ze  wszystkiem,  co 
'Ti  jest  moralnie  doniosłego,    stoi  dla  nich  w  dali,  dążności 
'  i^u  sa  ściśle  splecione  ze  światem;  szuka  on  ideału  wprost 
..''iti,  'w    moralnych    stosunkach    cdowieka    do    człowieka, 
"'"wadze  ducha,  a  przedewszystkiem  w  moralnem   poczuciu 
t  'ika.  Idzie  on  wprost  do  świata  i  żąda  odeń,  by  mu  okazał 
.  .deoł  urzeczywistnionym.  Chciałby  znalesć  na  świecie  rękoj- 
mia swej  najgłębszej  świadomości,  dla  swojej  wiary  w  czło- 

•  i;  musi  przecież  istnieć  barmonja  między  duchem  i  życiem, 

•  vlaśnie  koniecznoi^ć  jego  przyrody  jest  istotnym  warunkiem 
>*nji»nia.     Krótko  mówiąc,  Hamlet  iest  przedstawicielem  du- 

'  w  człowieku,  świadomego  swojej    boskiej  zdolności.    W  tej 

- 1  tności  waży  się   postawić   siebie   wyżej    ponad   światem, 

2't<mować  do  niego  swoje  podmiotową   miarę;   jestto    rycerz 

••yż«vch   moralnych  wymogów,  jakie   umysł  ludzki   stawia 

j;  dalekim  jest  od  wszystkiego,  co  wątłe,  czułostkowe  i  słabe; 

»  rzłowiek  na  wskroś  dzielny,  prawego  serca,  a  dzięki  prze- 
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wadze  pierwiastku  duchowego,  jest  osobą  rdzennie  mergiczu 
Oświadczenie  poety  w  zamknięciu  sztuki  przez  usta  Fortynbras. 
który  stal  poza  obrębem  wrogich  stronnictw,  to  oświadczer  \ 
daje  nam  własne  zdanie  Szekspira  i  jest  potwierdzone  pr7i 
tragiczny  koniec  Hamleta.  My  Niemcy  mamy  szczególny  iiitor«r; 
by  nie  dopuścić  do  przedstawienia  Hamleta  jako  osoby  od  p^ 
czątku  z  chorobliwym  charakterem,  ułomnej  u  samego  rdl^eoia 
kręćmy  bowiem  i  wywijajmy  jak  możemy,  musimy  przyznać,  i 
W  Hamlecie  przedstawia  się  giermaóski  umysł;  wyrzecz^M^i 
Freiligratb'a,  które  w  odniesieniu  do  Hamletowej  bojazni  przi^ 
działaniem  było  powtarzane  aż  do  nudności,  a  przecież  jest  tylk 
w  połowie  prawdziwem,  jest  prawdziwem  całkowicie,  przez  wz^lą 
na  zasadę  intelektuahią  wyobrażoną  w  Hamlecie,  na  świadom 
siebie  podmiotowy  umysł,  który  tu  poraź  pierwszy,  niezawisłe 
przeciwstawia  się  światu  i  poddaje  go  własnej  mierze.  Że  Szek> 
pir  każe  swojemu  Hamletowi  uczyć  się  w  Wittenbergu,  częst< 
przypisywano  tej  okoliczności,  że  tam  wszczęła  się  refornrwiCj 
i  my  sami  tuszymy  sobie  w  następstwie  wykazać,  że  drania 
ten  miał  na  celu  przedstawić  szczególną  węgielną  zas&dę  pn'| 
testar.tyzmu,  chociaż  jesteśmy  przekonania,  że  Szekspir  kojar^l 
swego  bohatera  z  miastem  Lutrowem,  uległ  wpływowi  raczej  FausL 
Marlowe^a  nie  zaś  historycznemu  znaczeniu  Wittenberga.  MisU  al 
myśli,  jak  sądzimy,  przeciwstawić  Faustowi  Marlowe^a,  drugieej 
Fausta,  czysto  umysłowego.  Lecz  niech  sobie  będzie  jak  chc«^ 
fo  jest  pewna,  że  Hamlet  Szekspirów,  jak  żaden  z  jego  charakle| 
rów  w  tym  pierwszym  okresie  poetyckiego  gienjuszu,  zoslai 
utworzony  w  duchu  na  wskroś  giermaóskim;  brat  to  duchów 
Werther^a,  a  jeszcze  bardziej  Fausta  Goethego**.  »Gdy  Hamlfj 
ukazuje  się  po  raz  pierwszy,  zanim  zobaczył  lub  usłyszał  o  dui 
chu,  już  stoi  na  krawędzi  rozpaczy.  Zaznaczamy  to  szczególniej  I 
samo  to  bowiem  wystarcza  do  okazania  jak  niedostateczne  je>l 
powszechne  wyobrażenie  o  Hamlecie,  według  którego  yWielni 
czyn^  legł  mu  ciężko  na  duszy.  Szekspir  najwyraźniej  zaznacui 
że  zamęście  matki  jest  jedną  z  przyczyn  melancholii  króiewicA 
która  popycha  go  do  życzenia,  ,oby  był  Wiekuisty  nie  ustanowił 
zakonu  na  samobójcę^  A  dla  czego  to  zamęście  dotknęło  ^<l 
tak  głęboko,  okazuje  się  jasno:  ono  zburzyło  jego  wiarę  w *«wcij^ 
matkę;  postrzega  on.  co  takiego  popchnęło  ją  do  wtórego  mał* 
żeóstwa,  —  że  to  nie  była  miłość,  ani  żaden  czysty  popęd,  lecj 
chuć  nizka,  zmysłowa;  i  oto  teraz  świat  dlań  stał  się  zacbwasz^ 
czonym  ogrodem,  itd.  Jest  to  pierwsze  spojrzenie  w  rzeczywisty 
świat  ludzki,  i  cóż  za  widowisko  przedstawia  się  jego  oku !  Otti 
stoi  ni  mniej  ni  więcej  jeno  przed  zupełnem  zaprzeczeń leni 
istoty  ludzkiej,  przed  poronieniem,  przez  które  cały  poprzedni! 
pogląd  na  rzeczy  uległ  wy  nicowaniu,  a  które  uczyniło  dlań  nie- 
możliwem,  by  kiedykolwiek  nabrał  wiary  w  moralną  przyro<lti 
człowieka.**  ^Rozwiązanie  zagadki  tej  potężnej  tragiedji,  któr% 
określić  można  jako  szczególne  klasyczne  dzieło,  służące  do  uwy- 
datnienia protestanckiego  poglądu  na  świat,  jest  następujiicó. 
poeta  przedstawia  w  niej  męki  i  niemoc  ducha    {Cmtuk)^  który 
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-'Bul  W  rozterce    ze   światem  i  stracił  punkt  oparcia;   ztama- 

aie  »vmdoinośd     (Bmck  des    Bewusstseins) ,     które    obiera  duszę 

:  ^naiy  i  czyni  ją  niezdolną   do  wszelkiego   poświęcenia  z  za- 

.'dmieasen  o  sobie,  do  wszelkiego  wzniesienia  się  ponad  siebie. 

(•k^lkiej  protestanckiej  idei  o  konieczności  wiary  w  czfowieku,  wiary 

,«ko  warunku  spokoju  i  spełnienia  posłannictwa  wymaganego  od 

.<>toty moralnej — tej  to  idei  właśnie  zawdzięcza  swój  początek  to  naj- 

»«rdzie)  poruszające  dzieło  Szekspira.  Hamlet  jestto  ludzka  istota, 

-:tikającm    punktu   oparcia,   miejsca   spoczynku    w  wewnętrznej 

nAtorze  człowieka.  Szekspir  pozwala  mu  pójść  na  zagubę  dlatego, 

j'  łUmlet  nie  miał  uczepić  się  czego  po  rozbiciu  w  atomy  czysto 

^faiistycznej    wiary  w   człowieka.    To  jest    ożywczy   czynnik 

"T  Sz»k.«pirze;   z  duszy    poety   przeszedł  w  jego  dzieło;   jasnem 

.•^s.  jaką  j^  myśU  na  której  oparte   zostało  jego  wyobrażenie 

'^  lndzkc4ri,  o  tyle  o  ile  ją  odkrywa  w  królu  i  królowej:  prze- 

«  'M    idealistycznemu    sposobowi    widzenia    rzeczy  i  ubóstwieniu 

"/l^iwieka,  starał  się  postawić  grzeszność   ludzkiej    istoty,   która 

'jjprzód    ukazuje   się  w  dziejach  w  protestantyzmie;    stosownie 

'••  tero,  z  dzikiego  Hamleta  w  baśni    utworzył   istotę,   wjrobra- 

^jącą  wcielenie  idealizmu;   w  tym  samym   celu    przeciwstawia 

»    rbarakterom,   które  w  królu   i  królowej  są   uosobieniem    ze- 

;.-'orim  ludzkiej  przyrody.  Lecz  na  pierwszym  planie  wyobrażoną 

i^wtala  wewnętrzna  niestałość  duszy,  jeśli  ta  nie  opiera  się  na 

H  tu  jako  jedynym  pewnym  źródle  życia,  oraz  słabość  i  cierpię- 

.-^,  na  które  w  następstwie  jest  wystawioną**. 

Niemniej    pociągająco   skreślony  jest    szkic  bezimiennego 

lutora**)  o  rysach  charakteru  Hamleta.    „Osobistości  w  innych 

« Trakach  Szekspira  łatwe  są  do  zrozumienia  i  zgodne  z  prawdą 

x~!  -Yową,  chociaż  zaznaczone  są  same  tylko  kontury  i  wyskaku- 

.1*7  punkty  ich  charakterów.  Inaczej  rzecz  się  ma  z  Hamletem. 

l'<i*usza;ąca  i  opóźniająca  potęga,   od   której   zależy  posuwanie 

-  ••  akcji  w  sztuce,  spoczywa  w  charakterze  Hamleta;  ztąd  zwier- 

'  ^  iło.  które  poeta  w  innych  dramatach  trzyma  światu  i  ludziom 

•'  *faleka.   musiał    przysunąć  bliżej    do    pojedynczej   osobistości 

^••em  odrysowania  w  szczegółach  jego  indywidualnych  przymio- 

•w.  i  lego,  co  w  nim  się  dzieje,  a  przezto  również  by  pokazać 

r»ijnią  całej  sztuki.    Tylko  w  portretowaniu  podrzędnych  cha- 

n& terów  Szekspir  trzymał  się  zwykłej   sobie  wielkiej  maniery ; 

t»i^żni^jszy  ich  rysunek  i  niższa  wartość   czynią  na  nas  wra- 

>-*.!e   tż  są  jedynie  dodane,  by  uświetnić  i  okrasić  silnie  zazna- 

-'liny  charakter  głównej  osobistości.  Dlatego  to  Hamlet,  opisany 

T^r?  poetę  aż  do  najdelikatniejszych  zaułków  istoty,  mimo  przed- 

».« >iowej  znajomości  człowieka,  jest  tak  trudny  i  stał  się  przed- 

r:'>iem  «porów  nadzwyczaj  ożywionych.    Prócz  tego  jakby  dla 

^•rrnoifinia    trudności,   prosta    ścieżka    badania  została   zanie- 

/.iuią  o  tyle.  ie  z  ogólnego  pytania  o  charakterze  Hamleta  wy- 


49  <    Keto    PhiloMph.  Jahrbuch   der    dcut«chen    Shakespcare  •  Gesellschaft. 
T    n.  1 167.  Yjjątki  u  FunKis*a. 
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ionilo  się  poszczególne  pytanie,  dlaczego  Hamlet  nie  jest  z«l( 
len  do  czynu?  ten  zaś  punkt  starano  się  rozwiązać  jakiemś  cz: 
rodziejskiem  słowem,  w  sposób  w  jaki  rozwiązuje  się  zagadK 
Lecz  przypuściwszy,  ii  zestawione  zostały  wszystkie  przypatti 
w  których  książę  okazuje  swą  nieudolność  do  działania,  i  ze  d 
wszystkich  tych  przypadków  zostało  odnalezionem  wyjaśnieni 
w  jakiejś  szczególnej  osobliwości  charakteru,  okaże  się  wił* 
różnorodna  niezgodność,  skoro  tylko  zechcemy  to  wyjaśnieui 
sprawdzić  na  każdym  poszczególnym  fakcie.  Jakąż  właściwo.* 
księcia  uważać  za  wyczerpujące  wyjaśnienie  jego  bezczyiino>oi 
Jestże  niem  zbyt  wielkie  oddanie  się  myśleniu  ?  Idzie  za  durił*'] 
żywo,  odw^ażnie,  o  nic  nie  dbając.  Przebija  Polonjusza  nie  w: 
hając  się  ani  chwili.  W  bitwie 'morskiej  pierwszy  wskakuje  al 
nieprzyjacielski  korab\  Nie  są  to  postępki  człowieka,  który  c 
zbyt  wielkiego  rozmyślania,  spekulacji,  nie  może  doprowadził 
się  do  stanu,  w  którym  rodzi  się  czyn.  Nie  miałyiby  siła  oj 
działania  i  namiętność  zgadzać  się  zawsze  jedna  z  drugą?  A^l 
wet  do  żwawej,  chłodnej  decyzji,  Hamlet  nie  jest  niezdolei| 
Z  jakąż  np.  szybkością  postanawia  posłać  Rozenkranca  i  (iiii 
densterna  na  śmierć!  Jakąkolwiekbądź  inną  właściwość  wzieiil 
byśmy  pod  uwagę,  nie  ma  ani  jedmej,  któraby  koniecznie  fOi 
ciągała  za  sobą  w  nim  nieudolność  do  działania,  ani  icdnei 
któraby  tłómacząc  jego  bezczynność,  wyjaśniała  to  w  taki  spu| 
sób,  iżby  jednocześnie,  jak  to  być  musi,  rzucała  do8tatec7iH| 
światło  na  całą  jego  działalność.  Raczej  może  się  zdarzyć,  ii  to.  n\ 
w  jednym  razie  jest  powodem  niedziałania.  w  drugim  popcLuł*! 
go  do  działania;  co  wpływa  ujemnie  w  jednym,  oddziała  dodai 
tnio  w  drugim  przypadku.  Jakoż  tedy  rzec  można,  że  coś  w  je-i 
dnym  razie  jest  przyczyną,  przeszkadzającą  do  działania  w  żyrii^ 
człowieka,  skoro  w  drugim  wpływ  jej  zaznacza  się  w  skutki) 
wręcz  odwrotnym  ?  Zresztą  przyczyna,  zatrzymująca  działalności 
nie  jest  czynną  zawsze  sama  jedna;  jakaś  namiętność,  popęil 
uczucia,  lub  inny  jaki  czynnik  wynurzy  się  z  głębiny,  a  tymc^a^ 
sem  drugi,  trzeci,  nagle  lub  stopniowo  podniósszy  się,  w  jednaj 
cbwili  zobojętni  pierwszy,  lub  zleje  się  z  nim  w  nową  konibi^ 
nacją.  Kto  zduła,  postępując  systematycznie,  lub  zgodnie  z  p<^ 
wną  teorją,  wybrać  z  pomiędzy  wyłaniających  się  namiętnością 
które  znaglają  człowieka  do  działania,  jakowąś  jedne  szczególną 
właściwość,  jako  wyjaśniającą  daną  ucbybę  w  działaniu,  ni«* 
ugodziwszy  w  brak  umysłowy  raczej,  niż  w  osobisty  przymiot'' 
Podstawy  wahania  się  Hamletowego  szukać  należy,  wybierając 
nie  jedne  jakąś  właściwość  i  wyciągając  z  niej  wnioski  o  tom. 
co  zachodzi,  lecz  w  całym  charakterze  Hamleta,  śledząc  rozmaite 
jego  pierwiastki  w  miarę,  jak  się  objawiają.  Lecz  nadewszysrk(7 
nie  powinno  się  rozdzielać  jego  działania  i  niedziałania,  w  czy- 
nieniu bowiem  i  nieczynieniu  razem  wziętych  dostrzedz  nalepy 
cechy  jego  charakteru.  Oddzielcie  je  od  siebie,  szukajcie  osobnej 
i^acji  samego  niedziałania,  a  dojdziecie  do  jakiegoś  braku,  mo- 
ralnej ułomności,  która  stanęła  w  drodze  wpoprzek  jego  żądzy 
zemsty.    Lecz  Szekspir  na  pewno  nie  obrałby  moralnego  niedo- 
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<%iku  za  rlówoą  zawiasę,  na  której  ma  obracać  się,  a  raczej  na 

i'*-f\   zaviftta  cala  sztuka.    Raczej  dla  woli  i  wadk  człowieka; 

.  '.t  i*go  ta  maluje  Szekspir ,  przeszkoda  jest  łańcuchem  oddziel^ 

f' '  wla^iwo!Ści  umysłu  i  charakteru,  które  w  swoich  ostatecz^- 

-'iarb  wzajemnie  warunkując  jedna  drugą,  dzierżą  go  niewol^- 

•  7>i  w  »łeci:  pojedynczy  brak,  np.  dążność  do  subtylizowania 
' '  1lv  liamlet  swoim  bystrym  umysłem  odkrył  rychło  i  przezwy- 

.^ł*.    Na  co  wydawca   Szekspirowskich   Roczników  dodaje: 

'tr>ł,  l«<z  nie  przezwyciężył.  —  „Nie  historją  pojedynczej  na* 

'iności,  nie  rozwój  kilku  umysłowych  własności,  dobrych  lub 

•"Łi.   Aamy  przed  sobą  w  Hamlecie,  jak  w  innych  sztukach 

^s^Łspm.    W  dramacie  tym  poeta  postawił  sobie  większe  zada- 

'    zrobić  jasną,  czytelną,   zrozumiałą  z  całej  budowy  sztuki, 

2kx  duszę  w  jej  całości,  w  jej  falującem  chełbotliwem  dzia- 

»a:..q.  w  najsubtelniejszych  drgnieniach  (vtbr(Uioj,  prześwidrowy- 

;;ących  nerwy.    Dramat  ten  nie  może  być  prostym  wizerun- 

*-m  charakteru,  lecz  jest  rozwinięciem,   lub  raczej  samoobna- 

!'•  :*fm,    aamowywnętrzeniem   charakteru,   licem   w  lice   nędzy 

'z^*  świata.    Zgodnie  z  tym  rysunkiem  całości,  Szekspir  nie  tbl' 

M«a  pojedynczych   braków,   lecz  malując  i  dodając  odkrywa 

ii.*  to  przez  działanie,  bądź  przez  nieczynienie  czegoś,  rozwija 

'"^T.    które  w  połączeniu  tworzą   portret   oryginalny  i  piąuaut, 

.'<u*  osobliwa  właściwość  Hamleta,  osłabiająca  jego  potęgę  dzia- 

1'  .X.  te  Rzeczywistość,   bliższa  dlań,   tak  często  mimo  to  roz- 

•  *ira  się  1  niknie  mu  z  przed  oczu.  Podniecony  przez  wyobraźnią 

^'  swiat  zewnętrzny,   chwyta  myśl  jakąś,    a  schwyciwszy  ją^ 

Oj)**  i  przejmuje  się  nią  aż  do  zupełnego  zapomnienia  o  rze- 

i\f\\  otaczających.     Liczne  są  przykłady   takiego  cofnięcia  się 

^  >  ''bie  ftamego.  wejścia  w  przedmiot  swego  marzenia  (musing), 

'I  tarasie  op.  zapomina,   że  przyszedł  tam  ujrzeć  ducha  ojco- 

'•-T";  odskok  o  pijackich  nałogach  w  Danji.   Zapomniawszy,  że 

«*rv^ł  aktorów  jako   narzędzie   dla  swego  zamiaru,   daje  im 

^-^-ą  naukę  o  ich  sztuce.  (Owszem  to  zwyczajny,   za  gorąca 

'  «rvtany  rys  charakteru  u  niektórych  ludzi  z  żywem  usposo- 

'rii«*m;   w  dramacie   zazwyczaj   pisarz   obcina  to   bohaterom, 

Ki  ruepotrz^bne  gałęzie  boczne,  by  tem  wybitniejszy  wypędzić 

i-n  w  górę,  lecz  to  rzecz  sztuczna;   na  każdym  żywym  czło- 

•"ku  wiszą  takie  osobliwe  znamiona,  a  sztuka  przez  niemoc 

loj^  okrzesuje  je,  pozbywa  się  ich  przy  tworzeniu  dusz  swoich; 

ijcł.     W  rozmowie  z  Hozenbancem  i  Gildensternem ,   którzy 

'^•^  poznać  przyczynę  jego  smutku,  tryska  z  ust  jego  potok  ża^^ 

•«-  nad  zamierzchnięcieni  wszystkich  radości  świata  tego.  Czę- 

'     folguje  sobie  w  monologach,   które  zawodzą  go  od  danego 

:'2«^lnego  przypadku  het  daleko  w  ogólniki.  Świat  wewnętrzny 

Kjy    nawet   dlań  więcej  niż   zewnętrzny;    pierwszy  jest  dla 

'  'i^  światem   rzeczywistym,    do  którego  zawsze  się  cofa.  Nic 

•  '■<:  dziwnego «  że  treść  jego  rozmyślań,  kontemplacyj,  jako  ta«- 
t  'ti.  musi  stać  się  dlań  rzeczywistością,  a  działalność  samej  my- 

^tanać   za  cel  ostateczny.     Krąży  od  jednego   przedmiotu  do 
"ilpefó,    lecz  wniosek,   do  którego  doprowadzają  go  rozmyśla- 
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nia,  nie  jest  tern,  co  przynosi  prawo  energicznego  działa yzaJ 
lecz  wynik  myślenia,  sam  w  sobie  i  dla  siebie,  zadawala.  ^{ 
ataje  się  równoważnikiem  czynu*".  —  « Któżby  i  wątpił  o  t«i3 
że  Hamlet  jest  u  siebie  w  tym  świecie  umysłowym.  Po  królea^ 
ftku  panige  tam  przez  swą  przenikliwość,  wyobraźnią,  roEui^ 
dowcip,  śmiałość,  z  jaką  zaczepia  wszystko,  co  jest  do  pojm<| 
wania.  To  dla  niego  świat  rzeczywisty,  jego  dom,  jego  ogni^^k^l 
świat  co  prawda,  bardzo  ściśle  ograniczony.  W  świecie  zewnętrz 
nym,  leżącym  zdała  od  niego,  jest  cudzoziemcem,  i  jak  cudzoziezni^ 
przechadza  się  po  nim  niepewnym  krokiem,  nie  znajduje  ai^rdl 
swej  szerokości  gieograiicznej,  i  to  posunie  się  zawiele,  to  zainai< 
na  prawo  i  w  lewo.  Jasność  i  bezpieczeństwo  ma  Hamlet  w^  sd 
bie  samym,  w  swoim  własnym  świecie  idealnym;  z  zewnętra 
nego  obcego  świata  przychodzi  zamącenie,  pomieszanie,  łmcu 
mniające  jego  wewnętrzną  istotę.  Im  więcej  jest  ziJióeony  x4 
wnątrź,  tembardziej  znika  piękność  wewnętrzna  a  miejsce  j^ 
zajmuje  mrok  tajemniczy,  kryjący  zło  i  dobro  w  dzikim  zamęcie^ 
Ze  zgryźliwą  ironją  zwraca  sięOEHŁMANN*<^)  do  braci  kr^ 
tyków,  którzy  krwawo  pracują,  aby  każde  dzieło  Szekspira  przij 
dystylować  w  jakąś  podstawową  ideę ;  tą  drogą  doszli  om ,  ci 
,Sen  Nocy  Sobótkowej*  jest:  wyobraźnia,  Duch  Twórczy;  ,Wiell 
zachodu  o  nic':  Siła  Temperamentu  itd.  Jakżeż  na  miejscu  j«^ 
wyrzeczenie  starego  Goethe^go:  Jdee!  Dziwny  naród  z  tyci 
Niemców !  Po  co  obciążają  sobie  życie  bardziej  nii  potrzeba  tent 
swojemi  myślami  i  ideami,  które  wyszukują  i  wprowadzają  wszą 
dzie.  Miejcież  raz  nakoniec  odwagę  oddać  się  całkowicie  Wraici 
niom.  Dajcie  się  poruszyć,  rozkoszować,  unieść,  a  także  nauczyci 
zapalić,  natchnąć  do  czegoś  wielkiego;  lecz  nie  myślcież  cią^)«'| 
że  wszystko  jest  próżnością,  w  czem  nie  ma  jakiejś  oderwanf^j 
myśli  lub  idei !  Przychodzą  do  mnie  i  pytają  się  jaką  ideę  mta 
łem  zamiar  wcielić  w  Fausta?  Jak  gdybym  ja  wiedział  i  mosl 
powiedzieć!  Malować  dziedziny  miłości,  nienawiści,  nadziei,  roid 
paczy,  wszelkiej  namiętności  i  stanu  duszy,  jaki  tylko  być  możfi 
to  jest  rodzima  rzecz  dla  poetyk  Czyż  koniecznie  trzeba  szu^ 
kać  podstawowej  idei  w  dramacie?  A  podstawowa  namięti 
ność?  Zresztą,  taki  praktyczny  reżyser  jak  Szekspir,  któr) 
wiedział,  że  ma  wśród  swoich  widzów  ludzi  od  oręża,  z  woj^ 
ska  i  marynarki,  zatwardziałych  w  bojach  z  hiszpańską  Ar* 
madą,  i  nietylko  tych  szorstkich  kompanjonów,  lecz  morskie!] 
wilków,  wychtostanych  przez  niepogody,  od  pospolitego  majt« 
ka  do  kapitana  okrętowego,  zmieszanych  ze  sławetnemi  kup' 
cami  Londyńskimi,  z  hulaszczą  i  swQbodną  złotą  młodzieżą  wy^ 
sokiej  arystokracji  —  napewno  musiał  zabawić  ten  naród  cźeniś 
innem  niż  strawą  z  literackich  aleksandrynów,  podanych  z  powr^ 
kręcanenii  zasadami  estetycznenii.  Cóż  by  to  był  za  kawior  dla 
takiej  społeczności— podstawowe  ideje?  Przyszli  oni  po  to,  żeby 
się  ubawić,  zachwycić,  wzruszyć,   a  do  tego  były  nieodzowno 


50)   Dic  GcmiichiMice  dei  Hamlet-Charalcter.  Jahrbuch  der  deuticben  Słu- 
kesp«are-Gesellscha(t.  z868.  T.  III.  wyjątek  u  Furne«s*a. 
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r\dmr»ka  naoiiętnościf  sztuki  w  bród  od  krwi  i  okropności,  z  tęgo 
iirzcDonm  intrygami;  nawet  najlepsze  głowy  wśród  widzów 
r  Titf^  wymagały  od  treści  niź  od  formy,  sztuki.  Reiyser 
r^^-trr  nawet  nie  byl  Hontesqnieu  pod  względem  umysłowym, 
:  f^waościa  wiedział  doskonale  jak  francuski  filozof  że:  /«  rat- 
^«  «r  frfHlmi  jsmaif  de  grmwis  ejfHs  tur  fźsprit  des  hommes, 
'»wnra,  jak  rzeki  Goethe,  do  tego  potrzeba  namiętności,  uczuć. 
Vut  pcokt  widzenia  nietylko  zaleca  nam  zdrowy  rozsądek,  lecz 
'adto  jest  0Q  sluszaym  ze  stanowiska  estetycznego.  Niemiec, 
-   ^^zcae  bardziej  Francuz,  krytyk  czy  poeta,  jak  ów  Lutra  pijany 

*  if^ .  który  gdy  mu  dopomoźono  z  jednej  strony  wsiąść  na 
'■Mm.    zwalił    się   na    drugą    —    nawet   gdy    zamierza  '  zapo- 

L«<  o  ideach   piodstawowych ,   lub  zgoła  o  wszelkich  ideach 
V  dramacie,  wali  się,  dzięki  swoim  atistrakcjom ,    w  tę  drugą 
'  **ną  pijanego  chłopa,  mniemając,  źe  dosyć  jest,  gdy  dramat 
T^lsUwia  jt^dynie  namiętność,  i  gdy  osoby  w  nim  ryczą  i  sza- 
•1    )ak  gdyby  tylko  co  wymknęły  się  od  Bonifratrów,    Najwi- 
erniej jest  to  tylko  druga  postać   dobrze  znanego  Straussow- 
<««*>   owocu   w  oderwaniu.    Jak  nie  ma  wcale  takiej  rzeczy 
t  owoc  abstrakcyjny,  lecz  tylko  po  prostu  jabłka,  wiśnie  itd. 
'II  n'>vniei  nie  ma  namiętności  w  oderwaniu,  lecz  tylko  ambi- 
1.  dona.  ffkąpstwo,  zazdrość  itd.  proste  lub  złożone.   A  ponie- 
śli ptękno  tem  jest  wyższe,  im  w  potężniejszą   osobistość  zo- 
il'»  «rd*>lone.   wypada  ztąd,  że  poeta  dramatyczny,  a  i  epicki 
•«Tłł«,  może  osiągnąć   najwyższe  efekty,   wybierając  charak- 
'^  napiętnowane  najbardziej  wybitnemi  namiętnościami;  krót- 

•  »m«iwiąe.    jeśli   przedstawia   te   namiętności,    jak   utrzymują 
'  '  1  ujawniają    w    prztf  ci  wstawieniu    do    najgłębszego    myśle- 

*>  Ho  najbardziej  obszernego,  bystrego  i  jasnego  rozumu; 
"'^y    J*go    osobistości    na    przekór    najwznioślejszym    refie k- 

■  ^.  wbrew  sytuacjom  najbardziej  znamiennym,  i  na  prze- 
'  f  nąjwspaniaUzym    środkom   osiągnięcia  celu,  pozostają  mi- 

•  t'»  wszystko  wierne  swojej  indywidualności,  czując  jak 
^«i*^A.    vidc»    muKora^    proboque^    deteriora    setfuor*^.     —     „Mamyż 

•<T  nawet  w  Hamlecie  upatrywać  namiętności,  charaktery- 
"•.wTfh  go,  w  Hamlecie,  który  uchodzi  u  tylu  za  ozdo- 
-  tyUo  umysłu  i  oderwanego  rozmyślania,  za  rodowitego 
*'  •tnra,  który  otrzymał  i  skończył  swoje  wykształcenie  w  mi- 
*''rj  uniwersyteckiej  mieścinie?  A  rozumie  się,  odpowiadam, 
"•^Wkiemi  środkami;   wolałbym  raczej   zapytać  się,  jak  mamy 

*  :>^  radzić  w   tem    poszukiwaniu?   Co!    Hamlet    bez  namięt- 
vn'  C/łowiek.  który  piętnuje  jako  szkaradny  postępek  swojej 

■  uki.  że  wyszła  za  mąż  tak  pi^ko,  —  człowiek,  który  pra- 
.—  ipfey  mu  serce  pękło,  który  jest  pogrążony  w  największym 

i^tt  przez  śmierć  ojca,  któryby  wolał  raczej  spotkać  najzacięt- 

•  •lo  wroga  w  niebie,  niż  widzieć  pieczone  strawy  ze  styny, 
i«  "irbko  podane  na  zimno  do  zastawy  stołów  weselnych;  czło- 
'-•  kłrtry  na  słowa  ducha  o  ojcu  jestblizkim  szaleństwa  i  wy- 
*'v'»ajł..  o  wszystkie  zastępy  niebios!  O  ziemio!  Cóż  więcej? 
■•*-rji»  dołączyć  piekło?*  itd.;    człowiek,  któr>'  powiada  o  sobie, 
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że  ma  powód  i  podnietę  do  namiętności,  nie  tak^  jak  prob^i 
aktor;  człowiek,  który  wyrzuca  sobie  brak  źótci  i  wyiawa  lui 
bardziej  jgryzącą  ironją  na  samolubne  dworskie  kółko,  gomąo 
tylko  za  własną  korzyścią,  nie  dopuszczające  żadnego  imiec 
prawa  prócz  zewnętrzoego  decarum;  człowiek,  który  umie  sli 
wami  jak  setyiely,  przeszyć  sumienie  matczyne;  —  i  o  takj' 
człowieku  powiadają,  że  nie  ma  namiętności !  Zapraw^dę,  cboći 
gwoli  paradyzu,  jeśli  nie  dla  innych  powodów,  reżyser- Szeksi- 
byłby  wyposażył  bohatera  w  namiętność.  Lecz  nie  będzient 
marnować  więcej  słów  nad  tą  kwestja;  przystąpmy  raczej  i^ 
razu  do  badania :  «jakiegoż  rodzaju  była  panująca  namiętn« 
w  Hamlecie,  jaki  był  jej  szczególny  przedmiot,  i  do  jakiej  kia. 
uczuć  należała?  Hamleta  główna  i  podstawowa  namiętność,  jiH 
owo  znamię  szlachetności,  które  widnieje  w  tylu  bohatent 
Szek$pirowych ,  najszczersza  prawdomówność,  miłość  prawd 
sumienność,  poczucie  tego,  co  stosowne,  co  słuszne.  Jestto  ni 
tura  do  gruntu  rodzimie  szlachetna,  sumienna  i  prawdziwi 
,zwierciadło  obyczajów  i  wzór  formy^  i  z  tego  to  pidwodu  u 
posiada  się  na  widok  nagłych  zaślubin  matki;  to  jest  raC;)J 
ze  czasy  wydają  mu  się  wywichnięte  ze  stawu,  gdy  dow^iaduj 
się  od  ducha  o  zabójstwie  ojca.  To  właśnie  uczucie  spravij 
że  ukazuje  się  twardym  i  obojętnym  na  zabicie  starego  oblaJ 
nika  Polonjusza,  na  los  Gildensterna  i  Hozenkranca,  bo  wienr 
iż  odkrył,  że  to  są  godne  wzgardy  żmije,  podczas  gdy  szczen 
złota  uczciwość  Horacego  posiada  całe  jego  serdeczne  współczi^ 
cie.  Lecz  dlaczegóż  nie  stara  się,  nie  usiłuje  ponad  wszy^^ 
ukarać  zbrodni  ?  Czemu  zaiste  z  Hamleta  baśni,  który  tak  syst 
matycznie  idzie  do  dzieła,  czemu  z  widocznym  zamiarem  utw 
rzył  poeta  tego  opieszałego  odwlekacza,  tego  człowieka,  który  n\ 
ma  żadnego  planu.  Jestże  to  niedostatek  płynący  z  rozmyślań^ 
z  rozważania,  tkwiącego  w  wielkim  przedziwnym  rozumie,  w  któ^ 
Szekspir  wyposażył  swego  bohatera?  Rzekę,  bezwarunkowo  n\\ 
świetny  rozum  nigdy  nie  czyni  człowieka  chwiejnymi  Gdy^ 
było  inaczej,  wszyscy  najwięksi,  najenergiczniejsi  bohaterowi 
Cezar,  Fryderyk,  a  nadewszystko  Napoleon  musieliby  cierpij 
na  niestanowczość  {irresolutio).  Spostrzeżenie  poucza  nas  r| 
czej,  że  są  charaktery  niezdolne  dojść  do  jakiegoś  postanowieni 
dlatego,  że  mają  w  swojem  usposobieniu,  iż  zaczynają  rozważ^ 
i  roztrząsać  wtedy,  kiedy  powinniby  zacząć  działać;  nietylko  Y\ 
bjusz  Cunctator,  marszałek  Daun,  odznaczali  się  tym  przyniij 
tcm,  lub  jeśli  chcecie  tą  uchybą,  lecz  spotykamy  go  w  najzwj 
czajniejszych  warunkach  życia,  —  u  pań,  które  tak  długo  n| 
myślają  się  co  wybrać,  że  doprowadzają  do  rozpaczy  kupcó^ 
w  ograniczonych  chłopach,  których  nieufność  jest  jedyną  broni 
przeciw  krzywdzie,  gdyż  właśnie  brak  rozumu  nie  daje  im  i^ 
dnych  środków  rozejrzenia  się  w  całej  sprawie,  o  której  mowil 
w  owym  przeniespokojnym  urzędniku,  o  którym  Gall  powiaiii 
że  przechowywał  całe  kupy  dokumentów,  bo  myślał,  że  w  kaj 
dym  przypadku,  który  się  przytrafi,  być  może  znajdzie  w  nici 
punkty,  które  mogą  wpłynąć  na  jego  postanowienie;    w  owyii 
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ini^fnrliirTin  dachownym,  do  którego  rzeki  Luter:  poczciwcze, 
.•l>»9  chciał  zrobić  kościół  tak  czystym  jak  anioł,  zrobiłbyś  go 
UJ  nyiu  jak  djabel;  w  owych  członkach  zgromadzenia,  którzy  nie 
::  '£>  %psl!,  jidi  nie  zaproponowali  dziesięciu  dodatków  do  kaidej 
hi:rawc.i,  —  wszyscy  ci  i  ub  podobni  są  tylko  ptndant  źórawia 

^jki,  kt46ry  wzgardziwszy  wszystkiemi  ck>bi<eiai  rybami,  mu- 
^  fli^  wziąć  w  końca  do  robaków;  wszyscy  oni  głośno  każą. 
rtiiio  i  lo  f»aino  kazanie:  że  czy  z  rozumem  czy  bez  rozumu,  czło- 
rr«  moie  pozwolić  wyśliznąć  się  sposobności  jedynie  przez  roz* 
rijani<»,  nieufność,  nadmierną  ostrożność,  troskliwość,  —  krótko 
:viviąc  przez  jakąś  skłonność  swojej  natury,  która  zobojętnia 
ifte  pol^dmego  rozumu,  łub  która  w  każdym  razie  w  niejednym 
.ŁT^terze  tworzy  pierwiastek  zupełnie  niezawisły  od  rozumu, 

'<•  do  którego  musimy  się  pocieszyć  słowy  6oethe'go:  , wielka 
^•emnica  kaidego  naszego  pobłądzenia  tkwi  w  tem,  że  chwiejemy 
Le  między  bieżeniem  i  zatrzymaniem  się**.  Przynajmniej  każdy 
i  ::x«>  cokolwiek  cierpi  od  tego,  gdyż  prawie  każdy  wie,  jak  nie- 
'^tnie  załatwia  rzeczy,  które  były  długo  odkładane,  i  jak  każde 
^".(tuenie  czyni  zadanie  cięższem,  im  bardziej  było  pilnem.  Otóż 
'1  r^dmieme  rozważanie  jest  drugim  głównym  składnikiem  cha- 
«.*>ru  Hamleta,  przez  który  pierwszy:  namiętny  wstręt  do  uda- 
rmia  i  miłość  słuszności,  uczciwości  i  moralności  poniósł  takie 
it^i^zne  rozbicie.  Żąda  tylko  lummum  jus^  lecz  niestety,  nie  wie, 
I'  fcto  zbyt  ściśle  uczepi  się  tego,  wpada  w  summam  inju- 
' '"« ;  walczy  zaiste  za  prawo ,  nie  wiedząc ,  że  kto  zabierze 
>  •  <lo  przeprowadzenia  go  h  outrance^  zbyt  często  musi  nie 
"  u  się ,  lecz  być  gotowym  zawołać  ptreat  mundus ,  gwoli 
fik;fYm  niedoskonałego  prawa.  Jego  to  natura  paraliżuje 
r^^rlkie  arzeczywistnienie  prawa.  Z  dążeniem  do  czystości, 
r..iiennośd  i  słuszności  zbyt  łatwo  łączył  wtóry  rys:  pochop 
L'>  wynajdywania  zarzutów  przeciw  każdemu  postanowieniu,  każ- 

*':iu  planowi,  wymagającemu  stanowczego  działania".  „Lecz 
^*»upir    nigdy   nie  zadawalał  się  jednym   lub    dwoma   rysami 

iTAkteru;  on  zawsze  pokazuje  nam  osobistości  zgodne  z  ży- 
r.*^T;,  a  im  są  wybitniejsze,  tem  rozmaitsze  są  właściwości,  któ- 

*  Ml  j«  wyposaża.    Dlatego  to  przy  żywej  sumienności  i  wypły- 

*  %ar4rai  z  niej  poczuciu  prawa,  Hamlet  wraz  z  bolesną  ostroż- 

*  '•'^'a.  przechodzącą  w  największą  niestanowczość,  posiada  taje- 
'  •  •  UJŚĆ  i  talent  mistyfikowania,  tak  ścisły  mające  związek  z  ry- 
;::.  powyżej  wzmiankowanemi;  te  właśnie  przymioty  sprawia- 
'A-  tf  tak  żywo  interesuje  się  aktorami  i  stanowią  one  klucz  do 

*  '  -^  3troD  w  jego  charakterze.  Z  poczuciem  sprawiedliwości 
*'7T  aę  także    poczucie  honoru.    Gdy  Fortynbras   przechodzi 

■c.  uwaia  za  słuszne  walczyć  na  śmierć  o  ździebło,  gdzie  cho- 
'  o  honor.  Z  te  mi  glównemi  pierwiastkami  jego  charakteru 
-LZT  cię  i  ocienia  je  zdumiewający  umysł,  który  daje  mu  możność 
•  V  tmn  kzy  tragiedja)  widzieć  na  wylot  wszystko  i  sądzić 
'-rtitko  trafnie,  —  wszystko,  tylko  nie  siebie,  tylko  nie  swoje 
'••:rtezwy€}eżoną  skłonność  do  wahania  się  z  jej  koniecznemi 
->->J»«twami-. 
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Na  BODENSTEDT'cle*')  widać  jui  wpływ  Ramelm'a.  o  któ 
rym  jako  o  przedstawicielu  odmiennego  kierunku  będzie  mowa  u 
źej.  nBez  względu  na  przedziwny  sposób,  w  jaki  Szekspir  w» 
su  bty  lizo  wal  wzięty  materjal,  tworzywo  starej  baśm.  zawsze  je 
«zcse  pozostaje  coś  z  pierwotnej  surowości  i  musi  zawsze  pov 
stać,  ponieważ  owoc  nie  może  wyzuć  się  z  własności  szc2fp 
na  którym  wyrósł.  Jako  główni  wrogowie  i  przedsŁawicieie  er 
i  przeciwgry  w  sztuce  stoją  oko  w  oko  Hamlet  i  Rlaudjus; 
Ten  ostatni  jest  złym  człowiekiem,  lecz  władca,  co  rozumie,  ja 
rządzić,  a  w  praktycznej  roztropności  i  sile  woli  daleko  prK 
rasta  Hamleta.  Posiadłszy  tron  przez  zbrodnią,  nie  spieszy  o 
jednego  zabójstwa  do  drugiego,  jak  Makbet,  lecz  stara  się  wzm< 
cnić  i  ustalić  swoje  władzę  przez  intrygi.  Wobec  uroszKi* 
Fortynbrasa  szykuje  się  do  wojny,  lecz  unika  krwi  rozlewu,  jrd 
nieporozumienie  daje  się  usunąć  w  drodze  pokojowej.  Jest  utoi 
sa miony  w  dramacie  z  interesami  kraju,  dla  którego  Hamlet  ni 
ma  ani  ucha  ani  oka,  a  zgodnie  z  tem  nie  jest  odpowiedni! 
do  tronu,  pomimo  wyższej  uprawy  umysłu.  Dworacy  dla  swe- 
stanowiska  są  wszyscy  po  stronie  królewskiej.  Nie  są  oni  i 
lepsi  ni  gorsi  od  dworaków  Elżbiety,  lub  przeciętnych  przed^^ti 
wicieli  tej  klasy  za  dni  naszych".  -Pierwsze  odezwania  »i 
Hamleta  w  sztuce  są  ostremi,  ciętemi  słowami.  Ma  w  owyi 
-czasie  około  trzydziestki,  a  choć  kraj  w  niebezpieczeństwie,  ni 
żywi  innej  chęci,  jak  wrócić  do  Wittenberga.  Postanawia  oJi 
grywać  przed  królem  i  dworem  obłąkańca;  talent  aktorski  naj 
zwyczaj  uzdalnia  go  do  tego  Miasto  radować  się  i  korzysta 
2  tego,  jest  na  tyle  próżen,  iż  obraża  się  o  to  i  wpada  w  pasj 
z  powodu,  że  uważają  go  za  rzeczywistego  szaleńca.  Scen 
w  których  to  wszystko  jest  oddane,  wyglądają  bardzo  efekli 
wnie  na  scenie,  lecz  rozważane  ściślej  okazują  księcia  wca 
w  niepochlebnem  świetle,  rzetelny  bowiem  człowiek  nigdy  n 
zechce  korzystać  z  bezpiecznego  położenia  by  razić  bezbronn)N 
przeciwników.  Razi  nas  prócz  tego,  iż  książę  postępuje  tak  ni 
roztropnie,  zdradzając  na  każdym  kroku,  iż  nie  jest  istotn 
obłąkany,  jeno  takiego  udaje".  „Wielu  krytyków  uważa  w 
mowną  pochwałę  Hamleta  w  ustach  Ofelji  za  dowód  sziczęsl 
wogo  połączenia  doskonałych  przymiotów,  jakiemi  był  obdarzon 
My  widzimy  w  niej  jedynie  wylew  zachwytu  ze  strony  młod 
dziewczyny,  dla  której  wszystko  w  księciu  wydaje  się  godne 
pochwały.  Zresztą  stosunek  jej  do  królewica  uważać  można 
zupełnie  czysty.  Jako  filozof,  Hamlet  lubi  uogólniać,  na  poszrz 
góinym  przypadku  opierać  powszechne  wnioski.  Ponieważ  kr 
popełnił  zabójstwo,  które  on  ma  pomścić,  przeto  spogląda  i 
cały  świat  jako  wyszły  ze  stawu,  a  na  siebie  jako  zrodzonej 
by  go  nastawić.  Ponieważ  matka  jest  słabą  niewiastą,  wykrii 
kuje:  ,Kruchości,  imię  twoje  niewiasta!^ Ponieważ  była  niewieri 
pierwszemu  małżonkowi,  uważa  cały  rodzaj  piękny  za  zdn 
dziecki,  wkluczając  w  to  mylnie  i  Ofelją.  Leży  to  w  naturze  imj 

51)  Wstęp  do  przckhdu.  Lipsk.  1870. 
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Dir-  :iifch   idealłslów ,   ii  wynoszą   przedmiot  swojej    miłości 
u  -Bfsoko,   ie   potem    następuje    rozczarowanie   tero   gwalto* 
li  •j>z«.*  ^Zachowanie  się  Hamleta   po  zabiciu  Polonjusza 

«  idczT,  jak  gdyby  króle  wic  pysznił  się  z  tego,  przejaw  glę- 
*•!•.  spoczywającego  pierwiastka  barbarzyństwa,  który  w  dia- 
il:«n£li  słabych,  uczuciowych,  tak  często  wyrasta  obok  i  w 
A  L'ku  z  najwyższą  uprawą  umysłową.  Szaleństwo  Ofeljif  którą. 
'j-uiłnością  posądzićby  moina  było  o  naturę  zdolną  do  tak  po- 

-  y'h  wzruszeń,  nie  wydaje  się  nam  takiem,   by  można  było 
(•'-   z  nie;to  zdać  sprawę  i  dostatecznie  je  wyjaśnić.    Przeszed- 

:^  .'Unkt  zwrotny,  poeta,  jak  przypuszczamy,  czuł  potrzebę  oży- 
kt^ji  czemś  świezem  postępu  akcji**.  „W  scenie  cmentarnej 
i<*:u  upatrywało  punkt  słaby  dramatu,  jest  ona  jednakowoż  tak 
:« -ŁtTiwną  do  zamknięcia  całości  jak  krokwie  dla  strzechy, 
'•w- ta  wiedzie  bohatera  poprzez  wszystkie  możliwe  położenia,  by 
Olać  w  mm  odrazę  do  wszelkich  obmyślanych,  spoistych,  z  pla- 
-;-'i  I  stałością  sposobów  działania.  Z  pełną  samowiedzą  Hamlet 
'•.'.•  zawsze  odskok  od  swego  przedmiotu,  który  nieraz  zacho- 
\2i  nu  drogę;  a  wtedy  wylewa  swój  zły  humor  w  monologach 
br^ow  sobie,  lub  w  utarczkach  gorzkich  słów  względem  dru- 
£>c'i.  Gdyby  go  nawet  nie  miano  za  warjata,  szacunek  dla  jego* 
•-^Aowiska  byłby  stępił  możliwy  oręż  dowcipu  dworaków.  Tym 
•i*^)bem  ma  łatwe  spotkanie  z  Polonjuszem,  Gildenstemem, 
'TrriLiem;  lecz  w  potyczce  na  słowa  ze  starym  grai>arzem,  cię- 
-■  pod  włos  w  dwuznaczniki,   doznaje  porażki;   grabarz,  nie 

•  it-iiiac  co  Ło  za  jeden,   puszcza  wodze  językowi**.  ^Aż  do 
s£.*2na  (climax^  dramatu  jesteśmy  w   napięciu,  jak  też  Hamlet 

•  riooa  włożone  nań  zadanie;  potem,  jedyna  ciekawość  nasza  — 

przypatrywać  się,  w  jaki  sposób  wciąż  wyślizgiwać  się  będzie 

•  •  't^      Nieszczęście  jego  płynie  ztąd.  iż  jego  talenty  i  skłon- 
'  -M  wymagają    bardzo  odmiennej  dziedziny  działania  od  tej, 

-  jtctfj  się  urodził.    To  nadaje  jego  doli  tragiczne  tło  i  powód 
>  vizystkich  dziwnych  sprzeczności  między  jego  słowami  a  po- 

>  - '.iwanieoL     Ma  poczucie  artystyczne  i  filozoficzne  zdolnoś^^i; 
'  •  :uo  to,  jasną  jest  rzeczą,  iż  nie  dokonałby  żadnego  ważniejszego 
'^'^t  ani  jako  artysta,  ani  jako  filozof,   do  tego  bowiem  po- 
życia enerf^i.  a  na    tej  mu   zbywa.    Zpośród  chmur  smętku,. 
'.^^izoce  świetna   łyska  wica,   lecz  nie  płonie  tam  stały  ogień, 
'V  %am  jeden  daje  duszę  wielkim  dziełom  i  czynom.  Z  braku 
'  -^./ji  wyiJywa  brak  charakteru.  Zamiast  być  panem,  jest  nie- 
-•« tukiem  swoich  zdolności,  i  ztąd  w  fałszywem  położeniu;  jego 
'  'tily  stjga  się  dlań  zgubą.    Zrazu  gra  rolę  durnia,  głupca,  co 
*'  >źkodliwem   dla  wszystkidi  zdrowych  uczuć;    wnet  jest  na 
'  i.,>'tkDic)szej  drodze  do  zostania  głupcem  na  serjo,  aż  wreszcie 
'  '^^:zaaczenie  przecina  wątek  życia,   i  używa  go,  konającego,  za 
sntdtie  swoich  planów,  pozwalając  mu  dokonać  na  ślepo  dzieła,. 
i  >  r^to  nigdy  nie  dokonałby  z  jasnem  okiem  i  trzeźwą   świado- 
■'^a.    \A'Cł  skutkiem  długiej  odwłoki  kaźni,  król  zostaje  tern 
.•v»vj  ukarany,  nii  gdyby  był  od  razu  poniósł  cios  śmiertelny  'r 
*  tem  leży  tragiczna  pokuta  i  sprawiedliwość  sztuki**. 
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Jestto  rozbiór  zamknięty  surowym  sądem  dla  księcia,  ;^ 
poważny  i  liczący  się  z  faktami  dramatu,  od  których  łantafe^l 
cznie  nie  odbiega ;  ocena  króla,  ocena  dziwnego  &  ciągłego  zójt 
dzania  się  i  drazliwości  Hamleta  udającego  obłęd,  ocena  pochwa' 
w  ustach  Ofelji,  zachowania  się  księcia  po  zabiciu  Polonjuf&z 
jest  trafną  i  rzeczy  te  są  dobrze  zauważone,  lecz  nie  ma  w^ 
knięcia  w  psychologiczny  stan  i  pobudki  tych  wszystkich  obj 
wów;  Bodenstedt  jest  doskonałym  postrzegaczem,  lecz  nie  wdrŁ 
się  w  subtelności  analizy.  Wyrok  nad  księciem,  który  ma  l»i 
niezdolnym  do  żadnego  działania  z  planem,  a  nawet  niezdolr 
byłby  do  żadnego  czynu  lub  dzieła  w  obrębach,  do  których  na 
bardziej  zdaje  się  uzdolnionym,  nie  jest  uzasadniony;  Haml 
przedstawiony  jest  w  sztuce  zaledwie  w  kilku  położeniach  (wr:a.l 
nie  we  wszelkich  możliwych),  i  w  bardzo  krótkim  przeciągu  C2a>; 
i  znajduje  się  pod  wpływem  strasznego  ciosu  i  za  blisko  niecr 
aby  wolno  było  wyprowadzić  tak  ogólne  wnioski.  Autor,  ch<: 
tak  trzeźwy,  przesadza  jak  tylu  innych,  a  czasami  wymknie  in 
się  i  pusty  frazes,  jak  np.  w  tern,  że  król  tern  surowiej  zosU 
ukarany  skutkiem  odwłoki  zemsty,  niż  gdyby  byt  pchnięty  ii; 
zaraz  w  II.  akcie;  tego  zgoła  nie  rozumiem;  chyba  to,  że  m 
Hamlet  przez  trzy  akty  napędza  strachu  i  kłopotu,  to  stano>K 
o  owej  surowości.  Sąd  Bodenstcdt^a ,  orzekający  brak  energ;/ 
brak  charakteru,  niezdolność  do  czynu,  jest  znacznie  surowszyn 
od  sądu  Goethe^go,  a  pogląd  na  udział  Hamleta  w  rozwiązajiii 
jest  wzięty  z  Coleridge^a. 

Zaznaczone  przez  Friesen'a  rodowe  powinowactwo  rysóv 
w  rodzinie  Hamleta,  a  nawet  podobieństwo  między  wssystkiem 
osobami  dramatu,   podnosi   ZlMMERMAN^*);  nie  przyczynia  si| 
to  jednak  w  niczem   do  pogłębienia  znajomości  naszej   charak 
teru  księcia.     -Wszyscy  prawie  objaśniacze   popełnili  błąd  p«v 
mując   Hamleta   w   odosobnieniu,   oddzielnie  wziętego   od   oto 
czenia.  Przeoczyli  ten  fakt,  iż  jeśli  jego  talenty  uprawiane  by  lv 
w  cichości,  charakter  natomiast  kształtował  się  wśród  bieżącego 
świata,  jak  tu.  duńskiego  świata;  zazwyczaj  przytem  przejmuje 
się  sposoby  życia,  wpływy,  które  na  nas  działają  bezpośrednio, 
a  te  formy  życia  stają  się  nieświadomie  rysami  charakteru.  Ro- 
dzinne pokrewieństwo  ukazuje  się  bardzo  jasno.  Słabość,  opusz- 
czanie się  wziął  Hamlet  po  matce.    Junacka  aż  do  głupoty  od- 
waga w  natarciu  i  skoczeniu   na  pokład  piratów  przywodzi  na 
myśl  męztwo  ojca,  który  w  gniewnej  potyczce  miótł  przed  sobą 
sanecznych  Polaków;   namiętna  skłonność  do  krętych  dróg,  in- 
tryg, podrainowy  wania  wskazuje  na  tego,  kogo  tak  śmiertelnie  nie- 
nawidził;—  w  tem  zachodzi  zbyt  blizkie  podobieństwo  do  stryja ; 
lecz  podobni  są  także   obaj   do  siebie  i  w  tem,    że  jak  Hamlet 
niezdolen  jest  do  spełnienia   czynu  od  dawna  postanowionego, 
taksamo  Klaudjusz  niezdolen  do  żalu  za  swą  zbrodnią**.  Upodo- 
bania do   widowisk   teatralnych   nabrał   Hamlet   od   dworaków. 
^Myśl    zużytkowania   sztuki  do  przyłapania  króla  —  należy  du 

59  >  Studien  und  ICritiken  zur  Philosophie  and  Acschetik*   Wien.  1870,  rt* 
jatek  u  Furness'a. 
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I  'I  •''a;  lecz  propozycja  wystawienia  pochodzi  od  dworzan",  itd. 
I  >:\*:ko  to  jednak  nie  posuwa  rzeczy  ani  na  jolę. 

lain«*ową  teorją  wpływu  środowiska  na  wielkich  artystów 
•irrv  zastosowywa   WERNER**)   do   Hamleta:    „Dotychczas 
i«)i7&Qo  wyłącznie  badać  samego  bohatera,  i  uważać  charakter 
-« •  za  klucz  cjitej  tragedji.  Właściwą  i  słuszną  byłaby  odwrotna 
-.•»ał.  Jestto  błędem,  błędem  wypływającym  z  losów  naszego 
Mfiniec kiego)  narodu  i  z  dążności  naszych  czasów  ^^),   przy- 
-  cŁic.  ze  ^bater  stwarza  i  'warunkuje  swój  świat  i  otoczenie. 
I  •••-era  on  wpł^-w  na  swoje  czasy,  lecz  nawzajem  i  wiek  — 
•  oiiości  i  nienawiści,  cnoty  i  występki,  nadzieja  i  wysiłki  — 
'NA-ftją  na  niego.  I  w  tern  Szekspir  jest  najgłębszym  i  najwier- 
Hzym*  malarzem    natury,    że   dostrzega   i    maluje   wzajemny 
\i'»v  aa  siebie  mas  i  osobnika".     Werner  widzi  bardzo  blizki 
"'in^i,  Hamleta  do  Lira.    „Obie  tragiedje  zajmują  się  tym  sa- 
rT.  cn  do  istoty   swej   tematem,  z  odmiennem  jedynie  zasto- 
•  in:em.    W  obu  spotyka   się   malowidła  zakłócenia  porządku 
HV<zne|ro,  rozluźnienia  świętych  węzłów,  przez  które  staje  się 
<  •  -nnżUwem    zbiorowe    życie   całego   ludzkiego   społeczeństwa, 
rt-rh^,  które  rozpościerają  się  od  tronu  do  niewolnika,  i  wy- 
■•.2Ją  na  hazard  wszystkie  stany".        „W  Hamlecie  wyobra- 
•■  e  jest  zepsucie  życia   obywatelskiego  w  społeczeństwie,   ma- 
tu straszne  oskarżenie  całego  pokolenia,    które  utraciło  wa- 
'    (.•  łpoteczności  dobrze- urządzonej.    Jak  dwa  członki  wielkiej 
•';.  obie  te  tragiedje  są  dwoma  śpiewami  żalu  nad  ludzkością, 
'•']  caJe  cierpienie  zawierają  w  sobie,  gdyż  w  państwie  i  ro- 
••*  rozgrywa  się  całe  nasze  zbiorowe  życie  i  istnienie,  a  gdy 
.  są  chore,  człowiek  rzucony  zostaje  napowróŁ  w  pierwotny 
•«.  fnizie  one  są  zburzone,  tam  panice  noc  wiekuista.     Oto 
■    piięzae  zadania,    które  postawił  sobie   poeta,   jako  zwiastun 
•vj  epoki   Zostawiwszy  za  sobą  ubite  ściegi,   stworzył  tragie- 
xai.,  która  na  podstawie  świeżo  zrodzonej  samo  wiedzy  ludo- 
--.   założyła  podwaliny  zwierzchnictwa  i  panowania  spoleczeń- 
h  9\  fiad  osobnikiem.    Lecz  skoro   nowe  prawo  wciąż  jeszcze 
w  okresie  bojowania,  nawet   aż  dotychczas,  wprawdzie  nie 
-nienie  swe,  lecz  o  wyłączną  władzę,  a  przeto  wciąż  żyje  jeszcze 
'    'Staa   ułamkowej,   niewyraźnej,   nie  możemy  dziwić  się,  że 
:    r.--2e  objawienia   poety   wciąż    brzmią  jako   ciemne    słowo, 
.  itMiia  wątpliwego  i  niepewnego.    Dzieło  jego  przychodzi  do 
•^  :ako  wyrocznia,  która  zostanie  pojętą  całkowicie  wtedy  do- 
""^  xdy  ńę  spetni**.      «Dla  nas  tragiedja  ta  wydaje  się  pyta- 
-Li  rzucooem   Przeznaczeniu.        Jestto  część   pierwsza   dzieła 


«;   Ceber  da«  X>uDkel  in  der  Hamlet •TraKoe^ie.  Jahrbuch   der    deutschen 
*  •'-i:)e^^;«aeU«diait.  tSjo    T.  V.  wyjątki  u  Faniett'a. 

^U'  Było  ta  w  iSto;  dńi  w  Uteraturre  pr/ewaia  odmienne,  krecie  lapatry- 

.  laćac,  Zola,  i  rouaaict  literaci  franciucy,    obchodzący    się  z  nauką,  jak  im 

"'^A,  •  pncdcwtfystkiem,  nie  znający  zgoła  prawdziwej  przyrodniczej  nauki, 

^a.  JT}  mtetoA  i  j^    powiciągliwoici    we    wnioskowaniu  —  zdołali    zaszczepić 

**r-^  ^«f»di  odmicfkoe  sapatrywanie.  Dzii  nic  cierpią  ich    bohaterowie,  i  nie 

i  ta  A^ooy  —  osa,  kailom,  brak  sil  db  siebie  samych. 
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podobnego  do  arabskiego  poematu,  księgi  Job,  poważne  i  vij 
czyste  przeciwstawienie  sobie  dobra  i  zła,  z  których  żadne  i^ 
wychodzi  zwycięzko;  jestto  zagadka  bez  odpowiedzi,  i  r:| 
umyślnie  postawiona  przez  poetę.  Maluje  on  ciemną,  tajemnic 
stronę  ludzkiej  istoty,  ponury  dramat  nocy,  wkładając  ^i 
wszystko,  co  byto  mrocznego  w  jego  zresztą  jasnej  duszy.  Dlate^ 
to  wybiera  te  żaZobne  barwy,  to  północne  niebo,  ustronne  m 
rze,  leniwą,  zielskiem  zarosłą  rzeczulę,  piasczystą  mogile.  U 
tego  wskrzesza  umarłego,  wprowadza  na  scenę  szaleństwo.  ] 
obłęd  rzeczywisty,  udany  i  wątpliwy.  Gdzie  Najwyższe,  N^ 
świętsze  jest  niepewne,  zagmatwane,  wywichnięte,  gdzie  krzyk 
Bogiem,  za  sprawiedliwością  rozlega  się  bez  odpowiedzi  i  nii 
wysłuchany,  tam  wszystko  się  zbiera,  co  ob  wiewa  doszę  i  ciał 
mrokiem  i  chłodem  śmiercL..;  nad  ponurą  pustką,  w  której  zl 
bagniło  się  państwo  Duńskie,  rozpościera  się  podbiegunowa  n^ 
ze  swą  zgrozą.  Tylko  zpoza  mogił  przebłyskują  czffrwone  suiu 
nowego  brzasku**. 

Obrazy  piękne,  ani  słowa,  ale  gdzie  tu  Hamlet?  Czy  d 
zgrozy,  okropności,  potrzeba  północnego  nieba?  a  zgon  ^aŁu>d 
jego  dziecka  i  ulubienicy  pcni  afrykańskiem  słońcem  u  Loti^ecl 
Jakie  dane,  choćby  najwątlejsze,  choćby  cień  podejrzenia,  ii  \ 
wszystko  troiło  się  Szekspirowi,  co  mu  podsuwa  Werner?  Tri 
giedją  mas  wprowadził  samowiednie  do  literatury  i  odmadow^ 
z  intecją  tak  wyraźnie,  że  nie  jest  przywidzeniem  krytyki  —  ńi 
piero  Tołstoj  w  „Wojnie  i  Mirze".  1 

Również  dowolnym  w  najwyższym  stopniu  jest  SteiH 
FELD,**)  który  w  Hamlecie  widzi  dramat  dąinościo?ry  (tendc^ 
cyjny),  napisany  przez  Szekspira  przeciw  skeptycznerou  i  kosuJ 
politycznemu  poglądowi  na  świat  Michała  Montaigne^a.  ,.Harol« 
stosownie  do  zamiaru  poety,  jest  w  całem  zachowaniu  się  istoj 
szlachetną,  męzką,  rycerską,  z  poczuciem  moralnem  i  religijaenj 
co  do  umysłu  bohaterem,  tytanem;  wysoko  ponad  ca2e  oto^zj 
nie  wzbija  się  on  przez  swą  przenikliwość,  naukę,  uprawę,  mi 
drość  i  znajomość  ludzi  i  świata;  nie  dostaje  mu  jedynie  chrzi 
ściańskiej  pobożności,  wiary,  nadziei  i  miłości.  Nie  posiada  wcaj 
stałej,  pozytywnej  wiary,  żadnej  nadziei  i  żadnej  miłości !  Miai  i 
kiedyś,  lecz  je  postradał  z  rozwianiem  się  ideałów,  gdy  odkry 
w  swej  rodzinie,  jak  zło  panuje  na  świecie.  Skeptykiem  stał  i\ 
względem  sprawiedliwej  opatrzności  i  wpadł  w  rozterkę  ze  sobj 
z  Bogiem,  ze  światem,  chociaż  obok  przyrodzonej  miłości  prawd] 
i  męzkości,  nienawiści  wszelkiego  co  podłe  i  fałszywe,  kłamsti»^ 
i  obłudy,  którą  widzi  u  dworu,  wciąż  jeszcze  przechowuje  s^^ 
nowską  nabożność  i  pamięć  dla  ojca,  oraz  uczucie  dla  Hor;^ 
cego**.  (Więc  jakież  tu  rozwianie  ideałów,  i  jakaż  to  rozterka  z| 
wszystkiem?)  „Ta  synowska  nabożnoŚĆ  i  ta  zdolność  do  przyj- 
źni  i  do  uznawania  wa>rtości  drugich,    ta  osobista   szlao^ietn^rśi 


55)  Hamlet,  'ein  T<rfidcnzdr8ni*a  Słieakspeare  (tak  prsekręcooc  iaazwi«liJ 
w  c«łem  5tudjom)  Kee^en  skcptinclie.  und  4cosmopoliusche  Weluiucbauung  dct  M>i 
chael  de  MoDtaigtv:.  Bcj^.  1671.  wyiątek  .u  Furhess'a. 
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'■<>nki  sposób  myślenia,  nieopuszcząjące  go  nigdy,  nawet 
r    :i«ilacb    najz  u  pełniejszej   rozpaczy   i    najgłębszego   rozgory- 

'r.:x  ducha,  zapewne  są  to  doskonale  przymioty,  zdobiące 
.Arak^er,  lec2  nie  uświęca  ich  stała  wiara  w  sprawiedliwą 
'  ktrzBość.  Miłość  ku  Ofelji,  która  odczuwał,  jak  to  okazuje  się 

•  ^2baaia  matce  na  cmentarzu,  nie  jest  prawdziwą  namiętno- 

i^tórą  ożywiają  cnota  i  religja   (prof.  Struve  wręcz  odmien- 

•    •  Łdania,),  lecz  tylko  zmysłową  rozkoszą,  odczuwaną  na  wi- 

i   ;.ięknej,   wykształconej,  a  czarującej   dziewczyny,  rozkoszą, 

TA  ustaje,  skoro  odkrył,  że  miłość  je)  nie  jest  skłonnością  ku 

:  •  insobie,  lecz  wynikiem  planu,  i  że  odpycha  jego  awanse  za 

iAiowka  ojca  i  brata,  którzy  zalecili  jej  takie  zachowanie  się 

r  /'»dem  ni«^,  by  wciągnąć  go  tern  snadniej  w  swoje  sieci 
*.•  dobyć  T  niego  obietnicę  oienku,  a  z  nią  widoki  na  koronę''. 

^.u.rłkowaly  i  wzeszły  myśłi  Flathe'go).  „Hamlet  odgrywa 
«.iKaóea,  bo  zwątpiwszy  o  normalnym  ładzie  tego  świata,  po- 
':iUł  wiarę,  nadzieję  i  miłość,  te  zbawcze  uczucia,  których  pa- 

'^•>  ma  potrzeba.  Tu  leży  tragiczny  jego  niedostatek  i  etyczna 
\i  spółczuda  dla  jego  doli.  Przepaść  musi,  bo  nie  chce  ujrzeć, 

.:  7>  >.  namiętności  ludzkie,  męki   tego   żywota,  są  tylko   narzę- 

'  Afui   Opatrzności   boskiej,   do   podniesienia   moralnej    ener^i 

'  'A.  Xie  chce  dojr/eć,  że  każda  rozumna  istota  powołaną  jest 

•  .'HTodzenia  Ideału  z  Rzeczywistością  na  tej  ziemi**.  „Mie 
">:ia  iszukać  daleko   przyczyn,   dlaczego   dramat    ten  po  wsze 

-'\.  o  wszech  narodów  budził  takie  dziwne  tajemnicze  zajęcie 
~    M  na  scenie,  czy  w  książce.  Sprzeczność  między  chrześcijan- 
•  fogladem  na  Boga  a  idealnym,  czy  materjalistycznym  pan- 
em, wiodac>'m  do  skeptycyzmu,  to  przeciwstawienie  i  to  star- 
'     i^tfireco    doznał    każdy   człowiek  w  swej    duszy,  to  wielkie 

•  .•:*.<;  być  albo  nie  być,  zagadka,  którą  sfinks  stawia  każdemu 

•igadnięcia,    a  której    Hamlet  i  inni  stali    się    żertwą,  gdy 

.  ftię  rozwiązać  ją  bez  wiary  w  wyższą  potęgę,  —  ta  pycha 

'-  ^>>  Adama,  który  chciał  być  podobien  Bogu  i  poznać  wszyst- 

'    T-.&czY,    chdał    uszczknąć   owoc  z  drzewa   wiadomości,  bez 

i-A  siły  1  statiowczości,    bez   większej    umysłowej  i  moralnej 

'.V.   uczynić    dobro  a  zostawić   zło,    lub   gdy  zło  napiera  na 

-  p*»tęxme,  miłością  i  miłosierną  pobłażliwością  uczynić  je  nie- 

'  -4>wero ;  —  tę  wielką  zagadkę  przedstawia  dramat  nasz  w  ży- 

1  '^zjowieka  wysoce  uposażonego  we  wszelakie  dary  umysłowe 

'  ralne,  lecz  zarazem  pokazuje  jakiemu  rozbiciu  uległo  to  ży- 

'   "9  pokusie  rozwiązania  jej". 

oardzo  podobny  ton  dźwięczy  we  zwięzłym  poglądzie  na 

**-i''ta.  pięknie  nakreślonym   przez   KRASZEWSKrego;^*)  jest 

-':  «foro  domieszek  z  różnych  innych  autorów,   lecz    zasadni- 

'•<ffl  o  niewiarze,  o  wyzuciu  się  z  formalnej  wiary  i  zastąpieniu 
.  7uiamem,    o  «tym   nieszczęsnym,  który  wszystko  wie,,  a  nic 

Ticóe*  —  zbiega  się  dziwnie  z  pogldtdem  Stedefeld'a.  Żałuję, 


rCi  Att^ktil  pofaiencsony  na  cnie  przekładu  tragiedlMiir  Zbić  rowem  Wyda- 
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iż  dla  braku    miejsca,   gołosłownie  raec  muszę,  ii  Łe  poglądy 
czystą  chimera  autorów;  trzeba  znać  choćby  Ś-go  A  u  gusty  aa, 
przekonać  się/ ile  zaciekaa  i  wysiłków  rozwiązania  zagadki  ri 
niono  choćby  w  łonie  samego  kościoła.  Jakożby  iea  potężny  / 
siream  poprzez  ducha  ludzkości  miał  wieść  do  złego?  Lecz  ilv 
to  oderwane  daleko  od  Hamleta!  « Jest  wielce  prawdopodobn 
powiada  Stedefeld,  iż  Szekspir  starał   się  w  Hamlecie   wyzw 
od  wrażeń,   jakie   pozostawiło  w  jego    umyśle   czytaoie    k>i 
francuskiego  skeptyka,  Montaigne^a.  Wiadomo,  że  Szekspir  po: 
dał  egzemplarz  przekładu  dokonanego  pmez  Fiorio^na.  «Nie  wi 
szczegółów,  lecz  boję  się,  czy  ta  wiadomość   nie   opiera   się 
samych    przypuszczeniach,   jak    prawie    wszystko,     c^    doty 
Szekspira;    choćby  jednak    była   prawdziwą,  jeszcze  do  te»d 
cyjnego  dramatu  droga  bardzo  daleka.      Benno  TscHISCUWl 
pisarz  niezwykłej  erudycjL  a  zarazem  wielce   pohopny  do  di 
kich  wniosków  z  błahych  przesłanek,  odszukał,  iż  Szekspir  wj 
z  filozofji  w  Hamlecie  zaczerpnął  z  Giordano-Bruno^na,  który  | 
wił  w  Londynie  od  1583 — 1586  i  cieszył   się   opieką    Sir  Kilj 
Sidney,  Leicester  i  samej  Elżbiety.  Odnalazł  on  nawet  podobij 
stwo   wyrażeń  w   Hamlecie  i   11  Candelajo,   komedji    napis.i| 
przez  Bruno'na.  Najsłuszniej  w  świecie  powiada  z  lego  powtj 
Furness")    ,dla   mnie   owo   podobieństwo   wyrażeń,   lub    za^ 
filozofji  jest  najsłabsze,  jak   tylko   być  może.     Możnaby  do  t^ 
przywiązywać  więcej  wagi,  gdyby  Szekspir  nie  napisał  nic  wię 
prócz  Hamleta;  gdybyśmy  nie  wiedzieli,  że  w  swej  głowie  no^il 
siąc  umysłów  /"A^  was  myriad-mindćdj*^ ,      Te  zestawienia  rów^ 
ległych    miejsc    z    Montaigne^m    i    Bruno^nem    świadczą.    tyl{ 
o  jednem  —  a  mianowicie,  że  Szekspir,  pisząc  Hamleta,  doi^fej 
umysłem  swoim  wyżyn    do    których   wzniosła   się   samów IH 
myśl    ówczesnej    epoki,  i  że   najbardziej    oderwana   z  pomięć 
umiejętności  była  mu  doskonale  znaną. 

Celem  wyjaśnienia  sprzeczności,  piętrzących  się  w  Han^ 
cie,  których  krytyka  nietylko  usunąć  nie  zdołała,  lecz  nnj 
przez  wszechstronne  rozejrzenie  dramatu  pomnożyła  i  u\vvj 
tniła,  bracia  DEYRlENTowle,'^*)  zwrócili  się  do  wydania  t,  ir*l 
które  pomimo  wszelkie  błędy,  skrócenia  i  nonsensy,  dzięki  o| 
tości  uwag  i  wskazówek,  trzymających  się  daleko  ściślej  równ^ 
toku  pierwotnej  powieści,  niż  zwykłe  wydania,  pozwala  zdanij 
ich  na  wyrazistsze  i  logiczniejsze  oddanie  akcji  i  samych  rhaj 
k terów.  Na  zasadzie  tego  wydania  przyjmują  Devrient'owie  a 
łoletniość  Hamleta,  którą  tłómaczy  fakt,  dlaczego  obdarzony  n 
powszedniemi  zdolnościami  na  początku  dramatu,  przy  całej  ]1 
ności  nie  ukończy!  jeszcze  studjów  w  Wittenbergu.  Daloj  tna 
letniość  wyjaśnia  zbrodniczy  plan  nknuty  przez  Klaudju.<3 
śmierć  starego  Hamleta  wynosi  na  tron  wdowę  po  nim,  klej 
Klaudjusz  pozyskał  dla  siebie  wprzód  nim  sprzątnął  męża.  j 
zgodą   dostojników  wybrała  sobie  męża  i  współrządcę   patis{\« 


57)  T.  II,  s.   332. 

58)  Deutsche  liuhnen-  tmd  Fanulien*Shakeipeare.  Lipsk.  1873. 
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'Ł.  niewątpliwemu  prawu  Hamleta  do  tronu,  które   powraca 

^vej  mocy  po  zgonie  obecnego  króla,   Klaudjusz  zniewolony 

%vrbow&ć  młodego  filozofa  do  życia  politycznego,  jako  swego 

»;v4f:  dlatego  sprzeciwia  się  powrotowi  do  Wittenberg^a  i  za- 

:•  jjit  ^  jako  najbliższa  sobie  i  pierwszą   osobę   na  swoim 

^^p.    Charakter  opiekuna,  w  jakim  Klaudjusz   zjawia  się  na 

aikij    ijAtuki    i   posłuszeństwo   stryjowi   ze   strony   Hamleta 

<-•  uzAaczają  stosunek  ich  wzajemny     Hamlet,  jako   dorosły 

'  zv£iia,    w    milczeniu   znoszący   wymówki,  jakie   otrzymi^e 

'  Twazej  s<'i'nie  wobec  całego  dworu,  musiałby  postradać  od 

*Yo  początku   nasz   szacunek;    tymczasem,  jako   młodociany 

la^ta.    pozyskuje    tylko   współczucie.     -Wszystkie   te    atoli 

.    świadczące  o  niedojrzałej  jeszcze    młodzieńczości   księcia, 

^fAją  dopiero   siły  w  całej    pełni   od   wewnętrznych  właści- 

)  ł  Umie  La:    ten   smutek  ogarniający  wszystko    {welłschmtrz), 

V«'>>vmiz£n,    którego   źródłem   idealizm,   to  zabuzowanie  się 

.  x*['Sio^i   szybko  podnieconej,    to   niezdecydowane   znoszenie 

'w  obchodzenia   się  z  nim,    to  pożądanie  i  tęsknota   za   nąj- 

-^ijtm  i  iiąj2»zczytniejszem  a  prześlcpianie  rzeczy  pozytywnych, 

4^(e  upatrywanie  słabych  stron  i  pragnienie  czegoś  lepszego 

«»2ys(kiem,  ten  szacunek  dla  siebie  obok  stałego  unmiejszenia 

•*  ^ameiro,  to,  i  tysiąc    drobnych   szczegółów,  zdradzających 

•^  i  uniewinniających  ją,  wszystko  to  dowodzi,  iż  Hamlet 

>  ^lardzo  młodym,   godnym    kochania,    niedojrzałym,   entuzja- 

'^  .\ui  krulewicem,  na  którego  barki  spadło  brzemię  stosowne 

Pomijam    inne    uwagi,   bardzo   ciekawe   i  trafne,    mające 

•  zDacz«'nłe.  jako  płynące  zpod  pióra  tak  kompełentnych  sę- 
*.  którzy  i  co  do  innych  ustępów   dramatu   wykazują  wyź- 

:  Większą  logicznoś<^  postaci,  w  jakiej  nas  doszedł  w  Quarto 
''-(.H  r.  w  porównaniu  ze  zwykłym  tekstem,   większe  pole  dla 

"%{  odgrywającej  królową,  która  tu  zjawia  się  w  innem 
^^-l^^nm;    podnoszę    tylko    tę  pierwszorzędną   okoliczność,  iż 

lii  wszelkiego  prawdopodobieństwa  sam  poeta,  przerobił 
1    if-rwotną  sztukę,  a  więc   musiał  mieć  cel  i  bardzo  ważne 

'  %>  temu;  a  powtóre  Hamlet  małoletni,  młodzieniaszek,  acz 

'-  wyjaśnia  wiele  osobliwości  swego  postępowania  i  godzi 
«prz»T.zn<»śri,    byłby    obrazą    węgielnych    praw   tragiedji, 

"k  wymaga  zupełnej   poczytalności  i  odpowiedzialności  boba- 

*  u  *we  czyny. 

Ciekawe  i  piękne  studjum  SNIDER*a^')  poruszając  i  kilka  in- 
>łron  dramatu,  szczególniej  wnika  w  głębszym  rozbiorze  w  spo- 
' .'  aiania  Hamleta.  „Królewic  był  wybranem  narzędziem  do  wy- 
inia  polęiri4>Ko  zamiaru,  który  wszelakoż  do  pewnego  czasu  wy- 
■  •<  tłjeuinicy;  utrzymanie  zamiaru  w  tajemnicy  wymagało  prze- 
-i  ^i ;  przebiegłość  zaś  była  wręcz  przeciwną  całej  racjonalnej 
-ne  księcia;    i  dlatego,  by  wykonać  zamiar,  musiał  poddać 


5?    Tbe  Jonnui  of  Speculative   Philosophy.    St.  Louis,  za  Styczeń.  1873  r. 
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się  okolicznościom  i  przyw^dztać  szatę  irracjoaalaości.      Jak  dv 

skonale    powiodło    się   poecie   sportretowanie    tego  przebranii 

świadczy  choćby  fakt,  ie  wielka  liczba  nowoczesnych  krytykói 

oszukała  się  na   nim   tak  jak    Polonjusz*.  „Starcie  mi^^az' 

Hamletem  i  królem   jest  najpierwszem  i  ono  stanowi    podsŁair 

akcji  całej  sztuki.   Obaj  tworzą  najdziwniejszą  sprzeczność,  obi 

jednak  przedstawiają   strony  tej    samej  wielkiej    myśli.     Haml« 

posiada  moralność  bez  działania,   król  działanie  bez  morał nuśr 

Hamlet  nie  może  dokonać  swego  czynu  nawet  pod  nakazem  ol^ 

wiązku,  a  król  nie  może  odrobić  swojego  czynu  —  to  jest  iA\> 

wać  —  na  rozkaz  sumienia.    Hamlet  przedstawia   niespełniocK 

które  winno  być  spetnionem,  król  zrobione,  co  winno  być  odr- 

bionem.    Lecz  i  w  jednym  i  w  drugim   nie   osiąga   nic  bodziM 

który  rozum   tak  jasno  stawia  przed  nimi,  i  obaj  giną  skutkip^: 

tkwiącego  w  nich  przeciwieństwa.    Każdy  z  nich   szuka  śmien 

drugiego,  i  obaj  umierają  skutkiem  zapłaty  za  swe  czyny  dziek 

nieugiętej  sprawiedliwości**.        „Przechodząc  do  najciekawsz«^ 

przedmiotu,  do  tyle  i  tyle  razy  poruszonej  nieudolności  Hamlcti 

Snider    powiada:      „Nie   mam   wcale   zamiaru   utrzymywać,  i 

w  Hamlecie  wykluczony  jest  wszelaki  rodzaj  działania.  Owszri 

istnieje  tylko  jeden  jedyny  rodzaj   działania,  od   którego   ksiąi 

wykluczony  jest   całkowicie,   chociaż   skłonność   do   odwlekani 

jest  w  nim  tylko  pozorną     Właśnie  tu  zachodzi    najwięksfi 

być    może,    trudność   w  pojmowaniu    charakteru    Hamletowscy 

Jest  on  przedziwnie  gotów  do  zrobienia  pewnych  rzeczy;    natj 

miast  innych  nie  chce  czynić  i  nie  może   doprowadzić  siebie  ^ 

ich  wykonania.  Koniec  końców  działa  i  nie  działa.    Ztąd  to  p< 

chodzi,  iż  rozmaici  krytycy  wydali  o  nim  zdanie  wręcz  odmienm 

jedni  orzekli,  iż  nie  posiada  żadnej  sity  działania,  drudzy  oświat 

czyli,    że   posiada    obszerną   energją   woli.    Jakżeż    pogodzie  ! 

sprzeczność?      Tylko    przez   rozróżnienie   rozmaitych   rodzajt>| 

działania,  do  jakich  ludzie  są  zdolni.  Bezwątpienia  Hamlet  mol 

czynić   niektóre    rzeczy,    lecz   na   wielki    czyn    (i  Snider  widJ 

uważa  go  za  taki  z  Goethe'm)  nie  stać  go.      Postaramy  się  th 

klassyfikacją  rozmaitych  postaci  działania  i  wskazać,  które  lei 

w  mocy  Hamleta:  P  Czasami  poruszy  Hamleta  jakiś  impuls  j) 

każdego    człowieka;    a  pod  wpływem   niego   powstaje    pierwsi 

i  najniżs7.a  postać  działania:   forma  nieświadoma,    nie   zasUf^ 

wiająca  się;    należy   ona   do   wrażennej   (emocjonalnej)    natui 

człowieka,  na  której  nie   zbywa   Hamletowi.    Pod  jej  wpływe 

{sic  tłumacz)  ludzie   działają   na  skutek   podniety   danej  chwi 

nie   myśląc   o   następstwach.     Dlatego   to  w  takich    razach   n 

istnieje   przeszkoda   w   Hamlecie  —  jego   zastanawianie    się 

i  wtedy  nic  go  nie  powstrzymuje  od  czynu.   Lecz  chwilka  tyli 

zwłoki  wystarcza  by  w  ruch  myśli  puścić,  a  wtedy,  bywaj  zdró 

czynie  I    pierwotny  popęd  (impuls)   nie   posiada   go  już  w  iiw 

mocy.        2.  Hamlet   posiada   to,  co  można  nazwać   działanie: 

ujemnem,  1j.  siłę  udaremniania  zamiarów  wroga.      Przedstaw 

on  nieskończoną   bystrość  w  przenikaniu   ich  planów;    to  zda^ 

się  stanowi  ujście  dla  umysłowej  subtelności;  ono  stanowi  dla 
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^n^-r^lną  przyjemność!;   nadto  posiada   praktyczna    sitę   unice- 

p^.anU  wszystkich  usiłowań  króla  przeciw  swojej  osobie.  Przy- 

'  *wany  jest    na   wszystko ;    posiada  w  tym    kierunku   ufność 

•  •'fTmfuczoną  w  siebie;  wie,  ii  może  podkopać  się  sążniem  glę- 
;  pod  łcb  miny  itd   Lecz  też  tu  i  kończy  się  potęga  jego  dzia- 

m^j^  3.  Tego,  co  zowiemy  działaniem  racjonalnem,  tego  nie  po- 
iła. Hamlet  W  lym  rodzaju  działania  osobnik  ima  się  za  cel  słu- 
:ay  i  możliwy  do  usprawiedliwienia  i  doprowadza  go  do  wyko- 
ir.o-  Ol  ten  Umysł  InitlUgencćj  uzna  je  jako  rozumny,  on  sam  bo- 
^m  j^ynie  może  rozeznać  wartość,  trafność  i  doniosłość  danego 

•  .  •—  a  Wola  wiedzie  go  do  urzeczywistnienia.  Tu  mamy  naj- 
I  -^i^  zjednoczenie  Inteligiencji  i  Woli,  która  nadaje  działaniu 
■;VTi-.zą  postać.  Tej  jedności  Hamlet  nie  może  osiągnąć ;  chwyta 
I        \  pojmuje  go  w  całej   rozciągłości,  lecz  zostaje  pojmany 

•  vlasną  przędzę.  Bardzo  dziwnem  wydarzeniem  jest  po- 
'tni«*  przez  korsarzy,  które  zawsze  stanowiło  wielką  trudność 
:'*.  •»! jaśnienia.  Przypadek,  przeciwny  powszechnemu  prawidłu 
■"'•.Y  i'f  tłum.),  decydować  się  zdaje  o  biegu  rzeczy  w  sposób 

".wiajacy.    a  cały  poemat  zdaje  się  być  utworzonym   by  za- 

»   ^.nc  na  najnieprawdopodobniejszem  wydarzeniu.   Hamlet,  jak 

Łiiomo.    zo9(taje  wysłany  do  Anglji;  w  drodze  ściga  go  okręt 

virski ;  następuje  starcie,  w  czasie  którego  Hamlet  wskakuje 

&  -'kład   nieprzyjaciela,   któiy  nagle  ucieka  z  nim  i  wysadza 

r<  pi  .-niej  bezpiecznie   na  brzeg.    Cała   sprawa  jest  tak  podej- 

'  i.  że  ^dyby  coś  podobnego  zdarzyło  się  w  życiu,  każdy  po- 

''  .  <.:iłby  <jd  razu  o  podejściu.   Wrażenie  to  podtrzymuje  ufność 

"  -  •  tiie,  gdy  wyraża  się  o  swej  zdolności  pokrzyżowania  wszel- 

i'\  knowań  króla  (.Z^/  it  work  itd.  3   4.  205-210);  raduje  się 

^ :  M.mc   myśl    wydarzenia,   w  które m   ,na  jednej   linji  wprost 

i  )ją  »tę  dwie  przebiegłości^  Zważyć  należy,  jak  absolutnem 

'    »j  jeszcze  jest  jego  zadufanie  w  swój  rozum.    Taka  ufność 

€  poinKizenie  zdawałaby  się  być  wynikiem  przygotowania.  Jest 

'r  *fc(onnym,   tedy,   wyjaśnić  wypadek  w  taki  sposób:  Hamlet 

cj.il  rzekomy  statek  korsarski,  dał  oficerom  instrukcje,  zanim 

>'   ^*ił  port;  a  prawdopodobnie  nie  bez  tego  żeby  się  nie  porożu- 

«  1  z  oficeranii  statku    królewskiego,    który  go  miał  zawieść 

■    ^nflji.  —  A  jednak  ten  pogląd,   aczkolwiek  tak  dobrze  uza- 

•  '  1  "ny,  roostmy  odrzucić  od  razu,  skoro  tylko  przeczytaliśmy 

i'.>.w<izdauie  o  przebiegu,  dane  przez  samego  Hamleta  (5.2.  sam 

.  •  *itekjL     Przypisuje  w  niem  całe  postąpienie  instynktowi;  nie 

•  '  \  jego   strony    żadnego   przygotowania,    żadnego   planu; 

Ml  jest  jeszcze  bardziej  zadziwiające,  to  to,  że  doszedł  do 

''     ii  przekłada   popęd  nieświadomy  nad  zastanowienie;  wy- 

*^'*'  *'C  J°^  rozumu  za  przewodnika  w  postępowaniu.  A  jednak 

"*  przed  tein   wydarzeniem ,  jakżeż  unosił  się  nad  swoją 

-'<7noicią,  nad  kontrminami,  nad  biegłością  umysłową!     Jakiż 

'■  •^>3  tejwiWkiej  zmiany?  Przedewszyskiem  należy  zauważyć, 

• 'jrfŻM^  wyrażenia  wypowiedział  wtedy,   gdy  mogła  jeszcze 

'  }ika^  nadzieja  wzięcia  się  do  dzieła,  zanim  ostatni  i  naj- 

•  ;*zy  wpływ,   pokazanie  słę    Fortynbrasa  nie  objawiło  mu, 
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źe  sprawa  jego  jest  zrozpaczoną.  Lecz  przyczyną  nawrócenia  *ic 
było  owo  zadziwiające  wydarzenie  w  podróiy,  w  którem  ujrMi. 
źe  Przypadek,  Traf,  czy  jakaś  inna  zewnętrzna  potcfra  jesi  pi- 
nią ponad  najdojrzalszemi  ludzkiemi  planami.  Oto  pierwiajittt 
który  dotychczas  nigdy  nie  bywa)  wkluczony  w  jego  wylirzeLia 
na  których  dotychczas  pokładał  tyle  ufności;  nagle  runął  od  ri,> 
nieznanej  siły.  Widzi,  że  ona  przedmiotowo  posiada  znac^er.if 
na  świecie;  a  jednocześnie  poznaje,  źe  on  sum  jest  bez  warto*.*!, 
bo  nie  może  dokonać  czynu;  odtąd  musi  w  nią  uwierzyć  sili-rj 
niż  w  siebie.  Tym  sposobem  Hamlet  zostaje  nawróconym  r*^ 
strony  Rozumu  (InuUigcncć)  na  stronę  Przeznaczenia,  od  sam'- 
-stanowienia  (Dełrmtinattonj,  do  postanowienia  zewnętrznego.  TaJ; 
samo  każdy  człowiek,  bez  woli,  w  mniejszym  lub  większym  ?> 
pniu  musi  stać  się  niedowiarkiem  woli,  jedynem  bowiem  )^:'\ 
doświadczeniem  jest,  iż  człowiek  jest  rządzony  z  zewnątrz.  Wi- 
dać z  tego,  że  wprowadzenie  tego  przypadku  jest  oparte  na  1  a'- 
dzo  ważnych  racjach  i  znajduje  się  w  najzu pełniejszej  z^air.< 
z  rozwinięciem  dramatu.  Przypadek  ukazuje  się  lu  w  spó?'  U 
uprawniony  w  sztuce,  nie  po  to,  by  przecinać  zadziergnięty  »c* 
zeł,  nie  po  to,  by  wytworzyć  nagłą  niespodziankę,  lecz  by  okr^- 
ślić  charakter  bohatera". 

Francuzka  krytyka  przy  całej  piękności  uroczego  slylti  nH 
dorzuca  nic  nowego  do  myśli,  w  takiej  obfitości  i  różnobarwr.o) 
ści  mieniących  się  przez  tyle  prac  niemieckich  i  angiel:*kirlii 
Po  surowych  zarzutach  Vollaire'a,  nastąpiły  znowu  ślepe  uwre'^ 
hienia;  krytycy  płaszczą  się  przed  wielkością  poety,  na  kłóri^ 
odmalowanie  nie  znajdują  słów  odpowiednich;  niektórzy  jak  ^^' i  ^ 
tor  Hugo  wpadają  w  dziką  deklamacją,  która  nie  wyraża  wta^ 
ciwie  nic,  prócz  jaskrawych  antytez,  fajerwerkowych  (yarr^^n* 
i  niespodzianych  porównać.  Zawsze  przy  lem  nie  obejdzie  się  I  ^ 
przyczepienia  bez  dobrej  racji  tak  odmiennych  rzeczy  i  ludzi  jal 
Cyd,  Atalja,  Mizantrop  —  oraz  Comeille,  Racine  i  Moli^re.  Ot^ 
Filaret  CHASLKS  «**):  „Hamlet  ma  ukarać  złoczyńcę,  i  nie  zawnba 
się;  życie  jest  dlań  nirzem;  lecz  jest  on  także  filozofem  i  żądJ 
rozwiązania  zagadnień,  odpowiedzi  na  pytania:  ,l)!ac£ego  \s} 
zbrodni?  Dlaczego  istnieje  Zło?  Poco  istnieje  Życie?*  Oto  pyt* 
nie,  z  którem  sf)otkali  się  oko  w  oko  Pascal  i  S.  Augu^tvO 
uczniowie  Jansen'a  i  Buddh'y.  Skutkiem  kombinacji ,  być  nioJ 
najgłębszej,  lub  przynajmniej  najbardziej  skomplikowanej.  j«kl 
umysł  ludzki  urzeczywistnił  na  scenie,  ta  rozmyślająca  osobisloi 
staje  przed  nami  jako  bohater;  ten  barbarzyńca  (ulubiony  frai^^ 
francuski,  tłum,)  uczył  się  w  Wiltenbcrgu;  len  człowiek,  ni«  uVIa 
dający  żadnych  planów,  jest  mistykiem.  Takim  jest  dwoiśt^ 
Hamlet".  „Hamlet,  który  nie  był  nigdy  odpowiednio  i  dosko 
nale  zagrany,  i  nigdy  nie  będzie,  i  nigdy  być  nie  może.  Harold 
nieprzekładalny,  Hamlet,  którego  dwadzieścia  tomów  uwag  i^ 


60)    Etiides  Contemporaioes.     Paryl.   1867.     Wyjątlc!   u  Furn«ss*a  T.  H 
str.   3F3. 
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•^▼icby  w^ttteily,  —  Hamlet  jest  Szekspir,  jak  Odludek  — jest 
»'"ł'>-^*  lid. 

•Hamlei,  powiada  inny  krytyk,  MEZlfcRES^'),  naieiy  do 

cU»Y  nieszczęśliwych  dusz,    którym  znane  sa  tylko  ciemne 

^  «i>    ludzkiego   iycta .    których   temperament    melancholiczay 

jMTdzn  bystra  przenikliwość  czynią  czulszemi  na  zlo,  dokucza- 

•r*^  mszej  iiatutze»  nii  na  dobro,  które  nam  przypada  w  udziale. 

Timaotyczni  bohaterowie  od  samego  początku   spoglądają  na 

•t- «*nie  tULSUJc    z  troniczną  wzgarda,  lub    z  głęboką  rozpaczą; 

tikowicie  rozczarowani,  zanim  zaznali  niedoli,  wnoszą  do  walki 

:'rh*w)  potcfrę  potrzebną  do  cierpienia,   lecz  nie  mają  siły  do 

^Miężeaia  go*.      Jestto  błędne  z  gruntu  w  odniesieniu  doHa- 

•*J|    który  nie  jest  wcale  romantykiem  doby   Manfreda;  nie 

lu  »  cterpieuie  je|^  nie  jest  dla  chimery,   dla  Hekuby,   lecz 

•  «r«in  spotkało  go,  co  tylko  najstraszniejsze  młodzieńca  spotkać 
t".  bo  zgon  ojca,  zbrodnia  w  rodzinie,  i  oddanie  się  rodzonej 

iiXi  zbrodniarzowi.  Krytyk  fantazjuje  jeszcze  bardziej,  skoro 
nada:  ^Hamlet  choćby  nigdy  nie  ujrzał  straszliwego  widma, 
'■•iriającego   ma  zbrodnią   i  nakazującego  zemstę,  nie  byłby 

•  •7ric*liwszym.  ani  spokojniejszym;  i  bez  tego  pragnąłby  go- 
i  I  tKKT  Z  tej  ziemi  i  Di^ać  w  górnych  okolicach,  gdzie  biysz- 
:t  riy»b«ze   światło;    uniósłby  tam  ze  sobą  nie  mniej   owych 

-iłiwTcłi  wątpliwości,  które  wystawiają  na  próbę  jego  odwagę, 

•"iwa ją  nawet  miłość.  Nieustanna  praca  myśli,  namiętne  roz- 

•łiar.ie  wyczerpują  ten  duch   chorobliwy.     Rozrywki  młodości 

"  oprawiają  mu   jui  rozkoszy,   świat  zewnętrzny   napawa  go 

'  k"  (<igardą  i  odrazą.  Dola  jego  nie  byłaby  mniej  nieszczęśliwą 

•MŻ«zą,  choćby  nie  miał  do  spełnienia  żadnego  twardego  obo- 

izk>i.    Duch  ojca  nie  rozstrzygnął  wcale  jego  doli;   była  ona 

'  '^'"'^^rniętą  oddawna;  zjawienie  daje  tylko  rozmyślaniu  nowy 

t^-.n*^*.      O  tych  zarokach  i  usposobieniu  do  romantycznego 

anrrH^Utwa    nie  ma  ani  śladu,   ani   idei    w  dramacie;   więc 

''••^zenie  w  okres  przeddramatowy   wniosków  wyciągniętych 

"*  M^^trzeieó  nad  Hamletem  po  nieszczęściu  —  musi  być  bar- 

•  *><Totne.  a  zważywszy  na  młodość  bohatera  i  na  znaczenie 

*  H^^zno^i,  zgoła  ryzykowne,  lleź  razy  dziedzicznie  usposobiony 
^  tmarłby  wcześnie  na  chorobę  rodziców*  ale  rozumnie  do- 

la^  warunki  żyda  zapobiegają  temu.  „Stawiono  pytanie, 
'*aa  Hamlet  nie  działa;  dlaczego,  skoro  zbrodnia  jest  oczywi- 
'^  'i«  ukarze  )fj  na  miejscu;  czemu  nie  ima  za  miecz  w  chwili, 
'*'  <lo«trae^  skutek  widowiska  na  licu  króla?  Lecz  ()oiiiyślcie 

*  <iivdkę  o  odpowiedzialności,  jakaby  spadła  na  niego,  i  o  wy- 

•  *^b  mnienia,  jakie  musiałyby  nastąpić  po  czynie,  gdyby  się 

•■•»iil*  Uczucie,  jakiego  doświadcza,   podo*łne  jest  do  uczucia 

'  *-'^i'>,  mającego  potępić  zbrodniarza  na  śmierć  jedynie  na  pod- 

•»♦  twuuicctw  prawdopodobnych.    JośU  wahają  się  wszyscy, 

"--i  drży  nawet  najbardziej  stanowczy  i  najsurowszy,  na  myśl 

iV>v  niewinnego,  csegoi  nie  musi  czuć  młody  książę,   na  któ- 


if*    Sb«ka|)eare,  ics  Ocuytm  et  scs  Cńtiąue*.  Parył.  1860. 
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rego  włożono  brzemię  wykonania  wyroku,  jaki  musi  sam  wydac« 
i  który  ma  sadzić,  nie  obcego,  nie  obojętną  osobę,  lecz  stryja 
i  męia  matczynego.  W  owej  chwili  (gdy  przechodzi  koto  modląceg^i 
się  króla)  bez  wątpienia  woleu  nie  jest  od  zarzutu.  W  dobrej 
wierze  oszukuje  samego  siebie;  nie  wyznaje  przed  sobą  tajc> 
ninych  katuszy.  W  monologu  (3.  3.  73  i  dalej),  kipiąc  jeszcze* 
ze  wściekłości,  w  jaką  wprawiło  go  dziwne  poruszenie  stryja  nu 
przedstawieniu  teatralnem,  nadybuje  go  samego  na  modlitwi»*. 
gdy  mógł  go  snadno  zabić ;  mówi  nawet,  iż  nui  żądzę  uczynieni-^ 
tego,  lecz  nie  powiada  prawdziwej  racji,  która  satrzymuje  je2(; 
ramię.  Cofając  się  i  tu  przed  spełnieniem  zemsty,  nie  czyni  iep^ 
z  obawy,  by  nie  posiać  duszy  króla  do  nieba,  nie;  przyczynv 
jego  zachwiania  się  nie  są  ani  tak  widoczne,  ani  tak  oknitiii*' 
wyrafinowane;  —  nie  zabija  —  bo  lęka  się  popełnić  mord,  b'i 
szlachetne  jego  serce  gardzi  męźobójstwem**.  —  Jestto  głębokie 
i  sprawiedliwe  pojęcie  tego  miejsca  pierwszorzędnej  doniosloki 
o  które  zahaczyło  się  tylu  krytyków;  to  samo  trafne  tłumacz«^ 
nie  spotykamy  u  prof.  Struvego. 

Natomiast  to,  co  znajduję  o  Hamlecie  u  TAINe*a,  dalekiem 
jest  od  tego,  czego  możnaby  się  spodziewać  po  tym  świetnym 
styliście,  ognistym  rzeczniku,  pisarzu  paradoksów.  —  ^Historja 
Hamleta — to  opowieść  o  zatruciu  moralaem  ;  Hamlet  to  dusza  de- 
likatna, wyobraźnia  namiętna,  jak  samego  Szekspira*,  Następuje 
wizerunek  wzięły  z  Wilhelma  Meisler'a.  poczem  ciągnie  Taine; 
„Na  tę  duszę,  którą  wrodzone  zadatki  i  wychowanie  czynią  wrai^ 
liwszą  od  drugich,  spada  nieszczęście,  nadzwyczajne,  przytłacza^ 
jące,  wybrane  do  zniszczenia  wszelkiej  wiary  i  wszelkiej  spr«^ 
źyny  działania:  zblizka  ujrzał  za  jednym  rzutem  oka  całą  obycie 
człowieka,  i  to  w  osobie  własnej  matki.  Umysł  ma  jeszcze  nif 
tknięty,  ale  z  gwałtowności  stylu,  nagości  szczegółów,  z  przer&< 
źającego  napięcia  całej  maszyny  nerwowej,  sądźcie,  aza  nie  po' 
stawił  juz  jednej  nogi  na  krawędzi  szaleństwa**.  —  Tu  idzie  m<> 
nolog  aktu  1.  A  dalej;  „Już  oto  ma  podrygi  w  myślach,  pp 
czątki  bredu.  wskazujące,  co  później  będzie".  —  Następuje  opi 
sceny  piątej,  poczem  Taine  dodaje:  ,Te  ruchy  kurczowe,  ska 
czące,  to  gorączka  reki  piszącej,  to  wrzenie  uwagi,  zwiastuje 
napad  połowicznej  mononianii.  Gdy  przybywają  przyjaciele,  rzucj 
im  wyrażenia  dziecka  i  idjoty.  Nie  jest  już  panem  słów:  czcz< 
w^Tazy  wirują  mu  w  mózgu  i  wylatują  z  ust  jak  w  senneni 
marzeniu.  Wołają  na  niego,  odpowiada  naśladując  okrzyk  my< 
śliwca  itd."  Świetna,  niedościgła  parafraza  —  lecz  zdradzieckr< 
wnioski,  mogące  zacią<;nąć  czytelnika  w  przepaść  gorszą,  niż  dud 
zawiódł  Hamleta.  «Hozumicież  to,  iż  gdy  mówi  te  słowa  (1.5 
116 — 168),  zęby  szczękają,  ,kolana  uderzają  o  siebie,  a  on  sslu 
biały  jak  chusla'.  Skrajna  boleść  i  trwoga  przechodzi  w  końcu 
w  rodzaj  śmiechu,  który  jest  kurczem.  Odtąd  Hamlet  mówi,  jakb^ 
miał  ciągły  napad  nerwowy.  Obłęd  jego  udany,  przyznaję  io 
lecz  umysł,  jak  drzwi  na  wykręconych  zawiasach,  obraca  sn 
i  kłapie  od  lada  wiatru  z  szaloną  szybkością  i  bezwładnym  2(>5 
kotem.    Nie  ma  potrzeby  szukać  myśli  cudacznych,   pozornycł 
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&ł<spokojności  myśb\  przesadzonych  wyrażeń,  potopu  sarkazmów. 

/r.aj<iQje  je  w  sobie;   nie  wysila  się,   potrzebuje  tylko  otworzyć 

ipost  V  sobie.    Kiedy  grają  sztukę   wobec  dworu,  podnosi  się, 

•akU,  kiadsie  głowę  na  kolanach  Ofelji,   przerywa  aktorom,  ob- 

.i^ta  treść  widzom;   nerwy  są  w  skurczu,  myśl  egzaltowana 

}ik  plofDień  kołysze  się  i  trzeszczy,   nie  znajdując   dostatecznej 

•trawy  w  mnogości  otaczających  przedmiotów,  których  się  ima''. 

'»'ii  król  się  zrywa  i  wola  światła.  ^Hamlet  strasznym  wybucha 

Hoiecbeni,  gdyż  zdecydowany  na  mord.  Oczywista,  że  stan 

i^u  jest  chorobą,  i  że  człek  ten  nie  pociągnie  długo''. 

I  mowu  prześwietna  parafraza  obrazu,  ale  Taine   za  mało  zna 

n»*<łTqTie;  dotknął    nieco    anatomji,    szczypteczkę    fizjologji  — 

••^2  me  ma  pojęcia  o  patologji  w  ogóle,  a  o  najtrudniejszej  z  ga- 

♦•^  j«jf  o  chorobach    umysłowych  —  terabardziej.    Czy  wielki 

.rtysta,  porwany  grą  na  scenie  —jest  szaleńcem?  Istnieją  ostre 

.-doice  między  państwami,  lecz  pas  graniczny  między  zdrowiem 

.  'uorobą  umysłu  —  jest  całem  morzem,  a  gdzie  się   poczyna 

'■statoia,  nieraz  łamią  sobie  głowę  zawodowcy,  co  zęby  zjedli 

i\  swem  zajęciu,  i  jeszcze  się  mylą.     Niżej   zostanie  wykaza- 

''v;.  \i  Hamlet  nie  miał  choroby  umysłowej,  tu  tylko  dodamy, 

"-aU  ta  8ron:i  piąta,  nigdy  na  mnie  nie  sprawiła  wrażenia,  iż 

'  j^n  w  niej  szaleńca  przed  sobą.    Nawet  omamy  (halucynacje), 

>  orych  tu  zresztą  nie  ma,  nawet  brak  związku  myśli,  słowa  le- 

Vf  w  oderwaniu  jak  z  procy  kamienie,  węczące  od  chyżości  — 

•  stanowią  dowodu  szału  {folie),  ^W  duszy  tak  pałającej, 

'V  mvyli.   a  tak  potężnej  w  odczuwaniu,    cóż  pozostaje,  jeśli 

;..-  i^raza  i  rozpacz?    Barwą  naszych   myśli  zabarwiamy  całą 

'•yroilę;   na  modłę  naszego  obrazu  robimy  sobie  świat;    gdy 

^>zA  dusza  chora,    widzimy  tylko  chorobę  we  wszechświecie**. 

* -prawda!  —  nieprawda,   by  wielkie  serce,  czułe  na  wszystko, 

'Ł  mimoza,  i  by  wielka  dusza  gorejąca  od  myślenia,  miały  mie- 

'*  tylko  niesmak  i  rozpacz.  A  Święty  Augustyn,  a  S-ty  Fran- 

>Ł,  a  S-ta  Teresa,  a  Dante,  a  Cervantes,  a  Mickiewicz,  a  Kra- 

^^1.  a  Matejko,  a  tylu  zelotów  myśli  i  serca,  o  których  nikt 

'  wie,  bo  by  światu   zabrakło  roczników  do  spisywania.  — 

-  •  *  wygórowana  wyobraźnia,  tłumacząca  jego  chorobę  nerwową 

otrucie  moralne,   objaśnia  również  jego  postępowanie.    Jeśli 

•łii  się,   czy  zabić  stryja,  to  nie  przez   wstręt  do  krwi  i  nie 

frł-z  skrupuły  nowożytne.  To  syn  XVI  wieku;  świadczy 

'^m  postępek  z  Rozenkrancem ,  Gildensternem  i  Polonjuszem. 

->'  raz  oszczędził  stryja,   to  dlatego,  że  go  zastał  na  modli- 

•     bał  się  tedy  posłać  go   do  nieba.    Co  odejmuje  mu  wyo- 

\'<\M^  to  zimną  krew  i  siłę  iść  spokojnie  i  po  rozwadze  pchnąć 

"•i  r  w  pierś;   nie  może  zrobić  podobnej  rzeczy  inaczej,  jak  za 

'  .'<Vm  popędem;  potrzebuje  chwili  uniesienia  (fxaltation)\  musi 

•'i-mar,  że  król  stoi  za  oponą,  lub  widzieć,  że  jest  sam  przezeń 

••'ity.    Ni<»  jest  panem  swych  postępków,  wydarzenie  mu  je 

"'Uiaje;  nie  może  obmyślić  mordu,  musi  go  zaimprowizować. 

'-  '  żywa  wyobraźnia  wyczerpuje   wolę   natężeniem   natłoczo- 

'  obrazów  i  szałem  uwagi,  który  ją  pocb łania.    W  Hamlecie 
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rozpoznajesz  duszę  poety,  która  jest  zrobiona  nie  do  działań is^ 
lecz  do  marzenia,  która  zatapia  się  w  rozpatrywaniu  mar  przez 
się  wymyślonych,  która  widzi  zbyt  dobrze  iwiat  wyobraźni,  by 
odgrywać  jakąś  rolę  w  świecie  rzeczywistym,  artystę,  którego 
z2a  dola  uczyniła  księciem,  a  jeszcze  gorsza  uczyniła  mścicielem 
zbrodni,  a  który  przeznaczony  od  natury  na  gienjusza,  tnalazl 
się  skazanym  przez  los  na  szaleństwo  i  nieszczęście.  Hamlet, 
powtarza  Taine  za  tylu  innymi,  to  Szekspir*  •').  —  Przy  końcu 
jest  wiele  słuszności  w  tym  poglądzie,  lecz  wniosek  ogólny  je$t 
błędny,  gdyż  łatwo  pomyślić  sobie  człowieka  z  wyobraźnią  bujną 
i  ognistą  Hamleta  i  głębokością  oraz  polotem  jego  myśli,  a  je- 
dnocześnie zdolnego  do  działania  i  do  życia  praktyczni,  a  jed- 
liby było  potrzeba  przykładu,  to  jest  nim  właśnie  Szekspir,  który 
pisywał  Hamleta,  Sonety  i  Sny  Nocy  Sobótkowej,  palił  się  w  po- 
emacie Wenus  i  Adonis,  a  potem  skończył  jako  zamożny  po- 
siadacz w  Stratfordzie.  Nie  widzę  też  ani  śladu  niesmaku,  roz- 
paczy lub  obłędu  w  duszy  takiego  niewidzianego  po  przez  wszyst- 
kie wieki  gierjusza,  jak  Lionardo  da  Vinci,  w  którym,  być  może, 
jedyny  raz  w  dziejach  świata  połączył  się  najwyższy  zmysł 
umiejęlnościowy,  z  najwyższą  potęgą  twórczą  artystyczną**). 

Natomiast  wyjątkowym  wśród  Francuzów  spokojem  i  wiel- 
ką słusznością  sądu  nad  kilku  ważnemi  punktami,  odznacza  się 
piękne  studjufn  ĆOIIRDAYEAITK  *^).  „Zaniechajmy  zupełnie  my- 
śli, jakoby  Hamlet  ze  swojem  zwłóczeniem,  miał  być  w  umyśle 
poety,  typem  plemienia  giermańskiego.  Czyliż  osoby  otaczające 
go:  Klaudiusz,  Laertes,  Forty nbras,  nie  są  tej  samej  krwi  co  on, 
a  przecież  nie  odznaczają  się  zwlekaniem.  Jakiem  prawem  on 
sam,  w  sztuce,  ma  być  wyobrazicielem  swej  rasy?  Wreszcie,  c» 
takiego  w  legiendzie  mogło  podsunąć  Szekspirowi  myśl  nadania 
mu,  jako  cechy,  tego  zwlekania,  by  uczynić  z  niego  typ  swojego 
narodu?  Jeśli  inne  osobistości,  stworzone  przez  poetę,  ayawiaja 
się  przed  nami,  jako  odtwarzające  ducha  swojego  kraju,  jeśli 
Jago  i  Julja  np.  podobni  są  do  Włochów,  nie  stało  się  to  dla- 
tego, że  poeta  był  naukowo  całkowicie  zajęty  charakterami  róż- 
nych narodowości,  lecz  poprostu  dlatego,  ze  treść  zaczerpnął 
z  włoskiej  powiastki,  i  dlatego,  że  ograniczył  się  na  podniesieniu 
do  trzeciej ,  lub  czwartej  potępi  przymiotów  i  niedostatków, 
w  które  włoski  autor  wyposażył  w  noweli  swoje  osobistości. 
Mówić  o  dziejowej  prawdzie  u  Szekspira,  po  Cymbelinie,  Zimo- 
wej Powieści  i  Lirze,  znaczy  to  chcieć  być  bardzo  grzecznpi 
Jeśli  znajduje  się  w  nim  historyczną  prawdę,  przypisać  ją  na- 
leży wierności  poety  dla  legiendy;  jestto  czysty  przypmdek  i  nic 
więcej".        „Nie  jest  też  to  żadnem  tłumaczeniem,  co  przeważa 


69)  Histoire  de  la  Littćniture  anglaise.   T.  IL,  str.  950  i  daUce.    wydanie 
4»  z  1877  r.  (pierwt/e  było  w  x866  r.) 

63)  Patrz  doskonały,   głęboki   i  łci  ytycniy   artykuł  SiiUinaa'a :   Italiaa  01<1 
Masters.  Ceniury  Magazine.  1891.  za  Kwiecień. 

64)  Caracteres  et  Talents.  Etudes  sur  la  LittĆrature   Anctenne  et  Modern?. 
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««  fnncjL  Ttt  znowu  skłonni  są  z  Hamleta  robi<5  Wertera.  A  ca 
a  f^ijkne  pole  otwiera  się  w  ten  sposób  dla  rozwalkowywania 
itrifdiniolu !  Co  za  wspaniała  sposobność  do  nauki  dla  młodzieży 
)  (M>v«2nośri  iycia,  które  dano  nam  po  to,  by  działać,  a  nie 
iunvć!  Co  za  pyszne  wyrzuty  zniewieściałości  i  próżniactwa^ 
.  lak  WMDOwnie  były  skierowane  do  biednego  Hamleta!"  „Po- 
«'i4aj4.  że  .brak  Hamletowi  sprężystości;  zbywa  mu  na  odwa- 
Cfp  potrzebnej  do  spełnienia  obowiązku;  nie  ma  dostatecznej 
-niMOMi.  hy  zabić  Klaudjusza;  miękkość  serca  czyni  go  nie- 
'Ipowiednim  do  bohaterskiego  czynu,  wymaganego  po  nim.  Jeśli 
•""■olwi^k  bądź  zasługuje  na  wiarę  co  do  świadectwa  o  nim, 
^  "^ywiścłe  on  sam  ;  a  właśnie  przysłuchajcie  się.  jak  sam  wy- 

I  H"a  tobie  tchórzostwo  po  rozmowie  z  aktorami,  oraz  w  dłu- 
:  m  monologu  po  spotkaniu  wojska  z  Fortynbrasem  —  monologu 

< '>  me  l^t^i<'je  w  Quarto  z  1608,  a  który  poeta  dodał  w  wy- 
■t  nj  z  16<>4  ku  lepszemu  wyjaśnieniu  charakteru  HamlelaS  Na 
>*><^  podstawie,  odpowiadam  na  to,  Hamlet  ma  mieć  przy- 
*••♦*;,  żeby  miał  być  najlepszym  sędzią  siebie  sa- 
"•ro.  Dlaczego  on  jeden  ma  mieć  dar,  którego  nie  posiada 
'  V  mny,  oceniania  siebie  słusznie  i  ściśle,  cboć  znajduje  się 
.^-i  vpły«*em  popędu  danej  chwili,   nie  myląc  się  w  swym  są- 

:*  codo  złych  i  dobrych  stron  swoich?  W  chwili, gdy  oskarża 
*t  **  iłabr-ść  i  tchórzostwo,  znajduje  się  w  stanie  wielkiego  pod- 
*  *«"^nia.  (M  czasu,  gdy  dowiedział  się  o  zabójstwie  ojca,  przeni- 
•-:.i  go  dwa  przeciwne  prądy,  oba  jednakowo  chwalebne  i  przy- 
:«'*7ące  chlubę  jego  naturze:  synowskie  uczucie,  naglące  go  do 
i^trinit  Klaudjusza,  i  wstręt  d<i  mordu.    Mówi  raz  tak,  drugi 

II  inarzfj,  stosownie  jak  owłada  nim  to  lub  owo  uczucie.  Gdy 
•i  -I  z.iala  od  czynu,  klóry  ma  spełnić,  bierze  górę  w  nim  uczu- 

'  <yf>owskie;  klnie  się  ukarać  zbrodnią,  i  myśli,  iż  gdyby  mu 
it>n^if^  znalazł  się  pod  ręką,  zabiłby  go  bez  wahania.  Gdy  zaś 
»ii*rfftf  aię  sposobność,  opanowywa  go  wstręt  do  zabójstwa; 
:'*«*i]a  ujść  sposobności,  a  gdy  już  przeszła,  bierze  znów  porę 
•"■»'»irskie  uczucie,  i  doznaje  udręczeń,  iż  nic  nie  zdziałał;  wy- 
"*'h  sobie  ftorzko.  oskarża  się  o  słabość  i  miękkość  serca,  tak 
^wołm  uważa  się  w  tej  chwili,  lecz  jednocześnie  myli  się  i  łu- 
'«  w  «ądxte   o   sobie:    patrzy   na   siebie    oczyma   namiętności 

»^4Ti  tle   Nie  wolno  nam  przytaczać  jego  s^łów  własnych  prze- 

■•ni^mu:  me  wolno  nam  brać  tego  dosłownie  i  stawiać  go 
MCi^fo  pneeiw  sobie;    musi  być  sądzon  z  całego  postępowania 

M  mocy  leęo.  co  mówią  o  nim  ci,  którzy  znają  go  od  dawna. 

«  tńń  z  ust  kogokolwiek,  prócz  jego  własnych,  pad& 

•*''<*by  słowo,  oskaiiające  go  o  brak  odwagi?  Przypomnijmy 

-^l-^  co  o  nim  powiada  Ófelja,  gdy  już  nie  ma  wątpliwości  co 

r:f>  obłędu:    ,0  co  za  szlachetny   umysł  runął!   itd.   (8.  1.) 

•^•nasem  w  Quarto  z  1608  ogranicza  się  do  powiedzenia  w  knU- 

»  ^ł      .Wielki  Boże  z  nieba,   cóż  za  nagła   zmiana?     Dworak, 

'••<^T    wojownik,  wszystko  w  nim,  w.<^zyslko  zdruzgotane,  po- 

f»«e   w  kawałki*.    Co  za  różnica  między  temi  pochwałami! 
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Jakżeż  pochwala  z  Quarto  1604  ukazuje  ze  strony  poety  sŁate- 
<jzny  zamiar  podwyższenia,  wyniesienia  Hamleta?* 

Teraz  następuje  sprawiedliwa  i  głęboka  ocena,  dlaczego 
Hamlet   unika   mordu,    tern  ciekawsza,    iż  wypowiedziana,  jak 
przypuszczam,  bez  znajomości  poglądów  na  ten  punkt  Klcin^a 
i  innych,  o  których  niżej  rzecz  będzie.     „I  cóż  tak  szlachetnego 
Jest  w  tem  mężobójstwie  z  zimną  krwią,  chodby  nawet  przez 
nie  miała  być  pomszczoną  śmierć  ojca,  żeby  je  chrzcić  aż  mia- 
nem czynu  bohaterskiego,  czynu,  do  którego  wysokości  nie  dorasta 
Hacilet,     dla  braku  odwagi?  Nie,  nie  jest  to  wcale,  jak  to  zbyt 
'Często  powiedziano,  i  jak  sam  Goethe  powiedział  niesłusznie  — 
bohaterskie  zadanie,  do  którego  wykonania  Hamlet  nie  ma  dość 
siły:  to  jest  zobowiązanie  straszliwe,   do  którego  on 
nie    stworzon,     które   jest    czemś    bardzo    rożnem, 
i  przeciw  czemu,  choć  on  sam  nie  zdaje  sobie  spra- 
wy,  uczciwość  jego    sumienia,    instynkty   jego   na- 
tury, wszystkie  nawyknienia  wychowania,  wszystko 
to,  co  w  innych  okolicznościach,  w  innem  położeniu 
byłoby  jego  siłą,  burzy  się  w  nim  i  buntuje.    Dusza 
to   delikatna,   którą  jeszcze   bardziej    wysubteiniło 
wychowaniel  dla  takiej  duszy  było  zgoła  wstrętnem, 
odpychającem  —  knuć  spiski  mordu  długo  naprzód, 
a  jeszcze  gorsza  rzecz,  zadawać  cios  z  zimną  krwią. 
To    nie    obawa    niebezpieczeństwa    zatrzymuje    go; 
i  nie    żaden    osobisty    interes    wchodzi   w    racbubę 
w  jego  odwłokach;  lecz  w  chwili, gdy  ma  się  rzucić  na  swą 
ofiarę,  ramię  jego,  już  już  wzniesione,   odmawia  posłuszeństwa. 
gdy  ma  je  spuścić;  więc  też  wciąż  stoi  mord  pomyślooy  z  całą 
rozwagą,    a  stal  pozostaje   zawisłą    w   dłoni.    Gdzież    tu    tchó^ 
rzostwo?** 

„Mówić  o  wrodzonej  niestanowczości  Hamleta  i  o  ogólnej 
niestałości  jego  postanowienia  może  na  pierwszy  rzut  oka  w^*- 
dać  się  wygodnym  sposobem,  lecz  sposób  ten  nie  wytrzymuje 
zestawienia  z  faktami,  zarówno  jak  i  przypisywane  księciu  tchó- 
rzostwo. Prawda,  nigdzie  Hamlet  nie  zdradza  choćby  słówkiem 
swej  odrazy  do  zabicia  z  zimną  krwią,  którą  tu  objaśniamy  jego 
wahanie  się  i  zwłoki.  Zrazu,  pragnie  upewnić  się  o  rzeczywistej 
winie  Klaudjusza.  Później  nie  zadaje  ciosu,  bo  by  go  posłał  do 
nieba  Przy  żadnej  sposobności  nie  daje  żadnego  innego  powodu 
odłożenia  czynu.  W  tera  leży  trudn  ść.  wobec  naszego  sposobu 
pojmowania  Hamleta,  którą  pierwszy  jestem  gotów  uznać.  Lecz 
nikt  nic  weźmie  na  serjo  pobudki,  którą  on  sam  zadawala  się. 
zastawszy  Klaudjusza  na  modlitwie;  każdy  widzi  w  niej  jeno 
pretekst,  którego  Hamlet  czemprędzej  się  czepia,  by  się  zwolnić 
od  działania  w  owej  chwili,  i  każdy  ma  racją  tak  myśleć,  gdyż 
w  powodzi  nowych  wyrzutów,  któremi  obarcza  się  wnet  potem, 
nie  spotykamy  najmniejszej  nawet  wzmianki  co  do  owej  w^'- 
mówki.  W  owej  chwili  zachodzi  w  głębi  jego  duszy  niewątpli- 
wie coś  takiego,  z  czego  nie  zdaje  sobie  sprawy;  daje  się  uczuć 
jakiś  wpływ,  którego  on  nie  analizuje,  ani  nawet  nie  wyróżnia, 
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l*n  któremu  pomimoŁo  poddaje  się.  Lecz  nie  jest  to  miękkość 
«^rł^  bojażliwość,  ani  też  wrodzona  niestałość  woli,  skoro  wszysŁ- 
<  >  inne,  zarówno  w  nim  jak  i  w  tycb,  co  go  otaczają,  sprzeci- 
irra  »ic  obu  tym  tłumaczeniom.  Dlaczegóż  tedy  nie  mogłoby  byd 
;H)«odem  to,  co  przypuszczamy,  a  mianowicie  tajemny  glos- 
fumienia,  i  wzdryganie  się  delikatnej  duszy  przed 
zabuj&tw^m  z  zimną  krwią.  Ktoby  poza  obrębem  tego  wy-. 
,  L«nieaiat  które  tłumaczy  wszystko,  szukał  innego^szukać  go  bę* 
Lue  oapróżoo.  Albo  musimy  przyjąć  charakter  Hamleta  takim,. 
.'ik^^imy  go  przedstawili,  albo  mamy  przed  sobą  dzieło  ze  strzę- 
;n;w  i  kawałków,  do  którego  poeta  dołożył  tu  kęsek,  tu  urywek, 
'  i«.'  troszcząc  się  o  dopasowanie  tak  licznych  kawałków  roboty 
rf/maitej  ręki,  i  o  zrobienie  z  nich  jednolitej  całości.  Albo  ta 
ir\  jaśnienie  jest  prawdziwe,  albo  rola,  która  przykowała  uwagę- 
udzkości  przez  trzy  wieki,  jest  dziełem  przypadku,  zagadką  ni& 
'Jo  odcyfrowania*.  „Gdyby  Szekspir  powrócił  do  życia  i  usły- 
«/iił  wszystkie  roztrząsania,  które  wzbudził  charakter  jego 
^■.jhatera,  nie  zdołałby  stłumić  uśmiechu  i  rzekłby:  ,Po  ca 
:frzypisujecie  mi  głębokość  myśli,  jakiej  nigdy  nie  miałem?  Je- 
stem, być  może,  wielkim  poetą  i  przedziwnym  urządzicielem 
p<rwiastek  dla  sceny,  lecz  nigdy  nie  byłem  głębokim  filozofem, 
>kie{ro  ze  mnie  robicie.  Świadkiem  życie  moje  aktorskie  i  nie- 
-..t^Uieczność  mego  wykształcenia  za  młodu.  Co  się  tyczy  przed- 
mota.  który  was  tak  zajmuje,  znalazłem  w  Rocznikach  Belle< 
f«  rest'a  historyjkę,  która  uderzyła  mnie  swą  dramatycznością, 
.  postanowiłem  zużytkować  ją  dla  teatru,  tak  jak  postąpiłem 
:  tvla  innemi.  Ponieważ  publika  nie  byłaby  ścier  piała  bohatera 
'."Tzników.  zmieniłem  go.  Miasto  dzikusa,  napoły  czarodzieja, 
:\\i^o  dostarczyła  mi  baśń,  zrobiłem  zeń  ślachcica  moich  cza- 
'  w,  kwiat  dworaków  Elżbiety,  z  całą  uprawą  umysłową  XVI  w.;. 
M>tępnie  zapomocą  postępowania  dostatecznie  znanego  poetom, 
:zł4»ni  tej  inteligientnej  istocie,  uszlachetnionej  przez  wykształ- 
■.^Ł:e,  oczucia,  które  zajmowały  mnie  samego,  czy  z  przyrodze- 
*  :^  czy  też  skutkiem  okoliczności.  Ucierpiawszy  niemało  od  lu- 
izi,  <»korzystałem  z  położenia  swego  bohatera,  by  włożyć  w  jego 
.^"^  troski  i  rozczarowania  własnego  serca,  a  czując  jakbym 
^am  wzdrygal  się  przed  wykonaniem  mordu  z  zimną  krwią, 
'^-HfbyTD  nie  wiem  jak  czuł  się  obowiązanym  do  spełnienia  go, 
ter} pisałem  mu  wahanie  się,  jakiemu  ulegałbym  sam,  gdybym 
*.^  znalazł  w  jego  sytuacji.  Miałbym  przezto  być  tchórzem,  lub 
;».«ada45  umysł  fatalnie  niezdecydowany?  Myślę,  że  nie,  tak 
•amo  jak  nie  byłbym  przecież  słabowitym  marzycielem,  zdolnym 
:*^Tnie  do  samobójstwa  dlatego,  że  w  pewnych  chwilach  życia, 
\  'znawalem  gorzkich  uczuć,  (itóre  włożyłem  w  Hamleta**.  „Tak, 
'unu^mam,  rzekłby  Szekspir.  Zycie  jego,  istotnie,  jest  ostatecznem 
«v}aiQieaiefn  charakteru  Hamleta,  zarówno  jak  charakteru  Ty- 
"»ona,   którego   pomyślał  w  tym  samym   okresie*.  ^ Tymon 

^fl  dlairi  czas  zagadką,  i  dla  wielu  krytyków  nawet  dzisiejszych 
.•^t  wciąż  jeszcze  zamętem,  bez  związku  i  bez  jedności  moral- 
'*j.  —  coś   przypominającego   bredzenia  pijaka.    Wszystko   ta 
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ustaje,  i  dramat  nabiera  napowrót  znaczenia  i  jednolitości,  jeśli 
pojmować  go  jako  wybuch  wszelkiej  goryczy  i  niesmaku  życia, 
które  nagromadziły  się  w  duszy  poety....  Między  Tymonem  a  Ha- 
mletem zachodzi  jedynie  równica  w  odcieniu.  Tymon  nienawidzi 
życie, .  Hamlet  odczuwa  je  jako  brzemię.  Pierwszy  złorzeczy  spo- 
łeczności, drugi  pogląda  na  nią  z  odrazą  i  wzgardą.  W  Tymouit 
mizintropja  poety  dosięgła  szczytu;  w  Hamlecie  jeszcze  nie  za- 
szła tak  daleko.  Pierwszy  woła  światu :  R  a  k  a !  '^*)  drugi  ogra- 
nicza się  ra:  Niestety!  Hamlet  znajduje  więcej  oddźwięk  w 
niż  Tymon,  bo  uczucie,  które  wyraża,  jako  ranią)  skrajne,  jest 
w  zgodzie  z  usposobieniem  znacznie  liczniejszej  rzeszy.  Lecz 
obydwaj  są  z  tego  samego  rodu,  konarami  tego  samego  pnia: 
obaj  zrodzeni  z  tego  samego  smutku  i  zmęczenia  życiem.  <Hi 
którego  Szekspir,  zdaje  się,  cierpiał  w  ciągu  dwóch  trzecich 
swojej  karjery**. 

Ze  takie  studja,  jak  Ulrici^go,  Friesen%  Oehlmann^a  a  za 
niemi  niniejsze,  nie  zdołały  ujednostajnić  poglądu  na  rozbieraną 
tragiedją,  świadczy  tylko  o  słuszności  twierdzenia  France 'a,  najgra- 
wającego  się  nad  krytyką  przedmiotową. 

„Hamlet,  powiada  MONTfiniłUT,  uchodzi  powszechnie  za  typ 
doś<5  nieokreślony,  za  typ  metafizycznego  marzyciela,  niezdol- 
nego do  działania:  jest  to  typ  w  samej  rzeczy,  lecz  zarazem 
jest  to  i  człowiek  z  ciała  i  kości,  bardzo  złożony,  bardzo  falujący 
i  bardzo  rozmaity,  jakby  rzekł  Montaigne.  Tak  dalece  jest  oso- 
bnikiem ten  książę  Hamlet,  że  można  dać  niemało  wskazówek 
jak  najściślejszych  i  najdokładniejszych  co  do  jego  osoby :  Goethe 
uczynił  to  w  części".  Tu  następuje  znany  wizerunek,  skreślony 
za  niemcami,  nie  pomijając  zadyszki,  blond  włosów  itd  ,  do  czeg*) 
MonteguŁ  dodaje  twarz  młodą,  a  jednak  przedwcześnie  znużoną 
szlachetną  raczej  niż  piękną;  odzież  szlachetna  i  poważna,  to 
znów  zaniedbana  itp.  dzieciństwa.  „W  stosunkach  z  ludźmi  po- 
stępowanie jego  jest  mieszanina  wyniosłości  i  dobroduszności, 
szczcroŁy  i  nieufności.  Obawia  się  ciągle,  by  go  nie  wyprowa* 
dzono  w  pole,  zląd  niejaka  dwoistość  całkiem  powierzchowna, 
która  służy  za  maskę  szczerości.  Zazwyczaj  jest  milczący,  lecz 
wobec  ludzi  i  zmuszony  do  tego,  z  natury  bowiem  pełen  wyla- 
nia i  lubi  się  wyftowiadać.  Kiedy  mówi,  to  dużo  i  długo,  jak 
człowiek,  któremu  nigdy  nie  przerywano,  i  którego  stanowisko 
nie  pozwala  na  zaprzeczenie.  Mówienie  stanowi  nawet  jego  sła- 
bość, a  choć  wolen  od  próżności,  nie  mamy  pewności,  czy  nie 
kocłiał  się  w  dylentfintyzmie  słowa  i  w  błyskotliwem  roztaczanni 
pięknych  swoich  przymiotów  (Gervinus,  tłum.).  W  stosunkach 
ze  sobą  —  osobliwie  niestanowczy  skutkiem  skrupułów,  osobliwie 
skrupulatny  skutkiem  uczciwości.  Nałóg  analizowania  do  ostate* 
czności  i  szczegółowego  rozpatrywania,  rozświecając  sumienie, 
odrętwia  wolą.        Nieustanne   rozmyślanie  zakłóca  równowagę 
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••Uio«ci  i  skłania  do  pewnego  wzniosłego  skepŁycyzmu,  do  znie- 
i^*.^pQJa,  które  czynią  go  niezdolnym  do  spraw,  jakie  najzwy- 
•  .'inr^jszy  człowiek  poprowadziłby  dobrze  (jakie?  Uum.).  Praw- 
.  'Ay  lo  kMdżę;  posiada  do  Lego  warunek  istotny,  a  mianowicie 
y<  wszędzie*  jak  u  siebie,  umie  rozmawiać  z  żołnierzami  w  ko- 
.-iaracb  '>),  czy  z  groinnemi  grabarzami  na  cmentarzu,  czy  też 
.  dv(irakaiiii  w  swoim  pałacu.    Oczerniono  Hamleta.  Z  powodu 

•stanowczości,    sir.ętku,    oskarżano    go    o  brak    sprężystości; 

u  >y  bł4d :  Hamlet  jest  jednym  z  najbardziej  męzkicb  charakte- 
.  •*\.  jakie  sobie  można  wyobrazić;  odwaga  jego  wytrzymuje 
-•^z»iką  próbę,  prawość  nie  zawodzi  ani  na  cbwilę,  a  obietnice 
(^«ne;  postiada  wszystkie  przymioty  męża.  Ma  odwagę  iść  za 
^.nr&rm,  nie  zawabał  się  ani  na  chwilę,  i  z  taką  zimną  krwią 
1  Mik  df'!skonałym  spokojem  sądu,  pomimo  pomieszania  nieod- 
^  mego  od  podobnego  kroku,  że  prawie  rozkazuje  duchowi: 
>1  w  teraz,  nie  pójdę  za  tobą  dalej*.  Kładę  osobny  nacisk  na  to, 
;i-  Hamlet  nie  ma  w  sobie  zgoła  czutostkowości  fsenłimenialU^j^ 
i' rs  przypisują  mu  powszechnie;  owszem  nikt  lepiej  nad  niego 
•'  óepce  obłu(inych  masek  namiętności  Nietylko  nie  jest  czu- 
I  -^uowy,  lec£  owszem  jest  bardzo  twardy,  a  nawet  grubjański. 
I  i^je  Mę.  jak  gdyby  przewidział,  iż  spotka  go  kiedyś  ten  niedo- 
i^^iny  zarzut,  czyni  bowiem  wszystko  możliwe,  by  go  od  siebie 
•iwMcić,  lubując  się  w  pewnej  pospolitości  wyrażeń,  bardzo  silnej, 
'■^tiAzo  poetycznej,  lecz  bardzo  mało  rycerskiej  i  dalekiej  od 
jprzejmo^ci;' pewna  szcM-stka  gburowatość,  nie  powiem,  żeby  mu 
^  T  me  podobała.  (Ach  te  francuzy  ze  swoją  dbałością  o  kostium, 
-..i.ił<*ry  i  oł>f  jśrie  —  i  to  ma  być  Hamlet  monologu  pierwszego 
.  'i"j^f»go  aktu!).     Mało    znam    scen  mniej  sentymentalnych  od 

-;  V  ktfirej  powiada  Ofelji:   wstąp  do  zakonu.      Gwałtowność 

^    feodalnej  czuje  się   zresztą  wszędzie  w  tej  szlachetnej  oso- 

•*  śri:  plu)e  pogardą  w  twarz  ludziom,  z  wyniosłością,  która 
'  ♦  o^zrzędza  osób  nawet  własnej  krwi".    „Hamlet  więc,  zamie- 

.*»  ^;acy  nasze  wyobraźnią,  jest  Hamletem  fałszywym;  zrobiliśmy 
■  '"  Hamleta  według  swego  wyobrażenia,  Hamleta  czułostko- 
'^'To  dla    tefco,    że   prawdziwy  jest   melancholijny,   miękkiego 

•»>f o.  że  niestanowczy,  prawie  niewieściego  dla  tego,  że  jest 
"--stacyjny  i  subtelny  w  myślach;  lecz  prawdziwy  Hamlet  jest 
*iri2#*m  rozrr»yślający  i  energiczny,  męzki  i  niezdecydowany, 
:  imcbolgny  i  grubjański.  Jestto  dusza  szlachetna  i  filozoficzna, 
'«<'  zarazem  feodalna  i  twarda.  Tak,  dusza  to  feodalna  i  to 
'•i%l  jeden  z  jej  rysów  najwybitniejszych.  Ta  osobistość, 
'  kturej  czujemy  drganie  ducba  nowożytnego,    która  przebiegła 

■   •ain«»   szeregi   myśli,   co  i  my,    w   której    poznajemy   siebie 

Łiitra  mówi  do  pewnego  stopnia  naszym  językiem,  wyłania  się 

*  »r>doirh  wieków,  a  cień  tej  epoki  unosi  się  nad  nią.  I  w  tym 
/UfLW  je<t  istotnie  historycznym**.  „Sytuacja,  w  jakiej  zna- 
'li  nę   spadkobiercy   wieków  średnich,   gdy  wybiło    szesnaste 

*  ••'^e,  oddaną  jest  w  Hamlecie  z  wiernością  zadziwiającą; 
."iMiczy  on    dwie   natury  w  sobie:   jest   ostatnim    z   feodałów, 

*  pt^rwizym  z  ludzi  nowoczesnych **.  Tę  przejściowość  zauważył 
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pierwszy  Gervinus,  lecz  u  niego  —  Ło  przejście  od  okresu  boh&ler 
skich  wojen  do  czasów  zniewieściatości,  u  Montógafa  zaś  zu 
pełnie  co  innego,  bo  przedzierganie  się  czasów  feodalnych  w  no- 
wożytne. (jervinus*owe  zapatrywanie  dzieli  Spasowicz,  który  tai 
owo  przejście  maluje.'*])  „W  niedalekiej  przeszłości  rej  wodzi  l| 
ludzie  chrobrzy,  zakuci  w  żelazo,  którzy  zhołdowali  Danji  Nor^ 
wegją  i  Anglją,  i  rozbijali  na  lodach  z  sanek  złożone  taboru 
Polaków,  okupom  tym  przewodził  w  stal  od  stóp  do  głów.  oJ 
czaszki  aż  do  kostek  przybrany,  szronem  siwizny  przypruszon^ 
król  bohater.  Po  tych  krwawych  wojnach  nastąpiły  czasy  pokój  a, 
nieczynności,  wczasowania.  Dzicz  troszkę  się  okrzesała  z  wierzchu, 
ale  tylko  na  pozór.  Noszą  sobole,  aksamity,  jeżdżą  polerować 
się  do  Paryża,  albo  uczyć  do  Wittenberga  itd. ;  pod  gładką  atoli 
formą  siedzi  w  każdym  ukryty  dawny  człowiek,  barbarzyniec. 
któren  często  sobie  folguje,  obżera  się,  opija**.  Można  zapytam 
się,  cóż'  to  ,za  zrąb  dwóch  epok^;  wszak  po  lem  obejmuje  troQ 
waleczny  wojownik  Forty nbras,  i  już  .po  epoce.  Równie  wiotcb^ 
ożenienie  Montćgut'owe  owej  feudalności  z  nowożytnością.  ^Lerj 
osoba  Hamleta,  powiada  len  ostatni,  zawdzięczając  swą  indywi^ 
dualność  tej  pieczęci  historycznej,  piękność  swą  i  Wielkość  winna 
przyczynie  daleko  wzniosłej szej :  Hamlet  przekracza  progi  dzie< 
jów,  wkracza  w  obręby  czasów.  Widzieliśmy  w  nim  feodała, 
człowieka  XVI.  s,  przypatrzmy  się  tej  wtórej  w  nim  naturze; 
ta  jest  godna  podziwu.  Wielką  cnotę  Hamleta  stanowi  miłość 
prawdy,  nieugaszona,  gorąca.  Nie  może  zdobyć  się  na  pojęcie 
kłamstwa:  przechodzi  to  granice  jego  inteligiencji  i  wprawia  ęv 
poprostu  w  ogłupienie.  Kiedy  usiłuje  kłamać,  wydawać  się  za 
takiego,  jakim  nie  jest,  staje  się  niepojęcie  niezręcznym;  c^ł 
chwila  pozwala  domyślać  się  prawdy,  co  chwila  z  pod  oślej 
skóry,  którą  napróżno  chce  się  przykryć,  wysuwają  się  kocili 
pazury.  Zarówno  nie  pojmige  kłamstw  serca,  jak  i  rozumu; 
nie  pojmuje  zapomnienia  i  zowie  obłudą  to,  co  jest  tylko  oschło- 
ścią przyrodzoną  i  samolubstwem  ludzkiem".  Tu  idzie  szereg 
faktów,  zaczerpniętych  z  dramatu,  świadczących  o  miłości  pra- 
.  wdy,  poczem  Montćgut,  mówi:  „Prawda  jest  dlań  sprawą  życia 
{  lub  śmierci;  kocha  ją  z  nieuslraszonością  filozoficzną,  która  po- 
'  pycłia  wielką  duszę  do  przypatrywania  się  jej  straszliwemu 
'  obliczu,  choćby  miała  umrzeć  od  przeniknięcia  tajemnicy,  jak 
\  umierało  się  u  żydów,  gdy  ucho  usłyszało  dźwięk  głosek  skła- 
dających się  na  tajemnicze  imię  Adonai.  I  w  tem  właśnie 
Hamlet  jest  głęboko  nowoczesny.  Choć  jest  feodałem,  wieki 
.  średnie,  ich  trwogi,  ich  zabobony  znikają;  nie  ma  duchów;  staj> 
tylko  przed  nami  człowiek,  dręczony  pragnieniem  wiedzy,  dążący 
z  całych  sit  duszy  ku  prawdzie.  Cnota  Hamleta,  stanowi,  jak 
sądzę,  cechę  górującą,  szczytne  i  sławne  znamię  człowieka  no- 
wożytnego, o  którem  dużo  się  mówi,  a  które  określić  jest 
bardzo  trudno:  jestto  miłość  prawdy  czystej,  prawdy  same;, 
prawdy  rozpatrywanej  bez  osłon,  obdartej  ze  wszystkich  łupin 
i  z  wszelkiego  symbolu  materjalnego,  nagiej,  jak  gdy  wyssła  ze 

66)  Studja  nie  z  natury.  z88i,  s.  a4Z. 
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mc  starożytnej   Grecji.    Ta  to  zasada   niewzruszalna  wśród 
•£«flXich  zmian  dziejowych,   nieruchoma,   opierająca  się  wśród 
.  -■  'fsUich  wahań  i  niepewności  myśli,  podtrzymuje  duszę  ludzką 
-  trzech  stuleci  (dlaczego  tylko  od  tej  pory?  tłum.)    Tej  zasa- 
:  *-  iwnież  winniśmy  przyśpieszenie  ruchu  w  nieskończonej  dzia- 
li wi^  nadanego  duszy  przez  chrześcianizm.  W  Hamlecie  mamy 
:  -łikt  w>'jścia  tego  przyspieszenia,  zwolnionego  przez  noc  i  prze- 
:'"'>«ly  tylu  wieków.  Ztąd  pochodzi  owa  ruchliwość  gorączkowa, 
•  -  niepewności,   obawy  tej  osobistości,  której  dusza  porwaną 
^taje  przez  ruch,  którego  nie  może  ani  miarkować,  ani  mu  prze- 
■imczyd....  Przed  chwilą  widzieliśmy,  iż  Hamlet  oznaczał  jedne 
•j.  jeden  moment  w  życiu  stulecia;  obecnie  oznacza  on  również 
•*.-.  lecz  datę  nowej  ery  w  dziejach,   ery  najświeższej    i   być 
,»f  ostatniej**. 

Xa  te  bujani*  i  hisloryczności  leję   Becąue  strumień  zi-j 

'.i.^j  wody:  ^Obecnie,  przy  naszych  dzisiejszych  historykach  li-^ 

•  -liiiry,  wiemy  o  wszystkiem,    z  wyjątkiem  tego,   czegoby  nas^ 

.l.!<**.wic  nauczyć  winni.     Gdy  się  pomyśli,  że  nowożytna  kry-' 

li.  zamiast  badać  dzieło,   zapuszcza  się   w  najdrobiazgowsze  1 

'^  ikiwftDia,  że  o  każdej   osobie   dokładnie    wiedzieć  pragnie,  j 

•  • :»»  je^t  plemienia,  w  jakim  żyła  czasie,  jakie  jej  drzewo; 
-«=*lociczoe.  że  wlecze  się  ją  poprzez  szkołę  i  szpital  —  zro-J 

• .  ♦•my,   iż  żadna  postać  w  wyższym  stopniu  nie  była  wysta- 1 
•>"a  na  te  niebezpieczne  dociekania,  co  królewic  duński.  Trzeba  1 
neć  >ię   błędowi ,   jaki    Taine   stale  popełnia   skutkiem  tej  | 
■iy    Mów  nam  o  dziele  samem,  jeśli  myślisz,  że  coś  wiesz/ 
-m.  o  sztuce,   która  je  wydała,  jeśli  ci  nie  jest  obcą  zupet-f 
Ach.  chęlnieby   się    przeczytało    wyjaśnienia    o   Hamleciej 
'  pochodziły  od  Szekspira".  »Taine  i  Montegut  mówią  nam? 
■v.l  »wj«»k  XVI  w.  —  Dajcież  mi  spokój  z  tym  waszym  czło-* 
•••  "Ol.    Nie  możemy   się  zgodzić  na  to,    by  ktoś   musiał  hyc** 

•  W  w.  dlatego,  że  zabija  drugich,  lub  ma  pomścić  ojca.  A  d 

wi«»my.  że  te  wszystkie  morderstwa,  dzięki  którym  upatru 
■  cziuwieka  XVI  w.,  zaczerpnięte  zostały  z  roczników  Xn  w.^ 

•  i  opowiadania  z  IX;  to  cokolwiek  za  dużo  stuleci'*  •'). 

Jeszcze  mniej  samodzielnym  jest  REINACH  •■),  który  za- 
u  i  uwydatnia   sprzeczności  w  charakterze  bohatera:    „Ha- 

-  ile  jeiuoczy  w  sobie  przymioty  sprzeczne,  nietylko  ujaw- 

t  *  się  w  woli,    lecz  w  umyśle,    w  charakterze    moralnym. 

-irazem  czynny  i  gnuśny,  śmiały  i  lękliwy,  roztropny  i  egzal- 

rin«.  <:wiatiy  i  zabobonny,  ludzki  i  okrutny,  przyjaciel  cnoty 

•T-.pk  b^L  skrupułów,  druh  szczerości  i  dwulicowy*.  Tu  na- 

••  wyliczenie  faktów,  popierających  te  sprzeczności.  „Roz- 
:•  >*c   maluje   się  w   głębokości   odcinania  się   Ilamlelowego, 

.^ytnoś^i  uwag  nad  człowiekiem  i  światem ;  chorobliwa  zaś 
•I U  wybucha  w  odezwaniach  się  bez  związku  w  scenie 
.-^-ra,  w  szatańskim  śmiechu,  w  piosenkach,  żartach  po  wi- 

•  •*u.  w  szale  nad  mogiłą  Ofclji.     Bezwątpieriia  nie  jest  sza- 

*T   i^*  Ma^^arin  (tir   LitŁeratur;  tłomaciotie  z  Figara.  —  i>*9i  r.  Nr.  ^7. 
^    lUmlet;  cr»dutt  par  Thćodore  Reinach;  1880.  Paryi.  Wstęp  S.  XII. 
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leAceto....  ale  straszliwe  objawietiie  ducha  wywołało  ^lębokil 
wstrząśnienie  w  duszy  już  przedtem  smutnej,  która  2  niecierplj 
wością  EnosUa  brjtemię  życia**.  —  „Hamlet  me  jest,  jak  mjśJtJ 
nleklórzy,  filozofem  sceptykiem;  jest  to  dusza  teligyna.  Metan 
zyka  szkolna  rozbudza  w  nim  na  siebie  szyderstwo.  Filozotof^ 
W  Sztuce  jest  Horacy;  zdaje  się,  źe  Szekspir  postawi!  go  ob<^ 
Hamleta,  żeby  zstpobiedz  wszelkiej  co  do  tego  omyłce,  tak  ja 
przeciwstawił  mu  czynnego  i  stanowczego  Laertesa,  by  lembiJ 
dziej  uwydatnić  jego  wrodzoną  nleslanowczość....  Filozofa  z\\ 
muje  jedynie  ciekawość  rzeczy  zagrobowych,  człowieka  relip] 
nego  zdejmuje  o  nie  niepokój.  Ten  niepokój  ściga  wszędzie  H.-i 
nileta;  myśli  o  śmierci  i  opatrzności  napełniają  jego  duszę.  J'4 
w  pierwszym  akcie  skrupuł  religijny  powstrzymuje  go,  gdy  u.l 
przychodzi  myśl  samobójstwa;  w  sławnym  monologu  zno*'| 
obaWa  religijna  godzi  go  z  istnieniem.  Wiara  w  Opatrzność  taj 
w  nim  jest  mocną,  że  prawie  staje  się  fatalizmem  (5. 2. 10,  20^ 
To  rzuca  światło  niejakie  na  pobudki  jego  chwiejności.  Wiaij 
w  potęgę  niebieską,  która  wiedzie  nas  i  której  jesteśmy  lylkj 
narzędziami,  czyż'  nie  musi  paraliżować  naszej  dzialahiości ! 
Po  co  się  wysilać,  jeśli  Opatrzność  podjęła  się  działać  dla  nh\ 
i  przcż  nas?  To  zapatrywanie  rzuca  światło  na  ciemny  uslęj 
4.4.40—43;  owa  ćwierć  rozumu,  o  której  tam  mowa,  to  właśnil 
ufność  w  sprawiedliwość  Boską,  a  zarazem  wahanie  się  co  d«j 
podjęcia  strasznego  czynu,  który  bądź  co  bądil  jest  sam  przez  sij 
zbrodnią.  Nieugięty  poganin  baśni  został  chrześcijaninem  i  to  chr7<1 
ścijaninem  skrupulatnym,  niespokojnym,  który  wciąż  jest  zajęlj 
analizowaniem  siebie,  rozważaniem  wartości  moralnej  swoid 
czynów,  a  nawet  swoich  myśli.  To  wJaśnie  starcie  chrześcianiD| 
z  człowiekiem  natury  czyni  tak  dramatycznym  położenie  Ha 
mleta".  Jestto  odgłos  poglądu  Ulrići^ego.  Co  się  zaś  tyczy  udziałj 
i  wpływu  owej  wiary  w  Opatrzność  na  chwiejność  królewica 
zdanie  to  nie  opiera  się  prawie  na  żadnych  dowodach.  , 

Chociaż  'ttJIlli""^  r**^^  STi^[|VR'pprt  było  napisane  po  pracaci 
RUmelin'a  i  Werder'a,  o  których  rzecz  niżej,  podaję  streszcM 
nie  tutaj,  gdyż  studjum  to,  skreślone  wyłącznie  z  psycholopir^ 
iJego  punktu  widzenia,  łączy  blizkie  pokrewieństwo  z  niektórpu^ 
poglądami,  streszczonemi*  dotychczas,  aczkolwiek  w  jednym  wa 
inym  punkcie  prof.  Struve  zgadza  się  z  Werder*em.  Pominięć  ii 
iK  umysłu  wielu  wskazówek  historycznych  wpłynęło  ujemnie  ni 
yartość  pracy,  w  której  wielo  miejsc  dramatu  wziętych  zoslaM 
łlosłownie,  podczas  gdy  krytyka  oświetliła  je  inaczej ;  np.  eufU 
(istyczny  wiersz  2.  2.  115 — ll9. 

W  Hamlecie  widzi  prof.  Struve  sprzężenie  dwóch  najp«< 
tężniejszych  starć,  jakie  zdarzyć  się  mogą  na  świecie:  wewnclr;J 
nego  i  zewnętrznego ;  wewnętrzna,  najstraszniejsza  ze  wszyslkid 
walk,  rozgrywa  się  w  duszy  samego  księcia;  jestto  bój  namicli 
nych  wzruszeń,  które  prą  wolę  do  szybkiego  działania,  ze  spo^ 
koj  nem  i  przedłóż  eniami  rozumu,  który  nie  chce  dać  swego  x^ 
Zwolenia  do  czynu  dopóty,  póki  nie  wyrobi  sobie  jasnego  sa*U 
o  jego  moralnej   wartości  i  możliwych    następstwach.    L  druni 
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^  I-I'  >tc£ni«jszy  zatarg  {coliisio),  jaki  tylko  charakter  w  stosunku 

-  ^#i&Ł^m  xewnętr2nyin  napotkać  może,  zachodzi  w  dramacie: 
■ '  o  utarf  jednostki  z  wtadzą ,  która  na  ziemi  wyobraża  mo- 
i.'T  porządek  świata,  a  więc  z  państwową  zwierzchnością, 
\\k  w  pazLstwach  monarchicznych  wciela  król  w  swej  osobie". 
'*.  wTohraziciel  władzy  —  przez  zabicie  brata  —  zdradził  sam 
r  *rimy  bd  świata,  a  przezto  kollizja  jednostki  staje  w  jeszcze 

n«r»zem  świetle:  jakoś  ma  się  stać  zadość  wymogom  suro- 
<\  moralności  bez  doprowadzenia  do  anarchji  i  bezładu? 

Te  zatargi  rozwiązać  może  moralny   charakter    pod  wa- 

'i:..^m,  it  nie  da  się  ani  porwać  namiętności  do  nieobmyśla- 

"*  popHIiwycb  postępków,  ani  teś  pozwoli  krytycznemu  mędr- 

MJia^iu  I  zaciekaniu  powstrzymać  siebie  od  słusznego  i  wczes- 

-   ^enricznego  ry.ynu.  Zgodnie  s  surową  moralnością  Hamlet 

'  '^  ^ifl.  gdy  nabrał  przeświadczenia,  śe  następca  ojca  przez  swą 

'iu*;  potargał  moralny    porządek  na  ziemi,    z  pomocą  ludzi 
^'  rf    finych.  oddanych  ofiarnie  dobru,  słuszności  i  sprawiedliwo- 

?rajdu)ąrych  się  w  jego  otoczeniu,  winien  był  zbrodniarza 
'  *  fzic  I  postawić  przed  sądem  publicznym,  celem  wyprowa- 
^'^TiA  na  jaw.  iż  Klaudjusz  przestał  być  przedstawicielem  po- 
rł'.a.  W  len  sposób  świat,  wywichnięty  ze  stawu, zostałby  znowu 
'i*A«iony  bez  iadnego  zagrożenia  porządkowi  moralnemu.  Wy- 
'  '.*>*v  kml  z4>stałby  według  prawa  i  sprawiedliwości  osądzony, 
■  '  'i'.v.  a   na  jeg:o   miejsce   postawiony  ten,    który  i  z  rodu 

r»-T  »we  obyrzajne   przymioty  był  najgodniejszym  przedsta- 
!^m  porządku,  który  udało  mu  się  przywrócić.  W  ten  spo« 

•  -^1  zatarg  między  moralnym  charakterem  z  jednej,  a  nie- 
'  •  n^^m  przedstawicielstwem  moralnego  ładu  z  drugiej  strony, 

•):y  rozwiązany,  zfiodnie  z  najsurowszemi   wymogami  mo- 

-«;  t^*!  ku  szczęściu  i  społeczeństwa  i  samego  bohatera.    Lecz 

-t  pominął  tę  jedyną  odpowiednią  drogę,  drogę,  nakazana 

•  ''  »DroMu  przez  stosunki  i  położenie  rzeczy,   odstąpiwszy  oa 

'  vTch  wymogów  moralności ,  i  przezto  nie  zdołał  rozwiązać 

'  1'  Tch  koilizji  z  odpowiednim  skutkiem.  Mimo  najszlachetniej- 

*'    1   ttttłowań  i  najlepszych   chęci,  pomimo  najpotężniejszego 

»lo*fo  poczucia  i  najsilniejszej  woli,  przez  jednostronny  kie- 

">    K  umysłu  popchnięty  został  na  drogi,   które  nie  dozwoliły 

'   »'>wi  odnaleść  prawdy,  choć  leżała  jak  na  dłoni,  ani  woli 

•f»łr.ł»*  i^fo,  co  było  słuszne.     Tym  sposobem  uwikłał  się  sam 

•    "i^iiMiściach  ni€  do  rozplatania,  w  których  musiał  go  spotkać 

''łr.'  my  koniec.        Wina  Hamleta  i  powodem  jego  zguby  jest 

udufanie.  obłęd,  ambitne  przeświadczenie  (0.  8S),  że  on  sam 

'  l^wołany  naprawić  porządek  moralny,  że  on  przyszedł  na 

'  ^*  po  to,  i  śe  on  sam  tylko  uosabia  sprawiedliwość  i  opatrz- 

^  aa  liemi,  ponieważ  pozostali  ludzie  zwłaszcza  w  Danji  są 

-  "^*m;  Hamlet  nietyiko  wziął  na  swe  barki  rolę  sędziego  śled- 
leci  i  wykonawcy  wyroku,  przekonany,  że  tylko  jego  dzia- 

'*  nloła  przywrócić  zakłóconą  równowagę  w  moralnym  po- 
^^iu,  ht  tylko  jego  dłoń  bez  współudziału  cudzego,  powołaną 

•  *lkoayirać  prawo  i  sprawiedliwość*".    „Lecz  zapylajmy  się, 
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Hamlet,  jako  pojedyncza  jednostka,  byiźe  istotnie  wezwany  d<»  w| 
konania  własną  ręką  swojego  wyroku  na  Klaudjiiszu?  Mialie  j 
prawo  swojemu  wyrokowi,  przy  całej  jego  mocy  i  niewzrus^-J 
ności,  nadawać  to  znaczenie,  jakie  miećby  musiał,  jeśli  mmł  łj 
wykonanym?  Według  idei  o  moralnym  porządku  żaden  c: 
wiek  nie  ma  prawa  wymierzać  sobie  sądu  na  bliźnim «  cho  | 
to  był  i  zbrodzień.  Szala  i  miecz  sprawiedliwości  mogą  sH 
niać  swoje  zadanie  tylko  w  ręku  ludzkiej  społeczności;  t^lj 
ona  jedynie  ma  prawo  występować  przeciw  burzycielowi  f| 
rządku  społecznego.  Hamlet  miał  niewątpliwe  prawo  podejrz^^rl 
swe  stwierdzić  wszelkiemi  rozporządza  I  nemi  środkami,  miał  p^ 
wo  czyn  zbrodniarza  zdradzić  publicznie.  Było  to  nietylko  pri^j 
^ale  i  obowiązek,  który  spełnił  sumiennie.  Lecz  wszystko 
winno  było  mu  posłużyć  jedynie  do  javvnego  postępowania  •  .4 
cesu)  sądowego  przeciw  stryjowi;  wszystko  to  było  tylko  pr^ 
gotowaniem  do  wystąpienia  w  roli  oskarżyciela  przed  społei.v^ 
stwem,  lecz  nie  wystarczało  do  uprawnienia  samowolnego  czri 
na  zbrodniarzu.  Oskarżyciel  obowiązany  jest  nie  wcześniej  *i 
•wieścić  swoje  skargę,  nie  wcześniej  wnieść  ją  przed  społtK**<4 
stwo  i  opublikować,  aż  się  sam  przekona,  że  nie  jest  ona  pr^ 
padkowym  napadem  nieufności  lub  nienawiści,  lecz  dobrze  ni 
sadnionem  podejrzeniem,  którego  prawdziwości  dowieść  mn^j 
niezbicie.  Lecz  oskarżenie,  choćby  nie  wiem  jak  uzasadnioij 
musi  być  sprawdzone  i  uświęcone  przez  porządek  spółce: fi 
i  tylko  wyrok  tego  porządku  może  być  czynem  przypit^c/H 
wany.  Jeśli  tedy  Hamlet  doszedł  do  przeświadczenia,  ż»»  >'^ 
był  zabójcą  jego  ojca,  zasada  porządku  moralnego  wyma^a^i  | 
nim,  oddania  oskarżonego  w  ręce  społecznej  sprawiedliw(H| 
aby  ta  ostatecznie  go  przesłuchała,  osądziła  i  skarała*. 

Zdaniem  autora,  wbrew  temu,  co  utrzymuje  Werder,  h)\ 
to  względnie  nie  trudne.  „Cały  dwór  w  Elsinorze  był  świadkifj 
jak  król  zdradził  się  ze  swym  zbrodniczym  czynem  w  czasie  pr.ti 
stawienia ;  głuche  dotychczas  posłuchy  o  nagłej  śmierci  flanO 
towego  ojca  zyskały  zarówno  na  prawdopodobieństwie  (po  w  1 1 
wisku  teatralnem),  a  Hamlet  na  zwolennikach,  a  skutkiem  i«| 
na  powadze  i  mocy;  krótko  mówiąc  wobec  całego  położenia '^1 
czy,  nie  trudno  byłoby  Hamletowi  z  pomocą  Horacego  i  ws/vi 
kich  prawomyślnych  uwięzić  Klaudjusza,  by  go  oddać  bil 
stronnemu  sądowi,  któryby  był  doprowadził  do  końca  sad.  {•! 
częly  z  sumienną  mocą  przez  Hamleta".  „Wykonalność  H 
moralnego  wymogu  była  możliwą  w  położeniu  Hamleta",  ^'l 
żało  mu  (jak  w  noweli)  pozyskać  dla  swej  sprawy  matkę.  Hi 
racego  i  innych.  Hamlet  tego  nie  zrobił,  bo  mu  jego  nizki  -^l 
cunek  ludzi,  pogarda  i  uprzedzenie,  mizantropja  i  rozciągnięci 
zbrodni,  widzianych  w  rodzinie  własnej  na  cały  ród  luil/Jl 
nie  pozwoliły  odwołać  się  do  ludzkiej  pomocy.  I  w  tern  wł.nMi 
pobłądził,  że  sam  podjął  się  zadania,  które  spełnić  winno  i)^'< 
społeczeństwo.  Jestto  jeden  jedyny  powód.  Ze  mu  nie  bnikl 
na  danych  umysłu  i  charakteru,  że  obdarzony  świetną  in^ 
giencją,  rozumom  i  przymiotami,  przypuszcza  to  prof.  Struve  l 
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>»v-ikimi,  a  ze  mu  nie  zbywało  na  woli  i  jej  mocy— to  przyj- 

•  wraz  z  Werder'ein.    zgodnie  z  który n)  tłumaczy  jego  ocią- 
Ł'  -  -^-ę,  namysły,   monologi  i  udręczanie  się  wyrzutami.      Ha- 

•  '•»  nie  Laertes,  to  poważny  młodzieniec,  którego  wyższe 
^  'i  K\  duchowe,  oraz  gorzkie  doświadczenie  wżyciu,  wykształ- 
L^    QA   męża,    a  rozwaga,   spokój,   zastanowienie,   przemieniły 

•'Tilny   obowiązek.     Hamlet   działać   nie    mógł   nieoględnie, 

&<  ;**Azcz<*  miał  zdrowe  zmysły.    Jestto  tragiczna  dola  cbarak- 

'  ■•*   ?łcb>2ych  i  poważniejszych,   że  przechylić  się  raczej  go- 

ku  apatjt,  niż  ku  nieoględności  i  dlatego   zazwyczaj  ciężej 

! .  .  n^  w  życiu  ,    niż    ludziom   powierzchownym  i  codziennym, 

')  umieją  sobie  łatwo  radzić  nierozmyślnością,  i  węzły  gor- 

-  1^    raczej    rozcinać,    niż   silić   się   nad    ich    rozwiązaniem. 

tM.   Lecz  takim  myślącym,   poważnym  charakterom  jak  Ha- 

t.  n.e  pozostawało  nic  innego,  jak  obuzdać  swe  namiętności, 

■  Ttować   parcie  do  szybkiego   działania,   gwałtowną   energją, 

•  '^twiemi  silami  ducha,  i  pozostać  panem  nad  sobą  we  wszyst- 

'"»KnUcznoiściach ,  —  choćby  nawet  przez  takie  skrępowanie 
•'•triYch   popędów  wystawić  się    na  gorsze  jeszcze  i   nowe 
i-Ttie   duszne,    nawet     z   narażeniem  się  na  niebezpieczeń- 
'  ^     f««)padnięcia  w  bezczynną  i  bezduszną  apatją. 

Z  powodu  monologu  a.  III.  powiada' prof.  Struve  (s.   50): 

•' .  laż  te  wszystkie  poważne  refleksje  sprowadzać   do  prostej 

.-•■i«im:Ł,    braku    energji?    Możemyż   wywnioskować  z  tego,  że 

•  ł-ł   jest  to  charakter  słaby,  bezsilny  i  bezczynny,  który  nie 

•  n   odegrywać  roli  w  dramacie  życiowym  ?   O  nie !    Takiego .' 

mama  moglibyśmy  być  jedynie  wtedy,  gdybyśmy  energiczne 

;  ■  >  ^A-anie   nad   sobą   ze  względów   moralnych    wzięli    za  jedno 

>  ^aaU  ^lą  i  lenistwem ;  gdybyśmy  za  przykład  ludzkiej  energji 

'     .   postawili  działanie  szalone  i  nieobmyślane ,   które  nie  wy- 

<>'(A  z  wnętrza,   lecz  zjawia  się  jako  wynik  czysto  zewnętrz- 

.  <tr>«ianków ;  gdybyśmy  nie  umieli  ocenić  wewnętrznych  czyn- 

•  '^^  woli.  która  opiera  się  naporowi  zewnętrznych  stosunków 
'   da  UD  się  zamienić   w  niewolnika;  gdyby   szał  i  niezasta- 

'   *  ł^nie  ^rydały   nam  się  dramatyczniejszemi  od  głębokiej  we- 
-••;:rcnej    walki,    poprzedzającej   wszelki   moralny   postępek.  — 
"  '-'^y  1  potędze  woli,  o  prawdziwej  energji  wolowej,  nie  wolno 
«:  po  szybkości  i  dzikości  postępowania;   raczej   należy  ją 
rrtć     oporem,      jaki    wola    stawia     naciskającym    na    nią 
•  •n^.riąirz  popędom,  —  siłą,  dzięki  której  wola  zoslaje  wierną 
«  *<>hie,  wbrew  potędze  stosunków  zewnętrznych**.      Jeszcze 
•■  —  *  mej    wypowiada  się   prof.   Struve  na  s.  77:    ,,Klo   od   Ha- 
•'a  miasto  uważania,  spokojnego  wyczekiwania,   korzystania 
f:.V(^dkowo   nastręczających  się   sytuacyj,    oczekuje  gwałto- 
wi *  *•  .     burzliwych   czynów   i  tym  podobnych  wybuchów    nie- 

•  .   uoe]    namiętności,    i   przezto   zarzuca  jego   rzeczywistemu 
"-  łtowi  działania   brak   energji,   gnuśność  i  słabość,  teti  do- 

'i     'że  nie  poznał  ani  moralnego  charakteru  księcia,  ani  wla- 
nych celów  i  zamiarów  jego  działania".    „Umiarkowanie,  sa- 
i     ^Łnowanie,  poddanie  się  rozsądkowi  i  jego  wyrokom,   to  są 
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cnoty,  klóre  starał  się  osiągnąć.  j,Do  chwili  zabicia  Polonju&zi 
Hamlet  jest  zupełnie  w  porządku;  miał  obowiązek  moralnr  et 
kać,  przekonać  się  o  zbrodni.  Lecz  }\xi  udając  się  do  maiki 
widowisku,  zamiast  obmyślić  jakiś  plan  działania,  widzinny  i 
(s.  92)  finie  wpada  wcale  na  jedynie  słuszną  myśl,  by  jak  ii 
prędzej  Klaudjusza  uwięzić  i  stawić  przed  sądem;  owszem  ^ 
stanawia  osobiście  objąć  urząd  kamy,  i  to  właśnie  zadxier$:u 
tragiczny  węzeł  i  wpląty  wa  go  w  powikłania,  które  z  konieczn 
ści  przywieść  go  muszą  do  nieszczęsnego  końca**. 

Autor  dusznie  i  trafnie  objaśnia  księcia  stan  psyche ili 
giczny,  który  spowodował,  ii  nie  zabił  modlącego  się  km.j 
oraz  niemniej  sprawiedliwie  objaśnia  stan  iroiyi,  szyder^twi 
w  jaki  wpadł  po  przypadliowcm  zabiciu  Polonjusza:  .^Gdy^ 
był  Hamlet  spełnił  czyn  zamierzony,  zabił  króla,  a  nie  Pu!j 
njusza,  wtedy  byłoby  nastąpiło  naturalne,  normalne  w>iad| 
wanie  moralnych  i  dusznych  sił;  byłaby  namiętność  po  ty^ 
razie  wyszumiała**.  Tymczasem  zabił  niewinnego,  i  do  fe^r 
ojca  Ofeljij  ztąd  rozczarowanie,  gorycz  i  ironja.  Popełmon 
ciężki  błąd,  prowadzi  zwolna  do  opamiętania,  budzi  w  nim  nul 
ralną  trwogę,  by  nowych  podobnych  błędów  nie  popełnić;  sku^ 
kiem  tego  Hamlet  woli  raczej  pozostać  bezwolnym  i  nieczya 
nym,  poddać  się  raczej  zrządzeniom  losu,  niż  dać  się  porwać  nj 
miętności  do  nowych  czynów  nieobmyślanych ,  i  w  tern  ik^l 
klucz  bezczynności  (d  aktu  trzeciego.  Na  nieszczęście,  opuściH 
szy  właściwą  chwilę  do  oddania  króla  pod  sąd,  teraz  po  zabir/^ 
Polonjusza,  jest  już  w  jego  mocy.  Innych  dróg  nie  ma.  ,Podno| 
sić  rokosze  przeciw  królowi  z  pomocą  ludu,  płacącego  daniu«^ 
nie  jest  sprawiedliwą  drogą  ukarania.  Gdyby  był  nawet  piz^^ 
sięwziął  z  pomocą  Angiji  króla  z  tronu  strącić  i  stawić  go  ptz^^J 
sąd* —  byłby  to  zawsze  krok  nieusprawiedliwiony,  zanim  nH 
wyczerpał  wszystkich  środków  rozporządzalnych  we  wlas^n**!^ 
państwie,  a  wystarczających  do  przywrócenia  porządku  mora.lj 
nego**.  (s.  136)  „Nawet  i  po  zabiciu  Polonjusza,  powinien  bfj 
wprzód  spróbować  sąd  złożyć,  któryby  nietylko  rozpatrzył  skarp") 
Laertesa,  jak  to  sam  Klaudjusz  zamierzał  zaproponować.  U'cN 
i  skargę  Hamleta  przeciw  królowi.  Nim  to  nastąpiło,  Hamlet  mi 
zdołałby  swej  apelacji  do  państwa  obcego,  i  do  tego  podtlii<i 
czego,  obronić  i  usprawiedliwić,  przed  prawdziwym,  morał nyiil 
porządkiem  świata".  „Podobnie  jak  względem  PoloiyuszH,  p*>^ 
stępuje  Hamlet  również  samowolnie  i  niemoralnie  względem  B(>1 
zenkranc\a  i  Gildenstern'a.  lecz  musiałby  chyba  być  aniołem,  nifi 
człowiekiem,  gdyby  otoczony  zewsząd  takiem  łolroslweni,  nie 
dał  ujścia  swej  namiętności  i  wzburzeniu*.  „Jedyny  zarzut.  kl»rv" 
go  spotyka  i  który  go  powala,  jest,  że  sam  stworzył  te  koi#N 
przez  swą  samowolę,  przez  ominięcie  jedynej  słusznej  dn>gi  -^ 
drogi  moralności. 

Uogólnieniem,  które  wieńczy  cały  pogląd  profesora  .^tru- 
vego  na  dramat  i  na  życie,  a  którego  tylko  dedukcją  l»v^> 
wszystko,  co  się  rzekło,  jest  że  „Opatrzność  nie  może  ani  ^\^ 
jotę    odstąpić    od    niezachwiatiego    moralnego    porządku;   ni« 
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iłoie  uwieńczyć  skutkieiD  i  dozwolić  osiągnąć  cel  nawet  na^'- 
-ilicbetiiiejwym  zamiarom,  jeśli  urzecz^islniope  są  na  drodze 
'UfOTWcj.  przeciwnej  moralności,  bo  nie  moie  po^osUwić  bez 
iirf  nMfiit)%zego  sprzeciwienia  si^  temu,  co  jedynie  prawdziwe 

»lQune,  nawet  u  najwierniejszych  slqg  swoich".  W  tym 
^unkoe  zgadza  się  prof.  SŁruve  z  Geryinujsem  i  większością 
iTjtjiom,  Zadalekoby  ninie  zaprowadził  rozbiór  tego  poglądu 
ra  dramat  i  na  życic.  Bez  porównania  głębiej  już  na  te  rzeczy 
>ilrzf  Job,  nie  mówiąc  o  nowoczesnych  teorjacb.  Co  zaś  do 
<ąiv<iftnia  aę  do  prawomyślnej  ludności,  jest  to  poszczególny 
'•wypadek  w  drodze  działania  męża  3Łanu,  bardzo  nowożytny, 
l^^do]^  mieszczańskiego  ministra  w  rodzaju  Guizofa  lub  Thierb^a, 
^^  nr  bohatera  dramatu.  Inaczei  sobie  poczyna  Percy  (Ilen- 
1t  lY);  on  ginie,  ale  wbrew  uogólnieniu  prof.  Struvego  Iryum- 
'%t  Uolingbrokf  który  nikczemnie  gubi  Ryszarda  II,  zdradą  i  pod- 
'^tP^^m*  bez  sadu  prawomyślnych ;  a  dzieje  temu  uogólnieniu 
'^Uieó  nitrmal* przeczą  (Napoleon).  Naodwrót,  zacny  Brutus  (Ju- 
.  i»t  Cezar)  powołuje  najwierniejszych  obrońców  starych  cnót 
'rimsiłch,  a  mimoto  ginie  wraz  z  nimi.  Czy  by  dlatego  że  to 
*.«c  bfło  legalne  ciało  zbiorowe? 

Praca  prof.  SPAsowtcZa  *^)  ukazała  się  także  po  slu- 
•;Kh  ROmeIin'a"T  Weraera,  Hóre  znalazły  krótkie  uwzglę- 
:'.:»nŁej  domysły  pierwszego  prof.  Spasowicz  zupełnie  odrzuca 
'  łMjz,  dru^    w  streszczeniu  wychodzi  za  blado  ^'').  Sam  roz- 

'T  durakteru  królewica  przypomina  wiele  z  poglądów  już 
"-"J  przytoczonych,  i  dla  tego  umieszczam  go  obok  nich. 
"ił  prof.  Spasowicza  jest  bardzo  surowy;  w  oczach  jego 
u  <hf  sądzi    llamleta   za    pobłażliwie.  nW  czem    leży    or- 

rr.i^-roa  wada  umysłu  Hamleta y  Odpowiedź  nastręcza  się  na 
•  i.H'  jasna  i  prosta:  od  zbytniego  myślenia,  od  filozofowania, 
•1  Ł&łapiania  się  w  pierwsze  przyczyny  rzeczy,  od  doszukiwania 

-  ;>o  za  oczywistym   pewnikiem  jeszcze  większych  pewników, 

'>iDrza.<em  jrrunt    przed  tą  szukającą   go  myślą  coraz  dalój 

''ix  Takie  p<ijmowanie  charakteru  Hamleta  miałoby  po  sobie 

•mJopodobnie    dwa    ustępy:   3.    1.    83—88   i   Ł    4.  39—^5.'* 

*l  ran  wyrzekaniami  Hamleta  przeciwko  sobie  trzeba  postępo- 

'  -^  iryiycznie.   Zapomnienia  o  przykazaniu  ojca  nie  dopuszcza 

".  Hamlet,   owszem,    ta   pamięć  obok   świadomości  o  Łeni,    że 

'^'itć  przykazania  nie  może,  stanowi  największą    mękę  i  utra- 

;  'VU'  król(*wica ,   zmuszające  go  wić  się  i  tarzać  w  bezowocnej 

••''ił»ie.  Tchórzem  Hamleta  nie  podobna  nazwać,   bo,   przy  sto- 

'^''m  podbudzeniu  sercowem.    mógł  on   doka/.ać    cud(')\vr  zrę- 

•■"U«cj  i  siły.  dać  dowody  ogromnej   odwagi   fizycznej.    Co    się 

-  V  myślenia,   tego  ostatniego  są  rozmaite  rodzaje  i  nie  każde 
•*l»me  jak  upiór  krew  wysysa  z  postanowień.    Są  ludzie,  dla 

'   '^b  rozmyślanie  jest  potrzebą,  a  samotność  mistrzynią,    bo 
••i'i  V  odosobnieniu  rozpuszcza  się  i  zakwita  kwiat  oderwanej 


<#  Scudja  oic  I  natury.  Wilno  i88o. 

Tu*  Ptms  omyłkę  drukarską  trzy  r»zy  wydrukowano  Werner. 
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myśli,  a  z  tego  kwiatu  myśli  pochodzą  owoce  czynu,  p«ln< 
nasion.  Hamlet  nie  dostrzega,  że  bierze  za  jedno:  zdrową,  ra 
miana  cerę  postanowienia,  z  gorączkowym  rumieńcem  uniesie 
nia  Myśl  spędza  palące  rumieńce  uniesienia  z  twarzy  i  rodź 
postanowienie  na  chłodno,  ale  to  postanowienie,  stawszy  i?** 
czynną  silą,  tryska  ogniem  przy  napotkanym  oporze  i  moie  stAi 
się  burzącym  gromem."  Tu  następuje  piękny  i  głęboki  ust^p 
„Oderwaną  myślą  można  świat  zewnętrzny  posiąść,  a  potem  na< 
nim  zapanować  i  wedle  woli  swojśj  przekształcać;  ale  wprz<'»d 
nim  świat  posiąść,  trzeba  posiąść  myśh  własne  i  rząd  nad  iiieni 
dzierżyć.  Pierwiastek  woli  potrzebny  jest  w^  samem  myśleniu,  cho- 
ciażby na  to,  aby  pod  jego  naciskiem  uczucie  skropliło  się  najprz^^: 
w  przekonanie,  a  potem  skrzepło  na  postanowienie.  Do  postanowić 
nia  idzie  się  przez  przekonanie,  a  dla  przekonania  potrzebna  cho 
ciażby  odrobina  wiary,  nie  w  znaczeniu  jakiegokolwiek  rrrtfa  rł-li 
gijnrgo  lub  iilozoficznego,  ale  po  prostu  w  tern  znaczeniu,  że  Irre 
ba  odrąbać  się  od  wątpliwości  i  przylgnąwszy  do  tego,  co  w  «M 
nym  przypadku  najprawdopodobniejsze,  oprzeć  się  na  tem,  jak< 
na  opoce. «  „Nic  wspólnego  z  tego  rodzaju  myśleniem  nie  uiny. 
fantazye  Hamleta,  genialne,  ale  bezwarunkowo  jałowe.  Wielk 
człowiek  zwalczony,  męczony,  może  karmić  w  sobie  ucxun< 
zwycięzcy,  do  którego  przyszłość  należy;  ale  Hamlet  godząc  >'< 
z  myślą,  mógłby  się  .zamknąć  w  łupinie  od  orzecha* 
wynagradza  sobie  to  ograniczenie  tem,  że  ,będzie  się  sądził' 
to  jest:  będzie  wyobrażał  sobie  iż  jest  ,panem  nieskończo^ 
nych  przestrzeni*.  W  gruncie,  zupełnie  mu  obojętne  to,  cc 
jest,  rzeczywistość,  dobro,  użytek,  cele  w  życiu  i  skutki  postąp 
ków.  Sam  on  to  wypowiada  bez  ogródek  Rozenkrancowi  (U.  •] 
slow^ami :  ,w  rzeczy  samej  nic  nie  jest  dobrem,  ani  złem  samo  pr/ea 
się,  tylko  myśl  nasza  czyni  to  i  owo  tnkiem'.  Z  tym  nihi);^ 
meni  etycznym  idzie  w  parze  zupełny,  a  najniezaradniejsz5 
sceptyzm  filozoficzny.  Hamlet  wiecznie  kołysze  się.  niby  na  wa 
hadle,  na  dylemmacie:  być  albo  niebyć,  albo:  jest  co  poz^ 
widomym  światem  albo  nie  ma;  to  w  scenie  z  grabarzami 
przerzucając  czaszki,  zaprząta  się  myślami,  które  mocno  trą<^' 
niaterjalizmem ,  to  w  następnój  scenie  przed  samą  śmiemy 
wpada  w  leniwy  fatalizm  i  zadziwia  zaufaniem  w  przeznaczeni** " 
pUla  Hamleta  służy  ten  fatalizm  za  filar,  o  który  się  opieM 
jego  praktyczne  niedotęztwo**.  „Więc  Hamletowe  myślenie  j*"'^' 
myśleniem  sui  ^^en^ns,  właściwie  nie  myśleniem,  lecz  niedotyka- 
jącą  nigdy  ziemi  poezyą  —  marzyci  elstwem.  Wielko^c 
szekspirowskiego  utworu  polega  na  tem  głownie:  naprzód,  i^ 
podał  on  skończony  typ  takiego  marzyciela,  takiego  lunatyka. 
—  typ,  którcn  odtąd  będzie  się  powtarzał  w  literaturze  przoi 
ciąg  w^ioków  po  wszystkich  krajach  i  lądach;  po  wtóre  że  (Ep 
podał  Tiiejednostronnie,  w  przehóstwieniu,  jakby  lo  był  uczyni' 
tuzinkowy  jaki  pisarz,  którenby  nie  omieszkał  przedstawić,  jftt 
nieszczęśliwa  eteryczna  poezyn  niesprawiedliwie  kona,  zduszouft 
w  żelaznych  objęciach  rzeczywistości,  ani  równie  jednostronni* 
w  karykaturze,  jako   lemat,   pełen  wysokiego  komizmu,  któren 
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• '.  ursze  wywiązywać  musi,   gdzie  z  nierozsądnych  zamiarów 

•  'irnnych  wynikają  skutki  niedorzeczne,    ale  V  dramacie  roz- 
•j-ijąrym  Serce,    w   którym   widzimy,    jak   się   to  szlachetne 

^T^f  truje,  jak  się  ten  charakter  kazi,  jak  nisko  spada  ten 
'.  nJ,  Uukąc  się  o  rzeczywistość,  i  jak  jest  w  końcu  lepiej,  że 
'  *  ^ic  rozbił  w  starciu  z  rzeczywistością,   aniżeli  gdyby  ta  rze- 

*  'tvi«toŚ4f  oddaną  została  na  pastwę  jego  urojeniom  poetycznym, 
-:'•  chwilowym  szatom  i  kaprysom  "        »Caly  ciąg  dramatu  jest 

!r.upm   rozwijającego  się    przerażającego    upadku    króle  wica, 
*:i.yWowe*o  i  moralnego.    Zatrzymajmy  się  na  głównych  w  tym 

*  'ł-sje  zwrotach   i  momentach."         „Hamlet  jest  człowiekiem 
'.  'boienia,  nie  namysłu,    poetą,   więc   istotą  kontemplacyjną 

^iąźk(mą.    Nic  bez  przyczyny  chce  wracać   z   Elzynoru  do 

"•  >Qberca*'        ^Ze  wszystkiego  znać,    że   to  człek,   co  dużo 

'.  wciai  notuje  i  ma  książkę  za  najmilszą  zabawę.    W  roz- 

*  ach  z  aktorami  rozwija  on  głęboką  znajomość  estetyki,  obok 

łTitkftzerro  wstrętu  do  jakiejkolwiek  roboty  ciągłój  nałogowój**. 

.'WMJet  zdolny  jest    i   do   czynów   świetnych,    wymagających 

i'f^ipnia  ducha,   nadzwyczajnej  zręczności  albo  odwagi,   lecz 

.^łł  j.od  warunkiem  pewnego  bezpośrednio  poprzedzającego  po- 

'I  -i-.f-niT  nerwów,  sprawionego  otrzymanem  wrażeniem,  i  tylko 

'-'.I  afekt  nie  ostygł,   to  jest:   dopóki  czyn   może  się  zjawić 

^  •  -isu  te^oź  samego  afekty  w  sposobie  odruchu,   zlewając  się 

*  •'  lesłeniem  w  jedne  błyskawicę,    nie  przecinaną  przerwami 

O  tnidnera  do  objaśnienia  miejscu  w  scenie  5.  a.  I.  prof.  i 
'     ^tTiada:   .Zaledwo  duch  zniknął,  Hamlet  dobywa,  zamiast 

*  '•  *'n.  pugilares,  by  ironizując  zapisać,  że  można  ,nosić  uśmiech  ' 
•'  btrem  itd.',  a  potem....  a  potem  każe  przysięgać  świadkom 

^  'r^niju  że  będą  milczeli,  sam  zaś  zaczyna  grać  rolę  war^^ata''. 

-•:rw  trudniejsza,  może  najtrudniejsza  do  pojęcia  i  wytłuma- 
'flu  przybrana  szala  obłędu ,  zostaje  w  ten  sposób  wyłożoną, 
»«aein  jest  jedno  zdanie,  które  jeżeli  je  wiernie  zrozumiałem, 

*  liay,  IŻ  prof,  Sp.   przyjmuje  rzeczywista   warjacją:       „Nie 

*  ''"^  wątpliwości,    że  już  od  śmierci  ojca,    a  szczególnićj    od 
^:ttipój$aa  matki,   był  królewic  człowiekiem  moralnie  cierpią- 

'  .  M  melancholija  rozpościerała  nad  nim  krepowe  swe  skrzydła, 
•Ittsza  jpKo  miała   blask  przyćmiony.     Objawienie  się  ducha 

"  •  rc*ło  cały  organizm,  zmieniło  stan  proslracyi  na  stan  nadzw^y- 
:'•*•}  ekscytacyi,  równie  chorobliwej.  (Wyraz  prostracja  można 
■  V  chyha  po  literacku;  prostracja  czy  mięśniowa,  czy  umy- 
^1.  ritstępować  zwykła  po  ekscytacyi;  zresztą  ani  w  scenie  2, 
'  ra  początku  sceny  4,  zachowanie  się  Hamleta  nie  dowodzi 
'ł^  rrtislracyi  lecz  smutku;  przyp.  autora).  1  myśl  i  uczucie  są 
^  Ti^hj  podśrubowane,  spotęgowane,  podniesione  o  całą  oktawo. 

"r>;,iwoi(*  dochodzi  do  ostrości  nadzwyczajnej;   czułość  ze  zbo- 

"••*  przeradza  się  w  śmiech  spazmatyczny,  histeryczny.  Klapiąc 

'!-Wł  i  trzęsąc  się  jak  w  febrze,   Hamlet  wpada  w  ten  ton 

"'Wy  mby  w  malignie,  pełnej  skoków,  słów  urywanych,  na- 

*  '-nień,  i  dziwactw,  z  którego  już  nie  zejdzie,  aż  do  śmierci. 
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z  towarzyszami  warty  na  terasie,  Hamlet  nic  nie  udawat«  bior44 
od  nich  przysięgę,  ie  nie  powiedzą,  dlaczego  zrobił  się  dsikim 
dziwacznym;  odbiera  j^,  bo  czige,  iż  odmienił  się  w  sobie  sUdowcsu 
Dziwactwo  i  warjacja  stykają  się  z  sobą.  By  nie  do 
chodzono  przyczyny  odmiany,  która  rzeczywiście  zaszia.  ks^że 
umyślnie  sadzi  się  na  niby  waryackie  dziwactwa,  z  pocz%Łku  <}ł.i 
zamaskowania  tajemnicy,  a  potem  już  przez  czysty  artyzm ,  bo  gi 
domniemana  waryacya  uwalnia  od  natrętów,  od  uciąiliwycb  ce 
remong  dworu,  daje  mu  możność  odosobnienia  się,  nakuniet 
przedstawia  większą  swobodę  jego  iroąji  i  werwie  satyrycznej 
Waryacya  jest  maską ,  która  nie  przystaje  szczelnie  do  twarz> 
Hamleta.  Przez  artyzm  nie  może  on  odmówić  sobie  smutnie 
pociechy  —  szydzenia  z  otaczaiących.  Śród  tćj  nowej  wpraw \ 
myśl  i  uczucie  jego  nabrały  blasku  nadzwyczajnego,  olmtewa 
jącego.**  „Do  niczego  praktycznego  ta  waryacya  nie  prowadzi 
urzeczywistnieniu  zamiarów  zemsty  nie  pomaga,  owszem,  racz*  j 
szkodzi,  bo  pod  wmówionym  w  siebie  przez  Hamleta  pozoren.. 
że  wchodzi  ona  do  planu  działania,  Hamlet  wymyśla  ooraz  u 
nowe  krzyżowe  próby  i  doświadczenia,  nie  nad  środkami  i  w^ 
runkami  dopięcia  zamiaru,  ale  nad  pobudkami  zamiaru*. 

Z  powodu  monologu  aktu  iV  prof.  Sp.  powiada:  pObok 
Szekspira  psychologa  staje  przed  nami  Szekspir  socyolog.  Wiei* 
kość  zbiorowego  człowieka,  narodu,  a  zatem  i  społeczna  zastujrj 
jednostki  nie  na  czem  innem  poleca,  tylko  na  obowiązku  i  kar^ 
ności,  na  duchu  poświęcenia  się,  ważącym  zdrowie,  njie/i/<?^ 
i  życie  prawie  za  jedno  nic,  za  łupinę  orzecha,  nie  wahając  mc 
i  nie  rozumując,  czy  to  w  stutek  ślepego  posłuszeństwa,  wU- 
ściwpgo  pokonywającej  spróchniałe  cywilizacya  barbaryi,  w  skutek 
przymiotu,  któren  Stowacki  w  Lilii  Wencazie  nazwał  owczar- 
stwem, czy  też  w  skutek  wiary  w  płonące  nakształt  pochodni 
ideały:  kraj,  ojczyznę,  wiarę,  czy  też  jakkolwiek  nazwiemy  '.« 
w  oczach  sceptyka  uiJma  czy  chimery.  Te  ideały  migają  przed 
oczyma  duszy  Hamleta,  lecz  żaden  z  mch  w  tę  duszę  nie  w>tąf'i. 
nie  rozogni  jej,  nie  napełni,  nie  przerobi  go  na  bohatera;  w»ł:c 
pod  pewnym  względem  królewic,  taki  czuły  i  laki  genijalny,  i<:>t 
niższym  i  pośledniejszym  od  ostatniego  z  szeregowców,  którzy  ochi>' 
czo  ciągną  pod  chorągwiaini  Fortynbrasa.  Kaiden  z  nich  powu*- 
dział:  powinien  to  uczynić  i  czyni,  chociażby  przyszło  zgina*, 
podczas,  gdy  na  królewica  duńskiego  proste,  ale  magiczru' 
słowo:  powinienem,  nie  wywiera  żadnego  skutku.  Lpcz  H:i- 
mlet  jest  poetą,  i  czego  nie  wymoże  na  nim  poczucie  obo- 
wiązku, tego  często  dokaże  poprostu  artyzm,  miłość  dla  sztu- 
ki, upodobanie  nic  treści  i  celu,  ale  samego  procesu  działa- 
nia. \V  tern  umiłowaniu  sztuki  dla  sztuki,  poświęca  się  jei 
wszystko,  tratują  się  serca,  ranią  się  dusze,  w  ślad  za  ar- 
tystycznemi  lantazyami  idą  śmierć  i  zagłada.  ,Chociaż  nie  gestem 
prędki  drażliwy,  ale  mam  w  sobie  coś  niebezpiecznego  i  t.  d ' 
to  coś  niby  maluczka  odrobina  uczucia.  kt(')re  posiadał  potwt  >' 
Kero,  gdy  wolał:  qua/ń  artifejc  peno I  Konieczność  zamaskou'^- 
nia  stanu  duszy,  zanim  się  zemści,    zmusiła  go  udawać  obłąka- 
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tu9  l«ct  wkmtce  Łak  zasmakował  w  Łćj  roli,  ic  jui  U  rola  od* 
-i%u  {U  od  działania,  bo  mu  daje  możność  rozwijania,  przex 
«l»nw^  zloiliwej  ironii,  werwy  satyrycznej.  Pierwszą  ofiar% 
\t\  btzlitoioej  werwy  staje  się  Ofeiija.    Hamlet  nigdy  właściwie 

oł  się  Daxywa  kochać  nie  kochał;  bawił  się  tylko,  jako  ar* 
'ytU,  tym  Ładnym  kwiatkiem.  Po  scenie  z  duchem  już  mu  nie 
V  dowie  tadna  kochanka,  ale  nadaje  się  paradny  koncept: 
. iu.  źe  osudał  z  miłości.  Koncept  ten  tak  pięknie  odegrany, 
i'  QA  lę  plewę  łapie  się  nawet  taki  stary  wróbel,  jak  Poloniusz, 
.- ^ti*powanie  Hamleta  względem  Ofelii  jest  po  prostu  okrutne; 
N«'*Uiucbiie  madrygały,  które  on  do  niój  pisze  i  cyniczne  żarty, 
i  >?^^ai  ją  raczy,  lak  są  cyniczne,  że  ich  nawet  nie  powtórzył 
(•»i»łi  przekład  Hamleta,    to   rozdurzają,    to  ranią  bieane  koch- 

▼^  I  rozkochane  serce.**  « Drugą  ofiarą  fatalności,  przywiąza- 
Łi";  nie  bez  przyczyny  do  postaci  Hamleta,  staje  się  minister, 
▼Kiki  odimistrz  dworu  —  Poloniusz.  Po  zgładzeniu  człowieka 
!i2vet  pRyoadkowem.  nawet  przez  pomyłkę,  chociażby  zgładzony 
i-^i  .kapitalne  cielę*  coś  więcśj  mu  się  należy  nad  to  znęcanie 
•^*  •Gorzka  ironija  wszystko  wyżarła  w  sercu  i  zajęła 
^.^iH:e  innych  bardziej  ludzkich  uczuć.  Fraszka  świat,  fraszka 
^iliie,  fraszka  ich  szczęście  i  życie,   wartoż   dbać  o  tak  marne 

..fhc  istoty.  W  arystokratycznem  podniesieniu  swojćj  osobi- 
^•-iri,  swojego  ja,  ponad  ga wiedź  i  tłuszczę,  zaczyna  górować 
-.-♦'izm  wyuzdany  i  lubieżny,  podścielający  świat  cały  pod  nogi 
u<iitu,  coraz  to  dzikszym,  fantazyom.  Ten  egoizm  i  to 
.krufitrńswo  naiwne  dosięgają  szczytu  w  czynie  w  całem  zna- 
••*:.iu  wyrazu  zbrodniczym,  w  katastrofie  z  Rozenkrancem  i  Gil- 
'iri-tłmem.*  W  końcu  prof.  Sp.  feriye  swój  wyrok:  „Zepsucie 
'  'line  posunęło  się  już  bardzo  daleko  i  synowiec,  początkowo 
'Ji  dobry  i  szlachetny,  staje  się  nie  wiele  lepszym  od  stryjaszka." 
Jakby  nie  dosyć  było  tego,  podobnie  jak  rozgniewany  na- 
'^fr.^'^f^\  o  złym  uczniu,  prof.  Sp.  wydaje  sąd  o  całej  przyszłości 
IwL.iHa,  gdyby  był  zwycięzko  wyszedł  z  pojedynku.  „Ciekawą  , 
i  .'tM'  rzeczą,  gdyby  kto  zmienił  koniec  Ilamleta  i  dawszy  mu 
*^*4pić  na  tron  po  uprzątnięciu   ukaranego   stryja,    podał  nam' 

*  i"»Hfcznym  obrazie  panowanie  Hamleta,  z  jego  zwątpieniem, 

*  *.M  ściganiem  mar  wyobraźni,   z  jego  wrodzonym  artyzmem, 

*  '■alfią  zupełną  ku  ludziom   pogardą  i  lekceważeniem.    Byłoby 

f.fkavo  panowanie  króla  poety,   które   może  by  ludziom  ka- 
Jn-  pożałować  czasów  króla   Klaudjusza."         „Tragiczna  kata- 

"  ♦•*  przecinająca  nić  życia wyświadcza  mu  praw^dziwe  do- 

'Ifi^j^lwo   i   ratuje  od  jeszcze   smutniejszego    końca,    gdyby 
''".»  przeżył. •        „Sądzimy,  że  przy  swojśj  umysłowej  oigani- 
*-7».  j«ii  wyrobionej  w  chwili  pierwszego  ukazania  sie  na  sce- 
'->  liomlet  nie  sprostałby  żadnemu  większemu  zadaniu  pr;ikty- 
:'»^iłHŁ»  Ostatnie   orzeczenie  jest  ogólniejsze  nawet  od  Boden-  , 
•'orejo,  w  którem  odsądzono  królewica  od  powo- lżenia   na 
»  łioiofji  i  sztuki.  Wogólo  Hamlet  w  sludjum  powy/szom  wy-ł 
•  -in  w  gor&zem   świetle,    niż  u  któregokolwiek  z  poprzedzają- ' 
*'C«  krytyków;  wszystko  co  Schlegel,  Gervinus,  Rohrbach  i  inni 
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wydobyli  najgorszego,  tu  się  znalazło  połączone,  a  wyrok  lem 
gorszy,  źe  wydał  go  nie  literat,  lecz  prawnik  zawodowy  i  ucz<v 
ny,  który  życie  swoje  spędził  na  badaniu  sumień  ludzkich  i  roz- 
glądaniu dusz  przestępców.  Na  zawsze  pozostanie  dla  nas  nie- 
powetowaną  szkodą,  źe  drugi  prawnik  i  wielki  mai  stanu, 
a  wielbiciel  tragiedji  o  królewicu  duńskim,  Wielopolski,  nie 
zostiwił  na  piśmie  swojego  poglądu:  byłby  to  najciekawszy 
w  świecie  sąd,  człowieka  co  sam  umiał  czuć,  myśleć,  działać 
a  poniósł  najstraszniejszy  rozgrom.  Co  do  sądu  prof.  Spasowi- 
€za,  dowodzi  on,  ze  autor  nie  odczuł  duszy  bohatera,  nie 
wmyślił  się  w  szczególną  jego  sytuacją  i  jego  przymioty, 
a  w  potępieniu  nawet  nie  znalazł  okoliczności  łagodzących. 

IV. 

Wszystkie  poglądy  w  skróceniu  podane  w  dwóch  poprze- 
dzających ustępach,   oraz  znaczna  liczba  innych,    które  nie  m*»- 
gty  być  uwzględnione,  juz  to  dla  braku  miejsca,  juź  to  dla  braku 
źródeł,    mają  ze  sobą   to  wspólnego,   ie  bez  zakwestjouowania 
przyjmują  jako   pewnik,    iż  Hamlet  miał  do  spełnienia    „wielki 
czyn",  jak  go  nazwał  Goethe.  Całą  siłę  przenikliwości  i  dowcipu 
obrócono    na  odkrycie,    co  stało  Hamletowi  na  przeszkodzie  do 
spełnienia  zemsty,    przyrzem    podano    bardzo  rozmaite,    bardzu 
liczne   powody,   zgodnie  z  któremi   nakreślono  nieraz  jaskra  w**. 
czasami  średnicowo  różne  podobizny  bohatera.  Grupa  krytyków. 
będącycli  przedmiotem  zastanowienia  w  niniejszym  ustępie,  choć 
zgadza  się    z  poprzednimi   w  tym   zasadniczym  punkcie,    iz  usi- 
łuje zbadać  dramat  na  drodze  czysto  psychologicznego  rozbioru 
■charakteru  Hamleta,  różni  się  od  nich  rdzennie  w  tem,  ii  zwró- 
ciła pilną  uwagę  na  naturę   „wielkiego**   czjnu,   a  przez  bliżsye 
Toztrza śniecie  go,  starała  się  rozwiązać  zagadkę  tego  osobliwejjo 
sposobu  postępowania,   którą  ,hamletyzmem*  nazwać  by  można. 

TlECK,  znakomity  krytyk,  pierwszy,  przez  słuszne  poję- 
cie Klaudjusza,  dał  do  myślenia,  iż  położenie  Hamleta,  jeśh 
cliciał  spełnić,  w^łożone  na  siebie  zadanie,  nie  należało  wcale  do 
łatwych,  jak  to  wielu  utrzymywało.  ^Klaudjusz.  potomek  boha- 
terskiego rodu,  posiada  niejeden  wielki  i  doskonały  przymiot, 
lecz  przeważają  w  nim  rysy  złe  i  nikczemne.  Z  jednej  strony  jest 
do  rdzenia  kości  królem,  zachowanie  się  jego  jest  zawsze  pełne 
dostojności;  może  być  złym  i  zepsutym,  ale  nigdy  nie  jest  ma- 
łym ;  z  drugiej,  zdrada  tkwi  w  jego  naturze,  dwulicoveość  i  wia- 
rołomstwo  stanowią  jego  istotę,  lecz  wzniosłe  ujmujące  obejście, 
zarzuca  szatę  na  wszystkie  te  niegodziwości.  Człowiek  to  mo- 
cny, rosły,  przystojny;  nawet  duch,  przy  całem  swem  gwałlo- 
wnem  oskarżeniu,  zowie  go  pociągającym"^').  Tieck  dusznie 
zaprowadza  redukcją  w  namiętnym  a  czarnym  opisie  króla  przez 
Hamleta  (3.  4);  w  oczach  duńskiej  publiki,  królowej,  dworu,  do- 

71)  Drannaturgłschc  Bliitter,   1824.  KritUche  Schriflen.  Lipsk  1852.  N»  nie* 
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'  'jfiików,  ani  ojciec  HamleU  zapewne  nie  był  lak  idealną,  ani 
fuaudjusz  przed  wykryciem  zbrodni,    tak  plugawą  postacią,  jak 
.rzt  Hamlet  vr  synowskim  pietyzmie  ku  ojcu,  a  nienawiści  i  wzgar- 
dzie ku  stryjowi,  jaskrawo  odmalował.    Z  takim  przeciwnikiem, 
'Lt<iry  umiał  tak  zachować  się  po  królewsku,  pozyskał  sobie  do-> 
'^'tftjnikuw  i  dwór  cały,    a  zasiadł  na  tronie  prawowicie,   przez 
z^lobieoie  dożywotniczki- królowej,  oraz  przez  obiór  {eUcUon^  V. 
Z  tkj,.  K  piastował  swój   urząd  dzielnie  —  sprawa  młodocia- 
tił^fo  krolewica,   nietylko  me  była  łatwą,   lecz  owszem  jedną, 
r  oajtrudniej«izych.  —  Był  to  pierwszy  krok   do  nowego  oświe- 
•>nia   sprawy,   który  atoli  pozostał  bez  wpływu  na  następnych 
«-vtyków,  dlatego,  że  ci  nie  zdołali  dojrzeć  konsekwencyj.  wy- 
^•4v^ających  z  takiego  poglądu  na  króla.    I  dlatego  właściwie 
-rwszym.  który  jui  wyraźnie  wskazał  na  trudności  i  szczegól- 
1.  ^i  zadania  Hamletowego,  jest  Klein ;  on  podniósł  nową  myśl, 
•  W<»rder  ją  rozwinął  do  ostateczności  i  rzucił  na  H«amleta  tak 
Xi'jmvt  światło,  iż  słusznie  tę  nową  leorją  w  bamletologji,  nazwać 
:do?c  Klein- Werderowską. 

Kleina    w    artykule    tryskającym    dowcipem    i    rzadkim 

v\   Niemców  ogniem ,   rozpoczyna  od  wysmagania  gryzącą  ironją 

try:ykt>w  Hamleta.  Żałuję,  iż  dla  braku  miejsca  nie  mogo  podać 

w  raio«ri   lej   świetnej   tyrady,   i  że  muszę  od  razu  przejść   do 

ripatrywań  autora   na    sam   przedmiot.     W  ognistej    parafrazie 

Ki'-in  z  naciskiem   uwydatnia,    że  zbrodnia    popełnioną  została 

.  -2  iłwiadka,  przt^z  wlanie  śpiącemu  w  ucho  trucizny.  „Jak  oko 

r\:fitri>^o   króla  zamknęło  się   oa   wieki,   lak  też  i  oko  odkrycia 

;  -jrążv łosie  w  sen  śmierci;  z  uchem  zamordowanego  ogłuchło 

.1  zaw^z*^  ucho  świata.    Na  ten  czyn  krwawy  nie  istnieje  ludz- 

\*'  oko,  ani  ludzkie  ucho.   Zgrozą  tej  zbrodni  jest  jej  pewność; 

-'łiza   letro  morderstwa  jest,    iż  zamordowało    samo   odkrycie". 

-\\\  tylko  }iyn  wieszczem  przeczuciem,  odgaduje  sprawcę,    lecz 

^t  lf>  jeno  domysł,  nic  przekonanie;   pewności  nie  ma  żadnej; 

.  .'»n  iśriec  zbrodni  nie  istnieje.  Zemsta  jest  niemożliwą,  bo  jej 

Cl-  uno«*j  jsję   w  idealnym   obrębie.     Chwieje  się   i  cofa,   bo  jej 

ł-ŁJŁ  podwalmy,  namacalnej  rękojmi;  nie  ma  lego,  coby  ją  uspra- 

ir:*'  iliwić  mogło   w  oczach   Boga  i  świata  —  nie  ma  ni.iterjal- 

'•-'I  dowoiiu.  Dzieło,  będąc  niemożUwem  do  okazania,  zachwiało 

-Uiią  siłą  działania.  W  tragiedji  lej,  środek  ciężkości  uległ  f»rze- 

•.ł.»->^czeniu.  Spoczywa  w  duszy  tego,  który  ma  ukarać  zbrodnią, 

:  nie  lr;:o,  kto  ją  popełnił.  Ta  zmiana  , widma*  jest  straszliwym 

I  j:\\f-m  trairiedji,  i  jednem  z  najokropniejszych  następstw  mordu; 

r«y.»chniszcząca  zbrodnia  zagładzą  nawet  karę,  zemście  podruz- 

fttiłła  skrzywiła.    A  podmiotowe,  moralne  przeświadczenie,  gwoli 

;« ^iulamego  sensu,  odbite  na  zewnątrz  przez  poetę  w  zjawitMiiu 

\  duchi,  —  a   ono,   nie  jestże   dostatecznym    czynnikiojn   dla 

•vna  do  działania?     Nie!  —  jeśli  Hamlet  nie  ma   być  wliczon 

pr7i»i  cały  świat  w  poczet  tęgo  obłąkanych.  Nie!  — jeśli  nie  ma 

"«i£ać  ■'lę  oczom    całej   Danji   i  jej  dostojnikom  na  czele   pro- 

•"m   zbójem.     Nie!    jeśli  we  własnych    oczach   nie  ma  ztslać 

i«.ui^ra  marzycielem,  nędznym  duchowidzca.     W  naturze  zbro- 
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dni,  szukać  należy  rozwiązania  zagadki.  Jakość  czynu  wyina^ 
bezczynności  KamieŁa  i  jego  subtelnego  samodręczenia  się;  plyu^ 
one  nie  z  tchórzostwa,  nie  z  wrodzonej  niemocy  charakteru «  nt^ 
2  próżnej  Żyłki  do  zastanawiania  się.  Jestto  jedyna  tnigiedjd 
t  pomiędzy  sztuk  Szekspira,  w  której  zbrodnia  leży  poza.  na 
zewnątrz  swojej  sfery.  W  Hamlecie  wyilusŁrowal  Szekspir  swojj 
wielkie  twierdzenie  dziejowe,  dowodowemi  sposobami,  róalneniS 
od  użytych  w  innych  tragiedjach,  że,  kara  jest  tylko  rozwiniętą 
winą,  koniecznem  następstwem  winy  dobrowolnie  na  się  ścią- 
gniętej. Gieniuszowi,  obdarzonemu  najgłębszem  w  ludzkie  dzieje 
wpjrzenłem,  leżało  na  sercu,  jako  zakon,  okazać  tę  prawdę,  ten 
dfjgmat,  ponad  wszystko,  w  przypadku,  w  którym  żaden  nania^ 
calny  znak  nie  świadczy!  przeciw  krwawemu  czynowi.  Dogmat,  że 
jplugawe  czyny  powstaną,  choćby  je  przywaliła  ziemia  cala, 
przed  oczy  ludzkie',  jest  tu  dowiedziony  ze  straszliwą  doniosłf>- 
icią  Tą  podstawową  ideą.  należy  wyjaśniać  Hamleta.  Ona  to 
czyni  portretowanie  jasnem.  Akcją  tragiczną  jest  tu  starcie  się 
du.szy  odgadującej  z  niewidzialnym  czynem.  Pozorna  bezczyn- 
ność bohatera  jest  cudowną,  zadziwiającą  logiką-djalektyką.  Przv- 
puszcza) na  słabość  posiada  w  rzeczywistości  charakter  heroicz- 
nego patosu  starożytnej  łragiedji,  bo  tu  słabość  jest  burzliwa  tu 
bojem  przeciw  gniotącemu  naciskowi  wrzuconej  na  barki  eks- 
piacji, tu  znajduje  się  atletyzm  gorzkiego  co  chwila  konania 
w  najwyższym  punkcie  naprężenia,  i  lo  jest  rzeczywista  akcja. 
ruch  w  dramacie,  lecz  akcja,  której  paplący  krytycy  jeszcze  nie 
wyuczyli  się,  którzy  w  krytyce  są  łopaciarzami,  jak  owi  graba- 
rze, i  którzy  tyle  tylko  wiedzą  o  lem,  co  to  znaczy  akcja,  że 
myślą,  iż  akcja  to  robota,  to  spieszne  załatwianie  interesów!* 

Niewątpliwie  niezależnie  wpadali  na  to  rozwiązanie  i  inni, 
zwłaszcza  anglicy.  Wyżej  już  widzieliśmy,  iż  stuszną  ocenę 
jWielkiego  czynu'  podał  Courdaveaux.  Zemsta,  żądana  przez 
ducha,  powiada  HUDSON""),  prowadziła  do  prostego  zabójstwa. 
W  jaki  sposób  Hamlet  ma  usprawiedliwić  postępek  tego  rodzaju 
przed  światem  ?  Nie  może  powoływać  się  na  świadectwo  ducha, 
to  iściec  przydatny  tylko  wobec  sądu  jego  własnego  sumienia. 
Czyn,  by  posłużyć  do  czegoś  dobrego,  musi  tak  stanąć  w  oczach 
społeczeństwa,  jak  stoi  w  jego  oczach;  inaczej,  da  przykład 
mordu,  a  nie  sprawiedliwości.  Korona  wyda  się  wszystkim  jefo 
rzeczywistym  powodem,  —  obowiązek  włożony  —  jedynie  pre- 
tekstem.  Możnaż  spodziewać  się  podobnego  postąpienia  po  czło- 
wieku ,szerokiego  rozumu,  pozierającego  przed  i  wstecz  poM 
siebie?*  Na  chwilę  jego  umysł  zda  się  być  przekonanym,  lecz 
wnet  poczuwa  wieszczą  potęgę  w  kształcie  ,małego  głosu'  od- 
ciągającą go  na  bok.  Sądzi,  iż  powinien  spełnić  rzecz,  postanawia 
ją  spełnić,  gani  siebie  za  niespełnienie,  lecz  wciąż  powstrzymuje 
go  niewypowiedziany  zakon,  głębszy  i  mocniejszy  od  przeświad- 
czenia.   Przypisuje  to   ,tchórzliwym   skrupułom*,    lub  jakowejś 
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if^fiwinej  niemocy  w  sobie,  tak  jak  to  robią  nieraz  najlepsi  lu- 

t^^  .    obtrrzając  się  zarzutatni ,  ie  działali  jedynie  z  pobudek 

icnniubnej  obawy  kary,  podczas  gdy  cały  bieg  ich  życia  świad*- 

ty  o  tiwh,  ii  działali  tylko  pod  wpływem  bezinteresownej  mi- 

♦Cl  cnoty.  Moinaby  zarzucić  temu,  iż  jeśli  sumienie  powstrzy- 

'.u,?  ro  od  zabicia  króla,  to  ta  sama  siła  winnaby  go  skłonić 

7uptf^lnego  porzucenia   zamiaru.    Lecz  umysł  Hamleta  ogro- 

f."»ny  jwl  i  g  lej  strony  podobnież  skrupułami.   Sumienie  nagli 

-    rT>zinaity  sposób,  a  którykolwiek  chce  wybrać,  wnet  rodzi  się 

X  n:m  poczucie,  iż  powinien  był  wybrać  inny.    Wola  szarpaną 

•  ^*  mt^y  dwa  sprzeczne  obowiązki,  lak  że  sumienie  jest  w  roz- 
r'-r    nietylko  z   rozumem,   lecz  i    ze  sobą   samem.     Moralnie 

»vci^ża  choć  kosztem  własnego  życia:  pada,  jak  padło  Wielu 
-.Tirrh .  Jako  męczennik  własnej  prawości  i  podniosłości  duszy, 
i". ownij  z  poglądem  Spasowicza  na  upadek  Hamleta.) 

Jeszcze  świetniej  i  na  tle  szerokiego  na  świat   poglądu, 

«^**-Jaliiił  len  powód  bezczynności  Hamletowej  MINTO  ^*),  sub- 

•lr.%  i  przenikliwy  pisarz.  .Czemu  Hamlet  wciąż  zwłóczy.  skoro 

-  4Zn%2  z  wystawionej  sztuki  najmocniej^ize  potwierdzenie  swego 
,  *  ^^zucia?  Nadarza  mu  się  sposobność;  oto  zdybuje  króla  klę- 

.»*»ło   oa  modlitwie;   cóż  go  powstrzymuje?   Nie  obawa;   nie 

-^k  r«zolucji;   lecz  zimne,  żelazne  postanowienie,   pewne  swej 

'  .iry.  zdecydowane  nie  uderzyć  póły,   póki  nie  wybije   przyja- 

1  rfawiJa.    Słabość  by  ustąpić  popędowi  krwi  kusi  go,    a  je- 

•  ic  powstrzymuje  go  nieugięta  siła.  Słowa  jego  są  instynktem 
:  r.aj silniejszą  energją  woli   (III.  3.  73).    A  jednak  czeka.    Czy 

-  ••  t>4»rzo»lwa?  W  rozgoryczeniu  tak  sam  nazywa  (IV.  4.  39 — 46)". 
*>-<r>kaiiie  zemsty  dla  samego  Hamleta  nie  jest  wytłomaczo- 
'  'n*.,  tymczasem    lakeśmy   zadufani  w  swoje  siły.  że  podejmu- 

•'  V  Się  mu  je  wyjaśnić.  Zamiast  lego,  nie  wtórując  mu  w  cho- 

'  *:  iiwpm  i  nieusprawiedliwialnem  oskarżaniu  się  o  tchórzostwo, 

fi^\  winniśmy  mu  wykazać,  iż  wxiąż  jeszcze  nie  ma  w  ręku 

•  >  *' Łrougących  dowodów  do  przekonania  ludu,  że  on  jest  tylko 
'  jżnym  mścicielem,  a  nie  prostym  szaleńcem,  albo  ambitnym 

'  rodniaraem ;    szczególniej    zaś    gdy   ściągnął   na  siebie  plamę 

*'r>.rdo wanta    przypadkiem    Polonjusza,   o   któryin    nie    mógł 

'  •  ^7i#^,   ii  król    każe  go  pogrzebać  potajemnie.    Życzenie  by 

"'•niać  się  zdała  od  wszelkiego  podejrzenia,   by  zostawić  nie- 

-  Itace  imię.  było  silnym  czynnikiem  dla  Hamleta,  jak  to  wi- 
•'  s  ostatnicłi  słów  konaiącego  zwróconych  do  Horacego  (V.  2. 
•I    .Lecz  nie  myślę,  doaaje  Minto,   aby  Szekspir  miał  zamiar 

•  nwić  to  jako  naczelny  czynnik  zwlekania  Hamlelowego,  byłby 

■•<i«:m    zaakcentował   lo  daleko  silniej.   Nie;  ustęp,  o  którym 

va.    w  połączeniu   ze  słowami  Hamleta  do  Horacego  na  po- 

•*iiku    tfceny    aktu    V  dostarcza    rzeczywistego   klucza    co    do 

'"nira  dramaturga.  Hamlet  nie  wie,  dlaczego  zwłóczy ;  nie  lęka 

'  *  nifdy  —  nie   ma  ani  śladu  lego  uczucia  w  całej   sztuce, — 
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lecz  hamuje  się  w  ślepej,  niewytłumaczalnej  ufności,  ze  nadt 
dzie  jakaś  przyjazna  chwila.  Tymczasem  Przeznaczenie  got«^ 
dlań  żniwo ;  bóstwo  kształtuje  jego  wyniki.  Nadchodzi  najwv 
szy  moment,  bez  żadnego  planu  ze  strony  Hamleta,  przyno^z: 
ze  sobą  więcej  środków  do  spełnienia  się  sprawiedbwości,  r. 
jakikolwiek  zamyst,  któryby  uknuła  mądrość  jednostki,  i  w\k 
nala  osobista  potęga**. 

Praca  WERD£R*a  ''*)  stanowi  w  hamletologji  prawdzie 
epokę.  NietyJko  że  podał  nową  przyczynę  zwlekania  HamlHi 
wego,  niezależnie  od  Klein^a,  o  którego  poglądzie  nie  wiedzia 
nie  tylko  że  zapatrywanie  swoje  rozwinął  i  uzasadnił  nadzwyrz: 
jednolicie;  z  biegiem  czasu,  w  bieżącej  opinji  o  Hamlecie,  ' 
krótkich  artykułach,  przygodnych  sądach,  teatralnych  sprawoz)^ 
niach,  a  nawet  w  szerszej  krytyce,  nagromadziło  się  tyle  fa 
szów,  tyle  utartych  a  płaskich  myśli,  oklepanych  frazesów,  do\Kci 
pów  lub  ponaciąganych  postrzeżeń,  niby  głębokich  przc!iiikni«H-,  i 
trzeba  było  dopiero  tak  postrzegawczego ,  przenikliwego  a  fi^': 
boko  czującego  pisarza,  trzymającego  się  niewzruszenie  swój- 
przewodniej  myśli,  i  patrzącego  przez  nią  i  na  dramat  i  na  di* 
tychczasową  krytykę,  aby  wytknąć,  rozbić,  lub  wyszydzić  niV 
konsekwencje,  płycizny,  błędy  i  śmieszności  krytyków.  Ale  i  r. 
lem  nie  dosyć.  Można  nie  zgadzać  się  na  przewodnią  my^l  >\  t*r 
der'a,  można  stać  po  stronie  tego  lub  owego  z  osądzonych  kry- 
tyków, lecz  niepodobna  nie  uznać  i  nie  zachwycić  się  głębokł^^i: 
zrozumieniem,  wzruszającem  przejęciem  się  i  odczuciem  całyn 
rozumem  i  całem  sercem  sytuacyj,  w  których  przed  nami  si^it 
Hamlet,  nakrcślonem  w  porywający  sposób,  przechodzący  <*'» 
sami  w  prawdziwie  poetyckie  obrazy.  Dla  tych  zalet «  pojfąii 
Werder'a  powinien  być  uważnie  przeczytany  przez  każdego  pi- 
sarza i  aktora,  którzy  zajmują  się  zrozumieniem  bohatera. 

Przewodnia  myśl  tego  poglądu  da  się  stres  ić  w  krótkich 
słowach.  Popełniono  mord  bez  świadka;  zbrodnia  jak  płatł^k 
śniegu  wpadła  w  morze  życia  ludzkiego,  stajała;  zwierciaJ/i' 
życia  się  wygładziło,  wszystko  poszło  swoim  torem  Sam  tylko 
syn  zabitego  najprzód  przeczuwa,  a  potem  dowiaduje  się  z  u<t 
zabitego  o  calcj  prawdzie.  Polecono  mu  pomścić  zbrodnią,  a  ^^ 
nie  na  byle  kim,  bo  na  królu  i  na  stryju.  Pomścić  to  znaciy 
według  Werder'a  ujawnić  ją  światu,  dowieść  ją  zbrodniarzowi. 
i  dopiero  na  przekonanym  domierzyć  kaźni.  Wobec  takiego  la- 
dania,  król  wygląda  w  swem  szczęśliwem  położeniu,  jak  zakuty 
wstał  pancernik,  w  obec  rybackiej  łódki.  Nawet  łaskawym  l^j'"^* 
na  swego  bratanka:  tak  strasznie  jest  bezpiecznym.  Kipiąc  oJ 
wściekłości,  gniewu  i  żalu  przeciw  zbrodniarzowi  i  sobie,  i»>* 
pełnia  przypadkowo  Hamlet  mord,  który  krytyka  uważała  z* 
zbyteczny:  tymczasem  zjawia  się  on  jako  punkt  wyścia  do  wy- 
ważenia króla  z  jego  twierdzy,  a  to  w  ten  sposób :  zabicie  Polo- 
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■•^Ea    płodzi   zemstę  Laertesową,   bunt  tego   ostatniego    rodzi 

-*»■*  2  królem,  spisek  wiedzie  do  pojedynku,  podczas  którego 
■'  ł-rł^odii  na  jaw  zbrodnia  w  całej  zakale.  Nic  zdaniem  Werder*a 

»  j***t  w  Łragiedji  zbyteczne:  ani  joty,  ani  wyrazu,  ani  szcze- 
■<'u.  5ic  mogąc  podać  w  całej  rozciągłości  trzechscl  stronico - 
r  -,   rnfzprawy,  ograniczę  się  choć  na  kilku  ważniejszych  ustępach. 

•  yrarr  nieTnal  krytycy,  z  Goethem  na  czele,  wychodzili  z  tego 

-t'i«*ma.  że  Hamletowi  czegoś  brakuje,   ze  on  jest  przeszkodą, 

•iradą;  on   to.   przez  swoje   wrodzone  usposobienie,    wprawia 

I  •T^r^tko  V  zamieszanie,    nadając  mu  kierunek    szkodliwy  sam 

r    -nbte  i  zgubny  dla  siebie  i  dla  innych ;  gdyby  na  nieszczęście 

a  »iebie  i  swego  dzieła  nie  był  tem,  czem  jest,  gdyby  z  przy- 
'•C2^tiia  nadawał  się  był  do  tego,  co  ma  uczynić,  wtedy  wszystko 
'«ztobyjak  z  płatka,  inaczej,  prostszą  drogą.  „Z  tem  wszystkiem 

•  ^Ssiła  W.  najzupełniej  się  nie  zgadzam.*  „Przede wszystkiem, 
-ir^rzeczam  jednej  rzeczy,  w  jednym  punkcie,  na  którym  spoczy- 
wa wi^z^ko  inne.  i  z  którym  wszystko  stoi  lub  upada,  miano- 
''  ^»f  tn.  ie  jest  możliwem  dla  Hamleta  śmieć  ważyć  się  na 
■-  *t^pek.  którego  wszyscy  krytycy,  bez  względu  na  odcienia,  ią- 
i;ą  jMoozgodnie.  Czy  z  natury  był  zdolnym  do  tego  czynu,  czy 
-   jest  to  zgoła   pytanie  nieprzyzwoite.    Poprostu   było  to  za- 

.rr.ie  dlaił  niemożliwe,  a  Ło  dla  powodów  całkowicie  przedmio- 
Y-rch.   Położenie   rzeczy,    siła    okoliczności,    natura    zadania, 

^r^>^  zakazywały  mu  i  to  tak   rozkazująco,  że  zmuszony  był 

■2ancwać  ten  zakaz,  jeśli  miał  zachować  swój  rozum,    rozum 

•^'^ki,  dramatyczny,    ba,  nawet  swój  ludzki  rozum.    Krytycy 

V  tak  pochłonięci  badaniem  jego  charakteru,  że  prześlepili  za- 

■■.'i'ł*  nań   włożone.    W  tem  leży  błąd   podstawowy.  —  Czegóż 

■ » *a ją  od  niego !  A  to  tego,  że  powinien  był  w  te  pędy  napaść 

^  tmla,  natychmiast,  krótko  się  z  nim  załatwić;  owszem,   im 

"'<"•';.  tem  lepiej.  Nie  powinien  był  udawać  obłąkańca;  nie  ta- 

■Trki  wyciągać   z    zanadrza,    lecz    sztylet;    nie    ,Żegnaj*    wo- 

i'   ta  duchem,    lecz:    ,Śmierć   zabójcy.*    Iść   prosto  na  króla 

-jnąr  go  od  razu,    ot  —  co  powinien  był  uczynić.    Mógł  to 

•"'M^.  jak  tylko  ujrzał  go  po  raz  pierwszy;  sposobność  wciąż 
*tn^rxala  się  po  temu;  nic  łatwiejszego  było  nad  to.    Lecz  po 

•"^nięau  noż^m,  cóż  dalej?  Co?  a  to  powinien  był  zwołać  cały 

•  »^jr  1  lud  razem,  czyn  swój  usprawiedliwić,  poczem  objąć  tron, 
* '  rr  doń  należał  jedynie.  Lecz  w  jaki  sposób  miał  się  jąć  tego 

*'^wipdliwieniaV  Czy  może  opowiedziawszy,  co  mu  duch  oj- 
'»*i  wyjawił?  Trzeba  mieć  dziwne  pojęcie  o  społeczności 
if^iMa.  przed  która  miał  wprowadzić  swoje  sprawę,  o  ludzie 
*TUcbci«  duńskiej,  ieby  przypuszczać,  iż  ten  lud  mu  uwierzy, 

*-  dadzą  mu  się  przekonać    świadectwem   tego  rodzaju  o  spra- 

vMIiwości  jego  postąpienia." 

Lubią   krytycy  "przypuszczać ,    iż  Hamlet   był    urodzonym 

•ir#»TBcbntcjym    sędzią  w  kraju   i   prawowitym   następcą  tronu, 

it'<rycb  tn  praw  wyzuł  go  przywłaszczyciel.    Lecz  gdzież  stoi 

'  captaane?  Nie  w  Szekspirze !  — -  Żądają  krytycy  od  Hamleta, 

?r'wimen  byt  zwolna  przygotować  sobie  opinją  publiczną,  po- 
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ciągnąć  lud,  a  to  za  pomocą  Horacego,  Marcella  i  Bern.irda| 
którzy  widzieli  widmo;  lecz  ci  przecież  nic  nie  s«yszeH.  co  lułj 
duch  powiedział;  co  najwyżej  mogli  przysiądz,  że  widzieli  y^^ij 
wienie  i  słyszeli  glos  zpod  ziemi.  Nie  byio  więc  nadziei  im> 
zyskania  ludu,  który  mócl  słusznie  rzec:  Hamlet  jest  t\lM 
osobiście  zamieszany  w  tej  sprawie,  jest  on  stroną  i  sędzią  -^ 
sędzią  we  własnej  sprawie!  Byłoby  absolutnem  niepodobieri* 
stwem,  jeśliby  był  zabił  króla,  żeby  na  jego  jedyne  świadtHi 
two  —  inne  bowiem  nie  istnieje,  —  naród  mógł  nabrać  pr?:*^ 
konania,  lub  cienia  przekonania,  o  sprawiedliwości  jego  postępkw 
Co  się  tyczy  panów,  dworzan  i  dostojników,  czyżby  ci  nie  powstał! 
przeciw  Hamletowi,  jako  najbezczelniejszemu  i  najbezwstydnit^i 
szemu  kłamcy  i  zbrodniarzowi,  który,  by  dogodzić  swej  ambicjj 
zgoła  bez  żadnego  dowodu,  obarczył  drugiego  i  do  tego  sam«^g'J 
króla,  najcięższą  ze  zbrodni  —  bo  królo-  i  bratobójstwem.  i>anj 
srom,  w  któryby  ich  przyodział,  uważając  icb  za  takich  głupców; 
iż  mogliby  uwierzyć  w  jego  opowieść,  wznieciłby  gniew  prz*^ 
ciwko  niemu.  Musiałby  się  im  wydać  niegodziwcem  i  nędzuii 
kiem,  mordującym  króla  i  obrzucającym  ofiarę  zarzutem  najbe/i 
czelniejszym  i  niemożliwym  do  dowiedzenia.  —  Co  najmniej,  r<! 
mogliby  uczynić  w  takim  razie,  to  ogłosić  go  szaleńcem,  i  n.v 
łoźywszy  okowy,  wtrącić  do  więzienia**.  —  I  sam  Hamlet  i  durli 
pojmują  stan  rzeczy  lepiej  od  krytyków;  ten  ostatni  żąda  ckJ 
syna  zemsty,  lecz  bez  krwiożerczości ;  czas  i  sposób  zostawia 
mu  do  wyboru  {^Howsoei'€r  thou  pursuest  itd  1.  5.  84).  Nie  y^* 
winniśmy  ani  na  chwilę  zapominać,  że  aż  do  sceny  2.  aktu  1 11^ 
to  jest  do  ucieczki  króla  w  popłochu  z  przedstawienia,  nikt 
w  Danji  nie  wie  i  nie  domyśla  się  zbrodni.  My,  czytelnicy  Ha^ 
mleta,  jesteśmy  wtajemniczeni  od  początku,  zasiadamy  w  ra<hii 
bogów;  lecz  duńczycy  o  niczem  zgoła  nie  wiedzą,  i  niepodob;.! 
i(  h  będzie  przekonać  z  chwilą,  gdy  Hamlet  zabije  króla,  a  F**^* 
tein  powoła  się  na  słowa  widma,  wyjawione  mu  na  osobnoś<'ł; 
a  j«*dnak  wszystko  zależy  od  sądu  Duńczyków,  którzy  wszelaka 
wnioskować  będą  z  położenia  rzeczy,  a  nie  na  podstawie  na- 
szej wiadomości,  zaczerpniętej  ze  sceny  5.  aktu  I*.  „Danjajt*^*^ 
przedmiotowym  światem  dla  Hamleta;  jeśli  ona  go  potępi 
a  potępić  go  musi  skoro  nie  zdoła  usprawiedliwić  sie  przed  nią^ 
w  razie  popełnienia  kiólobójstwa.  którego  odeń  żądają  krytyc;, 
jeśli  wobec  tego  świata  z  konieczności  wydać  się  musi  najbf^- 
w.stydniejszym  z  kłamców  lub  manjakiem  —  wtedy  jego  c/.e<' 
i  rozum,  brane  po  ludzku  i  po  dramatycznemu,  przepaJiy 
na  zawsze,  choćby  mu  i  dziesięć  razy  wierzył  Horacy".  — 
„Lecz  cóż  zaiste  ma  zrobić  Hamlet?  Oczywiście  nie  zii^ 
bijać  króla, — nie  mógłby  popełnić  grubszej  pomyłki  —  1^*1'^ 
zmusić  i  doprowadzić  go  do  wyznania,  zdemaskowat 
go  i  przekonać ;  oto  pierwszy,  najbliższy  i  nieunikniony  obowiązt»iv. 
Tak  jak  rzeczy  stoją,  prawdę  i  sprawiedliwość  wyjawić  nio;M 
jedne  tylko  usta,  usta  zbrodniarza,  albo  ktoś  z  jego  stronnictwa 
lub  też  zgoła  pozostaną  ukryte  i  pogrzebione  do  dnia  sądnep*. 
W  tern   spoczywa  zgroza   tej  tragiedji   i  jej  lęk  zagadkowy,  ni''- 
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mna  konieczność.  Złożona  tu  w  Irutnnie  tajemnica  zbrodni. 

•  n<^;.wej   do   wykrycia:   oto  podziemne  źródto,   zkąd  bije  jej 
1     m-zniecająca  trwogę  i  współczucie.**       „Co  najbardziej  leźed 

•.  łlamletowi  na  sercu  po  rozmowie  z  duchem,  to  nie  śmierć, 

j-  •  r.i  odwrót  iycie  króla.  —  odtąd  drogie  dla  niego  jak  własne. 

~'  r^a  życia  sa  jedynemi  środkami  do  uskutecznienia  zadania. 

'  «.  skoro  wie  o  zbrodni,   skoro  ma  ją  ukarać,   nie  mogłoby 

•  •łanvr  nic  gorszego  nad  śmierć  króla,  bez  uprzedniego  wy- 

ia  zbroini.     król   bowiem   uniknąłby    sprawiedliwości 

.  .T  zabijając  króla  na  miejscu,    pozbawiał  go  jedynie  owocu 

■  t     ini.  lub  gdyby  utracił  przy  tern  własne  swe  życie,  lub  gdyby 

fi  vo  zabiciu  knila,   został  wyniesiony  na  tron.   byłażby  to 

.*a,  zemsta  w  znaczeniu  tragicznem?    Do  zemsty  tragicznej 

'     ^rzną  jł-st  kaźii.  do  kaźni  —  prawo,  do  prawa — udowodnienie 

-1  iwiatem;   dlatego  to  Hamleta  pierwszym   celem  jest  nie 

'  ''iia.  ani  pierwszym  obowiązkiem  zabicie  króla;  zadaniem  jego 

•-'    przekonawszy  duńczykówo  sprawiedliwości  swego  postępku, 

'  '"/ą^.  jednocześnie  osądzić  zabójcę,  którego,  jak  obecnie  rzeczy 

'  ,1.  nw  może  dosięjmąć  się  żaden  wyrok  świata,**     „ Aliści  Ham- 

t^y«(zaŁ  co  mu  duch  oznajmił,   aliści  pozostał  sam  ze  sobą, 

i    li  jego  jasna  głowa    w  okamgnieniu  obejmuje  to  straszne 

i'.\*ne,  w  którem   znalazły  się   prawda    i    słuszność,  bezna- 

•  -^jfiw,  poza  dosięgiem  wszelkiej  ludzkiej  siły.  Grożąca  trwoga, 

'  i'^tCŁ  pewności,  zdjąć  go  musi,  wobec  niepodopieóst  wa  rozwią- 

'•-a.  takjak  stoją  rzeczy,  zadania   swego;   rozważmy  bowiem, 

>•  .'"me  je^t  takie,  że  przewyższa  siły  pojedynczego  człowieka, 

■"ł'>ii  wszelki  wysiłek   i   wszelką  ofiarę,  jaką  Hamlet  mógłby 

*^c  1  spożytkować;   oto  zbrodnia  otarła  się  o  niego:   zabiły 

'*  w<łła  o  pomstę,  tryumfujący  zbój,  który,  jeśli  zadanie  ma 

■  "p^^łnione,    nie    daje   się  dosięgnąć    siłą    (a  wątpliwa,   czy 

■ '  »*t  podstępem,   z  bladym   przebłyskiem  nadziei  powodzenia, 

-  »»  przebiegły  i  zręczny),  wszystko  to  składa  się  na  położenie 

'  •  2v  tak  ciemne  i   tak  straszne,   na  dylemmat  tak   (»kropnej 

**omej  natury,    że  dla  człowieka,   mającego  przełamać  te 

■*^i  jedynie   własnemi   siłami,   bez  niczyjej    pomocy,    jest 

-łdaaip,  kbire   istotnie    może  przyprawić    o    utratę    rozumu! 

■czucie,  to  zrozumienie  położenia  —  a  Szekspir  zapatrywał 

:  "a  radanie  z  tern  poczuciem  i  dał  je  swemu  bohaterowi  po 

■'*^y  i  widz  niwnież  mieć  je  musiał,  a  nie  po  to,  by  go  nie 

^^  patrzał  na  księcia  od  samego  zawiązku  sztuki,  jako  na 

■•"k*.  na  dowcipnisia,  na    kuglarza,    który    siara  się    zama- 

*.»-inp  i  nas,    hy  ukryć    swój    brak    energji   (i  to  jest  znowu 

*  *>kn»*   pozytywne,  nie  ujemne,    nie  naganny  osobisty  brak, 
'•Ibrzymia,   rzeczywista,   przedmiotowa  potrzeba    i   optotki, 

'•''zei    lo  uczucie,   to    naturalne   bezpośrednie  uczucie,   jest 

^  .*»«n»eŁrzniejszą  pobudką,  skłaniającą  go  do  przywdziania  .dzi- 

'^•rr.itD  naiftroju*.    Ten  instynktowy  motyw  jest  pierwotnym. 

^•iowo  pier»'szym.     Oto  na  zdrowego  włożono  brzemię,  które 

^  etanie   podkopać  jego   ducha.     1  rzeczywiście,    niszczy 

•Bł  wszystko,   2  wyjątkiem    wiedzy    i    swobody   duchowej. 
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Ponieważ  wie,  iz  cale  szczęście  i  wszystek  spokój  jego  ducha 
joi  są  zburzone  skutkiem  położenia,  w  kiórem  się  znalazł  naj- 
niewinoiej  w  świecie  —  bo  choćby  nawet  i  spetnil  zadanie  po- 
myślnie, jakifceż  mógłby  napowrót  odzyskać  utraconą  pogodę  — 
ponieważ  jednocześnie  wie,  że  demon  jego  zadania  zagraża  bez- 
ustannie  ostatniej  rzeczy,  która  w  nim  została  nierozbitą,  je^go 
duchowi,  trawiącemu  się  położeniem,  na  które  nie  ma  rady ;  f  k> 
nieważ  to  całkowite  cierpienie  przyszło  nań  i  nic  w  nim  już  nie 
pozostało,  coby  nie  zostało  dotknięte;  ponieważ  ogarnęło  gu  zu- 
pełnie: przeto  nie  może  dać  wyrazu  swemu  stanowi  w  żaden 
inny  sposób,  jak  tylko  w  ten,  płynący  z  zanadrza  z  głębin  je^o 
usposobienia,  z  bystrości  i  subtelności  jego  ducha''.         „To.  na 

00  istotnie  cierpi,  ową  prawdziwość  swego  stanu,  to  zwiastuje; 
porusza  się  w  żywiole,  który  zgotowała  mu  jego  dola  i  w  któ- 
rym odtąd  ma  kroczyć  samiuteńki.  Drudzy  widzą  i  przekony- 
wuja  się  o  tej  prawdziwości;  widzą  jego  zburzony  nastrój  du- 
chowy a  jednocześnie  jasną  głowę,  lecz  tego  nie  poimują.  I  nie 
powinni !  Samo  zjawisko,  faityczna  strona  —  ta  ich  wypełnia : 
istoty  rzeczy,  cierpienia,  zburzonego  nastroju,  ostateczności,  nę- 
dzy i  boju  ducha  wolnego   a  mocnego  —  tego  nie  rozumieją. 

1  to  jest  drugi  punkt:  ów  instynktowy  motyw  nabiera  od 
razu  znaczenia  jako  korzystny  dla  Hamleta;  i  tym  sposobem 
staje  się  czynnym  w  sztuce  jako  zamiar.  Właśnie  to  zacho- 
wanie się,  do  którego  przygotowuje  przyjaciół,  jako  do  rzeczy 
być  może  w  przyszłości  pożytecznej  i  wygodnej  dla  siebie,  to 
zachowanie,  o  którego  związku  z  pojawieniem  się  ducha  nie- 
chciałby,  iżby  wypaplali  przed  światem, — ono  właśnie  jest  dian 
najwygodniejsze  i'  najodpowiedniejsze.  Nie  widząż  panowie  pra- 
ktycy, jaki  on  praktyczny?  Dojrzeliby  to,  gdyby  nie  myśleli,  że 
jedynie  praktyczna  rzecz,  jest  sprzątnąć  króla  od  raeu.  To  bo- 
wiem zachowanie  daje  mu  chociaż  możność,  by  dać  sobie  ja- 
kieś ujście  temu,  co  szaleje  wewnątrz  niego,  oo  radby  wykrzy- 
knąć, a  jednocześnie  odwodzi  uwagę  wrogów  od  istotnej  przy- 
czyny jego  pomieszania,  precz  od  jego  tajemnicy.  Zachowywani^ 
się  w  poprzedni,  naturalny  swój  sposób  w  kole,  które  go  ota- 
cza —  odkładając  zupełnie  na  stronę,  czy  mógł  tak  zrobić,  czy 
nie  —  nie  oddałoby  mu  żadnej  usługi,  byłoby  niewdzięczną 
rolą.  Tymczasem  w  szacie,  którą  przywdziewa,  nie  ma  potrzeby 
okazywać  dłużej  szacunku  dla  tycb,  którymi  gardzi.  A  nadto. 
jeśli  będą  mieli  go  za  szaleńca,  może  pod  tą  pokrywką,  jeśltby 
się  nastręczyła  jaka  przyjazna  sposobność,  skorzystać  z  niej  do 
śmielszego  wystąpienia  przeciw  wrogom,  niż  wolno  zdrowemn 
na  umyśle ,  pod  wroga  podsunąć  się  zuchwałej ;  postąpić  bvć 
może  nawet  po  warjacku,  a  w  razie  niepowodzenia,  wciąż  mier 
w  odwodzie  zapewnioną  otwartą  drogę,  pod  osłoną  przypuszczal- 
nej niepoczytalności,  do  nowego  natarcia.  To  również  mogło  mu 
przejść  przez  głowę,  w  chwili  gdy  się  ujrzał  ujętym  w  kleszcze 
straszliwego  musu  — mogło!  lecz  nie  jest  to  moment,  który  rze- 
czywiście był  wziętym  przezeń  w  rachubę.  Co  do  szczegółów, 
to  na  razie  żadnego  z  nich  nie  bierze  pod  rozwagę.    To  wyna- 
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rd*ihy  pUnu,  a  planu  oo  nie  raa  i  mieć  nie  może.  Robi,  co 
c-  'i^u  2»tawia  krok  najbftiiszy,  robi,  co  jedynie  stosowne  z  punktu 
*'»i.Ut*tepi  1  faktycznego;  postępuje  tak,  jak  w  swem  przekona- 
r  lU  cjtnć.  a  zarazem  co  za  najkorzystniejsze  dla  swej  sprawy 
•inawac  musi  —  bez  iadnej  innej  refleksji.  I  dlatego  w  tern 
Wiaiania  musi  mieć  wewnętrzne  poczucie,  źe  ono  go  poprowa- 

•  .'I  najpewniej,  najwierniej  przez  noc  jego  zadania.  O  jak^ — oro- 
•..M^o  I  przygodach,  leiące)  przed  nim  drogi,  nie  może  mieć  }e- 
»;>^2fr  żadm^  wyobrażenia. 

Trzeci  nakoniee—i  to  naczelny  punkt  do  należy t^o  zro- 
« imienia  sztuki— jest  ten,  że  nie  można  rzec  krótko  i  węztowaio, 
.•  !lainM  gra  rolę  szaleńca,  taka  gra  we  wlaściwem  zrozumie- 
I  rs,  takie  rzeczywiste  udawanie  należy  do  surowej  baśni  o  Ha- 
Ł>i4Vi«,  ale  nie  do  Szek.spirows kiego  Hamleta.  Stopień  udawania, 
r*«i2aj  gry.  to  jest  właśnie  delikatny  a  wielki  punkt,  od  którego 
.   'lu mienia  tak  wiele  zależy!  Tu  dany  przedmiot,  dany  materjał 

/^kd/talra  poeta  na  gtebszy,  subtelniejszy,  na  najlepszy  pod 
> -s.ffirni  prawdy.  W  noweli  Hamlet  rzeczywiście  udaje  waijata: 
.  *jr  jak  koguU  trzepie  skrzydłami,  wskakuje  na  materac,  pod 
itf^rym  Nkr^ly  dworak,  zabija  go,  sieka,  gotuje  kawaZki  i  rzuca 
•^^izkKffB;  tu  jest  kościi^m.  wałitrupem,  którego  krytycy  pragną, 
t  z  sti'>rym  icb  duch  stoi  na  jednakowym  poziomie;  czyni 
««Tv«Łko.  czego  ooi  domagają  się  od  Hamleta.  Od  samego  po- 
r;;&jkii  wie  o  zbrodni  stryja;  namawia  się  z  matką,  żeby  po 
.i-ł^wie   roku   oznajmiła,  iż  on  umarł,   żeby   sprawiła  pogrzeb, 

:  —  Ia*ct,  nie  tak  jest  w  dramacie;  temat,  zadanie  w  ręku 
-^''Upira  stały  się  całkiem  różne,  daleko  głębsze  niż  prosty  akt 
*^tn-»fT.  a  skutkiem  tego  charakter  księcia  jest  zgoła  inny.  — 
7".*H>wani«»  Hię  Hamleta,  jak  się  rzekło,  najnaturalniejsze  w  jego 
«.'curji  wynikające  z  niej  bezpośrednio,  jest  zarazem  naj korzy- 
>"i'jK2^iD   dla    jego    sprawy.    Hamlet    przewiduje  to,    ii  inni 

•  r.«i   dopatrzą  w  nim  waijata,  skoro  on    za  takiego  się  poda, 
<- 1  r^.  aby  go  za  takiego  miano,  i  dlatego  podtrzymuje  złu- 

t-.Tii^.  kiore  sobie  jego  otoczenie  gotuje,  sam  przez  się,  przez 
^•.^e  przyczynienie  się.  przez  własny  dodatek,  sprzyjający  po* 

•  ifjiHnu  złudzeniu,  lecz  i  to  przewidywanie  i  ta  chęć  spływają  się 

•  r>im  w  jedno.  Udaje  tedy  obłąkańca  jedynie  do  tego  stopnia, 
-  «fr«oia  :»to^unkowo  nieznacznego.  Ponieważ  to  jednak  leży 
■  •  tmi^  jego  prawdy,  ponieważ  jestto  odczyn  jego  rzeczywistego 

•rpirfiia.  zburzonego  nastroju,  praez  który  duch  jego,  wciąż 
•->7(3f-  wolny,  folguje  sobie,  o  tyle,  o  ile  śmie  bez  zdradzenia 
'kj^^mrtirY.^  ponieważ  to  są  jego  męka,  jego  wściekłość  i  okrzyk 
-"'^1.   >ezo  bunt,   w  ten  sposób  uzewnętrznione,  tak  zupełnie 

"litów Bcie  uświadomione:  przeto  gra  owa  jest  nie  samem  tylko 
•ii^ani^m.  —  a  skoro  nie  samem  tylko  udawaniem,  przeto  nie 
*^  udawaaiem  w  ścislem  znaczeniu  tego  słowa.  Jak  Szekspir 
r«*n  9c*bie,  gdy  mu  potrzeba  wyobrazić  udany  obłęd,  który  ktoś 
'^TYdziewa  li  tylko  dla  rachuby  z  zimną  krwią,  bez  związku 
I  r]taywi»4«in  zatmrzeniem  urny  słowem  symulanta  —  widać  to 
'«  Ugarze.  Hamlet  nie  sadiaje  sobie  kłopotu,  by  tak  postępować 
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jak  ten  ostatni  dlatego,    że  coś  daleko  cięsbze  zwalnia    go  * 
tego.        Edgar  przebiera  się  do  swojej  roli  i  odegrywa  ją  "w  tv 
kostiumie.    Stroju  Hamleta,  w  jakim  ukazuje  sie  Ofelji.    nie   i  > 
dobna,  trzymając  się  opisu  Szekspira.  uważ.tć  za  urzadzoay  z  n  < 
myslem.  Jedyny  szczegół,  któryby  można  tak  wytłumaczyć,   kl<-i 
wszelako  bynajmniej   nie   daje  się  udowodnić,  jako  ur&idzon  . 
stanowiłyby  owe  opuszczone  pończochy.  A  reszta  obrazu?  P»-7 
czytajcie  ów  ustęp  (2.  1.  77  ild.).  Nieład  w  ubraniu,  jak  opi£<tr 
Ofelja.  pochodził  jeszcze  z  owej  strasznej  nocy  z  duchenj.    ę<i> 
w  dramatycznym    sensie,    Hamlet  idzie  do  Ofelji,   bczpośredin 
po  owej  nocy.     W  tem  też  ubraniu   zjawia  się  zaraz  u  d^ron 
Ponieważ  ten  bezład  i  zaniedbanie  nadawało  się  bardzo  do  b\ 
mulacji,    którą  miał  na  celu,    przeto   nic  nie  zmieniał   w  swj 
odzieży.   Zdaniem  Werdera  szczegół,  iż  Ofelja  w  tym  czasie  t  i 
przyjęła  listów  od  niego  i  odmówiła  mu  wstępu  do  siebie,  ivr-ii 
nie  przerywa   i   nie  zakłóca  ciągłości  dramatycznej.     Ten    tyU.< 
jedyny   szczegół  bowiem,    zachodzi  w  przestrzeni   czasu  mi*>i'! 
ową  nocą  i  nawiedzinami  Ofelji.   Lecz  jeśli  pominąć  pończoch ^ 
co  się  tyczy  wewnętrznej  strony  jego  przemiany,  to  ma  on  .s|»«v 
rżenie  lak  żałościwe  itd.'  dla  samej  tylko  Ofclj!**.        A  jak  łu/. 
nie  nosi  tę  swoje  maskę!  Jak  ona  jest  przejrzysta!  Wciąż  pi»»  a 
żuje  swoje  prawdziwe  oblicze.    Ukrywa  nie  jego,  lecz  tajemrn"- 
i  dlatego  tak  prędko  mu  się  zużyła.   Skoro  bowiem  nadarza  -ł*;! 
pierwsza  sposobność  do  działania  (przedstawienie  teatralne),  knl 
poznaje  tajemnicę,  że  obłęd  nie  był  rzeczywistym  obłędem:   wu' 
siał  to  król  naturalnie  przejrzeć   daleko  wcześniej.     Od  sain»r' 
początku  złe   sumienie   węszy   pod  płaszczem   obłędu  wrogi  za< 
miar.  Wszak  zanim  go  podsłuchał  zdradziecko*  już  użył,  mr»wiiU' 
o  zachowaniu  się  Hamleta,  słowa  r^pułs  oh'*  -  przywdziewa,  przy- 
obleka to  pomieszanie  (H.  1.),  t.  j.  tego  samego  słowa,  co  Haiii.^i 
używa  o  sobie;  po  scenie  podsłuchania  podejrzenie  staje  się  p" 
wnością,  a  po  widowisku,  król  widzi,  w  jakim  celu  Hamlet  uda- 
wał obłęd.     Hamlet  wie  o  tem   bardzo   dobrze:  widzi,  że  oiit.-iii 
stara  maska  udawania  już  się  zużyła.  Należałoby  pomyśleć  o  n*'- 
wej.     Lecz  najprzód  ma   oświecić  swoje  matkę,   przemówić  <i«» 
jej   sumienia;    po  przekonaniu  się   o  winie   królewskiej.    naj<i'>- 
nioślejszym,   aktualnie    najpilniejszym   obowiązkiem ,    który    mu 
jest    najbliższy,    bliższy   niż    zabicie   króla,  jest   powiadomienie* 
matki.  Lecz  czego  zdaje  się  nie  dostrzeżono,  to  nieodzownej  k«^* 
nieczności  tego  kroku,  płynącego  z  sensu,  z  ducha  całej  sztuki. 
Okoliczność,  że  Szekspir  wprowadza  go  za  sprawą  innych,  a  ni<> 
przez  Hamleta,  lecz  przez  Polonjusza,  jako  machinacją  przeciw 
księciu  oraz  przeciw  królowej— len  krok,  który  dla  obu  z  nich  je>l 
tak  dalece  nakazaną  koniecznością,  że  nietylko,  nie  zważając  n.'i 
ten  uboczny  czynnik,  lecz  raczej  gwoli  niego,  inlerwenjuje  po- 
tęga nieosobista,  duch,  jako  nagle  przychodzący  z  pomocą  —  U* 
wyciska  właśnie  na  tej  akcji  potężną  pieczęć,  czyniąc  z  mej  je- 
dyne w  swoim  rodzaju  co  do  pomysłowości  dzieło,  i  czyni  z  me;:«> 
środkowy   zwrotny   punkt  całości**.     „Tu,   tu  następuje   okolicz- 
ność, która  wszystko  zmienia:  Hamlet  zabija  Polonjusza.    Teraz 
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V  musi  poddać  się  w^^slaniu  do  Anglji.  Dlatego  tez,  skoro  przy- 
'ifirk  odcina  mu  odwrót  i  przejście  do  nowego  jakiegoś  środka, 
t "  puzostaje  nic  innego ,  jak  zatrzymać  dawny,  choć  przesta- 
r7Aiy,  on  lK)wiem  wygadza  obu  przeciwnikom;  królowi  zależy 
•1  i**m,  by  obłęd  księcia  uważać  za  rzeczywisty,  a  to  w  crlu 
-.•/zi^ycia  ^o  się  z  kraju;  Hamletowi  zaś  zależy  na  przedłużaniu 
•  tvchczabOwego  postępowania,  —  (chociaż  daleko  niedbałej  niż 
•••tad.  1  bez  właściwej  symulacji,  już  niem  znużony)  —  gdyż 
;<pf4nił  zabójstwo.  Od  rodzaju  owej  gry,  od  stopnia  owego  uda- 
'iDia.  od  stosunku  mieszaniny,  w  której  rzecz,  treść,  stanowi 
rrawda,  a  złudzenie  jest  tylko  dodatkiem,  i  bardziej  sztukmi- 
*!rinw»kim,  artystycznym,  niż  sztucznym:  od  tego  zależy  ide- 
•*ra  wzniośfłość  Hamleta,  tragiczna  dostojność  jego  charakteru. 
/•Ąłl  to  wypływa  gracja  w  tej  grze,  inteligentna,  z  bólu  zio- 
:2<ma,  która  przenika  wszystkie  przejawy  tego  wyższego  du- 
-aa*  .Rzccby   można.   Hamlet  udaje  tylko  o  tyle,   o  ile  po- 

*.T7łrbv  by  skłonić  innych  do  ujawnienia  się.  Rzeczywiste  udawa- 
'.V*  i&tniejc  po  stronie  innych;  oni  to  udają  uczciwych  i  odgry- 
wają  fałszywą   komedją.     On  powiada   im   tylko  swoje  prawdę, 
&  ifh  łgarstwo,  on  sprawia,  że  wypowiadają  klaun  swój.  W  Hamlecie 
:  Uł5iu.  sprawa  nie  rodzi  w  bohaterze  poczucia,  iż  jest  tego  ro- 
<!uju.  by  aż  gwoli  niej  postradać  rozum — i  dlatego  udaje  on  sza- 
'Ura;   na  odwrót   Hamlet  Szekspira    musi    mieć  owo  poczucie, 
aiatffo  to  udaje  w  sposób  tak  dalece  przejrzysty,    nie  rzeczy- 
••  .>iv,   idealny.     Powa^  jego  doli  jest  zawsze  dlań  daleko  po- 
"bis^jszą.    niż  chęć  udawania  i  troskliwość  o  przybraną  maskę. 
Niemniej  sKprawiedliwe,  przenikające  do  duszy  jest  zrozu- 
Łi»'nłe  monologu  2.  2.  522  itd.     Ogromna  większość  krytyków, 
fftrzuty  I  wymysły,  któn-mi  się  obarcza  Hamlet,  brała  ałaUittć, 
*^n  uh  odniesienia  do  sytuacji,  wprost  jako  spokojny  sąd  jakiegoś 
"!<^;Hnego  świadka;    odpowiednio  do  tego  sypał  się  grad  zarzu- 
»  przedw  biednemu  księciu.   Słusznie  odpowiada  im  Werder: 
<  nrz  Cl  ludzie  nie  mają  uszu  na  boleść,   na  mękę  istoty  ludz- 
^  fj.  tuk  nieznośną,  że  doprowadza  ją  do  W)'my siania  sobie;  nie 
•tA.-— że  ich  na  zrozumienie  sytuacji,  w  której  słuszna  wściekłość, 
:  powodu,  ie  nie  może  osiągnąć  celu,  zwraca  się  pi-zeciw  sobie 
"^ir.fj,   aby  dać  ujście  tej  ostateczności  i  ostudzić  rozgoryczenie 
»  ^Fwą  niemoc  przez  oczernienie ,    szyderstwo  i  zelżenie  siebie. 
'  i\x  on   chce   być  niedołężnym,  głupawym  łotrem,  co  jak  Ja- 
'  I-c   marzyciel ,    obcy  jest   własnej    sprawie  ?     Potepiaż   się   on 
:  J«  Snrzostwa.  z  niezręczności,  z  choroby  na  skrupuły,  z  niemocy 
^'h.  łtp,?   Niejeslże  raczej  zmuszony  być  takim?   Nie  sądzonoż 
"■  o  \fp)?    Wyżej   powiedziało  się,  jakie  żelazne  dzierżą  go  klo- 
••o#!  Nie  módz  „rzec  nic*  za  ojcem  —  oto  groza  jego  położo- 
*  i   —  być  zmuszonym  nie  wyrzec  ani  słówka  wprost  i  k'  rze- 
'if.   bo   skoroby   tylko  to  zrobił,   wnet   i    napewno   przegrałby 
•irłwę'  Je^o  to  chcą  potępić,  ponieważ  wie  o  tem  i  >vypowiad;i 
.  \  nic  nie  czyni?  On,  co  ani  razu  nic  nawet  rzec  nie  może, — 
4-i  dciałac?    Aktor,  ten  może  mówić  o  zgonie  Pryjama  i  żalti 
.K-kuby.    i   to  mówić   tak   wstrząsająco   i    porywająco!    Gdyby 
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miał  Hamletową  pobudkę,  zatopiłby  scenę  itd.  bo  w  swej  swobo- 
dzie aktorskiej  działać  może!  Lecz  Hamlet,  nie  może  tego  zro- 
bić! Nie  może  wrykonać  żadnej  gry,  bo  zaraz  musiałby  spf^i.c 
rzecz  prawdziwą,  zagrać  wprost  i  z  wnętrza  własnej  istoty 
i  musiałby  doznać  pogromu,  bo  nie  może  przynieść  żadnego  ds*- 
wodu  rzeczywistości  tej  rzeczy.  Musi  więc  milczeć,  a  sam  moiif 
tylko  się  przyglądać,  postrzegać  !**  »Crdy  dalej,  wyrzuca  sobi**. 
iż  ma  gołębią  wątrobę  itd.  —  jestto  wybuch  wściekłości  dlatego. 
że  nie  może  pozwolić  sobie  pójść  za  pierwszym  popędem,  z^ 
gniewem,  za  łaknieniem  zemsty,  dlatego,  że  posiada  rozsądek 
mocny,  który  go  trzyma  na  wodzy  i  dlatego  że,  będąc  jeszcze 
pod  władzą  tego  rozsądku,  znosić  musi  męczarnie.  Przebić  króla 
poświęcić  własne  życie,  by  tylko  zepchnąć  z  siebie  zadanie,  za- 
miast je  spełnić,  byłaby  to  najkrótsza  i  najwygodniejsza  rzecf. 
dla  niegOi  lecz  on  chce  je  wypełnić,  właśnie  że  chce,  a  nie  i>t*j- 
motnie  zrzucić  je  ze  siebie;  żółć  nie  zamącą  mu  głowy,  wola  kr*.- 
puje  serce,  poskramia  zgrzytający  głód  zemsty,  burzę  krwi,  i  tu 
sprawia  mu  ból,  od  tego  kipi  mu  krew,  jeży  się  natura,  a  ka« 
żde  włókienko  dygoce  w  rokoszu  i  cierpieniu,  tak  silną  jest  woU 
w  tym,  którego  ludzie  zrobić  cbcą  niedołęgą  za  to,  że  znosii  l^ 
katuszę  w  bojaźni  i  cnocie  swego  obowiązku**. 

Szósty  odczyt   zawiera  rozbiór  sławnego  moaologu  i  kr\- 
tyk  nad  nim. 

„Po  widowisku  Hamlet  wie  że  jest  odkryty ;  on  zna  wto::>v 
ale  i  wróg  po  lej  zaczepce  go  poznaje,  i  wytęiy  wszystkie  siłN 
by  go  zgubić,  by  się  pozbyć  mściciela.  O  tern  Hamlet  wie;  mu*i 
na  to  być  przygotowany,  musi  tego  oczekiwać  i  ufać  swej  słu- 
sznej sprawie.  Ale  właśnie  lo  jest  jego  pobudka  (motyw),  jeii" 
jedyna  podpora".  Nie  trudno  jednak  zapytać  Werder'a.  czy  isto- 
tnie Hamlet  pomyślał  o  tej  odwrotnej  stronie  medalu.  Zgodnif 
ze  swojem  założeniem  łatwo  przebywa  Werder  trudną  cieśuin? 
dlaczego  Hamlet  nie  zabija  króla  w  czasie  modlitwy*  Mai  tu 
być  wybiogiciii  niestanowczości,  że  chwila,  w  której  s:c  krn! 
modli,  jobt  za  pomyślną  dlań,  by  miał  teraz  umrzeć?  Jesi-że  U* 
samookłamywującc  się  wyrafinowanie  mędrkowania  o  aiemście, 
że  musi  dotknąć  króla  w  straszliwszy  sposób?  Czyi  krytycy  ra- 
żeni są  ślepotą?  Jcsito  właśnie  wola  poety,  jego  postanowienie, 
jego  zdanie,  po  przez  całą  sztukę,  jego  wyrok,  jegp  sąd  o  rze- 
czy, jak  on  sam  ją  pojmuje,  i  chce, żeby  ją  pojmowano;  miasto 
kłamu,  chce  uczynić  tryumfującą  prawdę:  to  jego  mądrość,  jeg^* 
rozsądek,  jego  pogląd  na  sprawiedliwość,  który  my  dzielić  win- 
niśmy. W  tym  zariiiarzo  na  nas  wystawia  wszak  cala  sztukę 
przed  nami  !^  Gdyby  teraz  padł,  byłaby  to  zapłata  i  myto,  nie  zeui- 
sta!  Nie !— nawet  ^dyby  zj^inął  po  pijanemu,  lub  we  śnie  wśród  ka- 
zirodnych  uciech  itp.  choć  Hamlet  wyraźnie  oznajmia,  ie  zado 
woliłby  się  tą  sytuacją,— zdaniem  Werder^a  śmierć  taka  byłaby  ja- 
szcze za  łagodną;  rzoczywiścic  pada  w  czasie  spełniania  czynu,  któ- 
ry nie  ma  w  sobie  ani  siadu  zbawienia  tak  dalece,  ie  słysząc  stra- 
szne słowa  groźby  z  ust  Hamleta,  w  chwili,  w  której  je  sh- 
szymy,   nic  mamy  ani  idei  o  tern,  że  się  spełnia.     Ani  my.  ani 
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łidet  nie  możemy  przewidzieć  tego.  I  rzeczywiście  zbrodzień 
^tda  V  chwili,  gdy  popełnia  potrójny  mord.      „Oto  jak  wypet- 

»  poeta  słowa  iiamletowe !  A  więc  one  wyra^j^  jego  pojmo- 
fiai«,  kteralnie,  pojęcie  Szekspira  o  zemście,  o  karze,  o  sądzie!" 
I  me  naieiy  zapominać,  ie  to  właśnie  Hamlet  przywodzi  go  do 
rxt>  ko6ca;  on   sam   przez   swe  działanie,   przez   swe   trafne 

Oijfbione  postępki:  przez  widowisko  i  zabicie  Polonjusza*. 

^Rozpalony,  wzburzony  dziko  wkracza  do  matczynej  ko- 
L-iMty,  i  tu,  słysząc  głos  jakiś  za  oponą,  tu  nakoniec,  na  tern 
ii^j^u  i  o  tej  cichej  godzinie,  w  pobliżu  łoża,  na  którem  był 
;|«<dzoQy,  a  które  nie  powinno  być  legowiskiem  sprosności,  tu 
•:^e  oagzywiej  odczuwa  hańbę,  jaką  mu  uwodziciel  matki  wy- 
ra Iził,  w  chwili  gdy  mu  głos  nędznika —  przypuszcza  bowiem, 
^  to  kroi  ukrywa  się  za  oponą  —  przypomina  srom  cały,  daje 
i  opanować  naporowi  krwi,  wściekłości,  pozwala  się  porwać, 
tiominając  surowego  obowiązku,  żądzy  zemsty,  —  i  będąc  po 
>'>>iobyciu  dowodu  winy  zaporoocą  przedstawienia,  moralnie 
i«'lnrm,  by  zabić  zbrodniarza  —  daje  się  unieść  i  popełnia  błąd, 
ryni]4>rzając  cios  przez  oponę.  Ciężki  błąd!  nie  chodzi  tu  1)0- 
^^ni  wcale  o  moralne  dozwolenie".  '„I  to  stanowi  punkt 
"•Totny  sztuki,  zawierający  w  sobie  wtóry  naczelny  moment  do 
\  frrizuinienia.    Pierwszym,   który  Werder  zowie  punktem  wę- 

•  '•bym,  jest  owa   conditw  sine  qua  non^   która  strzeże  i  czuwa 

^^   skarbem;    lecz    dźwignąć    go    można    dopiero    przy    po- 

'  ''V  I  mocą  tego   wtórego  punktu.....   Dopiero  przezeń  otwiera 

V  tridok  na  tragiczną  głębię  sztuki,  na  jej  plan.   Zrozumieć  tę 

mia^c,  jestto  zrozumieć  Hamleta.  Leży  przed  nami  całkiem 
•"  nowego,  coś  niespodziewanego,  na  cośmy  nie  byli  przygoto- 
aoi  oto  Hamlet  popełnia  błąd!  A  ten  błąd  to  Hamlet! 
'•'4^  wszystko  obraca  sie  na  zawiasie  tego  błędu  i  odtąd  tylko 
'i\m  mówić  będziemy".  „Że  Hamlet  żga  przez  oponę,  nie 
^'*  U)  dowód  tchórzostwa,  nie  świadczy  to,  iż  nie  śmie  zajrzeć 
•'•  »  oko  wrogowi  —  bo  i  to  dzieciństwo  przytoczono  —  lecz 
'^  ■*>  wyraz  i  odczyn  jego  ślepej  namjętności.  Nie  zastanawia- 
V  fit.  czy  ugodzi,  czy  chybi,  błyskawicznie,  na  ślepo  żga 
^  ^•^mność ;  nie  patrzy  ani  na  prawo  ani  na  lewo.    słyszy  tyl- 

•  —  i  to  fałszywie  —  wroga  za  oponą  —  i  przesłyszał  się  — 
-^^lszay  żądzy  zemsty,  głuchy  na  głos  obowiązku.      No  i  pchnął 

^''*>u\e  —  i  jakiż  skutek?  Cóż  osiągnął?  Popełnił  mord!  Miasto 
*'*'ić  ze  siebie  stire  brzemię,  wUocźył  na  swą  duszę  nowe; 
->'~-.ut  uiścić  się  z  zobowiązania,  stał  się  dłużnikiem.  Tak  to 
^Jii  go  błąd'.  «Lecz  powiadają  krytycy,  a  w  ich  liczbie 

•  i-^ł  Spasowicz  Jeśliby   był  zabił  króla  przedtem,   co  nie  by- 
'-  wcale  występkiem,    byłby   się  ocalił    od   popełnienia    tej 

fifj  zbrodni.    To  był  błąd,  i  przez  niego  popełnia  len  drugi; 

*  -  Ił  len  ukarany  jest  przez  ten'.  Bynajmniej,  odpowiada  Wer- 
"^  Wtedy  byłby  popełnił  błąd  jeszcze  gorszy,  który  byłby  je- 
^-'*ł  surowiej   pomścił  się  na  nim.    Teraz  legła  mu  na  duszy 

-kL\%^  lecz  nie  zamierzona,  zawierająca  w  sobie  więcej  nie- 
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szczecią  niź  winy ;  lecz  gdyby  byl  zabił  króla,  byłby  istom  i 
pozostał  sam  czystym,  moralnie  czystym,  lecz  by&y  znUzczil 
potargał  swój  obowiązek,  zadanie  swego  istnienia.  Dla  nie^  { 
dla  tego  zadania,  staje  się  zbrodniarzem ;  tak  dzika,  wazka,  o»  I 
zła  i  spadzista,  tak  tajemnicza  jest  ^ies^a,  na  którą  oao  t{ 
wpycba;  w  jego  usługach  stał  się  morderca,  poniewai^  nie  trzj 
mai  się  przepisanego  mu  kierunku,  raz  jeden  sprzeDiewierr 
się  swemu  celowi;  jednakże  nie  uczynił  się  jeszcze  przezto  cal 
kowicie  niezdolnym  do  spełnienia  jego  rozkazu;  moc  tego  olj 
wiązku  wciąż  w  nim  żyje;  acz  obciążony  winą  dla  siebie*,  dl 
niego   istnieje  jeszcze  jako  bojownik".  . Dlatego  to  tttk  &I 

szywe  jest  zdanie  Gervina8'a,  że  ,to  potknięcie  się  winno  by) 
zmusió  go  nakoniec  do  postąpienia  z  całą  powagąS  WlK^nie  ti 
odwrót,  jeśli  cokolwiek  bądź  mogło  się  zdarzyć?,  cobygo  zdołaj 
przyprowadzić  do  opamiętania,  to  właśnie  len  fałszywy  kn>ll 
Gdyby  to  był  nie  Polonjusz,  lecz  sam  król,  i  ieby  go  byf  prri 
bił,  jakiż  sromotny  błąd  nie  do  naprawienia  byfty  dopiero  p^ 
pełnił!  Niewiele  brakowało  do  tego,  iż  z  głupiej  wściekłość 
byłby  się  okazał  tak  marnym,  że  byłby  był  popsuł  cala  sprawj 
w  sposób  tak  niezdarny  i  sromotny.  Przypadek  ocalił  go  jed^ 
nie.  To  przeświadczenie,  płynące  z  chybionego  kroku «  mnj 
przedewszystkiem  wyryć  mu  się  w  pamięci,  —  wyryć  z  pck< 
nywującą  i  zawstydzającą  ironją,  ostrzegając  go  i  upominaj^^ 
Jeszcze  wyraźniej  i  natarczywiej  musi  odczuć  ostrogę  i  otni 
źwienie,  by  trzymał  się  ściśle  toru  i  taktu  swej  sprawy,  by  krocz^j 
nadal  z  ostrożnością,  ze  zdwojoną  oględnością;  popaść  musi  i 
dziwniejsze  jeszcze  zwlekanie*,  jak  przyganiając  wyraża  się  Ge^ 
vinus,  —  tak,  w  jeszcze  dziwniejsze  dla  panów  krytyków  wpai 
musi  zwlekanie,  w  tak  uderzające,  że  musi  czuć  się  popchnij 
tym  aż  do  spokoju,  do  przerwy,  dygocąc  z  lęku,  iż  potknął  sil 
nad  przepaścią,  do  której  brzegu  się  stoczył,  dlatego,  że  be2 
m^^lnej  wściekłości  dał  się  wywieść  na  manowce;  —  zmuszonj 
jest  zatem  do  spokoju,  przez  poczucie  własne,  choćby  go  d^ 
tego  nie  zmuszały  okoliczności**. 

„1  oto  spokojnie  pozwala  się  wysłać  do  Anglji,  bo  mus£ 
zachowuje  się  jeszcze  bierniej  niż  dotąd,  bo  stał  się  bojaźliwym 

0  mały  włos  skutkiem  błędu  nie  przegrał  sprawy.  W  przyszW 
ści  zacząć  musi  na  nowo  i  z  gorszej  pozycji  niz  dotąd  Wini 
rozlewu  krwi  leży  na  nim,  wina,  której  obłęd  tak  przeźroczysty  ter«i 
już  nie  zakrywa.  W  oczach  świata  to  niebezpieczny  człowielł 
słusznie  i  prawnie  ujęty  i  strzeżony,  szkodnik,  złoczyńca,  kiór^ 
winno  się  zrobić  nieszkodliwym.  W  mocy  jest  króla!  Lecz  wri>j 
nie  godzi  otwarcie  na  jego  życie;  chce  go  się  pozbyć  chylrf* 
ścią,  minami  i  pułapkami;  on  też  ze  swej  strony  musi  podki> 
pać  się  sążniem  głębiej". 

Doskonale   pojęty  jest  stan  psychiczny  księcia    w  rnont^ 

1  gu  aktu  rv.  „Skruszony  jest  Hamlet  pod  swem  brzemienieml 
Teraz  — gdy  go  ślą  do  Angiji,  z  klątwą  zabójstwa,  ciążącego  d* 

—    cxxn    — 


nim,  przez  własny  Mąd— skowany  w  pętach  swego  zadania,. 
fiorównywając  swoje  dolę  z  losem  ForŁynbrasa,  tak  swobodnego 
V  rachseh  —  teraz  doznaje  trwogi;  teraz,  w  tej  chwili,  która 
XO  oddala  i  dzieli  od  wroga,  od  przedmiotu  i  celu  zemsty  zdaje 
fttę  odprowadzać ,  skutkiem  własnej  winy,  —  teraz  wyraziściej,. 
Oli  kiedykolwiek  uczawa  straszną  trwogę ,  źe ,  bez  względu  na 
wmikie  staranie,  na  wszystką  wyczekującą  cierpliwość,  zadanie 
i«eo  moie  jednakowoż  w  końcu  być  nie  do  rozwiązania.  Ta 
okropna  trwoga  wciska  się  do  szpiku,  tłoczy  mu  dusze.  Nie  by- 
4oiby  lepig  wymierzyć  cios  od  razu,  spartolić  {verpfmehen)  swąję 
.4fifs«ę,  wydać  na  Tup,  poświęcić,  zdradzić  ją,  nie  wciąż  spodzie- 
wacie i  cierpieć,  a  przecież  w  końcu  nie  módz  rozwiązać,  ponie* 
waz  spetaieoie  jest  niemożliwem,  bo  on  ssm,  wedle  wszełkidi 
pozorów,  już  w  części  uczynił  je  takiem  przez  swoje  niezdar- 
BOśdL  bo  żadna  pomoc  nie  nadchodzi  z  góry?  W  jaki  sposób,  roz- 
ważywszy charakter  sprawy,  do  której  podstąpić,  której  dosiądź 
nie  podobna,  ma  zadosyć  uczynić  jej  duchowi,  tego  pojąć  nie 
mośe.Tymczasem,  gdyby  był  przebił  zt>rodniarza,  zadowoliłby  przy- 
nąimoiej  krew  swoje.  A  jak  ona  krzyczy  mu  w  uszy,  jak  huczy 
nad  duszą!  Ta  okropna  wątpliwość,  która  jest  zgoła  czerni 
ioneiD  od  tchórzliwego  biad kania,  jakie  mu  przypisują,  ta  stra- 
szliwa wątpliwość,  której  tajemnicze  tło  stanowi  żal  po  popef- 
DKpnym  błędzie,  żal,  który  potęguje  owę  wątpliwość  do  stopnia 
rozpaczy,  aza  nie  rzucić  wszystkiego  rozumu  na  cztery  wiatry — 
oto  demon,  co  panuje  w  tym  monologu  i  przenika  go;  monolog 
ttOf  jest  to  okrzyk  ciężkiej  ostateczności,  która  znajduje  w  nim 
ujście.  A  gdy  tak  Hamlet  mocuje  się  z  demonem,  i  cierpi  tor- 
^iry  — sprawa  jego  już  dojrzewa,  ba,  tak  dobrze  jak  załatwiona, 
z  (o  dzięki   błędowi,  choć  ani  on,   ani  my  nie  domyślamy  się 

Z  powodu  posłania  z  zimną  krwią  na  śmierć  Rozenkranca 
i  Gildenstema,  które  taką  burzę  zarsutów  i  potępienia  ściągnęła 
na  liamleta,  Werder  powiada :  ^Chciałbym  tylko  wiedzieć,  co  by 
ni  jego  miejscu  zrobili  oskarżyciele.  Wycierpiał  dla  swego  zadania 
wrysikot  katusze  nie  do  zniesienia,  by  tylko  rozwiązać  je  godnie 
i  czysto.  Od  życia  jego  zależy  możliwość  doprowadzenia  jej  do 
skuŁko,  objawienie  się  bożej  sprawiedliwości  na  ziemi  w  tej  gard- 
ł^v«9  sprawie.  A  oto  jest  wiedzion  na  śmierć.  Jeśli  towarzysze 
podf^iy  doręczą  list  jego  głowa  spadnie.  Trzeba  tedy,  by  zawie- 
źli mny.  Lecz,  powiedzą,  mógł  przecież  Hamlet  ich  oszczędzić;  mógt 
nsMaać  eoś,  coby  nie  wystawiło  na  sztych  ani  ich  ani  jego. 
Wte-i  on  jednak,  lub  może-ż  od  nich  dowiedzieć  się,  ale  tak, 
'Hbry  mógt  polegać  na  ich  słowie,  o  ile  wtajemniczeni  są  w  cel 
twfo  poselstwa;  czy  nie  wiozą  nadto  jakiego  ustnego  zlecenia? 
A  jeaifby  ono  zaprzeczyło  temu,  co  on  napisał?  A  gdyby  król 
lAfielski  w  niepewności,  co  robić,  uwięziwszy  ich  wszystkich 
tnech,  postał  do  Danji  za  daiszemi  wskazówkami?  Nie  było  tu 
aae;^  wyjścia,  nie  było  wyboru:  albo  oni,  albo  on;  albo  ci 
^ij  —  aibo  to.  co  waży  dlań  więcej  niż  on  sam,  to,  co  naj- 
»vięc§xe  dlań,  to,  gwoli  czego  ciągnie  żywot  pełen  męki''.  „Lecs 
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<;zyź  wina  ich  jest  tego  rodzaju,  żeby  aź  zasługiwała  na  śmierć? 
Takie  pytanie  jest  zgo2a  bezpotrzebne*   Zrobili  to,  co  ich  stawia 
w  niebezpieczeństwie:  czyn  fatalnie  bezmyślny,  taki  czyn,  który 
aź  nadto  narazić  może  na  śmierć  każdego,    kto  się  go  dopuści; 
to  jest  dostateczne,   zupełnie   dostateczne.    Ze  list,    który  maja 
wręczyć  nie  zawiera  nic  dobrego  dla  Hamleta,   że  podróż   nie 
Jest  dla  jego  dobra,  to  nie  może  być  dla  nich  watptiwem.  W  tern 
tylko  możnaby  znaleźć  moment  usprawiedliwiający,  że  byd  może 
byli  przekonania,  iż  Hamlet  zabójca  nie  zasługiwał  na  nic   do- 
brego ;  lecz  nie  w  tern,  iż  obowiązek  jako  poddanych  nakazywał  im 
spełnić  usługę  żądaną  przez  króla ;  poeta  bo¥nem  nie  przedstawia, 
jakoby  ta  właśnie  pobudka  skłoniła  ich  do  podjęcia  podróży,  lecz 
pochop  do  niej  wzięli  z  własnego  popędu,  z  rodzaju  charakteru, 
ktokolwiek  ze  swego  stanowiska,  z  gorliwości  i  służbistości,  lub 
czego  bądź,  podejmuje  się  urzędu  zaniesienia  listów  i  odwiezienia 
Hamleta  do  Anglji,  ten  musi  spuścić  sie  na  los  i  związaną  z  nim 
wszelką  szkodę,  jaka  dlań  wyniknąć  może  z  tej  czynności.  Sprawa 
jest  niebezpieczną;   takie  sprawy  są  niemi  zawsze.  Widowisko  u 
dworu  wyjaśniło  zupełnie,  jaki  tu  wszczął  się  bój,  a  jeśli  Hozenkranc 
i  Gildenstern  tego  nie  widza,  lub  nie  lękają  się,  jeśli  mają  księ- 
cia za  bezsilnego,  to  wina  ich  krótkowidztwa  lub  lekkomyślno- 
ści ;  lecz  oni  są  krótkowzroczni  i  lekkomyślni  jedynie  dlatego,  że 
mają   umysł  i  oczy  otwarte  jeno   na   łaski  i  wdzięczność   kró- 
lewską. Dlatego,  że  z  małości  swej  natury  zalecali  się  o  ten  urząd, 
dlatego  to  podłość  ich   staje  się   ich  zgubą;    rzekłbyś,    przecha- 
dzają się  w  obrębie  fatum,  który  już  należy  do  sfery  potępienia, 
nie  węsząc,   i  nie  chcąc  wywęszyć  tego;    pławią  się  w  tej  nie- 
bezpiecznej atmosferze,  jak  w  swoim  żywiole,  miasto  uciekać  od 
niej  jak  najdalej  i  tylko  gwoli  tego  fatum  Hamlet  zmuszony  jest 
ich  poświęcić;  padają  żertwą  przeznaczenia,  a  nie  gwoli  Hamle* 
towi,  który  jest  tylko  jego  narzędziem.  Gdzie  taki  król  ster  pia- 
-stuje,  słudzy  zawsze  wystawieni  są  na  najgorsze,  co  ich  spotkać 
może;   nieszczęście   przychodzi   jakby   samo   z  siebie,   w  jednej 
chwili,  wyniknie  z  okoliczności  i  przyczyn,  od  których  zdaje  się 
nic  nie  stało  tak  daleko,  jak  niespodziewana  zguba:  bo  główna 
rzecz  przeoczoną  bywa  w  tych  razach   dlatego,   że  jest  zawsze 
obecną,    mianowicie   grunt,  na  którym  wszystko  żyje  i  porusza 
się,   na  którym   wszystko   spoczywa,   a  tymczasem   sam  on  już 
jest  zgubą.  Kto  oddaje  się,  i  to  z  gorliwością,  na  usługi  takiemu 
królowi,   choćby  nawet  nie  przeczuwając  jego  zbrodni,  do  tego 
piekło  już  nabyło  praw  i  uroszczeń.     Że  taki  nie  dostrzega  nie- 
pewności i  niebezpieczeństwa  swego   położenia,    to  nic  nie  zna- 
czy, ludzie  bowiem  powinni  to  dostrzegać.  Są  to  rzeczy,  w  któ- 
rych Szekspir  nie  zna  żartów  dla  tego,  że  jest  tak  wielkim  znawcą 
prawa,  bożego  prawa,  jak  żaden  inny  poeta''.        „Skoro  jednak 
wymknął  im  się  Hamlet,   czemuż  Rozenkranc  i  Gildenstern  nie 
wracają*  także.    Celem  ich  podróży  było  dostawić  go  do  Anglji; 
-cóż  skłania  ich  do  wiezienia  listów  bez  niego?  Mogli  byli  prze- 
•cież  skorzystać  z  tego  samego  wydarzenia,  które  nastręczyło  się 
Hamletowi.  I  byliby  skorzystali,  gdyby  byli  wiedzieli,  c*  im  groii! 
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Ot  pomyileli  o  tem  krytycy?  Olo  przeznaczenie  ich  nie  do- 
2vaU  im  wracać,  przeznaczenie,  które  na  mocy  związku  ich 
:  królem  pochwyciło  ich  i  pędzi  ku  zgubie :  ze  skłonności,  z  na- 
tury, z  przyzwyczajenia,  ze  sposobu  myślenia  jadą  do  Anglji;. 
:  usluiności  i  sluibistości.  Nie  chcą  pokazać  się  zaraz  po  nie- 
fortunnei  wyprawie,  aby  na  nich  nie  patrzono  z  ukosa;  pismo^ 
Ihitt  maja  zawieść,  jest  królewskie;  muszą  je  tedy  wręczyć,^ 
r..aszą  spełnić  swój  obowiązek,  jako  wysłannicy  do  danniczego 
•itrom.  Wszystko  to  uważać  można  za  czynniki  współdziałające- 
2  ich  strony;  lecz  główny  czynnik  jest  inny;  nie  począł  się^ 
»'  nich,  lecz  w  ich  rozkazodawcy.  Jadą,  bo  nie  wiedzą,  co  stoi 
V  Uście,  ktrSry  im  król  powierzył;  muszą  go  doręczyć  dlatego,. 
Ni  nie  są  wtajemniczeni  w  sprawę.  Widać  to  jasno  z  kontynu- 
owania podroży;  gdyby  byli  poświadomieni  o  rzeczy wistyn> 
f^lti  swego  poselstwa,  byliby  nie  oddali  listu.  Król  więc  winien 
ih  Śmierci,  z  umynłu  bowiem  pozostawił  ich  w  nieświadomo- 
N«^i;  mogą  myśleć,  że  oprócz  sprawy  dotyczącej  księcia,  list  za- 
«.**ra  inne  jeszcze  rzeczy;  była  wszak  mowa  o  żądaniu  daniny. 
i'<Ki«tawiony  list  istotnie  pociąga  ich  śmierć,  lecz  dlatego  tylko^ 
:**  hst  królewski  wiedzie  ich  do  Anglji;  to  zaś  staje  się  możli- 
'*ero  iedynie  dlatego,  że  pisarz,  to  jest  król,  ukrył  przed  nimi 
''«*ść  listu,  by  całkowicie  być  pewnym  ich  uległości''. 

W  iX  odczycie  rozbiera  Werder  stosunek  Hamleta  do- 
<'feJjł  t  Laertesa,  którego  odsłania  istotną  wartość  moralną. 

Krytycy,  w  ich  liczbie  i  Spasowicz,  zarzucają  tragiedji,  ii 
(«t<'ząwszy  od  4  aktu  działanie  w  dramacie  słabnie,  interes 
it^ada,  że  (raf^iedja  wlecze  się  leniwo,  przerywana  mnóstwemr 
-niyrh  epizodów,  słabo  związanych  z  główną  osnową.  Zdaniem 
^'♦•rdera,  iu  właśnie  napotykamy  pierwiastek  tragiczny  i  drama- 
i'-  iny.  Gdy  bowiem  Hamlet  jest  bezczynnym,  król  działa,  jaka 
y-Mra  osoba  w  sztuce.    Przechodzi  do  działania  zaczepnego,  tej 

•  iainq  roli  dla  siebie,  tak  przyjaznej  dla  mściciela  i  rozstrzy- 
.iCkrej  dla  wyniku  Napastnik  sam  się  prawie  sparaliżował; 
i  'T^-szy   ruch    przechodzi    w   spoczynek ,    a  wtedy   zanieca  się 

a  muje  ogniem  ruch  wtóry,   niemniej  donośny  od  pierwszego, 
••»iM:ivie  akcja  przestępcy  i  ztąd  czwarty  akt  należy  do  króla; 

••a  le  dopiero  ruchy,  przeciwstawiające  się  sobie,  stanowią  akcją 
*^'  Ul.  jedyną  w  sobie  i  w  sobie  zamkniętą,  której  sami  dzia)a> 
'""  ani  nic  pojmują,  ani  nie  panują  nad  nią.  I  to  jest  ^główna 
''^A:  kto  uważa  za  nią,  jak  Schlegel,  tylko  to.  co  robi  Ha- 
'  *  *  dowodzi,  że  nie  pojmuje  istoty  sztuk>  i  przypuszcza ,  iż  tu 
'  iH  być  tak,  jak  jest  gdzieindziej*. 

OsUtni  odczyt  zawiera  pogląd  na  akt  piąty,  rozbiór  i  uzu- 
•'•i|«nie  zapatrywania  się  Goethe' go  na  role  przeznaczenia,  tak 
'•Utnie  dającego  się  odczuć  w  tragiedji.  „Tajemniczy  spół- 
ł.iiir  w  szluće,  który  nie  stoi  na  afiszu,  który  za  wielki  jesl,  by 

''foirar  w  pośrcid  śmiertelników,    teraz   zwiastuje  swoje  woj- 

•  ♦• '  Dit/łrfa  m/mbra  teraz  się  wiążą  ze  sob  i  i  duch  wstępuje 
"»  f^lonki!*  Hamlet,  o  ile  zdołał,  zrobił  swoje  —  w  części 
•'  ^  sprawy,   w  części  przeciwko  sobie  samemu ;   nie  przeciwko 

—  cxxv  — 


niej.  bo  to  jest  niemożliwe,  ponieważ  ona  słuszna,  ponieważ  bó* 
stwo  ją  prowadzi  —  i  dlatego  nawet  to,  co  przeciw  sobie  do- 
konał, działa  na  korzyść  sprawy  w  ręku  wyższej  potęgi.  PnB«xto 
sprawa  dojrzała  w  jednej  chwili.  Nie  potrzeba  już  Hamleta,  do 
prowadzenia  jej.  Będzie  użyty  już  tylko  do  wykonania  wyroku ; 
wymagane  sa  tylko  jego  ramię  i  życie,  lecz  nie  umysł,  nie  j^go 
dowcip,  jego  cierpliwość!  Ktoś  inny,  có  nie  bladzi  nigdy,  ^^ro- 
czył  na  jego  miejsce  i  zluzował  go.  Hamlet  już'  u  kresu  —  choć 
SBtm  o  tern  nie  wie!  Ztąd  nastrój,  w  jakim  zjawia  się  na  ca>ei>- 
tarzu,  jego  spokój,  ton  odrobienia  i  gotowości,  przesyt  dla  wsxyst* 
kiego,  co  skończone,  tęsknota  i  obrzydzenie  ku  wszystkiema,  co 
śmiertelne.  To  poczucie  znajduje  wyraz  w  dumaniach  nad  cza- 
szką, w  okropnie-dowcipnej,  gorzko -słodkiej  gadaninie  z  graiia* 
rzem.  I  jakież  to  są  okoliczności,  przez  które  zbrodniarz  zostaje 
wywabiony  ze  siebie  na  sąd,  i  przez  które  wyższy  pomocnik, 
w  postaci  przypadku,  przychodzi  z  pomocą  mścicielowi,  i  po- 
:suwa  jego  sprawę,  choć  on  sam  nie  w  stanie  jest  poznać.  Jak 
pewno  i  szybko  dopnie  celu?  A  to,  że  aktorowie  przybywają  do 
Elsinoru,  że  korsarze  odstawiają  go  do  Danji;  a  nadewszystko 
przypadek:  że  Polonjusz  padł  z  ręki  Hamleta!  Ten  rozstrzyga f 
ten  daje  jego  sprawie  zwycięstwo!  Jak  oko  bogów  rozpoznają 
Indowie  od  śmiertelnego  po  tern,  że  nie  mruga,  tak  wyziera 
oko  celu  z  tego  przypadku,  —  czyste  światło  rozwiązania ,  nie- 
olśnione,  bez  cienia,  pewne,  wiekuiste;  ani  drgnie  rzęsa  prze- 
zeń. Chybienie  Hamleta  staje  się  ugodzeniem  —  lecz  ponie- 
waż czyn  jego  był  błędnym  —  przeto  trafienie  nie  jest  jego,  lecz 
losu !  To  jest  najtajniejszy  punkt  w  jego  biegu,  prowadzonym 
od  losu;  punkt  najskrytszy  dla  niego  samego;  to  jest  punkt  ja- 
śniejący w  pomyśle  Szekspira  i  punkt  zwrotny  sztuki :  katastrofa 
wewnętrznie  już  gotowa,  tylko  jeszcze  na  jaw  nie  wyszła.  Ta 
ilepa  śmierć  Polonjusza  uśmierca  wszystkich,  lecz  demaskuje 
też  zbrodniarza!  Tern  pchnięciem,  za  pomocą  którego  w  ślepej 
bezmyślności  chciał  ugodzić  w  króla  a  nie  trafił  —  tern  sannom 
pchnięciem  właśnie  go  ugodził.  Lecz  dlatego  tylko,  że  Hamlet 
nie  trafił  go  w  grubej  rzeczywistości,  dlatego  został  tra6ony 
w  prawdzie,  tak  trafiony,  że  prawda  na  jaw  wychodzi!  Hamlet 
ginie,  ale  sprawa  zostaje  rozwiązaną.  Ten,  co  ma  pomścić  za- 
mordowanego ojca,  zabija  innego,  niewinnego  jak  on  sam,  przy- 
padkiem, bez  zamiaru,  skutkiem  błędu,  do  którego  popchnęła  go 
trudność  jego  sprawy.  Przezto  wzbudza  zemstę  przeciw  sobie, 
podobną  do  swojej,  lerz  tylko  podobną,  ale  nie  mającą  ża- 
dnego słusznego  prawa  do  jego  gardła;  pomimo  to  mściciel' wy- 
wiera na  nim  swą  zemstę ;  Hamlet  ponosi  śmierć,  lecz  to  pomaga 
mu  spełnić  czyn,  do  którego  był  zobowiązany.  I  la  zemsta  cudza  po- 
maga mu  do  lego,  ponieważ  złoczyńca  —  król,  którego  on  ma 
ukarać  —  owłada  nią,  nią  rządzi,  by  siebie  zabezpieczyć  a  jego 
zgubić.  Dlatego,  że  w  ręku  złoczyńcy  staje  się  jego  bronią,  dla- 
tego, że  w  jego  służbie,  wbrew  swojej  naturze  i  prawu  swemu 
staje  się  śmiercionośną,  by  zgubić  bożego  zapaśnika,  dlatego  staje 
się  środkiem  do  ziszczenia   dzieła   sprawiedliwej    zemsty,   która 
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%\  zaosem  s^dem  i  sprawą  bożą.  Oto  cudowna  kombinat^ 
katfTfO  to  UamleŁ  oie  może  obierać  drogi ,  bo  ona  przed  nim 
r-j^-rj,  I  to  $ię  zwie:  ,bobater  nie  ma  planu*.  Dozwala  się 
jeić  -  f  temu  jest  dostatecznie  inteligentny  i  dostatecznie  bierny 
-  ifiemy  we  wspaniaiero  znaczeniu,  ze  pojmuje  trudność  swego 
Liania,  i  oto  idzie  prosto  do  celu.  I  wcale  nie  zwolna  I  To  wy- 
rrcciiie,  ie  tu  jakoby  szło  wszystko  wolno,  ugruntowało  się 
powuechnem  mniemaniu  skutkiem  dziecinnego  i  śmiesznego 
Mjznis  krytyków,  by  od  razu  zgładził  króla.  Sztuka  nie  wie 
i^dima  zwolnieniu.  Led  wszystko  jak  burza.  Pomyślmy  tylko, 
>f  r«ł  początku  aktu  2  upływa  ledwie  kilka  dni.  Wymyka  się  to 
i*adze  widza,  ł>o  tr«ść  tak  jest  bogata  i  głęboka". 

Z  tych  urywków  moie  czytelnik  wyrobić  sobie  niejakie 

r«»^ie  o  yaletafh  i  słabych  stronach  poglądu  Werder*a.    Jestto 

>ckca  wyjątkowego  znaczenia,  w  której  wszystko  logicznie  jest 

k.siązaoe,  obmyślane  i  dopasowane  w  jednolitą  całość,   owio- 

^te  oK&iem  i  szczerym  zapałem,  który  cechował  Werder'a  jako 

h^^rywającego  mówcę  na  katedrze  uniwersyteckiej.    Pogląd  ten 

E  fwołai  głębokie  wraienie,  pozyskał  licznych  zwolenników  i  go- 

'4'\ch  przeciwników;  lecz  najwięcej  tych  bezstronnych  sędziów, 

tt-rzy^  przyznając  mu  wiele  świetnych  stron,  nie  mogą  zgodzić 

ir;  UA  jadro  rzeczy.  Werder  uwolnił  bamletologją  od  dorywczych, 

P-ipicb/ płytkich  uwag,   nędznych  dowcipów;  śledząc  za  jego 

^;ii>U,  giętką  a  mocną,  jak  z  żelaznej  wstęgi   ukuta   logiką, 

rtzędiie  prawie    przyznać  musisz  mu  zwycięztwo  naa  przeci- 

izaAjuni.  Podziwiać  należy  niezrównana  przenikliwość,  wmyśle- 

1 «  »łę.  wczucie  w  dramatyczne  sytuacje ;  to  jest  właściwa  psy- 

ly  *i»pczna   krytyka,   a  nie  sądy   i  oskarżenia  prokuratorskie. 

Ti.io  wielkie  spółczucie  i  spółcierpienie  z  bohaterem,    tjrlko  in- 

>-Cjz  mtśe  doprowadzić  do  takiego  zrozumienia  cudzej  duszy. 

Ii  tri*  r  żył,   cierpiał  i  umierał  razem  z  bohaterem,   jak  każdy 

i«-iki  aktor  na  scenie.    Na  zawsze  pozostanie  jako  nieobalony 

^  r'*M  to  ugruntowane  przekonanie,  że  Hamlet  nie  jest  cień, 

c-«.^<«.  słabeusz,   bez  woli  i  bez  energji,  biadający   marzyciel, 

'"^^ł^B^  rodzaj  Wertera  lub  romantyka,  lunatyk  oderwany  od 

tyjL    Te  cłumerv  zdaje  się  raz  na  zawsze  zostały  zbite  i  wy- 

Itwami^;   większej  doniosłości  jest  wywalczony  i  dowiedziony 

ir:Mc\e  pogląd,  ii  zadanie  Hamleta  było  bardzo  trudne.  Tu  je- 

«£ak  zaczyna' się  węgielna   z  autorem   różnica.    Ta  świetna,  ta 

'r«*otkHwa,    ia  dęta  krytyka,   tak  słuszna  w  wielu  względach 

c  liMfiędnTch   —  w  swojej   podstawie,   w  rdzeniu,  jest  mojem 

^uii^n^Uędną,  a  błąd  jest  tak  widoczny,  że  leży  jak  na  dłoni; 

^^ij  go  fatwo    podnieść   może.    Przenosząc   środek   ciężkości 

.  iitty  bohatera   aa  zadanie  jego  —  z  wnętrza  na  zewnątrz  — 

^'^•Uriając   za   powód   niedziałania ,    nie  czynnik   psychologi- 

''^v,  lerz  materjalną  zaporę,  popełnił  Werder  błąd  podstawowy. 

^'  r.i  zaxianie  było  lak  strasznie  trudne .    że  ai  było  niepodo- 

•Ł-^a  do  spełnienia  dla  nikogo,  że  przechodziło  siły  nawet  ta- 

^'  o  peniainego  człowieka  jak  Hamlet,  Werder  pozbawia  boha- 

*^  iśzdkiej  swobody  i  odpowiedzialności,  stawia  go  zmiażdżo* 
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nego  przez  brzemię;  nie  raa  tu  żadnego  wyjścia,  żadnej  d±v 
gni,  żadnego  punktu  przyłożenia  sity  —  pozostaje  tylko  ^ei 
traf,  przypadek.  Tym  sposobem  brak  węgielnego  warunku  tr 
gicznego,  chociaż  cienia  najwątlejszego ,  choć  przebłysku  moż 
wości  wybrnięcia  z  położenia  za  przyczynieniem  rozumu.  w< 
i  działania  bohatera.  Gdzie  takiej  nawet  nie  ma  nadziei,  ta 
istnieje  tylko  miażdżenie  losu,  które  się  zdarza  (ach  nawet 
często  I),  ale  które  nie  jest  przedmiotem  tragizmu  w  sztuce,  1 
tu  nie  ma  miejsca  na  bój  o  zwycięztwo.  Jest  tylko  od  samej 
początku  cierpienie  i  konanie  ze  świadomością  nieuniknione^ 
końca;  chodzi  tu  tylko  choć  o  zmniejszenie  bólu,  o  czyste  instyn 
towe  odruchy  —  ale  nie  o  człowiecze  pasowanie  się  z  dal 
z  chwilową  iskierką  nadziei  powodzenia.  Jestto  zarzut  estetyczn 
który  jednak  potężnieje  do  znaczenia  wszechwładnego  przezt 
że  zarazem  wyrzucają  go  na  wierzch  fakty.  Oto  w  całej  sztu< 
choćbyśmy  z  niewiem  jaką  gorhwością  i  chęcią  dla  werderow 
tezy  szukali,  nie  znajdziemy  ani  jednego  zdania  jasno  i  bez  n. 
ci.'igania  świadczącego  o  tem,  by  albo  sam  bohater  lub  ktoko 
wiek,  uważał  zadanie  jego  za  żelazną  obręcz  rozżarzoną,  a  śc 
skającą  Hamleta  bez  możności  wyjścia.  Człowiek  łacno  my 
sio  w  samorozbiorze ;  zwykła  to  rzecz,  iż  ludzie  się  nie  rozumiej 
lub  przeceniają,  albo  błędnie  siebie  rozumieją;  znana  to  rzec 
z  dziejów  w  stosunku  do  wielkich  nawet  ludzi;  to  też  i  Hamh 
może  błądzić  we  własnej  ocenie  przy  całej  gienialnej  przenikł 
wości  swojej  i  wprawie  w  zondowaniu  i  przezieraniu  dusz  ci 
dzych  i  swojej,  w  czem  takim  jest  mistrzem.  Mogą,  i  rzeczy\^: 
ście  pozostają  pewne  rzeczy,  jako  nie  wchodzące  w  pofe,  nie  zjawii 
jare  się  nawet  w  Aa^  samowiedzy.  Lecz  ocenić  tak  stra>zn 
trudność  materjalną,  czysto  zewnętrzną,  jak  ją  maluje  Werdei 
nie  powinno  być  trudno  takiemu  bystremu  umysłowi,  jak  Ib 
mlet  —  a  przecież  nigdzie,  nigdzie  o  tem  ani  słówka.  Owszet 
Hamlet  wyraźnie  powiada:  ,niewiem  czemu  jeszcze  żyję,  by  m<1 
wić.  ta  rzecz  jest  do  zrobienia,  skoro  mam  powód  i  chęć  i  sił 
i  środki  do  wykonania'.  1  to  zeznaje  w  IV,  4!  a  więc  pod  kc 
nioc  sztuki,  gdy  go  wiodą  na  okręt,  gdy  już  tyle  przebolał  i  prr.f 
myślał  o  swojem  zadaniu.  Przyjmując  nawet  Werderowską  teorii 
jako  Hamletowe  pojmowanie  zadania,  wypada  wprawdzie,  iż  kr« 
lewic  nie  może  mieć  planu  działania  zaczepnego,  skoro  ma  d 
czynienia  z  trudnością,  przechodzącą  ludzkie  siły,  lecz  mieć  moźi 
i  według  \Verder'a  ma  plan  działania  oportunistycznego,  t.  j.  rr 
zumie  doskonale  swój  stosunek  do  sił  wroga,  wre  i  cierpi,  al 
czoka  na  przyjazne  okoliczności  i  z  nich  korzysta,  i  obmyślająi 
rozmaite  możliwe  prawdopodobieństwa  i  szansy,  planige  stoso 
wnie  do  tefro  swoje  postąpienie.  Tymczasem  w  dramacie  ari 
w  monologach,  ani  w  zwierzeniach  Horacemu,  nie  ma  ani  śladi 
takiego  określenia  swego  stosunku  do  zadania.  I  nigdzie  leź  m 
ma  napomknięcia  ubocznie,  iż  poeta  zapatrywał  się  w  ten  spo 
sól)  na  zadanie  Hamleta  i  sztuki.  Wierszy  HI.  3.  88— 92wżadrr 
sposób  nie  mogę  tłumaczyć  w  sensie  poglądu  Werder^a,  choć  oi\ 
widzi  w  nich  n  aj  wyraźniejszy  dowód  tego,'  jakiemi  oczyma  pa- 
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'.TT  na.  rzecz  poeta  i  chce,  żebyśmy  i  my  za  nim  patrzyli.  Naj- 
ł^^i-zniei  ^  świecie  przeciw  Werder^owi  i  Struvemu  podnosi 
KiiLTi^rt  zarzat,  iź  icb  wykład  zemsty,  jako  aktu  wykazania 
'.owiedzenta  przed  światem  winy  zbrodniarza,  sądu  i  kaźni 
c:  przekonanym,  jest  z  gruntu  dowolnym,  a  nawet  sprzecznym 
:  ps>yrbotogją  namiętności.  W  sztuce  nie  ma  nigdzie  dowodu, 
M  albo  duch,  albo  Hamlet  pojmowali  zemstę  w  taki  właśnie  spo- 
j*  t'.  Zemsta  jest  sprawą  w  najwyższym  stopniu  osobistą  i  nie 
^'%  zcola  nic  wspólnego  z  karą,  czyniącą  zadość  poczuciu  prawa 
.  sinszności;  kto  się  mści,  temu  nie  chodzi  o  sprawiedliwość; 
r^/zęściej  nie  przychodzi  mu  nawet  idea  o  niej  do  głowy,  lub 
••:  int  na  chwilę  nie  wątpi  o  swojej  słuszności,  lub  choć  i  czuje 
i::^!]pelne  swoje  prawo,   mści  się  bez  względu  na  to  poczucie. 

V. 

Długi   szereg   poglądów,   objętych  w  trzech    poprzednich 

■:•'■;  ach,  który  nie  trudno  byłoby  rozszerzyć  w  dwójnasób,  lub 

^  irojna»<',b,   kusi  się  rozwiązać  zagadkę,    t.  j.  wyjaśnić  dramat 

".i  drodze  psychologicznego  rozbioru  bohatera,  przyczem  odszu- 

«  '  *m  zostaje  klucz,    który  powinien  otworzyć  wszelkie  trudne 

'1  sporne  miejsca.      Jakaś  cnota  lub  wada,   nadmiar  jakiegoś 

-"Tniiotu    lub    brak  innego,    zbytek  namiętności  lub  jej  niedo- 

3>k.  mlodocianość  lub  dojrzałość,  zbytnia  rozwaga  lub  choro- 

»••*  natęzpnie  umysłu,  zdrowie  łub  choroba,  uczepienie  się  je- 

"',  my^Ii  lub  zbytnie  rozszerzenie  widnokręgu  myślowego,  ide- 

"    lob  pessymizm.   szlachetność  lub  niewiara  do  ludzi,  prze- 

-^••j  lab  hypopłazja.    kalectwo   duszne  lub  cielesne,    stawały 

r.o,  jak  ognisty  słup  w  pustyni,  i  wiodły  swego  autora  do 

"» .  lenienia  IrudnoścL    Nie  ma  charakterystyczniejszego  miejsca 

•  Diyśli  w  dramacie,    któregoby  nie  podjęto   i  nie  obwołano 

•  klucz,  jako  wskaźnik,   podany  przez  samego  poetę.  —  To 
ł»ne  zapisywanie  w  notatniku,  to  okrzyk  „Szczur,  szczur^  — 

•  '  «»czywistem,  jaj<nem  hasłom,  rzuconem  przez  Szekspira  dla 

•  ^łowania  królowica,  który  wciąż,  to  stawał  jako  męczennik, 
"  'W    zasługiwał  na  szubienicę   razem  z  Klaudjuszem ,  —  to 

'  1  łł  umysłem  i  charakterem ,    to  musiał   sromotnie  czaić  się 

.  .1  <k1  nafi   z  powodu   słusznego  uczucia  odrazy  i  potępienia 

'    *»fłi  dla  tego  słabeusza,  cienia,  ciemięgi.  W  tym  kalejdosko- 

H:ml«'t   nncni  się,   jarzy    lub  mierzcbnie,   olśniewa  lub  rai- 

■  ••     widni'»je    wyraziście    lub  jarzębaceje,     pociąga  lub  odpy- 

:.  rmienm  się  jak  Protej,   w  uścisku   coraz  nowych  wykłada- 

"■    T'.  tniał  zadanie  łatwe:  kilku  przyjaciół  i  towarzyszy,  matka, 

:1'  mti  dopomódz   powalić  łotra  —  w  ostateczności    odwołać 

if«  prawi  łmyślny eh  lub  podnieść  rokosz  jak  Laertes  —  osą- 

•jb  bez  sądu  pchnąć  zbrodniarza.     To  znów  zadanie  przed 

•  było  jako' niewzruszalna   przeszkoda,   jako   nieugięte  prze- 
'  ''»'nip,    bez    w^\'jścia  i  bez  nadziei.     Lecz    wszyscy    krytycy, 

•  rrrh  była  mo%va,  trzymali  się  względem  dramatu  tego  sta- 
•  \<iii^  ^o  prawomyślni  egzegeci  względem  ksiąg  kanonicznych. 
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z  tekstu  czerpali  cały  materjal  do  rozbioru;  dramat  dla  nj 
stawał  jako  jasny  lub  zagadkowy,  rozwiązalny  lub  tajemnir 
najdoskonalszy  lub  słabszy  —  ale  zupełny  —  Szekspir  jaWo  u 
dościgły  poeta,  panujący  nad  swojera  dziełem.  Ta  fantasmag"i 
poglądów,  podobna  do  majaczeń  bredzącego,  stanowi  wspan^i 
zjawisko  myśli  ludzkiej  —  ciekawą  jest  i  godną  zastanowień 
Jeśli  znużyła  czytelnika,  stało  się  to  w  części  skutkiem  wycz 
palności  mózgu  przy  tej  pracy,  w  większej  jeszcze  części  dzięki  n 
jemu  niedołężnemu  przedstawieniu  tych  trudnych  kwestyj  i  pos 
giwaniu  się  z  konieczności  tylko  urywkami,  wykrojonemi  z  bar 
nej  całości,  na  której  odmalowanie  wysadzały  się  wielkie  un 
sły  i  talenty  pisarskie. 

Grupa  krytyków,  o  których  będzie  mowa  niżej,  albo  n 
zadowolona  z  dotychczasowych  rozwiązań,  albo  nie  mogąc  1  f 
co  badi  pogodzić  sprzeczności  w  charakterze  Hamleta  i  w  sztu 
samej,  usiłowała,  wciągnąwszy  w  rozbiór  w^szelkie  zewuęUz 
dla  dramatu  dane,  wejść  na  drogę  historyczno-genetyczną,  a  i 
niechawszy  pogodzenia  sprzeczności,  wytłumaczyć  jedynie  i 
źródło,  przez  rozważenie  warunków  powstania  samej  sztu 
wpływów  otoczenia,  jakim  ulegał  poeta,  oraz  prądów  przecii 
jących  wiek  XVI.  Aby  módz  postawić  czytelnika  na  wygodnu 
stanowisku,  muszę  teraz  z  kolei  przytoczyć  rozmaite  dość  suci 
fakty,  które  dotychczas  omijałem.  Starać  się  będę  pod; 
tylko  same  nagie  szczegóły,  bez  sporów  i  zaciekań  krytyków,  I 
nie  znudzić  czytelnika,  tembardziej  iż  niektóre  z  nich,  mają  j 
dynie  wartość  podrzędną.  Kiedy,  jeśli  nie  napewno.  I 
choć  w  przybliżeniu  utworzony  został  dramat?  i 
nie  tak  dawna  znanem  jako  pierwsze  wydanie  było  Quarlo  z  1h 
pod  nagłówkiem  :  77i^  Trapcall  Historia  of  Hamh't^  Princt  cj  i  ' 
markę.  By  William  Shakespeare,  Nrwly  imprinUd  and  etUar^ed  te  \ 
most  as  much  againe  as  it  was^  according  to  tht  tr%u  and  perft  ci  Cą 
pie,  At  London^  Prinłed  by  J.  A*,  for  N.  L.  and  are  to  he  so!J  *it  \ 
ihoppe  undfr  Saint  Dunstons  Churck  in  fUćtstrett.  JÓo^.To  wydafi 
wraz  z  dalszemi  Quarto,  gęsto  następującemi  po  sobie,  a  tal 
Folio  z  1623,  obejmującem  pierwsze  zupełne  zbiorowe  wydań 
dramatów  poety  —  stały  się  podstawą  dla  wszystkich  kryt 
cznych  wydań,  aż  do  dni  naszych.  W  nagłówku  zaznaczono  ci 
kawę  i  dające  do  myślenia  szczegóły,  ze  to  Quarto  daje  ira; 
dj a  prawie  w  dwójnasób  powiększoną,  i  według  wierni 
a  ścisłej  kopji  rękopiśmiennej.  A  więc  musiało  być  wyd  ul 
krótsze,  niedokładne  i  wadliwe!  Już  pod  datą  1G02  r.  pod 
26  Lipca  w  rejestrach  cechu  księgarskiego,  znaleziono  zapisii:; 
yames  Roberts.  Kntrćd  for  his  Copie  under  the  hamies  of  m  ł.'i 
Pas  fi  f  Id  and  master  waterson  7vardt'n  A  book:^  called  The  A\-  n\ 
of  Jlamlett  princt  if  Denmarke^  as  yt  waf  taielie  aeted  b\  *' 
Lord  Chambcrlayne  his  serwantes;  ztąd  widaĆ ,  że  jtlZ  \\'\A 
Roberts  miał  zamiar  wydać  swoim  nakładem  Hamleta.  p\ 
wanego  przez  aktorów  trupy  Im  ci  Pana  Podkomorzpjru.  J 
której  jako  aktor  należał  właśnie  Szekspir,  i  dla  kt«')r«j  \\V 
łącznie  pisywał  swoje  sztuki.     W  tym  napisie  tkwi  ważny  fakl 
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f»  lliznlet  wówczas,   t  j.   w  1602  r.  byl  sztuką,  laUly^   t.  j.  nie- 
1  #tio,  świeżo,  ostatniemi  czasy  odegraną  na  teatrze.   Druk  nie 

•  '^^i^iil  do  skutku,  jak  przypuszczają,  dlatego,  że  Towarzystwo 
ii.'-j  Paoa  Podkomorzego,  nie  rade  byio  pozbywać  się  dramatów, 
i"  Tł*  wydrukfłwane  stawały  się  łupem  innych  wspólzawodniczą- 
r»-\  towarzystw,  i  rękopismu  Roberts'owi  nie  wydało.  Tak  stały 

:r^^T  do  1S23  r.    W  tym  roku  w  książnicy  ks.  Devonshire  od- 

i   .wa    Bonbury  jedyny  niezupełay  egzemplarz  (później  odszu- 

.\'»   jeszcze    dragi)   wydania   z  160H  r.  pod  nagłówkiem :    The 

'^^caU  Historie  of  Hamlet  Prince  of  Denmarke  By  William  Shake' 

"'•-r     Aj  it  kath  heene  diverse  times  acted  by  his  Highnesse  servants 

-  '  • '   Ciłtie  ef  London :  as  also  in  the  two  Universities  of  Cambridge 
a*.-    x>xford^  and  ^Ise-where.  At  London  printed  for  N,  L.  and  John 

''MnJrS.    ito^  ^*j.    Wydanie    to   podaje  nam    tragiedją  w  tak 

"Ailiwym  stanie,   tak  znacznie  różną  od  Quarto  1604,  że  poró- 

'    łciie  icb  wywołało  istoy  zamęt  wniosków,  o  czem  będzie  mowa 

.*:      Samo   zjawisko    ukazania  się  dwóch  wydań  tak  odmień- 

..-   ^  i  tak   blizko  siebie,  dla  jednego  i  tego  samego   księgarza 

.'  wUs    Ling    iN.  L.   w  QuarŁo  1604)   daje  wiele  do   myślenia; 

•  •.i'^niaJ4  je  w  sposób  następujący :  Przypuszczalnie  owi  dwaj 
Ł- r.Mfze,  z  których  jeden  —  Jan^Trundell  wyraźnie  wymieniony, 

•  -^.  przejrzyście  inicjałami  N.  L.  (Nicolas  Ldng)  oznaczony,  wi- 
.:i-    w    wydaniu    sztuki,    cieszącej  się   wielkiem    powodzeniem 

-  .  ililirzności.  dobry  interes,   postanowili  wydać  tragiedją  spo- 
:«Ti.  korsarskim,  jako  rzecz  spekulacji,   a  nawet  byli  tyle  zu- 

•"  '^alnni,   iż  w  nagłówku  umieścili  nietylko   imię  i  nazwisko 

•  *-:. .   lecz  i  tytuł  Towarzystwa  aktorów,    do  którego  liczył  się 
"^K^u  Szekspir,    a  które  pod  ten  czas  w  d.  17  Maja  1603  r.  ze 

r  Imci  Pana  Podkomorzego"  awansowało  na  ^Sługi  Jego 
*'>^i>ici*  Króla  Jakóba  I.  Dopiero  widok  tak  pokiereszowa- 
:  •  dramatu,  a  może  i  stracone  zyski»  sWoniły  drużynę  Szekspi- 
.  4  io  ogłoszenia  Hamleta  w  całej  rozciągłości  i  wiernie  z  gry- 
'>vni    oryginałem;    i  ztąd  powstało   Quarto   1604.     Wtrącone 

'\tule*  n^^oly  imprinted  and  enlarged  to  ahnost  as  much  againe  as 

'  /•,  aecordinc  to  the  true  and  perfect  coppie  ^    nie  dotyCzą    wcale 

i*iara,  i  nie  wskazują,    aby  w  tym  czasie  rozszerzył  dramat 

'•A«»jiia2$fjb,    chodziło   tylko  o  zdyskredytowanie    i    potępienie 

•  <«iowitkief;o   wydania  z  1603  r.,   przynoszącego  ujmę  poecie, 

\  »«*arzy-^twu    szkodę.    Nakoniec   ważny   szczegół:  w  1598  r. 

.  l'>  vi^  dzieło    Palluiis  Tamia,   w  którem  światły    i    zjijmu- 

•  Mę   gorąco    literatura   Francis   Meres,   osobliwy   wielbiciel 

^•'>>ira.   wymieniając  l2  różnych  sztuk  poety,   w  ich   liczbie 

Milicza  Hamleta.  Ńa  tych  danych  opiera  się  słuszny  wniosek, 

i^...i#t  w  lf»j  porze  na  scenie  w  formie,  w  jakiej  po  mamy 

•'-aity  UV\i  nie  istniał,    lub  jeżeli  i  był  grywany   w  jakiejś 

--•  pierwotnej   postaci,  to  musiał  być  oddawna  ze  sceny  wy- 

»'•!".  trudno   bowiem  przypuścić,  aby  Meres  o  dramacie  nie 

T-'  W»xy«kie  powyższe  nagłówki  i  szcrccóły  zaczerpnąłem  z  Furne<s'a, 
"  *t\.kf  ze  io*łoi'-ią  ale  f  nabożeństwem  pozbierał  je  z  oryijinalów,  oraz  po- 
•  «kl  (j'iriekama  i  spory,  podniesione  przez  najrozmaiU)cych  krytyków. 
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uczynił  wzmianki,  lub  o  nim  zapomniał.  Na  to  przeciwnicy  pt 
wiadają:  owszem,  mógł  zapomnieć,  na  co  jui-ci  nie  może  br 
odparcia.  Według  tych  danych,  Hamlet  mógłby  być  ulworzonyr 
w  przeciągu  czasu  od  1598—1602,  w  którym  to  czasie  Szeksp: 
miał  lat  od  34-38. 

Lecz  i  przed  tą  datą  spotyka  się  kilkakrotnie  nazwisk 
Hamleta  w  suchych  wzmiankach,  lub  dalekich  aluzjach,  ktor 
atoli  dowodzą  tylko,  iź  istniał  i  dawniej  dramat  pod  tyra  t\tj 
łem,   ale  nie  pozwalają  wyciągnąć  żadnych  pewnych  wnioskf'«Tc 

Najwcześniejszą  wzmiankę  odszukał  Farmer  '•)  w  li^ri* 
zaadresowanym:  „Do  panów  Studentów  obu  Wszechnic**,  a  no 
pisanym  przez  poetę  Nash'a;  list  ten  wydrukowany  został  za 
miast  przedmowy  do  poematu:  Mmapkon^  albo  Arcadia  (15S*^i 
napisanego  przez  sławnego  poetę  Green^a,  Nash,  czyniąc  prz\ 
tyk  nieprzychylny  do  robi-dramatów  owej  doby,  powiada:  ^Rz»mJ 
to  zwykła  temi  czasy,  śród  pewnej  klasy  chudopachołków,  nu 
żernych  socj  uszów,  co  czepiają  się  każdej  dziedziny  sztuki,  a  W\ 
powodzenia  w  żadnej ,  że  porzuciwszy  zawód  prawniczy  '*).  M 
którego  byli  zrodzeni,  siLą  się  na  utwory  sztuki,  a  ledwie-pr/*^ 
ledwie  zdołaliby  przełożyć  na  łacinę  swój  werset  gardło^'^' '*  ■ 
tymczasem  taki  Seneka,  przetłumaczony  na  angielski  język,  czy 
tany  przy  świetle  świecy,  daje  niejedną  dobrą  maksymę  n.  p 
jkr.ew  jest  żebrakiem*  itd. ;  jeśli  takiego  socjusza  pięknie  p»)j»rob''l 
w  jaki  mroźny  ranek,  rżnąć  ci  będzie  całe  Hamlety^  t,  j.  clicn 
łem  powiedzieć,  tragiczne  tyrady  całemi  garściami.  Lecz  o  zirrv 
zoto !  Umpus  f(/ax  remm :  —  cóż  trwać  będzie  na  wieki  ?  M<  TZt 
parując  po  kropli,  wyschnie  w  końcu;  tak  i  Seneka  musi  w  k(H'<» 
zamrzeć  dla  naszej  sceny"  ^*).  Ze  wzmianki  tej,  oprócz  wyrai^i 
Hamlet,  nic  pewnojco  wywnioskować  się  nie  da.  Nash  był  pr.'.\*" 
jaciolem  Grocn'a,  a  obaj  wraz  z  kilku  innymi  należeli  do  sur- 
szoiTO  pokolenia  dramaturgów  Elżbietańskiej  epoki.  wyksztal«''" 
no;,'0  ra  wszochnicach ,  znającego  języki  starożytne,  pokol<'ii':i, 
kt()re  usiłowało  rodzimy  dramat  angielski  ożenić  z  prawi«lł«'') 
Seneki,  zjistąpić  rym  rytmem,  wprowadzić  jedności  dramaty*  "'^^ 


7^-)     Podał  i^ł  w  swoim   ■Kssay  on  the  LeaminK  of  Shalcctpcrc* . 

77)  No. crint,    roilzaj    sędzirijo    śledczego    attorneys    tak  7»inny  o*'.  J-" 
ski«*i  fornmłki,    i-d  kt -rej  ro7pocz>nał  się  akt:    ,Novcrmt  Cniversi'    iWszem  "    •  - 

wi.idonu'  cyyiiiniy   liJ.l. 

78)  Nci-k— versc,  t.  j.  werset  do  ocalenia  ijnrdła,  s/yi;  Nare*  tak  p1*i  t^*  ' 
M/  "<\\oini  słowniku  to  osobliwe  wyr;i?enic:  jeśli  zloc/yńca  chciał  rasltiryć  na  v  '  '  ' 
fhif  liowicń^twa  po  śmierci  lub  uzyskać  ułaskawienie,  recytował  vcn«ct,  naif  •  •  1 
był  to  picr\*s7y   \ciśct  i  psalmu   51. 

79)  It  is  a  comninn   practicc  now  a  daics  amon^st  a  sort  o(  <hifiitv^       :•' 
panioMs,    that    nmnc    thriiUL:l\    cvcry  artc  and  tl)rivc  by  noiic  to  le.tve   the  f.  •■     *| 
.\',>7-<r:nt   whcrcto    tłiry  wcrc  l)c>rne,    and    biisie   themselves   with    the    IndcvłM;« 
art,  tliat  (oul'l    scarcclic    latini?c  thcir  neckcverse  if  they  should    li:Łve    nccdc.    \-'i 
Kni:li>h  SciiciM  rc:i<l  ]iy  candlc-lii^ht  yccldes  manie  j^ood  scntenccs,    as   /^/onit'    ■ 
''■''..'.■'''.    s'i'^  '^'''  f'oith  :    and  if  }  011  intrcate  him  faire  in  a  frostlc    inornini;,    In  *■ 
^,^\\•^oT^\  y(  u   wliolc     UamUts,     1    -bould    ^wy    Haudftills    of  ir.igical    sprachc*.    H  •!  * ' 
ijricf  !      letrfits   eJ.i.r    fi-runr ;  —  whnt  is  ii  ti\:il  will    last  alwayn.    Thr  sca  c\\  > 
by  drops  w:ll   in  «-.ntiiM'.;»u<.c  b*  c]ric,"    and  Sctieca  Ici  bloud  linc  by  liue,  an-i  .    •* 
b>    i';i%'",  at  Icii^lh  UiiJ=;t   tn..'iK  die  to  our  staut:  I 
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1  *iLCzasem  w  miarę  jak  teatr,  dzięki  zamiłowaniu  całej  masy  naro- 
:  I  poparciu  królowej  i  panów,  coraz  bardziej  się  rozwijał,  a  na- 

•  ^i  i\il  się  zyskownem  rzemiosłem,  potrzebował  coraz  większej 
.«iby  utworów,  by  zadowolić  łaknącą  publikę;  temu  zapotrze- 
'    «-aQiu  zadosyć  czymła  cała  gromada  pisarzy,   w  których  Ucz- 

•?  by]  niejeden  cbudo-pachołek  bez   wykształcenia   uniwersy- 
"•.iic^o.  Ci  nieproszeni   pisarze  tworzyli  łatwo,   szybko,  na  za- 

■  '•łinie  reżyserów  teatrów;   pisali  we  dwóch,  we  trzech  jedne 
^vu^  klecili  i  przerabiali  cudze.  Do  ich  liczby  należał  i  Szeks- 

.  I.  którego  w  1593  r.  Greene  nazwał  „an  a6solut€  Johannes  Fac- 
'  :sim*  vl.iinie  dla  owej  szybkości  tworzenia  i  przerabiania  roz- 
.-a.>^  niateriaTu  (Plutarch,  Holinshed,  stare  dramaty  itd.).  Być 

•  -dr  może,  iż  Nash  mierzył  w  Szekspira,  tembardziej,  że  docho- 
'\\o  Wę  podanie,  jakoby  Szekspir  czas  jakiś  miał  pracować 
'   p^^wnego  prawnika;  ale  domysły  te  nie  warte  są  szeląga. 

Wyraźniejszą  i  pewniejszą  już  wzmiankę  zawiera  odna- 
.« 2ixms  w  Dułwich  dziennik  Filipa  Henslowe'a,  z  lat  1591—1609, 

■  ><:y  jako  spół właściciel  lub  posiadacz   udziałów  kilku  owocze- 

-  ^rn  teatrów  w   rękopiśmie  s wojem  zostawił  moc  bardzo  cie- 

•  'Atch  szczegółów,  dotyczących  teatru  i  autorów;   tu  znajdują 

•  •  rachunki  i  pokwitowania,  a  między  niemi  własnoręczne  pod- 
-'•  Wielu  znanych  dramaturgów  lub  wzmianki  o  innych.   Otóż, 

••••'  wymienieni    tu  są  prawie   wszyscy  ówcześni  dramaturgo- 

•  ',  ku  wielkiemu  zdziwieniu  nie  ma  ani  podpisu,  ani  wzmianki 
>2ek5pirze.  W  okresie  od  159-1—1596  grywała  w  teatrze  w  Ne- 

•  .r.:j:on   Butls.   trupa   nosząca  tytuł :   Aktorzy  Lorda  Admirała, 

-  -u^  drużyną:  Aktorzy  Imci  Pana  Podkomorzego;  z  rachun- 

•  *  okazuje  się,  że  mniej  więcej  co  18  dni  teatr  dawał  nową 
V'  .1^  Zi^i  wnieść  można,  z  jaką  szybkością  i  w  jakiej  obfitości 
••  ''zooo  w  owym  czasie  dramaty.  Pomiędzy  sztukami  wymienio- 

'r.u  w  dzienniku  Henslowe^a  spotykamy  Tytusa  Andronika,  Lira, 
1     a  miedzy    niemi    Hamleta.     Nadto   pod  dniem    9.  YI.  1594? 

•  ;  ^aiir  jako   dochód  z  przedstawienia   Hamleta  nVlH'  ";  kusy 

•J  **bud  Ł  Hamleta,  ale  uorzytoinnić  sobie  trzeba,  że  nie  wia- 

•'   I.  i!ti  wspólników  pobrało  swoje  części,  podobnie  jak  Hens- 

*"    ttodnem  uwagi  jest,   iż  na  dziesiątki  nazwisk   rozmaitych 

•'iTii*«rgów,  kwitujących  Henslowe^a  z  odbioru  zapłaty  za  do- 

ir-.-i/ną  robotę,  nie  ma  nazwiska  Szekspira  ani  razu. 

Dalej  Farmer  w  odnalezionej  przez  siebie  starej  tragiedji 

I   -^'a    ii'i'łs  miserie  z  1596,  W  której  mówi  się  o  jednym  dja- 

patr^y.  wygląda  tak  blado  jak  maszkara  ducha,   który  tak 

'^'iwie  wrzeszczał  na  teatrze,  jakby  jaka  ostrygarka :  ^ffamU- 

Jhie  soczyste  to  fakty,  nic  z  nich  wycisnąć  nie  można, 
"  r:),itkiem  tego  jedynego  wniosku,  że  oddawna  bywał  gry- 
ririTjakii  dramat  Hamlet  Ale  czyj?  Tu  rozchodzą  się  zdania. 


fr>,     •toolc*  as  pale  as  the  TisarJ  of  the   ghost,    which   cried   so  miserably 
\*  Ck«ator,  Iike  *n  oisterwlfe,  Hamiei  rtftugr*. 
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Jedni  powiadają,  źe  nie  mógł  to  by<5  dramat  Szekspira,  któr^ 
podówczas  miał  lat  2B— 25,  a  więc  był  za  miody;  ze  to  bvl 
dramat  jakiś  stary,  niedoszły  nas,  nieznanego  aulora.  podobriH 
jak  się  rzecz  ma  z  Lirem,  o  którym  posiadamy  starą  tragiedj;^ 
obok  sławnego  Szekspirowskiego  dramatu  tegoż  samego  nazwij 
ska.  Drudzy  zaś  powiadają:  dlaczego,  co  za  dowód;  owszem  t»'*l 
wzmiankowany  ledwie  słowem  tu  i  owdzie  po  starych  papierami 
Hamlet  był  utworem  Szekspira.  Właśnie  Hamlet  Szekspirowska 
nie  nosi  na  sobie  znamienia  jednorazowego  wytrysku  poetyckie^^ 
natchnienia;  owszem,  o  ile  się  zdaje,  powstał  drogą  namysł «J 
kombinacji,  stapiania  powolnego  myśli.  Friesen  przypuszcza  ri:^ 
wet,  ze  Szekspira  gienjusz  rozwijał  się  bardzo  powoli  choć  ro^ 
począł  tworzyć  bardzo  wcześnie;  źe  tworzył  nie  ogniście,  w>i 
buchowo,  lecz  zwolna,  stopniowo,  tak  jak  w  dziejach  spotyki 
się  wiele  przykładów  tego  rodzaju  twórczości  poetyckiej.  Szek:^ 
pir,  uderzony  dramatycznością  baśni  o  Hamlecie,  zajął  się  n:^ 
bardzo  wcześnie,  zaczynał  dramat,  przerywał  go,  przerabiaj 
a  jedną  z  tych  niedoskonałych,  przejściowych  postaci,  widzinij 
w  Quarto  z  1603  r.  Są  to  jednak  wszystko  same  domysły,  n\i 
poparte  ani  jednym  choćby,  ale  niewątpliwym  faktem  •*). 

Wiadomo  oddawna,  wskazał  na  to  Theobald  jeszcze 
w  polowie  zeszłego  wieku,  iż  źródłem  wszystkich  opowie>'^ 
o  Hamlecie  jest  Historia  Danioć,  bajeczna  zbieranina  sag  i  \**> 
dań  skandynawskich,  skreślona  przez  Saxo-Graromaticus'a .  v 
XIII  w.  W  okresie  rozbudzonej  ciekawości  do  czytania  i  tm 
dzącego  się  romansu,  za  którego  ojca  do  pewnego  stopnia  uwn 
żać  można  Bandello'a,  francuz  Belleforest,  1564  roku  zaczai  7\ 
przykładem  sławnego  wiocha  wydawać  szereg  nowel  pod  na 
główkiem:  Hisioires  tragigues^  w  części  oryginalnych,  a  w  czę«^rj 
tłumaczonych;  w  V  tomie,  który  ukazał  się  w  diuku  w  d  h 
później  trzecią  nowelę  stanowi  właśnie  opowieść;  y^Aiifc tjutJ 
rusg  Amłeth ,  qui  depuis  fut  roy  de  Dannemarch^  vengea  la  m<*rŁ  A 
son  perć  HorutndilU^  orcis  par  Fengon  son  frere^  et  atttrf  occurenc  Ą 
son  histoire*^.  Podobnie  jak  W  Polsce  kipiało  wtedy  w  każdy  ii 
kraju  życie  literackie;  to  też  i  w  Anglji  Painter  kontpilował  li^ 
swego  Palące  of  PUasurt  liczne  powiastki  z  Belleforesfa ,  We] 
nie  przetłumaczył  całości.  Kiedy  to  nastąpiło,  kiedy  zatem  p^ 
raz  pierwszy  doslała  się  opowieść  o  Hamlecie  w  ręce  Anglików 
niewiadomo;  przechowało  się  jedynie  wydanie  z  1608  r.  po< 
nagłówkiem:  Ihe  Hystorie  o f  Hamlet,  London,  Imprinted  by  RicĄ^tr^ 
Bradocke^  for  Thomas  Pavier,  Jestto  niewolniczy,  prawie  dosłown^ 
przekład  z  francuskiego.  Wątpliwości  nie  ulega,  że  to  wydaiiii* 
bardzo  popsute,  poprzedzały  inne  dawniejsze,  być  może  cok««l 
wiek  tylko  późniejsze  od  daty  ukazania  się  francuskiego  orygi^ 
nału,  które  zaginęły  tak  jak  wiele  druków  z  tych  czasów. 

Zadaleko  na  bok  odprowadziłoby  nas  przytaczanie  ro*'' 
maitych  twierdzeń  i  przypuszczeń  jednych,  zbijań  i  sporów  dru^ 


8i)     Wiadomości  biograficzne  o  poecie  królko  «Ie  dobrze  u  DcIiusa.  T.  [i 
••  799- 

CXXX1V    


fih  krytyków");  powiem  tylko  w  ogóle  że:  większość  przyj- 
'■  'j.t*,  ii  iistniat  oddawna  stary  dramat  o  Hamlecie,  i  że  Szeks- 
.  :  jak  w  kilku  innych  utworach,  korzystał  z  niego,  a  nie  wprost 
.  p>wia»lki  francuzkicj,  lub  z  tłumaczenia  jej  angielskiego.  £lze 
t^-^uwa  Sie  we  wnioskach  o  tyle,    że  utrzymuje,   iż  tłumaczenie 

•  .^:••]^kif  noweli  z  1608  r,  l.j.  w  tej  formie,  w  jakiej  do  nas 
Kf*j:o,  jest  późniejsze  od  dramatu,  a  opiera  się  na  dwóch  bar- 
:  «  ważnych  punktach:  1)  We  francuskiej  powiastce,  doradzca 
i:t>!a.  (HKlsIuchujacy  Amleth'a,  w  czasie  jego  rozmowy  w  mat- 

-  ."Drj  koronacie,  kryje  się  pod  kołdrę  —  loudier^  lub  hdier  u  Bel- 

•'  -v>t"a,  sirawunttim  u  Saxo  Gramatyka  —  tak,  że  Amleth,  wcho- 

..-1--  do  matki,   wskakuje   na  ową  opończę;    tymczasem    tłuma- 

*-:-r.ie  angielskie,  zresztą  niewolniczo  wiernie  trzymające  się  ory- 

:  r.łiii ,   w  tym    punkcie    odstępuje   od   niego  i  mówi  o  oponie, 

•  ."i  w  (jranre  Jiangings^  ^arras"^  —  wyrazy,  które  stoją  w  dra- 
:  jłie  Sffkspiia.  i?)  W  angielskiem  tłumaczeniu  Hamlet  krzyczy: 
,.  rat'  a  fot!*,  cTego  ani  śladu  nie  ma  u  Belleforest^a.  Ponieważ 

\  ko  w  tych  dwóch  miejscach  istnieje  różnica,  Elzę  przypuszcza 
.  ^'a>znie,  że  nie  wymyślił  jej  tłumacz,  lecz  znajdując  te  wy- 
'  .'*nia  w  sfanm  dramacie,  który  cieszył  się  popularnością,  za- 
}'ivrzył  się.  iw  tych  dwóch  miejscach  odstąpił  od  oryginału, 
»«.!t  publiki  angielskiej,  dla  której  owe  słowa,  łatwo  czepiające 
'^  \  u  mięci,  byty  bardzo  znanemi. 

Godnem  najwyż.«izej  uwagi  jest  fakt,  że  w  Niemczech, 
.  zi*  Hamlet  wrós>t  w  krew  klas  wykształconych,  a  Szekspir 
r^'  prawie  popularniejszy  od  najsławniejszych  poetów  ojczy- 
'  '  \  już  w  końcu  XVI  i  na  samym  początku  XVII  stulecia, 
.-ivrała  wędrowna  trupa  angielskich  aktorów,  i  po  angielsku, 
^l'«re  Szekspirowskie  utwory  ^').    Doszła  też  nas  stara  sztukii 

•  :iit€^*ka :    ^Tragotdia,    D^r  Bestrafte  Brudetynord  oderi  Prinz  Ha- 

-  .*  aus  Daemmmark"^ .  Była  ona  przedmiotem  bardzo  ścisłego  roz- 
ru   ze  sinmy  lak  niemieckiej  (Bemhardy,  Cohn),  jak  i  angiel- 

'  *■]  krTt\ki  iClark,  Wright,  Latham),  która  koniec  końcem  wy- 

a/a,  ze  •fztuka  choć  dochowana  w  druku  z  późniejszego  czasu, 

i  •  tK-dzi  jetlnak  ze  znacznie  wcześniejszej  epoki,  i  że  jest  prze- 

•  «*ą  le  starego    przed -szekspirowskiego   dramatu   tejże  samej 
:.'*ci  o  Hamlecie.     Uderza  przedewszystkiem  fakt,    iż  Polonjusz 

'  -ł  tu  nazwę  Corambus  (w  wydaniu  z  1603  Hamleta  Szekspira 
.'-•  O.nmbis);  dalej,  bohater  nosi  nazwę  Hamlet,  a  nie  jak 
:  5.'IlefOTest'a:  Amleth,  lub  w  noweli  angielskiej  Hamblet,  zkąd 
V    •  ^t  wr.osid.    ii  autor  niemiecki  nie  wziął  treści  z  tych  źródeł; 

•  :-zrie  je^t  wzmianka  o  Jeftem,   który  dostał  się  ze  starej  an- 
.    ^k]»*j  balady  tak,  iż  wątpliwości  nie  ulega,  że  niemiecki  przera- 

(91     CTytelnik    n:e    tnający    angielskiego,     znajdzie    roibiór    Hawniejsrych 
«—  A^ck    I   pyianip     co   do  mołlł«ie  iuijwczeiniej»zej    daty    utwor/rni.i    (lamleta, 
'     a*i>jae  u  Fnefcn'a  :   •Hriefe  tiber  Shakspeare's  Hamlet*.   Lipsk  ib64;  list  III 
•    >«  •)«o<!y  airtora  nie  ygadzam  lic. 

łj      Tak  n.  p.  w  Halle  w  i6ii  grano    Kupca  wcnccklcico.  Cohn,   w  dziele 
«  '•yeaie  m  lieutachlaDd,  pnjnoczony  u  Furness'a. 
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biacz  wzią2  rzecz  samą  z  dramatu  angielskiego,  ieczniezi 
pira.  Istnieje  tu  jak  w  starych  dramatach  Prolog,  dalej  wzmiank:^ 
o  Portugalji,  i  wiele  innych  odmiennych  szczegółów.  Dla  badai 
czy  ciekawy  ten  zabytek  jest  nieocenionym  dokumentem,  z  j«^ 
dnej  strony  do  dociekań  nad  przed-szekspirowskim  starym  Ha^ 
mletem,  z  drugiej,  nad  stosunkiem  niemieckiej  sztuki,  do  zajmui 
jacej  nas  tragie^ji  *'). 

Aby  módz  samemu  ocenić  do  jakiego  stopnia  Kam  1^:4 
Szekspira  różni  się  od  bohatera  powiastki,  skreślonej  wbre^ 
temu,  co  wydarzyło  mi  się  o  niej  czytać,  wcale  zajmująco| 
a  przez  wzgląd  na  charakter  głównej  osobistości,  nadzwyczajna 
logicznie  i  konsekwentnie,  jestem  zmuszony  podać  w  8treszczt^ 
niu  starą  nowelę,  zatrzymując  się  szczególniej  na  tych  puakiach| 
w  których  bohaterowie  odb^ają  się  od  siebie,  jak  niebo  cnj 
ziemi. 

Dwaj  bracia  waleczni  i  wojowniczy  dostają  od  króla  duńi 
skiego  w  zarząd  duże  prowincje  w  północnej  Danji.  Jeden  z  nicl1 
Horvendile,  bohaterski  rozbójnik  morski,  w  rodzaju  starożytny cb 
norwczkich  wikingów  i  beserkerów,  wsławia  się  tak  dalece  sw<i< 
jemi  czynami  śmiałych  najazdów,  szczęśliwych  łupieży,  iż  kn>^ 
Norweżki  CoUere,  sam  sławny  bojownik,  widząc  zaćmienie  sw<r^^ 
jej  sławy,  wyzywa  na  pojedynek  Horvendile'a,  na  warunkach^ 
iż  zwycięzca  zabierze  po  zwyciężonym  wszystkie  łupy  i  bogac^ 
twa,  które  ze  sobą  miał  na  okręcie.  Duński  namiestnik  2Uibija 
króla  i  zagarnia  jego  skarby.  Szczęście,  które  mu  dotąd  sprzy^ 
jało,  sypie  na  niego  dalsze  łaski,  bo  oto  jego  zwierzchnik,  kml 
duński  Rodericke,  w  uznmiu  jego  męztwa,  oddaje  mu  za  żono 
córkę  swą  Geruth,  sławną  z  cnót  i  piękności  na  cały  świat  piW- 
nocy.  Z  małżeństwa  tego  rodzi  się  Hamblet,  lub  Hamlet  (b^ł 
bywa  rozmaicie  pisany).  Opanowany  złością  i  zawiścią,  a  także 
i  obawą  nby  ulubieńcowi  nie  oddano  ziem ,  któremi  zarząiza/. 
Fengon.  „nie  zważając  ani  na  przyjaźń,  ani  na  pokrewieństwu^ 
nie  dbając  o  prawo  i  cnotę",  zabija  zdradziecko  brata  Horven- 
dilera,  podczas  biesiady,  zatem  publicznie,  skrycie  namówiw.«5zy 
na  swoje  stronę  pewną  część  dworaków.  Zbrodnią  zdołał  wy- 
tłumaczyć zręcznie  uknutym  i  rozgłoszonym  pozorem,  że  Hor- 
vendile  miał  właśnie  zamiar  zabić  piękną  swoje  żonę;  nie  bra- 
kło mu  na  fałszywych  świadkach,  oraz  na  ludziach,  którzy  dla 
przypodobania  się  nowemu  władcy  stanęli  po  jego  stronie.  J<^ 
szcze  za  życia  Horvendile'a  „wszetecznio  nadużył  jego  żony^r 
po  dopełnieniu  zaś  bratobójstwa  „ośmielił  się  skojarzyć  nnałżeń 
stwem  z  tą,  której  używał  jako  nałożnicy  za  życia  swego  brata, 
plamiąc  imię  swoje  dwojaką  zbrodnią,  i  obarczając  sumienie 
obrzydliwera  występkiem,  podwójną  bezbożnością,  jak  sprosn? 
cudzołozlwo  i  mord  bratobójczy ;  nieszczęsna  a  zła  kobieta,  którą 
spotkała  cześć  być  żoną  jednego  z  najdzielniejszych  i  najmędr- 
szych witeziów   północy,    upodliła  się  do  tego  stopnia,    że  zła* 
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r&2a  mu  wiarę,  a  co  gorsza,  poślubiła  tego,  który  byl  Łyrańskim 
:At-'jcą  jej  prawowitego  męża** ,  co  da2o  powód  rozmaitym  do 
'^^d^eoia.  d  to  ooa  była]  sprawczynią,  przyczyną  morder- 
*'^^.  hy  tem  łacniej  żyć  w  cudzołoztwie  bez  przeszkody. 
•W»  zostawmy  ją  w  tej  krańcowej  sprosności,  a  przejdźr 
r..  do  pokazania  wam,  w  jaki  sposób  poczynało  sobie 
^it>ie  książę  Hamlet,  by  ujść  prześladowania  stryjowskiego**. 
<|puszczony  od  wiarołomnej  matki,  widząc  niechybną  śmierć, 
Haialet  poprzysi^ga  zemstę  za  ojca ;  przede wszysŁkiem  zaś,  celem 
va&Qf>j  ochrony,  udaje  obłąkańca:  „Chociaż  nie  był  w  szkole 
H*'\maiki^o  księcia,  który  nazwań  został  Brutusem  z  powodu, 
.  1  udawał  głupca,  jednakże  naśladował  jego  sposoby  i  mądrość** ; 
.piidarł  i  poszarpał  swe  szaty,  tarzając  się  i  legiwając  w  błocie 
.  iaJuiacb,  z  licem  czarnem  od  brudu,  biegając  po  ulicach  jak 
'  ifliiwek.  nie  mówiąc  ani  słowa  do  rzeczy,  postępował  jak 
•ii*jv\tk  całkowicie  obrany  z  rozumu.  Mimo  to  razu  pewnego, 
-•jdc  przy  ogniu,  zaostrzał  patyki  jak  sztylety,  a  gdy  ktoś  za- 
f'v*jf  go,  dlaczego  tu  czyni,  odrzekł:  że  szykuje  strzały  do  po- 
'-*'''2«nia  ojca.  Stryj  i  bez  tego  mu  nie  ufał;  tembardziej  gdy 
•-"•/J?  jp^  uszu  owe  niebaczne  słowa,  domyślając  się  podstępu, 
:''^tanowit  wypróbować  szaleńca;  umyślono  tedy,  „że  nie  ma 
^^W^ejfo  ani  etosowniejszego  sposobu,  aby  go  złapać,  jak  pod- 
sunie mu  w  jakiem  uslronnem  miejscu  piękną  i  urodziwą  bia- 
"V«»«ę,  któraby  pocblebnemi  słówkami  i  wszelkiemi  zręcznemi 
^r«>ikami  zdołaia  nakłonić  jego  umysł,  aby  użył  z  nią  rozkoszy; 
f.ouoda  bowiem  wszystkich  młodzieńców,  a  zwłaszcza  wycho- 
ai-i^rb  rozpustnie,  jest   tak    poddającą  się  żądzom   cielesnym, 

^%radają  się  w  nią  tak  żarłocznie  rozkosze,  że  prawie  niepodobna 
'«ir\r  chuci  plugawej,  ani  zamaskować  jej  żadną  sztuką  lub 
.'r:*a3yslem,a  tem  mniej  wybiegać  się  od  jej".  „Ku  temu  celowi 
'ui..viem  dworacy,  zaprowadzili  Hamleta  w  samotne  miejsce 
«>r  4  Usu.  gdzie  już  czekała  go  owa  niewiasta;  ta  jęła  go  pod- 
'*i'*cac.  by  zażyli  społem  rozkoszy,  i  obłapili  jedno  drugie". 
•I  z  pewnością  biedne  książę  w  tak  wielkiem  niebezpieczeństwie 

'..t.T  uległo  natarciu",  gdyby  przyjaźni  ludzie  nie  ostrzegli 
i  ci-»  mu  grozi.  ,Jcśli  raz  usłucha  i  upodoba  sobie  w  lubieżnych 
-:^ch  I  występnych  wyzwaniach  szlachcianki,  nasłanej  przez 
•"*.^*'  .Co  wielce  zawstydziło  księcia,  który  całkowicie  zajęty 
><''  i/ektem   ku   damie",  lecz  gdy  wytrzymał   pokusę,    rozbroił 

'.^•Oą  grzesznicę,  która  sama  powiadomiła  go  o  zasadzce,  tem- 
':'d£MJ[,  ,ie  od  dzieciństwa  kochała  go  i  wyróżniała,  a  niedolą 

:>  wielce  zafrasowana,   a  więcej  jeszcze  tem,   że  zmuszona 

'*-*  io  opuścić,  nie  ucieszy  wszy  się  rozkoszą  jego  ciała,  którego 
t^bjJlA  więcej  niż  siebie  samą".  Po  tej  próbie  „każdy  był  prze- 
*  'nu.  ie  Hamlet  obran  jest  z  rozumu,  że  mózgi  jego  całko- 
>.:4  pozbawione  są  mocy  i  niezdolne  do  rozumnego  pojmowa- 
li*. Lecx  między  dworakami  był  jeden  (w  powiastce  nie  nosi 

(•  itłzwiska,  |x>dobnic  jak  piękna  dama,  lub  przyjaciel  Hamleta, 
'"  •>>  Q$in«g(  o  zasadzce),   który  mimo  to  nie  dowierzał   obłą- 

^io>wi,  a  chcąc  się  dowodnie  przekonać,  nakłonił  Fengon'a,  iż 
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ten  pozwolił  mu  skryć  się  w  komnacie  matki  księcia,  by  pod- 
słuchać rozmowę  syna  z  matka.  Hamlet  zaś,  który  w  sercu  nosił 
plan  i  zamiar  zemsty,  postanowił  przedewszystkiem  przeciągnąć 
na  swoje  stronę  własną  matkę.  Wszedłszy  do  jej  komnaty,  , bę- 
dąc przebiegłym  i  politykiem,  węsząc  zdradę  jakowąś,  a  bojąc 
się,  żeby  go  ktoś  nie  podsłuchał,  gdy  zacznie  inaczej  i  do  rze- 
cznie mówić  do  matki,  użył  zwykłego  sposobu  udawania,  i  za- 
czął chodzić  jak  kur,  bijąc  ramionami  (w  ten  sposób  jak  ko- 
guty zwykły  uderzać  skrzydłami)  w  opończe  wiszące  po  ścianach, 
a  czując,  że  się  coś  pod  niemi  porusza,  krzyknął:  szczur,  szczur. 
i  natychmiast  dobywszy  miecza,  przebił  opończę,  wyciągnął  na 
poły  żywego  radcę,  pociął  jego  ciało  na  kawały,  kazai  ugotować, 
i  rzucił  świniom  na  pożarcie**.  Matka  tymczasem  płakała  i  drę- 
czyła się,  widząc  zniszczone  wszystkie  nadzieje,  ,,bo  pomimo 
błędu,  który  popełniła,  gryzła  się,  widząc  jedyne  swe  dziecię 
pośmiewiskiem'*,  a  sumienie  wyrzucało  jej,  że  to  kara  za  jej 
kazirodne  uciechy  w  małżeństwie  z  zabójcą  męża,  —  Hamlet, 
wszedłszy  napo  wrót  do  komnaty,  przeszukał  każdy  kącik,  nie 
ufając  matce  jak  innym,  a  widząc  się  bezpiecznym  ^rozpo 
czął  w  trzeźwy  i  roztropny  sposób  mówić  w  te  słowa:  „O  naj- 
bezecniejsza  niewiasto!  ze  wszystkich,  które  podległy  woli  plu- 
gawego kurwiarza,  który  pod  pokrywką  udawania,  ukrywa  naj- 
gorszą i  najwstrętniejszą  zbrodnią,  jaką  można  sobie  wyobra- 
zić". „Mogęż  zaufać  tobie,  która  jak  obrzydła,  sprośna  cudzo- 
łożnica ,  bezwstydna  i  oddana  rozpuście ,  bieżysz  z  otwarteiDi 
ramionami  radośnie,  by  obłapić  zdradzieckiego  zabójcę  mojego 
ojca.  Jestże  to  udział  królowej,  córki  królewskiej,  żyć  jak  nieme 
bydlę  (i  jak  kobyła,  która  oddaje  swe  ciało  koniowi),  folgować 
rozkoszom  obrzydliwego  króla  itd.  ^,0  królowo  Gerutho.  to  je-^t 
udział  suki  parzyć  się  z  wieloma,  i  pożądać  znajomości  rozmai- 
tych brytanów ;  ta  lubieżność  wytarła  jedynie  z  twojego  umysłu 
pamięć  dzielności  i  cnót  twojego  pierwszego  męża,  a  mego 
ojca"  itd.  W  ten  sposób  wstydząc  ją,  odkrywa  w  końcu,  dlaczego 
udaje  szaleńca;  że  pod  tą  szatą  przechowuje  gorącą  żądzę  zem- 
sty; „mimo  to  muszę  czekać  na  odpowiednią  porę,  środki  i  spo- 
sobność, abym  zbytnio  kwapiąc  się,  nie  stsił  się  powodem  wła- 
sn  ej,  nagłej  zagłady".  W  rozmowie,  która  się  wywiązuje  między 
synem  i  matką,  powoli  Hamlet  przeciąga  ją  na  swoje  stronę, 
tak,  że  ta  błaga  go:  „Mój  słodki  synu,  jeśli  masz  Htość  nad  sobą, 
jeśli  dbasz  o  pamięć  ojca,  proszę  cię,  mądrze  strzeż  swej  spra- 
wy; nie  bądź  za  pośpieszny,  ani  za  wściekły  w  swem  przedsię- 
wzięciu, ani  posuwaj  się  dalej,  niż  rozum  skłania  cię  do  te<:o. 
Widzisz,  że  tu  nie  ma  ani  mężczyzny,  któremu  mógłbyś  zaufać> 
ani  kobiety,  której  bym  śmiała  odkryć  by  uajmniejszą  cząstkę 
mojej  tajemnicy,  która  by  nie  doniosła  natychmiast  o  tem  twemu 
przeciwnikowi".  Widzenie  się  z  matką  doprowadza  do  nawr«*»- 
cenią  jej ,  do  kajania  i  skruchy,  i  w  ten  sposób  Hamlet  pozy- 
skuje pierwszego  wiernego  sojusznika  dla  swojej  sprawy.  „Gdy 
potem  Fengon,  (który  pod  ten  czas  był  w  jakiejś  dalszej  podróżvi 
powrócił  do  dworu  i  pytał  o  los  donosiciela  i  doradcy,  Hamlet, 
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I    ry  Diedy  nie  uciekał  się  do  k/amsŁwa,    a  we  wszystkich  od- 

*  •«  .•ciziach  (nawet  podczas  udawania  szaleńca)  nigdy  nie  zbo- 
'2-1  od  prawdy  (jako  szlachetny  duch  jest  śmiertelnym  wrogiem 
■.•♦rraway.»,     odrzekł,    iź  radca   zeszedł    do    wychodka,     gdzi& 

.  *-ił  się  od  smrodu  onego  miejsca,  a  wieprze,  nadybawszy  go 

in-.  DApełnify  nim  sobie  brzuchy*.    Król  wciąi  przewidując,  iź 

'  ^many  giuplas  wyplata!  mu  sztuczkę,  chętnieby  go  zabił  ja* 

-•'^.e.  U^cz  lękał  się  króla  Rodericke*a,  dziadka,  a  nadto  nie  cbciat 

''ł-azić  i  żony,   a  matki  szaleńca,   którego  wielce  kochała  i  tr(j- 

-?^rYla  się,  okazując  wielką  boleść  i  smutek    na  widok  takiego 

•  :;  u     Umyślił   tedy  skrycie  wysłać   go  do  Anglji.    w  towarzy- 

•  .*  dwu  zaufanych  dworzan,  wiozących  list  do  króla,  z  pole- 
■i^A-rn  zabicia  tam  Hambleta.  Lecz  książę  na  morzu,  podczas 
•'  ł  bwoich  ^lJwarzy^:zy,   przeczytawszy  list  i  dowiedziawszy  się* 

:!radzie  króla  i  „o  złych  i  zbrodniczych  zamysłach  obu  dwo- 
•-'..  wiodących  go  na  zabicie*,  przepisał  lisly,   prosząc  w  nich 

•  '  -  'Iskieaió  króla  o  śmierć  dla   towarzyszy,    a  o  córkę  w  za- 

ic  dla  siebie.  Pomijam  szczegóły  pobytu  na  dworze  w  Anglji,. 
♦   rzeczywiście  po  jakimś  czasie  spełnia  się  mniemana  prośba 

•  runa,  towarzysze  ponoszą  śmierć,  Hamblet  uzyskuje  rękę 
»■  .»'wriy.  wraca  do  Danji;    staje  tam  w  dzień,  kiedy  obchodzą 

•  :  *:  p<ł  nim,  w  domniemaną  rocznicę  jego  zgonu,  spaja  dworaków 
»  ił^m,  poczem  podpala  dwór  z  powiązanymi  pijanymi,  a  sam 

•  t-ji  odcina  .łeb  na  czysto  z  barków*  zbrodniarza- stryja. 
V..  to,   zemściwszy  się,   „nie  śmie  jeszcze  obwieścić  natych- 

S"?  hwejro  czynu  ludowi,  lecz  na  odwrót  postanawia  działać 
.j#*mniry,  by  się  politycznie  wywiedzieć",  jaki  wpływ  na 
■  Wr  ludu  wywrze  zabicie  króla.  Dopiero  przekonawszy  się, 
'.jrrid  jest  spokojny,  że  większość  jedynie  szuka  przyczyny 
zagłady,  ,nie  myślił  zwlekać  ani  chwili,  lecz  korzystając 
*t>'dobności  przygodnej,  wszedł  w  tłum  ludu,  i  stojąc  w  po- 
'!ikU'.    opowiedział  rzecz  całą,   poczem   zajął  tron  po  stryju. 

•  '-/e  losv  bohatera  i  dalszy   ciąg   opowieści    nie  mają  już  za- 
-."  związku  z  zajmującym  nas  przedmiotem. 

Porównanie  powiastki    powyższej   z  dramatem   daje   nad- 

"*  '2$'}  waine   wnioski,  które  każdy  łatwo   sam  sobie  wypro- 

■ '  '»<    może  z  powodu   głębokiej   różnicy  między  niemi.     (Uioć 

i''*:^  wydarzenia,  a  nawet   szczegóły    zaczerpnięte  są  z  no- 

ws/elako  nie  ma  w  niej  najważniejszych   scen   ani  śladu: 

'  "  a  ani  scen  z  duchem,  ani  widowiska  teatralnego,  ani  sceny 

'\  •^-ami;  nie  miałyby  om*  tam  sensu,  skoro  zabójstwo  popeł- 

•'.^  zostało  jawnie,  w  biały  dzień.     Ztąd  płynie   węgielna  ró- 

\  w  zadaniach  obu  bohaterów,  których  odpowiednio  do  tego- 

''!  l^ezdenna  przepaść.  W  powiastce  Hamblet  jest  człowiekiem 

i.^enlnym.  duchowo  prostym,  nieskomplikowanym,  sprężystym 

'•  'łftvui;  postawiwszy  sobie  za  cel  nietyle  pomścić  ojca,  ile  objąć 

■  '.  ft->da.rty,  odrazu  obmyśla  sobie  jasny  i  konsekwentny  plan 

•  i/ir.it.     Mając  zadanie   bez  porównania  łatwiejsze,   bo  z  je- 
'-.'  łkfrony  walkę  z  jawnym  zabójcą  i  przy właszczycielem,  a  więc 

•  'Jrijf iej    moralną   pomoc  i  spółczucie   społeczeństwa ,   a  nawet 

GXXXiX    


w  odwodzie  otuchę  w  pomocy  materjalnej  od  króla-dziadka. 
narazie  przywdziewa  szatę  obłędu  dla  ocalenia  życia,  zagrożo- 
nego od  pierwszej  chwili  zaraz  od  śmierci  ojca.  oraz  dlla  tein- 
łatwiejszego  wykonania  swoich  zamysłów  zemsty.  I  on  czeka, 
ale  czeka,  czyhając  tylko  na  sposobność,  tymczasem  unicestwia 
zastawione  sidZa ,  z  planem  pozyskuje  dla  swej  sprawy  matkę ; 
wysłany  na  stracenie,  potrafi  wydać  na  śmierć  swoich  zdradzie- 
ckich towarzyszy,  zapewnić  sobie  pomoc  króla  angielskieso, 
i  dopiero  wróciwszy  z  tą  potęgą,  dokonywa  zemsty:  a  jeszcze 
1  Wtedy  ostrożnie  wyczekuje  w  ukryciu  wrażenia  mordu  na  lud. 
i  dopiero  przekonawszy  się  o  jego  obojętności  dla  zgładzonego 
króla,  publicznie  obwieszcza  swoje  sprawę  i  dopina  celu. 

Jakżeż  odmiennym  od  tego  energicznego,  barbarzyńskiego. 
grubego  wikinga  jest  przeduchowiony,  idealny,    przeczulony  Ha- 
mlet z  tragiedji,   w  którym  wielu  olśnionych  jego  umystoinremi 
blaskami,  doszło  w  przeoczeniu  stron  charakteru  aż  tak  średni- 
•cowo  daleko,  że  odmawiało   zgoła  woli,   energji,   stanowczości 
i  czynu!  Chcieć  wykazywać  różnice  między  bohaterami,  byłoby 
to  przepisać  wiersz  po  wierszu  cały  dramat.  Nie  mniejsza  przt^- 
paść    leży  między  innymi   działaczami  baśni  i  tragiedji;    ściśJe 
biorąc,  prócz  matki,  zostali  oni  stworzeni,  nie  przeobrażeni;  kilku 
istnieją  tylko  bezimienne  siemionka,   lecz  osób  samych  nie  ma. 
€o  za  subtelna   duchowo,   a   wielka  różnica  między  matkami! 
Ta  z  baśni  —  to  zwyczajna,   jeśli  nie  czynna  spólniczka  mordu, 
to  świadomie  używająca  owoców  występku,  spiskownica,  cudzo- 
łożąca oddawna  z  przyszłym  mężem,  jeszcze  za  życia  pierwsxe«:o. 
Obelżywą   mowę   i  upadlające    traktowanie   ze  strony   srna  zu- 
pełnie usprawiedliwiały  jęj  jawne  winy ;  owszem  najdosadniejsze 
wyrażenia  i  najjaskrawsze    porównania  odpowiadały  całkowicie 
jej  sromocie  i  podłości     Jakże   zgoła  inną  jest  królowa  z  dra- 
matu!   Prócz  poślubienia  mężowskiego  brata,   ściśle  biorąc,  nic. 
nic  jej  zarzucić  nie  można :  o  zbrodni  nie  wie  (Quarto  z  1603  r.ł 
tembardziej   oczywiście  rąk  w  niej  nie  maczała;  jest  zwyczajną 
kobietą:    brak  wyższości  serca  lub  umysłu  —  to  jej  grzech  je- 
dyny. Z  legendowej  Ofelji  nie  zostało  ani  śladu,  itd.  Jeśli  Szek>- 
pir  jest  wyłącznym    twórcą   dramatu,   jak   utrzymują  jedni,    to 
w  takim  razie  wszystkie  te  dotworzenia,   przeistoczenia  i  praw- 
dziwe objawienia  poetyckie  jego  sa  dziełem.  Lecz  choćby  nawet 
pójść  za  twierdzeniem  drugich,  wedle  których  Szekspir  przerobił 
jedynie  stary  jakiś  dramat,  i  odnieść  na  karb  pierwotnej  sztuki 
sceny    z    duchem,    przedstawienie    teatralne,    scenę    klownów, 
i  w  ogóle  całą  więźbę,  rusztowanie  wydarzeń,  to  i  tak  dla  Szeks- 
pira pozostanie  owo  wspaniałe  ożywienie  duchem    tąj    przędzy 
wypadków  i  stosunków  osób;  on  tchnął  ducha  w  martwe  kość- 
ce,    wytężył  całą  swoje  potęgę  wieszczą,   która  zajaśniała  w   tej 
tragiedji  blaskiem  jedynym     Utworzenie  samego  królewica  jest 
czemś  lak  nadzwyczaj  nem,  tak  odrębnem  i  oryginalncm,   nawet 
wśród  kreacyj   samego  poety,   że  staje  się  zjawiskiem  jed^Tiem 
w  całej  literaturze  świata.    Znając  jak  małą  Szekspir   przywią- 
zywał wagę  do  samego  wątku  bajki,  na  którym  snowal  przędzę 
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•-*Trcka,  źe  główną  potęgę  swego  gienjuszu  obracał  na  two- 
rrrnie  (fusz,  zużywał  na  wydobycie  psychologicznej  prawdy,  na 
Wskrzeszenie  życia  duchowego,  a  szczegóły  i  wypadki  bral,  nie- 
liedy  niewolniczo,  z  roczników  Holinshed^a,  z  opowiadania  PIu- 
a.rrh  owego,  nie  trudno  i  tu  wydzielić  ze  sztuki  pewne  rzeczy, 
k-<»r«  przypuszczalnie  wzięte  zostały  ze  starej  sztuki,  napisanej 
T  ducha  tragiedji  krwawej.  Przenikający  swoje  publikę,  jako^ 
n^njalny  człowiek  i  jako  praktyczny  dziaiłacz,  znający  jako  aktor 
:  ?p*'4  wbici  ciel  teatru  tajemnice  sceny  na  wylot,'  wiedział  do- 
skonale, jakie  wspaniałe  wrażenia  wywoływać  mogą  rzeczy  ta- 
tz"  jak:  ukazywanie  się  widma,  sztuka  w  sztuce,  obłęd  Ofelji. 
Tężejecie  wielu  szczegółów  i  epizodów  z  jakiegoś  starszego  dra- 
matu tłumaczyłoby  pewną  luźność  ich  i  wyjątkowo  dużą  rolę» 
pką  odgrywa  w  rozbieranej  sztuce  przypadek,  co  zauważyło- 
^-"i-la  krytyków.  Jednak  wszystko,  dla  braku  danych,  pozostaje 
w  granicach  czystego  przypuszczenia. 

Jaki  zachodzi  stosunek  Hamleta  pierwszego 
wydania,    tojestQuarto   z    1603,    do  dramatu  powsze- 
rhni<?    znanego,   a  zawartego  w  Quarto   z  1604,    i    czy    poro- 
unanie  ich  nie  dostarcza  jakich  danych  do  zro- 
zumienia  postaci    bohatera?   oto  najbliższe    pytania, 
nad  któremi  zatrzymać  się  musimy.     Wydania  te,  różnią  się  od 
ślubie   bardzo    znacznie   liczbą   wierszy:    pierwszy  ma  ich  214S, 
riy  drugi  zawiera  ich  3719;  a  nadto  różnicę  w  słowach,  w  wy- 
rażeniach, a  nawet  w  porządku   scen;   jednej  sceny,   istniejącej 
T  V*^rto  1603,    nie  ma  wcale  w  Quarto  1604,  a  niektóre   osoby 
"~-7ą  odmienne   imiona:   Polonjusz  zwie  się  Corambis,   Reynal- 
■:•♦  Montaiio.     Te  znaczne  różnice   dały  powód   do  sporów  i  róż- 
'  zapatrywań,   kl()re    prawdopodobnie    nigdy  nie  zostaną  po- 
;-2one,   są    bowiem    wręcz    sobie   przeciwne.    Według   jednego 
:  nich  O,  i  C^,  przedstawiają  jedne  i  tę  same  wersją,  a  różnica 
"  i':»łzy  niemi    pochodzi  jedynie  z  niedbalstwa  lub  z  niekoinpe- 
•'••'ji  iHpo,  kto  ją  spisywał  ze  słuchu  w  teatrze,  lub  leż  przepi- 
'.varz\   i  drukarzy.     Ńa   odwrót,   według   drugie;ro   poglądu  Qi 
'    reprodukcją    niedoskonałą  i  kaleką  co  prawda   starego  Ha- 
:    »Ta,  o  kti»r\Tn  wzmiankuje  Nash  i  inni,  a  napisanejro  przez  Szeks- 
;  '1  «r  młodości  i  przerobionego  w  dojrzałym  wieku. Głównym  obroń 
"     KTuszejro  poglądu  jest  znany  i  wielce  zasłużony  w  posziiki- 
"^aniach    nad    Hamletem    i   starym    teatrem   angielskim    Coilier. 
i    ^    powiada  że:    Oi    jakiś  niesumienny   drukarz   wydrukował 
^  "wiillrwego  rękopismu  sztuki,    otrzymanego  ukradkiem,  że  wy- 
*^'iia  te?o   rozprzedano    niewiele    egzemplarzy,     wnet     bowiem 
TT.ano  ?ie  na  jego  małej  wartości.    Zdaniem  CoUiera  większa 
':'.^ł    «7tuki    została   spisaną   w  pośpiechu;    gdzie    mechaniczna 
— 'rTnoiif   Eie   dopisała    spisy waczowi ,    tam   radził   sobie   w  ten 
•:-'*<ib,    ze  albo    powypełniał    później     z    pamięci    pozostawione 
'jKa.  kti'«rych  nie  zdążył  zanotować,  lub  też  skorzystał   z  po- 
'  •<v  pisarza  niż.szego  gatunku;    że  chociaż  jedne  sceny  zostały 
iriUiLue  skutkiem  niedbałości,    inne  całkiem  opuszczoue,  dra- 
•-.f!  ir  --zasie,  kiedy  go  spisywano  dla  wydatiia  z  16o:i  r..  grany 
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był  w  głównych  zarysach  w  całkowitej  formie  lak,  jak  go  pó 
iniej  w-ydrukowano  w  1604  r.  Co  do  zmiany  nazwisk  dwócl 
osób,  Collier  przypuszcza,  że  albo  pochodzą  ze  starego  dramatu, 
osnutego  na  tej  samej  historji,  albo  też  mogą  być  i  samego 
Szekspira,  który  zrazu  dat  takie,  a  do  wydania  z  1604  r.  po- 
zmieniał na  inne  tak,  jak  zrobił  Ben  Jonson  ze  wszystkiemi  o>Ch 
bami  swojej  sztuki :  Evfry  Afan  in  his  Humour. 

Mniej  więcej  tego  samego  zdania  co  CoUier  są:  Lloyd 
<Jrant  While.  wydawcy  Cambrigde'scy,  Clark  i  Wright,  Mommsen 
który  pogląd  ten  udowodnić  się  starał  w  uczonej  rozprawie. 

Obrońcą  wręcz  odmiennego  poglądu  jest  Knight*'^>;  zda- 
niem jego  w  Quarto  z  1603  r.  mamy  przed  sobą  szkic  zupeł 
nego  Hamleta,  lecz  prawdopodobnie  w  zepsutej  kopji;  ten  pierw- 
szy pomysł  dramatu  pochodzi  z  wczesnej  epoki  życia  poety;  na 
początku  XVII  w.  został  przerobiony,  powiększony  niemal  o  dru- 
gie tyle  (^nilarged  to  almosŁ  as  much  againf  as  U  wa^*);  kopja   tes:o 

pierwotnego  szkicu,   podówczas  już  małej  wartości,   została  wy- 
drukowaną w  korsarski  sposób.    Dla  nas  szkic  ten  posiada  naj> 
-wyższy  interes,  daje  nam  bowiem  sposobność  śledzenia  rozw<.ji 
poety,  jego  coraz  większego  władztwa  nad  językiem,   biegłości 
w  sztuce  dramatycznej,  coraz  większego  rozrostu  sił  umysłowych, 
głębokiej  fiiozofji,  przedziwnej  zdolności  przenikania  w  najskr\i- 
sze  i  najciemniejsze  zaułki  charakterów  i  pobudek.  Na  poparcie 
swego  zdania  rozpatruje  Knight  każdą  scenę,  z  kolei  porównywa 
ją  z  wydaniem  zupełnem,   zastanawiając  się  nad  każdym  szc/*^ 
góiem.    Z  drobiazgowego   tego  rozbioru  ^vynika,    iż  cała  akcja. 
w^szystkie  cliaraktery,    wszystkie  sceny,    a  co  najważniejsza  po- 
jęcie charakteru  głównej  osobistości,   są  w  obu  wydaniach  X2r<>- 
dne;    główne  różnice  stanowią  rozmiary:    1)  zamiast  3719  wif»r- 
szy  zupełnego  wydania  w  Quarto,  mamy  ich  tylko  214^3;  2«  ró- 
żnica nazw  dwóch  osób;    H)  mała  różnica  w  kolei  scen,  a  mia- 
nowicie:   w    setnie    2.  a.  II,    po   wyjawieniu    przez    Polonjusza 
obojgu  królestwu  sweso    domysłu  o  przyczynie  rozstroju  kr«»łc- 
wica,  po  okazaniu  listu  pisanego  przezeń  do  Ofelji,    i  po  ułoże- 
niu sio,  iż,  celem  sprawdzenia  tego  domysłu,    urządza  spotkanie 
domniemanych  kochanków,    słowem  po  wierszu  168,  widząc,   >»» 
Hamlet  zbliża  sio  z  książką  w  ręku,    wszyscy  się  cofają,   prur/ 
Ofelji,    kt(*)ra   czyta   książkę,  tymczasem   wchodzi   Hamlet  i  oJ- 
razu  rozpoczyna  słynny  monolog  .Być  albo  nie  być",  poczem  na- 
stępuje sc(>na  z  Ofelją,   w  której  radzi  jej  wstąpić  do  klasztoru 
Zaczajeni  król  z  Polonjus/em  obserwują  spotkanie;    po  wyjś^in 
Hamleta  Ofelja  wypowiada  swój  krótki  monolog,  pełen  rozpaczy 
o  księciu;    król  się  usuwa,   a  wraca   Hamlet,    którego   zac/epi.i 
Polonjusz  pytaniem,  czy  go  poznaje,  na  co  królewic  odpowi;i«la. 
iż  zna  po,  jest   bowiem    rybakiem.     Odtąd   tok  i  porządek  jest 
w  obu  wydaniach  jednakowy,  i)  Istnieje  króciutka  ^cena,  której 
brak  w  wydaniu   z  IGOi  r.    i   w  dalszych  zupełnych   edycjach; 


85)  Wsrystkic  srrrccóly  powyrcj  i  tutaj  podane,  7aczerpn.)Ic(a  s  Fuine»»'A, 
w  któiyni  troskli\«Ic  i  z  pierwszej   ręki  są  zebrane. 
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je^tlo  najważniejsza  z  różnic  zewnętrznych;  obejmuje  ona  36 
inerszy,  a  odbywa  się  między  królową  i  Hamletem,  który  w  niej 
lawiadamia  matkę  o  powrocie  syna  z  niedoszłej  do  skutku  wy- 
prawy do  Anglji.  i  o  losach  Rozenkranca  i  Gi Idens terna ;  scena 
ta  mieści  się  tam,  gdzie  król,  naradzając  się  z  Laertesem  nad 
środkami  zagłady  synowca,  odbit^ra  niespodzianie  list  od  niego, 
'  j.  po  wierszu  3d,  sceny  7,  a.  IV.  Z  powodu  ważności  we- 
wnętrznej podajemy  ją  w  odnośniku  na  d  ole  ^^). 

Nie  wystarczy  loby  i  naj  wy  trwalszemu  czytelnikowi  cierpli- 
wości, gdybym  chciał  tu  za  Knighfem  przytaczać  wszystkie  dro- 
bne różnice,  zachodzące  między  obu  tekstami;  powiem  tylko 
w  ogóle,  że  na  podstawie  swego  rozbioru  Knight  doszedł  do  wyż 
wyluszczonego  wniosku,  za  którym  oświadczyli  się  Stauton, 
I»yce.  Delias.  Elzę  i  wielu  innych,  Z  pomiędzy  nich  przytoczę 
j**zf2e  dowody,  jakie  podaje  Elzę  *^)  na  poparcie  tego  poglądu. 
Przywiódłszy  wzmianki  z  Nash'a,  Henslowe'a,  Lodge^a  itd.,  które 
zn&De  są  jui  naszemu  czytelnikowi,  Elzę  powiada:  Wszystkie  te 
wzmianki  odnoszono  do  Hamleta,  dawniejszego  od  Szekspiro- 
wego,  na  tej  zasadzie,  że  powszechnie  przypuszczają,  iż  poeta 
przybył  do  Londynu  w  r.  1586  i  że  nie  zajmował  się  Hamletem 


16)    Hor.  .tfadamf,  yomr  senne  is  sa/t  arriv'de  in  Denmarke, 
'I kit  UtUr  I  eut-n  new  receiv'd  of  kim, 
lykrreas  ke  wriiłs  koto  ke  esca^'t  tke  danger. 
And  subUę  treamn  tkał  tke  king  kai  pioited, 
łifing  erpBMtd  by  tke  coniention  o/  tke  ivindes, 
He  /oumd  tke  Facket  sent  to  tke  king  of  Engiand, 
^'kerein  ke  saw  kimsei/e  beiray'd  to  deatk, 
At  ot  kit  nejct  conuer/ton  witk  your  grace, 
He  voitl  reiatt  tke  circnnittance  at  /u/i, 
Qoe«ne    Tk^n  I  fercftue  tkere't  łreaton  in  kis  iookes 
T'tat  seem*d  to  mgar  o're  kit  villanie: 
ilut  I  u*///  toołke  and  pieate  kim  Jor  a  time. 
Fot  murderoMS   ntindes  are  alwayes  jealous, 
i>mt  knouf  not  you  Horatio  wkere  ke  is  .• 

Hor.    y'et  Madame,  and  ke  kałk  appoyntrd  me 
I  o  tneft  him  on  tke  tost  side  oj  tke   Citiie 
Te  morrow  moming. 
Oaeene   < )  /aiit  not.  good  Iłoratio^  and  wiikałi,  cemmend  me 
A  fntftkrrs  cart  to  kim,  bid  kim  a  tuki/e 
Br  ttfary  o/  kis  fresence,  Itst  tkat  ke 
fa»te  in  tkat  ke  goet  about. 

Hor.   J^ta  łamr,  nmrr  make  doubt  o/  tkat : 

/  tkink  by  tkis  tke  news  be  come  to  conrt: 
He  is  arrix''de,  obserue  tke  king,  and  you  skali 
Cui^ktly  Jinde^  Hamlet  being  kere, 
Tktngs  /ell  not  to  kis  minde. 
<|^oeene  Bmt  wkai  brcame  o/  Gilderstone  and  f^ossencra/t  f 

Hor.   He  being  set  askore.  tkey  went  for  Engiand, 

And  in  tke  Facket  łkere  writ  down  ihat  doome 
To  b*  per/orm*d  on  them  poynted  for  kim: 
AnJ  ly  gteat  tkance  ke  kad  kis  fatkers  Seale, 
So  atl  Ufat  done  witkout  discouerie. 
Ouceoe    T^ankes  be  to  keamen  for  blessing  of  tke  prince 
Htratto  once  againe  I  take  my  leaue, 
:t'tźk  (kowtand  motkert  blessings  to  my  sonne. 

Hor.   ytadatn  adue, 

h^^  Einleicung.  Hajalet.  Lipsk.  1857. 
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aź  do  r.  1597—8.  Wiadomo,  że  pod  ta  datą  Francis  Mer«*c 
w  swojej  Pailadts  Tamta j  wyliczając  sztuki  Szekspira,  nie  wy- 
mienia między  niemi  Hamleta.  Wczytując  się  w  ustęp,  w  którym 
o  tych  sztukach  mowa,  Elzę  przychodzi  do  wniosku,  iż  Mwe?- 
wcale  nie  miał  zamiaru  wyliczyć  wszystkich  istniejących  jo' 
wówczas  dramaty  poety,  dać  zupeZny  ich  spis,  lecz  tylko  chciał 
przywieść  świadectwo  na  dowód  swego  twierdzenia,  źe  Szok.*- 
pir  był  dla  Anglików  Plautem  i  Seneką;  przytoczył  więc  jedna- 
kową liczbę  obu  rodzajów,  t.  j.  sześć  komedyj  i  sześć  tragiedyi. 
prawdopodobnie  te  z  pomiędzy  istniejących,  które  miał  w  n.i. - 
wyższej  cenie  a  które  najprawdopodobniej  mioły  przekazać  ti'» 
potomności  imię  poety;  opuścił  zaś  nietylko  Hamleta,  który  n.i 
pewno  nie  istniał  jeszcze  podówczas  w  doskonałym,  skończonynj 
kształcie  i  który  wywołał  podziw  następnych  wieków,  lecz  takż»* 
Perykles'a  i  Henryka  Vr,  których  nie  ma  w  liście  MeresX  a  kl<»n' 
najniewątpliwiej  były  napisane  i  grywane  przed  1598  r.  Zdaniem 
Elze'go  są  dwa  dowody,  na  podstawie  których  w  przybliienMr 
oznaczyć  można  datę  najwcześniejszego  szkicu  Hamleta:  1)  ośirsi**- 
szenie  eufuizmu  nietylko  w  osobie  Ozryka.  lecz  także  i  graM- 
rza,  który  jest  eufuistą  na  swój  sposób.  W  scenie  z  tym  osta- 
tnim Hamlet  czyni  wzmiankę,  iż  ,od  trzech  lat  świat  stał  się  tak 
wyrafinowany*.  Otóż  Ruphues  Lily^ego  ukazał  się  1579  lub  1581  r.. 
przypuściwszy  kilka  lat  potrzebnych  do  rozpowszechnienia  >♦: 
i  rozgłosu  tej  książki,  wypada,  że  pierwszy  szkic  Hamleta  zost:U 
skreślony  około  1585  r.  2)  W  tymże  1585  r.  urodził  się  pot?«nc 
syn  Hamnct  jeden  z  bliźniąt;  ten  przyrost  rodziny  musiał  ni**- 
mało  zaciężyć  poecie,  który  znajdował  się  już  i  bez  tego  w  tru- 
dnych okolicznościach;  młodocianego  ojca  i  poetę  wypędzsli 
bieda  do  Londynu  szukać  szczęścia.  Nie  łatwoż  przypuścić,  if 
na  samym  początku  karjery  wybrał  przedmiot,  którego  bohater 
nosił  prawie  to  samo  imię,  co  ukochane  chłopię,  i  że  \sTaca/ 
do  niego  później  z  upodobaniem?  Hamnet  zmarł  w  159G,  a  cio? 
ten,  który  musiał  ciężko  ugodzić  w  poetę,  skłonił  go  prawdojK*- 
dobnie  do  obrobienia  na  nowo  naszkicowanej  tragiedji.  Czy  >:al 
za  jedynym  synkiem  nie  mógł  mieć  udziału  w  wytworzeniu  \Ą 
głębokiej  melancholji  i  wstrętu  do  świata,  które  znalazły  nie- 
śmiertelny wyraz  w  tej  tragiedji? 

Jest  w  tem  prawdopodobieństwo,  ale  dowodów,  niewiilz*^ 
pomimo  całej  powagi  Elze'go.  Niepodobna  tu  przytaczać  rozmai- 
tych przypuszczeń,  czasami  wielce  przenikliwych,  za  lab  prze- 
ciw; nie  mogę  jednak  pominąć  choć  jednego  głosu  z  obozu 
przeciwnego. 

Zdaniem  Clark'a  i  Wright'a ''^) ,  nawet  po  powierzcho- 
wnem  zbadaniu  Quarlo  z  1603  r.,  jasnem  jest.  iż  wydanie  li> 
zostało  wydrukowanem  podług  kopji,  spisanej  w  pośpiechu, 
i  bardzo  być  może  albo  z  notatek  porobionych  w  skróceniu 
w  czasie  samego  przedstawienia,  lub  może  ukradkiem  otrzyma- 
nej od  którego  z  aktorów.    Notatki  te  zostały  prawdopodobnie 


88)  Wydawcy  Hamleta  w  t.  z.   Ciaremion  Press  Słrtes. 
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"i^puani^  i  po^iluiyty  za  rękopism   drukarzom;   takie   przypu- 

•  r -zenie  tłumaczy  błędy,  które  są  raczej  błędami  prze  pisy  wacza. 
T"j,  buchacza,  notującego  za  żywa  słyszaną  sztukę.  Lecz  przyj- 
'.•iiąc  to  wszystko,  spotykamy  w  wydaniu  tern  różnice  od  wy- 
'Afiia  p<'»żniejsiŁego,  których  nie  może  wyjaśnić  niedbałość  spi- 
••waczj  na  gorąco,  ani  przepisywacza,  ani  zecera.  Knight  utrzy- 
!.'ije.    ie  owo  pierwsze  Quarto  jest  wczesnem   dziełem    poety; 

'..^rk  I  Wrij^ht  nie  mogą  się  zgodzić  na  to  twierdzenie,  gdyż  nie 

•  •  Izą  żadnego   dowodu  łączności   Szekspira  z  dramatem    przed 
*'^r2  r.  Najprzód,  nie  ma  absolutnie  żadnego  świadectwa  wprost 

"ł  TK>parcie  lP<»o,  a  powtóre  istnieje  bardzo  silny  dowód  przeciw 

•  i*'m.  że  jrorący  wielbiciel  poety,  Meres ,  nie  wylicza  w  swoim 
'  .łie  Hamleta.  Trudno  pojąć,  żeby  Hamlet  miał  zostać  pomi- 
T.  ł-tr,  a  wymieniony  Titus  Andronicus  ;  oczywiście  należy  przy- 
.  i^'ić,  że  w  1598  r.  Hamlet,    o   którym    doszły  nas  wzmianki 

•  r/^A  tei  daty,  nie  musiał  być  dziełem  Szekspira.  Co  do  twier- 
:'pnia  ElzH'go.  to  równoległe  opuszczenie  na  liście  Perikles'a 
i  Henryka  VI  nie  jest  żadnym  dowodem,  bo  nie  ma  najmniejszej 
"I'. 'i  łączenia  pierwszej  z  tych  tragiedyj  z  nazwiskiem  Szekspira 
»  uwej  epoce,  a  co  do  drugiej,  związek  z  nią  poety  jest 
w.i*;.hwv;  w  każdym  razie  wielbiciel  Szekspira  nie  mógłby  przy- 

»/^ć  }fj  jako  próbkę  gienjuszu;  lymczaseni  Hamlet,  nawet 
»•  ras  niedoskonałej  postaci,  w  jakiej  mamy  go  w  Quarto  1, 
»  *r*  hvł  przYtorzeriia.  jako  przykład  tragicznej  potęgi  poety  co 
r.tjmniej  o  tyle.  ro  Titus  Andronicus  i  Richard  III.  W  tym  za- 
"Ti  rzasie.  L  j.  rrM?(l/.v  1598—1602  r.  musiał  ukazać  sie  na 
-  -nił' Hamlet,  prz^rotiioiiy  przez  Szekspira;  prawdopodobnie  na- 

•  :'' ł<j  to  na  krótki  c/as  przed  datą  26  Lipca  lt>()2  r.,  pod  którą 
.   -s*ndt  sztukę   Roberts  na  listę  cechu  księsarskiego   {Stutioners 

•  trr,.  Odvby  sztuka  cieszyła  sie  rozi^łosem  od  dawna  i  bv- 
--i.ic/i^^to  grywaną,  zdaniem  ('Jark*a  i  Wrighfa,  drukarz  lub  \vy- 
••*a  mi*?liby  więcej  sposobności  dostania  wierniejszej  kopji 
••.  '*j.  z  której  wydrukowano  dramat  w  IGOJi  r.  Błędy  tego  wy- 
-.':a  I  wyraźny  pośpiech,  z  jakim  go  tłoczono,  zdają  się  świad- 
•."'\  ź^  sztuka  była  w^ystawioną  od  niedawna,  że  wydaiyca  dni- 
'•*łł  pierwszą  lepszą  kopją,  o  jaką  mó;;ł  się  wystarać,  choć 
4  niedokładną.     Za  tem  przypuszczeniem   przemawia  wyrażę- 

•  •*  w  wwej  liście:  .«/  it  was  lat  ety    euUtf-y  którego  nie  uźytoby 

•  *'7*uc*»  popularnej  oddawna". 

•Po  starannem  zbadaniu  Quarto  i  porównaniu  z  drarna- 
•♦II  iry..iHłr2onym.  przychodzimy  do  następującej  konkluzji,  którą 
"jWAko.  jako    opartą  na  domysłach  i  w  znarznym   stopniu  na 

•  ■•  -fd^^racjurh    podmiotowych,    stawiamy   z  niejaką    nieśiniałn- 

1  Istn  I  ala  st ara  sztuka,  osnuta  na  ])o daniu  o  lla- 
'     •I*'    ktiiri-j   fifwne   części   przechowały  się   dotychczas  w  Q, ; 

''ł«>  J602  r.  Szekspir  wziął  się  do  tej  sztuki  i  zaczął  ją  przy- 
••o»owywać  I  przerabiać  dla  sceny,  tak  jak  uczynił 
:  rinemi  sztukami:  Q,  wyobraża  dramat  w  tym  stanie, 
X  ;aiiro  go  zostawił  Szekspir,  przerobiwszy  go 
'   ;  iwnejrozciągłości,  lecz  przed  zupełną  przeróbką:  nato- 
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miast  w  Qi  posiadamy  poraź  pierwszy  całego  Hamleta  Szekspi- 
rowskiego.   Prawdą'  jest,   jak   to  słusznie   zauważył    Knight,  ii 
w  Qi ,  mamy  całkowitą  akcją  sztuki,   Ł.  j.  że  wydarzenia  na5tę' 
pują  w  tym    samym    porządku    i    rozwiązanie  jest    takie    sanie 
(prócz  zmienionego  miejsca  monologu  ,Być  albo  nie  być*  i  b-po- 
tkania  z  Ofelją,  o  czem  była  mowa  wyżej).  W  tej  wcześniej^z^J 
sztuce  szaleństwo  jest  daleko  wyraziściej  zaznaczone,  a  niewin- 
ność królowej  w  mordzie  małżonka  daleko  jaśniej  wyrażona  ud 
w    późniejszej;    pierwotna   więc  sztuka  w   obu    tych    waźnyrh 
względach    ściśle  trzyma  się  starej    opowieści.     Zdaje  nam  stę. 
iż  zmiany,    wprowadzone  przez   Szekspira    w    lej    wcześniej &«:«j 
formie,  nie  sięgały  po  za  akt  II.  W  III  akcie  najwidoczniej  znaj- 
dujemy wielkie  niepodobieństwo  i  bardzo  wielką  niższość  w  po- 
równaniu z  dramatem   późniejszym,    W  samej  rzeczy  w  sceni** 
1,  8  i  4  tego  aktu  zaledwie  dopatrzeć  się    można    śladu  Szeks- 
pira,  a  w  2  (scena  z  aktorami)  istnieją  różnice   godne    iiwap 
Akt  IV  bardzo    mało  ma   wspólnego   co  do  wysłowienia    z  tr**- 
giedją   powszechnie  znaną,    a  w  scenie  I    akiu  V  przechowują 
się  jeszcze   ślady  sztuki   pierwotnej;    w  scenie  2  brak  rozmowa 
między   Hamletem  i  Horacym,    a  spotkanie  z  Ozrykicm  w  s^wtj 
starej  seacie    może  śmiało  być  przypisane  wcześniejszemu  pisa- 
rzowi.    Reszla  tej  sceny  jest  bardzo    zmienioną,    zazw^ctaj  )<"- 
poprawioną,    a    gdziekolwiek    napotkamy    te    poprawki    i    pon'- 
wnaniy  tekst  Q,  z  tekstami  późniejszcmi,  nie  możemy  się  oprz<M 
wrażeniu,    iż   to   nie  jest  robola    Szekspira    z    dwóch    rózTiydi 
okresów  jogo  życia,    lecz  że  mamy  przed  sobą  i  porówTiywamy 
dzieło  poety,  z  robotą  jakiegoś  daleko  niższego  artysty.    Kto  się 
chce  o  tern  przekor  ać.  niech  przeczyta  widzenie  się  syna  z  n^a- 
tka  w  Q,  i  Qo.    Cofnąwszy  się  do  aktu  II,  znajdujemy,  że  sc.  I 
jest  oddana    w  Q,  tak  niedokładnie,  że  niepodobna  powiedzieo 
co    rzeczywiście    ma   wyobrażać.    Tu  i  owdzie  stoi  wiersz  j«i^ 
w    p(')źniejszy(h    wydaniach,    lecz   całość  jest   bardzo   wadliwą 
i  okazuje  się   spisaną  z  pamięci.    Początek    sceny  2  zmieniany, 
i  zdaje  się  należał  do  pierwotnej   sztuki;   natomiast  przemówi*^ 
nie  Coranibis^a  i  Yoltemar^a   są  prawie   dosłownie    te  same,  <*<• 
w  późniejszym  wydaniu;    reszta  sceny  tej  jest  zmienioną  i  tar- 
dzo    poprawioną!     Akt  I    w  istocie    rzeczy   taki    sam    w  Q,   c«» 
i  w  późniejszych  wydaniach,  ale  wydrukowany  nadzwyczaj  nit* 
dokładnie  i  niedbale;  przemówienia  Marcela  i  Horacego  ze  sc.  I 
są  prawie  słowo  w  słowo  takie  same  w  obu  wydaniach.  W  sce- 
nie 2  monolog  jest  bardzo  pokaleczony,  jak  gdyby   był  spii^y- 
wany    kawałkami  z  pamięci",  itd.     „Ostatecznie,    kończą   Chti 
i  Wright,    ośmielamy  się  twierdzid,  że  ścisłe  zbadanie  Q,  prze- 
kona każdego,  że  wydanie  to  niewątpliwie  zawiera  coś  z  dzie^t 
Szekspira,    lecz  pomieszane  z  utworem  cudzym,   że  potwierdzi 
nasze  teorją,  iż  tekst,  pomimo  swej  niedokładności,  przedstawia 
siarą  sztukę  w  stanie  przejściowym,  mianowicie  uległ  już  prze- 
róbce,  ale  tylko  o  tyle,   że  znać  na  nim  ledwie  pierwsze  grube 
dotknięcia  ręki  wielkiego  mistrza''. 
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pytanie,  jak  widzimy,  stoi  otworem.  Z  czytania  Qj  wy- 
\:uelem  to  niedwuznaczne  wrażenie,  ie  cale  sceny,  lub  ustępy 
V  oirh.  są  napisane  niedołężnie,  niektóre  miejsca  bardzo  pier- 
%«>tnie.  Albo  tedy  utwór  jest  dziełem  dawniejszem  innej  ręki, 
ijrv  Szekspir  przerobił,  albo  przypuścić  należy,  iż  wielki  ten 
;*<HaL«  jak  tylu  innych  pisarzy,  rozwijał  się  bardzo  powoli,  two- 
rząc na  początku  rzeczy  równie  niedołężne,  jak  inni.  W  tym 
■^utnim  przypadku  to  tylko  byłoby  dziwnem,  że  prócz  Pery- 
.■.*«a  i  Henryka  VI,  które  jak  wiadomo  nie  całkowicie  są  dzie- 
l«*3i  Szekspira,  o  ile  moja  znajomość  cudzoziemca  pozwala  mi 
fAdzit,  nie  spotkałem  ustępów,  któreby  co  do  słabości  wyslo- 
'•.««ia  i  wierszowania  były  tak  słabe,  jak  całe  sceny  z  tego 
</  .  zadziwiające  płaskości  w  niektórych  komedjach  spotkać 
^*i  «ina .  równe  tym  nędzom ,  pozującym  na  dowcip ,  które  znaj- 
d^i)*.'  jcię  u  współczesnych  dramaturgów,  —  ale  niedolęztwa  po- 
'  mego  Q, ,  u  Szekspira  znaleść  niepodobna. 

Wynik  zatem  mozolnych  badań  nad  porównaniem  tekstów, 
• '^u  najwcześniejszych  wydań  Hamleta  jest  skąpy;   nawet  przy- 
^i7«>zv,   iż  Szekspir  był  twórcą   młodocianego   szkicu,  jaki  nas 
'  >zedł  w  ułomnem  i  niedbałem   wydaniu   Qi ,  daje  się  wysnuć 
•  ^nie  tyle.  że  poeLi  lubił  ten  utwór,  powracał  do  niego  i  osta- 
li Z5.;«'.  starannie,  z  mi/ością  obrobił  go  i  wykończył,   że  zatem 
•  *.MhI  się  nad  jego  doskonałością.    Zastanawiając  się  nad  we- 
Tnetrmemi  różnicami  obu  wydań,  nie  trudno  dostrzedz,  iż  dwie 
•a  większej  doniosłości;  pierwsza  dotyczy  wykończenia,  opraco- 
'■  \;  ;a  i  wy  cieniowania  osobistości  głównej,    które  widzimy  na 
.:<>:nnnD   rozsizerzeniu,  prawie  na  podwojeniu  monologów,  nie 
•-  v;ąc  już  o  wysubtylizowaniu  i  pogłębieniu  raysli,   dosięgają- 
""i  rabieży  ludzkiej  potęgi.   Zamiast  21  wierszy  monologu  a.  I 
f  ^i^,  jest  ich  31  w  wydaniu  zupełnem,    przyczem  zamiast  po- 
^^inego  wyrażenia  o  Jka/  ihe  Everlast$n^  had  not  fixed  his  canon 
zTKsf  ułf  slau^rr^  istnieje  blade    ytkat  the  iAniversal  głohe  of  hta- 
en   ipomU  turm  uli  to  a  Ckaos^\   nie  ma   wcale   wielkiego    bólu, 
'^  .iconego  w  zdaniu:   ,0  jak  nudny,  płaski  itd.  jest  ten  świat; 
zachwaszczony  ogród,   wyrastający  w  nasiona;   posiadły  go 
■^sit  rzeczy    plugawe  i  grubej   natury'.    Monolog  a.  II  zawiera 
^  Vi   31  wierszy,  gdy  w  wydaniach  zupełnych  posiada   ich  aż 
">.  eboć  co  do  treści  jest  identyczny.    By  czytelnik    sam   mógł 
:-..Mwnać  monolog  pierwszy  a.  III,  podaję  go  tu  w  odnośniku  *^), 


t^;  Hsal.  Tp  he,  #r  net  to  bt,  I  thert's  the  point, 
79  dit,  to  sltt^f,  is  tkat  alt?  I  aii : 
yo,  to  lietpt,  to  drtante,  I  mary  there  it  goes. 
For  im  that  Jrtaime  o/  deaik,  wAen  wee  awake, 
Amd  formę  before  am  euerlasting  Jiuige, 
From  «MlnMr#  no  pagsenger  emer  reiur*nd, 
The  mndiscwerod  country,  at  whose  sight 
Tko  li^Pfy  mnie,  and  the  accursed  damn'd. 
But/or  thsj,  the  ioyfull  ho^e  of  this, 
Whoi*d  Iftarw  the  tcomts  and  ftcttirry  of  the  worid, 
S^^rmetł  by  the  right  rich,  the  rich  curssed  of  the  poore  f 
The  nńdoto  heing  opprewd,  the  orphan  wrong'd. 
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zawiera  on  ledwie  23  wiersze,  gdy  tekst  późniejszy  ma  ich  x\, 
a  o  ileż  jest  g/ębszy,  w  wysłowieniu  świeższy,  w  kolei  my^Ir 
doskonalszy;  nie  ma  tu  prawdziwych  niestety  treścią,  ale  okle- 
panych w  wyrażeniu  bied  od  tyi*ana,  ucisku  wdów,  krzywdy 
sierot;  natomiast  znajduje  sie  ,0  this  conscunc/'  i  to  najniewąr 
pliwiej  w  znaczeniu:  to  przeświadczenie.  Monolog  wtóry  z  legoi 
aktu  III,  ma  tylko  16  wierszy,  gdy  w  ostatecznej  formie  ma  24, 
Lecz  najważniejsza,  węgielna  różnica,  a  znamienna  dla  chce  ii 
poety,  polega  na  tem,  że  wQ,  nie  ma  wcale  monoloeu 
aktu  IV,  tego  sławnego,  cudnego  monologu,  bliżej  zczepionego 
z  duszą  królewica  i  akcją  dramatu,  bardziej  znamiennego  <Jta 
bohatera,  od  ftionologu  ,Być  albo  nie  być!*  Nawiasem  wtrącam, 
iż  monolog  Klaudjusza  jest  tak  kusy,  iż  ma  tylko  13  wierszy^ 
gdy  wydanie  późniejsze  ma  ich  37! 

Druga  różnica,  podstawowa,  bo  wnikająca  w  charaklł'r> 
osób,  i  wykazująca  królową  z  gruntu  w  innem  świetle,  dotyo7v 
sławnej  sceny  4-,  a.  III.  W  tem  pierwszem  wydaniu  tragietljj 
królowa  jak  najbardziej  stanowczo  nietylko  nie  czuje  się  winną 
udziału,  lecz  zaprzecza  temu,  by  wiedziała  o  zbrodni,  przez  jaka 
zginął  pierwszy  jej  małżonek: 

^^But  as  I  have  a  sonie ^  I  sweare  by  heai^fn^ 
I  nev€r  kruw  of  this  most  horride  mun/er  [w.  1532 — 3  we- 
dług liczbowania  Furness^a).  To  też  syn  łatwo  pozyskuje  ją  dla 
swej  sprawy,  czego  dowodzi  ustęp: 

y^FIantUt^  1  vow  by  that  majćsty^ 

That  knowes  our  tkoughts^  atui  lookes  into  our  hearts^ 

I  will  conceah^  con%fnt^  and  doe  my  best^ 

What  stratagćm  soe  're  thou  shalt  deuise.  (w.   1544 — i7) 

Ze  królowa  pozostaje  i  nadal  w  tem  usposobieniu  ula 
syna.  a  potępieniu  swego  męża,  okazuje  się  z  owej  nieistni^iv 
cej  w  Qd  i  F.  sceny,  którą  przytoczyłem  w  odsyłaczu  na  s.  CXLIU 
z  której  jasno  widać,  iż  do  współdziałania  wciągnął  Hamlet  kró- 
lowę i  Horacego,  o  wszystkiem  ich  zawiadamiając.  Wydanie  ra 
tem  z  1603  r.  bliższe  jest  znacznie  w  tym  względzie  do  pi^f- 
wotnej  opowieści  o  Hamlecie,  w  której  matka  również  zostaj** 
pozyskaną  dla  sprawy  zemsty.  Szekspir,  odstępując  od  t^J  • 
wątku,  najwyraźniej  uczynił  to  przez  wzgląd  na  charakter  Kł- 
mleta,  którego  postanowi  odosobnić  najzupełniej  w  jego  lr«i- 
dnem  przedsięwzięcm,  a  uzasadnić   tem  głębiej   żal  i  wstręt  «i'' 


77rr  tznif  <»/  hunk^rr,  or  a  tirants  rai  cne, 

.\'tr/  t!t"uuind  morę  nilamitits  hfsi.łts. 

To  '^rupit'  ii*t(/  sw/^aie  uttifr  thU  wrary  life, 
Wh-n  that  he  nuiy  his   fuli    Cniftus  make, 
WHh  a  bare  boiikin,  who  lo^^ulJ  this  imtttre, 

liuł  for  a  hnpe  of  som^thini^  nfter  Jeath  ? 
Which  puilłs  the  bmine,  and  doih  (onfaunti  łfte  smse, 
Whirh  ntUKes  us  r.'i'i.'r  hcare  ihose  nntles  Wł  hitve, 
Than  Jiie  io  othfrs  -:vf  fcnow  not  of. 

1  that,   O  this  coHitćnce  mak  es  unoardes  oj'  ms  ati, 
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niaUi,  której  stosunek  do  zbrodni  został  umyślnie  utrzymany 
«  rieniu.  Pomijam  (u  gienjalne  opracowanie  całej  sceny  czwar- 
ta, najwiekszefTO  obrazu  dramatycznego  nielylko  w  Hamlecie; 
»  n    ma  ona  108  w. ;   w  Qd  i  F.  217*>). 

Tym  sposobem  dobrnęliśmy  do  uwrócia  niniejszego  ustępu, 
i<*  wycieczce  w  nu^.ącą  dziedzinę  poszukiwań  hermeneutycznych; 
:i!rzymam  się  obecnie  nad  grupą  krytyków,  którzy  starają  się 
;iHiet\cznie  rozlrząsnąć  dramat  i  na  tej  drodze  rozjaśnić  cie- 
rni ••  miejsca. 


VL 

Skoro  tylko  poznanem  zostało  źródło  baśni  o  Hamlecie, 
wcel  znaloźli  się  krytycy,  którzy  starali  się  wyjaśnić  uznane 
ti'iłliinśri  dramatu  przez  oświetlenie  go  bistorją  o  Hamlecie. 
J''vrw!sZTni.  na  długo  przed  Rumelin^em,  był  SKOTTOWE  »^),  który, 
p«ildaws2y  powieść  szczegółowemu  rozbiorowi,  doszedł  do  wnio- 
>ku.  Zf  ona  wielce  przyczynia  się  do  rozjaśnienia  charakteru  bo- 
t  j'*^ra.  uwnźanego  po  wsze  czasy  jako  szczególniej  trudny.  Po- 
u  .a>tka  daje  klucz  do  wielu,  inaczej  zgoła  niezrozumiałych  jego  po- 
*'-i.ków,  a  przedewszystkiem  daje  dostateczne  wyjaśnienie  szcze- 
..  in«^<:f>  uniesipnia  się  i  surowego  obejścia  z  Ofelją.  Osoba  na- 
Mana  i  nastawiona  przez  wroga,  aby  swemi  wdziękami  i  miło- 
>  4.  o  której  wiedział,  wciągnęła  go  w  sidła,  zdemaskowana  nie 
:  •  .rła  zasługiwać  na  słowa  łagodniejsze;  cynizm  i  sprosność 
'•  .mowy  iH.  2)  były  w  tem  położeniu  zgoła  zrozumiałemi. 

Myśl.  że  być  moie  trudności,  z  jakiemi  łamie  się  krytyka 
«  Hamlecie,  są  następstwem  tego,  iż  poeta  nie  zdołał  zapano- 
wać nad  przedmiotem,  poraź  pierwszy  wyraził  Kenny  **).  Po- 
siada on:  ,Nie  możemy  oprzeć  się  myśli,  iż  zakłopotanie  wja- 

•  •  rij  stawia  nns  dramat,  jest  wynikiem  warunków,  które  mniej 
.:►  więcej  sa  nie  do  usunięcia   Zależy  ono  w  pierwszym  rzędzie 

•  »  i«-toty  charakteru  samego  dzieła;  w  drugim,  wypływa  w  nie- 
n.Alro)  stopniu  z  szerokiej  swobody,  z  jaką  poeta  pozwolił  sobie 
t-jsktować  materjał  z  natury  ciemny  i  bezładny.  Cała  przyroda 
[■"^lada  swoje  nieprzenikalne  tajniki;   nie  ma  tedy  dobrej  racji, 

•  Urzł-goby  poeta  nie  miał  zachować  dla  nas  którejś  z  przypad- 
«•  wych  form  tajemniczości  powszechnej.  Świat  sztuki,  jak  świat 
:vc.a  rzeczywistego,  może  mieć  swoje  ciemne  zaułki,  nicokre- 
*-ne  popędy,  namiętności  nierozwinięte,  nieznane  pobudki,  sądy 


go   Jak  db*ł  Srekspir  o  Mcregóły  nawet,    dowód  cho(*by  w  tem,  ie  w  pó- 

olvt>btCD<u  opuścił  porównanie  ojca  do  Wulkana,  spostizegNzy  się,  ie  dla 

••  -j    bogrni  boiek  ów  nie  byl  odraiajc^cyin.    W  widowisku    na  scenie  w  Q\   król 

•      *e  pfłcłył  *  iottą  uczciliwie  40  lat;  w  Q3  tylko  30,  aby  krylów  j  zrobi('  tum- 

■  <  mkidną^  a  więc  ponętnieJMcą,    itp. 

yt    life  of  Shakeapeare.  1824.  Krótka  wzmianka  u    Furness\i  T.  TT.  n.  88. 

ya»  The  Life  and  Gentu«  of  Shakespeare.    Londyn.    1864.    Wyj^jtck  u  Fur- 
^•■ł  »  1.  .1.  t.  178. 
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przez  pól  utworzone,  dzikie  o  Wędy,  chwilowe  kaprysy.     Nastrój 
^OT0i7^/ Hamleta  z  konieczności  jest  nadzwyczajny;  trudno  z  niego  i 
zdać  sobie  sprawę ;   wyjątkowe  wpływy  pobudzają  wyjątkowy  i 
temperament,  jest  przewrotny,  nierówny /yf(/i«(l,  podniecony/ zdjęty  ' 
zgrozą.  Nie  osiadły  posady  jego  istoty.  Rozdźwięk  i  brak  równo* ! 
wagi  panuje  między  inteligencją  i  wolą.    Wyjątkiem  jest  w  slo-^ 
sunku  do  zwykłych  form  ludzkości.  Ze  swej  strony,  poeta,  ude- 
rzony niezwykłością  tej  figury,   zdaje  się,  jakby  postanowił  do- 
prowadzić  szczególne  jej  osobliwości  do  szczególnego  wybujania; 
stara  bistorja  o  Hamlecie   dostarczyła  mu  sposobności   w   bar- 
dzo szerokim   zakresie  do  spełnienia  tego  zamiaru     Nietylko  że 
królewic  jest  rzeczywiście  poruszony  i  rozstrojony,   lecz  w  do- 
datku doprowadzony  jest  do  przyjęcia  na  siebie   szaty  udanego 
obłędu,    przezco  jeszcze  bardziej   i  bezustannie  wzmaga  i  wy- 
pacza osobliwe  właściwości  wyobraźni ,  już  i  bez  tego  przedrą- 
znionej.  Utwór,  który  kusi  się  oddać  jak  najwierniej  postępowanie 
tak  niezwykłej  osobistości,  musi,  rzecz  to  nieunikniona,  w^ydawac 
się  sam  urywanym  i  kapryśnym,  a  wrażenie  to  pogłębia  jeszcz-* 
bardziej   '/.  jednej  strony  wyjąlkowo  szeroki  gienjusz,  z  drugii*;. 
robota  wyjątkowo  niedbała  ....*.    Jesteśmy  przekonani,  iż  w  hi- 
storji  dramatu  można  odkryć  dalszy  powód,  dlaczego  nip/.aw?z»' 
szczegóły  zostały  doskonale  sbarmonizowane.  Tragiedja  napisaną 
została   pod   natchnieniem   dwóch  wpływów   różnych,   a   nieco 
sprzecznych   sobie.    Przy  niektórych   ustępach  poeta  bez  żadnej 
wątpliwości  miał  w  umyśle  stale  obecną  osnowę  starej  baMii. 
która  stanowiła  podstawę  dzieła ;  lecz,  o  ile  się  zd«ije,  niezaws^ł- 
jasno  rozróżniał  między   śladami  w  swojej   pamięci,    a  płodami 
swojej  wyobraźni,    wskutek  czego  niektóre  z  wydarzeń  drama  ci 
wydają  się  czytelnikowi  mniej  więcej  niewytłumaczalne,  lub  nie- 
zgodne   ze  sobą".        ^Ze  wszystkich   sztuk    Szekspira.    Hamlet 
jest  jedynym  dramatem,  który  najtrudniej,  nawet  wielkiemu  ak- 
torowi, wcielić  w  idealnie  doskonałą  formę.     Pomyliłby  się  len. 
zdaniem    naszom,    ktoby  silił  się    wypracować   wielopostaciowo 
szczegóły  i   zestawić  je  w  jakąś   wyraźnie  harmonijną  jedność 
Gała  akcja  sztuki  podąża  manowcami,  jest  gwałtowną,  kurczową. 
Wzburzona  i  niestała  drażliwość   stanowi  jej  istotę  .ftstnce  .  Je- 
dyny w  niej    ład   ujawnia  się    w   całkowicie    bezładnej    energii. 
Jest  to  wzór  pomieszania  tptrpUxity)  bez  końca,  w  k torem  czło- 
wiek, odarty  z  nadziei  i  złudzeń  tego  życia,  znękany  i  przytł«>- 
czony  poczuciem  własnej    bezsilności  i  odosobnienia,  staje  ok«> 
w  oko  z  milczącym  i  niewzruszalnym    światem     przeznaczenia 
W  sztuce  tej  agonja    indywidualnej  duszy  urasta  do  rozmiarów 
wszechświatowych,    a  gienjusz  samego  poety,   nie   baczący  na 
wydarzenia  dramatu   cokolwiek  bez  związku,   z  któremi  mi  do 
czynienia,  wznosi  się  w  zadziwionych  oczach  naszych  tak  wielki, 
bezgraniczny  i    niewyczerpalny  jak   sama  tajemnica,   którą  od- 
krywa. Oczywistą  jest,  iż  Hamlet  nie  rozwiązuje,  ani  nawet  nie 
kusi  się  rozwiązać  zagadki  życia ;  on  tylko  przedstawia  zagadnie- 
nie w  całem   natężeniu,  jak  najbardziej   żywo   i   dramatycznie. 
Poeta  odtwarza  przyrodę ;  nie  dopuszczony  do  tajemnic  poza  jej 
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•'-rębem.  nie  inó|}  ich  przeniknąć;  on  tylko  poznał  nieskończo- 
i.*ńć  lodzkiob  żądz  i  zwątpień,  któremi  istnienie  tych  tajemnic 
r.spWnia  serce  człowiecze*. 

Pufląd  ten  stara  się  pogodzić  niepodolanie  zadaniu  ze 
-rony  poety  z  uwielbieniem  dla  niego,  i  przezto  wydaje  mi  się 
*avilyiD,  chyba  ze  przypuścić,  iż  właśnie  przypadkiem  w  sztuce, 
*  Wiórej  trudny  materjał  najniedbalej  opracował,  utworzył  naj- 
Ti^ksze  arc>'dzieło;  nie  rozumiem  też  zgoła,  dlaczego  w  starej 
:*asai  Kenny  dopatruje  materjał  ciemny  i  bezładny;  naodwrót, 
rliiznaiczy  się  on  wyjątkowo  jasno. 

Tę  istiiną  myśl,  ale  już  wyraźnie  i  bez  oszczędzania  poety, 
^^i-inid^t  1  obrobił  RC MELIN  w  pracy  *^),    której  doniosłości  nie 
zmniejsza  w  moich  oczach  okoliczność,  na  jaką  słusznie  zresztą 
i*Titcil  uw9igę  ^)pasowicz,  a  mianowicie  patrjutyczna,  źle  ukryta 
'.łMiić  do  poety.   któr(*go  niemcy  milcząco  wyżej  prawie  posta- 
v^  ..  i  wtęcej  się  nim  zajmują  niż  Goethe^ m  i  Schiiler^em.   Zda- 
nym  te^   krytyka,  sposób  postępowania   Hamleta  jest  zagma- 
twany,  a  czyny  nieodpowiednie  zamierzonemu  celowi;   wybiera 
■.'<  dziwne  i  niezrozumiałe  środki  do  osiągnięcia  powyższego  celu. 
i*-  i  przyczyna  teiro  nie  leży  w  zamiarach  poety,  żeby  go  chciał 
ti^Lim    prz('dstawić;    nieodpowiedność   praktycznych   metod    Ha- 
.iela  charakteryzuje   nietyle  bohatera,  ile  raczej  samego  Szeks- 
m     Właściwie   nie  mogło   być  zamiarem   poety  odmalowanie 
:'<»tej  nieudolności  do  należytego  i  rozumnego  wypełnienia  za- 
;AQia.   Gdyby  nawet  kiedykolwiek  chciał  podjąć  się  tego,  byłby 
rmusizonym  rozwiązać  zadanie  w  sposób  zupełnie  inny.     Szeks- 
>  ^r  oie  jest  jednym  z  tych  poetów,  co  rysują  za  delikatnie  i  nie- 
sTT«źnie:  błędy  jego  raczej  wynikają  z  nadmiaru,  aniżeli  z  braku. 
•iJzjei  widzimy  jasne   dowody  niezdecydowania  Hamletowego? 
W  zwh^kaniu?  lecz  zwłoki  sa  tak  konieczne  w  tragiedji,  jak  i  w 
ivTia.  Gdyby  Hamlet  dokonał  zemsty  bezzwłocznie^ po  ukazaniu 
-  V  iiucha«  dramat  skończyłby  się  na  drugim  akcie.  Ściśle  biorąc, 
'  'fiatrr  działa  wciąż,   jego  udany  obłęd   jest    sam  w  sobie  czy- 
^"ai,  i  to  bardzo  silnym  i  natężonym.   Że  ustawicznie  czyni  so- 
^■•*  wyrzuty,   że  upatruje   przykłady  potępiające  go  wszętlzie  — 
*  ikiorze,    który    płacze  dla  Hekuby,    w  młodym  Fortynhrasie, 
'•  tylko  dowodzi  jak  całkowicie  przejęty  jest  myślą  o  swojem 

>t(lAniu Jakże  wyrazistszeroi  barwami   byłby  ^zekspir  ma- 

i-'^ił*  gdyby  zamierzał  wyrazić  w  sztuce  niemoc  i  nieudolność 
"  stanowczego  działania,  które  stało  się  chorobliwem  od  zby- 
2ue|!u  myś!enia.  Stara  baśń  o  królewicu,  udającym  obłąka- 
'♦••'>.  nęciła  szczególniej  poetę,  któremu  nadarzała  się  bojjata 
>;>  (s  jbność  podłożenia  głębokich  myśli  i  ukrytej  mądrości, 
»  sJowa  i  postępki  pozornie  warjackie.  Fikcja  wszystkich  lu- 
'*  *  posługiwała  się  od'  wieków  rozpowszechnioną  bajką  o  bra- 
'.aclł  mądrych  i  głupim  z  pozoru.  To,  co  byłoby  trudne  dla  śre- 
dtiie^  talentu,   gzczególniej  pociągało   wielki  gienjusz  poetycki. 


9J    Shake^pearestudirn.  StuUfmrt.  1866.  Wyjjlki  u  Kurnes»'.i  T.  Tf.  s.  324. 

-        CLI    


Lecz  Szekspir   nietylko  skorzysta!   z  nadającej  się  okoliczność i« 
by  zabłysnąć  nowym  blaskiem,  by  skąpać  swój  umysł  i  dowcip 
w  nowych   formach;    zanim  się  jął  tego  zadania,   przebiegł  juz 
młodość,  dobiegł  do  wieku  dojrzaiej  męzkości,  a  przez  ten  czas 
przeżył  rozliczne  błędy  i  starcia,  a  z  niemi   zebrał    skarb    do- 
świadczenia życiowego,  któremu  cliciał  dać  poetycki  wyraz.  Na- 
darzyło mu  się  uczynić  legendę  o  Hamlecie  naczyniem,  w  które 
mógł  przelać  mądrość  własnego  doświadczenia,   ukrytą  pod  dzi- 
kiemi  przejawami  obłędu,  i  wystawić  swój  własny  nastrój  i  my- 
śli przed    publiką  w  dziwnej   i  niepodejrzewanej  o   to    postaci. 
Być  może  podobnemu  (tylko  moralnie)  losowi,   co  Hamlet,  ulept 
świeżo  i  sam  poeta;  być  może,  ze  swemi  idealnemi  dążnościami 
z  pięknego  świata  marzenia   spadł  w  świat   rzeczywisty,    a    tu 
otworzyła  się  przed  nim  otchłań  zwyrodnienia,  słabości,  niespra- 
wiedliwości,   od  której  nie  mógł  uciec,   w  której  sądzonem   mu 
było  żyć,  działać  i  walczyć  ze  złośliwymi  przeciwnikami.    Jeuiu 
również  głupia  i  uprzedzona  społeczność  odmówiła  tronu,  tronu 
poety,  którego  był  urodzonym,  prawowitym  dziedzicem.  Doświad- 
czenie życiowe  przepełniło  duszę  jego  smutkiem,  ostrą  i  gorzką 
wzgardą  do  świata,  uczuciem  rozpaczy,    które  szukały  sobie  uj- 
ścia w  wyrażeniach  niezrozumiałych  dla  tłumu.  Inne  osobistości 
dramatu  wyprowadził  ze  swego  bogatego  świata  marzeń,    jako 
ulotne  zjawienia ;  tę  jedne  zaś  postać  wykarmił  krwią  serdeczną, 
napełnił  łkaniem    swojego  łona.      Jeśli  jednak    to  nasiąkniecie 
dramatu  myślami  i  poglądami  poety  czyni  go  najgłębszem,   naj- 
ciekawszem  ze  wszystkich  dzieł  jego,   nie  można   zaprzeczyć-  ii 
zjawia  się  wśród   dramatycznej  treści  i   biegu  akcji,  jako  pier- 
wiastek obcy  i  zakłucający;  legenda,  której  najistotniejszych  ry- 
sów trzyma  się  dramat,  mało  się  nadaje  do  wtrącania  w  nią  pier- 
wiastków natury   tak  podmiotowej  i  nowożytnej  w  porównaniu 
z  epoką,  którą  ona  maluje;    poeta  nie  zadał  sobie   szczególniej- 
szego trudu,    lub  też  może  i  nie  zdołał  usunąć  wszystkich  nie- 
zgodności,  wynikających   z    takiego   szczególnego   zastosouTinia 
starej    baśni;    i  dlaiego   to  sztuka   we   względzie  spójności   cha- 
rakterów,  a  ze  strony  pragmatycznej,   w  biegu  i  układzie  akcji, 
przedstawia  bardzo  wielkie  sprzeczności;  co  więcej,  z  tego  punktu 
widzenia  musi  być  zaliczoną  między  najmniej  doskonałe  utwory 
poety.  Czuła  wrażliwość,   melancholja,   nastrój  i  dowcip  własnej 
duszy  poety,   pierwiastki   nowożytnej  kultury  i  nowsze   uczucia, 
nie  przystają  do  starożytnego  północnego  berserkera,   krwawego 
mściciela  i  zabójcy  bez  wahania,  jakim  jest  bohater  w  powieści; 
nie  godzą  się  z  zabójstwem  dworaka,  szpiegującego  z  za  opony, 
ani  zdradzieckiem  podejściem  względem  towarzyszy  podróży,  nie 
podejrzewających  jakie  wiozą  zlecenie.   Zdaniem  Riimelin*a,  Ha- 
mlet  Szekspira    nie  ma   żadnepo    celu  w  udawaniu;    król   mu 
z  początku  wcale  nie  grozi,  raczej  boi  go  się,  oszczędza;  owszem, 
dopiero  szaleństwo  budzi  w  nim  podejrzenie.    Daje  się  wywieść 
do  Anplji,  nie  wiedząc  poco,  i  również  sztucznie  i  wypadkiem 
wraca  do  Danji.     Sposoby  jego  postępowania  są  zgoła  nieobra- 
chowane  i  nieracjonalne   od  początku   do  końca,   i  nikt  jeszcze 
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fie  byl  w  stanie  odnaleźć  związku  między  jego  celem  a  środ- 
Kimi.  Stawny  monolog  z  aktu  III.  1.   uważa  Riimelin  ró- 

vQież  jako  dowód  dwoistej  natury  Hamleta.  Ustęp  ten  nie  stoi 
w  żadnym  koniecznym  związku  z  tern,  co  go  poprzedza,  lub  co 
po  nim  naatępoje.  Po  przez  monolog  snuje  się  nitka  religijna, 
tcota  odmienna  od  religijnych  pojęć  reszty  dramatu,  który  stoi 
oa  gruncie  zwykłej  wiary  mass.  Stary  Hamlet  błąka  się  po 
nocy  ai  do  piania  kura.  a  potem  wraca  do  czyśćca.  Hamlet  nie 
cbce  zabi^  modlącego  się  króla,  by  nie  poszła  dusza  jego  do 
nieba.  Jak  pogodzić,  że  ta  sama  osoba,  która  ma  tak  ustalony 
poriąd  na  rzeczy  niewidzialne,  która  polega  na  zjawieniu  się 
ducba^  jednocześnie  rozmyśla  nad  nierozwiązalnemi  zagadnie- 
niami, być  czy  nie  być,  i  czy  we  śnie  śmierci  przychodzą  sny 
aiie?  Jak  może  mówić  o  nieod krytym  kraju,  z  którego  granic 
tiden  nie  wraca  podróżnik,  ten,  co  nocą  przedtem  widział,  roz- 
luwial  i  otrzymał  od  takiego  właśnie  podróżnego  najdoniośiej- 
^  wiadomość,  dotyczącą  życia  zagrobowego.  Któż  nie  dojrzy 
V  tem,  ze  tu  są  dwa  rozmaite  szlaki  myśli,  nie  mające  z  sobą 
żadnej  łączności.  Oczywiście  w  monologu  i  na  cmentarzu  mówi 
poeta,  i  on  to  duma  nad  śmiercią  i  jej  zagadką,  jak  przedstawia 
9tę  każdemu,  bez  zabarwienia  dogmatem.  Bieg  myśli  w  mono- 
logu, ma  w  sobie  coś  szczególnego.  Po  dwóch  przesłankach,  że 
złs  życia  aą  wielkie  i  znane,  a  to,  co  ma  być  po  śmierci,  jest 
itf^pewne  i  nieznane,  roożnaby  oczekiwać:  więc  warto  próbować 
umany;  Hamlet  tymczasem  wyprowadza  wniosek  wręcz  od- 
wrotny. 

W  innych  miejscach  poeta  tak  zeszył  ściśle  nowożytny, 
^zodyczay  pierwiastek  podmiotowy,  ze  starożytnym  wątkiem 
lefendy.  że  niepodobna  dojrzeć  ściegów.  Wyobraźnia  jego  była 
4afttatecznie  bogatą  i  sutą,  by  podołać  trudności  zlania  obu 
pierwiastków,  które  pozornie  wydawały  się  nie  do  pokonania. 
Wprowadzając  aktorów,  miał  oczywiście  głównie  na  celu  wpleść 
rozmaite  aluzje  co  do  stanu  i  położenia  teatrów  londyńskich, 
oraz  dać  ujście  osobistemu  doświadczeniu  scenicznemu;  łatwo 
możemy  sobie  wyobrazić,  co  za  radość,  co  za  piorunujące  wra- 
śpftie  musiały  wywoływać  podobne  aluzje,  doskonale  zrozumiałe 
dla  widzów.  Epizod,  tak  odskakujący  od  treści  szluki,  zdołał 
wpleść  pod  pozorem,  że  bohater  cbce  się  upewnić  o  rzetelności 
»łów  ducha,  a  z  tego  punktu  cała  scena  i  rozmowy  Hamleta 
I  Rozenkranc*em  i  Gildeostern^em  o  teatrze,  wydaje  się  tylko 
piostym  epizodem  podrzędnego  znaczenia,  wobec  doniosłego  celu. 
t«cz  mirooto  wszystko,  ostry  i  dowcipny  djalog  Hamleta  pod- 
miotowego, zajmując  tak  wiele  czasu,  musi  z  konieczności  ja- 
vtc  się  momentem  rozwlekającym   akcją  Hamleta  legendowego. 

•Nasz  pogląd  na  Hamleta,  powiada  ROmełin,  nie  usuwa 
trudności  i  ciemności  w  akcji  sztuki;  pozostawia  on  je  tam, 
fdzie  są.  lecz  wyjaśnia  sposób,  w  jaki  powstały,  jak  poeta,  który 
Qii(dne  indziej  nie  zostawia  nas  w  niepewności  co  do  swoich 
uffiianiw,  i  który  zwykł  malować  kiścią  Rubens'a,  dał  nam 
'twór,  któiy  sprawia  wrażenie  czegoś  zapląlanego  i  sztucznego, 
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utwór,  którego  spójność  świat  potomny,  w  tomach  studjów  kry- 
tycznych i  hermeneutycznych,  usiłuje  napróżno  wyśledzić*.  I  inne 
osobistości  zdaniem  RUmelin^a.  sa  mieniące  się,  nie  na  sposób 
Szekspirowski;  rycerski,  dzielny  iLaertes  daje  się  namówić  do 
złodziejskiej  sprawy.  Ofelja  calem  swojem  postępowaniem  z  po- 
czątkowych scen  nie  daje  wrażenia,  żeby  miała  zakończyć  iycie 
w  obłąkaniu;  szaleństwa  jej  nie  widać  dostatecznej  przyczyny^ 
itd.;  lecz  rozbiór  całej  niezmiernie  ciekawej  i  barwnie  skreślo- 
nej pracy  Rumelin^a,  leży  poza  obrębem  niniejszego  szkicu, 
który  z  natury  swej  musi  mieć  pewne  granice. 

Delikatnie  i  zręcznie  przeprowadził  Riimelin  myśl  siiroję 
o  niesprostaniu  przez  Szekspira  trudnościom,  wynikłym  ze  sko- 
jarzenia starej  baśni  z  osobistemi  uczuciami  i  poglądamL  Nie 
widać  tego  krępowania  się  u  BENEDlX'ii  **),  który  otwarcie  i  bez 
omówień  powiada:  „Wszystkie,  nieraz  dowcipne  pomysły  nie- 
przeliczonych krytyków  rozwiązania  tajemnicy  charakteru  Ha- 
mletowego  są  zupełnie  zbyteczne;  owa  tajemnica,  nie  dająca  się 
wytłumaczyć,  jest  po  prostu  skutkiem  tego,  że  Hamlet  popełnił 
kilka  grubych  błędów  w  kompozycji  sztuki.  Te  błędy  dają  nam 
w  rękę  klucz,  zapomocą  którego  możemy  wyjaśnić  tajemniczą 
niezrozumiałość  Hamleta;  usuńcie  te  bJędy.  a  charakter  jego 
stanie  się  tak  prosty  i  jasny,  jak  każdy  inny.  Na  te  błędy  składa 
się  przedewszystkiem  cały  szereg  epizodów,  niezwykłych  i  zby- 
tecznych ,  nie  mających  najsłabszego  choćby  wpływu  na  bieg 
tragiedji,  a  nawet  nie  mających  żadnego  z  nią  związku.  Tu  na- 
leży najprzód  poselstwo  do  iSorwegji  i  jego  powrót;  ani  cel, 
ani  wynik  toj  wyprawy  nie  posiadają  dla  nas  najmniejszego  in- 
teresu; tymczasem  tygodnie,  być  może  miesiące  przechodzą,  za- 
nim posłowie  wrócili;  a  my  musimy  czekać  na  ich  powrót. 
Drugi  taki  epizod  stanowi  podióż  Laertesa  do  Paryża,  z  którą 
łączy  się  wysłanie  Rejnalda.  Długie  nauki,  jakie  Polonjusz  daje 
synowi  i  Rejnaldowi,  są  pozbawione  wszelkiego  charakteru  dra- 
matycznego; nie  mają  one  najdalszego  nawet  związku  z  akcją 
sztuki;  to  też  są  dla  nas  zupełnie  obojętnemi;  miesiące  upły- 
wają do  powrotu  Laertesowego,  na  który  również  musimy  cze- 
kać. Czwarty  epizod  niepotrzebny  stanowi  wyprawa  Fortyn- 
brasa  przez  Danją  do  Polski,  a  ponieważ  to  jest  niemożliwe  bez 
okrętów,  muszą  upłynąć  miesiące  zanim  powróci,  i  znowu  mu- 
simy czekać  na  ten  powrót.  Piąty  epizod  tworzy  wysłanie  Ha- 
mleta do  Anglji,  przychodzące  w  chwili,  kiedy  akcja  zapowiaHa 
się  żywiej  i  zmierza  ku  rozwiązaniu,  i  znowu  czekamy  na  po- 
wrót bohatera.  W  ten  sposób  patrzymy  na  to,  jak  wyjeżdżają 
w  sztuce  cztery  osoby,  a  wracają  do  niej  prawie  pod  sam  ko- 
niec. Podróże  te  są  całkow^icie  zbyteczne;  one  to  sprawiają,  że 
czas  akcji  rozwleka  się  na  kilka  miesięcy;  od  nich  to,  od  nich 
jedynie  zależy,  iż  powolność  Hamleta  staje  się  taką  tajemnicą. 
Gdy  Hamlet,    nagląco  wezwany  do  pomsty  za  śmierć  ojca,   wa- 


94)     Dr.    Roderlch  Benedix.  Dic  ShSikespearocname.  Stuttgart.  łS/j.     We- 
dług wyjątku  przetłumaczonego  w  Fumcssie. 
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r^a  się,  nic  nie  robiąc  przez  cztery  miesiące,  jest  to  zgoła  dla; 
*-a<  niezrozumiaie .  a  mówiąc  grzecznie,  tajemnicze  i  głębokie. 
Uri  wyrzucicie  te  pięć  epizodów,  które  nie  mają  najmniejszego 
'a«el  związku  z  istotą  akcji  w  sztuce,  a  wszystko  stanie  się 
jj^rł^m  i  prostem.  Akcja  zajmie  wtedy  tylko  kilka  dni,  a  taje- 
Truczej  nif^tinowczości  Hamleta  nie  ma  ani  śladu.  Prawda,. 
pnt»tepuje  chwiejnie,  lecz  wahanie  to  ma  swoje  dobre  racje.... 
Olem  pozbycia  się  wątpliwości,  Hamlet  urządza  przedstawienie^ 
osią^  pewność  i  natychmiast  zabiera  się  do  dzieła:  przebija 
PnloDJusza.  wziąwszy  go  mylnie  za  króla.  Gdzież  tu  niestanow- 
<'7oić?  Duch  ukazuje  mu  się  na  nowo,  spodziewamy  się  po- 
r.:m.  ze  wystąpi  przeciw  królowi,  gdy  w  tem  poeta  wtrąca  epi- 
zod o  podnóży  do  Anglji  i  stwarza  nową  zwlokę.  Cały  akt  IV 
uk'^wa  na  interpolacją,  wstawioną  po  prostu  by  zrobić  pięd 
aktów*.  Zarzuty  to  staro;  powtarzając  je.  Benedix  nie  po- 
ddział nic  nowego.  Przeciwko  temu  dowodzeniu  powołam  się- 
jf^fio  na  zdanie  Goethego  (str.  XVI).  Dalsze  zarzuty  i  odkrycia 
*a  ciekawsze. 

.Szekspir  jest  niekonsekwentny   w  kreśleniu   charakteru, 
I   w    Hamlecie   bardziej    niż  gdzieindziej.    Niekonsekwencja   ta 
••ję>»io  wydaje  się  dziwną,  lecz  krytycy,  nie  śmiejąc  dojrzeć  tego^ 
w   swojeiu   bo^.yszczu,  niekonsekwencją  nazywają    głębokością. 
Oto  ktika  przykładów.  Najprzód  zachowanie  się  względem  Ofelji; 
ii*  hal  ją  szczerze,  gorąco,   lecz  w  udawanej  chorobie  postępuje 
;  mą  sromotnie ;  i  tu  poeta  pozwolił  sobie  popełnić  błąd.  W  hi- 
^torji.  na  którei  osnuły  jest  dramat,  wchodzi  intrygująca  dwor- 
iia,  usiłująca  z  namowy  króla,   wyszpiegować  Hamleta.     Osoba^ 
t*  )e*l  prawdopodobnie   pierwowzorem    Ofelji.     Poeta    dodał  do 
>c<>  szczegół   zakochania   Hamleta,  i  ztąd  wynika  fałszywe  po- 
^.ągnięrie  w  rysunku;  zachowanie  się  Hamleta  byłoby  zupełnie 
uspr^wied  li  wionę  m    względem    owej    dworskiej    damy.    lecz  jest 
u**-  do  usprawiedliwienia  względem  Ofelji.     Wtóry  fałszywy  ry» 
widać  we  wściekłości  Hamleta  na  sposób,   w  jaki  obchodzą  się 
z  n'in  dworacy;    maniacy  na  punkcie  Szekspira,  nie  omieszkali 
^«>P«trzeć  w  mej   subtelności  i  przyklasnąć    poecie    za  nadzwy- 
czajną umiejętność,  z  jaką  odmalował  godne  politowania  zacho> 
warne  mc  dworaków.     Lecz  czyż   nie  postąpiłby   tak   samo  jak 
'-r^i  każdy  rozsądny  człowiek,  mając  do  czynienia  z  szaleńcem  ? 
Ktf/zby  chciał  drażnić  chorego,  i  sprzeciwiając  mu  się,  popvchać 
J'>  do  czynów  gwałtownych?    Ta  bezpodstawna  wściekłość  wy- 
(^•wiada  ?ję  najzupełniej  wobec  trupa  Polonjuszowego.  Tak  sama 
"T**^  »ie  ma  z  Laertesem.     Ten  ostatni   ukazuje   nam  się  zrazu 
;4ko  rtrerz  uczciwy  i  szlachetny;  staje  przed  nami  w  najkorzy- 
*tiłi^jsieia  świetle,  gdy  pragnie  pomścić  śmierć  ojca.    A  jednak. 
9ŁUrhetny  ten  młodzieniec   bierze   udział  w  spisku,   i  godzi  się 
"^ną^"  potajemnie  rapir  z  ostrym  końcem,  a  nawet  zatruć  ostrze. 
^^«liwa  podłość !  Tu  widać  największą  niekonsekwencją  w  na- 
"^^^w^aniu  charakteru,   jaka  tylko  być  może.     Nakreślenie  cha- 
«^kt*row  me  stanowi,   to  pewna,   silnej   strony  sztuki;    nie  ma 
*  Diej  ani  jednej    osobistości,    krom    Hamleta,    któraby    umiała 
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[dzić  w  nas  jakieś   zajęcie.    Król,  jestto   surowy  łotr,    a  nie 
— iemy   odnaleźć  w  nim   żadnej    namiętności,    któraby    Uuma- 
•czyla  jego  lotrowstwo.    Królowa  nie  należy  do  najmilszych  ko> 
bieŁ.  Polonjusz  ze  awem  pedantycznem  gadulstwem,  stanowi  je- 
dną z  najładniejszych  postaci,  jakie  nakreśli!  poeta;    tylko  jego 
gadatliwość  jest  nieco  nudną.    Ofelja  jest  dziewczyną   niesym* 
patyczną,  lecz  obłęd  uczynił  jej  rolę  ulubioną  dla  publiki.  Przed- 
stawiając  obłąkanie,   aktorka   może  włożyć  w   rolę   wszystkie 
odcienie  gry,  jakiemi  rozporządza;   tym  sposobem  wywołuje  się 
pewne  wrażenie  i  to  nawet  bez  wielkiej  trudności.   Horacy  jest 
osobistością  na  wskroś  sympatyczną  i  wdzięczną,  jedną  z  naj- 
lepszych, jakie  Szekspir  nakreślił.   Na  tern  kończymy;  pozostafe 
osoby  naleią  do  nadliczbowych,   i  po  większej  części   stanowią 
marne  role.  Grający  je  aktor  musi  być  artystą  w  każdym  calu. 
jeśli  chce  obudzić  w  nas^  choćby  najmniejsze  zajęcie**.      i^Przy- 
znaję.  iż  śmierć  Polon jusza  służy  dramatycznemu  celowi  o  Łyle, 
że  jest  przyczyną  obłąkania  Ofelji,  chociaż  nie  stanowi  dostate- 
cznej przyczyny.    Żadna  córka  nie  dostaje  obłąkania  z  powodu 
imierci  ojca,  a  ze  wszystkich  najmniej  zdolną  do  tego  jest  Ofelja. 
której  stosunek  do  ojca,  jak  wiemy,   był  formalny,  pozbawiony 
wszelkiej  serdeczności.  Oprócz  tego,  obłęd  jest  cierpieniem  fizy- 
cznem;  jeśli  mamy  wierzyć,   iż  powstał  z  przyczyn  psychologi- 
cznych,  muszą  one  być  bardzo  wyraźne  i  mocne.    W  Fauście 
możemy  śledzić  jak  Gretchen  wpada  w  obłąkanie  z  takich  wla> 
śnie  przyczyn,  lecz  w  Ofelji  tego  nie  widać.     Przypuściwszy  je- 
dnak, iż  tak  się  dzieje,  po  co,  pytam  się,  dostaje  obłędu  i  umiera? 
Jest  zupełnie  niewinną.     Pytam  się  dalej,    dlaczego  umiera  Ha- 
mlet?  Jakiegoź  lo  dopuścił  się  występku?  Słabość  woli.  niesta- 
nowczość.   oto  jego  winy,   i  za  nie  odpokutowywa  śmiercią,  od- 
powiadają szekspiroraaniacy.    Pomijając   fakt,   że   słabość  woli 
wogóie  stanowi   ujemny  przymiot  a  nie  grzech,   dodać  muszę, 
iż  tej  słabości  nie  ma  wcale  w  charakterze  Hamleta.   Dając  Ha- 
mletowi  zginąć,    Szekspir   poszedł  za   starą   baśnią,    na  której 
osnuł  swój  dramat.  Hamlet  występuje  tam,  jako  człowiek  śmiały, 
energiczny,    który  wraca   zwycięzcą  z  Angiji,   pokonywa    króla 
i  je^o  stronnictwo  i  odzyskuje  tron.  Cała  niepewność  i  niekon- 
sekwencja w  charakterze  Hamleta  pochodzi  właśnie  z  tego  od- 
stąpienia od  pierwotnej  legendy.    W  jednej  połowie  jest  on  do- 
brym, istotnym   bohaterem  starej   baśni,   a  w  drugiej   tworem 
poety.    Szekspir   nie   zupełnie   owładnął    swojemi    mateijałami; 
po  prostu  jest  niezroz  u  miałem,  że  każe  umierać  Hamletowi  bez 
żadnej   potrzeby.     Nie  ma  tu  ani  na  jotę  poetyckiej  sprawiedli- 
wości. Forty nbras  powiada  w  zamknięciu :  ,0  dumna  Śmierci,  na 
jakąż    to   ucztę  zanosi  się^    itd.    Oto  jest  rozwiązanie    zagadki. 
Była  to  istotna  biesiada  dla  Śmierci,  zastosowana  do  stalowych 
nerwów   społeczności,   rozkoszującej  się  w  krwi.        Pomimo  to 
wszystko,  co  Bię  rzekło,  jest  wiele  dobrego  w  sztuce,  lecz  skoro 
szekspiromaniacy  wyszukują  dobre  strony,  a  nawet  złe  silą  się 
wykręcić  na  dobre,   ja  staram  się    przeciwnie,    nwydatnió  zle. 
Tylko  co  mówiłem  o  Uchem  rozporządzeniu  czasem,  o  niekon- 
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sekwencji  charakt(»rów»  o  nudnie  długich  epizodach;   lecz  krom 
'je^o  caUi  sztuka  iie  jest  zbudowaną.    Duch  zjawia  się  dwakroć 
V  I  akcie.     Poco?    Raz  byłoby  dosyd    Ma  pomówić  z  samym 
Hamletem,     przeto  pierwsze  pojawienie  jest  zgoła   zbyteczne"*. 
•H&mlet   ukazijge  się  z  aktorami  i  ma  długi  wykład  o  sztuce 
mówienia  i  grania.     W  prelekcji  tej   Szekspir  w  każdym  razie 
awydatnia  własne  zasady  w  przedmiocie  sztuki  aktorskiej;  lecz. 
czy  to  wszystko  należy  do  tragiedji?    A  wszystkim  tym  bardzo 
izadownym  zasadom,   Szekspir,  jako  poeta,   sam  wręcz  zaprze- 
cza swoją  przesadą  i  gadatliwością,  te  bowiem  cechy  jego  szluki 
cna5zą  złożyć  się  właśnie  na  rodzaj  gry,  który  tak  gani.  W  akcie 
IV  król.   królowa,  Rozenkranz  i  Gildenstern  są  na  scenie.   Do 
tych  dwóch  ostatnich,   król  powiada  na  samym  początku,   żeby 
wszli,   a  po   28  wierszach   niżej,    zostają  wezwani  napowrótr 
otrzymują  zlecenie  i  wychodzą,  nie  mówiąc  ani  słowa.  Przegląda 
ta  graba  robota.     Czyż  aktorowie  sa  lalkami,   które  się  na  dru- 
tach pociąga  to  tu.  to  tam?**  „Koniec  walki  między  Hamle- 
tem I  Laertesem  odbywa  się  w  osobliwy  sposób.    W  zapale  za- 
(•ainiey  zamieniają  broń;  jestże  to  możliwem  do  pojęcia?    Gdy 
kto  umie  robić  orężem,  nigdy  go  w  boju  nie  wypuści,  a  nawet,. 
riyby  to  było  możliwe,   nie  zaprzestałżeby  Laertes  walki  'pod 
tym  i  uh  owym  pozorem,  skoro  wiedział,  iż  najlżejsza  ranka  za- 
trutym   rapirem    w   dłoni   Hamleta,    zada   śmierć   niechybną ?**^ 
«Po  skonie  Hamleta  ukazują  się  na  scenie  osoby  zgoła  nieznane, 
i  wypowiadają  około  50  wierszy.  Zamknięcie  to  uważam  za  ró- 
wnie niezręczne  jak  w  Romeo  i  Julji.     A  cóż  nas  obchodzi  po 
śmierci  Hamleta  Rozenkranc  i  Gildenstern?  Co  nam  do  posłów 
anfiebkich  lub  Fortynbrasa?  Co  nas  obchodzi  następstwo  tronu 
w  Daoji?    Zajmuje   nas  tylko  osoba  Hamleta;   z  jego  śmiercią 
uituje  wszelki   interes;    nie  potrzebujemy   zgoła   wiedzieć  o  ni- 
rzem*.     , Prawdą  jest,  iż  sztuka  od  stu  lat  stanowi  główną  pod- 
porę sceny  w  Niemczech,  a  powodzenie  to  łatwo  wyjaśnić.  Naj- 
przód:  sam  przedmiot  jest  bardzo  zajmujący;   posługiwano  się 
mm  joż  przed  Szekspirem;   powtóre,  główna  osobistość  stanowi 
rolę  niezwykle  wymowną.  Hamlet  udaje  obłęd,  i  tym  sposobem 
wypowiada  wiele  uderzających  i  ostrych  ustępów,  które  tworzą 
fitiwny  urok  sztoki,  i  zawsze  sprawiały  szczególną  przyjemność 
<Jttch«czom;    część  ta  podoba  się  najbardziej  dlatego,   bo  poeta 
Uk  sportreiował  inne  części,  a  o.sobliwie  dworaków,   że  dostar- 
<'ząją  strawy  dla  szyderstw  Hamleta.     Oprócz  los^o,  sztuka  po^ 
'•ida  znaczne  efekty  dramatyczne;  do  nich  zaliczam  udawano  sza^ 
<«^two,  choć   zawiele    z   niego  wysnuto;    naodwrót   obłąkanie 
^Jfelji  je«t   prostym    efektem    teatralnym.    Takich   efektów   jest 
V  sztuce  niemało ;  czarowały  one  zawsze  teatrowiczów ;  do  nich 
ttkże  należy  trzykrotne   ukazanie  się  ducha  z  koniecznemi  wy- 
^iinemami,   widowisko  na   scenie,   cmentarz   z  mogiłami  i  po- 
rrebeoi,   walka,  i  pół  tuzina  trupów,    i  obfitość  głośno  brzmią* 
^fh  frazesów.  Że  nie  sama  sztuka  zajmuje  publikę  widać  z  tego^ 
ił  przez  wiele  dziesiątków  lat  grywano  dramat  w  różnych  miej- 
•och  a  w  rozmaitej  formie.  Każdy  kto  zajął  się  przeróbką  sztuki 
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'ybieral  z  niej  części,  jakie  uwaźal  szczególniej  za  efektowne, 
me  powyrzucał.  Fakt,  ii  sztuka  dozwalała  na  tak  wicie  zmian. 
•świadczy,  jak  luźno  jest  zbudowaną".  „Tragiczny  wynik  dra- 
matu musi  leżeć  w  samej  sztuce,  i  stanowić  jej  istotną  konie 
czność,  wszelkie  inne  zakończenie  powinno  być  niemożliwe.  Ry- 
szard III  i  Makbet  muszą  kończyć  się  tragicznie  —  pojednanie 
jest  w  nich  niemożliwe;  w  Hamlecie  tragiczny  koniec  nie  jest 
koniecznym'*. 

Chociaż  w  tym  zarysie  położyłem  sobie  za  zadanie  przy- 
toczyć tylko  to,   co  odnosi  się  do  samego   charakteru  Hamleta, 
wszelako  tu  zrobiłem  wyjątek,  aby  czytelnikowi  dać  sposobność 
zapoznania  się  z  wszelkimi  zarzutami   czynionymi  sztuce,    które 
bez  korowodów  wytknął  Benedix,  chociaż  je  przed  nim  dostrze- 
gli rozmaici    krytycy.     Co  do  owych   zbytecznych  jakoby  epizo- 
dów, na  zarzuty  autora   da  się   rzec  to,   co  powiedział  Goelłie 
bez  mała  wiek  temu ;  są  one  dość   luźno  wstawione  w  draniat 
to  prawda;  lecz  nieprawdą  jest  jakoby  nie  miały  mieć  żadnego 
z  nim  związku.  Było  to  w  powszechnym  zwyczaju  u  dramatur- 
gów doby  Elżbietańskiej  przeplatać  w  jednej  sztuce  czasami  dwa 
zgoła  różne  wątki,    przecinające  się  i  łączące  węzłami  ze  sobą: 
np.' Czarownica  z  Kdmonton  (The  Wiuh  of  Edmonton\  Odmieniec 
{Changciing)  ilp.  a  i  W  Szekspirze  znajdujemy  przykłady  w  Hen- 
ryku IV  i  Lirze,  takiej  dwoistej  bliźniaczej  akcji.  Laertes.  Oft^Ija 
i  Polonjusz  są  nieoddzielnic  złączeni  z  bohaterem,  a  przeto  jako 
konieczność    zjawia   się    i    wprowadzenie    bliższych    szczegółów 
o  nich.  o  ich  myśleniu  i  działaniu.    Niektóre   zarzuty  są  dzie- 
cinne:   Foflynbras    nie  potrzebował   do    Polski    płynąć   morzem 
z  Danji.  miał  bowiem  suchą  drogę,  tę  same.   którą  pofom  >zedł 
imp.  Pasek.     W  dramacie    nie  odczuwamy  z  Bent  dix'' ni   owej 
świerzbiączki:  a  kiedyż  len  Laertes  wróci  z  F;iryźa.  ton  Forlyn* 
bras  z  Polski;   ich  podróże   są  wraz  ze  scenami   odpowiedniomi 
zapomniane.  Autor  jest  tak  naiwny,  że  nie  rozróżnia  zegaru  dra* 
matycznego  od  rzeczywistego  czasu  i  jego  chyżości.  Wyrzucenie 
owych   epizodów  ani  na  jotę  nie   wyjaśnia   zagadkowości   cha- 
rakteru Hamletowego;   zostaną  monologi,  zgrzyt  niezadowolenia 
ze  siebie,   ze  świata,  których  np.  wypuszczenie  nauk  dawanych 
Laertosowi   przez  ojca.   lub  wskazówek   Rejnaldowi,    itd.  wcale 
ani  na  włos  nie  rozświeca.    Nie  o  mniemaną  powolność  działa- 
nia tu  chodzi:   ślamazarność,   limfatyczne  usposobienie  Hamleta 
oddawna   już  krytyka    obaliła,   jako    błędy,    wyległe  w  głowarli 
(iervinus  a   itd.     Wyrzucić  cały  IV  akt?     A  cóż  się  stanie  z  tak 
ważną  osobistością  jak  Ofelja  i  jej  losem,  oraz  z  postępkami  la- 
ertesa  i  króla,    tak    blizki    mającemi    związek    z  dolą  bohatera! 
Prawdą  jest,    powtarzam,    iz  w  dramacie    są  epizody    związane 
lekko  z  całością,  ale  przykład  Benedix'a  świadczy,  iż  gdy  w  tych 
razach  weźmie  się  za  nóż  i  zacznie  się  pruć,  w  chęci  wyprucia 
narazie   tylko   rzeczy   zbytecznych,   zaczyna  się  pruć  potem  hez 
końca  i  wszystko.  Uznając  więc  słabą  stronę  sztuki  w  tym  punk- 
cie, wolę  pozostać  przy  epizodach  i  całości,  jak  ją  usnuł  Szeks- 
pir, niż  spuszczać  się  na  okrawania  Schroedera,  Benedix^a  i  in- 
nych  irzebicieli;    z  tego  nie  wypływa,   żeby  aż  wykręcać  fakty 
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.  upatrywać   w  słabych  stronach  dramatu,   olśniewające  a  taje- 
cxDicze  pomysły  gienjuszu. 

Co  wart  jest  zarzut  niekonsekwencji  w  kreśleniu  charak- 
terów, doprawdy,  trudno  orzec.  Krytyka  wieków  i  ludów  uznała 
r^zekspira  za  2'.nawcę  duszy  ludzkiej,  za  jej  twórcę,  tak  jak  uznano, 
j.  Uolbein,   Velasquez,    Hals,    van  Dyck  umieli  ją  malować  far- 
uimi;    toć  Taine  iwie  poetę  ^creattur  tp  awćs'';   Benedix  jest  od- 
n  .t^nDego  zdania,  i  to  przez  prosty  pedantyzm.  Nie  może  pogo- 
iztć  sprzeczności  w  Laertesie;  on  tylko  pojmuje  najniezłoźeńsze 
ciiafaktery;  te  sa  dlań  konsekwentne    Ależ  takie  zmiany  oblicza 
;ak  w  Ljtertesie/ zdarzają  się  codziennie;   wszyscy  aż  do  osta- 
(riłf*j  chwili  mieli  kogoś  za  uczciwego,  a  on  naraz  popełnia  kra- 
ditp-i  kasT;  lub  zbrodnią;  czegóż  to  dowodzi?  że  go  dobrze  nie 
snaii     ie  pierwszy  sąd  był  potoczny,   po-wsze-dni,    jak  zwykłe 
r»Dinje    ludzkie;  i  Hamlet,   jak   inny,    myli  się  w  sądzie  o  nim, 
wyrażając  się  na  cmentarzu:  ,a  vćfy  nobU  youth!'.      Dziwnie  pły- 
tki wniosek    o  niedostateczności  psychologicznych    przyczyn  do 
psrchozy    Ofelji;   ależ   takie   obłędy   to   rzecz   powszechna,  co- 
•inenna:   mamy  kogoś  za  zupełnie  zdrowego;  naraz  zdarza  się 
i  rzerażenie  od  pożaru,  nieszczęście,  śmierć  drogiej  osoby,  i  oto 
!iasz  znajomy  już  w  domu  obłąkanych;    dopiero  wtedy  badanie 
•ekarski*^  wykazuje  i  inne  momenty  choroby,  ale  ludzie,  otocze- 
r..«>  wcale  o  nich  nie  wie;   to  dopiero  dziś  Zola   i  jego  zwolen- 
oicy  zanudzaliby  nas  swojemi  drzewami  gienealogic7,nemi,  i  swo- 
:^mi  zarozumiałeroi  wrzekomo  naukowemi  teorjami  dziedziczno- 
ści, tej  najzawilszej  zagadki  w  przyrodzie.  Jeszcze  naiwniejszem 
j*^i  żądanie,    iż  Hamlet   nie  powinien   ginąć  w  sztuce,    bo  nie 
t-f^pełnił  żadnej  winy.  Ach  że  być  to  ginęli  ci  na  świecie,  co  po- 
^Wniają   winyf    Szkoda,   że  autor   nie  pamiętał   mądrych  słów 
Joba  i  Kohelet^a.    A  dlaczego   ginie  Lir  lub  Kordelja,    Kordelja 
zvU$zcza?    Znajdowali  się  nędzni  objaśniacze,   którzy  i  w  niej 
upatrzyli    winę:   krnąbrności  i  hardości   w  odpowiedziach  ojcu. 
Hamlet  zawinił,    bo  stał  na  drodze  Klaudjuszowej    przy  swoim 
<'barakterze  i  prawach.  Na  facecją  zakrawa  konieczność  śmierci 
Hrszarda  Ul;    gdyby  był   zwyciężył   pod  Bosworth,  byłby  ściął 
parę  set  łbów  pokonanym  przeciwnikom  i  panował  w    trwodze 
»  tcrozie  jak  Tyberjusz,  Neron  i  inne  wyrzutki.  Benedix'owi  nie- 
podoba  się  zakończenie  w  dramacie,   że  po  skonie  Hamleta,  je- 
szcze Horacy,  Fortynbras  i  inni  ośmielają  się  mówić,   zajmować 
bas  bieźącemi    sprawami.     Ależ  to  żywe  życie ;  publika  potrze- 
fcoj^  choć  w  dwu  słowach  dowiedzieć  się  o  wszystkiem,  a  poeta 
fo«zedI  za  tą  ciekawością  natury  ludzkiej.     Wszak  był  zwyczaj 
-^oy  staroświeckiej,  że  sztukę  poprzedzał  Prolog,  zamykał  Epi- 
if«.  Gower  itp..  którzy  dopełniali  to,  czego  brakowało  w  samej 
»:tuce.    W  Makbecie  rolę  tę  spełnia  Malcolm  nad  uciętą  głową 
^T0f3,  zapowiadając  leczenie  ran  ojczyźnie    przez  niego  zada- 
nych; w  Otellu  Lodovico  poleca  Gratiano'wi  zająć  majątek  Maura 
w  imię  prawa  spadku  itp.  dzieje  się  wszędzie;  a  cóż  nas  to  ob- 
chodzi po  śmierci   tej  prawie  świętej   Desdemony    i  tego   szla- 
tltctnego,  męzkiegOi  cudnego  Maura.    Marna  krytyka,   pedancka 
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i  ciasna  czepia  się  drobiazgów,  a  i  w  sadzie  o  nich  jeszcze 
się  myli. 

Gdy  niejasność  Hamleta  Benedix  wyprowadza  z  wad  kom- 
pozycji, ze  złego  rozszafowania  czasem,  Makch  *^)  zarówno  nie- 
dokładności budowy  dramatu  jak  i  zagadkowość  natury  boha- 
tera kładzie  wprost  na  karb  niedojrzałości  poety  w  czasie,  kiedy 
tworzył  Hamleta.  Gienjusz  Szekspira,  sądząc  z  szeregu  jf^ 
utworów,  rozwijał  się  i  dojrzewał  bardzo  powoli;  przez  lala  całt* 
zajmował  się  dramatyzowaniem  popularnych  bajek  z  komiczna 
żyłką,  a  znowu  lata  całe  oblekał  w  dramatyczną  odziei  dzieje 
ojczyste,  zanim  spróbował  tworzyć  w  wielkim  stylu.  Po  Rome<» 
i  Julji  (a  dodałbym  po  Tytusie  Androniku,  napisanym  zupetnto 
w  duchu  Mario we'a  p.  s.),  pierwsza  w  kolei  czasu  zjawia  się  oaszm 
tragiedja,  która  też  nosi  na  sobie  ślady  tej  niedojrzałości  autor- 
skiej.  Co  do  metryki  wiersza  jeszcze  widać  staranność  i  wy- 
kończenie, doskonałość  wersyfikacji,  bez  zaniedbań,  napotyka- 
nych w  późniejszych  utworach.  Wiele  rzeczy  w  sztuce  nie  je>l 
naturalnym  wypływem  charakterów;  nie  służą  one  do  uwydatnie- 
nia myśli  dramatu ;  np.  przytyki  do  spraw  będących  na  bieżącej 
dobie,  jak  ustęp  a  aktorach  chłopięcych  {U.  2);  być  moie  aluzja 
do  cielesnej  strony  aktora  grającego  Hamleta  («otyły  i  dycha- 
wiczny"  5.  2),  a  także  prawdopodobna  aluzja  do  Marji  Stuart. 
Przejęcie  się  modnym  stylem  Euphues^a,  którego  potem  nie  m.i 
ani  śladu  w  wielkich  tragiedjach,  a  który  spotykamy  w  mło- 
dzieńczych utworach  /Loir^s  Labour  Losłj\  z  drugiej  strony  dt^- 
klamatorski  styl  Marlo we'a  w  ustępie  wypowiadanym  przez 
aktora.  Wiele  jest  dobrych  rzeczy,  ale  oderwanych  od  właści- 
wego miejsca,  jak  uwagi  o  teatrze,  całe  ustępy  z  monologów, 
które  nie  odnoszą  się  zdaniem  Marchia  wprost  do  charakterów: 
podrzędne  osobistości  są  niedość  żywo  namalowane  (naleiy  cią- 
gle mieć  na  oku  wielkie  dramaty:  Macbeth*a,  Lear^a,  Cezara 
itd.);  młodociany  punkt  widzenia,  z  którego  poeta  patrzy  na 
swoje  osobistości :  Ofelja  już  dojrzała  panna,  Polonjusz  prawie 
zgrzybiały  (przytyki  w  2.  2.  195—202);  powątpiewanie  często 
wygląda  jakby  głębia  myśli;,  inaczej  dzieje  się  w  Burzy  z  Mi- 
randą i  Prosperem,  lub  Perditą  i  Poliksenem.  Szekspir  jeszcze 
nie  ustalił  sobie  poglądu  na  życie  i  śmierć;  zmaga  się  jeszcze 
z  temi  wielkiemi  zagadnieniami;  leżą  mu  na  sercu^  co  chwila 
wszczynając  burze  myślowe;  zwolna  dopiero  dal  im  za  wygraną, 
pozostając  przy  myśli,  iż:  „jesteśmy  z  tego  tworzywa  co  senne 
mary,   a  nasz  maluczki   żywocik   okolony   snem**.  Również 

niedojrzałe  jest  traktowanie  ducha  w  akcie  pierwszym;  w  pó- 
źniejszych sztukach  widma  zjawiają  się  jako  wytwory  dusz 
zwichniętych;  duch  w  Hamlecie  jest  jeszcze  prostym  sobie 
widziadłem  z  bajarzy,  namacalnym  dla  zwyczajnego  oka.  który 
kracza  i  deklamuje  po  scenie,   wydaje   podziemne  szmery,  sio* 
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•fr.,  jenl  utworem  oklepany^m,  prawdziwym  ypoor  ghosł^\  Hamlet 
ł^ijpeliiie  wierzy  w  niego.  Młodego  wieku,  zdaniem  Marchia, 
>«frtiu  też  atmosfera  lubieżności,  przenikająca  dramat.  Charakter 

Młmieta  nie  jest  sprowadzony  do  jedności;  niektóre  ustępy 
•^ają  się  być  wzięte  ze  starej   sztuki,    w  której  Ha- 

'>>t  roial  charakter  zgolą  odmienny  od  pojęcia,  ja- 

•  .<-  przeważało  w  myśli  przewodniej  Szekspira.  Ta 
v«jliczność  w  połączeniu  z  chromającem  traktowa- 

"  "m  obłędu,  według  Marchia,  rozwiązuje  wreszcie 
'>^-!adkę  co  do  charakteru  królewica. 

Do  tej  samej  grupy   zaliczam   BtCCtU t*a  **) ,   choć  pogląd 

•zo  iryróźnia    się    szerokością    w    porównaniu   z  poprzednimi. 

.^2T  pierwszych  słowach,  jm kie  wypowiada  Hamlet,  przy  myśli 

<jmob6jstwie,  które  odrzuca,  mamy  ustalony  sąd  o  nim.  Jestto 

»<aiieQ$z,   człow^iek    bolejący   i   zmiażdżony,    taki,    co   pyta    się 

•  Ucki^w,  przechadza  po  cmentarzach,  słowem  człowiek  powsze- 
■  -.n^j  pustki.  Będzie  nam  wciąż  prawił  o  swoim  wielkim 
•r.u*kQ.  Gdyby  na  tern  poprzestał',  stałby  się  wnet  nieznośnym; 
r  ."fŁSpir   wic   o    tern,   i  na  to  nie  pozwoli.   Robi  go  szaleńcem 

•  Hziera  ^o  łzom  i  wyważa  z  zawias.  Wtedy  owo  zrozpa- 
r'*'uw  Dabiera  innej  barwy,  przemienia  się  w  gniew  gorący, 
i.  rr  przenika  na  wt^króś  wszyslkie  idee  (fictiom/\  obowiąz- 
c  •     miłościt    wielkości,    w^ażności    męża    stanu ;    słabość  ludzka 

•  - '"wadzona  zostaje  do  własnej  nicości.  Ktoś  wyrzekł,  iż  ,Ha- 
•-.*r  tn  Kaznodzieja  ^A^r/^r/ifij/zi),  zaprzężony  do  czynu*.  Gdy  ktoś 

i  myih.  jak  Hamlet,  nie  ma  co  robić  na  tej  ziemi;  wypadki 

IŁ  61%  kolo  niego,   on  nie  bierze  w  nich  udziału;    przygląda 

•  •-    skrzyżowawszy   ręce.     Lecz    Hamlet   zadaje  kłam   sobie 

':»mu    I  oto  już  go  dalej  nie  pojmujemy   W  szczegółach  prze- 

'•.i:»  bvć  lem.  czrm  jest  w  całc>ści.  Staje  się  stanowczym,  sprę- 

*"f*  ttu. okrutnym;  w  pewnej  chwili  gotów  pozabijać  wszystkich, 

'  vi;ątkieni  Klaudjusza.    Zkądże  pocl.odzą  te  sprzeczności  bez- 

"■'.»•.  o<*zywiste?   Czemuż  je  przypisać?   Podnoszono  je  wiele, 

f'  razy,  podano  wszelakie  wyjaśnienia;  któreż  z  nich  dobre? 

"  '■.ij'lzieniy  je  z  pomocą  kroniki.  Szekspir  nie  jest  panem 

' "';  •;  sztuki;  nie  wszystkiemi  jej  częściami  rozporządza  do  woli. 

ra  prawo,  zapożycza  się,  tam,  na  lewo,  tworzy.  Posiada  za- 

.   ktdfe    nie  zgadzają   się   z  jego   własnemi  pomysiami.   Na 

.-'•e  rxl«jwieka  czynu,  jakiego  dostarczyła  mu  kronika,   pod- 

ł '  1  m*rzvci<*la,  pozostawiając  mu  czyn.  Oto  przyczyna  sprze- 

*'i:    hardzo   prosta  i  pewna,    nie  potrzebujemy  poszukiwać 

-    r'/;f indziej.  Nie  potrzebujemy  znać  Szekspira  i  jego  stulecia, 

-i    stawiać   Hamleta  w  jego   środowisko   dziejowe.    Po  ro 

i    Polonjusza?     Szekspir  znajduje  go  w  kronice  i  bierze  do 

"••  atu    W  jakim  celu  podróż  do  Anglji  i  zabicie  wysłanników 

I     -**kich  f     Szekspir   znajduje  je  w  kronice    i    bierze  je.    Bo 


^»     Lc   VćriubJe    Hamlet     par  Henri  Hełqiie.    Ficaro    x  dnia  29  Sierpnia 
•   -^pl^famc    Uttćratre.     Za  priysłanie  nii  numeru    skindam  lu  auli  rowi  go- 
'n>;ka«asie. 
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Szekspir  najprzód  ułożył  sobie  sztukę,  a  potem  w  plan  ogalni 
przemocą  wttoczyl  swego  bohatera;  dlatego  to  Hamlet  przezei 
nakreślony,  wysztdl  niepodobnym  do  siebie,  lub  raczej  dlates^^ 
otrzymał  dwa  oblicza;  z  tejże  s:tmej  przyczyny  występ uJ4 
w  sztuce  jako  sprawca  występków,  które  nie  są  jego  wystop 
kami  i  nie  pozwalają  na  żadne  inne  wytłumaczenie**.  «Pu 
wiedzmy  szczerze  i  otwarcie:  gdzie  Hamlet  nie  jest  osobistości: 
z  kroniki,  charakter  jego  nie  jest  bynajmniej  ani  zagadkowyic 
ani  zagmatwanym.  Stanow^isko  wobec  Klaudjusza  jest  zupełni 
jasnem;  cofa  się  od  zabicia  go  dopóty,  dopóki  tylko  może. 
Napróżno  załamuje  ręce  i  sroma  się  za  własną  słabość,  to  ni* 
nie  pomoże.  Duch  nawet  powróci  i  powie  mu:  ,Nie  zapominaj 
itd. ;  ale  i  to  nowe  złajanie  pozostanie  bez  skutku.  Musimy  ted 
uwierzyć,  iż  Hamlet  posiada  charakter  i  postępowanie  tego  to 
dzaju,  iż  zabójstwo  jest  mu  niemiłem.  że  zemsta  mu  się  n}< 
uśmiecha,  chyba  że  nam  powiedzą,  iż  śmierć  Klaudjusza  jes 
niemożliwą,  ponieważ  wnet  sprowadziłaby  koniec  sztuki *". 

Widzieliśmy,  iż  zdaniem  autora  łzawą  postać  bohaten 
ratuje  na  scenie  obłęd,  którego  ważność  tym  sposobem  w  oczac] 
jego  tembardziej  urasta.  Po  krótkim,  lecz  jędrnym  i  zupełni« 
słusznym  rozbiorze  dochodzi  do  wniosku,  iż  obłęd  to  nie  rze 
czywisty,  lecz  udany.  „Po  tylu  objaśnieniach,  które  wywołał* 
szaleństwo  (/o/tV)  Hamleta,  należy  je  wziąć  samemu  na  now< 
i  ściśle  rozważyć,  jeśli  się  chce  dojść  w  tym  względzie  do  ja 
kicgoś  w^niosku.  Wiadomo,  że  szaleństwo  znajduje  się  taki< 
w  kronice,  że  sztuka  zapożyczyła  je  ztamtąd ;  tam  daje  się  uspra 
wiedliwić  i  przyjąć,  w  dramacie  ani  jedno  ani  drugie.  Hamlf^ 
przypomina  jesobie  nagle  po  spotkaniu  z  duchem,  choć  un* 
wiadomo  jak  i  dlaczego.  Wróciwszy  do  towarzyszy,  zobowiązując 
ich  do  tajemnicy,  powiada  do  nich :  ,Jakkolwiekbądż  zacdowy 
wałbym  się  dziwnie  i  osobliwie,  być  bowiem  może,  iż  uznan 
za  stosowne  przywdziać  na  siebie  cudackie  usposobienie'  ittl 
lecz  dalej  nie  tłumaczy  się;  nie  podaje  żadnych  powodów;  i  a 
prawda  nie  ma  żadnych.  Rzeczywiście  nie  widać,  żeby  szalka 
siwo  choćby  na  chwilę  posłużyło  mu  do  zemsty  lub  do  bezpie 
czeństwa  osobistego.  Gdy  książę  w  kronice  udaje  obłęd,  wkłat^ 
weń  świadomość;  dopuszcza  się  czynów  występnych  i  nied\rij 
znacznych,  dowodzących  obłąkania.  A  możnaż  to  rzec  o 
miecie  z  dramatu?  O  szaleństwie  świadczy  co  najwyżej  kil 
sł(')w  w  rozmowie  z  Polonjuszem,  potem  z  królem ;  dwie  lub  ti 
odpowiedzi,  na  które  łatwo  go  wyciągnąć.  Hamlet  nie  daje 
zorów  obłąkania  nigdzie,  z  wyjątkiem  jednego  miejsca,  nnai 
wicie  owej  maskarady  w  pokoju  Ofelji;  lecz  tego  widzieć 
możemy,  dowiadujemy  się  jedynie  z  opowieści  Polonjusza.  Szel 
pif  poprzestaje  na  zaznaczeniu  ,poser)  szaleństwa.  Bardzo 
sznie  liczył  przy  tem  na  Ofelją.  która  się  na  nią  łapie,  i 
omieszka  rozgłosić  o  niem.  Od  tej  chwili  zostaje  przyjęlem, 
Hamlet  dostał  pomieszania,  choć  inne  osoby  nie  starają  sie 
ważnie  przekonać,  czy  tak  jest  rzeczywiście,  i  chociaż  Hani 
sam  nie  odegrywa  na  serjo  swej  roli.    Nie  przywiązuje  do  U 
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.nJn<*go  :cnaczenia  ani  on,  ani  pozostałe  osoby"      Zdaniem  Bec- 

pi-a  caią  sprawę   obłędu    podnieśli  dopiero  krytycy  i  lekarze 

•1  chorób   umysłowych,   którzy  tyle  ją  narozbierali,    naroztrzą- 

v.i.  naukowo  nazgłębiali,  że  kwestja  nabrała  pozorów  ważności 

I  Tłrczywistości,   których  nie  ma  wcale,  w  istocie  bowiem  po- 

•".'inaniczem;  pochodzi  z  kroniki,  z  obłąkania  tam  naszkicowa- 

*To,  które  Szekspir  zachował  w  swoim  dramacie",  Becque  roz- 

ffa  zachowanie  się  Hamleta  scena  po  scenie ;  co  do  sc.  4  i  sławnej 

z  'rudności  sceny  piątej  a.  I  powiada:   „Odezwanie  się  Hamleta 

•:>  iucba.  który  nic  był  mu  na  rękę,  zawiera  w  sobie  wszystko,  co 

*r2eba,  i  wyrażone  bardzo  zręcznie.    Ma  aż  nadto  wiele  racyj 

r.&riekać  się  na  towarzyszy,   którzy  go  chcą  zadzierżeć;   zacho- 

*<ariie  wobec  ducha  jest  doskonałe,  a  nawet,    co  u  niego  bywa 

zidio.  trzyma  język  na  wodzy;  a  przecież  to  największy  wysi- 

*  w.  jakiego  odeń  żądać  można.  Cóż  czyni  po  zniknięciu  widma. 
W^ciąca  tabhczki,  by  zapisać:  ,Teraz  do  mojego  hasła!  brzmi 
'U'f:  adieu,  pamiętaj  o  mnie'*^).  Niepodobna  widzieć  człowieka 
'  zsądniejszego ,  któryby  znał  siebie  lepiej  i  panował  nad  sobą 
"ii.  ieby  az  przedsięwziął  środki  ostrożności  przeciw  sobie  sa- 
.'-rnu     Dotąd  Hamlet  zupełnie  zdrów.    A  możnaż  twierdzić,  że 

•••Cl  rozum  chwilę  później?  Towarzysze  szukają  go,  wołają: 
.^  im  znać  o  sobie   modnem   hasłem   myśliwskiem,   gdzie  się 

T.ajduje.  Hamlet  daje  tem  dowód  zimnej  krwi  a  nie  pomiesza- 
•Ł    Towarzysze  znajdują  go  w^reszcie  i  wypytują;  już  ma  im 

•:'Zv«lko  powiedzieć  —  znanem  jest  jego  zwykłe  usposobienie, 

■•:•»*»  do  wylań  —  powstrzymuje  się,  tłumaczy  się,  iż  musi  mil- 
-*:.   odwołuje  się   dn   ich  prawości  i  dyskrecji;    dyć  to  sama 

•  .^'ropność!    Ach,   potem  idzie  osławione:    ,stary  krecie*.    Jeśli 

*  ra  te  brzmią  istotnie  twardo  i  dziwnie,   powiedzmy,  że  tak; 

•  z  nic  więcej,  tylko,  że  brzmią  twardo  i  dziwnie.  A  zresztą, 
.  a  to  taka   osobliwość,    u  Szekspira,    tego   pijanego    dzikusa, 

.'«(  20  zwano  niegdyś,  znaleźć  ostre  odezwania  się  nie  w  porę? 

-'2  frrzecież  istnieje  scena,  cała  scena,  nietylko  ten  jeden  wy- 

■.   której  należy  się  trzymać;  a  scena  ta  jest  jasną,  zupełnie 

-'".ą    Czegóż  chce  Hamlet?   Hamlet  chce  pozbawić  ducha  jego 

■  ifnrf;;ci  I  umniejszyć  go  jako  widmo.  W  jakiż  sposób  dopina 
.*  '    Zostając   panem   nad   nim.    I  jest  jego   panem,   panem 

•  '.:>.ysłu,  aż  do  zbytku,  aż  do  dyletantyzmu.    Oto  słuszne  wy- 
''.ł-nie,  chociaż  nieco  za  nowożytne.    Dyletantyzm  ten,  wycho- 

•  '\rr  na  jaw   przy  tej  ponurej   okazji ,     uważamy  za  okrutny 

•^zbożny :   rani  nas  do  głębi  duszy.     Bądźcie  pewni,  że  i  sam 

'ł  ilet  czuje  się  winnym,    a  gdy  duch  ma  zniknąć,   skruszony 

•Lint  rzuca  mu  na  pożegnanie  słowa  pełne  łez  synowskich: 

•  *p<*»kój  się.  uspokój'  itd.  Nie  jestto  jedyny  przykład  dyletan- 
:'t:u;  Hamlet  daje  nam  ich  więcej  i  ustaw^icznie.  Przypatrzmy 
i  »:c  w  czasie  widowiska  teatralnego :  jest  w  sali  i  na  scenie; 


97)     Ani  w  Q  asi  w  Fol.  nie  ma  omaczenia,  co  lapUnje  Hamlet ;  dopiero 
••   wtrąril   ♦yrar  •wriHttjr*  ale  po  w.  loc-ym. ;    za    nim  poszli  prawie  wszyscy. 
"\**  kai«  xa|»»yw»d  Hamletowi  zupełnie  co  innego. 
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pilnuje  Klaudjusza,  napomina  aktorów;  prócz  tego  wpraw m 
Ofelją  w  zakłopotanie.  Gdy  król  ucieka,  wyznając  swą  wi:ie.{ 
Hamlet  tryumfuje;  zrobił  doświadczenie;  wystawi!  komedją.  )mm 
wiodła  się.  Bo  Hamlet  jest  rzeczywiście  wirtuozem  i  dyletantem  •; 
odegrywa  zawsze  sytuacją,   w  której  się  znajduje**.  Poczcru 

rozebrawszy  pozostałe  sceny  dramatu,  Beccjue  kończy:  ^Hamlt^^ 
wariatem?  Dajciei  pokój!  W  tej  kupie  przestępców  i  za|>aleńci mi 
on  jeden  tylko  rzeczywiście  umie  panować  nad  sobą,  zna  biebic, 
rozumuje  nad  wszystkiem  i  rozbiera  siebie  bez  końca.  ObM 
zatem  Hamleta  nie  jest  rzeczy  wisty  m  obłędem,  a  nawet  zaledwtM 
ie  udawanym,  i  nie  ma  nic  zgoła,  co  by  go  usprawied  li  wiało ^ 
A  mimoto  Szekspir  go  zatrzymał;  zatrzymał,  by  go  spożytkow.ni 
w  celach  dramatycznych;  najprzód  znalazł  w  nim  węzeł,  koj.i^ 
rżący  ze  sobą  wszystkie  osobistości  w  sztuce;  dalej  obłęd  miit^ 
nadać  jego  bohaterowi  ruch,  życie  dlań  konieczne.  Obitęd  t  n 
tylekroć  rozbierany,  badany,  opisywany,  objaśniany,  dla  jedny<  !^ 
niejasny,  fatalny  dla  drugich,  nie  jest  niczem  innem  jeno  śrw.d 
kiem  teatralnem,  niczem  więcej;  jest  to  poprostu  życie  sztuki;  je^4 
tem  dla  charakteru  Hamleta,  czem  serce  dla  dzwonu.  Bez  nie;:^ 
nie  ma  życia;  z  nim  Szekspir  rozporządza  sceną  i  publiczno^ 
ścią.  Na  tej  platformie  z  tektury,  w  tej  atmosferze  baśni  i  operni 
komicznej  stawia  Szekspir  postać  nadzwyczajną,  giętką  i  ru« 
chliwą.  mazgaja  i  mistyfikatora,  poetę,  filozofa,  anarchistę,\^^o(;.^ 
płci  niewieściej,  słowem  największego  ,cygana'  {boJkrnu)  wszy^i^ 
kich  stuleci  razem*. 

„Niejednokrotnie  zabierano  głos  w  przedmiocie  Hamleta^ 
lecz  zawsze  bardzo  bojaźliwie;  bohater  łatwo  wprawia  w  zakł>»^ 
potanje.  Najsławniejsze  a  zarazem  najbiedniejsze  l/ausse)  zd:\u:*\ 
wyrzekł  Goethe.  Po  długiem  macaniu  doszedł  do  naslępujaceL"! 
przekonania:  Hamlet  z  początku  był  wzorem  królewica;  grze«-. 
ny,  pełny  umiarkowania,  ambitny ;  dopiero  nieszczęścia  rodź  i  ni.  *i 
i  utrata  korony,  nagle  wyprowadzają  go  z  równowagi.  Acb,  jak-ij 
marny  portret,  w  którym  nie  znajdujemy  nic  z  samej  osobisto^-  | 
ani  jego  istoty  dramalyckiej,  ani  jego  filozoficznej  żyłki!  Krytyk.^ 
francuzka.  Taine.  Montegut,  przyjęli  jednakowoż  zdanie  (jroeth«»'>r'  i 
dopasowawszy,  niewiem  w  jaki  sposób,  do  niego  poglądy  harii:/  i 
różne.  Gdyby  Hamlet  na  chwilę  był  rzeczywistym  księciem.  ;.i< 
kiego  nam  maluje  Goethe,  rzeczy  prawdopodobnie  wzięłyby  n.i^ 
stępujący  obrót.  Bez  wątpienia  bardzo  byłby  się  zasmucił  rsc*  ^ 
nem  ojca,  lecz  boleść  jego  byłaby  pozostała  oględną  i  stosowi*  ., 
jak  przystało  na  królewica.  Zamęźcie  matki  byłoby  go  do;t'  i 
do  żywego,  lecz  uszanowanie  nie  byłoby  mu  pozwoliło  zat!v»^ 
mywać  się  nad  niem  dłużej.  Gdyby  byli  Horacy  z  lowarzys»za»  i| 
przyszli  oznajmić  mu  o  pojawieniu  się  widma,  byłby  im  odpM 
wiedział:  nie,  wolę  go  nie  widzieć.  A  gdyby  był  zajęty  prawi^u.i 
do  tronu  i  politycznym  spadkiem,  który  miał  mu  kiedyś  pr^vi 
paść  w  udziale,  byłby  pełen  szacunku  dla  Polonjusza,  wpływon 
wego  mę;^.a  stanu,  zamiast  go  nielitościwie  prześladować  zan  i  ^ 
kami  karykaturzysty.  Najpoważniejsze  wypadki  nie  zmicmn  .., 
człowieka  do  lego  stopnia,    co  Hamleta,   aż  do  gruntu  jego  u.i  i 
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i.-T.  ^  ^o  zalainków  jego  duszy.    Gotów  jestem  przypuścić,  iż 

MAuilet   uspokoiwszy  yię  i  nawróciwszy,   sumiennie   spełniałby 

:->wtązki  królewskie,    że  zostałby  drugim  Markiem- A ureiim  lub 

',if rykiem;    leci  wystawiać  go  jako   młodego    Ludwika   XIV, 

io  członka  rady  państwa  i  dworaka,  je 4to  drwić  z  ludzi,  jesŁto 

.  •■  pojmować  wcale  osobistości  Hamleta,  zniweczyć,  jakby  rzeki 

•  nai*.  cala  jego  psychologią*". 

.Wyobrażam  sobie,  iż  Hamlet  z  początku  był  dzieckiem 
wt*iovitem.  nieznośnem,  któremu  dogodzić  trudno.  Złe  te  skłon- 

^-1  oddaliły  go  potem  od  życia  właściwego  jego  wiekowi,  a  je- 
•^"'leinie  przedwcześnie  rozwinięta  inteligencja  popchnęła  go 
•'  <  k«-iąifk  i  marzeń,    do  przesadnego  roztrząsania.     Poeci  mają 

':.T  wpływ  na  niego   Z  ojcem  stanowi  zupełne  przeciwieństwo ; 

•  rrjaśoia  nam  ów  szacunek,  owę  szczególną  czułość,  w  której 
*-K»ija  uwielbienie  istoty  słabej  dla  męża  sprężystego  i  stanów- 

'  -yo.  Jeśli  Hamlet  miał  niejakie  upodobanie  do  fechtunku  i  sali 

•  ••  zeii.  to  czysty  przypadek,  kaprys,  chęć,  by  nie  być  zupełnie 
.'zr^znym.  Jest  także  możliwem,  iż  namiętność  ta  nie  była 
•:  »»tTL  ie  Sz*'kspir  nadał  mu  ją  po  to,  by  później  wyzyskać  ją 
i^.y  rozwiązaniu.  Zajmowane  stanowisko  rozwinęło  w  nim  mi- 
^  'troj.ją  i  pozwoliło  mu  popisywać  się  z  nią;  nigdy  nie  odmo- 

•  i  *4»tiie  przyjemności  powiedzieć  komuś  impertynencji.  Bardzo 
'  :-' »  w  rozmowie  z  drugimi  odpowiada  sobie  samemu.  To  też 

••ł  rola  nieprzytomnego  i  obłąkanego  nic  go  nie  kosztuje;  dość 

.   tvlko    wzmocnić    trochę   zwykłą    swoje    szyderczość;    tylko 

'     'ja  i  Klaudjusz  sami  zauważą  różnicę;  od  dawna  uchodzi  za 

^t>nra  1  bydlę  \antmai).  Zvje  na  osobności;  jada  mało  i  prędko, 

••va  zły  noc?.   Nie  posiada  przyjaciół;   stosunek  do  Horacego 

•  wyróżnieniem  moralnem  i  przypadkowein    Uczucie  dla  Ofelji 

■  .-7^  xywislośoi  j*»st  prostą  fantazją  głowy,   miłością  literacką. 
"ą  zadawala   uwagami,   zalecankami,   tłustemi  słówkami.  Ho* 

•*•  ntsdy  me  żarł  uje;  gdyby  posiadał  straszną  tajemnicę,  za- 
•■  iM  ją  wyjawił  swojej  ukochanej  ;  Hamlet  rzuca  się  na  swoje, 

■'łza  ją.  a  z  mą  płeć  całą.  Jest  ludzkim;  nie  popełnił  wy- 
•* •^'•w.  o  których  mowa  w  kronice.  Jestto  filozof,  którego  po* 
•.-^a  zemsta,    lecz  który  się  na  nią  nie  decyduje.     Kara.    która 

•  w  jego  możności,  jest  karą,  jaką  wymierza  matce ;    kara  to 

■  wtnna.  rzecznicza,  deklamatorska,  przy  wymierzaniu  której 
".  V  snbie  rozdziera.  Ubiega  się  za  tematami  najokrutniejszemi, 

•  modz   wygłosić    swoje  ogólniki.  Goethe  kończy  w  ten 
^♦b.  Jasnem  jest  dla  mnie,  że  Szekspir  chciał  nam  pnka/ać 

■•••I   cryn,    włożony    na    duszę    niezdolną    do    spełnienia    po*. 

"  .*łB  ta  bvlaby  zajmującą,   gdyby   nie   rościła   sobie  prolensji 
'   vT)a<(nieaia  i  objęcia  całego  charakteru  Hamleta;  tymczasem 

•vrrv  jedynie  strony  dramatycznej  bohatera;  funkcji  mściciela, 

•  '^  posiada  w  sztuce.  Lecz  Hamlet  nadewszystko  i  prawie 
*iwo4^  je»l  po  za  obrębem  tej  funkcji.  To  nie  czyn  jakiś  jest 
:  *'%»{  j^o  siły:    to  samo    działanie   wydaje  mu    się   próźnem, 

'  »«n  I  mamein ;  gardzi  niem  filozoficznie.  Wśród  mojńł,  z  cza- 
••%  w  ręku  rzecze:  ,0lo  radość,  piękność,  wyrok  sędziego  i  ty- 
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tuty  właściciela,  chwała  Aleksandra,  wszystkie  grymasy  tej  stru,:' 
gle  for  lift  zbiegają  się  i  zlewają  w  jedno  na  tej  tu  czaszce  pu- 
stej i  lodowatej'.  Pocóż  więc  działać?  Warloź  tedy  i  co  p<H 
może  mieszać  się  w  bieg  rzeczy?  A  zresztą,  czyż  to  istotnie 
wielki  czyn,  jak  mówi  Goethe,  który  wtoiono  na  barki  Hamleta^ 
Czyn  wielki,  wielką  ofiarę,  jakiś  postępek  publiczny,  Hamlet 
byłby,  być  może,  spełnił;  do  obowiązku  bezużytecznego,  który  z^^ii 
ma  uczynić  zabójcę,  Hamlet  niezdolen.  Powiedzmy  wszystko,  lla^ 
mlet  uwielbiał  ojca;  opłakuje  go  po  wsze  dni^  —  pomścić  go  tue 
pragnie.  To  bi  or  not  to  be^  to  pytanie  jedyne,  doniosłe,  wiekui- 
ste I  Gdyby  nawet  zabił  Klaudjusza,  dowie  się-li  więcej  o  tam^ 
tym  świecie,  będzie  li  bardziej  zadowoleń  z  tego.  6ędzie-ż  wła- 
dza mniej  zuchwałą?  sprawiedliwość  szybszą?  zasługa  bardziei 
czczoną,  mniej  straszne  ubóstwo?  Kto  kres  położy  niepokojami 
filozoficznym  i  ziemskim    klęskom!  Zostawmy  tego  męczen^ 

nika,  nie  pytajmy  go  o  nic.  Cierpi;  jest  zdrów  i  cierpi  straszli- 
wie.  Zrozumcie-ż,  iż  to  poruszenie  sztuczne  i  zewnętrzne  n.e 
wchodzi  w  rachubę;  ono  go  rac?!ej  uspokaja.  Cierpi  za  siehii^ 
za  was,  za  świat  cały.  JeśU  go  chcecie  poznać,  posłuchajcie  gi». 
gdy  sam,  gdy  oswobodził  się  od  mężczyzny  i  od  kobiety,  i  o<i^ 
rzucił  księgę,  w  której  stoją  tylko  wyrazy.  Wtedy  cały  smutek 
ludzki  wstępuje  mu  na  usta  i  wypowiada  słowa  najpiękniejsza*, 
jakie  kiedykolwiek  wyrzeczono  na  scenie**. 

Hamlet,  zdaniem  Becque'a,  stanowi  jedyna  osobistość 
w  sztuce;  inne  są  bez  znaczenia  i  bez  treści.  Z  pewnością  sie 
bie.  właściwą  znakomitościom  literackim  francuzkim.  powiadaj 
o  stosunku  Q^  do  p, :  ;, Drwię  sobie  z  uczoności,  z  jej  skrupułówr, 
danych;  tekst  mi  wystarcza;  odczytując  Qi  widać  zaraz,  iż  aulor 
mało  przeżył;  obserwacja  jest  ubogą";  ów  młodzieńczy  utwur. 
który  mamy  w  Q, ,  a  którego  ^nikt(?!)  nie  czytał**  jest  improwiza* 
cją  młodego  Szekspira.  Wskazawszy  na  różnice,  Bpcque  kończy 
„Jeśli  Szekspir,  przechodząc  w  myśli  tyle  razy  nad  swoim  ulw\>- 
rem,  spodziewał  się  go  zmienić  w  jakiemś  ważniejszcm  miejscu^ 
np.  w  rozwiązaniu,  to  mu  się  to  nie  powiodło.  W  pewnej  chwili 
umysł  jakby  tępieje  na  własne  pomysły  i  nie  może  niczego  z  niemi 
dokazać;  rzekłbyś  iż  choć  przemieszczone  w  mózgu,  natralia).]^ 
na  powrót  na  odcisk  i  formy,  które  je  ostatecznie  ustaliły**. 

„Widowisko  wspaniałe,  zakłócające  myśl  i  wyobraźnią  -- 
oto  wrażenie,  jakie  sprawia  Hamlet.  Charakter  powszechny,  bez^ 
wątpienia  najogólniejszy,  jaki  posiadamy,  utwór  decydując\' 
i  nieśmiertelny.  Lekkie  plamki,  owe  nieszczęsne  sprzecznoścu 
zapomniane  zostały  oddawna;  ruszamy  ramionami,  gdy  je  nam 
przypomina  krytyka;  gdy  je  wyjaśniają  nam  historycy  literatury, 
śmiejemy  się  im  w  oczy.  Jeśli  Szekspir  korzystał  ze  środka  te- 
atralnego, jeśli  obłęd  był  mu  konieczny,  my  odrzucamy  to  przi^ 
branie  i  dostrzegamy  pod  niem  człowieka  żywego.  Odebrahśnn 
także  Hamletowi  jego  dostojeństwo,  jego  tytuły,  prawo  do  tronu; 
zowiemy  go  jeszcze  królewicem  duńskim,  lecz  gwoli  dobreiro 
tonu  literackiego.  Hamlet  to  jeden  z  pomiędzy  nas.  Nigdy  je- 
szcze jakaś  osobistość  teatralna  nie  posiadała  mniej  podobien- 
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5tv3L  do  teatralnej  osobistości,  co  Hamlet.  Nie  ma  on  namięt- 
cK-ici,  i  nie  ukazuje  nam  żadnej;  jest  bohaterem  akcji  drama- 
tycznej, która  zajmuje  go  tak  mało,  jak  tylko  być  może.  Cóż 
e^iy  robi?  Mówi!  Mówi  ciągle  i  o  wszystkiem.  Bierze  wieczność, 
;»>jrzara  ja,  bierze  nanowo,  przechodzi  do  człowieka,  od  niego 
•lu  miłości,  od  miłości  do  zagadnień  literackich.  Taka  świetna 
umysłowość.  takie  olśniewające  podrażnienie  duszy,  do  którego 
nnr^za  się  nieco  komedji.  zajmuje  nas  w  najwyższym  stopniu. 
*^irazu  poznajemy  u  Hamleta  borykania  się  niemocy,  niemocy, 
klon  5ię  szamoce  boleśnie  ośród  myśli  ogólnych ;  jego  istnienie, 
I''  istnienie  nasze  i  tajemnica  wszystkiej  naszej  niedoli.  Stan 
i<HJoliny  jak  w  Hamlecie  nie  jest  właściwością  jednej  epoki; 
iUzuje  się  po  wsze  czasy  i  we  wszystkich  krajach.  Hamlet  był 
:  ('oczatku  anglikiem;  potem  niemcy  ogłosili  go  za  swego;  dziś 
;»>t  istym  francuzem  i  ojcem  wielu  maluczkich  francuzów". 

Autor,  jak  widać  z  tych  wyjątków,  porusza  wiele  pierw- 
>zorzędnych  punktów  dramatu,  rozwiązując  je,  lub  oświetlając 
w  sposób  żywo  wyrażony,  ale  dla  znającego  choćby  najważniej- 
sze stodja  nad  Hamletem,  zgoła  nie  nowy.  Za  klucz  osobliwszego 
'•bcbodzenia  się  Hamleta  z  włożonym  nań  czynem,  Becque  bierze 
»ławny  wiersz  z  monologu;  wobec  tego  zagadnienia,  wszystko 
^•^t  głupstwem,  jak  to  potwierdzają  rozmyślania  na  cmentarzu ; 
)  więc  głupstwem  jest  zemsta,  i  wszelki  czyn  inny.  To  samo 
lowińiział  Mozley  i  tylu  innych.  Lecz  zkąd  w  młodzieńca,  który 
>wjrio  przyjechał  z  ławy  uniwersyteckiej,  ta  gorycz  i  pessymizm, 
;ik  związać  je  z  duszą  Hamleta,  jak  się  w  niej  wylęgty,  tego 
vnle  Becf|ue  nie  zgłębił.  Żeby  skłonność  do  zastanawiania  się 
nad  wszystkiem,  do  głębokiego  brania  zjawisk,  do  żywszego 
czucia  bolfśći  ludzkiej  i  zła  świata  tego,  do  poezji  itp.  znamion 
isrsło,  w  rodzaju  Hamleta,  miała  być  sprzężoną  z  dzieciństwem 
łf-^zonem  w  chorobie,  ze  słabowitością.  nieznośnością,  kapry- 
sami —  zakrawa  na  facecją;  iluż  to  wielkich  poetów  i  marzy- 
•"ł^ii  było  pięknych,  zdrowych  i  zachwycających  w  dziecinnych 
i«:ach.  choć  poezje  ich  dojrzałe  dźwięczą  melodją  pokrewną 
Hamletowej.  Jak  głęboko  fałszywie  zapatruje  się  autor  na  pes- 
9Tmizm  Hamleta  widać  to  ze  zbliżenia  go  mimochodem  z  Ka- 
2v^izleją.  W  ogóle  wszelkie  zbliżenia  tego  rodzaju  są  niebez- 
f-.tffzne.  ryzykowne;  to  jest  dla  autora  fatalne.  Że  Hamlet  po- 
\T^r^  o  pytania  te  same,  co  Kohelet.  że  wypowiada  ogólniki 
:  'ćrewne  wyrzeczeniom  Ekklezjasty,  że  obaj  dla  nas  są  szczy- 
tn «.i  ludzkiej  wszechświatowej  literatury  —  nie  wypada  jeszcze 
!•  ich  można  bvło  powinowacić,  lub  tem  mniej  utożsamiać. 
H.elki,  nieznany  hebrajczyk  przebiega  wszystko:  mądrość  i  głup- 
»'vo,  naukę  i  niewiedzę,  gromadzenie  bogactw,  długi  żywot, 
•  Ł^•^ł,  kobiety,  i  po  wszystkiem  kończy  strasznem  pchnięciem 
y  J  serce,  przejmującem  jak  <//W  tra^;  ,marność  nad  marnościami*. 
I  Hamlet  staje  nad  temi  wiekuistemi  pytaniami;  stawia  je,  nie 
r  związuje:  gdy  z  czytania  kaznodziei  w  wielu  miejscach  wy- 
fT.i  się  przekonanie,  iż  bliższy  jest  wniosku  zaprzecznego.  Ha- 
."Silet  potrącając  je,  krwawi,  dygoce,  boleje;  ani  śladu  podobnych 
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uczud  nie  widać  u  kaznodziei.  Stosunek  obu  do  palących  kwe- 
stji  jest  zupełnie  inny;  młodzieńczy  Hamlet  na  osobie  własnej 
doznał,  co  to  ból,  co  nieszczęście  —  zagraiony  w  boleści  bf/> 
dennej ;  stary  semita,  być  może  kiedyś  za  młodu  coś  wycierpiał 
a  może  i  nie;  gdy  pisze,  juz  dawno  przebolał;  jego  myśli,  i«« 
myśli  starego  Prospera:  wszystko  poznał  —  lec/,  niekonieczni** 
osobistem  doświadczeniem ;  wiele,  może  wszystko  doznał  bystrytn 
umysłem,  wmyślił  się  intuicją,  potwierdził  postrzeganiem  w  dłu- 
giem lat  paśmie.  Hamlet,  jak  ptak  zraniony,  druzgoce  sobie  skrzy- 
dła, kaleczy  się  o  żelazną  klatkę;  Hebrajczyk,  po  każdem  spu 
szczeniu  na  nasze  serce  lodowatej  grudy;  .marność*  —  stawia 
wnet  i  radę  postępowania.  Przez  cały  utwór  jak  spokojna  prze- 
grywka  wśród  ponurego  kirje  przewija  się  stale  epikurojski 
rada**):  Skoro  wszystko  jnst  marność,  w  takim  razie  lo  iyn-- 
nie  jest  marnością;  używaj  więc  świata,  póki  służą  laLi,  byl«> 
mądrze  i  zbożnie;  w  postępowaniu  trzymaj  się  złotego  środka :  mc 
zadzieraj  z  siłą;  wyraźnie  powiada,  iż  używając  rozkoszy  dóbr 
świata  tego.  człek  zapomni  dni  swoich,  upoi  się  słodkim  narko. 
tykiem  użycia  •.').  Z  lękliwą  przezornością  filistra  daje  radę  " 
,W  myśli  twojej  nie  uwłaczaj  królow^i,  a  w  skrytości  pokoi  u 
twego  nie  łaj  bogatemu :  bo  i  ptacy  powietrzni  głos  twój  za- 
niosą, a  który  ma  skrzydła  oznajmi  powieść'.  Uznając  rzf'rz\- 
wistość,  rzuca  hasło:  ^M^lior  est  canis  vivus  Uom  moriuo^,  Gd/i»*.' 
tu  Hamlet,  który  nie  liczy  się  z  aktualnością,  który  wierz. i 
przeciw  ościeniowi,  który  na  widok  Ozryka  woła:  ,/^.'  An/A  miw 
laruł  and  ft'rtilt\  Ut  a  beast  hj  lord  of  bnutf^  and  his  crib  •hali  s'^in.i 
at  the  kini^;'^  mess\  który  nie  stoi  O  tron  i  o  możnych  dworian. 
który  ludzką  mowę,  dzwoniącą  serdecznie  ma  tylko  dla  H«»ra- 
cego.  dla  żołnierzy  na  tarasie,  dla  akiorów.  tych  deWttM^i?  Ni' 
godzę  się  wprawdzie  w  pojmowaniu  swojem  osobistości  Kazno- 
dziei ze  słynnym  pisarzem,  lecz  nie  zawadzi  przytoczyć  charak 
terystyki  Kenan^a,  który  dla  wielu  jest  przecież  pow^agą,  d'ł 
swej  płębokiej  znajomości  hebrajszczyzny;  oto  co  mówi:  .Kols*- 
let  w  gruncie  rzeczy  to  żyd  nowożytny.    Od  niego  do  Heine  jr^. 

to  tylko   uchylić   podwoje Jeśli   porównamy  go   z  izraelitą 

nowoczesnym,  jakiego  znają  od  pięćdziesięciu  lat  wielkie  mia>'3 
handlowe,  znajdziemy  szczególniejsze  podobieństwo';  poczym 
idzie  portret  żyda  '®*i.  Hamlet   i  żyd  w  rodzaju  przeciętnego  ban- 


98)    Porównaj:  III,  12  i  31  ;  XI,  9;  a  rw!a<;ycza  IX,  7,  8,  9. 

99  Non  enjm  «5atis  reconlahitur  dteniin  vitae  Kune,  co  qiiod  Deus  oc<ur-« 
deliciis  cor  eiits.  W  wykLidrl^  leyo  wer««.ctn  posredjem  2a  R.  P.  de  C«rriere«.  \Vv 
danie  francuskie  Riblji  z  obja^neniami  Mcnochius'a.  Bcsancon.  1853.  T.  III,  s.  4-;7- 

100)  X,  20. 

joi)    »Nous  Taroas  lous  connu,  ce  sagc  sełon  la  tcire,    qtraacune  «'hiin»-*': 
surnaturelle  n'^<arc,  qu{  donncr.-iit  tona  \f^  reve8  d'  un  autre  monde  pour  Ics  r^.' 
t6s  d'  une  h^ure  dc  rchn-ci ;  tres  oppose  aiix  ahu*.  et  poiirtant  auMi  pen  deiu  t  -  » 
qu«  poasible;  avec  le  potwoir  a  1:«  fo.s  souple  ei  fier;  aristocrate  par  9^  pean  fuc 
sa  jtusceptibiliić    urrvcnsc  et  son  attitude    d'   homine  qiil  a  su  ćcarter    d<;  iui  le  tr< 
vail  fatigant,    bourgcols  par  son  peu  d'  estimc  pour  ta  bravoutc  Kucrriire.    Lui  oui 
tt  bouIeversć  ie  monde    par  sa  foi  au  royaume  de  DIeu,    ne  croit    plus  qu*  a  U  n- 
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Iłera  z  gietiią,  końmi  wyścigowemi ,  galerją  obrazów,  modną 
a^tiirkA  itd ,  tego  podobieństwa  nikt  jeszcze  nie  dojrzał. 

Ale  i  drugie  zbliżenie  nie  jest  szczęśliwsze,  to,  które  stawia 

i><!^ue  jui  sam  od  siebie.  Jak  z  najdalszych  zakątków  sklepienia 

:^>^'ckiej  nawy  dążą  wąziuchne  żeberka,  przecinają  się  i  krzyżują 

z  mnemi,  a  w  końcu  zbiegają  na  słup  wielogranny,  tak  i  w  Ha- 

Ml»^ie  zlewają  się  różne  odcienie,  między  któremi  wyróżnić  mo- 

'na  złowrogie,  jak  rozpalone  skały  Sin^ii  —  wyrzeczenia  Kohe- 

*'jt,  i  gorzkie  skargi   Joba,   i  słodycz  chrześcijanizmu,  bujność 

^/amolanle  się  romantyzmu  itd.,  lecz  cygan  literacki— ^^ A ^w^r — 

.  liamlet    różnią  się,    pomimo    wspólnych    pewnych    myśli,    tak 

rnaczDie.   iż  nie  można  tego  duńczyka  zaliczyć  do  gromady  cy- 

..łiułw.   Cygani   mieli   szlachetne   swoje  strony  protestu  przeciw 

.la^koici  mieszczańskiej,  utartym  formom  społecznym,  niezadowo- 

nia  ze   zgnilizny  zastoju,  z  butwienia  w  ciszy  —  ale  przy  tern 

'•szyslkiem.   przy   blaskach   poezji,    mieli  niepowstrzymany  po- 

'•ą^  dli  błota:  droższego  lub  tańszego,  ale  błota;    do  unurzania 

-c  w  zmysłowości,  do  rozpusty  wyrafinowanej,  do  orgji  wszel- 

•  :*»tfo  rod/aju;  poza,  fałsz,  szumny  frazes,  w^ygórowana  miłość 
własna,  ślepa  nienawiść  do  chrześcijanizmu,a  nadewszyslko  brak 
tzo   największego   i  najtrudniejszego   przymiotu,   —   żftby    być 

•*'*ityro.    szczerym,   naturalnym  —  rażą   nawet  w  najlepszych 

;.'-'.'dsiawicielarh    cyganerji;     cóż    mówić    dopiero    o    hałastrze, 

'«.  TA  znamiona  typu  doprowadziła  do  ostateczności?  Jakżeż  da- 

••ł  (fd  tego  Hamlet  w  wyobraźni  mojej  i  tylu  pisarzy!  ten  Ha- 

* !.  którego  ideałem  jest  ponad  wszystko  prawda,  prawda  n:iga, 

•r**/»Tość  i  prostota!  Becąue  wprawdzie,   aby  po  zbliżyć  do  cy- 

^»L«łw.    obdziera   go    z    królewskości ,     robi   go    mistyfikatorem, 

^nhistą.     ale    na    to    przystać    niepodobna.     Szekspir    łatwo 

zt    był    stworzyć    typ    cygana,    patrząc.    stvkając  się,    i  wio- 

•  •-  życie  dramaturga  Elżbietańskiej  epoki;  widział  te  bujne  po- 
.  wy  natchnienia,    ognie  improwizacji  w  tawernie   pod   syreną, 

■  Jrwał  i  pijanych  nad  ranem,  kłócących  się  i  ginących  w  spo- 

*  z  oiidartusami  (Marlowe),  bluźniących  Bo^u;  biedaków,  włó- 

■  icych  Się  z  wędrownemi  trupami ,  w  tarapatach  o  długi,  pi- 
-  ^-ych  p'»  Irzech  do  współki  co  tchu  dramat  na  termin,  ściga- 

<■{»  przez  władze  City.  mrących  w  przytułku,    wrzucanych  po 

•  t'»rci  do  wspólnego  dołu.  A  jednak  ani  on,  ani  jejio  gienjalni 
••■  •  Wzawodnicy,  nie  utworzyli,  o  ile  znam  literaturę  dramatyczną 

•  ■  fj  epoki,  typu  cygana.  Szekspir  stworzył  Jagona,  Middlelon  — 
**•  Morej>*a     TAf  C/hin^i/tnif),  Webster  —  Bosso  I  c  ^77/<r  DucJuss  of 

't    i  Flaminea     TJu  White  Devit),  Toumeur  —  Boracchia  {Tkt 


«<    C'e<tt  <)o«  Ia  rlchesse  est,  en  effet  sa  vrale  rccompenfie.    II  sait  tntvaiUcr,  U 

■'.t.   N'ille  folie  cheva1eric  ne  lui  fera  ^chanij^r  *a  <lcmeurc  luxii''U<te  contrę  la 

rc    (Krinva««mienf    acqtii»e ;    Aul  ascćtisme    stoiąue    ne  hii  fera    quitter    U  proie 

r  i'«ik^re    L'enreu  d?  la  vte  ett    &elon  lut  tm.t  entier    ici  ban.    II  r^t  arrlyć  4  la 

^Ł«    «««ccs*c :    joutr  en  pais,    aii  milieti    de^  oeiiyres    J'  un  art    dclicat    et    des 

-  "^  tło  p!a'«ir  qu'  on  a  ^put«^,  du  fruit  «ie  son  tr<iva  1.  Snrprenante  confirmation 

'.  rł«loa>iphłe   de  Tanttć*     itd.     L*  Eccićsiaste   avec    une  ćtude    »ur  I'  aj;e  et   le 

•»cie-ł  du  Uttc.  Paryi.  1890.  ».  90- — 94. 
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Atheisfs  Tragedy)  itd.,  wszystko  ideaZy  zatwardziałej  nadludzk(<>j 
złości,  w  połączeniu  z  nadzwyczajną  stalową  inteligencją;  aie 
typu  cygana,  tej  mieszaniny  poely  i  saltymbanka  nie  mozn^ 
spotkać  w  ich  dziełach.  Co  zrobić  ze  wszystkiem  innem,  co  sie 
znajduje  w  osobistości  Hamleta,  a  co  nie  wchodzi  w  ramy  c\'- 
gana?  Łatwo  to  wyrzucić  Becque^owi  i  zwolennikom  Lego  po- 
glądu, ale  szeroka  publiczność,  nie  pisząca,  a  zachwycająca  się 
Hamletem  w  całości,  oraz  szeregi  innych  krytyków  nie  zgoćlzą  ste 
na  takie  wyrzucenie  za  próg  reszty  pomysłu  i  pracy   poety. 

W  braku  określenia,  co  autor  zowie  dyletantyzmem,  który 
widzi  rozlany  w  postępowaniu  i  rodzaju  myśli  Hamleta,   trudno 
jest  zdać  sobie  sprawę ,  w  jakiem  znaczeniu   bierze   Becque  to 
pojęcie,  zgoła  mgliste  i  z  gruntu  różnorodne.  Jeśli  przez  dyletan- 
tyzm  rozumieć,  jak  to  powszechnie  u  nas  przyjęte,   pojęcie  uje- 
mne dla  danego  umysłu  lub  jego  płodów,  zpowodn,  że  oznacza 
umysłowość  pochopną  do  skorego  tworzenia  sądów  niby  nauko- 
wych, a  płytkich  o  wszystkiem,    bez  względu    na    mniejsza   lub 
większą  trudność  i  zawiłość  przedmiotu,  bez  dostatecznej  i  bez- 
pośredniej znajomości  faktów  z  osobna  i  szczegółów  koniecznych, 
w  takim  razie  ten  epitet   zgoła  nie  da  się  zastosować  do  osobj 
królewica.  Hamlet  mógłby  być  dyletantem  albo  dla  tego,  że  bv^ł 
nim  autor  jego,  albo  że  Szekspir  świadomie  chial  w  nim  ustalić 
typ  dyletanta,   rozpowszechniony  wśród  współczesnych.    Tak  je 
dnakowoż   nie  jest.     Dyletantyzm  jest  zjawiskiem   umysłowości 
nowożytnej,  możliwem  w  czasach  encyklopedyj   kieszonkowych.  \ 
odczytów  popularnych,   wystaw  powszechnych,  muzeów  i  zbio- 
rów  dostępnych   każdemu    skutkiem    bezpłatnego   wstępu  i  uła 
twionych    środków   komunikacji  itp.,  słowem  w  czasach   niesły- 
chanego uprzystępnienia  i  rozlewania  wiedzy  z  jednej,  —  a  bez- 
granicznego wybujania  i  rozwoju  nauk  ścisłych :   chemji,   fizyki 
i  matematyki  z  drugirj  strony;  pierwsza  okoliczność  sprawia,  iż 
największemu  nawet  leniuchowi,  jak  ostrydze,  tanio  i  łatwo  do- 
stają się  okruchy  wiedzy :  wystarcza  tylko   by  rozwarł   skorupę 
uwagi;    druga  jednak   niestety    utrudnia   niezmiernie    posięśoie 
i  opanowanie  całego  obszaru  nauki  ścisłej,  której  działy  są  dzi- 
siaj tak  ściśle  splecione,  że  nie  można   poznać  jednego   bez  po- 
znania innych;   nim  się  dojdzie   dÓ  prawa  uogólniania  przebyć 
trzeba  mozolny  termin  uprawy  umysłu  i  przejść  stopniowo  dłu!:ą 
drabinę,  pnąc  się  żmudnie  ze  szczebla  na  szczebel.    Ani  .hunia- 
niora',   ani  literatura,   ani  t.  z.  filozofja,   t.  j.  spekulacja  i  troje- 
nia zupełnie  dowolne  nietylko  nie  zapewnia  dzisiaj  umysłowowi 
ani  zgłębienia   metod  i  ducha  naukowego  nadania,  ani  też  po- 
sięścia  samej    nauki,   lecz  owszem  narażą  go  na  niebezpieczeń- 
stwo zarażenia  się  dyletantyzmem,  jeśli  sam  osobiście  nie  prze- 
szedł terminatorstwa  choć  w  jednej  nauce  ścisłej.  Nietylko  trzeba 
być  zdolnym  pojąć  dane  uogólnienie,  lecz  do  tej^o  by  módz  snuć 
dalsze  jego  konsekwencje,   trzeba  znać  dokładnie  fakty,  na  któ- 
rych ono  było  wzniesione.    Inaczej  uogólnia  i  wnioskuje  umysł 
naukowo  przygotowany  i  operujący   na  podstawie  znanych   mu 
faktów,  inaczej  umysł  zdolny  ale  bez  tych  danych;  inaczej  Dai- 
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▼m«  a  inaczej  Zola,  choć  obaj  mówit}  o  dziedziczności,  lub 
o  walce  o  byt;  pierwszy,  każdy  wniosek,  czuć  to,  czyni  zale- 
żnym od  masy  znanych  mu  faktów;  wtóry,  zwykZy  dyletant, 
Lie  zna.  ograniczeń,  wszystko  mu  2atwo  wjwija  się  jedno  z  dru- 
citp>  i  snadnie  tłumaczy  jak  potrzeba.  Uczony  jako  wyznanie 
fwej  wiary  uważa,  iż  póki  jeden  fakt  pewny  i  oczyszczony  ist- 
Liej«  przeciwny  danej  teorji,  nie  ma  prawa  go  nakręcać  gwoli 
hit],  owszem  mniej  ona  waży  dlań  niż  ten  fakt  pojedynczy ;  lot- 
&y  dyletant  skacze  ponad  faktami  jak  koń  wyścigowy:  on  nigdy 
Lie  pojmie  znaczenia  impertynenckiego  faktu.  Tę  plagę  dyletan- 
tTzmu  szczf-gólniej  zaszczepili  i  rozpowszechnili  beletryści  fran- 
ruzcy.  wkluczając  w  dzieta  pisane  ze  świetnym  talentem  w  przed- 
nalotach  tłustej  zmysłowości  ostatnie  wyniki  niby-nauki.  Umysł 
irancozki  z  natury  swej  nadzwyczajnie  zdolny  do  płodnych  my- 
śli, w  przedstawicielach  swych  literackich  narażony  jest  szcze- 
gólniej na  zarazę  dyletantyzmu-  Jeszcze  Montaigne.  wielki  umysł 
'inby  Odrodzenia,  powiada:  „«/t  p^u  de  chaąuł  chose  et  rien  du 
tmt^  a  la  francoist'^ ^  a  Renan:  y^Telle  est  la  manierę  francaise ;  on 
•rmd  trois  au  qu<Ure  mott  d*un  systeme^  stiffisants  pour  iftdi^uer  un 
fTprU;  0m  <Uvine  U  resłe^  et  eela  va  ton  chemin^^  przyczem  porówny- 
vu;ąe  umysł  niemiecki  z  francuskim,  wykazuje  w  tym  ostatnim 
istną  odrazę  do  erudycji  ^^').  A  jakżeż  tej  pladze  ma  się  oprzeć 
zwykły,  przeciętny  Płoszowski  ?  próżniactwo,  wygodnisiostwo.  wy- 
rwoienie  się  przez  pieniądze  zpod  wszelkich  obowiązków,  bo- 
^rtwo  mrugające  nań  zbytkiem,  użyciem,  kobietami,  modą,  for- 
sami świalowemi  nie  pozwalają  mu  na  poznanie  wiedzy;  zre- 
sztą po  co?  otwarta  głowa  i  popularne  książki,  jaskrawe  wrze- 
tomo  naukowe  hasła  w  łupinie  zmysłowego  romansu,  to  przy- 
J4r3iniejsza  droga  od  rozbioru  chemicznego  lub  fizycznej  wagi; 
•>oa  pozwala  rozstrzygać  wszystko,  nawet  przyczyny  ostatnie, 
«ł^dxąc  w  przedziale  kolejowym,  lub  loży  teatralnej ;  jak  co  nie- 
ryriidne  odrzucić;  ową  ścisłą  naukę  w  dziecinnej  niecierpliwo- 
^\  ofłosić  za  niedołęgę,  nie  mogącą  dojść  do  czegoś  pewnego. 
W  ten  sposób  rozwielinożnił  się  chwast  dyletantyzmu.  Nie  takie 
L*fłli  były  warunki  w  Angiji  za  czasów  Odrodzenia,  a  do  tego 
Y-Jeła  szczegółowo  wykazało,  iż  Szekspir  posiadł  gruntownie  catą 
'wczesną  wiedzę,  zresztą  bardzo  mało  jeszcze  rozwiniętą  Naj- 
lowsi  francuzcy  pisarze  wykręcili  pojęcie  dyletantyzmu,  nadając 
r.u  znaczenie  zgoła  od  powyższego  różne:  „Dylelantyzm,  powiada 
Karol  Morice  '"■),  to  anestezja  zdolności  twórczych  wskutek  hy- 
p»rtro([ji  uzdolnień  do  pojmowania**,  przyczem  wielu  jako  typ 
ivtetanta.  stawia  Renan'a.  Jestto  zgoła  pojęcie  różne  od  zwykle 
b  bas  nadawanego  wyrazowi  dyletantyzm ;  Renan  w  pewnym 
iłkrfsie  jest  poważnym  uczonym  i  badaczem,  pierwszej  wody 
f^^dytą.  a  ie  rozwija  myśli  niemieckie,  zdarza  się  to  u  Francu- 
^J«.  których  wielkości  nieraz  powstały  na  rozwinięciu  i  rozpo- 


to*;  L*  Ayenir  ik  U  5>cience.  1890.  s.  458.   108,  116  itd. 
103I  La  fiitićnitttre    de   cout    a  I'  heure,    1889;    korzystałem    %   obszernego 
Pnewótkicgo.  Ateneum.  1899,  t.  944. 
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wszechnieniu  myśli  angielskich  i  niemieckich;  tej  miary  uczo- 
nego zaliczad  do  dyletantów,  jest  naduiyciem  wyrazu  w  ustach 
niewątpliwych  dyletantów.  S^aba  strona  umysłu  Renana  wyiuka 
nie  z  dylelantyzmu,  lecz  z  wrodzonej,  właściwej  pewnym  inleb- 
gencjom  niezdolności  do  takiej  konstrukcji  ogólnej  .  któraby  oł»- 
Jęta  i  pogodziła  wszystkie  znane  im  fakta;  d'  chodzą  oni  tylko 
do  uogólnień  częściowych,  które  kłócą  się  ze  sobą  cale  życie. 
Lecz  zostawiając  ten  ciekawy  przedmiot  na  stronie  i  przccho- 
<lząc  do  dramatu,  pytam  się,  gdzie  przebija  ów  mniemany  dyle- 
tanlyzm  w  Hamlecie?  W  scenie  z  aktorami,  czy  podczas  wido- 
wiska? A  któż  zasadniej  może  mówić  o  teatrze  jak  on,  t.  j. 
Szekspir?  i  kto  dał  lepszy  a  zwięźlejszy  pogląd  na  dzieło  dra 
nialurgiczne  nad  niego?  Dyletantyzmu  w  scenie  z  duchem  zgoła 
nie  pojmuję;  .inaczej  zachowuje  się  wobec  widma  Hamlet  nii 
Makbet  lub  Brutus  —  to  pewna,  lecz  przecież  jego  stosunek  do 
zjawienia  byl  wręcz  przeciwny:  przyjazny,  gdy  dla  tamtych  durh 
przychodził  jako  mściciel;  na  nich  zjawienie  spada  jak  grom. 
z  nienacka,  w  chwili,  gdy  myśl  ich  zajmowała  się  zgolą  czeoi 
innem  —  Hamlet  zaś  był  do  pojawienia  się  ducha  przygotowany. 
nic  więc  dziwnego,  iż  przerażenie  było  mniejsze,  że  zachował 
zimną  krew.  gdy  Makbet  bełkoce  w  obłędzie.  Nie  widzę  tedy. 
, umniejszania  znaczenia  ducha*  ani  rozumiem^  dlaczegoby  Ha- 
mlet nie  miał  zachować  panowania  nad  nim.  t  j.  właściwie  'je- 
śli dobrze  pojąłem  autora)  nad  wrażeniem,  wywarłem  przez  niego 
w  pierwszej  chwili  i  wpływem    na  dalsze  postępowanie  księcia. 

Zdaje  mi  się,  że  określenie  Hamleta  jako  dyletantn.  na 
równi  z  annrchistą,  mistyfikalorem  itd.  jest  czystem  nadużyciem 
•chwilowo  modnego  pojęcia,  i  bardzo  wątpię,  czy  najęcie,  jakie 
u  świata  budzi  dramat,  ma  źródło  swe  w  tych  tak  dalece  uje- 
mnych właściwościach  bohatera,  które  mu  Becque  przypisuje. 
Widziałbym  w  tern  raczej  odbicie  poglądów  najsympatyczniej- 
szych u  danej  narodowości;  anglik  widzi  w  dramacie  zadanie 
moralne .  a  w  królewicu  uosobienie  dodatniego  lub  ujeuine«.'o 
ideału;  niemiec  jak  Goethe,  sam  ministerjalny.  chłodny,  upatruje 
w  nim  porządnego,  średniej  ręki  księcia,  który  nie  sprostał 
, wielkiemu  czynowi",  lub  jak  Gervinus,  uczonego,  niezdolnejto 
do  czynu  z  przeładowania  myślą;  francuz  dostrzega  anarchi- 
stę, dyletanta,  cygana,  człowieka  protestu,  przewrotu  lub  szy- 
derstwa. 

Zgoła  nie  pojnnuję  poglądu  Beccjue^a  na  znaczenie  ohłedu 
Hamlelowego ;  skoro,  jak  najsiuszniej  dowiódł  tego,  szaleństwo 
owo  rue  jest  rzeczywistem,  skoro  udawanie  zaledwie  zaznaczo- 
nem  zostało  kilku  odezwaniami  się,  jakim  sposobem  może  stać 
się  dźwignią  w  całej  sztuce,  wlać  w  nią  życie,  wprawiać  w  ruch 
samego  bohatera?  Przypuśćmy,  że  inne  osobistości,  pociągnięte 
piorwszem  wrażeniem  i  opowieścią  Ofelji,  przyjęły  bez  spraw- 
dzania, że  Hamlet  dostał  obłędu;  w  takim  razie  wpłynęło 
to  jedyni*^  na  stosunek  ich  do  księcia;  ale  jakim  sposobem  owo 
zamierzone  udawanie  mogło  stać  się  sprężyną  (/<•  hatfanł  donnt 
a  son  caractere)  jego  charakteru,  skoro  go  prawie  nie  było?  Bec- 
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ri^  pnychodzi  i  powiada  nam,  że  obłęd  ów  jest  niczem  innem, 
•^o  śroiiki**!!!  teatralnym;  przychodzi  Benedix  i  wmawia  w  nas^ 
r  pojawienia  się  ducha  to  także  bardzo  efektowny  środek  te- 
stratny;  żo  obłąkanie  Ofelji  to  również  środek;  że  jatki  w  zam- 
inicciu  sztuki  to  także  nie  wynikły  z  potrzeb  wewnętrznych 
-"Ztuki.  lecz  ponętny  dla  widzów  XVI  w.  efekt  sceniczny,  i  tak 
'^o7^z&rp^)ą  dramat  na  kawałki,  a  co  lepszy,  to  się  go  nazwi& 
./M^  dt  thśntrć.  Czy  jednak  jest  to  wystarczający  rozbiór  sztuki^ 
'IX  przypięcie  tej  łatwej  etykietki  objaśnia  w  czemkolwiek  czy- 
'Miika«  a  co  ważniejsza,  czy  tłumaczy  wielkie  znaczenie  i  wpływ 

tr.edji,  rosnący  z  wieku  na  wiek!  Miałażby  ta  wielka  sztuka- 
'ć  niczem  innem,  tylko  zbiorem  luźnych  efektów  i  środków 
'^atrainych?  A  czemże  one  trzymają  się  siebie,  gdzież  dusze- 
<»Amfch  osobistości?  Szekspir,  jako  największy  dramaturg,  wy- 
lyskal  wszystkie  najefektowniejsze  środki  teatralne,  to  pewna  — 
\ii9'  za  niemi  stoi  coś  więcej,  czego  podobne  krytyki  nie  wyka- 
fiją.  Dttch  Darjusza,  ukazujący  się  Atossie  w  Persach,  jest  tak 
'  Kzręczoie  wprowadzony,  że  wywołuje  zdumienie,  iź  taki  gruby 
środek  mógł  być  użyty  przez  wielkiego  tragika;  duch  w  Ha- 
'^il^cie,  prawda,  jest  owym  wytworem  wyobraźni  ludowej,  du- 
^b^m  z  bajarza,  ale  wprowadzonym  tak  mistrzowsko,  że  zacbo- 
«B'U}.'ic  caiy  urok  strachów  dziecięcych,  sprawia  wrażenie  czegoś 
irmwdziwego  i  dziś  jeszcze,  a  cóż  dopiero  w  czasach,  gdy  wszyst- 
Ł;<»  warstwj  wierzyły  w  pokazywanie  się  nieboszczyków,  jak 
w  rzecz  codzienna? 

Przejdźmy   teraz  do  najważniejszego   punktu  sprawy,    do 

«-lniesionej  przez  krytyków  wymienionych  w  tym  ustępie  bez- 
'..riosTi  Szekspira,  któremu  nie  powiodło  się  spolić  pierwiast- 
V  w,  zaczerpniętych  z  kroniki,  z  własnemi  dotworzeniami.  Sku- 
•-.i*m  nieudolności  poety,  wchodzącego  w  najświetniejszy  okres 
"^^^jej  twórczości  (ROmelin),  czy  też  skutkiem  niezupełnej  doj- 
.^^»ścł  (March).  czy  skutkiem  stępienia  się  siły  twórczej  w  usi- 
łowaniach przerobienia  młodocianego  szkicu  (Becque)  itd.  efekto- 
■«rn#  pierwiastki,  którym  nie  mógł  się  oprzeć  poeta,  by  ich  nie 
»£'ąć  do  swojej  sztuki,  pływają  w  niej  jak  oka  w  rosole,  nie 
*f<gone  z  elementami,  usnutemi  z  przędzy  własnej  fikcji,  zaczer- 
-•'.'^temi  z  własnego  życia,  jego  doświadczeń  i  spostrzeżeń;  wszę- 

'  <»  wyłazi  na  wierzch  starannie  gubiony  przez  poetę  ścieg. 
■  -f vm  zeszyto  różnorodne  kawałki ;  mistrzowi  twórczości  w  dzie- 
ifi»ie  psyrłiologicznej  nie  udaje  się  sharmonizowiić  barw  wzio- 

••*  z  .rovera*  XIII  stulecia  z  nowożytncmi  prądami  duszy 
-'»ivlkł:  XVI  w.,  a  ponieważ  osnowa,  zaczerpnięta  z  zycią  wła- 
"••»'>,  r4azala  J»ie  silniejszą,  główną,  przeto  pożyczki  z  lepondy 
»'raidt}ą  na  wtręły-inlerpolacje.  Oto  —  nie  zarzuty  —  ale  spo- 
•  u  wTJAŚnienia  trudności  w  Hamlecie.  Przyznać  trzeba,  iż  z  po- 
-'•A  wiflu  innych  sposób  to  najsłuszniejszy,  bo  oparty  na  ine- 
'••iji**  eienetycznej.  Cała  jednak  rzecz  zawisła  na  podslawowcm 

»'aniu-  czy  istotnie  tych  różnorodnych  pierwiastków  nie  udało 

-  tf^poitć  bez  skaz  i  szczelin  w  psychozie  bohatera,  czy  prawdą 

-»   iż  zapożyczone  od  Amletha  postępki,  rażą  w  Hamlecie  Szeks- 
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pirowym  jak  dwukolorowe  pasiaste  spodnie  z  herbami  razilyhy 
na  Byronie  lub  Mickiewiczu,  czy  rzeczywiście  boleści  człowie- 
czych, nastrojów  duszy,  filozoficznych  poglądów,  przeczuć  poety 
nie  udało  mu  się  odlać  w  posąg  jednolity,  w  spiiu  którego  wi- 
dać niestopione  kawałki  rudy  wziętej  z  innego  posągu?  Niepo- 
dobna tu  jest  przekonać  kogoś,  skoro  ten  z  rozważania  utworu 
wyniósł  niezatarte  wrażenie  niedostateczności,  fałszu  psycholo- 
gicznego; lecz  też  nie  może  tłumaczenie,  przyjęte  przez  kryty- 
ków tej  grupy,  zdobyć  sobie  powagi,  uznania  i  prawa  do  osta- 
tecznego rozwiązania  i  załatwienia  sprawy  z  Hamletem  dopóty, 
dopóki  znajdzie  się  tak  znaczna  liczba  zastanawiających  się  nad 
tragiedją,  którzy  odnajdują  środek  wytłumaczenia  zagadkowej 
natury  księcia,  nie  mówiąc  o  licznej  grupie,  która  nie  sili  się 
na  rozjaśnienie  tajemnicy,  lecz  uznając  ją  za  wciąż  istniejącą, 
niezadowolona  ze  wszystkich  dotychczasowych  rozwiązań,  nie 
może  też  podruzgotać  jedności  duchowej  bohatera  utworu,  nad 
którym  najbardziej  wysilał  się  poeta.  Przeciwnikom  nigdy  sie 
nie  uda  obalić  konsyderacyj  naszych;  w  tym  rodzaju:  Twier- 
dzicie, iż  taki  -  a  taki  postępek  Hamleta  nie  daje  się  pogodzić 
z  jego  charakterem,  że  myśl  tego  ustępu  stoi  w  przeciwieństwie 
z  poglądem  wyrażonym  w  innem  miejscu  sztuki;  a  zkąd  ta  at>- 
solutna  pewność? 

Jedną  z  trudnych  do  usunięcia  zapór  jasnego  sądzenia 
tworów  sztuki  jest  rodzaj  ciasnoty  poglądu,  bardzo  upowszech- 
nionego, o  prostocie  zjawisk  psychologicznych.  Nauka  przyro- 
dnicza codziennie  otwiera  nam  oczy,  przekonywując  o  niezmier- 
nej, przechodzącej  nasze  pojęcie,  złożoności  zjawisk  bijologicznyrb, 
której  granica  widnokręgu  umyka,  w  miarę  jak  drobno  widz  lub 
doświadczenie  pozwala  wskrabać  się  na  najbliższą  przeszkodę. 
Cóż  dopiero  wywnioskować  możemy  o  złożoności  zjawisk  psycho- 
logicznych jak  nastrój,  charakter,  umysłowość?  W  sądach  po- 
tocznych i  w  zdaniach  krytyków  spotyka  się  zadziwiające,  utarte 
jako  pewniki,  twierdzenia,  z  których  wynika,  że  powszechnie  zja- 
wiska te  są  naodwpót  przyjmowane,  wyobrażane  jako  niezmier- 
nie proste;  tłuką  się  w  piśmie  i  żywem  słowie  pewne  kanony. 
wedle  których  jedne  zjawiska  stale  sobie  towarzyszą,  inne  sUlo 
się  wykluczają.  Tymczasem  codzienne  postrzeganie  poucza,  iż 
zdarzają  się  takie  oświetlenia  krajobrazu,  że  gdyby  je  wiernie 
uchwyci!  malarz,  nikt  by  mu  nie  uwierzył,  iż  są  rzeczywiste; 
dzieła  teatralne  miernej  ręki,  ze  swojemi  pomysłami  i  przeni- 
knięciami duszy  ludzkiej  w  porównaniu  z  bogactwem  objaw(łw 
i  niespodzianością  skojarzeń  życia  rzeczywistego  robią  wrażenie 
piosenki  ludowej  w  zestawieniu  z  operą  Wagnera.  W  życiu  spo- 
tyka się  w  charakterach  najnieprzewidziańsze  zbiegi  (koincyden- 
cje), przeciwieństwa  najjaskrawsze,  czasami  rzekłbyś  dwie  różne 
dusze  złożone  na  siebie,  żyjące  w  takiej  zgodzie,  że  nikt  nie 
dojrzałby  ich  w  osobniku,  gdyby  wypadek  nie  wyrzucił  ich  na 
jaw;  nieraz  odbywa  się  w  pojedynczej  duszy  istna  symbyoza 
dwóch  prawie  sprzecznych  natur,  ale  tak  ukryta  jak  symbijoza 
glonu  z  właściwym  mu  grzybkiem  w  poroście ;  czas  i  życie  kładą 
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V  czlo^rieku   nieraz   bardzo  różne   słoje,   słabo  oddziaływające 
:.i  siebie;    nie  posiadamy  atoli  środka,   by  módz  zrobić  gieolo- 
:  nnj    przekrój.     Najciekawsze  i  najbardziej   pouczające  w  tym 
H£glę<lzie    sa    żywoty   wielkich    i   oryginalnych   ludzi,    kreślone 
prz^z    ślepo  oddanych  itn   wielbicieli   pilnie   postrzegających  na 
wszystko,  co  robią  i  mówią;   np.  jak  życie  Swift'a.     Pamiętniki 
żywoty   wiernie  spisane  pokazują  dopiero  jak  ludzie  fikcji  są 
Kosci,  nienaturalnie  chudzi,  w  porównaniu  z  powikłaniem  i  bo- 
;iriwem  życia  rzeczywistego.  A  przecież  artyście  wolno  jest  je- 
izcie  przetransponowywać  na  wyższy  kamerton  to,  co  jest  w  ży- 
'  1.    Wobec   tego  zawsze  stoi  trudne  do  obalenia  pytanie,    czy 
.-•■>tiiie    Szekspir,    ów  najpierwszy    i    największy    z   widzianych 
majstrów  dramaturgicznych,  ów  olbrzymi  mocarz  twórczy,  obda- 
rzony niepojętą  wyobraźnią,   intuicją  bezgraniczną,  tworząc,  lub 
(>rzi>rabiając  Hamleta  nie  dojrzał  niespójności,  kłócących  się  wie- 
Vu:ście  sprzeczności,  które  są  tak  widoczne  dla  znacznie  mniej- 
'zych  jego   krytyków.     Toć  gdyby  był  chciał  stworzyć  tragiedją 
.    charakterem    bohatera   takim,   jaki   posiada   w  kronice  i  po- 
wiastce, on.  len  twórca  Percy^ego,  Brutusa,  Romea,  Jagona  i  tylu 
i.aydi,  nie  z^iołałżeby  utworzyć  typu  aż  nadmiernej  siły,  energji, 
/ynu?  Czy  ostatecznie  krytycy  nasi.   dzieci  tego  stuleci,   prze- 
«i2ieleni  od  XVI  w.  morzem  reformacji,  rewolucji,  filozoiji,  chmurą 
bieprzeliczonych   a  odmiennych  szczegółów,  innych  form   bytu, 
myślenia,  stosunków,  upodobań,  zwyczajów  potrafili  wyrwać  się 
z  pęt  swej  doby,  otrząsnąć  z  uznanych  dziś  zakonów,   a  spoj- 
ruH:  szerzej  na  inną,  przecież  strasznie  różną  epokę?  Śliczna  le- 
.:i*'nda  chrześcijańska  o  siedmiu  męczennikach,  którzy  przespali 
kuka  pokoleń  i  cesarzów  prześladowców,  opowiada  ich  zdumie- 
^.!-.  gdy  z  kryjówki  swej  wyszli  za  Konstantyna;  czy  nie  więk- 
.^ze  zdumienie  ogarnęłoby  tego,    gdyby  kto  cudem  mógł  skoczyć 
w  świat  Elżbiety? 

W  swojem  tak  ciekawem  i  cennem  studjum  podniósł  Ril- 
fr:elin  myśl,  iż  gorycz,  smutek  i  rozpacz  Hamleta  są  boleściami 
;  melancholją  poety,  który  je  sam  przeżył,  przebolał  i  włożył 
w  poemat.  Powołuje  się  on  na  wielką  zgodność  nastroju  i  my- 
iii  moooiogu  aktu  trzeciego  z  66-ym  sonetem  '^*): 

„  Tif^i^  wiłh  aJl  tkese^  for  rtstful  deatk  I  ery; — 
„ylf,  to  bthold  desert  a  bfggur  bom, 
nAnd  needy  nothtng  trimm'd  in  jollity^ 
9 And  puresł  faith  unhappily  forsworn^ 
„And  gilded  honour  shamefully  misplaćd^ 
^And  maiden  virtue  rudely  strumpeted, 
^And  right  perfection  wrongfuUy  disgrac*d, 
f,Afuł  słrength  by  Umping  sway  disabUd, 
^Attd  art  madę  tongue-tud  by  authority^ 
^And  fotly  {doctorlike)  controlling  skill. 


104)  SkftIctpearesWerke,  heraiugegeb«n  yodNico.  Deliai  1883. T.  U,  1.765. 
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y^And  simpJe  trutk  miscaWd  simplicUy^ 

y^And  capttv€  good  atUnding  captain  iU: 

„  Tir'd  with  ałi  tfuse^  from  these  loould  I  he  ffi^ne, 
„Save  thatj  to  die^  I  liave  my  lcvi  alotu^. 

W  najzupetoiejszym  braku  wiadomości  bijograficznych. 
chciano  w  ten  sposób  z  poematu  rzucić  światło  na  życie  poety. 
Lecz,  o  ile  odwrotne  postępowanie,  mianowicie  najdokładniejsza 
szczegółowa  znajomość  postępków,  nastrojów,  myśli  wielkich 
poetów  (Byron,  Mickiewicz,  Słowacki  itp.)  nowożytnych,  rozświe- 
tlając  zagadkowe  ich  utwory,  okazała  się  nader  pożyteczną,  cza- 
sami jedyną  metodą,  o  tyle  wnioskowanie  o  poecie  z  jego  utwo- 
rów przy  braku  jakich  takich  wskazówek  faktycznych  z  źycia 
nie  prowadzi  do  wyników  niezawodnych.  Być  mogło  istoU)ii\ 
i  to  przypuszczenie  jest  n  aj  prawdopodobniej  sze,  iz  wiele  z  bó- 
lów Hamletowycb  Szekspir  sam  przebolał;  lecz  wyjść  poza 
ten  ogólnik  niepodobna  ani  kroku.  Wszelkie  posłuchy,  doszłt^ 
nas  drogą  tradycji  o  niedostatku  w  rodzicielskim  domu ,  o  wy- 
chłostaniu  przez  Sir  Tomasza  Lucy*ego  za  kłusownictwo  w  jego 
parku  pod  Stratfordem,  o  ucieczce  żonatego  już  podówczas  poety 
do  Londynu  przed  zemstą,  grożącą  mu  od  tego^  ślachcica  za 
poemacik,  wyszydzający  go,  o  hulaszczem  i  niesfornem  życiu, 
o  porzuceniu  żony  dla  innej  kobiety  itd.  są  tak  niepewne,  ii 
im  brak  najpierwszych  kwalifikacyj  na  przesłanki"*).  Wielki 
poeta  nie  potrzebuje  wcale  wszystkiego,  co  zawarł  w  swoich 
dziełach,  osobiście  przechodzić;  mocą  cudownej  niepojętej  po- 
tęgi intuicji  może  wytrącać  z  siodła  świadomość  z  cudzej  du- 
szy, siadać  w  nie  i  odkrywać,  odczuwać  wszystko,  co  w  tej  cu- 
d/ej duszy  dziać  się  może;  wieszczem  natchnieniem  może  hyć 
obecny  zarówno  na  uczcie  w  Soplicowie  i  ze  wszystkiemi  j»i<* 
miód  i  wino,  jak  i  konać  na  stosie  z  Sardanapalem  wśród  bu- 
żującego  się  Babilonu ;  przed  nim,  jak  przed  drgnieniami  eteru, 
nie  ma  zamknięcia  i  tajemnicy;  jemu  równie  swojsko  i  swobo- 
dnie w  duszy  Imogeny,  jak  w  męskim  umyśle  Brutusa,  w  otwartym 
charakterze  PercyVgo,  jak  i  w  najskrytszych,  najciemniejszych,  pół- 
mrocznych, pół  świadomych  dypolaniacb  Makbeta;  równy  władzra, 
gdy  zaśmiewa  się  do  rozpuku  z  Sir  Tobjaszera  i  Marją,  jak 
gdy  umiera  z  księżną  Malfi;  idzie  mu  równie  łatwo,  gdy  mate- 
matycznie oblicza  z  Jagonem,  jak  gdy  szaleje  z  Ofelją.  Pro*5z^ 
teraz  orzec,  co  tu  jest  rzeczywistego  z  życia  lego  „mmW-wi/>- 
ded**  poety,    lub    innych    blizkich   mu  siłą?  Zresztą  uogól- 

nienie, że  poeta  oddaje  tylko  to  żywo,  co  sam  odczuł  lub  prze- 
żył, i  że  wtedy  tylko  wywołuje  na  nas  najsilniejsze  wrażenie. 
jest  prawdziwem  z  ograniczeniem;  dziś  wiemy  na  pewno,  z  sa- 


105)  Malone  dowiódf,  \i  Sir  Lucy  nie  posiadał  tam  iadnego  parku  ;  Deliu.^ 
przypuszcza,    ii  w  owrj  tradycji   jest  zlepek  kilku    rótnych    podań,    pogwatwanych 
i  skleconych  przez  zawodną  ludzką  pamięć  itd.     Przypusrczenia  o  hulauc<ero  iyriti 
poety  są  bardzo  na  rękę  Tainc'owi  dla  wytłumaczenia  jego  utworów,  ale  to  s%  prr> - 
pu!<zczenia  obrane  z  wszelkich  dowodów  i  faktów. 
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oioodkrycia  Edgara  Poe'go,  ii  poeta  może  drogą  chłodnej  kon- 
•»*nkcji«  utworzyć  dzieło,  zdolne  wywierać  pizewidziane  na 
:*0ino,  a  piorunujące  wrażenie.  Kto  nie  uległ  wzruszeniu,  prze- 

•  jytawsiy  poraź  pierwszy  jego  ,Kruka*  —  The  Kaven?  na  kogo 
'u*-  podzialaio,  jak  krwotok  śmiertelny,  owo  przejmujące  Mnfer- 
M^rr?  A  jednak,  jak  sam  odkrywa  w  studjum  mało  znanem, 
i«^z  pierwszorzędnej  dla  estetyki  doniosłości,  że  ten  poemat,  od 
K:«'re^  dusza  zastyga,  utworzony  został  tak,  jak  się  dowodzi 
ap.  załamania  świaUa  w  pryzmach  ^^*). 

Wyżej  napomknąłem,  iż  nie  brak  takich  wśród  krytyków, 
itorzy  widząc  niejasność  w  charakterze  Hamleta,  wolą  przyjąć 
?;ijemnioę,  umyślnie  lub  przypadkowo  wprowadzoną  przez  poetę, 
r.ii  rozbijać  sztukę  na  kawałki;  już  Kenny  chwiał  się  w  swym 
śĄiizie  o  dramacie  między  tem  właśnie  pojmowaniem  a  nieudol- 
'•-ścią  poety  i  starał  się  skojarzyć  oba  te  Uumaczenia.  Najwy- 
\.  itniejszym  wyobrazicielem  jest  DOWDEN "'),  znany  profesor 
.  pi»arz  w  dziedzinie  literatury;  ułożywszy  dzieła  Szekspira 
H  przypuszczalnym    porządku    co  do  czasu  ich   powstania,   na 

Y  -dstawie  szczegółowego  ich  zbadania  starał  się  odtworzyć  obraz 
rozwoju  umyslowości  poety,  jego  nastrój,  upodobania,  myśli, 
>igiądy  i  uogólnienia,  właściwe  rozmaitym  okresom  żywota.  Co 
•i.-  Hamleta  różni  się  nieco  od  Marchia,  co  nas  upoważnia  do 
:r7rjroowania  z  wielką  oględnością  wniosków  wszelkiej  krytyki. 
Zdaniem  Dowden^a  «gdy  Szekspir  pisał  ostatecznego  Hamleta, 
(."zebiegł  już  lata  terminatorstwa ,  został  skończonym  majstrem 
'ir%ir>aturg)cznym.  We  względzie  stylu  sztuka  zajmuje  środek 
'-..•dzy  wczesnemi  i  najpóźniejszenii  utworami.  Pilny  nadzór 
.  riuwanie  poety  nad  rozwojem  swojej  myśli  i  pomysłów,   bar- 

.'>  widoczne  w  pismach  wcześniejszych,  kryją  się  obecnie ;  lecz 
:  «iru(ftej  strony  czynność  wyobraźni  i  myśli  nie  stała  się  je- 
^if"x^  kłopotliwą  przez  swą  szybkość  i  wielość  kierunków.  W  sce- 

*  •*  w  której  Hamlet  rozpytuje  towarzyszy  o  ducha,  mamy  żwa- 
«v  djalo«r  wierszem,  przedziwnym  w  świetnem  skojarzeniu  pra- 
*V'iop<>dobieństwa  z  artystyczną  formą  co  do  metryki;  w  mono- 

.arh  doskonale  przykłady  wiersza  powolnego,  którym  Szekspir 
:«'MUguje  się  do  wyrażenia  myśli  w  samotności;  a  nigdzie  in- 
4  .^j  poeta  nie  napisał  szlachetniejszego  kawałka  prozy,  jak 
*«^  pierwszej  rozmowie  Hamleta  z  Gildensternem  i  Hozenkrancem. 
.\'f  są  to  jednak  główne  dowody,  świadczące,   iż  poeta  wszed/ 

V  ''kres  dojrzałości.    Tajemnica  uderzająca,    żywotna  niejasność 
^'tłki,  a  w  szczególności  charakteru  głównej  osobistości,  świad- 


xo6ł  Foems  and  Es«ays  by  Edgar  Allan  Poe;  szkic  po<l  tytułem  »The  Phi- 

-  .V  ol*  Omipoftttion*.  Wydanie  TAuchnłtz'a  s.  370  itd.     W  niczem,    tc(;n   co  sit* 

>••  w  tekioie,  nie  tmoiejtia  f.ikt,  który  podaję  dla  ścisłości,  ii  Kruk  pisany  byf 

.   'aŁA  przed  Śmterd4  iony,   k(ór%  poeta  kochał  tak  gon^co,    że   na    wspomnienie 

•  e^o    BjebezpteczcAstwa,    jak    s/alony    wybiegał  w  nocy,     tułał  się    po  ulicach 

■/^   i  citcry.  ai  fioki  go  fdrct«iałe{{o    nie    odsrukała  i  niesprowadziła  do  domu 

'i-aaa  IcACowa,  ,tttcre  th^n  methtr'  dla  niego. 

fo7>  Prot    Dowden:    Shakespeare:     A   critical    Study  of  his  Mind  and  Art. 
''**  <<^75  r.  w-yjftck  a  Fumess*a.  T.  II,  %.  187. 
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czy,  iż  Szekspir  daleko  zostawił  za  sobą  ów  wczesny  okrH 
twórczejco  rozwoju,  w  którym  artysta  albo  psujo  swój  pomM^ 
Eapycbając  go  szczegółami,  albo  nieufając  własnej  biegłości  i  s{ 
Jom,  czy  uda  mu  się  u  trzy  mad  jedność  obmyślanego  planu,  roa 
myśinie  i  z  wysiłkiem  dzierży  wciąż  ten  cel  przed  sobą.  G»ij 
Szekspir  uzupełnia  Hamleta,  musiał  mieć  wiarę  w  swe  >i}| 
a  także  musiał  mieć  zaufanie  do  swojej  publiki;  że  ufał  sobii 
świadczy  ta  okoliczność,  iż  jął  się  dzieła  tak  wysoce  skoaŁf>l{ 
kowanego.  Łatwo  można  było  przerobić  Hamleta  na  zaga(iX^ 
Jub  łamigłówkę,  a  w  takim  razie,  zadawszy  sobie  nieco  trudi] 
możnaby  było  rozebrać  go.  jak  każdą  łamigłówkę  na  kawail 
i  wyjaśnić.  Lecz  Szekspir  stworzył  w  nim  tajemnicę,  i  dlat*-*?-^ 
dramat  ten  nigdy  nie  przestanie  podsuwać  nam  i  budzić  myśli 
a  mimo  to  nigdy  całkowicie  wyjaśnionym  nie  zostanie.  NI 
-należy  tedy  przypuszczać,  że  jakaś  idea,  jakieś  czarodziejski 
słowo,  rozwiąże  trudności  sztuki,  lub  nagle  rozjaśni  w  ni^ 
w'szystko,  co  ciemne.  Sama  niejasność  jest  żywotną  częścią  dy.i^l 
sztuki,  którego  przedmiotem  nie  zagadka,  lecz  życie;  a  w  żvr.i 
tern,  dzieje  duszy,  która  poruszała  się  na  cienistem  pogranicis 
między  dniem  i  nocą,  przedstawiają  aż  nadto  pierwiastków  ^ 
tak  jak  niejedno  rzeczywiste  życie  —  które  wymykają  się  i  n\i^ 

szają  szyki  badania Zywotnem  sercem  tragiedji  o  HatnN 

cie  nie  może  być  jakaś  idea,  ani  okruch  filozofji  polityczne] 
Przedstawiony  utwór  narodził  się  z  głębokiej  sympatji  Szeks 
pira  do  tej  duszy  indywidualnej  oraz  z  osobistego  życia".  Oc2<| 
wista,  iż  z  takim  poglądem  na  władztwo  nad  sobą,  na  dojrz,^ 
łość  i  udoskonalenie  poety  w  okresie  wykończania  poematu 
Dowden  dalekim  jest  od  wyjaśnienia  Riimelin^owego.  a  choć  pi 
gląd  jego,  podobnie  jak  Kenny'ego  i  innych  anglików,  nie  X1^^ 
pących  podać  rozwiązania  zagadkowości  sztuki,  a  nie  chcąc>cl 
z.c^odzić  się  na  jej  poniżenie,  ztąd  wahających  się  wsadzie  i  ti 
wiłvch,  nie  może  nas  zadowolić,  mimo  to  radzi  nam  oslrożnos 
co  zdania  przeciwnego.  Zresztą  pogląd  dalszy  na  rozwój  ak(  j 
w  sztuce  i  na  postępowanie  w  niej  Hamleta  jest  o  niebo  ró/.n 
od  (Tervinus'a,  Roelscher'a  itd.  wolny  od  jawnych  fałszów  i  u^i 
ciiiffań,  liczący  się  z  tekstem  tragiedji  i  z  myślami,  które  w^ 
dobyła  poważna  krytyka;  dla  braku  miejsca  muszę  go  pominąć 


vn. 

w  pracy  swój,  jednej  z  najlepszych,  jakie  przydarzyło  in 
sio  czytać  o  Hamlecie,  BAUMliAKT  """I.  wyszedł  z  punktu  czy>* 
ostelycznego,  który  już  dawniej  uwzględniali  Friesen  i  inni,  W*' 
nic  wzięli  go  za  podstawę  do  rozwiązania  nastręczających  ^i 
trudności  w  charakterze  głównej  osoby.  Autor  oparł  się  na  <' « 
rych  kanonach  Arystotelesa,  którego  już  uprzedruo  jeden  z  kry 


to8)     Hermann    Baumgart.     Die  Hamlet-Tra^oedie   uiiid   ihre  tCridl;.    Kr  i 
lewice  1877. 
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!»K<>w  wciągnął  do  sprawy,  wyjmując  z  niego  dowód  nietragi- 
';r«>M:i  Hamleta.  „Z  pomiędzy  wszystkich  przypadków  najnieod- 
:  •  jnMniejszym  dla  dramaturga  jest  taki,  w  którym  osoba  tra- 
.vziia  po>iada  zamiar  dokonania  czegoś,  lecz  go  nie  doprowa- 
.  u  fio  skutku,  dlatego,  że  podobne  zachowanie  się  jest  gorszące, 
.  ••(ragiczne  i  niezwiązane  z  żadnem  wapnem  wydarzeniem*;  to 
^  .tio  stać  w  starym  filozofie.  Poszedszy  do  źródła.  Baumgart 
ftilko  nic  podobnego  w   nim  nie    znalazł,   lecz  owszem  na- 

-  'tai  myśli,  w  świetle  których  dramat  i  charakter  Hamleta  na- 

•  ;ają  szczególniejszego  blasku.  Gdy  z  wyjątkiem  rzadkich  u  nas 
.*. .  .o;zow,  znających  literaturę  grecka,  wątpię,  aby  wykształconej 

•  -ierzności  znane  były  pisma  starożytnego  mędrca,  na  którego 
'  >  najwyżej  w  popularnych  dziełach  u  nas  uda  się  spotkać  nie- 
.''/.'chylny  wyrok  przy  scholasfcycznej  fiłozofji  średnich  wieków, 

*M;Waoi  się  zrobić  znaczne  od  bieżenie  od  rzeczy  głównej,  by 
I.  *li  zapoznać  czytelnika  z  jego  poglądem  estetycznym. 

Tragiedja.   zdaniem  Arystotelesa,   stanowi  upiększone  za- 

••  Li*>ca  środków  artystycznych  naśladowcze  przedstawienie  ({Jitfiiłiaic) 

;  tl.t^jroś  działania,  poważnego,  zamkniętego  w  sobie,  znacznych  roz- 

•  »niw.  które,  budząc  litość  i  bojaźń,  sprowadza  w  nas  wyzwo- 

-  '»•  dt^*p^i;)  *"*^)  od  uczuć  te^o  rodzaju.  Krom  zewnętrznych 
«    Uuw  przedstawienia,    mowy  i  sposobów  sztuki,  działających 

^  oko  i  ucho.   do  wywarcia  tego  skutku  potrzebne  są  trzy  je- 

-'••/♦>  części  składowe:   wystawienie  jakiegoś  wątku  ({aw^c)  ak- 

dzial^tjącyrh  charakterów,  oraz  myśli,  które  Arystoteles. 

>-"  wyraz  mniemań  bardzo  słusznie  oddziela  od  charakteru, 

.•;mujacego  sumę  danych  własności  i  przymiotów,    ujawniają- 

«'  ''  się   w  działaniu.     Najważniejszym    z  nicii   wszystkich  jest 

»k  akcji;    tragiedja  może  być  bez  wystawienia  charakterów 

.*  ult  bez  akcji,    od  działania  bowiem  i  od  wydarzeń    zawisło 

'*2ęici«  lub  nieszczęście  nad  moralnym  stanem  ludzi.  Akcja  ta 

^.  być  zupełną,  wielką  i  pojedynczą,  a  zarazem  winna  budzić 

>  nxs  bojażń  i  litość;  to  zaś  przedewszystkiem  i  w  szczególniej 

•  ^'kłm  stopniu  dzieje  się  wtedy,  gdy  wypadki  toczą  się  wbrew 
•z»'inu  oczekiwaniu,  choć  zarazem  wywiązują  się  jedne  z  dru- 

Dlatego  to  z  pomiędzy  wątków    'fabuła  ■  piękniejsze  są  nie 

't<^.  lecz  zawikłane,  takie,  w  których  wydarzenia  same  przez 

/  konieczności  biorą  bieg  przeciwny  naszemu  oczekiwaniu;  to 

'  'iAf*}e  się.  gdy  przejście  od  szczęścia  do  nieszczęścia  w  odhy wa- 

-    *łę  akcji,  lub  w  pewnych  razach  naodwrót,   przychodzi  do 

ku  zapoDiocą  perypetji,  lub  poznania.  P  ery  pet  ja  Tzspi-cTeia 

-    '>nasiy  obrót  doli,  przy  którym  osoba  działająca  sprowadza 

•  ♦•/  swoje  postępowanie  skutek  wręcz  przeciwny  leniu,  do  jakiego 

la.  Poznanie  iya-pwipioi;  zaś.  jest  to  nagła  przemiana  w  oso- 

n<jsząrej  zakład  szczęścia  lub  niedoli,  polegająca,  jak  wska- 


•• .» 


liA/i  B»nin4fan  ta  innymi  tłumaczy  xaO'a3'7tC  przez  oczys/czcnie  ;  poKzc* 
za  L'ebcrveg 'icm,  który  wyras  ten  wykłada  jako  uswoł>odzenic.    Kat.irtyczne 

■ 'a?  Łrm^irdji  polega  fatcm  na  wzniecenitt  w  nas  pewnych  uczuć  i  oswobodzę- 
-  r^  aich  .    obudsone  uczucie,  iyje  w  n»s  czał  pewien,  perzem  upiywa,  i  my 

'•:  <  «cry«jcz«aiy  tlą.  Aństoteles.  Ueber  dic  Dichtkunst.  Vei»crwcg.  1875   <(.  55. 
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żuje  samo  imię,  na  przejściu  od  nie  wiadomości  do  wiadomości. 
a  wiodąca  do  przyjaźni  lub  wraźdy.  Najpiękniejsze  poznani^ 
bywa,  gdy  zarazem  zachodzi  przytem  i  perypetja,  jak  to  dzirji* 
się  w  Ojdypie.  Wprawdzie  bywają  i  inne  poznania,  zachodzie 
bowiem  ono  może  względem  rzeczy  nieożywionych,  wogóle  wzglę- 
dem wszystkich  rzeczy  zdarzających  się,  a  nawet,  gdy  ktoś  ja- 
kiś  czyn  popełnił,  iuh  gdy  kto  jakiegoś  czynu  nie  popełnił,  ró- 
wnież i  co  do  tego  może  mieć  miejsce  poznanie.  Do  tragiei;i 
z  prostym  wątkiem,  w  których  nieszczęśliwy  zwrot  następuje 
bez  perypetji  i  Łez  poznania,  i  do  tragie^ji  z  zawiktaną  sno- 
wą,  dołącza  Arystoteles  jeszcze  trzeci  rodzaj:  tragiedje  z  wat 
kiem  patetycznym,  w  których  tragiczność  polega  na  drasty 
cznem  cierpieniu  (pałhos),  np.  gdy  na  scenie  jawnie  wystawiom 
są  rany,  śmierć  itp.  Czwarty  rodzaj  tragiedji  powstaje,  gdy  |^^> 
wny  moment  tragicznego  działania  wynika  z  nakreślenia  c  b  a* 
rak  terów;  zowie  go  Arystoteles  etycznym.  Za  najwylsz\ 
rodzaj  uważa  on  tragiedje  oparte  na  wątku  zawiktanym,  następ* 
nie  rodzaj  patetyczny;  za  najniższy  —  tragiedją  z  wątkiem  pro- 
stym, która  posiada  już  same  najniezbędniejsze  składniki.  Z  tvcfa 
rodzajów  prostych  przez  zmieszanie  powstają  rozliczne  koo)bi< 
nacje;  tak  np.  Antygona  i  Ojdyp  są  tragie^jami  zawikłanemi 
i  etycznemi,  a  nawet  patetycznemi,  ale  tylko  do  pewnego  stopnia 
a  mianowicie  o  tyle,  że  strona  patetyczna,  jako  niewyłącznie  czynna 
nie  zostaje  też  wystawioną  otwarcie  na  scenie,  lecz  tylko  opowie 
dzianą.  Tak  więc,  powiada  Arystoteles  (rozd.  18  Poetyki^,  układ  naj^ 
piękniejszej  tragiedji  nie  powinien  być  prosty,  lecz  złożony,  a  zara 
zem  ma  być  naśladowaniem  wydarzeń,  budzących  bojaźń  i  liloŃ*' 
to  bowiem  jest  właściwością  i  przynależnością  tego  rodzaju  na>la 
dowania.  Z  tego  wypływa,  najprzód,  że  ludzie  występujący  w  Ir.i 
giedji.  których  widzi  sie  nagle  wpadających  ze  szczęścia  w  nieszryc 
ście,  nie  muszą  być  cnotliwymi,  to  bowiem  wznieciłoby  nie  l'^ 
jaźń  i  litość,  lecz  zgrozę.  Nie  może  też  być  strąconym  ze  szr/" 
ścia  do  nieszczęścia  zupełnie  zły  człowiek,  to  bowiem  wzbuii/i 
łoby  zajęcie,  ale  nie  wznieciłoby  litości  i  bojaźni,  bo  litość  ztl«'i 
mu  je  nas  na  widok  kogoś,  co  niezasłużenie  wpada  w  niedolf 
Pozostaje  zatem  przypadek,  zajmujący  środek  między  wymieni** 
nemi,  a  dzieje  się  to  wtedy,  gdy  działająca  osoba  nie  jest  an 
wzorem  cnoty  i  sprawiedliwości,  ani  też  nie  wpada  w  nieszez^ 
ście  przez  występki  i  zbrodnie,  lecz  przez  niedostatek  —  i;jiap":ia- 
i  do  tego  ktoś  taki,  co  stał  na  wysokim  szczeblu  szczęścia  i  zij'v 
czenia,  jak  Ojdyp,  Tyestes  i  ludzie  z  rodów  wysokich  i  jaśnie 
jących  między  innymi. 

W  dalszym  ciągu  zastanawia  się  nad  jakością  dzialai 
(akcji),  zawierających'  w  sobie  pierwiastki,  budzące  bojażń  i  li 
tość.  Działanie  nie  budzi  litości,  jeśli  zachodzi  między  wrogami 
lub  też  między  ludźmi  sobie  obojętnymi;  rzecz  się  ma  wreri 
odwrotnie,  gdy  akcja  odbywa  się  między  przyjaciółmi.  W  t\« 
ostatnim  przypadku,  czyn  straszliwy  (8avov)  stać  się  może  r^ 
świadomością,  tak,  że  popełniający  go  zna  osoby,  jak  np.  MeJta, 
zabijająca  własne  dzieci;    2^  czyn  bezbożny  może  zostać  popet* 
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tiony,  wszelako  nieświadomie,  i  dopiero  potem  poznanym  zo* 
sUje  związek  przyjaźni  (i  krwi)  między  złoczyńcą  i  ofiarą,  jak 
M^}  z  Ojdypem;  iV*  ktoś  nieświadomie  ma  już  dopuścić  się  stra- 
*>-!  wego  czynu,  lecz  przed  dokonaniem  poznaje  osobę,  sobie 
przrjazDą  (krewną);  (np.  Merope  już  podnosi  siekierę,  nie  wie- 
-izac  o  lem,  na  syna,  którego  kiedyś,   ratując  od  przywlaszczy- 

•  *-ii  Ironu,  usanęia;  w  tem  poznaje  dziecko,  i  mści  się  razem 
z  firm  na  przywlaszczycielu ,  swym  mężu  i  zabójcy  pierwszego 
Trzonka).  Pozatem  nie  ma  już  innej  możliwości;  bo  albo  czyn 
•peiaia  się  lub  nie,  i  to  albo  z  wiadomością,  lub  bez  niej ;  otóż 
awtft  oie  wyliczona  tu  jeszcze  możliwość,'  a  mianowicie,  gdy 
k  •>^  ma  zamiar  czyn  straszny  popełnić  z  wiadomością,  ale  go 
we  popełnia,  jest   zgoła   niezadawalającą.   bo   wznieca    wstręt, 

•  vule  nie  jest  tragiczną,  brak  tu  bowiem  bolesnego  czynu.  Oto 
;tt  wyraża  się  Arystoteles  w  rozdz.  14  Oczywiście  tu  mowa  o  dzia- 
«Łi.ia  między  osobami  sobie  drogiemi,  przyjaciółmi.    Z  tego  to 

•'"pa  Flatiie.    a  za  nim  ROmelin  i  inni  zaczerpnęli  swoje  nie- 
frawdziwą  cytatę.      Wątek  o  Hamlecie   nie  ma  z  przypadkiem, 
■'  Uiiryro  tu  mowa,   zgoła  nic  wspólnego,   w  nim  bowiem  nie 
''•**ń  o  straszny  czyn,  który  ma  się  stać  między  przyjaciółmi, 
'^zystko  jedno,  czy  się  znają,   czy  nie,    lecz  o  zemście  mającej 
'Vi  dokonaną  na  złoczyńcy,  która  nie  zawiera  w  sobie  nic  tra- 
r  rn^go.   bez  względu  na  to,    czy  zostanie    spełnioną  czy  nie! 
W  czemże  tedy  tkwi  tragiczna  istota  w  Hamlecie?  Jest-li 
:  i  vdynie  śmierć  bohatera,  zgon  tylu  innych  osób?   Czy  może 
^  aiau  spotykająca  na  ostatku  króla?  Miałoż-by  być  tragiczno- 
Ą  ukaranie  łotra?   Lub  mtała-żby  cala  tragika  sztuki  polegać 
A  *  na  tem,  co  Arystoteles  zowie  patetyczncm,  t.  j.  na  ranach 
*n}«>rci,  wystawionych  na  scenie?  W  takim  razie  musiałoby  to 
przynajmniej  dźwignią  całej  akcji !  Ze  Arystoteles  nie  byłby 
'^v{  sztuki   do  rodzaju  patetycznego,   wnet  widać  z  tego,  iż 
•«i'f.k  nie  jest   prosty,   przy  którym   bez  perypetji  i  bez  pozna- 
'    w^^padki  dzięki   naturalnemu   biegowi  rzeczy   muszą  wziąć 
•^^'"zęśliwY  obrót:  owszem  wątek  jest  za  wikłany,  i  jak  to  by- 
'<t  we  wszystkich   sztukach  Szekspira,   większa  część  działania 
*•  ' r.i  na  właściwościach  charakterów;  sztukę  zatem  Arystotoles 
'■ynlhy  powikłaną  i  etyczną.     Dramat  więc  należy   i  ze  spo- 
•    ukLido   wątku   i  z  obrobienia  do  najpiękniejszej  katoporji. 
"*   *taiej   fabule    zachodzi    ten   »am    przypadek,    który  Arysto- 
• '*  zaznacza  w  Ojdypie;   oto  czyn,    kryjący  w  sobie   właści- 
■ '  tragiczny  zasadniczy  czynnik .   nie  leży  w  sztuce ,   lecz  po- 
za j<3  akcją.  Jak  w  tragiedji  Sofoklesa,  tak  i  tu  od  samego 
yku   wywiera   swój    wpływ   zgubny,    szerząc   wkoło  siebie 
••'-rue  i  grożąc  nieszczęściem,  aż  wreszcie  występuje  w  polni 
■  ■  tuiia  swego   przez  poznanie.    Tam  poznanie  dotyczy  osób 
u  .'yjatmonych.    które   spotyka   rzecz   straszliwa,    tu    dotyczy 
♦"u*»ała  8tr.isznego   czynu  —   modyfikacja   również    przywie- 

•  «  przez  Arystotelesa.  W  obu  raza'.'h—  i  to  jest  rzecz  jrlów- 

•  -   czyn  ów   1   poznanie  go,    warunkują   zupełne   przejście 
•  Ki;ej  działającej  osobistości  od  szczęścia  do  niedoli. 
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Lecz  zachodzi  też  i  wielka  różnica:  w  Ojdfpie  cala  lra<J 
gika  leży  w  wątku,  w  skojarzeniu  wydarzeń  i  pokazuje  na  ftrzv- 
kładzie  najbardziej  wstrząsającym,  do  jakiego  stopnia  czlowjek 
podległy  jest  doli;  obok  potężnego  współczucia  dla  bobntpra 
zdejmuje  nas  zarazem  silne  uczucie  poddania  się  bożej  woli 
opatrzności,  która  wlewa  w  nas  miarę  i  oględność,  pełny  uszaJ 
nowania  lęk  przed  prawami  władnącemi  życiem  ludzkiem,  ktt^r^ 
Grecy  zwali  bojaźnią.  Charakter  Ojdypa  nie  ma  w  działaniu  żai 
dnego  udziału:  zgodna  z  naturą  i  nakazaną  jesl  w  znaczm^j 
części  gorliwość,  z  jaką  Ojdyp  wyśledzą  zabójstwo  Lajosa  i  swoi« 
pochodzenie;  tymczasem  okoliczności,  dane  przez  fabułę  są  te^il 
rodzaju,  że  bohater  zostaje  przez  los  postawiony  na  samej  ki?.^ 
wędzi  zaguby  i  że  zarazem  dopełnia  perypelji  swojej  doli,  a  inn 
nowicie  przez  swoje  działanie  osiąga  wręcz  przeciwne  tenm, 
czego  chciał.  Takie  połączenie  poznania  i  perypetji.  spoczywa i 
jące  już  w  samym  wątku,  czyni  tragiedją  Ojdyp  w  oczach  Arv^ 
stotelesa  jedną  z  najpiękniejszych. 

Jeśli  w  Ojdypie  środek  ciężkości  leży  we  wpływie  tra- 
gicznego poznania  na  akcją  wątku,  w  Hamlecie  całsi 
tragika  polega  na  wpływie  owego  poznania  na  cb.r 
rakter  bohatera.  Czy  Hamlet  wywrze  zemstę  na  łotrze  czy  m<"i 
jestto  zgoła  podrzędnego  znaczenia  dla  tragiki  dramatu,  bo  chn* 
ciaź  zewnętrznie,  działanie  w  sztuce  obraca  się  około  zał>it'ia 
króla,  nie  ono  tu  jednak  działa  na  nas  tragicznie,  budząc  b«« 
jaźń  i  litość.  Pomyślmy  jeno  sobie,  że  ostatec/nie  Hamlet  zna- 
lazł sposobność  i  zdobył  się  na  postanowienie  spełnienia  ?«'m- 
Sty;  dajmy  nawet,  iż  przedtem,  lub  przez  sam  ten  czyn  udal^ 
mu  się  przekonać  całą  Danją  o  istnieniu  zbrodni  i  o  swotrłi 
prawach:  czy  podobna  uwierzyć  w  to.  iż  ten  Hamlet  odetchnij 
i  oswobodzi  się  od  urisku  zwątpienia,  które  go  gnębi,  które  ;r<1 
odarło  z  dzielności,  ochoczości  i  wesela,  i  nauczyło  deptać  ni^lsi 
cznie  wszystko,  co  było  mu  najdroższem?  Lub  może  czyni  \:i 
zwątpiałym  osobie,  a  dla  drugich  szkodliwym  to,  że  nie  nUtUl 
spełnić  czynu,  który  w  położeniu,  zgolowanem  mu  przez  d'»l«^! 
tak  mało  zmieniłby  stan  rzeczy?  Nic  z  tego! 

To,  co  warunkuje  tragikę  tej  sztuki,  leży  przed  nią,  P'»- 
przędza  ją,  a  jest  niem  sromotny  postępek  matki  i  okropna 
czyn  spełniony  na  ojcu.  I  oto  nagle  poznaje  i  jeden  i  Htnei 
a  przez  to  poznanie  czarny  cień  śmierci  owej  tragiki  rozesnuwi 
się  nad  nim.  Poznanie  to  atoli,  jak  każde  poznanie,  stajp  5^«| 
skutecznem  dopiero  przez  to,  iż  spotyka  człowieka,  który  pr^cJ 
okoliczności  lub  zadatki  duchowe,  lub  przez  jedno  i  drugie  7.^ 
stał  po.stawiony  na  wąziutkiej  grani  między  szczęściem  i  7p\hl\ 
tak,  że  właśnie  owo  poznanie  rozstrzyga  o  jego  doli.  U  Hamlot.1 
owe  okoliczności  warunkujące  dane  są  wjrgo  charakterze;  sani 
atoli  charakter  nigdy  nie  sprowadza  tragicznych  powikłań:  tra* 
gizm  wynika  dopiero  ztąd,  iż  taka  dola  spotka<j 
musi  tak  ukształtowanego  człowieka.  Ten  sam  f/^»* 
wiek,  lecz  bez  tych  okoliczności,  bez  tych  przygód,  swoboHnioi 
przebrnąłby  przez  życie;  z  drugiej  strony  te  same  przygody  iii^ 
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('•f-iągnętyby  tragicznego  upadku,  gdyby  nie  spotkały  tego  wZa- 
*-'«••  człowieka:  że  właśnie  jego.  właśnie  to,  spotkać  musi,  to 
.•^t  trugiczoem   w   sztuce^   bo   na  takim    tei   zbiegu    spoczywa 

*:'ka  iycia.  A  dalej!  To,  co  w  Ojdypie  sprawia  perypetja 
'  .>*<'ączeaiu  z  poznaniem,  w  Hamlecie  dokazują  właściwości 

'l'  charakteru,  i  właśnie  najlepsze  strony  jego  istoty  przywo- 
.a  ?u  do  tego,  że  w  swojem  działaniu  wpada  w  błąd,  —  ów 

'.'1  ir,iriczny,  o  którym  wspomina  Arystoteles  w  rozd.  13-tym; 
liii  ten  sprawia,  iż  Hamlet  przez  wszystkie  kroki  w  biegu  sztuki 

''»j  ęlębiej  brnie  w  niedolę,   klóra  w  końcu  pochłania  przy- 

•  **l  i  wrogów,  osoby  trzecie,  a  wreszcie  i  jego  samego. 

Z  tego   punktu  otwiera  się,   powiada  Baumgart,   głębszy 
:•&>!  na  stosunek  tragiedji  nowożytnej  do  starożytnej. 

•Ktoś  działa  w  takicb  okolicznościach,  iż  naraz  widzi  się 

•  p<'ł')zexiia,  że  popełnił  coś  takiego,  co  jest  wręcz  przeciwne 
-*2v>tkiin  jego  życzeniom  i  zamiarom,  i  to  w  sposób  przyno- 
-ifr  nieszczęście   jemu,    lub  drugim,    lub  wszystkim  uczestni- 

•  •  Podobne  wydarzenie  skutkiem  takiej  perypetji  wzbudza 
'  rtas  litość  i  bojaźó.  Błędy  lub  namiętności  doprowadziły 
'"  ''ZO  osobę   działającą   nie   bez   wady,    usterki  {fehUr)   z  jej 

•'•>iiv;  lecz  co  mianowicie  czyni  akcją   tragiczną,   co  wznieca 

i^z<;  bfjjaźń   i   litość,    to    to,    że   przeznaczenie   stawia 

'lałacza  na  wąskiej  grani  między  szczęściem  i  nie- 

^'•^''ściem,  gdzie  już  wystarcza  ów  usterk,  ów  brak, 

•«prawić  perypetja.     Działacz  albo  znajduje  się  w  nie- 

*»*ioinoed  ważnych  rzeczy,  tak  że  nagle  zjawiająca  się  wiado- 

•«<r  ^iprowadza  nieszczęście,  a  my  odczuwamy  bojaźń  i  litość; 

'  bohater  znajduje  się  w  położeniu,  które  w  najwyższym  sto- 

-'<  wzłiudziło  w  nas  owe  uczucia,  gdy  nagle   poznanie  uwal- 

>  z^  z  tego  stanu.     Tu  akcja   polega  na  poznaniu.     Nagle  do- 

' '-  «t(rść  sprawia  zmianę   usposobienia  w  działającej   osobie, 

«*;<**.^  od    przyjaźni    ilo  wrażdy,    od  której    zależy    szczęście 

•'-zmieście  {przyczem   najlepiej,   że  zarazem  związany   z  tern 

^'  fiariy   obrót    doli);    jesllo    poznanie    w   stosunku  do  osób; 

♦'  w  4aki  sam  sposób  poznanie  nastąpić  może  wzjilędom  rze- 

•»  M«*oiywionycb:  np.  poznani^*  zagrażających  okoliczności,  do- 

■  M-^Tch  stanu  osób.   praw  rodowych  itp.  poprzedzających  slo- 

«'  V,   które   rozstrzygająco  wpływają  na  usntisobienie  duszy, 

t"re  do  danej    pory   były    ukryte;    dalej    trajriczne   poznanie 

•"  5tano»'ić    nagłe    odkrycie,    że  ktoś   dopuścił  się    pewnego 

/n.  lub  nie  spełnił  czegoś,  jak   o  tem   wyraźnie  wspomina 

'  *''oU-le«,    To  wtóre  odkrycie  czyni  Otello  co  do  swojej  żony, 

'  ^iJ.amus    co  do  Imogeny;    pierwsze   robi    Hamlet    w    naszym 

\\i)ti<  jednak  takich   działań,   w  których  osoby   działające 

'**-in    okoliczności   losowych  stają  wobec  tak  ostro  odgrani- 

♦:  nieuniknionej  alternatywy.    jp*^t   nieznaczną:    potwierdza 

''ut  oka  na  repertoar  tragiczny.  Opowieści  i  podania  ws/.ystkich 

■*' «  hidów  przedstawiają  pewien  ograniczony,  wielorako  wy- 

'<\XiX  wybór  takich  tragicznych  przedmiotów  {suj,t).  Ześrodko-* 
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wana  siła,  leżąca  przy  tego  rodzaju  materjale  w  sytuacjach, 
nietylko  pozwala,  lecz  owszem,  zajmując  pod  naśladowanie  ak- 
cji mniej  przestrzeni,  wymaga  jako  przeciwwagi  szerszego  roz- 
winięcia treści  myślowej  (8iavo!«;  —  dlatego  to  Arystoteles  wy- 
mienia ją  jako  osobną  część  składową  tragiedji  —  oraz  meji- 
cznej  okrasy,  które  pięknością  swoją  okupują  i  podnoszą  do 
ideału  stany  indywidualne.  Tak  stworzoną  została  tragiedja  sta- 
rożytna i  dlatego  potrzebowała  chóru. 

Jakżeż  nowożytni  zaradzili  temu  brakowi  podobnych  te- 
matów? 

Chociaż  zbywało  im  na  sytuacjach  losowych  tak  ściśle 
ograniczonych  i  rzadkich,  choć  rzadko  mogli  wymyślić  perypetja 
w  znaczeniu,  żądanem  przez  Arystotelesa  nagłego  obrotu  doli^ 
i  również  rzadko  dać  tragiczne  poznanie  w  sensie  nagłej  prxe^ 
miany  od  niewiadomości  do  wiedzy,  wszelako  pozosti^o  prz^d 
nimi  swobodne  pole.  na  którem  mogli  zadosyć  uczynić  zasadna 
czym  warunkom  tragicznego  działania  w  pojęciu  aryslotele- 
sowem 

Pomyłka,  namiętność,  lub  inny  jaki  niedostatek  (JfhUr^ 
tkwiący  w  zadatkach  charakteru  sprawiają  lub  sprzyjają  nie^ 
wiadomości,  za  którą  po  fatalnym  czynie  bohatera  idzie  tra^^ 
czne  poznanie  —  lub  też  wywodzą  na  manowce,  plączą  i  ha^ 
mują  jego  kroki,  tak  że  z  nich  wynika  przeciwne  temu,  czeed 
chciał  dopiąć.  Wszelako  ani  perypetja,  ani  poznanie  nie  \t\oii 
tu  stawać  się  nagle,  w  sposób  niespodziany,  jak  to  bywa  w  po^ 
łożeniach  zgotowanych  przez  dolę;  poeta  musi  je  przyprowadzić 
do  skutku  zwolna  i  stopniowo.  Zato  łatwiej  niż  owe  wyjątkowi 
położenia  tragiczne,  w  których  powikłanie  opiera  się  g(ówńio  ni 
sytuacji,  a  charaktery  wspierają  je  dopiero  w  drugiej  linji.  J€>i 
wyszukać  lub  wymyślić  takie  osnowy,  w  których  naodwrót  p<^> 
wikłanie  leży  przedewszystkiem  w  charakterach,  a  stosunki  wspiei 
rają  je  ubocznie.  Pierwsze  posiadają  większą  siłę  dramatyczną 
wymagają  najwyższej  prostoty  w  przedstawieniu  akcji  i  charak' 
terów,  potrzebują  idealnej  okrasy  chóru  i  muzyki  —  wtóre  zai 
wierfiją  wyższy  interes  filozoficzny,  wymagają  wielokrotnego  roz 
szerzenia  akcji  głównej  zapomocą  rozmaitych  działań  obocznycl 
i  najstaranniej szej  charakterystyki  psychologicznej,  a  co  się  ty 
czy  strony  idealnej  w  naśladowaniu,  poprzestają  na  metry*'^ 
wiersza  i  zawartości  myślowej  (Siavoia),  —  służącej  do  przedsta 
wienia  charakterów  —  ethe.  Dlatego  to  Arystoteles  może  powi»i 
dzieć,  że  tragiedja  jest  naśladowaniem  działań,  postępków;  ii 
naśladuje  charaktery  tylko  gwoli  ich  działań.  O  nowożytnej  trat 
gicdji  rzec  można,  iż  przez  naśladowanie  charakterów  osiąs:ti 
odtworzenie  akcji  (TJyd-Eat;  npay^iTwy),  to  zaś  odtworzenie  wszei 
dzie  określone  jest  przez  charaktery. 

U  nowożytnych  dramaturgów  perypetja,  jako  uwarunKo 
wana  nadewszystko  przez  charaktery  (przyczem  naturalnie,  jal 
wynika  z  powyższego,  nie  może  nigdy  zabraknąć  współdziała nij 
losu),  dokonywa  się  w  zakresie  etycznym  i  stosownie  do  leg«; 
stopniowo,  pod  postacią  zwrotu  w  postępowaniu,  który  bywa  na* 
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^cpstwem  albo  zaćmienia  umysłu,  ściągającego  niedolę,  lub  roz- 
jASni«ma,  sprowadzającego  szczęśliwe  rozwiązanie,  jak  w  Ifigie< 
nji  Goelbe^go  Tak  samo  i  poznanie  przychodzi  do  skutku  jako 
ptjwoUie  przejście  od  zupełnej  nie  wiadomości  do  całkowitego 
prwjrzenia,  następujące  w  toku  rozwijania  się  charakteru.  Pery- 
p^ija  i  poznanie  w  takiem  znaczeniu  rnzwiniętem,  rozszerzo- 
oeo  1  przeniesionem  w  całej  piękności  widać  w  Lirze.  Działa 
f>u  skutkiem  namiętnego  zaślepienia  i  zupełnej  niewiadomości. 
l^ziaJaniem  swojem  sprowadza  zupełną  perypetją  swojej  doli, 
r^i'  w  postaci  nagłego  obrotu  losu,  spowodowanego  przez  okoli- 
fznoia  zewnętrzne,  lecz  w  postaci  całkowitej  przemiany  oko- 
.fzDOśd,  której  sprzyjało  wprawdzie  położenie  rzeczy,  lecz  przy- 
^><'dl  do  skutku  rozwój  charakteru  zgodny  z  jego  naturą.  W  ten 
nosób  Lir  sprowadza  wręcz  przeciwne  temu,  czego  chciał.  Lecz 
•  ;o  nieszczęście  zostaje  zaostrzone  do  najwyższego  stopnia  i  pod- 
r.  psłooe  do  właściwej  potęgi  tragiC7.nej  dopiero  skutkiem  powol- 
^\  tle  całkowitej  przemiany  niewiadomości  w  świadomość,  na- 
•ypującfj  w  toku  sztuki  i  na  drodze  tegoż  samego  rozwinięcia 
'•laraklPTów.  Poznanie  Goneryli  i  Regany  z  jednej,  a  Kordelji 
i  łiruinej  strony,  ^awia  się  w  tragicznej  akcji  nietylko  jako  wy- 
!^it.  lecz  zarazem  występuje  jako  ważny  czynnik,  sprowadzający 
•uiszp  skutki  w  działaniu;  ono  dopiero  ukazuje  nam  wymoty- 
YMiraneml  szalony  ból  i  rozpacz  odepchniętego  ojca  i  króla 
'V  'n;icznej  wielkości;  ono  też  kładzie  kres  akcji. 

Inaczej  rzecz  się  ma  w  Hamlecie;  i  nie  jest  to  żaden 
P':vMdek,  że  sztuka  Ui  wciąż  budziła  powszechny  podziw,  po- 
f- ■^o  spotwarzeń  przez  krytykę,  lecz  raczej  skutek,  ugrunto- 
»iny  na  prawach  techniki  dramatycznej. 

Sztuka  ta  łączy  zadatek  losowy,  który,  zupełnie  w  sensie 
•w^iwiji  starożytnej  (jak  w  Ojdypie)  zakłada  tragiczny  dopust 
'  i  poznaniu  straszliwego  czynu  ^Buvćv).  poprzedzającego  dramat, 

*  ajdoskonalej  wykończonem  wyprowadzeniem  perypetji  w  sen- 
••  noirożylnym.  etycznym  ze  sposobu  postępowania,  uwarun- 
<  ''v&rjego  przez  zadatki  charakteru  bohatera.  Sztuka  przeto  je- 
•'  ^y  dramatyczną  potęgę,  z  jaką  tragiedja  starożytna  umiała 
'•'  «Tcić  los  i  stawić  go  bezpośrednio  przed  nami,  z  uzasadnię- 

'•'1  traincznej  katastrofy  (przypadającem  do  naszego  wewnętrz- 
'.'O  oneeświadczenia  i  zadawalającem  nasz  moralny  pogląd  na 
'*"  zyt,  zapomoca  sf^osobu  postępowania,   znajdującego  się  pod 
-  'i^^tą  odpowiedzialne ścią  bohatera". 

Frzydłuiti  ten  wstęp,  wydał  mi  się  koniecznym  do  nale- 
''*M  zrozumienia  poglądu  Baumgart\a,  który  w  dalszym  ciągu 
**"!  pracy  zajmuje  się  zastosowaniem  wyrażonych  tu  myśli  do 

*  "nału  i  wyjaśnieniem  miejsc  ciemnych  z  ich  pomocą. 

«Co  wziął  poeta  ze  Saksonowej  powieści?  Najprzód  pod- 
'*• 't  sytuacji :  mord  ojca  Ha  miętowego  przrz  stryja,  uwiedzenie 
'  »i*»ł  oraz  obłęd,  to  istotne;  a  z  podrzędnych  rysów  zachował 

*  'Tiowę  z  matką,   zabicie   podczas  niej   królewskiego  doradcy, 

"łt  motyw  do  epizodu   z   Rozenkrancem  i  (lildensterneni.  Po- 

'>'*jmy  się  uprzytomnić  sobie,  jak    poeta  obszedł  się   z  tym 
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inatcrjalem ;  czy  zmiany  i  dodatki  nie  odkryją  nam  czasem  jego 
zamiarów?  Sztuka  rozpoczyna  się  i  Hamlet  nic  nie  wie  o  mor- 
dzie; poznanie  następuje  nagle  za  pośrednictwem  dacha;  poeta 
zatem  poznał  się  na  tragicznej  potędze,  jaka  leży  w  tyiu  gló- 
wnym  motywie  opowieści,  poznał  całą  jego  doniosłość,  a  zgłę- 
biwszy go  w  całej  rozciągłości  wszystkich  następstw,  nadal  mu 
najwyższa  straszliwość.  W  tym  celu  dla  danego  położenia  loso- 
wego wymyślił  działającym  osobom  takie  charaktery,  przy  któ- 
rych los,  zawarty  w  wątku ,  w  najwyższym  stopniu  wywołać 
musi  w  nas  litość  i  trwogę,  gdy  tymczasem  przy  charakterach 
inaczej  ukształtowanych  los  okazał  by  się  mniej  strasznym 
w  skutkach.  Odtąd  poeta  jest  panem  swojego  mateijału«  od- 
rzuciwszy z  baśni  resztę  prócz  kilku  drobnych  szczegółów*. 

Tu  rysuje  Baum^art  obraz  Hamleta  z  baśni,  znany  już 
czytelnikowi;  „jestto  książę  stanowczy  i  zdecydowany  na  czyn. 
który  ma  pomódz  jemu  i  krajowi;  obmyśla  plan  i  chytrze  po 
przeprowadza.  Gdyby  był  Szekspir  chciał,  jakżeż  łatwo,  jem  u, 
mistrzowi  w  tych  rzeczach,  byłoby  się  udało,  zapomocą  wymy- 
ślonych dodatków,  nadać  temu  postępowaniu  jak  największą, 
konsekwencją,  a  skutkowi  jak  najsilniejszą  oczywistość.  Lecz  oti 
tego  nie  chciał.  Z  drugiej  strony,  czy  podobna,  żeby  zmienił 
wątek  w  sensie  poglądu  Werder'a,  uczynił  bohatera  ofiarą  w  kle- 
szczach sytuacji,  przeciwko  której  nie  ma  środka  w  ludzki^-j 
mocy,  i  nie  zdradził  tego  ani  jednem  słówkiem?"* 

„Szekspir  nie  chciał  ani  jednego,  ani  drugiego;  nie  mósrl 
chcieć,  bo  ani  jedno,  ani  drugie  nie  jest  tragicznem.  Człowiek. 
który  w  lak  nieszczęśliwem  położeniu,  jak  tu,  tryumfuje  nad 
straszliwcmi  napaściami  losu,  któremu  udaje  się  zemsta,  a  w  no- 
wowytworzonej  sytuacji  potrafił  znaleźć  siłę  i  środki  do  nowego 
życia  i  działania,  taki  człowiek  umiał  sobie  radzić  i  pokonywać 
trudności;  ale  przez  to  samo  nie  jest  to  charakter,  ua  który  tri 
by  owa  dana  sytuncja  losowa  wywrzeć  i  okazać  mogła  cale 
swoje  brzemię:  dlatego  to  Szekspir  nie  mógł  go  spożytkować 
dla  swej  tragicdji". 

„Lecz  z  drugiej  strony  także  i  człowiek,  któryby  w  taktem. 
jak  Hamletowc,  położeniu  nieustannie  wyszukiwał  coraz  to  lep- 
szych  środków  do  zemsty,  ale  ich  odnaleźć  nie  zdołał,  byłby 
również  z  gruntu  nielragicznym.  Przez  lo,  że  łych  środków 
szuka,  byłby  zupełnie  rówien  pierwszemu;  przez  lo  zaś.  że  icU 
nie  znajduje,  o  tyle  mu  nie  rówien,  że  nie  tak  roztropny  i  ni<^ 
tak  zręczny  jak  tamten;  lecz  i  temu,  skoroby  przejrzał  i  dociekł, 
że  nie  możliwą  jest  kaźfi  zbrodniarza  (w  rozumieniu  Werder  a. 
Struvego),  ale  jednak  siła  czynu,  pozostawałaby  w  nim  zresztą 
niezłauianą,  nieunicestwioną  przez  żadną,  w  nim  samym  leżącą, 
nieprzezwycięzalną  przeszkodę.  —  pozostałaby  wtedy  przynaj- 
mniej zemsta  bezwzględna,  na  nic  się  nieoglądająca;  grubą  \t^ 
zemstę  zdołałby  napiętnować  znamieniem  sprawiedliwości,  jeśli 
już  nie  przczco  innego,  to  przez  owo  poświęcenie  własnej  osoby, 
nie  baczące  na  nic,  w  kturem  tkwi  dumne  niewygasałne  zwtrr- 
ciadło  prawdy;  a  więc  jeszcze  i  tą  drogą  byłby  to  bohater  tra- 
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^rczny.  Lecz  taki  człowiek,  który  zemsty  w  drodze  sądu  i  kary 
w  pojęcia  Werder^a  i  Struvego)  dopiąć  nie  zdołał,  a  tej  grubej 
?«vklej  zaniechał,  taki,  byłby  tein  samem  zupełnie  nietragicznym. 
hzez  to  samo  bowiem,  że  przeznaczenie  mimo  niego,  używając 
Z'»  za  narzędzie,  pocichu  spełnia  sąd  i  wymierza  kaźń,  o  czem 
>;o  zwątpiL  teraz  dopiero  własne  jego  niepowodzenia,  miasto 
wdać  się  tragicznemi,  zostają  należycie  oświetlone  w  całej  swej 
niezaradności.  Byłaby  to  bardzo  licha  tragiedja,  w  której  by  bo- 
u&lrr  cfacial  czegoś  zupełnie  słusznego,  lecz  tego  nie  zdołał  do- 
i'jnać  z  braku  przenikliwości;  taka  tragiedja  nie  mogłaby  ani 
.iKogo  przekonać,  ani  tembardziej  wzruszyć.  Nie  odczujemy 
9iczególnej  trwogi  na  widok  doli,  której  przy  nieco  większej 
;r>'<^noścK  uniknąć  było  można,  ani  też  upadek  takiego  boha- 
'^ra  nie  wywoła  osobliwej  litości,  cboć  go  z  serca  żałować  bę- 
•i^iemy.  Czemuż  taki  książę  duński  nie  użył  swego  zachowania 
'1  ludu,  u  załogi,  nie  odkrył  spisku,  godzącego  na  jego  życie, 
TLif"  przyaresztował  Rozenkranca  i  Gildensterna  itd.  czemu  przy- 
r.ajfnniej  nie  kusił  się  o  to? 

Szekspir  postąpił  inaczej;    los.  jaki  przeznaczenie  zgoto- 
wało Hamletowi,  nabiera  tragicznej  grozy  już  przez  to,  że  spo- 
:vLa  go  w  naszych   oczach  w  kształcie  nagłego  odkrycia  z  ust 
iurba,   skutkiem   czego   osiąga   doniosłość  arystotelesowego  po- 
znania.   Z  drugiej   strony  poeta  maluje  w  Hamlecie,  jtiż  przed 
x;awieniem  się  widma,  i  potem   w  ciągu  całej  sztuki   charakter, 
i^nr  skutkiem    przyrodzonych   zadatków    i  przymiotów   (aw/<i^^), 
rzŁ  przyzwyczajenia,    bardziej    niż  jakikolwiek  inny  stworzony 
.'V(  Dajciężpj  ten    los  odczuć;   co  gorsza:  jedyną  drogę   do  uni- 
iinęria  miażdżącego  brzemienia,  lub  do  wywiązania  się  z, niego 
via5iiie  zagroda^iła  mu  la  sama  natura  jego  charakteru.    Ze  los 
»*n   spotyka    właśnie    charakter  tego    rodzaju ,    jest  tern  trngi- 
'fni^^jsze,   ponieważ   niedostatki  {man^t-l}^   gotujące    mu    nicuni- 
»raoną   mękę,    związane    są  z  najlepszemi    przymiotami.     Tylko 
'i|r»wiek  czujący  tak  głęboko  i  prawdziwie,  a  myślący  tak  szla- 
cnHnie,  mógł  zostać  ugodzony  przez  ten  los  aż  do  posad  życia, 
♦^2  właśnie  to  wszech  obejmujące  czucie   i   myślenie   utrudniło 
»>u  a»kutecznienie  zadania.     Skoro  bowiem  otrzvmał  rozkaz  od 
tucha.  dwie  miał  drogi  ocalenia.    Pierwsza  z  nich:  Hamlet  wy- 
i&rfrra  zemstę  natychmiast,  a  potem  albo  udnjc  mu  się  przcko- 
'  a/*  lud  o   słu.szności   swojej   sprawy  i  wszystko   od    biedy  j^st 
*  p* /rządku,     lub  też  przy  spełnianiu  czynu  finie,     lecz    oswa- 
Ł».iza  (iuszę  od  brzemienia,    ponieważ   poszedł   za  głosem   togo, 
f'^  uznał  jasno    za  swój    obowiązek.     Pod  uwa^^ę   wziąć  można 
'^ikn  tę  ostatnią   alternatywę,    pierwsza  bowiem   jest   z  gruntu 
r '-trajnczną.     Dlaczegóż    tedy   Hamlet    tak  nie  postępuje?     Czy 
'>!  się  śmierci?  Temu  nie  wierzy  nikt,  słyszymy  bowiem  o  nim, 
j*  odważny,    i  widzimy   ze   wszystkiego,    co  m('>wi    i  czyni,    że 
JŁałn  dba  o  życie  po  tem,  co  go  spotkało;  owszem  śmierć,  kló- 
*ł»«v  przyszła,  byłaby  dlań  wyzwoleniem     A  więc  nie  uważa 
M*nu   za  swój  jasny  obowiązek?     Tu  h»/y  trudność  za- 
'ik2{iieoia.    tu  poczyna    się    dziedzina   jego  myślenia,    która  dla 
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niego  samego  jest  ciemną  i  zakrytą.  Zemsta  ma  to  siebie,  ie 
tryska  z  duszy  działacza,  porywa  go  bez  zastanowienia;  po- 
wszechnie popłacające  zwyczajowe  prawo  (satzung)^  domagające 
się  krwawej  zemsty,  najsilniejszy  oddźwięk  znajduje  w  duszy 
samego  mściciela;  jest  dlań  świętym  obowiązkiem* 

Tu  czyn  wymagany  ukazuje  się  temu,  kto  go  ma  spełnić, 
jako  obowiązek  o  tyle  tylko,  o  ile  owo  prawo,  w  swoim  czasie 
posiadające  znaczenie,  zostało  wlos^^one  nań  z  zewnątrz,  aczkol- 
wiek przez  święty  głos  ojca.  Wszystko,  co  w  nim  drga  z  miło- 
ści ku  zabitemu,  z  nabożeństwa  dla  jego  rozkazu,  z  nienawiści 
i  wstrętu  ku  złoczyńcy,  powstaje  i  popycha  połączonemi  silami 
jego  serce  ku  temu.  żeby  się  zajęło  ową  namiętnością  zemst>', 
klórej  jednakowoż  w  nim  nie  ma. 

Pamięć  bezustannie  przypomina  mu,  najdrobniejsza  spo- 
sobność oskarża  go  przed  sobą  samym,  domagając  się  spełnie- 
nia obowiązku,  który  wprawdzie  niewątpliwie  ukazuje  mu  się 
jako  obowiązek,  lecz  nie  działa  w  nim  żywotnie  jako  taki.  I  tu 
leży  powód,  dlaczego  i  wtóra  droga  osiągnięcia  spokoju  zo- 
staje dlań  zamknięta.  Doskonały  mędrzec  zachowaniem  swojem 
rozwiązuje  wszelką  niedolę,  wygładza  bój  wszelaki,  osłabiając 
namiętność,  wyjaśniając  błędy.  Przekleństwo  nawet,  ciążące  na 
złym  czynie,  w  obliczu  mądrości,  traci  swą  siłę  zło  płodzącą. 
W  kim  istnieje  doskonałe  skojarzenie  głębokiego,  lecz  zarazem 
i  miarkowanego  czucia,  z  potęgą  sprawiedliwego  myślenia,  na 
czem  właśnie  polega  mądrość,  dla  tego  spłacenie  jednego  czynu 
przemocy  zapomocą  drugiego  musi  być  głupstwem,  a  zbrodnią 
krwawa  zemsta.  Nie  powinniśmy  tu  zaraz  mieć  na  myśli  dziw- 
nego poniżenia  własnej  godności,  jakiejś  pokory,  lecz  owo  męz- 
kie,  spokojne,  potężne  poddanie  się,  gwoli  którego  taki  Sokrates 
wycierpiał  wymierzone  sobie  bezprawie,  a  taki  Plato,  z  pewno- 
ścią nie  jako  sofista  i  deklamator,  bronił  zasady,  że  lepiej  jest 
cierpieć  bezprawie,  niż  je  czynić.  Taki  nastrój  umysłu,  zwany 
od  Greków  sophrosyne^  rozwiązuje  tragiedją.  która  jest,  właści- 
wie biorąc,  obrazem  czynności,  będących  przeciwieństwem  tejże 
cnoty.  Już  powyższe  przykłady  świadczą,  iż  powsze  czasy  u  na- 
rodów  cywilizowanych  istnieje  podobny  sposób  myślenia;  i  nie 
może  być  inaczej.  W  praktyce  zawsze  iścić  się  będzie  w  czynie 
nadzwyczajnie  rzadko  i  zawsze  będzie  górującem  usposobieniem 
{jresinnun^^swase)  U  natur,  których  środek  ciężkości  polega  na  uja- 
wnianiu czynem  swej  zdolności  myślenia,  a  które  skutkiem  pie- 
lęgnowania rozumu  nabyły  bardzo  wielkiej  sprawności  dzierżenia 
sil  czucia  w  należytej  mierze.  Taki  charakter,  znalazłszy  się  w  po- 
łożeniu Hamleta,  uchyliłby  od  siebie  zadanie  postawione  przez 
ducha,  ponieważ  wyżs7a  instancja  nie  pozwoliłaby  mu  podjąć 
się  wykonania;  sąd  i  karę  zostawiłby  opatrzności;  owszem  ze 
swej  strony  wszelkiemi  silami  przykładałby  się  do  przywrócenia 
prawa,  zamiast  zemsty,  na  ziemi.  W  ten  sposób  osiągnąłby  spo- 
kój duchowy,  a  wszystko  tragiczne,  całkiem  dlań  niewyobrażalne, 
leżałoby  w  walce  poza  nim.  Duch  nie  mógłby  się  ukazać  po- 
dobnemu  umysłowi;  jeśliby  atoli  w  jakiejś  chwili  nawrotu  po- 
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kooanej  niegdyś  burzy  uczuć,  posłyszał  glosy  tego  rodzaju,  lub 
nawet  ujrzał  podobne  oblicza,  wtedy  w  nim  pozostałoby  trwa- 
łem i  zwycięzkiem  to,  co  na  Hamleta  przypada  przelotnie :  ta- 
kie glosy  i  oblicza,  albo  jako  obłędne  pobudzenia  własnego  du- 
cha, albo  jako  zwodnicze  ułudy  jakiejś  zewnętrznej  wrogiej  po- 
tęgi przywiódłby  do  milczenia  i  potrafiłby  precz  odpędzić. 

Hamlet  nie  jest  charakterem  lego  rodzaju  i  dlatego  jest 
tragicznym.  Co  powstrzymuje  go  od  zemsty,  jest  za- 
gadką dla  niego  samego  i  dlatego  musiało  pozostać  za- 
jadk^  i  dla  nas.  która  nie  daje  spokoju  krytyce,  i  która  przy 
cał^j  głębokości  wejrzenia  we  wnątrz  dramatu  nie  dozwoliła  na- 
wet Goetbe*mu  dać  zadowalniającej  odpowiedzi.  W  obrazie  Ha- 
riueta.  skreślonym  przez  Goethe'go  pięknie  i  trafnie,  niedostaje 
małej  rzeczy,  lecz  drobnostka  ta  nie  pozwala  nam  zadowolić 
^'^e  j^g^  sadem.  Goethe  za  bardzo  przedstawia  przeszkodę  w  na- 
turze Hamleta  jako  brak  siły,  ,brak  zmysłowej  mocy,  która 
wydaje  bohatera^  za  słabo,  jciko  konieczne  ujawnienie  sił  w  nim 
bijących  Za  mało  bierze  w  rachubę  naturę  sytuacji,  zgotowanej 
mu  przez  dolą.  tak  straszną  właśnie  dla  takiego  charakteru, 
>łuwem  za  mały  jest  szacunek  obu  naczelnych  czynników  sztuki: 
i>o wikłania  losowego  i  charakteru  bohatera". 

Przytoczywszy  odpowiedni  ustęp,  mówi  Baumgart,  „jestże 
to  istotnie  ,wielki  czyn',  uwa  zemsta  na  zdradzieckim  łotrze. 
<lzy  istotnie  ^za  ciężko"  mu  narazić  własne  życie?  Czy  ociąga 
iit^  dlatego,  że  z  wyborem  właściwego  momentu  dla  spełnienia 
r;vnu  nie  może  trafić  do  końca?  A  bój  z  korsarzami?  Czemuż 
'f-dy  ,me  dorósł*  do  owego  czynu?  Oto  dlatego :  że  aczkolwiek 
*ii^  wyrósł  ponad  to,  z  całą  świadomością,  jak  prawdziwy  mę- 
Jrzec,  posiada  wszelakoż,  nie  wiedząc  o  tern,  całą  naturę, 
Vi>zystkie  zadatki,  i  to  wysoko  uprawione,  które  go  od  czynu 
:ovstrzymoją.  obezwładniają  rękę,  a  on  nie  miarkuje  nawet. 
<(>  ^  dzierży;  los  sprzeczny  z  całą  jego  naturą  ustawicznie 
^onr1ra  najlepsze  jego  uczucia  w  stronę,  w  którą  natura  je^o 
tsc  się  wzdryga.  Ten  sam  los  zranił  go  jednocześnie  w  jega 
najlepszych  uczuciach  i  w  samem  zanadrzu  natury  tak  głęboko, 
zburzył  wszystkie  nadzieje  życiowe  tak  doszczętnie,  że  pewność 
.  jasność  celów  wymykają  mu  się  do  reszty.  Dostało  mu  się 
w  udziale  najrzadsze  wyposażenie  umysłowe,  które  przy  po- 
:i  ysinej  doli  uzdalniało  go  do  czynów  największych ;  dary.  co 
iwrkły  się  wykluczać,  połączyły  się  w  jego  głowie,  a  każdy 
?  nich  jest  tam  obecny  w  stopniu  najwyższym :  nnjboojatszo, 
najdelikatniejsze,  ogniste  uczucia  i  najjaśniejsza,  przenikająca 
wbdza  myślenia.  Delikatność  lub  namiętne  usposobienie  duszy 
htiro  mącą  przedmiotowość  sądu;  z  drujiiej  strony  wybitnej  ja- 
M»'iści  i  bystrości,  oraz  związanej  z  niemi,  znacznej  uprawie  in- 
'•i-ktualnycb  darów  często  towarzyszy,  lub  sprowadza  pewien 
r.t'.^  w  uczuciach:  oto  u  Hamleta  obie  te  strony  zmieszane  są 
»•  spois(3b  tak  przedziwny,  występują  na  jaw  tak  jednocześnie 
ć^  4obA,  lub  po  sobie,  jak  u  samego  Szekspira. 
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Przy  prawidłowym  rozwoju  natury  takie  powołane  są  d«» 
wielkich  rzeczy,  zresztą,  o  ile  się  zdaje,  przeważnie  w  dziedziniei 
czystej  myśli  i  wyobraźni,  jako  uczeni  i  artyści.  Nie  mtałozby 
atoli  to  samo  połączenie  najlepszych  owych  przymiotów  wydać 
wybitnie  praklycznego  męża,  wielkiego  statysty?  Powiadają:  nie  * 
Zbyt  wiele  myślenia  paraliżuje  działanie,  zastanawianie  się  .»^- 
Jlexio)  przeszkadza  wykształceniu  siły  woli.  A  także:  łatwo  pobudli- 
we,  a  wtedy  silnie  i  na  długo  rozkołysane  uczucie  często  bywa  av  i  ró- 
wnym stopniu  przeszkodą  do  praktycznej  działalności.  Tak  m(»vi  j 
się,  bo  życie  codzień  wykazuje  takie  zjawiska.  Prawdą  jest  je- 
dnak, —  z  wielką  słusznością  dodaje  Baumgart  —  że  na  wjelkie?< » 
człowieka  potrzeba  najbogatszego  wyposażenia  właśnie  w  sił^ 
serca  i  rozumu;  tylko  że  największe  zadatki  pociągają  za  soSa 
największe  niebezpieczeństwa  i  wymagają  ciężkiej  pracy,  najsil- 
niejszej dyscypliny,  karności,  ćwiczenia,  z  zewnątrz  i  z  wewnątrz 
oraz  —  i  w  tein  okazuje  się  zależność  człowieka  od  wszystkich 
warunków  zewnętrznych  nietylko  obecnych,  lecz  także  na  dłup-i 
przed  nim  zaszłych,  t.  j.  od  losu,  —  pomocniczego  połączenia 
okoliczności,  sprzyjających  rozwojowi  zakładów  wrodzonych, 
a  przynajmniej  wykluczenia  warunków  szkodliwych,  jeśli  zło 
za-jrażające  tym  bogatym  naturom  nie  ma  wziąć  przewagi,  lub 
wielkość  ich  nie  ma  pozostać  bez  użytku,  pójść  na  marne.  Nie- 
jeden Cezar  chadzał  za  pługiem,  niejedna  siła  książęca  przepadLi 
przez  niełaskę  czasów.  Wyobraźmy  sobie  gienjusz  Fryderyka  II 
dany  przez  los  odrośli  AugusU  Mocnego;  wyobraźmy  sobie  ten 
pobudliwy  i  wrażliwy  umysł  oddany  na  wpływy  i  tradycje  sas- 
kiego dworu,  zamiast  żelaznej  dyscypliny  Fryderyka  Wilhelma  I : 
ten  bogaty  i  powszechny  umysł  porwany  bez  wodzy  i  bez  klu- 
bów przez  popędy  artystyczne  i  intelektualne  filozoficznego  stu- 
lecia, zamiast  imponującej  potęgi  pruskiego  raison  (Piłat,  W  rzeczy 
samej  trudno  znaleść  przykład,  któryby  tak  dobitnie  i  przekony- 
wująco świadczył,  iż  im  przewaga  bogactwa  umysłfiwego  i  uczu- 
ciowego fGńsUS'  und  GćmiUhs-rnchihuml  wymaga  cięższej  walki. 
w  tern  większej  wspanialoś^ń  ukazuje  się  osobistość  o  silnej  woh. 

wykończenie  ludzkiej  istoty Znaczenie  wszechwładnego  losu 

polega  na  tern,  że  szczęście  i  niedola,  że  nawet  wybór  dobreiro 
lub  złego,  tak  dla  ogółu  jak  i  dla  jednostki,  zależnemi  bynajmniej 
nie  są  od  niej  samej,  lecz  w  znacznej  części  od  rzeczy  i  czy- 
nów, których  skutki  odziedzicza,  od  przymusu  otaczających  oko- 
liczności, pod  których  stoi  wpływem« 

Hamlet  znalazł  się  w  czasach,  kiedy  świat  otaczający  20 
uległ  zwichnięciu  i  zionie  jadem,  który  w  nikogo  nie  godzi  z  taka 
siłą  jak  w  niego,  co  ma  sprowadzić  uzdrowienie.  Zadanie  to 
łatwiejsze  dla  stojącego  zdała  Fortynbrasa.  Świadectwo  tego 
ostatniego  (V.  2.  384),  słowa  Horacego  {Now  cmcks  a  noble  ktart, 
Y.  2.  H46i  uważa  Baumgart,  nie  za  pochwałę  rzuconą  z  t&ski 
nad  zwłokami  księcia,  lecz  za  szczery  sąd  o  jego  wartości.  Nie 
ma  najmniejszej  podstawy,  by  pochwały' w  ustach  Ofelji  (III.  1. 
150)  uważać  za  przesadę  dziewiczego  rojenia*  wszystko  bowiem, 
co  słyszymy  o  księciu,  ściśle  się  z  tem  zgadza :  wszystko,  czego 
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i<  wiadujemy  się  o  jego  postępkach,  co  sami  widzimy,  z  wyjątkiem 
;'-inego,  ie  nie  zdo/al  spe/nić  mordu,  wymaganego  przez  prawo 

•'•fasty  krwawej Nietylko  nie  zbyw^a  mu   na  odwadze,  lecz 

ovrsz*»m,  gdzie  do  lego  przychodzi,  przewyższa  nią  innych:  w  sce- 
n.»*  z  docliem,  w  walce  z    korsarzami,  w  pojedynku  z  Laerte- 

^W  sztuce   jednak  od  samego  począlku   widzimy  go  już 

«    etanie  cierpienia,    które  nietylko   obezwładnia  najlepsze  jego 

;  rrymioly,  lecz  jak  złośliwa  gorączka  zwraca  się  przeciw  niemu 

-•-r«emu:  skutkiem  strasznego  poznania,  gorączka  ta  wzmaga  się 

.  •    najwyższego    stopnia    i    wywraca    zupełnie   jego    zasadnicze 

••zucia   Najprzód  przygniata  go  słabość   i  niestateczność  matki. 

Z  tak   bolesnego  dośw^iadczenia  wyjść  tak,  jak  wyszedł  Hamlet 

i  -lie  tylko  człowiek  największej  delikatności  i  mocy  szlachetnrgo 

#'-ucia  i  pietyzmu,  człowiek  z  przyrodzenia  namiętnie  odczuwa- 

.v-T  wszystko.     Kogo   innego   na   miejscu  Hamleta,   wobec  tego 

•i\trego  i  układnego  króla,  który  wprawdzie  niczem  się  jeszcze 

•  >'  zdradził,  ale  już  zagrodził  drogę  widokom  na  tron,  a  królową 
>':hleb?twami   tak   sobie   ujął,  że  wnet  zapomniała  o  zmarłym 

lii^u,  byłaby  gorycz  nienawiści  rzuciła  na  drogę  wyzyw^ającej 
irubicji.  Świeży  ból  z  utraty  nieporównanego  ojca  i  palący  wstyd, 
ir  to,  co  miał  czci  najgodniejszego,  uszanowanie  i  szacunek  dla 
n^atki,  zostało  zdeptane  i  zesromocone,  wypłoszyły  z  Hamleta  wszyst- 
t\^  mne  ntyśli  lak,  że  pozostało  w  nim  jedynie  poczucie  unice- 
^  wirnia  wszelkiej  zdolności  do  szanowania  i  ukochania  czegoś. 

•  ^t  to  znamię  wysoce  szlachetnego  rodzaju  umysłu  i  wcale  nie 
>A:idczy  źle  o  sile  jego  woli.  Otoczony  przez  tłum  bezmyślnie 
.  w^gętnie  przystający  na  wszystko,  widzi  się  obrażanym  do 
'  ♦  /niesienia  od  społeczności,  świętującej  swoje  zwycięztwo  gru- 
.• '  rii  bulatykami  na  radosnych  ucztach.  Z  rany  tak  głębokiej 
'. "?ł  ulecjTĄć  Hamleta  czas  tylko  i  odpowiednio  zajęcie;  nie  da- 
f"*rti  lnu  było  ani  jedno  ani  drugie,  gdyż  całe  działanie  do  śmierci 
\  Oonjusza  i  podróży  do  Anglji  odbywa  się  w  niezmiernie  krótkim 
«7a5łe.  Zgoła   niepojętem  j e s t,  jak  mogli  niektórzy  krytycy 

•  '/yjmować,  ze  Hamlet  odegrywa  rolę  obłędu  przez  dwa  miesiące, 
*••  wilreży  czas  na   lubowaniu   się   grą   swoją.     Zabawnem  jest 

■  ł^*'  opierać  cbronologją   na  owych:  »/rw  hours^  jak  powiada 

H.ł,'iilel  ;lll.  2.  J19),  UwUe  two  months%,  jak  go  poprawia  Ofelja, 

»•" .    męttth   «^«   jak  powtarza  Hamlet  (lll.  2.  122;,    lub  *within 

•i;i*A«  (1.  V.  145).  Cały  bieg  sztuki  niezbicie  prz  'konywa  o  tem, 

-  i«j  wyprawy  do  Anglji  upłynął  czas  nader  kiótki.    Wszystko, 

•  sł>>zymy  o  szaleństwie  Hamleta,  sprawia  wrażenie,  iż  to 
^  sto  się  iwieżo,  że  o  lem  co  dopiero   się   dowiedziano.     Ofelja 

•'^ie  bez  tchu  do  ojca;  wystraszona  opowiada  mu  o  nawie- 
'  nich  Hamleta,  a  Polonjusz.  który  w  I  a.  wzbronił  jej  obco- 
»iaia  z  ksi^.»^iem,  pyta.  czy  nie  zraziła  go  jakiem  twardom  slo- 
**fn  tli.  1.  107);  poczem  udają  się  wnet  do  króla.  Król  w  po- 
^>'aniu  Rozenkranca  i  Gildenstema,  nadmienia  o  przyczynie 
*"'bkjego  posłania  po  nich.  Wogóle,  co  się  tyczy  samego  Ha- 
-«Mi  w  więźbie  całej  sztuki  nie  położono  najmniejszej  wagi  na 
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up2yniony  czas,  choćby  nawet  kilku  dni ;  raczej  trzy  pierws2e 
akty  tworzą  jedne  nieprzerwaną  ciągłość;  zewnętrzne  tylko  stosunki 
dramatu  wymagają  pewnego  czasu  na  poselstwo  do  Norwegji, 
i  powrót  ztaintądf  lecz  stosownie  do  praw  dramatycznych 
wszystkichczasów  wolnojest  wyobrażać  sobie  przeciąg'  ten 
tak  krótkim,  jak  kto  chce.  "Mamy  tu  więc  do  czynienia  z  kilku  dnia- 
mi, niepodobna  bowiem  przyjąć,  żeby  król  dopiero  przypatrywał  się 
rzeczy  dwa  miesiące,  a  jeszcze  mniej,  żeby  Hamlet  nie  miar 
spotkać  się  z  Ofelją  przez  laki  k£Lwat  czasu. 

W  ciągu  tedy  caZej  sztuki,  HanWet  znajduje  się  pod  bezpo- 
średniem  wrażeniem  straszliwego  objawienia,  które  do  głębi   pod- 
kopało jego  umysł.    Lecz  nawet  wś^d   tej  burzy  nie  opuszcz«i 
go  ani  na  chwilę  zupełna  jasność  i  wielka  bystrość  postrzegania 
i   myślenia;   i   to   stanowi  drugą  stronę   natury  Hamleta,    która 
dopiero   uzupełnia  i  wykańcza  jego  szczególność  i  odrębność.  To 
jest  ów  t.  zw.  jzbytek  {uebcrschuss)  inteligiencji^  którego  uczepiła 
się  krytyka  i  na  który  objaśniacze  kładą  nacisk  aż  do  przesady, 
pomijając  niesprawiedliwie  w  swoim  rachunku  dolę,  jaka  przy- 
padła w  udziale   Hamletowi.    Tymczasem  we  wszystkich  wynu- 
rzeniach księcia,  we  wszystkich  wybuchach  uczucia  i  przejaw^ach 
rozważania  (r<y7rx«V?)  przez  całe  trzy  pierwsze  akty,  nie  ma  nic 
przesadzonego ;  Hamlet  nic  nie  mówi  i  nie  czyni  takiego,  czegoby 
nie  domagał  się    sposób,  w  jaki   sytuacja  działać  musi  na  czło- 
wieka głęboko  czującego  i  myślącego  jasno  a  bez  żadnych  uprze- 
dzeń. Osobliwość,  swoistość  charakteru  Hamleta  polega  na  lem, 
że  burzliwe  uczucie  i  jasne  myślenie  wciąż  są  czynnemi  jedno- 
cześnie, a  szczególność  jego  położenia  w  tern,  że  może  nad  nioni 
zapanować  tylko  przez  jeden   z   tych  przymiotów,  t.  j.  albo  za- 
pomocą  uczucia,  albo    zapomocą   myślenia,  jeśli  jedno   z    nich 
weźmie  górę  nad  drugiem.  To  także  jasno  wykazuje,  że  Szeks- 
pir odrzucił  jako  nietragiczne  rozwiązanie  sytuacji,  zarówno  przez 
namiętne  spełnienie  zemsty,  jako  i  przez  mądrze  obmyślane  urze- 
czywistnienie kary,  jednającej  winowajcę  z  prawem,  a  natomias^t 
wymyślił  dla  teejo  losu  ten  charakter,  który  nie  mógł  się   zdobyć 
ani  na  jedno,  ani  na  drugie,  ponieważ  namiętność  na  głos  losu. 
nieustannie  popycha  go  do  krwawej  zemsty,  gdy  tymczasem  siła 
ciężkości    jego    sposobu    myślenia    gesinnungL    prze  pławionego 
i  oczyszczonego  w  działalności  na  polu   czystej  myśli,  bezustan- 
nie  odciąga  go   od   niej,   i   ostatecznie   Hamlet  ginie   wśród  tej 
sprzeczności,  dla  tego,  że  los,  zamiast  zapewnić  mu  odpowiedni 
celowi  rozwój  i  zgodę  obu  najwyższych  sił  do  wspaniałego  udosko- 
nalenia, fatalnie  je  oprządszy,  zgraatwawszy  i  zniszczywszy  zwrócił 
przeciw  niemu  samemu.     Dlatego  to  jest  on  winien  i  niewinien 
swej  zaguby,  jak  każdy  bohater  tragiczny.     Ztąd  okazuje  się,  że 
obie   przeciwne  grupy  poglądów  na  Hamleta,  muszą    uledz   po- 
prawce: Hamlet  nie  może  w  dramacie  ukazywać  się  jako  niedołęga 
bez  woli,  —  ci,  co  go  tak  pojmują,  tracą  z   oczu  jego  dolę,    — 
ani  też  jako  bohater,  działający  roztropnie,  którego  miażdży  po- 
łożenie —  bo  wtedy  wypuszcza  się  z  rachunku  jego  charakter*. 
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Oto  pogląd  Baumgarta,  który  starałem  się  podać  jak  naj- 
wierniej ;  w  dalszym  ciągu  pracy  udawadnia  autor  te  podstaw o- 
tTk^  myśli  za  pomocą  rozbioru  dramatu  i  wykazuje  rozwijającą 
}  ę  podwójną  perypetją  Hamleta  i  Klaudjusza.  Dla  braku  miej- 
'>a  zatrzymam  się  tylko  nad  waźniejszemi  ustępami. 

W  ogóie  autor  godzi  się  na  obraz  Hamleta,  podany  przez 
•jioelbe*go.  lecz  uważa  użyte  barwy  za  blade,  a  przymioty  boha- 
>:«  za  słabo  podznaczone.  Gdy  Goethe  powiada  o  nim,  iż  ,do 
'.•-wnego  stopnia  nauczył  się  w  sztukach  i  naukach  rozpozna- 
A41Ć  i  cenić  dobro  i  piękno*,  Baumgart  sądzi,  iż  określenie  to 
,t<  grubo  niedociągnięte ;  owszem  ,, wszystko,  co  od  niego  sły- 
szymy, zwiastuje  w  nim  pierwszorzędny  gienjusz  krytyczny. 
W  embym  błędzie  są  ci,  co  mniemają,  iż  owe  sceny  z  aktorami 
^ł  dla  Szekspira  wygodnem  inłtrmnzo,  w  którem  popuścił  wo- 
•ize  iylce  satyrycznej  przeciw  zapaśnikom  zawodowym  i  eon 
.-n^e  wypowiedział  swój  pogląd  na  dramat,  lecz  włożył  to 
«  usta  Hamleta,  gdyż  osobistość'  ta  miała  być  zarazem  obłąkaną 

-  bystra,  a  przeto  mogła  posłużyć  za  narzędzie  dogodne  dla  po- 
*  T  Lichą  jest  tragi^ja,  w  której  każda  scena  i  każde  słowo 
r.«*  wypływa   z  wewnętrznej  konieczności,   a  zbyteczną  krytyka, 

>.ni  nie  usiłuje  tego  tak   pojąć   i   wyjaśnić.     Szekspir  dlatego 
H-Tinyślil  Bceny  z  aktorami*  aby  widzowi  dać  pojęcie  o  najwyż- 
ir^ni  stopniu  gienjalnych  darów  umysłowych  Hamleta  w  wyso- 
ki'j  uprawie*    itd.     ^Tak  samo  rzecz  się  ma   z    rysunkiem  mo- 
:4Uiefo  charakteru  księcia,  nakreślonym  przez  Goethe'go:  wszę- 
n*»  zdradza  się  dobór  wyrażeń,  wskazujących   na  pewną  po- 
'»^inuść,   zapewne  dlatego,   że  w  samej  sztuce  wszystkie  uczu- 
i    I  namiętności    Hamleta    są  już    pognębione    pod    wpływem 
-"»aitu   sytuacji".     Lecz  nawet  z  ujemnych   przejawów  daje  się 
.Ludować  obraz  księcia  z  przymiotami  w  całym  blasku,   jakie 
iiiai  mieć  przedtem,  nim  go  spotkało  nieszczęście.  Pod  wpły- 
•-m  niedoli,   po  strasznem  odkryciu  ducha,    przymioty  te  skur- 
:Wv  się.   zwyrodniły  lub   pomarniały.     Wynurzenia  takie,  jak 
k    IL   2.  295  {JfAnł  a  pucf  of  work  is  a  man!'  itd.),  świadczą,    ze 
»<  'ym  zgnębionym  człowieku    żył  kiedyś  inny,   z  ognistym  ide- 
■.    '3iem,    z  gorącem  i  głębią   ducha,    i  wskazują,  czeniby    mó^I 
"  -tać,  fdyby  nie  los  przeciwny,  Z  innych  odezwań  się  bije  nie- 
/nr^^zalna  miłość  prawdy,  jasność  i  pewność  znajomości  ludzi, 

-  .^Ukitgalność   sądu   o  sobie   samym,   prostota    uczuć,    slusztui 

•  ".14  rzetelnej  wartości,  ognista  i  szczera  miłość  piękna  i  do- 
n:  nieraz  wnosić  o  tem  musimy  z  siły  i  ostrości  s«ądu  o  prze- 
wnvch  przymiotach  ludzi,   nieraz  odkrywać  jego  istotną  duszę 

♦  •  liczenia  ust,    lub    wrogości   języka    przociw    t?ol>ie    samoniu. 
.Jtk  zupełnie,    gorąco,    silnie  i  szlachetnie    ujawnia  się   w  nim 

^^»ic«  przyjaźni!   Wszak  wyrażenie  jepo  stało  sio  typowem  po 

'•»»'«   czaay,    tak    samo  jak  charakterystyka    miłości   i  podziwu 

•  1  ojca.    Czemu  to  i  wiele    innych  jejro  odezwań   znajduje  się 

-  'i^iech    wszystkich?  Dlatego,    że  ono  są  najprostszem  i  naj- 

o^iUzam,     najprawdziwszem    i    nąjdobitniejszem    wyrażeniem 

'.•••elnego  uczucia!   Nazwano  Hamleta  wirtuozem  słowa  ze  zło- 
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śliwym  przytykiem  do  braku  siły  twórczej.  Jakież  atoli  in«  się 
przejawić  bogactwo  i  wielkość  jego  natury,  w  co  wcieHć  owi> 
szlachectwo  treści,  skoro  na  samym  wstępie  w  dobę  czynnego 
iycia,  w  chwili  kiedy  nagromadzone  skarby  maj%  się  rozwinąć 
i  rozróść,  los  na-raz  zagradza  mu  drogę,  wpusrcza  jad  trawią 
cego  smutku  i  obiecuje  swobodę  za  cenę  krwawego  czynu,  od 
którego  natura  wciąż  każe  mu  się  uchylać.  Tym  sposobem 
widzimy  Hamleta,  dygocącego  w  toni  dylematu^  pełnego  męki; 
miejscami  tylko  w  sztuce  przyświeca  jego  istota  rzelelnemi  bar- 
wami; po  większej  zaś  części  wychodzi  na  jaw  w  bolesnej 
i  gniewnej  kłótni  jego  sarkazmów.  Nie  może  być  wszelako 
inaczej;  w  istotnem  mistrzowstwie  słowa  przejawia  się  ów 
związek  najwyższej  jasności  pojmowania  i  zupełnej  prawdiziwo- 
ści  uczucia". 

To  samo  da  się  wywnioskować  o  miłości  ku  Ofelji,  oraz 
o  zamysłach  na  przyszłość;  jedno  i  drugie  zniszczył  los  okrutny. 
„Mieć  to  należy  nieustannie  przytomnem  w  pamięci,  iż  przez  całą 
sztukę  działają  w  nim  z  potęgą  namiętności  obie  siły:  Żal  ciągle 
świeży  nad  utratą  rzeczy  najświętszych  i  rozpaczliwe  niezado- 
wolenie ze  swej  niemocy,  oraz  żywe  poczucie  włożonego  obo- 
wiązku. I  w  tern  znowu  widać  najwyraźniej,  jak  wszystkie  oko- 
liczności spiknęły  się,  by  dla  tragicznego  losu  zgotować  tragicz- 
ny nastrój  charakteru.  Niechby  w  Hamlecie  więcej  było  sa- 
molubstwa  i  nieczystej  ambicji,  spełniłby  czyn  wymagany,  lub 
przynajmniej  w  planach  go  wykonał,  i  osiągnął  wzmocnienie 
popędu  samozachowawczego,  skierowanego  ku  działaniu  prak- 
tycznemu. Z  drugiej  strony  wystawmy  sobie,  że  królewic  został 
wciągnięty  do  spraw  państwa  i  wyszkolił  duch  swój  w  ograni- 
czeniu, wymuszonem  w  ten  sposób;  że  przezorny  a  chytry  król. 
by  uniknąć  pozoru  pokrzywdzenia  ulubionego  księcia,  ujrzał  się 
zniewolonym  zatrzymać  go  na  przynależnem  stanowisku,  a  jui 
niewielka  ta  łaska  losu  wystarczyłaby  do  zapewnienia  mu  punktu 
oparcia  wśród  burzy  duchowej,  gdyż  skutkiem  przyzwyczajenia 
znalazłby  w  realizmie  okoliczności  ster  dla  przelewającego  się 
idealizmu".  Ambicja  Hamleta  jest  czystą;  mógłby  żyć  w  łu- 
pinie od  orzecha  i  mieć  świadomość  swojej  wartości*  lecz  gdy 
widzi  nędzę  moralną  na  tronie,  a  gnuśność  i  służalczość  koło 
niego,  budzi  to  w  nira  uczucie  gryzącego  niezadowolenia  z  tego, 
io  pomimo  swego  urodzenia  i  szlachetnego  przygotowania  wy- 
łączony jest  od  wszelkiego  zajęcia  i  bez  widoku  na  przyszłość: 
wyraz  tych  uczuć  daje  w  kilku  odezwaniach  do  króla,  oraz 
w  zwierzeniu  Horacemu  {V.  2.  65). 

Wszystkich  uderza  osobliwa  ciętość  i  satyra  w  ustach 
Hamleta;  zdaniem  Baumgart^a  zjawia  się  ona  jako  zupełnie  na- 
turalny wypływ  charakteru  w  danem  położeniu.  „Właściwo- 
ścią jogo  istoty  jest,  że  namiętność  zgryzoty  nie  może  ani  na 
chwilę  zmącić  lub  zmniejszyć  bogatej  siły  myślenia  jasnego  du- 
cha:  ztąd  piynie  owa  dziwna  mieszanina,  która  tak  często  Ua- 
łaniuciia  wykiadaczy,  mieszanina  ognia  i  zimna,  porywającemu 
u(  żucia  i  najwyższego  obmyślenia  w  wyrażeniach,  namiętnych  wv- 
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burbów  L  na) bystrzejszego  krytycznego  postrzegania,  miękkości 
ucznda  i  ciętej  trafności  jasno  ważącego  sądu,  który  wyraża  się 
T  bezlitosnej  szorstkości  lub  zabójczyjn  dowcipie,  odpowiednio 
do  tego,  czy  braki  otoczenia  ukazują  się  w  nędzy  godnej  wzgar- 
4r.  lub  w  śmieszności  uderzającego  kontrastu.  Los  rozniecił  na- 
miętność tego  wciąż  czujnego  uczucia,  a  powstrzymał  to  myśle- 
nie ni»dy  nie  strudzone  od  nieodzownego  dlań  ujawniania  się 
^▼nem  na  wlaściwem  stanowisku:  dla  tego  sarkazm  zjawia  się 
jUo  9taly  środek  wyrażenia  w  tej  ciężkiej  sytuacji.  U  wszyst- 
kich największych  natur  wyższość,  wynikająca  ze  zjednoczenia 
!  ajpnedniejszych  zadatków  sił  czucia  i  myślenia,  rodziła  skłon- 
ność do   satyry   i   do   boskiej    ironji;   przy   szczęśliwem    dopu- 

Zi^zpnia  losu  to  bogactwo  duchowe  wyposaża  ludzi  tego  ro- 
uŁija  klejnotem  szczerego,  artystycznego  humoru,  którego 
*T».)kojny  płomień,  co  świeci  i  grzeje,  a  nie  rani,  wyja- 
^na  się  ostatecznie  dopiero  po  pewnem  dzikiem  i  burzliwem 
Kuzowaniu.  Jeśli  jednak  wrogie  okoliczności  pokrzyżują  rozwój 
tacich  natar,  z  duchowego  bogactwa  gotują  dla  się  przekleń- 
stwo: z  obfitych  boleści  wyrasta  gorycz  trawiącego  smutku, 
«  bezlitosna  jasność  umysłu  nie  zostawia  miejsca  na  żadne  złu- 
•iz^-nie.  dobroczynnie  osłaniające,  lub  przyjaźnie  pocieszające; 
:ł^»krawe  światło  ciągle  czujnego  rozumu  rozprasza  wszelkie 
:  rzyjazne  uprzedzenia  i  wszelakie  rojenia  nadziei  i  miłości  wła- 
fnfj.  tak,  że  nieszczęśni  wciąż  jasno  mają  na  oku  siebie  i  swoje 

"łożenie  Pociechy  wiary,  zarówno  jak  i  częstokroć  upragnione 
r^^ipory  zabobonu  są  także  obce  tym  duchom :  im  bowiem  prze- 
'.^'Wszystkiem  właściwym  jest  dar  przeczuwania,  odgadywania, 
i'<ry  przenika  wszelki  pozór,  jak  gdyby  kiedyś  widzieli  już 
.*!'»tc,  ,kształty'  rzeczy,  ich  idee*.  To  samo  widzimy  u  Ha- 
al^ta.  w  proroczem  odgadnięciu,  że  coś  złego  stało  się  w  Danji, 
X  }«*szciB  bardziej  w  zachowaniu  się  wobec  ducha. 

Tu  następuje  głęboko  pojęty  pogląd  na  wprowadzone 
'T2ei  poetę  nadprzyrodzone  zjawisko,  które  było  solą  w  oku 
•ili  wielu  krytyków,  już  to  z  punktu  czysto  racjonalistycznego 
.'  rażących  się  podobnym  faktem,  już  też  niezadowolonych  obro- 

-  ni«!^m  tego  środka  teatralnego.  Baumgart  trafnie  rozwiązał 
'  '^tręczajftce  się  tu  niezwykłe  trudności,  godząc,  o  ile  można, 
»-«f*tko  w  należyty  sposób.  Duch  w  Hamlecie,  nie  jest  tak, 
jik  w  innych  sztukach  Szekspira,  odbiciem  nazewnątrz  pod- 
''  otowych  stanów  i  pobudzeń  duszy;  tu  zjawia  się  jako  rze- 
'/Twistość,  którą  widzi  kilku  ludzi,  i  do  tego  ziroła  obojętnych, 
'    <  przemawia  tylko  do  syna.  Dlaczego  Szekspir  uciokł  się  do 

-.?'»  środka?  ,.ilamlet  jak  się  okazało  wyżej,  jest  tragiedją  lo- 
■  *.\  w  najlepszem  znaczeniu  tego  słowa;  chodziło  o  to.  by  widza 
•».  jelnego  razu  wprowadzić  w  sam  środek  zawiklania  losowepo, 
?"i  wpływem  którego  poeta  odtąd  zamierza  ukazywać  nam  «>so- 

«■  działające,  by  przywieść  rzeczy  do  rozwiązania.  Punkt  cicz- 
'''N-i   przedstawienia,    dla   poety,    leży  w  zachowaniu  się    tych 

-h  wober  losu  i  jego  następstw;  wszystko,  co  zewnętrznie  do 

'y*   prowadzi,   jest   dlań   prostym    środkiem.     Nieraz   Szekspir 
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z  krańcową  śmiałością  traktuje  tę  część  ekspozycji,  która  mai 
na  celu  li  tylko  wytyczenie  miejsca,  na  którem  los  ma  odegrać 
swój  harc  z  człowiekiem.  Przypomnijmy  sobie  ekspozycją  óo 
Lira;  nikt  nie  będzie  uwaźal  za  możliwe,  żeby  te  sceny  miuiy 
kiedykolwiek  zdarzyć  się  w  rzeczy wisŁości ;  za  pomocą  gwailŁowitie 
śmiałego  ześrodkowania  i  zgęszczenia  wcielają  one  w  jedn«>in 
jedynem  wstrząsającem  i  przerażajacem  zajściu  wszystko  to.  co 
jest  zupełnie  prawdziwe  pod  względem  swej  istoty  wewnętrznej, 
lecz  w  rzeczywistości  odbywa  się  stopniowo,  zwolna,  w  długi  nr 
szeregu  wzmagających  się  przejść,  a  co  mimo  to  ostatecznie 
prowadzi  do  tego  samego  rezultatu.  Jak  się  to  dzieje  w  rzeczy- 
wistości i  przy  jakich  konstelacjach  losowych  wiedzie  za  solą 
koniec  tragiczny,  na  to  potrzebaby  było  osobnego  dramatu.  Dla 
krótkości,  poeta  przyjmuje,  że  się  to  stało  i  buduje  całe  działa- 
nie na  przypuszczeniu  podobnych  wydarzeń,  które  same  już  są 
wynikiem  doli.  Podobnież  rzecz  się  ma  i  w  Hamlecie.  EkspCH 
zycja  posługuje  się  najskuteczniejszym  środkiem,  aby  za  jednym 
zamachem  rzucić  bohatera  i  widzów  w  łono  powikłania  lo:f:o- 
wego;  wprowadza  tedy  nagłe  poznanie  strasznego  czynu  przed- 
tem już  spełnionego.  Mając  to  dane,  rzeczą  kunsztu  poety  hylo 
tak  urządzić  charakter  bohatera,  że  poznanie  musi  być  dlań  Łra 
gicznem,  by  w  dalszym  toku  wywołać  litość  i  bojaźń.  Aby  ta- 
kie poznanie  sprowadzić  w  sposób,  w  jaki  rzeczywiście  w  zwy- 
czaj nem  życiu  zdarzyć  się  mogło,  na  to  potrzebaby  było  również 
osobnej  akcji  dramatycznej.  Nawet  żeby  ją  urządzić  w  sposói» 
najprostszy,  np.  że  ktoś,  co  przypadkowo  świadom  był  zbrodni, 
lecz  miał  powody  tak  długiego  milczenia,  odkrywa  to  w  stoso- 
wnej chwili  osobom  zainteresowanym  —  i  to  wymagałoby  wpr«>- 
wadzenia  na  scenę  masy  szczegółów  i  okoliczności  ubocznych. 
które  zabrałyby  niemało  miejsca,  a  niewiele  przyczyniłyby  sie 
do  założonego  celu  poety.  Najkrótszy  i  n  aj  dobitniejszy  rod/  ij 
tragicznej  ekspozycji  jest  ten,  który  wybrał  Szekspir:  przt'/. 
wprowadzenie  ducha;  lecz  sposób  to  zarazem  najtrudniejszy**. 

„Godło  całej  lej  prześmiałej  ekspozycji,  jej  prawdę  we- 
wnętrzną, stanowi  wyrzeczenie :  ,plugawe  czyny  powstaną,  cho< - 
by  je  cała  ziemia  przywaliła*  itd.  (I.  2.  255 — 7).  Powszechno 
przeświadczenie  utrzymuje,  że  ,zbrodnia  choć  nie  ma  języka, 
przemówi  cudownym  organem';  wszak  żołnierze,  co  pierwsi  uj- 
rzeli widmo  na  tarasie,  wykładają  je  sobie  jako  wróżbę,  iż  coś 
niedobref^o  dzieje  się  w  ich  ojczyźnie.  Przekonanie  o  niemozli 
wości  zwycięztwa  skrytego  gwałtu  nad  prawem  u  rozmailych 
ludów  dało  początek  podaniom  o  Erynnijach-mścicielkach,  o  ra- 
nach rozkrwawiających  się  nanowo  wobec  zabójcy,  o  niemych 
lub  bozrozumnycb  świadkach  mordu,  odkrywających  ostatecznie^ 
złoczyńcę,  o  cieniach  zabitych  ludzi,  opuszczających  mołfiłe. 
póki  nie  nastąpi  pomsta.  Poeta  ma  prawo  posługiwać  się  teint 
wyobrażeniami  jako  najsilniejszemi  symbolami  podobnych  wy- 
padków. W  całej  tej  scenie  istotę  rzeczy  stanowi  to,  co  sam 
Hamlet  trzyma  o  zjawisku  w  chwili,  gdy  się  o  niem  dowiaduje. 


cxcvi 


h  co  zaraz  w  trafnej  wypowiada  formie:    ,Czyny  plugawe  staną 
pruid  oczy  ludzkie,  choćby  je  przywaliła  ziemia'  **. 

Jeśli  jednak   pomysł   poznania   za  pośredniclwem  ducha 
?«:etny  byt  i  tragiczny,  niesłychana  powstawała  trudność,  w  jaki 
-p«»ób  uczynić   zjawisko    moźliwem  do   wiary.     ,, Szekspir  roz- 
viązal  to  w  sposób  najśmielszy,  o  jakim  tylko  pomyśleć  można. 
W  duszę  bohatera  i  jego  przyjaciela  wlał  w  najsilniejszym  sto- 
pnia  wątpliwości  owego  światłego  poglądu,   który  w  naszych 
'■<*2ach   umniejsza  wiarę  w  podobne  zjawienia.    Zachowują  się 
<Hii  i  wypowiadają  to,  do  czego  doszedł  w  tym  względzie  oświe- 
''  -ny   skeptycyzm,   a  mimo  to,    przez   samą   naoczność   i  mocą 
ii«*^go  wewnętrznego  uzasadnienia  zdołał  poeta  utrzymać  prawo 
itrwalelstwa  przy  ^awiskach   tego  rodzaju.    Pomost  stanowią 
-łowa:     ,Więcej  jest  rzeczy,  mój  Horacy,   w  niobie  i  na   ziemi, 
*  £  się  śni  naszej  filozoiJi^        „W  tem  wyrzeczeniu  w  nieporó- 
wnany sposób  zawarł  poeta  ów  nie  ulegający  sporowi    szczątek 
'.t/umm\  dawn^^j  wiary,   który  najoświeceńszego  nawet  Wolter- 
fnka,  gdy  dreszcz  i  przeczucie  niegodziwego  czynu,  ocierającego 
-ł*  oń  zbiizka,  owieją  znienacka,  a  ciemność  nocy  wyzuje  z  po- 
Vi<j  zmysłów,   zdolen  jest  na  chwilę    przywieść  do  zawahania 
''  <f :   olo  powątpiewać   zaczyna   o  własnych   wątpliwościach  na 
•orzyść  moi«>bności,  przeciw  której  nie  rozporządza  ani  bezwa- 
niDkowyro  dowodem  rozumu,  ani  niezawodnem  doświadczeniem 
•^»bi%tem".     .Nasiona  wiary  w  duchy,  powiada  Lessing,  drzemią 
'F  nas  wszystkich,   a  najczęściej  w  tych,  dla  których  dramatur- 
t'  me    swoje  tworzą  dzieła ;  jest  to  rzeczą   ich   sztuki   sprawić, 
:'by   nasionka  te   zakiełkowały.     Duch    wdaje   się    w  rozmowę 
.'  <imym  tylko  Hamletem ;  w  akcie  trzecim  widzi  go  jedynie  bo- 
!a>r,   zatem  na  nas  zjawisko  działa  raczej  przez  niego,   aniżeli 
^iri.o  przez  się.  Wrażenie,  jakie  na  nim  sprawia,  przechodzi  na 
na.^.  a  działanie  jest  tak  oczywiste  i  tak  silne,   że  przytem  nie 
'•iff^my  wątpić  o  nadzwyczajnej  przyczynie*.  Sprzyja  temu  zsrroza 
'  •<  V  I  towarzyszących  okoliczności    „Środkami  tomi  atoli  umieli 
I  >^ugiwać    się    z    jak    największem    mistrzowstwem    i   mniejsi 
r-wri.    Tymczasem  u  Szekspira  istota   rzeczy   polega   na  owem 
«!.'. -słaniu  widma  na  nas  za  pośrednictwem  Hamleta,  oraz  na  tem. 
■•*  duch  w  Hamlecie,  acz  nic  żadne  zjawisko  podmiotowe,   lecz 
prTfyimiotowa  rzeczywistość,  widziana  przez  wielu,  jest  jedynie 
*);!ę«zczentem  niewidzialnej  sprawy  w  ucieleśnioną  akcją,    kon- 
'  ••:  (racją  wymagalną  dla  dramatycznego  przedstawienia.  Ekspo- 
••.-•ja  sztuki  potrzebuje  nagłego  odkrycia  strasznego  czynu;  pierw- 
'"H  fiojawienie  się  ducha  straży  przygotowywuje  nas  w  ten  sam 
•{•"Słib.  tylko  nieskończenie  drastyczniej,  do  tego,  jak  gdybyśmy 
.-^łysieh,  ze  w  pewnych  kołach   zaczyna  budzić  się  przeświad- 
'.•'ni#5.  że  w  pań.siwie  nie  ze  wszystkiem  dobrze  się  dzieje;  prze- 
^<»'*4nie  to  wzmaga  się,  lecz  słowo  rozwiązania  zachowane  jest 
'tu  naibardziej    zainteresowanego,    na  którepo  odkrycie  wkłada 
ufazera  ciężki  obowiązek  i  to  li  tylko  na  niego.  Gdyby  odkrycie 
i>W>  publiczne,  gdyby,  miasto  utrudnić  mu  spełnienie  obowiązku, 
^fto  }e  ułatwiło,    w  połoieniu    Hamleta   niewiele    byłoby    tragi- 
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czności** nW  końcu  wszystko  zależy  jeszcze  i  na  tem,   i/e 

Szekspir  ograniczyit  charakter  ducha  w  sposób  jak  najbardziej 
obmyślany.  Nie  przychodzi  on  z  tamtego  świata,  w  którym, 
oswobodzony  z  pęt  doczesności  ze  spokojem  pogląda  na  poplą- 
tane sprawy  i  namiętności  tej  ziemi.  Nie  zna  tei  przyszłości 
i  nie  umie  sądzid  i  wnosić  o  przyszlem  biez  uprzedzenia,  tak, 
że  rada  i  życzenie  jego  s^  tak  samo  skrępowane  i  samolubne, 
jak  byty  za  życia;  dlatego  też  w  tym  istotnym  względzie  dach 
nie  jest  niczem  innem,  jeno  wcieleniem  zupełnie  osobistych 
usposobień  i  życzeń  przerażonego  księcia,  wynikłych  z  przecz  u* 
wania  złych  czynów,  poprzedzających  akcją,  wcieleniem  zastrze- 
żonem  przez  wymogi  techniki  dramatycznej.  Taki  sam  skutek 
w  urządzeniu  sztuki  miałby  testament  umierającego  ojca,  gdyby 
przez  fakieś  dziwne  zawikłanie  w  najgłębszej  tajemnicy  doszedi 
uszu  samego  tylko  syna**.  To  nam  tłómaczy  ów  stronny  i  o^ra- 
niczony  charakter  ducha,  który  tyle  naniepokoił  krytyków  (da- 
the,  Roetscher). 

Kamień  probierczy  dla  krytyk  i  objaśnień  stanowiła  za- 
wsze scena  piąta  a.  I.  Goethe  i  wielu  innych  upatrywało  w  niej 
klucz  do  charakteru  Hamleta.  Scena  ta  zawiera  najdziwni^sze 
i  uderzające  postępki  lub  wyrzeczenia  królewica,  które  wymy- 
kały się  przed  dostatecznem  wyjaśnieniem.  Wszystkich  uderza 
nsposób,  w  jaki  Hamlet  wnet  po  okropnościach  widzenia  i  stra- 
sznego odkrycia,  ośród  świeżego  wslrząśnienia,  gdy  jeszcze 
chwieje  mu  się  ziemia  pod  nogami,  przybiera  ton  sarkastyczną; 
ironji  przeciw  sobie  samemu,  przeciw  przyjaciołom,  a  nawet 
przeciw  duchowi;  jak  bez  żadnego  celu,  uzasadnionego  przez 
akcją,  niepokoi  ducba  pod  ziemią,  bezpotrzebnie  wzywając  go 
cztery   krod   do   przysięgi,   a  duch   żądanie   to   spełnia   chętnie 

i  z  uległością** „Istotnie,  powiada  Bauragart.  scena  ta  za- 

wiera  klucz  do  charakteru  Hamleta  i  całej  sztuki;  w  scenie  it) 
zaszło  poznanie,  od  którego  zawisło  główne  powikłanie  akcji. 
Prawdziwe  poznanie  tragiczne  pociąga  za  sobą  ten  skutek,  y.e 
natychmiast  rozstrzyga  o  szczęściu  i  niedoli  bohatera.  Cała  za- 
tem zagadka,  dotycząca  tej  sceny,  ogranicza  się  do  pytania: 
jak  działa  odkrycie  na  Hamleta;  w  jaki  sposób  pod  wpływem 
niego  kształtuje  się  postępowanie  księcia?** 

Amleth  z  opowieści  łączy  w  sobie  dziką  odwagę  z  nad- 
zwyczajną przenikliwością  i  chytrością,  z  czujną  przebiegłość ią^ 
która  w  życiu  bohaterów  północy,  podobnie  jak  u  Hellenów, 
znaczyła  niemniej,  co  odwaga.  Szekspir,  zaczerpnąwszy  z  niej 
dane  do  charakteru  Hamleta,  pogłębił  go  i  uszlachetnił  tak.  że 
przy  tern  akcja  musi  wydać  triigiczny  skutek,  którego  pierwotna 
opowieść,  jak  się  wykazało  wyżej,  nie  posiadała.  Poeta  ^zrobił 
z  niego  bohatera,  dał  mu  wspaniałą  naturę,  nie  w  tym  jednak 
rodzaju,  żeby  surowość  przenikliwego  Araleth'a  uszlachetnił  i  za* 
mienił  na  siłę  doświadczonego  i  roztropnego  Odysseja,  lecz  że 
wyposażył  swego  księcia  w  skarby  serca  i  rozumu,  które  stara 

gadka  zgruba  tylko  zaznaczyła* «Poeta  robi  z  niego  czło* 

wieka  zupełnie  nowożytnego,  dla  którego  rozwój  i  udoskonalenie 
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bogitych  sil  duszy  cel  stanowi  najszlachetniejszy.  Nie  zaniechał 
tiiczego,   co  go  uczynić  mogło  godnym  stanowiska,   na  którem 
posUwi/o  go  przeznaczenie,  —  lecz  wewnętrzne  własne  jego  iy- 
<^'«r  jest  całkowicie  duchowej  natury  i  to    w   najlepszem  rozu- 
tuienjo.    Jestze  to   natura   słaba  i  niedołężna,  ten  książę,  który 
opędził  rołodotó   tak  pożytecznie,   połączył  w  sobie   wszystkie 
najpiękniejsze  ozdoby  ducha,  nabył  bystrego  sądu  o  wszystkiem, 
jachował  zmysł  czysty  i  prosty,   żywił  w  sobie  ogniste  uczucie 
dla  wszystkiego,   co  piękne,  a  miłość   tę  nauczył  się  dzierzeć 
w  granicach  należytych?      I  oto  naraz  człowiek  ten  znalazł  się 
w  azczególnicjszem  położeniu.    Gdyby  był  nie  tak  wielki  i  szla- 
rbi^tay.    cały  ten  nabyty  zasób  duchowy,  podobnie  jak   Amle- 
liiow]  byłby  dopomógł    do  przeprowadzenia   zadania  i  sprawił 
.adowolenie  wirtuoza  ze  swojej  czynności.  Tymczasem  przy  cha- 
rakterze  Hamleta  siły   te   zostają   obezwładnione   w  zetknięciu 
?  Ic^em,   i  to  właśnie  dzięki  ich  szlachectwu  i  wielkości.    1  dla 
uffo?  Czy  przez  słabość?    Hamlet  ten  czuje  i  myśli  tak  filozo- 
ńrznie,  jak  żaden  filozof  staro-  lub  nowoczesny,  lecz  filozof  trzy- 
dziestoletni, w  którym   wre  jeszcze  krew  młoda,    nie  Solon  lub 
Nrkrates,  co  stanął  już  na  wysokości.    Czyn,  którego  odeń  wy- 
tnajtają   nie  jest  wcale  wielkim  czynem!    Czyn  to  krwi  i  prze- 
.'nocy/o  którym  prawdziwemu  chrześcijaninowi   myśleć  nie  lia, 
prawdziwy  filozof  myśleć  nie  chce,  a  którego  ten,  co  w  sercu  sŁa- 
ci»vczo  już  obrał  drogę,  by  zostać  jednym  i  drugim,  zgoła  w  so- 
tie  nie  czi^e  i  o  nim  nie  myśli.  Popęd  do  tego  czynu  wcale  w  nim 
: rodzić  się  nie  powinien,    nie  może,    nie  śmie.    Nie  zaliczamy ż 
t*'ro  do  najwyższych  zdobyczy  naszej  kultury,  żeśmy,  przynaj- 
rmjej  w  zasadzie,  przezwyciężyli  podobne  popędy?  Staje  przed 
:ami   charakter,  pełny  najwyższej   moralnej  inteligencji:   cóż  to 
7a  rodzaj  obłudy  i  matactwa,  że  krytycy  domagają  się  odeń  za- 
Nijstwa  z  cicha  pęk,  czynu  zbójeckiego,    który  jeszcze  powinien 
«  dodatku  wykonać  z  patosem  i  moralną  dumą,  jak  gdyby  cbo- 
•ii.ło  o  spełnienie  jakiegoś  bezwarunkowo  świętego  moralnego 
prtwa?  Przyrodzony  popęd  do  pomsty  za  otrzymaną  obrazę  istnieje 
ir|tf«vdzie    w    każdym   człowieku,    lub   być   w   nim   powinien; 
'^ytzkiei  stateczność   umysłu  w  każdym  razie  posiada  wartość 
•  'i)e  tylko,  o  ile  ona  polega  na  przezwyciężaniu  podobnych  po- 
>cd.»w!     Hamlet   z  jednej   strony  ma  owo    silne   naturalne  po- 
<"(icle,  które  go  czyni  wrażliwym  na  rozkaz  ducba  i  które  go 
^ciai  pobudza-  by  rozkaz  ten  uważać  za  swój  obowiązek  obe- 
>'y.  z  drugiej  atoli  strony  daleko  wznosi  się  ponad  tern  wszystkie- 
''i  mneitti  uczuciami  i  całem  myśleniem,  tak,  że  popędy  owe  nie 
*4  V  stanie  zachwiać  ustalonego  przyzwyczajenia  duszy  i  porwać 
Ui*nt4  o  tyle.    żeby  chociaż  raz  jedyny,  chociażby  w  pierwszej 
•■•rili    zrodził    się    w    duszy    obraz    czynu    jako    jej   własny 
arcwiek  postanowienia.    Tę  to  tragiczną  rozterkę  wywołuje  wła- 
>:<if  poznanie  sytuacji,  a  potęguje  utrata  szacunku   dla  matki 
iiloe  wstrząśnienie  wszystkiego  poczucia  moralnego.     Stanowi 
»■'  cfobliwoić   jego  położenia,    od  której  wybiegać  się  nie  może, 


—   cxcix  — 


iż  właściwości  charakteru  nie  dozwalają  mu  spełnić  czynu,  ani 
też  go  ze  siebie  zepchnąć*'.  \ 

Po  tyra  ogólnym  wstępie  idzie  przegląd  sławnej  a  tru- 
dnej sceny.  Jakież  wrażenie  zrobiło  na  Hamleta  to,  co  usłr- 
szał?  Skoro  duch  zniknął,  królewic  wola:  ,0  wy  zastępy  nie- 
bios* itd.  (I.  5.  92—95).  W  słowach  tych  nie  widać  zapałania! 
zemstą,  lecz  głęboki  smutek,  przejmujący  duszę  i  wypierający 
z  niej  wszystko  inne.  Wydrzeć  obiecuje  z  myśli  przeszłość  całą. 
by  tam  zapisać  rozkaz  ducha  (95-10^),  poczem  myśl  zatrzy- 
muje się  przy  matce:  ,o  najzgubniejsza  kobieto*,  dalej  przy 
stryju:  ,o  łotrze,  łotrze,  uśniieclmięty,  przeklęty  łotrze'.  ^1  tu 
jest  miejsco  zupełnie  rozstrzygające,  tu,  gdy  Hamlet  znajduje  się 
pod  świeżem  wrażeniem,  kiedy  w  nim  żadne  zastanowienie,  ża- 
dna rozwaga  uczepić  się  jeszcze  nie  mogła,  lu  poeta  musiał  po- 
kazać natn  bez  osłony  swoistość  jego  charakteru  przez  sposób, 
w  jaki  bohater  zachowuje  się  we  wnętrzu  swej  istoty*  wobec 
tego  losu.  Widzimy,  iż  opanowywa  go  nie  co  innego,  tylko  IkiI 
i  żal  tego,  co  się  stało,  a  na  wspoumienie  sprawcy  napełnia  gti 
gniew  bolesny,  wstręt  i  oburzenie.  Żadna  atoli  myśl  o  zemście 
nie  wyłania  się;  nie  ma  w  nim  gorącego  ognia  namiętności,  bez 
rozumnej  szalejącej,  wielkość  bowiem  jego  istoty  polega  na  ta- 
kim składzie  duchowym,  że  najsilniejsze  uczucie  związane  jei?t 
z  równie  silnem  i  nigdy  nie  zawodzacem  przejawianiem  się  naj- 
jaśniejszojro  i  najgłębszego  objęcia  rzeczy;  to  zaś  połączenie 
tak  jest  naturalne,  tak  pewne  i  bezpośrednie  skutkiem  świadomeeo 
wychowania  i  nawyknienia,  że  wszyslkiemi  jego  czynami  i  działa- 
niem zwróconem  nazewnątrz.  ba  nawet  popędami  do  nich,  włada 
miara,  która  stała  się  dlań  drugą  naturą.  Kto  w  tern  upatruje 
brak  siły.  niechajże  zapyta  się.  czy  spokój  i  pomiarkowanie 
szlachetnych  męczenników  i  filozofów  nie  wydaje  się  bohaterską 
odwagą?  Hamlet  nie  jest  ani  jednym  ani  drugim,  gdyż  inaczei 
los  trairiczny  mógłby  go  pojmać,  lecz  nie  zdołałby  go  i  tylu  in- 
nych przywieść  do  zguby.  Nawet  w  pierwszej  chwili  nic  od- 
czuwa namięlności  zemsty,  a  mimo  to  mus  położenia  wciąż  go 
porywa  na  drogę  ku  niej ;  i  przez  to  dopiero  los  jego  staje  się 
tragicznym.  Ainieth  z  baśni,  dopełniający  zemsty,  jak  i  Hamlet. 
uchylający  się  od  niej  śwadomic  —  obaj  są  dla  tragiedji  nie  przy- 
datni. I  oto  rozdwojenie,  jako  wynik  tego  starcia,  szarpiące  nim 
przez  całą  sztukę,  —  choć  Hamlet  nie  dochodzi  do  jasnej  świa- 
domości togo,  i  (ila  nio^jo  bowiem  własna  najgłębsza  natura  jest 
tajemnicą  jak  dla  ka>.łlego  innego  jego  własna.  —  już  go  ujęło 
i  zaczyna  już  paraliżować  wszystkie  przejawy  i  postępki,  zara- 
żać je  niepewnością,  wypływającą  nieodbicie  z  natury  królewica. 
Czego  jednakowoż  nio  świadom  był  sam  Hamlet,  to  stanąć  mu- 
siało z  jak  największą  jasnością  przed  oczyma  poety,  który  za- 
mierzył przedstawić  charakter  tego  rodzaju  w  działaniu.  Z  dru- 
giej strony  było  to  już  rzeczą  artysty  wcielić  procesy  duchowf 
tego  rodzaju  w  swe  dzieło  w  ten  sposób,  że  nietylko  widooznem 
jest.  iż  były   ukryte  przed  osobą  działającą,   lecz  że  stopnie  za- 

—    cc    — 


ciiodzącej  przemiany  na wetj  dla  widza  by naj mniej  nie  występują 
lukrawo;  że  nigdzie  nie  przegląda  niezręczna  robota  poety''. 

«Hamlet  zjawia  się  tedy  przed  nami  jak  ktoś,  co  czuje  się 
:  rzynaglonym  zrobić  dtugą  drogę,  której  końcowego  celu  dojrzeć 
<  le  może;  zwraca  więc  skwapliwie  i  stanowczo  swe  kroki  do 
:..«ty  najbliższej,  podrzędnej,  by  potem  zatrzymać  się  przy  niej 
niepewnym  i  niezdecydowanym,  i  znowu  pobudzić  się  do  dal- 
•.>e^  ruchu ,  który  wszelakoż  nigdy  nie  może  zamienić  się 
K  cbód  pewny  i  wytrwały.  Przy  zahamowaniu,  jakiego  doznaje 
ota  istota  królewica,  przy  wybuchłym  natychmiast,  choć  mu 
Ł.eznanym  zatargu  między  uczuciem  i  myśleniem,  przy 
'  .<jasoo  przeczuwanej  bezcelowości  i  nieskończoności  tego 
11  szrxtkiego,  co  czyni,  czynić  może  i  będzie,  wszystkie  wynurzę- 
'.a  I  działania  wpadają  od  pierwszej  chwili  aż  do  końca  sztuki 
«  fewną  nieopisaną,  lecz  tem  snadniej  odczuwalną  ironją,  wła- 
-^  :wą  jemu  tylko  samemu.  Przy  swej  bogatej  naturze  Hamlet 
..a  do  rozporządzenia  wszystkie  środki,  nawet  ima  się  tego  lub 
«>»'cgo.  pewny  powodzenia,  lecz  za  żaden  nie  bierze  się  powa- 
li le;  przy  wstrząśnieniu  siły  duchowej,  która  znalazła  się  bez 
<»iu.  trwoni  ją  na  owe  środki,  jakby  one  były  samym  celem, 
i  »•  fiotem  znowu  zatrzymać  się,   wyczerpanym  i  zniechęconym**. 

«Po  słowach  więc:  ,Łolrze'  itd.  nie  następuje  wcale  dziki 

v^Duch  gniewu  i  płomienne  poprzysiężenie  zemsty,  lecz  ów  dzi- 

'•:iT    i    charakterystyczny    odskok.    za    pośrednictwem    którego 

:  powodu,   który  winien    był  doprowadzić   do  rozkielznania  na- 

♦.mości,  czyni  przedmiot  dla  swej  refleksji,  pod  wpływem  któ- 

• .    przeświadczenie    się    o   złodziejskiej    zdradzie    zamienia    się 

•  >arkazm  na  całą  ludzkość.  Od  pierwszego  tedy  kroku  opu- 
./'-la  właściwą  drogę,  by  po  fatalnem  błądzeniu  odnaleść  ją  aż 
^  końcu  sztuki*.    Sarkazm  ten  przebija  w  osławionym  ustępie: 

V  ,»p  tabliczki*  itd.  (1.  5.  107).    I  oto  w  chwili,  gdy  postanawia 

■  •  imięci  swej  wymazać  wszystkie  marne  wspomnienia,  żeby 
' '  :vkaz  ituclia  sam  żył  w  niej,  nagle  zawraca  do  ulubionego 
:  '".tryknienia.  które  stosowuem  /rm^/J  wydaje  mu  się,  do  zanoto- 

•  inia  natychmiast  z  silnym,  cłioć  niejasno  uświadomionym  sar- 
fc"v:iit*m  przeciw  sobie  i  całemu  stanowi  rzeczy:    ,So  uncU^  then 

«1  lak  przez  całą  scenę  :  w  ,dzikich  i  kołowatych  słowachS 

^r.  tnnycb  do  towarzyszy,   w  kilkakrotnie  powtarzanej  przysię- 

I)o  straszliwego  podniecenia  duszy  dodaje   się   zjjroza  ze- 

'  .f^cia  ze  światem  duchów,  do  tego  dołącza  się  niepo<%kroniiona 

.  \ix  umysłu  krytycznego,  ktery  pragnie  wciąż  jeszcze  poddać  no- 

♦•  r»róbio  irracjonalność  zjawiska,  clioć  je  przecież  tylko  co  wi- 

:«U.  Gdyby  Hamlet  zdecydowany  był  działać,   chociażby  w  tej 

.    Si^j   chwili,  nie  mógłby  tak  postępować   z  duchem;   lecz  po- 

■  włz  ni«*  jpst,    dlatego  bez  żadnego   celu    bawi   ośród    zgrozy 
-••  Dołożenta.   a  ponieważ  to  zatrzymywanie  się  jest   bezcelo- 

**  .Tl  I  w  gruncie  rzeczy  wbrew  synowskiemu   nabożońslwu  ku 

'  :    ziąd   płynie   nieopisana   mieszanina  serdecznego  pjetyzmu 

-.TijL  zgrozy   i  szyderstwa  ze  siebie  i  świata,   które  stanowi 
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znamię  zaczyaąjmeego  się  odpływu  wezbrania  w  całej  istocie  ńu 
eliowej.  Jak  bowiem  sprężyste  i  świadome  działanie  wyrwał: 
i  podnosi  wszystkie  siły  duszy,  wyjaśnia  i  uszlachetnia  sto  su r4  i; 
jej  do  świata  zewnętrznego,  tak  znowu  brak  lub  niemożno^ « 
zdobycia  się  na  postanowienie  napełnia  ją  goryczą  i  zamęten 
wskutek  rozterki  wewnętrznej.  Zgodnie  z  tern,  Hamlet  nie  decy 
duje  się  na  nic  ważniejszego,  postanawia  tylko  całe  zdarzenia 
zachować  w  tajemnicy,  a  potężne  podniecenie  okryć  płaszcz v 
kiem  pomieszania.  Uroczystość  i  korowody,  z  jakiemi  żąda  przy 
sięgi  od  towarzyszy,  nie  stoją  w  żadnym  stosunku  do  jej  ^ra 
żności;  wypływają  one  li  tylko  z  dziwnie  skomplikowanejrc 
wstrząśnienia  istoty  księcia.  Że  duch,  krom  trzech  wezwań,  be 
dących  w  zwyczaju,  zjawia  się  i  na  czwarte,  tłómaczy  się  tezn 
iż  przy  swej  całkiem  prostej  naturze  ma  tylko  jedno  na  celu 
pobudzić  syna  do  zemsty  i  być  mu  pomocnym  w  samem  pxf 
czynaniu".  Wykład  powyższy  ma  tę  wysoką  zaletę,  ii  nie  tt^7 
żadnem  naciąganiem,  choć  nie  powiem,  aby  całkiem  zada^rala^ 

Niemało  zarzutów  zbyteczności  ściągnął  na  siebie  epizo4i 
dotyczący  poselstwa  do  Norwegji  i  wprowadzenia  do  sztuki  For* 
tynbraśa;  Baumgart  uzasadnia  go  w  sposób  niezbity  i  przeko^ 
nywujący.  „Nie  jestem,  powiada,  zdania,  ażeby  można  był«) 
cały  ten  ustęp  wyrzucić,  jako  obciążający  i  gmatwający  bez  pO' 
trzeby  akcją  główną;  owszem  uwalam  go  za  niezbędny  w  urzą- 
dzeniu sztuki,  nie  dla  tego,  żeby  postać  Fortynbrasa,  wojowni- 
cza i  pełna  energji,  miała  służyć  do  uwydatnienia  słabości  Ha- 
mleta  i  okazać  ,morainą  dążność'  tragiedji  —  przeciwstawienie 
ich  sobie  posiada  pewne  znaczenie  w  jednej  scenie  i  to  bardzo 
warunkowe  —  lecz  dlatego,  że  to  uboczne  działanie  daje  tragie- 
dji  ramy  i  wyraźne  zamknięcie  odzewnątrz.  Działanie  w  tragie- 
dji nie  zależy  od  żadnej  tendencji,  żadne  więc  zadosyćuczy me- 
nie tej  przewodniej  dążności  nie  zamyka  akcji,  tragie^ja  bowiem. 
przede  wszy  st  kiem  jest  naśladowaniem  działania  rzeczywistego,  wa 
żnego  i  wielkiego.  Tak  samo  i  tragiedja  ,Hamlet',  choć  głównie 
zajmuje  się  wpływem  doli  na  charakter  osobistości  naczelnej. 
odbywa  się  mimo  to  na  wielkiej  widowni  politycznej;  podno- 
szone nieraz  pytania  co  do  obsadzenia  tronu,  przyszłości  paii- 
stwa,  stosunków  z  innemi  krajami,  nie  mogą  pozostać  bez  od- 
powiedzi: tego  domagają  się  prawa  dramaturgiczne.  Prawa  te 
wprawdzie  nie  tylko  pozwalają,  lecz  nakazują  poecie  traktować 
podobne  działania  uboczne  ogólnikowo,  o  ile  można  bez  szkody 
dla  jasności;  rzeczą  atoli  poely  jest  nie  pozostawić  ich  jako 
prosty  dodatek,  lecz  związać  je  ściśle  z  akqą  główną  i,  o  ile 
się  da,  wyzyskać**. 

« Pomijając  wydarzenia  zewnętrzne,  na  czem*że  polega 
wewnętrzne,  nieustanne,  konsekwentne  posuwanie  się  akcji  na- 
przód,  które  właściwie  tragicznem  działaniom  nazwać  się  godzi? 
Jestto  pytanie,  co  do  którego  krytycy  rozmijali  się  najbardziej 
i  dochodzili  do  wniosków  najdziwniejszych  a  błędnych.  Dziwna 
rzecz,  iż  i  tu  także  proste  i  jasne  słowa  Arystotelesa  dają  roz> 
wiązanie,  a  praktyka  najgienialniejszego  poety  nowych  czasów 
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^odoą  Bię  otesnie  z  leorją  największego  krytyka  starożytnoścL 
lidueiiiiDy,  ii  losowe  pocmnie  saszlo  w  a.  I.,  i  że  akcja  roz- 
^zęla  się  jaż  przez  to,  ii  bohater  podjął  się  zadania,  ehoeiai 
sJe  sdolai  go  sobie  przyswoić.  Dzięki  zadatkom  wrodzonym 
i  przyzwyczajeniu  obcym  pozostaje  temu  zadaniu ;  moralnie  jest 
ono  aakasane  według  zapatrywań  surowych  czasów,  tymczasem 
Hamlet  swojem  szlaichectwem  duszy  wyrosi  ponad  te  poglądy. 
Pr4mmo  to  zadanie  narzuca  mu  się  skutkiem  przymusu  okoli- 
czności, a  z  drugiej  strony  i  z  jego  wlasnemi  uczuciami  wiążą 
y  tak  silne  popędy^  ie  nigdy  nie  może  się  od  niego  uchylić' 
i.itoc  dziaiaoie  tragicaie  polega  tutaj  na  gotującej* się  i  spelnia- 
jtnej  perypetji  podwójnej :  bohater,  nie  powziąwszy  stałego  po- 
fltsnowienia,  i  przezto  nie  mając  planu  ułożonego  i  trzymającego 
tię  kopy,  w  ściganiu  celów  podrzędnych  «i.przygotowawczych 
tzrwa  środków,  które  wydają  skutki  wręcz  przeciwne  tym,  ja- 
%vb  cfadal  osiągnąć:  miasto  ukarać  króla,  ściąga  na  swą  głowę 
żałobę,  a  dookoła  siebie  zniszczenie;  i  to  ten,  co  był  za  su- 
mienny do  wymiaru  zemsty  Jestto  jedna  perype^a ;  lecz  działa- 
!ue  w  Hamlecie  jest  szczególniej  kunsztowne  przez  to,  że  z  tą 
pf  rypetją  nierozerwalnie  wiąże  się  druga,  dotycząca  króla :  Klau- 
ijusz  i  pomocnicy  jego  gotują  sobie  swemi  postępkami  również 
prz^awne  temu,  do  czego  dążyli,  tak,  że  roztacza  się  wspaniały 
T)dok«  jak  na  wszystkie  strony  los  się  rozwija,  zadzierguje 
;  »pe(nia,  niecąc  przestrach  i  litość;  miażdży  winnych,  lecz  ró- 
wTueż  dosięga  niewinnych,  którzy  przez  błąd,  lub  ułomność 
'kl^t  weń  się  uwikłali.  Tragiczny  brak  Hamleta,  ową  ha- 
^trtimm^  nie  Winę,  stanowią  skrupuły  sumienia,  wypływające 
:  wrodzonego  składu  duchowego  i  z  jego  duchowej  budowy, 
«nipuiy  przez  pół  świadome,  przez  pół  nieświadome  co  do 
'jzynu,  do  którego  mimo  to  pozwala  się  napędzić  losowi.  Goethe 

vif rzeki:  ,D<r  Handelndł  tst  immer  gnoissenios ;  es  kat  Niemand 
Jrmutfn  alt  tUr  Betmchtend^y  a  W  innem  miejscu:  ^Nachdntken 
Handdn  vergiiek  Einer  mit  Rahel  und  Lea:  DU  eim  war  an- 
^tg^Tp  d$t  And^e  fmćktbarcr*,  Słowa  te  bardzo  właściwie 
)ą  zagadkowość  charakteru  Hamleta  o  tyle,  o  ile  nie  za- 
piMnioa  się  o  tern,  że  to  właśnie  los  szczególniej  zawikłany 
w  «po0ób  nieunikniony  i  fatalny  zagrodził  mu  przejście  od  roz- 
ważania do  działania*. 

«Hamlet  jest  dalekim  od  udawania  obłąkanego  w  celu, 
iht  się  zabezpieczyć  przed  królem  i  módz  knować  przeciw  nie- 
nu.  JaikżeEł  uprzedzenie  oślepić  zdołało  naj  bystrzej  szych  nawet 
nytykówi  Umysł  księcia  jest  skołatany,  a  jeszcze  bardziej  roz- 
f'>rfczoDy  niestanowczością  swoją;  chwilami  tylko  odgrywanie 
nbłędn  zjawia  się  jako  uzupełnienie  niepodobnych  do  ukrycia 
irzrjawów  rzeczywistego  stanu  duszy  i  to  uzupełnienie  głównie 
se  ftrony  satyrycznej.  W  scenie,  o  której  opowiada  Ofelja,  uka- 
raie  ńę  całkowicie  takim,  jakim  jest.  Zaraz  po  tern  czyni  wobec 
hioujusza  użytek  z  rozpowszechnionego  o  sobie  mniemania, 
it(*?e  sam  umyślnie  podsyca,  i  to  pod  tą  pokrywką  szydzi  z  dwo- 
raka: lecx  wnet  w  rozmowie  z  Rozenkrancom  i  Gildensternem 
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zrzuca  osłony  i  wyjawia  podejrzenie,  ii  król  przysłał  ich  jakj 
szpiegów,  a  stosunki  w  Danji  są  dlań  nienawistne;  niedługo  pv\ 
tern  z  aktorami  ukazuje  się  jako  człowiek  znający  się  subtelni^ 

na  sztuce W  a.  łll  choć  wie,  że  go  podsłuchują,   powiaiij 

przejrzystą  alhizją  do  Ofelji:  żonaci  niech  żyją  prócz  jedne^c 
Owo  sorg  disiraction  stanowi  prawdziwy  stan  jego  umysłu;  iiii 
bardzo  mu  chodzi  o  utrzymanie  maski  wobec  króla  jako  osłon* 
i  pokrycia.  Jeśli  i  miał  jaki  plan  działania  skrycie  pod  płaszcze n 
udanego  obłędu,  to  go  zniszczył  przez  widowisko;  wstawi onj 
przezeń  scena  odsłania  królowi,  źe  wie  o  jego  zbrodni.  Mial^elii 
jeszcze  potem  myśleć  o  graniu  przed  nim  roli.  Owszem  naocj 
wrót.  Nietylko  odkrywa  się  królowi  całkowicie,  lecz  nie  bacząi 
na  własne  bezpieczeństwo,  przez  złośliwość  wtrąconej  sceny  daj 
pretekst,  ba  uzasadniony  powód  do  wystąpienia  przeciw  sobii 
z  przyzwoleniem  całego  dworu.  W  tern  położeniu  rzeczy  przyi 
chodzi  mimowolne  zabicie  Polonjusza.  Ono  odbiera  rou  wszelkii 
środki  działania  i  wydaje  go  bezbronnego  w  ręce  wroga.  Owi 
maska  obłąkania,  która  z  początku  chwilowo  w  braku  postano 
wienia  kazała  przypuszczać  pewien  rodzaj  planu  na  przyszłoś 
która  potem  w  toku  rzeczy  była  naturalnym  wyrazem  jego  islolv 
a  którą  w  końcu,  gdy  wypadki  dosięgają  szczytu,  precz  odrzuca 
była  prostym  środkiem  pomocy  w  potrzebie,  który  nie  może  jui 
omamić  króla**. 

nCóź  tedy  stanowi  działanie  w  akcie  wtórym,  co  posuwa 
naprzód  rozwój  sztuki  i  przybliża  ją  do  punktu  najwyższe|r(»l 
Akt  pierwszy  dał  nam  odsłonięcie  zbrodni  i  wpływ  jego  na  ctia 
rakter  Hamleta;  wpływ  ten  zaznaczył  się  głównie  tern,  \±  od' 
krycie  nie  zastało  w  bohaterze  wewnętrznej  skłonności  do  czynu 
ani  jej  w  nim  nie  zrodziło.  Akt  wtóry  pokazuje  nam,  jak  ^wal^ 
towność  tego  początkowego  podziałania  ustępuje  miejsca  trwa^ 
łemu  wpływowi. 

Pierwotne  wstrząśnięcie  ostać  się  nic  mogło  na  stałe; 
zamiast  niego  do  pierwotnego  smutku  przyłącza  się  gnidach 
i  nie  dające  się  zwalić  brzemię.  Hamlet  rozstaje  się  ze  wszysi 
kiem  prócz  przyjaźni.  Jak  cięźkiem  było  to  rozstanie  dla  mtodo* 
ciancgo  serca,  widać  nietylko  ze  sceny,  o  której  opowiada  Ofe^ 
Ija  —  a  scena  ta  zawiera  czystą  prawdę;  Hamlet  nie  gra  tu  fa^ 
dnej  roli,  taki  Hamlet  byłby  fircykiem,  chłystkiem  —  lecz  oka^ 
żuje  się  to  i  z  ognistego  idealizmu,  z  jakim  maluje  stracon<? 
uczucie  w  scenie  z  Rozenkrancem  i  Gildensternem.  ZaraztMii 
cał.i  moc  intelektualna  powraca  do  pełni  działalności  iznajdu^t^ 
konieczne  i  naturalne  uzewnętrznienie  w  satyrze,  odkrywając** 
i  prześladującej  bez  litości  wszystko,  co  słabe  i  zepsute*. 

„Ale  każda,  choćby  najdalsza  okazja  budzi  wnet  upiory 
owej  strasznej  nocy  poznania  i  tern  niepohamowaniej  nagli  du^ 
szę  do  testamentu  zemsty,  przypadłego  jej  w  udziale,  a  objętojrn 
dobrowolnie,  a  nagli  ją  tembardziej.  im  ona  usilniej  stosownie 
do  swej  natury  stara  się  od  tego  usunąć.  To  znaczenie  posiaJa 
scena  z  aktorami.  Przybywają  aktorowie.  Hamlet  czepia  się  toj 
sposobności.  Na  chwilę  niknie  prawie  zupełnie  świadomość  smut' 
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'**to  rozkolatania,  które  nim  owładnęło;  jak  gdybyśmy  się 
:  tok  odrodzili  i  odżyli  tu  i  w  scenie  z  aktorami  a.  III;  skut- 
« *-c.i  pewności  i  energji,  jasności  i  głębi,  z  jaką  traktuje  spra- 
r.  która  mu  jest  po  sercu.  Zpomiędzy  barwnych  scen,  jakie 
•ir^vołuje  w  jego  wspomnieniu  widok  aktorów,  naturalnie  przy- 
'-'Ciinz.  mu  się  przedewszystkiem  ta,  która  swą  tragicznością 
•a.włccfj  odpowiada  jego  nastrojowi.    Zaczyna  recytować  ustęp 

>  Pyrmsie* „Postanowienie   zdemaskowania   króla   zapo- 

•r.'>aL  widowiska  zostaje  poczęte  i  zupełnie  sformułowane  pod- 
.zjs  deklamacji  aktora,  a  nie,  jak  to  błędnie  przyjmują,  w  koń- 
'-i  następnego  monologu —  Przez  tę  podniecającą  scenę  cała 
<':rza  duszy  wybucha  nanowo,  a  wyzwolone  z  pęt  siły  umysłu 
;■  ą  do  dzieła.  To,  co  przy  tem  przedstawia  mu  się  jako  obraz 
'.'▼oa  jest  istotne  i  rozstrzygające  dla  natury  Hamleta.  Nie  zem- 
tu  — leiy  ona  teraz  nieskończenie  dalej,  niż  w  pierwszej  chwili  — 
-cz  osunięcie  tego ,  co  niewyraźnie  czuje  w  sobie  jako  prze- 
wiodę nie  do  przebycia;  chodzi  mu  najprzód  o  zamianę  pod- 
1  >>towego  odsłonięcia  zbrodni,  w  jasną,  przedmiotową  pewność 
t'.^  do  obalenia —  Powstaje  tedy  w  nim  myśl  poddania  winy 
-"^jowej  tej  próbie  sądu  bożego.  Obie  siły  duszy  potykają  się 
V  z'>bopóInym  boju :  z  jednej  strony  wzburzony  nastrój  {gemuth) 
ik  straszliwie  zraniony  na  początku,  teraz  jeszcze  bardziej  nę- 
(ariv  i  rozgoryczony  tem,  że  znajduje  przeciwnika  w  sobie  sa- 
1  Tnj.  w  swej  niezachwianej  jeszcze  rozwadze,  z  drugiej  jasność 
^wiadomość  {conscience),  która  pozwala  mu  po  namyśle  powziąć 

-  'Ij  »kutku  doprowadzić  fatalne  postanowienie Przez  ten 

K'  /k  Hamlet  zbliża  się  do  szczytu  za  wikłania,  od  którego  prosta 
i-i-ca  wł«^  musi  do  katastrofy.    Hamlet  zgoła  nie  myśli  o  wła- 

•'•-nł   bezpieczeństwie napełnia  go  przymus    włożonego  nań 

«^wiazku,  który  jednak  odczuwa  jako  swój  obowiązek  i  nie  ma 
riych  do  przezwyciężenia  przeszkód,  krom  tych,  co  leżą  w  nim 
-łiMrm. 

Zupolnie  jasno  i  bezpośrednio  łączy  się  z  tem  i  przystaje 

tejo  osławiony  monolog  a.  111,   punkt  środkowy  całej  tragie- 

..  i   Za  chwilę  ma  nastąpić  widowisko,   które  musi  królowi  dać 

wnoś^  w  jakim   stosunku   stoi  Hamlet   do  niego,   on  do  Ha- 

■•ta  Odtąd  już  chodzić  będzie  o  rozstrzygnięcie  walki.  Hamlet 

•**a   tak    przedmiotowo    tego    rozstrzygnięcia...  tak    całkowicie 

.,vnie  przepełniony  ową  conscience^  że  rozmyślanie  jogo.  w  któ- 

•  f.  zstępuje   w  głębiny   duszy  i  podsumowywa    stosunek    swój 

•   losu,    przypomina   chór   starożytny,    tylko    że  ono    w   jogo 

.  'icłi  okazać  się  musi  zindywidualizowanem.  ,To  be  or  not  to  bc\ 

zyrie  łub  śmierć  teraz  chodzi;   lecz  dla  niego    nie  nastręcza 

•.'  tu  pytanie,   co  jest  pożyteczniejsze,    lub   bardziej   pożądane, 

•:2:   .czy  szlachetniej  jest  znosić'  itd.    Myśli  jego  wylatują  da- 

^'*   (oza   obręb    tego,    co  go    osobiście    dotyczy,    i    obejmują 

:zkoić  cala;  i  ona  też  beź  końca,  gdy  dojmie  jej  ciężkie  brzc- 

.»  doh.   staje  wobec  postanowienia.    rozstrzygajacej;o   o  życiu. 

".  ri7  dt»Ii  tej  widzi  we  własnem  położeniu.  Tak  Jak  on  czynem 

Aim  1  niezważającym  na  nic  mógłby   położyć  kros  wszyst- 
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kim  wątpliwościom  i  męce,  lecz  wzgląd  na  Ło,  co  po  nim  na*i 
stąpi,  miesza  go,  tak  jak  spór  tea  powstrzymuje  go  i  tke  9%aiirt 
kue  of  resoltUioH  is  sickiied  o* er  wiih  pale  cast  of  th^ugkif  a  J^^ 
przedsięwzięcia  tracą  imię  czynu,  —  tak  Łez  i  ludzkość  cala  stoi 
wobec  możliwości  położenia  końca  tysiącznym  mękom  prz<^ 
śmierć  dobrowolną,  również  owoc  postanowienia,  nie  ogl%dająi 
cego  się  na  nic.  A  gdy  mówi  ,lecz  strach  cz^oś  po  śmierci 
gmatwa  wolę*  itd..  nie  ma  tu  na  myśli  osobistej  trwogi  jednio; 
stki  przed  możliwcm  ziem  przysziem,  lecz  ów  strach,  kttjry 
wszystkim  jest  wspólny  i  wspólnym  być  powinien,  który  bea 
wątpienia  jest  jednem  z  głównych  źródeł  świadomości  o  Bogu^ 
oraz  jedną  z  głównych  sprężyn  moralności,  nie  przez  to,  że  jesi 
strachem  kary,  lub  niespokojem  o  cierpienie,  lecz  przez  to,  se 
zawiera  w  sobie  przeczucie  przyszłego  życia  i  świadomość  przy^ 
szłej  odpowiedzialności.  —  Tym  sposobem  owa  consHenct  czyni 
z  nas  wszystkich  tchórzów.  Wszyscy  czujemy  te  kluby;  jest  to 
granica  prawa,  którą  stawiają  nam:  rozwaga,  moralne  prze^ 
świadczenie,  sumienie,  że  ,szlachetniej  jest  w  umyśle  ci^rpieij 
razy,  niż  ująć  za  oręż  przeciw  morzu  nędz'  itd. 

Monolog  ten  stanowi  szczyt  cakj  sztuki.  Hamlet  raz  je^ 
szcze  zażegnał  burzę  krwi.  Zdała  od  siebtfi  odsuwa  myśl  nieob^ 
myślanej  i  ślepej  zemsty  i  z  całą  beztroską  o  swój  los  osobisty- 
chce  posiąść  ^ounds  morę  rekUwe  than  tkis*^  (II.  2.  581).  Sta2e«ra 
planu  atoli  i  teraz  nie  czyni ;  rozwaga  studzi  w  nim  żar  namie^ 
tności,  a  siła  smutku  przywodzi  go  do  rezygnacji ;  a  tu  do  czyoti 
potrzeba  rozpętanego  temperamentu  i  egoizmu.  O  tyle  nic  sitj 
nie  zmieniło  w  jego  charakterze,  tylko  siły  w  nim  walczące  cze^ 
ścią  się  wzmogły,  częścią  wyjaśniły.  A  mimo  to  monolog  ten 
stanowi  punkt  najwyższy  działania,  tu  bowiem  poczyna  się  nie- 
dostatek [fehler)  Hamleta,  a  z  nim  zawikłanie  akcji  straszliwi« 
chyżym  krokiem,  ba  nawet  skokiem  zwierza  ku  dokończenni 
perypetji,  i  to  podwójnej,  Hamleta  i  króla". 

W  rozdziale  IX  Baumgart  charakteryzuge  stan  księcia 
z  aktu  lii,  przed  samem  widowiskiem.  ^Los  zmusił  go  podją<j 
się  czynu,  i  uważać  go  za  swoje  powinność,  choć  w  gruncif^ 
rzeczy  nie  był  żadną  dlań  powinnością;  zaćmił  mu  zarazem  ia« 
sne  widzenie  zapomocą  okoliczności,  z  których  ta  powinności 
wynikła.  Oto  Hamlet  chwieje  się  w  boju  ze  sobą  samym;  za^ 
czyna  działać,  i  zaraz  przy  pierwszym  kroku  czepia  się  go  z  obu: 
stron  paraliżujący  ciężar  owego  podwójnego  hamulca  sit  dusz^ 
nych.  Z  jednej  strony  wiesza  się  jego  działania  siła  rozwagi^ 
zahaczająca  o  wszystko,  która  przeszkadza  mu  nietylko  uwzgl«f~ 
dnianiem  rzeczy  oddalonych,  lecz  bardziej  jeszcze  przez  to,  ze 
ze  środków  do  czynu,  i  z  każdego  kroku  do  niego  robi  sobio 
przedmiot  do  rozpatrywania,  tak,  że  Hamlet,  oswabadzając  sio 
od  swej  indywidualnej  sytuacji,  zwraca  się  ku  rzeczom  ogól- 
nym. Z  drugiej  strony  opanowywa  go  gorycz  uczucia,  które-  po- 
święciwszy narzuconemu  przez  los  obowiązkowi  wszystko,  c«i 
miał  najdroższego,  nie  zna  teraz  żadnego  oszczędzania  dla  dru- 
gich, i  ztąd  po  pierwszym  obmyślanym  kroku  Hamlet  wnet  traci 
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r«'l  daŁ&zy   zprzed   oczu,   a   skoro   raz   o  nim    na  chwilę    zapo- 
Tr.rilal,  krok  ów  staje  się  zgubnym,  bo  był  rozstrzygającym". 

Uprzytomnijmy  sobie  jeno  wszystko,  co  wymiarkować 
sj  łzna  o  stanie  duszy  Hamleta  w  akcie  trzecim.  W  chwili  gdy 
:iIu£oficziue  rozmyślał  nad  strasznym  dylematem  bytu,  „zastę- 
ruje  mu  drogę  Olelją,  z  którą  zamknął  rachunki,  której  obraz 
wTtniwila  w  nim  zbeszczeszczona  postać  matki.  Z  głębi  duszy 
»rnrwasię  gniew  i  ból,  za  zdruzgotanym  ołtarzem  synowskiego 
r».kbóień<$twa  i  zburzonem  szlachectwem  miłości.  Scenę  tę  wi- 
otka aktor  odegrać  z  akcentem  namiętnego  bólu,  odpowiadają- 
ff^so  sile  miłości  i  gorzkiego  tonu  beznadziejnej   rezygnacji;  nie 

•^ic^rać.    lecz   odczuć  ją  i  przeżyć Lecz   to  nie   wszystko. 

(>^>d  falowania  i  chwiania  się  duszy,  w  którem  królewic  zapo- 
u.toa  o  sobie  i  swej  woli.  opadają  go  pierwsze  oznaki  zarządzeń 
Łróla,  zagrażające  jego  życiu.  Licho  osłaniał  swoje  usposobienie 
iia  stryja,  o  tem  wie  dobrze.  Wnet  dowiaduje  się  o  planie  kró- 
•ewskim ;  nie  jest  lei  dla  niego  tajemnica,  co  znaczy  to  wysła- 
'ił^  do  Anglji.  O  ile  zdołał  zdecydować  się  na  działanie ,  do  któ- 
r^to  nieznana  mu  przeszkoda  leży  w  nim  samym,  o  tyle  jest 
świecy dowany,  gdy  zzewnątrz  wyzywa  go  do  działania  złodziej- 
ska zaczepka.  Natychmiast  układa  plan!  Jeśli  nie  zabije  króla, 
1  leszcze  sobie  nie  ułożył  całkiem  na  pewno,  gdzie,  kiedy  i  jak 
jezo  dokona),  wtedy  wie,  jak  miniera  wysadzić  w  powietrze 
:^zrj  własnym  prochem,  jak  obąjść  się  ze  żmijami  —  towarzy- 
vŁami*....  Wszystko  to  już  jest  w  nim  przed  widowiskiem,  i  w  tem 
i^iy  niedostatek  Hamleta :  stawia  krok  rozstrzygający,  do  którego 
;'T'ycha  go  z  konieczności  jego  charakter,  znalazłszy  się  w  tem 
'■  A^jzeniu,  a  jednak  nie  zdecydował  się  na  to  rozstrzygnięcie. 
Ni**  jett  lo  słabość  ani  wina,  lecz  błąd  nieunikniony,  w  który  go 
•<  wtrąca,  brak  bardzo  wybaczalny.  wynikający  z  natury  jego 
.•'•>tT.  Brak  ten  jest  jego  przeznaczeniem,  i  przeznaczeniem 
*--£y&tkich;  wyzywając  bowiem  skutkiem  tego  braku  do  boju 
▼iJCT^tkie  wrogie  siły,  widzi  się  przymuszonym  potykać  ze 
«rfzy«tkiemi ;  w  tem  atoli  ma  zupełną  swobodę  i  energją  woli. 
*Tnn  sposobem  działanie  rozpryskuje  się  na  podrzędne  cele, 
K^irycfa  jeden  pociąga  za  sobą  z  konieczności  drugi,  i  w  szyb- 
•  'j  p^rypetji  raptem  wydaje  wręcz  przeciwne  temu,  co  było  ce- 

•-.a  głównym" 

«Włdzimy  tedy  Hamleta  przed  widowiskiem  z  duszą  pełną 

nliwejro  i  sprzecznego  ruchu  aż  do  rozsadzenia.  Jasną  jest  prze- 

.tiwość.  czujne  siły,  cel  tylko  zasłonięty,  niedościgły  dla  niego, 

n  sam  nie  poznaje,  dlaczego  nie  dościgły!  ,Nie  wiem,  powiada  pó- 

i  -j.  dlaczego  jeszcze  żyję  i  mówię:  trzeba  to  zrobić,  skoro  posia- 

.ł.-a  powód,  wolę.  siłę  i  środki  do  zrobienia'  (IV.  -i.  45).  To  zrządza 

'  n;m  nieszczęsny  zamęt,   w  którym   traci   miarę:    zaparte  siły 

.TZAi  chwytają  każdą  sposobność,  by  wylać  się  na  zewnątrz,  i  to 

ł-^nrłtkie  razem,    pozostając  wciąż  ze  sobą  w  owem  cudownem 

tiroem  skojarzeniu,  jakie  jemu  jednemu  dała  natura.  W  zgu- 

n  btakaiiinie   siła   czynu,   odwrócona  od  głównego  celu,    tem 

•■•rwaiej  i  goręcej   uderza   na  przeszkody    zaczepnie    występu- 
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jące!"  To  jest  powód  jego  ostrego,  rażącego  lub  niespraixriedłi- 
wego  postąpienia  z  matką,  z  Polonjuszeni,  RozenkraDcem  i  Gi)- 
densternem.  —  Krótka  scena  z  aktorami,  rozmowa  z  Horacyii: 
i  rażące  swoją  szorstkością  docinki  Ofelji,  zdaniem  Baumg^arta 
wprowadzone  zostały  przez  poetę,  byśmy  jeszcze  raz  mogli  po- 
dziwiąc  bogactwo  umysłu,  pełnią  ducha  i  wykształcenie  bohatem 

„Dla  łych  wszystkich  powodów  razem  wziętych,  uskuti^ 
cznione  zdemaskowanie  króla  nie  stanowi  dlań  wcale  sposobno- 
ści, by  zaraz  wyciągnąć  następstwa  swego  kroku  i  pomyśl<*f 
o  środkach  dopięcia  zemsty;  w  tumulcie  krwi  i  buncie  całej 
duszy  osiągnięty  wynik  stanowi  tylko  nowy  pierwiastek,  zao 
strzający  burzę,  przynaglający  go  tem  bardziej  do  zatrzymywa- 
nia się  w  każdej  nowej  wywiązującej  się  ztąd  sytuacji,  im  sil- 
niej ostatnia  instancja  jego  duszy,  skryta  dla  niego  samegro.  p<> 
wstrzymuje  go  od  pojęcia  celu  ostatecznego.  Ztad  płyną  wszyst* 
kie  szalone  sceny  po  widowisku,  zachwytne  wybuchy  sarkasty- 
cznego tryumfu  w  słowach  do  Horacego,  bezgraniczna  wzgarda 
dla  posłańców  króla  i  matki,  ztąd  również  ośród  dzikich  odsko* 
ków  duszy,  skrząca  się  gra  dowcipu  i  co  więcej  wszechwładnego 
humoru,  którego  istotę,  ba,  moc  i  swobodę  duszy  stanow^i  zdol- 
ność we  własnych  nawet  cierpieniach  wszędzie  i  zawsze  nie 
tylko  z  największą  bystrością  i  ścisłością  odkrywać  i  stwierdza*^ 
komiczne  sprzeczności,  w  których  liche  i  złe  jawi  się  rozum own. 
lecz  zarazem  dać  im   wyraz  artystyczny". 

Po  przedstawieniu,  skoro  wyszła  na  jaw  wina  królevrska 
„coś  niepohamowanego,  grożącego  zgubą  leży  w  istocie  Hamleta. 
coś  bezustannie  prącego  do  czynu,  pomimo  że,  lub  właśnie  dla 
tego,  że  nie  zdołał  obrać  skorej,  prostej  drogi  do  niego.  Jest  on 
jak  kula  armatnia,  gdy  nie  lecąc  wprost  do  celu,  pędzi  po  zu- 
mi,  jak  gdyby  straciła  swoje  siłę,  póki  przy  lada  najmniejsze] 
przeszkodzie  na  swej  drodze  nie  wyskoczy,  siejąc  zniszczenie^. 
W  tym  nastroju  idzie  do  matki  (wiersze  III.  2/371 — 375).  fMa 
togo  clłoć  sam  się  miarkuje  i  nie  chce,  żeby  serce  jego  wyzuł«> 
się  swej  natury,  mimo  to  w  wyrzutach  matce  posuwa  si*^ 
za  daleko. 

Nakoniec  podaję  szereg  urywków  z  pracy  Baum^art^a,  do- 
tyczących jego  zapatrywania  się  na  najdraźliwsze  postępki  kró- 
lewica,  które  zatrzymywać  zwykły  przy  sobie  krytyków  dra- 
matu. Co  do  obejścia  się  z  matką  w  sławnej  scenie  -I-tej  po- 
wiada: „Nic  inne^'0  nie  zmusza  Hamleta  do  tego,  żeby  był  okru- 
tnym dla  matki,  żeby  przemawiał  do  niej  sztyletami,  jeno  zgu- 
bny niedostatek,  który  dozwolił  postanowieniu  odbieżeć  od  głów- 
nego celu,  a  z  podwojoną  siłą  folguje  sobie  w  ściganiu  ceb"»\\ 
podrzędnych ;  to  jest  powód,  czemu  Hamlet  posuwa  się  w  sf  en»^ 
z  matką  za  daleko,  bo  że  tak  jest,  czuje  to  każdy  wrażliwy 
człowiek ,  a  wskazuje  poeta,  wprowadzając  ducha,  usiłującego 
powslrzyraać  syna". 

Dziwne  zachowanie  się  królewica  w  scenie  3,  akl  Ul, 
tłumaczy  Baumgart  prosto  i  zupełnie  przekonywująco;  „Jejiit 
Hamlet    teraz    właśnie   znajduje  się  w  takiem    usposobienia,    że 
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Mfjldiłwae  fKidnźnieiue,  byle  nąjnmiąiasy  opór  mjt^by  porwać 
gij  OMtaymiście  do  czynu,  jBaohodzi  raecz,  która  z  koniecenoóci 
omsi  ynfawriiH*  rękę.  S^ie  jnoie  oo -zdradziecko  aadać  ciofiut 
H^omi^dzy  wezyslkich  eyUiacyj  ta  właśnie  (król  <flię  modli)  nąj- 
duelAitj  wskrzesza  w  imin  ntoświadoiny  .opór  wewnętrzny  prze- 
cw  krwawfo  aemóde". 

Z  powodu  zabicia  PoioDJusza  czytamy:  ^^Burza  w  nim 
(Um^n  najwyiszeigo  ezezyiu,  ^szaleje  jak  morze  i  wicher'  (IV. 
1  7;;  po  mz  pierwszy  daje  ląjście  duszy  nękanej  i  wzburzonej  ; 
«maay  jeet  wybuch  przeciw  matce ;  w  tem  suiaje  mu  się,  iż 
imamu  ma  króla  kolo  siebie,  który  igo  zdradziecko  podsłuchuje ; 
«  prędkości  gniewu  «pelnia  czyn,  nie  dlatągo,  żeby  mu,  jak 
lAuieiBa  uszczypliwa  krytyka,  łatwiej  było  dać  pchnięcie  przez 
i»f<aDę,  niż  liisem  w  liee,  lecz  dlatego,  że  krew,  niespodziane 
itizrt«iu«,  wroga  zasadzka  znoszą  opór  wewnętrzny,  który  przed 
ciiwdę  pętał  mu  rękę.  Teraz  widzi  błąd,  lecz  Łak  strasznie  sil- 
MMo  jest  bolesne  napięcie  duszy,  iż  nie  może  jeszcze  odczuć 
Luu  MA  czyn  niebaczny:  to  nawet  nie  zdołało  przywaeóć  go  do 
i»r  amięlania''.^... 

A  oto  wyjaśnienie,  dlaczego  po  rozmowie  z  matką  nie 
•«ułe  zgładzić  króla,  a  siebie  ocalić,  choć  sam  powiada:  ,Zło  się 
f^fzęło.  a  gorsze  czeka  w  przyszłości*  (III.  4.  179)  „Najgorsza, 
/j'  każdy  taki  wybuch  odwodzi  go  coraz  dalej  od  celu.  Przez 
l^t^d  sw^  straszne  zrządził  nieszczęście;  .czuje  to  głęboko,  ,opła- 
lute  lo,  co  się  stało'  (IV.  1.  27),  i  w  tym  tonie  aktor  powinien 
H opowiadać  zrozpaczone  sarkazmy,  które  Hamlet  zwraca  do 
">;pa:  w  tonie  najwyższej  goryczy  rezygnacji  ośród  morza  nędz, 
t.iire  wzbiera  naokoło  niego.  Namiętna  gorycz  tego  uczucia  do- 
t^łnia  miary  zamętu  w  umyśle.  Niezasłuiiona  wina,  którą  się 
o«  srcsyL  czyni  go  niezdolnym  do  tego,  co  teraz  jedynie  zrobić 
mil  poBOsląje:  wystąpić  z  gniewem  mściciela  przed  królem  i  za- 
Aidać  rachunku,  nie  troszcząc  się  o  następstwa.  Na  to  go  nie 
»  *«:.  Prsepośctł  czas,  roztrwonił  namiętność,  w  dodatku  stracił 
^tlfną  rzecz,  która  mu  pozostawała:  nieskalane  szlachectwo 
:'v«świadczenia  wewnętrznego".  Nie  myśląc  .o  tym  celu  głó- 
wnfnu  azalejąc  ośród  goryczy  słów  i  łez  nad  zwłokami  Polo- 
ntuoa,  zawczasu  już  scąjmuje  się  celem  podrzędnym  i  cieszy  na 
:.»vsl  podróiy  do  Anglji  z  gadzinami-towarzyszami ;  układa  już, 
jifc  podkopie  się  pod  miny  wroga  i  wysadzi  go  w  powietrze. 

•Gdyby  Haoilet  filozoficznie  roztrząsoął  swój  przypadek, 
Biusialliy'  ćaikiem  uchylić  się  od  zemsty,  a  nie  mogąc  ukarać 
«k  .oowąioy  na  drodze  prawa,  wystawić  się  raczej  na  ,strzały 
kociaki  losu*.  W  neczywistości  przez  całą  sztukę  nie  czyni 
*ir,  by  mą  ahtiśyć  do  celu,  krom  owego  upewnienia  się  o  rze- 
t^toości  odkrycia  przez  urządzenie  widowiska.  Powstrzymuje  go 
•^  i^go  Mędne  przekonanie,  nie  opuszczające  go  przez  całą  sztukę, 
•>'  cetom  jego  jest  prosta  zemsta.  CoCa  się  przed  nią  bezuslannie 
.  ifza  księcia,  namiętność  wciąż  go  do  niej  popycha,  nie  mog^c 
i''»!i  porwać  go  ze  sobą.  W  tym  stosunku  atoli  zmieniają  się 
'zraniki    stanowiące.;    stan   taki   trwać  bez   końca   nie   może: 
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a  właśnie  na  szeregu  zmian,  jakim  podlegają  owe  czynniki  de- 
cydujące polega  działanie  w  sztuce  o  tyle,  o  ile  ono  zachodni 
w  samym  Hamlecie.  Po  gwałtownym  wylewie  namiętności  w  I.  a.. 
po  rozpoznaniu  swego  położenia,  nastąpiło  względne  uspokoje- 
nie dzięki  przeciwwadze  sity  duchowej  i  moralnej,  aż  do  kry- 
zysu a.  III;  postawił  krok  rozstrzygający,  słuszny  i  konieczny. 
albo  raczej  jest  na  progu  zrobienia  go,  a  w  monologu  ,być  albo 
nie  być*  staje  na  samej  granicy,  poza  którą  dalszy  krok  mu- 
siałby go  ocalić;  krok  ten  polegałby  na  poznaniu  tego,  co  ta* 
kiego  w  nim  przeszkadza  wymiarowi  zemsty  i  uwolnieniu  się 
od  męki.  Gdyby  to  mu  się  udało,  dalsze  przeszkody  zewnętrzne 
przy  zdemaskowaniu  króla  i  pociągnięciu  go  do  kary  byłyby 
podnietami  dla  świetnej  pomysłowości  i  szybkiego  czynu  księ- 
cia. Tego  jednak  kroku  nie  robi  i  przez  to  przypieczętowane ai 
zostaje  jego  przeznaczenie.  Idzie  wciąi  z  zemstą  na  myśli,  lec^ 
jej  nie  spełnia,  aż  dopiero  w  chwili,  gdy  ma  do  pomszczenia 
śmierć  własną.  We  wstrząsających  scenach  a.  lll.  wysrożyta  się 
atoli  burza  namiętności,  tak  j&k  gdyby  w  przebiciu  Polonjusza 
nastąpiło  wyładowanie  całego  napięcia  jego  istoty.  Zgodne  to 
z  naturą  i  głęboko  praw^dziwe,  że  w  tym  charakterze,  silę  któ- 
rego stanowi  zdobycie  konstytucyjnych  karbów  na  bucbającą 
namiętność,  namiętność  ta  sama  całkowicie  milknie,  a  nawet 
uszczupla  moc  nieodzowną  dla  duszy  przez  to,  że  go  do  fatal- 
nego a  błędnego  uniosła  kroku.  Na  jej  miejsce  wstępuje  dziwny 
chłód  refleksji,  i  stała,  ciężka  chmura  znurzenia  ^^°)  i  rezygna* 
cji;  one  znamionują  istotę  Hamleta  z  dwóch  ostatnich  aktów 
tragiedji**. 

O  postąpieniu  z  Rozenkrancem  i  Gildenslernem,  które  bu- 
rzę potępień  ściągnęło  na  Hamleta,  czytamy:  „Zadziwiającą  jest 
chłodna  rozwaga,  z  jaką  królewic  śle  towarzyszy  na  śmier<S  nie- 
chybną, niemniej  zadziwiającym  obojętny  sposób,  nie  zdradzający 
skrupułów  sumienia,  w  jaki  opowiada  o  tem  Horacemu....  Kry- 
tyka obeszła  się  tu,  stosownie  do  upodobania,  albo  z  tanią  iró- 
nją  nad  ,arystokra tyczną  naturą*  księcia,  lub  z  niemilosiemem 
zawyrokowaniem  o  zupełnem  moralnem  zepsuciu.  Zasługą  jest 
Werder'a,  iż  z  wielkim  naciskiem  dał  wyraz  sprawiedliwej  oce- 
nie postępku....  Mimo  to  pozostanie  zadziwiającem  zachowanie 
się  Hamleta  w  tej  sprawie;  co  do  tego  nie  otumania  nieuprze- 
dzonego  czytelnika  lub  widza  i  setki  sofizmatów....  Przez  smien- 
6 woje,  o  wiele  przechodzącą  przewinienie,  pozyskali  ntejaku- 
prawo  do  naszej  sympatji.  Nie  potrzebujemy  jednak  bynajmniej 
odejmować  jej  księciu.  Hamlet  nie  może  uniknąć  czynu;  rze- 
czywiście znajduje  się  w  położeniu,  które  sam  dobrze  określa, 
mówiąc:  ,oni,  albo  ja*  i  dowiódł  tego  Werder  przekonywująco. 
Lecz  że  znalazł  się  w  takiem  położeniu,  które  go  do  podobnego 
kroku  przywieść  musiało,  jest  to,  w  części  przynajmniej,  skutek 
własnej  winy,  skutek  zwlekania  i  zatrzymywania  się  na  obranej 


iio)     Pzof.  Malinowski   słusznie  zwrócił  uwagę,    ii  zntirreme  prz^  rs  pa- 
aaćby  naleiolo,  skoro  w  pokrewnym  języku  istnieje :  isnureanyj,  icp. 
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"Zmdze;  wina  to  jego  przeznaczenia  i  jego  bląkaniny.  Co  do 
r:<-h  znowu,  własna  rucbliwoś<S,  źle  umieszczona  i  ze  złym  za- 
tli :a rem,  wplątała  ich  w  to  nieszczęście.  Z  zachowania  się  księ* 
^o  w  całej  tej  sprawie  widać,  źe  postępek  ten  był  wbrew  jego 
cuttirze,  wbrew  pojęciu  conscitnce^  które  żyje  w  nim,  w  jego 
«-nctrzu;  dlatego  to  kaie  mu  poeta  wygłosić:  ^łhey  are  not  near 
m-f  e0n'cUnce^^  i  dlatego  każe  jemu,  co  dotąd  dzisiłał  tak  świa- 
i<'tnie  i  z  zastanowieniem,  uciekać  się  do  rodzaju  fatalizmu, 
k'i>rf^rou  Hamlet  przypisuje  kierownictwo  swego  postępowania^ 
.\x«za  nierozwaźność  służy  nam  czasami  doskonale,  gdy  nasze 
:l<i»okie  plany  zawodzą*  itd.  (V.  2.  7—11).  W  tem  leży  rozwią- 
r«:>ie  pytania!  Jestto  konsekwentne  rozwinięcie  charakteru  księ- 
<*:a  pod  naciskiem  losu.  Zboczywszy  raz  z  prostej  drogi  —  a  zbo- 
rzeoie  to  stanowi  właśnie  tragikę,  wynikającą  koniecznie  ze  spo- 
Uaaia  się  jego  losu  z  jego  charakterem  —  widzi  się  z  całą  swoją 
#!Ł-i  czynu  nakazująco  skierowanym  na  drogi  uboczne,  do  celów 
py-lrzednych,  których  ominąć  nie  może.  Człowiek,  działający 
rzrfZY wiście  swobodnie  zmusza  przeciwne  nawet  okoliczności 
ux.  ie  się  mu  poddają  i  do  niego  stosują;  do  tego  potrzeba 
jft->n^o  pojęcia  celu;  komu  w  powikłaniu  tragicznem  pojęcie  to 
'«>!nyka  się.  ten  dostaje  się  pod  wodzę  okoliczności  zewnętrz- 
ny tk,  podlega  przeznaczeniu  z  ręki  fatum,  a  jako  dopełnienie 
tra;.rznej  doli  w  końcu  bywa.  że  widzi  się  narzędziem  własnej 
I  cudzej  zaguby.  Tak  postępuje  Hamlet.  Pozwala  się  napędzić 
iio  rozmowy  z  matką,  zabija  Polonjusza,  zniewolon  jest  posłać 
2ut  śmierć  towarzyszy,  zdradę  odbijać  zdradą.  Istotne  działanie, 
^3Il.o  stanowiące  o  sobie  wyzwala  duszę:  działanie  kierowane 
i?*'>rRątrz  w  więzy  ją  zakuwa.  Ztąd  płynie  Hamletowa  rezy- 
j^.arja,  melancholijna  zaduma,  spokój  znurzenia,  i  gotowość  na 
■ar^^-eUi  koniec**. 

Są  krytycy,  którzy  napadają  na  księcia,  że  powróciwszy 
d«>  Daojt.  wiedząc,  co  go  czeka,  mimo  to  nie  bierze  się  do  dzieła : 
JS\»  może-ż  głośno  i  jawnie  powiedzieć  wszystkim  tego,  co 
ir.owi  Horacemu?  (V.  2.  63—70).  Nie  ma-że  własnoręcznego  po- 
rjrzenia  królewskiego?  Nie  pewien-żc  miłości  ludu?  Nie  wyka- 
zało i  powstanie  Laertes^a,  jak  chwiejnem  jest  to  panowanie. 
IHecif*ż  król  lękał  się  go  zamknąć,  by  nie  podrażnić  ludu?**.... 
^hTTczyoą.  dlaczego  i  teraz  jeszcze  Hamlet  nie  doszedł  do  okre- 
«.oriefto  piianu  działania,  choć  teraz  na  nie  zdecydowany,  leży 
r^l^ti^;  i  znowu  przeszkoda  spoczywa  w  nim  samym,  lecz  już 
.e<t  inną  W  miarę  jak  skrupuły  sumienia,  które  świadomie 
ł  nieświadomie  paraliżowały  jego  wolą,  zostały  usunięte  przez 
wMowisko  i  jego  skutki,  oraz  przez  wszystko,  co  nastąpiło  po 
rif^m,  tak  że  nie  może  już  nic  innego  zrobić,  tylko  jasno  i  sta- 
nowczo na  czyn  się  zdecydować,  im  bardziej  odpłata  królowi 
:i  zbrodnią  okazać  się  dlań  musi  ,doskonałem  sumieniem\  tem 
:trdziej  przygniatają  go  złe  skutki,  jakie  zrządziło  błąkanie  się 
^.łf  rzyonej;  one  to  obarczają  go  paraliżującem  odrętwieniem 
iataiiftyczną  rezygnagą,  która  świadomie  prawie  zaprzestaje 
•w3«łiafiia  z  planem,  wymuszającego  cel  zamierzony,  pozostawia- 
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5l|C  pobudkę  ćo  ^zyn«i  i  jego  wynilc  ^»rB{ecllwIa(A[ie9*4>'pniŁrcnośi< 
HiEmiM  dzmtot)  i  to  nawet  wbrew  wltBnąj"iMtftarze ;  czyrmti 
fi^wojfemi  c^ęgnfil  preeeii^e  tBiD«,  «zego  'bbokl,  bo  lattnmBt  p^ 
teścić  in«rd  iiti  ztcozyH^cy,  sttn  idopwtoii  aię  sabójstwa;  wrypadl 
dlileze  przyoiUBity  go  szybko  do  fiowycb  agohnyih  fKMSlępkóit.i 
TA  ptzymue  tm  zgodził  stę  ft  pewnego  rodzaju  Igonrk^  |K»rołnl 
iSm  —  teraz  poftostawia  i«eczy  isobie  «aiayn,  a  bósNra  ,ksst3i 
towatiie  jego  celów*  {.rAa/  skapes  mr  £nds*)  (V.  8.  10),  To  -wski 
£iije  nafn  konieesność.  w  jaikiąj  zaahrzl  się  Szekspir,  inwydatriil 
^a  i  przedstawieiiia  z  <-aki  wymzistoścm  lego  nowego  nasi  roj 
łfaięcia**.  Dopiął  tego  w  gienjtLiny  sposób,  wprowadsająfc  ory^ 
nalne  a  przenikające  sceny  na  omentareu :  z  mogilnikRini  i  z  pi 
grzebem  Ofelji.  ^Uczynił  to  w  sposób,  w  jaki  gieignsz  ^r  o^ól 
i^dzi  sobie  przy  R»ś^adow«niu  żyeia,  a  mianowicie,  poslępuj 
tak,  źe  artystyczna  robota  i  wcielenie  głęboko  uzi^miDioiirc 
Kimiarów  występuje  wszędzie  jako  nieprzymuszony  bic^  rz<  cr^ 
wistpgo  życia,  jako  samoistnie  spełniające  się  ogniwa  i  skoji 
rżenia  dopust^i,  czy  przypadku".  W  ten  sposób  Baamgart,  7ir<l 
dnie  ze  swojem  zrozumieniem  badania  krytyki  wykazuje  n;iN 
ralny  związek,  znaczenie  i  konłeczność  sceny  cmentarnej,  ktłiii 
»Eiwsze  solą  w  oku  była  dla  wielu  krytyków  powierzchowny  cl 
'Zarzucających  jej  luźność,  zbyteczność,  lub  Zffpetną  mewhisrl 
wość  przez  wprowadzenie  grubjańskiego  pier^*iastku  i  nisktc^f*^ 
bu  moru.  Cały  rozdział  X.  poświęcony  jest  uzasadnienin  prai 
obywatelstwa  scenom  podobnego  rodzaju  oóród  wspaniaiyd 
i  wielkich  obrazów  tragicznych,  -a  przyciasne  granice,  p<>>ta 
wionę  przez  Arystotełes*a,  LeS9ing*a  i  Wieland*a,  Jako  ogólnik 
-słuszne  i  prawdziwe,  zostały  rozszerzone  w  mistrzowsko  prxfi 
^rowadzonem  dowodzeniu.  Baumgart  porusza  tu  wiekniśeie  7)1 
wotne  pytanie  stosunku  sztuki  do  życia,  stosunku,  którym  zaj 
mowali  się  wszyscy,  począwszy  od  Arystotelesa,  aż  do  nowo 
czesnych  realistów  i  impresjonistów,  którzy  choćby  przelotnie  z*' 
stanawiali  się  nad  zadaniem  sztuki.  ^  prawdaiwym  iałem  opu 
^iszczam  dalszy  ciąg  pracy  Baumgarta,  by  nie  odbiegać  od  głów^ 
"nego  wątku. 

Czytając  rozbiory  i  studja  nad  Hamletem,  w  wielu  ł  nirl 
czytelnik  zachwycać  się  musi  trafnemi  postrzeieniami,  lub  »]» 
sznym  wykładem  pewnych  stron  'bohatera;  dałokim  jest  jednał 
od  zgodzenia  się  na  całość  poglądu  dlatego,  że  albo  obok  spra* 
wiedliwych  'myśli  znajdują  się  jaskrawe  naciągania  fkktów  1  w>^ 
^rubowywania  rażących  wniosków,  albo  słuszne  uwagi  są  jtrze^ 
prowadzone  z  jednostronnem  rozwinięciem  i  nadaniem  iin'wygl(>^ 
dnie  zbyt  wielkiej,  bo  wyłącznej  wagi,  albo  wreszcie  ^ogólnie^ 
nia  autora  obracają  się  w  dziedzinie  •  niewiele  mającąj  wcpói^ 
ności  z  dramatem.  Praca  Baumgarfa  z  ^jednej  sttony  wolną  je«t 
od  n'Hciągań,  oczywistych  fałszów  i  rysykownfoh  w«iiosk<>w. 
%  drugiej  ma  lę  wielką  zaletę,  iż  'zawiera  w  6obte  bardzo  Wi«*fc 
'słusznych  poglądów,  które  przed  nim  inni  %ypowiedzialt 

Jeśli  każda  nowa  praca  krytyczna  *kuBićsię<iufWs2e  winna 
o  zrozumienie  i  wyjaśnienie  zjawisk  ^fenmy^  w  dziełach  lite- 
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tmkKf  pięknej,  lab  pod  rzeczy  wyjawione  podkładać  Łlumaczenki. 
dboć  iłieiiowe  al«  azersz^  i  głęłlsaę^  to%  drugk^  aArany  lue  powinn* 
alAWBć  w  apraecKAOŚct  9  ta««  co  poprzednia  wyioazane  zostało 
jako  pnurdziwe.  Studium  BiMtimgart'a  zadoś<5  czyni  tym  wyńor 
aom:  obąimiąie  ooo  bar^o  vrMt  pootrzeźo6  i  wyjaśnień  poprio-. 
wbów.  Nie  mokuk  mimo  to.nwAiaó  go  ^.prostą,  moząjkę  zdailb 
crnhyck.  loinie  około  sćebie  stojących;  o^^zem  znajdują  się  ono 
jako  logicznie  związano  i  konsekwentnie  wyptywąiące  z  g2<^ 
wm^  p«g^oia  o  4obaterze.  Przyczyną,  uderzającego  ^woją  aaczo* 
.BPlnością.  sposobu  postępowania  i  nastroju  uczuć  i  myśli  u  Ha-. 
mlela  jeat  wownętrana  rozterka  międs^  pewna  grupą  popędów 
21 'sumieniem ;  w  tem  Baumgart  zgadza  się,  z  Frieson^em,  Cour- 
<łaveaux,  i  innymi,  a  ptzedowse&ystkiem  z  Uirici'm,  który  pierw* 
scy  podał  to  tłumaczenie :  Baumgart  atoli  wyjaśnienie  to  bardzo 
rozwinął  i  szerzej  udowodnił;  to,  co  było  stuszne^fo  w  pogłądaclt 
dwóch  największych  krytyków  Hamleta,  Goetbe'go  i  Werder^a, 
9o»i4lo  uwzględnione,  lob  rozwinięte.  Hamlet-bobater  w  stuc^um 
autora  wychodzi  jako  osoba  żywa,  jednolita,  możliwa  do  poję* 
cia;  Haovlet-tragiedja  jako  szluka  doakonała,  a  nie  zlep  luźnych 
kawałków  i  stek  «lektownych  środków  teatralnych.  Bez  ślada 
r4aciągania,  epizodT)  dotyczące  Norwegji,  rodziny  Polonjusza^ 
sceny  na  cmentarzu,  okazały  się  jako  dzwona  wielkiego  koła  dra^ 
n»alu ;  naturalne  i  proste  wyjaśnienie  obala  burzycielskie  zapędy 
kry  łyki.  która  nawet  sławny  monolog  z  a.  111  uważsła  jako 
wtręt,  bardzo  efektowny,  ale  niekoniecznio  potrzebny.  W  roz* 
l»iorx<i  autor  trzymał  aię  słusznej  zasady,  ii  w  krytyce  dzieła 
pickua  przedewszystkiem  mieó  trzeba  na  oku  wzisląd  estetyczny. 
Tra«iedjm,  jak  każde  inne  dzieło  sztuki,  nie  ma  na'  celu  ani  wy- 
kazywania ręki  opatrzności,  ani  objawiania  sprawiedliwości  bez- 
w/c;l^dnej  i  sądu  nad  postępkami  ludzkieroi.  ani  wcielania  idei 
uior<ilnyob,  społecznych,  czy  politycznych,  ani  zgoła  żadnych  * 
oderwań.  Dzieło  piękna  prawdziwe  i  trwałe  jest  owocem  szcze- 
giilneicu  rodzaju  umysłowości,  talentu  lub  gienjuszu;  odpowiada 
'  ono  potrzebom  ciekawości,  chęci  zabawy,  lub  wzruszeń,  a  nie 
chęci  nauczenia  się,  oświecenia  lub  zbudowania:  jest  kawałem 
życia,  przyrody,  przepuszczonym  przez  indywidualną  duszę.  Jeśfi 
twórca    ma  jaką  dążnośd   moralną   lub    inną,    nie  ona  stanowi 

0  ^tele,  lecz  jego  gienjusz,  który  zdoła  chudy' kościec  morału  lub 
ynawdy  filozoficznej  odziać  pięknem  a  żywem  ciałem.  Nie  twier- 
dzę l>ynajmnie>.  aby  punkt  estetyczny  był  jedynym  lub  najwa- 
ńiieifizyiD,  dzieło  bowiem  sztuki  budzi  rozmaite  smugi  w  duszy 
Ittdzki^,  i  może  się  zdArzyó,  iż  czyniąc  zadość  smakowi  este-> 
tycznemu,  nasycając  jeden  załamek  duszy,  rani  inne  jej  strony « 
liiK  staje  w  sprzeczności  ze  względami  etycznemi,  które  dla 
wieko  są  wyższe  i  świętszo,  a  dla  wszystkich  niemi  byó  powinny^ 
W  pipfWBsym  atoli  rzędzie  dzieło  sotuki  winno  byó  zrozumiane 

1  ocenione  z  punktu  estetycznego.  Jestto  śmieszne  i  zarozumiałe, 
gtfy  krytyk  w  rodzaju  Qer^nns'a,  z  wielką,  powagą  dowodzi 
naio,  że  SBokspir  w  dramacie  takira-a  takim  zamieraiił  wcieliiS 
i  pokazać  pewną  ideę  filozoficzną  lub  moralną,  bo  o  takich  za- 
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miarach,  S7.czególniej  co  się  tyczy  Szekspira,  zgoła  nic  nie  wiemy, 
a  o  ile  wnosić  możemy  ze  współczesnych  wielkich  artystów, 
wiemy,  iż  ci  głównie  silą  się  na  odtworzenie  życia  w  takiej  for- 
mie artystycznej  i  nowej,  aby  dzieło  niewoliło  ku  sobie  dusze. 
Stanąwszy  na  punkcie  estetycznym,  niepodobna  niezgodzie  się 
w  myśl  Arystoteles'a,  ie  Hamlet,  tak  jak  wszyscy  prawie  boha- 
terowie dramatów  Szekspira,  jak  Otello,  Romeo,  Lir,  Makbet, 
Percy,  Korjolan.  nie  jest  żadnym  ideałem  cnoty,  tylko  śmiertol- 
hikiegn  niezwykłym,  ani  zupełnie  złym  ani  zupełnie  cnotli^nryin : 
że  jako  bohater  tragiczny  musi  mieć  w  sobie  jakąś  stronę  slahą, 
owę  śfiaptia,  która  wyznacza  jego  kroki  do  nieszczęsnego  końca. 
Zupełnie  również  słusznem  wydaje  mi  się  tłumaczenie  Baum- 
garfa,  co  stanowi  ów  niedostatek  tragiczny  duszy  Hamletow^c^j. 
którą  widział  ale  nie  nazwał  Goethe  w  swojej  znamienitej 
krytyce. 

Uznając  jednak  szerokość,  przenikliwość,  wielką  miarę, 
słuszny  punkt  wyjścia  poglądu  Baumgarf  a  nie  mogę  powiedz leć* 
iż  jest  on  ostatecznem  rozwiązaniem  Hamleta,  a  to  dlatego,  it 
po  przeczytaniu  i  rozważeniu  tycb  myśli,  w  cią^u  czytania  sa- 
mego dramatu  podnoszą  się  mimoto  pewne  wątpliwości.  Pomimo 
znacznego  skomplikowania  duszy  królewica.  w  porównaniu  z  Ła> 
kiemi  suchemi  uproszczeniami,  jak  np.  że  to  jest  uosobiony  zby- 
tek myślenia,  pomimo  tedy  zawikłanego  składu,  jaki  świadomie 
przyjmuje  i  wykazuje  Baumgart.  zawsze  ten  jego  książę  jest  je- 
szcze za  prosty,  za  wyłącznie  dualistyczny;  za  wyraziście  po.l- 
znaczono  występujące  w  działaniu  najszlachetniejsze  czuć  te 
w  związku  z  najpotężniejszem  myśleniem,  bez  udziału  innyrli 
stron  zgoła  ludzkich  i  w  jego  położeniu  całkiem  naturalnych  ; 
zdaje  mi  się,  iż  autor  przeoczył  niektóre  ważne  okoliczności,  ze 
,  w  umysłowości  królewira  dał  zbyt  wiele  wagi  filozoficznern  ii 
zacięciu;  rozumowania  i  monologi  bohatera  są  daleko  bardziej 
zalane  uczuciami,  niżby  to  z  Baumgart' owego  przedstawieni  l 
rzeczy   wypływać  powinno. 


VIII. 

Ztigadnienie  o  rzeczy  wistem  czy  udawanem  obłąkaniu  w  r« 
wołało  chyba  najvvięks/.a  liczbę  studjów  w  hamletologji.  Po« 
cząwszy  od  Davies'a  w  zcszlein  jeszcze  stuleciu>  cały  poczet 
krytyków,  między  którymi  przew.iżnie  są  lekarze  od  chorób  urny. 
słowy  eh,  zastanawiał  się  szczegóiowo  njd  każdym  czynem  i  wyp- 
rażeniem Hamleta,  a  znaczna  Wit^kszość  biegłych  uznała  fco  z^ 
chorego  na  umyśle.  Niepodobna  przytaczać  ti  wszystkich  vryr&- 
żonych  mniemań;  nie  rozstrzygają  one  wcale  sprawy;  pr7.yzn&45 
nawet  trzeba,  iż  niepotrzebnie  rozdęły  rzecz  do  wielkich  roa* 
miarów;  a  jednak  w  sporze  tym  wzięli  udział  tak  subtol.n  pi« 
sarze,  iż  czytanie  ich  roztrząsań  sprawia  prawdziwą  przyi(».;uioŚ4£^ 
choć  nie  przekonywują  ich  wnioski.  Pomijając  większość,  podana 
tu  wyjątki  z  najważniejszych. 
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Prawie  współcześnie  z  Szekspirem  ukazało  się  niezmier- 
nie ciekawe  dzieło:  ^natomy  o/ Mćlancofy^  ^^^,  zawierające  liczne 
a  tr&fae  spostrzeżenia  nad  obłąkaniem.  Bezimienny  autor "') 
przytacza  następujący  wyjątek :  ^Podejrzliwość  i  zazdrość  sa  ob- 
jawami powszecbnemi;  jeśli  dwóch  rozmawia,  szepce,  lub  gie- 
stykaluje,  melancbolik  natychmiast  mniema,  iż  jego  mają  na  my- 
iii;  jeśli  rozmawiać  z  nim,  gotów  tłumaczyć  opacznie  każde 
słowo.  W  działaniu  niestali;  zmienni,  niespokojni,  niezdolni 
jąć  się  jakiegoś  zajęcia ;  chcą  i  nie  chcą ;  dają  się  namówić  do 
czegoś  lub  odciągnąć  przy  lada  sposobności;  raz  jednak  zdecy- 
dowawszy się,  uparci  i  trudni  do  nakłonienia.  Coś  robią,  a  wnet 
żałują  tego,  co  uczynili;  niepokoi  ich  działanie,  lecz  również 
dręczy  b^czynność;  rychło  się  nurza.  W  wielu  rzeczach  mają 
sąd  głęboki,  wyśmienite  objęcie,  są  sprawiedliwi,  mądrzy  i  do- 
wcipni.... Trwożliwi  i  podejrzliwi  we  wszystkiem;  popędliwi  i  po- 
chopni do  zabójstwa;  wyzuci  z  żalu  i  zgryzoty  za  czyn  doko- 
nany. Taidium  viŁae  jest  objawem  zwykłym ;  ztąd  seąuitur  nunc 
vivtndt\  nune  morimdi  cupido ;  często  kuszą  się  na  własne  życie ; 
vivere  nolunł^  mori  nesciunł;  narzekają,  biadają,  płaczą,  smutne 
wiodą  życie*;  poczem  autor  dodaje:  „Trudno' znaleźć  krytykę, 
bardziej  przystającą  do  charakteru  Hamleta**;  autor  widzi  w  nim 
postać  chorobową,  zwaną  mtfanchoHa  attonita. 

Dr.  Ray  *")  zachwyca  się  nad  biegłością  Szekspira;  jak 
paleontolog  z  jednej  kosteczki  odbudowywa  cały  ustrój  zaginio- 
ny, tnk  pof^ta  z  kilku  zauważonych  rysów  choroby  umysłowej 
umiał  skreślić  zupełny  obraz  i  pogodzić  objawy,  kojarząc  je 
w  przedziwnej  harroonji  i  spójności.  Ze  znajomością  rzeczy,  go- 
dną zawodowego  aljenisty,  wybrał  postać  chorobną,  w  której 
osobnik  jest  szalonym  na  tyle,  iż  dostrzedz  to  może  nawet  po- 
wierzchowny postrzegacz,  zachowuje  jednak  tyle  siły  zastano- 
wienia i  samokontroli,  iż  w  stanie  jest,  postawić,  dążyć,  jeśli 
nie  wykonać  dobrze  określony  zamiar  zemsty.  W  scenie  z  du- 
chem mamy  podrażnienie  bredowe;  umysł  ugina  się  pod  pierw- 
szym ciosem  choroby.  W  zmianie  rysów  twarzy  i  bezładzie 
odzieży  w  czasie  nawiedzin  Ofelji,  w  nadużywaniu  szyderstwa. 
natrząsania  się  i  ośmieszania  aż  do  gminności,  w  bezsenności 
i  marach  widzi  Ray  dowody  pomieszania;  w  spotkaniu  z  Ofclją 
widać  bardzo  ważny  objaw:  zmiana  affektu  względem  drogiej 
osoby.  „Świat  oddawna  uznał  i  podziwia  zwycięzkie  obrobienie 
w  sztuce  tak  trudnego  przedmiotu  z  tak  świetnem  powodzeniem. 
Szekspir  po  raz  pierwszy  i  jedyny  odważył  się  wprowadzić  do 
jedne]  sztuki  dwie  chore  osoby;  choroba  umysłowa  nigdy  nie 
jest  wystawiona  celem  ożywienia  sztuki  zapomocą  dziwactw 
i  osobliwości,  płynących  z  chorobliwego  podniecenia  umysłu; 
owszem   choroba  ta  dopomaga  do  rozwoju  wypadków  i  wnosi 


xx7)    Napisał  je  Robert  Burton  «r  1620. 

113)     Cuarterly  Revicw.  1833.  Wyjątek  u  Furness'a;  !.  c.  s.  aor. 
114I     Wedlufc  wyjątków  podanych  u  F  u  mess 'a ;   s.  204;    sama  praca  uka> 
xa2a  się  w  Tkę  American  y^urmil  0/  Iiuamiły.  1847.  ' 
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tnfcj^  cząstkę  w  wielki  rucfa>   porywający  dsialaciy   ze  sobą, 
jEkbf  skutkiem  Dieunikinoneg0  wyroku  jńneniaezemu   W  tnn 
leży  cbanrakterystyicziiy  rys  saeksipiYDwych  ebraców  otaC^dii*  Pdd» 
czas  gdy  inni  poeoi  koTaystali  z  niego  głównie  oeleiii  ttnuMO- 
eenia  akcji  sztuki,  podnieceni*  pospoiitej  ciekawości  objawami 
dziwnemi  i  uderzającemi,  ob^ąfesnorie  o  Szekspira  sTuiy  jaiko  spo* 
sobność  do  wykrycia  niejedirrej   głębokiej   prawej  z   dziedziay 
wiedzy  o  umyńie,  do  wykazania  pstrych  kombinacyj  myśli.  W- 
dacych  ptodeM  choroby  i  do  wysiedzenia  owych  Urjemmczycii 
skojarzeń,  zapomocą  których  zwiąaane  są  ideje  chorego  onrysltt*'. 
Nagły  wykrzyk  po  scenie  z  duchem:  ,ihoje  tabłiczid*  (T. 
6.  107),  ten  karkotomny  skok  od  rzeczy  straszliwych  do  pospo* 
litychf  to  przejście  od  potężnego  wzruszenia  do  poziomej  czya* 
ności,  jest  zdaniem  BiTC]lNILL*a  ^^^  jednym  z  najsubtekiiejazyab 
ry^ów  psychologicznych,  u  poeŁy^  W  postępowaniu  z  Ofelją  wi- 
dać mieszaninę  udanego  obłędu,   samolubnej  namiętiKJŚci,  ska- 
ionej    klątwą  doli,   szorstkości,   którą  Hamlet  przywdziewa  by 
obronić  się  od  uczucia,  wrogiego  obecnemu  celowi  życia,  i  w  pe- 
wnym stopniu  rzeczywistej  choroby,  owej  .nieudawanej  slabo^tei 
i  melancholji',  która  stanowi  podziemia  jego  umysłu.         List  do 
Ofelji  jest  niedorzecznym   madrygałem,  o  czem  piszący  zda  »e 
wiedzieć.    Czyta  go  się  jako  stary  list.  poprzedzający  wypadki 
dramatu.    Wieje  z  niego   duch   niezgodny  z  silnem'  znoizeniem 
życiowem,   w  jakiem   wprowadzony  zostaje  Hamlet  w  tragiedji. 
Podpis  jest  dziwaczny:  ,Twój  na  zawsze,  póki  ta  maszyna  jego*, 
7gadz;i  się  to   z  nastrojem   materjałistowskiej   filozofji  Hamleta, 
tak  silnie  wyrażonej  w  różnycb  miejscach  w  sztuce,    a  tworzą- 
cej   tak   dziwną  sprzeczność   z  objawieniami  z  tamtego    świata. 
Hamlet  nie  trudny  jest  do  zwierzeń  co  do  swojej  melaneholji: 
stanowi  to  wkściwość  tego  stanu  umysłu,  ii  ludzie  dotknięci 
melancholją  rzadko  starają  się  ukryć  ją  przed  innymi.    Warj.tt 
zatai  lub  zaprzeczy,  iż  miał  napad  manijakalny;   melanefaolik 
pralnie  zawsze  gotów  do  wynurzeń  swych  uczuć;  podobien  w  tein 
hypocbondrykowi,  choć  inna  kieruje  nim  pobudka^  ten  ostatni 
szuka  współczucia  i  politowania,   mełancholik  zwierza  się   ho 
zwal  pil  o  uldze  i  gardzi  litością.  Po  zdemaskowaniu  króla,  wobec 
Horacego,  przed  którym  nie  potrzebował  udswKć,  zdradza  pod* 
niecenie  osobiste,   graniczące  tak  blisko  z  rrijdzikszemi  dziwac- 
twami obtędu,  przywdzianego  przez  podstęp,  że  trudno  rozrAiiii<* 
jedno  od  drugiego.         Zachowanie  się  wobec  zabitego  P<^njtt- 
sza  nie  zgadza  się  ze  zdrowym  umysłem.        Jake  dowody  zdro- 
wia przytacza   Hamlet,   że  tętno   ma   nieprzy spieszone,    pamięć 
dokładną,   że   rozporządza   swoją   uwagą.    [W  naiwności   sirej 
Bucknill  z  całą  powaga  zbija  to,' twierdząc,   że  tętno  w  melan- 
eholji  nie  przewyższa  co  do  częstości  liczby  uderzeń  w  stan  te 
zdrowia].  Manjak  myli  się,  kiedy  ma  powtórzyć,  o  c^em  mówił, 
ale  tylko  w  obtrym  okresie  choroby;  lecz  inaczej  się  ma  rzecz 


tts)  The  Mad  Folk  of  Shakespeare.    LondfB  t9sg»   t  wfd,  18^7.  Wyjątki 
u  Fumessa,  s.  ao8. 
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*^r  iMoji  pTZ0w4«klej  i  w  mellAnettolji.  Ptaedtetawłenia  teatralne, 
tiic4|ce  w  nradme  w  niektórycfa  ssak^dach  dla  obl^kan^b, 
siFmśtaą-  o  9il»  W99ip  i  pami^i  v  wieto  cborydl;  najdin«Ciiipj><' 
fls%  paan^a,  jaleą  spostrzega!  Bueknill',  odjBoaezal  -się  właśnie 
powieli  gwa&owny  manjak;  recytował  on  cale  strooioo  po  grecku 
r  po  ftuswie;  Ujadę  i  neilepsso  sztuki  MiDli^re^a  umiał  na  wy« 
rfnńL  ,,Aozkohriek  dochodziray  do  przekonania,  ie  Haml^et 

jeśt  eborfwi,  dotkniętym  melancho^ą)  i»  stopień  adarwania  iesi 
bafdso  nieznaczny,  że,  z  wytąozeniem  kilku  Mw  i  opisu  OMji 
o  sianio  poiUezoch,  mślo  jest  w  jego  mewie  i  postępowaniu^ 
cohj  była"  rzeczy wi^ftcie  ndanern,  strzeżmy  się  hlędnego  wraże- 
nia.  jakoby  Hamlet  byt  prawdziwym  szaleńcem:  Jeetto  meła»- 
ebelik  rezonufjący,  eztowiek  chorobliwie  zmieniony  w  porówzta- 
nia  z  paprzednim  stanem  pod  względem  myśli,    uczuć  i  poste* 

powania Znajduje  się  w  stanie,  który  tysiące  ludzi  przebywa^ 

nie  zostając  rzeczywistymi  warjatami,  lecz  u  setek  innych  prze* 
rbodti  w  istolne  obfąftanie.  Jestto  okres  wylęgania  się  choroby*^. 
« Charakter  Hamleta  przedstawia  sprzeesnośii  między  żywa  dzia- 
folnością  umyslti  t  bezwtad<em  w  postępowaniu.  Powiedzieć,  że 
to  zależy  od  braku  sijy  woli»  potrzebnej  do  przemiany  myśli 
'W  czyny,  jeetto  tylko  zmienić  sposób  wyrażenia  się.  Musi  być 
jakieś  lepsze  wyjaśnienie  tego  ftiktu,  niepod legającego  wątpli- 
wości, że  pewien  człowiek  wielkiej  siły  intelektualnej  staję  się 
tylko  myślicielem,  gdy  tymczasem  inny  człowiekiem  czynu.  Żeby 
dzialslność  umysla  sama  w  sobie  miała  być  przeciwniczką  sta- 
nowczości w  poslępowanki,  temu  przeczą  bijografje  bez  liku. 
Ze  działalność  umysłu  może  istnieć  obok  niesłychanej  bezsilno- 
ści w  działaniu,  lub  nawet  przewrotności  w  czynach,  świadczą 
f>  lem  również  dobrze  znane  żywoty  wielu  ludzi,  , którzy  nigdy 
nie  wyrzekli  nic  głupiego,  i  nie  zrobili  nic  mądrego'.  Istotna 
różnica  między  człowiekiem,  poprzestającym  na  myśli,  a  czło- 
wieiliein  myśl  tę  w  czyn  przeistaczającym,  zdaje  się  polegać  nie 
na  obecności  lub  braku  owej  niepojętej  czynności,  owej  niezna- 
n«>j  własności  umysłu:  woli,  lecz  na  obecności  lub  braku  jasno 
<»kreśkniego  i  silnie  odczuwanego  pożądania,  oraz  na  tej  sile 
ruchu,  która  pochodzić  może  jedynie  z  wykonywania  i  wyćwi- 
czenia tej  siły,  t.  j.  z  nałogu  działania.  Można  sobie  wystawić 
r  pojąd,  jak  to  słusznie  zaznaczył  sir  James  Mackintosh«  istotę 
intelektoaln^,  wszystko  badającą,  wszystko  porównywujacą, 
wszystko  wiedzącą,  lecz  nie  pożądającą  i  nie  czyniącą  nic.  hło- 
żna  również  wystawić  sobie,  ii  może  być  istota  opanowana 
przez  dwa  ffilne  pożądania,  zrównoważone  tak  dokładnie,  iż  na- 
ht^nije  zupełne  zobojętnienie  obu  żądz  i  stan  bezczynności  jak 
rdyby  nie  istniiiła  żadna  sprężyna  emocjonalna,  prąca  &o  dzia- 
łania*. Żb  Bueknill  swojem  wskazaniem  na  brak  silnego  po* 
^ufania-  jako  przyczynę  bezczynności,  trafił  w  setno,  że  wniknął 
gf<q^ej,  niż  dziesiątki  krytyków,  rozprawiających  o  ,zbytku  roz- 
trząsania*, o  ,nadmłarze  inteligieneji*  itd.  dostrzeże  to  każdy; 
t^mbardzug  toż  od  tak  subtelnego  pisarza  i  psycboznawcy  mie- 
libyśmy prawo  żądać  jaśniejszego  orzeczenia  o  chorobie,  ozy 
zdrowiu  Hamleta. 

—  cuxvii  — 


Niemniej  ciekawemi  i  przenikliwemi  sa  uwagi   Dr. 
Ł0G6*a  ^^%    Szekspir,   zdaniem  jego,   wiedział   dobrze    o    tera, 
o  czem  żaden  z  jego  krytyków,  nie  wtajemniczonych  w  psycho- 
logią lekarską  w  jej  obecnym   stanie  daleko  posuniętym,  zdiaje 
się,  nie  mieć  pojęcia,  a  mianowicie,  iż  są  przypadki  melancJbo- 
Iji  tak  delikatnego  odcienia,  że  władze  rozumowe,  właściwy  in- 
telekt, dalekim  będąc  od  zniszczenia  lub  nawet  zakłócenia,  iDoże 
nawet   staó   się   czynniejszym  i  dzielniejszym,    gdy   tymczasem 
wola,    poczucie  moralne,   uczucia  i  wzruszenia  same  jedne  ule- 
gają pod  ciosami  choroby.  Taki  przypadek  dał  nam  poeta  w^  Ha- 
mlecie z  wiernością,   która   budzi   coraz  większy  podziw  i  zdu- 
mienie, w  miarę  jak  posuwa  się  naprzód  znajomość  tego  zawi- 
łego przedmiotu.  Pierwsze  słowa  po  zniknięciu  ducha  dają 
klucz  do  stanu  cielesnego  i  umysłowego  księcia;    struna,  nacią- 
gnięta do  kresu,  nagle  pęka,  a  następstwa  widoczne  są  natych- 
miast,  oraz  w  całem   dalszem   życiu;   tu  wchodzi   pierwiastek 
cborobny  do  umysłu  i  usposobienia,  a  robienie  zaczynu  choro- 
bowego  wnet  staje  się  jawnem,  gdyż  zmienia  zupełnie  i  na  za- 
wsze cały  charakter.  Do  tej  pory  nie  widać  żadnej  słabości,  ża- 
dnego  wahania,    braku  energji  lub  niestałości   zamiaru.    Od  tej 
chwili  wszystko  to  stracone  bezpowrotnie.        Chwiejący  się  i  za- 
taczający umysł  Hamlet,  lecz  nie  pozbawiony  samokontroli^  do- 
staje nowy  cios  skutkiem  odmowy  Ofelji  widywania  się  z  nim 
i  przyjmowania   listów;    cios    ten   w   połączeniu   z  poprzednim 
czyni  go  zupełnym  szaleńcem  {JranHc)\  nieproszony  wtargnął  do 
jej  pokoju  bez  względu  na  stan  swój  i  swej  odzieży.  Ofelja 
nie  mogła  pomylić  się,  i  jak  jasno  widać,   nie  pomyliła  się  co 
do  znaczenia  tego  wszystkiego,  a  jeśli  mamy  to  poczytywać  za 
udawanie  dobrze  odegrane,  wyrzeczmy  się  na  zawsze  rozróżnia- 
nia między    sztuką   i   naturą ;   obie   są  jednem    i   tern  samem. 
Hamlet  zdaje  się  znajdować  chorobliwą  przyjemność  w  dręcze- 
niu starego   Polonjusza;   rzecz  to  najzwyklejsza;  nieraz  obłąka- 
niec czepia  się  namolnie  kogoś,   od  kogo  doznał,  lub  zdaje  mu 
się,  iż  dozucił  jakiejś  krzywdy  lub  zniewagi,   i  stara  go  się  nę- 
kać wszelkiemi  sposobami,  na  jakie  stać  zdrową  jego  pomysło 
wość         Niepokój,   lichy  sen  i  marzenia  senne  stanowią  wła- 
ściwość okresów  początkowych  większej  części  postaci  chor<'>h 
umysłowych.     Królewic  przerywa  krótkie   roztrząsanie  metafizy> 
czne  o  ambicji  uwagą,  która  świadczy,  iż  czuje,  że  umysł  jego 
nie  jest  w  stanie  rozumować  o  pewnych  rzeczach ;   może  tylko 
być  czynnym  w  kierunku,  w  jakim  go  prowadzi  wzburzony  prąd 
uczuć  (H.  2   259).            Znaną  powszechnie  apostrofę  do   człó* 
wieka  (11.   2.  295)  dla  wielu  trudno  będzie  pogodzić  z  myśJą^ 
iżby  mogła  być  płodem  umysłu  całkowicie  zabarwionego  cho- 
robą;   ci  jednak   muszą   się   dowiedzieć,   że   szczególna   postać 
obłędu,  narysowana  tu  przez  poetę,  nie  wyklucza  bynajmniej 
przypadkowych    wybuchów   wielkiego    natchnienia   poetyckiego. 

Tl 6)  Shakespeare's  Deltnemtlons  or  Insanity,  Imbecility,  and  Stticidc;  N«ir 
York.  x866.  według  wyjątku  podanego  u  Furaes8'a.  II.  s.   916. 
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Nader  znami^nnem  jest  zniesienie  i  zniszczenie  {głębokich  uczuć 
norainych  i  wzruszeń,  slanowiących  szczególną  właściwość  jego 
charakteru  prted  wtargnięciem  choroby.  Niecbźfi.  ci,  co  podtrzy- 
mują teoiją  udawanego  obłąkania  starannie  rozwaią,    iż  z  piy- 
między  uczuć  i  władz  duszy  pierwsze  ustępują  i  zostają  zupęl* 
me  powalone  przez  chorobne  oddziaływanie  te  wkiśnie,   które 
łiamlet  najusilniej   uprawiał.    Zapewne,   jeśli  kto  zechce,   może 
tu  uważać  za  prosty  zbieg;  będzie  mu  jednakowoż  nieco  przy- 
trudno   okazać,  iż  Hamletowi  było  łatwiej;    naturalniej  i  dogo- 
•ioiej  przybrać  tę  właśnie  formę  obłędu,  niż  inne,  co  do  których 
daleko  snadniej  obliczyć,  iż  prędzej   oszukają  otoczenie,  a  da-' 
leko  lal  wiej  udawać  je  tak,  żeby  osiągnąć  zamiar  wyprowadze- 
nia kogoś  w  pole.  Ci  co  w  scenie  z  Ofelją  nie  widzą  nic  innego 
nad  dobrze  odegrane  zmyślenie,  ślepi,  widać,  być  muszą  na  dra- 
matyczne właściwości;  jakież  to  udawanie,  w  którem  aktor  za- 
daje   gwałt   najdroższym   swym   uczuciom,   a   rani   i   rozdziera 
serce  tej,    którą  kochał  tak  czule,  kiedy  mógłby  osiągnąć  oszu- 
kanie,  o  które  mu  tu.  jak  przypuszczają,  chodzi,  daleko  mniej- 
szym kosztem.  Ostrowidzowa  czujność  kobiecej  miłości  nie  mo- 
gła się  pomylić;  Ofelja  rozwiązała  trafnie  zagadkę,  która  zakło- 
potała i  pomieszała   wszystkich   krytyków  Szekspira.  Scena 
z    gzabarzami    nietylko    jest    bogatą     w    dowcip,  humor,    iilo- 
zof)ą»    lecz    posiada-  także    głębokie    znaczenie  psychologiczne; 
je^li    przypuszczać ,    że    zdrów    lub    udaje    obłęd ,    oczy  wistem 
jest«  ii  postępuje  tu  bardzo  nienaturalnie  przez  wzgląd  na  oko- 
liczności; tymczasem  będzie  to  zupełnie  w  duchu  jego  choroby^ 
jeśli  przypuścić,  że  jest  chory.          Dzikie  przejawy  smutku  ze 
strony  Ł^ertesa  nad  mogiłą  siostry,  bardzo  naturalnie  wywołały 
w  Hairolecie  napad  choroby;  zachowanie  się  jego  tutaj  świadczy 
o  istnieniu  swoistego  cieipienia  poza  obrębem  wszelkiej   wąt- 
pliwości. 

Najobszemiej   przedmiot   ten  rozebrał  Dr.  CONOŁLY  *^0* 
Zdaniem  jego,  pierwszy  monolog  odkrywa  skład  umysłu  Ham ta- 
towego,   oraz   istniejące  już   zakłócenie   uczuć,    dochodzące  do 
•stopnia  chorobnego  usposobienia.        Okoliczności  nie  są  wcale 
tego  rodzaju,  żeby  od  razu   popchnąć  mogły   zdrowy  umysł  do 
rozmyślań  nad  samobójstwem,  ową  ucieczką  tych,   których  ro* 
zom  uległ  w  walce  z  nieszczęściami'  i  rozpaczą.        W  rozmowie 
z  duchem   Hamlet  utracił  równowagę  umysłową,    władztwo  ro- 
zumu ;  odtąd  niezdolen  zdobyć  się  na  żaden  zamiar  stały  i  okre- 
ślony.   Wśród  nięjasdych  postanowień,    przesuwających  mu  się 
przez  głowę,    udawanie  obłędu  nasunęło  się  albo  jako  środek 
pomocniczy  do  jakiegoś  niewyraźnego  planu  pomsty,  lub  też  po 
prostu  do  osłonięcia  i  wytłumaczenia  przed   towarzyszami  dzi- 
kieh  odezwań  się  na  tarasie.  Udawanie  nigdzie  w  sztuce  nie  jost 
odegrywane  jako  część  planu  trzymającego  się  kupy;   Hamlet 
ocieka  się  do  niego  od  czasu  do  czasu,  napadami,    a  i  wtedy 

isj)     A  Smdy  of  Hamlet.    Londyn.  1 863;    obuemy  wyjątek  u  Fume«A*a. 
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ląjswia  się  ono  nie  jako  postępowanie  lozwaiDie'  Hpłanowmiie, 
łec9  prsygednie  wśród  rzeczywistego  tumultu  umysłu  istotnia 
rozstrojonego.  .Zamiar.  ufUmmma  wnet  poazedL  #  laponmimie, 
lub  tei  nie  mógł  być  atale  utrzymanym  akutkieB  rzeczy wąsftej 
n^mocy  umysłowej ;  wracał  naatępoie  na  myśl*  Hamłctowi  je* 
dynie  w  okeliczDośeiacb,  ule  wywołi^ąoych  większego  wzrwsae* 
nia>  lecz  w  kai^ej  acenie,  w  której  uczucia  sikiiej  zB^raiy. 
obłęd  umysłowy  rzeczywisty  i  niesaezęany  wymiatał,  wsayaikśe 
btabe  względy^    a<  w  ich  liczlńe  i  myił  udawania.  Ńaponai- 

nania  do  tajemnicy,  wy^dające  na  rzecs  tak  doniosła  w  "wyo- 
'braźni  Hamleta,  stanowią  ilustracją  części  jego  cłtarakteru;  po> 
znać  się  na  tem  musi  każdy  hekarz,  obeznany  blizą)  z  pocsa-' 
tkami  pomieszania.  Nieraz  widzi  się  w  zaraniu  choroby,  szcze* 
gólniej  u  ludzi  wykształconych,  że  chiwy  posiada  niewyraj^na 
świadomość  własnego  rozbratu  ze  zdrowym  rozumem;  cziąje  td 
choć  może  nieprzyznawać,  i»  nie  jest  w  stanie  alale  utrzymać 
na  wodzy  swych  "słów  lub  myśli,  aczkolwiek  zaraaem  nie  tttrm* 
cif  zupełnie  kontroli  nad  niemi  Podejrzywa,  śe  jest  podc^iray^ 
wany,  Łrwośnie  i  sprytnie  tłumaczy  swoje  dziwactwa;  czasami 
wyzywa  do  badania  siebie,  zaleca -się  różnemi  świadecivaau 
swego  zdrowia,  oświadcza,  iż  popełniając  ekstrawagancje,  noiat 
zamiar  tylko  okazania  się  ekscentrycznym,  by  zadziwić  glupeów 
wokół  siebie  i  tych,  co  nad  nim  czuwali  Hamlet  naffłe  stał  ^ 
odmiennym  człowiekiem.  Uczucia  jego  są  w  nieładzie,  a  za* 
mieszanie  wzrastać  będzie;  naprzemiany  będzie  to  |K>dejrałiwyin 
i  złośliwym,  popędliwym  i  zastanawiającym  się^  saduuMEnym 
i  facecjonistą.  Nie  mając  prawie  żadnych  danych  do  poró« 
wnania,  Conolly  powiada:  r>oa  widzenia  się  z  widmem  do  końoa 
sztuki  rozmowa  Hamleta  nie  odzyskuje  swobody  i  potęgi,  do 
któiej  przedtem  była  zdolna;  widać  w  niej  wyraźną  zmianę; 
często  więcej  w  niej  świetności,  lecz  zawsze  mniej  spoiato4c&; 
za  każdym  prawie  razem  rozmowę  jego  kazi  ulotność,  cyniczna 
pogarda  siebie  i  drugich;  dopiero  w  ostatniej  rozmowie  z  Ho* 
racym  świadomość  zbliżającej  się  śmierci  bierze  górę  nad  wsayal- 
kiemi  doczesnemi  i  mniej  szeroi  wpływami,  a  wyrażenia  stają 
się  szlachetne  i  czułe**.  C.  zdaje  się  zapomniał  o  scenie  z  ak- 
torami i  do  porównania  nie  wziął  Fóżnycb  hidai  i  inmyeh  salak 
Szekspira.  Jeszcze  dziwniejszą  jest  ocena  kisCa.  (1  pnyjmi^e. 
że  „byl  pisany  prsed  nagłemi  nawiedzinami  Ofetji;  mógł  być 
ostatnim,  jaki  od  niego  odebrała,  a  pisanym  po  scenie  z  ducheDL 
Uważać  go  trzeba  jako  płód  chorego  umysłu;  nie  posiada  Ł^ 
dnego  sensu;  lecz  doskonale  zgadza  się  a  tem.  eo  peatrzefamy 
tak  w  zaUadach  jak  i  pora  ich  obrębem,  w  bstach  pissuiyob 
przez  łudzi  częściowo  chorych  na  umyśle,  kidny  mozotą  się  mad 
tom*  by  wyrazić  na  piśmie  uozacia  zajaii^ąee  ich  wyebisinią, 
lecz  znalazłszy  wysiłek  za  wielkim  dla  się,  dosttiją  pomieaaoia, 
niezdolni  rozporządzać  słowami  dostateoanie  gómolotoemi  do 
oddania  swych  uczuć.  .  Niemałe  tkwi  ryzyko  narażenia  się  na 
pomyłkę  przy  objaśnianiu  ścisłego  użycia  wielu  słów  zprzed 
dwustu    lat,    lecz   nawet   przypadkowe  •  przedstawienie   wyraża 


JkMŚH/iśtt',  kidi7*Pok>ii|Dszpolępta  jako  liche  wyiPttfeote,  zamkwŁ 
^nm^fmt  niezu  potnie  jest  niepodobnem  do  IfŁecałny^h  ^błędów. 
4at8to  adanająeych  się  w  Hslaeh  «BaMieów ;  ifŃstticy  je  mają. 
m  €elo  «if,  i  nie  są  zadowoleni  ze  słów  'zwyki\xh.  Styl  listu 
ma  tak  ssozególne  podobieństwo  do  8tvifi  asó  >  v.  .7Acięciein  ia* 
telektualnem,  lecz  nawledzionych  choro bii,  ic  ^rarwtc  upoważnia 
do  iprBiiposzcze&ia^  iŁ  Saekspir  nadybat  jak*  list  tego  rodzaju 
w  faiędze  przypadków  swego  zięcia  Dr.  Hatra  w  Stratford -zie"* 
C  pŚ8Bf|c  to,  a0ola  sie  niaZ  w  umyśle  wiadomości  o  Liiy^m 
t  eufufsemie, 

Idinsy  śalej  ca  krytykiem.  ^Hamlet  wie  Itib  podejrzywa^ 
śe  posyłano  po  Rozenkranca  i  Gildenstema  w- celu  przekonania 
się  o  «tanie  jego  unryslu ,  a  może  i  dia  dalszych  widoków,  do- 
tyeafiącyofa  go  zbiizka.  Nietylko  pragnie  dowieść  im,  ie  po  nich 
pos^no,  lecz  wpokS  w  nich  przekonanie,  ie  odegrywal  rolę. 
Jeśliby  by}  adawal  obtęd,  udawaiby  ^o  4alej,  jeżeli  bowiem  by4 
pośród  do  zmyślania,  to  nie  ustal  z  chwilą  przybycia  towarzy- 
flsy,  owszem  winienby  starać  się  odprawić  ieh  utwierdzonych 
w  mniemaniu,  że  jego  dziwactwa  oft  iwsczywisłem  obJąkani.em. 
Hamlet  wszelako  uświadamia,  ie  niezupełnie  z  nim  dobrze; 
dostrzega,  ie  na  niego  uwaiają;  być  moie  doroza miewa  się,  ii 
4o  zwiastuje  coś  ateiro,  -starannie  tedy  usiłuje  uniknąć  'Oiewygo* 
ifatyneh  następstw.  Podobna  dąihiość  cśęsto  zaznaczaną  była  przy 
etorobach  umysłowych'*.  -Nawet  w  rozmowie  z  Rozenkran- 
eem  i  Gildensternem,  w  której  wyknzuje  bystrość,  z  jaką  chory 
będzie  dowodzif  czas  krótki,  okazuje  zarazem  niezdolność  cho- 
rego umysłu  do  rozmowy  nieprzerwanej,  lub  do  ciągłego  naprę*  ' 
śenia  myśli  Byle  drobnostka  wywołuje  przerwę  i  odpędza  myśl 
'od  namierzonego  toku.  Powiada  tedy  Rozenkrancowi  i  Giłden- 
Blertiowi,  dlaczego  posyłano  po  m'ch,  lecz  pcagnie  zarazem  do- 
wieść -im.  że  nie  było  śadnej  racji  do  tego.  Przy /naje  się  do 
osobliwości  w  postępowaniu  w  ostatnich  czasach  i  co  do  takich, 
o  których  świadom,  iź -musiały  być  dostrzeżone,  lecz  i  do  ta* 
kicb,  o  których  pFseświadczył  się  sam  przez  się.  W  tern  zwie- 
mania  się  -{eyraśenia  nabierają  nieszczęśliwej  barwy  umysłu 
pnygnębionego,  dla  któi«go  zwykle  źródła  przyjemności  zobo- 
jętaiaiity,  lob  przedstawiają- się  w  postaci  chorobliwej  i  nieweso- 
łej.* ^Prśykłady  lisgo  stanu  właśnie  widuje  się  w  większej  liczbie 
przypadków  melancho\ji  tak  dalece,  iż  ledwie<przeledwie  wyo- 
bracić  sobie  mośemy,  iżby  to  było  prostem  -skopjowaniem  z  na- 
lory,  i*ozióemy -się  skłonni  ten  niewymowny,  opis  położyć  na 
knl)  jakrsgoś  bolesnej  doświadczenia  w  życiu  wielkiego  po* 
«ty*.'  vW  Toznłowie  z  Ofelją  zadiowanie  się  Hamleta  i  jego 
aiówa  zdradzają  poprostuobiąkanogo.  Do  4idawania  takiej  W7gir- 
dy  i  tśk  -okrutnego  lekceważenia,  z  jakiem  odzywa  się  i  to  do  . 
osoby,  dta  której  iywit  uczucia  kochanka,  nie  ma  żadnego  in- 
nego powodu  i  tłumaeaeata  krom  -tego,  iż.  jest  niespełna  rozumu. 
Miepodobna  tu  pnypuscozRć  udawania.  Niepodobna  sobie  wy- 
stawić oatowiska.  ehe^y  był  nie  wiem  jak  zdecydowany  grać 
okrutną  -Tolę,   żeby  mógł  słuchać  słów  zauCania  szczerze  wypze- 
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czonych  do  niego  przez  słodką  kobietę,  zwracająca  mu  podArki, 
które  ofiarował  jej  za  szczęśliwych  dni  wraz  z  przysicfjc&mif 
i  nie  odrzucił  precz  obmyślanej  maski  udawania,  a  nie  przyci- 
snął ukochanej  do  serca**.  Uwaga  głęboko  prawdziwa  i  psycho* 
logicznie  trafna;  ale  też  nikt  chyba  dziś  nie  przyjmuje  tu  uda* 
waaia  ze  strony  księcia. 

„Rady  dawane  aktorom  są  tak  sprawiedliwe  i  przedziwne, 
ie  zrazu  zdają  się  mnożyć  trudności  w  zrozumieniu  stanu  umy- 
słu Hamleta.  Dla  tych  atoli,  których  smutnym  obowiązkiem  jest 
żyć  z  warjatami,  podobne  zmiany  nastroju  i  sposobu  dyskursu 
nie  przedstawiają  nic  nowego.  Hamlet  miewa  swe  dni  spokoju 
i  dhi  podniecenia,  a  obecność  rozmaitych  osób  usposabia  go 
bardzo  różnie,  czasami  nadzwyczajnie:  jedni  wywołują  w  nim 
gniew  i  pogardę,  drudzy  śmiech,  inni  spokojniejsze  uwa^  Przy 
pierwszem  widzeniu  się  z  aktorami,  obecny  jest  Poloojusz,  na 
którego  wylewa  nałogowe  żarty,  we  wtórem  widzeniu  się  ucz«« 
stniczą  sami  aktorowie.  którzy  nic  nie  wiedzą  o  podejrzewanej 
chorobie ;  rozmowa  z  nimi  jest  dlań  przyjemną,  a  nawet  do  pe- 
wnego stopnia  przywracającą  spokój  umysłu". 

„Gdy  oboje  królestwo  z  dworem  schodzą  na  widowisko, 
wnet  po  rozmowie  z  Horacym,  przyznać  trzeba,  iż  Hamlet  na- 
tychmiast zdradza,  lub  występuje  od  razu  jakc^y  udawał  ekstra- 
wagancje w  sposobie  bycia  i  mowie,  niezgodne  z  zachowaniem 
się  tylko  co  przy  samym  Horacym.  Podszepty  choroby  rzeczy- 
wistej, zdaje  się.  jak  gdyby  w  tej  szczególnej  chwili  zmieszały 
się  ze  wzburzeniem  udawanem,  celem  obałamucenia  towarzy- 
*  stwa,  lub  oszukania  króla  i  dworu;  lecz  owo  zmyślone  obłąka- 
nie zostaje  podsycane  dalej  przez  nieokiełznane  podrażnienie 
mózgu,  który  zanadto  jest  w  rzeczywistym  nieładzie,  aby  go 
można  uczynić  pokornem  narzędziem  prostej  chęci  wydania  się 
pomieszanym.  Część  dzikiej  mowy  księcia  zdaje  się  być  z  umy- 
słu podjęta  aby  dokuczyć  lub  zelżyć  króla  lub  Polonjusza,  lecz 
od  tego  rychło  przechodzi  do  wyrażeń  i  postępowania  wyraźnie 
dyktowanego  przez  umysł,  którym  nie  może  władać  pomimo 
swej  chytrości**  „Przez  całą  scenę  w  teatrze  panuje  uspo- 

sobienie do  sprosności  w  mowie  i  zachowaniu  się.  Z  wyjątkiem 
uprzedniego  obejścia  się  z  Ofelją,  %ie  ma  nic  bardziej  obrażają- 
cego w  wyrażeniach  Hamleta  nad  słowa,  na  które  sobie  pozwala 
w  rozmowie  z  nią  w  tej  scenie.  Choroba,  a  nie  udawanie,  zmie- 
niło grzecznego  księcia  w  niedelikatnego  szydercę,  który  odzywa 
się  do  młodej  panny  słowami  grubijańskiemi,  którycbby  nie 
użył,  jeśliby  zwykła  grzeczność  i  uprzejmość  nie  były  uleciały 
z  umysłu,  pozostałego  bez  kontroli.  W  tym  chorobliwym  stanie 
widocznie  zapomniał  o  danej  odprawie  wobec  jej  uprzejmego 
zachowania  się,  i  o  zaprzeczeniu,  by  kiedykolwiek  ją  kochaj; 
zgoła  nie  pamięta  swego  z  nią  gwałtownego  postąpienia,  tak  ^ak 
to  zdarza  się  jedynie  u  chorych  na  umyśle.  To,  co  czyni  i  mówi 
w  tej  scenie  nie  zgadza  się  ze  słusznym  choćby  niewiem  jak 
natężonym  niepokojem  co  do  tego,  czy  uda  się  fortel,  do  którego 
w  chwili  obmyślania  przywiązywał  wielką  wagę,  jako  do  środka 
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rozwiązania  poważnej  zagadki,  i  rozproszenia  strasznych  podej- 
rzą ,  od  czego  zależało  oznaczenie  dalszego  ciągu  działania. 
Wszystkie  jego  czyny  i  słowa  są  słowami  i  postępkami  szaleńca, 
niepamiętnego  na  względy  i  stosowności  życiowe.  Nigdy  nie  od- 
Tfskuje  zupełnego  opamiętania,  nigdy  już  nie  przychodzi  do 
siebie.  Wciąż  żartuje  z  Ofeiją,  jakby  niezdolny  do  poważniej- 
szej rzeczy,  a  gdy  gra  aktorów  przeraziła  króla  i  wymiotła  szla^ 
chętne  zebranie,  i  Hamlet  zostaje  sam  na  sam  z  Horacym,  przed 
którym  nie  ma  powodu  dalszej  gry,  przemawia  mimoto  obłędnie 
vr  dalszym  ciągu.  W  jakiejś  spokojniejszej  chwilce,  po  owej 
nocy  z  duchem,  zwierzył  się  przyjacielowi  z  tem,  co  mu  duch 
wyjawił;  teraz  jednak  nawet  z  Horacym  mówi  tak  dziwnie,  jak 
kiedyś  na  tarasie  z  towarzyszami  zaraz  po  owej  nieziemskiej 
rozmowie,  kiedy  był  przesycony  okropnościami.  Jak  wówczas 
z  widzenia  się  z  duchem  nie  wynikło  nic  poważnego,  tak  i  obe- 
cnie nie  wynika  nic  ważnego  z  przekonania  się,  że  duch  był 
rzetelnym  duchem,  a  opowieść  jego  o  zabójstwie  prawdziwą. 
Nie  radzi  się  wcale  przyjaciela.  Słowa  jego  są  dzikie  i  kołowate, 
jak  były  wówczas.  Żaane  postanowienie  nie' tryska  w  umyśle, 
który  jest  całkowicie  pomieszanym  i  wyszłym  z  równowagi. 
Przytacza  jakieś  wierszydła  i  woła  fletnistów.  W  tej  chwilt  Ro- 
zenkraoc  i  Gildenstem  wchodzą  wysłani  od  królowej.  Obecność 
ich  złości  go;  w  rozmowie  z  nimi  przybiera  ton  pogardy  i  smaga 
ich  szyderskiemi  słowy,  które  przezabawnie  i  ściśle  przypomi- 
nają wyrażenia  pewnych  ludzi  częściowo  chorych  na  umyśle, 
którzy  lubują  się  w  używaniu  całej  mocy  wyćwiczonego  umysłu 
na  obałamucenie  i  zakłopotanie  prostych  ludzi.  Taka  bystrość 
w  mieszaniu  wypytywaczy  i  wymijaniu  oraz  odwracaniu  ich 
niepożądanych  wybadywań  dobrze  jest  znaną  ludziom  doświad- 
czonym w  chorobach  umysłowych,  a  choć  nie  związana  z  ża- 
dnem  działaniem  rozumnem  i  trzymającem  się  kupy/  częstokroć 
niedoświadczonego  wprawia  w  niezmierne  zakłopotanie**,  p Sło- 
wa Hamleta,  gdy  zdybuje  króla  na  modlitwie,  są  słowami  czło- 
wieka zdradzającego  manjakalną  przesadę  uczucia'.  Podobną  prze- 
sadę w  gniewie  lub  okrucieństwie  widuje  się  niekiedy  w  bre- 
dzie  u  szaleńców ;  u  nikogo  innego,  choćby  nie  wiem  jak  był 
zepsuty  lub  rozwścieczony**.  I  tak  dalej,  aż  do  końca  sztuki  wy- 
kłada ConoUy  każdy  krok  i  odezwanie  się  króle  wica. 

Tak  stanowcze  orzeczenia  i  rozbiór  tak  szczegółowy  zdo- 
łały przekonać  niejednego  z  pomiędzy  krytyków  literackich.  Kar- 
dynał WlSEMAN  ^")  uważa  spór  za  rozstrzygnięty  przez  Conol- 
ly'ego.  Znany  wydawca  dziel  poety  HUDSON  "'),  który  w  da- 
wniejszych pismach  uznawał  tajemniczą  zagadkę  w  charakterze 
Hatnleta,  udaremniającą  wszelkie  zacieki  krytyki,  powiada :  „było 
to  prawdą  wówczas,  lecz  nie  dzisiaj;  krótko  mówiąc,  Hamlet 
jest  obłąkanym,  lecz  pomieszanie  nie  dotyczy  wszystkich  władz 
duszy  i  w  żadnej  z  nich  nie  jest  ciągłem;  jest  ono  cześciowem 


1 18)  Wniiam  Shakespeare.  Londyn.  1865. 

1x9)  Shakespeare:  His  Life,  Art  and  Characters.  Boston.   2873. 
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:ow«m;  ospady  .«Eiklu  pnycbodza  na  pneottMDy  c. 

ii  pogody  i  spokoju  umysłu*'. 
•  Gdy  wymieBieni  krytycy  ttpatrt;^  w.  Hamlecie 
i!lu>robę,  prawie  zupełnie  wyklaca»ją  udawanie,  lub  ^z^^pokąią 
je  za  jedni  z  objawów  istotnego  obłąkania,  inni  natomiast  wiek* 
«sy  .ttdaiał  przypisują  zmyśfabńiu.  I>r.  MAUDSilUEY  ^  po^iisHuia: 
«i^rzyczyna  -szorstkiego  i  osoUiwego  saobowainia  się  iiatiil«)la 
z  •Olelją  jest  nierozdziebiie  stopienie  rzeczywistej  oberoby  a  oda- 
nem  daiw»ctweiii,  przyczem  atoli  nieświadoma  szczerość  jseczy- 
iwisŁego  żalu  wzięła  górę  nad  świadomem  udawaniem.  W  prs»- 
sadzip  listu  widocznem  jest  <peawdziwe  jdeopienie ;  lecą  Uiuidet 
zmuszony  był  udawać,  gdyż  nawet  j^  nie  m<^ł  awieczyć  się  ze 
swemi*  pianami.  Żaden  pczelo  zamiar  nie  nió^ł  być  zręczniejszy 
od  tego,  który  Hamlet  w  czyn  wprowadził;  dziwna  maska,  umyśl* 
nie  przywdziana,  była  deeknnaie  pomyślaną,  by  wyprowacLzit^ 
w  pole  ikróla  i  otoczenie;  wtajemniczając,  ze  skończoną  bystro- 
ścią i  sprytem,  ze*  systematycznie  udawanem  obłąkaniem.  Praw- 
iiopodobnic  nic  nie  byłoby  skłoniło  icb  do  uwierzenia  w  rze- 
czywisty obłęd  tak  skutecznie,  jak  praekonanie,  ii  odkryli  przy* 
czynę  tego.  Dość  jest  schlebiać  czyjejś  umysłowej  przenikliwości, 
n  wnet  ten  ktoś  stanie  się  przedziwnie  pobłażliwym  dla  -wad 
i  głupoty  pochlebcy,  ślepy  na  oczywistą  obłudę. 

Słusznie  M.  powiada:  „charakter  Hamleta  i  okoli czitoścL 
w  których  -został  .postawiony  stanowią  przeznaczenie;  ^hszym 
celem  dramatu  jest  roztoczyć  przed  widzami  konieczne  prawo 
rozwoju  tego  przeznaczenia  ze  stosunku  charakteru  do  okoli- 
czności. Ów  stan  reAeksyjnej  niestanowczości ,  jaki  widzimy 
u  Hamleta,  jest  okresem  w  rozwoju,  który  przebywają  umysły 
z  pewnym  charakterem,  zanim  świadomie  droga  ćwiczenia  nie 
•posiędą  nałogu  woli.  Kto  w  18-tym  roku  życia  podlega  namięt- 
nie popędom  i  nie  zna  żadnego  wahania,  ten  w  85-tym  może 
być  zastanawiającym  się  i  powątpiewającym,  a  w  kilka  lat  pó- 
źniej, jeśli  rozwój  poszedł  prawidłowo  znowu  być  obmyślanie 
stanowczym.  Wola  bowiem  nie  jest  wrodzoną,  lecz  powstaje 
przez  kolejne  akty  wolowosci  (volM4fn) ;  charakter,  jak  rzekł  .No- 
valis,  jestlo  wola  ukształtowana.  Gdyby  był  Hamlet  żył  i  roz- 
wijał się,  nie  przechodząc  stad^jum  znurzenia  życiowego,  w  któ- 
re m  jest  przedstawiony,  a  który  inni  z  niejaką  zdolnością  prze* 
-bywają  szczęśliwie,  przypuścić  się  godzi,  iż  byłby  zachował  sie 
•zupełnie  inaczej  względem  włożonego  nań  zadania;  aliM>  to  by{ 
dbowiązek,  według  jego  roząjrzenia  się  w.Btoounkacfa  wykonalny, 
•i  w  takim  razte  by<by  ułożył  jakiś  określony  plan  działania; 
iftlbo  też  obowiązek  ten,  zdaniem  jego,  był^niewykenalny,  a^wtedy 
.byłby  zaniechał  myśli  o  zemście  i  zostawił  rzeczy  samym  aabie. 
^W  miarę  jak  lata  przybywają  człowiekc^,  przynoszą  ae  sobą 
imukę,  że  życie  zbyt  jest  krótkiem,  by  :gry^  się  wszysiktom, 
ezemu  zaradzić  nie  można.  Jest  na  świecie  poddostatkism  aadań. 
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w  których  każdy  może  zuźywrać  cnergja  swoje;  rzeczy,  którym 
zaradzić  niepodobna,  nakazige  m%droś<(^  zostawić  bez'  żalu  w/a- 
sn^mu  biegowi.  Złorzeczyć  wypadkom  Natury  jest  wyrazem  nie- 
dorzecznego i  dziwacznego  samozadufania,.  próżnością,  płynącą 
z  nadmiernego  samopoczucia,  znajdującego,  że  świat  ,wyszedt 
z  kolei%  radego  podjąć  się  wprawienia' go  na  właściwe  miejsce. 
Ten  tylko  może  podjąć  się  rządów  światem,  kto  zdolen  własnyin 
rządzić  umysłem.  Człowiek  mądrze  wykształcony  wie,  jaką  jest 
marną  kropelką  w  bezmiernym  życia  potoku,  poznaje  swe  granice, 
przyjmuje  wypadki  ze  skromnością  i  spokojem  ducha''.  Autor^ 
uniesiony  morałem,  nie  rozwinął  słusznego  twierdzenia  o  prze- 
znaczeniu w  dramacie.  ^Hamlet  niemiłosiernie  zdziera  z  rze« 
czy  ułudy  konwencjonalne,  obnaża  rzeczywistości.-  Kto,  będąc 
w  pełni  władz  rozumowych,  nie  chce  przyjąć  życia  z  jego  złu- 
■dzeniami,  tak  -dalece  staje  w  niezgodzie  z  otoczeniem,  że  nape- 
wno  poczytanym  zostanie  za  mniej  lub  bardziej  chorego.  Choć 
wydać  się  to  może  dziwneii\,  prawdą  jest  jednakowoż,  iż  tak 
człowiek  będzie  udawał  większego  dziwaka  lub  ekscen tryka  niż 
jest  rzeczywiście.  Chociaż  intelektualnie  potrafi  rozmyślać  o  przed- 
miotach i  wydarzeniach  w  ich  najdalszych  stosunkach  i  zale- 
żnościach, samopoczucie  czyni  go  niezdolnym  do  przedmioto- 
wego na  siebie  spojrzenia;  w  przesadnem  postępowaniu,  w  prze- 
konaniu.^iż  uważają  go  j&ko  dziwaka  lub  warjata,  tkwi  próniość 
lub  pewne  zadowolenie.  Bez  wątpienia  poczucie  własne  Hamleta 
doznało  niejakiej  pociechy  w  warjackiej  pantomimie,  która  tak 
nastraszyła  Ofelją.  Gdyby  byt  uznał  się  za  cząstkę  tego  świata 
poziomego,  jałowego  i  zużytego,  byłby  musiał  dojść  do  wniosku, 
że  osobiste  jego  uczucia  posiadają  niesłychanie  małe  znaczenie 
dla  wszechświata,  że  jest  na  nim  wiele  boleśniejszych  widowisk 
oiż  to,  w  którem  brał  udział,  i  tym  sposobem  byłby  doszedł  do 
zdrowszego  nastroju  ducha".  „Zwrócić  należy  uwagę,  iż  rozmyślne 
udawanie  obłędu  było  w  ścisłej  zgodzie  z  charakterem  Hamleta, 
który  z  natury  był  nieco  udawaczem  (dissimulator)  \  zdolność  ku 
temti  była  w  nim  wrodzoną.  Chociaż  w  sztuce  nie  powiedziano. 
by  królowa  była  wtajemniczoną  w  zabójstwo  męża,  ze  słów 
wszelako  ducha,  który  zaznacza,  jako  brat  pozyskał  dla  swej 
sromotnej  chuci  wolą  żony,  wydającej  się  cnotliwą,  wypadałoby, 
że  królowa,  jeśh  nie  brała  czynnego  udziału  w  zbrodni,  była 
niejako  zdolną  do  tego....  Jeśli  charakter  Hamleta  nie  otrzymał 
po  matce  żadnej  skazy,  nie  tak  szczęśliwym  był  ze  strony  oj- 
cowskiej, jest  bowiem  bratankiem  , krwawego,  sprośnego  łajda- 
ka*, wszetecznego ,  zdradzieckiego,  wyrodnej^o  niegodziwca  bez 
wyrzutów  sumienia;  teraz  dostrzegamy  znaczenie  słów  wyize- 
czonych  do  Ofelji:  .Nie  powinnaś  była  mi  wierzyć;  cnota  nie 
może  zaszczepić  (uszlachetnić)  naszepo  starego  pnia  lak,  by  nas 
nim  czuć  nie  było*.  [Ciekawy  przykład  odkrywania  dalekich 
związków  i  znaczenia  w  każdem  niemal  słowie).  „Hamlet  w  spad- 
ku otrzymał  nienawiść  do  pokątnej  prze)>iegłości  i  zdrady,  owę 
szczerotę  duszy,  która  usprawiedliwia  orzeczenie  Laertesowe: 
wolen  ode  wszego  knowania',   lecz  zarazem   odziedziczył  zdol- 
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nośd  do  udawania,  widoczną  w  jege  charakterze.  [Jak  to  pogo- 
dzić? przyp.  tlum.J.  Jakkolwiek  to  wydać  się  może  datwuetn, 
nierzadko  jednak  widniemy  charakter  inaiisi,  z  jej  popędmni 
eimocjanalnemi,  z  jej  sublelnemi  wykręlami,  zaledwie  uiwiad»- 
miaoemi  w  człowieku)  póki  jest  Hilodzieócem ;  tymczasem  w  naiarc 
jak  staje  się  starszym,  coraz  wyraźniej  uwydatnia  aię  spokc^oa 
rozwaga  i  świadoma  stanowczość  ojea.  Pozostawiając  na  atroDw 
wszelaką  konieczność,  która  mogła  skłonić  Szekspira  do  pójśeia 
w  tym  względzie  za  starą  sztuką,  jedyne  tłumaczenie  obłędu 
Rozmyślnie  odgrywanego  znąjdiąjemy  w  odziedziczonej  aklonno- 
ści  do  udawania,  gdy  tymczasem,  według  wszelkiego  prawdopo* 
dohaeóstwa  lepiej  byłoby  zgadzało  się  z  polityką  i  roztropnością, 
gdyby  był  Hamlet  udawał  nie  w  ten  sposób.  Ma  on  jedoak 
zamiłowanie  do  tajemnych  ścieżek  kwoU  nich  samych;  wysadzić 
ihiniera  własną  jego  petardą,  to  dlań  rzecz  nąjponętniejaza". 

Nieporównanie  większa  liczba  krytyków^  w  ich  Uczbie, 
jak  widzieliśmy  wyżej,  Friesen,  Baumgart,  odrzuca  pomieszanie 
choćby  dla  względu  czysto  estetycznego;  bohater  dramatu  oie 
moie  być  nieodpowiedzisilnym  za  czyny  swoje;  byłoby  to  spraeca- 
nem  z  nowoczesnem  pojęciem  tragiczności.  Tego  samego  zda- 
nia  jest  subtelny  pisarz  Amerykai&ski  James  Russell  LOW£IJ«  ^*^). 
„Niejednokrotnie  roztrząsano  pytanie  co  do  szaleństwa  Hamle- 
towego;  odpowiedź  wypadała  rozmaicie.  Głos  zabierały^  wysokie 
powagi  lekarskie  i  wniosek  jednak,  jako  oparty  na  prostem  tojt- 
poznaniu  przypadku  (easus^  a  nie  na  ocenie  chaiukteni  w  całej 
pełni,  wysnuty  został  ze  zbyt  ciasnych  przesłanek.  W  Edpu^e 
z  ,KrólaLira*  posiadamy  przykład  zmyślonego  szaleństwa:  praw- 
da jestto  szkic  wę(;lem,  zgruba  nakreślony,  w  porównaniu  z  de- 
likatnym  rysunkiem,  światłami  i  cieniami,  póltyntami  porlretu 
Hamleta.  Lecz  ma  i  to  dowodzić,  że  jego  pomieszanie  jest  rae* 
czywistem,  dlatego,  że  lepiej  się  zgadza  ze  spisanemi  poatrzeże- 
niami  biegłych;  ma-że  to  świadczyć,  iż  jest  rzeczy  wistem,  jak 
tamto  jest  podrabianem?  Wcale  nie;  tak  mi  się  zdaje  przynaj- 
mniej. Między  wszystkiemi  osobistościami  Szekspira,  Hamlet  jest 
najwybitniejszym  metafizykiem  i  psychologiem.  Jest  on  icielym 
poslrzegaczem.  ciągle  rozbierającym  własną  naturę  i  drugich, 
puszczającym  kropelki  kwaśnej  ironji  na  każdego,  kto  zbliża  się 
do  niego,  by  okazać  mu,  z  czego  zrobiony;  nawet  Ofelja  nie 
jest  pod  tym  względem  dlań  za  świętą,  ani  Ozryk  dość  godayin 
pogardy  dla  doświadczenia.  Jeśliby  taki  człowiek  udawał  obłą* 
kanogo,  grałby  swą  rolę  doskonale.  Jeśli  sam  Szekspir,  nie  zo- 
stając warjatein,  zdołał  dostrzedz  i  spamiętać  wszystkie  niezw^y* 
kle  objawy  tak.  że  potrafił  odtworzyć  je  w  Hamlecie,  czcmttżbv 
mi&lo  nie  stać  księcia  na  odtworzenie  ich  w  sobie?  Jeśli  pozba- 
wicie go  rozumu,  w  sztuce  nie  ma  zgoła  motywu  tragiczaeiy;u. 
a  Hamlet  nadaje  się  raczej  do  Jana  Bożego  niż  na  scenę.  Mieli- 
byśmy dość  patologji,  ale  nie  byłoby  wcale  patosu.    Ajax  staje 
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się  tiagiczDyin  dopiero,  gdy  odzyskuje  władze  rozumowe.  J^li 
Hamlet  jest  niepoczytalnym,  cala  sztuka  staje  się  chaosem.  Ze 
takim  nie  jest,  możnaby  dowieść  dostatecznie,  gdyby  to  nie  była 
pracm  wyrzucona  na  marne". 

Odrzucając  tedy  zupełnie  teorj%  choroby,  Lowell  tern  go- 
ręcej dowodzi  udawania  obłędu,  przypisując  Hamletowi  charak- 
ter z  natury  do  tego  skłonnny,  na  równi  z  Gervinus'em>  Maudji- 
lej'em,  Becc|ue'em.  „Udane  pomieszanie  stanowi  jeden  z  nieli- 
cznych punktów,  w  których  Szekspir  ścićle  poszedł  za  starą  opo- 
wieścią Saksona  Gramatyka ;  ponieważ  zaś  nigdy  nie  decydował 
się  na  coś  bez  rozważenia  rzeczy,  przeto  nigdy  nie  działał  bez 
niemy Inego  s^u.  Hamlet  w  swej  podróży  poprzez  tragiec^ą  nigdy 
nie  trzyma  się  długo  jednego  kierunku;  daje  się  unosić,  nie  ste- 
ruje.  Zamysł  udawania  obłędu  jest  właśnie  jednym  z  tych,  na 
który  kftiażę  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  musiał  na- 
trafić w  swej  drodze  dla  tego,  źe  on  pozwalał  mu  iść  za  jego 
skłonnością  i  płynąć  z  pozornym  zamiarem,  odkładając  działanie 
rozstrzygające  za  pomocą  tych  samych  środków,  które  wybierał, 
by  dojść  do  uskutecznienia  swojego  zamiaru,  zadawalając  si^ 
pozorem  robienia  czegoś  w  celu,  by  tern  dłużej  uniknąć  strasznej 
konieczności  rzeczywistego  konania  czegokolwiek.  Zamysł  ten 
pozwala  mu  igrać  z  życiem  i  obowiązkiem ,  zamiast  jąć  się  ich 
z  chropawej  strony,  na  kt<kej  jedynie  możliwy  jest  jakiś  punkt 
przyczepu;  pozwala  odczuwać,  iż  jest  na  drodze  do  uskutecz^ 
nienia  czegoś,  gdy  w  rzeczywistości  bawi  się  w  matactwa  ze 
swoją  niestanowczością.  Niepodobna,  zdaje  mi  się,  wymyślić  coś 
subtt^lniejszego.  Yoltaire  użala  się.  iż  Hamlet  warjuje  bez  dosta- 
tecznego celu  i  wyniku.  Zupełna  prawda;  była  to  właśnie  rzecz 
dlań  najnaturalniejsza,  że  tak  postąpił,  a  zatem  było  to  właśnie 
zamiarem  Szekspira,  żeby  tak  postępował.  Folgować  wyobraźni 
1  humorowi,  dowodizić  swej  zdolności  do  czegoś  zapomocą  ode^ 
grywania  jakiejś  roli,  stanowiło  rozkosz  dla  Hamleta;  jednego 
tylko  dokazać  nie  mógł,  (.  j.  zmusić  się  do  działania,  chyba  że 
zaskoczony  został  przez  nagły  popęd  podejrzenia,  jak  przy  za- 
biciu PoloDJuaza,  kiedy  nie  mógł  widzieć  ofiary.  Przedziwnie 
rozprawia  o  samobójstwie,  lecz  się  nie  zabija;  mówi  o  sztyle^ 
tacK  lecz  się  do  nich  nie  ucieka.  Pomija  sposobność  zabicia 
króla  pod  pozorem,  żeby  nie  została  zbawioną  dusza  złoczyńcy, 
chociaż  więcej  niż  wątpliwa »  czy  sam  w  to  wierzył.  Zezwala 
wysłać  się  do  Anglji  bez  żadnego  innego  powodu,  krom  tego. 
że  to  odsunie  go  na  jakiś  czas  od  obowiązku,  tern  nieprzyje- 
mniejazego  dla  natur  jak  Hamletowa,  że  obowiązek  to  natych* 
miastowy,  a  nieprosty  przedmiot  do  spekulacyjnego  rozważania. 
Czyniąc  sławne  swoje  porównanie,  Goethe,  zdaje  się,  wziął  cha- 
rakter Hamleta  zbyt  jednostronnie.  Gdyby  był  Hamlet  rzeczywi- 
ście zabił  się,  by  umknąć  zbyt  ciężkiego  zadania,  pogląd  Goe- 
the'go  byłby  zadawalającym;  lecz  królewic  nie  był  sentymenta- 
list|  w  rodzaju  Wertber'a;  owszem  widział  rzeczy  zbyt  jasno  w  su- 
chem  świetle  północnem.  Przypadek  dopiero  przywodzi  go  wresz- 
cie  do   celu.    Zdawałoby  się,   iż   Szekspir  miał  raczej   zamiar 
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pokaza<5  nam  temperament  imaginacyjny,  postawiony  oko  vr  oko 
z  rzeczywistością,  który  nie  może  wymódz  na  sobie  nawiązania 
z  nią  jakiegoś  jasnego  stosunku  sympatji.  Sam  środek,  który 
wybrał  Szekspir,  by  zobowiązać  Hamleta  do  dziaTania,  ów  duch, 
o  ile  się  zdaje,  czyni  je  dlań  tern  trudniejszem.  widmo  bowiem 
Wprowadza  dodatkowe  podniecenie  wyobraźni  i  daje  świeiy 
przedmiot  dla  skeptycyzmu  księcia**.  ,, Jeślibyśmy  mieli  wycią- 
gnąć morał  z  dramatu,  zdaje  się,  ie  byłby  następujący:  Wota. 
to  Przeznaczenie;  gdy  ona  zrzeka  się  swej  roli,  nieuniknionym 
następcą  w  rządach  zostaje  Przypadek.  Gdyby  Hamlet  działała 
miasto  marzyć  o  tern,  jakby  to  dobrze  było  działać,  byłby  król 
prawdopodobnie  jedyna  ofiarą;  tak  zaś  wszyscy  główni  dzia/a* 
cze  stają  się  przypadtćowemi  obiatami  niestanowczosei  kró> 
lewica*.  ' 

Przeciwnikiem  rzeczywistego  obłędu  jest  również  Mea- 
DOWS  "'),  który  miedzy  innemi  powiada :  „We  wszystkich  mo- 
nologach, w  rozmowie  z  Horacym,  w  instrukcji  danej  aktorom, 
w  widzeniu  się  z  matką,  w  liście  do  Horacego,  nie  ma  najmui<*i* 
sze|;o  śladu  bezrozumu.  gdy  tymczasem  rozmowie  z  królem.  Po* 
lonjuszem,  Ofelją,  Rozenkrattcem  i  Gildenstemem  niezmiennie 
i  nieomylnie  towarzyszą  wyrażenia  lub  postępki,  podobne  do 
objawów  pomieszania.  'Otoż,  gdyby  Hamlet  był  istotnie  szalo- 
nym, nie  mógłby  zachować  takiej  zupełnej  jednolitości  w  obej- 
ściu z  tylu  osobami  przez  całą  sztukę,  występując  ■  jako  warjaŁ 
jedynie  względem  tych,  które  chciał  oszukać.  Uderzający  lego 
przykład  widać  w  sc.  2,  a.  III.;  niechaj  czytelnik  uważnie  śledzi 
za  jasnemi  naukami,  dawanemi  aktorom,  po  których  idzie  roz- 
mowa z  Horacym,  a  wtedy  dostrzeże  zastanawiającą  zmianę 
w  odpowiedzi  królowi.  Jeśli  Hamlet  jest  obłąkanym,  czem  się 
to  dzieje,  iż  monologi  nie  są  nadziane  wtrętami  myśli,  nienale^ 
żacych  do  rzeczy?  Przecież  musiałby  się  zdradzić  nie  tu.  to 
gctzieindzicj.  Jest  tu  obszerne  pole  do  potknięcia  się.  na  którem 
moinaby  go  przyłapać.  Mamy  tu  przed  sobą  najtajniejsze  myśli 
jego  serca ;  nie  kusi  się  tu  wcale  ukryć  czegoś  przed  nami.  Towa- 
rzysz szkolny,  najdroższy  kolega,  co  go  znał  najlepiej,  uczony 
Horacy  nie  uważa  go  za  warjata;  a  przecież  z  nim  spędził  łJa* 
mlet  większą  część  czasu,  przestawał  z  nim  całemi  dniami,  i  to 
w  porze,  kiedy  uważany  był  za  najszaleńszego.  Wszak  Horacy 
musiał  dobrze  wiedzieć,  co  inni  myślą  o  królewicu.  a  jednak 
nie  odzywa  się  o  lem  choćby  słówkiem.  A  dlaczego?  Dlateięro 
bo  przysiągł  nie  zwracać  uwagi  na  udawane  pomieszanie,  tylko 
dlatego;  drupie  bowiem  przypuszczenie,  iż  Horacy  nie  wiedział 
o  szaleństwie  przyjaciela,  godne  jest  jedynie  warjata". 

Wśród  tych  sprzecznych  pogląpów,  połowicznie  słusznych, 
a  mianowicie  w  połowie  zaprzecznej,  bardzo  sprawiedliwym  jest 
sąd  słynnego  a  wielostronnego  pisarza  George  Henry  LEWls'***^), 

192)  Hamlet:  an  Essay.  Edynburg.  1871.  Wyjątek  u  Furncas'^  T.  II. 
».  225. 

1331  On  Actors  and  the  Art  of  Actinj.  Londyn,  1875.  Wyjątek  a  Fur- 
ne«s*a.  T.  II,  s.  330. 
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znanego  u  nas  z  żywota  Goethe^go^  tłumaczonego  na  język  pol- 
ski: „Wielokrotnie  roztrząsano  pytanie,  czy  Hamlet  jest  chorym 
rzeczywiście,  czy  też  udaje  obłąkanego.  Niepodobna  rozstrzyg- 
nąć tego  pytania;  silne  argumenty  są  po  obu- stronach.  Mole 
być  rzeczywiście  szalonym,  a  przecież  z,  ową  straszliwą  świado- 
mością faktu,  który  często  przytrafia  flię  warjatom,  może  przy- 
bierać na  się  dziwaczne  usposobienie,  jako  rodzaj  ulgi  dla  swych 
uczuć;  lub  też  może  poprostu  udawać  pomieszanie  jako  środek 
upozorowania  wszelkich  dziwactw  w  zachowaniu  się,  do  których 
mogła  uwieść  go  wiadomość  o  zabiciu  ojca.  Szekspir  popełnił 
.błąd  poważny,  nie  wyjaśniając  tego  punktu;  nie  darowanoby 
lego  pisarzowi  nowożytnemu.  Aktor  w  żadnym  razie  nie  jest 
powołany  do  rozstrzygania  podobnych  wątpliwości.  Jednej  nato- 
miast rzeczy  można  żądać  od  niego,  a  to  mianowicie,  by  nie 
odbiegał  daleko  od  tekstu,  nie  przedstawiał  błędnie  tego,  co  ja- 
sno atoi  napisane.  Te^o  jednak  dopuszczają  się  w  Hamlecie  ak- 
torowie.  Mogą  sobie  mniemać,  iż  Szekspir  wcale  nie  myślał,  by 
jego  Hamlet  był  rzeczywiście  obłąkanym;  nie  mogą  wszelako 
zaprzeczyć,  i  nie  wolno  im  nie  zważać  na  wyraźny  język  tekstu, 
który  świadczy,  iż  Szekspir  wyobrażał  sobie  Hamleta  w  stanie 
natężonego  podniecenia  mózgowego,  wydającego  się 
jak  szaleństwo.  Bolejącą  jego  istotę  nagle  do  głębi  przeorała 
zgroza  tak  wielka,  że  co  chwila  wzdraga  się  uwierzyć  w -rze- 
czywistość tego,  co  zaszło.  Cios,  jeśli  nie  zniszczył  w  nim  zdro- 
wia duszy,  napewno  wyprowadził  ją  z  ładu  i  równowagi  {un- 
jtttt^  him\  Nic  nie*  może  być  jaśniejszego  w  tym  względzie ; 
b^e  to  z  każdego  wiersza  dramatu.  Widzimy  to  w  błąkającej  się 
niespójności  ,słów  dzikich  i  kołowatych^  do  towarzyszy  na  ta- 
rasie; lecz  skoro  roożnaby  o  tern  powiedzieć,  że  to  udanie  (choć 
nie  jasną  jest  pobudka  do  podobnego  zmyślania,  boć  mógł  prze- 
cież pozbyć  się  ich,  a  jednak  zachować  spójnią  myśli),  odwołam 
się  do  zastanawiającego  faktu  nieuszanowania,  z  jakiem  mówi 
o  ojcu  i  do  ojca  —  do  słów.  których  Szekspir  napewno  nie  uwa- 
żał za  nic  nieznaczące,  a  które  zawsze  aktorowie  wypuszczają.... 
Otóż,  dlaczego  słowa  te  bywają  pomijane?  Czy  dlatego,  iż  akto- 
rowie czują,  iż  ubliżają  synowskiemu  szacunkowi,  że  są  nie- 
przyzwoite, niestosowne?  Jeśli  wypowiedzieć  je  tak,  jak  Szekspir 
je  pojmował,  -  jak  Hamlet  w  stanie  wzburzenia  i  podniecenia 
musiskł  je  wymawiać  —  nabiorą  zaraz  niesłychanego  znaczenia. 
Opuścić  je,  jest  to  omijać  trudność,  jest  to  oddalać  się  od  jaw- 
nego zamiaru  poety.  Niech  tylko  aktor  'wniknie  w  podniecenie 
sytuacji,  niech  uwidoczni  porywające  poruszenie,  które  pod- 
szeptuje księciu  owe  słowa  dzikie  i  kołowate,  a  wnet  znajdzie 
je  wyrazistemi,  a  słuchaczy  wprawi  w  odpowiednie  wzruszenie. 
Scena  ta  to  dopiero  początek.  Od  chwili  odejścia  ducha  Hamlet 
jest  człowiekiem  zmienionym.  Wszystkie  następne  sceny  win- 
ny być  przejęte  nieokreśloną  zgrozą  i  poruszeniom  {agttałion\  na 
które  składa  się  gorączkowa  żądza  zemsty  oraz  gmatwanina 
myśli,  powstała  z  powątpiewania  co  do  rzeczywistości  słyszanej 
historjt,   krzyżującego  wszystkie  szyki.    To  naprzemienne  przej- 
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icie  od  gniewu  do  wątpliwości,  czy  nie  stal  się  ofiara  halucy- 
nacji, winno  by<5  oddane  przez  gorączkowe  poruszenie  ocnysta 
niespokojnego,  widoczne  nawet  pod  osfoną  zewnętrznego  spo- 
koju, który  może  wypadnie  przywdziać;  tymczasem  widywałem 
Hamletów  zupełnie  spokojnych  i  panujących  nad  sobą  w  chwt- 
lach,  gdy  nie  miotała  nimi  burza  wściekłości,  lub  gdy  nie  uda- 
wali obłędu  celem  oszukania  króla*. 

Lewes  przenika  do  głębi  rzeczy,  gdy  sprawiedliwie  ocenia 
monolog  aktu   trzeciego:    „Owo  błędne  pojęcie  o  stanie  umyalu 
Hamleta  (boć  chyba  to  błąd,  gdy  się  podstawia  deklamacją  na 
miejsce  akcji),  przyczynia  się,  jak  mniemam,  do  całkowicie  myl- 
nego oddania  treści  sławnego  monologu.   To  nie  ustęp  do  zadf^ 
klamowania  przed  krzesłami,  lożami  i  galerją,  ani  też  nie  mo- 
ralna teza.   roztrząsana   przez  Hamleta  z  całą  swobodą   int«?>lek- 
tualną;  a  jednak  wszyscy  aklorowie  wciąż  popełniają  albo  jcnlpn 
błąd  albo  drugi.     Ponieważ  jest  to   urywek  piękny  i  subtelny, 
myślami  brzemienny,  mylnie  biorą  go  za  popis  oratorski;  myślę 
jednak,   iż  gienjusz  Szekspira  zbyt  wybitnie  był  dramatycznym^ 
by  mógł  wpaść  w  błąd  tak  wielki,  zęby  miasto  przedstawienia  stanu 
duchowego  Hamleta  dać  przemowę  {pratien).    Monolog  jest  uslę* 
pem  namiętnym,  nie  refleksyjnym;   należy  go  wypowiadać   tak, 
jak  gdyby  myśli  wyrywały  się  z  duszy  udręczonej »   spragnionej 
Samobójstwa,   owej  ucieczki  ode  złego,   lecz  przelęknięlej    nieja- 
snem   przeczuciem  zła  więksrego  po  śmierci.  Taki   wykład    nie- 
tylko  dodałby  urywkowi  dziesięćkroć  większej  siły  dramatycznej, 
lecz  zarazem  byłby  stosownym  wstępem  do  burzy  w  scenie  na- 
stępującej bezpośrednio,  z  Ofelją.     I  o  tej  scenie  naroztrzasano 
się  niemało.  Chcąc  uczynić  zrozumiałą  jej  dziwną  gwałtowność*, 
zwykli  aktorowie  wskazywać,  spoglądając   ku  drzwiom    ie  po- 
dejrzywają    za    niemi  króla,    lub   kogo  innego,  87piegująceco; 
przy   takiem   pojmowaniu  wzburzenie  Hamleta  zajmuje  miejsce 
między  udanemi  ekstrawagancjami.    Ja  wszelako  nie  mocrę  zna- 
leźć w  Szekspirze   żadnego  upoważnienia  do   takiego  wyktedii: 
przyjęto  go  jedynie   dla  uniknięcia  trudności,   która  ustaje,  je^li 
wziąć   na  uwagę   stan  gorączkowego  pobudzenia  królewica.  Je> 
Btem   przekonany,   że  w  scenie   tej   Hamlet  nie  maskuje   swych 
rzeczywistych    uczuć,    owszem,   że  zachowuje  się  ze  straszliwą 
powagą.    Jeśli  jego  wzburzenie  wydaje  się  nienaturalnem,  zapy^ 
tam   aktorów,   co  zrobią  z  daleko  większą  ekstrawagancją   Ha- 
mleta, z  jaką  przyjmuje  rozstrzygnięcie  swych  wątpliwością  osią- 
gnięte   przez'  widowisko?    Niema  tu  żadnego   pozoru  do  grantk 
jakiejś  roli;  nikt  go  tu  nie  śledzi;  jest  sam  z  przyjacielem  i  po- 
wiernikiem,   a  jednak  proszę   zastanowić  się  nad  jego  postępo- 
waniem.    Aktorowie   zazwyczaj    opuszczają   ustępy   najbardziej 
znaczące  dla  tego,  bo  się  boją  być  komicznymi ;  lecz  jeśli  oddać 
je  z  należytem  wzburzeniem    imldness),  wydadzą  się  straszUwemi 
w  swej  dziwaczności  (grotgstfuenfss).  Prawda,  że  takie  wzburzenie 
i  dziwaczność  nie  podzą  się  z  żadnem  przedstawieniem  Hamleta, 
które  czyni  go  spokojnym,  a  tylko  w  przerwach  udającym  sza- 
leństwo. Lecz  czy  takie  pojęcie  jest  Szekspirowskiem?*^ 
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Moinaby  cnaeznie  powi^seyć  szereg  poglftdów  na  stan 
aittyalowego  zdrowia  Hamleta ;  ograniciylem  się  jedynie  do  naj* 
vainiejazych  i  najpnenikliwszyeh.  Po  przeczytaniu  tego  wszyst- 
kiej i  porównaniu  z  dramatem  tem  natarczywiej  wysuwa  się 
pytanie^  czy  ostatocznte  Hamlet  hjl  umysłowo  chorym?  Czy 
tylko  udawał  oUęd?  Trzeba,  jeno  bez  uprzedzenia  przejść  seen^ 
po  seenie,  w  których  ukazuje  się  króiewic,  i  zwyczsjnie,  nie  po 
Marska,  przypatrzeć  mu  się,  aby  dojść  do  tego  jedynie  słusznego 
pojęcia,  ii  Hamlet  nie  jest  ani  chorym  na  duszy,  ani  tem- 
bardsiej  udawaczem,  mistyfikatorem.  Trzebaź  dodawać  je- 
szcte«  jak  oba  podobne  wykłady  charakteru  księcia  wypaczają 
cwór  Sziskspira?  Hamlet  jest  zdrów  i  nie  udaje  waijata.  Niezbyt 
tmdoo  dowieść  pierwszej  części  tego  twierdzenia. 

Zostawiając  na  stronie  dowód  zdrowia,  płynący  z  nietra* 
ficzDości  charakteru,  obarczonego  niepoczytalnością  (podniesiony 
sresztą    przez  Friesen*a,   LowelPa,   Baumgart^a  i  innych),  jako 
argument  nie  dla  wszystkich  wystarczający,  zdaje  mi  się,  iż  sama 
sobielność   rysunka   pomieszania,   przyjmowanego  od  jednycb, 
od    drugich   zaprzeczanego ,   dostarcza,  niemałowaźnego  punkta 
opftrda.    Przypuszczalne  warjactwo  ma  być  przeprowadzone  tak 
subtelnie,   ii  dopiero   poznali  się  na   niem   lekarze   zawodowi; 
Ztąd  awielbienie  pod  niebiosa  dla   spostrzegawczego  i  zestaw- 
ct^o  gienjuszu  poety.  Myślę,  ii  w  tem  błąd  i  niemała  przesada. 
Wolno  nam  jest  pomyśleć  sobie   Szekspira  jako  umysł  nieby* 
wały,  obdarzony  intuicją  jedyną,  sympatją  twórczą  bezprzykład- 
ną, podstawiającą  się  w* dusze  najrozmaitsze;  możemy  go  uznać 
za  największego  wieszcza  i  twórcę  dusz,  lecz  trudno  się  zgodzić, 
aby  chciał  i  zdołał  tak  subtelnie  malować  pomieszanie,  żeby  aż* 
doatnegaine   było   samym  lekarzom,   a  sporne  i  wątpliwe   dla 
ogromnej  liczby  badaczy,  zgoła  zaś  nieodczuwalne  dla  żadnego 
widza  w  teatrze,   lob   czytelnika,    póki  jednego   i   drugiego  nie 
aprzedzi  o  tem  jaki  krytyk.    Dość  zestawić  z  Hamletem  Lira 
I  Ofelją.  Wszystkie  finezje  lekarzy,  piszących  o  charakterze  Ha- 
mleta jako  o  chorym,  choć  świadczą  o  przenikliwości  krytyków, 
jako  dowody   staią  się  facecją  postawione   na  naoczne   stawki 
z  dramatem.  Gdyby  tak  poszło  na  udry  o  jaką  osobistość  zprzed 
kilku  set  lat,  jak  o  Hamleta,    a  dzieje  lub  podanie  przekazało 
Dam  wiadomości,  jak  to  zwykle  się  zdarza,  jedynie  o  tych  stro- 
aacfc  dziwnych,   które  uderzały  spółczesnych   swoją  oryginalno- 
ścią, mozoaby  być  pewnym,  iż  lekarze  równio  łatwo  nanizaliby 
przekazane  fakty  na  nitkę  pomieszania  w  człowieku,  o  którego 
zdrowiu    duchowem   nie  przyszła  spółczesnyai   do  głowy   żadna 
wątpliwość.     Inna  rzecz  postrzegać  lekarzowi  człowieka  żywego, 
to  znaczy*   wdąż    poddawać   sprawdzeniu    dostrzożf>ne   objawy 
choroby,   inna  wnosić  o  niej  z  zapisanych   uwag  o  jego  zacho- 
wania się.     Tych,    co  tak  pf^wnt  są  pomioszania  Hamletowego, 
zapytałbym  się.    czy  jest  taki  ałjenisla,   coby   na  podstawie   po- 
Uneżpti    cho<*by    i    naj bystrzejszego    laika   zgodził  się   zamknąć 
ko^oi  jako  warjata.    Nie  próżno  prawo  domaga  bię  wprzód  wzmo- 
iooej  obserwacji  kilku  lekarzy.  Tragtedja,  przynaglona  do  ogra- 
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niczenia  się  w  czasie,  wyławiając  z  życia  bobateca  wydarzenia 
najznamienuiejsze,  z  charakteru  rysy  najwybitniejsze,  od  wiewając, 
powszednie,  drobne  lub  obojętne,  ukazuje  nam  go  -w  kilku, 
kilkunastu  zaledwie  fazach  najciekawszych  i  największe  czynią- 
cych wrażenie.  -Trzeba  zachować  się  względem  dziwactw  i  oso- 
bliwości osób  dramatu  prosto  i  ostrożnie,  zwłaszcza  gdy  ma  się 
do  czynienia  z  Szekspirem,  którego  każda  osobistość,  choćby 
mogilnik,  choćby  odźwierny,  na  chwilkę  zjawiający  się  na  scenie. 
bywa  postacią  niezwykłą,  czemś  imponiu^<^  począwszy  od  samego 
języka,  którym  przemawia,  aż  do  postępków,  myśU  lub  poró- 
wnań nadspodziewanych.  U  wziąwszy  się,  można  bez  wielkiego 
trudu  wyśrubować  umysłową  chorobę  utajoną,  jawną,  lub  w  okre- 
sie wylęgania,  u  wszystkich,  prawie  bohaterów  poety,  u  Jagona 
i  Otella,  u  obojga  Makbetów,  u  Percy'ego  i  Glendower'a ;  u  tego 
popęd  prześladowczy,  u  owego  działanie  na  oślep,  jak  p^  sprę- 
żyny uwolnionej  z  wychwytu  itp.  Raczej  usiłować  naU^ży  naj- 
przód, o  ile  się  da,  ułożyć  całość  zdrową,  a  to  przyjdzie  w  Ua» 
gniecie  równie  łatwo,  jak  dowiedzenie  choroby,  z  tą  różnicą^  ii 
nie  wypadnie  uciekać  się  do  śmiesznych  nieraz  naciągan  (np. 
wykład  listu  Hamleta).  Wyrażenia  w  rodzaju :  mad^  madness^  idU^ 
distraction^  są  użyte  W  dramacie  w  znaczeniu  codziennem,  mało- 
wnirzem,  a  nie  ściśle  naukowo-Iekarskiem.  Nikt  ze  spokojnycb 
uczestników  szLuki.  jak  Horacy,  Fortynbras  nie  mówi  o  pomiesaaniu 
zmysłów  u  Hamleta;  Laertes  nie  uważa  go  za  chorego,  jeśli  knuje 
przeciw  niemu  plan  zemsty  i  pojedynkuje  się  jako  ze  zdro- 
wym. Przypuszczenie  rzeczywistej  choroby  duchowej  natrafia  na 
rzadkie  zjawisko,  iż  Hamlet  pod  koniec  w  spotkaniu  zHoracym, 
'Ozrykiem,  z  Laertesem  jest  nietylko  doskonale  zdrowym  na  du* 
chu,  lecz  nawet  wolnym  od  wszelakiej  dziwaczności  w  słowie 
i  czynie ;  zjawisko  to  daleko  łatwiej  pogodzić  z  przypuszczeń iem« 
iż  nigdy  warjatem  nie  był.  A  odwrotne  fakty:  odezwania  się, 
lub  postępki  uderzające  swą  niezwykłością,  ekstrawagancje  i  dzi- 
wactwa, czy  są  tego  rodzaju,  żeby  oczywistością  swoją  nie  po- 
zostawiały żadnej  wątpliwości,  żadnej  możliwości  odmiennego 
wykładu?  Bynajmniej.  ^Nie  mamy  tu  ani  omamów  (A<i//Mr//itf/7>t, 
ani  złudzeń  {illusio\  ani  hredu,  ani  żadnego  jawnego  zapowied- 
niego  objawu  pomieszania;  Hamlet  zdradza  tylko  wielkie  unie- 
sienie, egzaltacją  umyi^łu  md  mogiłą  Ofelji.  Z  drugiej  strony, 
jeśli  prawdą  jest,  iż  choroba  często  poczyna  się  przewaga  idei, 
które  znajdiijemy  w  Hamlecie,  niepodobna  poczytywać  tycn  idei 
za  dowody  mózgowych  zaburzeń.  Mogą  one  istnieć  u  osobników. 
którzy  nigdy  nie  postradają  zmysłów,  którzy  nigdy  nie  okażą 
najmniejszego  rzeczywistego  znaku  zakłócenia  umysłowego,  lecz 
który  cl  I  jodyną  osobliwością  jest.  że  z  przyrody  są  tak  wrażliwi 
i  czuli,  iż  im  nadzwyczajnie  dojmują  krzywdy  świata  tego.  Nie 
mogą  znieść  ,chło8t  i  wzgard  wrzemienia  "*),  krfywdy  ciemięzcy^ 

134'  Wrzemit;  i  pochodny:  wT7emirnn>}  r^  c/»s,  irm^ms,  »lo%kiBńi»kie  i»rr* 
vxi\t  W) raz  "starożytny  polski,  oHnaleziony  prrez  prof.  Briickncni :  f>atri  Rili1i(.>teV.» 
W'arszaw!<ka  ya  r.  iŚy-j.  Tak  cudowny  i  stary  wvraf,  <bogacająry  nasu;  mow^ 
caszargan^  w  D«eiDCz>  cnie,    warto   ocucić  z  zaumarcta. 
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lid.  Ileś  wyborowych  ujnyslów  dzieliło  i  dzieli  z  Hamletem  te 
Mme  myśli,  ilui  widowisko  świata  tego  przy<triodIo  do  rozcza- 
r«jwaxua  i  aiesmaku  do  życia  1*  ^'^)  Tak  powiada  jedyny  bez- 
stronny w  tym  sporze  lekarz  O  nim  u  ś,  autor  pięknego  studjum 
*)  Szekspirze.  Jako  lekarz,  wiem,  źe  doniosłego  znaczenia  jest 
zmiana  afektów  ku  osobom  najbliższym  dla  oceny  początkowych 
okresów  choroby,  lecz  chcieć  wszelką  choćby  i  gwałtowną 
zinianę  uczucia  u  ludzi  uważać  za  przejaw  niezdrowia  umysłu, 
je^tto  zaliczyć  świat  cały  do  czubków;  tembardziej,  że  w  Ha-. 
miecie  zmiana  nietylko  nie  następuje  bez  racji,  lecz  owszem 
przyczyna  jest  jawną,  wystarczającą  aż  nadto  do  tego;  jakież 
miał  żywić  uczucia  dla  stryj a-zbrodniarza,  matki-przeniewier-  ' 
c^yoi  czci  małżeńskiej,  dla  Ofellji,  bezserdecznego  narzędzia 
V  reku  spiskujących,  względem  żmij -towarzyszy.  Podając  niżej 
5\roje  objaśnienie  dziwniejszych  postępków  króle  wica,  lem  sa- 
mem dodam  dowodów,  zbijających  pogląd  obrońców  rzeczywi- 
stej choroby.  Część  tych  dowodów  krótko,  dosadnie  a  słusznie 
wyraził  Becque,  wyżej  już  przytoczony. 

Bez  porównania  truaniej  jest  obalić  drugie  z  gruntu  fał- 
}>7.ywe  pojmowanie  Hamleta,  według  którego  królewic  jest  zdrów, 
jf^no  udaje  obłąkańca;  a  jednak  ono  wypacza  w  daleko  wyż- 
szym stopniu  charakter  bohatera,  czyniąc  z  niego  symulatora 
:  cnistyfikatora,  tern  mizerniejszego,  że  gra  rolę  durnia  bez  żar 
dnc^go  celu  i  wyniku.  Przy  wykładzie  dziwactw  i  wyskoków 
^*l«'*wnej  osobistości  dramatu  za  pomocą  umysłowej  choroby,  choć 
4-;ejmuje  się  jej  tragiczność,  zawsze  pozostaje  jeszcze  miejsce 
«]ti  ludGekiej  ciekawości  i  współczucia  ku  nieszczęśnikowi;  poję-- 
<*'**  go  jako  udawacza,  czyni  zeń  niesympatyczną  kreaturę,  dwu- 
.cową,  fałszywą,  świadomie,  dobrowolnie  i  bezcelowo  przyj mu- 
jirą  i  znoszącą  upokarzające  obejście  i  ujemny  sąd  o  sobie; 
1  to  ma  dotyczyć  królewskiego  syna,  obdarzonego  najwyższą 
i*.t**ligiencją  i  przenikliwością  1  Próżno  Friesen  zacieka  się  w  bo- 
\f^A  i  męczarnie,  które  musiał  przejść  królewic  w  tera  poloże- 
ri.*i,  nie  odczuwał  on  ich  wcale,  a  to  dlatego,  że  nie  przyjmo- 
wał na  si^  roli  szaleńca;  lecz  dowieść  tego  nie  tak  łatwo,  jak 
;drowta  umysłu  królewica. 

Udawanie  ma  za  sobą  dwa  miejsca,  których  wykręcić  nie 
;«>dobrm;  zresztą  i  nie  ma  potrzeby.  Hamlet  do  towarzyszy  po- 
wiada najj^yraźniej:  ,Choćbym  nie  wiem  jak  zachowywał  się 
crv>bliwie  i  dziwacznie  —  być  bowiem  może,  źe  w  przyszłości 
Tjrn&m  za  właściwe  przywdziać  cudaczne  usposohicnie'  —  antic 
'•i^sMtUft  itd.  Miejsce  to  niedwuznacznie  wskazuje  na  udawanie. 
Sm:  tak  jasnem  jest  wtóre  wyrażenie.  Gdy  król  z  dworem  ma 
z^^jić  na  widowisko,  Hamlet  powiada  do  Horacego:  ,Już  idą; 
ja   muszę   zostać   pustakiem'  —    ,1  must  be  idW    (IH.  2.  85)^^^). 


issl  l>r«  Onimus.  La  psychologie  de  Shakespeare.  Revue  de  deux  mon- 
*'-€%.    łlT*    •    is. 

i«6ł  Utyty  prMTC  mnie  wyrru  pu«tak  nierupelnie  oltlaje  ant^teUki  idle» 
'•  w  «»s  byłem  w  «£anie  dobrać  odpowiedniej «7ego.  Ktnieje  nieri^uia  między  obja- 
■    metami  c^i  do  znaoteniA  wyrazu    iMr,    Delius  powiada,    iź  tnaczy  b-zcclowe  cho- 
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I  rteczymście  odtąd  zachowuje  się  książę  inacsej,  Dii  x  samym 
Horacem.  Jakież 'objaśnić  te  dwa  wyraźne  miejsca? 

Jeśli  Hamlet  i  odegcywa  jaką  rolę,  musi  to  być,  i  wszyscy 
zwolennicy  takiego  pojmowania  zgadzają  się  na  to,  ii  jest  to 
udawanie  niesłychanie  subtelne,  dalekie  od  tego,  prawdopodo- 
bnie pierwszego  zapisanego  przykładu  zmyślania  obłędu,  do  ja- 
kiego ucieka  się  Dawid,  by  ocalić  głowę  swoje  od  Achisa,  króla 
Getb:  „1  odmienił  usta  swoje  przed  niemi,  i  upadał  między  ro- 
kowa ich,  i  tłukł  się  o  drzwi  u  forty,  i  ściekały  śliny  jego  na 
brodę*'  ^*^).  Jest  ono  równie  dalekie  od  udawania  Amleth^a,  i  od 
jaskrawego  przebrania  Edgara  w  królu  Lirze;  niech  czytelnik 
szczególniej  przeczyta  tego  ostatniego  i  porówna,  jak  wygląda 
u  samego  Szekspira  udawanie,  gdy  mu  o  nie  chodziło.  ,Umyśli- 
łem  przybrać  na  się  postać  najplugawsza,  najnędzniejszą,  jaka 
kiedykolwiek  w  pogardzie  człowieka,  zbliiyła  nędzę  do  bydlęcia; 
pokalam  sobie  twarz  błotem,  płachta  obwinę  lędźwie,  skołtunię 
włosy  w  kudły,  a  nagością  wystawioną  na  pokaz  stawiać  będę 
czoło  wichrom  i  prześladowaniom  niebios  Kraj  daje  mi  okaz 
1  przykład  w  żebrakach  z  Bedlamu,  którzy  rycząc  w  niebogłosy 
woijają  sobie  w  odrętwiałe  i  skarwiałe  nagie  ramiona,  szpilki, 
drewniane  kolce,  gwoździe,  dźbile  z  rozmarynu,  i  tym  okropnym 
widokiem  wymuszają  miłosierdzie  po  nizkich  zagrodach,  nedz> 
nych  wiosczynach,  strągach  **•)  i  młynach,  to  zapomocą  szalo- 
nych przekleństw,  to  z  pomocą  modlitw*  "^.  Przenikliwym  i  słu- 
sznym jest  zarzut  Kellogg^a,  który  powiada,  że  gdyby  Hamlet 
chciał  oszukać  swoje  otoczenie  przez  udany  obłęd,  byłby  wybrał 
formę  choroby  jaskrawszą,  w  objawach  bardziej  znaną  ludziom, 
łatwiejszą  do  grania,  a  skuteczniej  wiodącą  do  celu.  Cóż  tedy 
za  rolę.  w  jakiej  postaci,  i  w  jakim  stopniu  odegry wał  Hamlet ? 

Uderzało  to  już  wielu,  iż  myśl  udawania  wypowiada  Ha- 
mlet w  chwili,  najnieodpowiedniejszej  do  zrodzenia  się  podo- 
bnego zamysłu,  po  zniknięciu  ducha,  w  stanie  największego  po- 
drażnienia. Dla  mnie  nie  jest  to  wcale  tak  nienaturalnem  pod 
tym  warunkiem,  że  chwila  wypowiedzenia  nie  była  chwilą  na- 
głego wykłucia  się  projektu.  Nie  myślę  też,  iż  dopiero  po  scenie 
z  duchem  na  Hamleta  zaczęto  patrzeć  jak  na  warjata,  lub  dzi- 
waka. Sądzę  owszem,  iż  i  jedno  i  drugie  datuje  odddawna.  Nie- 
pomierny żal,  jakaś  zaciętość  w  smutku,  z  którą  ukazige  s\ą 
Hamlet  na  scenie  (I.  2),  a  która  .wydaje  się  tak  osobliwa*  kn^ 
lowej,  posępność  i  odburkiwanie  pod  nosem  (I.  2.  65,  ^A  /»//> 
morć  than  kin^    and  less  than  ktnd^)    wszystko    to  miało    aż  nadło 


<lxenie  tu  i  owdzie,  oznac7flj,-)ce  idjotc.  CI  arend  on  :  wyraz  ten  dot^d  uiywtiją  w  Suf 
folk  w  znac«cnin  —  li^^hthraiifJ,  cntsy.  Schmidt :  idle  ~  uki,  któremu  brik  \tr- 
sownej  powagi ;  bermyślny  ;  głupawy  ;  siV/y,  absmrti,  /opiUh.  Te  jednak  pojęcia  &4 
bardio  dalekie  i  różne  od  mad  =  szalony,  obłąkany. 

la;)     Król.  I.  XXI    1$.  tłom.  Wujka. 

ia8)     Strąca  u  Podhalan,    tych  pastersy  i  niradu,    rat^cty  cai^rodzeoic  na 
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czasu  od  pogrzebu  ojca  do  rozpoczęcia  dramatu   uderzyć  swoją. 
niezwykłością  wesołe  dworskie  towarzystwo,  i  wpoić  w  nie  po- 
woli przekonanie,  źe  królewic  dziwak,  odludek,  źe  w  żalu  prze^ 
Midza.  Dfuźszy  pobyt  na  obczyźnie,  w  dalekim  Wittenbergu,  za- 
jęcie  nauką,   czyniło  ęo  nieco  obcym   na  hulaszczym   dworze* 
Począwszy  od  rodzonej  matki  królowej  aż  do  dworzan,  wszyscy, 
prócz  Horacego,  nawykli  widzieć  w  Hamlecie  co  najmniej  czło- 
wieka odmiennego  od  nieb;    a  stronienie  od  zabaw  powiększało 
to  uczucie.  Grunt  zatem  był  aż  nadto  przygotowany.    Aź  nadto 
naturainem  jest  przypuszczenie,  ie  i  Hamlet  przed  wiadomością. 
o  duchu  zdawał  sobie  doskonale  sprawę  z  tego  stanu,  ze  swego 
stosunku  do  otoczenia,  ze  swego  osamotnienia,  i  nieraz  musiała 
przelecieć   mu   myśl,    co  i  jak  sobie   pocznie;   wiemy,  ie  chce 
wyrwać  się  z  tego  piekła  do  Wittenberga  (f.  2.),  od  czego  odwo- 
dzi eo  królowa;  mogła  tei  przemykać  się  mu  myśl  pozostawić 
na  uość,  >ar  d^'f,   otoczenie  w  mniemaniu,  jakie   sobie  o  nim 
wyrobiło,  nie  wyprowadzać  go  z  błędu,  a  przezto  pozostać  spo- 
kojnym od  tłómaczeń  się,  zabaw,  zajęć  dworskich  wtedy,  gdy 
rwało   mu  się  serce,  gdy  myślenie  drętwiało  z  bólu   za  straco- 
nem,   z  gniewu   na   takie  rychłe   zapomnienie   o   nieboszczyku 
przez  wszystkich.  Kaidy,  co  miał  twarz  wesołą,  był  dlań  obcym, 
lub  wstrętnym,    prócz  Ofelji,   z  którą  także    wolał  się  widywać 
sam  na  sam.    Zrazu  tedy  smutek  i  usuwanie  się  od  prądu  ży- 
da na  dworze,  złośliwa  lub  cięta  uwaga,  wzniosły  płot  między 
nim  i  otoczeniem,    którego  on  nie  rozgradzal.    A  gdy  nastąpiło* 
straszne    objawienie    rzeczywistego    stanu   rzeczy,    w   tej    toni, 
w  okropności  położenia,  na  razie,  ośród  zgrozy  widzenia,  powraca 
mimowolnie   myśl    nietylko   pozostawienia   muru    między   sobą 
i  dworem,   lecz  owszem   wzmocnienia  go   przez  umyślne  przy- 
branie .antie  disposition^  Mają  go  ludzie  za  dziwaka,  —  mniejsza 
o  to,  niech  lak  będzie.  Lecz  na  tem  biernem  stanowisku  orygi- 
nała nie  może  pozostać  umysł  młodzieńczy,  bujny  jak  latorośl 
winna,  kipiący  jak  lawa,  a  zfrrzytający  zębami  ze  złości  na  wi- 
dok i  zetknięcie  się  z  tym  światem  duńskim  podłym,  służalczym 
i  rozbawionym.    Występuje   tedy  czynnie,  i  nie  zrzucając  szaty 
oryginała,   w  które  go  odziało  otoczenie,   rzuca  się  zapalczywie 
z  szyderstwem  i  ironją  na  najbezczelniejszych,  gryząc  ich  i  pa- 
ląc w  len  jednak  sposób,  któryby  ich  najbardziej  w  oczach  jego 
upokorzył,   upodlił,  znieważył;  więc  nie  wymyśla  im  i  nie  szy- 
dzi wprost,  lecz  odzywa  się  tak,   iż  we  wzięciu  się  przebija  ten 
rodzai  ironji,  na  klór^'  slang  warszawski  ma  trywialne  wyraże- 
nie. ,bnić  na  kawał,  na  fundusz*.  Tak  postępuje  z  Polonjuszem 
i  Ozrykiero.  To  znowu  względem  innych  (z  Rozenkrancem,  Gil- 
denatemem,   królem),   lub   chwilami  występuje   ,z  głupia  frant*, 
a  ciętem,    niedopowiedzinnem   zdaniem,  półsłówkiem,  rzuconem 
jak  z  procy,  niespodzianie  godzacem  w  czyjąś  wątrobę,  tak  sobie, 
od  mrchcenia,  prześwidrowywa  wroga;  lecz  odezwanie  się  było 
tak  niejasne,   dwuznaczne,    z  giestem  tak  dziwnym,    iż  przeci- 
wnik  nie  wie,   czy   gniewać  się    i  szukać   zemsty,    czy    puścić 
obrazę  mimo  uszu,  od  tego  dziwaka  i  oryginała,  ciętego,  popęd- 
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;o,   ostrego  jak  kosa,   skrzącego  jak  krzemień.    Macha  więc 

i  przecina  rzecz  plaskawyin  dowcipem,  jak  Polonjusx.  To 
itarło  o  królewicu,  a  jego  nowe  wybuchy  dolały  oliwy, 
ma  więc,  według  tego  wykłada,  nagiego  poczęcia  się  zamiaru 
vania  w  najniestosowniejszej  chwili,  ośród  zgrozy  na  tara> 
gdzie  nie  było  możności  na  obmyślanie  planów.  ]  nie  ma  tei 
miejszej  potrzeby  z  Werder'em  i  innymi  przyjmować,  ii 
3wic  przybiera  płaszczyk  szaleństwa,  lecz  skutkiem  swego 
)eramentu    nie  może   wytrzymać   w  roli,   zdradza  się,    i  co 

o  niej  zapomina.  Dla  mnie  jest  on  w  tym  względzie  je- 
:im  od  początku  do  końca  sztuki.  Jest  frantem,  co  lubi  wy- 

k  uran  ta,  1  o  tern  wie,  a  świadomość  tego  usprawiedliwia 
ŁŹenie  użyte  w  dramacie:  to  put  antic  disp0sHion\  przybiera 
a  się,  to  znaczy,  wie  o  tem,  i  nie  chce  inaczej  zachowywać 
vobec  nieżyczliwych,  lub  wrogów.  Same  wyrażenia  ,antu 
sition',  Jdle^  są  dobrane  przez  poetę  nie  bez  myśli.     Hamlet 

chce,  żeby  go  uważano  za  takiego,  i  podnosi  swem  świa- 
em  postępowaniem  to  o  sobie  przekonanie,  że  jest  dziwa^ 
I,  cudakiem,  oryginałem,  czasem  z  głupia  frantem,  facetem, 
próżniaczych  a  bogatych  dworaków  w  rodzaju  Ozryka,  sa* 
ogo  się  na  formy  i  modną  mowę,  wydać  się  może  duroa- 
1,  niespełna-rozumu  (idle^  silly^  foolisk\  który  nie  umie  ko* 
lać  ze  swego  położenia;  z  politowaniem  i  wzruszaniem  ra- 
1  opowiadają  sobie  o  nim,  basując  potężniejszym,  kupując 
v^yścigi  po  20>  ^O,  50,  100  dukatów   za   miniaturę   Klaudju- 

na  którego  krzywili  się,  póki  żył  stary  Hamlet  (II.  2-  347l 
ępowanie  Hamleta  jest  dla  nich  tak  dziwnem.  dla  nich,  co 
iją  brać  życie  z  praktycznej  strony,  iż  muszą  uważać  go  zs 
ca.  Przycinek,  szyderstwo,  pogardliwe  a  wyniosłe  obejście 
trony  Hamleta  połykają  gładko,  jako  ludzie  dworscy.  Uczu- 
jakie  dla  nich  żywi  króle  wic,  i  postępowanie  z  nimi  dosko- 

odczuwali  Kreyszig  i  Montćgut,  lecz  je  naj  fałszywiej  i  naj- 
rętnioj  wyłożyli,  jeden  jako  dumę  jaśnie  wielmożnego  pana, 
latającego  niższymi,  drugi  jako  resztki  feudalizmu;  to  śmieU 
y mywać  o  Hamlecie,  który  tak  serdecznie  i  szczerze  obcuje 
jdakaini,  jak  Horacy  i  żołnierze  na  straży! 

Przy  takiem  pojmowania  charakteru  i  stopnia  udawaoia, 
riewa  się  ,wrodzoni  skłonność  do  chodzenia  krętemi  dro- 
i'  (Sclilegel),  wrodzona  po  matce  żyłka  do  chytrości  i  kre- 
v^a  (Maudsley),  zdolność  do  aktorstwa  (Gervinus),  do  intry- 
mia  (Kreyszig)  itd.  Niewątpliwa,  wybitna  zdolność  aktorska 
loczniona  w  doskonałej  deklamacji  ustępu  oPyrrbusie.  nie 
czy  temu ;  ludzie  z  niezmiernem  uczuciem,  głębokością  i  po- 
i  umysłu,  z  bujną  i  lotną  wyobraźnią,  często  mają'  wro- 
y  talent  u  zewnętrza  nia  swoich  koncepcyj.  lub  naśladowania 
ianych  typów;  jak  gdyby  z  bogactwem  organów  ducha  szła 
irze  niesłychana  giętkość  i  podatność  organów  wyrażania 
iszeń  i  uczuć;  jak  gdyby  intuicyjności  wyobraźni  odporna- 

nie  kosztująca  żadnego  wysiłku  wyrazistość  mimiki,  głosu 
ilaWy.  (Dickens,  czytujący  swe  utwory;  Chopin.) 
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Warto  zbiizka  rozpatrzeć  wszystkie  sceny  ń  ustępy,  w  któ- 
rych Hamlet  styka  się  z  nienawistnymi  sobie,  od  których  'osło- 
nił się  kolczugą  szyderstwa,  drwin ek  i  lekceważenia,  aby  prze- 
konać się,  jak  przybrana  przezeń  świadomie  forma  bycia  różni 
się  głęboko  od  zwyczajnej  symulacji.  Pierwszym,  zapewne,  ca 
spostrzegł  zmianę  w  nastroju  i  obejściu  króle  wica,  był  król, 
skoro  dawno  już  posłał  za  Rozenkrancem  i  Gildensternem,  a 
w  każdym  razie  dawniej,  niż  mu  Polonjusz  załączył  wiadomość 
o  dziwnem  wtargnięciu  Hamleta  do  pokoju  córki.  Król,  aż  do 
naocznego  szpiegowania  księcia  (III.  1),  które  rodzi  w  nim  słusz- 
ne podejrzenie,  że  się  Jakieś  niebezpieczeństwo  kluje^  (III.  1. 
165),  nie  domyśla  się  i  nie  postrzega  żadnego  udawania,  a  za- 
chowanie się  Hamleta  bierze  za  szczery  wyraź  i  odbicie  jego 
stanu  umysłu,  zowiąc  go:  jtransfirmation^  i  do  tego  tak  głębo- 
kiem,  że  ,fufr  the  exUriorf  nor  the  inward  man  resembles,  tkat  ił  was'' 
(11.  2.  5);  niżej  znowu  zowie  go  ^distemper*.  Chociaż  są  to  kró- 
lewskie wyrażenia  się  wobec  dworu,  i  nie  wiemy,  co  sobie 
w  skrytości  myślał  o  tero,  skoro  w  dramacie  nie  ma  przeciwnej 
wskazówki,  wolno  nam  brać  je  za  szczere  królewskie  przekona- 
nie; jeśliby  tak  było,  byłby  to  bardzo  ważny  dowód  przeciw 
symulacji,  król  bowiem,  szczwany  lis,  był  naj bystrzejszym  po- 
strzegaczem  z  całego  otoczenia.  Do  rozpowszechnienia,  wzmo- 
cnienia i  ustalenia  opinji,  że  Hamlet  jest  prawie  warjatem,  da 
której  osnowa  oddawna  już  była  przysposobioną  w  plotkach, 
krążących  o  nim  na  dworze  z  powodu  przesady  w  smutku  i  zdzi- 
waczenia, przyczyniła  się  najbardziej  Ofelja,  która,  tak  przera- 
ziła się  królewica,  wkraczającego  do  jej  komnaty,  bezładnie  ubra- 
n*»go.  Sceny  tej  nie  widzimy;  słyszymy  tylko  o  niej  opowiada- 
nie pod  wrażeniem  tak  silnem,  szczerem,  z  takim  strachem,  iż 
na  tern  lekarze  oparli  swój  dowód  prawdziwości  obłędu,  serce 
bowiem  kobiety,  i  do  tego  kochającej,  nie  mogło  pomylić  się 
co  do  znaczenia  tego  objawu  nastroju  króle  wica.  Nie  będę  utrzy- 
mywał, iż  serce  kobiece  jest  nieomylnym  wskaźnikiem ,  ale  ka- 
żdy musi  powiedzieć  sobie,  iż  byłoby  to  niesłychanie  wielkie 
aktorstwo  ze  strony  Hamleta,  gdyby  przez  udawanie  zdołał  wy- 
wołać wrażenie  tak  piorunujące.  A  jednak  do  niedawna  było  ta 
ustalone  i  niewzruszalne  przekonanie,  że  książę  w  tej  scenie 
poraź  pierwszy  doświadcza  swego  zmyślania,  że  to  jest  pierwszy 
krok  zamysłu  uplanowanego  na  tarasie,  owoc  chłodnego  obli- 
czenia, iż  najlepiej  natrzeć  na  kobietę,  która  nie  omieszka  wy- 
paplać przed  wszystkimi  o  tern,  co  się  stało,  aby  osiągnąć  za- 
mierzony cel  oszukania  króla  i  dworu.  Nieład  w  ubraniu  był 
najsilniejszym  z  całej  sztuki  dowodem  udawania  Hamletowego. 
Jestto  zasadniczy  błąd  w  pojmowaniu  tragiedji.  Hamlet  wcale 
tu  nie  udaje;  idąc  do  Ofelji  nie  miał  na  myśli  żadnej  rachuby. 
Nietylko  nie  udaje,  lecz  to,  co  opowiada  Ofelja  ojcu  o  nim, 
jest  rzeczywistym  obrazem  duszy  księcia,  który,  idąc  do  jej  po- 
koju, dygotał,  szczękał  zębami,  blady  był  jak  chusta,  od  wiel- 
kiego wzruszenia;  był  w  takim  stanie,  iż  zapomniał  o  bezładzie 
w  odzieży.  Niema  ani  w  Quarto,  ani  w  Folio  najmniejszej  wska- 
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zówki  iiby  książę  tu  udawał.  Przypuszczenie,  iżby  Hamlet  roz- 
poczynał  swoje   maskaradę  od  osoby   najniewianiejszej  i  win- 
nych,  od  serdecznie  przez  się  ukochaną),  która  tyle  tylko  zawi- 
niła,  ii  zaczęła  nieprzyjmować  go  i  jego  lisków,   żeby  tak  się 
z  nią  obszedł,   nie  postarawszy  się  wprzód  wyjaśnić  nieporozu* 
mienie,  jest  poprostu  potwornem.  Dlatego  za  Wer  der' em,  Baum- 
gart^em  i  innymi  przyjmiyę,   ii  Hamlet  bynajmniej  nie  gra  lu 
roli,  lecz  ie  jest  w  straszoem  poruszeniu.    Najprawdopodobniej 
rzecz  się  miała  w  ten  sposób.    Ofe\ja  razem  z  innymi  u  dworu 
widziała,   słyszała,    a  najgłębiej  odczuła  oddawna  jui  odmienoe 
zachowanie  się  króle  wica  od  pogrzebu  starego  Hamleta.  Za  rad% 
brata,  i  z  polecenia  ojca,  w  najsmutniejszej,  najgorszej  dla  księ- 
cia chwili  zaprzestała  przyjmować  jego  listy,   bez  usprawiedli- 
wienia się,  bez  serdecznego  a  szczerego  słowa.   Jak  często  zda- 
rza się  na  świecie  przyszła  ta  boleść  na  Hamleta,  gdy  inne  nie- 
szczęścia  waliły  się   na  niego;    być   może,   ii   spotkało  go  to 
w  chwili-  gdy  oszalały  ze  zgrozy  wrócił  z  taraau  do  domu;  pod 
tem  świeiem  wrażeniem  popędził  do  Ofelji,   a  nie  bacząc  na 
zakaz,  wtargnął  do  jej  pokoju  w  stanie,  który  tak  dosadnie  ojcu 
opisała.    Jestto  najnaturalniąjsze  objaśnienie  tej  sceny,   niemej 
z  boleści,   przelewającej  się  przez  brzegi,   dla  której  brak  słów 
w  ludzkiej  mowie  do  wyrażenia,  więc  uzewnętrznia  się  mimiką: 
zatopił  oczy  w  Ofelji,  jakby  chciał  ją  odczytać,  przeniknąć,  czy 
się  nie  myli,    potrząsnął  nią,  jakby  fizycznie  chciał  ją  ocucić; 
oprzytomnić,  co  uczyniła^  a  nad  wszystkiem,  i  nad  nią  i  nad 
sobą,   pokiwał  głową  i  jęknął  tak  głęboko  i  iałośliwie ,  że  zda- 
walo  się,  iż  wybifa  ostatnia  godzina.   Bo  i  rzeczywiście  wybiła! 
Zoby  ktoś  tak  udawał  warjata,  i  w  takiem  położeniu,  rzecz  to 
niesłychana.     Później,    gdy  tu  pękło  serdeczne  ogniwo,    łączące 
ich  dotąd,  później,  gdy  przyzwyczaił  się  jui  przez  pewien  cisa 
do  tego,    by  ją  postawić  w  rzędzie  razem  z  Poloiguszem,  królo- 
wą itd.  to  jest  wśród  winnych,  obejście  jego  względem  niej  jest 
również  szyderskie,    lekceważące  i  cyniczne  —  ale  żeby  to,  od 
pierwszej  chwili,  obcesem  rozpoczął  od  tak  nieproporcjonalnego 
])ostępku   udanego  —  rzecz    niepodobna   do  uwierzenia;    takiej 
wolty  na;:;tej   nie  robi  ludzka  dusza;    nawet  Makbet  pasuje  się 
ze  sobą,   nim  wyrzeka  wyrok   śmierci  na  swego  gościa,  dobro- 
dzieja i  króla. 

Im  dalej  uważny  czytelnik  zapuszcza  się  w  dramat,  by 
wyłowić  wszelkie,  choćby  najlżejsze  ślady  udawania  obłędu, 
tem  hardziej  rozwiewa  się  przed  myślą  nieuprzedzoną  teorja 
prostej  symulacji.  Bo,  czy  może  jest  dowód  jej  w  spotkaniu 
z  Polonjuszein,  gdy  ten  dobrotliwie  pyta  Hamleta,  czy  go  po- 
znaje?  Bynajmniej!  Dla  mnie  jest  tu  tylko  najtypowsze  zacho- 
wanie się  księcia  wobec  wstrętnego  dworaka  i  natręta,  w  kti> 
rem  wylewa  się  wzgarda,  lekceważenie^  pod  formą  dobroduszni 
rozmowy  z  głupia  frant.  Hamlet  usidla  starego  inti^ganta  i  dwór- , 
skiego  plotkarza  w  nieprzebytą  sieć  niejasnych  alluzyj,  przycin^ 
ków  osobistych,  a  przenikając  jego  płytką  domyślność  co  (lo' 
przyczyny  zachowania  się   lak  dziwnego,   podbga  mu  bębenek  | 
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napomknięciem  o  oórce;  otumaniony  podkomony,  przeziera  je<t 
4Dakowoi,  ii  jeaŁ  metoda  w  tern  obłąkaniu  (I[.  S.  )iOH).  Im  da* 
lej,  tern  wybitniejszą  staje  się  modia*  postępowania  świadomie 
przyjęta  pnez  księcia,  względem  gadzin.  Trzeba  mied  bielmo  na 
zmyśie  rozpoznawczym,  by  w  scenie  z  Rożen  krańcem  i  Gilden«- 
sternem  aktu  drugiego  dojrzeć  cboćby  ślad  zmyślonego  poroie^ 
szania.  Uprzedzeni  przez  samego  króla  i  dworskie  gawędy  pa- 
trzyli na  księcia  jako  na  obłąkanego,  nie  odczuli  więc  i  nie 
zgłębili  w  caiej  rozciągłości  szyderskiego  i  pomiatającego  obej- 
ścia się  z  nimi  pod  pozorem  dobrotliwej  przyjaciels&iej  rozmo* 
wy,  zaczynającej  się  dalekim  gadu-gadu  o  tern,  co  słycbać  no< 
weim  na  świecie,  o  Fortunie  itd.  a  wszędzie  najeżonej  szydłami 
oslrej  przygany  i  lekceważenia.  Sam  język  jest  jakby  z  umysłu 
doborem  nieokreślonych  wyrażeń  (patrz  początek  sceny  pierw« 
azej  aktu  trzeciego);  król  mówi,  iż  Hamlet  ,pmłs  tm  this  comf*^ 
9f*>m>y  Gildenatern  powiada  iż  książę  wywija  się  od  badania 
^luiik  m  crafty  madtuss\  a  jedno  i  drugie  nawet  przez  angielskich 
krytyków  wykładane  jest  najrozmaiciej.  I  tak  dalej  precz  do 
końca  sztuki  nigdzie  nie  mogę  dopatrzeć  się  dowodów  udawa* 
nia  szaleństwa  i  to  jeszcze  w  eelu  podejścia  króla,  by  zyskać 
czas  do  obmyślenia  planu  zemsty  i  jej  dokonania.  Krytykom 
bróżdzila  w  pojmowaniu  szczególnego  obchodzenia  się  Hamleta 
z  ludimi  wiadomość,  u  więzła  w  myślL  jak  łopian  w  suknie, 
o  zwykłem  celowem  udawaniu  obłędu,  wyczytana  w  starej  ba* 
tei  o  Amlecie.  Ztąd  źródło  omyłek  i  niezrozumienia.  Lecz  wia* 
domońć  ta  jedynie  potrąciła  o  twórezy  duch  Szekspira,  który 
jednakowoż  zrobił  z  tego  niesłychanie  coś  innego,  a  mianowi- 
cie  zamiast  przygodnego,  celowego  zmyślania  szaleństwa,  dodał 
oryginalną  stronę  duszy  swego  bohatera,  w  którego  naturze  zna- 
lazła się  obok  dziecięcej  szczeroŁy  uczuć,  miłości  prawdy  i  pro- 
sloty,  głębokiej  boleści  i  smutku,  ironja  jako  drugostronne  wy- 
rażenie tejże  natury  wobec  objawów  w  życiu  zaprzecznych  jej 
ideałowi,  wobec  licemiernictwa,  fałszu,  sztucznych  uczuć,  mody, 
kłamstwa,  płaszczenia  się  i  służalstwa.  Wielu  krytyków  nie  mo- 
gło dojrzeć  tego  niesłychanie  głębszego  i  subtelniejszego  obrazu 
przez  barwną  szybę  udawania  Amleth'a  i  Edgara,  a  w  tem  blęd- 
nem  pojęciu  zaciekało  się  za  tak  niedołężnie  tajonym  przez 
księcia  celem  udawania,  lub  brakiem  tego  celu,  który  sami  mu 
podsuwali  Hamlet  nie  udawał  warjata,  a  więc  i  żadnego  celu 
w  tem  mieć  oie  mógł;  zamiary  jego  inną  toczyły  się  koleją. 
Ktci  przyjmi^e  udawanie,  ten  w  wynurzeniu  Hamleta  przed  roz- 
poczęciem walki  z  Łiaertesem  trudny  ma  orzech  do  zgryzienia, 
(!dyż  nic  innego  mu  nie  pozostaje,  tylko  uznać  królewica  za 
czelnego  kłamcę,  który  wobec  całego  dworu  śmie  z  podniesio- 
nem  obliczem  spędzać  wszystko,  co  się  siało,  i  śmierć  Polonju- 
^ową  na  swoje  rozprzężenie  umysłowe  {,sore  distraction\  V.  2. 
215—231),  powołując  się  na  świadectwo  wszystkich  obecnych; 
i  dkiczego  miałby  się  poniżać  do  łgarstwa  tak  upadlającego  we 
wlasnem  poczuciu;  oto  dlatego,  by  spełnić  życzenie  matki  {jhe 
queen   desires  you   to  ust  some  gentle   tnUriainmtnt   to  Laerłes^  V.  2. 
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194).  I  Laertes  mógtby  tak  prosto  przyjąć  słowa  księcia  sa  praw* 
dziwę,  nie  zaprzeczywszy  mu  ani  słówkiem;  mógtże  nie  wie> 
dzieć,  ie  królewic  udaje?  Nie  bylźeby  go  o  tern  objaśnił  kiOU 
knując  z  nim  spisek,  ten  sam  król,  który  pilnie  baczył  na  sy- 
nowca, który  już  po  widzeniu  się  Hamleta  z  Ofeiją  wywęszył, 
że  to  nie  miłośó,  lecz  coś  w  duszy  ,na  czem  wysiaduje  melan> 
choija,  a  bez  wątpienia  z  tego  wylęźe  się  jakoweś  niebezpieczeń 
stwo';  ten  król,  który  w  scenie  z  widowiskiem  musiał  i  rzeczy- 
wiście przejrzał  Hamleta?  Nie  można  tu  przypuszczać  dwor- 
skiego spoli  ty  kowania  ze  strony  Laertesa,  bo  wiemy,  że  ludzie 
wieku  XVI  aż  do  Elżbiety  włącznie  dawali  ujście  natychmia^^t 
swoim  uczuciom,  bo  poeta  wprowadził  taką  wspaniała  homery- 
czną  kłótnią  przed  bojem  między  Bolingbroke^m  i  "foraaszem 
Mowbray'em  (Richard  H.  1.  3.).  Laertes  przyjmuje  za  szczere 
wyjaśnienie  Hamleta  dlatego,  bo  ani  król,  ani  on  nie  brali  staou 
księcia  za  zmyślanie,  bo  go  znał  osobiście  jako  ,najszlachetniej- 
szego  i  wolnego  od  wszelkiego  knowania^  (V.  7.  1H6).  Hamlet 
po  nawałnicy  wypadków  oprzytomniały,  wzruszony  przeczuciem 
możliwej  śmierci,  mówi  serdecznie  i  szczerze,  nie  udaje;  proszę 
przeczytać  ten  ustęp;  robi  on  wrażenie  rzewnego  wylania,  i  ta- 
kie wrażenie  wywarł  na  Laertesa.  A  jednak  są  krytycy  np. 
Seymour,  którzy,  wyszedłszy  z  błędnego  pojęcia  królewica  uda- 
jącego, wolą  uważać  ustęp  powyższy  wobec  bezecoej  dwulico- 
wości w  nim  zawartej  za  wtręt  {interpolatio  od  215 — 226),  niż 
wyrzec  się  swego  błędnego  zrozumienia  charakteru  Hamleta. 
A  tymczasem  Hamlet  mówi  szczerą  prawdę,  zowiąc  przebyty 
stan  swój  ,ciężkiem  rozprzężeniem*  {sore  di5traction)\  zkąd  ono 
wynikło,  okaże  się  w  dalszym  ciągu  niniejszego  rozbioru. 


IX. 

Tu  zrobić  muszę  małe  odbieżenie  od  rozbioru  charakteru 
Hamleta,  by  zatrzymać  się  nad  pewnemi  względami,  któremi 
wypada  kierować  się  przy  zrozumieniu  bohatera  i  dramatu 
Już  Arystoteles  *^°)  radzi,  by  przy  układaniu  osnowy  sztuki,  pil- 
nować się,  aby  o  ile  możności  wszystko  działo  się  przed  oczy- 
ma widza,  tym  bowiem  sposobem  uniknąć  najłatwiej  sprzeczności, 
które  zakraść  się  mo^ą  do  kompozycji;  wspomina  on,  że  sztuka 
Karkinos'a  upad/a,  widzowie  bowiem  zaraz  zauważyli,  iz  pewna 
osobistość  opuściła  świątynią,  o  czem  poeta  w  dalszym  ciąjru 
sztuki  zapomniał.  Nie  widzowie  tym  razem,  lecz  ostrowid/o- 
krytycy  wykryli  wielką  liczbę  sprzeczności  w  dramacie  » Hamlet', 
tak  wielką  liczbę  i  tak  jaskrawych,  iż  pomimo  woli  trzeba  z  tętn 
coś  zrobić.  Byłoby  wprost  dziwnem  utrzymywać,  iż  Szekspir 
nigdy  nie  pobłądził,  ani  jednego  nie  prześLepit  drobiazgu;  lec?. 


130)     Hepl    :coirjXlxvjc ,  w    tlómacceniu    Ueberweg'*.    Lip»k.    (875.    s.  %%. 
Rozds.  17. 
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'  ■  foby  z  drugiej  strony  śmiesznem,  \i  wszystko,  co  sprzecznego 
nryryJa    przenikliwość   krytyków   w   dziełach   poely,    było  dlań 
;.'ota  ni ewiadomem ;  owszem  o  bardzo  wielu    powiedzieć  da  się 
T-.-i^i«wno,  ii  Szekspir  z  umysłu  je  popełnił  i  pozostawił,   powo^ 
.'ijąc  się  wyzszemi  względami  estetycznemi.     Sprzeczności  tych 
Tiif  dostrzega  widz  w  teatrze,   a  nawet   zatopiony   w   czytaniu 
Mclbidel  poety;  jestto  skutek  czarodziejstwa  wieszcza;  a  szcze- 
filniej  ulegamy  temu,   gdy  wchodzi  w  rachubę  czas,  jako  nie- 
•iłzowny  pierwiastek  wszelkiego  działania.  Horacy  zostaje  wpro- 
wadzony do  dramatu  jako   obeznany   z  codziennemi   wydarze- 
r.iami   w  Danji,    z  plotkami    dworu,   z  przyczyną   pośpiesznych 
r^ygolowań  wojennych  (I.  1.  80,  107);  a  zaraz  w  scenie  następ* 
:.*j   tego   samego  dnia  Hamlet  wita  go   z  takiem  zdziwieniem 
1    2.  161),  it  nie  chce  wierzyć  swoim  oczom,  źe  przyjaciel  jego 
;»'^t  w  Elsynorze,  a  nie  w  Wittenbergu ;  ztąd  otrzymuje  się  wra- 
.♦•łiie,  ii  albo  Horacy  tylko  co  przybył  do  Danji,  albo  co  dzi- 
vTłiejsza,  ie  Hamlet  nie  spotkał  go  nigdzie,  ani  nie  słyszał  o  przy- 
jeździe Bwojego  serdecznego  dniba.  „Jako  widzowie  nie  jesteśmy 
w  ^«tanie  zastanowić  się  nad   tern   i   bez  pytania  przyjmujemy 
każde   wrażenie,  jakie   chce   w  nas  wpoić   poeta**.    Polonjusz, 
V'Mry  przecież  wiedział  dobrze   o  wszystkich  plotkach  u  dworu,* 
>  ^f  zdziwiony  osobliwem   zachowaniem  się  Hamleta,  o  którem 
'•»aosi   ma  córka;  rzecz  dla  niego  jest  widocznie  tak  nową,   ze 
-'•mprcdz(*j  bieży  z  nią  do  króla ;  tymczasem  ten  ostatni  musiał 
'  *3wna  dostrzedz  przeistoczenie  w  synowcu,  skoro  posłał  po 
'  /enkranca  i  Gildenstema,   a  ci  mieli  już  czas  przybyć.  Przy- 
'  »M:my,  iż  zdziwienie  wywołane  było  nie  tyle  samem  wtargnię- 
ni  i  zachowaniem  się  Hamleta  u  Ofelji,  ile  tem,  że  Polonjusz 
.M^e  wpadł  na  źródło   przemiany  w  królewicu;  ale  tuż  zaraz 
>:ruf*je   nowa  sprzeczność:    Ofelja  pyta   księcia  jak  się  miewa 
•■•zez  te  kilka  dni*  (III.  1.  91),  i  powiada  mu.   iż  ma  pamiąt- 
•.    od  niego,  które  od  dawna  pragnęła  zwrócić  (HI.  I.  94)  Ha- 
•    *H  oznajmia  towarzyszom  (II.  2.  289).  iż  zapomniał  o  wszyst- 
.:h  ćwiczeniach,  do  których  był  nawykł,   a  później  (V.  2.  199) 
H.<»raceiDQ  powiada,  iż  wprawiał  się  wrobieniu  bronią  bez  prze- 
rwy w  <»a8ie  nieobecności  Laertesa,  aż  do  ostatnich  dni  (^conti- 
- .  ł/  prtuiice  of  lat/").   Takich  pozornych  sprzeczności  zauważono 
t  \T^zx%  wiele  i  w  innych  dramatach  Szekspira,  nawet  w  takich, 
• '  're  opracowywał  po  dwakroć  jak  , Romeo  i  Julja*.  Nie  dowo- 
:-!  to  braku  spójności,   lub  prześlepienia  ze  strony  poety,    lecz 
'*xnowi  bardso  ciekawe  zjawisko  z  dziedziny  twórczości  poetyc- 
':'j«  dowolnego  obchodzenia  się  z  czasem,  jako  pierwiastkiem 
■'Amalycznym.    Poeta   niezauważalnie   przeprowadza   w  sztuce 
'iłnt  wprost  przeciwne  pojęcia  biegu  rzeczy;  gdy  mu  potrzeba. 
upomocą  szeregu   napomknięć,  zręcznie  wtrąconych,  wywołuje 
«*£ii»iiie  akcji,  pędzącej  na  złamanie  karku;  tymczasem  w  in- 
'«f  m  ustępie  o  tej  samej  sprawie  budzi  ułudną  witarę,  że  trwała 
^'i.»  i  miesiące;   potok  akcji  to  rwie  i  ciska  się  w  przepaść,  to 
«i-»lnieie  i  rozlewa  się  w  spokojne  koryto.    Dopiero  gdy  uwaga 
;» stawi  opowiadania  różnych  osób  o  tem  samem  wydarzeniu, 
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gdy  zatknie  wytyczne  wiechy,  złudzenie  znika  i  uderzają  w 
sprzeczności  przedtem  niedostrzegane;  są  one  wynikiem  dwóch 
szeregów  czasu,  jednego  suggestyjnego  ułudnego,  drugiego  wy- 
raźnie wskazanego.  Na  tę  przedziwną  sztukę  Szekspira  zwróciii 
uwagę,  Hałpin  i  Krzysztof  XORTH^'0>  niezaleinie  od  siebie; 
pierwszy  zowie  to  zjawisko  w  dziełach  poety  szeregami  p  r  z  ę- 
wlekającemi  i  przyśpiesz  aj  ącem  i;  wtóry  podwój- 
nym  zegarem'  Szekspira.  „Inny  ciekawy  przykład  sposobu, 
w  jaki  poeta  zręcznie  podsuwa  długi  czas,  mamy  w  ustę* 
ple,  gdzie  Klaudjusz,  wyliczając  królowej  wypadki,  które  nastą* 
pity  po  śmierci  Polonjusza,  wspomina  o  wzburzeniu  umysłów, 
głuchych  niepokojach  i  szeptach  wśród  ludu  (IV.  5.  77,  78),  co 
nie  mogło  być  dziełem  ani  jednej  godziny,  ani  też  dnia  jednego, 
lecz  całych  tygodni;  potrzeba  było  nawet  pewnego  czasu,  by 
wiadomość  o  tern  doszła  do  królewskiego  ucha.  Dsdej  mówi  król 
o  Laertesie,  który  ,powrócił  z  Francji  w  tajemnicy,  karmi  się 
podziwem,  trzyma  w  obłokach';  na  to  również  potrzeba  czasu, 
tak  samo  jak  na  przeciągnięcie  ludności  na  swoję  stronę  i  doj- 
rzenie planów  buntu;  czujemy  to,  nie  zatrzymując  się  nawet 
nad  obliczeniem  potrzebnego  czasu.  Laertes  mógł' tedy  wrócid 
z  Francji  przed  kilku  tygodniami,  wiemy  o  tern,  a  jednak  gdy 
wdziera  się  na  komnaty  królewskie,  wchodzi  w  grę  czas 
krótki,  który  jest  istotnym  warunkiem  utrzymania  napięcia 
namiętności,  i  widz  odnosi  wrażenie,  jakoby  Laertes  tylko  co 
wylądował  w  Danji  i  co  sil  popędził  do  pałacu  królewskiego. 
A  wrażenie  to  jest  tak  żywe,  że  Laertes  uważany  był  zawsze 
przez  krytyków  i  wykładaczy  jak  przykład  dla  Hamleta  w  po- 
śpiechu,  z  jakim  pędzi  by  pomścić  śmierć  ojca;  tymczasem,  jak 
to  widać  ze  słów  króla,  Laertes  mógł  być  takim  samym  mitrę- 
życielem  jak  Hamlet,  kiedy  dozwalał  ,trzmielom*  dzień  za  dniem 
,zakażać  sobie  uszy',  lub  ,trzymać  się  w  obłokach'  catemi  tygo 
dniami.  Krótki  czas  znowu  narzuca  nam  poeta,  ukazując  lAti* 
tesa,  jako  nie  wiedzącego  o  chorobie  siostry ;  widocznie  Laertes 
po  wylądowaniu  z  Francji  nie  miał  nawet  czasu  na  wstąpiem« 
do  własnego  domu.  Przykłady  powyższe  pomnożyć  może  kaidy 
uważniejszy  czytelnik  tragiedji.  W  samej  rzeczy,  nie  jest  że  cała 
teorja  odkładania  Hamletowego  w  znacznym  stopniu  wynikiem 
kuglarstwa  {Uger-de-main)  Szekspirowego  w  rzeczach  czasu.  Ni^ 
brak  krytyków,  co  licząc  dni  na  jednym  tylko  z  zegarów  po«l^- 
wywnioskowali,  iż  cała  akcja  trwa  tydzień  do  dziesięciu  dni  - 
zaiste  szczupły  czas  na  zwlekanie,  gdzie  chodzi  o  zabicie  króla*: 
tak  powiada  FCRNfeiSS  ^''^),  i  z  wielką  słusznością. 

Obchodząc  się  tak  samowolnie  z  czasem,  poeta  słucha 
wyższego  przykazu:  prawdy  psychologicznej;  prawdy  niższego 
rodzaju  podporządkowuje  prawdzie  najwyższej,  a  krytyk  w  swęj 
pracy  zrozumienia  i  objaśnienia  poety,  winien  zapatrywać  sij 
na  dzieło  i  jego   ustępy  z  tego  samego  stanowiska,  a  nie  da^ 

X3x)    Przytoczenie  w  pricdmowie  u  Funiest'a  T.  I,  b.  XV). 
«3«)    1.  c.  T,  1,  ».  XVI,  XYH. 
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^  bpad  i  nie  wwodzić  innych  w  biąd  odkrytemi  brakami 
związku  lob  sprzecznościami,  które  natychmiast  są  wyzyskiwane 
często  w  jednostronny  sposób,  wypaczający  caty  utwór  poety, 
fia  ten  czas  psychologiczny  winno  się  spoglądać  przy  zrozumie- 
niu jakiegoś  wydarzenia;  dlatego  to  dziwaczne  nawiedziny  Ha* 
mleta.  o  których  opowiada  Ofeija,  postawiłem  bezpośrednio  po 
widzmia  z  duchem,  i  z  nielicznymi  krytykami  wyłożyłem  ją  por 
^Tifi  V  sensie  najszczerszej  zgrozy  i  wstrząśnienia ,  gdy  tym* 
msem  według  powszechnie  przyjętego  pojmowania,  rozumieją* 
<no  scenę  tę  jako  pierwszy  krok  umyślonego  udawania,  a  opa^ 
(ffo  na  czasie  wymienionym  w  sztuce,  zaszła  ona  znacznie  póź- 
nn^j.  Nie  tu  nie  znaczy  rzeczywisty  czas,  który  mógł  upłynąć, 
«  klóry  zresztą  rozmaicie  w  sztuce  został  oznaczony.  Przez 
wtracfoie  na  początku  aktu  drugiego  sceny,  w  której  Polonjusz 
wsyU  Rejnalda  z  pieniędzmi  i  listami  dla  syna,  który  w  a.  I* 
^'  ^.  wyjechał  do  Pary^,  odbiera  się  wrażenie,  iż  od  wyjazdu 
musiało  upłynąć  nie  mało  czasu,  gdy  jest  potrzeba  wysłania 
pieniędzy  i  wyszpiegowania,  jak  się  Laertes  prowadzi;  przez 
▼Droradzenie  sceny  z  wysłaniem  posłów  do  Norwegji  (I.  2.  33), 
<>fu  przez  uroczyste  ich  przyjęcie  po  pomyślnem  załatwieniu  sprawy 
H.  ^.  58  itd.),  wrażenie  to  zostaje  wzmocnione;  niżej  nawet 
<>fełia  wyraźnie  oznacza  (UL  2.  120)  czas  ubiegły  od  śmierci 
^nfo  łbmleta  na  cztery  miesiące  (,/»!>/  two  mon/ńs^y,  gdy  zbo* 
^^ma  sercu  Hamleta  przedstawia  się  cios  ten  tak  świeżym, 
jaUiT  zaszedł  przed  dwoma  godzinami  (^iwp  hours^) ;  a  wnet  dwa 
wf^nze  niżej,  szalejąc  od  bólu  na  widok  rozweselonej  matki 
u  b<»ku  nowego  małżonka  i  rozbawionego  dworu,  zebranego  na 
Yidowisko,  woła  .0  nieba,  umrzeć  dwa  miesiące  temu  i  nie  być 
upomnianym*.  Jakżeż  pogodzić  sobie  i  wyrównać  te  wszystkie 
^p^zeaoośći?  Przedewszystkiem  musimy  odrzucić  wszelkie  z  tek-* 
^u  wyliczone  oznaczenie  czasu  jako  pedantycznie  śmieszne  i  bez" 
(^trzeboe;  przyjąć  z  jednej  strony  szereg  wydarzeń  odmalowa- 
nych według  zegaru  opóźniającego,  w  celu  -by  już  od  samego 
("ocutku  zasiać  w  nas  pierwsze  nasionko  o  walce  odbywającej 
''?  w  duszy  Hamleta,  której  wynikiem  jest  odwłoka  zemsty; 
Wi  i  drugiej  strony  to  nie  przeszkadza  nam ,  gdzie  zachodzi 
■'(ueczność  psychologiczna,  patrzeć  na  zegar  namiętności  i  li- 
fzvć  czas  krótki,  jak  np.  przy  zrozumieniu  dziwnego  zachowa- 
'  *  ńe  Hamleta  u  Ofelji.  Przeciw  wykładowi,  przyjętemu  w  po- 
cifdnmi  rozdziale,  nie  może  być  podniesiony  ze  strony  chro* 
iioiopczDcj  żaden  zarzut  wytrzymujący  ścisły  rozbiór.  To  uspra- 
wiedliwienie wydało  mi  się  koniecznem  by  pozostać  wolnym  od 
w>»lkiego  śladu  naciągania. 

Ten  sam  wzgląd,  tylko  w  wyższym  jeszcze  stopniu,  wi- 
^co  być  praestrzegaiiy  przy  ocenie  wvrzeczeń  i  sądów  osób 
^^mttu  o  wydarzeniach  i  ludziach.  Każda  z  nich,  zgodnie  ze 
tytum  temperamentem,  wypowiada  sądy  ze  swego  punktu  za* 
^itrywinia,  zależnego  nietylko  od  swego  charakteru,  lecz  bar- 
^fj  jeszcze  od  nastroju  duszy  w  danej  chwili,  w  danem  poło* 
^^i<i    In  większym  twórcą  jest  poetP,  t^m  osoby  jego  bliższe 
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są  rzeczywistych  łudzi,  ci  zaś  jakież  różne  wygłaszają  mylili 
stosownie  do  okoliczności  i  wzruszeń,  które  niemi  miotają* 
Wielu  poważnych  krytyków,  w  ich  liczbie  nawet  taki  Gcryinu?. 
mają  wszelkie  wyrzeczenia  osób  dramatu  w  takiej  niemal  wa- 
dze, jak  wersety  ewangielji ;  nie  uważają  ich  jako  zeznania  świad* 
ków,  lub  co  gorsza  ludzi  zamieszanych  w  sprawie,  lecz  jako 
sądy  i  orzeczenia  biegłych,  lub  przysięgłych.  Na  podstawie  tych 
wyrzeczeń,  wspinając  się  po  szczeblach  wyciągniętych  wniosków, 
dochodzą  do  uogólnienia,  pozornie  opartego  na  dramacie ;  w  wy- 
snutej konstrukcji  krytycznej  uwzględnili  wszystko,  a  mimo  to. 
częstokroć  nawet  dlatego  właśnie  najzupełniej  oddalili  się  od 
ducha  osobistości  dramatu.  Sądy  osób  poetyckiego  utworu,  jak 
sądy  ludzi  żywych  są  najzupełniej  względne,  prawdziwe  jedynie 
w  odniesieniu  do  pewnej  chwili  nastroju  i  pewnej  sytuacji  Mi- 
randa, wychowana  na  bezludnym  ostrowie  ze  starym  ojcem 
i  potworem,  na  widok  pięknych  dworzan  i  królewica  woła:  ,//''«i 
beautiftd  is  mankind' ;  a  Prospero,  rozważając  niewdzięczność  po- 
twora ludzkości  i  jałowośćswej  kulturnej  nad  nim  pracy,  z  tw 
leścią  się  odzywa:  ^A  druil^  a  bom  deuil,  on  whost  naturę  nuiturt 
can  never  stick\  on  whom  my  pains,  humanefy  łaken,  an  ail  i^i/. 
qutte  losV,  a  oba  te  sądy  są  prawdziwe,  lecz  względnie  tylko 
W  każdym  dramacie  Szekspira  wyszukać  łatwo  szeregi  myśh 
i  sądów  wręcz  sobie  przeciwnych,  które  przed  użyciem  dla  kry- 
tycznego obrazu,  sprawiedliwie  oświetlić  należy.  Ofelja  nazywa 
Hamleta  różą  i  nadzieją  państwa,  zwierciadłem  obyczaju,  wzo- 
rem formy  itd.  (III.  1.  151);  Hamlet  w  rozżalenia  za  matką  wy 
krzykuje,  że  mogła  poślubić  brata  mężowskiego,  który  tak  jest 
podobien  do  swego  brata,  jak  on  do  Herkulesa  (I.  ?.  182),  a  je 
dnak  na  tern  drugiem,  niby  świadectwie,  w  zestawienia  królo- 
wej {h^s  fat  and  scant  of  breath*'  V.  2.  274),  rozmaicie  jeszf/c 
wykładanemi,  Goethe  nie  waha  się  oprzeć  wniosku,  sięgającego 
bardzo  daleko,  że  Hamletowi  brakowało  cielesnej,  zewnętrznej 
mocy  na  bohatera,  Gervinus  zaś  dorzuca:  ^natury  praktycznej 
i  czynnej**;  Ciarkę  posuwa  się  jeszcze  dalej,  i  powiada,  że  Ha* 
mlet  miał  usposobienie  sedentaryjne,  kontemplacyjne,  oddany 
raczej  rozważaniu,  niż  czynowi,  skłonny  do  pletory;  dlatego  nu- 
lubił  pić  w  czasie  fechtunku;  dzięki  takiej  kompieksji  musi  od- 
czuwać parną  i  gorącą  pogodę  {V.  2.  98),  lubi  się  pnechator 
po  galerji  po  cztery  godziny  dziennie,  odpoczywa  w  pewnej  po- 
rze dnia  itd.  W  uniesieniu  strasznej  chwili  po  zniknięciu 
ducha  Hamlet  woła:  ,Tabliczki  moje,  stosowna  bym  zapisał'  itd.. 
Gervinus  wyciąga  ztąd  wniosek:  „Hamlet  jest  uczonym;  prowa- 
dzi notaty;  w  późnych  leciech  jeszcze  jest  w  uniwersytecie*  itd. 
W  prostym  podpisie  listu  pisanego  do  Ofelji  (.Twój  nazawsie. 
póki  ta  maszyna  jest  jego')  widzi  Bucknill  jeden  z  dowodów 
filozofji  materjalistowskiej  Hamleta.  Inny  krytyk,  jak  się  wvże) 
nadmieniło,  list  ten  uważa  za  kopją  listu  jakiego  warjata,  którą 
Szekspir  znaleźć  mógł  w  dzienniku  swego  zięcia  ,1ekarza  Hall*. 
Zacietrzewionego  krytyka  nie  zatrzym^}e  ta  okoliczność,  ie  córka 
poety  wyszła  za  mąż  w  1607  r.,  a  Hamlet  wyszedł  w  1604;  ani 
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vv.  ie  w  epoce  Elibietańskiej  modny  sŁyl  napuszonego  eufuizmu, 
y^ir^^mu  dal  początek  Lyly  swojem  dzieteoi  ,£uphues'  (1579), 
łU>re  stworzyło  wpływem  swoim  epokę  w  dziejach  literatury, 
in^i^lskiej,  a  pisarzowi  zgotowało  sławę  nieiiiającą  równej  so- 
h<»  śród  spółczesnych  *^^). 

Opisując  coś,  lub  dowodząc  jakiegoś  twierdzenia,  człowiek 
^•Ay.  zwłaszcza  z  literacką  żyłką,  lub  uńośną  wyobraźnią  za- 
K-i/a  »ic  wciąi,  podkreśla  lub  przesadza  w  wyrażeniach;  gdyby 
łau  przyszło  napisać  swoje  opowieść  o  tern.  samem  zajściu,  które 
tum  tak  barwnie  odmalował,  dla  sędziego  śledczego,  jużby  ją 
tracznie  pozmieniał,  złagodził  jedne  sądy,  inne  wcale  wypuści^ 
a  jiNzcze  i  tak  na  przesłuchaniu  sadowem  postrącalby  to  i  owo 
z  zt^inania  przedwstępnego.  Osoby  każdego  wielkiego  poety 
A  izoecólniej  Szekspira  dla  tego  są  tak  prawdziwe,  że  w  tern 
aw^wolniczo  trzymają  się  pierwowzoru :  życia.  Każda  z  nich  wy- 
^ifwje  i  wypowiada  się  jak  pierca  w  zapędzie  obrończego  za- 
yih.  Najjaskrawszy  przykład  mamy  w  sztuce  ,Miarka  za  Miarkę*, 
*wk(i»rej  Szekspir  broni  i  tuż  zaraz  zbija  twierdzenie,  iż  życie 
r^t  niedolą  straszliwą,  śmierć  szczęściem  prąwdziwem,  i  to 
>  UkijD  impetem,  ogniem,  głębokością  przekonania,  iż  oszoło- 
miony czytelnik  wraz  z  Claudjoe*m  gotów  to  już  umrzeć  i  bez 
Wielkiego  żalu,  to  znowu  woli  żyć  choćby  z  najcięższem  brze- 
"«»i^niem  choroby.  Podobne  sprzeczności  pozorne,  lecz  mniej 
i-Łskrawe.  spotyka  się  co  krok  w  dramatach  poety.  Przemawiając 
«]>  ducha,  Hamlet,  dla  którego  ojciec  był  wzorem  cnót  {,ffć  was 
*'v.ti'  I.  2.  187),  wyraża  się,  iż  kości  jego  były  ,ainoni%€(f^^)\ 
ifinczisem  niżej  (III.  H.  80;  powiada,  iż  ojciec  zabity  został 
*  sianie  zmysłowości ,  ze  wszystkiemi  ,zbrodniami  szeroce  roz- 
*»»U-mi  w  całej    pełni  jak   w   Maju*.  W  uniesieniu  stra- 

^iliwłj  chwili,  gdy  ma  sztylety  w  pogotowiu,  a  nie  chce  użyć 
^''fsfo,  gotów  pić  krew  ciepłą,  matce  ,wylękłej  przebiciem  Po- 
'  '''j'*'»a.  rzuca  straszne  słowo,  iż  czyn  ten  krwawy,  jest  prawie 
**^  f\jj,  jak  zabicie  króla  i  poślubienie  jego  brata'.  Któż  jednak 
'^>i:i^li  się  wyprowadzić  ztąd  wniosek ,  iż  królowa  brała  udział 
V  uljójslwie  swego  pierwszego  małżonka?  Jeśli  większość  osób 
'ił^matu  pod  wpływem  położenia  chwili  lub  namiętności  prze- 
'^w  w  ^iryraieniach  swoich,  lub  wprost  wypacza  prawdę,  tem- 
**'d2iej  mieć  to  należy  na  względzie  przy  ocenie  odezwań  się, 
* 'J"w,  a  zwłaszczJi  całych  monologów  tak  namiętnego  i  unośnego 
7^''*i<?ka,  jak  Hamlet  którego  mimo  to  prawie  niezliczona  liczba 
^rt tyków  potępiła  na  zasadzie  jego  zapamiętałych  a  ujemnych 
**'i*'W  o  sobie  samym  i  nie  znających  żadnej  granicy  wyrzutów 
ff^^iw  sobie  samemu.  Są  krytycy,  którzy  krytycznie  oceniają 
'  jr.Li  innych  osób  dramatu,  lecz  sądy  Hamleta  biorą  za  szcze- 
'''ł''ti»,  bez  żadnego   potrącenia,  mając  wciąż  na  uwadze  jego 


.ti       ''^^   i'  ^  ^Tmoods.  Shake$p«re*s  Predecessors  in  Rnglish  drama.  Londyn. 
**<  •»  m  «  daltae. 

^  t34i    to  oiBoaiie  zz  crobić  świętym  (Schmidt) ;  Warbuiton  owaia,  ii  ałowo 

ituij  tutaj,  łe  kości  były  pognębione  wedle  kanonów   rytuału. 
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wysoką  inteligiencja,  bystrość  i  przenikliwość  rozumu,  a  prześle^ 
piając  jego  niemniejszą  namiętność  i  żar  uczuć.  Tymczasem  Ha^ 
mlet  w  wielu  sądach  jest  jak  inni  niewolnikiem  uniesienia,  wro  I 
braźni,  lub  bezwładnej  konsekwentności  pierwszego  uogólnienia^ 
nie  baczącego  na  inne  fakta.  Sławną  stała  się  jawna  sprzecza 
ność  zawarta  w  słowach  wielkiego  monologu  o  ,nieodkrytej  krai^ 
nie,  z  granic  której  żaden  nie  wraca  pątnik^;  słowa  te  wypo^ 
wiada  ten  sam  człowiek  i  w  kilka  dni  po  tem,  jak  widział 
i  rozmawiał  właśnie  z  duchem  ojca.  Widzieliśmy  wyżej,  iż  Ra- 
melin,  tłumaczy  to  wtrętem  obcej  mateiji.  interpolacją  subjektyw* 
nego  Hamleta,  w  wątek  starej  baśni,  upatngąc  w  lem  pro«t« 
prześlepienie  ze  strony  poety;  Schlegel  uważa  sprzeczność  za 
świadomie  popełnioną  przez  poetę  celem  pokazania  chwiejnościi 
Hamleta,  który  nie  mógł  utrwalić  w  sobie  żadnego  przekonanta.i 
Są  to  dwa  najpoważniejsze  objaśnienia,  inne  bowiem  zwłaszcza! 
angielskie  wprost  śmieszą  swoją  płytką  sofistyką  lub  naciąga- 
niem '").  Czy  nie  najprościej  przyjąć,  iż  w  wyrażeniu  powyf- 
szem  chodziło  poecie  o  jak  najsilniejszy  nacisk  na  powszechne 
doświadczenie  ludzkie,  iż  nikt  nie  wraca  zza  mogiły,  przeciw 
czemu,  co  najwyżej  Hamlet  postawić-  mógłby  swój  fakt  wy> 
jątkowy. 

Zamykając  ustęp  niniejszy,  który  łatwo  byłoby  rozszerzyć 
bez  końca,  wspomnieć  muszę  o  częściowem,  że  tak  rzec,  ^jmo- 
waniu  tragiedji  Wielu  krytyków,  uderzonych  głębokością  jakiejś, 
myśli,  biorą  ją  za  klucz  do  objaśnienia  charakteru  Hamleta,  i  do 
tej  myśli  głównej  naginają  W87:yslko,  co  się  dzieje  i  mówi  w  dra* 
macie,  a  potem  wmawiają  w  nas,  że  taką  była  myśl  przewodnia 
i  zamiar  poety.  Twierdzenia  podobne  są  dość  ryzykowne  i  naj* 
częściej  nie  mogą  znaleźć  zupełnej  wiary;  często  bowiem  inny 
krytyk  podnosi  inne  wyrzeczenie  brzemienne  myślą  i  podstawia 
wręcz  odmienny  pogląd.  Tem  się  dzieje,  iż  jeden  uważa  Hamleta 
za  uosobienie  miłości  prawdy  czystej,  drugi  za  mistyfikatora: 
dla  jednych  jest  męczennikiem  prawości  i  wzniosłości  duszy,  dla 
drugich  siłą  złą,  samolubną;  jedni  maja  go  za  rzeczywistego  sza- 
leńca, inni  za  chytrego  udawacza;  ci  przypisują  mu  zbytek  re- 
fleksji unicestwiającej  wolą,  tamci,  że  ma  wolą  nadzwyczajną, 
kieruiącą  jego  postępowaniem  wobec  zadania  nadludzkiego  Itd, 
a  każdy  z  tych  poglądów  może  przytoczyć  na  swoje  uzasadnię- 


135)     Niezbyt  przekonyw ająr«m  jest  tliimacxeni«  W  e  r  d  e  r '  a,  U  podróżnik, 
wneająey  x  nieodkrytej  krainy,   cazwyctnj  pizywozt  o  ntej  jakiii  wiadomMć;  tym- 
ciMcm  duch  nic  nie  odkrywa  o  tamtym  świecie;  a  wi^  Aciśle  bior%c  dodt  nie  b/t 
z  owej  dziedziny,  o  której    si^  mówi   w   monologru;   zakrawa  to  na  |iroaty  wybiec. 
T  h  e  o  b  a  1  d  ,  który  pierwszy  zauwai^'1  ową  ap'  zeccnoić,  twierdzi,  le  duch  przychodzi 
I  Czyśćca,   w  nie   c  ostatecznego    mtejsca   dusz   pobytu;    Ma!  one  titrżymuje,  <e 
Stekq>ir  rozumiał ,   ie  x  krainy  śmierci  nie  wraca  nikt  ce  wszyntkiemi  silami  ciele* 
snemi.  C  o  1  e  r  i  d  g  e  rozwibruje  w  ten  sposób,  ie  laden  podróżnik  nie  wraca  na  ten 
Świat,  jako  do  domu,  dn  miejsca  sweco  zamieszkania  ;  itd.  Hartley  Coleridee: 
•Widmo  mołe  wzmocnić  wiarę  w  iycie  zasrobowe,  w  kim  ta  wiara  była,  lecz  s^*^ 
jej  nie  było,  Inb  została  zobojętnioni)  przez  nędzę  wewnętrzną,  skutek  je]  moie  by4 
jeoo  chwilowy,  przypadkowy  —  mvie  suć  się  tfród2(?m  zakłopotania,  ».  nie  piirko- 
n«nia,  rzucając  zwątpienie  1  na  wnioski  rozumu  ,  i  na  świadectwo  zuyilÓW,  rozwie^ 
wając  się  w  pólświatlo  niepewności .  czyniąc  samo  istnienie  cieniem* , 
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nie  swTigi  postępków  i  myśli.  Szekspir,  jak  samp  iycie,  daje 
pMiiio  ^wisk  tpnęionych  i  zagmatwanych,  a  ty  czytelaiku 
moAi  mę  i  odgaduj;  lecz  jeieli  chcesz  choć  zgruba  minąd  się 
z  bfadcm,  uwzględnij  wszystkie  postępki  i  ważniejsze  myśli: 
nie  daj  się  pociągnąć  jednemu  szeregowi  faktów,  z  przymraśe- 
nitiii  ocxo  na  szeregi  przeciwne. 


Publiczność  jest  znudzona  raz-po-raz  zjawiającemi  się  no- 
wemi  stttdjami  nad  Szekspirem,  a  w  szczególności  nad  Hamletem ; 
przynąjmni^  lak  twierdzą  sprawozdawcy  dziennikarscy  u  nas, 
edne  wogóle  badania  nad  dramatem  są  bardzo  nieliczne,  a  na- 
tomimst  krążą  stare  ubite  i  wytarte  pojęcia,  które  dziś  nie  wy- 
cnymnją  krytyki  i  dawno  są  zgodnie  przez  nowszych  badaczy 
odnueone.  Rozpowszechniło  się  pewne  pojmowanie  charakteru 
Hamleta  i  dziś  nie  ma  prawie  sposobu  wyrugowania  go  z  obiegu, 
choć  jest  błędne;  chyba  źe  pracy  podejmą  się  inteligientni  i  wy- 
ksztak^ni  nasi  aktorowie. /i)o  takich  błędnych  mniemań  należy | 
słabość  woli,  dzięki  której  Hamlet,  jeśli  spotka  się  jaką  wzmiankę  | 

0  nim,  niezawodnie  wymieniony  zostanie  razem  z  Werther'em, 
jako  jego  sobowtÓL/  W  tym  względzie  wielkiego  znaczenia  jest 
wfborua  jracaJ!^5c^;aif^.  która  wprawdzie  w  częściach  swo- 
tco  jesl  powBSrzeniemaawniej  już  wyrażonych  poglądów  Doe- 
rog^a  i  (Jlricfego,  lecz  w  całości  jest  oryginalnem  zespoleniem, 
mKwiązującem  zagadkę  tragiectii,  z  możliwie  blizkiem  trzyma- 
niem się  foktów.  Widzieliśmy,  iż  zdaniem  Goethe^go.  Hamletowi, 
przy  całej  piękności  duszy,  zbywa  ,na  zmysłowej  sile,  która 
vydaje  bohatera*.  Otóż,  powiada  Tarek  „Hamlet  dla  6oethe'go 
jtst  rodzaiem  Werther^a.  Jego  przedstawienie  bohatera  dra- 
matu w  istotnych  punktach  zgadza  się  z  postacią  Werther'a; 
j«de&  i  drugi  jest  istotą  miękką,  uczuciową,  ulegającą  każdemu 
wrażeniu,  skutkiem  zbyt  delikatnej  budowy  nie  dorastającą  do 
stopnia  burz  życiowych.  Tymczasem  dowieść  nietrudno,  że  Ham- 
kftowi  byn^mniej  nie  brak  bezwzględnej  siły  czynu,  nie  znającej 
w  pewnych  okolicznościach  ani  trwogi,  ani  moralnych  skrupu- 
łów, i  ie  Goethe  ze  skłonności  królewica  do  ulegania  nastrojom 

1  popadania  w  refleksje  wysnuł  konsekwencje,  które  rozciągnął 
DA  .inne  strony  jego  istoty,  a  które  wcale  do  niej  nie  przystają. 
O  wrodzonej  odwadze,  ostrości  {hifbigktit)  i  szorstkości,  a  na- 
wet bezwzględności  w  naturze  Hamleta,  zatem  o  właściwo- 
ściach, bez  których  niemożliwem  jest  doniosłe  działanie,  świad- 
czy MOkowladczy  {i^mwrane)  sposób  obejścia  ze  wszystkimi  oso- 
bami drmmatu,  oraz  wybitna  siła  czynu,  zjawiająca  się  w  pew- 
nych okolicznościach*.  Tu  przytacza  Tarek  wyjątki  z  trsj^iedii, 
których  istotnie  inaczej  wyłożyć  niepodobna;   szczególniej,  gdy 


1)6)  Uas  p«ycholoffiKłM  Problem  in  der  Hamlet  TrYgoedie.    Von  der  phi« 
*^       fakubitt  der  UnivtrsiUt  Leipng  approbierta  Promotionstchrift.  1890. 
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wyrywa  się  przyjaciołom  na  tarasie,  by  pójść  za  widmem.  «Wro- 
dzona  natura  Hamleta  nie  może  się  wypowiedzieć  wyraźniej. 
ze  skrajniejszą  bezwzględnością  w  ściganiu  celu,  jak  w  wier* 
szach  I.  Ł  81,  które  tchną  najwyższą  energją.  Ta  samowład- 
ność  {sotwerdnitat)^  ta  przyrodzona  samodzielność  (uruibstdndigkeH) 
jego  istoty  przejawia  się  nietylko  względem  przyjaciół,  lecz  na- 
wet względem  ducha.  Choć  wrażenie  wywarte  przez  widiiio 
było  głębokie,  nie  zdołało  jednak  nastsie  przesunąć  środka 
ciężkości  jego  istoty;  takiego  Hamleta  niepodobna  przywieść  do 
bezwarunkowej  uległości.  Kiedy  duch  wciąż  dalej  go  ciągnie 
za  sobą,  Hamlet  staje  i  woła:  , Dokąd  chcesz  mnie  zawieść? 
mów!  Nie  pójdę  dalej'.  Niezawisła  szorstka  natura  jego  istoty 
występuje  najjaskrawiej  w  scenie  z  przysięgą;  i  tu  bowiem  o  ile 
potężnem  było  wrażenie,  jakie  na  nim  sprawiło  opowiadanie  du- 
cha, o  tyle  potężnym  jest  znowu  w  tej  władczej  duszy  odczyu 
i  niechęć  przeciw  obcym  zakusom,  zmierzającym  do  poddania 
jej  swoim  wpływom.  Hamlet  zniewala  przyjaciół  do  przysięgi. 
że  będą  milczeli,  przedewszystkiem  dla  tego,  by  zapewnić  sobie 
swobodę  działania,  a  nie  dlatego,  żeby  już  wówczas  miał  w  czyn 
wprowadzać  jakiś  plan  ułożony,  jak  mniema  duch,  któremu  zdaje 
się,  iż  powinien  poprzeć  go  swojem  zpod  ziemi  wołaniem: 
,przysięgnijcie*.  Pomyłka  ducha  wprawia  Hamleta  w  śmiech 
(Ha,  ha^  i»0Y!),  a  pomimowolnie  cisnące  się  poczucie  własnej 
niezawisłości  wobec  obcych  usiłowań,  dążących  do  poddania  go 
swoim  wpływom,  uwydatnia  się  w  uciesznym  (burUske)  sposo- 
bie, w  jaki  Hamlet  odpowiada  duchowi  na  jego  , przysięgnijcie*, 
a  przyjaciół  ustawicznie  odprowadza  od  miejsca,  zkąd  rozlega 
się  głos  ducha**.  ^W  zupełnym  również  przeciwieństwie  do 
przedstawienia  Hamleta  przez  Goethe'go  stoi  samowładczy  spc^sób, 
w  jaki  królewic  traktuje  króla,  matkę,  Polonjusza,  Hozenkranca 
i  Gildensterna,  Ozryka  i  Ofelją.  Tak  nie  przemawia  i  tak  me 
działa  żaden  człowiek  niesamodzielny,  slaby,  ze  sobą  w  rosterce, 
który  bojaźliwie  waha  się  między  nałożonym  obovyiązkiem  i  su- 
mieniem   Jako  konsekwentny  determinista  Hamlet  w  postępko 

swoim  (z  Polonjuszera)  widzi  tylko  zrządzenie  losu.  Postrzegtszy 
,trupa  Polonjuszowego  za  oponą  woła':  Nędzny,  nieruz* 
ważny  i  t.  d.  w.  (III.  4.)  i  natychmiast  przechodząc  do  po 
rządku  dziennego,  do  wykonania  zamiaru,  z  jakim  przyszedł  do 
matki,  powiada:  ,Przes(ań  łamać  ręce'  i  t.  d.  Dopiero  gdy  się 
załatwił  z  matką,  zwraca  się  znowu  do  nieboszczyka  ze  słowami, 
któro  wprawdzie  wyrażają  żal  za  postępek,  lecz  dalekie  są  od 
wszelkiego  żywszego  poruszenia,  i  raczej  wykazują  odrazę  i  nie- 
zadowolenie przedniej,  samoistnej  natury  z  tego,  że  się  dała 
użyć  za  narzędzie,  (,że  muszę  być  ich  biczem  i  wykonawcą'. 
Hi.  4.  175  i".  Podobnież  o  stanowczości  świadczy  postąpienie 
z  towarzyszami  podróży,  a  o  determinizmie  cały  ustęp'  V-  2 
67-6-2. 

„Ponieważ  punkt  ten.  a  mianowicie  wykazanie  wybitnej 
siły  czynu  w  Hamlecie,  jest  tak  niesłychanie  ważnym  i  istotnym 
dla  ocenienia  tragiedj i,  przeto  podajemy  tu  zestawienie  momentów, 
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iWire  dają  świadectwo  o  wybitnej  sile  czynu,  spoczywającej  we 
'•fmdzonych  zadatkach  charakteru  Hamleta..  1.  Cechą  ludzi  mniej 
<lxtelaych  jest,  ii  w  oczekiwaniu  jakiegoś  ważnego  Mrydarzenia 
zrajduja  stc  w  nerwowem  naprężeniu  i  w  gorączkowym  niepo- 
koju wyglądają  tego,  co  ma  nastąpić,  gdy  tymczasem  ludzie  silni 
w  uczuciu  pewności,  iż  sprostają  wszelkiemu  położeniu,  ocze- 
kują doniosłego  wypadku  spokojnie  i  z  zimną  krwią,  by  wtedy 
i  tern  większą  sprężystością  i  werwą  odnaleść  konieczne  środki 
uztalaaia.  Hamlet  przed  pojawieniem  się  ducha  (L  4.)  rozmawia 
w  sposób  najspokojniejszy  i  nąjswobodniejszy  z  towarzyszami 
o  nałogu  pijaństwa  i  t.  d.  2.  Ludzie/  którzy  nie  posiadają 
^'Tawdziwej  siły  czynu,  lecz  tylko  przygodnie  wybuchają  i  wtedy 
/•laja  się  nakrótko  wyzywać  świat  cały,  dają  się  bardzo  szybko 
natlóoić  namowom  innych  ludzi,  a  częstokroć  odwieść  na  inne 
?soia  drogi,  niż  pierwotnie  sami  iść  zamierzali,  np.  Laertes.  (IV, 
T).  Natura  istotnie  dzielna,  raz  określiwszy  cel  swój  z  całą 
'Herigą,  nie  pozwoli  się  Uk  łatwo  namówić  i  skłonić,  lecz  pój- 
tizie  swoją  drogą,  niewiele  z\irażając  na  cudze  dobre  rady  i  pod- 
nciszoof^  wątpliwości;  np.  Hamlet,  raz  silnie  postanowiwszy  roz- 
jaśnić dziwną  tajemnicę  zjawiska,  nie  odpowiada  wcale  w  końcu 
ra  dobitne  ostrzeżenia  przyjaciół  i  nawet  grozi  śmiercią  tym, 
K(ur>'ch  dawniej  traktował  z  największą  uprzejmością.  (I.  4). 
•H  Jestto  cechą  ludzi  mniejszej  siły  czynu,  że  nie  mogą  się  my- 
^ią  rozstać  i  skończyć  z  tem,  co  się  raz  stało.  Nie  posiadają 
mocy  woli,  by  uznać  ze  wszystkiemi  następstwami  to,  co  zaszło, 
l''cz  oddają  się  albo  jałowym  skargom,  lub  też  starają  się  wciąż 
«ia]ej  łudzić  co  do  konsekwencyj  tego.  co  się  stało  i  nie  odstanie ; 
'  V  król  w  scenie  modlitwy  (III.  3.  72).  Naodwrót,  ludzie  praw- 
«  ziwie  dzielni,  wprawdzie  wcale  nie  z  lekkiem  sercem  podejmują 
^ę  działania,  lecz  skoro  raz  coś  zaszło  i  stoi  jako  czyn  nieod* 
trołalny,  traktują  go  jako  taki  i  przyjmują  wszystkie  jego  na- 
^-lępstwa,  np.  po  zabiciu  Polonjusza  Hamlet  nie  odzywa  się 
^  narzekaniach,  lecz  spokojnie  wyraża  żal  swój  z  powodu  pręd- 
^  •*go  czynu  i  dodaje:  ,()dpowiem  za  śmierć,  którą  mu  zadałem'. 

i-  4  176).  Gotów  odpowiadać  za  czyn  swój  i  ponieść  jepo 
<  >mek«encje.  4.  Bardzo  silnie  i  wielokrotnie  wyrażona  \yiara 
•  'opatrzność  stoi  w  najściślejszym  związku  do  wrodzonej  wy- 
'  tnej   siły    czynu    w   Hamlecie Nasi    najgwałtowni^jsi.   naj- 

'ielniejsi  bohatyrowie   byli  wszyscy  bez   wyjątku   zdeklarowa- 

•  '.rai  deterministami.  5  Mniej  dzielni  ludzie  radziby  osiągnąć 
4«irzTić  ze  swego  działania,  nie  narażając  własnego  życia  i  mie- 

•  \u  kłiire  są  dJa  nich  drogie ;  np.  Laertes  daje  się  łatwo  namó- 

•  >'     zamiast   otwarcie    wystąpić   przeciw   zabójcy   swego    ojca 

•  przytem  własne  życie  narazić  na  niebezpieczeństwo,  woli 
«'v'ąfDąć  cel  swój  w  sposób  bezpieczniejszy  za  pomocą  chytrości, 
4  przecież  żal  mu  honoru,  który  przy  tem  zostaje  sponiewierany 
tu.  ie  umi«*raiąc,  żałuje  swego  postępku  i  prosi  Hamleta  o  prze- 
>ftC2iriie  Pcidobnież  król  radby  pojednać  się  z  niebem,  a  przy- 
1-  31  zatrzymać  i  dobra  zdobyte,  które  nui  bardzo  le/ą  na  sercu, 
«'<n  1  iUm^.    Natomiast  ludzie  prawdziwie  silni  są  w  stanie  c;* 
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kowicie  'stanąć  po  jednej  lub  po  drugiej  stronie  i  zwrócić  awa 
wolą  z  całą '  przewagą  w  tym  lub  owym  kierunku.  Ten  rady- 
kalizm woli  cgawnia  się  właśnie  u  Hamleta  w  znakomity  spo- 
sób. Skoro  tylko  czegoś  chce  poważnie,  nie  dba  o  własne  iycie* 
jak  i  o  iycie  innych  ludzi  (I.  Ł  66.  Y.  2.  58)  i  żadne  dobra 
świata  tego  nie  zdołają  przykowaó  jego  duszy,  skoro  raz  poznał 
zwodniczy  jego  pozór.  (,Gói  dla  mnie  jest  ta  kwintesaencja  pył"*. 
11.  8.  dOO).  Właśnie  w  tej  nadzwyczajnej  skrajności  woli^  która 
nie  zna  żadnych  kompromisów  i  połowiczności,  leży  jednocześnie 
tłumaczenie  istoty  i  postępowania  Hamleta.  6.  Ludzie  mniej* 
szej  siły  czynu  będą  innym  pochlebiać,  lub  przynajmniej  nie 
odważą  się  powiedzieć  im  cierpkiej  prawdy.  Wszak  nieraz  więk- 
szej odwagi  potrzeba  do  oznajmienia  komuś  prawdy,  niż  do  po- 
pełnienia grubego  czynu  przemocy.  Król  schlebia  swoim  dostoj- 
nikom, ci  nawzajem  jemu  i  Hamletowi  w  śmieszny  sposób,  i  we* 
dług  życzenia  znajdują  to  samo  to  ciepłem  to  zimnem,  jak  się 
podoba  miłościwemu  panu.  Ludzie  natomiast  silnego  czynu 
umieją  zjednywać  sobie  przyjaciół  bez  niskiego  im  schlebiania; 
tych,  których  cenią,  potrafią  przywiązać  do  siebie  w  sposób 
swobodny  i  piękny,*  lecz  wobec  złego  nie  będą  trzymać  prawdy 
pod  korcem,  jak  ci,  dla  których  pobudką  do  działania  jest  trwoga 
lub  korzyść.  Hamlet  umie,  nie  ubliżając  sobie  bynajmniej,  po- 
zyskać człowieka  takiego,  jak  Horacy,  a  z  drugiej  strony  wy- 
powiada swoje  zdanie  otwarcie,  nietylko  dworakom,  lecz  samemu 
królowi,  prawiąc  mu  takie  rzeczy,  jakich  pewnie  nigdy  nie  zda- 
rzyło się  usłyszeć  monarsze  (IV.  H). 

TUrck  nie  uwzględnia  wprawdzie  w  pracy  swojej  faktów 
i  rysów  przeciwnych,  wszelako  ponieważ  wymienione  są  nie- 
zbite i  wytłumaczone  być  inaczej  nie  mogą,  przeto  łatwo  jest 
przeciwne  im  pogodzić  i  podprowadzić  pod  pojęcie  Hamleta  ob- 
darzonego od  natury  siłą  czynu.  Dla  każdego  nieuprzedzonego 
w  tym  podstawowym  punkcie.  Hamlet  raz  nazawsze  zasadni- 
czo jest  odmiennym  od  sentymentalnego  Werther'a.  Obaliwszy 
twierdzenie  Goethe'go.  przyjmującego  przyrodzony  brak  sity 
w  królewicu,  zwraca  się  Tilrck  do  tych.  którzy  wyszedłszy  z  jego 
poglądu  na  księcia,  jako  istotę  piękną,  czystą,  szlachetną,  w  naj- 
wyższym stopniu  moralną,  nie  mogąc  pogodzić  z  tern  niektórych 
kapitalnych  postępków  i  myśli  (zachowanie  się  po  zabiciu  Po- 
lonjusza,  wysłanie  na  śmierć  towarzyszy  i  nieodczuwanie  przY- 
tem  żadnego  skrupułu  i  żalu),  uciekali  się  do  przyjęcia  tnoral* 
nego  upadku  i  zepsucia  następującego  w  ciągu  akcji  tragiedji; 
tu  należą  Schlegei,  Genrinus,  Kreyssig ,  i  t.  d.,  a  u  nas  Spaso* 
wicz,  który  prawie  dosłownie  z  Kreyssig^iem  wyraża  się,  iż  osta- 
tecznie synowiec  nieowiele  lepszym  jest  od  stryjaszka.  Tdrek  nsj- 
słuszniej  odrzuca  ów  mniemany  rozwijający  się  moralny  upadek 
i  wypaczenie  charakteru;  jest  to  złudzenie  i  pozór,  Hamlet  od 
samego  początku  pozostaje  jednakowym 

Co  do'  zapatrywania  się  Baumgart^a,  którego  pracę  wy- 
soko ceni  {^hochst  g^istvoUt  SchH/i\  odrzuca  je  również  jakł> 
błędne.    Baumgart,  zgodnie  z  Qoethe'm    przyjmuje   ssUifibetną, 
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csjslą  i  moralną  natarę  w  Hamlecie,  locz  zarazem  w  pneci* 
wieństwie  do  niego  aitę  woli,  a  zwlekanie  z  czynem  wyprowa* 
dza  ze  starcia  się  sil  duchowych,  zatem  z  powstrzymania  i  zaha« 
mowania  jednej  siły  przez  drugą.  Mie  brak  sit  jest  powodem 
zwłoki,  lecz  sprzeczność  między  nimi.  Z  jednej  strony  staje 
silne  poczucie  obowiązku  i  oburzenie  na  czyn  bezbożny,  które 
pchają  go  do  zemsty,  i  drugiej  głębokie  moralne  uczucie,  które  się 
wsdryga  na  wspomnienie  samolubnej  pomsty  za  bezprawie. 
Z  wielką  szlusznoidą  i  delikatnem  zrozumieniem  dramatu  po- 
wiada Tdrck  na  to:  obie  te  sity  są  przecenione;  z  jednej  strony 
poczucie  obowiązku  zemsty  wcale  nie  przenika  Hamleta  usta- 
wicznie i  w  stopniu  namiętności,  skoro  tak  oschle  i  barokowo 
zachowuje  się  w  scenie  6,  a  kończy  sławnem  ,0  przeklęta  ztości^ 
i  Ł.  d.  I.  5.  189,  stówami,  które  świadczą ,  iż  bez  zapatu,  z  cierp- 
kością  przyjmuje  wtożone  na  się  zadanie,  wnet  też  o  niem  za- 
pomina, i  dopiero  deklamacja  aktorów  i  przemarsz  Fortynbrasa 
przypominają  mu  je  na  nowo;  oburza  się  wtedy  na  siebie,  lecz 
wnet  wpada  w  ten  sam  grzech''  ponieważ  nie  obowiązek  zemsty, 
ani  odraza  do  niej,  ale  zgota  co  innego,  a  mianowicie  gtęboka 
rozpacz  z  powodu  rozbicia  się  idealnego  świata  znajduje  się  na 
pierwszym  planie  w  jego  świadomości.  Z  drugiej*  strony  mo- 
ralne skrupuły  nie  mają  tak  stanowczego  znaczenia  wytycznego 
w  jego  działaniu;  dowodem  postąpienie  i  zachowanie  się  z  Po- 
lonjnszem  i  towarzyszami.  „Hamlet  zanadto  jest  deterministą, 
i  zarazem  z  natury  zbyt  jest  czynem  silny,  zbyt  władczy  na  to, 
łeby  w  swojem  działaniu  zależnym  być  od  moralnych  skrupu- 
łów w  sposób,  jak  chce  Baumgart^.  Tu  chodzi  dla  Hamlela 
o  śmierć  i  życie,  a  nadto  o  panowanie  nad  krajem.  „Kto  pota- 
jenmie  nocą  w  mój  dom  się  zakrada  tak,  że  muszę  uważać  go 
za  rozbójnika  i  mordercę,  ten  niech  przypisze  powód  sobie, 
jeśli  pił  dnie  z  mojej  ręki*.  Lecz  domniemany  zatarg  mściciela 
z  sędzią,  jak  go  przyjmuje  Baumgart,  psychologicznie  jest  nie- 
prawdziwym. Z  siłami  dusznemi  ma  się  to  samo  co  z  mecha- 
nicznemi.  Do  zastoju  zupełnego  dochodzi  tylko  wtedy,  gdy  siły 
są  zupełnie  sobie  równe  i  działają  w  dwóch  wręcz  przeciwnych 
kierunkach.  Jeśli  działają  pod  kątem,  następuje  nie  spokój,  lecz 
kombinacja  po  przekątni.  Otóż  obowiązek  mściciela  wcale  nie 
stoi  w  absolutnej  sprzeczności  z  .  obowiązkiem  sędziego ;  pra- 
gnienie zemsty  może  doskonale  wejść  w  sojusz  z  pragnieniem 
działania  w  sprawiedliwy  sposób  tak,  iż  ostatecznie  przemoże 
jeden  lub  drugi  popęd,  a  wtedy  albo  usunięte  zostaną  tylko 
najgorsze  wybi^ał(^  zemsty,  albo  też  popęd  do  odpłn  cenią  za 
słe  pozwoli  ostrzej  wykonać  sąd  na  złoczyńcy.  Gdyby  w  rze- 
czy samej  daszę  Hamleta,  jak  mniema  Baumgart,  wypełniały 
tylko  dwa  te  popędy,  niewątpliwie  przyszłoby  wnet  do  czynu 
i  to  w  sposób,  że  z  jedne)  strony  Hamlet  uniknąłby  dzikiego 
impetu,  a  zarazem  przebiegłej  chuci  mordu,  jakie  okazuje  Laer- 
tes,  z  drugiej  wszelakoż  nie  doszłoby  do  żadnego  sprawiedli- 
w^o  sądu.  Zęby  popęd  do  zemsty  i  do  sprawiedliwości,  jeśliby 
rzeezywiście  istniaiy  i  wyłącznie  same  wypełniały  duszę,  zn- 
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miast  jak  to  jesl  naturalniej,  spływać  się  w  coś  pośredniego, 
miaty  tylko  nawzajem  się  całkowicie  hamowad,  jest  psycholo- 
giczną niemożliwością.  Niemożliwem  jest  także,  żeby  popęd  do 
sprawiedliwości,  gdyby  byt  tak  silny,  żeby  aż  równoważył  zq-> 
pełnie  popęd  do  zemsty,  miał  działać  całkiem  instynklywnie^ 
nie  występując  wyraźnie  w  świadomości.  Na  to  Hamlet  myśli 
zbyt  jasno  i  zbyt  ostro;  nawet  u  kogoś  z  myśleniem  nie  tak 
wysoko  rozwiniętem  jak  u  Hamleta,  w  skutek  sporu  i  walki 
żywo  odbywającej  się,  popęd  do  zemsty  i  poczucie  prawa  by- 
łyby się  wydostały  na  jaśnią  świadomości  i  doprowadziły  do 
rozwiązania  zatargu". 

„Błędem  w  poglądzie  Goethe'go  i  objaśniaczy  opierających 
się  na  jego  pojmowaniu  księcia  jest  to,  że  z  jednej  strony  wezwa- 
niu ducha  do  pomsty  za  krwawy  czyn,  z  drugiej  wstrętowi  do 
wykonania  zemsty  nadają  znaczenie,  którego  one  w  duszy  Ham- 
leta, co  prawda,  nie  posiadają.  Na  czele  w  jego  świadomości 
stoi  nie  ów  zatarg,  który,  jeśli  zgoła  istnieje,  odgrywa  tylko 
podrzędną  rolę,  lecz  rozłam,  rozbicie  się  {zusammenbruch)  jego 
idealnego,  lub  lepiej  mówiąc  optymistycznego  pojmowania  świata. 
Hamlet  znajduje  się  w  krytycznym  okresie  przejścia  entuzjazmu 
i  optymizmu  młodości  do  dojrzałej  męzkości,  która  widzi  świat 
nie  w  różowe m  świetle  optymizmu,  ani  też  w  mglistem  świetle 
pessymizmu,  lecz  tylko  uznaje  w  nim  pole  ujścia  {aurwirkutg) 
dla  sił  swoich.  Hamlet  trzymany  zdała  od  spraw  żył  d/ugu 
w  szczęśliwym  śnie  młodości,  że  cudownej  stronie  zewnętrznej 
świata  odpowiada  takie  samo  wytworne  wnętrze.  Uszakże  tak 
łatwo  wierzy  się  w  to,  czego  się  gorąco  pożąda;  jakżeż  zachwy- 
cającą jest  myśl,  że  poza  lubym  pozorem  zewnętrznym,  którego 
piękność  z  podwójną  siłą  odczuwa  estetycznie  nastrojone  uczucie 
młodości,  ukryte  jest  takie  samo  piękne  wnętrze!  Któż  nie 
sądzi  o  innych  po  sobie?  każdy,  czyja  tylko  dusza  goreje 
entuzjazmem  dla  wszystkiego  co  piękne,  prawdziwe  i  szlachetne. 
przekonany  jest,  iż  wszystkich  ludzi  przejmuje  bezinteresowne 
współczucie  dla  idealnych  dóbr  życia.  Im  żywsze  to  pragnie* 
nie,  tern  trwalej  trzyma  się  wiara  w  to,  czego  się  pragnie, 
tein  przykrzejsze  w  końcu  odłudzenie,  tern  boleśniejszy  i  gwał- 
towniejszy odwrót.  Poznanie,  że  zewnętrzność  i  wnętrze  nie 
są  tom  samem,  że  estetyczny  pozór  jest  pozorem  tylko,  każe 
w  końcu  zwątpić  w  rzeczywistość.  Optymizm  zmienia  się  w  gru- 
by pessymizm,  dla  którego  świat  cały  jest  próżnią  i  nicością. 
Jeśli  przedtem  zapał  ożyw^iał  siły  młodziana,  jeśli  ten  widział 
wszędzie  same  doskonałości,  które  go  skłaniały  do  współubiega* 
nia  się  o  lepsze,  do  udoskonalenia  wszystkich  uzdolnień  i  za- 
datków, to  naraz  widzi  teraz  wszystko  w  mglistem  i  smutnem 
świetle ;  nic  nie  warto  odtąd  zapału,  nic  nie  popycha  do  naślado- 
wania i  do  działalności,'  każdy  poryw  do  rozwinięcia  sił  wnet 
upada  i  śmiertelne  uczucie  wewnętrznego  bezwładu  wszystkich 
sił  doprowadza  myśl  na  same  krawędź  samobójstwa;  bo  życie 
polega  na  działalności;  bez  niej  jest  tylko  męczarnią.  Zwolna 
dopiero,    stopniowo    przejaśnia    się    zamroczony    nastrój    duszy 
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■  .*  mutk).  Zycie  wstępuje  nanow>)  w  swoje  prawa,  goi  się  rana, 
rhoć  pozostaje  blizna;  lecz  przez  ten  czas  człowiek  zajął  inne 
stanowisko  wzgiędem  świata:  stoi  teraz  względem  niego  zupel- 
oic  swobodnym ;  krytycznie  spogląda  na  jego  przejawy,  spraw- 
dza  i  waiy,  zanim  osądzi ;  nie  pozwala  się  jui  przekupić  pozo- 
rom zewnętrznym,  i  działanie  jego,  zamiast  zależeć  od  obcych 
wpływów,  idzie  teraz  tylko  z  własnego  początkowania.  Słowem, 
utrok  został  mężem.  Ta  sprawa,  powtarzająca  się  tysiąckrotnie, 
wciaz  i  wciąż  w  każdej  szlachetnej  naturze,  i  występująca  tern 
•>« Urcj.  im  większym,  im  znaczniejszym  jest  człowiek  nią  dotknięty, 
ta  sprawa  przejścia  od  optymizmu  i  entuzjazmu  młodości  po- 
przez najgrubszy  pessyroizm  do  męzkiej  dojrzałości,  jest  właściwym 
przedmiotem  tragiedji  Hamlet.  Sprawa  ta.  jeSli  kończy  się  hez 
zakłóceń,  nie  może  wprawdzie  być  przedmiotem  tragiedji;  to  też 
dramat  nasz  nie  jest  w  dalszym  ciągu  poprowadzony  w  tym 
kierunku,  że  Hamlet  na  ostatku  pokonywa  głęboki  smutek  i  żal 
oad  swemi  zburzonemi  ideałami  i  znowu  zajmuje  swoje  stano- 
wisko względem  świata;  lecz  ta  sama  sprawa  nastręcza  moż- 
noŚ45  tragicznego  wyniku,  a  wtedy  może  stać  się  przedmiotem 
tragiedji.  Właśnie  najszlachetniejszy  człowiek  z  wolą,  obejmu- 
jącą świat  cały.  najgłębiej  bywa  dotknięty  przez  rozłam  ideałów 
1  staje  się  bezwładnym  na  tak  długo,  że  dość  już  nieznacznej 
niełaski  losu,  by  go  powalić". 

Naczelne  zatem  miejsce  w  świadomości  Hamleta  zajmuje 
przdom,  który  nastąpił  w  jego  życiu;  przełom  ten  istnieje  już 
przed  pojawieniem  się  ducha*;  dowodem  monolog  I.  2;  zrozpa- 
czente  nie  może  się  wypowiedzieć  ostrzej  w  całej  swej  istocie, 
mi  w  tym  monologu,  ,bo  Hamlet  poznaje  zasadnicze  zna- 
czenie faktu,  że  na  miejscu,  gdzie  zasiadał  szlachetny  jego  ojciec 
może  zażywać  tej  samej  czci  król  łachmanów;  że  matka,  która 
^  lat  przeżyła  przy  boku  najmilszego  bohatera,  tak  szybko  pa 
jego  zgonie  może  uszczęśliwiać  równą  czułością  o  tyle  gorszego 
człowieka;  że  przytem  wszystko  na  pozór  może  iść  tą  samą 
koleją;  wszystko  -to  świadczy  mu  o  niezdolności  ludzi  do  oce- 
menta  prawdziwej  zasługi,  kobiety  do  odróżnienia  męża  od 
męża...  Opowiadanie  ducha  wzmacnia  tylko  pessymizm  księcia, 
ono  bowiem  dostarcza  mu  dowodu,  że  ma  słuszność,  będąc  ta- 
kiego na  świat  poglądu.  Tu  ma  najjaśniejszy  dowód,  że  w  rze- 
czy samej  poza  piękną  uśmiechającą  się  zewnętrznością  tkwi 
zło  w  głębi,  że  można  być  łotrem  i  mód  z  uśmiechać  się''.  Dla- 
lego  zdanie  to  zapisuje,  jako  prawdę  najważniej- 
szą* najbardziej  uderzającą.  „Jeśli  Hamlet  posiada 
zamiar  pomścić  ojca,  —  a  nie  ma  żadnej  wątpliwości,  iż  go  po- 
siada, —  to  natomiast  nie  ma  on  dlań  żadnego  interesu  porusza- 
jącego; zamiar  ten  nie  wypełnia  jego  duszy,  lecz  ustępuje  daleko 
przed  zasadniczem  znaczeniem,  jakie  Hamlet  nadaje  faktowi:  że 
człowiek,  że  brat,  mógł  tak  postąpić  z  bratem ;  to  napełnia  go  zgrozą 
iłego*  które  potencjalnie  drzemie  w  duszy  każdego  człowieka. 

W  tej  myśli  powiada  do  Ofelji  ,/  am  myseif  indifftrent  honest  i  t.  d. 

(in.  2.  122).  Gdyby  razem  z  Klaudjuszem  mógł  usunąć  ze  świata 
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wszystko  zło,  przebiłby  go  natychmiast;  jest  on  dlań  jedynie 
przedstawicielem  złego  świata  wogóie;  sam  przez  się  jest  ni* 
•czem  (Jke  king  is  a  tking  —  •/  noikinff),  Hamleta  obrała  nie 
Klaudjusz,  lecz  zlo  w  calem  świecie,  ba,  zło,  które  im  foUmtuL  do- 
strzega we  własnem  sercu.  Jednem  słowem,  rzecz  obraca  się 
wcale  nie  koło  tego,  czy  powinien  dokonać  zemsty,  czy  nie;  co 
do  tego  rzecz  sama  w  sobie  ma  dlań  zamalo  znaczenia,  ztąd  teś 
chwilami  zupełnie  znika  mu  z  pamięci.  Może  spełnić  czyn, 
lecz  może  go  i  zaniechać,  a  nie  uczyni  to  dla  niego,  dla  jego 
wewnętrznego  stanowiska  żadnej  istotnej  różnicy;  istnienie  bo- 
wiem Klaudjusza,  zależne  od  zewnętrznych  przypadkowości,  nie- 
ma zgoła  nic  wspólnego  z  właściwemi  smutkami  Hamleta.  ,Cialo 
jest  z  królem'  (ŁY.  2.  26),  t.  j.  król  nosi  swego  trupa  ze  sobą, 
Ł.  j.  swoje  śmiertelność;  czy  go  dziś  przebije,  czy  też  sam  jutro 
zamrze,  cóż  to  obchodzi  Hamleta?  Ta  to  obojętność  w  gruncie 
rzeczy  tak  długo  ochrania  Klaudjusza,  który  zarazem  strzeże  się 
wchodzić  w  drogę  wprost  wrogo  Hamletowi.  Skoro  tylko  to 
zrobi,  już  po  nim,  ja!k  świadczy  popędliwy  czyn  w  komnacie 
matki*'. 

„Jeśli  Hamlet  pozornie  gwoli  skrupułów  sumienia  nie  za* 
dawała  się  odkryciem  ducha,  lecz  pragnie  sam  przekonać  się 
naocznie  o  winie  króla  zapomocą  widowiska,  nie  pochodzi  to 
wcale  z  pobudki,  by  nie  wyrządzić  Klandjuszowi  bezprawia*  lecz 
z  potrzeby  przekonania  się  ,własnemi  oczyma,  że  fakt  stał  się 
rzeczywiście,  iż  rzeczywiście  brat  zabił  brata  gwoli  znikomych 
dóbr  świata,  iż  rzeczywiście  Kain  jest  małżonkiem  matki...  Cbce 
się  jeszcze  raz  przekonać  na  własne  oczy,  że  ma  racją  ze  swoim 
pessymizmem;  ztąd  płyną  jego  radosne  okrzyki,  gdy  zamiar  się 
udał  (III.  2.  259).  Odegrana  sztuka  i  w  duszy  Hamleta  wywo- 
ła/a żywe  wyobrażenie  faktu,  zapaliła  i  w  nim  nakrótko  uczu< 
cie  pomsty,  drzemiące  w  każdej  duszy  ludzkiej,  i  dla  tego  w  drodze 
do  matki,  nadybawszy  króla  na  modlitwie,  ma  wolą  rzeczywiś- 
cie go  zabić.  Lecz  żywe  uczucie  pomsty,  które  nim  włada  w  tym 
momencie,  przeszkadza  spełnieniu  czynu.  Dla  samego  prseciei 
Hamleta  śmierć  byłaby  wybawieniem;  więc  nie  byłoby  to  dU 
niego  żadną  zemstą  przebić  króla,  właśnie  wtedy,  gdy  oczysscza 
swoje  duszę.  Nie,  jeśli  Hamlet  ma  się  zemścić,  to  musi  mieć 
istotną  zemstę;  sama  śmierć  to  nagroda— nie  kara;  to  także  w  ro« 
zumieniu  pessymizmu,  dla  którego  życie  jest  brzemieniem.  Roz 
maici  krytycy  byli  mniemania,  że  Hamlet  tumani  siebie,  co  do 
swojej  słabości,  lub  moralnych  skrupułów.*..  Nie  może  ta  być 
mowy  ani  o  tchórzowstwie,  ani  o  przesubtelnej  czuloetkowoścl 
ani  o  samozłudzeniu.  Najbliżej  prawdy  jest  przeto  brać  tę  scenę 
tak,  jak  ją  podał  poeta.  Aby  ją  pojąć  całkowicie,  musimy  przy- 
pomnieć sobie,  że  chytre  zabicie  szlachetnego  króla  ze  wnyst- 
kimi  szczegółami  było  tylko  co  wystawione,  tak,  iż  aatwar* 
działy  grzesznik,  jak  Klaudjusz,  tknięty  do  żywego,  stara  się  od- 
zyskać spokój  duszy  w  modlitwie.  O  ileż  bardziej  musiało  pned* 
stawienie  podziałać  na  wrażliwy  umysł  Hamleta  t  Sam  to  wyznaje 
<,»wrtir  J  could  drink  łun  UmHt'  i  t  d,  UL  8.  378).    WysUrczyłabt 
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kropelka,  by  przepełnić  mtczynie;  najblahszy  ruch  zaczepny  ze 
koooy  króla  —  i  jui  po  nim.  Hamlet,  będąc  w  tym  stanie,  zastaje 
go  x«  kolanach,  a  zatem  w  położeniu  najbardziej  dalekiem  od 
Yselkiej  zaczepności  {offtnswey, 

Tiłrck  uznaje  całą  zasługę,  jaka  należy  się  Doering^owi 
\p  s.  LXV),  który  pierwszy  przyjął  rozgoryczenie  w  Hamlecie 
jako  punkt  wyjścia  przy  objaśnieniu  zagadki  psychologicznej. 
l)4)dać  muszę,  ii  przedtem  niemal  takie  samo  zapatrywanie  na 
bcsczynność  królewica  wyraził  Mozley  (p.  s.  XXXII),  lecz  od- 
miennie, choć  tak  samo  błędnie  jak  Doering,  je  przeprowadził. 
Zasługa  Turck^a  i  nowością  jego  poglądu  jest  zupełnie  słuszne 
zrotuoiienie  jakości  pessymizmu  Hamleta  i  doskonałe  jego  ogra- 
ntczeoie.  Doering  sprawiedliwie  ocenił  źródło  rozgoryczenia  księ- 
<-ła.  >  Hamlet  posiada  w  sobie  szczególniej  żywo  rozwinięty 
^inyił  dla  wszystkiego,  co  szlachetne,  idealne,  moralne  w  gtęb- 
&iem  rozumieniu  tego  słowa;  obrażenie  tego  zmysłu  w  związku 
z  oadrwycząj  żywą  czuciowością  wywołało  ten  rozstrój «.  »Ból 
Ujunleiów  jest  bólem  natury  idealnie  usposobionej  i  przytem 
w  Dsjwyżsaym  stopniu  czułej  na  smutne  zburzenie  ideału*.  Lecz 
r«s  nieszczęście  Doering  popełnia  błąd,  uważając  pessymizm, 
zjawiający  się  jako  naturalny  odczyn  duszy  na  zdruzgotanie 
optymistycznego  poglądu  na  świat  za  zupełnie  dobrowolną  winę 
iKfhalera.  » Właściwa  droga,  którą  czucie  i  myślenie  księcia  po- 
winno było  obrad,  wytkniętą  jest  dostatecznie  jasno;  jeśli  Ham- 
iei  j«j  nie  wybrał,  stanowi  to  dobrowolne  jego  przewinienie 
*'mt  vtrt€kuUmmg\  które  musi  za  sobą  pociągnąć  karę«.  Z  po- 
vim1u  słów  Hamleta:  .istnieje  osobna  opatrzność  w  upadku  wróbla* 
l-f>w)ada  Doering:  »Ta  wiara  w  opatrzność,  zwalniająca  siebie 
<j)i  własnego  przyczynienia  się  do  odparcia  zła,  dla  tego,  że  prze- 
Kttfuna  jest  o  nieuniknionym  wymiarze  (choć  może  się  wahać 
^<wila  przepełnienia  miary),  jest  rodzoną  siostrą  fatalizmu,  co 
gtirsza.  jest  właśnie  fatalizmem  słabości.  Skoro  wytliły  się  dzi- 
ki^ uczucia,  które  nienawistnie  i  wzgardliwie  uspasabiały  go 
^ia  świata  i  powiodły  przez  szereg  błędów,  nietylko  nie  wraca 
napowrót  do  zdrowego  i  normalnego  stosunku  do  świata,  lecz 
'^'^'^  j^Ro  j^^  stanem  melancholijnego  opustoszenia  wewnętrz- 
ti«go  {v€fifdMHg)  i  bezgranicznej  słabości,  w  którym  nie  moźliwem 
Uikfe  się  dlań  dojście  do  jasnej  świadomości  tego,  co  zaszło,  ani 
-eż  planowe  oznaczenie  działania  na  przyszłość*.  ,  Do  ring  zatem, 
powiada  Tarek,  zamiast  uznać  rozwój  charakteru  zgodny  z  na- 
tura rzeczy  i  nadzwyczajną  konsekwencją  w  naturze  Hamleta, 
przyjmuje  spaczenie  [vłrkehrung)  charakteru;  dzieje  się  to  dla 
tego.  że  i  on  także  nie  ogarnia  całej  wielkości  bohatera,  która 
ftriedewsaystkiem  polega  na  wolności  duszy,  na  niesamolubstwie, 
ra  samodzielności,  zna^digącej  dziwnie  konsekwentny  wyraz  we 
w^mlkich  przejawach  jego  życia.  Fałszem  jest,  gdy  Doering  po- 
ri^imywa  go  do  człowieka,  którego  rozgoryczony  nastrój  (gtemiUk) 
«  tamoloboy  sposób,  wrogo  przeciwstawia  się  całemu  światu. 
*Kle  kiedykolwiek  widział  osoby  cierpiące  na  obłąkanie  Hamle* 
towe,  wia,  że  szczególniej  dwoma  rysami  wyróżniają  się  w  spo* 
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łeczeństwie  lud2kietn:  jeden  stanowi  zblazowana  obojętnoś<S  na 
radość  i  ból  wszystkich  i  każdego  w  szczególności.  Jak  wielu 
cieleśnie  chorych,  tak  i  ten  chory  duchowo  jest  samolubem:  ma 
on  dość  własnego  cierpienia,  które  nadto  odczuwa  jako  wielkie^ 
bezprawie,  którego  się  dopuścił  świat  na  nim.  Drugi  rys  stano- 
wią częste  wybuchy  gorzkiego  nastroju  w  jadowitych,  szyder- 
czych i  wzgardliwych  uwagach,  gdzie  tylko  słabość  ludzka  da 
powód  do  tego«. 

„Obraz  ten,  powiada  Tilrck,  nie  pasuje  do  Hamleta.  Przy 
całym  bólu,  przy  całym  pessymizmie  pozostała  w  nim  prawdzi- 
wa  miłość;  boleje  oa  nie  samolubnie,  lecz  bez  egoizmu  o  ideał. 
Smutek  nad  złem  we  świecie  ukazuje  się  nie  jako  nienawiść 
i  szyder.-two,  lecz  jako  głęboki  ból,  który  rodzi  chęć  wyba- 
wienia się   od  tego  bytu  (monolog  a.   I) Pomimo   gorzkich 

doświadczeń  do  ostatniego  tchu  pozostaje  w  nim  idealne  zainte- 
resowanie się  człowiekiem  wogóle  i  tymi,  którzy  w  życiu  bliżej 
niego  stali  w  szczególności.  Umierając,  prosi  Horacego,  by  po- 
został jeszcze  na  świecie  i  wyjaśnił-  ludowi  smutne  wydarzenia 
Gdyby  umierał  w  samolubnem  rozgoryczeniu,  nie  zależało  by  mu 
wcale  na  sądzie  ludzkim;  nie  prosiłby  wtedy  o  orędownictwo  za 
swoją  sprawą  u  ludzi,  skoro  już  sam  schodzi  z  tego  świata  i  nie 
potrzebuje  ludzi.  Prawdziwe  samolubne  rozgoryczenie  z  prze- 
kleństwem rozstaje  się  z  tym  światem;  Horacy  słusznie  wola: 
,0to  pęka  szlachetne  serce'.  Względem  matki  pomimo  całego 
bólu  i  gniewu  za  jej  postępek  pozostaje  kochającym  synem  .. 
(,/  musi  be  cruel  oniy  to  be  kind^).  Jego  podziw  dla  bohaterskiego 
króla  —  ojca,  entuzjazm  dla  śmiałego  Fortynbrasa,  któremu  ko 
nająć  głos  oddaje,  serdeczna  miłość  dla  Horacego,  głęboki  żal 
z  powodu  zła  na  świecie  i  we  własnej  piersi  są  niezbitem  świa- 
dectwem szlachetnego  usposobienia  {gemiitk)  i  prawdziwej  miło- 
ści, przeciwnej  owej  miłości  fałszywej,  która,  tryskając  z  pobudek 
samolubnych,  wszystko  odnosi  do  własnej  osoby,  niezdolna  do 
żadnego  bezinteresownego  umiłowania  jakiejś  sprawy.  Według 
Doering^a  pessymizm  Hamleta  jest  samolubnem  obłąkaniem  du- 
szy, które  go  w  coraz  większe  pląta  winy  i  doprowadza  do  cał- 
kowitej pustki  w  sercu,  gdy  tymczasem  w  rzeczywistości  pessy- 
mizm Hamleta  uważać  należy  za  naturalny  skutek  rozbicia  opty- 
mistycznego na  świat  poglądu  w  okresie  przejścia  do  spokoj- 
niejszego i  krytycznego  pojmowania  bytu Według  Ddring^a, 

skutkiem  przewinienia  z  własnej  woli  dochodzi  Hamlet  do  wy- 
paczenia, wykręcenia  całej  istoty,  gdj  tymczasem  od  początku 
do  końca  we  wszystkich  przejawach  w  życiu  bohatera  odna]eś(^ 
się  daje  jedynie  konsekwentny  wyraz  niezmienionej  jego  natury. 
Gdy  królcwic  poznaje,  iż  na  dnie  pięknego  wyglądu  świata  nie 
leży  wcale  odpowiednia  rzeczywistość,  poznanie  tego  napełnia 
go  głębokiem  smutkiem,  ale  niepodobna  znaleść  i  śladu  zachwyt- 
nej  nienawiści  ku  życiu  i  rzeczywistości,  o  jakiej  mówi  Doering. 
Poznanie  to  napełnia  go  żalem,  lecz  jego  niesamolubna  dusza 
nie  zmienia  przez  to  swej  natury;  z  niesamolubnego,  idealnie 
ukształtowanego  człowieka  nie  może  zrobić  się  samolub  przer. 
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takie  poznanie.  Pierwiastkowa  dobroć  jego  isloty  daje  rękojmią 
raczej,  ii  prędzej  czy  później  pokonałby  żałość  z  powodu  zbu- 
rzi*nia  ideałów  i  rozwinął  działalność  odpowiednią  siłom  i  za- 
<latkom.  (Słowa  Fortynbrasa  w  końcu  dramatu).  Doring  wychodzi 
;nszcze  z  tego  przestarzałego  punktu  widzenia,  że  bohater  tra- 
;iczny  musi  być  koniecznie  winnym;  dlatego  w  słowach  i  po- 
stępkach Hamleta  upatruje  pobudki  egoistyczne,  gdy  tymczasem 
toha terem  kieruje  głębsza  znajomość  prawdy.  Blizkim  jest  pozna- 
uia  i  ocenienia  całej  wielkości  Hamleta ;  zowie  go  charakterem 
t-łealnym,  który  zarazem  posiada  niesłychaną  moc  przyrodzoną 
i  żywotność  życia  czuciowego,  siłę,  która  należycie  poprowadzona 
t  w  usługach  silnej  i  niezachwianej  woli,  dałaby  całkowicie  ma- 
'erjał  na  otworzenie  natury  bohaterskiej  w  wielkim  stylu.** 
.W  wielkiej  obojętności  nad  zgonem  Polonjusza  widzi  Ddring, 
^f^zenie  zmysłu  moralnego,  które  jest  następstwem  jego  punktu 
widzenia,  zapoznając,  ii  tu  Hamlet  jest  w  swojem  prawie,  że  tu 
nie  szyderstwem  lecz  prawdą  jest  to,  co  wypowiada.  Polonjusz 
.est  rzeczywiście  ,nędznym,  wścibskim  błaznem*,  który  sam  sobie 
zgotował  los  swój ;  jest  on  istotnie  ,głupim  paplącym  nicponiemS 
który  nie  ma  natyle  czci  i  sumienia,  żeby  sobie  powiedzieć,  iż 
hańhą  jest  podsłuchiwać  tam ,  gdzie  syn  otwiera  matce  swoje 
naj^ikrytsze  tajniki;  Polonjusz  zasłużył  na  swoje  cU^g>  a  skoro 
?aśiużył,  śmierć  jego  nie  obciąża  Hamleta.  Głęboko  ugruntowana 
w  naturze  każdego  człowieka  idealnie  nastawionego  {j^erichiei) 
wiara  w  opatrzność  każe  bohaterowi  uważać  się  jedynie  za  na- 
r/fdzie ;  poczytywać  to  za  wykręcenie  uczucia  moralnego,  zatem 
«  wypaczenie  charakteru,  które  ma  być  następstwem  punktu 
Wiilzenia  —  jak  gdyby  charakter  człowieka  był  skutkiem  jego  punktu 
^'Aifimai{stan<ipunkł)  —  jest  ciężkim  błędem  Dóring'a.  Nie!  Hamlet 
j^  z  natury  deterministą ,  jak  każdy  idealnie  ukształtowany 
mektft)  człowiek,  i  gdy  w  V.  2.  U  powiada:  ,wiedzmy  bowiem, 
:*<  nasza  nierozwaga  czasami  służy  nam  doskonale,  gdy  nasze 
jł^bokie  plany  zawodzą*  i  t.  d.  nie  pochodzi  to  ze  spaczenia  mo- 
ninej  natury,  lecz  jest  I-o  prawdziwem  samo  przez  się,  a  2- o 
♦^y  to  w  charakterze  bohatera"* 

W  końcu  swojej  pracy  Tiirck  jeszcze  raz  daje  zobrazo- 
wanie szczególnego  okresu  duchowego  rozwoju,  w  którym  Hamlet 
»•  dramacie  jest  przedstawiony.  Okres  ten  stanowi  przełom 
vłwnctrzny  (krists)^  wywołany  przez  zawalenie  się  optymi- 
*tTcznego  na  świat  poglądu.  Systematycznie  tedy  rozbiera  i  wy- 
tuuje:    1-0    te   miejsca  dramatu,    które   dowodzą  dawniejszego 

•  iilyniistycznego  poglądu;  2  o  miejsca,    w  których   przejawia  się 
''Ł«erny  skrajny  pessy mistyczny  nastrój ;  3-o,  miejsca,  które  świad 
'^  o  przejściu  do  spokojniejszego  pojmowania  życia.    Ponieważ 

*  ojróle  rozbiór  ten  odnosi  się  do  najważniejszej  podstawowej 
S-rawy  w  Hamlecie,  a  nadto  ponieważ  właśnie  przejściowy 
t^-Asymizm ,  roojem  zdaniem,  istotnie  przyczynia  się  głównie  do 
'«h}bltwe?o  postępowania  Hamleta  z  włożonym  obowiązkiem, 
:r2e!o  podaję  w  skróceniu  główne  wywody  autora. 
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a^  Dowody  uprzedniego  optymizmu.  I-o  Gdyby  pessymi- 
styczny  pogląd  Hamleta  był  iiaiogowym  lAahfu^//),  a  ni»*  powstai 
dopiero  po  powrocie  z  Wiltenberga,  nie  mógłby  przł^jawiać  mc 
z  taką  gwałtownością  i  z  tak  rozpaczliwym  smutkiem  y,\k  to 
widać  w  monologu  a.  I.  Musiał  on  przedtfm  mieć  daleko  wyż^^e 
pojęcie  o  świecie  i  o,  kobiecie....  z  monologu  przemawia  nie-^iy- 
chane  zdziwienie  ,Ze  też  to  doszło  do  tegoM  2-o  Nie  dałoby 
się  zrozumieć  wielkie  zadziwienie  księcia  nad  lem,  że  ktoś  może 
być  łotrem  i  mieć  minę  nii«ą  uśmiechniętą,  gdyby  się  to  rie 
tłumaczyło  tem,  ze  ten  pojedynczy  fakt  staje  się  dlań  zjawiskiem 
typowem.  Przekonanie  się  w  lak  dobitny  i  radykalny  sposób,  iż 
na  tym  świecie  pozór  i  treść  nie  są  tom  samem,  musi  być  dla 
niego  rzeczą  nową.  w  przeciwnym  razie  nie  przy  wiązy  w«łbv 
takiej  wagi  do  owego  uśmiechu  jako  znamiennego  przykł.ida 
prawdy  powszechnej  w  tym  stopniu,  źe  aż  fakt  ten  zapisuje  so- 
bie jako  ważne,  tylko  co  uczynione  postrzeżenie.  (To  tłumaczenie 
Turck'a  tej  sceny,  nad  którą  tylu  łamało  sobie  głowę,  wydaje  nń 
się  sprawiedliwem  i  całkowicie  wystarczającem*.  J^-o  Nieme  roz- 
stanie się  z  Olelją,  którą  w  listach  dawniej  nazywał  swojem  b«»- 
źyszczem,  której  teraz  nie  ma  nic  do  powiedzenia,  jeno  patrzy 
jak  na  zachwycający  obraz  wlepionemi  oczyma,  potrzą^aiąc 
g^ową  z  bólu  i  pod/.iwu,  źe  poza  tym  niebiańskim  pozorem  nte 
ma  duszy  niebiań^kioj,  to  cu<lownie  odmalowane  rozstanie  >w 
ze  zburzonym  ideałem  w  kobiecie,  wyraźnie  świadrzy.  że  prz^*!- 
tem  innemi  oczyma  patrzał  na  świat  i  na  j^tro  najpiękniejszą  cześr. 
na  kobietę.  4-o  Sam  w  rozmowie  z  RozHnkranrem  i  Gildenslero**m 
powiada,  źo  ten  przewrót  w  zapatrywaniu  się  na  świat  i  w  je2<> 
nastroju  nastąpił  niedawno.  .Ostatniemi  czasy  straciłem  (le.  .t 
nie  wiem  dlaczego)  całe  wesele'  i  t.  d.  (II,  2,  288)  Wtrącone 
siowa:  jlecz  nie  wiem  dlaczego'  świadczą  wyraźnie,  iż  przyczvnv 
tej  zmiany  są  ogólniejszej  natury,  że  odnoszą  się  do  całoksrLił^u 
źycia.  Zarazem  w  tej  samej  rozmowie  Hamleta  wyraźnie  maluje 
swoje  uprzednie  zapatrywanie  optymistyczne  w  >iowach  lak 
wspaniałych,  jakie  tylko  natchnąć  może  naiwiększy  entuzjaztn 
młodzieńczego  optymisty.  .Cóż  za  arcydzieło  jest  człowiek*  i  I  d 
(li.  2,  295).  5-0  Z  punktu  tego  samejjo  zmienionego  na  świ.i' 
poglądu  należy  pojinnwać  myśli  o  samo' "ójst wie.  Najwięksi  nasi 
bohatyrowie  przebywali  ten  kryzys;  Napol»'On  I  Lnlher  i  Goethe 
mieli  porę  w  latach  młodzieńczych,  w  której  żywo  zajmowali 
się  samobójstwem.  Im  znamienitszy  (/^''//r'M/'<'/f//> jest  człowiek,  tom 
żywszą  i  potężniejszą  jego  wola.  tera  bardziej  ob»»imuje  śuiai 
caiy ;  wszysiko  powinno  być  tak,  jak  sobie  umyśli  młodzieniec. 
Im  atoli  żywszą  jest  wola,  tem  boleśniej  odczułem  bywa  i»»j 
powstrzymanie;  jeśli  młodzieńcowi  otworzą  sie  <«czy,  że  świat 
idzie  swoją  drogą,  spowodowane  przez  to  powstrzymanie  natężo- 
nej woli  czyni  na  długo  życie  męczarnią  i  dopro  '  adza  do  myśli 
o  samobójstwie.  6  o  Tylko  dlatego  że  ten  przewrót  w  Hamle<  ie 
jest  świeżym,  bohater  nie  może  jeszcze  całkowicie  poprzestać  na 
odkryciu  tj  smutnej  prawdy  i  szuka  wciąż  jeszcze  nowt-jro 
stwierdzenia    faktu,    że    ludzie    mogą  być  tak  źli,   że  brat  brała 
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moie  pozbawić  życia,  kt>biely  i  państwa,  a  przytem  przyjacielsko 
^'^  uśmiechać.  Dlatego  to  Hamlet  każe  wystawić  sztukę  wy- 
obrażającą zabicie  ojca  swego,  aby  się  przekonać  na  wMsae 
•«  y  o  winie  Klaudjusza.  To  jest  jedyny  cel  urządzonego  wido- 
ki :<iKa.  po  przedstawieniu  bowiem  widzimy  tylko  wybuch  dzikiej 
rjdr>sci  z  powodu,  że  osiągnął  zamiar  swój  i  nabył  całkowitej 
:i«*wn(iści:  lecz  i  po  widowisku  nie  ma  mowy  o  jakiemś  celowem 
<::.alaniu,  któremu  osiąirnięta  oczywistość  zbrodni  posłużyłaby 
a  p«»budkę,  musiał  zatem  osiągnąć  właściwy  cel  końcowy  już 
w  «amem  widowisku,  a  była  nim  chęć  przekonania  się  własnemi 
'•«*/vina  o  winie  Klaudjus/.a,  aby  przez  to  zarazem  usunąć  ostat- 
aią  wątpliwość  CO  do  słuszności  porzucenia  swego  optymistycz- 
ti^co  na  świat  poglądu. 

A)  Pomijam  miejsca  świadczące  o  pessymizmie   królewica^ 
tp  l>owir'm  rzucają   się  same  w  oczy  każdemu.     Natomiast  wyj- 
i»o)ę  jeden    nie/ miernie    słuszny    punkt    z  dowodzenia  Turck*a. 
^'.loJseD.  a  pr/ed  nim  inni  zauważyli  pewną  niewątpliwą  radość 
w  pc^wnych  chwilach  zachowania  się  Hamleta;  spostrz*  żenię  jest 
prawdziwe,  lecz  tłumaczenie  faktu  podaje  Paulsen  przewrotne  i  fał- 
«7'»wp:    , Patrząc    na  złe  i  mówiąc  o  niem  doznaje  H.  radości". 
•Litość  jest  uczuciem,  obcem  dla  księcia,   czy  to  w  postaci  na- 
■iralnej   synipatji     ta  cudzych  cierpień,    czy  też  w  postaci  cier- 
Dif^nia  natury  szlachetnej    z  powodu  słabości  i  pospolitości  czło- 
^it<Ł     Miasto  te;!0  odczuwa  on  zadowolenie  ze  złego;  gorliwie 
*"  wyszukuje  i  wykazuje  z  tryumfem*    Jakżeż  nędznym  wyrzut- 
k  ♦'•n  we<lług  tpgo  byłby  Hamlet!  Jak  dalekim  jest  od  cieszenij*  się 
*  'II.  świudczy  niezuiierny,  głęboki  i  rozpaczliwy  żal  i  boleść  nad 
-'•m  w  swi#-cie   i  we  własnem  sercu,   żal  i  boleść,   jakie   wieją 
'  fKTwszp^o    monologu    i    z  późniejszych  odezwań  się  Hamleta 
{» ••    na  widok  powszedniości    człowieka  jest  tak  wielki,    że  wy- 
w  "łuje  mvśl  o  samobójstwie   (,0  gdyby  Wiekuisty  nie  był  ufun- 
*''>wał  swego  zakonu  przeciw  samobójcom*.)    Po  odkryciu  ducha 
'  WDiez  woła  z  bezmiernym  żalem:    ,//«»///,  A'//  wy  ht-art'  i  t.  d 
Z"-  wielka  żałość  nie  opanowywa  go  w  zupełności,  zależy  to  od 
'^;'aniale  udarowanej  przyrody,  dla  której   każde  osobiste  prze- 
*>  doświadczenie  zostaje  pojęte  w  znaczeniu  za-^adniczem  i  lvm 
«.-'«obem  stopniowo  wewnętrznie  pokonane.  Zpierwiastkowetro  płę- 
'■•iiego  bólu  wyrasta  tym  sposobem  niejakie  zadowolenie,  zwią- 
ine  z  wszelkiem  pokonaiii(*m  przeszkody  {/ii-mmunif)  wewnętrznej 
jt#  zewnętrznej,    odpowiadające    uczuciu  wyzdrowienia  po  prze- 
to i»*j  chor<»hie.     Zre.sztą    obok  żalu  Hamleta   nad  faktem  zamor- 
J  'wanta  ojca  przez  brata  gwoli  dóbr  przemijjijących,  może  n  idto 
'•»'li:ć  się  zadowolenie,  najprzód  z  tetio,  że  go  nie  omyliło  prze- 
':n'ie   i,()  ma  prorocza  duszo!'  I.  ó,  40),    a  powtóre  z  teno,    że 
•?Afadnionym  jest  świeżo  nabyty  posępny  pogląd  na  świat,  we- 
Vns  którego  za  śmiejącym    się  pięknym    p»łzorem    kryje  się  po- 
^»ittość  1  słabość  moralna.  Hadość  ta  ukćizuje  się  po  stwierdzę - 
'<-u  własnego  domysłu  w  przemijającem  dzikiem  pochutnywaniu: 
'V'v.*.    A^^    hó  hcyf  come.    birdy  fom<*^    W  I    5,  116,   oraz  gdy  woła 
c^lzby  w  III.  2,  280,  ^Ah^  ha!  eome,  some  musie''  i  t.  d.   Zaraz  na 
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początku  swej  tezy  o  Hamlecie,  tak  dalece  zdolnym  do  najdeli- 
katniejszych estetycznych  uczuć,  do  najczystszej  radości  z  prawdy, 
do  najszczerszego  podziwu  dla  każdego  dzielnego  i  wielkiego 
człowieka,  powiada  Paulsen:  >Sunimę  jego  poglądu  na  życie 
stanowi  przekonanie,  że  wszyscy  ludzie  są  aktorami;  a  ssczy- 
tern  jego  radości  w  życiu  jest  zrywanie  maski  tym  aktorom 
i  ujawnianie  pospolitości,  nikczemności,  żądzy  mordu,  sprosnośc:. 
ukrytych  pod  piękną  maską  przyzwoitości  i  obyczaju*.  Uprzy- 
tomnijray  jeno  sobie!  Cóżby  to  za  marne  byio  indywiduum,  któ- 
regoby  caia  radość  na  tern  rzeczywiście  poie^icala  i  porównajmy 
ze  szlachetną  postacią  Hamleta,  który  z  taką  czcią  i  podziwem 
mówi  o  swoim  ojcu  (,Byi  to  cziowiek  i  t.  d.  I.  2,  187)  lub  tak 
wspaniale  odzywa  się  o  Horacym  (III.  2,  60);  lub  może  dla 
niego  aktorem  jest  Fortynbras,  którego  odwagę  podziwia  (IV.  4) 

c)  Rękojmią  ozdrowienia  Hamleta  widzi  Turek  w  lem.  że 
jego  pessymizm  nie  wynika  z  pobudek  samolubnych,  źe  zatem 
wykluczone  jest  trwale  rozgoryczenie.  Następujące  okoliczności 
świadczą,  iż  w  Hamlecie  istnieją  dane  zapewniające  odzyskanie 
równowagi  fglnchmuih) :  1)  bezinteresowne  zadowolenie  ze  sztuk  » 
2)  bezinteresowna  rozkosz  z  prawdy;  najboleśniejsze  nawet  do- 
świadczenia osobiste  przynoszą  zadowolenie,  jeśli  postawione 
w  stosunku  do  całości  świata  przyczyniają  się  do  poznania  rze- 
czy (po  odkryciu  ducha  i  po  widowisku).  H)  Zadowolenie  {freudt 
z  działalności  w  ogóle,  do  której  nie  potrzeba  żadnych  szczegiU- 
nych  pobudek  egoistycznych ;  to  daje  rękojmią,  że  dziaMnoś^.^  ta 
prędzej  czy  później  utorowałaby  sobie  drogę. 

Jako  zasadniczy  składnik  natury  Hamleta  Tiirck  przyjmuje 
za  Ulrici^m:  popęd  do  swobodnej  twórczej  działalności.  Widzi*'- 
liśmy  w^yżej  (s.  XXIX),  w  jak  oryginalny  i  głęboki  sposób  pojął 
Ulrici  naturę  księcia,  a  zarazem  wykazaliśmy  niesłuszną  stronę 
tego  zapatrywania;  Hamlet,  zdaniem  j^^go,  posiada  wszystkie 
zalety,  klóre  mu  przypisuje  Goethe,  a  w  dodatku  »jeszcze  jedne 
cnotę  i  jeden  błąd  więcej :  popęd  i  rzetelne  usiłowanie  pozostać 
zawsze  samodzielnym,  rozważnym  {hesinmn  —  namyślać  się,  za- 
stanawiać, pójść  do  głowy  po  rozum)  i  panem  siebie  samego, 
oraz  przez  całe  życie  rządzić  się  mocą  swobodnej  myśli  wedłup 
planu  i  zamiaru ,  nic  zawsze  atoli  udaje  mu  się  utrzymać  to 
władztwo  myśli  w  trudnych  warunkach  swego  życia*.  Widzie- 
liśmy wyżej,  iż  w  tej  wysokiej  cnocie  wnet  potem  Ulrici  widz' 
błąd  i  tragiczne  przewinienie  królewica :  tUsiłować  i  chcieć  rzą- 
dzić i  kształtować  swobodnie  i  twórczo  całe .  życie  zapom«>cą 
samowładztwa  myśli,  jestto  przekroczyć  w  jednostronności  miarę 
rzeczy  ziemskich,  zakres  ludzkiej  siły;  graniczy  to  z  zachciankami 
pychy  wykręcenia  się  zpod  przewodniczej  ręki  Boga;  znaczy  to 
samemu  chcieć  zostać  absolutnym  panem,  a  nawet  Bogiem 
Człowiek  wprawdzie  powinien  wieść  swoje  życie  nie  według 
ślepych  instynktów,  lecz  zgodnie  z  wolną,  świadomą  siebie  my- 
ślą. Nie  jego  wszelakoż  samowolna  podmiotowa  myśl,  nie  jego 
widzimisię,  nje  postanowienie  jego  woli,  lecz  treść  bożego  rządu 
w  świecie,  myśl  i  wola  moralnej  konieczności  winna  być  wskaż.  - 
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likiem  jego  działania;  tę  myśl  i  wolę  winien  dobrowolnie 
uczynić  wtasnemi.  HaroleŁowa  niechęć  do  włożonego  nań  zada- 
nia, niezadowolenie  ze  stanowiska  przypadłego  mu  w  udziale, 
umiłowanie  by  nietylko  kształtować  dany  materjał,  do  czego  jedynie 
;ili>len  człowiek,  lecz  tworzyć  go  lub  nawet  samodzierżczo  go 
itpanować,  posiada  coś  z  owej  egoistycznej  samowładności 
f  swywoli  {wilłkiir).  W  każdym  razie  ów  podstawowy  popęd  jego 
riAlury  ko  wolnej  twórczej  działalności  występuje  tak  jednostron- 
ti.^",  że  obraża  przez  to  drugi  czynnik  wszelkiego  dziania  się 
(>. eterycznego,  narusza  to,  co  zowią  siłą  okoliczności,  t.  j.  we- 
wnętrzna podmiotową  koni^^czność  toku  spraw  świata,  spoczy- 
'A^:ą<*ą  w  przeszłości  i  w  ogólnych  warunkach  teraźniejszości. 
i  a  jednostronność,  ta  samowładność  mści  się  na  posiadaczu; 
i>fia  to  staje  się  podmiotowym  motywem  tragicznego  patosu, 
V  watce  z  którym  ulega  duch  wielki  i  szlachetny*. 

Tilrck  przyjmuje  ten  zasadniczy  popęd  do  wolnej  twórczej 
•i/młalności  jako  podstawowy,  istotny  moment  charakteru  króle- 
^  ł-a.  lecz  odrzuca  dalsze  wywody  Ulrici'ego.  „Uznanie  przed- 
I*.:. 'iłowej  konieczności  biegu  spraw  świata,  którego  domaga  się 
<  riri,  właśnie  istnieje  w  Hamlecie  w  wysokim  stopniu  i  może 
^•ardzo  dobrze  współistnieć  z  popędem  tylko  co  wymienionym. 
N  ^  leży  w  naturze  jego    chcieć  samemu   odgrywać   rolę  opatrz- 

-'  1,  jak  to  właściwem  jest  ludziom  małostkowym,  którzy  zdjęci 
'  -^^ą  1  niepokojem  o  wynik  działania  z  góry  obliczają  wszystkie 
'uise,  wszelkie  nici  radziby  zebrać  w  swojej  dłoni,  a  którzy 
'•>^to   przez    to    właśnie    wypuszczają   z  uwagi   główne  punkty 

fubiają    tam,    gdzie   wielcy   ludzie    działają    z  powodzeniem, 

♦  ■.tł*j?o,  że  ci  znowu  poprzestają  na  dostrzeżeniu  głównych  rze- 
'-.  a  resztę  pozostawiają  losowi.  Ludzie,  którzy  rozwijali  w  ży- 
'  '  niesłychaną  działalność  twórczą,  posiadali  właśnie  najsil- 
■i^Nzą  wiarę  w  opatrzność,  zaufanie  niewzruszone  w  swrję 
!'».aŁiię.  przeświadczenie  najgłębsze  o  swem  posłannictwie.  Naj- 

•>możmeJ3ze  działanie,  płynące  z  najbardziej  własnego  począt- 

•  '^nia  bardzo  się  zgadza  z  ńajzdokiarowańszą  wiarą  w  opatrz- 
'-'..  co  więcej,  wiąże  się  z  nią  w  głębokim  koniecznym  stosunku; 
'  M  człowiek    sam    chce   obliczyć  wszystkie  szanse,    i  sam  być 

•  it^n^Mcią.  przejrzeniem  {pro-vid,ntia\  poty  łatwo  może  wśród 

*  -^^y  okoliczności  podrzędnych  stracić  z  oczu  rzeczy  ważne 
•'tmedbać  przyjazną  chwilę,  którą  chwyta  darem  jasnowidzenia 
*'l'*iek  zaufany  w  swoje  gwiazdę,  rozważający  tylko  główne 
*^''^e.  Tylko  wiara  w  rządzącą  opatrzność  daje  duszy  bezstron- 
*'**'  1  spokój  — warunki  każdego  wielkiego  działania  twórczego"... 
•'*»  popęd  do  niezależnej  działalności,  stanowiący  naczelny 
l^^mi  w  charakterze  księcia,  określa  jego  stanowisko  do  wło- 
l^''to  nań  czynu  pomsty;  gdyby  natura  Hamleta  nie  była  tak 
zliczą,  tak  wielką,  z  zadatkami  na  króla,  gdyby  Hamlet  nie  wznosił 
^  prmad    wszelką  osobistą   ojrraniczoność,    byłby  odczuł,  jak 

K*^Ujący    samolub   Laertes,   zabicie   ojca  jako  najcięższe  oso- 
•  l.e« prawie :    w  takim  razie   żądza    osobistego   zadosyćuczy- 
'.i  zajęłaby  naczelne  miejsce  w  jej;o  świadomości,   1.  j.  zda- 
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rżenie   zewnętrzne    byłoby   określające   wpłynęło   na   jego  wr^lę 
i  musowo  popychało  go  do  celu  narzuconego  przez  okoliczności  z^ 
wnętrzne.  Dowodzi  to  wielkiej,  z  gruntu  szlachetnej,  zwierzcłmi 
czej  przyrody  Hamleta ,    że  przerażające   wydarzenie  nie  zdolai<> 
wywrzeć   na  jego    wolą  owego   stanowczego  wpływu,   że  naw**: 
sam  duch  ojca  napró^no  ukazuje  się,   by  go  zagrzać  do  zem^'\. 
że    zamiast   samolubnej    chęci  dania    sobie  osobistej  satysfakr;. 
duszę  jego    wypełnia   żałoba,    smutek    najgłębszy.  podkopujar\ 
życie,    nad   złem    dziejącem  się  na  tym  świecie.     Uważa  sie  o\ 
wprawdzie  za  zobowiązanego  do  pomsty,    ponieważ  nieświa^^om 
jest  jeszcze   jasno  f)odstawy  własnej  istoty,    lecz   obowiązek  ton 
jest  dlań  czemś  zewnęlrznem,  nie  zapadł  mu  w  serce,  i  dlat»*j» 
to  od  czasu   do  czasu  czyni  próbę  wywiązania  się  z  niego,    p><» 
czem  znowu  pozwala  sprawie  upaść". 

Tłumaczenie  zatem  osobliwego  sposobu  działania  i  ?^ 
chowania  się  Hamlelowego  w  tej  sprawie  podane  przł^z  Tiirck.. 
polega  na  zespoleniu  poglądów  Doring'a  i  l]lriciVgo  z  wyklu- 
czeniem ich  biędów  Hamlet  nie  działa  dlatego,  bo  przy  cai»-n» 
samo  władztwie,  wewnętrznej  swobodzie  i  niezawisłości  sw*;. 
znajduje  się  czasowo  pod  wpływem  pessymizmu  Gdyby  brak  > 
wało  jednego  z  tych  dwóch  czynników,  musiałoby  dojść  «!■' 
jakiegoś  działania  z  planem.  „Gdyby  Hamlet  nie  posiadi' 
zwierzchniczej  samowladności  w  swojej  naturze,  gdyby  jakie> 
wydarzenie  potrafiło  by  go  wyprowadzić  nastałe  z  równowaL" 
dusznej,  gdyby  nie  posiadał  cudownej  sprężystości  duszy,  otwo- 
rem stojącej  dla  wszystkich  wrażeń,  zdolnej  do  najżywsz***.:^' 
odczuwania,  lecz  wnet  znowu  odzyskującej  wiadztwo  nad  >«•!:;. 
skoro  tylko  przeminie  bezpośrednie  wrażenie,  straszliwy  ro;'ka'. 
ducha  byłby  ugruntował  się  w  nim  nastałe.  wypełnił  całą  'i^- 
szę,  i  popchnął  ją  do  czynu  z  tą  samą  koniecznością,  z  j:ik& 
uderzenie  w  jedne  kulę  przelewa  się  na  drugą.  Lecz  skori»l»^' 
raz  swobodnie  zadanie  za  swoje  uznał  i  niem  się  przejął.  bylłv 
je  świetnie  przeprowadził  Temu  zapobiega  drugi  czynnik  ;  p^•^ 
symizm,  obierający  go  z  twórczego  popędu,  odejmujący  «»i 
i  interes  działania,  (uiyby  nie  to,  byłby  Hamlet  wytknął  m»I"* 
cel  postępowania  i  dążył  do  niego  z  żelazną  energją.  z  nadz- 
wyczajną śmiałością,  a  zarazem  ze  spokojnym  namysłem,  klor^ 
stanowią  właściwość  jego  wspaniałej  natury.  Czyby  przytem  zal*!' 
Klaudjusza,  czy  go  wypędził,  lub  w  spokoju  zostawił  lub  w^ł'^/ 
cie  inaczej  jeszcze  postąpił,  zależałoby  to  całkowicie  od  nahiry 
zadania,  jakie  by  sobie  postawił  i  nie  da  się  z  góry  oznac/u 
działanie  bowiem  wielkich  ludzi  nie  da  się  obliczyć  naprzód,  om 
bowiem  nie  dozwalają  władać  sobą  okolicznościom  zewnęlrznvui 
lecz  całe  ich  działanie  skierowane  jest  jedynie  ku  celowi,  do  jakiej'* 
dążą  i  który  postawili  sobie  odpowiednio  do  swego  posłanntclua. 
Chociaż  bowiem  wielki  człowiek  sam  stawia  sobie  zadanie  lnie  \^y 
zwala  go  wyznaczać  sobie  innym  ludziom  lub  przypadkowym  <k» 
licznościom,  wybór  przecież  zadania  wcale  nie  jest  dowolnym, 
lecz  jest  ugruntowany  w  naturze  danej  jednostki.  Tym  sposobami 
jeden  jest  zrodzony  na  artystę,  inny  na  filozofa,  inny  na  władca 
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Zadatki  duchowe  Hamleta  wskazują  na  to  ostatnie  przeznaczę- 
n.e.  ^>tojącego  mu  na  drodze  Klaudjusza  byłby  usunął,  jak  się 
••pycha  kami<>ń  z  drogi ,  lub  rozdeptuje  jadowite  robactwo,  nie 
•ilattgo  ieby  się  chciało  przyteni  mścić  lub  je  sądzić,  lecz  dla 
le^o,  ze  szkodliwi'  winno  ustąpić  miejsca  pr^iytecznemu,  zgniłe 
zdrowemu,  złe  dobremu.  Pessymizm  wyklucza  objęcie  myślą 
lakipgoś  poiilannirtwa;  w  świecie,  który  wydaje  się  nawskróś 
pu»tyu)  i  bez  wartości,  zbywa  na  wszelkiej  podstawie  do  działania". 

W  drujrił^j  części  pi  ary  TOrck  kr-  śli  systematyczny  rozbiór 
charakteru  łlamleta.  Stosunek  człowieka  do  świata  zewnętrz- 
nf^go  jest  trojaki:  świat  działa  na  człowieka,  człowiek  oddzia- 
ływa na  świat  zewnętrzny,  wreszcie  człowiek,  żyje  w  świecie 
p<«ję<*.  w  którym  zniesiony  jest  W8;:elki  wpływ  zewnętrzny  i  po- 
7osi«jp  tylko  schemat  rzeczywistości.  Wpływ  świata  zewnętrznego 
na  człowieka  odbywa  się  przez  zmysły,  i  w  duszy  odbija  się 
i-»ko  wr^żf^nie  —  poczucie;  oddziaływanie  człowieka  na  świat 
•dhywa  3łc  za  pośrednictwem  mięśni  i  w  duszy  posiada  jak 
Lorielat  wolą.  Między  wrażeniami  i  wolą  zjawia  się  myśl,  po- 
został<»ść  czuć  i  wiazenia  a  zarazem  drogowskaz  dla  woli  Im 
uMrój  duchowy  stoi  na  niższym  stopniu,  tom  węższy  jest  po- 
^rKllu  obręb  myślenia,  tem  bezpośredniej  i  konieczniej  za  po- 
fiziałaniem  świata  zewnętrznego  idzie  odczyn,  za  wrażeniem  — 
Willa,  i  naiidwrót.  im  wyższym  jest  ustrój  duchowny,  tem  każda 
r  wymienionych  trzech  części  zyskuje  na  samodzielności.  Całej 
'•M  sprawie  wz.ijemnegt)  oddziaływania  dwóch  światów  na  siebie 
•"warzvszy  uczucie  przyjemności  i  nieprzyjemności:  jest  ono 
ix«każnikiem.  o  ile  sprawa  ta  przebiega  na  korzyść  lub  nie- 
l"»ntvść  osobnika.  Tiirck  rozpatruje  Hamleta  w  tych  trzech 
ohręi  ach. 

1.  Co  się  tyczy  najprzód  życia  wrażeń,  to,  jak  się  rzekło, 
•m  wyŹHJ  słoi  ustrój,  lem  bardziej  zróżniczkowany  jest  w  swych 

*  /^finach,  tem  ostrzej  w^'od rębnio ne  jego  czynności;  na  niskim 
>'»^niu  życia  czucie  i  wola  znajdują  się  jeszcze  ze  sobą  w  związ- 
Łti  koni*Tznyni  i  bezpośrednim  tak  dalece,  że  każde  wrażenie 
•inała  zarasem  jako  podnieta  {mothn  do  czynu;  w  ustroju  wyżej 
M>7\vir.iętym  drojia  od  wrażenia  do  woli  jest  dłnż>za  i  stosunek  ich 
'*'►  Mebie  pośredniejszy  i  zawilszy.  Zwolna  staje  się  możliwein 
wriienie  takie,  że  nie  zostaje  przerobione  natychmiast  na  pojecie 
'**vtff ,  na  pobudkę  {mo/t7>)  dla  woli.  Głodny  wilk  widzi  jajinię; 
^rażenie  wnet  zamienia  się  na  wyobrażenie  przedmiotu  dla  na- 
>Trenia;    natychmiast    wyobrażenie    to  wskazuje  drojie  woli  na- 

*  grenia  głudu.    Inaczej  rzecz  się  ma  z  człow^iekiem  wysoko  roz- 

*  niętvm      I    u    niego    może    widziany    przedmiot    natychmiast 
^••k^tztałcić  się  w  wyobrażenie   ^f^^^njff\,    skoro  wrażenie  stanie 

''  okimśbtosunku  z  wolą:  lecz  może  też  także  zatr/ymaó  wrażenie 
*»ko  lakie,  może  dać  działać  mu  na  siebie,  pozostać  zdała  od  wszel- 
t'<*h  wyobrażeń  celu,  t;»k  że  widziany  przedmiot  nosi  swój  cel 
**  8obie  i  utaję  się  przedmi<'tem  estetycznym.  To  czyste  wraże- 
ni \tmpfi*t<iung\  sprawia  zarazem  wysoką  przyjemność,  mającą 
»»«  źrócUu  w  lem ,   że  ten ,    kto    tak  odczuwać  potrafi .    posiada 
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wyłącznie  w  sobie  w  owym  momencie  cel  swój,  wiedzie  w  owej 
chwili  egzystencją  zupeiną,  odrębną  i  sobie  wystarczającą.  Wola, 
skierowana  ku  jakiemuś  odległemu  celowi,  przeczy  teraźniej- 
szości przez  to,  że  z  niej  się  wydziera  i  zmierza  dalej.  Im  żywszą 
jest  wola ,  tem  bardziej  przeczy  teraźniejszości ;  a  to  zaprzeczeait* 
teraźniejszości  a  z  nią  obecnej  istności  objawia  się  w  najroz- 
maitszym stopniu  nieprzyjemności  od  niecierpliwości  aż  do  roz- 
paczliwego smutku.  W  czystem  dopiero  odbieraniu  wrażeń  wstę- 
puje obecne  istnienie  w  swoje  prawa.  Przez  to,  że  każda  chwilka 
bytu  odczuwaną  jest  jako  całkowicie  ważna  i  upraw^niona  da 
istnienia,  poczucie  egzystencji  jednostajnie  trwającej,  odrębnej, 
w  sobie  spoczy\yającej  zjawia  się  w  świadomości  jako  przyjem- 
ność. Natomiast  jeśli  wrażenie  zamienia  się  na  pobudkę  dla 
woli,  wszystkie  momenty  czasu  aż  do  chwili,  w  której  wola  cel 
swój  osiągnie,  nie  mają  dla  się  żadnego  znaczenia,  lecz  posia- 
dają jedynie  wagę  w  stosunku  do  celu  końcowego;  wszystkie 
zatem  momenty  bytu  sa  podporządkowane  momentowi  osta- 
tecznemu, w  którym  wola  doznaje  nasycenia.  W  odczuwaniu 
czystem  bezinteresownem  oddzielne  momenty  bytu  są  wspól- 
rzędnemi;  każdy  ma  znaczenie  dla  siebie  w  każdym  odczutym 
bywa  byt  jako  peJen  wartości,  całkowity,  zamknięty  w  sobie; 
i  to  fiodniesione  uczucie  bytu  jest  wtedy  identycznem  z  przy- 
jemnością płynącą  z  napawania  się  estetycznego;  widać  to  np. 
przy  słuchaniu  dzieła  muzyki,  przyczem  odczuwa  się,  ocenia, 
i  napawa  w  każdej  chwilce  każdem  o^rniwem;  każde  posiada 
swą  wartość,  choć  jest  tylko  cząstką  całości;  oddzielne  tony  nie 
istnieją  litylko  gwoli  ostatniego  tonu,  lecz  są  zupełnie  równo- 
ważne dla  całości.  Wola  nie  wybiega  poza  obecność  ku  chwili 
końcowej,  lecz  zatrzymuje  się  na  teraźniejszości  każdy  bowiem 
moment  zjawia  się  jest  chciany,  jako  taki.  Wnla  przeto  nie  jesl 
zniesioną,  lecz  skierowaną  do  nieskończenie  blizkiego  celu,  za- 
miast wydzierać  się  ustawicznie  do  celu  oddalonego. 

W  wysokim  przeto  stopniu  charakterystycznera  jesl  dla 
duchowego  złożenia  Jiabitus'  danego  człowieka,  o  ile  jest  on 
zdolnym  do  takiego  czystego,  bezinteresownego  odczuwania 
wrażeń;  a  w  tym  względzie  należy  rozpatrzyć  jego  sposób  poj- 
mowania przyrody  i  sztuki.  Co  do  pierwszej  ze  wspaniałego 
obrazu,  jaki  kreśli  Hamlet  przed  Rozenkrancem  i  Gildensternem. 
(11.  2)  widać,  jakie  wrażenie  piękność  świata  i  człowieka  wywie- 
rała na  niego,  skoro  mówi  o  niej  tak  wymownemi  i  trafnemi 
słowy ;  że  w  przedstawionej  chwili  Hamlet  nie  doznaje  radości 
na  widok  tych  wspaniałych  rzeczy,  że  owszem  budzą  w  nim 
wstręt  i  ckliwość.  pochodzi  to,  jak  się  rzekło,  ze  rdzennej  zmiany 
w  jego  nastroju,  z  tego  że  poznał,  iż  treść  nie  odpowiada  pięknemu 
pozorowi.  Z  wrodzoną  wszelako  zdolnością  tak  silnego  odczu- 
wania zewnętrznego  piękna  nie  ma  nic  wspólnego  ów  zmieniony 
odniedawna  szacunek  moralny;  ten  ostatni  posiada  dla  este- 
tycznego odbierania  wrażeń  znaczenie  o  tyle  tylko,  że  przez  ową 
sprzeczność  zewnętrznego  pięknego  pozoru  z  wewnętrzną  war- 
tością moralną  występuje   w  samowiedzy  niezależność  pierwszej 
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od  tej  ostatniej,  a  tym  sposobem  przez  to  danem  jest  przejście 
<'d  naiwnego  podziwu  przyrody,  w  którym  jeszcze  wartość 
zewnętrzna  zmieszana  jest  z  wewnętrzną  i  zlewa  się  z  nią 
w  jedno,  do  świadomej  siebie  przyjemności  ze  s  z  t  u  k  i.  W  tej 
n^tatni^j  chodzi  o  rzeczy  czysto  wyobrażane  i  formalne,  nie  za- 
u terające  iadnej  rzeczywistości,  a  więc  wykluczony  jest  wszelki 
'A'2sląd  na  rzeczywistość.  To  teź  ten  sam  Hamlet,  który  tylko 
00  w  tak  drastyczny  sposób  wyraial  swój  wstręt  do  wszystkiego 
L^lniejącego,  do  całego  rzeczywistego  świata  (II.  2,  294,  299), 
7vraca  się  z  tym  większą  radością  do  zwiastowanych  aktorów, 
którzy  mają  do  czynienia  tylko  z  pozorem  świata  rzeczywistego. 
.Nie  sprawia  mu  przyjemności  człowiek  (II  2,  800^,  lecz  rozkosz 
uiu  przynosi  sztukmistrz,  przedstawiający  jeno  odzwierciedlenie 
rzeczywistości  (U.  2,  H09);  to  też  wita  aktorów  z  radością 
t  uprzejmością....  Twierdzić  tu,  że  Hamlet  dlatego  tak  ucieszy! 
>'*:  z  przybycia  tych  ostatnich,  bo  chce  się  nimi  posłużyć  do 
riiemaskowania  króla,  jest  zgolą  nie  na  miejscu  Z  wywiadywa- 
Ilia  się  szczegółowego  o  aktorów  widać,  że  Hamlet  żywi  dla 
^iich  przedmiotowe  zajęcie  Dalej  okazuje  się  z  monologu  a.  II, 
!/.  dopiero  deklamacja  aktora  przypomniała  mu  o  zadaniu. 
Kto  ł>ez  uprzedzenia  przeczyta  całą  scenę  od  miejsca,  gdzie  Ro- 
^''okranc  i  Gildenstern  zwiastują  mu  przybycie  aktorów,  ten 
raczej  odniesie  wrażenie,  że  Hamlet  na  wieść  o  nich  i  później 
przy  ich  powitaniu  całkowicie  poddaje  się  wrażeniu  chwili  i  roz- 
koszy ze  sztuki.  Podobnież  w  scenie  z  Ofelją,  o  której  ona 
orowtada  ojcu,  widać,  zdaniem  Turck'a,  tę  wrodzoną  właściwość 
i^H-ia  poddawania  się  wrażeniom  estetycznym;  i  tu  także  owo 
vniź»>nie  piękna  związane  jest  z  moralną  oceną;  i  tu  także 
•'lerza  go  przeciwieństwo  między  treścią  i  pozorem,  lecz  i  tu 
r<'<'  może  uniknąć  odczuwania  piękna.  Olelja  pozostaje  piękną, 
ri'^l]wyrająco  piękną,  chociaż  poznał,  że  nie  posiada  duszy  nie- 
'UnKi;  Hamlet  ujął  ją  za  ręce,  i  nic  nie  mówią*!,  wpatrywał  się 
'"U.  jakby  chciał  ją  odrysować  i  t.  d ,  poczem  w  końcu  zwró- 
♦"łwszy  głowę  ku  niej,  wyszedł  z  pokoju  tyłem  z  wlepionemi 
«"  nią  oczyma,  ^tak  silnie  działa  piękny  pozór  w  Hamlecie  nawet 
:■•>  iwiadomem  rozdziale  zewnętrzności  od  treści**.  Tak  samo 
^iływa  nań  szlachetna  forma  i  postawa  mężczyzny  (lH.  4, 
•'>-fi2).  Dla  Hamleta  jest  nie  dopojęcia,  że  ktoś  druzi  nie  jest 
w  elanie  odczuć  lej  strony  estetycznej,  dlatego  to  powiada  do 
nn tki:  .Masz-że  oczy?*  (III.  4,  65),  przyczem  wykazuje  różnicę 
••'♦.»lzy  obu  jej  mężami.  Jeśli  z  jednej  strony  uderza  go  piękność 
>woctrzna  ojca,  z  drugiej  niemniej  wrażliwy  jest  na  brzydotę 
vryja;  obu  daje  wyraz  w  malowniczych  szkicach  tej  pięknej 
'■  ^zpetnei  zewnętrzności.  Jak  działa  na  Hamleta  sztuka,  jak 
'I"  na  nią  zapatruje,  jak  się  nią  gorąco  interesuje,  znajdzie  czy- 
^•"^nik  obfite  wskazówki  w  scenie  z  aktorami  (III.  2).  Szczytem 
<iJań  jest  miara,  umiarkowanie  —  jemptrance''  —  proporcja.  Po- 
iŁijwn  wykład  miejsca  tego,  podany  przez  Tarck'a,  który  jtem- 
f'^anc(^  rozciąga  do  znaczenia :  forma.  To  pewna ,  że  Tiirck  ma 
zupełną  słuszność,  gdy  wyraża  się :  «Tcn  tylko  zdolen  jest  poddać 
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się  całkowicie  i  zupełnie  działaniu  czystego  dzieła  sztuki,  kio 
już  od  przyrodzenia  w  swym  składzie,  w  zadatkach  ianiagr)  du- 
chowych posiada  skłonność  po  temu ;  czystem  arcydziełem  nie 
zdolna  jest  napawać  się  zwykła  tłuszcza,  która  nie  jest  w  stanie 
oddzielić  formy  od  treści.  Gorsze  dzieło  sztuki  bardziej  musi 
przypaść  tłumowi  do  smaku  niż  szlachetne  dlatego,  bo  przeciętny 
człowiek  zanadto  jest  przejęty  wolą.  by  jego  odczuwanie  wra- 
żeń w  całej  ich  czystości  mogło  wziąć  górę  nad  spożytkowa- 
niem ich  zaraz  ku  jakiemuś  celowi". 

II.    Pierwotne  myślenie  znajduje  się  całkowicie  na  usłu- 
gach woli.  Im  wyżej  wstępujemy  w  państwie  duchowych  uslri>- 
jów,  tern  rozmailsze  slają  się  stosunki  postrzeganych  rzeczy,  t«iu 
rozlegle jszy  i  zawiklańszy  świat  pojęć,  tern  pośredniejszy  wpływ 
woli,  aż  wreszcie  na  najwyższym  stopniu  myślenie  staje  się  dla 
siebie  celem,  oswobodzone  od  panowania  woli,  czyli  inaczej  m(>- 
wiąc,  aż  wreszcie  wola    sama   chce  myślenia  i  czyni  swoiui  ce- 
lem to,  co  dotąd  było  środkiem  do  celu.  Takie  myślenie  zowk- 
my  czystem,  przedmiotowem,  naukowem,  zmierzającem  do  po<ł 
staw  —  principia.  Dla  wilka  istnieje  jeden  tylko  stosunek  jagnię- 
cia —  jako  strawa;  dla  hodowcy  owiec,  już  stosunki,  w  jakich 
przedstawia  się  dlań  jagnię  do  świata  zewnętrznego,  są  nieporów- 
nanie   róźnorodniejsze;     wspólną   cechą    jednak    dla    sposobu, 
w  jaki  obaj:  wilk  i  hodowca,    wyobrażają   sobie  jagnię,  jest  ło. 
że  przedmiot  wyobrażenia  pomyślany  bywa  w  jednym  lub  kilku 
jednostronnie  określonych   stosunkach  do  świata   zewnętrz- 
nego, cel  bowiem  praktyczny  wyznacza  wybór  pewnych  stosun- 
ków z  całfj  liczby   wszystkich    stosunków,    w  jakich    przetlmio! 
znajduje  się  względem   świata   zewnętrznego.     Inaczej    rzecz  się 
ma  z  myśleniem  czystem.  Tu  pomija  się  szczególne  stosunki  ja- 
kimś służące  celom,  i  rozpatruje  się  daną  rzecz  tylko  jako  człon 
całości  świata,  a  zatem  w  jej  istotnych  stosunkach  do  calosn 
bytu.  Tu  szuka  się  usławczej  {komtituttv€)  idei  rzeczy.  Tym  sfo 
sobem  w  myślącym   duchu    powstaje  harmonijny  w  sobie  zam- 
knięty obraz  świata,   w  którym  każdy  przedmiot   zajnuije  swoje 
należyte  stanowisko,  odpowiednie  jego  prawdziwej  istocie.  Wszel- 
ki wzgląd  praktyczny  wpływa  na  myślenie,  przez  co  rzeczy  uka 
żują  się  nam  w  rozmaitym  świetle   stosownie  do  podmiotowoL^o 
punktu  widzenia.         Takie  samo  zróżniczkowanie  czynności,  ja- 
kie widzimy  wśród  istot  coraz  wyższego  stopnia,   zachodzi  rów- 
nież w  ciągu    rozwoju    oddzielnego    osobnika.  Nawet  u  najzdol- 
niejszych   młodzieńców    pojęcie  o  świecie   stoi  jeszcze  na  usłu- 
gach woli,    z  konieczności   przeto  jest  błędnem;   szlachetny  bo- 
wiem młodzieniec  pragnie  jak  najgoręcej,  żeby  w^szystko  na  świ** 
cie  było  dobre,   doskonałe  i  wyborne ;    patrzy  tedy  na  świat  je 
dnostronnie  z  punktu  widzenia  moralnej  wartości     Dopiero  mąż 
dojrzały,  który  przezwyciężył  rozbicie  swoich  ideałów  i  nie  sta- 
wia z  góry  żadnych   wymogów,  pojmuje  świat  takim,  jakim  on 
jest;  dopiero  jego  rozumowi  otwiera  się  prawdziwy  wewnclrznv 
związek  wszystkiego,  co  istnieje. 
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Rozpatrzmy  te  ustępy  dramatu,  które  dostarczają  dowo- 
dów, ze  myślenie  Hamleta  z  natury  swej  przybiera  ów  kierunek 
przedmiotowy,  w  któryui  wszystkie  rzeczy  i  sprawy  nabierają, 
znaczenia  ogólnego  zasadniczego.  Wysoce  cbarakterystycznem 
jesl.  iż  studjuje  na  wszechnicy  w  Wittenbergu  ;  Wittenberg  ni& 
oznacza  tu  jakiejś  ciasnej  idei  wyznania  lub  reformacji,  lecz  po* 
prostu  dia  Szekspira  i  spólczesnych  był  on  najprzedniejszym 
przedstawicielem  nauki.  Hamlet  uczęszcza  na  uniwersytet  ni& 
pro  formo-  lecz  rzeczywiście  z  miłości  do  nauki  ścisłej,  w  prze- 
<*iwstawienia  do  Laertcsa,  który  w  stolicy  świata  szuka  jena 
obiady.  Widzieliśmy  wyżej,  jak  w  scenie  po  zniknięciu  ducha 
Hamleta  uderza  zasadnicze  podstawowe  znaczenie  tego  faktu,  iż 
można  być  łotrem  i  uśmiechać  się.  Nie  jest  to  dlań  fakt  ode- 
rwany; wyszedłszy  z  tego  pojedynczego  doświadczenia,  porów- 
nywuje  go  z  objawami  pokrewnymi  i  dochodzi  do  tej  ogólnej 
prawdy,  iż  na  ziemi  w  ogóle  treść  nie  dorównywa  zewnętrznej 
formie.  Gwoli  tej  powszechnej  prawdzie,  pojedyncze  zjawisko^ 
w  którem  ta  uderzająca  zasada  wystąpiła  tak  jaskrawo,  tak  jest 
irodnem  uwagi,  iż  z  gorzką  ironją  zapisuje  je  sobie,  choć  svtua- 
<'ja  wydaje  się  mało  odpowiednią  do  robienia  notatek.  Przecięt- 
nym człowiekiem  byłoby  straszne  objawienie  ducha  wstrząsnęło 

1  owładnęło  tak  silnie,  że  nie  byłby  zdolen  do  czynienia  ogólnycb 
refleksyj;  Hamlet  od  pojedynczych  objawów  idzie  do  podstaw, 
do  praw.  Ciekawem  jest  w  tym  ustępie  zgodne  z  naukowem  my- 
śleniem a  z  cierpką  ironją  wyrażone  ograniczenie  lej  prawdy  ogól- 
nej, .przynajmniej,  pewien  jestem,  że  może  tak  być  w  Danji' 
'że  można  być  łotrem  i  uśmiechać  się).  Niestety  nietylko  to 
'Jził-je  się  w  Danji;  konsekwencja  jego  myślenia  zmusza  go  do 
rozcią?nięcia  tej  prawdy  aż  na  własną  osobę,  gdy  powiada  do 
*^Hi»:  .Id/,  do  klasztoru:  pocóżbyś  miała  być  płodzicielką  grze- 
szników? Sam  jestem  jakotako  uczciwym :  a  jednak  mógłbym 
Me  oskarżyć  o  takie  rzeczy,  że  lepiej  by  było.  gdyby  mię  była 
n:alka  nie  porodziła... .  Jesteśmy  arcyłajdakami;  wszyscy;  nie 
wierz  nikomu  z  nas*.  Jasną  jest  rzeczą,  iż  przy  takim  sposobie 
myślenia,  nic  może  być  mowy  ani  o  zemście,  ani  o  są- 
dne. U  Laerlesa.  niżej  stojącego  umysłowo,  obręb  pojęć  nie 
posiada  takiej  rozciągłości,  on  nie  zna  tej  konsekwencji  myśle- 
nia: fakt  zabicia  ojca  prymuje  tylko  w  najbliższych  zależno- 
*^*"iarh  i  stosunkach;  z  nich  odrazu  przeskakuje  do  czynu,  jak 
wdk  na  widok  jagnięcia.  Gdzie  atoli  świat  pojęć  dosiąfjł  takiej 
ro/ciąglości,  iż  rzeczy  zostają  pojęte  w  zależnościach  og(')lnych, 
*oU  traci  swój  charakter  bezwarunkowo  przymusowy,  charak- 
'T  działania  nieswobodn^go;  podmiot  nie  zostaje  rzucony  w  je- 
dnym tylko  kierunku,  lecz  otwiera  mu  się  cały  szereir  dróg,  a 
ruŁitrzy gniecie   wolowe  staje  się  sprawą  zawikłaną.     Podobnież 

2  upadku  roatki  wyciąga  wniosek  o  kruchości  całej  płci  (I.  2. 
Jłfi;  HI.  I.  141  -  146).  Myślenie  jest  rachowaniem  pojęciami; 
przedewszYStkiem  tedy  chodzi  o  ustalenie  faktów,  na  których 
"piera  się  cała  robota.  Im  umysł  bystrzejszy  i  wolniejszy  od 
opriedzeń.  lem  ściślej  dba  o  pewność  faktów.    Im  o  ważniejsze- 
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-chodzi  uogólnienia,  tern  bardziej  i  usŁawiczniej  spra\irdza  fakty, 
poty  aż  nie  pozostanie  żadna  wątpliwość.  Ztąd  to  Hamlet  stara 
się  sprawdzić  fakt  objawiony  przez  ducha;  dla  Lacrtesa  wystar- 
cza prosta  wiadomość;  proste  pozory  wystarczają  do  wyciągnie 
cia  wniosków  i  spełnienia  czynów.  Tttrck  na  drobiazgowem 

wybadywaniu  Horacego  przez  Hamleta  o  najdrobniejsze  szcze- 
góły zjawienia  się  ducha  wykazuje  stronę  umysłu  wyższ^o, 
•dla  którego  żaden  objaw  nie  jest  czemś  przypadkowem,  lecz 
wszystkie  zjawiska  stoją  w  pewnym  związku.  Można  się  z  au- 
torem pospierać  o  znaczenie  tej  sceny.  Gdy  Hamlet  na  tarasie 
oczekuje  zjawienia  się  ducha,  podziwiać  musimy  jego  spokój 
umysłu,  który  zdolen  jest  myśleć  oderwanie  w  takiej  chwili, 
a  wyszedłszy  z  pojedynczego  faktu,  dochodzi  do  prawdy  ogólnej. 
iż  ludzie  zawsze  skłonni  są  do  upatrywania  tak  w  osobnikach, 
iak  i  w  całych  narodach  błędów,  a  nigdy  cnót.  W  wywodzie  tym 
znajduje  się  wyrzeczenie  nadzwyczaj  charakterystyczne  dla  de- 
terministycznego sposobu  myślenia  księcia  (,od  urodzenia,  w  czem 
nie  sa  winni,  skoro  natura  nie  może  wybierać  swego  początku' 
itd.  1.'  4.  t>3.). 

^Sławny  monolog  a.  III.  jest  dalszym  dowodem  tego,  jak 
w  myśli  Hamleta  oddzielne  przeżyte  doświadczenie  wykrystali- 
zowywa  w  prawdę  powszechną;  z  własnego  cierpienia  dochodzi 
<io  rozważania  ogólnego  cierpienia  ludzkości,  które  ona  ma  do 
zniesienia.  Tak  jak  on  mógłby  strząsnąć  z  siebie  brzemię,  tak 
samo  mogliby  zrobić  wszyscy,  gdyby  nie  owa  niepewność  rzeczy 
zagrobowycłi,  lub  ściślej  biorąc,  niezupełnie  złamana  energja 
żywotna,  która  powstrzymuje  od  kroku  ostatecznego.  Popęd  do 
życia,  do  działania  staje  w  drodze  żądzy  zrzucenia  wraz  z  ży- 
ciem wszelkiego  cierpienia.  Od  tego  kroku  powstrzymuje  nie 
prosta  myśl  —  fhoughf  —  lecz  popęd,  energja  duszna,  siła,  ró- 
wnoważąca w  danych  warunkach  przeciwną  siłę  tak.  że  nie  do- 
chodzi ani  do  śmierci  ani  do  życia.  Od  szczególnego  zastosowa- 
nia tego  prawa  do  samobójstwa  przechodzi  Hamlet  do  ogólnego 
sformułowania:  wszędzie,  gdzie  się  coś  dzieje,  gdzie  ma  przyjść 
do  jakiegoś  czvnu,  musi  wziąć  górę  popęd  w  pewnym  określo- 
nym kierunku;  kierunek  popędu  ukazuje  się  w  świadomości 
jako  myśl  —  ,thou«^ki\  Rozmaite  siły  są  rozróżniane  według  kie- 
runku, w  jakim  działają.  Jeśli  Hamlet  powiada,  że  już  uczynione 
postanowienie  zostaje  niewykonanem  wskutek  nowej  wyłaniają- 
cej się  myśli,  to  samo  się  przez  się  rozumie,  iż  przezto  pojmuje 
się  nie  prostą  myśl,  lecz  siłę  poruszającą.  Myśl  może  także 
istnieć  w  świadomości  bez  popędu  (//#>*).  który  dopiero  udziela 
jej  siły  działającej,  np.  można  sobie  wyobrazić  wszystkie  sto- 
sunki pewnej  określonej  przestrzeni,  choć  nie  koniecznie  musi 
odpowiadać  im  jakaś  rzeczywistość.  Takie  czyste  myśli  nie  sa 
w  stanie  zakłócić  jakiejś  akcji ;  one  jej  towarzyszą.  Myślący 
przeto  człowiek  nie  koniecznie  musi  być  niestanowczym  zwle- 
kaczem  {yischei)\  w  duchowym  ustroju  wysoce  rozwiniętym  my- 
dlenie staje  się  czynnością  samodzielną,  niezawisłą,  nie  sto- 
jącą  na  bezpośrednich    usługach  funkcji   woli.    Zupełnie  przed* 
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miotowe  rozważanie  rzeczy  może  bardzo  dobrze  istnieć  i  toczyć 
się  obok  najśmielszego  działania  z  całą  silą,  jak  Ło  można  ob- 
serwować w  rzeczywistości  na  wielkich  ludziach  np.  na 
Cezarze**. 

III.  U  niższych  istot  akt  woli  znajduje  się  w  największej 
zależności  od  wrażenia ;  każde  działanie  wywołuje  wnet  odczyn. 
Im  wyższa  jest  istota,  im  czystsze  i  wykształceńsze  wrażenia, 
a  myślenie  zasobniejsze  w  pojęcia,  tern  większa  możliwość  roz- 
maitych przejawów  woli,  lo  znaczy  z  tern  większą  swobodą 
'względną)  zjawia  się  wola;  nakoniec  u  istot  najwyższych  osiąga 
się  taki  stopień  swobody  woli,  że  ta  ostatnia  uwydatnia  się 
w  twórczym  czynie,  w  poddaniu  się  pewnej  idei.  Widzieliśmy, 
ii  przy  czyste m  myśleniu  wszystkie  istotne  stosunki  danego 
przedmiotu  kojarzyły  się  i  zlewały  w  jedność,  w  pojęcie  kon- 
stytutywne tego  przedmiotu ;  tak  samo  przy  czynie  twórczyn> 
przejawy  woli  i  odpowiadające  im  działania  następują  po  sobie 
V  ten  sposób,  że  powstaje  całość,  wyobrażana  z  góry  przez 
działająca  jednostkę,  a  organicznie  związana  w  swych  częściach. 
Przy  zwyczajnem  czynieniu,  w  którem  chodzi  tylko  o  sam  koń- 
cowy wynik,  zadość  sprawia  dopiero  osiągnięcie  tego  wyniku; 
oddzielne  działania,  szczeble  wiodące  do  tego  wyniku,  nie  znaj- 
dują się  ze  sobą  w  związku  organicznym,  jeno  następują  po  so- 
bie według  prawa  zależności  przyczynowej ;  zamierzając  dopiąć 
cel  końcowy,  musi  się  po  drodze  chcieć  tego  i  owego,  i  to  wy- 
konał^, co  z  tym  wynikiem  nie  stoi  w  żadnym  wewnętrznym 
związku.  Łatwo  przy  tem  wola  popada  w  sprzeczność  ze  sobą 
^amą.  ^dy  pragnie  celu,  ale  nie  pożąda  środków,  wiodących  do 
niego.  Taka  działalność  staje  się  prostą  robola;  prowadzi  się  ją 
z  połowiczną  duszą.  Jeśli  chodzi  tylko  o  wynik  ostateczny^ 
^rcŃdki  wiodące  do  niego  są  czemś  przypadkowem  i  zbytecznem; 
jeśli  tedy  zbywa  im  na  cechach  wewnętrznej  konieczności, 
w  każdym  przeto  momencie  wola  może  chcieć  czegoś  innego^ 
co  stoi  w  sprzeczności ;  to  staje  się  źródłem  zatargu  i  nie- 
przyjemności. Naodwrót  w  działaniu  twórczem,  każdy  krok, 
ykaidy  osobny  przejaw  woli  związany  jest  z  przeświadczeniem^ 
o  jego  konieczności,  każdemu  bowiem  przejawowi  woli  towa- 
rzyszy gotowe,  istniejące  już  z  góry  wyobrażenie  o  całości  je- 
dnolitej w  sobie  zamkniętej ;  w  ten  sposób  zawsze  jednocześnie 
z  chceniem  przychodzi  i  zadowolenie,  którego  zażywa  twórca,  pa- 
trząc na  przytomną  w  swej  wyobraźni  już  gotową  i  skończoną 
całość;  tym  sposobem  twórca  doznaje  przyjemności  już  w  riącju 
działania,  znajduje  ją  w  samej  działalności  przy  wcielaniu  przed- 
miotowo wartościowej  całości,  bo  to,  co  ma  się  stworzyć,  jest 
wciąż  obecnem  duchowi  twórcy  i  stanowi  wewnętrzne  jego  po- 
gadanie. Widać  to  na  ludziach  z  nastrojem  religijnym;  czło- 
wiek religijny  w  każdej  chwili  ma  przytomną  w  wyobraźni 
wspaniałość  królestwa  bożego;  wykony wując  najprostsze  jakieś 
działanie,  posiada  zarazem  świadomość,  że  przez  to  działanie, 
przez  każdy  krok  swój  zbliża  się  do  urzeczywistnienia  królestwa 
toiego,  skutkiem   czego   przy    najprostszej   czynności    odczuwa 
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radość  i  błogość,  właściwa  jedynie  woli  zgodnej  ze  sobą  w  ka- 
żdym momencie.  Dzia/alność  staje  się  ciężką  i  coraz  cięższą  ro- 
botą tylko  przez  to,  źe  oddzielne  momenty  czynienia  uwaia 
działacz  za  nieistotne  same  przez  się,  za  wartościowe  jedynie 
przez  wzgląd  na  osiągnięcie  celti  końcowego.  Tworzenie  czło- 
wieka ogarniętego  i  poruszanego  przez  jakąś  ideę  przypomina 
właśnie  człowieka  przejętego  religijnem  usposobieniem:  każdy 
moment  działalności  jest  chciany  jako  taki;  wola  zatem  nie 
wpada  ze  sobą  w  rozterkę.  Radość  z  tworzenia  u  artysly  i  bło- 
gość dzieci  bożych  wśród  wszystkich  utrapień,  cierpień  i  mizerji 
polega  na  jednakowej  podstawie.  W  obu  przypadkach  działaui' 
nabiera  znaczenia  przedmiotowego,  to  znaczy  działaczowi  cho- 
dzi przy  niem  tylko  o  rzecz  sarnę,  nie  o  własną  osobę.  Do  ta- 
kiego czystego  działania,  tak  samo  jak  do  czystego  odczuwania 
wrażeń,  czynią  człowieka  zdolnym  tylko  wrodzone  jego  zadatki 
(aniagc)^  jego  przyrodzony  zakład  duchowy. 

Pierwszym  warunkiem  czystego  działania  jest  zdolność 
<lo  urabiania  idei;  ta  zaś  zależy,  jak  się  rzekło,  od  przedmioto- 
wego kierunku  ducha  w  obrębie  myślenia.  Drugi  warunek  sta- 
nowi  śmiałość  urzeczywistnienia  tego,  co  się  pomyślało,  choć 
te^o  bezpośrednio  nie  domagają  się  okoliczności;  dalej  ześrod- 
kowanie  wszystkich  sił  ku  temu  celowi,  t.  j.  pokrewne  logicznej 
zdolności  abstrahowania  oderwanie  się  i  praktyczne  pomijanie 
wszelkich  momentów  przypadkowych  leżących  poza  planem 
Gdy  mowa  o  takiej  bezwzględnej  energji.  o  przyrodzonej  sile 
bołiatera.  głównym  warunkiem  jest,  by  owa  bezwzględność,  owa 
praktyczna  zdolność  al)strahowania  rox,ciągaIa  się  także  i  na 
własną  osobę,  w  przeciwnym  razie  będziemy  mieli  do  czynienia 
z  pospolitym  egoizmem.  Takiej  wrodzonej  siły  do  czynu  (wrwiżi  ł- 
sigć  kraft)  w  Hamlecie  widzi  Tiirck  dowody:  w  zachowaniu  się 
po  ujrzeniu  ducha  (,Los  mój  woła'  itd.  I.  4.  81),  w  traktowaniu 
ducha  w  scenie  z  przysięgą,  w  zachowaniu  się  po  zabiciu  P<»- 
lonjusza,  w  opowiadaniu  o  Rozenkrancu  i  Gildensternie  <V-  2*. 
Hamleta  trudno  nakłonić  zzewnątrz  do  akcji:  dowodzi  tego  od- 
krycie ducha,  które  nie  potrafiło  go  bezwładnie  porwać.  Fortyn-, 
bras  świadczy,  że  książę  mógłby  był  być  znamienitym  królem 
(V.  2.  385}.  Wybitnej  siły  czynu  dowodzi  wyraźnie  walka  z  k«»r- 
sarzami;  dalej  wysoce  charakterystycznem  jest  zachowanie  mc 
u  mogiły  Ofelji,  gdzie  rozdrażniony  woła:  ,to  ja,  Hamlet,  książę 
Danji'  ;  prawdziwa  siła  czynu  dochodzi  tu  do  zupełnej  świado- 
mości; również  w  wyrzeczeniu:  ,Niech  sam  Herkules  czyni  co 
może,  kot  będzie  miauczeć,  a  pies  dostanie  kanikuły*.  Że  Ha- 
mlet w  tragiedji  naszej  nie  wykazuje  działania  z  planem,  je^^t 
to  następstwo  okresu  przełomowego,  w  jakim  jest  odmalowany, 
skutek  bolesnej^o  rozczarowania,  które  mu  odejmuje  chęć  dą- 
żenia do  określonych  celów.  To  jednak  nie  powinno  nas  w  błąd 
wprowadzić;  owszem  winniśmy  zwrócić  uwagę  na  warunki,  od 
których  zależy  zdolność  do  twórczej  działalności;  skoro  tym  wa* 
runkom  w  Hamlecie  dzieje  się  zadość,  nie  będziemy  się  zasta- 
nawiać i  wahać,  czy  mamy  i  w  tym  względzie  zaliczyć  Hamleta 
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do  luiJzi  stojących  najwyżej.  Nie  byłby  Tiirck  niemcem.  żeby 
t.if  uo:;ólml  swogo  poglądu  we  wzór:  „Bob.-iter  Łragiedji  ^HamleŁ* 
jH^i  cziowtekiein  slojącym  niesłychanie  wysoko,  z  czysŁem  od- 
rzijw««niein  wrażeń,  z  czystem  myśleniem,  i  z  czyslą  wolą;  Irój- 
'  y  tej  odpowiada  jotro  pojmowanie  piękna,  znajomość '  zasad 
"j'4nvrh  i  twórcza  siła  czynu""'). 

Pozostawiam  na  boku  pytanie,  o  ile  zgodnym  z  prawdą 
j'^t  nakreślony  przez  Turck'a  schemat  duchowości  wielkiego 
rriowieka;  owszem  nietrudno  dostrzedz,  ii  jest  on  teoretycznym; 
w  miarę  uogólniania  przez  coraz  większe  oka  roboty  autora 
uri»kaio  coraz  więcej  z  rysów  ludzkich,  aż  wreszcie  zostało 
<i(Qde  rusztowanie,  szczególniej  niewystarczające  w  określeniu 
woii,  działania  u  wielkiego  człowieka.  Weźmy  najprostszy  a  za- 
tpni  najłatwiejszy  do  sprawdzenia  przykład  twórczej  działalności 
u  wielkiego  artysty;  przypomnijmy  sobie  tworzenie  u  takich 
•::^nju8zów  jak  Buonarotti.  lub  da  Vinci;  jakżeż  ono  jest  dale- 
k]^ra  od  schem.itu  naszkicowanego  przez  autora!  A  i  w  innych 
«-:»rębaob  ludzkiej  działalności,  jakie  walki  wewnętrzne,  jakie 
»iany  dalekie  od  błofi^ości  religjanta  przebywali  wielcy  ludzie  I 
Z>'cie  ich  cnie  bywało  nieraz  szarpaniną  nieustającą.  Schema- 
lyrznie  przyjmowane,  jako  etap  w  rozwoju  wielkiego  człowieka, 
.'awalenie  się  optymizmu  młodzieńczego  nie  jest  żadnem  prawi- 
«ił»'m ,  jest  objawem  przygodnym,  czysto  osobistym.  Są  wielcy 
'nizie,  którzy  ni?dy  te^o  załamania  się  ideałów  nie  przebywali 
<llalpgo.  że  szczególniejsza  doskonałość  ich  duszy  i  stykanie  się 
i  iycił^m  dozwalało  im  ustawicznie  robić  korrekcje  swoich  po- 
;ląiJów  na  świat;  nifędy  też  nie  spotkało  ich  straszne  odłudzenie. 
przypadek  Hamlota  jest  czysto  indywidualnym,  nie  ż:idną  zasadą, 
^''irliowa  dojrzałość  gienjalnego  męża  nie  poleca  na  owem 
»Mjrelvc7nern  wygaśnięciu  woli  młodzieńczej,  wybiegającej  na- 
pr7pciw  świata  ze  swoimi  ideałami,  bo  ostatecznie  cóż  znaczy 
•>wa  słusznie  przyjmowana  przez  autora  twórcza  działalność  na 
usługach  idei.  na  poddaniu  się  jej  w^yłącznie;  wszakżeż  jestto 
'1^  innego  tylko  wcielanie  w  dalszym  ciągu  swoich  ideałów,  na 
vvriskanłu  ich  w  wosku  społeczności.  Właśnie  wielkość  re- 
'<»r?nitor6w  jak  Mojżesz,  jak  Jeremiah,  Jezajali,  Lutber,  Loyola, 
AiHlkicb  prawodawców  stanowi  wdrażanie  absolutne,  często  bez- 
')t(t!»ne  swojego  podmiotu,  swoich  poglądów  orlich  w  miazgę 
ii*izkości.  kształtowanie  przedmiotu  wedle  swojej  myśli  i  czu- 
'ii  l>»cz  me  o  to  tu  chodzi.  Autor  sprawiedliwie  pojął  i  ocenił 
n.i'nleta  jako  wielkiego  człowieka,  lecz  w  pojęciu  swojem  nie 
•ł«»<*enił,  lub  jakby  umyślnie  obniżył  niektóre  strony.  Przede- 
^•izysikiem   w  metodzie  dowodzenia  niekiedy  wyciągał  doniosłe 


137*  łDer  Held  der  Hamlet -Tniifoedie  ist  etn  horh<tstehender  Meusrh, 
"if  r^iner  Empfin>tune,  reinetn  Menken,  und  reinem  Willen.  und  rw.tr  entspricht 
•'f<r  Dreihrit  sera«  »e«chvlische  AufT  ssun^,  seine  Erken<  tni«s  all^emeiner  Prin- 
ft-tn  aa  I  «rine  achoprer  »che  Thatkraft*  —  «•  75  W  zamknięciu  pracy  ie^l  teł 
*>nf  kiirtc  Ko  I  mci'  tr^ici  taeiedji  .Hamlet'  :  »E!i  i«  da»in  der  bctieutsuiniKte 
^  '<«'(  <*.€%  mentchlidien  S««'len'eben%  geschiidert,  das  Eintreten  Cer  Erkenntniss 
*-i  rłBftNccnden<  des  wahrhaft  Realen*. 
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wnioski  z  faktów  lub  miejsc  dramatu,  które  wcale  takiego  zna- 
czenia nie  posiadają;  konstrukcje  autora  wspierają  się  na  nie- 
jednej glinianej  podstawie;  czasami  wyrażenie  tekstu  bywa  zgolą 
inaczej  wykładane**®);  jeżeli  atoli  jakieś  miejsce  jest  kontesto- 
wane, wykladacz  powinien  być  dwakroć  ostrożniejszym  w  wy- 
ciąganiu z  niego  dowodu  dla  swego  twierdzenia. 

Lecz  przyjmijmy  przedstawienie  rzeczy  Turck'owe  i  zrób- 
my robotę  odwrotną ;  jaki  według  tego  wyjdzie  Hamlet?  Oslatea- 
nie  sprężyną,  krynicą  bijącą,  uUimum  movens,  będzie  owa  pnez 
Ulrici'ego  bystro  i  głęboko'  dojrzana  ^działalność  twórcza*.  Ona 
pcha  do  urzeczywistnienia  ,idei',  której  się  całkowicie  oddal 
wielki  człowiek.  W  działaniu  swojem  nie  zna  on  skrupułów, 
wszelkie  środki  są  mu  dobre,  z  niemi  się  nie  pora  przy  wvbo- 
^irże;  miażdży  robactwo,  stające  mu  na  drodze,  bez  wyrzutów 
sumienia  i  bez  zawahania:  wszak  ono  przeszkadza  mu  do  wcie- 
lania idei,  a  charakter  władczy,  bohaterska  natura,  —  ,sputvra- 
nitał^  —  nie  cierpi  żadnych  procesów  i  sporów  między  sobą 
a  innymi  ludźmi.  Na  oburzenie  ze  strony  miażdżonych  ma  jedne 
odpowiedź  bez  repliki :  działanie  moje  jest  ,koniecznościąS  kroki 
moje  są  ,organicznymi  momentami'  całości;  inne  być  nie  mogą; 
jako  determinista  utożsamia  czyny  swoje  z  aktami  woli  opatrz- 
ności ;  w  odwodzie  ma  nie  jakieś  tumaniące  hasło  dla  Uuma, 
w  które  sam  nie  wierzy,  lecz  odczute  do  głębi  duszy,  przyro- 
dzone i  wyrozumowane  a  niezachwiane  przeświadczenie,  iż  Bóg 
tak  chce.  W  postępowaniu  swem  mimo  to  doznaje  na  każdym 
kroku  przyjemności  (freude)  z  działania,  czasami  poczucia  swej 
wyższości.  Słowem,  bez  wprowadzenia  ograniczeń,  obraz  wielkiego 
człowieka,  podany  przez  Turck'a,  równie  dobrze  pasuje  do  Atylli 
jak  i  do  Aleksandra  Macedońskiego ;  wszakże  pierwszemu  opatrz- 
ność kazała  być  biczem  ludzkości,  wtóry  uwierzył  podobno,  iż  jest 
synem  bogów :  tak  doskonale  utożsamiła  się  ich  idea  z  wolą  bożą. 
W  schemat  Turck'a  zmieści  się  i  potwór,  i  gienjusz  dobroczynny. 
Zamiast  tedy  Hamleta,  siejącego  zło  i  zagubę  przez  brak  sity 
czynu,  przez  nieslanowczość,  mamy  Hamleta,  gotowego  do  sze- 
rzenia zła  przez  bohaterską  siłę  czynu  i  samowładczość ;  zamiast 
bestji  ślepej,  mamy  gorszą,  bo  obdarzoną  wolą  i  energją.  Cała 
rzecz  jest  w  tern,  iż  naturę  wielkiego  człowieka  określa  ja- 
kość przewodniej  władczej  jego  idei,  cel  jego  siły 
twórczej.  Doskonale  rozumiał  to  Ulrici,  wprowadzając  do 
swego  pojęcia  bohatera  pewne  moralne  ograniczenia,  choć,  o  ile 
mi  się    zdaje,    nieściśle   i    błędnie    ujął   i   wyraził   spółczynniki 

138)  Np.  wyraz  ,iAry  w  V.  a.  31,  który  najocsywticiej  odnosi  «<  *Jo 
t^ratfu',  a  nie  do  ,villaim'es*,  — jak  za  Heath'ein  przyjmują  Elzę,  Detiui  —  Tiirci 
bez  wahania  bierze  w  teoi  ostatniem  znaczeniu  i  wysnuwa  daleki  wnio«ek,  Ts^k 
samo  rzecz  się  ma  z  osławionem  ,Go<l  kissing  carrion  ,  zamiast  wyrainego  w  obu 
wydaniach  Q.  i  F.  ^oo(i  kissinj^  carrion'.  Patrz  tekst  i  adnotacje.  Tiirclc 
po  staremu  przyjmuje  dziś  bezwarunkowo  przez  anglików  odrzucone  znacfcote 
kind  -  das  Kind  (I.  a.  65},  i  na  podstawie  tak  wątlej  opiera  Rl^boki  wniosek,  i/ 
przyczepka  księcia  do  słów  kióla  [my  cottsin,  and  my  S0n)  dowodzi  naukowej  ict* 
slośd  myślenia  Hamletowego,  potrzeby  ścisłego  stwierdzenia  iaktówl  1 

00ŁXX1I    — 


ograniczające  ideę  kierowniczą  heroja.  Obalając  pojęcie  Hamleta, 
obejmujące  pierwiastki  dobra,  szlachetności  i  moralności,  wpadŹ 
Tdrck  w  błąd  przez  to,  źe  wykluczył  je  z  charakteru  pojętego  przez 
Siebie  Hamleta -Wielkiego -Człowieka.  Blade  ograniczenie,  jakie 
wprowadza,  stawiając  za  warunek,  iżby  owę  bezwzględność 
rozciągał  wielki  człowiek  na  wszystko,  więc  włącznie  i  na  wła- 
"mą  09obę,  —  gdyż  inaczej  będziemy  mieć  do  czynienia  ze  zwy- 
kłym egoizmem, — ^jest  nie  wy  starczaj  ącem. 

Wielki  człowiek,  pomyślany  przez  Turck'a,  wielce  przy- 
pomina yUeberwunsck*^  Nitsche^go  —  stworzenie  wyposażone  nie- 
ograniczonym gienjuszem,  ale  bezlitosne,  złe,  nienawidzące,  dum- 
ne, depcące  i  pomiatające  ludźmi  zwykłymi  ze  świadomościji; , 
namysłem  i  dla  zasady;  działające  jak  sprężyna  nieodzownie 
£  przyrodzoną  silą  czynu,  która  jak  instynkt  nie  zastanawia  się 
1  nie  rozważa.  Poglądy  tego  rodzaju  w  zastosowaniu  do  jedno-, 
stek.  jako  przeszkód  dla  idei  Wielkiego  Człowieka,  prowadzą 
<Jo  nietolerancji  bezwzględnej,  do  auto-da-fe^  do  teorji  ^Herren- 
Sfęra^  wobec  Daszej  ^kiaven'Moral^\  W  zastosowaniu  do  naro- 
dów zwyciężonych,  jako  przeszkód  na  drodze  Narodu-Gienjuszu,  ^ 
wiodą  do  haseł :  ^ausrotten\  do  zachcianek  zburzenia  nowożyt- 
nego Babilonu,  które  przejawiały  się  w  czasie  wojny  francuzko- 
iiiemieckiej.  Dokonane  czyny  łatwo  potem  uświęca  się  wolą 
opatrzności,  jak  w  historycznym  telegramie:  yWelche  Wendung 
ayrek  Gottfs  Fugun^.  Nawet  Neron  doskonale  wchodzi  w  te  ramki:, 
miał  wysoko  rozwinięte  poczucie  piękna,  nie  znał  skrupułów,/ 
•luałał  bez  wahania  mocą  instynktu.  Poglądy  tego  rodzaju  są 
&wiadomem  i  rozmyślnem  zaprzeczeniem  ducha  ewangielji  tak 
nienawistnej  dziś  dla  wielu  ;są  obmyślanem  podeptaniem  naczelnej 
idei  największego  (jeśli  mierzyć  wielkość  doniosłością  i  trwałością 
wpływu  na  świat  i  na  wieki)  wśród  narodów  ludu  hebrajskiego — 
i'iei  kręf^)słupowej  o  moralności  w  świecie  ludzkim — gwoli  uwiel- 
Itienia  dla  ubóstwianej  idei  przebóstwionych  dziś  Hellenów,  idei 
wiedzy  i  piękna,  godzącej  się  tak  doskonale  z  tegoczesnem  roz- 
F'3Łsaiiiem  w  użyciu  życia  i  dóbr  tego  świata,  z  magnetycznym 
Wyciągiem  do  zbytku  i  do  rozpusty,  z  nowożytną  literaturą  piękną 
Uczącą  w  sobie  niezwykłe  talenty  i  świadomy  a  umyślny  brak 
wszelkiego  ideału,  z  możnością  usprawiedliwienia  współczesnego 
helotyzmu  i  upodlenia  warstw  pracujących.  Tak  to  barbarja, 
atawistycznie  wyrzucająca  swoje  pomysły,  jak  wulkan  zuzle  i  po- 
pi«*ł  na  rozkoszną  roślinność  winnic  i  oliwnie  stoków  swoich  — 
l^k  to  zwyrodnienie  pisarzy  tegoczesnych  może  i  śmie  dziś 
p-rzeciwstawtać  te  przywódcze  idee  wszechludzkości  i  kłócić  je 
2^  sobą,  zamiast  dążyć  do  zespolenia  ich  w  jednej  wyższej  idei 
społecznego,  L  j.  moralno-wiedzowego,  hebrajsko-greckiego  roz- 
woju, która  powinnaby  prowadzić  ludzkość  w  przyszłości. 

Przypuszczam,  iż  nie  takiego  Hamleta  pomyślał  TUrck, 
l^^Y  takiego  bez  żadnej  złej  woli  wyobrazić  sobie  można  na 
^<^  i^o  schematu.  Jeśli  z  jednej  strony  autor  w  swojem 
("fiedstawieniu  bohatera  nie  oddał  w  całości  człowieka,  jakiego 
c^emy  w  Hamlecie,  a  to  skutkiem  przemilczenia  o  stronie  mo- 
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raltcejs  fe  drugiej  w  t)bnęT)ie  lozncia  i  myśłema  nie  podniósł  nair* 
tfote  wraibliwej  natury  księcia.  Nakoniec  TOrok  uklwit  sobw 
wielce  zadanie,  wypuszczając  całkowicie  z  uwagi  fcawilą  spra- 
wę obłędu;  zrozumiałem  jest,  ii  udawanie,  jakie  pow^echnre 
t)rzyJTnują  w  królewicu,  nie  było  na  rękę  dla  poglądu  tytko  co 
rozebranego.  Ujemne  etrony  jednakowoż  nie  mogąeaćmić  wy«> 
bomyx^  zalet  pracy,  wołnej  od  jaskrawych  irttciągań,  od  ryzy- 
kownych uzupełnień,  nieprawdopodobnych  domysłów,  ścisłej  i  je- 
diTohtej,  a  z  pewnemi  zmianami  rozwiązującej,  zdaniem  mojem 
psychologiczną  zagadkę  charakteru  Hamleta. 

Powiedzie<5  tego  nie  można  o  pracy  GŁLBER%  "*),  która 
jost  zespoleniem  lub  echem  rozmaitych  poglądów,  jaz  nam  zna- 
nych, uzupełnionych  kiłku  oryginalnymi,  ale  na  nieszczęście 
nietęgimi  pomysłami.  Autor  wdaje  się  w  bardzo  długie  omówie- 
nia i  szczegóły  aż  do  szkicowania  nam  mimiki  Hamleta;  a  więc 
mamy  i  krzyżowanie  ramion,  i  zwracanie  oczu  w  górę  «uż  białka 
widaó,  i  nachylenie  głowy  z  wyrazem  jak  u  niewolnika  w  rzei- 
bie  Michała  Anioła,  i  kąsanie  sobie  warg.  i  rozmaite  inne  dzie- 
ciństwa. Zgruba  pogląd  autora  przypomina  nieco  pojęcie  Wer- 
der^a,  lecz  bez  głębokości  tego  ostatniego ;  i  dla  Gelber^a  po  da- 
wnemu chodzi  w  łragiedji  o  ^vcielenie  sprawiedliwości,  o  mka- 
ranie  winowajcy;  rola  ta  przypadła  w  udziale  Hamletowi,  który 
jak  sędzia  musi  najprzód  bardzo  trudną  sprawę  wykryć,  potem 
osądzić  i  ukarać.  Przy  tej  sposobności  Szekspir  przeprowadza  swoje 
nową  i  kardynalną  ideę:  panowania  rozumu ;  Hamlet  jest  to  pierw- 
szy potężny  objaw  zwycięztwa  racjonalizmu  nad  średniowiecz* 
r.emi  wierzeniami,  nad  cudami.  ^ Władztwo  rozumu  na  całej  łi. 
nji,  to  jest  postulat  poety"  (s.  247).  który  w  innych  dramatach 
odmalował  skutki  bezrozumu  namiętności.  W  tym  wzglę^ie 
,. Hamlet  jest  Historją  najbardziej  królewską  ze  wszystkich  bisto- 
ryj.  jakiej  nie  było  od  czasów  ewangielji'*  (s.  246).  W  ogóle,  — 
i  to  jest  sprawiedliwe  w  pracy  Gelber^a. — autor  wszędzie  pod- 
prowadza pod  dramat  tło  dziejowe,  czy  to  mali^ąc  wykwitające 
pojęcia  racjonalizmu,  czy  to  tłumacząc  ducha  jako  ^.iwisko. 
w  które  spółcześni  Szekspirowi  powszechnie  wierzyli,  czy  to  ce- 
Hlawiając  treść  sztuki,  Klaudjusza,  Hamleta  i  Gierlrudę  —  z  toz* 
namiętniającą  anglików^  epoki  Szekspira  i  oały  świat  ówczesny 
sprawą  zamordowania  Darnley'a  i  podejrzeń  padających  na  Ma- 
rją  Stuart  i  Bothweira,  któremu  w  trzy  miesiące  po  tajemniczej 
śmierci  pierwszego  małżonka  oddała  rękę  piękna  królowa  szkoc- 
ka. Przez  cały  dramat  przewija  się  jako  filozoficzny  /<^"/-*f*At% 
który  autor  nieraz  solistycznie  wyśrubowywa,  zwycięztwo  praw* 
dy  nad  pozorem;  rycerzem  tej  prawdy  jest  wszędzie  HlŁinlet. 
Kluczem  charakteru  królewica  —  mamy  bowiem  znowu  ś^t^y 
klucz  —  jest  ustęp :  ,To  pewna,  że  ten,  co  uczynił  nas  z  Łakiui 
rozległym  rozumem  (fargf  (łiseotirse\  poglądajacym  wstecz  i  na- 
przód, niedał  nam  tej  zdolności  i  boskiego  rozmnu,  by  butwial 

^39)    AdóIf  Gelb«r.   lPlta1cc5pcare*sche  ProbTeńie.  Flitn  lAd  EtnYt^it  in  Ma- 
ntćt.  Wie<kń&.  rSyt  ;  ftpora  WKfiku,  obejmuJ9|Cft  •/$  Mromc. 
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V  oas  owuźyty'  (IV.  4.  36);  urywek  ten  powtarza  autor  przy 
każdej  sposoboości.  Hamlet  tedy  jesŁ  uosobieniem  siZy  my- 
dlenia  i    rozumu.    ^^Roeum  jest  W  aim  wlacicą  (stmvtrdn);  oA 
kienije  jego  wolą,  nakazuje  czyBy,  i  żaden   rozkaz  zzewnątrz 
n*e  nm,  znacteoia,  póki  on  go  nie  pojmie  i  nie  uświęci"  (s.  70). 
Co    do  natury  księcia,  powiada  autor:    ^raz    nazawsze  należy 
r ocalać  się  z  yędem,  według  którego  winy  Hamleta  szukuć  wy- 
pada w  braku  ene^gji,  lub  w  tchórzowstwie  j«igo  istoty.   Hamlet 
Kłial  obowiązek  i  musiał  działać,   posiadał  dobra  wolę  po  temu 
?  cbciai   działać;   wreszcie   miał   siłę   czynu  i  działał''    (s.  2^-il). 
Jeżeli    Łedy   człowiek   cały  do  rdzenia  jest  rozumem,  a  do  tego 
ua  wolę   do  zrobienia    czegoś,   i   energją  do    przej^rowadzenia 
'A  czyn.   ciekawe   rodzi  się  pytanie,   czemuż   tedy    tak  dziwnie, 
jakby  niediętnie.  lub  bojaźliwie,  opieszale  lub  wabaji^co  spełnia 
obowńązek.  lub  co  więc^^j  .urząd  sędziego*?    Przy  takiem  posta- 
wieniu  charakteru   Hamleta,  zobaczymy  jak  wywija  się  autor? 
Ducb  odkrywa  Hamletowi  zbrodnią    i  wkłada  na  niego 
obowiązek    pomsty,    która,    ściśle  biorąc,  nie  jest   pomstą,   lecz 
«'  ruz umieiiki   Werder'a  i  Struvego,  sądem  i  karą  na  zbrodnia- 
rza   Diacz«*go  Hamlet,  uosobienie  rozumu  i  siły  czynu,  nie  przy- 
Vęf»u!e  wnet  do  dzieła?  Nie  z  moralnych  skrupułów;  to  tłuma- 
<z*:ttie   cdrzuca  Gelber:     „Wszystkie  popędy  moralności  i  spra- 
wiMliwości  popychają  go  do  tego,   i  w  całym  szerokim  obrębie 
ijkktów  i  refleksyj  nie  ma  ani  jednego  powodu  do  powątpiewa-' 
uta  o  pracowitości   tego    kroku.     Daleko    od    siebie   odtrącamy! 
myśl  dziwaczną,  żeby  Hamlet,  jako  istota  wysoce  moraliik,  od-; 
^rtttwut  Szczególny  wstręt   do  zabicia  człowieka,   zwłaszcza  gdy 
^•n  ostatni  na  to  zasługuje.  Nie  wiem,  jak  niektórzy  dojść  mogli 
Jii  l^g<>,    £e  dziecko    czasów   Szekspira   gubiło  się    w    teorjach,- 
kiure   dojrzały   dopiero   w  180  lat  później   w  płowie   Beccaria'i,i 
ni«*  mówiąc  zgoła  o  lem,   że  teorje  te  nadają  się  tylko  do  prze-. 
»t<;pców,  których  trzyma  się  pojmanych  w  więzieniu,  ale  nie  do . 
KUudjusza,   który  jest  na  tronie**  (s.  159).    Przez  dwa  miesiące* 
iUmlet  nie  robi  nic,  aż  dopiero  deklamacja  aktora  przypomniiiła. 
nu  jrf^  sprawcę;  wtedy  wysuwa  naprzód  podejrzenie,  że  duch 
uioże  być  .djabłem^  (U.  2.  57ó).    Jako   myśliciel   i  jako   sędzia,  • 
Tticn  zaczął  sądzić,    powinien  był  absolutnie  sprawdzić  i  przeko* 
iixć  *»łę  o  jakości  t^o  świadka,  odróżnić,  czy  to  prawda,  czy  to 
p«t2iir  or^ca.     W   pierwszej   chwili  (I.  5.  188)  sam   towarzyszom 
<aj»MjmiL  że  to  uczciwy  duch  [.an  honest  ji^host)^  teraz  wątpi  o  jego  ' 
iiczriwości;  nakazuje  mu  to  wszechwładny  rozum.    Hamlet  jest  I 
^xi«<kieni    swq}e^o    czasu;    wszyscy   wtedy   wierzyli   w   duchy 
V  złe  duchy,  jyiamyż  za  to  wykreślić  Hamleta  z  rzędu  filozo-' 
/<»w  I  oiytticieli?  Hynajmniej;  wszak  Milton  i  Łuther,  Glainville 
j  Pascal   Morę  i  Newton  i  setki  innych   wierzyli  w  cuda,  w  de- 
mony i  duchy!**     Wyobraźmy  sobie,  że   Hamlet  nazajutrz,   lub 
l*}śe  sacnej  nocy,  której  widział  ducha,  rzuca  się  na  Klaudjusza, 
l»rzy  ccam  albo  go  rani,   albo  go  zabija,  al  ho  zostaje  rozbrojony 
ęirraó  spełnieniem   zabójstwa.    Po  zamachu    król  albo  go  jako 
«rar}aCa,  który  dal  publiczny  dowód   napadu  szału,   wyszle  do 
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Anglji,  albo  zamknie;  nikt  oczywiście  nie  stanie  w  jego  obro- 
nie, bo  nikt  nie  wie  powodu  zamachu.  Zdarzyć  się  może,  iź  po- 
pedli wi  duńczycy  (rokosz  Laertesa)  na  miejscu  ubiją  napastnika 
na  prawowitego  króla;  jeśli  nie,  to  przyjść  musi  do  wytoczenia 
mu  sprawy;  Hamlet  stanie  przed  sądem  lub  folksthing^iem.  Jak- 
żeż tłumaczyć  się  będzie  ze  swego  czynu?  Tu  Gelber  na  i*ói 
setce  stron  rozbiera  wszelkie  możliwości:  tłumaczenie,  powoła- 
nie się  na  świadków,  którzy  widzieli  ducha,  na  odkrycie  widma, 
itp. ;  stawia  możliwość  stawiennictwa  samego  ducha  przed  są- 
dem lub  nie;  po  całym  rozbiorze  przychodzi  do  wniosku,  że 
duch,  znajdując*,  się  między  młotem  a  kowadłem,  czy  ocalić  syna. 
czy  zgubić  własną  żonę,  której  wina  wyszłaby  na  jaw,  nie 
stanie  na  sąd;  dla  ilustracji  położenia  Giertrudy  autor  szeroko 
opisuje  całą  sprawę  Darnley^a  i  Marji  Stuart,  posądzenie  u  ca- 
łego  ludu  szkockiego  i  angielskiego  o  jej  udział  w  zbrodni ;  che**' 
sąd  szkocki  uwolnił  BothwelPa  od  winy,  opinja  publiczna  po- 
tępiła królową.  Wszystkie  te  możliwości  roztrząsnął  i  przewi- 
dział Hamlet  —  uosobienie  Rozumu;  przewidział,  iż  niema  wyj- 
ścia z  sytuacji  bez  potępienia  i  zguby  matki.  A  tu  duch  posta^ 
wił  mu  dwa  święte  obowiązki,  dał  dwa  przykazania:  1.  pomskij 

*  mnie;  2.  oszczędź  matkę  (, W  jakikolwiek  sposób  ścigać  będ2ie>r 
I  czyn  zemsty,  nie  splam  sobie  umysłu,  ani  zezwól  duszy  na  kno- 

iwania  przeciw  matce;  pozostaw  ją  niebu  i  tym  cierniom,  ktor^' 
mieszczą  się  w  jej  łonie'  itd.  I.  5.  84).  Lecz  i  bez  tego  nakazu 
natura  Hamleta  nie  może  się  pogodzić  z  myślą  o  sądzie  nad 
matką,  o  wyroku,  o  potępieniu  jej,  o  wplątaniu  jej  w  proces, 
o  wydaniu  jej  na  łup  opinji  ludu,  który  nie  czekając  na  wyrok« 
sądów,  osądziłby  ją  jako  spółwinowajczynią  Klaudjusza,  kt(')re!:r> 
poślubiła  w  dwa  miesiące  po  mordzie  pierwszego  męża.  Idąc  d<> 
matki  powiada:  ,0  serce,  nie  zatrać  swej  natury;  niech  dusza 
Neronowa  nie  wejdzie  w  to  niewzruszone  łono;  niech  będę 
okrutnym,  ale  nie  wyrodnym*  itd.  To  postanowienie  nie  jł^>t 
prostym  owocem  mechanicznego  posłuszeństwa  dla  ducha,  lecr 
wynika  z  własnego  popędu  Hamleta;  my  bowiem,  ludzie,  wiemy 
bez  głosu  duchów  i  bez  przykazania  bożego,  jakie  zobowiązania 
pociąga  za  sobą  ogniwo  skuwające  rodziców  i  dzieci  tak,  ze  nie 
trzeba  na  to  dopiero  pouczenia  z  nieba,  by  nam  wskazać  na.sre 
prawa.  Tu  dobiegliśmy  do  punktu  tragiedji,  z  którego  otwiera 
się  rzut  oka  na  wielki  i  wspaniały  racjonalisto wsko-reformaUT- 
ski  charakter  dramatu  .HamletS  i  z  którego  przekonywujenir 
się.  iż  Szekspir  był  jednym  z  najznakomitszych  i  najgłębszych 
-  przedstawicieli  epoki  oświaty.  W  przeciwstawieniu  do  jego  cza 
sów  teologizujacych,  nowe  i  godne  uwagi  w  nim  jest  to,  że  nu;* 
ITaże  niebu  żądać  od  nas  niczego,  czegoby  i  bez  tego  nie  naka- 
zywały człowiekowi  w  najjaśniejszy  sposób  serce,  rozum  i  mo- 
ralność; i  dlatego  jest  on  wolniejszy  i  większy  od  swojej  epoki, 
że  podsłuchując    prawa  natury,   wzbogaca   i   rozszerza   ciasua 

•  etykę  biblji.  VV  biblji  stoi  tylko:  ,Czcij  ojca  i  matkę  swoje*;  dla 
!  Szekspira  słowo  to  nie  miałoby  żadnego  znaczenia,  gdyby  zara- 
jzem  nie  oznaczało  ,Miej  względność  i  pobłażanie  dla  twego  ojca 
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i  matki^  W  sztuce  Szekspira  słyszymy  jednocześnie  w  obu  in- 
>tancjacbi  i  z  tego  i  z  tamtego  świata,  i  od  ludzi  i  od  ducha, 
że  t^n  sam  obowiązek  dziecka,  który  domaga  się  pomsty  za 
ojca.  zawiera  w  sobie  rozkaz  oszczędzania  matki,  i  że  raczej 
jsynowi  przystoi  umrzeć,  niź  zwrócić  sztylet  przeciw  matce" 
tK  106).  Takie  głębokie  i  ukryte  rzeczy  widzi  Gelber,  które  poeta- 
.'amknąl  w  swoim  dramacie.  Na  mocy  tych  wszystkich  rozwa-' 
żań  łlamlet  doszedł  do  tego  wniosku  logicznego,  prawnego  i  głę- 
t>oko  moralnego:  „Nie  zabijaj  Klaudjusza,  bo  glos  ducha  nief 
jent  żadnym  dowodem ;  inaczej  staniesz  się  zabójcą ;  a  choćby 
s^owo  widma  miało  potwierdzić  się  później,  to  uniewinni  cię 
pned  sędzią,  ale  nie  przed  własnym  sądem,  ani  też  przed  wiekui- 
^tytn  trybunałem  etyki;  w  takim  bowiem  razie  wymierzyłeś 
wprawdzie  zemstę,  lecz  sercem  zbójcy,  ale  nie  mściciela.  To  jest 
lowr^  dlaczego  Hamlet  nic  nie  robi  przez  półtrzecia  miesiąca"^ 
-»  )^-H).  .Dotychczas  całe  brzemię  niezrozumienia,  nieprawdopo- 
^^hiei^twa  i  nie  naturalności    spadało    na   Hamleta,    tymczasem 

!•)  me  on,   lecz  duch  jest  bezczynnym  i  zwlekającym Duch 

len.  duch  mądrego  króla  zaniedbuje  tego,  czego  nie  może  po- 
minąć ograniczony  rozum  ziemski.  Ten  nieznajomy  nie  legity- 
muj** się*.  Oświadcza  on.  iż  jest  ojcem  Hamleta,  ale  więcej 
o  tamtym  świecie  nic  objawić  nie  może  i  nie  śmie.  (,Zakazane 
cnani  opow^iadać  tajemnice  mego  domu-zamknięcia'  itd.  (I.  5.  IB). 
A^ak  to  wszystko  pogodzić,  jak  pojmować  rolę  ducha  w  tragiedji 
i  1  zachowanie  się  Hamleta?  Na  to  odpowiada  Gelber  w  sposób 
T.a<tęp(^ący:  W  moralnym  porządku  świata  najwyższą  zasadą ! 
im  sprawiedliwość.  U  ^zekspira  niebo  nigdy  nie  ma  zadania 
towstrzymywać  ziemskiej  konieczności,  nigdy  nie  wymierza  spra-  ' 
^«  i*»dliwości  swojej  w  miejsce  ziemskiej.  Szekspirowe  duchy  . 
*  demony  nabierają  znaczenia  głębszego.  Wiara  w  nie  zamiast  * 
ł'yć  naiwną  i  dziecinną,  staje  się  oświeconą,  nie  przeeiw- 
<iztaU  rozumowi;  są  bowiem  duchy,  lecz  nie  posiadają  żadnego 
^^dania  się  w  maszynę  ziemską;  nie  ma  cudów!  Duch  odwołuje 
^iC  do  pomocy  człowieka  i  spuszcza  się  na  nią;  daje  on  tylko 
jierwsiy  konieczny  popęd,  krzesze  iskrę,  lecz  więcej  nie  jest 
^  }^f^  mocy;  resztę  prowadzi  człowiek.  ..Najpos  tępo  wszy  i  naj- 
<rtwifceńszy  racjonalizm  filozoficzny  przebija  w  sposobie,  w  jaki 
•^/.ekspir  każe  swoim  duchom  na  ziemi  działać  lub  od  działania 
*''t  powstrzymywać,  jakoteż  w  sposobie  uzasadnienia  ich  po- 
*ci'kc)w*.  (s.  IHl).  „Szekspir  pozostawia  każdej  epoce,  a 
'♦t^  i  swojej,  jej  pierwiastki  wiary,  lecz  z  tej  właśnie 
^>dbtawy  wyprowadza  śmiało  i  ostro  zasadnicze  twierdze- 
n\f  ludzkiej  wolności  i  niezależności.  Przyjmuje  istność 
"■"'^^bmocy,  ładu  moralnego,  t.  j.  sprawiedliwości,  która 
^Hfiia  się  z  taką  samą  koniecznością  w  nadziemskim  jak 
>  *  iiemskim  zakresie.  Tam  na  zmarłych  dopełnia  się  wiekni- 
^^^  nifznanemi  środkami;  tu  na  żywych  w  ten  sposób,  że  czło- 
»iek  j€»i  jej  ramieniem  i  głową  swobodnie  określającą,  to  bo- 
^>*ni  jest  treścią  nauki  kościoła,  że  bóstwo  powołało  człowieka 
'^  ^'porządziciela  ziemskiej  sprawiedliwości.    Niebo  nie  może 
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chcieć  od  nas  innej  sprawiedliwości  od  tej,  do  jakiej  zdolen 
nasz  rozam  bez  wzgłędu  na  jego  niedoslateeauie  własności..^. 
Może  sobie  zjawienie  być  »to  razy  posiane  przez  przedwieczną 
dobroć,  a  mimoto  sprawiedfiwy  człowiek  nie  przestaje  być  spra- 
wiedliwym przez  to,  źe  niewiadome  traktuje  jako  coś  obceg<> 
i  nieznanego;  co  większa,  rm  człowiek  moralaiejszyf  im  go- 
dniejszy  urzędu  sędziowskiego,  iembardziej  w  ciężkich  męezar 
niach  nie  ufa  pozorowi  dobra,  i  zgfebić  usiłuje  prawdziwy  za- 
miar.... Dla  prawomocności  krwawego  dzieła  potrzeboje  dowo- 
dów ziemskich,  dostępnych  rozumowi;  wierzyć  nie  nooze.  iiby 
grzeszył,  wątpiąc;  logika  jego  wzdryga  się  przeciw  myśli,  żeby 
wszechmądrość  miała  zakazać  swemu  najwznioślejszemu  iwo* 
rowi,  rozumowi  działać  rozsądnie,  doświadczać  i  sprawdzać 
Nauczono  go  wierzyć ,  a  on  moralną  siłę  czyni  miara  i  sędzi& 
polubownym  wiary;  wynosi  sumienie  na  najwyższe  rozstrzyga- 
jące  stanowisko,  jako  władzę,  która  daje  głos  ostateczny;  to  tylko 
uznaje  za  obowiązek,   co  mu  rozum  i  sumienie  zwiastują  jako 

taki*^ Nie  duch  dowieść  może   winy  Klaudjusza^    lecz  naod- 

wrót  przekonanie  Klaudjusza  o  zbrodni,  to  dopiero  wykaże,  iż 
duch  był  dobrym  duchem ;  nie  oczywistość,  lecz  tok  rzeczy  na 
ziemi  musi  pokazać,  czy  duch  miał  zamiar  dobry  czy  zły,  czy* 
jego  skarga  była  słuszną  czy  fałszywą,  a  „dopóki  nie  ma  do- 
wodu materjalnego  winy  Klaudjusza,  poty  powątpi«'wanie  co  ii«> 
ducha  just  świętym  obowiązkiem**  (s.  134).  Tak  Gelber  uzasadnia 
zwłokę  i  wątpliwości  Hamleta,  którego  właśnie  za  to  inni  wy- 
kładacze  osądzili  jako  skeptyka  lub  dyletanta. 

Wzgląd  na  matkę  nie  pozwala  Hamletowi  dopełnić  zem- 
sty doraźnie;  Rozum  nie  pozwala  pójść  za  rozkazem  ducha, 
który  może  być  upiorem;  a  więc  nie  pozostaje  nic  innego  tylko 
rzecz  całą  sprawdzić.  Nastręcza  się  wędrowna  trupa;  Hamlet 
urządza  odpowiednie  widowisko;  i  oto  w  oczekiwaniu  wyniku 
widzimy  go  w  sławnym  monologu:  ,być  albo  niebyć*.  Powszech- 
nie pojmują  po  jako  rozmyślanie  nad  samobójstwem.  Gelber 
zbija  taki  wykład  jako  krzyczący  nonsens.  „Uprzytomnijmy  so- 
bie, powiada  on,  proces  duszny  odbywający  się  w  Hamlecie, 
z  którego  wynikł  ten  monolog.  Jeśli  widzimy,  że  książę  nie  tyl  k«> 
że  nie  zwleka  z  ustanowieniem  dowodu,  lecz  naodwrót  przyśpie- 
sza je  ze  straszliwą  szybkością;  jeśli  widzimy  go  pełnego  pod- 
miotowo nienawiści  i  poczucia  zemsty,  przedmiotowo  sprawie- 
dliwości i  obowiązku  zemsty;  jeśli  do  tego  obowiązku  dołącra 
się  drugi:  wyrwania  królowej  z  haniebnych  objęć;  jeśli  spra- 
wiedliwość nie  posiada  krom  niego  nikogo  innego,  bo  kazały 
inny  sędzia  musiałby  nie  oszczędzając  wydać  na  sztych  Giertrude; 
jeśli  wszystko  to  nie  może  inaczej  się  stać,  jak  przez  śmierr 
Klaudjusza:  pytam  się  ki  djabeł  ogłupił  nas  tak  dalece,  że  prry 
grze  tak  otwartej  wpadliśmy  na  przypuszczenie,  jakoby  Hamlet 
ma  na  myśli  samobójstwo,  by  uniknąć  czynu  zarówno  koniocf* 
nego  jak  sprawiedliwego,  czynu  który  wreszcie,  choć  na  kim 
innym  .przez  pomyłkę  spełnia?*  Samobójstwo  samo  przez  się 
nie  iest  jeszcze   czynem  ani  złym  ani   dobrym;   określa  je  d(v 
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myilenie,  okolicznońei Gdy  a»bjja  się  uca^eń  z  oł^^wy 

pne4  e^umineiD,  g4y  lofu  si%  upadla  koJbieŁa  a  obawy  ppzed 
odkryołcn  sromoiy,  gdy  zbrodaeń  wiesza  się,  by  uj^d  kary,  l\ib 
gdy  istnień  odbiera  aobt^  iyeia  ze  itrach  u  przed  pieiv^szą  bi^ 
twą,  jest  ie  ta  samol^ójstwo  oaeinś  sztaoheŁiłem..,..^  ^W  poloie*- 
niu  Hamleta  saioobójsiwo  byłoby  istny ip  bezrozumen,  bo  nie 
przyniosłoby  poiylku  nikomu  prócz  zbrodniarza,  który  przez  to 
oswobodziłby  się  od  swego  sędziego ;  dalej  byłoby  zdradą  wzgłę^ 
dem  ojca  i  maiki,  k|órych  najświętszy  interes  domaga  się  zem- 
sty i  uwolnienia  od  sromotnego  małżeństwa;  byłoby  zdradą 
pnecfw  ^irawiedliwości,  która  do  swego  zawiłego  dzięłia,  obej- 
Bi«*jącego  i  króla  i  królową,  nie  miałaby  innego  sposobniejszego 
sędzłeiEo  nad  księcia;  nakoniec  samobójstwo  w  tej  sytuacji  by- 
łoby złamaniem  przysięgi,  tak  jak  ucieezka  żołnierza  zpod  sztan- 
daru przed  bitwą;  wszak  Hamlet  poprzysiągł  zemstę  duchowi! 
Zaten  nonsens,  nienaturałnośó,  niesprawiedliwość,  krzywoprzy- 
sięstwo tylko  gwoli  tego,  by  nie  zabić  mordercy  —  i  takie  sa- 
mckbójstwo  chciano  podziwiać!  Nie,  nie  trwoni  się  na  taki  czyn 
szladietnego  słowa:  ^m>bU\*  (s.  163).  Nie  to  ma  Hamlet  na  myśli, 
lecz  wzgląd  na  matkę*  „Wiecznie  ta  Giertruda !  Słyszę  jak  o  tern 
szydenko  mówią**  dodaje  sąm  Oelber.  Otóż  Hamlet,  zdaniem 
autora,  rozmyśla  o  losie  matki,  na  przypadek  jeśli  okaże  się,  iż 
mai  jej  jest  zbójem,  i  gdy  go  zabić  musi.  Co  począć  wtedy? 
,llilcseći  wszystko  ścierpieć,  być  pojmanym,  osądzonym  jako 
zabójca  —  czy  też  szlachetniej  jest  wszystko  powiedzieć,  bronić 
życia  i  ezci  swojej,  a  przytem  dopuścić,  że  matka  nazwaną  zo- 
stanie zbrodniarką.  że  wciągniętą  zostanie  do  sprawy.  Oto  jest 
ciężkie  pytanie,  pytanie  o  życie  i  śmierć Ach  lepiej  szlache- 
tniej umrzeć,  niż  trawić  się  w  męczarni  takiego  wyhoru!"  Takie 
jeit  znaczenie  tego  ustępu. 

Już  przed  widowiskiem  Hamlet  wie,  iż  będzie  wysiany  do 
Anglji.  Od  kogo  mógł  się  o  tem  dowiedzieć?  pyta  się  Geiber. 
Fo  długiem  roztrząsaniu  dochodzi  do  odkrycia  tajemnicy,  i^ 
tylko  od  jednej  Ofelji.  Prócz  spotkania,  które  dał  poeta  w  dra- 
macie, musiało  być  jeszcze  drugie,  późniejsze,  ale  już  serdeczne. 
ukochane,  pełne  miłości,  spotkanie  między  kochankami,  o  któ- 
rem  nie  ma  ani  słowa  w  tragiedji,  ale  klórego  pewien  jest  Gei- 
ber na  mocy  niektórych  wyrażeń  Ofelji  w  scenie  obłąkania. 
.Spodziewam  się,  iż  wszystko  będzie  dobrze.  Musimy  być  cier- 
pliwi* (IV.  5.  65).  ,Wiemy,  czera  jesteśmy,  ale  nie  wiemy,  czeni 
byc  możemy'  (IV.  6.  41).  ,0to  niezapominajka,  to  na  pamiątkę: 
proszę  cię,  kochanie,  pamiętaj  o  mnie*  (IV.  5.  171).  ,Bą(lź  zdrów, 
mój  gołąbku*;  myśli  te,  jak  poodrywane  przez  wicher  listeczki, 
wirują  w  główce  Ofelji;  zkądźehy  się  tam  wzięły,  gdyby  nie 
było  rozmowy  między  kochankami  i  wyjaśnienia,  i  serdecznego 
pciż<^nania?  Któżby  inny,  jeśli  nio  Hamlet  mógł  powiedzieć  do 
nif^j  le  słowa  tak  dziwnie  wzruszające?  Jestto  oryginalny  pomysł 
iielher^a,  a  przynajmniej  jego  rozwinięcie,  inni  bowiem  już  wpa- 
dali na  podobne  tłumaczenie. 

,Uamlet  dotychczas  wypełnił  wszystko,  czego  można  ocze- 
kiwać po  bohaterze  dramatu.  Szybkimi  krokami,  badając,  spraw- 
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dzając,  zdecydowany,  pełny  si2y,  wielki  w  tragicznem  cierpieniu 
zrobił  wszystko,  co  byt  powinien.  Jest  porywająco  wielki  i  pięk- 
ny; w  czworakim  pancerzu:  inteligencji,  twórczej  moralności, 
energji,  zdolności  do  zapomnienia  o  sobie,  poświęcenia  się  i  od- 
wagi, zdaje  się  wyposażony  przeciw  wszelkiej  burzy"  (s.  200). 
Tak  stoi  w  chwili,  gdy  ma  się  odegrać  przedstawienie.  Obo- 
wiązkiem jego  było  być  całkowicie  przygotowanym,  skoro  przyj- 
dzie chwila  stanowcza.  I  oto  zachodzi  zwrot  w  jego  doli:  lo3 
go  wzywa,  i  znajduje  go  niezupełnie  przygotowanym.  W  tem 
jego  wina,  jeśli  o  winie  mówić  wolno!  —  Gdzież  tkwi  błąd? 
Zobaczmy;  jestto  zupełnie  oryginalny  pogląd  autora.  Hamlet 
przedstawiciel  nowożytnego  rozumu,  ten  Hamlet,  który  dotąd 
tak  ściśle  i  mądrze  wszystko  obmyślił  i  przewidział,  ten  Hamlet, 
któremu  zarzucano,  iź  chory  z  ,nadmiaru  myślenia^  że  olbrzy- 
mio wiele  rozważa,  zdaniem  Gelber'a,  zgrzeszył,  iż  myślał  za 
mało.  Mówią  o  nim,  że  zbyt  rozważał.  ^Nie,  on  tego  nie  zrobił; 
pozór  myli,  a  prawdą  pozostaje,  że  dopuścił  do  lego,  iż  spę- 
dził wiele  godzin  w  namiętności,  nie  rozważając,  nie  przygoto- 
wując się  na  wszelki  wypadek"  (s.  232).  Nie  w  tem  wina,  i  na- 
miętność, że  niebacznie  zabił  Polonjusza,  lecz  w  tem,  «że  nie 
posługiwał  się  swoją  siłą  myślenia  w  komnacie  zbójcy, 
a  to  istotnie  było  następstwem  pełnego  winy  snu  rozumu  i  roz- 
wagi w  ciągu  całych  godzin".  Nie  w  tem  wina,  że  skoro  tylko 
król  zdradził  się  i  zerwał  z  widowiska,  nie  ubił  go  natychmiast 
rozum  i  uczucie  zakazywały  mu  tego;  rozum  —  bo  ten  wciąi 
i  słusznie  przedstawia  jemu  i  każdemu,  iż  wylęknięcie  się  króla, 
to  żaden  dowód ;  przedmiotowo  biorąc,  w  oczach  sędziego,  to  do- 
piero poszlaka,  ale  nie  dowód;  dowód  to  dopiero  osobiste  ze- 
znanie winy;  to  dowód  dla  sędziego,  jedyny  i  niezbity.  Uczucie 
również  kategorycznie  zakazywało  zabijać  na  miejscu  Klaudju- 
sza,  przez  wzgląd  na  matkę,  która  namiętnie  kochała  drugiego 
męża;  oszczędzać  uczucia  matki  nakazywała  delikatność  synow- 
ska, rycerskość  i  obyczajowość.  Oto  idąc  do  matki,  dostrzega 
króla  klęczącego  na  modlitwie:  i  tu  następuje  obrót  losu,  ta 
zachodzi  wina  Hamleta.  Wśród  rozmaitych  możliwości,  powinien 
był  jako  sędzia  pomyśleć  i  przewidzieć  i  tę:  że  zbrodniarz 
będzie  żałował  występku.  Hamlet  nie  pomyślał  o  tej  ewentual* 
ności,  i  dlatego,  gdy  zoczył  króla  na  modłach,  nie  wiedział,  co 
począć,  i  tu  poraź  pierwszy  dał  się  unieść  namiętno- 
ści, a  gdzie  namiętność  tam  „nie  ma  już  rozumu,  tam  nie  ma 
sędziostwa**  (s.  266).  W  ciągu  całej  sprawy  tyle  było  pobudek, 
tyle  okoliczności  by  „zdław^ić  rozwagę,  ogłuszyć  głos  sumienia. 
A  mimo  tylu  źródeł,  tylu  ognisk  namiętności,  pozostał  jasnym 
duchem,  pierwszym  wolnym  człowiekiem  po  aługiej  nocy  śre- 
dniowiecznej,   który  stworzył  panowanie   rozumu  i  sumienia 

i  oto  teraz,  stojąc  u  celu,  zdradza  rozum,  swój  utwór  własny* 
(s.  255).  Widzi  króla  na  klęczkach  i  to  mu  wystarcza  do  uwif^ 
rżenia,  iż  modlitwa  ta  króla  oczyściła,  że  zabijając  go,  posłałby 
go  do  nieba.  Daje  się  oślepić  namiętności  zemsty  i  nie  widzi, 
ze  to  korzenie  się  to  dopiero  pozór,  a  prawda  —  to  dopiero 
wyznanie.    Więc  nie  zostawiać  króla,  lecz  właśnie  natrzeć  było 
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nakazem  rozumu,  wyrokiem  sumienia,  świętym  obowiązkiem 
sędziego.  .Morderco,  mówię  do  ciebie!  Drżysz?  wołasz:  >Zabój> 
ra!  Pomocy!*,  do  dzieła  mieczu;  a  zatem  to  nie  skrucha,  nie 
oczyszczeoie,  nie  modlitwa.  —  Lecz  jeśli  żałujesz  rzeczywiście, 
imam  cię  na  tem  oczyszczaniu,  wykorzenię  z  ciebie  pychę,  i  do- 
prowadzę cię  do  czynnej  skruchy  i  żalu**.  ^Tak  winien  był  po- 
$Uipid  Hamlet  Powinien  był  być  w  pogotowiu,  przynajmniej 
'^'inieD  był  wydobyć  wyraźne  przyznanie  się,  a  wtedy  natych- 
miast modlącego  się  zabić ;  lub  też,  jeśli  był  prawdziwym  sędzią 
moralnym,  winien  był  pomyśleć  nietylko  o  zeznaniu  ale  i  o  skru- 
sze, każdy  bowiem  sędzia  musi  być  gotowym  na  przypadek  żalu 
winowajcy.  Powinien  był  się  z  modlącym  rozmówić:  jeśliby  nie 
lulrafił  na  żal,  natychmiast  bez  skrupułu  złoczyńcę  zabić:  je- 
&itby  znalazł  skruchę,  gwoli  matki,  życie  mu  darować  i  stoso- 
wnie do  zwyczaju  epoki  pozwolić  wstąpić  do  klasztoru  na  po- 
kutę dożywotnią.  W  każdym  razie  działać  natychmiast,  bo  już 
fia  niego  czekał  okręt  do  Anglji^  (s.  266). 

Tym  sposobem  „sprawiedliwy  w  sercu  swojem,  odważny 
w  powątpiewaniu,  ostrożny  co  do  siły  dowodowej  cudu,  łaknący 
dowodów  zrozumiałych,  naturalnych,  syn  złej  matki,  koronowa- 
nego złoczyńcy  nieustraszony  sędzia  —  wolny,  mężny,  najszla- 
chetniejszy człowiek  —  ginie,  idąc  za  poglądem  kościoła**.  Bo 
w  tragiedji  tej  odkrył  Gelber  jeszcze  jedne  wielką  myśl  a  nową. 
Widzieliśmy  już,  że  jest  ona  objawieniem  Rozumu.  „Rozum  jest 
rozkazodawcą  na  wszech  życia  dziedzinach;  dokąd  przeniknie, 
powstają  rewolucje,  staje  się  światłość.  Oto  grzechem  dotąd 
śmiertelnym  było  powątpiewanie  —  rozum  jo  dozwala,  owszem 
<zyu  z  niego  obowiązek;  oto  istniała  wiara  w  duchy  i  cuda— on 
ją  oczyszcza,  rozdziela  światy,  obwieszcza  ten  niezależnym  od 
tamtego;  oto  jest  objawiony  zakon  moralny— rozum  go  rozszerza, 
uczy  folgowania,  nie  zna  surowej  sprawiedliwości  bez  łagodności; 
4.10  król,  co  stoi  ponad  prawem  —  rozum  poddaje  go  prawu 
i  ustawie^. »  Szekspir  Hamletem  swoim,  bardziej  niż  wszystkimi 
innymi  dziełami  jest  jednym  z  założycieli  nowożytnych  czasów ; 
wcześniej  od  Newton'a,  Locke'a,  Milton^a  i  CromwelPa.  wcze- 
śniej od  BaconX  który  nauczał  konieczności  wątpienia,  widzimy 

przy  pracy  wielkiego  poetę I  oto  teraz,  gdy  spogląda  wstecz 

i  naprzód  z  rubieży  dwóch  światów,  gdy  przeprowadził  przez 
(•oemat  swój  całą  potęgę  wielkiego  prądu  dziejowego,  waży  się 
na  ostatni  krok  i  stawia  pytanie,  komu  przynależy  rozstrzyganie 
w  rzeczach  sumienia:  samemu  sumieniu,  czy  nauce  kościoła?** 
'^  ^2).  Chodzi  o  określenie  działania  modlitwy.  Krytyków  dzi- 
riiejszycb  dziwi  podobna  kwestja;  oni  jej  wcale  nie  podnoszą 
i  wcaie  nie  rozumieją,  powiada  autor.  Hamleta  rozbierają  za- 
nadto z  tegoczesnego  punktu  widzenia.  „Jeśli  oddychać  będzie- 
my na^zem  powietrzem,  pozostanie  on  dla  nas  nieodgadniętym 
f''>tworem,  snnksem,  w  którym  w  sposób  potworny  zmieszana 
j*^i  wiekuista  piękność,  młodość  myśli  i  przepych  swobody  ze 
>^aropółnocna  barbarją,  średniowiecznym  upiorem  i  dziwaczne- 
<ni  skrupułami  [alluaja  do  Rilmelin^a  przyp.  wydawcy].  Ode- 
tchnijmy  atoli   powietrzem    epoki  Szekspira,  a  ujrzymy  w  dra- 

OCLXXXI    — 


macie  ntesly^Iiaae  dzieło  sztuki,  dziecko  ducba,  bes  sacaehay. 
bez  skazy**  (s.  246).  JestŁo  zadanie  najsIusmiejsMi  Ołói  tmif 
świai  owoezesny,  Europa  Filipa,  Maksymiljana,  Rudolfti,  Elibiely 
iywila  najwyższy  inieree  dla  pytania,  ciy  modłitwa  ocsysioza 
zabójca,  czy  nie;  byK>  to  pałąoą  kwe#tją,  ezy  posiada  aUę  osa* 
Todziejską  czy  nie,  czy  zdolną  jeat  wstrząsnąć  postanowieoieHi 
Wiekuistej  Istoty,  ezy  nie.  Tak.  —  odpowiadał  kośoiól:  modlitwa 
wszystko  zdziałać  jest  w  stanie;  nie  —  Bóg  sądzi  z  caynów 
a  nie  na  mocy  ofiar  i  mechanizmów  modlitewnych,  twierdzUo 
sumienie  i  duch  łaknący  swobodnej  moralności**  (s.  245)«  „Jeśli 
w  etycznym  porządku  świata  sprawiedliwość  jest  zasadą  naj- 
wyższą, jeśli  straż  i  piecza  o  nią  powierzone  są  naszemu  ro« 
zumowi,  niepodobna,  aby  tenże  rozum  nie  miał  być  również 
s^zią  co  do  znaczenia  jaski,  sędzią  nad  modlitwą,  mającą  na 
celu  uzyskanie  faski**.  Oto  król  kurzy  się  na  klęczkach.  ^Czem- 
że  są  wszystkie  ceremonjalne  ustawy  (kościoła)  w  porównaniu 
z  okrzykiem  tego  grzesznika.  Łagodna  pokora,  żarliwe  poddanie 
się  są  nadętą  pychą  w  porównaniu  z  tą  skruchą;  jeśli  tedy  jus 
taka  modlitwa,  jaka  odbywa  się  według  form  kościoła,  zjedny«'a 
owoc  mistycznej  łaski,  czegóż  dopiero  nie  wskóra  taki  okrzyk 
błagalny?  A  zobaczmyż,  co  zyskał  Klaudjusz  -^  nic!  ,Wzlatują 
słowH  w  górę,  myśli  zostają  na  dole;  słowa  bei  myśli  me  idą 
nigdy  w  niebo'  (III.  3.  97}^.  Oto  pogląd  Szekspira  na  tę  sprawę. 
„Przypomnijmy  sobie  owe  czasy,  kiedy  potrzeba  było  nielylko 
siły  myślenia  do  poznania  prawd  moralnych,  lecz  nadto  *  od  wa^ri 
silnej,  męzkiej.  natchnionej  swobodą  dó  obwieszczenia  tych 
prawd ;  taką  swobodną,  odważna,  męzką  proklamacją  jeat  nasz 
poemat.  Przoczy(ajcie  monolog  Klaudjusza,  rozważanie  Hamleta, 
i  dwa  wiersze  króla,  zamykające  tę  scenę,  macie  obwieszcze- 
nie tak  wielkie,  a  wziąwszy  historycznie,  takiej  niezmierzonej 
wartości,  jak  ogłoszenie  praw  człowieka  z  1789  —  jest  to  zwia- 
stowanie swobody  myśli  wobec  kościelnej  nauki  o  cudzie**  (s.:^53). 
W  wielkim  zapale  autor  zapomniał,  lub  może  zgoła  nio  wie, 
iż  na  póUora  tysiąca  lat  przedtem  oznajmiono:  ,Jeśli  tedy  ofiu- 
rujesz  dar  twój  do  ołtarza,  a  tam  wspomnisz,  ii  brat  twój  ma 
nieco  przeciw  tobie :  Zostaw  tam  dar  twój  przed  ołtarzem,  a  idź 
pierwej  zjednać  się  z  bratem  twoim :  a  tedy  nrzyszedszy  ofiaru- 
jesz dar  twój*  (Mateusz  V.  23,  24);  zapomniał,  iż  z  pięciu  nie. 
odłącznych  warunków  sakramentu  pokuty,  jest:  ,zadosyćuczy- 
nienie'. 

Hamlet  zginął,  bo  pobłądził  co  do  znaczenia  modlitwy: 
„co  dla  mordercy  było  jasnem,  winno  było  być  jasnem  i  dia 
sędziego:  że  modlitwa  nie  rozgrzesza**.  Dał  się  unieść  namięt- 
ności, nie  dokończył  sprawy  z  królem  ;  dał  się  unieść  namięt- 
ności w  pokoju  matki,  nie  nawrócił  jej,  nie  posłał  grzesznicy  di> 
klasztoru.  Skutki  le^o  znane:  „ojciec  nie  pomszczony,  matka 
nie  oszczędzona,  matka  pozostała  w  objęciach  mordercy,  matka 
otruta  —  Klaudjusz  nie  osądzony,  Poloniusz  zabity,  Ofelja  obłą- 
kana, Ofelja  zabita*".  W  dalszym  bowiem  ciągu  dramatu  już 
Hamlet  jest  pozbawiony  wolności,  już  strzeżony,  już  pomsty 
dokonać  nie  może:  nie  ma  czasu,   nie  ma  warunków,  nie  ma 
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dostępu  do  króka.  Sztuka  zdaniem  Gelber^a  posiada  jasoy  i  aie^ 
porównany  plan  i  układ:  ,,AkŁ  1.  Zwiastuny;  A.  ^.  fiadasiap 
A.  3.  Dowód ;  A.  4.  Bezczynność  z  maau ;  A.  5.  Wykonanie  wy*^ 
niktt,  —  Inaczej:  A.  1.  Wezwanie  do  dziaiania;  A'  2.  Hamleto- 
wi nie  wolno  działać;  A.  si,  Hamlet  nie  chce  działać;  A.  4.  Ha«- 
mlet  nie  moie  dziaiać;  A.  5.  HamloŁ  musi  dziatać*^  (s.  371). 

Oto  w  streszczeniu  wykład  GclŁ»er^a;  zdaje  mi  się  zbyte- 
czaem  wykazywa,  ile  w  nim  jest  meczy  wyirubowanycb. 
i  dalekieti  od  tego»  co  bezpośrednio  odczuwamy,  czytając  i  za* 
stsnawiajac  się  nad  sztuką  i  nad  charakterem  jej  bohatera. 

XI. 

f,I  bave  leamed  by  experieiice  that 
one  seems  to  nn<ter«ta]id  Hamlet  better 
after  a  little  ttiidy  than  afier  a  fr«al 
dcal ;  and  that  tbe  leM  one  seea  into 
bira  the  moro  apt  one  is  to  think  ho 
•ees  throngh  him ;  in  which  respect  be 
is  indeed  like  Naturo  herself*. 

H u dio  Q  ,IntroductioD  to  Hamlet'. 

Jak  szyby  w  starych  budowlach,  od  długiego  wpływu  pa- 
lących promieni  słońca  mieniąc  się  barwami  tęczy,  przeszkadzają, 
zajrzeniu  do  wnętrza,  tak  Hamlet  od  działania  przenikliwych  pro- 
mieni myśli  ludzkiej  nabrał  szczególnego  blasku  i  tęczowej  harw< 
ności,  iec^  stracił  dla  obeznanego  z  wynikami  krytyki  pierwotną 
jasność  i  przejrzystość.  Rozdziały  poprzednie  dają  pojęcie  czytel- 
nikowi o  całej  różnorodności  i  sprzeczności  poglądów,  a  nowe 
prace  wciąi  jeszcze  zjawiające  się,  których  nie  ma  sposobu  objąć 
w  krótkiej  ksiąice,  powiększają  panującą  niezgodność.  Mimo  to 
wszystko*  nie  zdaje  mi  się,  aby  nie  pozostawało  nic  innego,  jak 
tylko  zwątpić  o  'pogodzeniu  wykrytych  sprzeczności  i  poddać 
dramat  rozkładowi  na  niespajalne  urywki,  jak  chce  Rumelin, 
pozet^nawszy  się  nazawsze  z  jednolitością  osoby  bohatera. 
Opuszczając  jedne  trudności  jako  przywidzenia  krytyki,  oświetla- 
jąc drugie  w  sposób  nieco  odmienny,  zdaje  mi  się,  iż  uda  się 
inowu  sprowadzić  wszystko  do  należytej  zgody  i  jedności.  Po- 
eląd  podany  poniżej  jest  próbą  tego  rodzaju.  Czytelnik  nie  znaj  • 
dzie  w  nim  oryginalności  uderzającej,  raz  dla  tego,  że  nie  o  nią 
jedynie  cliodzi,  powtóre  dla  tego,  że  przenikliwość  i  bystrość 
stuletniej  pracy  krytycznej  mało  zostawiła  pola  dla  nowych  a  ro- 
zumnych pomysłów.  Chodziło  mi  o  takie  pojęcie  królewica,  w  któ- 
remby  nie  było  ani  odstępstwa  od  tekstu  tragiedji,  ani  opuszczę* 
nta  jednych  miejsc  na  korzyść  drugich ,  ani  sprzeczności  psycho- 
logicznycii  między  właściwościami  pomyślanego  charakteru,  lub 
między  niemi  a  postępkami;  od  takiej  bowiem  kłótni  stron  nie 
<lo  pogodzenia  rozprysnąćby  się  musiała  nanowo  jedność  cha- 
rakteru. 

ZjciA  osobistości  dramatu  przez  konieczną  ograniczoność 
sztuki  zjawiają  się  jako  wycięte  cząstki  z  całości.  Można  starać 
tię  oznaczyć  przebieżone  drogi,  zanim  weszły  w  pole  naszego 
widzenia,  dosnuć  pasmo  życia  poprzedzające  wypadki  dramatem 
obj<^le.  wystawić  je  sobie,  jakimi  były  ich  niewidzialne  zaczer- 
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-wone,  zafjoletowe  istnienia,  poza  obrębem  cudownego  widma, 
-w  którem  roztoczyła  je  ręka  poety;   lecz  podobne  dostrojenie 
'dalszego  ciągu    w  przeszłość  lub   przyszłość  nie  zawsze  jest  ła- 
twein,  a  w  przypadku  Hamleta  wcale  trudnem.  Dość  łatwo  wy- 
-stawić   sobie  przeddramatowy  żywot   Otella   lub   Makbeta;  tru- 
dniej już  pomyśleć,  jak  taki  szalony  popędliwiec,  jak  Lir,  zdołał 
na  tronie   dożyć  lat  podeszłych;   co  do  Hamleta  czynić  można 
jedynie  mniej  lub  więcej  udane  domysły.   Podstawą  zawsze  być 
musi  duchowa  jednolitość  wysnuta  z  tragledji,  która  określa  daw- 
niejsze  życie  osobistości;    ponieważ   atoli    bohater    od    samego 
początku  sztuki  zjawia  się  w  warunkach  nadzwyczajnych,  przeto 
i  przejawy  jego  duszy  są  odrazu  niezwykłe,   a  z   nich  dopiero 
(przyctiodzi  odtworzyć  charakter.  Łatwo  przytem  dopuścić  się  do- 
wolności, gdy  się  nie  stoi  ściśle  przy  danych.    Przypuszczenie 
Kraszewskiego,   iż  „Hamlet  był  wychowaniem  zepsuty,  rozpiesz- 
czony,  rozmarzony,    z  myślą  rozbujała,   a  sercem  rozmiękłem, 
ffiężny  przez  uczucie  honoru,  ale  nie  z  temperamentu**  jest  do- 
^olnem  w  każdem  słowie;  o  wychowaniu  miękkiem  przy  boku 
^wojowniczego  ojca  wątpić  wolno;  postępki   księcia  w  dramacie 
przeczą  rozmiękłości  serca.  Lecz  i  najlepsze  dobudowanie  osoby 
Ilamleta  z  czasów  przed  śmiercią  ojca,  jakie  podał  Goethe,  przy* 
pominą  raczej  przeciętne,  porządne  książątko  niemieckie,  wcale 
'nie  pozwalające  przewidzieć  w  sobie  losów  Hamleta.  Postarajmy 
się  uprzytomnić  sobie  wizerunek  księcia  przed  samym  dramatem. 
1.    Hamlet  jest  młodym ;  co  większa  młodzieńcem.  Na  wiek 
jego  wiele  krytyk  nie  zwróciło  uw^agi,  przyjmując  jako  rzecz  nie- 
zawodną,  iż   ma  trzydziestkę,   na  wiarę   słów  mogilnika  (V.  1. 
153).    Każdy  zrozumie,  iż  zajdzie  podstawowa  różnica,  czy  Ha- 
mleta  uważać  się  będzie  za  trzydziestoletniego  mężczyznę,  czy 
za    młodzieńca   dwudzieslokilkoletniego ;    te  ośm   do    dziesięciu 
lat  w  życiu  jednostki  są  najdonioślejszym  okresem ,  podwalina 
całej  przyszłości,  w  ciągu  niego  bowiem  odbywa  się  brzemienne 
następstwami  tajemnicze  robienie  pod  wpływem  zaczynów,  pa- 
'dłych  w  duszę  z  życia,  z  książek,   od  towarzyszy  i  przyjaciół: 
IV  tym  okresie  topienia  się  rud  wrodzonych,  utleniania  tlenem 
wielkich  prądów  ducha,   bezgranicznej  rozprężliwości  wyobraźni, 
icrystalizowania  pierwszych  grani  charakteru,   przepalania  całej 
istoty  duchowej  i  cielesnej  w  pierwszem  zetknięciu  z  pierwiast- 
kiem nowym,  wszechpotężnym,  ożywczym  lub  zabójczym,  kry- 
jącym na  dnie  niezbadaną  tajemnicę,  imperatyw  nieunikniony 
przyrody,  przeprowadzającej    zagadkowemi   drogami  swoje    cele 
zachowania  gatunku  —  z  kobietą:  w  tym  okresie  kończy  się  bu- 
-dowa  ciała  i  ducha;  odtąd  rozpoczyna  się  nieustający  przez  ży- 
•cie  całe,  acz  wolniejący  rozwój ,  rozrost  i  doskonalenie  wykrysty- 
>lizowancj  istoty  dla  jednych,  dla  drugich  kurczenie,  zesychanie 
i  zastój    Choć  zakład  wszystkich  wielkich  składników  ciała  i  du- 
szy jest  wrodzony,  odziedziczony,  choć  przyciesie  i  sosrębj  cie» 
leśnej  i  duchowej   organizacji  są  już  gotowe  od  jutrzenki  życia, 
wszelako   od   pomyślnego   przebiegu    sprawy    kształtowania    sie 
i  osiadania  zrębu  w  tym   ważnym    okresie  zależy  dalszy   ciąg 
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^cia.  Innym  musi  być  Hamlet  schwycony  przez  wydarzenia, 
dramatu  u  samego  szczytu  tego  okresu,  innym  trzydziestoletni 
Hamlet,  który  juź  ukończył  sprawę  przedzierzgania;  różne  obm 
uczucia,  zachcenia,  myśli,  ideały;  inna  szybkość  i  jakość  reakcji 
na  palące  pytania ;  odmienna  odporność  w  sprawach  życiowych. 
Szekspir  z  wyrazistością  angielskiego  miedziorytu,  a  zwięzłością 
napisu  rzymskiego,  skreślił  to  w  powszechnie  znanym  obrazku. 

0  siedmiu  scenach  ludzkiego  teatru-żywota. 

Z  ducha  całego  dramatu,  z  wyrażeń  pierwszych  aktów, 
z  jednych  szeregów  zegar  u  Szekspirowego  widać,  iż  Hamlet  jest 
młodzieńcem;  mniejsza  o  to,  ile  ściśle  ma  lat,  19  czy  24,  gdyż  ' 
wiadomo,  iż  okres  roboty  wewnętrznej   podlega  indywidualnym 
wahaniom  co  do  wieku;  to   tylko  napewno  da  się  powiedzieć,: 
ii  nie  jest  ani  szesnastoletnim  wyrostkiem,  jak  przyjmują  Devrient ' 

1  Minto,  ani  mężczyzną  dojrzałym,  za  jakiego  ma  go  cała  kry-/ 
tyka.  Małoletniość  Hamleta  nie  da  się  w  żaden  sposób  pogodzić! 
i  zasadniczym  warunkiem  tragicdji  —  z  odpowiedzialnością  za 
czyny.  Hamlet  wyszedł  już  z  tych  lat,  lecz  jeszcze  nie  dojrzał;, 
stoi  w  najciekawszym  i  naj bujniejszym  okresie  życia.  Jest  na 
wszechnicy  i  uczy  się  z  zamiłowaniem ;  cały  przejęty  dziecięcem 
uwielbieniem  dla  ojca.  związany  ciepłem  jeszcze,  że  tak  rzec, 
przywiązaniem  zwierzęcia  młodego,  a  nie  uczuciem  refleksyjnem, 
wynikłem  z  rozważania  rodziców  swoich,  które  ozłaca  stosunek 
dorosłych  dzieci  do  swoich  życiodawców  po  przejściu  niekiedy 
okresu  pewnej  względem  nich  oschłości  lub  krytyki;  posłuszny 
życzeniu  matki  i  stryja,  zostaje  u  dworu,  choć  wolałby  dla  wielu 
względów  wrócić  do  Wittenberga.  Gorąca  przyjaźń  łączy  go  z  to- 
warzyszem szkolnym;  któż  w  tej  dobie  życia  nie  ma  przyja- 
ciół? Kocha  się,  nie  bacząc  na  przegrody  stanowisk  i  krwi, 
w  pannie  przydwomej.  Miłość  ta  dla  chłodnego  oka  bralerskie(;o, 
jest  tylko  przelotnym  żartem  —  tHJłing  "^)  — ,  graniem  krwi  mło- 
dej, fijołkiem  w  pierwocinach  młodości,  w  brzasku  młodej  na- 
tury —  .a  vioUi  in  thć  youth  of  primy  naturę''^  jak  wyraża  się 
W  swej  karkołomnej  konstrukcji  twórca  angielskiego  języka. 
Uwadze  Laertesa  przedstawia  się  Hamlet,  jako  będący  w  trakcie 
rozwoju ;  nietylko  rozrasta  się  w  siły  i  rozmiary  cielesne ,  lecz 
potężnieje  w  nim  i  wewnętrzna  służba  ducha  w  tej  świątyni 
'1.  S.  U).  Polonjusz  wyraźnie  nazywa  go  młodym.  Hamlet  jest 
rówieśnikiem  Laertesa,  z  zapałem  fechtuje  się  oczywiście  z  nad- 
miaru sił  młodych,  a  nie  dla  zachowania  na  dłużej  możności 
ożywania  uciech  płciowych,  jak  któryś  z  bohaterów  Bourgofa; 
t  ciekawością  słucha  opowiadania  Lamond^a  o  doskonałości  Laer- 
iwowej  w  robieniu  bronią;  pochwały  francuza  ,zatruwają'  go 
.taką  zazdrością\  że  tylko  pragnie  rychłego  powrotu,  by  się  zmie- 
rzyć z  mistrzem  fechtunku  (IV.  7.  104).  Musi  to  być  prawdą, 
•koro  król  bierze  w  rachubę  tę  słabość  królewica  i  opiera  na 
tem  twoje  knowania,  jak  wiemy,  z  powodzeniem.  Są  to  szeregi 


t4o;     Pbfówaaj  un  sam  wyraz  w  tein  uiinem  znaczeniu  w  attach  Mirandy. 
•«*«»  III.  1.  79. 
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tniejsc  dowodzących  niezbicie,  iż  Hamlet  dalekim  był  od  trzy- 
dziestki; w  tym  Tpieku  coś  podobnego  byłoby  niezwykłym  ołya- 
wem.  Z  drugiej  strony  mądrość,  wielka  prawda  i  wielka  glębokodć 
myśli ,  nieomylna  bystrość  w  przenifcanki  serc  cudzych ,  w  śle- 
dzeniu labiryntowych  ścieiyn  pobudek,  analizowaniu  siebie  t  dru- 
gich ,  poznanie  czarnej  strony  ludzkiej  natury,  trafność  sąciów  — 
stanowią  szeregi  psydiologiczno,  przystające  bardziej  do'  umysla 
starszego,  który  miał  czas  poznać  łycie  i  wyrobić  sobie  zdanie 
o  ludziach  i  kolejach  świata  tego;  zgadzałyby  się  one  z  trzydzie- 
stoletnim wiekiem  Hamleta.  Mamy  tu  jakby  czas  podwójny^  lea 
bez  naciągania  przyjąć  można  i  należy,  iż  prawdziwym  jest  czai 
pierwszy  dlatego,  że  iatwiej  jest  wyłuszczone  wyżej  właściwości 
umysłowe  królewica  pogodzić  z  młodym  wiekiem,  niż  naodwrót 
wymienione  nprzednio  dowody  bardzo  wczesnej  młodości  przy- 
piąć do  trzydziestoletniego  mężczyzny.  Lecz  pomijając  te  wyraźne 
wskazówki,  zachowanie  się  Hamleta  w  dramacie  nakazująco  do- 
maga się  młodzieńczości  bohatera.  Trzydziestoletni  mąż  z  taką 
wyjątkową  gienjalnością  byłby  jasno  zdał  sobie  sprawę  z  zada- 
nia mu  narzuconego  i  albo  się  od  niego  uchylił,  albo  obmyśliwszy 
plan  zemsty,  czynu  żądanego  dokonał,  lub  w  drodze  do  celu  zgi- 
nął. Dojrzały  mężczyzna  w  sile  wieku  przy  całej  potędze  swef^o 
umysłu  byłby  spokojniej  przyjął  wiadomość  o  zdradzieckim  za- 
bójstwie ojca  i  upadku  matki;  silne  na  razie  wstrząśnięcie  ustą- 
piłoby rychlej  miejsca  spokojniejszej  myśli  i  zamieniło  sic  w  bo- 
dziec do  czynu ;  ciągły  zalew  uczuciami  oburzenia,  wstrętu  i  żalu. 
me  byłby  ustawicznie  przeszkadzał  rozejrzeniu  się  w  sytuacji 
i  wyciągnięciu  nakazów  do  dalszego  postępowania.  Trzydziestoletni 
mężczyzna  wyrosły  na  szerokim  świecie,  a  nie  w  ciasn\*m  gdzieś 
zaścianku,  choćby  był  z  nie  wiem  jak  namiętną  duszą,  z  ruciilt- 
wem  i  wielorakiem  uczuciem,  zdołałby  nabrać  pewnej  wprawy, 
większego  doświadczenia  w  postępowaniu,  oraz  zdążyłby  znaczniej 
wyrobić  swoje  wolą.  Taka  niemożność  określenia  swego  stano- 
wiska względem  zadania,  niemożność  objęcia  całej  drogi  aż  do 
mety  końcowej,  ułożenia  jakiegoś  planu  obejmującego  sposub 
•działania  z  możliwemi  odstępstwami  na  przewidziane  przypadki, 
nieopisana  drażliwość.  o  ile  są  naturalnemi  dla  Hamleta  mło- 
dego, o  tyle  byłyby  zjawiskiem  niesłychanem  w  człowieku  doj- 
rzałym przy  gienjalnej  inteligiencji  i  świadczyłyby  o  tajenmiczeni 
zatrzymaniu  w  rozwoju  woli  lub  o  jej  podkopaniu,  albo  pnez 
-odziedziczoną  niemoc,  przez  cierpienie  umysłowe,  albo  przez 
jakie  nałogi    w  młodości,   o   której  mędrzec  powiada:   ycmartmm 

pfftitus  ii^noro''  *<*). 

li.  Hamlet  jest  uczniem  wszechnicy  Wittenberskiej ,  a  to 
daje  nam  niojednę  wskazówkę  co  do  stanu  nmysłowości  księcia. 

141).  ,Tr2y  rzeczy  są  u  mnie  trudne,  a  orwartej  zj^oLi  tite  wiem:  Pmjci 
ertowej  na  pr^wietrm,  drof^i  w^owej  na  »kalc,  drogi  okr^u  wpośród  morta,  a  drogi 
ip^ia  w  mIodo$*i'.  Parabolae  Sahmonis.  XXX.  tŚ  i  19;  iłuro.  Wujka.  Tfuwaor> 
nie  to  (za  WuUatą)  jest  bez  porównania  filozoficzniejsze  i  poety czniejszc  od  prze* 
k7adu  J.  Kramsztyka:  , Przysłowia  Salomona'  rS/fi,  s.  xx8  ,  który  nadaje  ustępowi 
prawie  catko wicie  inne  znaczenie. 
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P«d)yt  w  uniwersytecie  i  do  tego  w  przesławnym  Wittenbei^  -^ 
które-  rocgios  rozbrztriiewa  po  całc^  Europie  p^aocnej,  Śd^ga 
-dzresiątlń  kr64«wiai  i  fMiniaŁ  z  Polskie  by  postochać  nowinek,  — 
iryjsśDia  «tan  retigijnYcb  wiersei&,  krytyczny  do  nich  stosunek, 
otrząśnięc^e  gię  z  plew  średniowiecczyzny,  bardziej  roziiinowe 
pojmowanie,  wielkie  roziwie Henie  bmnamzmu,  wskrzeszenie  ja- 
-śniej^cych  wiz^j  oświaty  greckiej  i  reymskiej,  odłn'ycie  wspania- 
łych widnokręgów  wieday  i  aetaki,  przedarde  mgły  zasłaniającej 
pnmtiokć  i  wciełenie  «ałego  świata  nowych  myśli  w  świeśa. 
rzeiką,  męzką  krew  óredniowiecznego  człowieka.  O  tem  wiemy 
i  nie  potrzeba  się  naid  tem  rozwodzić.  Naodwrót  wystawić  sobie 
musimy,  4e  pobył  w  uniwersytecie  wywiera  jeszcze  potężniejszy 
wpfyw  w  zakresie  rozwoju  obyczajowej  i  charakterowej  strony. 
Lata  uniwersyteckie ,  to  epoka  dla  rozwoju  jednostki  najważniej- 
sza. Jak  zarodek  wyiszago  ssaka  w  kilka  dni  przebywa  rozmaite 
stadja  rozwojowe  od  prostej  blaszki  embrjonalnej.  przechodząc 
przez  formy  niższych  kręgowców,  tak  umyslowość  młodzieńca 
w  uniwersytecie  przelatuje  ewolucyjne  etapy  myśli  ludzkiej. 
Obdarzona  bezgranicznem  chronieniem,  w  tej  jedynej  dobie  życia 
przeżywa  wielkie  epoki  dziejowe,  zwłaszcza  epoki  bojów  i  prze- 
lonrów  duchowych.  Napawa  się  poezją  wszystkich  narodów, 
przepada  za  muzyką,  oklaskuje  na  zabój  wielkich  artystów  dra- 
matycznych, elektryzując  zapałem  swoim  o<?paZych  słuchaczy  piętr 
iiTisz)x:h.  Myśl  głęboka,  motto  z  nagłówka  jakiegoś  rozdziału, 
tmftie  wyrażenie  brukowego  żargonu,  rzewna  melodja.  jakieś  za- 
gięrie  pieściwego  walca,  tęskny  urywek  pieśni  ludowej,  wdęty 
krój  nowej  mody,  śmieszny  giest.  odezwanie  się  nie  w  porę, 
wszystko  zapada  i  więźnie  w  chłonącym  i  przyswajającym  mó- 
zgu, ciągle  żywym,  nienasyconym  nigdy.  Lecz  nadewszyslko  mło- 
dzież uniwersytecka  roznamiętnia  się  do  pytnń  filozoficznych 
i  społecznych;  głębokie  lab  tylko  ciemne,  subtelne  lub  puste  wy- 
nreczenie  lilossofji,  kwestje  metafizyczne,  rozumowe  metody  ba- 
dania, zawiłe  zagadnienia  przyszłości  wywołują  głośne  echa  w  mło- 
docianej dtnzy,  nieskończone  rozprawy,  gorące  spory,  w  których 
wstigą  niemal  schoiastyczne  rozróżnienia  i  finezje.  Zdawałoby 
aię,  iż  aama  zawiłość  nęci  umysł  młody  ku  sobie,  porywa  go 
i  przywiązuje.  Choć  w  praicy  umysłowej  odbywającej  się  przy 
lada  sposołMiośd  młoda  wyobraźnia  ściga  raczej  przeczucia  i  od- 
gadywania, niż  jasne  ujęcie  i  ściśle  logiczne  wywody,  pozostaje 
mimo  to  dla  umysłu  olbrzymi  pożytek  wyrobienia  zdolności  my- 
dlenia odetwanego.  Z  lubością  saoieka  się  w  sprawy  społeczne 
t  życiowe ,  wyciąga  często  jednostronnie  najdalsze  konsekwencje, 
nnEądaa  4  przerabia  nstroje  i  ustawy  społeczne  z  niezachwianą 
wiam  w  trwałość  i  irżytecaność  wła^ych  pomysłów.  Czy  w  si- 
nym ebtokn  dymu,  w  ciasnej  klatce  studenckiej,  lub  w  pracowni 
szkolnej,  czy  w  ginącej  w  dali  ogrodowej  alei  Inh  altanie  bzu 
pBcilnaoegO,  c^  na  łodzi  lub  w  wagonie,  zawrze  skory  i  rzoźwy 
roiprawia  i  myśli  po  swojemu.  Blednące  gwiazdy  i  pomnna 
aamiea  nadybują  go  z  przyjacielem  gwarzących  w  parne  nocy 
oserwcowe,  gdy  oddechy  budzącego  się  dnia  przynoszą  świeżość 
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z  ląk  i  pól  na  przemiany  z  wonią  lip  i  akacyj.  W  mroźne 
dodnia,  wracając  z  balu  ulica  pustą,  jakby  wymar^,  spotykając  psy 
wlóczęgie,  zaspanych  stróżów,  lub  dwuznaczne  osobistości,  wnet 
wszczyna  swoje  domysły  i  wywody.  Jakiś  postępek  kolegi,  jak&s> 
głośniejsza  sprawa  wznieca  roztrząsania  bez  końca ;  zmartwycb- 
powstają  kazusy  Suarez'a,  wynikają  subtelności  nieprzewidziane, 
i  cała  etyka,  cnota  i  występek,  brud  i  szlachetność,  honor  i  am- 
bicja, wszystkie  najdostojniejsze  pytania  ludzkości  zatamują  się 
nanowo  w  świeżych  pryzmatach  serc  młodzieńczych.  Rozumem 
i  sercem  spotyka  młodość  świat  cały,  a  choć  zrozumieć  i  określić, 
przeniknąć  jego  złożoności  i  zawiłości,  ogarnąć  bezmiaru  nie 
może,  nurza  się  w  wielkich  prądach  przeszłości  lotem  bystrej 
jaskółki,  zatapia  w  wizje  przyszłości,  a  w  tych  wycieczkach 
wciąga  wielki  dech  atmosfer  dziejowych,  upaja  wonią  pięknych 
czynów  ludzkości,  ulatuje  za  jej  migotliwemi  aspiracjami.  Duch 
młody  jak  kometa  leci  w  bezdenne  toni  przestworza  po  nieo- 
kreślonej, ugiętnej  drodze,  niewyraźny,  niezsiadły,  majaczeje  i  gi- 
nie w  głębinach  i  mrokach  odsłońcowych,  zanim  po  latach  ma- 
rzenia nie  stanie  na  ciasnej,  zamkniętej  i  określonej  orbicie,  któ* 
rej  radius-yćctor^em  jest  praktyczna  działalność,  na  orbicie  leka- 
rza z  jego  ,ciekawemi  przypadkami*,  bezkrytyczną  kazuistyką 
i  miłością  grosza,  na  orbicie  rejenta  lub  adwokata  z  jego  oboję- 
tnością dia  rzeczy  ogólnych,  z  węchem  do  spraw  o  zwsdenie  za- 
pisów na  cele  dobroczynne,  na  orbicie  ziemianina  z  jego  nieu- 
stającem  narzekaniem  na  wszelką  pogodę,  na  ceny  i  na  raty 
towarzystwa.  Lecz  nim  to  nastąpi,  nawet  przyszły  lichwiarz, 
lub  uczucio- trwały  rentjer,  farysem  bywa  za  dni  uniwersyteckich 
Dziwny  naród  studencki  z  jego  dziecięcą  uczuciowością  i  fana- 
tyzmem społecznych  teoretyków,  ze  scholastycznem  rezonerstwem 
i  skarbami  zapału,  wygórowanym  honorem  i  biedą  w  kieszeni, 
miłością  swobody  i  równości,  z  magnetycznem  lgnięciem  do 
światła,  z  uwielbieniem  i  posłuchem  dla  nagiej  prawdy,  dla  spra- 
wiedliwości aż  do  pereat  mundus ,  ze  świetlanemi  rojeniami  naj- 
szczytniejszego idealizmu  i  najskrajniejszym  pesymizmem,  z  wiarą 
w  wielkie  hasła  a  niewiarą  w  stare  prawdy,  z  ufnością  w  zwy- 
cięzŁwo  wszelkich  przeszkód  i  omdlewaniem  kwiatu,  więdnącego 
w  skwar  przypołudnia  sierpniowego! 

Nie  wszystkie  znamiona  i  przymioty,  cechujące  młódź  na- 
sze, dadzą  się  przenieść  w  minione  wieki:  inne  wówczas  były 
urządzenia',  inne  obyczaje  po  wszechnicach;  średniowieczne  re- 
glementacje,  formy  i  stopnie  krępowały  studenta;  lecz  dusza 
ludzka  ma  swoje  właściwości  niezmienne,  a  młodość  wymagania 
nieugięte,  tak,  że  czy  to  w  Cambridge  czy  w  Wittenbergu,  w  Bononji 
czy  Krakowie,  w  Paryżu  czy  Pradze,  towarzysze  Jednej  nacji',  spyl- 
uczniowie  jednego  kolegjum,  spółmieszkańcy  jednej  bursy,  w  wol- 
nych godzmach  wczasu,  tak  samo  jak  dziś  czuli  i  myśleli,  roz- 
prawiali i  zaciekali  się,  kochali  swoje  ideały  a  nienawidzili  fał$x 
i  kłamstwo,  lecieli  za  światłem,  prawdą  i  nowością ;  prądy  wie- 
dzy, ideały  prawdy,  miłość  cnoty  musiały  przejmować  i  Hamleta, 
i  to  tem  goręcej  i  głębiej,  im  rozleglejszą ,  wytworniejszą  i  po- 
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była  jego  dueza.  Meiiowe  i  Fletcfaer  w  Cambridge^ 
B«aamom  w  Oxford^zie  pczeiywoli  lata  bujania  ducha  oilodziei!^ 
pefo,  a  w  szczytnach  egzaltacjach,  nienasyconych  pożądaniach, 
jarzących  obrazach,  którymi  przepełnione  dramaty  pieiwazego: 
TcmimrUtme,  Dr.  FauiiuSy  yew  4ffMalia^  wida-Ć  iłaidy  tydi  burz 
młodości.  Hamlet  to  ich  Bpó2ziomek  i  towarzysz. 

Dwa  powyższe  ostępy,  spływające  co  do  wyniku  w  je- 
4en,  mają  na  celu  uwydatnić  to,  co  krytyka  dotychczas  pozosta- 
wiała w  cieniu,  a  mianowicie  doniosłą  okoliczność,  iż  Hamlet 
nie  jest  ostatecznie  sformowanym,  dojrzałym  człowiekiem ,  lecz 
i»  znajduje  się  w  prz^iciowym  okresie,  ie  sitem  spadłe  na 
oieęto  bardzo  trudne  zadanie  napotkało  go  w  najnieprzyjadtniej- 
»e}  chwili;  to  samo  zadanie,  gdyby  przypadło  w  udziale  mężowi 
skrystalizowanemu  w  rodzaju  Brutusa  lub  Makbeta,  zostałoby 
wnet  obmyślane,  i  z  planem  nieugięcie  wykonane;  z  drugiej 
strony  lżejsze  zadania  byłyby  Hamleta  wprawiły  w  działanie, 
wyszkoliły  w  używaniu  niezwykłych  sił  w  nim  spoczywających, 
i  wyprowadziły  na  męża  wielkiego  czynu.  Tak,  jak  jest  w  dra- 
macie, niezmiernie  ciężkie  zadanie  zbiega  się  z  umyałowośda 
1  charakterem  w  najciekawszej  epoce  życia,  przez  co  wprawdńe 
artystycznie  daje  poecie  najobszerniejsze  pole  do  odmidowanja 
odłi)wającego  się  w  duszy  procesu  z  wyjątkowem  natężeniem, 
lecz  dla  bohatera  wypaść  musi  ujemnie,  czego  dowodem  niezli- 
czone sądy  krytyki  potępiającej  lub  nierozumiejącej  wyjątkowego 
po{(.żfDia. 

UL  Dla  braku  danych  nie  podt^na  jest  poważnie  mówić 
o  odziedziczeniu  jakich  ujemnych  stron  charakteru  przez  Hamleta. 
UiaJ  ojca  wojownika,  o  którym  dramat  niewiele  zawiera  szcza- 
i^'jJów;  w  s^^nowbkiem  uwielbieniu  powiada  o  nim:  ,to  był  czło- 
wiek', t  j.  podnosi  go  do  ideału,  dając  mu  największy  epitet, 
)aK  Antonjusz  Brutusowi ;  lecz  bezstronniejszy  śwuidek,  ^spiawie- 
uijwy'  Horacy,  określa  go  jedynie  wyrażeniem:  ,piękny  król*  — 
M-^idy  king^.  Stryj  —  zbrodniarz,  człowiek  chytry  i  zdradziecki, 
unz  matka  —  kobieta  lubieżna  i  pospolita,  zamykają  poczet 
^cewnych,  których  właściwości  charakteru  mogłyby  określić  cfaa- 
nkter  królewica.    Z  tak  skąpych  szczegółów  niewiele  da  się  wy- 

•  iagnać.  a  i  to,  coby  się  dało,  jest  czystą  dowolnością  wniosku- 
>)ce^.  Dziedziczność  jest  równaniem  z  taką  nieskończona  liczbą 
wyrazów,  najczęściej  niewiadomych,  iż  daje  wielką  liczbę  roz- 
wiąraii.  Nie  trzeba  się  łudzić :  poza  wiązką  niezbitych ,  zdumie- 
wających, ale  grubych  faktów,  nie  wiemy  nic  o  tem  tajemniczem 
i  piarwszorzędnem  zagadnieniu  żywotnem ,  mimo  pomysłową) 
tHjrji  Weismann^a,  która  ostatecznie  jest  tylko  posiekaniem 
(akta  dziedziczenia,  uważanego  w  całym  osobniku,  oa  dziedzicz- 
i«j>ci  komórek  lub  domyślnych  bjoforów,  i  zakrawa  na  powrót 
w  caasy  Oken^owej  natur-filozofji.  Nawet  najdonioślejsze  w  całej 
<l7i«^ziczności  pytanie,   czy  własności  nabyte  mogą  być  przeka- 

•  wane  potomstwu,  stoi  otworom.  Paradowanie  z  rzeczą  tak  nie- 
:i«.vd4ną.  choć  niesłychanie  ciekawą,  jakie  obecnie  w  modzie  u  li- 
iTatów^  jest   dziecinną  /aU\wk:i   oLleczouą   w  szaty   naukowej 
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powagi.  Dziedziczność  jest  sprawą  bjologiczną  tak  zawiklaoą, 
iż  bez  przesady  i  dziś  jeszcze  rzec  wolno  z  Kent*em:  ,7A^  sUn 
£^ove  us  gwćm  our  condUions;  elst  one  sclf  matę  could  not  beget  sutk 
different  issues*  ***).  Jeśli  Schlegel  utrzymuje,  iż  Hamlet  miał  wro- 
dzoną skłonność  do  chodzenia  drogami  krętymi,  Gervinu8,  ze  byl 
urodzonym  aktorem,  a  Maudsley,  że  po  matce  wziął  naturę  uda- 
wacza,  to  jeszcze  należy  sprawdzić  za  pomocą  rozbioru  dramatu, 
ozy  są  prawdziwe  te  twierdzenia. 

Hamlet  jest  królewicem,  latoroślą  wielkiego  rodu.  tak  jak 
wszyscy  bohaterowie  tragiedyj  Szekspira «  tak  jak  bohaterowie 
Ajschylosa,  Sofokiesa,  wrzekomych  klassyków  francuskich,  Byron'a 
i  Schiller'a.  Nie  jestto  proste  zastosowanie  się  do  prawidła  Ary- 
stotelosowego,  lecz  razem  z  nim  posiada  głębszą  podstawę  psy- 
chologiczną. Wysokie  stanowisko  w  połączeniu  ze  szlacholnera 
pocłiodzeniem  i  majątkiem  wyobrażają  wielką  siłę  napięta,  która 
zapewnia  wspanialszą  grę  tragizmu.  Jak  olbrzymia  wanta  na 
szczycie  alpejskiej  turni ,  lub  modro-zielonkawe  ploso,  drzemiące 
na  wysoczyźnie  górskiej,  waląc  się  na  dół,  szerzą  spustoszenie 
wokoło  po  swej  drodze,  tak  i  upadek  człowieka,  wielkiego  sta- 
nowiskiem i  rodem,  wiedzie  zniszczenie  i  zagładę.  Ta  sama  skała, 
ale  na  równinie ,  ten  sam  człowiek,  choćby  nie  wiem  jak  bo^ty 
duchowo,  ale  jeden  z  tych,  co  ,od  niedostatku  i  od  głodu  nie- 
płodni, którzy  gryzą  na  puszczy,  zabrudzeni  od  nędze  i  miserji. 
i  jadają  chwast,  i  skóry  drzew  i  korzenie  jałowcowe,  w  pustych 
łożach  potoków  mieszkają,  i  w  jamach  ziemnych,  albo  na  drza- 
stwie*  ^^\  nie  może  upadkiem  swoim  sprowadzić  tak  donośnych 
następstw.  Trzeba  to  mieć  na  oku  przy  ocenianiu  konieczności 
śmierci  tylu  jednostek  w  takim  dramacie,  jak  Hamlet,  Lir«  Makbet; 
gdzie  w  grę  wchodzą  królowie,  tam  krwią  pachnie  i  nie  liczą 
się  z  głowami  ludzkimi.  Nie  trzeba  też  króiewskości  Hamleta 
brać  w  rozumieniu  Becque^a,  któremu  wzór  króiewskości  w  oso* 
bie  młodego  Ludwika  XIV  tak  zasłonił  oczy,  iż  nie  dostrzega 
innych  typów,  jak  ks.  Harry  w  dramacie  Szekspira,  jak  niedawno 
zmarły  ostatni  męzki  potomek  domu  Orai^skiego.  Niekoniecznie 
z  tym  tytułem  musi  być  związana  paląca  ambicja  i  żądza  wła- 
dzy, chłodna  rachuba  i  przejęcie  się  etykietą  dworską;  Hamlet 
oczywiście  to  nie  żaden  delfin  francuski,  arcyksiążę  rakuski,  lub 
książątko  z  licznej  rzeszy,  co  obsiadła  bigny  las  giermańskiego 
narodu.  I  na  tronie  rodzą  się  rozmaite  dusze ;  w  dodatku  Hamlet 
znajduje  się  w  okresie  przejściowym,  na  uniwersytecie,  gdzie  pa- 
trzy i  podziwia  mężów  wielkiej  nauki,  mędrców  oddanych  ba- 
daniu prawdy;  ich  filozofja,  moc  przekonań,  skromność  i  prostota 
życia,  otwierają  oczy,  nawet  królewicom,  iż  istnieją  inne,  nie- 
mniej wzniosłe' zadania  i  obręby  działalności,  jak  dyplomacja, 
umiejętność  reprezentowania,  i  dzieła  wojenne;  że  ambicja  moie 

t4a)  ,Gwiatdy  nad  nami  rz^dią  naszymi  losami;  w  pnedwnym  racie  to 
tamo  stadlii  nie  mogłoby  spłodrić  tak  róinych  wyników.  Lear,  IV.  3. 

S43)  Job,  XXX,  3,  4.  6;  dr'ast>o,  albo  jak  u  MrongOTius*a :  dciar$xwc», 
bard/o  gruby  iwir  w  lołyskach  pustynnych  skalistych  wysychających  pocokd« . 
Jac.  glarta  \  nism.  kit*.     Ploso  ^  alpejskie  jezioro. 
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mieć  inne  ujścia  prócz  orężnej  chwały  i  blasku  dworskiego.  Ko- 
ieiensŁwo  szkolne  przekracza  stopnie,  dzielące  tron  od  zwyczajnych 
śmiertelników,  i  nawiązuje  stosunki  zażyłości  i  przyjaźni  nieraz 
na  caie  iyde  z  wybranymi  towarzyszami  uniwersyteckimi  Za- 
chowanie się  Hamleta  liberalne,  swobodne,  wolne  od  wszelkiej 
wyniosłości  i  ambicji,  nie  wyklucza  jego  królewskości ;  nie  po- 
trzebujemy też  bynajmniej  odzierać  go  z  niej  i  robić  z  niego  jCy- 
sana'  literata,  lub  skomrocby-aktora.  Owszem,  ona  przez  kontrast 
nadaje  szczególną  głębokość  jego  sądom  i  znajomości  nędz  ludz« 
kich;  w  ustach  króle więcia  skargi  na  bóle  ludzkości  nabierają 
osobliwej  żałości  i  tragizmu,  któregoby  nigdy  nie  miały  w  ustach 
zwyczajnego  biedaka,  od  urodzenia  brodzącego  w  niedoli.  Gdy 
potężny  król,  samodzierżca,  trzęsący  losami  państwa  i  swych  có* 
r^k,  na  stare  lata,  upadły,  zaznawszy  sam,  co  to  jest  nędza, 
c/yni  odkrycie,  iż  ,człowiek  nie  opatrzony  wygodami  jest  niczem 
męcej,  jeno  takiem  biednem,  nagiem,  rosochatem  zwierzęciem^  — 
jtnaeam^wdated  man  is  nc  morę  but  such  a  poor^  hare^  forked  animal^^ 
piiy  pod  koniec  życia  swojego  odnajduje  ,the  thing  itsdf  —  roz- 
pada nam  się  serce  wobec  jego  niedoli;  lecz  odczucie  morza 
nieszczęść  przez  młodego  króle  wica ,  otwiera  nam  głąb*  jego  du- 
^7y.  która  w  szczęściu  i  dostatku  nie  była  głuchą  na  wiekuiste 
^•tle  ludzkości. 

IV.  Na  podstawie  kilku  niejasnych  lub  wątpliwych  wyrażeń 
niektórzy  oparli  swój  domysł  zewnętrznego  wyglądu  Hamleta; 
Wł*dlug  tego  rysunku  królewic  robi  wrażenie  ociężałego,  flegma- 
tycznego, niezbyt  pociągającego  profesora  filozofji  starego  po- 
^roju«  niemieckiego  uczonego,  opasłego  i  dycha wicznego.  Nietylko 
nic  nie  stoi  na  przeszkodzie,  lecz  owszem  wiek  młodociany  księ- 
«:'A,  jego  stanowisko,  słowa  Ofelji,  nasuwają  wręcz  odmienny 
Wizerunek.  Jestto  młodzieniec  urodziwy,  dworskich  manjer,  pięk- 
n>,:o  obejścia,  wzór  formy  i  ogłady.  Zewnętrzność  tego  rodzaju 
>ł3jzupelniej  możliwą  jest  przy  jego  sposobie  myślenia  i  smutku; 
ktijby  o  lem  wątpił,  niech  przypomni  sobie,  iż  Byron  i  Słowacki, 
^•hopin  i  Maks  Gierymski,  owi  gienjalni  artyści,  tak  dalecy  ro- 
«J7ajem  duszy  i  głębokośeią  uczucia  od  suchej  układności  i  dworsz- 
czyzny  Ludwików,  byli  pięknymi  cieleśnie,  a  wytwornymi  w  odzie- 
ży i  obejściu.  Przychodzi  to  samo  z  siebie,  bez  dbania  o  tak 
mamą  rzecz,  jak  elegancja  w  stroju,  piękna  bowiem  forma  jest 
i^ikby  przynależną,  wrodzoną  pewnym  wielkim  duchom.  Możemy 
wh^c  bez  żadnego  naciągania  wystawić  sobie  Hamleta,  nie  popeł- 
Imając  fałszu  psychologicznego,  jako  pięknego  młodziana  w  ro- 
<izAJu  Bindo  Altoviti  z  galerji  Pitti,  lub  młodzieńca  z  galerji  ks. 
O.wloryskiego,  których  cudowne  twarze  przekazały  nam  niepo- 
równane portrety  Rafaela;  a  mimo  to  jeszcze  ten  królewic  duń- 
ski dalekim  będzie  od  fircyka,  ,wyświeżonego  jak  drużba,  wonie- 
iV^  jftk  modniarka',  którego  taki  mistrzowski  portret  dał  poeta 
V  Ueoryku  IV.  (Część  I,  a  I,  sc  8),  a  tak  wyszydził  i  zmiażdżył 
lVfry  rycerz  i  przeciwieństwo  podobnej  nicości.  Jestlo  szczegół 
drobny  dopóty,  dopóki  napawamy  się  dramatem  w  czytaniu,  lecz 
giy  chodzi  o  wystawę  sceniczną,  szczegóły,  dotyczące   wyglądu 
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zewTiętraMgo>  postawy,  ubioru,  umstaji^  do  zoaczenia  piennao- 
r^^dnego  i  oae  bowiem  muszą  być  w  zgodzia  z  oi^ólnem  paj/^ 
dem  o  bohatesze. 


V.  Mii«go  Todzaju  byj  umysł ,  albo  ścititej  wyraibj^  si^, 
sklid  diycbowy  Hamleta?  Odpowiedź  na  to  pytanie  jesi  szczf* 
gói«iiej  trudftą  właśnie  przez  wspomnianą  wyżej  okolieaioAć,  ii 
widzimy  go  w  okresie  krytycznym;  w  wyjątkowym  ]poioii«nta 
wy^odiJa  na  jaw  najrozmaitsze  strony  dmy,  ktdra  przedsta- 
wMią  takie  bogactwo  rysów,  taką  różnorodność  d«ebow«go  oMi- 
caa,  k  choć  z  punktu  artystycznego  są  dla  was  niewyipzerpanem 
źfódlem  przyjemności  i  ciekawości,  z  punktu  krytyki  paydrało- 
giumej  stanowią  trudność ,  z  jaką  porają  się  od  stu  Ut  znako- 
mite umysły.  I^ozproszone  rysy  winny  śtę  znalcść  w  og<Unyin 
portrecie,  prseróine  strony  duszy  muszą  być  związane  ze  sófeą 
krwią,  albo  jako  spólrzędne.  albo  jako  pochodne  od  atebie.  Spo 
sób,  połtgający  na  wybraniu  z  tragiedji  wszystkich  erdń  i  irfo- 
żeni«i  ieh  w  całość,  wyobmźającą  Hamleta,  wydaje  mi  ńę  o  tńt 
nfeodpowiednim,  ii  nio  budzi  w  czytelniku  odraza  jajtiejś  podo- 
bizny, choćby  w  przybliżeniu;  mozolnie  nanizywaine  osobne  fakn 
nie  chta  odraza  przystawsi^.  do  siebie  i  układać  się  w  jednolitą 
całość,  nie  wiążą  się  w  wiol  kie  drzewo  rodowodowe.  lecz  wcfzi 
przedstawiają  się  jako  proste  przy/ożenię  {juxta  fositio)  w  meisąjtt- 
Lepszą  dtogą  wydaje  mi  się  porównanie  odraza  do  jaikiegoś  zna- 
nego rodaajti  umysłowości;  łatwiej  wtedy  wyznaczyć  różnice  i  po- 
roł^rć  odciągnięcia,  byłe  w  gtównem  i  podstawo wem  4awtlo  się 
odczuć  pokrewieństwo. 

Zbliżenie  Hamleta  do  filozofa  nieraz  napotyka  się  w  kry- 
tykach; nie  myślę,  żeby  ono  byto  trafnem  i  słusznem,  a  w  ka- 
żdym razie  łatwo  wywodzi  myśl  na  gościńce  dalekie  od  rzeczy. 
Królewic  jest  umysłem  zasadniczo  odmiemiym  i  od  zawodowych 
katedrowych  filozofów  (Kant,  Fichte)  i  od  średniowiecznych  do- 
ktorów, i  od  świetnych,  mieniących  się  bystrością  i  dowcipem 
racjonalistów  w  rodzaju  Hume'a.  VoItaire'a  lub  d'Alemł)ert*a.  Jak 
Szekspir,  Goethe,  Sholley  nie  są  lilozofami,  tak  nie  jest  filozofem 
Hamlet,  ani  w  postępowaniu,  ani.  co  nas  obecnie  główiłie  zaj- 
muje, w  sposobie  myślenia.  Różnicę  niewygtadzalną  stanowi 
przedewszystkiem  wrażenna  "*)  strona  myślenia  Hamlelowego 
„To,  co  zowiemy  ideami,  nie  jest  niczcm  innem,  jeno  slabem  po- 
wtórzeniem stanów  duchowych,  wywołanych  przez  rzeczywiste 
wrażenia  i  ruchy"  '*';.  „Myśl,  czyli  jednostka  poznania  powstaje, 
gdy  żywe  wrażenie  zostaje  upodobnionem ,  lub  doczepia  się  do 
jednego  lub  więcej  bladych  wiażcń,  pozostawionych  przez  takież 


T44)  Je<It  od  wyrazów:  nasienie,  więdenie  istniej:)  pocfaodlic :  Msiaoy. 
więcłemiy,  ber  popełnienia  bJedu  filoldsrirrnego  wolno  tworjyć  wymsy :  wrataiay. 
wkrilnenny  <eniotional)  i  pochodne  od  nich. 


14S)  'for  these,  that  we  Cftll  ideas ,  are  nothing  6łs«  th«ii  w^aik  f«p«dlMB 
of  p«ychical  tUtes  caused  by  actual  ijspresaiont  and  motions*.  H.  Sp«ac«r.  1"^ 
PriBciples  of  Ptychology.  3  wyd.  T.  1.  ».  456.^ 


CCXOIT    


^we  maźenia  opnednio  doznane*^.  „Umysł  nie  jeat  oalleowi 
oe,  łub  nawet  głównie,  inteligienqą ;  składa  się  pnewainie, 
a  w  pewnym  sensie,  całkowicie  z  wraźeA,  z  cztM5.  Nletyłko  te 
ezurta-wrażenta  stanowią  niższe  pasma  świadomości,  lec£  są  one 
wp  wsiystkich  przypadkach  tworzywem ,  z  którego  w  wyższych 
pasmach  Świadomości  rozwija  się  intelekt  drogą  kombinac^fi  w  ou- 
dowie  tkaaek*"  ^^),  Otóż  różnicę  między  fitozofem  a  umysłem 
w  redtaju  Hamleta  stanowi  właśnie  to,  że  w  tym  ostatnim  myśli, 
owe  jednostki  wiedeowe,  noszą  żywą  barwę  wnu^ń  bezpośred- 
nieb,  są  jeezeze,  ^  tak  rzec  świeże  i  wilgotne,  gdy  u  nlozofk 
dawno  zamtetiity  się  na  suche  materjały ;  jeden  operuje  myślami, 
jakby  wyrazami  algebraicznymi,  drugi  ideami  zwykłymi,  jakby  db* 
piero  co  wyszły mt  z  kąpieli  odczucia,  jeszcze  przeto  sprzęgniętymi 
tt  światem  bodźców ;  stosownie  do  tego  podstawowego  znaczenia, 
sfiute  przez  obu  budowle  myślowe  różnią  się  tak  znacznik,  jak 
rośni  się  .Krytyka  Czystego  Rozumu^  od  Lira  lub  Henryka  IV. 
Właściwością  filozoficznego  myślenia  jest  wyczerpanie  wszystkich 
zaleiności  danego  zjawiska,  f^ktu,  rozkłasyfikowanie  ich.  t.  j. 
odróżnienie  zasadniczych,  od  pochodnych,  i  dojście  do  pewnych 
praw  określających  stosunek  przyczyny  do  skutku.  W  rozpatry- 
waniu danego  zjawiska  myśliciel  nie  kieruje  się  żadnym  prakty- 
rznyn  celem  prócz  chęci  poznania  go  w  oałej  rozciągłości;  po- 
znany w  ten  sposób  fakt  staje  się  obrobionym  matetjałem  do 
dalszej  indukcji ;  fakty  jednego  i  tego  samego  gatunku  przestają 
być  uwzględniane  z  chwilą,  w  której  znalazły  miejsce  w  adoby- 
(em  uogólnieniu  Hamlet  w  wysokim  stopniu  posiada  cechy  filo- 
zoficznego myślenia;  umie  odnosić  pojedyncze  fakty  do  należnych 
aieiegówt  pnenikliwie  postrzega  zależności,  lecz-  filozofem  nie 
jpH,  gdyż  w  myśleniu  swojein,  uniesiony  namiętnością,  pod  ży- 
wem  odczuciem  wrażenia,  nie  postrzega  faktów  odmiennych  lub 
tanecznych,  i  nie  dochodzi  do  ograniczenia  swoich  uogólnień; 
w  uogólnieniu  po^uguje  się  intuicją  a  nie  metodą  indukcyjną ; 
|x)mda  on  wszelkie  pierwiastki,  że  z  czasem  zostałby  myślicie* 
Irm,  lecz  w  okresie,  w  którym  go  widzimy  w  dramacie,  skutkiem 
obywającego  się  rozwoju  umysłu  nie  jest  wstanie  myśleć  do- 
skonale przedmiotowo,  dlatego,  że  bogactwo  wrażeń n ej  strony 
Bie  porwała  na  to,  i  to  samo  bogactwo,  które  mu  zapewnić  może 
w  przyszłości  przewagę,  dzisiaj  stanowi  zawadę. 

Hamlet  natomiast  posiada  ten  przedziwny,  niemal  cudowny 
rodzaj  allolropizmu  umysłowego,  który  znajdujemy  u  artystów, 
i  poetów,  w  porównaniu  z  którym  zwyczajny  umysł  ludzki  wy* 
4ą)e  się  tępym,  gnuśnym,  bezbarwnym  i  bezdźwięcznym,  jakby 


l«i)  »An  lómtit  or  «i»it  of  knowlodize  .  rc»ultf  whcn  a  yiv»ct  (-ctine  »•  m* 
•.liblad  to,  or  cohcrct  witli,  one  or  m^re  of  thc  f»inŁ  fediągs  left  by  such  vivid 
f^-^efltc*  prwioacły  experienc«d«.  Tamłe  s.  189. 

tąy\  •Mind  i»  not  wholly,  or  even  niainły,  !fłtel!'fi:ence.  We  h:tve  »««ii  thtt 
<  MMi^ft  bra«ły»  m»4  'm  oim  »«n«e  mtireiy  of  F«>elin(rft.  Noc  only  do  Ke«lmg»  oon- 
ftttutr  cl»e  infcnor  irmcts  of  coniciuusoess ,  but  Kc^lingn  are  in  all  cmvs  the  matę- 
tukh  001  of  which,  in  the  nipeńor  tracts  of  con5ciou«oc«s,  Intellcct  it  cvolveU  by 
ttfoctml  coiDtMfiaŁion«.  Taauk  ••  193. 
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niższego  rzędu.  Umysł  wielkiego  artysty,  umysł  gienjusza,  to 
nieosiągalne  żadnymi  środkami,  ani  doświadczeniem  źydoweir.. 
ani  nauką,  przerażające  bogactwo  wrodzone,  w  któreni  szczc^ib- 
wym  zbiegiem,  drogą  osobliwszego  doboru  znalazły  się  najcel- 
niejsze  przymioty  w  najwyższym  stopniu  w  mniej  więcej  dosko 
nalej  zgodzie.  ^Mózg  ludzki  jest  zorganizowanym  rejestrem  nie- 
skończenie licznycb  doświadczeń,  otrzymanych  w  ciągu  rozwojii 
życiowego,  lub  raczej  w  ciągu  rozwoju  tych  szeregów  ustrojów, 
przez  które  ludzki  ustrój  przeszedł,  zanim  dosięgnął  swego  stopnia. 
Najjednostajniejsze  i  najczęstsze  skutki  tych  doświadczeń  zosta/y 
kolejno  odziedziczone,  kapitał  z  procentami  i  zwolna  narosły  óo 
tej  wysokiej  inteligiencji.  która  utajona  spoczywa  w  mózgu  dzie- 
cięcym —  który  dziecię  w  życiu  dalszem  ujawni  w  czynie  i  b\c 
może  wzmocni  lub  dalej  skomplikuje  —  a  który  z  drobniulkieon 
dodatkami  przekaże  w  spadku  przyszłym  pokoleniom"  '^.  T.) 
samą  drogą  powstaje  gienjalny  uczony  lub  artysta  przez  szczęśli- 
wą loterją,  wychodzącą  w  głównej  wygranej  kilka  zaledwie  razy 
na  jedno  stulecie;  dostaje  on  przyrząd  nadzwyczajny,  cudowny, 
stawiający  go  odrazu,  choćby  wyszedł  z  najniższych  war^v 
społeczeństwa,  na  innem  wyższem  stanowisku  względem  świata 
w  którym  przy  pomyślnych  warunkach  dalszego  rozwoju  zostaje 
herojem.  Najprawdopodobniej,  choć  o  ile  wiem  z  medycyny,  nic^ 
zostało  to  jeszcze  slwierdzonem  naukowo  przez  ścisłe  badania, 
umysły  tego  rodzaju  już  u  samej  podstawy,  u  źródła  inteitgiencji. 
są  inaczej  ustrojone  (zorganizowane)  przez  to,  że  posiadają  zmy- 
sły, których  pochwytność  (percepcyjność)  wychodzi  po  za  niiaro 
zwyczajnej  sprawności  zmysłów  przeciętnej  jednostki,  a  doskonal- 
sza ścisłość  przyrządów  już  broni  od  omyłek  u  samego  źródJa 
powstawania  wrażeń.  Wiadomo  jak  wyjątkowo  bystrym  wzrokiem 
odznaczał  się  Lionardo  da  Vinci.  Zauważyć  można  wśród  ludu, 
iż  opowiadania  jednostek  obdarzonych  ostremi  zmysłami  i  czuj 
nem  ich  nastawieniem,  odznaczają  się  szczególnem  poetyckiem 
ujęciem  i  oryginalnością,  noszącą  w  sobie  ślady  szczególnych 
przypadkowości  widzianych  kiedyś  'zjawisk  w  przyrodzie  lub  ży- 
ciu. Ta  niezwyczajna  wrażliwość  tkanki  nerwowej  stanowi  la- 
sadnicze  piętno  tych  osobliwych  złożeń  umysłowych.  Niezmierne 
bogactwo  czuć,  wrażeń ,  czyli  odcisków  {imprasio)  ostro  odgrani- 
czonych, wyrazistych,  cała  gama  śladów  od  najprostszych  do 
szeregów  przymiotów  rzeczy,  niezwykła  przetransponowana  na 
najwyższe  klucze  zdolność  wrażeń  do  wiązania  się  ze  sobą  i  ko- 
jarzenia w  oryginalne  stosunki,  niesłychana  odżywalnośĆ  ich 
w  całej  pierwotnej  ostrości  i  barwności  —  wiedzie  do  ogromne;:r» 
zasobu  różnorodnych  idei  zjawisk,  ich  stosunków  i  ruchów.  To 
stanowi  dopiero  stronę  zewnętrzną,  odświatową  skarbnicy  czui\ 
powstałą  w  drodze  podniet  obwodowych,  gdy  takie  samo  bo- 
gactwo wzruszeń  {emotió)  cechuje  sferę  czuć  ośrodkowych.  Wobec 
bezgranicznej  różnorodności  świata  zewnętrznego  staje  przyrząd 
zdolny  odbić  w  sobie   w   znacznie  wyższym   stopniu  niż  mózg 


z  48)    H.  Spencer,  tmnie  s.  471. 
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twyczajny  to  bogactwo  własności  i  stosunków  zjawisk »  a  co 
większa  zdolny  je  daleko  rozmaiciej  przerobić  i  wznieść  się  aź 
do  kresu  ludzkiej  możliwości,  do  tworzenia  bądź  praw  rzą 
dzącycb  światem,  bądź  pomysłowych  wynalazków,  bądź  też  dziei 
sztuki,  które  uderzają  wiekuiście  głębokością,  świeżością,  niespo- 
dzianością  odbicia  świata  postrzegalnego,  tak  powszedniego  i  wy- 
tartego dla  umysłów  zwyczajnych.  Tej  zdolności  odczuwani!< 
i  tworzenia  towarzyszy  organicznie  z  nią  związana  zdolność  wy- 
rażania, t  j.  ujawniania  mową  tego  morza  wrażeń,  wzruszeii 
i  złożonych  koncepcyj.  w  szacie  osobliwie  świeżej  i  oryginalnej. 
Hamlet  nie  może  oschle  wyrazić  się ,  iż  cnota  jest  na  świecie 
sponiewieraną;  zamienia  to  w  obraz:  Jn  the  fatness  of  thtse  pursy 
timts  virtut  itself  of  vice  most  pardon  heg^  yea  curb  and  ivoo  for  love 
to  do  kim  good>  ***).  W  myśl  możliwie  zwięzłą  i  suchą:  ^There  are 
morę  tkimgt  in  heav*n  and  earłh ,  tkań  are  dreamt  of  in  your  philo- 
j^y  **•),  wtrąca  wyraz  ^yonr*"^  który  maluje  całe  niezadowolenie, 
odrębność  i  wyższość  mówiącego  w  stosunku  do  przyjętych  po- 
glądów. Któż  przeraziściej  określił  znikomość,  tego  dojutrka,  ży- 
cia ludzkiego,  jak  Hamlet  w  słowach :  ^A  man's  lif^s  no  morę  but 
to  sny  *One**  "*j.  Świat  pod  Wpływem  smutnego  nastroju  staje 
się  dla  umysłu  poety:  ,niewypielonym  z  chwastów  ogrodem,  co 
wyrasta  w  nasienieS  Na  widok  jego  niesprawiedliwości  i  po- 
W«ZPdnoŚCt«  woła  on :  ,0  how  fuU briers  is  this  working-day  world^  **"). 
I  tak  wszędzie  i  zawsze  poeta  w  same  głąb^  uogólnień  i  oderwań 
vpu5ZGza  barwiste  promienie,  zawłóczy  jakby  materjalność  świata 
zewnętrznego.  Rzeczy  i  ich  stosunki  we  wrażliwej  duszy  budzą 
cudowne  nieznane  innym  subtelne  przedłużenia.  Artysta  jakby 
odczuwa  niewidzialne  dla  innych  wyziewy  rzeczy,  dostrzega  la- 
trymat  rerum ^  a  obojętne  dla  tłuszczy  zjawiska,  szmer  drżących 
hi*rt  na  topoli  w  złotej  łunie  zachodu,  puszyste  glorje  ostów 
V  blasku  gasnącego  słońca,  szept  dziecka  w  głuszy  nocnej  budzi 
W7ru9zeDia  i  myśli,  które  nie  zafalują  nigdy  w  mózgach  zwy- 
czajnych. 

W  przeważnej  liczbie  poetyckich  umysłów  na  tern  ogra- 
nicza się  ich  skala.  Lecz  u  wyjątkowych  poetów  niezmierna  wra- 
żliwość i  wzruszenność  (emocjonalność)  nie  wyklucza  wysokiej, 
czsMoni  krańcowej  siły  rozumu;  a  w  takim  razie  obok  bogactwa 
\  rozmaitości  czuć  i  wzruszeń,  istnieje  nie  mniejsze  brgactwo 
Jd*-i  czystych ,  które  wieszcz  wyższego  polotu  dzielić  może  na 
równi  z  gienjuszem  nauki  i  filozofem ;  w  tych  szczęśliwych  przy- 
pidkach  zachodzi  zdumiewające  zjawisko  psychologiczno  w  ro- 
(Izaju  umysłu  da  Vinci>go  lub  Goetlie^go,  którzy  zarówno  byli  arty- 


149I     w  t2o>toict   tyih   dyłhimicirjch   opuchłych   oasów,  »aina  cnota  od 
*j«<ci,ko  pffotić  mon  pncbac cenią ,  koryyć  tic  i  błagać  o  romolente  ciynicnta  mu 

150)     Więcej  jest   nersy    na    niebie    i  ziemi,    nil  a,\%  marty  o  tem  wntsej 

I  SI)     życie  ludrkie  je»t  nie  więcej  jak  rrec:  rax. 
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slamiy  udODymi  i  filozofami.  Hamlet  jest  wlaśAie  uniTsiMa  Icf9 
rodzaju,  i  fto  wytłumaczyć  winno  tę  pozorną  sprzeczaoś45,  któit 
odkryła  krytyka,  nie  biorąo  pod  uwa^c  wyjątkowego  zjawiskiC 
sprzeezaość  wcale  nieistniejącą;  moiUwe  bowiem  jest  wspóttstnie- 
me  czucia  i  myśli  w  jednakowej  potędze;  jedni  z  krytyków  pod^ 
nosili  uderzający  ai  ,zbytek*  mylenia,  oscblo&ć  i  reHeksyjoaść, 
drodzy  uczuciowość,  z  prześlepieniem  lub  nied ocenieniem  drn^^ 
aily.  W  tych  wszelako  umysladi  filozo£cznycb  i  poetyckich  za- 
zazem^  bez  uszczerbku  tak  dla  poezji  jak  i  dla  filoEoQi,  tnaez^ 
do  pewnego  stopnia  odbywa  się  sprawa  rozumowej  CT^nności 
liii  u  filosofów-ttczonych ;  wnioski  i  ostateczne  uogólnienia  nie 
są  owocem  wspinania  się  po  drabinie  indukcji  z  obejrrewisi 
wszystkich  faktów  pokrewnych;  ani  też  konsekwenlnem  wysou* 
waniem  dedokcyjnem  wszystkich  następstw  danąj  powszechnej 
zaleśnośd,  z  lądem ,  kolejnością  dowodzenia  matematycznego 
Myśli  i  uogólnienia  nieustępujące  swą  doniosiośaą  ogófnikosi 
filózofji  zjawiają  się  nagle ,  tryskają  jakby  z  nieuświadamtanego 
zderzenia  samoistnego,  którego  uprzednie  szlaki  i  schody  oie 
mogą  być  wykazane;  z  niedostrzegalnych  skojarzeń  wy^dowaoą 
zostaje  wysoka  prawda  życiowa,  niespodziewanie,  przy  toku 
myśli,  w  którym  innemu  umysłowi  taki  szczęśliwy  zbieg  nigdyky 
się  nie  przydarzył.  Ostatecznie  i  u  gienj uszów  nauki  pierwsze 
odkrycie  najgłębszych  pomysłów  następowało  jak  u  poetów  prset 
błyskawiczny  przeskok  przepaści  ograniczającej  myśl  powszed« 
niego  umysłu,  lecz  dalsza  działalność,  po  zoczeniu  nowej  side* 
iności,  polega  na  naukowem  badaniu ,  odmiennem  od  poetyckieh 
wyładowań,  które  są  szeregami  takich  właśnie  niespodzianydb 
skoków. 

Przy  takiej  niewymiernej  prawie  zdolności  odczuwania 
i  niemniejszej  sile  rozumu,  przyjść  może  do  przejrzenia  rzeczy, 
które  wydać  się  musi  dla  nas  objawieniem,  jasnowidzeń  tem«  pro> 
roetwem,  dlatego,  że  nie  pojęte  są  dla  nas  drogi  powstawania, 
ani  dla  samego  poety  możliwe  są  do  prześledzenia.  Ztąd  płynie 
moc  i  słabość  tych  natur ;  moc,  bo  oglądają  i  przenikają  wszys^t- 
ko.  rzucają  okiem  duszy  za  widome  pozory,  wyściga|ą  myib| 
biegi  wydarzeń;  słabość,  bo  ich  emocjofialna  strona  nierozdiiei- 
nie  zaślubiona  rozumowi,  utrudnia  wysnucie  suchych  wniosków 
i  rozkazów  postępowania,  póki  w  praktycznej  działalności  me 
nabiorą  koniecznej  równowagi;  wtedy  dopiero  saczytmią  korzy- 
siać  ze  swego  wieszczego  (Uru,  który  im  dajje  taką  wyższość 
nad  innymi.  Widać  to  na  każdym  kroku  w  działaniu  Hamlets; 
uezuoie  zalewa  wszystkie  jego  monologi,  a  stan  pognębienia,  po- 
wstały pod  wpływem  rozczarowania  młodzieńczego,  przeszkadza 
powzięciu  szerokiego  planu,  jednolitego  i  obmyślanego  w  szcze- 
gółach* Wszystkie  zresztą  postaci  Szekspira  są  pokrewne  Hanle^ 
towi,  sa  tego  samego  wy  roj  u,  drgające  namiętnościami  i  WEra- 
szeniann;  lecz  gdy  u  jednych  jak  Brutus,  ks.  Harry.  Jago,  Ed- 
mund, strona  uczucia  jest  zredukowana  przez  poetę,  w  innych 
jak  Percy,  Lir,  Hamlet,  naodwrót  spotęgowaną  do  najwyższego 
stopnia. 
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Przyrodzonym  wypływem  takiego  składu  umysłowego  jest 
albo  twórczość  artystyczna  lub  umiłowanie  sztuki,  piękna.  Zaułek 
w  dony  dla  niej  stanowi  znamienne  piętno  umyslowości  Ha- 
mleta. Słusznie  ocenił  to  Gervinus,  i  dziwić  się  należy,  iż  taki 
Hiimelin  mógł  uważać  scenę  z  aktorami  za  prosty  wtręt,  gdy 
tymczasem  jest  ona  koniecznością  dla  pełniejszego  wyrażenia, 
odmalowania  jakości  umysłu  królewica,  nie  mówiąc  o  roli,  jaką 
scena  ta  pełni  w  urządzeniu  akcji  dramatycznej.  Związanie  bo- 
hatera ze  sztuką  dooaje  mu  szczególnej  subtelności  duchowej, 
wskazuje  na  wytworne  bogactwo  umysłowe.  Człowiek,  który 
oboiętnie  rozgląda  się  po  teatrze,  gdy  bóle  ludzkości  lamentują 
wieunem  łkaniem  w  chórze  pielgrzymów  w  Tannbauser^ze,  który 
drzemie  na  Halce,  nie  odczuwa  symfonji  Beetboven'a,  nie  zadrga 
na  widok  wizyj  Rembrandt' owych ,  nie  rozrzewni  się  przed  ,Be- 
oirdicite'  samotnej  staruchy  Maes^a;  czyje  serce  nie  zapłacze  na 
widok  Iragiedji  Grotgera,  nie  zerwie  się  wobec  fantazyj  Bócklin'a, 
nie  uniesie  czytając  Joba  lub  Jeremjasza,  nie  oczaruje  w  takiej 
Notre-Dame  paryzkiej  —  ten  człowiek  jest  niezupełny,  kaleki; 
przy  caiej  gienjalności.  swojej  w  innych  obrębach,  jest  niecałym, 
brak  mu  strony  najbardziej  człowieczej  z  człowieczych,  nie  od- 
czuwa wielkości  sztuki,  w  której  jednej  człowiek  staje  się  stwórcą; 
zbywa  niu  na  przewodniku,  przez  który  harmonje,  drgania,  na- 
rzekania, wielki  szept  ludzkości  idzie  wprost  w  głębiny  duszy, 
ł>ez  pośrednictwa  suchych  racyj  rozumu.  Wzruszającą  jest  tkli- 
wość myśliciela,  wodza,  męża  stanu  —  Brutusa  dla  sennego  pa- 
cholęcia, które  miało  mu  przygrywać  w  namiocie  obozowym  pod 
Frhppi.  (Juljusz  Cezar  IV.  8).  Nie  można  zgodzić  się  z  Lorenz^em, 
zeliy  firzłowiek,  który  nie  ma  muzyki  w  sobie,  lub  którego  nie 
poruszają  słodkie  dźwięki,  był  zdolen  do  zdrad,  knowań  i  gwał- 
tu' ''*>;  jemu  tylko  brakuje  czegoś  ludzkiego.  Anglja  epoki  Szek- 
spira nie  miała  powszechnego  rozkwitu  sztuki  włoskiej :  rzeźby  — 
ryciny  i  licyny  —  Robbia^ów  i  Donatella,  ani  budownictwa  Bru- 
neiescbi^ego  i  Sansoyina.  ani  malarstwa  VinciVgo  i  Rafaela,  ani 
muzyki  Palestriny;  jej  odrodzenie  ulało  się  całe  w  jedne  formę, 
w  jedne  potężną  bezprzykładną  w  dziejach  rzekę  poezji  i  to 
najszlachetniejszej,  bo  dramatycznej.  Hamlet,  jak  wszystek  owo- 
C7e5ny  świat  angielski,  najżywiej  związany  jest  z  teatrem,  zna 
go  aż  do  plotek  i  nowinek  dnia  bieżącego,  wie  o  wszystkiem, 
co  dotyczy  tej  narodowej  sztuki,  narówni  z  wielkimi  panami 
i  doslojnikami  korony,  jak  Tomasz  Sackville.  krewniak  Elżbiety ; 
potrafi  w  potrzebie  napisać  ustęp,  jak  wszyscy  prawie  z  tej  do- 
by, jak  Filip  Sidney.  Sackville,  Joanna  Gray,  jak  sama  Elżbieta  ^^*), 


t5))  Kupiec  Wenecki  V.  I;  przeczytaj  nieopisalnie  cudown.-}  scen^  mu* 
rjVi  w  one  miesi^czn^ ,  d)latującej  z  dalekiej  willi,  z  której  dochodr:)  promienie 
«vialia;  miejsce  jedno  *  najcadniejacycb,  jakie  stworzył  gienjusz  ludzki. 

t^)  ^ack^ilte  napisał  slawYi^  tragiedją  Gorboduc ;  lord  Brooke  zajmowa?  dę 
krytylni  ataki;  Sir  Walter  Raletgh  był  ilawnym  uczonym  jak  byt  stawnym  wojo* 
•mkarai;  hrabina  Pembroke  i  Ksicina  Mary  tłumaczyły,  L.-idy  Grey  wolała  czytać 
PK.edo*nB  nii  polować,  ElibSeta  po  naradzie  z  Cedrem  o  sprawach  państwa  szJa 
cryta^  DrnMMlciieft*a  •  A«clwm*eiB  Patrt:  Słwkspere*S  Predece^sors.  j.  A.  Sym* 
BtiTKła    s.  stt. 
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Nie  iest  to  więc  ani  interpolacja,  źle  wszyta,  owa  scena  z  akto- 
rami, dla  wypowiedzenia  osobistych  ialów  i  uraz  poety,  ani  łiez- 
potrzebny  urywek  rozluźniający  spójność  działania;  owszem 
historycznie  maluje  pewien  okres  dziejowy,  psychologicznie  pły- 
nie wprost  z  duszy  Hamleta  i  potwierdza  najskuteczniej  pojęcie 
o  nim  jako  o  umyśle  poetyckim,  dramaturgicznie  Związany  naj- 
ściślej z  planem  zdemaskowania  złoczyilicy.  Z  drugiej  strony  opa- 
trywać w  tem  przejaw  aktorskiej  żytki  Hamleta,  jeden  mecfj 
dowód  zdolności  udawania,  ulubienia  mistyfikacji,  lub  twierdzić. 
ze  minął  się  ze  swojem  powołaniem,  bo  był  stworzony  na  aktora 
(zobacz  wyimki  z  GervinusX  Rohrbach^a  wyżej  podane)  —  jeslto 
wykręcać  tak  piękną  i  naturalnie  tłumaczącą  się  stronę  księcia, 
a  w  dodatku  zapominać  o  wielkiem  dziejowem  zjawisku,  które 
tylko  raz  jeszcze  powtórzyło  się  w  Hiszpanji,  mianowicie  o  naj* 
gorętszem,  powszechnem  umiłowaniu  i  zajęciu  się  teatrem  przez 
wszystkie  stany  od  ludu  do  Filipa,  który  uwielbiał  Lope  de  Vega, 
od  czerni  londyńskiej  do  Elżbiety,  do  Jakóba.  Artystyczna  strona 
umysłu  Hamleta  miała  ujście  w  tym  świecie  sztuki,  fikcji,  przę- 
dziwa wyobraźni,  który  dla  wyiszych  umysłów  Jest  objawem 
równoznacznym  ze  światem  rzeczywistym,  a  oba: 

JtAe  the  basfUss  fabric  of  ihis  vision^ 
Tlu  cloud-capp'd  towers^  ike  gorgtous  palacts^ 
The  solentn  temples  ^  tłu  greoi  globe  itself^ 
>Vn.  cl//  whiih  i'  inłurii^  ihall  dissoltfe, 
And^  Ukt  tkis  intuhstantial  fog^-ant  fadtd, 
Ltazf  n9t  a  wrtck  behimf',  (Burza). 

Krytyka  zagwoźdźona,  jeśli  niezdyskredytowanemi  jedno- 
ściami  miejsca  i  czasu,  to  pozostałą  ciasno  pojętą  iednością 
działania,  nie  może  pogodzić  się  z  przerwą  w  akcji  głównej,  wy- 
nikającą  jakoby  z  wprowadzenia  sceny  z  aktorami  Dziwić  nas 
tonie  powinno:  trójwymiarowa  nie  może  sprostać  n-wymiarowej 
boskiej  siztuce;  Sancho  Pansa-proza  nie  może  wydąźyć  za  Don 
Quixot>n)  •  poezją  Ona  zawsze  pozostaje  za  ogonem  twórczości, 
którą  wymierzyć  i  zesumować  usiłuje  tak  długo,  że  nowe  nara- 
stające objawy  piękna  zapóźnioną  zostawiają  przy  tej  robocie. 
Wąskość  jej  nie  może  bvć  miernicą  bezbrzeżnego  gienjuszu. 

Są  znowu  inni,  którzy  w  tym  rysie  Hamleta  widzą  nie- 
zbity dowód  niedołęztwa  do  czynów  w  Hamlecie.  Umiłowanie 
sztuki  i  artystyczny  skład  umysłu  mają  jakoby  wykluczać  lub 
co  najmniej  zawadzać  bohaterstwu  czynów,  ideałowi  woli.  Jest  to 
jeden  z  ubitych  wyrażeń  ciasnoty  wiedzy.  Billroth,  gienjalny  cbirur? 
i  bjolog,  Yolkmann,  upowszecbniciel  metody  przeciwgnilnej  go- 
jenia ran ,  Oliver  W.  Holmes,  profesor  medycyny  i  lekarz  —  byli: 
pierwszy  wielbicielem  i  wykonawcą  muzyki,  w  której  znajdował 
osłodę  po  trudach  swego  zawodu,  po  mękach  nie  do  uwierzenia, 
diugi  poetą  i  pisarzem  popularnym,  trzeci  literatem,  poetą  i  po- 
tężną osobistością  w  amerykańskim  świecie  narówni  z  Emer- 
son'em,  Lowelfem,  Whittier'em.  1  czy  to  osłabiało  ich  ener^ą 
działania? 
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VI.  To  nas  prowadzi  do  rozpatrzenia  drugiej  części  skfa- 
iow<»j  Hamleta,  jego  charakteru.  Charakter,  t.  j.  wyraz,  w  jaki 
Kidziaiywa  jednostka  na  wpływy  świata  zewnętrznego,  jako 
Mima  ilości  i  jakości  energji  nerwowej  przeprowadzonej 
w  ywiat  zewnętrzny  zapomocą  energji  mięśniowej  ^^%  jest  da 
[Hfwnego  stopnia  niezależnym  od  strony  intelektualnej.  Podno- 
szono niejednokrotnie  glos,  ii  nadmierny  rozwój  strony  czucio- 
wej i  myślowej  w  Hamlecie  jest  powodem  właśnie  niby  to  zby- 
wającej mu  energji  działania.  W  zdaniu  tem,  pomijając  najbied- 
niejsze zresztą  postrzelenie,  jakoby  Hamletowi  istotnie  zbywało 
na  pierwiastkach  wydających  czyny,  jest  tylko  to  prawdziwe,  iż- 
w  jednostce  żywej  istnieje  związek  między  intellektem  i  wolą, 
lecz  upatrzone  upośledzenie  wynikające  dla  wtórej  ze  zbytku 
pierwszego  jest  potwornym  błędem. 

Przy  nrtdzwyczajnie  bogatej,  złożonej  i  urozmaiconej  bu- 
dowie umys^łu,  o  jakim  była  wyżej  mowa.  zdarzyć  się  mogą  — 
jest  to   z  góry    do  przewidzenia  —  i  rzeczywiście   zdarzają'  się 
nies«łycbanie  rozmaite  kombinacje,   a  wśród  nich  skutkiem  prze- 
wagi wrażliwości,  a  w  niej  pewnych  odcieni  jeszcze,  nad  strona 
czystej   inlelłgiencji,   skutkiem    przerostu   jednych   obrębów  naa. 
drugimi,   pewne  prawie  chorobliwe  układy.  Nie  można  atoli  wy- 
kluczyć rziidszego.   co  prawda,  ale  prawdopodobnego  zjednocze- 
nia wszystkich  stron  przy  najwyższem  ich  rozwinięciu  i  prawi- 
dło wem    ustosunkowaniu.     Dowodem   jest   sam  Szekspir   z  jego 
nadczlowieczym  umysłem,  obejmującym:  takiego  poetę  i  takiego* 
praktycznego  w  życiu  obywatela.    W  nowszych  czasach  chętnie 
wskarują  na  chorobliwe  przerozwoje  i  zwyrodnienia  umysłu  pod' 
w-pływem    uprawy   energji  mózgowej.    ;,Jak  pełna  róża,   jak  po- 
dwójny storczyk,   człowiek   wyższy,  artysta,  literat,  jest  potwo- 
rem, istotą  sztuczną,  podrobiona  {Jactice)  i  delikatną,  niezupełną 
w  je<lnycb«  nieprawidłowo  rozwiniętą  w  drugich  częściach.  Zbu- 
dowany jest  w  sposób   szczególny,   zarazem   chorobliwy  i  prze- 
dziwny,  w  swej   inteligiencji,   czuciowości   i  woli;    wzruszenia,, 
itóre  przerabia  w  książki,   wystawiają  go  na  pewne  zgubne  ko- 
nieczności* **•).    Jestto  prawdą  w  tej  części  twierdzenia,  w  któ- 
rfj   mowa  o  oddziaływaniu   zajęcia  literackiego,    z  jego  jedno- 
stronną uprawą,    niepokojem  o  powodzenie,    drażliwością  pisar- 
ską, rozwinięciem  nadmiernem  miłości  własnej;    lecz  nieprawdą 
jfsł,  ahy  człowiek  wyższy,  artysta,  był  potworem,  czemś  sztucz- 
n*^m  i  delikatnem.  jeśli  tylko  w  duszy  jego  są  choćby  najpolęi- 
niej    rozwinięte    ale    prawidłowo    ustosunkowane    różne    strony 
Qmy.«>7u  i  serca;    przykładów   niewątpliwych   dostarczają  żywoty 
niezliczonego  szeregu  wyższych  ludzi.  Jest  coś  śmiesznego  w  tem 
ientymentalnem  wyrzeczeniu,   że  człowiek  wyższy,  to  jednostka 
«i«»likatna,  chorobliwa,  rodzaj  nolime-fangtre,  który  od  byle  czego 
psuje  się   i   paczy;    to  istny  dowód    dla  mnie,   że  on  wcale  nie- 
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wyższy,  —  oa  tylko  ma  pewne  strony  wyisze;  sreestą  człowiek 
marny,  jak  tego  przykłady  mnogie  widzimy  wśród  literatów  sław- 
nych,   po   większej  części   skażonych   bardzo  nizkimi  alomno* 
ściamL    Świat  zamyka  na  nie  oczy,  zupełnie  słusznie>  gdyż  dk 
niego  istnieją  Łylko  dobroczynne,  ożywcze  promienie  ich  lAlenta 
i  artyzmu  —  ale  nie  może  nigdy   nazwać  ich  ludźmi  wyiszymi 
bezwzględnie.  Jestto  specjalna  odmiana  ludzi,  jak  sztuczne  kwiatf , 
wychodowane  w  cieplarni  wielkich  miast,  z  trucizną  ich  atmos- 
fery.       Pewne  niezbite,  bo  liczbowe  fakty,   dają  często  powód 
do  niewiernych   tłumaczeń   i   do  zamieszania   pojęć.    Słyszy  mi 
wciąż  i  zewsząd,  jak  smutne  pobudki  trąby  osŁateczoej,  biadanii 
na  nerwowość  wieku  bieżącego*  powstałą  jakoby  z  nadmiemefO 
rozwoju   życia   umysłowego,   z  przewagi   energji  mózgowej  nad 
mięśniową,    wiodącej  do  upośledzenia  woli,   i  powolnego  zaniku 
charakterów.    Niektórzy  entuzjaści,  jak  Taine,  przy  całej  krzy- 
cząco  niewystarczającej    znajomości   naszej    życia  greckiego  *''^\ 
zachwycają  się  nad  normalnem   błogiem  dostrojeniem  i  barmu* 
nijnym   rozwojem    ludzi   nad   Eurotasem,   lub   w   Atenach,  na 
polu  Olimpji   lub  na  rzędowych   korabiach  Wielostrowu,   mkną* 
cych  po  modrych  falach   kędzierzawego  morza;  zachwycają  sie- 
bie i  nas  wylewem  czystej  zwierzęcości  {btstialiU\  nieobuzdanym 
rozwojem  równoległym  władz  dusznych  i  cielesnych  za  czasów 
Odrodzenia  włoskiego,  w  owym  Cezarze  Borgia,  jego  ojcu,  w  księ- 
ciu d'EsŁe  i  innych,  w  porównaniu   z   którymi   nasze  życie  ko- 
szarowe wydaje  się  wy plonionem  (^i>/^),przymartem,  rozkwitłem 
jedynie  mózgowo  ^''^).    Mnożące  się  przypadki  obłąkania  i  samo- 
bójstwa,   coraz  liczniejszy  zastęp  ludzi  wykolejonych  i  nieszczę- 
śliwych  dają  wiele  do  myślenia  i  zmuszają  do  szukania  przy- 
czyn tych   objawów  psującego  się  zdrowia  cielesnego  i  społecz- 
nego.  Niektórzy  właśnie   kładą  te  objawy  na  karb  zmienionych 
warunków  życia,   wymagających  od  jednostek    większego  naprę- 
żenia sił  nerwowych,  przy  jednoczesnym  zaniku  sił  mięśniowycij^ 
stanowiących  zdrową  równowagę  dla  pierwszych.     W  tern  aioU 
zawartą  jest  tylko  część  prawdy,  a  i  ta  jeszcze  wyrażaną  bywa 
z  nadmierną  przesadą.  Najprzód,  rzeczywiście  zdarzają  się  dusza 
chorobliwie  czułe,   panny    Bachkirtseff,   chcące   szybki   z  okna, 
gwiazdki  ze  sklepu  niebios ;  pewien  atoli  poczet  historyczek  i  bi^* 
teryków  ginie  w  masie  zdrowo  czującej  ludzkości;  słychać  o  nich 
więcej,   bo  oni  krzyczą,  gdy  zdrowi  milczą;    bo  dziennikarstwo, 
znajdujące  szczególny   interes  w  bezmyśtnem  szerzeniu    wiado- 
mości owszelkich  anomaljach,  bardzo  zajmuje  się  niemi.  Niebrak 
i  znacznej  liczby  nagłych  obłędów,  cierpień  duszy,  zakłóceń  ner- 
wowych najdziwniejszych,  lecz  ogromna  ich  większość  jest  sku- 
tkiem nie  pracy  umysłowej,   nie  wysiłków  woli,  nie  nadmiera<t) 
jakoby  czuciowości  naszej  doby,  lecz  nadużyć  płciowych  i  wy- 
skokowych, a  przeważnie  skutkiem   przymiotu,   którego  spusto* 
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szenia  w  obrębie  duszy  i  nerwów  są  przestraszające  i  znane 
doatkonale  każdemu  lekarzowi.  Ileż  to  razy  czyta  się  w  dzien- 
niku, ii  taki  a  taki  dostał  nagle  napadu  szaleństwa  skutkiem 
ateszezęść  rodzinnych,  gdy  tymczasem  lekarz,  badając  chorego 
wie,  li  przyczyną  jest  przymiot.  Żeby  nie  wielka  zacność  i  cnota 
kobiet  oddawna  zostałoby  zarazą  przejęte  caie  żyjące  pokolenie. 
Są  dalej  straszne  dziedziczności,  padaczki  (Dostojewski),  chorób 
umysłowych  (Maupassant,  Nitsche ***)),  w  których  przyczyny  są 
nieznane,  lecz  to  pewna,  że  nie  zrodziła  ich  praca  umysłowa 
przymusowa,  nie  spółczesne  życie,  i  nie  literatura ;  owszem  cho 
robfiwa  literatura  w  tych  oderwanych  przypadkach  jest  następ- 
stwem niezdrowia;  ci  ludzie  byliby  anormalnymi  i  na  innych 
mwAcb  dziabiności.  Nie  przeczę  tak  oczywistemu  faktowi,  jak 
wpływ  zgubny  literatury  chorej  na  szerzenie  atmosfery  sprzyja- 
jącej rozpreężenin  woli  i  siły  obowiązku,  lecz  nie  ona  jest  przy* 
czyBą  chorób  dusznych.  Nie  należy  też  nigdy  przy  stawianiu 
sądów  o  nerwowem  zwyrodnieniu  naszego  ¥ńeku  spuszczać 
z  uwagi  porównawczego  zestawienia  z  wiekami  ubiegłymi,  w  któ- 
ryrd)  znajdujemy  poprostu  epidemje  chorobliwych  zboczeń,  reli- 
gijnych fenatyzmów,  biczowników  itp.  Prawie  cały  ten  lament 
o  zwyrodnieniu  spólczesnem  skutkiem  niby  to  nadmiernego  wy- 
sika energii  nerwowej  sprawiają  ,gens  de  UUre^,  którzy,  pisząc 
swoje,  a  odczytując  cudze  opisy,  zasklepieni  w  kotach  ciasnych, 
ścigając  cele  artystyczne,  wiodąc  sami  życie  anormalne,  podle- 
gli nieraz  cierpieniom  nerwowym,  które  lubią  nietylko  kontem- 
plować, lecz  je  bezwstydnie  rozgłaszać  w  przeświadczeniu,  że 
talent  literacki  upoważnia  do  wszystkiego,  żywiąc  pogardę  dla 
wszystkiego,  co  nie  jest  sztuką  lub  literaturą,  dla  wszelkiej  innej 
dzaiatnoici,  zwłaszcza  społecznej,  zatopieni  w  zaczarowanem 
kole  własnych  tworów,  lub  tworów  szkoły,  zacietrzewieni  po- 
nukiwaniem  .rm  qut  /«  nu€mer\  uwierzyli  —  i  nas  silą  swego 
talentu,  potęcą  przebolenia,  lub  porywem  szczerości  prawie  że 
przekonali,  iż  'cnła  ludzkość  ginie  od  nerwowości,  t.  j.  od  zby- 
tku rozwoju  energji  nerwowej,  a  braku  woli.  Robi  to  tem  sil- 
oiejsEe  wrażenie,  że  jest  to  prawie  jedyny  uświadamiany  głos 
ludzkości,  inne  bowiem  zawody  nie  mają  zwyczaju,  ani  potrzeby 
na  ^^c^ęście,  opisywać  siebie,  lecz  działać.  Wrażenie  z  lepo  la- 
atentu  jest  tern  silniejsze,  że  pomimo  spółczesnego  nam  zbiegu 
talentów,  niemal  gienjuszy  pisarskich,  odznaczają  się  one— zgo- 
dnie X  objawem,  podkreślonym  przez  Taine'a,  jednoczesnego  po- 
;iiriama  się  pokrewnych  talentów,— ciasnotą  spojrzenia,  wąsko- 
^ną  okna.  przez  które  patrzą  na  świat,  jakąś  cylindrycznością 
rwTf^rriadła  duszy  potwornie  odbijającego  świat  postrzegany,  nie- 
tifiolnością  do  objęcia  wszech  zjawisk  bieżącego  życia.  Widzą 
'^i  tylko  częściowo,  wypaczenie,  albo  jednobarwnie  skutkiem 
hądżto  smutnego  nałogu  (Swinbume,  Poe),  bądź  wrodzonego  za- 
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kładu  umysłowego;  utwory  zaś  nie  ulegają  żadnej  poprawia 
w  myśl  uznanej,  rozpowszechnionej,  uważanej  niemal  za  ewan> 
l^ielją,  zasadzie,  ii  dzieło  sztuki  jest  życiem  załamanem  w  pryz- 
macie duszy  artysty.  Przy  uwielbieniu  dla  sztuki  i  artystów, 
pryzmat  ów  nie  ulega  żadnemu  sprostowaniu;  wolno  tedy  pisar 
bezmierne  dziwolągi^  lub  oczywiste  fałsze,  możliwe  przewrotiHv 
ści,  bo  tak  przedstawiły  się  w  świątyni  artysty,  zarozumiałego, 
rozmodlonego  do  siebie. 

Czy  z  punktu  teorji  ewolucyjnej  rozpatrywać  cielesn> 
rozwój  człowieka,  czy  wraz  z  etnografją  i  dziejami  nauk  sp'> 
łecznych  rozbierać  rozwój  jego  duchowy,  'musimy  przyjść  do  t^co 
wniosku,  iż  obecne  swoje  wybrane  stanowisko,  jedyne  udosko- 
nalenie, wysokie  uspołecznienie,  opanowanie  środków  bytu,  za- 
wdzięcza człowiek  wyłącznie  rozwojowi:  cieleśnie,  tkanki  moi- 
go-nerwowej,  duchowo,  związanemu  z  nią  rozwojowi,  t  j.  spo 
tężnieniu,  urozmaiceniu  i  skomplikowaniu  energji  nerwowej 
Taki  rozwój  jednostronny,  w  oczach  niektórych  potworny,  nie 
jest  żadną  anomalją,  jak  nią  nie  jest  szyja  żyraffy,  olbrzymia 
masa  mięśni  w  rybie,  lub  kły  słonia;  jest  bowiem  następstwen 
koniecznego  przystosowania  się  do  warunków  bytu  i  dziedzin- 
nego  bezwładnego  ruchu  w  tym  kierunku ;  stałby  się  chorobli- 
wym wtedy,  gdyby  pociągał  za  sobą  ujmę,  lub  zanik  narządóu 
trawienia,  oddychania  i  płodności.  W  konkursie,  jaki  przyro<is 
sama  dla  się  urządza,  wśród  tysiąca  tysięcy  próbek  doboru  na^ 
odpowiedniejszego,  zdarzają  się  nieodłącznie  kombina^e  nieu 
dane,  które  przepaść  muszą;  lecz  tą  samą  drogą  osiąga  się  co- 
raz doskonalszy  i  coraz  wyższy  rozwój  nerwowy,  którego  da- 
tarczy  wie  domagają  się  warunki  życia.  Ten  rozwój  wydaje  pr;^ 
całym  ogromie  tkanki  i  jej  korrelatu  energji  nerwowej,  tak  dzi.^ 
jak  i  dawniej  okazy  doskonałe  i  zupełnie  zrównoważone.  Praca 
umysłowa  niekoniecznie  potrzebuje  być  zacieśnioną  do  jedneco' 
jakiegoś  obrębu,  aby  nie  sprowadzała  nierównowagi;  HelmholŁc 
był  gienjalnjm  na  polu  fizyki,  bjologji,  psychologji  i  filozoOi.; 
Darwin  w  bezmiernej  dziedzinie  nauk  przyrody,  Yirchow  w  7a-| 
kresach  anatomji  chorobnej  i  antropologji,  Ruskin  na  niwacii 
sztuki,  krytyki,  gospodarstwa  społecznego,  religji,  a  mimo  w 
przedstawiają  oni  świetne  przykłady  harmonji  umysłowej.  dJi^ 
gowieczności,  zdrowia  cielesnego;  dowody  możliwości  pogod^j^ 
nia  wielkiego  spotęgowania  energji  nerwowej  ze  zdrowiem.  Pra*» 
da,  zmienność  warunków  życia,  ulegających  nagłym  wabaiii4> 
a  nawet  przewrotom  (bezrobocia,  zalewy  lub  wybuchy  w  kop 
niacb,  ustawanie  pewnych  fabrykacyj  skutkiem  odkrycia  inny 
lepszych  metod),  nieznana  w  ubiegłych  wiekach,  kiedy  panował 
ciągła  prawie  stałość  i  jednostajność  warunków  bytu,  staje  ^ 
powodem  ustawicznej  groźby  zawalenia  się  równowagi,  z  konie 
ności  wiedzie  do  wykolejeń,  i  zmusza  do  ciągłego  dostosowywana 
się  zgodnie  z  większą  różnorodnością  warunków.  Lecz  z  dru^M 
strony  i  to  prawda,  że  objawy  istnych  guzów  inteligiencji  [ 
rćs,  Yerlaine)  lub  zjawiska  zwyrodnienia  (np.  Jes  EssnuUs  w 
wieści  yAu  Ribours''  Huysmanns^a)  spotyka  się  nie  w  klasach 
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stawionych  na  owe  klęski,  lecz  u  ludzi  zabezpieczonych  lub  bo- 
gatych. Wbrew  leź  rozpowszechnionemu  przekonaniu,  na 
równi  z  rozwojem  pary  i  elektryczności  nastąpił  olbrzymi  roz- 
wój woh  ludzkiej  —nie  woli  napadowej,  mędaczej,  w  znaczeniu 
bestjalnych  nie  okiełznanych  popędów,  jak  u  renesansowego 
Cezara  Borgia,  —  lecz  woli  ciągłej,  wytrwałej,  osiągającej  świa- 
domie niesłychane  rzeczy,  dopinającej  mnóstwa  idealnych 
celów,  na  każdera  polu  działania:  w  nauce,  w  medycy- 
nie, w  technice,  w  gieugrafji,  —  zarówno  jak  w  dziedzinie  zdo- 
bywania wygód,  zbytków  i  rozkoszy  iycia.  W  jednym  tylko  kie- 
runku ustał  zupełnie  rozwój  woli,  w  jej  rodzaju  najszlachetniej- 
szym: nie  brak  szalonej  woli,  gdy  chodzi  o  na3ycenie  pożądań, 
lecz  brak  jej,  i  to  przerażający  brak,  gdy  idzie  o  rozumne  po- 
skromienie, miarkowanie  lub  wykorzenienie  żądz  szkodliwych, 
podkopujących  zdrowie.  Ludzie  używają  do  przesytu;  gdy  za- 
braknie odczynu  na  bodźce  prawidłowe,  dobierają  sobie  podniet 
sztucznych,  zbrodniczo  rujnujących  zdrowie;  gdy  to  zaczyna 
chromać,  leczą  się  na  potęgę,  trując  niby  to  lekami,  a  w  ostat- 
niej toni  winią  wszystko  prócz  swej  głupoty  —  która  nie  chciała 
poznać,  że  człowiecza  istota,  jako  twór  bijologiczny,  jest  określona 
iriśle  przez  prawa  fizyczno-chemiczne,  na  które  nie  ma  zaklęcia. 
Oo  tego  zaniku  woli  doszło  się  przez  stopniowe  zaniedbanie  jej 
rozwoju  i  pielęgnowania,  nad  czem  dawniej  pracowały  osobiście 
same  jednostki,  i  zbiorowo  całe  społeczeństwa  pod  rozmai temi 
postaciami:  religji,  czystej  wolnej  etyki,  filozoficznego  uglądania 
stosunku  swego  do  świata  i  społeczności,  rachunku  sumienia 
perjodycznie  powtarzanego,  dążenia  do  ideału;  na  miejsce  tego 
ii/iś  stanęło  bydlęce  hejże-ha,  z  jedynera  baczeniem,  aby  nie 
>tanąć  w  sprzeczności  z  kodeksem,  lub  żeby  go  można  obejść. 
Literatura,jaka  jesienny  wiatr  roznosi  siemionka  złego,  i  wytwa- 
rza lo,  co  lekrze  zowią  usposobieniem,  nastrojem  usposabia- 
jącym. 

Spotyka  się  zdania,  iż  Hamlet  jest  właśnie  takim  okazem 
chorobliwego  przerozwoju  myślenia,  guzem  refleksji,  przykładem 
iK-rwowości,  i  jako  taki  zawiera  nieśmiertelny  składnik  typu 
^{•otykanego  po  wsze  czasy.  Nie  widzę  żadnej  konieczności  wy- 
stawiać go  sobie  takim;  nie  widzę  w  nim  zgoła  nic  chorobli- 
u>  20.  Wrażliwość  jego  jest  istnym  skarbem ;  bogactwo  wzruszeń 
i^Uueje  obok  stosunkowo  rozwiniętego  intelektu,  ten  zaś  istnieje 
}ir/y  nie  mniej  rozwiniętej  energji  działania  i  woli.  Choć  ma 
p<«'tycki  skład  umysłu,  nie  wykluczoną  jest  przez  to  ani  wola, 
.'iłit  rozumne  postępowanie;  ani  względne  szczęście,  ani  wielo- 
>'(ronna  działalność.  O  ile  bowiem  przez  podobne  porównanie 
tio  poety  określa  się  zdaleka  rodzaj  jego  umysłowości,  o  tyle 
^  tejro  zbliżenia  niepodobna  wcale  wywnioskować  rodzaju  cha- 
mkieni,  ten  bowiem  niemal  u  każdego  poety  jest  inny;  jeśli 
u  jednych  poetycki  umysł  wiedzie  za  sobą  nieradność,  nieszczę- 
ścia* niemożliwość  ustatkowania  się,  rozczochranie  i  cyganerją, 
u  (iragicb  widzimy  wręcz  odmienne  przymioty.  Są  gienjusze 
przedziwnej   równowagi,    że   aż   pozornie   zdaje  się,   jakby  byli 
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2^  swoich  postępków :  dowodem  spokojne  wystąpienie  na  cmen- 
larzu  r  ukrycia ;  inny  na  jego  miejscu,  natury  tchórzliwej  i  trwóż- 
i<*j.  zwłaszcza  z  winą  wobec  Laertesa,  nie  wystąpiłby  tak  du- 
mnie i  szczytnie.  Wielka  jego  natura  nie  może  siuchad  w  ukry- 
ci ubliżania  sobie:  za  swoje  winę  gotów  dać  zadosyćuczynie- 
ńe,  lecz  Ucierpieć  nie  może  wykręcania  prawdy  i  szkalowania 
iehie ;  inny,  mniej  szlachetnej  natury  przeczekałby  burzę ;  Ha- 
nlet  ćwiadomie.  z  godnością,  prawdziwie  po  męzku  daje  satys- 
akcją,  dostojną  i  wzniosłą,  usprawiedliwiając  swoje  zachowanie 
\^  i  przepraszając  Laertesa;  zwyczajnemu  junakowi  i  pyszał- 
<>wi  nie  mogą  przecisnąć  się  przez  zęby  słowa  sprawiedliwej 
*rf*ny  siebie  i  publicznej  spowiedzi;  więzną  mu  w  gardle,  lub 
r>  Litują  z  docinkiem,  przekręceniem,  nieszczerością.  wykrętem, 
:*^o  świadkiem  jest  każdy  kto  w  dzisiejszych  czasach  bywał 
^kundantem,  lub  świadkiem  honorowej  sprawy.  Najtrudniejsze 
^^t  męzkie  ocenienie  siebie  i  wygłoszenie  potem  wyroku  własnego 
idn,  Hamlet  nie  zna  trwogi  w  scenie  z  duchem.  W  pierw- 

-'■m  momencie  wyrywa  się  odruch  (r^jr),  naturalny  odruch 
rotoplazmy  w  słowach:  , Aniołowie  i  słudzy  łaski,  brońcie 
mie*  —  oto  jedyny,  przemijający  cień  lęku;  lecz  w  tej  sekun- 
7.ie  opanowany.  On  nie  namyśla  się,  jak  przyjaciele  w  scenie 
•łTwszej,  czy  ducha  zaczepić,  czy  doń  przemówić;  on  obcesem 
>*ó  się  odzywa;  nie  zważa  na  przestrogi,  napomnienia  i  zaklę- 
i\  a  na  usiłowanie  towarzyszy  zatrzymania  go  siłą,  odpowiada 
'awnem:  ,Hęce  przy  sobie!*  poczem  idzie  okrzyk,  drgający  nie- 
-trji«zoną  odwagą,  enerfrją,  stanowczością  bohaterską :  ,Przezna- 
'^nic  moje  woła,  i  czyni  każdą  drobniutką  żyłkę  w  tern  ciele, 
'-unj.i  jak  nerwy  lwa  Nemejskiego'.  , Puśćcie  mnie!  Na  niebiosa 
r  >bic  ducha  z  tego,  który  mnie  zatrzymywać  będzie !  Precz, 
'«iadamt*  Poczem  rozkazująco,  rozwścieczony  przeszkodą  ze 
rony  przyjaciół,  woła  do  ducba:  ,Naprzód!  Idę  za  tobą.'  Wobec 
1  nakazującej  potęgi,  zdumieni  towarzysze,  posądzają  go  o  na- 
\i  szałtt  z  wyobraźni  podnieconej.  Bo  czasami  najbhżsi  nie 
itrdzą,  jak  w^ielka  siła  woli  drzemie,  nieraz  w  cichym  długie 
"ł  człowieku,  a  wybucha  nieugięta,  tytaniczna  dopiero  w  dane m 
inrrpniu.  Jeśli  uprzytomnić  sobie  zachowanie  się  Hamleta  w  ca- 
scenie  z  duchem,  miejscami  rozkazujące  (, Dokąd  chcesz  mnie 
ŁTTowadzić?  Mówi  Nie  pójdę  dalej*  I.  5.  1),  miejscami  swobo- 
rie,  za  co  posypały  się  oskarżenia  o  bezbożność,  o  dyletantyzm, 
•-  pojmuję  zgoła,  jak  można  było  posądzić  go  o  tchórzostwo 
*c  i.  a.  111,  gdy  przez  oponę  zabija  Polonjusza.  Owszem  i  ten 
-t  dowodzi  samorzutnej  energji.  która  słysząc  szmer,  na  ślepo, 
•*  zastanawiając  się,  co  czyni,  popycha  rękę  do  działania, 
inilet  w  sprawie  wszczętej  z  królem,  nietylko  nie  jest  pobity, 
'*  ^biony,  lecz  naodwrót,  gdyby  nie  inne  przyczyny,  byłby  jak 
i'\  yir  swoim  żywiole:  dowodem  przedsiębiorcze  i  śmiałe  wy- 
*Aienie  sztuki:  ^Zabójstwo  Gonzagi",  a  zwłaszcza  słowa:  ,0h, 
n.ijmiUza  rzecz,  gdy  na  jednej  linji  spotkają  się  wprost  dwie 
.'  tn»śri*.  to  ,zabawa  wysadzić  minicra  jego  własną  petardą' 
^zka  natura  przyjmuje  walkę ;  bój  —  zwycięstwo  lub  śmierć, 
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to  dla  niej  żywioł  jedyny;  czynność,  działanie,  ruch,  lo  przyrzą- 
dzona konieczność  jej  budowy,  to  nieuniknione  naslępstwc  ustrój. 
tkanek.  Hamlet  jak  młode  zwierzę  lubi  wyładowywać  teD  z&pt> 
energji  mięśniowej  w  nawykowem  ćwiczeniu  się  bronią,  w  dn - 
dzeniu  po  galerji.  Hamlet  odczuwa  miękkie  natarcia  Laene>i 
w  pojedynku,  a  jego  dzielna  natura  znieść  nie  moie  jakief^ 
folgowania,  lekceważenia.  Hamlet  z  uwielbieniem  wspomiui 
ojca,  wielkiego  wojownika.  Domyślna  krytyka  i  w  lem  wyirt- 
szyła  dowód  słabości;  książę  dlatego  z  takim  pijelyzmem  pndc- 
wia  bohaterską  postać  ojca,  bo  przez  kontrast  brak  mu  saniem  i 
siły  woli;  lecz  twórcy  tej  subtelnej  obserwacji,  zapominają,  *: 
dzieje  się  i  odwrotnie ;  przyszli  wielcy  wodzowie,  odkrywcy  i  n- 
rodami  wielkich  czynów  w  swej  piersi,  znajdują  rozkosz  i  oJ> 
czuwają  nieprzeparty  pociąg  do  żywotów  wielkich  wojowników, 
wielkich  odkrywców;  Aleksander  Macedoński  rozpływał  się  w  Ho- 
merze. Hamlet  z  podziwem  patrzy  na  bohaterskiego  Fortynbra^ 
i  w  uznaniu  jemu  głos  swój  podaje.  Inne  fakty  z  doskooi- 
łem   psychologicznem  oświetleniem  podniósł  TOrck. 

Pochopność   do    czynu*    wrodzona  Hamletowi,   jak  wida^ 
z  wymienionych  przykładów  nie  ma  bynajmniej   cech  owej  oh^ 
spokojnej,  gorączkowej,  drobiazgowej  ruchliwości,  owego  ,zaat<^ 
rowania'  właściwego  charakterom  małostkowym.  Rrólewic  słusz* 
nie  ocenia  gotowość  do  działania,   gdy  powiada:    ,Być  rzetelnir 
wielkim  nie  jest  to  ruszać  się  bez  wielkiego  powodu*  (IV.  4. 54> 
Niespokojne   rzucanie  się  za  lada  pobudką  jest  przymiotem  i\- 
wej  wprawdzie,  lecz  nie  głębokiej  natury.  Wielki  natomiast  cha- 
rakter prawie  że  instynktownie  odróżnia  sprawy  ważne  od  hU  \ 
hych,  i  gdy  wobec  ostatnich  jest  niedbale  spokojnym,  pierwsiir 
przykuwają  jego   duszę,  lecz   pod  jednym,    zasadniczym  warun- 
kiem: że  są  powinowate  jego  naturze;  bo  pomiędzy  pewną  dzie- 
dz.ną  działania  a  wielkim  duchem  zachodzi  rodzaj  przyciągania 
czasami   nawet   ciasna   konieczność,    wykluczająca    inne  obręl^ 
twórczości,   i  chociaż   nawet  w  obcej    sobie  sferze,    duch  wielk. 
przymuszony  do  działania,  pozostawia  lwie  ślady  swojej  działal- 
ności,   prawdziwą   potęgę   czynnej    twórczości    rozwija   dopi#»nv 
w  pokrewnej  sobie  dziedzinie,  gdy  na  nią  nieraz,  jak  wskaiu)^ 
żywoty  wielkich   ludzi,   wypadkowo  wpadnie.    Ten  właśnie  si«» 
sunek   zachodzi   między   naturą  księcia  a  zadaniem.    kt(>rem  i^ 
stał  obarczony;   nie  było  ono  mu  po  sercu,  czego  dowodem  bo- 
lesny wykrzyknik  I.  5.  190.    lecz  o  tem,   jako  o    tiaj ważniej szt-i 
rzeczy  w  tym  rozbiorze,  będzie  mowa  na  osobnem  miejscu. 

Rozpatrując  postępki  Hamleta,  choć  ich  skąpa  ilość  w  dra- 
macie, przychodzimy  do  wniosku,  iż  rodzaj  energji  czynnej,  wła- 
ściwy jego  charakterowi,  nie  polega  również  na  działaniu  wy- 
buchowem,  przy  którem  pod  wpływem  podniety  zabuzowv«ra 
się  z  wielkim  zapałem  akcja,  która  wkrótce  gaśnie,  ustępu.ią^ 
miejsca  bezczynności,  jak  to  widać  w  działaniu  Laertes'a.  Ha- 
mlet przeciw  własnemu  usposobieniu  musi  d/iałać  w  spraw •< 
zemsty,  lecz  z  uporem,  zwyciężając  wewnętrzne  przeszkoay,  \\c*- 
vTaca  do  niej;  po  powrocie  do  Danji  z  morskiej  wyprawy,  jesl 
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^Yepszej  otuchy,  że  dzieła  dokona;  bynajmniej  nie  zniechę- 
ay  powiania  do  Horacego:  ythe  interim  is  miru^  (V.  2.  73).  Tak 
no  przed  wysłaniem,  po  zabiciu  Polonjusza,  zawczasu  snuje 
^n  udaremnienia  królewskich  zamysłów,  wcale  nie  zgnębiony 
Lypadkoweni  wydarzeniem,  chociaż  jego  następstwa  doskonale 
Itnuje  i  doniosłość  ocenia  (III.  4.  211,  i  176).  Te  dwa  miejsca 
niezmiernej  wagi  dla  zrozumienia  natury  księcia,  one  bowiem 
kazują  na  wielką  elastyczność,  wytrzymałość  jego  wrodzonej 
oty,  jak  lo  słusznie  podnieśli  Ulrici  i  Turek.  Nie  mniej  zna- 
ennem  jest  zachowanie  się  królewica  w  scenie  5,  a.  I.  wobec 
«enia  ducha.  Pomimo  nakazu,  przychodzącego  w  tak  nie- 
rykly  sposób,  przechodzący  zasiąg  ludzkiego  pojmowania,  po- 
mo  czci  i  miłości  dla  zabitego  ojca,  pomimo  własnego  nastroju 
arętu  i  oburzenia  przeciw  zbrodniarzowi,  dusza  Hamleta  nie 
i%  się,  jak  zapalna  siarka,  poddanej  sprawy,  lecz  zachowuje 
cflędem  niej  pewna  niezależność.  Widać  to  w  najwyższym 
;)pnia  u  wielkich  duchów  twórczych,  na  których  rozmaite 
Ki/re.  wota  osób  koronowanych  i  potężnych,  namowy  przyja- 
[>ł.  sława,  pieniądze,  byt  rodziny  nie  ma  niekiedy  żadnego 
pływu,  gdy  duch'  ich  zajęty  jest  pewną  ideją ;  sławne  w  tym 
teiędzie  jest  malowanie  ,Wieczerzy'  Leonarda  da  Vinci.  Istnieje 
kii  niewytłómaczony  upór.  z  którym  nikt,  nawet  sam  artysta 
>«■  może  dać  rady.  Dopiero  gdy  twórczość  duszy  poślubia 
i)^:pś  działanie  ukochane,  funkcją  wykładniczą,  ideę,  dla 
U'r«'j  ona  stworzoną  została,  wtedy  naodwrót  żadne  przeszkody 
^T>'\vry  odwieść  jej  od  celu  nie  zdołają;  istnieje  prawdziwa 
''THK-zność  między  niemi  (porównaj  w  Schliemann^ie  zachody 
k<4o  urzeczywistnienia  idei  odkopania  Troi,  w  Przewalskim  po- 
'Mii»wactwo  wrodzone  do  wiekopomnych  podróży  po  pustyniach 
•<>^i.  po  pusŁaciach  Tjan-Szanu  i  Tybetu. 

Każdy,  kto  bezstronnie  zastanowi  się  nad  Hamletem 
MAfi]  wniknie  w  jego  postępowanie,  nie  powie,  że  Hamlet 
^  •iztala,  co  dziwniejsza,  że  nawet  niezdolen  jest  z  nalury  do 
liabnia,  bo  mu  brak  fizycznych  zmysłow^Tb  cech  bohatera. 
^•'•jnnijąc  rozróżnienie  działań  Snider*a  (S.  LXXXIII),  widzimj', 
^  KniRżę  w  wysokim  stopniu  zdolen  jest  do  działania  emocjo- 
^'^i*nu,  do  lej  pierwszej  i  najniższej  formy  czynu,  w  której 
•Vł  pobudką  zewnętrzną  idzie  na  ślepo  i  nieobmyśleriie  czyn  — 
'  rv  przez  analogją  nazwaćby  można  odruchem  reflex)  w  sza- 
•J  '^łorie  mózgu.  Takie  instynktowe  działanie,  jeśli  kończy  się 
^*i  1  wygaśnięciem  podniety,  prowadzi  do  działalności  urywa- 
ją), rtapadowej;  jeżeli  atoli  jest  tylko  punktem  przyczepienia 
^  <i'a  działacza  obdarzonego  wielką  inteligiencją  i  wytrzymałą 
\  ^ualania,  staje  się  punktem  wyjścia  dla  akcji  wyższego 
'«u  Taką  cechę  posiadają  postępki  Hamleta  w  bitwie  nior- 
i  *  na  cmentarzu.  Naodwrót  zabicie  Pohmjusza,  tak  nagłe 
jl'»''''rcze  jest  czynem  wręcz  odmiennej  natury,  nie  ślepym 
^*t>»  ladanym  bez  myśli  i  planu;  —  Hamlet  wszak  oddawna 
J''iT)jowa|  gię,  pomyślał,  i  postanowił  zabicie  króla ;  cały  jest 
I*»ika  żelazna,  nolime-tangfn^  nastawiony  w  tym  celu:  w  że- 
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lazo  wpada  przypadkowo  nie  król ;  czyn    się  spełnia.  Lec. 

Hamlet  przez  swoje  inteligiencją,  przenikliwość,  bystrość  i  przy 
to  inność  umystu  zdolen  jest   i  do  wyższych  rodzajów  dzi&lanj 
obmyślanego,    planowanego  i  systematycznego.    Z  jednej  stn^iA 
początkowanie  do  takiego  działania,  wychodzić  może  z  zewnątr:. 
jak    tu    od   wroga,   a    Hamlet   wyzwany  z  najwyższą  przeni^j- 
wością   odkrywa  jego   zamysły,    i  umie   udaremnić  jf^go  pUny. 
które   go   bynajmniej   nie   są    wstanie    zakłopotać    i    zmicszóc . 
owszem,  nietylko  przyjmuje  wyzwanie,  ale  jeszcze  znajduje  ^tcj^ 
golną  rozkosz  w  takiem  działaniu,  które  dlań  staje  się  ^zahaw-ą' 
(III.  4.  205);    przykładem   tej    zdolności  do  działania  obronnego 
jest  pozbycie  się  Gildensterna  i  Rozenkranca.    Pomimo  atoli  cł- 
łej    świetności    w   takiem    działaniu,   pozostaje   ono  zawsze  d\\ 
człowieka  czynu,  dla  męża  wielkiej  woli,  jako  drugorzędne,  jaki* 
do  pewnego  stopnia  bierne   i  sobie  narzucone  z  zewnątrz »  krę- 
pujące niejako  i  niewolnicze;   człowiek    wielki   musi    być  dziel- 
nym i  w  obronie  (defensywie),  bo  życie,  jak  na  wojnie^  zmu>Ł.f 
często   do   obrony.    Lecz   celem   i  koroną   życia  zawsze  będii«- 
działanie  snute  z  wewnętrznego  początkowania,  czynność  sam<» 
rzutna,   obmyślana,   wolna,   z  planem   i  łndem,   rozwijająca  ^  t 
z  wnętrza  przyrodzonej  natury  człowieka.  I  do  takiego  dzlal&nia 
Hamlet  zdolen  jest  w  tym  samym  stopniu,   co  inni  bohaterow.e 
Szekspira,  jak  Percy,   Makbet,   Brutus,  Henryk  V.     W  draman*- 
nie  widzimy   go  oddanego   takiemu  działaniu   dlatego,  że  poeta 
inny  miał  cel,    niż   u  wymienionych    bohaterów,   że  odmalow.^? 
go  w  szczególnym    okresie.    Mimo    to  mamy    fakt,    świadcz&c\. 
iż  stać  go  było  na  takie  najwyższe  działanie,   a  nim  jest  epizoi 
z  aktorami;    rozwaga,  zastanowienie,   umiejętność  zużycia  akii' 
rów,    cechujące    plan    zdemaskowania    króla,     przeprowad7in.\ 
z  widocznem  zadowoleniem,  płynącem  zawsze  z  działania  msnm- 
tek  własnej  inicjatywy   u  natur  wielkich,    stanowią   dowód  i.i'' 
zbity.    JesUo  przykład  jedyny  i  w  dodatku  o  tyle  niecałkowity, 
iż  działanie   to  nie  stanowi   całości  odrębnej,   w  sobie  zamknie' 
tej,    lecz  jest  jedynie  ogniwem  w  planie   innego   szerszego  d?.!.*- 
łania;    to  przecież   nie  zmniejsza  wcale  jego  wagi,   i  siły  do\^i' 
dowej.   przeciw  tym,    którzy,  jak  Snider,    odmawiają  Hamleloui 
zdolności    do    działania   rozumnego    (rational  acłion)*  w    klórotn 
człowiek  stawia  sobie  zamiar  słuszny  i  usprawiedliwialny,  i  do- 
prowadza go  do  skutku,  —  działania,  w  którem  dochodzi  do  sz(7vt 
nego  zespolenia  w  jedno  Intellektu  i  Woli. 

VII.  Potęgą  swojego  intellektu  Hamlet  wzbija  się  na  ił^- 
żyny  filozoficznych  uogólnień,  a  chociaż  jego  ^myślenie  y< 
myśleniem  sui  generis^  właściwie  nie  myśleniem,  lecz  niedaiv 
kająoą  nigdy  ziemi  poezją  —  marzycielstwem*,  jak  powiada 
prof.  Spasowicz,  jest  ono  również  potężne  i  owocne  jak  pr" 
zaiczne  po  ziemi  kroczenie.  Hamlet  w  arcydziele  poezji  ni»' 
może  wyłuszczać  swoich  poglądów  rozumowanemi  wykładami, 
ujętymi  w  paragrafy.  W  taki  sam  sposób  w  innem  arcydzi»*l<* 
Lir  wypowiada  swoje  nieporównane  wytryski  gienjalnego  obja- 
wienia o   doli   nędzarza,   o   sprawiedliwości   ziemskiej,   o  lo>.c 
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ludzkości  na  tym  padole  płaczu.  Wszak  myśli  Hamleta  —  to 
myśli  Szekspira,  a  któż  nad  tego  głębszy?  Wszak  między  innymi 
>rz<fnikliwoś<5  i  głębia  myśli  Hamleta  czynią  go  dla  nas  tak 
Irogim,  tak  znajomym,  tak  spólczesnym,  tak  dotrzymującym 
iroku  pochodowi  rozwoju  i  postępu  myśli  ludzkiej,  a  dzieje  się 

0  dlatego,  że  uogólnienia,  które  rzucił  ten  nieuczony  marzyciel, 
iez  pomocy  rozległej  wiedzy  dzisiejszej  i  nowoczesnych  metod 
nadania,  ten  poeta,  dla  którego,  ,my  sami  jesteśmy  z  tego  two«* 
żywa.  co  senne  marzenia,  a  drobne  nasze  życie  okolone  jest 
>nem**^>,  był  gienjuszem,  który  w  myśleniu,  w  pojmowaniu 
cjawtsk  chadza  swoimi  nieznanymi  drogami.  To  i  cóż,  że  Hamlet 
ioszedł  do  tych  uogólnień  nie  metodyczną  indukcją  filozofa, 
kiedy  one  ostatecznie  są  tern  samem,  co  wydała  najściślejsza 
[ilozofja  naukowa.  „Nie  widzę  sposobu,  w  jakiby  można  obalić 
system  najskrajniejszego  nawet  idealizmu  podmiotowego,  któ- 
ryby zechciał  życie  uważać  za  senne  marzenie.  Możnaby  go 
'ogłosić  za  możliwie  nieprawdopodobny,  za  niewiem  jak  nieza- 
dawalający  —  lecz  zawsze  byłby  on  możliwy  do  konsekwent* 
n^^go  przeprowadzenia;  i  to  mi  się  wydaje  bardzo  ważnem  mieć 
na  oku.  Wiadomo,  jak  gienjalnie  przeprowadził  ten  temat  Cal- 
deron w  sztuce  »Życie  to  sen«'S  powiada  pierwszy  myśliciel 
i  przyrodniczy  uczony  naszych  czasów  ****).  Umysł  Hamleta  — 
Szekspira  iest  jak  latarnia  morska,  jednym  odcinkiem  rzucająca 
Młopy  światła  w  bezdenne  mroki  zjawisk  życia,  a  gdzie  promień 
padnie,  na  chwilkę  ukazują  się  nieznane  brzegi,  na  które  nigdy 
nie  ^awiti   korab'  ludzkiego   doświadczenia,   tajemnicze  odsepy 

1  kształty,  które  swoją  dalą,  nieujętną  ahstrakcyjnością,  na  pierw- 
szy rzut  oka  wydają  się'  jakby  przywidzeniem,  jakby  pustą 
mrzonką  poetyckiej  wyobraźni,  —  a  to  są  prawdy,  o  ile  stać 
na  nie  człowieka,  prawdy,  o  ile  możliwa,  najprawdziwsze,  osią- 
r^ne  drogą  rozumu.  Co  głębszego  powiedzieć  można,  coby  ninie 
i  przez  wszystkie  wieki  w  przyszłości  wciąż  było  tak  prawdziwe, 
jak  owo:  ,Więcej  jest  rzeczy  na  niebie  i  ziemi,  mój  Horacy, 
niź  $ię  marzy  o  nich  w  waszej  filozofji'.  a  co  tak  dobrze  okre- 
śla niespółwy mierność  ludzkiego  rozumu  w  stosunku  do  bez- 
miaru wszechświata.  Aby  pojąć  należycie  głębokość  i  powszech- 
ność tej  myśli,  trzeba  jeno  uprzytorimić  sobie  choćby  dzieje 
elektryczności  od  Frankiin*a  do  Hertz'a,  lub  leorją  atomową 
^  wywodach  Thomson*a  i  MaswelPa.  Inne  wyrzeczenie,  które 
ly!e  nagorszyło  krytyków  ****),   a  przez   niewłaściwe  wszczepienie 

t6o)  ,Wc  are  tuch  ttuflf,  «•  drcams  ure  mnde  on.  »nd  our  littłe  lifc  U 
rojn^ed  with  a  tieep*.  Burta 

«6t)  ,.lrh  sehe  nicht,  wie  roan  cin  Syitem  selbst  de«  extremsten  s>ib« 
^«^iT«n  ltf«ali«iiiu«  wklerlcfCD  kónnte,  weIch-4  das  Leben  aU  Traum  betrachten 
•  "iBie  Msn  leottotc  ^s  flir  ro  nnwahmcheinlich,  nn  unhefriediorend  wie  mogtich 
*^vbrca  "^  Ich  wurde  in  dłe«cr  Beztcbunff  den  harte«ten  Ausdriicken  der  Yerwer- 
^if  ratdflincn  —  aber  coniieqitent  dMr>  hfiihrbar  «iare  es;  i.nd  e%  scheint  mir  sehr 
* ''h  ig  dic«  im  Atige  tu  behalten".  Helmhoitz.  l>ie  That<achen  in  der  Wahr> 
t*kaiiiiK    a    34. 

163 ■  „W  g'UDcie  rtecsy,  tiipełni"  mu  obojętne  to,  co  je«t,  rzectywistoić, 
<'Wo,  młytak,  cele  w  iydu  t  skutki  pojitępków  ham  on  to  wypowiada  bet  ogr6« 
^"      .  Z  lyni  nihilitmem  etycznym"  itd.  Spa^wicz,  s.  a66. 
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w  koncepcją  o  Hamlecie  ściąąnęło  na  niego  wyrok  poiępieoii. 
pomimo  że  ściślejsze  zrozumienie  tekstu  nie  upoważnia  do  U* 
kiego  rozciągnięcia  tej  myśli,  jakie  mu  nadają,  ,Niema  nic  d<> 
brego  lub  złego,  lecz  myślenie  czyni  je  takiemS  —  z  jednej  stror.^ 
zawiera  niezbitą  prawdę,  do  której  doszła  etnologja  porównaw 
cza  w  zakresie  rozwoju  etyki,  z  drugiej  jeszcze  ogólniej  biorąc, 
wyraża  prawdę,  w  dziwny  przewidzianą  sposób,  o  względnośri 
ludzkiego  poznania  i  w  gruncie  rzeczy  jest  temsamem^  do  cz«g«» 
doszła  możliwie  ścisła  i  naukowa  filozofja,  jak  najdalej  strontącs 
od  fantazjowania.  Nietylko  dobro  i  zło  jest  pojęciem  względnem: 
filozof  „ewentualnie  zmuszony  jest  przypuści<5,  że  jego  idejf 
o  mateiji  i  ruchu,  proste  symbole  rzeczywistości  ni<^pozna- 
walnych,  są  zawiłymi  stanami  świadomości  zbudowanymi  z  |axl> 
noslek  czucia'' ^°'').  „Nasze  ludzkie  wyobrażenia  są,  i  wszystkie 
wyobrażenia  istoty  inteligientnej,  jaką  możemy  sobie  pomyśle*^ 
będą  tylko  obrazami  przedmiotów,  których  jakość  istotnie  za- 
leży od  natury  wyobrażającej  je  sobie  świadomości,  a  zarazem 
uwarunkowaną  jest  przez  ich  właściwość*^  '^).  „Świat  materjaln^ 
przejrzany  aż  do  posad,  okazuje  się  tem,  czem  jest  rzeczywiście. 
mianowicie  przędzą  własnego  naszego  umysłu,  usnutą  we  wła- 
ściwych mu  formach  przyczynowości,  czasu  i  przestrzeni**  '**^K 

Takich  myśli,  które  narówni  z  niewypowiedzianymi  zaletam: 
poezji  wydzierają  dzieło  Szekspira  śmierci  z  zapomnienia,  będące] 
udziałem  tworów  człowieka,  mnżnaby  wybrać  szeregi.  One  do- 
wodzą potęgi  umysłowej  Hamleta.  Wrażone  jak  drogie  kamienu 
w  złocistą  osnowę  dramatu,  olśniewają  swą  siłą;  źle  pojęte 
przez  krytyków  ściągnęły  gromy  na  króle  wica.  Za  nie  krytyka 
czyniła  go  skeptykiem  bez  serca,  przypisując  jogo  postępowanie 
skeptycyzmowi  i  niewiarze.  które  zdaniem  joj  przywiodły  go  do 
zaniku  woli  i  do  nieudolności  w  działaniu.  Hamlet  skeptykiem 
nie  jest,  jak  nie  są  wielcy  ucz<>ni  myśliciele  naszych  czasów 
on  tylko  narówni  z  nimi  jest  umysłem  krytycznym  pierwszrj 
wody,  tak  jak  krytycznym  być  musi  każdy  umysł  filozo6czn\ 
Powątpiewanie,  wiodące  do  nieskończonej  liczby  doświadr^en 
sprawdzanych  i  przez  tego  samego  badacza  i  przez  jego  nastę:- 
ców  po  kaźdem  nowem  odkryciu,  stającem  w  sprzeczności  z  wy- 
nikami  osiągniętymi,  jest    podstawą   całego   naszego    poznania 


i63>    ,,EventnnlIy    he>    i«    ohligcd    tn    admit   (hat  hi<  idcHi    r<f  Mattcr  «n ' 
Motion,  merely  symbolic  of  utiknowahle  realiiies,   ar«  complex   states  ef  con&ooii«- 
neas    built    out    of  units  of  fe*!ling".     H-  Spencer.     The    principlci  of  p»ychulo^ 
T.  I.  s.  z6o. 

164)  ,,So  iind  aiso  iinsere  menschllchea  YoritelluDgen,  nifl  «o  v«Tden  #U^ 
TonteUunKcn  eines  intcIliKenten  We^ens,    welchea   wir    uns  den  k. en  kóoaen,    Hild«r 
der  Objekte  sein,    deicn    Art    weseniltch    mit<bhangt    von    der    Natur  dea  vur«e 
lenden    Rewustseins    und    von    dereń     Eigenthiimlicbkeit     nittbedinge     iat.      Hela- 
holta ,  1    c. 

165)  ,.So  bis  auf  rinind  durchscHaut,  verrath  aich  die  iraterielle  WcU  ali 
das,  wa«  sie  i^irklich  ist,  ais  das  Ge^pin-^t  unserrs  eig  nen  Intellektes*  geiponncn 
m  den  ihm  eii:<.-nthumliLhen  Formen  Casualitat,  Raum  und  ZeU".  Fick.  Die  Welt 
ais  Yrrstelliing.    S.   13. 
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Po^watptewanie  jest  zarodzią  pewności,  jest  iskierką  nowego 
/.ycia.  Tylko  wątpiący  może  dojść  do  możliwie  pewnego  pozna- 
nia* uzbrojony  bowiem  we  wszelkie  wzory  poprawek  już  zna- 
nych błędów,  jest  w  stanie  oznaczyć  stopień  ścisłości  i  spól- 
«  zynnik  pomytki.  Znać  swoje  błędy,  przeczuwać  ścisłą  prawdę, 
me  jesl  to  być  skeptykiem  bez  bussoli,  jakimi  są  nowocześni 
<iyletanci.  Hamlet  jesl  nowożytnym,  jest  nam  pokrewnym,  jest 
nam  drogim  przez  owę  krytyczność  swojego  rozumu.  Nadto  powąt- 
piewanie jest  zgodne  z  jego  młodym  wiekiem,  w  którym  szcze- 
gólniej przed  obliczem  nowej  duszy,  wstępującej  w  życie,  która 
Jaszcze  nie  uległa  i  nie  ułożyła  się  z  niem  do  równowagi,  gro- 
madzą się  chmury  zwątpień,  groźniejsze  i  czarniejsze  niż  w  doj- 
rzałym okresie,  z  których  jedne  doświadczenie  życiowe  rozwiewa, 
drugie  sprowadza  do  słusznych  granic,  inne  jako  zaciekania 
metafizyczne  a  nierozwiązalne,  pozostawia  poza  obrębem  myśle- 
nia>  skierowanego  do  jakiegoś  osiągalnego  celu. 

YIII.     Jest  jednak    zakątek  jego  świata  myśli,   w  którym 
Hamlet  nie  ma  i  nie  zna  żadnych  wątpliwości.     Każdy  myślący 
człowiek,   gdy   zastanowi    się    nad    życiem    swojem,    mimowoli 
spotka  się   oko    w  oko   z  zagadką  metafizyczną  celu  i  porządku 
zvcia  i  świata  w  ogóle;   odpowiednio    do    epoki  dziejowej    i  do 
>kładu  swojego  umysłu,  rozwiązuje  ją,   lub  pozostawia  pod  apo- 
kaliptyczną pieczęcią.  I  Hamlet  natrafił  ją  na  swej  drodze  i  mu- 
siał zdać  sobie  sprnwę,  raz  dlatego  bo  miał  wielką  duszę,  drugi 
raz  dlatego   że  szczególne  wydarzenia  nasunęły  mu  owo  zagad- 
Menie    rozkazująco    przed  oczy.     Daleki  jestem    od  zamiaru  na 
domysłach    opartego    odbudowywania    problematycznego    syste- 
matu    religijnego    Hamleta ;    poprzestanę    tylko    na    wytknięciu 
miejsc,    które   kategorycznie  wykazują   i  piętnują  tę  stronę  jego 
umysłowości.  Warto  je  podnieść   i  oświetlić    sprawiedliwie.   Ha- 
mlet wierzy  niezachwianie  w  opatrzność,  w  rozum  wyższy  i  wyż- 
^zą  wolą,  władnącą  życiem  i  światem.    Najznamienniejszym  jest 
sławny  ustęp:  , Prędko.  —  a  wychwalaną  niech  będzie  prędkość 
7a  to.  wiedzmy  bowiem,  że  nasza  nierozwaga  czasami  służy  nam 
doskonale,  gdy  nasze  drogie  plany  padają  i  zawodzą;  a  to  win- 
noby  nas  nauczyć,   że   jest   bóstwo,    które    kształtuje    nasze  za- 
nitary  (tworzy  nasze  wyniki),  ociosajmy  je  z  gruba  jak  chcemy*. 
•  V.    2.  5-11)      Nawet    szczegóły    wchodzą,    według    tej    wiary, 
w  rachubę  opatrzności,    (,Miałem  w  kieszeni  pierścirń  ojcowski; 
r.awet  w  tem  było   niebo  rozporządzicielem').     Nakoniec  najwy- 
raźniej   i  z  zastanowieniem    ujawnia  Hamlet  swoje  przekonanie 
przed  pojedynkiem,   gdy  na  przedłożenia  Horacego,   aby  odłożył 
spotkanie  z  Laertesem,  skoro  ma  jakieś  złe  przeczucie,  powiada: 
.Wyzywam  wróżby;    istnieje   osobna  opatrzność  w  upadku  Mrró- 
bla.     Jeśli    to    (śmierć)   będzie  teraz,    nie  nastąpi  w  przyszłości; 
jt^U   nie   nastąpi   w    przyszłości,   będzie   teraz;   jfśli   niebędzie 
terat.  to  przecież  przyjdzie;  gotowość  jest  wszystkiem*, 
Nie  jesl  to  ślepe,  fatalistyczne  wyrzeczenie,  skoro  wnet  tlómaczy 
nc}ą  takiego  zapatrywania  się:    ,Skoro   nikt  niewie   nic  z  tego, 
co  zostawia,   cóż    mu    to    znaczy    zostawić    zaraz.     Nrechaj    bę- 
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dzie**®').  Widzimy,  iź  Hamlet  jest  zdeklarowanym  deterministi. 
Cala  rzecz  polega  na  tern,  żeby  być  w  pogotowiu.  Nie  jesl  td 
kruchy  listek  trzciny,  którego  chwyta  się  toaący  rozbitek  mo- 
ralny, jak  chcą  sztucznie  objaśnić  to  miejsce  nie  do  obalm^ 
Inny  człowiek,  wcale  nie  znajdujący  się  w  przedsionku  śmierci 
lecz  filozof  przez  osobiste  smutne  doświadczenie,  który  ucierptil 
wiele,  a  roztropnie  ocalił  swoje  życie,  który  za  zło  i  bezrozumrie 
zaślepienie,  odpłacił  sercem  i  dobrem,  wypowiada  tę  sao^ 
myśl :    ^Afen    must    endure    thćir   going   hence^    even    as  thtir  fcmr^ 

hithtr:  Ripfness  is  ali^^^').    I  Hamlet  to  wypowiada,  jako  fil'> 
zof,  który  zgłębił  nieuniknioną  przyczy nowość   i  zczepienie  wy- 
darzeń.   Ci,  którzy  są  przekonani,  iż  Hamlet,  zapędzony  w  ko: 
róg  przez   wypadki  skutkiem    braku  woli    i  nieudolności  czyoti. 
przeczuwając  bliską  katastrofę,  jak  również  czi\jąc  własną  winę 
że  nie  umiał  i  nie  chciał  poprowadzić  wydarzeń,  zamiast  puszctac 
się  z  ich  falą,  wypowiada  te  myśli  przygodnie,  w  rodzaju  pny- 
gadki,  jak  tylu  rozbitków  pośpiewuje  te  sarnę  piosenkę,  ie  zateni 
jest  to  wiara  z  musu,  nie  z  wyboru,   objaw  rezygnacji  nie  silt,    ■. 
demoralizacji  i  upadku  ducha  miasto  sztandaru  przewodniego."    | 
niechaj  przypomną  sobie,  iż  I-o  sytuacja,  w  której  to  wypowiadi    I 
wcale  nie  jest  taką,    żeby   czuł  jej  żelazne  ujęcie;   to  nie  mu«     . 
w  jakim   szedł   na   wygnanie   do   Anglji,    to    dobrowolna  zgOił» 
z  jego  strony  na  pojedynek;    2-o    że  królewic    przed  chwilą  bv( 
w  najlepszem  usposobieniu,    z  wiarą  w  swoje  działanie   (//,  v;' 
be  short,  tłu  intt'rtnt  is  mint;'  V.  2.  7H);  przecież  sam  dobrowolnie 
powrócił   do  Danji    po   wykręceniu    się    korsarzom ;    H-o  że  jui 
na  samym  początku  sztuki,  nim  spadła  na  niego  rola  mścicieli, 
wygłasza   swoje  przeświadczenie   o   rządzącej  opatrzności:   .plu- 
gawe czyny  powstaną,    choćby  je  cała  przywaliła  ziemia.    prz^-J 
oczy  ludzkie'  (I.  2.  256). 

Hamlet  nie  działa  nigdy  w  dramacie  na  a-nuż;  on  tylk) 
liczy  się  z  faktami  dokonanymi,  jako  z  rzeczami  nie  do  odr«'>' 
hienia.  Wrących  do  czynu  krytyków-kaznodziejów  gniewa  l\ 
że  on  przebojem  nie  idzie  na  przełaj  wypadków;  zapominam 
oni  łalwo  przy  zielonym  stoliku,  iż  człowiek  w  zamierzoncn 
działaniu  nie  może  zmierzać  do  mety  końcowej  po  linji  proste;, 
że  jak  okręt  w  obrotach  zmiennego  a  przeciwnego  wiatru  nuM 
Jouvoyfr\  dążyć  po  przekątniach  sił,  że  jak  gracz  w  szacliv 
z  potężnym  zapaśnikiem  musi  raz  po  raz  zmieniać  swoje  posu- 
nięcia  na  podstawie  szachowań  przeciwnika.  Niespodzianki  sp<^ 
tykają  i  najgienialniojszego  wodza  i  najprzenikliwszego  chirurpi: 
rzecz  w  tem.  aby  na  w.szelkie  możliwości  byli  przygotowani, 
żeby  wypadek  nieprzewidziany  nie  zbił  ich  z  tropu.  HamUi 
byt  prawie  zupełnie  pewien,   że  podsłuchuje   go   król  za  oponą: 


1 66)  ,Si'nce  no  mat,  of  ati^hi  fu  Uaj*ts,    kiowt^  •tfktt    ts'i    to  łenry^   a*"' 
mes.  Let  brl  (V    a    aio).  Patrz  w  tekście    i  w  przypinach  róinic^  miqdxy  Fot.  i  o 
co  do  te^o  u«tcpu. 

167)  .Ludzie  musn}  »nie-'ć  swoje  ztąd  odejicte  (r  tego  iwiatal,  cik  «ii.o 
jak  swe  (u  przyjście:  dojrzałość,  i.  j.  przygotowanie  na  ten  wypndek,  je«t  wtzyu- 
kiem*.  Edgar.  Lir,  V.  a. 
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postrzegszy  swoje  pomyłkę,  istotnie  nie  może  nic  innego  powie- 
<i7.ifHf  jakie:  .niebiosom  się  tak  spodobało,  ukarać  mnie  przez  tego, 
a  j*»go  przez»»  mnie,  tak  że  muszę  być  ich  biczem  i  sługą'  (IH. 
i.  174).  Wprost  śmiesznem  jest  powiedzieć,  ie  Hamlet  popełnił 
Ł^  mimowolną  zbrodnią  dlatego,  ie  ociągał  się  z  ukaraniem 
^brodiiiarza;  wszakżeż  go  tu  chciał  ukarać.  A  zresztą  czy  nawet 
^ci^jąc  swój  cel  piorunująco  i  bez  wahania,  ludzie  nie  popeł- 
niają pomyłek  najnieprzewidzianszycłi  ?  Wiara  w  opatrzność  nie 
j«*at  tedy  u  Hamleta  ani  fatalizmem,  paraliżującym  napięcie  dzia- 
łania, ani  objawem  rozkładu  moralnego  po  osiągniętych  nieuda- 
niach.  Człowiek  silnego  czynu,  a  determinista,  po  doznaniu  po- 
taiki.  poddając  się  doli,  nie  urywa  działania,  pojmuje  on  je 
iKiwiem  inaczej.  „Często  zamierzone  czynności  dla  przeszkód 
rr»zmaitych  odbyć  się  nie  dają.  Wtenczas  zwykle  wlepia  czło- 
wiek zasmucone  oczy  w  próżnią  lego,  co  nie  doszło,  zamiast 
\iważania  rzeczy  tak,  iż  w  miejsce  nabytków  i  postępów,  które 
z.nkładaliśmy  sobie  przez  pewne  zatrudnienia  osiągnąć,  opatrzność 
iittdarza  nam  inne  postępy  i  nabytki,  kładąc  nas  w  potrzebie 
odbycia  innych  czynności.  Gdybyśmy  się  umocnili  w  tym  spo- 
sobie uważania  rzeczy,  zachowalibyśmy  dosyć  spokój ności  umy- 
''łu  i  przytomności,  aby  z  każdej  wokoło  nas  krzewiącej  się 
rośliny  ożywczy  miód  ciągnąć  i  nieść  do  ula  naszego...  Często 
nawet  przekonaćhyśmy  się  mogli  iż  lepsze  jest  to,  co  nam  zrzą- 
tlz<»nia  opatrzności  przynoszą,  od  tego.  co  nam  zabierają,  iż 
l»*..sze  sa  drogi,  które  nam  ona  otwiera,  od  dróg,  które  nam 
;  '«»cma*.  ^Plany   ogólne   czynności    w  ten    tylko    sposób 

>ą  właściwe,  aby  przez  przybliżenie,  przez  przecięcie,  kroki 
iiAsze  do  nich  zbliżać,  ku  nim  prostować,  tak,  iż  jeśli  dobrze 
tiyiy  powzięte  i  jeśli  przy  nich  wytrwamy,  okaże  się.  że  wszyst- 
kie nawet  nieprzewidziane  okoliczności,  a  nawet  pozorne  od- 
rvwki,  takim  planom  służyć,  przy  nich  utrzymywać  nas  będą. 
•Niifdy  zaś  planu  niewolniczo  i  tak  zakładać  sobie  nie  należy, 
jakoby  przez  to  opatrzność  miała  być  ujęta  w  okowy  i  krok  za 
k  okiem  postępować  miała  według  ułożonej  przez  nas  marsz- 
ruty. Przy  lakiem  ich  zakładaniu  sobie,  chybienie  szczegółu 
ł»*dheeo  całość  wywraca**.  „Często  ludzie  wyrywkiem   tylko 

szczegóły  biorąc  na  uwagę,  upatrują  w  rzeczach  niedogodności, 
*>koło  których  zaradzenia  troszczą  się  i  mozolą,  gdy  tymczasem 
całość,  do  której  te  szczegóły  należą,  najczęściej  zaradzenia 
'ikie  JUŻ  w  sobie  mieści.  Często  wszakże  opatrzność,  mając 
WK^ki  przed  sobą,  me  dogadza  niecierpliwości  ludzkiej,  która 
:»czy  na  godziny*  *"*).  Tak  mówi  człowiek,  który  miał  moc  prze- 
konania, odwagę  obywatelską  i  siłę  czynu,  przymioty  rzadkie 
w  naszym  narodzie. 

Żeby  wiara  w  opatrzność  miała  osłabiać  siłę  czynu,  prze- 
^^  tema  dzieje,    które   właśnie  wykazują,  iż   naj  bez  względniejsi 


•63  •    *1    W^elopokld.    Myili  i  Uwajfi.     W  drukarni  .Ciasu'  1878.   Urywki 
XXXV1U.  XXXIX.  XLI. 
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bohaterowie    wojenni    posiadali    ślepą    wiarę    ai  do  iatałizio<L 
Jozue  i  Dawid  bezlitosne    rozlewy  krwi  i  zagiadę  całych  nany 
dów  usprawiedliwiają  rozkazem  bożym.  W  lakiem  samem  pTv^ 
konaniu     działają   Saimanaser    i    Sancherib,    a    Tiglalh  -  PU«^r 
w  uroczystym  stylu  napisów  klinowych  każdy  czyn  swój,  Imm^* 
zwycięstwo  przypisuje  bóstwu;  to  nie  on  rznąt  narody  i  miast;^ 
to  bóg  taki-a-taki  wzbudził  go  i  wojny  nakazał.  Mahomet  arabski 
i  turecki  Mahomet,  zdobywca  Konstantynopola,  przywódcy  Knv- 
źowców,  Filip  hiszpański  i  Gustaw-Adoif,  wszyscy  działali  z  n* 
mienia  bóztwa.  Luter  i  Zwingli  uważali  się  za  usta  bożej  woli; 
słowem    najwyższe    przykłady  siły  czynu    i  woli  uważały  się  u 
wypływ  w^oli  wyższej.  Fryderyk  pruski  i  Napoleon  nie  głosih  Uso 
hasła  przed  swymi  zastępami    krwawymi;    pierwszy   był  synero 
^\'oUera,  drugi  dzieckiem  rewolucji;  zanadto  byli  racjonalistami 
by  wierzyć    we  wdanie    się  woli  wyższej,    a  zanadto  potężnymu 
by  nie    być  szczerymi    i  by  kłamać    wobec  prowadzonej  neszt. 
W  każdym    razie    dzieje   dowodzą,   iż  determinizm   nietylko  nir 
osłabia  siły  czynu,  lecz  jest  nieobliczoną  potę«;ą,    która  regitloi'' 
ruch    działacza,   jak    biegające    kule    u    machiny    parowej;  ona 
łagodzi   wslrząśnienie    po  nieudaniach    i  zachowuje  siłę  od  roz- 
prószenia  i  chwilowego   zastoju    po    porażce.     Zresztą  wiara  ta 
może   nie    być   organicznie   spojoną   z  umysłowością   osobnika, 
może  być  tylko  wessaną  przez  niego    i  żyć  obok  sil  duchowych 
innego    rodzaju;    powiadają,    iż    Faraday,    gienjalny    fizyk,  ^' 
krywca    i  prawodawca   w  dziedzinie  elektryczności,    w  niedziel? 
przykładnie    uczęszczał   do   kościoła.     Hamlet,    —  bo  wszak  oa 
w   tym  względzie,   to   nie   żaden   duńczyk    z   XII    stulecia,  le*"' 
człowiek   epoki    Szekspira   —    swoim    determinizmem  jest  odbi- 
ciem spółczcsnego  mu  nastroju  religijnego.    Tak  podówczas  *'>* 
rzyły  setki  tysięcy,    a  wśród    nich    najprzenikliwsze    i  najośwte- 
ceńsze  umysły.     Naznaczenie    z  góry    naprzód  { praćdestintUio)  n* 
zatracenie  lub  zbawienie,  zupełna  bezsilność  miotającej  się  du5zv 
przv    swojpm    ocaleniu    stanowiły    podstawę    kalwinizmu,   klórv 
znalazł  takie  rozpowszechnienie  w  owoczesnej  Europie  od  Francji 
do  brzegów  Niemna.   Kto  może  dać  się  ćwiertować  lub  zżedz  i* 
przednaznaczenie,  len    konsekwentnie   z    tem    musi   wierzyć  w<' 
wszechmoc  opatrzności. 

Krom  delerminizmu,  podstawę  religijnych  wierzeń  Hamlet* 
stanowi  wiara  w  nieśmiertelność  duszy  (I.  4.  66),  i  to  nie  bierw 
wiara,  lecz  przeświadczenie,  stanowiące  punkt  oparcia  w  clii** 
łaniu,  skoro  na  przekonywania  towarzyszy,  by  nie  szedł  » 
widmem,  odpiera:  ,A  co  do  mojej  duszy,  cóż  może  jej  ducti 
uczynić,  skoro  jest  rzeczą  nieśmiertelną  jak  on  sam'?  I  kon><^ 
kwentnie  z  tem,  a  nieustraszenie,  idzie  za  uauwającem  sic  ^'' 
wleniem.  Mimo  tak  wyraźnych  wskazówek,  ile  oskarżeń  i  P^' 
tępień  spadło  na  głowę  Hamleta  właśnie  o  niewiarę!  ^łlainl^l> 
to  nietylko  dziecię  tamtych  czasów,  w  których  się  urodził  ^ 
ale  wieków,  co  po  nich  spadek  wzięły,  ich  marzeń,  rozpr*^^* 
chętek  i  bezsilności  do  czynu....  Jest  to  wielkie  uosobien'** 
epoki,    co  obaliwszy   pozytywną  wiarę,    na  jej  ruinach,   nic  od- 
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budować  nie  mogąc,  ręce  lamie  i  daje  się  miotać  fatalizmowi ; 
Ilamlet  to  niewiara  i  z  nią  połączone  wycieńczenie  i  śmierć 
duelia***^).  Mógł  to  napisać  Kraszewski  sam  tak  nieokreślony 
w  rzeczach  religji  w  pismach  swoich;  w  tym  wyjątku  niewia- 
doioo,  który  faisz  większy  od  którego;  a  przede wszyslkiem  ca 
za  dziurawe  czytanie  tekstu!  A  wszystko  poszło  z  monologu: 
tByć  albo  nie  być*  pozornie  stojącego  w  sprzeczności  z  ową 
wiarą  w  nieśmiertelność.  Rzecz  rozwiązuje  się  królkiem  py la- 
niem: kto  w  życiu  swojem  nie  miał  wątpliwości?  Nawet  naj* 
iarhwsi  zeloci,  Augustyti,  Pascal,  zaznali  innych  ihwil,  zanim 
liłą  myśli  i  woli  rozstrzygnęli  je  i  wypłynęli  na  jasne  przestrze- 
nie niezachwianej  równowagi  i  wiary.  Najgorliwszymi  bywają, 
prozelict,  ii  aj  wierniejszy  mi  zostają  niedowiarkowie  wątpiciele,  ho 
om  prxes7.1i  przez  męki  rozpaczy,  przepalili  się  i  zahartowali, 
poznali  toni,    których    inni    nie    domyślają  się   nawet.     Hamlet 

{>yta  się,  roztrząsa,  dochodzi  do  granicy  poznawalnej,  za  którą 
eżą  niepoznawalne  obręby;  tęsknym  okiem  pogląda  w  otchłanie, 
przez  które  rozum  ludzki  przedrzeć  się  nigdy  nie  zdoła,  i  z  je< 
dynie  możUwem  rozwiązaniem  powraca  na  świat  nasz:  skoro 
ftb^olutnie  na  pewno  dowiedzieć  się  nie  można,  że  Tam  nic  nie 
ma,  skoro  rozum  podnosi  wciąż  swoje:  ,a  Może.  a  Nuż*  jest  coś, 
i  to  gorsze  poza  dosięaiem  ludzkiego  pojęcia,  niż  to,  co  jest  Tu, 
więc  jedyny  roztropny  wybór:  lepiej  wypić  morze  nędz  i  troski, 
kierpieć  proce  i  strzały  utrapień  doli,  bicze  i  urągowiska  wrze- 
Diietłia,  lepiej  kawęczyć  i  znoić  się  pod  brzemieniem  mizernego 
iywota,  słowem  znosić  zło  znane,  niż  rzucić  się  hazardownie 
Dsoślep  w  nieznane;  lepiej  z  przeświadczenia  o  tern  zostać 
tchórzem  ze  wszystkimi,  niż  próbować  poprawy  doli  z  nielicz- 
ovmi  junakami.  Jest  to  ta  sama  droga,  którą  inny  gienjusz. 

ujny  myśliciel,  wielki  matematyk;  inny  umysł,  krewniaczy  Ha- 
ml«*łowi  przez  swoje  wrażhwość  i  swój  idealizra-pessymizm,  wy- 
brnął z  podobnej  cieśni:  ^Pesons  U  f^ain  ou  la  perU^  en  prenant'. 
enus  qu^  Dien  fit,  Estimons  ces  (łeux  ca*.  St  vous  S*'iinet^  vous  ^i^^a- 
i^nr.  tout^    si  vous  penie-z^    vous  nc  perdez    rien,    Gagez   donc    qu'il  fst 

Wogóle  biorąc,  strona  religijnych  wierzeń  Hamleta  dnła 
P^zątek  napaściom  niesłusznym  i  zarzutom  nieuzasadnionym. 
iJtpdłfeld  I  Kraszewski  zarzucają  bohaterowi  niewiarę;  Riimelin 
ni«*jednf)litość  duchową,  powstałą  jakoby  z  nieudolnego  wplece- 
nia nowożytnych  powiewów  religijnydi  w  baśń  Saxo'na,  stojącą, 
na  podstawie  bardzo  grubej  popularnej  wiary  mas  Oba  twior- 
dztnia  są  do  gruntu  fałszywe,  a  powstały  z  braku  historycznego 
spojrzenia  na  epokę  Sz(kspira. 

Jeśli  wziąć  pod  uwagę  szereg  gienjalnych  dramaturgów 
•Izbietańskiej  doby,  takiego  Mariowe'a,  Szekspira,  Ben  Jonson'a, 
B«*umonl'a  i  Fletcher'a,   Webster'a,  Tourneur'a,  Dekker^a.  Mid- 


tóy)     Wu^p  do  tłuiiMczcoia    Hamleta  w  wydaniu    ibiorowcm    dziel   SsckA- 
piri   Wtr«a»a    1875. 

1701     IHaiej  Pascal.  Fent^eii.  Wydanie  t  ,Xi>uvf/łf  ilihliothi,jm«  /*/•»/«>*•. 
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•dleton'a,  autora  ^Arden*a  of  Fevłr5kam\  wybrać  z  nich  sztoki  co 
najcelniejsze  i  przepatrzeć  je  w  celu  wyśledzenia  ich  religijności 
ze  zdziwieniem  postrzega  się,  iż  prócz  jednego  z  serca  plynąc^o. 
głęboko  cbrześcjańskiego  przebaczenia  FYankford'a  wiarołomne; 
zonie  w  najlepszej  ze  sztuk  "*)  Tomasza  Heywood'a,  oraz  pr2c- 
rażającej  swą  grozą  sceny  w  ^Doctor  Faustus^  Marlowp'a  ^'', 
w  której  wielki  poeta-entuzjasta  z  silą  wizji  apokaliptycznej  od- 
dał naj plastyczniej  słowem  to,  co  Rogier-van-der-Weyden,  lab 
Pieter  Cbristus  z  mistyczną  głębokością,  owiewająca  realizm 
średniowiecznego  przedstawienia  Ukrzyżowanego,  (którego  ciepłe 
kropli  krwi,  padając  do  czyśca,  chłodzą  upał  dusz)  przedstawili 
na  cudownych  obrazacli  —  z  wyjątkiem  tych  dwóch  scen,  nie 
spotkałem  szczerego  wplecenia  w  dramat  religji,  ani  rodzącyctt 
się  wówczas  wątpliwości,  ani  tragizmu,  jaki  przebywały  z  tego 
powodu  owoczesne  dusze.  Cały  huragan,  który  wówczas  wszczęła 
religja,  a  który  huczał  nad  Europą  całe  wieki,  nim  ścichł  w  ra- 
cjonalizmie XVni.  stulecia,  przelatuje  gdzieś  w  dali,  poza  tea- 
trem, poza  jego  dziełami.'  Myliłby  się  jednak  grubo,  ktoby  mil- 
czenie owo  poczytał  za  objaw  jednoznaczny  z  absolutnem  wy- 
parciem, z  wywabieniem  aż  do  śladu,  wierzeń  lub  uczuć  reli- 
gijnych we  współczesnych  nam  fikcjach  literatury  francuskiej, 
w  których  ludzie  Flaulierfa.  Zoli,  Goncourfów  i  Maupassant'3 
przeżywają  życia  całe.  jak  zwierzęta,  ze  spokojem  i  obojętnością 
na  zagadki  bytu,  bez  potrącenia  swojego  stosunku  do  wszech- 
świata. Tej  nienawiści  lub  obojętności  ze  strony  piszących,  lub 
ściślej  biorąc,  tej  pustki  w  duchowym  składzie  społeczeństwa,  ar- 
tystów i  ich  tworów,  którą  miał  odwagę  złamać  wielki  gienjusz 
Tołstoj'a,  wprowadzając  napowrót  do  literatury  to,  co  wiecznie 
żywe,  ze  złości  przysypane  popiołem  i  zuzlem  zasapanego  w  zby- 
tku świata,  tli  się  w  duszy  ludzkiej  —  nie  było  w  XVI.  stuleciu; 
być  nie  mojrło,  zwłaszcza  wśród  narodu,  najreligijniejszego  po 
Hebrejach  *''^).  W  czasach, —  kiedy  dostojnicy  kościelni,  jak  Morus 
lub  Fischer  kładli  głowy  na  pień  za  Henryka  YIC, — kiedy  literat 


171)  ,A.  VVoman  killed  «ith  kiirlnes*.  V.  6:  bAs  freely,  f»oro  th«  Iow 
•dcpth  of  mv  Roul,  As  my  Redeemer  haih  fori^iYcn  His  death,  I  tardon  ihe*.  1  ••11 
shed  tears  for  thce,  pray  wiih  thee,  And  in  mcre  pity  of  ihy  weak  c^ute,  !'!• 
«ish  lo  die  with  chce*  icd. 

172)  w  ostatniej  scenie  czart  czyha  na  zapisaną  sobie  dusz^  konaj^ceco 
F.-iusta,  klóry,  szirpany  ^dzj  zbawienia,  strachem  piekła,  i  złamaniem  Hłowa.  mo* 
<lli  si^  w  ro7dzieraj:jcy  sposób  oi;ni<tymi  sJowy  :  »0,  I'Il  leap  np  to  my  Ood  I  Who 
pjilU  me  down?  See,  see  where  Chri<l's  błood  s»rca'ns  in  the  firma 'nenr  1  One  drop 
i»otild  !s»ve  my  sotil  ~  hulf  a  drop:  ah,  my  CHristl  Ah,  rend  oot  my  heart  l<'r 
Uiimint;  of  my  Chr  si,  Yet  will  I  cali  on  him  :  O  spare  mc,  I^ucifer  I  -  Wherc  «s 
it  nowP  'tis  gone  ;  a>id  see  when*  God  stretchcth  out  his  arm,  and  iMnds  his  irr- 
ful  browsi  Mount  ins  and  hills  coroe,  come  and  fali  on  me,  and  hide  mc*  itd. 
Scena,  napawająca  takiem  wrażeniem,  jak  ów  jlpiew  :  ,|udex  ergo  quum  sedebtC. 
<^ii  dquid  lut**!  adparcbii,  Nd  inultum  remanebit'  opiewany  w  ponury  drień  liuopa* 
dowy  na  pustym  cmentarzu,  przerywany  po4wisiami  wichru  z  garbią  zeschłych 
Ji<ci  topoli  spadaj  cego  n»  suche  badyle  zielska!  O  Marlow*ie  dochowano  «ic  *«^ 
znanie  jaWir(fo4  oskarżyciela,  ohwiniającet^o  poetę  o  cyniczne  bluinierstwa  1  dowcip? 
o  Objawieniu  ,*  dla  braku  bliższych  dowodów  retnanie  to  uważają  za  4wiadecl«o 
wątpliwe.  Patrz:  Appendiv  do  wyditnia  dzieł  poety  w  ,Mfrma'd  Śeritt'  prw«  K*- 
yelock-Ellis'a,  Londyn  1887. 

CCCXVI    


Jan  Heywood,  autor  sławnej  komedji  ^Four  P*s\  wyśmiewający 
nadużycia  katolików,  m  przecież  sam  żarliwy  katolik,  po  śmierci 
Marji    przenosi    wygnanie  nad  zmianę  przekonania,  —  kiedy  całe 
pokosy  ścina  katoliczka  Marja   za   stałość  w  nowej,    a  inne  po- 
kosy  Henryk  VII!    i  Elżbieta  za  przywiązanie  do  starej   wiary, 
—{idy  wiara  wydaje  heroizm y,  wobec  których  hajarzowy  Scevoia 
wychodzi   na  junaka, — gdy  dziewiętnastoletni  otrok,    Hunter   za 
czytanie  bibiji  idzie  oa  stos,  a  matka  zachęca  go  do  wytrwania, 
*-edy  hiiikupaHooper^a  pieką  po  trzykroć,  dla  braku  suchych  ga- 
t':zi,  -  gdy  pokolenia  dawały  duszę  za  wiarę,  szydząc  z  katuszy 
i  zakazów  królewskich  ;  niedość  na  tern, — gdy  cały  świat  angiel- 
ski ogarnęła  cześć  i  uwielbienie  dla  słowa  bożego  w  Piśmie  Św. 
tak,  że  n nigdy  nie  widziano  narodu,  któryby  tak  przejął  się  i  na- 
siąkł tak  głęboko  jaką  księgą  obcą,  która  wnikła  w  jego  pisma, 
jł^yk  i  obyczaje*"*), —  gdy  cały  naród  objęio:  „marzenie,  ma- 
rzenie dziwne,   rojące  się  jak  mrowie  od  myśli  głębokich,  bole- 
sna zaduma   nad   ludzkiem    przeznaczeniem,   nieokreślona  myśl 
o  wielkiej  zagadce,   zastanowienie  macające  w  ciemności  naje- 
żonych lasów,    poprzez  ciemne  emblemata  i  fantastyczne  figury, 
Ubilujące  pojąć  prawdę  i  sprawiedliwość**  "^);  tam, — gdzie  powstaje 
taka  wzniosła  PrayerBook.— gdzie  Latimer,   nowożytny  Jezajah, 
kaie  wobec  króla  o  słuszności,  —  gdzie  Tyndall,  Taylor  wcielają 
swój  gienjusz  rozumu  i  poezji  w  religijne  dzieła,    Bunyan  pisze 
przi^dziwne  wylanie  w  oryginalnej   książce,   krew  i  ciało  z  reli- 
gijnego uczucia:  ^Tke  Filgnm's  Progrets^ — gdzie  powstaje  Milton, — 
fdzie  kraj  i  rząd  opanowywują  pury lanie,  —  gdzie  po  , Beczce^ 
^wift*a  i  pismach   Hume^a  i  Hobbes'a  dodziś  żyje  potężne  uczu- 
cie religijne,    które   widza   przyjeżdżającego  z  kontynentu   wpra- 
wia w  podziw, —  u  tego  narodu  w  epoce  Lutra  i  Erazma  nie  mo- 
żna mówić,   żeby   Hamlet   lub  Szekspir  był  bezreligijnym,   albo 
obojętnym;  byłoby  to  przeciwne  duchowi  narodu  i  owego  czasu. 
Aoglicy    tej    doby,     to     nie    Włosi    spółczesnego    Odrodzenia: 
u  dołu  barbarzyńcy,    resztki  spodlonej  czerni  rzymskiej,   u  góry 
ludzie  wyzuci  ze  wszelkiego,    nietylko    dogmatu,  lecz  z  uczucia 
religijnego  i  wszelkiej  moralności  (Borgiowie,  Leon  X,  Macchia- 
velti).         Jeśli  raimoto  w  dramacie   angielskim   religja  nie  wy- 
stępuje w   tym   stopniu,   co   w  teatrze  hiszpańskim,    poszło  to 
z  wielu   przyczyn.    Cenzura,   niechęć    City  wogóle  do   aktorów, 
podniesienie  i  spotężnienie  religji,  ujawniającej  się  jako  uczucie, 
jako  rzecz  święta,   której  niewolno  wywlekać  na  miejsca  możli- 


I73>  Warto  priecsycać  ntedoJdgły  obrai  rozwoju  refotmacji,  nakreślony 
pr?et  tego  tak  dctwnie  •prawiedłiwctfO  w  tym  wzgl^zie,  przedmiotowego  i  odczu- 
lającego fraocuz*  —  Tatne'*!  —  w  jego  arcydziele  :  ,Hiitoire  tie  la  litUraturt  mh- 
//Ajf*  T.  II.  rozdział  V.  Tak  piszą  ludzie,  mole  w  nic  nic  wierzący,  ale  mający 
Ór*^  wrallłwoi^  na  piękno  t  prawdę,  i  smysi  dziejowy.  P<  równać  z  tern  nę'^zc  takiego 
o*>-hiłcfo  monera  Draper*a,  gdy  opisuje  początki  chrześrjanirmu  i  rozczula  hię  nad 
HyM^I  Byłem  zdumiony,  g'ly  poraź  pierwszy  ujrz^em  anglików  na  naboień' 
•tw^e  w  Cibfaltatae,  tak  wydiło  mi  si^  ono  gorącem  i  szczerem,  jak  u  na>  po 
wttach. 

174)    Taine,  L  e.  t«  316. 

tjs)    Ibidon.  «.  99«. 
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wej  profanacji,  zepsucia  obyczajów  lub  rozrywki,  niebezpieczeń- 
stwo publicznego  wdawania  się  w  kwestje  zawile  i  spornf.  zi 
które  iatwo  się  szło  pod  topór,  wreszcie  pewne  cbwilowe  wy- 
czerpanie i  spokój  z  przesytu  wstrząśnięć  i  prześladowań  b« 
końca,  z  przymusowych  zmian  wierzeń  ze  zmianą  panująceiro. 
tłumaczą  dostatecznie  wykluczenie  religji  z  treści  utworów  dra 
matycznych.  Chwilowo  pozostało  wszystko  jak  w  czasie  król- 
kiej^o  rozpjmu,  w  nieładzie  i  zamęcie,  jak  w  obozowisku  po  bi- 
twie; każdy  z  walczących  szczęśliwy  cieszył  się  z  chwilo- 
wego miru. 

Tymczasem  klarowały  się  wierzenia.  Trzeba  tylko  zgnilia 
przejrzeć  dzieje  reformacji,  żeby  przekonać  się,  jakie  waiki  prze- 
bywały sumienia  nawet  u  najznamienitszych  duchów,  przez  jakie 
ludzie  przechodzili  wątpliwości  i  wahania,  w  jakie  wpadali  zaltnęi 
ze  sobą  i  z  innymi.  Jedni  przez  życie  całe,  napadając  lub  prre- 
stępująć  przykazy  kościoła,  nie  śmieli,  lub  nie  widzieli  potrzeby 
odrywać  się  od  prastarej  macicy  —  jak  Erazm,  Orzechowski; 
drudzy  po  kilkakroć  zmieniali  wyznanie;  odszczepiei^y  zdecy- 
dowani: Calvin,  Zwingli.  Beza,  Luther  zaciekle  szarpali  się  ze 
sobą.  Ta  walka  i  niepokój  odbija  się  na  ich  obliczach  potęinych 
wyrazem,  a  niespokojnych  i  niepokojących  surowością.  Szeks- 
pir przynajmniej  w  dojrzałym  wieku  nic  roznamiętniał  się  do 
tych  pytań  O  ile  dociec  wolno  z  pewnych  miejsc  komedji 
^Twaftk  Night\  wyraził  swoje  odrazę  do  purytanizmu.  Sam  był 
aktorem,  zatem  należał  do  klasy  podejrzanej  w  oczach  cif^ 
przeto  przez  odczyn  był  swobodniejszego  poglądu  od  przeciw- 
nego obozu.  Z  ducha  swego,  jednolicie  zespalającego  bogactwa 
średniowiecznego  uczucia  i  pojęcia,  z  ideami  greckiej  sztuki  i  6- 
lozofji,  stał  na  uboczu,  czy  powyżej  prądu  religijnego.  Do  dzieł 
swoich  wprowadził  etykę  ziemską,  świecka,  zamiast  moralności 
opartej  o  do^rmaly.  Sam  był  pewnie  letnim  anglikaninem.  a  rooie 
skrycie  katolikiem,  skoro  Davies  zapisał  o  nim:  ,Af  dyifd  a papist, 
jeśli  wyrażenie  to  poprostu  nie  oznacza  pewnego  dyssydentyzmu 
lub  braku   zapału   do  krystalizującego  się   urzędowego    kościoła. 

Przy  wydawaniu  sądu  o  stanie  religijności  w  dramacie 
,Hamlet*  trzeba  koniecznie  rozpatrywać  go  z  historycznego  punktu 
widzenia,  a  wtedy  rozwieją  się  niezgodności,  dostrzeżone  przez 
krytykę.  Jestto  wielka  naiwność  do  wierzeń  XVI  wieku,  do 
okresu  burzy  i  ustalania  się  nowych  poglądów,  przykładać  miarę 
nowoczesną;  na  pojęcia  nasze  złożyły  się  całe  dwa  wieki  rot- 
woju  wiedzy,  krytyki  historycznej;  lecz  dziwić  się  nie  można, 
iż  człowiek  XVI  wi<'ku  nie  ma  tej  jednolitości  i  konsekwencji 
w  swoich  przekonaniach,  co  dzisiejsi  myśliciele,  po  epoce  Bay- 
le'a,  Voltaire*a.  Hume'a  i  racjonalistów,  po  wywodach  Feiierba- 
ch'a  i  Strauss^a.  Jedno  z  najciekawszych  zjawisk  stanowi  nie- 
konsekwencja, jaką  dziś  z  łatwością  dostrzegamy  przy  czytaniu 
dziel  I  ajwiększych  nawet  umysłów  dawniejszych  czasów;  to,  co 
wie  obecnie  uczeń  gimnazjalny,  dla  nich  było  sporne;  mocni 
w  jednych  zapatrywaniach,  nie  zdołali  wniosków  swoich  roz- 
ciągnąć na  pokrewne  dziedziny.   To  powinno  dostatecznie  wyja- 
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śnić  mieszaninę  pojęć  relisijnycfa  dramatu,  bez  rozpadu  osobi- 
stości Hamleta,  jak  chce  Riimelin.  Hamlet  wraz  z  Szekspirem, 
w  pewnej  epoce  życia,  mógł  wierzyć  w  niebo  i  piekło,  nawet 
w  katolicki  czyściec,  w  duchów  w  ogóle,  i  w  potępione  upiory 
'^\hUH  Hamned  I.  4.  4()),  W  oczyszczające  znaczenie  modlitwy  (HI. 
-i.  73)  i  skruchy,  dla  których  nie  chce  zabić  kającego  się  króla, 
aby  go  nie  posiać  do  nieba  przygotowanego  do  ostatecznego 
irrejścia  (ML  H.  85);  może  wraz  z  Horacym  widywać  duchy; 
T»rxecież  dzisiaj  bardzo  niepoślednie  i  naukowe  umysły  w  do- 
brej wierze  mają  mtdja  i  ich  pośrednictwo  ze  światem  duchów. 
Hamlet  jest  znamienitym  umysłem,  gienjałnej  inteligiencji  i  prze- 
dziwnej pobudliwości,  filozoficznie  ścisłym  i  przenikliwym,  a  mi- 
mo to  jest  wierzącym,  —  tak  jak  tylu  znakomitych  uczonych 
ł  filozofów  *••*). 

IX.  Taka  sama  skrajna  sprzeczność,  jaką  widzieliśmy 
w  zapatrywaniach  na  siłę  czynu  Hamleta,  panuje  także  w  po- 
slądach  na  jego  stronę  moralną.  Podczas  gdy  taki  Richardson, 
jH<Jen  z  naj pierwszych  badaczy  natury  księcia,  powiada,  że  „po- 
czucie cnoty  zdaje  się  być  zasadą  panującą  w  charakterze  Ha- 
mleta; że  w  innych  ludziach  cnota  może  ukazywać  się  z  ozna- 
kami wysokiego  władztwa;  w  Hamlecie  zaś  posiada  ona  potęgę 
akisolotną*  *^');  gdy  Goethe  przyrównywa  królewica  do  szlachet- 
nie naczynia,  a  mnodzy  krytycy  za  nim  widzą  w  Hamlecie 
•i^^reg  cnót :  —  gdy  inni  jak  Schlegel,  Geryinus,  Kreyssig,  u  nas 
pmf.  Spasowicz  przyjmują  cnotliwe  i  szlachetne  pierwiastki, 
kłrire  w  toku  akcji  drnmatu  ulegają  skażeniu  i  zepsuciu  tak.  że 
w  końcu  tragiedji  książę  staje  się  mało  co  lepszym  od  zbrodni- 
^/••2o  stryja;  gdy  jeszcze  inni,  jak  Werder  czynią  z  niego  nie- 
r)(  Ncigły  ideał  męzkiej  cnoty  i  stoicyzmu  w  nadludzkiem  dzia- 
Łiiiiu  —  niektórzy,  jak  TCirck,  zrywają  zupełnie  z  wszelkimi 
skrupułami  moralnej  natury  w  księciu,  i  widzą  w  nim  jedynie 
»i'»*oliłenie  heroicznej  siły  czynu,  w  ściganiu  swoich  celów  nie 
tif^zącej  srę  z  moralnością  ludzką.  Z  przedstawienia  Tiirck^a  tak 
^•y  wyglądało,  jakoby  moralność  nie  mogła  użyć,  wyróść  i  po- 
^^łzić  BJę  w  jednej  duszy  z  bohaterstwem  czynu.  Zaputrywanie 
t'>  jest  blęilnem.  Prawda,  niektórzy  wielcy  ludzie,  herojowie  ludz- 


176)  Zbytectnem  wydaje  mi  si^  zastanawiać  na'!  twierdzeniem,  jakoby 
H^mtcl  iupi«any  l»ył  z  dtin«  ici^  do  apolot;ji  —  obrony  protc-^laniyzmu,  lub  celem 
j<il:zaobi  ikepiycyrmo  Muntaił;ne*a.  Nie  my<lc  te*,  aby  <iłus7nem  było  przedsta  ■ 
•  •»«  pfof,  ScniveVOt  kto  y  na  jodstawte  oiierwanycb  zHań  lub  wyra/ów  zbudo* 
*''  całkowity  ob>az  formalnej  reli^j*  Hamleta.  Według  legu  pogląlu  kaide  wy* 
"  '••enie  prteg  kv^ci«  micna  boskiego  dowodzi  wiary  i  iywej  myili  o  Boj^tt ; 
•yr^iTita,  wyglądające  wprost  na  poetyckie,  lab  utarte  w  iyciu  zwroty,  jak  ,anio< 
' '••«  i  «lbdty  ho«cy  brońcie  nas'  (I.  4  39ł,  lub  .ocalcie  mnie  i  k'-ąicie  nademną 
*~i  aifbic^cy  atróżowte*  (III.  •.  39)  siwierdizajsi  wiarę  w  duchy  i  hierarcie  niebie- 
•«•«;  odezwanie  «^,  które  dla  mnie  jest  tylko  .t«'/A/  an<i  whirlin/z  wor/\-  Ja  idę 
(' a»dlić  «i^*  (I  5  tja),  dowodzić  ma  wiary,  potrzeby  i  praktykowania  modlitwy ;  bła- 
rMłit  maiki:  .wyspowiadaj  si^  mebu,  iałuj  za  to,  co  zaszło*  HI.  ą.  łjo),  wyjdsie 
M  ««r|  w  rytoaloy  aakrament  apowiedzi  itd.  Wszystko  to  nie  daje  prawa  do  tak 
4ttekich  wftioftków. 

177)  K«ays  on  Sorae  of  Shakespeare  Dramatlc  Charakter*.    1797-    Wyją- 
t*«  s  FnraMa^  T.  IŁ  a.  h?-  - 
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kości  (Bonaparte,  Bismarck)  nie  zważali  zazwyczaj  na  rooralnos' 
ani  na  prawa  osób  oddzielnie  wziętych,  ani  na  prawa  narodom 
a  stosownie  do  potrzeb  tworzyli  sobie  swoje  dogodną  etykę  o>f* 
bistą;  lecz  z  drugiej  strony  nie  brak  w  dziejach  bohater*^, 
którzy  nie  gwałcili  praw  szlachetności  i  cnoty;  Washington,  Ko 
ściuszko,  Lincoln  przy  całej  sile  woli,  przy  niezłomnej  enen:;: 
twórczej  i  harcie  nieugiętym  w  ściganiu  celu,  pozostali  idealan. 
wielkiej  wszechludzkiej  cnoty  i  szlachetności.  To  mi  wyslarcjA 
o  tyle,  iż  dowodzi  niezbicie,  iż  wielka  twórcza  działalność  di 
się  pogodzić  z  moralnością  wielkiej  ręki,  z  czystością  duszv 
z  przyrodzoną  szlachetnością  istoty;  że  te  strony  nietyiko  >n? 
nie  wykluczają,  lecz  owszem  dopiero  w  połączeniu  dają  id»'jl 
najszczytniejszego  ducha,  w  porównaniu  z  którym  korśykań-k: 
gienjusz,  tak  wielki  i  niedościgły  w  jednych  kierunkach,  byi  niz 
kim  i  kalekim  kondotjerrem,  z  moralnem  bielmem  krętaclva 
Macchiavelli*ego  na  oczach;  że  byl  o  tyle  słaby,  o  ile  nie  bvi 
potężny  do  tego  stopnia,  by  w  działaniu  swojem  nie  być  mn 
szonym  uciekać  się  do  dróg  niegodziwości,  podstępu  i  fałszu,  br 
ten  sam  skutek  osiągnąć  drogą  prawdy. 

Hamlet  z  urodzenia  jest  naturą  zgruntu  szlachetną,  tak 
jak  z  urodzenia  jest  gienjalnie  inteligientnym  i  obdarzonym  sih 
czynu.  Z  przeróżnych  odezwań  się,  napomknięć  i  sądów  dąjesif 
odbudować  jego  wielki  ideał  człowieka,  na  który  nie  można  spf^ 
glądać  bez  wzruszenia,  taka  w  nim  summa  przymiotów,  taka  sub> 
telność  w  żądaniu  cnót,  taka  wrażliwość  na  dobro.  A  w  tyra 
ideale  jako  rdzeń  stoi  postulat  sprawiedliwości,  panowania  n.ii 
sobą,  stoicy zm u,  który  zawarł  w  sławnem  przemówieniu  do  Ho 
racego:  ,boś  ty  był,  jako  jeden,  co  znosząc  wszystko,  nie  cierp: 
nic;  człowiek,  co  policzki  i  nagrody  fortuny  przyjmował  2  ri- 
wną  podzięką;  a  błogosławieni  są  ci,  których  krew  i  sąd  Ui 
dobrze  są  dobrane,  iż  nie  są  dudką  dla  palców  fortuny....  Daj  tra 
takiego  człowieka,  co  nie  jest  rabem  namiętności,  a  ja  go  nnsic 
będę  w  nadrze  serca  mojego,  ach,  w  mojego  serca  sercu*  ^Ml 
2.  60).  Ta  sama  sprawiedliwość  wiedzie  go  do  surowego  sądu 
nad  sobą  samym:  ,Jestem  dość  niby  uczciwym,  a  jednak  mi»;'- 
bym  się  oskarżyć  o  takie  rzeczy,  iż  lepiejby  było,  żeby  muie 
nie  była  zrodziła  matka  moja.....  Więcej  mam  wykroczeń  na 
moje  skinienie,  niż  myśli  do  ich  przyobleczenia,  wyobraźni  4y 
nadania  im  kształtu  lub  czasu  do  ich  popełnienia.  Po  co  takie 
osobistości,  jak  ja,  mają  pełzać  między  niebem  a  ziemią?*  JIS- 
1.  122)  On  siebie  przenika  nawylot,  odczuwa  swoie  skazy  1  t^ 
rody  złego,  i  sądzi  sądem  pessymisly,  na  który  zimno  się  robi 
Jakoż  tedy  inaczej,  pobłażliwiej  sądzić  może  własną  matkę. 
o  której  zbrodni  przeświadczony,  lub  Ofelją,  o  której  idradrie 
i  przeniewierstwie  przekonany,  gdy  każdego  ciągnie  do  atisolul 
nej  miary  cnoty,  a  ździebełkowym  brakom  nie  przepuszc/A? 
Cały  wstręt,  oburzenie,  odraza  jak  na  zetknięcie  się  z  zimnym 
gadem,  wybuchające  na  każdy  widok,  na  każde  słowo  Rlau- 
djusza,  lub  na  każde  o  nim  wspomnienie,  to  przyrodzony  (xi- 
czyn  natury  żywiołowo  szlachetnej  wobec  natury  podlej.  Mugłbv 
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•iuch  wcale  nie  ukazać  się  i  nie  wyjawić  zbrodni  królewskiej, 
a  Hamlet    mimo  to  odczuwałby    odrazę  do  Klaudjusza.  Ta 

^uia  surowa  sprawiedliwość,  posunięta  do  ostatecznych  wy- 
ników, przeradza  się  w  pobłażliwość  i  dobroć,  z  jaką  każe 
obchodzić  się  z  ludźmi;  Hamlet  każe  traktować  ich  według  własnej 
i^zri  i  godności,  a  nie  według  ich  zasługi,  bo  gdyby  ta  miała 
-jtanowić    miarę,   któżby  uszedł   chłosty  (H.   2.   506).  Dwa 

:j02>tcpki  Hamleta,  za  które  został  bezwzględnie  i  najsurowiej 
p<)tf;piony,  a  mianowicie  zachowanie  się  po  przypadkowem  za- 
biciu Polonjusza,  i  wysłanie  na  śmierć  Rozenkranca  i  Gilden- 
•^lerna,  nietylko  nie  przeczą  poczuciu  w  nim  sprawiedliwości, 
lec^  owszem  one  go  w  nim  dowodzą.  Hamlet,  dając  pchnięcie 
j-rzez  oponę,  miał  na  myśli  króla;  gdy  się  o  błędzie  przekonał,  nie 
m«'>gł  uczuć  ani  żalu,  ani  zgrozy  na  widok  swojej  pomyłki ;  Polonjusz 
ini  nie  byt  osobą  obojętną,  jak  jakiś  sługa  lub  dworzanin, 
•iluryby  wypadkowo  znalazł  się  za  oponą,  ani  lei  nie  trafunkiem 
"stanął  w  lem  niebezpiecznem  miejscu;  królewic  oddawna  wie- 
'l7Jał,  kim  jeht  podkomorzy,  jakie  dla  niego  żywi  uczucia,  jaką 
u  odgrywał  rolę.  Najmniejszej  wątpliwości  nie  ulega,  iż  ponie- 
siona kara,  nie  odpowiadała  przewinieniu,  lecz  trzeba  psycho- 
lostcznie  postawić  się  w  położeniu  i  w  usposobieniu  Hamleta, 
:kby  zrozumieć,  iż  w  czasie  sceny  z  matką  na  razie  nie  był 
w  stanie  słusznie  osądzić  swojego  kroku.  Winę  swoje  jednako- 
\v»iż.  choć  nieściśle,  odczuwa  i  nietylko  nie  myśli  się  od  kary 
wykręcać,  lecz  owszem  uczciwie  chce  za  błąd  swój  odpowiedzieć 
(11.4.  17B^.  Tak  samo  rzecz  się  ma  ze  śmiercią  Gildensterna 
'  liozenkranca.  Wysłany  przez  wroga,  nie  z  własnej  woli  i  nie 
.V  >woim  celu,  pod  opieką,  a  raczej  pod  strażą,  wprawdzie  nie 
■»riQaIną,  ale  faktyczną,  przeczuwa  odrazu,  co  go  w  Angiji 
'/«*ka;  wnet  też  niezbity  dowód  znajduje  w  rozpieczęlowanem 
!i^tnie  królewskiem;  zastępuje  je  innem  przez  siebie  skreślonem; 
.iV  co  zrobić  z  Rozenkrancem  i  Gildensternem?  Hamlet  nie 
'.'i'>że  wiedzieć  tego,  czy  oni  są  wtajemniczeni  w  zamiary  kró- 
.♦'wskie,  czy  nie;  owszem  ma  prawo  być  przekonanym,  iż  ci 
u.ij  dostojnicy,  oddawna  służalczo  i  natrętnie  odgryw«njący  rolę 
■r  piegów,  wiedzą  o  treści  por  uczenia;  nie  pozostaje  tedy  nic 
inriPijo  w  położeniu  Hamleta,  tylko  urządzić  rzecz  tak,  iżby  na- 
tychmiast po  przyjeździe  do  Angiji  i  po  wręczeniu  listów,  zo- 
^-iłi  jak  najszybciej  zgładzeni.  Świetnie  tego  dowiódł  Werner. 
J»'''.i  Hamlet  zostawi  ich  w  spokoju,  ustnie  mogą  spowodować 
i  kroIa  angielskiego  uwięzienie  królewica,  aż  do  czasu  nowych 
H^kazówek  z  Oanji.  Wyboru  nie  ma  żadnego.  Pamiętajmy,  że  to 
^s^ystko  działo  się  nocą  przed  spotkaniem  z  piratami,  które 
'Uł«i  zgolą  inny  obrót  rzeczy  i  uwolniło  księcia  z  trudności  po- 
l"ienia.  A  jeśli  w  nas  jest  choć  trochę  z  psychologów,  postawmy 
•••:  w  sytuacji  Hamleta,  ściganego  bez  wytchnienia,  otoczonego 
••wriymi  obieżami,  minowanego  zdradą  i  podstępem,  nocą,  na 
*rogiro  okręcie,  przez  ścianę  z  dwiema  żmijami,  znajdującego 
:  w  Dtewiadomości  i  niebezpieczeństwie  —  a  wtedy  bardziej 
ludzku   osądzimy  jego  postępek.     Musimy    przyznać,   iż   miał 

—    CG(  XXI    — 


*.»• 


prawo  bronienia  się ;    —   że  wybrał    len  środek  obrony,  że  nś 
zdołał    obrać    innego    sposobu ,    któryby   i  jego  ocalił  z  trudnr. 
cieśni,  a  ich  nie  oddał  pod  topór,  niech  go  za  to  potępi,  kto  ebf 
Hamlet  słusznie  odczuwa,  ii  towarzysze  jego  byli  winnymi  ;iDyi 
się  tylko   co   do  tego,    by  stopień   ich  winy   zasługiwał  di  kar 
śmierci.  Inteligiencją  swoją  doskonale  rozumie,  iź  niebezpieeiw 
jest,    gdy   pośledniejsza   istota   wejdzie   w  drogę  między  sropJ 
pchnięcia   zapalczywych   ostrzy    potężnych   przeciwników;  jdL- 
drwa   rąbią,   tam    wióry  lecą.     Śmierć   ich    słusznie    przypis'!;' 
własnemu  ich  narzucaniu  się  i  służalstwu,    lecz  myli  się,  lV't''| 
dząc,   iż  ona  nie  leży  wcale    na  jego  sumieniu;   jest  ona  w^*^-^' 
kiem    kilku    czynników,    w   liczbie    których    znajduje  się  i  i^\ 
Hamlet.    Gdy  jednak  mamy   go  za  nią  osadzić,   musimy  ^nf^\ 
sformułowaniem  wyroku    rozważyć    okoliczności    łagodzące.  tK> 
inaczej  nie  byłoby  różnicy  między  sądem   nad  postępkiem  Hn> 
leta.  a  wyrokiem  nad  czynami  Jagona.  Gervinus.  a  za  DiC 

wielu,    ucieka   się  do  wykrętu,   gdy  powiada:  prawda:  „HairAei 
był  w  trudnem    położeniu,    musiał  się  bronić;    lecz   sam  9obif 
winien,  bo  sam  zgotował  sobie  to  położenie  bez  wyjścia,  wahajr> 
się  z  wykonaniem  czynu  najwyższej  słuszności  i  sprawiedliwość:: I 
przelewa   niewinną   krew    dlatego,    bo   ociągał   się  z  ukaranioiTt 
zbrodniarza".    Najprzód,  kto  ma  do  czynienia   z  Łakitn  pneci*- 
nikiem,  jak  król,    niewinny   dla  całej  Danji   (bo  ona  nie  ^' 
o  tajemnicy),    ten  łatwo  znaleść  się  może  w  matni  bez  wyjścii 
czy  będzie  działał  opieszale,  czy  gwałtownie ;   dalej  bajką  i  «T 
mysłem  teoretycznym  jest,   aby  nieukaranie   zbrodniarza  rościł" 
się  przyczynowo,  zapędzając  w  kozi  róg  bezczynnego  mścicieU. 
wchodzi  tu  w  grę  inne  zgoła  zahaczanie  o  siebie  faktów,  a  di^ 
koniecznie  moralna  konsekwencja;   dalej,   nawet   najspręiyststc 
działanie,   w  rodzaju  rokoszu   w  Danji,   lub   najazdu   z  pomoc& 
sąsiedniego  państwa,    pociągnęłoby   więcej   ofiar   zgota  jui  ni^ 
winnych,    niż   śmierć   Rozenkranca   i   Gildenstema,  a  mimo  '<'* 
krytycy  nie  mieliby  słów  uwielbienia  dla  bohaterskiego  nąje^;.<n 
Gdy  Aleksander  Macedoński  po  zdobyciu  Tyru,  wszech  władni. 
wolny,  wbija  na  krzyż  3000  ludzi  pokonanych,   karząc  ich  stra- 
szną śmiercią  za  to,   co  im  serce,   miłość  kraju,    odwaga   i  b^^ 
haterslwo   nakazywały,   co   on   sam   winien  był  za  bohaterstwa* 
i  cnotę  uznać,  dziejopisarze  milczą,  uwielbiając  wielkość,  odzie- 
dziczoną  kulturę   grecką,    owocność  nauki  Stagiryty,   itp.   po- 
mioty   boskiego    bellena;    lecz    gdy  człowiek,    szczwany   pn»*i 
wrogów,  osaczony  dokoła,  broniąc  się,  jednego  z  ogarów  potozyi 
trupem   —    krytycy   ferują  wyrok:  „Hamlet   mało  co  lepszy  i»d 
swojego  stryjaszka**. 

Wtórem  znamieniem  moralnej  strony  Hamleta  jest  gorejąca 
miłość  prawdy,  zgodności  ideału  z  czynami,  przekonań  z  postęp* 
kami.  Ona  to  modli  się  w  słowach  jego  do  matki,  by  zaaęU 
z  początku  choćby  machinalnie  praktykować  czystość,  zanim  cnota 
nie  wejdzie  w  nałóg  i  nie  zastąpi  miejsca  występku.  NaodwM 
ta  sama  miłość  prawdy  przebija  z  nienawiści  i  wstrętu  tło 
obłudnego  podlca  stryja,    rzezimieszka  państwa  i  władzy,  króli 
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tkrawków  i  latek;  z  pogardy  dla  nikczemności  ludzkiej,  która 
lalrząsala  się  z  tego,  yVice  of  kings\  gdy  był  jeszcze  królewskim 
iratein,  a  rozrywała  sobie  jego  miniatury,  skoro  został  królem; 
r  potępienia  dla  płytkości,  ciasnoty,  małych  wymagań  świata, 
r.tór>'  szaleje  i  przepada  za  Ozrykiem  i  jemu  podobnymi,  co 
imieją  pochwycić  dudkę  doby  i  zewnętrzną  szatę  obejścia  — 
>w  rodzaj  pienistego  i  drożdżowego  zebrania,  który  unosi  ich 
luprzez  wszystkie  pytania  bez  względu  na  ich  zawiłość.  Patrząc 
na  te  znikome  bąble,  Hamlet  żąda  głębszego  na  rzeczy  spoj- 
rzenia. 

Dla  ojca  swego  żywi  cześć,  miłość,  uwielbienie,  docho- 
dzące do  nabożeństwa,  zasłaniającego  sobie  oczy  na  ludzkie 
|«>go  ułomności.  Jeszcze  subtelniejszą  delikatność  uczucia  wy- 
wnioskować można  z  odrazy  i  oburzenia  ku  matce  za  jej  po- 
!>'tepek;  to  miłość  spragniona,  to  głód  uczucia,  chcącego  widzieć 
w  drogiej  osobie  wcielenie  rojeń  o  najwyższej  doskonałości, 
przebija  z  jego  namiętnych  słów  sceny  czwartej.  Serdeczna,  taka 
męzka,  taka  przedziwna  przyjaźń  dla  ubogiego  Horacego,  za- 
wiązana na  szkolnej  ławce,  nie  znająca  różnicy  stanowisk;  cie- 
pła ludzkość,  wiejąca  z  prostoty  i  szczerości  w  obejściu  z  żot- 
nił»rzami:  serdeczność  w  traktowaniu  wędrownych  aktorów, 
granicząca  z  poufałością;  dobre  słowo  uznania  zalet  w  innych, 
jak  w  Laertesie,  w  Forty nbrasie,  bez  śladu  zazdrości,  łub  uta- 
jonej niechęci:  odkrywają  w  Hamlecie  wielkie  serce,  szczero- 
złote uczucie,  lejące  swe  promienie  naokoło  jego  osoby  na 
wszystkich,  kto  nie  spiknął  się  ze  złem  przeciw  niemu;  — 
u«^£ucie  wrodzone,  miłościwe  i  litosne  przez  siłę  wrodzonego 
nutu,  przez  taką  już  jakość  jego  jestestwa,  a  nie  dopiero  przez 
skruaizenie  hardego  serca  dla  nędz  ludzkich  skutkiem  łamania 
knłem  własnych  cierpień,  jak  w  Lirze  lub  Edgarze,  który  jby 
tk'  art  of  known  and  f^łHng  sorrows^  stał  się  ,pregnant  to  good 
f^y\  ^ade  tanu  to  fortutu^s  blows\  Hamlet  zdaje  się  być  jednym 
7  łych,  który  czułby  niedolę  drugich,  choćby  mu  się  i  najlepiej 
<lziało.  Gdyby   te   wszystkie   rysy   serca   i    myśli   zestawić 

i  rozwinąć,  złożyłyby  się  na  ideał  człowieka,  poraź  pierwszy 
>kreślony  przez  Szekspira,  obejmujący  niemal  wszystko,  co  wiel- 
ki? duchy  greckie,  co  Marek  Aureljusz,  co  potężna  etyka  he- 
tmjska  przekazały  ludzkości.  Hamlet  jest  idealistą  w  swoim 
ro<lzaiu:  nie  jest  to  spokojny  i  ciepły  idealizm  Wikarego  z  Wa- 
kclield^u.  który  jak  żarząca  zorza  zachodu  ozłaca  myśli  i  po- 
stępki pewnych  wielkich  ludzi,  czyniących  dobro,  pobłażliwych 
ru  zło,  dziejące  się  na  świecie,  którego  jakby  nie  widzieli  lub 
'ii4>  odczuwali  Jak  dobroczynne  słońce  grzeją  oni  i  tworzą,  leją 
ivcie  dokoła  siebie,  lecz  sami,  jak  ono,  nie  przyjmują  ziemskich 
vvziewów  chłodu ,  zgnilizny  i  mroku.  Idealizm  Hamleta  jest 
l^jojący  i  cierpiący;  skutkiem  swej  niezwykłej  czuciowości  nie 
może  on  spokojnie  znosić  widoku  zła  i  krzywdy,  zboczeń  i  za- 
przania  prawdy;  każdy  czyn  nieprawdy  i  każda  myśl  fałszu 
•M^fi  ma,  uwiera  go,  lub  boli,  nie  pozwalając  żyć  spokojnie. 
^>'  gorącu   i  uniesieniu  swojem   pragnąłby  świat  odmienić.    Jest 
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to   fanatyk,    którego    tylko    czynne   życie   zdołałoby  ognniciyt, 
przeistaczając  częściowo   energją  uczucia  w  siłę  działania.  Tm 
pałający   fanatyczny    idealizm   jest  zupełnie   naturalnym  w  jłg'.» 
ieciech,   i  również  naturalnie   skutkiem  wydarzeń  losowych  v\- 
wraca  się   na  nice  i  ukazuje  pod  barwą    niemniej  fanatycznego 
i  zaciętego  rozgoryczenia,    co  sprawiło  takie  zamieszanie  w  sw 
regach  krytyki,  która  dojrzała  w  Hamlecie  typ  pessymisly  i  ił- 
zantropa,    przewijający    się    od    Koheleta    do   Schoppenłiaucra. 
Gorący  idealizm  Hamleta    w  połączeniu   z  niezwykłą  wrazenoo- 
ścią  wydaje    ten  skutek,    że  wszystko,  co  złe  i  brzydkie,  ściąga 
na   siebie   sąd   i   potępienie;    objawy   zła,    tak  samo  jak  czyty 
dobra  i  piękna,    wywołują  w  jego  duszy   powiększenie   i  roip^ 
starcie    nieproporcjonalne,    które    są    wynikiem    zbyt  wiplki»t-» 
udziału  strony    emocjonalnej  w  określaniu    doniosłości  spośtrar- 
ganego  objawu.     Wzruszenie  na  widok  zła  jest  zbyt  silne,  ib^t 
zaprawione   gniewem    i    sierdzistością.    żeby    u    Hamleta  niOŁ'^ ' 
przetworzyć   się   na  bumor;    Hamlet   nie    może   odnieść  się  ci-^ 
zła    i    głupstwa    ludzkiego   ze    złotą   przed miotowością  i  Mi^^ 
pobłażliwością,   znamionującą  wielkich  humorystów  (erTamps"*- 
Fielding'a,    Addison'a;    jego    uczucie    ponosi   i   wyla«5  się  mu>t 
w  szyderstwie  pełnem  złości  i  naigrawania,  w  satyrze  graniczą- 
cej z  purytańskiem  kaznodziejstwem  i  zaciekłością.  Siła  pnek*»- 
nania,    zalew    wzruszenia,    potęga    oburzenia,    ostrość   i  cięlos-* 
ironji  stawiają   go    bliżej  moralistów   angielskich    Miltona.  Jere- 
miego   Taylor'a,   —    niż  humorystów  Goldsmith*a,  Smollefti  lul» 
Sterne'a. 

Ta  zajadłość^  nie  oszczędzająca  nikogo,  nawet  matki,  niwr. 
kochanki,  obałamuciła  wielu  krytyków,  którzy  obwołali  Ilamle'^ 
za  zrz<  dnego,  złego  mizanl'opa  i  cynika,  prześlepiając  hivc 
wręcz  odwrotne.  Hamlet  absolutnie  nie  jest  zgryźliwym  peN>v- 
mistą;  w  nim  obok  szyderstwa  i  ironji,  żłoby  i  zaciętości,  jaki'* 
wybucljają  wobec  króla,  Polonjusza,  matki,  Ofelji.  Rozenkranra 
i  Gildensterna,  Ozryka  —  żyje  gorąca  przyjaźń.  ludzkość,  ła- 
godność i  r/ewna  równość,  jakie  widzimy  w  spotkaniu  z  żoł- 
nierzami, w^  obcowaniu  z  Horacym,  w  obejściu  z  aktorami 
w  przemowie  do  Laertesa  przed  pojedynkiem.  Nie  jest  to  d**oi 
stość  jego  natury.  Oba  szeregi  objawów  tryskają  z  tych  samyi* 
pokładów;  to  lice  i  nice  tej  samej  natury;  tylko  że  dla  dobry<'i» 
ona  odpowiada  ciepłem  tchnieniem  wiosennego  wiaterku,  dl* 
złych  ostrymi  wycinkami  mroźnej  zawiei.  W  atmosferze  Klau- 
djusza  i  dworaków,  fałszu  i  bezprawia,  zdrady  i  knowania, 
uczucia  Hamleta  ulegają  natychmiastowemu  przeobrażeniu. 

Hamlet  nie  jest  ani  chrześcijańsko  cnotliwym,  jak  go  poj- 
mowali jedni,  ani  filozoficznie  cnotliwym,  jak  go  wystawiali 
drudzy;  cnota  i  sprawiedliwość,  delikatność  i  miłość  nie  ^ 
wodzicielkami  jego  postępowania;  on  tylko  posiada  naturę  cno- 
tliwą, sprawiedliwą,  delikatną,  t.  j.  pierwiastki,  zarody  szlachettu' 
z  urodzenia,  lecz  zmieszane  z  innymi  właściwościami;  od  in^* 
stanu  do  prawdziwej  cnoty  i  sprawiedliwości  prowadzi  dopiero 
droga  pracy  nad  sobą,    ćwiczenia  się    w  wykonywaniu  icb  |k»1 
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kontriila  rozumu,  w  spełnianiu  zapomocą  silnej  woli  wbrew  po- 
p<^dom  chwili.  Szekspir  w  nim,  jak  i  w  innych  swoich  bohate- 
rach, dal  człowieka  natury,  i  przedstawił  jego  działanie  jako 
M-ypAdkową  reakcji  tej  natury  na  pobudki  zewnętrzne  bez  udziału 
nakazów  praw  i  przepisów  moralności  i  zakonu.  To  co  jest 

rnotliwego,  szlachetnego  i  sprawiedliwego  w  jego  postępowaniu. 
yjawia  się  jako   owoc    przyrodzonego  składu  jego  duszy,    a  nie 
jako  skutek   nakazu   wysokiego  ideału  moralnego,  jaki  mu  jest 
<i<i«konale   znany;    wszelakoż  nie   nastąpiło  jeszcze,   ze  względu 
na  wiek  młody,  wcielenie  tego  ideału  w  jego  naturę  tak  zupełne, 
zHby   czyny   nawiały  się  jako  skutki  utożsamienia  siebie  z  tym 
ideałem;  wciąż  jeszcze  postępki  księcia   są  dziećmi  jego  przyro- 
iizonej  natury,    i  dlatego   Hamlet   czasami    staje  w  sprzeczności 
z  władnym  tak  świetnym  ideałem  człowieka.     Dlatego  to  w  naj- 
zupetniejszym    błędzie    są    ci,    co  przyjmują    w  królewiou  pier- 
wiastkowo    wysoce   szlachetną  naturę,    która    w  ciągu  działania 
w  tragiedji  ulega  skażeniu  i  zepsuciu.   Najprzód  nie  ma  żadnych 
dowodów  takiego  psucia  się  i  upadlania  moralnego.  Jeśli  chodzi 
o  pessymisiyczny  nastrój,   Hamlet   zjawia  się  z  nim  odrazu.    od 
pierwszego    ukazania   się   widzowi;    dość  powiedzieć,  że   rozpo- 
czyiiA  rozmyślanie  swoje  od  napomknięcia  samobójstwa;  pierw- 
szy monolog  maluje  go  nam  w  zupełności ;   dalszy  ciąg  wypad- 
ków, a  nawet  pojawienie  się  ducha  nie  dodaje  nic  nowego  w  tym 
nastroju.  Jeśli  chodzi   o  zgryźliwy  ton  i  ironją,  te  występują  od 
pierwszych     słów,    jakie    wypowiada    wogóle,    od    zgrzytliwego 
pomruku  na  królewskie  przemówienie  (I.  2.  85);  w  dalszym  toku 
dramatu   nie  przybywa  ani  kropelki  kwasu    i  piołunu;   owszem 
w  ostatniej    scenie   wychodzi   na  jaw  dziwnie  uroczysta,  męzka 
słodycz,  filozoficzna  równość  i  spokój  względem  Laertesa.     Jeśli 
ohodzi  o  czyny,  to  po  zabiciu  Polonjusza  i  po  wysłaniu  Rożen- 
krańca  i  (ttldensterna   na  śmierć    „z    zimną  krwią''    (jak    mnie- 
mają krytycy,  i  bezpotrzebnie),    po  dwóch  jedynych  postępkach, 
które  podlegają  sądowi    —    Hamlet  w  szlachetnem    obejściu  się 
z   Łaertesem    i    w    pojedynku    dowodzi   znowu   przypuszczalnej, 
pierwiastkowej  szlachetności  duszy.   Jeśli  chodzi  o  moralny  roz- 
kład w  poglądach,    którego  mają  dowodzić   wiara  w  opatrzność 
1  determinizm.  (jest  to  fałsz,  ale  tak  utrzymują  krytycy),  to  owe 
przekonania  biją  z  jego  słów  od  pierwszego  aktu  do  ostatniego. 
J^-^li    chodzi    o  inteligiencją,    o    przenikliwość,    —    przymiotami 
tvmi  celuje  do  końca.     Słowem,   w    żadnym    kierunku    nie  daje 
*ię  udowodnić  obniżenie  człowieka,  skażenie  charakteru,  upadek 
Hyczny,  rozkład  moralny.        Powtóre  krytycy  lubią  przyjmować, 
li  pomiuiowoine  zabici<^  Polonjusza  wywarło  na  istotę  krolewica 
takie  wywrotowe   działanie,    dokonało    w  nim  takiej   polaryzacji 
w  duszy,   iż    od  lej  pory  zjawia   się  zdemoralizowanym    rozbit- 
kif^m.   czepiającym    się   desek    fatalizmu  i  opatrzności,    w   którą 
'iniąd    nie  wierzył;  od    owego   czynu    pędzi   już   bezwładnie  na 
d<4,  do  zaguby.     Pogląd    ten    z  gruntu   jest  fałszywy;    fałszywy 
dla  lego,   że   w  dramacie    nic  nie  dostarcza   dowodów  podobnej 
dehiscencji,  rozłażenia  się  moralnej  spoistości  natury  księcia;  fał- 
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szywy  psychologicznie,  bo  pojedynczy  bZąd,  wykroczenie,  nawet 
występek,   zwłaszcza  zamłodu,   nie  wywiera   takiego  katalityu- 
nego  działania  na  umysłowość  i  na  charakter.  Wiemy  doskonale 
z  żywotów  wielkich  ludzi,    iż  rozpusta,   pijaństwo,  roężobójstirou 
gwałt    padły    potężnym    cieniem    na    duszę   niejednego   z  nich. 
a  mimo  to  ta  dusza,  jeśli  z  natury  szlachetną  była,   opamiętała 
się  i  wyszlachetniała  w  dalszem   życiu.    Niejeden,    którego  czci 
poświęcił  kościół  ołtarze,  był  złoczyńca  w  pewnej  chwili.  Popcł* 
niona   zbrodnia,    niezawsze   pociąga   za   sobą   rozkład   tak  ue- 
chybnie,   jak    przebieżenie    prądu    elektrycznego   przez  roztw^ir 
soli.    Lecz    w    Hamlecie   nie  ma  mowy  o  popełnieniu  zbrodni: 
nie  ma   też   mowy   o  upadku    moralnym   wzrastającym    w  po- 
stępie gieometrycznym.  Dość  porównać  z  nim  Makbeta:  ten  istotnie 
brnie  w  zbrodnie ;  dla  tego  —  rzeczywiście  pierwsza  zbrodnia,  do- 
konana  po  wewnętrznej    walce  ze  sumieniem,   była    owem  trą- 
ceniem w  szereg  ustawionych  kart  na  podłodze:   pierwsza  oba- 
liła się,  a  inne  z  inercyjną  koniecznością  runąć  muszą;  teosam 
czuje  wyczerpanie  swoje  ^^*).    Lir  —  ten  uległ  w  ciągu  dramatu 
rozkładowi ;  od  wybuchu  niepowściągliwego  gniewa  przechodzi  do 
napadu  szału,  obłąkania,  a  wreszcie  do  takiego  stanu,  w  którym 
juz   nie    może   pomódz   i    ,pia8tunka-niania    natury*:*"'^    wypo- 
czynek;  sam    to    czuje,    gdy    bezsilny    i   zdziadziały   powiada: 
,musicie   ścierpieć  mnie:   proszę  cię,   przebacz  i  zapomnij:  jaD 
stary  i  głupia    O  nim  słusznie  Kent  powiada:  ,nie  dręczcie  je^ 
ducha!   puśćcie  go.    Nienawidzi  go  ten,   co  by  go  chciał  dłużej 
rozpinać   na  torturach   tego   twardego  świata^    —    Ale  Hamlet' 
Ten  umiera  przypadkiem;    ten  nie  zdarł  się,   nie  zużył,  nie  wy- 
palił życiem:    to  nie  żużelica,  nie  irzynia ''^^j,  nad  którą  Horacy 
powiada:   ,Oto  pęka  szlachetne  serce*.  Słusznie  odczuwali 

to  niektórzy  krytycy  (Benedix,  p.  CLVni),  iż  Hamlet  umiera 
w  sile  niespożytej,  lecz  fałszywie  odnieśli  to  na  karb  wadliwo- 
ści dramatu ;  widzieli  w  tern  błąd,  słabą  stronę  utworu,  tak  }»X 
gdyby  tragiedja,  w  ciasnocie  ludzkiego  pojęcia,  miała  zawsze 
szablonowo  tylko  jeden  tok  wydarzeń,  jeden  typ  biegów  ludz- 
kich ustrojów,  tak  —  żeby  sprężyna  zawsze  musiała  wyjść  zu- 
pełnie, jak  w  Makbecie,  jak  w  Ryszardzie.  Jestto  wąskość  po- 
glądu, a  Hamlet  przykładem  tragiedji,  w  której  bohater  ginie 
nie  z  własnego  wyżycia  się,  jak  stos  galwaniczny  z  powoda  wy- 
czerpania się  ingredjencyj,  lecz  skutkiem  losowego  spiknięcia  się 
wypadków. 


178)  1 1  'gin  to  be  a-weary  of  th«  sun' ;  V.  5. 

179)  ,Our  foftter^nurse  of  natue  is  repose'.  Lir,  IV.  6. 

iho)  irzynia  =  perzyna,  \i  Wujka  perz:  ,6^ą  jako  plewy  przed  wiatrud. 
i  jako  perz,  który  wicher  rozwiewa*.  Job,  ai,  18;  lac.  favilla,  nikU  błonka  popiuIu» 
zostająca  z  cze^joś  zgorzalego  docna. 


CCCXXVI    


XII. 

Jeśli  Hamlet  posiada,  jak  to  wykazanem  byto  w  poprzed- 
nim rozdziale,  gieajalny  skład  ducha,  zarówno  wielki  natężeniem 
1  stopniem  przymiotów  i  zdolności,  jak  ich  rozmaitością;  jeśli 
ma  wielki  intelekt  obok  samorzutnej  siły  czynu,  zachodzi  pyta- 
nie, które  właśnie  jest  kwintesencją  całego  niniejszego  rozbioru, 
dlaczego  w  tak  osobliwy  sposób  działa,  gdy  mu  przypadło 
w  udziale  pocięcie  danej  sprawy?  Bo  przedewszystkiem  każdy 
nieuprzedzony,  a  w  ich  liczbie  i  piszący  tę  książkę, odnosi  to  wraże- 
nie z  dramatu,  iż  działanie  Hamleta  w  zleconej  sprawie  jest  nie- 
zwykle, osobliwe;  postępowanie  tego  rodzaju  właśnie  od  niego 
hamletycznem  na  przyszłość  nazwać  by  można.  Jest  ono  polo- 
wicznem;  Hamlet  chwilami  jakby  zapominał  o  niem;  jakby  wkła- 
daj w  nie  pół  duszy  tylko,  a  drugą  połową  przebywał  gdziein- 
dziej ;  jest  ono  jakby  wymuszonem  zzewnątrz,  narzuconem  wbrew 
chęci  działacza,  który  podejmuje  się  go  bez  zapału  i  prowadzi 
bez  fanatyzmu  właściwego  młodości  i  wrodzonej  naturze;  po- 
dejmowanem  przez  pobudzanie  się  samego  bohatera  po  chwi- 
lowych przerwach  niby  zapomnienia;  jest  ono  bezplanowem, 
a  każda  z  części  działania  zjawia  się  nie  jako  organiczne  dzwono 
całości,  lecz  jako  wynik  pchnięcia  przez  wydarzenia  zewnętrzne ; 
jest  ono  prowadzonem  przez  wypadki,  a  nie  przez  własną  ini- 
cjatywę i  sprężystość  wiecznie  żywą  i  czułą  działacza;  jest  ono 
napadowe,  t.  j.  pozbawione  ciągłości,  i  objawowe  (symptoma- 
tyczne), t.  j.  skutkiem  nieobmyślenia  i  niewyjaśnienia  sobie  na- 
tury i  zakresu  samego  czynu,  zjawia  się  przeważnie  jako  wynik 
obrony  na  cudze  działanie;  nakoniec  nie  nosi  cech  doskonale 
rozumnego  działania  przez  to,  iż  jest  podjęte  przy  przed wczes- 
nem  obudzeniu  czujności  wroga  skutkiem  wielkiej  drażliwości 
<i2iałacza,  bez  uprzedniego  ustanowienia  planu  i  obmyślenia  na 
wszelki   przypadek   rozmaitych    możliwości.  Nic  tu  nie  po- 

^ofta  patetyczne  dowodzenia  Werder^a,  ani  naciągane  sofizmaty 
'i«lber*a,  że  tak,  a  nie  inaczej,  musiał  postępować  gienjalnie 
rozumny  człowiek  w  położeniu  Hamleta,  lub  że  każdy  jego  krok 
1  zachowanie  sie  w  dramacie  było  wynikiem  rozumu,  rozwagi. 
Nip  może  też  nas  obałamucić  pogląd,  broniony  przez  niektórych, 
/«  Hamlet  bynajmniej  nie  zwleka  i  nie  ociąga  się,  dlatego  bo 
^aia  akcja  Hamleta  odbywa  się  w  ciągu  dni  kilkunastu.  Chociaż 
«a&i  przyjąłem,  że  pomiędzy  aktem  pierwszym  a  wtórym,  nie  ma 
przerwy  dwumiesięcznej,  ie  nawiedziny  Ofelji  następują  natych- 
miast po  widzeniu  ducha,  to  jednak  pomny  na  szeregi  opóźnia- 
jące zegaru  Szekspirowskiesro  przyjmuję  wraz  z  innymi,  iż  z  dra- 
matu odnosi  się  wrażenie  rozwlekania  czynu,  braku  ześrodko- 
•anta.  wrażenie  rozstrzelenia  w  działaniu  bohatera;  rzeczywisty 
''*<^  jest  tu  drobnostką,  która  może  tylko  interesować  pedantów; 
'  «łucha  dramatu,  z  psychologicznego  obrazu  wyciąga  się  czas 
.rawdziwy  i  obowiązujący. 

W  dlupim  szeregu    pomysłów,    z  których  najprzedniejsze 
iA9tały  wyżej  przywiedzione,  widzieliśmy  dwojaki  punkt  wyjścia 
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przy  rozwiązaniu  tej  zagadki  psychologicznej.  Jedni  nie  zastana* 
wiając  się  wcale   nad   jakością  żądanego   czynu,   ładf^  Cimsi^''» 
pojmując  go  jako  święty  obowiązek,  jako  dzieto  przywrócpr.' -- 
równowagi  moralnej  i  sprawiedliwości,  jako  zadanie   wzniojlf 
J)ez  zastrzeżeń,    wyprowadzali    osobliwe    postępowanie    ksiec: 
z  przyczyn  w  nim  tkwiących  (brak  wrodzony  energji  czynu,  - 
lub  też  szczególny  duchowy  nastrój  i  pewne  teoretyczne  na  świa 
zapatrywanie:    nihilizm  moralny,  skeptycyzm  filozoficzny,  pf^j^ 
mizm  i  mizantropja,  wysoka  cnota  i  wstręt  do  gwałtu);  natomiii5 
drudzy,  opierając  się  na  faktach  wręcz  odmiennej  natura'  w  pc" 
stępowaniu  Hamleta,    którym   zaprzeczyć   niepodobna,   przyjmo- 
wali naodwrót,  że  przyczyna  tego  szczególnego  obchodzenia  ?>; 
leży  w  warunkacli   działania,    w  samem   zadaniu,   słowem  jc^ 
zewnętrzną,  niezależną  od  ustroju  królewica. 

Po  sumiennom  zastanowieniu  się  i  roztrząśnięciu  wszyst 
kich  zdań  i  domysłów,  można  dziś  przyjść  do  tego  jedynie  slu52 
nego.  jak  zdaje  mi  się,  poglądu,  iż  Hamleta  sposób  dzialanui 
jest  wynikiem  obu  przyczyn,  zarówno  jego  składu  duchów**?" 
jak  i  osobliwszej  w  świecie  syluacji  losowej.  Łatwo  tego  beliif 
dowieść,  cała  bowiem  dotychczasowa  część  niniejszej  pracy  J" 
statecznie  grunt  oczyściła  i  przygotowała. 

1.  Szczytem  ludzkiego  marzenia  jest  czyn,  działanie  skul^ 
.  czne  z  powodzeniem.  Czyn  jest  przyrodzonym  stanem  człowieU 
świadczy  o  lem  rozwój  mięśni  w  ustroju.  Czyn  daje  równow^t 
w  życiu,    sprawia  wielką   przyjemność.     Filozoficznie  biorąc,  <>n 
jest  sprawdzianem  myśli.  Niepłonnie  poeta  mówi:  ,Myślisąjfn" 
marami,  póki  ich  skutki  nie  zostaną  sprawdzone*^*').    Dzialnn:' 
jest  zdrowiem,  jest  żywiołem   dla  człowieka,    przynajmniej  «!• 
normalnego.   Nawet  wieszcz,    który  życie  całe  pojął  w  cudown 
sposób  jako  senne  marzenie,  ostatecznie  powiada:  gdy  wszy^ik" 
ginie,  pozostaje  wspomnienie  naszych  czynów  '*•-*)•  Lecz  aby  działa- 
nie było  owocne  i  z  powodzeniem,  oprócz  osobistych  właściwi 
ści  działacza,  potrzebny  jest  pewien  pr/.yjazny,  odpowiedni  uWai: 
warunków  w  środowisku.  Trzy  /ł'r'y,  powiada  Ruskin,  konieczn' 
są,  by  człowiek  mógł  rozwinąć    działanie  uwieńczone  zamifrin- 
nym  skutkiem  :  for-ce,  /łr-tilude  i  /^r-tune.    Hamlet  posiada  sil*: 
umysłową  i  cielesną,  posiada  męztwo  do  rzucenia  się  w  \m],  d ' 
podjęcia  sprawy,  i  pójścia  naprzeciwko  celom  i  zadaniom  życia 
lecz  w  samej  jutrzence   żywota  nie  dopisała  mu  szczęsna  doU 
Maio  powiedzieć,  że  nie  dopisała  mu  fortuna,  bo  naodwrót  prie 
znaczenie  zmusza  go  nieunikalnie    do  najtrudniejszego  zadania, 
jakie   komukolwiek    dane    być    może,    w  chwili,    kiedy  przys/Łi 
pora   na  stawianie    pierwszych   kroków    męża ,   na  wprawę  «"'' 
wspieraniu  się  po  wolowej  drabinie  czynów,  przez  którą  dopier- 
osiąga  się  coraz   większą   biegłość,    pewność   i  potęgę  działania. 


i8i)  .Thoughu  are  but  dreams  lill  their  cflTects  Jłc  tried*.  Lttrrece  wiertf 

182)     Calderon.    I.a  vida  es  sucno;     pr/emÓM lenie    Zytpiumta    u    »mfc»<'' 
dramatu. 
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sk Olkiem  przyrostu  doświadczenia,   rozwinięcia  zadatków  rozu- 
niti  i  wyćwiczenia  woli.     Każdy,  kto  chce  uczciwie  i  zasadniczo 
ocenid  postępowanie   Hamleta,   winien  uwypuklić  sobie  i  wrazić 
w  pamięć,  jakie  to  okoliczności  są  warunkami  jego  pierwszego 
w  iyciu  działania.       Wszystko  tu  jakby  spiknęlo  się  na  to,  aby 
zaćmić  jasność  orjentowania  się  i  utrudnić  działanie.    Zbrodnia 
filala  się   w  tajemnicy   tak   zupełnej,    iź  wie  o  niej   tylko  zbro- 
dreń.    Ten  zbrodniarz  jest  królem.    Został  nim  nie  przez  przy- 
właszczy cirlstwo,   drogą  krwi  i  przemocy,   lecz   najprawowiciej. 
drogą  obioru  i  przez  posięście  ręki  dożywotniczki  Ironu,  a  żony 
7Zładzonego  przez  się  poprzednika.  Król  ten  jest  sprawny  i  dzielny, 
rządzi   mądrze  z  zadowoleniem  poddanych,   choć  nie  wojownik 
i  me  bohater;  lecz  kraje  lubią  po  latach  wojen  odetchnąć  w  spo- 
koju i  dobrobycie.  Dawni  dworzanie  nieboszczyka  stoją  po  stro- 
nie nowego  monarchy.  Wszystko  przez  poetę  stuszowane  do  naj- 
wyl^zego  stopnia.    Źli  odziani  w  płaszcze  nieprzenikalne.    Sama 
królowa  i  matka  Hamleta  darzy  miłością  wybranego  przez  sie- 
bie małżonka.     Krzywdę,    złość,   chorobę   położenia   odczuwają 
tylko  idealne  serca  w  rodzaju  królewica;  dla  pospolitego  świata 
wszystko  jest  w  porządku;  wszystko  dzieje  się  i  poszło  tak,  jak 
dziać  się  powinno  i  zwykło.  Trochę  lepiej,  trochę  gorzej, — nieco 
jaśniej,  lub  ciemniej,  —  lecz  to  drobnostka.    Tu  nie  ma  zabój- 
stwa w  jasny  dzień,  jakie  miał  do  pomszczenia  Ambleth  ;  tu 
niatka  jest  całkowicie  po  stronie  nowego  króla,  który,  choć  wróg 
i  zbrodniarz,    w  oczach  świata  występuje   nie  jako   przeciwnik. 
lł*cz  jako  łaskawy  i  czuły  opiekun   synowca.     Królowa   , wydaje 
"lę  w  najwyższym  stopniu  cnotliwą*.     Patrzący  z  boku   obojętni 
widzowie  zdała  dworu,  zarówno  jak  dworacy,  nie  znajdują  w  za- 
szłych wydarzeniach  nic  nadzwyczajnego  lub  zdrożnego,  wszystko 
poszło  naj naturalniej  w  świecie;  to  też  tem  dziwniejszem.  zgoła 
nienalaralncm    wydawać   się   musi    zachowanie    Hamleta,   jego 
smutek  i  zgryźliwośr ;    powoli   w  kraju   ustala  się  też  przekona- 
nie, iż  postradał  zmysły;   wiadomość  ta  przeszła  aż  do  warstw 
ludowych  (grabarz);    niewielka   szkoda   człowieka  niespełna  ro- 
zumu.     Słowem  nie  ma  punktu  przyłożenia  siły  dla  królewica. 
Wyjawienie  ducha  nie  zmienia  trudnych  warunków  ani  na  jeden 
wfos.    Dla  świata  zeznanie  tego  rodzaju  jest  niczem,   jest  śmio- 
<h*»łn;  lerz   dla  Hamleta,   który    wraz   z    towarzyszami   widział 
<^ucha,  słyszał  i  rozmawiał  z  nim,   przynosi    on  nakaz  pomsty. 
Pomsty  —  zapewne,  to  znaczy:  przywrócenia  prawa,  wymierzę 
nia  sprawiedliwości,   sądu   i  kaźni  —  ale  to  wszystko  implkiu, 
I'''  ełośno  duch  rzuca  synowi  tylko:  Jin^enge^.  Pomścij  mord  ha- 
niebny I  wyrodny,  nie  dozwól,   by  łoże  Danji  było  pieleszą  roz- 
l'«is(y  i  kazirodztwa.    Możesz,  jak  ci  się  podoba   dopełnić  czynu 
'♦*msty.    lecz    pamiętaj,    byś    oszczędził    winowajczynią    matko. 
Tikie   zaklęcie,    wyrzeczone   w  nadprzyrodzony   sposób,  ulgnąr 
ni  usiał  o  w  nieusuwalny  sposób,  nazawsze  w  sercu  syna,  który 
iitifistwiał  swego  ojca,    w  sercu  człowieka,    co  był  uosobieniem 
h^fńci  czucia  i  wzruszenia,  w  sercu  myśliciela,  który  krwawił 
fui  wszystko  złe  i  niesprawiedliwe  świata  tego.  Do  podoła- 
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nia  tak  trudnemu  zadaniu,  wymagającemu  niesłychanie  ztnue) 
krwi,  doświadczenia ,  spisków  i  przebiegłości,  wezwany  zosol 
człowiek  bardzo  miody,  szlachetny,  wrażliwy,  z  poetyckim  skli* 
dem  umysłu. 

Jeśli  warunki  działania  były  trudne,  szczególniej  trodfie* 
niemniej   szczególnym  jest  sam  czyn,   który   został  narzocooT 
młodemu  bohaterowi.  Duch  powołuje  syna  nie  do  przywróceoii 
sprawiedliwości",  lecz  do  zemsty.    Zanim  się  potępi  Hamleta  a 
opieszałość    w    spełnieniu   ,wiel  kiego    zadania^    ,8więl^  obo- 
wiązku',  godzi  się  zastanowić   nad   naturą  samego  czyno,  kló 
rego  duch  domaga  się  od  syna.  Zemsta  jest  czynem   sui  gemrm, 
swoistym,  odmiennym  od  innych  czynów,  a  dalekim  od  idniu 
czynów  ludzkich.    Czy  to  było  obmyślanem  zgóry  i  wybraaeio 
przez   poetę,   czy  tylko   stato   się    przez   nieprzewidziany  zbiK 
okoliczności,  słowem  zaszedł  takt,  iż  na  Hamleta  przy  cuejjec^ 
naturze  młodej,  ruchliwej,  gorączkowej,  spada  właśnie  czyn  tal 
szczególny,    tak  odmienny  od  zadań  zdarzających  się  w  życiu, 
czyn  stojący  na  rozdrożu   między  występkiem  a  cnotą,  nosząer 
na  sobie  znamiona  jednego  i  drugiej,  czyn  daleki  bardzo  od  czy- 
nów Jagona  i  Makbeta,  —  lecz  równie  daleki,   a  może  jeszcz«^ 
dalej  będący  od  czynu  Brutusa.  Wszak  co  innego  jest  o6wobc» 
dzić  dawną  rzymską  cnotę  —  ową  virtus  —  uciemiężoną  prtn 
gienjalnego  cezara,  wskrzesić  wielki  Rzym;  inna  mścić  się  po* 
niekąd  w  osobistej    sprawie  na  prawowicie  osiadłym  królu.  Ń>e 
można   mówić   algiebraicznie :   Hamlet  był  niezdolen  do  czynu, 
t.  j.  do  czynu  n,   pod  to  bowiem  wyrażenie  czyn,   można  pod- 
stawić  najrozmaitsze  czyny,  a  między  nimi  i  takie,  do  którycbby 
niezdolni  byli  i  najenergiczniejsi  działacze,   herojowie  siły  twór- 
czej. Trzeba  zawsze  mieć  na  oku  czyn  konkretny:  zemstę. 
Jeśli  każdy  czyn  dla  filozofa,  a  raczej  dla  fizyka  życia  morał 
nego  i  społecznego,   który  waży   skutki   postępku   bezpośrednie 
i  odległe,    myślą   obejmuje   dynamiczną   stronę    każdego  rucbo. 
i    ogarnia   niezniszczalność   siły,     nosi  na   sobie  obok   orła  — 
reszkę,    zawiera  nie  dające  się  przejrzeć  w  swych  następstwach 
skutki  ujemne,  wlokące  za  sobą  przekleństwo  z  pokolenia  w  po- 
kolenie ;   jeśli    wiekopomne  i  patrjotyczne   czyny   z  punktu  wi- 
dzenia narodowych  dziejopisarzy  (spustoszenie  Palatynatu,  wojii> 
Kondeusza,  Napoleona)  pociągają  odwety  i  klęski,  lub  zajadIo:$<^ 
gniewną  i  nienawiść   na  całe    wieki;  jeśli    postępki   Walenroi^^ 
i  Jacka  Soplicy,  acz  dokonane  firo  publUo  bono,  dozwalają  na  są^ 
podwójny;  jeśli  nawet  dzieła  dobrodziejstwa  publicznego,  fiUn* 
tropja,   pociąga  bardzo   często  niesprawiedliwość,  lub  krzyżując 
naturalne  prawo  śródspołeczne,  sprowadza  złe  skutki  pomagams^ 
złym  i  leniwym,  a  tern  samem  przynosi  pośrednio  krzywdę  dziel- 
nie a  z  wysiłkiem  bojującym;  jeśli  to  wszystko  prawda,  —  Ci^ 
powiedzieć  o  zemście?  Nie  zapuszczając  się  w  etnograficzne 

początki  i  koleje  zemsty,  dość  będzie  powiedzieć,  iż  oddawna 
strąconą  została  przez  ludzkość  z  piedestału,  kiedy  uważaną 
była  jako  cnota  i  obowiązek  święty,  a  bezwzględny;  oddawna 
ludzkość   uspołeczniła,   upaństwowiła  rzecz  osobistą,  odejmując 

—  cccxxx  — 


*}   truciznę,   tkwiącą  w  osobistem  jej  pełnieniu  przez  pokrzyw- 
ionego, przez  mściciela. 

Ludzkość  nie  poprzestała  w  idealnym  rozwoju  swoim  na. 
^in  wyrwaniu  żądła  z  czynu  pomsty.  Dobija  drugi  tysiąc  lat, 
liy  świ&t  garstki  zwycięzców  i  obywateli,  a  tłumów  gawiedzi 
niewolników,  rzadkich  Aureljuszów,  a  zastępów  jednostek  prze- 
mocy i  bezprawia,  usłyszał  niezrozumiały,  barbarzyński  dla  się^ 
los  hebrajski:  « Słyszeliście,  ii  powiedziano:  Oko  za  oko,  a  ząb^ 
A  sąb.  A  ja  wam  powiadam,  żebyście  się  nie  sprzeciwiali  złe- 
lu:  ale  jeśli  cię  kto  uderzy  w  prawy  policzek  twój,  nastaw  mu 
drugiego*  A  temu,  który  się  chce  z  tobą  prawem  rozpierać, 
.  i^uknią  twoje  wziąć,  puść  mu  i  płaszcz,  A  ktoby  cię  kolwiek 
Tzymuszał  na  tysiąc  kroków,  idź  z  nim  drugie  dwa**.  „A  ja 
k-am  powiadam:  Miłujcie  nieprzyjacioły  wasze:  dobrze  czyńcie  tym,, 
.tórzy  was  mają  w  nienawiści".  Wielki  głos  Miłości  i  Przebaczenia. 
rios  nowy  wobec  rzymskiej  siły  miecza  i  kodeksu.  Brzmiał  on  dziko 
tla  ludzi  przemocy  i  kultury  greckiej,  ten  głos  słabości  i  dziczy 
yryjskiej.  1  dziś  brzmi  jeszcze  bardziej  dziko  w  świecie  parla- 
nentów  i  większości  sejmowych,  stronnictw  i  dzienników,  opar- 
vcti  właśnie  na  nienawiści  i  żarciu  się  wzajemnem,  ceł  i  taryf,. 
^konomji  politycznej  i  walki  o  byt,  pojętych  szatańsko  skrajnie, 
e<ino9tronnie  lub  opacznie,  w  naszym  świecie  Zbytku,  Użycia 
Przemocy;  brzmi  dziko  po  setkach  lat  szydzenia  i  plucia,  za- 
iiiabt  dalszego  rozwoju  ducha  miłości  i  przebaczenia;  jest  nie- 
lawidzony,  zohydzany  przez  pruskich  prawodawców  siły  przed* 
prawem,  i  filozofów  nowego  pokroju  ****) ;  jest  wykreślony  z  ży- 
RTYcb  kwestyj  przez  pisarzy  talentu  i  gienjuszu.  Jeśli  jednak 
przemysł  i  merkantylizm,  bogactwa  i  ich  rozdział,  i  wogóle 
materjalna  strona  społeczeństw  jest  rzeczą  pierwszorzędnie  wa- 
ćną  i  nieodłączną  od  istnienia,  nie  mniej  ważną  jest  strona  du- 
chowa na  tamtej  się  opierająca;  właściwie  ona  jest  celem,  gdy 
Lamta  jest  jej  podłożem.  DlategQ  też  serca  czułe  i  szlachetne, 
&  umysły  wyższe,  ważące  ponad  wszystko  sprawiedliwość,  pra- 
Ipiące  względnego  szczęścia  ludzkości,  dla  której  nie  ma  innega 
^nnlka,  krom  poświęcenia  egotycznych  popędów  gwoli  do- 
bra powszechnego,  nie  ma  innej  drogi  tylko  ewolucja  społeczna 
z  dalszem  uwzględnianiem  wymogów  rozumu  i  serca,  wiedzą 
I  wierzą,  że  te  słowa  hebrajskie  są  prawdziwe,  że  one  zwolna 
wstąkaiy  w  ludzkie  sumienia,  i  nadal  wcielać  się  muszą  w  czyny, 
teślt  ludzkość  nie  ma  wpaść  w  bydlęcy  zamęt  i  zdziczenie  jakich  nie 
włdziaiy  dzieje,  w  stan,  z  którego  jedynym  wyjściem  byłoby  po- 
wni^hne:  ratuj  się  kto  może.  Te  słowa  miłości  i  przebaczenia 
mogą  być  skuteczniejsze  od  nakazów  kodeksu,  którego  zimne  arty- 
i^iły  jak  środki  farmakologiczne,  wzywane  są  do  działania  dopiero 
«obec  ila  istniejącego,  gdy  tu  jedynie  skuteczną  mogłaby  być  higie- 
na, zmierzająca  do  korzenia  złego,  do  przyczyn  i  zapobiegająca  wy- 


tS))  Hartouan  i  jego:  ^AmtrotUn' ,  N>eU4che  i  jego  teorja  ,Utl>ertneHScfi*9ii 
Uki«  adbflic  w  taktem:  ,Ais^  tprmek  Zarathustra>  to  nienawiść  i  szyderstwo  dla 
'^taijeJjS  i  wogole  dia  miloici*    Utoici  i  tudskoicL 
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)buchowi  zta,  higiena  społeczna  zwrócona  do  rozdmuchania  i  wt 
cłiuchania  uczuć  miłości  i  szlachetności,  względności  dla  Jn 
gich  takiej  samej  jak  dla  siebie,  do  wykształcenia  woli  i  ctrf- 
fakterów,  ta  higiena,  o  której  ani  szkoła  kiasyczno-realna.  a& 
wszechnice  ze  swoimi  umiejętnościami  zawodowymi,  ani  s^jc* 
merkantyłno-celno- taryfo  we  nie  myślą,  nie  dbają,  nie  uianą  oi- 
wet  w  jaśniejsze  dni  swoich  czynności.  Zemsta  jest  3Eapn<- 
czeniem  i  owego  filozoficznego  poglądu  na  skutki  czynów  i  cllrl^ 
ściańsko- społecznego  rozwoju  ludzkości,  i  szlachetny  człowł«'fe 
nie  może  zapalać  się  i  rwać  do  zemsty,  jak  do  innych  wielka  i- 
czynów. 

Hamlet,   jako  jednostka   wysoce  szlachetna  nie  odaura 
również  bohaterskiego  porywu  w  kierunku  zemsty.  Musimy  si:- 
śle  porozumieć  się  z  czytelnikiem  co  do   lego  pierwszortedne? 
punktu.  Ja  nie  twierdzę,  żeby  Hamlet  tak  filozoficznie,  społecznic, 
lub  po  chrześcjańsku  zapatrywał  się  na  zeuislę,  żeby  sobie  wtru 
sposób  uświadamiał  jej   amfibjalny  charakter.     W  najgłębsztri< 
przezierania  eh  swojej  duszy  i  dusz  innych  nie  rzuca  myśli  tef»' 
rodzaju.  Nigdzie  nie  kwestjonuje  zemsty  ani  na  chwilę,  owsteu' 
pobudza  się    do  niej,   a  Iży  za  opieszałość.    Błędnym  jest  »t(i-. 
wniosek  Taine^a,  że  Hamlet,  jako  syn  XVI.  w.,  me  może  odrz« 
wać  żadnych  skrupułów.    Facecją  jest  pojmować  człowieka  CM 
rodzenia  jako  wyzutego  ze  wszystkich  skrupułów  sumienia,  bk 
dem    przenosić   pojęcie   tego   człowieka   z  Włoch    na  kraje  p^ ' 
nocne.    Po  setkach    lat   działania    chrześcjanizmu,    po  wieka.(t^ 
wpływów    rycerskiej     szlachetności,    po    wsiąkaniu    cichacien 
i  zwolna  zasad   miłości   i    przebaczenia  w  dusze  nonnandzkici 
zdobywców  ****),  nie  przeskakuje  się  nagle  w  dzikie  wyjarzmieuK 
się  ze  wszelkich  skrupułów.  Benvenuto  Cellini,  Aretino,  ten  lyi 
skończonego,    a  gienjalnego  nicponia.    Macchiavelli  i  Borgia.  ni^ 
są   normą   męża   Odrodzenia.     Sidney  i   Walter    Raleigb,  Gol- 
gńy^owie,  Kochanowski  są  z  innego  metalu:  przy  całej  świetni- 
ści  i  uprawie   umysłu  są  wzorem    rycerskości,    to    jest   odwie 
szczerości  i  prawości.  W^iekowe  wpływy  biją  z  serc  ludzi  XVI.  * 
jak   cudowne   krynice  ośród  spiekłego   stepu,  jako   owoc  didi^ 
spadłych  dawno  i  daleko.  Hamlet  właśnie  jest  szlachetnym  i  rr 
cerskim,  choć  nie  jest  wyraźnie  chrześcjańskim,  jak  niesłustnu 
twierdzi  Ulrici.  Skrupuły  jego  nie  wynikają  prostą  drogą  z  chm 
ścjańskich  zasad;   one  są  zawilsze  swojem  pochodzeniem;  inai- 
mają  wspólnego  z  filozoficznymi    knnsyderacjami    i    chrze^cjai* 
skimi   przepisami;   płyną  głównie  z  jego  natury,   ze  składu  (tu 
chowego,  na  który  kiedyś,  dziedzicznie  złożyły  się  i  jedne  i  dn: 
gie.  lecz  dziś  w  instynktownem  działaniu  tej  natury  ftljacja  ow» 
u  patrzeć  się  jasno  nie  daje.  Pierwiastki  zmieszały  się  doskonal'* 
na  jednolity  spław,  posiadający  swe  własne  przymioty,  nie  iden- 
tyczne z  właściwościami  stopionych  rud.    Trzeba  bowiem  i  te^' 
nie  spuszczać  z  uwagi,  iż  pewna  rycerskość  niezależnie  od  h\o 

_i84>     Prieczyuj  cudowne  swoją  t>arwno<{cią   opowiadaniai  t  siccfroic^ą  ta- 
ili;  Pamii;tniki  Joinville'a ;  lub  przejęli)  do  rd2en<a  ia]achetno4cif|  i  r>'ceT»kcrtdi  "*  • 
,/ a   Chanson  de  Rolan*i\  owo  arcydzieło  poezji  prowansaUkiej. 

—    CCCXXXI1    — 


;ofowania  i  chrześcjanizmu  daje  się  wyprowadzić  wprost  ze  sa- 
n*^j  siły,  ze  samej  odwagi  jednostki.  Bohater  jest  tak  potężny, 
ak  mężny,  tak  czuje  swoje  przewagę,  iż  nie  potrzebuje  się  ucic- 
lać  do  forteli  i  podstępu.  I  ten  pierwiastek  również  daje  się 
ryśledzić  w  duchowym  spiżu  Hamleta. 

Z  niezupełnie  zrozumiałych  powodów  Tilrck  starał  się  za* 
>rzoczyć  w  królewicu  wszelkim  skrupułom,  płynącym  z  suroie- 
tia,  lak  jak  gdyby  obawiał  się,  iż  wszelkie  w  tym  kierunku 
ii^t^^pstwo  może  osłabić  gorąco  dowodzoną  i  pożądaną  siłę  czynu 
V  bohaterze,  którą  inni  niemniej  energicznie  negowali.  Tak  je- 
Inak  nie  jest.  Hamlet  wyraźnie  powołuje  się  na  sumienie  w  spra- 
wie swej  z  królem  (,Nie  jest  że  to  szczytem  sumienia,  temu, 
'<}  zabił  mi  ojca.  shańbił  mi  matkę  itd.  odpłacić  tem  ramieniem 
V.  2.  63).  Co  większa  są  d>va  niewątpliwe  czyny,  świadczące 
wrł»rew  Tilrck 'owi  o  sumienności  króle  wica.  Pierwszym  z  nicli 
|ł*^t  urządzenie  widowiska  relem  przekonania  się  o  prawdziwo- 
ści świadectwa  ducha ;  Hamlet  jest  tak  krytycznym,  iż  bierze 
[•od  uwagę  własny  nastrój  (,być  może  przez  moje  słabość  i  mój 
łuiulek,  nadużywa  mnie,  by  mnie  zgubić*  U.  2.  576);  chce  mieć 
>lnwody  relatywniejsze,  podstawy  pewniejsze  (,/'//  Aavć  grounds 
'nfirc  rdułiyt  than  this'  tamże).  Zażarta  krytyka  widziała  w  tem 
bezbożność  niewiary,  posuniętej  lak  daleko,  iż  H.  nie  wierzy  sło- 
dom ducha,  dowód  skeptycyzmu  tak  jadowitego,  iż  nie  ufa 
łwoim  uszom,  grosowi  zza  mogiły.  Dla  nieuprzedzonego  jasny 
\o  dowód  poczucia  prawdy.  Ślepa  zemsta  nie  będzie  zwracać 
<Ji«agi  na  podobne  skrupuły;  dla  niej  wystarcza  nie  duch,  lecz 
•Juch,  plotka.  Lecz  można  temu  słusznie  uczynić  zarzut  tego  ro- 
dzaju: zgoda,  jest  to  postępek  wysoce  zacny,  skrupuł  sumienia 
niewątpliwy,  ale  Hamlet  wahający  się,  opieszały,  czepia  go  się 
rak  de^ki  ocalenia,  by  tylko  nie  być  zmuszonym  do  działania. 
Nł'' wątpliwie,  że  i  ta  domieszka  istniała  w  duszy  księcia,  wsze- 
łakoż  ona  nie  wyklucza  istnienia  skrupułów  sumienia.  Niedość 
na  tem,  że  Hamlet  chce  oczywistych  dowodów  zbrodni  slryjowej; 
'♦'C2  oto  dla  większej  kontroli  urządzanego  doświadczenia  wta- 
.<*mnicza  Horacego,  tak  jak  gdyby  sam  nie  ufał  swojej  obser- 
*vacji:  prost  go,  by  z  całem  natężeniem  z  ,istnym  komentarzem' 
*wojpj  duszy  postrzegał  króla  w  czasie  przedstawienia.  Tego  już 
w  żaden  sposób  nie  można  wytłumaczyć  w  wielce  naciąganym 
flisie  Tiirck^a,  jakoby  Hamlet  urządzał  widowisko  po  to,  aby 
^\i  jeszcze  środkami  artystycznymi  uplastycznić  sobie  prawdę 
nwą  dla  siebie,  prawdę,  która  go  tak  uderzyła,  że  można  być 
•••trem  i  uśmiechać  się  pomimoto  z  całą  swobodą. 

Krytycy,  z  wyjątkiem  nielicznych,  jak  prof.  Courdaveaux, 
^'ruve,  Baumgart.  wybiegając  na  chyżym  koniu  swej  gorliwości 
:>iprzed  namiętność  księcia,  nie  zastrzegają  się  zazwyczaj,  ja- 
'•^o  to  rodzaju  ma  być  żądany  postępek;  dość  im»  że  Hamlet 
f»*nnścić  powinien,  i  co  rychlej,  wskok,  przy  pierwszem  lepszem 
'  '0(kanio  się  z  królem,  publicznie  lub  na  uboczu.  Dyktując  mu 
<i\  zapal  i  pośpiech,  wychodzą  z  tej  psychologicznej  prawdy, 
-"  uczucie  zemsty  bywa  w  pierwszej  chwili  tak  polężne  i  ślepe, 
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tak  samorzutne   i  gwałtowne,    że  nie  zwrnca   uwagi  na    isthr 
względy:    na  żadne  przeszkody  i  następstwa,   na  żadne    pra«3 
i  przepisy,    moralne  i  społeczne.     Takiej    ślepej    zemsty  Hani* 
nie  odczuwa  ani  na  chwilkę,  nawet  w  pierwszym  raomeDcie  ^ 
dowiedzeniu  się  od  ducha  o  zbrodni  i  złoczyńcy.  Ma  oa  poci^ 
cie  jej  o  tyle,  o  ile  ją  budzi  w  nim  nienawiść  i  wstręt  do  lar 
i  podłości)    o  ile  ją  roznieca  wstyd  i  srom  za  matkę,  o    ile  n 
Ją  nakazuje  włożony  przez    ojca    obowiązek;   lecz  nic  jest   t 
owo  potężne,   wulkaniczne  uczucie,  przepalające  całe  jestestw* • 
ogarniające    całe  życie,   którego  staje  się  celem  wyłącznym.  Ha^ 
mlet  nie  ma  tego  poczucia   zemsty,   ani  też  przy  swojem  gię^-- 
kiem  filozoficznem  na  rzeczy  spojrzeniu  nie  zdolen  jej  wzbad2ł> 
w  sobie  i  na  drodze  rozumowej   przerobić   na  cel  gorąco  upn 
gniony.    Choć  podżega  się  bezustannie  do  niej.    cboć  wyroysh 
sobie,  choć  zohydza  w  swej  wyobraźni  złoczyńcę,  choć  po<lkia«l> 
rozumem  łuczyw  do  zapalenia  tej  pomsty  w  chwilach,  gdy  zbr^* 
•dniarza  nie  widzi,  wykonać  jej  nie  może,  gdy  go  zoczy.  Do  tes"* 
potrzeba  być  zdecydowanym  na  wszelkie  środki ;  trzeba  być  g«^ 
towym  na  pchnięcie  znienacka,  we  śnie,  z  tyłu,  w  zasadzct* 
trzeba   być  przygotowanym    na  zdradę,    truciznę,    na  spiski,  ui 
podkupienie  zbirów,  jak  się  da,  byle  celu  dopiąć.    Hamlet  J^« 
refntss,   most  gerwrous.  and  free  from  all  eoHłriwng^^   nie   troszcsą*^ 
się,  nie  dbający  o  zasadzki,  bardzo  szlachetny,   nie  zdolen  zgoli 
•do  knowań  i  chytrości,  jak  o  nim  świadczy  wróg  jego,  —  I^d 
Hamlet,  który  nawet  w  nieprzyjacielu  umie  bezstronnie  dojrzą 
dobre  strony  {.thatis  LaerteSy  a  very  nobU  youth*^  V.  1.  212);  który  ni** 
przeczuwa  zdrady  w  synu  Polonjusza;  który  ma  taki  wysoki  idea! 
•człowieka ;  Hamlet  taki  rycerski  w  formach  grzeczności  dla  swec* 
wroga  króla  (V.  2.  189),  nie  jest  mocen  dać  zdradzieckiego  pchn<«r 
cia.      Bić  się  po  rycersku  w  otwartym   boju,    choć  złowieszcze 
przeczucie  ostrzega  go  o  nieszczęściu,  może;  —  ale  pomścić  si* 
w  sposób,  jak   wypadnie,  jak   będzie  najwygodniej   w  danymi 
okolicznościach,  tego  przy  swoim  składzie  duchowym  i  wybtzls^ 
ceni  u  nie  może.     Do  zemsty  w  zapalczywości,  wybuchłej  nag)^ 
in  flagranti  ddicŁu^  zdolen  jest,  jak  prawie  każdy  człowiek  żyw* 
i  wrażliwy;   lecz   do  obmyślanego   czyhania  jak   ryś  na  swoj*: 
ofiarę  i  rzucenia  się  w  chwili   dogodnej   dla  siebie,   a  ziej   dii 
ofiary,  —  do  tego  nie  zdolen.    Oto  podniecony  w  najwyisiyn 
stopniu  po  scenie   z  teatrem,   wolny  od  wszelkich    wątpUwo^«:l 
co   do  winy  stryja,   który  tylko  co  zdemaskowany  uctekł:  olo 
sam  czuje,  że  gotów  pić  krew'  ciepłą  i  popełnić  czyn  taki.  i" 
świat   zadrżałby  na  jego  widoki  Zatem  są  warunki,  ze  zeimta 
podziałać  może  in  statu  nascenti,    W  takieni  usposobieniu  napc^ 
tyka  króla,  —  lecz  na  klęczkach,  na  modlitwie;    i  oto  cały  it^ 
chwilowego   podniecenia  przeistacza  się   w  co  innego,  ale  nu* 
w  zdradzieckie  pchnięcie  w  plecy.    Wnet  potem,    gdy  mniemft. 
że  zbrodniarz  podsłuchuje  go  za  oponą,  zadaje   cios  śmiertelny 
pod  wpływem  namiętnego  oburzenia  na  tyle  zdrady  i  podłości  < 
ale  do  zemsty  obmyślanej  naprzód,   długo  pielęgnowanej,  knuj*- 
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ej  zasadzki  i  zdrady,  czuwającej  dniem  i  nocą  na  sposobność, 
laznlet  nie  zdolen. 

Przewrotność  pewnego  odłamu  krytyki  jest  tak  wielką, 
t»  mu  tej  nieudolności  darować  nie  może;  owszem  na  jej  pod- 
tawie  odmówiła  mu  wszelkiej  sity  czynu,  i  wyzuła  z  możliwo- 
ri  bohaterstwa;  owszem  niektórzy  w  wielkim  zapędzie  widza 
T  niespełnieniu  zemsty  objaw  moralnego  upadku  królewica. 
1(1  yby  Szekspir  miał  byt  na  celu  pokazać  nieudolność  do  pla- 
lowego  działania  w  wielkim  stylu,  byłby  obrał  inne,  całkiem 
niie  zadanie,  cel  niewątpliwie  wielki,  nie  dwuznacznie  szlache- 
ny,  nie  owc  zemstę  pachnącą  nieco  mordem.  Mściciel,  pochło- 
iięty  przez  swoje  namiętność,  nie  może  przewidzieć  i  nie  w  sta- 
nę   powiedzieć   sobie,   gdzie  się   zatrzyma,    czego    nie  popełni. 

V  większości  przypadków  mściwość  jest  znamieniem  dusz  po- 
Iłycb:  —  Jagona.  Sbylock^a,  AaronV  Wielka  dusza,  gdy  mści 
tę,  to  tylko  w  otwartym  boju.  MacdufT.  mściciel  nadludzkiej 
:brodni.  dokonanej  na  swej  żonie  i  dzieciach,  ów  MacdufT,  który 

V  rozpaczy,  gdy  dowiedział  się  o  pomordowaniu  ich,  w  bezden- 
nej boleści  i  mściwości  woła:  ,Makbet  nie  ma  dzieci';  ten  sam 
idacdufr,  nadybawszy  w  czasie  bitwy  zbrodniarza,  gdy  ten  z  nim 
>ic  się  nie  chce,  nie  zabija  go,  lecz  woła :  ,Więc  zdaj  się 
rbunu,  i  źyj  na  pokaz  i  gapienie  się  świata^  Tak  postępuje 
irosty  duchem,  ale  szlachetny  rycerz,  który  miał  stokroć  ostrzej- 
•/y  bodziec  do  zemsty.  A  dopieroź  ten  subtelny  Hamlet,  miałby 
>rzebi<5  zdradziecko  króla?  Wyzwać  go  przecież  do  boju  nie 
może,  bo  zbrodnia  jest  wciąż  tajemnicą  dla  świata.  Zemsta, 
ihigo  a  niezmiennie  w  sercu  chowana,  kazi  je,  jadem  swoim 
rharakter  przesyca,  psowa  duszę  mściciela.  Tak  dzieje  się  z  Fer- 
i^-nandem,  mszczącym  się  na  siostrze  i  jej  mężu  za  niestosowne 
jej  małżeństwo  ( Tht  Duchess  of  Maifi) ;  tak  staje  się  z  Francisco  de 
Medici,  mszczącym  się  na  swym  dziewierzu  księciu  Brachiano, 
ca  porzucenie  żony,  a  swej  siostry,  gwoli  pięknej  Córom  bony 
\  The  tP^iie  D^rn/).  Nawet  ludzie  bez  porównania  od  nich  szła- 
rhetniejsi.  mściciele  krzywd  strasznych,  jeśli  walka  była  z  po- 
tężnymi tego  świata  i  w  nierównych  warunkach,  zamieniają  się 
zwolna  na  okrutników  nieludzkich ;  pierwotna  przaśność  ich  du- 
^'y  przechodzi  w  gorycz  i  zakał.  Taki  Hieronyrao  {7/łr  Spanish 
7rai^fdr\  szlachetny  starzec,  znajduje  zamordowanego  jedynego 
^-yna;  żal  i  zemsta  wrą  w  nim  tak  potężnie,  iż  stopniowo  do- 
prowadzają go  do  obłędu,  do  strasznych  bredów,  równych  Liro- 
*»7ro;  z  wściekłości  w  końcu  odgryza  sobie  język,  przebija  wroga 
'  Mebie.  Lecz  najświetniej  temat  zemsty,  ze  zgrzytem  i  okropno- 
^cłimi  domu  obłąkanych  obrobił  Tourneur;  Yendice  {The  Rrtten- 
^'Ts  TrageJy\  mściciel  cnoty  siostrzynej,  ogarnięty  zemstą,  żyje 
i  dyszy  tylko  nienawiścią  i  rafinowaniem  szatańskich  okru- 
<'!^óstw;  wreszcie  po  nadludzkich  intrygach  dopełnia  na  księciu 
•pniwcy  hańbf  i  jego  synach  okropnych  katuszy.  Kto  poczyna, 
'tńf^o  zemsty  w  srogiej  zawziętości,  ten  jest  jak  ów,  co  zażega 
a«  sosnowy  w  skwarne  lato,  —  obaj  nie  wiedzą,  gdzie  kres 
k:^^e. 

—  ccrxxxv   — 


Godną  jest   bacznej    uwagi    okoliczność,  jak  szczefói;i 
obstawione  jest  działanie  Hamleta  w  jego  sprawie.  Król  2a<  a' 
prawowicie   na  tronie  po  śmierci  brata,    wskutek  obioru  stan  - 
i  poślubienia  królowej-wdowy;  Hamlet  tedy  nie  moie  publjm  • 
zrobić  z  lej  strony  żadnego  zarzutu,  nie  może  wystąpić  z  za. 
akcją   na  mocy   tytutu   spadkobiercy   praw   ojcowskich,    cLc< 
byl  najambitniejszym  człowiekiem.  Zbrodnia  jest  tajemnicą.  ^ ' 
i  ona  nie  może  być  dźwignią  do  poruszenia   tłumów  i  prze^-  ^ 
gnięcia  ludności  na  swoje  stronę.  W  ciągu  całej  sztuki  raz  ty  • 
nastręcza   się    Hamletowi    sposobność    zabicia    króla  —  i  w.*.-- 
właśnie  znajduje  go  na  modlitwie.     Czyżby  Szekspir,  laki  w^t* 
zisty  w  kreśleniu  akcji  i  charakterów,  nie  dał  bohaterowi  vnę<- 
okazyj  do  pomsty,  lub  tej  jedynej  nie  uczynił  lak  psychologicir.  - 
trudną,  gdyby  był  miał  zamiar  przedstawienia  nam  typu  mec*.    ' 
do  czynu,  nieudolności  praktycznej  i  marzycielskiego  lunatyir  « 
w  życiu?    Łatwo  bowiem  przy  zielonym  stoliku  powiedzieć,  r-.- 
winien  był  zaraz  po  odkryciu  ducha,    lub  po  widowisku  uka- 
publicznie  zbrodniarza;  wszelakoż  taki  zamach  jawny  mógł  i.  i 
prawdopodobniej  nie  udać  się,    i   miasto   pomszczenia  na  win'^ 
wajcy,  mściciel  mógł  zostać  pojmany,   rozbrojony,   i  jako  kn   • 
bójca  ścięły,  lub  jako  szaleniec   zamknięty  w  więzienm;    dzi- 
zaś  świadczą,    że    więźniowie    krwi    królewskiej,    z  prawami 
tronu,    zawsze   krótko  męczyli  się  w  ciemnicy.     Więc  nawet  i'; 
pewności,  że  zbrodniarz  padnie,  nie  miałby  Hamlet,  nicmowu 
wcale  o  tern,  że  i  w  tym  razie  również  i  onby  zginął  jako  ir 
lobójca,   skoro   w   kraju  nie  miał   za  sobą  stronnictwa     Od  *• 
kiego     ślepego     działania     powstrzymywała    go     inna,     wyż-  ^ 
racja,  nie  prosta  obawa  własnej  śmierci.    Kto  podejmuje  wie.^ • 
sprawę,    len    dla   niej    zgóry    musi    być    przygotowanym   zl<  ^' 
w  ofierze  wszystko,  nawet  własne  życie;   pod  tym  tylko  war- 
kiem  bezwzględnej  gotowości,   doskonałej    swobody  wcwnelr;r 
prowadzić  może  dzieło  sprężyście  i  z  fanatyzmem.    Hamlet  ja-  * 
bohater  w  wielkim  stylu  od  początku  gotów  na  wszystko,  iv'  ^ 
swego  nie  waży  więcej  niż  łebka  od  szpilki.  Tembardziej  ch«^'' 
mu  o  sąd  ludzki.    Słuszność  jego  sprawy  i  sprawiedliwość  ka!"' 
domierzonej  na  winowajcy  nie  istnieją  dla  świata  poty.  p«)ki  ^ 
o  zbrodni  nie  jest  przekonany.  Nic  tu  nie  pomoże  osobiste  pri^- 
świadczenie.  W  rzeczach  filozoficznych  i  naukowych  można  s^- 
przy  osobistej    prawdzie    wbrew  światu   całemu,   z  wiarą  nie^ 
chwianą    w  jej    zwycięstwo    u    przyszłych    pokoleń;    inna  al'^ 
sprawa  z  pomstą  w  lego  rodzaju  warunkach.  Hamlet  doskona  ^ 
świadom  tego.  Gdy  w  końcu  wszystek  dwór  z  ust  umierającif.  • 
Laertesa  naocznie  przekonywa  się  o  zbrodniach  królewskich,  j  * 
szcze  i  wtedy    Hamlet  w  ostatniej   prośbie,    w  gorącem  pra^n/'^ 
niu,  błaga  przyjaciela  by  nie  odbierał  sobie  życia,  Jęcz  pozo-tal 
na  świecie  i  opowiedział  jega  sprawę.     .Jakież  kalekie  imię  i^ 
będzie   po  mnie,  jeśli   rzeczy  pozostaną  nieznane*.     Zaklio«  ?' 
żarliwie:   .Jeśli   kiedykolwiek   miałeś  mnie  w  swojem  sercu.  P"- 
wściągnij  się   od   szczęśliwości   na   chwilę,    ciągnij   jeszcze  tv 
dech  w  boleści  na  tym  twardym  świecie,  byś  opowiedział  dju\'* 
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y\e\  A  więc  skrupuł  sprawiedliwości  był  potężnym  i  dziala- 
rym  w  królewicu.  wbrew  jednostronnemu  naprzełaj  faktom 
jerdzeniu  Tiirck^a.  —  Hamlet  byl  herojem  i  obdarzonym  po- 
lną sita  czynu,  lecz  ze  szlachetnym  podkładem  duszy. 

Zdaje  mi  się,  ii  całe  to  dowodzenie  przekonać  zdoła  czy- 
Inika,  o  ile  Hamlet  był  zawarowany  przez  wrodzone  pierwiast- 
od  zwyczajnej  zemsty  a  outrance^  dokonanej  jakimibądź, 
io<5by  niecnymi  środkami.  Znacznie  łatwiej  dowieść,  iź  równie 
>tcżnie  zawarowany  był  od  nieusłuchania  ojca,  od  powstrzy- 
ania  się  zupełnego  od  zemsty.  Niejednokrotnie  w  ciągu  tego 
»złiioru  podnoszoną  była  myśl,  iź  człowiek  w  jego  położeniu, 
idząc  trudności  nie  do  przezwyciężenia,  lub  też  będąc  prze- 
viariczonym  o  filozoficznej  bezzasadności  pomsty,  jako  czynu 
f^cującego  na  ziemi  panowanie  wiekuistej  przemocy,  powinien 

ł  wypuścić  sprawę  z  myśli,  zostawić  rzeczy  własnemu  bie- 
twi  Hamlet  tak  jest  utworzon  od  poety,  iż  tego  bezwarunkowo 
obić  nie  może;  na  przeszkodzie  temu  stoją  powody  pierwszo- 
rędne.  a  przedewszystkiem  jego  wrodzony  szlachetny  skład  na- 
iry.  z  jednej  strony  uczucie  wstrętu,  oburzenia,  nienawiści  ku 
^lystkiemu,  co  złe,  szkaradne  i  niesprawiedliwe,  z  drugiej  po- 
kucie obowiązku  względem  drogiego  ojca.  Obie  te  strony  do- 
M^nale  uwydatnił  Baumgart.  Wyżej  wykazałen  jakiego  rodzaju 
*»t  idealizm  Hamleta;  na  zjawisko  moralno  zapatruje  się  nie 
bojętnie,  przedmiotowo  jak  fizyk  na  własności  ciał  i  na  icb 
ojawy:  temu  wszystko  jest  jedno,  że  takie  ciało  posiada  daną 
pŁusność  w  najwyższym  stopniu,  tamto  zaś  w  stopniu  niższym; 
•*  złoto  posiada  idealną  niemal  klepalność,  platyna  najtrudniej- 
ią  topliwość,   ild. ;    Hamlet  nie  patrzy  na  właściwości   moralne 

obojętnego  punktu  badacza,  który  postrzega  objawy  i  śledzi 
[t\  przyczyny;  on  ma  taki  ustrój  duchowy,  taką  pobudliwość, 
f'  nie  może,  widząc  zło  lub  brzydotę,  jednocześnie  nie  odczu- 
vać  tych  zjawisk  jako  przykrość,  ból  lub  smutek.  Zaledwie  do- 
lawać  warto,  jak  wysoce  cenną  społecznie  jest  tego  rodzaju 
'siriij;  zło  bowiem  dziejące  się  w  społeczeństwie  nie  jest  abso- 
•itnie  złem.  lecz  jest  dobrodziejstwem,  skoro  staje  się  bodźcem 
i<>  czyna  ku  poprawie;  jest  ono  wtedy  pierwiastkiem  postępu, 
:'>troifą  do  działania,  początkiem  inicjatywy,  a  dzieje  powszech- 
^"  stwierdzają  fakt,  iż  skoro  suma  zła  dosięgnie  pewnego  po- 
'•'Jłtiu,  wywołuje  wreszcie  zerwanie  równowagi,  wicher  działa- 
'»iJ,  reformę  i  naprawę  na  czas  pewien.  Bez  zła  nie  ma  roz- 
■^W^-  Hamlet  w  młodocianości  swej  nie  widzi  dla  nadmiaru 
^*'lu,  Emutka  i  strapienia  tej  dobroczynnej  strony  zła  i  szkarady. 
1^1(0  wysoce  idealna  dusza,  on  i  bez  tego  pierwiastku  działałby 
•^Jłcki  swej  sile  twórczej  myśli  i  czynu,  tak  jak  wszyscy  boha- 
^fjwie  ludzkości,  w  których  następuje  nagromadzenie  się  {cu- 
'^'**afsc)  gil  napiętych  ludzkości,  dość  długo  przebywającej  na  pe- 
^Tpi  poziomie,  poczem  wykwit  tych  sił  ześrodkowany  w  pe- 
^Hł-j  duszy  heroja  ujawnia  się  jego  wspięciem  na  wyższy  szcze- 
^'*^  na  który  potem  ciągnie  za  sobą  bezwładne,  niemrawe,  bez- 
^0(»,  gnuine  i  leniwe' cielsko  człowieczeństwa. 
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z  tego  punktu  pojęta  zemsta  w  położeniu  Hamleta  n<i^ 
stać  się  drogą  wyjścia  do  działania  wielkiego  i  owocnego;  x  * 
dynarnej,  osobistej  pomsty  wykwilnąd  mógł  czyn  sprawiedli'*' 
ści  i  naprawy.    Chociaż  duch  nie  wskazał  mu  sposobu  post^^ 
wania,  owszem  nawet  dał  mu  zupełną  swobodę  działania  u  "^ 
soever  tkou  pursuest  this  ac^  I.  5.  84),  Hamlet  nie  skorzysta!  i  ' 
dowolności,  którą  inny,  niższy  człowiek,  opierając  się  na  teir  = 
sam  duch  z  tamtego  świata  pozostawia  mu  swobodę,  wziąłty^ 
impuls    do    wszelakiej    zemsty,    nie   oglądającej    się   na  śr-^'^^ 
i  drogi.      Hamlet  od  samego  początku  pojął  ją  szeroko  i  s|>>- 
nie  jako   przywrócenie    sprawiedliwości:     .Czas',    t  j.    ś*'-^ 
ludzki  w  danej    chwili  i   miejscu,    ,wyszedł    ze  stawu:  O  y-^ 
klęta  złości,   żem   został  zrodzony,   by  go   nastawiać  w  pra* 
t.  j.  właściwe  miejsce*    (1.  6.  189).     Krytyka  wyzyskała  te  zrt- 
czące  słowa  w  sensie  najnieprzychylniejszym  dla  królewica;  f^^ 
wiedziano,    iż  widać  w  nich   właśnie  ów  nieszczęsny  nałó;  rf* 
trząsania  i  zastanawiania  się,   refleksji  odbiegającej   od  koni:" 
nych  zadań  do  bezkresowych  oderwań,  objaw  plagi  uogólnia*^»i 
przykład  żyłki  do  rozciągania  wniosków  z  pojedynczych  zjawi-i 
to  znowu  że  to  objaw  pychy  i  zarozumiałości  duszy,  która  ti^ 
rze  się  do  naprawiania   ,świata'   całego,  zamiast   spełnić  $<'^ 
ograniczony   obowiązek.    Zasługą  jest  Werder'a,    iż   sproslo'"- 
wiele   błędnych  wykładów  krytyki  niemieckiej,    wypływając^  • 
z  nieścisłości  tłumaczenia,  powszechnie  w  Niemczech  przyjęie:- 
za  podstawę   przy  rozbiorze  dramatu;   przekład  Schlegel*a  p^ 
wielkich    swoich   zaletach  jest  nieścisłym;    krytycy,  wyciąr^j*' 
z  niego  wnioski   wedle  swojej  idei  z  góry  powziętej,    podsuwa' 
znaczenia,  których  tekst  angielski  nie  dopuszcza  ^^\ 

Hamlet  słusznie  i  jedynie,  jak  przystało  na  wielką  du-:' 
wolną  od  grubej    mściwości,    pojął  zadanie  wrzucone  na  >»*'.' 
barki;   jeśli  zgoła    miał  działać,    to   tylko    pojmując  popełni^:' 
zły  czyn  jako  naruszenie  sprawiedliwości,  a  swoje  zadanie,  j^^ 
jej  przywrócenie.   Jeśli  je  tak  zrozumiał,   dlaczego  nie  wziął  >•": 
gorąco  do  rzeczy  i  nie  przeprowadził   znakomitej    akcji,    goJt:f 
bohatera?  Tu  leży  druga  wielka  zagadka  tego  szczególnego  chi 
rakteru.     Pierwszy  powód  niedziałania  wypływał  ze  silacbetn*^ 
ści  ducha  niezdolnego  do  niegodziwych  środków  ordynarnej  i?^ 
Sty.  Jakiż  jest  powód  niedziałania  przy  pojęciu  zemsty  jako  "7 
miar  sprawiedliwości?    Jeśli  spojrzeć  z  tego  nowego  punktu  v 
dzenia  na  zlecone    mu  zadanie,   powód  osobliwego  zachowa^"* 
się   Hamleta   może   być   albo    czysto   zewnętrznym,    albo  ^^^"^ 
w  nim  samym.    Powiedzieć  z  niektórymi  krytykami,   iż  spr»^* 
była  tak  trudną,   iż  nie  było  sposobu   pomyślnego  jej  rozwia'*" 
nia,  jest  to  dać  świadectwo  bądź  co  bądź,   co  najmniej  ni^' 
powiedniości  bohatera  do  załatwienia   przypadłego  ma  zadania 
Trudno  jest   powiedzieć,  jakimi  mianowicie   środkami  roiał  ^^' 

i8s)  Np.  Schlegel  tłumaczy  owo  waine  miejsce :  »ScIim»cłi  and  ^''"Y" 
dass  ich  mr  Welt,  sie  einzurichten  kam  I«  Patrx  ztąd  wywrody  Gtrvinm'A<  ^'*' 
thc'go,  oraz  rozbiór  Werder'a;  «dcxyt  6-ty  I.  c. 
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pi&ć  celu,  czy  przez  przysposobienie  sobie  zwolna  stronnictwa 

kraju,  czy  zapomocą  życzliwego  państwa  sąsiedniego  i  zbrój- 

j    wyprawy;  jest  to  rzecz  gienjuszu  bohatera.   Gienjusz  ma  to 

siebie,  ii  potrafi  odnaleźć  właściwe  sobie  środki  i  drogę  dzia- 
li :i,  niech  sprawa  trudną  będzie  jak  chce;  owsząm  wielkość 
»Iask  jego  uwydatnia  się  właśnie  w  rozwiązaniu  zadań,  które 
:%  ludzi  zwykłych  wydawały  się  zgoła  niemożliwymi  do  roz- 
,. ligania.  Hamletowi  nie  zbywa  bynajmniej  na  sile  myśli  i  czynu 
i  szczęśliwego  przeprowadzenia  tej  akcji,  lecz  czasowo, 
r  zeroijająco  znajduje  się  w  takim  stanie,  iż  do  takiego 
ialania  nie  ma  ani  ochoty,  ani  napięcia,  ani  zapału,  a  przy- 
yna  tego  jest  smutek,  żałość  i  gorycz,  w  jakiej  nam  się  uka- 
ije    w  dramacie  od  samego  początku. 

II.  Fizjologja  doświadczalnie  dowiodła,  jak  ujemny  wpływ 
V' Wiera  na  ustrój  ból  i  cierpienie;  zbyt  silne  drażnienie  nerwów 
niciowych  wywołuje  szereg  zmian  w  krwiobiegu,  upośle- 
Ł*.'nie  czynności  wydzielniczych,  osłabienie  napięcia  mięśnio- 
ogo,  sprawności  narządów  i  t.  p.  Podobnyż  ujemny  wpływ 
y  wiera  cierpienie,  smutek  i  żal  na  czynności  mózgu,  zatem  na 
uchowa  sprawność  człowieka.  Radość  i  przyjemności,  wiara 
dobry  nastrój  w  korzystny  sposób  odbijają  się  na  przebiegu 
tłorób  cielesnych,  polegających  przecież  na  zmianach  tkanko- 
rvch  w  ustroju;  chloroform,  utraty  krwi,  środki  przeciwgnilne 
liniej  szkodliwie  działają,  gdy  chory  poddaje  się  operacji  z  silną 
riarą,  z  hartem  woli,  z  nastrojem  odpornym;  inaczej  znoszą 
M>lesne  zabiegi  ludzie  pognębieni,  pobici,  których  dusza  rozłazi 
ł»;  jak  namoczona  wata.  Hamleta  spotyka  trudne  zadanie 
fci.iśnic  w  chwili,  kiedy  przebywa  ciężką  zmianę  w  nastroju, 
:i»'(iy  znajduje  się  pod  gnębiącym  a  potężnym  wpływem  smutku, 
Aioby  i  boleści.  Poeta  wprowadza  go  przed  oczy  nasze  w  tak 
v\datnym  stanie  smutku  i  goryczy,  maluje  tak  potężny  obraz 
iiinorowego  nastroju  królewica,  iż  powinno  się  zwrócić  najpil- 
ui*)sczą  na  to  uwagę,  tu  bowiem  leży  widocznie,  odrazu,  na 
nricrzcbu,  przyczyna  osobliwego  obchodzenia  się  księcia  z  zem- 
K:i  Hamlet  cały  jest  już  w  monologu  i  w  scenie  drugiej  aktu 
(iiorwszego;  nie  rozwija  się.  nie  zmienia,  nie  psuje  moralnie 
V  loku  dramatu;  wszystko  złe  i  dobre,  cała  moc  i  słabość  jego 
.nk  tu  są  rozwinięte,  przytomne;  nasiona  czynów  już  są  go- 
tłiwe,  czekają  tylko  sposobności  by  zakiełkować.  Gdy  pierwszy 
^M  ukazuje  się  sympatyczny  Otello,  lub  dzielny  Makbet,  nie 
może  nam  przebiedz  przez  głowę  przelotna  nawet  idea  klęsk, 
^tire   oni   zrządzą.  Lecz  Lir,   Hamlet   od  pierwszych    scen 

iui  są  określeni,  już  są  nastawieni  na  takie,  a  nie  na  inne  działa- 
i}if»  takie  a  aie  inne  prowadzące  skutki.  Hamlet  rozpoczyna 
awDJ  monolog  od  myśli  o  samobójstwie.  Świat  cały  jest  dla 
n'^20  niewypielonym  z  chwastów  ogrodem ;  opanowało  go  samo 
7i'*Uko  bąjnie  wyrastające  w  nasienniki.  Najwyższa  gorycz,  naj- 
głębsza boleść  biją  z  pierwszych  odezwań  się  księcia.  Godzi  się 
usianowić  nad  faktem   tak  znamiennym,   rozpoznać   przyczyny 

i  •łomoslość  takiego  nastroju. 
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Są  tragiedje  w  Szekspirze,   w  których   akcja  otwiera « 
scena  pełną  życia,  wrzawy,  szczęku  broni,  ruchu,  rozgardjasii 
jak  ftomeo'  i  Julja,   Cezar,   Ryszard  II. ;   Hamlet  w  praccii??- 
wieniu  do  nich  rozpoczyna  się  spokojnie,  epicko,  opowiadanh- 
jakby  z  bajarza.    Jeatto   bohaterska   przygrywka  -—  gdy  w  Ifi- 
ukazuje  się  królewic  i  nagle  jak  zgrzyt  kót  nienamazanych,  ji^ 
krzyk  nocnego  ptaka  pada  pierwsze  odezwanie  się,  —  iai-^'^' 
zloby  i  szyderstwa  —  od   którego   zimno   się   robi  dworskiea* 
otoczeniu    i  królewskiej    parze:   ^A  liłtU  marę  tkań  kin,   attd  r 
ikan  kind\   ziowieszczy   dwuznacznik,    pełny   groźby  i  zag&ói 
W  braku  wskazówek  w  oryginale,  przyjęto  niewolniczo  zaWar- 
burton'em,  iż  słowa  te  wypowiada  Hamlet  na  stronie;  lecz  girh- 
szy    jest    wykład    Moltke'go,    według   którego   Hamlet  ciska  / 
w  twarz   królowi  w  odpowiedzi  na  jego  uprzejme  słowa:  .^"l 
synowcze,   mój  synu'.    Sporo  istnieje  objaśnień  lego  niejasitóf* 
wyrzeczenia,    można   więc   przypuścić,   że  i  król   niezupełnie  \- 
zrozumiał,    lecz   lem  lepiej    odczul   ton  i  usposobienie  w  nien 
zawarte.    Hamlet   odmalował    odrazu   swoje  uczucia  dla  ^\T\i^ 
a  inne   odpowiedzi   królowi,  jak  owa  o  karmieniu  kameleooó.'. 
znamionuje  ten  sam  zgrzyt  zaciskanych  zębów.  Kto  wierzy  w?- 
spolite  udawanie  ze  strony  księcia,  musi  je  przyjąć  już  Itta.. 
nie  dopiero  od  sceny  piątej.    Za  pierwszym   dyssonansem  pa*^^ 
wtóry:   ,Zanadto-m   w  słońcu*,  którym  Hamlet  przecina  raz  n.v 
zawsze  wszelkie  zachcianki  serdeczno- poufnej    rozmowy  i  ob»'j 
ścia  się  ze  strony   króla,    tak  jak  osadza   na   miejscu  króloff! 
w   jej    usiłowaniu    pocieszenia    go    wyrozumowanymi   racj^fli'- 
oschłym,   ostrym:    .Zdaje  się,    pani?   Nie,  to  jest;  ja  nie  znan 
zdaje  się'.    Chęć  nawiązania  stosunku  z  synem,  ułagodzenia  -y 
wygładzenia  i  uklepania  sprawy  ku  tym  wygodniejszemu  iar> 
waniu    uciech   w  nowem    gniazdku   w   spokoju   i    przyjemcos* 
ściął  mróz  słów  królewica,  jak  ścina  syberyjski  wicher  griy*^ 
fal  Bajkału,    które   w  locie,    w  powietrzu,   rozchełbane.   lęż*','': 
w  lodowate  zadzierżyste   wybryzgi.   Zamilkła   królowa;  odsz^i^' 
dwór.  I  oto  jak  we  wstrząsającej  uwerturze  Wagnera  burza  or- 
kiestry   wybucha   z   niewysłowioną    potęgą    uczucia,    z  jękiec 
i  klangorem,   z  narzekaniem  i  rozpaczą   bezdenną,   tak  i  tu  n^ 
bezgranicznie  bogatych   organach  swojej  twórczości  bierze  poe.3 
klucz  najpotężniejszy  i  od  jednego  razu  wygrywa  całego  H» 
mleta  w  monologu  aktu  pierwszego.  Tu  nie  ma  wspaniałego  sto 
pniowania  akcji,    odgrywającej  się  w  duszy   Otella,    przelewf>^ 
uczucia  w  rosnącym  postępie  od  serdecznych  opowiadań  Maur*- 
w  których  drgają  pierwsze  trwożliwe,    chwiejne  ogniki  rodzącf. 
się  a  nieśmiałej  miłości  ku  zasłuchanej  Desdemonie,  aż  do  sceoy 
w  której  na  pół  przytomny  z   rozpaczy,  zataczający  się  w  kur- 
czach moralnego  konania,  z  przeciętym  mleczem  pacierzowynit 
wybucha  ostatnią   myślą    tlejącą  w  zaułkach  mózgu:  ^^^^P  ** 
ye  d€vils^  from  the  possesion  of  this  heayenty  sight !  Blow  me  dioui  m 
winds  I  roast  me   in  sulpkur !  wash  me  in  słeep^own  gulfs  of  iV»-*^ 


OOCXL    — 


rr  '   O  Desdemonal  dtad,  Desdemon !  diad !  O!'  "«).  W  Hamle- 

jf*,  jak  w  Lirze,  wyzwierza  się  nawaZnica  od  pierwszego  wy- 
tepu  bohatera  na  scenę;  lecz  podczas  gdy  w  tym  oslatnim  hu- 
y.y  burza  w  duszy  nieszczęśnika,  a  zarazem  miecie  huragan  ze- 
rnetrznych  okropności  po  widowni  dziejowej,  w  Hamlecie  jak 
V  podmorskim  wulkanie  sroźy  się  cata  namiętność  w  duszy,  wre 
liugo  gtucfay  stłumiony  bój  spartych  żywiotów,  póki  wreszcie 
lie  rzygnie  w  górę  zniszczeniem  nad  pozornie  ledwie  wzbałwa- 
liona  powierzchnię. 

W  tym   pierwszym    monologu   uderza  nas   głębokie  i  po- 
<^2ne   wstrząśnienie,   jakie   na  Hamlecie   wywarta   śmierć   ojca 
;  rychle  zamązpójście  matki.  Hamlet  jest  jak  odurzony  trucizną, 
ak  pijany  z  bólu  i  ze  smutku,  których  stopień  przechodzi  zwy- 
dą  miarę.    Jak  swobodny  zwierz,  nagle  zamknięty  w  klatce,  po 
F^tny,  po  tysięczny  raz  wspina  się,  uderza  o  żelazną  kratę:  tak 
(fiowiek   wrażliwej  a  głębokiej    natury,    gdy   go  poraź  pierwszy 
s]>«»lka  nieszczęście  nie  do  cofnięcia,    rzecz  nieodwołalnie  prze- 
padła,  straszna   śmierć  dziecka,   żony,    rodzica,    dostaje  obłędu 
[•oleści ;  bez  końca  powraca  myślą  do  wypadku,  i  pyta  się  i  sza- 
Ipje  przy  tej  zaporze  do  nieprzebycia,  w  ciasnym  węgle  musu, 
ktnregd  ani  uczucie,  ani  rozum  uznać  nie  chcą,  ani  mogą.  Śmierć 
ojca    Haniletowogo   przyszła   tak  nagle   i  takie   nieprzewidziane 
-prawiła  ^skutki,  obnażyła  pospolitość  we  własnej  matce;  opusz- 
czał go  zdrowego,  jadąc  do  Witton berga,  zastał  już  na  marach. 
^ą  dusze,  które  od  takiej  rany  nigdy  już,    nigdy  wygoić  się  nie 
mogą;   żyją,    lub   żyć   mogą,    i  działać    mogą,    niekiedy   bardzo 
<iługo*  lecz  krwawią  i  boleją  życie  całe,  jak  drzewo  z  obciętym 
trrubym    konarem.      Smutni   i    samotni,    z  tajemniczą   zakładką 
M'  duszy,  pokrytą  niekiedy  przejrzystą  zasłoną  spokoju  lub  uśmie- 
<'łłU    intr^*gują  ciekawego,  który  nieraz  uderzony  dziwnym  obra- 
7'^n\  doszukuje  się,  iż  w  duszy  jątrzy  się  rana  od  utraty  narze- 
("zodego  kiedyś  w  zaraniu   wieku,   od  zgonu    przed   laty  młodej 
if^\\\\  Są  dusze,   które  z  cienia  smutku  już  wyjść  nie  mogą.  Są 
l>nlpści^  na  które  nie  ma  kojącego  balsamu,  wypadki,  z  którymi 
ni^dy  dusza  ułożyć  się  do  przymierza  nie  potrafi.   Jestto  boleść 
Jfremjasza  nad  wodami  Babilonu,    Mickiewicza  rozpamiętywają- 
<*«go   ,0  czem  tu  dumać  na  paryskim  bruku*,   bolesna  zaciętość 
I^ante*go,  lub  innego  wielkiego  florentczyka,  Buonarotti'ego.  Owo 
^ikochanie  pewnych  osób,  lub  spraw,  głębokie  i  potężne,  stanowi 
między  innymi  ich  wielkość,  przed  którą  dumieje  człowiek  zwy- 
Szajny,   ukochanie  takie,   że  utrata   tych  osób,   lub  klęska  tych 
^praw  przecina  rdzeń  ich  duszy.  Są  inne  natury  dzielne  i  straw- 
^^■.  jedyne   do   walki  o  byt,  giętkie  i  zwycięzkie,  przystosowy- 
walne  w  granicach   nadzwyczajnych,   ludzie,   po  których    ciosy 
^;'tywają  jak  lodowate  fale  po  foce.  Taki  Goethe,  gorąco  kocha- 


1861  •Cblosicząc  odp^icie  mnie,  wy  biesy,  od  posiadania  tego  niebiań- 
''  '{O  widoku'  Dmąc  miotajcie  mnie  w  kolo  w  wichrach!  pralcie  mnie  w  siarce  1 
r^-t^cU  mnie  w  przepaścistych  odmętach  płynnego  ognia !  O  Desdemono  \  martwa, 
'Memooo!  5Urtwa  !  O  U 
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jacy  się  z  kolei  w  rozmaitych  pannach,  bez  śladu  w  duszy  na- 
cający  jedne  po  drugiej,  zrywający  z  jedną  narzeczoną,  żenury 
się  w  dzień  bitwy  pod  Jena  z  drugą;  dla  którego  wszystko :  b- 
chanki,  przyjaciele,  ministerjalny  urząd,  rewolucja  francusb 
byZy  tylko  literackim  mateijatem,  byl  zdolen  do  szczęśliwe?' 
życia  zarówno  pod  Augustem  Wej marskim,  lub  pod  Napoleone'^ 
byle  miai  dom  z  wygodą,  smakiem  i  zbytkiem,  kolo  sZuchaciT 
i  wielbicieli,  spokojne  warunki  do  zatapiania  się  w  naui- 
i  sztuce;  uczucia  wJasne,  gorące  w  pewnym  czasie,  przetapisu* 
się  na  przedmiotowe  doświadczenia  życiowe,  potrzebne  do  p*  — 
tyckiej  twórczości  i  do  filozoficznogo  objęcia  wszechświata:  or 
mógłby  świadomie  na  nie  się  w^ystawiać  i  narażać,  wied7.v 
z  góry.  że  mu  szkody  nie  zrządzą,  a  zbogacenie  źyciowem  d  • 
świadczeniem  przyniosą.  Tamci  nigdy  całkowicie  zpod  brzemir- 
nia  ciosu  oswobodzić  się  nie  mogą;  dla  nich  nigdy  wielkie  .»! 
uczucie  nie  może  być  odcedzonem  od  ich  lez  i  krwi,  stać  się  pn»- 
stym  objektem  do  rozpatrywania.  Różnicę  między  tymi  kale^r^- 
rjami  dusz  stanowi  nie  stopień  inteligiencji.  lecz  odmiennoś*- 
uczuciowej  natury,  skoro  takiej  miary  myśliciel,  jak  Jan  Stuar 
Mili,  mógł  boleć  lata  całe  po  śmierci  żony  i  umrzeć  zdała  f< 
kraju  przy  jej  mogile. 

Hamlet  jest   człowiekiem   w   tym    rodzaju.    Śmierć   ojca 
i  upadek   matki  u  więzły  już   w   jego   sercu   nazawsze;    wypłu- 
kać ich  ztamtąd  nie  zdołają  żadne    życia  koleje,    wypruć  żadne 
rozumowe  tłumaczenia,  zatrzeć  żadne  sercowe  wrażenia.    Młode 
jest,  więc  przy  dalszem    życiu   pogrążyłyby  się   one   z   czadem 
na  dno,  a  osiadłszy  tam  nie  przeszkadzały  działać,  lecz  lada  zda 
rżenie  przy  wielkiej   wzruszenności   przyrodzonej  wyrzuci  je  ła- 
two na  powierzchnię.    Bardziej  jeszcze  niż  śmierć  ojca  vrslr2ą> 
nęła  nim  zmienność   matki,  jej  przeniewierstwo   nieboźciykow; 
który  odwracał  szorstkie  wiatry   zprzed   jej  oblicza;    zmiennosr: 
sobie  samej,  co  z  namiętnością  wieszała  się  zmarłemu  na  sz\  . 
pospolitość  natury,  obranej  z  dostojności  i  szlachectwa,    gotówki 
do  zamiany  ideału  męża  i  człowieka  na  satyra ;  niestałość  i  kru- 
chość,   gdy   przed   miesiącem  lała  Izy  gorzkie   za  ciałem  pierw- 
szego   małżonka,    wypłakiwała    oczy    do   czerwoności,    a    wnet 
z  ,pocztowym^   pośpiechem  rzuciła  się  w  kazirodną  pościel  wtc- 
rego.   Hamlet  ujrzał  to  w  rodzonej   matce,    w  której    dotąd   wi- 
dział, i  radby  widzieć,  jak  każde  dziecko,  ideał  kobiety.    'Wcią? 
i  wciąż  powraca  do  tego,  a  fakt  twardy  jak  granitowa  skała  od- 
bija fale  jego  myśli,   rozpryskuje  i  mąci   myślenie;   a  on  wciąi 
osłupiały  roztwiera  oczy  szeroko  na  to  bezprzykładne  przecbcr- 
stwo,   na  tę  niewdzięczność,    na  tę  ^frailty^  tam,   gdzie    przecież 
wśród   niestateczności  i  znikomości   wszelkich    uczuć  i  postano- 
wień,  miałby    prawo   znaleźć   niewzruszoność.     Płytkość   dusiy 
i  zmienność,  które  wydają  mu  się  zdradą  i  fałszem  w  zestawie- 
niu z  oznakami   żalu,   łkaniem  i   łzami  w   czasie   pogrzebu,  są 
dlań  nie  do  pojęcia.  ^Są  dzieci,  które  rodzą  się  muzykami,  które 
drażni  byle  nuta  fałszywa ;  od  najwcześniejszych  lat  noszą  w  so- 
bie zmysł  harmonji:  żaden  dyssonans  nie  wymknie  się  ich  uchu; 
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^lojąć  nie  potrafią,  jak  mogą  być  drudzy   odmiennie    zorganizo- 
^*aiu,  którym  brak  poczucia  barmonji.  Inni  znów  rodzą  się  z  wy- 
t  wornem   poczuciem    barwy   i   ksztattu ,   a   wszystko,  niezgodne 
71    ich  zmysłem,  rani  ich  i  odpycha.  Hamlet  jest  jedną  z  tych  na- 
lur  artystycznych.  Jest  on  artystą  moralnego  zmysłu.    Urodzony 
T.     poczuciem    najdelikatniejszym    ku  wszystkiemu,   co  cnotliwe 
1   szlachetne,    rozmiłowany  jest  w  prawowitości   i  prawdzie  jak 
muzyk  w    harmonji,    rzeźbiarz   w    idealnych    kształtach;   nasze 
vra<iv  i  słjibo^ci   wstrząsają   nim;    dla  niego    są    one   potworno- 
ściami'* **).    To  głębokie  odczuwanie  przewrotności    i  szkarady 
jest    przyczyną    nastroju,    którego    wyrazem   jest    monolog  aktu 
yic-ruszego.   Ból  i  gorycz  jest  tak  wielką,  że  Hamlet  rozpoczyna 
>wc>jo  rolę  od  tego,  na  czem  inni  kończą:  od  myśli  o  samobój- 
stwie; wyrywa  mu  się  źal,  iź  Stwórca  ustanowił  zakony  przeciw 
samobójcom.  Wszystko  wydaje  mu  się  odtąd  płaskim,  wytartym, 
jałowym,   a  świat  ludzki   zachwaszczonym    ogrodem,    w  którym 
tylko  zielsko  dojrzewa  i  owocuje;  to,  co  pożyteczne  i  zacne,  zgłu- 
szone marnieje.  To  rozciągnięcie  doznanych  osobistych  smutnych 
doświadczeń    na    całość    objawów   jest    tak    ludzkie,    naturalne 
vf  jego  położeniu  i  wieku,    po  świeżej   stracie,    że   kto  tego  nie 
rozumie,    ten  zapomina  o  nierzadkich    faktach   samobójstwa  lub 
obłędu  po  stracie   drogiej    osoby.    Jakżeż    nieodpowiednim  jest 
objaśnienie  Coleridge'a,  który  powiada:    „To  taedium  vitać  spo- 
wodowane jest   przez  dysproporcjonalną  czynność  myśli,    która 
i  konieczności   prowadzi  wyczerpanie   czucia   cielesnego;    gdzie 
zachodzi  należyty  zbieg  działalności  zewnętrznej  z  wewnętrzną, 
tam  jako  wynik  zjawia  się  przyjemność^.   Jestże  ten  stan  skut- 
kiem   zbytniego   rozmyślania,    a   nie   naturalnym    następstwem 
działania   bolesnych    ciosów   na   istotę   młodą,   wrażliwa  a  głę- 
boką? Możeż  tu  być  mowa  o  działalności  zewnętrznej,  g^y  czło- 
wiek  tylko  co   został  oderwany  od  swoich   studjów,  i  stoi  nad 
świeżą  mogiłą  ojca,   a  rozpamiętywa  nazajutrz  po  ślubie  wiaro- 
łomnej matki.'    Na  ukojenie  tego  stanu  potrzebny  jest  czas,  na 
wprzężenie  w  działanie  potrzebne  są  okoliczności.    Ma-ż  to  nie- 
omylnie dowodzić  braku  siły  i  danych  na  bohatyra?    Czy  idea- 
lizm są  tylko  ludzie,  którzy  poprzez  straty  rodzinne,  klęski  kraju, 
zawzięcie  a  dzielnie  dopasowywują  się  do  wszelkiego  położenia 
b<*z  szwanku   dla  swego  zdrowia    cielesnego  i  sprawności  umy- 
słowej,  którzy  puszczają  bujne  pędy  jak  obcinana  wierzba.  Czy 
jedyną  miarą  wartości  jest  ,survivai  of  the  fitust^  —  przeżywanie 
najzdatniejszego,   pogodzenie  się   ze   wszystkiem    i  rozpłodzenie 
w  potomkach  swoich  przymiotów? 

Boleść  i  smutek  po  stracie  ojca,  stanowiące  ogólny  pod- 
kład nastroju  Hamleta,  nie  są  w  przedstawionej  w  dramacie 
obwili  jego  życia  naczelnymi  objawami;  one  już  ustąpiły  na 
plan  głęl^zy;  pierwsze  zaś  miejsce  zajęła  boleść  i  gorycz  na 
skutki,  jakie  owa  śmierć  pociągnęła,   wydobywając  na  światło 


tS7)     Dr.  Onimut.     La  Psychologie  de  Shakcspcarc. 

—  ccoxLni  — 


dzienne  nędzę  moralną  matki  i  ca/ego  otoczenia  dworski«!^o. 
Hamlet  cafy  przejęty  jest  rozpamiętywaniem  tego  rodzaju;  m> 
nolog  a.  I.  jest  pierwszym  obrazem,  malującym  jego  nastrój, 
wnet  następuje  scena  z  Rozenkrancem  i  Gildensternem ,  kim 
uzupełnia  i  rozwija  ten  pierwszy,  już  i  tak  doskonały  olmi- 
Krótko  załatwiwszy  się  z  nimi,  zdemaskowawszy  cel  ich  pnr- 
bycia  i  rolę,  jaką  odgrywają,  Hamlet  przechodzi  do  swojego  m- 
stroju.  W  tej  przedziwnej  rozmowie,  prowadzonej  z  mistrzow- 
skim miarkowaniem  się,  przy  calem  wrzeniu  na  ich  niegodzi- 
wość,  ze  stopniowym  dobieraniem  się  do  lisów,  leiy  taka  sJi. 
taka  wielkość,  źe  już  tylko  ,/uror^  krytyki  mógł  dopatrzeć  się  tu 
udawania  lub  rzeczywistego  obłędu.  Scena  rozwija  się  we  wspa- 
niałe malowidło  duszy  Hamleta,  jej  niedościgłego  ideału  czło- 
wieka i  obecnego  nastroju.  Hamlet  prawie  zapomina  do  ko^o 
mówi ;  po  zmiażdżeniu  szpiegów,  uczucia  wstrętu  i  pogardy  roz- 
wiewają się;  w  tok  rozmowy  zwolna  wplata  się  srebrna  nitU 
rzewnej  boleści,  jakby  skargi,  która  cicho  dźwięczy,  jak  nucenie 
polnego  konika,  skostniałego  w  śronisty  ranek  jesienny;  Hamlet 
się  unosi;  taje  w  nim  lód,  w  tej  samej  godzinie,  gdy  opowiada 
swój  nastrój  goryczy.  Zna  on  w  całej  szczytno^i  wspaniałi 
piękność  makro-  i  mikrokosmu, —  lecz  dla  niego  jeden  jest  z^cni- 
łym  zbiorowiskiem  wyziewów,  drugi  kwintessencją  pyłu.  Zro- 
dzony w  pięć  lat  po  śmierci  Szekspira,  Pascal,  pisai  mniej  wię- 
cej te  same  myśli:  ,Qft^^  chimerę  esł-ce  donc  que  thotnme?  Que.''ł 
nouveaut^^  quel  monsŁre^  guel  chaos,  guei  sujet  de  conŁradiction^  fM.' 
prodigel  Juge  de  toutes  clioses,  imbectU  ver  de  terrCy  defiosttaire  d» 
vrai,  cioague  d*incerłitude  et  d*erreur^  ghire  et  rebut  de  tuniz*ersf'^'^^\. 
Pokrewieństwo  zachodzi  nietylko  być  może  przez  wspólne  źró- 
dło, przez  Montaigne'a,  którego  wielbicielem  był  Pascal,  a  czy- 
telnikiem podobno  Szekspir;  jest  ono  głębsze,  wypływa  bowiem 
z  podobieństwa  umysłów. 

Myśli  wyrażone  w  tej  scenie,  a  zwłaszcza,  iż  świat  jest 
ślicznym  więzieniem,  że  nie  ma  nic  ani  dobrego  ani  złego,  jeno 
myślenie  czyni  je  takim,  że  jeśli  świat  spoczciwiat,  dzień  sądu 
bliski;  dalej  rozmowa  z  Ofelją,  w  której  rozwinięty  pogląd  na 
kobietę,  osławiony  monolog  aktu  trzeciego  z  powracającą  myślą 
o  samobójstwie,  wreszcie  scena  na  cmentarzu,  roztaczają  bogaiy 
obraz  nastroju  księcia  i  częstej  kolei  jego  myśli.  One  uzasadniły 
przekonanie  o  nim,  iż  jest  typowym  pessymisŁa;  one  podsunęły 
przypuszczenie,  iż  źródłem  osobliwego  obchodzenia  się  z  czv> 
nem,  opieszałości  w  wykonaniu,  bierności  w  planowaniu,  jest 
pessymizm,  który  w  odniesieniu  do  ludzkiego  poznania  zjawia 
się  jako  skeptycyzm,  w  odniesieniu  do  etyki  jako  nihilizm, 
w  odniesieniu  do  ludzi  jako  mizantropja.  Jeśli  nazwać  stan 

duchowy  Hamleta  pessymizmem,  trzeba  oznaczyć  znaczne  róż- 
nice, zachodzące  między  nim,  a  tern,  co  zazwyczaj  powyższe 
miano  oznaczać  zwykło.  Nie  jestto  pessymizm  filozoficzny,  nau- 
kowy, jeśli  się  tak  wyrazić  o  nim   wolno,   który  zło  uważa  łi 
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zasadę  bytu,  za  punkt  wyjścia  i  miejsce  zborne  dla  wszystkiego 
na  świecie.  Zrodzona  pierwiastkowo  w  nieprzeniknionych  głębi- 
ctach,    o  ile  się  zdaje,  chorobliwej  jaźni,   w  ciemnych   mrokach 
rzud  {srfuatio\   zachodzących  w  trze  wach,    w  całej   wewnętrznej 
maszynie    ustroju,     oraz   w  zaułkach    nieuświadamianych    czuć 
ośrodkowych  (//»<7/iV),  osobliwa  skłonność  widzenia  i  pojmowania 
rzeczy  czarno  rozwija  się  w  układ  pessymistyczny  skutkiem  nie- 
zupe.Inej   doskonałości  intelektu  zkądinąd  potężnego   lub   i   gie- 
njainego.    Ten  pessymizm  teoretyczny   ź  naukowego  stanowiska 
wydaje  się  potwornym  nonsensem,  gdyż  jest  on  podawnemu  zmie- 
nioną postacią  antropomorfizmu,  usiłującego  ułamkowe,  wadliwe 
uogólnienia  pragnień  jaźni  narzucić  jako  pojęcie  świata  całego, 
nagiąć    wszelkie    zjawiska   do   ciasnych    ramek  założeń   z    po- 
iiunięciem  lub  sfałszowaniem   niekarnych   faktów,    które  z  tym 
cotflądem  nie  licują.    Taki  pessymizm,  roszczący  sobie  jednako- 
woż   prawa  do  filozoficznej  prawdziwości,  dalekim  jest  od  jedy- 
nie naukowego  stanowiska  przyrodniczo-fizycznego,  które  w  ba- 
daniu  posługuje  się  jedyną  wierną  metodą:    miarą,   a  przed  ba- 
dane tą  metodą  fakty  nie  wybiega  uogólnieniami,   lub  je  uważa 
jako    czasowe    przypuszczenia.     Człowiek    dla   przyrodnika  zbyt 
j(*st  drobnym  zjawiskiem,  skończonym  ogniwkiem  w  nieskończo- 
nem   morzu  zjawisk,  których  ani  początku,  ani  końca,  ani  nawet 
jakiegoś  ładu  i  zależności  nie  znamy,  aby  wytwór  podmiotowych 
v.7MĆ  i  nastrojów   tego  drobiazgu  brać  za  podstawę   i  klucz  do 
wyjaśnienia  tajemniczych  zagadek  świata.  Uważać  podobną  pro- 
)«*krja    umysłu    ułomnego  za  rzeczywiste   pojęcie   świata,  jakie 
.'.wolna  i  mozolnie   zdobywa  się   przez  nauki  przyrodnicze,  do- 
wodzi  tylko   mizerackiej    naiwności,    histerycznej    świerzbiączki 
i  niecierpliwości    rozwiązania   rzeczy,    choćby  przez  tints  ex  ma- 
^-kima^  byle  tylko  za  naszego   życia.  Czy  atoli  tego  rodzaju 

P«»ssymizm  jest  obłędem,  jak  się  zdaje  jednym,  czy  też  prawdą, 
jak  o  tern  przekonani  są  twórcy,  Hamlet  nie  jest  z  ich  liczby 
<Uate(?o,  iż  myśli  jego  acz  pessy mistyczne,  zjawiają  bię  jako  wy- 
nik nastroju  i  do  tego  nastroju  czasowego,  a  nie  jako  naukowo 
w  szczegółach  obmyślany  układ  filozoficzny.  Cza  mość  i  gorycz 
j^-:;o  uogólnień  to  nczej  poetyckie  odbicie,  ogar  z  zarzewia  jego 
świeżo  poranionej  duszy,  ale  nie  systemat,  w  który  syntetycznie 
wciągnięto  objawy  społeczne,  życiowe  i  przyrodnicze. 

Z  drugiej  strony  wystawić  sobie  łatwo,  bez  żadnego  na- 
riągania,  że  przez  zsumowanie  drogą  doboru  i  nieszczęśliwego 
«j dziedziczenia  prądów  pessymistycznych  rozprószonych  w  życiu 
tnlel^ktualnem  społeczeństwa,  jak  pyłki  chorobotwórcze  w  po- 
wietrzu, a  potęgujących  się  w  pewnych  dobach  życia  ludzkości, 
prTYcbodzić  mogą  na  świat  jednostki  spadkowo  usposobione  do 
peasymizmu  ustrojowego,  zwłaszcza  w  rodzinach  obarczonych 
psychopatycznie;  takim  osobnikom  wysoka  przyrodzona  inteli- 
cifsncja  i  staranna  uprawa  umysłu  służą  tylko  za  narzędzie, 
&  wiedza  nowożytna   za  strawę   do  tym  wspanialszego  objęcia 
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świata  i  życia  w  czarnej   barwie  *^®).     Hamlet  róini  się  od  ts* 
kiego  ustrojowego   pessymisty  więcej  jeszcze,  niż  od  pessymHT 
naukowego.    Nie  hyl  on  zgoła  pessymistą  w  okresie  przed  «y 
darzeniami  dramatu;  po  zaszłych  wypadkach  zachowuje  równip. 
dawny  grunt,   przebijający  w  męzkich  i  serdecznych  postępka<^*' 
i  poglądach,    w  przyjaźni,   w  uznaniu  dla  Fortynbrasa,    w  w*- 
zdławionej  dążności  do  zapewnienia   cnocie  i  prawdzie    zwyci.- 
stwa.  Nigdzie  niema  w  nim,  nawet  w  najczarniejszych  chwilac- 
spokojnego  poddania  się,   zgody,  sojuszu  lub  nawet  uwielbienu 
dla  zła  i  uciechy  z  jego  zwycięztwa.    Zasadniczą  wszelako  ro: 
nicę  między  nim  a  pessymistami :  naukowym  i  ustrojowym  su 
nowi  stosunek  do  zaszłych  nieszczęść.    Gdyby  Hamlet  miał  b^i 
jednym  z  nich,   nie  potrzebaby  było  zgoła  ani  mordu  ojca,  ax 
upadku  matki,  ani  zjawienia  się  ducha;  inne  błahsze  przyczyi>^ 
wystarczałyby  całkowicie  do  ocucenia  wrodzonej,    a  drzemią*"*?) 
w  nim  skłonności.  Niezdolność  do  czynu  byłaby  naturalnym  na- 
stępstwem, raz  jako  wynik   rozumowego  poglądu   na  beipoij- 
teczność   ludzkiego    działania,   z  drugiej  jako  ustrojowy   ti^oK'- 
giczny   brak   parcia  do  niego.     Chcąc    uwydatnić    tę   skłon d<^»vć 
wrodzoną,  lub  ten  rodzaj    inteligiencji,    byłby  poeta  właśnie  unf 
wprowadzał  nieszczęść,  jakie  spotkały  królewica.  Lecz  Hamleta* 
jak  Joba,   spotyka   wielkie   nieszczęście,   które  otwiera  mu  oc.-^ 
na  nędze  świata  całego.    To  co  dotąd  ubocznie  z  innymi  zja^i 
skami   wpadało   do  źrenicy  duszy,   teraz  tam  wnika  wyłącznie 
ból  własny  wytworzył  jakby  zmysł  nowy,  którym  Hamlet  w  oie- 
anie  zjawisk  życia  wyławia  natychmiast  objawy  wszelkiej  bol'*- 
ści  i  niesprawiedliwości;    one  jedynie    rzucają   mu  się  w  octa 
i  zasłaniają   przeciwne    zjawiska;   wesela  i  dobra.    Takie  pier- 
wiastki   prawie    wyłącznie    zalewają  jego  świadomość.     Widzie- 
liśmy,  iż  Hamlet  zarówno  przez  wrodzoną  właściwość  swojeg^^ 
gienjalnego   umysłu   jak  i  przez    naukową   uprawę  skłonny  b\i 
do  składania  oderwanych  zjawisk  w  uogólnienia,  do  rozciągan.a 
oddzielnych  postrzeżeń  w  ogólne  szeregi.  Widzieliśmy,  iż  to  ni^ 
tylko  nie  stanowi  złej  strony,  lecz  naodwrót  jedno  z  najcenniej* 
szych  i  naczelnych  znamion  wielkiego  umysłu,  bo  wszak  na  t^^j 
drodze  buduje  się  poznanie  filozoficzne,  zdobywa  prawa  o^ólnr. 
miasto  zapamiętywania  osobnych  faktów  w  ich  bezmiernej  licz- 
bie i  zamęcie.  Osobiste  doświadczenie,  tym  boleśniejsze  i  slra.3Z' 
niejsze,  im  wrażliwszą  niż  u  przeciętnej  jednostki  była  natura 
księcia,  odebrane  na  progu  życia,  gdy  innym  świat  uśmiecha  sit 
i  darzy  rozkoszą,  miało  ten  wynik,  iż  uogólnienia  wypadły  z  by' 
czarno ;  trudno,  aby  u  młodego  poety  świeże  wrażenia  tak  smut- 
nej natury  mogły  być  zrównoważone  przez  myśli  i  przypomnie 
nia  innych  faktów,  widywanych  w  życiu,  wręcz  odmiennych  od 
osobistych    doświadczeń.  Za   blizkim  jest    zabójstwa  ojcii 

i  wszystkich  niegodziwości,  które  ztąd  wypłynęły,   aby  mógł  jut 


189)  Przykładem  mógłby  być  Łazarz  z  J.a  joit  dt  vivrt*  Zol',  ^\\\' 
nie  byl  raczej  iwyWym  walkonicm  i  pospolitym  nicfdoukiem ,  a  nie  jtkini  pe^5^ 
mistą  obeznanym  z  Schopenhauer 'em,  jakim  go  wystairta  Zola. 
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pojrz€<5  na  te  wydarzenia  przedmiotowo,  rozważyć  porównaw- 
'zo  z  innymi  i  wkluczyć  w  sprawiedliwe  i  szersze  uogólnienia; 
la  to  zdobyć  się  może  sędziwy  Prospero,  po  całych  leciech  po- 
trzegania  i  badania,  po  przeboleniu  własnych  cierpień,  po  zro- 
:u mieniu  cudzych  bólów  i  radości,  —  ale  nie  Hamlet  mlody^ 
lamiętny  i  wrażliwy. 

Przeżyte  nieszczęście  i  wywołane  przez  nie  wielkie  wstrząś- 
ii**nie  w  przejściowym   okresie   życia   aoskonale  motywują  wy- 
i>urh  pessymizmu  w  młodym  Hamlecie,  pessymizmu,    który  zja- 
tvia  się  jako  naturalny  odczyn,  jako  rodzaj    ograżki,    osłabienia 
iucbowego.    Przez  wprowadzenie  owych  ważnych  przyczyn  stan 
len  został  głęboko   usprawiedliwionym   i   utracił  cechę   dzieciń- 
stwa i  nie^to^unku,   jaka   uderzać   nas   zwykła   w  przypadkach 
pospolitego   pessymizmu    przełomowego    (o  jakim  mówi   Tiirck), 
kt<')ry   nieraz   spostrzegać   się  daje    u    młodzieńców.    Wywołany 
przoz  błahe   powody,    najczęściej  przez   niepowodzenia  miłosne^ 
zdradę  kochanki,   lub  inne  okoliczności,   stan  ten  acz  psycholo- 
gicznie ciekawy  do  badania,   prawdopodobnie  zależny  od  cieles- 
nesro  dojrzewania   ustroju,  jest  śmiesznym  z  punktu   dramatycz- 
nego.   Dość  przypomnieć  Napoleona,    który  w  18  ym  roku  życia 
przechodził  podobny  pessymizm,   na  którego  wybuch  złożyły  się 
niedostatek  i  kłopoty  majątkowe  rodziny,  boleść  patryjoty,  patrzą- 
cego na  zabór  swojej   ojczyzny  przez  Francuzów,    osamotnienie 
w^ród  niesympatyzujących  z  nim  towarzyszy  pułku,  odmowa  na 
ctodanie  się   o    urlop.     Wielki    i   nieugięty    przyszły   ksztalciciel 
I  zwycięzca  Europy  wpadł  w  pessymistyczny  nastrój,  w  którym 
kreślił  czarne  myśli  o  zwyrodnieniu   ludzkości,    o  samobójstwie, 
o  nicości  życia,   w  którem   wszystko  jest  cierpieniem.     Czytając 
le  myśli,  nie  trzymające  się  kupy,  godne  Werther'a,  wierzyć  się 
ni<»  chce,  iż  wyszły   zpod  pióra  jednego   z  gienjalnych    charak- 
terów ludzkości. 

Nie  jest  wreszcie  pessymizm  Hamleta,  praktycznym  pes- 
Hymizmem  samolubów  tego  świata,  którzy  na  każdy  zapał  leją. 
zimną  wodę  niby  głębokiego  doświadczenia  i  rozsądku,  którzy 
Uzdy  czyn  piękny  nicują  lub  zamazują,  w  każdym  człowieku 
widza  pretendenta  do  ich  kalety;  dla  których  nie  ma  nic  no- 
wego, bo  już  o  wszystkiem  wiedzą,  nic  pięknego,  bo  we  wszyst- 
kiem  przeczuwają  grób  pobielany;  to  im  nadaje  pozór  głęboko- 
ści myśli  i  filozoficznego  zgłębienia  życia,  ale  nie  przeszkadza 
^omadzić  bardzo  skrzętnie  majątku  i  używać  go  na  dogadzanie 
w«(zelkim  zachceniom  i  żądzom.  Nie  można  zaboleć  przy  nich 
po  stracie  drogiej  osoby,  —  to  dla  nich  zwykła  rzecz;  mają  na 
to  utarte,  niby  głębokie  zdanie  w  rodzaju  perswazyj  matki  Ha- 
mleta; o  każdej  upadłej  dobrej  sprawie  z  góry  wiedzieli,  że 
upaść  musi  przez  złość  ludzką;  nawet  dlatego  jej  nie  popierali, 
bo  byli  przekonani,  że  to  się  na  nic  nie  zda.  Ludzie,  dążący  do 
naprawy  zła,  do  ulepszenia  urządzeń,  praw,  obyczajów,  sprę- 
iyście  imający  się  środków  kutemu  wiodących,  mówiący  gorąco 
o  lem,  są  dla  nich  płytkimi  zapaleńcami  lub  ciasnymi  fanaty- 
kami;  to  im  nie  przeszkadza  jednakowoż   w  razie   powodzenia 
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korzystać   ze   lwiej    części    pożytków.  O  niebo  innym  y 

pcssymizm  Hamleta.    Jestto  najcudniejszy  idealizm,  lecz  obUr* 
ponurą   zorzą   północną   bólu  i  złości   serdecznej;  występuj^' 
"W  tej  barwie  skutkiem  przemijającego  nastroju  wrażliwej  natur\' 
jest  doczesnym  na  świat  spojrzeniem  przez  Izę  i  krew,  któn- 
czasowo  zaplywają  mu  oczy.   Te  wylewy  goryczy  nie  zawiera 
w  sobie  samolubstwa;  najlepiej  to  widać  z  tego,  iż  pomimo  c- 
lej  ostrości  nie  odejmują  królewicowi  naszej  głębokiej  i  nąjrrw 
szej  sympatji ;  serce  ludzkie  wnet  magnetycznie  odczułoby  egoiiu 
ukryty  w  najfilozoficzniejszych  uogólnieniach.  Pomimo  teorelyci- 
nego  rozciągnięcia  swoich  oderwań  na  cały  ród  ludzki,  na  sitU' 
samego,  w  praktyce  Hamlet  ze  szczerością,  serdecznością,  ura^ 
niem,  lub  uwielbieniem   występuje   względem  Horacego,  Fortyis- 
brasa,  aktorów,  nawet  względem  Laertesa;  tylko  winowajcy,  lui 
ich  sojusznicy  doznają  obejścia  ostrego  albo  szyderczego.  Że  le^ 
stan  rozgoryczenia  jest  przejściowym,  że  już  w  samym  drama- 
cie ku  końcowi   znajdują  się  zwiastuny  powrotu  do  równowap 
-do  prawidłowego    poglądu  na  świat  i  do  działalności ,  le^  dc- 
wiódł  Tiirck  dostatecznie. 

Wielka  i  bogata  wrażliwość,  gienjalna  inleligiencja  i  wn^ 
dzone  zadatki  wysokiej  energji,  pierwiastki  duchowe  ustosunko-   I 
wane  proporcjonalnie,  lecz  w  okresie  przełomowym  dojnewar.va 
młodzieńca,    idealnie    ukształtowanego,    w  związku   z  zadanifc 
wyjątkowo   trudnem,  przypadłem  w  czasie  przemijającego  osła- 
bienia, będącego  następstwem  ciężkiego  ciosu,  w  zupełności  wy- 
jaśniają  uczucia ,    postępki   i  zachwianie   się   Hamleta  wogt^l^- 
a  osobliwe  obejście  się  z  włożonym  nań  obowiązkiem  w  szcie- 
gólności;   zagadka  dramatu,  zdaje  mi  się  rozwiązaną,  a  charak- 
ter bohatera  zamiast  rozpaść  się  pod  działaniem  krytyki  na  nie 
spajalne   różnorodne   składniki,    wychodzi  tern  wspanialszy,  do- 
skonale jednolity,  tylko  niesłychanie  bogatszy  i  zawilszy,  niż  t«ł 
pojąć  mogli  pierwsi   krytycy,  nawykli   do  dzieł  dramatycznych 
teatru  greckiego,  hiszpańskiego,  lub  sztuk  Moliere*a,  wystawiają- 
cych możliwie   proste   dusze,    lub  oderwane    strony  charakteru, 
pojedyncze   uosobione  namiętności,   albo  nawet  filozoficzne  te2V 
(np.  La  v$da  es  storUf).    Jak  nowożytny  chemik,  co  dawno  zo.^^U 
wił  za  sobą  elementarną  chemją  pierwiastków  i  najprostszych 
związków,  a  przeszedł  do  badania  składu  i  reakcyj  ciał  nieśły* 
dianie  złożonych,  związków  organicznych,  wpływu  soków  ustroju 
na  białko,  —  lak   największy  chemik  psychologiczny,  Szekspir- 
w  Hamlecie  bierze  niesłychanie  bogata,  powiedzmy  wprost,  p^ 
njalną  duszę;  niedość  tego,  dobiera  ją  w  mgławicowym  okre^K" 
młodości,  poddaje  działaniu  wyjątkowej  doli  i  powiada:  patn^^i^ 
oto  co  się  dzieje  w  tej  duszy.  Mocą  czarodziejską  odejmuje  cze- 
rep z  mózgu,  prześwieca  go  nawskróś,  uzbraja  nas  w  niedosi^ 
galny  przyrząd  przenikania  i  patrzenia   na   cudzą  świadomość, 
przyrząd,  który  znosi  przepaść  nie  do  pojęcia  i  nie  do  przebycia 
między    psychologją    i   innymi    naukami,    między    Przedmiotach 
a  Podmiotem,  i  daje  nam  czytać  bieg  reakcji  psychicznej.  1  wi- 
dzimy rzeczy  nadzwyczajne.  Mniej  chodzi  temu  chemikowi  o  lo. 
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if\  z  reakcji  wyniknie,  niź  o  to,  jak  się  ona  odbywa  w  szczegó- 
tacb  ai  do  najdrobniejszych  odcieni ;  mniej  ważą  dlań  czyny  od 
psychologicznych    przejść   i   stanów    bohatera.     To  samo,    choć 
w   mniejszym  stopniu,  rzec  można  o  wszystkich  sztukach  Szeks- 
ptra.  Są  inni  poeci,  choćby  jemu  spólcześni  ziomkowie  Webster 
I  Cyryl  Tourner,  lub  taki  Hugo  i  Dumas  starszy,  Le  Sagę  i  Sue, 
którzy  w  pomyślaniu  wydarzeń  i  działań  sa  niewyczerpani,  któ- 
rych czytając,   dostaje  się  zawrotu   głowy,  jak  w  cyrku    patrząc 
na  małpią  zręczność  w  ruchach,  na  wygięcia,  susy,   a  w  końcu 
nie  widzi  sie  jednolitych  ludzi,  jeno  pasma  czynów,   poza  któ- 
rymi nie  widać  żadnego  myślenia;  widok  nie  budzi  też  i  w  nas 
żadnego  zastanowienia;  znużeni   lub  oczarowani  patrzymy  jak 
na  puszczony  w  ruch  kinetofonograf.    Inaczej  u  Szekspira.   Pod 
nlt>rzymią   przewagą  daną   psychozie,  pod  rozbiorem  szczegóło- 
wym,   pod  stopniowym   rozprowadzeniem,    wywodami,   wspina- 
niem się,   przystawaniem,    zwrotami    procesu  duchowego,   towa- 
rzyszącego lub  poprzedzającego  każdy  postępek,  lub  wypełniają- 
<*f^o  stany  świadomości  między  czynami,  te  ostatnie  giną  z  pola 
uwagi,  lub  schodzą  na  plan  drugorzędny.    Nie   one   przykuwają 
nnśl  nasze,   lecz  świadomości,   że  tak  r^ec,  samopiszące  przed- 
>tawionych  ludzi,  jak  owe  przyrządy  samopiszące  używane  w  fi- 
zyce. Na  zwijającym  się  walcu  widzimy  notowanie  całej  sprawy 
dusznej,  od  myśli  logicznych,  od  przesłanek  i  wniosków  w  peł- 
nym   ładzie    wszystkie   przejścia    aż   do    myśli   nieokreślonych 
i  nieodciętych,  niewykrystalizowanych  szarpnięć,  dojrzanych  w  mi- 
-'  taniu  błyskawic  suchej  nocy  letniej,    do  widzeń  w  ogniu  Śgo 
Elnja,  do  krótkich  zachwyceń  wzrokiem  czegoś  z  granic  widno- 
kręgu  świadontości,    z  obrębów    mlerzchu  i  mroku,    aż  do  prO- 
*»iyrh  falowań  duszy,  jak  kędzierzawienie  morskiej  toni.  Czemźe 
i**>t   sam   czyn    zabicia   Duncan'a  w  porównaniu  z  monologiem 
Makbeta:  ,//  it  werć  done^  when^  tis  done^thćn  'twerć  ?«/<'//*  itd.  lub 

A  (his  a  daggłr  which  1  set  before  me Czyż  to  nie  one,  nie  te 

>^>wa,  wywołują  dreszcz  przerażenia,  czy  też  czyny?  Oh  czyny 
^''z  nich  są  tępe  i  głupie  zdarzenia,  o  których  każdy  z  nas 
czytał  i  słyszał,  utarte  i  oklepane  zabójstwa,  otrucia  i  zasadzki. 
^>.yny  te  bez  tych  objaśnień  to  martwe  i  niezrozumiałe  hjero- 
*i'fy,  które  ożywają  i  stają  się  pojętymi  dopiero  pod  czarownym 
'Jumaczeniem  tego  'Smith'a  czy  Maspero  od  czytania  najtrudniej- 
szych pism  psychologicznych.  Strasznem  jest  wyłupianie  oczu 
'ilosterowi  i  rozgniatanie  owej  ,brzydkiej  galarety';  lecz  czemże 
^•aje  się  ten  czyn  w  zestawieniu  z  tem,  co  myśli  i  wypowiada 
'Jjęczennik?  czem  jest  ból  jego  w  porównaniu  z  omdlewaniem 
luszy,  gdy  dowiaduje  się,  iż  ją  zdradził  i  wydał  syn  wyrodny; 
wem  jego  ślepota  z  myślami  Lear^a:  ,W4<ł/,  artmadPAman  may 

let  hffw  this  ttforld  goes  with  no  ty  es,    Look  wiih  łhine  tars :  ste  how 
^^^  justite  rails^  itd.  *^).  Czy  nie  ciekawsze  dla  nas  wewnętrzne 

(9^i  Co.  czyi  ty  oszalał r  Człowiek  nie  moie  wtdziet!  oczyma,  jak  ten  świat 
-'*«-    Spójn  uszyma;    patrz  jak  ten  sędzia  jeździ  po  prostym  złodzieju.     Słuchaj, 
"«nym  uchem:  tmteń  miejsce;  no,  szach  mach,  zgadnia,  który  sqdzia,  który  zło- 
r«j#  ^  WidziaJe*  jak  pies  chłopski  szczeka  na  Icbrska^  itd. 
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zmagania    się    duszy   Brutusa   od   zabicia    Cezara.    yBttwtfn  if: 
actmg  of  a  dreadful  thing  and  thć  first  moiion^  cUl  thć  interim  is  ki* 
a  phantasma  or  a  hideous  dream'  itd.  *'•*).        1  tak  wciąi  i  wszędlic 
I  Szekspir  przezto  jest  tak  wielkim,  tak  jedyaym,  wyjatkowya 
poetą  wszechświata,  jak  jedynym  malarzem  wszechczasów  i  na- 
rodów jest   Rembrandt,  jak  jedynym    muzykiem  jest  iony  sni 
póJnocy  —  Beethoven.     Przez  tę  stronę    psychologiczną  swoiej 
poezji,  Szekspir  jest  dramaturgiem,  którego  pojąć  i  zgłębić  moini 
jedynie  w  czytaniu  i  rozmyślaniu;  w  teatrze  czyny  imyślije?^ 
ospb    zlewają    się    i    amalgamują;    pierwsze    zasłaniają  drusic- 
a  bieg  akcji  i  zewnętrzne  środki  przedstawienia  nie  zostawiaj^ 
czasu  na  zastanowienie  się   nad  tymi  przedziwnymi   odkryciami 
stanów  duszy,  dla  których  dramaty  Szekspira  możnaby  nazwać 
podręcznikiem  psychologji  praktycznej,  skreślonym  metodą  pogl> 
dową  na  dobranych  przykładach.  Charles  Lamb,  pisarz  rzadkiej 
subtelności  w  obserwacji,  utrzymuje,  iż  tragiedyj  Szekspira  od^srac 
na  scenie  nie  ma  sposobu  dla  tej  przyczyny,  iż  zewnętrzne  środti 
przedewszystkiem,  wpadając  do  uwagi  widza,    zajmują  przewii- 
nie  jego  świadomość,  a  mało  zostawiają   miejsca  istocie  nec2v. 
którą  stanowią  poruszenia,  nastroje  i  stany  duszy,  niepodobne  d  > 
oddania  zapomocą  giestów,  mimiki  i  głosu  ^").         Chcąc  możli- 
wie blisko  określić  jakość,  odcienie,  stopniowania,  przelewy,  fa- 
lowanie, zamieranie  i  więdnięcie  popędów,   poruszeń,  Damiętoo 
ici,    nastrojów  i  stanów  duszy,   ich  indywidualności  i  charaku- 
rystykę   chwilową,   sprawiające,  iż  smutek  Hamleta  innym  j^^ 
od  Lirowego,    że  determinacja   Makbeta    inną  jest   w  osŁatniio 
akcie  od  stanowczości  aktu  pierwszego.  —  chcąc  odmalować  'e 
niemożliwe   drgania  i  przegięcia  duchowe,   poeta  zmuszony  j^^ 


191)  , Między  spełnieniem  okropnego  czynu  a  pierwszym  pop^em  do  nieć 
cały  czas  jest  jak  majaczenie  lub  sen  straszliwy*. 

192)  *Znać    wewnętrzne    roboty    i    poruszenia    wielkiego    umysIa,   uk"*."^ 
Otella  lub  Hamleta  naprzyklad,  poznać  owe    kiedy,    owe    jak,   i  jak  dale* 
mają  być  poruszeni;   do  jakiego  stopnia  natęi-cnia  namiętność  jest  stosowa);  p^-' 
wodze  lub  je  ścj:)gnąć  ści*Ie  w  chwili,  gdy  pipuszczenie  lub  zahamowanie  jest  ^-^y 
wdzięczniejsze   -    wymaga  zasięgu  inteligiencji  niezmiernie  rolnego  st>tpaia  od  ((«* 
jakiego  potrz<"buje  proste    naśUdowanie   przejawów  tych  namiętności    na  twarz)  I'' 
w  ruchach,    które    to    przejawy    bywają    zazwyczaj    najżywsze  i  emfatycnc  o  'i-'t 
słabszych  gatunków  umysłu,  a  które  to  przejawy  mogą,  co  nąjwyi-j    wskani^  t}'^ 
jaką^  namiętność  w  ogóle  np.  gniew,  smutek  ;    lecz  o  pobudlóich  i    przyczynach  ''.' 
namiętności,    czem   róźui  się  ta  sama   namiętność  u  natur   nizkich  i  pispolityth,    ' 
o  tern  akmr   nie  moie  dać  ładnego    wyobr.iżenia    zapomocą  mimiki  twarzy  lub  c- 
stów,  tak  jak  nie  może  oko  mówić  lub  mięśnie  wydać  zrozumiałych  diwięków.   I  *^ 
atoli  jest  natura  wraień ,  jakie  odbieramy  okiem  i  uchem  w  teatrze,    w  poruwrun.: 
z  powolnym    nieraz  pojmowaniem  i  ogarnianiem    ciyt-nego,    żeśmy  gotowi  aieoA 
ująć  dramaturgowi    szacunku,    darząc    nim    aktora,    lecz  nawet    utoisanuć  w  fw  '^ 
umyśle    w    przewrotny    sposób    aktora    z    przedstawioną    przezeń    osobistością* 
»Te  głębokie  smutki,    te  przeżuwani     lękające  się  świutla  ł  hałasu,    te  myśli,   ttr^ 
zaledwie  śmie  język  wyjawić    głuchym    ścianom  i  komnatom,    jakoż    mogą  b)\  ^ 
dane  od  gicstykulującego   aktora,    który  przychodzi  i  wypowiada  je  wobec  tifT'^*"* 
dzenia,  czyniąc  kilkuset  słucłiaczy  naraz  swymi  powiernikami^  Nie  mówię,  że  tit ' 
błądzi,    postępując  w  podobny   sposób;    on   mu«i    wygłaszać   je   ort  r^hin-U,   oii> 
podsuwać  je  swemu  au  iytotjum   z<ipomocą  jakichś  sztuczek  olca.  Łonu,  gtcstu  -  '^ 
inaczej  chybi  skutku    Cały  czas  musi  myśleć  o  tem,  jak  wygląda,  bo  wie.    Ż«  *■»•* 
czas  widzuwie  zwracają  uwagę  na  jego  wygląd  i  s:idzą  go.  I  to  jest  sposób  od^Jsi-' 
tego  skrytego,  niefrasobliwego,  cofającego  się  w  siebie  HamleU!« 
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uciekać  się  do  długich  opisów;  innego  sposobu  nie  ma;  tylko 
>(>wo  dzialac/a  może  oddad,  co  się  dzieje,  lub  działo  w  chwili, 
przed  lub  po  pełnieniu  danego  kroku  w  tajnikach  duszy  pod 
wiekiem  czaszki.  Prawda,  poeta  okupuje  nam  tę  nieodzowną 
k<miecznoś<J  długiego  mówienia  arcypięknym  językiem,  barwi- 
i\ym  i  świetnym  stylem,  zdumiewającymi  porównaniami  i  zbli- 
itM)iami»  wspaniałym  męzkim  tokiem,  iskrzącą  inteligiencją  i  ory- 
ginalnością tej  mowy,  niespodzianymi  odkryciami  i  zwrotami; 
prawda,  zajęci  chodem  psychologicznej  sprawy,  jak  wątkiem  bo- 
gntej  i  cudnej  melodji,  przeważnie  nie  zwracamy  uwagi,  iż  wy- 
itrywa  ją  sztukmistrz  na  jednem  tylko  narzędziu  —  na  słowie; 
l(*cz  bądż>co-bądź  istnieje  powódź  mówienia.  I  z  tego  niektórzy 
krytycy  zrobili  zarzut  charakterowi  Hamleta;  Becque  powiada, 
iż  książę  nic  nie  robi,  tylko  mówi,  mówi  i  mówi  bez  ustanku, 
o  wszystkiem  i  przy  lada  sposobności ;  inni  dopatrzyli  się  z  tejże 
racji  żyłki  aktorskiej  w  królewicu.  Sądy  to  płytkie,  skoro  się 
iważy,  iż  artysta-literacki  ma  tylko  jeden  jedyny  środek  odda- 
nia sprawy  psychologicznej,  toczącej  się  w  głowie  bohatera  — 
-N>wo,  oraz,  że  nietylko  Hamlet,  lecz  i  inni  bohaterowie  Szeks- 
pira, nawet  gorąco  kąpany  i  wiecznie  głodny  czynu,   Hotspur, 

0  którym  powiada  ks.  Henryk,  że  na  śniadanie  zabija  z  jakie 
S7«-ść  do  siedmiu  tuzinów  szkotów,  myje  ręce  i  mówi  do  żony: 
•Do  4jftbla  takie  bezczynne  życie  I  Brak  mi  roboty,  —  nawet 
Hdbtpur   mówi  jak  młyn;    tak  samo  bez  końca  mówią  Makbet 

1  Lir,  bo  bez  ich  wielomówstwa  nie  znalibyśmy  nigdy  przejść 
i  »praw,  jakie  się  w  nich  odbywają,  nie  poznalibyśmy  nigdy 
l>ozdenn<y'  głębokości  i  zawiłości  ich  dusz  oryginalnych.  —  Ha- 
mlet więcej  mówi  od  innych  raz  dlatego,  że  sztuka  jest  naj- 
dłuższą z  dzieł  dramatycznych  Szekspira,  głównie  zaś  dlatego, 
''**  7^wikłane  i  złożone  do  nieskończoności  sprawy  w  jego  du- 
-zv  nie  mogą  być  w  inny  sposób  wyrażone;  wielomowność  nie 
jwt  cechą  jego  charakteru. 

Gzem  mógłby  być  Hamlet  w  życiu  dalszem,  do  czego  nie 
l>vl  zdolen,  i  to  pytanie  podnoszono  niejednokrotnie.  „Tysiącem 
l^^twtarzanycb  rysów,  powiada  prof.  Spasowicz,  Szekspir  uwy- 
datnił zasadnicze  w  Hamlecie  sprzężenie  olśniewającej  gienjal- 
n«)>ci  z  zupełną  jałowością  praktyczną,  z  impotencją  w  czynie**; 
i  dalej  »przy  swojej  umysłowej  organizacji  już  wyrobionej 
w  chwili  pierwszego  ukazania  się,  Hamlet  nie  sprostałby  żadne- 
Hiu  większemu  zadaniu**.  Nie  mam  wcale  śmiesznego  zamiaru 
wskazywania,  do  czego  byłby  zdolen  gienjalny  Hamlet;  zakra- 
wałoby to  na  pusty  spór  i  usiłowania  ruchów  w  próżni ;  to 
WHzelako  da  się  powiedzieć  napewno,  iż  zdatności  lub  nieudol- 
ności do  pewnego  obrębu  działania  i  osiągalnego  w  przyszłości 
stopnia  natężenia  w  tern  działaniu  przewidzieć  niepodobna.  Roz- 
wiązania pewne  otrzymuje  się  tylko  przy  nieznacznej  liczbie 
niewiadomych,  a  przy  ścisłem  określeniu  innych  spółczynników. 
Wszelka  zmienność  lub  nieokreślona  ilość  warunków  wprowa- 
^lia  cbwiejność  w  obliczenie.  Jeśli  zagadnienia  naukowe,  względ- 
nie proste,   dają  powód  do  tylu  pomyłek,    co  powiedzieć  można 
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o  duszy  ludzkiej,   zwłaszcza  tak  gienjalnie  uposażonej  i  do  Ip:* 
w  okresie  przejściowym  młodości?  Nieskończona  rozmaitość  Wi 
runków  otoczenia,   bezbrzeżna  różnorodność  wydarzeń,   w  ktnr 
niewiadomo  w  jaki  sposób  wplecie  się  i  zaczepi  życie  osobniki 
nie  pozwala   przewidzieć   wypadkowego    działania  tylu   sił  r^*^ 
maitych.   Sztuka,  nietylko  względnie  prostu,  lecz  i  Szekspirowi 
nawet,  w  porównaniu  z  tamtą  wielce  złożona,  pomaga  sobie  o: 
rozwiązania  znacznym  uproszczeniem  przezto,  iż  duszę  działaiu 
sprowadza  do  jednej  lub  kilku  zasadniczych  namiętności  wazecti- 
władnych,   około  których  grupują  się  wszelkie  inne  rysy  poohoii 
ne;    działalność   bohatera   ogranicza  do  jednego  jakiegoś  czy<>'i 
i  jego  następstw;    a  warunki  zewnętrzne  redukuje  do  możhw> 
prostych.    Tą  drogą,   mimoto  wszystko,    tylko  wyjątkowym  sk*" 
nj uszom   udaje  się  dobudować   taki  charakter,   że  w  sposób  n^ 
turalny  i  psychologicznie  prawdziwy  musi  wypaść  konieczna  kii- 
tastrofa    tragiczna.     Bo    w   postępowaniu    swojem    dramatun 
a  ogólniej    biorąc,    każdy  artysta,   panujący   na!d  sztuką   swoja 
trzyma  się   drogi   odwrotnej   niż  życie;     zgóry  stawia   najpn* «' 
dane  rozwiązanie,  jak  w  tragiedji,  katastrofę;  dalej  wybiera  dar.<.- 
warunki,  a  do  tego  dostraja  konieczną  duszę  z  pewnym  char«k 
terem;    puszcza   maszynę   w  ruch  i  widz   ma  przed  sobą   f*zę><. 
życia.   Im  więk.szy  gienjusz,   tym  mniej   przegląda  ta  urządzom 
robota,   tym  naturalniej    składa  się  wszystko  w  zgodną  ćalo^\ 
sprawiającą   wrażenie   czegoś   koniecząego,   czegoś,   co'  tak  by> 
musiało,    bo  inaczej    być  nie  mogło     Zycie   postępuje  z  ludżm* 
wręcz  odwrotnie.     Drogą  dziedziczności,  w  mniejszym  stopniu 
przez   osobiste   nabytki,  powstaje  dana  dusza,    na  którą  c  a  i  •- 
życie   działają  niekiedy  wciąż  zmieniające  się  wpływy  warun 
ków   otoczenia,    nieprzewidzialne   w  swej    różnorodności  i  tv> 
kłaniu,  w  skutkach  niezgłębialne ;    zwolna  wytwarza  się  wypad 
kowa  siła  i  wychodzi  nieznane  x  równania.  Kto  zdoła  i  ośkmiol' 
się  owo  X  zgóry  oznaczyć?  Żywoty  sławnych  osobistości  i  dziejr 
narodów    dostarczają   przykładów   bez  miary.     Herschel,  wielki 
astronom,  grał  na  oboju  w  wojskowej  kapeli ;  niedawno  zmarli 
gienjalny  fizyk,  Hertz  omało  nie  został  muzykiem;  sławny  ame- 
rykański  astronom     E.    Barnard   był    fotografem   itd.    Kto   po- 
trafiłby nakieślić  biegi  życia  Byron 'a  lub  Bonaparte^go?  Co  d*' 
Hamleta,   Bauragart  słusznie  rozwinął  rozumowanie  co  do  moi* 
li  w  ej  doniosłości  i  zakresu  jego  działania  i  doskonale  je  pri\ 
kładem  oświetlił. 


XIU. 

W  oświetleniu  powyższego  poglądu  na  charakter  i  star. 
czasowy  Hamleta,  wiele  scen  dramatu  przedstawi  się  zgoła  ina- 
czej, niż  zazwyczaj  bywają  wykładane;  ponieważ  szczegółowa 
rozbiór  tragiedji  scena  no  scenie  podwoiłby  rozmiary  tej  książki, 
ograniczę  się  tylko  do  kilku  punktów,  wymagających  pewnego 
wyjaśnienia. 
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Postępowanie  Hamleta  z  Ofeiją  ulegało  surowej  naganie; 
ono  właśnie  wraz  z  zachowaniem  się  księcia   po  zabiciu  Polo- 
njusza  i  postąpieniem  jego  z  towarzyszami  podróży  stanowi  pod- 
stawę ujemnego  o  nim  sądu.    ;,Hamlet ,   powiada  6ervinus  ^^% 
daje  radę   samolubnego  iochanka.   który  wysyła   ukochaną  do 
klasztoru,  ponieważ  zazdrości  drugiemu,  a  widzi  swoje  przysńośtS 
w  beznadziejnej  ciemności.  Co  w  tej  scenie,  w  postąpieniu  z  oj- 
cem Ofelji,  w  pomiataniu  jej  bratem,   w  chłodzie  i  obojętności 
nad  śmiercią  Polonjusza,   a  nawet   nad  jej  własną,   wydaó  się 
moie  bezserdecznem  i  bezwzględnem,  zgadza  się  doskonałe  z  na* 
czelną  namiętnością  w  tym  dziwnie  ukształtowanym  człowieku... 
Syn  ten  kochał  przecież  swojego  ojca  z  natchnionem  uszanowa- 
niem, a  jednak  nie  mógł  nic  zrobić  z  miłości  ku  niemu;  i  mat- 
kę swoje  kochał  również,   a  przecież  nie  mógł  zastosować  się 
do   przestrogi   ojca,   żeby  nie  dręczył  słabej  kobiety;   tak  samo 
1  Ofelją  mógł  kochać  z  całego  serca,  a  jednak  uczucie  to  nie 
wyklucza  najsprzeczniejszej  strony  w  tej   naturze,  —  zimnego 
egoizmu,  w  którym  dręczy  ją  najprzód  swoim  obłędem,  następnie 
porzuca,  a  po  nieszczęsnym  mordzie  na  jej  ojcu  zostawia  bez 
współczucia  x  zajęcia  się  nią,  pogrążony  w  nieczułości  własnej 
nędzy,  rozpaczy  i  obłąkaniu.    Do  tych  rysów  charakteru  należy 
szukać  odpowiednika  V  sercowych   dziejach   ludzi   gienjalnych, 
n  których  nierzadko  napotkać  można  podobną  mieszaninę  najwyż- 
szej wrażliwej  uczuciowości  i  chłodnej  oschłości  serca.  Z  tych  ry- 
jów  należy  leż  wyjaśniać   ton   Hamletowego   obejścia  z  Ofelją. 
W  swojej  szczerocie  i  niedoświadczeniu  oddała  mu  serce,  w  ob- 
cowaniu z  nim  była  szczodrą  tak,  że  znajomi  ostrzegali  rodzinę 
o  tym  stosunku,    a  członkowie  jej  ostrzegali   siebie   nawzajem. 
Kozmowa  księcia  z  Ofelją  jest  sprośną;  nie  tak  przemawia  Ro- 
meo lub  Bassanio  do  swej  ukochanej.'  To  zakaziło  jej  wyobraź- 
nia obrazami  zmysłowymi  i  natchnęło  ją.  przy  cichej  skromności, 
miłosnymi   chuciami;   wychodzi  to  na  jaw  w  piosenkach,   śpie- 
wanych w  obłąkaniu''.    „O  Polonjuszu  sam  Hamlet  wyraża  się, 
iż  niewinna   śmierć  jego   staje  się   dlań  karą;    daleko   większą 
karą  jest  dlań  koniec  Ofelji,    której  on,   ukochany,   zabił  ojca, 
i  przez  to  zerwał  wszelki  węzeł,  łączący  ją  ze  światem**.  Mimo- 
chodem zaznaczę,  jak  niesłusznem  jest  oskarżenie  w  tym  punk- 
cie, że  Hamlet  nie  zajął  się  losem  Ofelji  po  zabiciu  jej   ojca, 
?(iy  brat  był  w  Paryżu;   wszakżeż   książę   natychmiast   po  tym 
vnrpadku,   tej  samej  nocy,  strzeżony  krok  za  krokiem,  wysłany 
lofttaje  do  Anglji;  a  gdy  ztamtąd  wraca,  trafia  na  pogrzeb  uko- 
chanej. Jeszcze  bezwzględniejszym  jest  Kreyszig,  który  powiada, 
d  Hamlet    ^poświęcał   z  zimną    krwią  i  metodycznie   szczęście 
ukochanej  gwoli  swego  sprytnego  kaprysu**    i  Rohrbach,  który 
twierdzi :  ^zdawałoby  się,  iż  udawanie  szaleńca  rozpocząćby  po- 
winien przed  stryjem  lub  co  najwyżej  przed  matką.  Bynajmniej. 
Rozpoczyna  je  od  niewinnej  Ofelji.  Dlaczego?  Z  tchórzostwa.  Jak 
'•krutnem  było  jego  postępowanie  z  Ofelją,  —  a  tymczasem  cóż 
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za  napuszone  frazesy  wygłasza  nad  jej  trumną!  Dlaczęg^o?  Bi> 
to  tanie".  Wszystkich  trzech  przewyższy!  prof.Spasowicz,  któ- 
rego sąd  znajdzie  czytelnik  na  stronicy  GVL1.  Postępowanie  ksif^ 
cia,  petne  cynizmu,  złośliwej  ironji,  jest  wynikiem  bezlitosne] 
satyrycznej  werwy,  której  ofiarą  staje  się  Ofelja;  nie  kochał  oi. 
jej  nigdy;  bawił  się  tylko  jako  artysta.  Po  scenie  z  duchem  jw 
mu  nie  w  głowie  żadna  kochanka,  .ale  się  nadaje  paradny  koD 
cept;  udać,  że  oszalał  z  miłości.  ,,Jest  na  podorędziu  pretekst 
tłómaczący  okrótne  postępowanie :  zmawiała  się  na  wybad&nit 
mnie  z  nieprzyjaciółmi  memi.  Nagła  śmierć  ojca  z  ręki  kochaab 
zadaje  cios  stanowczy  Ofelji,  —  zapadła  w  obłąkanie,  wszci^ 
pione  jej  przez  samego  Hamleta,  któren  na  jej  grobie,  prawit 
własnemi  jego  rękami  wykopanym,  jedynie  przez  sam  sulyziD. 
poprostu  by  przesadzić  Laertesa  w  jego  żalu,  tuza  się  z  tyci 
ostatnim,  w  najmniej  dostojny  sposób,  w  samym  dole  grobo- 
wym, i  wygłasza  kłamliwe  słowa,  które  wnet  prostuje,  dirwif. 
z  nich^.  Czarny,  jak  sadza,  wychodzi  z  tego  przedstawienia  rze- 
czy Hamlet ;  nie  wiadomo,  kto  gorszy  według  tego,  on,  czy  Jago. 
Postarajmy  się.  od  tych  oskarżeń  i  potępień,  godnych  zacięle] 
a  złośliwej  treści,  przejść  do  dramatu  i  psychologicznie  wnikną* 
w  samo  położenie  rzeczy.  Tymczasem  sprostować  tylko  naleir 
twierdzenie  o  wszczepieniu  Ofelji  obłędu:  można  komuś  wszcze- 
pić złe  obyczaje  i  nałogi,  lecz  zarazić  kogoś  chorobą  umysłową, 
zgoła  niepodobna;  więź  duchowa  człowieka  bywa  wrodzoną, 
zarody  choroby  umysłowej  przynosi  się  najczęściej  ze  sobą  oa 
świat;  wybuch  jej  mogą  spowodować  późniejsze  wpływy  w  ży- 
ciu, nieszczęścia,  choroby  przypadkowe  (przymiot)  i  stany  fizjo- 
logiczne (brzemienność)  itd.,  trudno  atoli,  jeśli  wyraz  wszczepił 
nie  ma  być  prostym  frazesem,  mówić  o  istotnem  zaszczepieniu 
Hamlet  rozstał  się  z  Ofelja,  w  rozmowie  i  obcowaniu  nie  szczę- 
dził jej  słów  bardzo  przykrych  i  twardego  obejścia,  wrcszae 
przypadkowo  zabił  jej  ojca;  wszystko  to  złożyło  się  wraz  z  jej 
wroazonym  składem  duchowym  na  obłąkanie ;  i  to  jest  w  oskar- 
żeniu prawdą,  —  lecz  jakżeż  niesprawiedliwie  przedstawiono 
pobudki  takiego  postępowania  ze  strony  księcia! 

Stosunek  Hamleta  do  Ofelji  leży  poza  czasem  i  poza  ce- 
lem tragiedji,  o  której  tu  mowa;  miłość  ich  nie  jest  przedmio- 
tem niniejszego  dramatu,  nawet  ubocznie  do  niego  nie  naleiv 
dlatego  traktowaną  j^st  dalekoplanowo.  Z  tego  atoli  nie  można 
wywnioskować,  iż  gorąca  miłość  nigdy  między  nimi  nie  istniała: 
Szekspirowi  potrzeba  było  dla  obalenia  skrupułów  uczciwoś<^, 
tak  rycerskiego  człowieka  (,<»  nodle  you/A*  według  słów  księcia), 
jak  Laertes,  okrom  klęski  rodziny  Poloty uszowej,  jeszcze  jako 
ostatniego  ciosu,  w  ostatniej  chwili  wahania :  obłędu  i  tragiczne; 
śmierci  Ofelji.  Skutek  zostaje  osiągnięty;  szlachetny  brat  zostig*^ 
pokonany  widokiem  obłąkanej  siostry ;  przystaje  na  spisek,  prz«d- 
łożony  przez  króla  przeciw  życiu  winowajcy.  Jeśli  w  drama- 
cie ani  w  jednej  scenie  nie  widzimy  w  szczęśliwej  dobie  ich 
uczucia,  musiało  to  być  kiedyś;  musiał  dawniej  istnieć  i  prxe- 
minąć  okres   czaru  i  szczęścia.    Że  stosunek  był  poważniejszy^ 
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dowodzą  gorące  przestrogi  Laertesa,  dawane  siostrze,  glos  życz- 
liwych 1  dworaków,  ostrzegających  ojca.    Że  to  nie  była  tylko 
sazna  igraszka  krwi  i  zabawka  chwilowa,  zachcianka  i  modne  prze- 
pędzenie czasu,  jak  chce  widzieć  zatrwożone  serce  niedowierza- 
jącego brata,  świadczy  daleko  ważniejszy  sąd  matki  o  tej  spra- 
wie^ królowej,  która  widać  uważała  stosunek  za  poważny  i  głęb- 
szy,  skoro   opierała   na  tem   nadzieję,    że   cnota  i  uroda  Ofelji 
sprowadzą   Hamleta  do  stanu  normalnego   (111.  1.  88);   owszem 
wbrew  złowróżbnym  przewidywaniom  Laertesa,   iż  książę  nigdy 
siostry  jego  nie  pojąłby  za  żonę,  bo  jest  ^niewolnikiem  swojego 
tiTodzenia  i  stanowiska'   i  wybór  jego    zależy   od  zgody   ,ciała, 
którego  on  jest  głową'  ^I.  3.  20),  —  królowa-matka  patrzyła  na 
Ofelją  jako  na  przyszłą  swoje  niewiastkę   (V.  1.  231:    ,spodzie- 
walam  się,  iż  zostaniesz  żoną  mojego  Hamleta'  itd.).    Tak  na  tę 
oprawę  patrzył  dwór.  Lecz  można  zarzucić,  iż  mimo  to  wszystko 
Hamlet  nigdy  gorąco  i  namiętnie  nie  kochał  Ofelji,  jak  powiada 
Goethe;  że  uprawiał  z  nią  stosunek  miłości  literackiej,  jak  utrzy- 
muje Becque.  Dla  braku  pozytywnych  danych  nie  można  całko- 
wicie ani  zbić  tych  przypuszczeń,   ani  dowieść  odmiennego  po- 
glądu; można  tylko  ubocznie    uczynić  go  wielce  prawdopodob- 
nym na  mocy   następujących  rozważeń.   Że  nie  był  to  stosune- 
czek  dworski,  jeden   z    tych,   które   uprawiane   i  osłaniane  ku 
wygodzie    książątek,  kończą  się  sromotą   panny,    świadczy  jego 
jawność,  świadczy  także  wyrażenie  Laertesa,  iż  uczucie  księcia 
było  ,tf  vi»Uł  in  the  youth  of  primy  natur^\  pierwsze  młodzieńcze 
uczucia  bywają  szczere,  prawdziwe  i  stałe ;  wie  o  tem  Telimena. 
Dalej  głębokości  i  prawdy  uczucia  dowodzą,  choć  przesadne,  ale 
szczere  i  wyrywające  się  z  głębi  duszy  słowa  Hamleta  na  cmen- 
tarzu: ./  l9vtd  Ophilia^.  Głos  to  serdeczny  i  prawdziwy;   uważać 
go  za  kłamstwo,  artyzm,  lub  udawanie,  może  tylko  zacietrze- 
wiona krytyka.    Trzeba  b^ć  wyjątkowym  nicponiem,   żeby  nad 
zwłokami  tej,  której  się  nie  Kochało,  uwodziło,  w  grób  popchnęło, 
wobec  wszystkich,  wobec  całego  dworu,  który  tysiącami  świdru- 
jących  oczu,    ostrzem  tysiąca  języków,    i  komentarzami  tysiąca 
mózgów  badał  ten  stosunek,  bluznąć  potwornym  i  podłym  w  tych 
okolicznościach,  a  zgoła  bezcelowym  kłamstwem.    Przesada  wy- 
rażeń nic  tu  nie  znaczy;   przesadną   górnolotność   słów   księcia 
wywołały  napuszone  narzekania  Laertesa;  lecz  obu  uczucia  dla 
zmarłej  są  szczere.   Kto  na  podstawie  dziwactw  języka  posądza 
Maroleta  o  kłamstwo  uczucia,  ten  powinien  również  osądzić  i  La- 
ertesa,  który  pozwala   sobie   (ów  wzór  siły  czynu,    wedle  kr>'- 
tyki)  na  tak  obelżywe  dla  księdza  i  grubijańskie  słowa  (,Powia- 
^m  ci  klecho,  aniołem  na  posługach  bożych  będzie  siostra  moja 
kiedy  ly,  wyjąc,  leżeć  będziesz';  V.  1.  228).     Do  tak  nieswornej 
mowy  po4judźa  obu  szalejąca  namiętność,  do  której  się  później 
Hamlet  przyznaje,   żałując  uniesienia  (, Zaiste,  wyzywająca  po- 
stawa j^o  żalu,  popchnęła  mnie  do  szczytu  poruszenia';  V.  2. 
79).  Dobrze  wmyśliwszy  się  w  sytuacją,  odczuwa  się  w  słowach 
Hamleta   okrzyk  serca  z  bólu  nad  tem,   co  się  już  nie  wróci, 
okrzyk  serca,   któremu    śmią   ostentacyjnie   przeczyć.    W   tych 
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warunkach  do  kłamstwa  i  udawania,  psychologicznie  bionc 
zdolen  byłby  tylko  wyrafinowany  cynik  i  podlec.  Tym,  co  Uk 
sa  zgorszeni  wskakiwaniem  do  dołu  i  chwytaniem  się  za  gar- 
dziele, wobec  zwłok  Ofelji  leżącej  na  marach,  wobec  dworc 
księży  i  orszaku,  przypomnę  tylko,  iź  dziewicza  królowa  policz- 
kowała w  uniesieniu  swoich  dostojników,  a  i  dziś  posłowie  sej- 
mowi za  łby  się  wodza  w  izbach  obrad;  namiętność  niesawszr 
słucha   przyzwoitości.  Czy  może   kto   zaprzeczyć   temu.  ii 

było  wielkie  i  szczere  uczucie  w  piersi  Hamleta  dla  Ofe^i,  na 
tej  podstawie,  iż  w  dramacie  widzimy  tylko  odtrącenie  i  nit- 
szczędząca  werwę  satyryczną?  Bynajmniej ;  byłby  to  wmosei 
najpłytszy  w  świecie.  Niezgłębione  są  tajniki  i  zaułki,  dziwno- 
ści i  cuda,  niespodzianki  i  odcienie  miłości,  a  cały,  olbrzymi 
nieprzeliczony  szereg  arcydzieł  fikcji,  w  romansie  zwłaszcza  no- 
wożytnym, jeszcze  wszystkich  zakamarków  i  ciemnic  miłości  me 
odkrył  w  labiryncie  serca  ludzkiego.  Nie  kochał-że  Swift — Stelli 
Carlyle — lady  Jane  ?  a  jakże  je  dręczyli !  Nie  kocfaał-że,  pewnie 
i  gorąco,  Goethe  Fryderyki  Brion,  a  nie  stargał-że  serdecznego 
węzła?  Wolnc^-ż  z  następstw,  gdy  dola  i  ludzie  zawistni,  lub 
bieg  naturalny  rzeczy  rozerwą  związek,  gdy  przyjdą  rozgorycza 
nia  i  wyrzuty  wzajemne,  gdy  pryśnie  tęczowa  opona  czam 
i  ułudy,  gdy  wda  się  nieszczęście,  obłąkanie,  ospa,  blizny  z  po- 
parzenia, szkarada  fizyczna,  ubóstwo,  upadek  moralny  — ^^  sądzić, 
ze  tam  nigdy  nie  żarzył  się  cudny  ogień  miłości,  nie  paU) 
wielkie  uczucie,  zdejmujące  najsilniej szem  poruszeniem,  do  ja* 
kiego  zdolne  serce  człowiecze?  W  jakiejś  legiendzie  zakochany 
na  śmierć  rycerz  ściga  cudownej  urody  damę;  próżne  sąwsse^ 
kie  oświadczyny  i  zaklęcia;  długo  dama  pozostaje  głuchą;  ai 
wreszcie  poruszona  jego  natarczywością  obnaża  mu  piersi,  które 
stoczył  rak  straszliwy;  miłość  kona.  \^  pięknej  i  subtelnej  n(^ 
welce,  jednej  z  najlepszych,  jakie  napisał  Yillier  de  Pisie  d^Adam, 
ognista  miłość  ogarnia  po  Romeo' wemu  nagle,  nakazująeo,  w  i^ 
atrze  młodzieńca,  który  odtąd  nie  spuszcza  z  oka  cudnQ  ni^ 
znajomej;  idzie  za  nią  po  przedstawieniu,  oświadcza  się,  nmit- 
rając  z  miłości;  piękna  nieznajoma  stara  go  się  przekoiuuS,  od> 
wieść  od  tej  myśli,  wreszcie  odczuwając  głębokość  i  szczero^* 
jego  uczucia,  otwiera  straszną  tajemnicę :  oto  jest  głuchą,  gtocba 
jak  pień.  Jeśli  zrozumiała  jego  słowa  i  rozumnie  a  harmonijnie 
toczyła  z  nim  rozmowę,  to  dlatego,  że  jej  gorąca  miłość  pojęła 
jego  miłość  nadzwyczajną;  obie  zrozumiały  się,  przeczuły  i  wy- 
czytały w  oczach,  w  wyrazie  twarzy ;  nieszczęsna  odczuta  ją,  jak 
ogłuchły  Beethoven  swoje  niesłyszaną  muzykę.  A  jednak,  gdy 
rozgorzałemu  młodzieńcowi  stawia  obraz  przyszłości  w  razie 
pobrania  się,  następuje  rozłąka  1 

Jeśli  prawdziwem  jest,  skreślone  w  poprzednich  rozdzia* 
łach,  nasze  pojęcie  Hamleta,  z  jego  młodością,  wrażliwością,  ży- 
wością natury  i  całą  budową  serca  i  umysłu,  Hamlet  kochał 
Ofeiją  szczerze  i  gorąco,  goręcej  niż  tysiące  braci  kocha  siostrv 
swoje.  Czy  to  była  miłość  namiętna  jak  Romea,  którego  iniani 
krytyka   lubi  mierzyć  tragiczne  miłości?  Zapewne  nie,    Kaidy 

CCCLYI    — 


człowiek  kocha  inaczej;  miłość  jest  objawem  wysoce  indywidu- 
alnym, a  w  każdej  oryginalnej  duszy  przejawia  się  odmiennie. 
Miłość   ta  poczęła   się   i   palita  w   okresie   przeddramatowym ; 
w  tragie^ji  widzimy  nie  płomienne  uczucie,  nie  żar,  lecz  doga- 
sające zgliako.   Choć  uczucie  to  było  gorące    i  po  swojemu  na- 
miętne, lecz  ^n9t  permament,  not  łasting^^  jak  powiada  Laertes.  Czy 
ie  przeminęło,   ma-ż   to   być  dowodem  jego   słabości?    Wszak 
.miłość  poczęta  bywa  w  czasie,  a  czas  miarkuje  jei  iskrę  i  ogień. 
Żyje  w  samym  płomieniu  miłości  rodzaj  knota,   żużelicy,  co  go 
przytłumia*  (IV.  7.  112).    Zobaczmy,   co  przygasiło  ten  płomień 
czysty,  zostawiając  swąd  goryczy.    Kto  tak  czuje,  myśli  i  w  ta- 
kim znajduje  się  nastroju,  jak  Hamlet  w  monologu  aktu  pierw- 
szego, ten  nie  może  jednocześnie  kochać,  jak  Romeo.  Namiętno- 
frci  wykluczają  się  nawzajem,  jak  niektóre  choroby.  Romeo  przy 
»woim  składzie  duchowym,  nie  mógłby  wpaść  w  stan  Hamleta 
nazajutrz  po  ujrzeniu   drogiego   lica  na  balu,   choćby   mu  ojca 
zamordowano.  Hamlet  przy  swojej  budowie  dasznej  pod  wpływem 
nieszczęścia  zapada  w  nastrój  pessymistyczny,   w  którym  świat 
utracił  dla  niego  blaski  i  rozkosze.    Trawiony  pod^rzeniami  co 
do  natury  śmierci  ojca  i  jej  sprawcy,  przeżuwając  wciąż  i  wciąż 
przypuszczenie   udziału  w  tem   stryja,   przegartując   bez   końca 
upadek  i  przeniewierstwo   matki,   widząc    dokoła   siebie  osamo- 
tnienie, obojętność   dla  losu  nieboszczyka,   odstępstwo   starych 
sług,    płytkość   i   służalsŁwo,    pogrążając    się    z   każdą    godziną 
w  czarne  myśli,  gryząc  się  w  sercu  swojem  przy  każdym  spotka- 
mu  ze  dworem,  Hamlet  powoli  przejmuje  się  pierwiastkami  nie- 
słychanie obcymi  miłości;    coraz  częściej  i  coraz  bardziej  myśli 
\  zajęcia  królewica  przebywają  w  obrębach  dalekich  od  'miłości; 
(^>panowywa  go  przeczucie  zbrodni,  górujące  ponad  wszystkiem. 
Tak  jest  nastawiony  Hamlet  w  początku  dramatu ;  a  nastawienie 
to  jest  tak  niebezpiecznem,   iż  tylko    szczerość,   oddanie  i  wier- 
ność kochanki,   poświęconej  na  ślepo,    na  życie  i  śmierć,   przy 
charakterze   Imogeny  lub  Desdemony.   przy  odwadze  i  stanow- 
czości Pauliny,  mogłaby  uchronić  stosuneic  od  rozbicia,  miłość 
od  rozwiania.    Hamlet  nie  mówi  wprawdzie,  lecz  myśli  i  czuje 
w  ten  sposób:  ,.Kto  nie  ze  mna,  ten  przeciw  mnie*.  Z  jego  zacię- 
tością i  nastrojem  goryczy  nie  ma  żartów,   nie  ma  przekoma- 
rzania. Jakżeż   daleką,    niedorosłą  do  wysokości   położenia,   do 
p^ożby  cłłwili,  jestOfeljal  Przez  bierność  swoje,  czy  gwoli  wiel- 
kiej miłości  i   posłuszeństwu   ojcu,    czy  zatrwożona   możliwymi 
skutkami,  o  jakich  ostrzega  ją  brat  i  rodzic  (1.  ?),  czy  pod  grozą 
wszechwładnego  szyderstwa  i  plotek  dworskich,  —  wszystko  je- 
dno dlaczego,  zostawił  to  Szekspir  na  boku,  —  Ofelja  robi  krok, 
który  pociąga  za  sobą  nieobliczone  następstwa:   zrywa  z  księ- 
cił^rn,  nie  przyjmuje  jego  listów,    wzbrania  mu  dostępu,    zatem 
uniemożliwia  nawet  wzajemne  wyjaśnienia.    Twardy  ten  posŁę- 
K^.  jak  to  bywa  w  dziijiich  ludzkiej  niedoli,    przychodzi  w  zlą 
sodzinę,  w  najgorszym  momencie,  gdy  Hamlet  po  widzeniu  du« 
cha  juz  ma  pewność  zbrodni  i  poczucie  swego  położenia,  swojej 
ćott,   i  obowiązek  nowy  a  straszny,   gdy  mu  zgoła  nie  do  prze- 
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komarzań  miłosnych.  Osamotniony  i  wyważony  z  nornoalnej  ble. 
widzi  w  postępku  Ofelji  straszną  zdradę,  przejście  na  stronę 
wrogów,  na  stronę  znienawidzonego  Polonjusza,  błazna  i  do- 
radzcy,  podpory  i  szpiega  Klaudjuszowego.  Hamlet  przemou 
dostaje  się  do  pokoju  kochanki,  która  zgodnie  ze  svrą  bier&i 
naturą,  nie  zdobywa  się  na  rozwiązanie  ust  i  serca,  swego  i  ]t^' 
nie  objaśnia  go  ani  słówkiem  ;  owszem  przerażona  dozwala  wa]^ 
księciu,  kiwającemu  głową  w  rozpaczy  nad  wiarołomstweni,  na^ 
sprzecznością  między  pięknością  zewnętrzną  a  pustką  wewnęlnną 
Gdyby  jej  nie  kochał,  nie  byłoby  tej  sceny ;  że  nie  prał  wte<iy 
obłąkanego,  że  nie  próbował  pazurów  swoich  (o  potworne  ptTv 
puszczenie)  na  niej  pierwszej,  —  niech  oceni  serce  i  myśl  każ- 
dego czytelnika.  Tu  skonała  dawna  miłość,  która  w  położeni c 
jak  Hamletowe,  żyć  mogła  tylko  przy  bohaterstwie  ukochanej 
kobiety,  któraby  całem  sercem  i  stanowczo  stanęła  po  stion:f 
ukochanego  w  jego  ciężkiej  doli. 

To  był  krok  pierwszy ;  po  nim  następuje  drugi  i  jestti« 
fatalniej  szy.    Gdy  Hamlet,  czuj -duch,   w  niesły  chanem  podnieca- 
niu,   caiły   ogarnięty  zgoła    czem  innem,   czeka  na  sprawdteme 
rzeczy  przez  widowisko,    Ofelja  daje  się   nakłonić  do  użycia  za 
narzędzie    szpiegowskie.    Z  bierności   natury   swojej,   w  ciąi^ 
z  nadziei,   że  to  posłuży  do  przywrócenia  zdrowia  księciu,  ]»k 
ją  upewnia  królowa,    nie  zastanawiając  się,  po  kobiecemu,  daj 
SKutkami   tego   kroku,    przystaje   na  rolę  obłudnicy,   kłamczyTii 
i  Spiskowca  z  innymi  wrogami,    o  których   Hamlet  wie,  ii  <^'*' 
tują  za  oponą.    Biednej  nie  przebłyśnie  nawet  myśl,   że  HainK'^ 
wie  o  tem.     Ztąd  fatalna  rozmowa;   on  zaczepiony   pryska  j»^ 
stal  złymi  iskrami ;  ona  próżno  wyczekuje  roztwarcia  serca,  wy- 
jaśnienia.  Wina  to  położenia  i  zadziergu  charakterów  i  narnie'* 
ności  bez  wyjścia.    Hamlet  przerywa  rozmyślanie;  w  pienrsie;. 
obwili  czar  pięknej   twarzy  sprawia  wrażenie:  ,Piękna  Ofelja*^ 
Zdziwiony  jej   wejściem   pyta  się  instynktownie,   nieświadoinif. 
co  ona    tu  robi.    Zwraca   ku  niej  smutne,   lecz    nie  złe  slow*- 
,Nimfo !  w  modłach  twoich  niech  pamiętane  będą  Wszystkie  gn^ 
chy   moje*  *^).     I  ona   mile   rozpoczyna,   pytając   go  o  tńto^'^* 
,w  ciągu  tych  kilku  dni*  po  strasznych  nawiedzinacb ;   lect  n^^ 
szczęsna,    chcąc  upozorować  swoje  znalezienie  się  w  tem  rnk}' 
scu,  potrąca  o  najgorszą  strunę:   pragnie  mu  zwrócić  pamiątka 
drogie   świadki  lepszej    przeszłości.    Gdy   tak  niebacznie  sarni 
znowu   przecina   poraź   wtóry  węzeł  serdeczny,    on  twardo  <>i' 
rzeka:    .No,  not  /*   (domyślne:    shal/  recetve  tkem^   z  poprzednie^'' 
wiersza)  dlatego,  bo  :  /,  never  gave  you  aught'.  On  jej  nic  me  d*- 
wał;  między  nią  i  nim  już  nic  nie  ma,  więc  i  nic  nie  by/o.  N* 
co  ona  wyrzeka  nieprawdziwe  słowa,  które  jej  sprzekomanam^ 

104)  Dziś,  po  polsku  zwłaszcza,  brzmi  ten  epitet  jakby  iartobUwie.  O  \<^ 
wnosić  z  Szekspira,  nie  miał  chyba  tego  odcienia  w  one  czasy.  Uiywano  ?o,  <^  ' 
mi  się  zdaje  do  dam  wyższych  klas,  jako  synonim  pięknej  pani.  Tak  odiywa  >' 
Richard  Ul  (I.  i.  17).  Oberon  :  ,Fare  tket  wtU,  nympk*  do  Heleny  (Sen  nocy  •*^' 
bótkowej  II.  a.  945),  uraz  Tezeusz  prawie  identycznie  jak  Hamlet  woła  .♦•'' 
9cftl  whai  nymphs  are  tkesef'  (Tamłe  IV.   1.  139). 
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tak  częste  między  kochankami,  spychające  pierwszy  powód  z  sie- 
bie na  drugiego,  podsuwa  niefortunnie:  od]3ierz  podarki,  ho  one 
dla  szlachetnego  umysłu,  choćhy  i  najbogatsze,  stają  się  ubo- 
żuchnymi, gdy  ,dawca  okazuje  się  niedobrym*.  Fatalna  pomyłka  f 
Hamlet  nie  jest  w  usposobieniu  przekory  kochankowej.  Oapala 
i»^j  tedy  strasznym,  zimnym  pytaniem:  ,Ha,  hal  jestźeś  uczci- 
wą?* Krytyka  podsunęła  pod  ten  wyraz  tłumaczenie,  ii  Hamlet 
rzuca  jej  w  oczy  aluzją  do  tego,  że  z  nim  upadła,  że  oddawna 
utraciła  swoje  dziewiczość.  Taką  podłość  włożyć  może  w  usta 
Hamleta,  tylko  wielka  zapamiętałość  krytyki.  Sprawiedliwie  wy- 
jaśDia  gorycz  tego  odezwania  się  Werder:  Hamlet  wyraża  się 
w  ten  sposób  ,nie  jakoby  wiedział  najlepiej,  że  nią  nie  jest, 
locz  z  gniewu  i  urągania  nad  jej  rezerwą,  którą  przyjęła  wzglę- 
dem niego  na  cudzy  rozkaz**.  I  oto  wywiązuje  się  rozmowa, 
|iełna  ze  strony  Hamleta  goryczy,  najgrawania,  kaleczenia,  z  pod- 
kładem niesłychanego  bólu  i  rzewniwości,  ze  strony  Ofelji  zdumio- 
nej i  zbolałej —  urywkowych  pytań,  zdziwienia  i  protestu.  Nawet 
między  gorącymi  kochankami  w  czasie  obecnym,  gdy  przyjdzie 
do  takiego  zacięcia,  jak  drzwi  spaczonych  wilgocią,  niepodobna 
^'ilą  rozwiązać  sytuacji ;  czas  wygładza  utarczkę,  lub  życzliwsi 
ludzie.  Tu  nie  może  być  tego:  gorąco  uczucia  uszło;  jest  tylko 
M  bieżący  i  żal  za  straconem.  Nie  samo  przeświadczenie,  iż 
jest  podsłuchiwany,  dyktuje  Hamletowi  te  słowa;  ono  tylko  po- 
i^puje  ich  ton  ostry,  ich  dźwięk  zgrzytliwy,  poza  którym  wtó- 
ruje cicha  żałoba  złamanego  życia  jej  i  jego.  Byle  wrażenie  bu 
^71  szereg  bolesnych  skojarzeń.   Piękność  Ofelji  pociąga  wnioski 

0  nieuczciwości  kobiet  urodziwych;  piękność  wyklucza  cnotę; 
to  nietylko  przypuszczenie,  bo  czas  dostarczył  mu  dowodu  na 
własnej  matce.  Wspomina,  iż  kochał  niegdyś  Ofelją;  ona,  na 
nieszczęście,  przerywa  mu  rozpoczęty  szereg  myśli  stwierdzeniem, 
d  dawał  )ej  dowody,  iż  mogła  tak  mniemać.  To  go  złości;  więc 
•nlcina  jej :  ,nie  powinnaś  była,  pani,  mi  wierzyć ;  i  wnet  odskok 
do  niepochlebnej  zwierzęcości  mężczyzn:  ,cnota  wszczepiona 
UK*  może  tak  przejąć  i  uszlachetnić  starego  pnia,  żeby  nie  zala- 
tywała woń  i  smak  jego  dawny.  Zygzakowata  myśl,  przerywana 

1  nagła,  jak  wyładowania  elektryczne,  przeskakuje  do  najczar- 
niejszej ostateczności:  radzi  jej  by  wstąpiła  do  klasztoru;  poco 
J«l  płodzić  grzeszniki?  Oto  on  sam,  zdawało  się,  dość,  siako 
<ako  yindtfftrent)  niby  uczciwy,  a  jednak  oskarżyć  się  może  o  ta- 
^je  rzeczy,  iż  lepiej,  aby  go  matka  nie  była  urodziła,  Idzie  sze- 
rzę zarzutów  przeciw  sobie,  które  krytycy  w  naiwności  wzięli 
)ako  najściślejsze  świadectwa  prawdy  bezwzględnej,  zapominając 
kU)  i  kiedy  to  mówi.  Maluje  jej  nędzę  swoje.  Po  co  takie  figury, 
'^k  on,  roaią  czołgać  się  między  niebem  a  ziemią  Nowy  odskok 
*}o  ojca  Ofelji,  o  którym  wie,  iż  podsłuchuje  za  oponą.  Ofelja 
^'  kleszczach  położenia,  przyparta  do  muru,  kłamie  znowu,  że 
>jjcipc  w  domu;  Hamlet  za  to  karze  ja  upokarzającą  radą,  żeby 
<nil  błazna  we  własnym  domu.  Już  ją  pożegnał,  odchodzi;  ale 
ttiało  mu  jeszcze  tej  szarpaniny  bolesnej  jej  i  siebie;  wraca  tedy, 
przypomina    jej    dolę    krasawic ,    które    niechybnie    czeka  po- 
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sądzenie  o  niewiarę;  piękność  oie  moie  uie  przyprawić  ro^w 
mężowi ;  najskrajniejsze  przesady  ginajkofobji  zamykają  rozmowę: 
na  odchodnem  Hamlet  rzuca  podsłuchującemu  królowi  pod  adit- 
sem  Ofelji  groźbę :  ,niech  ci,  co  się  jui  pożenili,  żyją  wsiyact. 
krom  jednego;  reszta  niech  zostanie,  jak  jest;  dość  już  mał- 
żeństw, które  przeciągają  tylko  nędzę  ludzka ;  więc  do  klasztoru'. 
Twarde  i  okrutne  sZowa,  lecz  gdy  się  s^dźi  za  nie  Hamleta, 
trzeba  ściśle  oznaczyć,  w  jakiej  części  winien  los,  w  jakiąj  Ofe- 
Ija,  a  w  jakiej  królewic.  Wyrwać  tę  rozmowę  z  jej  miejsca 
i  stanu  duszy,  która  ją  wypowiada,  i  osadzić  bezwzględnie,  nie 
j^st  to  być  człowiekiem  seroa  i  rozumu. '  Zrozumieć,  to  uspra 
wiedliwić  prawie. 

Tak  pękło  ogniwo,  skuwąjące  te  dwa  serca,  winą  nie  tyle 
zobopólną,  ile  winą  losu.  Zrozumiała  to  Ofeija.  Nie  oskaiia 
twardego  kochanka.  Nie  ostrość  słów  jego  wycisnęła  się  w  mej 
najpotężniej ,  lecz  jego  niedola.  Zaicne  jej  serce,  cale  pogrążone 
w  rozmierzaniu  i  ocenianiu  wielkiej  straty  takiego  człowieka, 
dworaka,  uczonego,  żołnierza  zarazem,  nadziei  państwa,  celu  do 
obserwowania  i  wzorowania  się  dla  wszystkich.  Nie  są  to,  w  tej 
sytuacji  powiedziane,  puste  frazesy,  jak  zaciekli  krytycy  ye  po 
jęli.  Cała  przejęta  ruiną  wielkiego  człowieka,  w  drugi-'  linji  do- 
piero odczuwa  swoje  straszne  nieszczęście,  że  danem  jej  było 
widzieć,  co  widziała  była,  a  przyszło  patrzeć  na  to,  co  widc 
teraz.  Gdzież  Flathc'go  tłumaczenie,  że  i  ona  z  całą  rodziną  Po- 
lojąjusza  spekulowała  na  swoje  wyniesienie  i  wywyższenie  swo- 
jego domu?  Gdzież  tu  w  tej  scenie  dowody  gry  i  udawania  tego 
sportsmana,  co  przez  artyzm  gra  komedją  obłędu  przed  nie* 
szczęsną,  gdy  tymczasem  rwie  się  jego  serce? 

Idzie  potem  już  tylko  jedno,  ostatnie  widzenie  się  bylvch 
kochanków  w  krótkiej  scenie  przed  widowiskiem.  Hamlet  wraca 
do  narzuconej  mu  w  opinji  dworu  roli  pomieszanego,  i  to  nibv 
z  miłości  wedle  Polonjusza,  roli.  którą  jako  płaszcz,  okrywający 
jego  smutek  i  gorycz,  przyjął,  a  jako  środek  nieprzenikalny  mi^ 
dzy  sobą  a  wzgardzonym  dworem  rozwinął  i  szyderstwem,  do 
cinkami,  ostrością  języka  utwierdził.  Scena  ta,  mimo  usiłowań 
wykręcenia  jej  znaczenia,  surową  jest  i  cyniczną.  Przypomina 
najtłuściejsze  figliki  i  apoftegniaty  Kochanowskiego  i  Potockiego 
Nie  jestem  biegły  w  znajomości  zwyczajów  XVI  wieku  w  An«ljJ 
lub  w  całej  Europie ;  nie  wiem,  o  ile  kobiety  zwyczajne  były  ru- 
chać podobnych  sprosności.  Mężczyźni  zawsze  lubili  i  lubią, 
tłuste  rozmowy,  lub  przenośnie;  dość  przerzucić  pamiętniki  ta- 
kich wyrafinowanych  Goncourt'ów.  Po  szlacheckich  dworacb 
nieraz  słyszy  się  podobne  rubaszności  wobec  rumieniących  si^ 
kobiet.  Dziś  razi  nas  i  rani  do  żywego  podobna  rozmowa  do 
młodej  dystyngwowanej  panny.  Czy  lak  było  w  XVI  w  ?  Polski 
tłumacz  .Filotei*  Śgo  Franciszka  Salezego  oznajmia,  iż  nie  ośmie- 
lił się  przedrukować  uwag  o  czystości  łoża  małżeńskiego ;  daw* 
niej  jednak,  przy  mniejszej  zmysłowości  w  myślach,  nie  raziły 
one  czytelniczek.  Wiele  tajemnic  religji  było  w  średnich  wi* 
kach  rozbieranych  i  przedstawianych  w  misterjach    z  jaskrawą 
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malerjalnością  szczegółów,  a  nie  obrażały  zmysłu  wstydu  nie- 
wieściego, rzecz  wprost  dla  nas  niepojęta.  Niektóre  allu^^e 
z  dawnych  moroHty  są  niemożliwe  do  przeczytania  dzisiaj  głośno 
przy  osobach  płci  innej.  Z  drugiej  strony  dwory  książęce,  za 
przykładem  Włochów,  w  Anglji  już  w  XVfl,  były  raczej  szkołą 
rozpusty,  niż  rozsadnikiem  i  piastunem  wstydu  i  cnoty  niewie- 
ściej. Cały  teatr  Elżbietańskiej  epoki  jest  jednym  wielkim 
świadectwem   tego   upadku   szczerej    moralności,    dbania   tylko 

0  pozory.  Stuartowie  byli  wyrzutkami  społeczeństwa  w  tym 
względzie.  Takie  dramaty  jak  Middleton^a:  ^Women  beware  Women^^ 
lub  ,  The  ChangeUng^^  Massinger'a :  ,  The  fatal  Dowry^  malują  wy- 
uzdane zepsucie  obyczajów.  Czytając  niektóre  z  nich,  wprost 
doznaje  się  uczucia,  jak  gdyby  niektórzy  pisarze  stracili  poczucie, 
co  to  jest  szczera,  prosta,  wrodzona,  niepokalana  czystość  dzie- 
wicza w  caloj  krasie  i  świętości.  Taka  Camiola  {^The  Maid 
cf  HQn0nf*\  wyrafinowany  model  dziewiczości  Massinger'a,  razi 
czytelnika*  zbyt  wiele  ona  rozumie  i  doskonale  pojmuje  alluzje 
i  położenia,  zbyt  zajęta  myślą  o  swoim  dziewiczym  sromie. 
Ford  w  ,Lwe^t  Stłcrifice^  wysuwa  sytuacją  i  broni  postępku  w  osobie 
Bianki,  o  którym  ze  zdumieniem  mówić  można;  pogodzenie  ta- 
kiego postępowania  jest  nie  do  pojęcia  z  najpospolitszą  nawet 
moralnością;  autor  jakby  tego  nie  czuł.  Obraz  zepsucia  kobiet 
u  dworu,  odmalowany  tak  jaskrawo  w  ,lVomfn  btware  ]Vofmn\ 
prawie  że  blednie  jeszcze  wobec  kobiet  dworu  Walentynjana, 
wtragiedji  yalentinian>  Fletcher'a,  znawcy  opisywanych  stosun- 
ków przez  swoje  urodzenie  i  związki;  autor  był  synem  biskupa 
Brystolskiego,  później  Londyńskiego,  bywalca  na  dworach  Elżbiety 
i  Jakóba,  i  wielbiciela  ich  zbytku.  Otóż  wyidealizowana  przez 
po«>tę  bohaterka,  czysta  Lucyna,  jedyna  kobieta  czci  w  steku 
zepsucia,  mimo  usiłowań  poety,  razi  nas  swoim  wyrozumowaniem 
w  rzeczach  wstydu.  Nawet  u  samego  Szekspira  pe^no  tłustości 
w  rozmowach  z  kobietami  (żona  Percy'ego  w  Henryku  IV,  roz- 
mowa Henryka  V  z  narzeczoną,  królewna  Katarzyną  itd.)  oraz 
rażące  nas  dziś  postępowanie  lub  zdania  takiej  Heleny  (.Wszystko 
dobre,  co  dobrze  się  kończy*),  całe  sytuacje  w  takiej  komedji,  jak 
Miarka    za  Miarkę.     Wszędzie  już  jakby  czuć  czad   Marini'ego 

1  cfneeui  włoskich  seicentisfów.  U  Szekspira  atoli  wszelkie  tłu- 
stości noszą  znamię  szczerej  rubaszności  i  zdrowia,  jak  u  Rabelais, 
b«z  wyrafinowanego  cynizmu. 

Z  tego  punktu  należy,  jeśli  nie  sądzić,  to  choć  spojrzeć 
na  onę  scenkę  między  Hamletem  i  Ofelją.  Rozmowa  idzie  głośno 
przecież,  a  nikt  się  nie  gorszy,  nawet  królowa,  która  jako  matka, 
matrona  i  królowa  nie  powinna  była  ścierpieć  podobnych  apo- 
strof. Ofelja  jakby  przez  pół  rozumiała  sprośne  alluzje.  Nie  ma 
irdy  takiego  okrucieństwa  i  zbrodni,  jaką  podkreślają  krytycy 
w  obejściu  się  Hamleta.  Jeśli  to  tak  nie  razi  Ofelji,  że  nie  od- 
trąci królewica,  to  widać,  że  nie  jest  to  takie  spastwianie  się. 
Zresztą  ani  na  chwilę  nie  myślę  uniewinniać  Hamleta;  to  swo- 
bodne zachowanie  się  względem  Ofelji  po  takiem  rozstaniu  się 
w  scenie  poprzedniej,  takie  lekceważenie  i  dowcipkowanie  z  byłą 
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ukochana  dowodzi,  ii  w  zacietrzewienia  się  namiętności  po8t^<l^* 
miarę.  Nie  ma  w  nim  w  tej  chwili  wobec  niej  owej  nie^l^biotf^. 
dobroci   i   ludzkiej   litości,   jaka   wieje    z   pieczołowitości  \jn 
o  swojego  blazenka  w  czasie  burzy  (,^«w  /**/  ««</  iU«r<,  /" 
one  part  in  my  hfart  thafs  sorry  yet  for  tkee.  ^.  2\  z  roznewnieaił 
Brutusa  nad  pachoHkiem,  który  usnal  ze  znurzenia,  grająepir*' 
w  nocy  {^GentU  knave^  good  night,  I  will  not  do  tkee  5Q  i»rirM«»». 
to  wake  thtt')\    Brutus  wyjmuje  z  macierzyńskim  uczuciem  u 
rzędzie  z  rąk  śpiącego  i  żegna  go:  ^good  boy^  good  nigk^.  Jest  > 
rozrzewniające  do  łez.  Lecz  taka  opiekuńcza  litość  w  duszy,  sanie 
ciężko  cierpiącej,  zjawia  się  zwykle,  jeśli  zgoła  bywa,  u  starsi^"' 
ludzi ;  u  Hamleta  byłaby  przy  jego  młodości  prawie  nieDatunir4 
Jest  on  cały  i  wyłącznie  zajęty  swoją  dolą  i  boleścią;  jestto  natu- 
ralny rys ;  lata  i  doświadczenie  dopiero,  przy  uczuciowej  nałam 
wytwarzają  tę  cudną  fosforescencją  duszy  męzkiej,  która  i«» 
najpiękniejszym   objawem   w  świecie  ludzkim,  ów  niekrzycząc- 
ciepły    opar    dobroci,    pobłażliwości,    wyrozumienia   wielh«f'' 
w  którym  sercu  naszemu  błogo,  gdy  przypadkiem  w  szorstkiesi 
życiu  wejdzie  się  w  taką  słodką  atmosferę.  A  przecież  ten  sam  L* 
odtrącił  tyrańsko  najlepsze  dziecię  swoje!  Hamlet  nie  jest  dosk^ 
nalością,  jestto  namiętny  człowiek.    Chcieć,  żeby  w  chwiii,  r^^ 
całego    ogarniają    płomienie    zdrady,    łży,    szpiegowania,   bólu 
wstydu,  zdobył  się  na  macierzyńskie  serce  względem  kochankL 
która  także  przeszła,  jak  ma  tego  dowody,  do  obozu  wrogów  i  je^* 
jak  widzi,  ich  narzędziem,  jestto  chcieć,  żeby  stanął  na  punkr>- 
ewangielji  Mateusza  i  zmógł  swoje  wzruszenia,  spojrzał  pned 
miotowo  na  siebie  i  otoczenie. 

A  tymczasem  właśnie  przed  widowiskiem  byłoby  to  na) 
trudniej  osiągnąć,  czyli  raczej  prawie  zgoła  niepodobna,  znąjduu 
się  bowiem  w  stanie  podniecenia  takiego,  że  już  nigdzie  w  dn* 
macie  wrażliwość  jego  nie  przedstawia  podobnego  j^rwisU. 
akt  HI  stanowi  środek  i  szczyt  w  tym  względzie;  inteligiemjt 
jego  i  poruszenia  serca  są  w  takim  stopniu  czynności,  iż  jakt^ 
widać  koło  niego  ogień  S-go  Elma,  który  zjawia  się  na  reja^^ 
i  masztach  w  złowieszcze  godziny,  jako  zwiastun  okropnych  burt 
w  atmosferze  wiszących.  Nikt  z  działaczy  w  dramacie  nie  w/d^ 
jasno  tego,  lecz  napięcie  to  odczuw.i  Ofelja,  a  zdumiona  jego  ruch'>; 
wością  i  żywością,  rzuca  mu  słowa:  ,Jesteś  wef^ół,  m.  książę 
Ten  stan  olśniewającej  świetności  umysłu  Hamleta  rozpoczyna 
się  sceną  z  aktorami,  w  której  daje  im  rady  i  roztacza  uwa^ 
o  teatrze,  uwagi  nieśmiertelne,  głębokie,  jakich  świat  nie  słysjal 
od  poetyki  Arystotelesa.  Od  tej  głębi  rozumu  i  szczerości  pojin<^' 
wania  prawdy  w  teatrze  podnosi  się  do  niedościgłego  ^zczTt^: 
serca  i  szczerości,  prawdy  i  prostoty  w  rozmowie  z  Horarvm 
Wpośród  wszystkiego,  co  dusza  ludzka  w  tysiącoleciach  3woje2v 
istnienia  dziejowego  napisała  najlepszego,  najszczytniejszego.  n^J 
prostszego,  urywek  len  jest  jednym  z  naczelnych  przez  pmwH* 
prostotę  akcentu,  męzkość,  miarę  i  ideał  duszy,  która  go  wypo^riadi 

Pozostaje  rozbiór  postępowania  Hamleta  z  matką.  Nalei^ 
uprzytomnić  sobie  niesłychane  podniecenie,  w  jakiem*  znajd^y* 
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ite  królewic  w  scenie  widowiska,  po  ucieczce  króla,  w  scenie 
Rozenkrancem ,   Gildensternem    i    Polonjuszem ;    miotają  nim 
krańcowe  poruszenia,  które  doprowadzają  go  do  kresu  wytrzy- 
nalości  (,/!^  tke  top  of  my  henf)^   do  granicy  wygięcia,  poza  którą. 
uk   p^ka.  Nie  dość  na  tern ;  pamiętać  należy  (co  zamazuje  zmiana 
^ceny  w  teatrze),  iż  do  matki  idzie  przez  komnatę  króla,  w  której 
>d    nastroju   aż   do  gotowości  picia  krwi  gorącej  (III.   2.  371)^ 
xi    gotowości  natychmiastowego  przebicia   zbrodniarza,    łamiąc 
hie  psychicznie,  spada  do  zahamowania  swej  namiętności.  W  tym 
spartym   podnieceniu,    w   tym   rozdźwięku   wewnętrznym    staje 
w    sypialni  matczynej,   gdzie  odbywa   się  najpiękniejsza  scena 
liramatu,   ustęp  szczytny  tragiedji,   punict  zwrotny  w  działaniu 
sztuki  i  w  usposobieniu  Hamleta,  wspaniale  widowisko  ludzkiej 
iiezsilności  a  potęgi  przypadku.   Ton  i  ostre  wyrzuty,  które  kró- 
lewic czyni  matce,  ściągnęły   na  niego  zewsząd  potępienie  lub 
sąd    surowy;  nawet  Baumgart  mniema,    iż  Hamlet  posunął  się 
za.daieko.    O  ile  nielitosne   było  obejście  jego   z  biedną  Ofelją^ 
(»  tyle  sprawiedliwe  i  tylko  twarde  jest  tutaj  obejście  z   matką. 
Hamlet  pomimo   swe  bezprzykładne  pobudzenie  idzie  do  matki 
uzbrojony  silną  wolą    i  z  całą  świadomością  obwarowywa  się 
przeciw  swej  popędliwości.     W   przekonaniu   iego  królowa  jest 
wtnną  tyle,  co  jej  małżonek.    Szekspir  po  mistrzowsku   zarzucił 
uieprzedartą  zasłonę  tajemnicy  na  stopień  winy  i  udział  królowej 
w    zbrodni.    Godną   naj baczniejszej    uwagi  jest   zmiana,  jedna 
z    najgłębiej    idących,    wprowadzona    przez    poetę,    między    Q, 
i  następną  redakcją.  Wyżej  (s.  CKLYIIl)  zostato  już  wykazanem, 
ii  królowa  w  Qj  naj  uroczyściej  wyprzysięga  się,  żeby  wiedziała 
t>  zbrodni,  odpycha  od  siebie  naj  kategoryczniej  swoje  winę;  nie- 
dość   na  tern,   obiecuje  synowi   najgorętszy  spółudział   w  jego 
planach  i  zachowanie  tajemnicy;  wreszcie  przeszedłszy  całkowicie 
na  stronę  księcia,  stanowczo  potępiając  męża,  naradza  się  w  oso- 
bnej  scenie  z  Horacym,   który  zawiadamia  ją  o  powrocie  syna, 
o  spisku  królewskim  na  jego  życie;  królowa  z  najwyższym  nie- 
pokojem i  macierzyńską  troską  dowiaduje  się  o   tern  i  zaklina 
Horacego,  by  czuwał  nad  nim,  a  sama  usprawiedliwia  się,  dla 
czego  mimo  to  nie  może  zaraz  odstąpić  zbrodniarza- męża ;  wreszcie 
przesyła  synowi  matczyne  tysiączne  błogosławieństwa  -patrz  prze- 
drukowaną tę  scenę  na  s.  CXLIII).  Szekspir  wszystko  to  w  nowej 
redakcji  wyrzucił,  teni  samem  obarczył  królową  podejrzeniem, 
a  synowskie  ostre  wystąpienie   psychologiczne  uzasadnił.     Nie- 
(io9ć  na  tern;  królowa  jest  wtajemniczoną,  o  czem  znowu  i  Hamlet 
Wie,   we  wszystkie  szpiegowania  królewskie;   niewątpliwie  prze- 
>^<iriaaa,  ii  powzięte  są  one  w  dobrej  sprawie  przez  męża;  lecz 
lUmleŁ,  przez  to  samo,  iż  matka  współdziałała  ze  zbrodniarzem, 
n.a  prawo  przypuszczać,  iż  i  ona  należy  do  spisku  przeciw  niemu. 
Nareszcie,  i  co  najcięższa,  duch  wyraźnie  powiada,  iż  Klaudjusz, 
K.trirodoe  bydlę,  rzaraini  swego  dowcipu  i  datkami  uwiódł  i  na- 
V%\\\\\X  do  sromotnej  chuci  królową,  tak  pozornie  cnotliwą  (I.  5. 
i2^57).    Niektórzy   na  tej   podstawie  twierdzą,   iż  królowa  za 
iycia  męża  żyła  z  jego  bratem,  a  przeto  nic  by  nie  było  dzi- 
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wnego,  gdyby  wiedziała  o  jego  zgładzeniu.    Dla  mnie  to  yn^ 
puszczenie  nie  jest  tak  niezbitym,  dlatego,  że  duch  wcalf  ł* 
powiada,  kiedy  nastąpiło  owo  pozyskanie  sobie  królowej:  u  zyts 
pierwszego  męża,  czy  po  jego  śmierci.  Lecz  Hamlet  w  swoj^  b^ 
leści,  poczuciu  hańby,  wrażliwości,  ma  prawo  przypuszczać  i^r 
gorsze.  To  wszystko  trzeba  mieć  w  pamięci  dobrze  zakarbowac- 
gdy  się  przystępuje  do  czytania  i  sądzenia  Hamleta  w  sc«c- 
<^zwartej,  lub  gdy  się  napotyka  straszną  myśl  o  zadaniu  im\e^ 
rodzicielce  (III.  2.  375).  Wzdrygamy  się,'  że  coś  podobnego  na«v 
we  śnie  synowska  wyobraźnia  spłodzić  mogła,  lecz  pamiętajni^ 
iż  prawa  dzikiej  zemsty  nie  znają  granicy  krwi,  czego  pn'- 
kładem  Orest  i  Klitajmnestra.  O  ileż  tedy  bardziej  jaśnieje  swo.: 
szlachectwem  przyrodzonym  natura  królewica,  który  czHJac  swo; 
zapalczy woś<5  i  uniesienie,  sam  sobie,  zakłada  wędzidła:  .o  serr' 
nie  trać  swego  przyrodzenia ;  niech  dusza  neronowa  nie  wejds: 
w   to    niezachwiane   łono*   (III.   2.  375).    W    tej  rozstrzygaiąw* 
chwili   nie   pamięla   on   napomnienia  ojcowego:    ,nie  kai  ^^^ 
<luszy,  nie  dozwól  jej  spiskować  przeciw  swej  matce;  zosta**  ;< 
niebu  i  cierniom   co   w  jej  łonie  mieszkają ;  niech  one  ja  ko'^ 
i  gryzą'  (I.  5.  85);  nie  zakaz  ojca,  lecz  jego  własne  serce  i  r^- 
waga  kładą  hamulec  na  wrzące  uczucie  zemsty.    Idąc  ze  »tvl*- 
tami  na  języku,  sercem  woła  wzdychając:  ,Matko,  matko,  malt* 
{III.  Ł  5),  a  w  tern  wołaniu  przelewa  się  wielki  ból  i  żal  :* 
straconem.        Niestety  matka  myślą  o  niebo  gdzieindziej :  naT^ 
wioną  przez  Polonjusza,  czeka  by  skarcić  syna;   sama  poru^ 
tkwiące  w  nim  sztylety  wyrzutem ,  iż  obraził  wielce  niffg'  ^' 
co  wywołuje  syk  oburzenia  i  wstrętu  w  Hamlecie.    Nastcp'i" 
wymiana  krótkich,  twardych  zdań.  jak  szereg  strzałów;  jeJ^" 
drugie  stara  się  głębiej  przeszyć,  aż  dochodzi  do  strasznego  ^' 
krzyku :    ,  WotUd  U  were  not  sol  —  you  are  my  motket*  *•*),  i  jesic:' 
straszniejsze  bluzgnięcia:  ,Krwawy  czyn!  prawie  tak  zły,  dóbr: 
matko,  jak  zabić  króla  i  poślubić  jego  bratać  Królowa  na  to  <^^ 
powiada  bladym  pytaniem  echolalicznym :  ,Zabić  króla?*.  I  w  l^ff 
pozostaje  wiekuista  tajemnica;  czy  przez  to  wyraża  przerai^nip 
iż  syn  wie  o  udziale  w  zbrodni ;  czy  też,  co  prawdopodobniej 521 
okrzyk  ten  maluje  zdumienie  wobec  rzeczy  dla  siebie  zgoła  nien^*- 
zumialej.  Dość  powiedzieć,  iż  nie  porusza  już  wcale  tego  pr:<e^ 
miotu,   nie   pożąda  rozjaśnienia   sprawy,   nie   chwyta  syna  ^ 
gardło,  by  go  nacisnąć,  co  znaczy  takie  bluzgnięcie ;  nie  wypny- 
sięga  się  na  duszę  i  niebiosa,   żeby  cośkolwiek  wiedziała  o  u* 
bójstwie,  owszem  w  dalszym  toku  rozmowy  (III.  4.  88)  niejasni- 
nadmienia:  ,01  Hamlecie,  nie  mów  więcej;  oczy  moje  zwraca>2 
w  głębiny  duszy,  a  tam  widzę  plamy  tak  czarne  i  wgryzione,  i^^"^* 
puszczą  swej  barwy'.  Wprawdzie  my,  zastanawiając  się  spokojna** 
ważąc  'wszelkie  możliwości,  dochodzimy  do  wniosku,  iż  niewzrs* 
szoność  królowej,   zagabniętej  tak  znienacka  i  obcesowo,  ii  i^" 
spuszczające  z  tonu  pytania:  ,Com   uczyniła,  iż  śmiesz  macbt 

^  195)  Zobacz  w  tekście  rozmaite  wypnecinkowanie  ,  i  płynące  it^d  rórt'" 
znaczenia. 
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zykiem  x  haiasem  tak  szorstkim  przeciwko  innie?^  i  dalej  ,Cói 
za.  czyn,  co  ryczy  tak  głośno  i  piorunuje  już  u  wstępuj  sama 
irdoicłą  dowodzą  jej  niewinności.  Trudno  mi  przypuścić,  iżby 
f2a  tak  zatwardziałą,  iżby  ta  zatwardziałość  tak  ją  w  bronność 
cuIa.  Sama  okoliczność,  iż  nie  wyprzysięga  się  jak  królowa 
Qj,  świadczyłaby,  ii  poeta  głębiej  odczuł  duszę,  której  uczy- 
lony  zarzut  tak  jest  obcy,  iż  nie  potrzebi:ge  się  bronić;  nie 
>jmuje  go  i  nie  odpiera.  Hamlet  atoli  nie  sądzi  tak,  i  tak 
>lodao  sądzić  nie  może.  Milczenie  matki,  jej  harde  pytania,  jej 
iepoddawanie  sie  podrażniają  go  do  ostateczności;  takiej  za- 
imieniałości  niezłomnej  nie  przypuszczał  w  niej  nigdy.  Zaczyna 
>dy  swoje  okrutne  zadanie  poruszenia  jej,  przekonania  i  nawró- 
>nia,  a  czyni  to  z  takim  przejęciem  się,  z  takim  żarem,  tyle 
kładą  boleści  i  żalu  za  ojcem,  oburzenia  i  wstrętu  ku  stryjowi. 
apręzenie  umysłu  tak  jest  krańcowe,  iż  doznaje  omamu  {haiiuci- 
jtio)  po  raz  pierwszy  w  dramacie :  spostrzega  ojca.  Jasnem  jest, 
ie  ulegąjącem  dla  mnie  żadnej  wątpliwości,  iż  zjawiający  się 
itaj  duch  ojca  jest  li-tylko  projekcją,  rzutem  w  przestrzeń  ułamka 
ff^iadomości,  wyrwanego  z  wyobraźni  i  nieskojarzonego  z  ciągiem 
Kzącej  się  świadomości.  Nim  duch  przemówił,  już  sam  Hamlet 
roła,  uprzedzając  domysłem  jego  słowa :, Czy  nie  przychodzisz  złajać 
pieszałego,  spóźniającego  się  syna,  który  potknąwszy  się  w  czasie 
namiętności ,  mimo  puszcza  doniosłe  spełnienie  twego  straszli- 
wego nakazu?*.  Poczem  dopiero  i  widmo  powtarza:  ,Nie  zapo- 
znaj. Te  nawiedziny  są  tylko  poŁo,  by  naostrzyć  twój  zamiar 
trawie  już  stępiały';  a  dalej  zaleca  mu  pieczę  i  pomoc  matce 
r  jej  toni  moralnej.  Godną  najwyższej  uwagi  jest  okolicz- 
io>ć.  iż  duch  nie  karci  go  i  nie  nagania  za  ostre  wymówki 
natce,  tylko  odzywa  się  o  pomoc  dla  niej,  o  ulgę;  , wstąp  między 
iu  a  jej  walczącą  duszę,  i  pomóż  jej  wyjść  z  tej  walki^  Nawet 
i'śród  omamu  Hamlet,  którego  fizyczny  stan  tak  obrazowo  kreśli 
Ln>lf)wa,  którego  włosy  jeżą  się,  dusza  wyziera  ze  źrenic,  oko 
wytęża  się  w  próżnią,  nie  zaprzecza  sobie:  słowa  ducha  — 
'<ipeftive  jego,  oŃdhite  w  projekcji  myśli  —  są  dalszym  ciągiem 
lotycbezasowego  toku  idei. 

Nie  mogę  dalej  rozbierać,  ustęp  po  ustępie,  tej  sceny,  jedynej 
V  całym  Szekspirze,  nieporównanej  i  wielkiej  prawdą  i  potęgą 
uczucia,  które  tętni  w  każdem  słowie  biednego  syna,  co  bluzga, 
•yrzuca,  rani,  przekonywa,  błaga  naprzemiany.  Ach  ,bo  w  tlu- 
Hości  tych  dychawicznych  czasów*  do  tego  doszło,  iż  .cnota  sama 
**i  występku  żebrać  musi  przebaczenia,  Itorzyć  się  i  błagać  o  po- 
fwnlenie  czynienia  mu  dobrze*.  I  dopiął  swego  Hamlet ;  poruszył, 
rłłurzył  osłonę  i  wal  nieszczęsnego  nałogu,  otworzył  oczy,  prze- 
konaj i  nawrócił  matkę.  Krytycy  ze  zdziwieniem,  wzruszając 
'iniionami  pytają,  w  jakim  celu  to  robił,  co  za  plan  miał  na 
'"Y*li ;  w  swej  suchej  arytmetyce  układanych  z  góry  ku  zemście 
^rokdw,  podsuwanych  i  oczekiwanych  po  księciu,  nie  znajdują 
^>^j^ca  na  ten  postępek  z  rodzica,  tem  bardziej,  że  Hamlet  nie 
^^^>skuje  nawrócenia  matki,  do  której  udał  się  napędzony  przez 
innych.    Jest  to  ślepota,  nie  odczuwająca  wielkiej  nędzy  i  rany 
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księcia,  która  mu  się  ustawicznie  jątrzy,  gdy  pomyśli  o  oi* 
ślepota,  nie   pojmująca  popędu  jogo   natury,   która  me  tt'| 
Ucierpieć,  iżby  rodzicielka  jego  mogła  i  miała  zostać  poilb 
był   wielki   głos   serca,   wezbranie  uczucia,   które  zatamo?) 
czekało  na  sposobność  by  przemówić.     I  dlatego  la  swa 
tak  piękną,  że  tu  serce  przemawia,  a  sztyletami.    Dla  akcj; 
jest  nie  bez  znaczenia,  bo  w  niej  Hamlet  zyskiu'e  na  przypal 
sprzymierzeńca;  lecz  on  o  tern  wcale  nie  pomyślał,  i  nie  to  t^ 
pierwszą  pobudką.  Wreszcie  dla  charakteru  i  stanu  duszy  k>i', ' 
scena  jest  znamienną;  a  Szekspirowi  chodziło  o  to,  by  jak 
wszechstronniej  odmalować  sprawy  psychologiczne,  odbywa.":^ 
się  w  tej  wyjątkowej  duszy. 

Bezwzględnie  biorąc  z  punktu  idealnej  czułości  i  ń(i\^Ą 
ności  serca,  jakie  chcielibyśmy  włożyć  w  każdego,  gdy  fb-»4l 
o  jego  stosunek  do  matki,  —  bo  to  jedynie  jest  ułomnym,  miiw 
kim  uznaniem  i  odpłatą  nędzarskiej  ludzkości   za  bóle,  w>tv 
cierpienia  i  ofiary  macierzyństwa,  za  brzemię  ciężkie  wtłocit 
wyłącznie   przez   przyrodę  na  jedne  z  dwóch  stron  sprawco' 
za    bezdenne    poświęcenie,    niewyspane   nocy,    wypłakane  h 
przebyte  niepokoje,  sięgające  aż  w  senne  marzenia,  idąo- 
w  mogiłę,  za  świętość  i   ofiarność  kobiety,  —  Hamlet  obn 
nasze  uczucia.  Na  z/agodzenie  tej  przygany,  pamiętajmy,  a^f 
postawiła  go  w  trudnej  roli,  w  której  zakon  przejęty  ludzk!^*! 
uwalnia  syna  od   zeznań  i   sądu  przeciw   matce.    DU  dzt^'> 
wobec  zbrodniarki  matki  jedno  jest  tylko  postąpienie:  milczeń |^ 
w  bólu.    Lecz  miłość  dziecięca  nie  może  poprzestać  na  tej  rr' 
gdy  czuje,  gdy  mniema,  iż  jest  coś  do  zrobienia,  gdy  pw- 
napowrót  włożyć  łunę  świętości  na  drogie  skronie.    Namiętii^s* 
i  uniesienie  Hamleta  zapędzają  go  zadaleko  w  tem  usiłował^:* 
ale  nie  każą  jego  serca,  nie  rzucają  plamy  wyrodności  na  j^ 
naturę,  a  co  najważniejsza,  one  właśnie  skutek  osiągają,  ktor^: 
by  milczenie  w  boleści  nie  sprowadziło  przenigdy ;  one  pozwali;! 
mu  marzyć  o  myśli,   że  jeszcze  klęknie  przed  uświęconą  nia'i* 
i  ,żebrać  jej  będzie  o  błogosławieństwo'.  (Ul.  Ł  172).  —  S^y 
rzyjmy,  jaki  ogromny  krok  zrobiła  ludzkość  od  OresŁa,  który  d  i 
zemsty  zabija  matkę  rodzoną,  do  tego  okrutnego  niby  Hamleta 
który  ,mu8i  być  okrutnym,  tylko  dla  tego  by  być  dobrym'  .Ij' 
178).    A  są  położenia,  iż  dziecko  musi  być  sędzią  rodzica.    ^^^* 
Izabella  błaga  syna  o  przebaczenie  i  życie  dla  swojego  ulabien<'-i 
i  kochanka  Mortimer^a,  zaklinając  go  na  życie,  które  mu  daH 
Edward  H,  pomny  śmierci  ojca,  zadręczonego  przez  owego  \^^^ 
z  przyzwoleniem  królowej -żony,   woła  jako  król  i  syn:  ,Pif^ 
z  nią  ztąd,  jej  słowa  wyciskają  łzy,  i  ja  zlituję  się,  jeśli  przeni«^«' 
znowu'  ^^).     Wielcy  dramaturgowie  angielscy  z  czasów  Elibie'- 
lubowali  się  w  zadzierganiu  takich  drastycznych  węzłów  i  ma'-^ 
waniu   wijącej   się   w   trudnościach   duszy.     Yendice.   oszal*^* 
i  zwyrodniały  od  myśli  zemsty  za  cześć  siostry,    chcąc  zwabić 
księcia,  sprawcę  jej  zguby,  podsuwa  mu  myśl  o  drugiej  sióstr?' 
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r^tej  Castiz'y;  jednocześnie  dostawszy  od  niego  grube  pienią- 
*  dla  przekupienia  matki,  bada  na  własnej  matce  działanie 
ta,  a  widząc  jej  zgodę  na  zatracenie  wtórej  córki,  syn  ze 
-oza  wola:  ,Boję  się,  że  wyzuła  się  z  macierzyństwa'  (1  fear 
sAt't  unmóihtred)  '*').  Warto  przeczytać  i  porównać,  aby  ocenić 
3  nie  i  akcenty  serca  Hamleta  w  powodzi  słów  surowych. 


XIV. 

Sławny  ten  dramat  ,HamletS  który  w  charakterze  głównej 
obistości  zawiera  trudną  zagadkę  psychologiczną,  pod  wielu 
riymi  względami  przedstawia  ciekawe  zjawisko  literackie.  Wy- 
uczywszy apokryficzne,  wątpliwego  autorstwa,  dramaty,  on  je- 
•n  z  pomiędzy  tragiedyj  Szekspira  nosi  w  sobie  najwięcej  ja- 
rawych  surowości.  Trzykrotne  pawianie  się  ducha,  trucie 
scenie  teatralnej,  przebicie  człowieka  przez  oponę,  jatki  na 
eriie,  trucizna  w  napoju,  zdrada  w  pojedynku,  zatrucie  rapiera, 
>;?rzeb,  scena  cmentarna  z  czaszkami,  klownowie,  ekstrawagan- 
e  języka,  sprośne  przenośnie,  okrucieństwa  zbyteczne  (Hamlet 
rxcbiŁemu  Klaudjuszowi,  wlewa  resztkę  zatrutego  napoju  w  gar- 
to;  por.  V,  2.  313),  rażą  i  dziś  jeszcze  czytelnika,  rozpoczyna- 
kcego  studja  nad  Szekspirem,  choć  rozpasanie  romantyków, 
tbójcy*  Szyllera,  dramaty  i  powieści  francuskie  przyzwyczaiły 
aj>  do  przeróżnych  okropności ;  dla  wielbicieli  Cyda  i  Fedry 
rydawaly  się  niegdyś  czemś  barbarzyńskim,  czemś  niemożli- 
» MU.  obrażającym  miałką,  ale  wypolerowaną  naturę  ludzi  epoki 
.udwików,  którzy  nawet  umierać  starali  się  przyzwoicie  i  konać 
rzecznie  (St.  Evremont).  Teatr  angielski  doby  Elżbietańskiej 
łanowi  skrajne  przeciwieństwo  z  teatrem  greckim,  który  używał 
rsz^Iakicb  sposobów,  łamał  naturę,  byle  tylko  usunąć  ze  sceny 
sprzed  oczu  widza  widok  cierpienia  fizycznego,  śmierć  i  jej 
>kropności.  Wyszły  z  pomroki  średniowiecznej  z  jej  okrucień- 
stwami i  dziwami,  jaskrawościami  i  ukochaniem  namacalnej 
rreczywistości,  z  jej  zaciekłością  do  wcielania  w  formy  swoich 
starzeń  i  widzeń  (gotyckie  kościoły  z  ich  łukami,  różami,  z  od- 
rnianami  stylu  płomienistego,  Tudor  itd,.  dalej  obrazy,  rzeźby  ka- 
"u-nne  wszelakich  cudaclw,  gryfów,  poczwar  ilp.),  umysł  arty- 
sty wysadzał  się  na  zgromadzenie  rzeczy  strasznych,  dziwnych 
•  laledwie  prawdopodobnych,  by  wstrząsnąć  i  zająć  umysły  wi- 
flzów,  którzy  przez  wieki  kąpali  się  w  krwi  wojen  najezdniczych 
P'jd  Crecy  i  Azincourt.  pod  Poitiers  i  Calais,  pławili  w  pożodze 
'  p**soce  wojen  domowych  Białej  i  Czerwonej  róży,  zaogniali 
**  okropnościach  postępowania  sądowego  z  pomocą  tortur,  w  mę- 
^^^rniach  prześladowań  religijnych,  twardnieli  w  junackich  wy- 
prawach  morskich  do  Islandji.  Kanady,  Labradoru  i  naokoło 
»viata  na  marnych  drewnianych  łupinach,  a  mimo  to  wszystko 
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posiadali  jeszcze  zapasy  niewyczerpanej  niesłychanej  energji,  >Ai 
i  potrzebę  podrażnienia  zmysłów  potężnymi  bodźcami.  Ztąd  po«^ 
osobny  rodzaj :  tragiedji  krwawej  —  ^ood^  Tragedy,  z  którą  Haail><i 
łączy  bliskie  pokrewieństwo.  Poczęta  przed  Kyd'a,  —  jeśli  M^' 
ronymo^    i    ^Spantsh    Tragfdy^   jego    są    dziełami,   —   podniesicr. 
w  ^Jew  of  Malta*'  na  wyższy  stopień   przez  gienjusz  Marlowe'^ 
uprawiana  przez  Marston'a  i  Tourneur''a.  a  posunięta  do  najwyic^: 
doskonałości  przez  nadzwyczajny  talent  Webster^a,  f^Tk*  Wn'* 
Deińf  i  , The  Duchess  of  Malfi\  tragłedja  krwawa  zanadto  tkwi?^ 
w  usposobieniu  angielskich  miłośników  dramatu,  zanadto  silm- 
wrosła  w  teatr  angielski,  gdzie  cieszyła  się  powodzeniem  met*y 
wałym,  zanadto  wiele  zawierała  znamienitych  pierwiastków  po- 
etycznych   i  dramatycznych,   aby  nie  miała  pociągnąć  ku  5obi? 
Szekspira.   Wpływ  ten  odbił  się  szczególniej   na  jednej  ze  sztui 
jego  najwcześniejszych,   na  Hamlecie.  Jeśli  tragiec^a  ta  nie  ]ei' 
Szekspirowską   przeróbką  utworu  jakiegoś   dawniejszego  porT 
jak  utrzymują  niektórzy,  poeta  tak  dalece  przeje  się  kierunk)f*i. 
iż  wprowadził   do  swojego   dramatu   widowisko  teatralne,  le&* 
w  teatrze,  jak  w  sztuce  Kyd'a.  Za  wielkim  wszelako  giecu^i^'^ 
był  Szekspir,  aby  miał  wraz  z  kierunkiem  wprowadzić  in  cf*ti* 
wszystkie   środki   i  urządzenia  tragiedji  krwawej.    Poprzedaif^* 
jego  wysadzali  się  na  najdziksze  okropności;  wszelkie  moiliw^^ 
zbrodnie,   kaleczenia,  wyrywanie  języka,  obcinanie  rąk,  8tnc:>\ 
nocne,  cmentarze,  mogiły,  członki  trupie,  obłąkańcy,  domy  sza 
leńców.  wszelkie  sposoby  trucia  przez  całowanie  knyża,  porir^ 
tów,  książek  modlitewnych,  wyrafinowane  spastwianie  się  —T' 
żyły  się  w  jednej  i  tej  samej  sztuce,  której  znamię  głębsze  ^* 
no  wiła  stała  kombinacja  trzech  głównych  osobistości:  tyrana  ni^ 
znającego  litości,  oprawcy  bez  sumienia  i  bez  serca,  i  niewinne; 
ofiary,  nad  którą  znęca  się  tyran  za  pośrednictwem  swego  st^ 
pacza.  Środkiem,  który  czyni  z  oprawcy  narzędzie  posłuszne  d'^ 
spełnienia    nadludzkich    zbrodni   na    rozkaz    dręczyciela.   byv» 
zemsta  wyzyskana  przez  tego  ostatniego,  lub  poprostu  pieniąd:<f 
obietnica    karjery.    Szekspir   w  Hamlecie   zmienił  tragie4ją  kri^ 
do  niepoznania ;  nie  ma  tu  wcale   owego  jedynego  nikczemnef^ 
i 'podłego  siepacza;  jego  rola  rozprysła  się  na  wielce  odmienna 
charaktery  Polonjusza,  Gildensterna  i  Rozenkranca,  wreszcie  U 
ertesa;  zamiast  maszynowej   tortury,  nie  człowieka,  do  spraW' 
nia  ofiar,  mamy  przed  sobą  ludzi  pełnych  indywidualności  t  nit- 
pozbawionych  stron  ludzkich  i  sympatycznych.     Tyrana  za$tąp-l 
człowiek   bez  czci   i  wiary,  który  do   prześladowania   i   kruku^' 
zaczepnych   ostatecznie   zmuszony   dopiero  zostaje  przez  swivc 
ofiarę.    Hamlet  nakoniec  dlatego  tylko  zakrawa  na  żertwę  t^^* 
giedji  krwawej,  że  chwilowo  znajduje  się  w  apatycznym  na5tro;'i 
względem   wydarzeń   świata,   w  którym   żyje,  zajęty    calkowifn- 
swojem  przeobrażaniem,  lenieniem  że  tak  rzec,  umysłowycłi  m 
świat   poglądów.    Mimo   te  olbrzymie   różnice    w  zasadniczych 
rzeczach,   przy  porównaniu   Hamleta  z  tragiedją  krwawą,  której 
czytelnik  znajdzie  jaskrawy  przykład  w  .  Titus  Andronicus*  Sieks^ 
pira,  uderza   nas  podobieństwo  szczegółów   i  temu  pochód  teina 
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pokrewieństwu  przypisać  naleiy  surowość  niektórych  scen  roz- 
iteranego  dramatu. 

W  porównaniu  z  Otellem  i  Makbetem,  owymi  niedości- 
(ymi  arcydziełami  dramatycznymi,  Łragiedja  Hamlet  pod  wzglę- 
Leiu  roboty  artystycznej  jest  mniej  doskonalą,  a  pod  niektórymi 
rogledami,  pomimo  dwukrotnego  zabierania  się  do  niej  poety, 
est  niewykończoną.  Szczególniej  widać  to  w  akcie  czwartym ;  sceny 
.r<'»tkie  i  oderwane  następują  po  sobie,  jak  w  ,Antonjuszu  i  Kle- 
opatrze'. Stały  się  one  nieodzownymi  z  punktu  psychologicznego, 
:  powodu  konieczności  załatwienia  spraw  toczącej  się  i  nawią- 
[^'uiej  akcji,  lecz  artystycznie  zostały  zamało  obrobione  i  nieroz- 
irinięte;  dramat  przez  nadzwyczaj  subtelne  wniknięcie  w  nastrój 
chwilowe  usposobienia  głównej  osobistości  rozciągnął  się  niepo* 
niernie  w  trzech  pierwszych  aktach,  skutkiem  czego  niepodobna 
i>yło  obszerniej  rozwijać  wydarzeń,  zresztą  koniecznych,  dwóch 
iktów  końcowych;  dlatego  akt  czwarty  uderza  swoją  szkicowo- 
koią ;  epizody  następują  po  sobie  dość  luźno,  i  wymagają  dopeł- 
nienia bliższego  ze  strony  widza  i  czytelnika.  W  każdym  razie 
usterki  te  maleją  i  nikną,  jeśli  dramat  porówna  się  nie  z  Otel- 
lem. lecz  np.  z  takim  Faustem,  który  przecież  takie  nosi  miano 
trafńedji  {Traumpid),  a  który  w  zestawieniu  z  Hamletem  nie 
jest  nawet  kadłubem ,  -  ^oro^  -  Herkulesa ,  jak  go  nazwała  po- 
błażliwa krytyka;  raczej  pod  względem  budowy  wewnętrznej 
jesl  prostym  zlepieńcem,  hreccłą  luźnych  urywków,  gdy  Hamlet 
mimo  swych  ułomności  z  niezupełnego  stopienia  części  jest  jedno- 
litym i  całym  odlewem  ze  spiżu. 

Dlaczego  Hamlet  daje  się  wysłać  do  Angiji?  Pytanie  to 
poruszała  niejednokrotnie  krytyka,  a  często  z  ujm^  dla  królewica ; 
tymczasem  wysłanie,  jako  wynik  nietylko  woli  i  zamiarów  sa- 
mego księcia,  lecz  co  ważniejsza,  jako  następstwo  całej  akcji  dra- 
matu, zjawia  się  jako  konieczność  nieunikniona  dla  króla,  który 
musi  pozbyć  się  wroga,  ale  nie  śmie  i  nie  może  dla  względów 
ai  nadto  przekonywających  (IV.  7.  9.)  dokonać  tego  otwarcie. 
Król  musi  liczyć  się  z  miłością  matki  ku  synowi,  z  popular- 
nością księcia  u  ludu;  inaczej  narazić  może  swój  młody 
tron  na  wstrząśnienia  wcale  niepożądane.  Lecz  i  Hamletowi 
zrobii?  niepodobna  zarzutu  z  tego,  że  dał  się  wywieść  z  kraju. 
Trzeba  jeno  dobrze  wmyśleć  się  w  wytworzone  położenie.  Wy- 
padki pozaczepiane  są  o  siebie  i  popychają  jeden  drugi,  jak  zęby 
kół  w  maszynie.  Od  chwili  zdemaskowania  zbrodni,  a  zarazem 
zdradzenia  się  przed  królem,  życie  księcia  znajduje  się  w  usta- 
^icznem  niebezpieczeństwie.  Z  tego  stanu  wyrwać  go  może  tylko 
imien*  wroga.  Hamlet  wie  o  tero,  i  zadaje  cios  śmiertelny.  Nie- 
stety, przypadek  nietylko  nie  oswabadza  go  od  zmory,  ale  prze- 
nwnie  wyaaje  go  na  łup  nieprzyjacielowi.  Na  drugi  zamach  nie 
(•ozwala  ani  czas,  ani  okoliczności;  tej  samej  nocy  zostaje  osa- 
^ony  i  wysłany. 

Lecz  dlaczego  powraca  do  Oanji  w  paszczę  niebezpie* 
n^óstwa?  Krok  ten,  pozornie,  jest  jeszcze  mniej  zrozumiałym 
od  wysiania.    Hamlet  powraca  do  kraju  nie  dlatego,  by  artysta 
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mógł  dobiec  z  tragiedją  do  kresu,  —  byłaby  to  racja  lewoct-r.- 
źle  ukryta  robota  dramaturgiczna,  —  lecz  dla  głębokiej  racji  p8ft>ff' 
logicznej.    Powrót  jest  dla  księcia  koniecznością  nieunikiu^  • 
Pomimo  całej  potowiczności  w  działaniu,  wypływającej  r  |*f"' 
mistycznego  poglądu  na  świat  cały,  pomimo  chwilowefo  jtfi-* 
wymykania  się  z  pola  myśli  i  przyobiecanej  ojcu  pomsty  i  r** 
poczętej  już  akcji,  ostatecznie  jedynym  celem  życia  dlaHwa'* 
jest  załatwienie  tej  palącej  sprawy.  Cbociaż  pozornie  wydaj**  ><ł 
jakby  działał  tylko  od  niechcenia,  przecież,  wykazanem  lo  1>^< 
wyżej,  od  dziaiania  uchylić  się  nie  może  przez  swój  sklaii ; 
chowy.  Zresztą  wszak  nietylko  przyobiecał,  ale  istotnie  wyi»» 
inne  sprawy  ze  swej  pamięci :  stanął  samotny,  pozbawiony  toff^f^ 
zadań;   zrobił  ważny  krok  w  działaniu,  rozstrzygnął  wątpi i«^ 
aasadniczą,  wyważył  sprawę  z  miejsca.  Mimo  chwilowego  »«* 
dania  w  rozmyślanie  i  nastroje  pessymistyczne ,  krynice  dUi^is- 
ności,  do  jakiej  zdolen,  biją  w  głębi  i  popychają  do  czynu:  oo*- 
wciąż  myśli;  sprawiedliwie  to  uwydatnił  prof'  Spasowicz.  l-^ 
przed  wysłaniem ,  w  pokoju  matczynym  snuje  dalsze  zamy^' 
cieszy  się  z  zawiązanej  walki,  ma  wiarę  niezachwianą,  ii  ^'^ 
tecznie   uda   mu   się  wysadzić  samego  miniera  jego  via<on 
minami.    W  drodze  na  korab*  zamyka  monolog  wzbu<hen.t 
w  sobie  krwiożerczości  na   przyszłość  (,C>A,  fr^m  tku  tim  "•* 
my  łhaugkts  be  bloody\  IV.  4.  65).    Nie  zrezygnował  wcale,  tłii* 
musi  rzecz  odwlec.       Osobiste  niebezpieczeństwo,  które  gtówa* 
trwoży  krytyków,  nie  może  go  powstrzymywać  od  powrotu.  i»^ 
tego,   że  o  życie  nie  stoi  (1.  4.  65),  że  nieraz  myślał  o  »«• 
bójstwie.    Zresztą  zachodzi  tu  nieporozumienie;  dzieje  wiet^ 
średnich  dobitnie'  mnogimi  dowodzą  faktami ,   iż  głowie  koi^' 
wanej   lub  dziedzicowi  tronu  groziło   na  obczyźnie  nieus^"-^" 
niebezpieczeństwo  więzienia  i  śmierci,  albo  przez  życzliwość  ^ 
rywala ,  albo  jako  narzędzia  knowań  i  wojny  wrzekomo  na  t^ 
rzyść  pretendenta. 

Równolegle  z  akcją  główną,  odbywa  się  w  Hamlecie  d?u' 
łanie  wtórorzędne,  nadzwyczaj  podobne  do  głównej;  obok  n^* 
cielą  królewica,  staje  w  takiejże  roli  Laertes,  również  silaclł^J 
Junosza,  i  również  za  ojca  i  za  swoje  rodzinę,  Szekspir  ii^ 
wplatać  takie  zdwojenia;  tak  sanoo  dzieje  się  w  Lirze,  l^ 
obok  nieszczęsnego  króla  staje  Gloster,  jako  ofiary  ztych  dc'' 
i  swoich  pomyłek.  Dwoista  akcja  z  punktu  estetycznego  P 
przpcudownie  wyzyskaną,  a  części  jej  mienią  się  jak  «p'«*'* 
dwóch  wężów  w  kł^b  zwiniętych.  Krytyka  w*  dziwny  %Y^/ 
obeszła  się  z  tym  jaskrawym  zjawiskiem;  Laertesa  postavi<< 
jako  wzór  dla  Hamleta ;  wykazała  nieustraszoność ,  odwagę^  r 
iconanie  wszelkich  trudności ,  bohaterstwo,  zdobywające  się  ^ 
rokosz  otwarty,  szybkie  działanie  i  niezachwianą  stanoffc^"^ 
pierwszego,  —  a  nieudolność ,  nieumiejętność  wyzyskanii  pr*^ 
do  tronu,  miłości  u  ludu,  niezaradność,  chwilami  lchóix">-^'^' 
^gadatliwość ,  zbytek  rozwagi,  powątpiewanie  i  chwiepość.  ^f^^ 
stanowczości  i  zwlekanie  z  zemstą,  n  drugiego.  Geirinu^  ^ 
widzi    w  tem  wpływ   i   zapłodnienie   dwóch   antagoni$tycu^«fi 
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^T-oddw    Europy:    ognisty    Laertes    pobiera    nauki    w  Paryżu, 
ofcroatyczny   Hamlet   w    Witlenbergu;   pierwszy   zapala  się  od 
rancuzów  miłością  czynu  i  impetu,  drugi  zatruwa  u  Niemców 
elieksją,  filozofowaniem  i  politycznym  mazgajstwem.  Jakie  łatwe 
otępienie  Hamleta:  ma  zbrodniarza  przed  sobą;  ubodzi  o  wielki 
zyn:  o  przywrócenie  prawowitej  władzy  i  moralności  w  kraju, 
aa  pomoc  ludu  za  sobą,  jest  dziedzicem  tronu,  a  mimo  to  przez 
^woje  zwlekanie,  skeptycyzm,  refleksją  —  nietylko  wzniosłego  celu 
ue  osiąga,  lecz  gubi  siebie,  sprawę  i  niewmnych  ludzi;  przez 
rwoję  bezczynność  pociąga  swój  upadek  moralny.    Jakże  zgoła 
nnym  jest  bohaterski  Laertes!  Oto  jaki  jest  ideał  Szekspira,  co 
:bciat  nam  pokazać:  NGala  mądrość  Szekspira  kaie  nam  o  czyn* 
lem  pojęciu  życia;  głęboko  przeświadczony  był  o  tern,  że  jedno- 
stronne pielęgnowanie  głowy  i  serca  {g^mutk)  paraliżować  musi 
rryncą   silę   ezłowieka**....   «ten   poemat  o  Hamlecie  jest  tylko 
::hwalhą  i  uświetnieniem  natury  działającej,  wypływającą  z  obrazu 
(krzeciwnego^....  « Postępowanie  Łaertesa  stanowi  jeszcze  zwier- 
ciadło, w  którem,  zamiarem  Szekspira  było,  byśmy  ujrzeli  błędność 
i  szkodliwość  we  wzięciu  się  do  rzeczy  Hamleta.    To,  na  co  się 
waży  Laertes,  —  i  dla  jakie-  ojca  I  dla  Polonjusza!  z  tak  mar- 
nymi środkami,  jako  prosty  |K>ddany,  lecz  tak  odważny,  tak  bez- 
warunkowo  stanowczy  i  dlatego  tak  zwycięzki  —   to   właśnie 
zaznacza  Łak  ostro  i  tak  dobitnie  grzechy  Hamleta,   który  przy 
daleko  siasznięjazym  bodźcu,  w  najświętszej  sprawie,  za  króla 
i  ojca.  z  bogatszymi  środkami  i  daleko  większą  nadzieją  powo- 
dzenia, nie  może  zdecydować  się  na  żaden  czyn  dosŁojniejszy 
I   dlatego  nędznie  ginie,   dusznie   ginie''.    Jak   zaślepiony  jest 
Genrinua,  niech  czytelnik  osądzi  choćby  z  te^o,  iż  każe  Laerte- 
sowi  brać  w  rachubę  lichą  wartość  swego  ojca,  jakby  dziecko 
'°<>g^O)  j^^y  mn  wolno  było  kierować  się  w  swem  uczuciu  ku 
rodzicom  takimi  względami;  z  drugiej  strony  Polonjusz  był  ide- 
alnym  ojcem   dla  swoich   dzieci.   —    Słuszną  odprawę  dał  tej 
krytyce  Werder.  .Prawda,  Laertes  podnosi  rokosz,  bardzo  groźny, 
zniósł  straże,  z  nagim  mieczem  wpada  na  króla,  którego  życie 
znajduje  się  w  jego  ręku.  Lecz  w  oka  mgnieniu  król  go  uśmierzył, 
la  pomocą  daru  nic  wojowniczego,  który  posiada  w  najwyższym 
^pnitt,  za  pomoce  daru  reprezentacji.    Praktyk  daje  sobie  za- 
imponować grzesznikowi  w  gronostajach,  jak  dzikie  zwierzę  daje 
«»?  poskromić   czarowi   wzroku   dozorcy.     Dość  było  tchnienia 
Łilku  oatrycb  wyrazów,  odpornej  powagi,  przygotowanej  i  spokoj- 
^^  roztropności:  i  oto  już  po  burzy,  i  co  wezbrało  tak  olbrzymio, 
przebrzmiało  i  obróciło  się  w  nicość.  Zwichnęła  się  ta  praktycz- 
ność,  ochwaciła  się.  i  dlatego  osięgła  wnet  swój  cel  bez  skutku ; 
^fta  mogła  tylko  wybuzować  się  z  trzaskiem  i  osiąść  na  piasku, 
oyja  to  taka   sama  praktyczność  jak  tyle   innych  jej   imienia. 
*V«  robi  dalej  praktyczny  męzki  Laertes?    Daje  się  usidlić  chy- 
^'^i   króla,    namówić    do    haniebnego    łotrostwa :    zgadza   się 
^uczciwym  rycerskim   boju.    odbyć  się   mającym   ku   zabawie 
dworu,  wybrać  potajemnie  ostry  brzeszczot.  —  skrytobójczo,  bo 
pod  osłoną  uczciwej  gry,  i  w  ten  sposób,  bez  niebezpieczeństwa 
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dla  siebie,  spełnić  zemstę  na  przeciwniku  niepodejrzliwym,  t^e^ 
bronnym ,  który  stoi  przed  nim  z  tępym  rapirem  i  którego  u 
proszono  i  namówiono  do  tej  zabawy.  Tym  sposobem  i  on  poi»^ 
w  niegodziwość,  z  braku  przenikliwości  i  rzetelności;  gdyby  tyi»j 
jedna  z  nieb  była  czujną,  rodzaj  planu  musiałby  go  obJŁ«r< 
o  charakterze  wynalazcy,  choćby  nawet  aż  dotąd  nie  misi  f> 
jęcia  o  złości  tego  człowieka.  Lecz  ból  i  żal  po  ojcu  i  siostrzr^ 
dzika  żądza  zemsty  i  jego  praktyczna  natura,  pozbawiona  ro: 
ważania'  (conscience\  zaślepiają  go  aż  do  zbrodni.  Nietylko  że  pr:> 
staje  z  lubością  na  to,  żeby  król  miał  dla  Hamleta  w  pogotowi, 
truciznę  w  napoju,  gdy  ten  zechce  ugasić  pragnienie  w  cza»:( 
zabawy,  lecz  jakby  nie  dosyć  było  na  jednym  truciciela,  dods/ 
i  on,  ze  swojej  strony  jad,  który  ze  sobą  wozi,  —  takie  tzeey 
kupuje  sobie,  by  namazać  wybrany,  ostry  rapir,  wiedząc,  ze  niw 
tylKo  draśnie  nim  przeciwnika,  a  już  po  nim  bez  ratunku.  A  ?^! 
sam  pada,  jakiż  los  jego?  Najsromotniejszy,  dzieli  bowiem  \(^ 
króla  I  ,Pojmany,  woła  on,  we  własne  sidła !  Sprawiedliwie  pad^o 
przez  własną  zdradę* ;  a  w  końcu  prosi  księcia  o  wzajemne  prn- 
baczenie,  zowiąc  go  ,szlacbetnym  Hamletem*  i  z  tym  świadectwem 
na  ustach  umiera.  Oto  jest  obraz  siły  czynu,  którą  Szeksp'^ 
miał  przeciwstawić  jako  przyświecający  przykład  Hamletowemii 
^laisset  -faire^ . 

Nie  widzę  potrzeby  wdawać  się  w  ocenę  charaktem  U^^ 
tesa.  Dla  niektórych  krytyków,  wydaje  on  się,  podobnie  j^^ 
charakter  króla,  królowej,  Ofelji,  Polonjusza,  nie  mówiąc  o  Hi* 
miecie,  dwoistym  i  niejasnym ;  nie  mogą  oni  pogodzić  jego  sir<^ 
dodatnich  z  tak  haniebnym  końcem.  Dla  mnie  jest  on,  podobi>i^ 
jak  wszyscy  wymienieni  i  zrozumiałym  i  jednolitym;  jest  "^ 
bardzo  zwykły,  przeciętny  typ :  szlachetny,  energiczny,  dobry  śT^- 
czuły  brat,  lecz  człowiek  powszedni;  niech  przyjdą  okoliczno^' 
nadzwyczajne,  cnoty  jego  nie  wystarczają;  upada  jak  tylulu<i^* 
których  z  czasów  uniwersyteckich  znaliśmy  jako  pełnych  nadziw' 
młodzieńców,  a  potem  widzimy  jako  praktycznych,  pospolitT^'^ 
ludzi.  Hamlet  nigdy  nie  widział  w  nim  wzoru  postępovani*' 
a  choć  w  obrazie  swojej  sprawy  dopatruje  się  podobieiist^ 
jpgo  własnej  (V.  2.  77),  nie  potępia  się  wcale  przy  tej  f^f 
bności,  iż  nie  działał  tak  stanowczo,  jak  Laertes.  Szekspir  loi^ 
na  oku  to  podobieństwo  sytuacji,  lecz  z  pewnością  nie  po  to  ]^ 
wprowadził  do  tragiedji,  by  jaskrawo  potępić  postępowanie^'' 
mleta  za  pomocą  wystawienia  siły  czynu  i  praktyczności  Lacrte^J- 
Jeśli  wolno  wdawać  się  w  tak  ryzykowne  przypuszczenia,  jak  o^' 
gadywanie  zamiarów  poety,  powiedziałbym,  iż  Szekspir  c^^^ 
dać  obraz  przebiegu  prawie  tej  samej  sprawy  powierzoną)  d^^"* 
duszom,  bardzo  odmiennej  natury.  Obaj  szlachetni,  młodzi ;  j^'^^^' 
czynny,  praktyczny,  myślący  o  siostrze  —  działa  stanowczo,  p>^^^ 
przerżnąć  winowajcy  gardło  w  kościele;  wróciwszy  taj<^io"'^ 
z  Francji  (IV.  5.  84),  karmi  się  podziwem ,  trzyma  się  w  oW*^' 
kach;  —  o  tern  chętnie  zapominają  krytycy  wielbiciele  Kr- 
szybkości  działania  —  obmyśla  plan,  wszczyna  z  powodtenj?''* 
bunt;   drugi  zajęły   sobą   i   swoim    zadaniem,    niedowierz^^^^ 
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obie  i  dachowi,  przez  uczciwość  sprawdzający  przyczyny,  nim 
acznie  działać,  zwlekający  z  wykonaniem  zemsty,  idealista, 
•o<^ta.  I  jakiż  wynik?  Oh  I  la  divina  Commedial  obaj  giną,  obaj 
ilądza!  Rzecz  godna  najwyższego  zastanowienia,  a  znamienna 
i]a  wielkiego  poety! 

Czemu  i  zkąd  Hamlet  ^awia  się  na  cmentarzu?  bo  przecież 
kie  idzie  tam  umyślnie  z  przyjacielem,  choć  Becque,  wspominając 
\   tem,   wyraża  się:    od   pierwszych   słów   mamy  ustalony  sąd 

>  księciu:  jest  to  człowiek,  co  przechadza  się  po  cmentarzach, 
)\la  obłoków  itd.  (p.  CUCI).  Zwłaszcza  dla  polskiego  czytelnika, 
aóremu  zaraz  staje  na  myśli  odległy  cmentarz  na  Brudnie  lub 
la  Powązkach,  królewic  ^przechadzający  się"  Łam,  a  więc 
r  umysłu  robiący  tam  wycieczki,  byłby  czemś  osobliwym.  Przy- 
ftaje  lo  bardzo  do  pojęcia  Hamleta,  jako  lunatyka  i  marzyciela, 
ile  nie  zgadza  się  z  żadną  inną  o  nim  koncepcją.  Należy  wie- 
izieć,  iż  cmentarz  grzebalny  przy  kościele  parafjalnym,  a  zatem 
wr  (^amyra  środku  miasta,  w  Anglji  to  rzecz  najzwyklejsza;  każdy 
to  zauważyć  musiał,  kto  był  w  tym  kraju;  w  samem  sercu 
Londynu,  po  tylu  burzeniach  i  pożogach  jeszcze  znajduje  się 
dolą*],  uszanowany,  mały  taki  cmentarz  z  dawnych  czasów. 
Hamlet  więc  nie  potrzebował  robić  wypraw  na  cmentarz,  bo  ten 
leżai  na  jego  drodze ,  gdy  z  przyjacielem,  listownie 
wezwanym,  wracał  od  korsarzy  do  stolicy.  Ze  on 
lain  był  potrzebny  poecie  dla  starcia  się  z  Laertesem,  ta  racja 
l^cijniczna  nie  może  zwolnić  nas  od  szukania  przyczyny  natu- 
ralnej. 

A  dlaczego  Hamlet ,  miasto  czem prędzej  wyjawić  przy- 
jacielowi łotrostwa  królewskie,  od  których  ten  ma  aż  , oniemieć', 
lajmuje  sobie  i  jemu  drogi  czas  wspaniałymi,  ale  dalekimi  od 
zdejmującej  go  niecierpliwości  chwili  rozmyślaniem  nad  zniko- 
nio^łcią  rzeczy  ludzkich,  najszczytniejszymi,  jakie  ktokolwiek  wy- 
śpiewał, ale  obcymi  sytuacji?  Dlaczego  Horacy  słucha  tego  biernie 

>  fne  przerwie  księciu  uwagą:  „Piękna  to,  M.  książę,  ale  tożeś 
nua/  mi  odkryć?  Po  to  żeś 'mnie  wzywał  do  siellie?**  Nie  na- 
potkałem w  krytykach  potrącenia  tych  pytań;  pozornie  wypada 
najnicnatura1niejs;^a  rzecz,  iż  scena  cmentarna  poprzedza  opowia- 
<ianie  księcia  o  wydarzeniach  podróży.  Objaśnić  to  można  sobie, 
I""?,  naciągania  tem,  iż,  jeśli  Hamlet  wiózł  Horacemu  ciekawe 
<xikrycia,  Horacy  powiózł  ciekawsze  jeszcze  wieści  księciu  o  przy- 
jeździe i  rokoszu  Laertesa  i  o  pomieszaniu  Ofelji.  Wieści  te 
zamknęły  na  chwilę  usta  królewicowi,  a  opowiadanie  o  obłędzie 
^ochanki,  którą  zostawił  zdrową,  wywołało  przez  naturalne  sko- 
jarzenie minorowy  nastrój  i  rozmyślania  o  vanitas  vanitatum^ 
zwłaszcza  że  wypadkiem  weszli  na  cmentarz.  Dla  nas,  napawa- 
jących się  poematem,  z  punktu  artystycznego  scena  cmentarna 
^imuje  swoja  treścią,  uderza  jako  przygrywka  zapowiednia  tra- 
t^nxK^t>  finału;  ale'  ponad  wszystko  wsunięcie  jej  tutaj  ma 
^^oje  psychologiczne  uzasadnienie;  podobnie  jak  monolog  a.  I. 
)%^  monolog  a.  HI,  jak  krótka  scenka  w  a.  IV,  maluje  nastrój 
^^iccia.         Nie  dowodzi  ona  wcale  rezygnacji,  spokoju  ze  znu- 

0CCL.XX1II   — 


rżenia,  spuszczenia  się  na  wszelki  koniec,  jak  chce  BauisfB^ 
(p.  CCXl) ;  to  chwilowy  nastrój,  niezmiernie  naturalny  w  dtrwŁ 
położeniu ,  ale  przemijający ;  to  nastrój ,  a  nie  wynik  pessyia*^ 
stycznego  systematu  filozoficznego.  Takie  myśli  i  podobny  tastm 
zna  każdy  z  nas,  gdy  wracając  z  pogrzebu  kogoś  drogiego  iiv 
wiąże  rozmowę  ze  znajomym ;  czarno  i  znikomo  pnedsUwia  ł^ 
nam  wtedy  świat  ca2y,  póki  nie  dostaniemy  się  w  turkot  i  fr:i: 
miejski,  póki  nie  wpadniemy  w  pole  elektryczno -maguetycint 
życia  i  naszych  celów:  natychmiast  następuje  indukcja;  lodrt^* 
opiłki  ustawiają  się  do  porządku  zwykłego;  i  oto  znowu  fvl-- 
wiśmy  snować  przędzę  swojego  zawodu.  Hamlet  ma  i  głęb>zT 
od  naszego  umysł,  i  wrażliwszy  ustrój,  i  ważniejsze  pow.>»iT 
osobiste  do  rozmyślań  tego  rodzaju,  ale  one  nie  wpływają  ru 
jego  działanie,  skoro  tuż  wnet  wplata  się  w  życie  czynne  i  pnc 
myśliwa  o  rozpoczęciu  przerwanej  akcji  przeciw  królowi.  A  za- 
biera się  do  tego  z  taką  wiarą,  że  o  rezygnacji  nie  może  If** 
i  mowy. 

^Thć  interim  is  mint'\  wypowiada  Hamlet,  pełny  oluchv 
to  znaczy,  nim  nadejdzie  wiadomość  o  losie  posłów  królewskich 
z  Anglji,  czas  ten  jest  mój,  potrafię  skorzystać  z  niego.  Nie  ni* 
obecnie  żadnych  już  skrupułów;  wyjaśniło  się  należycie,  k'^ 
jest  ten  król,  który  ,zabił  mu  ojca,  uwiódł  matkę,  wcisnął  %if 
między  elekcję  i  nadzieje  księcia,  zarzucił  wędkę  na  jego  iyci^ 
i  do  tego  z  takiem  matactwem*.  Doskonale  uprzytomnił  to  s*«bif 
królewic  (V.  2.  63).  ,Nie  zależy-ż  mi  na  tem,  pyta  się  konkludująit>, 
niejest-że  to  szczytem  doskonałości  sumnienia  odpłacić  mu  lyn 
orężem  ?S  co  większa  ,nie  jest-że  to  zasługiwać  na  potę-^iejoi"? 
dozwolić  temu  rakowi  naszej  natury  przejść  w  dalsze  zło*.  ^***** 
tedy  gotów.  Horacy  dorzuca  jeszcze  jedne  racją,  oto  rychło  na 
dejdzie  wieść  z  Anglji,  trzeba  więc  się  śpieszyć.  ^Tfu  imUrir^  »> 
mine\  ,a  Życie  ludzkie  nie  jest  więcej,  jak  rzec  »Razt*:  wicf 
krótko  załatwi  się  ze  zbrodniarzem;  tymczasem  postara  się  i^*^' 
zyskać  życzliwość  obrażonego  Laertesa. 

Gdy  tak  układa  sobie  Hamlet,  tusząc  sobie  dobrze,  o  pri«- 
dziwna  intuicjo  wieszcza  i  mędrca!  los  rozstrzygnął  już  stawkę, 
gdy  się  tego  najmniej  spodziewał  książę:  Bo  ^nie  wie  człowiek 
końca  swojego:  ale  jako  ryby  łowią  wędą,  i  jako  ptaka  sidleni 
imają:  tak  leż  ludzie  bywają  pojmani  we  zły  czas,  gdy  na  n.e 
nagle  przypadnie**  *^®,.  Tak  samo  stało  się  z  Antinojem,  »właśnif 
gdy  ten  po  czaszę  złocistą  dwuuszną  sięgał,  i  już  ją  ręką  chwy- 
ciwszy posłuszną,  chciał  do  ust  podnieść;  umrzeć  ani  mu  ^'^ 
śniło !  któżby  myślał  przy  godach....  lecz  Odys  weń  zmierzywsJf 
trafił  w  samo  gardłoc **').  Tak  samo  dzieje  się  z  BanąuoiP^* 
który  uchodząc  szczęśliwie  z  synaczkiem  swoim,  odzywa  się ^ 
niego  o  najobojętniejszym  przedmiocie,  o  pogodzie:  ,będ2iedes^ 
dzisiejszej  nocy*,  myślą  daleki  o  świat  cały  od  śmierci?  ^^^ 
wtem  pada  od  skrytobójczej  ręki.  Tak  samo  pada  i  Hamlet  g^f 

198)  Kohelech.  IX.  xa ;  tłum.  Wajka. 
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o  rycersku  przyjmuje  zapasy  z  Laertesem,  ku  przyjemności 
rola,  gdy  przemyśUwa,  jakby  ująć  sobie  syna  Polonjuszowego. 
Wszystkie  działające  siły:  świadomości  tylu  działaczy  dra- 
(intii.  wyniki  nastawienia  ich  woli,  skutki  ich  wrodzonych  wla- 
nwości,  owoce  ich  planów  i  podrażnień,  współczynniki  ślepych 
rypadków,  zbiegły  się,  ujęły  w  )ednę  wichurę,  porwały  w  jeden 
v]r  odmętu.  Pada  pokos  wszystkich  zamieszanych  w  działanie^ 
iłłrodniarzy  i  ich  sędziów,  winowajców  i  niewinnych.  Przez 
iu.banie.  zbytnie  skrupuły,  bierność,  nieudolność,  zbytnią  re* 
ł«»ksią,  chórem  powtarzają  krytycy.  Zaślepienie!  Każdy  po 
spełnionym  czynie  , mądry  zapasowym  rozumem^  dostrzega  przy- 
i/yny  przegranej;  każdy,  patrząc,  jak  inni  toną,  pociesza  się 
tom,  ie  «oni  pływać  nie  umieli^,  jak  powiada  poeta.  Lecz  mę- 
Jrzec  inaczej  objaśnia  zjawisko.  »To  jest  n&gorsza  ze  wszyst- 
kiego, co  się  dzieje  pod  słońcem,  że  się  jednako  ze  wszystkimi 
fłzieje*.  Pada  „wzór  siły  i  stanowczości",  wypróbowany  we 
(rancuskiej  szkole  rączego  działania  i  praktyczności,  Laertcs, 
nojniany  we  własne  sidła,  jak  marna  słonka;  pada  giei^jalny 
lUmlet,  co  rozumem  i  jasnowidzeniem  przejrzał  wszystkich,  taki 
niedawno  pełny  animuszu,  taki  zadufany  w  swoje  środki  podko- 
pania się  pod  wrogie  miny;  pada  król  chytry,  dwulicowy,  chłodno 
ol>hczający.  bliski  brzegu  ocalenia;  pada  bierna,  chwiejna  kró- 
lowa.    Ach,  boża  komedja! 

Jak  w  rozwiązaniu,   tak  samo   w  całej  sztuce  przypadek 
odeirrywa  potężną  roię;  od  niego  zawisły  zwroty  działania  w  kilku 
punktach  dramntu     Przypadek   obarcza  szczęśliwego  dotąd  kró- 
lewica  zemsta,   leżącą  poza  obrębem  jego  celów  i  usposobienia 
duchowego;  przypadek   sprowadza  aktorów,  użytych   za  środek 
do  stwierdzenia    domysłów    księcia;    przypadek  kieruje  Hamleta 
du  komnaty    matczynej,    gdzie   przypadkiem   zabija  Polonjusza; 
przypadek  zrządza,    iż  ciosy  doli   padają  na  wątły  mózg  Ofelji, 
która  nie  wytrzymuje  uderzeń;  cudza  wola  śle  Hamleta  do  An- 
fclji:   przypadek    zesyła  korsarzy  i   powrót  do  Danji;  przypadek 
mamienia  rapiry   w  ręku  zapaśników;  przypadek  nakoniec  roz- 
wiązuje zawiły  węzeł.    Niektórzy  krytycy  nie  mogą  sobie  dać 
nidy  z   tym    zjawiskiem.     Mnodzy    widzą  w  niem    nieudolność 
mtoidego  Szekspira,  nie  umiejącego  jeszcze  władać  środkami  dra- 
ma tu  rgiczny  mi.   Przeważna  liczba  potępia  za  to  Hamleta;  gdyby 
^vt  posiadał  wolą,  ona,  nie  przypadek,  poprowadziłaby  tok  dzia- 
li«nia.    Widzieliśmy,  jak  Snider  (s.  LXXXV)  oświetla  dziwne  dla 
«<*bie  rzeczy,    „przeciwne   powszechnemu    prawidłu   poety**  (?!) 
wdanie  się  przypadku  w  czasie  podróży  doAnglji;  lecz  cofa  się 
^  wniosku  wobec' przeciwnych  dowodów '°°).  Zarzuty  większości 

soo)  Naodwrót  Miles  twierd/i,  ie  porwanie  księcia  nie  byfo  przypadkowe, 
**<  >  córy  tiloione  prses  H.,  który  napomyka  o  tern  w  odezwaniu  się  do  króla 
'^'  )  47)-  ,Widf^  cheruba'  i  t.  d.)'  H.  zdani»^m  autora  najijf  krzyżowiec,  co  nie* 
*nAvrn  było  króle vicowi  w  awotm  kraju,  terobnrdziej  ie  flota  Fortynbra**  stała 
*  ftrroc,  a  obaj  byli  w  porozun  ieniu :  dlateeo  to  H  mó^cł  tak  sic;  pizechwalać 
•L«t  ic  work'  i  t.  d  III.  4.  20$);  reszta  dopełnia  list  H.  do  Horacego,  w  którym 
*>rainłe  powiada  o  korsarzach :  ,lec>  wiedzieli,  co  robili'. 
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przeciw  sztuce  sformułował  jeszcze  Serio  blisko  przed  stu  l&tv 
w  słowach:  „Sami  przecież  Anglicy  wyznali,  ze  interes  główny 
kończy  się  z  trzecim  aktem,  że  dwa  ostatnie  z  biedą  tylko  lączi^ 
się  z  całością  i  to  prawda,  że  pod  koniec  sztuka  ani  idzie,  aiu 
pomyka'"')'*.  Na  to  po  gruntownem  rozstrzaśnięciu  odrzec  mo- 
żna, iż  czwarty  akt  w  pierwszych  scenach  materjalnie,  organicz- 
nie, nierozd zielnie  łączy  się  z  aktem  trzecim,  tak  dalece,  źe  po- 
dział Rowe^a  w  tem  miejscu  jest  czemś  przeciwnym  zdrowemu 
zmysłowi;  że  scena  piąta  i  siódma  jest  koniecznością  przez  wzgląd 
na  ciekawość  nasze  co  do  losu  Ofelji,  zajmującej  w  sztuce  wy- 
bitne miejsce,  a  organicznie  związaną  przez  potrzebę  wciągnięcia 
Laertesa  i  pokonania  jego  uczciwej  natury  do  spisku  na  Hamleta; 
że  scena  czwarla  i  na  cmentarzu  są  równorzędne  i  uzupełniające 
obraz  księcia,  odmalowany  w  monologach  a.  I  i  III,  że  nakoniec 
scena  ostatnia  zawiera  niesłychanie  ważne  dowody  otrząsania  się 
Hamleta  z  nastroju  minorowego;  byle  co  do  związku  dwóch 
ostatnich  aktów  z  pierwszymi.  Co  do  interesu  zauważyć  łatwo, 
iż  kogo  zajmuje  przedewszystkiem  rozwiązanie,  oczekiwany  fakt 
zabicia  króla,  „załatwienie  sprawy",  ten  nie  może  poprzestać  na 
akcie  trzecim ;  jeden  nieudany  zamach  nie  stanowi  końca;  owszem 
wszczyna  się  nowa  ciekawość,  jakże  dalej  pocznie  sobie  Hamlet 
Kogo  przykuwa  rzecz  bez  porównatiia  głębsza,  psychoza  księcia, 
ten  wprawdzie  do  końca  aktu  trzeciego  może  postawić  rozpo- 
znanie, lecz  dwa  ostatnie  akty  dorzucają  i  w  monologu  a.  IV. 
i  w  postępkach  tyle  nowego,  iż  znamienicie  modyGkują  pierwszą 
djagnozę;  naostatku  Hamlet  wychodzi  w  pojęciu  naszenn  inoy. 
niż  mieliśmy  go  w  a.  11(;  i  to  końcowe  pojęcie  o  nim  jest  je- 
dynie obowiązujące,  bo  jest  zupelniejsze.  Nie  potrącam  tu  wcale 
z  punktu  estetycznego  nieporównanych  pereł  poezji,  zawierają- 
cych się  w  scenie  piątej  a.  IV,  oraz  w  scenie  cmentarnej,  która 
w/ięla  sania  w  sobie  jest  czemś  nadzwyczajnym.  I  to  ma  nie 
budzić  w  widzu  interesu,  ta  scena  obłąl^ania  Ofelji  i  rozpadanie 
się  Hamleta  nad  czaszką  Joryka?  Czemże  w  porównaniu  z  teni 
będzie  owo  dziwactwo,  niesmaczny  bigos  średnio  wieczno -nie- 
miecki, łamigłówka  dla  krytyki,  owo  „dramatyczno-humorystyczne 
głupstwo",  jak  je  nazwał  sam  Goethe,  owa  ^Hexenkuch^^  w  Fauście? 
A  przecież  Weisze  i  Kreyszig  wyłażą  ze  skóry,  by  udowodnić 
symholiczne  znaczenie  tego  urywka"**).  Pozostaje  do  rozpatrze- 
nia owa  nieszczęsna  akcja  w  Hamlecie,  co  to  „ani  idzie,  ani 
pomyka**. 

Jeśli  w  robocie  artystycznej,  a  mianowicie  w  nieustosun- 
kowanem  rozwinięciu  niektórych  scen»  oraz  w  zbytniej  luźności 
innych,  zauważyć  można  niedoskonałość  i  braki  z  punktu  este- 
tycznogo,  —  wszystko  jedno,  czy  dlatego,  że  twórczy  umysł  poety 
wysilił  się  i  stępiał  w  dwukrotnem   obrabianiu   Iragiedji    tak.  że 


aoi)    Lata  nauki  Wilhelma  Meistra;  tłum.  prof.  Chmielowskiego,  str,    iwv 
aoa)     Pomimo    swego    uwielbienia   dla   Fausta,    nie    mógł   Hjalmar    Hjorth 

Boyeaen  praytocatyć   nic   pozytywnego  dla  wyjaśnienia   »»n«u  tej  sceny,  prócf  kUka 

ogólników.  ,Ein  Kommentar  zu  Goethe'B  Faust',  str.  66. 
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ktadniejsze  przetworzenie  sŁalo  się  niemożliwym,  jak  chce 
cque  (s.  CLXVI),  czy  naodwróŁ,  dlategOi  iż  nie  w2oży(  całej 
ojej  artystycznej  potęgi  w  obrobienie  doskonalsze,  co  wydaje 
t  prawdopodobniejszym,  —  to  natomiast  pod  względem  rozrzą- 
eiiia  lokiem  akcji  sztuka  wydaje  mi  się  jedną  z  najdoskonal- 
ych;  ona  tylko  nie  wchodzi  w  typowe  ramy,  jakie  krytyka 
ubiła  sobie  o  działaniu.  Hamlet  jest  tragiedją  losową;  przy- 
dok,  a  zatem  siła  zewnętrzna,  niezależna  od  woli  działaczy, 
»siada  w  niej  znaczenie  pierwszorzędne;  zgodnie  z  tem  akcja 
niej  dzierży  się  nie  jednostajnie  od  początku  do  końca  osoby 
>łiatera,  lecz  przenosi  się  w  drugiej  połowie  na  króla,  lub  też 
Jeży  od  przypadkowych  wydarzeń;  zgodnie  też  z  lem  to  na- 
la  sit^  i  potężniojc.  to  słabnie  i  omdlewa  aż  do  pozornego  za- 
uju.  W  sztukach,  w  których  siłą  poruszającą,  dźwignią  i  po- 
idem  pierwszym  jest  jedna  i  potężna  namiętność,  pałająca  mi- 
ić  Romea  i  Julji,  szatańska  złość  Jagona,  ambicja  Makbetów, 
^va  &ila  daje  jak  w  bilardową  kulę  centralne  uderzenie  z  nie- 
ychanym  impetem,  i  od  tej  chwili  akcja  toczy  się  wartko,  lub 
i  złamanie  karku,  jednolicie  i  wyraźnie,  bez  zboczeń  i  odsko- 
tw.  aż  dobieży  do  chwili  swego  wyczerpania  się  i  skona  wraz 
•  zgonem  zamieszanych  w  sprawę  osób;  tutaj  afccja  jest  w  prze- 
ybornej  zgodzie  z  rodzajem  namiętności.  Inna  rzecz  z  Hamle- 
*tn.  wcale  inna.  Wyczerpująco  rozebranymi  zostały  wyżej  roz- 
czne  czynniki,  jakie  złożyły  się  na  to,  że  w  duszy  Hamleta  nie 
i)oi(»  buchnąć  straszny  płomień  zemsty,  a  zarazem  wykazanem 
/•biało,  iż  pomimo  wszystko  ma  taki  skład  duchowy,  iż  odrzucić 
d  siebie  sprawy  mu  narzuconej  nie  może;  prowadzi  więc  na- 
nn^ie  słabo  i  napadami,  między  którymi  przerwy  wypełnia  mło- 
Irieńcze  przedzierzganie  się  jego  umysłowych  poglądów.  Mło- 
Id^ó  i  gorączkowa  popędliwość  dają  sprawie  krótkie  pchnięcia, 
huzem  bohater  zapada  w  rozmyślania,  okrywa  się  płaszczykiem 
iziwactw,  lub  wybucha  szyderstwami  i  złością  na  siebie  i  innych. 
Ń^Tól  znowu  ma  aż  nadto  powodów,  by  nie  występować  jawnie 
^'waUownie;  do  saniogo  końca  miarkuje  się,  udaje  spokojnego 
^''zpiecznego,  a  tem  potężniej  potajemnie  knuje  zgubę;  siedzi 
richo  z  początku  dlat**go.  bo  przekonany,  że  nikt  o  zbrodni  nie 
*i'*  i  wiedzieć  nie  może;  potem  dlatego,  iż  nie  jest  pewien,  czy 
[;rz^iMrnik  poomacku  kieruje  się  jakimiś  przeczuciami  i  tropi  go, 
czy  też  istotnie  pozytywnie  świadom  zbrodni,  skoro  tak  gnuśnie 
i  okolicznie  na  niego  naciera;  w  końcu,  gdy  już  nie  wątpi  o  tem, 
«i  zbrodnia  jego  nie  jest  dla  księcia  żadną  tajemnicą,  nie  wy- 
stępuje czynnie,  by  uiedawać  dowodu  podejrzeniom  i  domysłom, 
^tóre  mogły  się  zrodzić  u  widzów  jego  ucieczki  z  przedstawienia. 
^\  tym  stanie  wrogowie  stoją  oko  w  oko  jak  zamagnetyzowani, 
rUerwując  siebie;  czasami  zetrą  się  ze  zgrzytem  piasku  po  szkle; 
'"  »in»\ru  sadzą  się  na  wyszukane  formy  dworskiego  obejścia. 
J*'*^  to  iedyne  widowisko  w  całym  Szekspirze,  stworzone  przez 
f^tn)  dasz  obu  działaczy  i  przez  wszechpotężne,  a  wyjątkowe 
udtieragnięcie  wydarzeń.  Lecz  chociaż  pocichu  i  w  głębi  tli  się 
i**tzewie  walki;  położenie  jest  tego  rodzaju,  tak  ułożone  są  ma- 
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terjaty  i  z  takiego  są   tworzywa,  iż  niechybnie  z  przersisj 
konsekwencją  wybuch  nastąpić  musi,  tym  straszliwszy,  im  « 
cie  było  dluisze.    Od  czasu  do  czasu  przychodzi  przypadek  i 
rusza   ierzewie,  jak   wpuszczone  powietrze  do  okrytego  rieir-. 
stosu    drzewa   wypalanego   przez  węglarzy.    Urządzenie  stu(*H 
przeprowadzenie   nici,  zahaczenie  wydarzeń  i  namiętności, 
tak  cudowne,  ii  nie  można  wyjść  z  podziwu  nad  mistrzostwr 
poety.    Wszystko  wydaje  się  jakby  szło  od  niechcenia,  przyp**^" 
kiem,   a   idzie   i  nawija  się  tak  naturalnie*  że  badacz  ma  p 
sobą  życie  samo.    Akcja  z  prawdą  niewyslowioną  odbija  n^^' 
charakterów  i  nastrojów   działaczy,   oraz  zderzenia  wypadko* 
Punktem   wyjścia  jest   pozornie    mała,  jak  rózprężliwość  w<^ 
przy  zamarzaniu,   siła  organizacji  ducha  w  Hamlecie,  który  ^i 
zdobywając  się  na  zemstę,  ani  jawną,  ani  skrytą,  minować  t4^ 
dzie  aż  do  skutku,  jak  owe  straszne   choroby  konstytucjonAltf 
na  które  nie  ma  lekarstwa.  Jego  ostre  odcięcia,  dziwactwo  w  »• 
chowaniu  się   i  zmiana  nastroju,  wyważają  króla  z  bezpłe<2»i 
stwa;  to  sprowadza  nieustający  odtąd  niepokój  u  dwom,  cz-j 
duch   czegoś,   co  się  zwolna  kluje,  a  wciąż  zagraża;  to  winU" 
do  sceny  z  widowiskiem,  które  otwiera  królowi  oczy;  odtąd  mu*' 
on  szukać  środków   tajemnej   zagłady  synowca.     Zabójstwo  P^- 
lonjusza  ma  straszliwy  skutek  na  dwie  sirony:  złoczyńcy  odbi^'» 
wszelkie  złudzenie  co  do  lego,  czy  Hamlet  zdolen  wystąpić  ciy* 
nie,  Hamleta  wtrąca  w  stan  człowieka,  który  popełnił  ciężki  bU^ 
I  tak  szczebel  po  szczeblu  zesuwa  się  sprawa  w  przepaść*    1" 
zornie  wydaje  się,  jak  gdyby  rzecz  toczyła  się  niby  od  niech**' 
nia;  mogłoby  być  tak,  mogłoby  być  inaczej,  gdyby  nie  wmiesił 
się  w  bieg  sprawy  przypadek,  przyjazd  aktorów,  napad  korsanr 
i  t.  d ,  lecz  to  tylko  pozór,  bo  w  istocie   poza   tymi  przygód*^ ' 
stoją  dusze  działaczy   takiego  składu,  iż  akcją  prowadzić  h^\ 
choćby  te  wypadki  nie  zaszły ;   nie  ta ,   to  inna  nadarzona  oko- 
liczność popcimie  sprawę   naprzód.    Jak  wielka  rzeka,  poczyw* 
jąca  sie  nie  w  górach   szalonym    potokiem,  lecz   na  nieznactn' 
wyżynie  błędną  strugą .  szuka  koryta  swego,  raziewa  się  w  sta« 
maca  spadki,  omija  przeszkody,  zanim,  złączywszy  się  z  mnycJ 
strugami,   utworzy  potężną  masę,  która  wreszcie  płynie  żwa<r'' 
i  wspaniale  w  oznaczonym   kierunku,  choć  z  początku,  zdaw^'^ 
się  od  błahej    zapory    wododziału   mogła   zwrócić   się  w  tę  I^* 
owę    stronę,   tak  i  akcja  w  Hamlecie   toczy    się   pod   wpi>'W<'» 
przygodnych  okoliczności,  a  mimo  to  od  własnego  wewnętrznej'^ 
ciążenia,  jakie  jej  nadaje  szczególna  dusza  bohatera ;  choć  v(''>^' 
nieje  i  zatrzymuje  się ,  wewnętrzny  napór  wszelako  pcha  ją  cu- 
gle naprzód,  a  przypadki,  niby  porogi,  po  których  nagle  spail^ 
nadają  jej  rozmach  coraz  większy.     1  tak  namiętności,  nastroy 
wola   i   wypadki   spływają   się  w  jedne   nierozdzielną  silę.  )^ 
w  rzeczywistem  życiu,  gdzie  nieraz  niepodobna  odróżnić  ud?^^" 
każdego  z  tych  czynników.    Wielu  krytykom,  opierającym  się  ^» 
zasadzie  nowożytnej  tragiedji,  która  w  przeciwstawieniu  do  grK- 
kiej  postawiła  wolę  i  namiętność  jednostki  na  miejscu  staroiy^ 
nego   przeznaczenia,  nie  podoba  się  i  plan  sztuki  i  przeprow^* 
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a  na  tak  znamienicie  a  głęboko  zasada  udziału  doli  w  życiu 
fo^eka.  Najlepsza  odpowiedź  na  le  zarzuty  dal  gienjusz,  wyra- 
^j^^  swoim  olbrzymim  a  złożonym  umysłem  ponad  pokolenia 
narody,  Goethe,  ten  wielki  samolub,  spożytkowujący  wszystko 
1  doskonałości  i  korzyści  własnej  osoby,  przerabiacz  wszelkich 
m^eń  i  wiadomości  na  własne  ukształtowanie,  wygodniś  od 
>lebki  do  mogiły,  minister  cofający  się  z  dziedziny  czyn  a  w  obręby 
y^>li,  poezji  i  badania,  człowiek  rzadkiego  na  świecie  powodzenia, 
^roj  szczęśliwy  i  zwycięzki,  który,  jeśli  w  życiu  pasował  si^ 
jaką  trudnością,  to  chyba  z  wyszukaniem  najdoskonalszej  formy 
>  swoich  poetyckich  tworów.  »Daleki  jestem  od  tego.  żebym 
iial  ganić  plan  tej  sztuki;  owszem  sądzę,  że  nie  wymyślono 
^icze  większego,  ba,  nie  jest  on  wymyślonym,  on 
\  ę  stał.  Tak  to  się  nam  podoba ,  tak  to  wielce  pochlebia, 
iftijy  widzimy  bohatera,  który  działa  sam  przez  się.  który  kocha 
nienawidzi  stosownie  do  rozkazów  swego  serca,  który  coś 
rzedsiębierze  i  wykonywa,  wszystkie  przeszkody  usuwa  i  do 
rirlkiego  celu  dochodzi.  Dziejopisarze  i  poeci  chcieliby  w  nas 
Tiiówid,  że  tak  dumny  los  może  przypaść  człowiekowi". 

Mądrość  ludowa,  zawarta  w  przysłowiach,  poglądy  myśli- 
}oti  nad  tym  przedmiotem,  stanowiącym  rdzeń  zasad  etyki, 
uy^li  poetów  ogarniających  wzrokiem  dolę  ludzką,  rozmaicie 
>di>owiadają  na  podstawowe  pytanie,  dotyczące  stosunku  woli 
udzkioj  do  przypadku,  a  w  skrajnych  odpowiedziach  wprost 
u>bi^  zaprzeczają.  Ani  pogląd  zamknięty  w  wyrzeczeniu:  Jak 
iobie  pościelesz\  lub  w  szczytnej  parafrazie  poety:  ,w  twej 
Ji»*rsi  są  twojej  doli  gwiazdy*:  ani  też  twierdzenie  ujęte  w  przy- 
słowiu: ,cbłop  strzela*,  lub  w  skardze  poety:  ,och  biada!  ród  ludzi, 
t  jakim-że  mozołem  daremnie  się  trudzi*  *°^),  nie  zawierają  całej 
f»niwdy.  Rozwiązanie  tego  pytania  nierozdzielnie  związane  jest 
i  rozstrzygnięciem  najwyższych  i  zasadniczych  zagadnień  ludz- 
kości. Tymczasem  da  się  powiedzieć  tyle,  iż  teorja  rozwoju,  oraz 
prawo  niezniszczalności  energji  pośrednio  pozwalają  wniknąć 
głębiej  w  tę  sprawę,  niż  najprzenikliwsze  zakusy  filozofów.  To 
prawo  i  ta  teorja  rozszerzają  kresy  wpływów  na  ludzką  wolę 
i  na  spółczynniki  danego  faktu  prawie  do  nieskończoności  i  dają 
wvohrażenie  o  niezmiernej  złożoności  wypadków.  Badania  przy- 
todnicze  w  psychologii  odkrywają  befcmierną  liczbę  wpływów 
określających  stan  świadomości,  wytwarzający  popęd  wolowy. 
Pny  takim  stosunku  umysłu  do  zawikłania  i  bezmiaru  zjawisk 
iwiata  przyrody  i  świata  społecznego  ittnaną  być  musi  n ie współ- 
■Bierność  pierwsz^o  do  nieskończono^i  drugiego,  pozostawia- 
li* zawsze  miejsce  dla  przypadku,  t  j.  wpływu  niewcirlonego 
V  świadomość  obliczająca  przypuszczalny  wynik  z  danych  wzię- 
tych do  rachuby.  Ogólnie  biorąc,  w  świadomości,  odbywającej  ten 
Vn>ces  obliczania,  winny  być  przytomne  świadomie  lub  instynkto- 
wnie nietylko  wszystkie  spółczynniki  obecne,  t.  j.  cała  statyka 
pomyślanego  wyniku,  lecz  i  ws^^ystkie  następstwa  i  przebiegi  sił 

•03)  Antygona;  thim.  W^dewtkiego.  Tragiedje  Sofoklesa   s.  975. 
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w  przyszłości,  t.  j.  cala  dynamika  z  jej  prawie  do  nieekoócT' 
ności   urozmaiconymi   kombinacjami   czynników    początkowy- 
W  takim  stanie  rzeczy  przypadek  jest  zawsze  możliwy,  ic  j^U 
siła,  opór,  zależność  zostały  przeoczone,  i  wynik  chybi  zalozoner  | 
celu.    Najciekawsze  do  rozwagi  w  tym  względzie  są  przykfac« 
bitew,  tylko  oczywiście  nie  w  opisach  hisloryków-baśno-diiejc* 
lecz  w  przedstawieniu  naukowem  taktyków  wedle  wykładu  sd*f 
wojskowych.    Również  pouczające  są  rozpoznania  lekarskie.  1= 
większą  jest  wiedza,  —  nie  ta  wiedza  martwa,  zerdzewiała,  p^ 
niezmiernego  balastu,  zapełniająca  większość  książek,  lecz  ziuk*. 
mość  praw,  jak  je  pojmują  przyrodnicy,  t.  j  znajomość  zależni >• 
stwierdzonych,    uwalniająca    umysł   obliczający   dany  przebi*-; 
i  wynik  od   nawału   kazuistyki;   dalej   znajomość  czysto  em?- 
ryczna  tam,  gdzie   praw  jeszcze  nie  wykryto;  dalej  znajoniK«sf 
logiczna  pozwalająca  uniknąć  błędów  w  rozumowaniu ;  wrfsii* 
znajomość  intuicyjna,  że  tak  nieściśle  się  wyrażę,  oświetUj*  i 
jakby  jasnowidzeniem  w  stosunkach  zgoła  nieznanych,  a  właś^'>» 
gienj uszom.  —  tem  większe  jest  prawdopodobieństwo  obliczfn- 
niezawodnego  wyniku.        Sąd  o  udziale  przypadkowości  w  lai:- 
kiem  działaniu,  o  powodzeniu  lub  nieudaniu  w  pewnym  stopi^t 
zależy  od  osobistej  świadomości  sądzącego.  Im  kto  więrej  w  hnu 
osiągnął  powodzeń,  im  bliższy  szczytu  swojego  życiowego  suko?^ 
tem  trudniej  uwierzyć  mu  będzie  w  przypadek.     Im   kto  wi^^f^ 
doznał  zawodów  przy  możliwie  największym  wysilę  swojej  ^i^^^ 
i   woli,   temu   trudniej  pogodzić  się  z  możliwością  wyklucief*" 
udziału   przypadku.    Mędrzec  nie   może  pójść  z  żadnym  t  ttch 
dwóch  granicznych  zapatrywań.   Przypuszczać  z  dużym  pra*^*^^' 
podobieństwem   wolno,  iż  przy  coraz  większej  znajomości  prn 
rody  i  coraz  doskonalszym  rozwoju  mózgu  człowiek  przyalnsf*. 
anfhropos*  względem  nas,  osiągać  będzie  więcej  powodzeń  vr  sif 
wilszych  sprawach ;  lecz  również  przewidzieć  nietrudno,  iż  koa; 
plikujące  się  coraz  bardziej  stany  społeczne  i  ekonomiczne  pny 
prawiąc  nie  przestaną  człowieka  o  przypadek. 

Z  lego  punktu  widzenia  podziwiać  należy  mądrość  poeiT, 
który  wiedziony  głębokiem  wniknięciem  w  sprawy  ludzkie  w  P^"** 
macie  swoim  nie  poszedł  za  wyłącznym  uznaniem  woli,  Rni  i* 
całkowitym  jej  wykluczeniem,  które  znamionuje  spółczesny  haę 
pessymizm.  lecz  filozoficznie  a  zgodnie  z  rzeczywistością  zostano 
obu  czynnikom:  woli  i  przypadkowi  udział  widoczny  w  akcji 
To  samo  widać  w  innnych  dramatach  poety.  Hamlet,  P^f^^ 
i  Brutus,  trzej  bohaterowie,  najsympatyczniejsi  zpośród  bog>W 
drużyny  jego  osobistości,  trzy  wielkie  typy  zasadniczo  różne,  uojo* 
bienie  młodzieńczej  wrażliwości  i  gienjalnej  przenikliwości,  u<^^ 
hienie  męztwa  i  zapału  do  czynu,  istnego  głodu  działania,  on^ 
uosobienie  męztwa.  dojrzałego  czynu  i  głębokiej^  rozumu,  łr*^ 
działacze :  jeden  poddający  się  nastrojom,  pogrążony  w  gorac/koj 
wych  rozmyślaniach,  wtóry  junak  i  bohater,  działający  nipfft-'*' 
na  oślep ,  trzeci  mąż  stateczny,  filozof  i  działacz  ostrożny  ^ 
wszyscy  trzej  giną  mimo  różnych  charakterów  i  odmiennyf* 
sposobów  działania.  Łatwo  nam,  zastanawiającym  się  spokoju^*' 
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id  przyczynami  ich  zguby,  odkryć,  iż  pierwszy  ginie  przez  brak 
imyślanego  planu  działania  i  połowiczne  oddanie  się  sprawie, 
'ugi  przez  zaślepienie  w  męzŁwie  swojem,  trzeci  przez  optymi- 
yczne  zaufanie  chytremu  Antonjuszowi  i  nieznajomość  natury 
umów;  łatwo  być  mądrym  po  fakcie.  Wielkie  umysły  Hamleta 
Brutusa  przenikają  jednak  głębiej  i  widzą  granicę  ludzkiej  woli 
rozumu,  dostrzegają  siłę  wyższą  poza  obrębem  siły  ludzkiej, 
szczytnej  rozmowie  w  obozie  pod  Philippi  przed  samą  bitwą 
i  zapytanie  Kasjusza,  co  pocznie  w  razie  przegranej,  odpowiada 
rutus:  jUzbroiwszy  się  w  cierpliwość,  spuszczę  się  na  opatrzność 
yiszych  potęg,  co  rządzą  nami  tu  na  dole^  a  żegnając  się 
bratem  dorzuca:  ,0,  żeby  człowiek  mógł  wiedzieć  koniec  sprawy 
lia  dzisiejszego,  nim  przyjdzie  I  Lecz  wystarcza,  że  dzień  ten 
p  skończy,  a  wtedy  i  koniec  będzie  wiadom'.  I  Hamlet  w  prze- 
kuciu tragicznej  chwili  odwołuje  się  do  opatrzności,  która  prze- 
iwia  się  w  upadku  wróbla,  poczem  zamyka  rozmyślanie:  ,The 
adiness  is  o//*. 

Takie  przeświadczenie  wywoływało  i  nadal  wywoływać 
^dzie  skrajne  sądy  i  potępienia.  Dla  prawowierów  myśli  powyższe 
\  niewystarczające,  bo  zamalo  ortodoksyjne;  oniby  chcieli,  żeby 
hżdy  tak  wierzył  i  zapatrywał  się  jak  Doktor  anielski.  Dla 
laterjaiistów  jest  to  zadużo,  oni  dostają  dreszczu,  słysząc  wyraz 
patrzność ;  są  ludzie,  którzy  nie  mogą  odczuć  piękności  w  dziełach 
Rafaela,  bo  przedmiotem  jego  obrazów,  są  rzeczy  religijne.  Szekspir 
ie  pisał  ani  obrony  dla  wierzeń  pierwszych,  ani  dowodów  lub 
dokumentów**  dla  drugich ;  on  malował  żywego  człowieka ;  otóż 
sychologicznie  myśli  Hamleta,  wyżej  wyłuszczone,  są  w  przedzi- 
rnej  zgodzie  i  z  jego  poglądem  na  świat,  i  z  jego  nastrojem, 

2  sytuacją,  w  której  je  wypowiada,  i  z  jego  postępowaniem; 
a.  to  spada  na  króle  wica  posądzenie  o  fatalizm.  Pozosta- 

ńając  na  stronie  dopuszczalność  woli  wyższej,  poza  obrębem 
złowieczej,  oraz  stosunek  ich  do  siebie*  czy  to  pomyślany  jako 
>«wna  samodzielność  wtórej  wobec  pierwszej,  jak  usiłują  po- 
ci yśleć  i  zawarować  jedni,  czy  to  jako  predestynacja ,  fatalizm 

rozmaite  inne  odcienie,  —  jako  rzeczy  nie  należące  do  zakresu 
ej  pracy,  —  muszę  zaznaczyć,  iż  upatrzony  ten  tu  fatalizm 
ni>  stanowił  wcale  o  działaniu  Hamleta;  nie  on  jest  wyłączną 
rytyczną  jego  działania.  Tak  jak  inni  ludzie  działa  on  z  ramienia 
K>pędów  i  stanów  duszy;  tak  jak  inni  w  pewnych  chwilach 
v^o  życia  nałyka  się  na  przypadek,  na  coś  nieprzewidzianego 

w  przeziorach  na  iwiat  poza-świadomościowy  przyjmuje  wdanie 
ut  Wolt  wyższej.  Że  w  takiem  tłumaczeniu  sobie  zjawisk  stoi 
it  niesłychanie  ludzkim  punkcie  widzenia,  że  miasto  przyjmować 
Ludorazowo  ślepy  traf,  a  zatem  zamęt  i  bezład  sił  w  grze,  prze- 
://»  nad  nie  poięcic  wyższego  ładu  i  celu,  w  tern  idzie  za  przy- 
lazem  rozumu  ludzkiego,  który  w  dostępnym  mu  świecie  zdołał 
"dbrć  takie  wspaniałe  zależności  i  porządki,  jak  prawa  Newto- 
''•^'^e.  jak  prawo  jedności  sił,  niezniszczalności  energji  i  inne 
t^iumiewąjące  przeniknięcia  fizyczne.  Zetknięcie  się  przy  rozbiorze 
'inmotu  z  tymi  pierwszorzędnymi  tajemnicami,  zagadkami,  prze- 
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zieraniami  poprzez  cielesne  powieki,  z  tymi  wiekuistymi  do . 
świata  majakami  umysłu  ludzkiego,  wykaząje  giębokość  fil 
Szekspira ,  które  wraz  z  pięknością  artystyczną ,  realixn«v  4 
i  prawdą  wyjaśniają  ich  niespożytą  dotąd  żywotność  i  bfST^I 
kladne  zajęcie,  jakiego  budzić  nie  przestają.  I 

XV. 

Sto  lat  dobiega,  jak  tragiedja  Hamlet  wysŁa wioną  po  « 
pierwszy  została  w  polskim  języku;  było  to  we  Lwowie  w  17!^r^ 
a  jak  dodaje  Wojciech  Bogusławski,  z  któr^o  czerpię  Łe 
domość,  „sprawiła  wielkie  wrażenie  i  wielokrotnie  a  a 
2  upodobaniem  publiczności  powtarzaną  była"*^.  BOGCSM*^ 
nie  przekładał  z  angielskiego,  lecz  „kilka  scen  według  Uiunacfli'* 
Schroeder^a,  wiele  opuszczonych  myśli  dodał,  a  całe  przekłada 
do  najlepszych  francuzkich,  a  szczególniej  do  wybornego  dzif^  ^•* 
kespeara  przez  niemieckiego  autora  Schlege)  przełożenia,  sti'>> 
nie  zbliżył**.  Ten  pierwszy,  znany  mi  przekład  Hamleta,  ^<^^ 
nany  prozą,  jest  nadzwyczaj  nierówny ;  gdy  niektóre  ustępu  * 
zadziwiająco  wiernie  oddane,  prawdopodobnie  przez  niewoin^tf 
trzymanie  się  takiego  niedościgłego*  przekładacza,  jak  Schlee^ 
inne  miejsca  są  zupełnie  zmienione,  tak  dalece,  iż  wyniM 
wręcz  przeciwne  myśli,  niż  oryginał.  Panował  wtedy  o»bi'<^ 
pogląd  na  rolę  tłumacza;  zmieniać,  trzebić  cale  sceny,  p^ 
krawać  inne  do  smaku  panującego,  świadomie  fałszować  ant 
dramaturga,  wszystko  jedno  choćby  to  był  Szekspir,  byU  ^' 
zwyczajna  rzecz,  zwłaszcza  gdy  chodziło  o  tłumaczenie  utv^ 
dla  sceny.  Była  to  najnieszczęśliwsza  epoka  dla  sztuki,  w  kt^''" 
wciąż  jeszcze  panowai  wrzekomy  klassycyzm  Boileau  i  p3«u^ 
poetów  francuzkich;  owszem  nastał  czas  nowej  nawały  (a^>^ 
wego  grecyzmu  w  malarstwie  (Ingres) ,  w  budownictwie,  z?  * 
sprzętów  domowych  i  drobnych  rupieci  (czasy  dyrektoijalu  i  * 
sarstwa).  Kłuty  się  już  potężne  krynice  nowych  prądów,  zw> 
szcza  w  Niemczech,  lecz  ci  wielcy  bojownicy  jak  Lessing,  Schl 
gePowie,  Goethe  i  inni,  dalecy  byli  od  dzisiejszego  zwycięit 
O  pierwszym  wielkim,  szczerym  poecie,  Burns*ie,  wątpię^  /' 
posłyszano  w  epoce,  w  której  oręż  i  pióro  Francuzów  citdt* 
nad  zahukaną  Europą;  Szekspir,  który  aż  do  ostatnich  lat  p*' 
został  obcym  Francji,  mimo  uniesień  Wiktora  Hugo  i  wybcr' 
wych  tłumaczeń,  w  owej  epoce  był  wciąż  jeszcze  barbarzyń< 
za  jakiego  ogłosił  go  Wolter  ^.    Nie  można  się  też  dzivt<f 
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Według 
w  1765  r 

305)    Dzieła  dramatyctncj  T.  lY.  wydanie  Gliiclcsber^*  i  Sal. 

ao6)    Jeascze  Chateanbriand  wyraia  się:  *Ciytać  Siekjpira  od  poct^tk?  •* 
kofica,  jeat  apclniać  poboiny  lecz  nudny  obowiąsek«. 
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>^uslawski  nie  mógł  zdobyć  się  na  samodzielne  myśli:  „Sztuka, 
rej  rozciągłość  potrzebuje  do  wystawienia  naymniej  pięciu 
zin,  która  żadnych  dramatycznych  nie  zachowując  prawideł, 
^z  uboczne,  jedność  osnowy  zrywające  zdarzenia.,  morduje 
ysl  słuchacza:  która  wprowadzeniem  na  scenę  nieprzyzwoi- 
II  osób  i  odrażających  widoków,  poniża  godność  Tragedyi; 
ikfk  nakoniec,  która  w  rozwiązaniu  swojem  uchybia  moraU 
;o  celu,  karząc  śmiercią  wszystkie  równie  niewinne  jako  i  wy- 
pne  osoby;  w  oświeceńszym  wieku  nie  mogła  ani  bydź  wy- 
wioną  bez  przyzwoitej  poprawy,  ani  zupełnie  zapomnianą, 
.  innych  niezaprzeczonych  piękności,  jakie  sam  tylko  geniusz 
akespeara  stworzyć  i  cechą  nieśmiertelności  mógł  oznaczyć", 
też  ^wielu  pięknych  dramatycznych  dzieł  Autor  i  niemniey 
twny  Aktor  Schroeder,  nie  mając  przyczyny  stosowania  się 
smaku  angielskich  widzów,  przerobił  Hamleta  (a  za  nim  Bo- 
slawski),  zbliżył  go  do  dramatycznych  przepisów".  ,. Oprócz 
ioości  czasu  (osławiony,  nieszczęsny  ćwiek,  który  tyle  tysięcy 
i  ciażyl  nad  sztuką  dramatyczną!),  która  zaczynając  się  o  pół- 
>cy  jednego  dnia,  kończy  dopiero  przed  wieczorem  drugiego, 
około  HO  godzin  zabiera,  jedność  miejsca  i  osnowy  dokładnie 
>  zachowane".  «Po  opuszczeniu  wyprawy  Fortynbrasa,  jako 
cale  do  zdarzenia  Hamletowego  nienależącej,  cała  osnowa  sa- 
ym  tylko  losem  Hamleta  zaymuje  słuchaczów".  Mała  rzecz! 
ycicty  ów  wielki  monolog  aktu  lY !  „Ponieważ  cały  V  akt 
r  którym  wyjazd  i  powrót  Hamleta,  rozmowy  z  grabarzami, 
iportacja  Ofelii  i  odrażające  sceny  na  cmentarzu  umieszczone 
yly)  zupełnie  jest  opuszczonym,  cztery  więc  pierwsze  na  pięć 
('(izieUme,  i  odmiennem  a  do  dziejów  stosownem  rozwiązaniem 
kończone  zostały.  Hamlet  nie  oddala  się  z  Danii,  bo  mu  tego 
lodopeiniona  pomsta  za  śmierć  Ojca  nie  powinna  dozwalać" 
l  d.  Wyrzucił  więc  Schroeder  prawie  cały  akt  piąty;  Hamlet 
i^ui  jechać  do  Anglii;  na  wyjezdnem  król  chce  wychylić  z  nim 
trzemiennego,  podaje  mu  puhar  zatruty,  który  schwyciwszy 
lutka  wypija  i  truje  się,  poczem  Hamlet  zabija  króla ;  na  chwilę 
Iwurzanie  chcą  pomścić  śmierć  królewską,  lecz  przekonawszy 
ńc  o  słuszności  czynu  tego  z  ust  umierającej  królowej  ^cho- 
*^ią  oręże"  i  na  kolanach  proszą  przebaczenia  od  Hamleta, 
i{(tT)'  pozostaje  przy  życiu  i  zwycięzcą.  „Sama  tylko  zbrodnia 
^<^nosi  karę,  królewic  i  Laertes  jako  niewinne  osoby  nie  giną: 
^  tik  cel  moralny  dopełnionym  i  trwoga  słuchaczów  o  los  Ha- 
tlKa  zaspokojoną  zostaje*.  Tak  w  grubym  rozmachu  pokiere- 
^•>wane  zostało  wielkie  arcydzieło  ludzkości;  lecz  nie  przepu- 
*'^Toao  i  drobnym  ustępom.  W  scenie  trzeciej  Aktu  I.  stary 
*'Menham(Po1onius).  żegnając  syna,  kończy  swoje  napomnienia: 
*Xidi»wwy8tko,  szanuy  Religią,  czciy  nauczycielów,  kochay  twoją 
'^jtyznę  i  nic  zapominaj  o  nas*,  możnaby  dodać  z  piosenki 
*^U  kochance  wiemy".  Ten  Hamlet  Bogusławskiego  tak  jest 
Mobien  prawdziwemu,  jak  królowa  i  jej  syn  na  miedziorycie 
^""'-^cbowicza,  załączonym  na  czele  przekładu.  Piękny  sztych,  ani 
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słowa ;  królowa  wpół  objęła  siedzącego  przy  niej  Hamleta,  f^>^}' 
z  greckimi  nosami,  wesoło  spoglą<iają  w  stronę  zjawiaj%cegi»  ^ '^ 
ducha.  Zdaje  się,  źe  to  cesarzowa  Józefina  i  Eug.  6eauharni*< 
z  dworskim  uśmiechem  przyglądający  się  Talmie,  ale  nie  o* 
scena  4  aktu  III,  największy  utwór,  jaki  człowiek  napisał  fd^ 
włosy  stają  na  głowie,  a  zęby  szczękają  od  zgrozy  I 

Ani  przekładu  Nepomucena  KAMINSKIEGO ,  ani  A.  Ho^^- 
DYSKIEGO,  nie  mogłem  dostać ;  o  pierwszym  wspomina  Holo*i 
ski,  źe  był  drukowany  w  Minkowcach  na  Podolu,  ie  lo&tał  d^ 
konany  prozą  z  niemieckiego  *®^. 

Czwartym     z   kolei  jest  tłumaczenie  Ignacego  HOŁOWI> 
SKIE60  (Kefalińskiego;,  który  przełożył  Hamleta  wprost  z  onr; 
nalu,  sumiennie,   z  wielkim  poszanowaniem  rzeczy,  bez  iadn\' 
samowolnych   zmian  i  skróceń;    sceny   napisane   prozą  odda" 
zostały  wiernie  prozą,  wierszowane  zaś  przełożył  autor  wiers:* 
dziesięciozgłoskowym,  nie  wiadomo,  dlaczego  niejednostajnie,  r^- 
białym,  to  znowu  rymowanym.  Tłumaczenie  to  stanowić  bed?^ 
nazawsze   w  języku  naszym    epokę,   jako  pierwsze  usiłowsr:*" 
na  drodze  poznania  i  rozpowszechnienia  u  nas  dzieł  wielkie^' 
pisarza    bez  pośrednictwa   osób  trzecich.    Hołowiński  pojmov>^ 
doskonale   ducha   poety,   nie  traktował   go  protekcjonalnie.  }«* 
w  epoce  Osińskiego  i  Dmochowskiego  czynili  krytycy  ze  wsi\?^ 
kimi,   co  różnili  się  od  Voltaire'a  i  Diderot*a,  Boileau  i  pelii<* 
i  t.  d.  Zaczynało  drgać  nowe  życie,  a  współcześni  Hołowiu^^'* 
mu  Kraszewski  ••^*)  i  Grabowski,  jak  świadczą  wyjątki  z  li?^'  " 
tego   ostatniego,   gorąco   zajmowali  się   poetą   i   tłumaczenie! 
Mim  o  to  wszystko  przekład  dalekim  jest  od  dobrego,  a  temb&t- 
dziej  dalekim  od  blasku,  głębokości,  subtelności  i  jędrnościof; 
ginału.     Pomijając  język,   w  wielu  wyrażeniach    chropawy,  pf*" 
wincjonalny,   lub  nieszczęśliwie  dobrany,   najważniejszy  lariu' 
jakibym  uczynił,  jest  ten,  iż  krótki****)  dziesięciozgłoskowy  wier-^ 
tłuniacza,   wszystko  jedno    biały   czy   rymowany,    nie   daje  J* 
dnego  pojęcia  o  tym  wspaniałym,   bohaterskim  białym  wier^< 
poety,   zbudowanym  z  wyrazów   prawie  za  zwięźle,   za  jędrnie 
ulanym  jak  spiż,  wyrzeźbionym  jak  w  bronzie,  a  niosącym  i^ 
jak  algiebraiczne   wzory,    mimo    cudnych    poetyckich   wyrai'''' 
którymi   iskrzy  się  na   każdym    kroku.    Każde    rozluźnienie  '' 


307)  » Hamlet  królewicz  duński,  trajeitja  w  5  aktach  w  angiekklizi  j«t>*^ 
przez  Shakespeare*a  napisana,  z  niemieckiego  zaŚ  polskiem  piórem  prrez  I.  N  ^ 
mińskiego  przełożona  w  Minkowcach,  druk  dziedzica  M»rchockł^o«.  1805  C-  ' 
przekłada  Horodyskiego,  p.  Estrejcher  byt  Zaskaw  udzielić  mi  tej  walnej  wiaics* 
ici,  źe  Horodyski  tłumaczył  dla  sceny,  i  przekład  nigdy  drukowany  nie  hyl 

908)  Patrz  krytykę  przekładu  Kefalińskiego  pr«et  Kraszewskiego,  kc->' 
entuzjastycznie  odzywa  się  o  Szekspirze.   Tygodnik  Petenburski  1840  Nr.  4^'  >  •' 

909)  Gdym  to  pisał,  nie  znalem  wówczas  krytyki  Krascewskie{:o,  i-*>\^ 
pochwaliwszy  autora  za  irisłoić,  za  zapał,  zwracał  uwagę  równiei  na  krótkoś'  •''^ 
sza,  oraz  na  brak  naturalności  i  potoczysŁośd ,  na  wysłowienie  wymuszone;  W}^^ 
to  zjawia  się  jako  skutek  ściskania  i  zbytniej  zwięzłości  stylo. 
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więzlości,  zwolnienie  tego  prądu  slow,  potężnego  jak  potok  gór- 
ki, odbija  się  obniżeniem  w  umyśle  czytelnika  pojęcia  o  ory- 
male;  z  poezją  staje  się  to,  co  z  cudnymi  krzysztalami  przy 
oczatku  tajania:  odgadujemy  ich  zarysy  i  kształty,  lecz  ostre 
ra wędzie,  idealnie  wyciągnięte  grani  poginęiy,  przeźrocz  za- 
zyna  się  mącić,  a  z  nią  ginie  łamanie  się  światła  i  gra  kolorów; 
uż  zwietrzały,  opadły  i  rozpuszczają  się.  A  co  najgorsza,  iż  taki 
tahy  przekład  uzucbwala  marnego  nawet  czytelnika,  który  z  po- 
^ażliwością  wynajduje  nierówności  myśli,  niedołęztwo  wyrażeń, 
kładzie  je  na  karb  Szekspira,  podczas  gdyby  go  czytał  w  ory- 
male,  stałby  przed  tymi  samymi  ustępami  z  zadumą  i  poczu- 
łem swojego  oddalenia  od  myśliciela;  sędzia  spadłby  natychmiast 
«  właściwej  swojej  roli:  biedaka,  który  nie  może  się  zrazu  po- 
spać, tak  samo  jak  ktoś,  co  zaczyna  czytać  Kanta,  lub  nowo- 
zesną  fizykę. 

Prawie  że  wszystkie  ułomności  przekładu  wynikają  z  walki, 
orzącej  się  w  tłumaczu,  któryby  chciał  i  myśl  autora  wiernie 
x}dać,  i  w  nową  poetycką  szatę  swojego  języka  ją  przyoblec — 
adanie.  któremu  sprostać  nie  może  ani  sumienność,  ani  praca, 
ni  wysiłek,  a  nawet  zgoła  pytanie,  czy  podołać  temu  potrafi 
lawet  wielki  talent  poetycki.  Przypuściwszy,  że  jeden  gienjusz 
doła  tak  poskromić  swój  umysł,  iż  niewolniczo  wżyje  się  i  zgłębi 
ajiiiki  myśli  tłumaczonego  wieszcza,  co  już  jest  wątpliwe, 
koro  tylko  rozpłomieni  się  w  nim  ogień  poetycki,  porwie  go 
V  ^nowe  formy''  tak,  iż  ostatecznie  utworzy  on  inne  wielkie 
Uielo,  lecz  nie  przekład,  który  sobie  zamierzai.  Dawno  już  temu 
(ryrzekl  Cervantes,  iż  żadnego  prawdziwego  poety  niepodobna 
>r£Wożyć  na  inny  język,  myśli  bowiem  swoje  wyśpiewać  mógł 
yiko  w  swoim  własnym  języku;  myśli  przełożyć  można,  lecz  któż 
>ddać  zdoła  muzykę  słów,  zaklętą  w  wiersze,  skoro  i  same  słowa 

Wiersze  w  języku  przekładu  muszą  być  inne.  Boleśnie  lecz 
słusznie  powiedział  J.  Russel  Lowell  •*"),  pisarz  przedziwnej  sub- 
pliifiści  i  głębokości:  „Zazwyczaj  otwieramy  przekład,  jak  gdyby 
irzwi  domu  żałobnego:  odbywa  się  w  nim  nabożeństwo  pogrze- 
>»we  za  naszego  poetę'.  Kto  jest  mocen  wynucić  w  cudzym  je- 
ryku  muzykę  wierszy  Słowackiego  lub  Lermontowa,  Heinei^o  lub 
ifussefa?  Jeśli  jest  taki  mocarz,  iż  mowa  jego  rodzinna  nagina 
'.^  wedle  potrzeb  jego  wyobraźni  i  dźwięczeć  zaczyna,  będzie 
•j  harmonja  nowa,   muzyka  Mickiewicza,   lecz  nie  Byron'a.  Ale 

wli-dy  przepadają  wszelkie  szczeg<')ły,  zagięcia  myśli,  misterno- 
•c»  zwrotów,  i  tylko  dlatego  o  tern  nie  myślimy,  bo  porywa  nas 
ra^cłmienie  poety- tłumacza. 

Z  wielkim  umiłowaniem  i  przejęciem  się  ważnością  przed - 
r-iiolu  dokonał  swego  przekładu  KOMIKKOWSKI'^*),  poprzedziwszy 


»to/  Chapman.  Harpcrs  Monthly  Majjaiine.  i8y2.  Wryesień :  ^Comraonly 
•'  ;/rfk  a  tr«n«łation  as  it  wcre  the  door  of  a  houM  of  mournin>;.  It  is  the  burial* 
(■nti. «  of  our  po«t  that  !•  gotng  on  there«. 

astł    Drami- ta  Shake5peare'a.  T.  I.  Warszawa  1857. 
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go  obszernym  wstępem,  opartym  niewolniczo  na  Gervinu?"i' 
lecz  nie  zdołał  osiągną<5  zamierzonego  celu;  język  przekładu  w 
ciągany,  oraz  duża  ilośd  błędów  drukarskich,  sprawiają,  ii  c:  • 
tanie  idzie  chropawo,  jak  po  grudzie. 

Natomiast    przekład  Józefa    PASZKOWSKIEGO,  pomiis 
czony    najprzód  w  Biblijotece  Warszawskiej    1862  roku,  a  w 
stępnie  w  zbiorowym   wydaniu   dzieł  poety  *"),  jest  dolychri- 
najlepszym   tłumaczeniem   Hamleta  i  długo   niera  być  nic  pr?'- 
stanie.   Czytając  go,  nie  doznaje  się  przykrego  uczucia  od  U.^ 
czenia  rodowitej  naszej  mowy,  od  wysiłków  biednego  Iłumaca 
borykającego  się  z  trudnościami,  jak  bohater  V.  Hugo  z  potwor*- 
morskim;   owszem,  wszędzie  jest  wzorowy  język  polski  bei  ci- 
wolągów  i  okaleczeń  gwoli  długości  wiersza.  Jeśli  mimo  lo  wi- 
tanie nie  idzie  tak  gładko  jak  Mickiewicza  lub  nowożytnego  ^!' * 
welisty,  powodem  jest  staroświecki  tok  myśli,  styl  zawiły,  dy}4 
lektyka,   gra  słów,   dwuznaczniki,  obładowanie  zdaniami  ^^^ 
nymi  i  nawiasowymi,  niezwykła  swoboda  kojarzenia  pojęć  i  »-• 
ginania  do  nich  języka,    aż  do  ostatecznej    granicy,  ai  do  nie- 
jasności, wyjątkowa  zwięzłość,   obciążenie  obrazowymi  zwrf>ii 
mi    już  w  samym    oryginale,   czego    tłumacz    nielylko  unib^'^ 
nie  mógł,  lecz  zgoła  ważyć  się  na  to  nie  powinien.    Nąjdo>t" 
nalszego  tłumaczenia  Cezara  lub  Cycerona,  tych  wzorów  cudr.|' 
łaciny,    nie  czyta    się   jak  wodnistej    powiastki    spółczesnej:  •• 
prozy  Reya  lub  Górnickiego  trzeba  się  nałożyć.  Lecz  gdy  clic-if 
o  najgłębszego  myśliciela,  który  swoje  myśli  zakuł  w  wyjątkoff-:- 
wysłowieniu,    w  wierszu   tak  oryginalnym,   że  nawet  kto  r>ory 
pierwszy   czyta  go  i  jeu)u    spółczesnych ,   nie  może  się  pomv..' 
w  odróżnieniu,  co  pisał  Szekspir*^*'),    tembardziej  przy  ciytaru 
trzeba  się  włożyć,    nawyknąć,  jak   do   Dante'go  lub  ProroŁi'^ 
Z  tej  strony  trzeba  wprost  podziwiać  moc,  jędrność,  władzi*  ■ 
nad  rodzinną  mową  Paszkowskiego  i  Ulricha. 

Nie  na  mniejszą  pochwałę  zasługuje  wiersz  biały  tliin.v 
cza,  wzorowy  i  doskonały,  który  raz  nazawsze  powinien  u  ii* 
rozstrzygnąć  sprawę  na  korzyść  wiersza  białego,  jako  jtdr  • 
możliwego,  jedynie  dopuszczalnego  w  dramacie.  Walczyły  u  r»> 
oddawna  w  wersyfikacji  dwa  prądy;  klassyczno-angiclsi^i  ' 
tak  go  nazwę)  i  wrzekomo  klassyczny  francuzki.  Jestto  wie}*J 
doniosła,  brzemienna  aż  po  nieprzewidziane  czasy  zamiaiw.j*') 
progonowic  Marlo  we 'a  i  on  sam  zaprowadzili  w  poezji  an?'«' 
skiej  w  XVI  wieku.  Opierając  się  na  wzorach  klassyriM^ 
uważali  w  dramacie   wiersz   rymowany,  jako    zabytek  bariw^' 


2^3)     Dzieła   dramatyczne   Wiliama   ShAkespeare*a   z  illustiacjami   X 
w  tłumaczeniu  Koźmiana,   Paszkowskiego  i  Ulricha.  Nakładem  Spółki  w)dj«iiK  ' 
Warszawa.   1875. 

fli3^     Mam   na   my^li    najważniejsze  jego  utwory;    co* do  Perykltsa,  H* 
ryka  VI   —  inna  sprawa. 
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Tedniowiecznej,  a  po  niezliczonych  wysiłkach,  macaniach,  po 
>rzolliunaczeniu  tylu  arcydzieł  literatury  greckiej  i  rzymskiej, 
wywalczyli  prawo  obywatelstwa  wierszowi  białemu.  Szekspir, 
%  ystepując  na  widownią,  zastał  juź  rzecz  rozstrzygniętą  i  przy- 
;Lid  mistrzowskiej  wersyfikacji  w  dramatach  Marlo we'a;  swoim 
awinowym  wpływem  wiersz  ten  ustalił  i  niezmiernie  wzboga- 
ił,  możliwie  urozmaicając  metrykę,  dość  jednostajną  u  poprze- 
lr)ik<')w.  Wszyscy  wielcy  tragicy  epoki  Elźbietańskiej  i  Jaku- 
>owe|  piszą  białym  wierszem  z  zachowaniem  swojej  osobistej 
>ryginaIności    tak   dalece,    że  odrazu   rozpoznasz   Webster'a  od 

letcher^a,  Dekker'a  od  Massinger'a.  U  nas  prześwietny  począ- 
«»k  dał  Kochanowski  w  « Odprawie  Posłów",  lecz  na  nieszcze- 
ra? wpływy  włoskie  i  francuzkie  w  XVII  i  XVIII  stuleciu  nie 
iopuścily  do  rozwoju  i  do  wszechwładnego  zapanowania  wier- 
zą białego  w  dramacie,  i  wtedy,  gdy  Lessing  i  Goethe  raz  na- 
awsze  rozstrzygnęli  tę  sprawę  w  Niemczech,  n  nas  wciąż  je- 
it-ze  trzymano  się  fatalnych  wzorów  francuzkich ;  w  ten  spo- 
ob  stała  się  niezmierna  krzywda  naszej  sztuce,  że  taki  wielki 
•isarz,  jak  Fredro,  poszedł  w  swoich  utworach  za  francuzkim 
v2orem,  że  Siemieński  swoje  znakomite  tłumaczenie  również 
••Ida I  wierszem  rymowanym.  Szekspir,  tłumaczony  wierszem 
Yinowanym.  a  zwłaszcza  aleksandrynami'^^)  jest  po  prostu  wstręt- 
jym.  co  chwila  przypominając  rozwlekłością  stylu  i  kadencją 
«iersza  pseudoklassyków.  Na  szczęście  wielki  nasz  tłumacz 
l\is2kowski,  doskonale  to  zrozumiał  i  dał  nam  przekład  wier- 
^^*»m  białym,  który  tylko  ustępuje  tłumaczeniu  Schleglowemu 
llalegu,   że   istnieje  blizkie   pokrewieństwo    między    niemczyzną 

angielską  mową,  którego  zastąpić  nie  może  największe  mistrzo- 
^t^^o  we  władaniu  polszczyzną.  Niemiecki  tłumacz  miejscami 
'^f»dslawia  niemal  identyczne  dźwiękowo  wyrazy  niemieckie  za- 
fDiast  angielskich.   Zasługa  takich  tłumaczeń,  jak  Paszkowskiego 

ririch'a.  lub  Węclewskiego  starogreckich  tragików,  nie  jest 
i  nas  należycie  ocenioną,  a  nawet  w  podręcznikach  literatury 
^^^aio  nieraz  nie  zaznaczoną;  a  przecież  kto  raz  sam  łamał  się 
I  niuzolił.  by  pogodzić  wierność  z  pięknością  tłumaczenia,  ten 
^'•1^  IŻ  prawic  trudniej  jest  tłumaczyć,  niż  oryginalnie  tworzyć. 
I  pod  względem  wierności  Paszkowski  nie  stoi  daleko  od 
•ry^inału,  jeżeli  tylko  uwzględni  się,  iż  musiał  myśli  przelewać 
K  wiersze,  t.  j.  w  pewne  ograniczone  formy;  jeśli  Szekspira 
i  {Owodu  właściwości  języka  trudno  przekładać  proz*!,  to  cóż 
!l"I'iero  gdy  tłumacz  nakłada  sobie  ścisłe  pęta.  jak  wiersze,  które 
C«»  w  ruchach  krępują.  Musi  wielokrotnie  pewne  obrazy  zastę- 
f"wać  podobnymi,  lecz  nie  tymi  samymi;  zamiast  danych  wy- 
ri7ów  podstawiać  inne,  malujące  rzecz  podobną,  lecz  nie  tę 
'amę.  Jestto  wzgląd  do  pewnego  stopnia  podrzędny  przy  tłuma- 
'fł-nm  każdego  innego  poety,  lecz  gdy  chodzi  o  Szekspira,  który 
l*M  filozofem,  nie  bardzo  można  ,  a  czasami  wprost  nie  wolno 
J'"^igiwać  się  podstawieniem.  Wyrazów:  j//W/,  mind,  sou/y  un- 


itą)   Torownaj  iwicie  thinacicoie  Hamleu  przet  Józefa  Reinacha. 
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dirstandingf   fudgemtnt,    discretion^    wit^   s^fues,     nie    wolno  s»2>ł 
wolnie  przekładać  jak  z  wiersza,  lub  gładkości  tlumaczoTi  v^* 
pada,  bo  to  są  wprost  terminy  naukowe,  wprawdzie  me  śr> 
jak  matematyczne,  ale  w  każdym   razie  dość  ściśle  okreloi* 
a  przez  naukowe  dzieła  psychologiczne  naszych  czasów  o  ff- 
ustalone,  iż  nie  wolno  niemi  byle  jak  się  posługiwać.    Jui  x 
używam  wyraz  umysł  na  mind^  wyraźnie  wiem,   ii  te  dvar* 
jęcia:    polskie  i  angielskie  nie  pokrywają  się,   skalkiem  m*s*f' 
chanie   mniejszego   ćwiczenia  myślowego  u  nas  w  wielkich  ii 
gadnieniach  filozofji  i  nauki,  niż  w  ojczyźnie  Szekspira.  Bac^ir  * 
Locke'a,  Hume'a,  Berkeley'a,  Hamilton'a,  MilFa.  Spencera,  i «" 
tek  innych  (teologowie,  poeci  filozofujący,  jak  Shelley,  Bro^nii- 
Otóż  Paszkowski  na  potrzeby  zwyczajne  dla  obeznania  się  it» 
czucia  poety  wystarcza;  lecz  gdy  chodzi  o  wnioski  dalsze,  o  tn  * 
biór  myśli  poety,   stanowczo  nie  może  nietylko  nawet  zasUp " 
oryginału,   lecz   nawet  tłumaczenia  w  rodzaju  Schlegera,  kt'»«"' 
jest  nieporównanie   wierniejszy.     Polski  język  przez  brak  sJ*  * 
w  rodzaju:    may,  can,  skaU,  will^  dare^  <n*ght^    nie  jest  W  stat* 
oddać  niesłychanie   delikatnych  a  ważnych   odcieni  myślowa' • 
oryginału  **^).  Do  tego  w  kilku  miejscach  nowsza  hermeneuht* 
pozmieniała  tekst  na  odpowiedniejsze  wyrazy,  zgodniejsze  i  w 
świeższymi  badaniami,  i  w  tych  punktach  Paszkowski  j«sl  J«'* 
starzały.    Wogóle  z  całego   Szekspira   Hamlet  jest  do  praekł»i 
najtrudniejszy  dlatego,  że  wraz  ze  zmianą  zapatrywaniasic  t'- 
maczana  pewne  nieustalone  dotychczas  sporne  kwesljczoiiefl- 
się  musi  dobór  odpowiednich  wyrazów  polskich  "*^. 

W  porównaniu  z  poprzednikiem  przekład  Krystyna  (KTR''*^ 
SKIEGO  '*^)  stanowi  wyraźny  krok  wstecz;  tłumacz  ważył  się  d* 
zmiany   zgoła   niedopuszczalne,    a  które   mogą   nieświsidoiw^fŁ  i 
czytelnikowi   dać   zupełnie   błędne   pojęcie:    wiersz  bywa  sai^' 
wolnie  to  biały,  to  rymowany;  całe  ustępy  prozy  oryginału  pn^ 
łożone  są  gładkim  wierszem;  a  co  najgorsza,  o  ile  zaawaiył^f- 
przez  nieodpowiedni  miejscu  patrjotyzm    włożył  autor  cale  ?•'•' 
nie,  opiewające  waleczność  Polaków,  którego  zgoła  nie  ma  u  p'***'^ 
Ocena  Siemieńskiego,  poprzedzająca  przekład,  jest  stanowcio  'j 
łagodną;    można    wysoko    cenić    przymioty,    gorliwość   i   ^ł""'"* 
Ostrowskiego,    a  mimo  to  należycie  przedstawić  wierność  j^- 
przekładu,    który    tem  jest  niebezpieczniejszy,    że  uwieść  tu** 
dobrym   wierszem     w  porównaniu   ze  znojnie  sklejonymi  ^i'" 
szami  poprzedników  Paszkowskiego. 

Nie  można  też  powiedzieć,  by  szczęśliwie  wypadł  ostał' 
przekład  Hamleta,  przez  Jana  KASPROWICZA."*),  którydokbu' 
wprawdzie   nadzwyczajnych    starań  by   przełożyć  wiernie,  I^^^' 

215)  Porównaj  tak  pierw sroirędnie  wuiny  ustęp  jak  4.  7,  119—1*1  ' 
taki  c?cb<>ki,  cudowny,  od<itani.ij.^cy  n!ez^f<;bioae  labirynty  duazy  wałcs^ctj,  ^  ^ 
log :  akt  I    scena  5  sr.   7  w  Makbecie. 

ai6)     Weźmy    n.  p.    wyrai  t\ile   —  w  por<Swnantu   »  któr^-m  poi»ki  ^"'''' 
ta  wiele  i  ta  grubo  oznacza  ;   a  jednak  na  tern  opiera  się  tearja  błędu   uiUwii*'. 

317)     Hamlet,  królewicz  IJuński.  Lwów.  Richter  1870,  a  następnie  v  <' 
rowem  wydaniu  dziel  Ostrowskiego  w  Paryiu. 

218)     Hamlet,  królewicz  Duński.   Lwów.  Bibliotek*  Mrówki.  T.  łćł-J 
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k>czT)ie  mocowanie  się  i  wysitek,  ilość  zgłosek  w  wierszu 
sto  dopełniona  zgolą  niepotrzebnym  zaimkiem  lub  przysłówkiem, 
o  najgorsza  przeprowadzona  konsekwentnie  zasada  mówienia 
b  ze  sobą  przez  ,wy'  i  liczbę  mnogą,  sprawiają  czytanie  nie- 
ytii    i  chropawem  •*®). 

Pozostaje  jeszcze  przekład  Stan.  KOŹMIANA,  który  bez  mała 
-tłumaczył  całego  Hamleta,  dla  swojego  pięknego  dzieła  "% 
-jm  lżącego  w  streszczeniu  i  tłumaczeniu  utwory  poety.  Prze- 
d  ten,  dokonany  białym  wierszem  bez  zarzutu  i  piękną  pol- 
zyzDą,  jest  dobry.  Koźmian  słusznie  przetłumaczył  ważny, 
sporny  znaczeniem  wyraz:  conscience  (monolog  aktu  trzeciego) 
az  z  Werder*em  i  Schmidt^em  przez:  rozwaga,  a  nie  sumienie, 
;  chcą  Paszkowski,  Spasowicz  i  inni.  Całośó  daje  dobre  po- 
;ie  o  dramacie,  choć  tłumaczenie  dalekim  jest  od  wierności 
cipj,  jakiej  wymagać  się  musi  od  przekładu  dzieła,  którego  nie- 
ien   wyraz  jest  przedmiotem  licznych  sporów. 

Już  po  ukończeniu  tego  wstępu  wyszło  zbiorowe  wydanie 
iel  dramatycznych  Szekspira  w  tłumaczeniu  L.  UlricHr^'*). 
2  z  kilku  poprzednich  przekładów  Ulricha,  pomieszczonych 
wydaniu  dawniejszem,  znanymi  były  wysokie  zalety  tłumacza, 
>bry  wiersz,  czysta  polszczyzna,  wierność,  gładki  tok  mowy. 
rzeklad  Hamleta  jest  wybornym,  o  ile  mogłem  osądzić  z  po- 
łożnego przejrzenia  książki;  lecz  w  drobiazgach  trudno  się  zgo- 
lić na  niektóre  wyrażenia  {conscience  III.  1 .  88  =  sumienie ;  idU 
1.  2.  85  =  gawron;  muddy-mettled  II.  2.  541  =  z  dusza  pełną  błota; 
'okn-adreams^  opuszczono,  i  takich  miejsc  wiole).  \^  zamknięciu 
odam,  ii  posiadamy  wyczerpujący  rozbiór  wszystkich  tłumaczeń 
tolskich  Szekspira  w  doskonałej  i  pięknie  napisanej  pracy,  prof. 
itanis.  hr.  Tarnowskiego  **•). 

XVI. 

te 

Przed  kilkunastu  laty  rozpocząłem  przekład  Hamleta,  rychło 
jf^dnak  przekonałem  się,  że  dorównać  Paszkowskiemu  było  dla 

919)  Nikt  chyba  gorącej  nie  tpółczuje  z  autorem  jak  ja,  ubolewajcie  nad 
ticfiottetoiraną  kt^ką,  jaka  spotkała  nasze  mowę,  wskutek  wszechwładnego  za5itą* 
;«enia  ogólnoeuropejskiego  ,w  y'  przez  zgoŻa  niepojęty  dziwoląg  pan,  --  nad  wIa«no. 
•  Ittem  zttbołentem  się,  (niema  pośrednich  odcieni,  między  pan  i  ty),  co  szcrególniej 
•V*iu«a  tłumacz  w  Hamlecie,  gdzie  raz  po  raz  król  przechodzi  z  w  y  na  poufałe 
>  V  nad  zdradą  względem  ludowe};o  języka,  w  którym  wci^i  jeszcze  iyje  starnsło- 
^  <n«kie  tytułowanie  osób  starszych  i  obcych  Ale  fakt  się  stał,  i  nasze  poiedyńcze 
tJi  z  Ittcratory  go  nie  usuń:}  i  rzeki  powszechnej  od  ogólnego  koryta  nie  zawrócą. 
'^)  wprawdzie  kota,  np.  lekarze  warszawscy,  którzy  absolutnie  wprowadzili  mówienie 
'' '  stchi*  w  «  os.  1.  m  ,  tak  dalece,  ie  nas  z  Warszawy  razi  Krakowskie  ,,pano« 
'••aie'*  ->  lecz  teo  zwyczaj  na  ogólny  bieg  rzeczy  wpływu  mieć  nie  moie 

»o)  Dzieła  diamatyczne  Szekspira,  w  skróceniu  opowiadane  t  przytoczeniem 
ce.fisejuych  ostępów.  i'otnań.  1887.  T.  III. 

3«i}  Dzieła  dramatyczne  Williama  Shakespcare'a,  w  XII  tomach.  Przekład 
tncha,  T.  IV.  NakłaiUm  Gebethnera  i  S  ki.  Kraków.  1895.  —  P,  Celichowski  był 
^a Aj*  donieić  mi ,  ii  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  w  i'oznaniu ,  otrzymało  prze* 
■Ud  tUmlcta  r  orygłn«łu,  niew^dany  dot-^d  z  braku  funduszów.  Nakoniec  dodać 
CMgę.  ił  Warszawianin  p.  Henryk  Bomstein  dokonywa  tłumaczenia  Hamleta  na 
)^k  bcbiajski. 

t99^  , .Szekspir  w  Polsce"   Przegląd  Polski.  1877.  Ogólnego  zbioru  Tom  45. 
4t,  I  47. 
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mnie  prawdziwym  niepodobieństwem ;  dlatego  zmieniłem  zaaii' 
a  zaniechawszy  wyższych  aspiracyj  literackich,  ograniczyleoi  ?* 
na  niniejszem  wydaniu  równoleglem. 

Przy    układaniu   i    wyborze    tekstu    an gie Iskier*- 
posługiwałem  się  klassycznymi  i  powszechnie  ocenionymi  wrci 
niami :    Aleks.   Dyce*a ,   Mikołaja  Delius'a  •*•)  oraz  Horacecr  \ 
Furness'a  *•*).  Dwaj  pierwsi  życie  swoje  całe  poświęcali  badaLi*  ^ 
nad  Szekspirem;  ostatni  zaś  w  swojem  wydaniu  zadał  sobłf*-^ 
bezmierny  trud  zestawienia  w  uwagach  pod  tekstem  wsz^^sUJ^ 
odmianek  (Itfctfo)  wszystkich   starych  Q.   i  F.   oraz  z  jakich  '' 
krytycznych  wydań,  począwszy  od   Rowe,   dalej  tak  olbnyimi 
massy  objaśnień  gramatycznych  i  słownikowych,  przeróżnych  «•• 
kładów   miejsc   niejasnych,   proponowanych    poprawek  i  o'^ 
wszelakich,  z  wyjątkiem  estetycznych  i  literackich,  że  zdaj^  S' 
się,  nikt  go  w  tem  prześcignąć  nie  zdoła.  Jest  to  wydanie.  U*" 
każdy  pracujący  nad  Szekspirem,  bezwarunkowo  pod  ręką  ffiJ""' 
musi.  Tekst  mojego  wydania,  choć  najbliższy  Furnefes'owcmu,  p^' 
się  odeń  tu  i  owdzie,  gdzie  względy  bliżej   wyłuszczone  v  ^ 
powiedniej  uwadze,  skłoniły  mnie  do  pójścia  za  innymi  wy<Jsv 
cami,  Jestto  tekst  możliwie  blizki  starych  wydań  Q  F,  —  a  2  w  "• 
w  wielu  miejscach  bliższy  Q.  niż  Fol.   Starannie  zachowane  s* 
stały  archaizmy,  bez  modernizowania  ich;  miejsca  niculeczal''' 
zepsute  pozostały   takimi,   wolałem  bowiem  wraz  z  Furness!'' 
zostawić  je  bez  zmiany,  niż  wstawiać  poprawkę,  która  nie  ci- 
skała sobie  powszechnego  obywatelstwa.    Wiersze  i  stroki  pf^''" 
są  absolutnie  policzbowane   tak  jak  u  Furness'a,  przez  to,  ?" 
wołanie  się  na  moje  liczbowanie,  równa  się  zajrzeniu  do  tek*'« 
amerykańskiego   wydawcy.     Odczuwając   głęboko  niewłaiciW'^ 
podziału  na  akty,  powszechnie  przyjętego,  wypuściłem  oznaci^i^ 
aktów,  zaznaczając  tylko  sceny  ;  lecz  dla  względów  wygody  »i'* 
rackiej  (cytowanie)  pozostawiłem  oznaczenie  aktów  w  naglowk- 
każdej  strony.  W  starych  wydaniach  podział  na  akty  ustaje  «n« 
z  aktem  trzecim,  dopiero  Rowe  w  1709  r.  rozciągnął  go  na  \>" 
została  część  dramatu,  w  ten  sposób  najnieszczęśliwiej  w  świec*" 
li  tylko  dla  czysto  zewnętrznej   rzeczy,   dla  uniknienia  zbytr."' 
obszerności  aktu  III,  zrobiono  przedział  w  miejscu  najniesto^" 
wniejszem ,  gwałcąc  i  rąbiąc  tok  akcji  tam ,  gdzie  ona  toay  iK 
jak  lawina.    Mniej  to  szkodzi  przy  wystawieniu  na  scenie,  ta' 
bowiem  przestanki  międzyscenowe  mogą  się  nie  różnić  od  prre'' 
międzyaktowych;  lecz  w  czytaniu,  jeśli  ktoś,  nie  wiedząc,  złudio:  * 
przedziałem  aktowym,  zatrzymałby  się  po  scenie  z  matką  i  pn^- 
rwał  czytanie,   zrobiłby  po  prostu  coś  potwornego.    W  grcckr* 
teatrze,   gdzie  treść  ściśle  odpowiada  formie,   wszystkie  te  fi'' 
i  exodos*y,  epeisodion'y,  komos'y  itd.  mają  jak  najżywotnicjsr 
organiczny  związek,   z  opiewaną  treścią;  w  dramacie  elibie!^'' 


333)  Shakspere's  Werlce.    Herausgegcben  und  erklart  ron  Nicolaus  Dcii' 
Funfte  Stereotyp.  Audage.  Elberfeld  i88a. 

324)  A   new  vańorum  edicion   of  Shakeipeare    edited  by  Hormcc  Hc«r 
FumcM.  Hamlet.  Fifth.  Edition.  Philadelphla. 


cccxc 


id.1. 


um.  podział  na  akty  jestto  najpowierzchowniejszy  formalizm, 
rzpjęty  z  wzorów  łacińskich.  Uważny  a  życzliwy  czytelnik, 
rzekona  się  łatwo,  ile  starań  włożyłem  w  poprawianie  (korektę), 
jy  przy  składaniu  angielszczyzny  przez  polskiego  składacza,  nie 
kradły  się  pomyłki  typograficzne;  uwziąłem  się,  aby  ich  uniknąć, 
le  ma  tu  ani  jednego  pytajnika,  lub  wykrzyknika,  postawionego 
iślepo,  a  gdzie  odstąpiłem  od  wszystkich  wydawców,  uspra- 
ledliwiam  się  z  tego  w  uwagach.  Naturalna  to  rzecz,  iż  należyte 
-yprzecinkowanie  tekstu,  dochowanego  w  tak  smutnym  stanie, 
osztowało  krytycznych  wydawców  wiele  pracy.  Nie  widziałem 
iduej  racji  zachowywać  i  w  swoim  tekście  dwukropków,  jak 
)  zrobił  Delius,  lecz  wraz  z  Furness^em  przemieniłem  je  na 
"edniki,  zgodnie  z  nowożytnym  rozumieniem  znaczenia  dwu- 
ropka.  —  W  przekładzie  baczyłem  przedewszystkiem  na  wier- 
oit\,  nJeśli  kto,  to  Szekspi{  powinien  być  z  całą  ścisłością 
umączony,  na  jaką  tylko  zdobyć  się  można,  nie  kalecząc  języka, 
iie  ma  w  nim  nic  obojętnego,  nic  nieważnego,  nic  takiego,  coby 
tę  wyrzucić  dało,  słowem,  Szekspira  powinno  się  tłumaczyć  jak 
Jjblją**,  powiada  Kraszewski  ***)  i  w  tern  nie  widzę  żadnej  prze- 
ady.  —  Przez  wzgląd  na  wierność,  starałem  się,  o  ile  można 
yło,  tłumaczyć  mniej  więcej  słowo  w  słowo,  formę  gramatyczną 
r  formę  gramatyczną,  zdanie  w  zdanie,  nawet  przyimek,  w  od- 
•owiedni  przyimek,  o  ile  tylko  nieodmienna  przyroda  naszej 
nowy  nie  stała  temu  na  przeszkodzie  (np.  przedimki,  czasy 
•rzyszle  i  przeszłe,  złożone  ze  słów  posiłkowych  iio,  will,  shall 
t  p.)  Nie  przeczę  sam,  iż  tu  i  owdzie  mógłbym  jeszcze  bliżej 
todsunąć  się  do  oryginału,  gdyby  mi  przyszło  wygotowywać 
Inigic  wydanie;  robiąc  coś  nabiera  się  coraz  większej  wprawy, 
ak,  ie  koniec  nie  jest  jednowart  z  początkiem.  Z  rozmaitych 
Mlrieni  znaczenia  danego  wyrazu  wybierałem  możliwie  najbliższy 
>ierwotnemu.  Szyk  słów  w  zdaniu  pozostawiałem  o  ile  możności 
iipzmienionym ;  jestto  nie  małoważna  rzecz,  u  Szekspira  bowiem 
ikcenl  logiczny  nadzwyczajnie  wielką  gra  rolę  i  podkreśla  zna- 
^enie  myśli.  W  ten  sposób  powstało  tłumaczenie,  o  ile  się  nie  łudzę, 
loM*  wierne;  nie  potrzebuję  bowiem  dodawać,  iż  dla  wierności 
wyrazów,  nie  ważyłem  się  poświęcać  rzeczy  wyższej,  —  wierności 
ijvśli.  Nie  przeczę,  iż  przekład  wydać  się  może  chropawym, 
v^rdym,  miejscami  zawiłym,  lub  co  do  znaczenia  niezupełnie 
iiMiyra;  wolę,  iż  czytelnik,  wszedszy  ze  mną  na  manowce 
i  przykrą  ścieżkę,  zwróci  uwagę  że  i  w  oryginale  istnieje  tu 
r^witoŚĆ,  lub  niezupełnie  ustalona  przez  krytykę  pewność  zna- 
czenia, niż  żeby  miał,  uwiedziony  gładkością  przekładu,  prześli- 
zgnąć się  po  danem  miejscu  nie  przypuszczając,  że  tu  piętrzyły 
«^  trudności,  nad  którymi  mozolą  się  mózgi  wykładaczy.  To 
prv»żna,  książka  ta  nie  dla  profana,  lecz  dla  poważniejszego, 
*  taki  nie  poleni  się  nad  danym  miejscem  zastanowić  i  to  jest 
Hłoim  celem.  Przekład  w  niniejszej  książce  zajmuje  jeno  wtóre 
inipjsce ,  jest  dodatkiem  do  tekstu.    Ale  chociaż  tak  się  nań  za- 


»3S)  Tygodnik  Petersbunk!  1840.  Nr.  40. 
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patruję,  nie  wypływa  z  tego,  iżbym  nie  wystrzegał  się  kilecsetf 
języka;  przekład  choć  wiersz  w  wiersz,  stroka  w  slrokę,  niej* 
wszelakoż  tłumaczeniem  naksztalt  francuzkich  wydań  klajsftM 
dla  zupełnie  prawie  nie  wtajemniczonych  w  starożytne  jem 
tam  przekład,  wzięty  bez  tekstu  i  bez  tłumaczenia  peryfrui^ 
nego  u  dołu,  jest  sam  zgoła  nie  zrozumiały;   mój,   Łusię  ?M 
może  być  w  ostateczności  przeczytany  bez  potrzeby  komentarta.  -> 
Z  drugiej   strony  nie  jest  to  też   mniej  lub  więcej   rozwuc^ 
wedle  potrzeby  okraszone,  czasem  przeciągnięte,  cb wiłami  '-* 
dociągnięte,    tłumaczenie    omawiane    prozą    w  rodzaju  Moc^ 
gut'a'^*°).    Jest  ono  doskonałe,    lecz   podobnie  jak  tloinacirra 
wierszem,  niezupełnie  ścisłe.    Jestem  przekonania,  skoro  ty\i' 
czytelnik  uchwyci  sens  danego  ustępu,  snadno  sobie  sam  orn^w  i 
go  i  sparafrazować  zdoła;  owszem,  bardzo  będzie  dobrze,  rr* 
sam  zacznie  dobierać  się  do  najlepszego  z  pomyślanych  pnit 
się  rozwiązań. 

Uderzy  też,  może  i  niemile,  pewna  liczba  w  prxek&is*^ 
wyrazów  mniej  znanych,  powszechnych  dawniej,  dziś  wf stl^ 
z  użycia,  lub  kilka  wyrazów  ludowych.  Można  się  i  stosn-' 
zapytać :  jakto,  więc  niepodobna  Hamleta  przełożyć,  wystAneią^ 
sobie  zwyczajnym  naszym  nowożytnym  językiem?  Tak,  we«i 
pliwie,  można.  Lecz  rozważny  czytelnik  musi  to  wziąć  p*^- 
uwagę,  iż  mowa  Szekspira,  jest  niezmiernie  bogatą  w  wyrt^^ 
Wyszły  ze  zrośnięcia  się  teutońskiego  pnia  ze  szczepem  frv 
cuzkim,  a  zatem  łacińsko-galskim,  wszczepionym  od  czasu  \^> 
helma  Zdobywcy,  zbogacony  wszelkimi  wyrazami,  jakie  mtłT' 
i  stosunki  z  nadmorskimi  krajami,  weń  wniosły,  (wyrazy  cbińsk''- 
skandynawskie,  holenderskie,  hiszpańskie,  włoskie,  sanskrycki*. 
itd.)  —  język  angielski  jest  słownikowo  najbogatszy  *"),  »  p^^* 
utratę  fleksyj  i  zamianę  na  język  analityczny,  w  ruchach  n^l 
swobodniejszy  z  europejskich.  Nie  spaczy  myśli,  kto  w  llumacztół' 
tego  bogactwa  wyrazowego  nie  uwydatni;  ale  też  zuboża  sW 
przekład,  bo  na  tern  bogactwie,  między  innymi  polega  V^^ 
tyczność  języka.  Szekspir,  był  taki  majster,  taki  mocarz  jczyk<>*7 
i  tak  obracał  światem  i  życiem  w  swojej  wyobraźni  twóKiÓ*  ^' 
spotrzebował  podobno,  dwa  czy  trzy  razy  tyle  wyrazów,  co  if* 
jest  w  Piśmie  S.  —  Mnie  to  boli,  gdy  widzę,  jak  nieporusiaR*' 
wielkich,  szerokich  światowych  tematów,  z  obrębu  nauki  filoioO 
i  wielkiej  literatury,  wypłania  i  zuboża  nasze  bogatą  nio^C 
Starałem  się  więc  wprowadzić  wyrazów  tyle,  ile  wierność  lai  w 
to  pozwalała.  Jest  i  druga  racja.  Oto  w  Hamlecie  znachodzi  $^ 
słowa  (np.  fifj  pall^  6,  2.  9),  które  są  sporne  —  jeśli  ja  w  taki^ 
miejscu  użyję  wyrazu  potocznego  —  nie  daję  poznać  czytelników'. 
że  i  anglik  w  tern  miejscu  tekstu  swego  Willa  musi  się  zabaery^- 
pomyśleć  musi. 


aaó]  Oeuvret  completes   de   Shalcetpeare ,   traduitet  par   Emile  Mootc;^' 
Ouvrage  couronnć  par  TAcad^mie  Francaise.  Dcuxieme  ćdttion.  z 886.  Pań». 

327)  Oto  np.  słowa  :    widzieć,    patrzeć,!  rozmaitymi  oddcwasi    ^ 
set,  to  ło0k,  to  vifM,  to  tye,  to  behold,  to  ken,  ło  jpiance,  to  gtart^  io  ttnrr,  tt  {fw,  ** 
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Co  mnie  przeraża  w  nowoczesnym  naszym  języku,  Ło  bez- 
leme  nasiąknięcie  wyrazami  niesłowiańskiego  źródła.  To  już 
e  kry  pływające  zrzadka  w  wielkiej  rzece  rodzimej,  Ło  już 
rzyż  cudzoziemska,  płynąca  słowiańskim  korytem,  ode  dna  do 
i^nrierzctini.  Największa  krzywda  dzieje  się  za  pośrednictwem 
^tn  codziennych,  które  zamało  zwracają  uwagi  na  stronę  ję- 
rkową,  skutkiem  tego,  czytająca  publika  nawyka  zwolna  do 
idzoziemskich,  a  obczeje  dla  swojskich  wyrazów.  Rozmaite 
>orty  upstrzyły  też  bieżący  język  niemało,  tembardziej,  że 
rze^nriciele  nie  dbali  także  o  zaopatrzenie  sie  w  dobrze  pomy- 
lone terminy  swojskie.  Jednocześnie  przepadają  ojczyste  wy- 
azy  i  zwroty.  Próżno  prof.  Malinowski,  prof.  Brtickner  wydo- 
ywają  z  ksiąg  osnutych  pajęczyną  wspaniałe  wyrazy  (wrzemię- 
rrzemienny,  pierca,  i  t.  p.),  próżno  prof.  Zawiliński  rzuca  pytanie, 
za  wyraz  wolno  nazwać  prowincjonalnym,  gdy  używa  go  lud 
d  Gdańska  do  Giewontu;  pierwsze  literatura  traktuje  jako  pocz- 
iwycb  ale  strupieszałych  staruszków,  drugie  jako  chłopstwo 
•lugawe.  Porównywałem  polski  język  z  pobratymczymi  i  prze- 
onalem  się  z  przerażeniem,  iż  odsetka  słowiańskich  wyrazów 
esl  u  nas  niższą  nietylko  w  porównaniu  z  tak  czysto-stowiańskim 
ęzykiem  jak  rosyjski,  lecz  nawet  z  czeskim.  Z  wyliczenia  prof. 
tlarsh'a'**)  okazuje  się,  że  na  każde  ^0  wyrazów  u  Szekspira,  lub 
fł  Nowym  Zakonie,  przypada  po  86—37  wyrazów  z  saksońskiego 
ćródla.  My,  co  tak  dumnie  i  z  góry  patrzymy  na  mieszaninę 
ingielską,  jakiżbyśmy  oznaczyli  procent  słowiańskości  w  naszej 
mowie?  —  Cecha  staroświetczyzny  w  języku,  w  oczach  niemal 
wszystkich,  polega  na  wprowadzeniu  mocy  makaronizmów,  obrzy- 
(Miwości  łacińskich,  wstrętnego  trądu  XVII  w.  —  lecz  nie  spotkałem 
u  literatów  doby  bieżącej  usiłowań  wprowadzenia  wyrazów  swoj- 
skich z  Leopolity,  Reya  lub  Budnego.  Tym  sposobem  mowa  na- 
f»za  z  wieku  na  wiek  się  przeistacza,  nietylko  przekształca:  ła- 
cina od  wieków,  włosczyzna  w  XVII,  francuzczyzna  w  XVIII, 
a  niemczyzna  wciąż,  srożyły  się  nad  nią  i  srożą. 

Od  tego  przeistaczania  ratuje  angielsczyznę  okoliczność 
pierwszorzędnej  doniosłości.  Wejdźcie  do  pierwszej  lepszej 
hzkoły,  do  pierwszego  z  brzegu  kościoła,  a  tam  nieod bicie  spo- 
tkacie na  ławce:  Szekspira  i  Upoważniony  Przekład  Pisma  Sw. 
nietylko  bez  zmodernizowania  lekstu,  bez  zmiany  starych  wy- 
razów, lecz  co  do  Pisma  Św.  bez  zmiany  pisowni.  Anglik  się 
rodzi  do  nich,  i  z  nimi  umiera --'O,  i  z  nich  przejmuje  całe  bo- 
TiLctwo  starej  mowy,  która  pozostaje  dlań  starą,  ale  żywą 
i  świętą.  Wielcy  prozaicy  i  poeci  przekazują  lę  mowę,  wciąż 
posługując  się  starymi  słowami  FalstafFa  i  Percy'ego  —  Imogeny 
^  Pauliny.  Nieszczęściem  jest,  iż  wiek  XVI  nie  przekazał  nam 
?^eniiisza,  narzucającego  się  pokoleniom,  lerz  gorsza,  iż  nie  prze- 
jedliśmy się,  jak  na  to  zasługuje,  Pismem  ŚŁym,  tym  spadkiem. 


mtS)  Dodatek  do  Cassell**  Englsh  Dictionary.  London.  1891.  s.  1019. 

nrc)    Epizod    ostainich  chwil  tycia,  skreślony  na  marginesie  przez  jakiegoi 
^^lana,  pned  samym  rozbiciem  okrętu. 
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jaki  największy  naród  starożytności  zostawił  ludom.  Próżno  Wo- 
jek  zyskał  aprobatę  stolicy  Papieskiej,  —  każdy  ksiądz  katechetA 
pozwala  sobie  rozbierać  wiekopomny  utwór  hebrajski  ze  starej 
szaty  XVI.  w.  i  odziewać  go  w  swoje  niedołężną  jąkaninę,  niby 
to  gwoli  zrozumiałości,  jak  gdyby  ten  uczeń,  co  musi  wkuć 
w  główkę  tysiące  wyrazów  greckich  lub  łacińskich,  nie  mógł 
uwięzić  w  niej  pięknych  wyrazów  staropolskich  i  staroslowiań* 
skich.  W  ten  sposób  doszło  do  tego.  że  nie  ma  polskich  wyr^n- 
zów  na  wiele  najpowszedniejszych  pojęć •'"j,  albo  jeśli  i  są.  ta 
zupełnie  wyszły  z  codziennego  użycia  i  z  mowy  ludu.  Czuli  to 
zwyrodnienie  wielcy  nasi  tłumacze:  Siemieński,  Bielowski^  Wc- 
clewski,  Ulrich,  Paszkowski,  nie  wahając  się  wprowadzać  di^ 
swoich  przekładów  słowiańskich,  przestarzałych  i  ludowych  wy- 
razów; nie  jestem  więc  nowatorem,  jeśli  to  umniejszyć  zdoła 
moje  winę.  I  dlatego  poważyłem  się  użyć  kilkunastu  wyrazów 
starych,  kilku  ludowych"^). 

U  dołu  na  każdej  stronicy  mieszczą  się  uwagi.  Chcąc,  aby 
czytelnik  sam,  o  ile  można,  wystarczał  sobie  przy  czytaniu  tekstu, 
podałem  sporo  uwag  czysto  słownikarskich,  uwzględniając  roz- 
maite znaczenia  wyrazów;  znając  lenistwo  ludzkie,  któremu  za 
dużo  trudu  zaglądać  do  słowniczka  umieszczonego  na  końcu 
dziełka,  wolałem  dać  objaśnienia  tuż  u  spodu;  wygoda  przede- 
wszystkieml  Przy  wyrazie  bardzo  często  stoi  zaznaczone  jego 
pochodzenie,  pokrewne  słowo  niemieckie  lub  francuzkie;  niezwy- 
kle rozpowszechniona  u  nas  znajomość  tych  dwóch  języków 
niemało  ułatwić  może  zapoznanie  się  z  angielską  szatą '  tego 
samego  wyrazu,  cokolwiek  nieraz  zmienionego;  nie  wypada  z  tego. 
by  wyraz,  choć  identyczny  w  angielszczyznie  i  niemczyznie,  miał 
mieć  także  toż  samo  znaczenie,  choć  najczęściej  tak  bywa,  lub 
zachodzi  nieznaczna  różnica  w  odcieniu.  Aby  czytelnik  móg( 
porównywać  sobie  znaczenie  tego  samego  wyrazu,  spotykanegi> 
w  rozmaitych  miejscach  tekstu,  gęsto  podałem  odsyłacze.  Daloj 
w  uwagach  mieszczą  się  ważniejsze  odmianki  (warjanty),  rozma- 
ite czy  tan  ki  {łeciionćs)  i  poprawki  {enundationes)  różnych  autorów; 
oczywiście  znalazła  tu  uwzględnienie  tylko  mała  cząsteczka, 
istna  kropla  w  porównaniu  z  całą  massa  Trudniejsze  'miejsca, 
czy  to  przez  zawiłość  szyku,  czy  przez  niezwykłość  wyrażenia, 
czy  przez  nastręczające  się  wątpliwości,  lub  zachodzącą  grę  słów, 
zostały  wyjaśnione  za  powagą  objaśniaczy  angielskich,  których 
przecież  musimy  uważać  za  kompetentniejszych  od  niemieckich 
dociekaczy,  czasami  wywołujących  śmiech  lub  politowanie  swo 
im   przesubtelizowaniem,  w  takim   spokojnym  sędzim  jak  Fur- 


330)  np.  honor,  ambicja,  kierunek,  warunek,  warta,  sztuka  piękna,  trafbc. 
ratować,  szwagier,  taniec  i  t.  d. 

331)  2a2cka,  gędfba,  pielesze,  Rorze,  siroka,  luty,  karwie<5,  klagać,  t^Ik^ 
czeluść,  iuchwa,  kalenica,  chetro,  brusić,  babok  i  t.  d.  -^  Nie  stanowi  to  ntiia  ^\ 
poglądu,  jeśliby  ktoś  chciał  przeciwstawić  powyższe  myiłi  z  uwagami  wyraioD^ou 
w  odcinku  Gazety  Lekarskiej:  tam  gtó«nie  chodziło  mi  o  sobrayowanie  fywe^'>> 
procesu  językowego,  jaki  się  odbywa,  oraz  o  wykazanie  niewZalcIwośct  memuiej^t* 
nego  tworzenia  nowych  wyrazów. 
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}«.  Gramatyczne  trudności  wyjaśnione  zostały  przeważnie  na 
^łta-wie  jedynej  w  swoim    rodzaju  gramatyki  Abbott^a  ***),  nie 

•  iiego  gramatykowicza.  opierającego  się  na  wlasnem  widzi-mi- 
,    lecz  szeroko,  historycznie,  znającego  angielską  mowę.   rKie- 

my  doczekamy  się  gramatyki  s  taro  polszczyzny ;  kiedyż  skon- 
się  u  nas  zakusy  językowe,  wszczynane  przez  rozmaitych 
tyzautów)!  Wątpliwe  wyrażenia  poparte  są  stale  przykla- 
tii,  57ry branymi  z  samego  Szekspira,  lub  spólczesnych  mu  dra- 
t  u  rgów,  jako  sposób  jedynie  broniący  od  dowolności  wykładu. 
ecie  trudnych  miejsc  starałem  się  ułatwić  przez  podanie 
«>\vień  (parafrazy),  aby  samego  tłumaczenia  nie  zmieniać. 

W  przypisach  na  końcu  książki  pomieściłem  dłuższe  wy- 
fiienia,  dotyczące  albo  najbardziej  zepsutych  miejsc  tekstu, 
►o  pewnych  historycznych  wydarzeń,  które  rzucają  światło  na 
ivne  jpgo  ustępy,  żałując,  iż  tak  mało  miejsca  mogłem  temu 
.-święcić.  Właściwie,  przy  Hamlecie  jest  jedynie  stosowne  miej- 

*  podać  obszerniejszy  opis  teatru  i  stosunków  z  życia  drama- 
rgi>vr  i  aktorów  owej  epoki;  żaden  bowiem  dramat  nie  za- 
era  tyle  i  tak  wyraźnych  alluzyj  do  Łych  stosunków,  co  nasza 
igiedja. 

W  ten  sposób  wydawszy  dramat,  ufam,  iż  książka  ta  może 
t  stać  przydatną  u  nas  i  takiemu,  co  lepiej  odemnie  umiejąc 
?.yk    Szekspira,   wcale   mojej   pomocy  nie  potrzebuje:  znajdzie 

czysty,  niezmieniony  i  możliwie  bez  błędu  tekst  do  czytania 
V»  zajrzenia,  gdy  mu  będzie  potrzeba,  o  tyle  przecież  lepszy  od 
iuchnitz'owego  wydania,  że  zawiera  odmianki,  archaizmy ;  niech 
i<^  zwraca  uwagi  na  tłumaczenie,  jeśli  sam  czuje  się  na  siłach 
ar  lepsze.  Lecz  istnieje  u  nas  bardzo  znaczna  liczba  ludzi, 
^'łaszczą  wśród 'lekarzy,  znająca  język  angielski  o  tyle,  iż  może 
rytywać  zwyczajne  nowożytne  dzieła  specjalne,  powieści  lub 
sienniki,  ale  im  zbywa  na  osobnem  przygotowaniu  do  czytania 
zf^kspira,  którego  wielu,  jak  wiem  z  mojego  kółka,  uwielbia,  na 
':\Qiię<5  umie.  Ich  to  głównie  miałem  na  myśli,  oraz  inteligentnych 
ktc»rr'»w  naszych'**),  którzy  zawsze  z  takim  zapałem,  uwielbie- 
ir^rn  i  poświęceniem  starali  się  wmyślić  i  zgłębić  role  królewica 

UfWjt,  a  dia  braku  książki  polskiej,  opartej  na  angielskich  źró- 
i<acb,  przeważnie  musieli  opierać  się  na  Niemcach,  tych  Niem- 
ych, którzy  tak  specyficznie  pojmują  Hamleta,  wynaturzając  go 
V  Niemca.  Nakoniec,  jest  sporo  inlel^gientnych  i  wykształconych 
ydzi  u  nas,  z  kół  literackich,  handlowych  i  przemysłowych, 
którzy  w  dorosłym  wieku  sami  uczą  się  angielskiego,  posługu- 
Ąc  się  samopomocą  i  uznanymi  w  obiegu  metodami.  Skoro  już 
t  najgrubszymi  uporają  się  początkami,  mogliby  odrazu  przejść 
'^^  dzieła^  któreby  więcej  odpowiadało  ich  umysłowości  niż  przy- 
kłady z  Olendorfa.   Nie  jest  to  moje  dziwactwo.  „  Tlk^rt  is  no  b^ft- 


ijt)  A  Shake«T>eanan  Grammar.  An  attempt  to  illustrate  some  of  the  dif- 
'crt&ret  bctween  Elizabethan  and  modem  English.  z8S8.  I^ndon.  Macmillan. 

S33)  Z  łalem  lu  zaznacsam,  ii  nie  mogłem  dostać  prac  p.  Jozefa  ICotarbiń- 
<eb'>  ttt<i  Hamletem  i  Uwzględnić  ich  w  swojej  książce. 
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dtrstanding,  judgćment,  discretion^  wił^  sen§es^  nie  WOlno  samo- 
wolnie przekładać  jak  z  wiersza,  lub  gładkości  tłumaczowi  wy- 
pada, bo  to  są  wprost  terminy  naukowe,  wprawdzie  nie  ścisłe, 
jak  matematyczne,  ale  w  każdym  razie  dość  ściśle  określone, 
a  przez  naukowe  dzieła  psychologiczne  naszych  czasów  o  tyle 
ustalone,  iż  nie  wolno  niemi  byle  jak  się  posługiwać.  Już  gdy 
używam  wyraz  umysł  na  mind^  wyraźnie  wiem,  ii  te  dwa  po- 
jęcia: polskie  i  angielskie  nie  pokrywają  się,  skutkiem  niesły- 
chanie mniejszego  ćwiczenia  myślowego  u  nas  w  wielkich  za- 
gadnieniach filozofji  i  nauki,  niż  w  ojczyźnie  Szekspira,  Bacon*a, 
Locke'a,  Hume^a,  Berkeley'a,  Hamilton^a,  MilPa,  Spencer'a,  i  se- 
tek innych  (teologowie,  poeci  filozofujący,  jak  Shelley,  Browningi 
Otóż  Paszkowski  na  potrzeby  zwyczajne  dla  obeznania  się  i  od- 
czucia poety  wystarcza;  lecz  gdy  chodzi  o  wnioski  dalsze,  o  roz- 
biór myśli  poety,  stanowczo  nie  może  nietylko  nawet  zastąpić 
oryginału,  lecz  nawet  tłumaczenia  w  rodzaju  Schlegera.  który 
jest  nieporównanie  wierniejszy.  Polski  język  przez  brak  słów 
w  rodzaju:  way,  can^  shall,  will^  dare^  ought,  nie  jest  w  stanie 
oddać  niesłychanie  delikatnych  a  ważnych  odcieni  myślowych 
oryginału  ^^%  Do  tego  w  kilku  miejscach  nowsza  hermeneutyka 
pozmieniała  tekst  na  odpowiedniejsze  wyrazy,  zgodniejsze  z  naj- 
świeższymi badaniami,  i  w  tych  punktach  Paszkowski  jest  prze- 
starzały. Wogóie  z  całego  Szekspira  Hamlet  jest  do  przekładu 
najtrudniejszy  dlatego,  że  wraz  ze  zmianą  zapatrywania  się  tłu- 
macza na  pewne  nieustalone  dotychczas  sporne  kwestje,  zmienić 
się  musi  dobór  odpowiednich  wyrazów  polskich  •*'''). 

W  porównaniu  z  poprzednikiem  przekład  Krystyna  OSTROW- 
SKIEGO *'^)  stanowi  wyraźny  krok  wstecz;  tłumacz  ważył  się  na 
zmiany  zgoła  niedopuszczalne,  a  które  mogą  nieświadomemu 
czytelnikowi  dać  zupełnie  błędne  pojęcie:  wiersz  bywa  samo- 
wolnie lo  biały,  to  rymowany;  całe  ustępy  prozy  oryginału  prze- 
łożone są  gładkim  wierszem;  a  co  najgorsza,  o  ile  zauważyłem. 
przez  nieodpowiedni  miejscu  patrjotyzm  włożył  autor  całe  zda- 
nie, opiewające  waleczność  Polaków,  którego  zgoła  nie  ma  u  poety. 
Ocena  Siemieńskiego,  poprzedzająca  przekład,  jest  stanowczo  za 
łagodną;  można  wysoko  cenić  przymioty,  gorliwość  i  serce 
Ostrowskiego,  a  mimo  to  należycie  przedstawić  wierność  jep*> 
przekładu,  który  tem  jest  niebezpieczniejszy,  że  uwieść  moi«;* 
dobrym  wierszem  w  porównaniu  ze  znojnie  sklejonymi  wier- 
szami poprzedników  Paszkowskiego. 

Nie  można  też  powiedzieć,  by  szczęśliwie  wypadł  ostatni 
przekład  Hamleta,  przez  Jana  KASPROWICZA,*'^),  który  dokładał 
wprawdzie   nadzwyczajnych    starań  by  przełożyć  wiernie,    lecz 

215)  Porównnj  tak  pierws/oircihiie  w:«iny  uMęp  jak  4.  7,  119 — t9Ą,  lu  > 
taki  Rłębfki,  cudowny,  odilaniający  niez>;łłjbione  labirynty  duszy  walczącej,  mono- 
log :  akt  I    scena  5  sc.  7  w  Makbecie. 

aj 6)  Wrimy  n.  p.  wyraz  i<fie  —  w  porównaniu  t  którym  polski  s^aloay 
ca  wiele  I  za  grubo  oznac/a  ;    a  jednnk  na  tem  opiera  się  teorja  błędu   udairmnrgo. 

217)     Hamlet,  królewicz  Dunslct    Lwów.  Richter  1870,  a  następnie  w  »bł.» 
rowem  wydaniu  dziel  Ostrowskiego  w  Paryiu. 

ai8>     Hamlet,  królewicz  Duński.  Lwów.  Biblioteka  Mróvkki.  T.  aća— 3. 
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jakgdyby  zapanowało  przekonanie,  iż  z  myśli  Łych  wielkich. 

słów  nie  pozostało  nic,  że  wszystko  okazało  się  szumem 
laa,  nad  którymi  ludzkość  przeszła  do  porządku  dziennego; 
j  massie  przyrodniczych  prac  i  dzieł  za  lub  przeciw,  które 
i  ołala  teorja  doboru  przyrodzonego,  zupełnie  u  nas  głucho. 
czy  zatem  ściśle  naukowe  (przyrodnicze,  filologiczne,  egzegeza) 

na^Rret  i  nienaukowe,  lecz  dotyczące  spraw  poważnych,  sta- 
rią  trudny  orzech  do  zgryzienia.  Nauka  nie  ma  u  nas  tra- 
ji ;  uprawa  jej  zawsze  była  miałką;  a  do  tego  od  czasu  do 
*^u  zawierucha  zrywała  i  tę  cienką  warstewkę.  Książki  po- 
iue  zalegają  dno  naszej  rzeki  umysłowej,  i  jałowe  sterczą; 
vei  naukowe  wydawnictwa  w  przystępnej  formie,  jak  „Przy- 
a**,  » Wisła**  wloką  żywot  niepewny,  mając  prawie  tych  sa- 
oh  nielicznych  czytelników,  co  i  współpracowników.  Wydania 
ijpte  staraniem  Kassy  Mianowskiego  znajdują  bardzo  mały 
kup;  na  to  trzeba  być  przygotowanym  i  z  wiarą,  iż  potrzeby 
ysłowe  społeczeństwa  i  wzmogą  się  i  podwyższą,  pracować 
i  przyczynieniem  środków  do  uprawy. 

Zdawało  mi  się,  iż  hamletologja ,  która  tyle  zaprzątała 
kysly  w  zachodniej  Europie,  a  i  wciąż  zaprzątać  nie  przestaje, 
ituguje  na  zbiorowe  przedstawienie  społeczności  naszej,  której 
tychczas  dochodziły  jeno  same  odgłosy  z  czasopism,  zazwyczaj 
otofilnie  wyrażone.  Na  wszystko  można  spojrzeć  ze  śmiesznej 
rony  i  ośmieszyć,  tembardziej  na  niespożyty  zapał  rozbieraczy 
Ltnleta ;  mniemam  jednak,  iż  i  z  tej  sprawy  pożytek  wyciągnąć 
cioa.  i,Nie  śmiejmy  się  (u  nas  w  modę  niejako  weszło  śmiać 
c  ze  wszystkiego) ;  tłumaczenie  Szekspira  jest  rzeczą  dla  litera- 
ry  ważną.  Czują  to  francuzi  i  niemcy,  którzy  go'  bez  końca 
umacza;  chcielibyśmy,  żeby  się  o  tern  i  u  nas  przekonano 'S 
"łwiada  Kraszewski  ^^).  Być  może,  iż  pisarz  cudzoziemski,  jakiś 
lemiec  lub  francuz,  przedstawiłby  rzecz  całą,  o  której  mowa 
'  tpj  książce,  i  głębiej,  i  rzutniej,  i  piękniej,  na  podobieństwo 
i*- porównanych  dzieł  Renana  i  Taine^a;  to  jednak,  iż  rzecz 
r7<HJfilawioną  jest  ze  swojskiego  punktu  widzenia,  może  wyna- 
rmlii  czytelnikowi  strony  słabsze,  którychby  tłumaczenie  nie 
biadało.  Choć  niejedno  wyda  się  znanym  i  nienowym,  nie 
:j'»żna  powiedzieć,  aby  przegartywanie  tych  rzeczy  nie  przyniosło 
wżyiku;  wielu  z  nas  pamięta  wyraziście  arcydzieło  prostoty  -— 
aki  portret  HoIbein*a.  lub  , Kapelusz  z  piórem',  Rubens'a,  ,Lekcją 
r.uzyki*  Steen'a;  a  jednak  po  wtóry,  i  po  dziesiąty  raz  .pójdzie 
•tłfjrzeć  te  piękności,  gdy  znajdzie  się  w  Wiedniu  lub  Londynie. 
Hamlet  dla  nas  szczególniej  jest  drogim.  W  dramacie  jest 
irzmianka  o  nas  bez  potwarzy  lub  łatki,  jak  to  zdarza  sie  dzi- 
♦•^j  u  sympatycznych  pisarzy  francuskich.   Tragiedja  od  samego 

•'«'7Alku  przypadła  do  serca  publiczności.  Z  jej  nazwiskiem 
•*imne  nazawsze   wielkie  i  drogie  nam   imiona;  wprowadził 

1  wj**lki  i  ofiarny  gorliwiec,  Bogusławski,  twórca  naszego  tealru ; 

ł  imuczyl  wielki  dostojnik,  uznojony  pracownik  i  obywatel,  duch 


'J^)  Tygoctnilc  Pctersburflki    1840.  Nr.  40. 
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seraficki,  Holowiński;  zalecał  i  wydawał  wielki  serdecznik,  as«> 
ciciel  nasz,  Kraszewski,  co  rad  byt  wszystko  znamienite  d(  '& 
przesadzić,  a  ode  ziego  ustrzec ;  nad  Hamletem  rozmyślał  tu  • 
go  całego  na  pamięć  *^),  człowiek  rzadki,  Wielopolski.  Czy  i 
dziwne  i  nie  ciekawe  to  sprzężenie  wielkiego  działacza  z  K^ 
terem,  który  miał  chorować  na  brak  czynu?  Co  mógł  prz'*? 
śleć  o  Hamlecie  margrabia,  gdy  szarpany  i  czerniony,  przep^- 
szy  stawkę,  dogorywał  w  strasznych  cierpieniach  w  Dm^- 
Lecz  krom  sympatyj  są  powody  znacznie  ważniejsze  zajęcia  * 
literaturą  Szekspira. 

Wbrew  zrzędom,    którzy  olśnieni  pięknością  dzieł  sjtu^ 
czasów  minionych,  greków  lub  odrodzenia,  wciąż  nam  skown  '- 
o  upadku  wielkiej  sztuki,  wzdychając  za  lem,  co  było,  wat:.- 
o  tern,  co  przyjdzie,  jesteśmy  świadkami  niebywałego  rozkw.'- 
sztuki,  z  której  tegoczesna  muzyka  i  malarstwo  dorównały  i  pr*.* 
wyższyły  dzieła  wieków  poprzednich.  Od  czasu  romantyzmu  a 
szło  nadzwyczajne  zbogacenie  i  pogłębienie  sztuki  w  kierui.( 
ku  prawdzie,  szczerości,  oswobodzeniu  się  od  wąskich  teoryj.  " 
zmiennych   konwenansów;     w  dążności    do  wywalczenia  p^- 
wszelakim  przejawom  piękna,  byle  niepodrobionym.    Wielcy  a-" 
Łyści  naszej  doby  dokonali  tytanicznego  dzieła  w  dwóch  kiercr 
kach;  z  jednej  strony  siłą  i  blaskiem  swoich   tworów  tozvx 
ciasne  opłotki  krytyków  estetycznych;  dowiedli,  iż  dzieło  tw' 
czości  pięknej  ani  skończyło  się  z  Grecją,  ani  umarło  z  R^tsf 
lem,  ani  urwało  się  z  romantykami;  że  twórczość  ludzkiej  do5i 
jest  wiecznie  żywa,   wiecznie  unosi  się  ,m  novas  formas^\  z  dr 
giej  strony  stali  się  nauczycielami  ludzkości,   otworzyli  jej  oc7> 
zmusili  ukochać  nowe  rzeczy,  rozszerzyli  serca  i  umysły,  sp^' 
wili  estetyczną  uprawę,  której  dotychczas  nie  było.  Co  do  sair.' 
sztuki  postęp  jest  również  widoczny,   i  to  we  względzie  n»jC' 
nioślejszym,  najpierwszym:  w  pogłębieniu  psychologicznego  obrtr'- 
człowieka,  W  malowaniu  duszy  ludzkiej,  jej  wzruszeń  wszelkiej- 
stopnia,  od  przemijających  zmnrszczeń,  jak  kędzierzawa  cbfli' 
ulotna  na  powierzchni  jeziora,  do  najgłębszych  wstrząśnieó  pi^ 
n lezących  z  obłędem,  w  podpatrzeniu  i  oddaniu  załamkuw.  ?) 
kładek,    zaułków   i  tajników   duszy,  jej    osobliwości,  narośl"^ 
przypadkowych,  bolączek,  odrębności   osobistych,  w  tem  wsiy* 
kiem  stanęli  dzisiejsi  artyści  na  tej  wysokości,  że  gdy  się  w  ni^ 
wpić  rozczytując,  nie  bez  pewnej  trudności  wraca  się  póżnif j  "' 
czytania  dzieł  epok  minionych.    W  pościgu   za  prawdą  wpn^-' 
się  do  mozolnego  i  żmudnego  uważania  zjawisk  duchowych.  * ' 
gromadzenia  posłrzeżeń,  spisywania  ich   zagorąca,  na  uc2\Tik>: 
woleli  podcinać  sobie  skrzydła  polotu,  niż  zejść  do  zaniedlor » 
lub  paczenia  prawdy  wedle  ich  pojęcia.  Zwolna  wyjaśnili  i  w^ 
walczyli  prawo  uznania  tej  podstawowej  prawdzie,  że  w  siW^- 
tak,  jak  w  nauce,  to  tylko  posiada  wartość,  co  jest   orypinai"' 


336)  Nie  iniisiat  umieć  go  jeszcie  w  czasie,  gdy  kre<lil  swoje  »*'>' 
i  Uwagi*,  wicrs/a  bowiem,  który  tam  prrytacia:  młłe  (Jutt  hath  tkr  ttetraft  f'  ' 
ccnrse  tiirect  my  sat'/*,  nie  wypowiada  Hamlet,  lec«  Romeo.   Akt  I.  sc.  4.  w   i»' 
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nowe,  co  wnosi  zdobycz  nieznaną,  rozszerzając  lub  pogłębiając 
rijsze  poznanie,  a  że  wszelkie  naśladownictwo  jest  tylko  miłym 
semieślnictwem.  mającym  jedynie  znaczenie  w  upowszechnianiu 
lękna.  Ludzie  z  olbrzymim  talentem,  jak  Flaubert,  okrawają 
>Lie  dobrowolnie  inne  strony  iycia,  odmawiają  sobie  wszyst- 
iego,  płyną  wbrew  krytyce  i  smakowi  ogółu,  natężając  jedynie 
szyslkie  siły  ku  temu,  by  wydobyć  coś  świeżego  a  zbliżonego 
o  prawdy  życia.  Jak  wielkie  fale  napływają,  jedne  za  drugimi, 
^Wowania  realistów,  naturalislów,  psychologów,  schyłkowców, 
\'rabolistów,  wrażenników,  a  każda,  choć  w  różnym  stopniu,  roz- 
/4*rza  wymogi  ideału  piękna,  dodaje  nowe  jego  formy  i  wciela 
*  w  świadomość  ogółu.  Pod  wpływem  przekonania,  iż  w  sztuce 
uniej  znaczy  treść  niż  jej  forma,  wysadzają  się  na  to,  by  nadać 
•■»wy  blask  językowi,  ożywić  zblakłą  świeżość  wyrazów,  za- 
t>lrzyć  wytarte  w  długiem  użyciu  barwę  i  rysunek  słowa;  silą 
ię,  by  sam  dźwięk  wyrazów  tonacją  swoją  zdradzał  treść  rze- 
vy,  co  tak  udało  się  Schiller' owi  w  niedościgłej  „Pieśni  Dzwo- 
lo w*,  lub  Poe'mu  w  kilku  utworach.  Trzeba  być  skamie- 
iicliną  jakiego  teoretycznego  poglądu,  zaciętym  rezonerem,  któ* 
t»go  więcej  obchodzą  jałowe  uogólnienia  teorji  niż  same  objawy 
zluki  tak  bitnie  rosnącej ,  lub  brać  zumysłu  za  krótkie  mo- 
iH»nty  życia  ludzkości  do  rozpatrywania,  albo  wreszcie  mieć 
^A^ką  duszę,  spótdźwięczącą  tylko,  jak  pewne  rezonatory  z  je- 
Inym  jakimś  stylem,  aby  nie  widzieć  i  nie  podziwiać  tej  wiel- 
!.ivj  sztuki  naszej  doby,  tej  energji  dorównywującej  żywiołowym 
pr/pjawom  sił  przyrody,  temu  obszarowi  i  powszechności.  Na- 
(ir7.i*kór  prorokom,  przepowiadającym  upadek  i  zanik  sztuki  na 
k<irzyś<^  nauki,  widzi  się  raczej  bezgraniczny  jej  rozwój  i  so- 
czystość. 

Podziwiając  rozrost  i  rozwielmożnienie  sztuki  nowoczc  nej, 
kt(Vra  urosła  do  znaczenia  potęgi,  ciesząc  się  z  jej  blasku,  świe- 
żości i  zbogacenia  nowymi  pierwiastkami,  stwierdzić  przychodzi 
znamiona  zgoła  niepożądane.     Ze  spiknięcia  się  wielu   przyczyn, 
na  których  wyłuszczenie  i  udowodnienie  nie  byłoby   tu  miejsca, 
na  społeczeństwie  tegoczesnem  zaciążyło  zło  w  rozlicznych  po- 
■^^ir^iach  i  kierunkach.  Trudnoby  w  Wó! kich  słowach  zobrazować 
niedomagania   społeczne  i   zło,  które  się  dziś  dzieje;  wystarcza 
^i\ąć   pierwszy    lepszy    spis    maksym    moralnych,    hasła   rycer- 
>i'"ibci,  ewangielją,  a  przeciwne  jej  wersetom  jest  dziś  w  wyko- 
naniu. 1  dawniej  było  zło,  lecz  kryło  się  w  osłonne  szaty;  dziś 
.-'U-  —  wszystko  jedno  jaka,  bo  nieograniczono  tego  wyrażo- 
na ~  ^idzie  przed  prawem".     Namiętności  ludzkie  wiekuiście  są 
.'  Ire  i  te  same,  lecz  dziś  wykiełznały  się.  a  jeźdźcy,  nie  mogąc 
^•^iiwycić  wodzy,  starają  się  pędzić  w  tym  samym  kierunku,  by 
^t<»  wypaść  z  siodła;  zarzucono  stare  wędzidła  i  ogłowice.    Pod- 
MjpawBzy  religją  dogmatyczną  i  stare   podstawy  prawa,   pośpie- 
szono się  zwolnić  społeczność  od  hamulców,  które   się  na   nich 
•pitTaly*  Przy  tej  robocie  dokopywania  się  i  badania  początków 
'  posad  wszystkiego,  przy  tej  zasadniczej  chęci  rozumu  ludzkie- 
r"  hyć  ze  sobą  w  zgodzie  i  w  zgodzie  z  faktami,  zapomniano, 
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o  lej  prawdzie  naczelnej ,  górującej  ponad  wszystkiem ,  potai 
nauką  i  ponad  sztuką,  o  tej  zasadzie  wszech  zasad,  iż  dzisiejsi^ 
społeczeństwo  ludzkie,  zorganizowane  w  ustrój,  będący  wyni- 
kiem tysięcy  i  tysięcy  lat  rozwoju,  prób.  poronień,  wstrzasoka. 
rozkwitów  i  przemian,  wytworzyło  sobie  pewne  własne  praw. 
istnienia  i  życia,  których  żadne  odkopane  lub  wywnioskowaj^f 
odkrycia  początku  człowieka  w  ten  lub  inny  sposób,  żadne  iladr 
etnograficzne  pochodzenia  pewnych  moralnych  poglądów^,  snut- 
nió  lub  odrzució  nie  mogą.  Czy  takie  jest  źródło  człowieka,  j&^ 
chce  teorja  pochodzenia  według  Darwina,  czy  inne,  nie  zmienci 
to,  lub  zmienić  na  jotę  nie  powinno  urządzeń  społecznych,  za> 
konów  i  ustaw,  określających  obowiązki  i  warunki  wspólpoiyciA 
jednostek  ludzkich  w  społeczeństwie.  Przetwarzanie  społeczności 
na  zasadzie  urojonych  lub  prawdopodobnych  koncepcyj  Rousseao 
pokazało  za  pomocą  olbrzymiego  doświadczenia,  na  jakie  naraia 
klęski  i  niebezpieczeństwa  społeczne.  Jeśli  mrówki  przechowr- 
wuja  swoje  urządzenia  mrowisk,  pszczoły  swoje  ule,  bobry  swoje 
żeremiona,  słowem  jeśli  niema  twarz  strzeże  swoich  dorc^ków 
zorganizowania,  tembardziej  człowiek,  stworzenie,  które  cały 
swój  rozwój  dzisiejszy,  doskonałość  mowy  i  rozumu,  opanowa* 
nie  sił  przyrody,  ogarnięcie  ziemi,  zawdzięcza  li  tylko  zorcani* 
zowaniu  się  w  społeczności,  winien  z  zapamiętałością,  z  zazdri> 
ścią.  z  umiłowaniem  chodować,  uprawiać,  troszczyć  się  o  spo- 
łeczne prawa,  czuwać  nad  społecznymi  przejawami,  i  z  bezgra- 
nicznym wysiłkiem  rozwijać  cnoty  społeczne,  zapewniające  dal- 
szy rozwój  obywatelskości  i  uspołecznienia  człowieka.  *  Woła 
i  rozum  gienj uszów  i  wielkich  ludzi,  dobrowolna  i  samorzutna 
ofiarność  szlachetnych  członków,  wreszcie  konieczność  i  mus 
(wspólnej  obrony,  zdobywania  sobie  środków  do  życia  ilp.)  sku- 
piły człowieczeństwo  w  kryształ  społeczny,  który  jednakowoż* 
jako  związek  niesłychanie  zawiły  i  złożony,  ma  niezmierna  dą- 
żność do  rozkładu  i  przemieszczania  się  cząsteczek.  Zapalczywie 
bronione,  jako  arka  przymierza,  teorja  wolnego  handlu,  teoria 
niewtrącania  się  państwa  między  pracodawcę  i  robotnika,  w  spra- 
wy  swoł)ody  osobistej,  choćby  zachodziły  oczywiste  a  jaskrawe 
nadużycia,  jak  przy  lichwie,  jak  przy  fałszowaniu  spożywczych 
zapasów;  szczorólniej  jednostronnie  pojęta,  jak  tego  dowiódł  Ru- 
skin,  ekonomja  polityczna,  mająca  oko  tylko  na  bogactwo,  na 
malorjalną  stronę,  bez  uwzględnienia  obyczajowych  i  moralnych 
spółczynników:  zahukanie  państw  i  rządów  przez  rezonertSw  lub 
zainteresowanych  manczesteryzmu;  wreszcie  przewrót  mechani- 
czny w  przemyśle  i  handlu  sprawiły,  że  powoli  nastąpiło  p<v 
tworne  nagromadzenie  bogactw  w  ręku  niewielu  jednostek, 
a  zbiednienie  i  uzależnienie  mass.  Zdobycze  nauki,  technolog ji 
i  przemysłu,  jeszcze  niedawno  z  uniesieniem  opiewane  przez  hi- 
storyków nowożytnej  cywilizacji,  wyszły  prawie  zupełnie  na  ko- 
rzyść kapitału  ;  przez  zawiązanie  spółek,  towarzystw  udziałowych* 
syndykatów  i  innych  form  zespolenia  się  bogatych,  jeszcze  bar- 
dziej naruszony  został  jednostajniejszy  rozdział  bogactw  i  nie- 
zależność jednostek.    Dziś  państwo  zmuszone  jest  walczyć  z  po- 
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tą  kapitalistów,  cbcac  ograniczyć  pewne   najjaskrawsze  nad- 
ycia.  W  ten  sposób  powstał  w  nowożytnych  spo2eczeó- 

vach  niebezpieczny  a  ciągle  wzrastający  rozdział  między  czlon- 
lui  jednego  i  tego  samego  ustroju:  olbrzymia,  czarna  massa, 
inąca.  burzą,  zniszczeniem,  zamętem,  wywrotem  i  spustosze- 
em,  zahamowana  i  odgrodzona  groblą  praw  i  miecza,  jak 
brzymi  groźny  staw  zawisła  nad  piękną,  żyzną,  uroczą  doliną, 
)ęta  przez  bogatych  i  używających.  Oba  obozy  wyzuły  się 
moralnych  hamulców,  miarkujących,  łagodzących  lub  równają- 
eh  ostrości;  wyzbyły  się  uczaó  wspólności  i  braterstwa.  Część 
icata,  wykształcona  i  używająca,  odrzuciła  z  szyderstwem  ewan- 
^liczne  zasady  postępowania,  właściwie  dlatego,  że  były  jej 
e dogodne,  głośno  zaś  dlatego,  że  były  w  niezgodzie  z  naj now- 
ymi wynikami  nauki,  dlatego  że  są  zaprzaniem  helleńskich 
>gUdów  piękna  i  użycia,  dlatego  że  krępują  rozwój  bogactwa 
u-odowego.  Czarna  massa,  zaniedbana  w  swojej  uprawie,  pozo- 
awiona  kapitałowi  do  rozporządzenia,  jako  siła  robocza,  zajęta 
iłkowicie  materjalną  stroną  życia,  pozbyła  się  jeszcze  prędzej 
isad  ewangielji,  cierpliwości,  miłości,  widząc  płynący  przykład 
góry.  Nagromadzone  bogactwa  posłużyły  prawie  jedynie  do 
rzprzykładnego  w  dziejach  użycia,  zbytku,  rozkoszy  na  wszyst- 
i«>  wymarzone  sposoby,  w  bezwstydny  a  jawny  sposób.  Przed- 
:nak  tego  użycia  pociągnął  miljony  ludzi  na  wszelkie  drogi 
środki  zbogacenia  się,  wytworzył  wielki  guZ/stream,  nurtigący 
poleczeństwo,  wiodąc  do  wysiłków,  do  wykolejeń,  do  nienasy- 
onych  pragnień  przez  pałę  życie.  Warstwy  upośledzone,  widząc 
rzepych  i  użycie,  wystawione  na  widok  publiczny,  przejęte  są 
ałc  zawiścią  i  pożądliwością  bez  granic,  ze  wzrokiem  zamagne- 
y^rowanym  ku  szczęściu,  pociągane  są  w  tę  sarnę  stronę  przez 
ftłszywych  proroków,  anarchistów,  oszukańczych  krzykaczy,  lub 
>i^doświadczonych  marzycieli.  Wśród  klas  bogatych  zapanowało 
nttkowzroczne  a  bezmierne  samolubstwo;  widzieliśmy  niedawno 
niasto  miljonerów,  pierwszą  przystań  na  suszy  europejskiej, 
ilóri*  wolało  cholerę  niż  zdrowotne  urządzenia,  wymagające  na- 
Mów^  a  nie  zapewniające  żadnych  procentów.  Miejsce  zasady, 
uiilrjj  bliźniego  twojego*  zajęła  inna  zasada,  zgodna  »z  naj now- 
ymi wynikami  nauki**:  „człowiek  człowiekowi  wilkiem  jest"; 
niasto  ludzkości  podniosły  głowę  i  w  czyn  się  wcielić  zdążyły 
^ła  nienawiści  plemiennych  i  narodowych  (podjęta  przez  pań- 
stwo kolonizacja  niemczyzną  kraju  gęsto  zaludnionego,  celem 
wykorzenienia  ludności  tubylczej,  szczucie  na  żydów,  wrogie 
ć'^vskanie  ślepi  i  wysuwanie  pazurów  między  narodowościami 
^  i^trjil  Zwolna  ukazało  się  .naukowe*  usprawiedliwienie  mas- 
^»«7ch  rzezi  lub  zbrodni  rzymskich  cezarów,  jako  czynów  upraw- 
•'lonycb  względami  państwowymi. 

Przeciwdziałać  takiemu  stanowi  rzeczy  obowiązkiem  jest 
'lidesro  szlachetnie  myślącego  człowieka.  Nietylko  organy  bez- 
l'»«Teftstwa  publicznego/  nietylko  rządy,  nietylko  kaznodzieje 
^  'iijchowni ,  nietylko  zakonodawcy  i  wymierzyciele  sprawiedli- 
^'<yk\  i  sądu,    lecz   każdy   człowiek,   a   więc   i  artysta  winien 
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'W  dziele  swojem  bronić  społeczeństwa  od  zdziczenia  i  rozjiad^ 
a  ludzkość  od  surowego  zbydlęcenia.  Wypuszczając  z  ro^io% 
dwie  wspaniale  rozkwitłe  sztuki:  muzykę,  jako  budząca  nie- 
określone myśli,  i  malarstwo  nowożytne,  które  y^-  najlepszy- 
swoich  przedstawicielach :  Boecklin,  Bastien-Lepage,  Juljusz  Br^ 
ton,  Dagnan  -  Bouyeret,  Neuyille,  Matejko,  Kramskoj^^  Riepu 
Ghełmoński,  Gierymscy,  Lbovera,  przy  całym  swoim  realizm  e. 
dążeniu  do  prawdy  i  szczerości,  nie  zeszło  na  ścieżki  apostt^l- 
siwa  ostatnich  wyników  lub  służenia  pewnej  kiassie,  znajduje:':': 
wręcz  odwrotny  kierunek  w  literaturze  pięknej ;  mam  tu  na  mp*- 
literaturę  francuską,  która  jaśniejąc  nieporównanymi  talentaic 
świetnym  stylem,  przedziwną  świeżością  wyrażenia,  subtelności 
i  wykwintnością  roboty,  wywiera  największy  wpływ  na  di« 
teatrem  i  romansami.  Jeśli,  opierając  się  na  sądzie  własnyca 
i  na  zdaniu  takiego  krytyka  jak  Taine  i  inni,  wybrać  najlepscf 
utwory  największych  pisarzy  francuskich:  Madttmts  Bo9cry, 
M-lle  de  Maupin,  Fauttin,  Bel-Ami^  Oerminal^  Au  rwbomn. 
Sapko ,  lea  MenaongtMy  U  Diteiple,  i  dziesiątki,  setki  innych,  udf- 
rzy  nas  przedewszystkiem  materjalność ,  zwierzęcość  iyci% 
jednostek  i  warstw  opisanych.  Głód  i  miłość,  a  nadewszystic 
miłość  i  wszelakie  możliwe  przejawy,  wszelkie  namiętność 
zwierzęce  przez  nie  wzbudzone,  wszelkie  sprawy  i  interesy 
z  nimi  związane,  zajmują  wyłącznie  i  jedynie  wyprowadzo- 
nych tu  ludzi.  Wszelkie  obręby  życia  ludzkiego,  nie  będąca 
z  tern  w  związku,  nie  odbiły  się  całkowicie  w  powie^^ 
francuskiej.  Tu  nie  ma  ani  jednostek,  ktpreby  zajęte  były  życiem 
duchowym;  nie  ma  też  nawet  dorywczych  chwil,  w  któreby  od- 
malowane zwierzęce  jednostki  przypominały  sobie,  że  istnie/j 
inne  myśli,  inne  dziedziny.  Próżnobyś  szukał  odbicia  prądów 
walczących  w  nauce,  filozoficznych  sporów  i  dociekań  o  wol- 
ności woli,  odpowiedzialności,  lub  niepoczytalności  jednosŁtL 
nieśmiertelności  duszy,  pochodzenia  i  celu  człowieka,  religj^- 
jej  źródła,  i  innych  setnych  pytań,  które  ludzie  po  wszyslkif 
czasy  poruszają  poważnie  lub  żartobliwie,  zaciekle  lub  min)0- 
chodem.  Odmalowani  bohaterowie  wcale  się  tern  nie  zajmują, 
wszystko  jak  gdyby  nie  istniało,  a  jeśli  czasem  w  jakiejś  tra 
gicznej  chwili,  w  ich  zwierzęcej  świadomości  wypłynie  jakiś 
bulka,  mająca  coś  z  tych  zagadnień  w  sobie,  będzie  to  osta- 
tecznie, zdaniem  pisarza,  rozstrzygnięty  pogląd  o  nicości**  • 
o  jednolicie  materjalnej  stronie  człowieka,  o  jego  bydlęcej  isto- 
cie, słowem  materjalizm  najordynarniejszy  z  jego  naiwnyn^'' 
a  wrzkomo  logicznymi  konsekwencjami,   to  bowiem  mają  glosie 


337)  Przychodzi  to  czasami  zupełnie  nie  wiadomo  ckąd,  wtrącone  jak  V^' 
w  Credo.  iMti  po  umęczeniu  się  zwiedzaniem  cudów  sztuki  japoTiskiej  na  jaUiej^ 
stacji  w  noc  (grudniową  napotyka  piękną  musme  w  jakimi  ustronnym  domku ;  vTiec 
wtrąca:  „De  tfls  effets  sont  pottr  hohs  donner  la  trfs  effrayante  prmvt  dt  At  m»' 
iiere,  rien  que  la  matiere,  dont  nous  sommes  p*tris  tt  du  nMnt  d\t^rvs*\  (yaf** 
fierif  d'aMtnmnt  s.  iST);  zamiast  poprostu  alluzji  do  znanngo  stanu  fizjolocicsFr^ ' 
chwilowego,  o  ktoiem  mówi  przysłowie:  Omne  animal  pi>sł  c.  triste,  roamy  lek».\ 
materjalirmu.  I  jaki  jeszcre  niezbity  dowód  I 
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\ntiiie  wyniki  nauki,  która  z  tymi  tzeczami  raz  nazawsze  już 
^  uporała.  Próinobyś  szukał  w  tej  literaturze  śladów  gienjuszu, 
ysiików  woli,  świetności  myśli  tylu  działaczy,  uczonych,  arty- 
;>vr,  polityków,  krytyków  wielkiego  i  gienjalnego  narodu  fran- 
ii^kiegOf  owych  ,r«  getiae  per  Franeo$\  jego  wielkich  synów 
tlzieł  wielkich;  zamiast  tego  znajdziesz  opisy  mieszkań,  sy- 
a.ini.  zbytku,  ulicy,  opis  materjalnej  strony,  odzieży,  strojów, 
lis  drobiazgowy  i  obszerny,  oraz  wpływy  tej  materjalnej 
rony  na  człowieka.  Nowoczesna  nauka  paraliżująco  wpły- 
iTsL  na  umysły  artystyczne.  Zamało  uczeni,  by  wiedzieć,  jaki 
Si  stopień  pewności  wysuwanych  twierdzeń,  zamało  jasnowi- 
eacy,  aby  przeczuć  słabe  ich  strony  i  wątpliwości,  z  zaślepieniem 
riiacnicy,  lecącej  do  lampy,  dali  się  bezkrytycznie  olśnić  ostat- 
im  wynikom,  przyjęli  bez  zastrzeżeń  teorje  grubego  materja- 
/cnu.  ordynarnie  pojętej  walki  o  byt,  antropologicznie  na  czasz- 
ach dowiedzionej  wyższości  plemion,  nieistnienia  żadnej  odpo- 
iedziałności  za  czyny,  dynamicznego  urządzenia  duszy,  wraz 
wynikami,  których  ostrożni  i  wielcy  badacze,  chemicy,  fizycy 
bjologowie  nigdy  nie  śmieli  wyciągnąć,  znając  ułomność  ha- 
ft nia,  owszem  wyraźnie  ostrzegając  o  możliwych  błędach.  Nauka, 
I  ostrożna,  wstrzemięźliwa  (reservi)  i  arystokratyczna  pani,  nie  ma 
wryczaju  odwoływać  się  do  tłumów,  ani  rozstrzygająco  krzyczeć 
o  placach  i  węgłach  ulic ;  cierpliwie  ogląda  się  za  i  przed  siebie, 
irmutuje  swoje  wnioski  w  tomach  całych,  zaznaczając  pewniki 
bok  wątpliwości,  odpowiedzi  obok  przeczuć,  zdobycze  obok 
zczerb.  Tym  śmielej  występują  krzewiciele  ostatnich  wyników. 
\  rozdźwięku,  zachodzącego  między  budzącymi  się  wzlotami 
luszy  i  podnioślejszymi  pytaniami,  a  kategorycznym  zaprzecze- 
niem i  odpowiedzią  zaprzeczną,  zrodził  się  skrajny,  jaskrawy 
^essymizm,  przenikający  na  wskroś  utwory  nowoczesne,  pes- 
ymizm, przechodzący  daleko  poza  granice  danych  faktycznych, 
reorja  dziedziczności  i  walki  o  byt,  pojęte  jednostronnie,  do- 
trowadziły  ten  pessymizm  do  rozpaczy,  do  beznadziejnego 
•rzeświadczenia  o  bezsilności  ludzkiej ;  zapomniano  o  odwrotnym 
szeregu  konsekwencyj,  płynących  z  tychże  właśnie  teoryj;  wy- 
;»uszczono  z  uwagi  lub  opacznie  wytłumaczono  wiekopomne 
[>rTykłady  wpływu  woli  jednostek  gienjalnych  na  społeczeństwa 
Cromwell.  Piotr  Wielki,  Washington). 

Nie  chcąc  widzieć  tego,  co  ludzkość  osiągnęła,  zapatrzeni 
tylko  w  nieurzeczywistnione  swoje  pożądania,  pisarze  zwątpili 
w  owocność  wysiłków  rozumu  i  woli;  z  dziecinnym  nadąsa- 
'^jpin  i  niezadowoleniem  artyści  zwrócili  gorycz  swoje  i  ku 
nauce,  że  nie  ziściła  na  poczekaniu,  na  zawołanie  ich  aspiracyj. 
}V  gorączkowem  rozwiązywaniu  i  załatwianiu  spraw  zapomniano, 
^'^  nauka  niczego  nie  obiecuje,  nie  spieszy  się,  odkrywa,  a  od- 
kryte tak  lub  inaczej  wykłada;  że  tylko  zwolna  powiększa 
f>bszar  poznanego  i  objaśnionego,  który  wszelako  w  porównaniu 
'  obszarem  stawianych  przez  rozum  pytań  jest  bardzo  szczupły 
\  idązyd  za  nim  nie  może.  Po  zwaleniu  dotychczasowych  pod- 
"""**,  wspierające   się   na   nich    budowle   zawisły  w  powietrzu; 

CDIII    — 

bb* 


zapanowała  bezcelowość  życia,  przygnębiająca  pustka,  obojętno^ 
na  zlo  i  dobro,   zamglenie  granicy  między   nimi.    Zycie  vnii^ 
się  jako  niepewne  i  chwiejne  istnienie   z  dnia  na  dzień,  ua*- 
pione  o  błahostkę,  o  jakąś  słabość  do  danej  nierządnicy,  do  p- 
lowania,  do  wygody  pewnej  sfery  towarzyskiej;  poszła  memi 
nica  za  innym  —  i  oto  samobójcza  ręka,   literalnie  niewUd^^ 
dlaczego,    przecina    życie    (,Faiij<ut*    Goncourfa,    ,&iiIj««*4- 
/ifme^   jedna   z    ,Canies    CrueU'^    de    Viiliers    de  Tlsle-Adua^ 
W  artystach  jak  gdyby   wyschło  źródło  miłości,  spótczucii  '.s^ 
zainteresowania  do  spółbliźnich ;  zajmuje  ich  jedynie  samo  tir-j- 
rzywo  artystyczne,  sama  zabawa  tworzenia,   samo  postneps-**. 
lecz  przedmioty  postrzegania  są  dla  nich  bezgraniczne  obojfjit 
urwała  się  niteczka  sympatji;    zapanowało   bezmierne  sanolii* 
stwo ;   —    przynajmniej   przedstawienie  rzeczy  sprawia  takie  w 
czytelniku  wraienie. 

Wykreśliwszy  zpomiędzy   przedmiotów   artystycznych  r**; 
celniejsze  pytania  i  sprawy,   pisarze   zabrali  się  z  preteosjora. 
nością  do  psychologji,   zwanej  przez  siebie  doświadczalną.  c&(y 
nie  uczynili  ani  jednego  doświadczenia  {expcrimenium\  do  spid^ 
wania  dokumentów  ludzkich,  jak  gdyby  w  wieku  druku,  pras^^ 
slenografji.    itp.   zbywało   nam    na    dowodach   bez  porówru!;'* 
krytyczniejszych    i    wierniejszych,    bo    wolnych    od   wUamAr^' 
w  artystycznej  duszy.    Przy  zbieraniu  owych  t  z.  doświadcK** 
jęto  się  z  umiłowaniem  przedmiotów,  które  dadzą  się  podciągi^ 
pod  kategorje  brudu  i  choroby ;  artystów  znęciła  i  olśnita  pi^«< 
logja,   nie   fizjologja   życia.    Nie   są  to   obrazy   biedy  i  nędp. 
mistrzowsko  wyprowadzone  przez  Dickens*a ;   rodzaj   ten  dzi>iJJ 
wywołuje    politowanie;    nawet    Daudet  przez   swojego  J^" 
jest  nieco  w  cieniu  w  porównaniu   z  innymi  romansopisamai<> 
w  oczach    krytyki   więcej    blasku    przynosi   mu    ^Sapho*.    Kol' 
przyszła  obecnie  na  malowanie  wszelakiej  podłości,  brudu,  ś^iii 
siwa,   bezwstydu,   ale  nadewszystko   podłości  pospolitej,  bru^ii 
ordynarnego,  świństw  codziennych,  sromoty  powszedniej.   Ob*' 
nie  nie  chodzi  artyście  o  zbrodnie,  występki  i  namiętności  i}'^ 
niczne;    opis   obejmuje   przestępstwa  pospolite,    kuchenne,  s^*** 
frokowe,  uliczne,  a  równolegle  do  zaprzałości  atmosfery  moraltyi 
podąża    malowniczy  opis   otoczenia   materjalnego,   mistrzów?^" 
kreślący  brud,  smród  i  zgiełk  teatru  działania,    Dość  pobłj^)^' 
krytyk,   J.  Lemaitre,    powiada:  „książki  wasze  pełne  są  plusra* 
stwa,   a   stosunek   niegodziwości  jest   w  nich  napewno  wyź<' 
niż  w  życiu  rzeczywistem*"**).  (Por.  powieści  Zoli,  Lafiik^'** 
Huysmans'a,    Oerminie   Lacerteux   Goncourt^a,   Sapko  itd.).    C:? 
ściej   atoli   płaskośó   i   pospolitość   dusz  aż  do  ckliwości,  os^'' 
niki  z  urodzenia  bez  śladu  skrupułów,  bez  poczucia  czci  i  honori 
bez  zmysłu  rozróżniającego  między  zacnym  i  podłym,  opisywar 
są    z  mistrzowstwem  niedościgłem   na   tle  świata  zbytku  i  1*^" 


•38)  Les  ConUmporains.     Z  powodu  Zoli.    „Vos  livres  sont  ^fifu  >*"'' 
re  t*  '-  *--*'"^fon    de  IHgnoblt  y   rst  ctrtainemłnt  plus  forte  cue    xfsits  .'J     ' 
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ractwa  {Le  ditdpłe,  Let  memongti  BourgeŁ^a.  Bel-Ami  Guy  de 
kfaupassant^a,  Rende  Mauperm^  Fausiin,  Maneiie  Salomon  Gon- 
ourt'ów  itd.).  Bo  pomimo  rewolucji  i  jej  hasfa  równości, 
rancuz   pozostał   do  rdzenia  arystokrata.    Ci  synowie   chłopów 

drobnego  mieszczaństwa  wzdychają  za  szlachectwem  (de 
lllemessant,  de  Cassaignac),  łakną  cząsteczki  de,  czerwonego 
naczku  w  pętlicy,  palm  na  kołnierzu  i  nie  mogliby  żyć  poza 
ibrębem  najwyborowszego  towarzystwa  z  rodu  i  bogactwa, 
t^nan,  taki  Rónan,  wspomina  o  swojem  ,niskiem  pochodzę- 
iiu**^).  Wyszedszy  z  dzielnej  warstwy  chłopstwa  lub  miesz- 
zaństwa  bretońskiego  i  szampańskiego,  z  tych  słojów  spo- 
^rznych,  które  wydały  nieprzeliczony  lik  sław  francuskich,  któ- 
ych  zazdroszczą  Francji  inne  narody,  owych  Hoche'ów,  Ney*ów, 
^asteur*ów^  Cbarcot*ów,  artyści  jakby  wstydzili  się  swego  ogni- 
ka. Opisy  chłopa  francuskiego  wystawiają  go  nam  jako  brudnego 
bciwca,  skąpego  sknerę*  przebiegłego  lisa  i  chytrego  (ruse)  pra- 
ownika,  wstrętnego  samoluba;  próźnobyś  szukał  tej  serdecznej 
słonecznej  sympatji  z  jaką  kniaź  Mickiewicz  odnosi  się  do 
iermięgi,  pan  Turgieniew  maluje  swoich  chłopów,  lub  hrabia  Toł- 
toj  rysuje  chłopskie  dusze.   Z  jeszcze  większą  odrazą,  poprostu 

nienawiścią  romansopisarze  francuscy  malują  wielkie  mie- 
Eczaństwo.  Wnosząc  z  tego  opisu,  miano  ^bourgeoW'  jest  niemal 
belga  Jestto  stworzenie  gruboskórne,  niezdolne  do  artystycznej 
ubtplności,  zagrzebane  w  rutynie,  bez  inteligiencji,  bez  polotu; 
rowadzić  życie  porządne  i  rozsądne,  pracować,  żyć  uczciwie 
zoną,  mieć,  kochać  gorąco,  chodować  i  drżeć  o  dzieci,  zacho- 
rywać  hygieniczne  przepisy,  sumiennie  spełniać  obowiązki  na- 
ywa  się  być  Jbourgfois\  t.  j.  stępakiem,  pionkiem,  pałką.  W  licz- 
ycb  miejscach  znajdziesz  wycieczki  przeciw  mieszczuchowi 
r  dziełach  Taine'a.  Świat  się  rozpoczyna  dopiero  od  hrabiego, 
^isarz  jest  w  swojem  żywiole  w  otoczeniu  margrabin  i  książąt, 
ogaczy  i  artystów;  na  dalekim  tle  czasem  zarysuje  się  ulotnie 
tawny  uczony  z  Instytutu,  jako  śmieszny  oryginał,  niezręczny 
zii»*ak,  dla  okraszenia  salonu.  Tu  artysta  ma  nieograniczone 
ole  do  opisu  zbytku  i  przepychu  w  urządzeniu  mieszkania, 
sebli,  dziel  sztuki,  skali  życia,  nieprzeliczonych  drobiazgów,  i  tą 
Hniewającą  materjalnością,  atmosferą  blasku,  stylu  i  zapachu 
durzą  ubogiego  czytelnika. 

Ulubionym  przedmiotem  obrazów  i  rozbioru  stały  się 
)odne  choroby  lub  chorobliwe  zboczenia:  zanik  woli,  rozkład 
^j,  podcięcie  energji  życiowej,  zdwojenie  duszy,  wypaczenie 
mysłu  moralnego,  histerja,  neurastenja,  wyczerpanie  pJciowe, 
rzi*różne  objawy  nerwowe,  zakłócenia  sam  o  wiedzy,  bredy  i  oma- 
ly,  nerwowe  obżarstwa,  pociągi  osobliwe,  poty;  szczególniejszą 
ibością  otoczyli  wrśzelkie  zachcianki  przeciw  naturze,  zwyrod- 
lenia.  dziwne  nieprawidłowości  duchowe.    Wszystko  to  się  wy- 


339)  „J/»M  sut'ir  eł  mon  puys  cnt  ru  pour  moi  hien  plus  (i'}n./ułjj^mre. 
laicT^  df  tensiblfs  dtfattU,  tnali^n'  l'h  u  mil it^  de  son  origine,  %ł /ils  .i'e  faysans 
'  if  f^mfrts  maritu^  itd.  Soupenir  de  jeunesse,  j.  jóc. 
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stawia  jako  coś  nowego,  choć  dawno  poopisywali  je  lekanr 
chorób  umysłowych.  Zakfócenia  zmysłowe,  które  w  iyciu  sT^jrt 
lekarze  sądowo-policyjni  widywali  zaledwie  po  razie,  które  jtf* 
osobliwości  figurują  w  dziełach  Casper-Limann^a,  Kraflt-Ebiftii 
stały  sie  przedmiotem  literatury  dla  wszystkich  warstw  i  wi«*'><^ 
{Au  rebours^  La  beU  humaine).  Nastąpił  istny  pościg  za  wyss^Jt** 
niem  rzeczy  pieprznych,  kolących  [picttant),  cudacznych  (*xtrr 
gant)^  rozkładowych,  anormalnych,  które  uznano  za  znamię  ci 
rakterystyczne  naszej  epoki  (fm  de  si^cU). 

Ściśle   biorąc,  jeden  jest   tylko  przedmiot  romansu  frv' 
cuskiego   —   milośó;   wszystko   inne,   o  czem  tylko  się  mów*'' 
tworzy  jedynie   tło,    obstawienie,   dodatek   do    tego  przedmi-:«i 
Stosownie  do  człowieka  zmieniła   się  wszelako  i  ta  miłość;  tit 
jest  to  miłość  Heloizy  i  Abelarda,   ani  Romea  i  Ju|ji,  ani  )iv* 
gorzaty  i  Fausta,   ani   Henryka   Esmonda.   Jeśli  w  miłości  ?^ 
we  wszystkiem  ludzkiem,  odróżnić   można  stronę  cielesna  i  ^'> 
chowa,  jeśli  ta  pierwsza  staje  się  czemś  świętym,   najpolcin:'? 
szym,  najwyższym,   najrozkoszniejszym  przez  domieszka  wieiii'; 
duszy   w  kobiecie   i   mężczyźnie,   —   to  romans  nowożytny  ;"'• 
wszystko,   czego  się  dotknął,    tak  i  miłość    odarł   z  duchowos*"- 
zmaterializował,    uniżył    do   popędu   cielesnego,    sprowadził  ^> 
,tarcia  naskórków*,  a  zgodnie  z  zaznaczonym  wyżej  rysem  an  - 
lowania    chorobliwości,    zaprawił    pierwiastkami    zwyrodm'Ł>4 
i  zakłóceniami  przeciw  naturze.    Właściwie  zatem  powieść  tef - 
czesna  stała  się  obrazem  nie  miłości,   ale  historją  popędu  p^'" 
wego  w  jego  zboczeniach.    Bohaterowie  i  bohaterki,  posiadacz 
bajecznych    rent,    udziałów  fabrycznych,   kopalnianych,   kol«j»- 
wych,    właściciele    will    i    zamków,    wolni   od  wszelkich  trce-^ 
prócz  troski,    co  zrobić  z  pieniędzmi  —  topią  nudę  i  zapełnia? 
pustkę  życiową  za  pomocą  sztuk  pięknych  i  rozpusty.   Utaleri'" 
wany  i  subtelny  pisarz,  Loti,  widzi  w  rozpuście  {dAaucke)  jedyn' 
cel  życia;  cóż  za  inny  cel  wynaleźć  sobie  mogą  ci.  co  nieiosj* 
jego  twórczości  i  jego  inteligiencji?   W  powieści  nie  spotyka  ^^ 
prawie  zupełnie  kobiet  czystych  w  rodzaju  Desdemony  lab  Ico" 
geny.     Nastała  doba  wszetecznicy  i  kurwiarstwa,    zajaśniała  / 
trzenka  dnia,  by  wreszcie  i  bezwstyd  chadzał  i  pysznił  się,  nie .  t 
znając  wstydu,  naturalnie,  jako  czynność  człowiecza,  taka  dob*"- 
jak  inne.  W  szczegółowych  opisach  odmalowano   całą  gieosnf/ 
skóry  kobiecej  i  odzieży  ją  pokrywającej  aż  do  nąjdrbbniejszr 
okoliczności ;  rozebrano  wpływy  wszelkich  skór,    płci,  śniados< 
bieli,  wydawanych  woni,  potów  ilp.  na  popęd,  aż  do  koloro^rr. 
pończoch,  podwiązek  itd.     Nie  pominięto  stanów  fizjologicznvr'' 
które  kobieta  cywilizowana  otacza  tajemnicą  (,^La  joit  de  wrr/ 
porodu,  jego  zboczeń.   Rozebrano  wszelkie,  jakie  dowcip  tysi^' "' 
najdowcipniejszych    umysłów  zdołał  wymyślić,    położenia,  pr?^' 
gody,  zdrady,  podejścia,  psikusy,  zdarzające  się  w  cudzołoztw- 
opisano   pożycia   w  dwoje   ale  jałowo,   w   troje»   w  czworo  ^^ 
krzyż,  poddano  rozbiorowi  wszelkie  anodyny    i  aphrodisiaca  up* 
jających  kwiatów,    kolorowych  kotar,  mroku,    światła  jariącff 
kąpieli,  skór  pumy  i  niedźwiedzia,  starych  vaUnci€nfus  i  noV''^ 
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rt>neky  zabłoconych  pończoch,  łóżkowej  stęchlizny  itd.  Jedao- 
»śnie  na  tealrze  i  w  romansie  żona  stafa  się  uosobieniem 
liy,  starości,  zazdrości,  ciosania  koti(ów,  chłodu.  Nawet  po- 
L±ni  pisarze  (Taine)  uważają  żonę  jako  dogodność  domową^ 
£^vralającą  swobodnie  pracować  i  myśleć.  Przez  całą  powieść 
>lczesna  próźnobyś  szukał  obrazu: 

-Słuchająca  żona  (Odysseja)  w  łzach  topniała  wszystka, 

Jak  na  górach  zefirem  zwiane  zasy piska 

Śniegu  zwykle  roztapia  rankiem  £wr  ciepławy; 

Tak  roztapiał  jej  śliczne  lica  polot  łzawy, 

Co  płynął  po  małżonku  tuż  przy  niej  siedzący m^^ 

Ks.  XIX,  tłum.  Siemieńskiego. 

Próźnobyś  szukał  kobiet  Goethe'go,  Zosi,  Magdzi  Gło- 
i&c kiego,  Hani  i  Anielki  Sienkiewicza,  kobiet  Turgieniewa  i  Toł- 
^ja.  Francuzi  (Taine)  wymyślili  nawet  teorją,  że  takie  kobiety 
;y8te  i  dziewicze  są  płodem  rassy  giermańskiej. 

W  blasku  wychodzi  z  romansu  francuskiego  nierządnica, 
\>  cudza  żona;  ona  jest  wiecznie  młodą,  piękną,  dowcipną,  po- 
abną  i  pożądaną.  Paryż  stał  się  jedynym  na  świecie  chodowcą 
lerządnicy  smacznej,  w  wielkim  stylu;  on  tylko  zna  ,/a  grandę 
*tŁ9Hian^  (Goncourt,  Fausiin)^  cel  pożądliwości  świata  całego; 
tia  jedna,  ta  paryska  francuzka  umie  Jaire  tamour*.  Wobec 
lej  gnuśni  i  wyniszczeni  mężczyźni  odzyskują  ogień  w  krwi 
wygasającą  energją.  Cudzołóztwo  na  wszelkie  łady  jest  nieod- 
kcznym  przedmiotem  sztuk  teatralnych  i  powieści;  „końmi  waś- 
iwynii  i  stadnikami  się  stali:  każdy  rżał  do  żony  bliźniego 
wrgo****^  (/>^  Camors  Feuilłefa,  Ftus  fort  que  la  morł,  Guy  de 
laupassant^a).  Nie  ma  takiego  położenia  i  takiej  chwili,  w  któ- 
ych  by  pożądliwość,  ta  jedna  tylko  myśl,  nie  dygotała  w  mózgu  j 
o  tego  usposabia  zarówno  wieczór  i  zapach  bzu  i  akacji 
rhf?uriet),  jak  i  plusk  i  hurkot  deszczu  jesiennego  w  rynnach 
ine  pagr  ttamour,  Zola),  jak  załamek  skały  w  kopalni  lizanej 
trzez  pieniste  wełny  zalewu  (Gćrminaiy  To  splugawienie  kobiety, 
b  zepchnięcie  jej  na  stopień  płatnego  narzędzia  do  ,robienia 
rułości',  boleśnie  chwyta  za  serce  i  wskazywałoby  (gdyby  obraz 
f»mansopisarzy  był  prawdziwy)  na  głęboki  rozpad  i  zgniliznę 
lowoczesnej  cywilizacji.  Świętość,  czystość  i  dziewiczość  kobiety 
♦^l  znamieniem  zdrowia  i  mocy  spoleczeńatwa.  Według  powieści 
louieta  ,wytartą  jest  w  cudzołoztwiech',  jak  powiada  Ezechjel. 
^Awet  naj  krytyczni  ej  sze  umysły  ogarnia  nieusuwalna  powłoka 
zmysłowości,  skoro  mowa  o  kobiecie;  jeśli  któremuś  podoba  się 
^^^angLelja,  to  przez  Marją  Magdalenę  i  cudzołożnicę^^').  Jak 
;UTl>y   zabrakło    wszetecznicy    nowożytnej,    „/a   grand-   imtun**^ 


«4oł  Jeremiah.   ''.  S, 
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XVII  i  XVIII  w.  stała  się  ulubionym  przedmiotem  takiego 
kiego  pisarza,  jak  GoncourL  Brak  pieniędzy  na  czytelne  i 
niczne  książki  dla  dzieci  po  szkółkach,  ale  Cbateauroax,  D«btn^' 
Guimaud   wskrzeszone   zostały   w   wykwintnych    dzietacb.  oM*; 
trzonych  listami,  ozdobionych  akwafortami.    Nie  uczciwe  i  ^fe* 
kie    kobiety  Francji    pociągnęły   umysły  zesprośnUłe,    lea  r: 
motnice  '*0- 

Wszystko  to,   czy   w  takim,   czy  w  roniejs^eym  stosniA 
mogłoby  być  treścią  romansu,  bo  artysta  swobodzien  jest  w  w% 
horze  swoim,   gdyby    poprzez  wszystko  widać,   lub  chociaż  ts'^ 
było  przenikającą   wszystko  sympatją  do  tego,    co  dobre,   jis^ 
i  szlachetne;    gdyby  tu  i  owdzie  przedzierały  się  brzaski  ioTitd 
ludzi  i  innych  sposobów  życia,  gdyby  rozprowadzone  były.  ctof 
jak  babie  lato,  alluzje  do  tego,  jakby  być  powinno ;  gdyby,  i  a-  i 
jest  najważniejsza,    powieść  ogarniała  i  objawy   iycia  odwrttn 
i  przeciwne.  Dla  różnych  powodów  tego  nie  ma.  Próżno  sznkif 
byś   tu  ciepła   i  serca   przenizi^ącego   utwory  wielkich    pistnf 
rosyjskich,  Głowackiego,  Orzeszkową.  Zdaje  się,  jak  ^dyby  »:^> 
chętne   pochodzenie,    ze  starego  rodu,    zabezpieczało    pisarza  oi 
samoluhstwa,    dawało    mu    z    krwią   pewne   spojrzenie  szerm 
serce  humanitarne,   bardość  względem  potęg,   a  dobroć,  pobUi* 
liwość   i    współczucie    dla    słabych  i  maluczkich,   pogardę  l^' 
ohojętność  dla  materjalnej  strony  życia.    Nie  można  zaprzecr^ 
iż  wielcy  gienjusze  jnk  Szekspir,    lub  Schiller  obywają  się  i  b^' 
tej  przeszłości.    Zdaje    mi   się    wszelako,  iż  pisarze,  pocbodącr 
z  warstw  niższych,  mają  dążność  do  karjerowiczowstwa.    Wietu 
z  utalentowanych    literatów    francuskich    nieraz   długo  ze  szii 
chętną  dumą  i  hardością  bojowało,  by   wywalczyć  uznanie  m^ 
wemu  rodzajowi,  stworzonemu  przez  siebie.   Powodzenie  prawi" 
zawsze  wieńczyło  te  usiłowania,   powodzenie  bajeczne,   szaloof- 
a  za  nim  rozgłos  światowy,  sława,  zaszczyty  i  bogactwo.  Zbytt^ 
i  rozkoszne  życie,  jachty  i  podróże  z  przepychem,  czarodziejska 
urządzenie   mieszkań   i   przyjęcia  jak    z  bajki  arabskiej,  zbior« 
najkosztowniejszych    dzieł    sztuki,    posiadanie    wszystkiego,    c^* 
dusza  zamarzy,  zwolna  zamieniły  dzisiejszego  artystę  na  zach^ 
dzie  na  takiego  samego  sybarytę,  zbytnika  i  rozkosznika,  jabcb 
maluje  w  dziełach  swoich.   Dawno  już  minęły  czasy,  gdy  Bum? 
żył   z  pensyjki  celnika   na  komorze,   Schiller   przymic^ra^  głodu, 
a  Mickiewicz  piekł  sobie  ziemniaki  w  popiele;  francuscy  po1^^ 
ściopisarze  nie  przechodzili  cierpień  Dostojewskiego.  Oni  dawiv^ 
przeszli  na  stronę  potężnych  tego  świata,   dla  których  wszy^tki' 
stoi  otworem,  przed  którymi  wszystko  się  chyli.    Znalazłszy  »' 
tam,   zapomnieli   o  tłumie   cierpiącym,   o   znoju   i  cierpieniach, 
o  wysiłkach   i  poronieniach  życiowych,   o  litości  i  dobroci  - 
całkowicie  oddali  się  malowaniu   zbytku   i   rozkoszy.    W   por^ 


343)    .Lfur    Grece    et  leur  Romę  a  eHX  (t.  j.  Goncoim*ćw)  c*e$i  /«  A'rj«.' 
de  Xl^tłl  et  Cest  surtout  te  XP'ni  /eminiH  et  ci^rrvmpu, '  Jłs  i'tmt  łtudie  «  /Sm*.  . 
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blt\1u  z  serafickimi  duchami  czuć  w  nich  karjerowiczowskie  za- 
>ci,  pożądania  setnych  —  tysiącznych  wydana  honorów  Aka- 
rijł,  zbytku  i  rozgłosu;  czuć  bezmierne  zajęcie  sobą  (pamięt- 
i  Ooncourfów).  W  swojpj  dumie  artystycznej,  uwałając  rzą- 
nie  społecznością,  zapasy  polityczne,  walki  o  zasady  państwowe, 
lekania  religijne,  spory  moralistów,  usiłowania  wychowawcze, 
iiysjy  filantropijne,  środki  społecznej  poprawy,  za  czcze, 
i  we,  puste  i  nudne,  wyzbyli  się  ludzkiej  zasady  szerokiego 
icLtopoglądu,  zobczeli  dla  zasady  ^,Homo  sum'^,  zacieśnili  do 
*łiu,  zwęzili  serce  swoje  i  umysł.  To  ograniczenie  umyślne 
lednych  (Flaubert),  wrodzone  u  drugich,  zwolna  pozbawiło  ich 
^ory  cech  ludzkich.  W  dziełach  belletrystyki  ogółem  wziętych, 
numo  ich  olbrzymiej  liczby,  brak  wielu  dziedzin  życia,  np.  nie 
Krzylo  mi  się  spotkać  obrazów  z  świata  młodzieży  uni wersy* 
i^kiej.  Na  trzydzieści  kilka  sztuk  Szekspira  w  jednej  tylko  mi- 
«<£  jest  tematem  naczelnym ;  w  innych  nie  występuje  wcale 
b  vr  uboczny  sposób;  na  tysiące  powieści  tegoczesnych,  nie 
letn,  czyby  znalazł  jeden,  w  którymby  obyło  się  bez  tego 
2ucia.  Miłość  jest  najpotężniejszą,  prymordjalną  siłą  w  czło- 
teku  ;  związane  z  nią  jest  wszystko,  nic  więc  dziwnego,  iż  stała 
;  przedmiotem  powszechnym  i  wyłącznym;  to  jest  jednak 
uwn«.  że  pisarze  nie  chcą  wpleść  szerszych  dziedzin  życia. 

Ten  faktyczny  stan  literatury  pięknej  znajduje  podporę 
uzasadnienie  w  odpowiedniej  krytyce  literackiej.  Buckie,  a  za 
im  Taine,  w  pracach  torujących  nowe  drogi  dowiedli,  iż  litera- 
ira  jest  wykwitem  i  płodem  społeczeństwa,  zawiłym  wynikiem 
ierwiastków  plemiennych,  stopnia  dobrobytu,  panujących  prą- 
(Vw  umysłowych.  Dzieło  sztuki  tym  jest  doskonalsze,  im  wier- 
if*i  i  dosadniej  odzwierciedla  bieżącą  dobę  z  jej  głębszymi  ry- 
ami  zasadniczymi,  im  bardziej  zawiera  woń  i  bukiet  życia, 
m  bardziej  zespala  się  i  ogarnia  objawy  powszechne  i  zna- 
Dienne.  Ustaliło  się  niemal  przekonanie,  podtrzymywane  przez 
trassę  ze  szczególniejszym  upodobaniem  zapomocą  notowania 
wszelakich  samobójstw,  dziwactw,  wybryków,  że  wiek  nasz  jest 
rańcowo  zdenerwowanym;  że  choroby  woli,  histerja,  neura- 
iienja,  cierpienia  umysłowe  rozpowszechniły  się  tak  dalece,  iż 
•rawie  nie  ma  zdrowych  ludzi.  Literatura  zatem  tylko  odbija  to, 
o  dzieje  się  w  życiu ;  czego  innego  malować  nie  może,  bo  tego 
bierna;  publiczność  lubi  widzieć  w  dziele  sztuki  odzwierciedlenie 
»woich  rysów.  Tak  jednak  nie  jest.  Dowieść  nietrudno,  że  z  jed- 
^^}  strony  literatura  nie  obejmuje  nawet  części  obszaru  życia 
^  )^;o  prądami  pierwszej  doniosłości,  owszem,  że  umyślnie  po- 
>''inęła  pewne  obręby;  z  drugiej  strony  dane  piśmiennictwo 
P^^w^nego  narodu  bynajmniej  nie  odpowiada  dążnościom  i  upo- 
dobaniom czytelników  tegoż  narodu.  Dowiódł  tego  Hennequin 
zapomocą  węgielnego  faktu  nie  do  obalenia  ^**).  Pomimo  gro- 
n.idy  świetnych  pisarzy  francuskich,  niezmiernym  pokupem, 
l^rzbą  wydań,  i  wpływem,  cieszą  się  we  Francji  niektórzy  pisarze 
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cudzoziemscy   (Dickens,    Heine,    Poe,    Turgieniew,    Dostojewa 
hr.  Tołstoj).    „Należy  więc  przypuścić,  iż  dzieła  ich,   lepiej  prs- 
padły   do   usposobień   znacznej    liczby   czytelników   fraocuśb^' 
niż  dzieła  rodzime;  innymi  słowy,  że  literatura  narodowa  ni^ 
nie  wystarczała   do  wyrażenia   paniąjących  uczuć  spoleczećiti 
francuskiego,  a  tem  mniej  obecnie". 

Za  dalekobym  odszedł  od  wątku,  gdybym  cbciał  lozi 
rać  tu  warunki  powstawania  gienjalnych  artystów.  Pof4'' 
Taine*a,  nie  obejmuje  wszystkich  danych  i  ciasnym  jest  w  d 
jednym  względzie;  dowiódł  Witkiewicz  dziejami  rozkvita  ;»tr- 
skiego  malarstwa,  iż  dobrobyt  i  zapotrzebowanie  wyszle  z  lot% 
społeczeństwa  na  dzieła  sztuki  nie  są  warunkami  nieodzowoT:^ 
narodzenia  się  sztuki;  polskie  malarstwo  wyrosło  bez  tBilo^a 
i  bez  chęci  społeczności  naszej,  biednej  i  bez  samowiedzy,  to 
poczucia  swoich  potrzeb.  Czynniki,  wydające  gienjalnych  pisa*?* 
są  tak  zawiłe,  a  wpływy  i  warunki  określające  jakośid  ich  dim. 
kierunek  i  nastawienie  ich  myśli  są  tak  jeszcze  nieznane.  ^ 
stanowczo  twierdzić  można,  że  intelekt  wielkiego  artysty  lur 
jest  zbiornikiem  myśli,  czuć  i  prądów,  krążących  w  jego  spo^*- 
czeństwie,  że  nie  jest  tylko  maskaronem,  któremu  z  paszcry 
płyną  panujące  dążenia  i  przejawy  życia.  Obok  takich  taient-?. 
wyrazicieli  danego  szczepu,  danej  doby,  przychodzą  rzadziej,  <*  ■ 
prawda,  umysły  iiine,  które  stanowią  istną  niespodfziankę  w  tii 
nym  czasie.  Niepodobna  zaprzeczyć,  iż  istnieją  zasadniczo  pn*i 
Taine'a  uwydatnione  zjawiska  sympa^i  i  synergji  gieniuszów  :f 
swoją  glebą  i  otoczeniem  (Szekspir  i  poeci  Elżbietańscy.  f^^^ 
i  wiek  złoty  u  nas,  Guarini  i  Marini  itd.);  mimo  to  zachodzi 
stokroć  ciekawsze  zjawiska  wykwitania  gienjuszów  tak  dalr^ 
odrębnych  od  swojego  otoczenia,  że  upływa  nieraz  całe  :*:3 
życie,  zstępuje  do  mogiły  całe  pokolenie,  zanim  dzieła  ich  oi 
czute  i  poznane  zostaną.  Wielki  talent  Beyle'a  (Stendhal)  o  tr:* 
ćwierci  wieku  wyprzedził  swoje  sławę.  Łatwo  przypuścić  -••" 
i  w  tych  razach  w  łonie  społeczeństwa  unoszą  się  niedostr:^ 
galne  drgnienia  i  prądy,  nie  licujące  z  ogólnym  nastrojem,  i  -^ 
one  zesnuwają  się  na  oryginalną  głowę.  Sądzę  jednak,  ii  blii** 
prawdy  stanie  się ,  jeśli  się  przypuści ,  że  podobnie  jak  roślif-s 
wytwarza  z  węgla,  wodoru,  tlenu  i  azotu  cudowne  alkaloiJ^' 
żywice,  etery,  tak  samo  i  gienjalny  intelekt  wytworzyć  moi* 
zgota  nowe  myśli,  poglądy  i  uczucia;  słowem,  że  nie  jest  refl<>k 
torem,  zbierającym  rozproszone  w  społeczności  promienie,  *'*• 
sam  jest  źródłem  światła  i  ciepła;  on  nie  skupia  czegoś  islnK^* 
jącego,  on  tworzy  nowe  prawdy  niebywałe,  na  które  glucb* 
czasami  bywa  jego  otoczenie,  lub  co  gorzej  płaci  za  nie  pne- 
śladowaniem  (Jezajasz,  Byron).  Są  to  najbardziej  twórcze  dacbv. 
wynalazcy  —  nie  odkrywcy.  Dzieła  ich  częstokroć  nie  tnają 
artystycznej  doskonałości  i  wykończenia,  co  pierwszych,  otoczo- 
nych sercem  epoki,  wyklutych  w  zanadrzu  swojego  społeczeń- 
stwa; lecz  zato  są  oni,  jak  ów  anioł,  który  poruszał  bagois^ 
sadzawkę  Siloah;  i  oni  mąt  czynią  w  ustałej  sadzawce  społK^- 
nej;    depcą  nowe  ściegi,    nowy  ślad  wpoprzek    lub    wstecz  pra- 
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i  i  nastrojowi  doby.  Czują  swoje  posłannictwo  i  trudną  rolę 
•>ta.nii  jednego  z  najszlachetniejszych  podnoszą  skargę,  prze- 
y.ijąca  do  nadra  duszy:  „Biada  mnie,  matko  moja,  czemui 
e  urodziła,  męża  swaru,  męża  sporu**  I '^^).  Oni  są  ukazicie- 
I  dla  ludzkości,  garncarzami  i  sliwaczami  naszych  umysłów, 
e  modelują  i  kują  wedle  norm  swoich;  są  przodownikami,  jaka 
terze,  krocząc  na  czele  stada  ludzkiego.  Ci  fanatycy,  ci  bu* 
;iele,  ci  gorliwcy  stanowią  jasną  stronę  ludzkich  dziejów  i  za- 
;:ują  na  cześć  bałwochwalczą.  Pisarze  romansów  i  sztuk  tea- 
riych.  w  naszych  czasach  nie  są  owymi  budzicielami;  nie 
i»ą  nowej  sity  lub  otuchy;  nie  wloką  społeczeństwa.  Oni  są  tylka 
«'lnymi  zwierciadłami  pewnych  dziedzin;  przylgnęli  do  złota,. 
epychu  i  zbytku;  przy  całej  dumie  i  niezależności  swojej 
U  się  służkami  warstwy  zbytkującej  i  próżniaczej,  a  dzieła 
są  tylko  przymnożeniem  przyjemności  wyżytym  i  rozpustni- 
II,  lub  bezmyślnie  ciekawskim. 

Człowiek  wielkiej  sławy  i  talentu,  naczelny  apostoł  ^nauko- 
no  kierunku*  w  religji,  t.  j.  ateizmu,  Dawid  Strauss,  nauczy- 
\  Renan'a.  i  twórca  wzoru  dla  jego  ,  Kx>  dć  J4sus\  spodziewa  się,  iż 
<*jsce  zburzonej  przez  niego  religji  zajmie  sztuka;  że  umysły 
risze  napawać  się  będą  i  wypełniać  sobie  chwile  wywczasu 
:>  codziny  cierpienia  rozczytywaniem  arcydzieł  literatury,  słu- 
aniem  muzyki.  Przezabawnie  to  wygląda,  jeśli  zestawić  z  bie- 
cą  literatura.  MlU  de  Maupin,  Mrme  Bovary,  Faustin,  Germinal, 
i«j,  Btl'Ami,  jako  księgi  tej  religji  przyszłości!  To  prowadzi  do 
?>rwszorzędnego  pytania,  węgielnej  podstawy  sztuki,  a  miano- 
ieif»,  jaki  jest  jej  cel,  jakie  ^kutki.  Jeszcze  Arystoteles,  mówiąc 

muzyce  (Polityka,  VIII  księga),  wyróżnia  trojaki  cel  sztuki: 
oralne  zbudowanie,  cel  etyczny;  uciechę,  cel  bedoniczny; 
zbudzenie  i  upływ  uczucia,  cel  katartyczny.  Aż  do  ostatnich 
tasow,  a  u  wielu  niemieckich  krytyków"*)  aż  do  dzisiaj,  pa- 
owat  wyłącznie  pogląd,  obecnie  głęboko  zakorzeniony  wśród 
ubhki  i  wśród  niezbyt  subtelnych  pisarzy,  że  dzieło  sztuki  win- 
•  »  odpowiadać  warunkom  dobra,  prawdy  i  piękna.  Trójca  ta 
"ptero  wydaje  dzieło  trwale  i  rzeczywiście  piękne;  przy 
zem    pod   prawdą   rozumiano  nie  zgodność    z    rzeczywistością, 

naturą,  lecz  wierność  zasadom  moralnym,  religji,  panującej 
)ozofji.  Skutkiem  takiego  pomieszania  różnorodnych  rzeczy  kry- 
cia raz  poraź  wpadała  w  trudności  bez  wyjścia,  w  sofistykę, 
?  naciągania  fałszywe  i  nudne.  Jeśli  porównywano  S-tą  Cecylją 
Ufaelaz  jakąś  madonną  Sassoferrato,  sąd  był  łatwy;  lecz  już 
Ke  tak  swobodnie  było  krytykowi,   gdy  chodziło   o    względną 
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ocenę  prerafaelistów,  Sandro  Botticelli,  fra  Filippc  GoisoŁi 
w  których  jaśnieje  szczere  poczucie,  prawda,   nowość,  xacr. 
duszy  szukającej;  a  już  zgolą  krytyka  nie  mog/a  sobie daen. 
z   Hals'em,   Brouwer'em,    Rem  brand  t'em.     Że    Wenery  Tfr, 
piękne  są,  na  to  było  jedno  zdanie;  ale  co  zrobić  z  takm 
Rembrandt^a  (Petersburg)  ryżą.  plugawą,  o  niebo  daleką 
lica  od  piękności  twarzy  z  obrazów  Rafaela,  Corre^io*a?  G 
mieli  ubite  sprawdziany,  tam  sąd  był  łatwy;  Grecy  byli 
i  omegą;  na  tej  wygodnej  podstawie  łatwo  było  stawiać  c 
katedry  w  Rheims,  Rouen  itd.  od  Partenonu ;  ale  co  począć 
gieografja  odkryła  Japonją  i  jej  wielką,  bogata,  oryginalna  szi 
a  Layard,  Jerzy  Rawlinson,  Sayce  odkopali'  assyryjską'  i   c=x'* 
dejską  rzeźbę?  Jeszcze  w  malarstwie  krytycy  tej  szkoły  pormdŁ- 
sobie  w  łatwy  sposób:  powynajdywali  rodzaje:   malarstwo   t« 
gijne,  historyczne,  portrety,  ,^«t^,   ,pejzai*  i  przyrodę  mart»a 
według  tego  ,Komunja  S-go  Hieronima'  Domen ichin*a  wyi^za  *f^ 
od  pijackiej  sceny  Ostade*go;  lecz  jakżeż  trudno  wybierak  czy^ 
dzy   Chrystusem,  takim   bladym   i   bez   charakteru    a    R&£aeśx 
a  Zbawicielem  w  Emaus  Rembrandt^a,  takim  brzydkim  rysan  * 
Zamęt   dobiegł   szczytu    w   dziełach   literackich;   w   malarst»v 
z  biedą  można  jeszcze  wyświdrować  tłumaczenie,  ale  jak  ta  « 
kręcić,  iż  Jerozolima  wyzwolona^  jest  sztuczną,  fałszywą,  a  J^  « 
B0vary^  arcydziełem?,  albo  że  Ronsard  jest  bladym  nauśladowci 
a  Rabelais  gienjuszem? 

Nieśmiertelną  zasługą  krytyki  francuskiej  jest   wyprowi 
dzenie  estetyki  z  zamętu,  rozdział  jej  na  pierwiastki  dobra  prav- 
dy    i    piękna,    odrzucenie  pierwszych  jako   zgoła   nieistotny* 4 
w  dziele  piękna,  i  udowodnienie  na  wszelkich  szkołach,  epokai  h 
i  narodowościach,  iż  wartość  dzieła  polega  na  sile  talentu  art^- 
Sty,  na  stopniu  lub  rodzaju  oryginalności  w  jego  tworzeniu,  t  ; 
w  robocie,  na  świeżości  i  nowości  we  władaniu  środkami  arty- 
stycznymi, a  przed ewszystkiem  na  podpatrzeniu  i  oddaniu  żyni 
i  przyrody.    Z   tego  punktu  ,Trąbki^   Gierymskiego   lub  ,Czij'^ 
Chełmońskiego  wyższymi  są  obrazami    od  , Bolesława    Ro^alk. 
Matejki,  rysunek  Goyi  wyższy  od  portretu  Ary-SchelTer^a,  bą;Łi 
Kryłowa  od  kutych  epopei  itd.    Dzieło  sztuki,  jako  wycięty  u 
wałek  życia  lub  przyrody,  może  nie  zawierać  żadnego  dobi^ 
a  nawet  naodwrót  może  szerzyć  szkodę,  a  mimo  to  estetycrn:* 
być  zjawiskiem   znamienitym;    tysiące    budujących    wierszykov 
dla  panien  nie  warte  są  sceny  w  zamtuzie  z  ,Peryklesa'  Śzet 
spira.  Przyjemność   estetyczna,  płynąca  dla  czytelnika  z  takiff 
dzieła,  jak  Otello,  Makbet,  w  których  treścią  są  ohydne  zbrodni: 
i  charaktery  szatańskie,  lub  yGtrminat-^    ,FaHsUn\  w  których  od 
malowano  plugawstwo  i  bydlęcość  ludzką,  polega  na  badaniu,  wy 
Icrywaniu   pierwszorzędnej   artystycznej  roboty,  obserwacji  gi^ 
njalnej,   znajomości  duszy  i  jej  falowań,  i  jest  zgoła  inną  i  Us- 
leką   od   .zbudowania   moralnego*.    Jestto   przyjemność  i  zadc^ 
wolenie  tego  samego  rodzaju,  co  radość  uczonego  chemika  prif 
badaniu  choćby  gnicia  białka,  grzybków  plwociny.  Względy  uiy- 
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lości  nie  istnieją;  występują  jedynie  same  pierwiastki  este- 
tie. 

Tak  mają  się  rzeczy  z  punktu  widzenia  estetycznego.  Nie 

Ło  jednak  ani  jedyny,  ani  najważniejszy  wzgląd  w  krytyce 

ta  sztuki.    Przedewszystkiem  taki  punkt  widzenia  dostępnym 

li  tylko  dla  badacza  wykształconego  estetycznie,  a  na- 

co  więcej,  z  urodzenia  mającego  zmysł   estetyczny   i  duszę 

oko  otwartą  na  objawy  piękna.  Massy,  i  to  nie  tłum  zwyczaj - 

ale    inassy  oświecone  i  odczuwające  potrzebę  wrażeń  este- 

;nych,  na  punkt  ten  nigdy  się  nie  wzniosą.  Co  większa,  nawet 

estetycznie  wyszkolonych,  dzieła,  których  jedynym  przedmio- 

jest  malowanie  brudów  i  chorób,   nie  mogą  wywrzeć  dzia- 

la  najpodstawowszego,  t  j.  bedonicznego.  Nakoniec,  i  to  jest 

niniejszego  dowodzenia,  dla  ogromnej  massy  współczynnik 

łłania  estetycznego,  jest  zgoła  nie  do  oddzielenia  od  innych 

liań,   które  na  widok  obrazu,   lub  po  przeczytaniu  pewnej 

uy  natychmiastowo  i  samorzutnie  tryskają  w  duszy.  Tak  jak 

podobna  oddzielić  światła  słonecznego  od  ciepła,  tak  niepo- 

>na  dla  zdrowego   człowieka  oddzielić  obrazu  pięknej  nagości 

[>iecej,  spowitej  w  koronki,  w  cieple  i  ruchu  sypialni,  od  po- 

iżiiienia  płciowego.   Działanie  fizjologiczne,  psychologiczne,  za- 

enie  wyobraźni,  wzbudzenie  szeregów  myśli,  dosnucie  pewnych 

Ibzycb   ciągów,   konsekwencje   etyczne  i   społeczne  cisną  się 

rmem,  skoro  otworzą  się  wierzeje  estetyczne.    Próżno  pisarr 

ttrzega  się,  iż  on  maluje  tylko  życie,  że  nic  od  siebie  nie  pod- 

^ptuje,  że  niczego  nie  podsuwa  (suggestja),  że  jest  doskonale 

eedmiotowym.  Jest  to  złudzenie.  Malarz  i  rzeźbiarz,  ci,  nawet 

sprośnych  scenach,  niewiele   mogą:  powiedzą  widzowi  tyle 

[ko,  ile  on  wie;  obudzą  w  jego  świadomości  tylko  takie  obra- 

.  do  których  ona  z  doświadczenia  życiowego,  lub  przygotowa- 

a  zdolna;   mało  go  zepsuć  mogą  poza   jego  zepsucie.    Inna 

x>Ia  rzecz  z  pisarzem;  ten  działa  nie  środkiem  obojętnym:  to- 

^m,  barwą,  kształtem,   lecz  odrazu  kawałkami  swojej  świado- 

u&ci,  gotowymi  swoimi  myślami.  Stopniowo,  kropla  za  kroplą, 

rona  za  stroną,  zrazu  suggestjonuje,  trąca,  łechce  od  niechcenia 

ińzj:  czytelnika;  potem  mu  przekłada,  razem  z  nim  rozważa, 

ostrzega;  potem  mu  dowodzi,  przekonywa  go;  i  w  ten  sposób 

rlewa  w  niego  swój  pogląd,  szczepi  mu  swoje  przekonanie,  pod- 

i»wła  mu  swoje  świadomość,  swoje  widzenie.    Tylko  czytelnik 

iniodzielny,  krytyczny,  obrotny  i  dzielny  umysłem  i  czynem. 

iprawiony  w  postrzeganiu,   wnioskowaniu  i  sądzeniu  nie  da 

^  pojąć  jak  ryba  na  netę.  Klęka  i  uwielbia  artystyczną  robotę, 

i^/^iziwia  wykwintne  wykonanie,  niedościgłą  subtelność,  trafność 

j-^-roość  obserwacji,  głęboką  znajomość  duszy  i  jej  spraw,  ale 

« rsłrzefja  się  przyjąć  bez  zgruntowania  zasad  i  myśli  wystawio- 

>.*«"h  bohaterów;   owszem   własne  jego   doświadczenie   życiowe 

'^ozolja  przeczą   podsuwanym    poglądom.  Jeszcze  jedna 

*.iociność  odróżnia   dzieło   malarskie   od   literackiego;   pierw- 

-  r^zostaje  jedynym  okazem,  a  zamknięte  w  galerji  prywatnej 

••  i»  publicznym  zbiorze  staje  się  dostępnym  dla  garstki.    Dzieło 
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literackie  przez  druk,  prassę  i  telegraf  sLaje  się  własnością  iv 
całego.  Doniedawna  były  świadomości  osobnicze,  oddzielne) 
dzielone  jak  buki   lub   brzosly  w  lesie;   obecnie  powslaU 
domość  massowa,    świadomość   gromady,    wszystkiej    ludik 
Zaludniony  glob  caty  wygląda  jak  zwarta  ruń  rżana ;  glo^n, 
głowie  stoi,  jak  pszeniczny  kłos  przy  kłosie;   powstało  ]U 
zjawisko  w  jednem  miejscu  ziemi,  i  oto  jak  elektryczność  but 
lejdejskiej,  rozeszła  się  owa  wieść  po  świadoraośni  całego  śv 
z  szybkością  zjawisk  psychologicznych,  od  San  Francisco  doT 
kendu,   od   Stockholmu   do  Sidney.    Tym  sposobem  siane  i^"* 
podsuwane  poglądy,  wdrażane  przekonania  zwolna  rozlewa}Ą 
po  wszej  ludzkości.    Nie  może  być  dwóch  zdań  co  do  tego.  r? 
nastroje  beznadziejnego  pessymizmu,  przekonania  a  teizm  u,  &'^ 
szydzi  z  teistów  XV1U  w.,  teorje  zwierzęcości  człoirieka*  fił<''« 
i  bezpodstawności  moralnych   wymogów,  wszech  władztwa  r^-^p^ 
dów  i  zachcianek,  dziedzicznej  bezsilności,  jałowości  nauki,  «7»^ 
szone  przez  nowoczesny  romans,  są  odpowiednie  i  dobre  do  s" 
rżenia.  Jeśli  człowiek  jest  zwierzęciem,  raczej  wmawiać  w  n  e^? 
potrzeba,  bądź  człowiekiem;  patrz,  masz  duszę,   lub    (a  w  ti''^^ 
powstaje ;  panuj  nad  namiętnościami ;  jeśli  nie  ma  woli,  to  tnebi 
ją  w  nim  wyrobić;  jeśli  społeczeństwo  jest  nerwowe   i   hisw^ 
czne,  nie  wiem,  czy  higienicznie  jest  dawać  mu  do  rozcrytfw* 
nia  się  w  obrazach  rozkładu  nerwowego;  jeśli  istnieją  cborl^ 
i  zboczenia  płciowe,  co  za  zysk  przyjdzie  dla  ludzi,   ie  wuj?^" 
o  nich  się   dowiedzą;  jeśli  wyszczerza  zęby  pożądanie  i  wilrt 
natura,  czy  stosownie  uczyć  go  teorji  walki  o  byt?  Kto  chce  J^^ 
wiedzieć  się  ostatnich   wyników  nauki,  znajdzie  je  w  dńebi? 
Thompson'a  i  Maxweira;  kogo  pociąga  teorja  pochodzenia,  tui* 
dzie  ją  rozebraną  u  Darwina,  HaeckeKa,  itd.  z  wszelkimi  zastr* 
żeniami;    kogo   zaciekawia   dziedziczność,   weźmie   Weisman''' 
i  jego  krytyków;   byłby  naiwnym,   gdyby  uczył  się  jej  «  ,dok«- 
mentów*  Zoli. 

Dobro  społeczne,  stara  sulus  rripubUcae^  nie  pozwala  »su 
nawiać  się.  komu  oddać  pierwszeństwo:  względom  estetycui>" 
czy  społecznym.  Społeczeństwo  jest  naszą  macierzą,  naszą  }^^ 
byczą  tysiąco  -  letniej  pracy  i  zawodów,  naszem  środowiskiem- 
naszą  atmosferą.  Ono  i  ono  tylko.    Wszyscy  mamy  najiyw»J^ 
najistotniejszy  interes,  podtrzymywać  je,  a  nie  rozwalać,  toi^^ 
jać  a  nie  psować,  szczepić  cnoty  społeczne,  a  nie  poduszczac o* 
ich  zagłady;  a  podstawą  ich  jest:  nie  czyń  drugiemu,  co  ^^^ 
nie  miło.  Podnosić  należy  energją  nerwową,  dostarczać  zdrowi^.^ 
przyjemności,  kształcić  wolą,  szerzyć  przekonanie  o  potff^^'-' 
cierpliwości  i  umiarkowania,*  a  nadewszystko  rozlewać  ucłof*' 
miłości  i  braterstwa,  współczucia  i  wyrozumiałości.    Wszak  ^' 
ęactwo  urosło  pracą  tłumów,  więc  bogaci  nie  mają  żadnego  tr^'^ 
Tego  interesu  w  ciemnocie,  zepsuciu  i  skarleniu  fizycznem  kla>^^ 
roboczej ;  robotnicy  znajdują  pracę  i  utrzymanie  w  cudach  p^^^ 
mysłu,  które  stworzyła  energja,  rozum,  rzutność,   przedsiębu^*^ 
czość  i  żelazna  praca  bogatych ;  sztuki  piękne,  ten  kwiat  i  ^' 
mat  społeczeństwa,  przedmiot  naszego  uwielbienia,  powstał  i  utr:v 
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ije  się  wraz  z  tym  spoteczei^stwem.  Wyodrębnienie  i  zaskle- 
•nie  się  w  swojej  sferze  lub  swojem  zajęciu  klass  bogatycb, 
yst<Sw  i  ludzi  wolnych  zajęć  jest  głębokim  przewinieniem 
:irlę<łein  społeczności;  wspól-czucie  i  wspól-dzialanie  wszystkich 
t  konieczne  bez  przerwy.  Zanadto  wiele  położono  zaufania  na 
'dzielone  z  łona  ogółu  organy,  zanadto  spuszczono  się  na  sta- 
ąro  i  zimne  prawa  i  urządzenia,  zapominając  o  tern,  iż  społe- 
KńsiiMro,  a  zatem  i  jego  prawa,  oraz  urządzenia  utrzymują  się 
,i^\nością  obywateli.  Zapomniano  o  tym  zasadniczym  fakcie,  iż 
linoetki  w  społeczności  związane  są  nierozdzielnie  ze  sobą, 
vszem  tak  osnute,  zespolone,  omotane  nićmi  interesów  wzajem- 
rcb ,  że  oswobodzić  się  od  nieb  niepodobna ;  niedawna  cholera 
jej  zawleczenie  kolejami  przez  uciekających  stanowią  wyrazisty 
z V  kład  tej  solidarności. 

Omdlewającemu  w  boju  człowiekowi  spótczesnemu,  dźwi- 
ijącemu  większe  brzemię  niż  w  dawniejszych  czasach,  toczące- 
lu    cicisze  walki,  i  fizyczne,  i  moralne,  szarpanemu  wątpliwo- 
:iaini«  potrzebne  dobre  słowo,  krzepiące  niemoc,  kojące  serdeczne 
tUe,    stwardniające  wolę,  hartujące  charakter,  ku  podjęciu  wiek- 
Łych  jeszcze  zadań  w  przyszłości.  Potrzeba  więcej  miłosierdzia, 
a  interesowania,  prawdziwego  i  szerokiego  humanizmu.    Nienowe 
>  rady;  lecz  nie  o  to  tu  chodzi;  „mądrość  po  ulicach  wykrzy- 
uje,  lecz  nikt  na  nią  nie  zważa^   —  n^^  wisdom  crus  out  in 
kr  streets,  and  np  man  regards  it*^^  powiada  FalstafT.  Trzeba,  żeby 
a  wołanie  doszło  uszu  ludzkich.    Literatura  nowożytna  przejęła 
^ę  zaciętym  ,manche8teryzmem'   niewtrącania  się.  głuchości  na 
noralne  środki  poprawy  złego.  Według  rozpowszechnionego  zda- 
ita  artysta  powinien  schować,  usunąć  siebie,  t.  j.  swoje  poglądy. 
I  tylko  przedmiotowo  oddawać,  co  dostrzega,  bez  czynienia  rad 
k  sądów.  Istotnie  dzieło  sztuki  może  nie  posiadać  żadnej  wyraźnej, 
podkreślonej  dążności,  żadnego  leżącego  na  wierzchu  celu   mo- 
ralnego, a  mimo  to  być  wysoce  ludzkim,  szlachetnym  i  podnio- 
słym. Takim  jest  Szekspir.  Można  z  dzieł  jego  wyprowadzić  cały 
system  moralny,  wydobyć  jego  świato-pogląd,  jak   zrobił  Genri- 
t>us;  lecz  równie  łatwo  na  zasadzie  tych   famych  dzieł  wypro- 
wadzić wręcz  odmienne  wnioski  od  Gervinus^ owych,   tak  dalece 
umiał  (chciał,  czy   tylko  mu  się   pomimowolnie  udało)  pozostać 
Vn^^miotowym ;  w  tym  względzie  jest  arcywzorein   przedmioto- 
«'09ci.  A  jednak,   patrzmy,  jaka  ludzkość,  jakie  współczucie  do 
<-2łowteka,  jaki  humanizm,  jaka  szerokość  poglądów,  jakie  stru- 
Tiuenie  litości,  jaka  jasność,  jaka  łuna  bije  od  setek  dus?   jego! 
Kawet  najgorsze,  i   te  jeszcze  są  dostojne,  i  one  mają  wyższe 
cLwiJef  Jakie  natężone  życie  duchowe  drga  w  tych  osobistościach, 
J»ki  bogat]f  człowiek  wewnętrzny  wyłazi  wszędzie  z  materjalnej 
^karłupy,  jak  wszędzie  dusza  prześwieca  ciało,  niby  u  robaczka 
'świętojańskiego,  jak  człowiek   zewnętrzny  i   materjalna   strona 
bytu,  acz  wcale  niewzgardzona  i  oddana  z  umiłowaniem,  odcho- 
wu na  plan  daleki,  daleki!    Gdy.   żyjąc  w  szpitalu,   zbudzony 
^*  pój^  noc  do  chorego  z  krwotokiem,   wracałem   do    swojej 
klety  z  uszyma  pełnymi  sapu  i  steku,  kaszlu  i  rzężenia,  z  oczyma 
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oślepłymi  od  rubinowej  krwi  rzygającej  z  tętnicy  na  śnidbią 
liznę,  gdym  przynosił  ze  sobą  wlepiony  w  swoje  ocxy  —  « 
jarzący,  płomienny  biedaka,  któremu  dusza  z  krwią  iictK<^ 
gdym  słyszał  dolatujący  z  kaplicy  błagalny  chór  ludzkiej  mi 
w  kornej  postawie  śpiewającej  bizantyjskie  Kyrie ^  —  lub 
raU  coełi^^y  znajdowałem  ukojenie  w  tym  starym   Angliku,  ie  : 
bie,  w  Jezajaszu,  w  Dante'm.  Nawet  boska  Odysseja,  i  nieoŁi 
boskie  jej   naśladowanie   ,Pan  Tadeusz^  nie  były  lekturą  » 
godziny,   kiedy  dusza  drży  jak  stalowe  więźby  i  przęsła  icaini 
po  przejściu  pociągu  błyskawicznego.  Bo  są  dwie  literatioy:  u^^| 
ratura  bolejących  i  cierpiących,  szukających  i  protestantó«,  o^**] 
jowników  i  zwycięzców,  krwawiących  sercem,  łkających  $«fd^ 
ców,   literatura  Joba,  Jerem jasza,   Ezechjela,   Dante'go,  Cervx'- 
tes'a,  Calderon'a,  Lope  de  Vegi,  Byron'a,  Dickens^ai  ThackenT- 
Carlyle'a  i  Ruskin'a,  Mickiewicza,  Słowackiego  i  Krasińskiego.  ^ 
gola  i  Dostojewskiego,  Turgieniewa  i  Tołstoja.  1  jest  druga  l^^*" 
ratura  pięknej  formy,  pochlebców,  dworaków  i  zbytkowniW*- 
umysłów  służalczych  i  samolubnych. 

My,  cośmy  kilka  razy  w  dziejach  przez  niedorozwój.  ^^^ 
owczy  bezwład,  psuli  swojego  ducha  samorodnego,  naśtadnj^^ 
niewolniczo,  to  oschłych  łacińskich  sztukmistrzów  naśladowc*' 
greckich  wzorów,  to  cyniczną,  dowcipkującą,  zwyrodniałą  i  ^*' 
szczerą,  a  płytką  literaturę  włoską  Marinfego  i  jemu  pokrewnTt 
to  suchą,  rezonerską  i  doktrynerską  francuzczyznę  za  Stanisł»vi 
Augusta,  zabójczą  dla  narodowości  i  języka,  winniśmy  wre6>^' 
doróść  dzisiaj  do  samowiedzy,  że  tylko  swojska  literatura,  ^' 
rosła  z  tutejszego  życia,  bogata  w  pierwiastki  samoistne  i  o^' 
ginalne,  w  myśli  i  czucia  świeże,  ta  tylko  posiada  wartość  i  n^^i' 
dzie  uznanie  w  Europie  tak  wysoce  wykształconej  pod  wzgl^des^ 
artystycznym;  że  naśladowanie  obcych  lub  przedmuchiwanie  c^ 
dzych  prądów  na  swoje  niwy  jest  modną  ale  niegodną  robota 
a  szczególniej  gdy  to  zapożyczanie  odbywa  się  dla  uboctnyf'- 
celów  liberalizmu,  lub  konserwatyzmu,  neochrys^anizmu  lub  in' 
wienia  najnowszych  wyników.  Wielki  naród  francuski,  tak  ^n^ 
dziwnie  wyposażony  z  przyrodzenia,  tak  dzielny,  twórczy  i  płodr.^ 
nie  poniesie  szwanku  i  tym  razem  od  zbytku  sprosności  i  wytę- 
pienia wewnętrznego  człowieka;  lecz  czy  możemy  to  powiędną" 
o  sobie?  Dlatego  celem  utrzymania  równowagi,  znając  i  ^^'5^*^^ 
ceniąc  pierwszorzędne  zalety  artystyczne  dzieł  nowoczesnej  h^^* 
ratury  pięknej,  winniśmy  pielęgnować  literaturę  powszecho*. 
znać,  porównywać  i  cieszyć  się  jej  arcydziełami.  Dlatego  to  ii" 
niecznością  palącą  jest  wydanie  w  doskonałych  a  wiernych  pTx*' 
kładach,  wraz  z  tekstem  i  komentarzami,  Sofoklesa,  Odyss**- 
Boskiej  Komedji,  Don  Quixotte'a,  Fausfa,  itd.  Narody  cywilizo- 
wane posiadają  takich  wydań  dziesiątki.  Zdałyby  się  osobne  wr 
dania  Joba,  Proroków  i  Psalmów  w  tłumaczeniu  Wujka,  lub  t  f 
Leopolity,  z  odmiankami  u  dołu  z  Biblji  Radzi wiłłowskiej  i  Bud- 
nego. Przedrukowywane  są  obecnie  nieraz  błahostki  dla  id- 
rzadkości,  a  dzieła  znamienite,  tłumaczone  wzorowym  szaeryti^ 
językiem  Petrycego,  Glicznera,  itd.  są  niedostępne  z  powodu  k>i 
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czerpania.  Literatura  i  język,  a  zwłaszcza  ten  ostatni  jako 
»oce  zaniedbany,  nawet  u  najcelniejszych  naszych  pisarzy 
>czesnych,  wymagają  starannej  uprawy;  a  właśnie  dobre 
naczenia  gienjuszów  ludzkości  są  do  tego  jednym,  niestety 
rielu  razem  potrzebnych,  środków. 


Zakopane  i  Zbijewo,  i8cs  i  i8c4  r. 
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Skrócenia. 


ang.  =  angielski 

a-s  =  anglosaski 

fr.  *=  francuzki 

1.  p.  =  liczba  pojedyncza 

1.  m.  =  liczba  mnoga. 

Zac.  =  łaciński 

n.  =  niemiecki 

np.  =  naprzykiad 

p.  =  patrz 

por.  =  porównaj 

8.  =  strona 

SC  =  scena 

st.  =  stroka,  t.  j.  lin  ja  druku,  wyraz  Refo?nrt  ^^* 

błędnie  zwana  wierszem, 

t.  j.  =  to  jest 

w.  =  wiersz  (w  poezji) 

F.  =  Folio 

Q.  «  Quarto  z  1603  r, 

Qd.  =  Quarta  dalsze,  począwszy  od  1604  r. 

S.  =  Szekspir. 


Spis  błędów  lub  zmian  w  tekście  angielskim. 


Jfst: 

ma  by^: 

rona    d4 

wiersz  203 

fear-surprized 

fear-surprised 

84 

w 

2 

Mereover 

Moreover 

W 

9 

139 

did  I 

I  did 

96 

n 

152 

J'd 

rd 

104 

n 

267 

i  thank 

I  Łhank 

.       112 

n 

367 

hey 

they 

.       114 

fi 

391  i 

392  Jephtah 

Jephtbab 

,       116 

n 

406 

nearer  heaven 

nearer  to  heaven 

122 

ft 

506 

shall 

should 

,       124 

}f 

530 

cenceit 

conceit 

.       136 

fi 

79 

indiscover'd 

undiscover'd 

«         — 

II 

86 

enterprizes 

entcrprises 

.       138 

fi 

105 

your 

you 

.       150 

fł 

69 

of  Ihis,  — 

of  this.  — 

.       156 

• 

135 

Łat 

that 

.       160 

* 

187 

Thier 

Their 

.       162 

n 

207 

form 

from 

164 

m 

234 

good  a 

a  good 

.       166 

n 

259 

de  r 

deer 

-       170 

m 

326 

successsion 

succession 

.      172 

n 

345 

utterrancc 

utterancc 

.       174 

n 

370 

,By  an  by' 

,By  and  by* 

.      194 

fł 

122 

on  cnd 

an  end 

t.      206 

fi 

38 

up  wisesŁ 

up  our  wisest 

«        — 

ff 

39 

Ano 

And 

.      212 

« 

47 

him 

them 

*      218 

n 

31 

rill 

rii 

*      238 

łi 

12 

tbou  sball 

thou  sbalt 

n      252 

ił 

139 

pralice 

practice 

•      2(K) 

n 

2! 

Crowner'  Quest 

Crowner's  Quest 

^      272 

n 

197 

Aleksander 

Alexander 

•      2H2 

fi 

15 

ther 

their 

•      296 

fi 

157 

impawn'd 

,imponed* 

.      300 

n 

200 

wouId'st 

wouldst. 

>ta        w        w        *» 


Biedy  lub  zmiany  w  przekładzie. 


Stoi:  Ma  byc: 

Strona    1  karta  tytułowa  stoi :  królewicz  królewic 
n      75  stroka  189  z  wiązania 


u 


81 

55 
91 
127 
129 
177 
185 
257 
263 
285 

289 
27 


6-i  z  mądrością  i  po- 
mysłowością 

40  bies 

74  zezwolenie 
542  Maciek-piecuch 
580  bliższe  od  tycb 

12  orężem 

11  postrzelonym 
178  syrenę 

50  wyprzęgaj 

29  oskrzydlonym 


ze  stawu 

mądrości  i  poniysio- 

wości 
upiór 

upoważnienie 
Jaś  goni-mara 
bardziej  odnośne  niż  t 
zbroją 
pustaćkim 
rusałkę 
wyjarzmiaj 
osieconym 


w  przypiskach  to  benet=be  +  net=o+ siec; 
68  tą  samą  bronią      tern  ramieniem 
76  opuścić  wyraz:  żadnych. 


Błędy  we  wstępie. 


strona  LXVI  stroka  27  od  góry.  jest  Nitsche ;  ma  być  Nietzschf 
Strona  LXXVIII  zamiast  ZlMHEKMAN,    ma  być  ZIMMEEMANN- 
Strona  CCLXX11I  stroka  10  od  góry  jest  Nitsche^go,  winno  byc 

Nietzsche^go. 
Strona  CCCI  stroka  8  od  góry  wyraz  Nitsche  popraW  na  Nietzsche. 
Strona  CCCI  w  odnośniku  zamiast  Nitsche'go  ma  być  Nietzschego 
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Treść  \vstępu. 


1.  Zadanie  i  zasługi  wydawców  i  objaśniaczy  starych  tekstów 
Szekspira.  Alex.  Schmidt.  Znaczenie  wydań  innych  owo- 
czesnych  pisarzy  i  badań  nad  starym  językiem  angielskim. 
Krylyka  Hamleta  z  punktu  widzenia  estetycznego  i  psycho- 
logicznego. Krytycy  angielscy,  niemieccy  i  francuzcy.  Sta- 
nowisko wydawcy  tej  książki;  ograniczenie  założonego 
sobie  zadania.  Porównanie  i  różnice  między  Hamletem 
i  innymi  tragiedjami  Szekspira.  Strony  viii— xxi. 

H.  Wyjątki  i  streszczenia  zapatrywań:  Goethe'go,  Herder'a, 
Coleridge^a,  ScblegePa,  Hazlitfa,  6ans'a,  Ulrici'ego,  Roet- 
scher^a,  bezimiennego  z  Quarterly  Review,  Hudson'a,  Stra- 
chey'a,  Mozley,  Gervinus'a,  Kreyszig'a,  Rohrbach^a,  Vi- 
scher'a,  Oechelhaaser^a,  Scbipper^a,  Gerth^a,  Flathe'go,  oraz 
krótkie  nad  nimi  uwagi.  Strony  xxi— lv. 

IM,  Wyjątki  i  streszczenie  poglądów:  Friesen'a,  Hebler'a,  Doe- 
ring*a.  Sievers*a.  „Kein  Philosoph^a",  Oehlmann'a,  Boden- 
stedfa.  Zimmermann'a.  Werner'a.  Stedefeld'a,  Kraszewskiego, 
Tschischwitz^a.  Devrient*ów,  Snider'a,  Chasles'a,  Meziferes^a, 
Taine'a,  Courdaveaux,  Montegufa,  Reinach'a,  Struvego, 
Spasowicza.  Strony  lvi-  cviii. 

^Y.  Wyjątki  z  poglądów:  Tieck'a,  Klein'a,  Hudson'a,  Minto. 
Streszczenie  i  rozbiór  poglądu  Werder^a.  Strony  cviii— (•xxix. 

V.  Krótkie  wiadomości  o  pierwszych  wydaniach  Hamleta: 
Quarto  z  1604  (Q,)  i  Quarto  z  1603  (Q,).  Pierwsze  ślady 
w  piśmiennictwie  angielskiem  o  tragiedji  Hamlet  (s.  cxxxii). 
Stosunek  tragiedji  Szekspirowej  , Hamlet*  do  opowieści  Saxo- 
Graromaticus^a,  do  francuskiej  powiastki  Belleforesfa  i  do 
niemieckiej  sztuki  ^^Dtr  Btstrafu  Brud^rmoni* .  Streszczenie 
i  wyjątek  z  pomienionej  francuskiej  powiastki  (s.  rxxxvi— 
Gxxxut)  i  porównanie  jej  z  tragiedją  Szekspira.  Stosunek 
O.  do  Q. ;  pogląd  na  ten  stosunek  Collier'af  Knighfa, 
Elze^go,  Clark- Wrighfa  (s.  cxłi— cxłvii).  Zasadnicze  różnice 
w  treści  między  tymi  wydaniami.  Najcelniejsze  ustępy 
z  Q,  odmienne  od  Q.,' 
'I-  Wyktadacze,  ol^aśniający  zawile  strony  Hamleta  ca  pomocą 
szczegółów  życia  poety,  lub  jego  nieudolnością,  wynikającą 


z  młodego  wieku  Szekspira,  z  niemożności  pogodzenm 
maityoh  a  rdzennie  różnych  wątków,  itp.  Skottowe,' 
Rumelin,  Benediz,  March,  Becque.  Rozbiór  tych  pogis^^ 
a  zwłaszcza  zapatrywań  Becque*a  (s.  cŁirn—cŁznnl  ^| 
gląd  Dowden*a.  Strony  czxix— 

VII.  Przedstawienie  w  wyjątkach   i  streszczeniu  poglądu  Bl:>| 
garfa;  uwagi  nad  nim.  Strony  emu— onr 

VIII.  Pytanie  o  szaleństwie  Hamletowem.  Zdania :  Ray^a,  B'-^^- 
nilPa,  Conoliy'ego,  Sądy:  Wiseman,  Hudson%  Maadsie»i 
LowelFa.  Meadows*a,  Lewis*a.  Pogląd  autora  tej  pracy  :> 
wymienioną  sprawę.  Strony  €X3iv— «3ł 

IX.  Zwraca  się  uwagę  na  niektóre  właściwości  tworzenia  }^ 
tyckiego  u  Szekspira.  Sprawa  czasu  i  długości  trwa^* 
akcji  w  Hamlecie.  Dwojaki  zegar  Szekspira.  PodstA^ 
wnioskowania  z  wyrzeczeń  różnych  osób  dramatu  o  j>^ 
charakterach.  Strony  ocxl — mi*'» 

X.  Przedstawienie  poglądu  TClrck*a  na  charakter  Hamleta  w  in 
jatkach  i  streszczeniu  (ccxlvi— cclxxi);  rozbiór  lego  pogi*^ 
Pogląd  Gelber'a.  Strony  ocxlti — ccłtct. 

XI.  Pojęcie  wydawcy  niniejszej  książki  o  charakterze  UamJf-- 
Część  ogólna.  I.  Hamlet  jest  młodocianym.  II.  Hamlet  jf^' 
uczniem  wszechnicy.  III.  Sprawa  dziedziczności  Haml^*^ 
IV.  Zewnętrzny  wygląd  Hamleta.  V.  Rodzaj  umysłu :  )T' 
pierwiastki ;  strona  czuciowa,  pobudliwość,  poetyckie  na- 
stawienie ;  strona  rozumowa.  VI.  Charakter  Hamleta ;  na^^" 
many  chorobliwy  przerozwój  w  kierunku  czucia  i  njyil*^*  ^ 
z  zanikiem  strony  czynu.  Potęga  czynu  w  Hamlecie  ^^^ 
Filozoficzny  pogląd  Hamleta  na  świat;  nowoczesne  pi- 
miona  jego  uogólnień,  właściwe  nowożytnej  nauce  ściste 
VIII.  Wierzenia  religijne  Hamleta ;  jego  determinizm,  wi»f' 
w  nieśmiertelność  duszy.  Religijność  angielskiego  spol** 
czeństwa  w  ogóle,  a  w  XVI  wieku  w  szczególności;  i^\ 
jej  u  dramaturgów  epoki  Elżbietańskiej.  Pozorna  niesp*\' 
ność  wierzeń  religijnych  Hamleta  z  punktu  widzenia  dv 
siejszych  nibyto  jednolitych  wierzeń  lub  niewiary.  IX.  M^* 
ralna  strona  Hamleta;  pozorne  w  niej  sprzeczności 

Strony  ocuuntm— cocs^tn 

XII.  Ciąg  dalszy.  Część  ogólna.  Zawadka  psychologiczna  w  Htsi* 
lecie;  dlaczego  ])ohater  nie  działa,  a  raczej  działa  w  swoł5tv 
hamletyczny  sposób.  I.  Warunki  i  okoliczności  zewnętrzu**- 
w  których  Hamlttt  ma  działać ;  przyczyny  zewnętrzne  jef^' 
postępowania.  Zemsta  i  stosunek  do  niej  Hamleta.  Kwt^sO* 
skrupułów  sumnienia  i  wpływu  ich  na  działanie.  II.  Wa- 
runki wewnętrzne  tego  działania:  smutek,  boleść,  wstyd. 
Pessymizm  Hamleta.  Okres  robienia  wewnętrznego  i  prtf* 
dzierzgania  się  duszy  Hamleta.  Zadanie,  jakie  sobie  posta- 
wił Szekspir  w  Hamlecie.  Obraz  złożonego  procesu  dacho- 
wego w  gienjalnej  osobistości.  Stosunek  akcji  do  malowidb 
wyobrażającego   ów   proces;  jedyny  środek  do  objawienia 
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go:  słovro;    wielomówność  Hamleta.    Przepowiednie,   czem 
mógłby  być  Hamlet  Strony  cccxxvii — cccłii. 

,  Cz^^d  szczegółowa.  Rozbiór  i  wyjaśnienie  stosunku  i  po- 
stępowania Hamleta  z  Ofelją.  Rozbiór  obejścia  się  króle- 
wica  z  matką.  Strony  occŁn— cgcucyi. 

,  Ciąg  dalszy.  Bhod  •  tragćdy  i  stosunek  do  niej  tragiedji 
^Hamlet'.  Zestawienie  Laertesa  z  Hamletem.  Pogląd  na  tok 
akcji  w  dramacie.  Nie  wy  kończenie  dwóch  ostatnich  aktów; 
niezbędność  wszystkich  scen  obu  tych  aktów,  oraz  wielki 
interes  w  nich  leżący.  Udział  przypadku  w  tragiedji  ,Ham- 
lei'  i  w  życiu  ludzkiem.  Zamknięcie. 

Strony  cccutyii — cccłzxxi. 
^  O  ilómaczeniach  Hamleta  na  język  polski.  Krótki  przegląd 
przekładów:  Bogusławskiego,  Kamińskiego,  Horodyskiego, 
HoIowLńskiego,  Komierowskiego,  Paszkowskiego,  Ostrow- 
skiego, Kasprowicza,  Koźmiana,  Ulricha.  O  trudnościach 
przekładania  Szekspira,  a  osobliwie  Hamleta. 

Strony  occlxxxii — occłzxxiz. 
W.  Przedstawienie  sposobu  i  celu  wydania  niniejszego,  tekstu 
angielskiego,  dalej  przypisków  i  objaśnień,  w  końcu  samego 
przekładu.  Strony  ccclxxxix — cccxcvi. 

ni.  Pogląd   na   literaturę  piękną  doby  bi^ccj;  społeczne  za- 
danie piśmiennictwa;  zamknięcie. 

Strony  occxcvi — cdxvii. 
Objaśnienie  skróceń.  Spis  błędów.  Treść  rozdziałów  wstępu. 
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HAMLET 


KRÓLEWICZ     DUŃSKI 


TRAGEDJA  W  6  AKTACH 


PBnc 


WILIAMA   SZEKSPIRA. 


DRAMATIS  PERSONAE. 


Courtiers. 


CLAUDius,  King  of  Denmark. 

HAHLRT,  Son  to  tho  Ute,  and  nephew  to  the  present,  Kin^. 

FOKTiNBius,  Prince  of  Norwny. 

POŁONIU8,  Lord  ChHmberlain . 

HORATiO)  Friend  to  Hamlet. 

LAERTEs,  Son  to  Polonius. 

YOLTIUAND, 
CORNKŁIUS , 
aOSKNCRANTZ, 
GUIŁI*BNSTBKN, 

osaic, 

A  Gentleman, 

A  Priest. 

MARCE LŁU9 , 
ItERNARDO  , 

FRANCISCO,  a  Soldier. 

uKYNALDo ,  Servant  to  PoloniuH. 

Playera. 

Two  Clowns,  gravc-diggera. 

A  Captain. 

English  Amlasnadors. 


Onicers. 


CKUTKUDK,  Queen  uf  Denmark,  and  niother  to  Hamlet. 
oi'HELiA,   Dangliter  to  Połonina. 

Lurd^ł,    LadieM,  Oflfioers,   Soldiers,   Sailorn,    Mes9«ng«rj«,    and  otb'r 

Attendants. 

GhoBt  of  Hamlers  Father. 


Scenb:  Eliinore, 


OSOBY. 


x\."i>jusz,  Król  duński. 

MŁ.B7,  Syn  popnedniego,  a  bratanek  panującego  króla. 
HTYBiBKAa,  K8ii|ie  norweski. 
rx»jfJU8S,  Podkomorsy  królewski. 
,  Pnyjaciel  Hamltta. 
Syn  Polonjuszów. 


Dworzanie. 

CHYK  , 

eden   Pan, 
laiads. 

AACKŁ,  1  Oficerowie. 

"BANCiszEK,  Zofnien. 

is3«AT.D,  Muga  Polonjussów. 

\ktorowie. 

i>fr6ch  Klonnów,  gr6barzy. 

fCmpitan. 

Angielscy  Posłowie. 

^siERTBUDA,  Królowa  duńska,  a  matka  Hamleta. 

orsuiA  9  Córka  Polonjusza. 

Vannwie,  Panie,  Oficerowie,  Żołnierze,  Majtkowie,  Posłańcy,  Służba. 

Duch  Ojca  Hamletowego. 
Scbna:  EUynor. 


Nie  było  spisu  osób  w  starych  wydaniach ;  poraź  pierwszy  po- 
dał  go  Rowe  w  1709  r.  —  Zmieniam  imiona  osób  jak:  Marcellus, 
^rnardo,  Francisco,  Reynaldo,  —  na  spolszczone:  ^farcel ,  Bernard 
>  (•  d ,  dLntego  że  to  nie  si}  ani  imiona  w  szacie  duńskiej,  ani  w  an- 
(polskiej,  lecz  dziwaczna  mieszanina. 


SCENĘ  I. 

Elsinore,   —  A  platform  hefore  the  awdlf . 

FRANCISCO   ot  hia  poti.  Enier  to  him  bkrrajuk). 

Ber.  Who's  there? 

IiVan,  Nay,  answer  me;  stand,  and  unfold  youneU. 

Ber,  Long  live  the  king! 

Drań,  Bernardo? 

Ber.  He. 

Frań,  You  come  most  carefully  upon  your  hour. 

Ber.  Tis  now  struck  twelve;  get  thee  to  bed,  Francisco- 

fVan.  For  this  relief  much  thanks;  *tis  bitter  cold. 
And  I  am  sick  at  heart 

Ber.  Have  you  had  quiel  guard? 

jPVan.    Not  a  mouse  stirring. 

Ber.  Weil,  good  night 
If  you  do  meet  Horatio  and  Marcellus, 
The  nvals  of  my  watch,  bid  them  make  hastę. 

Drań.  1  think  I  hear  them.  —  Stand,  ho!  Who  is  there? 

Enter  horatio  and  marcełłus. 


1.' 


2.  Mule  odpowiedz  pienrtsy;  Fnodtcek  bowiem,  jako  stający  da  **^- 
uł«  prawo  i  obowiąsek  pierwsty  zapytać  tbliiającego  się ,  kto  on.  To  Rofold  I'  '•'' 
fold  =  złoiyć  we  dwoje ,  tfahlować  4-  przystawka  un ,  oznaczająca  odiobtcnie  cns 
icl,  zawartej  w  słowie,  polskie  —  od ,  wy ;  np.  to  seal  =  pieczętować ,  imseal "  "d*" 
czętować)  =  rozprostować  fałdy;  odkryć,  wyjawić.    8.  hong  live  the  king.  Ma1<*' 
uwaia  za  hasło ,   lecz   Horacy  i  Marcel ,   odpowiadają   innemi   słowy,  co  nic  m>*^ 
być  przy  haśle.    8-  Gareftallv  :=  troskliwie,  surannie.    7.  Struck,  imiesłów  <•>!  = 
ttfike  =  uderzyć.  T  «ie  po  słowach  posiłkowych  najcsąkiej  u'- 
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SCENA  I. 

Elsynor,  —  Taras  przed  zamkiem, 

FEANCI8ZEK  na  $wym  poiłerunku.      Wchodzi  bkknard. 

Ber.  Kto  tu? 

Frań.  Nie,  ly  mi  odpowiedz:  stój,  coś  za  jeden! 

Ber.  Niech  żyje  król  I 

Frań,  Czy  to  Bernard? 

Ber.  On. 

Frań,  Przychodzisz  jak  najpilniej  na  swoją  godzinę. 

Ber.  Tylko  co  wybita  dwunasta;  idź  do  fóżka  Franciszku. 

Frań.  Bardzo  dziękuję  za  zluzowanie;  przejmujący  ziąb, 

słabo  mi  na  sercu. 

Ber.  Miałeś  aby  spokojną  stróżę? 

Frań,  I  mysz  się  nie  ruszyła. 

Ber.  No.  to  dobranoc! 
J^śli  spotkasz  Horacego  i  Marcela 
towarzyszy  mojej  warty,  powiedz  im,  niech  pośpieszają. 

^rofi.  Zdaje  mi  się.  że  ich  słyszę.  —  Stój!  kto  tu? 

Wchodzi   HORACY  i   mabceł. 


**ne  %łowo  aogieltkie ;  posiada  wielką  liczbę  znacieA  stosownie  do  frazesu  ,  jedne 
'  i;i"vnycb  =  dosta(5 ,  sysicad.  8.  Relief  =  ulga  ,  pomoc,  odsiecz;  zluzowanie.  9. 
St«k  ^t  heart ;  nietytko  prcetiąbł ,  lecz  i  markotno  mu  było  samemu ,  gdy  zbltiała 
«^  Mnoc-  10.  Qnlet  =  spokojny.  Goard  =  watch  (n.  wacht)  =  warta ,  stróia.  13* 
^•itat  rlTalB  w  Q.  stoi  partners ,  oba  wyrazy  —  współuczestnicy,  towarzysze ; 
*  VQtoajuitu  i  Kleopatrze  stoi  rivality  :=  kompan  ja.  To  bid ;  istnieją  dwa  słowa 
'■>i;ie)%lue  diii  jednakowo  pisane,  lecz  róine  pochodzeniem  i  znaczeniem:  i-o  a*  s. 
bł-iiUn  -prosić;    a-o  a.  i.    beodan  =  rozkazywać,   polecać.  Make  bftKtf   -  rób  p* 
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UAMLRT. ACT  I,    SCKME  1. 


Hor.  Friends  to  this  ground. 

Mar,  And  liegemen  to  the  Dane.       13 

Frań,  Give  you  good  nighL 

Mar.  O,  farewell,  honest  soldier: 

Who  hath  rclieved  you? 

Frań,  Bernardo  hath  my  place. 

Give  you  good  night.  ExU, 

Mar,  HoUa!  Bernardo! 

Ber,  Say,  — 

What,  is  Horatio  there? 

Hor,  A  piece  of  him. 

Ber,  Welcome,  Horatio;  welcome,  good  Marcellus.  ^ 

Mar,  What,  has  this  thing  appearM  again  to-night? 

Ber.  I  have  scen  nothing. 

Mar.  Horatio  says,  His  but  our  fantasy. 
And  will  not  let  belief  take  hołd  of  him 

Touching  this  dreaded  sight,  lwice  seen  of  us;  ^ 

There fore  I  have  entreated  him  along 
With  us  to  watch  the  minutes  of  this  night, 
That  if  again  this  apparition  come, 
He  may  approve  our  eyes  and  speak  to  it. 

Hor.  Tush,  tush,  'twill  not  appear. 

Ber.  Sit  down  awhile;  *' 

And  let  us  once  again  assiil  your  ears, 
That  are  so  fortified  again st  our  story, 
What  we  two  nights  have  seen. 

Hor.  Weil,  sit  we  down, 

And  let  us  hear  Bernardo  speak  of  this. 


ipiech ,  samiast  spiesz  się ;  czc«to  dla  względów  poetyckich  jedno  pojęcie  byv> 
rozłoione  na  dwa  wyrazy;  n.  p.  give  Ieave ,  to  Łulte  Icave ,  to  make  remain  ,  itd 
\h,  Lieice-man  (liege  =.  lenno)  —  wasal,  lennik.  Dane,  król  duAski;  u  S*a  bardzo 
częHto  nazwa  kraju  oznacza  wiadcę.  1 6.  Według  D  e  I  i  u  s'a  pi  zed  give  opo&jczone  I , 
natomi.iiit  Clarendon  przypuszcza  tu  wyrzutnią  i  całe  zdanie  byłoby;  •OoA  give  )~cc 
RooJ  night*  ,  cze^o  s.-j  przykłady  w  S— rze.  17.  To  relieve  =  uliyć ,  po^ieM>c 
z  pomocą;  zmienić  na  warcie.  19.  A  pi6Ce  ofhim,  żartobliwe  odezwanie  się  o  «obIe 
Homcego.  2t.  ThiOff  {^  ding)  =r  rzecz ,  tu  =  widrao.  Ag^fthł  (a  prefiks  4-  gain, 
n>  S^Rcn  i  przcstarz.  =  tył)  ==  napowrót.  24-ty  wiersz  dosłownie  prtcłoiony, 
brzmiałby  :  »I  nie  chce  dozwolić  wierze  obj.-jć  dzierżenia  nad  sob(}«  ;  wyraśenia:  totak« 
hołd,  to  lay  hołd,  to  get  hołd,  powszechnie  używane,  znaczą  =r  u j)<5 ,  scliwyci^, 
złapać.    23-  Fantasy  i  faiirjr  używa  S.  jako  =  imagination.  Dzisiaj  pierwsze  t  nitb 
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fo-r^  Przyjaciele  tej  ziemi. 

tf<B«-.  I  lennicy  króla  duńskiego. 

^F-<»ft.  Życzę  wam  dobrej  nocy. 

ITcf^.  Bądź  zdrów,  zacny  io2nierzu ! 

•  z    cię  zluzował? 

FVAn.  Bernard  zajął  moje  miejsce. 

czc   wam  dobrej  nocy.  Wychodzi. 

MffiT'.  Hola.  Bernardzie! 

Ser.  Powiedz  — 

»ż?   Jest  tu  Horacy? 

Ilnr.  Część  jego. 

lie-r.  Wilaj,  Horacy!  witaj  dobry  Marcelu 

J/ar.  CÓŻ,  pokazało  się  znowu  owo  widmo  dzisiejszej  nocy? 

Ber.  Nic  nie  widziałem. 

Mur.  Horacy  powiada,  że  to  tylko  nasze  przywidzenie 

nie  chce  dać  wiary 

o  do  tego  straszliwego  widma,  dwukrotnie  przez  nas  widzianego ; 
rosiłem  go  tedy,  żeby  razem 
.  wami  czuwał  podczas  godzin  tej  nocy ; 

ilatego  żeby.  jeśli  znowu  to  zjawisko  przyjdzie,  mógł  potwierdzić, 
:ośmy  widzieli  i  przemówić  do  niego. 
Hor,  No,  no!  nie  ukaże  się. 

Ber.  Przysiądź  na   chwilę 

i  pozwól,  że  raz  jeszcze  przypuścimy  szturm  do  twoich  uszu, 
kh'»ri»  tak  są  obwarowane  przeciw  naszej  opowieści  o  tom, 

«'>śmy  przez  dwie  nocy  obaj  widzieli. 
Uor.  Dobrze,  siadajmy 

i  pnsłtłchajmy,  co  nam  Bernard  o  tern  po\vie. 


"^^  nucsenie    r  caprtce,  whim.    25.  ToachiO|C  (od  to  touch  =  dotykać),  prryimck 

co  do,  co  M^  tyczy.    Si^ht    Cod  to  sec) :_  widmo ,  widriadło.    26.  To  eiifrrat 

-  Ua^i/Ć ,  u«ilnie  prosić ;  w  angiel.  Utnieje  liczny  szereg  słówr,  oznaczaj.'}cych  róine 

"^ucnift  proszenia:  to  beg,  to  ask,  to  bid,  to  beseech,  to  crave,  to  sorcit.   AloiljC. 

r"y»ł.  wzdłuż;  przy  Jmek  :r  razem  z.  wmz  z.  27.  To  >vatch  (n.  ¥acht)r-czu« 
■K,  wartować,  rtróiować.  Miuntes,  na  oznacz-nie  >jr»dzi'iy  spotyka  się  u  ws|xV'. 
■»ełn«ł{o  S  owi  Ford*a,  29.  To  Appi*uve  (fr.)  u  Szekspira  znaczy  jednocześnie 
■  Potwierdzać,  t  prt')bować,  przekonywać  się  o  c/emś ;  tu  właśnie  użyte  słowo  w  obu 
'>)ch  macseniach  ;  Marcellus  i  Beinardu  cbc-^ ,  aby  Horacy  i  wypróbował,  zbadał, 
'  potkterdiił  to,  co  widzieli;  du.siownie  spotwierd/ił  ich  oc/y«,  30.  Tu.nh  !  wy- 
^fT^knik  zawierający  powątpiewanie  i  lekceważenie:  phi!  phiP  Awhilc  (prcfikx 
*  '  ft-łńlena  s.  hwil ,  n.  weile,  polska— chwila)  =- na  chwila;  istnieje  cały  szereg; 
t-rrjrsłówków  utworsonych  w  (en  sam  sposób.    31.  To  aKHail  (fr.)    r  ruszyć,  rzucić 
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Ber,  Last  night  of  all, 
When  yond  same  star  thafs  westward  from  the  pole 
Had  madę  his  course  to  illume  that  part  of  beaven 
Where  now  it  bums,  Marcellus  and  myself, 
The  beli  tben  beating  one,  —  Bnier  gbost. 

Mar,  Peace,  break  ihee  off;  look,  where  it  comes  a^un* 

Ber,  In  the  same  figurę,  like  the  king  that*s  deadL 

Mar,  Thou  art  a  scholar;  speak  to  it,  Horatio. 

Ber,  Looks  it  not  like  the  king?  mark  it,  Horatio. 

Hor,  Most  like ;  —  it  harrows  me  with  fear  and  woader. 

Ber.  IŁ  would  be  spoke  to. 

Mar.  Question  it,  Horatia 

Hot,  What  art  thou,  that  usurp^st  this  time  of  night, 
Together  with  that  fair  and  warlike  form  . 

In  which  the  majesty  of  buried  Denmark  \ 

Did  sometimes  march?  by  heaven  I  charge  tiiee,  speak! 

Mar,  It  is  offended 

Ber,  See!  it  stalks  away.  ^ 

Hor,  Stay!  speak,  speak!  I  charge  Ihee,  speak!    ExU  o■o<^7 

Mar.  Tis  l^ft^,  and  will  not  answer. 

Ber,  RosZ-^ayi,  Horatio?  you  tremble  and  look  pale; 
Is  not  this  something  morę  than  fantasy? 
What  think  you  onH?  r" 

Hor.  Before  my  God,  I  might  not  this  believe 
Without  the  sensible  and  true  ayouch 

si^naco,  natned,  taatukować.     86.  Last  of  all«   dosłownie  osUtaiej  ac  ««?''' 
kich   (nocy.)   p.  5.  z.  135.    86.   Yond,   prteatanaiy  cuiaek  =  yonder,   tMOtf 
przysK  =  tam.     Westward,   istnieje   cały  szereg  prsym.  i  pnysł.  tłoiosych  :  '*' 
(Tłksa  ward  =  n.  wśLrts,  oznaczających  kierunek.    88.  To  bum  (n.  breoncn^  :r  ps  ' 
się,  pałać.    39.  The  beli  beating;  gdy  po  polsku  podmiot  zdazua  imiesl»«o«'^ 
i  głównego  musi  być  ten  sam,  po  angielsku  moie  być  inny ;  zamiast  beating  w  Q  »t» 
tolling.    40.  Peace  (fr.  paix)  =r  spokój ,  jako  przysł.  =  cicho ,  tsst.   41.  To  brrai 
off  =  przerwać,    odłamać.     42.  Soholar  =:  uczony  w  szkole;    Horacy,  jako  Dż- 
umie po  łacinie ,   w  której   to  mowie    zaklinano   duchy,   wypędzano   biesów  i  t-  '* 
48.  To  mark  (fr.)  —  uwałać.     44.  To  harrow  (od  harrow=^ brona).  =ri-o  br^ 
nować ;   9-0  pustoszyć ,   niszczyć ;   3-0  rozdzierać  ,   rozrywać  ,   i  w  len   sposób  |V 
nikać;   znurtować.    Uwai ,  ie  wszędzie,  gdzie  mowa  o  duchu,  o  widmie,  uiytjr  >*^ 
zaimek  rodź.  nijakiego  it,  n.  p.  it  looks,  it  harrows,  mark  it  i  t.  d.,  jak  o  pr:r^ 
miotach  nieżywotnych.     Formy  bierne  jak ,  I  am  spoke ,  I  am  told  ,  po  polsku  r-' 
moiliwe ,  i  wiele  innych  służą  do  oznaczenia  wymień  nieosobistych :  i  owiad»))  iP' 
mówiono  mi  itd,     45.  To  ąnestion,  nietylko  pytać ,  lecz  =r rozpytywać  się,  a*^ 
rozmawiać,    rozgadać  się,   wdać   się  w  rozmowę.    To   luarp   (fr,)  =:  przyn !»««»• 
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'.     Niedawniej,  jak  ostatniej  nocy, 
rx    sama  gwiazda,  co  jest  na  zachód  od  bieguna, 
w\^;i^a  swój  bieg,  by  oświetlić  ową  część  nieba, 
teraz  goreje,  Marcel  i  ja 

i  wili,  gdy  bila  pierwsza Wchodzi  duch. 

lir.    Cicho,  przestań!  patrzcie,  zkąd  nadchodzi  znowu! 
-»-.    W  takiej  samej  postaci,  jak  król,  który  zmarł. 
»ir.    Horacy,  jesteś  uczonym,  przemów  do  niego.         [Horacy. 
-Y-.    Czy  nie  wygląda  podobnie  jak  król?  przypatrz  mu  się 
09*.   Jak  najpodobniej.  Szarpie  mnie  trwogą  i  podziwem. 
er.   Chciałby,  żeby  doń  przemówić. 
TiMT.  Rozpytaj  go,  Horacy. 
Ti^r.  Kim  jesteś,  co  nadużywasz  tej  nocnej  pory, 
n razom  i  tej  pięknej,  wojowniczej  postaci, 
akiej  majestat  pogrzebionego  króla 
clzal  niegdyś!  Zaklinam  cię  na  nieba,  mówi 
Har.  Obraził  się. 
Uer.  Patrzcie,  dumnie  się  oddala! 

Hor,  Stój!  Mów,  mów!  Zaklinam  cię,  mów!     duch  znika. 
Mar,  Odszedł  już  i  nie  chce  odpowiadać.  m 

Ber.  I  cóż  Horacy,  drżysz  i  pobladłeś.  r '^ 

o  jost-ie  to  czemś  więcej,  niż  przywidzeniem? 
>  myślisz  o  tem? 

Hor.  Bóg  mi  świadkiem,  nic  mogłem  temu  uwierzyć 
'Z  dotykalnego  i  rzetohiego  świadectwa 

*iK,  zigMiumć  betprawiue.   47.  Warllke  (war  =  wojna -f  sufliks  •likerzn.  -lich), 

o}owiiicxy.    48.  Deaniark,  u  S-«.   król  Danii;    tui  sarac  niiej  NorWAy  =  król 

»orwefrn;  Eogland  =  król  Anglii  i  t.  p.     49.  Sometlmes  (some  =  kilka  +  times 

cnsy,  ffaxy)  =:  cja»ami ;  tu  w  prcestartałem  znacteniu  =r  priedtem,  drzewiej.    To 

■Arth    -  urocryictc  kroczyć  w  zbroi.    To  chftl^g^ ,  oprócz  innych  znaczeń ,  tech- 

i.rnie   «ryraieni«   do    zaklinania   duchów,   crartów;    uśyte  w  Makbecie;    1.3.   To 

(talk  -.'  chodzić   powainym   krokiem ,    stąpać  z  pyszna ;    słowo   pokrewne   to  tteal 

*   ftehkn);  jest   wiele   słów  w  angiel szczytnie   utworzonych  tapomocą  suiliksa  k, 

'zracraj^łceiro   cccstotłiwoić   np.  to  tell  •  to  talk;    to  hear-to  hark   i   t.  p.    Away 

'ł  •  «zyi=n.  weKlzr  precz,  wy.     55.  Oll't,   czyli  on  it,  zamiast  of  it;  S.  czysto 

cr^wa  jednego  pnyimka  zamiast  drugiego.     56.  Before  =  przed,  wobec.  Tu  użyty 

*%t  wyrmi  God  ,    co   rzadko  bywa  u  S-a ,    zazwyczaj    zat<tcpuje  go  hea^en  ~  niebo, 

;ri7i  ntglyl   na  cenzurę,    która  za  Jakóba  I-go   surowo   przestrzegała,   aby   imi<2 

'•«kie  nie  było  uiy wane  w  teatm.   Ml^ht  stoi  tu  w  znaczeniu  =  was  able ,  could. 

Ihbott).    57.  Senslble  ~  dostępny  dla  zmysłów,  senses,  zatem  pojęcie  znacznie 

ucntc  od  peJtkicgo:   dotykalny.    Przym.    ten   stoi   tu    w  znaczenia   bieroem   jak 

•  Makbede  a.  t.  36.     Av01lfh  r:  evidence,   tettimony.    Avouch;   cast,   x.  x.  73; 
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Of  minę  own  eyes. 

Mar,  Is  it  not  like  the  king? 

Hor,  As  thou  art  to  ihyself; 
Such  was  the  very  armour  he  had  on 
When  he  the  ambitious  Norway  combated; 
So  frownM  he  once,  when,  in  an  angry  parle, 
He  snioto  the  sleddod  Polacks  on  the  ice. 
*Tis  st  rangę. 

Mitr,  Thus,  twice  before,  and  jump  at  this  dead  hour, 
With  martial  stalk  hath  he  gone  by  our  watch. 

ffor,  In  what  particular  thought  to  work  I  know  not; 
Rut,  in  the  gross  and  scope  of  my  opinion, 
This  bodos  sonie  strange  eruption  to  our  state. 

Mar,  Good  now,  sit  down ,  and  tell  me,  he  that  knows, 
Why  this  same  strict  and  most  observant  watch 
So  nightly  toils  the  subject  of  the  land, 
And  why  such  daily  cast  of  brazen  cannon, 
And  foreign  mart  for  implements  of  war; 
Why  such  impress  of  shipwrights,  whose  sore  task 
Doos  not  diyide  the  Sunday  from  the  week; 
What  might  be  toward,  that  this  sweaty  hastę 
Doth  make  the  night  joint-labourer  with  the  day; 
Who  is*t.  that  can  inform  me? 


hatch    i   disciose  3.  1.  s66;     inqutry    9.  i.  4;     r«move    4.  5.  77;    supervuK   5.  7.  :~ 
są  słowa,  które  S.  uiyl  jako  rzeczownild.  (C 1  a  re  nd  o  n).  60.  Very,  pnyoi.  -r  pra* 
dawy,  ten  sam ,  rzeczywisty     62.  To  frown  (fr.  froncer)  =  namarsYcsytf ,  fpojnr 
ostro  i  surowo.  Parle  (fr.)  r-  rozmowa,  tu  poetycka  przeooinia:  bój.    6S.  To  saiiU 
(n.  schmetssen)  —  to  strike  —  udenyć ,   bić ,   cabija<5.    Sledded   (od   slc<łg«  =:  ssa*^ 
epitet   do   Polakó«r,  j.ik  gdyby  r=  u«anieai ,    to   jest,  w  saniach.    Polftrks,   pńaa^ 
w  starych  wydaniach  Pollaks ,  pollaks ,   w  późnych   poIe-axe ,   otemało  iuJcł<ipt<»' 
objainiaczy  i  wydawców  S-a.    Raecz   sama   wyjaśnia   s\ą   prosto;    Anglicy   mafa' 
z  Polską  w  XVI  s.   bliskie   stosunki   (Ła^ki  w  Londynie ,   tern:  t   Zimowej  pow^' 
t  dziejów  Mazowsza),  nazywali  Polaków,  jak  oni  sami  siebie,  t.  j.  Polack»  00  t  i  « 
cówką  1.  mnogiej  s,    zamieniło   się  na  Pollax    (Polak  +  s).    Tak  samo  mcyma  kj>- 
Webster  w  przesławnym  dtamacie    ^The  White    I)eviU    powiadając:     *I  Kom  Kr- 
like  a  shaved    Polack  ,   all  his  reyerind  wit   lies   in  his   wardrobe«   (a.  t).   a  oitt 
snajduję  taki  ustęp  (3    1.):  »l*d  rather  go  weed  garlic;  travel  through  Fnnce,  a*' 
be  minę  own    ostler ;    wear  sheepskin    iining ,    or  shoes  that  stlnk  of  bUckang :   Kr 
entered  into  the  list  of  the  40000  pedle*  s  in  Poland*.  Byłoby  ciekawem  powyfaioi 
ślady   o    nas   x  literatury    angieUkiej.     64.  Stnnice  —  fr.   ^langer;    isCttiejc  cxl,> 
szereg  wyrazów  angieskich,  wziętych  z  francuskiego ,  w  których  zawasc   s=:fr  ^ 
czyli  dzisiaj  6 ;  np.  stage  =  dtage,  state  =:  ^tat,  i  t.  d.  65.  Jamp  (od  jump  =  stn.  >l'w. 
przysł.  =  włainie,  w  sam  nut,  aktirat ;  w  F.  stoi  just.  67.  In  włtat  particular  tkta^llt 
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ł^     inriasnych  oczu. 
r-.     Nie  podobneż  to  widmo  do  króla? 
*-.      Jak  ty  do  siebie  samego. 
^wlaónic  miał  zbroję  na  sobie, 
aŁ    ambilnyin  walczył  Norwegczykiem ; 
.'svixao  namarszczyl  brwi,  gdy  w  gniewnej  rozprawie 
rl    na  Polaków  w  saniach  na  lodzie.  * 

to.  [godzinie 

Tak  samo,  dwakroć  przedtem,  właśnie  o  tej  martwej 
>4  »^v^"in  krokiem  przeszedł  mimo  naszego  posterunku,  [nie  wiem, 
ov-.     Na   jakiem   szczególnem   przypuszczeniu   zatrzymać  się, 

t>iorąc  rzecz  zgruba  i  wogóle,  zdaniem  mojem, 
astuje  to  jakieś  niezwykłe  wstrząśnienic  naszemu  państwu. 
>far.     No    dobrze,   siadajcie   tedy  i  niech   mi  powie,   kto  wie, 
co   ta  ścisła  i  nadzwyczaj  czujna  straż 
-    \r  noc  trudzi  poddanych  tego  kraju? 
co   takie  codzień  lanie  dział  spiżowych 
akupy  na  obczyźnie  przyborów  wojennych?     [ciężkiego  trudu 
i  co  takie  przynaglenie  rzemieślników  okrętowych,  których 
o  dzieli  nawet  niedziela  od  reszty  tygodnia?  ♦ 

\  co  to  się  może  zanosić,  że  w  znojnym  pośpiechu 
jr  zamienia  się  na  w^spółpracownicę  dnia? 
U)  mi  to  zdoła  wyjaśnić! 


i  •tirV,  znaczy:  Jakie}(o  szczególnego  kierunku  myślenia  trzymać  się  (Steeyens), 

a  uL)   szczegółów:)   royil:}  w  pracy  myślenia  iść     W  przeciw  stawieniu  do  tej  par- 

i^uiar  Łbought  stoi  in  the  gross  and  srope.    6K.  tirou,  rzecz.  =:  całość ,  ogół;  in 

V  i^TOss  -=  Cr.  en  gros  =:  hurtem,  ogółem,  zgrut>a.  Scope  —  przestrzeń,  obręb,  pole, 

«kr««.  w  jakim  coś  swolłodnie  się  moie  poruszać ;  tłumaczy  się  rozmaicie  stosownie 

^^Yraienia  p.  i.  a.  37.    W  ajuliuszu  Cezarze*:  Be  angry,  włien  you  will,  it  słiall 

H»»<r    «rope    U    3)  "   Gniewaj  się ,    kiedy    chcesz ,    gniew    twój    ma  swobodne  pole. 

W.  T«»    btide      przepowiadać ,    wróiyć     EmptiOB  —  wybuch ,    przewrót ;    w   tem 

•••fcfłii   znaczeniu    »toi    w    Cezarze    i  Henryku  IV;    strange   eniption  =:  dziwne   zja- 

**^*      70.  (fOod    uow,   jak    sweet  now,    W)krzyknik;    fr.  eh  bien  I ,  n    wohlan ! 

«i.  Tn  tołl  _:  mozolić,  harować    Sabject,  nomen  corecttvum;  tu  :~  lud  (właściwie 

(<^Uti>).    7H.  CHAt  — i  lanie,  i  odlew.     74.  Mart-  market,  Urgowisko;    zukup 

•'P^mUi.  Inplrtneiit^  :r  tool*,  ustensilsr.  sprzęty.  Wrf  (a.  s.  werre,  fr-  guerre) 

•ti)(u.   76.  IlupriM  właściwie  :l=  wycisk,  odcisk;  tu  wedle  Stee  vens'a  rz  wer- 

•>«Mie;    inni  widz;]   w    tem   dowód   przymusu   dn   sluiłyy   na  okrętach  za  casów 

^"'W-iety.    ShJpwriffht  -     ship   (n.  schiff)    -^     wright   (a.    s,   w>'rhU)    :z    robotnik. 

"^^it  Id.  »auer)  przym.  bardzo  często  umywany  przez  S-a  .=  bolesny,  uciąiliwy,  trud- 

*^'  prrykry,  mozolny.    Tank  -robota,    zadanie.     77.  To    b«   toward  (p.  5>  •< 

'!'•!- nnotić  się  na  co,    mieć  się  ku  czemu.     Sn'eaty  (od  sweat,   n.  schwiizen), 
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Hor,  That  can  I; 

At  least  tbe  whisper  goos  so.  Our  last  king, 
Whose  image  even  but  no  w  appearM  to  us, 
Was,  as  you  know,  by  Fortinbras  of  Norway, 
ThereŁo  prick^d  on  by  a  most  emulate  pride, 
Dar^d  to  the  combat;  in  wbicb  our  yaliant  Hamlet 
(For  so  this  side  of  our  known  world  esteem*d  him), 
Did  slay  this  Fortinbras;  who,  by  a  seal'd  compact, 
Weil  ratified  by  law  and  heraldry, 
Did  forfeit,  witb  bis  life,  all  those  bis  lands, 
Which  be  stood  seizM  of,  to  tbe  conqueror; 
Against  tbe  wbicb  a  moiety  compelent  "* 

Was  gaged  by  our  king ;  wbicb  bad  retum^d 
To  tbe  inberi tance  of  Fortinbras, 
Had  be  been  vanquisbcr;  as  by  tbe  same  cov'nant, 
And  carriage  of  tbe  article  dcsign^d, 

His  fell  to  Hamlet.  Now,  Sir,  young  Fortinbras,  ** 

Of  unimproved  mettle  bot  and  fuli, 
Hatb  in  tbe  skirts  of  Norway,  berę  and  there, 
SbarkM  up  a  list  of  lawless  resolutes, 
For  food  and  diet,  to  some  enterprise 

That  hatb  a  stomach  inH;  wbicb  is  no  otber  H^' 

(As  it  doth  well  appear  unto  our  statc), 

z=  spocony,   znojny.     80.  Whisper  —  saq)t.     88.  To  pHck  ~  kłuć,    bóit',  a.'- 
dalej  ==  pobudzać.   Emnlate,   jako   przym.  znajduje  się  ta  jedynie  w  S-se  «■»•'- 
emulous.     84.  To  dare,  jako  słowo  prawidłowe  =:  imiało  stawać ,  wyzywać ;  j^ 
nieprawidłowe  =  śmieć.    86.  Hamlet  (ojciec)  ucłiodził  ta  walecznego  w  całym  ^tar^ ' 
świecie  (flide,  n.  seite  =:  strona).    To  esteem  (fr.)  =  cenić,  uwaiać.     86.  To  «l*f 
(n.  scłilagen)  =r  zabijać.    To  seal,    fr-  sceller)  =:  piecz^ować;  średnie  wtdci  »b«^ 
były  z  obstawiania   wszelkich    umów    pieczęciami.     87.  To   Tatlf^  =r  ralyfiko** 
stwierdzić.    Heiiildry  =  sztuka  heroldowania ,    polegająca  na  znajomości  licrtM« 
zwyczajów   i  praw   rycerskich,   przestrzeganych  w  pojedynkach  i  twjach;    to  prsr 
nośnie   owe   szczególne   prawa   rycerkie  w  przeciwstawieniu  do  praw  powssecłio)'^^ 
zwyczajnych  law  (=  fr.  loi).    88.  To  forfeit  =  postradać  prawa  do  czego  skuLx9 
Iłłędów,  zbrodni ,  niedbalstwa ;  tu  w  przestarzałem  znaczeniu  =  ustąpić-   89.  St<M>^ 
(cz.  przeszły  od  to  stand  =:  stać)   odegrywa    rolę  słowa  posiłkowego   być  a  taiic^<* 
wem,   rzeczownikiem   lub   przymiotnikiem.    Seiz'd   of  (od   to   seiier=fr.   saW*-- 
schwytać)  =  possesed  ofrrw  posiadaniu;  termin  prawny  i  dziś  w  uiycin  (Ftirar^^' 
90.   Moiety   (fr.)  nietylko  —  połowa,   lecz  u  S-a  i  inna  część    wypadła  z  podAalo 
np.   w  Henryku  IV    (3.  i.):  »my   moiety   eąuals  not   one   of  youra*  a  cłiodzi  am 
o  podział  na   3  części.    Competeilt   ta  r=  adcąuate  =  odpowiedni,   równy.  91.  T(> 
retam.  nietylko  =r  powracać  ,  lecz  i  rr  przypadać  w  udziale  (ta).  98.  Ooirenaot  - 
stipulation,   contract;    klauzula.    94.    €arria||^   (od    to  carry  =:  wozić),  tontrni 
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r.  To  i  ja  mogę; 

lajznniej  takie  krąią  posłuchy.  Ostatni  nasz  król, 

go    obraz  tylko  co  nam  się  ukazaZ, 

ja^lc   wiecie,  wyzwany  na  bój  przez  Fortynbrasa, 
1  Norwegii,  partego  ku  temu  przez  współzawodniczącą  pychę. 

it^^ńe  tej  waleczny  nasz  Hamlet, 

UŁKiego  bowiem  uważała  go  ta  półkula  znanego  świata) 
I    F^ortynbrasa,  który  paktem  przypieczętowanym 
»skonaIe  potwierdzonym  przez  prawo  i  zwyczaje  rycerskie 
^poMrał  zwycięzcy  wraz  z  życiem  wszystkie  ziemie  * 

ro    znajdowały  się  w  jego  posiadaniu. 
.<^<->i^v(r  czemu,  król  nasz,  postawił  w  zakład 
>4>wńednią  część  kraju,  która  przechodziła 

«l2i^i<Hlzictwo  Fortynbrasa, 

ttby  był  został  zwycięzcą,  tak  jak  wskutek  tego  samego  układu 
»rz mienia  oznaczonego  artykułu 

^ia£.  jego  przypadała  Hamletowi.  Otóż  teraz,  młody  Fortynbras, 
racy  i  pełen  nieprzetrawionego  zapału 

V  rubieżach  Norwegii,  tu  i  owdzie, 

y^fńągal  poczet  niedbających  o  prawa  awanturników 

V  żywność  i  strawę  na  jakieś  przedsięwzięcie, 

>  ma  animusz  w  sobie;  a  nie  chodzi  tu  o  nic  innego, 
ak  to  słusznie  wydaje  się  naszemu  rządowi), 

rtynr  ,  brsflucnie.  To  desijCD  (fr.)  =  rysować ;  oznaciać ,  wskaiywać.     96.  Uliim- 

NTOTed  (od  (O  improve  =  naprawiać,  ulepasać),  nieupruwiony,  niewydyscypHnowany ; 

■%ki.  którego  doAwiadcsenie  iyciowe  nie  udoskonaliło,  nie  przyprowadziło  do  samo* 

radu  (Johnson);  według  S  t  a  u  n  t  o  n'a  =:  iniatiable,  uigovemable.  Mettle  (od  me- 

^  ;  dńś  te  dwm  pojada  sróźnicskowane  w  dwa  osobne  wyrazy ;  u  S-a  jeszcse  mieaaaj^ 

uq    m   sobą)  =:  stuff,   materiał ;   wrodaony   ogień ,   sapał ;    animoss ;    przyrodzona 

wiaiciwoić  duclka ;  tu  odwaga ;  S.  często  uiywa  tego  malowniczego  wyrazu.  Sławne 

wyrsccseałe  Makbeta  do  iony :  *Bring  forth  men<]iildren  only  1  For  thy  undaunted 

iKUle   should   compose  noching  but  males*.   Zdaje  sif  ie  i  tu  hot  powinnoliy  być 

V'  kvaout  spójnikiem  and  z  unimproycd,  a  nie  z  fuli ;  tak  tłumaczy  Montegut,  97. 

Hkirt  -  n|bek  sukni ;  okrajka ;  pogranicze.  98.  To  flliark  up  =  zt»ierać  w  nieprawy 

■f «wih ,  wycyganić ;  dzil :  to  swindle  =  ponazbierać  bez  różnicy,  tak  jak  rekin  (słiark) 

•v>ij  lup  (Sceevens).    List  =  spis,   zaciąg.   Łftwleas  stoi   w   Q  i  (^.,   Fol.   ma 

'«fidku.     LftWiCM  =  bezprawny,    niedbający  o   prawa,    p.    4.1.8;    Jandless  - r  bez 

remoy,   wlócaicga ,   niestały  mieszkaniec;    oba   pojęcia   się   równie   dobrze   nadają. 

KcMlate,   praestarzały   przym.  —  a   desperado ,    zdecydowany  na  wszystko.    100. 

Htomtch,  najprzód  zz  iołądek ;   dalej  łaknienie ;    ochota ,    popęd ,    zapał ,    odwaga, 

r>Tfko;  w  Cezarze :  »If  you  dare  fight  to-day,  come  to  the  field ,  if  not ,  when  yon 

^■■re  ttomadbs.    Bat  w  w.  loa  i  108  =  ezcept ;   dzii  postawionoby  tłuui  —  nii ,   jak 

tytko  (Abbott).     101.  8tat«,  u  S-a  nietylko  =  paAstwo  lecz  i  =  rząd  j^go.    103. 
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But  to  recover  of  us,  by  strong  hand 

And  terms  compulsative ,  those  foresaid  lands 

So  by  his  father  lost;  and  this,  I  lakę  it, 

Is  Łhe  main  motive  of  our  preparations,  m 

The  source  of  this  our  watch,  and  the  chief  head 

Of  this  post-haste  and  rornage  in  the  land. 

Ber,  I  think  it  be  no  other,  but  e'en  so. 
Weil  may  it  sort,  that  this  portentous  figurę 
Comes  armed  through  our  watch,  so  like  the  king  łk- 

That  was,  and  is,  the  question  of  these  wars. 

Hur.  A  mote  it  is  to  trouble  the  mind^s  eye. 
In  the  most  high  and  palmy  state  of  Romę, 
A  little  ere  the  mightiest  Julius  feli, 
The  graves  stood  tenantless,  and  the  sheeted  dead  U** 

Did  squeak  and  gibber  in  the  Roman  streeŁs; 

As  stars  with  trains  of  fire  and  dews  of  blood, 

Disasters  in  the  sun;  and  the  moist  star, 

Upon  w^hose  influence  Neptune's  empire  stands. 

Was  sick  almost  to  doomsday  with  eclipse:  li 

And  even  the  like  precurse  of  fierce  events, 

As  harbingers  preceding  still  the  fates, 

And  prologue  to  the  omen  coming  on, 

Have  heaven  and  earth  together  demonstrated 

Unto  our  climatures  and  countrymen.      Be-enter  Groi$t.         1^ 

But,  soft,  beholdl  lo,  where  it  comes  againi 

ConipalsatiTe   w  Fol.,   compulsatory  w  Qd  =  pnymusowy.    'foresakl  =:  facfar^^ 
rrwyi  ,  prcedtem  powiedziane.     104.  To  tAke  =  tnać,   lecc  takie  tnymaJ.  &*' 
ma45.    106.  Main  ^fr.)  =  główny,  nacjrełny;  prosty,  pojedyncsy;  ca(y.    106.  H<^ 
=  głowa;  punkt,  artykuł.  1U7.  Post-haste;  u  S-a  pocsU  tłuly  cs^o  do  poft^' 
lenia   poipiechu;    w   Otellu   ttoi    ukuty   przymiotatk   •haste-pool-haste*    titwarr^ 
t  umywanego   podówczas   napisu   na    listach:    shaste,   post,   ttaste*.   jak  v  taf '• 
pilno«.  RoiUAI^,   dziś  pisane  runimage  :ir  rumacja ,  sprzewracsinte,  prt«trT^^n>?^' 
wrzawa.   Od  tego   wiersza  począwszy  nie  ma  następnycłk  i6.  w  F.  t  t6«3  r     1^ 
Be  •  jako  prawidło  naleiy  uv aiać,    ii  be  wyraia  tu  odcień  pow:)tp«ewania    l'^*' 
się  I-o  w  pytaniacłi,  p.  3.  2.  xoo;    5.  >.  94;   a-o  po  słowach  ze   snacteaiein  »)>'' 
109*  To  sort  (od  sort  =:  los)  =  nadarzali  nic,  wypadać  na  co ;  nadawać  si^  do  nn' 
Portentous  =  zwiastunny,   wieszczy,   przepowiadający  coi  cłego ;   uk  samo  •  ^  - 
sanę  x.  3.  xxz.  Wars  =  wojny,  tj.  jedna,  któia  była,  a  draga,  na  którą  ti^ape*^ 
118.  Motll  =  mote,  idztebelko,  paprostek,  atom.  Mlnd  =  dusza  w  przeciwUA'^" 
do  body  =  ciało.  Wyraz  ten  ma  i  inne  liczne  znaczenia  =  sąd ,    zdanie,  zamiar  >▼ 
eaenie,  ochota.  118.  Palmy  r=  nwieAcsony  palmami  zwycięstw;  zwyci^zfci,  tryW> 
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:ylko   Żeby  odzyskać  na  nas  zbrojną  ręką 

Kikami  przymusowemi  owe  przerzeczone  ziemie, 

rone   przez  ojca;  to  jest,  jak  mniemam, 

na   sprężyna  naszych  przygotowań, 

l«>   tej   naszej  stróży,  i  naczelny  powód 
gt>raezkowego  pośpiechu  i  krzątaniny  w  całym  kraju. 
er.    I  ja  sądzę,  że  nie  inny,  tylko  właśnie  ten  powód. 

f   i   dobrze  się  składa,  że  ta  znamienna  postać 

rnjona  przechodzi  przez  nasze  czaty,  tak  podobna  do  króla, 

ry    byX  i  jest  przedmiotem  tych  wojen. 

/</v*.   Żdziebełko  jest  w  stanie  zamącić  oko  duszy. 

iiaj^wyższym  i  najbardziej  zwycięzkim  stanie  Rzymu  i 

k rólko  przedtem,  nim  upadł  wszechpotężny  Juljusz, 
ły   groby  bez  mieszkańców,  a  nieboszczycy  w  całunach 
wrzeli  i  bełkotali  po  ulicach  Rzymskich. 

azaly  się  gwiazdy  z  ognisŁemi  ogonami,  krwawe  rosy,  * 

int^ly  na  słońcu,  a  wilgotna  gwiazda, 

*\  kl<>rej  wpływem  stoi  państwo  Neptunowe, 

la  chorą  od  zaćuiionia  tak  prawie  jak  na  sąd  ostateczny. 

tku*go  właśnie  poprzednika  groźnych  wypadków, 

khy  guńca  wyprzedzającego  samo  przeznaczenie, 

przc^lwstęp  do  nadchodzącego  nieszczęścia, 

kazały  wspólnie  ziemia  i  niebiosa 

ii^zyni  strefom  i  współziomkom.  Wełiodzi  duch. 

«Mz,  cicho,  zobaczcie,  zkąd  nadchodzi  znowu! 


t'y  114.  Mll^htimt  jc^U  superlativ,  taki  jak  w  łacinie,  t.  j.  bez  odcienia  poro- 
tyw^nia,  tylko  po  pro«tu  .bardzo,  w  wysokim  stopniu.  115.  Stood ,  p.  i.  t  89. 
'cftMitłcMi  (teaanl  zz  komornik  ,  dzierżawca  -f  less  końcówka  zs  n.  los  r-  bez).  To 
illc^t«  od  §htetzz  przeicłendło,  całun.  116.  To  Sąneak  =.:  kwicze<f,  piszczeć.  To 
Cibber  scwargotać,  bełkotać.  Podobne  miejsce  znajdujemy  we  wspaniałsrm  obrazie 
Afs^faej  Docy  w  Cezarie.  9.  a:  »Graves  have  yawn'd,  and  yielded  up  tłteir  dead; 
>•*:  ichost  di«l  shriek,  and  squeal  about  the  streets*.  118.  DlML<«ter  '  fr.  d^sa^re, 
f  liAJdejtkiego  iródia  pojmie  o  klatce  zaleinej  od  konstelacyi  gwiazd.  Scblegel 
'juauciy  plaaay,  z  któremi  istotnie  związane  są  przewroty  atmosferyczne  Ifoiflt  star- 
■li^ocita  gwiazda,  t.  j.  kstciyc,  pod  którc);o  wpływem  znajduje  się  ocean  ~  Nep. 
iiam'%  rapire  180.  Sick  chory,  malownicze  wyraienie.  Dooni ._  s.-jd  ostateczny. 
Ul.  Precanc  (fr.)  .poprzednik,  zwiastun.  Fierce  -  srogi,  okrutny.  Według 
<  *  4ecotl*a  itt.:^  bloody  i  terrible.  122.  HarbiOKer--  goniec  udający  się  naprzód 
<^.«  famówicnaa  mieszkania;  Makbet  powiada:  »ril  be  myself  the  harbinger*  dla 
»r.<U  Duakana.  128.  OnifBt  nietylko  —  znak,  prognostyk,  lecz  samo  przepowiadane 
•Ydamnie.    122.  Fftte  =  Tatum.  125.  Cllmatare  —  climate  —  strefa,  pas ;  przenoś* 
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ril  cross  it,  though  it  blasŁ  me.  —  Stay,  illusioa! 

If  thou  hast  any  sound,  or  use  of  Yoice, 

Speak  to  me; 

If  Łhere  be  any  good  Łhing  to  be  done,  Ih 

That  may  to  thee  do  ease,  and  grace  to  me, 

Speak  to  me; 

If  thou  art  privy  to  thy  country*s  fate, 

Which,  happily,  foreknowing  may  ayoid, 

O,  speak  I  U 

Or,  if  thou  hast  uphoarded  in  thy  life 

Extorted  treasure  in  the  womb  of  earth, 

For  which,  they  say,  you  spirits  oft  walk  in  death, 

Speak  of  it;  stay,  and  speak!  Cock  ctoim. 

Ber.  Stop  it,  Marcellus. 

Mar.  Shall  I  strike  at  it  with  my  partisan?  i4w 

Ber.  Do,  if  it  will  not  stand. 

Mar.  'Tis  here! 

Ber.  Tis  here  I 

ffor.  Tis  gone!  &U  Ghoei. 

We  do  it  wrong,  being  so  majesŁical» 
To  ofTer  it  the  show  of  violence; 

For  it  is,  as  the  air,  inyulnerable,  Wi 

And  our  vain  blows  malicious  mockery. 

Ber.  It  was  about  to  speak,  when  the  cock  crew. 

Mor.  And  then  it  started  like  a  guilty  thing 
Upon  a  fearful  summons.  I  haye  heard, 
The  cock,  that  is  the  trumpet  to  the  mom,  13* 


nie  knina,  na  co  angielski  j^sjk  ma  jeszcie  tmcią  fonnę,  clune.  126.  To  bd>*^^i 
jedno  z  licznego  szeregu  słów  na  oznaczenie  czynności  oka  (to  see,  to  Iook«  to*^' 
to  sight,  to  peep,  to  gazę,  to  glaire,  to  glance,  to  stare).  Ło,  wykrzyknik  zzp^i 
127.  To  crosfł  (od  cross  =  cnue)  =  pokrzyiowa<5,  praepneczyć,  sasC^^,  ^neit^ 
Kto  przeszedł  na  poprzek  przez  miejsce,    na  którem  ujrzał  duclia,  stawał  aą  I" 
ległym  jego  zgubnemu  wpływowi  (Blakeway).   To  blMt,  słowo  ocsio  u^»>' ; 
przez  S-a  (pokrewne  z  blow  =  dąć)  =  powiać ,   lub  chucłmąć  tak,  ieby  eoł  od  K( 
zwiędło,   zmarniało ;   wywrzeć  zgubny   wpływ,  dotknąć  rdzą,  Iniedą ;  misftn^  ** 
piorun,  grad,  burza  czyni.  128.  Use,  rzecz.  =  użycie.   Yołc^  (fr.)  =  głos,  ■  »*' 
wiele  przenoinych  znaczeń;  mowa,  itp.  181.  Ease  (fr.)  =  wczas,  wypoczynek.  ^^ 
kój,  wygoda.  188.  To  be  prlTy  0f=być  wtajemniczonym  w  coA.  184.  BMpJf^^J 
r=  szczciliwie,  u  S-a  =  happy  =:  być  moie,  wypadkiem.    To  forekttOW  =  ^itdr< 
naprzód,   z  góry.    To   avoid   (fr.  ćviter) c=  ominąć.     186.  To  hoani  Up  {^  *'*' 
hord  =  stock,  storę,  skład)  —  nagromadzić.     187.  To  CXiort  (łac.)  =  wydrm'    -i 
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tąpię  mu,  chociażby  mnie  mia^o  porazić.  Stój,  maro! 

i   posiadasz  dźwięk  jaki ,  lub  użycie  g2osu , 

>nióiv  do  mnie! 

li  jest  cokolwiekbądź  dobrego  do  zdziałania, 

mogłoby  przynieść  tobie  spokój,  mnie  laskę, 

eiiió^w  do  mnie! 

liś   ^wtajemniczony  w  przeznaczenie  twej  krainy, 

re^o  być  może,  wiedząc  naprzód,  możnaby  uniknąć, 

1    przemów ! 

»o  jeśliś  nagromadził  za  życia 

darte  skarby,  w  tonie  ziemi, 

t'o.    powiadają,  wy  duchy  często  tułacie  się  po  śmierci, 
wiedz!  Stój  i  mów!  Kur  pieje, 

Ber^  Zatrzymaj  go,  Marcelu! 

Jfar.  Mam-że  uderzyć  nań  halabardą, 
//or.   Uderz,  jeśli  nie  stanie. 
Be»-.  Jest  tu! 

Hot,  Jest  tu! 

Mar.  Zniknął.  duch  wychodzi. 

zynimy  krzywdę  widmu,  będącemu  tak  wspaniałem, 
irząc  je  widokiem  przemocy, 
'sl  ono  bowiem  jak  powietrze,  nie  do  zranienia, 

nasze  płonne  ciosy  są  złośliwym  żartem. 

Ber.  Miało  przemówić,  gdy  wtem  kogut  zapiał. 

JIoT.  A  ono  zadygotało  jak  winowajca 
la  straszliwy  pozew.  Słyszałem, 
«  kogut,  ów  trębacz  poranku, 


iu:ł<f  siłą,  iB^ką,  groibą.    ^Vomb  =  macica,  iywoc  niewieści.     138.  To  Walk  = 

faceftivać,  błąkać  się.  To  i*row  -=  piać,  choć  rzecr.  crow.  -z  kruk,  wrona,  gawron. 

139.  To    stop  =  zasuui'  wić ,    satrzymać.     140.  Part  i  Min ,   fr.   pertutsane,   rodzaj 

MUbardy.     143.   To    do    w rOllff  ^  czynić    krzywdę,    niesprawiedliwość;    obrażać. 

144.  To  offer*  nietyłko  =  ofiarować ,   alcridaw«ć,    przedstawiać;   chcieć;   Co   of> 

fer  vłotcooe  —  chcieć  wyrządzić  gwałt.    Sho W  ^  wygląd ;  widok;  wystawa,  widów i- 

»^' .  p^ikaz,  posór.     145.  Invalnerable  i=  niezranialny.     146.  Blow  =  cios,  raz. 

Ifi^kery  (fr.)  =  Daigrawanie  się,    szyderstwo.     147.  To  ł>e  Aboat  to  =  zabierać 

«^  <ii>  czego.     148.  To  start,   obszernego  uiycia  w  angielszczyinie  =  drgnąć,  ru-> 

wyc  z  kopyta,  pomknąć;  odskoczyć.    Gailty  =  winny.    ThinjC  (n.  ding)  =:  rzecz; 

1  S  a  posiada  to  szczególne  znaczeHie,  iż  moie  być  odniesione  do  osób,  nadając  po* 

^o  odcień  pogardy,  politowania,  cuś  w  rodzaju  .r  kreatura  ,  stworzenie,  ttworzon* 

k\    np,  «So  vilc  thing  as  Caesar*  (Cerar.  I,  3};    *Yot  my  single  self  I  had  as  lief 

v<  be  as  livc  to  be  in  awe  of  such  a  thing  as  myself*  (Cezar.  I.  a) ;  równiei  w  Ham* 

tyiz  4.  a.     149.  SttnilUOli  ::::  wyzwanie,    pozew;    techniczny  termin.     150.  Mora, 

—     17    — 

B 
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Doth  with  his  lofty  and  shrill-sounding  Łhroai 
Awake  the  god  of  day;  and,  al  his  waming. 
Whelher  in  sea  or  fire,  in  earth  or  air. 
The  extravagant  and  erring  spirit  hies 
To  his  confine;  and  of  the  Iruth  herein 
This  present  objęci  madę  probalion. 

Mar.  It  faded  on  the  crowing  of  the  cock. 
Some  say,  that  ever  'gainst  thal  season  comes 
Wherein  our  Saviour's  birth  is  celebraled. 
The  bird  of  dawning  singeth  all  nighl  long; 
And  Ihen.  they  say,  no  spirit  dare  stir  abroad. 
The  nights  aro  wholesome;  then  no  planels  slrike. 
No  fairy  lakos,  nor  witch  hath  power  to  charm, 
So  hallow"d  and  so  gracious  is  the  time. 

Hor.  So  have  1  heard.  and  do  in  part  believe  it. 
But,  look,  the  iiiorn.  in  russet  manile  clad, 
Walks  o*er  łhe  dew  of  yon  liigh  eastern  bill. 
Break  we  our  watch  up;  and,  by  my  advice. 
Let  us  impart  what  we  have  soen  loniglil 
Unto  young  Hamlet;  for,  upon  my  life, 
This  spirit,  dumb  to  us.  will  speak  to  him. 
Do  you  consent  we  shall  accjuaint  łiim  witli  it, 
As  needful  in  our  loves,  fitting  our  dutyV 

Mar.  Let's.do't,  I  pray;  and  I  this  morning  know 
Where  we  shall  find  him  mosl  conveniently.  Ezeunt* 


*. 


zamiast    czego   w   Q.  stoi   morning,    w    F.  day.     151.    Lofty  3:^  wyniosły.   *"' 
S7crylny,    smukły.    Slirill    -  wrzaskliwy,    przeraźliwy.    Throat  —  krt.łA .  ■<^'- 
S'mi1<1hl^  imiesłów  od  to  snund    r  dźwięczeć ,    brzmi**.'.     152.  To  awikk<^  ■* 
fiks  tcutoński  4-  w.ike  .i  n.  wecken)  zr  cucić,  budzić.  To  wam  In.  WAmcfti  "    "*"  * 
gać,     154.    KxtrilVll^;aut   (lac.)  nie  znaczy  tu  ekstrawagancki,    lecz  bł.iV-' *  • 
poza  właściwem  miejscem  pobytu.    Istnieje  cały  szereg  wyzazów  ae  znacien""''  ^ 
kac  sic  rz  to  crr,    to  roam ,  to  rangę,    to  ramble,    to  rove,  to  wsmder,  tti  *»'  " 
stray.  To  hic  —  spieszyć.     155.  Coiiflne  .    granica,  miedza;  tu  prze^Uar?  -  '' 
sec  zamknicria ,  wic/icnic;  p.  2.  2.  241.  TrBth  ~  prawda  od  przym.  lnie  "  ^  ^^ 
Istnieje  moc  wyrazów  utworzonych  w  tenże  sposób  za  ponioc^  sufitksa  th,  o""" 
jfjcych  pojęcia  oderwane  jak  polskie  rzeczowniki  na  ić,    (np,  health,    deat^- 
breath ,    growtłi ,    steallh ,    dcarth  ild.).    Herein  '    in  this,    podoboie  jak  herc"  " 
podobnie  jak  niemieckie  :  darin,  darein,  daruł>er  itd.     156.  Object  —  przedmi-ł'-  ^■'' 
157.  To  fade  (fr,):^:  więdnąć,  ginąć,  stopniowo  zuikać.     158.  "gruinfit   -  ;-*'' * 
naprzeciw ;  tutaj  dla  ozn.^czeniA  cza.su  ' :  ku,  prHl.   Evep  —  zawsze,     159.  Wbf  ♦*"' 
in  which  :    whercof  itd.,  na  podobieństwo  nieni.  woran  ,  worauf,  woruber  itii     t*^ 
llawii    -brzask,  <wit.  Singrcth,  3  os.  praesens  od  to  ung  j=  ipiewać ;  \\\  łU"'^ 
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^xxi  donośnem  i  krzykliwein  gardłem 
^      b<>stwo  dnia;  a  na  to  ostrzeżenie 
'IR i  duch,  błąkający  się  i  wałęsający 
worzu  czy  w  ogniu,  po  ziemi  czy  w  powietrzu,  śpieszy 
i  vx-<TJej  kryjówki ;  prawdziwości  lego 
*  ^-wri  dowód  niniejsze  wydarzenie. 
r<«#-.    Zniknął  przy  zapianiu  koguta 
Którzy  powiadają,  że  zawsze,  gdy  nadchodzi  ta  pora, 
wt4>rej  święci  się  narodziny  Zbawiciela. 

ptAk  świtania  pieje  jak  noc  długa; 
rt«*<iy,  mówią,  żaden  duch  nie  śmie  włóczyć  się  po  świecie, 
•!•    s^  zdrowe,  żadne  nie  rażą  płanety, 

len    choclilik  nie  uroczy,  czarownica  nie  ma  mocy  czarowania, 
.    lialrco  czas  len  jest  błogosławiony  i  łaskawy. 
flar-.    Słyszałem  i  ja  o  lem,  a  w  części  temu  wierzę. 
C7   spójrzcie,  ranek  odziany  w  płaszcz  różowy 
ipa  p<)  rosie  tam  na  wysokim  wzgórzu  na  wschodzie. 
/♦•r^'ijniy  naszą  stróżę,  a  zdaniem  mojom 
'-.wośmy  o  tem.  cośmy  widzieli  tej  nocy, 
t«Ki<>mu  Hamletowi,  gdyż,  jakom  żyw, 
u«  h   l<»n.  niemy  dUi  nas,  przemówi  do  niego, 
/adzacieź  się,  żeby  go  o  tem  powiadomić. 
iVo  konieczna  przez  wzjrląd  na  naszą  miłość,   właściwa  dla 

[naszego  obowiązku. 

Jfar.  Zróbmy  tak,  bardzo  proszę ;  wiem . 
''Jzie  go  dziś  z  rana  znajdziemy  najdogodniej.  Wychodzą. 


t«  Ko6c6wka,  napotykana  dxU  w  biblii,  w  poeryi.    W  Folio  stoi:  caa  walk,  wQ: 

*—^  «aik«.  a  V  Qd :    dare  ^tir.    161.  Abroad  (a  +  broad,  n.  breit)  =:  zdała  .  poza 

,    <>itcami  domu.  kraju.     16 i.  WholeffOnie  (whole    -  city,  zdrów  ■*■  >ome,  teutoński 

*'  '  K<      n   «am,  np.  heilsam).  To  8trike  •'-  razić  fizycznie  i  moralnie,  oraz  to  take, 

ł'?r»o(nłe  :=  dotykać  w  sposób  dobrocaynny  lub  zi^uhny,  czarować,  «.')  dwa  technicz- 

i«  VeTminy  aa  omaczenie  Z)Oit»ict?o  wpływu   gwiazd  ,    duchów   na  człowieka.     103. 

y*krf  =  ma\j  duch,  jak  np.  elf.  To  chnnn  {(r.)-   rzucać  urok.     164.  To  hallow 

"  t^CD  saawKO  pnia  co  holy,  n.  heiiii;)  '-  u4wiqcać,  ubło^ostawić.      166.  Rufwet  = 

"*r«wiobninatiiy.    Clad  (n.  kleid)  imiesłów  cz.  prz.  to  clothe.     167.  HUl  (n.  hii- 

•'''  =pttfófek.    YOB,  to  samo  co  yond  p.  i.  x.  36,  dzii  yonder.    Zamiast  yon  itd. 

<"i  w  Q  yon  łuKh   mountain  top.     169.  To   i  ni  part  ^  zakomunikować,   udzielić. 

172.  To  aeąnalot  —  zaznajomić,  p«>informować.     17H.  Needfal  :— konieczny,  nie- 

**d*»»«y.  IiOVM,  1.  mn^kga;  S.  i  pisarze  XVI  i  XVII  wieku  często  stawiali  atrybut 

^  V^«alu(,  jeiU   odnosił  się  do  kilku  onób;    po  poUku  nie  byłoby  to  gładko.    To 

•t  r  przyfUwaĆ,  godzić  się,  pasow.ić.     176.  CODYflliently  —  przyrwoicic,    otlpo- 

•Htóo,  c.  j.  tak,  ieby  nikt  tego  nie  słyszał. 
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SCENĘ  II. 

A  Boom  of  State  in  the  Castle. 

Fhurish.  Enter  the  king.  grcsK.  rahłst.  poloiics^ 
YOLTOfASD,  oosarKLiCs.  Lord$  and  AUendanU. 

King.  Though  yet  of  Hamlet  our  dear  brolher's  death 
The  memory  be  green,  and  Łhat  it  us  befitted 
To  bear  our  hearts  in  grief.  and  our  whole  kingdom 
To  be  contracted  in  one  brow  of  woe; 
Yet  so  far  hath  discretion  fought  with  naturę, 
That  we  with  wisest  sorrow  think  on  him, 
Together  with  remembrance  of  ourselyes. 
Therefore,  our  somelime  sisler,  now  our  ąueen. 
The  imperial  jointress  of  this  warlike  state, 
Have  we ,  asH  were.  wilh  a  defeated  joy,  —  1 ' 

With  one  auspicious  and  one  dropping  eye, 
With  mirth  in  funeral,  and  wilh  dirge  in  marriage, 
In  equal  scalę  weighing  delight  and  dole,  — 
Taken  to  wife;  nor  have  we  herein  barr*d 
Your  better  wisdoms,  which  have  freely  gone  1» 

With  this  afTair  along.  For  all,  our  thanks. 
Now  follows,  that  you  know,  young  Fortinbras, 
Holding  a  weak  supposal  of  our  worth, 
Or  thinking,  by  our  late  dear  brother's  death, 
Our  State  to  be  disjoint  and  out  of  frame,  -^ 

\.  Yet.  przysł.  -.  jeszcze;  spójnik  o  4  wiersze  miej  =  jednakie,  atoli     t 
Green  ~  zieloną   zwie   S.  pamięć   o   zmarłym   w   swoim  maIowmcz3rm  jeżyku*   To 
beflt  :r  to  fit  —  być  stosownem,  prz>'st  łwać.    Jl.  Grief  (fr.)  =  ial ,  boleić.    4.  Br«« 
r=  brew,  czoło,  cała  twarz,  a  przenoinie  bardzo  cz^to  =:  cała  p<Mtaić     Woe  :=-  '■ 
smutek,  nieszczęście,  klęska,  biada.  Of  woe  stoi  w  znaczeniu  przyniiotaika  =:  tu  •- 
ninf^;    p.  4.  6.  19;  51.  65.    W  Lirze:    »brow   of  youthc  =:  youtłiful  brow;    hp.    ^ 
DiHCretlon  =  common  sensc  =  zdrowy  rozum.   Foaj^ht  imiesł.  prz.  od  to  ft^b^ 
walczyć.     6.  Winę   (n.  weise)  =  mądry.    8orroW   (n.  sorj;e)  =  smutek ,    *^r\T-t- 
zmartwienie.    7.  Remembrance  =  i  pamięć  i  przypomnienie.    8.  8Uter=:n  ^'* 
ale   tu   właściwie   sister •  in •  law  =  bratowa.    Imperial,   zamiast  royml,  spotyka    "S 
w  Makbecie.     9.  JoIntreSS  =:  kobieta  posiadająca  Co,  co  prawnie  zowie  si^  j<iiD(t  f 
=  dożywocie,  wdowia  oprawa.  Poniewai,  według  tego,  królowa  posiadała  prawo  ' 
tronu,  ai  do  swej  śmierci,  przeto  Klaudjusz,  ientąc  się  z  bratową,  wzmjicniał  się  '  • 
tronie;  dlatego  w  4.  7.  14- x6  mówi  do  Laertesa,  ie  jego  los  z  jej  dolą  jest  taki*.*''' 
złączony.     10.  To  defeftt  =  pobić,  porazić,  zniweczyć,  ucierpieć  tu  czem.  Joy   '' 
joic)  —  radość.     1 1 .  Auspictons  =.  wróiący  pomyślność ;  tutaj  =:  okazujący  radi^^ 
To  drop  =  kapać.     12.  Mirth  =  wielkie  wesele,  radość.  Dlrfęe  =r  (od  słowa  łat :*> 
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SCENA  II. 

/So/a  tronowa  na  zamku, 

%^a.    nachodzą:  król,  kkólowa,  rahłet,  połonjusz,  łabbtes 
woŁTTMAND,  KORNELI,  Panowie  i  Dworzanie, 

'♦--     Chociaż  żywą  j^st  jeszcze  pamięd  zgonu  Hamleta , 

riet^o  naszego  brata,  choć  godziłoby  się  nam 

i<:    ial  w  sercach,  a  całemu  naszemu  królestwu 

'rxo<5  się  w  jeden  wyraz:  boleści, 

:is^Wźe  rozsądek  tak  dalece  pokonał  naturę, 

z    r<^zŁropnym  smutkiem  myślimy  o  nim, 

wikłając  zarazem  o  sobie  samych. 

Ll«>aro  to  z  radością  jakby  zniweczoną, 

^'dneiii  okiem  uśmiechnietem ,  z  zapłakanom  drugiem  , 

iveselem  przy  pogrzebie,  z  rckwiem  na  godach, 

.  jednakowej  szali  ważąc  rozkosz  i  zgryzotę, 

ijęliśiny  za  zonę.  królewską  doźywotniczkę  tego 

« ♦Jo^^niczego  państwa,  naszą  niegdy  bratową, 

K-cnie  naszą  małżonkę .  przy  tein  nie  zagrodziliśmy  dostępu 

aszyni  lepszym  mądrościom,  owszem  niekrępowane  towarzyszyły 

\łoj  sprawie  od  początku  do  końca ;  za  wszystko  nasze  podzięki. 

,   teraz,  jak  w^iecie  panowie,  młody  Fortynbras, 

tosiadająr  słabe  mniemanie  o  naszej  wartości, 

uł>  też  myśląc,   że  przez  śmierć   nieboszczyka  drogiego  naszego 

>aiistwo  nasze  w  rozprzężeniu  i  w  nieładzie,  [brata 


>V«f;o  dłrige,  t  m^7y  żałobnej)  rr  msza  za  dii^zę  zmarłą  ,  ztąd  pienut  łałosne.    An- 

ci«Iiki  jęryk  nie  robi  sobie  dużej  subicVcii  i  całe  wyrazy  łacińskie  bez  względu  na 

(>^  form^  zaiDłcnia  na  r/eczowniki  np.  w  Hamlecie:  dirge,  audi(,  quie(us;  u  Fiel- 

ó'tng*a    «pocykain:    mittimus.     Przerzytaj  cudowne  •dirge*  w  5.  akcie  wThe  White 

l^YiU  Webster'a.     13.  Srale  =- oprócz  innych  znaczeń  szale  od  wagi.    Deli^ht 

~:  rrtktnr ;     l)i»!e  (od  doleo)  =r  soirow,  grief_  żal.      14.  T«  bar  (fi.  barrer  11;  za- 

ii*  «>W3U5,  zaprzeć  ctem;    przeszkadzać,  tamować,  wykluczyć,  zagrodzić  drogę,  sta* 

•  "    prse«zkotly.     15.  Cłiytry  i  układny  król,    dworuj  ic  panom,    nazywa  ich  m^- 

^*    <  \vp^tą  od  iiwojej.  ^'ifidoiUK  stoi  w  pluralis^,  jak  zawsze  bywa  u  S-a  gdy  choćby 

<  'fTwane  imię  odno«i  się  do  kilku  osób;  takie  ubycie  nie  zgadza  się  z  duchem  pol- 

^*^^<C0  K*yka.     16.  To  ||r<*  with  along  _   iść  r^'k:i  w  rękę  z,  być  czyjegoś  zdania, 

tfuizać  się  z.  Król  w  ctłej  sprawie  zasięgał  rady  wpływowych  panów,  którzy  mogli 

'  ^ał)  otwartoici;)  (freely)  wypowiadać  swoje  /danie,  a  zgadzając  sią  z  królem,  tem 

*<*akm  a|»robowali   jego   postępoM anie.     17.  To  f(»llow    (n.  folgen)  :=  następować, 

*-  o  kimi.     18.  Weak  (n.  weichl  :.  w;|tły,    słaby.    SappOMtl  =  przypuszczenie, 

'n*'if^    19.  iMlt  —  były,  nieboszczyk.     20.  Di^oiot  (dis  =  roz  -r  joint  fr.  =  po- 
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CoUeagued  with  the  dream  of  his  adrantage, 

He  hath  not  iail'd  to  pester  us  with  message , 

Iraporting  the  surrender  of  those  lands 

Lost  by  his  father,  with  all  bonds  of  law, 

To  our  most  vahant  brother.  So  much  for  him. 

Now  for  ourself,  and  for  this  time  of  meeting. 

Thus  much  the  business  is.  We  havo  here  writ 

To  Norway,  uncle  of  young  Fortinbras,  — 

Who,  impotent  and  bed-rid,  scarcely  hears 

Of  this  his  nephew*s  purpose,  —  to  suppress 

His  further  gait  heroin;  in  that  the  levies, 

The  lists,  and  fuli  proportions,  are  all  niade 

Out  of  his  subject;  and  we  here  despatch 

You,  good  CorneliuSj  and  you.  Yoltimand, 

For  bearers  of  this  greeting  to  old  Norway; 

Giving  to  you  no  further  personal  power 

To  business  witłi  the  king,  morę  than  the  scope 

Of  these  dilated  articles  allow.  | 

Farewcll;  and  Ict  your  hastę  commend  your  duty. 

Com,  and  VoU.  In  that,  and  all  Łhings,  will  we  show  our  duty.   v  i 

King,  We  doubt  it  nothing;  heartily  farewell. 

Exeu.nt  yołtimakd  and  cx>KSLi:t-  | 
And  now,  Laertes,  what^s  the  news  with  you? 
You  told  us  of  some  suit;  what  is*t,  Laertes? 
You  cannot  speak  of  reason  to  the  Dane, 
And  lose  your  voicc;  what  wouldst  thou  beg,  Laertes,  ♦  i 


.•  < 


łączenie,  wt^źba,  staw)  priym.  rr  wyszły  ze  związku.  wywtchm<^y,  roclofniony.  ' " 
joint  stoi  zamiast  ditjointed.  S.  bardzo  cz(;sto  opuszcza  sufiks  ed  w  słowacb  kot»  * 
cych  się  na  d  lub  t;   p    deject  3.  x.  155;   bloat  3  4.  183;   hoist  3.  4   007;  &<'• 
4.  5.  2.     Oat  =:  na  zewnątrz,   cxtra,   poza,   posiada   liczne  znactenta  i  spot^Wi  •' 
w  wielu  lakonicznych  wyrażeniach.    Sławny  wykrzyknik  Makbeta:  wOut,  ota.  *' 
candlelc    Franie,   charakterystyczny   wyraz   ang.  ,   który   rozmaicie   sif  wvL/>  ' 
wszystko,   co  jest  z  czcici  dopasowanych  i  związanych  ze  sobą ;   a  wi^ :   bud>  • 
budowa  ustroju,  duszy,  maszyny,  itd.,  dalej:  zrąb,  skład,  krosno;  prteooelnie  ^^ 
połącrenie,  związek,  ład,  porządek.     21.  ColIfllfCIied  według  A  bbolt*a  ~  cc-'* 
gued.    Dream  (n.  traum)  =:  marzenie  senne.     22.  To  fftil  (fr.  failiir)  =  chj>b(i , 
ttawać  czego.    To  peRter,    przestarz.  =r  zatłoczyć,    nawalić;    dręczyć,   liaprT>'V;'' 
się,  nuiyć.     28.  To  Import  (fr.)^  jako  przesurz.  =  zaleiieć  na  erem,  ouec  nocn 
tM,  doniosłoić;   oznaczać,   zawierać;    (dziś  =  wwozić  z  zagranicy).     24.   Boai) - 
(w  Qd.  bands)  —  zobowiązanie,  obltg,  rewers;  nadto rr  węzeł,  pęto.  więzy  (odoo  ■ 
!=  wiąrać).     26.  TIiIb  tliue  of  meeting  =r  ten  raz,  czyli  obecne  zgromadzenie.    1* 
Thns   maeta ,    dosłownie  -  tak   wiele ,    czyli  ^  tyla ,   a  jak   wielka ,   to  |K>kj.-. 
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1  VIII ierxy wszy  się  z  marzeniem  o  własnej  wyższości, 

4^ruieszkat  dokuczyć  nam  orędziem, 
'^wającem  zwrot  owych  ziem, 

t-jrranych  przez  ojca,  według  wszelkich  zobowiązań  prawnych 
naszego  najmęiniejszego  brata.  —  Tyle  co  do  niego. 
'>«'nie  co  do  nas  samych  i  niniejszego  zgromadzenia. 
»    taka  sprawa.  Napisaliśmy  Łu 

-itryja  młodego  Fortynbrasa,  a  do  króla  norweskiego, 
♦  ry    niedołężny  i  do  łoża  przykuty,  pewnie  nie  słyszał 
:n.  ni  i  arach  synowca),  ażeby  powściągnął 
^z.*^  i^o  kroki  w  tym  względzie,  o  ile  że  zaciągi 
t>4>ry  i  całkowite  kalkulacje  są  dokonywane 

►śrtkl  jego  poddanych;  i  oto  wyprawiamy 
'bie,   dobry  Korneli,  i  ciebie,  Woltymandzie 
iLo  oddawców  togo  pokłonu  do  starego  monarchy, 
e   dając  wam  szerszej  władzy  osobistej 
»    tej   sprawy  z  królem,  niż  na  to  zezwala 
kres  tych  wy  łuszczony  eh  tu  artykułów. 
w->vajcie  zdrowi,  a  pośpiech  niech  zaleca  waszą  służbę. 

Kam.  i  Woli.  W  tem  jak  i  we  wszystkiem  pragniemy  wykazać 

[swoją  gorliwość. 

Kr.  Nie  wątpimy  o  tem  bynajmniej ;  z  serca  (życzę) :  szczęśliwej 

Wychodzi  woLTYMAMD  t  KOBMELi.  [drogi ! 

.   toraz  Laertesie,  cóż  to  za  wieści  o  tobie? 
lapomykałeś  nam  o  jakiejś  proźbie;  cóż  to  takiego  Laertesie? 
ue  możesz  przemawiar  z  rozsądkiem  do  króla  Danii 

tracić  swych  słów;  o  cóż  byś  takiego  mógł  prosić  Laertesie, 


A.oze    »łowa   króla;    co   do    mach.    patrz    przypisek :  4    i.  19.     29.   Rid ,    prze- 

tArzala    forma    imiesłowu   od    to    rid  .=:  jechać    konno,    wspierać    siq ,    spoczywać, 

iedBcć.    30    To  rapprPilH  =  znieić,  skasować.     ,91.  Gait  =  chód,  postępowanie. 

I^ry  :-  brmnka,  werbowanie.    32.  Proportlon,  tu  =  wyliczenia,  nadzieja  na  pomoc. 

;•.  Hear.  V.    83.  To  deuplltch    fr.  drpecher)  zz  spieszyć ;  wyprawiać.    85.  Be»rer 

■d  i'>  bcar  ~  nosić)  ~  nosiciel      GreetłnfC   (n.  ghissen).    nietylko  tu   i:  ukłon ,    lecz 

t  mł^sywa.     36.  More  w  wierszu  37*ym  jest  przy  fnrfhf  r  (=  dalszy)  pleonazmem. 

śt7.    .Seop^,    p    X.  X.  68*     38.    Oilat^  ;=  detailled  =:  wyszczególniony,   określony. 

Trzy   podmiocie  w  1.  p.  srope,   stoi    wypowiedntk   w   1.  m.  allow:   istnieje  u  S-a 

«iele  przykładów  odsiępstwa  od  składni  zgody;  podano  liczne  objaśnienia.  Najtraf* 

ttejizem  wydaje  mi  się  A  bb ot  Ca ,    że  to  nastąpiło  pod  wpływem  bli<ko  stoj^jcego 

>rtirles  w  1.  m.     43.  Snit  ~  petycja;  iądunie.     44.  to  speak  of  reasoia;  Laertes 

••e  tat>ht  o  nic  lakiei^o  prosić,  z  wyjątkiem  czcgoi  niedorzecznego,  czegoby  król,  sa- 

tją:y  sic  dla  niego  na  grzeczności  nie  zechciał  spełnić.     45.  Yoice  =  głos,  przeno4- 

n "  zamiast  słowa.     Król  z  początku   mówi   przez   you ,    potem   schodzi  na  poufałe 
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That  shall  not  be  my  ofTer,  not  thy  asking? 
The  head  is  not  morę  native  to  the  heart, 
The  hand  morę  instrumental  to  the  mouth. 
Than  is  the  tbrone  of  Denmark  to  thy  father. 
What  wouldst  thou  have,  Laertes? 

Laer.  Dread  my  lord, 

Your  leave  and  favour  to  return  to  France, 
From  whence  though  willingly  I  came  to  Denmark  ^ 
To  show  my  duty  in  your  coronation, 
Yet  now,  I  must  confess,  that  duty  done, 
My  though ts  and  wishcs  bend  again  toward  France,  «^^ 

And  bow  them  to  your  gracious  leave  and  pardon. 

King,  Have  you  your  father's  leave?  What  says  Poloniu>' 

Pol.  He  hath,  my  lord,  wrung  from  me  my  slow  leave. 
By  laboursome  petition;  and,  at  iast, 

Upon  his  will  I  seard  my  hard  consent:  *•' 

I  do  beseech  you,  give  him  leave  to  go. 

King.  Take  thy  fair  hour,  Laertes;  time  be  thine. 
And  thy  best  graces  spend  it  at  thy  will!  — 
But  now,  my  cousin  Hamlet,  and  my  son,  — 

Eam.  (Atide).  A  litlle  morę  than  kin,  and  less  than  kind    ^^ 

King.  How  is  it  thal  the  clouds  still  hang  on  you? 

Ham.  Not  so,  my  lord;  I  am  too  much  i'  the  sun. 

Queen.  Good  Hamlet,  cast  thy  nighted  colour  off. 
And  let  thine  eye  look  like  a  friend  on  Denmark. 
Do  not,  fur  ever,  with  thy  vailed  lids 
Seek  for  thy  noble  father  in  the  dust: 
Thou  know'st,  Uis  common;  all  that  lives  must  die. 
Passing  through  naturę  to  eternity. 

Ham.  Ay,  madam,  it  is  common. 

Que.  If  it  be , 


•  I 


thou.  46.  Dosłownie  moj:j  oAar.-},  twoj^  proibij.  47.  NMtive  p.  4-  7*  >8>  =:rodł  o- 
jak  dzieci  *  jednych  rodiiców,  oznacata  xwi.i«ek  bliiszy  >» rodzony,  insimaseDU 
zwiijzek  mechaniczny  (Deliu«).  50.  Dn-ail  :=  wzbudzający  postrach  i  \m*oo^* 
nie.  51.  IjeAVe  aatt  fAVOai*  właściwe  S-owi  użycie  spójnika  and,*  »innub)  b^" 
faYour  of  łea%e;  jeden  z  rzecz,  stoi  tu  w  znaczeniu  przym.  58.  To  show  —uk*m 
55.  To  beud  —  giąć ;  zwracać  się  do  jakiegoś  punktu.  56.  To  bow  (n.  hie^^  - 
zeinać ,  chylić ;  kłaniać  się.  Them ,  zamiast  thcmselves ,  jak  często  bywa  u  ^• 
Purd  Oli;  p.  3.  a.  303  :i:  pozwolenie  do  odjazdu  (Clarendon);  w  wicia  auej«cs<'.') 
u  S-a  =  leave.  58.  To  wrinip  =  wyi.-}ć.  wyciskać.  59.  f.Ab01iniOllie,  priesŁsn 
=z  pracowity,    mozolny.     60.  Hard   (n.  hart)  =  tmardy,   trudny  itd.     6i.   Fair 
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nie  miało  być  przedmiotem  twego  żądania,  mojego  daru. 
'z%,  nie  jest  bardziej  rodzoną  sercu 

nie  tyle  jest  narzędziem  ustom 
ron   króla  Danii  twojemu  ojcu 
yó   chciał  mieć,  Laertesie? 
tM^rt.  Straszny  panie, 

łaskawe  zezwolenie  na  powrót  do  Francyi, 
1  ,    lubo  cbętnie  przybyłem  do  Danii, 

sp<*inić  swój  obowiązek  przy  koronacyi, 
z  jcHlnak,  muszę  wyznać,  po  spełnieniu  tej  powinności 
kii   moje  i  życzenia  zwracają  się  znow^u  ku  Francyi       [niem. 
Janiają  się  przed  twojem  łaskawem  pozwoleniem  i  przebacze- 
Zr.  Masz-że  już  ojcowskie  zezwolenie?  Cóż  mówi  Poloniusz? 
'^oł.  Wydarł  ze  mnie  miłościwy  Panie,  powolne  zezwolenie 
Uipiiii  prośbami,  aż  nakoniec 
*ć  jego  przypieczętowałem  swoją  niełatwą  zgodą; 
Lgaiii  Cię,  miłościw^'  Panie,  daj  mu  pozwolenie  na  wyjazd. 
Kr.  Wybieraj-że  tedy  pomyślną  godzinę,  Laertesie,  niechże  czas 

[będzie  twoim, 
n;ijrolniejsze  twoje  przymioty  niech  zużywają  go  wedle  twej  woli  I 
l**raz ,  bratanku  Hamlecie  i  mój  synu ,  —  [kochany.  ♦ 

Ham.  (.Va  stronie)  Trochę  więcej  niż  krewniaku,  a  mniej  niż 
AV.  Czem  się  to  dzieje,  że  wciąż  jeszcze  wiszą  chmury  u  twego 
Ham.  Bynajmniej.  M  Panie;  owszem  zanadtom  w  słońcu*  [czoła 

Kr-a.  Dobry  Hamlecie,  odrzuć  tę  barw^ę  nocy 

«>ko  twe  niech  spojrzy  na  króla  jak  na  przyjaciela. 

w  szukaj  wiekuiście  ze  spuszczonemi  powiekami 

^^•go  szlachetnego  ojca  w  pyle  nicości ; 

a»*sz  przecie,  to  zwykła  rzecz ;  wszystko,  co  żyje,  umrzeć  musi, 

►rzechodząc  przez  życie  do  wieczności. 

Ham.  Tak .  pani ,  to  zwykła  rzecz. 

Kr-a,  Jośli   tak. 


;W!iny;    ^pnyjający,    pomyślny.     Time    be    thine  =  jescei    wolnym,    rozporządzaj 

:r»<łeffl,  któiy  do  ciebie  naleiy.  Niektórzy  wydawcy  przecinek  stojący  na  końcu  w. 

'     zn  prreiMMrą  ai  po  grace*,  wiąi^ic  ten  wyraz  z  be;    tymcra^em  on  je^t  podmio- 

("n  dU  «łowa  spead  ,   stoj^icego  w  imperntiy.     6;(.  (iSrarf*  =  prócz  innych  znaczeń 

'Anu;  wrodzone  lub  nabyte  tal^nta,  zdolności.  To  npend  (n.  spenden:  —  wyda- 

**^,  tra«i^ ;  niiywa^ ;  trwonić ;  ^pędzac^.     68.  To  f  ast  off  r=  od  -  rzucać ;  otrząsnąć 

'"     70.  Fur  ever=^na  zawsze      To  Vfill  Ifr.)  przcHtarz.  —  ^puMczać,  srcze$;ólniej 

^  raak  uazanowauta,  pokory     Llil  ~  wieko,  pokrywka;    eye-lids  (augenlieder)  = 

^•'•ieki.    71.  To  seek   (n.  auchen)  —  szukać,   uglądać.    Dost  =  proch,  pył.     75> 
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Why  seems  it  so  particular  with  thee? 

Ham.  Seems,  madam?  nay,  it  is;  I  know  not 
Tis  not  alone  my  inky  cloak,  good  mother, 
Nor  customary  suits  of  solemn  black, 
Nor  windy  suspiration  of  forcM  breath. 
No,  nor  the  fruitful  river  in  Ihe  eye. 
Nor  the  dejected  haviour  of  the  visage, 
Together  with  all  forms,  modes,  shows  of  grief. 
That  can  denote  me  truły:  these,  indeed,  seem, 
For  tbey  are  actions  tbat  a  man  might  play; 
But  I  have  that  within,  which  passeth  show; 
These,  but  the  trappings  and  the  suits  of  woe. 

King.   Tis  sweet  and  commendable  in  your  naturę.  Ha 
To  give  these  mourning  duties  to  your  father; 
But,  you  must  know,  your  father  lost  a  father; 
Tbat  father  lost,  lost  his;  and  the  survivor  bound 
In  filial  obligation,  for  some  term, 
To  do  obse(|uious  sorrow;  but  to  persever 
In  obstinate  condolement  is  a  course 
Of  impious  stubbornness ;  'tis  unmanly  grief; 
It  shows  a  will  most  incorrect  to  heaven, 
A  heart  unforlified,  a  mind  impatient. 
An  understanding  simple  and  unschoord; 
For  what,  we  know,  must  be,  and  is  as  common 
As  any  the  most  vulgar  thing  to  sense, 

Why  should  we,  in  our  peevish  opposition,  1" 

Take  it  to  heart?  Fie!  His  a  fault  to  Heaven, 
A  fault  against  tbe  dead,  a  fault  to  Naturę, 


■  j 


lieeill  =:::  ^kydawat*    się.     77.    A-loiiO     n    allein)  =r  pojedynczy,    samotny,    j^^' 
Inky  =•'  sitrntncntowy,  zamiast  czarny  ,*  metafora  napotykana  i  u  spółctesnych  S-*  ^ 
u  Kyd'a  stoi  »inky  soul.«  =  czama  dusza.  Róine  varyjanty  Q,  zamiast  ffixxi  ni'' 
mają  coold    (t   j.  cold)    mother.     7S.  CoMtomary  =  zwyczajowy,  przyjęty.  ^'^"^ 
nansowy.    Snit  ~  w  przestarzałem  znaczeniu  szata  ,   ubiór.    Black  =  czaray  ',  ^' 
jako  rzeczownik  =  czarność,  przenośnie  iałoba.     79.  Windy  =  wietrzny.  Sn9|i*'^ 
tion,  przestarzałe  =:  głęboki  oUdecłi,  wcstcłmienie.  To  force  (fr.)  =r  wyinu«z*<-  -'*' 
glac ;    Ukie   to   samo   co  to  storm  —  wybuchać  jak  burza ,    hucae<^ ;   gwałcii  ^"^-t^ 
HO.   Fmłtful  r:  nietylko   iyzny,   plenny,    lecz  i  obfity,   zasobny.     81.   T©  łiti**' 
(z  łac.)  =--  zrzucić  na  dół ;    zbić  z  tonu ,  zafrasować,  pogoębić,  zasępić.  Hllvi<Hir 
bełłaviour  =  postępowanie,   zachowanie  się.     82*  Modf)  -=:  sposób,  zwyczaj,  i»'^'' 
zamiast  teg<i  stoi  w  F  moods;  a  w  Qd  moodes.     83.  To  denote  =  ozaacać,  v^^* 
zać,    wróżyć,   znamionować.     84.  To    play  =■  grać.     86.  Trap|»ii||p«  z.  dosłołf 
rząd  na  konia,  czaprak,  przenośnie  ozdoby.     87.  CuilimeBdable  =  godoe  niecoś 
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^jkx  tobie  zdaje  się  tak  szczególną?  [zdaje  się 

c«v».  Zdaje  się!   nie  Pani!   ona  jest;  ja  nie  znam  żadnych 
^^m  aŁramentowo  czarny  płaszcz,  dobra  matko, 
^.  ^Hryczajo wa  szata  uroczystej  żałoby, 
^J^^<^stchIlienia .  jak  wiatr,  tłumionego  oddechu 
t>  ;    ani  obfite  rzeki  w  oczach 
z.r\ckany  wyraz  na  twarzy, 

z    ze  ^"szyslkiomi  formami,  zwyczajami  i  pokazami  smutku 
o    to  jest  w  stanie  oznaczyć  mnie  wiernie:  to,  istotnie  > zdaje 

ź  to  w^szystko  są  czynności,  które  człowiek  może  odegrać,  [się«, 

ZA&    posiadam  w  sobie  to,  co  przewyższa  pokaz; 
to    są  tylko  ozdoby  i  szaty  boleści. 

Kr.    Milem  to  jest  i  chwalebnem  w  twojej  naturze,   Hamlecie, 
s^p^lniasz  ten  żałosny  obowiązek  względem  swego  ojca; 
X   musisz  przecie  wiedzieć,  że  twój  ojciec  utracił  także  ojca, 
tł-n    utracony  ojciec  utracił  swego.  Pozostały  przy  życiu 

x«.^z   synowską  powinność  obowiązany  jest  czas  pewien 

Tawować  smutek  popogrzebowy,  lecz  trwać 
uporczywej  żałości  jest  postępowaniem 

^zbożnej  zatwardziałości;  to  nie  męzki  żal; 

f> wodzi  woli  bardzo  nieuległej  niebu 

^rra  nteumocnionego,  ducha  niecierpliwego, 

(izumu  prostego  i  niewyćwiczonego ; 

H>  to.  o  czem  wiemy,  że  być  musi  i  że  jest  tak  zwykłem, 

ak  każda  najpospoUtsza  rzecz  dla  zmysłów 

ila  czegóż  mielibyśmy  w  śmiesznym  oporze 

urać  do  serca?  Pfe!  jest  to  wykroczeniem  względem  nieba. 

wykroczeniem  względem  nieboszczyka,  błąd  przeciw  naturze, 


Kfi.  To  MOam  ~~  smacić  mc,  iałować,  nosić  iałobc.     90.  pierwsze   lost  jest   inue> 

•^wem  c*.  prz.  i  określeniem  do  father,  dnigie  lost  jest  wypowiednikiem  zdania  i  stoi 

•  nasię  preeszłym.    SaryWor  =  przeżywa jijcy  drufciego.    To  bind  --  wiąrać,  obo- 

w\%rywać.     92*  0!Me<]aloilfl  =.  posłuszny,    powolny ;    w  przestarziiłem  znaczeniu  — 

T-o  gorliwy,  oddany  czemu  (p.  Wesołe  Kumoszki ,  Miarka  za  Miarkę ,  Otello) ;    a-o 

tpecjalnte  gorliwy  w  czci  dla  zmarłego,  iałobniczy ;    pogrzebowy ;    (p.  Titus    Andr. 

Hcarjrk  VI);  od  obMquy  ==  egzekwije,  ceremonje  i  obrządki    po  zmarłym:    według 

Collier'a  rr  dodfnl.     93.   Coiidoleuieut ,    przestarz.  i=  obiałow^nie  ,    ubolewanie. 

Otttrte  =  bieg ;  przenośnie  =r  postępowanie,  prowadicnie  się,  sposób  życia ;  porządek. 

M*  SHabboroiiefM  (od  stub  =z  pień,  kloc;  n.  stumpf)  =  nieprzeparty  upór,  zaciętość, 

Q»vgię(oiić,   kmąbrDoM.     96.  Incwrrert  i::  niepoprawny,  niekarny;    nieuległy;    tu 

*«ne  Caldecott'a  =  contUBUciouB    .  ii|orczywy,   nieposłuszny.     98.  \l'hat.   tu 

*MBek  wtględoy.     100.  l>evlMh  (dziś  zraędny,   szemrający),    u  S-a  osobliwy,  dzi- 

*«y,  ttiedoraecsay.     101.  Faolf  >fr.  faute),  =  błąd,  przewinienie.     108.  Tker 
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To  Reason  most  absurd,  whose  comnion  Łheme 

Is  death  of  fathers,  and  who  still  hath  cried, 

From  the  first  corse,  till  he  that  died  to-day, 

>This  must  be  so«.  We  pray  you,  throw  to  earth 

This  unprevailing  woe,  and  think  of  us 

As  of  a  father;  for  let  the  world  take  notę, 

You  are  the  most  immediate  to  our  Ihrone; 

And,  with  no  less  nobility  of  love,  -^l 

Than  that  which  dearest  father  bears  his  son . 

Do  I  impart  toward  you.  For  your  intent 

In  going  back  to  school  in  Wittenberg, 

It  is  most  retrograde  to  our  desire; 

And  we  beseech  you,  bend  you  ło  remain  li* 

Hcre,  in  the  cheer  and  comfort  of  our  eye,  I 

Our  chiefest  courtier,  cousin,  and  our  son.  i 

Que.  Let  not  thy  mother  lose  her  prayers ,  Hamlet ; 

I  pray  thee,  stay  with  us;  go  not  to  Wittenberg. 

Ham.  I  shall  in  all  my  best  obey  you ,  madam.  ''•   \ 

King.  Why,  'tis  a  Ioving  and  a  fair  reply:  ( 

Be  as  ourseif  in  Denmark.  —  Madam.  come;  I 

This  gentle  and  unforc'd  accord  of  Hamlet 

Sits  smiling  to  my  heart:  in  grace  whereof. 

No  jocund  health  that  Denmark  drinks  to-day.  1^  ' 

But  the  great  cannon  to  the  clouds  shall  tell, 

And  the  king's  rouse  the  heavens  shall  bruit  again , 

Re-speaking  earlhly  thundcr.  Come  away. 

FlourUh.  Exeuni  aU  fnU  n^^^  I 


temat;  p.  5.  i.  254;  śmierć  jest  pospolitym  tematem  dla  n>ziunu  co  do  swej  i^' 
ści.     J()4.  Who,  cho<5  stoi  po  fithcrs,  odnosi  się  do  reason,  co  po  pol«kti  t^"* 
nie  niemożliwe;  oprócz  te^o,  odnosząc  się  do  reason,  zastępaje  micj^tce  whidi.  1'^  ^ 
dl»  tego  i  źyte  tii,  ie  S>e  uosabia  tu  Rozum.     105.  Cofite  (corpiis)  =  zwłoki-  TlU 
przyim.  r:  do ;  he,  acu-wtiy,  zamiast  him ,  podobnie  jak  mho,  u  S-a  samiast  »^  '-^ 
chwianie  s<ę  form;    autor  jui  nie  odczuwa  Mifiksów.     107.  rflpiwailinff  (^°  ^  ' 
vail ,  fr.  prevalołr  zr  przewyższać,    przemakać),    tu    według    Mai  one'a  :=  una**!^"- 
(to  avail -t  posiadać  wartość,  poiytek);  w  Romeo  and  Juliet :  sPhilosophy  hf 'p*  ** 
it  prevails  not«)  rr  bezpłodny,  jałowy.     110.  Nohility,  rozmaicie  wykładają     ** 
gnitude,   generosity,   eminence.    Te  stroki    ito — iia   są   trudne  do  pr»et I unw" •'*'"'* 
i  dały  powód  do  licznych  objaśnień.  Według  M  ason'a:  I>0  I  inpttrt  toward  yo«*' 
jest  nie  po  angielsku ;    słowo  i  mpart  nigdy  oie  bywa  nijakiem ;  proponuj*  «ń^  1**^ 
prawkę:   albo   i-o   zamiast   with  —  atill ,   albo   a>o   »Do  I  my   paitc  itd.    Pet)'''' 
utrzymuje,   le  S.  kończąc   zdanie   ałowem  czynnem    •!  impart«   miał  na  myili  j*^' 
objęciom  do  niego  ^no  less  nobility  of  love«,  capomniawszy,  H  te  wyrmzy  jui  n^^' 
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;szy  absurd  przeciw  rozumowi,   dla  którego   powszednim 
ojców,  a  który  od  pierwszego  trupa       [przedmiotem 
jio   tego,  co  zmarł  dzisiaj,  bezustannie  krzyczy: 
być  musi«.  Prosimy  cię,  rzuć  o  ziemię 
rzpożyteczne  biadanie  i  myśl  o  nas 
:>     o  ojcu;  niech  bowiem  świat  weźmie  do  świadomości 
ziaj  bliższy  naszemu  tronowi  *• 

s^iemniejszą  szlachetnością  uczucia 
te-m  względem  ciebie,  niż  to,  które  nosi  w  sobie 
)<lroi5zy  ojciec  dla  syna.  Co  do  twego  zamiaru 
wxotu  na  wszechnicę  w  Wittenbergu, 
tt    on  przeciwny  naszemu  życzeniu. 
wkŁlinazny  cię,  daj  się  nakłonić  do  zostania 
Ilu  rozweseleniu  i  pociesze  naszych  oczu, 
Vo  najgtówniejszy  nasz  dworzanin,  bratanek  i  syn. 
UJr-a.  Niech  matka  twoja  nie  traci  próśb  napróźno! 
roszę  cię.  Hamlecie,  pozostań  z  nami,  nie  jedź  do  Wittenberga. 
Matn.  Będę  ci  Pani  jak  najposluszniejszym  we  wszystkiem. 
JCr.  A  co,  to  mi  czulą  i  piękna  odpowiedź! 
Sadź  w  Danii  jak  my.  Pójdź ,  Pani ; 
a   uprzejma  i  niewymuszona  zgoda  ze  strony  Hamleta 
>stada,  uśmiechając  się,  w  mem  sercu,  in  gratiam  czego 
iadnego  wesołego  zdrowia,  nie  wychyli  dzisiaj  król  Danii, 
ktoregoby  wielkie  działa  nie  odpowiedziały  chmurom, 
a  na  każdą  królewską  kolej  znowu  zatrzęsą  się  niebiosa, 
powtarzając  grzmot  ziemski.  Pójdźmy! 

Qdgin9  trąb.    Wychodzą  wtzyncy  prócz  hamleta. 

nil  caJeinej&i  od  with.     Theobald    proponuje  po  with  dodać  it  »wiŁh*U,  «  wtedy 

9o  less  itd.  będzie  objekteiu  do  impart  i  t.  d.  Ja  biorę  słowo  impart  jako  nijakie  =: 

brać    odńal.     114.    Rctrograde  =  cofający   się    wfttecz;    dalej  =:  opposite.     1I&. 

Bend,    p    I.  3.  55-    Yoa   stoi    zamiast   yourself.     116.    Cheer,    najprzód  =  rysy 

twarzy,  wyraz;   daiej  =  wesołość    ochota;  wybuch  rado.<ci;   oklaski.     Comfort  = 

ponoć,    oboluga   w   cza^e   słabości;    dalej  =r  pociectia ,    otucłia;    osłoda,   wygoda. 

120.  To  ob^y  (fr.  cbeir)  =  być  posłusznym.    Beat  użyte  tu  rzeczownikowo;  one's 

^K«t  =  co  je«t  w  aryich  siłach ;    all  one's  best  —  jest  wzmocni  nicm  poprzedniego. 

Itl.  LoviB|C,    przymiotnik  =:  gorąco  przywiązany,  kochający.    Fair,  posiada  sze> 

rokie  znaczenie  t:  piękny ;  czysty,  pogodny;  grzeczny,  uprzejmy;  przyjazny.     124. 

S^iU   smilloic  =:  ciada    uśmiechając    się.     Wkereof  =:  of   which.     126.    CantlOB, 

laic  zbiorowe  ~  działa.     127.  Roumc.   przestarzałe  =.  carouse   (z   n.  gar-aus  ~  do 

<*a),   oba    ocnaczają    zarazem    i   pijatykę ,    libację ,     iusztykowanie ,    biesiadę    hu- 

^*«*caą ,    uraz    oddzielny    toast,     przepicie,     wychylenie,     wypadające    z    kolejki; 

fiy    krul    wychyla    twoją    Itolej,    współbiesiadnicy    głośno    wiwatują.     To    I*' 
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Ham.  O!  that  this  too  too  solid  flesh  would  melt. 
Thaw,  and  resolve  itself  into  a  dew; 
Or  that  the  Everlasting  hat  not  fix'd 
His  canon  'gainsl  self-slaughter !  O  God!  O  God? 
How  weary.  stale,  flat  and  unprofitable 
Soem  to  me  all  the  uses  of  this  world! 
Fie  on't!  O  fie!  'tis  an  unweedod  garden, 
That  grows  to  seod;  things  rank  and  ^ross  in  naturę 
Possess  it  merely.  That  it  should  come  to  this! 
But  two  months  dead!  —  nay,  not  so  much^  not  two: 
So  excellent  a  king;  that  was,  to  this. 
Hyperion  to  a  satyr;  so  loving  to  my  mother, 
That  he  might  not  beteem  the  winds  of  heaven 
Yisit  hor  faco  too  roughly.  Hoaron  and  eartli ! 
Must  I  romember?  why,  sho  would  hang  on  hiin, 
As  if  increase  of  appptito  had  grown 
By  what  it  fed  on ;  and  yel .  wilhin  a  month .  —  ^"^ 

Lot  me  not  think  on't,  —  Frailty,  thy  name  is  womanl  — 
A  little  month;  or  ere  those  shoes  were  old. 
With  which  she  followM  my  poor  father's  body. 
Likc  Niobo,  all  tears;  —  why  she.  even  she,  — 
(O  God!  a  beast,  that  wants  disrourse  of  reason.  ^•' 

Would  havo  mouniM  longer).  —  married  witli  my  uncle. 
My  falhor^s  brother,  but  no  morę  like  my  father. 
Than  I  to  Hercules.  Within  a  month: 
Ere  yet  the  salt  of  most  unrighteous  tears 


(od    fr.    bruil  m  zgiełk)  r_  hałasować ,    robić    wriawc.     129.    Fle«h  =:  ciało  ♦   ^'^ 
w  przeciwstawieniu   do   body  rr  ciało,   corpus.    To  melt  —  topnie<5.    ro«pły**   *' 
130.  To  thaw  (n.  tauenlir  tajać.  To  re80lve  —  to  dissolv«  =  rozpussczać.  "*** 
rz-ać.     liU.  Ever —  zawsze -|- to  lastz.  trwać,  istnieć.  CanOII=kanon,  J9ik£«.  Po- 
kazanie.    Self,   anglosaski   przymiotnik    zrzadka  używany  Mmotnie  —  sa0>«  <^'**'* 
zazwyczaj   w  złożeniu   z   zaimkami   osobowemi ,   zaraieniaji|c  je   na   zwrotna*     *'*' 
Slanichter  ^n,    schlacłit)  -  zabójca.     138.   Weary    (to  Vear  =  zużyt* ,    zn<»*^ 
znuiony,  uprzykrzony;  nudny,  ckliwy,  niesmaczny.    StalA  -  zwietsszały,  niei»*'* 
wytarty,   znoszony;    wyszarzały;    zbutwiały;    oklepany,   pospolity.     Fiat  =^  P'**^ 
głupi,  niesmaczny.     134.  To  sieeni  u  S-a  i  starycłt  autorów  =  wyglądać,  prtrd«t» 
wiać  siq  (dzii  =  zdawać  si<j).     ITaefl,   trudno   ictile  przełożyć;    niewiadomo  czy  • 
miał  na  myiłi  tylko  zwyczaje,  por»jdki,  praktyki  światowe,  jako  allutya  d<^'>'^''' 
formalnej  po  zmarłych  w  przeciwstawieniu  do  znaczenia  tej  strasznej  rozłąki  s^"" 
gicmi  osobami,  czy  też  stoi  tu  w  pojęciu  szerokiem  =  uc3r>'nki,  dzieła  w  ogóle  ^***^ 
ludzkiego.     135.  Tuweeded  od  wecd  —  zielsko,  chwasty.     136.  Seed  ir  tAiif^ 
przeciłdowny  obraz;  grows  to  .•teed  =  zielszczysko  p^lzi,  trybuje  w  luisienie,  pelc*** 
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vm.    O!  bodajby  to  ciało  zbyt.  zbyt  wytrzymałe,  stopniało, 

%>      i  rozpuściło  się  w  rosę, 

€?(l>y  był  Przedwieczny  nie  ustanowił 
na  samobójcę.  O  Boże!  O  Boże! 
udnemi ,  zuźyteuii ,  płaskiemi  i  jałowemi 
v^&    mi  się  wszystkie  praktyki  tego  świata 

112%    niego!  Tfu!  to  ogród  nioopielony  z  zielska 
Ł-^  f  a.jącego  w  nasienniki ;  tylko  rzeczy  podłe  i  ordynarnej  natury 
;««laLją  go  jedynie.  Ze  leż  to  do  tego  dojść  mogło. 
irl   ledwie  dwa  miesiące  temu!  —  nie,  nie  tyle  nawet,  nie  dwa! 
^losskonały  król,  który  tak  miał  się  do  tego, 

Hyperion  do  satyra:  tak  rozmiłowany  w  mojej  matce, 
jio    raógł  ścierpicć,  żeby  wiatry  niebieskie 
o:*tro  muskały  ją  po  twarzy.  Ziemio  i  niebiosa! 
^zf^k    to  pamiętać?  wieszała  mu  się  na  szyi. 

;z<lyby  przvrost  jej  łaknienia  wzmagał  się  od  lego 
*iii    .-^ie  żywił:  a  jednak  w  ciągu  miesiąca.  — 
<M  łiaj    nie  myślę  o  tern!  —  Słabości,  twe  imię  kobieta.  — 
\»VW\*-^o  miesiąca,  zanim  zestarzały  się  trzewiki, 

kl«'»r\'ch  szła  za  ciałem  mojego  biednego  ojca, 
V.  Niohe,  cała  we  łzach;  no  i  C(»ż  ona.  właśnie  ona  — 
I   Hoź<».    zwierzę,    któremu  brak  rozpoznawczej  władzy  rozumu. 
\lowaloby  dłużej)  —  zaślubiła  mojego  stryja 
yu  mojemu  brata.  lecz  lyle  doń  podobnego, 
o  ja  do  Herkulesa    W  ciągu  miesiąca! 
ani  ni  jeszcze  sól  łez  najniegodziwszych 


{4y  delikAtBc  maliny  zgłuszone.    Rank,  przym.  z  bardzo  obszcrnem  znaczeniem  '~ 

i       bujny,  pienny;    a-o  śmierdzący,  slęchły;  3-0  K^uby.  ordyn.irny;  4-0  szkodliwy, 

ir-ij^cy.  Gr«m«  ~  ijnjby,  tłusty,  duży;  grubijański ;   ^łupi ,  ciężki,  s:n»'"«>y ;  Yuljcar. 

I«J7.  Merplj*  —  completely,  wyłącznie.    140.  Hyperioii    ;  bożek  słońca,    141.  To 

'•••t<*B ,    przAstarz.    jui    za    S-a  _7  youchsafe,    dcisjn  ,    permit    (SlecvensV      142. 

VjMMcłlly  -    chropawo;   szorstko,  g^nibijańsko,  brutalnie.     144-  Ilicreas*  |fr.  croitre) 

prr^rosi,  wzmaicanie  %]e.     145.  Fed,  praeterit.  od  l>  fł*ed  ^  pa^ł',  karmić.     146. 

(  raJlrj  (fracilit^)  ~  -  kntcłioić,  w.-jlło^ć,  nicsiatecznoW.     147.  Or  ere;    i  tu  i  w  w. 

»*ł  OT  nie  jest  spójnikiem  (lub),  lecz  przy sł owiciem,  starożytna  forma  7  :  evcr,   e'erc 

"<■  n    je  —  zanim.     10(1.  To  want  -^  to  lack  ,  to  need  —  to  miss  -    brakować,    ró- 

'^  *    •«<   od    polskief^o    słowa ,    ie    są    osobowe,    ffdy  na<ize    jest    nieosobowe !    IMji- 

frtłrur  of  reaRf^ll .    wyraienie  użyte  jeszcze  w  Troił  i  Kessyda ,    u  współczesnych 

"^  >  znaczy  —  tila  rot r6iniaj.)ca  rozumu ,    rozpoznawalność   rozumu   czyli  działalność 

"^•Mau.    S.  przypuszcza  ,    że   sam   człowiek    posiada   rozum  zdolny  do  roztrząsania 

"WtinA warna  (discemerc  --  disrretion).     154.  rnriffhtCOllS  (istnieje  rała  gtomada 

^*^ni-  ang.  t  końcówką  teutoAską  eous       wise  -    a-s.  wise       sposób)       niesłuszny, 
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Had  lefŁ  Łhe  flushing  in  her  galled  eyes. 

She  married.  O  most  wicked  speed,  to  post 

With  such  dexteńty  to  incestuous  sheets! 

It  is  not,  nor  it  cannot  come  to  good;  — 

But  break  my  heart.  for  I  must  hołd  my  tongue! 

JSnier  horatio,  MASCsŁŁra,  ami 

Hor,  Hail  to  your  lordship! 

Ham.  I  am  glad  to  see  you  tpL 

Horatio,  —  or  I  do  forget  myself. 

Hor.  The  same,  my  lord,  and  your  poor  servant  eTt* 

Ham.  Sir,  my  good  friend;  Tli  change  that  name  vt*^ 
And  what  make  you  from  Wittenberg,  Horatio?  — 
Marcellus? 

Mar,         My  good  lord,  — 

Ham,  I  am  very  glad  to  see  you.  —  Good  eveii,  xto 
But  what,  in  faith,  make  you  from  Wittenberg? 

Hor.  A  truant  disposilion,  good  my  lord. 

Ham.  I  would  nol  hear  your  enemy  say  so; 
Nor  shall  you  do  minę  ear  that  violence. 
To  make  it  truster  of  your  own  report 
Against  yourself:  I  know,  you  are  no  truant. 
But  what  is  your  affair  in  Elsinore? 
We'll  teach  you  to  drink  deep,  ere  you  depart. 

Hor.  My  lord,  I  came  to  see  your  father's  funeral. 

Ham.  I  pray  thee,  do  not  mock  me,  fellow- student; 
1  think  it  was  to  see  my  mother^s  wedding. 

Hor.  Indeed,  my  lord.  it  follow'd  hard  upon. 

Ham.  Thrift,  thrift,  Horatio!  the  funeral  bak*d-meats 
Did  coldly  furnish  forth  the  marriage  tables. 
'Would  I  had  met  my  dearest  foe  in  heaven 


nierzetelny,   sły,   grzeuny.     155.  Flttshlag  (rzecz,  od  to   ftusfa  =  nmieBii  «« 
pałanie,  lapłcnienie,  naKły  ramteniec.    To  jcall*  wielokrotnie  uiyte  m  Hjoatr-. 
zetrzeć  ftkórę  przez  tarcie ,   obetrzeć  naskórek ;   zadrasnąć,  zranić ;   odpmtryc  *k  . 
jątrzyć;  przenośnie:  drainić  (to  fret).     1«6.  Wickcd  =  niegodziwy,  iły,  wyatę; 
przeklęty,   bezbożny.    To  post  _?  jechać  pocztą;   p  s.  i.  107.     167.  Deitrrit^ 
zręczność,  zwinność ;  kilku  objaśniaczy  przyjmuje,  ic  tu  snacty  zr  celerky.   Slie* 
=  prześcieradło,  zamiast  bed     168.  nor-cannot,  dwa  pnccacnia;  u  S-a  CK^sfea  r»fs 
dziś  gramatyka   ang.   nie   dopuszcza   tego.     JHO.    Hail  =  wiwat;    n.   Hctl '     K 
Hamlet  chce  zwać  się  sługą  Horacego,  a  ten  w  zamian  ma  zwać  sią  odtąd  jego  |«; 
jadctem.    i^'  Wliat  mmke  yoa,  dziś—  what  are  you  doing;  p.  ».  >.  964.  S    1 
kakrotnie  u4y»a  lego  wyraicnia.    1«7.  £veil  r.  eve  ~  evecung ;  poadtriwieikie  oły*  1 
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czerwoność  w\'cieranych  oczu, 
za   mai.  O  bezocny  pośpiechu,  pędzić 
z^vinnością  w  kazirodną  pościeli 
.   to   i  nie  może  wyjść  na  dobre ; 
kaj    serce,  musze  trzymać  język  na  uwięzi. 

lVchodzi   HORACY,  BESMARD  i   MARCEL. 

Witaj  Mości  Książe  I 
'       ..  Rad  was  widzę: 

to 

r albo  zapomniałem  siebie  samego! 

.   Ten  sam.  M.  Ks.  i  zawsze  wasz  pokorny  sługa.  [imię 

».   Raczej  mój  dobry  przyjaciel;  zamienię  się  z  tobą  na  to 

robiłeś  z  Wittenbergiem ,  Horacy?  — 

Ai"   Marcel? 

r.   Mości  Książę  ....  [panu. 

m.   Dardzom  rad .  że  cię  widzę.  —  (Do  ijkun.)  Dobry  wieczór 

naprawdę,  cóż  się  siało  z  Wittonbergiem. 

w.   Próżniacka  żvlka  Mości  KMaże. 

um.  Xi»^  słuchałbym  twojego  wroga  tak  odzywającego  się 

t«'i  nie  powinieneś  czynić  gwałtu  memu  ucliu, 

f  je  zrobić  powiernikiem  twojego  własnego  zeznania 

?<iwko  samemu  sobie;  wiem  ci  ja,  żeś  nie  próżniak. 

cńi.  to  za  interes  masz  w  Elsinore? 
uryymy  cię  tęjro  pić,  zanim  odjedziesz. 
tf<"r.  M.  Książę  przybyłem  zoł)aczyć  pogrzeb  waszego  ojca. 
Ilum.  PrM>zę  cię.  nie  żartuj  ze  mnie,  kolego; 
yślę  raczej,  ż«d>y  zobaczyć  zaśluł)iny  mojej  matki. 
flor.  To  prawda.  M.  Książę,  nastąpiły  zaraz  po  pogrzebie. 
Barn,  Oszczędność,  oszczędność.  Horacy!  pieczone  mięsiwa  ze 
>*łłiiyły  na  zimno  do  zastawienia  weselnych  stołów.       [stypy* 
^"h  Horacy!  wolałbym  spotkać  najserdeczniejszego  wroga  w  niebie, 

't   ( Uadu  tło   wieczoru;    i;<>od    cven ,    Sir,    zwraca    Hamlet  do  I^emarda.     16S.  Ill 

•ith,    przyst,  (cd  fr.  foi  lecz  z  sufliksem  tcutońskim  (!)  th  na  podobteń<>two  wyra- 

'«  healih  f  truth  ,  nith  itd.)  i=  fr.  ma  fi>i !  co4  w  rmlraju  porzekadła  »słowo  dajc«. 

łO.  TriUlBt  —  powsinoga,  włóczykij.     172.  Triister  (od  to  trust  =  t.fać) ;  istnieje 

I, r  auta  gromada  rzecz,  utworzonych  od  słów  za  pomoce  suffiksa  'er,  łac.  -tor.  pol. 

"'•i.    -acz.     Iśh,    Heep  —  głęboki.     177.    To    mock   (fr.  moquer)  —  kpić,  drwić, 

w%Ol*ic.     179.  Uard,  prz>'«ł.  —  wnet,  tui  za.     ISO.  Thrift  -r  «ysk,  korzyść.  Wy. 

}rav'tiiu«    uczty    pogrzeliowej    po    zmarłym    należy    do    pows^echnycli    obyczajów 

'  •tf)sUucb    prawie    narodów  europejskich    ^u   Rzymian    zwała    siq   c«}ena    feralis 

*  Atglii  północnej  arval ;  u  Słowian  stypa,  tryzna).     1S|.  Forth,  n.  fort —  dalej, 

"Ul .  naprzód;  czasami  nie  podobna  go  przełożyć,  Kdyż  nadaje  tylko  słowu  odcień, 

Tjlti)  do  oddaoLt,  odcień  kontynuacyi  czynności.     Ib2.  Dearcst  foe;  hardro  czę* 
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Or  ever  1  had  seen  that  day,  Horalio! 
My  falher,  —  iiielhinks.  I  sre  my  father. 

Hor,  01  where,  my  lord? 

Ham,  In  my  mind^s  eye.  Horatio.  * 

Hor.  I  saw  him  once;  he  was  a  goodly  king. 

Ham.  He  was  a  man.  Łake  him  for  ali  in  all. 
I  shall  not  look  upon  his  like  again. 

Hor.  My  lord,  I  Ihink  I  saw  him  yeslernight 

Ham.  Saw!  who?  !* 

Hor.  My  lord,  the  king  your  father. 

Ham.  The  king  my  fathiT! 

Hor.  Season  vour  admiration  for  a  while 
With  an  attent  ear,  liii  I  may  deliver, 
Upon  Ihe  witness  of  these  gentlomen, 
This  marvel  lo  you. 

Ham.  For  God's  love,  lot  me  hcar.  I' 

Hor.  Two  nighls  togcther  had  tliese  gentlemen, 
MarcoUus  and  Bernardo,  on  tbeir  walch, 
In  the  dead  vast  and  middle  of  the  nighl, 
Been  thiis  encounterM :  a  figurę  like  your  fathor, 
Armed  at  point  exaclly,  cap-a-pe,  J" 

Appcars  before  them,   and  with  solemn  march 
Goos  slow  and  statcly  by  them;  thrice  he  walk'd 
Hy  their  oppress^d  and  fear-surprized  eyes. 
Witłiin  his  truncheon's  lenglh :  whilst  they,  distiird 
Ahnost  to  jelly  with  the  act  of  fear,  :'• 


sto   u   S-a  przyra.  dearrz  drogi,   bywa   dodawany  jako  okreilcnie  do  n*i«h  x  •  — 
wrogich  i  niemiłych ,   jak  tu.     Dear  u  S-a  jest  w«zystko  bardfo  blisko  i»bH.'.t    ■ 
na  czem  bard/o  zależy,  bez  względu,   czy  to  jest  przyjazne,  czy  wrojfie.      lH>t-  '*' 
evcr,  p   I.  a.  Z47.     186.  Goodly  =:  hand.v>mcz^  piękny;  (dalej  szlachetny,  i*  - 
wy,  przyjcn.ny).     187.  AU  \u  rH,  wyrałenie  ang.,  które  dosłoiMiiie  =r  * »?>•«<.'»  • 
wszystkiem ,  1.  j.  m'  każdym  względzie,  lecz  właściwie  jest  tylko  prostem  mtni*"    *" 
niem  zamiast  all  ,  coś  w  rodzaju  polskiego:  wsryściuteńki,  calutki :  d.  p   «   K^^ 
dzie  III  (3-  T.  i68):    »he  will  do  all  in  nil  as  Hastings  doth*  —  zrobi  WMrv»4.i: '• " 
tak  jak  Hastings;  lub  w  Otellu  (4.  i.  89)  ayou  are  all  in  all  in  «pieen*  ~-  jc^t^   • 
lutki  w  namiętności.   Podobnie  i  tu.   •Take  him  for  all  in  alU  bierz  go  nict>lk>''    • 
•goodly  kingą,  lecz  zastanów  się  nad  wszystkiem  i  jego  stronami;  mzpatnij  go  ..* 
WKzystkiego,    we  wszystkiem;    t.  j.  nictylko  jako   króla.     188-    I   shall    net  łi^O^ 
Uroii,    właściwie  nie  znaczy  nie  zobaczę,  tylko  nie  będę  patrzał  na.    Steevm«  p' * 
Iionuje  nawet  poprawkę;  Eye  shall  zamiast  I  shall.     190.  AVh»  stoi  zamiast  *'  "' 
(acusatiy).  U  S-»  często  mics/ają  się  formy  zaimków  he,  zamta^t  him,   a  na»«»"* 
odwrót   (p.  Makbet  5.  7).     192.   To   Meas^oii    (fr.  saison)  rr  to  temper  (Joho'.'& 
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ic^dykolwiok  ujrzeć  ten  dzień 

♦joiec,  —  zdaje  mi  się,  że  widzę  ojca. 
^_     Gdzie  M.  Książe. 
\wr9,.    Przed  oczyma  mojej  duszy,  Horacy. 
*r.    Widziałem  go  kiedyś;  piękny  to  był  król. 
Łw*.   To  byl  czZowiek,  weź  go  w  całości; 
^ł»^>aczę  już  drugiego  jemu  podobnego. 
>»-.    M.  Książę,  zdaje  mi  się,  żem  widział  go  wczorajszej  nocy. 
.»w».    Widziałoś?  Kogo? 

rr,    M.  Książę,  króla,  waszego  ojca? 
^•wn.    Króla  mojego  ojca? 
't'r-.    Ka  chwilę  umiarkuj  swoje  zadziwienie 
iznein  uchem,  póki  ci  nie  zdołam  opowiedzieć 
świadectwo  łych  panów 
w  III   cudzie. 

/«s«7i.   Na  miłość  boską,  niechże  usłyszę. 
Jł^r.  Przez  dwie  noce  z  kolei .  panowie  ci , 
nH   i  Bernard,  w  czasie  swej  stróży 
•  .*l  martwej  piisiki  północnej  godziny 
>    <«»  napotkali:  postać  podobna  do  waszego  ojca, 
^rojona  pod  każdym  względem  dokładnie,  od  stóp  do  głów, 
luia  sie  przed  nimi  i  uroczystym  krokiem 
.lina  i  dostojnie  przechodzi  mimo  nich;    tak  przeszła  trzykroć 
/ed  ich  osłupiałemi  i  zgrozą  zdjętemi  oczyma, 
e  ilalej  jak  na  długość  buławy,    podczas  gdy  oni  przeistoczeni 
Mi*al  w  galaretę  pod  wpływem  lęku, 


•■%  .•   t>>ra^,  przyzwyczaić:  miarkować.     193.  Atteilt,  przcstarz,  przym.  zr  alten* 

e     Majr  stoi  tu  w  znaczeniu  jak  wi.4.  5t,l.j.—  can.  To  llellveP  (fr  )  —  wydać, 

•-   r>«'.  odkryć,  zakomunikować.     198.  and  jest  użyte  w  S-ski  sposób,  t.j.  zacho* 

'»  •ordynacja  pojęć  zamait  subordyn.cji  ich;  powinnohy  być:  in  ihe  dead  waste 

t  m  J«lle  ild.     WllMte  (w  Qd.  i  w  F.  wałt ;  w  Q.  vasl)  =  bczjjraniczna  prrestrzeó, 

HA.  pustynia;  dalej  n.  p.  morze;    nicm.  oede.     200.    At  point;    wyrażenie   to 

:ikamy    w    Makbecie  4    3.   135   i   w    Lirze    i.  4.  347;    wedłuR  tego  znaczyłoby: 

•  ?t»trł»iu;  Schmidt  tłumaczy  —  completcly,  co  przy  exactly  wydaje  rai  siq 
••narmem;  w  Fol.  9to\  at  all  points.  Clip-a-pe  (z  łac.  a  capite  ad  pedes, 
•te    ytitczt    w    Powieści    Zimowei)  ri  od    głów   do   stóp.     Szekspir    używa    kilku 

1    '  i^iyh   wyraień ;    zaraz   niżej :    U<)m   top   to    toc ;    from  head  to  foot ;    w  Mak> 
-   e    t.  5)  from  crown  to  the  toe.     202.  Slow  (n.  srhlau)  "  powolny.  Stntely -r 

•  *  -<utycznie  ,    dostojnie.     203.    To    Op|ir<'88  rr  pognębić  ,    uciemiężyć  ,    ucisnrjć. 
t<»ł.  Witilin  p.  «•  2.  145,  —   o  crasie  :-  w  ri.-juu ;   o  przestrzeni,  jak  tu  =  w  crani- 

.  S.  w  zakręcie,  w  odległości.    TrniifhtMii  -z  macztit^a,  pałka.    To  flNtill  ~  roz- 
,.--i<  (oprócz  zwykłego  przekropHć);  obia^niacze  nie  zgadzają  nic  co  do  tego  słowa 
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Stand  dumb,  and  speak  not  to  him.  This  to  me 

In  dreadful  secrecy  impart  they  did. 

And  I  with  them  the  third  night  kept  the  watcb; 

Where,  as  they  had  deliver^d,  both  in  limę,  j 

Form  of  the  thing,  eacb  word  mado  Irue  and  good,  ^ 

The  apparition  comes.  I  knew  your  father: 

These  hands  aro  not  morę  like. 

Barn.  But  where  was  Ihis? 

Mar.  My  lord,  upon  the  platform  where  we  walch'd. 

Uam.  Did  you  not  speak  to  it? 

Hor.  My  lord,  I  did. 

But  answer  madę  it  nonę:  yet  once,  melhought. 
It  liftod  up  it  head.  and  did  address 
Iłsolf  to  motion.  like  as  it  would  speak; 
But,  even  then,  the  morning  cock  crew  loud. 
And  at  the  sound  it  shrunk  in  baste  away. 
And  vanisli'd  from  our  sight. 

Ilam.  Tis  vory  strango. 

Hor,  As  I  do  live.  my  hon<)ur'd  lord,  'tis  truo; 
And  we  did  think  it  writ  down  in  our  dulv 
To  lot  you  know  of  it. 

Hav\.  Indeod.  indeed.  Sirs.  but  this  troubles  me. 
Hołd  vou  the  watch  to-night? 

Mar.  Ber.  We  do,  my  lord. 

Ham.  Ann*d  say  you? 

Mar.  Ber.  Arm'd ,  my  lord. 

Ham.  From  top  to  !«♦«•' 

Mar.  Ber.  My  lord,  from  head  to  foot. 

Ham.  Then  saw  you  not  his  face? 

Hor.  O!  yes.  my  lord;  he  wore  his  beaver  up. 


i  rozmaicie  wykładaj.^  i  poprawiają.     205.  Jelly  (fr.  gele«)  rr  źelatymi,  n  lurf>' '  1 
sionka.    Malownicze    wyrażenie;    ze  strachu  trt^ili  si^  jak  galareta »   stnu:i«v.>  «**! 
j^drnoAć  i  tęgość.     207.  To  iaipart,  p  x.  t.  169;  impart  they  did  nic2w>'kh  '-'I 
wyrazów   dla  nadania  większej    uroczystości  i  wagi   słowom   (Cła  ren  don),    i^ 
Both  (n.  beide)  =  obaj ,  i.  j.  i  jeden  i  drugi.    Między  time  i  form  opiitscr^tnr  iW 
(forma  retoryczna,   rwana  asyndeton}.     211.  ConiCfl.  pnies.  histor.  S.  crc&t.»  r^^l 
piata  czasy  w  opowiadaniu;    tylko  co  wyiej  kept  stoi  w  es.  pr*esxi>'m.     215.  K<1 
thOlljECht,  czas  prz.  od  siowa  nieosob.  methlnk  (to  think,  a-s.  ihincmn;    n.  dt-nkr'' 
216.  To  lift  =  podnosić  do  gór>'.  It  head;  w  dawnej  angicUccryzni«  tainck  Av' 
iawczy  his  służył  dla  rzecz.  mczk.  i  ntj.  bez  róinicy;  póiniej  dla  nij.  i»cz^''  3/' 
wać   formy   it   (z  a-s.  hit);    dzisiaj   zapanowała    wył^cmie   forma    tts   niepT««id)-« 
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nie-nii  i  nic  do  niego  nie  mówią.  To  mi 
■r\=s^liwej  tajemnicy  zakomunikowali; 
r^oi€.»j  nocy  i  ja  z  nimi  straż  trzymałem, 
.     tstk  jak  opowiedzieli,  co  do  słowa  dobrze  i  wiernie 
\'nc>  co  do  czasu,  jak  i  co  do  formy  widma, 
i<-*rxie  znowu  przyszło.  Znałem  waszego  ojca: 

K^^    nie  są  bardziej  do  siebie  podobne. 
^>v».   Gdzież  to  bvło? 

<xr.    Na  tarasie  M.  Książę,  gdzieśmy  stróżowali. 
<»«v«.  Nie  przemówiłeś  czasem  do  niego? 
^'^.    Owszem,  M.  Książę, 

I  kie  dało  żadnej  odpowiedzi;  raz  jednakże  zdawało  mi  się, 
^.«><ini<>slo  głowę  i  szykowało  się 
T  iiohu,  jak  gdyby  cbciało  przemówić; 
f,    -właśnie  wtedy  zapiał  głośno  poranny  kogut 
la.    len  dźwięk  umknęło  w  pośpiechu 
i\iklu  nam  z  widoku. 
łJtzm.  To  zadziwiające. 
Ilt^r.  Jakom  żyw,  M.  Książę,  tak  to  prawda. 
V  nżaliśmy  sobie  zapisane  głęboko  w  naszym  obowiązku 
*'    ci  znać  o  tern. 

Jłnm.  Rzeczywiście,  rzeczywiście,  panowie,  to  mnie  niepokoi. 
y    trzymacie  straż  tej  nocy? 

3Iar.  Der.  Mv  M.  Książe. 

flara.  Uzbrojony  powiadacie? 

J/ar.  Ber.  Uzbrojony  M.  Książe. 

Ham.  Od  czuba  do  palców? 

J/or.  Ber,  Od  stóp  do  gł«')W  M.  książę. 

//urn.  A  więc  nie  widzieliście  twarzy? 

Hor.  Owszem,  M.  Książe,  nosił  przyłbicę  do  góry. 


I-    -rritna  (It*  _~  it  -^  » ;    tymcrasem  t  jako  stjfłiks    nomin.-it.  nie  powinno  wchodzić 

''  rmacyi:    to  tak  jak  cdyby  V\Cii  po  polsku   uiwor/ył    gcnitiA'.  od    dobry  —  do- 

^ '\rz'.     To  addrf?M -"  skierować  ;  gotować  się  do  cze^o.     217.  A«  it.  (opus/c  zonę 

u       7»m'a*t  ał  if  U;  p.  2.  i.  91  ;  95;   3.  4.  135.     218.  Evcn  :    just,  ex;utly ;  właśnie 

•  ••:.ly.  akurat  wtedy.     219.  To  «hl'illk-away  i.:  cofn.jć  się  z  przerażeniem;  odsko- 

>    :  omknijć ,  aunąć;    p'erwotne  rnaczcnie  r    skurczyć  się,    zmarszczyć  sic.     220. 

To  vani«h  |ł«»<*.)  -    znikną**.  Si^ftlt  ^n.  Kc-Sicht)  —  wzrok;  widok;  zjawUko ;  p.  x. 

-'-     224.  Indeed.    a  niżej  Vorjr   like    sti^i  w-  Q.  i  w  F.  po  dwakroć,    a  w  Qd 

..  >.  >  p4>  razie;  like  zamiast  łikely.    To  troable  (fr.)  =- m.icić,  mieszać;  niepokoić. 

i'iB    Top-  czubek,  wierzchołek.    Toe  (n.  zełie)    -  palec  u  nojri.     229.  To  wear 

-  iii*sjk.  ttad  wore  cias  prz,   Bt*BVer  (fr.  vizierc)  :^  przyłbica.     230.  To  frown  =1 
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Ham.  What,  look^d  he  frowningly? 

Hor,  A  countenance  morę  in  sorrow  than  in  anger. 

Ham.  Pale,  or  rod? 

Hor,  Nay,  very  pale. 

Ham,  And  fix'd  his  eyea  upon  you? 

Hor.  Most  constantly. 

Ham,  I  would  1  had  bcen  there. 

Hor,  \{  would  have  inuch  amaz'd  you.  i- 

Ham,  Yery  liko,  very  like.  StayM  it  long? 

Hor,  While  one  with  moderale  hastę  might  tell  a  hundird. 

Mar,  and  Ber,  Longer,  longer. 

Hor,  Not  when  I  saw  't. 

Ham.  His  beard  was  grizzled?  no? 

}!or,  It  was,  as  I  have  seen  it  in  his  life,  tt 

A  sable  silvor\l. 

Ham,  1  will  walch  to-night; 

Porchanco,  Hwill  walk  again. 

Hor,  I  warrant  it  will. 

Ham.  If  it  assume  my  noblo  falher's  person, 
ni  spoak  to  it.  though  holi  itsolf  should  gapę, 
And  bid  n\o  hołd  my  poace.  I  pray  you  all,  i*^ 

If  you  havo  hithorto  concoard  this  sight, 
Lot  it  bo  tonable  in  your  silonco  still ; 
And  whatsoever  olso  sliall  hap  to-night. 
Givo  it  an  understanding.  but  no  tongue; 

I  will  roipiilo  your  lovos.  So.  faro  you  woli:  25' 

Upon  tho  platform,  Hwixt  oloven  and  twehc. 
ril  visit  you. 

All.  Our  duty  to  your  honour. 

Ham.  Your  lovos,  as  mino  to  you.  Farowoll. 

Exeunt  hokatio,  mauckllcs.  and  BKR^^At:^^ 


zmarszcfyć  brwi,  skrzywić  <i<j ;   p.muro,  z  p ) 'ełba  sp  >gl.idać ;  zt^d  przysłówrk  fnr» 
nin^ily.     2HI.  Coiuitonaiicc  :-  lizjonomj.i,  mina,  wyraz  twarzy;  (wcale  nie  L.': 
nan«).    Allffei*  —  ^niew.     2i{5.  Tu    Rliinze    (od  a  +  maże  —  labirynt »  —  prrer*.- 
wprawić  w  ziiutuicuie,  zadziwić  w  najwyis/yra  stopniu.     236.  To  Mtay.  J3k»>  v-« 
nieprz.  nr  7i»tać,  przystanąć,  zabawić,  zaiuic^ykać.     239.  Grizulrd    (^fr.   gri*- p  -'• 
rr  siwiej.jcy,    szpakowaty,  szedziwy  (Rej^.     211.  Snble  (z  fr.\  przymiotnik  »*" 
krotnie  uiyty   przez  S-a,  tu  jako  izcczownik,  oznacza  najprzód  _    s^^bola,  dalej  /c 
futro,  w  liczbie  mno^,;.  ż;iło}>^ ,  w  heraldyce  czarny  kolor  na  tan  zy  herbowej  .  rL  > 
w   ogóle   c/arny,   ciemny;   a  sable   siKered    dosłownie  z:  ciei ń   posrebrzana,    iii. 
Per-chance  (z  fr.)  =  być  może.  To  warrant  ^fr.  guarantir)  —  gw-ar%nt«->wa6    343. 
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irn.   Ja.k  wyglądał?  nachmurzony? 

wr.   W    rysach  twarzy  więcej  smutku  niż  gniewu. 

ftfn,   Rlady  czy  czerwony? 

or.   O    nie,  bardzo  blady. 

'<2Wł.    I    miał  utkwione  w  was  oczy? 

•  ►r.    Stale. 

^am.    Chciałbym  był  tam  być. 

^/r.    Hyłby  cię  wprawił,  M.  Książę,  w  osłupienie.         [bawił? 

fam.   Bardzo  prawdopodobnie,  bardzo  prawdopodobnie.  Długo. 

for.  Przez  ten  czas  można  było  ze  średnim  pośpiechem  policzyć 

ftir.   Her,  E  dłużej ,  dłużej.  [do  stu. 

Inr.   Xi<»  wtedy,  kiedy  ia  go  widziałem. 

fnm.   S/.pakowata  broda?  czy  nie? 

7or.  Taka,  jak  widziałem  za  życia: 

»rna  .  srebrzysta. 

ffam.  Bę<lc  czuwał  z  wami  dzisiejszej  nocy; 

i'  może,  znowu  przyjdzie. 

IIi»r.    2^rerzam,  że  przyjdzie. 

Iłum.  Jośli  przybierze  postać  mojego  szlachetnego  ojca, 

/•Mnijwie  do  ni<'go.  cho<4)y  samo  piekło  rozwarło  paszczę 

nak.izyw.iło  mi  zachować  milczenie.  Was  wszystkicli  proszę, 

ii  >t  ie  dotąd  zataili  o  tern  widzeniu. 

»'«łi  i  nadal  utrzyma  sie  w  milczoniu  waszem, 

• 'jkiłlwiekbądź  zdarzy  się  dzisicjszoj  nocy, 
I'  '•/«  ii*  na  rozum .  nie  na  język : 

■^*^laJ:r(K^zę  wam  tę  przy.sługę.  Tak  wiec.  bjidźcie  zdrowi; 
a  '.imsie.  między  j«'dynaslii  i  dwunastą, 
'.\»s\\d/ę  Wfis. 

n'«-y«ry.  rsłiigi  nasze  dla  ciebie  M.  Książę. 

t(<tm.  Przyjaźń  wasza  raczej,  tak  jak  moja  dla  was.  Dowidzenia. 

HORAt  V.    MAIUKL    I    BKKNAUD    trychodzą. 


'«»  a*«niqf  z:  prływd/i.ić,  pr/y\»'as/cr^(:.     ^A\    To  ffapC  -  ^  to  yawn  r:  ro7<l7iawił5 

'*''  '.    d/iob;  patrrcr  7  otwartrmi  ustami  i  pr/erażcnia,  z  osłuj»ienia.  Staiint(»n 

i  'N»n%r«.ra,    ie  tu  oznarra  to,  c>i  sluwa  to  yell  ,  to  howl ,  to  roar  _:  wy«S  ryrrri' ; 

i  'ni-  napotyka  się  je  %»•  teni  rn.icyciiiu.     246.  llitlłOPtO  —  do  leco  miejsca,  do 

■     :  »ry,  ai  AmX'ąA     To  roiłCcnl  _:  to  ket-p  sc<rct  -.  kryi* ,  t.iić.     247.  It  \w  itd.  it 

'*   (■  ■Imiocem    i    otJn  si    się   do   siuht.      Trliable        mo/liwy    (K»    utrzymania,    do 

'  •*'y  przeciw  ^/turinoni  (n.  p.  miejsca  ołircnnr),  m.>>li\\c  «1<>  «'ł>r«>iu<.'nia  (i.ik  n«  p. 

'    krj  ;    w  pt ?o«tarzałem  znaczeniu    -  zd.  lny  do  uti/jn.ania  w  t.»jrnmi(y,    i  nie 

•*'«-.fn»a;  n.-jd  \o  l»*  tenoble       utrzyma.'  si<j  ra  stanowisku    Still  przysł.  :z: /a- 

* '"•  "-^Cle.   ic«»ł.xe  dalej,    wci;jż;    2-0  przyni.  —  niem.  still  —  richy.     24K.   (Cifie 
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HAMLKT. ACT  I,    SCEXE  ni. 


My  father's  spirit  in  arms!  all  is  not  well; 

1  doubt  some  foul  play;  'wouid  tbe  night  were  como!  i^ 

Till  then  sit  still,  my  soul.  Foul  deeds  will  rise, 

Though  all  the  earth  o'er\vhelm  them,  to  men^s  eyes.  -£. 

SCENĘ  III. 

A  Roam  tn  Polontuss  House. 

Enter  i^ertes  and  ophkłia. 

Laert.  My  necessaries  are  embark^d;  farewell; 
And,  sister,  as  the  winds  give  benefit, 
And  convoy  is  assislant,  do  not  sleep. 
But  let  me  hear  from  you. 

OpK  Do  you  doubt  that? 

Laert.  For  Hamleta  and  tbe  trifling  of  his  favour, 
Hołd  it  a  fashion.  and  a  toy  in  blood; 
A  yiolet  in  the  youth  of  primy  naturę, 
Forward,  not  permanent,  sweet,  not  lasting, 
The  perfume  and  suppliance  of  a  minutę; 
No  morę. 

Oplu     No  morę  but  so? 

Laert.  Think  it  no  morę:  ' 

For  naturę,  crescent,  does  not  grow  alone 
In  thews  and  bulk:  but.  as  this  tempie  \vaxes, 
The  inward  service  of  the  mind  and  soul 
Grows  wide  withal.  Perbaps.  he  loves  you  now; 

7aimck  rr  in<!zy,  inny.  To  liap  —  wydurryć  się.  trafić  się.     250.  To  reqnit^  ' 

płacić,  skwitować.    Yonr  loves,  tutaj  —  cr/ecrno4ć,  usługa;  w  4->in  wicr^ft   : 
r:  miłość  i  przyjaźń  rarajrem ;    lovcs  stoi  w  1.  m.  tak  jak  prawie  rawszc  u  Sa    - 
rrccz    abstr.  odnosi  się  do  kilku  osób      St^S.  To  donbt    (fr.  douter>  —  w.n; ! 
niepewnym  ,  nic  ufać  ;  w  przcj^tarz.  znacieniu  r.-  lękać  się,  obawiać  się ;  daWi  \  - 
rzewać,  wstłiać  sic.    Folil  (n,  faul)  posiada  licrnc  maczenia :  brudny,  pluicnwy.  ■ 
czysty,  zbnikany;  zły,  wstrętny,  bezecny,  haniebny.     2,50.  TIU  thMI  ~~  aż  f^'"" ; 
aż  do  owcijo  czasu.    To  l*ise  rr  powstać,    podnieś/-   się.     257-  To  OYtmh  Im 
zjjnicść;  przywal-ć,  przytłoczyć. 

1.  NcCPMHJiry  |fr.)r- rzecz  potrzebna,  neccser.     2.  W  dnsicjłzej  aiu- 
wic  zawsze  Ah  łiżyvva  sic  przed  cza«.em  przeszł.  ł  tera/.  S.  uiywa  i  pTze  '  c*   pr:,  - 
w  znaczeniu  —  according  as.     3.  A$«Histnnt,    przyra.  r- pomocny.    Convo)    u 
konwój;    środki   przewozowe;    transport;    dairj,    statek  transportowy.     R,  THlIinf 
rzecz,  słowny  od  to  irifle  —  iartować,  i^rać,  bawić  «ie,  bałamucić.     6.  Fll««hino  ( • 
:-  forma;   mo<lel ;  zwyczaj;  krój;  mod.-< ;  sprsóh  itd. ;  nalegało  do  z»yc/»ji'W  df  :  . 

—   •«)   — 


J 


HAMLET. AKT  I.    8CRNA  IIT. 


•h   ojca  w  zbroił  nie  ze  tvszystkiein  jest  dobrze; 
Ifjrzywam  jakąś  brudną  grę:  chciałbym,  żeby  już  noc  nadeszła, 
tt'j   pory  siedź  cicho,  moja  duszo.  Plugawe  czyny  wstaną 
od   oczy  ludzkie,  choćby  je  cała  ziemia  przywaliła.      Wychodzi. 

SCENA  III. 

Komnata  lo  domu  Polonjuszowym. 

^ychodzi   LAEKTES    Z    OFEUĄ. 

Laert.  Rzeczy  moje  na  pokładzie:  do  widzenia, 
>^tro.  a  gdy  wiatry  dadzą  ci  przyjazną  sposobność 
nadarzy  się  pomocny  okręt,  nie  zasypiaj, 
rz  daj  mi  wiedzieć  o  sobie. 

Of.  Wątpisz  o  tern? 

Laert,  Co  do  Hamleta  i  żartów  jego  względów, 
ważaj  je  za  kaprys  mody,  za  \^'yb^yk  krwi, 
a  lijołek  w  zaraniu  wiosennej  natury, 

rzpsny,  lecz  niestały,  luby,  lecz  nietrwały, 
a  woń  i  za  rozrvwke  chwili, 
a  nic  więcej. 
Of.  Za  nic  więcej  nad  to? 

Laert.  Nie  uważaj  za  nic  więcej. 
N.ilura  bowiem,  rosnąc,  nielylko  rozrasta  sie 
wr  sity  i  rozmiary,  lecz  w  miarę,  jak  ta  świątynia  się  wznosi, 
ł\«  wnętrzna  służba  umysłu  i  ducha 
/ri-^zem  rozrasta  się  szeroko.  Być  może.  iż  cię  teraz  kocha. 


t  '      k'-'chać  wc.    Toy  r- cacko,  bawtdełl^o;  igraszka;  pusta  fantazja,  szał.    Blood 

•    '  ł«  7.  u«>pov 'hienie,  skłonnośif,  trmpcraracnl ;  jak  w  t.  3.  116  i  3.  7.  64.     7.  Priine, 

':-  t   "  pierw  ociny,    brzask,    młot1o*,ć ;    najlepsza  część;    donkunałoir ;    ztąd  primy, 

.•m   prrert.  rr  kwitnący  ;   wczesny,  wiosenny.  NaturC,  czc^-to  u  S-a  życie  Indzkie. 

^.  ForMard,   przym. -~  łK^<l.}cy  na  pr7<rdric;   przedwczesny;  ratiwan^iOMany  itd.    9. 

^np|iltailC6  lod  lo  siipply  rr  zaopatrywać'  przrst.  .r  rozrywka,  chwilowa  zahawka ; 

•tm^.  «itip.  <f  a  minutę  —  jest  albo  n  zrywk.-j  właściw;j  danej  chwili;  albo  trwa- 

»  minutę,  chwi>kc.     II.  Cpenrent  (łac.) :- rosnący.    To   grow   i   to   \vax   (n. 

■  '.vcn)   t  rosnąć.      12.  ThcWS.  przcsiarz.   n/yty  nadto  w  Henr\ku  IV'  fcare  I  for 

•  lin  ^.  thc  thews,  ihe  stature,  biilk,  and  bij^  a^scniblanic  of  a  man  ,  i  w  Cezarze: 

uiił  oow  have  ihew*  ^t  linibs  like  to  iheir    anccstors"^  :     ściccna  »  mięsnie;    siła 

'I-uifwa.    Bnlk  ,   specyficzny  ang.  wyraz,  n>zm.>icie  tłumaczy  się  odpowiednio  do 

łi^niat  wielkość,  t.  j.  trzy  rozmiary;  ma<i ;  ri>/miary.      14.  Wlthill ,  pr/estarz. 

•^ł|.  r  razem  z;    pn>j>olu    z;    z   innymi.    U  Sa   bardzo   r/rsto  "  wi'h  i  używane 

•  a     jekli  w  zilaniu  popr/edz.ił  je  z.iimek  względny;    —  np.  lak  stoi  uźyle  w  w. 
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HAMLET. ACT  I,    SCENĘ  IIF. 


And  now  no  soil,  nor  cautel,  doth  besmirch  L 

The  yirtue  of  his  will:  but,  you  must  fear, 

His  greatness  weigh'd,  his  will  is  not  his  own; 

For  he  himself  is  subject  to  his  birth: 

He  may  not,  as  unvalued  persons  do, 

Carve  for  himself;  for  on  his  choice  depends  ? 

The  safely  and  health  of  the  whole  state; 

And  therefore  must  his  choice  be  circumscrib'd 

Unto  Iłio  Yoice  and  yielding  of  that  body, 

Whereof  he  is  the  head.  Then,  if  he  says  he  loves  you. 

U  fils  your  wisdom  so  far  to  believc  it,  '3 

As  he  in  his  particular  act  and  place 

May  give  his  sJiying  deed;  which  is  no  further, 

Than  the  main  voice  of  Denmark  goes  withal. 

Thon  weigh  what  loss  your  honour  may  sustain, 

If  with  too  credent  ear  you  list  his  songs,  ''* 

Ov  lose  your  heart,  or  your  chastc  treasure  open 

To  his  unmaster'd  importunity. 

Fear  it,  Ophelia,  fear  it,  my  dear  sister; 

And  keep  you  in  the  rear  of  your  adection, 

Out  of  the  shot  and  danger  of  desire.  3.' 

The  chariest  maid  is  prodigal  enough, 

If  she  uninask  ber  beauty  to  the  moon. 

Yirtue  iUelf  Vcapes  not  cahnnnious  slrokes; 

The  canker  galls  tlie  infants  of  the  spring, 

Too  oft  hefore  Iheir  buttons  be  disclosM;  ^ 

And  in  the  moru  and  liijuid  de  w  of  youth 

Contagious  blastnients  are  most  imminent. 


o8  niiej,     15.  Soil  ffr.  soiiillure' rz  plama.    Cailtel  :=  pr/cbieg  ,  podstęp.    T«  Ł^' 
luirch  ^pokrewne  to  ^mear)    -  kalać,  ma7.ii'  .i  nicraicckicfro  na&rc  smaroma,.  .     I* 
YlrtUl',  tu  rozmaicie  »ykładaj;j ;  Johnson:  c.\cellcnce,  p«>wer ;  Stauntonr  ' 
nywa  do  virliies  of  htibs;  p.  4.  7.  ij.    Will  rr  wola,  ch<jć ;  dalej  zamtar.     19.  l^ 
YRlllCd  (value    -  wartość)   j:  bez  wartości ,  nii^rej  kondycyi.     2tK  To  t9>T\'t  '-  '^' 
jać,    rozrxynać  jak    mięto;    wylierać    samemu   sobie.    Yittoria  Cornunboni   i»"»'-  - 
o  m<;iu:    »l  did    nothin^   to   di>plea3e   Kim;    I  carved  to  hira  at  supper •  liiuc«    V  ' 
Whitc  l)<:vil.  i.  2.  Zamiast  safety,  stoi  w  F.  saoctity.    w  którem  Thcobald  •*• 
bL-jd  i  podstawia  sanity.     2:J.  Yicldlll/C,  rzecz   słowny  od  to  yield  .—  zeiwwlu  .  r'"' 
siać  na  co,  z^jodzić  się;  u^nać  co.     24.  Wherctif,  |»od^bn5e  jak  cały  srere^    »  ■ 
rein,  whereon,  whereto,  wherfas  ild.  :    which,  lub  what  z  odpowiednim  przyiml""- 
56.   In  his  p.  a.  d.  p.  wyraieuie  rawiJe;    not  tu  itoi  w    znaczeniu;  acting.  d''in 
działanie;    p.  1.  3.  60.    Partimlar    moina    albj    brać   jako  =  nwibisty,    pry»łt;v 
(Schmidt)  i  zwiijzać  ,;o  z  act,  albo  jako  ^  szcircg<ilny  i  odnieiłJ  ga  do  place.   U 

—     'i2     — 


HAMLKT.  AKT  I,    SCENA  III. 


I*"    teraz  żadna  skaza,  żaden  podstęp  nie  kala 

oty  jego  chęci;  lękać  się  wszelako  powinnaś, 

aiywszy  jego  wielkość,  że  wola  jego  nie  jest  jego  własną, 
III    on  bowńem  jest  poddanym  swego  urodzenia; 
»•     może  on,  jako  podrzędne  osoby, 
>'^;idzać  sobie  samemu;  od  jego  bowiem  wyboru  zawisło 

-'pioczeństwo  i  zdrowie  całego  państwa, 
illalego  jego  wybór  musi  być  ograniczony 

/**z  głos  i  przyzwolenie  tego  ciała, 

•  »regu  on  jest  głową.  Jeśli  zatem  powiada,  że  cię  kocha, 

>ztropności  twojej  wypada  wierzyć  temu  o  tyle  tylko,     [wisku 

I  W*   on  w  swoich  czynnościach  na  swojem  szczególnem   stano- 
i<>ż«»  swe  słowa  przyoblekać  w  czyny;  to  jest  nie  dalej 

W    na  to  przystanie  ogólny  głos  Danii. 
w  aż  bowiem ,  co  za  stratę  poniosłaby  cześć  twoja , 
•^libyś  usłuchała  jego  pieśni  zbyt  łatwowiernem  uchem, 
ilybyś  utraciła  swe  serce,  albo  swój  czysty  skarb  otworzyła 

^'M  nit^poskromionemu  naleganiu. 
-*;kaj  się  tego,  Ofeljo,  lękaj  się,  droga  moja  siostro, 

trzymaj  się  w  odwodzie  własnego  uczucia, 
ui.ila  od  zasięgu  strzałów  i  niebezpieczeństw  żądzy. 
V.'ij«i»!lędni»  jsza  dziewcz^Tia  jest  wcale  rozrzutną, 
'■U    miesiącowi  odsłania  swą  piękność. 
"^iiiia  cnota  nawet  nie  unika  oszczerczych  razów; 
Sak  toczy  niemowlęta  wiosny  * 

11  ,t   cresto,  wprzód  nim  roztworzą  się  pączki; 
w  z.iraniu  i  ośród  płynnej  rosy  młodości 
n.aźliwe  wyziewy  n.ijbardziej  zaijrażaią, 

.  tłt  act  And  place    {Qd),  sioi  w  K    soc    and  force.     2S.    Main,    prz)m.  otl  r/cc/. 

1  r»  j.  \^łoi«%  głodna  cłęść  (fr.  Ic  gros] ;  main  voicc  of  1).  _r  uło*  całej  l'anii ,  yłos 

ri»y,  Ojfólii      To  (fO  witlial,    U  S-a  -  to  go  with  -:.  pr/y-stawać.    zjfad/ać  się, 

».:   :«'>»ać.      itt.    To    DaMtniu  --~  wytrzymać,    icicrpieć;    ponieść,      30.    CPCdeilt, 

■'^•■.ndriej  nieuiyty  przym.  u  .S-aj  rp  dulous.  32.  Vllllia>iter'd  vod  n  aster — 
,  i>  to  master  .r  panować,  rząd/ić,  pouotluuać.  34.  liear  tył,  odwód  Zamiast 
k"-;!  ^,,u  in  KKi\\  stoi  w  F.  :  Kecp  wiihin.  35.  Out  of  the  sh' t  i_-  poza  *  l>rcl>'m, 
•  Vt  'tym  strzały  latają,  out  —  wproU  przeciwne  within.  36.  Charj'  r«»d  a-s.  ce« 
•' •  ,  tearian  -to  ca  re  =  troszczyć  się;  n.  kar^;)  dlłały,  ostrożny,  skrupulatny. 
•iT  To  nnoiask  (prefiks  im,  ozna(?nj]cy  odrobienie  czynnui^ci  Ą  ma»k\  świadczy, 
■./ Uiei)  wycłłod/.jc  z  dt  mu  zasiani  iły  tu.irz;  to  unmask -_  to  unveil.  3S.  Stro- 
Lr     ■!  t>  urikei  -    uderzenie,    cios.     30.  To    MTaH.    p.   i-  2.   ifS-    JllfauN  of  tłie 

rf'H'>  p'>etyck}e  wyrażenie  na  kwiecie,  p.tc/ki.  42.  llluntltieilt  (p.  to  blau.  i.  i. 
'-:,  _-  aiijazmat,  cara/a  udzielaj.-łca  si«i  z  powietrzem.     43.  Wary  :    ostrożny,  prze- 

—     -iH     — 


HAMLET.  ACT  I,    SCENĘ  HI. 


Be  wary  then;  best  safety  lies  in  fear; 
Youth  to  itself  rebels,  though  nonę  else  near. 

OpK  I  shall  the  effect  of  this  good  lesson  keep.  4. 

As  watchman  to  my  heart.  But,  good  my  brother. 
Do  not,  as  some  ungracious  pastors  do, 
Show  me  the  steep  and  thomy  way  to  heaven; 
Whilst,  like  a  pufTd  and  reckless  libertine, 
Himself  the  primrose  path  of  dalliance  treads,  ^ 

And  recks  not  his  own  read. 

Laert.  O!  fear  me  not. 

I  stay  too  long;  —  but  here  my  father  comes.      Enttr  roujsir- 
A  double  blessing  is  a  double  grace; 
Occasion  smiles  upon  a  second  leave. 

Pol.  Yet  here.  Leartes?  aboard,  aboard,  for  shame! 
The  wind  sils  in  the  shoulder  of  your  sail, 
And  you  are  stay'd  for.  Thore,  —  my  blessing  with  ihe*: 

La  f/m  t/  hiś  hand  on  laerte*V  ^f  * 
And  these  few  precepts  in  thy  momory 
Soe  Ihou  character.  Give  thy  thoughts  no  tongue, 
Kor  any  unproportion'd  thoughl  his  act.  '" 

Be  tliou  fainiliar,  but  by  no  means  vulgar. 
The  friends  thou  hast ,  and  Iheir  adoption  tried , 
Grapple  them  to  thy  soul  with  hoops  of  steel. 
But  do  not  duU  thy  palm  with  enlertainment 
Of  each  new-hatch'd,  unfledg\l  comrade.  Beware  '• 

Of  entrance  to  a  (juarrel;  but,  bcing  in, 


zorny.  Pned  best  opuszczony  prrediiDck  ihc,  co  się  napotyka  u  S-a.  Fear  —  ^  - 
o  co;    nieufność,   niedowierzanie.     44.    To    im»  be  1  ~  burzyć  ,    buntować     W  .-. 
thon^h  nonę  else  near  brak  uypnwicdnika.     45.  ElTec t  =  v^ y nik ,  skutek;  V  ^ 
6ą;  a.  2.  loi,  103;  3.  3.  54;  tu  n:  tcnour,  meaninc,  scnse;  p.  5.  2.  37.     47.  l^  '*'*' 
naicry  do  show,  praesens  7.  przec/enieni.  1'iiKrAełoaH  (jcrace -i^  laska  bo*k.4  -  •' 
jfrzesrny.     48.  Sfecp  ::^  stromy,  spatl/isty,  Thuriiy  ^<"'d  thłłrn  —  darń,  cier«!  '  • 
nisty.     49.  PulTd  ~  rozpuszczony,  wyu/.lany  ;  od  to  puflT  ~  d.u*.  Reckl<>M  ttv  rtd 
pokrewne  to  reckon,  n,  rechnen)  —  nie  dbaj:jcy  o  nic;  lekkomyślny.     50.  Hto***'" 
stoi  w  1.  p,  choć  związane  z  pastors;   lodubnc  nieścisłości  sp^otyka  się  u  S-a  t'i\.-^ 
Wejścia  w  grę  w  jedne  mysi  dnr^ioj,  tu  np.  ?danie  w  49  w.,  w  kt«>rem  pwlmi«.«t  "i  i  «     » 
Primrose '-- pierwiosnek,  kurze -łapki ;  rtąó  przonośme  prrytn.  —  nj>iw>i:oi!>';'' *  " 
p.  Makbrt  2.3.  17.    DallłnilCO  r'.  pic"»zrzot.i ;  swawola;   ipra*zka;  |»r/yj«-łtiH"*  •   '" 
tread  (n.  treten)  -:  d<:ptać;   stnpać.     51.   KeAll  i  słowo  i  rieci.  zr  tada,  lekvu.  v 
tanie.     Inni  poprawiają  na  redc,  prze^tarz     r»ccx   ■=  rada.     To  fear  z«ac*y  n-ff'-* 
bać  si^  kogo,    izfgo,    lecz    również  z  acoi.<łiiliv.  =  bać  sic  o  ki-gn;     A.iniatt   l<   ' 
for;  p.  3.  4-  7;  4    5    »i3.     55.  Aboaril  (a  prefiks  -t-  board  —  dcaka  ,    pomost  :  '^^ 
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1 3^   M'ięc  ostrożną,  najlepsze  bezpieczeństwo  leży  w  obawie; 
•  *<  lość  buntuje  się  sama  przeciw  sobie,  cho<5  w  pobliiu  niema 
C>/".   Tn»ś<5  lej  dobrej  nauki  zatrzymam  [nikogo, 

i  •  >   stróża  mojemu  sercu.  Lecz  dobry  bracie 
»     cryfi  tak,  jak  niektórzy  bezecni  pasterze, 

^^wskazują  mi  stromą  i  ciernistą  dróżkę  do  nieba. 
-srł.iiii.  jak  rozpustnicy  wyuzdani  i  niedbający  o  nic, 
r*«*zą  kwiecistą  ścieżką  rozkoszy 
nie  dbają  na  własne  kazanie. 
T^^tert.  Och  nie  lękaj  się  o  mnie! 

ł   «Hu20  tu  bawię:  lecz  nadchodzi  tu  ojciec.       Wchodzi  polonjdsz. 
.łlwłijne  błogosławieństwo  to  podwójna  łaska; 
-Miiecha  mi  sic  sposobność  wtórego  pożegnania, 

/W.  Jeszcześ  tu  Laortesiel    Na  pokład,    na  pokład,  to  wstyd! 
^  i;ilr  siedzi  na  barkach  waszych  żagli; 
'  '»'kują  na  ciebie!  Tu  oto  błogosławieństwo  moje  z  tobą. 

Kiidąc  rękę  na  głowie  lakrtesa. 
i    tyrh  kilka  maksym,  patrz-że.  wyryj  sobie 
V   pamięci.  Nie  użyczaj  swym  myślom  języka, 
mi  żidnej  nierozważonoj  myśli  —  działania. 
UtMA  prjufałyui .  lecz  w  żadnym  razie  nie  pospolitym. 
l'r/yjariół,  których  posiadasz  i  wypróbowałeś  ich  przyl)ranie, 
[••/yczop  df)  swej  duszy  stalowemi  obręczami, 
i'  <  z  nie  stępiaj  sobie  dłoni  gorącem  ściskaniem  [się 

ka7«l»»go  świeżf)  wyklutego,  niew\*pierzonego  kamrata.  Wystrzegaj 
wchodzenia  w  kłótnie,  lecz  hetląc  w  jakiej. 


•'■'•  '  -   na  pokład;  na  pokładzie.     57.  To  NtAy  for  —  czekać  nu  koijo.     58.    Prc- 

rfjit  :r  nanka  ,    przepis,  zalecenie,  mak^tyma.     59.  To  charakter  ~  zapisać ;  i  po 

"^lu  niiwi  się  piękny  cłinrakter  (pisma).     60.  l'll|)POpOPHoiied  r- nie  w  propor* 

.  t\  >  okoliczności,  nieobmyilany,  nieroz ważony,  niewłaściwy ;  (p.  i.  a.  32.  fuli  propor- 

■    nv  —  kalkulację;.  Oznaczenie  sceniczne  tutaj  jest  do-latki^rm  wydawców.  ThOD^ht 

•    N.  —  pbn  .    projekt.     61.  Failliliar  (fr  )  .r  poufały,    załyły;   angielskie  affał^le, 

*'}•    un^onistrained  1=.  łatwy,    niewymuszony.   Yol^r  =  prosty,  pospolity,   gminny, 

'!}namy.     tH    .^nd  tłier  adoptton  tried  jest  zdanie  imiesłowowe,  a  przeto  and  jest 

"^^  (^'e  uiyte ;  tak  wykłada  Deliu»;  Cl  arend  on  daje  jednak  prostsze  wyjainic' 

'  '.   że  przed  tried  domyślać  tię  naleiy  w  poprzedniem  zdaniu   wymienioneso   łiast. 

V<loptłon  -  prz^-sposobienie,  przyjęci**,  wylwr.     63.  Tf»  ^rapple  =:  cłtwytać  okręt 

<.Uem ,   cłiw)civ!  się  za  t>ar)'.    zewrzeć  się;    uj.jó  w  gar!»ć;    spoić,  spiąć.    Hoop  ^: 

'"Vł«    Pope  proponował  Jłook*  rr  tiaki.     64.  To  (lali  :.•  stępić,    znieczulić;  —  to 

'•ni«h'    ralrreć  lustr,  przyćmiewać,  splamić;  nuż>ć;  przytłumić,  osłabić.     Enter* 

UiaaifBt  =  przyjęcie,   ugoszczenie,   zabawa;    p.  7.  9.  356.    65.   To   hatch  =  to 

'  '>«te.  wylęgać,  wykluć.  To  fleiljCC  1-  w>-picrzyć  się,  ztąd  un  flcdged  =  niedojrzały. 
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BearU  that  th^opposed  may  bcware  of  Ihee. 

Give  every  man  thine  ear,  but  few  tby  voice; 

Take  each  man's  censure,  but  resen^e  thy  judgement. 

Costly  thy  habit  as  thy  purse  can  buy,  T*' 

But  not  express^d  in  fancy;  rich,  not  gaudy; 

For  the  apparel  oft  proclaims  the  man; 

And  they  in  France,  of  the  best  rank  and  station. 

Are  most  select  and  gcnerous.  chief  in  that. 

Neither  a  borrower,  nor  a  lender  be;  '^ 

For  loan  oft  loses  both  itself  and  fricnd, 

And  borrowing  dulls  the  edge  of  husbandry. 

This  above  all:  to  thinc  on\ti  self  be  true; 

And  it  must  follow,  as  the  night  the  day, 

Thou  canst  not  then  bo  false  to  any  man.  H' 

Farewell ;  my  blessing  soason  this  in  thee ! 

Laert.  Most  hunibly  do  I  tako  my  leave,  my  lord. 

Pol.  The  limę  invitos  you;  go,  your  servants  tend. 

Laert.  Farewoll,  Ophelia;  and  rejncmber  well 
AYhat  I  have  said  to  you. 

Oph.  Tis  in  my  memory  lock'd<  ^ó 

And  you  yoursolf  shall  krep  the  key  of  it. 

Laert.  Farewoll.  Erit  laekti>. 

Pol.  What  ist,  Ophelia,  he  halh  said  to  you? 

Cph   So  ploase  you.  something  touching  Ihe  lord  Hamlet. 

Pol.  Marry,  well  bethouglit;  1^' 

'Tis  told  mc,  he  hath  vory  oft  of  late 
Given  private  timo  to  you;   and  you  yourself 
llave  of  Your  audionce  been  most  free  and  bounteous: 


To  beware  i::  mieć  się  na  strasy,    wysirzoj^ac  sic.     68.  tVw,  przym.  iz  mało,  '"" 
wiciu ,    kilku.     69.    Coiwaro  —  u  S-a  wyrok  ,    opinja  ,    *ąd  ,    cdanie.     70.   Costlj. 
prryin.  zz  bogaty,    sirojny,    ojtdobny,    kosztowny.     Przed  costly  powionoby  »tac  a*, 
które   jednakowoż    c/asami    siq   opuszc/a   (Abbott).     Popse    ^fr.  bourse)  rr  *.Ttk 
mie<;zek ;    w  zdaniu   trzeba   domyślać    sic  słów  as  i  be :    as  costly  be  thy  habit,   ^» 
71.  To  expreBS  "  wyrażać'-,  okazywać.    Fancy  —  fantazja.  Gnndy  (z  łac.  gaudn- 
r.,- ubrany   jak  na  bal,   jak    na   wystawę;    p-idowy,    jaskrawy.     U  S-a   gaudy  je*t 
słońce,    proporzec,    wiosna,    kwiecie,    złoto,    dzień,    noc.      72.    AppArel    {U 
dre<s,  garmcnts,  clothes  z.:  szaty.     75.  To  borrow  (niem.  borffcn)  ~  pożyczać   <"' 
kogo.  To  lend  —  połyczać  komu.     76.  LoRll  (n.  lehn-n)  —  pożyczka  kornu^;  poż) 
czający   zawsze  traci  i  pieni.-jdze  i  przyj.iciela     Both  (n.  bcidc)  —oba.     77.  Etip'' 
liczne   znaczenia  =r  ostrze,    brzeg,    koniec;    ontroić  ,  dzielność  umysłu  ,   apetytu  iti' • 
HllHbaudry  rr  gospodarka,  rzgdność;  sławne  wyrzeczenie  w  Makbecie  a.  t:  »'IV- 
re's  hu>bandry  in  heaven,  their  candles  are  all  out*  mówi  Ranquo  o  ciennej  noC) 
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nil^  ją  tak,    żeby  przeciwnik   musiał  wystrzegać  się  ciebie. 

» '111X1  użycz  ucha,  lecz  głosu  swego  niewielu;  [sobie. 

iiiuj   zdanie  każdego  człowieka,   lecz  sąd  swój  chowaj  przy 

1   odzież  twoja  będzie  kosztowna,  o  ile  stać  na  kupno  kaletę, 

r*r>^aclwo  jej  niech  nie  wyraża  się  w  dziwaczności ;  bogata,  ale 

i    l>owiem  częstokroć  obwieszcza  człowieka;      [nie  jaskrawa, 

A    tam  we  Francyi.  zwłaszcza  lepszej  klasy  i  stanu 

Łv*lzwyczaj  wybredni  i  szlachetni,  szczególniej  w  tern.  * 

bądź  ani  dłużnikiem,  ani  wierzycielem; 

pożyczka  często  traci  pospołu  siebie  i  przyjaciela 

»Ayczanie  od  kogoś  tępi  ostrze  rządności. 

^aA    ponad  wszystko:  bądź  rzetelnym  sobie  samemu: 

tfdy   musi  nastąpić  jak  dzień  po  nocy, 

iUi    będziesz  mógł  być  fałszywym  względem  innych. 

/.  zdrów ;  niechaj  błogosławieństwo  moje  utwierdzi  to  w  tobie ! 

<j.ert.  Najpokorniej  żegnam  cię,  panie  mój. 

^oL   Czas  wzywa  cię;  idź  już,  służba  oczekuje  na  cię. 

.a^ert.  Bądź  zdrowa  Ofeljo;  a  dobrze  pamiętaj  o  tern, 

n   ci   powiedział. 

>/.  Zamknięte  w  mojej  pamięci. 

tv  sam  zatrzymasz  klucz  od  tego. 

L  terł.  Bądźcie  zdrowi.  \Vi/cfiodzi  laertes. 

i *>L  Co  takiego  powiedział  ci,  Ofeljo? 

^'/*  Za  pozwoleniem  twujem.  ojcze,  coś  dotyczącego  ks.  Hamleta. 

/W.  Do  djaska,  w  porę  pomyślane; 

"wiono  mi,  że  oslatniemi  czasy  bardzo  często 

'>więral  ci  swoje  wolne  chwile,  i  że  ty 

[uałaś  bardzo  swobodną  i  hojną  w  posłuchania. 

t.  Any  nAn  -  -  każdy  człowiek,  po  polsku  x  powodu  przeczenia  .~  nikt.     81.  To 

4«on.  tu  i:::  to  maturę  zr  zrobić  dojrzałym  (Elte);  p-  x    a    ^9'z',  zresztą  ze  sześciu 

-  ' '^*.»cł^  objainiaczy,  kaidy  inaczej  wykłada  np.  Jołinson:    ugruntować,  żako* 

Cal  dc-  ott:  przyprawić,  żrhy  się  nie  ulotniły,  tak  jak  się  korzeniami  przy- 

■  »a  kon^rwy,   aby   się   nic  psuły;    p.  3.  2.  199;  3    3.  80.     83.  Tu  lnvłte  =:  i-o 

.  nęcić;  ku^ić;  przyciągać;  a-o  zapraszać  np.  towarzystwo;  3-0  wzywać.  To 
Pml  .-  to  attend  —  oczekiwać  na  ,  być  w  po^c^oiowlu.  85.  To  lock  ~  zamkn.^ć  na 
*"*«k.  86.  Of  It  —  of  memory.  89.  So  plenne  you  odpowiada  fr.  s*il  vous  plait. 
■•«  r.Uniach  warunków ycłi  r:  if.  90.  Marry,  wykrzyknik,  rodzaj  zaklęcia  (x  imię- 
'  '  Mar>i).  To  jcivc  time  (podobnie  jak  to  sive  leave,  to  make  hastę  itd.)  1:  nawie* 
•  ,  poświęcać  twój  czas.     9S.  Private,    Delius  wykłada  jako  cias ,  który  H. 

■  '  ■'•U   liebie,    wolny    od    urzedowycłi  zajęć      U  slarj*ch  atoli  dramaturgów  (Hey- 
•    '-•!,  Ford,  Webster,  Fletchcr,  Mas  singer  znajtlnjc,  że  prawie  wyłącznie 

'  >«ce  -  oa  ocobnoid ,  sam,  w   sekrecie;  rzadko  kiedy  :^  prj  watny.    Bonnteoafl-: 
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If  it  be  so  (as  so  'tis  put  on  me, 
And  that  in  way  of  caulion),  I  inust  leli  you, 
You  do  not  understand  yourself  so  clearly 
As  it  behoves  my  daughter  and  your  honour. 
What  is  between  you?  givc  me  up  Ihe  truth. 

Oph.  He  hath,  my  lord,  of  late  madę  many  tenders 
Of  his  affection  to  me.  1'* 

Pol.  Affection!  poolil  you  speak  like  a  green  girl, 
Unsifted  in  such  perilous  circumstance. 
Do  you  believe  his  tenders j  as  you  cali  thom  ? 

Oph.  1  do  not  know,  my  U)rd,  what  I  should  Ihink. 

Pol,  Marry,  TU  leach  you:  think  yourself  a  baby,  l''^^ 

That  you  have  ta'on  those  tenders  for  true  pay, 
Which  are  not  sterling.   Tender  yourself  morę  dearly; 
Or.  not  to  crack  the  wind  of  the  poor  phrase, 
Runnin*?  it  łluis,  voull  tender  me  a  fool. 

Ojfh.  My  lord,  he  hath  importun^d  me  wilh  love  H* 

In  hcmourable  fashion. 

Pol.  Ay,  fiuthion  you  may  cali  it;  go  to,  go  to. 

Oph.  And  hath  given  countenance  to  his  speech,  my  lord. 
With  alinost  all  the  holy  vows  of  heaven. 

PoL  Ay,  springcs  to  catch  woodcocks.  I  do  know,  U 

When  the  hlood  burns,  how  prodigal  the  soul 
Lends  tłio  tongue  vows ;  these  blazes ,  daughter . 
(iiving  moro  light  than  beat,  extinct  in  both, 
Even  in  their  promise,  as  it  is  a-making, 


R7C7odry,  hojny.  9B.  AlulitłlCP,  u  S-a  mdko  audjencja ,  najcj^cścicj  po  prost;  "^ 
he.irin.łj;  p.  5.  2.  374.  94.  To  pnt  on  z^  wyłożyć,  donieść,  zakomimikować ;  sł'''*' 
to  put  ma  niezmiernie  obszerne  inAczenie  i  w  Hamlecie  wielokroć  się  napot^^ka ;  veJl  ^ 
Ca  I  d  e  c  o  t  t'a  mo  suj^ujcst ;  p.  5.  2.  370.  97.  To  behove  '=■  prrystawać,  f?od«C  >^' 
98.  To  p:ive  np  —  dać  do  dna,  wszystko,  wyczerpująco.  99.  Tenders.  p«irr  ii  • 
piski  Upraszam  o  pobłażliwość ,  o  zastanowienie  się  nad  tekstem ;  ominąć  tu  iT\ 
słów  nie  podobna,  gdyż  wtedy  w,  xo8  i  109  stan^  się  nicpojętemi.  101.  Gre^B 
girl  (p  1.3.3  Kreeii  memory)  1=  młodziutka  dziewczyna;  dzierlatWa ,  fiaska.  l#f. 
Unsifted  (od  słowa  to  sift  —  sieye  ~-  sito,  rzeszoto)  =  nicprze puszczony  przez  sito . 
przenośnie  niedoświadczony,  nienbyty.  CircoiDStauce,  b.  często  u  S-a  stoi  w  sincu  ■ 
jako  imię  zbiorowe  i  wielokrotnie  in  manowce,  kręte  drogi ,  obieże;  (p.  3.  i.  i.)  «^' 
kręty,  wy bicKi-  105.  Baby  —  bołx>.  106.  Pay  =  pUca.  107.  Słerllnjc  — czystj, 
rodzimy,  szczery,  niezafałszowany.  108.  To  crack  =  stłuc,  rozbić  z  łoskotea 
Wind  =  wiatr ;  tu  przenośnie  =  decłi.  Plirase  =:  frazes  ;  tu  przenośnie  wynt.  I09< 
To  mn  =  biedź;  tu  je«t  sł.  czynnem  —  gonić,  gnać,  pędzić.  Polon jusz,  Iob«jąc> 
się  w  swojem  gadulstwie  i  dowcipach,  tu* przyczepił  się  do  wyrazu  tender,  uźytr.:'* 
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t:łk   jest  —  a  tak  mi  napomykano 
w   drodze  ostrzeżenia  —  to  muszę   ci  oznajmić, 
ie    rozumiesz,  kim  jesteś,  tak  jasno, 
^irzynależy  mojej  cfjrce.  a  czci  twojej. 
•  st    między  wami,  powiedz  całą  prawdę. 
'.  (Jstatnienii  czasy,  panie  mój,  uczynił  niejedno  oświadczenie  * 
oj    skłonności  ku  mnie. 

>ł.   Skłonności?  phi!  phi!  mówisz  jak  młodziutka  dzieweczka, 
l»yta   w  takich  niebezpiecznych  okolicznościach. 
r7-v-<z  więc  tym  oświadczynom,  jak  je  nazywasz?  * 

/,   Nie  wiem,  mój  panie,  co  mam  myśleć. 
oJ.   U   licha,  to  cie  nauczę:   mvśl  żeś  niomowlatko, 
l\ś  wzięła  za  prawdziwą  monetę  te  świadki,  ♦ 

-«»  nie  są  szczere;  ceń  się  drożej, 
—   zeł>y  nie  zerwać  tchu  tejco  biednego  wyrazu,    ' 
i.-łjąc  go  w  ten  sposób  —  ocenić  mi  wypadnie,  żeś  głupia.   * 
{f.  Panie  mój .  naprzykrzał  mi  się  z  miłością 
zacny  sposób. 

foi.  Aha,  modą  możesz  to  nazwać;  no,  no,  daj  no  pokój. 
*/".  A  słowom  swoim  nadawał  znaczenia 
świr  wszystkiemi  świętemi  niebiaiiskioini  przysię^jami. 
/"/.  FIcli,  sidła  to  do  łowienia  Słomek.  Wiem  ci  ja, 
y  krew  pali,  jak  szczodrze  użycza 

^7.1  przysiąg  językowi;  tych  żagiewek,  córko,  [drugie 

'ł^rych  więcej  światła,  niż  ciepła  —  wygasłych  i  jako  jedno  i  jako 
t  w  sani<»j  obietnicy,  w  chwili  gdy  jest  czynioną, 


i*-/  rtfrlj^,  i  tak  jTo  (Itł  śrubuje,  goni  (runninir),  ie  ai  rachodzi  obawa,  c/y  stanie 
li:  »tnd)  biednemu  słowu  (phrase),  ety  nie  trzaśnie  (crack\  Foot.  rzecz.  =  dureń, 
^^t*'  ;  błArcfl.  111.  Fashiuil,  p.  x  3.6;  gra  słów;  Ofelja  wymawia  to  słowo 
^njcKntu  r:  sposób ;  Polon jusz  =  moda.  113.  Conutenance,  p.  x.  s.  331,  tu  =r 
U'  kontenans  zz  credit,  autłiority.  Speech  =.  mowa,  oracja;  u  ^a  b.  często  zz 
'"•■.  przemówienie,  rosmowa.  116.  To  bom,  p.  x.  i.  38.  Prodi^l,  przym.  tu 
>»v  przysłówkowo.  117.  BlftZe  ="  jasnj',  błyszczący  płomień;  nagłe  zabuzowanie 
"CRta;  buchnięcie  płomieni,     ll^i.  In  both  =  w  obojgu,  t.  j.  i  jako  ciepło  i  jako 

•  Aiło.     119.  Thfir  odnosi  m^  do  vows.  A-IIiakin|(.  A.   przed  samogłoską  an  (p. 

>9   jest  prefiksem,  dołączanym  do  rzecz,  przym.  i  imie<tłówów,  który  odoiestony 

^^K^otaskiego  iródła  okazuje  się  przy imkiem  ,  ze  znaczeniem  razirof,  oflf,  frora, 

'rtnrnzzan,  to=iat  itd.    Williams   (CasselTs  Engli.sh  Dictionary)  odróżnia 

'  ^''>^ycli  prefiksów  a.  Dodany  do  wyrazu  zamienia  go  na  wyrażenie  przysłówkowe, 

'  PołtVu  rozmaicie  wykładane  np. :    a-foot  =  piechotą,  a-wry  ~  na  ł>ok ,  a-slcnt 

*  '••■Ji  itd.  Włłite  unosi  się  nad  subtelnem  poczuciem  angielszczyzny  u  S-a,  w  tem 
H<  *  'aakipg  ^  rodxaj  genmdiiim.   As  it  is  a-m.  odoowiada  niby -- gdy  jest  w  ro- 

~    49    - 

D 


HAMLET.  ACT  I,    SCENS  IV. 


You  must  not  take  for  fire.  F^rom  Ihis  time. 
Be  somewhat  scanter  of  your  maiden  presence; 
Set  your  entreatments  at  a  higher  ratę, 
Than  a  command  to  parley.  For  lord  Hamlet, 
Believe  so  much  in  him ,  that  he  is  young , 
And  with  a  larger  tether  may  he  walk ,  1. 

Than  may  be  given  you.   In  few,  Ophelia, 
Do  not  believe  his  vows,  for  they  are  brokers 
Not  of  that  dye  which  their  investraents  show. 
But  mere  implorators  of  unholy  suits, 

Breathing  like  sanctified  and  pious  baw^ds,  » 

The  better  to  beguile.  This  is  for  all: 
I  would  not,  in  plain  terms.  from  this  timo  forth, 
Havo  you  so  slandor  nny  moment  leisure, 
As  to  giYc  words  or  talk  with  the  lord  Hamlet. 
Look  to't,  I  charge  you;  come  your  ways.  1 

Oph,  I  shall  obey,  my  lord.  E^ 

SCENĘ  IV. 

The  Platform, 
Enter  hamlkt,  hobatio  and  marckłlus. 

lla:n.  The  air  bites  shrewdly;  it  is  very  cold. 

II or.  It  is  a  nip  ping  and  an  eager  air. 

Uam.  What  hour  now? 

Hor.  I  think,  it  lacks  of  twclve. 


bocie,  gdy  jest  stając:}  się  ;  r»ai  bouiem,  ie  tutaj  make  jest  słowem  nwprTeit- 
(prawie  ":  być,  p.  5.  a.  16).  P.  r,  5.  19 ;  2.  a.  466 ;  3.  1. 165  ;  3.  4.  iza.      121.  Prt^f 
—  obecność;  prren,  rrtowarryslwo;  p.  a.  2.  38.     \'it.  Kotreatin^llt  {fr.  eoird 
przcst.ari.  i:^  conversation  ,  inierview  ;  bawienie  kogoś  roimową.     123.  Płrłej  " 
rozmowa,  S7c«cgcilniej  ro?]>ra«a  wojenna  p.  i,  i-  62;  ncpncjacjc  (Clarendoo'-   \*^ 
Tl*thci'=:  linka,  na  której  wi.-jż^  si«i  bydlę  na  pastwisku ;  na  Poiihalu  t.  z.  płstert^    ■ 
rei  jeden  koniec  wlą/e  się  do  no};i  bydlęcia,  dnii2:i  uraocowywa  do  kołka,  kfi-n   •• 
się  w  jricmię      prrenosnie  n  scope  ,   t  j.  c-bręb  ,    w  któr>-ra   coś   swobodnie  •^^'^ 
porusrać.     120.  Ilł  feW ;    S.  uiywM  nieraz  pr/ym.  na>ket  w  1.  p.  jako  tjccj  •* 
p   a.  a.  *i6;  tu  niby  r:  w  niewielu,  w  kilku  (domyślnie  słowach),  w   króctcoMs.    ł-' 
HrokoP  —  ajent    faktor  ;    pośrednik.     12S.  Dye  :^  farba.    lliYestmcilt  (ł^o-  « - 
_- odrici.     12JK  Snit  (ołJ  sue—  suivre5  —  prorflwi,  petycja,  proil>a  o  njkę,  xx\r 
*\« ;   (nadto  i^atnitur,  tjd^ici).      1<{0.  Tft  brefttll  —  -ddychać ;   u  S-a  b.  c;ę<4»' - 
wić.   BaWfl    -  rajfiir;    jestto    p.>prawka    Theobald'a,-    zamiast  luwd* ,    ^ot  •  • 
i    Fol.  bonds.     I.ccr    c.iła   ^rupa   innych    obj.^śniar7y   utrzymuje    łiond%  w  >ni»  ' 
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<i'winnaś  bra(*,  za  ogień.  Od  tej  pory 

cokolwiek  skąpszą  co  do  swojego  dziewiczego  towarzystwa, 
-     swe  rozmowy  w  wyższej  cenie, 
-%:\   rozkaz  do  pogawędki.  Co  do  księcia  Hamleta, 
^     co  do  niego  tyle  tylko,  że  miody 

•  noże  chodzić  na  dłuższym  pasku, 

*  »ł»ie  może  być  danem.  Krótko  mówiąc,  Ofeljo, 
^s- ierz  jego  przysięgom,  gdyż  są  stręczyciel  kami 

r-j    barwy,  jaką  ich  szaty  ukazują, 

jedynie  oredownicami  niezbożnvch  zalecanek. 
'Avającemi  się  jako  świątobliwi  i  pobożni  rajfurzy, 

T  *?m  snadniej  otumanić.  Słowem , 
<-l)ciałbym,  mówiąc  poprostu,  od  tej  pory  nadal, 
^    zniesławiała  każde  choćby  chwilowe  wytchnienie 

.  .oiiiając  słowa,  lub  gawędząc  z  księciem  Hamletem. 

-/.-xo  lego,  polecam  ci;  pójdź  swoją  drogą. 

/.    iJędę  posłuszną,  panie  mój.  Wychodzą. 

SCENA  IV. 

Taras. 
Wchodzi  HAMLET,  horacy  i  marckł. 

f/nm.  Powietrze  przenikliwie  kąsa;  bardzo  zimno. 
łf*»r.  A  tak.  szczypiące  i  przykre  powietrze. 
łfnm.  Która  godzina? 
łlf^r.  Myślę,  że  mało  co  brakuje  do  dwunastej. 

M.     1:11.  To  beg^ile^  łudzić,  tumanić;  p.  3.  3.  ai6.  This  in  for  all  =  niech 

w^m  w  końcu  jako  konkluzję  po>%iedzieć,  siarczy  za  wszystko;  rr  streszczając 

132,   PlalB  ::=  równy;    in   plain    terms  rr  w   jasnych    słowach;    wyrainic;    bci 

"łlc      Forth  (n.  fort)  =  nadal,  wciąi.     133.  To  Hlaniler,  słowo  rozmaicie  wy- 

j';i»'5  (3laDdcr  =  obmowa,  potwarz) ;  według  Johnson'a  r::  to  disgrace,  to  disho- 

~  ubliiać,  zniesławiać ;  wedle  M  o  be  r  1  y 'c.i;o  r=  to  misuse  =  marnotraw ić,  na  złe 

I  l^ASre  (fr.  loisir)  =r  czas  wolny  od  zajęć;  wywcza*.    Niektórzy  wydawcy 

'     ■«  momcnfi  leisure  (Dyce).  A  bl>ott  tłumaczy,  że  moment  tu  stoi  w  znaczeniu 

'»  <nika,  jak  w  'mionach  złożonych  z  dwu  rzeczowników  i  pr/ytacza  sporo  przy- 

»     *  ;    pr  ł.  5-  33;  «•  »•  464;   3-  I-  156;    przykłady   zamiany   jednej   części   mowy 

^■^l-      13tf»  To  Cliarji^e -~  to  e''joi  1,  to  order  r  r  nakarać.   Wav»,  jienitiy.  użyty 

^ł  »kowo;   come  your  waył  _~  j-steś  woln.-),    możesz  sohic  odejść. 

I.    Shr^Mfllly,    prrysł.  -■  złośliwie ;    nadzwyczajnie,    ostro,    przenikliwie, 

lo  Wt«»  (niem.  beissen^  zz  k.-j^ać.     2.  To  llip  -  .  szczypać.   F^n^CPr  (fr    ai>rrc) 

' '  -   gwałtowny,  pkitajrjcy,  gorący,  popędliwy,  lecz  dawniej  zz  ostry,  Kryz:jcy,  przy- 
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Mar,  Noj  it  is  slruck. 

Hor,  Indeed?  I  heard  it  not;  it  then  draws  near  tHe  sos?- 
Wherein  the  spirit  held  his  wont  to  walk. 

A  fiourUh  of  łrftmpetSf  aiid  ordnnnct  tJu4  of^  ot. 
What  does  this  mean,  my  lord? 

Ham.  The  king  doth  wake  to-nighL  and  takes  hi>  rou?r 
Keeps  wassail,  and  the  swaggering  up-spring  reels; 
And  as  he  drains  his  draughts  of  Rhenish  down, 
The  kettle-drum  and  trumpet  thus  bray  out 
The  triumph  of  his  pledge. 

Hor.  Is  it  a  cuslom? 

Ham.  Ay,  marry,  is't: 
But  to  my  mind,  —  though  I  am  native  horę. 
And  to  the  manner  bom,  —  it  is  a  custoin 
Morę  honour^d  in  the  breach  than  Ihc  observance.  i 

This  heavy-headed  revel,  east  and  west. 
Makes  us  IraducM  and  tax'd  of  othcr  natiops: 
They  clepe  us  drunkards,  and  wilh  swinish  phra:>e 
Soil  our  addition;  and,  indeed.  it  takes  " 

From  our  achievements,  though  perrorm'd  al  heighl, 
The  pilh  and  marrow  of  our  attribule. 
So,  oft  it  chances  in  particular  men, 
That  for  some  vicious  moie  of  naturę  in  them , 
As,  in  their  birth  —  wherein  tbey  arc  not  guilty. 
Since  naturę  cannot  choose  his  origin,  — 

kry,  cierpki  (keen  ,   sharp,  bitter).     3.  To  lack  _~  brakować,     o.  To  ćrAW 
gnać,  to  draw  near  z-  to  advancc,  to  approach  zr  nadciągać.     6.  Wont  ::r  •»>■-' 
wyknienie;    pochodzi   przez   skażenie   wyrazu   woned ,    rd   sta.rv>aog.  to    VI>r^* 
wohnen  "=:  dawne  polskie  —  mieszkać,    t.  j.  praebywać.     Omacsenie    scsnScrr-  ' 
w  części  z  wydań  Q,   w  części   nowoiytne.     8.  Roase,   p.  t.  a.  1*7.      Jf.  Vft««* 
(x  a-R.  wocs  hoel  ==  bądi  dobrego  zdrowia ,   na  zdrowie ,  jako  przestantaie  =  ' 
pozdrowienia  przy   piciu,    dalej  =  iłopanie,   chlapanie  wina   i   napojts;    dalr-  * 
drinking-bout  =:  kolejka ;  w»eszcie  korzenny  napój,  rodzaj  piwa  z  ptecsonych  p^ 
przygotowywany  na  B  ie  Narodzenie  lub  Nowy  Rok    W  tern  whiściw«ai  »«•»'  ~ 
stoi  w  Makbecie  i    7.    To  swajCjcer  =  junaczyć,  burdy  robić  —  to  boai«t.  ^'  ■'■  ■ 
tobluster  =  z  hałasem  się  przechwalać,  szumieć,  huczeć;  szumoie  deklamo^-u, 
leć.  To  Peel  =  chwiać  się,  zaUczać  się ,  p.  Ant.  i  Kleop.  i.  4.  ao  (słowo  ct\^" 
1 0.  To  draiii  =  wysuszać ,  wys.-jczać.    Draa|:ht  =  łyk ,  haust.    1 1 ,  To  hnt} 
(fr.    brayer)  =  roztr^bić.      12.    Pledg«  =  rękojmia,   zabezpiecreoie ;    ta   pr**! 
w  odpowiedzi  na  czyjeś  zdrowie.      15.  It  is  a  custom  roore  honoarM  ild.  pr*<i' 
marzyłem    przez  omówienie ,    dosłownie    bowiem    u^tęp   t*n  niezupełnie  jest  }*^ 
doić  powiedzieć,  ii  jeden  z  poetów  angielskich  powiedział  o  nim,  ie  nie  aa  • 
sensu;    według   Mitford'a  znaczy:    »łt  is  a  custom  ttiat  will  morę    hoaour  tfc'*'- 
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r.    Gdziei  lam,  jui  wybiła. 

T.   Naprawdę?  Nie  słyszałem;  zbliża  sę  zatem  pora, 

«'»r«"j    duch  miał  zwyczaj  chadzać. 

Odgłoi  trąb  i  toytirzalif  z  dział  zpoza  iceny. 
»   znaczy,  M.  Książę? 

łwi.   A    to  król  czuwa  dzisiejszej  nocy,  wychyla  puhary,       ♦ 
rymuje  kolejki  i  tacza  się  w  hał.aśliwych  pląsach...  * 

y   vry sącza  hausty  reńskiego  wina 
»t    kotłów  i  trąby  rozlrębują  w  ten  sposób 
mf  jogo  przepicia. 
trr.   Czy  to  taki  zwyczaj? 
um.  Tak,  u  licha,  taki: 

na   mój  rozum  —  chociażem  tu  urodzony, 
ythowany  w  tym  obyczaju  —  jestto  zwyczaj, 
•♦•^o   przełamanie  więcej  przynosi  zaszczytu  niż  przestrzeganie, 
tui  laty  ka  aż  do  zawrotu  głowy,  sprawia,  że  jesteśmy 
\vsrh<>d  i  na  zachód  szkalowani  i  ganieni  od  innych  narodów; 
uą  nas  pijakami  i  wyrazem:  świński 
ają  nasz  tytuł;  i  rzeczywiście  to  odejmuje 
-/\iii  czynom,  choćby  dokonanym  najszczytniej , 
\r*t  i  rdzeń  naszych  przymiot()w.  * 

k   -^nmo  zdarza  się  częstokroć  i  z  oddzielnymi  ludźmi, 

«Ma  jakiegoś  wadliwego  znamienia  natury  w  nich, 
jn<>wicie  od  urodzenia  (w  czem  nie  są  winni, 
*  \v\vaź  natura  nie  może  wybierać  swego  początku), 


'<    V>rv9k    it  chan   those   who  'observe   it«.       16.  Brench  (to  break  =  łaina(5 ,   fr 

^ci     -  przełamanie;   pogwałcenie;    wyłom;    sarc/crKi.     Pocx:jws/y    od  w.   17-go 

'*:;  T^y' h  aa  wtersiy  brak  w  Q.     17.  HcRVy-heailed  —  7  ociężała  głową.    Re- 

'\      V)u!atyka,  hałaśliwe  bankietowanie.     18.  To  tradnce  --  Kanit',  zarzucać,  znic- 

»  •  Jf'    To  tAX  "^  to  ccnsure  "    K»"i<-'.  ol)arc7.ić.  Of  Szekspir  częsio  używa  zamiast 

i  po  polsku  po  słowacłł    bieroych    dawniej   częściej    ti/ywano  od  ,    dzi4  znpano- 

'^'>  przez.       m.    To   Cl6re,    przesta  rżał**  a  dawniej    często    tiifywnne  słowo  _:  na- 

k*»'.      5JO.   Aildition  :=  tytuł,    nazwisko    specyfik ti jące ;    wyr.»z   czcłto    używany 

'•"''  ^-a  :  p.  3.  I    47,  Makłiet  i.  3.  io6;    «wini<h  aiidition  :r  tytuł,    przezwisko,  za- 

"'•«•«  tr  sołiie  iwi6»kie  wła^ciwnści ,  czyli  przymioty  iwin.  To  ROłl,  p.  «.  3    «5- 

•       IrhlcY^Bieot  —  przewatra,  t.  j.  «łuuny  czyn;    znamienite  d/irło.    At  heiłcht 

»■»  «y«oko4ci ,  na  łzczycic  (opu.srczt>nc  the);  w  Cezarze  (4.  3)  »We,  at  the  hright, 

*'•  trudy  to  Uccllne* ;    tutaj  ptzysłłówkowo  r."  to  the  utmimt  -"jak  moina   najświet- 

'•  '.  najwylej.     22.  PIth  ~-  szpik;  moc,  jędrno^ć;  j.jdro,  rdzeń.   >lArroW  -     szpik, 

•  ■'t     23.  To  chAtir«'  —  trafiać  się.     24.  Mole  —  znamię  riKlzirae.  25.  An,  tu  nie 

''(KTykład,  lecz  :- mianowicie  (Walker).     26.  To  ohoosie  (a-«.  ceosan,  n.  kie* 

^^       wybierać.  Uls  odnosi  się  do  naturę,  dziś  suitoby  its,  p.  1.3.  ai6.    27.  Ovor 
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By  their  o^ergrowth  of  some  complexion, 

Oft  breaking  down  the  pales  and  forls  of  reason,  | 

Or  by  some  habit,  Ihat  too  much  o'er-leavens 

The  form  of  plausive  manners ;  that  these  men ,  — 

Carrying,  I  say,  the  stamp  of  one  defect, 

Being  nature's  livery,  or  fortune's  star,  — 

Their  virtues  else.  be  they  as  pure  as  grace, 

As  infinite  as  man  may  undergo, 

Shall  in  the  generał  censure  take  corruption 

From  that  particular  fault:  the  dram  of  eale 

Doth  all  the  noble  substance  of  a  doubt 

To  his  own  scandal.  Eater  <» 

Hor.  Look,  my  lord,  it  comes! 

Ham.  Angels  and  ministers  of  grace  defend  us! 
Be  thou  a  spirit  of  health,  or  gobUn  damnM, 
Bring  with  thee  airs  from  heaven,  or  blasts  from  łieJl. 
Be  thy  intents  wicked,  or  charitable, 
Thou  com'st  in  such  a  ąuestionable  sliape. 
That  I  will  speak  to  thee;  Tli  cali  thee  Hamlet, 
King,  father;  royal  Dane,  O!  answer  me. 
Let  me  not  burst  in  ignorancc;  but  tell, 
Why  thy  canonizM  bones,  hearsed  in  death, 
Have  burst  their  cerements;  why  the  sepulchre, 
Wherein  we  saw  thee  ąuietly  inurn'd, 
Hath  op'd  his  ponderous  and  marble  jaws. 


+  growlh  z=  prze  +  rost.    Coiliplexioii  rz  temperament ,    wrodrone    i:>p-<.  • 
(4  compIexions :    melancholy,   choleric  ild.).      28.   PrIc  :=:  pal ,    koł;    płot 
29.  To  o'er-leaven;  leaven  (fr.  lcvure)  ^  wikis,  kwaśne  ciasto,  od  krtor.-i.     . 
daniu  res7t:i  cia>ta  rośnie;  zaczyn;  zljd  lo  leavcn  nr  rosnąć,  fermentcwa*.  .  r 
pstić,  kazić.   >Iaki^$  nawyknieni*,  nałó^  (hahit)  tak  znacznie  roznx:iCa  v.'c.   ;<r  •■ 
dobicństwo  zaczynu  czyli  fermentu  rozsadza  i  psuje  formę  chwalebnych  ih\..-.    • 
cudowne  i  głębokie  porównanie.      30.    I  lłia)*ive,    przest    r:  plau  ibic.     pTr^-.  tfc' 
mon,    domyślne   wyicj    wymienione:    it   chances.     ol.  To  CUrry   ~  nu'..t.  .    «• 
Stamp  (fr.  cstampc)  =^  odcisk,  wycisk.     32.  Zamiast  Star,  proponuj.-j  sr..r 
33.    Pure   as   l^race  =  czysty   jak  łaska,    t.  j.  jak  dusza  w  stanie  łasi.i      .li 
nmlorfCO  zs  znieść;  wytrzymać;  ścierpieć;  a-o  podj.jć  się,  wykonać';  yo       : 
take   Ol,    to   enjoy  —  być    udziałrm ,   cieszyć   się.     35.  Takr  COrraptiun.    " 
żonę  na  dwa  wyrazy  jedno  pojęcie  rr  .skazić,  zepsuć  się,  op.  make  haue,  ;:.*     ■ 
comc.    Ceiisart*,    p    x.  3.  69.      36,   Dl'am  =  drachma;    szczypta.    Kftl<^.    • 
czasów  S-a  przestarzałe  —  xło,    zepsucie;    dalej  =- trucizna ;    użyte    »    K;>ij  ■ 
X.    39.  Minister  =  a  ser\ant.  a  attendant.    O rftf  C  zz  ła.ska,  jednak  oiric  :t<  » 
nic  u  S-a  oznacza  przez  metonimję  i  samo  źródło  łask,  t.  j.  Boga;  S.  uż>»a  » 
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•ic    iwrybujanie  jakiejś  wrodzonej  skłonności, 

/.«rocacej  nieraz  ostrokoły  i  twierdze  rozumu, 

»    skutkiem  jakiego  nałogu,  który  zanadto  przeradza 

ne    chwalebnych  obyczaj(3w;  —  że  ci  ludzie,  — 

zą<-y,  jak  powiadam,  piętno  jednego  niedostatku, 

i\rt»go  liberją  natury,  lub  fortuny  gwiazdą  — 

:  U    inne  ich  cnoty  będą  tak  czyste  jak  laska 

nieskończone  jak  tylko  człowiek  osiągnąć  może, 
r> pinii  ogółu  nabiorą  skalenia 

tej    szczególnej  w^ady:  szczypta  zła  ♦ 

f»  i  sta  cza  wszystką  szlachetną  substancją 

własną  sromotę.  Wchodzi  duch. 

Tiar,  Sp  jrz  Książę,  zbliża  się. 
flam.  Aniołowie  i  słudzy  pańscy,  brońcie  nas! 
y.-*  duch  szczęśliwości,  czy  bies  potępiony, 
f  przynosisz  ze  sobą  powietrze  z  niebios,  czy  wyziewy  z  piekieł, 
y  zatuiary  twoje  są  zJe,  czy  też  miłosierne, 
7yrh<^zisz  w  lak  godnej  zapytania  postaci, 

rziuszę  przemówić  do  ciebie.  Zowie  cię  Hamletem, 
•  lU-in.  ojcem;  władzro  Danii,  o  odpowiedz  mi! 
iH  daj  mi  pękać  w  niewiadomośri ,  lecz  powiedz, 
iłzogo  twe  święte  kości,  złożone  do  trumny  po  zgonie, 
'M-rwały  swoje  spowicie;  dlaczego  mogiia. 

kłc'>rej  widzieliśmy  cle  spokojnie  pogrzehionego, 
łzwarła  ciężką  marmurową  paszczękę, 


j  '.race  of  Grace.  I  w  tem  mi«jscii  Schlctcel  Rnicc  zj  Gott.  40.  Heftith  := 
(^  »»e  ;  jjko  pr2c«tar2.  -z  błogość,  zbawienie.  Gohlin  —  zło-^liwy  duch.  41.  Blast, 
?  z.  p.  I.  I.  127.  4*i.  lotCIlt  =:  intention.  4B.  Qiiestiouable.  istnieje  ogromna 
i  i,'A  %\(fw  utwnraorych  zapomocą  końcówki  -able,  odpowiaclając«»j  polskiemu  suffi- 
^.     :  alny,  ciny.    Gdy  question  u  S-a  .z  rozmowa,  wypytywanie,  przeto  ąuestio- 

•  ''  ?  z  taki ,  któremu  można  zadawać  pytani;<  ,  z  którym  mo/na  rormawiać,  od  któ- 
eto  muźna  spodziewać  si^  odpowiedzi  na  swoje  pytanie  ;  coś  niby  nieistniejący 
'  '*•  przym.  ~  pytalny.  W  MakłK*cie  Hanquo,  na  widok  wiedźm,  woła:  »Live  your 
'  .r<  you  aught  that  man  may  questionr  w  tom  samem  znaczeniu  (The  oba  Id). 
H»  To  bar^t  (n.  bersten'}  jako  v.  n.  z.  pękać,  jako  v.  a.  r  ro/sadzać,  rozrywać,  tui 
.  .;  •  43-ym  w.  47.  To  rflUO||ixe,  u  S-a  ~  rozesł«wić,  rornieść  sławę  (w  'Jroilu« 
"    ••«i-'a     •.And  famę,  tn  lime,  10  come,  may  canonize  us«  2.  2  ^  dalej  z-  czcić  jak 

"       .'•>.    To  hCAFfiC  (od  hearse,  jako  przestarz.       trumna  ,  dziś    .  karawan,  kata* 
-  włolyć  do  Crtimny;  przenośnie  r   poch'iwać.     4H.  (  ereilieut  (łac.  ccrum  .z 

*  "<    -  przeicieradło  napuszczone  wo<«kicm   do   obwij.mia   zwłok.     40.  Zamia>t  in- 
•''4  iQó]  inne  mają  ionrnM,  od  to  inurn  :'   złożyć  w  urnie,  lecz  dalej  p*  prosti.:; 

I  '.rrcUć  (Aickomecnte  w  umie).  W  Korjolanie  (5.  5}  iw  Henryku  V  (i.  2)  urn  ' 
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Ijy  cię  wyrzucić  na  nowo.  Co  to  może  znaczyć, 
o    ty,  zniarJy,  trup,  napowrót  cały  w  stali, 
a.w'iedzasz  blade  blaski  miesiąca, 
zyniąc  noc  straszną,  a  nas,  błaznów  przyrody 
nk  okropnie  wstrząsasz  w  duchowym  ustroju 
lyślami  poza  objęciem  naszych  dusz? 
^owiedz,  co  to  jest,  gwoli  czego,  co  mamy  czynić? 

Ducn  kitoa  na  haułeta 

Hor,  Kiwa  na  cię,  abyś  z  nim  poszedł, 
ak  gdyby  jakieś  zwierzenie  pragnął  uczynić 
obie  samemu. 

3Iar.  Patrz  jak  uprzejmym  ruchem 
9vabi  cię  w  ustronniejsze  miejsce; 
ilo  nie  chodź  z  nim. 

Hor,  Nie  chodź,  w  żadnym  razie. 

Ilam,  Kie  chce  mówić,  przeto  pójdę  za  nim. 

Hor.  Nie  czyń  tego  Książę! 

Jlam.  Czemu,  czegóż  tu  miałaby  być  obawa? 
Życia  swego  nie  mam  w  cenie  szpilki, 
a  co  do  duszy,  —  tej  cóż  duch  zrobić  może, 
'^koro  jest  rzeczą  nieśmiertelną,  jak  on  sam. 
Kiwa  znowu  na  mnie.  Ide  za  nim- 

Hor.  A  jeśli  kusi  cię,  M.  Książę,  ku  toni, 
all>r)  na  przerażający  szczyt  urwiska, 
kt('>re  zwiesza  się  poza  swą  podstawę  w  morze, 
a  tam  przywdzieje  jaką  inną  okropną  postać, 
która  może  pozbawić  cię  panowania  rozumu 

c^t-^my   jej    if^ras/karai.     58.  To    beok<»ll  --  skinąć  palcem  lub  głową.     59.    Iin- 

|>Hrtllient  od  to  impait  ^  komunikować  coś.     61.  To  wave  ~  machać,    wywijać, 

kjwać;  w  F.  stoi  wafts.    Remoypfl  =:  rcmote  =:  odległy.  Theil,  jako  przysł.  r;  wtc- 

«is  ;  jak  spójnik  .r  przeto,  w  takim  razie,  }<iś\i  tak  to.     64.  Słionltl  stoi  tu  w  zna- 

tventu  nieiuieckte>;o  sollen.     65-  To  H6t  Rt  fec,    podobnie    jak  w  z.  3    123;    to  set 

:»i  ratc  n  kła^  w  cenie.  Pin  —  szpilka,  tu  w  znaczeniu  fra<izka,  jak  w  Troilus  i  Cres- 

'a   5,  a.  w  Miarka  za  Miarkę,  itd,  Fee,   liczne  znaczenia  —  wy nagro*! zenie,  zapłata. 

♦»lł.  FloOf]  rr  potop,  zalew,  powódź.    70  ClilT^z  urwista  skala,  turnia.     71.  To  beetle 

prrewieszać  Me;    zdaniem  William«'a,  wyraz  ukuty  przez  S-a.     72.  To  OMfill* 

Hie  --  przybierać  na  się,  przywdziewać.     73.  To  iłeprlve  —  pozb-iwić,  to  take  away, 

i  »  tem  znaczeniu  może  siq  obyć  bez  of  przed  następuj.-jcyra    rzeczownikiem  nieoso- 

t.ł»yro;  podobnie  w  i.  3.  51,  po  to  fear  opuszczone  było  for.  U  S-a  w  wielu  razach 

«:<'Cczn;|  jett  dążność  do  zamiany  słów  nijakich  na  czynne.     7H.  SoYCrelll^ty  of 

(('AffOD  =.  conunend  of  reason  (C  apeli,  Steeven«);  pozliawi  ciq  władzy  rozkazy 

«.inj.t,  panowania  rozumu.  Yonr  powinno  stać  przy  reason,  lecz  S.  często  przenosi 
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To  cast  thee  up  again.  What  may  this  rnean, 

That  thou,  dead  corse, .  again ,  in  complete  steel, 

Re\'isit'st  thus  the  glimpses  of  the  moon, 

Making  night  hideous;  and  we  fools  of  naturc, 

So  horridly  to  shake  our  'disposition  ó3 

With  thoughts  beyond  the  reaches  of  our  souls? 

Say,  why  is  this?  wherefore?  what  should  we  do? 

Hor.  It  beckons  you  to  go  away  with  it.      OhosŁ  heekont  hajoji. 
As  if  it  some  impartment  did  desire 
To  you  alone. 

Mar.  Look,  with  what  courteous  action  ^^' 

It  waves  you  to  a  mora  removed  ground; 
But  do  not  go  with  it. 

Hor.  No,  by  no  means. 

Bain.  It  will  not  speak;  tlien  I  will  foUow  it. 

I/or.  Do  not,  my  lord, 

Ham.  Why,  what  should  be  the  fear? 

I  do  not  sot  my  life  at  a  pin's  fee;  <'■ 

And  for  my  soul,  what  can  it  do  to  that, 
Bcing  a  Uiing  iminortal  as  itself? 
It  waves  nie  forth  again;  Tli  follow  it. 

Jlor.  What,  if  it  tonipt  you  toward  the  flood,  my  lord, 
Or  to  the  dreadful  summit  of  the  cliff,  "' 

That  bcollos  o'er  his  base  into  the  sea, 
And  thero  assume  some  other  horrible  form, 
Which  might  dcprive  your  sovereignty  of  reason. 


S.  wprost  jako  z=  grób.  50.  Op*d  —  opencd.  JaW  "  iuchwa.  5t .  To  caSt  op  —  •>■ 
rzucić  w  K^rC*  ó'i.  Re%'i!łit*8t,  a-a  osoba  siiigul. ;  w  Q  =:  rcvisset«,  wQd.  zz  r«vUj«?*- 
Fol,  z:::  rcvisits,  wszystkie  bk-diiie  pisane  z  wygładienicm  końcówki.  ttUoiIłse  ;- J  ^ 
błysk,  Wc^tłc  światełko,  54.'J{i(loua8  =  stra&7nv ;  szkaradny.  And  we  fouN  it^'  i'"*^ 
niejasnej  budowy.  Jedni  jak  Theobald,  a  ra  nim  kilku,  przyjmują,  le  7'lan.Ł  ' 
zależne  jest  od  m.-tking ,  że  we  stul  w  Acusativ.  i  ie  powinno  być  us.  Natota.4< 
Walker  i  Mobcrly  c^ynirj  zdanie  to  rależncm  od  that  w  w.  52,  prtycycm  i" 
o*taŁni  podaje  nasti;piij.-^c:j  parafia/c:  >What  may  it  mcan  that  we  with  our  bH> 
naturę  (are  madc)  so  honibly  to  shake  our  com[0.ure  of  spirit  with  ihrmghts  hr)  >  ' 
the  reachofour  souls  r«.  Abbott  podaje  jes/C7e  inne  zawiłe  tłumaczenie  n»  tru  tt. 
i  na  przypadek  we  w.  3.  2.  331.  65.  DiMpOHltioil  =  dyspozycja,  układ,  uslroj  •'• 
n.wno  duszy  jak  czego  innego.  56.  Ueach  (to  reach ,  n.  reichen)  -^  si^c^  ''^^ 
zakres,  do  którego  coś  ^i^ga,  rozciąga  się,  l'odo)  ne  zjawiska  jak  widmo,  tak  sir**'- 
liwie  wstrzijsaj;}  układem  umy>łu,  bo  stoj.-i  poza  obrębem  tego,  co  nasza  dusza  i«>k<^ 
obserwować,  si  tem,  co  leży  już  poza  granica,  dok;)d  si^ga  nasza  władza  p';rn<'>*a' 
nia.  Ludzie  s;^  bła:':nami  priyrody,  t.  j.  tymi,  z  których  się  ona  imieje,  iaztuje,  U««. 
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cię  wyrzucić  na  nowo.  Co  to  może  znaczyć, 
r  >r»  zniarly,  Irup,  napo  wrót  cały  w  stali, 
,.-  1  edzasz  blade  blaski  miesiąca , 
i^iąc  noc  straszną,  a  nas,  błaznów  przyrody 

okropnie  wstrząsasz  w  duchowym  ustroju 
^lanii  poza  objęciem  naszych  dusz? 
,viedz,  co  to  jest,  gwoli  czego,  co  mamy  czynić? 

DUCH  kiwa  na  haułeta 
^fr^tr.  Kiwa  na  cię,  abyś  z  nim  poszedł, 

prdyby  jakieś  zwierzenie  pragnął  uczynić 
>.«'    samemu. 

Jf4xr.  Patrz  jak  uprzejmym  ruchem 
ł»i    cię  w  ustronniejsze  miejsce; 
•    nic  chodź  z  nim. 
Hor.  Nie  chodź,  w  żadnym  razie. 
łltitn.  Nie  chce  mówić,  przeto  pójdę  za  nim. 
Jlnr.  Nie  czyń  tego  Książę! 
Jłam.  Czemu,  czegóż  tu  miałaby  być  obawa? 

t  la  siwego  nie  mam  w  cenie  szpilki, 
ło   do  duszy,  —  tej  cóż  duch  zrobić  może, 
»^To  jest  rzeczą  nieśmiertelną,  jak  on  sam. 
u.a  znowu  na  mnie.  Ide  za  nim. 

Hor.  A  jeśli  kusi  cię,  M.  Książę,  ku  toni, 
'»o  na  przerażający  szczyt  urwiska, 

•ip  zwiesza  się  poza  swą  podstawę  w  morze, 

t.iiii  przywdzieje  jaką  inną  okropną  postać. 

•  ra  może  pozbawić  cię  panowania  rozumu 

* '  diy   jej    igrasrkarat.     58.  To    beckoii  ~  skinąć  palcem  lub  kI^wa.     59.    Illl> 
i\rtui4rnt  od  to  impart  j=  komunikować  coś.     61  •  To  wave  "=  mrichać,    wywijać, 

*  •    :  w  F.  «toi  wafts.    KemoVPd  =.  rcmotc  —  ocUcRły.  ThPll,  jako  priysł.  —  wte- 
'     jak  «pójnik  .  .  przeto,  w  ukim  razie,  jcsii  tak  to.     64.  Shoultl  stoi  tu  w  rna- 

"tu  oiemicck^cgo  sollen.     65.  To  8Pt  At  fec,    podobnie    jak  w  x.  3    laa;    to  set 

'  r.»te  _  Wsiii,  w  cenie.  Pin  —  szpilka,  tu  w  znaczeniu  fraszka,  jak  w  Troilus  i  Cres- 

*^  5    a.  w  Miarka  za  Miarka,  itd.  Fet^,  liczne  znaczenia  =  wynagrOilzenie,  zapłati. 

•*   Flood  =  p«>tnp,  zalew,  pottudi.    70  Cliff  11  urwi.%ta  skala,  turnia.    71.Tob€efle 

:r.">«łe«xa«i  ftt^,-    zdaniem  WtUiams'a,  wyraz  ukuty  przez  S-a.     72.  To  USHII* 

i«ł      przybierać  na  się,  przywdziewać.    73.  To  de prive  —  pozbawić,  to  take  away, 

»  i-m  znaczeniu  może  się  obyć  bez  of  przed  następującym   rzeczownikiem  nieoso- 

•  >ni;  podobnie  w  1.  3.  51,  po  to  fear  opuszczone  było  for.  U  S-a  w  wielu  razach 

*  ■'  ■  114  }e»l  dąinoić  do  zamiany  słów  nijakich  na  czynne.     78.  SoYCrelllSTty  of 
rr-Mfio  z.  commcnd  of  reaton  (C  apeli,  Steeven5);  pozbawi  cię  władzy  r 

*  ^».  |uiu>vaoia  rozumu.  YoDr  powinno  stać  przy  reason,  lecz  S.  często 
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And  draw  you  into  madness?  think  of  it: 
The  yery  place  puts  toys  of  desperation, 
Without  mora  motive,  into  every  brain 
That  looks  so  many  fathoms  to  thc  sea, 
And  hears  it  roar  beneath. 

Ham,  It  waves  me  still:  — 

Go  on,  ril  follow  thee. 

Mar,  You  shall  not  go,  my  lord. 

Ham.  Hołd  off  your  hands!       - 

Hor,  Be  rurd;  you  shall  not  go. 

Ham,  My  fate  cries  out. 

And  makes  each  petty  artery  in  tbis  body 
As  hardy  as  the  Nemean  lion's  nerve.  —  ghost  hm:  ^ 

Still  am  I  caird.  —  Unhand  me,  gentlemen !  —    Breakingfnmi  t*.f» 
By  heayen,  TU  make  a  ghost  of  bim  that  lets  me:  —  * 

I  say,  away !  —  Go  on,  Tli  follow  thee.     Exeuni  ghost  and  baw.« 

Hor.  He  waxes  desperate  with  imagination. 

Mar.  Lefs  follow;  His  not  fit  thus  to  obey  bim. 

Hor,  Haye  after!  —  To  what  issue  will  tbis  come? 

Mar,  Something  is  rotten  in  the  sta  te  of  Denmark. 

Hor,  Heaven  will  direct  it. 

Mar.  Nay,  lefs  follow  bim. 

SCENĘ  V. 

A  morę  remote  Part  of  the  Platform. 

JEnter  ghost  and  hamlet. 

Ham.  Where  wilt  thou  lead  me?  speak,  FU  go  no  furthł*r. 
Ghost.  Mark  me. 


«• 


?.f 


zaimek  przed  całe  wyrażenie  iłoione  z  dwóch  imion;  p.  3.  2.  331 ;  4.  5.  907.  S  i'    ' 
czytelnikowi   obraz,   pozostawiając  mu  porzr^dkowanie  zaimków  i  prsedimkow,  '^ 
układ  gramatyczny  (Ca  1  dcc  ot  t).     74.  Madness  =  szaleństwo.     75.  To  pat,  ' 
słownie  =:  wkładać     Toy  =  ij^raszka,  zabawka,  cacko;    folly,  tdle  fancy  zz  it* 
ctwo,  wybryk.  Alluzja  do  owycłi  nieokreśionych  uczuć,  jakie  doiwiadccaj^  nł«Vt  * 
będąc  na  wysokiej  wieży  (Hunter).    AgorafoWijar     Detiperatioii ,  opróc«  n">' 
=  furja,  szał.     77.  Fathom  =  miara  do  mierzenia  głębokości,  równa  6  stopom .  P^' 
no/inic  ==  przepuść,  głębia.      78.  To  roar  —  ryczeć.    Be-neath  =  below,  un«i.*' 
w  dole.     79.  Go  on  mniej  więcej  to  co,  mari^r.     81.  To  mle  —  ti^AmU,  p»n'* 
lecz  w  formie  biernej  r_  to  persuade;  nakłonić.    82.   Pftty  |fr.  petit)  r:  malutki    >> 
Hardy  (fr.)r=  twardy,  tęgi,  dzielny,  śmiały,  zuchwały.  Ani  artery,  ant  ttfrvr.  ' 
są  uiyte  w  znaczeniu   ściśle   auatomicznem ,    lecz  tak  jak  «ię  mówi  w  mowie  |«>xt« 
cznej ;  właściwie  artery  =.  tętnicu,  a  nerve  =  nerw ;  to  co  po  polsku  w  języku  t«vL^<^ 
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<MMągnąć  do  szaleństwa?  Pomyśl  o  tern; 

iio   miejsce  wznieca  dziwactwa  pomieszania 

r    żadnego  innego  powodu,  w  każdym  mózgu, 

•  ry    spogląda  w  morze  z  wysokości  tylu  sążni 

'v-<zy  je,  jak  tam  ryczy  w  głębi. 

i  fam.  Jeszcze  macha  na  mnie. 

i  naprzód,  idę  za  tobą. 

Mnr.  Nie  pójdziesz  M.  Książę. 

Iftxn%.  Trzymajcie  ręce  przy  sobie. 

Hor.  Daj  się  nakłonić;  nie  pójdziesz. 

n<Łvn.  To  przeznaczenie  woła 

każtlą  najdrobniejszą  nawet  żyłkę  w  tym  ciele 

\ni   silną  jak  nerwy  lwa  nemejskiego.  duch  kuca, 

'«  ląż  mnie  wzywa  —  puśćcie  mnie  panowie.    Wyrywając  $ic  im. 

.1   niebo,  zrobię  ducha  z  tego,  kto  mi  przeszkadza; 

r»M»z,  mówię!  Idź  naprzód,  ja  za  tobą.       duch  i  hamlet  wychodzą. 

H*>r,  Zaczyna  szaleć  z  samej  imaginacyi. 

yfar,  idźmy  za  nim ;  nie  godzi  się  być  mu  posłusznym. 

II ar.  Za  nim !  Na  jaki  to  koniec  przyjdzie  ? 

i/'ir.  Gościć  jest  zgniłego  w  państwie  duńskiem! 

łfor.  Niebo  tem  pokieruje. 

J/ar.  Dobrze,  idźmy  za  nim.  Wychodzą, 

SCENA  V. 

Ustronniej  sza  cz^Jó  tarasu. 
Wchodzi  DUCH  i  hamlkt. 

Ilam.  Dokąd  mię  wiedziesz?  mów,  nie  pójdę  dalej. 
Ouch,  Uważaj. 


•',  wa  fic  łył^,  jest  icięgncm  zr  lendo.     84.  To   nnhaild  (od  hand)  r.  rck.i)  —  wy- 
'>  K  t  n|k.    85.  Of  him,  that  l(>t!l  nie:  w  zdaniu  tem  należy  odróżnić  słown  let 

;  rreszkadca(5,  lapobiegać  (to  binder,  to  impede)  od  to  let  zz  dozwolić,  nicrhać,  pu- 
♦•    j'-    Paerwsre  jc«t  słowem  dri*  zupełnie  priestarz  od  anKinsaskicsjo  lettan;  diti);ie 

'  itetan;  w  obecnym  języku,  jak  to  stało  się  z  wielu  bardzo  wielu  wyrazami,  nie 
'  "''ii  M^  od  siebie.  87.  To  wax  zz  >ta«ać  się,  wzmagać  »ic;  to  przy  desperate  od- 
-n«a  rolę  •łowa  posiłkowego.  89.  Have  nfter,  have  with  you  ,  7wyc7.njne  po« 
«  /rt-hiie  awroty,   w  które  tak  obfituje  anKicUzczyzna  .*    co4  w  rodzaju  idę  za  t<»b:} ; 

—  ł  za  nim.    Imiie  =  zejście,  rezultat;  wynik.     90.  To  rot  r- gnić,  butwieć,  ale 

»..uc  lic.     91.  To  dirt*Ct  (ł«c.)    --  kierować,  rządzić. 

Szekspir  nie  oznaczył   miejsca  tej  sceny,   a  podane  wjżej  pochodzi  od  wy- 
'i>»ców.    Czy  ftfczęiliwie  pomyślane  i  zgodnie  z  my^L-j  S-a?  Zdaje  się  nie.    Między 
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Ham,  I  will. 

OhoU.  My  hour  is  almosŁ  coine. 

When  I  to  sulphurous  and  tormenting  ilames 
Must  render  up  myself. 

Ham,  Alas,  poor  ghosŁ! 

Qho9t.  Pity  me  not;  but  lend  thy  serious  hearing 
To  what  I  shall  unfold. 

Ham.  Speak.  I  am  bound  to  hear. 

Qho9t.  So  art  thou  to  revenge,  when  thou  shalt  hear, 

Ham.  What? 

Qho9t.  I  am  thy  father's  spirit; 
Doomd  for  a  certain  term  to  walk  tbe  night,  1' 

And    for  the  day  confin'd  to  fast  in  fires, 
Till  the  foul  crimcs,  done  in  my  days  of  naturo, 
Are  bumt  and  purg'd  away.  But  that  I  am  forbid 
To  tell  the  secrets  of  my  prison-house, 

I  could  a  tale  unfold,  whose  lightest  word  .  ' 

Would  harrow  up  thy  soul,  freeze  thy  young  blood. 
Make  thy  two  eyos,  like  stars,  start  from  their  spheres, 
Thy  knotted  and  combined  locks  to  part. 
And  each  particular  hair  to  stand  an-end, 
Like  quills  upon  the  frełful  porpentine:  ^ 

But  this  oternal  blazon  must  not  be 
To  ears  of  flesh  and  blood.  —  List,  Hamlet,  O  list!  — 
If  thou  didst  cver  thy  dear  father  love,  — 

Ham,  O  God! 

wyjściem  Hamleta  z  duchem   (koniec  sceny  4-rj)  i  chw.lą,  gdy  go  odnajdują  t  * 
T7y!«ze,    upływa  dobry  kawał  czasu ,  przez  który  ci  i;taranme  go  pouuLuj^ ,   i^^- 
wołaiąc.  Być  może,  iż  znajduje  go,  (zrdzieś  na  brzegu  morza,.        1,  To  l^ftd    ~ 
ten)  =r  wieść.     4.  To  render  |fr.)z^udać    się.     5.  To  pity  (fr.)  =  litować  *>     <" 
To  nnfohl ,    p.  z.  i.  2.    Boat  <l,   przym.  —  gotów,  przyszykoi^mny,  od  to  K'i  "■ 
przygotowywać.    Po  słowach     7.  So  art  thoa  domyiliie  bound,  które  duch  ^  ' 
w  znaczeniu  =  obowi;)zany  od  to  hind  (wiązać);  ztf|d  gra  słów,  nlewidtKtaa  w  p>  •'>  '■^ 
przekładzie.      1 0.  To    dooni  =  sądzić  s^dem  ostatecznym.      ]  I .  Ta  foaAlir 
confine  ==  zamknt<;cłe,  granica;  p.  x.  z.  155)  .=  zamknąć.  To  fut  —  poicić.    Z.>cn>.- 
in  fires  w  Q  stoi :  in  flaming  fire,  zamiast  czego  H  e  a  t  łi  zaproponował  popr»«  ^t  ' 
lasting  fires ,   co  .się  nie  zgadz;    z  pojęciem  czyicca.   Objainiacze  lamią  sobie  c*  • 
nad  tem  'fast*.     12.  Foul  Crinien,  znaczy  wprawdzie  szpetne  zbrodnie,  «%itUk 
^ak  się  wymża  duch  o  swoich  przestępstwach,  i  zapewne  emfatycznie.  akoni  «^**" 
T.  4.  47  syn  kości  jego  zowie  canoniz'd ,  i  skoro  niewątpliwie  jest  w  cz)4cCtt.  «^'« 
tam  jest   doom'd   for   a   certain    term.     Trzeba  tei  zwnicić  uwagę,  ie  choć    13,  l»» 
par^  =  oczyszcrać ,   ma  jednak  przestarzałe  znaczenie  =  wydzielać  ze  siehic      t  • 
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iftm.  Słucham. 

^M^r-h.  Nadeszła  juź  prawie  godzina, 

t«'»rej   udać  się  muszę  w  siarczyste 

rę<*?:ąco  płomienie. 

fJam.  Niestety,  biedny  duchu! 

DncA.  Nie  lituj  się  nademną,  lecz  użycz  poważnego  słuchu 

t*».  co  ci  odkryję. 
fiam.  Mów,  gotówem  słuchać. 
/>uch.  Obowiązanyś  mnie  pomścić,  skoro  usłyszysz. 
łfam.  Co? 

fhirh.  Jam  jest  duch  twojego  ojca, 
azany  do  pewnego  terminu  na  błąkanie  się  po  nocy, 
<iru«Tn  zamknięty  w  ogniu  na  post, 

H»óki  nie  wypalą  się  i  nie  zostaną  usunięte  szkaradne  zbrodnie^ 
•pełnione  za  dni  mojego  żywota.  Gdyby  mi  nie  zakazano 
[•owiadać  tajemnic  mego  więzienia, 
t<'i:lhyrn  rozwinąć  opowieść,  której  najlżejsze  słowo 
•zszarpałoby  ci  duszę,  zmroziło  krew  młodą 
A  sadziło  Iwe  oczy,  jak  dwie  gwiazdy,  ze  swoich  orbit 
">zdzieliłoby  twe  poplątane  i  zwarte  kędziory, 
i  każdy  włosek  zosobna  postawiłoby  dębem, 
ak  >zypuły  na  rozzłoszczonym  jeżozwierzu; 
1 1**  rozgłaszanie  wiekuistych  tajemnic  nie  może  być 
iU  \\^7M  z  krwi  i  ciała.  Słuchaj.  Hamlecie!  o  słuchaj  — 
•>liś  kiedykolwiek  kochał  drogiego  ojca.... 

Uam.  O  Boże! 

'^crete,  w  jakicni  to  cnaczeniu  uiyte  w  a.  a.  197;  to  purge  away  =  wydzielić,  usunąć 
>'«■*<;  tbrodnie  tedy  przet  ogień  i  post  mają  być  wypalone  i  wypędzone  z  ducha» 
'  ^em  czystym  si^  stanie.  Crimes  purg*d  away  ze  znaczeniem  =:  oczy^ić,  nie  mia- 
>  'y  «e&«u.  16.  Tale  (od  to  tell)  =  gadka,  powieść.  16.  To  harrow,  p.  I.  I.  44. 
17.  To  HUirt,  p.  I.  z.  z 48:  to  part,  to  atand,  podobnie  jak  start,  przed  którym 
^^*  metryki  opiucczono  to,  są  ałowa  zależne  od  would  make  i  odnoszą  si^  do  pod> 
".-tiiuie.  IK.  To  knot  =  wiązać,  plątać,  wikłać.  To  Combine,  oprócz  zwykłego 
rr»ri«aia  =  po|ącz>'ć ,   zlać.    To  part  =  rozdzielać ,   rozłączać.     19.  An-end;   an» 

-i'  a  ytft  jednym  z  wielu  prefiksów  teutoAskicti,  które  przyczepione  do  słowa,  zmie« 

'i)  iP  ^  róiny    sposób  (patrz  CasselPs  English   Dictionary  strona  10 ja)   np. 

« ^<d  =:  w  połogu,  a^foot  =  pieszo,  a-thwart=:  w  poprzek  itd.,   tu  zatem  an-end  by* 

'M'-  koncern,  czyli  sztorcem,  d^bem;  p.  z.  3.  119.  Qnłll  (n.  kie!)  =  dutka,  szyputa 

■1  (ńóra.  20.  Fretftal  =  rozgniewany,  zły;  tak  w  Q  i  F;  Qd.  mają  zamiast  niego 
^:arfu].  Porpentlne.  dziś  tylko  porcupine  (łac.  porcus)  =:H)fttrix  cristaU;  pytanie 

'y  S.  nie  popsuł  go  na  porpentine^  Blastin  (fr.),  oprócz  =  tarcza  herbowa,  znaczy 
:'>>kiaaacja,  zwłaszcza  cnót.     21.  Etemal  blaaon,  dost.    :  wiekuiste  rozgłaszanie, 
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Ghotł.  Revenge  bis  foui  and  most  unnaiural  murJer. 

l/am.  Murder? 

Oho8t,  Murder  most  foul,  as  in  the  best  it  is; 
But  this  most  foul,  strange,  and  unnatural. 

Ilam.  Hastę  me  to  knowH,  tbat  I,  witb  wings  as  swin 
As  meditation,  or  the  thoughts  of  love, 
May  sweep  to  my  revenge. 

Ghost,  I  find  thee  apt; 

And  duUer  shouUrst  thou  be  than  the  fat  weed 
Tiiat  roots  itself  in  ease  on  Lethe  wbarf , 
Wouldst  thou  not  stir  in  this.  Now,  Hamlet,  hear, 
■Tis  given  out,  that,  sleeping  in  my  orcbard. 
A  serpent  stung  me;  so  the  whole  ear  of  Denmark 
Is  by  a  forged  process  of  my  deałh 
Rankly  abus'd;  but  know,  thou  noble  youth, 
The  serpent  tbat  did  sting  thy  father's  life 
Kow  wears  his  crown. 

IJam.  O  my  prophetic  soul! 

My  uncle! 

Ghost.  Ay,  that  incestuous,  that  adulterate  beast. 
Wilh  witchcraft  of  his  wit,  with  traitorous  gifts,  — 
O  wicked  wit  and  gifts,  tbat  have  the  power 
So  to  seduce!  —  won  to  his  shauieful  lust 
The  will  of  my  most  seeming-virtuous  ąueen. 

0  Hamlet,  what  a  falling-off  was  there! 
From  me,  whose  love  was  of  that  dignity, 
Tiiat  it  went  band  in  band  even  with  the  vow 

1  madę  to  ber  in  marriage;  and  to  decline 
llpon  a  wretch,  whose  natural  gifts  were  poor 


lec7.   S    c7(;sto  używa  prrymiotnika  zamiast  rzecz,  w  genUiv.,    czyli  tu:    thU  ctt ' 
blazon  =:.  blazun  of  elernal  things.  (Sc  hm  id  t^    p.  3>  x-  67;  3.  3.  59;  4.  7.  97.    m' 
In  the  best  ~  in  any  case ;  p.  z.  a.  220.     30.  Meditation  =:  rotmyilanie  boe<>' 
ne,  dla  uniknięcia  kakofonii  przetłumaczyłem  przez  =  modlitwa.     31.  To  Sfrtrp 
popędzić  chyżo  i  gwałtownie,  pomkn.^ć ;  pokrewne  to  swoop  zr  spmiĆ  nagle  jak  ^  ^ 
na  zdobycz.  Apt  =:  sposobny,  zdatny;  skłonny.     32.  Fat  j=  tłusty,  »pftsioo>  ,  ,. 
^ny,  ospały,  dalej  w  przestarz.  znaczeniu  =  coarse,  gross=r  t^ruby,  nikrzcmay,  \'ti\ 
Weed  =  chwast,  zielsko,  byle.     33.  1u  ease  (fr.  aise)  =r  w  spokoju  t  w  «)i;'  '-* 
do  woli.    Zamiast  routfl,  w  F.  stoi  rots  (=  gnije),    które   pntyj^o  wiciu  wyib«>  • 
najznakomitszych  (Rowe,    Pope,   Hnnmer,  Steeven&,  Deliu  s  ttd.).    l^thf 
nivte   przymiotnikowo  p,  i.  a.  133.    W  harf  =  mtej<ce   na   wybrreiu  do  wył*J  •^ 
wania    towarów,   przystań,    potem  w  ogóle    wybrzeie.     34.  To   Stlr,    jako  v   o 
poruszyć  się;  p.  x.  z.  10.     85.  To  g:ive  OUt  =  (m->'-dawa<i).  to  publish,  to  jut^Uit 
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itK-h^   Poraścij  ohydne  i  nienaluialne  jego  zabójstwo. 

Cl  /»• .    Zabójstwo ! 

fifK,  Zabójstwo  przehaniebne,  jakiem  jest  w  najlepszym  razie, 

W»    najohydniejsze,  dziwne  i  wyrodne.  [chyżych 

^im.    Spiosz-że   z  oznajmieniem   mi,    abym   na  skrzydłach 
iiicullitwa,  albo  jak  myśli  miłości, 
iX    pomknąd  ku  zemście. 
}xi.<rh.   Zrajduje  cię  pochopnym; 

:    musiałbyś  być  gnuśniejszym  od  podłego  zielszczyska  ♦ 

rt'    krzewi  się  sobie  wygodnie  na  Letejskiem  wybrzeżu, 
hyś    się  nie  poruszył  na  to.  Sluchajże  teraz  Hamlecie! 
-puszczono,  jakoby  mnie  śpiącego  w  ogrodzie, 
i-ił   ^vąż;  tym  sposobem  ucho  całej  Danii 
inlo   grubo  oszukane  wymyślonym  sposobem 
>j«'j   śmierci;  wiedz  jednak,  szlachetny  młodzianie, 
waz,  który  przegryzł  życie  twojego  ojca, 
-I   teraz  jego  koronę. 
i  lam.  O  prorocza  ma  duszo! 
ryj! 

I>tuh,  Tak,  to  kazirodnc,  to  cudzołożne  bydlę 
.ATO^lziejstwem  swego  rozumu,  zdradzieckiemi  darami, — 
przeklęty  rozum  i  dary,  co  posiadają  moc 
kił  tro  uwodzenia !  —  pozyskał  dla  swej  bezwstydnej  chuci 
«»i<^  mojej  żony  wrzekorao  najcnotliwszej. 

Hamlecie!  cóż  to  był  za  upadek! 
•l»Miinie.  którego  miłośd  była  takiej  dostojności, 
"  ^/-ła  zawsze  ręka  w  rękę  równo  z  przysięgą , 
iką  jej  uczyniłem  przy  ślubie,  spaść 
•>  lędznika.  którego  przyrodzone  dary  były  tak  liche 


•  rspresent.  Orchard  dri4  tylko  sad  ,  u  S-a  ORród  w  ogóle.  S6.  To  fttin|?  = 
'  "'■  Whole  ear  Of  Deimiark,  przekładnia  C7c<ira  u  S-a  ramiast  ear  of  whole  D. 
•«♦  To  forice  :=  kuć ;  wymyślić.    :js.  To  abose  —  naduiywać.    42.  AdaltpraU>, 

*f'»»«l  adułterous;    p.  x.  i.  83.      43.  Witch-rraft  r^  cz.iry,    zdolność   craro»ania. 

*»lt  'n.  witz) :  .' idolnoi^ć  my-Łlowa,  siła  inteliijencyi  w  o^óle,  a  więc :  s;jd,  wyobraź* 

'>.  rozum.    Przysłowiowe  five  wits  mają  byff:    cnmmon  wit,    imatjination  ,   fant.isy, 

''■wution  i  mcraory.    Zumiast  witłi  przed  faitorotis,    stoi  w  F.  łialłi ;    Qd  i  F  maj.*) 

'    '^  *'\l%,  zamiast  of  łiis.  wit,  co  jest  poprawką  Popc'a.  Gift  ==■  nictylko  potłarek, 

'  i  dary  itmy«łu  ,    zalety,    zdolności.     4.5.  Won,  czas  przeszły  od  to  win  (n.  rc- 

"-n)  —  zy^k.tć.    Lnst  —  pożjdliwo-ić,  cłiuć      46.  SeemlllK  ~  *y8;l«ldającj',  wy- 

*  )   *i^.     48,  Przed  dipnily   zaniiaHt    that,    w  dzisiejszym  języku  stałoby  .such. 

*'*•   lo  decline  =  to  droop,   to  stoop  ~  chylić   się  :=  to   decay  =  upadać.     51. 
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To  those  of  minę! 

But  yirtue,  as  it  never  will  be  mov'd, 

Though  lewdness  court  it  in  a  shape  of  heaven, 

So  lust,  though  to  a  radiant  angel  link'd,  ;.» 

Will  sate  itself  in  a  celestial  bed, 

And  prey  on  garbage. 

But,  soft!  methinks,  I  scent  the  morning  air; 

Briof  let  me  be.  —  Sleeping  within  minę  orchard. 

My  custom  always  in  the  afternoon,  *♦' 

Upon  my  secure  hour  thy  uncle  siole, 

With  juice  of  cursod  hebenon  in  a  vial, 

And  in  the  porches  of  minę  ears  did  pour 

The  leperous  distilment;  whose  elTect 

Holds  such  an  enmity  with  blood  of  man,  *•'» 

That,  swift  as  quicksilver,  it  oourses  through 

The  natural  gates  and  alleys  of  the  body; 

And  with  a  sudden  vigour  it  doth  posset 

And  curd,  like  oager  droppings  into  milk, 

The  thin  and  włiolcsorao  blood:  so  did  it  minę;  Ti» 

And  a  most  instant  tetter  bark'd  aboul, 

Most  lazar-like,  with  vile  and  loathsome  crust, 

AU  my  smooth  body. 

Thus  was  I,  sleeping,  by  a  brothers  hand, 

Of  life,   of  crown,  of  queen,  at  once  dispatch'd;  7^^ 

Gut  off  cven  in  the  blossoms  of  my  sin, 

Unhouserd,  disappointed ,  unanePd, 

Wretch  —  i  biedak,  nicszcz^-i^nik  i  łajdak,  łotr.     54.  ŁewdnCSS  =  wszetecc>Dst" 
rozpusta,  rozwiązłości     55.  To  li tl k -=  pr'y wiązać;  od  the  link  =:  ogniw^}.     56-   f" 
nate  =■  nasycić,  tu  =:  przesycić.    57.  To  prey  =■  iywić  sie  łupem.  GarbJI|ce  i=  be  «- 
chy,  patrochfy,  dalej  odpadki,  niedojadki,  poślad,  drań.     5S.  To   scent    (fr.  %cnii' 
=  czuć  nosem,  węszyć,  wietrzyć.     6B.  Brief  '.fr.)  =  krótki.     61.  Stole  opon  >f 
td.  trudno  ściśle  oddać  po  polsku,  to  steal  bowiem  jako  słowo  czynne,  nietylc.?  t  > 
znaczy  zakraść  się,  wśliznąć,  lecz  zarazem  i  zaskoczyć,  załapać,  pojmać  zoienscki. 
8ecare  (łac)  =   z -o  bezpieczny,  a-o  nie  troszczący  się,  swobodny  od  trosk  i  oU« 
62.  Jaice  (fr.)=:8ok.    Helienon  przestarzałe;   duio  naroztrząsano,   co  xa  tnias^^ 
oznacza  to  słowo ;  lecz  dociekania  te  są  płonne ;  ani  łienbane  {fitk  mektónty  6bjjvaU- 
cze  podstawili)  =:  stałej,  blekot  (Hy  oscy  u  mus),  ani  ebony  rz  Iieban  nie  maj)  Cakx< 
działania-    Zresztą  cala   ta   histoija  o  truciu   przez  wlanie  płynu  w  ucho  należy  d* 
średniowiecznych   bajek ,   jakich   pełno   spotyka  się  w   owocaesnych  opowład»&i*<-* 
(trucie  utartem  szkłem  itp.  Zobacz  choćby  Toksykotogją  Wisłocktego).  VU1  >tr 
liole)  zz  flakonik.    63.  Porche  ==  przy  sionek.  To  poar  =  lać.    64.  Leperoas;  ^r* 
ściśle  wiadomo,  co  jest  lepra  =  trąd  ;  ale  w  dawnych  czasach  miessano  wiele  chon<i> 
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■  •»ró\vnaniu  do  moich! 

/.  jako  cnota  nie  da  się  nigdy  poruszyć, 

<-l>y  zalecała  się  do  niej  sprosność  w  postaci  niebianki, 

i   chuć,  choćby  skojarzona  z  promiennym  aniołem, 
«'.  yci  się  w  niebiańskiem  łożu, 
.tSjdzie  żerować  na  patrochach. 
^'A   tsyt!  zdaje  mi  się,  węszę  ranne  powietrze; 
^7.^   być  zwięzłym.  Kiedym  raz  spał  w  sadzie, 
<»  to   był  zawsze  mój  zwyczaj  popołudniu, 
vj    twój  zakradł  się  w  tej  bezpiecznej  godzinie 
tukiem  przeklętego  szaleju  we  flaszeczce 
vlal   w  przysionki  moich  uszu 
zi»twór  trąd  wywołujący,  którego  działanie 
Wiera,  laką  wrogość  ku  krwi  ludzkiej, 

chyio  jak  żywe  srebro  przebiega  przez 
zyrodzone  drogi  i  gościńce  ciała, 
natychmiastową  mocą  ścina 
Ula^a,  jak  cierpkie  krople  w  mleku 
lynna  i  zdrową  krew;  tak  zrobił  z  moją: 
.'  jednej  chwili  liszaje  pokryły  skorupą 
iV  jakiego  Łazarza  szkaradnemi  i  obmierzli  we  mi  strupami 
nło  moje  gładkie  ciało. 
^  ton  sposób,  śpiąc,  braterską  ręką 

ostałem  pozbawiony  od  jednego  razu,  życia,  korony  i  małżonki, 
»<>dcięty  w  samem  kwieciu  grzechów 
i^*7.  sakramentów,  nieprzysposobiony,  nienamaszczony, 

:Tiych  pod  Cem  mianem ;  oc7ywi!^rie  od  żadnej  trucizny  nie  dostaje  si^  trądu.  Dintil* 

nrnt.  przestarz.  =  destylat,  to  co  przep^drone  kroplami  spadu,  x.  2.  204.     Oó-  Prred 

•  t  brmk  the.     67.  Gate,  jako  prze>tar/ałe  =  way,  road  ;  droga;  n.  gasse;   drisiaj 

■-  '  r^ma.  Allcj  —  aleja.     68.  To  pnssiet  (wyraz  celtycki),  od  possct  =:  napój  z  go- 

«',:o    mleka  ^tqtei;o   od   dolania   jakiego   silnego   nastoju;    zatrm  =  ścinać.     69. 

\t*  rnni,  od  curd  :=icięte  mleko;  na  oddanie  jednego  z  tych  słów  uiywam  góral- 

••.fiTo  sklagać,  t.  j    dodać  klagu  (podpuszczki  cielęcej)  do  słodkiego  mleka,    celem 

''.*"'»  B«>-    Nota  bene,  góralki  przypusrczaj.*) ,  łe  czaiownice  w  wymieniu  juł  krów 

•    ).-'  ł  skUgać  mleko.  £a^l*e  (fr.  aigre)  =  kwaśny;  p.  i.  4.  a.     70.  Thin  (n.  dunn)  - 

fw^ki.  w  płynnym  stanie.     71.  TetteP  =  łisznjc,  wyrzuty.     To  bark  =  x-o  zdzie* 

-»:  V.or;  z  drzewa,  »-0  pokrywać  kor:j,  powłok.-j.     72.  liOathsoiue  rr  wstrętny,  ob- 

' .  •'zty.    CrDHt  (łac.  crusta)  —  krosta.     78.  Soiooth  —  gładki,     75.  To  dJApafeh 

'    .'-;»ecljerl.  tu  rr  skarać  na  imier«S  pozbawić  iycia ;  ^ciile  biorjjc  odnosi  sl<;  tylko 

•  .  life.  a  już  tylko  przez  rozciągni«,'cie  do  crown,  qiiecn.     76.  B I OSftcmi  ~  łowiec ie, 

"10    n.  tunde);.- grrccłi.     77.  To  houspl .  przcnurrale  =  opatrzyć  saknirocntwmi, 

S"t*cl  —  eiicłiary*tja.     Dłg -ftp- pol ntrd  :^  nieprzygotowany.     To   ancie   jan- 
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No  reckoning  madę,  but  sent  to  my  account 

With  all  my  imperfections  on  my  head: 

Oh,  horriblel  Oli,  horrible!  most  horrible!  b 

If  thou  hast  naturę  in  thee.  bear  it  not; 

Lcl  not  the  royal  bed  of  Denmark  be 

A  couch  for  luxury  and  damned  incest. 

But,  ho\vsoever  thou  pursu'st  this  act, 

Taint  not  thy  mind,  nor  let  thy  soul  contrive  ^'i 

Against  thy  mother  aught;  leave  her  to  heavcn, 

And  to  those  thorns  that  in  her  basom  lodge, 

To  prick  and  sling  ber.  Farę  thee  well  at  oncel 

The  glow-wonn  shows  the  matin  to  be  near, 

And    gins  to  pale  his  uneffectual  fire ;  ^  ■ 

Adieu,  adieu,  Hamlet!  rememher  me.  Exit. 

Jlam.  O  all  you  host  of  heaven!  O  earthl  What  else? 
And  shall  I  couple  heli?  Oh  fiel  —  Hołd,  hołd,  my  heart; 
And  you,  my  sinews,  grow  not  instant  old, 
But  bear  me  stiffly  up!  —  Bemember  thee!  IC 

Ay,  thou  poor  ghost,  while  memory  holds  a  seat 
In  this  distracted  globe.  Bemember  thee! 
Yea,  from  the  table  of  my  memory 
1'11  wipe  away^all  trivial  fond  records, 

All  saws  of  b«>oks,  all  forms,  all  pressures  past,  !•>' 

That  youth  and  observation  copied  thcre; 
And  thy  comniandment  all  alone  shall  live 
Wilhin  the  book  and  volume  of  my  brain, 
Unniix'd  with  baser  matter:  yes,  by  heaven! 
O  most  pernicious  woman!  Inj 

O  villain,  villain,  smiling,  damned  villain! 


glosnski '  =  :  namaścić  świętcnii  olejami.     78.  ReckoilJUlC  n  rachunek,  tuŁAJ  sumień  .» 
Account  (fr.  compte)  —  rachunek.     KO.  Oh  horrible  Ud.  cały  wiensz  kUdą  meVi 
Tzy  wydawcy  w  u-tta  Hamletowi;  tak  samo  robił  Garrick  i  tridycja  sceny  an^  - 
skiej.    Tymczasem  ws/ystkie  dawne  wydania  przypisują  je  duchowi.     Ht.  Nfttoiy. 
b.  c/łj«?to  u  S--\  zz:  ludzka  natura.    To  bear  —  znosić.      83.  Conch  (fr.  cotich'  ,•  - 
łoże;  dalej  warstwa.    Llixnry  (od  łac.  Iuxusj  ;r  zbytkowne  iycie,    rorposta ,  il-, 
rozpusta  w  płciowym  kierunku;   ro/wi.-jzłość.  IncfHt.  rzecz,  er  kaiirodztw«>.      84.  T«» 
purstie  (fr.  poursuivrc)  ~  iść  za  kim  celem  doścignięcia  go;    Konić;  prscślad^^n.. 
85,  To  taiut  (fr.)  —  ka/ić,  plamić.    To  COntrive  —  obmyilić,  ukartowftć,  ukn  .- 
Hii.  AnKht  =  co.ś.    87.  To  loiljce  (fr.  loKcr)  =  mieścić  się.    88.  To  prick,  p.  » 
X.  83.    To  Htiufi;.  p.  1    5.  36.    Oiice  -   raz;    at   once  —  natychmiaM;   wrar.     H9 
Glow-worai— robacztk  .świciujań^iki  iljimpyris).  llatlB  (fr),  prtcsurnły  rrcc 
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robiwsry  porachunku,  posiany  dla  zdania  sprawy 
^z.vstkieini  nieprawościami  na  gZowie. 
okropne,  okropne,  przeokropne! 

ii\a.!sz  ludzkie  uczucia  w  sobie,  nie  znieś  tego; 
[H»z\vól,  żeby  królewskie  loże  Danii  byio 
„liskiem  sprosności  i  przeklętego  kazirodztwa. 
ikik<»Iwick  wszelako  sposób  ścigać  będziesz  ten  postępek, 
kalaj    swego  umysłu,  ani  też  niech  nie  knuje  twa  dusza 
riw    malce;  pozostaw  ją  niebu 
*rni«im,  które  mieszczą  się  w  jej  łonie; 
h  ja    kolą  i  bodą.  Bądź  zdrów;  żegnam  cię  natychmiast 
*zczący  robaczek  wskazuje,  że  świt  bliski; 
/.yiia   blednąc  jego  bezskuteczny  ogień. 

*ź  zdrów,  bądź  zdrów,  Hamlecie!  Pamiętaj  o  mnie.  Znika. 
łfiTn.  O  wy  wszystkie  niebieskie  zastępy!  O  ziemio!  Cóż  innego? 
r.»żł»  ożenić  z  niemi  piekło?  O  nie!  Wytrzymaj,  znieś  to,  me 
wy   członki  ani  na  chwilę  nie  starzejcie  się,  [serce, 

z  nDŚrie  mnie  nieugięcie!  Pamiętać  o  tobie!  [siedlisko 

.Vw    nieszczęsny  duchu,    dopóki   tylko  pamięć   dzierżyć   będzie 

t<'j   szamotanej  kuli.  Pamiętać  o  tobie ! 
lak .  z  tablicy  mojej  pamięci 
\  iiiażo  wszystkie  błahe  i  powszednie  wspomnienia, 
i-zf  sentencje  z  książek,  wsze  formy,   w^sze  odciski  przeszłości, 
'•re  młodość  i  postrzeganie  tam  nakopjowały, 

przykazanie  twoje  samo  jedno  żyć  będzie 
'  księdze  i  tomach  mojego  mózgu, 
'e  pomieszane  z  pośledniemi  rzeczami:  tak  na  niebiosa! 
>  najniegodziwsza  kobieto! 
)  N>trze,  łotrze,  uśmiechnięty,  przeklęty  łotrze! 


i'.»A«k.  «wit,  ranek.     90.  *|cin8  :     bcglnsi  —  racryna.  To  pale  (fr.),  rzadko  używane 

»'»o   j  bladym  czynić  (vcrb.  transU  !,  nic  bledn.-ić).    riieffertual  =  l)e7 skuteczny, 

'    nicpaK)Cy.     02.  UOMt  (fr. )  ~  mnuiitwo,  arnija ,  zastępy  (oprócz  tego  Inne  Kost 

^'   S.tci^irnspodarz  zajazdu).     93.  To  couple  (fr.)  ^  parzyć,  żenić,  L-jc/yć.     94. 

Sinew  =ici^no;  przestarzałe  zz  mięśnie ;  członki;  przenośnie  moc,  jędrność.     95. 

**tif|Jy  —  sztywnie,  mocno.      97.  To  (IlsłtrftCt  "  od«M:ji:ać  od  jc-dncso  przedmiotu 

"^'^••jitK^,  nękać  wielk.i  ilości.-j  trt>sk  lub  myśli,  (tlobe,  tun-tzas/ka.     08.  Vea 

Uk.  owszrro,  bu  nawet.     09.  To  wipO  =  wytrzeć,  w>nłaz.-n'.   Foild,  liczne  znacze> 

".  tu  n  głupawy,  niedorzerzny,  drobny,  błahy,  bzdurny.      100.  Saw  fa-s.  ^aKu) 

-  ^olencja,  ta.  ktyma,  przypowieść,  zdanie  K'>d"c  paniii;ci;  wyrzeczenie;  jest  i  drugie 
vł*  <sa,ja)  ir  piU.       102.  Coniiuamlmrllt  ^  przykazanie  ;    The  ten  commandments 

-  i>7KM^ro  przykazań.     104-  Ba.ne  |fr.  ł^a^,)  przym.  z.  podły,  nizki.     105.  Tcr- 
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My  tables,  —  meet  it  is  I  set  it  down, 

ThaŁ  one  roay  sinile,  and  smile,  and  be  a  villain; 

At  least  Fm  surę,  it  may  be  so  in  Denmark.  —  ^^ 

So,  uncle,  there  you  are.  Now  to  my  word;  ^^^ 

It  is:  *Adieu,  adieu!  remember  me'. 

I  have  swornH. 

Hor.  Mar.  (  Within),  My  lord !  my  lord  I 

Mar,  ( WOhin),  Lord  Hamlet ! 

Hor.  ( Wiihin).  Heaven  secuTf  ^ 

Mar.  So  be  it! 

Hor.  {Wtthin).  lUo.  ho,  ho,  my  lord!  ^' 

Ham.  Hillo,  ho,  ho,  boy!  come,  bird,  come. 

Enfer  bohatio  and  MABCti-i 

Mar.  How  isH,  my  noble  lord? 

Hor.  What  news,  my  lord? 

Ham.  O,  wonderful! 

Hor.  Good  my  lord,  tell  it. 

Ham.  No:  you  will  reveal  it 

Hor,  Not  I,  my  lord.  by  hoaven. 

J/ar.  Nor  I.  mv  lord.  1- 

Ham.  How  say  you,  thon;  would  heart  of  man  once  Ihink  ii'  - 
Hut  vou*ll  be  seeret? 

Hor.  aiid  Mar.  Ay.  by  hcavcn,  my  lord. 

Ham.  Thcre's  ne'er  a  villain  dwclling  in  all  Denmark. 
But  he's  an  arrant  knave. 

Hor.  There  needs  no  ghost,  my  lord,  come  from  thc  gi'ave    i- 
To  toll  us  this. 

Ham.  Why,  right:  you  are  i'the  right; 

And  so,  without  morę  circumstance  at  «ill, 
I  hołd  it  fit  Ihat  we  shake  hands,  and  part: 


IliclOllA    (fr.),    u    S.  rr  mischieyous,    wicked ,    maltctoiis ;    yły.      107.   Tubie?*:  zj 
crasów  S  a  noszono  przy  sobie  tabliczki  do  rapi^yuania  wydarreń  dziennych,  »'• 
ków  z  książek  ilp-    Obja^niacre  S-a  szeroko    za«itan.ivNri,nją    się  nad  tcm,   o  H  "• 
zapisuje  w  swoim  notatniku.    Począwszy  od  tejfo  miejsca  następuje  udeTZ.»jv*v  "P ' 
sób  zachowania  s'ę,  wyrażania  się,  czasami  trywialnego  w  odniesieniu  do  duchJ  ^''" 
jego  ojca,    to  znowu  niejasnego,    urywanego,    tajemniczego.    Bard  z  •  ffłęb<>ko  i  f»*^" 
etiologicznie  wiernie  objaśnia  to  Coleridge.     Dziwaczne    lub   śmieszne   o«k'r«'"!'' 
się  Hamleta  świadczą  o  nadzwj^ł^zajnem  wraieniu  ,    o  prrewrocie  w  jeg<i  d!i*?v     *: 
dgcej  na  krawędzi  bredzenia.     Hamlet  sadzi  się  na  frazeolocjg,  szafuje  dzi» ar-' '*'!•' 
technicznemi  wyrazami ,  które  dla  widza  w  teatrjce  mojr}  się  wydar  iinieszncnil  i    « 
na  miejscu,    lecz  w  odniesieniu  do  wstrz.i śniętej  w  poudach  duszy  HamWi  ^.i  f** 
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»]i<*zki!  Warto,  abym  na  nich  umieścił, 

iiioźna  się  uśmiechać,  tak,  uśmiechać,  a  być  zbrodniarzem, 

yiiajmnioj  pewien  jestem,  iź  tak  nioze  być  w  Danii:    Zapisując. 

rv    stryjaszku.  jesteś  tu!  Teraz-źe  do  hasła; 

:iiii    ono:  >Adieu,  adieu!  nie  zapominaj  o  mnie!< 

^>rŁysiągJom  to. 

//ar.    (  Woddali).  Mości  Książę !  Mości  Książę ! 

3lcŁr.   (Zdała).  Ksiażę  Hamlecie! 

//ł>r.    ( ^yoddalt).  Niebiosa  ochrońcie  go. 

J/ar.   {Zdała).  Niech  się  tak  stanie ! 

I  lor.  {Zdała).  Bywaj,  hola!  ho-ho!  M.  Książę! 

Ilatn.  Bywaj!   Hola!  ho-ho,  chłopcze!  na- tu,  ptaszku,  na -tu  I 

UOKACY    i   MARCEL    tochodzą. 

Mar.  No  cóż,  szlachetny  Panie? 
Hor,  Co  za  wieści,  M.  Książę. 
łlam.  Dziwy,  dziwy! 
Ui*r,  Drogi  Książę,  opowiedz  nam! 
I  fam.  O  nie,  wyjawilibyście. 
Hor,  Nie  ja,  przebóg.  M.  Książę. 

3/rir.  Ani  ja,  M.  Książę.  [kiego  serce  ludzkie? 

I  fam.  Jak  UMłwicie  tedy;  czy  kiedykolwiek  pomyślałoby  coś  ta- 
I  «cz  będziecie  milczeć? 
łfor.  Mar   Tak.  na  niebo.  M.  Książę. 

I  fam.  Nie  było  nigdy  łotra,   przebywającego  w  całej  Danii.... 
Któryby  nie  był  skończonym  łajdakiem. 

//or.  Nie  potrzebuje,  M.  Książę,  przychodzić  aż  duch  z  mogiły, 
'•  by  nam  to  powiedzieć. 

I  tam.  Prawda,  racja;  macie  racją, 
'  w  ż  ledy,  bez  dalszych  korowodów  zgoła 
'iw.iżam  za  najstosowniejsze  uścisnąć  sobie  ręce  i  rozejść  się: 

••  'nemi;  imiech  takre,  nictyllco  ł/y,  bywa  wyrazem  krańcowej  h«jlcści  lub  rgroyy. 

^f«'t,  przy m.  O-  odpowiadający  celuui,    stosowny,  K'><'"y»  włu-iciwy.      110.  Word, 

h;ksło  dnb,  rozkaz  dzienny.       112.  To  KWORI*  .imiesł.   sworn)  :r  przysięgać. 

'IH.  Hillo.    come  boy  itd.   —  nawoływania  myśliwskie  na  sokoła,  by  powrócił  do 

•f'*.  119.  To  reveal  (fr.  revcler)  .  ołij.iwic.  lii.  How  wiy  yon,  b.  często 
-  ^i-  —  what  do  you  say,  what  do  you  think  oz  mean.  12H.  To  (Iwell  —  mieszkać, 
\»Kl)y»a<f.  Zdaniem  Seymour'a,  w  w.  123  Hamlet  t  cał;|  szczerość  i.-}  i  zaufaniem 
'•'czyna  odpowiadać  towarzyszom:  »Nie  ma  w  ailcj  Danii  łotra*  (być  raozc  dalszy 
•MK  miał  być  anad  mojego  stryja*),  gdy  wtem  zważywszy  naMt;pstwa  takiego  wy- 
j^Atcnia  tajemnicy,  ('agle  urywa  i  zmienia  sens,  kończ.-jc  c-golnikieni :  wbut  he'»  an 
»r'-ut  knave«.  124.  Arraut,  od  errant  —  wcdruj:jcy,  zt.-jd  :^  zu[>cłny,  skończony, 
»*»*«Vrói,  «xcy.     125.  Słowo  eonie  iinłinitivus)  należy  do  needs,  po  którem  jak  po  $ło- 
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You,  as  your  busines?^  and  desire  shall  point  you; 
For  every  man  has  liusiness  and  desire, 
Such  as  it  is;  and,  f<»r  minę  own  poor  part. 
Look  you,  ril  go  prny. 

Hor.  These  are  but  wild  and  whirling  words,  my  lorl 

Ham,  Tm  sorry  ilu  y  offend  you,  heartily ; 
Yes,  'faith,  beartily. 

Hor.  Tłiere^s  no  offence,  my  lord. 

Ham.  Yes,  by  Saint  Patrick,  but  there  is,  Horatio. 
And  much  offence  too.  Touching  Ihis  vision  here, 
It  is  an  honest  ghost,  that  let  me  tell  you; 
For  your  desire  to  know  what  is  between  us, 
0*ermaster  H  as  you  may.  And  now,  good  friends. 
As  you  are  friends,  scholars,  and  soldiers, 
Give  me  one  poor  request. 

Hor.  What  is'Ł,  my  lord?  we  will. 

Ham.  Never  make  known  what  you  have  seen  to-ni^hL 

Hor.  and  Mar.  My  lord,  we  will  not. 

Ham.  Nay.  but  swear't. 

Hor.  Infaiih.  I- 

My  lord,  not  1. 

Mar.  Nor  I,  my  lord,  in  failh. 

Ham.  Upon  my  sword. 

Mar.  We  have  sworn.  my  lord.  aht\>*V 

Ham.  Indeed.  upon  my  sword,  indeed. 

Ghoat  (Beneath).  Swcar.  fpcnnyr    i 

Ham.  Ha,   ha,   boy!   say'st  thou  so?  art  thou  Ihcio,   tri.»- 
Come  on,  —  you  hear  this  fellow  in  the  cellarage.  — 
Consent  to  swear. 

Hor.  Propose  the  oath,  my  lord. 

Ham.  Nerer  to  speak  of  this  that  you  have  seen. 
Swcar  by  my  sword. 


wach  posiłkowych  cpuszcra  się  »to«.     127.  Circnmstance,  nom.  ci>ll*it.,  J.  ' 
1 03  ;  3.  T .  X  ;  tu  wedł  ug  C I  a  r  k  c  z  *  circumlocution ;  1)  y  c  e  ^  detali .    1  'iS.  Go  pi  -i  ^ 
go  seck,  |{o  sleep;  S.  uiyw.^  ber  .to*.     13.S.  To  whirle  ~  wirowa*!.  ł»tcn»r  I" 
się  do  okoła  ;    7t,-jd  whirling,  praym.  =:  kręcący  się  w  kółko;    prreno^lnłc  -   'I''-' 
dziki,  ex-travagant;  whirlint;  stoi  w  Q,  zamiast  c7ej;o  F.  ma  huHtni;.      135.  Tli  t»i'*' 
p.  objn.^nienie  r    2.  j68.     W  wierszu   134  i  135  słowo  ofl<>||<I  i  rreci.  Olfi^nrp  'J 
w  znaczeniu  urazy,  a  gdy  Horacy  odpowiada,  ie  słowami  Hamleta  nie  ł^  »fjil   • 
źcni,    Hamlet,  niby  nie  domj'ślajgc  się,    o  co  im  chodzi,    narat  zaczyna  mówi*.  ' 
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jako  wam  wskaże  zajęcie  i  życzenie  — 

\y    l>owieni  ma  jakieś  zajęcie  i  życzenie, 

łi    Iłodzie,  jakie  chce  —  co  do  mnie,  biedaka, 

Ir-,    -widzicie,  pomodlić  się.  [Książe. 

^or.    Są  lo  tylko  dziwaczne  i  obracające  się  w  kolko  słowa,  M. 

I<tyn.    Bardzo  mi  przykro,  że  was  obrażają,  z  całego  serca,  tak, 

I-i*    daję,  z  całepo  serca. 

for.    Kie  ma  tu  żadnej  obrazy,  M.  Książę. 

foTn.    I  owszem,  Horacy,  jest,  jest  na  Świętego  Patryka, 

»    ni»*lada  krzywda.  Co  do  owego  widzenia, 

--ze    wam  powiedzieć,  że  to  uczciwy  duch; 

«lo  waszej  chęci  dowiedzenia  się,  co  zaszło  miedzy  nim  a  mną, 

inujrie  ją.  jak  potraficie.  A  teraz,  dobrzy  przyjaciele, 

.o  jf*;teście  przyjaciółmi,  wykształconymi  i  żołnierzami, 

•  łriijcie  jedne  marną  prośbę. 

łJtjr.  Spełnimy,  M.  Książe,  a  jaką? 

Uam.  Nigdy  nie  obwieszczajcie  tego,    cnście  widzieli  tej  nocy. 

//or.  Mar.  Nigdy,  M.  Książe. 

}Jnm,  O  nie,  zaprzysięjrnijcie  to. 

//«'r.  Słowo  daję,  M.  Książę,  nikomu  nie  powiem. 

Mar,  Ani  ja.  M    Książę,  słowo  daję. 

I  fam.  Na  mój  miecz, 

^far.  Jiiżeśiny  zaprzysięgli,  M.  Książę. 
łfam.  Naprawdę,  na  nn>j  miecz,  naprawdę. 
fhich  [Zgł^hti).  PrzysicL^nijcie. 

ffam.  Ha.  ha,  chłopcze!  tak  mówisz?  toś  łam,  poczriwc/e? 
'•   'l/.rio  tutaj.  —  słyszycie  tam  togo  towarzysza  w  piwnicy  — 
N    Iźcie  sie  na  przv>i(*;re. 
i  for.  PrzłMlłłiż  pr/ysięne,  M.  Książę. 
ffam.  Nigdy  nie  mówić  o  tein,  coście  tu  widzieli; 
;•• '\>ił'^nijcie  na  mój  mecz. 

*-m  jcłt  wielka  krry^d.ł  i  n;nl:łj<'  w  w.   i-^z-yni  to  7nac7»MiIc    wyrj?"wt    oft.-nrc, 

"=*Jr  na  my<H  po4t<jj>ck  stryja.      142.  INM|inst  ifr.  rt«jucic    .-iT-»/lła.   Hoiicatll, 

^*•'  i  »  F.   ramiast  leco  słuwa  st  i:    (ilu^st    crics    iin«hr   thc  si.i<c.      150.  TrilC- 

l'fnii\   «  Kvkarze  ;^'.jrniki'«w    (ijn.T'7a    f\łc   nictihi  w  ziemi;    ILunl'.*!    n.nrywa    iliuha 

\^r\  tp<>«cjh,    ponirM:i7   kIoh    wythod/i  rp-wl   ?"cnii ;    titż -j    r.tr.i/    7wie    .:<■>    ^,11  i  ti"'/*! 

•■*>  '>ny  lid  mnie,  i  pit-nrr.  Nic  znam  mowy  i,.'irni< /'•)  p 'Kkie).  .il)y  d"br,i<-  j.iV.i4 

*icdni  łnyra/,  tłón.arrc  radrn  «i  ih  e,  j:ik   mo;;.j ;    I*a>7kowski  pod^^lawa  »>• 

*^L>ku«  Cli  jni  wprost  jest  nicmo/Iiwrm,  żełiy  j  l.ik  był  w  rii.ini.      152.  Cła'h 

5'ły»i^2J.      154.    iHize  mircrc  miały  ręk.jc-ri  w  k«i/t.ł!rie  kr7>  fa  I  dkitcKi^  Hani- 

,-    V»ic  im  f»a  miecz  przystęcai*;  inni  2n>«u  d-  patrujj  w  Ccm  echa  sLiro^kandyn  • 
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Ohogt,  {Beneath).  Swear.  I 

IJam,  Hic  et  ubiąue^  then  we'll  shift  our  ground.  — 
Come  hither,  gentlemen, 
And  lay  your  hands  again  upon  my  sword: 
Never  to  speak  of  this  that  you  have  heard, 
Swear  by  my  sword.  I* 

Oho$t.  (Beneath).  Swear. 

Havi.  Weil  said,  old  mole!  canst  work  i'the  earth  so  fi-t- 
A  worthy  pioner!  —  Once  morę  remove,  good  friends. 

Hor,  O  day  and  night,  but  this  is  wondrous  strange! 

Ham.  And  therefore  as  a  stranger  give  it  welcome.  1' 

There  are  morę  things  in  heaven  and  eartb,  Horatio, 
Than  are  dreamt  of  in  your  pbilosopby. 
But  come;  — 

Herę,  as  before,  never,  so  help  you  mercy, 
How  strange  or  odd  soe'er  I  bear  myself,  !* 

As  I,  perchance,  hereafter  shall  think  mect 
To  put  an  antick  disposition  on, 
That  you,  at  such  times  seeing  me,  never  shall, 
With  arms  cncumherd  tbus.  or  this  head-shake, 
Or  by  pronouncing  of  some  doublful  phrase,  17 

As,  'Weil,  well,  we  know' ;  —  or.  'We  could,  an  if  we  wol  . 
Or,  'If  we  list  to  speak' ;  —  or,  *There  be,  an  if  they  mighl  ,  - 
Or  such  ambiguous  giving  out,  to  notę 
That  you  know  aught  of  me:  —  this  not  lo  do, 
So  grace  and  mercy  at  your  most  need  help  you ,  l^ 

Swear. 

Ohott.  (Beneath).  Swear. 

Ham.  Rest,  rest,  perturbed  spiril!  —  So,  genllemen, 


sklejko  zwyczaju  przys.cgania  na  miecz.     156.  To  shift ,  oprócr  innych  n.ai:"-- 
zinienia(5  np.  miejsce,  ubranie.     162.  Fast,  oprócz  innych  znaczeń  ^  hasty,  swiu, :  • 
n- i)H,tlki.   Well  said  p- 3.  I.  6.     163.    lioiier  —  kopacz  szańców,  od  prre«.  l    j    - 
r-  kov>aó,  hrać  rowy;  dzi*  pisye  się  pionecr  i  znaczy  co  innego,     164.  Stmtijrr 
dziwne,    a  Strau^r  ~  cudzoziemiec,    gra  słów.     1B5.  (JłV©  Welcoia<(  =  l*jj  ,'  • 
zdrowienie,    powitanie;    War  burt  on    wykłada:    » Przyjmijcie   jak    cud}ozjVmi.<  >' 
siebie*,  pod  swój  dach;  poetycka  parafraza,  zamiast  szachów ajcte  w  tajemnic)*.  C  '» 
rendon:    yPrzyjiuijrie  to  bez   wybadywania   i    rozpytywania.     167.  Yoitr   |*lli!«>- 
HOpłiy  ni.iją  Q  i  Qd ;  w  F.  jest  our  philosophy.  Y«»ur,  t.  z    etycznie  ui>ty  r.,.-* 
jak  i  po  pv>Isku  wusz;    p.  3.  a.  3.     To   drcain   (identyczny   iródlosłów   1  jnUi.    : 
dizem-ac,  które  atoli  ma  inne  znaczenie)  r=  śnić,  marzyd.  Sławne  to  a  głcbi>X.c  ł»^ 
rzeczenie,  okrc.4U»j.jce  trzciwo  ograniczoność*  lxłd.iń  ludzkiej  royiłi  w  sŁosunku  óo  i  c 
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M.^h   (^cbi).  Przysięgnijcie. 

.«>».    Hic  eł  uhif^ue^  więc  zmienimy  miejsce. 

Ario  tutaj,  panowie, 

S'»zcie  znowu  ręce  na  mój  miecz; 

—  iąi<ie  na  mój  miecz 

y   nie  mówić  o  lem,  coście  słyszeli. 

t^^h  (Zpnd  zUmi).  Przysiąźcie!  [pracowad  w  ziemi? 

esm.  Dobrze  powiedziane,  stary  krecie!  to  tak  wartko  umiesz 
ny  z  ciebie  górnik  I  Odsuńmy  się  jeszcze  raz,  dobrzy  przyja- 
'<**■.  Dniu  i  nocy!  cóż  to  za  cudownie  dziwne  (za  obce)!  [ciele. 
''*m.  Więc  powitaj  je  jak  obcego. 

Horacy,  więcej  jest  rzeczy  w  niebie  i  na  ziemi, 
'^#*Ii   sic  marzy  w  waszej  filozofii. 
X    j. ujdźcie. 

l*od<)bnie  jak  przedtem,  nigdy,  tak  niech  wam  Bóg  dopomoże. 
<wym  nie  wiem  jak  zachowywał  się  osobliwie  i  dziwacznie,  — 

t»owiem  może,  iź  w  przyszłości  uznam  za  właściwe 
\  i>rać  na  się  cudaczne  usposobienie  — 
•yście.  %\*idząc  mnie  w  takich  razach,  nigdy 
:  r<  izkrzyźowaniem  rąk  ot  tak,  lub  takiem  potrząśnięciem  głową, 
•   piśnięciem  jakiego  wątpliwego  słówka 

r-MJz^łju :  »no,  no  wiemy* ;  aU)o  »moglibyśmy.  gdybyśmy  chcieli<  ; 
M>    >gdyby  tylko  spodobało  nam  się  mówić«.  all)o  >są  tacy,  co 

[jeśliby  mogli*, 
b  tym  podobnemi  dwuznacznemi  odezwaniami  sic  nie  zaznaczyli? 

coś  wiecie  o  mnie:  —  nie  czyńcie  togo, 
K  niechaj  Łaska  i  Miłosierdzie  Boże  dopomogą  wam  w  najwiek- 
•?'.  ^ił^goijcie!  [szej  potrzebie. 

huch  {Zpod  ziemi).  Przysięgnijcie. 

ll'im.  Spocznij,  spocznij,  niepokojony  duchu!  —  A  wiec.  panowie. 


ł  /  <noici  ŚMutta,  «e  właściwy  Hamletowi  cięty  spo^iiib.     170.  Odd,  priyra.,  tu 

••   ''łi«y,  dziwaczny,  cudaczny.  To  bear  One'Holf^=  sprawować  "ię,  post«,'powa<f. 

«l.  HerCAfter  (utworzone  na  pudoblcńawo  całego  s/cregu  :  here«in,  here-at,  herc- 

^     '   po  +  tero,  w  przyszłości.    Meet,  p.  i.  5.  107.     172.  Alltlt*k  =  odd  —  fanta- 

ł   -""y,   dziwaczny    fr.  grotcwjue);    nntick  disposition  :-:  driwac/ne  zachowanie  sic, 

•   ^łtqjca      Hamlet  przygotowuje  ich  do  roli,   w  jakiej  /ara?  w  na*>tcpnyni  akcie 

'   '->  je  «łf  Ofrlii.      174.  To  eucaniber.  słowo  tu  jedyny  raz  użyte  w  dziełftch  S-a, 

^^^a^  Uf  tylko  nioina  znaczenia.     177.  Istnieją  trzy  o<lnucnne  znaczenirm  i  po- 

•.łcniem  sł<ma :    j-o  lJ!<t  —  li^tcn  («h1  a-i.  hlyst.m)  —  to  hearken  zz  błuchać;  a-o 

•  -   #«f)Ks^ć  IM  listę;  3-0  list  (od  a-s.  lystan)  :=.  to  please  zz.  spodobać  si<;,  chcieć; 

•  U«tc.     178  To  give  out  i:^  wy-dawać,  rozgłosić;  zt  id  i  rzecz,  słowny  zair» 

"•j 
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With  all  my  love  1  do  commend  me  to  you ; 
And  what  so  poor  a  man  as  Hamlet  is 
May  do,  to  express  his  love  and  friending  to  you, 
God  willing.  sliall  not  lack.  Let  us  go  in  together; 
And  slill  your  fmgers  on  your  lips,  1  pray. 
The  timc  is  out  of  joint :  —  O  cursed  spite , 
That  ever  I  was  bom  to  set  it  right!  — 
Nay,  come;  lefs  go  togetłier. 


^gj^ 


SCENĘ  I. 

A  Boom  in  Polonius^s  House. 

Enter  roLONirs  and  reynaldo. 

Pol.  Give  him  this  inoney.  and  these  notes,  Re^Tialdo. 

Rey,  I  will,  my  lord. 

Pol.  You  shall  do  marvellous  wiscly,  good  Reynaldo, 
Bofore  you  visit  him,  to  make  inąuiry 
Of  his  behaviour. 

Rey.  My  lord,  I  did  intend  it. 

Pol.  Marry,  woli  said,  very  well  said.  Look  you,  sir, 
Inąuire  me  first  what  Danskers  are  in  Paris; 
And  how,  and  who;  what  mcans,  and  where  they  kecp. 


niał  sw  je  out.     IK6.  Frieildillf?.  nielylko  =  jrałT^yja/nienie    lecx  i  to,  co  7    ' 
jaźni.')  idzie;    od  to  friend,    pr żeglarz,  cz  to  bcfriend  =:  mprryjainić  się;  pn^c 
187.  I-iet  ns  po  iii  =  wróćmy  na  taras,  x  którego  szukając  Hamleta  rc-rf'      ''' 
i  190  stanowią  sławny  ustęp,  będący  wedJug  Ooethc'go,   spnj/yną  całe^n   '" 
tu:  r.stęp  trudny  jest  do  .ścisłego  a  iiie  parafrazom anejj)  priekładu.    TImr  s  p - 
imkicm  okrcilonym  u  S-a  w  b.  wiciu  miejscach  rr  obrcny  czas,  współcrcwi.i  «*. 
iwtat  współczesny.   Lady  Makbtl  mówi  do  nicźa :  »To  beguile  tłłc  timc,  ł  L »  i 
tłie  t.me  (i.  5)=:: aby  otumanić  ludzi,  patrz  fak  ludzie;  1  wiele,  wiele  tnDyth  ;i 
l8  Ont  of  joint,    podobnie   jak  i.  a.  ao:    ditjnint  and  out  of  framc,   jak  w  '{• 
J  Cresstda :    »he  halh  the  jotnts  of  every  think ;    but   every   thing  so  out  of  ; 
wyszły  z  ł.^cznoici,  z  wi.-jzania,  ze  spojenia,  ze  stawu;  czyli  wyk  ijejony,  »vv»;-f 
ty.  Splfe  (fr.  d^pit)  =  i-o  złość,  zła  wola ;  3-0  udręczenie,  męczarnia  katasza,  /     ' 
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ro    serca,    polecam  się  wam; 
IwieK    cTilek  tak  marny  jak  Hamlet, 

stanie    uczynić,  by  wyrazić  wam  swą  miłość  i  przyjaźń, 
L    pomocą,  nie  minie  was.  Pójdźmy  razem; 
i    zawsjte,  palce  na  ustach,  proszę  was. 

wyszedł  z  wiązania.  O  przeklęta  złości  losu, 
i*j    zgota.  rodził,  aby  go  nastawiać! 
D    tam  !    pójdźmy,  wróćmy  razem.  Wychodzą. 


*^^25^ 


SCENA  I. 

Komnata  w  daniu  Polonjiiszoicym, 

rOlOXJU8Z    *    IlEJNAŁD    ttckodzą. 

^''\  Daj  mu  te  pieniądze  i  te  listy,  Rf^*naldzio. 

^:-.i.  Dobrzo,  miłościwy  Panie. 

V'-l.  Cudowniebyś  mądrze  uczynił,  dobry  Rojnaldzie, 

..ś,  wprzód  nim  go  nawiedzisz,  zrohil  śledztwo 

j»Mo  sprawowaniu  się. 

/.v/.  Miałem  taki  zamiar,  miłościwy  Panie. 

i"/.  Aha,  dobrześ  rzekł,  bardzoś  dobrze  rzekł.  Palrzaj-ze  ; 

'. (yiaj  mi  się  najprzód,  co  za  Duńczycy  są  w  Paryżu; 

>>.  jak,  co  za  środki,  gdzie  przebywają. 


9  i  rą  cur^cd  spite:  o  prrcklt^ta  fat;i!no4ci  ,  drmlzy  jak  Schmidt,  biur.i  w  dni- 
ftia  inaczeniu  :  o  przeklęta  męczarnio.  To  g 'f.  rijrllf  ^^  "sprostować,  narychto>»ać, 
■a  '.jłit  w  prawe,  t.  j.  w  swoje  miejsce,  wprawili,  P.  uwat;(;  o  set  w  3.  4.  17  i  211. 

2.  I  will,  domy<lne  z  poprzednicijr)  wiersza  fjivc;  lakie*skracanic  w  anKi**!- 

•  rnie  —  prawi«llo.     3.  Sliall  stoi  ramia«;t  will;  p.  3.  2.  317.    MarVfllon*4.  stoi 

'7^  .1  -idkowo;  p.  I.  3.  xt6  ,  3.  2.  788.     4.  ln<|Olry  —  wypytywanie,  wyłłady wanie  ; 

••;  li  wiaictwic  słowo,  lecz  S   wicie  innych  C7i;4ci  mowy  używa  jako  r/cc/ouników  ; 

I    57      6.  Behavlour  —  postępowanie,    prowadzenie  się.     6.  Marry  ('>!  Ma- 

.  wykrzyknik  t  rozmaitem  »narzt?niem  ,  tu  wyraża  przytakiwanie,  co<  w  rod/aju : 

.     A  jułci.    WHI    said  dosłownie  —  dfilr/c  pfwird/lane.    1.  j.  do  rzeczy;   m  i-sz 

..  p,  I.  $.  1^2.     7.  Me  t.  z.  dnliv.  łthiriis.    ]>AiiHkfr  o<l   Tansk  ■=  I>anja;  t,  t 

:.    uiótr  S.     8.  Przy  how  i  who  domyślny  wypowicdnik  arc;    przy  what  m'   - 

—     75     — 


HAMLKT.  ACT  II,    SCKNE  I. 


What  company,  at  what  expense;  and  findlng 

By  this  encompassment  and  drift  of  ąuestion 

That  they  do  know  my  son,  come  you  morę  nearer 

Than  your  particular  demands  will  touch  ii: 

Take  you ,  as  Hwere.  some  dislant  knowledge  of  him . 

As  tbus:  'I  know  his  fatben  and  his  friends. 

And,  in  part,  him.'  —  Do  you  mark  this,  Reynaldo? 

Bey.  Ay,  very  well,  my  lord. 

Pol.  'And,    in  part,  him;  but,'  you  may  say.  *not  we' 
But,  ift  be  be  I  mean»  he's  very  wild, 
Addicted  so  and  so';  —  and  there  put  on  him 
What  forgeries  you  please;  marry,  nonę  so  rank 
As  may  dishonour  him:  take  heed  of  that; 
But,  sir,  such  wjinton,  wild,  and  usual  slips, 
As  are  companions  noted  and  most  known 
To  youth  and  liberty. 

Rey.  As  gaming,  my  lord. 

Pol,  Ay,  or  drinking,  fencing,  swearing,  ąuarrellin^, 
Drabbing:  you  may  go  so  far. 

liey.  My  lord,  that  would  dishonour  him. 

Pol.  Taith,  no;  as  you  may  scason  it  in  the  char^ge. 
You  must  not  put  anotbor  scandal  on  him. 
That  be  is  open  to  incontinency: 

That^s  not  my  meaning;  but  breathe  his  faults  so  ąuainlly. 
That  they  may  seem  the  laints  of  liberty, 
Tlie  flash  and  outbreak  of  a  fiery  mind, 


—  they  have.  Keep  słowo  nijakie  rz  miesykar,  bawić  [Wyn,  d«rcll,,     9.  Prr.   » 
<!Oinpany    (accusativ.)    df.myślny  %yp*wicdnik  keep  (Delius),      lO.  i!iir<«u  . 
llieilt    (od    compass)  ziz  i-o   otoczenie,    okraienie;    2-0   ohieł,    podejście,   o-^    . 
DrIft  (od  to  driverrn,  trci ben  ~  pędzić)  zr  pęd,  biec,  »  dalej  kierunek  ik   • 
I.  I.  Wyrażenie  to  :  e.  and  d.  stanowi  właiciwoić  stylu  S-a,  który  prreł  un 
nika  and  zamienia  pojęcie,  które  powinno  być  podporrądkowanc  dnii^ieinu,  u    • 
rzędne  mu;  tym  sposoliem  wł:>ściwie  znaczy  tu  =  winding  and  cinuilous  c  >■■ 
j.  kręty  przebieg;  wyb  cgi  od  toku  badania.  Rejnald  nie  pyta  się  wprt>ct  o  {  »• 
lecz  manowcami  kołuje  około  tego  celu.    Qae!itiou,  u  S-a  bardzo  aę*to  -    i   . 
sation ,    dialojcue.      11.  NeRPer,    comparativ,   przeto   morę   jest    plconazwoł      k* 
Partlculftr ::=  poszczególny,  osobny;  osobisty,  prywatny;  okolicznuiciouY.  j. 
67.     13.  Take  you  :-  assume,  prctend  —  zmy^l,  udaj.    Ai»'t  XreTt  ^  oir;.."*.- 
nick;]d,  p,  1.  a.  xo.     14.  Tha8  =:  tak,  w  ten  sposób;  w  jaki  zaś  —  objainuj^  r « - 
słowa;  p.  X.  5.  174  ;  2.  1.  89.     18.  Willi  (n.)  r=  dziki,  nicpohamow,iny ;  tu  iru  f 
<3ad;  swawolnik  t  pustak,  za  mało  wyrażają,  rnzpa<uniec  —  za  wiele;  coiw  tOil:„, 
ławiła,  młode  p.wo.     19.  To  addict  ir  oddawać  się  całkowicie    Tberv  -  ti.    • 
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ein    towarzystwie,  jakim  kosztem;  a  znalazszy, 

tiikio    kołowanie  i  taki  tok  rozmowy, 

j:ł    mojego  syna,  podejdź  nieco  bliżej, 
to    okolicznościowe  pytania  dotknęły  tego; 

,    nil>y  to,  jakowąś  znajomość  jego,  z  daleka, 

o  :     »znam  jego  ojca  i  przyjaciół, 

zości  i  jego«  —  uważasz,  Rejnaldzie? 
.    A  Ha.,  bardzo  dobrze,  miłościwy  Panie.  [pełnie; 

.    »A    w  części  i  jego  samego;  lecz*,  możesz  dodać,  »niezu- 
«>clfiSLk  jest  to  ten,  kogo  mam  na  myśli,  swawol  ni  k  to  nieład  a, 
IV    na  to  i  nato<;  a  wtedy  złóż  na  niego 
loriiA,  jakie  ci  się  podoba;  byle  nie  tak  grube,  u  licba, 

:r<»    aż  mogły  zniesławić:  strzeż  się  te^ro; 
takie  naprzykład  płoche,  swawolne  i  zwyczajne  usterki, 

bywają  najbardziej  znanymi  i  widywanymi  towarzyszami 
\ości    i  swobody. 

V.    Jak  kosterslwo  naprzykład.  [dyjactwo, 

»/.    Tak.  lub  pijatyka,   zacio  łość  w  fechtunku,  klęcie,  zawa- 
;uo    za  dziewkami;  ot  jak  daleko  mcżesz  sę  posunąć. 
'v'.   Miłościwy  Panie,  toby  go  mogło  zniesławić,     [miarkować. 
tt.   Nie,    naprawdę   nie,  jeśli  tylko  potrafisz  się  w  zarzutach 

fK»\vinioneś  składać  na  niego  innej  sromoty, 
•  ••<t   oddany  niepowśririjrliwości ; 

ti>  mam  na  myśli,  lecz  podsuwaj  jego  błędy  tak  misternie, 
V'  niogly  się  wydać  jako  skazy  wolności, 
o  zapat  i  wybuch  ognistej  duszy, 

fra,-wiii»-m :    pny  tej  '5posobnt><C',  w  tyra  punkcie  czasu,  wte<ly.     20.  ForKOry 
.'  '^-r  rz  iu<  J.  pryc a.  rz  wymysł,  uknutic.     3IftPry.  p.  2.  t.  6;    Jcrz  tu  z  innem 

•'1  ;»-in.   Uatik.  p  1.  2.  i.^ft;  3.  4    152.     21.  As  po  so    :th.it  -   >e.   Hp«mI  rln. 

r.    pic<  /J       22.  Wnilton   (od  w.m    -    prrfiks,   i/ria' 7.łj  uy   ł  rak   c/c>ji)s  +  lowcn 

t  "'-n  .   inite»ł«»w  od  tej»n  rz  to  edurate),  (pierwotni'*  prostak,  nieokrrciany)  --  nic- 

'?»    ł>.   luMcłny;  ««awolny.   płothy.    Slip  r=  poślizgnięcie  się.  potknięcie,  ohsu- 

-'.  j*-.kie'rnlc<ic;  uch)bien>e.     23.  As  po  such  —  j-iki ,  który.     24.  To  fTAUK^ 

»'-        w  k'»*ci,  w  karty),     25.  To  f.»nce -- fecht<łwać  sic ;  sam.-i  prrc  się  niewinn.i 

•-     I  ,  leCT  ra  crasów  S.  prf>wadfiła  do  7wad,  kłótni,  skutkiem  chełpliwości  mło- 

*'^   -rj    (Malonc.     26.  To    drnb    '<>d  drab  --  dziewka,    srurijot)  r.  przestawne 

•   •  ,rły*twie  Iiducniłc.     $i^.  'Filith,    zamiast  in  faith  1:  zaprawdę;  (faith  o  I  fr. 

niflTik^  t''Ut'in-.ki  th  !).    To  Rea<<nn        i-o  przyprawić;  a-o  zł.icołlzić ;    p.  t    2. 

<  llAriCf  (fr  )  ""  brzemię,  obarcz''n«r,  oskai zenie;  p.  3.  4.  86;  4.  4.  47.     30.  Iii- 

«*On^Iiry  =■  niepow4rł.")v:li»o<(*  w  otff.lc,  a  5iiecja'nie -r  <pr«>sn(>ś.*,  rozwi  i/łosć,  00 

'      i;«i.r   u»aia  jiii  za  przyiio-;zącc  niesłnMi;  w   p.irownaniu  z  irachowUwem    (dr.ih 

'  31.  To  hreafh.'    -  oddyrh.v=;  prz.*no>nie  u  S-a  ir  m..»i«-,  wynuiza';   wyra- 
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A  savageness  in  unreclaimed  blood, 
Of  generał  assault. 

Rey,  But,  my  good  lord,  — 

Pol,  Wherefore  should  you  do  this? 

Rty,  Ay,  my  lord. 

1  would  know  that. 

fol.  Marry,  sir,  here's  my  drifl; 

And,  I  believe,  it  is  a  fetch  of  warrant: 
You  iaying  these  slight  sullies  on  my  son, 
As  Hwere  a  thing  a  littie  soiFd  i'the  working,  ^ 

Mark  you  , 

Your  party  in  converse,  him  you  would  sound, 
Having  ever  seen  in  the  prenominate  crimes 
The  youth  you  breathe  of  guilly,  be  assur'd,  i 

He  closes  with  you  in  this  conseąuence:  J 

'Good  sir,'  or  so;  or,  'friend',  or  *gentleman,'  — 
According  to  the  phrase  and  the  addition, 
Of  man,  and  country. 

Rty.  Yery  good,  my  lord. 

PoL  And  thcn,  sir,  does  be  this,  —  he  does  — 
What  was  I  about  to  say?  —  By  the  mass,  I  was 
About  to  say  something:  —  Where  did  1  leave? 

liey.  At  'closes  in  the  conseąuence/ 
At  'friend  or  so\  and  *gentleman\ 

Pol.  At  'closes  in  the  conseąuence/  —  ay,  marry: 
He  closes  with  you  thus:  —  *I  know  the  gentleman; 
I  saw  him  yesterday,  or  fother  day, 
Or  then,  or  then;  with  such,  or  such;  and.  as  yoa  say, 
There  was  hc  gaming;  there  o'ertook  ia^s  rouse; 


ienie  przesadzone,  eufuistyczne.    Qaailltly  ^  delikatnie,  wytworoie      3S.*Fla.'»b - 
nagłe  zabuzowanie  się  ognia,  wybłysk.     34.  $avaffeneS8  (fr.)  zzdsikoid;  rtK-T   - 
nie,  pochopność  do  wybryków,  llureclolmed,  termin  myśliwski  z  sokotarst«  a  -    - 
obliczony,  nie  dający  s>q  zażyć,  kierować,  nieposkromiony  (ClarendonS     35.    ^* 
sanlt  (fr.)  =  atak;   of  generał  assault  =:  którym   powszechnie  ludzie  podpail.  ;  ^ 
młodu     .H7.  Drift,  tutaj  znaczenie  przenośne  =r cel,  zamiar;  p.  a.  x.  lo.    H8«  )>rrl 
rrecz.  :.-  shift ,  stratagem  —  fortel,  wybieg.  Warrant  (fr.  garantir)  .r  x-o  rcl-   t  . 
pewność;  a-o  prawomocność,  słuszność,  przyzwolenie;  3*0  upowainienie,  Of  w.r*.- 
przy  fetch  odgrywa  rolę  przymiotnika  i  pojmowane  jest  dwojako,  stosowiut  uo  •*'• 
jakiego  znaczenia  warrant  :  albo  to  jest  podstęp  uprawniony,  usprawtedliwiooy,  .'%^ 
ny,  dozwolony  (Schmidt),    aprobowany,  sankcjonowany  (Dyce*^,   albo  tei  pr«r. 
niezawodny^  dający  rękojmię  (warrant)  powodzenia  (Deli u s).  W  Qd.  stoi    f«-l 
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-<-    krwi  nieposkromionej, 
1    podpadają  wszyscy. 
.    Lecz  proszę  Waszej  Miłości.... 
'.    l^o    co  to  wszystko  masz  robić? 
'.    Tak  ,  miłościwy  Panie, 
0>ym  wiedzieć. 
/.    U    djaska.  jest  w  lem  cel, 
k    sadzę  .  jestto  niezawodny  fortel : 
lajac  na  mego  syna  owe  błahe  plamy, 
sjr'łyl>y  rzecz  trochę  powalana  w  czasie  obrabiania, 
Aaj    sobie,  [dować, 

I  i    i  >vój  uczestnik  w  rozmowie,  t.  j  ten  kogo  chciałbyś  wyzon- 
ykolwiek  dostrzegł  pomienione  wady 

ulodzieńcu,  którego  pomawiasz  o  wykroczenie,  bądź  pewien, 
A  net  przyświadczy  ci  w  ten  sens:  [panie«,  — 

>t»rodzieju< ,  lub   coś  takiego;  albo  > przyjacielu*,  albo  >mój 
-ovrnie  do  przyjętego  zwrotu  i  tytułu 
lej    osobistości  i  kraju. 
H^j.   Bardzo  dobrze.  Miłościwy  Panie! 

Po/.  Wtedy,  powie  ci powie  ci,.. 

z  ja  to  miałem  powiedzieć?  Miałem  u  licha,  właśnie 

rzt^mś  mówić na  czernie  to  stanąłem? 

//<?/.  Na  »przyśw^iadczy  w  ten  sens«, 
» przyjacielu  lub  coś  takiego«,  i  »mój  panie«. 

/W.  Na  >przyświadczy  w  ten  sens,« aha,  u  kata: 

wyświadczy  ci  w  ten  sposób:  »znam  tego  pana, 
i'lAiałeni  go  wczoraj,  albo  tego  a  tego  dnia, 
bi»  wtedy  a  wtedy,  z  tym  a  z  tym,  i  jak  pan  powiadasz, 
rat  właśnie;  przebrał  miarę  w  piciu; 


't.  39.  Sllicht  =  nieznaczny,  słaby,  le^ki.  Sully  (a-s.)  =  plama  ,  brud,  zmaza. 
O.  To  lioil  (fr.  souUler)  —  to  «ully,  to  stain  r=  brukać,  kalać.  42.  Conver«e  = 
r>'-%ervttion.  Hilll,  &tot  zamiast  be  wbom.  45.  Tu  clo8e  ~  zamkn.-jć.  zakonkludo- 
i  A  :  potakiwać.  47.  AdditJOli;  i.  4.  ao;  w  Makbecie  x.  3.  106.  4H.  WL-iściwy 
r\V,  ^<ylby :  according  to  the  pbiase  of  couotry,  and  to  tbe  addition  of  man ;  lecz 
"  '*  '7«ala  sobie  zmasowania;  p.  3.  z.  151.  49.  He  doe!4,  jak  zawsze  w  angiel.  7a> 
n..  t  powtórzyć  wypowiednik,  jak  tu  zamiast  he  doscs  stawia  się  słowo  do,  lub  po- 
*  '-.'we.  50.  By  th^  niRA*.  dosłownie  na  mszę  ^«ict.-};  rod;;aj  zaklęcia;  w  F.  brak 
i'  \  ił.jw,  vyrzuc<>nych  przez  ceniurę  zaprowadrnn:)  przez  Jakóba  I.  5H.  Koiise* 
'  1  i  137;  I.  4.  8.  Ilł'H  =  in  his.  U^*aż  różnicę:  he  0*ePtOOk,  czas  przeszły  = 
•  ^f•^ł  się,  i  he  was  gaming,  he  was  falltn^  out,  również  cza«y  przeszłe,  ale  czyn- 
•    •'  )*ucre  trwała,  kiedy  go  w  nich  widzieli;    on  właśnie  wtedy  grał,    władnie  s'e 
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There  falling  out  at  tennis';  or,  perchance, 

*1  saw  him  enter  such  a  house  of  sale' 

Yidelicet,  a  brothel,  or  so  forlh.  — 

See  you  now; 

Yoiir  bait  of  falsehood  takes  this  carp  of  Irufh; 

And  Ihus  do  we  of  wisdora  and  of  reach, 

With  windlaccs,  and  with  assays  of  bias, 

By  indirecłions  find  directions  out; 

So,  by  my  former  lecture  and  advice, 

Shall  you  my  son.  You  have  me,  have  you  not? 

Bey.  My  lord,  I  bave. 

Pol.  God  be  wi'  vou;  farę  vou  vHl. 

Rey,  Good  my  lord! 

Pol.  Observe  his  inclination  in  yourself. 

Rey.  \  shall ,  my  lord. 

Pol.  And  lot  him  ply  his  musie. 

Rey.  Weil,  my  lord. 

Pol.  Farewell!  KrU  retnałdo.    Enter  •••^ 

How  now,  Ophelia?  whafs  Ihe  maller- 

OpK  Oh ,  my  lord .  my  lord ,  1  have  been  so  afTrigbS^  I ! 

Pol.  With  what.  in  the  name  of  God? 

Oph.  My  lord,  as  I  was  sewing  in  my  closet. 
Lord  Hamlet,  with  his  doublel  all  unbrac"d; 
No  hat  upon  his  head;  his  stockings  foufd, 
Ungarter*d.  and  down-gyved  to  his  ancie: 
Pale  as  his  shirt;  his  knees  knocking  each  othcr; 


klocił  wtedy.     59.  To  fali  OUt  :=:  pokłócić?  się;  leci  ma  i  inne  macarn.a .  t^ 
120;  3.  1.  16.    Teilllii*  —  gra  w  piłkę,  klór;j  podbija  mc  palantem:   o  pKVi-'. 
czesnych  S-ov»i  hard/o  częste  porównania  i  wyrażenia  wyjęte  X  lej  inr-      6**.  M 
»<•  of  salp,  wyraź  nie  przestarz.  dosłownie  dom  sprzedaiy.     6«l.  Bikit  =    ;•'*' 
Zamiast  carp  stoi  w  F.  cape.     64.  We  of  Wisdom  nnd  of  rt^arh;  »>łar  • 
dobne  w  Love's  I^bour  Lost :  »we  of  taste  and  feelinc;    Of  reach  =  p<**»'^. 
sit,"tru  »    t.  j.  widz:jcy   pcwirn    zakres,    nietylko  co  dzieje  się  pod  no-cem;    p    i   * 
65.  Willdl(l5»» ;    wyr  z  ten  tu  jtdynie  uiyty  w  całym  Szekspirze,    Icct  <p  t^« 
się  u  pisarzy  spólc/esnycłi,  np.  w  tłumaczeniu  Goldinc'^  Owidju««;  w  Ki'- 
Eiipłiues'ie ;    dosłownie  zz  winding    —  kręcenie,    kołowanie;    dalej    niepro>ia    " 
lecz  oknjźanie  kretj  drogą.    Asii(iy  (fr.  essaycr)  ir  p  óha,  Rłównie  mctaU    Wa* 
ł»iais\  pierwotnie  ciężar  przytwierdzony  do  łjokii  kuli,  lak  łeby  rzucona  nie  t    * 
się  wprost  w  kierunku  rzutu,    lecz  dzięki    owemu  cJęłarowI  biecła  po  linii  Ir:*" 
i  trafiała  w  króla  (gra  w  krę>;lc) ;  dalej  sam  rucłi  skośnoJimjny ;  dalej  linia  "'»  ' 
Hko«ny  kierunek      Przenośnie  — t  skłonność,  nacłtylenie,  ci.-\ietiie  umysłti;    pi?\ 
kowo  —  7.  ukosa.    I>o  w  w.  64  nale?y  do  find  w  w.  f^v-ynx,  stanowiąc   Wfpolnic 
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-«ir^      %JT7JY  palancie*;  albo,  być  może, 

\<€--iii    go.  jak  wchodził  do  takiego  domu  sprzedaży, 

/,     <!<>  hordelu*.  albo  coś  podobnego; 
ri<Izi2r$z  mospanie, 

przviięta  fałszu  weźmie  karpia  prawdy; 
Mpoi^ób  my  ludzie  z  mądrością  i  pomysłowością, 

if>c"a    wykrętów  i  prób  zukosa, 
kr»tf»w^anie  odnajdujemy  proslośd; 
\\  n*<zinoś(^  przy  pomocy  po^yyższej  nauki  i  rady 
i«»**z.    s^ie  o  moim  yynu.  Cóż,  zrozumiałeś  mnie?  nie? 

/     ^rł>zuniiałeni.  miłościwy  Panie. 

'      I  •ą<lź  zdrów,  jHź  z  Rogiem. 

/     "Slilościwy  Panie! 

■/,    SjM)>lrzrgaj  jejro  skłrmności  sam  przez  się.  * 

•-.).   ^ie  omieszkam,  miłościwy  Panie. 

*••/.    Nioch  tam  wyśpiewa  swoją  piosenkę. 

'••i.    Oc>ł>rze.  miłościwy  Panie.  ,  ^yychodti. 

'*•*/.    Bądź  zdrów.  Wchodzi  ofklja. 

♦akic»£ro.  Ofeljo?  co  się  stało? 
**f.   Arh.  ojcze  mój  i  panie,  lakem  się  wylękła? 
i '"i.    Clze^o.  na  imię  boskie. 

"/*    Kir»dym  szyła  w  swoim  pokoju, 
-i.i/ł;   Hamlet  w  zupełnie  rozpiętym  kubraku,  '^' 

7.  kapelusza  na  głowie,  w  brudnych  pończochach, 
»«•  podwiązanych,  opadłych  aż  do  kostek, 
laoy  jak  koszula,  szczękając  kolanami  jednem  o  drugie, 

•  fc-*''n.V;,     66.  Indirootlonn,  metoMy  nie  wprosi;  \vynrij'!tijemy  prrei  kręte  dr  ),ji 

'  ■  J.cmy  »'<»«l/ł'-<.'  wprost.       67.  Former  'a-s.  firma)  .=  popr7'vlni.     Ailvi(*«» 

•  iv;,    -_r  rad.i.     6H.  l'r/y  ^hall  domyślne  z  w.  66:    UnA  out,  juk  prawie  zawrze 
Wł  w  ang..    tak  *łmo  w  w.  72  rl  myś'ne  oK>serve.     6S  i  Gtt.  To  have  C7a<;ami 

"'•>■*:''.  v»i««!zV<',  zcaJn  i<^,  trafi/  w  ^'•no  {rr  to  have  gucsscd,  to  h:ive  ł  it) ;  wRy- 
J.-''?:?  lU:  tWłiy.  tł.erc  iId-j  h-i-.t  li«  ::  rir.idłcś.  73.  Let  liiiii  i»ly  liU  iimsir, 
• '' •  tłitmacry  :  a  ni<?rh  "sic  ćwir  7y  w  muzyce  (Schlc^jel,  Paszkowski);  lecz 
*>Ł*i5  ten  nie  idydiije  się  n*praw.'' 'Miw  i'>jłyni ;  zk-jd  ta  d'»ało4ć  o  nra/ykę,  o  której 
Wml  aene*  nijędy  nie  w,p  jtui  a.  77.  To  sew  =  F^yć.  7^.  I)oiiI)lct  —  u'»rai.ie, 
*)yrod»7yi  poniżej  pasa.  ściele   pr7\ 'c_'ai.i'~e  do  ciała,  wpr"wa(Iz' ne  z  Franry; 

•  XIV  i  nnv7onc  ai  \\o  cza>''.»  Knr  ila  II.  To  łiraco  —  5pi.^<5,  zwierać,  opasać. 
*•  T«  foitl  Uh\  pr7ymłr.tnllva  fMiI,  —  7».ri:kar,  OianMć.  SO.  To  Jjarter  |n.  gurt^ 
~  r.^a')»ar«.  Down-CyYod.  ■)'!  ^yve<  --  okowy;  j.  f.ryochy  tak  '  p.«  !łyi  ie  utuo- 
"*••'  -'Ifoło  Ic' stek  niłiy'>k'>wy.  Anclf  r:  k-slki    un   j..     <»l.  To  kliook  =  stukać, 

'  •*»'''.  kołat.!'';  ]{amlet  tak  trz-sl    >i<,-,   ic  ..i  kolałł'^  n  k  Kno  ';7.'7';'itił-).     S2.  Par- 
iwrt  ^  •v«owa,  trc<  '•;  znar  z^nie.      KJJ.  *<o  .  .  .  n^;    w   «.7:^-     f"  '.  ui;  'ła  sir  :  ;.-     .  . 
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HAMLET. ACT  U,    iiCRSK  I. 


And  witb  a  look  so  piŁeous  in  purporŁ. 

As  if  he  had  been  loosed  out  of  heli 

To  speak  of  horrors,  he  comes  before  me. 

Fol.  Mad  for  tby  love? 

Oph.  My  lord.  I  do  not  know, 

But,  truły,  I  do  fear  it. 

Fol,  What  said  he? 

Oph.  He  took  me  by  the  wrist,  and  held  me  hard; 
Then  goes  he  to  the  length  of  all  his  arm. 
And,  with  bis  other  band  thus  o'er  bis  brow, 
He  falls  to  such  perusal  of  my  face, 
As  he  would  draw  it.  Long  stayd  he  so: 
At  last,  a  little  shaking  of  minę  arm , 
And  thrice  his  head  thus  waving  up  and  down, 
He  rais'd  a  sigli  so  piteous  and  profound. 
As  it  did  seem  to  sbatler  all  his  bulk,  ^ 

And  end  his  being;  that  done,  he  lets  me  go. 
And  with  his  head-  over  bis  sboulder  turn'd 
He  seem'd  to  find  his  way  wilhouŁ  his  eyes; 
For  out  o'doors  he  went  without  Iheir  help. 
And  to  the  last  bended  their  light  on  me.  1" 

Fol.  Come,  go  with  me;  I  will  go  seek  the  king. 
This  is  the  very  ecslasy  of  love. 
Whose  violent  property  fordoes  itself. 
And  leads  the  will  to  desperate  undertakings, 
As  oft  as  any  passion  under  heaven,  i' 

That  does  afflict  our  nalures.  I  am  sorrv.  — 

■ 

so,  lecz  rzadko:  so  .  .  .as;  zamiast  te^j^o:  as  .  . .  as  (.\b.  975J.  To  looM  (n*  ''  ^     I 
uwolnić,  popuścić  (luzować).    84.  He  zastępuje  tu  p^Hlmiot  jui  rax  wyłej  powie-'  '^ 
Hamlet  w.  78  ;  p<>miq<izy  tym  podmiotem  a  wypowiednikiem  come«,  zawiera  si^  ^^ 
dopełnień  rzuconych  w  nieładzie,  doskonale  mai  u  j.-jcym  przerażenie  Ofelii:  p<>  P  ^ 
taki  tok  jest  niemożliwy   (np.  w.  79:  »no  hat  itd.«.  8x :  ^łiis  knees  itd.«i-    B^*'' 
1=  przed,  tu  s:  wobec,  w  obliczności;  tak  jak  w  Piśmie  Św.:  •przed  pancJS<>   ** 
Fear   it   właściwie  =  obawiam  siq  o   to;    u  S-a  obawiać  si^  kogo,   czc£< .   '«*  ' 
o  kopo,  o  co,  jest  to  fear  z  accusatiy;    p.  i.  3.  51.     87.  Wrint  =  przegub  r-'  T 
przedramieniem   i   rcks|;    fr    poi^'net;   po  polsku   nie   ma  osobnego   naiw^U 
i  93.    Thus,   przysł.  =  w  ten  (nie  w  taki!)  sposób,  tak,   przyczem  osoba  P  ' 
wskazuje  na  coś  widocznego  i  pokazuje  odpowiednim  giestem;  p.  x.  5.  174;  ?  * 
4.  5.  64.     89.  Thas  OVer  bis  brow,    domyślać  się  naleśy  »pncysłoniw«zy«-   ' '' 
pokazując  ten  ruch  ojcu,  nic  potrzebuje  ^o  słowy  określać.     90.  Pernwl^*' 
tywanie  si«j,  od  to  pcru>c  zz  ktd^wc/o  rozpatrj-wać,  p.  4.  7.  137.    To  ttAl  W^  • 
zA(.zn/.;  p   5.  2.  15^5.     92.  Po  polsku  przez  imiesłowy  oddaję:  sliaking  »  Wł»i*' 
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HAMLET.  AKT  II,    SCENA  I. 


:iiii   żatościwym  wyrazem  w  spojrzeniu, 
r<iył>y  został  wypuszczony  z  piekła 

op€».viedzieć  o  jego  okropnościach,  zbliża  się  ku  mnie.... 
•/.    Szalony  z  miłości  dla  ciebie? 
f.    Nie   wiem,  mój  ojcze. 
.    naprawdę,  obawiam  się  tego. 
v>/.    Cóż  powiedział? 
\f.  l*jal  mnie  za  rękę  i  dzierżył  silnie; 
MII   odchodzi  na  długośi^  całego  ramienia. 

(Iriisra  ręką  ot  w  ten  sposób  ponad  brwiami 
{.ooz\Tia  takie  rozpatrywanie  mojej  twarzy, 

jrdyhy  ją  rysował.  Długo  tak  stał; 
Nonif»c.  wstrząsając  z  lekka  moją  ręką 
Tzykroć  kiwając  głową  tak:  z  góry  na  dół, 
r«lał  westchnienie  tak  żałościwe  i  głębokie. 

7tlawało  się,  iż  roztrzaska  całą  jego  budowę 
lok  ona  jego  istnienia.  Zrobiwszy  to,  puścił  mnie 
7.  clową  zwróconą  poprzez  ramię 
l.iwał  się  odnajdywać  drogę  bez  (posługi)  oczu. 
Kit  wyszedł  za  drzwi  bez  ich  pomocy 

Ul  samego  końca  zwracał  ich  blask  na  mnio. 

Vol.  Dość  tego,  chodź  ze  mną;  poszukam  króla, 
••^ito  istny  szał  miłości, 
t«.r«*j  gwałtowny  charakter  gubi  ją  samą 

prowadzi  wolę  do  rozpaczliwych  przedsięwzięć, 
ak  >amo  jak  wszelka  inna  z  namiętności  pod  słońcem . 
.i>rt'  trapią  naszą  naturę.  Żałuję,  że.... 


•   fs  <i  ricci    slowneiiit,    z^kinrnncmi  re  zdaniem    rapr^niocn  domyślnego  prryimka 

in    »»  tych  racach  =;  w  trakcie,  w  cra<te,  Ab.  164',  pokrewncjro  a,  (jak  w  i.  3.  119: 

*    t«'iwin;;;    w  a.  a.  562:  a-nirsin^;) ;    przedmint  takiego  rcecr.  słownego  raleiny  jest 

•  ^akin^  lapomotą  •  f ;  lecz  pdy  popizfdza  eo  fjak  przed  waving),  stoi  w  accusa* 

•••     l'oró«naj:  pronounc'ni;  of.   1.  5.175;  o'erp€«rinc  of ,  4.  5.  95  (Ab.  178,  373,  93 

/.'At.  prrypi<ł  na  końcu  książki  z  pcwotiu  a-cursins:,  a   2.  ^f  i).     94.  To  ntisa 

»/n  •Vn5;  diwiicać;  wzbudzać';  to  rai.se  siifh  :-  wydać  westchnienie      95.  Ar  ~  thal. 

t*»  nhAtter  'Z  potłuc,  roztrzaskaif .  poiupai'  na  drzaz;:! ;  zniszczyć.  Bolk,  p.  i    3.  la; 

'^  'ht  rr^"  starzy  pisarze  w  XVI  iiżyuali  tejjo  wyrazu  nic  w  zn.  czeniu  :  całe  ciało,  leci 

—  }i«rś.  kadłub  do  pasa.      100.  To  bl*nd.  p.  i.  2.  5^    Lł|?ht  (n.  licht)  —  światło. 

H'*i.  liCttSiiy,  u  S-a  wszelkie  silne  wsirz-j-Jnici-ic  duszy,  a  więc  i  szaleństwo;  p.  3.  i. 

''      J  4.74.138,139.     103.  Property  "    w łaściw>4,',  rh;irakter>'styczne  przymioty, 

'-łlter   To  lor  -  do  1-  zniszczy  ,  z.;ubi'',  |«  lołyć  kres  :  -  to  distioy.     106.  To 

Jftlirt     ar  '  -  iD.-»rtviit',  trapir.  Natlire«.  phir.ilts.  pMiobnie  j.ik  lo\es.  p    1.3.353. 

107.  To  slvf  Word;    i  p«»  p^t^ku  mnui  się  u    wyr.iżeniu:  »nie  dat  doSrego  słowa 
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HAMLET.  ACT  II,    SCENĘ  II. 


What!  have  you  given  him  any  hard  words  of  late? 

Oph,  No,  my  good  lord;  but,  as  you  did  comniand, 
I  did  repel  his  leŁters,  and  denied 
His  access  to  me. 

PoL  That  hath  madę  hiui  mad. 

I  am  sorry  that  with  better  heed  and  judgement 
I  had  not  ąuoted  him:  I  fear'd  he  did  but  trifle. 
And  meant  to  wrack  thee;  but,  beshrew  my  jealouiśy' 
By  heaven,  it  is  as  proper  to  our  age 
To  cast  beyond  ourselves  in  our  opinions. 
As  it  is  common  for  the  younger  sort 
To  lack  discrotion.  Come,  go  we  to  the  king; 
This  must  be  known;  which ,  being  kept  close,  mi<rht  r-un 
Morę  grief  to  hide  than  hate  to  utter  love. 
Come.  />■ 

SCENĘ  II. 

A  Boom  in  the  Castle, 

FlourUh.    Enter   king,    QrEEN,    BOt>ENKIUNTE,    GL^LDEX^^tk> 

and  AtłendanU. 

King.  Welcome,  dear  Roscncrantz  and  Guildenslern ! 
Mereover  that  we  much  did  long  to  sce  you. 
The  need  we  have  to  usc  you  did  proYoke 
Our  hasty  sending.  Something  bave  you  heard 
Of  Hamlefs  transformation ;  so  I  cali  it, 
Sith  nor  the  exterior  nor  the  inward  man 
Resembles  that  it  was.  What  it  should  be. 
Morę  than  his  father's  dcath,  that  thus  hath  put  him 

komuś*.     109.  To  repel  (łac.)  —  odpędzić,  odtrąclf'.     1 12.  To  qnot«>  —  pr?}*. 
cytować;    śle<lzić,  obserwować,  tłumaczyć.     11 3-  To  WTACk,    driś  wneck  --  ^ 
(o  okręcie)  pr/ez  uderzenie  o  skał<,",  wynucenie  na  brzeg  Ud.,  dalej  w  ccCle  *- 
zniszczyć,  ^Rładzić.     Bcslircw,    słowo  używane  mwycTaj  w  x.  osobie  era*"-  '*' 
i  bez  zaimka  I  ~  przeklinać,  leci  to  polskie  słowo  nie  oddaje  wcale  duciu  an- 
beshrew,  które  oznacza  najł.igo<lniejszą  formę  przeklęcia,  lub  łxumofy%tyc«iy  p-  • 
cień,  zatem  zz  a  ]>odajera,  a  bodajże  mnie  kaczki ....     115.  To  CSMt  =:  rzucai,  i'"' 
miotać  ;  p.  x.  a.  68 ;  beyond  =  poza,  na  drujc.-j  stronę,  więcej  niż ;  to  cast  bcvr' 
8elves,  malownicze  wyrażenie  n:  przerzucić  dalej  niż  potrzeba,  przeholować;  pr-*"" 
cast  r:-  to  calculate.      116.  Sort  |fr  )  =-  rod/aj.  j^atunek  ;  dalej  —  kategorja.  '• 
117.  To  lack  —  brakow.ić,  nicdostawar ;  słowo  rrynne  !l   Dlfirrrtlon  (p>I«Łi  •'• 
dyskrecj.-i  ma  zupełnie  inne  znaczenie)  od  łac.  discerno  —  rozróżniam;  di*ct' '^' 
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HAMLET. AKT  II,    SCENA  II. 


.  ~mie  odpowiedziałaś  mu  jakiem  twardszem  słowem  ostaŁniemi 

;.       Nie,  mój  ojcze;  tylko,  jakeś  mi  rozkazał,  [czasy? 

«_--  iłani  mu  listy  i  odmówiłam 

,^  <^stępu  do  siebie. 

•  ^-    To  go  uczyniło  szalonym. 

S  &. ,  żem  z  większą  bacznością  i  zastanowieniem 
^  I  ^^zit  go:  bałem  się,  ie  on  tylko  żartuje 
v%.x '^'śJ^i  cię  zgubić ;  lecz  bodajem ze  swoją  podejrzliwością! 

r^  i  ^biosa !  jest  to  właściwem  naszemu  wiekowi 
•li  olow^'wać  w  swych  sądach , 

ifi.k  zwykłym  u  młodszego  rodzaju 
t      t>rak  rozwagi.  Dosyć,  chodźmy  do  króla;  [sprawić 

i  ^  i  stać  się  wiadomem  to.  co  trzymane  w  tajemnicy,  mogłoby 
>l<y^j  zmartwienia  przez  ukrywanie,  niż  nienawiść  z  wyjawienia 
j<2źiny.  [tej  miłości.     Wychodzę. 

SCENA  II. 

Komnata  na  zaniku. 

IfieJlodzi  KBÓŁ,    KRÓLOWA,    ROZENKRANX,    OIŁDBN8TERN   t   OTiZok, 

Kr.    Witajcie,  drodzy,  Rosenkrancu  i  Gildenstcrnie ! 
Cfiiiii    tego,  żeśmy  wielce  życzyli  sobie  was  ujrzeć, 
»f»trzeba,  w  jakiej  mamy  was  użyć,  wywołała 
ta^ze  spieszne  posłanie  (za  wami).  Słyszeliście  już  coś-nie-coś 
•»  przeobrażeniu  Hamleta;  nazywam  je  tak, 
jiiyż  ani  zewnętrznie,  ani  wewnętrznie  człowiek  ten 
DiHpodobien  jest  temu ,  czem  był.  Coby  to  takiego 
Krom  śmierci  ojca,  być  miało,  co  go  odwiodło 

i-^rmiacnt  n  władza,  mnc,  zdolność  rczróinuinia,  roztrząsania.     118.  ClogO  przym. 

'>cixlc  zamknięty;  to  keep  dose  =  chować  szczelnie,  t.  j.  trzymać  w  tajemnicy.  To 

inove  (łac.)  =  ruszyć,   dalej  spowodować,   sprawić.     119.  To  hide  =  kryć,  taić. 

liAwniejsi   dramaturgowie  an;;.  ai  do  połowy  zeszłego  stulecia  mieli  zwyczaj  kaldy 

'V,t ,   oraz  zmianę  sceny  zamykać   rymowanym   wierszem  lub  zwrotką,    której  treić 

7.>«ami  b)ła  zupełnie  obcą  tre<ici  dramatu,   jaka4  luina  ozdoba  stylowa,   wypraco- 

*anea  kwieci«te  porównanie,  niekiedy  ze  szkód;;  sensu  (Ca  I  dec  o  tt).  I  tu  sens  jest 

ł*«\\>  i  rozmaicie  wykładany.  Abbott  przyjmuje  po  utrer  wyrzutnią:  would  move. 

fo  ntter  (n.  aiissero)  =  wynurzyć,  odkryć,  wyjawić.  Hate  (n.  hass)  =  nienawiić. 

2.  llore-over  =  morc  -f  above    (p.  a.  a.  las)  =  oprócz  tego,   nadto.    To 

loRS  —  żądać,  pragnąć.     3.  To  prOYOkc  (fr.)  =  wywołać,  spowodować.     6.  Slth, 

7-łuda  swoją  długą  historją,  zanim  stało  się  tylko  przysłówkiem  =  sińce,  i  spójni- 

•^•tta;  tu  spójnik.  Exterior  i  inward,  przymiotniki.     7.  Should,  słoi  jak  n.  soll- 
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HAMLRT.  ACT  IF,    SCRNE  Ił. 


So  much  from  the  understanding  of  himseif . 

I  cannot  dream  of.  I  entreat  you  both. 

That,  being  of  so  young  days  brought  up  with  him . 

And  sith  so  neighbour^d  to  his  youth  and  humour. 

That  you  vouchsafe  your  rest  here  in  our  court 

Some  little  time;  so  by  your  companies 

To  draw  him  on  to  pleasures,  and  to  gather, 

So  much  as  from  occasion  you  may  glean, 

Whether  augbt,  to  us  unknown.  afflicts  him  thus.' 

That,  open'd,  lies  within  our  remedy. 

Que.  Good  gentlemen ,  be  hath  much  talk'd  of  you ; 
And  8ure  I  am  two  men  there  are  not  living, 
To  whom  he  morę  adheres-  If  it  will  please  you 
To  show  us  so  much  gentry  and  good  will, 
As  to  expend  your  time  with  us  awbile 
For  the  supply  and  profit  of  our  hope, 
Your  visitation  sball  receive  such  thanks 
As  iits  a  king^s  remembrance. 

Bos.  Both  your  majesties 

Might,  by  the  sovereign  power  you  have  of  us, 
Put  your  dread  pleasures  morę  into  commanil 
Than  to  entreaty. 

Ouild.  But  wu  both  obey ; 

And  here  give  up  ourselves,  in  the  fuli  bent. 
To  lay  our  services  freely  at  your  feel, 
To  be  commanded. 

Kinff.  Thanks,  Rosencrantz  and  gentle  Guildenslern. 


te,  ang.  was  to;  miał,  mógł  (Ab.  335).     9.  UnderAtandillg  posiada   roflewłc  "- 
cienie  =  rozum;    pojmowanie;    rozróżnianie;    jasny   pogląd    praktyczny;    m;.. 
i  roztropność ;  porozumiewanie  si^zkimi;  zgoda.     10.  Tu  entreat,  p.  i.t.at     H 
To   bring  Op  =:=  wycłiować;   p.  i.  4.  15.    Of  so  young  ttd.  of  w  castosowan.u  ' 
czasu  r=  from.     12.  To  liei^hboar  (n.  nachbar)  =r  sąsiadować.  Sith.  przestari.  M 
nik  =  ponieważ;    lecz  tu  ma  dawne   znaczenie  przysł.  ==  sińce  (sith,  sichcncc.  't. 
dzisiejsze  sińce) ;  p  3.  a.  6 ;  4.  4  45.    1 8.  To  Yonchsafe  =  raczyć,  aecttdcć ;  ui>  •> 
udzielić ;  od  tego  słowa  czynnego  zależy  4-y  przypadek  rzeczownika  rest  ~  sp**'^ 
nek,  wytchnienie,  wczas;  ztąd  sen,  śmierć;  przestarzałe  rr  residence      14,  Conp* 
nieU,    tak  jak  czysto  u  S-a  pluralis,  p.  z.  x.  173;  t.  3   15  itd.     15.  To  KAfhf-r 
zbierać,  gromadzić;  przenoinie  =  wyprowadzać  wnioski.     16.  To  f^leail    fr.  4;l*rer 
=:  zbierać  kłosy ;  ztąd  przenośnie  =  skrzętnie,  pilnie  zbierać,  ciułać ;  sprzątać  ty" 
konkludować.     17.   Aag;ht  =  coś;   (n  +  aught  r=  nic).     18*  ty   wiersz   nie  daj«  ^ 
dosłownie  przełożyć;   tłumacząc  wyraz  w  wyraz  byłoby  mniej  więcej  »co,  ocllrTt*. 
lefty  w  obrębie  naszego  lekarstwa,  nasxego  środka*.  19.  To  talk  (od  to  tdl  -  y 

—     86     — 


HAMLET.  AKT  II,    SCENA  II. 


wielce  od  pojmowania  samego  siebie, 

mogę  nawet  przyśnić  sobie.  Błagam  was  obu, 
»vście.  będąc  wychowani  z  nim  od  lat  najmłodszych 
•diąil   sąsiedzi  jego  młodości  i  usposobieniu, 
ryli  zabawić  tu  na  naszym  dworze 
».»z   pewien  czas  i  swojem  towarzystwem 
ńasnąć  go  zechcieli  do  rozrywek,  a  zarazem  wywnioskować 
tyle.   o  ile  uda  wam  się  zebrać  przy  sposobności, 
y  coś,  niewiadomego  nam,  nie  trapi  go  oto. 
i  co.   w  razie  odkrycia,  lekarstwo  być  może  leży  w  naszej  mocy. 
Kr-a.  Łaskawi  panowie,  dużo  on  tu  o  was  mówił 
pf^wną  jestem,  że  nie  ma  dwóch  ludzi  żyjących, 
)  kt<*>rychby  był  bardziej  przywiązany.  Jeśli  zechcecie 
[aza<5  nam  tyle  grzeczności  i  dobrej  woli, 
ihy  spędzić  czas  pewien  z  nami 
11  poparciu  i  pożytkowi  naszej  nadziei, 
awiedziny  wasze  otrzymają  takie  podzięki, 
ikif  przysloją  królewskiej  pamięci. 

Hoz.  Wasze  Kr.  Mości,  oboje 

a  (iKjcy  monarszej  władzy,  jaką  posiadacie  nad  nami, 
aoijfyby  przyoblec  groźne  swe  zlecenia  raczej  w  nakaz 
liż  w  prośbę. 

OUd.  Obadwaj  jesteśmy  posłuszni, 
oddajemy  się  tu  zupełnie,  z  całą  gorliwością, 
>khdając  u  stóp  waszych  swoje  usługi 
io  rrtzporządzenia. 

Kr.  Dzięki  ci,  Rozenkrancu  i  miły  Gildensternie. 

kiA*l:iil    ^   k-  suffiks,  oznacrajfcy  częstotliwość)  iz  s:adać,    rozmawiać,    rozpowiadać. 
21.  To  adherc  (łac.)  =:  przyletjać,    przywrzeć,    być  przywinz.inyni.     22.  Geiltry. 
*' i^  :.  nif iiza,    nie    utytułowana    szlachta  anf^irlska  ;    lecz  tu  w  przestarz.  znaczeniu 
-■"■jłrtCły,  complaisance  "  jcrzecznmć,  uprzejmość;  p.  5.  2.  109.     S6.  Thanks .  a^ 
Itn;  pozorny  brak  zic<xły :  thanks  —  1.  m.,  •  fit5  —  I.  p.  Tak  bywa  u  S   po  z:iimku 
»ł;Vr!nym  (that ,  which  ,  as).    Wedłujj  Abbott'a  fits  jest  pozorna  1.  p.,    ftdyi  we 
•  wsnci  J»ng.  jiółnocnej  1.  ra-  miała  suffiks  es  f§.  247,  332  i  333).     27.  Of  —  over 
-nad;    w  w.  283-cim  :=:  on,  a  w  3.  2.  59  —  about  fAbbotl).     28.  Drcod  :=  strasz- 
my. »łVxjdiaj^cy  ii^canowanie  i  obawę.    Plea^nre -=  przyjemnoić,  rozrywka;  wola, 
Oc»nte,    rozkas.      89.  Rntreftty  ^  usilna   prośba.     Bot   stoi    tylko   dla  metr>'ki. 
^i'  HfBt  —  napięcie  łuku;  przeno<nie  zz  z  umysłu,  skłonnoŃć,  p.  3   2.  3^7;  in  the 
'^"J"  ')mt  do«łownie  —  »z  całem  napięciem*  t.  j.  ile  tylko  sil  nam  starczy;  porówna* 
A*^  Mierpnięte  z  łucznictwa.    To  Kive  ap  —  odd.tć  całkowicie.    Up ,  przy  słowie 
*^ły  <lo  uwydatnienia ,    łe  czynność  w  słowie  ''znaciona  j*st  (lr>konaną   całkowicie, 
"łpł-łnie  np  :  to  bum  «p:r.-  spalić  do  cna;  to  drink  up  .    wypić  do  krnpli  itd.     35. 
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Que.  Thanks,  Guildenstern  and  genlle  Rosencrantz; 
And  I  beseech  you  instantly  to  visit 
My  too  much  changed  son.  —  Go,  some  of  you , 
And  bring  the  gentlemen  where  Hamlet  is. 

Guild,  Heavens  make  our  presence  and  our  practic«s 
Pleasant  and  helpful  to  him! 

eue.  Av.  amen!  £xe»tni  Ko:>EkC£A>ti 

GUILDENSTERN  and  somc  aitendanUs,  JSuter  i«oi>j5. 

Pol.  The  ambassadors  from  Norway.  my  good  lord. 
Are  joyfully  return'd. 

King.  Thou  still  hast  been  thc  father  of  good  news. 

Pol.  Havc  I,  my  lord?  Assure  you,  my  good  liege. 
I  hołd  my  duty  as  I  hołd  my  soul, 

Both  to  my  God  and  to  my  gracious  king;  fe 

And  I  do  think  —  or  else  Ihis  brain  of  minę 
Hunts  not  the  trail  of  policy  so  sure 
As  it  hath  us'd  to  do,  —  that  1  have  found 
The  very  cause  of  Hamlefs  lunacy. 

King.  O!  speak  of  that;  that  1  do  long  to  hear.  >' 

Pol.  Give  first  admittance  to  the  ambassadors; 
My  news  shall  be  the  fruit  to  that  great  feast. 

King.  Thyself  do  grace  to  them,  and  bring  thein  in.  — 

£xit   POŁOSOTi 

He  tells  me,  my  sweet  queen,  that  he  hath  found 

The  head  and  source  of  all  your  son's  distemper.  S? 

Que.  I  douht,  it  is  no  other  but  thc  main .  — 
His  father's  death,  and  our  o'erhasty  marriage. 

King.  Weil,  we  shall  sift  him.  — 

Re-enter  polomus,  toith  yoltimamd  and  cobnelio 

Welconie.  my  good  friend>* 
Say,  Yoltimaud,  what  from  our  brother  Norway? 

Volt.  Most  fair  return  of  greelings  and  desires.  tV 

Upon  our  first,  he  sent  out  to  suppress 


To  beseech  =:  błaguć.  42.  Ihou  stitl  hast  itd.  w  polskim  pntekładzie  rutmci  s-' 
odcień  poufałości,  z  jak^  król  odzywa  się  »per  ty«  do  Polonju&za;  gdy  /«>^''* 
forma  jest  przez  wy.  Still  dziś  =  jeszcze,  wci:)i,  dotychczas;  tu  :r  siale;  p  t  J 
123  (Ab.  69'.  4H.  Lioice  :=  lennodawca;  suzcren.  W.  44  i  45  H  ud  ton  uKU'* 
w  ten  .spo^łób  :  I  hołd  my  dtity  both  to  my  God  Hnd  to  my  king,  as  I  do  my  loul,  r-'-^ 
wył^łczyć  dusz^,  która  nie  może  przecież  byd  dla  króla.  47.  T«  bant  —  iK>ł<.»*. . 
ścigać,  gonić.    Trail  =  ślad,  trop.    Policy  :r  sposób  rządzenia,  prowadzenia  »}>«• 
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w--a.  Dzięki  ci,  Gildonslernie  i  miły  Rozenkrancu; 
-aszam  was,  abyście  natychmiast  nawiedzili 
jfgo  zbyt  bardzo  zmienionego  syna.  Niech  kto  z  was 
•r<ł wadzi  tych  panów  tam,  gdzie  jest  Hamlet. 
'Jt:d.  Niechaj  niebiosa  sprawią,  naszą  obecność  i  zabiegi 
'vjeninemi  mu  i  pomocnemi. 

Kr-ti.  Tak.  amen.  Wychodzi  bozenkbanc  t  oildensterh, 

oraz  kilku  z  orazaku.    Wchodzi  polokjdsz 
J\*l.  Miłościwy  Królu,  posłowie  z  Norwegii 
wrócili  radośnie. 

AV.   Bywałeś  zawsze  ojcem  dobrych  nowin. 
/''>/.   Czy  bywałem  ?  Bądź  przekonanym,  łaskawy  mój  suzerenie, 

obowiązek,  jako  i  duszę,  mam 
razem  dla  Boga  i  dla  mego  łaskawego  króla; 
vr>z  nmieraam  (chyba  ie  ten  mój  mózg 
•^  podąża  za  śladem  polityki  z  taką  pewnością, 
k  zwykł  był  to  czynić),  żem  odnalazł 
lotną  przyczynę  pomieszania  Hamletowego. 

-^r.  Ach  mów  o  tem ;  togo  pragnę  słuchać. 

Pol.  Daj  najprzód  posłom  przyjęcie; 
.^►j<»  nowiny  będą  wetami  dla  tej  wielkiej  uczty. 

AV.  Sam  zrób  im  zaszczyt  i  wprowadź  ich  tutaj. 

Wychodzi   POLONJUSZ. 

^•uiada  mi,  słodka  żono,  że  znalazł 
►Ofzątek  i  źródło  całego  rozstroju  twego  syna. 

Kr^-a,  Ani  wątpię,  że  nie  inny  tylko  ten  główny  (powód): 
imił-rć  ojca  i  nasze  przeskwapliwe  zaślubiny. 

AV  Dobrze,  przewiejemy  to  przez  sito. 

Pourraca  polon jusz  z  wołtymandem  t  kornbłim. 
Witajcie  nam.  dobrzy  przyjaciele  I 
M«.w.  Woltymandzie,  cóż  od  naszego  brata  Norweskiego? 

''©/<.  Najpiękniejsze  pozdrowienia  i  życzenia  nawzajem. 
Na  pierwsze  zażądanie  wysłał  rozkaz  zawieszenia 


•c^nych,  polityka;  zręczność,  biegło4ć  w  rządzeniu.     49.  LilDACy  .— pomieszanie 

■ '  wspr^lnego  t  naszym  wyrazem :  lunatyzm).     52.  Frolt  (fr.)  ~  owoce ;  tu  =  deser. 

^^Mt  (fr.  fetę)  rz  uczta ,  festyn.     65.    HeR(l  -t  głowa,   a  dalej  początek,  iródło. 

f*tMf|||per=i  zaburzenie,  rozstrój  ciała  lub  duszy;  p  ja.  321.     57.  Zamiast  OVer* 

'^ty  «toi  w  Qd  our  łiasty.     58.  To  Hift  (od  siere  ._  .tito)  r=  przesiewać ;  dociekać, 

*^:'-     60.  Return  =  zwrot,  wywzajcmnienie  si^.     61.    Po   firHt,   Cl  ar  en  don 

avva«ic:  iądanie,  Caldecott:  posłm hanie.  To  icreet  (n.  begriissen) :.:  witać, 

tin»Uć.  kłaniać  się.     62.  |<evy  zi  ści.-łBanie,  zbieranie,  pobór.     65.  To  fCfio^e 
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His  nephew's  levies,  which  to  hiin  appear^d 

To  be  a  preparation  'gainst  Ihe  Polack; 

But,  better  look'd  into,  he  truły  found 

It  was  against  your  highness;  whereat,  griev*d, 

That  80  his  sickness,  age,  and  impotence 

Was  falsely  borne  in  band,  sends  oat  arrests 

On  Fortinbras;  which  he,  in  brief,  obeys, 

Receives  rebuke  from  Norway,  and,  in  fme, 

Makes  vow  before  his  uncle  never  morę 

To  give  the  assay  of  arms  against  your  majesty; 

Whereon  old  Norway,  oyercome  with  joy, 

Giyes  him  three  thousand  crowns  in  annual  fee. 

And  his  commission   to  employ  those  soldiers, 

So  levied  as  before,  against  the  Polack; 

With  an  entreaty,  herein  further  shown,     Oive§  a  paper, 

That  it  might  please  you  to  give  quiet  pass 

Through  your  doininions  for  this  enlerprise, 

On  such  regards  of  safety  and  allowance, 

As  therein  are  set  down. 

King.  It  likes  us  well;  •* 

And  at  our  morę  considerM  time  we'll  read, 
Answer,  and  think  upon  this  business. 
Meantime  we  thank  you  for  your  well-took  labour; 
Go  to  your  rest;  at  night  we'll  feast  together; 
Most  welcome  borne!  Exeunt  yoltuiand  and  o>rxfi: 

Pol.  This  business  is  well  ended,  — 

My  liege,  and  madam,  to  expostułate 
What  majesty  should  be,  what  duty  is, 
Why  day  is  day,  night  night.  and  time  is  time, 
Werę  nothing  but  to  waste  night,  day,  and  time. 


=  smucić  .się,  zmartwić  ,*  ubolewać.     66*  Sicktiess  =  słaboić,  niemoc.     67.  Bon-' 
imiesł.  od  to  bear  =  nosić;  tO  bear  in  ha nd  =  trzymać  w  ręku,  na  wodi>  ,   .* 
dtić   kogo,   łudrić,   oszukiwać.     ArraHt  =  i-o   uwięzienie;    lecz  takie  a<o  av^rsl:< 
przymus ;  przeciw-rozkaz ;  p.  Rysrard  II.  4. 158.     69-  Rebuke  =^  najr»na,  karm.  :.* 
mienie;  hamulec,  tama,  wodze.    Ill  floe  =wko6cu.     70.  Vow  (fr.  voeux}  ~  n'! 
sięga.     71.    Assay  (fr.)  =  I-o  próba,   usiłowanie;    a-o   tapad.    72*  OV(rcoWf 
opanować.     7V.  Fee,  zwykle  =:  wynagrodzenie;  zapłata,  p.  t   4.65;   tu  annoii  •'- 
=  rocxna  intrata  z  dóbr  lennych  ^feud.).     79.  AllowAIICe  (fr.)  —  ł-o  zerwmlc- 
upowałnienic  (authorisation) ;    3*0  przyznanie;    p   3.  3.  96.     80.  Tbereio  =  in  V 
domyślne:  paper.    To  set  down  —  umieicić,  zaregestrować ;  dalej  spisać.    To  IH^* 
rr  podobać  się,  ufywa  S.  raz  jako  słowo  nieosobisic,  np.  It  Hkes  me,  jak  po  po.>*- 
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igó^w  synowca,  które  wydawały  mu  się 

gotowaniem  przeciwko  Polakom, 
l>lizej  wejrzawszy,  rzeczywiście  przekonał  się, 

ylo  przeciw  Waszej  Wysokości:  ozem  zmartwiony, 

»go    niemoc,  wiek  i  niedotęźaość 

skZy    niegodnie  wywiedzione  w  pole,  wysyła  kontr-rozkazy 

Fortynbrasa,  którym  ten  niebawem  staje  się  posłusznym, 

yinuje  od  króla  naganę,  a  w  końcu 
1*1  a.   przysięgę  przed  stryjem  nigdy  już 

czynić  orężnych  usiłowań  przeciw  Waszemu  Majestatowi ; 

co   stary  król  przejęty  radością, 
V    mu  trzy  tysiące  koron  rocznej  oprawy, 
p'Z'wrolenie  na  użycie  owych  żołnierzy, 

iągniętych  jak  przedtem ,  przeciwko  Polakom , 
iJLSilną  prośbą,  tu  bliżej  wyłuszczoną.  Podaje  papier, 

eby  podobało  się  Waszej  Wysokości  udzielić  spokojnego  przejścia 
zez  swoje  dzierżawy  na  tę  wyprawę, 
^   tn.kicb  warunkach  bezpieczeństwa  i  upoważnienia, 
kie  tu  sa  nakreślone. 

Kr.  Wielce  to  nam  się  podoba, 

x¥  dogodniejszej  do  rozwagi  porze,  przeczytamy, 
islanowimy  się  i  odpowiemy  w  lej  sprawie; 
rniczasonf  dziękujemy  wam  za  szczęśliwie  podjęte  trudy. 
iicie  spocząć;  w  nocy  razem  biesiadować  będziemy; 
lajgorccej  witamy  was  po  powrocie  do  kraju! 

WOLTYMAND    t    KOBNKLI    wychodza, 

Pol.  Sprawa  ta  dobrze  się  zakończyła. 
M.lościwy  Królu  i  Królowo,  rozprawi acS 
zzi-ni  ma  być  majestat  królewski,  czem  jest  powinność 
dlaczego  dzień  jest  dniem ,  noc  —  nocą ,  a  czas  —  czasem , 
byłoby  nic  innego  tylko  marnować  dzień,  noc  i  czas. 

r<jdoba  mi  si^  to;  to  znowu  iuko  osobUte;  I  like  it  (rzadko  używana  forma  polska - 
pMobaLB  sobie).  Wicksry  zasób  słów  nieosobistych  cechuje  wcześnie jsry  okre«  j^'/- 
t»;  w  okresie  za  Elibiety  było  ich  więcej  nii  obecnie  (Abbott);  p.  Weil  be  with 
^  '^',  3,  t.  36J  ;  3.  4.  173;  5  3.  63.  Vn,  acusativ,  stoi  tu  zamiast  datłv.  to  u<,  droR.-j 
•tr*ty  pocmm  rótotcy  przypadków  przy  zatraceniu  fleksyj  (Matzner).  81.  Con* 
^Umd,  iniesłów  od  to  constder,  lecz  bez  znaczenia  biernego,  owszem  -j=  przym.  eon- 
".irnw  :=.  totwminy ;  właściwy  do  zastanowienia.  Mofit  welconie  home  —  You  are 
t  •  at  h. ;  welcome  =  mile  witany,  szczeliwie  przybyły ;  home,  przysł.  =  do  domu* 
M.  Tu  eSpOStalate  =  sCawiad  pro  i  contra,  roztrząsać,  rozprawiać.  89.  To  WIMte 
-  tamować,  nissczyć.    90.  Włt,  za  czasów  S.  wymz  ten  w  rzadkich  razach  ulywany 
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Therefore  sińce  brevity  is  the  soul  of  wil. 

And  tediousness  the  limbs  and  outward  flourishes, 

I  will  be  brief.  Your  noble  son  is  mad: 

Mad  cali  I  it;  for,  to  define  true  madness, 

What  isH,  but  to  be  nolhing  else  but  mad? 

But  let  that  go. 

Que,  Morę  matter,  wilh  less  art, 

Jol.  Madam.  I  swear  I  use  no  art  at  all. 
That  he  is  mad,  His  true:  'tis  true  His  pity, 
And  pity  His  His  true;  a  foolish  figurę; 
But  farewell  it,  for  I  will  use  no  art. 
Mad  Ict  us  grant  him  then;  and  now  remains, 
That  we  find  out  the  cause  of  this  efTcct, 
Or  rather  say,  the  cause  of  this  defect, 
For  this  effect  defective  comes  by  cause. 
Tbus  it  remains,  and  the  remainder  thus. 
Perpend.  I ' 

I  have  a  daughter,  —  have,  whilst  she  is  minę.  — 
Who  in  her  duty  and  obedience,  mark, 

Hath  given  me  this;  now  galher  and  surmise.  /^  •-' 

,7b  the  celestial,  nnd  my  soul^t  idolj  the  mo$i  beatUified  Oyii-" 
That*s  an  ill  phrase,  a  vile  phrase;  Mautified*  is  a  vile         ^ 
phrase;  but  you  shall  hear.  Thus:  /?'*"' 

,/n  her  exceHent  white  boaomy  ihe»e\  etc. 

Que.  Came  this  from  Hamlet  to  her? 

Pol.  Good  Madam,  stay  awhile;  I  will  be  faithful.  lUcu 

,DoubŁ  thou  the  tŁar«  are  fire :  i' 

Dovbt,  that  the  aun  doth  move; 
Doubt  truth  to  be  a  liar; 
But  7iever  doubt  1  love\ 


był  w  znacz,  dowcip  (n.  witz),  lecz  przewRŻnie  roiuiu  =  underrUinding,  judgrmen: 
I-  5*  43  •  4*  5-  i^4-   ^'  umyśle  ludzkim  rozróżniano  dwie  płer«'Otne  &ily,  irład^r    •  ' 
will.    91.  Tediousness  —  nudność,  p.  a.  a.  ai6 ;  uprzykrzenie;  tutaj  odbici^^ante  ^-J  r-* 
<^zyi  ględzenie.    Limb  =:  członek.    Flourinh  (z  fr  fleurs)  =  floresy,  okrasa,  ozd>'-v 
kwiecista  dykcja,  p.  5.  a.  173;  fanfara.    95.  Królowa  mówi  o  sztuce  kra.«K>iD\>»  "- 
Polonjusz  bierze  ten  wyraz   (art)  w  przeciwstawieniu  do  prawdy,   do  rxeczyvi>t.  "• 
98.  Foolish   figurę  zikie  swój  zwrot  Polonjusz,    bo  Utk  głupio  wypadło,  ic  «^s  i' 
przewracać  tak  i  siak,    wprost  i  na  wspak.     100.  To  ^raot  =  dać,    udziel t« ,  u'< 
czyć;  przypuścić.     Po  lift  W   wyrzutnia:  it  (Ab.  404).     101.  Grę  na  słowach  rfWt 
i  defect   spotyka   &iq  w  »Snic  nocy   letniej*    i   w  *  Kupcu    Weneckim*;   efloct   ti- 
łaj  —  sz.-łleń»two   Hamletowe.     106.  To    perpend,    przestart.   =  st&raamc  ror». 
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ff-o  ponieważ  zwięzłość  jest  duszą  rozumu, 

bieganie  od  rzeczy  czionkami  i  zewnętrzną  okrasą, 

treściwym.  Szlachetny  wasz  syn  jest  szalonym, 

iram  to  szaleństwem,  bo,  aby  określić  prawdziwe  szaleństwo, 

t  o  jest  (być  szalonym)?  —  juźcić  nic  innego  tylko  być  sza- 

r,     mniejsza  o  to.  flonym. 

r*-- o.  Więcej  treści,  a  z  mniejszą  sztuką.  [sztuki. 

V>/,    Miłościwa  Pani ,  przysięgam ,  że  zgoła  nie  uiywam  żadnej 

1 1 a.mlet  szalony  —  to  prawda :  prawdą  także  jest,  iż  go  szkoda, 

:iLlw<xia,  że  to  praw^da:  głupi  zwrot, 

«    <Jo  widzenia  mu,  nie  będę  bowiem  używał  żadnej  sztuki. 

:vji«ijtny  tedy,  że  jest  szalony;  pozostaje  teraz 

naleść  przyczynę  tego  efektu, 

»o    raczej  mówiąc,  przyczynę  lego  defektu, 

>o^vi€»iii  ten  defektowy  efekt  wynika  z  jakiejś  przyczyny; 

>,   co  pozostaje  (zrobić),  a  oto  jaka  pozostałość. 

>xv.'azcie. 

\n\    córkę  —  mam.  póki  jesi  moją  — 

ora  ^v  uległości  i  posłuszeństwie,  zauważcie, 

iiiała   nii  to.  Teraz  domyślajcie  się  i  wnioskujcie.  Czyta-. 

^Do  niehiań$kiej,  do  j}r  ze  pięknej  Ofelii,  boiyszcza  mojej  duszy'', 

•  »  zie  wyrażenie,  liche  wyrażenie:  „przepięknej**  jest  liche 

■yraźeTiie,  ale  posłuchajcie  dalej.  —  Oto: 

„Aa  Jej  dotkoTiale  białe  łono^  te**  itd. 

Kr  a.  Czy  to  pochodzi  od  Hamleta  i  do  niej  ? 

Po/.  Chwilkę  poczekaj ,  Miłościwa  Pani ,  będę  wiarogodnym : 

Czyta  : 
„  ^qłp*j  ie  gwiazdy  są  ogniami^ 

n^iji/)',  ie  ałońce  iic  porusza, 

Podejrzytoajf  czy  pratcda  nie  Jest  kiameą , 

Lecz  nie  vqip\  ie  kocham  ciebie. 

h*-       108,  To  icather  =  i-a  zbierać;    a-o  wyciąłi^ć  wnioski.     To  flanuine  —  to 

riafin«,  to  conjecture,  to  suppose.     109.  BeaafiHed,  ściśle  biorąc  =:  uiMęk^łrona  ; 

t»<łe  atoli  znaczenie  wyrazu  nie  nad.ije  się  do  listu  H.imicta,  skutkiem  czc,;o  Tbe- 

'*^»ld    proponował   poprawkę:    bcatitled  "  uł»łot;usłavkiona  ,    zgodnie    z  »cclcstial  i 

•  J>!«.    Wyraicnie  to  dość   byłn   pospolite  za  C7a«K'>w  S-a  ,    szcrcpólniej  w  adresach 

iN'*rcj  .  Zdaniem  Dy ce*a  =  ł)eautiful.    Ale  w  takim  razie  niczrozuraiałem  znstaje, 

•1'j  cłeyo  wyraz  ten  nazywa  Polonjusz  »vile  phrasc*.     110,  Vilc  (fr.  viP  --  lichy, 

'»tttediłi;    nikczemny;    zamia^tt    tejjo   F.    ma   vi!de.     112.    In,    zamiast   int^ ,    uży- 

łwe  było  zarówno  przy  słou.ich  ruchu,  jak  i  spoczynku;  p.  5.  ł.  766 ;  $.  2.  70  (Ab- 

''^)'    BoAOni ;    kobiety  nosiły  wtedy  na  prrodku    sl.mika    kieszonkę    na    listy,    po- 
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i^ar  Ophtlia,  i  om  m  al  thett  numAtrt. 
arl  lii  reckon  mg  gromu ;  but  lial  I  loae  lAaa 

Aut.  bcliene  it,  A//i€U'. 

mar/iitic  ii  to  Ann,  Haynlrt 
in  obedience  hath  my  ilaughier  sbown  me . 
Tiore  above.  balh  liis  solicitings, 
ey  fell  iiut  by  linie,  by  iiipans,  and  placp. 

ig-  Gili  b<iw  bath  shc 

Whal  do  you  lliink  of  me? 

I,?.  As  nr  H  mań  failbrul  and  bonourable. 

.  I  wouhl  fam  prove  so,  Hul  wbal  luight  yoa  tłii&k, 

.  T  bad  secn  tbis  hol  love  on  Ibe  wing  — 

perpriv'd  ii,  I  musi  leli  you  ihal. 

i'  my  daugbler  lold  me.  —  whal  niighl  you, 

y  dear  majesly,  yoiir  queen  hrre,  Ibinfc. 

iH<l  play'd  Ihe  deak,  or  table-book. 

1-eti  my  heart  a  wiiiking,  mule  and  Uumb. 

ok'd  upon  this  love  with  idle  sigbl; 

tnigbl  you  Ihink?  No.  I  weni  rouod  lo  work, 
my  young  mislress  thus  did  1  beapenk: 

Hamlet  js  a  prince,  oul  of  łby  star; 
musi  not  be' i  and  Uien  1  prescripis  s^ye  her, 
she  sbould  lock  herscif  from  his  resofl, 
1.  no  iiiessengers,  receive  no  lokcns. 
b  done,  sbe  took  ihe  fruils  oF  my  adrice ; 


■uOaini,  mwci  n» 

nbóiki  (Sft 

ytn. 

n».  Namhma 

liber)  =  oMicran 

™™lji;    p. 

I.      IM.  Ta  nckM 

1  tu  =  \vayt  nor 

B,  (głM.k 

.fc.iiilowl(. 

Urna 

a  =  kV,    i»-  aacM 

iiIDWiuc  itolonF  diisło,  I  j.  iy»B  unlg,    nHis  - 
<  la  hlm,  E>in*iau  it  hił.     ISS-  To  itolldt  =  upi 
n(  łif.    Ab«vc  =  powybj,   piMul  u,     łJS.  Bf  =  ailh 
pityilówik  g*y*»n>-  lyllio  b  tlowcio  freuUI  i=  fttłillT  i:  i 
(fi.  prourtr)  =  dnłielć.    181.  On  th»  wl«=  nu  ttutrrittA. 
II.     136.  l»Mk  =  pulpit,  uolik  .1°  iOhiiii.  Table-book  =  l«|tk> 
a,  pm  i»a>»>k.     136.  WlaklDS,  «!  lo  >ii>l.   |n.  •mktnj.  n  E-. 
1 :?  lanilłi!  nu  Itngoi.  n  mjcniicioj  =  nnuub'  oiły,  HnyhM  jt,  i< 

IM.   t'  >  )>?  i   U>;  «  Cynlulinl.   «  kilku  ml 

—    M    — 


HAMLET.  AKT  II,    SCBNA  II. 


^  L^roga  Ofeljo  1  Nie  biegły-m  ci  ja  to  Uoezasie :  nie  poiiadam 
m^ttMJei  obliczania  iwoic^i  wettchnieńj  lecz  ie  kocham 
cię   S^rąco^  najgoręcej^  o  wierzaj  temu.  Adieu** 

pTwój  na  zatoBze^  najdrozeza  pani,  póki  tylko 
ta  maszyna  naleiy  do  niego,  Hamlet'^- 
V    posłuszeństwie  swem  pokazała  mi  córka, 
■»rt'>oz    lego  powiedziała  mi  o  jego  oświadczynach, 
jak    przypadły  co  do  czasu,  miejsca  i  okoliczności. 
>.    Jakżeż 

rjtiiowala  jego  miłość? 
*<ii.    Co  myślisz  o  nmie  Mił.  Panie. 

vr.   (Myślę)  jako  o  człowieku  prawym  i  szacunku  godnym. 
*•'/.    Radbym  dowieść  tego.  Cóż  mógłbyś  pomyśleć, 
dym    zobaczył  tę  gorącą  miłość  na  skrzydłach  — 
inusz.ę   to  Wam  powiedzieć,  jakom  dostrzegł  ją, 
irzółl   nim  powiedziała  mi  córka,  —  co  mógłbyś  pomyśleć 
,  Miłościwy  Panie,  lub  droga  nasza  tu  Królowa, 
yhym  był  odegrał  rolę  biurka,  lub  notatnika, 
\*n  pluchy  i  niemy,  dał  pobłażanie  sercu, 
1k>  próżniaczym  wzrokiem  spoglądał  na  tę  miłość; 
»  moglibyście  pomyśleć  sobie?  O  nie,  wziąłem  się  wprost  do  dzieła 
tak  przemówiłem  do  mojej  młodej  panny: 
K-»ią2ę  Hamlet  jest  królewicem,  poza  obrębem  twej  gwiazdy; 
^  nie  może  byćt:  a  przytem  dałem  jej  nakaz, 
ehy  się  zamykała  przed  jego  odwiedzinami, 
^ił*  wpuszczała  posłańców,  nie  przyjmowała  upominków, 
fak  postąpiwszy,  zebrała  owoce  mojej  rady, 


»crcn  Poionjusza  pochlebiałoby  to,    ieby  następca  tronu  oienił  się  z  jego  córką,  on 

.  c^^nak    pnc^z   prawowiemoić   tronowi   nie   przymykał    oczu   na  te  aspiracje   swego 

**^a,  owuem  crawał  nad  tem     Mato  (łac.  mutus)  =  niemy,    Dnmb  (n.  dumm)  =r 

o«ettty;  razem  oba  te  tłowa  jednoznaczne  =r  całkowicie  niemy.    Mute  and  dumb,  są 

*-r<:%teniem  do  1 ,  i  stoj^  w  nomin. ;    tymczasem  Montegut  i  Kasprowicz  od* 

'^  «z^  je  do  heart  (daliy.).     137*  Idle  (n.  eitel)  ^  próżniak,  leniwy,  niedbały;  prse* 

'  nie  —  bezczynny  i  bezmyślny,  1.  j.  nie  zdający  sobie  sprawy  z  tego,  co  się  dzieje. 

IHH.  Ronnd  —  rotmdly  przysł.  =  krótko  a  węzłowato,   bez  ogródek,   prosto  z  mo* 

'^^«  P  3'  X'  183;  3*  4>  4'     140-  Star  znajduje  się  we  wszystkich  starych  wydaniach; 

-  Tiero  w  drugiem  F.  z  1633  r.  wydawca  zamiast  of  star  =  gwiazda  szczęicia,  zamieścił 

^V^Tt.    141.  PreKcript  -  przepis,  nauka.    142.  To  lock,  p.  1.  3-  85.    Ue«ort, 

(rzettarz.  =:  wizyta,   zrbranie;   p.  Cezar,  a    z.  276.     143.  Tokeo  =  oznaka,  znak 

'^<3tQię,  symbol;    parni itka  od  przyjaciela,  kochanka;  upominek.     144.  Advice  = 

'^'U.  wskazówka;    dosłownie   uszczknęła   owoce   mojej  rady,  czyli  posłuchała  jej ; 

<YiB  tposobem  rada  była  płodną  (Johnson).     146.  SadncM  =-  smutek,  frasunek. 
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And  he  repulsed,  —  a  short  tale  to  make,  — 
Feli  into  a  sadnoss ,  then  into  a  fasl . 
Thence  to  a  watch,  thence  into  a  weakness. 
Thence  to  a  lightness ,  and ,  by  this  declension , 
Into  the  madness,  wherein  no  w  he  raves 
And  all  we  moum  for. 

King,  Do  you  think  'lis  this? 

Que.  It  may  be,  very  likely. 

Pol.  Hath  there  been  such  a  time,  J'd  fain  know  that 
That  I  have  positively  said  ,Tis  so*, 
When  it  prov'd  otherwise? 

King,  Not  that  I  know. 

Pol.  Take  this  from  this,  if  this  be  otherwise. 
If  circumstances  lead  me,  1  will  find 
Where  tnith  is  hid,  though  it  were  hid  indeed 
Within  the  centrę. 

King.  How  may  we  try  it  further? 

Pol.  You  know,  soraetimes  he  walks  four  hours  topt^th^^i 
Herę  in  the  lobby. 

Que.  So  he  does,  indeed. 

Pol.  At  such  a  time  PU  loose  my  daughter  to  bim ; 
Be  you  and  I  behind  an  arras  then; 
Mark  the  encounter;  if  he  love  her  not 
And  be  not  from  his  reason  fairn  thereon, 
Let  me  be  no  assistant  for  a  state,  i 

But  keep  a  farm,  and  carters. 

King.  We  will  try  it. 

Que.  But,  look,  where  sadly  the  poor  wretch  comes  reaJ.-i^ 

pol.  Away,  I  do  beseech  you,  bolh  away; 
ril  board  bim  presently.         £xeunt  kino,  queen,  and  ^lleft:';n/< 

Enter  hauuct,  rt<id'. 


Fant  =  post,   tu  =  brak  apetytu.     147.  Watch  (n.  wacht)  =:  czuwanie;  tu  =   "^ 
senność.     148.  ŁiKlltne!iS  =  lekkomyślność     tu  rrntemoinoić  skupienia  myv:   r- 
strój.    Dccieosion  =  nachylenie  się ;   psucie;    stopniowy   upadek,   pofpruenir 
149.  To  rave  =  szaleć,  bredzić,  ulegać  napadom  furyi.     150.  To  Bionni  ^ 
łować;    zamiast  msum   stoi  w  F.  rz  wail  rz  opłakiwać;  po  for  domyślnć  i)c  »*'" 
which  =  madness.       155.  Przy   słowach  take  this  i  t.  d.  dodał  Pope  «»iur  *> 
sceniczną,  łe  Polon jusz  wskazuje  ną  swoja  głowq  i  kark,     166.  lUd  \xsi\ti\.  >■'  > 
hide  =rkryć.     158.  Centrę  u  S.  i  współczesnych  przedcwszy&tkiem  omarza  ctotr 
ziemi.  To  try  =  próbować,  doświadcx.łć,  badać,  dociekać.     159.  Foiir  ll<mrB«i   ' 
=  cztery  godziny,  lecz  jak  w  kilku  innych  miejscach  oznacza  łicreboik  nuiitj  *«i'' 
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«.s^,  odepchnięty,  —  krótko  mówiąc  — 
\1.     w  smutek;  potem  w  posty; 

bezsenność;  ztąd  w  osłabienie, 
w  rozstrój,  a  przez  stopniowe  pogarszanie  się 
leństwo.  w  którem  teraz  bredzi, 
-łi^-^  które  my  wszyscy  w  żałobie. 
r,     3Iyślisz,  że  to  to? 
#*—«».  Może  być,  bardzo  prawdopodobne. 
**/-    Radbym  wiedzieć,  czy  był  taki  przypadek, 
wTEi    rzeki  twierdząco:  »JesŁ  tak«, 
ka^zalo  się  inaczej? 

Cf-.    Nie,  nie  pomnę.  [inaczej. 

^oZ.  {Ukazując  na  ffłoteę  i  kark).  Zdejmcie    to  z  tego,  jeśli  jest 
li    okoliczności  naprowadzą  mnie,  odnajdę, 
ue   ukryta  prawda,  choćby  nawet  ukrytą  była 
środku  ziemi. 

Kr.  Jakzebyśmy  mogli  wybadać  to  dalej. 
foi.  Wiecie,  że  czasami  przechadza  się  po  kilka  godzin  z  rzędu 
\.7Li  po  krużganku. 
Kr-a.  Istotnie  tak. 

Poi.  W  takiej  porze  wypuszczę  córkę  ku  niemu; 
^isza  Kr.  Mość  i  ja  bądźmy  wtedy  za  oponą; 
ważajmy  ich  spotkanie:  jeśli  jej  nie  kocha, 
nie  z  tego  postradał  rozum , 
odajem  był  nie  doradcą  stanu, 
fcz  trzymał  folwark  i  dorożkarzy. 

Kr.  Wypróbujemy  to.  [dactwo. 

Kra,  Lecz  patrzcie,  oto  nadchodzi  czytając,  jakie  smutne  bie- 

PoL  Wyjdźcie!  błagam  was,  wyjdźcie  oboje. 
Zaczepię  go  zaraz  teraz:  kbół,  kbółowa.  »  Orazak  wychodzą. 

Wchodzi  BAMŁRT  czytając^ 

«>kaxao^  ł1ol45.  Elze  lebrat  liczne  przykłady  z  pisarzy  epoki  Elibietańskiej,  iwiad* 

(T^ce,  ie  four,  forty,  forty  thousand  były  uiywane  dla  wyrażenia  nieokreślonej  liczby; 

p.  S-  1. 9S7 ;   przypominam   owe   »forty  tłiousand.s   pedlers  in   Poland*   przytoczone 

BA  itrooicy  lo-ej   w   odnoiniku.    Han  mer  poprawia  to  na  for  lM>urs.    Together 

~*  jedna  po  drugwj,  z  kolei.     160.  Lobby  =  korytarz,  galerja,  ściana  która  osło* 

r^^U  była  oponami,  obiciem  =  A rnM,  tak  zwanemi  od  francuskiego  miasta ;  napi^ 

nn<  były  w  krosnacłi  i  stały  w  pewnej  odległości  od  ściany,  tak  ie  si^  za  nie  wśli- 

n^  było  moina.       164.  Thcreon  =  on   tłtat  =.  na  tym  punkcie,   t.  j.  z  miłości. 

"f"  fllll  fr«IBI  =  odpaść  od  czego,  wypaść  z  czego,  n.  p.  z  łaski.     196.  Carter  = 

•sinica,  furman.      167.  Wretrh,   tu  =  biedak,   nieborak;    zazwyczaj  r- nędznik, 
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Oh,  give  me  leave; 
How  does  my  good  lord  Hamlet?  1 

Jłam,  Weil,  God-a-mercy. 

Pol.  Do  you  know  me,  my  lord? 

Ham.  Excellent  well;  you  are  a  fishmonger. 

l*ol.  Not  I,  my  lord. 

Ham,  Thcn  I  would  you  were  so  honest  a  man. 

Pol.  Honest,  my  lord? 

Ham.  Ay,  sir;  to  be  honest,  as  Łhis  world  goes.  is  i« 
be  one  man  picked  out  of  ten  thousand. 

Pol.  Thafs  very  true,  my  lord. 

Ham.  For  if  the  sun  breed  maggotf;  in  a  dcad  do; 
being  a  good  kissing  carrion,  —  Have  you  a  daughter^ 

Pol.  I  have,  mv  lord. 

Horn.  Let  her  not  walk  i'tho  sun;  conccption  ib  a 
blessing ;  but  not  as  your  daughter  may  conceive.  —  Fńend. 
look  to't. 

Pol.  How  say  you  by  tbat?  (AMe).  Still  barping  on 
my  daughter ;  yet  he  knew  me  not  at  first ;  he  said  I  was  a 
lishmonger.  He  is  far  gone,  far  gone :  and  Iruly  in  uiy  youlh 
I  suffered  much  extremity  for  love;  very  near  this.  Fil 
sppak  to  him  again.  —  What  do  you  read,  my  lord? 

Ham.  Words,  words,  words. 

Pol.  What  is  the  matter,  my  lord? 

Ham.  Between  who? 

Pol.  I  mean,  the  matter  that  you  read,  my  lord. 

Ham.  Slanders ,  sir ;  for  the  satirical  rogue  says  here,  Ihat    1^ 
oid  men  have  grey  beards,    that  their  faces  are  whnkled. 

hultaj,  niecnota.     169.  To  board,  ma  wiele  rnaCzeA ,  tn  =  fr.  aborder  =r  nrc«r:> 
p.  4.  6.  yy.  Słowa :  O  giTe  me  leRTA,  w  iitar)*ch  wydaniach  s^  skierowane  óo  liJ* 
leta;  Capell,  a  za  nim  wszyscy  wydawcy,  prócz  Fu rness'a,  przyjmuje,  icsą*' 
mówion«  do  króla  i  królowej.      171.  God  -  R  •  mercy  =  God   have  matr^H" 
zmiłuj  się,  jak  w  4    5   103;  lecz  Cu  =  dziękuje;  p.  w  Henryku  V  4.  x.  34;  "  •' 
ilu   5.  4.  33  i  t.   d.       178.   Escelleiit  w   F.   stoi    wytłoczone   dwa  fazy;   p' " 
bne  powtórzenia  napotyka  się   w   F.  często.    Fłah-moBger;   rozmaicie  wykb-^* 
znaczenie  tego  słowa.  Według  Malone'a  znaczy  ono  to  samo,  co  wencher,  ba«^ 
rajfur;    w  sztuce  Barnu  by   Rich'a  »Irish  Hubbuba  st)i:    *senex  foralcalur,  as  ' 
fishmonger*.  Tieck  powitida,  ii  z  sensu  wynika  fishmongcr  =1  Resh  mcmgrr     ^' 
dlarz  ciałem.  »Chciałbym,  iebyi  był  tak  poczciwym  człowiekiem,  lecz  ->  lyi  ^'^ 
moni(er«.     178.  To  pick  out  =  wybracS'   p.  5*  >•  x3^*    Ten  thowiAad.  '»*' 
w   ogóie    tysiące;     wyrażenie    podobne    spotykamy    u   spółcaesnych   S.     •'I>a>'' 
mas,    farę   well  I    ten  thousand  tiraes«.    Marł  o  we,   Tamburlaine,   cvf/U  1.  1. 1.  • 
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pr^aszani .... 

>^ic    miewa  mój  miłościwy  Książę  Hamlet? 
/7««.  Dobrze,  dzięki  Bogu. 
'1.    Poznajesz  mnie,  M.  Książę? 
(x-r>A.  Doskonale,  jesteś  przekupniem  ryb. 
fi.    ^ie  ja,  M.  Książę. 

'^79a.  Więc  chciałbym,  żebyś  by 2  tak  uczciwym  człowiekiem. 
o/.    Uczciwym,  M.  Książę? 

TnTf%.  Tak.   panie:   być  uczciw^yin.   wobec  tego  jak  ten  świat 
♦  V    jest  to  być  wybranym  między  tysiącami. 
'*>/.    Święta  prawda,  M.  Książę. 

/o»4.  Ho  jeśli  słońce  płodzi  robactwo  w  zdechłym  psie,  będącym 
Kornem  ścierwem  do  całowania...   Czy  masz  córkę?  ♦ 

'*'>/.  Mam,  M.  Książę. 

Uaui.  Nie  pozwalaj  jej  chodzić  po  słońcu:  poczęcie  jest  błogo- 
wieństwem,  lecz  nie  w  sposób,  w  jakiby  począć  mogła  twoja 
rka.  Przyjacielu,  patrz  za  tern! 

/v>/.  Co  chcesz  przez  to  powiedzieć?  (Na  itronie).  Wciąż  troi  mu 
;  po  głowie  moja  córka:  —  jednakże  nie  poznał  mnie  zrazu; 
•wiedział,  żem  przekupień  ryb.  Daleko  już  zaszedł,  o  daleko; 
prawda,  to  i  ja  za  młodu  do  ostateczności  nacierpiałem  się 
'Zez  miłoś(t ;  coś  bardzo  blisko  tego.  Zagabnę  go  znowu.  Cóż  to 
ytasz  M.  Książę? 

tlam.  Słowa,  słowa,  słowa. 

Pol.  o  czemże  traktują,  M.  Książę? 

Han^  Kto  kogo? 

Pol.  Mam  na  myśli,  o  czem  traktuje  to.  co  czytasz,  M.  Książę. 

Barn.  Oszczerstwa,  panie;  ten  nicpoń  satyryk  powiada  tu,  że 
larzy  ludzie  mają  siwe  brody,  że  twarze  ich  są  pomarszczone, 

'te  dulce  abide  here  ttill ,  spite  of  ten  thousand  eyes ,  you  shall  'scape  hence  like 
ńart«.  Cz.  1.  5.  3.  »Aii  'twere  ten  thousand  ducats ,  your  worship  »hotild  be  my 
a»hkeeper«  ex.  IL  « .  t .  D  e  k  k  e  r,  The  honcst  Whore.  181.  Carrloo  (fr.  carogrne)  =: 
oerwo,  pidło.  184.  nmiast  bat  BOt  ma  Qd  samo  but;  wtedy  wydawcy  dają 
^4^uj)ci  interpunkcją  :  »but  as  your  daughtcr  may  concetve,  —  friend,  lock  to't«. 
Tl)  eonrełTe  raa  dwa  znaczenia:  zajść  w  ciążę  i  poją<5;  conception  —  poczcie 
i  pojęcie;  ztąd  gra  słów  trudna  do  oddania  w  tłumaczeniu.  186.  By  łtoi  w  ZQa> 
CKtttu  .z  aboot  (Abbott).  To  harp  =:  grać  na  harfie;  bezustannie  się  nad  czemś 
tattanawiać,  potrącać  coś,  dotykać  czegoi.  192.  Mfttter  —  treić  czytanej  ksiąiki, 
to  nu  na  myili  Polonjusz;  Hamlet  podchwytuje  jego  pytanie  w  znaczeniu  matterz: 
Ujemna  sprawa,  interes  i  pyta  się  między  kim  (_  between  whor).  198.  Who  za* 
tiua  nrhofii.    S.  zaniedbuje  czasami  infleksyi.     195.  Siailder  --  potwarz,  obmowa. 
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their  eyes  purging  thick  amber  and  plum-tree  gum,  sod 
that  they  have  a  plentiful  lack  of  wit,  together  with  mc-s 
weak  hams;  all  which,  sir,  though  I  most  powerfuUy  a&d 
potently  believe,  yet  I  bold  it  not  honesty  to  bave  ii  tbeś 
set  down;  for  you  yourself,  sir,  sbould  be  old  as  lam.  tf 
like  a  crab,  you  could  go  backward. 

Pol,  (Ańde).  Thougb  tbis  be  madness,  yet  there  is  method 
in't.  —  Will  you  walk  out  of  the  air,  my  lord? 

Ham,  Into  my  grave? 

Pol.  Indeed,  tbat  is  out  oHbe  air.  —  {Aside).  How  pregnont 
sometimes  his  replies  are !  a  happiness  that  often  madneas 
bits  on,  which  reason  and  sanity  could  not  so  prosperottsły 
be  delivered  of.  I  will  leave  bim,  and  suddenly  c<«itrive 
the  means  of  meeting  between  bim  and  my  daughter.  —  My  iii 
honourable  lord,  I  will  humbly  take  my  leave  of  you. 

Ham.  You  cannot,  sir,  take  from  me  any  thing  that  1 
will  morę  willingly  part  witbal ;  except  my  life,  except  my 
life,  except  my  life. 

Pol.  Farę  you  well,  my  lord.  -•'' 

Ham.  These  tedious  old  fools! 

£nłer  boskkcrahtz  and  ouili>sjistcxx. 

Pol.  You  go  to  seek  the  lord  Hamlet;  there  he  is. 

Bom.  {To  poix>nius).  God  save  you,  sir!  £xii  roŁosnus. 

Ouild.  Minę  honour^d  lord!  — 

Boa.  My  most  dear  lord!  t:^ 

Ham.  My  excellent  good  friends !  How  dost  tbou,  Guildoi* 
Stern?  Ab,  Rosencrantz!  Good  lads,  how  do  ye  bolh? 

Boi.  As  the  indifferent  cbildren  of  the  earth. 

Ouild.  Happy,  in  that  we  are  not  overhappy; 
On  Fortune's  cap  we  are  not  the  very  button.  2i* 

Rogne  (w  Qd  slave)  =  łotr,  szelma,  ladaco ;  przypusscają ,  i«  satyrykiem ,  o  \% 
rym  tu  mowa,  jest  J  u  v  e  n  a  li  s.  197.  To  purge  (fr.)  —  ocz)'Sxcsać ;  ^necjy^c 
(kistki);  priesianałe  rr  wydrielać.  Aiuber  =  barsctyn ;  tu  płyn  i^cuawy  tf^icTn: 
do  którego  przyrównywa  Hamlet  wydzielina  z  oczu  u  starców.  199.  Haai,  pf<^ 
sze  znaczenie :  wewnętrzna  lub  tylna  część  kolana ;  tu  rozszerzone  znaczenie .  MU 
201.  To  Mi  down;  p.  a.a.  8o.  Shonld  w  stroce  aoi-ej  ftoi  zamiast  would,  p  y 
a.  a9x.  2(>2.  Backward  =  w  tył.  204.  Walk  oat  of  the  air  jest  wynkr^. 
trudne  do  przetłumaczenia  tak,  aby  powstał  dwuzoacznik,  aa  któr>*m  zn  Hitain, 
dosłownie  tu  =  pospacerować  sobie  poza  obrębem  powietrza  w  galerji.  206.  VTt$i' 
nailt:=  cięiarny,  brzemienny;  brzemienny  w  wałne  wypadki;  przestamłe  —  ł^eK^) . 
zręczny,  jasny;  pomysłowy,  wynalazczy;  gotowy,  skory,  bystry.  W«tyslk'ł  » 
znaczenia  razem  oddaj.-)  uiytc  tu  sł.mo.     Odpowiedzi    warj<ttów    s^   czasamt  «łi<A>r 
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ZV    sĄCzą  gęsta  ambrę  i  śliwkową  żywicę,  i  że  mają  zupełny 
rt>x.\imu  pospotu  z  nadzwyczaj  zwiotczałem)  łydkami;  czemu 

:!stlciexnu  chociai  najmocniej  i  najpotężniej  wierzę,  nie  uważam 

ak    za.  uczciwe  tak  się  o  tern  rozpisywać,  bo  i  ty  sam  byłbyś 

^stn.rv  j^k  JAi  gdybyś  jak  rak  mógł  na  wspak  chodzić. 

>i.  ^^^  aironie).  Chociaż  to  jest  szaleństwo,  jest  w  niem  przecież 

i.><la.     —  Czy  nie  chciałbyś,  Książę,  zejść  ztąd  z  powietrza? 

TtA-m.    Do  mogiły? 

V#/.    W^  samej  rzeczy,  byłoby  to  także  zejście  z  powietrza.  {Na 

T«.£e).     Jak  trafne  bywają  czasami  jego  odpowiedzi!  Szczęśliwy 

przymiot,  którym  często  celuje  szaleństwo,   tam  gdzie  rozum 

» i  ro-wie  nie  zdołałyby  się  w^-wiązać  tak  pomyślnie.  Chcę  go  tu 

'tiii^łć   i   natychmiast  obmyślić  środki  spotkania  między  nim 

'6rk^    Szanowny  Książę,  naj uniżeniej  proszę  cię  o  pozwolenie 

z> tania  się  z  tobą. 

HtŁm,  Nie  możesz,  Pan,  wziąć  niczego  odemnie,  z  czembym  się 

k  najchętniej  nie  rozstał;  z  wyjątkiem  życia,  z  wyjątkiem  życia^ 

wyjątkiem  życia. 

/^o2.   Bądź  zdrów,  M.  Książę. 

Ilam.  Ach  te  nudne  stare  głupcy! 

Wchodzi   ROZKNKRANC  •  OIŁDENSTBBN. 

P'*/.  Idziecie  szukać  Księcia  Hamleta;  jest  tu. 

Roz.  {Do  POLONjrszA).  Niech  cie  Bóg  ma  w  swej  pieczy! 

W  i/chodzi   POŁORJUSZ. 

Oild,  Najszanowniejszy  Książę! 

i^oz.  Najdroższy  Książę! 

Ham.  Najmilsi  moi  przyjaciele !  Jak  się  masz  Gildenstem !  Ach 
Hozenkranc!  Poczciwe  chłopaki,  jakże  wam  się  obu  powodzi! 

Boz.  Ot,  jak  przeciętnym  dzieciom  tej  ziemi. 

Oild.  Szczęśliwi  w  tern,  że  nie  nazbyt  szczęśliwi;  na  Fortuny 
czepcu  nie  jesteśmy  samym  guzem. 


1  trafne,  i  by»tre,  i  briemienne  znacieniem,  i  ci^te.     207.  Keply  =  replika.    Hap- 

9iar«4  ^  nielylko  uct^ście,  szczcMiwy  los,  leci  tu:  szczęśliwy  przymiot,  dar,  talent, 

nlolou«^.     208.  To  hit -=  I-o  trafiać  np.  w  cel,  nie  chybić;  a-o  odnojdywać,  zga- 

^y>*<»ć.  domyślać  się  ;  p.  4.  i.  44 ;  5.  a.  aSa.  Prouperoailly  : :  z  powodzeniem.    209. 

"^^  ^thy9T  (fr  )  -r  wydać,  wyjawić  j    oswobodzić,  rozwi.')zać  (o  porodrie);  wysłowić 

^S>    213.  To  part    :  fr.  partir  .:  rozdzielić  się,  rozstać,  odcjić.  Withal,  emfatycraa 

r^mia  priyimka  with.     216.  Tediotm -r  nudny,  namolny,  uprzykrzony;  p.  a.  a.  91. 

^tt*  Uail  z;  otrok,  wyrostek.     223.  iDdłffereDt  -  nie  wyróżniający  się;  przeciętny, 

^mlm    (Sta  un  ton).      224.    Over    może    tu    znaczyć   i  =1  zupełnie,   lub    tei  r= 

•byt.    w   Qd,  całe   wyraienie  jttt  inne:    »Happy  in  tłiat   we  are  not   ever   hap- 
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Ham.  Nor  the  soles  of  her  shoe? 

Ros.  Neither,  my  lord. 

Ham.  Then  you  live  about  her  waist,  or  in  the  middle 
of  her  favours? 

Guild,  'Faith,  her  privates  we.  ta> 

Ham,  In  the  secret  parŁs  of  Fortune?  Oh.   most  frue; 
she  is  a  strumpet.  Whafs  the  news? 

2?o#.  Nonę,  my  lord,  but  that  the  world^s  grown  bonest 

Ham.  Then  is  Doomsday  near;  but  your  news  is  not 
true.  Let  me  question  morę  in  particular:  what  haye  you,   8S5 
my  good  friends,  deserved  at  the  hands  of  Fortune,  that  she 
sends  you  to  prison  hither? 

O^iUd.  Prison,  my  lord? 

Ham.  Denmark^s  a  prison. 

Ro9,  Then  is  the  world  one.  2*> 

Ham.  A  goodly  one;  in  which  there  are  many  confines, 
wards,  and  dungeons;  Denmark  being  one  of  the  worst 

Ro9.  We  think  not  so,  my  lord. 

Ham.  Why,   then  'lis  nonę  to  you;  for  there  is  nothing 
either  good  or  bad,  but  thinking  makes  it  so ;  to  me  it  is  a    2-fó 
prison. 

Ro9.  Why,  then  your  ambition  makes  it  one;    'tis  too 
narrow  for  your  mind. 

Ham.  O  God!   I  could  be  bounded  in  a  nut-sbell,  and 
count  myself  a  king  of  infinitc  space,  were  it  not  that  1    2óO 
have  bad  dreams. 

OuUd.  Which  dreams,  indeed,  are  ambition,  for  the  very 
substance  of  the  arabitious  is  merely  the  shadow  of  a  dream. 

Ham.  A  dream  itself  is  but  a  shadow. 

Ro9.  Truiy,   and  I   hołd  ambition  of  so  airy  and  light  a    256 
quality,  that  it  is  but  a  shadow's  shadow. 

Ham.  Then  are  our  beggars   bodies,  and  our  monarchs 

py    on    fortunę 's   łap   (kolana,    podołcki,    we    are   noc    the    ytry    buttun*.       tt^ 
Very,   przym.  =  istny,   sam.     22((.  Sole  (n.  suhle)  =.  podeszew.     228.  W«i«S  r; 
kibić.     229.  Favoar8  :- I-o  fawory,  wzgl^y,    łaski;    życzliwość;    p.  5.  a.  78;   r-<» 
pozwolenie,  np.  by  your  fuvours  rr  za  pozwoleniem;    p.  z.  a.  51;    3*0  wygl:|d.  ryrs 
twarzy,   wyraz  i  cała   postać;    p.  5.  x.  183;    4.0  wdzięki;   p.  4.  5.  283.    Tu  «achvi<:n 
tn«   słów.    K.  i   O.  są  około  środka  całej  postawy  Fortuny  i  irednio  upos»ćeiu  iej 
łaskami.    Prłvate,  tu  rzecz.  ~  a  comraon  soldier  —  pospolitak,  czeladnik,  pien«l 
Delikłitna  gra  słów :  R.  i  G.  podaje  się  za  pionków  Fortuny,  a  Hamlet  wyra«  pn- 
vate  podchwytuje  (jako  prz)'miotnik)  =:  wtajemniczony,   poufały,    koiifidcne|unalny. 
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x.«va..    No,  ale  i  nie  podeszw%  jej  trzewika. 
*s^     Kie,  M.  Książę. 

.    A   więc   przebywacie   około   pasa,    czyli  w  środku  jej 
.  Jesleśmy,  co  prawda,  jej  pionkami.  [wdzięków? 

Aw».  Co  w  ukrytych  częściach  Fortuny?  Święta  prawda;  wszak 
"lioirządnica?  Co  tam  nowego? 

f4>3.   Nic,  M.  Książę,  chyba  tylko  to  że  świat  spoczciwiaL 
r«Mr«.  Więc  sądny  dzień  tuż;  lecz  wasze  nowiny  nieprawdziwe. 
:vw'ólcie  mi  wypytać  się  was  w  bardziej  szczegółowy  sposób; 
iiioćcie  się.  dobrzy  moi  przyjaciele,  zasłużyli  w  oczach  Fortuny, 
przysyła  was  tu  do  więzienia? 
€:łiItŁ.  Do  więzienia,  M.  Książę? 
Hc^m.  Danja  jest  więzieniem. 
i?oz.  A  więc  jest  niem  świat  cały. 

Ham.  I  wcale  ładnem ;  jest  w  nim  pełno  ciup,  ciemnic  i  turm, 
3Lnja  jest  jedną  z  najgorszych. 
Hoz.  Nie  myślimy  tak,  M.  Książę. 

BtMm,  Nie  ?  więc  dla  was  nie  jest  więzieniem ;  nie  ma  bowiem 
.\c  ani  dobrego,  ani  złego,  jeno  myślenie  czyni  je  takiem;  dla 
luiie  Danja  jest  więzieniem. 

Roz.  W  takim  razie   twoja  duma,  Książę,  czyni  ją  niem;  za 
iasno  tu  dla  twojego  umysłu. 

JTojM.  O  Boże !  mógłbym  być  zamkniętym  w  łupinie  od  orzecha, 
a  jeszczebym  się  uważał  za  króla  nieskończonego  przestworza, 
gdyby  nie  to,  że  miewam  złe  sny. 

Giid,  Które  to  sny  są.  rzeczywiście,  dumą ;  prawdziwa  bowiem 
istota  dumnego  człowieka  jest  tylko  cieniem  sennego  marzenia. 
Horn.  Przecież  sam  sen  jest  tylko  cieniem. 
Roz.  Rzecz^^wiścic,  a  ja  uważam,  że  duma  jest  tak  powietrznej 
I  lekkiej  natury,  że  jest  tylko  cieniem  cienia. 
Uam.  W  takim  razie  nasi  żebracy  są  ciafami ,   a  nasi  monar- 


ntim«.    2B3.  Grown.  imiesł.  od  to  grow  —  stawać  się.     241.  Gooflly  =  pi^l^ny^ 

itUcKetnjr;  wdiięctny,  miły.  Conllne  ~-  więzień  e.     242.  Wani  --  celka,  prsedtUł. 

IhugfOO  (fr.  donjon)  _    ciemne  więrienie,  loch.     247.  Ambition,   jest  wla^riwie 

UDbłcja ,   i  tylko  r  braku  innego  polskiego  wyrniu ,   przekładam   prtez  =  duma ; 

t<!j  tw^icin  odpowiada  mng.  pride.     24V.  To  bonud  =:  ograniciyć,  od  bound  ~  gra*' 

oica.    250.  To  eoant  (fr.  compter)  r=  Iicxy<f ;  u  dawnych  pisarzy  =  uwalać.  S|IM6 

(rr.  «space)    -  prreatraeń.     251.  Dremn  (n.  traumi  =  senne  marzenie;  p.  i.  5.  167. 

)!5S.  8Ium1ow  (n.  ichatteo)  -l  cień.     258.  Ont-fltretched  —  rozciągnięty,  rozparty^ 

udęty,  napuszony;    Delius  przypuszcza,   ze  Hjmlet  ma  na  myśli  bohaterów  tea* 

tralaycb,  co  oie  wydaje  mi  «ę  słu«znem ,   gdy   heroei  połączeni  sj|  spójnikiem  and 
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and  outstretched  heroes  the  beggars^  shadows.  Shall  we  to 
the  courŁ?  for,  by  my  fay,  I  cannot  reason. 

Ro9,  OuUd.  WeUl  wait  upon  you. 

Ham,  No  su  eh  matter;  I  will  not  sort  you  with  the  rest 
of  my  senrants;  for,  to  speak  to  you  like  an  honest  man,  I 
am  most  dreadfully  attended.  But,  in  the  beaten  way  of 
friendship,  what  make  you  at  Elsinore? 

Ros.  To  visit  you,  my  lord;  no  other  occasion. 

Ham.  Beggar  that  I  am.  I  am  even  poor  in  thanks;  but 
i  tbank  you :  and  surę,  dear  friends,  my  thanks  are  too  dear 
a  halfpenny.  Werę  you  not  sent  for?  Is  it  yoar  own 
inclining?  Is  it  a  free  visitation?  Come,  deal  justly  with 
me;  come,  come;  nay,  speak.  27ł> 

OuUd.  What  should  we  say.  my  lord? 

Kam.  Why,  anything,  but  t«»  the  purpose.  You  were 
sent  for;  and  there  is  a  kind  of  confession  in  your  looks, 
wbich  your  modesties  have  not  craft  enough  to  coloar.  I 
know  the  good  king  and  queen  have  sent  for  you.  275 

Bo9,  To  what  end,  my  lord? 

łJam.  Tbat  you  must  teach  me.  But  let  me  conjure  you, 
by  the  rigbts  of  our  fellowship,  by  the  consonancy  of  our 
youth,  by  the  obligation  of  our  ever-preserved  love,  and  by 
what  morę  dear  a  better  proposer  could  charge  you  witbal,  be    2^> 
even  and  direct  with  me.  whether  you  were  sent  for  or  nor 

7  monarcha,  a  ci  przeciei  są  prawdziwi ;  zresztą  zgin^oby  w  takim  nuńe  prieciysta 
Wlenie  do  żebraków.  259.  Fay  =  faith  używa  S  rzadko  i  zawsze  w  wyrażeniu  pk 
tu  :  by  my  fay  (fr.  ma  foi).  200.  Wait  G.  i  R.  wymawiają  w  znaczeniu :  to  foUca 
=:  lAć  za  kim ;  Hamlet  podchwytuje  je  w  znaczeniu :  czekać  na  kogo  jako  cłniąo 
służyć.  261.  No  sacll  matter  =  not  at  all,  by  no  means,  it  is  not  the  case.  Tn 
DOrt  (fr.)  =  sortować,  układać;  kłaić  z  kim,  łączyć,  dobierać;  zaliczać.  S63.  T^ 
attend  zr  I-o  ftłużyć,  lecz  i  9>o  strzedz,  pilnować;  możliwa  gra  słów.  208.  A  ImU 
penny :  Hamlet  jest  tak  dalece  bez  wpływów  u  dworu ,  że  jego  wdzięczność  a.e 
warta  i  szeląga.  Tschischwitz  wykłada  tak :  Moje  podzięki,  nie«rcxere,  nie  vi 
warte  więcej  od  waszych  fałszywych  oiwiadczaA  siq  z  przyjaźnią;  mimo  to  dzięku).^ 
wara ,  daję  wam  i  tak  za  wiele,  gdyż  zasługujecie  na  poczęstowanie  was  jak  łajda- 
ków. 269.  To  deal  (n.  theiUen)  =  dńelić ;  Ło  deal  with  =r  postępować  s  kim,  obcj«v 
się.  272.  But  daje  zwroty  nieraz  bardzo  zawiłe,  oraz  solecyzmy  ang.  Pochodni  v4 
starosaks.  bi-utan  =  by-out  (twór  podobny  do  with-out)  i  zŁąd  pierwocote  =r  t)  ex<ce|A 
(z  łac.  żródłosłowem>,  czyli  out  take  (germ.  źródłosłów)  =  wyjąwszy.  Zugd  dak, 
=  3)  żeby  nie,  gdyby  nie;  »And  but  she  spoke  it  dying,  I  would  not  ł^elietr 
her  lips«  Cymb.  >The  common  executioner  falls  not  the  axe  upon  the  humbled  nec*. 
but  first  begs  pardon*  As  you  like.  3)  =  lecz.  4)  =  chyba  że.  5)  =  owrszeio 
HamJet  a.  a.  552.  6)=:któryby  nie  (wkluczony  podmiot),  lub  któn^oby  nie  iprtrO- 
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'ie   i    porozpierani  bohaterowie  sa  cieniami  żebraków.    Pój- 
ny  do  dworu  ?  bo,  stówo  daję.  nie  mogę  jakoś  rezonować. 
*z.    Oiid.  Służymy  Waszej  Ks.  Mości. 
S1M.    Nie  W  tern  rzecz;  nie  chcę  was  łączyć  z  reszta  sZużaU 

moich;   gdyż,  mówiąc  do  was,  jak  przystało  na  uczciwego 
wieka,  jestem  okropnie  obsłużony.  Lecz,  trzymając  się  bitej 
2:i   przyjaźni,  co  porabiacie  w  Elsinorze? 
o:.  (Przybyliśmy)  cię  odwiedzić,  M.  Książę  ;  żaden  inny  powód. 
Tan*.  Taki  żebrak  ze  mnie,  żem  ubogi  nawet  w  podzięki ;  mimo 
Iziękuję  wam;  to  pewna,  drodzy  przyjaciele,  że  moje  podzię- 
ranią  wypadłyby  za  drogo,  (gdyby  je  ocenić)  po  pól  szeląga. 
r  nie  posyłano  po  was?  Czy  to  wasza  własna  skłonność?  Do- 
>wolneż  to  nawiedziny?    No,  dalej-że;  postąpcie  uczciwie  ze 
[a:  nuże.  dalej,  mówcie;  no? 
Gild.  Cóż  mamy  powiedzieć.  M.  Książę? 
//aat.  U  kata«  co  niebądź  —  byle  do  rzeczy.  Posyłano  po  was; 
;t  w  wasze m  spojrzeniu  pewien  rodzaj  wyznania,  którego  wasza 
Tononość  nie  ma  dość  biegłości  ubarwić ;  wiem  o  tern,  że  dobry 
-('>1  i  królowa  posyłali  po  was. 
Roz.  W  jakimżeby  celu,  M.  Książę? 

Ham,  To  wy  mnie  musicie  objaśnić.  Zaklinam  was  na  prawa 
a>zego  koleżeństwa;  na  spółdźwięk  naszych  lat  młodych,  na 
bowiązki  naszej  zawsze  zachowywanej  przyjaźni,  na  wszystko 
rozsze«  na  co  tylko  lepszy  (odemnie)  mówca  zdołałby  was  zakląć, 
ądźcie  prości  i  otwarci  ze  mną:  posyłano  po  was.  czy  nie? 

Ł-<<):  KThere**  Dcirer  a  YiIlaiD  dwelling  in  all  Denmark,  but  he*s  an  arrant  knave«. 

S   134.    cNo  jooound  health  that  D.  drioks  to  day,    but   the  great  cannon  to  the 

\rjUt  shalł  telU  s.  a.  ia6.  7)  je  iii  nie  po  tbesbrew*.  aBeshrew  my  soul  but  I  do 

'-ve«     8)  =  tłian ,  jak  tylko;  *I  think  it  be  no  other  but  even  «o«  Hamlet  z.  i. 

tti.    g)  =  but  tbat,  onły,  merely  =  t y  1  k o,  lecz  tylko,  jedynie.  »Antony  will 

KhtmsełfB  odzywa  się  Kleopatra,  na  co  Ant.  odrieka :    »But  ctirred  by  Cleopatra* 

I.  I   43.  —  To  takie  nalcły  i  w.  373 :  »Anythłng  but  to  the  purposc«  =  co  niebądi 

\rj\t  tylko  do  rzeczy.  Skoro  jednak  but  pierwotnie  znaczyło  outtake,  except,  by<f  moie 

t>  Hamlet  widząc  pomie«zanie  Gild.  i  Roi.  traktuje  ich  jak  durn  iów  i  ironicznie  rzuca 

im.  icokolwiek  bądi,  z  wyjątkiem  tego  coby  było  do  rzeczy*  (Ciarkę).  But  w  zda* 

piu  u  S^  aimitje   T(>tat   miejaca  i  przez  to  przysparza   zawiłotei   (Ab.  iz8  — 130). 

To  the  pvrp€»M€  -•  iciile  do  raeczy,   o  której  mowa ,    ieby  miało  zwij|zek  s  tern, 

'<  ciem  raecz  idzte.      274.  Modenties,   p.  i.  x.  173;   a.  a.  14  itd. ;   plurali*   imion 

i^ierwaaych,  jeieti  odnotz:)  się  do  kilku  osób;   zwykłe  użycie  u  S*a  i  pisarry  ang. 

Koi  i  GiM.  nie  pofbyii  się  je«xcze  całkowicie  wrodzonej  nretelnoici.  nie  nabyli  jtst' 

tn  aa  dworse  zręcSDOici,  biegłoici  (ermft)  udawania  i  ubarwiania  (rolonr)  swoich 

amarów  i  rayilt.     877.  To  teach    nietylko  nauczać,    lecz  =  poinformować,   zako> 

nuaikować,  zawiadomić;   objainić,   powiedzieć;   p.  4- 7   35;   5'*  9-     378.  Conso- 
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Ho:  (Atide  to  ouiłd.).  What  say  you? 

Ham.  (AśideJ.  Nay,  then  I  have  an  eye  of  you.  —  If  yoB 
love  me,  hołd  not  off. 

Ouild.  My  lord,  we  were  sent  for. 

Ham,  I  will  tell  you  why;  so  shalł  my  anticipatioa  pie- 
vent  your  discovery,  and  your  secrecy  to  the  king  and  ąuecn 
moult  no  feather.  I  have  of  late,  —  but  wherefore  I  know  not,  — 
lost  all  my  mirth,  forgone  all  custom  of  ezercises;  and  in- 
deed  it  goes  so  heavily  with  my  disposition,  that  this  goodly 
frame,  the  earth,  seems  to  me  a  sterile  promontory ;  this  most 
excellent  canopy,  the  air,  look  you,  this  brave  o^erhanginf 
firmament,  this  majestical  roof  fretted  with  golden  fire.  why. 
it  appears  no  other  tbing  to  me  Łhan  a  foul  and  peslilciit 
congregation  of  vapours.  What  a  piece  of  work  is  man!  ^ 
how  noble  in  reason!  how  infinite  in  faculty!  in  form  and 
moving,  how  express  and  admirable !  in  action,  how  like  an 
angel !  in  apprehension,  how  like  a  god !  the  beauty  of  the 
world!  the  paragon  of  animals!  And  yet,  to  me,  what  is  this 
guintessence  of  dust?  man  delights  not  me;  no,  nor  woman  '^^' 
neither;  though  by  your  smiling  you  seem  to  say  so. 

Bos,  My  lord,  there  was  no  such  stuff  in  my  thou|^ts. 

Ham,  Why  did  you  laugh  then ,  when  I  said ,  'man  de- 
lights not  me?' 

nancy  =  wsp(>łdiwiqk,  zgodność,  harmonja.      280.  Proposer  wlaidwie  =  pr^- 
nuj^cy,  tu  w  znaczeniu:  krasomówca.     282.  Słowa  what  Miy  JOH  wedłscc  •«  ^' 
ców  ma  Roz.  zwracać  do  swego  towarzysza,  jakby  naradzając  się  co  poctąć;  1>««" 
zwraca  uwagę ,    ze  Roz.  moie  je  mówi  do  Haml^a,  aby  zyskać  na  czase  i  %^'^'' 
cić  się  od  dania  stanowczej  odpowiedzi.    W  następnym  wiersza  zgodnie  z  ttfi  '• 
starsze  wydanie  Q  mu :  Nay,  then  I  see  how  the  wind  siCs.  —  Atf  <<rvMr.  jctf  ' 
datkiem  wydawców,   czego  w  wydaniach  nie  ma,  moie  i  ahisznie,   Hanlec  Uf*-' 
nie  zadaje  sobie  trudu ,   by  siq  przed  R.  i  G.  taić  z  tem,  ie  im  nie  ufa.     24^-  ^* 
tnke   off,    tu  r=  to   be  rcserved  ~  rezerwować  się ,    trz)'mać  się  zdała      2^7.  ^ 
ereoy,  tu  =  dyskrecja  pod  względem  dotrzymania  tajemnicy.  Dlaeovrry  =  •*  ^'^ 
cie,  wynalazek;  lecz  tu  =:  disclosure,  confession=r  wyjawienie,  wyznanie.     2SK  '** 
monit  (z  lac.)  =  pierzyć  się,  lenieć.  Fcather  (n.  feder)  =r  pióro;  oba  sło«4  u.«« 
wzięte  stanowią   pleonastyczne  wyrażenie.     289.  Hirth  =  gaiety  =  weaołotc.   T« 
foriCO,  dził  forego  =:  rozstać  się,  poiegnać  się;  zaniechać,  zarzucić;  znec  się.   '^" 
Caitom  of  6X61*61868  w  tekście  przetłumaczyłem  dosłownie,  właściwie  jednał,  -• 
to  bywa  u  S-a,  pierwszy  rzeczownik  stoi  zamiast  określenia,  czyli  że  cały  rtrai 
zarzuciłem  wszystkie  nawykowe  ćwiczenia ,   t.  j.  ćwiczenia ,   do  których  na«>Ur 
Zncłiodzi  tu  sprzeczność  z  tem,  co  mówi  w  5.  a.  199,  śc  ustMwicznae  ćwiczył  ti^  »  * 
łaeniu  floretem  od  wyjazdu  I^ertesa.     390.  Ueavily  =::  cięiko.  Goodly  =  fw'.  «"" 
=  piękuy,  Śliczny;  x.  a.  t86.     891.  FraiBO  =  zr^b,  szkielet,  skład;  budowa-    t»J. 
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r.    (Oo  GiŁD.).  Co  Tzeczesz? 

m.  (^a  strome).  Aha,  mam  oko  na  was.  Jeśli  mnie  kot^acie^ 
^o^nrsŁrzymajcie  się. 
UL  Mh.  mmęAcy  posyłano  po  nas. 

•.w*.  To  wam  powiem,  po  co;  tym  sposobem  moje  wyprzedze- 
u bieży  wasze  odkrycie  i  dyskrecja  wasza  względem  króla 
"iłowej  nie  uroni  ani  piórka.  Ostatniemi  czasy  —  dlaczego, 
vriem  —  postradałem  wszystką  swoje  wesołość,  zaniechałem 
ffo  przyzwyczajenia  w  ćwiczeniach  i,  naprawdę,  tak  poważ- 
rzeczy  stoją  z  moim  nastrojem  umysłowym,  że  ta  prześliczna 
owla,  ziemia,  wydaje  mi  się  jałowym  przylądkiem ;  ten  prze- 
)ry borni ejs7.y  baldachim,  powietrze,  patrzcie,  to  śmiało  zawisłe 
iordzenie  niebieskie,  to  majestatyczne  sklepienie  mieniące  się 
złocistego  ognia,  zaiste,  nie  wydaje  mi  się  niczem  innem,  jak 
Lo  plugawym  i  zaraźliwym  stekiem  wyziewów*  Co  za  arcy* 
elo  ten  człowiek!  jak  szlachetny  w  rozumie!  jak  nieprzebrany 
zdolności!  w  kształcie  i  w  ruchach  jakiż  wyrazisty  i  przedzi- 
ly!  w  działaniu  jak  podobien  aniołowi!  w  pojmowaniu,  jakżeż 
[)obien  bóstwu !  piękność  całego  świata !  prawzór  wszego  stwo* 
'nia!  A  jednak,  dla  mnie,  czemże  jest  ta  kwintessencja  prochu? 
.^żczyzna  nie  sprawia  mi  przyjemności;  o  nie,  ani  też  kobieta, 
«>ciaż  uśmiechem  swoim  zdajecie  się  mówić,  że  owszem. 
Roz.  M.  Książę,  nie  było  nic  takiego  w  myślach  moich. 
Ham.  Więc  czemuż-eś  się  roześmiał,  kiedym  rzekł,  że  mężczy- 
la  nie  sprawia  mi  przyjemności. 


iBOpjr  =  nakrycie  ponad  łółkiem,  ponad  tronem,  baldachim;  przenoinie  =  skle> 
enie  atebienkie.  To  OVerbuig  (n.  (iberhangen)  rz  zwieszać  si^,  zawisn^ć  nad  czem; 
¥.  wypiłsactone  firmament,  a  o'erhanging  stanowi  rzeczownik  =  zawieszenie. 
nive  =r  dzielny,  imiały;  piękny,  wspaniały.  298.  Roof  =  sklepienie.  To  fMt 
a-v  froetwian)  =  adom  =  ozdobić ;  ozdabiać  rzeźbą,  ztąd  fretwork  n-  rzeiba  ,*  trzeba. 
^oiiiiĆ  to  słowo  fret,  od  dwóch  innych,  zupełnie  innego  pochodzenia  i  znaczenia; 
.  1.  i.  355.  396.  CoilfCl*^ffation  =  zebranie.  PIfce  of  work  —  majstersztyk. 
97.  CxprMi  =  exact,  odpowiedni  swemu  celowi,  jak  pieczęć  pasująca  do  swojego 
(ki«kn  (Clarendon).  Action  ~  i-o  dzbłanie;  a-o  postawa,  mina.  HOO.  Qalll* 
(■^Aface,  wyciąg  z  4  iywiołów :  ziemi,  powietrza,  ognia  i  wody,  powstaje  coi  no- 
tego  piątefo{qmntus>;  termin  alchemiczny.  To  dellfcht  (fr.  delice),  jako  sł.  cynne 
:  sprawiać  rorko«z,  jako  nijakie  =  podobać  sobie  w  czem,  lubować  się.  No.  iior. .. 
acithcr,  trzy  przeczenia  jak  po  polsku  —  tego  nie  znosi  iaden  zachodni  język ;  n  S-a  to 
ktf  «potyka.  801  Neither  =  not  either,  ani  ten,  ani  ten ;  lecz  tu  —  takie  nie.  •  We*ill 
'•  (  rtin,  nor  KO  neiihcr*.  Burza  3.  3.  33  802.  StUlf  (n.  stoff)  =:  materja,  tworzywo, 
'imedmiot;  aS*aob«aemie  używany  i  w  szerszem,  nietylko  w  materjaln.  znacz.  Sławne 
•jnuak  w  Burty :  »We  are  such  stuflT,  as  dreams  are  madę  of«.  Makbet  mówi  do  do- 
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B()9.  To  think,  my  lord,  if  you  deligbt  not  in  man,  wbaŁ 
lenten  entertainment  the  playeips  sbali  receire  from  you; 
we  coŁed  Łhem  on  the  way  i  and  hither  are  they  coming,  to 
offer  you  service. 

Barn,  He  that  plays  the  king  shall  be  weloome;  his 
majesty  shall  bave  tribute  of  me;  the  adventurous  knight  31^j 
^ball  use  bis  foli  and  target;  the  loyer  shall  not  sigh  gratis; 
the  bumorous  inan  shall  end  his  part  in  peace;  tbe  ciown 
shall  make  those  laugh,  wbose  luDgs  are  tickled  o'tbe  sere: 
and  the  lady  shall  say  ber  mind  freely,  or  the  blank  yerse 
shall  halt  forH.  Wbat  players  are  they?  313 

Bos,  Even  those  you  were  wont  to  take  sucb  deligbt  in. 
tbe  tragedians  of  the  cily. 

Ham.  How  chances  it  they  travel?  tbeir  residence,  both 
in  reputation  and  profit,  was  better  both  ways. 

Mo4,  1  think  tbeir  inhibition  comes  by  the  roeans  of  the    SA 
late  innoyation. 

łJam.  Do  they  hołd  the  same  estimation  tbsy  did  when 
I  was  in  the  city?  are  they  so  follow'd? 

Bot.  No,  indeed  they  are  not. 

Ham.  How  comes  it?  do  they  grow  rusty?  **' 

Bot.  Nay,  tbeir  endeavour  keeps  in  tbe  wonted  pace; 
but  there  is,  sir.  an  aery  of  children,  little  eyases,  that  ery 
out  on  the  top  of  question  and  are  most  tyrannically  dapped 
for't;  these  are  now  the  fashion,  and  so  berattle  tbe  com- 


ktora  :  sCleanse  the  stufled  bosom  of  that  perilous  stuff,  which  weighs  upon  Łbc  bevt> 
806.  lienteił,  prcym.  =  chudy,  szczupły,  miierny,  %kĄpy  ;  lecx  lent  =  pcnt  wielki    i^ 
a-s.  lencten,  n.  lenc  =  wiosna).  KntertainmeDt  =z  piryj^e.  pocce^tne  ugosron'* 
B07.  To  cote,  preest.  =  minąć,  zostawić  za  sob«)  (Schmidt).     310.  AdyentOfot* 
=  lubiący  hazard,  u  S.:  a.  spirit  (Henr.  IV),  a.  princes,  a.  worth  (Perici.).    SIU.  HW<^ 
rons  ilian  aktor,  który  grał  humoryst.  role,  jak  Jaques'a  w  As  ymi  like  it,  Meretf- 
w  Romeo  and  Juliett;  tych  trzeba  odróinić  od  komików  —  clo«>n*ów.    SIS.  Ti«*klf^ 
«'the  terę  patrz  w  dopiskach.    ,HI4.  Blank  yerse  =  biały  wieru.    316.  To  k»łt 
=r  chromać,  kuleć;  przenośnie  =  braknąć,  nie  stawać,  chybić,  lawodiić;  pobł^> 
bąka  strzelić;    być  wadliwym  co  do  metryki   lub  rymu.    Myil    wykłada  Johasc^ 
w  ten  spo«ób:    Dama  nie  znajdzie   iadnej   przeszkody,   chyba  jedynie  w  kuUv*** 
wiersza;    Henderson   inaczej:   Dama   będzie  mogła  raczej  popsuć  miar^  wier>.' 
niielt  nie  wypowiedzieć  się  swobodnie  lub  całkowicie.  Ja  poszedłem  a  Moiic<(ttt*e» 
dl 6.  Woilt,  imiesłów  od  słowa  ułomnego  to  want  (imperfectum  od  praest.  won,, 
przyzwyczajony,  nawykły.     817.  Tra|cedilUIS  of  the  City;  dta  słuchaczy  S-a  af^ 
=z  Londyn.    818.  Tu  travel  -=  podróżować;  tu  techniczy  wyraz  na  wędrowny  teau. 
-dzii  to  stroił.    819.  Both  wajra  odnosi  się  do  reputation  i  profit;  pod  obu  wz^;!^ 
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foar.  Na  myśl.  M.  Kstąię,  że  jeśli  nie  lubujesz  w  mężczyznach^ 
lakież  postne  ugoszczenie  otrzymają  od  ciebie  aktorowie;  wy- 
leliśmy icb  w  drodze;  podążają  tutaj  ofiarować  ci  swoje  usługi. 
7<2m.  Ten,  co  gra  króla,  będzie  godnie  powitany;  jego  królew- 
.  inoóć  otrzyma  odemnie  daninę ;  zuchwały  rycerz  użyje  tarczy 
Lpira;  kochanek  nie  będzie  wzdychał  za  darmo;  komik  dokoń- 
r   swą  rolę  w  spokoju;  błazen  rozśmieszy  tych,  których  płuca 

lechczywc  w  spuście,  a  dama  swobodnie  wypowie  swą  duszę,  ♦ 
o<!by  miał  na  tem  chromać  wiersz  biały.  Cóż  to  za  aktorowie? 
Hoz.  Właśnie  ci  sami ,  w  których  grze  zwykłeś  był  czerpać- 
ką  przyjemność,  tragicy  z  miasta. 

Ham.  Czemże  się  to  dzieje,  że  wędrują?  stały  pobyt  był  prze- 
pi  lepszy  pod  obu  względami,  zarówno  co  do  wziętości,  jak 
CU  do  korzyści. 

Roz.  Zdaje  mi  się,  że  przeszkoda  (do  stałego  pobytu)  pochodzi 

powodu  ostatniej  innowacyi.  ♦ 

Sam.  Czy  dzierżą  to  samo  uważanie,  jak  wtedy,  kiedy  bawi- 
im  w  mieście?  Chodzą  też  tak  samo  na  nich? 

Roz.  Nie,  zaiste,  nie  chodzą  na  nich. 

Ham.  Zkądże  to  pochodzi?  zardzewieli,  co? 

Soz.  Wcale  nie,  staranność  ich  trzyma  się  zwykłego  kroku; 
ecz  jest  tam,  M.  Książę,  gniazdo  bębnów,  małych  pisklaków,  co* 
Irą  się  w  najwyższym  tonie  roli  i  są  za  to  po  tyraiisku  oklaski- 
Brane;  one  to  teraz  są  w  modzie  i  tak  zakrakują  pospolite  — 

mi  i  CU  do  slatry  i  co  do  zysków  lepiej  było  stale  ttedzieć  w  stolicy,  niż  włóczy <*  się 
■pędrowną  trtipą.     820.  Inhibitloii  =  protiibition  =  zalcaz ,  przeszkoda  ,  trudności ; 
7»wieszeme.     825>  ROBty  (n.  rost)  =  zardzewiały.     826.  Endeavoar  (fr.)  =  wysi- 
łek, furanie.   Wontcd  =  habttual,  u^al.   Pace  (fr.  pas)  =  krok.     827.  Aery  (fr. 
aire)  ~  sokol4;ta,  orlęta,  wylęgłe  w  jednem  gnieidzie,  jednego  pomiotu.    Eyas  (pier- 
*i>tate  niais)  =  młode  sokole,  wyjęte  z  gniazda;  przenośnie  młode  pisklę,  potrzeba- 
t;|ce  opieki  i  starania,  jeśli  ma  się  wycłiować.     828.  Cry  oat  on  the  tup  of  qae- 
•tiOD.  wyrażenie,  które  wywołało  liczne  objaśnienia.  Przedewszystkiem  out  jest  wy< 
tzirm  ekipletywnym  przy  słowie  ery  (jak  polskie  wy-krzykiwa<?)  i  nie  rządzi  nasitęp- 
nrin  oo  the  top;    samo  top  znaczy:  czubek,  szczyt,  wierzchołek;    questlon  u  S-a  = 
i«in«ersaiion,  dialogue.  Żeby  zrozumieć  on  ttie  top  of  q.  —  przypomnijmy  sobie  z  Ham- 
Iru:   cried  in  tłie  top  of  minę  (a.  a.  418),   top  of  the  t>ent  (3.  a.  367);    o  aktorze, 
Vie(iy   mówi  głoino,   powiada  się:    on   the  top   of  his   voice;    kiedy   ktoi   krzyczy 
«  Dtebogłosy,  mówi  się :    at  the  top  of  the  lungs  (t.  j.  do  kresu ,   na  jaki  pozwą- 
«t\  jego  płuca).     Tu   zatem  wyrażenie  powyższe  znaczy:    krzyczeć  wszy«tko,  całą 
•^>|4;  n.3J«1oi«jszym  głosem,  jakiego  tylko  pewne  miejsca  djalogu  wymagaj.-).  1'akem 
'*  P<^J4^  ^^  w^Taienie,  a  Elzę  wykłada  prawie  identycznie :  aTe  małe  »eyases«  usta- 
kicrnie  krzyczą  tak,  jak  gdyby  były  na  wysokości  rozmowy*,  t.  j.  z  kopyta  zaczy- 
nają krzyczeć  i  krzyczą  do  koAca,    głosem  jakiego  uiywa  się  jedynie  w  najbardzie> 
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mon  stages  —  so  they  cali  them,  —  that  many  wearing  rapiers 
are  afraid  of  goose-quills,  and  dare  scarce  come  tłiiŁher. 

Ilam,  What,  are  they  children?  who  maiatains  >mr 
how  are  they  escoted?  Will  they  pursue  Ibe  ąuality  m- 
longer  tlian  they  can  sing?  will  they  not  say  afterwards,  u 
they  should  grow  themselves  to  common  players.  —  as  il  b 
most  like,  if  their  means  are  no  better.  —  their  writers  do  Ihem 
wrong,  to  make  them  exclaim  against  their  own  succf^sion? 

Ros,  'Faith,   there  has  been  much  to -do  on  both  ^de-s.- 
and  the  nation  holds  i  I  no  sin  to  tarre  tłiem  to  controversy; 
there  was,  for  a  while.  no  money  bid  for  argument  unless 
the  poet  and  the  player  went  to  euffs  in  the  ąuestion^ 

Ham.  Is't  possible? 

GuUd.  Oh,  there  has  been  much  throwing  about  of  brains. 

Ham.  Do  the  boys  carry  it  away? 

Ro9.  Ay,  that  they  do.  my  lord ;  Hercules  and  bis  load  toa 

Ham,  It  is  not  very  strange;  for  minę  unclc  is  kin^  of 
Denmark,  and  those,  that  would  make  mows  al  him  while 
my  father  lived,  give  twenty,  forty,  fifty,  a  hundred  ducats 
a-piece,  for  his  picture  in  little.  'Sblood,  there  is  something 


ożywionym  U5t(;pie  djalogu.    Tyraniciilly,   tak  jak  Tyrant  (Cyran),  cMobottotc  •> 
«tqpująca  w  średniowiecznych  morał itie^,   która  bardzo  hałasowała  na  scenie.    SS& 
To  berattlo  (rattle  —  grzechotać),  przestarzałe  rr  zagłuszyć  wrzaskiem,  zakrrrcs- 
881  •  Qai]l  =  szypuła  twarda,  na  której  wyrasta  chorągiewka  pióra.    Tkitk^r  i- 
hinzu)  =  tam  dot^d,  t  j.  na  common  stages.     8SS.  To  eMOt  (fr.  ćcot  —  oeck,  a 
płata  przypadająca  na  kogoś  nalei.^cego  do  cechuj  =  opłacać  co  (Scb mi d  t,  D>  er 
wyraz  jedynie  użyty  tu  w  całym  S-rze.  To  purnae  (fr.  poursułvre)  —  ścigać.  I' 
tynuować.     Qaa1  ity,    u  S-a  często  :=  profession ,  fach ;   jak  tn  aktorskie   raemicAJ 
885.  To  grow  =  rosnąć;  suć  się.  Common  playera,  wedle  StauntOD'a=:ttn. 
ling  players  =  wędrowni  aktorzy.     836-  Meana  =  resources,  wealtłi  r=  irodli,  n 
możność.  Jeśli  ci  chłopcy  są  chórzystami  w  kościele,  to  oczywista,  ich  stopień  taxvy 
ności  jest  taki,  że  może  niejednemu  w)*padme  być  aktorem.     337.  To  Bakę  «^ 
iciwie  nie  jest  zmuszać,  lecz  łagodniej  :  zrobić,  żeby  ktoś  coś  zrobił,  skłonić;  fr.  Cairr 
To  exc1ailll  =  wykrzykiwać;  to  e.  against  =  to  raił  at  =  lżyć,  eniewaiać.  ASaccts 
aion  =  sukcesja ;  dzieciaki  plwająnato,  co  ich  czeka  w  przyszłości.    S39.  To-^o 
rzecz.  =.  ado  (hybrydny  wyraz  =  fr.  k -\-  ang.  do,  podobnie  jak  fr.  a  faire)  =  t-o «:: 
roboty;   a-o  robota,  przy  której  jest  więcej  hałasu,   niż  rezultatu.     SS9.  To  tam 
(n.  zerren),  przest.  =  tarmosić,  tak  jak  małe  szczeniaki  targa  się,  żeby  je  roało^'r 
Controveray  =  spór,   dysputa  (w  rzeczach  religijnych  lub  literackich).    340.  Ar 
gament,  u  S-a  b.  rzadko  r=  argument ;  lect  =  temat,  przedmiut;  racja,  preyczyiu, 
tu  =:  osnowa,  treść  sztuki  (Schmidt);  (Deli  u s);  p.  3.  a.  131,  aaa.  Bid*  tminło« 
od  to  bid  =  daWać ,   ofiarować  (o  cenie).      841 .  Cnif  =:  kuks  ,  kułak.     QBMtlOB : 
Schmidt  przypuszcza,  że  tu  =  przedmiot,  materja,  jak  w  s.  s.  izi.  3.  a.  39 ;  5.  2.  )&: 
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2  o    sowią  —  sceny,  ze  wielu  noszących  rapiry  lęka  się  gęsich 
•tli    i  zaledwie  śmie  tam  chodzić. 

'c»«F».  Co?  więc  to  dzieciaki?  któż  je  utrzymuje?  jakże  są  płatne? 
l.-^dą  uprawiać  swój  zawód  dopóty,  dopóki  hędą  mogły  śpię- 
'  ^dziecinnym  głosikiem)?  nie  rzeką-ż  potem,  jeśliby  same 
ta.ly  kiedyś  zwykłymi  aktorami  —  jak  to  jest  bardzo  prawdo- 
l<.»k>xie.  jeśli  ich  środki  nie  są  lepsze  —  że  ich  pisarze  wyrzą* 
li  im  krzywdę,  zmuszając  je  wrzeszczeć  przeciw  własnemu 
ft  likowi. 

Ht^s.    Słowo  daję,   było   tam  wiele  wrzawy  po  obu  stronach, 
nar  odek  nie  uważa  sobie  za  żaden  grzech  podjudzać  ich  do  * 
rzf^ozki;   przez   pewien  czas  nie  dawano  i  grosza  za  sztukę, 
j^li    poeta  i  aktor  nie  szli  na  kułaki  w  djalogu. 
Mtxtn,  Czy  to  podobna? 

Giid.  Och  było  tam  niemało  suszenia  sobie  mózgów. 
ffam,  I  chłopaki  wzięły  górę? 

i?oc.  A  tak,  wzięły,  M.  Książę,  Herkulesa  i  jego  brzemię  również. 
ffam.  Nic  tu  tak  bardzo   dziwnego;   przecież   stryj   mój  jest 
królem  duńskim,  a  ci  co  gotowi  byli  przedrzeźniać  się  mu,  gdy 
£yl  mój  ojciec,  dają  po  dwadzieścia,  po  czterdzieści,  po  pięćdzie- 
siąt,  po  sto  dukatów  od  sztuki  za  jego  malowidło  w  zmniejsze- 

I>e  I  i  u  t,  ie  =.  djalog.  Cały  ten  ustęp  jest  nieco  niejasny ;  według  jednych  (Del  tu  s) 

>nACxy,   ie  osnowa  sztuki  musiała  być  dobieraną  wedle  upodobania   publiotności  do 

Łakiei(o  siarpania  się,  inaczej  dyrektorowie  nie  płacili  nic  (bid)  za  napisany  dranuit 

*  inn')  treicią;  drud/y  (Schlegel,  Mont^gut)  wykładają,  ie  wystawiona  sxtuka 

cue  przynosiła  ani  grosza  dochodu  (jak  dziś  mówią :  *nie  robiła  kasy«),  jeżeli  w  toku 

jej  nie  dochodziło  do  bitwy  na  picici.      848.  To  throw  ~  rzucać,  miouć,  kidać; 

to  tbrow  ałx>uC  =  przerzucać,  od  tego  słowa  rzeczownik  throw ing  abcut,  który  prry 

sd)ie,  jak  to  bywa  w  ang.  zachowuje  przyimek  (jak  w  polskiem  •się*  pozostaje  przy 

rzecz.) ;  throwing  about  of  brains  =z  przerzucanie  na  wszystkie  strony,  czyli  suszenie 

*<nbie  mózgu  nad  czerni-  Montćgut  przyjmuje  fizyczne  razy  po  łbie  fcat>oches  bri- 

•će«),  lecz  ang.  objainiacze  mówią  tylko  o  moralnej  satyrze,  o  sadzeniu  się  na  sub* 

tdoe  ciosy  satyry.     844.  To  carry  =  nieść ;  to  c.  away  —  odnieść  zwycięstwo,  po- 

W.    H46.  HerealCA  and  btil  load ;  teatr  Globe,  którego  aktorem  i  spół właścicielem 

był  S.,  miał  na  sobie  Herkulesa  podpierającego  świat  (load  =  brzemię);  teatr  chłopięcy 

doszedł  do  takiego   powodzenia,    ie  dziecinni  aklorowie  pokonali  Herkulesa  z  jego 

ftobem  (=  teatrem).     847.  MOW  (z  fr.  moue)  =  wykrzywienie  twarzy,  grymasy;  ma* 

ke  now  odpowiada  fr.  faire  la  moue ;  zamiast  mows  mają  Qd  =  moutbs,  Q  =  mops ; 

*  4*  4>  so  itoi  make  moath.s,  co  jest  zepsuciem  z  mows  (Clarendon).  Hamleta 
oburza  nikczemna   zmienność  ludzka ;   ci  co  dawniej   ł>yU  tak  zuchwali ,   ie  niemal 

•  oczy  przedraeiaiall  stryja,  najgrawali  mu,  teraz  mu  się  liią.  849.  A-pieee  ~ 
odwtuki,  od  głowy.  la  little  =  w  miniaturze  (Steevens).  S*blood  skrócenie 
I  r.od's  biood ,  przekleństwo  grube;   p.  a.  a.  505.     350.  To  llud  oat  =  wynaleić, 
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In  this  morę  than  natural,  if  philosophy  could  find  it  o«t! 

Ouild,  There  are  the  players. 

Ham,  Gentlemen,  yóu  are  welcome  to  Eisinore.  Yoor 
hands,  come;  the  appurtenance  of  welcome  is  fashion 
and  ceremony;  let  me  comply  with  you  in  this  garb,  kst 
my  ex  tent  to  the  players,  which,  I  tell  you,  musi  show 
fairly  outwards,  should  morę  appear  like  entertainmcnl 
than  yours.  You  are  welcome;  but  my  uncle-father  and 
aunt-mother  are  deceived. 

Ouild,  In  what.  my  dear  lord? 

Ham,  I  am  but  mad  north-north-west ;  when  the  wind 
is  southerly,  I  know  a  hawk  from  a  handsaw. 

Enier  połokici^ 

Pol,  Weil  be  with  you,  gentlemen 

Ham.  Hark  you,  Guildenstern ;  —  and  you  too ;  —  at  each 
ear  a  hearer :  that  great  baby  you  see  there  is  not  yet  out 
of  his  swaddling  clouts.  3^ 

Ro8.  Happily  he's  the  second  time  come  to  thero;  for. 
hey  say,  an  old  man  is  twice  a  child. 

Ham.  I  will  prophesy,  he  comes  to  tell  me  of  the 
players;  mark  it.  —  You  say  right,  sir:  a'Monday  morning; 
'twas  then,  indeed.  S?» 

Pol.  My  lord,  I  have  news  to  tell  you. 

Ham,  My  lord,  I  have  news  to  tell  you.  When  Roscius 
was  an  actor  in  Romę  — 

Pol.  The  actors  are  come  hither,  my  lord. 

Ham.  Buz,  buz  !  87> 

spenetrować,  wyśledzić,  przejrzeć  (to  see  through,  to  perceśve,  to  uomaslc^  todcfit^t 
858.   Appartenaiice  =  przynaleinoić,   właicUoić.    Welcone   (a.   wUlkoBusts 
w  stroce  352  prz>'m.  (do»ł.  r:  szczciliwie  przybyły)  =:  miły,  przyjemny ;  w  ■crocr-  r 
rzecz.  r=  powitanie,  uprzejme  przyjęcie  przybywającego ,  s.  s   85.  FaftkiOB  ~  fonci 
etykieU.     854.  To  comply  with,  tu  =:  to  compltmenl  (Steeven»,  Wbite);  \d> 
wać  cerrmonij  (Cl  aren  don),  być  grzecznym,  ceremonjalnym  (Scbmidl);  p  5' 
178;  d?iś  słowo  to  ma  zupełnie  inne  znacz.  Garb  =  x*o  strój,  szata;  t^o  foniu,  *^- 
sób,  krój.     355.  Extent  :=  odległość ;  tutaj  =  stopień  (uprzejmoid ;    C a  1  d  e c  o  c  ( 
postępowanie  (behaviour,  conduct,  S  c  b  m  i  d  t) ;    condescension  =.  łask«wa  powttJai^^' 
osoby  wyżej  po<ttawionej,  dla  kogoi  niższego  (CI  arend  on).     8S6.  Oatwardlt 'a 
auswkrt<)  —  nazewnątrz.  Entortałnment  ma  u  S-a  różne  znaczenia;  tu^gotoor* 
przyjęcie,  uprzejme  traktowanie;  p.  x.  3.  64;  9.  9.  306.  Hamlet,  uświadomiwszy  »oi»c. 
że  R.  i  O.  przyjął  chłodno  i  z  nieufnoicią,  chce  to  wytłumaczyć  w  ten  cpiMob,  żt^ai^ 
przywitanie  wysokich  gości  odbywa  się  wedle  pewnych  form,  żeby  ó}  nie  czuli  aleu 

—     112    — 


HAMLT8T. AKT  11,    SCENA  II. 


je^si  w  tem  coś  więcej  niż  naturalnego,  gdyby  filozofja  mogła 
>rz.eziiklłać.  Fan/ara  trąb  poza  §ceną, 

'-£/<£ ^  Otóż  i  aktOTowie. 

fttTM.  {Do  KOS.  I  oiLD ).  Panowie,  miłymi  jesteście  (gośćmi)  dla 
tioru.  Wasze  ręce,  proszę;  przynależnością  uprzejmego  powi- 
ja, jest  pewna  etykieta  i  ceremonje;  pozwólcie,  ie  witam  się 
u  mi  według  tej  formy,  aieby  moja  łaskawość  dla  aktorów  — 
rai«    zapowiadam  wam,  musi  okazać  się  pięknie  na  zewnątrz  — 

^9^dala  się  podobniejszą  do  gościnnego  przyjęcia  niż  wasze. 

topcie  mi  wielce  miłymi;  lecz  mój  stryjaszek-ojciec  i  stryjenka- 

ttka  zawiedli  się. 

f^il^i.  Na  czem  M.  Książę? 

H€Mtn.   Jestem   szalony  tylko  przy  wietrze  północno-północno- 

chodnim;  gdy  wiatr  południowy,  odróżnię  czaplę  od  sokoła.* 

POŁONJU8Z  wraca, 
I*ol.  Pozdrawiam  was  Panowie! 

Ham.  Słuchaj  Gildenstern  i  ty  także ;  —  przy  każdem  uchu  po 

urhaczu :  to  duże  niemowlę,  które  tu  widzicie,  nie  wyszło  jeszcze 

p  i  ol  uch-  powijaków. 

iSos.  Być  może,  weszło  w  nie  po  raz  wtóry;  powiadają  bowiem, 

**  rzlek  stary  staje  się  powtórnie  dzieckiem. 

Ham.  Będę  prorokował,  że  przychodzi  oznajmić  mi  o  aktorach; 

(waźajcie.  —  Prawdę  Pan  mówisz:  w  poniedziałek  z  rana;  było 

o  wtedy  w  rzeczy  samej. 

Pol.  M.  Książę,  mam  ci  oznajmić  nowinę. 

Bom.  M.  Panie,  mam  ci  oznajmić  nowinę.  Kiedy  Roscjusz  byt 

aktorem  w  Rzymie.... 

Pol.  Przybywają  tu  aktorowie,  M.  Książę. 

Ham.  Peh,  peh! 

dutkai^tymi,  jcieli  on  przyjmie  aktorów  gorąco,  gdyl  do  nich  jako  do  niissej  klasy 

Bie   potfYebaje   stosować  aparatu   ceremonij.      358.   To   deoeWe   (fr.)  =  omylić, 

ouukać.    361.  Haudww  sepsute  z  hemshaw.    362.  Weil  bf»  with  yoa,  dosł. 

=:  fuecb  będzie  dobrze  z  wami;   niech  wam  si<;  dobrze  dzieje.    How  it  it  with  you^ 

zibo  —  jak  iic  miewasz?  p.  Korjolan  i.  6.  33 ;  Otello  3   4.  33 ;  albo  =  jak  stoją  rzeczy 

iiohą»  jak  jest  z  tobą  ?  Hamlet  4.  \.  13.     365.  To  8 waddle  =:  powijać ;  swaddliog- 

rlouts  =  powijaki,  pieluchy.    W  F.  stoi  swathing •  douts,   od  to  swathe  =  powijać, 

UuUiować.  »Surgeons  roli  thee  up  like  a  baby  iti  swaddling  clouu«,  The  honest  Whore, 

cz.  I.  s.  X.  Dek k e r'a.     866.  Happily,  obecnie  =.  by  good  hap,  t.  j.  szczuciem,  lecz 

9  Sa  znaczy  nadto  w  ogóle  =  być  mofte,  t.  j.  haply,  by  hap.     869.  Yoa  MJ  riffht. 

Sir  itd.  zwraca  Hamlet  do  jednego  ze  swych  interlokutorów,  umyślnie  o  byle  ciem, 

aeby  PoioBJusz  zasUł  %o  rozmawiającego.  a*Monday,  a,  pow^Uło  z  zepsucia  partykuły 

"*»,  P-  4'  5.  »77»     816.   Baz,    buz   wyraia  powątpiewanie  w  rodzaju  ehe,  terefere, 
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J^ol.  llpon  my  Loiłour,  — 

Jlam.   Then  came  eaeh  acłor  on  his  um,   — 

Jol.  Tłie  best  actors  in  Ihe  world  eitber  for  Ira^edy, 
coniedy,  history,  pastorał,  pastoral-comical ,  historical-pa- 
słoral,  trapical-Iiistorical,  Iragical-comical-historical- pastorał,  > 
scone  individable,  or  poem  unlimited ;  Seneca  cannot  be  lni.« 
bcavy,  nor  Plautus  loo  ligbt.  For  the  law  of  writ  and  the 
liborty,  Ibosp  are  tłie  only  men. 

łlam.      O   Jepfuhah,  jttdge    of   Uraeły    wbat    a    treasare 
badst  tbou!  ^' 

Pol,  Wbat  treasure  had  be,  my  lord? 

llam.  Wby  — 

One  fair  daughŁer^  and  no  more^ 
The  which  he  loved  pauing  toelL 

Ihl,  (JMe).  Still  on  my  daugbler.  ^<^' 

Ilam,  Am  I  not  i'tbe  rigbt,  old  Jepbtab? 

Pol.  If  you  cali  me  Jepbtab,  my  lord,  I  bave  a  daughler, 
tliat  I  lovo  passing  well. 

Jlam.  Nay,  tbat  follows  not. 

Pol.  Wbal  follows  Iben,  my  lord?  3^ 

Ilam,  Wby, 

Ai  by  lotf   God  wot, 
nnd  tben,  you  know, 

Ji  canie  to  paas,  as  most  like  ii  icas  — 
tbc   first  row  of  tbe   pious  cbanson  will  sbow  you  more;    *•' 
for  look,  wbere  my  abridgements  come.  — 

Enter  four  or  Jlve  Playert, 
You  are  wolcome,  masUTs ;  welcome  all.  —  1  am  glad  to  see 
yo  well.  —  Wolcomo,  good  friends.  —  O,  my  old  friend! 
Tby  face  is  valanced  sińce  I  saw  Łhee  last ;  com'sŁ  tliou  to 
board  me  in  Denmark?  —  Wbat!   my  young  lady  and  mis-    ^^ 


tn-tn-tM.     ttK2.  WrIt,  u  spółciesnych   S-owi  =  writing.    Ustęp  niejasny.    Co//i*' 
powitda,   ii  prawdopoilobnie  znacry,   ie  aictonry  byli  dobrymi   sarówno  v  citul.> 
pijanych  ,   jak  i  w  utworach  ex  tempore,   w  których   im   przyzwalano   kompon<  "^ 
djalog,  na  k<tztałt  włoskich  commedie  al  improviso.    Walker  uwaia,   ie  writ  ^ 
błędem  zamiast  wit,  jak  w  Jul.  Ceznrze  3.  a.  235.    Co r ton   układa   wyrazy  •  ^ 
sposób:  The  Law  and  the  liberty  of  writ.    Wiersz  S84-ty  jest  wyjątkiem  ze  att**' 
ballady.     889.  Pas!«łli^  (od  to  pass),  przysł.  =:  nad  zwyczajnie »  arcy.     8S7.  U*^  ^ 
loos)  =:  los,  przeznacrente.  Wot,  słowo  uiywane  jedynie  w  czasie  Łerai.  i  imies}<''*^ 
z  te^o  samego  iródłosłowu,  co  n.  weissen  =r  wiedzieć.     399.  To  COne  lO  pt**^ 
to  happen  =  zdarzyć  się.    400.  Ro W  =  szereg,  rząd,  linja,    401.  Vh«re=(^. 
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■  '.  Na  hu  nor,  — 

*x  n».  Każdy  i^^it^c  aktor  przybył  na  ośle , . . . . 
'•/.  Najlepsi  aktorzy  w  świecie  do  tragedji,  do  komedji,  do 
U  i'istorYcznych,  pasterskich,  paslersko-komicznych,  history- 
»- fiaslf r>kich .  tragiczno-hislorycznych,  tragiczno-komiczno-hi- 
vrziio-pa&lerskich,  czy  to  do  scen  niepodzielnych,  czy  do  utwo- 
n;€*>krcpo\vanych  prawidłami;*  Seneka  nie  może  być  dla 
\  /.a  ciężkim,  ani  Plaut  za  lekkim.  Jedyni  ludzie  do  sztuk 
i'i\rU  i  do  improwizacji.  ♦ 

/*ht.  ^O  Je/to,  ifdzio  Izraela**,  cóżeś  miał  za  skarb! 
'•'/.  Cóż  to  za  skarb  miał,  M.  Książę? 
/'iwi.  U  licha, 

^Slirzłtą  córę  i  nic  więcej, 

Kit/r  a  kochał  nadzwyczajnie.^ 
^*f>l,  (Xa  eironie).  Wciaż  o  mojej  córce. 
ffnm.  Czy  nie  mam  racyi,  stary  Jefto? 

^^••/.  Jeśli  zowiosz  mnie  Jeftą,  M.  Książę,  to  mam  córkę,  którą 
hij^  nadzwyczajnie, 
f/u  ni.  Ah  nie.  nie  to  następuje. 
I'ol.  Cóż  więc  następuje,  M.  Książę. 

Iłam.  Otóż 

^(rdy  loteni  Bóg  wie 
potrm,  jak  wiesz  Waszmość 

„ZtiszłOj  jak  było  najpraiodopodobniej. 
prw>zy  wiersz   lej   pobożnej   piosenki  pokaże  ci  więcej ,  patrz 
iwi«'m.  oto  zbliżają  się  moje  skrócenia. 

Wchodzi  czterech  czy  pięciu  Aktorów. 
iMJcip.  mistrzowie;  witajcie  wszyscy.  Bardzom  rad,  że  was  widzę 
«lot)rem  zdrowiu.  Witajcie  mi,  dobrzy  przyjaciele.  —  A!  stary 
jliu!  Ho-ho  ugarnirowala  ci  się  tw^arz  od  czasu,  jakem  cię 
i«kial  raz  ostatni;  przybywasz  mi  imponować  w  Danii?  —  Co  I 


.X  (•/  słowach:  see,  look,  l>ehold,  lo,  u  S*a  cz<;sto  stoi  tam,  gdzieby  siq  spodziewać 
:/TU  liyło thcrc  ze  znaczeniem  wskaziij;}ceiD  :  ot,  oto;  p.  i.  z.  laó.  Abrid^eiUCnt 
4i<re;;e)  =  skrót,  epitoaie,  streszczenie;  Hamlet  niiej  w  w.  501  nazywa  aktorów 
tK.emi  kronikami  czasu  i  skrótami ;  tu  jednak  moie  znaczyć :  ci,  co  skrócą  naszą 
:iD'r»f  (Johnson,  Clarendon).  402.  Master,  ma  rozliczne  znaczenia :  wfaidz- 
,.  rT;)dva;  majster;  pnrywódca,  kierownik;  nauczyciel;  poufałe  tytułowanie.  I  tu 
rlat  tłumacfii  w  znaczeniu :  Mistrzowie,  jako  arty^i ,  inni  jako  familiarne  zatytu* 
»aoŁe  w  rodzaju:  Wacpanowie.  404.  To  valADCe,  od  frmnc.  miasU  Yaience, 
^»rnixować,  ozdobić  wiszącemi  draperjami  łóiko  (CasseTs  Dictionary);  obwieść 
>r..:<l^ ,  a  ztąd  u  S-a  =  obroić  brodą.    405.  To  beard  (beard  =  broda)  =  z-o  ca- 
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tress!  By'-r-lady,  your  ladyship  is  nearer  heaven  Ifaac 
when  I  saw  you  lasŁ,  by  Łhe  altitude  of  a  chopine.  PraT 
Grod,  your  Toice,  like  a  piece  of  uncurrent  gold.  be  no! 
cracked  wiŁbin  the  ring.  —  Mastera,  you  are  all  welcooM* 
We^U  e*en  to't  like  French  falconers,  fly  al  any  thin^  wt  t 
see ;  we*ll  baye  a  speecb  straigbt.  Come,  give  us  a  taste  i<f 
your  guality;  come,  a  passionaŁe  speecb. 

JFSrwt  Player.  Wbat  Speecb,  my  good  lord? 

Ham.  I  heard  tbee  speak  me  a  speecb  once,  —  but  it  wa< 
never  acted:  or,  if  it  was,  not  above  once;  for  tbe  play,  I  rf-   4' 
member,  pleased  not  tbe  roiilion ;  Hwas  ca  vi  are  to  the  generał, 
but  ii  was  —  as  I  received  it,  and  otbers,  wbose  judgemenb: 
in  such  matters  cried  in  tbe  top  of  minę,  —  an  excellent  pby, 
well  digested  in  tbe  scenes,  set  down  witb  as  much  modesty 
as  cunning.  I  remem  ber,  one  said.  tbere  were  no  sallets  in    *'. 
Łbe  lines  to  make  tbe  matter  sayoury.  nor  no  niatter  in  the 
phrase  that  migbt  indict  tbe  autbor  of  affection ;  but  caU^d 
it  an  bonest  metbod ,  as  wbolesome  as  sweet,  and  by  Tery 
mucb  morę  bandsome  tban  fine.  One  speech  in  it  I  chielly 
loved ;  Hwas  Aeneas^s  tale  to  Dido ;  and  tłiereabout  of  it  es-   43i 
pecially,  wbere  be  speaks  of  Priam's  slaugbter.  If  it  live  in 
your  memory,  begin  at  this  linę;  let  me  see,  let  me  sec;  — 


kasywać  się,  imponować  brodą;  a-o  stawić  cioło,  mchwale  stawiać  się.  dtcc^ 
wać  pola,  wyiywać.  W  Henr.  IV.  Douglas  powiada:  »No  maa  %o  pocenc  ^r-.  -^ 
upon  the  ground  but  I  will  beard  him«.  W  Henr.  VI :  ^Do  what  thoa  d*re<(  ■  *| 
ard  thee  to  thy  face.  What  I  am  I  dared  and  bearded  to  my  face  r«  406-  (*  1 
lady  =  by  our  Lady  =  na  nasią  Panią  (M.  Boskę).  408.  Carreot  =  bieóo  '  ' 
necie) ;  uncurrent  =  wycofany  i  obiegu.  409.  RinK  i  Choplne  patr>  w  i^p  ^t-  ^ 
410.  E>n  według  Schmidt*a  tu  =  quite,  fuUy.  Francuscy  sokolnicy,  rt.'  •{ 
bvli  najpierw  <xy mi  i  najlepszymi  na  Zachodric  Europy.  Tak  tlumacsą  Co  ctw  *f  | 
Steevens,  Clarendon.  Prsy  słowie  w«  will  domyilać  się  moina  resftT  •«  | 
wiednika,  coś  w  rodzaju  »sabłerzeroy  się«.  Tff*t;  it  odnosi  się  do  prBrd«t3»iM| 
teatralnego.  Niektórzy  we'U  łączą  z  fly,  lecz  mnie  się  zdaje,  ie  tu  są  d«a  <•  *H 
zdania.  To  lly,  techniczne  wyrażenie  z  polowania  z  sokołami  =:  wypv%9CT^c  -  *  4 
za  zwierzyną.  411.  Strai|Cllt  (n.  stracks)  =  wprost,  odrazu.  Tairte  (fr.  titer  H 
smak;  a-o  próbka,  okaz,  dowód.  412.  Qaality  =  tdołnoAć,  przymioty.  Spf^ 
tu  =:  tyrada,  urywek  poetycki.  414.  Me,  t.  z.  dativ.  etyczny :  p.  *.  i.  7 ;  5  t  i<1 
415.  To  act  =  wykonać;  tu  =:  przedstawić,  odegrać  (to  performe).  416.  MiMM 
tu  =  masa,  tłum.  Caviarp,  ta  czasów  S-a,  przywoiony  z  Rosyi.  byl  Bodn^-ca  *m 
smakiem,  lecz  pospólstwo  (generał)  na  niem  się  nie  znało;  to  samo  było  t  nim 
417.  To  reC6lve  <fr.  recevoirl»  tu  rr  zrozumieć,  odczuć,  percepować;  »wedłt)tc  V 
jego  objęcia  rzeczy*.  JańgtmenUt  stoi  w  I.  m.,  bo  się  odnosi  do  kilku  o«tt>.  rsf 
kła  rzeca  u  S-«;  p.  t.  a.  350.    418.  Cried  in  tll«  top  of  niue  (dorayiloc  >.« 
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a  nitoda  dama  i  pani !  Dla  Boga,  wasza  miłość  bliższą  jest  * 
>a,  niż  gdy  cię  ostatni  raz  widziałem,  o  całą  wysokość  korka. 
ś-ie  Boga,  by   twój  glos,  jak  sztuka  złota  wyszła  z  obiega, 

trzasnął  ai  poza  obrączkę.  Mistrzowie,  jesteście  mi  wszyscy 
Ice  miłymi  gośćmi.  Weźmiemy  się  wnet  do  rzeczy,  jak  fran- 
cy sokolnicy  lecieć  będziemy  na  wszystko,  co  zoczymy;  bę- 
^my  mieli  jaki  ustęp  natychmiast.  Dalejże,  dajcie  nam  jaką 
ł>kę  sil  waszych ;  nuże.  jaki  namiętny  urywek. 
'.   Aki.  Co  za  urywek,  M.  Książę. 

^fnm.  Słyszałem  cię,  jakeś  mi  raz  deklamował  ustęp,  który 
tiy  nie  był  wykonany,  lub  jeśli  był,  to  nie  więcej  nad  jeden 

;  sztuka  bowiem,  przypominam  sobie,  nie  spodobała  się 
tuowi ;  był  to  kawior  dla  pospólstwa :  lecz  —  jak  ja  go  zrozu- 
atem  i  inni.  których  sad  w  takich  rzeczach  górował  nad  moim 
*  była  to  wyborna  sztuka ;  dobrze  rozłożona  na  sceny,  napisana 
'('>wno  z  wielką  prostota,  jak  i  biegłością.  Przypominam  sobie, 
;  ktoś  rzekł,  iż  nie  było  w  tych  wierszach  przyprawy,  któraby 
zynił  rzecz  smaczną,  ani  też  treści  w  wyrażeniach,  któraby  po- 
alala  pomówić  autora  o  affektacją,  lecz  metodę  sztuki  nazwał 
zciwą,  zarówno  zdrową,  jak  przyjemną  i  daleko  piękniejszą  niż 
btelną.  Jeden  ustęp  w  tej  sztuce  główniem  polubił:  było  to  opo- 
adanie  Eneasza  Dydonie;  a  w  niem  osobliwie  miejsce,  gdzie 
>wi  o  zabójstwie  Pryjama.  Jeśli  żyje  jeszcze  w  twojej  pamięci, 

zacznij  od  tego  wiersza:  pozwól,  zaraz,  zaraz. 

tit);  tfip  =  cvub,  najwyższa  cz^ić  czegoś,  jak  n.  p.  w  a.  a.  453;  3.  4.  193;  on  the 
>  -=  na  czubku,  na  wicrzchr»ł1<u,  na  czele  (on  the  top  oflTletters) ;  p.  3.  a.  351 ;  367  ; 
top  of  =  na  wysokoicł  czego;  n.  p.  »my  competitor  in  top  of  all  design* ;  Anto- 
i«i  V.  I.  43.  Tutaj  rozmaicie  wykładane;  Schmidt:  awyicj  nil  mój  iiądc  p.  9. 
3a3:  podobnież  tłumaczy  Johnson.  Henley  przytacza,  ii  over-top  jest  termi- 
m  royiUw«kim  na  oznaczenie  psa,  który  najgłośniej  ujada  i  szczekiem  swoim  za* 
nn  cał^  sforę  419.  To  itllCeMC,  nietylko  trawi<f,  lecz  =:  ułoiyć,  uporządkować. 
'»Aenty,  tu  =  simplicity  (Warburton),  moderation  (Dyce).  420.  CantiiOfC  = 
{cnuft^,  b«eiełoŚ4*,  majomoić  rzeczy;  p.  3.  4.  139;  5.  a.  370.  Sallet,  dziś  pisan« 
lad  -  sałata,  do  której  mięszano  ostre  i  [»actmące  zioła  dla  nadania  smaku  (Cla- 
odon).  Pope  poprawił  na  salt,  a  za  nim  Gifford,  Singer;  sallets  =  salt 
>rds.  t.  j.  sprośne  (lecherous,  ribald).  421.  Lines  =  wiersze;  przenośnie  samiast 
•  r  423.  PhmAe  =  I-o  wymienię,  frazes;  p,  1.  3.  loS;  i.  4.  19;  i.  5.  175;  9. 
47;  a  a.  ito  i  xii  itd. ;  a-o  styl,  sposób  wysłowienia,  mowa;  tu  i  5.  1.943.  TO 
iilłrt.  prawny  termin  -=  pomówi^*,  obwiniać;  w  starych  wydaniach  (Q  i  F.)  ttot 
•lite  =  pisać.  AflTrf  ti»n  =  alTeiCtation  ,  który  to  wyraz  stoi  w  F.  Przeciwieństwo 
v;d*y  handiionie  i  flne  polegać  ma  według  Delłus*a  na  tem,  ie  pierwsze  oma- 
a  pifknoid  rodzimą,  naturalną,  wtóre:  sztuczną.  Ciarkę  widzi  w  tych  wienisach 
rzcjrT>'tlą  iroają  S-a  nad   krytykami  estetycznymi.    425.  Tliere«bout,   zdaniem 
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*The  nigged  Pyrrhus,  like  the  Hyrcanian  beasl*.  — 

His  not  so;  it  begins  with  'Pyrrhus'. 

The  rugged  Pyrrlius,  —  he  whose  sable  arms. 
*Black  as  his  purpose,  did  the  niglit  reseinble 
*When  lie  lay  couclied  in  Iłie  oininous  borsp,  — 
*Hath  now  this  droad  and  black  coniplexion  smeard 
*With  heraldry  morę  dismal;  head  to  foot 
*Now  is  he  total  gules;  horridly  trickM 
*With  blood  of  fatliers,  motłiers,  daughters,  sons, 
*Bak'd  and  im  pas  ted  with  the  parch  i  ng  strcets, 
'That  lend  a  tyrannous  and  damned  light 
*To  their  lords'  murder;  roasted  in  wrath  and  fire, 
*And  tlius  o'er-sized  with  coagulate  gore, 
*With  eyes  like  carbuncles,  the  hellish  Pyrrluis 
*01d  grandsire  Priam  seeks\  — 

So,  proceed  yoii. 
Pol.  'Fore  God,  my  lord,  well  spoken ;    with  good  accenf 

and  good  discretion. 

Firit  Player.  *Anon  he  finds  him 

*Striking  too  short  at  Grceks;  his  antiąiie  sword, 
'Rebellious  to  his  arm,  lies  where  it  falls, 
*Repugnant  to  command;  uneąual  matchM, 
*Pyrrhus  at  Priam  drives;  in  ragę  strikes  wide;  *^*' 

'But  with  the  whiff  and  wind  of  his  fell  sword 
'The  unnerved  father  falls.  Then  senseless  Ilium, 
'Seeming  to  feel  this  blow,  with  flaming  top 


Clarendon'a   tu  jest    ttccz.;   od   niego   raleiy  *  gtnitiv.  of  it  (".speech.    '• 
Rni^ed  —  kudłaty;  kosmaty     HyTcanlan  1>eA.st  —  tyjjrj**;  P-  "  Makt-f^f 
hyrcftn  tiger.       430.   Sabie,   priym.  —  czarny ;    pierwotnie  rr  «>ból ;   «  ^" 
czarny  kolor;    p.  t.  a.  941 ;  3,  a.  laa;  4.  7.  8f.     432.  lAKy,  cm«  pfrcsiły  ""  * 
Coacbcd  —  skulony  i  ukr>'ty  od  to  couch  (fr.  coucher)  =r  Icied  na  łoiku.  t<J^ 
lony  (jak  zwierzę),  \cie6  i  skryć  się;  p.  5.  x.  310.     4H3.  Coili|>lrlIoB ~- ' <' 
2-0  W)g]:)d;  usposobienie;  charakter.     484.  Hei*alUry  =  x-o  sztuka  her^l'''*' 
p.  X.  1.88;   a-o  heraldyka;  3-0  herboi»e  barwy,  tarcza  itd  szctegóły  herba  nt*** 
—  ponury;  straszny;  groiny.    Head  tO  fo«t  (x  domyłlnem  from),  wyraie"*  »' 
słówkowe,  dosłownie  —  cap-o-pe;  to  z  franc,  tamto  anciel.;  p.  1.  s.  »go;  >  ' 
435.  Gttles  (fr.  gueules  —  paszczaki,  mordy  zwiercjt  c  twarte,  czerwune.  iu  "  *' 
herbowych),    zt.^d  =  czerwony   kolor    (termin    hcraldyczity).    »Lel  os  march  ' '  "  ' 
and  set  in  gules  like  suns*,  powiada  Suetonius  do  żołnierzy  ;  »Rrmduca«  pnt: ' 
cher'a    i   Beaumonfa.     Trłck'd .    tówniei   termin    heraldyczny,  waaca  P^'' 
umówione  rysunkowe  znaki  na  pewne  kolory;  n.  p.  kredkowanie  tarciy,  Inb  l^.'" 
wanie  itd.  Według  De  li  us*a  odnosi  się  do  gule*  podobnie  jak  1  następne  Ini**''*^ 
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r">krutny  Pyrrus»  jako  zwierz  hyrkański* 

vvt»    tak;  zaczyna  się  od  Pyrrusa: 

Kufliaty  Pyrnis,  —  którego  krucza  zbroja, 

C^iAma  jak  jojco  zamiar,  podobna  była  nocy, 

^itly  leiat  skulony  w  złowrogim  koniu,  — 

•T«'raz  len  straszny  i  czarny  wygląd  pomazał 

►  Farbą  jeszcze  posępniejszą ;  od  stóp  do  głów 

».I«-st  teraz  cały  w  czerwieni;  okropnie  popręgowany 

•  Krwią  ojców,  matek,  cór  i  synów, 

» Za  piekła  i  stężałą  od  pałających  ulic, 

»Klc'»re  użyczają  tyrańskiego  i  przeklętego  światła 

>no    uiordu  swoich  pan()w,  rozprażony  gniewem  i  ogniem, 

•Oblepiony  zsiadłą  posoką 

*  Oczyma  jak  karbunkuły.  piekielny  Pyrrus 

*Szuka  starego  prarodzica  Pryjama* 

V  dalej. 

*y*l,  Ola  Boga,  M.  Książę,  dobrze  wypowiedziane;  dobrym  ak- 
itt^rn   i  z  dobrem  zrozumieniem. 
^  Akt.  »Wnet  go  odnajduje, 
»Zbyl  słabo  uderzającego  na  Greków;  niepoczesny  miecz, 
►Buntowniczy  ramieniowi,  spoczywa,  gdzie  pada, 
•Oporny  rozkazowi.  Nierówno  dobrany 

►  Pyrrus  rzuca  się  na  Pryjama;  we  wściekłości  wali  na  oślep, 
►Jedynie  od  świstu  i  wichru  srogiego  miecza 

►  Pada  bezsilny  slarzec.  Wtedy  nieczuły  Iljon , 

•Jak  gdyby  odczuwając  ten  cios,  płonącym  szczytem 

i^A*^,  łinp&st«d;  mnie  zdaje  się,  łe  o<tno«i  się  do  bloinl.  4H7*  To  inipiUite  (fr.  cm- 
itcT ;  pa«U  zz  ciasto)  —  jarobić  w  cieście ;  zlać  w  jcilnę  masę ;  zsi.-jść,  zgęstnieć ; 
ub  •  lukladaif  farby.  To  parrh  ~  spiec,  osmalić,  spalić.  »We  are  better  parch 
>  Afric  ttin*.  <Troil  i  Kres.  t.  3).  439.  Zamiast  lordri'  igenitiv.  plur.)  stoi  w  F. 
il^« :  lordft  odnosi  się  do  osób  wymienionych  w  w.  436.  To  roa!*t  (fr.  rótir)  =  pite. 
40.  To  0>niixe  {od  si»e  -r  klaj«ter)  —  powlec  klajstrem.  Gore  --  zsiadła  krew. 
irtndalrf  (od  sire  r- rodHciel),  uź>w;ine  w  poczyi .-' pradzi.id,  antenat.  445.  Dl9r 
Itttoft,  p.  I.  3.  5.  446.  A  non  (<  a-s.  on  +  an  -  in  one  moment)  :=  wnet,  nieba- 
»«»»,  taras.  447.  Short,  przym.  tu  przy«iłówkowo  r  niedostateczny,  nieodpo- 
'i^Jni;  wyrarenie  podobne  do  to  come  short,  p.  4  7.  91.  Anti(|ne,  poprawka  Po- 
K'a  lamiast  antick,  który  dziś  tylko  rr  dziwaczny,  Krotrsque;  p.  5.  a  328;  1.  5*  179. 
M^>  To  Oiatch,  jako  activ.  —  \:^cTyf,  dobierać  do  pary;  dorównywać,  współsawo* 
dnifTyd;  w  Y.  masrb  =  partja  (o  nialicnstwie,  o  grze) ;  spotkanie  w  boju ;  rówieśnik. 
4^  Widf»  przysi.  tu  =  zdała  od  celu;  p.  4  5.  i4> ;  4-  7-  <77-  451.  Bat  =  me- 
«1>  -jedynie  (Delius).  t>ll  -  okrutny,  dziki;  p.  5.  »  3^3-  462.  llnBer^M 
*i  Łtrw  =  siła«  moc)  nie  1::  zdenerwowany,  lub  obezwładniony,  lecz  bezsilny,  slaby  ; 
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'SŁoops  to  his  base,  and  with  a  hideoos  crash 
*Takes  prisoner  Pyrrhus'  ear;  for,  lo!  his  sword,  tó 

*Which  was  declining  on  the  milky  head 
*0f  reverend  Priam,  seem'd  i'the  air  to  stick: 
*So  as  a  painted  lyrant,  Pyrrhus  sŁood, 
*And,  like  a  neuŁral  to  his  will  and  znatter, 
*Did  nothing.  -») 

*But,  as  we  often  see,  againsŁ  some  storm, 
^A  silence  in  the  heayens,  the  rack  stand  still, 
*The  bold  winds  speechless,  and  the  orb  belo  w 
*As  hush  as  death,  anon  the  dreadful  thunder      , 
*Doth  rend  the  region:  so,  after  Pyrrhus'  pause,  ^ 

*Aroused  vengeance  sels  him  new  a-work; 
*And  never  did  the  Cyclops^  hammers  fali 
*0n  Mars  his  armour,  forg'd  for  proof  eteme, 
*With  less  remorse  than  Pyrrhus'  bleeding  sword 
*Now  falls  on  Priam.  ^^'-^ 

*Out,  out,  thou  strumpet,  Fortune!  AU  you  gods, 
*In  generał  synod,  take  away  ber  power; 
'Break  all  the  spokes  and  fellies  from  her  wheel, 
*And  bowl  the  round  nave  down  the  hiU  of  heaven 
*As  Iow  as  to  the  fiends!'  ^"^ 

Pol.  This  is  too  long. 
Ham,  It  shall  to  the  barber's,  with  your  beard  —  Prilhee, 

say  on ;  —  he's  for  a  jig,  or  a  tale  of  bawdry,  or  be  sleeps ; 

say  on;  come  to  Hecuba. 

nie  jest  to  imiesłów,  lecz  przymiotnik  z  końcówką  imiesłowoin|.  StSSelOM  -  '*' 
pozbawiony  zmysłów ;  2-0  bezrozumny ;  3-0,  tu  =:  bez  czucia.  454.  To  lltoo^  =  cł'^ 
lić  się,  skłaniać  sią ;  przenośnie  uniżyć  się,  upaść,  p.  3.  9  140  Cra^h  =  trzask.  4S»> 
Lo!  =  patrz  I  457.  To  stlck  (n.  stecken)  =  wkłuć,  utkwić;  praefaić;  tu  brtnc- 
sitlvum  =  nie  poruszać  się,  zawisnąć;  p.  3-  a.  180.  45H.  Tymilt,  witeraack  Ba)> 
wanego  tyrana  bliłej  opisany  w  Makbecie,  p.  5.  7.  459.  NcntraK  tu  ttiyte  rfc«r"*^ 
nie  =  nie  zdecydowany,  wahBJ')cy  się  między  zamiarem  i  czynem;  ołwiętay.  4^1- 
Against  =  z*o  naprzeciw ;  20  ku;  3-0  (o  czasie)  =  na  krótko  przed,  gdy  Mę  im  u 
•Against  ill  cłiances  men  are  merry«  Henr.  IV.  et.  II.  4.  3.  8t.  463.  Hftck^p**^ 
chmur  pędzącycti.  46ii  Orb  =.  łac.  orbis.  464.  Hafill,  wykrzyknik  =  tsjrt .  tu  » 
przymiotnik  =:  cichy.  465.  To  rent!  =r  łufnć,  rozszczepiać.  Re|pioa«  csęsto  a  $*« 
stoi  samo  zamiast  heaven  region  =^  okolica  niebieska,  t.  j.  atmosfera.  ł^ftOM  —  i"* 
przestanek,  przerwa;  a^o  namysł,  zastanowienie;  p.  3.  t.  M;  3.  3.  43.  466.  To  •* 
rouse  =  wrno&ić,  budzić,  polecać.  A-work,  p.  i.  5.  tę  (aa  end),  t.  3.  119  {a^aukict 
itd.  468.  Podobnie  w  l'roil  i  Kres.  stoi  (5.  a)  »As  red  as  Mars  his  ticart«  saas^ 
Mars's  heart;  lub  umie  (4.  5)  sMars  his  gauntlet*,   lub  tamie  »Mars  hn  idiot«  < 
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» Chyli  się  ku  swej  podstawie;  okropny  trzask 

»Iina  w  niewolę  Pyrrusowe  ucho:  bo,  patrzcie,  miecz  jego 

»Jiii  spadający  na  mleczną  głowę 

•Czcigodnego  Pryjama.  jak  gdyby  zawisł  w  powietrzu ; 

»Tak  jak  malowany  tyran,  stal  Pyrrus, 

»I  niby  obojętny  na  swoją  chęć  i  zamiar, 

»Nic  nie  robił. 

»Lecz,  jak  często  widzimy,  przed  niejedną  burzą, 

•Milczenie  w  niebiesiech,  chmury  stoją  spokojnie, 

»Śmia2e  wichry  bez  mowy,  a  krąg  ziemski  na  dole 

•Sza  jak  śmierć;  naraz  straszliwy  grom 

•Rozpruwa  powietrze:  tak  po  krótkim  przestanku 

•Ocknięta  zemsta  prze  Pyrrusa  nanowo  do  dzieła; 

•I  nigdy  młoty  Cyklopów  nie  spadły  bezlitośniej 

>Na  Marsową  zbroję,  ukutą  na  wiekuistą  próbę, 

•Niż  krwawiący  miecz  Pyrrusów 

•Runął  teraz  na  Pryjama 

•Precz,  precz,  ty  wszetecznico,  Fortuno!  Wszystkie  bogi, 
•Na  powszechnym  soborze,  odejmcie  jej  władzę; 
•Połamcie  wszystkie  sprychy  i  dzwona  jej  koła, 
•A  okrągłą  piastę  skulnijcie  z  niebiańskiego  pagórka 
•Na  dół  aź  między  szatany  !< 
Pd,  Eh  to  za  długie. 
Ham.  Pójdzie   do  baTwierza,  z  waściną  brodą.  —  Proszę  cię, 

niów  dalej ;  on  jest  za  krotofilą,  *  lub  za  sprośną  bajką,  inaczej 

zasypia.  —  No  mów  dalej,  przejdź  do  Hekuby. 

I).   ^  to  wuystko  opisowe   Kenicivy  dla   uniknięcia   niemiłego  spotkania  dwóch  s 

(Mars*s) ;  oryginalny  soiecyzm  t  Eterne  przestarz.  _  eternal ;  forged  for  eteme  proof 

=  ukuty  tak,  ieby  wytrzymał  próby  wieków.      469.  Kemorne.  nietylko  =  wyrzut 

cuaienta,  lecz  i  =  litość.     471.  Out,  OOt  wykrzyknik  =  precz,  pfe;  sławny  wykrzyk 

Mskbete :   »OuC,  out  brief  candlc*  I      472.  Synod  =  zebranie  (o  bogach) ;    równiei 

•  •jak  wam  si^  podoba*  (3.  a).     473.  Spoke  (n.  speiche)  =  sprycha.  Felly  (n.  felgę) 

:=  drwotto.  na  Podhalu  bahro.  Nave  (n.  nabe)  —  piasta.     474.  To  tMiwl  (od  bowl  = 

fr.  boule)  =  skuln;}^,  stulać ;  stoczyć.  Hf II  (n.  htigel)  =  pagórek,  wirch.     47S.  Flcnd 

=  deWt  =  djabeł.    477.  Karber*fl.  domyślne  shop.    478.  Jl|r  =  zabawny,  tłusty  dja- 

log,  pocieszna  ballada,  utwór  humoryst  ,  farsa  najniiszego  rodzaju  z  towarzysz,  muzyki, 

»  cascB  i  tańca ;  dawane  były  za  czusów  S.  jako  intermezza  w  teatrach ;  p.  3    1.  144. 

Btwdry  (od  bawd  =  rajfur)  zz  sprosności,  pomografja      479.  Mobled,  wyraz  w^K- 

piisego  znacz.;  wydawcy  utożsamiają  go  albo  z  prowincjonalnem  to  maUe  =:  woalo* 

«ać;  asłaniać.   zakwefiać,  albo  z  to  mabble  =.  niedtwle  głowę  osłonić;   wotwc  tej 

oiepewnoici  i  innego  nieporządku  w  ubraniu  królowej   (o  czem   niżej),  wolno  adaje 

H  przebiyć  =  rozczochrany.    Pani  Chłapowska,  której  kompetencji  nikt  u  naa 
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IHrit  Player.  'But  who,  O,  who  had  seen  Ihe  mobled  ąueen'  — 
Ham.  'The  mobled  queen'? 
Pol.  That^s  good:    mobled  ąueen'  is  good. 
FirMt  Player.  *Run  barefooi  up  and  down,  threal^niog  ihe 
'With  bissoD  rheum ;  a  clout  about  Ihat  head 
*Where  latc  the  diadem  slood;  and,  for  a  robę, 
^AbouŁ  her  lank  and  all  o'er-teemed  loins, 
'A  blanket,  in  Łbe  alarm  of  fear  caugbŁ  up; 
•Who  this  had  seen.  with  tongue  in  venom  steepd. 
'Gainst  Fortune's  state  would  treason  have  pronounc^d- 
*But  if  the  gods  themselves  did  see  her  then,  -••* 

'When  she  saw  Pyrrlius  make  malicious  sport 
'In  mincing  with  bis  sword  her  husband^s  limbs, 
'The  instant  burst  of  clamour  Łhat  she  madę.  — 
'Unless  things  mortal  move  them  not  at  all,  — 
'Would  have  madę  milch  the  burning  eyes  of  heavwi     ♦**• 
'And  passion  in  the  gods/ 
Pol.  Look,  whether  he  has  not  tum'd  his  colour,  and 
has  tears  in's  eyes.  —  Pr*ythe€,  no  morę. 

Hani.  Tis  well ;  FU  have  thee  speak  out  the  rest  of  this 
soon.  —  Good  my  lord.  will  you  see  the  players  well  bestoir'd?    ó»  • ' 
Do  you  hear,  let  them  be  well  used ;  for  they  are  the  abstracta, 
and  brief  chronicles  of  the  time ;  after  your  death  you  wcie 
better  have  a  had  epitaph  than  tbcir  ill  report  w^hile  you  live. 
Pol.  My  lord,  1  will  use  them  according  to  Iheir  deserl. 
Ham.  God's    bodykins,    man,    much   better!   Use   every    ***'' 
man  after  his  desert,  and  who  shall  'scape  whipping?  Use 
them  after  your  own  honour  and  dignity :  the  less  they  de- 
serve,  the  morę  merit  is  in  your  bounty.  Take  them  in. 
Pol.  Come,  sirs. 

Ham.  Follow  him,  friends;  we'll  hear  a  play  to-morrow.    Jl^* 
lańi  POI.ONIU8  tmth  all  the  Player*  buł  ihe  Ąrśi. 

nie  dorówna  w  tym  wtgl^rte,  tłómaczy  równiei  »roscxochraoa«.     4H4.  BbMM«  l*^ 
sUtrtałe  =  ślepy),  tu  ze  znaczentcra  czynnem  =  oblepia jijcy  (przez  ralenanie  \sin. 
przymiotnik  ten   uiyty  i  w  Kor jolanie  (a.  i).     Rhenm  (od  greek,  rheo  =  ph^n,' 
wilgotne  wydzieliny,  jak  izy,  iliny.     Clont— płat,  łata,  szmat,  kawałek  iiiair}-*''' • 
zamiast  a  clout  about  that  head  stoi  w  Q  a  kercłier  on  that  head.    486.  To  trra 
=1  by(5  w  ciąiy,   rodzić,   ztąd  o'er-teemed  =:  zniszczony  od  mnogich  ci^iy.  \JUt\^ 
t-o  obwisły,  wiotki,  Hakowaty;  a-o  zapadły  (o  poticzkachi.    IjOIiiS  =  l^wif.  »' 
tonimja  zamiast  iywot.     487.  Caii|fht,  od  to  catch  =  schwycić.     488.  YfMB,  ^' 
=  venenum.    To  ateep  —  maczad.     489.  StAte  =  x-o  stan.  stanowisko;   t-o  |** 
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.     ^kt.  »Lecz  kto,  ach,  kto  widział  rozczochraną  królowę* 
frtfn.   »Rozozorhraną  królowę*? 

^'**/.  To  jest  dobre;  >rozczochraną  królowę* to  dobre. 

^     Aki.  »Jak  biegała  tam  i  sam,  grożąc  płomieniom 
•Oalepiająrym  wylewem  lez;  z  chustą  na  głowie, 

•  Gdzie  niedawno  tkwił  dyjadem;  a  miasto  sukni 
•Naokoło  obwisłego  i  do  cna  ciążami  znoszonego  żywota, 

•  Kołdra,  schwycona  w  popłochu  z  trwogi; 

•  Kto  to  widział,  językiem  maczanym  w  jadzie 
•Byłby  ogłosił  zdradę  przeciw  rządom  Fortuny; 
>Saini  nawet  bogowie,  jeśli  ją  wtedy  widzieli, 

>Gdy  zobaczyła  Pyrrusa.  jak  robił  sobie  złodziejską  zabawę, 
>l)ziabiąc  swym  mieczem  członki  jej  małżonka, 

•  Nagły  wybuch  jęku,  jaki  wydała  — 

» Chyba  że  doczesne  rzeczy  wcale  ich  nie  poruszają  — 
>Hyłby  wzniecił  rosę  w  pałających  oczach  nieba 
»A  w  bogach  współczucie*. 
Pol.  Patrzcie,  czy  nie  zmienił  bar^'y,  czy  nie  ma  łez  w  oczach  ? 
*roszc  cię.  ani  słowa  więcej. 

Hani.  To  dobrze ;  resztę,  poproszę  cię,  powiesz  mi  niebawem. — 
Mciśri  Panie,  czy  nie  zechciałbyś  dopatrzeć,  żeby  aktorowie  byli 
dobrze  pomieszczeni.  Słyszysz  Waszmość,  niechże  będą  dobrze 
traktowani,  oni  bowiem  są  wyciągami  i  krótkiemi  kronikami  epoki ; 
byłoby  lepiej  dla  Waszmości  mieć  po  śmierci  zły  napis  na  na- 
grobku, niż  ich  niekorzystne  śwadectwo,  póki  żyjesz. 

Pol.  M.  Książę,  obejdę  się  z  niemi  stosownie  do  ich  zasłujri. 
I  fam.  Na  rany  boskie,  czlecze,  znacznie  lepiej !  Obejdź  się  z  każ- 
dym wedle  zasługi,  a  któż  wtedy  uniknie  chłosty.  Obejdź  się 
z  nimi  według  swego  własnego  honoru  i  godności:  im  mniej 
zasługują  na  to,  tem  więcej  zasługi  jest  w  twojej  dobroci.  Odpro- 
wadź ich. 
Pol.  Pójdźcie  Panowie! 

Ham.  Idźcie  za  niui ,  przyjaciele ;  jutro  usłyszymy  jaką  sztukę. 
WjfcKodti  i'OLOKjU8Z  ze  wzyaikimi  aktorami  z  wyjątkiem  piericszego. 


ttwt),  a  fansrm  rs:|d  ;  p.  x.  i.  loi ;  w  tem  rnacreniu  wielokrotnie  utyte  w  Korjoia- 
oie  i  Oteittt.  492-  To  młnre  er  »ie1car<.  diiaba(<.  495.  Mllrh,  CutaJ  przymiotnik 
=  «ydnei«ńcy  mleko,  a  przrz  pnetyck.)  metaforę  —  łzawy.  496*  Piumion  u  S>& 
~  Mudkie  namiętne  wzruszenie  du^ry  i  wymienię  mimiczne  tego  wrri<»zenia.  606. 
*irt|>c  =  eacape  (fr.  echapper)  —  ujl<5,  wymkn:)d  się.  To  Whlp  --  o<fwłczyiS  ochlo. 
«•<•,  od  whłprrtac.     608.  BoOlity,  dzi<  -  szczodrobliwość,  hoino445:  lact  da«n' 
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^•A 


—  Dost  thou  hear  me,  old  friend ;  can  you  play  Tke 
o/  Oomagof 

lirsi  Player.  Ay,  my  lord. 

Ham,  We'll  haH  to-moirow  night.  You  couid,  for  a 
need,  study  a  speech  of  some  dozen  or  sixteen  lines^  wiikh 
I  would  set  down  and  insert  inH,  couid  yon  not? 

Firgł  Player,  Ay,  my  lord. 

Ham.  Very  well.  —  FoUow  that  lord;  and  look  yoa 
mock  him  not.  {Bjeit  Jirsi  Player).  My  good  friends.  FU 
leave  yon  till  night;  you  are  welcome  to  Elsinore. 

Moi.  Grood  my  lord! 

Ham,  Ay,  so,  God  be  wi'  ye:  — 

Ezeunt  BOSEiioaAMTS  and  ouiŁDBSsnoa. 

Ham.  Now  I  am  alone. 

Oh,  what  a  rogue  and  peasant  slaTe  am  I! 
Is  it  not  monstrous,  that  this  player  here, 
But  in  a  fiction,  in  a  dream  of  passion,  ^' 

Could  force  his  soul  so  to  his  own  conceit, 
That,  from  her  working,  all  his  visage  wann^d, 
Tears  in  his  eyes,  distraction  in^s  aspect, 
A  broken  voice,  and  his  whole  function  suiting 
With  forms  to  his  cenceit?  And  al)  for  nothing!  ^' 

For  Hecubal 

Whafs  Hecuba  to  him,  or  he  to  Hecuba, 
That  he  should  weep  for  her?  What  would  he  do, 
Had  he  the  motive  and  the  cue  for  passion, 
That  I  have?  He  would  drown  the  stage  with  tears,  ^"^ 

And  cleave  the  generał  ear  with  horrid  speech, 

=  dobroć,  iyczliwość.     519.  To  niO€k  (fr.  =r  moquer)  rr  kpić,  drwić,  »»yd«ć.    5?'- 
ril  leave  yoo,  grzeczne  wyrażenie  zamiast:  moiede  sobie  odejść.     hH-  C«^  ^ 
wi'ye  (wi*  —  with,  ye  =  you),  poprawka  Capelł*a,  przyj-  praes  isnyck;  •  "^ 
rych  Q.  i  F.  maj^  zamiast  be  —  buy.      523.  Peniant  (fr.  paysan)  =r  cblop.  n." 
tu  ulyte  przymiotn.  dla  określenia   gnuśności  jak  u  chłopa,   niewolnika.    Slsv^  ' 
niewolnik;  lecz  i  n^znik;   Furniyall  dowiódł,  że  S.  mógł  widzieć  nteczyvl«h.'> 
niewolników  =  peannt  slaves  =  angielskich.    Tu  slave  użyte  w  obu   cnacfenucłi 
i  jako  nędznik,  i  jako  niewolnik,  służalec;  tak  jak  ten  ostatni,  Hamlet  gnnśaie  r^ 
wadzi  swą  sprawę.     525*  But  =  anly;    p.  451.    Uniesienie  aktora  jest  tylka  ^^ 
w  stosunku  do  rzeczywistego  wzruszenia,  w  jakiemby  się  powinien  znajdować  Ra8<!(C 
526.  l'o  force  =  zniewolić,  przymusić.  Coneeit  =  conoeption  =r  pojęcie,  oba>  •)* 
ryty  w  wyobraini,  tuuj  pojęcie  o  przedstawianej  roli;  p.  3.4.  zr^;  4.  5.43  Zsmi^ 
own  (Qd.)  stoi  w  F.  whole.     527.  To  wan,  (od  wan  =  blady,  marnej  cery;  w  F. 
warm'd  =  rozgrzany.  Zdania  w  w.  598  i  599  mają  domyślne  wypowiedaikt:  iJAi^ 
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^zysz  mnie,  stary  przyjacielu?    Czy  moiecie  odegrać  Morder- 

.    Akt,  Możemy,  M.  Książę. 

^afi».  Będziemy  je  zatem  mieli  jutro  wieczorem.  Nie  mógłbyś, 

azie  potrzeby,  wyuczyć  się  kawałka,  tak  ze  dwanaście  do  sze- 

wstu  inrierszy,  którebym  skreślił  i  wtrącił  do  roli,  co  nie  mógłbyś? 

r.   AJU,  Owszem,  M.  Książę. 

fJain.  Doskonale.  Idź-że  teraz  za  tamtym  panem ;  tylko  patrz-że, 

^    żartuj  sobie  z  niego.  ( Wychodzi  pierwMzy  aktor.  Do  boz.  i  oild.) 

'brzy  przyjaciele,   zostawię  was  samych  aż  do  wieczora;   tym- 

Lisem  raz  jeszcze  witam  was  jako  gości  miłych  dla  Elsinoru. 

Iłoz,  Łiaskawy  Książę! 

Mam,  A  więc  zostajcie  z  Bogiem  I 

Wychodzi  ROZBNKIIAlfO  i  oiłdenstbbm. 

i  raz  jestem  sam. 

eh,  co  za  łajdak,  co  za  służalczy  nędznik  ze  mnie! 

zyż  to  nie  potworne,  że  ten  tu  aktor, 

Gdynie  w  zmyśleniu,  w  sennem  widziadle  namiętności, 

dolał  tak  nagiąć  duszę  do  swego  pojęcia, 

e  od  jej  działania,  cała  twarz  mu  zbladła, 

zy  w  oczach,  pomieszanie  w  całej  postaci, 

Ltamanie  w  głosie,  a  wszystkie  funkcje  dostroiły  się 

jwym  kształtem  do  pojęcia  roli?  a  wszystko  to  dla  niczego! 

ila  Hekuby! 

Czem-że  dlań  Hekuba,  lub  on  dla  Hekuby, 

ieby  aż  miał  płakać  dla  niej?  Cóżby  on  uczynił, 

gdyby  miał  powód  i  pobudkę  do  namiętności, 

kvóre  ja  posiadam.  Zatopiłby  scenę  łzami, 

rozdarłby  uszy  wszystkich  straszliwą  mową, 

*k'    52S.  Distractioii  =  wzburzenie,  pomieszanie.  AspCCt,  nietylko  wygląd  twa- 

rzy,  lect  caiej  postaci  (D e  1  i  u  s) ;  według  S  eh  m  i  d  t*a  =  wyraz  twarzy,  rysy.     529. 

FftnctiOllf  zbiorowo,  atmiast  I.  m.  =  czynności,  funkcje  ciała  i  duszy  (Cald  ecott), 

'a  pomocą  których  zdnulza  ti^  stan  duszy.    To  salt  =  pasować,  licować,  dostrajać 

Bf ,  zgadzać  się ;  całe  zachowanie  się  licuje  swemi  formami  z  pojęciem  aktora,  jakie 

v»bte  wyrobił  o  roli.     534.  Cne,  wyraz  na  który  nie  znam  polskiego  równoważnika ; 

oaacza  on  ostatnie  słowa  z  roli  aktora,  który  podpowiada  się  następnemu  aktorowi, 

*W  mu  dać  znać,  kiedy  ma  pojawić  się  na  scenie ;  pocłiodzi  od  Q,  którem  oznaczana 

*e)icie  aktora  na  scenę  (pierwsza  litera  od  quando=:  kiedy;  Wedgwood).    »Had 

&"t  yon  cone  upon   your  cue«  Ryszard  Ul.  3.  4.  97;    »Were  it  my  cue  to  fight  I 

*houd  haTe  known  it  without  a  prompter*  Otello  x.  9.  83;    *I  know  my  cue«  »Zła* 

B«Be  fercsc  Ford'a.    539.  To  cleave  (n.  klieben)  =  łupać ;  p.  3.  4. 156.  Genenl 

=■  pabUcznolć ;   p.  9.  a.  416;    tu   uiyte  przymiotnikowo.      537.   To  Appal   (^ 
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Make  mad  Łhe  guilty.  and  appal  the  free. 

Confound  the  ignorant,  and  aniaze,  indced , 

The  very  faculties  of  eyes  and  ears. 

Yet  I . 

A  duli  and  muddy-nietlled  rascal.  peak. 

Like  John-a-dreains,  unpregnant  of  my  cause. 

And  can  say  nothing;  no,  not  for  a  king. 

Upon  whose  property  and  most  dear  life 

A  damn'd  defeat  was  madę.  Am  I  a  coward?  ''» 

W  ho  calls  me  villain?  breaks  my  pate  across? 

Plucks  off  my  beard.  and  blows  it  in  my  face? 

Tweaks  me  by  the  nose?  gives  me  the  lie  i*the  Ihro&t, 

As  decp  as  to  the  lungs?  Who  does  me  this? 

Ha! 

^Swounds,  I  sliould  take  it;  for  it  cannoŁ  be 

But  I  am  pigeon-łivcr'd,  and  lack  gali 

To  make  oppression  bitter;  or,  ere  this, 

I  sliould  have  fatted  all  the  region  kites 

With  this  slavc's  offal.  Bloody,  bawdy  villaia!  -^^^ 

Romorseless,  treacherous,  lecherous,  kindless  yillain! 

O,  yengeance! 

Wby,  what  an  ass  am  I!  This  is  most  brave, 

That  I,  the  son  of  a  dear  fathcr  murder'd, 

Prom p ted  to  my  revenge  by  heaven  and  heli,  '^* 

Must,  like  a  whore,  unpack  my  heart  with  words. 


appalir  =  zblednąć)  =  uczynić  bladym,   przerazić.     Free,   domyil   sjc  of  i;^  '^ 
^ilty.     5B8.  To  confonnd  (fr.)  =  skonfundować.  Ignorant  =  nic  wiedzan  >'  ^ 
chodzi.    To   aoiAZe   (od  maże  =  labirynt)  zz  oszołomić;    gra  takicg^o  aktora  b>i'  ' 
tak  potężną,  ie  pozbawiłaby  widzów  zmysłów;  nie  wierzyliby  swoim  oczoio  i  a^  '- 
że  to  tylko  fikcja;  p.  i.  a.  235.     541.  Dnll  =  tępy,  giiuśny;  gł%b;  powolny,  *  * 
iały;  indolent;  p.  z.  5.  39;  4.4.  33.  Mnddy  (od  mud  =  muł,  szlam,  mada)  =  >•  ^ 
nisty,   plugawy  (S.  wymyila  od:    muddy  knave;  m.  rascal);    p.  4,  7.  185,   por^*''^ 
z  rouddied  4.  5.  77 ;  co  do  mettle  p.  z.  x.  96;  muddy  —  mettled  :=  apatycmf.  f^' 
iny,  ospały ;  plugawego  animuszu.  To  peak,  rzadko  używane  słowo,  ma  dwa  tup^lr^ 
różne  znaczenia:  1-0  marnieć,  cherlać.  *Shail  he  dwindle,  peak,  and  pino«  M«kbrł/' 
3>  33 ;  9*0  czołgać  się,  chyłkiem  skradać'sic  :  >the  peaking  ooniuto  hcr  hu^asd*  ^*' 
sołe  Kumoszki  3.  5.  71.  Tu  nadają  się  jednoczeinie  oba  snacc.    &48i  JollD-a-4r(*S* 
zi  Janek -marzyciel.  Ilnpregliaiit,  p  a.  a.aoó;  3>9.  56;  nie  ożywiony  h^ix\  wob^- 
oie  brzemienny  zemstą  (Johnson).    544.  Property,  tu  oznacaa  koronę,  OMiłżonk^  *^ 
(F u  r  n e  ss).     545-  Be/eat  (od  feat  —  TacłoJ  =  miazctenie ;  p.  z.  s.  zo;  3.  5. 40v  0»> 
ward,  fr.  couard.     546.  A-«roM  =r  na  krzyi.  Uwalanym  było  aa  gnłb|  mkt-i^ 
nad  leiącym  przeciwnikiem.     547.  To  pi OCk  off  =  wyrwać.    548.  To 
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Łwil   w  szal  winowajcę,  wstrząsnął  niewinnym, 
s»zaJ[   nieświadomego,  odurzył 
t  ^    władze  oczu  i  uszu. 

^viy.   ciemicgowaty  gałgan,  skradam  się 

jaki   Maciek-piccuch,  nie  przejęty  własną  sprawą, 

« *    mocrę  w^Tzec  nic.  nic  za  królem , 

li  tórego  własności  i  najdroźszem  życiu 

.-Atleta  popełnioną  została  zagłada.  Jest-iem  tchórz? 

nazwie  mnie  łotrem?  trzaśnie  przez  łeb? 
i\rze   brodę  i  w  twarz  mi  ją  ciśnie? 

rpnie  mnie  za  nos?  zada  mi  kłam  i  wtłoczy  go  w  gardło, 
\^b  do  samych  pJuc?  Któż  to  uczyni? 

>   rsLny  boskie,  zniósłbym  to;  bo  nie  może  być, 
(kom  widać  gołębiej  wątroby  i  brak  mi  żółci. 
'»rfŁby  uczyniła  ucisk  gorzkim;  bo,  gdyby  nie  to, 
Iłiym  napasł  wszystkie  okoliczne  sępy 
i  kami  tego  nędznika.  Krwiożerczy,  wszeteczny  zbrodniarzu! 
ikamieniały,  zdradziecki,  lubieżny,  wyrodny  zbrodniarzu! 
<  h  ,  zemsty  I 

itiie,  cóż  za  osioł  ze  mnie!  To  jest  szczyt  odwagi, 
»»  ja,  syn  drogiego  ojca.  zamordowanego, 
laglony  do  zemsty  przez  niebo  i  piekło, 
fi  usze  aż,  jak  jaka  kurwa,  ulżywać  sercu  słowami 


:wrAk   (o.  fwickcn)  =  sicubnąć,   uszczypnięć.     549.  Lan|Cli;    metafora;    kto  chciał 

w\.^   kłam  drugiemu,   powinien    kłamliwe  słowa  cofng(<,   tam  ikąd  wyszły,    zatem 

*  krtań,  w  płuca;  w  Ryszardzie  U,  ai  w  serce,     551 .  'Swoond^  =  God's  wound-<; 

prTeklcAstwo ;  Ood  opuszczone  gwoli  drailiwo^i  cenniry.    To  take,  podobnie  jak: 

uke  thy  fortunę,  3.  4.  39:  take  chance  (Kupiec  Wen),  take  the  lot  (Antonjusz),  =: 

1"44m6  «ic  losowi,  kontentować  się;    cnieić  spokojnie,  zezwoli<5.    Po  it  cannot  be, 

'^'nayiloe:  thatl  am  otherwise  than  a  coward  =  nie  mo>e  by<5,  iebym  nie  był  tchó- 

rrem;  bot  7=  owsaem   lAbbott).       552.  Pl^eon-lłycrM  (Hver  rr  n.  leber);  wedle 

^■ocaesnych  poj^  wątroba  była  źródłem  namiętności;  blada  wątroba  (•milk-Iiver*d 

'«>  Linę;  «Iily>liver'd«  w  Makbecie)  jest  synonimem  braku  odwaf^i,  gniewu;  dotycb* 

cra.«  i  po  polsku  mówi  się:  bez  iółci.      554.  Refrion,  p.  a.  a.  465,  tu  pnrymiotnie. 

^SS.  8laT««  p.  a.  9.  593;   tu  tylko  =  nędznik.    Oflkl  =  flaki ,   patrochy,   ochłapy; 

i<.t'erwo.  Ztegouatępu  Sierers  wysnuł:  łe  Hamlet  miał  plan:  pociągnąć  króla  do 

<>4powied«lalBoścł  s;|dowej  i  prawnej,  uzyskać  wyrok,  skutkiem  którego  byłł>y  powł«- 

tfitiy,  a  Hamlet  jego   dałem  nakarmiłby  sępy  powietrzne.    (To  bujna  fantazja  II). 

^M(.  ReMOTSe>leM  ~bez  ugryzień  (sumienia).  Kiod-lcHS,  od  kind  =  ród,  natura; 

{*•!.».  65;  wyrodny,   nienaturalny,   wynaturzony.      660.  To  prompt   (od  pro 

—     127    — 


HAMŁBT.  AC?r  I£,    SCKNE  lU 


And  fali  a-cursing,  like  a  yery  drab, 

A  scuilion! 

Fie  uponH!  foh!  About,  my  brain!  I  have  heard. 

Tbat  guilty  creatures,  sitting  at  a  play,  a*» 

Have  by  tbe  very  cunning  of  the  scenę 

Been  sŁruck  so  Ło  the  soul,  tbat  presenUy 

They  have  proclaim^d  their  malefactions ; 

For  murder,  though  it  haye  no  tongue,  will  speak 

Witb  most  miraculous  organ.  TU  haye  tbese  players  '"■'• 

Play  something  like  the  murder  of  my  fatber 

Before  minę  uncle;  1^1  obserye  his  looks; 

rU  tent  him  to  the  quick;  if  be  but  blench, 

I  know  my  course.  The  spirit  tbat  1  baye  seen 

May  be  the  deyil :  and  the  deyil  bath  power  óT 

To  assume  a  pleasing  shape;  yea,  and  perhaps 

Out  of  my  weakness  and  my  n.elancholy, 

As  be  is  yery  potent  witb  such  spirits, 

Abuses  me  to  damn  me.  TU  haye  grounds 

Morę  relatiye  than  this.  The  play^s  tbe  tbing 

Wherein  Fil  catch  the  conscience  of  tbe  king. 


>*! 


SCENĘ  I. 

A  Boom  in  the  CastU. 
Enier  kino,  ąuEKN,  polomius.  ophelia,  bosekcraiitz  and  ormjawtgnms 

King.  A  ud  can  you,  by  no  drift  of  circumstance, 
Get  from  him,  why  be  puts  on  this  confusion, 

:=  skory,  rączy,  ochoczy)  :=  xh>  podniecać,  skłaniać;  a-o  poddawać  (sogsestj.    M^l- 
To  on-pack  =  wy-pakować,  wyładowywać;    p.  3.  4.  ai|.      562.  To  tell  «  ^^^ 
gólnych  wyrażeniach  =:  to  bejcin,  to  get  in  to  =:  zacząć,  popaść  w  co;  n  Sa  zu>''' 
jemy:    *and  then  the  people  fell  a*shouting«   Cezar  x.  s;    podobaici:   »tbe  ptcy*. 
fali  a  hootingc  (=  naród  zaczyna  hukać)  (Love'6  Labour'8  Lost  4.  a.  6x);  »he  iai»  * 
capering*   (=  zaczyna  skakać,  puszcza  się  w  susy)  (Kupiec  Wenec  x.  «.  65);  •my 
nose  fell  a  bleeding  (=  zaczęła  mi  iść  krew  z  nosa)  (1'amie  9.  5.  •4^.  A  Jest  ta  pn- 
fiksem  (nie  przedimkiem I)  z  prsyimkowem  znaczeniem;  p.  x.  3.  1x9;  a.  x. ys.  VffT 
=  YeriUble,   true.       568.  Scnllion   (fr.  soaillon)  =  pomywacaka.      564  AbMf  t 
pisysł.  (eliptyczne  wyrażenie)  =  do  dzieła  I,    używane  w  ustępach  malujących  rucK. 
alarm,  n.  p.  »reTengel  about  I  seekl  bura  I  firel  killl  slayl  (widekłe  okrzyki,  f^ 
wydają  obywatele  w  »Ce(arzec  3.9.,  po  mowie  Antonjusza);  >about,  abooll  lesrcli 
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x(la.<5  w  przeklinanie,  jak  istna  nierządnica,  * 

y cieruch  jaki ! 

to!  Pfel  Do  dzieła  mój  mózgu!  Słyszałem! 

%wiTiowajcy,  siedząc  na  przedstawienia , 
:ez    saiuo  sztukmistrzowstwo  sceny 
waJi   tknięci  aż  do  duszy,  tak,  źe  natychmiast 
tas2&a.li  swoje  zloczyństwa;  ♦ 

inijstwo  bowiem,   choć  nie  posiada  żadnego  języka,  przemówi 
joudowniejszym  organem.  Dam  tym  aktorom 
.egrrać  coś  podobnego  do  zabójstwa  mojego  ojca, 

oWcc  mego  stryja;  uwaźaó  będę  na  jego  spojrzenie, 
LMlzi<5  go  będę  do  żywego;  niech  tylko  drgnie, 
lain   swoje  drogę.  Duch,  któregom  widział, 
i<»że   być  djabłem:  tak,  i  być  może 
^Klikiem  mojej  słabości  i  smutku  , 

k.oro  jest  bardzo  potężny  względom  takich  duchów  jak  mój , 
Wf»dzi  mnie,  aby  mię  zgubić.  Chcę  mieć  podstawy 
-Uźszc  od  tych.  Sztuka  będzie  rzeczą. 
la  którą  schwycę  królewskie  sumienie.  Wychodzi. 


SCENA  I. 

Komnata  na  zamku. 

^^'ehotUi  KBÓI.,  KBÓŁOWA,  POŁOXJUdZ,  OFBLJA,  BOZENKR1.NC  t  OIŁDEN8TEBN. 

Ar.  Nie  możecie  zatem  przez  żaden  zbieg  okoliczności 
vry dobyć  z  niego,  czemu  wszczyna  to  zamieszanie, 

Windsor  castle  !•  (Wesołe  Kumoszki).       5B6.  Very,  przym.  =  klone,  merę  =  &am, 

łyVko;  p.  3.  4.  137;  4.  7.  78;  5.  x.  104.    Conning;  =  art,  skill  zz  sztuka,  zrcc»noi<f; 

»juj  srqczfift  intryga  sztuki;  p.  3.  a.  420;  4.  7.  156.     567.  Ppe»ently  =?  zaraz ;  na- 

tNrhniaU;  p.  a.  s.  169.     570.  Miracaloas  orgmn,  to  jakie-  zrz.ylzeme,  zbieg  oko- 

•>-2aoici;  n.  p.  iórawie  Ibikosa«     572.  Look8  :- spojrzenie,  tu  przenośnie  =  wygl.')d 

t^ATTy;  rysy.     57H.  To  tent  (łac.  tentare  —próbować)  od  tent  rr  zwitek,  wałeczek 

'^rpi  Ittb  ic:|bki  do  rozszerzania  rany  i  badania  jej.  To  bleiich  ~  to  shrink,  to  start 

-  drgn^  (SteeveDS,  Schmidt);  wzdr>'gn:tó  się,  zawahać,  cofnąć  się  przed  czem 

'ti  Atoch;  Hunter).    579.  To  abusc  =  to  decetyc,  to  irapose  r=  zwodzić,  osruki- 

*■»*  (Dyce);  p.  t.  5.88.  Groand -'- grunt;  fundament;  racja.     680.  Relntive,  tu 

laaj^cy  rcUcJ:|  z  daną  sprawą,  iciiic  zw!.-)7any  z  ni.-j;    konkludujący  (Johnson, 

'^'  hmidt). 

1.  Drilt,    p,  a.  1.  xo;   tok,    kierunek,    wcdłuR    którego   co4   się  prowadzi. 
'  irrOBtStaiier  rozmaicie  przyjmują:  jedni  poprostu  jako-    okolicrno4ci,  t.  j.  wy 
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Graling  so  harshly  all  his  days  of  quiet 
With  turbulent  and  dangerous  lunacy? 

Rot.  He  does  confess  he  feels  himself  distiacled , 
But  froin  what  caiise  he  will  by  no  ineans  speak. 

Ouild.  Nor  do  we  find  him  forward  lo  be  sounded. 
But,  with  a  crafty  madness,  keeps  aloof, 
Wheii  we  would  bring  him  on  to  some  confession 
Of  his  true  state. 

Qee.  Did  he  receive  you  well? 

Jios.  Most  like  a  genlleman. 

Ouild.  But  with  much  forcing  of  his  disposilion. 

Bot.  Niggard  of  ąuestion;  but,  of  our  demands. 
Most  free  in  his  reply, 

Cee.  Did  you  assay  him 

To  any  pastime? 

lios.  Madam,  it  so  fell  out,  that  certain  players 
We  o'er-raught  on  the  w^ay;  of  these  we  told  him, 
And  there  did  seem  in  him  a  kind  of  joy 
To  hear  of  it;  they  are  about  the  court. 
And,  as  I  think,  they  have  already  order 
This  night  to  play  before  him. 

Fol.  Tis  most  true; 

And  he  beseech'd  me  to  entreat  your  majesties. 
To  hear  and  see  the  matter. 

Jiinff.  With  all  my  heart;  and  it  doth  much  content  me 
To  hear  him  so  inclinM. 


rżenia  i  fakty  zaszłe,  z  których  coś  można  wywnioskować  (Ca  I  dec  ot  t,  Schtm.. 
i  zestawiają  z  3.  a.  156;    drudzy  jako  imię   zbiorowe  zz  omawianie,  i  sestawiaj^  1  •' 
5.  127    (Fu mess);    lecz  circumstance   znaczy   także:    szczegóły,   detale;    5.  c.  * 
Drift  of  circnilistance  1=  droga  kręta,  obierz;    zatem  wybadywanie  Hamleta  c% 
licznościowo,  z  ubocza,  przez  okr.')zanie  go,  a  nie  wprost    (Delius,  Clarend.* 
Oba  wyrazy  uźytc  w  Troił  i  Kress.  3.  3.  1x3  i  114.  W  Qd  stoi  drift  of  coafercswe-- 
kierunek,  tok  rozmowy ;  za  tym  tekstem  poszli  Schlcgel,  Montegut  i  Paszko* 
s  ki.    2.  To  pnt  on  =  przywdziać,  nałożyć ;  według  S c łi  mi d  t'a  tu  zr  to  incite,  t>> 
stigate  i  zestawia  je  z  5.  a.  370.  CoufusioD  —  zamęt,  zamieszanie,  bezład.  »Coofu«i^' 
cure  lives  not  in  these  confusions*  Romeo  4.  5.  66  :  »The  tioatswatn  włttsciea,  aod  V  • 
master  calls,  and  trebles  their  confusion*.  Perykl.  4.  x   65.    3  Grati]l|C80  hAr»Uj 
malownicze  wyrażenie ;  to  grate  =r  trzeć  o  coś,  chrzęicieć,  wydając  przy  tern  snar 
zgrzyt,    n   p.  łódi   o   żwir,   szkło   o   piasek ,   stal   o   stal.   Jako  słowo  czynne  vrr*' 
w  Ant.  i  Kleop.  x.  x.  18;  jako  nijakie  w  Henryku  IV.  (I)  «Adry  wlieel  grale  t«  i^ 
axletree«.  Jako  czynne  w  The  broken  Hearts,  Ford'a:    Aldiots  and  fools  grat:  m 
calamitles*.  Harsh  =  chropowaty,  przykry.     7.  Forward  =  prtodujący ;  jako  r<.- 
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szorstko  Zgrzytające  po  wszystkich  dniach  jego  wypoczynku 
zliwyta   i  niebezpiecznym  oWędem? 
>v>r.   Przyznaje,  ie  czuje  się  rozstrojonym, 
i  z  jakiej  przycz^Tiy,  —  nie  chce  powiedzieć  w  żaden  sposób. 
rild.  Ani  też  nie  znajdujemy  go  pochopnym  do  wyzondowania, 
^zein   z   chyirością  warjata^  trzyma  się  zdała, 

tylko   chcieliśmy  go  doprowadzić  do  jakiego  zwierzenia 
prawdziwym  stanie. 
Kr-a.   Dobrzeż  was  przyjął? 
lioz.   Jak  prawdziwy  kawaler. 

friid.    I^ecz  nie  bez  znacznego  przymusu  w  usposobieniu. 
B^fs,   Skąpy  na  rozmowę,  lecz  nader  swobodny 

of)po>viodziach  na  nasze  pytania.  * 

Kr-ft.  Nie  nęciliście  też  go 
>  jakiej   rozrywki? 

Ito9.  Owszem  Pani,  lak  wypadło,  żeśmy  wyminęli  w  drodze 
ewuych  aktorów;  powiedzieliśmy  mu  o  nich; 
^'idać  'W  nim  było  pewien  rodzaj  uradowania, 
dy  posłyszał  o  tern;  są  tu  gdzieś  na  dworze, 
zdaje  mi  się,  mają  już  rozkaz 
!iać  przed  nim  dzisiejszej  nocy. 

Pol.  Tak  jest; 
prosił  mnie,  żebym  błagał  wasze  wysokości, 
aby  posłuchały  i  przyjrzały  się  rzeczy. 

Kr.  Z  całego  serca  i  wielce  mnie  to  cieszy, 
gdy  słyszę  o  nim,  że  tak  usposobiony 

fcUmłe  =  pochopny,  ochoczy,  usposobiony  (Cal  dec  ot  t).    To  sound  =  zondować, 

badać;  odróinić  od  innego  to  sound  :=  dźwięczeć ;  3.  3.  350;  3.  2.'66;  to  be  sounded, 

«fa«ci wie  do  poddania  «ic  wyzondowaniu.     8.  Cnif ty  =  chytry,  przebiegły,  szczwa- 

c\  ;    według   DeIios'a   crafty   madneflS  =  udane  szaleństwo,    na  dowód  czego 

r*7ylacx&  mad  tn  crafk  3.  4   187,  oraz  z  Henryka  IV.  cz.  a;  crafly  sick  =  udający 

chorego.     Schmidt    podaje   •crafty   lovet  =  udana   raiłoić ,    Król  Jan,  4.  x.  53. 

To  keep,   jako   nieprxechodne  =  przebywać^   mieszkać;    9.  i    8 ;  4.  5.  87 ;   przed 

tem  słowem   opauczooy  podmiot  be,   jak  w  a.  a.  67;  4.  x.  xo.     A-loof  (od   luflT 

^  wiatr,  cxcić  okrętu  wystawiona  na  wiatr,  cbyl>  =  zd.^ila.      13.  Xig|Card,    rzecz. 

=  łknera,  skąpiec ;  tu  ułyte  przymiotnie.  Qaestioil  u  S*a  zz.  discourse.  Of,  zdaniem 

Abbott'*  tu=r  as  regard  =  co  do.     14.  To  AJWay  =  to  try  =  próbować,  lecz  takie 

~  to  tempc  =:  kusić.     1 5.  PMtioie  =  fr.  passe  temps  —  rozrywka.     16.  To  fkll  oat 

~  Harzyć  si^,  przytrafić.     17.  0*er-nillfCllt,  czas  przeszły  od  to  overreach  (over  + 

'^^H  —  sks*^  przestarzałe  w  tem  znaczeniu  —  dogonić,  dopędzić,  prześcignąć,  wy- 

^inV^.     18.  To  seeBI  zwykle  ::r  zdawać  się;  u  Sa  często  =  ukazać  się,  wyglądać, 

'i«»ić  st^c=to  appear.     19.  To  be  aboat  ==  być  gdziei;  nieokreślone  bliiej  miej- 

^*-    22.  To  bfsecch  =  prosić.  To  entri^at :-  usilnie  prosić,  błagać.    28.  " 
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Good  gentleinen,  give  him  a  further  edge, 

And  drive  his  purpose  on  to  these  delighta. 
Sos.  We  shall,  my  lord.      ErewU  rosbkcbantz  and  onŁccs^n' 
King.  Sweet  Gertrudę,  leave  us  loo; 

For  we  have  closely  sent  for  Hamlet  hither, 

That  he,  as  'twere  by  accident.  may  horę 

Aflfront  Ophelia. 

Her  father  and  rayself  —  lawful  espials.  — 

Will  so  bestow  ourselves,  that,  seeing,  unseen. 

We  may  of  their  encounter  frankly  judge. 

And  gather  by  him ,  as  he  is  behav'd , 

Ift  be  the  affliction  of  his  love,  or  no, 

That  thus  he  suffers  for. 

Que.  I  shall  obey  you.  — 

And,  for  your  part,  Ophelia,  I  do  wish, 

That  your  good  beauty  be  the  happy  cause 

Of  Hamlefs  wildness;  so  shall  I  hope,  your  virlue  ♦ 

Will  bring  him  to  his  wonled  way  again. 

To  both  your  honours. 

Oph.  Madam.  I  wisb  it  may.  £ai  ^f> 

Pol.  Ophelia,  walk  you  here.  —  Gracious,  so  please  you. 

We  will  bestow  ourselves.  —  Read  on  this  book; 

That  show  of  such  an  exercise  may  colour  i 

Your  loneliness.  —  We  are  oft  to  blame  in  this,  — 

Tis  too  much  prov'd,  —  that  with  devotions  visage 

And  pious  action  we  do  sugar  o'er 

The  de  vii  himself. 

King  {Aaide).         O,  His  too  true! 

How  smart  a  lash  that  speech  doth  give  my  conscience' 

The  harlofs  cheek,  beautied  with  plastering  art, 


=  TTccr   (cx>'Ii  jak  lu  przedstawienie).     26.  Fortber,   pntym.  =  dal«x7  (t    '-•: 
rr  n.  fórdeni,  proninwa<^,  popierać).     Edffe  :-ostrte  n.  p.  noim;  brseg,  komec    .' 
łx>dziec.     27.  De1i|Cht  =-  rozrywka,  przyjemność;  rozkosz,  tu  przex  meto«uo>' 
co  ją  sprawia.     28  i  37.  Shall  u  pisarzy  EUbietańskich  słuiyło  dla  wssfstkirh  '  >  > 
futuri  (Ab.  315).     29.  CloHCly  —  sccretely,  privately  (Dyce),  od  toclo9e~;'' 
kać.  To  sent  hither,  dosł.  fr.  =.  enyoyer  chercher.     80.  Ail  *twer«z=  at  ic  ar" 
znane  wyrażenie  wyrzutniowe,  zamiast  as  if  It  were  =  ie  lak  rtec;  p.  4.  5.110     M 
To  ikffront -=  zaczepić,  zaj^abnąć;  dzii  tylko  w  znacreniu  lueprryjasncn  (j»k,  t*  * 
afront  zrobit*) ;  za  czasów  S-a  i  przyjaźnie.     82.  Espiftl.    d«U  pneaUrskłc  or  a  ^ 
to  co  amerykańftkie  scout  =  wywiadowca,  fr.  eclaireur;  dalej  wywiady.  ptK^ft* 
33.  To  bestow  (od  stów  ~  miejsce)  —  połoiyć  w  «tosownem  miejacu,  lob  odp  •    ' 
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kawi  panowie,  dodawajcie  mu  dalszej  podniety 
»>pciłzajcie  jego  zamiar  ku  takim  przyjemnościom. 
"•/>•.  Postaramy  się  Miłościwy  Panie. 

BOZBMKRANO   t   GILDENSTEKN    icychodzą. 

Kr.  Zostaw  nas  samycb,  słodka  Gertrudo; 
olaliśmy  bowiem  potajemnie  za  Hamletem, 
»y.  niby  przypadkiem, 
potkał  lu  Ofelją. 

«'iec  jej  i  ja  sam,  prawowite  szpiegi, 
[lit^ścimy  się  tak.  żebyśmy,  widząc,  a  niewidziani, 
ogli  swobodnie  osądzić  z  ich  spotkania 
w N^wnioskować  przezeń,  jak  będzie  się  zachowywał, 
.y   to  jest  udręczenie  miłości,  czy  nie, 
•xc»z  które  tak  cierpi. 
Kr-a,  Będę  ci  posłuszną.  — 
Z  do  ciebie,  Ofeljo,  pragnę, 

^by  to  twe  nadobne  wdzięki  były  szczęśliwą  przyczyną 
Jziczenia  Hamletowego;   w  takim  razie  mam  nadzieję,  że  twe 
f>ro wadzą  go  napowrót  na  zwykłą  drogę  [cnoty 

u  zobopólnemu  waszemu  zaszczytowi. 

Of.  Pragnę,  Pani,  żeby  tak  było.  królowa  wychodzi, 

/V.  Ofeljo,  przechadzaj  się  tutaj.  —  Miłościwy  Panie,  pozwól 
♦*  umieścimy  się  tu.  —  {Do  ofklji).  Czytuj  sobie  na  tej  książce, 
Lby  pozór  takiego  zajęcia  zdołał  ubarwić 
wnją  samotność.  —  Warciśmy  nieraz  nagany  za  to.  — 
^>wiodzionem  to  jest  aż  nadto.    -   że  obliczem  pobożności 

bogobojnemi  uczynkami  ocukruwywujcmy 
^;\me^o  djabła. 

Kr.  (Na  itronie).  Ach!  jest  to  aż  nadto  prawdziwem. 
ink  holesną  chłostę  zadają  słowa  te  memu  sumieniu. 
Li(a  jawnogrzesznicy,  upiększone  sztuką  kosmetyczną, 

'^>*tD  {ołoicniu,  podriać,  umieścić;  cho«a<5,  sprrątać,  składać,  upakować,  włoiyć, 
*>r*  '<»iyć;  dać.  udzielić,  łoiyć  na  co;  p.  3.  4.  176  34.  Frankly  -~-  z  cał:|  sw-obod;|, 
wwłie,  bcł  uprzedzenia.  To  Juiljęre  (fr.  juRer)  r  sui/ić.  35.  To  jcather  =  1-0 
* 'icr.!^  ;  3 -o  konkludować,  wnosić,  odg:adn.-)ć.  To  bc1iave=i  "sprawować  się,  poste- 
i'  *j< .  40.  WilUneS^  w  iKtach  matki  zlai^odruna  nazwa  szaleństwa  Hamletowego. 
4iS-  (tnifloOM  uiycie  rzeczownikowe  przymiotnika,  d/iś  niezgodne  z  gramatyka 
*  t>'»lc2esu},  lecz  cjcsto  uxy»ane  przez  S-a;  w  4.  7.  43.  stoi  High  and  mighty.  44« 
^C  wHl  beiltOW  domyśla  się  za  opun^  (arra«).  On.  w  dzisieji/ej  ang.  byłoby  in 
'^b.  i((o).  45.  To  COloar  -  ubarwić,  upozorować,  zamaskować;  p.  3  3.374.  50. 
-"^iDtrt  ^n.  achmerz)  =  sprawiający  ostry,  iywy  ból ;  dojmujący.    Lanh  — :  rzemień 

—    i:w    - 
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Is  not  morę  ugly  to  the  thing  that  helps  it, 
Than  is  my  deed  to  my  most  painted  word. 
O  heavy  burthen! 

Pol,  I  hear  him  coming;  let's  withdraw,  my  lord. 

Exeuni  king  and  POLonus.  Etder  HAXLE:t. 

Ham.  To  be,  or  not  to  be,  —  that  is  tbe  ąuestion:  — 
Whether  'tis  nobler  in  the  mind  to  suffer 
The  slings  and  arrows  of  outrageous  fortunę, 
Or  to  take  arms  against  a  sea  of  troubles, 
And  by  opposing  end  them?  To  die,  —  to  sleep,  — 
No  morę;  and  by  a  sleep  to  say  we  end 
The  heart-ache,  and  the  thousand  natural  shocks 
That  flesh  is  heir  to,  —  Uis  a  consummation 
Devoutly  to  be  wish'd.  To  die;  —  to  sleep;  — 
To  sleep!  perchance  to  dream!  —  ay,  thcre's  tbe  rub; 
For  in  that  sleep  of  death  what  dreams  may  come, 
When  we  have  shuffled  off  this  mortal  coil, 
Must  give  us  pause;  there's  the  respect 
That  makes  calamity  of  so  long  life; 
For  who  would  bear  the  whips  and  scoms  of  time, 
The  oppressor's  wrong,  the  proud  man's  contumely. 
The  pangs  of  despis'd  love,  the  law^s  delay, 


od  bata;  dalej  sam  bicz,  ba«iłyk  ;  dalej  r.  uderzenie  batogiem,  cicfn.     51*  !•  P* 
ster  (od  plaster  d?iś  =  Rips)  =  powlekać  jsnpseni;    fanaac.   j:  pla«rem;   t**"- 
Check  =  policzek,  ja>::<.da.  Thill^,  tu  z:^^  plactcring  art  t.  j.  uróiowsoie  9*^  '  •^'■' 
wanie;    it  znaczy  harlofs  check.     62.  I '^ly  r~  brzydki,    szkaradny,     oi  i  Si    ' ' 
r=obok,  w  porównaniu  do;    p.  i.  2.  140  (Ab.   187).     57.  Milltl  fest  to  <iła  •  •' 
ciwstawieniu  do  body  f:^  ciało^,    a  więc  dusza,  umysł  (n.  gemiith).     6H.  SlltC 
schlinpe)   —  proca;  tu  przen.  ":  pociski  procowe;    uiyte  je^zcae  w  Henr.  V  •■i" 
enforced  from  the  old  assyrian  sling«.  4.  7.  AlTOW  —  strmł.-t.  OutltlJC^oat  «  ' 
violent,  furious;  po  ant;,  nie  ma  odcienia,  co  fr   ontrni^e       ł-l^elga.  P.  u  Furn    *   - 
2  stronnice  nonpareileni  objaśnień  i  zarzutów  o  »^a  of  troublest.  'rheobAl>^'  ^ 
wia  je  z  takiem  samem  wyrnźenieni^u  Aischy!o«'a:  »X0tX(5v  ^XAX99a«  i  ' 
miasza  proroka.     5ł>.  Troilble  ^z  fr.)  —  dislurbanre,  embarrasscmenl.  pain^,  •» 
motestation.     61.  To  HAy  stoi  w  charakterze  trybu  rozkazującego  (Oelin*) 
wiedzmy,  przypuśćmy,  wyobraźmy  sobie;  samo  »say«  spotyka  się  często  w  »H  o  " 
4.3.     62.  Shock  —  udei zenie  dwóch  ciał ;  conflict,  rolUsion  ;   »'l*he  intetitiDr  *' 
and  furious  close  of  civil  butchcry«  Henr.  IV,  I,  1.  i.  12.     63.  Hł*łr  (fr.  hef-t" 
nietylko  spadkobierca,  lecz  przyrodzony,    naturalny  posiadacz;    człowiek  ptR} 
fakt  urodzenia  się,  jui  staje  cię  niewolnikiem  ciosów  i  niedoli    Coil^diailliatiol  ' 
wonakrzyiu:  consummatum  cst)  =r  spełnienie,  dokończenie.     6t.  H^Yolltly     '* 
bołnte;  o  takie  zakończenie  moinaby  się  modlić,  tak  d.ilece  jest  poi.Ądajte.    il5.  K*^ 
(n.  reibcn)  =  punkt,    ktures;o  nie  moina   omin)(5  bez  tarcia;    prceiukoda,  o»»'' 
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i^  SĄ  t&k  szkaradne  obok  rzeczy,  która  im  dopomaga, 
k  mój  czyn  przy  najbardziej  ufarbowanych  stówkach. 
rh    ciąŁkiei  brzemię. 

/*o/.    Styszę,  że  nadchodzi;  cofnijmy  się,  Miłościwy  Panie. 

Wychodzi  ksół  z  POLONJuazKM.    Wchodzi  hamlet. 

ll<xwn..    Byd,  albo  nie  być,  —  oto  jest  pytanie:  — 
zy   szlachetniej  jest  cierpieć  w  duchu 
roce   i    strzały  zaciekłego  losu, 
zy    lei,  ująć  za  broń  przeciw  morzu  utrapień 

skończyć  je,  opierając  się  im?  Umrzeć,  —  zasnąć.  — 
lic   ^nrięcej;  a  przez  ten  sen,  rzec,  źe  kończymy 
serdeczne  bóle  i  tysiączne  przyrodzone  ciosy, 
których  to  ciało  jest  dziedzicem ,  —  takie  dokonanie, 
jest  do  życzenia  z  nabożeństwem.  Umrzeć,  —  spać;  — 
spać!   być  może  śnić,  ach!  tu  jest  sęk; 
jakie  bowiem  w  tym  śnie  śmierci  marzenia  przyjść  mogą, 
^dy  otrząśniemy  z  siebie  doczesne  troski, 
to,  —  zmusza  nas  do  zastanowienia  i  tu  tkwi  wzgląd, 

który  czyni  nędzę  tak  długotrwałą, 

ho  któżby  zniósł  batogi  i  najgrawania  świata, 

krzywdę  oil  ciemięzcy,  zniewagę  od  dumnego  człowieka 

męczarnie  wzgardzonej  miłości ,  prawa  odwłokę , 


;  o\>Vie  obrazowe:  sęk.   Wyrażenie  z  {;ry  w  kule  (buwU ;  Cl  a  ren  don).  »FooU  and 
tuadmen  are  no  rubs  in  thc  way  of  usurpcr)ł€   »Thc  Kapę  of  Lucrece«  Hcy  wood'a. 
F    takie  w  Makbecie  3,  i  ;  w  Henryku  V.  a.  a  ;   5.  a.     67.    T«    HhllfHe   (pokrewne 
t'»  »hove  zr  n.   M:hiebcu)  :=  sunąć,    pchać;    to  shnffle  nfl"  -  zwalić,    zrzucić  ze  siebie, 
'"łwobodzić  si^;  dalej  :=  wykręcić  się;  wyłłj.nć  >ie,  wywiną<*  się.    CoIl  =:  turn.oil  :i: 
r*  ep«jkój,  zgiełk,  kłopot,  turbacja;  liczne  komeniarze.     Wedłui^r  Caldecotfu  coil 
-    I-o  turmoil;  a-o  to  co  oplata,  owija;  i  ic  tu  wyraz  u>yty  w  obu  tych  znaczeń  ach. 
MortJll  coil  rozmaicie  wykładaj.):  śmiertelna  częśr,  powluka,  więzy  ciała.  Według 
^chmidfa  rzecz  c«'a  wyjaśnia  .tię  ł>ardzo  prosto;  podobnie  juk  w  i.  5.  ax  eternal 
htunn,  jak  w  4.  7.  97,  misterly  report  1  w  wielu  innych  sztukach  przymiotnik  u  S-a 
stoi  amta<t  rzecz,  więc  mortal  coii  =  coil ,    v.  turmoil  of  mortal  life.     68.  Do  wy- 
(>owiednika  miMt  podmiotem  je«t  cały  poprzedni  okres.    PaOfte  ^=  pauza;  zasiano^ 
Milenie,  rozwaga  ;  4.  3.  9.  R4'!ipi*rt :.::  wrjjl.jd,  konsyderacja ;  takie  ma  najczęściej  u  S. 
rnaczente  (Singer).     69.  Calaniity  :_  misery;    >fticlkic  nieszczęście.    Of  90  lon|C 
life  je«t  po  prostu  określeniem  przy  calaraity ;  poeta  nie  powiada  ie  iycie  jest  dłu- 
isiem    lecz  źe  calamity  tak  dłut;o  żyje,  t  j.  przeciąga  się,  wlecze.     74).  Wllip    ~  bat 
i  uderzenie  nim.  Scuril  =  pogarda ;   naj>;rawanie  się,  urj^anie.  Zami.tst  tinie  War- 
liurton   i    Stcevens  podstawia  i:}  th'  time;  gdyż  u  S-a  time  z  przedimkiem  pew* 
oym^^i^^tat  spółczesny,  ludzie;  n.  p.  w  Makbecie:   •Mock  ihe  time«  z:  kpij  z  ludzi, 
st  iwiata  (i.  7.).     71.  Zamian  priinil  stoi  w  F.  poor.  Contnniely  =  obelga,  znie- 
waga. wTgnrda.     72.  PaOK  (n.  pcinigen)  ;r  nagły  napad  strasznego  bólu,  ból  poro- 
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The  insolence  of  oflice,  and  the  spums 

That  patient  merit  of  the  unworthy  takes, 

When  he  himself  might  his  guietus  make  T» 

With  a  bare  bodkin?  who  would  fardels  bear. 

To  grunt  and  sweat  under  a  weary  life, 

But  that  the  dread  of  something  after  death , 

The  indiscover'd  country,  from  whose  bourn 

No  traveller  returns.  puzzles  the  will,  ^» 

And  makes  us  rather  bear  those  ills  we  have, 

Than  fly  to  others  that  we  know  not  of  ? 

Thus  conscience  does  make  cowards  of  us  all, 

And  thus  the  native  hue  of  resolution 

Is  sicklied  o'er  with  tlie  pale  cast  of  thought,  "^ 

And  enterprizes  of  grcat  pith  and  moment 

With  this  regard  their  currents  tum  awry 

And  lose  the  name  of  action.  —  Soft  you.  now! 

The  fair  Ophelia!  —  Nymph,  in  tliy  orisons 

Be  all  my  sins  remember'd. 

Oph.  Good  my  lord,  i* 

How  does  your  honour  for  this  many  a  day? 


dowy,  konarae;    katusn.    To  desplse  ==^  wzgardzić,  odtrącić;    w   F.  stoi:   d"«sir--i 
:=:  niedoceniony.     73.  Offlce  :=  ludne  zajmujący  urzędy,  stanowiska.     75.  Qlllfttt*. 
zamiast  quietits  est  (=r  przeszły  w  stan    spoczynku),    wyrażenie   pisane  na  pap)'"' 
przy  uwolnieniu   te   słuiby -^dymisja  (Delius),  lecz  wedhig  Stec  vcn»'A  i  H  -^ 
ter'a  jest  to  techniczny  wyraz  na  oznaczenie  uspokojenia,    ostat^Krzne^o  urepul  *> 
nia  rachunków,  jakie  szeryf,    lub  w  ogóle  prowadzący  intercsa  picni^iiie  otrT>T3-f 
w  biurze  obrachunkowem  lub  od  skarbu  (Kxchequer);    uiytc  jeszcre  w  Sooeoe  i:  • 
W  ^Duchess  of  Malfi«  \Vebster'a:  »And  cause  you  shall  not  come  to  me  in  «*"' 
being   now  ray  steward,    here  upon  your  Hps  I  sign  your  QuietQS  est«;  i  drug'  rv 
w  3.  2.    aYou   had  the  trick  in  audittime  be  sick  ,    tiii  I  had  signed  your  ąui^tt:^ 
76.  Bodkin   dzi^    ma   du^o   specjalnych   znaczeń,    lecz  pierwotoie   «xwajca   (roi* 
duiego  s/ydła ;  iglica  do  utrzymywania  włosów  u  kobiet  na  głowic,  ostrze  do  n-*'* 
ranią  czcionek  itd.).  Za  czasów  S.  bodkin  musiał  oznaczać  malutki   słt>'lecik,  «'•' 
to  z  autorów,  n   p    »A  desperate  fray  belween  two,  madę  at  all  weapoo>,  from  '.'' 
brown  bill  to  the  bodkin«  Beaumont  i  Fletcher'a  Fapho  i  Pluto.  ł59i.  »OtJt  »  »' 
your  bodkin,  Your  pocket-daRger,  your  stilleto*,  tychłe  autorów  •Cu>tora  of  C-'- 
try«  Arden  z  szyderstwem  woła  do  Mosbie :    »Now  usc  your  bodkiD ,  your  Sj'Aj.;v 
ncedle,   and    your   pressing  iron«.    (Ar  en    Fevershara  ,   słynna  tragedja   nieMMU)--. 
autora).  Zdaje  się,  że  w  Hamleta  słowach  tkwi  odcień  ironii,  ie  nawet  tak  rsur-^' 
orężem  jak  bodkin ,    można   zyskać  spokój.  Ważne  słowo   IhfM  opus«czone  «  V.*  • 
za  czem  poszli  niektórzy  wydawcy    gwoli   wiersza;    chcąc  po>;odzić  oła  wfglęć^  " 
proponow.nł  Walker  »wbo'  d  these«-    Fnrdel    łfr.)  przestarz.  —  tłomok,  bfzrci* 
77*  To  ^mnt  (n.  grunzen) -.  chrząkać  jak  świnia;  dziś  tylko  w  lakiem  nuurH- 
1('*a«.v    «   T    ^.  ,33.      7g.  But,   p.  2.  a.  073.      79.  Boom   (fr.  ł>omeł  =  zt^'* 
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chw^alsŁwo  władz  i  kopnięcia, 

vie  cierpliwa  zasługa  otrzymuje  od  nicponiów. 

yby  sam  mógt  wystawić  sobie  pokwitowanie 

.giem  żelezcem?  Kto  dźwigałby  te  brzemiona, 

i*ękai  i  znoi/  się  od  nużącego  żywota, 

iyby  strach  czegoś  po  śmierci, 

trach)  owej  nieodkrytej  krainy,  zza  której  granicy 

den  nie  wraca  podróżnik,  —  nie  gmatwał  woli; 

nie  sprawiał,  że  raczej  znosimy  zła,  które  mamy, 

2   uciekamy  do  innych,  których  zgoła  nie  znamy? 

ak  świadomość  tego  czyni  nas  wszystkich  tchórzami 

tak  wrodzona  barwa  postanowienia 

at>nie  ze  szczętem  od  bladego  odcienia  myśli , 

przedsięwzięcia  wielkiej  jędrności  i  doniosłości 
rzez  len  wzgląd  biegi  swoje  nawracają  w  bok 
Iracą  miano  czynu.  —  Cicho  teraz! 
[adubna  Ofelja!  —  Nimfo,  w  modłach  swych 
i'>ninij  o  wszystkich  moich  grzechach. 

'y.  Miłościwy  Książę, 
ak  się  czujesz  od  tych  dni  kilku? 


re<  ,    »?up  graniczny.      80.    To    tl^aYf  I  =  podróżować.     Podobny   obra?   znajduję 
r  E«jw9ird2)e   II   MarIowe'tt.     Mortimer  skazany  na    śmierć   powiada:    »Wecp  not 
r    Mortimer,   that  scoms   the    world,    and,   as  a  traveller,    goes  to  discover  coun* 
'  ^-  yct  unknownt  (5.6).  To  pUZZle  —  gmatwać,  >Aikłuć,  mieszać.    82.  To  fly  (n. 
I '■^*'n)  r=  lecieć,   uciekać.      83.    CoilRCience,    SchlcBcl,    Montegut,    Spaso- 
*    4.  c  bt.>r:}  jako  rumienie;  zd«jc  mi  %ią  jednak,  źe  tu  stoi  w  pierwotnem  znaczeniu: 
>*ułOumoić,    kon«yderacja ,  wz;;I.-}d;    bo  przecież  Hamlet  tutaj  jedynie  rozważa  pro 
(«>r.ir«i  samobójawa,  nic  potn^cając  wcale  kwestyi  sumienia;  p.  4.  7.  r.     84.  Hue  ~-z 
<-  •'^r.  r  dodaniem  nacive  przeciwstawia  S.  wyrazowi  eaj*t,  które  oprócz  innych  zna- 
/'•ń  fu    -  tin^e  zz  zabarwier.ie,  odcień;    mocny  kolor   postanowienia  staje  się  chóro- 
wi.«o  bladym  odcieniem  namysłu  (thouj^ht).     85   To  Bickly,  od  siekły  "  słabowity, 
r-wity.    <>'cr=:oY€r,  n.  iiber=:z  górą,  do  szczętu,  z  kretesem.  Is  sicklicd  o'er 
i  K  7y  w  sobie  dwa  pojęcia :   x-o  ł^lcdnie,  wypełza ;  2-0  zachorowywa  (zdrowa,  t.  j.  czcr- 
«->'M  oera)  i  staje  się  bladą.  Thouf^ht.  Hunter  przypuszcza,  że  tu  =  melancłtolja, 
:  A  «  4   5.  iSa.  C I  a r  e  n  d  o n  ie  =r  tros  a,  niepokój.  Słu>znie  jednak  Schmidt  bierze 
jt'*.-* :_  mydlenie,  rozwaianie,  gdyż  tu  tre^ć  nie  pozwala  na  inny  wykład      86.  PUh 
^Tpik,  esaencja,  Ireić;    energja  ;  przcstiirz.  n  znaczenie,    doniosłość;    p.  1.  4.  33. 
^acłUst  pith  (F)  stoi  w  Qd  pitch,  termin  z  snkolarstwa  _  wysokość,  do  której  wzbija 
C  <i  >kół,  a  potem  v  ogóle  ~  wysokość.   Moment ;  należy  pamiętać,  że  polski  wy- 
rai   moment   (chwila)   zaciemnia   należyte   pojęcie   angielskiego,   które  —  doniosłość, 
•yynnik,  faktor,  element  czegoi.     87.  CurPent  —  bieg,  tok.  Awry  (a  prefiks  f  wry 
-  k  >*Iawy,  wykręcooy)  :=^  w  ukos,  w  bok.     8H.  Soft  jako  przym  =.  miękki,  pulchny, 
t'i  •  t  lacMniu  wykrzyknika  =  tst,  cicho  ;  p.  4.  7.  153.     89.  Hamlet  mówi  o  modłach, 
i  'Nirzega  bowiem,  ii  Ofelja  czyta  k^ąikę.     91.  l>0«fl,  praes.  historie;  powir 
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Ham.  I  bumbly  thank  you;  well,  well,  well. 

Oph.  My  lord,  I  have  remembrances  of  yourS; 
That  I  have  longed  long  to  re-delirer; 
I  pray  you  now,  receive  them. 

Ham.  No,  not  I; 

I  never  gave  you  aught. 

Oph.  My  honourM  lord,  you  know  ńght  weU  you  did; 
And ,  with  them ,  words  of  so  sweet  breath  compas*d 
As  madę  the  Łbings  morę  rich;  their  perfume  lost, 
Take  these  again;  for  to  the  noble  mind  !••* 

Rich  gifts  wax  poor,  when  givers  prove  unkind. 
There,  my  lord. 

Ham.  Ha,  ba!  are  you  honest? 

Oph.  My  lord? 

Ham.  Are  your  fair?  1''"- 

Oph.  What  means  yonr  lordship? 

Ham.  That  if  you  be  honest  and  fair,  your  bonesty 
should  admit  no  discourse  to  your  beauty. 

Oph.  Gould  beauty,  my  lord,  have  better  commeree 
than  with  bonesty?  11' 

Ham.  Ay,  truły;  for  the  power  of  beauly  will  sooner 
transform  honesty  from  what  it  is  to  a  bawd  than  the  force 
of  honesty  can  translate  beauty  into  his  iikeness :  ihis  was 
sometimc  a  paradox,  but  now  the  time  gives  it  proof.  1 
did  love  you  once.  11 

Oph.  Indeed,  my  lord.  you  madę  me  believe  so. 

Ham.  You  should  not  have  believed  me;  for  yirtue 
cannot  so  inoculate  our  old  stock  but  we  shall  relish  of  it ; 
I  lov'd  you  not. 

Oph.  I  was  the  morę  deceived.  1:?* 


stać  did.    For ::::.  durmfę  :_  w  ciągu.  This  przy  wyramch  czasu  =  last  -rosC»eri. 
5.  X.  131.     92-  W  Qd.  well  stoi  raz  jeden.     94-  To.lon^  —  goiąco  pniga^ć      2lT 
Zamiast  yon  kłlOW  stoi  w  V.  I  know.     98.  Rreuth  =  dech;  u  S-a  bardzo  t  .t^: 
r-:  mowa,  słowa;  lulaj  ;_- treść ,  osnowa.     101.  To  prove  (fr.)  :r  sŁwienitać,  pr  •. 
wad,   a  nadto  r-  okazywać  się,   stać  si^,   być,   cze^o  w  S-nee  Schmidt  znalAił  a- 
jeden  przykład.  U  spótczesnych  dramaturf^ów  również  znajdywałem  Mętne  prrylcla  % 
tego  znaczenia.   Fnklnd  —  nieżyczliwy,  niedobry,  nielaskaw.     107.  Zdaue  to  r 
maicie   wykładają:    I  oh  n  ton   prrestawia:    »You  should  admit  your  henesty  te 
discourse  with   your  beautyc.     Singer  dodaje:    •Uczciwość   może   utedt  ceprtit   i 
przez  pochlebstwa  skierowane  do  piękności*,  a  przeto  •honesty*,   czylt  caoca .  jaw  > 
uosobiony    stróż   p{ckno.<d,    powinna    nikogo   nie   dopuszczać  do  obcowaab    t   tą 
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II<M.7a,  Pokornie  ci  dziękuję;  dobrze,  dobrze,  dobrze. 
oy.   Mości  książę,  mam  od  ciebie  pamiątki, 
6re   od  dawna' pragnęfam  ci  zwrócić; 
oszę  cię,  przyjmij  je  teraz. 
//om.  Nie,  nie  ja; 
nigdy  nie  dawałem  Pani  niczego. 
Of.  Czcigodny  Książę,  wiesz  bardzo  dobrze,  żeś  dał, 
z  niemi  słowa,  składające  się  z  tak  słodkiego  tchnienia, 
M  czyniły  upominki  daleko  cenniejszemi:  dziś,  gdy  straciły  woń, 
abierz  je  z  powrotem;  dla  duszy  bowiem  szlachetnej, 
>ogate  dary  stają  się  ubogiemi,  gdy  dawcy  okazują  się  niedobrymi. 
)to  są,  Mości  Ksiąię. 
Ham.  Cha,  cha!  czy  ty  jesteś  uczciwą? 
Of,  Mości  Książę  \ 
Ham.  Jesteś  piękną? 
(■>/.  Co  przez  to  rozumie  W.  Ks.  Mość? 

Ilam.  A  to,  ie  jeśli  jesteś  uczciwą ,  a  piękną ,  uczciwość  twoja 
1'fłwinnaby  dopuścić  do  żadnych  stosunków  z  pięknością.  ♦ 

O/.  Moglażby  piękność,  M.  Książę,  mieć  lepsze  z  kim  obcowanie 
niż  z  uczciwością? 

Ham,  Tak,  na  pewno ;  potęga  bowiem  urody  snadniej  przekształci 
uczciwość  z  tego,  czem  jest,  na  rajfurkę,  niż  siła  uczciwości  zdoła 
przetworzyć  piękność  na  swoje  podobieństwo :  było  to  kiedyś  pa- 
radoksem ,  lecz  teraz  czas  daje  temu  potwierdzenie.  Kochałem 
cif'  nie^^dyś. 

Of.  Istotnie,  M.  Książę,  dawałeś  mi  to  do  poznania. 
Barn.  Nie  powinnabyś  była  mi  wierzyć;  cnota  bowiem  nie  może 
tak  dalece  wszczepić  się  w  nasz  stary  pień,  żebyśmy  nim  nie 
trącili.  Nie  kochałem  cię. 
O/.  Tem  bardziej  zostałam  zawiedzioną. 


«MUnu|  (CUrendon).  108.  DiHCOOrre  (fr.)  =  rozmowa,  a  dalej  stosunki.  109. 
rommerce  (fr.)  —stosunek,  relacja,  przestawanie.  111.  Ay,  truly  —  Hamlet 
lie  rwraca  uwagi  na  słowa  Ofelji,  tylko  przytakuje  swojej  tezie.  Soon  ^=  i-o  wcze> 
inic,  rychło,  skoro;  a-o  łatwo,  raczej.  113.  To  tranala te  =  przetłumaczyć ;  p.  4. 
>•  3  lecz  takie  jako  przestarz.  =  to  transform.  1 14-  The  time  u  S-a  bie^ca  epoka, 
C.  I.  5. 189;  Makbet  i.  5.  61.  116.  Yon  matle  me  believe  nie  daje  się  dosłownie 
prielołyć;  skutkiem  czego  ginie  w  polskim  przekładzie  gra  słów.  Ofelja  mówi  to 
^lieve  =:  my^leif,  mniemać ;  a  Hamlet  =r  wierzyć,  ufać.  118.  To  iooralate, 
^t»«o  czynne  =r  zaszczepić,  zaoczkować.  But.  p.  a.  a.  37a.  To  rellfth  ~:  czuć, 
ir^ció.  odbijać  si<;;  cnoty,  cłioć  zaszczepione  na  naszym  starym  grzesznym  pniu,  nie 
nBientaj)  jego  natury,   i  zawsze  jeszcze  odbija  się ,   przypomina   wrodzony  zły  jego 
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Ham.  Get  thee  to  a  nunnery;  why  would^sl  thou  be  a^ 
breeder  of  siimers?  lam  myself  indifTerent  honest;  but  yet 
I  could  accuse  me  of  such  Łhings,  Łbat  it  were  better  my 
mother  had  not  borne  me;  I  am  very  proud,  rev«ageful. 
ambitious;  wiŁh  morę  offences  at  my  beck  tban  1  have  l^* 
thoughts  to  put  them  in.  imagination  to  give  tbein  shape. 
or  time  to  ad  them  in.  What  sbould  sucb  fellows  as  I  do 
crawling  between  earlh  and  heavenl  We  are  arrant  knaves, 
all;  believe  nonę  of  us.  Go  thy  ways  to  a  nunnery. 
Where'8  your  father?  1^' 

Ojfh.  At  home,  my  lord. 

Ilam.   Let   the   doors  be  shut   upon  him,   tbat  be   may 
play  the  fool  no  where  but  in's  own  house.  Farewell. 

Oph.  {Aside).  O,  help  him ,  you  sweet  heavens! 

Ifam,  If  thou  dost  marry,  Tli  give  thee  this  plague  for  135 
thy  dowry :  be  thou  as  chaste  as  ice,  as  pure  as  snów,  thou 
shalt  not  escape  calumny.  Get  thee  to  a  nunnery,  go;  fare- 
well. Or,  if  thou  wilt  needs  raarry,  marry  a  fool;  for  vdse 
men  know  well  enough  what  monsters  you  make  of  them. 
To  a  nunnery,  go;  and  ąuickly  loo.  Farewell.  1'i^i 

Oph.  [AMe).  O  heavenly  powers,  restore  him! 

llara,  I  have  heard  of  your  paintings  too,  well  enougb ; 
God  hath  given  you  one  face,  and  you  make  yourselves 
another;  you  jig,  you  amble,  and  you  lisp,  and  nick-name 


smak,  «łc  skłonności.  Of  It  —  of  our  old  stock.     122.  Bl^edeP  rrecr.  od  to  hrecł^ 
(u.   briilcn)  L=  płodne;  p.  2,  a.  x8o;  tnivel-er,  civ-er,  brecd-er  są  Mccrowniki  z  Iccn 
cÓM^k:}  równoznaczną  łacińskiej  tor* trtx  ,  polskii^j  ciel •  Ika.    IlidilTercilt,  p   5.  ».  <97. 
u  S»a   c/csto   jako   przysł.  ^i  indifferently    (p- 3- 2.  33)  =  doAć,    wcale;    SJCłe^fólniej 
w  wyiaJ^eniu  indiflcrent  well.      125.  Offence  rr  wykroczenie  od  najlżejszego  ai  *i"» 
zluodnl;  p.  i.  5.  137;  3    3.  36.  47,  58;  4.  3.  7;  tu  jednak  z  sensu  zdawałoby  się.  « 
zz  iA\(H\t  skłonność  do  wy>(t<;pku.  R(*(*k  (ztąd  to  beckon  =:  kiwać)  "=.  *kintenł«;    »( 
bcck  zz.  vr  pogotowiu,  na  kni^de  zawołanie.     Collier,  Walker  przypuszczają,  n 
powinno  być  at  back  _  na  {grzbiecie.     126.  Tu  pnt  lll  C^*^  J^^  często  u  S-a  camta^: 
into)  T.  zawrzeć,  wioiyć;  domyśl  się  thougts;   pokrewne  irtaczeniu  słowa  pot  spoty* 
kamy  w :  x.  4.  75,  3.  a.  294,  4  7.  3;  myśli  Hamleta  są  za  ciaMie,  za  szczupłe,  do  ob* 
jęciu  jc);o  błędów,  d>  ich  obmyślenia.      128-  Arrant,   przym.  =  arcy,    skuAcsnny 
184.  Sweet  (n.  siiss)  =  słodki ;  tu  =  łaskawy,  dobry  (kind,  gentle);  s«*eet  hcavro<. 
P-  3*  3*  45*    1H5.  Plfl^cne  ==r  utrapienie,  skaranie,  morowa  zantza ;  liardzo  czę«ito  wyras 
ten  używa  hię  juko    przekleństwo:    pla^e  on't';  a  p.  upon  thi«  howHnfc;    a  plaguc 
of  all  cowiirds;  a  plague  of  these  pickle-herring;  lub  w  wyraieniu  :  whut  a  pla^rue' 
-     ki  dj.ibeł,  co  za  morowe  powietrze  1  Tu  zatem  zdaje  się,  *e  plague  =:  curse.  t.  j 
przekleństwo  (Schmidt).       136.  Dowry  =  wiano,  oprawa.     ChE-Ste  (fr.)  I  p«re 
(fr)  =  czysty,  przez  odniesienie  do  lodu  i  śniegu,  choć  chaste  =  wstydliwy,  oiewiniiy. 

~      140      — 


HAMI.RT.  AKT  III,    SCBNA  I. 

^Jam,  Wstąp  do  zakonu ;  po  co  miałabyś  być  ptodzicielką  grze- 
i  lwów.  Sam  jestem  dość  sobie  uczciwy,  a  przecież  mógłbym  się 
Iwarżyć  o  takie  rzeczy,  iź  byłoby  lepiej,  żeby  mnie  była  nie 
»<izUa  matka;  jestem  bardzo  dumny,  mściwy,  ambitny;  więcej 
ia.iii  nieprawości  na  moje  skinienie,  niż  myśli  do  ich  przyoble- 
kania, wyobraźni  do  dania  im  kształtów,  lub  czasu  do  ich  popeł- 
lenia.  Po  co  takie  figury,  jak  ja,  miałyby  czołgać  się  między 
iebcm  a  ziemią.  Jesteśmy  ostatnie  łajdaki  wszyscy;  nie  wierz 
adnemu  z  nas.  Idź  swą  droga  do  klasztoru.  Gdzie  ojciec? 

O/,  W  domu,  M.  Książę. 

Ham.  Każ  zamknąć  drzwi  za  nim,  żeby  nie  mógł  odgrywać 
>la2^na  gdzie  indziej  prócz  własnego  domu.  Bądź  zdrowa. 

OJ.  (Na  Mironie).  O  wspomóżcie  go,  słodkie  niebiosa! 

Ham.  Jeśli  wyjdziesz  za  mąż,  to  złorzeczenie  dam  ci  za  posag; 
t»adź  sobie  niepokalaną  jak  lód,  jak  śnieg  czystą —  nie  unikniesz 
oszczerstwa.  Wstąp  do  zakonu;  dalej;  bądź  zdrowa.  Lub  jeśli 
chcesz  koniecznie  wyjść  za  mąż.  zaślub  durnia;  bo  rozumni  lu- 
tlzic  dostatecznie  dobrze  wiedzą,  co  za  potwory  z  nich  robicie. 
Do  klasztoru,  dalej;  a  co  żwawiej.  Bądź  zdrowa. 

Of.  (Na  ttronie).  Potęgi  niebieskie,  powróćcie  mu  zdrowie! 
Ilam.  Nasłuchałem   się   też  o  waszem  malowaniu  się,   o  nie- 
mało.  Bóg  dał  wam  jedno  oblicze,  a  wy  robicie  sobie  inne;  po- 
drygujecie, przegibujecie  się,  i  szeplenicie  i  dziwacznie  przezywacie 


187.  Thoa  uhlllt;    czytelnik  nie  powinien  spu^^zczać  z  uwaf^i  tej  elementarnej  zre. 
f/tą  wiadomold ,    le  shall  w  a.  osobie  w  zdaniach   niepytaj.icych  wyraża  więcej  nil 
*^tno  oznaczenie  przyszłości ,    co  nie  daje  siq  uwydatnić  w  przykładzie.    Get  thee, 
d'  słownie—  do!«lań  «ic,  udaj  się.     189.  MoOHters  =  poiwoiy  t.  j.  rogale;  w  Otellu  : 
a  homed  man*!  a  monster  (Delius).     142.  Zamiast  paintinipi  i  ftice,    w  F.  stoi 
prattłings  (paplanina)  i  pace  (krok).     144-  To  Ji|C  ~  chodzić  tak,  re  chćd  przypo- 
mina taniec  jłjc  (a.  a.  478;  3.  a.  117);  podskakiwać,  po<lryj:iwać.  To  ambl«  (od  łac. 
ambulare  '^  prtecłiadzać  sicl  rr  iść  skrocza  (o  koniu)  t.  j.  i4ć  unosząc  na  przemiany 
t'    r<liie  prawe,  to  obie  lewe  no({i,*    w  odnie«ieniu   do   lu'izkieKo   cho<lu  przegibać  się 
'«k  mocno  jak  koń  w  skrocru ,    przez  opusrcr.inie   miednicy,   a  tem  samem  tułowia 
ńłk  cijniie),  jak  się  robi  przy  niedbałym  chodzie  i  przy  staniu  dłuiszem;  ztąd  :  i-o 
rhod7ić  z  pewną  afektacją.  »A  wanton  ambling  nymph«,  Rysz.  III.  i.i.  17;  a-o  to- 
tjYf  się,  t.  j  iić  równo,  gładko :  »Your  wit  amhles  well,  it  goes  ea^ily*,  Much  Ado. 
'  *  *S9i  pTsenoinie  odpowttda  polskiemu  paradować  (p.  Chłapowska).  To  lisp 
<i'>\lownie  :    szeplemć.    «Tu  ,  powiada  p.  Chłapowska,    odnosi  się  wyłącznie  do 
ytykA  angleUkiego;  jeszcze  ńt\i  słyszy  się  osoby  afektowane,  co  zanadto  picsrcj-jc 
<t^  «ymo»ą.  używają  diwięku  th,  zamiast  s,  n.  p.:    I  will  tell  you  ,thometłiint;'  za^ 
mia*t  .lomethinc'  etc.  Ma  to  wyrażać  pewną  zab.iwną  picszczotliwość,  która  wywo- 
hije  uśmiech,  a  zararem  ziAraca  uwagę  na  siebie,  coi  tak  jak  gdyby  u  nas  przemawiał 
Vti  (łtlecinnjm  językiem*.     Tłi  nicknanif*    "d  pr/estarrał.  eken.Trae  r_  pr/ezwi-i« 
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Ood's  creatures,   and  make  your   wantonness  your  i»QO-    W 
rance.    Go  to,  Tli  no  morę  onH;  it  haŁh  madę  me  mad. 
I  say,  we  will  have  no  morę  marriages ;  those  tbat  are  max> 
ried  already,  all  but  one,  shall  Uve ;  tbe  rest  ^all  keep  a> 
Ihey  are.  To  a  nunnery,  go.  &cU  hamlet. 

Oph.  O,  what  a  noble  mind  is  here  o^ertbrown!  1 

The  courtier's,  scholar's,  soldier's,  eye,  tongue,  sword: 
The  e.xpecŁancy  and  rosę  of  the  fair  sŁate, 
The  glass  of  fashion,  and  the  mould  of  form, 
The  observ'd  of  all  observers,  quite,  quite  down! 
And  I,  of  ladies  most  deject  and  wretched,  1  . 

That  suck'd  the  honey  of  his  musie  vows, 
Now  see  that  noble  and  most  sovereign  reason. 
Like  sweet  bells  jangled  out  of  lunę,  and  harsh; 
That  unniatch'd  form  and  feature  of  blown  youlh. 
Blasled  with  ecstasy;  O,  woe  is  me  I**' 

To  have  seen  what  I  have  seen,  see  what  I  see! 

Be-enter  kino  and  połosii>. 

King.  Love?  his  affections  do  not  tliat  way  tend: 
Nor  what  he  spake,  though  it  lack'd  form  a  little, 
Was  not  like  madness.  There's  something  in  his  soul, 
0'er  which  his  melancholy  sits  on  brood;  It*- 

And,  I  do  doubt,  the  hatch  and  the  disclose 
Will  be  some  danger;  which  for  to  prevent, 

a  to  od  eke  =  dodatek ,  przyczepka)  zz  dawać  przezwiska ,    przydomki ,   dzi^ra."^  * 
zdrabniać  ich  imiona.     145.  Wailtonness  =  lekkomyślność  ;  lubieinoić.    ZAn-sit  t 
rozmaicie  wykładają.  Schmidt  przypuszcza,  że  znaczy  :  *przykry wacie  cwoj:)  ii?^ ' 
no.4ć  płaszczykiem  niewinnej  prostoty*.  IjR^noniDCe  » kobiety  afektuje  łada^,  ni:« ' 
n^  nieświadomość,  jako  maskę  dla  swej  płochości*  (W  hi  te).  »Uiywają  dwurnacTn*- 
wyrazów,  niby  nie  wiedząc  ich  znaczenia  (Moherly).     148.  Bitt  oae:  ma  oa  n\ 
i\i  króla.    To    keep,   jako  nijakie  =  pozostać,   być;    p.  z.  3.  34;  a.  3.  326;  3  ^• 
Shlkll   wprawdzie   znak   futurum,   ale  z  odcieniem   g^roiby,   obicCnicy;   p.  3.  x.  i)' 
dIates:o  tłumaczę  przez  niech.     150.  To  o'ertlirow  =  powalić,  zmcić;  zniwern 
W  w.  151  trzy  pierwsze  rzeczowniki  należy  poprzegradzaĆ  trzema  porostałcnl ;  ^n^ 
właściwy  S-owi.     152.  Expectlliicy  =  oczekiwanie,  nadzieja,   w  Qd.  eapecui^  <r 
153.  Fashlon,  jedni  =  dobry  ton,  moda,  polor;  drudzy  =  dobre  obyczaje;  p.  x-  j  ^ 
xxz;  a.  a   329  i  353.     Monifl  tfr.  moule)  =.  matryca,  modła,  w  której  Mccoiod>«» 
wyciska.  Form,  tu  =  sposób  bycia,  postępowanie  (Schmidt);  Uie  moold  c4ior3i 
je41i  nie  ma  być  »masło  maślane«  należy,  zdaniem  Tschischwłtt*a  przyj)    (■  ^ 
==  ceremony.  Tymczasem  Johnson  wykłada,  ie  to  model,  według  którego  winw* 
usiłuj:)  się  kształtować  (to  form);   matryca,  w  której   modeluje  się  doskonała  f^Ti. 
<C  a  1  d  e  c  o  1 1).     1 54.  Down  z  domy ćlncm  be  jest   wypowtednikiem  do  csłtgo  %»' 
regu  podmiotów  w  w.  X5X--is4,  tak  samo  jak  w  3.  a.  194;  3-  3-  SO.     155.  DfjWt. 
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>ki«*  stworzenia,  a  plochość  swą  czynicie  niewiniątkiem.  Dosyć 
o :    ani  słowa  więcej :  to  mnie  uczynifo  szalonym.    Powiadam, 

'  cliceroy  więcej  małżeństw:  ci,  co  się  już  pożenili,  niech  sobie 

^ą.     t:     wyjątkiem  jednego;    pozostali  niech  będą,  jak  są.    Do 

isztoru ,  dalej-że.  Wychodzi. 

oy.    o  jak  szlachetny  umysł  tu  runął! 

vora.ka,  żołnierza,  uczonego  —  oko,  miecz,  język; 

yczekiwanie  i  róża  pięknego  państwa , 

wif^roiadło  dobrego  łonu,  wzorzec  formy,  [zupełnie,  na  nic. 

t^^ed.iTiiot  zapatrywania  się  dla  wszystkich  patrzących  —  zupełnie, 
ja. ,    najbardziej  znękana  i  naj  nędzniej  sza  z  niewiast, 

>iii    ssała  miód  jego  dźwięcznych  przysiąg, 

!\d.zc   teraz  ten  szlachetny  i  górujący  rozum. 

a.k    melodyjny  dzwon,  szczękający,  bez  taktu  i  chrapliwie, 

i*n    niedościgły  obraz  i  wizerunek  rozkwitłej  młodości 

'.ni^veczone  przez  rozstrój.  Och  biada  mi, 

lo  m  i  przyszło  widzieć,  com  widziała,  i  patrzeć  na  to,  co  widzę ! 

Wchodzi  napowrót  król  z  połomjuszeu. 
Kr.  Miłość?  nie  ta  drogą  dążą  jego  uczucia 

ani   to,  co  mówił,  choć  brakowało  w  tem  nieco  ładu, 

Tiie  było  podobne  szaleństwu.  Jest  coś  w  jego  duszy. 

na  czem  wysiaduje  jego  melancholja  na  lęgu ; 

^njp  się,  że  to,  co  się  wylęgnie  i  wykluje, 

Wdzie  jakiemś  niebezpieczeństwem,  któremu  aby  zapobiedz 

-^łowa  na  zębowa  t,  d,  ctęste  u  S-a  w  imiesłowie  nie  otrzymuj.')  końcówki  ed;  disjoint, 

nmiast  disjoinled  (p.  x.  a  ao),  lift  —  lifted,  deject  —  dejecCed;  to  deject  =  pognębić, 

iu-wmucić,  zafrasować.     156.  To  Pack  --  ssać.  Mosic.  J<;7yk  dramaturgów  XVI  w. 

odznacrał  się  wielka  swobodą  w  uiywaniu  jednej  czc4ci   mowy  za  drugą;   tu  musie 

—  mł.%ł<-aJ;  p.  i.  3.  133;  i,  5.  33  ;  9.  a.  464.    Honey  (n.  honig)  —  miód.      157.  So- 

verei|r«  =  nrierzchniciy,   najwyis^y,   panujący;   p.  t.  4.  73.     158    To  jftnffle — 

<.;rz>tliwie  diwi^zeć;    szczekać.    Tuoe,   w  Qd  time  =  tempo.    Harsh  =  szorstki, 

chrapliwy.     159.  rBIBAtched  (od  match  =  równy)  =:  niezrównany,  niedościgły;  p. 

a.  a.  449.  FeAtnra  ^  ry«y  twarzy;  przenośnie  cala  postawa.  To  blow  (n.  bliiłien) 

~  kwitnąć;  odrólnij  od  innego  to  blow  =  dąć.     160.  To  blMt,  p.  x.  x.  137.    Ec- 

litasy«  p.  a.  I.  xoa.     165.  On  brood   jest   przysłówkiem  od  rzecz,  brood  (n.  brut) 

~:  lig;  on  brood  jest  wyrażenie  podobne  do:  awork  (a.  a.  466).  an  end  (x.  5.  19,  3. 

4-  taa).  awry  (3.  1.87),  aslant  (4.  7.  x68),  aboard,  abroad,  abreast  i  setki  innych;  sits 

OD  brood  =  sits  a  brooting  (p.  a.  a.  562)  *=  siedzi  wylęgając;  a  jest  partykułą  przez 

szybkość  w  wymowie  powsułą  z  on,  of,  in  (Ab.  a4).     166.  To  doabt  (fr.  douter) 

'-=  I-o  wątpić;  a*o  prze^tarz.  1=  podejrzy wać,  obawiać  się.  Hfttcll  =  i  akt  wylęgania, 

i  t»  co  się  wylęgnie  (tu);  lag.  Disrlose,  rzecz.  =  wykluwanie  się,  a  tu  =r  to,  co  się 

wykluło;  o  zwierzętach  =;  pomiot ;  p.  1.  x.  57    Takie  swobodne  uiywanie  gołych  słów 

JAko  rtecz.  bez  dodania  sufliksów  (ure,  ing)  cechuje  epokę  Elżbietańską.     167.  For 
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I  have  in  quick  determination 

Thus  set  it  down:  he  shall  with  speed  to  England, 

For  the  demand  of  our  neglected  tribute;  1 

Haply,  the  seas  and  countries  different 

With  variable  objets  shall  expel 

This  something-settled  matter  in  his  heart, 

Whereon  his  brains  still  beatpig  puts  him  thus 

From  fashion  of  himself.  What  think  you  on't?  '*" 

Pol.  It  shall  do  well;  but  yet  do  I  believe^ 
The  origin  and  commencement  of  his  grief 
Sprung  from  neglected  love.  —  How  now,  Ophelia? 
You  need  not  tell  us  what  Lord  Hamlet  said; 
We  heard  it  all.  —  My  lord,  do  as  you  please ;  '* 

But  if  you  hołd  it  fit,  after  the  play, 
Let  his  queen  inolher  all  alone  entreat  him 
To  show  his  griefs;  let  her  be  round  with  him; 
And  ril  be  plac'd,  so  please  you,  in  the  ear 
Of  all  their  conference.   If  she  find  him  not,  •" 

To  England  send  him ,  or  confine  him  where 
Your  wisdom  best  shall  think. 

King,  It  shall  be  so; 

Madness  in  great  ones  must  not  unwatch'd  go.  ^ff^  •• 

SCENĘ  II. 

A  Hall  in  the  Casłl^. 

Enier  hamlet  and  iwo  or  tkree  of  the  Playtn, 
Ham,  Speak   the   speech,   I  pray  you,  as  I  pronounced 

to  przed  trybem  nieokrcśK)nym  .-  niemieckiemu  um  lu;   p.  $.  i.  91,   T^ikie  ^ 
nie  dwóch  pr/yimkówr,  dziś  niedopuszczalne,  tłumaczy  %x^,    ie  •to*  t  Wpen  >  *- 
coraz  bardziej   traciło  charakter  przyimka  i  stawało   się   znakiem    infioitiT,  a  «:* 
zaczęto  dodawać  przyiraek  for  (Ab.  rsa).     169.  To  8et   down  —  to  f«,  to  •^f«• 
minate  =  postanowić;  Elzę  przypuszczK,    ze  król  to  miał  aaptsane  w  swoich  *{• 
lcs«.    1*0  shall  opuszczone  słowo  ruchu  (Clarendon);  p  a.  a.  477.     170.  T**  •»<" 
^lect  —  zaniedbać.      171.  Haply  (od  to  łiap  =  zdarzyć  si^,  powocici^  »cj  " 
szczęściem  i  a-o  być  może.     172.  Ołłjects;  wedle  I>elius'a  S.  rorumiał  lyU  " 
co  podpada  pod  zmysł  wzroku,  a  więc  obrazy,  widoki  itd.      178.  In  prsed  h"   •? 
art,  rz;jdzone  przez  settlcd;  słowo  expel  raczejby  wymacało  from  łuł  heart.  N'i»r 
thin^,  użyte  przysł.  jak  dzisiejsze  somewhat  zr  nieeo.   chociai  aomehow  —  aie  * » 
daje  lepszy  sens  (Ab.  68\     174-  Bi^ins,    stoi  w  1.  m.  —  tymciAsem  puts  *  '  '-' 
niezawodność  tę  tłumaczy  Ab  bot  tem,  ie  podmiotem  jest  włuiciwie:  »the  britui; 
his  bratns«.  Stili  beatinc^  malownicze  wyraienie:  mńzgi.  t.  j.  my^li  Hamlet*.  c\    ' 
uderzają,  kr.-jzi|,  potracaj.3  o  tę  pr/yczynę  tkwł.-}C42  w  sercu.   Podobnto  w  Dorz^     '"• 
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^Avawym  namyśle 
śtił.nowiłem,  oto:  musi  co  rychlej  udać  się  do  Anglii 
;n  daniem  zaległego  haraczu  : 
rza  i  przeróżne  kraje 

•ozmaitemi  przedmiotami  wypędzą,  hyd  może, 
a    przyczynę  cokolwiek  już  usadowioną  w  jego  sercu, 
kt<3rą  myśl  jego  potrącając  nieustannie,  stawia  go  oto 
i! a  od  zwykłego  stanu.  Co  myślisz  o  lem? 
/*o/.  Będzie  dobrze:  mimo  to  jednak  jestem  przekonany, 

początek  i  źródto  jego  smutku 
r trysły  z  odepchniętej  miłości.  —  No.  cóż  Ofełjo! 
••    potrzebujesz  nam  powtarzać,  co  powiedział  Książę; 
szyslkośmy  słyszeli.  —  Miłościwy  Panie,  rób  jak  ci  się  podoba ; 
L*z .  jeśli  uznasz  za  stosowne,  niech  po  przedstawieniu 
łMowa  matka  sama  jedna  błaga  go, 
'l»y  jej  odkrył  swoje  zgryzoty:  niech  się  z  nim  rozprawi  bez  ogródek ; 

zaś,  jeśli  się  spodoba  W.  K.  Mości,  umieszczę  się,  w  uchu 
iłoj  ich  rozmowy.  Jeśli  go  nie  zdemaskuje, 
1]   j?o  do  Anglii,  lub  zamknij  go,  gdzie 
/asza  Mądrość  uzna  za  najlepsze. 

Kr.  Niech  tak  będzie; 
Łileństwo  u  możnych  nie  powinno  chadzać  niestrzeżone. 

Wychodzą. 

SCENA  II. 

Sala  na  zamku. 

Wchodzi  MAHLET  zo  tiim  kilku  aktorów. 
Barn,  Wypowiadaj  ustęp,   proszę  cię,   w  sposób,  jakem  ci  go 

i'j  r.'t  infe»C  your  tnind  wiih  bcating  on  the  strangencss«  5.  i.  246.  Pat.S  hilll  froiu 
''l«hJon.  podobne  do  •put  him  from  the  understanding  of  himself;  p.  3.  3.  8;  5.  3. 

., .  ;t^jstawić  kogoś  w  położeniu,  renie  zdaje  sobie  sprawy  ze  swojego  stanu.  175. 
K%<«hlfin.  tu  —  k«ztah.  wygląd,  sposób  bycia.  From  fashion  of  himself,  gwoli  wiersza 
'  Tiijst  f'ora  his  fashion.  178.  To  flprillf^  rr  skakać!';  tr>skać;  wynikać.  182. 
To  rotrflkt.  p.  X.  X.  a6.  183.  Grief  smutek,  zgryzota,  lecz  tu  chodzi  o  .- 
<.rit:\jiive%-' prryctyny   smutku ;    krzywdy.     Be  roDnil  with    h im  :^  niech    będzie 

'-'  '♦i;rO«łek,  prosto  z  mostu;  round    :  okriji^ło,  podobnie,  jak  squire,  doszło  do  zna- 
r^ia:  prosto  (!)  przez  skojarzenie  z  rci;ular,  symractriciłl ,  complet  (Ab.  60);  p.  a. 

'   *i*.'  3.4-  5«     184-  In  the  ear=  w  uchu;  tak  jak  po  polsku  mówi  się:  wdziało 
'  to  w  moich  ociachc.     185.  To  flnd  w  wyrażeniach  :  You  havc  found  me  'JIcn- 

'•k  TV,;    1  am  ihe  king  that  found  thee  (Henryk  V);    Therc  I  found'  em ,  thcrc  I 

-ił-It'  tm  out    (zw^chałem;  I^ar)   itd.  _.  zdcma^kowaif,    odkryć',    pr/cniknrjć.     186. 

To  conflllf' =-  zamknąć,  ograniczyć,  określić;    osadzić  w  więzieniu. 

1.  Speech,    ma  na  ray^li  Hamlet  u:>l<;p ,    napi-^any  przez  siebie  i  wtr^jr''" 

-     U.-)    - 
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it  Ło  you,  trippingly  un  the  tongue ;  but  if  you  mouth  it  zs 
many  of  your  players  do,  I  bad  as  lief  the  town-ciier  spokc 
my  lines.  Nor  do  not  saw  tbe  air  too  mach  wiŁh  your 
band,  thus ;  but  use  all  gently ;  for  in  tbe  very  torrent,  Łem- 
pest,  and  —  as  I  may  say  —  wbirlwind  of  your  pa^ision,  you 
must  acquire  and  heget  a  temperance  Łhat  may  give  it 
smootbness.  Oh,  it  offends  me  to  the  soul  to  hear  a  robu$- 
tious  periwig-pated  fellow  tear  a  passion  to  tatters,  to  v«rT 
rags.  to  split  the  ears  of  the  groundlings ,  who.  for  the  mo>t 
part,  are  capable  of  nothing  but  inexplicab]e  dumb-show^ 
and  noise;  I  could  have  such  a  fellow  wbipped  for  o*er- 
doing  Termagant;  it  out-herods  Herod;  pray  you,  avoid  il- 

Firęt  Player.  I  warrant  your  honour. 

Jlam,  Be  not  too  tamę  neither,  but  let  your  own  dit^ 
cretion  be  your  tutor;  suit  the  action  to  the  word,  the  woru^ 
to  the  action ;  with  this  special  observance :  that  you  o*er- 
step  not  the  modesty  of  naturę;  for  anything  so  overdone 
is  from  the  purpose  of  playing,  whose  end.  both  at  the  tirst 
and  no  w,  was  and  is,  to  hołd,  as  Hwere,  the  mirror  up  to 
naturę;  to  show  virtue  ber  own  feature,  scorn  ber  own 
image,  and  the  very  age  and  body  of  the  time,  his  form  and 
pressure.    Now   this  overdone,  or  come  tai-dy  off,   thoogh 


do  sztuki,  któr:)  szykuj:)  na  wiecxorne  przed  sta  wicDie.     2.  Trippinie.  prnLis   " 
starzały  ~  iwawy,  lekki,  zwinny  (to  trip  r=  biedź,  lekko  sanąć,  bnwo  -posu^''^* 
trippingly,  jeszcze  raz  użyte  u  S.  w  Śnie  Nocy  Letniej  :  asing  and  dance  it  tripr>>  ^ 
To  nioath  (od  mouth  =  usu,  gęba)  słowo  posiadające  kilka  znacacn,  a  «e  «%' 
kich  dziś  przestarzałe  ^z  wyjawić,  odkryć,  wypowiedzieć  w  pompatyczny  Hpn^>h:  s- 
wylizać  itp.;  tu  władnie  biorą  go  w  znaczeniu  :  przeżuwać,  długo  przed  %ypc«K>   ^ 
niem  w  ustach  trzymać,  mleć,  (jak  mówi  Mickiewicz  w  Panu  Tadeuszu  o  V*h\k  * 
rzym),  w  przeciwstawieniu  do  trippingly  on  the  tcngue  =  płynnie  wygłosić.     3.  '•»•* 
przym.  i  przysł.  rz  rad,  chętny,  gotów,  x  miłą  chęcią.     4.  Yonr,  1.  z.  pogawnp  •  • 
(collo(|uial)  oznacza  niekiedy  pospolitość  w>'raiania  się,  p.  5.  t.  i6a,  lub  prwTie  tc^ 
ważenie,  p.  x.  5.  167 ;  4.  3.  24.  To  Haw  =  piłować      6.  Whirlwiod  —  łr^l^  wjcu  - 
lud.  kominek.     7.  To  BCqnire  (.fr.  acquerir;  =  nabyć,  nabrać,  pozyskać    To  Wt'' 
=:  płodzić,   poczynać,  rodzić,  tworzyć.     8.  Sni00thu«^,  od  smooch  ~  $:ł-»oki     I  • 
offend,  p.  1.  I.  50-     &•  Periwłjc  ~  peruka.    Pate  —  łepetyn ł ,  rxiłka,  p<«;,at  ':  • 
o  głowie;    w  angicls7czyżnie    istnieje    ogromna  swoboda  w  twnrzrniu  (ir.^mi  f^'-. 
z  rzeczowników,  za  pomocrj  imiesłowowej  końcówki  ed.    To  trar  ~  drzeć     Tan«* 
^łachman.     10.  Itaic  :.=  szmata,  strzęp.  To  Hplit  :::=  łupać,  szczepać.  UroniMlIin* 
n.  gnindling)  .=  kicłh';  drobne  rybki,  ostające  na  dnie  stc-ri;  alu'ja  do  «ittr  -w 
zajmowali  najtrorsze  t  najtańsze  miejsca ;  hołota,  o  której  poklask  nie  przy»t3il  ^  f 
k:u'    się    dobremu    artyście.    W  tcUrach  za  S-a  parter  nie  posiadał  anj  p«vi{  •»,♦ 
ławek  i  zajmowali  go  właśnie  owi  croundiings,    wystawieni    na    tic^ri    i  tK*:-:        1 
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głosił,  potoczystym  językiem,  bo  jeśli  masz  go  mle<5  w  ustach. 

to  robią  niektórzy  z  waszycb  aktorów,  wolałbym  raczej,  żeby 

F^Jski  woźny  wypowiedział  moje  wiersze.  Nie  piłuj  tei  zanadto 

v\.'ietrza  rękami,  ot  tak,  lecz  rób  wszystko  szlachetnie,  gdyż 

wet  w  samym  potoku,  burzy,  i  rzekłbym,  w  wichrze  namiętno- 

powinieneś  nabyć  i  wytworzyć  sobie  pewną  miarę,   któraby 

I    nadawała  pewną  gładkość.  Och,  razi  mnie  to  do  głębi  duszy, 

Y  słyszę,  jak  barczysty  facet  z  peruką  na  łbie  drze  namiętność 

L   szmaty,  na  same  strzępy,  rozszczepia  uszy  paradyzu,  który, 

>   większej  części,  nie  jest  zdohiy  zasmakować  w  niczem  innem, 

<'>cz  niezrozumiałej  pantominy  i  wrzasku ;  takiego  pana  byłbym 

iolen  kazać  oćwiczyć,  za  przesadzanie  Termaganta*;  taka  gra 

rzeherodowywa  samego  Heroda:  proszę  cię.  unikaj  tego. 

/  Akt.  Upewniam  Waszą  Wysokość,  (że  będę  unikał). 

Ifum.  Nie  bądź  znowu  za  nieśmiały,  lecz  niechaj  własny  twój 
ozsądek  będzie  ci  przewodnikiem;  stosuj  akcją  do  słów,  słowa 
io  akcji,  z  tem  szczególniej szem  baczeniem,  żebyś  nie  prze- 
inaczał miary  natury;  wszystko  bowiem  w  ten  sposób  przesadzone 
lalekiem  jest  od  założenia  sztuki,  której  celem  zarówno  jak  na 
[loczątku,  tak  i  ninie,  było  i  jest,  trzymać,  tak  rzec,  zwierciadło 
n.i turze;  pokazywać  cnocie  jej  własne  rysy,  śmieszności  jej  wła- 
sny obraz,  a  samej  epoce  i  duszy  czasu  ich  kształt  i  odcisk.* 
Otóż,  to  wszystko  przesadzone,  albo  niedociągnięte,  chociaż  roz- 

wymiotujących  stała  duła   miednica,   a  smród  tłumiono  przez  palenie  jałowca;   (p. 

mainwnkzy  opis  Tatne'a;  T.  a,  str.  3.  La  litt^rature  anglaise).     11.  Dumb^show 

=:  nieme  widowisko;  pantomina.     12.  Noi^e  =  zgiełk,  harmider.     13-  To  OVerdo 

r  prie^adzić,   przeholować.      15.  Tamę  (n.  zahm)  =  oswojony;    wolny   od   pasji, 

ni^WW.  błahy,  bezduszny,  blady.  Dlsoretion.  p.  a.  x.  1x7.     16.  To  »alt  (fr.  suivre) 

-  i«    za  czem,  stosować  się.     18.  Mo(le8ty=  umiarkowanie,  prostota;  p.  a.  a.  419. 

19    Frooi=:apart  from,  zdała;  p.  x.  a.  164.     20.  As  *twere  =  as  if  it  were  =  ie 

ule  Ttec;  p.  3.  I.  30.     21.  Scom  rr  wzgtrda ,  zniewaga  ,  pośmiewisko;  p.  3.  x.  70; 

<  '-^k  cnoty  nie  zupełnie  gładko  licuje.  D  e  I  i  u  s  tłumaczy  :  satyra ;  B  a  i  1  e  y  podsta^ 

«•»  «in  =  gr7ech.  Zdaje  mi  siq,  że  tu  znaczy  to,  co  zasłuv;uje  na  wzgardę,  na  wyśraia> 

«".  jak  często  u  S-a;  p.  3.  3.  55  (»my  arabiiioa«).     22.   Agć  —  wiek,  tu  —  dana 

{oka.  okres  czasu.  Body  =  the  bulk  rr  główna  c/ęść  składowa;  co<  co  stanowi  naj- 

>»wniejv[^  i  iscotn.^  częłć;  j;}dro,  dusza,  istot-  czego4;  p.  3.  4.  46.  S.  w  tych  nleimier- 

t^Iaycłi  uwagach  o  teatrze  odróżnia  the  very  agc  n  d.-łną  epokę,  od  body  of  time  := 

i'  ••o  jest  istotne  i  trwa  przez  wszystkie  wieki  (Delius).    Inni  proponuj.^  poprawki 

uraiałi  kft.    23.  PfeMUttrc  —  odcisk,  odł)icie ;  p.  x  5. 100.  To  coiue  tanly  Off  — 

t.come  4hort  of  zi  chybić,  nie  sprostać,  ustępować  w  czem,  pozostawać  w  tyle.  Tu  come 

'  i'<  jc^  Iroiesł.  przeszł.;  come  tardy  oflf=  wykonane  hcz  życia,  ospale  (Caldecott). 

Z^raLtU  oflT,  które  stoi  i  w  Q  i  w  F.  wydawcy  stawiają  proste  of.  Pierwotne  of,  jak 

I*  o^ic  s,  służyło  do  oznaczenia  ruchu;  dawniej  mówiono:   »Iie  lighted  of  his  < 

—     117    — 


j;-w   w  -^_;ir«jn    1  V-:  .i»  ti**i-r*   r:    :-J:«^    Oh.   tł»re  ł< 
x.:-^«^   ZA.  I  i^^*  5.-?^  ::  i^.  iz:  b^iri  :-J:^rs  rraise,  Mhi 

li**    i»  **-z:r    '•'  :!:_~>-^-::«     r»:r  "ie  rii"  ^f  cŁris*:aii.   pa^aD 

?■  nr*     Ł  -L^  i.-f  -  7  ■..-:»^-T.-^  Iii  zri?-?  c:-?a.  and  not  nisd'^ 
zi*-TL  "W^^     zi'^'~  Ji*  ~i  "-^*    *  —  T"  "T  ■i4'\  sT«"m*'*aij*v 

y.m.  »i  7^  .-n  -  i''-*r^±^T  Ar  i  >t  t*-'>s^  ihat  [►lay 
'  _:  .•  tt::?  ?:*^ii  r»:  z:»"7*  ilł::  ;>  ?*?■:  i  "«m  for  them:  for 
_  *!Tf  :•*  ■/  "iit-zi.  11^"  ir^  '-lezrsrl"^'^-^  j'irh,  to  set  on  som^ 
r  L-  _~  V  :u-7-^?*i  fc»r-ri^"5  ":  Li-jŁ  ;-_•.  Lhough  in  ih? 
n-LT-  :jz**  s.-iit  7*r!^>:si~r  rz"»5t-  :i  •''  ::.■*  p'av  N*  then  !•» 

-  :^  n  ti-*  :'>"■-  :ii:  'iS'?s  ::.  G-5.  Tiiai^  you  ready. 

r    T"  T'  T    :lt  .:ri-  «-_  ii*  Ł.r.p  h-ar  tKis  pi«p<^  of  work' 

.^'t^Ł    F-f     Mt   z  i"^-*!^  niak*  laste.  Erit  polomcs^ 


«        ^ 


hjL^"*?n  th^z-? 


£  #    £ua  ♦.-'.  -i.  Wr  w-_.  cy  !ord. 
si^   ::t7?.  STT^:  !.:rd.  at  vour  service. 


;,.^_»  r  -7  — ■•  1 1      J  r-^^cr^  caŁęr  .-f -.w-!^:':  i^  si^f^"-*  «łi>:u  dla  i:valtiv.  a  m;-  ^" 
■*;  '  riT-r   :-      V:  -r   tcss   ri  ^r    »z=x:zl;2-ł  f^mLi  of  ^A  h.  165,.       24.  r«»kil 
f2,\     -yl  ^,.-.     rr  rrrrrri-s:    hJ!=-^ł:'>c    nu;  ar«c  rrec^-;    ta  nieziUiJĄcy  si^  lu  n?..'^ 

jjcik'>'«*  ~  s«'-^=-5-  c^'=y.  *=*.** T  *^^-     2^  ^'  *fc*  which  oae.  Ca"  ' 

^  ...  ^-i\,^:-^    a**.":    «ii  Itr-?;  t:r  kAlrg:rr5  ■  nri-ankcwanych  osc.h,  t.  j.  o«\   : 
..--.  .i      I  -I":«    iŁł   :    C!area.ion    pd  ooe  rorumieją  nic  caU  klasę  ma*  •  ' 
>--  *r-r>r-:'  ^:>^>s^^  x  a^-ch-    C^B^^re  =  snd ;  p.  i.  j-  69,  «.  4.  35,    AJlowaun 
_  --j-vr«  ^'i-'*.  u::i=Je       26.  Oth^rS  ozoacza  owych  im»kilfttl.     Bf,  »muś«    ". 

;^  C-,  »j    «i<    i.-«^-   c.-rsi^  prrf  I.  m.  dla  w^rafenia  odcienia  Tatptiwo^ci,   p)!*'  * 

uV  ■•   I.  ł.  ic^;   t    1.  ijo;  5.  I.  >4.    Tu  ra^-ho^i/i  inna  racja:  tu  uiyte  prre/o.  -: 
x:r  *<a  K<'   *?  -<«"3e*  '.iołby  o*  ^.  nwahinych  nie  jako  osobniki,  lec*  łbioro*  '  •«'•  ' 
z^r*-:^  Ł:asji    .A  b.  jroo'..     28.  Prolkliel3"  =  ber  CTció ,  be*  uszanowania ;  p.^  C  • 
An^^fcti;    oi-icJc    w^  rara    nastąpiło    prrer   skojarzenie    «    »Christian«.      29.  (tłU - 
:V>:;  ta  ra<  w  <v-'^  <^**  p»->ni<!zanie  się  aktrra  na  scenie.      80.  To  HtTUt  -    *•' 
•>:•  r  pvima;    dac  <ic ,  pasrytf  słc,    nictv'ko   w  chodzie,    Iec«   w   cafeia   m-S-«« 
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ioszy  prostaka,  może  tylko  zasmucić  znawcę,  sąd  zaś  takiego 
.  ii^^o  powinien  w  waszem  uznaniu  przeważyć  cały  teatr  innych. 
li  .  są  aktorowie  —  których  widziałem  jak  grali,  i  słyszałem 
iych,  jak  ich  wychwalali ,  i  to  ¥rysoko  —  a  którzy.  —  żeby  nie 
y- razić  się  o  tern  w  sposób  obrażliwy  —  nie  posiadając  ani  ak- 
r\l\A  chrześcian,  ani  chodu  chrześcianina,  poganina,  lub  innego* 
leWa,  tak  puszyU  się  i  beczeli,  że  myślałem,  iż  ludzi  zrobili 
ryś  najemnicy  natury,  i  to  zrobili  nie  tęgo,  tak  obrzydliwie  na- 
adowali  ludzkość  ci  panowie. 

7.    Aki.  Tuszę  sobie,  żeśmy  to  u  siebie  jako  tako  naprawili. 

7/am.  Ach  naprawcie  to  w  s"bie  w  zupełności!  k  niech  tam  ci, 
3  grrają  waszych  błaznów*  nie  mówią  więcej,  niż  umieszczono 
la  nich  w  roli;  są  bowiem  między  nimi,  co  śmieszą  samych 
iebie,  aby  także  pobudzić  do  śmiechu  jakąś  garść  ograniczonych 
r  ii  Iz  ów,  choćby  nawet  właśnie  w  tym  samym  czasie  był  do  roz- 
ważenia jakiś  konieczny  djalog  sztuki;  to  paskudna  rzecz,  i  wy- 
lazuje  politowania  godne  roszczenia  w  błaźnie,  który  się  tego 
lopuszcza.  Idźcie  i  przygotujcie  się. 

Wchodzi   POŁONJUSZ,  rozenkbanc  i   oiłdekstebn. 

No  i  cóż?  Posłucha  król  tego  utworu. 
J*ol.  Tak,  i  królowa  również  i  to  zaraz. 
Ham,  Każ  Waszmość  aktorom,  aby  się  spieszyli. 

Wychodzi  POŁONJUSZ. 

k  Panowie  nie  dopomożecie  też  przypilić  ich? 
Roz.  Oiłd,  Jak  najchętniej,  M.  Książę. 

Wychodzi  rozenkrakc  t  gildenstbiuc. 
Ham.  Hej,  a  co!  Horacy!  Wchodzi  horacy. 

Hor.  Jestem  tu,  kochany  Książę,  na  twe  usługi. 

r.iu,  ruchach  i  po»tawi«  wyrażać  przesadną  jcodnoid  osobistą.    To  bellow  rr  r)'czeć 
tyku).     8  i .  Jonrney-man  =  dzienny  najmita.  Zamiast  men  podał  T  h  e  o  b  a  I  d  : 
|^cm.     33.  Indifl<;reiltly  x=  umiarkowanie,  .Mako-tako;    p.  3.  i.  laa.      37.  Be  za- 
i!.'a%t  are;    p.  3.  a   37.    To  set  on  bardzo  crę<ito  :=  podiiszczać,    podniecać;    co  do 
vrt  p.  uwagi  w  3.  4.  17.     38.  Barren  —  jałowy,  gnuśny.     H9.  Qae«tion  u  S-a  czc^cto 
r'^riaowa,  tu  djalog.     Meanfime  przysł.  —  in  the  interval  rr  tymczasem    od  time — 
nean,  z  fr.  moyen  ~  pośredni,  nadchodząc)* ;  odróżnij  od  mean,  a-s.  mocne   ■  n.  jje- 
mcio,   pcspolity,    zwyczajny,   gminny).     40.  Vi1lBnoa9  (dziś  vilainous  od  vil.iin  :lz 
łajdak'  —  »»o  nzkaradny  ;  2-0  politowania  godny,  smutny  i  w  tem  znaczeniu  p.  Hen- 
nk  JV  (1),  a-l.  15 ;  a.  4.  366,  445      41 .  To  make.  prawie  =:  to  be,  jcśH  .stoi  w  po- 
łączeniu X  prz)'miotnikiem  ;    np.  to  make  bold  ~  ośmielić  się  (p.  5.  a.  16),    to  make 
nwrry  itd,     42.  Plece  of  WOrk .    tik  jak  i  po  pjlsku  mówi  się  »ładny  kawałekc, 
mimo  to,  ie  mowa  o  całości ;  fr.  piece  =  n.  stiick,  ztąd  polskie  »sztuka«.     43.  Anct 
w  odpowiedziach   zawiera    znaczenie:    yes;    you  are  right ;    tak  jest  (Ab.  97^     48. 
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Ham.  Horatio,  thou  art  e'en  as  just  a  nian 
As  e^er  my  conversation  copM  withal.  ■■ 

Sor.  O,  my  dear  lord,  — 

Ham,  Nay,  do  not  think  I  flader; 

For  what  advancement  may  I  hope  from  thee, 
That  no  revenue  hast  but  thy  good  spirits, 
To  feed  and  clothe  thee?  Why  should  the  poor  be  flatter'*!:' 
No,  let  the  candied  tongue  lick  absurd  pomp, 
And  crook  the  pregnant  hinges  of  the  knee. 
Where  thrift  may  follow  fawning.  Dost  thou  hear? 
Since  my  dear  soul  was  mistress  of  ber  choice, 
And  could  of  men  distinguish.  ber  election 
Hath  seaPd  thee  for  berself;  for  thou  hast  been  ''' 

As  one,  in  suffering  all,  that  sufTers  nothing; 
A  man  that  fortune's  buffets  and  rewards 
Hast  ta'en  with  equal  thanks;  and  blest  are  those 
Whose  blood  and  judgement  are  so  well  co-mingled, 
That  they  are  not  a  pipę  for  Fortune's  finger  '' 

To  sound  what  stop  she  please.  Give  me  that  man 
That  is  not  passion's  slave,  and  I  will  wear  him 
In  my  bearfs  core,  ay,  in  my  heart  of  heart, 
As  I  do  thee.  —  Something  too  much  of  this.  — 
There  is  a  play  to-night  before  the  king;  •■' 

One  scenę  of  it  comes  near  the  circumstance. 


Sweet  =  słodki ,  luby;  wyraz  po'»szechnie  uiywany  w  stylu  z  czasów  Elibif' 
p.  5.3.90.  £'eii  "^i^  precisely,  exactly.     49.  Jnfit  (fr.)  ==  sprawiedliwy,  sJuszsy.  "■' 
teiny,  prawy;    Hamlet  dlatego  zwie  Horacego  prawym  —  justu!i  —  bo  i»\ixm^'    * 
niego,  aby  uczciwie  obserwował  Icróla  w  czasie  przedstawienia  i  rzetelnie  mu  p^  '  ' 
dział,  co  zobaczy.     50.  Conver8atioil  (fr.)  zgodnie  z  pochodzeniem  od  łac.  vert^'  — 
obracam,  pierwsze,  choć  dziś  przestarzałe  znaczenie:    zaiyły,  ścisły  sto^unelc;  v  •-• 
canie  się  w  świecie,  sprawowanie  się.    Tak  jak  w  wielu  miejscach  w  S-r7t  jt<  <*' ' 
przez  przenośnią  i}odmiotem  w  zdaniu,    zamiast  osoby  np-  w  3.  a.  991  your  »»i  z 
3.  a.  303  your  pardon  and  my  return ;  tuz  zaraz  niiej  ^3.  a.  55  i  591  stoi  poap  i  r'f 
ction  zamiast  osoby.  To  cope  (z  duńskiego)  —  kupczyć,  handlować;  spotykać,  t^-ą 
zać  się  z  kim,  zatrudniać  9ię,  wdać  się ;  to  cope  with  =  chcieć  sprostać,  miern  >'  ^ ', 
Montegut  tłumaczy  dosłownie  entretenir  commerce.  Wifhftl  =  with  odnoM  ».'^  < 
cope.     52.  A(ivRnceiiieilt,  p.  3-  a.  334  =:  awans.     65.  To  C»ndy  (.fr.)  =  <k»£ii...'A 
w  cukrze.    To  lick  (n.  lecken)  =  lizać.    PoUłp  =  przepych,  pompa,  tu  zanuau  - 
człowiek  pyszny,  bogaty.     56.  To  crook  (od  crook  =r  hak,  kruk)  =:  zginać    PT^- 
gnani  ma  obszerne  znaczenie,  p.  3.  a.  306 ;  skory,  ochoczy  (John  son);  zdaniem  ¥  n  r 
n e  s  s*a  :  brzemienny  korzyścią,  jaką  przynieść  moie  zginanie  nóg  w  kolanach,  Ł  j.  p A*> 
ra.  Hinice  =  zawiasa.  Choć  widomym  podm.  dla  zdania  w  w.  56  jest  candied  toiit^w.  fe> 
dnak  należy  się  domyślać  osoby,  która  ma  ocukrzony  język,  gdyi  on  sam  nie  mo^c  4;rxk 
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Horacy,  tyś  właśnie  najsprawiedliwszy  człowiek, 
im    kiedykolwiek  stosunki  mnie  zetknęły. 
Och!  drogi  mój  Książę,  — 
'jT^Łwm.   Nie  myśl,  że  ci  pochlebiam. 

:    bo^nriem  za  promocji  mógłbym  się  spodziewać  od  ciebie, 
nie    masz  innego  dochodu,  prócz  swego  dzielnego  ducha, 
^łry^ywienia  i  przyodziania  się.  Pocóżby  schlebiać  biedakowi  ? 
e  ;    niech  osmażony  w  cukrze  język  liże  niedorzeczny  przepych, 
eck\    się.  uginają  skore  kolan  zawiasy 
in  ,    gdzie  zysk  może  nastąpić  za  łaszeniem  się.  Słyszysz! 
dL\v&cl   droga  mi  dusza  została  panią  swego  wyboru 
iiio@:ta  już  wyróżniać  pomiędzy  ludźmi,  jej  obiór 
ebie   sobie  przypieczętował,  ty  bowiem  byłeś 
Łk   ów^,  co  znosząc  wszystko,  nic  nie  cierpi; 
fś   człowiek,  który  szturchańce  i  nagrody  doli 
irzyjmowal  z  równą  podzięką:  a  błogosławieni  ci, 
Ltórych  krew  z  rozwagą  tak  są  dobrze  domieszane, 
ie  nie  są  dudką  dla  palców  Fortuny, 

Iżwięczącą  w  ton,  jaki  się  jej  podoba.  Daj  mi  takiego  człowieka, 
co  nie  jest  niewolnikiem  namiętności,  a  nosić  go  będę 
w  zanadrzu  swego  serca,  o  tak,  w  samem  sercu  serca, 
jak  ciebie  noszę.  —  Cokolwiek  tego  za  dużo.  — ■ 
Jest  dzisiejszej  nocy  przedstawienie  wobec  króla; 
3edna  scena  w  niem  zbliża  się  do  okoliczności 


the  hinges  itd.     57.  To  fnwn  =  łasić  się  (np.  o  psie),  bić  czołem,  lizać  się,  płaszczyć 

«;<;;    zamiast    fawntng   stoi  w  Pol.  faining  od    przestarzałego  to  fain  =  radow.ić  się. 

ÓH.  D^ar,  jak  w  t.  9.  zSa,  u  S-a  wszystko,  co  kocoi  ^łcbol^o  obchodzi,  ściśle  dotyczy ; 

zatem  znaczenie  szersze  nii  dziś  dear  =  drogi.   Her,  zamiast  its,  u  S-a  często  m*  odnie* 

Steniu  do  soul,  mind  =r  Psyche,  która  jest  feminintim      59.  To  diRtłn^iah  of  men 

-  wyróżniać  ludzi,  poznawać  się  na  ich  wartoici.  Of  rrabout,  as  regard.  Podobnież 

w  Ryszardzie  III,  j.  x  9.  zo.  *No  morę  can  you  distinguish  of  man  than  of  his  out- 

•ard  show«  ■=  tyle  tylko  moiesz  poczynić  rozróżnienia  o  ludriach,  ile  wniesiesz  po 

i<.h  powierzchowności;  p.  3.  a.  97.     80.  To  seal  =  pieczętować;  stwierdzać  pieczę* 

c\Ą  i  w  Qd  her  eiection  jest  przedmiotem  do  distinguish,  a  następne  zdanie  rozpoczyna 

tt%  od  s'hath  (she  hath).     61.  To  HnlTer,  właściwie  mocniej  niż  znosić,  bo  4cirrpieć. 

In   przy   rzecz.  »ł.  rr  w  ciągu  ,  podczas  gdy ;    na  co  po  polsku  istnieje  imiesłów  na 

<r-    np.  »He  raves  in  sajńng  nothing*.  Troił  3.  a  =  w<cieka   się,   nic   nie   mówiąc, 

<'hoć  nic  nie  mówi  (Ab.  164).     62.  BlllTet  (z  fr.)  =  uderzenie  pię<cią,  kułak,  kuks. 

04.  So  Well  GO- mlligled,  zmiesrane  w  tak  dobrej  proporcji,  że  się  równoważą; 

takdobrce  dobrane.     66  To  SOOnd  (fr.  sonner)  "dźwięczyć,  wydawać  dźwięk,  głos. 

Stop  :=  klapa ,   a  dalej  ton ,  jaki  wydaje  piszczałka  przy  naciśnięciu  danej  klapy. 

m^,  Core  (fr.  coeur)  =  serce,  najwewnętrzniejsza  czę<ć  czegoś.     73-  A-foot  =r  na 

nogach,  w  biegu  (uzzon  f  foot  ~  stopa).     74.  Eiren,  obok  przymiotnika  very,  jest 
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Which  I  have  told  thee,  of  my  fathers  death; 
I  prithee,  when  thou  seest  that  act  a-foot, 
Even  with  the  very  comment  of  thy  sou  I 
Obsenre  minę  uncle:  if  his  occulted  guilt 
Do  not  itself  unkennel  in  one  speech, 
U  is  a  damned  ghost  that  we  have  seen. 
And  my  imaginations  are  as  foul 
As  Vulcan's  stithy.  Give  him  heedful  nole; 
For  I  minę  eyes  will  rivet  to  his  face; 
And  after  we  will  both  our  judgements  join 
In  censure  of  his  seeming. 

Hor,  Weil,  my  lord; 

If  he  steal  augbt  the  whilst  this  play  is  playing. 
And  'scape  detecting,  I  will  pay  the  theft. 

Ilam.  They  are  coming  to  the  play;  I  must  be  idie;  ♦*' 

Get  you  a  place.         Danuh  nuirck,  Flnurith.  JSnter  kino.  qixsbx,  fou- 

KIU8,  OPHEUA,  R08EKCKANTZ,  OUIŁDESSTKBK,  ond  cC" 

Lordś  ałtendanif  wiih  the  Ouard,  carrying  toTcktx 

King.  How  fares  our  cousin  Hamlet? 

Ham,  Excellent,  i'faith;    of  the  chameleon^s  dish;   I  eai 
the  air,  promise-crammed ;  you  cannot  feed  capons  so. 

King.  I  have  nothing  with  this  answer,  Hamlet;  these      ^' 
words  are  not  minę, 

Ham.   No,   nor   minę   now.   {To  pol.)  —  My   lord.   you 
played  once  in  the  university,  you  say? 

pleonazmeiu.  CouilUent  =  komentarz;  rozważanie,  objaśnienie,  roztrząsanie.  \tTj 
przym.  =  isty,  prawdziwy;  całkowity,  zupełny.     75>  Goilt  =  »ina.     76  To  Ulk'* 
nel,  od  kcnnel,  fr.  cheoii  =:  psia  buda,  pielesze;  lisia  nora;  zt%d  uolcennci  =  «ypc>*' 
ze  schronienia  np.  «We'ill  unkennel  the  fox«;  We&.  Kumoszki,  3.  3. 174.  Speech  ^ '  * 
wtrącony  ustęp.    78.  Imafi^iliatious  =  urojenia,  przypuszczenia.    79.  Stitliy.  lu^  u* 
w  F.  stythe  =.  kowadło.  FouI  jak  wyżej  juź  wspomniano  ma  liczne  znaczenia :  llrute^^ 
zabłocony;    nieczysty,  plugawy,  nieprzyzwoity;   zły,  zbrodniczy,    nienawistay;    nr 
szczc.^liwy,  nieżyczliwy ;  przestarzałe  =  małej  wartości.  Tłiunacze  wykiadaj;|  =:  car 
ny,  co  nie  ma  dużego  sensu;    foul  w  odniesieniu  do  przypuszczeń  HamlcŁa   edao 
tu:  zbrodniczy,  zly;  w  odniesieniu  do  kowadła:  brudny.     80*  To  rivet  =  prryi^- 
tować.     82.  Censure  =  opinion ;  sąd,  ocenienie  ;  p  z.  3.  69  ;  z.  4.  35 ;  3.  2.  75    S<re* 
millg  (rzecz,  słowny  od  to  seem,  które  u  S-a  bardzo  często  =  ukaza(f  się,  wygbib. 
p.  3.  I.  x8  (zwykłe  znaczenie  zdawać  się)  =  ukazanie  mc,  zachowywanie  ^,  «>k'''.'* 
83.  To  Steal  (n.  stehlen)  =  z*o  kraść;  9-0  wyśliznąć  się,  zŁąd  gra  słów;  w  rwu:*..' 
z  pierwszem  znaczeniem  stoi   theft  'n.  dieb)  =  kradzież.    Theft  =  kradzież  <.vi]i.- 
czynność),   lecz  tu  =  rzecz  skradziona;    p.  3.  3.  56.     Is  playJnfT*   jcut  wyrażer/t'« 
Lakiem  samem,  jak  do  dziś  dnia  używnne:  the  table  is  serring,  the  house  is  bui)<<łi^. 
wyrażenia  te  nie  znaczą,  sztuka  jest  grającą,  stół  jest  służący,  ~  lecz  stoją  timiaiS 
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ierci   znojego  ojca.  o  których  ci  wspomniałem; 

•ż   proszę  cię,  gdy  zobaczysz  ten  akt  w  toku, 

ażaj   na  mojego  str^^ja  z  calem  zastanowieniem 

f^j   duszy;  jeśli  skryta  jego  wina 

j   wylezie  sama  z  pieleszy  przy  pewnych  słowach, 

tępieńcem  był  duch.  któregośmy  widzieli, 

uioje   domysły  są  plugawe 

i  Wulkanowe  kowadło.  Daj  nań  pilne  baczenie, 

xaś  przykuję  oczy  do  jego  oblicza; 
potem  oba  nasze  sądy  połączymy 

wyroku  o  jego  zachowaniu  się. 

/7or.   Dobrze,  M.  Ksiąię;  [sztuki 

jeśli   cokolwiek  się  wymknie  ukradkiem  podczas  odegrania  tej 
uniknie  wykrycia,  zapłacę  za  kradzież 

//ant.  Już  nadchodzą  na  widowisko:  muszę  zostać  narwańcem. 
bierz  y  sobie  miejsce. 

Maręz  duń$ki\   odgio9  trąb.    Wchodzi  król,   królowa, 

PCL0HJU8Z,    OFKŁJA,    ROSKRKRAKZ,    OIŁDENBTERN   %   inni. 

Kr,  Jako  żywię  nasz  synowiec  Hamlet? 

Barn,  Przewybornie ,  na  prawdę,  na  strawie  kameleona:  jem 
powietrze  wypchane  obietnicami.  Nie  mógłbyś  tak  tuczyó  kapłonów. 

Kr.  Nie  mam  nic  wspólnego  Hamlecie ,  z  ta  odpowiedzią;  te 
:|owa  nie  dla  mnie. 

Iłom,  Ani  też  moje  teraz.  (Do  pol.)  Grywałeś  Waszmość  kiedyś 
aa  wszechnicy,  co  mówisz?  * 

.    t\iis  piay  being  played,  the  table  being  served  itd.  =  »7tuka  jest  K^aną ;  lub  id- 

^:«i  biorąc  playing,  scnring  jeit  genindium   i   sŁoi   lamiast   in   playing,   in   serving 

r  «2tulca  jest  w  erie,  stół  jest  w  obsłudze.    U  S-a  gerundium  posiada  bierne  zna- 

crenie    np.  a.  a.  506 :    who    should    'scape    whipping ,    nie    znaczy :    uniknie   wychło* 

stania  kogoi »  lecz  chłosty  od  kogo<  (being  whipped);    Lilc  samo  84.  detecting ,  nie 

cfiaczy    sdemaAkowanie   kogoi ,    lecz    być    zdeoiaskowanym ;    p.  3.  9.    135    thinking 

"*> ;   patrz   uwagf  o  ktsting  carrion  a.  a.  181.     The   wllilst.    pochodzi  od    while, 

W-tre  pierwotnie  =  time,   chwila,   czas.    Whiles  i   whilest    są  infleksjami   od   tego 

f K<-i.  i  =.  przez  ten  cns.    Dzii  zeszły  na  spójniki.    Tu,  whilst  ma  dawne  znaczenie 

>  <'!jtcgo  posiada  przy  sobie  the  ^A  b    74  i  137).     84.  To  esrape  (fr.  echapper)  = 

•> mknąć  s"c;   jako  czynne  rr  uniknąć.    To  detect  =  odkryć;    dcteclive  =z  łapacz. 

^9-  Idle  (n.  ettel)  zwykłe  znaczenie:  próżniak;  u  S-a  i  spótciesnych  ^  mad,  foolish 

•^tauntOD,   Clarendon).     86.  To   fC^t  :-  dostać,  uzyskać;    p.  i.  1.  7;  3.  x.  3. 

^'    To    ttkTt  —  ]*o  miemać  się;  9-0  jeść,  ztąd  gra  słów;    podobnie  jak  po  łacinie 

'  t.  p>  niemiecku  :  ist.  Król  pyta  się  farcs  z=  miewa  y\ą,  a  Hamlet  podchwytuje  jako: 

'YVt  4ti^.     W  sztuce  »l>waj  Szlachcice  z  Werony*  stoi:    »thnugh  the  camclcon  love 

*  jTtfecd  OD  tł^  air«.     88.  01,  partiiirus,  tak  jak  po  polsku  •jei6  chleba*.     89.  To 

tnm  ^  tkać,  tłoczyć.     91.  31ine,   gra  słów:    król  pojmuje:  «te  słowa  nie  moje, 
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Fol.  That  did  I,  my  lord,  and  was  accounted  a  good 
actor. 

Ham,  And  what  did  you  enacŁ? 

Pol.  I  did  enact  Julius  Caesar;  I  was  killed  i'the  Gapitol; 
Brutus  killed  me. 

Ham,  IŁ  was  a  brute  part  of  him  to  kiU  so  capital  a 
calf  there.   —  Be  the  players  ready?  1* 

Soa.  Ay,  my  lord;  tbey  stay  upon  your  patience.  . 

Que.  Come  hither,  my  dear  Hamlet,  sit  by  me. 

Ham.  No,  good  mother,  here^s  metal  morę  attractxve, 

Pol,  {Atide  to  the  Koia).  Oh,  ho!  do  you  mark  that? 

Ham.  Lady,  shall  I  lie  in  your  lap?  1^ 

Lying  down  ai  OPHXUi'e  fe^ 

Oph.  No,  my  lord. 

Ham.  I  mean,  my  head  upon  your  lap? 

Oph.  Ay,  my  lord. 

Ham.  Do  you  think  I  meant  country  matters? 

Oph.  I  think  nothing,  my  lord.  1*'^ 

Ham.  Thafs  a  fair  thought  to  lie  between  maids'  legs! 

Oph.  What  is,  my  lord? 

Ham.  Nothing. 

Oph.  You  are  merry,  my  lord. 

Ham.  Who,  I?  U' 

Oph.  Ay,  my  lord. 

Ham.  O  God,  your  only  jig-maker.  What  should  a 
man  do  but  be  merry?  for,  look  you,  how  cheerfuUy  my 
moŁher  looks,  and  my  father  died  within^s  two  houra. 

Oph.  Nay,  'tis  twice  two  months,  my  lord.  !•* 

Ham.  So  long?  Nay,  then,  let  the  devil  wear  black,  for 
rU  have  a  suit  of  sables.  O  heavensl  die  two  months  ago, 
and  not  forgotten  yet?    Then  there*s  hope  a  great  man's 


nie  do  mni«  skierowane*;  Hamlet  »nie  moje,  bom  jui  je  wyraekU  (Deli u s^    i' 
Gra  słów:  capital  iCapitol;  Bmtas  i  brute.    99.  Part,  tu  =:  ciryn,  spetn!  -^ 
zadanie,  zasłufca;  p.  w  tern  znaczeniu  w  Otellu  x.  a   31;  x.  3.  354;  w  Tymonie  ^ 
77.     100<  Be  w  pytaniach  dla  wyraienia  wątpliwości  p.  3.  3.  s6  (Ab.  S99N    1<>I 
To  Atay  npon  =-  oczekiwać  na;  p.  x.  3.  57.  Patience,  tu r=  lecwolenie,  w  taurr 
tern  przestarzałe.     105.  liap  (n.  lappe  =  płat)  =  poła ;  dalej,  taor^ić  seaty,  tuL^ 
która  si^  zwiesza  przez  kolana,  kiedy  osoba  siedzi;  jeszcze  dalej,  kolana  i  uds,  ^ 
ktoś  siedzi  np.  m»tka  i  na  kolanach  i  udach   trzyma   dziecko ;    właidwie  więc  \  • ' 
(ang.  bosom)    znaczy    zupełnie  co  innego.     Lyittg  duWU  itd.;  nalcialo  do  dobrrj' 
tonu  owoc--  kawaler  siadał  u  stóp  swojej  damy  podczas  przcdsu^i^ 
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^o/.    Grywałem,  M.  Książę,  i  uważany  byłem  za  dobrego  aktora. 

:/Vviv».  I  cóżeś  Waszmość  przedstawiał. 

^ol.   Grałem   Juliusza   Cezara;   zostałem   zabity  na  Kapitolu; 

itus  mnie  zabił.  * 

fTa,m.  Był  to  brutalny  czyn  z  jego  strony  zabijać  tam  tak  kapi- 

tie   cielę.  —  Czy  aktorowie  już  gotowi? 

R&s.  Tak,  M.  Książę,  czekają  tylko  twego  zezwolenia. 

fCr-a..  Pójdź  tutaj,  mój  drogi  Hamlecie,  siądź  przy  mnie. 

Ham.  Nie,  dobra  matko,  tu  jest  metal  bardziej  przyciągający. 

Pol,  {Do  króla)  O!  o!  uważasz  to  Mił.  Panie? 

n<jLni.  Pani,  czy  mogę  położyć  się  na  twoich  kolanach. 

Przysuułając  u  stóp  ofeui. 
Of.  O  nie  M.  Książę. 

Ham.  Mam  na  myśli,  czy  mogę  złożyć  głowę  na  twoich  kolanach. 

Ot'.  Tak  M.  Książę. 

źJam.  Myślałaś  więc,  że  miałem  coś  paraFjańskiego  na  myśli. 

Of.  Nic  nie  myślałam  M.  Książę. 

Ham.  Przednia  to  myśl,  leżeć  między  nogami  dziewczyny. 

Of.  Co  takiego  M.  Książę? 

Ham.  Nic. 

*>f.  Książeś  dziś  bardzo  wesół. 

Ham.  Kto.  ja? 

Of.  Tak,  M.  Książę. 

Hnm,  O  Boże,  twój  jedyny  trefniś.  Cóż  lepszego  ma  człek  do 
oboty.  jeżeli  nie  weselić  się.  Spójrz,  jeno,  jak  radośnie  wygląda 
noja  matka,  a  wszak*ci  mój  ojciec  zmarł  przed  dwoma  godzinami. 

Of  No ,  no .  jest  temu  dwa  razy  po  dwa  miesiące ,  M.  Książę. 

Ham,  Tak  dawno?  Do  licha ,  niech  więc  djabeł  nosi  się  w  czerni, 
j«ł\ż  ja  przywdzieję  sobolową  szubę.*  O  nieba!  Umrzeć  dwa 
iiiesiące  temu  i  nie  być  jeszcze  zapomnianym  !  Jest  tedy  nadzieja. 


!-«•     1(19.  Conntrjr  =  prowincja,    wieś;    country  matters  =  para fjańszczy zna,  gru- 
^  "ań*kłe  rzecjy,  moiliw«  na  głębokiej  prowtncyi;  w  Królu  Janie  (i.  x)  podobne  wy- 
rażenie -   oor   country    manneni;    giubszych    obyczajów    prowincja   przeciwstawiona 
^'^T-tti  miasta.     111.  Iie||i;  =  noga,  a  nadto  goleń.     117.  YoTir  ouly  (od  one   f 
*t'.  przekładnia  zamiast  oniy  your  ^Whit  e).  Tu,  jak  i  w  4.  3.  aa  jest  przym.  -.  jedyny 
'■^  j    (K)nad  wszystkich,   przewyższający  wszystkich  (Ab.  58),  dziś  only  jest  przysł. 
:(>lko.  JlfC-makPr  =  kompozytor  piosenek  do  tańca  zwanego  jig;  uSchIegel'a 
^••łsennałscr,  trefniś ,  iartowniś,  błazen.      118.  Cheerftilly  (od  cheer,  które  pier- 
*  juk:>«  o  oznaczało  twarz,  rysy;  ztąd  ~  wyraz  twarzy;  a  dalej  =  radość,  wesołość) 
-ncffAo,  oływiono;  p.  i.  a.  1x6;  3.  9.  154.     110.  Within's  tWO  hoort  skrócone 
'  « .thin  tbe«e  two  hours  (White,    Dyce,    Schmidt).     1 22.  Salt,  prócz  innych 
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memory  may  ouŁlive  his  life  half  a  year ;  but,  by "rlady.  be 
musŁ  build  churches  then;  or  eise  shall  he  sufTer  not  thini- 
ing  on,  with  the  hobby-horse,  whose  epiŁaph  is»  *For,  O* 
for,  O!  the  hobby-horse  is  forgot.' 

HatUboy*  play,  The  dumb  thow  emMer*. 

Enter   a    King   and   a    Cuern     Trry    lorńngiy;     ikt    Qn*eu    rte^*- 
cing  htm  and  he  her.  She  knerłs,  and  maktM  shtno  0/ prvUxiafum  wr' 
hiiH.    He  łakes  her  nf.  and  decłines  his  heai  u  fen  htr  neck;   iujrs  '    • 
down  nfon    a  bank  offtowtrt;  she,  seeing  kim  asłeef,  l*m;tfes  A/m.     4«  •» 
comes  in  a  felUyw^  tmkes  off  his  crown .   kissts  it»    and  p^urs  fff»*mm  > 
t/te   King's   ears ,   and  exit.     The  Queen   retnms;  Jinds   the    A'r»» 
dead,  and  makes  fassionate  action.    The  Poi  son  er,  •adth  some  /ze**  •' 
ihree  Mntes,  comes  in  acain.  steming  to  lament  with  ker,      Tkr  .*''»• 
fiody  is  carried  avfay.     The  foisoner  woes  the    Qneen   v»tk  gi/ts ;    •  *• 
seems  ioath  and  unwiliing  awhiie,  hut  in  the  end  accefts  hts  lorr, 

Eztmnz 

Oph,  What  means  this,  my  lord? 

Ham,  Marry,  this  is  miching  inallecho;  it  means  mis- 
chief. 

Oph.  Belike.  this  show  imports  the  argument  of  the  play. 

Enier  prołoguk 

Ham,  We  shall  know  by  this  fellow;  the  players  casno) 
keep  counsel;  they'11  tell  all. 

Oph.  Will  he  tell  us  what  this  show  nicant? 

Hnm.  Ay,  or  any  show  tat  you'11  show  him;  be  not  you 
ashamed  to  show.  he'll  not  sbarae  to  tell  you  what  it  means. 

Oph,  You  are  naught,  you  are  naught;  TU  mark  the 
play 

I^ol,  *For  us  and  for  our  tragedy, 

'Herę  stooping  to  your  clemency. 


i 


arnacreń  :=  garnitur,  szata.     1^6.  To  saffer  =  doznać,  doiwiadcsyć.  pł>dlecar    TJ'» 
kinfK   on,   p.  dopinek   prcy  3.  3.83.     127*  Hobby  ma   trojakie  w  angicUrvn' 
znaczenie:  i-o  rodzaj  sokoła  (Falco  siibbuteo);  » •o  mocny,  r:)Cty,  micinej  w'>c  > 
konik;  podje zdek  ;  konik  drewniany,  lub  inny  dla  dzieci ;  3-0  ciemięga,  run,  d'  . 
Protestatiou  (fr.)  znaczy  w  angielskiem :  uroczyste  oświadczenie,  ftoleona  drl  - 
cja;  zapewnienie,  tutaj  miłości;  w  polskim  j«;zyku  pojęcie  zwęziło  się;  p.  :;   71 
Poprzedza j.-jc  właściuą  sztukę  tą  pantomin.3  (shoil),  S.  zastosował  się  do  rr\<'.' 
praktykowanego  na  teatrze  angielskim  az  do  jego  czasów ;  od  tego  zwyciaiu  •  «• 
icłi  sztukacł)  odstąpił,  z  wyjątkiem  Perykles'a.  Za  pomocą  tego,  jut  nieco  inte-' 
rzałego  zwyczaju,   oraz  prologu,   starał  się  wyodrębnić  stczcgóloe  »ja«i»lco.  «-J  • 
w  sztuce,   przyczem   uwydatnił  je  róinicą  w  stylu  i  budowie  wier«sa.     A^ltlffp 
we  śnie.  A-noD  =  wnet,  wkrótce.  ArtioD  =  gra  twarzy  i  inne  rncłiy    Mn^rs 
cza  niemycłi  aktorów,  czyli  sutystów.  którzy  tu  wcłiodzą  dla  zabrania  omU,  p.  ^ 
J33.    To  WOO  1-  to  court  =  zalecać  się,  oświadczać  się  z  miło.^ci.i.    I^ottll  .«'  1 -•  ■ 
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a  mieć  wielkiego  człowieka  przeżyje  jego  życie  o  pól  roku; 

,  na  Matkę  Boską ,  musi  budować  kościoły,  bo  inaczej  dozna, 

ie   będą  o  nim  myśleć  jak  o  drewnianym   koniku  ♦.   którego 

s  na  pomniku  brzmi,   >Gdyź,  Och.  gdyż,  Och!  zapomniano 

Uderzają  io  oboje.    Wchodzi  paniomina.     [o  koniku,  c 

•*..»^x/  K  rót  i  Królowa  bardzo  ctutąc  się;  Królowa  icitka  go ,  on  ją-.   Ona 

\iek*t  i  na  migi  poktuuje  oiutiadctyny  swojej  dla  niego  tniMci.   On  ją  podnosi 

:   s.   '.yłtM  głoitff  na  jej  s*yjc,  potem  kladsie  sif  na  kwiecistej  ławeczce;  ona.  im- 

.ti0t.' .  ^i  ipiąiyiH ,  zostawia  go  samego.  Niebawem  •wchodzi  jakiei  indywiduutn^ 

o 

^iejmuje  mu  koronę,  całuje  ją,    wlewa  Królowi  lu  uszy  truciznę   i  loycho- 

i. i.   Królowa  toraca.  znajduje  nieiyMoego  Króla  i  czym  ruchy  rozpaczliwe. 

I  rwirieł  lAfckodzi  znowu   z  dwoma  ezy  trzema  pachołkami  i  zdaje  się  z  nią 

ytaki'isf€zć.    li  y noszą  martwe  ciało.   Truciciel  zaleca  się  Królowej  podarun- 

n.ftłi;  ona  z  rttsu  zdaje    się   czuć  odrazę  i  jfst  niechętną,  lecz  w  końcu  Przyj- 

Ul  uje  jego  miłoit*.  Hy chód  za, 

Jf.  Co  to  znaczy  M.  Książę?  [licho 

Ham,  U  djaska,  jestto  szelmostwo  milczkiem;  oznacza  jakieś 
*>f.  Prawdopodobnie  to  pokazywanie  oznacza  treść  sztuki. 

Wchodzi  PBOŁOO. 
//łłw.  Dowiemy  się  zaraz  od  tego  jegomości;  aktorowie  nie 
ogą  dotrzymywać  tajemnicy;  wnet  powiedzą  wszystko. 

'yi  Czy  nam  też  powie,  co  znaczyło  to  pokazywanie. 

Ham.  Tak  i  wszelkie  pokazanie,  jakie  mu  pokażesz;  nie  wstydź 
ę  tylko  mu  pokazać,  on  się  nie  będzie  wstydził,  powiedzieć 
i,  co  to  znaczy. 

'>/.  Jesteś  książę  ladaco ,  wielkie  ladaco ;  uważam  teraz  na  sztukę. 

Vrf}l.  > Kłaniając  się  waszej  łaskawości, 
> Błagamy  o  cierpliwe  posłuchanie 

-  C2uj  obrzydzenie,   obmierzłość,   odraza)  =  wstrętny,   niechętny,   odporny.     129. 

lichiłlfę;  nuczcnia  tego  wyrazu,  w  tem  jednem  miejscu  uiytego  przez  S.  domyślają 

i',  lu  (lodstawie:  i-o  ie  w  Słowniku  Floria  z  1598  r.  włoskie  acciapinare  przeło- 

'  'I  >  przez  ^  to  michę,  to  shrug,  or  sneak  in  some  corner;  a-o  że  według  Heath'a 

<}chcza5  to  mich  uiywane  jest  w  zachodniej  c/c^ci  Anglii  i  ^  dybać,  czychać,  ro- 

-    r-H  złego  pod  płaszczykiem  czegoś  ładnego.  Schmidt  przypuszcza,  iczz  secret 

łci  iDsudions.     MAllf^€hOt   przcstarz.  od  hiszpańsk    malhecho  r^  mischief  1=  szkoda, 

'.'lau,  krzywda,  nieszczęście,  licho.     131.  Belike  =  być  moie,  pewnie.  Ar^coment, 

'    -rzecz  o  któr:|  chodzi,  temat,  przedmiot;  p.  a.  a.  340.  Show,  gra  słów;  Ofelja, 

.  uj^i.  Mc  Hcmleta,  ma  aa  myśli  pantominę,  on  zaś  podchwytuje  słowo  w  ogólnem 

rj<-/eniu  wyKtawa,  pokaz,  a  mianowicie  wdzięków  Ofelii.     Hamlet  w  całej  tej  roz- 

■  i  ■•*łc  z  Ofelj.'j  prześlizguje  się  po  drażliwych ,    tłustych  przedmiotach ;    czy  to  było 

•  taod/ie  w  owe  czaiy,  nie  wiem ;  ale  leży  to  głębiej,  nil  w  modzie,  ł>o  w  natur/e 

•^;kUj.  To  łniport  =  to  ezpress,  to  signify,  to  show,  to  mean;  p.  4.  5.  27 ;  4.  7.  8a  ; 

>  ''Zj.     137,  Nan^ht  —  zły,    niewart,    nicpoń.      140.  Cleiliency  -:  łaskawość, 

.  'IłuniioAc,  względność.    To  Stoop  —  schylać  się,  zginać  się,  zniżać  się;  p.  a.  a. 
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*We  beg  your  hearing  patiently\ 

Ham,  Is  this  a  prologue,  or  Łhe  posy  of  a  ring? 

Oph.  Tis  brief,  my  lord. 

Uam.  As  woman^s  love.  Enier  iwo  PUŁyen^  fasa  W 

riay-Kmg,  *Full  thirty  times  hath  Phoebus'  cart  gone  rox 
'Neptune^s  salt  wash  and  Tellus'  orbed  ground*. 
^And  Łhirty  dozen  moons  with  borrow'd  sheen, 
^About  the  world  have  times  twelve  tbirties  been. 
'Since  love  our  hearts  and  Hymen  did  oar  hands 
'Unitę  commutual  in  most  sacred  baDds\ 

Play-OtŁeen  'So  many  joumeys  may  the  sun  and  moc* 
*Make  us  again  count  o^er  ere  Iove  be  done! 
*But,  woe  is  me,  you  are  so  sick  of  late, 
*So  far  from  cheer  and  from  your  former  sŁate. 
*That  I  distnist  you.  Yet  though  I  dislrust. 
^Discomfort  you,  my  lord,  it  nothing  must: 
Tor  women's  fear  and  love  holds  quantity. 
*In  neither  aught,  or  in  extremity. 
*Now.  what  my  love  is,  proof  hath  madę  you  know; 
*And  as  my  love  is  siz^d,  my  fear  is  so. 
^Where  love  is  great,  the  littlest  doubts  are  fear; 
*\Vhere  little  fears  grow  great,  great  love  grows  tbere'. 

IHay-King.  'Faith,  I  must  leave  thee,  love,  and  shortly  •• 
*My  operant  powers  their  functions  leave  to  do; 
^And  thou  shalt  live  in  this  fair  world  behind. 
*Honour'd,  belov'd;  and,  haply,  one  as  kind 
*For  husband  shalt  thou  — ' 

J^lay-Cueen.  'Oh,  confound  the  rest? 

*Such  love  must  needs  be  treason  in  my  breast;  1 

454-     Posy  («  poesy)  z=  wieru,  motto  poetyczne  om  ocemś.     146.  W«rfi.  ^" 
znaczenie:  mycie,  dalej  zalew;  ląd  zalewany  w  czasie  kaidego  przypływu;  t'^  ''' 
nośnie  :  zalane  części  ziemi  =  ocean.  Orbed  =r  okrągły.     147.  To  bOTTOW  -  f 
czad,  borgować.  Sheen  (n.  schein),  przestań.  =  blask.     150.  Con-nstBftt  >■* 
wzajemny.    151.  Jonmeyi^  podróż.    152.  Kre  love  be  done  =  nnim «"  -' 
czy,  przebrzmi,  upłynie.     155.  To  djstmat  =  nie  ufa<f,  nie  dowierzać;  1  ^"'" 
you,  nie  znacz>' :  nie  ufam  ci,  lecz  nie  ufam  ,  nie  pewnam  o  cietne.    1BC>  f^    ' 
comfort  =  trapić,  niepokoić.     Nothing.  Uk  jak  not  t.  j.  naught  (a-t.  oo  -  ** ' 
•tworzenie)  może  być  prostym  przysłówkiem  =  zgoła  nic.     157.  W  Qd  pof^  *' 
szem :    For  women's  itd.  stoi  wiersz  nie  mający  pary :    For  women  jear  too  i'' - 
even  as  they  Iove.  Holdji  1-  P-,  choć  odnosi  się  do  dwóch  podmiott^w  (fear  an*)  '^' 
zdaniem  A  b  b o  t  t'a  staroiytna  końcówka  j  1.  m.  Holds  quanŁity—  stoją  do  tielce  " (' 
stej  proporcji      158.  Wyrzutnia,  całe  zdanie  brzmiałoby:  tia  neither  is  sujM  '' 

—     158     — 
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Dla  niLs  i  dla  naszej  tragedji.  Wychodzi, 

w*.   Czy  to  prolog,  czy  motto  z  pierścienia? 
Takie  krótkie.  M.  Książę. 

ttn.   Jak  niewieścia  miłość.  Wchodzi  kbół  z  królową. 

.-oJkeoT-.  >CaIe  trzydzieści  razy  obiegi  wóz  Febów  dokoła 

>  Słone  Neptuna  zalewy  i  okrągłą  krainę  Tellusa; 

>Trzydzieści  tuzinów  miesięcy  z  pożyczonym  blaskiem 

>Byto  naokoło  świata  dwanaście  razy  po  trzydzieści 

> Odkąd  miłość  nasze  serca,  a  ręce  nasze  Hymen 

>  Jednoczą  zobopólaie  najświętszemi  węzły c. 
Zr-a-uktorka,  »Oby  tyleż  podróży  słońce  i  miesiąc 

»Daly  nam  jeszcze  naliczyć,  zanim  nasza  miłość  przejdzie. 

»Liecz  biada  mi!  w  ostatnich  czasach  tak  jesteś  słabym, 
>Tak  dalekim  od  wesela  i  od  poprzedniego  stanu, 
>Zem  niepewna  o  ciebie.  Jednak,  chociem  niepewna 
•Nie  powinno  cię,  panie  mój,  trapić  to  bynajmniej; 
•Gdyż  obawa  i  miłość  kobieca  jednej  trzymają  się  miary. 
9 Albo  jedna  i  druga  są  niczem ,  albo  do  ostateczności : 
•Jaką  jest  moja  miłość ,  doświadczenie  dało  ci  poznać . 
>A  jakich  rozmiarów  ma  miłość,  takich  ma  obawa,  [obawą 
•  Gdzie  miłość  jest  wielką,  najmniejsza  wątpliwość  staje  się 
•Gdzie  małe  obawy  stają  się  wielkiemi,  wielka  tam  kwitnie 

[miłośćc. 

Kr,-aktor,  >Zaprawdę,  muszę  cię  opuścić,  kochanie,  i  to  nieza- 
•Twórcze  siły  przestają  spełniać  swe  czynności;         [długo. 
>Ty  żyć  będziesz  na  tym  pięknym  świecie  po  mojej  śmierci 
•Szanowana,  kochana;  być  może.  kogoś  tak  dobrego 
>Za  małżonka  będziesz* 

Kroroktorka.  Ach  nie  kończ  reszty! 
>Taka  miłość  musiałaby  koniecznie  być  zdradą  w  mej  piersi: 


•^  Ji  extr«mity«  (Ab.  388  a).  Kcitbcr  (no  -f-  eithcr  =_  jeden  2  dwóch)  zaimek  =  raden 
«  d«6ch  ,  ani  ten  —  ani  ten.  Angbt  (a-s.  a  =  one  -f  wihi  r=  stworzenie)  ir  co4. 
16<).  Siied,  od  size  =:  rozmiary,  wielkoi<5.  161.  Littlest,  JMtto  jedyny  przykład 
•  ołym  S-rze  superlat.  od  liltle,  zamiast  least.      164.  Operiint  (z  łac.)  przestarz. 

-  czynnjr,  driałaj:)cy.  LeAYe  w  w.  164  stoi  zamiast  Ieave  ofT  ==  cease  (Claren- 
<^oo',  p.  X.  9.  155:  9.  X.  51  ;  3.  4.  66.  To  do,  podobnie  jak  w  3.  4.  66  to  feed  stoi 
iiko  imię  (Ab.  355).     165.  Behincl  —  z  tyłu,  poza;  tu  i  w  kilku  innycłi  miejscach 

-  po  (mierci,  po  odjeidzie  kogoś  drugiego;  p.  3.  4.  179.     167.  To  coiifoond  (fr.) 
I>«iat«szać,  zniszczyć;  tu  confound  the  rest  =inie  mów  dalej.     168.  Needs.  (jest 

<''Keoiuv.  od  rzecz,  need  r:  potrzeba ;  odróżnij  od  necd«  3.  os.  1.  p.  od  słowa  to  need), 
t>ri^»ł.  =:  koniecznie,   p«^wie  zawsze  używany  ze  słowem  must,  utworzony  podobnie 

—      \h^      — 
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^In  second  husband  let  me  be  accurst! 

*None  wed  the  second,  but  who  kiird  fhe  first'. 

Ham.  (Aside).  Wormwood.  wormwood! 

Play-Queen.  The  instances  that  second  marriage  xnove 
'Are  base  respects  of  thrift,  but  nonę  of  love; 
'A  second  time  I  kill  my  husband  dead, 
*When  second  husband  kisses  me  in  bed\  ^ 

Play-King.  *I  do  believe,  you  think  what  now  you  speak: 
'But,  what  we  do  delermine  oft  we  break. 
'Purpose  is  but  the  slave  to  memory. 
*0f  violent  birth,  but  poor  validity; 

*Which  now,  like  fruit  unripe,  sticks  on  the  tree,  • 

'But  fali,  unshaken,  when  they  mellow  be. 
*Most  necessary  'tis,  that  we  forget 
'To  pay  ourselves  what  to  oursclves  is  debt; 
'What  to  ourselyes  in  passion  we  propose, 
'The  passion  ending,  doth  the  purposc  lose.  • 

'The  vioIence  of  either  grief  or  joy 
'Thier  own  enactures  with  themselves  destroy; 
'Where  joy  most  revcls,  grief  doth  most  lament; 
•Grief  joys ,  joy  gvieves ,  on  slender  accident. 
'This  world  is  not  for  aye,  nor  His  not  strange, 
*That  even  our  loves  should  with  our  fortunes  change; 
*For  'tis  a  ąuestion  left  us  yet  to  prove, 
'Whethcr  love  lead  fortunę,  or  else  fortunę  love. 
•The  great  man  down,  you  mark,  his  favourites  flies; 
*The  poor  advanc'd  makes  friends  of  enemies,  ' 

*And  hitherto  doth  love  on  fortunę  tend; 


jak  ways;  p.  i.  3.  135.     169.  Accimt.  zamiast  accursed,  o<l  to  accune  =  kl»     ' 
kltnać.      170.  Wed  jest  subjiiiictiv.  użyty  ze  znaczeniem  opCativ.  lub  imper*' 
miast  let  wed:  żeby  iadna  lub  niech  żadna  nie  poślubia  wtóre}^  mcia,  ch^lu 
ta,  co  zabiła  pierwszego.  »(łOod  now  sit  down,  and  tell  me  hc  that  kno«s«,  t  ' 

dalej  p.  3.  a.  207;  5.2.387.    171.  Wonuwood  —  piołun     172.  Instmacf  " 

I-o  naleganie,  usilna  proiba;  a-o  przyczyna;  3-0  przykład,  precedens;  4-«3  -^  * 
tutaj  1- poi>^d.    To  010Ve  =  skłaniać,  powodować.     173.  Bm«  (fr.)  =  nizli.  • 
Trift,  p.  I.  a.  180.     180.  To  stick;  są  dwa  zupełnie  różne  słowa:  i-eodiU> 
średnio-anKielskiego  stckcn  =:  przebić  (to  pierce,  to  stab)  i  a-c  od  stikien,  «.  •'• 
—  przytwierdzić,    tkwić  (to  fix).    Niedokładność  w  zgodiie :    pierwszy  wypo»i*- 
sticks,  poeta  w  1.  p    tak  jak  podmiot  (purpose),  lecz  drugi  -  fali  w  1.  m   poti  *' 
wem  wtrąconego  fruit  (acz  j^ramatycznie  1.  p.  ale  Io)(icznie  =  owoce,  imif  il«<''  * 
181.  Mellow,    przym.  maj.ncy  w  sobie   znaczenie  =  dojrzały  i  rozmickc7oa\ 
pływający  się  z  dojrzałości;    przenośnie  mówi  się  o  jesiennem  pogodneo  dk-S 

—       1()0      — 
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•Niechaj  będę  przeklętą  za  drugim  mężem; 
.Żadna  nic  poślubia  wlórego,  chyba  ta  co  zabiła  pierwszego*, 
'am.  (Na  •ironie)  Piolun!  piołun! 

r^i-nhorl-a.  »Pobudki,  które  drugie  rcalźeństwo  kojarzą, 
'Są  poziomemi  względami  zysku,  ale  nie  miłości. 
»P<)  raz  wtóry  zabijam  nieboszczyka  męża, 

W  chwili  gdy  mnie  drugi  mąż  w  łóżku  całuje*. 
>.-aJŁ/ar.  .Wierzę  ci.  że  tak  myślisz,  jako  teraz  mówisz; 
•  Lecz  częstokroć  łamiemy  to,  co  postanawiamy. 
-Zamiar  jest  tylko  niewolnikiem  pamięci, 
Wnyaltownyra  z  rodu,  lecz  marnej  trwałości; 

Co  dziś,  jak  niedojrzały  owoc  trzyma  się  na  drzewie, 
»Spada  niepotrząśnięte ,  skoro  się  ulegnie. 
»J(st  to  koniecznem,  że  zapominamy 

Sj.lacar  sobie  to,  cośmy  winni  sobie; 

»Co  sobie  w  namiętności  zamierzamy, 

•Traci  swój  cel,  skoro  kończy  się  namiętność. 

.r.wałtowność  obu.  żalu  czy  radości 
Niszczy  wraz  ze  s  )bą  swe  własne  ziszczenie; 

.Jidzie  radość  najbardziej  hula,  żal  tam  biada  najsilniej; 

•  Rozwesela  się  smutek,  zasmuca  wesele,  za  lada  wypadkiem. 

oświat  ten  nie  jest  na  zawsze;  ani  to  też  dziwna, 

»Że  nawet  nasza  miłość  musi  ze  szczęściem  się  zmieniać; 

>h'A  to  bowiem  pytanie,  zostawione  nam  jeszcze  do  spraw- 

[dzenia, 

»Czy  miłość  sprowadza  szczęście,    czy   też  szczęście  miłość. 
» Wielki  człowiek  na  dole,  patrzcie,  uciekają  ulubieńcy; 
AYznosi  się  biedak,  a  już  z  wrogów  przyjacioły  czyni. 
•Aż  dotąd  miłość  za  szczęściem  podąża:  ^ 

t  t-w.  mcilow.  ~183.   Ilebt  -  dłujc.     187.  Enactore  =  wprowadzenie  w  czyo. 
ł^iMile;  their  own  cnacturcs  itd.;  licrba  mnoRa  tych  wyra7Ów  wypływa  itąd,  ic 

'.ł  włateiwi*  dwl«  vinlencc:  v   of  gricf.  i  v.  of  joy.  With  thcniselve9  =  nubią 
'  -:  :  7e  *oU,  swnje  postępki;  lecz  Abbott  pojrai.jc  jako  -  by  theniselves  =i  prKr 

i,Ą  .     188.  To  r<?vel  Cfr.)  —  hula*5,  siumicć,  bankietować;    p.  i.  4-  »7-     1^"- 
łnaiT-  cienki,  smukły;  mały.   bł.ihy.     190.  Aye       wwsze ;  for  aye  .  -  na  wic- 

Nor  'tia  not.  dwa  pr^ecrenia;  u  S-a  wc  to  napotyka,  co  w  dniiejwym  j<;7ykii 
•  ni-mofebnc:  p.  I.  a.  158  Our  love8  =  miło4<<  okazywana  nam  pr/«  innych 
l''l"?rlj).  193.  Or  eUe  jest  taką  »am,i  rcdupllkacj:!  jak  or  crc;  p.  1.  »•  «47  J 
-m  1.2  183.  lubanif.  194.  FBVoarltCH  flle»;  uk  stoi  w  F;  w  Qd  i  F^  jest 
'  uritc.  loc2ywi»^  stkodi  sensu,  a  gwoli  temu  icby  flics  (po/omie  l.p)  ?gadr«ło 
:  '  jKMlmiotem.  TymcMsem  tu  jak  w  wielu  miejs.ach  flles  jest  1.  m.  re  staro /y tną 
■     wk,  es  (Ab.  333);  P    3-  >•  "S/-       1»6.  Hithei-to  ^  dotąd,  do  tej  pory,  do- 

-       Ifil       - 
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For  wlio  not  needs  shall  never  lark  a  friend, 
*xVnd  who  in  want  a  hollow  friend  dotli  Iry, 
^Directly  seasons  liim  liis  enemy. 

•But,  orderly  to  end  where  I  begun,  ^' 

*Our  wills  and  fates  do  so  contrary  run, 
*That  our  devices  słill  arc  overthrown; 
*Our  Ihouglits  are  ours,  their  ends  nonę  of  our  own; 
*So  tliink  tliou  wilt  no  second  husband  wed. 
*But  die  Ihy  thoughts,  when  thy  first  lord  is  dead'.  -  ' 

Play-Qaeen.  'Nor  earth  to  me  give  food^  nor  lieaven  li^>i' 
*Sport  and  repose  lock  form  me  day  and  night! 
*To  desperation  tum  my  trust  and  hope! 
*An  anchor's  cheer  in  prison  be  my  scope! 
'Each  opposite ,  tbat  blanks  the  face  of  joy, 
'Meot  wbat  I  would  have  well  and  it  destruv 
'Bolh  berc  and  bence  pursue  me  lasting  strife. 
*lf,  once  a  widów,  ever  I  be  wife!' 

I  lam.  If  sbe  sbould  break  it  now! 

Piay-King.  "Tis  decply  sworn.  Sweet.  leavo  me  berę  awluU*,  -". 
*My  spirits  grow  duli .  and  fain  1  would  beguile 
'Tbe  tedious  day  witb  sleep.'  St^r  » 

ri(uj-Queen,  'Sleep  rock  tby  brain; 

*And  never  come  miscbance  between  us  twain  !'  Ex  t 

Mam.  Madaui,  bow  likc  you  tbis  play? 

Qee.  The  lady  protosts  too  much,  metbinks.  --" 

łlam.  O,  but  sbe'll  kcep  ber  word. 

liinff.    Have    you    beard    tbe    argument?    Is    tbere   rw 
offence  in't? 

7/am.  No,  no ;  they  do  but  jest,  poison  in  jest ;  no  ofTena* 
i' the  worki.  2: 


1 


tychc7.is.    To  teilll  OU    -  oczekiwar  za  kim.     197.  To  Iired  —  potrrebowa.     1 
lack    —  zbywać,  brakować.     198.  Wailt  =  brak,  niedostatek,  potrzelu.    Holi"*" 
-—próżny,  pusty;  wrrekomy,  nieszczery,  oUudny.      199.  Tu  fieiMOtt*  jł  i   t 
X.  3.81  itd.     200.  Orderly  =  porządnie,  naleiycie,  właściwie.  Becno.  sta-a 
zamiast  bej^an.     202.  I)cvice  —  zamysł,  pomy-ł,  plan,  wybiejj,  irodek.  U>ru'.    ■'- 
wiza.    To  OVert)irow  rr  zrzucić,  zwalić,  wywrócić;    p.  3.  1.  150.     207.  To  l«<"^ 
p.  I.  3.  85.     209.  Anrhor  =  anachorela,  eremita     Theer       jadło,  stmwa;   :•-  • 
selc,  r.idość;  p.  z.  a.  iió;  właściwa  budowa  zda.iia  winna  być  taka:  pn^on  «itł  i' 
chor's  cbeer.   Srope  podobnie  tu  jak  w  i.  1.  68  trudne  jest  do  dosło«o^i;o  ptr-lł- 
^- przestrzeń,  obręb,  w  którym  co<  swobodnie  moie  się  odhywaĆ.  cryli  w  rA<  *-'" 
niu  i\o  f^o  miejsca  znaczy  :   »Nicch  mara  tyle  *Wł)body,  tyle  uiywania,  ca  yc-\^-'  » 
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•  Kto    nie  potrzebuje,  nie  zbraknie  mu  przyjaciół; 

•  Kto    w  potrzebie  doświadcza  wrzekomego  druha, 

•  Wprost  gotuje  sobie  w  nim  nieprzyjaciela; 
»T.#ec2.,  Ly  skończy-  porządnie,  od  czego  zacząłem, 
*WoU»  nasze  i  koleje  tak  przeciwnie  biegną, 

•  Ze    plany  nasze  wciąż  się  bezustannie  walą;  [snością; 
»Xasze  zamysły  są  nasze,   ich  wyniki  zgoła  nie  naszą  wła- 

•  Myt»l  tedy,  że  niepoślubisz  drugiego  małżonka, 

» Uecz  myśl  twa  umrze,  gdy  pierwszy  mąż  skonać 
f^r-fi-akiorka.  »Niech  ziemia  nie  da  mi  strawy,  ani  światła  niebo! 

•  Dzień  i  noc  niechaj  zawrą  przedemną  zabawę,  spoczynek, 
>W   rozpacz  niech  się  obraca  otucha,  nadzieje! 

•  Żywność  pustelnika  w  więzieniu  niech  będzie  mym  udziałem ! 
•Niech  przeciwieństwo,  od  którego  blednie  twarz  radości, 

•  Spotyka,  cobym  żywo  mieć  chciała,  i  w  niwecz  obraca! 
»Tu  i  lam  niech  mnie  ścigają  nieustanne  przeciwności, 

> Jeślibym  była  żoną,  raz  zostawszy  wdow^ą*. 
Uam.  A  gdyby  teraz  to  złamała. 
Kr -aktor.  »Ostro  zaprzysiężone.  Luba,  opuść  mnie  na  chw^ilę; 

»Myśl  ma  tępieje,  radbym  omamić 

»Snem  len  dzień  nurzący«.  Zasypia. 

Kr-a-akUfrka.  »Niechaj  sen  ukołysze  mózg  twój; 

> Niechaj  nigdy  nieszczęście  nie  zawiła  między  dwojgiem  nas. 

Wychodzi. 
Untn,  Jak  się  pani  podoba  ta  sztuka? 

Kra,  Ta  dama.  zdaje  mi  się,  za  wiele  obiecuje. 

fłim.  Och  ,  ale  dolrzyraa  słowa. 

Król.  Słyszałeś  treść  sztuki?  Nie  ma  w  niej  jakiej  obrazy. 

llum.  Nic.   nic  takiego;  żartują   tylko,   trują  żartami;    żadnej 

krzv\vdv  w  świecie? 


•  ^  f/icniu*.  210.  OppoHite  uiywa  się  i  osołłowo  i  rzcczo«o,  przeciwnik  i  prze- 
.v.i'ii4two.  To  blank  (czynne  !j  j^  frołtić  białym,  vkył)it.lić.  211.  To  de»łroy  (fr. 
'Ui.irc  --  jnisyrryć.  212.  Heiice  zz  7tqd  (miejsce);  lutaj  -  tam,  t.  j.  na  tamtym 
»  "ic.  To  la»*t    -  trvka<*.   Strife  (n.  strcb'-'n>  r-  staranie,  wysiłek;  emulacja,  zapasy; 

■  ka;  s\M,  kł<ytnia;  wreszcie  przeciwieństwo,  sprrcc/nośi'  uunlraricty)  np.  "As  if 
t\*f:n  them  twain  there  were  no  strife,  but  that  lifc  Iiv'(l  in  denth  ,  and  death  in 
'«  I,u'.iccc.  58-a  strofka.     215.  Deeply  _"  Rłęboko,  poważnie,  silnie;  p.  1.  2.  175. 

*il6.  Fuln.  przestarzałe  =.  rad,  uiywa  się  przy  słowie  would.  To  be^uile  ^  tudzitf, 
numlf .    217.  Teilions  ~  nudny,  nurzący.  To  rock  —  koly5.-\ć.    Wiersz  219  wedle 

■  Iny.h  wydawców  jwraca  Hamlet  do  Ofciji,  według  dnigit  li  do  matki ;  teksty  milczy. 
I waln,  przestarzałe  I ~  dwójka;  para.     220-  To  protest  =  uroczyście  o^wiadczat*. 

.>ł  nie  ia{ic«nia(^.     222.  Ar^Uiiteilt,  p.  3.  2.  131.      223.  OlTeiice.  podobnie  jak 
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HAMLKT.  ACT  III,    SCEXE  II. 


King,  What  do  you  cali  the  play? 

Ham,  The  Mouse-trap.  Marry,  ho  w?  Tropicatly.  Th> 
play  is  the  image  of  a  murder  done  in  Yienna:  Gfio- 
zago  is  the  duke's  name;  his  wife.  Baptista;  you  shall  &pp 
anon;  'tis  a  knavish  piece  of  work;  but  what  of  thal?  yoor 
majesty,  and  we  that  have  free  souls.  it  toucbes  us  nol;  H 
the  galled  jadę  wince,  our  wilhers  are  unwning.   — 

Enier  łi  rusi?- 
This  is  one  Lucianus,  nephew  to  the  king. 

Oph.  You  are  good  a  chorus,  my  loni. 
Horn.  1  could   interpret   between   you   and  your  love.  ii   - 
1  could  see  the  puppets  dallying. 

Oph.  You  are  keen,  my  lord,  you  are  keen. 
Ham.  It  would  cost  you  a  groaning  to  take  off  my  od? - 
Oph.  Still  belter,  and  worse. 

Ham   So  you  must  take  your  husbands.  —  Begin,  raur-    - 
dorer.    Pox,  loave  thy  damnable  faces,  and  begin.    Come 
—  The  croaking  raven  doth  bcllow  for  revenge.  [einj; 

Luc.  'Thonghls  black,  hands  apl.  drugs  łil,  and  time  agre- 
'Confederate  season,  else  no  crealure  seeing; 
*Thou  mixture  rank,  of  midnight  weeds  collected.  • 

*Wilh  Hccate's  ban  thrice  blasled .  thrice  infecled . 
'Thy  natural  magie  and  dire  properly. 
*0n  wholesome  life  usurp  immedialely.' 

Poura  the  poison  inio  ihe  tleeperi  tar, 
Ham.  He  poisons   him   i'the   garden   for   his   rstale.    Hj:» 

w  1.  5.  135  gra    słów;    król    rozumie    słowo   jako:   moraina    obrara  .    Ham'.«t    * 
krzywda,  s7.ko<3a  ;  fizyczna,  czynna  obraza.     227.  Troplcally  (od  troj»o<    '  «'» 
—  przenośnie,    flcurycznic.      229.    I)nke'll   nanie;    w  pierwotnym   dramie*. 
i  w  nowcili  włoskiej,  z  której  treść  do  niego  poczerpnicto,  występuje  k<iixrc  <»-''  * 
Hamlet,  aby  rzecz  jeszcze  bardziej  upodobnić  do  swojej  sytuacji,  rmienił  ks.\    • 
króla,    W  Q.  nazwani  s.-j  Duke  i  Dutchess  zamiast  King  i  Queen  ,   pnryczeiŁ  *^ 
nosi  imię  Alberlus,    clinciaż  to  samo  Q.  w  drugim  akcie,  zowie  gł  Gonsago.     ►••' 
We,  jako  zależne  na  równi  z  your  majesty  od  touches,  jest  accusatiY.;  |>o«»on 
us;  stało  sic  to  skutkiem  odosobnienia  przez  uboczne  zdanie,  od  rtĄ^rY^t'^  *'  * 
p.  »Making  nii4ht  hiJcous,  and  we  fools  of  naturę*  itd.  x.  4.  54  (Ab   aiM.  Kr**« 
wolny  od  winy,  jak  w  a   2.  537.     232    To  (fali  zr  zetrzeć  skórt;,  cdparryĆ.  P  ' 
155.  Jadc  =  zużyty,  zniszczony  koA,  ctiatietka;  prrenoiuie  stara  kolńeta;  pok  <' 
wie  i  o  młodej.  To  wilice  "=■  wzdrygnąć  się,  skurczyć  się  *  bóhi;  Uik  jak  kiwł/" 
drgają  skór.^  ,    gdy  je  tn.'j  b.-iki;    ligać,  wierig.ić.     WlthtP  (n.  widerrls)  =  P'*^.' ' 
nic  łopatek    u    konia,    tworzące   wyniosłość,   gdzie   zactyna  się  kark  1  grnw^    t'> 
Wriug  :^  kręcić,  wyżymać;  wyciskać;  wić  »ic  z  l>ólu ;  p   3.4.  34.   Jesito  »YTi.^'  ' 
przysłowiowe,  równe  polskiemu  co  do  ducłia :    »Uderz  pięicią  w  stola   lułt  łN"!  • ' 
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HAMLET. AKT  III,    SCKNA   H. 


r-ąM.  Jak  nazywasz  tę  sztukę? 

V»m.  ł\Uapha  na  Myny.  Dlaczego?  Ot,  przenośnie.  Sztuka  ta 
ik*raża  morderstwo,  popełnione  w  Wiedniu;  Gonzaga  było  na 
^  księciu;  jogo  żonie  Baptysta.  Wnet  zobaczysz  W.  K.  Mośd. 
)iiiowska  to  robota;  lecz  cóż  z  tego?  Waszej  K.  Mości  i  nas, 
iiiainy  dusze  wolne  od  winy,  wcale  to  nie  dotyczy;  niech  sobie 
i  odparzony  chabet,  nam  kłęby  nie  dolegają.  Vrchodz\  łucjax. 
niejaki  Łucjan,  bratanek  królewski. 
'  f*.  Dobry  z  ciebie  chór,  M.  Książę. 

} h»m.  Mógłbym  służyć  za  tłumacza  między  tobą,  Pani,  a  twoim 
/hankieni,  jeślibym  mógł  zobaczyć  baraszkowanie  lalek.  * 

"/".  Josteś  ostry,  M.  Książę,  jesteś  ostry. 

łłnm.  Kosztowałoby  cię  to  sieknięcia,  stępienie  mojego  ostrza. 
'>/.  Coraz  lepiej,  i  coraz  gorzej. 

y/im.  W  len  sposób  winnyście  brać  sobie  mężów.*  —  Zaczynaj, 
orderco:  Morowy,  porzuć  te  przeklęte  wykrzywiania  się  i  roz- 
»<*zynaj.  Dalej :  —  Krakający  kruk  ryczy  o  zemstę. 
■Łnc.  >Myśli  czarne,  ręce  sposobne,  środki  trafne  i  pora  przyjazna; 
'Sprzymierzony  czas.  żadne  inne  stworzenie  nie  widzi; 
»Ty  plugawa  miksturo,  zebrana  z  ziół  o  północy, 
^Klątwą  Hekaty  trzykroć  ozionięta,  trzykroć  zarażona, 
'Niech  twój  przyrodzony  czar,  twoja  okropna  własność 
»0?arnie  natychmiast  zdrowe  życie. 

Wletra  truciznę  w  nnzy  śpiącemu, 
I  lam.  Truje  go  w  ogrójcu  gwoli  jeco  stanowiska.  Imię  jego  Gon- 

'M    f/apka* ;    niemir*Lkic   jest  jcs/cze    bliższe:    »Wcn's   juckt ,   der   kialze    Stich*. 

1V,\.  riiorus  na  teatrze  Szekspirowskim  crirt/ał  aktora,  który  zjawiał  pic  na  po- 

•■,t»u  MHiki  ,  lub  w  międzyakcie  i  obja^^iii.łł  te  ustępy  akcji,  kt<')re  nie  były  iiisce* 

'  •- une,  op.   laki  cKorils  \»ystcpuie  »    Zimowej   Powieści,  w  Romeo  i  Julii,    w  Kr. 

H^i.  \  ku  V,  wtajeułnlc7ał  on  T.iedomyślneco  s!u'-hacj'a  w  treść  i  ci.jK  r/eczy.     236. 

Vil)»p«*l— a  dł>ll  zi  lalka,  in  irjunr.tka.     To  Ually  =  figlować,  swawolić,  iKrać.  pie- 

•     -^ł^;      237.   Kl'eu   śn.  kiihn^    s  ostry  w  fi?,   i  mor.  znaczeniu  ,    gryzący,  kolący. 

-IW.  To  take  Off.-  to  blunt    -  sttjjńć.     241.   PoX.  tak  j;ik  francuskie  verole,  znaczy 

;a,   tyfili^,  franca;    a  zt;jd  przckleń-itwo,     Ch(łroba  w  owe  czany  l)yła  bardzo  roz- 

«■>. -<hnioną  wśród  ga'ant6w  i  wy/szcj  kla-<y,  kl-^ra  się  z  ni;j  nie  tai  a  i  nie  w>ty- 

•  a      242    To  beIlołV,  jak  j.  a.  30  ■-  ryczeć",     243    .Apt  —  sposobny,  skłonny, 

I-  *;»:tłm,  K"tOł>y,  skory;  p   1.  5.  31       24.5    Knilk,  p   i   a.  136:  a.  i.  20;  3.3.36; 

4   'ii  ::  zjadliwy,  szkoiUiwy,  niezdrowy,  plujj.iwy,  wstrętny;    tutaj  kilka  znaczeń 

•  i:.!];  łię.    24B.   Brtn  =-■  banicja  ;  kl.jlwa.     247     ^lajcit*  -z  m.iv:ja,  C7arnoksi':stwo ; 

•'1     Dlff   -  straszny,  ponury,  złowrogi      248.  To  UMUrp.  tu  jako  nijakie  (w  x. 

»  4'',  było  crynneinl    wriz  z  on  ~  wtar;;nrjL',    wedrzeć    się   przcmoc.j    a    ł>ezprawnie 

«•  Cudzy  obręb;   nnjj.  tj  enemach,  to  enlrudc;  ^Death  may  usurp  on  naturę  (u  S. 

ivcie  ludzkie)  nuiny   h-  urs,   and  yet  tlic  firc  of  Itfe  kiiulle  a^^ain  the  o'erpress'd 
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? 


namf's  Gonzago:    the  story  is  extant,   and  writ  in  choic^  f^ 
Italian.  You  shall  see  anon .  how  Ihe  inurderer  gets  the  Iow- 
of  Gonzago^s  wifc. 
Oph.  The  king  rises! 
Ham.  What,  frighted  with  falsc  fire! 
Qee.  How  fares  my  lord? 
Pol.  Give  o'er  the  play! 
King.  Givo  rae  some  light.  —  Away! 

Fol   Lights,  lights!  lights!       Exeunt  cdi  but  hamlet  and  ar*' 
Ham.  Why,  let  the  strucken  de  r  go  weep, 
Tho  hart  ungalled  play: 
For  some  must  watch ,  while  some  must  sleep  : 
So  runs  the  world  away.  — 
Would  not  this,  sir,  and  a  forest  of  feathers  —  if  the  rest  of 
my  fortunes  tum  Turk  with  me,  —  with  two  Provincia!  rose^ 
on  my  razed  shoes,  get  me  a  fellowship  in  a  ery  of  player?,   - 
sir? 

Hor.  Half  a  share. 
Hm.  A  whole  one,  I. 

For  łhou  dost  know,  O  Damon  dear, 

This  realm  dismantled  was  - 

Of  Jove  himself;  and  now  reigns  here 
A  very,  very  —  pajock. 
Hor,  You  might  have  rhymed. 

Ham.  O  good  Horatio,  FU  take   the   ghosfs  word  for  a 
thousand  pound.  Didst  perceive?  - 

Hor.  Very  well,  my  lord. 
Ham.  Cpon  the  talk  of  the  poisoning? 
Hor.  1  did  very  well  notę  him. 

Bpiriis*.  Pericles  3.  2.  82-84.     249.  Estflte=  stan;  stanouUk-s  iwiiadK^^  . 
królewska  godność,  królestwo.     250.  Extant.  prrest.  =  będ.-jcy,  Utnicjąc)  ;  r  '*^ 
ryk  IV  (A)  2.  14.  132.     Writ,   pr/cst.ir/ała   forma   imiesłowu,    Azii  wmlcfi     -" 
Frighted,  od  pricstarz.  to  fright  (n.  furcht)  .-.  to  frighien.     259.  Dwr   ^n   • 
popularna  nazwa  samców  rodziny  jeleniej  (clk  z::  łoś,  fallow  deer  --  daniel ,    ♦- 
jeleń).     260.  Hart  -  jeleń  od  5  roku  iycia.     ruKAllcd.  o<l  to  gali  "  rAW  • 
dia<5,  jak  w  i.  2.  3.  39;  na^^to  p.  1.  155;  3   a.  232;  5.  x.  133.     262.  To  rUB  ' 
lecz  w  ang.  posiada  znacznie   obszerniejsze    zastosowanie   nii   poUfcie  sło«'\ 
krew,   piasek  w  klepsydrze  ,  kość  rzucona  ,    4wiat ,    fortuna  itp.  —  run  p  ;  • 
264.  To   tum   Tnrk,    przysłowiowe  wyrażenie  —  zmienić  si^  zupełnie  i»  -     ' 
uiyte  jeszcze  w  .Wiele  hałasu  o  nic«.    Polskie:    pójść  na  dziady,  do  dJA^la    **' 
Zamiast  raz'd  (w  Q),  maj.^  F.  raced;  podane  poprawki:  raised  ^Tłłeob.iId'     ' 
sokte ;  rayed  (P o  p  e ;  u  S-a  rayed  rz  zabłocony,  zbrukany ,  S c łi mi d  t*  ;  wedlu;  "^' 
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taka    hisŁorja   istnieje,    napisana  wyborową  włoszczyzną. 
8t  ujrzycie,  jak  zabójca  pozyskuje  milośd  żony  Gonzagowej. 

Król  wstaje. 
fam.  Co!  wystraszony  fałszywym  ogniem? 
Ir-a.  Co  ci  jest,  Miłościwy  Panie? 
>l.  Zawiesić  widowisko! 
lU.  Niech  mi  dadzą  światła!  Chodźmy!     ' 
B«r^«ry.  Św^iatła.  światła,  światła! 

y^ydiodza  wszyscy  z  wyjątkiem  iiamlkta  i  uobaceuo. 
iiani,  »Do  licha,  niech  płacze  ugodzony  jeleń, 
>Niedraśnięly  rogacz  niech  igra, 
>Bo  muszą  czuwać  jedni,  gdy  spać  muszą  drudzy: 
>Tak  toczy  się  świat «. 
ru.   czy  to.  Panie,   i   las  piór  —  jeśli  resztka  mojej   sperandy 
>jdzi«?  na  dziady  —  oraz  dwie  róże  prowarickie  na  rozpłatanych* 
zewikarb,  nie  uzyskałoby  dla  mnie  tytułu  towarzysza  w  jakiej 
«^orze  aktorskiej.  Hel  Co! 
Uiyr.  Z  pół  udziału. 
Uam.  Cały,  cóż  znowu ! 

>Wiesz  bowiem  Danionie  drogi , 
*  Wy /u  te  zostało  to  królestwo 
>Ze  samego  Jowisza;  a  teraz  włada  tu 
»Istny,  istny...  paw' I  * 

llor.  Mogłeś  był,  M.  Książę,  dorymować? 
Uam.  Ach  drogi  Horacy!  bi'»rc  za  tysiąc  funtów  słowo  widma. 
'<'ż,  dostrzegłeś? 
Hor.  Doskonale,  M.  Książę. 
Uam.  Gdy  była  mowa  o  otruciu  .... 
Hor.  Tważałem  na  niego  bardzo  pilnie. 

*'n*'a  TAied  łhocs  rr  ^lashed  "rozplatane,  pocięte,  r  nar'ci  iurui,  lub  -  !»irc.«kcd 
j.  pr^ikowane,  pomalowane  w  paski;  słowem  istnieje  zani<;t  co  do  7naczcn:a  tego 
yraTU.  265.  Cry  -  kr/yk,  dalej  psłirnia,  swi  ra,  a  dalej  trupa,  kompania  aktor 
U,  w  której  fellowship  n7na<  ra  charakter  towar/y-ra  ^fr.  suciti.iirc  ,  a  slliire -' 
łriał,  cicV.  268.  A  Whole  OlIC  jest  acu!vativ.  /alc/nym  od  słowa  C''l  *  <lrocr 
'  5-«j.  Ił  »tojąrc  samotnie  rormairie  bywa  dopełniane.  Mai  one:  It  should  l»e,  I 
tok;  Caldecott:  \  whole  one,  I  say.  .*>.  jest  sławny  stylista  i  pis/e /nakomitym 
i<;7^im  j^ykiem.  miej^atmi  siekanym  i  eliptycznym.  —  W  anj;.  często  stoi  na  końcu 
J»«ia  «amotae  I ,  powt«)rzone  np.  »1  care  not  for  jcay  feaihers,  I«  'Ihc  Honrst  Who- 
r,  r>ckker'a,  cz.  II,  3.  a,  »I  do  not  like  thcse  .se\cral  counciU  ,  !•  Ryszard  III, 
1  UB  no  vaunter,  I<  Tytus  Andr.  •!  am  no  l>aby,  I«  tamie.  270.  To  cliMtnantlo 
>1  mantle  =1  płaszcz}  zi  odrzeć,  wyzu<',  o>;.)łocić.    Realm  -'  royaume.      272.   I><> 
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}Iam.   Ah!   ha!    Come,   some  musie!    coine,   Ihe  record- 
ers!  — 

For  if  the  king  likc  not  the  comedy, 
Why  then,  belike,  —  he  likes  it  not,  perdy.  — 
Come,  some  musie!  J^rUer  ro8excrakz  and  oriŁDKs^TEUs, 

Guild.  Good  my  lord,  Youchsafe  me  a  word  wilh  you- 

Uam.  Sir,  a  whole  liistory. 

Guild.  The  king,  sir,  — 

Ham,  Ay,  sir,  what  of  him? 

Guild.  Is.  in  his  reMrement,  marvellous  distempered. 

7/am.  With  drink,  sir? 

Gnild.  No,  my  lord,  rather  with  choler. 

Uam.  Your  wisdom  should  show  itself  more  richer  l^» 
signify  this  lo  his  doctor;  for,  for  me  to  put  him  to  his  pur- 
gation  would.  perhaps,  plunge  him  inlo  far  more  choler. 

Gnild.  Good  my  lord,  put  your  discourse  into  some 
frame,  and  start  not  so  wildly  from  my  alTair.  '^ 

Ham.  I  am  tamę,  sir:  —  pronounce. 

Guild.  The  queen,  your  molher,  in  most  greal  affliction 
of  spirit,  hatli  sent  me  to  you. 

Jłam.  You  are  wclcome. 

Guild.  Nay,   good   my  lord,   tłiis   courtesy   is  not  of  tłie    '  • 
right  breed.  If  it  shall  please  you  to  make  me  a  wholc-^onio 
answor,  I  will  do  your  mother's  ct^mmandrneut;  if  not,  your 
pardon  and  my  return   shall  be  the  end  of  my  business. 

Iłnm.  Sir.  1  cannot. 

was    wypada    rym    uss.       274     To    takc    lulaj    pO!>i;ii.!a    rw^kłe    2:M<.xeu>e:   •? 
{Schmidt  s.   117Ó).      279-   KecordeP,    właściwie  rnaciy  fla^jeolet,  lecr  u/>«- 
i  w  srersjcm  ?n.iczeniu.     2H2.  PtTily  ^  ^ar    l>leu  r=  n.^  Bo^ja;    zaisie.    Ufm* 
tJS4.  To  youch.safe  z  arusaljv.  i  dativ.  zz  raciyć  zezwolić,  stechciec  wdzfclK*    ^    . 
le   cala  ta  scena,  w  klóicj  liumlcl  jest   nadzwyczaj  podrainiony,  wyraża  %ic  ir\ł 
nemi  zdaniutni ,  słowami,   cytuje  przysłowia,    sadzi  przenośniami,    J>«U7nac;r/ki' 
jest  nitfsłych.łnie  trudny  do  m:łluwniczego  a  wiernego  przekładu.  Tjlko  Uttałoc  * 
tanie  sie  w  oryKi^-^K  zwracanie  jak  najpilniejbzej  uwagi  na  intTpuukrj.j.  jc<  •    .- 
nie  oddać  cał.-j  niclillwość,  niestał.-j  równowagę,  zaciskanie  zębów   «r  }e<1neni ,  •\ 
chy  poza  brzri;!  w  drut^icm    miejscu.     Dodać  do  tevr'»  moc  ałluzyj  .    prryp»adk  • 
skoj.łr/eń  nacieku jzowancgo  umysłu,   związków  myśluwycli  t  wypadkami  biei-/— 
które  dla  nas  oddalonych  o  3  wieki  .<i.'j  zg'  ła  niepojęte.  S.  zahacza  tu  o  teatr,  <>  lu 
—  t.  j.  o  rzeczy  iiie«ł)  cli.\nlc  lotne,  zmienne,  grymaśne,  ijiep«>dobuc  do  ••flii«,nu  '  1 
zro/umiale  dia  pok  )leń  innych  epok,     288.  Ketirciuetlt  (fr    'łe  retircri  —  w   ' 
nie  się  z  towarzy>iwa,  lub  /  jakiej  akcji;    nieobecność.  MaryclIoilH,  prz\  m    ^ 
przysłówkowo;    p.  a.  i.  3       DlsteiUpcred  ,    przjni.  —  wypn)wadton>    te    tu  .  t 
nspo-sobienia,  w  złym  linmor/e,  wzburzony,  nie  usposobiony.    Tui  ntiej  w  viroc»  3 
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Iltim.  Hejże,  hal  —  Hej!  nieco  muzyki!  dalej  flety! 

Bo  jeśli  król  nie  lubi  komedji, 

No  to.  zapewne.  —  nie  podoba  mu  się,  u  kata. 
ijcie  no  tu  trochę  gędźby !  Wchodzi  rozenkbakc  i  gildenstekn. 

f^ild.  M.  Książę,  racz  zezwolić  mi  na  jedno  siówko  ze  sobą. 
Uf  im.  Panie,  na  caZą  histoiją. 
*iUd,   Król,  M.  Książę.... 
Ilam.  Ko,  cóż  mu? 

Hild.   Po  usunięciu  się  ztąd  jest  dziwnie  wzburzony. 
I  fam.  Trunkiem,  co? 
<iUd.  Nie,  M.  Książę,  raczej  od  gniewu. 

Iłum.  Mądrość  twoja  okazałaby  się  daleko  bogatszą,  gdyby  za- 
iavlf >iiiila  o  tem  jego  doktora ;  bo  gdybym  tak  ja  miał  mu  dać 
1  przeczyszczenie,  pogrążyłoby  go  to,  być  może,  w  gniew  jeszcze 

*iild.  Łaskawy  Książę,  w^prowadź  w  swą  rozmowę  ład  jakiś. 
i»-  odskakuj  lak  dziko  od  mojej  sprawy. 

liam.  Juzem  potulny,  panie,  przemów. 

fiilJ.  Królowa,  twoja  matka,  w  największem  strapieniu  ducha, 
r.'y^tala  mnie  do  Ciebie,  Książę. 

I  htm.  Witajcie  mi.  Panowie. 

^itld.  Ech!  M.  Khiążę,  la  grzeczność  nie  zakrawa  na  szczerą. 
t'ż»-li  podoba  się  W.  Ks  Mości  dać  mi  dor/eczną  odpowiedź,  spełnię 
v^'-\az  Waszej  Matki;  jeśli  nie,  twoje  zezwolenie  i  mój  powrót 
:i^J^/ą  być  zakończeniem  mojej  sprawy. 

//'iwi.  Nie  mogę,  Panie. 

."*  t     difttfinppr  zlz  zaburzenie,    7.'»kłix-enic,    niedys^Kizycja    ciała  lub  umysłu ;    zły 

'  •!  ';  p.  2.  .ł   5,5.     290.  Kather,  niyte  przez  dworaka  dla  j^rzec/niejs/ćj   odpowie- 

♦*    ^'holi^r    fr.  colcrc"  ^z  łl"*'=**ł  pa^^ja.     291.  Slioalll  >^o\  zamiast  would  ;   p.  a.  2. 

«     Morc  richer.   podwójny  coniparatIv  ;  p.  2.  i.  ii.     292-  P i«* r wiz e  for  jesl  sp.ij- 

•  ł:i  ■_:  b>,   ud)  i;  drugie  prz)Imkicm;   for  tu  7  inf.  jest  starą  forra  j  ang.  i  anclo- 

■  '  '  1.  »)rażruic  zawiera  odricń  warunku;  taki  sam  zwrot  «pot>kaniy  w  Korjolanie  : 

13;    2    2.  34;    3.  3.  10.     To    Hi^liify  :-    /.łi aportom ać ,    zameldować      293.  To 

|)1t|ii:;e    fr.  plont(ery  .z  zanurzyć.     295.  Fraiue,  tu  zz  kształt,  forma,  ład;  p.  i-  a. 

'     .    7.  291,    Put  yotir  di>course  itd.,  do>łowni»r  =r  włóż  sw.-j  rozmowę  w  jak;};^  fcM- 

'•'.    To  łiUirt  1::  znienacka  ruszyć,  tlrKn.jć.     296-  TuilIP  (n.  zahm)       poskroraionj  , 

*  jfiny.        PrononuCf,  górnolotne  słow(j,  jak  w  ok'»Ic  w  tej  rozmowie  obie  ilro- 

»^  łzsko  się  wyraiają.       3<)0.  Ot   rifcht    brecd,    srłlecyzm  angielski  coś  w  ro- 

'•'-ju  franc  zz.  de  bon  aloi;   breed  -j  plemię,  ród,  r.łs,-i,  <4ttia/do,  od  to  brccd  .-  płu- 

'.  rozpleniać  się.     301.  WIloloHoilie   _   i-o  zdrowj  ,    na  roi  przydatny,  j.ik  się 

•  '■'■'y ,  i-rozłłądny,  dorzeczny;  p.  x.  1.  162.  (lild.  ma  nu  myśli  cborobliwy  stan  umy- 

'••  k&ięcta;  wyraz  ułyty  tak  .samo  w  Korjol  a.  3.     303.  Paiilon,  jak  w  i.  2.  ^(j  i  w  4. 
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Ouild.  What,  my  lord? 

Ham.  Make  you  a  wholesome  answer;  my  vńVs  dis- 
eased ;  but,  sir,  such  answer  as  I  can  make,  you  sball  com- 
mand;  or  rather,  as  you  say,  my  mother;  therefore  no 
morę,  but  to  the  matter:  my  mother,  you  say,  — 

Jio$.  Then  Ihus  slie  says:  your  behaviour  hath  struck 
lier  into  amazeiuent  and  admiration. 

Ham.  O  wonderful  son,  tliat  can  so  astonish  a  mother!  — 
But  is  there  no  sequel  at  the  heels  of  this  mother*s  admira- 
tion? Impart. 

Bot,  She  desires  to  speak  with  you  in  ber  closel.  ere 
you  go  to  bed. 

Ham.  We  sball  obey,  were  she  ten  limes  our  molhcr 
Have  you  any  further  trade  with  us? 

£09.  My  lord,  you  once  did  love  me. 

Ham.  And  so  I  do  still,  by  these  pickers  and  sloalers. 

Boi.  Good  my  lord,  what  is  your  causo  of  distemperr 
you  do  surely  bar  the  door  upoa  your  own  liberty,  ifyou 
deny  your  griefs  to  your  friend. 

Ham.  Sir,  I  lack  advanceinent. 

B08.  How  can  that  be,  when  you  have  the  voice  of  the 
king  himsolf  for  your  succosssion  in  Denmark? 

Ham.  Ay,  sir,  but  *while  the  grass  grows\  —  the  pn) 
verb  is  sometbing  musty.  Enter  the  Ptayert^  triih  rectirder$. 

Oh,  the  recorders !  —  let  me  see  one.  —  To  withdraw  with  you. 
—  WLy  do  you  go  aboul  to  recover  the  wind  of  me,  as  ifyou 
would  drive  me  into  a  loil? 

Ouild.  O,  my  lord,   if  my  duły  be  too  bold.   my  lovc  is 


7.  56,  orai  w  kilku  miejscach  w  S.  prawie  rz  Ieave,  permiMion ;  śł-i-ilc  biorąc  ^^ , 
należy  domyślać  się  for  return  ;  przesadny  styl  tlwontków.  BOi^ioffM       interr*   ;% 
sprawa.    308.  Wit,  p.  a.  a.  198.   ni!i4'a<e(l  (od  dis  i  ease  -  fr.  ais<J)  "    chory. 
z:  7wykły  terraiti  lekarski,  jak  nasr  :  choroba.     311,  Aiuazemeut  ,a  prelikii 
--=  labirynt)  =  osłupienie,  najsilniejszy  stopień  p^^dzlwu.     312.  To  ItMonijlb   t*    '■ 
ner)  :=  zadziwiać.     313.  Se<|ael  'od  łac  seąuor,  —  to  co  następuje,  następstwo    H'^' 
:^  pięta  u  nogi  i  u  obuwia.      314.  To  impart,  p.  1.  a.  ita  —  rakom^ntko^  4 
afektowane  wyrażenie.     318.  Tratlft,  (od  a-s.  troed,  n   treten).   pierwotnie  7  ^ 
ubity  srlak,  dzi4  przewałnie  =  handel,  interes.     317.  Shall  stoi  ramiami  «ti]'    , 
1.3  (Abbott.     Czytelnik    rauwuzy    wyrażenia    ur2ędowo-etyVieialne  •ow«     <     i^ 
317)  i  aus*  (318),  du  jakich  nagle  przechodzi  Hamlet  w  rozmowie  x  R.  i   t;     J.'i 
IMcker  (od  to  pick  ~  4ci.}<a;jć,  zwęlzić;;  fltealer  (od  tu  &teal  _-  k««i'  ,  uk  !!• 
lot  zwie  swoje  ręce;    .skojarzenie  myśli  z  przepisami  katechizmu,    który  |touc'» 
w/ględem  bliiniego  winno  się  trzymać  ręce  zdała  frora  picking  and  ste.ding  {W  " 
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Oiid.  Czego,  M.  Książę. 

łitim,.  Dać  ci  rozsądnej  odpowiedzi:  chorym  na  umyśle;  lecz, 
J  po  wiedź,  na  jaką  mnie  stać,  na  wasze  rozkazy,  czyli,  raczej^ 
ik  powiadacie,  na  rozkazy  mojej  maiki;  a  przeto,  dajmy  temu 
tokój  i  do  rzeczy.  Matka  moja,  powiadacie.... 

Roz.  Oto  tedy  co  powiada:  postępowanie  twoje  wprawiło  ją 
r    podziw  i  osłupienie. 

łfam.  Ach,  dziwny  syn,  co  moźc  zdumiewać  swoją  matkę!  — 
^ecz  nie  ma  tam  czasami  jakiego  dalszego  ciągu  u  pięt  matczy- 
i»»go  podziwu?  Powiedzcie. 

Boz  Pragnie  pomówić  z  tobą,  M.  Książę,  w  swoim  pokoju .  za- 
nim udasz  sie  do  łóżka. 

Ham.  Będziemy  jej  posłuszni,  choćby  była  dziesięć  razy  naszą 
I! miką.  Macie  jaki  jeszcze  interes  do  nas. 

Roz.  Mości  Książę,  kochałeś  mnie  niegdyś. 

Ham.  I  kocham  wciąż,  na  te  ściągacze  i  złodzieje. 

Roz.  Dobry  m(>j  Książę,  co  jest  przyczyną  twojego  rozdrażnie- 
ijiaV  Napewno  zamykasz  drzwi  za  własną  wolnością,  nie  chcąc 
\v\'jawić  swoich  zgryzot  przyjacielowi. 

Ham.  Mości  panie,  brak  mi  awansu. 

Roz.  Jakże  to  być  może,  jeśli  masz  glos  samego  króla  za  swo- 
it*m  następstwem  na  tron  Danii? 

łlam.  Tak ,  panie,  ale  »nim  słońce  wzejdzie* ;  —  przysłowie 
mkolwiek  zapleśniałe.  Wchodzą  al-toroicie  z  fletami. 

U !  Ilety :  pokażcie  no  tu  jeden.  Nie  usunęlibyśmy  się  na  bok?*  — 
Dlaczego  wy  tak  krążycie,  aby  wywęszyć  mój  witerunek ,  jak 
jdybyście  chcieli  wpędzić  mnie  w  sieci. 

Gild.  O  Książę,  jeśli  moja  gorliwość  jest  za  śmiała,  to  również 


''=  \)'     321.  Dwa  imiona,  uzależnione  od  siebie  za  pomoc:)  of,   moc::}  być  uwalane  jak 

'"''no  imię  złożone,    n  wtedy  zaimek    lub    określenie    stoi    przed  całością,    zamiast 

.  r^rd  drukiem,  jak  tego  wymaga  sens;  your  cauiic  of  distemper  n  cause  of  y.  d.; 

;>    »>our  sovereignty  of  rcason«,  i.  4.  73;   »his  mcans  of  dcath«  4.  5.  207.     322.  T<> 

Jiar  ^od  bar  ~  zawora,  barjcra},  p,  i.  2.  14.  To  bar  upon,  podobnie  jak  w  3.  i   132  : 

■  "-ł-ut  thc  doorf  upon  him.   Liberty  —  swobotla.  w  przeciw<;trłwienlu  do  zamknircin 

*   upttalu  j:ik  warjata.     323.  To  tleny  "fr.  denier)  ~  1-0  przetzyr  ;    2-0  odmówić 

•vo4  dać.    324.  Advaiirement,   p.  3.  a.  52.    327.  Wlille  the  ^t'a«t5i  |crow« 

:vt  początkiem  starego  i  dla  tC);o  wcdłuj:  słów  Hamleta  zbatMiałego  (iiiaHty)  przy* 

'  **ia,  które  według  »Paradtse  of  daintie  I)evi>«es«  z  1578  r   brzmi :   »While  grass  dt^th 

.-»w,  the  wiły  łiorse  starve8«  (nim  urośnie  trawka,  cłupawy  koń  zdechnie  z  głi^n  ; 

ily  [n   «cligj  -  błogi,  niewinny,  pn^sty,  zl-jd  »ł.»by  duchem).     329.  To  withtlraw 

Witłl  you«  infinitiY.,  użyty  podobnie  jak  3.  4.  a  16.     330.  To  ffO  ftlMiUt  =  clułdzi'', 

^  J',\\  krz^lAĆ  się  koło  Cłcgo4,    t.   j.  szykować  się,  zabierać  sie  do  czeco4  :    »0  dcar 
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too  unmannerly. 

llam,  I  do  not  well  understand  that.  Will  you  play 
upon  this  pipę? 

Guild.  My  lord,  I  cannot. 

Barn.  I  pray  you. 

Guild.  Believe  me,  I  cannot. 

Ilam.  1  do  besecch  you. 

OuUd.  I  know  no  touch  of  ii,  my  lord,  •^• 

Iłom.  'Tis  as  easy  as  lying:  goYern  these  vcnlages  ivi!łł 
your  fmgers  and  tbumb,  give  it  brealh  wilh  your  inoutb. 
and  it  will  discourse  most  eloquenl  musie.  Look  you. 
these  are  tbe  stops. 

Guild.  Bul  these  cauuol  I  command  to  any  utlerrance  oi     '^'• 
harmony;  I  have  not  the  fc-kill. 

Uam.  Why,  look  you  now,  liow  unwortby  a  Uiing  yoti 
make  of  me!  You  would  play  upon  me;  you  would  s<h^u- 
lo  know  my  stops;  you  would  pluck  out  the  bearl  of  my 
myslery ;  you  would  sound  me  from  my  lowest  nole  to  the  " 
top  of  my  coinpass;  and  there  is  much  musie,  excellt*!il 
Yoice.  in  this  little  organ:  yet  cannot  you  make  it  spKik 
Sblood,  do  you  think.  1  am  easier  to  be  played  on  tban  a 
pipę?  Cali  me  what  instrument  you  will.  thougb  you  ciin 
fret  me,  you  cannot  play  upon  me.  Enier  polos?!-^.    .'^^ 

God  bless  you,  sir! 

Pol.  My  lord,  the  queen  would  speak  witb  you,  and 
prescntly. 

Ilam.  Do  you  see  yonder  cloud    tbafs  almost    in   shape 

father,    it   is    thy    business   that    1    j^o  ahout«  Lir,  4.  4    25.     The  \%ln«l:   ł"  ' 
■w  'l"ilus   Andron.    »!  will  havc  the   wind    of  you»,  lub  w  »*'ri*   jiity    <tKr'»  U'    - 
Ford'a:    »Work    you   that    way,    old    mole  r   thcn  I  havc  the  wiiłl  «>f  vou«      '.V\ 
I  lilliaiinei'ly  (od  manncrs  ~  dobre  manjery,  dobre  foruiy,  prrwHfii  ><ł.c    ]i"">" 
niezgodny  z  dobrcmi  manieraipi,  z  foriuami  etykiety,  uieprłyzwoiiy    W  te»  rr.  ■ 
niu  2ipolyka  się  wyraz  u  spółczcsnych  i  u  S-a  np    w  Makbecie  :   •Tliere  the  n  ■ 
rcrs   thcir   dai^gers    unmannerly    brecch'd    with    K^re*.     Niniejszy  ustęp  w  \\.\ . 
Warburton  tak  wykłada:  »)eźcli  obowi:)zek  wz.cicdeui  króla  skłanij  lunic  >> 
cisku  na  ciebie,  k.*»iąz<;,  to  z  drugiej  strony  moja  miłość  ku  ti>bic  czyni  mn  e  >..* 
nym;  jeśli  pierwsze  czyni  lunie  zuchwałym  iboId\  drugie  niwnicź  robi  mnie  n.-. 
cznym    (unmannerly);    Caldecott    wykłada:    »JexeIi  poczucie  obowiązku  >i«' 
mnie  za  daleko,   jedynie  uczucie  i  względy  dla  cicbit;  sprawiają,    kc  spełnifiiir  c  . 
<'boui-«zku  grajiiczy  z  brakiem  uszanowania*.     Clarendon  dowcipnie  knnll*  ..> 
ojeicli  liamlel  oznajmia,  iź  słów  tych  nie  rozumie,  to  można  wybac/yt'  w) kładąc-  ^ 
i>  ich  nie  raogg  wyjaśnł<*«.     341     Yciltaice  "-   mała  dziura,    przez  kt.»rą  >k\    .• 
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xiiloś<'.  moja  jest  niegrzeczną. 

łf*Mm.  Nie  rozumiem  tego  dobrze.    Nie   zechciałbyś  zagrać  na 

piszczałce? 
fJiłd,  Mości  Książę,  nie  mogę. 
If<Łm.  Proszę  cię. 

f7ild.  Wierzaj  mi.  Książę,  nie  mogę. 
I  lam.  Błagam  cię. 

fwi/d    Nie  umiem  nawet  tknąd  tego,  M.  Książę. 
Iłam,  Przecież  to  tak  łatwe  jak  kłamanie:    przebieraj   palcami 
jr\l uchem  po  tych  dziurkach,  puść  weń  d»ch  ustami,  a  przemówi 
ij wymowniejszą  muzyką.  Patrz,  to  są  klapy. 
OUd.  Ale  nie  potrafię  zmusić  ich  do  wydania  jakiejbądź    har- 
t»nji:  nie  posiadam  tej  sztuki. 

liam.  A  więc.  patrzcie  teraz,  co  za  niegodziwą  rzecz  ze  mnie 
yprawiacie.  Chciehbyście  zagrać  na  mnie;  chcieHbyście  pokazać, 
*  znacie  moje  klawisze;  chciehbyście  wyrwać  serce  mojej  taje- 
micy;  chciehbyście  wydobyć  ze  mnie  dźwięk  od  najniższej  nuly 
c  do  szczytu  mojego  rejestru;  tu  jest  tyle  muzyki,  taki  dosko- 
nły  głos.  w  tym  malutkim  organie,  a  przecież  nie  możecie  do- 
azar,  żeby  przemówił.  Do  stu  djabłów !  myśhcie  więc,  że  łatwiej 
a  mnie  zagrać  niż  na  piszczałce?  Nazwijcie  mnie  narzędziem 
\kiem  chcecie,  możecie  mnie  wprawdzie  rozstroić,  zagrać  na 
ime  nie  zdołacie.  Wchodzi  polonji:sz. 

Niech  cię  Bóg  błogosławi,  panie! 

Pvl,  M    Książę,  królowa  chciałaby  z  toł)ą  pomówić  i  to  zaraz. 

I  lam.  Widzisz  ten -tam  obłok,  w  kształcie  wielbłąda? 


■  lair    -\%ntus^      342    Thanih    (n.  daumen)  =  Awiy  palec  u  ręki.       343.  Z.imi.tst 

*ł4M|aeilt  stoi  w  V.  eKcellent,  a  w  Q  delicate.      344.  Stop,    rzecz.  =.  zatrzymanie 

.1  •r*.:>bijd/  ruchu;  zt.-jd  zastawki  w  muzycznych  narzędziach  do  rcgulow^inia  dźwic- 

'"*  i  P-  3-  '•  ^  •"   klapa,  k)awi<«z.     345.  l'ttepailł'6  (od  to  utler,  n.  aiissern)  ::r  wy  • 

łwi^nie,  ogło^enie ;  zdolność  mówienia,  wydawania  głosu,  diwicku ;    mowa,  słoua. 

M9.    To   pluck    ont  ::::  wyskubać,    uszczknąć,    wyrwać;    p.  2- 2.  547.       350.  To 

iHHliid,  gra  znaczeń,  bo  i  :=:  zondować,  i  wy(]awać  tony,  dźwięczeć,  a  tu  jako  traii- 

I  :it,ura.     351.  Top  ~  szczyt,  najwyj^szy  ton  skali.  CoilipOMH  —  okraje;  objętość,  ro/- 

1   jKln4'S  zakres;  skala,  rejestr  (w  muzyce) ;  kompas.     353-  'Sblood  —  Kod's  blond  ; 

,    «V:I*:n«itwo.     355.  To  fwt,  jest  5  słów  równego  pochodzenia  i  znaczenia  :  i-o  (a-<. 

'  ctan;    przegryźć,   wyżreć ;    znosić,    zniszczyć   przez   tarcie ;   gwałtownie    wslrza<;a''^ ; 

•  ł''«rzyć,  nadweręiyć,  uszkodzić,  uszczerbek  przynieść:    dręczyć,  trapić;  wstTz.i<;a«' 

.  rolnie,  rozgniewać,  oburzyć,  rozzłościć,  zakłócać;  2-0  zupełnie  inne  słowo  to  frct 

»i  rzecz,  fret  z=.  podstawek  (deszczulka  drewniana  lub    z  ko.<ci  w  niektórych  instru- 

"  r.'af.h  muzycznych  jak  w  skrzypcach,  lutni,  arfie).  Tu  gra  tlów :  przez  ciągłe  nę- 

••iri.ij  pytaniami,  piłowanie,  mo^ą  R.  i  O.  zułyć  Hamleta,  rozstroić,  rozdiwięk  w  nim 
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of  a  camel? 

J^ol.  By  Ihe  mass,  and  'tis  like  a  canjeK  indeed. 

Ham.  MetLinks,  it  is  like  a  weasel. 

Pol.  It  is  backed  like  a  weastl. 

Ham.  Or  like  a  whale. 

Pol.  Very  like  a  wbale. 

Ham.  Then  will  I  come  to  my  mother  by  and  by. 
—  (^Jfside)  They  fool  me  to  the  top  of  my  ben  U  —  1  will  cowe 
by  and  by. 

Pt»L  I  will  say  so.  £rit  polosii? 

Ham.  'By  an  by'  is  easily  said.  —  Leave  me,  friends. 

Ereuni  aU  but  łUHLn. 
'Tis  now  the  very  witching  time  of  night, 
When  cburchyards  yawn.  and  heli  itself  breathes  out 
Contagion  to  this  world;  now  could  I  drink  hot  blo^Kl, 
Aiitl  do  such  biller  business  as  the  day 
Would  quake  lo  look  on.  Soft!  now  to  my  molher. 

0  iicart,  lose  not  Ihy  naturę;  let  not  ever 
T[ie  soul  of  Nero  enter  this  firm  bosom ; 
Lei  me  be  cruel,  not  unnatural; 

1  will  speak  daggers  to  ber,  but  usc  nonę: 
My  tongue  and  soul  in  this  be  hypocritełs; 
Ho  w  iłi  my  words  soever  sbe  be  shent. 

To  give  them  seals  nevcr,  my  soul,  consent! 

SCENĘ  III. 

A  Room  m  the  Castle. 
EiUer  KING ,  ROSRNCRANTZ  and  giildensteks. 

Kimj.  I  like  him  not,  nor  stands  i  I  safe  with  us 


wywi>l.łc;  3-0  tofrei  (oda.  s.  fractvanj  ozdabiać,  okras/ać ;  upstrryć;  omamr .  i 
i/t.v}>ą;  w  tern  znaczeniu  było  w  a.  a.  293      359.  Yooder.  pnym.  —  tamleii , 
I    30      361.  By  the  mass  —  na  ms7c.     367.  To  fool,  jako  słowo  cz^-nne 
oj^lui>iać,  robii5  głupcem,  np    w  Le:«rze :    yfoul  me  not  so  mucti  to  bcar  it  t.iP' 
3.  4  ;  2-»ł  oszukiwać.  Jako  sł.  nijakie  _  postępować,"  lub  mówić  jak  głupiec,  nr  •  ' 
7i\v:c:   »Why  old  mtn  fool  and  chtldren  calculate ;   1.3.65;   według  Schmidia 
jest  si.  nij.ikicm,  l<rcz  w  takim  razie  co  zrobić  z  mc:  B6Ut  (od  słowa  to  bent  .' . 
i/ec/.  _    nagił^cic,  napiL;cie;  p.  2.  2.30;  tbey  fool  me  to  the  top  of  my  bcni,  J-  ■ 
uic       c>.;lupiaJ4  mnie  do  szczytu  mojego  nagięcia  ;  Hamlet  przyrównywa  %>%  >^> 
ci  <^iii(^t -^u  luku,  przy  tern  co  chwila  doprowadzany  jest  prxe2  Roz.  GtM.  1   ' 
('a>  kresu  cierpliwości,  tak  ie  lada  chwila  albo  nie  wytrzyma  jui  dlulej  roli  «<■  - 
.ł!l>)  Itik  pęknie  i  rzeczywiście  Hamlet  oszaleje;  w  pierw sxem  ztutcceniu  wjtsjl    » 
'  'egel    (sie   nUrren    mich,    dass    mir  dic  Geduld  beinah  r«i»4},   w  k\x\.. 
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f*^*l,  U  kata,  a  dyc-  podobny  do  wielWiida,  naprawdę. 

f/^Am.  Zdaje  mi  sic.  źe  podolńen  łasicy. 

/'-'-'/.  Z  grzbietu  jak  łasica 

f  firam.  Lub  jak  gdyby  wieloryb? 

2  %>/.  Zupelnip  jak  wieloryb. 

lf€Łm.  No,  to  przyjdę  do  matki  nieliiwem.  —  C\a  Hronie),  OgJu- 

i;ą.   mnie   aż   do  szczytu  inojpj  wytrzymaJości.  —  Przyjdę  nie- 

\V«    III. 

/**./.  Tak  tez  powiem.  Wychodzi, 

//<*»/•.   >Niebawemc,  łatwo  powioJzicć.  —  Zostawcie  mnie  przy- 

•i«-l^.  Wtjchndzą  wszyscy  prócz  hamleta. 

-'  az  jfsl  właśnie  czarodziejska  pora  nocy, 

iy    cmentarze  rozdziawiają  swe  mogiły,  a  samo  piekło  zionie 

!r;iv<^  na  ten  świat:  teraz  mógłbym  pić  krew  gorącą 

-s|  ołntać  takie  straszne  zadania,  iż  dzień 

li  I  rżałby,  patrząc  na  to.  Cicbol  teraz  do  matki.  — 

^f»rce!  nie  utrać  natury;  niecbaj  nigdy 
11^7:1  Neronowa  nie  wejdzie  w  to  stateczne  łono: 
i*^rh   będę  okrutny,  ale  nie  wyrodny; 
r/oniówie  do  niej  sztyletami,  ale  nie  użyje  żadnego; 
l>ł-jiJnikami  bądźcie  w  tern,  języku  i  duszo, 
iVkolwiekbądź  zelżyćbym  mógł  ją  słowami, 
/  «iiiszo,  nie  zgódź  się  przenigdy  na  przyłożenie  pieczęci. 

Wychodzą. 

SCENA  III. 

Komnata  na  zamku. 

Wchodzi    KKÓL.  ROZKNKRANC  »  GILDENSTERN. 

AVo7.  Nie  podoba  mi  się,  nie  jest  też  bczpiecznem  dla  niis 

'^     'ktcgut  (ils  finiront  par  me  rendre  fou   rćclIeinenŁ  a  force  de  me  contraindrc  .1 
-     cc  nMe);    Dcllus  wykłada  jeszcze  in.-»ciej :  sie  machen  inlcli  zura  Narrcn,  !»o 

>  *  t  ''i  \i  mich  S{annen  oder  biegen  la&sc.  Zdaje  ml  się,  ie  najbliższy  oryginału  jest 

>  '  *<:  sel.     369.  Polon jusz  oznajmia,  ii  powie  matce,  ie  H.  przyjdzie,  a  ten  pod- 
-vHj|e  •łowo  saj'  80,  i  odcina  mu,  \i  powiedzieć  by  aild  by  jest  łatwo.     371. 

li»  %^itcll  --  crarowad.     872.  To  yawił  (n.  K^hnen)  -  ziewad.     374.  Rittcr  bll- 

Kili«*<i*«  i»  dzisiejszym  języku  jest  w^yraienicm  imies/nem  ihiirleMjue;  Warburton}. 

'     •<thiStee\ens  potwierdzaj.^  to  również,  lecz  wyjaśniaj:),  że  niem  nie  było  z:x 

'    >-' w   S.  i  ie  stało  się  zabawnem  skutkiem  nadużycia  wyiazu  bitter.  które    wcszio 

'<';<łe  z  gminnej  gwary.    W  Qd.  zamiast:  bitter  business  as  tłie  day,  stoi:  bu^i. 

*•  41  the  titter  day« ;    czytanka,  Itór.i  przyjntowalt  War  burt  on  i  Dyce  t  po* 

**l^j  bitter  day  na  beiter  day       375.  To  qaakc  --  dr/cć,  trz.iśc.      377.  Firm 

'    ffime^  =  siały,  wytrwały,   uiewvrii>-z«)ny.     381,  To  8liend  (słowo  przestarzałe, 
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To  let  his  madiiess  range.  Therefore  prepare  you ; 
I  your  commission  will  forthwitli  dispatcfa , 
And  he  to  England  shall  along  with  you: 
The  terms  of  our  estale  may  not  endure 
Hazard  so  near  us,  as  doth  hourly  grow 
Out  of  his  lunacies. 

Ouild,  We  will  ourselves  provide; 

Most  holy  and  religious  fear  it  is 
To  keep  those  many  many  bodies  safe 
That  livo  and  feed  upon  your  majćsty. 

Bot.  The  single  and  peculiar  life  is  bound . 
With  all  the  strength  and  armour  of  the  mind , 
To  keep  itself  from  noyaiice;  but  much  niore 
Thal  spirit  upon  whose  weal  depends  and  rests 
The  lives  of  many.  The  cease  of  majesly 
Dies  not  alone,  but,  like  a  gulf,  dnth  draw 
Whafs  near  it  with  ii ;  it  is  a  massy  whoel , 
FixM  on  the  summit  of  tbe  highest  mount. 
To  whose  huge  spokes  ten  thousand  lesser  things 
Are  morłis'd  and  adjoinM;  which.  when  it  falls. 
Each  smali  ?innexiiient,  petty  conse<|uence, 
Attends  the  boislerous  min.  Never  alone 
Did  the  king  sigh,  but  with  a  generał  groan. 

King.  Arm  you,  I  pray  you,  to  this  speedy  voyage; 
For  we  will  fetters  put  upon  this  fear, 


już  za  czasów  S  ay  rr  zeliyć,  znieważyć,  pohańbić,  poniżyć,  upoJlić.     S82.  Con**' ' 

wedle  Corson'a  nie  jest  iniperativ,  lecz  subjunctiv,  a  noill  nie  5>y,  leci  i'y  ,"* 

padck. 

1.  To  rttaiłd,  niezmiernie  często,  zwłaszcza  przy  imie&lowach  i  prT>tc   •• 

k.^ich  ma  znaczenie  sł.  posiłkowejijn  być;  p.  i.  i.  89;  3.  3   82,     2.  To  runiCI*  - 

y.ić  po  świecie,  włóczyć  się,  błąkać  się,  koczów  ć  (to  roani ,  to  rove).      3-  Forl*' 

with  =::  natychmiast.  To  di>«patch  (fr.  depćcher,  zi.  posłać;  wyjjoto%aĆ,   ik.'- 

7<-pchn.'jć  sprawę     wyekspcdjować  na  tamten  świat,  i>ozbawić  <i    5  75^;  spicHn    • 

4.  Along  =::  wzdłui,  lecz  przy  słowach  ruchu  (jak  go,  corae.  pass,  raarch  itJ  1  i'. 

się  znaczenie  along  ze  słowem ;  bardzo  często  stoi  razem  z  with ;  c/asami  nawet  >!«. ' 

nichu  zupełnie  wyrzucone  i  along  zastępuje  jecfo  miejsce;  p  i.  t.  a6   (Ab.  ^-"'      j 

Terms  ~  stan,  położenie,  okoliczność;    p.  i.  i.  lojs,   4.  7.  ań,   5.  a,  łjjj.   Ejitatr.  * 

we<Uug  Scbniidt'a  r:  interes,  sprawy  paAstwa ;    Schlegel  jako  =  dostojeiŁt* 

6.  Zamiast    near  VLM   (Qd   neer's\  w  F.  dangerous.     7.  Miasto  Innacieii   (K  '  •: 

w  Qd  :  brows;  zamiast  li.nacies  podstawia  Theoba Id  luncs  gwoli  wynm^ów  p  • 

dji.    To  provi(te  =  prowidować;    przewidzieć,    zaopatrzyć,  obmyślić.     8.  Tfir 

oKiwa  o  co,  zt.-}d  piecza,  Staninie.     9.  Many-mfiny,  Staunton  zestawia  »tt>>v 

few-few  itp.    BodicA  --  ciało ;  metonimja  jz  całe  istoty.    Safe  (fr.  saurer)  —  h<r,' 
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.*^olić  jego  szaleństwu  bujać.  A  przeto  przyszykujcie  się: 

"«'limiast  przygotuję  dla  was  poruczenie, 

;i     udać  się  z  wami  do  Anglii. 

t  iiYiki  naszego  stanowiska  nie  mogą  ścierpieć 

n.irdu  tak  niebezpiecznego,  który  co  godzina  wyrasta 

^^o  szaleństw. 

riZ<I,  Zaopatrzymy  się  na  drogę. 

świętsza  to  i  najbogobojniejsza  troska, 

lec  bezpieczeństwa  tylu,  tylu  istot, 

re   żyją  i  karmią  się  pod  pieczą  Waszego  Majestatu. 

'?or.  Już  prosty  i  zwykJy  żywot  obowiązan  jest 

a    mocą  i  orężem  umysłu 

zoc  się  od  krzywdy,  ale  daleko  więcej 

ici   duch,  na  którego  pomyślności  zależy  i  spoczywa 

rie  tylu  ludzi.  Majestat  ustępi^ąc, 

rii  jeden  nie  umiera,  lecz  jako  odmęt,  wciąga 

i^zystko,  co  jest  w  pobliżu  niego ;  jestto  ogromne  koto, 

nocowane  na  szczycie  najwyższej  góry, 

>  którego  olbrzymich  aprych  tysiące  mniejszych  rzeczy 

•sl  wfugowanych  i  spojonych;  gdy  ono  spada, 

aidy  maty  dodatek,  każdą  drobną  przylegtośó 

czekuje  wściekta  zagtada.  Nigdy  nie  wzdycha 

ról  sam  jeden,  bez  powszechnego  jęku. 

Król,  Przyszykujcie  się,  proszę  was,  do  tej  rychłej  podróży; 
uilożymy  kajdanki  na  tego  stracha, 

3iky,  cały.     11.  Pecaliar  (fr.)  ~  prywatny,  osobisty,  w  przeciwstawieniu  do  publi* 

rzny.    Single  =  pojedynczy,  osobny;  p.  4.  5.  74.     13.  To  keep  =  trzymać;  cho- 

rać ;  przestrzegać.    NoyailCe,  przestarz.  =  annoyance  (od  annoy  =.  starofr.  anoi  = 

Uc.  in  odio  esse  =  doskwierać,  dokuczać)  =  krzywda,  szwank.     14.  Weal  (n.  wohI> 

=  dobro,  pomyilnoić.    Depend^,  re8t*4,  rzekomo  1.  p.,  starożytna  końcówka  I.  m. 

Ra  1,    p.  1.  a.  38;    3.  a.  157;    3.  2    194;    (Ab.  332  itd.)        15.  Cease  (łac.  cedo)  — 

u wLjpienie,  ustanie,  dymisja;    rzecz,  tu  jedynie  użyty  w  całym  S.    Ściśle  biorąc,  nio 

nt^sc  dies,  lecz  dccca&ing  majesty ;   podobni*^  jak  w  w.  it  live  zamiast  living  man. 

17.  Mftiwy  =  ma)(sywnv,  wielki  i  ci(;iki.     19.  Hofi^  =^  ogromny.   Ten  thousand; 

p.  a.  3.178.     20.  Mortise  (fr.)=  Tuga.    WhłCh,   zamiast  as  to  which,  podmiotem 

bowiem  w  zdaniu  jest  ruin,  a  nie  which.      21.  Annexnient  (od  łac.  annexus ,  an- 

necto)  =  to  co  przyczepione,  przywiązane.  Petty  (fr.  petit)  =  mały    Con8eqaeilce, 

to  co  za  czem  następuje.     22.  To  atteild  =:  towarzyszyć;  oczekiwać.  BołsttToatł 

=  driki,  hałaśliwy,  rorhukany,  gwałtowny.  Aloiie  (n.allein)  =  sam,  jedyny.     23. 

^pniowamc:   gdy  król  zaledwie  wzdycha  (nigh),   o^ół  (|ceneral)  jui  jęczy  (^^ro* 

'Ul).    24.  To  arm  :=  zbroić,  lecz  takie  ekwipow.ić,  gotować,  zaopatrzyć.    Speedy 

-  sptcsrny;  prędki;  tu:  srybko  zbliżający  się,  blizki,  za  pasem  iSchmidt).     25. 

^'<*tl«rtz:dybv,  pęta,  okowy    Ftar  --  strach,  tu  przedmiot  wywołuj.-jcy  strach,  c/yli 

L 
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Wliich  now  goes  too  free-footed. 

Pion.  and  Guild,  W*^  will  hastę  U8. 

£xeunt  rosencrantz  and  ouiłdensteb^t.  Enler  rou  ^ 

Pol,  My  lord,  he's  going  to  his  mother's  closet; 
Beliind  the  arras  FU  coRvey  myself. 
To  hear  tlie  process;  FU  warrant  she"ll  tax  him  home: 
And,  as  you  said,  and  wisely  was  it  said, 
Tis  meet  that  some  morę  audience  than  a  mother, 
Since  naturę  makes  them  partial ,  i^hould  o'erhear 
The  speech,  of  vantage.  Farę  you  well,  my  liege; 
FU  cali  upon  you  ere  you  go  to  hed. 
And  tell  you  what  I  know. 

King.  Thanks,  dear  my  lord, 

firir  POI  ^» 
Oh,  my  offence  is  rank,  it  smells  to  heaven; 

It  hath  the  primal  eldest  curse  upon^t, 

A  brother's  murder!  —  Pray  can  I  not, 

Though  inclination  be  as  sharp  as  will; 

My  stronger  guilt  defeats  my  slrong  intent, 

And,  like  a  man  to  double  business  bound, 

I  stand  in  pause  where  I  shall  first  begin, 

And  both  neglect.  What  if  this  cursed  band 

Werę  thicker  than  ilsolf  with  brother's  blood, 

Is  there  not  rain  enough  iu  the  sweet  heavcns 

To  wash  it  wbite  as  snów?  Whereto  serves  mercy 

But  to  confront  the  visage  of  ofTence? 

And  whafs  in  prayer  but  tbis  two-fold  force, 


straszydło.     26.  Fl*ee-footed,  przymiotnik  utworzony  jak.  (>cn»  ig-pated ;  p    '   ^ 
w  sposób  właściwy  ang.  językowi.      2S.  Al^TAft,    p.  a.  a.  162.    To  COnVry    ^ 
konwojować;  brać  ukradkiem  ttermin  fachowy).      29-  To  lAS,  p.  i    4.  iS.    H<»» 
które  pierwotnie  rr  ojczyzna  ,  domowe  ognisko  (n.  heim^,  jako  prTysłó%ek  bjv    ■* 
c7c<(to  i  z  fszerokiem  znaczeniem  ,    które  po  polsku    najrozmaictej  i^dawa^  «^-i4 
do  iywego,  do  (gruntu,  do  głębi,  porz.^dnie,  rzetelnie,  w  setno;  np.  »lf  h«  d**  -i 
her  łłome«  w  Spanisli  Curate  Flet  che  r*a:  »He  pre«iS€«  home  the  tojtiry,  h  '^•^'' 
w  The  broken  liearts  Ford'a:  *We  must  charge  them  home  at  both  ends  nt  • 
rear«,  w  Bondnca  Flet  che  r'a  itd.;  p.  w  Hamlecie  3.  4.  x  i  licme  prtykła>iv  •  *" 
HI.  Neet  =  stosowny,  właściwy.  Audience  =  audjencja ;  przenośnie  ci  co  ie-  :     ' 
łają,  t.  j.  słucliacze;  Świadkowie  p.  x.  3-93;  5.9.337.     B2.  Tliein  (plunJii'  ^^ 
się  do  mother  (singularis) :  nieścisłość.    0'erhear,  słuchać  niby  w  drui{i«j  b<t<-' 
jakby  dla  skontrolowania  tegn,  co  ktoS  inny  wysłucłiat.     8S«  Vanta|tt>  :=  adriir*.* 
(fr.);    of  vanta|?e   przysłówkowe  wyraiente,  odnosz:}ce  się  do  słotRa  o*«fhear     •• 
tego  przez  Theobald'a  oddzielone  od  speech  przecinkiem ;  Wa r b u r t o s  lhisu«" 
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r\*   teraz  chadza  na  zbyt  wolnej  stopie. 

/"r.  •  Oiid.  Pokwapimy  się.      Tlyc^odzi rozenkiuntz  t  oildenstebn. 

Wcłiodzi  POLOK JU8Z. 

'*»/.   Miłościwy  Królu,  oto  idzie  do  matczynej  komnaty; 
.rnłinę  się  poza  obicie, 

fn/yslucbać  się  sprawie;  ręczę,  ze  zmyje  mu  głowę; 
7.   jakeś  to  rzeki,  N.  Panie,  a  było  to  mądrze  powiedziane, 
ri'>»  ieby  nieco  więcej  słucbciczy,  krom  matki  — 
i\i4-\vaż  przyroda  czyni  je  stronnemi,  —  posłuchało 
rv    ^posobności  ich  rozmowy.  Zegnam  cię,  N.  Panie; 
[r*szę  się  do  ciebie,  zanim  udasz  się  do  łóżka 
>powiein  ci,  czego  się  dowiem. 

Krt'd.  Dzięki  ci,  drogi  panie.  Wychodzi  polokjusz. 

:  łł .  haniebną  jest  moja  zbrodnia,  śmierdzi  ai  do  nieba. 
a   na  sobie  klątwie  najstarszą,  pierworodną, 
.itotułjslwa!  —  Modlić  się  nie  mogę, 
;<>ciaż  skłonność  jest  tak  żywą  jak  wola; 
ittoniejsza  od  nich  wina  pokonywa  sihią  intencją, 
ja,  jak  człowiek  gotowy  do  dwojakiego  zadania 
i'>iQ,  zastanawiając  się.  które  mam  najprzód  zacząć 
zaniedbuję  oba.  Jak  to,  więc  gdyby  ta  przeklęta  ręka 
':ita  &ię  grubszą  niż  sama  jest  od  krwi  braterskiej, 
i.t:iia-ź  dosyć  dżdżu  w  miłosiernych  niebiesiech, 
\  <  urnyć  ją  do  takiej  białości  jak  śnieg?  Do  czegóż  służy  łaska. 
•-..  nio  do  tego.  by  stawić  czoło  obliczu  grzechu 
i  (■«'•/  jest  w  modlitwie,  jeżeli  nie  owa  podwójna  siła  — 


'  :   *i'irry  srczęiHwej  sposobności  tajemnego  obserwowania* •    Abbott  uwala,  iż  of 

•►*  lu    iwojc  pierwotne  znaczenie;  p.  3.  a.  33  zrfrom,  i  ie  of  vantaKe  =:  z  owejc^o  ko- 

*«  Ui^-sn  miejsca  ukrycia;  Deliii  s,  ie  ^  w  stosownej  porze  i  odpowiedniem  miejscu. 

'^'>  '   ej  «ila  mnie  zrozumiałem  je»t  prrymiutnikowo  stojijce  of  vantape  w  Makb.  x.  6. 

•U.  To  cali  BpOO,  znane  an};ielskie  wyr.iżcnie  =.  od^kiedzić  ko(;o.     37.  PHibrI  = 

I '  t  tary  =:  pierwotny.     39.  Incllnation  rr  nachylenie ;  skłonność;  ciszenie  ku  cze- 

I     «.  pociąg;  chęć,  ochota.  Sharp  <n.  scharfj  -  OKtry  fizycznie  i  moralnie.  Zamiast 

««  •ill,  Theobald  proponuje  as' t  will,  co  przyjmują  Hanmer,  Johnson,  He* 

'I    ,Kełghtłey.  War  bur  ton  podaje:  as  th'  ill  (jak  tłe,  które  popełnił).    Lecz 

•  u^rote  tauwaiył   Boswell,   powułuj.jc  się  na  Locke'a,   ie,  filozoficznie  biorąc, 

•*'i<ieic  wyrafom  rolnica  między  chęcią  (inclination)  a  wolą  (%»ill).      40.  To  defeat 

.    I    3,  10)  =r  rnł«zczyć,  udaremnić,  porbawić;  pobić,  pokonać,  porazić;  zwyci^iyć. 

Inleat  =  intencja,  zamiar,  cel.     41.  BoBOd  (od  boun  =  szykować  się,  przygotować) 

yrrym.  z=  przyszykowany;  p  t.  5. 6 ;  dąl.^cy,  zmierzający ;  4.  6. 10;  jest  i  drugi  prsym. 

^■>und  (od  to  bind  z=  obowiązywać)  =  obowiązany,  zniewolony.     42.  Pamie  (p<  3.  z. 

"•  -  prasnra,  przestanek  w  czynności,  ztąd  dalej  zastanowienie,  luunysł,  rozwalenie. 
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To  be  forestalled  ere  we  come  to  fali, 
Or  pardon'd  being  down?  Then  FU  look  up;  1 

My  fault  is  past.  But  oh,  what  form  of  prayer  | 

Can  serve  my  tum?  Torgive  me  my  foul  murder?* 
That  cannot  be,  sińce  I  am  still  possessM 
Of  those  effects  for  which  I  did  the  murder, 
My  crown,  minę  own  ambition  and  my  queen. 
May  one  be  pardonM  and  retain  the  offence? 
In  the  corrupted  currents  of  this  world 
OfTence^s  gilded  hand  may  shove  by  justice, 
And  oft  ^tis  seen  the  wicked  prize  ilself 
Buys  out  the  law;  but  His  not  so  above; 
There  is  no  shuffling,  there  the  action  lies 
In  his  true  naturę,  and  we  ourselves  compellM 
£ven  to  the  teeth  and  forehead  of  our  faults 
To  give  in  evidence,  What  then?  what  rests? 
Try  what  repentance  can.  What  can  it  not? 
Yet  what  can  it  when  one  can  not  repent? 
O  wretched  statel  O  bosom  black  as  death! 
O  limed  soul,  that,  struggling  to  be  free, 
Art  morę  engag'd!  Help,  angels!  make  assayt 
Bow,  stubborn  knees!  and  heart  with  strings  of  steel 
Be  soft  as  sinews  of  the  new-born  babę! 
AU  may  be  well!  Betiretf  and  kneeU.  Bmttr  kłm- 

Ilam.  Now  might  I  do  it  pat,  now  he  is  prayin? ; 

44.  Thickei*  thau  itself  —  ieby  zgrubiała  więcej  nii  o  swoję  jfruboić ;  taV  *» 
De  1  i  u  s.    47.  To  confront  =:  stanąć  twarzą  w  twarz,  przeciwstawić,  itaaa'"  u*  • 
tu  mieć  czoło  stanąć,  zmierzyć  się.       48.  To  fold  =  składać  we  dwoje,  fil '-  • 
two  folded  =  złoi^ony  w  podwójkę.     40.  We  COme  tO  Alll,  omówienie.  aW  ^r'. 
comest   thy   tale  to  tell ,    smooth  not  thy  ton^e  with  filed  talk*  Pilgrina^e.    • 
we'cr  you  come  to  know  it«  Makbet  4.  x.  51  (u:  w  jakikolwiek  sposób  pitj%zU>^'\  • 
o  tem  się  dowiedzieć.    To  forestAll  (to  stall  =:  in«Ulować,   umieścić)  =r  dj  r?* 
zapobicdz,  ubiedz.  To  be  foreMalled,  i  to  be  pardon*d  dosłownie  ^  łeby  by.'  t; 
dzonym  i  przebaczonym.     52.  TuFII  =  zwrot,  zmiana,  sposobność,  okazja.  j>^ct- 
przygoda,  raz.     53.   Ponseiwed,  przymiotnik  (nie  imiesłów,  choć  na  ed')  -  r"" 
dający,  mający;  to  be  possessed  of ,  anfpelskie  wyrażeniem  być  w  posiaJ^to  t* 
posiadaczem.     55.  Ambitioii,  tu  skutkiem  wzięcia  abstractom  pro  concreto  C-  v" 
miot  ambicji,  t.  j.  dostojeństwo  królewskie,  władza  (Schmidt,  Delins).     h6.  •'' 
fende,  podobniel  tu  nie  samo  przewinienie,  grzech ,  krzywda  cudza,  lecz  o«v  « 
stępku;  tak  samo  jalć  w  3.  a.  84,  theft  "r  nie  kradziei,  lecz  rzecz  skradzioiu.     .** 
Cmrent  —  tok,  bieg  wody,  i  sama  rzeka;  p.  3.  s.  87;  zamiast  currents  (Qd  ,  ■ 
stoi  curranta,  zamiast  czego  Walker  podstawił  'currents  =  occurrenls,  t.j.  «<    ** 
Ilia,  przyjęte  przez  wielu,  między  nimi  przoz  Furness'a.     M,  To  tliore  bj   * 
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:a{»obiegania,  zanim  przyjdzie  nam  upaść 
przebaczania,  gdy  juz  leżymy?  A  więc  spojrzę  w  górę: 

ł»lą<l  przeminął.  Lecz,  och,  jakaż  forma  modlitwy 
użyć  może  mojej  potrzebie?  » Przebacz  mi  mord  ohydny?  — 
ruoi,e  to  być.  f>onieważ  jestem  wciąż  w  posiadaniu 
i    rzeczy,  dla  których  popełniłem  zabójstwo: 
jny,    władzy,  królowej -żony. 

.naź   uzyskać  przebaczenie  i  zatrzymać  plon  zbrodni? 
zepsutych  kolejach  tego  świata 

Mina.    ręka  występku   może  zepchnąć  na  bok  sprawiedliwość; 
rax  iwiduje  się,  jak  sam  złodziejski  zabór 
)uje   prawo;  lecz  nie  jest  tak  w  górze; 
\  nie  ma  wykręcania  ^ię,  tam  czyn  leży 
swej  rzeczywistej  istocie;  a  my  sami  zniewoleni 
*  świadectwo  jawnie  w  same  zęby  i  czoło 
szych  występków.  Cóż  tedy,  co  pozostaje? 
ibuj  jeszcze,  co  skrucha  może;  a  czegóż  ona  nie  może? 
ilnak  cóż  ona  zdoła,  jeśli  nie  można  kajać  się? 
n<;dzne  położenie!  O  łono,  jak  śmierć  czarne! 
za  grzęzła  duszo,  co,  walcząc  by  się  oswobodzić, 
ikłasz  się  jeszcze  bardziej.  Pomóżcie,  aniołowie!  zrób  usiłowanie! 
brnijcie  się.  wy  uparte  kolana!  a  ty  serce  ze  stalowych  włókien 
uięknij  jak  członki  nowonarodzonego  niemowlęcia! 

ZY'stko  może  być  dobrze.  Untioa  się  w  głąb*  i  klęka. 

Wchodzi   HAMLET. 

(łam.  Teraz  mógłbym  to  uczynić  dogodnie,  teraz  modli  się; 


I  N 


SIcłteo!  =  odsunąć,  zepchnąć  na  bok  (by);  by  jest  tu  użyte  przysłówkowo  i  dlatego 

*>  rp   tJrukuje    sihove-by;    justice  nie  jest  wcale  zależne  od  by,  U^k  samo  w  w.  64 

>tJcnce  nie  jest  zawisłem   od   in ,    które  jest  przyimkiem  przy  słowie  Kive,    i  także 

\A  kr.nsekwrencji    możnaby  drukować  give-in.      50.  Prize  >fr.  prise  od  prendre)  := 

^  <o  wzięte  Da  niepizyjacielu,  łup;  nagroda  (inne  pnze  =  cena);  zamiast  prize  Col- 

er  proponuje  purse  (worek).     61.  ShaffliufC,    rzecz,  słowny  od  to  słiuffle  =  i-o 

tłłąsn^j*,  zrzucić;  p.  3.  1.67  ;  a-o  kręcić,  matać,  używać  wybiegów.     62.  HIs,  dzii 

\ł  J.y  tts;  p.  I.  3  ai6,  X.  4.  a6.    Przy  compelled  opuszczone  słowo  (are),  jak  w  a. 

■    tTi'j;  1.9.90.     63.  £veil ,   pr/ysł.,    lecz   przed   rzeczown.  choćby   poprzedzonym 

«5  przyimka  =:  very,  t.  j.  sam,    np.  »Th<  coloiir  in  thy  face,   that  even   for  anger 

''<>ke^  the  lily  pale*   Lucrece  w.  478  (=  z  samego   gniewu^.     Forehead  =  czcło. 

M.  EvideilCe  =  iwiaJectwo,  zeznanie  w  sądzie  twitncss,  testimony).  Na  tym  sądzie 

'  tkim  «am  grzesznik  musi  być  świadkiem  przeciw  sotjie  (Delius).     68.  To  lima 

t  .tofi  _  klej.  lep)  r-  pomazać  czemś  lepkiem  ;  złapać  na  lep;  ul^^nąć;  usidlić,  uwikłać. 

"tlK  To  bow  (11.  biegen)  =  giąć.    Stobboro  (stub,  n.  stumpf  =  pień,  kloc)  =r  uparty, 

tiiciigicty;  suły.  Striii|c  =  powróz ;  włókno.    71.  ^iuew,  p.  1.  5  94>    73.  Pat  (n. 
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And  now  Tli  do't;  —  and  so  he  goes  to  beayen;  ' 

And  so  am  I  reveng'd?  That  would  be  scann'd: 

A  yillain  kills  my  fatber;  and  for  that, 

I,  his  sole  son,  do  this  same  villain  send 

To  heayen. 

Why,  tbis  is  bire  and  salary,  not  revenge. 

He  took  my  fatber  grossly.  fuli  of  bread, 

Witb  all  bis  crimes  broad  blown,  as  flush  as  May; 

And  bow  bis  audit  stands,  wbo  knows,  saye  beaven? 

But,  in  our  circumstance  and  course  of  thougbt 

'Tis  beavy  witb  bim;  and  am  I  tben  reveng*d, 

To  take  bim  in  tbe  purging  of  bis  soul, 

Wben  be  is  fit  and  season'd  for  bis  passage? 

No. 

Up.  sword,  and  know  tb 'U  a  morę  borrid  hent; 

Wben  be  is  drunk  asleep,  or  in  his  ragę, 

Or  in  tbe  incestuous  pleasure  of  bis  bed; 

At  gaming,  swearing;  or  about  somo  act 

That  bas  no  relisb  of  salvation  in't; 

Then  trip  bim,  that  bis  beels  may  kick  at  beaven. 

And  Ibat  bis  soul  may  be  as  damn'd  and  black 

As  beli,  wbereto  it  goes.  My  motber  stays: 

Tbis  pbysic  but  prolongs  tby  siekły  days. 


Ł^ 


passend)  dawniej  przy m.  m  pasujący ;  tu  przysł   =r  włainie,  stosownie,  akurs:    « 
stoi  but.     75.  Woulil  niekiedy  przestaje  być  słowem  posil kowem,  a  oj/^  »k 
modzielne  znaczenie  rzi  wymaga,  inda;    chf-ć  stoi  w  trybie  wanuikowym,  \    ,* 
to  samo  znaczy  co:  will,  wish,  regnires.  NajsłaiAoiej-ize  miejsce  co  do  Cak.-c 
cia  znajdujemy  w  Makbecie  i.  5.  ao:   »Thou  would»t  be  ereat,  ait  wA  WłtS>  ^:  . 
bition,  but  without  tbe  iiIncKs  should  (=r  that  ought  to"*  attend  it:  whal  thou  • 
highiy,  that  thou  wouldst  holily,   would^it  not  play  faUe,    and  yet  w<tuld:sc  «r 
win«  (A  b.  329^  To  SCail  =:  ściśle  zbadać,  drobtaz^^owo  rozwaiyć.  ZjtmtAAt  «•  i*  - 
w  F.  foule.     79.  Hire=:  najem,  i  zapłata  za  niejco.  Salary  (f«.)  zr  zapłata.  /. 
hire  i  salary  stoi  w  Qd  basc  i  silly,  a  w  Q.  a  benrtlt.     80.  Gromly,  jedn>  ' 
czą:    po  grubjuńsku,*    Schmidt  zaś:  w  etanie  {srrube-j  zmyUowotci.    Fnll  ot  t*' 
ad,  dosłownie  =r  pełen  chleba;  tu  =:  w  stanie  sytości.  W  angiel    ttumacteoW-  f 
(Ezechiel  16.49)  wyrażenie  to  użyto  o  Sodomie  ze  znaczeniem:  obiarslw    L  V\ 
ka:  aOto  ta  była  nieprawość  Sodomy,  siostry  twej,  pycha,  sytoić  chleba,  a  ć-  >* 
81.  Broad  blown  =  szeroce  rozkwitły.     Flu^h  =  świeiy,  jędrny,  czertfw) .  r.- 
w  całej  sile,  w  pełni,  odnosi  się  do  crimes;  p.  i.  a.  755.    O  crime  p.  t    5  12;  *-* 
wnaj  z  I.  5.  76.     82    Aadit  (łac.  audio-  =  przesłuchanie,  uroczyste  zdanie  nt  '    '* 
p.  Makbet  x.  6;  Korjolan  i.  t.    W  i»Duchess  of  MMifi*  Webster'a:  wYou  K- 
trick  in  audit-time  be  sick*.       83.   In   uar   circauiMtailO«   itd.  Dclius  «>» 
aWedług  naszycłi  (t.  j.  z  tego  iwiata)  stosunków  i  myiii«.    Clarendon  wi^.r 
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to  uczynię —  i  on  tym  sposobem  pójdzie  do  nieba; 
cdęż    w  ten  sposób  pomszczony?  Trzeba  to  ściśle  rozważyć: 
Iznik   zabija  mi  ojca.  a  za  to 

jego  syn  jedyny,  posyłam  tego  samego  nędznika 

nieba. 
•  V    to    myto  i  zaplata,  nie  zemsta. 
)rząlnąt  mego  ojca  w  stanie  zmysłowości,  sytego  chleba, 

-wszystkiemi   występkami  szeroko  rozkwitłemi ,   Iśniącemi  jak 
jak  ta.m  stoi  jego  obrachunek,  kto  wie,  krom  Boga?  [ni«ij; 

cz   veedlug  naszego  biegu  myśli  o  stanie  rzeczy, 
.^t  z   nim  krucho.  Czyżbym  się  tedy  pomścił, 
irzatając  go  w  czasie  oczyszczania  swojej  duszy, 
ly  jest  gotów  i  przysposobień  do  tego  przejścia? 
.'le! 

>o   pochew  mieczu,  znaj  okropniejsze  pojmanie; 
łly   będzie  spity,  we  śnie,  lub  we  wściekłości, 
ill)0  "Wśród  kazirodnej  uciechy  swego  łoża, 
irzy  grze,  wśród  przekleństw,  lub  przy  jakiejś  czynności, 
ilóra  nie  ma  w  sobie  wcale  zapachu  zbawienia; 
wledy  go  podetnij,  tak  żeby  aż  pietami  kopną!  w  niebo 
i  żeby  dusza  jego  mogła  być  tak  potępioną  i  czarną, 
jak  piekło,  w  które  pójdzie.  Matka  czeka: 

to  lekarstwo  tylko  przedłuża  dni  twoje  chorowite.  Wychodzi. 

KBÓŁ  wstaje  i  zhliia  nic, 

s  Łhought  '.przekładnia  saimka  p.  1.4.  73;  3.  3.  321  \  circiimstance  bierze  tu  w  zna* 

f-rrrmu :    szczegół),    które   myśl    srercjjujł:    i    7    których  wyciąua  wnioski.       88/ U p 

JłWord,  eliptyczne  wyrażenie,  10  put  up  rr  wetkną*'.    Heiit,  slbo  liend  przestarz.  zr 

V:i7ure,  grip,  hołd.    Wyrażenie  zawiłe;    liczne  komentarze;    Clarenilon  powiada: 

•Hamlet,  odejmując  rękę  od  rękojeści  (.łiolil    miecha,  knze  mu  czekać  na  straszliwszo) 

•('Csobooić  do  ujęcia  za  ni.*}*.  Moberly  znowu  ro/umie  ujęcie  knla.  Hent  uiyle  jest 

tu  jedynie  w  całym  S.;  spotkałem  je  w  ^The  Rape  of  Lucrece«  Heywood'a  2.  x. 

^(^  —  I.  A-«Icep  ,    in  ragę,    at  gamini^,    trzy    różne    postaci  wyrażenia  tego  sanict;o. 

^2.  RellMb    'P'  3    I.  Z18,   jako    słowo    nieprzcch.  =■  czuć ,    tr;}cić ,    zalatywać   j.ikim 

^luakicai  łub  zapacłtem]  ;  tu  rzecz,  zz  smak,  przysmak  ;  zdolność  podobania  się;  przy> 

j^mtioić;    ledwie  odczuwalna    domieszka  cze^^os.     93.  To  trip.    p.  3.  3.  3  :=  biclz, 

lub  »tąpa(*  lekko;    lecieć;    puri.sznć  żwawo  nc<>:anii;    posuwać  się  lekko,  gładko  na* 

pTłud  ;  robić  wycieczkę,  przcj-ł/dżkę  vnp.  pusiiił>n;j  ;  połknąć  się  ;  uderzyć  lub  zuMa- 

d/ic  oog^ą  tak,  że  się  o  mało  nic  upadło;    ob<iin.jć  ^ię,   pokiełznać  się;    jako  słowo 

czynne:  podbić  komu  nojii,  podciąć  kog'),  obalić  przez  uderzenie  w  nojji.  To  kick, 

i*ko  ftłowo  nieprz.  —  wierzgać,  zadrzi-ć  noj;! ;  jako  c/ynne  ~  k^ipnijć;  Hamlet  chce 

tak  zdzielić  króla,  aby  piętami  aż  kopnijł  w  nicłm.     96.  Physir  —  i  medycyna  i  lek; 

Uunlet   chwilowe   oszczędzenie   króla   przez    oczekująca    go  wizytę  u  matki  nazywa 

iekarstwem  ,    które  jest  w  stanie   jctlynie  przedłużyć,    przcciągnjć  chorobę   (Hickly 
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King  {Riting).  My  words  fly  up,  my  thoughŁs  remain  bdffw 
Words  without  thoughts  never  to  heaven  go.  -fe 

SCENĘ  IV. 

The  Queen^8  CloseL 

Bnicr  QUEiiH  and  połomcs. 

Pol.  He  will  come  straight.  Look  you  lay  home  to  tum: 
Tell  him  his  pranks  have  been  too  broad  to  bear  mriŁh , 
And  tłiat  your  grace  haŁh  screen'd  and  stood  bcŁireen 
Much  heat  and  him.  Tli  silence  me  e'en  here. 
Pray  you,  be  round  with  him.  •• 

^am.  {WUhin).  Mother,  mother,  mother! 

Que.  ril  warrant  you; 
Fear  me  not.  Withdraw,  I  hear  him  coming. 

POLONius  hides  behind  the  arroM.  Enter  hak-T 

Eam.  Now.  mother,  what's  the  matter? 

Que.  Hamlet,  thou  hast  thy  father  much  offended. 

Mam.  Mother,  you  have  my  father  much  offended.  !• 

Que.  Come,  come,  you  answer  with  an  idle  tongue. 

Ham.  Go,  go,  you  ąuestion  with  a  wicked  tongue. 

Que.  Why,  how  now,  Hamlel? 

Ham.  Whafs  the  matter  now? 

Que.  Have  you  forgot  me? 

Ilam.  No.  by  the  rood,  not  so; 

You  are  the  queen,  your  husband's  brother's  wife;  V 

And  —  would  it  were  not  so!  —  you  are  my  mother. 

days),  ale  go  nie  uleczy,  t  j  imterć  go  nie  minie.  Sick  (n.  seuche)  =  chory,  cfau^ 
1.  Straight,  przy sł,  =  wprost;  natychmiast,  zaruz.    Wylej  (3.  3.  ac""  b^*" 
8he'll  tax  him  home,  tu  yoil  lay  hoine  to  hłni  coi  w  rodraju:  natrzeć  tisra,  zan" 
głowc.     2.  Prank  =^  psota,  psikus,  s/tuczka;  figle,  swawola.    Broad  (n.  faretf '  = 
rozległy,  szeroki,  duży  ,*  tutaj  w  znaczeniu  :  zuchwały,  bezwstydny.     3.  ThAt,  g*^ 
potrzeb  metryki  zostało  opuszczone  w  w.  a :  tell  him  that  his  itd.,  a  znown  Łtt  w  w. 
wstawione.    To  screeil  (fr.  ćcran)  =  być  ekranem.     4.  Hoat  (n.  hitce)  =  gorące 
Mnch,  przym.  =  wielki  codo  ilości  (łac.  multus,  nie  magnus) ;  p.  4.  x.  19.  To  fiileDM. 
sł.  czynne  =  przyprowadzić  do  milczenia,  ucisz)'ć ;  J  o  h n  s  o  n  tłumaczy  co  zdantc  jako 
ril  use  no  morę  words;    Schmidt  parafrazuje:  1*11  say  no  morę  al>ouŁ  U,  thouc^ 
I  could  say  much.   Tym  sposobem  słowa  c'cn  here  Schmidt  bierze  nie  w  snacse- 
niu  wlaśme  tu,  t.  j.  w  tem  miejscu,  lecz  :=  przy  tych  słowach,  na  tem.    Han  mer 
podstawia   zamiast   niezbyt   nadaj.-jcego  się  to  silence  = 'sconce  (schować,  schronić, 
podobnie  jak  stoi  w  Wesołych  Kumoszkach  (3.  3}:  I  will  enscoooe  me  behind  arras 
W^  Q.  stoi :  rii  shroud  (schronić  się,  schować)  myself  behind  the  arras.    P.  silcftcr, 
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:  >2owa  moje  wzlatują,  myśli  zostają  tu  nizko, 

bez  myśli  nigdy  nie  ida  w  niebiosa.  WyehodTd, 

SCENA  IV. 

KomncUa  na  zamku, 

'   '  Wchodzi   KBÓLOWA    f   P0L0NJU8Z. 

[(w  uszy); 
Przyjdzie  tu  wnet.  Patrz,  M.  P.,  aby  mu  porządnie  nakłaść 
z  mu,  że  jego  wybryki  stały  się  już  za  duże  do  zniesienia, 
szsL  Łaskawość  zasłaniała  go  i  stawała 
f  nim  i  wielkim  żarem.  Na  tem  poprzestanę. 
I  cię,  Pani,  tylko  z  nim  bez  ogródek. 
fi.   (Z  zeumąirz).  Matko,  matko,  matko ! 
tt.  Zaręczam  ci;  nie  obawiaj  się  o  mnie  I   Usuń  się,  słyszę, 
dchodzi.  POLONjusz  chowa  ńc  poza  oponę.    Wchodzi  hamłbt. 

m.  A  więc,  matko,  o  co  chodzi? 
^a.  Hamlecie,  bardzoś  obraził  swego  ojca. 
*m.  Matko,  bardzoś  obraziła  mojego  ojca. 
r-<ł.  Dość,  dość;  odpowiadasz  postrzelonym  językiem. 
ai».  No,  no;  pytasz  złym  językiem. 
.V-a.  Co,  cóż  to  znowu,  Hamlerie? 
tam.  Co  to  znowu  ma  znaczyć? 
&-«.  Zapomniałeś  mnie,  czy  co? 
f/dm.  Och  nie.  na  krucyfiks,  wcale  nie: 
leś  królową,  żoną  mężowskiego  brata, 
—  bodajby  tak  nie  było  —  jesteś  moją  matką. 

yte  w  K.orjoł  >.  9.  33,  a.  i.  263,  w  Makbecie  i  3.  93  ;  Otellu  a.  3.  175.  Be  roand 
1.  a.  138)  =  be  roundly  =.  prosto  z  mostu,    krótko  a  wcrtowato.     Wiersza    6-go 

kk  -V  Qd.      7-  Fear  me  not,  p.  x    3.  51  ;  nie  obawiaj  się  o  mnie.     11.  Idle,  p. 

'  »37I  3-  »  85.  12.  Wlcked  =  zły,  nicg  dziwy;  zamiast  czego  w  F.  stoi  rów- 
*^i  Idle.  Dyce  przypuszcza,  ie  uiyle  po  raz  wtóry  idle  w  F.,  dostało  się  do  la 
'■  skutkiem  błędu  przepisy  wacza  z  11  w.  Takie  błędne  powtórzenia  są  ccęstem  zja- 
•  Vlem  w  F.  np.  w  s.  5.  136  zamiast  •Horatio*,  stoi  w  F.  »my  lord«;  w  z.  5.  177 
kmizst  »tf  they«  stoi  •if  ther««;  w  a.  a.  sq,  zamiast  •fruit«  stoi  »news«;  w  3.  i.  iio 
ii'atAn  •vith  honesty«  stoi  'ycur  htmesty*;  w  3.  a.  58  zamiast  sof  my  choice«  stoi 
'■{  }.cr  choice*  itd.  Mimo  to  K.iight  utrzymuje,  ie  powinno  i  w  w.  la  stać  idle, 
w^wieftstwo  bowiem  leiy  w  »answer«  i  w  ttąuestion*,  a  nie  w  »idle  i  w»wicked«; 

i  .t(ł  •włcked«  ma  być  za  silne  wymienię  w  ustach  Hamleta  względem  matkt  14. 
l«»od  la.  ruthe)  =  łcrdi,  tyka;  krzyi;  krucyfiks.  16.  Wiersz:  »And  —  would  it 
•tre  not  so  I  —  you  are  my  mother«,  jest  według  wyprzecinkowania  Popc'a;  W  Qd. 
i'i     »Aad  would  it  were  oot  so,  you«  itd.    Zamiast  tego  F.  ma:  »But  would  y** 
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Que,  Nay,  then  Ml  set  Lbose  lo  y^u  thal  can  spe;ik. 

ffam.  Come,  come,  and  sit  you  down;  you  shall  nol  be  i;' 
You  go  not,  till  I  set  you  up  a  glass 
Where  you  may  see  Łhe  inmost  part  of  you. 

Que,  What  wilt  thou  do?  thou  will  not  murder  me? 
Help»  lielp,  ho! 

Fol.  {Behind),  What,  ho!  help,  help,  help! 

Ham.  How  now!  a  rat?  (Dratcs).  Dead,  for  a  ducat  deai" 

HAMLKT  maleg  a  paM»  tkrtnigh  Ut£  at  .- 

Pol.  (Behindl  Oh ,  I  am  slain !  J^alU  .W  i  • 

Que.  Oh  me.  what  hast  thou  doa^*  -  '- 

Iłam.  Nay,  I  know  not:  is  it  the  king? 

Que.  Oh ,  what  a  rash  and  hloody  deed  is  this ! 

Ham.  A  bloody  deed!  almost  as  bad,  good  molher« 
As  kill  a  king,  and  marry  with  his  brother. 

Qtte.  As  kill  a  king? 

Ham.  Ay,  lady,  'twas  my  word.  — 

Li/u  vp  the  arrat  and  dueoven  nri^^' 
Thou  wrelched,  rash,  intruding  fool ,  farewell! 
I  took  thee  for  thy  better;  take  thy  fortunę; 
Thou  findst  to  be  too  busy  is  some  danger.  — 
Leave  wringing  of  your  hands.  Peace!  sit  you  down. 
And  let  me  wring  your  heartj  for  so  I  shall. 
If  it  be  madc  of  penelrable  sluff, 
If  damned  custom  have  not  braz'd  it  so» 
That  it  is  proof  and  bulwark  against  sense. 

Qut.  What  have  I  done,  that  Ihou  dar'st  wag  thy  tongue 


were  not  so.  You*  itd.  Wtedy  sens  roymaicie  wypada  stosownie  do  wyptsec-S'   * 
nia,  albo:  Bill  —  "would  you  were  not  so '   —  you  Ud.;  albo:  But  'wouid  you  • 
not  so,  you  are  itd.   Co  po  polsku  :  i-o  jesteś  królową,  loną  mciowskiego  htzti 
lecz  jednoczeinie   (och    chciałbym,   żebyi  nia  nie  była!)    i   moj:)  matk^;    *-o  T^^ 
królową,  ioną  m.  b.,  moją  matką,  lecz  chciałbym,  tehy<  nią  nie  b>ła.  Pierwsi 
terpunkcja  znacznie  subtelniejsza  i  głębsza.  —  Tak  to  w  Hamlecie,  byle  błahe  i  • 
sunięcie  znaku  pisarskiego,  sprowadza  głębokie  różnice  w  maczeniu !    Tu  MC  ^  '- 
dzać,  stawiać  ;  tu  —  oppose,  przeciwstawiać ;  np.  w  Troił,  i  Cres^.  » Wtil  yoa  seC  • 
wic  to  a  fool'sr«  —  p.  roine  znaczenia  słowa  to  set ;  4.  7.  43 ;  3.  4.  ct ;  5  a  zft ,  *  • 
19;  5.  z.  384;  3.  X.  169;  1.  5.  190;  a.  a.  466;  3.4.  311 ;  3.  a  37;  ł,  3.  «aa,  ».  4  s 

I.  5. 107;  •.  9.  80,  aoi.  4x9,  516;  4.  7. 133,'  3.  4. 44.     18«  To  ba4|:e  Jt-  s.o»- 

==  poruszyć  się.      20.   InmoAt  =  najbardsiej   na   «'ewaątrz  połoiuny;  nsj^łt^^- 
24.  D«AilI  for  a  dncat;  Hamlet  »:otów  06  o  zakład  że  trafił,  pt^mioko  ae  pc^.-  • 
przez  oponę.  Wskazówki  sceniczne,  że  iga  przez  oponę,  a  potem  niżej,  iej|  nu- 
są  nowożytne,  ale  zgodne  z  opowieicią  królowej  o  zajiciu  w  Akcie  4-tym,  orazz^* 
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V-<».  Tak  ?  więc  przeciwstawię  ci  takich,  co  zdołają  się  rozmówid. 
r^BTTs.    Daj  pokój,  siadaj;  nie  ruszysz  się  ztąd, 

'Wejdziesz,  póki  nie  postawię  ci  zwierciadła, 
wtórembyś  mogła  zobaczyd  najskrytszą  część  siebie  samej. 
rr--<».  Co  chcesz  uczynić?  nie  chcesz  mnie  przecież  zamordować? 

pomoc,  na  pomoc,  hej! 
r'>/.    { I *aza  obiciem).  Co  takiego?  hej  I  na  pomoc,  na  pomoc. 
rZrxYn..  A  lam  co  znowu!  szczur? 

Wyciąga  szpadę  i  daje  pchnięcie  przez  oponę, 
ł»ity,  o  dukata,  źe  zabity. 

I*i>l.    (^Poza  oponą).  Och,  jestem  zabiły.  Pada  i  umiera, 

ICr-tA.  Biada  mi!  cóżeś  zrobił? 
Tl<\m.  Ba,  nie  wiem;  czy  to  król?    • 
JS>-o.  Ach,  cóż  to  za  czyn  popędliwy  i  krwawy! 

//a«n.  Krwawy  czyn!  prawie  tak  zły,  dobra  matko, 
k   zabić  króla  i  poślubić  jego  brata. 

Kr-a.  Jak  zabić  króla? 

HeKni.  Tak.  pani,  to  były  moje  słowa. 

UnoMi  oponę  i  epoatrzega  POLO^'JU^zA, 
\f;dzny,  nieoględny,  wścibski  głupcze,  bądź  zdrów! 
V ziałem  cię  za  kogoś  lepszego;  weź  swoje  dolę; 
widzisz,  źe  to  pewne  niebezpieczeństwo  być  za  usłużnym.  — 
"*rzeataó  łamać  ręce.  Cicho!  usiądź, 
i  pozwól  mi  łamać  serce  twoje:  i  skruszę  je, 
i»Mi  jest  zrobione  z  przenikalnego  tworzywa; 
)v'i«'li  przeklęty  nałóg  nie  zmienił  <ro  w  bronz  do  tego  stopnia. 
IŻ  może  wytrzymać   próbę  i  stanąć  jak  wał  przeciw  rozsądkowi. 
Kr-a,  Cóżem  takiego  popełniła,  że  śmiesz  wywijać  językiem 


•  dią,  która  »łuiyła  S-owi  %W7^  ireści.-i  «lo  HamlctA      31.   Wrefcheil  =  i*o  biednjr, 

^^tttjrcTęsny;  ao  podły,  nikczemny.    Hat«h  =  iywy,  pospieszny;  pop^rUiwy,  na^ły, 

:..eo((l^ny,  m«ro2«rainy ;    p    5.  a.  6  i  7      To  Ititmile  —  wścibiać.     32.  Take   thy 

fortmM— to  tubmtt  to  the  hazard,  ru^lowolnlć  si^.  Podobnie  w  Cym  bel  Inie  :  »WilŁ 

Ukc  thy  chance  »ith  me«  4.  a.  2^2  ;  w  Ant.  i  Kleop.  ^Take  thy  lot«;  3.  6.  63 ;  trzy- 

ouj-ie,  co  ciq  spotkało.  Basy  =:  zajęty ;  usłużny,  ca  skory  do  usług,  natrętny ;  wtrn- 

calski,  wśctbski.     34   To  wrilł|C  —  wyż^iuai',  wyct^kad  ;  p-  3.  3.  333.     37.  To  bra- 

Zr.  siowo  czynne  (od  brąz  =.  braias  r.  bronz)  —  zrobić*  takim  jak  bronz,  nicu^i^tym^ 

lvard)iik.     88.  Proof  i  bulwark    rzeczowniki,    tu  w  znaczeniu    przymiotnikowem ; 

pmof  przym.  =r  wytrzymujący  pró>M;',  doświadczony;   tt^ssS  ,  dychtowny,  nieprzepu- 

izczaloy;    w  złoionych  rozmaicie  sic  tłumaczy  np.  iireproof  -r  ogniotrwały,    water- 

proof  =  nieprzemakalny.    Balwnrk  =^  wał  ochronny,  bastjon,  fort>fikacja.    S<liBe 

daje  sq  rozmaicie  wyłoiyć :  albo^  zmysły,  rozsądek,  przełożenie  trafiaj.-jce  do  roz- 

i:^<lku,  albo  uczucia,   do  których  Hitmtct  również  przemawia.     39.  To  wa|C  =  ^^' 
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In  noise  so  rude  against  me? 

Sam.  Such  an  act  •: 

That  blurs  the  grace  and  blush  of  modesty, 
Calls  virtue  hypocrile,  takes  off  the  rosę 
From  the  fair  forehead  of  an  Innocent  love. 
And  sets  a  blister  there;  makes  marriage  vows 
As  false  as  dicers^  oaths;  oh,  such  a  deed  V 

As  from  the  body  of  contraction  plucks 
The  ver^'  soul,  and  sweet  religion  makes 
A  rhapsody  of  words;  heaven*s  face  doth  glow; 
Yea,  tliis  solidity  and  compound  mass, 
l!Vith  tristful  visage,  as  against  the  doom , 
Is  thought-sick  at  the  act: 

Que.  Ay  me,  what  act, 

That  roars  so  loud  and  thunders  in  the  index? 

Ham.  Look  here,  upon  this  picture,  and  on  this: 
The  counterfeit  presentment  of  two  brothers. 
See  what  a  grace  was  seated  on  this  brow; 
Hyperion\s  curls;  the  front  of  Jove  himself; 
An  eye  like  Mars,  to  threaten  and  command; 
A  station  like  the  herald  Mercury 
New-lighted  on  a  heaven-kissing  hill; 

A  combinalion  and  a  form  indeed.  *  ' 

Where  every  god  did  seem  to  set  his  seal, 
To  give  the  world  assurance  of  a  man; 
Tliis  was  your  husband.  Look  you  now,  what  foUows: 

hać,  kołysać,  machać,  bujać;  huśtać;  wstrząsać;  p   5.  i.  953.     40>  NoI^^^Ha^- 
tutaj  słowa  łiałaśliwe,  mowa  gwałtowna.     41 .  To  blur  =  plamić,  kalać-     4«>  R^ 
HP.    p.  u  F  u  r  n  e  s  s*a   najrozmaitsie  podawane  tłumaczeota  tego,  co  wydate  'tk  (^ 
jasnem;  pod  róż;)  przenośnia  poeta  pojmuje  wdzięk,  krasę.     44.  Blillt«r  ipokrr«" 
to  blast  i  bladder  =r  pęcłierz)  =  pryszcz,  wrzód,  bąbel.     45.  Dicer  =::  gmcs  w  l^" 
46.  Contraction  =  kontrakt  (War  burt  on),  domy.<lać  się  naleiy  Ślubay  kontn^' 
To  pinrk  ==  rwać,  uszczknąć.     47.  Relifflou .    całoić  za  caęić,    tutaj  =  ^e)l^ 
obrządek,  relgijna  przysięga  małieńska.     48<  Rhftpsody  :=  utwór  «  wierszy  r^t~^ 
ttych  autorów,  ułoionych  w  nowym  porządku,  zlepek,  sklecenie^  ramota;  ut«<9f  s* 
gmatwany ;  zatem  po  angielsku  wyraz  ten  ma  odmienne  dziś  od  poUkiefo  znarsre ' 
To  iclow  (n.  gliihen)  =  żarzyć   się,    pałać.     49.  \>a,   prz>'*ł     wyraiający  prJ' 
twierdzenie,  potakiwanie:   tak,  w  rzeczy  samej,  owszem,  ba  nawet.    CotBpOBBd  - 
I-o  złoiooy,  pomieszany;    a>o  compact,  snlid  =  icisły,  spójny,  dyktoway;   mfws^ 
wytrzymały.   A|^inst  =  na  krótko  przed,  w  oczekiwaniu,  gdy  się  ma  na;   p  a.  > 
158;  a.  s.  461.      51.  Thoa^ht-Siok  =  słaby  skutkiem  myAlmia  o  (Ab.  4;^^   **' 
łwyczaj  w  imionach  złożonych  pierwszy  rzecz,  stoi  w  cłtaraktem  geaitiT.,  np  ir- 
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ta.k   fcrubjańskim  hałasem  przeciw  mnie? 

Ham.  Taki  czyn. 

r>ry   kazi  wdzięk  i  rumieniec  skromności; 

iudnicą  zwie  cnotę;  zdziera  różę 

pięknego  czoła  niewinnej  miłości, 

sadza.  Łam  pryszcze;  czyni  śluby  małżeńskie 

k   falszywemi  jak  przysięgi  kostery;  och  taki  czyn. 

óry   z  ciała  układu  wyrywa 

winą  duszę;  a  słodką  religją  przeistacza 

zlepek  słów;  oblicze  nieba  pała, 
1  naiKret  ta  wytrzymałość  i  spoista  masa 
i  smutną  twarzą,  jakby  na  sąd  ostateczny, 
)Si  chorą  na  myśl  o  tym  czynie. 

Kr-a.  Górze  mil  cóż  to  za  czyn, 
t>  ryczy  tak  głośno  i  pioruni^e  już  w  samym  wykazie? 

Hatn,  Spojrzyj  tu,  na  to  malowidło  i  na  to;  * 

onterfektowe  przedstawienie  dwóch  braci, 
^atrz,  jaki  wdzięk  osiadł  nad  temi  brwiami: 
lędziory  Hyperjona;  czoło  samego  Jowisza; 
>ko  jak  u  Marsa,  do  grożenia  i  rozkazywania; 
)ostawa  jak  u  woźnego  Merkurego, 

n  chwili  gdy  tylko  co  spuścił  się  na  chełm,    całujący  niebiosa; 
ście  połączenie  i  wzorzec, 

ua  którym,  każdy  z  bogów,  zdawało  się,  położył  swą  pieczęć, 
by  dać  światu  dowód  na  człowieka: 
takim  był  twój  małżonek.  Patrz  teraz,  co  następuje: 

thcr^lore  =r  brothen^low,  braterska  miłość ;  lecs  w  innych  razach  swiąiek  jest  sawil- 

•ry.  np.  tu  thoug(ht-sick ;  lub  w  5.  x.  996;  lub  »love  sick  Venus«  -v  Yenus  and  Ado- 

OM.  At  tlie  ftct  odnosi  się  larówno  do  heaven's  face  doth  glow,  jak  i  do  is  thought- 

tick;  oblicie  nieba  pała   (gniewem  lob  wstydem)   na  widok  tego  czynu,    a  ziemia 

■urno  swej  mocy  i  masywności  ma  tak  smutny  wyraz,  tak  melancholijnie  wygląda, 

pk  na  ddeń  sądu.     52.  Index  =  wskazówka;  spis;  przestarzałe  =  przedmowa,  pre- 

ludjum,   prolog,   tapowiedi,   zwiastowanie.    Cói  to  będzie  w  samej  księże,  jeicH 

«   indeksie  jui    takie    pioruny.       66.   ThiH  brow  zr.  brew,    metonimja ,    zamiast : 

twarz.    57.  Ab  eye  llke  Mani;  totum  pro  parte,  powinnoby  być  like  ttiis  of  Mars. 

To  threaten  (n.  droben)  =  grozić.     68-  Station.  nietylko  =  sUcja,  lecz  i  postawa 

zarówno   przy  staniu ,  jak  i  w  ruchu ;  trzymanie  się ,  franc.  le  port.       69-    New- 

IMcbted,   imiesł.  od  to  light,  prócz  wielu  innych  tnaczeA  :=  zatrzymać  się,  stan.')ć 

lub  siąić ,   słowem  pnejić  s  ruchu  (biegu ,   lotu)  do  spoczynku.    Hlll  (n.  hiigel)  = 

chełm ,  staropolski  wyraz ,   skąd   dotychczas  nazwy :    Chełm ,   Cłiełmno,   Chełmica 

i  Ł  d.    69.  Man,  jak  w  i .  a.  187  Hamlet  oddaje  najwylszą  pochwałę  ojcu,  zowi.-)c 

ko  »''iłowiekiem ,   a  man«;    kaidy  z  łx>t;ów  własną   pieczęcią   stwierdził    tę  próbkę, 

-     189     — 


HAMLET.    —  ACr  TIT.    8CKNE  IV. 


Hore  is  your  husband;  like  a  inildew^d  ear, 

Blasling  his  whoiesome  brolher.  Have  you  eyes? 

Could  you  on  tbis  fair  niounlain  leave  to  feed. 

And  batten  on  this  moor?  Ha!  have  you  eyes? 

You  cannot  cali  it  love,  for  al  your  age 

The  bcy-day  in  the  blood  is  tamę,  it's  humble, 

.And  waits  upon  the  judgrient;  and  wbat  judgment 

Would  step  from  this  to  this?  Sense,  surę,  you  liav€, 

Elne  could  you  not  have  inotion;  but,  surę,  that  sense 

Is  apoplex'd;  for  madness  would  not  err, 

Nor  sense  to  ecsłasy  was  ne'er  so  thraird. 

PłUt  it  reserv'd  some  ąuanlity  of  choice. 

To  serve  in  such  a  dilTerence.  What  devil  wasH. 

That  thus  hath  cozen'd  you  at  hoodman-blind? 

Eyes  without  feeling.  feeling  without  sight, 

Ears  without  hands  or  eyes,  smelling  sans  all, 

Or  but  a  siekły  part  of  one  true  sense 

Could  not  so  mope. 

O  sharae!  where  is  thy  blush?  Rebellious  heli, 

If  thou  canst  mutine  in  a  matron's  bones, 

To  flaming  youth  let  virtue  he  as  wax, 

And  melt  in  her  own  fire;  proclaim  no  shame, 

When  the  compulsive  ardour  gives  the  charge, 

Since  frost  itself  as  actively  doth  bum, 

And  reason  panders  will. 

Que.  O  Hamlet,  speak  no  morę! 


I.' 


7eby  dać  pewnosć  światu,  ii  w  królu  posiada  «człowieka«.  AssaTUlCtf  —  labesf-' 
czenie,  gwarancja;  pewność.     64.  To  luildew  (od  a-s.  meledeaw,  n.  meDitaB,  •>* 
cz>'sta  rosa,  wystcpuj:)ca  na  1i.4ciach  i  W)'wołana  przez  pa.sorzyty  roilinne^;  <M^. 
chorób:),  rdzą.    Ear  (n.  aehre)  =  kłos.      65.  To  bla^t,  p.  z.  i.  1*7.     66.  1/*^' 
7amta<>t  ]eave  off;  p.  2.  1.  51  ;  3.  2. 164 ;  3.  4.  34.  To  feed,  ui>'te  rzecz.  p.  3-  ••*'* 
67.  To  batten  =  pa^ć  się,  tuczyć.  Uiytc  jedynie  tu  i  w  Korjolanie  4.  5.  Mo*^ 
oparzelisko;  bór  po  góralsku,  gdzie  w  ziemi  borowina  ftorf).     69.  H^y-daj--*'' 
krzyknik  radosny  (n.  heydal  heysai  Wedgwood).  Wykrzyknik  tea  uiyty  W '^ 
czownie  =  rozpasanie,   chuć  wyuzdana,   rozochocenie,  jumoić.   Johnson  «y^'' 
jako  high-day  :=  święto,  festyn.     Pijany  Kaliłtan  woła:   »Freedoin,  hey-daT!  ^ 
day«,  Hurza  3.  2;  porwoliłem  sobie  przeło^ć  przea  •giex«.    W  UiUch  kzók)«vy>' 
stygnie  jumość  krwi;    namiętność  staie  się  potulną  i  ogląda  się   ca   tóaautn*^^ 
rou.     W  sztuce  Ford'a:  »'Ti»  pity  she*ft  Whore«  stoi  wyrażenie:  sTbe  hcyAy - 
your   luxury   (4.  3)  =  giez  twojej   sprosności,   chuci.    W  tnoej  sztuce  tegoż  V^^ 
w  »Love's  Sacnfice*  Nibrassa,  oburzony  łatwowtemośctą  uwiedzionej  córki,  «f^' 
kuje:  »Husbandl   hey-dayl«  (3.1).    Zamiast  step  =  kroczyć ;    Collter  pod^** 
stoop  =:  zniżać   się.     71.  Sonse  i  motion   wywołały  i  słusznie  diaio  komcsurr 
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jest  twój   mąż,  podobny  zaśniedziałemu  Wosowi, 

razającemu  zdrowego  brata.  Masz-źe  oczy? 

•'zla-ż**ś   przesiać  żywić  się  na  tej  pięknej  górze, 

{uczyć  się  na  lem  bagnisku?  Cha!  masz-że  oczy? 

i'  możesz  zwać  tego  miłością,  bo  w  twoim  wieku 

>'z  krwi  jest  oblaskaw^iony,  jest  pokorny. 

IM /ekuje   na  sąd  rozumu,  a  jakiż  rozum 

►chciałby  zstąpić  od  tego  do  tego?  Jesteś  przy  zmysłach,  to  pewna, 

ii<"zej   nie  mogłabyś  mieć  popędów;  lecz  i  to  pewna,  że  zmysły 

i  porażone;  gdyż  nawet  szaleństwo  nie  pobłądziłoby, 

Ml  też  zmysł  zdrowy  nie  bywa  nigdy  tak  ujarzmion, 

h:z  zachowywa  jakąś  ilość  wyboru , 

^v  stużyla  przy  takiej  różnicy.  Ki  djabeł 

ak  cię  otumanił  w  ciuciu- babkę? 

)f'ZY  bez  czucia,  czucie  bez  wzroku, 

i^zy  bez  rąk,  lub  bez  oczu,  węch  bez  wszystkiego  innego, 

ul»  nawet  słaba  cząstka  prawdziwego  zmysłu 

ii<i  mogłaby  się  oszołomić  do  takiego  stopnia. 

O  wstydzie  I  gdzie  twój  rumieniec?  Buntownicze  piekło, 

j»>liś  zdolne  wszczynać  rokosze  w  kościach  matrony, 

ni«*chże  cnota  dla  płomiennej  młodości  stanie  się  jak  wosk 

i  '-topnieje  w  swoim  własnym  ogniu;  nie  obwieszczaj  tego  za  srom, 

-'«iy  naglący  żar  przypuszcza  szturmy, 

-koro  sam  mróz  tak  żywo  goreje, 

a  rozum  rajfurzy  wolę. 

Kr-a.  O  Hamlecie !  nie  mów  więcej ! 


'.>,tj  nte  jasny;    sense  najpewniej  tu  =  rozx')dek,  zmysły  (ale  nie  oko,  ucho  itd.)  ; 

<- »  «o  moiioti  Warburton  stanowczo  odrzuca  ruch,  gdyi  we  wszechświecie  nie  mało 

T'y kładów   ruchu    tiez   »$enBe«;    i  podstawia    zamiaU   motion  —  notion  ^  intellect. 

Ctpcll  owaia  »ense  :=  reason.    Mai  one  że  =  sensation  jak  w  w.  38  tejże  sceny. 

'^tAunton  parafrazuje  tak:  «sense  t.j.  zdolność  do  rozróżniania  mi^zy  przedmio- 

'•.  nij  iwiata  zewn^rznego,  posiadać  musisz,  ho  inaczej  nie  czułabyś  impulsów  pożą- 

•  aiia,  pocu|j(ów  m  notioil*  ;  na  dowód  przytacza  przykłady,  że  motion  posiada  takie 

ir.t. zenie.     74.  To  thrull,  od  thrall  =  niewolnik,  braniec;  serf.     76' Choice  (fr. 

'•■At\  tu  =  adolnoić  wył>oni.     77.  To  rozen  =  oszukać,  okpić,  ocyganić,  zdnrzyć ; 

i>  5.3.67.  Hoodman-biind,  przesurz.  dziś  bHndmand'8  bluflf  =  ciuciu  babka.     79. 

^aiM  (fr.)  dziś  without  =  bez,  użyte  dla  metryki.       81.  To  mope  =  być  w  stanie 

«>'c?rrytomności ,   działać  bez  popędów  i  wodzy  rozumu,    zgrłupieć;    użyte  tylko  ta, 

"•  Rnrsy  i  w  Henryku  V.     83.  To  matine,  sł.  nijakie  przest.  =  buntować  się,  bu* 

r<v/  się;  tylko  tu  użyte.    84.  To  flame  =  płonić  płomieniem.    86.  Ck>inpal8ive 

—  przymiuowy;   takim  naglącym   żarem   zowie  Hamlet  grę  krwi  w  mlodoici,  kt6' 

rcfuu   tradoo   tię    oprzeć;    p.  z.  1.  103.     Charfęet    tu  =  natarcie,    szarża;    gives 
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Thou  tum'st  minę  eyes  into  my  very  soul, 

And  there  I  see  such  black  and  grained  spots,  *^^| 

As  will  not  leave  tfaeir  tinct. 

Eam.  Nay,  but  to  live 

In  the  rank  sweat  of  an  enseamed  bed, 
Stew^d  in  corruption,  honeying  and  making  love 
Over  the  nasty  sty,  — 

Oue.  O,  speak  to  me  no  morę! 

These  words  like  daggers  en  ter  in  minę  ears.  * 

No  morę,  sweet  Hamlet! 

Eam.  A  murderer,  and  a  villain ; 

A  slaye,  that  is  not  twentieth  part  the  tithe 
Of  your  precedent  lord;  a  vice  of  kings; 
A  cutpurse  of  the  empire  and  the  rule, 

That  from  a  shelf  the  precious  diadem  stole,  1 ' 

And  pttt  it  in  his  pocketl 

Oue.  No  morę! 

Eam,  A  king  of  shreds  and  patches  —  JStUt^  oa^' 

Save  me,  and  hover  o'er  me  with  your  wings, 
You  heavenly  guards!  —  What  would  your  gracious  fi^rure' 

Que,  Alas!  he'8  mad.  1''- 

Eam.  Do  you  not  come  your  tardy  son  to  chide. 
That,  laps'd  in  time  and  passion,  lets  go  by 

the  charge  j«sŁ  poetyckie  omówienie  =  nacIeia.      88.  To  paader  (od  PannSar  - 
który  sprokiirował  Chryfcjdę  Troilowi)  t\.  prrechodnie  n  rajfurzyi!.  Will  =:  p"  • 
dzony  popęd,  chuć.     90.  Grained,  od  gniin,złac.  granum  =:  namo;  a  pnee  - 
małe  przedmioty  podobne  do   narenka,    stąd  jajectka  cserwca,   a  których  n'*^ 
przepyszną  farbę  kostenillę,   zwana  w  handlu   kiennesem.    Kolor  otrzymany  i  ^•■ 
g  r a  i  n,  t.  j  kiermesu,  jest  nadzwyczaj  trwały.  Kupiec,  zachwalając  swój  tow«z,  iiia«ii< 
ie  jest  ufarbowany  in  grain  i  nie  wypełznie.  Zwolna  pojęcie  pierwsze  wyrant  grain  «x 
się  mniej  znanem,  a  natomiast  głównie  pojmować  zaczęto  jako :  wytrzymałość,  crws 
farby;  i  wyralenie  dyed  in  grain,  pierwotnie  ufarbowany  koszeaillą,  przeszło  w  =.  lI'' 
bowany  trwale,  a  wreszcie  =  ufarboi»any  w  wełnie,  przed  tem  nim  z  niej  tiprs^dr«  *' 
tkanina  (Marsh).     91.  Nay  i  bat;  Hamlet  nie  zwraca  uwagi  na  dowa  matki,  Vt.  >■* 
mu  przerwała  i  dlatego  te  dwa  słowa  nie  są  przeczeniem  temu,  co  ona  móvL    ft 
Rank,   p.  t.a.  136;   imierdzący,   stęchły  (n.  ranzig);   gruby,   sprośny,  ordynsn 
Sweat  (n.  schweiss)  =  pot.    To  enseam,  od  seam  =r  szmalec,  niyte  raz  prze/  ' 
w  Troił.  (9.3  195).  Seam  jest  właściwie  tłuszcz,  czyli  sadło  wieprzowe  (Theoba: 
w  zacłi.  Anglii  tłuszcz  gęsi,  po  roztopieniu  zowią  seam  (Henley).     98.  Stew  •''• 
^tuve,  n.  stuba)  =.  a  bagnio  =  dom  kurewski,  kurwm ;  w  złoioaych  odzyskuje  r  ^' 
wotne  znaczenie  =  kocioł  do  gotowania;  to  stew  =  gotować  w  parze  na  wolnym  ogn  s: 
naparzyć ;  dusić  (o  mięsie  pod  pokrywką) ;  praiyć.  Skojarzenie  między  stew  =  prs.*^ 
I  Mew  =r  bordel ,   powstało,  ie  dawniej  zarażonych  prz)'miotem  leczooo,  wypnn- 
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r^icasz  oczy  moje  w  sarnę  głąb'  duszy; 

am  widzę  plamy  tak  czarne  i  wpite, 

nie  puszcza  swej  barwy. 

^y^im.  Nie,  lecz  żyć 

A^tęchlym  pocie  zaświechtanego  loża, 

»rzHlego  w  sprosności;  cukrując  i  przyrządzając  miłość 

plugawym  kotucbu  — 

*v>-a.  Och  nie  mów  mi  więcej! 

wa  te  jak  sztylety  wchodzą  mi  w  uszy; 

>y<5.  luby  Hamlecie! 

f/am.  Zbój  i  zbrodniarz; 

iznik,  który  nie  wart  dwudziestej  części  dziesięciny 

[>rzedniego  twego  męża:  —  król  z  szopki  * 

'^z  i  mieszek  państwa  i  władzy, 

skradł  z  półki  kosztowny  djadem 
vlożył  go  do  kieszeni! 
Kr-a.  Dosyć  tego! 

Bom,  Król  skrawków  i  łatek.  duch  tic  ukazuje. 

jawcie  mnie  i  unoście  się  nademną  na  skrzydłach 
y  niebiańscy  stróżowie!  Czego  chce  twa  wdzięczna  postać? 
JCr-a.  Niestety!  szaleje. 

Sam.  Csy  nie  przychodzisz  łajać  opieszałego  syna, 
óry,  zaniedbawszy  się  w  czasie  i  namiętności,  puszcza  w  odwłokę 


)  w  wjrsolciem  cieple.  In  zamiast  into.  Make  ]ove,  wyraienir  parafrastyczne, 
Ic  m.  antwer,  m.  clamour,  m.  inąuiry,  m.  reckoning,  m.  tender  i  setka  innych.  To 
nke  lov«  tutaj  =  to  copulate;  lecz  zazwyczaj  to  make  love  z  to  =  to  court,  zalecać 
i*  P-  5- »•  57-  94.  Nasty  =  brudny,  plugawy,  ckliwy,  wstrętny.  Sty  =  chlew, 
>iec  na  świnie;  przenośnie  =  miejsce  rozpusty.  Tithe  =  V]q  ctąić;  głównie 
lV  =  dtłcsi^ina  ksicia.  98'  Vice  =  błąd ,  występek ;  jako  przesurzałe  nazwa 
toina  bufona  w  ttaroŚwieckich  morałity.  Za  czasów  S-a  smak  ogólny  w  epoce 
ebywałego  rozwoju  dramatu  w  Anglii  tak  dalece  się  uszlachetnił ,  ie  ta  l>ła* 
Aska  figura  ze  swemi  płaskiemi  i  gruliemi  dowcipami  stała  się  przedmiotem 
'c.irdy  a  lepszej  publiki ,  i  dlatej^o  wyrazem  vice  piętnuje  Hamlet  króla.  99. 
:ole  'reguła)  rr  władza,  r»ądy  100.  Shelf  =  pólka.  102.  Shredfl  =  gałganki, 
^^ki,  okrajki.  PatClies  —  łaty,  szmaty  ;  z  takich  gałganków  pstrych  i  łat  składał 
^  blazrń^i  strój  bufona.  103.  To  KRYe  (fr.  $auverj  =  ocalić,  ochronić,  zbawić. 
o  h0Vf  r  =  kr^iyć  pu  powietrzu  nad  głową  ;  unosić  się  w  powietrzu.  106.  Tardy 
-  npcftzaty,  marudny,  powolny  w  robocie;  p.  3.  a.  33.  To  eh ide  =  łajać,  strofować, 
arcic.  107.  To  lapse.  według  Williams'a  z  łac.  =  padać,  potknąć  się;  wy- 
limie,  wymknąć  się;  zaniedbywać  się  w  obowiązkach,  opuszczać  sic;  upłynąć,  mi* 
\f,  lecz  Schmidt  lapsed  zestawia  z  dulnoniem.  belapsen  i  daje  mu  znaczenie: 
uqin«ed,  przyłapany  na  uczynku,  zaskoczony.  W  Twelfth  Night:  »If  I  be  lapsed 
a  tKi%  place,  I  słiall  pay  dear«  (3.  3);   lapsrd  in  time  and  passloii,  Johnson 
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The  imporŁant  acling  of  your  dread  command? 
Oh,  say! 

Ohotl,  Do  not  forget.  This  visitaiion 
Is  hut  to  whet  thy  almost  bluntcd  purpose. 
But,  look!  amazement  on  thy  motber  siŁs; 
Oh,  step  between  ber  and  ber  fighling  soul; 
Conccit  in  weakest  bodłeś  strongest  works; 
Speak  to  ber,  Hamlet. 

Ham.  How  is  it  with  you,  lady? 

Que,  Alas,  how  is't  wilb  you, 
That  you  do  bend  your  eye  on  vacancy 
And  with  the  incorporal  air  do  hołd  discourse? 
Fortb  at  your  eyes  your  spirits  wildly  peep; 
And,  as  the  sleeping  soldiers  in  tbe  alarm,  '^- 

Your  bedded  hair,  like  life  in  excrement8, 
Starts  up  and  stands  on  end.  O  gentle  son, 
Upon  the  beat  and  flame  of  thy  distemper 
Sprinkle  cool  patience.  Whereon  do  you  look? 

Barn.  On  him!  on  him!   Look  you,  how  pale  he  glares- 
His  form  and  cause  conjoin^d,  preaching  lo  Stones. 
Would  make  them  capable.   —  Do  not  look  upon  me, 
Lest  with  this  piteous  action  you  convert 
My  Stern  effects ;  then  what  I  have  to  do 
Will  want  true  colour!  tears,  percbance,  for  blood.  » 

Que.  To  wbom  do  you  speak  this? 

Barn,  Do  you  see  noUiin^  i  ■• 

Qtie.  Notbing  at  all;  yct  all  that  is  I  see. 

Barn.  Nor  did  you  notbing  bear? 

parafrazuje  :  »który  ścierpiawszy,  źehy  cza«  i  sposobncici  wyślizgiwały  »»<,  m^t.  •  > 
a  namiętność  stygła*  itd.    Schmidt  omawia  tak:    aktóry   zaskoczony  pi'**' 
w  czasie  i  nam<ctnjści,  stosownej  do  wykonania  twego  tleceoia,  pu«zcxa  u  ' 
Collicr  zamiast  t  i  nie  podstawia  fume.     108.  Iiuportant,  zwykle  =donit  \ 
tu    może  ir:   urgcnt,    pressing,    importunate,    nagl.-jcy,    narzucaj-icy    się     C   • 
don;.     111.  To  whet    (n.  wctzen)  =:  ostrzyć.     114    CouClit  =  konccp«.j« 
wyobrażenie;  vyo])ra7ni»  ;  wytwór  jej  ;  p.  a   a.  530;  4.  5.  43.     115-  How  i»  U  "  ' 
yoa  =  1-0  how  do  you  do,  co  porabia<iz,  co  ci  jest,  np.  w  KorjoUoie  ł.  :   ■ 
a-o  =  how   stand    the    case    with   you,    jak    stoj;j   rz-^czy  z  tohq;    p  4.  i   u     '•' 
To    bend  —  wyginać   jak    np.  łuk;    kierować   na   pewien    punkt,   na^a*'.' 
p.  3.  9.  367.     Yucaiicy  =  próżnia,    próżna  przestrzeń.       119.  To  perp      • 
rać,  jak  przez  szczelinę.     121,   Bcflded,  od  to  beil  _    leżeć  w  lóiku.  tuta    '■ 
•ko,   gładko.    KxcreDiCłlt8    (od    łac.  cxcre5Co)  dzi4  -  w>pn  mieni*;    m  >-     '' 
wło«.y,  broda,  paznogcic,  piorą  u  ptactwa,  zatem  w  ogOlc  porcist.     122    Tu  •" 
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x^  wykonanie  twojego  strasznego  rozkazu? 

1  powiedz! 

hich.  Nie  zapominaj.  Nawiedziny  te 

tylko  po  to,  by  zaostrzyć  twój  zamiar  prawie  zgnuśnialy. 

z  spójrz,  osłupienie  osiadło  na  twojej  matce; 

a<%tąp  między  nią  i  jej  walczącą  duszą; 

>l)raźnia  w  najwątlejszych  ciałach  najsilniej  pracuje: 

emów  do  niej,  Hamlecie. 

■łam.  Co  się  z  tobą  dzieje  pani? 

K^r-a.  Niestety,  co  z  tobą  się  dzieje, 

wytęiasz  oczy  w  próżnią 

hozcielesnem  powietrzem  prowadzisz  rozmowę? 
oczu  twoich  dziko  wyziera  twa  dusza; 
jak  śpiący  wojacy  w  popłochu, 
ńj  włos  lezący,  jakby  było  życie  w  tych  wyroślach, 
>za  się  i  st^je  dęba.  O  miły  synu! 
ał  i  płomienie  twego  pomieszania 
>krop  chłodną  cierpliwością.   Na  co  tak  patrzysz? 
Ham.  Na  niego,  na  niego.  Patrz  jak  bladeroi  błyska  oczyma, 
zo  postać  i  sprawa,  połączone  ze  sobą,  każąc  kamieniom, 
v.yniłyby  je  wrażliwemi.  —  Nie  patrz  na  ronie, 
'byś  tem  żałosnem  wejrzeniem  nie  zmienił 
trardogo  mojego  zadania:  bo  temu.  co  mam  spełnić, 
il>raknie  prawdziwej  barwy;  być  może  łzy,  miasto  krwi. 

Kr-a,  Do  kogo  to  mówisz? 

Ham.  Nic-że  tu  nie  widzisz? 

Kr-a.  Zgoła  nic;  a  przecież  widzę  wszystko,  co  tu  jest. 

Han.  I  nic  nie  słyszałaś? 


:  njtł(I«  tuszyć  się ;  drgnąć;  to  s.  up.  zerwać  się  z  miejsca ;  p.  podobny  obraz  w  Mak> 
•^- «  «,.  5 :  »My  fell  of  hair  »ould  at  a  dismal  trealisc  rousc  and  stir,  »%  life  werc 
»'i-;  p.  ł.  1.  148;  I.  5.  »7;  3.  a.  295.  Staiid«t  AD  end  =  stoi  na  końcu,  jeiy  się; 
»    I    ^    19;   2.  a.  5^3.      124.  To  Kprinkle  —  spryskać,  skropić     Cool  (n.  kiihl)  =z 

■  I  «lny,  ochładzający.  Patietice  —-  cierpliwość,  spokój  125.  To  (clan*  (od  a-s. 
,I'.v    „  p^^eyTo^zy^ta   sub<(tancja)  it  bły^/cfcć    oślepiającym    bla<«kicra  ,    olśniewać; 

r    a"  jaskrawe  światło,  iskrzyć;  w  pati  ywać  «.ic  błyszcz  j<enu  oczyma;   patrzyć  prze- 

r.-.t«<-ym  wzrokiem;  <spcplą(1ać  dziko,  przejmuj-jco  ,  strasznie.   U/yte  w  Cezarze  t. 

jł  ,  w  Lirse  3.6.  as;  w  Makbecie  3.  4.  yó.     126.  To  preach.  fr.  prcoher.     127. 

l&pahle  =:  uzdolniony,  dostępny  do  czci;o<;    tu  n:  iniprcs^^ible,  rereptive,  wrażliwy 

*  "prAwę  ducha).     128.  Actlon     -  działanie,  t.  j.  patrzenie;  jrra  twarzy;  Hamlet 

•*  •  łę  aby  duch  patrzeniem  swojcm  i  towarzyszący  tenni  smutnym  wyra/rm  twarry 

• '  (>«łj)nł  po,  zamiast  umocnić  w  postanowieniu  zemsty;  p.  i.a.84,  i.  4.60;  prawie 
:- ,:ieNlykuUcja.     120.  Stern  —  surowy,  powainy    austere;,  posępny;  twardy,  ci* *- 
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Cue.  No,  nolhing  but  ourse  '• 

Ham.  Why,  look  you  there!  look,  bow  it  sŁeals  away! 
My  father,  in  his  habit  as  he  liv'd!  I 

Look,  where  he  goes,  even  now,  out  at  the  portal!     £rii('t  •• 

Que.  This  is  the  very  coinage  of  your  brain: 
This  bodiless  creation  ecstasy 
Is  very  cunning  in. 

Ham.  Ecstasy !  ? 

My  pulse,  as  yours,  doth  temperately  keep  time,  '* 

And  makes  as  healthful  musie;  it  is  not  madness, 
That  I  have  utter*d;  bring  me  to  the  test. 
And  I  the  matter  will  re-word,  which  madness 
Would  gambol  from.  Mother,  for  love  of  grace, 
Lay  not  that  flattering  unction  to  your  soul,  U 

That  not  your  trespass,  but  my  madness  speaks; 
It  will  but  skin  and  film  the  ulcerous  place, 
Wbilst  rank  corruption,  mining  all  within, 
Infects  unseen.  Confess  yourself  to  heaven; 
Repent  whafs  past,  avoid  what  is  to  come,  1 

And  do  not  spread  the  compost  on  the  weeds, 
To  make  them  ranker.  Forgive  me  this  my  virtue. 
For,  in  the  fatness  of  these  pursy  timos, 
Yirtue  itself  of  vice  must  pardon  beg, 


ki,  gruby  (rude);    okrutny,  dziki  (cruel,  ferocious).    Efl^i,  b.  ca^o  stoi  w;' 
:=  I-o  action,  working,  t.  j.  uczynek,  postępek,  przejawy  działalności:   »i<»  r- - 
at  once  the  benefit  of  sleep,  aod  do  the  aflfects  of  watching«  z  przęsła wneg")    ^ 
w  Makbecie  5.  i.  la.  Inne  znaczenia  s^:  a-o  rezultat,  skutek;  p.  x.  5.  64:  z.  s 
103;    3.  3-  54 ;    3-0   treść,   brzmienie,    znaczenie;    p.  1.3.45;    5.9.37.       !34-  1 
Steal   away  =  wykradać  .HIC,  wymykać  ukradkiem;  w  x.  i.  50  stoi  to  stalk  •• 
Słowa  r.  końcówk.-}  k  są  frequentativa  np.  to  hcar  —  to  hark,  to  tell  —  tc»  ti'k 
3-  2-  83  i  5'  *•  6y.     135.  Habit  =  x-o  szaU  (z.  3.  70) ;    a-o  habitus,  l,  j.  k%t- 
wygląd,  postać  (exterior  appearance;  5.  a.  x8i] ;  3-0  nałóg  (i.  4.  a9).  Schmidt    - 
Hus  są  za  drukiem  znaczeniem.  As  ^:=  a&  if,  p.  z.  a.  917;  a.  x.  91;  4.  5.  9^  it;^.    )•• 
\l'h€r6  czc^sto  u  S  po  słowach  ze  znacz,  widzieć  stoi  tam,  gdzie  raczej  sp<^7ic»-»' 
się:  there ;  p.  1. 1.  40.    137.  Very,  tu  —  alone,  merę,  co  po  poUku  wypada  od  'i   •  ' 
przysł.  —  tylko;  p.  4.  7.  78.  Coinage  =  i-o  odbicie  na  monecie  (coin' ;  a-o  w\n    » 
wymysł.     138.  This  boditOHfl  creation  jest  zalcinem  od  prryimka  10  sto;:v  . 
końcu  zdania.    KcstaMy,  p.  a.  x.  xoa.     139.  Cannillf?  (p.  a.  a.  4«o)  prr>iB 
jacy  się  na  rzecary,  biegły,  zręczny.     141.  And  niakefl  aJ9  i  t.  d.  domy-Uo    *■  ■ 
leiy,  równiei  j-ik  wierszem  wyiej  as  yours.  W  poetyckiej  wyobiaini  S.  zdrów* 
kurcząc  się,  wytwarza  zdrową  muzykę.      142.  T^Jlt  (.łac.  testts  =:  świadek    ::::  .( 
To  nttcr  (n.  aiissem)  =  odkryć,  uzewnętrznić,  wyjawić ;  powiedzieć.     143.  T"  '^ 
wnrd  =  powtórzyć  słowo  w  słowo.     Which   rządzone  jesl  od  from,   stojjir. 
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>-tf.  Nie,  nic  prócz  nas  samych. 

II<xm.   JakŁo,  patrz  tu!  palrz,  jak  wymyka  się  ukradkiem! 

»j    ojciec,  w  postaci,  jak  kiedy  źyl. 

ti-z,  ot  gdzie  wychodzi,  właśnie  teraz,  przeze  drzwi! 

WIDMO  wychodzi, 
/Cr-a.  Jest  to  tylko  odbicie  twojego  mózgu; 

tych  bezcielesnych  wytworach  obłęd 
>t    bardzo  biegłym. 
//«m.  Obłęd! 

oj«^*  tętno,   lak  jak  twoje,  trzyma  umiarkowane  tempo, 
wydaje  jak  u  ciebie  zdrową  muzykę.  Nie  jest  to  szaleństwo, 
>łii    ci  w>'jawił;  poddaj  mnie  próbie, 

powtórzę  ci  słowo  w  słowo  rzecz  cała,  od  którejby  szaleństwo 
iskakiwało.   Matko,  dla  miłości  zbawienia, 
:o    przykładaj  do  swej  duszy  tej  schlebiającej  maści, 
B   tti  nie  twój  grzech,  lecz  mój  szał  przemawia; 
na   tytko  powlecze  błonką  i  skórką  owrzodziałe  miejsce, 

tymczasem  plugawe  zepsucie,  nurtując  wszystko  wewnątrz, 
akaia  na  niewidziane.  Wyspowiadaj  się  niebu; 
^luj  tego,  co  przeszło;  unikaj,  co  ma  przyjść, 
et  z  nie  potrząsaj  mierzwy  po  chwastach, 
loliyś  je  uczyniła  bujniejszemi.  Przebacz  mi  tę  moje  cnotliwośó, 
rdyż  wśród  sprosności  tych  zasapanych  czasów, 
arna  cnota  musi  od  występku  zebrać  przebaczenia, 


;^Ti<  u  ,   a  odnosi  się  do  matter.     144.  To  fs^ambol  (fr.)  ~  podskakiwać,   odbiegać, 

>r>VM('.    Szaleniec,  jak  irebi^  od  matki,  Ltk  odbrykuje  od  przedmiotu;  p.  5.  x.  179. 

►'or  love,  zamiast  for  thc  lorę;  opuszczony  prtedlmck  z  powodu,  ic  wyraz  określony 

er  prrez  of  grace.    U  S.  częsta  rzeoz.      145    To  flatter   (z  dolnoniemieckiego)  :=. 

M«!i>«alniać  czyjci  miłośd  władną  powolności.-),  przyniilanicm  się;  schlebiać;  p.  3.  a. 

'.4-      146    TrespRjłR  =  grzech  (offencc,  sin).      147.  It  odnosi  się  do  unction.    To 

•kin  i  to  fllm  dwa  słowa  czynne  od  »kin  =  skóra,  i  film  =:  błonka;  są  one  przy« 

k.r.irl^rui    niezmiernie   szerokich   (granic,    w  jakich    angielski   język  z  kaidego  niemal 

■  )raru  moie  zrobić  słowo.       14R.  To  llline  =  minować.    Within  zi  wewnątrz,  tu 

~  »   k;łębi,  pod  spodem,  pod  o«ą  blizn.-}  i  blonk:}      151.  To  ftpread  =  rozpoście* 

rj(,  ro/smamwywać.  CoOlpO^t  =:  kompost,  nawóz.     152.  Kank,  p  1.9.136;  9.1. 

Ftil^iyc  =  darować  winę,    przebaczyć.    Staunton    przekonany,   ie  słowa  od 

•  h   r,;ive«  do  »good«  mówi  Hamirt  •na  stronie*  nie  do  matki,  l^cz  do  swojej  cnoty 

i  /e  my  virtue  stoi   w  >ocatłv.    Clarendon    i   Furness    skłaniają    się   do  zdania 

>lauQton*a.     153.  Ffiny  (fr.)  =:  tiusty  i  krótkiego  tchu,  dychawiczny.  FatneM 

—  tlustoić,  otyłość;  a  ie  od  pierwsrych  wieków  chrzęść iańskich  tłu^toić  łączyła  sl^ 

'  pojęciem  zmysłowości,   więc  =  s(<rosnuść,  rozpusta;    z  tej  pełności  i  zmysłowości 

>«iat  stał  si^  si  dychawicrnym,  zasapanym,  krótkiego  tchu:  pur.sy;  prześliczne  po< 

i'j»ojnle.  Skojarzenie  tych  pojęć  spotyka  się  w  5.  a.  974.     154.  To  beff  =  prosić; 
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Yea,  curb  and  woo  for  leave  to  do  hłm  good.  1'*^ 

Que,  O  Hamlel!  thou  hast  cleft  my  heart  in  twain. 
Ham.  O  throw  away  the  worser  part  of  it, 

And  live  the  purer  with  the  other  half. 

Good  night;  but  go  not  to  minę  uncle^s  bed; 

Assume  a  virlue,  if  you  have  it  not.  !"• 

That  monster,  custom,  who  all  sense  doth  eat, 

Of  habits  devil,  is  angel  yet  in  this, 

That  to  the  use  of  actions  fair  and  good 

He  likewise  gives  a  frock  or  livery, 

That  aptly  is  put  on.  Refrain  to-night.  I**' 

And  that  shall  lend  a  kind  of  easiness 

To  the  next  abstinence;  the  next  morę  easy; 

For  use  almost  can  change  the  stamp  of  naturę, 

And  master  the  devil,  or  throw  him  out 

With  wondrous  potency.  Once  morę,  good  night;  1"' 

And  when  you  are  desirous  to  be  blest, 

ril  blessing  beg  of  you.  —  For  this  same  lord, 

I  do  repent;  but  heaven  hath  pleased  it  so, 

To  punish  me  with  this,  and  this  with  me, 

That  I  must  be  their  scourge  and  minister.  I*'' 

I  will  bestow  him,  and  will  answer  well 

The  death  I  gave  him.  —  So  again,  good  night. 

I  must  be  cruel,  only  to  be  kind; 

Thus  bad  begins,  and  worse  remains  behind. 

One  word  morę,  good  lady. 

Que.  What  shall  I  do?  !>' 

Barn.  Not  this.  by  no  means,  that  I  bid  you  do: 

Let  the  bloat  king  tempt  you  again  to  bed; 

begirar  =  żebrak.     155.  To  Courb,  lub  curb  (fr.  courber)  =  gi^<5,  garbić.  To  ^*^ 
=  x-o  zalecać  się;  2-0  usilnie  błagać,  molestować.     Him  odnosi  sł^  do  uosobtooc; 
vice  i  dla  tego  zaimek  osobowy,  zamiast  it.  Good,  tu  rzece.  =  dobro.     156.  Tl<^ 
oiatka  do  Hamleta  serdecznie  przemawia.  To  CleAVe,  p.  a.  a.  536.  Twain  (d-  ^' 
fwci)  =  dwoje;   p.  3.  a.  ax8.       157.  Wor»cr  stopień  wyissy  od  worse.  którt  «»» 
przez  się  juł  jest  comparativ.,  ale   S.  sobie   pozwala   na  takie  wamocaieiiia.     '"''' 
Aptly  =  stosownie,   zdatnie,   wygodnie.    To   pat  OD  o  odnenia  znaczy  wdń^*' 
kłaść  na  się;    poniewai  jednak  zdaje  mi  się,  ie  ałamać  dawny  nałóg,  a  pny**^''' 
inny  wialnie  fest  trudno,   wcale  nie  »aptlyc,  przeto  put  on   pmthmaayłen  *'^ 
się,  to  jest  gdy  jui  spełnienie  pięknych  czynów  stanie  się  nałogiem,  wtrdy  w*'    ' 
je  tak  wygodnie,  jak  sUre  odzienie.    To  refrain  (fr.)  =  powstrzymać.     1$7.  N'^* 
=  najbliższy  co  do  miejsca,  czasu  lub  stopnia.     Od  nest  nore  ai  do  potcDcy  ^ 
w  F.,  a  włainie  tu  zachodzą  walne  spory  o  wiersz  z69.ty.  The  ncjct  move  easy  *^ 
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.  nawet  korzyć  się  i  błagać  o  pozwolenie  czynienia  mu  dobrze. 

Kr-a,  O  Hamlecie!  rozszczepiłeś  mi  serce  na  dwoje. 

Hckm,  O  rzuć  precz  jego  część  gorszą, 

2yj   czystsza  z  druga  połową. 

fbranoc;  tylko  nie  chodź  do  łóżka  stryjowskiego ; 

laj   cnotę .  jeśli  jej  nie  masz. 

n  potwór,  nałóg,  który  wyżera  wszystek  rozsądek, 

sŁtan  naszych  nałogów,  staje  się  jednak  aniołem  w  tem,         * 

do  wykonywania  czynów  pięknych  i  dobrych 
Izie  la  podobnież  szaty  czyli  liberji, 
órą  się  wygodnie  nosi.  Powściągnij  się  tej  nocy, 
to  ci   użyczy  pewnego  rodzaju  łatwości 

>  najbliższego  powstrzymania  się:  następne  będzie  łatwiejsze, 
3  przyzwyczajenie  prawie  może  zmienić  piętno  przyrodzenia 
(ipanować  djabła,  czyli  go  wyrzucić  * 

rzedziwną  swoją  potęgą.  Raz  jeszcze:  dobranoc; 

gdy  zapragniesz  być  błogosławioną, 

rosić  będę  błogosławieństwa  od  ciebie.  —  Co  do  tego  pana, 
aiuję,  lecz  niebiosom  tak  się  podobało, 
»y  ukarać  mnie  przez  niego,  a  jego  przezemnie, 
;em  musiał  zostać  ich  biczem  i  sługą. 
>przątnę  go  i  odpowiem,  jak  się  należy, 

m  śmierć,  którą  mu  zadałem.  A  więc,  raz  jeszcze  dobranoc.  — 
Muszę  być  okrutnym  jedynie  dla  tego,  żeby  być  tkliwym; 
laklo  złe  rozpoczyna,  a  gorsze  pozostaje  przedemną. 
^ówko  jeszcze,  dobra  pani. 
iTr-ti.  Cóż  mam  czynić? 

Ham,  Nie  to,  w  żadnym  razie,  co  ci  zaleciłem  czynić; 
owszem  niech  nabrzękły  król  skusi  cię  znowu  do  łóżka; 

tM eUptyotne,  domyśl  się:  ab&tinence.     171.  Bleftscd  lub  blest  =  pobłogosławiony, 

'lakoprzym.  polwłny,  t>łogosławłOny,  beatus.     172    Of  yoo  ;  iyczenie,  iebyś  była 

biogo«ła«ioni|  dowodxić  l)cdzie  skrucłiy  i  stanowić  o  stanie  łaski,  a  tem  samem  uczy* 

oi  clę  zdolni)  do  u>1złelenia  mi  błogosławieństwa   (Seymour).      173.  It   pleased, 

iłowo  utyte  nieosobowo,  jak  po  polsku;  p.  a.  a  8o  »it  likes  us*  ;  a  a.  363  »wen  be 

>t)  witłł  yoti« ;  5  a.  63.     W  w    i74-yra  pierwsze  tbi8  oznacra  ten  cxyn  t.  j.  zabicie 

Polonjusza;  drugie  tłiis  =  ten  czyn,  t.  j.  czyhanie  na  zguł}^  Hamleta.  De  li  u  s  przy- 

ptnzcra,  kt  w.  178  i  279  mówt  Hamlet  do  siebie  *na  stronie*.     175.  Their  odnosi 

"^  do  lieavcn,  które  często   S.  uiywa  jako  pluralis.    Sconr^e  =  dyscyplina  do  bi- 

chowania;  cMosU,  kara.      176.  To  bMtow.  p  3.  x.  44-       179.  B«d  i  Worse  są 

przyaiiocaikt  ułyte  rzeczownie  i  tu  są  podmiotami.  Behind  =  z  tyłu,  poza,  lecz  po 

Angielsku  aarówno  patrząc  w  przeszłość  i  w  przyszłość;    tamto  »gorsze«   stoi   poza 

'tm  •złem<,  któr«  jui  się  suło.    181 .  To  bid,  p.  1. 1. 13.    182.  To  bloat  -  zbrzę- 
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Pincb  wanŁon  on  your  cheek,  cali  you  bis  mouse; 

And  let  him  for  a  pair  of  reecby  kisses. 

Or  paddling  in  your  neck  wiUi  bis  daznn*d  fingers^  1n^ 

Make  you  Ło  ravel  all  tbis  maŁler  out, 

That  I  essentially  am  not  in  madness. 

But  mad  in  craft.  'Twere  good  you  let  him  know; 

For  wbo,  that^s  but  a  queen,  fair,  sober,  wise, 

Would  from  a  paddock.  from  a  bat,  a  gib.  1* 

Sucb  dear  concemings  bidę?  who  would  do  so? 

No,  in  despite  of  sense  and  secrecy, 

Unpeg  tbe  basket  on  tbe  bouse's  top, 

Let  tbe  birds  fly,   and,  like  tbe  famous  ape, 

To  try  conclusions,  in  tbe  basket  creep.  I** 

And  break  your  own  neck  down. 

Que,  Be  thou  assur'd,  if  words  be  madę  of  breath 
And  breatb  of  life,  I  baye  no  life  to  breathe 
What  tbou  hast  said  to  me. 

Ham.  I  must  to  England;  you  know  tbat? 

Que,  Alack,  2^* 

I  bad  forgot;  His  so  concluded  on. 

Ham.  There's  letters  seaPd;  and  my  two  school-fellows, 
Wbom  I  will  trust  as  I  will  adders  fang'd, 
Tbey  bear  tbe  mandate;  tbey  must  sweep  my  way, 
And  marsbal  me  to  knavery.  Let  ii  work;  Źl^S 

For  His  the  sport  to  bave  tbe  enginer 

knąć,  spuchn.-}ć;    bloat  zamiast  bloafd  t.  j.  bloated,   p,  i.  «.  ao;  3.  i.  155     /a^i 
bloat ,    które  jest  domysłem  Warburton'a,   stoi  w  Q.  btowt,   w  F.  blunt  =:  tn"* 
183.  Pinch  wanton  można  dwojako  rozumieć,  albo :  piocb<wanton,  pn^-crem  •«• 
ton  jest  słowem  =  to  dally  :  »niech  się  pieści,  igra,  łartaje  poszcjtypu iąc ;   alU>  ł  "  •■ 
wanton  (oba  słowa- =:» niech  szczypie,   niech  pieści  się  t  tobą« ;  Schmidt  nir«« 
to  wyrażenie  >strangc«.  Mnie  się  jednak  zdaje,  że  najpewni^  wanton  jest  tii  pr/>£ 
użytym  przysłówkowo  =  rozpustny,  lubieżny;  swawolny;  p.  9.  i   as.  MOBS^  ca  '^ 
sów  S-a  ulubione  wyrażenie   pieszczotliwe.       184.  Ill*^chy  =:  reelty   ia.  raucl.ca  -~ 
I-o  j.ik  sadza,  zadymiony;  a-o  ckliwy,  plugaw),  brudny;  według  Dyce*  —  fł«v- 
spocony.     185.  Parldlins:.  rzecz.  sł.  od  to  paddle  (częstotliwe  od  to  pat,  jak  i!-'.'"-- 
od  to  dab)  =.  klapać,  babrać,  gmerać ;  zt.^d  dalej  wiosłować;  łechtać.  DaiOBt^l  :::i  \ff' 
klęty  ;  dalej  wstrętny,  nienawistny.     186-  Nerk  =  i  stryja  i  kark.     186.  To>avel  ot^ 
=  rozpętać,  rozwikłać,  rozgmatwać.  Użyte  w  cudownym  ustępie  Makbeta:  •&!«'  X 
does  murder  sleep.  the  innocent  sleep;  sleep,  that  knits  up  the  ravell'd  Ueav«  of  t«Ar' 
a.  a.     188    Crnft  =:  cunning;  p.  2   a.  374.      189.  Sob«r  (fr.)  rr  pop^łny,  csy^^- 
skromny,  wstydliwy.       190.  Padilock  —  a  toad  zr  ropucłia      Rat  =■  gacek      lilii 
skrócone  z  Ctllbert;  ttikie  imię  nosi  kot  w  t>  ta  rej  bajce  francuskiej;  prienosiuc  =  c^ 
starzałe  zwierzę.     Właściwie  powinno  być  gib-cat,  utwontone  podobnie  jak  tcw^ 
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h  lubieżnie  uszczypnie  cię  w  policzek,  nazwie  cię  myszką, 

'h   za  parę  cuchnących  pocałunków 
za  gmeranie  po  karczku  przeklęŁemi  palcami, 
Dni   cię   do  rozdziergnięcia  całej  tej  sprawy, 

w   gruncie  rzeczy  wcale  nie  mam  obłąkania,  [domila; 

om   szalony  przez  podstęp.  Byłoby  Ło  dobrze,  żebyś  go  poświa- 

>ż   ho'wicm,  jeśli  nie  królowa,  piękna,  skromna,  mądra, 

taiłaby    przed  taką  ropuchą,  nietoperzem,  czupiradłem, 

\'io  doniosłe  sprawy?  któżby  tak  zrobił? 

vszein   na  przekor  rozsądkowi  i  dyskrecji 

leiuknij    koszyk  na  kalenicy  domu, 

•  <'łi   ^^yfruną  ptaki,  a  ty,  jak  osławiona  małpa, 

pł^lznij    do  kosza,  by  wypróbować  skutki 

złoć  na  złamanie  karku. 

Kr-a.   Bądź  pewien,  jeśli  słowa  są  zrobione  z  tchu 

doch   z  życia,  nie  mam  życia  na  to  by  puścić  parę  z  ust 

tPin,    coś  mi  powiedział. 

Ht:in.  Ja  muszę  do  Anglji;  wiesz  o  tem? 

Kr^€i,  Niestety! 
caponinialam ,  tak  postanowiono. 

ffum.  Listy  popieczętowane ,  a  dwóch  moich  koleżków, 
którym  ufam,  jakbym  ufał  jadowitym  żmijom, 
wiezie  zlecenie;  muszą  mi  oni  odmieść  drogę 
i  marszałkować  mi  do  łotrowstwa.  Niech  sobie  pracują; 
bo  to  niemała  zabawa  wysadzić  inżyniera 

<Toaacio«koti,  jack>ass   (Jai-osioł),   jack-daw    (kawka).  T>  ad ,   bat  i  caC  naleiały  do 

<^iAC2eata  czarownic  (Cl  aren  don).     191.  DlMr  =  imporunt,  np  w  Romfo  »Tbe  let- 

ter  waa  not  niee  but  fuli  of  charge  and  dear  iroport«  ;  p.  5.  a   19;  »Dear  tlking*.  »dear 

cause*  V  Lirze  1 1.  p.  ConcernillfC  (rzeci.  słowny  od  to  concem  =  obchodzić,  inte* 

rev)wać  tif  >  .=  interes,   fprawa.     198-  In  despite  (fr.  en   d^pit)  =:  na  złość;  p.  i. 

%.  189.     193.  To  OnpefC  (od  peg  =  kołek  t  un  prefiks  oznaczający  odrobienie  czyn- 

^'*<i,  =  «yj.ić  kołek,  otworzyć.    Hon8e*8  top  =  szczyt  domu,  kalenica.    Faiuoilt 

-  rtnowned,  znany.      195.  To   try   CODClnflions  =:  experiments,   t.  j.  sprawdzać, 

ery  b^sie  frować  jak  ptakL  Id,  zamiaU  i.ito;  p.  3.  4.  95.  To  creep  —to  crawl  = 

pełzar.     196.  And  break  yonr  it.  d.  dosłownie:  złam  własny  swój  kark  (spadł- 

**y>  na  dół.       198.  To  breathc  ~  u  S>a  powiedzieć;  p.  9.  1.  31,  44  i  t.  d.     202. 

Thfre's  letten;  p.  4*  s-  5-     203.  Faiised  od  fant;  =  ząb  trujący,  kieł.     205. 

To  narsbal  '-^  marszałkować,  przew€xlnic7yć,  prowadzić;  p.  w  sławnym  monologu 
«  MAbcde  (9.  X)  »lliou  (daftger)  marshairst  me  tłie  way  that  1  was  Koing*.  206. 
KBCiner  (od  eogine  =  narzazie) ;  ciekawa  grupa  rrcc równików  utworzonych  z  imion 
n  pomoO|  suflTiksu  /r,  oznaczających  działaczy  (zazwycz.tj  dodaje  się  do  słów);  p, 
Uuiter,  I.  9.  173,  ptoner  1.  5.  163.  l)rii  piszą  engineer  rożny  pisownią  i  akcentem. 
207.  Uolst,  imiesłów  od  to  hoist  :-  podnosić  w  górę  za  pomocą  bloków,  np.  iagk, 
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Hoist  with  his  own  petar;  and  H  shall  go  hard, 

But  I  will  delve  one  yard  below  Łheir  mines, 

And  blow  Łhem  at  tbe  moon;  oh,  'Łis  most  sweet, 

When  in  one  linę  two  crafts  directly  meet.  —  21 » 

This  man  shall  set  me  packing. 

ril  lug  the  guts  into  the  neigbbour  room. 

Motber,  good  night  —  Indeed,  this  couosellor 

Ib  now  most  still,  most  secret,  and  most  grave, 

Who  was  in  life  a  foolish  prating  kaaye.  21> 

Gome,  sir,  to  draw  towards  an  end  with  you.  — 

Good  night,  motber.      £xeutU  BweraUy ;  hamłbt  draggmg  m  roijaxii> 


SCENĘ  I. 

A  Room  in  the  CastU. 

Enter  king,  quken,  RosENCiŁAifTZ  and  ouiłdsnstsrii. 

King.  Thore's  matter  in  these  sighs;  these  profound  heares 
You  must  translate :  His  fit  we  understand  them. 
Where  is  your  son? 

Que.  Bestow  this  place  on  us  a  little  while. 

Exeunt  rosencrantz  and  onusKSC^TCKi 

flagi.  HotsŁ  stoi  zamiast  hoist 'd,  t.  j.  hoisted;  p.  t.  a.so;  3.  4.  t8a.     tt08.  To  irl 
ve,  prwstarc.  =:  kofMić,  r>'c:  ,•  p.  5.  i.  13.     209.  At  stoi  w  snacs.  =:  ocar  le  4ło*«« 
ruchu,  dziś  uilyłoby  się  up  to;  p.  4.  3.  43.     210    Cmft,  podobnie  jak  v  v.  tM  r 
chytrość,  przebiegłoi<:',  podstęp,  fortel;    two  crafts,   jak  Cfęsto  u  S-a  dara  abtftrftt* 
uosobione.    Directly  =  wprost,  oko<w-oko.       211.  To   pack  =  i^o  pakować;  s-» 
knuć;   3*0  odprawić  bet   ceremonji;   odejść   sobie;   pack   out  I  :=  wyaoi  się :   »«« 
(The  Yicar  of  Wakefield).  Aieby  dobrze  zrozumieć  wyraienie  shall  set  ok  packm^ 
zauwaiymy,   ii  to  set  z  podwójnym  accusativ*em  =  zrobić,   spowodować,   i  k  ^z'. 
sto  w  polskim  przekładzie  słowo  to  stapia  się  z   określeniem   w  inne  stówo  od  ie$' 
określenia  pochodzące,  np.:  set  elear  =  zrobić  czystym,  oczyścić;  1*11  set  the  frce  z 
zrobię  cię  wolnym,  uwolnię  cię;   to  set  ope  =:  zrobić  otwartym,  otworzyć;  seC  nc^' 
(Hamlet  x.  $.  190)  =  wstawić    w  prawe,  t.  j.  naleiyte  miejsce  —  wpraariĆ;   cnuiB 
z  przyimkiem:  set  at  liberty  r=  uwolnić;  set  at  odds  =  poróinić.    Najcsę^oej  t  om. 
np.:  a  beli  set  on  ringing  ^  dzwon  wprowadzony  w  dzwonienie  —  zadrwonić ;  to  «t 
on  fire  =  podpalić,  to  set  the  table  on  a  roar  (Hamlet  5. 1.  t8o)  =r  wprowadzić  s(oł 
w  ryk  —  sprawić,  łeby  ai  biesiadnicy  ryczeli  ze  śmiechu.  Nakosiec  często  csniaA 
on  stoi  teuto6ski  prefiks  a,  np.:  sets  every  joint  a  shaking;    thouMc  sec  me  s  «tr 
ping  =  doprowadzisz  do  płaczu;  to  seC  a  work  =  wprawić  w  mch.  Tto  wlsśnie  j«« 
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^o  własną  petardą;  nie  pójdzie  to  łatwo, 

?  podkopię  ja  sążniem  głębiej  pod  ich  minami 

w^yrzucę  ich  pod  miesiąc.  Och  najprzyjemniejsza  to  rzecz, 

edy  na  jednej  linji  spotkają  się  wprost  dwie  chytrości. 

:Ioiwiek  ten  przystawi  mi  stoika: 

iwlokę  flaki  do  sąsiedniego  pokoju.  — 

obranoc  matko!  —  Zaiste,  ten  radzca, 

>  za  życia  był  blazenkowatym  paplącym  filutem 

*st  teraz  przespokojnym ,  przedyskretnym  i  poważnym. 

/»jdź  Waszmość,  dociągnijmyź  do  jakiegoś  końca  ze  sobą.  — 

obranoc,  matko.         Wychodzą  w§zy9cy;  hamlet  wlecze  połoitjusza. 


SCENA  I. 

Komnata  na  zamku. 

Wchodzi   KBÓŁ,    KRÓLOWA,    BOZBMKBANC   %   OIŁDENSTERN. 

Kr,  Jest  jakaś  racja  w  tych  westchnieniach ;  te  głębokie  oddechy 
musicie  nam  przełożyć;  wypada,  żebyśmy  je  zrozumieli. 
Gdzie  syn  twój,  królowo? 

Kr^tt,  Ustąpcie  nam  tego  miejsca  na  małą  chwilkę. 

Wychodzą  BOZENKKANC   %  OILDENSTEBIT. 

takie  wyralenie.  —  »Come,   come  pay  your  old  score  and  aend   her  packing*  The 
Hooesc  Whore,   es.  II,  t.  i.   Dek  ker.    Shall   set  me  a  packing  =  doprowadzi  mnie 
do  wyp^aenia  —  wyekspedjnje  mnie.  Hamlet  przeczuwa,  ie  imierć  Polonjusza  spro* 
wadxx  asybkie  usnni^e  z  kraju     Tak  roiumte  to  miejfce  wi^k^zoić,  lecz  Claren« 
don  bi«rze  to  pack  w   znaczeniu:   knować,  t.  j.  śmierć  Poionjutza  narazi  Hamleta 
na    knowanie,    •pizki   przeciw    niemu.       212.   GatM   jako   pluralis  =  wnętrzności; 
brzuazysko,  kałdun,  bandzioch  (gut  w  singulans  r:  kiK<ka) ;   alluzja  do  otyłości  Po- 
lonjusza.   Steevens,    Halliwell    stwierdzają   cytatami   z   dawniejszych    pisa* 
rzy,    ie  wyraz  ten   nie  miał  wówczas  nic  obniiającego  delikatność,   nic  ordyname- 
go.    Ulywany  był  w  tera  znaczeniu,  co  dziś  enumils;  przenośnie  znaczy  tu:  pustak, 
Ictkiewicz  (Staunton).     215.  To  prftte  =  i-o  paplać,  pleść;  a-o  praech walać  się; 
oba    znaczenia  nadają   aic  do  charakteru   Polonjusza.     Knaye  =  łotr,   hultaj ,   lecz 
w  prresCars.  znaczeniu  =  a  boy  (n.  knabe),  a  servant  =:  pachołek,  słuika.  Oba  zna- 
czenia  nadają  zi^  do  Polonjusza.  Wszystkie  stare  wydania  piszą :  exit.  i  tylko  Ham- 
let, bo  matka,  jako  bądąca  u  siebie,  pozosuje.    216.  To  dra  W  wlth  yoo,  codo 
budowy  podobne  do:  to  with  draw;  p.  3.  a.  399. 

W  starycli  wydaniach  nie  ma  podziału  na  sceny  i  akty;  dopiero  Rowe 
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Ah,  my  good  lord,  what  have  I  seen  Ło-night! 

King.  What,  Gertrudę?  How  does  Hamlet? 

Que.  Mad  as  ihe  sea  and  wind.  when  both  contend 
Which  is  Łhe  mightier:  in  his  lawless  fit, 
Behind  the  arras  hearing  sometbing  stir, 
Wliips  out  his  rapier,  cries:  'A  rat,  a  rat!' 
And,  in  this  brainish  apprehension ,  kills 
The  unseen  good  old  man, 

King.  O  heavy  deed! 

It  had  been  so  with  us,  had  we  been  there; 
His  liberty  is  fuli  of  threats  to  all, 
To  you  yourself,  to  us,  to  every  one. 
Alas!  how  shall  this  bloody  deed  be  answer*d? 
U  will  be  laid  to  us,  w^hose  providence 
Should  have  kept  short,  restrain'd,  and  out  of  haunt. 
This  mad  young  man;  but  so  much  was  our  love. 
We  would  not  understand  what  was  most  fit. 
But,  like  the  owner  of  a  foul  disease, 
To  keep  it  from  divulging,  let  it  feed 
Even  on  the  pith  of  life.  Where  is  be  gone? 

Que.  To  draw  apart  the  body  be  hath  kilKd, 
Cer  whom  his  very  madness,  like  some  ore 
Among  a  minerał  of  metals  base, 
Shows  itself  pure;  be  weeps  for  what  is  done. 

King.  O,  Gertrudę,  come  away!  ' 

zrobił  tu  początek  aktu  IV -go,  najnie;»zc2cśliwiej  >^y  brany.  Ca  Idee  ot  I  i  Eiitr  ; 
suwają ,  ie  akt  IV  powinienby  ro/poczynać  tlą  od  sceny  4-ej.    W  Q.  kruJlcma    .- 
wyszedł   od   niej    syn  z  ciałem   Polonjusza ,   pozostaje  na  scenie,    na  któr^  •o.' 
król  i  panowie.         1.  Si^h  (n.  seuf zen)  =  westchnienie.  HeaT«  (to  łteairt,  a.  ir  <- 
=  podnosić)  =  głębokie  westchnienie  wznosz;)ce  klatkę  piersiowi|.     8.  To  tmii^Utf 
=  przełożyć  z  języka  na  język;  p.  3.  i.  113      4.  To  b«MtOW,  p.  3.  i.ąą;  3.  4  i-' 
7.  To  COntend  =  walczyć,  iść  w  zapasy  (to  comłMt,  to  Tighc).       8.  Fit  =  lup . 
paroksyzm.   [jawleS-S  =  ł>ezprawny  ;  tu  nieznający  praw,  dziki,  nkdający  »ę  pi  v 
dować.  Sławne  miejsce  w  »Miarka  za  Miarkę*:  >Or  to  be  worse  than  wor«  oi  ur 
se  that  lawless  aiid  incertain  thoughts  imagine  hcwling*,  3.  i.  mj.     10.  To  wlu^* 
pierwotnie  =  nagle  i  szybko  poruszyć,  porwać;  dalej  :  wychłostać  biczem;  p.  59  1.* 
oat :- wy,  t.  j.  z  pochwy.    Caldecott  i  Keightley  poprjiwiają  tekst  na  ••b"^. 
his  rapier  out« ;  out  bowiem  należy  do  słowa  i  nie  r£)dzi  wyrazem  rapter.  PrwJ  f<* 
słowem  brak  podmiotu  he,  podobnie  jak  w  a.  9.  67;  3.  s.  B.      II.  BrAblinh  '<-  -> 
=  mózg)  przestarzałe,  tu  jedynie  użyte  z  całego  S-a ;  t  mosu  wynika,  h  zasai  n 
Sfimo,  co  brain*sick,  chory  mózgowo,  czyli  jak  po  polsku  się  mówi  tnaytłowo  C . 
decott,  Schmidt).      13.lt  had  beeii  with  os,  p.  «.  «.  363;  j.  4.  it$.  m 
AppKheiiSJoa  =  1-0  pojmowanie,  wyobraienie;    a-o  podejrzenie.     14.  TkltAt  - 
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miłościwy  Panie  mój,  cóżem  ja  lej  nocy  widziała? 
>.     Cóż  takiego,  Giertnido?  Co  porabia  Hamlet? 
>-€».     Szaleje  jak  morze  i  wicher,  gdy  zmagają  się, 
'c  z   nich  mocniejsze.  W  napadzie  nieznającym  praw  iadnych, 
że  coś  rusza  się  poza  oponą, 
za  rapier,  krzyczy  »szczur!  szczur !« 
przekonaniu  chorobliwego  mózgu  zabija 
niewidziane  dobrego  starca. 
K*-.    Och  co  za  ciężki  czyn! 
ł<:»bY    taksamo  z  nami,  gdybyśmy  tam  byli; 
Anodd  jego  pełną  jest  gróźb  dla  wszystkich ; 
1   ciebie  samej,  dla  nas,  dla  każdego. 
estety!  jak  przyjdzie  odpowiedzieć  za  ten  czyn  krwawy? 
jtralony  zostanie  na  nas,  nasza  bowiem  przezorność 
inna.  była  trzymać  krótko,  w  ryzie  i  zdała  od  obcowania  (z  ludźmi) 
^o  szalonego  młodziana;  tak  wielką  jednak  była  nasza  miłość^ 
eśmy  nie  chcieli  zrozumieć,  co  było  najwłaściwszem ; 
wszem  jak  posiadacz  plugawej  choroby, 
by  ją  ustrzedz  od  rozgłoszenia,  pozwoliliśmy  jej  weżreć  się 
iz  do  samego  rdzenia  życia.  Dokąd-że  poszedł? 

iTr-a.  Zawlec  na  stronę  ciało,  które  zabił; 
nad  k  torem  sam  szał  jego.  jak  kruszynka  złota 
wśród  żyły  poślednich  metali 
okazuje  się  czystym:  opłakuje  to,  co  uczynił. 

iTrf  Ach ,  Giertrudo,  pójdźmy  ztąd. 

grołW.      16.  Angielskie  to  answer  jesc  słowem  czynnem  i  tu  stoi  «  formie  bier- 
nej.     17.  ProTidence  (pro  •  video  :=  prze  •  wtdiijc>  =  przezornoić,  opatrzność.     18. 
To  mitrain  (fr.  restreindrej  =  powściągnąć,    scUlej    ściąenąć;  ukrócić,  poskromić, 
ognniczyć.     19.  Mnch,  rwykle  =  wiele  (przysłówek),  lecz  bywa  i  przymiotnikiem 
=  grcat  =  wielki   (co  do  ilości)   i   w   tym  charakterze    bywa   wypowied niklem  np.: 
«Much  is  yoor  sorrow,  minę  ten  times  so  much«  (Henr.  VI.  C)  p.  Hamlet  i.  3  a?; 
3-  4.  4.    Haont  =  obcowanie,    przestawanie,  stykanie  się  z  ludimi;   a  takie  i  samo 
miejsce,  gdzie  się  obcuje:  rezydencja,  siedziba,  k;)ty.      22.  To  divilljCne  (od  vul> 
KU»  =  pospólstwo)  =.  rozgłosić,  wyjawić  coś,  co  jest  w  tajemnicy,  publikować.     23* 
Pith  =  rdzeń ,  dusza  (np.  u  bzu).    EvPll ,    przysł.  przed  rzecz,  często  =  very,  t.  j. 
sam.     25.  Zamiast  fiome,  któ?e  stoi  i  w  Qó.  i  w  F.  Walker  podstawia  fine.  Zdaje 
sic  jednak  zbyteczne  jnrtez  wzgiqd  na  ore.  Ore  (wyraz  anglosaski)  rr  ruda,  kruszec 
w  przyrodzonym  stanie ;   tu  jednak  w  przeciwstawieniu  do  base  metal*,    musi  ozna> 
ciać   szlachetny  metal ,   np.  złoto,    które  w  heraldyce   oznacza  się   z   francuzka  or 
llohnson).  Według  Clarendon'a  «  słowniku  dodanym  do  Cotgrave'a  ore  od- 
no«  stę  tylko  do  złota.  Schmidt  równiei  prz)'jmuje  ore  :i=  złoto.  Jeśli  to  prawda, 
to  w  takim  razie  some  nie  znaczy:  jakiś,  lecz  :=  nieco,  trochę.     26.  Bftse  (fr.  bas) 
=  poiledni,  nizki,  podły.  Miuerml,  tu  =:  raines,  t.  j.  xyły  (Steeven«,  Malone  ild). 
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The  sun  no  sooner  shall  Łhe  moantains  touch. 
But  we  will  sbip  bim  hence;  and  Łhis  vile  deed 
We  musŁ,  wiŁh  all  our  majesty  and  skill . 
Both  countenance  and  excuse.  —  Ho!  Guildenstem! 

Enter  kosekckaiitz  and  ociu»smz. 
Friends  both,  go  join  you  with  some  further  aid; 
Hamlet  in  madness  hath  Polonius  slain. 

And  from  his  mother's  closet  hath  he  dragg'd  him.  S 

Oo  seek  him  out;  speak  fair,  and  bńng  the  body 
Into  the  chapel.  1  pray  you,  hastę  in  this. 

Exeunt  boskkcrantk  and 
Come,  Gertrudę,  we'll  cali  up  wisest  friends; 
Ano  let  them  know,  both  what  we  mean  to  do, 
And  what^s  untimely  done;  so,  haply,  slander, 
Whose  whisper  o^er  Łhe  world's  dlameter, 
As  levei  as  the  cannon  to  his  blank 
Transports  his  poison^d  shot,  may  miss  our  name 
And  hit  the  woundless  air.  —  Oh,  come  away! 
My  soul  is  fuli  of  discord  and  dismay. 


SCENĘ  II. 

Anoiher  JRoom  in  the  Casde. 

Emiter  hamłkt. 

Ham,  Safely  stow^d. 

Boa.  and  OuUd,  {WUhin).  Hamlet!  lord  Hamlet! 

Ham,  But  soft,  what  noise?  Who  calls  on  Hamlet? 
O,  bero  they  come.  Mnter  RosKKCBAyrz  and  otnŁDEMsrm^ 

Ro8.  What  have  you  done,  my  lord,  with  the  dcad  body?    o 

Ham.  Compounded  it  with  dust,  whereto  'Łis  kin. 

Ro$,  Tell  us  w^here  His,  that  we  may  take  it  tbence,  and 
bear  it  to  the  chapel. 

29.  To  touch  =  dotknąć;  malownicze  wyraiente ;  S.  stosuje  to  słowo  do  pocaltirL  >■ 

30.  To  flhlp  —  wsadzić  na  okr^Ł  i  wyprawić.     31.  SkUI.  rzecz.  =:  zręocnoś^,  «.2tul:^ 
przebiegłość.     32-  To  OOUntenance  =:  wspierać,  protegować,  saopkkować  s»^.  v\.\ 
SAą  za  kimi ;  ściśle  biorąc,  pierwszy  tryb  ł>ezokoliczny  tego  zdanta,  t.  J.  countcnaDce  x.- 
nosi  się  do  majesty,   a  drugi ,   t.  j.  excuse  do  skill :   król  musi  zabójstwo  płaszur^ 
swego  majestatu  osłonić,  a  zręcznością  zdziałać,  ieby  je  przebaczono  (escnae) ;  r«> 
kły  u  S-a  szyk;  p.  3.  z.  151.       33    To  join  (fr.  joindre)  =:  przyłączyć.    Firtbrr. 
przym.  r=  dalszy.       34.  To  8lay    (niem.  schlagen)  =  zabić,    podobnie  jak  to  li ' 
35.  Fair.    przysł.  tu  =  kindly,  gcntly.       40.  Tlltinicly  (un  +  time  =r  czas)  -  u 
w  czas,  niefortunnie,  flaply  (od  hap  =  zdarzenie,  wypadek)  przysłówek  zz  być  m  .- 
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rzó<i   nim  słońce  dotknie  tych  gór, 
pra.Mrimy  go  ztąd;  a  ten  szkaradny  czyn 
simy    całym  naszym  majestatem  i  zręcznością 
ozem    osłonić  i  wytłumaczyć.  Hej !  Gildenstern ! 

Wchodzi   KOZRNKKANC   »   OIŁDENSTKBM. 

zyjaciele,  idźcie,  dobierzcie  sobie  jakąś  jeszcze  pomoc; 
iinleŁ    -w  obłędzie  zabił  Polonjusza 

TC'y^'lókł  go  z  matczynego  pokoju.  [ciało 

źcic    go  wyszukać;  przemówcie  do  niego  uprzejmie  i  przenieście 
>   kaplicy.  Proszę  was,  pospieszcie  się  w  tem. 

Wychodzi  ROZENKIUNC   i  GIŁDENSTERS. 

iijflź   Giertrudo.  zwołamy  naszych  nnjmędrszych  przyjaciół 

oznajmimy  im  zarazem,  co  zamierzamy  uczynić 

co  nieszczęściem  się  stało;  tym  sposobem,  być  może,  potwarz  — 

tórcj    podszept  poprzez  świata  średnicę 

>rosto  jak  działo  w  swój  cel 

liesie   zatruty  pocisk  —  może  ominie  nasze  imię  [ztąd! 

i  ugodzi  w  powietrze,  nie  zostawiając  w  niem  rany.  Och  pójdźmy 

dusza    moja  pełna  rozstroju  i  trwogi. 

SCENA  II. 

Inna  komnata  w  zamku. 

Wchodzi  HAIILIT. 

Ilam,  Bezpiecznie  umieszczony. 

B&z.  Oild.  (z  zewnątrz),  Hamlecie  I  książę  Hamlecie! 

liam.  Lecz  cicho,  co  za  wrzask?  Kto  woła  na  Hamleta? 
Aha,  nadchodzą  tu.  Wchodzi  rozrnkbanc  t  oildbtistern. 

Roz,  Coś  zrobił,  M.  Książę,  ze  zwłokami? 

Uam.  Zmieszałem  je  z  prochem ,  któremu  pokrewne. 

Roz,  Powiedz  nam,  gdzie  są;  żebyśmy  mogli  je  wziąć  ztamtąd 
i  j»rzenieść  do  kaplicy. 

trafunkiem,  szcf^icicin.    8o,  haply,  fllandiT,  słów  tych  nie  ma  w  tekstach.  The> 

MkiM  «tn|dl :  >tor,  happly,  slander«  btz  których  dalsze  wiersze  staj^  się  niezrozu- 

biu^emi.  Capell  zmienił  for  na  so,  ra  C7em  poszli  prawie  wszyscy  wydawcy.     42* 

liTYel.    przym.  =  równy,    prosty;    tu  stoi  w  rnaczeniu    przysłówka.    Blank  (z  fr.) 

rzec/.  =  biały  punkt,    coś  białego;    dalej  zi.  cci.       43.  To    lllłMS  =.  min^ć,    chybić. 

44.  Tu  hit  ==  trafić.  Ui^odzłć.    Wonnilless  =  t)e7  rany,  niepodległe  zranieniu;  po- 

r<'m»aj   z   invTilnerable   w   x.  t.  145.      45.  Di»roi*d  ~  nieład.    DisDiay  =  trwoga, 

strach. 

1.  To   StOW    (wyżej  3.  I.  44,  3.  4.  176  było  bestow)   -  uraie4ci<f,    schować, 

zapakować.     6.  To  eoiUpOUlllt  ^  złożyć,  zrobić,  zmieszać.  Kin  =:  krewny ;  p.  i.  a. 
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Ham.  Do  not  believe  iL 

Ro$.  Believe  what? 

Ham,  That  I  can  keep  your  counsel,  and  not  minę 
own.  Besides,  to  be  demanded  of  a  sponge,  what  rq>lka* 
tion  should  be  madę  by  the  son  of  a  king? 

Rob.  Take  you  me  for  a  sponge.  my  lord? 

Hom.  Ay,  sir;  that  soaks  up  the  king's  countenance, 
his  rewards,  his  authorilies.  But  such  officers  do  the  kinf 
best  service  in  the  end ;  he  keeps  them ,  like  an  ape  doth 
nuts,  in  the  corner  of  his  jaw;  first  mouthed,  to  be  iast 
swallowed;  when  he  needs  what  you  bave  gleaned,  ii 
is  but  squeezing  you,  and,  sponge,  you  shall  be  dry  again. 

Koi,  I  understand  you  not  my  lord. 

Ham.  I  am  glad  of  it;  a  knavish  speech  sleeps  in  a 
foolish  ear. 

Rot.  My  lord,  you  must  tell  us  where  the  body  is,  and 
go  with  us  to  the  king.  - 

Ham.  The  body  is  with  the  king,  but  the  king  is  not 
with  the  body.  The  king  is  a  thing.  — 

Guild.  A  thing,  ray  lord? 

Ham.  Of  noŁhing;  bring  me  to  him.  Hide  fox,  and  all 
after.  Ex0itni,     -y* 

SCENĘ  III. 

Anoiher  Boom  in  the  GcuUe. 
EiUer  KiKG,  atiended. 

King,  I  have  sent  to  seek  him,  and  to  find  the  body. 
How  dangerous  is  it,  that  this  man  goes  loose! 


65.  11.  To  keep  COailHel  —  trzyoiać  w  ujemnicy,  choć  pierwotoie  counari  ^c** 
rada.  12.  Of  stoi  zamiast  by;  p.  i.  4.  x8;  3.  x.  154;  i  po  polsku  dawniej  «  i^- 
mach  biernych  crcściej  używano  od,  teraz  przez.  15.  CoiUlteiiailC«  =  t-o  ^yr^ 
twarzy,  ryay;  tutaj  przcnosinie  =  a-o  względy,  fawory,  poparcie.  16.  AmtkoritJ 
=:  władza;  w  liczbie  mn.  =  właściwości  i  przynależności  wypływi*ająoe  s  «ła«irr. 
17.  Ape  =  a  monkey  =  małpa ,  w  Fol.  stoi:  like  an  ape;  Qd.  maj.)  like  «n  ap}^ 
=:  jabłko ;  samo  tylko  najstarsze  wydanie  Q  t  1603  ma :  For  he  doth  keep  you  ->> 
an  ape  doth  nuts  (=  orzechy),  in  the  corner  of  his  jaw;  jestto  na j supeł otrjise 
Małpa  w  żarłoczności  swej  pakuje  w  gębę  kęsy,  zrazu  ich  nie  połykaJ3|C,  aby  ttm 
więcej  nabrać,  tak  samo  i  król  chowa  was  sobie  na  potem.  18.  Jaw  =  aK«(kj. 
iuchwa ;  pars  pro  toto  .=.'  paszcza.  Moathed  imiesłów  od  to  mouth  (od  rzecz,  tatftii 
■=.  jama  ustna,  gęba)  prze«tarzałe  =r  wynurzyć,  wyjawić  ;  schwycić  zębami ;  łuć,  pi">ie- 
rać;  zwymyślać.  19.  To  SWBIIow  -^  połykać;  pochłon.-jć.  To  fCl^AB  (fr.  gUne 
=  zbierać  kłosy,   gromadzić.      20.  To  sąoeece  (z  a-s.  cwizan)  =  gnicić,   iciska^ 
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M^ie  wierzcie  tema. 
Sie  wierzyd  czemu? 

Że  mogę  dotrzymać  waszej  tajemnicy,  a  swojej  nie; 
n  być  pytanym  od  gąbki;  jakiejie  odpowiedzi  udzielić 
yn  królewski? 

Bierzesz  mnie  za  gąbkę,  M.  Książę. 
..  Tak  panie,  za  gąbkę,  która  wsysa  królewskie  laski,  na- 
przynaleźności.    Lecz  tacy  urzędnicy  oddają  królowi  naj* 
-    ja  tis2ugę  na  końcu :  trzyma  ich,  jak  małpa  kęsy  w  zakątku 
:xeluści;  najprzód  włożone  do  gęby,  aby  zostały  połknięte 
Acu:   skoro  zapotraebuje  tego,  coście  zebrali,  ściśnie  was 
^ąbki,  będziecie  sucbe  napowrót. 
..  Nie  rozumiem  Cię,  M.  Książę. 

^•m.  Rad  jestem  z  tego ;  hultajska  mowa  śpi  w  glupiem  uchu. 
s.   M.  Książę,  musisz  powiedzieć  nam,  gdzie  ciało  i  pójść 
mi  do  króla. 
MR.  Ciało  jest  z  królem ,  lecz  król  nie  jest  z  ciałem.  Król  jest 

z 

iid.  Rzecz,  M.  Książę! 

ftfwi.  Z  niczego;  prowadźcie  mnie  do  niego.  Chowaj  się  lisie, 

rszyscy  hajże  za  nim!  Wychodzą. 

SCENA  III. 

Inna  hamnata  na  zamku, 

Wdiodzi  KBÓŁ  ze  świta. 

Kr.  Posłałem  go  poszukać  i  wynaleść  zwłoki. 

X  niebezpieczna  jest,  że  ten  człowiek  chodzi  swobodnie, 

ry  (a.-s.  óryge)  =.  suchy.      22-  A  kliavisll  icd.,   które  suło  się  od  S.  przysło- 
itm,  Paftskowski  bardso  zręcznie  tłumaczy:  «Cdy  o  łajdactwie  mowa,  na  dobie 
;pa  głowa.      86.  Thc  bodjT  itd.  wyrażenie  niejasne.    Johnson  wprost  powiada, 
c  ^o  ate  rozumie.  Podano  moc  objaśnień.  Caldecott  wyjainia,  ie  król  jako  jesz- 
21  za«laj%cy  przy  iycia  i  władzy  —  jest  ze  s wojem  ciałem  —  lecz  nie  jest  z  ciałem , 
ctorego  R.  i  G.  szukają,  Ł.  j.  z  trupem  Polonjusza.  Clarendon  i  Furness  przej- 
muj:! •   ^  Hamlet  mówi  nonsens  z  umysłu.       87.  Thitl|C  u  S.  często  =  stworzenie, 
<  Fogardliwym  odcieniem  i  tak  je  pojmuje  Gild.,   przerywając  Hamletowi.     Najja- 
«krawasy  prtykład  w  Henr.  IV.  A.  3.  3,  kiedy  FaUtalT  powiada  do  gospodyni:  •Go 
yoa  thiag,  gol«  'A  thing  to  thank  God  on«,  a  ona  się  wypiera  i  sierdzi.       29.  A 
tblai;  of  OoUliag  =  rzecz,  t.  j.  stworzenie  z  niczego,  niecić.  Wyraieme  to  spotyka 
<ę  tt  pisarzy  spółcaesaych  S.  W  Biblji,  psalm  144  :  »Man  'm  like  a  tłung  of  naught« ; 
I'  HeauBont'a  i  FIetcher'a:  »And  though  a  thing  of  nothing,  thy  thing  ever«. 
Hlde  fos,  zabawa  dziecinna  w  lisa,  w  której  jedno  &ię  kryje,  a  inne  rzucają  iię  ^o 
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Yet  niust  not  we  put  the  strong  law  on  him ; 
He*s  lovd  of  the  distracted  muUilude, 
Who  like  not  in  their  judgement,  but  their  eyes; 
And,  where  His  so,  the  offender^s  scourge  is  weigh'd, 
But  never  the  ofTence.  To  bear  all  smootb  and  ęveii, 
This  sudden  sending  him  away  must  seem 
Deliberate  pause:  diseases,  desperate  grown, 
By  desperate  appliance  are  reliev'd,  i 

Or  not  at  all.  —  StOer  Bosxstxi5.: 

How  now?  what  hath  befall'n? 

Bo$,  Where  tlie  dead  body  is  bestowM,  my  lord. 
We  cannot  get  from  him. 

King.  But  where  is  be? 

Bot.  Without,  my  lord;  guarded,  to  know  your  pleasure. 

King.  Bring  him  before  us.  I 

Rot.  Ho,  Guildenstern !  bring  in  my  lord. 

Enier  hamuet  and  GUiŁDn«'cc* 

King.  Now,  Hamlet,  where^s  Polonius? 

Ham.  At  supper. 

King.  'At  supper'?  Where? 

Ham.  Not  where  be  eats,  but  where  be  is  eaten:  a 
certain  convocation  of  politic  worms  are  e'en  at  bim.  Your 
worra  is  your  only  emperor  for  dieL  We  fat  all  creatures 
else  to  fat  us,  and  we  fat  ourselves  for  maggots.  Your  fal 
king,  and  your  lean  beggar,  is  but  yariable  service,  iwo 
dishes,  but  to  one  table;  thafs  the  end. 

King.  Alas,  alas! 

Ham.  A  man  may    fish  with  the  worm  that  hath  eat  of 


szukać;  dziś  »whoop«  lub  »hide  and  seck«  (Singer). 

2>  Loofte  (n.  los;  —  niezwiązany,   luzem,   saiinopas.     4.  DintnCMd.  F   ' 
5.  97;  3.  X.  5;   pomieszany,   szalony.    S.  jest  ujemne^^o  zdania  o  tłuszczy;  v  h- 
IV.  B.  Rumour  powiada:  »Blunt  monster  with  uncounted  heads,  the  stI21^«^  r.. 
vavering   multitude* ;    lub  w  Henr.  VI.  4.  8.    »Wa$  e\'er  feather  so  Hghtly  bir*'. 
and  fro  as  this  multitude*  itd.     5-  t.  j.  w  zapatrywaniu  swojem  tdzie  nie  ca  w&Vi'  • 
kami  rozumu,  lecz  widzi-mi-sic.  Their,  zaimek  dzieriawary  3.  osoby  I.  m  ,  c^« 
nosi  si^  do  multitude,  jako  imię  zbiorowe.     6.  5i*COnr|ce,  p.  3.  4.  175.    9.  DelfWr* 
te  —  rozwaiony,  uradzony,  postanowiony  po  naradzie.  PftOBe,  p.  3. 1.  64.     10.  S^ 
pliance  (od  to  apply  =  aplikować)  =  zastosowanie,  uiycie,  lecs  ti  S.  lylko  =  > .-; 
medlcament  (Schmidt).     To  rcIieTO  =  uliyć,  ukoić;  uwolnić  od  bolo,  laiar:*.: 
nia.     11.  To  befalJ  =  wydarzyć  się,  przytrafić  się.      13.  Get  ttom  kia.  {i  1  > 
9 .     14-  Pleasare  =  przyjemność,  uciecha ;  tutaj  =  upodobanie,  wola ;   at  pldi  - 
=  wedle  cz>'jej  woli,  wedle  czyjego  upodobania  (fr.  plaisir).     81.  CoBVOe»tioft.  » 
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możemy  jednak  rozciągnąć  na  niego  surowego  prawa: 
I  kochany  przez  bałamutny  tłum , 
»ry  lubuje  się  nie  w  sądzie,  lecz  w  oczach, 
;<izfe   tak  jest,  tam  jest  ważona  chłosta  winowajcy, 
z  nigdy  ^nrina.   Aby  wszystko  poprowadzić  gładko  i  równo, 
i^i   wydać  się  to  nagłe  wysłanie  go  ztąd 
stanowieniem  obmyślonem;  choroba,  gdy  staje  się  rozpaczliwą, 
L)n  ł>ywa  usuniętą  rozpaczliwemi  środkami, 
ł»(>  zgolą   nie.  —  Wchodzi  Roz£NKaAMC. 

>  i   c«'łż,   co  się  stało?   ' 

Raz.   Gdzie  podział  trupa.  Najjaśniejszy  Panie, 
o  możemy  z  niego  wydobyć. 

Kr.  Lecz  gdzież  on  jest?  [jej  woli. 

Boz.  Zewnątrz,  N.  Panie ;  pod  strażą,  aby  się  dowiedzieć  o  two- 
Kr.  Przyprowadźcie  go  przed  nas. 
Boz    Hej !  Giidenstern  I  wprowadź  księcia. 

Wchodzi   HAMLET   >  OILDEK8TKaV. 

Kr.  No.  Hamlecie,  gdzie  Polonjusz? 

Ilam.  Na  wieczerzy. 

AV.  Na  wieczerzy!  Gdzie? 

Hanh.  Nie  tam,  gdzie  on  je,  lecz  gdzie  jego  jedzą :  pewien  sobór 
f-)litycznych  robaków  właśnie  jest  na  nim.  Wasz  robak  jest-ci 
•♦  ilynym*  cesarzem  co  do  strawy;  tuczymy  wszelakie  inne  stwo- 
rzenia, aby  tuczyć  siebie,  a  siebie  samych  tuczymy  dla  pędraków; 
wasz  tłusty  król  i  wasz  chudy  żebrak,  to  tylko  rozmaite  dania, 
dwie  potrawy,  ale  na  jeden  stół;  taki  to  koniec. 

Kr.  Niestety,  niestety! 

TJam.  Może   człek  łowić  ryby  na  robaka,    który  jadł   króla. 


f    *no::^  kongres  poHtycrny,  jak  i  sobór  t.  j.  zgromadzenie  dla  obrad  nad  przedmio* 

t^mi  reli^ijnemi;  skoro  Polonjusz  miał  się  za  tak  skończonego  polityka  (p.  3.3.47), 

t '  i  robacy,  którzy  go  tocz;) ,  stali  si^  przez  to  politykami .   a  więc  zebranie  ich  na 

tr  j;>łe  Pol.  stało  się  sejmem,  soborem.  U  Wujka  zb*)r  zz  zgromadzenie;  Izajasz  x. 

I        Prxy  podiAiode  «  1.  p.  (convocation)    stoi  w  I.  m.  (are),   jak    często   u  S.  pod 

^{•iywem  wyrmzu  worms  poprzedzaj.icei(o  are.    £*eil,  zamiast  even  now  r:  just  now 

"•i^^nie  tera2,  w  tej  chwili  właśnie.  Yunr  worm,  yonr  oniy  —  podobnie  jak  w  z. 

^-  167:   5>  I-  x6i,  169,  tak  zwane  kolokwialne  użycie,    podobnie  jak  po  polsku  »ci«. 

'.i2.  Diet  'fr.^  =  ływnoW,  straw*;  a  zt.-jd  polskie:  dyjeta.     Ponieważ  robacy  toczą 

'.^ło  człowieka ,   który  się  żywi   wszelkiemt   stworzeniami ,    tuczonemi   prsez   siebie, 

przeto  koniec  końców  robak  jest  cesarzem  co  do  dyjety  pod  względem  strawy.  Worm 

(n    wuim)  =  robak.      28.  MaffKOt  (1  celtyck.)  z=.  czerw',  robak.     24.  Servic©,  tu 

:    porządek  potzAW.      25.  DiHh  =  x-o  półmisek,   s-o  potrawa.      26.  AlftS,   alfts; 

tych  słów  króla  i  następneso  przemówienia  Hamleta  brak  w  Fot.      27.  To  flsll  :=■ 
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a  king,  and  eat  of  the  fish  that  hath  fed  of  tbat  wwm. 

Kinff,  What  dost  tbou  mean  by  tbis? 

i/ai9A.  NoŁhing  but  to   show  you  how  a  king  may  go  a 
progress  tbrough  tbe  guts  of  a  beggar. 

iKw^.  Wbere  is  Polonius? 

Ham.  In  beaven;   send  thitber  to  see;  if  your  messeo- 
ger  find  bim  not  tbere,  seek  bim  iHbe  otber  place  yourselL 
But,  indeed,   if  you  find  bim  not  witbin  tbis  month,  yoo      & 
sball  nose  bim  as  you  go  up  tbe  stairs  into  tbe  lobby. 

King.  {To  §ome  AiimdanU).  6o  seek  him  there. 

Ham,  He  will  stay  till  you  come.  Bjcmmi  AuendmH. 

King.  Hamlet,  tbis  deed,  for  thine  especial  safety, 
Wbłcb  we  do  tender,  as  we  dearly  grieve  ♦• 

For  that  wbicb  tbou  hast  done,  must  seod  tbee  beace 
With  fiery  quickness;  therefore  prepare  thyself; 
Tbe  bark  is  ready  and  the  wind  at  help, 
The  associates  tend,  and  ererything  is  bent 
For  England. 

Ham.  For  England? 

Eing.  Ay,  Hamlet. 

Ham.  Good.  * 

King.  So  is  it,  if  tbou  knew^st  our  purposes. 

Ham.  I  see  a  cherub,  that  sees  him.  —  But,  come:  for 
England!  —  Farewell,  dear  motber. 

King.  Tby  loving  fatber,  Hamlet 

Ham.  My  mother;   fatber  and  motber  is  man  and  wife;      '-'' 
man  and  wife  is  one  flesb ;  and  so,  my  motber.  —  Come,  for 
England.  Erit. 

King,  Follow  bim  at  foot;  tempt  him  with  speed  aboard; 

łowić  na  w^k^.     28.  Of  a  king,  •!  the  fish,  •f  that  wonn,  tnry  dy«tryb«ty«nr  ' 
otnacaenie  cz^i  prcedmiotu,  tak  jak  w  polskiem  op.  daj  mi  wody.     81 .  IffOĘSf^^ 
termin  technicmy  na  ocnacsenie  urocsysteKO  pochodn ,  objacdn  króla  po  kraju ;  ? 
polsku  jest  takie  podobny  tarnin :  ingres,  na  omaCMnie  wjasdu  btatupiega^    tto  * 
proir^^^f   ciekawy  zwrot,   gdy  i  go  stoi  pocoinie,   jako  słowo  csynae.    84.  9<^^ 
kim  i'  otber  płac«  y<NiraHrr=  poszukaj  go  sam  w  piekle.    88  To  mamę  < 
nose  ;=  nos)  prtestaraałe  =  wącliać,   czuć  nosem;   jak  zaćmie  tr«p  gmć,  to  idą:  •-* 
trułem,  węeliem  odnajdą  zwłoki  pod  schodami.    89.  This  deed  ttoi  w  ^d;  p^- 
Fol.  iitn|ca  of  thine.    40.  To  tender  (p.  t<  3-  >o7)  =  cenić,  prtyctea  domyiU'  •' 
naleiy  so  dearly  (Deli  u s).   Deariy  zestaw  ze  znaczeniem  dear  t.  z.  tfs;  1. 1-  > 
48«  Bark  s^  trzy  zupełnie  odmienne  słowa  i  znaczeniem  i  pochodzeniem :  t-o  •?  ^ 
kMue;  a>o  kora;   p.  x.  5.  ft;  3-0  tu  z  fr.  harka,  a  nadto  trójmasztowy  siatek  t  *'^ 
głami  pewnej  określonej  formy.    At  kelp:   at  stoi  tu  nmiast  •%•  prefiksu  skn*' 
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F^ć  rybę,  która  nakarmiła  się  tym  robakiem. 

Kr,  Co  rozumiesz  przez  to? 

ETam.  Nic,  cbcialmn  tylko  wykazać,  jak  król  moie  odbyć  try- 

ifalny  pochód  przez  jelita  żebraka. 

Tir.  Grdzie  Poloniusz? 

Ham,  W  niebie;  poilg  tam  zobaczyć;  ieśli  twój  posłaniec  tam 

nie  znajdzie,  poszukaj  go  sam  w  innem  miejscu.  Lecz,  naprą- 
ię.  jeśli  go  nie  znajdziecie  w  ciągu  tego  miesiąca,  poczi^jecie  go 
s»em ,  idąc  po  schodach  na  gaierją. 
Ar.  {Do  nUktórych  z  or§zaku).  Idicie  go  tam  poszukać. 
Ham.  Będzie  czekał,  póki  nie  przyjdziecie. 

Wychodzą  niektórzy  z  orszaku, 
Kr.  Hamlecie,  czyn  ten,  gwoli  twego  szczególnego  bezpieczoń- 
Łóre  cenimy  równie  drogo,  jak  serdecznie  żałujemy        fstwa,  -^ 
?*go.  coś  uczynił,  —  musi  wysłać  cię  ztąd 
ognistą  szybkością;  przygotuj  się  przeto; 
tatek  gotów,  wiatr  jest  z  pomocą, 
owarzysze  oczekują  i  wszystko  napięte 
ło  Anglji. 

Ham.  Do  Anglji? 

Kr.  Tak  Hamlecie. 

Ilam,  Dobrze. 

Kr.  Tak  jest.  gdybyś  znał  nasze  zamiary. 

Ham.  Widzę  cheruba,   który  je  widzi.   —   Ale  mniejsza  o  to; 
do  Anglji.  —  Bądź  zdrowa  droga  matko. 

Kr.  I  kochany  ojcze,  Hamlecie! 

Sam.  Moja  matko;  ojciec  i  matka  jest  to  mąż  i  żona,  a  mąż 
i  iona  to  jedno  ciało;  a  więc   moja  matko.  Dalej,   do   Anglji! 

Wychodzi. 
Kr,  Idźcie  za  nim  stad  w  ślad ;  zwabcie  go  czcmprędzej  na  pokład; 

wgo  z  anglosaskiego  •on«,  który  dziś  pisze  »ic  razem  ze  słowami:  asleep,  afoot, 
.'i  -<«uti ,  alive,  adritt  i  wielu  innych  (A  bbott).  Help  =  pomoc;  p.  a.  z.  99.  44. 
1  -•  t«nd  ==  to  attend  =  czekać.  Bent,  imte«)ów  od  to  bend  =  naciąć  ,  nachylić"; 
/*rocić,  nakierować:  p.  1.  a.  55  i  115;  a.  1.  xoo;  3.  4.  117;  jako  przymiotnik  =: 
;>!ecydowaay,  zdeterminowany;  p.  w  Makbecie  Akt  3,  Scena  4.  47.  Cherabin  po 
(•  Uka  jest  zła  forma  singularis  utworzona  pod  wpływem  hebrajskiego  cherubim, 
k  to  jest  pluralis;  u  Wujka  zawsze  1.  p.  Cherub,  1  m.  cherubim;  p.  Ezechiel  X. 
7  i  9.  Hamlet  ma  tu  na  myśli  swego  anioła  stróia,  który  przenika  zamysły  króla. 
4U.  hotittg,  prrym.  jak  w  x.  a.  zai  =  czuty,  przywiązany.  63.  At  foot  =.  tui  ta 
tt  jpą.  dalej  ni,  w  trop,  w  ilad  tej  stopy.  Tu  at  stoi  w  znaczeniu  :  near,  jak  w  3.  4.  ao9 
( A  bbott).  To  tempt  (fr.)  =  kusić,  wabić,  n^ić;  skłonić.  With  Speed=s  szyb- 
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Delay  it  not;  PU  have  him  hence  to-nighl; 

Away!  for  every  thing  is  sealM  and  done 

That  else  leans  on  Łhe  affair;  pray  you,  make  hastę. 

Exeunt  roskmcuantz  and  onŁDŁSrTiL 
And,  England,  if  my  love  thou  hold'st  at  aught,  — 
As  my  great  power  thereof  may  give  thee  sense, 
Since  yet  thy  cicatrice  looks  raw  and  red 
After  the  Danish  sword,  and  Ihy  free  awe 
Pays  homage  to  us,  —  thou  raayst  not  coldly  set 
Our  80vereign  process;  which  imports  at  fuli, 
By  letters  conjuring  to  that  effect, 
The  present  death  of  Hamlet.  Do  it,  England; 
For  like  the  hectic  in  my  blood  he  rages. 
And  thou  must  cure  me;  till  I  know  His  done, 
Howe'er  my  haps,  my  joys  will  ne'er  begun.  £- 

SCENĘ  IV. 

A  Plam  in  Denwark. 

JEnter  fobtimbras,  a  Capłain  and  Soldlers  marehinff. 

Fort.  Go,  captain,  from  me  greet  the  Danish  king; 
Tell  him,  that  by  his  license  Fortinbras 
Claims  the  conveyarice  of  a  promisM  march 

kością,  co  najpr^diej.  Aboard,  p.  z.  3.  55.     54.  To  deiay  do«towiiie=:  oA-^tk  - 
55.  Away  (a-t.  on  weg)  =  dalej  drogą;  preci.      66.   To   leaa    (a.  Ichaen  c  > 
chylić  się,  nagiąć;  a>o  opierać,  zaleieć,  zawisnąć,  odnosić  się.     57.  £tt|c1aiid  -  • 
angielski,  jak  wyłej  nieraz  Denmark  =  król  duński.  All|?ht  (a-s.  a  :=  one  —  •:b'- 
creature,  razem  =  jedno  stworzenie)  =  coś,  coAcić;  thou  hold*st  at  aught  —  trn'  • 
za  coś,  masz  za  coś,  robisz  sobie  coś  z  tego.     58*  As,  tu  xe  znaczenMni  ikaim«F« 
zamiast  for  so  =  albowiem  ;  p.  4.  7.  159 ;  5.  3.  323.  Seose.  tu  =  percepcja  umysi  -  • 
wyobrałenie,  pojęcie,  poczucie  czegoś;  p.  3,  4.  i6x.     Thepeof  =  of  there  r  «>  tr 
t.  j.  o  mojem  znaczeniu,  o  tem  jak  masz  mnie  za  coś  mieć  sobie.  BHzna  po  duś*' 
mieczu  jest  jeszcze  niegładka  i   czerwona ,   bo  niedawno  były  zadane  ci^gi  i  ^* 
60.  Awe  =  uszanowanie   połączone  z  bojainią;    free  awe  =  dobrowolne,    nie^v 
szone   uszanowanie ;   właściwiej  jednak ,   zważywszy  na  owe  blizny,   odnieAć  free    ' 
pays.     6 1 .  Homage  =  hołd  połączony  z  liaraczem ,  z  opłacaną  daniną.     ^,  V 
coldly,   nie  jest  wyraieniem  zwykłem.    Mai  one  przyjmuje  tu  wyrzutnią  «  »ei   ' 
(oszacować);  Furness  z  to  set  the  price.  Clarcndon  powiada,  ie  set  nie  był   ^ 
tak   uiyte,  gdyby  nie  było  utartych  wyrale6 :  set  at  nought ,   wt  at  a  pin'*  'r  * 
w  znaczeniu:  szacować,  kłaŚć  cenę.   W  Schmidt*cie  znajduję  trsy  idairyxTo<  »>' 
raienia:  >I  łiave  letters  sent  me  that  set  him  high  in  fame«,  Ali  is  wetl  «.  > 
•to  set  me  light«   (lekceważyć;   w  Sonetach  i  Ryszardzie  II.  t.  3.     SoTf  reigll  '' 
=r  monarszy,  zwierzchniczy ;  p.  1,  4.  73.  ProOMM,  tu  =  mandate,  order:  wrr**,-' 
w  Ukiem  samem  znaczeniu  w  Ant.  i  Kleop.  z.z.sB.  To  ImpOTt  =  Boti^,  •av»^v . 
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•   zvB'lekajcie;  chcę,  żeby  odpłynął  ztąd  tej  nocy. 

drogę   i^ęc,  wszystko  bowiem  dokonane  i  zapieczętowane, 

tylko   odnosi  się  do  tej  sprawy;  proszę  was,  spieszcie  się. 

Wychodzi   ROZENKRANC    t   OIŁDENSTĘRN. 

ty  Angljo.  jeżeli  masz  za  coś  moje  miłość  — 
elkflt    bowiem  moja  potęga  może  dać  ci  o  tern  pojęcie, 
miewaz  blizna  twoja  jeszcze  wygląda  chropawą  i  czerwoną 
»   duńskim  mieczu,  a  chętne  twe  uszanowanie 
Ud   nam  opłaca,  —  nie  możesz  zimno  przyjąć 
iszego    monarszego  wezwania,  które  w  pełni  opiewa 
rzez   list,  zaklinający  do  tego  uczynku, 
atycbmiastową  śmierć  Hamleta.  Spełnij  to,  Angljo; 
i>   on  jak  trawiąca  gorączka  w  mojej  krwi  .się  sroży, 
ty  musisz  mnie  w^' leczyć;  póki, nie  dowiem  się.  że  to  dokonane, 
Ttkie  kol  wiek  bądź  zaszłyby  zdarzenia,  radości   moje  nie  zaczną 

[się  nigdy. 

SCENA  IV. 

Równina  w  Danji. 

Wchodzą:  fobty.xbras.  Kapitan  i  iołnierze^  matzerując. 

^fyri.  Idź,  kapitanie,   pokłoń  się  odemnie  królowi  Duńskiemu; 
oświadcz,  iż  na  mocy  jego  zezwolenia,  Fortynbras 
przypomina  się  o  prawo  na  zapowiedziany  przemarsz 

obejniow9Ć  (to  carry  with  it,  to  imply),  jak  w  5.  9.  at ;  inne  znaczenia  p.  x.  a.  93;  3. 

s.  X  jx  ;   4.  5.  97  ;  4.  7.  89;  5.  9.  195.  At  ftall  (od  przymiotnika  fuli  =  pełny,  tu  nży- 

tef^o  rsecłownie)  =;  z  pełna,  w  zupełności,  t.  j.  w  całej  rozciągłości,  anie  częściowo. 

ft3.   \jtXt/tT%,   form*  I.  m  ,   lecz  u  S.  często  oznacza  tylko  jeden  Ust,   np.  tu  oczy- 

wista,  ie  król  z  wezwaniem  do  uśmiercenia  Hamleta  pisał  tylko  jedno  pismo.  Patrz 

w  Makbecie  x.  5.  57;  w  Cezarze  4.  3.  5 ;  w  Lirze  x.  5.  i,  gdzie  w  w.  x.  stoi  Ietter«, 

a  w  3  I  7  jtti  tylko  letter.  Coi^oriniC  w  F*.  —  congruing  fzgadzający  się,  odpowiada_ 

j:)cy  caemai)  w  Qd,  za  którem  idzie  wielu  wydawców.    EITect,  tu  =:  action  =:  uczy. 

nek,  uskutecznienie;  p.  3.  4.  199.     64.  Fresent  takie  =:  immediate,  instant;  natycłi- 

miastowy.     60.  Hectlc,   właśdwie  przym.  z  domyślnem  fever;   gorączka  trawiąca. 

To  rMĘgt  (fr.)  =;  wściekać  się,  szaleć,  sroiyć,  grasować.      67.  Hap  =  fortuna,  los, 

dobry  lub  zły  (S.  dodaje  good  lub  ł»d),  tu  jednak  dobre  zdarzenie.   Do  haps  domy- 

finy  wypowiednik  z  drugiej  połowy   wiersza:   were.    Zamiast  haps  Jołiuson  przy> 

puszczał  hopes  r=  nadzieje.     Hy  JoyB  itd.  tak  stoi  w  F    dając  rym  z  poprzedniem 

Włcrszeai;  S.  bowiem  zwykł  sceny  zakończać  dwuwierszem  rymowanym;  w  tym  ra> 

lie  were  begim   (liyłył>y   zaczęte)    musi  być  conjunctiv.    W  Qd.  stoi :    my  joys  will 

De*er  begin ,   które  jest  futurum  i  za  niem  poszedłem  w  polskim  przekładzie.    Sens 

jetf  taki:    Cokolwiekby  króla  spotkało,  choćby  i  pomyślnego,    nie  bidzie  mógł  do* 

znawać  wesela,  póki  si^  nia  dowie,  śe  mu  ten  główny  kamień  (Hamlet)  spadł  z  piersi. 

I.  To  %Ttti  (n.  griłswn)  =  kłaniać  się,  pozdrawiać.     2.  LiceUM  *=  zezwo- 
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Over  his  kingdom.  You  know  tbe  rendezYous. 
If  that  his  inajesty  would  aught  wtth  us, 
We  sball  express  our  duty  in  his  eye; 
And  let  him  know  so. 

Capt.  I  will  do'Ł,  my  lord. 

Fort.  Go  BofŁly  on.  £xeunt  romsntuM  a9d  S^litm 

Eater  hakłst,  RosBircRASTZ  mid  GCiŁiwłAiiaM  ac 

Ham,  Good  sir,  whose  powers  are  these? 

Capt.  They  are  of  Norway,  sir. 

Ham,  How  purposed,  sir,  I  pray  you? 

Capt.  Against  soine  part  of  Poland. 

Ham.  Who  commands  them,  sir? 

Capt.  The  nephew  to  old  Norway,  Fortinbras. 

Bam.  Goes  it  against  the  main  of  Poland,  sir,  ^ 

Or  for  some  fronlier? 

Capt.  Truły  to  speak,  sir,  and  with  no  addition, 
We  go  to  gain  a  littte  patch  of  groimd, 
That  hath  in  it  no  profit  but  the  name. 
To  pay  five  ducats,  five,  I  would  not  farm  it; 
Nor  will  it  yield  to  Norway,  or  the  Pole 
A  ranker  ratę,  should  it  be  sold  Id  fee. 

Ham.  Why,  tlien  the  Polack  never  will  defend  it. 

Cnpt.  Yes.  His  ałready  garrison'd. 

Ham.  Two  thousand  souls  and  twenty  Łhousand  ducats 
Will  not  debatę  the  ąuestion  of  this  straw; 
This  is  tbe  iinposthume  of  much  wealth  and  peace, 


V    1 


Lenie,    upoważnienie.       3.  To  claiu  =  ź;)dać,   dopominać  ftię;    wweUko  to  c'~ua  ' 
promise  =  przypominać   obietnicę;   p.  Ry^z.  III  3.  i.  197.    Zamiast  claiaa  stoi  •  . 
i  QA  craves  =  błaga,  za  czem  poszli  niektórzy  wydawcy.    ConY^jranO^  =  t*"  *  - 
wojowanie,  transport,  dostawa;  a-o  akt,  mocą  którego  zostaje  prcdane  jakid  pr^'- 
cesja  jak  w  5.  z.  104.  Niektórzy  wykładają  tu,  że  chodzi  o  konwój  duńakieso  «o>?sj> 
przeprowadzaJTjcy  wojsko  norweskie  do  granicy  Danji.     To  prOBlIiiie  =  ofciec?*^ 
lecz    bardzo   często  u  S>  ze  znaczeniem  bliskiem  ^  zapowiadać ,    dostarczać  d&r^'^'' 
pozwał  ajijcy  eh  oczekiwać;   nadto  u  S.:    I  promise  you   prawie  stale  :=  pos«ól  ^>' 
powiedzieć ;   a  więc   i   tu   proroi<%ed  =:  zapowiedziany,  omówiony  jul  dauratet      4 
Rendez-VOOH  =  termin  wojskowy.      5.  Anjerllt  (a-s.  a  =  GOC  4-  wiht  =  9t«Mr?«s' 
=  coś,  trochę,  krzta.     W  BFatal   Dowry*  Massinger*a:    »Would  yoo  au^bt  •'" 
mer*  Czy  masz  co  do  mnief     6.  In  hiM  eye  =  w  jego  oku«    aoniasc  v  jt^to  >"*- 
cności.  Steeveii8  powiada,  ie  to  formułka  na  oznaczenie :  w  obecnośd  króła.  i T"^' 
tacza  dwie  cytaty   ze  irudeł   XVII   wieku.       7.  Let  Delius  uwala  aa  indi-^*- 
przed  którym  należy  domyślić  się  we  z  poprzedniego  wiersca;  inni  btor^  ka  iape^' 
tiv  i  po  eye  kładą  średnik.     8.  Softiy  =  miękko ;  tu  =  zwolna,  slowly  (.Stauotci 
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D przez  jego  królestwo.  Wiesz,  gdzie  punkt  zborny, 
'^liby  Jego  Kr.  Mość  chciała  czego  od  nas, 
^to^^riśzny  wyrazić  swoje  powinność  w  jego  oczach ; 
kk  go  zawiadom. 

Kap.   Tak  zrobię,  miłościwy  Panie. 

^ortfL   Kaprzód,  zwolna!  Wychodzi  fobttnbras  z  wojskiem. 

Wchodzi  HAMŁBT.   BOZKITKJŁANC  t  OIŁDSaSTEBlT. 

iJofwn,  Łaskawy  Panie,  czyje  to  są  siły? 

Kt%p.  Norweskiego  króla,  Panie. 

Iławn,  Z  jakiem  przeznaczeniem,  Panie,  proszę  cię! 

Kfip.   Przeciw  jakiejś  części  Polski. 

//atn.  Kto  im  przywodzi.  Panie? 

Xap.   Fortynbras,  bratanek  starego  Norwegczyka. 

Ham.  Czy  idzie  na  sarnę  Polskę,  Panie, 
VLW  też  dla  jakiegoś  pogranicza? 

Kup,  Prawdę  mówiąc,  i  bez  żadnego  dodatku, 
kdziomy  zdobyć  mały  płacheć  ziemi, 

który  krom  nazwiska  nic  posiada  w  sobie  żadnego  pożytku. 
<  idy  by  przyszło  płacić  pięć,  tak  pięć  dukatów,  nie  chciałbym  go 
ani  tei  przyniesie  Polakowi,  lub  Norwegczykowi       [dzierżawić; 
grubszej  ceny.  gdyby  miał  być  sprzedany  na  własność. 
II am.  Tak!  no  to  go  Polak  nie  zechce  bronić. 
Kt\p,  Owszem,  już  są  w  nim  załogi. 
Uam,  Dwa  tysiące  dusz  i  dwadzieścia  tysięcy  dukatów 
nie  rozstrzygnie  sporu  o  takie  ździebło: 
jł^sUo  ropień  z  wielkiego  Lojractwa  i  pokoju. 

•'-  Począwszy  od   Good   Sir  reszta  acrny  była  wypuszczaną  s  przedstawień  jui  ta 

«./ji«ów  S-a  se  wzgl^ów  praktyotnych ;  u&tqpu  tego  nie  ma  w  Fol.     11.  How  par- 

fOAed  dosłownie  =  jak  zamierzone.     15.  Hain  (p.  3.  a.  56)  =  główna  czc4ć.    Main 

'*<  PoUnd^  Clarendon  wykłada:  główne  siły  Polski;  Delius:  właściwa  Polska, 

•l^W*  j«i  pnedtem  kapitan  oznajmił  Hamletowi ,    ie  Fortynbras  ma  na  celu  podbój 

*'T^;ifń  (part)  Polski,  a  wi(;c  ponowne  pytanie  ze  strony  Hamleta,  czy  cłiodzi  o  całą 

Polską,  jest   memoiliwem.       16-  Frootier  u   S.  uiyte  jest  jeszcze  tylko  dwakroć 

>*  Henr.  IV  (A>   i   oba   razy   oznacza   czc4<5  fortyftkacyj,   wysnni^ą  przed   parapet 

«ł»k:iwej  twierdzy  (od  frons  =  czoło),  nie  t%*>  granica,  jak  dziś.  Frontier  of  Poland 

jest  prcedwsuwiewem  do  the  main  ofP.     17.  With  bo  additioD  =  bez  dodatku, 

^z  itpiąkstcń;  p.  a.  i.  47.     18.  Patch  =:  łata,  szmat;  p.  3.  4-  «>*•     20.  To  ftirai 

nd  Urm  zz.  ferma  ,    folwark)  =  dzieriawić.      21.  Norway,  Pole  =  król  norweski, 

polski.     2S.  Kaak,  p.  x.  a.  136  itd.    Fee  (a-s.  feoh)  =  I-o  własność;  a-o  wynagro« 

<lreałe  l^arza,  adwokata  itd.;  3-0  posiadłość  wolna  od  ci^iarów  lennych;  to  sell  io 

fee  tlwaacaą  jedni,  jak  Schlegel:    sprzedać  w  czynsz  wieczysty,  crbpacłit  (naaie 

iudoae  warpacłit);  inni:  sprzedać  na  własność.     24.  To  garrinoB  =  obsadzić  zało- 

^'Aoii.     Sd.  To  dabate,  tu  rozstrzygać  w  boju.    Straw  (n.  stroli)  =  iloma.     27< 
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ThaŁ  inward  breaks,  and  shows  no  cause  withoat 

Why  the  man  dies.  —  I  humbly  Łhank  you,  sir. 
Capi,  God  be  wi'you,  sir,  Erit 

Ro8,  Wiirt  please  you  go,  my  lord? 

Ham.  rill  be  witb  you  straight.  Go  a  litlle  before. 

Erettnt  aU  exeepi  ummut 

How  all  occasions  do  inform  against  me, 

And  spur  my  duli  rcvenge!  What  is  a  man, 

If  bis  chief  good  and  markel  of  bis  limę 

Be  but  to  sleep  and  feed?  a  beast,  no  morę. 

Surę,  be,  tbat  madę  us  wiŁb  sucb  large  discourse, 

Looking  before  and  after,  gave  us  not 

ThaŁ  capability  and  godlike  reason 

To  fust  in  us  unus'd.    Now,  whelher  it  be 

Bestial  oblivion,  or  some  craven  scruple  t* 

Of  thinking  too  precisely  on  the  event,  — 

A  thought.  which,  quarŁer*d,  bath  but  one  part  wisdom 

And  ever  tbree  parts  coward,  —  I  do  not  know 

Why  yet  I  Iive  to  say  ^This  thing's  to  do*, 

Sith  I  have  cause,  and  will,  and  strengtb,  and  means,  i"* 

To  do't.  Examples,  gross  as  eartb,  exhort  me: 

Witness  tliis  army,  of  sucb  mass  and  charge, 

Led  by  a  delicate  and  tender  prince, 

Wliose  spirit,  with  divine  ambition  pufTd, 

Makes  moulhs  at  the  invisible  event,-  ? 

£xposing  what  is  mortal  and  unsure 

To  all  that  fortunę,  death,  and  danger  dare, 

Even  for  an  egg-shell.  Rightly  to  be  grcat 


Imposthame,  przestarz.  =  zebranie  ropy,  abscetsus.     Mach,  pnym.  (tmc^  mclu- 
nie  magnus)  =  wiele,  wielu.     30-  WilKt  pleafie  you  gO?  Hamlet  s  Cowanysa^ 
byli  w  drodze  do  okrętu,  gdy  nndybali  wojsko  norweskie.     SI.  Strai|f ht  =r  pr ^ 
wprost;  dalej  wnet,  natychmiast.      32.  To   inform   a|caill8t  =  dono»ć;  detmocr 
wa<5 ;  ztąd  informer  =r  donosiciel.       83.  To  Spnr  (od  spur  =  ostroga)  =  pobui=< 
dawać  ostrogę.     Market  —  miejsce  gdzie  się  odbywa  targ,   targowtako»    m  dak*  ^ 
kupno,  sprsedai ,  targowanie ;   market  of  his  time  =.  to,   na  co  zuiywa ,    tmwi  vr 
czas  (Montegut  emploi).      86.  DiflCOOrse  (fr.)  =  zdolność  roBróiziiaaia,  «a.«uc'- 
wiania  się,  władza  roztrząsania,  pojmowania;  p.x.  9.150.     89-  To  flUt  ^  pkście. 
it  fr.  fuste  =:  beczka,  ztąd  fustć  =  coi  co  czuć  beczka).    40>  Cvaveil  (k  fr.)  omuci-i 
CMrycięionego  w  dawnych  uzdach  przez  pojedynek ;   tchórz ;   tu  pnym.  ^  bojafI>V 
lękliwy,  tchórzliwy.    Of  =  resulting  from,  as  conseąuence  of=:  skutkiem  (Ab bo:: 
168).    41.  Too  precinely  =  za  icille,  za  szczegółowo.   Erent  =  wypadek,  nsu 
Ut,  wynik,  zejście.     42.  A.  thonfCbt  oznacza  ów  craven  scruple.     48.  Co^rw^  - 
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>ęka  wewnątrz  i  nie  ujawnia  iadnej  przyczyny  na  zewnątrz, 

ego  człowiek  umiera.  —  Pokornie  Panu  dziękuję. 

».  Bóg  z  wami,  Panie.  Wychodzi, 

.  Czy  nie  raczysz  pójść  dalej,  M.  Ksiąię? 

n.   Będę  z  wami  natychmiast.  Idźcie  cokolwiek  przodem. 

iryehodzi  bozenkranc,  oildemstebn  i  inni. 
Z  w^szystkie  wydarzenia  donoszą  na  mnie 
ą  ostrogę  mojej  zgnuśnialej  zemście.  Czem-źe  jest  człowiek, 
i  gtównem  jego  dobrem  i  ceną  jego  czasu 
spać  tylko  i  karmić  się?  bydlęciem,  i  niczem  więcej. 
peinmo,   ten,  co  stworzył  nas  z  tak  rozległą  przenikliwością^ 
;lądającą  naprzód  i  wstecz,  nie  dał  nam 
zdolności  i  boskiego  rozumu  na  to, 
f  \^  nas  butwialy  nieużywane.  Tymczasem,  czy  to  jest 
erzęca  niepamięć ,  czy  jakiś  lękliwy  skrupuł 
ślenia  zbyt  ścisłego  o  wyniku  — 

i\i,  która,  poćwiartowana,  zawiera  jedne  tylko  część  mądrości, 
zawsze  trzy  części  tchórzostwa  —  nie  wiem, 
emu  jeszcze  żyję,  by  mówić :  >Ta  rzecz  jest  do  zrobienia* ; 
.edy  gdy  mam  powód,  chęć,  siłę  i  środki, 
•by  ją  wykonać.  Przykłady,  wielkie  jak  ziemia,  upominają  mnie : 
w^iadkiem  to  wojsko,  w  takim  liku  i  z  takim  nakładem, 
rowadzone  przez  delikatnego  i  wrażliwego  księcia, 
tórego  duch,  rozdymany  boską  żądzą  sławy, 
obi  sobie  żarty  z  niewidzialnego  wypadku, 
wystawiając,  co  doczesne  i  niepewne 
aa  wszystko,  co  los,  śmierć  i  niebezpieczeństwo  mogą, 
o  istną  skorupkę  od  jaja.  Być  prawdziwie  wielkim 


tchórz;  wlaidwie  powinnoby  być  cowardice  =r  tchórzowstwo,  w  przeciwstawieniu  do 
Wildom.      44.  ZamUst  fo  do,   dziś  uiytoby  strony  biernej  wto  be  done«  (Ab.  359 
i  405).     45.  Sith,  tu  spójnik  =  because ;  p.  2.  «.  6.    47.  Charyce.  tu  =  ci^iar ;  wy- 
datek,   kosce  (Schmidt);   p.  a.  t.  >8,  3.  4.  86,  5  9.  43.    Tender  =  w^tły,   słaby; 
wniliwy,  delikatny.     49.  To  pnff  (naśladowcze  słowo  od  dmuchania  pfu!)  =  dać; 
P-  >.  3.  49'     50-  To  make  mouth  =  to  m.  faces,  to  make  grimaces;  p.  a.  9.  347 ; 
BMotha  zepsute  z  mows ;    malownicze  wymienię.    £veilt  =  rezultat  nieprzewidziany 
*<>jny.      &£•  To  dare  =  śmieć,  odwaiyć  się ;  tu  ze  znaczeniem  słowa  módz  i  chcieć 
(Schmidt).     53.  Eveil«  przed  rzecz,  czysto  =  ver>',  istny.  Rifclitly  to  be  great 
Ud.    Niektórzy  dodaj;)  drugie  not  (Delius);   zdaniem  mojem  najlepiej  i  zupełnie 
^jainia  Fu  mess,  powiada  on:  ^Rwać  się  do  walki  bez  wielkiego  powodu,  o  byle 
Cłopstwo  nie  jest  przymiotem  wielkości ;   raczej  cechą   małego  umysłu ,   miłującego 
*sllif ;  lecz  to  jest  atrybutem  wielkiej  du«zy,  ^by  ujmować  za  broń  natychmiast 
i  o  byle  co,  gdy  łionor  wchodzi  w  grę.  Sam  fakt,  ie  Furtynbras  się  rusza,  a  Ham- 
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Is  not  to  stir  wiŁhout  great  argument, 

Bul  greatly  to  find  guarrel  in  a  straw, 

Wben  honour's  at  the  stake.  How  stand  I  tbea, 

That  bave  a  father  kill'd,  a  mother  stain'd, 

£xciteinents  of  my  reason  and  my  blood, 

And  let  a] I  sleep,  while  to  my  sbame  I  see 

Tbe  imminent  deatb  of  twenty  tbousand  men, 

Tbat  for  a  fantasy  and  trick  of  famę 

Go  to  their  graves  like  beds,  figbt  for  a  plot 

Wbereon  tbe  numbers  cannot  txy  the  cause, 

Wbicb  is  not  tomb  enough  and  continent 

To  hide  the  slain?  Ob,  from  this  time  forth,  •^ 

My  tbougbts  be  bloody,  or  be  notbing  wortb!  ^ 

SCENĘ  V. 

Elsinore.  —  A  Boom  m  the  Casde. 
Enter  quc£N  ,  HoaATio  ctnd  a  oesctłcmak. 

Que.  \  will  not  speak  with  ber. 

Gentl.  She  is  importunate;  indeed,  distract; 
Her  inood  will  needs  be  pitied. 

Que.  Wbat  would  she  have? 

Oentl.  She  speaks  much  of  ber  father;  says  she  bears 
There's  tricks  i'the  world;  and  hems,  and  beats  ber  heart; 

Ict  cicho  siedzi,  nie  dowodzi,  ze  pierwszy  wyższy  od  dru^ego  czloviek,  asła«  fi- 
nowi dla  niego  przykładu;    lecz  przez  to,  ie  szedł  w  fpróh,  }9V  do  łóilca.  d*-* 
Slego  urojenia  fantazji ,    ie  honor  był  dotknięty,   w  tern  leży  kontrast  ait«i'y  -  - 
a  przykład  dla  Hamleta.     54    Argument  =  racja,  powód;  p.  •.  a   340:  3*  '  *' 
55.  Straw  (n.  stroh)  =  słonika.     56.  Stake  =:słup»  do  którefro  prtynonrw'* 
ludzi  przeznaczonych  na  spalenie,  lecz  wyraitenie  tO  b€  at  Stake  =  być  «  ^'"' 
pieczeństwie,  być  wystawionym  na  hazard,  jak  gdy  zakładają  się  o  00;  tn  t^^^ 
zakładać  się;  w  Cezarze:   BFor  we  are  at  the  stake«  4.  x ;  Troiłoś  i  ICmayda    * 
my  reputatłon  is  at  suke«.      60.  loiniinent  =:  groi^cy,  bliski,  wtssąey  tsi     *' 
FuntaHy,  tu  =  włum,  caprice;   chimera.    Trick,  tu  =  calawka,  cacico;  t£T»ii»' 
P-  4-  5-  5«  4*  7*  9^  ^  'S9'    Of  famę  odnosi  się  i  do  fantasy  i  di3  trick.   Sła«a  * 
ową  chimerę  i  ukazuje  jak   dziecku  cacka.       62>  Plot  (z  a*ft.)  =r  kawatel  ST- 
szmat  ziemi ;  jest  i  drugie  plot  (fr.)  =.  spisek.     63.  Wbereon  =  on  whkh.    N** 
bor  =  liczba;    mnóstwo,  wojsko;  poczty,  hufy;  p.  «.  ».  łtc.    To  try  =  pr'^*» 
doświadczać;   z  wyrazami  fight ,   combat ,   cause,  decydować,  roiairfyga^  np-  '^'^ 
this  dissension  first  ł>e  tried  by  fight*  Henr.  VI.     64.  £lloa|ch,  pnym.  zz^''^^ 
czny»  wystarczający;   często  w  ang.  po  rzeczowniku.    Coutinent  (od  łac.  a>etk'* 
przestarz.  =  z ^o  okrywa,  okrycie;  »CIose  pent-up  guilts,  rive  your  conccalinC  ^-^ 
oents,   and  ery  these  dreadful  sommoaers  grace;    Lir,   sławna  sccaa  •,  akt  y%  ^ 
zbioniik;  dzii  3-0  kontynent,  ląd. 
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jest  to  rwa<S  się  do  czynu  bez  wielkiego  powodu, 
t  ^wielkodusznie  znajdować  przedmiot  do  sporu  w  żdzieble, 
dy  czeŚ45  na  szali.  Jakoż  tedy  stoją  rzeczy  ze  mną, 
mam  zabitego  ojca.  skalaną  matkę,  — 
In  i  ety  dla  rozumu  i  krwi  mojej  —  [widzę 

>ozviFalam  wszystkiemu  spać?  tymczasem,  ku  swej  sromocic, 
!>zącą  tuź  śmierć  dwudziestu  tysięcy  ludzi, 
,  dla  fantazji,  dJa  figielka  sławy 
L  do  mogił  jak  do  lóźek ,  walczą  o  kęs  ziemi , 

którym  takie  poczty  nie  mogą  rozstrzygnąć  sprawy, 
^ry  nie  stanowi  dostatecznej  mogiły  i  zawarcia 

pochowania  poległych.  —  Och,  od  tej  pory  nadal 
yśU  me  bądźcie  krwawe,  lub  jesteście  nic  warte.        Wt/chodzL 

SCENA  V. 

Elstnore.  Komnata  na  zamku, 

Wchodsń  KBÓŁOWA,    HOaACT    1   DWOBZASIN. 

Kr-a.  Nie  chcę  z  nią  mówić. 

Dtoorz.  Jest  naprzykrzoną;  w  samej  rzeczy  obłąkana; 
i  stan  domaga  się  koniecznie  ulitowania. 

&-a.  Czegóż  chce? 

Dworz,  Dużo  mówi  o  swoim  ojcu;  słyszy,  powiada, 
e  na  świecie  są  kruczki;  powtarza  bm,  hm;  bije  się  w  piersi; 

S.  Df straci,  samiast  dt^tracted :  u  S.  słowa  końctąon  się  na  zębową,  często 
^p^  imiesłów  bierny  w  ten  sposób  (Abbott  349),  p.  i.  9.  so;  3.  x.  Z55;  3.  4.  182 
*07.  W  F.  w.  «,  one  od  4— >3,  włoione  są  w  usta  Horacego;  dworzanin  bowiem 
*cale  nie  wystęfMJe;  Coli  i  er  przypuszcza,  ie  to  opuszczenie  jednej  osobistości. 
TMępnj^oej  w  Qd.  nastąińło  dla  oszczędności,  aby  mniej  uiy<5  osób,  o  co  przedsię- 
•orcom  teatrów  bardzo  chodziło.  Aktorowie  musieli  ongi  spełniać  czynności  służby ; 
P'  wynoasenie  efektów,  zwłok.  I  tak  Fal  sta  ff  wynosi  trupa  Percy'ego.  Staun* 
^n  przytacza  killcanaście  miejsc  1  rozmaitych  sztuk  S.  na  dowód  tego.  Przypuszcza 
>o.  ic  i  osławłooe  a  nieestetyczne  wleczenie  trupa  Polonjuszowego  przez  Hamleta 
»)eiy  do  tej  samej  kategnrji  i  te  w.  a<3  w  akcie  3,  Sc.  4  jest  interpolowany,  wtr;- 
■*eny  praez  teatr,  a  nie  przez  S.  3.  Mood  (n.  muth)  zz  wszelki  nastrój,  usposobie- 
He  ttaysla;  czasami  =  smutny,  zły  nastrój,  gniew  itp.  Nceds,  fgenitiv.  od  need  z 
poKrteha)  przysł.  =  meodsownie,  koniecznie;  uiywa  się  jedynie  z  must  i  will.  Will 
^Q  ttie  jest  znakiem  futuri.  lecz  aamoistnem  słowem  =  to  wish  (Abbott  3x9).  What 
*oiłld  słie  łtt¥eP  Jest  solecyzm  ang.  często  napotykany.  •Włuit  wouidst  thou  have, 
R^  fe)low?«  pyta  się  Iiabella  malarza  w  ^Spanish  Tragedy*.  »Justice  Madam« 
■^ipowisda  tenie.  »0  ambitious  beggar,  wouidst  thou  łuive  that,  tłiat  lives  not  in  the 
*orld«,  wtnjca  Hteronymo.  Oęsto  bywa  z  accusatiy.  osoby  i  infinitiy.  słowa :  Td 
*«*•  yoa  paintme*.  Tamie:  *\  wonld  have  thee  so  good,  astounwitch  me«.  »And 
iW  wouidst  lta««  me  make  her  lovc  ttłce  too«  Czarownica  z  Kdmondton  De  kker'a* 
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Spurns  enviously  at  sŁraws;  speaks  Ihini^s  in  doubŁ. 
That  carry  but  half  sense;  her  speech  is  nothing, 
Yet  the  unshaped  use  of  it  doth  niove 
The  hearers  to  collection ;  they  aim  at  it , 
And  botch  the  words  up  fit  to  their  own  tbougbts; 
Which,  as  her  winks  and  nods  and  gestures  yteld  tbem. 
Indeed  would  make  one  think  there  might  be  tbought. 
Though  nothing  surę.  yet  much  anbappily. 

Hor.  Twere  good  she  were  spoken  with .    for  she  m*y  >*' " 
Dangerous  conjectures  in  ill-breeding  minds. 

Que.  Let  her  come  in.  Erit  gotuii' 

{Ande).  To  my  sick  soul ,  as  sin's  true  naturę  is, 
Each  toy  seems  prologue  to  some  great  amiss: 
So  fuli  of  artless  jealousy  is  guilt, 
It  spills  itself  in  fearing  to  be  spilt. 

Re-enier  gentłema;?  tńik  ornii:i. 

Oph.  Where  is  the  beauteous  majesty  of  Denmark? 

Qut.  How  now,  Ophelia? 

Oph.  {Sing$).  How  should  1  your  true-love  hnow 

From  another  onef  — 
£y  his  cochle-hai  and  Haff  i' 

And  his  sandal-shoon. 

vWhat  would  you  have  me  dorc  pyta  Candido,  a  Lodovico  mu  odpowiA-^U    "^ 
■*ould  I  have  you  do?»  The  Honest  Whore,  Dekker'a  cz.  II,  i.  3:  »W«J  • 
.she  have  me  do  in  thisPc  tamie  3.  x.  *V\\  have  it«  Hamlet  5.  9.  330.  Po  poM:  ' 
wyrażenia  oddać  można  tylko  przez  chcieć,  7ądać.     5.  Thcr«'li  trifks.   •'■*   * 
dnik  is  jest  w  1.  p  ,  choć  podmiot  w  1.  m.    Zdarza  się  bardzo  czc«io  n  S>  r«<> 
po  there.  Abbott  (332— 338)  ob jalnta  to  pozorne  sinintli^ris,  pochodzeniea  Ł^  -    ' 
s  od  st^roangielskiej  tormy  1.  m.  na  es  na  północy  Angiji.    Lecz  i  po  po\*i' 
yf  Zakopanem  stale  używa  jest  przy  I.  m.  np.   •  Dobre  iliwki  jest«;  u  Wajkft  **- 
często:    »I  będą  mieszkać   pod   nim  wszystko  ptastwo«  ^Ezechiel  tj,  ^i).   •!" 
mówili  do  ciebie  dom  izraelski rc  (tamże  xa.  9).  To  heill  ^=  wydawać  fłw  '^ 
(niezadowolenia).    Trick  —  sztuczka,  podstęp,  fortel;    p.  5.  i.  95;  4.  #•  61  i' i     * 
To  spnrn  =  kopać,  potrącać.   •That  like  a  football  you  do  spum  mc  thtu*^ 
spurn  me  hence,  and  he  will  spum  me  hither*.  Komedja  omyłek  a.  i.Sj.  "^^ 
thou  not  spit  at  me  and  spum  at  me«  tamże  9.  9.  236.  Zt^d  pomiatać,  g»t6ż    - 
wać  się:  •!  know  no  personal  cause  to  spum  at  him«.  Cesar  9   i.  11.   Envio«* 
przest.  =  ze  złością,  gniewnie;  staropolskie  rzewniwie.  Donbt  =  niepewno^'  p* 
piewauie;  tu  in  doubt  =  dwuzoacznikami,  bez  wyraźnego  mieraenia  w  e»-     ••  * 
curry  (fr.)  =.  to  import,  nosić,  wozić ;  zawierać.     8.  Toshaped  (od  shapt  =  ^*" 
=r  bezkształtny,  nteułożony  w  pewną  formę ;   conftue.     To  mOYe  =  poniB^' 
budzać;  wzruszać.     9.  Colleotioo,  dzii  ==  zebranie,  n  $.  tylko  =  wniosek:  ?  ' 
z8i;  oraz  w  Cymbelinte  5.  5,  koniec  sceny.    To  aim  At  =r  celować,  micrzT^'.  ' 
óywAĆ,  robić  przypuszczenia.    It  odnosi  się  do  speech.    Zamiast  aim,  w  (^i  =^  "' 

—     222     — 


HAMLET.  —  AKT  IV,    SCENA  V. 


{►le   ze  złością  o  byle  fraszkę;  mówi  rzeczy  w  wątpliwości, 
»re   mają  sens  tylko  w  połowie;  mowa  jej  niczem, 
inakźe  bezładne  jej  użycie  skłania 
j<*haczy  do  wnioskowania;  odgadują  jej  (znaczenie) 
siowa  latają  stosownie  do  własnych  domysłów. 
■  »re   podług  tego,  jak  je  oddają  jej  mrugnięcia,  kiwania  i  giesty, 
eczywiście  niejednego  mogłyby  skłonić  do  pomyślenia,  ze  w  tem 

[możnaby  domyślać  się  czegoś, 
bo  bynajmniej  nie  napewno,  jednakowoż  wielce  złego. 
Hot.  Byłoby  dobrze  rozmó\iać  się  z  nią ,  może  bowiem  zapruszyć 
lebezpieczne  przypuszczenia  w  umysłach  zło  płodzących. 
Kr-^.  Niech  wnijdzie.  Wychodzi  dworzanin. 

[naturą  grzechu, 
Tfł  Mironie),  Dla  chorej  duszy  mojej,  tak  jak  to  bywa  z  prawdziwą 
da  błahostka  wydaje  się  wstępem  do  jakiegoś  wielkiego  nie- 
inowajca  tak  pełen  jest  niezręcznej  podejrzliwości,  [szczęścia; 
i  sam  się  gubi,  lękając  się,  żeby  nie  być  zgubionym. 

Potoraea  dworzanin  z  ofełją. 
O/.  Gdzie  jest  piękny  majestat  Danji? 
Kr-a.  No  i  cóż,  Ofeljo? 

O/.   {ipiew<i).  Po  ezemiebym  rozeznała  ticoje  wierne  kochanie 

Od  innego^ 
Po  kapelufzu  z  mwfzelką,  po  konturze 

I  po  chodakach  trzeiaikach.  ♦ 


z  triawiają,  gap^  sic)-  10*  To  botch  =  to  pa t eh  =  sztukować,  łatać;  tO  botch 
ip  ~  wylatać,  nadsztukować.  11.  To  >  Jeld.  tu  =  dostarczać,  dawać,  wydawać,  ofia- 
'  »»--      13.  NothlUfC,  necz.  z=  nic;  lecz  przed  przym.  przysł.  słowem  jest  przysł.  zr 

"^'e,  bynajmniej.  »l  ara  nottiing  jeaIous«.  Cerar.  »My  mtstress  eycs  are  nothing  Itke 
^ ;  sun«,  Sonet  130.  Tahappily,  przym.  i  przysł.  =  nieszczq.4Iiwy,  jako  pr/est.  :=  zły, 
'■<*dHwy  (Stecven&).  12  i  13-  O  tych  wiersrach  Clar  cndon  powiada,  le  je  ła- 
«<•^3  zrozumieć,  niż  dobrze  sparafrazować,  ów  dworzanin  lęka  się  wyrazić  ściele  i  okre- 
'nie.  SCaunton  zamiast  thought  podstawia  meant  lub  seen..  14.  Yo  8trew 
n  strcuen)  ==  rofsypać ,  rozsiać.  15.  111 -brecdiiiir;  zazw^'czaj  w  złoionych 
f  iJI,  wypada  je  tłumaczyć  jako  przysł.  r=  ile,  tu  jako  rzecz.  —  zło.  18.  Toy  = 
^i^atela,  błahostka ;  p.  z.  4.  75.  Amiofl  (suffiks  a  +  miss  —  bh^d,  uchyba  ;  ten  sam  wy« 
"'  je«t  prefiksem  dla  gromady  słów  w  ang.  np.:  mischief,  mislike,  i  w  n.  miss*trauen)  =r 

^d,  krzywda;  u  S.  misfortune  =  nieszczęście ;  p.  5.  a.  389.  19.  Artless  (ars  = 
iztuka  +  less  =  bez)  =  niezręczny.  Jealonny  =  i-o  zazdro<ić,  rzewniwość;  «•©  po- 
'*':tzen»e.  Goilt  =  crime;  wina;  p.  3.  a.  75;  3.  3.  40.  Tu  wina  jest  uosobiona,  za* 
^*ii%t:  winowajca,  który  tak  jest  pełen  podejrzeń,  z  któremi  się  niezręcznie  zdradza, 
'•*k  lęka  się,  aby  i;o  nie  odkryto,  ie  sam  się  gubi.  20.  To  Rplll ,  jako  przest.  = 
>•  ^zczyć,  rujnować;  ronić,  marnować.  In  przed  rzecz,  słown.  —  ^w  trakcie,  w  czasie« 
■  po  polsko  zupełnie  odpowiada  imiesł.  na  ąc;    pokrewne  wyrażeniom:   a -sleeping, 
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Que.  Alas,  sweet  lady,  wbat  imports  Łhis  song? 
Oph,  Say  you?  nay,  pray  yoa,  mark.    {Smf$.) 

He  U  decuŁ  and  gone,  lady^ 
Se  w  dead  and  gone; 

At  hiś  kead  a  grau-green  turf, 

At  hu  hede  a  Home, 
O,  ho! 

Que.  Nay,  but  Ophelia,  — 
Oph.  Pray  you,  mark.      {Singe.) 

Wkke  hi$  eJtroud  a§  the  mouniain  fnoiff, . . . 

&dtr  IZ9 
Que.  Alas,  lock  here,  my  lord  I 
Oph»  Larded  wUh  etoeet  flowere ; 

Whieh  bewepi  io  the  grane  did  noi  go 
With  łm^-lone  ehowere, 
Kmg,  How  do  you.  pretty  lady? 

Oph,   Weil,    GodMeld    you!    Tbey   say    the   owi  was  a     < 
baker^s  daugbter.  Lord ,  we  know  what  we  are .  but  know 
not  what  we  may  be.  God  be  at  your  tablel 
King,  Conceit  upon  ber  father. 

Oph,  Pray  you,  let  's  have  no  words  of  tbis;  but  wben 
tbey  ask  you«  wbat  it  means,  say  you  tbis:    (Singe.)  ^ 

To-mitrrow  is  Saint   YtUentme^e  day^ 

AU  in  the  mortiiag  betimey 
And  I  a  maid  at  your  wmdow, 

To  be  your   Vałentine, 
Then  up  he  roee^  and  donn^d  hie  elothmy  * 

A^  dupp^d  the  ekamber  door-^ 
Let  in  the  maidf  that  out  a  maid 
Never  departed  morę, 
King,  Pretty  Ophelia! 

a-dying  (Abbott  164).    26.  Shoon.  stara  forma  I.  m  ;  praetrwala  w  kSko  •>"- 
fach  (bosen,  housen ,  treen ,  oxen).     Sandał -slUMMi,   obuwie   btt  prrfimw,'  *^' 
podeszwy  pnywiązywane  do  nóg ;  trepki.     8t<  Tnri  =  t'0  daraina;  i-o  b«r  <v  r-> 
csenin  podhaltkiem,  t.  j.  torf).     S2.  Ueels  =f  pif<y>  mctonia^ia  laBttaaK  fc«.     ^ 
To   lard   (od  Sr.  lard  =  kłonioa)   przestars.  =  aaacpikowa^;  p.  5.  a.  ao;  ts  a^  * 
tigamirować  (Caldecott).      37.  To  bcweep  =  opłakiwać.   Łąctnoić  itrofc^  '* 
naga  najwidoczniej  difl  go ;   tak  tet  większość  wydawców  dimkuje  od  caaii*  ^ " 
pe'a,  tymczaacm  wszystkie  staże  wydania  (Q  i  F)  auij)  did  not  go.    Zamisit  pt"* 
(Q  i  F)  stoi  ground  w  Qd     88.  Showor  =  ulewa ,  nawałnica.    Wymieoie  sap^r 
kane  cc^to  u  S.  i  apółczeanjrch  o  łzach  itp.   «Made  sbower  and  thonder  witH  t^" 
caps  and  sbout>«  Korjokin  a,  i.    40.  God  'ield  yom  (uk  stoi  w  Q.)  =r  G«il  >'^- 
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-   Niestety,  słodka  Ofeljo,  co  znaczy  ta  piosenka? 

/I     E*ani  powiadasz?  nie,  proszę  cię,  uważaj.     (Śpiewa.) 

Zmarł  i  odśzedłj  panij 

Zmarł  i  odszedł; 

W  głowach  zielona  Jak  ruń  fnurawa, 

U  ttóp  kamień. 
\  ,    och! 

rr-<».  Ależ,  Ofeljo,  — 

>/l    Proszę  cię,  uważaj. 

Jak  śnieg  gór$ki  bietły  Jego  całun, ....      Wekodti  król. 

fiTf--**.  Niestety,  przypatrz  się,  miłościwy  Panie! 

Oy.  Okraszony  lubemi  kwiatkami, 

Eióre  poszły  do  grobu  opłakane 

Ulewami  toiemej  miłości. 

Kr.   Jak  się  miewasz  śliczna  panno? 

O/".   Dobrze,  niech  ci  Bóg  wynagrodzi!  Powiadają,  że  sowa  była 

rka  piekarza.  Panie  Boże,  wiemy,  czem  jesteśmy,  ale  nie  wiemy, 

em  być  możemy.  Niech  Bóg  będzie  u  twego  stołu. 

Kr,  Majaczenie  o  ojcu. 

Of.  Proszę  cię,  nie  mówmy  ani  słowa  o  tem ;  ale  jeżeli  cię  za- 

ibną,  co  to  znaczy,  rzeknij  to: 

Dziś  rano  dzień  Świętego    Walentego,  * 

Wszyscy  rankiem  wczas, 

1  Ja  dziewczyna  u  twego  okna 

By  zosttic  twoją    Walentyną. 

Wtedy  on  wstał,  przywdział  stce  $zaty 

1  drzwi  pokoju  oty)orzył. 

Wpuścił  dziewczynę,  która  dziewczyną 

Nie  loyBzła  ztamtąd  Jui  więcej, 

Kr.  Śliczna  Ofeljo! 

)  u  =:  God  reward  you  =r  niech  ci  Bóg  da,  odpłaci.  OwI^  przelotna  myśl  z  legendy, 

*?Me  której  córka  piekarza  przedzierzgnicUi  została  w  sowę,  za  to,  ie  Zbawicielowi 

orskąpiła  eliiefaa.     43.  Conceit  i^  imaginatioo :  p.  s.  a.  530;  3.  4.  1x4.     44-  Łiet*8 

-  let  as.    46.  MorroW,  dcł$=:  jutro;  lecz  dawn.  ==  moming,  t.  j.  ranek.  Używane 

w  tcm  znacaeotu  dla  rymu ,  lub  dla  powitania ;   nie  mówi  się  good  moming,  iycsąc 

V  ^oiui  dzień  dobry,  lecz  good  morrow.  I  po  polsku  jutro  znaczyło  pierwotnie  ranek, 

rtąd  jutrznia  (poranne  nabożeństwo) .    To«morrow,   podobnie  jak  to«night,  to^day  =:: 

'Ifiiiejszej  nocy,  dzisiejszego  dnia.     47.  Betime  =  wcześnie,  rychło.      SO.  Up  he 

roi«  =  he  rosę  up,  cz.  p.  od  to  rise  up  =  wstać.    Oonn*d,  od  to  don  (ici%gniccie 

'  to  do  ^  on,  n.  anthun)  przestarz.  =  odziać  się.     51.  Tak  samo  T>Bpp*d  od  to  do 

-> ')p  (n.  aufthoa)  z=  otworzyć.     62.   Douce  odnalazł   starą   balladę  fr.  kończącą 

•<<;    •Kile  y  entra  puccUe,  Gros<iette  elle  en  soTta«.      55*  IaI   wykrzyknik  często 
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OpK  Indeed,  la,  withouŁ  an  oath,  Tli  make  aa  end  on't: 
By  0x8  j  and  hy  Saint  Charity, 

Alach f  and  fie  for  thameł 
Young  men  will  do%  if  ihey  eome  td^t; 

By  Cockf  ihey  are  to  blame. 
Quoth  śhcj  before  you  tumbled  me, 

You  promis^d  me  to  wed,  — 
So  wotUd  I  Aa*  donCj  by  yonder  eun, 
An  thou  hadsł  not  ccme  to  my  btd. 
King,  Ho  w  long  has  she  been  thus? 
Oph.  I  hope  all  will  be  well.    We  must  be  patient;  but    '"* 
I  cannot  choose  but  weep ,  to  think  tbey  sbould  lay  him  i* 
the  cold  ground.    My  brother  shall  know  of  it,    and  so  I 
thank   you    for  your  good  counsel.  —  Come,    my  coach! 
Good  nigbt,  ladies;   good  night,  sweet  ladies;  good  nighi, 
good  night.  -&•<•     ' 

King.  Folio  w  her  close;  give  ber  good  watcb,  I  pray  you. 

Esat   HOBATIO. 

Oh!  tbis^  the  poison  of  deep  grief;  it  springs 

All  from  ber  father's  death.  O  Gertrudę,  Gertrudę, 

When  sorrows  come,  tbey  come  not  single  spies, 

But  in  battalions!  First,  ber  father  slain;  ' 

Next,  your  son  gone;  and  be  most  violent  auUior 

Of  his  own  just  remove;  the  people  muddied. 

Tbick  and  unwbolesome  in  tbeir  tboughts  and  wbispers, 

używany   u   S.  w  zaklęciach  lub  uroczystych  oświadczynach.    »I  thaok  yoo  «i«« 
with  my  heart,  la,  with  my  heart«;  Wes.  Kumoszki,  x.  x.     56*  GU,  zrpsute  ^l' 
cenie  z  Jesus;   Kidley  sprytnie  wyjaśnia,  że  powstało  z  liter  I.  H.  S.  ktiirta- : 
ołtarzach,  ksi.-jikach  itd.  oznaczano  imię  Jezus.     59.  Cock,  albo  zepsute,  albo  r-  * 
mizm   zamiast   God;    w  dramacie  Heywood'a   p.  t.  Edward   IV  uiyte  lul^o'*' 
razy  (D  y  c  e).     60.  Qaotll ,  sł.  ułomne  (z  a*s.  cwedhan)  =  rzeki.    To  tamblr 
obalić,  powalić  gwałtem.  Po  w.  6i  wydawcy  za  przykładem  Qd  wtrącaji  doćjt;- 
He  answer.  F.  to  uzupełnienie  wypuszcza,  bo  i  trudno,  ścby  Ofeija  ipiew  sobie  ^t 
rywala.       62.  Yonder  =  tamten;   p.  x.  x.  36.       64.  Thuil  =  in  this  manner,  t 
w  ten  sposób  (pomieszana),  jak  ją  widzimy;  p.  x.  5!  174;  a.  x.  89;  j.  9.5.    66  T* 
choose    (fr.   choisir)  =  wybierać;    tu   oryginalny  ang.   zwrot,   czysto  napot)^*' 
1  cannot  choose,  czasami  z  but  =  nie  mam  wyboru,  czyli  z=  muszę  konicczBic.  •>- 
cannot  chose  but  Iovec.  Yenus  79.  »Under  the  which  he  shall  not  choose  l>oi  '•  ' 
Hamlet  4.  7.  66;    w  takich  zwrotach  przed  infinitiY.  opuszczone  bywa  to  {.^l*  *'- 
67.  Shall,  użyte  w  3  os.  1.  p.  futuri  nadaje  odcień  rozkazu,  groiby,  hib  oU^"  "* 
(Dziś  w  ang.  jestto  elementarne  prawidło).  To  kuoW  ==  wiedzieć ;  to  k.  oiz:^*- 
dzieć  się :  informować ;  a  nawet  =  wypytać  się.    ^Go  know  of  Cassao  whcrc  lit  • ' 
ped  to-night«  ;  Otello  5.  x.     68.  My  Coachl  podobnież  Zabioa  w  obłędzie  ^  «a>'' 
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Of.  Rzeczywiście  tak,  bez  przysięgi,  zaraz  dokończę  o  tern: 
Na  JezuMa  i  miłońerdzie  boże 

P/Cj  hańba,  nietUty! 
Młodzieńcy  uczynię  to,  gdy  im  ńc  nadarzy; 

U  kata,  warci  nagany, 
Bzekia:  *nimei  mnie  powalił 

Ohieeałed  ńc  ze  mną  oieni^*. 
*Byłbym  to  zrobił,  na  to  tam  Uońee, 

Gdybyś  była  nie  przyizła  do  mego  łóika*. 
Kr,  Od  jak  dawna  jest  w  tym  stanie? 

Of.  Spodziewam  się,  wszystko  będzie  dobrze.  Musimy  byd 
cierpliwi ;  lecz  ja  nie  mam  innego  wyboru  tylko  płacz ,  na  myśl, 
źe  musieli  włożyć  go  w  zimną  ziemię.  Brat  mój  musi  się  o  tem 
dowiedzieć;  dziękuję  wam  za  dobrą  radę!  —  Hej,  moja  kolasa!  — 
i)4»bra  noc,  paniom;  dobra  noc,  lube  panie;  dobra  noc,  dobra 
noc !  Wychodzi, 

Kr,  Idź  za  nią  krok  w  krok ;  daj  pilne  baczenie  na  nią,  proszę  cię. 

Wychodzi  BORACT. 

Och,  to  trucizna  głębokiej  zgryzoty;  wytryska 
całkowicie  ze  śmierci  ojcowej.  O  Giertrudo,  Giertrudo!     [zękowie, 
gdy  przychodzą  zmartwienia,  nie  przychodzą  pojedynczo  jak  ła- 
lecz  bataljonaroi!  Pierwsze:  —  ojciec  jej  zabit;  [sprawcą 

następne  —  syn  twój  odjechał;  i  to,  że  on  sam  był  gwsUtownym 
własnego,  a  słusznego  oddalenia;  między  ludem  wzburzone, 
mętne  i  niezdrowe  myśli  i  szepty 

meja  swego  ISajazeUi,  który  roztrzaskał  sobie  czx<(zkc  o  klatkę,  w  której  obwoził  go 
'lamerlan,  wola:  »Hcll  I  Death  I  Tamburlaine,  Hcll  1  Make  rcady  my  coach ,  my 
ł^air,  my  jewels.  —  I  comci  I  come!  I  comcl*  — Trzeba  pamiętać,  że  ta  tragedja 
Martowe'a  miała  olbrzymie  powodzenie  za  dni  młodości  S.  71  •  CloAe  (fr.  cios) 
pr^ym.  =  launknicty,  szczelny,  ciasny;  przysłówkowo  =  tuż,  zbliska.  »CIose  by  the 
rrouiid.  =:  przy  samej  ziemi;  'p.  4.  7. 130.  72.  This* .-  this  is.  To  Spring  (n. 
łpringen)  =  tryskać;  skakać;  wynikać.  73.  Ali  —  całkiem,  zupełnie;  np.:  all  wound, 
*'!  wet;  sdashed  all  to  picces,  all  afirc  with  me«  Ikirza  i.  2;  p.  Hamlet  1.  5.  loa. 
Vt7cd  «fowami  O  Gertrudę  stoi  w  Qd.  »And  now  bchoUU,  za  kiórem  idą  prawic 
'•♦'yscy  wydawcy.  Ja  dla  wiersza  poszedłem  za  F.  i  Furness'em.  74.  Spy  (fr. 
♦picr;  z:  posłany  na  wywi.idy,  fr.  ćclaireur,  ang.  scout.  W  Uiblji  Leopolity  zz  łazęka; 
tp-'>niej  szpieg).  76.  Flrst-,  next-,  a  wr  w.  83  lost,  mog^  być  albo  przysłówki: 
■■«*iprzód,  następnie,  nakonicc,  albo  jako  przymiotniki  z  domy^lnem  sorrow.  Z  w.  83 
*>^ć.  że  to  przym.  77.  Maddied  (od  mud  =  szlam,  muł,  mada)  :ii  zma|cony  jak 
I*ł>n  błotnisty;  lac.  turba,  turbare;  p.  4.  7.  185.  78-  Thick  (n.  dick)  =: gruby ;  gę- 
*<y .  mętny ;  ciemny  (o  chmurach,  mgle).  Oba  te  przymiot,  pierwotnie  w  odniesieniu 
*^'*'  Irwi,  potem  przenośnie  do  umysłów-  (De Hus).  Podobne  wyrażenie  o  krynicy: 
*A  fountaiu  troubled,  muddy,  ill-sceming,  thi«k«.    Poskromienie  Złośnicy  5.  3.      79. 
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For  good  Polonius'  death;  and  we  have  done  but  greenly. 

In  hugger-mugger  to  inter  him;  poor  Ophelia  •"** 

Diyided  from  herself  and  her  fair  judgement, 

Withoul  the  which  we  are  pictures,  or  merę  beasŁs; 

LasŁ,  and  as  much  containing  as  all  these, 

Her  brother  is  in  secret  come  from  France, 

Feeds  on  his  wonder,  keeps  himself  in  clouds.  !^» 

And  wants  not  buzzers  to  infect  his  ear 

With  pestilent  speeches  of  his  father^s  death; 

Wherein  necessity,  of  matter  beggar'd, 

Will  nothing  stick  our  person  to  arraign 

In  ear  and  ear.  O  my  dear  Gertrudę,  this,  ^> 

Like  to  a  murdering-piece,  in  many  places 

Gives  me  superfluous  death!  A  noim  «tt»* 

Que.  Alack,  what  noise  is  this? 

Enier  a  Gwitlem,- "- 

King.  Where  are  my  Switzers?  Let  them  guard  the  door. 
What  is  the  matter? 

Gejitl.  Save  yourself,  my  lord; 

The  ocean  overpeering  of  his  list,  HT* 

Eats  not  the  flats  with  morę  impetuous  hastę, 
Than  young  Laertes,  in  a  riotous  head. 
0'erbears  your  officers.  The  rabble  cali  him  lord; 
And,  as  the  world  were  now  but  to  begin, 


Greenly  =  wclono;  nierox^vażnie  ,*  p.  i.  3.  101.     80,  HOjOCer-mUfCKer,   prłCNŁ- 
=  cidiaczcm,  prywatnie,  bez  pompy.    Father  slftin,  Hou  gooe,  he  aatJlor.  f^ 
ople  maddied,    Ophelia  diyided  jest  wyliczeniem  niejuicrc^,  które  asrh      r 
polsku  właściwiej  oddać  przez  rzeczowniki:  zabicie  ojca,  odjazd  s)ita  itp.  niż  c<  -r 
zabity    itd.  pr/cz   imiesłowy.       82.    Merę,    przym.  =  czysty,  lecz  po  polsko  p^-« 
zawsze  oddać   trzeba   przez   przysłówek :   tylko,   jedynie,   po   pnMtn.      8a»  Zam; 
Feeds  on  hfa  wonder,  stoi  w  F.  keeps  on  h.  w.    Wonder  (n.  wundcsi  =:  A- « 
zdumienie.  Laertes  jest  cały  pochłonięty  przez  zdnmienie  z  powodu  imterci  i  dcłi*-. 
pogrzebu  ojca ;  tera  tylko  żyje  r=  feedn  on.  Podobne  wjTaicnic  w  Two  GcntleiD^*^    * 
Yerona:  »And  feed  upon  shadow  of  pcrfection«,  »I  have  fed  upon  thts  wt>o  alreaci* 
3.  X.  KeppS  in  cload8  —  przebywa  w  obłokach,  t.  j.  trzyma  się  zdała  ode  dwv<~ 
w  tajemnicy.     86.  Bnzzcr  (od  to  btiz  zz  bzykać  jak  trzmiel,  pszczoła)  —  pod-sz*;''^ 
wacz;    plotkarz.       88.  Necessity  =  konieczność ,   mus,    nieodzowne  wymoci-    T« 
bejCg^Fy  przcstarz.  —  doprowadzić  do  żebractwa;  to  b.  of  zr  wyruć,  pozbawia.  » 
w  Sonetach :    »Now   naturę   bankrtipt  is ,   bc^Rared   of  blood ;   67.    Cały  ten  b*:*^' 
znaczy  w  omówieniu:    sLudzie  z  konieczności  (necosity)  będą  doszaki«'ać  ^  /t" 
zabójstwa  Polonjuszouego,  a  w  braku  danych  czyli  szczegółów  (of  nuitter  brcipi*'  " 
nie   omieszkaj.^   pos;jdzić  o  udział  i   samego  króla*.     89.  Kothlnjlp  ~«całe,  M   - 
mniej;   p.  4.  5.  13.     To  Stick,   p.  3-  »•  »8o;    tutaj  _  wahać  lię,   mi«;  ^Łł"*'' 
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powoda  Śmierci  Polonjuszowej ;  nieroznrażnieśmy  postąpili, 

łiowając  go  po  cichu  2ap-cap;  nieboga  Ofeija 

\r    rozbracie  ze  sobą  samą  i  z  pięknym  rozumem, 

»ez    którego  jesteśmy  malowankami,  lub  istymi  bydlętami; 

>sla.Łnie  (zmartwienie),  a  zawierające  tyleż,  co  wszystkie  tamte: 

>rat  jej  w  tajemnicy  przybył  z  Francji, 

tarini  się  podziwem,  trzyma  się  w  obłokach, 

I.   nie  zbywa  na  podszeptywaczach ,  żeby  mu  zakazili  uszy 

zar^LŹliwemi  opowieściami  o  śmierci  ojca; 

przyczem  potrzeba,  uboga  w  fakty, 

n\e  omieszka  bynajmniej  oskarżyć  naszej  osoby 

od  ricba  do  ucha.  O  droga  moja  Giertrudo!  wszystko  to 

^ak  mordercze  działo,  na  wielu  miejscach 

zadaje  mi  śmierć  zbyteczną.  HałoB  zeumgirz. 

Kr-a.  Niestety,  co  to  za  wrzawa?  Wchodzi  Szlachcic. 

Kr.  Gdzie  moje  szwajcary?  niech  strzegą  podwoi. 
Co  to  znaczy? 

Szl,  Chroń  się,  Miłościwy  panie; 
ocean,  wyzierając  ze  swoich  obrębów, 
nie  z  taką  pochłania  niziny  niepohamowaną  chyżością, 
z  jaką  młody  Łaertes,  na  czele  hałaśliwego  zastępu 
znosi  twoich  dworzan.  Tłuszcza  zwie  go  swym  panem; 
i  jak  gdyby  świat  teraz  dopiero  miał  się  rozpocząć, 

zawsze  X  infiniciY.  »Agaiiut  thyself  ihou  stickest  not  to  conspire«  Sonet  lo.  *Tempta* 
ti  »n  u(  a  dcYtl  «'U1  not  stick  to  fasten  upon  a  saint«  Middleton'a  »Women  bcware 
Wumen  i.  x.     To   arraign    (starofr.  aranier)  =  pozywać,    zaskarżyć   do   tr>'buna7u. 
m.   MorderiniEr  *  piece ,  lac.  tormentum  mtiralc   (Dyce);    franc.  meurtriere  (Sin- 
ger;   Smith  w  swojem  Sca  Grammar  z  1627  r.  powiada,    ie  nabijano  je  kulami, 
pAoidztami,  ielastwcm  itp.  i  strzelano  z  driał  i  »murderers«.  *How  shall  I  dare  ven- 
t  irc  in  h\%  ot^tle,  when  he  discharges   inurdcrcrs  at  the  gate«    znajduję  w  stawnym 
<Vamade  Middleton'a:    Changcllng  1.  x.    Oczywiście  te  pociski  rani:}  .śmiertelnie 
'i.raz  w  wielu   miejscach  i  zadaj:}   zbyteczna^    (siipcrfluous)   śmierć,    boć  i  jedna  rana 
tfc  yntarczyłaby  do  zabicia.     95.  To  OVerpeer  ^^  (to  peer,  to  pecp  r^  w>'7ierać  przez 
ł.'<-7elin^  —  sipojrzeć  z  góry;  tu:j  wezbrać.     Ovcrpeering   pozornie  jest  imiesłowem, 
j  mimo  Co  rzjjdzi  wyrazem  li«t  za  pomocą  of,    tak  jak  gdyby  to  był  rzecz,  słowny, 
«)nuiKaj^cy  po  sobie  genitir.    I  istotnie  w  podobnych  wydrążeniach  jest  to  zamasko- 
»iny  rzeczownik,  który  w  wielu  analogicznych  razach  posiada  przed  sobq  przyimek, 
a.  in,  on,  by,  for,  wtth.     »What,  threat  you  me  with  felling  of  the  king«  Ryszard 
'.n    I.  3  (Abbott  178).  Gdyby  to  był  imiesłów  rządziłby  accusatir.  Podobnież  w  i. 
5-  (75>  by  pronoancing  of.  W  dziAicJszym  j^yku  po  rzecz,  słownym  tylko  wtedy  na- 
«tcpiijc  drugi  połączony  za  pomocj  of,   jeżeli  rzecz,  słowny  poprzedzony  jest  przez 
the,  kib  inny  przymiotnik  określający  (Abbott  g.  373).  List-    brzeg,  njbek.     96* 
Fiat  —  plassczyzna.     97*  RiotOOfiy  od  riot  =:  rozruch,  zaburzenie,  burda,  zbiegowi* 
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Antiguity  forgot,  custom  not  known,  1" 

The  ratifiers  and  props  of  every  word, 

They  ery,  *Cboose  we;  Laertes  shall  be  king!^ 

Caps,  hands.  and  tongues,  applaud  it  to  the  douds, 

*Laertes  shall  be  king,  Laertes  king!* 

Qu8,  How  cheerfully  on  tbe  false  trail  they  ery!  lt'> 

Oh,  this  is  counter,  you  false  Danish  dogs!'  y<ym  wus^% 

Kmg,  The  doors  are  broke. 

Eni9r  ŁAEBTBB  arm/td  \  Danes  foOom<M,\ 

Laeri,  Where  is  this  king?  —  Sirs,  stand  you  all  witboat 

Dan,  No,  let*s  come  in. 

Laeri,  I  pray  you,  give  me  leaye« 

Don,  We  will,  we  will.  They  rtUre  tmihoui  thś  door.    U ' 

Laeri,  I  thank  you.  —  Keep  the  door.  —  O  thou  tUc  km: 
Give  me  my  father! 

QiM.  Calmly,  good  Laertes. 

Laeri,  That  drop  of  blood,  thaf  s  calm,  proclaims  me  bastard 
Cries,  cuckold,  to  my  father;  brands  tbe  harlot 
Even  here,  between  the  chaste  unsmirched  brows  11) 

Of  my  true  mother. 

Ktng,  What  is  the  cause,  Laertes, 

That  thy  rebellion  looks  so  giant-like?  ~ 
Let  him  go,  Gertrudę;  do  not  fear  our  person; 
There*s  such  divinity  doth  hedge  a  king, 
That  treason  can  but  peep  to  what  it  would,  1^^ 

Acts  little  of  his  will.  —  Tell  me,  Laertes, 
Why  thou  art  thus  incensed.  —  Let  him  go,  Gertrudę.  — 
Speak,  man. 

Laert,  Where's  my  father? 

King.  Dead. 

Que.  But  not  by  him. 

King.  Let  him  demand  his  fili.  Ho 

sko.  Head  ~  x>o  głowa ;  a-o  siła  tbrojna,  oddział.  99.  As  =  as  if ;  p.  t.  ».  ai;  * 
I.  91  itp.  (Abbott  107).  101.  Word  =  hado,  parol,  motto,  krycerjum;  p.  i.  5.  :>■ 
tak  wyjaśnia  i  stiisinie  Schmidt  uwalając  wszelkie  poprawki  za  zbyteczne.  '>* 
ward  (Warburton),  weal  (Johnson),  work  (Tyrwhttt)  itd.  ^Dawse  aasy 
tiq\iity)  i  zwyczaj  (custom)  stanowią  podpora  kaidej  rzeczy,  która  ma  s2ttłyć  ta  h-i  * 
za  sprawdzian  dla  thimu.  106»  Coanter  (fr.)  prrysl.  i  przym.  =  na  mniŁicŁ':* ' 
drodze,  w  przeci«'nym  kierunku,  naod«'rót;  obraz  zapoiycsony  z  polowania.  t<  ' 
radoinic  wykrzykuje,  choć  jest  na  fa/uywym  tropie.  *Vou  hunl  cottnter«  Hen'  * 
(cz.  B)  I.  a.      118*  To  brand   (od   brand  =  głownia  ,*   pi^jtao   wypalone  icWesi 
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&k  gdyby  staroźytnoś<5  została  zapomnianą,  obyczaj  nieznany, 
—   potwierdzicie! e  i  podpory  każdego  basta,  — 
nrzeszczą,  »Wybierajmy ;  Laertes  niech  będzie  królem  1< 
.   czapki,  ręce  i  języki  oklaskują  to  aż  w  obłoki, 
Laertes  ma. być  królem,  Laertes  królic 

JSŹr-a.  Jak  wesoło  ujadają  na  fałszywym  śladzie; 
i  dyć  to  wprost  przeciwnie,  o  wy  fałszywe  psy  duńskie! 

Kr,   Pękły  drzwi.  Zgiełk  zeumątrz. 

WcJiodzi  ukKRTBs  uzbrojony;  za  nim  Duńczycy. 

Ijoert.  Gdzie  ten  król?  Panowie,  zostańcie  wszyscy  zewnątrz. 

I>uA,  Nie,  wpuść  i  nas. 

Łaeri.  Proszę  was,  zezwólcie. 

/>uń.  Zostaniemy,  zostaniemy.  Cofają  ttc  za  drzwi, 

Laert,  Dziękuję  wam.  Osadźcie  drzwi.  ~  Ach  ty  niegodziwy  królu, 
oddaj  mi  ojcat 

Kr-a,  Spokojnie,  dobry  Laertesie  [kartem 

Laert,  Ta  kropla  krwi,  co  jest  spokojną,    obwoływa  mnie  bę- 
krzyczy   >rogaczu<   na  mojego  ojca,  wypala  piętno  nierządnicy 
tu,  wśród  czystego  niepokalanego  czoła 
mojej  wiernej  matki. 

Kr.  Cóż  za  przyczyna,  Laertesie, 
ie  twój  bunt  wygląda  tak  olbrzymio?  — 
Puść  go,  Giertrudo;  nie  lękaj  się  o  naszą  osobę: 
laką  jest  bosko^ć,  co  ogradza  króla, 

ze  zdrada  zdolną  jest  tylko  zerknąć  na  to ,  czegoby  chciała , 
lecz  mało  uskutecznia  ze  swej  chęci.  —  Powiedz  mi,  Laertesie, 
czemuś  tak  rozjuszony.  —  Puść  go,  Giertrudo! 
Mów,  człowiecze! 
Laert.  Gdzie  mój  ojciec! 

Kr.  Zmarł. 

Kr-a.  Ale  nie  przez  niego. 

Kr.  Pozwól,  niech  wypyta  się  do  syta. 

p^tDować  przez  wypalenie.  115*  Unsmirchcd  ,  od  to  smirch  =:  smear  r=  mai^ać 
czerni  Icpkiem;  kalać,  brukać.  116«  Tme  (n.  treu)  _  wierna,  rozumie  siq  mętowi. 
MS.  To  f ear  =  bać  siq  o  kojco;  person  jest  pozornym  acctisativem ;  opuszczony 
przed  nim  prz)'imek  (p.  u  A  b  b  o  i  t'a  ca{ą  litanją  słów,  po  których  S.  opuszcza  przy- 
'unck  9.  900) ;  p.  i.  3.  51.  Delius  wnioskuje,  że  królowa  rzuca  si^  między  Laertesa 
i  króla,  osłaniając  mcia.  Hed|ce  (n.  hecke)  :=  żywopłot,  ogrodzenie,  ztąd  słowo  to 
ticdge.  120*  To  peep  (starofr.)  —  wyjrzeć  np.  przez  dziurkę,  przez  szczelinę.  122. 
To  ItteenM  (z  tac.)  =  podpalić,  rozniecić;  zacietrzewić,  rozzłościć.  125*  Fill^ 
necz.  =  pelnoić ;   tutaj  do  pełna,  do  syu.    S.  wszędzie  wyraz  ten  używa  w  acu^at. 
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Laeri,  How  came  lie  dead?  PU  not  be  juggled  with. 
To  heli,  allegiance!  vows,  to  the  blackest  deril! 
Conscience  and  grace,  Ło  the  profoundest  pit! 
I  dare  daronation.  To  this  point  I  stand,  — 
That  both  the  worlds  I  giye  to  negligence,  1-- 

Let  come  what  comes;  only  Tli  be  revenged 
Most  throughly  for  my  father. 

King.  Who  shall  stay  you? 

Laert.  My  will,  not  all  the  world; 
And  for  my  means,  FU  husband  Łhem  so  well, 
They  shall  go  far  with  little. 

King.  Good  Laertes,  1*" 

If  you  desire  to  know  the  certainty 
Of  your  dear  father's  death,  is't  writ  in  your  revenge, 
That,  swoopstake,  you  will  draw  both  friend  and  foe, 
Winner  and  loser? 

Laert,  None  but  his  enemies. 

King.  Will  you  know  them  then?    1< 

Laert.  To  his  good  friends  thus  wide  TU  ope  my  anns; 
And,  like  the  kind  life-rendering  pelican, 
Repast  them  with  my  blood. 

King.  Why,  now  you  speak 

Like  a  good  child  and  a  true  gentleman. 

That  I  am  guiltless  of  your  father 's  death,  11^ 

And  am  most  sensibly  in  grief  for  it, 
It  shall  as  level  to  your  judgement  pierce 
As  day  does  to  your  eye. 


w  or>'ginalnym  zwrocie  jak  tu :  »Ga7e  your  filU  (napatrz  się  do  sjta) ;  Po^knucK  - 
Zielnicy  x.  x  ;    »Thou  hast  thy  HU  of  bloodc   Troilus  5.  8.       126.  How  fomr  kr 
dead,  w  wyrażeniach  podobnych  to  comc  :-^  stać  się,  zostać;  często  u  S.  np.:  •M  • 
came  he  madr«  5.  x.  147;    »How  came   Falstaflfs  sword  so  hacked.-«    »Huw  i^n'  • 
thou  lamer«  »How  came  it  yours?«  itd.  To  jUjCStle  (z  fr.  jungłen  zi  kugjarryc.  f. 
manić,  śklić.     127.  Allei^iailCe  (od  liegc  ~  lennodawcaj  .  -  hoJd,  pO}Ju«zea»«o,    u: 
kIość.      128.  Pit  =  dziura,  jama.      129.  To  dare  -r  I-o  imieć,  waiyć  «ię.  U  . 
wyzywać,  urągać  (to  challcn^je,  to  defy);  p.  x.  i.  84.  »L)o  you  darc  our  angcr>*  ^I^ 
you  darc  the  vilc  coutagion  of  the  night«  Cezar  3.  x.  To  jen  tu  nietwyUc  ur}t«.  >«i 
zaimek  rz ku,  do,  ze  słowami  ruchu;  tutaj  zai  dlatego  tylko  »toi  pr<y  Uo^ic  ^h.^  - 
spoczynku,    że  sens  jest  taki  :    » posuwam  się  ai  do  tego   punktu  i  staję  tam«  il'- 
bo  tt  187).      132.  Throaghly  —  through  (nicm.  durch)  przys}.  zz  «»kn>i,  na  •>'  '-■ 
całkiem.     Shall  w   3  os.,  oraz  w  w.  135,  147,  153  daje  odcień  rozkuzu.  gmiby 
obietnicy,  tak  jak  will  w  1.  os.  w  w.  126,   131,  134.  To  Staj,  jako  czyiOK  —  n'i* 
nowić,  zatrz>'mać,  powści^igać;  jako  nijakie  ;::  ba«  ić.  zostać,  czekać.     iS4.  To  bar 
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Jakie  to  się  stało,  że  zmarZ.  Nie  chcę  być  tumanionym! 
piekło,    ulegZość!  przysięgi  —  do  najczarniejszego  djabla! 
nienie   i  laska  —  w  najgłębsza  otchZań! 
agam   potępieniu.  Do  tego  doszedłem  punktu, 
nie  dbam  o  oba  światy; 

będzie,  to  będzie;  chcę  tylko  być  pomszczonym 
z   najzupełniej  za  mojego  ojca. 
^r.   A   któż  cię  ma  powstrzymywać? 
L^aert.  Wola  moja,  nic  innego  w  świecie; 
co  do   środków,  zarządzę  niemi  tak  dobrze, 

zajdą  daleko  z  byleczem. 
Af-.  Dobry  Laertesie, 
'śU  pragniesz  dowiedzieć  się  pewności 

śmierci  drogiego  ojca,  jest-że  to  zapisane  w  twej  zemście, 
Hhy  za  jednym  zamachem  zgarnąć  zarazem  druha  i  wroga, 
vygryiRrającego  i  tracącego. 

I.0aert.  Nikogo,  prócz  wrogów. 

Kr,  Chcesz  tedy  ich  poznać? 

Laert.  Dla  jego  dobrych  przyjaciół  otworzę  ramiona  tak  szeroko ; 
i  jak  szlachetny  pelikan,  oddający  życie, 
napasę  ich  krwią  swoją. 

-Kr.  Otóż  to,  przemawiasz  teraz 
jak  dobre  dziecię  i  rzetelny  szlachcic. 
Żem  nie  winien  śmierci  twego  ojca, 
owszem ,  żem  z  powodu  niej  w  najgłębszym  smutku , 
przeniknie  to  tak  prosto  do  twego  rozumu 
jak  dzień  do  oka. 

band  =  gospodarować,  prowadzić.  138.  Swoopstake  (to  swoop  "  nagle  spaść 
i  l<on»aĆ  jak  sokół  lup  swój,  zmieść,  unieść  -[-  stake  ::=  stawka)  -~  wygranie  i  zagar* 
^<<<;<-ic  wsr)'stkich  stawek  odrazu,  hurtem,  bez  różnicy.  Król  pyta  Laertesa,  czy  chce 

*  »*cj    zacieklej    zemście    zgładzić   ryczałtem   wroga  i  przyjaciela,    tak  jak  w  grze 

*  karty, I  gdzie  wygrywający  zgarnia  cat^  stawkę,  wszystkie  wkłady  zarówno  wygrywa- 
.••jC)ch  jak  i  przegrywających.  Obciążenie  zdania  pytaniem  i,mctafon|  uczyniło  myśl 

•icco  zagmatwana,  gdyi  słowo  draw  =  ciągnąć  (domyślnie  zysk)  odnosić  się  nie  może 
"  's\c  biorąc  do  friend  and  foe.  W  Q.  stoi  swoop-stakc-like ;  w  Qd  i  F.  soop-stake ; 
«ickt2ość  wydawców  drukuje  swecpstakc.  141  •  ThlM  '—  tak,  zawiera  jak  w  wielu 
^'>ej«<.-ach  pojęcie,  że  jednocześnie  osoba  mówiąca  pokazuje  giestem,  jak;  p.  i.  5. 
174  :  a.  I.  89 ,'  3.  2.  5  itd.  To  ope  —  to  open.  143*  To  repast  =  to  feed  -=  nakar- 
'*■''•  146*  Sfimibly  ^  feelingly,  I-o  dotkliwie,  2-0  czule,  do  żywego;  tak  w  da- 
* ^»ej*zych  Qd,  —  sensiblc  »  F.;  S.  niejednokrotnie  używa  końcówki  przymiotnikowej 
W  zamiast  przysłówkowej  bly.  147*  Level  —  równy ;  prosty ;  p.  4.  a.  43.  To  pierca 
■Cr-:  przeszyć,  przeniknąć.     150.  Ueat  ^  gorąco,  żar;  namiętności;  p.  3.  4.4.  To 
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Ban.  (Within),  Let  her  come  in! 

Laeri,  How  now!  what  noise  is  Łhat? 
O  heat,  dry  up  my  brains!  tears,  seven  time  salt, 
Burn  out  the  sense  and  Tirtue  of  minę  eye!  — 
By  heaven,  thy  madness  shall  be  paid  by  weight, 
Till  our  scalę  tum  tbe  beam.  O  rosę  of  May! 
Dear  maid,  kind  sister,  sweet  Ophelia! 
O  heayens !  isH  possible,  a  young  maid's  wits  1'^ 

Should  be  as  mortal  as  an  old  man^s  life? 
Naturę  is  fine  in  love,  and,  where  His  fine, 
It  sends  some  precious  instance  of  itself 
Afler  the  thing  it  Ioves. 

Oph,  {Singt).  They  horę  hitn  barefac^d  on  the  bier;  i"* 

Hey  non  nonny,  nontiy,  Hey  nonny: 
And  on  hu  grane  raitCd  many  a  iear; 
Farę  you  well,  my  dove! 

Laert,  Hadst  Łhou  thy  wits,  and  didst  persuade  reveiłge, 
It  could  not  move  thus.  1^^ 

Oph.  You  must  sing,  Down  a -down,  and  you  cali  kim 
a 'down -a.  Oh,  how  the  wheel  becoroes  it!  It  is  Ihe  £a!9e 
steward,  that  stole  his  master's  daughter. 

LaeH.  This  nothing^s  morę  than  matter. 

Oph,    There's  rosemary,   that's  for  remembranoe;  pray    T 
you,    love,   remember;   and   there   is   pansies,    that*8   for 
thoughts. 

Laert.  A  document  in  madness:  thoughts  and  rein«m- 
brance  fitted. 

dry  =:  suszyć,  to  dry  up  =:  \rysusiyć  do  cna.      151«  YlTtae  nictylko  cboU,   ''^' 
i  r=  zdolność,  moc.     1 53«  Beftm  oprócz  innych  —  belka  saalt,  wagi ;  z»mia!«  by  «<-ł'>' 
(F.)  stoi  w  Qd  with  weight;  a  zamiast  tum  —  tums.     156.  Old  BMUI^  cryłi  »  V 
poor  man,  jest  Polonjusz.      167.  Fłne  tu  =r  delikatny,    czofy.      158*  iBtftUM^  - 
przyczyna,  motyw;  oznaka,  objaw;  przykład,  precedens;  dowód,  argument;  p   ^  ^ 
173.  Czuła  w  miłości  swej  przyroda,  posyła  za  zmarłym  Polonjuszem  (aftcr  cb«  t"    > 
drogocenny  dowód,  próbkę  siebie  samej,  wizerunek  swojej  czułoAd,  t.  j.  Ofe^ę.    ltł<V 
Bier  (a-s.  boer,  n.  bahre)  =  mary,  nosze,  na  których  niosą  trumnę  (coflSnl  do  f^-  • 
161.  Hey  nonny  itd.  stanowi  przyśpiewkę,  czyli  refren  bez  znaczenia  (jak  np.  trs  !> 
la  la),  któr^  napotyka  się  w  wielu  piosenkach  owej  epoki,  a  kt6n|  Ofclja  wti^ca  /> 
miast  raill*d  stoi  w  F.  raines;  to  rain  (n.  regen)  ^  didlyć.     164*  Wity  p.  i.  5  4 
wit  i  1.  m.  wits  bez  róinicy  =  rozum ;    forma  1.  m.  wits  przypomina  jedynie,   it  j 
ów  rozum  składają  się  owe  przysłowiowe  fire  wits,  daj^ice  dopiero  całkowity  ntn  « 
umysł;   dlatego  tu  w  w.  165  it   conid  stoi  w  1.  p.  choć  odnosi  się  do  wiii^       )4ff 
i  167.  Ofeija  w  obłędzie  nuci  sobie  urywki  bez  sensu,  nic  dziwnego  zatem«  *e  9\r 
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iJŁjf^^catycy  {zewnątrz).  Wpuśdcie  ją. 

.  Co  takiego,  co  to  za  hałas?  Wchodzi  ofełja. 

,  wysusz  mi  mózg!  Izy  siedem  razy  słone, 
';«.lc:ie  czułość  i  władzę  moich  oczu! 
rii^bo,  twój  obłęd  na  wagę  będzie  zapłacony, 
rka^sza  szala  przychyli  belkę.  O  róio  majowa, 
^SL    dziewko,  luba  siostro,  słodka  Ofcljo!  — 
niebiosa!  czy  to  podobna,  żeby  zmysły  młodego  dziewczęcia 
1.1  V    ^T^  ^^  śmiertelne  jako  iycie  starca? 
^yroda  tkliwą  jest  w  miłości,  a  gdzie  jest  tkliwą, 
n    ^osf  ?a  jakiś  drogocenny  zakład  siebie  samej 

tym,  kogo  kocha. 
CPy\.  Ponieili  go  na  maraeh  z  obnaioną  twarzą. 

Oj  ta  dana  ta  dana,  oj  ta  dana. 
Na  moffiię  niejedna  łza  epłynęła 
%d±   zdrów  mój  gołąbku! 

L0€M^ari,  Gdybyś  posiadała  zmysły  i  namawiała  do  zemsty, 
ie  zdołałyby  w  taki  poruszyć  sposób. 

Cy.    Powinniście  śpiewać.  Oj  ta  dana  i  woiad  oj  dana! 
>ch   jakie  przyśpiewka  nadaje  się  do  tego!    To  przeniewierczy 
zadca,  co  wykradł  córkę  swego  pana. 
Łaeri,  To  >nic«  stanowi  więcej,  nii  coś  dorzecznego. 
O/.  Oto  rozmaryn ,  to  dla  pamięci ;  proszę  cię ,   kochanie    pa- 
nięlaj ;  a  tu  bratki ,  to  na  rozmyślanie. 

Laert,  Lekcja  w  obłąkaniu:  myśh  i  pamięć  dobrane. 

nI  r»  ach  nie  zawue  dosxukać  się  moina  inaczenia.  Powszechnie  drukują  tak  jak  w  na^ 

sr\tn,  tekide;    Taylor  jednak  wykłada  ten  ustęp  inaczej;    zdaniem  jego  Ofeija  w. 

t^o— 163  nie  ipiewa,  lecx  mówi,  a  dopiero  potem  objaśnia  słuchaczy:    *powłnniicie 

rpfie«ra<5  down-a-down,  a  wy  (zwracając  siq  do  innych)  powinniście  nazwać  go  a>down-a. 

1  ^  Kamą  przyśpiewkę  spotkiJem  w  Changeling  4.3.  Middleton*a.  Owo  a,  to  przed, 

tr>  po    wyrazie,   jest  okaleczonym   sufKksem  a-s.,    służącym   do   wypełnienia    miary 

«icrsza  w  metryce.    Często  spotyka  się  je  w  »Powicści   Zimowej*  np.:    *My   dainty 

''uck,  my  dcar<a«.     167*  WhPCl  niewiadomo,  co  tu  znaczy.  Steevens  przypuszcza, 

te  =:  nuta,  refrain ;  lecz  inni  nie  znaleili  na  to  dostatecznych  dowodów ;  inni  pnypu> 

•^rzają,  ie  to  moierr  kółko,  kołowrotek;   p.  3.  3.  i?.     169*  To  znaczy:  *Te  niedo* 

rieczne,  bez  związku  słowa,  to  nic,  silniej  porusza  nii  rozumna  mowa«.      170-  Ro* 

iCnarjy  miał  wzmacniać  pamięć,  ztąd  uwaiany  za  symbol  wiernej  miłości  i  pamięci 

o  kimś :  ożywano  go  przeto  na  weselach  i  pogrzebach.     171*  Pansieil  (fr.  penser)  dziś 

^can^ease,  bratki ;  Ofeija  kojarzy  z  thoughts.  Daje  rozmaryn  i  bratki  bratu  swemu, 

Vióry  podchwytując  ich   znaczenie  w  odniesieniu   do   siebie   woła:    a  document  itd. 

173.  DoCttBient  =  nauka,  pierwotne  znaczenie,  gdyi  doceo  =  nauczam.    Thoa^bt 

Uld  reneinbnuiee  lltted.  Laertes  podziwia,  jak  mimo  obłędu  Of.  trafnie  dobrała 

symbole  dla  niego,  który  jako  dobry  syn  powinien  ciągle  z  miłością  a  wiernie  pamię* 
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Oph,  There's  fennel  for  you«  and  columbin^;  —  there*a  V 
Tue  for  you ;  and  bere's  some  for  me ;  —  we  may  cali  it  h€rb 
of  grace  o'Sundays ;  —  oh,  you  znusŁ  wear  your  rue  with  a 
difference.  —  There's  a  daisy,  —  I  would  give  you  sodm 
yiolets,  but  tbey  withered  all ,  when  my  father  died.  —  They 
say,  be  madę  a  good  end,  —  I 

{Skigt)  For  honny  twett  Bobin  i»  all  my  joy.  — 
Laert,  Tbought  and  affliction,  passion,  beli  itself, 
Sbe  tums  to  favour  and  to  prettiness. 
Op?i.  (Sinffi),  And  will  he  not  eonu  agcun  ? 

And  uńll  ke  not  eome  ayamf  I* 

Kof  no,  ke  tt  dead, 
Go  to  ihy  doaih-bed, 
He  neoer  will  eome  again. 
Bia  beard  WM  white  M  inow» 

All  flaxeii  wat  hit  poll;  1^ 

He  it  gone,  he  it  gone^ 
And  we  ctut  away  moon; 
God  ha*  merey  on  hit  totdl 
And  of  all  cbristian  souls,  I  pray  God.  —  God  be  wi'  yoa !     l^ 
Laert.  Do  you  see  tbis,  O  God?  1> 

King,  Laertes,  I  musŁ  commune  with  your  grief, 
Or  you  deny  me  right.  Go  but  apart. 
Make  choice  of  whom  your  wisest  friends  you  will. 
And  they  shall  bear  and  judge  Hwixt  you  and  me. 
If  by  dJrect  or  by  coUateral  band  ^' 

Tbey  find  us  toucbM,  we  will  our  kingdom  give, 
Our  crown,  our  life,  and  all  tbat  we  cali  ours, 
To  you  in  satisfaction ;  but  if  not, 
Be  you  content  to  lend  your  patience  to  us, 
And  we  shall  jointly  labour  with  your  soul  - ' 

tać  O  ojcu  i  rozmyślać  (thought)  o  jego  nienaturaln^in  skonie;  w  (en  sporób  i^'< ' 
lekcją.     175.  Królowi  daje  koper  i  orliki  (colnmbiaes,  Aquiiegia),  godb  ;  picr* 
pochlebstwa,  drugie  —  niewdziccrności  i  niewierności.     1 76*  Rac*  SwidAyii  A  )^'^ 
fereuce,  p.  dopisek.      181.  Bonny  =  wesoły,  hoły;  iKorny.       182.  Thosickt  ' 
-=  zaduma,  t.  j.  melancholja;  »An  alderman  of  London  was  put  in  troubłc  anc>  •' 
with  thought  and  angvush«  pisze  Bacon  ;  p.  3.  x.  85.     190.  FlmX6B,  otS  flak'   ' 
•f  en  suffiks  oznaczający  zrobiony  z.     Poll  (starodolnon.)  :=  głowa ,  stąd  poll-ti* 
poglówne.      192.  To  Cast  away— rzucać,  trwonić,  tradć.  •MoftB  —  hmcnt    "* 
narzekanie.     198.  God  mercy,  —  I  pray  God,  —  God  be  with  you  hń,  my^in 
te  w  rolnych  surych  wydaniach  są  powy puszczane,  lub  poprccinaczaoe  te  wiirk-  ' 
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>/^  Tu  koper,  dla  ciebie,  i  orliki;  —  tu  ruta,  dla  ciebie;  a  tu 
^Lię  dla  mnie;  możemy  zwać  ją  zielem  laski  na  niedziele;  — 
pani  musisz  nosić  swoje  rutę  z  odróinieniem.  *  Oto  stokro- 
zlca;  chciałabym  wam  dać  (ijolków,  ale  mi  wszystkie  powie- 
my   B^Y  zmart  mój  ojciec.  —  Powiadają  źe  miał  dobry  koniec. 

Bo  hoiy  luby  Jańo  to  całe  moje  toeeele  — 
Tęsknotę  i  smętek,  cierpienie,  samo  piekło 
we  wdzięk  i  ślicznotę. 
<>/■-  CztfU^  on  jad  nie  powróci'^ 

Czylii  on  jui  nie  powróci  f 
Nie,  o  nie,  Juz  zmarł, 
Jdz  w  łozę  śmierci, 
Nigdy  Jui  on  nie  powróci. 
Jak  śnieg  białą  była  broda. 
Cała  lniana  Jego  głowa; 
Odezedł  Jui,  odezedł, 
Napróino  ronimy  Jęki; 
Boże  miej  miłosierdzie  n{Łd  Jego  dtuząl 
nad  wszystkiemi  duszami  chrześciańskiemi,  o  co  proszę  Boga. 
><'*g  z  wami !  Wychodzi. 

Laer.  Czy  widzisz  to,  o  Boże!  [niu, 

Kr.  Laertesie,  muszę  porozumieć  się  z  tobą  o  twojem  zmartwie- 
li y  ba  że  zaprzeczysz  mi  prawa.  Pójdźmy  na  stronę « 
\\y\h  wybór,  kogo  chcesz,  z  pośród  swoich  najmędrszych  przyjaciół^ 
ni«>ch  wysłuchają  i  rozsądzą  między  mną  i  tobą. 
1*^11  znajdą,  że  w  prosty  lub  uboczny  sposób 
jesteśmy  zamieszani,  oddamy  nasze  królestwo, 
koronę,  życie  i  wszystko,  co  nazywamy  naszem, 
tobie  na  zadosyćuczynienie ;  lecz  jeśli  nie, 
zadowolng  się  użyczeniem  nam  swej  cierpliwości, 
a  wtedy  łącznie  z  twą  duszą  pracować  będziemy, 


riijury.      194.  Of  stoi  tamUn  on;   u  S.  bez  różnicy  w  w.  193  on  his  soul,    tu  of 

Abbott  175  i  181).      195,  Do  yoa  See  this.  zdaniem  Je nn en s'a  Laertes  mówi 

)u  króU,  a  »OOod«  je«t  tylko  wyknykicm.     196.  To  COmmiUie,  czyli  w  pisowni 

Y.  to  commun,  przeslarz.  =  to  conrerse ;  porozmawiać,  naradzić  się  (w  Qd.  stoi  za* 

tD.'cA%x  tego  share  in  z=  podzielić  się).  W  innych  miejscach  u  S.  zawsze  jednak  po  com« 

taune  stoi  osoba,  z  którą  ma  się  pof{a wpędzić  o  czerni  np.:    »1  would  commme  with 

><'']  of  mch  thanga«  ;  tu  niezwykle  u^cie.  Glief  jest  uosobionym.     801*  To  tOOCh 

~  dotyczyć ;  p.  I.  3.  89 ;  x.  5.  137  ;  tu  z  odcieniem  ~  współuczestnik.     204.  To  lenił 

"■  połyciyĆ,  lecz  ukie  =:  to  in^nt.  dać,  udzielić;  p.  i.  3.  1x7.     Contellty  przym. — 

zadowolony;  be  contcnt  ._  kontcntuj  siq,  poprzestań  na;  o  dwa  wiersze  niiej    COB* 
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To  give  it  due  contenŁ. 

Laert.  LeŁ  Łhis  be  so; 

His  means  of  death,  his  obscure  burial,  — 
No  trophy,  sword,  nor  hatchment,  o^er  his  bones, 
No  noble  rite,  nor  formal  ostentalion,  — 
Cry  to  be  heard,  as  'twere  from  heayen  to  earth,  t 

That  I  must  callH  in  question. 

King.  So  you  shall; 

And  where  the  ofTence  is,  iet  tbe  great  axe  falL 
I  pray  you ,  go  with  me.  &*  • 

SCENĘ  VI. 

Another  Boom  in  tJie  Cotałle. 
JBnter  uobatio  and  a  Seryant. 

Hor.  What  are  they,  that  would  speak  with  me? 

Serv.  Sailors,  sir;  they  say,  they  have  letters  for  you. 

Hor.  Lei  tbem  come  in.  —  £xii  Senrant 

I  do  not  know  from  what  part  of  the  world 
I  should  be  greeted,  if  not  from  lord  Hamlet.     £nter  Sailan. 

Firśt  Sailor.  God  bless  you,  sir. 

Hor.  Let  him  bless  thee  too. 

Fint  Sailor.  He  shall,  sir,  anH  please  him.   There's  a 
letter  for  you,  sir  —  it  comes  from  the  ambassador  that  was      I 
bound  for  England  —  if  your  name  be  Horatio,  as  I  am  iet 
to  know  it  is. 

Hor.  (Readi).    HoraiiOj    when   thou    thall   havB    averłooked 
thiif   give   the$e  feUowi  9ome  meam  to  the  hing;    they  Aoor 
letteri  for  him.    Ere   we   were  two  day»  old  ot  «ea,    a  piraie 
of  very    warlike    appointmeni   gave   ua    chaae,    F^nding   our^      !• 
selve$  too  tlow  of  saiły   we  put  on  a  compelled  v(Uour;  m  the 

tenty   rzecz.  =:  zadowolenie,  zadośćuczynieiue.     207-  Mean  (z  fr.  moyea)  =  >itv  ' 
miara,  ^edni  stopień;  środek,  plan;  w  1.  Bm.=  dochód,  sposób;  ttąd  wyraicnir  l^ 
no  means  =.  w  iaden    sposób.    His  means  of  death  =  the  means  of  his  dcath.    ł^r 
kladnia;  p.  x.4.  73;  3.  3.  321  (Abbott  433).     208.  Trophy  lu  wedle  Schmidt* 
=  pomnik;    daleko  jednak  lepiej  nadaje  się  =  wojskowe  honory,  jak  wyUidi  I>< 
Itus.  Hatchement  =  tarcza  herbowa,  używana  na  pogrzebach.     21  i •  To  fi^  ^ 
ąoestion  =■  wziąć  pod  rozwagę,  zbadać  (to  inquire  into,  rozŁrz:|sać) ;  q«C«tioi  oT'    ' 
innych  znaczeń  =  tnquiry,    śledztwo;   ludowe  swzi^ć  na  spytki*.    Cairt  stoi  «  <«'- 
zamiast  czego  F.  ma  cali ;  it=  ta  sprawa,  to  wszystko.  Przed  that  w  w.  ati  cjc- 
czonc  so;  p.  4.  7.  148  (Ab.  283). 
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daó  jej   należy le  zadowolnienie. 
Niech  tak  będzie: 

zaj   śmierci,  potajemny  pogrzeb,  — 

nycŁi  bonorów,  ni  miecza,  ni  tarczy  nad  jego  kośćmi 
inego   szlachetnego  obrzędu,  ani  formalnej  okazałości  — 
:ycza,    aby  zostały  wysłuchane,  tak  rzec,  od  nieba  do  ziemi, 
:  że   muszę  wziąć  to  pod  śledztwo. 
A>.   I   tak  uczynisz; 
gdzie   ^wina,  niech  padnie  wielki  topór. 
oszę   cię,  pójdź  ze  mną.  Wychodzą, 

SCENA  VI. 

Inria   homiiata   na   zamku. 

Wchodzi  HORACY  t  Sługa. 

//of-.  Cóż  to  za  jedni,  co  chcieliby  ze  mną  pomówić? 
Slugck.  Majtkowie,  panie;  powiadają,  że  mają  listy  dla  ciebie. 
Jlor,   Wpuść  ich.  Wychodzi  Służący. 

^\e  'wiem,  z  której  części  świata 
niogloby  przyjść  pozdrowienie,  jeżeli  nie  od  Hamleta. 

Wchodzą  Majtkowie. 
/.  Maj,  Niech  Was  Bóg  błogosławi,  panie. 
Hor,  Niech  błogosławi  i  ciebie  także. 

7.  Maj.  Poblogłoslawi,  panie,  jeśli  mu  się  spodoba.  Jest  tu  list 
do  ciebie,  panie  —  przychodzi  od  posła,  który  zmierzał  do  Anglji 
—  jośU  wasze  imię  Horacy,  jak  mię  o  tem  objaśniono. 

//or.  ( Czyta).  „  Horacy,  skoro  to  przejrzytz,  daj  tym  Ittdziom  jaki 
9po9ob  dostania  tic  do  króla;  mają  litty  do  niego.  Drugi  dzień  zaie-' 
dtrie  hyliimy  na  morzu,  gdy  statek  korsanki  z  silnem  wojennem 
^rządzmiem  puieił  się  za  nami  w  pogoń.  Znajdując,  iehny  za  siabi 
>r  żaglach,   uzhroUiimy  się  w  przymusowe  mezttoo]    w  czasie  zwarcia 

11«  To  l6t  ^=  to  make,  to  cause,  jak  fr.  fair;    fair  savoir,  fair  yenir.     14* 

Km  W6  Wei*6  two  dsys  old,  oryginalne  wyraienie  =r  zanim  byliśmy  starzy  na  a 

^oi-  Pirftte  =  korsarz,  pirat ;  tutaj  okręt  korsarski.     ]  5.  Appointment,  prócz  in« 

r>ch  znaczeń  nz  eąuipment  rr  wyekwipowanie,  wyposaienie;  rynsztunek.  »We'U  set 

forth  tn  a  best  appointment  all  our  regiments«.  Kroi  Jan  (to  appoint  —  to  fumish,  to 

^^^»V.).  Chase  (fr.  chasse)  =  poidg,  pogoń.     16.  Slow  =  powolny.  To  pat  on  = 

*i''fyć,  czyli  przywdziać,  przyoblec;  pokrewne  uiycic  znajdujemy  w  1.5.  172,  3.  4. 

'^'5-  To  eompell  =  przymusić,    przynaglić;   compclled  valour  zz  od«^aga,   mcitwo 

z  inu«u,  chcąc  nie  chcąc.     17*  Grapple  =  starcie,  zwarcie  się,  utarczka;  to  grapple 

—  zaczepić  osikiem,  zahaczyć;  zewrzeć  się  w  lx>ju.    To  bOArd  — dostać  się  na  po- 
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grappU  I  boarded  them;    on  the  iiiMiant  they  got  elear  of 

skip;    90    1    tUone   beeame    their   prisoner.     They    hav€    dmaJi 

wiih    me    like    thie»e§    of  mercy;    b%U    they   knew    wkat    tkey 

did;   I  am  to  do   a  good  tum  for  them.   Lei  itie  hmg  hmm     i 

the  letiers  I  have  eerU;  and  repair  ihou  to  me  with  «•  mmA 

kłułe   oi   ihou    ufould'$i  fi.y   death.    1   kave   toorda   ło   tpeak 

in   thine    ear    tnU   make  tkee  dumb;  ytt  are  they  watA  śoo 

light  for    the    borę  of  the   matier,    Theee   good  feUowe    tedl 

hring  łhee   tohere  1  am.    Boeencrantt  and  OuUdenetem  heid 

their  eouree  for  JSngland ;  of  them  1  have  m,weh  to  tdl  thet. 

FaretoelL 

He  that  ihou  knotceet  thine^  Hahłet. 

Come,  I  will  make  you  way  for  these  your  letters; 

And  doH  the  speedier,  that  you  may  direcŁ  me 

To  him  from  whom  you  brought  them.  ExmnŁ, 

SCENĘ  VII. 

Another  Bocnn  in  the  Castle, 
Enter  eiho  and  łaebtes. 

Now  must  your  conscience  my  acquittance  seal, 
And  you  must  put  me  in  your  heart  for  friend , 
Sith  you  have  heard,  and  with  a  knowing  ear, 
That  he.  which  hath  your  noble  father  slain, 
Pursued  my  life. 

Laert.  It  well  appears.  But  tell  me, 

Why  you  proceeded  not  against  these  feats, 
So  crimeful  and  so  capital  in  naturę, 
As  by  your  safety,  wisdom,  all  things  else, 

kład;   p.  3.  a.  169.    To  get  clear  =^  odczepić  sią,  oswobodzić  się;   cleW  <& 
tutaj  zz  swobodny,   wolny.     19.  Tllleve8  of  ntercy*   zamiast  mcrdful  thicve* 
mcrcy  uiytc  w  znaczeniu  przymiotnem;  p.  1.  a,  4;  5.  i.  65.      20.  Tura  -  J*' 
zmiana;    kolej,  tok;   odwet,  przysługa,  odpłata;  p.  3.  3.  53.     21.  To  repair- ' 
re|>erować ;  a-o  udać  się.     24.  Borę  (od  to  borę  =  wiercić  dzior^,  borowai*'  -  ' 
ra ;  irednica  rury ;  tutaj  kaliber.  Jest  i  drugie  borę,  przestarzała  forma  imieilct .  ' 
przeszłego  od  to  bear  =  nosić,  zamiast  bom.  Cały  ten  opu,  pneloiony  o  ile  r:  ' 
ści  wiernie,  wymaga  pewnego  objaśnienia.  Okrqt  kors^irski  pnicH  się  sa  nimi «  T«'- 
wtedy  oni  znajdując,    ie  są  niisi  od   przeciwników   co  do  szybkości  hUga,  it 
mają  nad  nimi  przewagę  w  iaglach,  uważali  dla  siebie  za  korz^^ctniejtac  u<łmv  '• 
wroga,    czyli  chcąc  nie  chcąc  (compelled)  udekH  się  do  smego  męstwa  (ftlM'^ 
W  chwili  zahaczenia,    zaczepienia  się  czyli  zwarda  (in  thc  gmppl^)  obu  ccsii^  ' 
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wMkoczyUm  na  idi  okrfi;  w  tejze  chwUi  odczepili  »ic  od  naszego 
fJSeu  iah,  ie  »am  jeden  zoąiaiem  ich  więźniem.  Obeszli  eif  ze  mną^ 
z  miionerm  złodzieje;  ale  wiedzieli ^  co  robili;  mutzc  im  oddać 
&y-9  jtrzytługę  nawzajem.  Niech  dojdą  króla  liety^  które  poełałem, 
rcun  udaj  eif  do  mnie  z  takim  pośpiechem,  jak  gdybyi  ueiekai  przed 
i^rcią.     Mam    ci   na   ucho   powiedstieó  ełotoa,    które    eic    wprawią 

K^niemienie;  a  jednak  eą  duio  za  lekkie  dla  treści  przedmiotu. 
^hrzy  ci  ludziska  doprowadzą  cię  tam^  gdzie  jestem,  Bozenkrane 
*:TUdentiem  kontynują  swą  podrói  do  Anglji;  o  nich  mam  ci  duio 
f    /foneiedzeniit. 

Bądź  zdrów.    Ten^  co  wiesz,  ie  twój,  Hamłbt. 
«>jdicie,  utoruję  wam  drogę  dla  Łych  listów; 

zrobię  to  co  rychlej,  żebyście  mogli  zaprowadzić  mnie 
i>   tego,  od  kogoście  je  przynieśli.  Wychodzą. 

SCENA  VII. 

Inna  kamnata  na  zainku. 

Wchodzi  KRÓL  i  laeutba. 

[winnienie, 

Kr.  Teraz    musi  sumienie   twoje   przypieczętować   moje  unie- 
L  ty  musisz  umieścić  mnie  w  sercu  swem  jako  przyjaciela, 
skoroś  usłyszał  i  do  tego  świadomem  uchem , 
ee  tea«  który  zabił  twego  szlachetnego  ojca, 
nastawal  i  na  moje  życie. 

Laer,  Jasno  się  to  okazuje;  lecz  powiedz  mi, 
dla  czegoś  nie  wystąpił  przeciwko  tym  czynom, 
tak  zbrodniczym  i  tak  gardłowej  natury, 
jak  cię  do  tego  własne  bezpieczeństwo,  przezorność, 

<  (l«i«iiiy  Hamlet  pierwszy  skoczył  na  pokład  nieprzyjacielski ;  wróg,  znajduj.^jc  taką 
dziclnoić  t  gotow«»4ć  bojow)  (nalciy  przypuścić)  stchórzy!  i  dawszy  za  wygraną  sam 
crcmprfdzej  oddalił  iif ,  ttnikzgąc  dalszej  walki.  2A.  Conrne,  właściwie  =  bieg,  kurs 
drof  u  80  S^Mly,  przym.  =  spieszny ;  and  do*t  jedni  biorą  jako  tryb  rockazu< 
)\cj  =: zróbcie,  inni  nzupelBiają  podmiotem  I  s  poprzedniego  zdania. 

1.  AcqaittaBOe  =  zwolnienie  od  danego  słowa,  podejrzenia  zarzutu;  pra> 
«tiic=i«aicwiiiaienie;  akwitowame.  8«  Sith,  p.  a.  a.  6;  4.  4.  45.  KaowiliK  (od 
tu  koow)  prsym.  ^  inteligentny,  biegły ;  świadomy ;  doświadczony.  4*  Whicby  caim. 
twralay,  dsii  oiywany  jedynie  w  odniesieniu  do  rzeczy,  u  S.  bywa  stosowanym  i  do 
"«'ib.  S.  To  ymnn/9  (fr.  poursuivre)  =  ścigać.  6.  To  procecd,  tu  według  D  c« 
liv»'a  =  poscąpowame  sądowe,  lecz  według  Schmidt'a  to  p.  against  =  przedzie 
«ii%ć  środki.  7.  zamiast  et  in«tal  (F.)  stoi  w  Qd.  criminal ;  crimdul  i  capital 
Wiccia  prmwie  ideotycane.  Capital  =  pachnący  karą  śmierci,  gardłowy.    8.  Po  •&• 
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You  mainly  were  slirrM  up. 

King.  Oh.  for  two  special  reasoos. 

Which  may  lo  you.  perhaps,  seem  niQch  unsinew'd. 
But  yet  to  me  they  are  strong.  The  queen  his  molh^r 
Liyes  almost  by  bis  looks;  and  for  myself,  — 
My  virtue,  or  my  pUgue  be  it  either  which.  — 
She's  so  conjunciive  Ło  my  life  and  soul, 
That,  as  the  star  moves  not  but  in  his  sphere. 
I  could  not  but  by  her.  The  other  molive. 
Why  to  a  public  count  I  might  not  go. 
Is  the.great  Iove  the  generał  gender  bear  bim; 
Who.  dipping  all  bis  faults  in  their  afTection, 
Wouldf  like  the  spring  Łbat  turneth  wood  to  stone, 
Comert  his  gyves  to  gra  ces ;  so  that  my  arrows. 
Too  slightly  timber'd  for  so  loud  a  wind , 
Would  bave  reverted  to  my  bow  again. 
And  not  wbere  I  bad  aim'd  them. 

L<iert,  And  so  bave  I  a  noble  fatber  lost, 
A  sister  driyen  into  desperate  terms. 
Wbose  worth,  if  praises  may  go  back  again. 
Stood  challenger  on  mount  of  a  li  the  age 
For  her  perfections.  But  my  revenge  will  come. 

Kmff.  Break  not  your  sleeps  for  tbnt;  you  niust  not  Łhink. 


ffty  Qd  wtnjcajij  JCSZC7C  grcatness  (  —  potęga).     9.  Mainly^  tu  :=i  forciMy,  «ł:v 
Schmidt);  użyte  jeszcze  w  Henr.  IV.  x,  ora*  w  TroiL;  main.   pnym.  —  a^' 
główny ;  p.  z.  3.  a8  ;  2.  2.  56  ;  4.  4.  15.     To  Stir  a|i  =:  poruszać  ;  pobudzaL*.  "— 
p.  I.  I.  10.     10.  Machy  przed  przym.  często  =  vcry  =r  bardzo,  mńelcc.    Tb^Ib*'  " 
(od  pr/est.  sinew  zz  ścięgna  i  mięinici  sita  cielesna;    p.  x.  5.  94  ;  3.  3  71*  :r  ^t^- 
sufliks  un  oznacza  pozbawienie,  odrobienie  czegoś.      11.  Zamiast  bnt  yct  ,*>'  ^ 
w  F.  and  yet.       12.   Look  ::=  wejrzenie,  spojrzenie;  wygl.jd.        13.  yirtlf  -  " 
cnota;  a-o  siła,  zdolność;  3-0  zaleta,  przymiot.  »I  can  sing,  wea\'c,  sew  ant!  «' 
wiih  oiher  virtucs«  Per>'klcs  4.  6.     Plagne  —  x-o  plagn,  atrapienie,  umęczcri* 
kaiń,  kara;  3-0  zaraza;  p.  3.  1.  135.     Which,  zdaniem  Abboit'a  tnidoo  ta  «'»  ' 
maczyć,    poniewai  either  =:  jeden  z  dwóch  ,  albo  ten ,    albo  len  ;    «ięc  dlKer  > 
być  morę  =.  którykolwiek  z  dwóch    (which -one-so-eyer  of  the  iwo).     16.  Bt,  ' 
wotne  znaczenie  z:  ncar,  w  blizkości,  obok,  przy;  dalej  =.  with,  z,  jak  w  a.  t.  !••' 
could  domyślne  moved.       18.  Gender  (fr.  genre,  łac.  genusj  zz  rodzaj  (tenDŻ  r* 
matyczny),  lecz  u  .S.  :=  rodzaj  ludzki.  To  bear  =  nosić;  ftąd  r:  mieć,  xa«irr*  .  ' 
siadać  (to  have  within,  to  own,  to  be  endowed  with) ;  ztąd :  to  bcar  Iow,  to  I  ' 
to  b.  good  will,   to  b.  respect,  to  b.  a  mind,  to  b.  an  opinion  itd.     19.  To  dif 
to  plungc,  to  immerse.     20.  To  tnrn  =  wracać;  przedfierzgiwać,  przemicnia«-     i* 
UyyeE  =  okowy;  p.  2.  X.  80.    Zamiast  g.  podstawiają:  gybcs  (1  heobald  .  if 
(Klztj ;  gyres  (Daniel),  lub  xo5tawiaJ9c  gyve«  w  spokoju,  leraccft  na  graYc*  z  .' 

—     2i2    — 


HAMLE1\ AKT  IV,    SCENA  VII. 


^zyslkie  inre  względy  tęgo  popychały. 
Kr.    Och,  dla  dwóch  szczególnych  powodów, 
«'»re   uiogą  ci  się  wydać,  być  może,  wielce  wątlemi, 
o  jodnak  dla  mnie  są  mocnemi.  Królowa,  jego  matka, 
.'je   prawie  jego  widokiem;  a  co  do  mnie,  — 
.•»ch   to  s-ibie  będzie  zaleta,  czy  też  utrapienie,  — 
k  jest  złączoną  z  mojem  iyciem  i  duszą, 
'.  jak  gwiazda  porusza  się  tylko  w  swoim  obrębie, 
vk   i  ja  mogę  tylko  przy  niej.  Drugim  czynnikiem, 
laczpgo  nie  mogłem  pójść  do  publicznego  obrachunku, 
sl  wielki  mir,  jaki  pospólstwo  dlań  chowa; 
l«)rf*.  zanurzając  wszystkie  jego  wady  w  swojem  uczuciu, 
adeby,  jak  owa  krynica,  co  drzewo  obraca  w  kamień, 
:ainienić  okowy  na  ozdoby;  tak,  że  moje  strzały, 
^a  wiotko  wystrugane  na  wiatr  tak  mocny^ 
ua wróciłyby  znowu  do  mojego  łuku, 
i  nie  tam,  dokąd  niemi  celowałem. 

L€terf.  I  tym  sposobem  ja  utraciłem  szlachetnego  ojca; 
w  stan  rozpaczliwy  wpędzona  siostra, 
której  wartość,  jeśli  pochwały  mogą  nadawać  się  wstecz, 
2^tnta  na  szczycie,  wyzywając  całą  epokę, 
ó\a  swych  doskonałości.  Lecz  nadejdzie  zemsta. 

Kr.  Nie  przerywaj  sobie  snu  gwoli  tego;  niepowinieneś  myśleć, 

<i^e<  'Elye).  To  pewna,   ic  zamiana  rzec/y  konkretnej  (gyves)  na  oderwana  (graces 

jest  trudną  do  zrozumienia ,  wszelako  trzeba  tu  i  gy\c&  wzi^ć  jako  przenośnią.    Ar- 

rowi^y  t.  j.  zaskarżenie  przed  sądem.     22*  Tiillber  =  budulec;    ztąd  to  timber   (n. 

rjmmem)  ;  timber'd  ir  zbiidowany,    wyciosany.     »StruIght-timbered  roan«  w  Spanish 

Cnmtc    Fletcher'a.     Ijoad  (n.  laut)  :=  gloiny,    silny;   jako  prrcstarz.  =  burzliwy, 

Lhclj*li»y,  natarczywy,  wrzasklivk-y.  U  S.  loud  jest  reason,  rebclHon,  wind,  weather. 

14.    Zamiast   ailU*(l    iQd)  stoi   w    F.:    arm'd.       25-    HftVe   I   a   noble   faiher  lost; 

'♦-•H-iai  I^acrtes  mógłby  w  naturalnicj^izym  szyku  powiedzieć  I  have  lo.st  a  itd.  jednak 

»tcdy    nic   moina  z  have  połączyć  driven,    gdyż  nic  on  ją  wp<;dził.    I  have  jest  tu 

'i*ytc  nic  jako  słowo  posiłkowe  przy  lost,  lecz  jako  samodzielne :  ja  mam  ojca  stra- 

(unego.  sioctrę  wpędzoną  itd.  (Ab.  435).      27*  \t  praUes  itd.  sens  =  >Ieśli  warto 

r- •/wodzić   s«c   teraz   z  pochu alami  nad   lem  co    było,   a  czego  nie  ma  (Johnson). 

2>f  To  Atand  =  stać;   lecz  w  wielu  razach  prawie  =  być;  p.  z.  i.  89.    »Stand  my 

fri«nda,  »staad  good  iather  to  me  now«.    Challencer  (od  to  challenge  =:  >»yzywać 

«i"  boju)  rsecz.  =  wyzywacz.    Of  all  tlie  Age^  zdaniem  Furness'a  jest  dopełnić- 

utcQ  (Jo  challenger,  co  istotnie  jest  naturalniej szem  :  wyzywacz  całego  Hieku;   tym- 

<'a>em  Caldccott  i  Abbott  wląią  je  z  mount,  i  dlatego  nawet  przed  mount  nie 

°»  the  (Ab.  89);    w  tym  rasie  on  mount  of  a.  thc  a.  r:  na  górze  całej  epoki,  t.  j. 

r-t  n^jiftidoczniejttcm  miejscu  dla  całego  wieku.     30.  Pluralis  ileepfl  tłumaczy  Fur- 

<'^  ^  juk  «  z.  I.  f73  loves,  ale  tu  wszelako  odnosi  si^  to  tylko  do  jednego  Laertesa. 
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That  we  are  madę  of  sŁufT  so  fiat  and  duli, 

That  we  can  leŁ  our  beard  be  shook  with  danger. 

And  tbink  it  pastime.  You  shorŁly  sball  hear  morę; 

I  lov'd  your  father,  and  we  love  ourself; 

And  that,  I  hope,  will  teach  you  lo  iraagine  — 

£nier  a  Mess^tr. 
How  now!  what  news? 

Mes.  Letters,  my  lord ,  from  Hamlet ; 

This  to  your  majesty;  this  to  the  queen. 

King.  From  Hamlet?  Wbo  brought  tbem? 

Mea,  Sailors,  my  lord,  they  say;  I  saw  tbem  not; 
They  were  given  me  by  Claudio;  be  reci»ived  tbem  *■ 

Of  bim  tbat  brougbt  tbem. 

King,  Laertes,  you  sball  bear  tbem.  — 

Leave  us.  Erii  Messem^' 

[BeacU.)    High    and    mighiy,    you    $haU    knote,    1    am    mi 

naked    on    your    kingdom.     To-morraw    $haU    1   beg   Ua^e   U> 

$ee  yotir  hingly  eyea;   whcn  I  ahall^  first   ośLing  your  pardcn      ł^ 

thereuniOf  reeounŁ  the  occańon*  of  my  gudden  and  morę  etron^ 

return, 

Hamłkt. 

Wbat  sbould  tbis  mean?  Are  ail  tbe  rest  come  back? 

Or  is  it  some  abuse,  and  no  sucb  tbing?  ^' 

Laert.  Know  you  tbe  band? 

King,  'Tis  Hamlefs  cbaracter.  —  *Naked\  — 
And  in  a  postscript  berę,  be  says  'alone!' 
Can  you  advise  me? 

Laert.  Fm  lost  in  it,  my  lord.  But  let  bim  come;  ^' 

It  warms  tbe  very  sickness  in  my  beart, 
That  I  sball  live  and  tell  bim  to  his  teeth, 
Thus  didest  tbou\ 

King.  If  it  be  so,  Laertes,  — 

81.  Hade  of  Stnff,  wyraienie  jak  w  Burzy,  sławne  :  sWe  are  such  stulT,  as  «łreaj 
are  madę  of.       32.  With   równosnactne  z  by.    ^H  Caesar  with  Antoahia  pra  o  - 
sUghtrc   (Ab.  Z93>.      48.  Hinfh  and   mlffhty.    dwa  pnymiotniki  ułytc  rt«au«'  ' 
t  odniesieniem   do  oioby,   na  co  nie  zezwala  dzittejsza  angtelnczyzna;   abwic  <•' 
iące  samo  przez  si^  the  good  albo  z=  dobro,  albo  =  ałl  good  people.      4S*  Cjr<^ 
zamiast  oblicze;  p.  4.  4.  6.     46.  ThcreantO  =:  unto  which.    To  rMOttBC  =  6    n 
comer.    OcCAsluil  =  i-o  wydarzenie;  9>o  pow6d,  przycayna;   p.  a.  a.  965;  4.  • 
Morę  tCrAniCtf  =  stopień  wyiszy,  domyśl  sif :  than  sudden  (A  b.  6).     49.  SIwaM. 
nie  jest  tu  zwykłym  znakiem  trybu  warunkowego*    lecz  aanodzMlncm  alowcai,  cr^ 
wanem  przez  .S.  w  pytaniach ,    dotyczących  fiJuów  przeszłych ,    uk  Jak  liiaD  en  «. 
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śniy  zrobieni  z  tak  podłego  i  gnuśnego  tworzywa, 
możemy  dopuścić,  żeby  niebezpieczeństwo  targało  nas  za  brodę, 

myśleć,  że  to  krotochwila.  Wkrótce  usłyszysz  coś  więcej; 

^ełialem  twojego  ojca,  kocbamy  też  siebie  samycb, 

to,  spodziewam  się,  pouczy  cię,  żebyś  wystawił  snbie,  że... 

Wchodzi  Posłaniec. 
o   lam  znowu,  co  za  wieści? 

I\>sł,  Listy,  N.  panie,  od  ks.  Hamleta. 

en   do  Waszej  Kr.  Mości,  ten  do  królowej. 

Kr.  Od  Hamleta?  Kto  je  przyniósł? 

/'cm/.  Powiadają,  że  majtkowie,  Mił.  panie ;  nie  widziałem  icb : 

»ddal  mi  je  Klaadjusz ;  otrzymał  je 

*d   Ł^go,  co  je  przyniósł. 

AV.  I^aertesie  możesz  posłuchać. 

'dostaw  nas.  Wychodzi  Posłaniec. 

{Czyta).    „  Wy$oki    i   potptny^    dotoiedz  ticj    iem    tryaadzony  nagi 

tf  i  wojem  królesiwit.  Jutro  biayae  hfdc  o  pozwolenie  ujrzenia  twoich 

Icróleiotkiih  oczu,  a  wtedy,  wyproHwizy  sobie  najprzód  twoje  prubo' 

rżenie  za  to,    opowiem    poioody   nayłeyo,  a  dziwniejezego  jeezeze  po- 

irratu.  Hamlet**. 

(^oby  to  mogło  znaczyć?  Czy  i  wszyscy  pozostali  powrócili  także? 

lab  też  jestto  jakieś  zmyślenie  i  nic  takiego  (nie  zaszło)? 

Laeri,  Poznajesz  rękę.  N.  Panie? 

Kr,  To  charakter  Hamleta.  »Nagi«, 

a  w  przy  piska  tu.  powiada,  >sam« 

Nie  możesz  mi  doradzić? 

Laert.  Gubię  się  nad  tern.  Miłościwy  panie.  Lecz  niech  przybywa: 

lO  rozgrzewa  sarnę  nawet  niemoc  w  mojem  sercu  tak, 

i*:  Żyć  będę  i  powiem  mu  w  zęby: 

•Toś  ty  tak  zrobił.* 

Kr.  Skoro  tak  jest,  Laertesie  — 

(•rryMiold  (n.  loll,  lolUe).    »What  should  be  in  that  Cftesar/*    p.  x.  9.  149.    Should 
iĄCty  ta  rimocniii :  may  i  no«'o2ytnego  can  :  ^what  could  there  be«,  »what  might  there 
ł««.  P.  Hamlet  a.  9.  7.     50.  AbUitc  —  naduiycie ;  tutaj  =  oszukanie,  swied/enie,  p.  a. 
'  ^79.  Prry  no  nnf  h  1hill|(  wypo«-icdnik  domyślny  z  poprzedni efi^o  zdania :  there  is. 
fitt    At  przed  how  je«t  zbyteczne ;    ie  tu  jest,    ttalo  sif  to  z  tego  powodu ,    ie  król 
n/jj  Famiar  powiedzieć,  as  it  wiU  |Tove  to  be,  lecz  zmienił  myśl  w  biegu  (Schmidt). 
ł\m(zaten  zdaniem  Abbott 'a  as  ..  as  regard*  which,  though ,  for;    uiyi»-an«  na- 
wiasowo w  znaczeniu  wahajijcem  sif  mi<;dzy  zaimkiem  wtgł<;dnym  =  which,  as  regarda 
«hich,  i  spójnikiem:   bo,    wszelako.     Dalej  c  sensu   oczekiwałoby   się  raczej  zdania 
'  przeczeniem:    How    U   nlioulil   not    be   fio,   hoW   (could   it   be)   otherwlM 
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As  how  should  iŁ  be  so?  how  otberwise?  — 
Will  you  be  ruled  by  me? 

Laert,  Ay,  my  lord, 

So  you  will  not  o^errule  me  to  a  peace. 

King.  To  thine  own  peace.  If  he  be  now  retorn^d, 
As  checking  at  his  voyage,  and  Łbat  he  means 
No  morę  to  undertake  it,  1  will  work  him 
To  an  exploit,  now  ripe  in  my  device. 
Under  the  which  he  shall  not  choose  but  fali; 
And  for  his  death  no  wind  of  blame  shall  breatbe, 
But  even  his  mother  shall  uncharge  the  practice. 
And  cali  it  accident. 

Laert.  My  lord,  I  will  be  ruPd; 

The  rather,  if  you  could  devise  it  so, 
That  I  might  be  the  organ. 

King.  It  falls  righl. 

You  have  been  talk^d  of  sińce  your  travel  much. 
And  that  in  Hamlet^s  hearing.  for  a  guality 
Wherein,  they  say,  you  shine;  your  sum  of  parts 
Did  not  together  pluck  such  envy  from  him, 


%•• 


=:jakłeby  nie  miało  być  tak,  jakżeby  mogło  być  inacjtcj,  lecz  carawroo  v  pro«.*>:  * 
niu  przeczeń,  jak  i  w  opu&zczauiu  ich  S.  nie  jest  icislym  (Delius).     60.  To  T^(< 
=  rządzić,  panować,  władać,  powodować.      61.  So,  skrócenie  z  if  it  be  to  cłott.  "^ 
=:  byleby,   pod  warunkiem  że,   jeśli   (Schmidt);   w  tem   macsenio  uiywanc   M« 
z   futurum    i   conjunctivem    (Ab.  i33>.     To   OVermlCi   (to   rułc  :=  wlad&ć,    rx|> 
-f  over  :=  nicm.  iiber)  zr  przemódz,    przezwyciężyć;    dziś  nadto  r:  uchylić,    odir^.  . 
63.  As  jest  prawie  dla  sensu  zbyteczne.  Schmidt  przytacsa  sporo  podobnych  (<. • 
kładów  np.  w  Otellu  :  aBut  hc,  as  loviiig  his  own  pride  and  purposcs,  ev»dcs  thec«  , 
X.  X.  xa.  Po  pol&ku  można  oddać  albo :  x-o  I^cz  on,  kochając  itd.,  albo  >-o  Lca  t 
jako  kochający  itd.  Podobnież  »I  do  remain  as  ncuterc  Ry«xard  II ;  •Maide  the  1 
and  nighls   as   one«.    Air.s  well  that  ends  well.    P.  Hamlet  4.  7.  54;  4.  7.  S59     Tv 
chock  (fr.  ćchcc),  jako  przech.  =r  zahamować ;  jako  nieprzech.  z  ri/,  jest  v)-nu<T-c  > 
myśliwskiem,    z  polowania  z  sokołami  =:  rzucić  się  na  ślepo.    Porównaj  :  •Ani  ••: 
what  wing  the  staniel  checks  at  it«  Twclfth  Night  a.  5.  134;  »Not  Uke,  the  hajfa'' 
check  at  evcry  feather,  that  comes  before  his  eye«,    Tamże  3.  x.  71.    Oinacta  c«.« 
stan,  gdy  sokół  opuszcza  ściganą  zdobycz,  a  rzuca  się  nagle  na  inną,  choćby  p«f^ 
szą,  która  mu  nawinęła  się  po  drodze  (Dyce).  wFor  who  knows  not,  quock  sJ»r,  t^.' 
this  hawk,  which  comes  now  so  fair  to  the  fist,  may  to-morrow  check  at  aay  hirt** 
(z  r.  1606;  Stcevcns).    Mimo  tych  objaśnień,  czytelnik  łatwo  zautraży,  ż«  tu  i^r 
cking  at  znaczyć  powinno  coś  innego,  niż  w  przytoczonych  ustępach;  Hamlet  opoce. 
Yoyage,  a  nie  rzuca  się  na  nią.  Wyraz  checking  stoi  tylko  w  F.  w  Qd.  stoi  iM>ii>.r' 
(the  king  at).    That,  bywa  to  opuszczane  na  początku  zdania,  to  znów  uiiur«>cu>«- 
dalej ;  p.  3>  4.  3.  That  często  u  S.  zastępuje  miejsce  innego  spójnika,  jui  n-yaiitiuw 
nego  wyżej  w  pierwszej  części  zdania  podrzędnego;  np.  tu  zamiast  if:  slf  Hc  b«  rr 
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ko^by  nie  mia2o  być  tak,  jakoż  inaczej? 

y    chcesz,  żebym  tobą  kierował. 
LKMtrt,  Owszem,  Miłościwy  panie, 
f  leś  nie  pokierował  mną  do  pokoju. 

ICr.  Do  własnego  twego  spokoju.  Jeśli  teraz  powrócił, 
.kt>y  żachnąwszy  się  na  tę  podróż,  i  zamierza 
i  o    przedsiębrać  jej  więcej,  nakłonię  go 
o  jednego  dzieła,  już  dojrzałego  w  moich  planach, 
^>d.  którero  bez  wyboru,  paść  musi; 

z   powodu  jego  śmierci  nie  dmuchnie  ani  wiaterek  nagany, 
ecz  nawet  własna  matka  musi  uniewinnić  podejście 

nazwać  je  przypadkiem. 
Łtieri.  Miłościwy  panie,  rozporządzaj  mną, 
lom  bardziej,  jeślibyś  mógł  tak  rzecz  ułożyć, 
ź.<^byin  mógł  być  narzędziem. 

Kr.  Doskonale  wypada. 
Od  czasu  twojej  p  droży  wiele  tu  rozpowiadano  o  tobie 
i  to  w  obecności  Hamleta,  z  powodu  pewnej  zalety, 
w  której,  powiadają,  błyszczysz.   Summa  twoich  przymiotów 

razem  nie  wydobyła  z  niego  takiej  rzewniwości, 


T.ji-icd a.nd  if  he  tncans*  ;  p.  1.2.3;  4.  7.  152;  4.  7.   160  (Schmidt  przyta- 

•  TA  liczne  przykłady,  s.  1199).  Abbott  natomiast  wykłada,  ic  that  vf  tych  razach 
zz  for  that,  bccause  m  tego  powodu  (g.  284).  64.  To  W ork  =  pracować;  tccz  tu 
«7i.y ogólne  właściwe  ang.  uiycic,  pr/yczcm  Htoi  osoba  w  accusat.  =:  podziałać,  nakfo> 

•  •-  (to  act  upon) :  ^What  you  would  Mork  me  (=:  Mciijgnąć)  to,   I  have  some  aim«  ; 
t_^7ar  t.  a.  •You  mu^t  take  sonie  pains  to  work  hcr  {zz  włożyć  j.-})  to  your  raan.igc*  ; 
l'erykles  4.  6.     »Some  pass  on  that  works  him  strongly*  ;    »Your  charra  so  sirongly 
«>  rk5  thcm«  Burza.       65.  ExpIoit  (fr.)  zz  czyn  rycerski,    kwietne  dzieło,    impreza, 
przewaga  (Elearów  polskich  i.  Lisowczykami).   I)pvice  —  plan,  pomysł,  sposoVł,  for- 
tel; jako  przestarzałe:  natchnienie,  sug;;cstion ;  tutaj  =:  przemy !»Uwanie,  plano\«anie. 
(>6.    W  3.  osobie  futuri  Hhall  nadaje  odcień  konieczności,    groźby.    Me  sball  not 
ell0O4e  bat,    p.  4.  5.  66.       67.  Win<l«    tu  =  para   z  u^^t,    chuchnięcie.       68.  To 
aucbariB^    (10    charge  ir  obarczać    ciężarami ,    zarzutami  -{-  un    prefiks    a.-s.    ozna- 
cz.ij%cy  to,    co  poUki :    od,  roz,  t.  j.  odrobienie  pewnej  czynności)  :=  zdj:jć  zarzuty, 
>i'ńcwinmć,  rozgrzeszyć.  Practire  =  praktyka,  postępowanie,  wykonanie,  tui..j  :  za- 
K.)dxka,  podstęp,  zdrada  (C  la  ren  don),  podobnie  jak  w  5.  2.304.  Inni  zestauiuj;j  to 
miejsce  z  4-  7.  139  i  biorą  practice  w  znaczeniu  :  praktyka,  postąpienie,  zażycie,  być 
może  słusznie,    matka   bowiem    nic  może  wiedzieć  o  podstępie,    a  więc  nie  może  go 
imicwioniaĆ,  moie  tylko  tłumaczyć  sobie  wydarzenie.    It  odnosi  się  do  practice,  lecz 
w  takim  raiic  ten  ostatni  wyraz  powinienby  oznaczać  zgubę  Hamleta,  schwytanie  go 
•  zasadzkę.      70.  Kather«   stopień   wyższy    od  przestarzałego   rath ;    przysłói\  kowo 
rather  =  tero  bardziej,  zwłaszcza.    To  clevlse  =  wymyślić,  uknuć,  ulcartować.     71. 
Ri^ht,  prz>d,  z=  rightly.     78.  In  Hanilefs  hearlniC,  dosłownie  —  w  trakcie  przy- 
fłuchiwania  się  Hamletowego,  t.  j.  wtedy,  gdy  Hamlet  słuchał.     74.  Part  =:  rzęść» 
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As  did  that  one,  and  tbat  in  my  regard, 
Of  tbe  unworthiest  siege. 

I^eH.  Whai  part  is  that,  my  loid? 

King,  A  very  riband  in  Ihe  cap  of  youtb, 
Yet  needful  too;  for  youth  no  less  becomes 
The  light  and  careless  lirery  that  it  wears, 
Than  setŁled  age  his  sables  and  his  weeds, 
ImporŁing  heallh  and  graveness.  —  Two  montlis  since» 
Herę  was  a  gentleman  of  Normandy;  — 
rve  seen  myself,  and  scrv^d  against,  the  Frencb, 
And  they  can  well  on  horseback;  but  Ihis  gallant 
Had  witchcrafŁ  int;  be  grew  into  his  seat; 
And  to  such  wondroas  doing  broughl  bis  horse, 
As  be  had  been  incorpsM  and  demi-natur^d 
With  tbe  brave  beast;  so  far  be  topp'd  my  thought, 
That  I,  in  forgery  of  shapes  and  tricks. 
Come  short  of  what  be  did. 

Laert.  A  Norman,  was't? 

King,  A  Norman. 

Laeri.  Upon  my  life.  Lamond. 

KiTig.  The  very  same. 

Laerł.  I  know  bim  well;  he  is  tbe  brooch  indeed 
And  gem  of  a  11  the  nation.  H3 

King.  He  madę  confession  of  you , 
And  gave  you  such  a  masterly  report 
For  «irt  and  exercise  in  your  defence, 


^1 


lecz  w  1.  m.  parts  =:  talenty,  dary,  zdołnoici.  YODr  SDm  of  p.  camiul  11m  tur    ' 
your  parts;  porówn.  i.  4.  73 ;  3.  s.  321 ;  4.  5.  907.     75.  To  plHCk  =r  nra^,  u^crk  ^ 
rbicrać;    p.  2.  3.  547;  3.  3.  349;    to  plnck  from  =  wydostać,  ostątra^ć.  0CTT>'n%<" 
YpUicks   comfort   from  his  looks«  Henryk  Y.  4.  chonit.     Illivy  =  aBzdroić,  rre*' 
wość,  t.  j.  gniew  i  zazdrość.   Wujka  Ezechiel,  wspaniały  RotdznI  »s,  w.  a6.  •!<'»'' 
rrewniwość  na  ciq«.     76.  Po  dul  domyitne  pluck.     77<  Sit  flce  ^  siedzenie,'  nyi  = 
stanoM  iskoy  rant^a ;    według  rangi  i  stopnia  zajmowano  siedzenia  za  stołem ,  t.  r  fi> 
r7:)dck  preccdcncji.     78-  Ribaild  =  fr.  ruban.      80.  Car«lf*U  =  bez  troski,  »ii -< 
od  troski ;  be^my ^łny ;  niczwracąjący  uwagi  na  nic.      81  •  To  SCttlc  =  osifl^,  tz^ts 
tkować  siq.    Sables,  p.  x.  3.  341,  3.  3.  iss;  tu  przez  motunimją  ^ szuby,  6itn:  o" 
5obolc  raczej  svt^  zbytkownością  nietyle  świadczyłyby  o  dbaloid  o  zdrowie,  ile  o  ib^ 
tku,  a  włqc  pasowałyby  do  młodości.  Weed  dwa  róine  pochodzeotcm  i  znacz,    i-o  »i 
a-s.  ihcod  zr  zielsko,  p.  i.  5.  33,'  a-o  od  a-s.  woedc  z=  szata,  pfauacz;  w  I.  ul— tak- 
bny,  wdowi  ubiór.  To  becouie  =  pafiować,  być  stosownym.     88.  To  lai|iorl  r  1  v 
zawierać,  nosić  w  sobie;  p.  4.  3.  6a ;  5.  3.  ai ,'  a-o  opiewać,  brzmieć  (to  purponj  UL 
w  1.  a.  33  ;  3-0  dotyczyć  ,•  4-0  znaczyć,  iwiadcryć  jak  w  3.  a.  ijt  ;  4.  5.  t?;  5  1. 1:« 
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len  jeden,  i  to,  według  mego  widzenia, 
j niższego  stopnia. 

I^oert.  Cóż  to  za  zaleta,  Miłościwy  panie? 
Kr.  Istna  wstążeczka  na  czepcu  młodości, 
»zclako  również  potrzebna;  młodości  bowiem  nie  mniej  przystoi 
kka.   i  bez  troski  odzież,  jaką  nosi, 
k    statecznemu  wiekowi  sobole  i  płaszcze. 
naczające  (dbałość)  o  zdrowie  i  powagę.  —  Dwa  miesiące  temu 
rl   tu  pewien  ślacbcic  z  Normandji; 
idziałem  sam  Francuzów,  ba,  służyłem  przeciw  nim; 
go  jeżdżą  na  koniu;  ten  atoli  kawaler   . 
>>iadal  czary  w  Łem;  jakby  wrósł  w  siodło; 
iwł<>dł  swego  konia  do  takich  cudownych  czynów, 
ik  gdyby  się  wcielił  i  przez  pół  zamienił  naturę 
dzielnem  zwierzęciem;  tak  dalece  prześcignął  myśl  moje, 
e  ja.  w  wymyślaniu  sztuk  i  figur, 
te  dorównywam  temu,  co  on  wyrabiał. 

Laert.  I  to  był  Normandczyk? 

Kr.  Normandczyk. 

Laert.  Jakom  żyw,  to  Lamond. 

Kr.  Ten  sam. 

/xierl.  Znam  go  wybornie;  to  rzeczywiście  klejnot 

perła  całego  narodu. 

Kr.  Zrobił  on  tu  wyznanie  o  tobie 
I  di«t  ci  taką  relacją  o  twojem  mistrzostwie 
co  do  biegłości  i  wprawy  w  robieniu  bronią. 


^^'arbarton  proponował  wealth,    miasto  heakh,  gdyi^  jcjęo  zdaniem,    ssuba  racrej 

świadczyłaby  o  chorobie.  Słusznie  jednak  M alone  objaAnil,  ie  tu  importing  =  wska* 

''*j.)cy:    oznaczaj;|cy  wzgl;jd ,   dbaloić   o   zdrowie  (denoting   an  attention  to  heaUh). 

H4.  The  Freoch.  I.  p.  zamiast  I.  ra.  1  po  polsku  lud  zawsze  mówi :  •Francuz  idzie, 

'••»«  "ic,  zfkycic*y  Niemca  iiJ.     85.  To  C«n,  przestarzałe  =  być  zdolnym,  biegłym, 

r'^  >nym ;  podołać,  dokaza^,  potrafić.  W  tem  znacz,  rzadko  się  napotyka  u  S.  »llie  mur* 

^  t.^  ilen,  ihe  most  opportnne  place,  the  strong'st  suggcst''on  our  worser  genius  can  shall 

"••yer  nc^  minc  bonour  into  tustc   Burza  4.  i.  37;    »What  can  man's  wisdom  in  the 

"«'ving  his  l>ereaved  sense*«  Lir  4.  4.  8.  Porównaj  z  5.  a.  307  HamleU;  w  F.  stoi 

88,  As  =  as  if;  p.  3.  4.  135 ;  4-  5  99  >td.      89.  To  top  (od  top  -=  czub, 

f^yt)  =  przewyższyć.     90.  Foricery  1=  i-o  ukucie,  a-o  wykoncypowanie ;  p.  a.  i.  ao. 

S%a|»«  =  kształt,  figura,  Torma;  p.  i.  4.  43  ;  1.  5.  54  ;  3-  »•  «a<^:   3-  a.  359  »'<*•    •!•  To 

f*»t  ftkort  =  nic  módz  sprostać,  dogonić  ;  ustępować ;  p.  3.  a.  33.  Król  przyznaje, 

'f  nie  zdołał  nawet  wykoncypować  w  myśU   ukich  sztuk  ,    Zwrotów  i  harców,   jakie 

Umond  na  koniu  dokazywał.     94.  fiioorli  (z  fr.  broche  r-  rołen)  =  zapinka,  agrafii, 

'I»Jlka ;  w  ogóle  ozdoba.     97.  MMterly  PepOlt  =  report  of  mastership  (Schmidt); 
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And  for  your  rapier  most  especially, 

That  he  cried  out,  Hwould  be  a  sight  indeed,  I- 

If  one  could  match  you;  tbe  scrimers  of  Łheir  natioo, 

He  swore,  had  neilher  motion,  guard,  nor  eye, 

If  you  oppos'd  tbem.  Sir,  this  report  of  his 

Did  Hamlet  so  envenom  with  bis  envy, 

That  he  could  nothing  do  but  wish  and  beg  1 

Your  sudden  coming  o'er,  to  play  with  you. 

Now,  out  of  this  — 

iMcri.  What  out  of  this,  my  lord? 

King,  Laertes,  was  your  father  dear  to  you? 
Or  are  you  like  the  painting  of  a  sorrow, 
A  face  without  a  hearl? 

£0aen.  Why  ask  you  this?  T 

King.  Not  that  I  Łbink  you  did  not  loye  your  father; 
But  that  I  know,  loye  is  begun  by  time, 
And  that  I  see,  in  passa  ges  of  proof, 
Time  qualifies  the  spark  and  fire  of  it. 
There  lives  within  the  very  flame  of  love  U 

A  kind  of  wiek  or  snuff,  that  will  abate  it; 
And  nothing  is  at  a  like  goodness  still; 
For  goodness,  growing  to  a  plurisy, 

p.  I.  5.  fti  ;  3.  1.  67;  3.  3.  59.       93.    Defeiice  =  obrona,   obronność,  rbrejcTsc  • 
prrcn.  rr  bn^ń  ;  Antonjusz  wola :  •Eros!  minę  arraour«»  a  g^dy  ma  podali :  *Gy''.  i^' 
ihy  dcfcnccs !«  4.  4.  lo.     101     To  UlAtch  {—  match  =.  łó*ny   podobny)  =:dc»-  •  - 
sprostać;  stawać  jako  równy  przeciwnik;  iść  w  zapasy.       102.  )lotioa  =  n»* 
=  natarcie  w  przeciwstawieniu  do  guard  :=  zasłona  (Schmidt);  p.  4.  7.  139.  l«iur« 
r=  zasłonicie   się,    parowanie ;   techniczne  wyrażenie  z  fechtu&ku.       10S>  Of  h>« 
s.\)uo  juz  his  =r  jego,    jest  g^enitiv.,    więc   of  jest   zbyteczne;    w  S.  Mfeo  i  dość 
spiHyka  się:    *a  simny  look  of  his« ;    Komedja  pomyłek  a.  i.  99;    «a  spińt  r'  ^  ' 
łlurza  a.  «.  15.  Of  his  =:  nalei;}cy  do  niego,  odnosziący  $ię  do  niego.     104.  ^  ■•  " 
r«>tanawia  się  nad  tem,  orv  w  tem  zdaniu  podmiotem  jesc  report,  czy  Hamkt.    h*' 
Hf  cimld  nothinpr  do  bat  wi5«h  aiid  bcg.  solecyzm  ang.,  doiflownie^o^c 
nic  n>bić,  tylko  itd.  Porównaj  :  •!  cannot  choose  but  weep«  4.  5.  66.  W  wynt-  ■■ 
tev;o  nnlr.iju  inlinitiY  po  but  stoi  bez  znaku  to.  i*,  s.  a.  a^a.     106.  SaddcA  K'  ~ 
dain)  =:  nagły,  natyt^ hmiastowy.  0'er  czyli  ovcr  (n.  ubcr)  cw>kle  =  prze-,  ru  •«' 
lako  kilka  innych  odcieni,  a  między  n.emi  =  again,  oncc  morę.    Cer  b»Mt       ^ 
ming,  rzecz,  słownego  od  to  come  o'er;  w  ang.  rzeczowniki  titworzone  od  4.>«<  >' 
irzymuj;)  je^  przyimek;  np.  to  took  on,  zt^d  looker  on  (Ryszard  lU,  4.  t.  i>'  ^* 
piny  with  hira  =.  bić  się  z  nim,   czyli  rozegrać  par^ą  fechtonku.       107.  Oet  "i 
Mnio  out  jest  partykule  •przy  słovk«ch  jak  pobkie :  wy;    lub  przysfówkiea;  *  . 
ctemu  z  of  staje  się  przyinikiem  i  =  i-o  poza  obrębem;  >Out  ot  the  slioc*  t   < 
•i^uł  0%  thy  »iar«  •.  a.  140;  p.  5. 1.  aj ;  a-o  z;  •Nothing  csn  b«  madę  out  of  mi*    - 
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v^    szczególności  rapierem, 

wykrzyknął,  byłoby  to  zaiste  widowisko,  [mistrze 

iil>y   ktoś,   mógł  zmierzyć  się  z  tobą;  przysięgał  się,  że  fecht- 
narodu  nie  posiadali  ani  natarcia,  ani  zasłonięcia,  ani  oka, 
!iś   przeciw  nim  stawał.  Ta,  panie,  jego  relacja 

a   zatruła  Hamleta  zawiścią, 

tylko  pmgnąl  i  dopraszal  się 

tych  miastowego  twojego  powrotu,  by  spróbować  się  z  tobą. 
t  iz ,   z  tego ... 

f^aer.  Co  z  tego,  miłościwy  panie? 
Kr.   Laertesie,  był-źe  ci  drogi/n  twój  ojciec? 
y  tei  jesteś  jako  malowidło  smutku, 
tliczem  bez  serca  ? 

l^ner.  Czemu  się  pytasz  o  to? 

Kr,  Nie  dlatego,  żebym  myślał,  iżeś  nie  kochał  ojca, 
cz  dlatego,  że  wiem,  iż  miłość  przez  czas  jest  poczęta, 
ato<To,  że  widzę  w  przejściach  codziennego  doświadczenia. 
;  czas  ostudza  jej  skrę  i  ogień. 
'  samym  płomieniu  miłości  żyje 
f^dzaj  knota,  czyli  ogarka,  który  go  przytłumia 

nic  nie  trwa  wciąż  w  jednostajnej  dobroci; 
')>konałość  bowiem,  wyrastając  w  przekrwistość, 

U«iny   wykrzyknik  Lira  i.  4.  146.     113.  B«srnil  imiesłów  od  to  begin  =  rorpocry- 
!•  :    wwcrynaći  p.  4.  3.  67.    Mtloić  bywa  w«cictq,    roznieconą  przez  czas,    a  więc 

•  ■i  w«j'y«tko,   co  się  w  czasie  poczyna,   musi   mieć  swój  rozkwit,    schyłek  i  koniec, 
i  13    Ha<«iafre  —  przcjicie,  wydarzenie.  Pi*oof  rr  próba;  4.  7.  155 ;  stwierdzenie  etc- 

<»  przez  poddanie  próbom,  a.  3.  468 ;  3.  i.  114;  doświadczenie,  dowód  płynący 
pruh,  3.  9.  S59.  •'Tis  a  common  proof  that  lowliness  is  younti;  ambition's  ladderc 
.f?»T,  2.  t.  31 ;  ztąd  in-pa«sages  of  proof  =:  w  przejęciach  codziennego  doświadczenia, 
'  wydarzeniach  podpadających  naszemu  sprawdzeniu.  114.  To  ąoalify  =  k>»aH- 
,  f  .t>dy(ikować,  miarkować ;  przesUirz.  r=  koić,  uśmierzać ;  o»łabi«ć.  Spark  ="  skra. 
116.  Wiek  "^^  knot.   HonlT  (n.  scHnuppe;  od  to  snufl* ._:  niuchać,  wciąji^ć  co  w  nos, 

•  nerać  świecy  no»)  zz  zwęglona  część  knota;    za  dziecinnych    moich  czasów  tę  część 
'»    <u  w  łojowych  świecach,  narosłą  jak  maczugu,  nazywano  glutem;   ^If  I  could  bear 

>    aflfction)  longer, my   snufT  and   loathed  part  of  naturę  should  burn  it  self 

••t«  I,ir  4.  6.  40.  To  abate  (fr.  abattre)  :=  zmniejszyć,  obniiać ;  osłabiać,  miarko- 
<*  >'  117.  GoodueJff  -  dobroć,  doskonałość.  Still .  tu  =^  always,  constantly  ;  p. 
»    I    laz;  a.  «.  49.       1  18.  PloriMy.  prze*urz.;  w  tej  postaci  napotyka  się  u  współ- 

■?'iych  S-owi  pisarzy;   np.  u  Ford'a  w  sztuce  »'Tis  pity  she  is  whore*   powiada: 
•M'i«t  your  hoc  itch  and  plurisy  of  lust,  |  The  hcy-day  of  your  hixury  be  fed  }  Up 
'  >  A  kurfcit,  and  coaid  nonę  but  I  be  picked  out  to  be  cloak  to  your  close  iricks  | 
'^ -«łr  beHy-fport»?«   Znaczenie  wyrazu:  nadmiar,  przekrwistość,  plethora.    U  Tour- 
'•«  'j  r'a  w  iiztoce  The  Athcist's  Tragedy  znalazłem  jeszcze  jeden  przykład  oprócz  tych, 
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Dies  in  bis  own  too-much.  That  we  would  do. 

We  should  do  when  we  would;  for  this  *  would'  cbangc^. 

And  hath  abatements  and  delays  as  many 

As  there  are  tongues,  are  bands,  are  acddenU; 

And  Łhen  this  ^should'  is  like  a  spendlbńfl  sigh, 

That  burts  by  easing.  But,  to  tbe  quick  oHhe  ulcer: 

Hamlet  comes  back;  what  would  you  undertake,  :.  \ 

To  show  yourself  your  fatber's  son  in  deed 

Morę  tban  in  words? 

Laeri.  To  cut  his  throat  i*the  churcb. 

King.  No  place,  indeed,  should  murder  sanctuarize; 
Reyenge  should  have  no  bounds.  But  good  Laertes, 
Will  you  do  this,  keep  close  wilhin  your  cbamber.  1- 

Hamlet,  return^d,  shall  know  you  are  come  home; 
Weil  put  on  those  shall  praise  your  excellence 
And  set  a  double  yamish  on  the  farae 
The  Frenchman  gave  you;  bring  you,  in  fine,  together 
And  wager  on  your  heads;  he,  being  remiss,  X>- 

Most  generous  and  free  from  a  U  contriving. 
Will  not  peruse  the  ft.ils,  so  that  with  ease, 
Or  with  a  little  shuffling,  you  may  cboose 
A  sword  unbated,  and  in  a  pass  of  pratiie 

które  przytacza  Furness.  •Why,  was  the  blood  |  Increased  to  such  pluHsy  Ł>f  k?' 
That  of  necessity  there   must  a  vein  |  Re  openedr     1  u  Ford*a?    KScarYe  '   Ir:  '» 
fiilness  whose  płurisy  hath  fevered  faith  an     modesty ;  Złamane  settai  4*  *•     ^^ '  * 
wyprowadza  go  od  plus,  pluris,  zdaje  siq  jednak  prmwdopodobntejszem,  ti  S.  i  t. 
czeini   mylili   się   bior(|C  słowo    płurisy   (pleurisy  =  zapalenie  opłucnej)   w   m^cr 
plethory.     119.  Too  mach,  z  przysłówka  utworzony  ex  tempore  rYeca.  jak  »thc  ■' 
and  wherefore*  itd.  Angielski  język  w  owej  epoce  byt  bajecznie  plastyczny  i  c  c 
<jnk  f>TCcki)   pod  ręką  Sa  i  plejady  wielkich  dramaturgów  jemu   spófrzem^r^     * 
that  domyślne  which.       119  i    1^0.   Iłumaoenie  will,  shall  —  would,  sh:  i' '  - 
w  tekstach  dawniejszych  naleły  do  rzeczy  trudnych ,  a  gdy  chodzi  o  takiei:x>  n.>  - 
cielą   i  icisłego  i  przesubtelnego,   jak   S.  nadzwyczajnie   wahtych.  Ptredtw^sry <\ 
zauważmy,  ii  would  i  should  jest  tu  uiyte  jako  conditionalis,    a  nie  jako  czas  f-.*- 
szly;    nie  powinniśmy  byli,   chcieliśmy  —  lecz:   powinnibyimy  byłi,    clt<ciel>>>%>-a 
zreszt;}  wprowadza  to  zaledwie  odcień  w  znaczeniu,  bez  « iclkiej  zmimy ;    po  j*  •  - 
przestawiłem  wszystko  w  praesens  dla  większej  jasności.    Takie  stosew^fiic  o-tiJi 
nalis,  gdzie  po  polsku  uiywamy  praesens,  jest  czętttem  w  ang.;  p.  4-  5.  3;  4.  *.  i.- 
*^8,  139.  Natomiast  wainem  jest,  ii  would  tu,  podobnie  jak  w  5.  3.  75,  ni^  j^s:  • 
wcm  pomocniczem,  lecz  samoistnem  =  to  wish,  to  require,  chcieć,  praginą^.   «K-. 
h.ive   words,    that   would   be   howlcd   out   in  the   desert   aira  woł«  are  zgroza  R<  •• 
w  Makbecie  4.  3.  194;  tu,  would  r^  żądają,  domagają  sl^;    mam  słowa  (o  ttK-.<i. 
dzieci),  które  naleiałoby  wyć  w  pustyni,  a  nie  powtarzaó  ludzkiemu  ocho  (Ak.  •::>- 
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jve   wlasnem  »za  wielec  Co  chcemy  zrobić,  [się, 

.    .  .  my  robić  wtedy,  kiedy  chcemy;  bo  to  »cbcemy<  zmienia 
/le  omdleń,  tyle  zwłok, 
.ęzyków,  ile  rąk,  ile  przygód, 

oivo  > powinniśmy*  jest  jak  marnotrawne  westchnienie. 
;kodzi,  ulgę  przynosząc.   Lecz  do  żywego  mięsa  wrzodu ! 
po^irraca:  co  chciałbyś  przedsięwziąć, 
zać   się  synem  swojego  ojca  w  czynie 
niż   vr  słowach? 

<.   Poderżnąć  mu  gardło  w  kościele.  |dla  zabójstwa, 

Żadne  miejsce,  Ło  pewna,  nie  powinnoby  być  świętą  ostoją 
Ł  nie  powinnaby  mieć  żadnych  granic.  Lecz  dobry  Laertesie, 
:hceBz  to  uczynić,  zostań  zamknięty  w  swoim  pokoju. 
et.   powróciwszy,  musi  się  dowiedzieć,  żeś  przybył  do  kraju; 
wimy  takich,  co  będą  wychwalać  twoje  doskonałość 
oią    podwójny  werniks  na  rozgłos. 

ci  ów  Francuz  zrobił;  koniec  końców  sprowadzimy  was  oba 
staw^imy  zakłady  na  wasze  głowy;  on,  będąc  opieszałym, 
Izo  szlachetnym  i  wolnym  od  wszelkiego  knowania, 
obejrzy  floretów,  tak  że  z  łatwością, 
z  matem  poszachrowaniem  możesz  wybrać 
»*ir  nieslępiony  i  wprawnem  pchnięciem 


t^-       181.  AbAtement  (fr.)  r=  zmnicjszente,  folga,  osłabienie,  pognębienie.     123. 
kc  ^  podobny,  równy  co  do  ilości,  jakości.  Spcodthrift  (od  spend  =:  tn^onić  i- 
"ift  ^dobrobyt)  =.  rorrzutny,  marnotrawny.  Przed  odkryciem  Harvey'a  nie  miano 
AclaĆJtego  pojada  o  kr|ieniu,  mniemano,  ic  westchnienia  wysysają  krew  z  serca  do 
oc  i  ic    miywają   sil^  iywotną;   to  tamo   w  Królu   Henryku    IV   (a-a  czqść,  a.  3) 
Mood-conwmuig  sighsc     124.  To  hart  (fr.  heurter)  =  i'0  razić,  ranić;  5.  a.  aji ; 
-o  wkodzić,  krzywdzić.  To  MSe  (fr.  aise)  =r  uwolnić  od  bólu,  troski,  lub  niepokoju  ; 
il^yć.  akoić.  QaiCk  -=.  iywy,  tu  uiycy  rzeczownic.     128.  Sanctliarjr  —  św  cte  miej- 
K%,  «syhim  dla  przestQ>ców  po  kościołach  dawniej.     129.  Bonad  =  granica.     180. 
To  krep  elO>i9  ^  przebywać,  trzymać  się  w  zamknięciu.     182.  Po  tllOM  opuszczo- 
ny zaimek  względny;  p.  4.  6.  33.    To  praise  =  wysławiać.    Exc«lleae6  domyślne 
*w  fcchcmku*.       131    i   1H2.  Shall  u   pisarzy   Elibietańskich  słuiy  do  wymienia 
aicuniknionej  przyszłości;  shall  know  =:  musi  dowiedzieć  się,  z  pewnością  się  dowie, 
l-^wiaicn  się  dowiedzieć.       182.  To  pot  on  =  to  set  to  work^   nasadzić  do  czego, 
ifiHńi  w  ruch;  p.  5.  a.  384,  oraz  dopisy.      184.  To   bring  t«getlier  =  sprowa* 
<lnc  razem,  do  siebie.  In  fltte  (tac.)  =  w  ko6cu.     186.  To  W«g*r=:  zakładać  się; 
Vtt«d  bring  i  wager  domyśbie  z  w.  133  «e'll.    KemiM  (tac.)  -^  niedbały,  opuszcza. 
}1  y  sif  w  czem,  opieszały;  powolny,  ślamazarny.     136.  To  COaUive  =  obmyślić, 
.'k'iuć,  ukartować;  zt%d  gerundiv  contrivtng  =  zamach,  knowanie,  spisek.     187.  To 
Prnuir  =:  pilnie  przcczyuć,  rozpatrywać;  roztrząsać ;  a.  x.  90.  Foll  =  szpada  z  gal* 
V)  do  fechtunku.      188.  Shaflling,   gerund.  od  to  shuflie  =  odsunąć,   odepchnąć; 
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Requite  him  for  your  father. 

Laert,  I  will  do't; 

And  for  Ihat  putpose  Tli  anoint  my  sword. 
I  bought  an  unction  of  a  mountebank, 
So  mortal,  Łhat  but  dip  a  knife  in  it^ 
Where  it  draws  hlood,  no  caŁaplasm  so  rare, 
Collecled  from  all  simples  that  bave  virtue 
Under  tbe  moon.  can  save  the  thing  from  deatb, 
That  is  but  scratch'd  withal;  TU  touch  my  poiot 
With  this  conŁagioni  Ihat,  if  I  gali  him  slightly, 
U  may  be  death. 

King,  Lefs  further  think  of  this; 

Weigh.  what  coiivenience  both  of  time  atid  mcans  •'• 

May  fit  us  to  our  sbape.  If  this  should  fail. 
And  that  our  drift  look  through  oar  bad  performance. 
Twere  better  not  assay'd;  therefore  this  projfcł 
Should  have  a  back  or  second,  that  might  hołd, 
If  this  should  blast  in  proof.  Soft!  —  let  me  see!  —  !• 

WeUl  make  a  solemn  wager  on  your  cunnings,  — 
I  ha't: 

When  in  your  motion  you  are  hot  and  dry,  — 
As  make  your  bouts  morę  violent  to  that  end,  — 
And  that  he  calls  for  drink,  Tli  have  preparM  him  I' 

A  chalice  for  the  nonce;  whereon  but  sipping, 

kr^id,   matać,  uciekać  si^  do  fortelów,  wybiegów;  p>  3>  x>  67;  3    3.  6x.     199  tr 
batecl .    przestań,  (od   to   bate,   dziś  abate)  =  not  blunied ,    niestf  luoay  u  i  r 
•That  honour,  which  shall  batc  his  scythe's  keen  edge«  Love's  Labour  Lotf  i<  > 
» Abate  the  edge  of  traitors,  gracious  Lord«.  Ryszard  III,  5.  5.  3$.  PMf=&- ' 
techniczne  wyrażenie.     PaMS  of  p ract i ce  :=  pchnięć  wypraktykowane  (>4  a <>  >* 
w  którem  Laertes  wprawny  i  biegfy;    natomiast  Clarendon  wykAida  pnHtrc  i.- 
w  4.  7.  68  =1  zdradzieckie  pchnięcie.       140.  To  reqalte  =  skwitować,   po««tr«k 
odpłacić.     141.  To  Mll*oint  (lac.  unctio)  =  namaidć,  pomazać.     142.  lloutrbtu 
(fr.  saltimbanąue)  =r  olej  karz,  jarmarczny  lekarz  i  szarlatan  (a  qua^).    148-  V>- 
that  but  dip  stoi  w  F.  I  but  dipt.       144.  Draws   blood  =  wyciągnie,  t.  j.  ?  • 
krew,  rozkrwawi.     145.  Simple,  rzecz.  =  pojedynczy  ingredjeni  wchodi)qr<^^  •*• 
ionych  leków.      146.  Under  the  mooa.    Fu  mess  odno«  te  słowa  do  coUertr* 
zioła  zebrane  po  ksiciycu  miały  tX%  odznaczać  szczególniej szemi  uktasnokkai  [wtiy 
lecz  mnie  %\%  zdaje,  ie  tu  jak  polskie  =  pod  słońcem,  t.  j.  na  ziemi.  aKor  «I1  Up^-" 
the  moon  would  I  not  leap  upright«.  Lir,  4.  6.  36  i  w  Antonju^ani  4^  15. 61,  To  ff^r 
(tac.  salvo)  =  zbawić,  ocalić.  Thio^,  często  u  S.  t  spólczesnych  mti  =  stwoncb' 
wiht;  p.  X.  I.  ai;  4-3.97.     147.  To  fiermt eh  =:  zadrasnąć,  drapać.  Witbtlrt- 
it,  t.J.  onrzem  zatrutym.     Hy  point  =  koniec,  szpic  ostrza.     148.  CoBtaglM  - 
zarazek,  uk  zwie  S.  ow^  ma.4ć,  bo  uk  jadowita,  i«  ćoii  zetkn4Ć  (conUct)  1  li«t* 
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Mci<5    mu  za  śmierć  ojca. 
»«9^.    Tak  postąpię; 
1     terk  cel  namaszczę  swój  miecz. 
lioizi    od  jednego  szarlatana  mnść  pewną, 
2^a.>jójczą,  źe  umocz  jeno  nóż  w  niej. 
Izie    zadraśnie  do  krwi,  żaden  okład  choóby  najrzadszy, 
rany    ze  wszystkich  pierwiastków,  które  mają  moc 

księżycem,  nie  zdoła  zbawić  od  śmierci  stworzenia, 
TO   TosŁalo  choćby  tylko  zadrapnięte  nim;  dotknę  brzeszczot 
1    :&a.razkiem  tak,  żeby,  jeśli  go  drasnę  zlekka, 
3vląpila  śmierć. 
ł\r.    Pomyślmy  dalej  o  tem; 
Ł>va^my,  jaka  dogodność  czasu  i  środków 
>ż^  nadać  się  dla  naszf^go  planu.  Jeśliby  to  miało  zawieść, 
k   żeby  zamiar  nasz  przeglądał  poprzez  złe  wykonanie, 
;|ł>hy  ]epiej  wcale  nie  próbować;  a  przeto  ten  projekt 
lusi   mieć  pomoc  czyli  odwód,  któryby  mógł  dotrzymać; 
dyby  ten  miał  spełznąć  podczas  próby.  Czekaj-no!  niech  zobaczę  : 

rohinny  uroczysty  zakład  na  wasze  biegłości 

lam  już: 

;dy  w  starciu  zagrzejecie  się  i  pić  wam  się  zachce,  — 

la  \en  koniec  dawaj  pchnięcia  bardzo  natarczywe,  — 

i  on  zawoła  pić,  będę  miał  przygotowany  dlań 

Tia  len  raz  kielich,  z  którego  skoro  tylko  skosztuje, 


^'f  ją  zatruć.    ThRt,  zamiast  So  that,  p.  4.  5    aiz.    To  |CalI.  p.  z.  a.  155;  3.  a.  332 

>  a6o.    8li||;htly  =  płytko,  powierzchownie,  zlekka.     149.  May  jak  zwykle  nadaje 

m>%lł  odcień  prawdopodobieóscwa,  moiliwoici.     150.  Coiivenience  =:  wygoda,  do- 

fc'<-.<!n<i<t<' ;  tu  sprzyjająca  «posobnoić.     151.  To  fit  =;  to  suit  =  nadawać  się;  stoso- 

».»*,•  przysuwać;  p.  1.  i.  173;  4.5.174.    Shupe  =  kszałt ;  p.  z.4.43;  1.5.54;  3- »• 

13'  ;  tu  onr  shape  =:  for  our  form  ofpruceeding  (Schmidt).  Król  z  L.  mają  szcze- 

^  Iowo  zastanowić  siq  nad  tem  i  rozważyć  (weigh),  jaka  sposobność,  którą  nastręczy 

■m  cias  i  okoliczności ,    moie  nadać  się    (6t)   dla  ich  planu  postępowania.    ShoDld, 

.:>rD»cza  niepewność,    wątpliwo^,    łe  moie  nie  wypaić  tak  jakby  powinno;  p.  9.  a. 

7-  4-7V55  (Ab.  324  i  395).     152.  That,  p.  4.  7.63,  160.  Dnft  =  dąino^,  inten- 

cja,  nimtar;  p.  9.  x.  so,  3.  1. 1.     154.  Shonltl .  p.  4.  7.  xao.    Back  =  tyt,  odwód, 

fitTMz.    Scoond,  rzecz.  =  osoba,  lub  to  co  sekunduje,  pomaga.  9  No  secondsP  Alf 

nty»cif.\  wota  w  rozpaczy  Lir,  4  6.  198.     155.  Sboolfl,  p.  a.  a.  7;  4.  7.  155.   BllUlt 

in  proof,  wyrażenie  wzięte  z  puszkarstwa,  działo  pęka  podczas  próby;  to  blast,  p. 

^»t.  ł?; ;  3,  9,  S46  ;  3.  4.  65.    Soft  I   jako  wykrzyknik  =:  sza  ,  t«yt ;  3.  i.  88.       156. 

Voar,  twoja  i  Hamletowa.    CunniUff,  p.  a.  3.490,  566.      15 i.  I  hA't  =  1  have  it 

-aha  mam,  aha  znalazłem;  p.  a.  t.  68.      158.  Dry  =:  suchy,  piagnący;    »Whcn  I 

^**  clry  with  rag:e  and  extreme  toiU.  Henr.  I.  A.  i.  3.  31.     169.  Aii  =  for  so,  p.  4. 

3  58.  ^  9.  333  (Ab.  tio).  Bont  (fr.  botte)  =  obrót,  cios,  raz,  pchnięcie  w  fechtiinku 
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If  he  by  chance  eacape  your  venomM  stuck, 

Our  purpose  may  hołd  there.  But  stay,  what  noise?  — 

Enter  queex. 
How  now,  sweet  ąueen? 

Que.  One  woe  doth  tread  upon  anotber*s  heel, 
So  fast  they  follow.  —  Your  sister^s  drownM,  Laertes 

Laert.  Drown^d !  Oh  ,  where  ? 

Que.  There  is  a  willow  grows  aslant  the  brook , 
ThaŁ  shows  his  hoar  leaves  in  the  giassy  stream; 
There  with  fantastic  garlands  did  she  come 
Of  crow-flowers,  nettles,  daisios.  and  long  purples, 
That  liberał  shepherds  give  a  grosser  na  me, 
But  our  cold  maids  do  dead  men^s  iingrTS  cali  theiii ; 
There  on  the  pendent  boughs  ber  corontt  weeds 
Clambering  to  hang,  an  envious  sliver  broke; 
When  down  ber  weedy  trophies  and  berself 
Feli  in  the  weeping  brook.  Her  clotbes  spread  wide» 
And,  mermaid-like,  a  while  they  borę  ber  up; 
Wbich  time  she  chanted  snatcbes  of  old  tunes, 
As  one  incapable  of  ber  own  dislress.  *^ 

Or  like  a  creature  native  and  indued 
Unto  that  element;  but  long  it  could  not  be 
Till  that  ber  garmcnts,  heavy  with  tbeir  drink, 
Puird  the  poor  wretcb  from  ber  melodious  lay 
To  muddy  death. 

Laert,  Alas,  then,  is  she  drownM?  l^ 

160.  That,  p.  4  7-  63>  X52>      161.  Noiii*e  (n,  eufonicuie  +  one  =  x^f  oh*' 
tylko  w  wyraicniu  jak  w  tekście.  To  ni|>  =  popijać  malemt  łykami;  cytaić;  ir    • 
ter,  n.  nippen.     162.  Stack  =  stoccado,    pchnięcie,    ftcturchnięcie,   acyrh  ;*   '- 
tunku).     165.  To  thread  (n.  treten)  =  deptać.     168.  Aslaat  (a,  pny«avk>  • 
4-  slaitt  =  skośny)  przysl.  tu  uiyty  pnyimkowo  =  wukos,  wpoprcck.       160.  Hii^ 
(a-&.  har)  =r  biały,  ftiwy,  szady.   S.  v  przedjtiwBii  trafnością  dodaje  epitety  prrr^s 
tom  z  przyrody;    lt^'e  wierzby  są  pod  spodem  siwosrebrxyste.     Glaai J  ^  )ez'^ '<' 
jak  szkło.     Zamiast  w.  170-go,    ktńy  znajdiye  $tq  w  F.,    wickscoiĆ  wydsYC  • 
Qd  czyta :  Therewith   fantastic  garlands  did  she  make,  jak  gdyby  muila  srić  •'-^' 
z  liści  wierzby ;   tymczasem  «r  w.'  następnym  wylicaone  są  kwiaty,   s  któtych  '•^ 
wieniec.     171.  Cro  W-tio  wer  =  Ranuncultts  bulbosus  =  jaskier  (B  e  i  s  1  c  y) .  Tca  v.' 
powiada ,   it  nettle  nie  jest  tu  zwyczajna  pokrzywa ,  lecz  Jasnota ,  czyli  po  ^^' 
Głucha  pokrzywa  (Laniium  album  i  purpnreum),  wcześnie  kwitnące  na  wioaoc.  |>»tf 
parples  =  Orchis  masaila,  które  nieprzyzwoiiń .  bezwstydni,  roipusmi  (libero.  • 
sterze  zowią  gnibszem  nazwiskiem.     178.  Cold  =  zimny,  wsty<Uawy,  pncówsta*      ^ 
n'e  do  liberał.     1 74.  Bonjjrll  =  galc<,  kooarz.  Coroaet  =:  garlaad.     1 7&.  1Vi  citf 
ber  =  to  climb  =  pi^jć  się,  wskrabywać  się.    EuirlOttS,  jak  w  4.  5.  6,  u  S-a  -  i 
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przypadkiem  uniknął  twojego  zatrutego  sztychu , 
asz  musi  dotrzymać.  Lecz  poczekaj!  co  to  za  hatas? 

Wchodzi    K BÓLOWA. 

•  iego.    mila  królowo? 
1.   Jedna  bieda  depce  po  piętach  drugiej, 
tybko   następują  po  sobie.  —  Siostra  utonęfa,  Laertesie. 
frt.    Utonęła!  Och,  gdzie? 

•^.   Jest  tu  jedna  wierzba,  co  rośnie  pochyło  nad  potokiem, 
e  siMre  jej  liście  przeglądają  się  w  kryształowym  strumieniu; 
przyszła  z  fantastycznemi  wianeczkami 
łVrów,   głucliych  pokrzyw,  stokroci  i  storczyków,  ♦ 

yixi   rozpasani  pastusze  dają  grubsze  przezwisko, 
które   zimne  dziewczęta  zowią  trupiemi  palcami; 
gdy  ^'sk nabywała  się,  aby  zawiesić  równianki  z  ziela  na  zwi- 
ia   aJośliwa  gałązka  obłamała  się,  [słych  konarach, 

.ielone   trofea  i  ona  sama 

»adly  w  płaczący  potok.  Suknie  rozpostarły  się  szeroko 
liwilkę   unosiły  ją  jakby  syrenę; 
Łez  ten  czas  śpiewała  urywki  starych  melodyj, 
k  ktoś  nieczuły  na  własną  niedolę, 
b  jak  stworzenie  zrodzone  i  przystosowane 
o  V^o  żywiołu;  ale  długo  być  to  nie  mogło, 
ylko  dopóty  póki  szaty  jej  ciężkie  od  opicia  się 
ńe  odciągnęły  biednej  niebogi  od  melodyjnej  ballady 
4r  mulistą  mogiłę. 
Laert.  Niestety!  więc  utonęła? 

tiicnawistoy,  tltAWmy.  Sllver  (od  to  sliver  =:  łupać,  pIaU<5,  szczcpać  na  długie,  cien> 

Wie  cz^ici)  necz. z=  długa  cz^^ć  drzewa  odłupana,  lub  oddarta;  zadra,  trzaska;  skra- 

veL,  m\(tt;  pneooinie  sucha  gałązka.     176.  Weedy,  przyra.  od  weed  (n.  wetde)  = 

nde,  chwast.      179.  Pned  which  time  domyślne  during  (Ab.  aoa).    To  elutot  (fr. 

vSŁTvtcrl  =  łpłcwać.     SlWlch  -     schwycenie;  urywek.     Taiie  =  ton,  diwi^k;   da- 

W  =  nuta,    melodja.        IHO    lucapflble  =  niezdolny;    insusccplible,    niewrażliwy, 

'licizuty ;  p.  3.  3.  11,  3.  4.  137.  I)h4trcsM  (fr.  detrcssc)  -  zmartwienie,  bieda,  niedola. 

1H1.  To  tudae  =  to  endow^  wyposaży*',  obdarzyć;  do«tarczAcS  zaopatrywać,  stąd 

imioed  =:  gifted,  wy^otaiony  wta^uiKciumi  nadająccmi  si<;  do  iycia  w  wodzie  (Ma)o- 

»•  • ).    184.  I-ny  (fr.  bis)  =.  ftpiewka,  ballada.     185.  Mnddy  iłuroaczą  przez  błotnisty . 

ieci   «la&(iwie   mud    nie   znaczy   błoto    (błoto  uliczne  ._  iKrt),    tylko  o«iadłą  na  dntc 

sUwtt  lub  rzeki  niickk;|  ziemię  =  mada,  mul,  namul,  szUm,  szur  (ludowe),  p.  4.  5.  77. 

«Wc  musc  remoYC  intoa  muddy  air,  a  mosr  contagious  ciimate*  Fletcher,  Sponish 

Carate.   U  S.  »you  moddy  (plugawy)  rascal,  you  muddy  kiiave«  Henryk  IV.    S.  po 

prunu  miał  alaboU  do  tego  wyrazu.  Hamlet  w  a.  a.  541  nazywa  się  »muddy*mettled 

u«csl«;   »the  people  muddied*  4.  5.  77.    W  Burzy:   »Their  understanding  begins  to 

twcll;  aod  ihe  approachtng  tide  will  shonly  fili  thc  reaionable  shore,  that  now  !••• 
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One.  Drown'd,  drown'd. 

Laert.  Too  much  of  water  hast  Ihou.  poor  Ophelia, 
And  therefore  I  forbid  my  tears;  but  yel 
It  is  our  trick;  naturę  ber  custom  holds, 
Let  shame  say  what  it  will;  when  Ihese  are  gone,  l^i 

The  woman  will  be  out.  —  Adieu,  my  lord! 
I  have  a  speech  of  fire,  that  fain  would  blaze, 
But  that  thia  folly  douts  ii.  Łn: 

King.  Lefs  foUow.  Gertrudę; 

How  much  I  had  to  do  to  calm  his  ragę! 

Now  fear  I  this  will  give  it  start  again;  ^^ 

Therefore  lefs  follow. 


SCENĘ  I. 

A  Churchyard. 
Enier  iwo  Clowns  wilk  $pade»y  eic, 

Firśt  Clown.  Is  she  to  be  buried  in  Christian  burial,  that 
wilfully  seeks  ber  own  salvation? 

Seeond  Clown,  ]  tell  thee  she  is ;  and  therefore  make  her 
grave  straight;  the  crowner  hath  sat  on  her,  and  finds  it 

m 

Christian  burial  ^ 

F.  Cioum.  How  can  that  be,  unless  she  drowned  berself 

in  ber  own  defence? 
S.  Clown.  Why,  Uis  found  so, 

foul  and  muddy«  5.  x.  8t,  8a.  »I  wish  myself  were  mudded  in  that  otay  bcd,  vbcre 
my  son  lies<  tamie  w.  150— 153  itd.     Objainiacte  cuda  opi»i\ią  00  do  tego  u*z^P* 
jedni  pod   niebiosa   wynoszą   piękność   (Hudson),    drudzy  uznają  go  t»  nictr -'■^ 
autora  i  okazji  (Clarendon);  Seymour  ma  pretensją,  dUczev>*  królowm  oie  f*** 
szkodziła  utopieniu  się  itd.     188    To  forbid  =  zakazywać,  wzbronić.     189   Trkk. 
liczne  a  róine  znaczenia  ;  wykręty,  przebiegłość,  4.  5'  5  !  sztuczka ,  figiel,  4.  7,  90,-  $  > 
95 ,'  żart,  ftgiel,  igraszka,  4.  4.  61 ;  właściwość,  charakter,  osobliwość,  zwyczaj.  •)(  as^ 
always  yet  the  trick  of  our  english  nation,  if  they  have  a  good  thing,  to  make  ii  ^' 
common€  Henryk  IV.  B.  z.  3.240.     191  •  The  woiuan  wlH  ba  ost;  akoro  vaxat* 
(trick)  znajdzie  swoje  ujście  i  hy  (these)  popłyną,  wtedy  to,  co  jest  kobiecego  z  iMf 
ustąpi,  baba  pójdzie  precz  (out),  a  wtedy  Lacrtes,  jako  szczery  mął,  bez  domictzl* 
natury  niewieściej,  będzie  gotów  do  czynu.     192*  Fftia,  przysl.  przesusz.  ttiy«ia0T 
tylko  przy  słowie  would  =:  rad ,    chętnie.    To   blaSP  =r  płonąć  jasnym  płoninK*. 
bochnąćf    buzować  się;    pałać,   goreć,  jaśnieć.     193*  Foll/  —  głupstwo,   t.  j.  irf. 
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^•--<»,    Utonęła,  utonęła. 

^^<M^9^     ZsL  wiele  masz  wody,  biedna  Ofeljo, 

la. tego  powstrzymuję  /zy  swoje;  a  jednak 

jest    rtasza  właściwość;  przyroda  dotrzymuje  swego  zwyczaju, 
.*cti    sobie  mówi  wstyd,  co  chce;  gdy  te  popłyną. 
l>iecość  pójdzie  sobie  precz.  —  Do  widzenia,  miłościwy  panie. 
im    słowa  ogniste,  co  radeby  zabuzować, 
I  ko    ^fi  to  głupstwo  je  tłumi.  Wychodzi, 

Kr.    Idźmy  za  nim,  Giertrudo. 
i?"k    miałem  do  roboty,  żeby  uśmierzyć  jego  wściekłość! 
o)^   się  teraz ,  że  to  na  nowo  da  jej  popęd , 

przeto,  idźmy  za  nim.  Wychodzę. 


SCENA  I. 

Cmentarz, 
Wchodzi  dwóch  Grabarzy  z  łopatami  i  otkardami. 

1.  Or,  Co,  ma-ż  być  grzebaną  wed(ug  chrzościańskiego  pogrzebu 
taka,  co  samochcąc  szuka  własnego  zbawienia? 

2.  Or.  A  no  powiadam  ci,  że  ma;  przeto  rób  jej  grób  duchem; 
sędzia  śledczy  zasiadał  nad  nią  i  orzeka  chrześciański  pogrzeb. 

1.  Or.  Jakże  lo  być  może?  chyba  źe  utopiła  się  w  swojej  wła- 
snej obronie. 

2.  Or.  A  no  tak  znaleziono. 


IVoot8  (błędnie  wydrukowane  doubts)  i=.  do  -f  out,  przestanale  iciągniccie  =  stłumić, 
sgasić;  p.  I.  4.  37,'  xamia«t  tego  podstawiają  drowns  =.  zatapiać.  195*  Start,  rzecz. 
=^  nagły  ruch,  pomkni^ie,  poryw;  wyskok,  wybuch;  to  give  start  :=  poruszyć. 

Ai  do  niedawna  utrzymywała  się  tradycja  na  scenie  ang.,  ie  jeden  z  grabarzy 

rozpoczynał  swój  występ  od  zdejmowania  jakich  dwunastu  kamizelek ,    co  sprawiało 

wielką  wesołość  śród  widzów  (Halliwell).        1.  Is  Hhe  to  be  baried?  solecyzm 

aa  .:  słowo  posiłkowe  to  be,  z  infinitiy.  daje  zwroty  ze  znaczeniem :  ma  się  coś  robić, 

tub  powinno,   n.  soUen.    sHe  was  to  have   married*  =  miał  zaślubić.    Tu  znaczenie 

bitisze;  powinien.    Spad**  (n.  spaten)  =  rydel ,  szpadel,  łopata.    MattocICy  według 

Słownika  Jana  Williams*a  =  a  kind  of  pick-axe  with  one  broad  end,  a  zatem  oskard, 

który  w  okolicach  z  gruntem  kamienistym,  jak  co  bywa  w  Anglji,  koniecznym  jest 

do  brania  grobu.       2«  Salyatłoiiy  klown   umyślnie,    czy   przez  nieuctwo  przekręca 

iłowo  damnaiion  ;  samobójca,  szukając  zbawienia,  uci'*czki  od  czegoś  (salvation),  pędzi 

aa  potępienie  (damnation).      4«  Stiitij^bt  (n.  stracks)  =  wprost,  natychmiast.    Cro* 

WDcr  dawniejsze  wyraienie  na  dzisiejszego  coroner,  niezupełnie  nasz  sędzia  śledczy, 
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F.  ('lotni.  It   raust   be  »e  ofeiideTuio ;  it  cannol  be  «te^. 
For  here  lies  Ihe  p  »int:  if  I  drown  myself  willingly,  \{  l^      ' 
gues  an  act,  and  an  acŁ  hatb  three  branchtrs:  ii  is.  toaci.  ^ 
do,  and  lo  perform;  argal.  she  drowned  herself  wilbnfK 

S.  Liouin.  Nay,  but  hear  you,  goodraan  delver,  — 

F,  Clown.   Give   me   leave.    Hpre   lies   Ihe  waler;  gooi. 
here  slands  tbe  man;  good.  If  the  man  go  lo  this  walpr  tnd 
drown  himself,   it  is,   will   be  nill  bo,  be  goes;  mark  yw 
tbat;    but  if  Ihe  water  come  to  him   and  drown  hnu.  b^ 
drowns  not  himself;  argal,  he.  Ihat  is  not  guilty  of  bi-iown 
dealh,  shorlens  not  his  own  life. 

S.  Clown.  But  is  this  law? 

F.  Clown.  Ay,  niarry  isH;  Crowner'  Quest  law. 

S.  Clown,  Will  you  ha'  tbe  truth  on't?  If  this  had  nol 
Deen  a  gentlewoman,  she  should  bave  been  buried  out  o' 
Christian  burial. 

F.  Clown.  Why,  there  thou  say'st ;  and  tbe  morę  pity.  Ihal 
great  folk  should  bave  countenance  in  this  world  to  drown 
or  hang  lhcmselves,  morę  tban  tbeir  even-('bristen.  —  Come, 
my  spade.  There  is  no  ancient  gentlemen  but  gardener^. 
ditcbers,  and  grave-makers ;  tbey  bold  up  Adamus  profession. 

S.  Clown.  Was  be  a  gentleman? 

F.  Clown.  AVas  the  first  tbat  ever  borę  arms, 

S.  Clown.  Wby,  be  bad  nonę. 

F.  Clown.  What.  art  a  beathen?  How  dost  thou  under- 
stand  tbe  Scripture?  Tbe  Scripture  says,  *Adam  digged*; 
could  be  dig  without  arms?  PU  pul  anotber  queslion  to 
thec;  if  thou  answerest  me  not  to  the  purpose,  confess 
thyself  — 

S.  Clown.  Go  to. 

F.  Clown,  What  is  he«  tbat  builds  stronger  tban  eitber 
the  mason,  tbe  sbipwrigbt,  or  the  carpenter? 


który  za»i%da{  (sat  on  her)  w  sprawach  dotyczących  nienaturalnej  Wierci,  a  ^^r^  " 
nie  jego  (niltlN)  rosstrrygafo  o  rodzaju  pograrebu.     9*  Se  offriideiiilo,  p%h»n  o^ 
się  ua  łacinę,  nie  umiejąc  jej;  zamiafit  se  defendendo;  atoli  i  w  se  of.  Jest  fet«   ■ 
topiąc  s'ę  obrazę  sobie  czyni.     10*  Wittill|Cly  (od  wit)  =  przy  zdrowych  m}^  ^ 
X  rozmysłem.  To  ai^oe  (x  fac.)  =:  roztrząsać,  dowodsi<5,  okatya*ać.     11,  BlW^ 
(fir.)  r:  bransza,  galąf ,  wydział.      12,  ArftBly  zepsute  z  lac.  ergo  —%  więc     fB» 
l>e]vrr  (od  to  delve  =:  kopa<5  rów)  prsestars.  ir  kopacz;  p.  3.  4.  ao8.    t$,  Mli 
not  will.      21.  Crowuet  *«  <|arBt  =  nazywało  się  badanie,   iledttwn  tqur«  r^  •»- 
quaero),  jakie  wsrprowadzał  urzędnik  koronny  —  ów  crowncr  (rodsą)  IfCiąrf  fcf*i  - 
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f^r.  Musi  to  być  te  ofendendo;  nie  może  być  inaczej;  bo 
II  leży  punkt  ciężkości;  jeśli  topię  się  rozmyślnie,  to  dowo- 
zynUf  a  każdy  czyn  ma  trzy  rozgałęzienia,  a  mianowicie: 
:i.ó,    czynić  i  wykonywać:  ergo  utopiła  się  rozmyślnie. 

<?^.  Aha,  tylko  posłuchaj,  poczciwcze,  kopaczu,  — 
C7r^  Pozwól-no.  Tu  jest  woda,  —  dobra ;  tu  stoi  człowiek,  — 
^a. ;  jeśli  człowiek  idzie  do  tej  wody  i  topi  się,  to  znaczy,  czy  tam 
?.  czy  nie  chce,  że  idzie;  zwa ż- to  sobie ;  lecz  jeśU  woda  przyj- 
*  do  niego  i  topi  go,  ha  toć  się  sam  nie  topi:  ergo^  kto  nie 
len  własnej  śmierci,  ten  nie  skraca  swego  własnego  życia. 
'.    <3r.  Lecz  czy  takie  jest  prawo? 

.  f^^r.  Juźci,  u  djabła,  że  jest;  prawo  oględzin  przez  sędziego. 
!.  <xr.  Chcesz  wiedzieć  prawdę  co  do  tego?  Gdyby  to  nie  była 
arhcianka,  zostałaby  pochowaną  bez  chrześciańskiego  pogrzebu. 
t  Or,  Oj  to-to.  dobrze  mówisz;  tern  hardziej  żal,  że  grube  ryby 
r>gą  mieć  większe  poparcie  na  tym  świecie  do  topienia  się  lub 
if^szania,  niż  ich  współbracia  w  Chrystusie.  Dalej,  moja  łopato. 
le  ma  to  starożytniejszej  szlachty  nad  ogrodników,  kopaczy  i  gra- 
Łrzy;  ci  się  trzymają  profesji  Adama. 

'J.  fJr.  Alboż  to  on  był  szlacłiciceni? 

/.  Or.  Był  pierwszym,  co  nosił  oręż. 

2.  (7r.  No-no,  me  miał  żadnego. 

/.  (^r.  Co?  czyś  ty  poganin?  Jakże  ty  rozumiesz  Pismo  święte? 
Tismo  święte  powiada,  że  Adam  kopał;  a  mógł -że  kopać  bez 
narzędzi?  Pocilawię  ci  inne  pytanie:  jeśli  nie  odpowiesz  k'rzeczy, 
>pnwiad«ij  się  i 

2.  Or.  No,  dalej. 

r  Or   Kto  lo  taki,  co  buduje  mocniej  niż  murarz,  cieśla  i  maj- 
•^tcr  okrętowy? 

^'n  Wieje  prokuratora  i  sędziego  *lcdc7ego),  a  je^o  orzecrenie  było  właśnie  crowncr'« 

<i'C«t-latt.     23*  Ont  of  --  poza  o)rcbem,    extra;    p.  i.  3.  35;  2.  2.  140,  704.      2ó. 

Tkere  thon  Nay*Kf,   wyraienie  » yrzutniovk e ;    Walker  przypuszcza  zamiast:  1. 1. 

••  UTic  zzdobrrei  rickł,  trafUci  w  sedno.     26.  ConiltonaiłCf  —  poparcie,  protekcja, 

•  pieką;   pi.  3-113;  4.2.15.       27.  EYfll -Chrliłten,  prze»tarz.  =  feUo»christiaD. 

Uvcn  resztka  r  a-s.  emne;    w  Wiklcfowym  przekładzie    biblji  znajduje  %ą  podobnie 

'I  »łi>ne  wymy :   •evene-caytif«  rr  fellow-prisoner,  i  »even-^ervant«    -  fcUow.servant. 

29*  Dttfhfr  iod  toditch^brać  rów)-   kopacz.  To  hold  lip*  tu  ir  podtrzymywać 

•alej,  koBtynuo«a«f ;  4.  6. 25.    38*  ApillH  w  strocc  3ł-ej  —  herb,  a  w  35-ej  =  narzędzia, 

TUd  ęr».  alów,  której  nie  umiałem  odd.ić  w  przekładzie  ,*  to  co  P  a  s  z  k  o  w  .<( k  i  podstawia 

rjuiiasl  amt,  zakrawa  na  facecją.  Hcatlien  (n.  heide)  zz  poganin.     B4.  Tu  difC  = 

'»opji^j   w  krnkim  tym  ustępie  mamy  trzy  słowa  ze  znaczeniem  kopać:  to  delvc  := 

Łops^;  to  ditch  =  kopać  rowy,  i  to  dig  .--  ryć,  upnii«iać  rydlem,  motyką.     3 1-  Coa- 
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S.  Cloton.  The  gallows-maker;  for  thal  frame  oalKwbi 
thousand  tenants. 

F.  Chwn.  I  like  Ihy  wit  well,  in  good  faith;  Ihe  ga!ła« 
does  well ;  but  how  does  ii  well  ?  it  does  well  to  Ihose  ftal 
do  ill ;  now  Łhou  dosŁ  ill  to  say  tbe  gallows  is  boilt  strooi^- 
than  the  church;  argal,  tbe  gallows  may  do  well  U>  tfc«. 
To*t  again,  come. 

S,  Clown,  *Wbo  builds  stronger  than  a  mason,  a  ski^ 
Wright,  or  a  carpenler'? 

F,  Clown.  Ay,  tell  me  tbat,  and  unyoke. 

8,  Clown,  Marry,  now  I  can  tell. 

F,  Clown.  ToH. 

8,  Clown,  Mass,  I  cannot  tell. 

Enter  baułbt  and  hokatio,  afasr  pf 

F.  Clown.  Cudgel  thy  brains  no  morę  about  ii,  for  yow 
duU  ass  will  not  mend  his  pace  with  beating,  and  wheo 
you  are  asked  this  question  next,  say  'a  gravemaker';  tbe 
houses,  tbat  he  makes,  last  till  doomsday.  Go,  get  Ihee  lo 
Yaugban,  fetcb  me  a  stoup  of  liquor. 

£xit  tecond  Clown.  He  difft  and  myt. 

In  youthf  wken  I  did  love,  did  love, 

Meihought  it  wom  very  iweet,  ^ 

To  anUractf  Oh!  the  time,  for^  Ah!  my  (eAoM, 
Ohf  meihouyht,  there  wae  nołhing  meet. 
Sam,  Has  this  fellow   no   feeling  of  his  business,  tbat 
he  sings  al  grave-making? 

Hor,  Gustom  hath  madę   it  in  him  a  property  of  easi-     tv 
ness. 

fess  thyflelf  i  domyilne  and  be  hanged,  jak  w  Ocellu  4.  z.  39.    41*  Fims**,  p  ' 
3.  90.     42*  Teiiant  =  dzierżawca ,  lokator,  komornik.     45.  Gallowi  |j<«-  n  ^ 
n.  galgen)  ■=  stubienica.     50*  To  ntiyokp  (od  yoke,  n.  joch)  =  wyJoiyd  r  larr-' 
68«  Mass  zaklęcie  na  mszę.     54*  To  oniljcel  (z  celtyckiego  cudgel  =  maouo  ' 
bić  palką,  okładać ;  kłopotać  się.  W  Henr.  IV,  cz.  T,  3.  3.  xoo.  ■!  woold  cudgel  h<A '  *■'- 
dog«  itd.    Yonry  kolokwialne;  wasz,  uiywane  w  rozmowach  ntiszej  wantwj.  r  ' 
X.  x6t.     55*  To  mcnil  (fr.)  =  poprawiać,  ulepszać;  jak  tu  :  ptryśpieszTĆ  kroku  iwt 
Nexty  przysl.  =  najbliisze  w  czasie,  następnie,  w  przyszłości.     68*  YUffkM,  *''*>^ 
tują,  czy  Ib  miejsce,  czy  osoba ;  lecz  dla  mnie  nie  ma  wątpliwoid,  te  to  je»t  imtf  U* 
po  bretońsku  Yann.  N  i  c  h  o  1  s  o  n  powiada  :  Najprawdopodobniej  Yaufihan  byt  1^  h'rt 
znany  szynkarz  niedaleko  teatru,  na  potwierdzenie  czego  mamy  bespoirtdiw  d(;»r«iv 
Na  krótki  czas  przedtem,  Jak  S.  napisał  te  słowa,  których  nie  ma  jencze  «  Q,  li< 
pod  miastem  »a  Jew,  one  Yohan«  najprawdopodobniej  iyó  niemiecki,  który  b%{  i>' 
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^«-.    Budowniczy  szubienic;  ten  zrąb  bowiem  przeżyje  i  tysiąc 
ii     dzierżawców. 

'V»-.   Wcale  rai  się   podoba  twój  dowcip,   słowo  daję;   szu- 

cr.n>    dobrze  robi;  lecz  jakże-ż  dobrze  robi?  Dobrze. robi  tym, 

e    robią;   otóż  ty  źle  robisz,  mówiąc,  źe  szubienica  jest  mo- 

zb»tidowraną  od  kościoła;  ergo,  szubienica  może  zrobić  dobrze 
>ie-   Ale  do  rzeczy,  nu-że. 

<j^.  Kto  buduje  mocniej  niż  murarz,  majster  okrętowy,  lub 

<?^.  Aha,  powiedz  mi  to  i  wyprzęgaj. 
C?r.  Do  licha,  teraz  ci  mogę  powiedzieć. 

L    Cmt.  a  więc 

2,    Ot,  Psiamać,  nie  mogę  c>  powiedzieć. 

Wchodzi  HAMLKT  i  HORACY,  zdala. 

1.    Ot.  Nie  łomocz  sobie  więcej  mózgownicy  nad  tern,  bo  gnu- 

le  tvroje  ośUsko  nie  poprawi  kroku  od  bicia ;  a  gdy  cię  zagabną 

przyszłości  tem  pytaniem,  odrzecz,  grabarz:   domy,   które  on 

»bi,    przetrwają  aż  do  dnia  sądnego.    Hej,  skoczno  do  Jaśka, 

trzy  nieś  mi  z  półkwaterek  gorzałki.  Wychodzi  2-gi  klaun. 

l-y  klaun  kopie  i  poipietcuje. 

W  młodoilci,  gdy  aic  kochało^  kochało. 

Zdawało  mi  gicy  ie  to  było  bardzo  iłodko 

Przep^zaCf  och!  cznt,   wedle,  ach,  noego  upodobania, 
O/,  zdawało  się,  ie  nic  nie  było  tak  śtotownem. 

Barn.  Zali  ten  facet  nie  ma  poczucia  swego  rzemiosła,  że 
śpiewa  przy  kopaniu  grobu? 

Hor.  Przyzwyczajenie  przerobiło  je  w  nim  na  właściwość  zupeł- 
nie łatwą. 

ttiem  penikarzem,  wspomniany  w  sztuce  Johnson 'a:   »Every  Man  out  of  his  Hu* 

iiiour«,  dalej  w  drugiej  situce  tegoż  »Alchcmista«.    To  fetch  i-i  zarazem  \ić  po  co 

i  pmytńeićt  pójŚ^  i  sprowadzi<5,  fr.  allcr  chcrchcr.  Stoop.  v.  stoup  ~  nacrynie  z  pty* 

nem ;  p.  s*  a.  3S4  •'  prawdopodobnie  flasza  (De  1  i  u  s),  lecz  według  C 1  a  r  e  n  d  o  n*a :  czar> 

ka;  wyraz  ten  ma  być  dotychczas  w  uiyciu  u  studentów  w  kollej^ach.     61.  Oh  i  ah 

»  w.  6i>ym  są  st^knięda  przy  uderzaniu  oskardem  i  nie  naleią  do  śpiewki  (J  e  n  n  e  n  s). 

lani  dmkują  for-a,  i  w  następn.  w.  nothing-a ;  tak  samo  jak  w  4.  5.  166  A^down-a, 

•  «tanowi  tzcn^tek  a*s.  przybranki  i  sfuiy  tu  jako  wypełniająca  zgłoska  dla  metryki 

«icnfii|  ale  bez  znaczenia.  Beho^C  v.  behoove  przestarzałe,  dzH  behoqf  r-  awantai, 

dobro,  korzyść;  ale  to  behove  =  przystawać,  przypadać,  przynależeć.     65   Property 

=  peculiarity  =: własność,  przymiot;  p.  ».  1.  103;  3.  2.  247;  np.  »the  property  of  rain 

n  te  »cl«  As  you  like  it;  p.  2.  t.  190;    of  eaaiuei^   użyte   przymlotnie    (CIaren> 

4on)  jak  1.3.4,  4.6.  19.  Zajęcie  swoje  dzięki  przyzwyczajeniu  spełnia  grabarz  z  cał^ 
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Eam,  Tis  e*en  so :   tlie  hand  of  liŁtle  employmenl  haik 
the  daintier  scnse. 

F.  Clown.  CSiugM).  But  age,  loiih  hii  itealing  iUp§f. 

BłUh  clatD*d  me  m  his  duick^  T«- 

And  haik  ahipped  me  intU  the  land^ 
Aa  if  /  had  neoer  been  muk. 

Throtee  up  o  tbdL 

ffam,   That  skuli  had  a  tongue  in  ii,  and  could  slng 
once.  How  the  knave  jowls  it  to  the  ground.  as  if  ii  were 
Cain's  jaw -bonę,   that  did  the   first   murder!    It  migbl  be     7*» 
the  pate  of  a  politician,   which   this  ass  now  o^er-oflices; 
one  that  would  circuinvent  God,  might  it  not? 

Hor.  It  inigłłt,  my  lord.  ^ 

ffam.   Or  of  a  courtier,    which   could   say,  *Goł  d  moi- 
row,  sweet  lord!    How  dost  Ihou,  good  lord'?   This  migbl     >*'» 
be  my  lord  Such  a-one,  that  praised  my  lord  Such-aK)De'8 
liorse,  when  he  meant  to  beg  it,  —  might  ii  not? 

Hor.  Ay,  my  lord. 

^am.  Why,   e'cn  so:   and   now  my  lady  Wurm^s;   chap- 
less,   and    knocked   about   the    mazzard    with    a    sexton's     ^^ 
spade ;  here's  iine  revolulion,  an  we  had  ihe  trick  to  see*l. 
Did  these  bones  cosŁ  no  morc  the  breeding,  bul  to  play  al 
loggats  with'em?  minę  ache  to  think  on't 

jP.  Cloicn.  {Singn).  A  pick-a^e^  and  a  tpade,  a  spade. 

For  and  a  throłtdiug  akett;  'A^ 

latwości.-j  (casincsHJ,  bez  przykrości;  a  tak  mu  weszło  w  krew,  ie  »taulo  Mf  jccu  >*« 
odI;}Czną  ^hłuściwością  (propcrty).  67.  E'eii  MO  ri  indcej,  ycs&.  The  basd  (*(.«•• 
porównaj  z  ve  of  uisdum  a.  i  64.  Oczywiście  hand  przenośnie  ornat-ia  ni  J  «  • 
która  otrzasknje  &!<;  z  najstraszliw&zcm  nawet  zajęciem  (np.  posługacze  »  alach  *m 
toiniczuych) ;  ręka  na  oUwrót  od  ciągłego  użycia  staje  się  mbcelmejsz^,  fuI'** 
68.  Dnioty  -  smaczny,  wytworny,  wykwintny.  69.  To  Sff^nly  p.  3.  3,83.  j  « 
Z34.  70.  To  olaw  (od  claw,  n.  klaue  -.  szpuii)  ~  schwycić,  ponratf  w  h7pi>n),  pn% 
czein  C.lutch  ~  pizur,  gnrii!,  łapa,  jest  już  w  czt^Ńci  pleonazmcm.  ?!•  To  %hi\y  d> 
schifl)  '—  wypraviić  okrctenx.  Iiitil.  przestarz.  —  into;  p.  t.  a.  105.  72*  \*  If  iu4 
liever  beeil  NUch,  dosłownie  =1  jak  v;dybym  nigdy  nic  byt  taktm  ,  t.  j.  iiił(x1>łi- 
Czytelnik  nnisi  koniecznie  przeczytać  przypis;  g^rabarz  pozmienia!  spiewLę  i  dl»tecvtK 
ma  sensu.  74.  Tojoul  (od  jowl  =:  jaw)  przestane.  :r  uderzać,  ciskać;  pomtwirrjt. 
76.  Pate  =:  Klowizna,  Inb,  łepetyn.i;  p.  3.  a.  546.  (l>r-vfAcn«  stoi  «  >*.  xatti»»- 
czego  Qd  nu.')  0*erreaclieR;  to  oyer-oHue  -  mieć  nad  czcm  KÓn(,  przeaodzii  tu 
zajadzie  swego  urzędu;  to  o'errcach  p.  3.  t.  17  =  nie  tylko  dotknąć,  aW  \tii  n 
w  tyle  za  sob^  zustawrić;  oba  uynizy  nt?w:|Łpli«ie  napisał  poeta  i  niewiadomo  kLr?> 
mu  oddać  pierwszeństwo,  tak  są  doskonale.  77.  Woald,  słowo  uimointne^  1  sk? 
posiłkowe!  (Ab.  339).     81.  Coartier  (odcourt)..  dworak.     84*  C*«ai  ttO  -ind(«d, 
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/Tam.   Tak  jest;   ręka  od  małego  zajęcia    posiada  delikatniej- 
e  czucie. 

2,    Gr^        Lecz  wiek,  tkradając  tię  krok  za  krokiem^ 

Capnął  mnie  w  npoj^  pazury, 

1  zawiózł  mnie  w  ziemieę^  * 

Jak  gdybym  nigdy  nie  był  takim.       Wyrzuca  czaszkę. 

Hant^  Ta  czaszka  miała  język  w  sobie  i  mogła  śpiewa<5  niegdyś ; 

ik  ją  tłucze  o  ziemię  ten  hultaj,  jak  gdyby  była  czeluścią  Kaina, 

o  piervrsze  popełni!  zabójstwo!    Może  to  łepetyna  jakiego   poli- 

yka,  nad  którym  burmistrzuje  teraz  ten  osioł;  kogoś,  co  chciał 

podejść  samego  Boga;  co,  nie  mogło  być? 

H€>r^  Mogło,  M.  Książę. 

Hayn,  Albo  jakiego  dworaka,  który  mógł  mawiać:  >Dobry  dzień, 

słodki  Panie!  Jakże  się  miewasz,  miłościwy  Panie?*  Może  to  był 

pau   Taki -a -taki,   co  wysławiał  konia  pana  Takiego -ą- takiego, 

kiedy  zamierzał  wyżebrać  go  od  niego?   co,  nie,  nie  mogło  tak 

być  ? 

Hur.  0-jej,  M.  Książę. 

Ham.  Tak,   tak;  a  teraz  jest  Jegomości  Robaka;  bezżuchwy, 

poszturchiwany  po  czerepie  łopata  zakrystjana.    Jest  tu  piękna 

przemiana ,   gdybyśmy  posiadali  sztukę  przyjrzenia  się  jej.   Azaż 

wydanie  na  świat  i  wychowanie  tych  kości  nie  kosztowało  wię- 

rej»    niż  żeby  grać  niemi  w  klipy?  aż  moje  mnie  bolą  na  myśl 

o  lem. 

1.    Or.  Krąpacz  i  łopata,  łopaia^ 

Do  tego  za  zgło  prześcieradło, 

ye»s;  p.  5.  1,67.     85*  ChaplesM,  od  chap-^  żuchwa,  szczęka;  wiadomo,  że  w  obgnt- 

t«i  ccasx«:e  żuchwa    (tennin  anatomiczny  i  ludowy)  odpada.     Mazzani    przcstarz.  r= 

^lo«a,  caaszka.  86Xton,  zepsuta  z  sacristan  =  zakrystjan,  który  w  .^nglji  był  zara, 

'cm   i    ^aharzem.      86*  Rf YOlntioil  =  zmiana   sprowadzona   przez    czas.     Trick, 

P*  4*  5*  5*  4*  7- 90,  4.  7.  189;  tułaj  =  sztuka,  spryt,  zrccznui<5  (Caldccott).    The  sly 

^hercsons   have    ght   a   speeding   trick    to  lay  down  ladies.    Henr.  VIII.  i.  3.     87* 

BrefdiAK   od   to   breed  =  t  płodzić  i  hodować ;    delikatność   czucia  w  S-rze,    który 

^■oleje  nad  końcem  tego     co  tyle  bolcici  i  trudu    kosztowało  raatkq.    O  rzeczownikti 

Monayin  p.  przypis  <lo  aktu  II,  sceny  i.  wierszy  ^  i  93.  Abbott  przypuszcza,  że 

the  brccdintf    związane  tu  ze  zdaniem  za  pomoce  domyślnegoin  (j.  93).       88«    Lof(- 

ffat   (zdrobniałe   od   log  =  kloc,   pień,    budulec);    wiele  p.idano  objaśnień,  co  to  za 

i;n;   najzupelniejsze   podał   Clarendon.    (yra   różni   siq   od   krągli  tem,    że  grają 

«  nią  nie  na  murawie,  lecz  na  ukicpanej  ziemi,  posypanej  popiołem.  Kr4lbwa,  czyli 

W  angielsku  Jack  jestto  okrąglak,  mający  9  cali  w  średnicy,  a  4  na  wysokość,  a  t. 

/.  toggats  są   stożkami   ścictemi   po   a6  c.  długości  z  jabłonkowego  drzewa.    Każdy 

'  graczy  ma  po  3  loggaty;   chodzi  o  to,    żeby   rzi^ić  je  jak  najbliżej  Jack*a.    Być 

nioże  Hamlet  porównywał  czaszkę  do  Jack 'a,   a  piszczele  do  logatów,  któremi  rzuca 
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Ohj  a  pH  of  cluy  for  to  he  madę 
For  ntch  a  gueM  w  meet. 

Thrfftf>9  up  mnoihtr  thtU. 

Ham.  There's  another;   why  may  not  that  be  thc  skuli 
of  a  la  wy  er?  Wliere  be  his  quiddits  now,  his  ąuillets,  his 
cases,  his  tenures,  and  his  tricks?  why  does  hesuffer  Ihis      S? 
rude  knare  now  to  knock  him  abont  the  sconce  with  a  dirty 
shovel,  and  will  not  tell  him  of  his  action  of  batlery?  Hum! 
This  fellow  might  be  in's  time  a  greal  buyer  of  land,  with 
his  statutes,  his  recognizances,  his  fines,  his  double  YOUcheRr 
his  recoYeries;  is  this  the  fine  of  his  fines,  and  the  recoYerr     1' 
of  his  recoYeries,  to  have  his  fine  pate  fuU  of  fine  dirt?  wili 
his  Youchers  Youch  him  no  morę  of  liis  purchases,  and  dou- 
ble ones  too,  than  the  lenglh  and  breadlh  of  a  pair  of  indeo- 
tures?  The  very  conveyinces  of  his  lands  will  hardly  lie  in 
this  box;  and  must  the  inhcritor  himself  have  no  more?  h»V     ^ 

Hor.  Not  a  jot  more,  my  lord. 

Ham.  Is  not  parchment  madę  of  sheep-skins? 

Hor.  Av,  mv  lord.  and  of  calf-skins  too. 

Ham.  They  are  sheep  and  calves,    that  seek  out  assu- 
rance  in  that  I  will  speak  to  this  fellow.  —  Whosc  giares 
this,  sirrah? 

Fir9t  Ciotm.  Minę,  sir.  —  {8inff9.) 

Ohf  a  pił  of  clay  for  to  be  madę 
For  ntch  a  gueii  u  meet. 

gr.^b;iri  do  cras/kj.    Miuf,  dt-myil  się  »bones«.     90.  For  au«l,  bardzo  pT7e>tłr: 
a  nadto,  prócz  tego,  takie    To  8hl*ond  :^  osłonić,  schować;  shroud  =  diun. - 
7clo,  cryH  <ra;ertelna  koszula;  p- 4.  5- 34-  Shef t  =  prrcicieradło ;  p.  x.*.  157.    ^• 
|*it  --  doi,  d/liira.    FOF  to  =:  n.  urn  rii ;  p.  3. 1. 167.     92.  Meet  ~  właściwy    -*  ' 
wny  ;  p.  i.  5    107,  5.  i.  6a.     94.  Bo,  iami.-»st  arc  ufywane  dl*  naiUaia  odcicniji  »:  . 
»ości,  pytania;  p.  1. 1.  108,  3.  ».  loo.    Qai<łditA,  ściągnięcie  z  q>:iddłty,  »  Vc  . 
quidditas=r  subtclmiić.  finezja  (N  are *>.    Qiii||t'tH  z  quidlibct  (1>ou  ce.,  scholatiN 
wyraz  na  oznaczenie  błahych  n>Tróżnień.    Eksccpcją  (casf   ~  fcic.  castt*.    p.i  7 
romie  się  pr7e</koxlrcnic   s;idL>%ki  do  przystąpienia    do  sadzenia  samej    sprł»y.   » 
klium  zaś  zowie  się  sformułowane  żądanie  adwokackie  (p.  Andrzej  Wolffł.    93  V' 
ściwic  Teiinre  =  dzierżawa.  El  z  e  j  rzypuszcza,  że  ten  yrymz  wypadł  xcc«rfvi  i  .  - 
winien  Mać  »  st.  99.  między  reco;:nir.ince«  i  fines ;  i  &ła'iziiic.     96.  To  knOCk  —  •: 
kołatać    łomouc.  Soonce  ffr.  esconccr  rr  schronićl  —  s^-hroni&ko.  schow^nte 
fort;  ostdjbi;  czaszka.  Dirty  ir  brudny,  zabnikany.     97.  Battery  =  pobitie    . 
C7)'nn«.  StatnU' =r  morti^i.ce  iSchmidti  =  hyputeka.     99.  RrroCtiiaUltr   -  • 
nołedgment  of  a  debt  fSchtoidtł;  raber^  leczenie  długu  tta  majątku  <Rtt>o       h 
lie«    i    rpcorrrirtt   s;)    fikrje   prawne,    używane   prry  rainimie  własne  id  cni:  t  « 
oirrantcfonej   tan  estate  taił)  na  własność  zwycrjyną  (a  fee  siiuple;    RitsoD.'.    \\ 
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Odk  i  dół  z  gliny  do  terohieniaj 

To  odpowiednie  dla  inkUgo  gościa. 

Wyrzuca  drugą  atatzke. 
}f€tm.  Ot   i   druga;    cóż,  nie    może  to  być  czaszka  prawnika? 
izłeź  są  teraz  jego  matactwa,  jego  wykręty,  ekscepcje,  konk lu- 
ft i  kruczki?  Przecz  ścierpi,  źe  mu  teraz  ten  nieokrzesany  hultaj 
udną  łopatą  kolące  po  czerepie  i  nie  zapowie  mu  akcji  o  obelgi 
ynne?     Hm,   hm!    Jegomoid    ten   mógł   być   w  swoim    czasie 
ieikim  nabywcą  ziemi,  z  hypotekami,  wierzytelnościami,  kon- 
*nsanii ,    ewikcjami  i  rewindykacjami ;   i  toż  to  jest  koniec  jego 
)achinacyj  i  nabytek  jego  rewindykacyj ,  źe   ma  swój  subtelny 
^erep  pełny  miałkiego  brudu ;   nie   poreczą-ż   mu  jego   ewikcje 
ięcej  z  jogo  nabytków  i  podwójne  do  tego,  niż  długość  i  szero- 
ośc  paru   kontraktów?    Same   tytuły   jego    majątków    zaledwie- 
T  ^«*gly    w  tej  skrzynce;   a  sam   właściciel  nie  ma-ż  mieć  nic 
eięcej,  ha? 
Hor.  Ani  joty  więcej,  M.  Książę. 
Ham.  Czyż  pargamin  nie  jest  z  baranich  skórek? 
iior.  Tak,  M.  Książę  i  z  cielęcych  również. 
Ilam.    Barany  i  cielęta   ci,    co  szukają  w  nich    ubezpieczenia. 
Zagadam  do  tego  człeka.  —  Czyjaż  to  mogiła  przyjacielu? 
i.   Or.  Moja,  proszę  Pana.  (Śpiewa) 

Och!  dół  w  glinie  do  wobienin^ 

To  odpotctednie  dla  takiego  godcia, 

^tw^Txx  Schmidt  określa  fliip,    ie  to  suma  płacona  landlordowi  przy  cc^isyi  (transi. 
leit.  dzierżani-y ;  lo  urządirnie  odpowiada  zupełnie  naszemu  ^arpachtowi  (Rrbpachl)^ 
''yli  dzierżawie  wieczystej,    przy  s,jrzcdaiy  której    dzierżawca  mn^i  ode  dwom  uzy- 
*kaf  koiuens,  za  co  płaci  t.  zw.  laudemium.  Przy  tłumaczeniu  powyiszych  teiminów 
ł'"*'"<fiwaJeni  si^  wskazówkami    p.  A.  Wolffa,  za  co  Mu  tu  uprzejmie   dziękuję.    Źc 
"^    użył    temiinów    ze  zrozumieniem  ich  z  całą  ja«4nościq,  to  fcwna,    łc  nie  u/ył  ich 
^ie  jak,  to  niezawodna,  bo  wszystkie  jego  utwory  świadcrą  o  płęhokiej  zn.  jomoic 
•yrazów  ł  lermin/iw,    których  używał;    ale  po  300  tatach  dzi:^  trudno  cud?07iemcom 
^<d{adiK|ć    i   oddać   znaczenie   tak  specjalnych  terminów.    Wszak  I>ord   Campbell 
posiada,  łe  znajomi  jego  adwokaci  pl^Łili  się,  gdy  ich  prosił  o  ścisłe  okrcśUnic  ich 
'n»cze«ia  (F  u  r  n  e  s  s).  Fltte,  Pecoypry.  Yonch  używane  są  tu  i  w  zwykłem  i  w  spe- 
c)a\ncQ|  znaczeniu,  zt.-jd  gry  słów  niemożliwe  do  oddania  po  polsku.  Wyraz  flnt  przy 
«i«rt  wedle  S  c  hm  i  d  t'a  r=  subtelny,  miałki ,    wedle   Rnshton'a  —  laii,    1.  j.  ostate- 
^'ny:  »cxa«ska  prawnika  pełną  jest  nie  suhtelneRO  pyłu,  lecz  ostatecznego,  który  już. 
*  niej  pocostaote  na  awue«.      103.  Iinlcnflive»,  t.  z.  duplikaty  aktu.  Spisane  na 
'*dnym  arkuftzu    papieru,    a  potem  odcięte  od  siehie  wcłlłutf   linii  ząbkowanej,    ab> 
*<*«»  złożone,   jeżeli  pa-sują,    świadczyły  o  autentyczności  dokumentu.      104.  Cofl- 
^♦y»ft«e  =:  crynnoAć  i  doktiment  przelania  własności  z  jednej  osoby  na  dni^ą  {Wil- 
•'*»»),     115.  Bc,  p.  X.  X.  T08;  3.  2.  100;  5.  X.  94.  Gra  słów  czę<)ta  u  S.  na  tlo^' 
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Bom.  I  think  it  be  thine,  indeed,  for  thou  liest  inX 

F.  Clown.  You  lie  out  onH,   sir,  and  therefore  it  is  tsa 
yours:  for  my  part,  I  do  not  lie  m%  and  yet  it  is  mioe. 

Bom.  Thou  dost  lie  in't,   to  be  mX  and  say  it  is  tbine; 
"tis  for  the  dead,  not  for  the  quick;  tberefore  thoa  liest 

F.  Clotcn,  Tis  a  quick  lie,  sir;    Hwill  away  again,  frara 
me  to  yon. 

Barn.  Wbat  man  dost  tbou  dig  it  for? 

F.  CZaim.  For  no  man,  sir. 

ITofli.  What  woman  tben? 

F.  Clotm.  For  nonę,  neitber. 

Bom,  Who  is  to  be  buried  inH? 

F.  Clown.  One  that  was  a  woman,  sir;  but^  rest  ber  soni 
she's  dead. 

Ba9i.  Ho  w  absolate  the  knave  is!  we  must  speak  by 
tbe  card .  or  eqaivocation  will  undo  us.  By  the  Lord.  ' ' 
Horatio,  Ihese  three  years  1  have  taken  notę  of  it:  the  a^ 
is  grown  so  picked,  that  the  toe  of  the  peasant  comes  so 
near  the  beel  of  the  conrtier,  be  galls  his  kibe.  —  How  long 
hast  thou  been  a  grave-maker? 

F.  Clotm.  Of  all  the  days  i'Łhe  year,  I  came  toH  that  day,  that    - 
our  last  king  Hamlet  o'ercame  Fortinbras. 

Barn.  How  long  is  that  sińce? 

F.  Clown.   Gannot   you   tell  that?   every    fool    can    leil 
that;   it  was  the  very  day  that  young  Hamlet  was  bom; 
he  thal  is  mad,  and  sent  into  England.  > 

Barn.  Ay,  marry;  why  was  he  sent  into  England? 

F.  Clown.  Why,   because  a*  was  mad;  a^  shall  recover 

to  lie  (a-s.  liegan,  n.  licgen)  =  leicif,  to  lie  (a>s.  leogan,  n.  lugen)  zzhfmń,  khr  . 
V  przekładzie  nie  kusiłem  się  o  rachowanie  gry  słów,  która  jest  trudną  do  za*Xv 
c>emi  odpowicdniem  polsk..     125.  Nrifher,  p.  a.  a.  301.     126.  Is  lO  be  b.*  p  ^  • 
127.  Prxed   rest  her  son!  domyiiny   podmiot  God.      129.  AbM>late,   tb.i 
pewny,  zdecydow&ny,  pozytywny.  •!  am  absolute  *iwas  very  Cloten*  Cyvbe'>i-  « 
al  have  an  absolute  hope*  Anton jusz  4.  3.       130.  By   the   Canl  =  podlo^   L^" 
<mapy),    na  której  z  matematyczną  ścisłością  są  oznaczone  lądy  i  mona  (Maść  : 
S  t  a  u  n  to  n  cnowu  wykłada  to  :  według  karty,  czyN  kalendarza  etykiety,  kt'^    • 
kilka  wydań  za  czasów  S.  (book  of  manncrs);  p.  5.  a.  109.  EąoiYOOatloa  :=  grz  -^  • 
i  ztąd  wypływająca  dwuznaczność.    To  OBtio  (un  +  do|  =  wywrócić,  zniscw; 
ccstwić.     132.    To  pieli  (celtyckie,  a  ztąd  fr.  piquer),  ztąd  piekeil,  p.  s.  t.  t^: 
ostry,  bolesny  (Hanmer).  Johnson  zwrócił  uwagf  na  modę  trzewików  m  iSi  i    ~ 
czubami,  które  bywały  tak  długie,  ie  je  złotemi  łańcuszkami  przyczepiano  do  I  . 
<około  r.  1483),  mi  król  Edward  IV  zabronił  dłuiszych  od  a  cali  pod  klątwą  i  ^^y 
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* .  Myślę,  że  twoja,  w  samej  rzeczy,  skoro  w  niej  leżysz. 
V*.  Pan  leźy  zewnątrz  niej,  to  też  nie  pańska;  co  do  mnie,. 
ę  w  niej,  a  jednak  jest  moją. 

.  Łżesz  w  niej  będąc  w  niej  i  mówiąc,  że  twoja;  jest  ona. 
%  i«?boszczyka,  nie  dla  żywego;  a  więc  łżesz. 

Żywe  to  łgarstwo,  mój  Panie;  zawraca  napowrót  ode- 
cio  Pana. 
.  Dla  jakiegoż  to  mężczyzny  kopiesz  ten  grób? 
Dla  żadnego  mężczyzny,  Panie. 
No  to  dla  jakiejże  kobiety? 
<?r.  Dla  żadnej. 
r<»«i.  Któż  to  zatem,  co  ma  być  w  nim  pogrzebion? 

Or.    Ktoś,  Panie,  co  byl  kobietą;  lecz,  wieczny  odpoczynele 
duszy,  już  zmarł. 

^tfmm.     A  bul  taj,  jaki  pewien   siebie;   trzeba   mówić  do  niega 
z  karty,  inaczej  zgubią  nas  dwuznaczniki.  Na  Boga,  Horacy,., 
(^ważyłem  to  od  trzech  lat:  wiek  nasz  taki  stał  się  wyszukany, 
paluch  chłopa  tak  blizko  się  dobiera  pięt  dworaka ,  iż  jątrzy 
i    odbity.  —  Od  jak  dawna  jesteś  grabarzem? 
/.    Or.  Z  pośród  wszystkich  dni  w  roku,  wziąłem  się  do  tego 
dniu,   w  którym  nasz  ostatni  król  Hamlet  pobił  Fortynbrasa. 
Mam.  Jakże  to  dawno  temu? 

1.  Or,  Nie  możesz  sam  sobie  powiedzieć?  Każdy  błazen  może 
powiedzieć;  było  to  tego  samego  dnia,  którego   urodził  się* 
lody  Hamlet,  ten  co  zwaijował  i  wysłań  do  Anglji. 
Iłom.  Tam  do  licha,  czemuż  wysłań  do  Anglji? 
2.  Or,  Czemu  ?  bo  był  szalony ;  ma  tam  odzyskać  zmysły ;  ale,  je- 

Tk)  ao  wylingów.  Inni  odrtucają  przytyk  do  długich  czubów  i  przyjmują,  ie  so- 
tcked  =  so  spruce  (wymuskany,  strojniś),  so  fine,  so  ąuaint  (wykwintny,  wyszukany), 
v>  affected  (Malon,e);  so  refincd  (Schmidt,.  »He  is  too  picked,  too  spruce,  too 
ffccted*  powiada  Holofemes  o  don  Armado  w  Love*s  Labour  Lost.  5.  i.  Przekład 
ego  ustfpu  jest  trudny,  bo  przez  wzgląd  na  ścisłość  wyraiania  sif  i  dwuznaczniki, 
(.Łoremi  sadzi  klaun,  picked  po«innoby  mieć  znaczenie:  rafinowany,  dęty,  a  znowu 
\»nct  odniesienie  do  pi^  moie  i  jest  jaka  alluzja  do  zaostrzonych  trzewików.  Toe 
:u.  zebc):r  palec  u  oogi.  To  Come  near,  wyrażenie  bardzo  często  spotykane  w  S. 
=:  obchodzić,  dotyczyć,  interesować,  potrącać  o  coś ;  zbliżać  się,  być  tuż  koło  czego. 
133  To  gal]»  p.  t.  a.  Z55.  X.  3.  39  itd.  Kib«  (celtyc.)  w  słowniku  Florio  z  XVI 
w.^chiUbbin  =  bąbel  lub  wrzód  z  odziębienia;  lecz  u  S.  zdaje  się  w  ogóle  owrzo< 
dieme;  odbit  =:  ownodzenie  od  obuwia.  »If  a  man's  brain  were  in  his  heets,  were't 
not  m  danger  of  kibesr«  Lir.  z.  5.  *If  'twere  a  kibe,  't  would  put  me  to  my  slip- 
pert  Bunea  a  s.  376.  186.  Of  all  the  days  l*tlie  year;  takie  samo  wyrażenie 
Moi  V  Romeo.  z.  3.  x6  w  ulciech  nuunki.     142— 165.  A*,  zepsute  s  he,  dotychczas 
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his  wils  there;  or,  if  a^  do  uot,  'tis  no  great  malter  Uur 

Hami,  Why? 

F.  Clown.  'Twill  not  be  seen  in  him  Łhere;  tbere  tłie  w* 
are  as  mad  as  he. 

Ham,  How  came  he  mad? 

F.  Clotcn.  Very  strangely,  they  say. 

Ham.  How  *strangely'? 

F,  Clown,  Taith,  e'en  with  losing  his  wils. 

Ham.  Upon  what  ground? 

jP.  Cloicn.  Why,  here  in  Denmark;  I  have  been  seiXr" 
liere.  man  and  boy,  thirty  years. 

IJavi.  How  long  wili  a  man  lie  i'the  earth  ere  be  rot? 

F.  Clown,  'Faith,  if  a'  be  not  rotten  before  a'  die,  —  a^ 
we  have  many  pocky  corses  now-a-days,  that  will  sc^ier 
hołd  Ihe  laying  in,  —  a'  wili  las t  you  some  eight  year^  ar  aine 
year;  a  tanner  will  last  you  nine  year. 

Jłam.  Why  he  more  than  another? 

F.  Clotm,  Why,  sir,  his  hide  is  so  tanned  with  his  tr^ck 
that  a'  will  keep  out  water  a  great  while;  and  your  water  ts 
a  sore  decayer  of  your  whoreson  dead  body.  Here's  a  skuU 
now:  this  skuli  hath  lain  iHhe  earth  three  and  twentT  vear&. 

Havi.  Wbose  was  it? 

F.  Cloton,  A  whoreson  mad  fellow's   it   was;    whose  do    1 
you  think  it  was? 

Ham.  Nay,  I  know  not. 

F.  Clotm.  A  pestilence  on  him  for  a  mad  rogne!  a* 
poured  a  flagon  of  Rhenish  on  my  head  once.  This  sama 
skuli,  sir,  was  Yorick^s  skuli,  the  king's  jesler.  y 

Bum.  This? 

F.  Clown.  Ten  that. 

Barn,  Let  me  see.  (Taksą  the  mIchU).  Alas,  poor  Yd- 
hck!  —  1  knew  him,  Horalio;  a  felłow  of  infinile  jest,  of 
most  exceUent  fancy;   he  hath   borne   me   on  his  back  a    I' 

vr  powszcchnem   iiiyciti;    iwlaszcza  lud  inaczej  prawie  me  «ynui«-M.       l&U    ¥»U 
zupcOiie  odpoMrutda  franc.  »nui  foi«  1  ^'eil  z:  właśnie,  j ust,  prcciscly.     151    (SnMOi 
liamlct  wymawia  w  rnaczeniu :  prs>czyna.  klaun  bierre  jako  :  ^^tint,  ticmU.    J* 
»^ervkie  rozprawy  co  do  wieku  Hamteta  u  Furness'a  tom  I,  ttr.  391.    IM»  f^ft 
podobnie  jak  franc.  Wrole  =  przymioc,   syfiłitt,    franca ;   !imall>pox,   petk*  *r»vAr 
ospa.      157.  LayiniC  in,  od  to  lay  =  kłaść;  a  tu  w  ciaśnteJMem,  tnacccfiU    k' ~ 
ba^.    Yoił«  t.  z.  dativus  ecliicii.<;;  p.  a.  a.  414  ;  jak  po  poUku.    I584  TaaA«r  itr 
Karbarc,  od  to  tan  z=  garbować  <c  niem.),  dębić  ^ wyraz    łu«bwy  na  Podołaj.    KU 
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r-&ie-    odzyszcze,  niewielka  ztąd  bieda. 

i .     Czemu  ? 

'^.       ^ie  spoBlrzegą  Łam  w  nim  tego;  ludzie  tam  niespełna 

VI    ja.k  i  on. 

«^.    Jsi.kież  on  zwarjowal? 

'r-.    Powiadają,  ze  bardzo  dziwnie, 

i9».    Jakże-i  to  dziwnie? 

'^ir     Naprawdę,  właśnie  z  utraty  rozumu. 

nx.    Ka  jakimże  punkcie? 

^r.  Na  jakim?  a  no  tu,  w  Danji;  przebyłem  tu  jako  zakrystjan, 

:.   c\iIopakiem  i  dorosłym,  trzydzieści  lat.  * 

f».    Jak  też  długo  przeleży  człowiek  w  ziemi,  zanim  zgnije? 

<3"r.   Co  prawda,  jeśli  nie  był  zgniłym  wprzód  niż  umarł  — 

tie^raoiy  niemało  franco  wat  ych  trupów  dzisiejs^emi  czasy,  co 

lvrie  przetrzymają  pochówek, —  to  ci  przetrwa  z  jakie  osiem 

albo  £  dziewięd;  garbarz  przetrwa-ci  dziewięć  lat. 

anŁ,   Czemuż  on  więcej  niż  kto  inny? 

Chr.  Czemu  ?  bo  mu,  Panie,  rzemiosło  jego  tak  wydębi  skórę, 
ii%'y trzyma  wodę  kawał  czasu ;  a  woda  jestrci  tęgą  niszczy ciel- 
wasz^go  skurwisyna  trupa.    Oto  znowu  czaszka;  ta  czaszka 
eleżala  w  ziemi  dwadzieścia  i  trzy  lata. 
'/am.  Czyjąż  ona  była? 

'.  Ot,  Skurwisyna  szalonej  pałki !  Czyja  też  była,  jak  myślicie  ? 
ZJajn.  No,  nie  wiem. 

t.  Qr.  Bodaj  go  morowe  powietrze,  tego  szalonego  łotra ;  raz 
f\al  mi  na  łeb  butelkę  reńskiego.    Ta  sama  czaszka.  Panie,  ta 
miutka,  była  czaszką  Jurka,  królewskiego  żartownisia. 
Ham,  Co  ta? 
i.  Gt.  Ta  sama, 

ffam.  Pozwól,  niech  ją  obejrzę.  {Bierze  czatsl-ę).  Ach  biedny  Jur- 
ul  —  Znałem  go,  Horacy;  ech  był  to  facet  niewyczerpany  wżar- 
•ch,  przewyśmicnitej  fantazji;  nosił  mnie  na  barana  mało  ty- 
fąc  razy;  a  teraz,  jakże  odrażający  dla  mojej  wyobraźni !  aż  mi 

^Ule  (a-«.  byd)  =  zdartii  skora  ze  zwiers^da.  161.  Oot  należy  do  słowa  keep. 
^>  Koro (n. sauer)  =  bolesny,  dotkliwy;  przykry;  ostry,  surowy,  ciciki.  Decayer 
■d  to  decay  =:  pustoscyć,  praepada<S,  walili  się,  niszczeć,  psuć),  przestarzałe  =  niszczy- 
■^>  pcuj.  IM.  Lftin,  imiesJ.  od  to  lic.  168.  Hoffuczra  knave,  a  rascal.  170« 
IfSicr  (od  JDii  =.  łac.  jocus,  iart,  coi  imic-^nego,  cabawnej^o  w  mowie  lub  czynie) 
r  (iw«o|>aii,  iartowniif  btaien.  Yoricky  po  niem.  i  duńsku  Geori;,  Jorg  i'-  Jerzy. 
1<]Ł  E'ea  tu  akoenoąie  lorsamoić.  175.  Oii  baok  =  na  grzbiecie;  p.  4.  7.  fts* 
179.  T«  ąiibor  ^Zac.)  =  być  wstr^tnem;   napeJoiać  obrzydzeniem.       177*  Gorse 
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tfaousand  times ;  and  now  how  abhorred  in  my  imaginatioii 
it  is!  my  gorge  rises  at  it.  Herę  hung  Łhose  lips  thal  I 
have  kissed  I  know  not  bow  oft  Where  be  your  gibes 
now?  your  gambols?  your  songs?  your  flasbes  of  merh- 
ment  that  were  wont  to  set  the  Łabie  on  a  roar?  Not  ooe  I* 
now,  to  mock  your  own  grinning?  quite  chop-fallen?  Nov 
get  yoa  to  my  lady's  cbamber,  and  tell  ber,  let  her  paini 
an  incb  tbick,  to  tbis  favour  sbe  must  come;  make  her 
laugh  at  Łbat  —  Prithee,  Horalio,  tell  me  one  thing. 

Hwr.  What^s  tbat,  my  lord?  :>: 

Ham,  Dost  tbou  tbink  Alesander  looked  oHhis   fashioo 
iHbe  eartb? 

Hor.  E'en  so. 

Ham,  And  smelt  so?  pub!  PuU  down  ihe  akmit. 

Hor.  E'en  so,  my  lord.  Ii* 

Ham.  To  what  base  uses  we  may  return,  Horado! 
Wby  may  not  imagination  tracę  tbe  noble  dust  of  Alex> 
ander,  till  be  find  it  stopping  a  bung-bole? 

Hor.  Twcre  to  consider  too  curiously,  to  consider  so. 

Ham.  No,  faitb  not  a  jot;  but  to  follow  him  thitber  I'^' 
with  modesty  enough  and  likelibood  to  lead  it;  as  Łbus: 
Alexander  died,  Alezander  was  buried,  Aleksander  return* 
eth  into  dust;  tbe  dust  is  eartb;  of  eartb  we  make  loano, 
and  wby  of  tbat  loam,  wbereto  be  was  converted,  might 
tbey  not  stop  a  beer-barrel?  a>.» 

Imperious  Caesar,  dead,  and  turn'd  to  clay, 


(fr.)  zithroat,  gardziel,  pofyk.    To  rlSft  =  podnosić  si^j;    my  gorg«  mes  =:  tryn 
mnie  do  wymiotów ;    niemile  uczucie  dławienia  w  szyi.       1 78-  Gib©  i=  scofiT,  srta 
drwinki,  kpinki;  pośmiewisko.     179.  Gnuibol  (fr.  gambade)  =  caper,  skip,  fnsk  r 
susy,  koziołki;  p.  3.  4.  144.  FlRAh  z=  nagły  wybuch,  Wysk,  zabuzowanie  s»c  jak  p;- 
mienia.  Merri ni ent  =  wesołość,  zabawa;  swawola.     180*  RoilP  =  ryk,-  p,  i.  ^  :* 
set  on  roar,  p  3.  4.  axx.     181.  To  mock,  p.  i.  a.  177.  Grinning  (necc.  sbwn)  *. 
to  grin  ,   n.  gńnsen  =  wyszczerzać  zęby  jak  pies ;   dalej  z  ironicznego  inuecbo!  = 
szczerzenie  zębów  przez  ironją,  najgrawanie  się ;  fr.  ricanement.  W  F.  jeering  :=  drwi 
ny,  szyderstwo.  ChAptellen  (chap  =  iuchwa,  szczęka  -f  fallen  =  odpadły)  przo 
<nie=  zgnębiony,  przybity,  fr.  boucbe— bćante.    188.  TtiroUT  =  ryty ;  cera;  w» 
gląd;    amusi  tak  wygL^dać,   takie  rysy  ją  nie  miną«.    »Id  beauty,  that  of  IJiToor  .< 
morę  ihaii  that  of  colour,  and  that  of  decent  and  gracious  motion  morę  thaa  tiat  «i 
faTour«.  Bacon.  £ssay  xliij.     188.  B'eii  fio,  p.  V.  i.  67.  84.    To  Mie]|=:  ««.« 
(pachnąć  i  imierdsicć; ;  p.  3.  3.  36.     191.  Bftse  (fr.  bas)  =  niski,  potiooay,  |^lqgawy . 
p.  4. 1.  36.    U«e«,  p.  1.  a.  134.     192.  To  tpnce  (fr.)  =  ślad  odnajdywać,  oraacza. 
198.  To  stop (n.  stopfen)  =  zatykać,  zapychać;  tamować ;  zatrzymywał!  nich,  robecę: 
zcąd  znany  wykrzyknik  stop  =  halt.   Bnug-hole  =  dziura,  prtei  ktćrą  iuipclBia»^ 
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^ija.  do  gardła.  Tu  wisiały  owe  wargi,  którem  całował,  nie 
m  ile  razy.  Gdzież  teraz  twoje  drwinki,  twoje  koziołki,  twoje 
•wki,  I  woje  wybuchy  wesołości,  klóre  zwykły  były  doprowa- 
i}  do  vyku  stół  cały?  Ani  jednego  teraz,  by  wyśmiać  twoje 
sne    szczerzenie  zębów?  z  żuchwą  docna  odpadła?    Teraz-że 

<io    gabinetu  Jejmości,  powiedz  jej,   niech  się  umaluje  gru- 

na.    cal,  musi  jej  przyjśd  na  takie  wdzięki;  rozśmiesz  ją  tem. — 
>.sxc    cię,  Horacy,  powiedz  mi  jedno. 
Ffar-,    Co  takiego,  M.  Książę? 
f/an9.  Zali  myślisz,  że  i  Aleksander  wyglądał  w  ten  sposób 

z'iexni  ? 

I/€>r.  Tak  samo. 

1 1  a-m.  I  śmierdział  tak  samo?  Pfe  !  Kładzie  czaszkę  na  ziemi, 
MoT'.  Tak  samo,  M.  Książę. 

H<»wŁ.  Do  jak  poziomych  użytków  możemy  powrócić,  Horacy  I 
?  pTn  u iby  wyobraźnia  nie  mogła  śledzić  za  szlachetnym  prochem 
leksandra  poty,  aż  nie  znajdzie  go  zatykającym  szpuntową 
ziurę? 

Hor,  Zastanawiać  się  w  ten  sposób,  byłoby  to  zastanawiać  się 
byt  szczegółowo. 

Iłam.  Wcale  nie,  naprawdę,  ani  na  jotę;  byłoby  to  tylko  iść 
a  nim  aż  tam  z  pewnem  umiarkowaniem  i  kierować  się  praw- 
iopodobieństwem ,  jako  to:  Aleksander  umarł,  Aleksander  po- 
rrzebion,  Aleksander  obraca  się  w  proch;  proch  to  ziemia; 
i  ziemi  robimy  glinę;  a  czemuż-by  tą  gliną,  w  którą  się  zamienił, 
me  mogli  zatkać  baryłki  od  piwa? 

Wszechwładny  Cezar,  zmarły,  obrócony  w  glinę, 

>  'b  oprólnia  się  baryłkę;  bung  t  holcnd.  =  szpunt,  czop.  194-  To  connlder  =* 
r  <xwaia^,  dobadywać  ttę,  dociekać.  Carioasly,  od  airious,  u  S.  i  u  spółczesnych 
^nmatargów  najczęiciej  =  accurate,  scmpuious;  drobiazgowy,  szczegółowy,  sta- 
rinny.  »t  have  chariced  too  the  garrisont  to  let  nonę  escape  from  Carthage  withouŁ 

*  cjnot»  scarch*.  Mattenger.  Beiicve  as  you  list.  3.  t.  195-  Po  bat  do- 
ntyilnr,  z  poprzedniego  przemówienia  Horacego  it  were.  Tllithcr  =  do  tamtego  miej- 

*  a,  ał  tan ,  t.  j.  do  dziury  w  szpuncie.     196.  Modesty,  p.  a.  3.  419,  3.  a.  x8,  tutaj 
-  Ubtatkowanie,  brak  przenady  w  rozwaiantu  (consider>,   jest  przeciwstawieniem  do 

*  uiotialy.  It  w  edaniu  to  lead  It  odnosi  się  równicł  do  to  consider,  wziętego  jako 
'zeczDWoik ;  nadto  chociaż  De  1  i  u  s  przyjmuje  likelihood  jako  podmiot,  mnie  się  zdate, 
f<  to  ject  dopełnienie  1  domyilnem  i  niepowtórzonem  with  i  całe  zdanie  byłoby: 
•t  were  to  Icad  it  (t.  j.  badanie,  roztrr^wnie)  with  likelihood,  byłoby  to  prowadzić 
dndekanie  z  prawdopodobieństwem.  198.  Ix>Rin  (n.  lehm)  =r  ziemia  naniesiona, 
ffiłona  f  pU«k\i  i  gliny,  to  co  w  potocrnem  łyciii  gliną  się  zowie.  Clay  (a-s.  cloeg) 

glina.    201.  ImperiolM,  dziś  =  rozkazodawczy,  naiarcjywy  (aulhorative,  urgcnt, 
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Might  stop  a  hole  to  keep  tbe  wind  away; 
Oh,  that  tłiat  earth,  which  kept  the  world  in  awe. 
Should  patch  a  wali  to  expel  the  winter^s  flaw! 
But  soft!  but  soft!  aside!  here  comes  tbe  king,  - 

Enter  PriesŁs  eie.j  in  proeeMtian;  the  Cone  o/omKUA,  tut,^ 
and  Moumers  foUowing  it ;  kixo,  Quaoi,  their  trc*^  t 
The  queen,  the  courtiers.  Who  is  this  they  follow? 
And  wiŁh  such  maimed  rites?  This  doth  betoken 
The  corse.  they  follow,  did  with  desperate  band 
Fordo  it  own  life;  't  was  of  some  estate. 
Couch  we  awbile,  and  mark.  Retiring  tritk  hosatio.    f. 

Laert.  What  ceremony  else? 
Ham,  That  is  Laertes,  a  very  noble  youtb;  mark. 
Laert.  What  ceremony  else? 

FirH  PriesŁ.  Her  obsequies  haye  been  as  far  enlaTg*d 
As  we  have  warranty;  ber  death  was  doubtful;  i'-^' 

And,  but  that  great  command  o'ersways  the  order, 
She  should  in  ground  unsanctified  have  lodgM 
Till  the  last  trumpet;  for  charilable  prayers, 
Shards,  flints,  and  pehbles  should  be  thrown  on  ber; 
Yet  here  she  is  aUow'd  ber  virgin  crants,  tl 

Her  maiden  strewments,  and  the  bringing  home 

prcssing),  lecz  u  S.  w  wielu  miejscach  =  imperial,  cesarski,  najcstatyczuT.     t^ 
Awe  =  bojaiń  i  uszanowanie    zarazem;   p.  4.  3.60.       2(X4«  Shonld  •  jett  f^  ^'* 
istnem  słowem,  w  czasie  przeszłym,  ze  znaczeniem:  it  was  to  =  m.ial ,  mógł;  b.  ^ 
(Ab.  324).  To  patch  ir  latać,  naprawiać;  p  3  4.  xoa.     To  expel  :^  wypęJ-' -    •" 
gnać,    wyrugować.    Flaw  zz  i-o  rj'sa ,    skaza,  pęknięcie;    a-o  n  gusl  zz  rujr'" 
dmuch  wichru,  dujawica ;  krzykwa  ^Opaliński,  Wyszomierskiego  słownika  Wet    > 
w  tłumaczeniu    Kdypa   w    Kolonie   w.  1494).    Oznaczenie   sceniczne  jest  00*  *'* 
207.  Tu  maini  =  okaleczyć,  pokiereszować.  Rite  =  ritus.  obrządek.  To  hrt»^'"' 
r=  rokować,  \*różyć,  zwiastować,  oznaczać.      209.  To  fordo  (for,  n.  v«r  —  '-''« 
thun)  przcstarz.  =z  to  undo,  to  destroy,  zniszczyć,  p.  a.  1. 103  ;  uiywa  go  S,  i  ■  ^* 
Kirze  również  na  oznaczenie  samobójuwa.    It  stara  forma   saimka    dcierża»kj'i>    - 
its;  p.  I.  3.  a  1 6.  Ks  tatę  ~  stan,  ranga.     210.  To  COnch  (fr.  coucher)  =  p«.J«x^ 
łużku ;  położyć  się  i  ukryć,  przystan.-jć  gdzie  i  ukryć  się;  p.  9.  *.  439.     213<  ^^^ 
eereillOliy  elnerr  jakaż  jeszcze  ceremonja  z  pomiędzy  zwykłych  na  pogrzebie  <  - 
dopełnioną,  pyta  I^crtes.  Zamiast  Prlest  stoi  w  Qd.  Doctor.     214.  Ohse^W' 
ek/ckwije.  To  OnlarfCe  (od  large  =  obszerny)  =  oswabadzać,  rozciągnąć*  dtC  ■  ■ 
215.  Zamiast  warranty  (fr.  garantlr)  stoi  u  F.  warraads,  Qd.  warrantic  i  wiT'^-' 
K  n  i  g  h  t  podstawi!  warrantics,  Dyce  warrantise  r=  authorisation  ,'ze  strony  cur  je 
«a  nim  poszli  prawie  wszyscy  wydawcy.  Ja  trzymam  się  oryginała  dla  tego.  it  łŁ"* 
tise  uiyie  w  Sonecie  150  i  w  Henr.  IV.  A.  x.  3.  13,  ale  =  pewnoić.  rękojmia;  tyw'.'*'' 
warranty,  użyte  w  Kupcu  Wen.  i.  1.  ija  i  Otcllu  5.  9.  60  w  znacz,  właśnie  zz  sitfli  ■  ' 
tion,  upoważnienie,  zezwolenie.    216.  To  0*eraway  =  przemódz,  pokonać,  g*y  r 
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ykal    może  dziurę  by  powstrzymać  wiater. 
i!   ieby  ta  ziemia,  która  świat  dzierżyła  w  trwodze, 
ae    miała  ścianę,  by  odeprzeć  zimową  zawieję. 
Vle   cicho!  tst!  na  bok!  król  tu  nadchodzi, 

CTkazują  mę  KsięŻA.  »  t.  d.  z  procesją;  zwłoki  ofbłjt,  za  niemi 
LAEBTEs  i  żałobnicy;  król,  królowa,  ieh  ornak  it.  d. 
lMowsi,  dworzanie.  Któż  to  taki.  za  kim  ida, 
.   tak    pokaleczonemi  obrządkami?  Znamionuje  to« 
iiiel>oszczyk,  za  którym  idą,  rozpaczliwą  dłonią 
^bra.1  sobie  życie;  był  to  ktoś  z  pewnem  stanowiskiem. 
-ZY^uc^iJi^y  "^  chwilkę  i  popatrzmy.  Ueuwa  eif  z  hokactm. 

JLaert.  Jakaż  jeszcze  ceremonja? 
Iła^n^.  To  Lnertes,  bardzo  szlachetny  młodzian;  uważaj. 
L,€ieTt,  Jakaż  jeszcze  ceremonja? 

Kmiądz.  Żałobne  nabożeństwo  zostało  rozszerzone  o  tyle, 
ile  mamy  na  to  upoważnienie;  śmierć  jej  była  wątpliwą, 
gdyby  rozkaz  najwyższy  nie  był  przeważył  przepisu, 
ylaby  złożoną  w  niepoświęcanej  ziemi, 
i,  do  ostatecznej  trąby;  miasto  miłosiernych  modłów 
aiotanoby  na  nią  skorupy,  krzemienie  i  kamyki; 
vszelako  zezwolono  na  panieński  wianek, 
ia  ustrojenie  dziewiczemi  kwiatami,  na  wyprowadzenie 

A  to  sway  =  machać,  bujać;  władać,   kierować,  rządzić.  Najwyższy  rozkaz  (jcreat 

fOinillAod)^  prawdopodobnie  ze  strony  króla  przeważył  prawo  (Order),  które  nawet 

1    La  takie  znatmcd  rites  nie  pozwalało.      217   i  219.  Shonld  w  dzisiejszym  języku 

»   zdaniach  warunkowych   iizywa  się  w  klauzuli ,    w  zdaniu  zaś  główncm  woitld  np.: 

•  if  you  should  refusc,  you  would  do  wrong*.  U  S.  bywa  na  odwrót,  lub  should  stoi 

w  oloi  sdant.tch;    p.  1.5.  33  (Ab.  332).     218.  For,   znaczące  pierwotnie  przed,    tu 

rr  zamiast;  p.  1.  3.  131.     219.  Sbard  (n.  scherbc)  =  .skorupa;  trzupka.  Flint  =  od- 

xu'aRa  kwarcu,  mająca  obszerne  zastosowanie  w  szklarstwie  (flintglass) ;  rodzaj  krzc- 

latcnia  ;  trzeba  być  raz  w  Angiji  południowej,  aby  przekonać  się,  źe  tam  krzemienie 

a4ieśą  do  iiaj2wyklcj:szych  kamieni,  utrudniających  uprawę  ziemi ;  całe  mury,  parka- 

Ti\ ,  ioaay  kościółków  są  pobudowane  z  takich  krzemieni,  dla  tego  to  za  pogrzebem 

too](Io    pospóbtwo  niemi  rzucać,  jako  znajdującemi  się  na  podorędziu.    P(>t}bl08  = 

okrągłe    kamyki,    iabicc   (Podliale),    zapełniające    ło/yska    potoków,    brzegi   morza. 

2'iO.  To  allow  ifr.  allouer)  =  zezwalać  ito  grant,  to  permit).    CraotU  (n.  kr.intz), 

w)ras  nieoapotykaoy  nigdzie  w  tej  formie  (F.  ma  ritcs).  Liczne  objaśnienia.  W  tra* 

K'djt  Chapman'a,  według  Elzc'a,  użyte  jest  to  słowo  dwa  razy :  When  thou  hadst 

<'Acn  ber  dainty  rose>corance,    i:    Mitrę  with  corancc^  on  their  heads;    na  tej  pod- 

M.»wic  Klze  proponuje  i  w  Hamlecie  pisać  crance.     221.  Strewnieot   (przestarzałe 

od  to  Kirew,  n.  stretien  =  rozesłać,  sypać,  potrząsać  4  łac.  sufTiks  ment '.)  =  wszystko, 

co  rraca  fti^  ku  ozdobie,  np.  kwiaty ;  p.  Romeo  i  Julja  4.  5.  Brin|cing  od  to  brin^ 

—  to  conduct,   wyprowadzić.    Uomc  =  do   domu,   t.  j.  na  miejsce   ostatniego  spo- 
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Of  beli  and  burial. 

Laert.  MusŁ  there  no  morę  be  done? 

F,  Frieit.  No  morę  be  don«; 

We  should  profane  Łhe  service  of  tbe  dead, 
To  sing  a  requiem  and  such  resŁ  Ło  ber,  ^ 

As  to  peace*parŁed  souls. 

Laert,  Lay  her  i^tbe  earth; 

And  from  her  fair  and  unpolIuŁed  flesh 
May  yiolets  spring!  —  I  tell  tbee,  cburlish  priest, 
A  ministering  angel  shall  my  sisŁer  be, 
When  thou  liest  bowling. 

Barn,  Wbat,  tbe  fair  Ophelia  ?  2:  » 

Cm«.  (Scaitering  flotoer:)  Sweets  to  tbe  sweet ;  farewell ! 
I  bop'd  tbou  sbould'st  bave  been  my  Hamlefs  wife; 
I  thougbt  thy  bride-bed  to  baye  deck'd,  sweet  maid. 
And  not  t'bave  strew^d  tby  grave. 

iMcrt.  Oh,  treble  woe 

Fali  ten  times  treble  on  tbat  cursed  bead,  iv' 

Whose  wicked  deed  thy  most  ingenious  sense 
Deprived  tbee  of!  —  Hołd  off  tbe  earth  a  wbile, 
Till  I  bave  caught  ber  once  morę  in  minę  arms: 

Leapt  into  the  grttrt. 
Now  pile  your  dust  upon  tbe  quick  and  dead, 
Till  of  this  fiat  a  mountain  you  have  madę  2^' 

To  o'ertop  old  Pelion,  or  the  skyisb  bead 
Of  blue  Olympus. 

Ham,  {Advaneing\  Wbat  is  be,  whose  grief 
Bears  such  an  empbasis?  whose  phrase  of  sorrow 
Conjures  the  wandering  stars,  and  makes  tbem  stand 
Like  wonder-wounded  bearers?  This  is  I,  2t»» 

czynku.     222.  Of  =  with,  za  pośrednictwem  znaczenii  »wuh  the  aid  of«  (Ab.  i 

225.  F.  ma  sagc  reąnieiDy  w  czem  Dyce  upatruje  such  reqmem,  Conicr«»>:' 

226.  Peaee-parted  od  to  part  (fr.)  jako  przestarzałe  =  roz&ta<5  s*^.   umrze<f,  f* 
z  tego  świata.    Wyraz  zloiony  osobliwie;  peace:=tn  peacc,  peacefuUy.       227-  V» 
poUuted  od  poUute  =  kalić.       228.    Chnrllfih  (od  churK   n.  kerl.   prwitart  = 
niewolnik,    nędzarz)  =r  prostak,    rubachą,    cham;    szorstki,    brutalny,    gbttrD«'t^ 
229.  To  minister  =  stuiyć,  sprawować;  p.  r.  4.  39.      230.  To  howl  (ft.  ^'• 
len)  r=  wyć.      281.  Swcet«,   rzecz,  zr  wonności,  t.  j.  pachn4ce  kwiaty;  w  1.  r 
słodycze,   deser,   od  przymiotnika  sweet   (n.  siiss)  rr  t-o  słodki ;   •-o  pachiu|r} ,   "^ 
melodyjny;    4-0    luby,    śliczny.       281.    To    SCAtter,    234    tO    «trew  =  r-Jr:- 

cać,   potrząsać,   sypać.      232.  Tbou  ulioahlst  have   beea to  h«f* 

^'  -ijszym  języku  wyraienia  tego  rodzaju  (t.  »,  coopicte  ptcteni  i  i 
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dzwonami  i  pogrzebem. 

Lnert.  Więc  nie  wolno  nic  więcej  zrobić? 

Kaiąd^.  Nic  więcej; 

^szczęścilibyśmy  nabożeństwo  za  zmarZycb, 
lybyśmy  zaśpiewali  requiem  i  takiż  wieczny  odpoczynek  dla  niej, 
k  dla  dusz  zeszlycb  (z  tego  świata)  w  spokoju. 

Laert,  Wfóźcie  ją  w  ziemię; 

z  pięknego  jej  i  niepokalanego  ciała 
-ystrzelą  fijolki!  Oznajmiani  ci,  rubacho  księże. 
niolem  wykonawczym  będzie  siostra  moja 
tly  ty  wyjąc  leżeć  będziesz. 

Hant.  Co!  piękna  Ofelja? 

Kr-a  {^Bzueając  kuńaiy),  Śliczności  dla  ślicznej ;  żegnaj  mi. 
spodziewałam  się,  że  będziesz  żoną  mojego  Hamleta; 
uYślałam,  że  stroić  ci  będę  ślubne  loże,  luba  dziewczyno, 
i  nie  sypać  kwiaty  na  twej  mogile. 

Laert.  O!  niech  potrójne  biada 
padnie  dziesięć  razy  po  trzykroć  na  te  przeklętą  głowę, 
któr«'j  zły  postępek  wyzuł  cię  z  wielce  świadomego  rozumu. 
Zatrzymajcie  się  z  ziemią  na  chwilę, 
p'''ki  jeszcze  raz  nie  pochwycę  jej  w  swoje  ramiona. 

W$kazując  w  mogUę, 
Teraz  sypcie  kopiec  prochu  na  żywego  i  zmarłą. 
az  póki  z  tej  płaszczyzny  nie  zrobicie  góry, 
ro  przewyższy  stary  Pellion,  lub  podniebny  czub 
laodrego  Olimpu. 

Uam,  (Z6liił*jąc  się).  CÓŻ  to  za  jeden,  czyja  boleść 
v.t-»si  taką  przesadę,  czyj  wyraz  żalu 

zaklina  błędne  gwiazdy  i  sprawia,  że  stoją 

.ikby  dziwem  ranieni  słuchacze?  Tom  ja, 

I  %     »^-j   tiw.ii»ne   za    megramatyczne,    lecz  w  dawnej    ang.  by/y  w  użyciu    nielylko 

'••  t\łh  »lo»  »ch,  lo  hope,  to  intend,  lecij  po  słowach  ornaczajrłcych,  ie  coi  powin- 

'    \'\h  miilo  zaj<(5,    ale  *i-j  nie  stało    (should ,    oiijjht ;    A  b.  360).       233.    To   (leck 

*  iń<(kie(;o)    "  p<iVrywać  (pntcstarz.  w  jem  znac/cniu) ;  dzii  zr.  ozdabiać,  upiększać. 

Tirblp  (fr.  triple)  =  potrójny.  Wof ;  w  (^).  stoi  treblc  woe,  w  F.  terrible  woer,  Wal- 

^  ^  r  j»o4l«taw«a  woe5      236.  llIfCfliionH.  tu.    maj.-^cy  zeznanie,  świadomy;  ix>równaj 

'  /'ipc/mr    w>ja4nłaj;)cem   rzecz   niicjsccin  w  Lirze:    'llie  king  is  mad:    ho»    stiff  i* 

'  y   łile   %m\€   that    I   »tand    up   and   have    ingenious    fcclin^f   of  my  hujje  sorrows. 

1  ir  4.  6.  S87.     239.  To  pile,  od  pile  (fr.)  .-  stos,  kupa.     241.  To  0'ertOp  od  top 

-  »i«'rzc}v>Ick,  Mctyt.  Waiiderltif?  Ktan>9  planety,  które  zmieniają  miejsce  na  nie- 

■r,  (>ląkają  się.     245.  Woader-W«nu<led  -  raniony  podziwem,    zamiast  wonder- 

r^:\i.    Tbe    I>ABe;    niewidu   objainiai/y   zwróciło   u\»aKC  na  ten  wynu ;    W  hi  te 
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Hamlet  Łhe  Dane.  Leap»  into  Ab 

Laert.  The  devil  take  thy  soul!      GrappŁm§  wiik  u-. 

ffam,  Thou  pray^sŁ  not  well. 
I  prithee,  take  thy  6ngers  from  my  thro&t; 
For,  though  I  am  not  splenitiye  and  rash, 
Yet  have  I  something  in  me  dangerous.  ^^ 

Which  iet  thy  wisdom  fear.  Hołd  off  thy  hand! 

JStn^r.  Piuck  them  asunder. 

Que,  Hamlet,  Hamlet! 

AU,  Gentlemen,  — 

Hor,  Good  my  lord,  be  qutet 

The  Attendants  pari  them  and  ihey  oome  oui  o/the^^r*- 

Barn.  Why.  I  will  fight  with  him  upon  this  theme, 
Until  my  eyelids  will  no  longer  wag.  ^ 

Que.  O  my  son,  what  theme? 

Ham.  I  iov'd  Ophelia;  forty  thousand  brothers 
Gould  not  with  all  their  quantity  of  love. 
Make  up  my  sum,  —  What  wilt  thou  do  for  her? 

Kinff.  Oh,  he  is  mad.  Laertes.  ^'' 

Que.  For  love  of  God,  forbear  him. 

Ham.  ^Swounds,  show  me  what  thouMt  do: 
WooH  wcep?  wooH  fight?  woo't  fast?  woo't  tear  thysdlf? 
WooH  drink  up  Esill  ?  eat  a  crocodile  ? 

rU  do'L  —  Dost  thou  come  here  to  whine?  S»>3 

To  outface  me  with  leaping  in  her  grave? 
Be  buried  quick  with  her,  and  so  wili  1; 
And«  if  thou  prate  of  mountains,  Iet  them  throw 


pnyjmuje,   ie  podobnie  jak  w  i.  x.  15.  1.9.44.  x-4*45;   Schmidl  ni 
tu  stoi  w  znaczeniu :    Duńczyk,   jak  w  5.  2.  3x9,  398.     Mme  się  'daje,    ic  ta  Haa 
Iet  dumnie  i  z  podkreśleniem  zaznacza,  ie  to  on,  król  Danj«.  WythmuKSCfiie*  J^* 
pnyjmują  Schlegel  (der  Dslne),  Montegut  (le  Danois)  jest  nie  wiaiejacM:  b^«ł 
V  Danji  Hamlet  nie  potrzebował  się  rekomendować  jako  Duńczyk ;   to  biflo  Lacrtr 
sowi  wiadomem.  To  grmpple  =:  zahaczać  osikiem ;  schwycić  się,  zewrzeć  u^  coc 
się;  objąć  się;  szamotać  się,  pasować;  p.  4.  6. 17.    849.  Splrflltłve  =  krrwlo,  » 
nu^ti^yi  gwałtowny,  od  spleen  (2ac.  splen  ==  śledziona)  =r  zapał,  krewkość,  ogień,  nl^  • 
namiętności.     »A  weasel   hath  not  such  a  dcal  of  ^>Ieen  as  you  aa«  tetsed  «u^* 
mówi   w  Henr.  IV  cz.  I  pani   Houpur  do  męla  w  tej   cudownej   socnie  |  akco  :• 
»Yoa  shall  digest  the  renom  of  your  spleen*  Cezar  4.  3.  47.  Riuih  In.  r«acli|  =  pc^'>^ 
•kory,  porywczy,  popędliwy.  WisdoiH  w  Qd.,  wiseness  w  F.;  p.  t.  t.  15.    XSS.  T« 
plaok  (n.  pfliłcken)  ==  wyrwać.  Ajmnder  (z  prefiksa  a  4  sundcr  =  rotdtiał,  pi  »•* 
nindrian ;  n.  aonderni  orsyst.  =  z  osobna,  oddzielnie.    aft5.  To  wm(g  =  rnsaać  (to  nr . 
P*  ~  ^u  oa  bok,  łub  z  góry  na  dól,  machać,  bujać  (st^d  wagtall  =  fkr 
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znlel,    królewic  Danji.  Wśkakuj<y:  w  grób, 

/^«v-<.    Rierz  czart  twoję  duszę!       Chwytając  Hę  z  nim  za  hairy. 
liarrm,    N^ie  dobrze  stę  modlisz. 
e±,    proszę  cię,  palce  z  mojego  gardła , 
>   cboci&zem  nie  krewki  i  nie  porywczy, 
axn  jednak  coś  w  sobie  niebezpiecznego, 

:ego  niech  się  strzeże  roztropność  twoja.  Powściągnij  swoje  rękę! 
Król.    Oderwijcie  ich  od  siebie. 
^y-A.    Hamlecie!  Hamlecie! 
T^m^ym€,y.  Panowie.... 
Hof.    Dobry  Książę,  uspokój  się. 

Dworzanie  rozdzielają  ich;  oni  wychodzą  z  moyiiy. 
Ha!WfŁ.   Do  licha,  walczyć  z  nim  będę  w  tym  przedmiocie 
>óty.   póki  będą  się  jeszcze  ruszać  powieki  moje. 
Kr<$/.   Ach  synu  mój.  co  za  przedmiot? 
Hafn.  Kochałem  Ofelją,  czterdzieści  tysięcy  braci 
n\e  zdołałoby,  z  caią  ich  ilością  miłości 
uczynić  mojej  summy.  —  Cóż  chcesz  zrobić  dla  niej? 
Król.  Och,  Laertesie,  on  szalony! 
Kr-a.  Na  miłość  boską,  bądźcie  z  nim  pobłażliwi! 
Ham.  Na  rany  boskie,  wskaż  mi,  co  chcesz  uczynić? 
chcesz  płakać?  chcesz  walczyć,  chcesz  pościć,  chcesz  rozedrzeć  się, 
chcesz  wypić  Wisłę,  zjeść  krokodyla?  * 

i  ja  to  zrobię.  —  Przychodzisz  tu  biadać? 
urągać  mi«  skacząc  w  jej  mogiłę? 
Daj  się  po^rześć  z  nią  zażywa,  a  i  ja  to  zrobię, 
a  jeśli  gadasz  o  górach,  niech  runą 

<'ka,  buja-ogonek).  What  wilt  thoo  do  for  her?  py u  się  z  serdecznym  ialem  H. 

Najila«zotcj  utn)'tnajc  anonym  F.  G.  T.,   ie  H.  oburzony  szumną  i  oschłą  dekUuna* 

c)ą  VAertca«,    z  gl^bt  serca,   wobec  rozwartej    monity  wola:   ale   co   chcesz  uczynić 

dła  oi^  ;  H.  przeciwstawia  czyn,  doing  —  Laertesowym  słowom  —  saying.  Poczem 

mtarkując  się,  ze  spokojem  jui  dorzuca  w  pogardzie,  ie  i  on  potrafi  paplać  (prate). 

2^1  -  To   for bear  =  powstrzymywać  od   czego   (to   abstain);   oszczędzać,   zostawić 

«  spokoju ,    dać   pokój   (to  let  alone).    sCanst    thou   not   forbear  me  half  an  hour« 

Henryk    IV.    Jako   intransicivum  =  być   cierpliwym,    poUaiłiwym.       268.    WoO*t> 

•  północnych  okolicach   ściągni^ie  z  wouMst  thou  (Singer);    tymczasem  sens  wy* 

naga  wilt,   a  nie  wouldst,    w  tekście   Q  istotnie   stoi   wilt.    Clarendon  uwaia  za 

VoUokwializn ,   umyślny   ze   strony    H.  cel«m  wyraicnia   swej    pogardy   Laertesowi. 

To  Wecp  =:  ptakać.       266.    To    H  hine   (n.  wcincn)  zi  jęczeć,    kwilić,    wyrzekać. 

266.  To    oatfiACe  =  to  brave,    wyzywać,    urągać,    natrząsać  się.    »With  presented 

nakedoctt    (1*11)    outiacc   thc   winds  and    persecutions   of  the    sky«.     I^r  a.  j.  tt. 

li  =  iato;   tn  nie  ma  tego  znaczenia,  co  polskie  w  z  accusativ.     268*  To   pratO 
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Miliions  of  acres  on  us,  till  our  ground. 

Singeing  his  paŁe  agaiosŁ  the  burning  zonę,  : 

Make  Ossa  like  a  wart!  Nay,  an  tłiouUt  mouth, 

l'll  rant  as  well  as  thou. 

Que.  This  is  inere  madness; 

And  thus  a  while  the  fit  will  work  on  hini; 
Anon,  as  patient  as  the  female  dove, 

When  that  her  golden  couplets  are  disclosM,  ^» 

His  silence  will  sit  drooping. 

Barn.  Ilear  you,  sir; 

AVhat  is  the  reason  that  you  use  nie  thus? 
I  loY^d  you  ever.  —  But  ii  is  no  raatter; 
Let  Hercules  himself  do  what  he  may, 
The  cat  will  mew,  and  dog  will  have  his  day.  JEjteł    :?* 

Kiitłj.  I  pray  you,  good  Horatio,  wait  upon  him.  —      £rit  z « 
{To  LAKR.).  Strengthen  your  patience  in  our  last  night^s  s;^rt^ 
WeUl  pul  the  malter  to  the  present  push.  — 
Good  Gertrudę,  set  some  watch  over  your  son.  — 
This  grave  shall  have  a  living  monument;  iN? 

An  hour  of  guiet  shorlly  shall  we  see; 
Till  then,  in  patience  our  proceeding  be.  Ereuni. 

—   to  tatilc,  to  prattle  =z  paplać,  pleść;  p.  3.  4.  215.     270.  To  Miuice  —   prr*.  • 
osmalić.   Buriliiia:  ZOIIP,  strefa  pałająca  tui  pod  słońcem ;  lak  wy<^>ką  ma   hj'^    ' 
usypana   na   wspólnej    mogile,    żeby   leb    (pate)  jej  sięgnął  ai  do  lej  strefy,    *  *'" 
wtedy  zejdzie  do  wielkości  brodawki.  Aa^aiiłst  (n.  gegen)  =  naprzeciw,  napn>«.    -' 
często,  jak  tu  zn  od,  przed;  np.  łlcauty  Is  a  witch,  against  whose  chann«  faith  «ae'."- 
iiito  blood.  Wiele  hałasu  o  nic  2.  i.  187.     271.  Tt»  llioath,  P-  3-  a   >  I  4-  a-  '8,  tJ  *• 
słowo  nijakie  =:  mówić  przesadnie,  napuszenie.     272.  To  IfUlt  =  acumnic  i  »:-<'' 
mówić,  deklamować ;  bredzić ;  junaczyć  się.  Wiersze  od  972 — 276  wydania  F.  •  Jca     " 
mi  niektórzy  wydawcy  wkładaj;)  w  usta  królowi,  lecz  nieporóimanie  aliłsrmcj  9*- 
je  można  królowej  (Knight).  M«*r<\  p.  4.  5.  82.     278-  The  fit*  p.  4.1.8.     Wl^fk 
t)ii    hilll    wyrażenie    zupełnie   podobne   do    franc.  np.  la  fieirre    le   trava3le.       i^i 
.AnOU  (as.  on  f  a"  ^=  w  jednym  momencie)  zz  natychmiast,  wuet.      275.  C*oltl'l 
conplet,    złotej   paiką    nazywa  poeta  pisklęta  gołębic,   których  prawie  za*-&*c  I  •  •' 
dwoje  i  po  wylęgnięciu  sj  żółciuchnc.  Couplct  stoi  w  1.  p.,  wypowieUmk  are  •  i.  ■> 
j;ik  bywa  u  .S-a.      275*  \Vheu  lliat,   ^that*  zo«.tało  dodawane  do  wyra2<^w  pHia  . 
cych  (when,  why,  whcrc)  w  {)odobny  sposób  jak  as  i  so  (whereas.  wbcnso  itd.|.  %»• 
daj<-jc  im  chai-nkter  wyrazów  względnych  (relativ) ;  później  preet  analogj^  tontai*.*  u\>- 
pr/rjganc  jako  afllks  do  innych  sp  jjników,  jak  after,  bccause,   Uefore,   hm,  eze.  t  * 
if,  Icst,  sińce  itd.,  nie  zmieniiijąc  wcale  ich  znaczenia.  I*atrz  cał.|  litanją  u  Scha.itii  «. 
oraz  wyjaśnienie  u  Abbott'a  (g.  287).     276.  To  dl*OOp  =  zwi.<uu|ć.  opasicuc  ^. 
schlapnąć;  omdlewać,  spuścić  nos  na  kwintę;    S.  mówi  droop  o  powiekjich,  o  k«v 
tach  ,  kiedy  więdną,  o  wierzbie  płaczącej;    przypominam  cudonkuy  oMęp  1  Maiteti 
(3.  a) :  •Good  things  of  day  bcgin  to  droop  and  drowse  |  Whiles  nighr«  bUck  a£ent>  tto. 
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>ny    inrlók  na  nas,  ai  ta  ziemia 

IsLC   łysinę  ud  żarzącej  strefy, 

fni    Os^  podobna  do  brodawki  I  Ale  jeśli  chcesz  gębować'., 
ja.    zadeklamuję  tak  dobrze  jak  ty. 

C»--<».    To  tylko  szal; 

en    sposób  napad  potrzyma  go  chwilkę; 

not    łagodne,  jak  gołębica, 
r    ^w^ kluje  się  jej  złotawa  parka, 
iczenie  jego  siądzie,  zwiesiwszy  skrzydła. 
f/ok-m.   Posłuchaj  pan: 

za    po^wód,  źe  ze  mną  postępujesz  w  ten  sposób? 
>oliaIem  cię  kiedyś.  Ale  mniejsza  o  to; 
ecU    sam  Herkules  czyni,  co  może, 
»t    będzie  miauczeć,  a  pies  mieć  dni  swoje.  Wychodzi. 

Król.    Proszę  cię,  dobry  Horacy,  pójdź  za  nim. 

Wychodzi  horact. 
Oo  lakrtesa).  Pokrzep  swą  cierpliwość  rozmową  naszą  z  ostaŁ- 
aiuy   sprawie  natychmiastowe  pchnięcie.  [niej  nocy; 

>obra   Giertrudo;  przystaw  jakąś  straż  nad  synem, 
tróh   len  mieć  będzie  żyjący  pomnik; 
r^nlzinę  wypoczynku  wkrótce  powinniśmy  ujrzeć; 
lopóty  tedy  postępowanie  nasze  niech  będzie  w  cierpliwości. 

Wychodzą, 

^^  ier^zc  379  i  380  maji)  10  znaczenie  :  ald^  sprawy  swoją  koleją,  a  my  nic  mamy  siły. 

^H<>.    I>ii|c^  will  hav<'  hin  (lft.Vf  jc^t  wyrażeniem  napotykanem  u  pinarzy  pr7cd  S. 

K   .   Klilńeta  w  liście  do    siuUry,    królowej  Marji  pszc :    sas  a  dog  hathe  a  day,  so 

(>..iy   I«.  W  starem  intcriudjum  (1573J  »Well  if  it  chance  that  a  dogge  hath  a  day«. 

J  >  i-»'ii   w  przesławnej  Tale  of  a  Tub:    sA  nian  hath  his  hoiir,  and  a  dog  his  day«. 

^'•-Atci^  tu  poprawka  Street'a  zamiast  day-bay  ^=  szczekać,  nie  wydaje  się  słuszną. 

Nt^t.h  usiłuje  sam  Herkules,  kot  zaMStzc  b^d/ie  tylko  miauczał,  a  na  psa  przyjdzie  kani- 

VA\ti.     3S81«  To  Wait  lipuil  —  obsługiwać,  lecz  także  —  iść  7a,  towarzyszyć,  dać  oko 

't  •  foUow,  to  go  with) ;  p.  3.  4.  70.    283*  fllMli  (fr.  pousser)  rzecz.  =  pchnięcie,  posunie- 

<>>c;  tu  w  znaczeniu  z=  crisis,  critical  moment  (Cl  arend  on),  podobnie  jak  we  wspa- 

riijJcj  3-ej  scenie  5-go  Aktu  Makbeta.    sThis   push   will    chccr   mc   ever,    or  disseat 

me  now«.    PrCKPlIt  -r  natychmiastowy.     2^5.  Livinf;  lUOlianient  może  mieć  po- 

<iA»;ne   znaczenie:    albo   trwały  pomnik    (jak  królowa  mo^ła  pojąć),    albo  zaś  żywy 

pomnik,  bo  z  Hamleta,  na  którym  pomszczą  .<mierć  Ofclji.  »Pay  earth  what  she  lent, 

l'ut  si»e  shall  bcar  a  iiving   monument   To  let  succeeding  a^es*    The  Athcist's  Tra- 

ieiy.   Toumeur'a  3.  1  (Słowa   przy   pogrzebie   Montferrers'a).    2.  Na  końcu  wiersza 

4]r»dają  <a  przykładem  Theobald'a  f  którego  w  Q.  i  F.  nie  ma,  i  słusznie,  bo  zdaje 

Oli  się  H.  nic  zapytuje  Horacego. 

Na  końcu  w.  2  i  3  wydawcy  stawiają  ?  lub  !,    zd.inicm  mojem  niesłusznie  ; 
Hamlet   wprost   ci^gn^c   opowiadanie  ,    powiada  do  Horacego :    »Przypominast  sobie 
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SCENĘ  II. 

A  Hall  in  the  CagłU. 

Enter   hamlet   and   hobatio. 

Ham,  So  much  for  this,  sir;  now  leŁ  me  see  the  oCber; 
You  do  remember  a  U  the  circumslance. 

Hor,  Remember  it,  my  lord. 

Ham,  Sir,  in  my  heart  there  was  a  kind  of  fighting, 
That  would  not  let  me  sleep;  methought  I  lay  "^ 

Worse  than  the  mutines  in  the  bilboes.  Rashly,  — 
And  praised  be  rashness  for  it,  let  us  know, 
Our  indiscretion  sometimes  servcs  us  well. 
When  our  dear  plots  do  pall;  and  that  should  teach  us 
There's  a  diyinity  that  shapes  our  ends.  « ' 

Rough-hew  tliem  how  we  will. 

Hor,  That  is  most  certatn. 

Ham,  Up  from  my  cabin, 
My  sea-gown  scarfd  about  me,  in  the  dark 
Grop'd  I  to  fmd  out  them ;  had  my  desire^ 
FingerM  ther  packet,  and',  in  fine,  withdrew  1-' 

To  minę  own  room  again;  making  so  bold, 
My  fears  forgetting  manners,  to  unseal 

wszystkie   okoliczności*    itd.  a  ten  mu  wtrąca :    »przyponunam  to«.       9.  llatM*  - 
buntownik ,    rokoszanin  ;  p.  3.  4.  83.    Bilbo^   rzeczownik   pnresuumfy,  iHijpn«^?»- 
dobniej   od    mbsta  w   kraju   Basków  Bilbao,    gdzie  robili    najlepss4  broń;    bffT  <• 
ielazne   pręty,   dyby,    w   które   zamykano   nog;!   buntowniczych  majtków ;   po  f**' 
ciu  się  sławnej  armady  znaleziono    dużo  owych  btlboes.    Rasll,   p.  3.  4.  97.  ;i.  * 
X.  349.    RashDftSS  =  x-o  prcdkoś<5,  nagtoić;  a-o  nieoględnoić,  nicmrwmgB.    Ta  r  . 
znaczenia ,    czego  po  polsku  oddać  nie  umiałem.    >Since  a  wise  forccact  ia  tnąc  • 
dom,  rashness  is  schoolmistress  of  idiots«  w  sławnej  sztuce  Massinger'a:  Ber* 
as  You  list  3.3.  Polskie:  »Co  nagle,  to  po  djable*.  IndliieretiOB  (od  dlsoccirjt  ' 
X.  a.  5;  a.  z.  z  17)  brak  rozwagi,  brak  sądu,  nieroztropność.     9    Plot  =:  t-o  kaw»L. 
gruntu;  p.  4.  4.  6a  ;  a-o  =  a  scheme  =  zamysł,  plan;  to  i  5.  a.  38*.  Pall,  pne^W  t 
licznych  objaśnień  i  sporów.  W  tej  formie  słowo  znajduje  się  w  Q  z  z6«>4  r.  i  •  F, 
z  1685  r.,  dalej  jako  paule  w  3  pierwszych  F.;  natomiast  Q  2  1605  i  x6o8  mają  W 
Otóż   słowo  pall  raz  jeden  jedyny  użyte  jest  w  Ant.  i  Kleop.  •.  7.  88.    •PU   nnf 
foUow  thy  paird  fortunes  more«.  Ztąd  to  pall  •=  zwiotczeć,  zmamią,  zczezną-.  •?- 
psieć,  scęcnicć  (ludowe)  (Clarendon,  Caldecott,  Schmidt);  sIo«t>  to  pooaci 
wiają  tedy  Malone,  Delius.    Natomiast  inni  (Capell.    Collier,  Elzę,  U)  er. 
Furness)  idą  za  poprawką  Pope'a,   który  wsćiwtł  fail  =  zawodzić,    diybUć,  ov 
dopisywać.    Nakoniec  Ingleby   dowodzi   cytatami,   że  fali  iz  Q)  i  to  fiiQ  aą  o  S^ 
synonimami;   p.  Comedy  of  Errors  x.  a.  37;   Merry  Wives  i.z.aóa.    Zamiaic  4f«r 
plota  (F;  stoi  w  Qd :   deep  plots,   a  miasto  tesch .  stoi  Icarn .  które  a  S.  ukie  , 
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SCENA  II. 

Świetlica  na  Zamku. 

Wchodzi  HAMLET   «    HOSACY. 

/<»«».  Tyle  co  do  tego;  teraz  zobaczmy  drugie; 

Ypoininasz  sobie  wszystkie  okoliczności. 

for.  Przypominam  je,  M.  Książę. 

{<xm.  W  sercu  mojem  odbywał  się  rodzaj  walki, 

ra   nie  chciaia  mi  dać  spać;  zdawało  mi  się,  że  leżę 

zej  niż  buntownicy  w  kajdanach.  Nagle  — 

rhw^ala  niech  będzie  nagłości  za  to,  wiedzmy  bowiem, 

niezastanowienie  czasami  służy  nam  wyśmienicie, 
y  drogie  nasze  plany  karwieją^  a  to  powinnoby  nas  pouczyć^ 

istnieje  bóstwo,  które  kształtuje  nasze  wyniki, 

zrzeszmy  je  z  gruba,  jak  chcemy 

Hor.  To  najpewniejsza. 

Ham hop  ze  swojej  kajuty, 

irzuciwszy  płaszcz  morski  na  siebie;  w  ciemności 
lacałem,  aby  ich  odnaleźć;  życzenia  moje  spełnione; 
ciągnąłem  ich  zawiniątko  i  nakoniec  cofnąłem  się 
Apowrót  do  własnej  izdebki,  obawy  moje  zapominając 
»  obyczajach,  stają  się  tak  śmiałe,  że  odpieczętowywam 


h  (tmaesmć).     10.  To  flhiipe  =  formować,  kształtować,  tworzyć.    W  w.  xo  i  zx 
ipumje  Sceeveas  porównanie  wsicfe  z  rzemiosła.    End   słowo  tu  bez  porównania 
)ardńej   mlownicse  od  uiytego  przeżeranie  w  tłumaczeniu ;   my  okrzesujemy  swó| 
;>laB,  roboC/C,  lecz  końce  jej,  wyniki  kształtuje  opatrzność ;  end  =  koniec,  konkluzja, 
rcrałiat.     11.  To  hew  ^n.  hauen)  =  dosaĆ,  rąbać.     12-  Vp  from  lliy  cabin  jest 
daUry  ciąg  opowiadania  przerwanego  na  wyrazie  arashly*  w  w.  6-ym.    Przy  up  na- 
Icły  domyślić  się  słowa  mchu  ,    którego   tu  dla  źy woici  opowiadania  nie  ma.       1 3« 
Sea-gOWHy   płaszcz  uiywany    przez   marynarzy  z    wysokim  kołnierzem  i  krótkimi 
rękawami  (Singer).  To  Marf  (od  scarf  =  szarfa)  =.  zarzucić  na  siebie  jak  szarfę, 
Lj.  nte  wkładając  na  ręk^iwy.     14.  To  icrope  =■  macać.    Filłd  oat  them;  them 
jest  rządem  <acusativ)  słowa  find  i  nie  zaleiy  od  out,  któte  naleiy  do  słowa  i  powin> 
noby,  wedle  praw  dzisiejszego  języka  stać  na  końcu  zdania.  Przez  iywość  opowiada- 
ttia  praed  słowami  had,  finger'd,  witbdrew  poopuszczane  I.    DeHii*e  =  iyczenie,  ale 
s  S-a  t  sam  przedmiot  pożądania.     16*  To  AiijCer  (od  finger  =  palec)  =  macać  pal- 
cami,   manipolować  niemi   (np.  grając;  iciągnąć,   g  ypsnąć  =  to  pilfer.       16«  To 
mąka  bold  =  to  be  bold  zr  oimielić  się;   słowo  to  make  z  przymiotnikami  równa 
Ł^  prawie  to  be.    M«killff  SO  bold  fo  anseAly  jest  to  częsu  składnia  u  S-a,  po 
HO  stawiać  tryb  bezokolictny  z  opuszczeniem  as,  które  powinnoby  następować  po  so 
(Ab.  >8i)  op.  w  Makbecie:  »I'll  make  so  bold  (as)  to  call«  (s.  3.  47),  »Are  you  so 
Kospcird  (as)  to  pray  for  this  good  man«  (tamże  3.  x.  87  itd.).  Czasami  S.  opuszcza 
i  so  i  as :  •Be  noC  (aoj  Ibod,  (as)  to  think  that  Caesar  bears  such  rebel  bloodc  Cesar 
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Their  grand  commission;  wfaere  I  found,  Horatio,  — 
Oh  royal  knavery!  —  an  exact  command, 
Larded  with  many  several  sorts  of  reasons, 
Importing  Denmark's  health,  and  £ngland's  too, 
WiŁh,  ho!  such  bugs  and  goblins  in  my  life, 
That,  on  tbe  supervise,  no  leisure  bated, 
No,  not  to  stay  tbe  grinding  of  tbe  axe, 
My  bead  sbould  be  struck  ofT. 

Hor.  ls't  possible?  S"- 

Ham.  Here^s  tbe  commission;  read  it  at  morę  leisure. 
But  wilt  tbou  bear  now  bow  I  did  proceed? 

Hor,  I  beseecb  you. 

Havi.  Being  tbus  benetted  round  witb  villainies,  — 
Ere  I  could  make  a  prologue  to  my  brains,  3*1 

Tbey  had  begun  tbe  play,  —  I  sat  me  down; 
Devis'd  a  new  commission;  wrote  it  fair; 
I  once  did  hołd  it,  as  our  statists  do, 
A  baseness  to  write  fair,  and  labourM  much 
How  to  forget  that  learning;  bul,  sir,  now  3j 

It  did  me  yeoraan^s  service.  Wilt  tbou  knonr 
Tbe  elTect  of  wbat  I  wrote? 

Hor.  Ay,  good  my  lord. 

3.  1.40.       17*  Fcars,  w  tem  zdaniu  imiesfowowem  podmiot  jest  inny  od  pod-c^ 
zdania  głównego,  co  je«;t  zwykłą  rzeczą  w  an^ielsk.,  irancu&cz.,  lecz  medop<ts»cs*.*r 
w  polszczyźnie.    Mauiiers  =  manieo'*  dobre  formy  towarzyskie ;  Hainłct  gwałci  .  c 
ro7piccz<^towując    list   nie  do  siebie  adresowany.    Edgar  «   Lirze  (4.  6}  pD»Md»  yrr 
podobnej  czynności:  »Leavc  gentle  wax;  and  manners  blame  us  noc!«.   To  ■•«<*' 
z=.  un  (prefiks  wymżający  odrobienie  czynnoici  +  to  seal  =  ftigillum;  w  Qd  sto«  »* 
fold.    2i>.  Larded.  p.  4-  5-  36-    21.  Inipartinjc:  od  to  import  =.  b«rd«o  obdit.-^- 
kogoś,   nadzwyczaj  należeć  na  czcm,  dotyczyć  (to  imply,  to  concemj;  p,  s.  s.  13.4 
7.  8a.   Health  (n.  hcilcn^  —  zdrowie,  ztąd  dalej  =  pomyślność;  p.  1.3.  ai;   1,4.40-. 

4.  7.82.   BlIK*  przcstarz.,  dziś  zachowane  w  zloionym  bugbcar=  pReduaoc  wr*  .  ■* 
straszydło,  babok  (któryA  dziś  straszą  dzieci\     W  przekładzie  Psaloiów  Co«ert.a 
1  c'a:  »So  yi  thi)u  "ihaU  not  nede  to  be  afrayed  for  eny  bugKes  by  night  ner  for  »rTc»< 
that  flyelh  by  dayc«.    W  polskiej  sławnej  picini :    •Sutecznos<i  jego  urct  i  pitkr-* 
mocny,   za    którym    stojąc   na   iaden   strach   nocny,    na   źadm|   trwogę,    ani  d)a}  •»* 
strzały,  któremi  sieje  przygoda  w  dzień  biały*.    |n  Biy  llfp,  tkwiącemi,  t-j.  iwc  ■ 
zagraiającemi,  póki  H.  żyw.     23.  Slipppvi»e,  jedynie  tu  uiyte  rrecsownie  «l«»v  l* 
supervise  _r  supcrrewidować ;  porównaj  z  pndobnici  utworrooemi  riecv.  z.  a.  57.  i  i 
166 ;  4. 5.  77.  Oii  the  S.  =  na  sam  widok,  za  ujrzeniem,  skoro  tylko  tobacry  owo  ^n- 
czenic.  Leisnre,  łac.  otium  —  wczas,  czas  wolny  od  zaj^ć ;  p.  1. 3.  133;  tu  jednak  =r  e»-'» 
stosowny,  odpowiedni  na  co;  tui  zaraz  w  w.  26  at  lc>iflare  =.  gdy  będ«iefix  nM  tn^. 
»Are  you  at  I.  now.:.  Romeo  4.  i.  36.  To  bate,  przestarz.  (dzii  to  ahate.  dehate)  «  i-) 
obniiaĆ  (o  ceniej,  zmniejszać ;  .-o  redukować,  odkładać,  uUyć,  folgować,  oputzioai. 
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i  wielkie  zlecenie;  gdzie  znalazłem,  Horacy, 

królewskie  szelmostwo!  wyraźny  rozkaz, 

szpikow^any  wielu  rozmaitemi  rodzajami  racyj, 

tyczących  pomyślności  Danji  i  Anglji  także,  [pr^T  życiu 

takiemi,  och,  babokami  i  upiorami  (grożącemi,  gdybym  został) 

,  wnet,  po  przejrzeniu,  nie  folgując  żadnej  zwłoki, 

dnej,  nie  czekając  na  wybruszenie  topora, 

oja  głowa  miała  być  odciętą. 

Hor,  Czy  to  podobna? 

//ai9».   Oto  poruczenie:  przeczytaj  je  przy  wolniejszej  chwili, 

:)cesz  jednak  posłuchać  mnie,  jakem  postąpił? 
Hor,  Błagam  cię,  Książę. 
Hawt,  Będąc  tak  oskrzydlonym  dookoła  łotrostwem, 

anim  zdążyłem  zrobić  przedsłowie  do  swego  mózgu, 

ai  ten  rozpoczął  grę  swoje,  —  siadłem  sobie, 

'bmyślilem  nowe  poruczenie;  napisałem  je  pięknie; 

uegdyś  trzymałem,  jak  nasi  statyści, 

ca  rzecz  nizką  pięknie  pisać,  to  też  natrudziłem  się  wiele, 

^kby  zapomnieć  tej  nauki;  lecz  teraz,  Horacy, 

jddala  mi  przysługę  sekretarza.  Chcesz  wiedzieć 

lreś<5  tego,  com  napisał? 
Hor,  Owszem,  dobry  Książę. 

ij^t^pić.   sBate  me  some  and  I  will  pay  you  some«  Henr.  IV.  cz.  II.  5.  5.  130.       24» 

To  Wtmjf  sl.  czynne  =:  ccckać  na;  p.  4.  5.  133.  To  grilld  =  t-o  mleć;  a-o  ostrzyć 

sa  osełce,    bntsić,    od  brus,    uiywany    przez  Wędewskiego  w  «Tragedje  Eschylosa« 

%-  98,  oraz  a  ludu.      25.  Shouldy  p.  5.  x.  904.     Stnick  off,  od  to  strike  off,  do- 

"Jownie  odbić  precz.     29.  To  beoet  (z  be,  prefiks  sluiący  często  do  zamiany  imion 

na  słowa  +  net  =:  sieć,  n.  netz)  przestarzałe  =  oplatać  siecią.    Villaillie0t  poprawka 

CapelTa  z  Tillaines.     30.  £re,  zamiast  czego  Qd  mają  or,  przestarzałe  jui  za  cza- 

*  'W  S.  u.  znaczące  =  before.    Prologne  itd.   obraz  zaczerpnięty   z   teatru ;   zanim 

Hamlet   zdąiyl  zwrócić   prolog  do   swego   mózgu,    czyli  jak  w  orygialne  mózgów 

brains),  joi  te  same  zaczęły  pracę,  zaczęły  obmyiliwać  środek  wywikłania  się;  they 

bad  begun  the  play  odnosi  Tbeobald,  Heath,  Delius  i  Elze  do  rillaines  (w. 

39),  lecs  większoić,  i  słusznie,  idzie  za  Johnson*em ,  który  odnosi  they  do  brains. 

Mężowie  stano   (fitatistji)   uwaiali   za   rzecz   niską,    niegodną   swego   dostojeństwa 

(bMeaeM)  pięknie  pisać.       81*  I  Mt  me  down,   słowo  zwrotne  =r  niby  rozsiąić 

^'>^   użyte  kilka  razy  w  S.    Me,    zaimek  zwrotny,   dzii  myself,  bardzo  często  napo- 

tyka  się  tł  pisarzy  Elibietańskiej  epoki.      34.  Base  (fr.  bas)  =  nizki,  podły.      86. 

Vh>MAII  ^^  t-o  fermer;  9-0  nazwa  dawana  przez  grzecznoić  zwyczajnym  żołnierzom, 

trabant,   sateltita;   3-0  według  Schmidt'a   tu  =  sługa   szlacheckiego   pochodzenia, 

oływany  do  wyiszych  posług.    (Ycoman  pochodzi  od  a-s.  ga  =  okr^g,  powiat,  wieś 

-<^  man).  Dawni  yeomen,  t.  j.  dzicriawcy  sławni  byli  ze  swojej  wartości  wojskowej, 

tworząc  massę  dzielnej   piechoty   (Bacon  o  tem  wspomina).    Przetłumaczyłem  y*  ^ 

tekretars  —  nie  widząc  innego  wyjścia.      37.   Effect  =  tcnour,  import ;    brzmienie, 
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Ham.  An  earnesŁ  conjuraŁion  from  ihe  king, 
As  England  was  his  faitbful  tribuŁary. 

As  Iove  between  tbem  like  tbe  palm  migbt  fiouńsh,  4' 

As  peace  sbould  still  ber  wheaten  garland  wear 
And  stand  a  comma  Hween  tbeir  amities. 
And  many  such  like  om  es  of  great  cbarge, 
ThaŁ,  on  tbe  view  and  knowing  of  these  conteots, 
Witbout  debatement  furlber,  morę,  or  less,  ■*;.■ 

He  sbould  tbe  bearers  put  to  sudden  death, 
Kot  shriving-time  allow*d. 

Hor,  Ho  w  was  tbis  sealM? 

Ham,  Wby,  even  in  tbat  was  beaven  ordinanL 
I  bad  my  father^s  signet  in  my  purse, 

Wbicb  was  tbe  model  of  tbat  Danish  seal;  ^ 

Folded  tbe  writ  up  in  form  of  tbe  olber; 
Subscrib^d  it;  gave^t  tbe  impression;  placM  it  safely, 
Tbe  cbangeling  never  known.  Now,  tbe  nexŁ  day 
Was  our  sea-figbt,  and  what  to  tbis  was  seąuent, 
Tbou  know'sŁ  already.  SC 

Hor.  So  Guildenstern  and  Rosencrantz  go  toU 

Ham,  Wby,  man,  they  did  make  lorę  to  tbis  employmcnt; 
Tbey  are  not  near  my  conscience;  tbeir  defeat 
Does  by  tbeir  own  insinuation  grow. 

^Tis  dangerous,  wben  tbe  baser  naturę  comes  »' 

Between  tbe  pass  and  feli  incensed  points 
Of  migbty  opposites. 

Hor.  Wby,  w^bat  a  king  is  tbis! 

tre^ć,  sens;  p.  i.  3.  45;  5.  a.  173.     38«  £Arne!it  (n.  ernst)  pnym.  =  gorliwy,  ix 
wy;  usilny,  pilny;  poważny  (serious).     40.  Flouriiih  (fr.  fleuńr)  =:  t-o  kwiii»£;  « 
prosperować  (to  thrive).      41.  Wheaten  (od  whcat,  n.  waitzco)  lurzya.  =  ]w«w 
42.  Przelic2nc  objaśnienia  i  debaty  z  powodu  tej  comma.   Jak  co  moim,   kyvf«« 
spaja  dwa  zdania,  tak  powinien  Łączyć  przyjazne  stosunki  obtt  paAstw.      4S.  A** 
1.  m.  od  as  =  jak,  jeżeli;  gra  sIjw  z  asses  :=  osły,  (Johnson)  słui^|oc  do  nosa' 
ciężarów  (charge).    Char|ce,  tu  =  waga;  p,  4.  4.  47.     44.  ]uiowIb||^«  neoi.  sL)*  f 
w  Q;  /amia&t  tego  w  F  stoi  know.    47.  To  Blirive  =  spowiadać.  Jedni  zkryti^  « 
bronią  Haml.  i  tłumaczą  ten  Jego  postępek,  drudzy  surowo  tądtą  i  pot^iaj).  V3>^ 
gólniej  Steevens,  u  nas  Spasowicz  za  to,  że  niewinnych  (nigdzie  bowieaa «  ^ 
hty  sztuce  nie  ma  napomknięcia  lub  przytyku,  żeby  R.  i  G.  wiedzieli,  00  la  ckccsr 
wiozą)  z  zimną  krwią  H.  posłał  na  śmierć.     48.  Ordinant  =  ordainiag,  od  to  orca ' 
=  rorporiądzać,    przeznaczyć ;   tylko  tu   użyte.       &0«  Model»  u  S-a  =  ytrftAmir-  * 
czegoś  zwłaszcza  zmniejszone;  kopja  (Mai one).     61.  WrIt,  p.  9.  •. 38*.    5S.  ^ 
f«.lw  rr  t.o  cało  bez  szkody,  szczęśliwie;  a-o  troskliwie,  celem  unikni^cta  nieb*?-' 
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llam.  Żarliwe  zaklęcie  od  króla, 
kO  Angija  jesl  jego  wie''ną  holdownicą. 
co   miłość  między  nimi  ma  kwitnąć  jak  palma , 
.co   mir  ma  wciąż  nosić  pszeniczną  równiankę, 
stać  jako  kropka  między  ich  przyjaźniami,  * 

az  iviele  tym  podobnych  >jako<  wielkiej  wagi, 
na  sam  widok  i  wiadomość  tej  zawartości. 

^z  dalszego  roztrząsania,  mniejszego  lub  większego, 
twinienby  skazać  oddawców  na  śmierć  bezzwłoczną, 

^e  udzieliwszy  nawet  czasu  na  wyspowiadanie  się. 
//ar.   Jakże  zostaio  zapieczętowane? 
Iłatn,  Otóż  to,  nawet  w  tern  było  niebo  rządcą. 

ialem  w  woreczku  pierścień  ojcowski, 

tory   byl  na  wzór  duńskiej  pieczęci; 

(ozy tein  pismo  na  ksztaU  tamtego;  [śliwie, 

odpisałem  je;  wycisnąłem  pieczęć  na  niem;  umieściłem  je  szczę- 

le  poznanoby  nigdy  odmieńca.   Tymczasem,  następnego  dnia 

yta  nasza  bitwa  morska,  a  co  po  tern  nastąpiło, 

ui   ci  wiadomo. 
Hor.  Więc  Gildenstem  i  Rozenkranc  jadą  na ... .  [jCcia ; 

łiawŁ,  To  i  cóż?  człowiecze,  wszak  robili  zalecanki  do  tego  za- 

nie  leżą  mi  oni  na  sumieniu;  ich  zagłada 

staje  się  przez  własne  mieszanie  się. 

Niebezpieczna  to,  kiedy  lichsza  istota  wchodzi 

p<»między  pchnięcie  i  srodze  rozżarzone  ostrza 

Vj*»lęznych  przeciwników. 
Hor.  Ach,  cóż  to  za  król! 

cTcństwa;  p.  4.  9.  x;  tu  oba  znaczenia.      53.  Chanicelin^  =  cokolwickb^di  podsta- 
wi-ine,  a  pnedewszystkiem  dziecko,  które  u  naszetco  ludu  zowie  się  odmieńcem,  pod* 
>tawicnym  przez  siubtelę.      W.  ^T-y  bardzo  ważny  we  względzie  określenia  udzia/u 
K.  i  O.  w  spisku  przeciw  H-owi,  istnieje  w  F.;  Delius  przypuszcza,  ie  go  wtrącił 
&UU    S.  później   celem   usprawiedliwienia  postępku   H-a.     Thcy  did  make    love  := 
talecać  się,   umizgać,   ubiegać  o  co,   robić  piękne  ociy;   podobnie  jak  w  Makbecie 
13,  a)  al  to  your  assistance  do  make  love« ;  p.  3.  4.  93,  lecz  tam  z  innem  znaczeniem. 
IliaployoiCMft  tu  =.  oflłce,  service,  commision;    w  5.  x.  67  =  uiycie.       58«  To  he 
UtMT  zz  dotyczyć,  zaczepiać,  obchodzić  z  blizka;  p.  5.  i.  133.  Defeat  =  przegrana, 
ZŁ^uba;  p.  3.3.545.       69.  Innilination  =  mieszanie  się,  wtR|canic,  wciskanie  (the 
oiecidling).    Doth  JCTOW.   czas  terain.  emfatyczny  od  to  grow  =:  stawać  się,    przy> 
Otutizić  do  skutku.     61.  PaSA  =  sztych  w  fechtunku.    Feli  =  okrutny,  dziki,  srogi, 
'.uiy ;  p.  5.  3.  393.  To  IneeDSe  =  zażcdz,  podpalić ;  rozj.')trzyć,  rozdrainić.  Pass  and 
iiiceascd  poinis,  właściwa  S-owi  konstrukcja  zamiast  pass  of  incensed  points.     62.  Op- 
p4Milr  =^  przeciwnik,  adwersarz;    p.  3.  a.  aio.       6B«  TlliDks'!   the,  t.  j.  it  thinks 
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Ham.  Does  it  not,  thinksH  tlee,  stand  me  now  apan  — 
He  that  hath  killM  my  king,  and  whored  my  mother; 
PoppM  in  betwaen  the  election  and  my  hopes;  ^ 

Thrown  out  bis  angle  for  my  proper  life, 
And  with  such  cozenage  —  isU  not  perfect  conscience 
To  quit  bira  with  this  arm?  and  isH  not  to  be  damnM. 
To  let  this  canker  of  our  naturę  come 
In  further  evil?  7' 

Hor.  It  must  be  shortly  known  to  him  from  England, 
What  is  tbe  issue  of  the  business  there. 

Ham.  It  will  be  short;  the  interim  is  minę; 
And  a  man^s  life^s  no  morę  than  to  say:  one. 
But  I  am  very  sorry,  good  Horatio,  r^ 

That  to  Laertes  I  forgot  myself ; 
For,  by  tbe  image  of  my  cause,  I  see 
Tbe  portraiture  of  bis;  Pil  court  bis  favours; 
But,  surę,  tbe  bravery  of  bis  grief  did  put  me 
Into  a  towering  passion. 

Hor.  Peace!  wbo  comes  here?    Enieroęaac.    ^' 

Osrie.  Your  lordsbip  is  right  welcome  back  to  Denmark. 

Ham.  I  bumbly  thank  you,  sir.  —  (Atide  fo  hohatio.)  Dost 
know  this  waterfly? 

Hor.  {AMe  to  hamlet.)  No,  my  good  lord.  . 

Ham.  (Atide  to  horatio.  )  Thy  stale  is  the  morę   gracious.      v''  , 
for  His  a  vice  to  know  him.  He  batb  much  land,  and  fertile;  i 

let  a  beast  be  lord  of  beasts,  and  his  crib  sball  stand  at  the 

ihee  jest  poprawka  Walker'a   (w  Q:    thtnkc  thee,    w  F.  thinkst  thee,  i  prrer  ■<  f 
odmianki,    przyjmowane  pnet  różnych  wydawców).    Walker  prrenikUwte  óii«  > '. 
ie  wszystko  to  są  zepsute  teksty,  i  że  pod  tern  kryje  ttc  wyraiente  amk>p'rrK     • 
methinks,  nieosobiste  wyraienie  podobne  do  polskiego  »tdaje  mi  się,  t.  ci  si^«     '»■ 
nim  poszli  Dyce,  wydanie  Globe,  Delius  i  Furness.  Słowo  chink  w  ten  « .~ 
żcniu  nie  pochodzi  od  to  thtnk  =r  myśleć,  a-s.  thencan,  n.  denkcn,  lecs  od  a-s.  '.l*^ 
can,  n.  diinken  =  zdawać  się  (Cl  a  ren  don).  Stand  me,  sa  dwm  róioc  mwj    :  * 
it  stands  on,  lub  at  hand,  lub  upon  =  tac.  insiat  =r  it  is  of  tmportance,  ii  co?  *«■<-« 
r=  zależy  na  czem.  a-o  I  stand  upon  r:  I  insist  upon  zr  nastaję  na  to.  WbJcńrie  *  « 
63  powinnoby  być:  »It  stands  upon  to  me«,  lecz  upon  jako  wyraz  emfatyctay  <c  *^ 
na  koniec,    a  zamiast   to   me  staje  me  jako  dativ.  (Ab.  «04)«  Zwróć  uwigę  oa  ■*•* 
nicossobiste  wyrażenia:   it  stands  me,    it  thinks  thee,   cechujące  wczesny  okra  j^>' 
kowy ,'  p.  3.  9.  362  ;  3.  4.  173  (Ab.  997).  Do  stand  me  upon  —  zależy  mi  — dalwr-  j 
dopiero  stoi  w  w.  68  ....  to  quit ....  itn.       64.  He  jest  zawisie  od  slowm  W  qo>t   • 
68)  i  powinno  stać  w  acaisativ.  =  him ;  lecz  w  ang.  prz<:d  inftnitir'em  bardio  •»? 
fctoi  I,   thou,    he  itd.,  gdzie  w  ładnie  i  w  pokkiem  stać   musi   accuntiv;  («bt*-. 
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Iłam.  Czyi  nie  zaleiy  mi,  jak  ci  się  zdaje,  na  tern 
go.  co  mi,  zabij  ojca,  skurwil  matkę, 
cisnął  się  między  elekcją  i  moje  nadzieje, 
irzuci{  wrędkę  na  własne  moje  życie, 

z  takiem  oszustwem  —  nie  jestze  najdoskoifalszem  sumieniem 
tlp4acić  mu  tą  samą  bronią?  nie  jest-że  to  do  potępienia 
ozwolić  temu  rakowi  naszej  natury  przejść 
r  dalsze  zlo? 

Hor^  Wkrótce  musi  dojść  go  wieść  z  Anglji, 
aki  tain   wynik  sprawy. 

Hafn.  Będzie  tu  niedługo :  interim  jest  moje , 
V  życie  ludzkie  nie  więcej  jak  rzec,  >raz«. 
^cz  bardzo  roi  przykro,  mój  Horacy, 
lem  giKToli  Laertesa,  zapomniał  o  sobie  samym ; 
w  obrazie  bowiem  swojej  sprawy,  widzę 
podobiznę  jego;  ubiegać  się  będą  o  jego  względy; 
lecz,  na  prawdę,  wystawność  jego  żalu  wprawiły  mnie 
w  krańcową  passją. 

Hor.  Cicho  I  kto  tu  idzie?  Wchodzi  ozryk. 

Ozr.  Witaj,  W.  K.  Mość,  za  powrotem  do  Danji. 
Ham,  Pokornie  dziękuję  panu.  (Na  ttronie  do  horaceoo).  Znasz 
tę  jętkę  wodną? 

Hor.  (Na  Mironie  do  uam.)  Nie  M.  Książę. 
Ham.  (Na  tironie  do  bob.)   Stan  twój  bliższy  łaski;  jest  to  bo- 
wiem   występek    znać  go.    Posiada   wiele  ziemi  i  żyznej;   niech 
jakie    bydlę   zostanie   panem   nad  bydlętami,   a  zaraz  jego  żłób 

^eie  fti^  to,  Uckro<5  saimek  jest  zdała  od  rządz.-)ccg:o  słowa,  jak  tu;    p.  i.  4.  54;  3. 
2.331   (Ab.  S16).       6S.  To  pop  in  =  szusiu|ć,    wpaść;    wcisnąć  się,    uiyte  jc^rcze 
V  Królu  Janie  i  Troilu.     66.  An^Ie  (n.  aliści)  =  kulas  od  wqdki.     67.  Cozenn^re, 
przeit.  od  to  cozen  =r  oszukać,  podejid,  okptć;  p.  3.  4.  77.  Coil.HcieilCC  =  sumienie; 
>s't  n.  p.  c.  =r  nie  jcstie  to  w  zgodzie  z  uajsknipulatnieJAzem  sumieniem.      68.  To 
<iait  ==  skwitować.     70.  In  dziś  into;  p.  9.  3.  iia;  5.  1.366;  polskie  w  z  acctisativ. 
78.  To  coart  (fr.  courtiser)  =  zalecać  się,  zabiegać,  dworować ;  court  jest  popraw  k^ 
I(owe*a  zamiast  count,   w  starych   bowiem  drukach  często  mieszano  r  i  n.    Stee- 
vcat,  Caldecotti  Sc  hi  eg  el  mimo  to  tłumaczą  :  liczyć  się  z,  cenić  sobie.     79.  Bra- 
Very  (fr.  bravoure)  tu  =  parada,  ostentacja ;  franc.  faire  paradę  =:  zakar.ywaó  się,  wysta- 
wiać na  pokaz.     80.  To  tOWer  (od  tower,  fr   tour  —  wieial  zr  wzbijać  się,  wzlatywać; 
luwcring  .:=  bardzo  wysoki,  ostateczny,  gwuliowny.     H.i.  Water-lly  w  tem  samem 
po^ardlłwem  znaczeniu  spotyka  się  w  Troilu  i  Krcs<«yd.  5  x.  38.  vAh,  how  the  poor 
«orM  is  pestered  with  such  waierflics!*  powiada  Tcrs>tcs.  Mucha  wodna  w ci.^ź  ślizga 
i^  pj  wodzie  to  tam,  to  sam,  pozornie  bez  witlucznego  celu,  tv\d  obraz  pr^>iniaka 
Johnson).     85.  Matę  of /n'«<*«*  —  "^t.in  łaski,  sun  wolny  od  grzechu.     8C.  IrVr« 
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king's  mess:  His  a  chough,  but,  ns  I  say,  spacious  ia  the  poi- 
session  of  dirt. 

Osric.  Sweet  lord,  if  your  iordship  were  at  leisare.  I 
should  impart  a  UiiDg  to  you  from  his  majesly. 

Ham.  I  will  receive  it,  sir,  willi  all  diligence  of  spint 
Put  your  bonnet  to  his  right  use;  His  for  the  head. 

Onric.  I  Łhank  your  Iordship,  His  very  hot. 

IJam,  No,  believe  me,  His  very  cold;  the  wind  is  north- 
erly. 

ihric.  It  is  indifTerent  cold,  my  lord,  indeed. 

//ai».  But  yet,  methinks,  it  is  very  sultry  and  bot  for  inf 
coinplexion 

Oirie.  Exceedingly,  my  lord;  it  is  very  sultry,  —  as  'twere. 
—  I  cannot  tell  bow.  But,  my  lord,  his  majesty  bade  me 
signify  to  you ,  tbat  be  bas  laid  a  great  wager  on  your  bead. 
Sir,  this  is  tbe  matter,  — 

Ham,  I  beseech  you,  remember  — 

HAMLET  moveM  kim  to  put  en  hu  hot 

0»ric.  Nay,  in  good  faith;  for  minę  ease,  in  good  ftilh. 
Sir,  berę  is  newly  corae  to  court  Laertes ;  beiieTe  me,  an  ab- 
solu  te  gentleman,  fuli  of  most  excencnt  differences,  of  Tm 
soft  society,  and  great  sliowing ;  indeed,  to  speak  fecłingly  of 


tile  r"yniiotnik  bez  one,  zastcpująi:e<o  domyślny  rzecrownik,  jak  im  UnJ.  »"-  . 
dzisiejszej  gramaryki  byłoby  fcrtile  one;  u  S.  takie  uiycic  samef(o  przynuwtik- 
zwykJą  rzeczą.     88.  Mosa  {mensa  ::=:  stół,  jak  po  polsku,  w  znaczeniu  jaJU  >p4Zi.ł* 
111  the  pOSMOSsion  of  cllrt,  dosłow  nie  rozległy  w  posiadaniu  riemt,  je«  n;c  *^ 
t  powodu  wlaściwcęo  S-owi    przestawienia  w-^Tazów  ;    właściwie   powinąłby  »\ 
scssed  of  the  spaces  of  dirt.  S.  i  gdzieindziej  z  pogarda  mów  iąc  o  zicmsJucj  •' 
ści  ujy wa  wyrazu  dirt :   »My  lovc  prizes  not  quantity  of  dirty  Uind>«  T»clti'<  >  - 
a.  4,-   jłatrz  tu  5.  1.  101.  ChoDlj^h  =  kawka,  dziś  jack-daw,  lect  Caldecott  •- 
czy  tu  moie  być  mowa  o  kawce,    kiedy  idzie  rzecz  o  bogactwie;   prT)pt»iai  1 
źc  pi>«inno  być  chuff— gbur,  prostak,  cham.  Istotnie  co  za  związek  nioie  ł>^- 
dzy  kawką  i  spacious  in  the  possesion  ol  dirt.  Tymczasem  przyj.)WŁZ),  *e  tv-  f 
no  $t.ić  chuff,  mamy  sens  zupełny.     U  Coti?rave'a  chuff  =:  franc|.'«nid«r,  )     . 
a  chude,    l>oore,    lobcotke ;    one  that  b  fitter  to  feed  with  catleU,   thaa  u  «•■    »« 
wiih  men«.    Gifford  przytacza:    »To  see  the«e  chufTs,  ihat  every  day  mAV  •:- 
a  sol  rcr's  entertainment  for  a  year,    ihcse   sponi;es,    that  suck  up  •  Ubi;J>  x  *  -» 
battcning   llke   sc.irabs    in   the  duni;  of  pcace«    Massingera    iJtikc  uf  Milan     i, 
łoc/y*i<te  reminiscencje  z  Hamleta  ::•.  I>o  lego  dodjim  inny  dowiid,  Uóiy  r*;*  4. 
łera  »   The  Honest  Whore  I)ekker'a:  »Troth,sisier,  1  heard  you  werc  narr^ 
a  vcry  rich  chufl«.  Część  I,  akt  i,  sc.  a.  Słowa  Fustago  o  lK>g4tyia  Inipm  i  *  v  -, 
*ci  II.  akt  a,  SC.  I.  Mateo  powiada  o  Friscobaldo  .It'*  a  nouble  chuff*.    W  X»*  . 
sorui.  |>od  UadshJU.  Falstaff  z  krzykiem  wpada  na  podróżnych:  .Hai^  yt.  ^r' 
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inie    u  królewskiego  slolu;    to  dudek,  lecz  jak  powiadam,  po- 
idająca  przestrzenie  biota. 

Ocf-.    Luby  Książę,  jeżeli  W.  Ks.  Mość  miałby  chwilkę  czasu,  za- 
•iiiunikowalbym  coś  od  Jego  Kr.  Mości. 

//«/»».    Gotów  jestem  przyjąć  to  z  całą  skwapliwością   ducha. 
■\lt\i   czapkę  wedle  właściwego  użytku ;  przecież  ona  dla  gJowy. 

Csr.    Dziękuję  W.  Ks.  Mości,  bardzo  gorąco. 

//atn.  Owszem,  wierzaj  mi,  jest  wcale  zimno;  wiatr  z  północy. 

Czr.   Rzeczywiście,  jakoś  zimno,  M.  Książę. 

//<2  7)i.  Jednakowoż  zdaje  mi  się,  że  bardzo  parno  i  gorąco  dla 
rrnjej    kompleksji. 

''rr.    Nadzwyczajnie,    M-  Książę;   bardzo    parno  —  jak  gdyby 

»\lo  —  nie   mogę   wypowiedzieć  jak.   L'3cz  M.  Książe,   Jego  Kr. 

vVysokość  rozkazała  mi  oznajmić  ci,    że   postawił  wielki  zakład 

n:\  Iwoję  głowę.  Rzecz  ma  się  tak 

Jlam.  Błagam  cię,  przypomnij .... 

HAMLKT  zniewala  go,  ahy  tołoiyi  hapelutz. 

Ozr.  Alei  nic,  słowo  daję ;  to  dla  w^łasnej  wygody,  słowo  daję. 
I'rzybyl  tu  świeżo  na  dwór,  Laerles;  wierzaj  mi,  M.  Książę,  skoń- 
czony kawaler,  pełen  najdoskonalszych  przeróżności ;  bardzo  wy- 
kwintnego  towarzystwa  i   wielkiej    prezencji;    w   samej   rzeczy, 
iijówiąc  o  nim  ze  zrozumieniem,  jest  to  prawdziwa  mapa,  czyli 

li'-.:  knave«,  are  ye  undoner  No  yc  fal  chtifTs!*  Jestem  prawie  pewien,  źe  tu  Mklasnie 

P"»inTio  być  nie  cbough  zr  kawka,   lecz  chiifT  —  boorc  fgbur,  rura,  chamuś),  a  lob, 

l"V»-cock,  lubbcr  (bęcwal,  tępak,  a  jednocześnie  łKJgaty);  dlatego  tłumaczę  przez  du- 

*U<      90.  At  leisnrp,  p.  5.  2.  26.  Arrsome,  certain  fAb.  81  .     97.  Iiidiffereut, 

p-  t.  2.  »a3,  tu  przysłówek  :=  ilrednio,  obojętnie,  p.  3.  i.  122.  S.  lubi  używać  ten  wyraz. 

KK).  EsMedfn^ly  ^.lac.)  :=  przesadzony  ;  przysł.  =  nadzwyczajnie,  przekraczająco. 

7-3miast  for  w  w.  98  stoi  w  F.  or.  Wiele  ustępów  z  tej  rozmow^y  mi<jiłzy  Hamletem 

!  ^»7T^kieTO  jest  w  F.  powykreślanych.       104.  Po    ronieillber,    naralc"t  może  miał 

<iom  »wii  »yoar  cołiitesy*  (Staunton\    co  było  równoznaczne  »bc  covered«  ^:  na- 

^Oi  głowę    W  Every  Man  in.  His  Humoiir  l^n  Johnson'a  stoi :  »Pray  you  remem- 

*vr  yntir  cotirt8*y  ....  Nay,  pray  you  be  covcr'd«  lub  ■remembcr  thy  bonnet«    KI  z  c). 

1^5.  For   nilne  eOJie  jest    prze«adzonem  wyrażeniem  z  owej  epoki  (Farmer  ,  »I 

^♦^eech  you,  sir,  be  covercd.  —  No,  in  goo  I  failh  for  my  ease«  stoi  w  Mal(  ontent 

M4rs.con*a   »Why   do   you  stand    barheided*    1  powiada   ktoś   u    Flor  i  o)    y<>u    do 

>"'ntelf  wTong.  —  Pardon    me,    good  sir    (odpiera  drugi)    I  do  it  for  my  ci\*.ii*  itd. 

n>«.  Escellent  dUTerencIcR  =r  wyróżniające  co  od  reszty  ludzi:   I^crtes  jest  roi- 

'trzem  wszelakich  form  i  dystynkcyj,  jakich  dane  miejsce  i  sposobność  mog.-j  wyma- 

'»'"- (Caldccott);  przesadź,  wyrażenie.  Delius  podstaviia  »diflcrcnt  exccllenHes€. 

UI8.  Of  very  hoft  Hoclety,  dosł.  —  bardzo  rai«j-kkiego  towarzystwa,  t.  j.  r/louick 

9<r^dais}cy  bardzo  mile,  miękkie  przymioty  towarzyskie.  SbowlllK  (oJ  to  sbo*  .~ 

pokazywać);    of  great  showing  =:  człowiek  wielkiego  wyglądu,    t.  j.  wielkop;ińskirh 

ffyrm,  bardzo  polerowany.  Fe«]ing;ly  ::=  riubily  U^y  ce) ;  to  speak  feelingly  -  mówić 
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Liut.  hc  is  the  card  or  calendar  of  gentry,  Tor  you  sball  find 
in  hiui  the  coatinent  of  wliaŁ  part  a  gentleman  would  see.    II* 

y/aM.  Sir,  his  definement  suffers  no  perdilion  ia  yoa: 
—  tliough,  I  know,  to  divide  bim  inYenlorially,  would  dizzy 
the  arithmetic  of  memory,  and  yet  but  yaw  neither.  in  respcci 
of  his  quick  sail.  But,  in  the  Terity  of  estolmenL  I  take 
łiiui  to  be  a  soul  of  greal  article,  and  his  infusion  of  sucb  1: 
deartb  and  rareness.  as,  to  make  true  diction  of  bim.  his 
somblable  is  his  mirror,  and  wbo  else  would  tracę  bim,  his 
umlimge,  nothing  more. 

Osnc.  Your  lordship  speaks  most  infallibly  of  bim. 

/j*<iin.    The    concernancy,    sir?    why    do    we    wrap   tbe    1- 
gentleman  tn  our  more  rawer  breath? 

o*rie^  Sir? 

//ur.  IsH  not  possible  to  understand  in  another  tongue? 
You  will  do' U  sir,  really. 


z  cuią  przciukliwo«oU  i  zrozumieniem  rzeczy  (Caidecott);  przesadzooc  v)Ta/ 
10;^.  C«rd  or  ealeadar,  karta,  t.  j.  mapa,  wcdłe  której  dientlcmen  ktcrujc  s* 
dn.>);ę.   i  kalendarz,  podług  któret(0  obiera  czas  »laśdvy  tak,  ie  w<z>9Xko,  od  ^. 
jest  doskonale  i  w  porq  (Johnson).  Geitry  tu  ~  genciltty  r=  polor,  ogUJa  A    • 
rendon);  p.a.  a.  yz;  v>k  nic  sama  centry,  t.  j.  drobna  szlachta).    IIO*  OoBtis«>t 
p.  4. 4. 64.    I^rt    ma   tu   podwójne   znaczenie:    i-o  cz^  o»ego    kalendarrs  •:' 
man'4:  a  3-0  jak  w  4.  7.74.  t.  j.  przymioty,  taler.ty,  zalety.       111.  PriiitlH*ii 
utrata,  uronienie.     112.  IuVrBt«>rially  ^od  iaventary  r=  inwcnCarz)  -  po  it*'    • 
»ku.  Od  III — 1x8  cala  odpowiedź  Hamleta,  wzór  przesadzonej  alTektacji,  to  «i> 
t.  z.  euphuism ,   grasujący  za   czasów    Elżbiety.     Porównaj:    »1    «Ut    give   out  C. 
sche\iMles  of  my    bcauty :   it  shall    be   inventoried ,    and  cvery  particie  and  t:^" 
Ultclted   to    my    «iU :    as,    item ,    two   lips,    indiflerent   red   item.    Iwo   gra)    f- 
with  lids  to  thcm;  item  one  neck,  one  chin,  aud  so  forth«,  Twelfth  Night.  I    >    •' 
Hamlet  powiada:  >  Praw  da,  w)'szc7cgulnienie  i  określenie  (defmement}  I^aerinu    ' 
dane  przez  pana,  jest  tak  wierne,  że  z  przymiotów  jego  żaden  nie  został  punr> 
i  uriMuony  ^perUition< ;  jednakowoż  sq  one  tak  liczne  i  różne,  że  gd)by  kto  zn^  '•■' 
rozsci;rcgo« ac   ^di\idei  i  ułożyć  w  inwentarz,    pomieszałby    «obic   swoj^  jirytxo«t  >' 
pr7yprA«i(by    paim<^^   o    zawrót    (dizzy),    lecz  —  próżnyb^  wysiłek  —  bo  i  Lak   r  - 
lyel)  z  lem  w^zystkiem  ^but  neither,,  bL-tkalby  się  jak  korab,  wolno  plyn^'->  i*- 
wiimoiicm  morzu,  tułałby  się  wobec  chyżo^ci    Ijkcitcsowych  żagli,    t.  j    yt^  .t 
duskonaloici  (exceUcnt  dilTcrcncies).      112.  To  (liuy  (od  dizzy.  K^ddy  =  tia; 
/.\«ruiy  głowy),  przestarz.'—  sprawić  zawrót  głowy,   oszołomić,    ogłuszyć,    od"" 
po);m;itMać,  pomieszać.     113.  Yct  =^  jeszcze ,'  przecież;  chociaż;  z  tern  ««xv<k- 
mitao  10  wszystko  (Mili,  afier  all,  as  niatccr*  stands,  nevertheles»i.   Bul,  tn   ~ 
ijlku,  jedynie  (.\  b.  128)      Neitliei*.    które    pierwotnie  znaczy  żaden  z  obo ;    i"    ' 
aut  tcti,  (.z:\s.iaii,  jako  widziiut  w  a.  a   301,  znaczy  :  as  litlle,  Ukcwisc  not,   t>]er,  t.  • 
IK)  pr/eoren  u) .  w  innych  razach  po  przeczeniu  prawie  .r  nevefthctes«,  fur  aP  • 
z  tern  w«/)>.:kicni ,    pomimo  to:  »Vou'U  He  Uke  dojrs  and  yct  wy  notl<ttvc  nc.i' • 
llurza  3.3.  33.   Ponieważ  w  but  już  jot  wkhitzony  oddeń  przeczenia,   przeiu  :f. 
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lendarz  szlacheckości,  ponieważ  znaleśd  możesz  w  nim  zawar- 
p  wszelakich  przymiotów^  jakie  kawaler  chciałby  zobaczyć. 
Iłam.    Panie,  określenie  Laertesa  nie  doznaje  żadnego  uronię- 
a  VF  panu ,  jakkolwiek  wiem ,  że  podzielić  go  po  inwentnrsku 
rloby  to  pogipatwać  sobie  arytmetykę    pamięci,  i  mimo  to  je- 
,^»1k  błąkać   się  przez  wzgląd   na  chyże  jego  żagle*  Lecz  przy 
ilej    pra^edziwości   Łych   pochwal,    mam    go    za  duszę    (ohda- 
Łoną)     tylu   artykułami,    a  jego   utalentowanie   takiej   drożyzny 
rzadkości,  iż  żeby  stworzyć  wierne  wyrażenie  o  nim,  jego  po- 
dobizną jest  zwierciadło,   a  ktoby  chciał  odrysować  go  inaczej. 
nakreśliłby)  cień  jego,  nic  więcej. 
Ozr.  Wasza  Ks.  Mość  przemawia  o  nim  jak  najnieomylniej. 
Hayn.  Styczność  tego,  panie?  po  co  my  obwijamy  tego  kawa- 
«'ra  w  nasz  szorstki  oddech? 
Chr.  Panie? 

ffor.  Czy  nie  byłoby  możliwem  porozumiewać  się  w  innym  ję- 
zyku? Zrobisz  to,  pan,  rzeczywiście. 

«toi  tu  rak  eithcr  (S.  uiywa  po  3  i  po  3  negacje)  i  staje    się    prostem    wzmocnieniem 

V^'V  yet  :    «Tt  must  be  an  answer  of  most  mnnstrous  size  that  must  fit  all  demands. 

!•  >t  a  trifle  nittther*.  aAlPs  well,  that  enda  welU,  p.  3.  3.36.      114.  Ot  hiM  qnick 

MItl,  porównaj  z  »slow  of  saii«  4  6.  16.     £xtollilieilt  (lac    extoIlerc),  przestań.  =: 

«)TM>s2ente,  pochwały;  tu  tylko  ułyte.  To  tiike  często  zr  to  c^nsider.     115.  Ai-tl- 

clr.   Johnson  wprost  powiada,    ie  miejsce  to  jest  ciemne.    Caldecott:  of  g.  a. 

of  iCT«at  account,  or  va1ue.  Według  Schmidt'a  article  tu  =r  item,  ditto.  ijeśliby 

•zailcty  laertesa  spisać  w  inwentarz,  dałoby  to  wiele  item,  wiele  dytto  w  lifcie,  w  spi> 

'■c«,  zatem  Schmidt  bierze  great  w  znaczeniu :  liczny,  mnogi,  a  nie  wielki;  miiltus 

»  "lie  magmi*.  InftlAłon  -zalety,  któremi  L.  jest  nalany,  nasiąkły,  mpojony  (Cal- 

<1cco(t).   Prresadzone  wyraienie.      116.  DOArtby  dziś  =  drożyzna;  u  S.  =  drogość, 

<cnnoA*,  warto^,  deamcss.  Dictioil  =  język,  sposób  wyrażania  się;  tylko  tu  uiytc. 

\M,  To  tmrc  =  i^ć  iladem;  tu  wedle  Schmid  t'a  =  to  delineate,  to  draw,  odr>-- 

M^mać:    Iccr  w  nawiasie  dodaje  ze  znakiem  f  moie  =-  to  follow;  p.  5.  x.  193.    aPrzy 

•  n/ej    pnwdziwoici  w  pochwałach,    uwaśam   Laertesa   za   ducha   posiadającego  tyle 

Zrcat)  numerów,  pozycyj,  artykułów  w  owym  rejestrze,  czyli  inwentarzu  z;ilei,  a  ta 

lenty   (tnfusion)  jego   za  t^k  cenne   (dearth)  i  rzadkie,    ic  gdyby  się  kto  uparł  ściśle 

'tr»ie|  «ię  o  nim  wyrazić  fdiction),    tylko  jego  podobizna  w  zwierciadle  moic  być  mu 

i<''eDtyczn4,  *  ktoby  chctal  inaczej  go  okreilić  (tracet,  wytrasować,  dałby  tylko  cień, 

A  nie  jego  żywego*.    I.«cz  takie  moic  znaczyć    »ktoby  chciał  puścić  się  w  ślady  za 

^^n^,  byłby  ntcz«m  więcej,  jeno  jego  cieniem*.     120    Concernftnry  (od  to  conrcrn 

~  docycyyć,  obchodzić)  =  styczność,  łączność  (przestarz  ).  Cr  =:  co  to  ma  znuczyć, 

<.<>  to  ma  za  styczność,   do  czego  to  prowadzi,  pyta  Hamlet  Ozryka.    To  WiAp  = 

'^•ijać.   »Tt  is  a  melancholy which  wraps  wt  in  most  humorous  sadness*.    Aś 

V''ti  Kkc  it  4.  I.  1*M.  RrW  (n.  roh)  surowy;  morę  rawer  podwójny  comparatir. 
P. 3-  X.  Xf.  W  w.  120  jest  przesadne  wymienię:  po  co  obwijamy  tego  pana  swoim 
<'iro«ym  oddechem,  po  prostu  =  po  co  o  nim  gadamy.  BreRth  =  dech,  słowa, 
^'tersre  128  i  124  są  bardzo  ciemne  i  trudne  do  wytłumaczenia.    Większość  przy- 

—     293     - 


HAMI^BT.  ACT  V,    SCKNE  II. 


.  llam.  What  imports  Ihe  nomination  of  tbis  gentleman  r     1. 

Otrie.  Of  Laertes? 

Hor.  (Aśideio  hamłrt.)  His  purse  i:i  empty  aiready;  alW 
go  Id  en  words  are  spenŁ. 

//rtw*.  Of  him,  sir. 

Ośrie.  I  know,  you  are  not  ignorant  —  1 

.  i  fam.    I  would   you  did,  sir;  yet,  in  faith,  if  you  did,  it 
would  not  iiiuch  approYe  me.  Weil,  sir. 

Osne.  You  are  not  ignorant  of  what  excellence  Laertes  is  — 

//ani.   I  dare  not  confess   thal,   lest  I   should    cornpare 
with  him  in  excellence;  but,  to  know  a  man  welU  were  to    1  ' 
know  himself. 

Osric.  I  mean,  sir,  for  his  weapon;  but  in  Łhe  impuŁalion 
laid  on  him  by  them,  in  his  meed  he^s  unfellowed. 

Ham.  What*s  his  weapon? 

Osrie,  Rapier  and  dagger.    ■  It" 

Ham.  That*s  two  of  his  weapons;  but,  well. 

0»rie.  The  king,  sir,  halh  wagered  with  him  six  Barbary 
horses ;  against  the  which  he  bas  impon^d ,  as  1  take  iU  six 
French  rapiers  and  poniards,  with  their  assigns.  as  girdJe, 
hangers,  and  so.  Three  of  the  carriages,  in  failb.  are  vory  1**» 
dcar  to  fancy,  very  responsive  to  Ihe  hilts,  most  delicate 
carriages,  and  of  Yery  liberał  conceit. 

Ham.  What  cali  you  the  carriages? 

pu^/cz»,  ic  Horacy  iwraca  się  spytaniem  do  Uzryka,  inni  ie  do  HAzalec;^.   Urd>'^ 
Johnson'a  ma  znaczyd :  Czy  nic  moinaby  tego  wszystkiego  zrorumieć  v»  pfriiv'- 
języlcu.-   Lecz  wtedy  »You  will  do't«  staje  się  zbytecznera.    Dlatego  Tohn»os  jr- 
ponnjc  poprawkę:   >Is't  possible  not  to  be  undcrstood  in  a  mother  tongue-*  a  V!  • 
lonc,  Staunton,  Walker,  Ts  eh  isch  wit  z  poprawkę  tę  uznaje.     131.  .4ppr»* 
Vo  =  to  recoirmend,  to  approbation  =  aChoćbyś  i  wiedział,  żem  nie  jest  nic^«iA<^^ 
twój    S7.icunck   nicwieleby  pomnożył  moją  repuucją  (Johnson);    lecz    nic  »<->' 
się   i:a  to  zgadz:  ją.    >Niewieleby  przyorynilo  się  do  mojej  dobrej  opiojt*    (CIacc^  " 
don).    WedJiig   Schmidt'a  to  approvc  rr  to  approved,    to  commend;    S.  ie*a«« 
z  Peryklesem  a.  1.55.  »These  fishers  fell  the  m5nnities  ofmen;  and  frotn  their  •'• 
tery  empire  recoUect,  all  that  may  men  approve,   or  men  detec  «.     134.  To  «•♦»' 
par(>,  sł.  n  eprzechodniell  =  porównywać  się:  »ShalI  pack-horses  ....  compcrc  *•' 
Caciars.'.  Henr.  IV,  cz.  II,  2,  4,  180.     187.  Illipatatioil  =  rcputation  (Scba>ł«J' 
opiniou.  By  tliem  w  w.  138  nie  ma  zgoła  nic  w  poprzedzaj ącem  zdaniu,  do  cz<?v^' 
to  them  odnie-łć  było  można    C  a  1  d  e  c  o  1 1  pr7ypiiszcza  że  them  ~  public  vołce.     135*- 
3lf<»d  —  to  co  się  komu  przynależy,  nagroda,  zapłata  (CaldccoH);    miturtita  jw 
chuaŁł.  wario.ić  (Schmidt).    .My  meed  hath  got  my  furoe*  Henr.  IV.  er.  U  ,  3  ^ 
36,    exccUence    (Johnson).       143.    To   inipone  =  po»Uwic<  jako   stawkę   \^  } 
eufiu^in.  W  Qd  stoi  impawned  od  to  impawa  =  dać  na  fanty,  zastawiać.     To  t«ke 
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Ham,  Co  zwiastuje  to  wymienianie  tego  kawalera? 

'-'rr.    Laertesa? 

//<>r.  {NtM.  bronie  do  ham.)   Jui  jego    worek    próżny;  wszystkie 

Ole  siówka  wyszafowane. 

//«n».  Jogo,  panie! 

Ozr.  Wiem.  M.  Książe,  że  nie  jesteś  nieświadom. 

Ham.  Chciałbym,  żebyś  pan  to  wiedział;  jednakże,  naprawdę, 
hociażbyś  o  tern  wiedział,  nie  wielceby  to  mnie  podwyższyło 
r   uznaniu.  Dobrze,  panie. 

Osr.  Nie  jesteś,  Książę,  nieświadom,  jakiej  doskonałości  jest 
^<rrtes .  • . 

łlam.  Nie  śmiem  wyznać  tego,  ażeby  nie  porównywać  się 
'.  nim  vr  doskonałości;  lecz  znać  dobrze  człowieka,  byłoby  to 
mać  siebie  samego. 

<>^r.  Mam  na  myśli,  M.  Książę,  co  do  broni;  według  repu- 
Jicji,  jaką  o  nim  mają,  w  tej  przynależności  nie  ma  sobie  ró- 
wnecro. 

//am.  Jakaż  jest  broń  jego? 
Ozr.    Rapier  i  puginał. 

Hnra,  Zatem  dwie  z  jego  broni;  dobrze,  dalej. 
Ozr.   Król,  M.  Książę,  założył  się  z  nim  o  sześć  berberyjskich 
koni ;    przeciwko   czemu   on   postawił,  jak   przypuszczam,   sześć 
francuskich   rapicrów   i  sztyletów,  z  przyborami,  jak  pasy,   wie- 
szadła i  lam  dalej.  Trzy  z  pomiędzy  tych  zaprzęgów,  słowo  daję, 

ł»ardzo  kosztowne  jak  do  czyjego  gusłu,  bardzo  odpowiednie  do 

głowni,  nadzwyczajnie  delikatne  zaprzęgi,  bardzo  bogatego  pomysłu. 
liam.  Co  nazywasz  pan  zaprzęgami? 


IC  =  to  think,  to  bclieve :  »How  gocs  the  nightr«  pyta  Kanąuo;   ■!  take't  't  is  lnter« 
iriir  la.a  odpowiada  mu  Fkancc) ;  »As  I  take  it,  tt  is  almost  day«  Miarka  za  Miar* 
kq,  4.  a.  toc.     144.  AlUlJ|CO  =^  appcndage  =  przynaleźytość,  przybory  ;  wyraz  uyszu- 
^^ny<     14o<  Hmiicer  :=  wieszadło  rzemienne,  przy  trzy  mu  j-tce  pochwę  do  pasa  (gir 
dte> ;    pendent ;  jedynie  tn   uiyte  w  całym  S.    »I  could   fcast  ten  good  fcllow^  with 
l^cse  łuuii^ers*  powiada  Orlando,  podziwiając  zbytkowne  zawieszenie  u  swojego  riccia. 
Tł.e  Honest  Whore,  cz.  II,  4.  i.  CnrHnfffe  =  x-o  wÓ7,  wehikuł;   a-o  brzmienie,  trc^ć, 
^«ior;  p.  X.  X.  94;    3-0  tu  w  eufuistycznym  żargonie  niby   /afłrzęsj ,   jak  u  Paszko- 
wskiego r^nsztiinek,    co    wprost    znaczy:    rawic^^zenie,    pendent   do   broni.       146. 
Dear  Z-  drogi,  t.  j.  cenny,  wartościowy,  kosztowny.   Faiicy  ""  iroaRinacja;  tu  —  K"sl» 
upcMlobanie;  dfar  tu  faucy  =  kosztowny  jak  na  amatora.    ReH|>OU9ive  =  corre* 
*'pondem,  odpowiedni,  nadający  się.  Ililt  (haltcn)  ir  ujęcie,  Kło^ni^i  rękojeść.     147* 
(iibcml  ma  przeróine  znaczenia^  1*0  szcrcHlry,  h(tjny  ;  a-o  rozwiijziy  jak  w  4.  7   179; 
3-0  zadawalający  dla  rozumu  tub  smaku  (Schmidt).    Coneeit=:t-o  idea.  pom)s(; 
P». ».  j»6,  530;    3.4.114;    a-o  fantazja,  inwencja;  of  llb-ral  COilCeit  =  bujnego 
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Hor.  {Aside  to  bamłet).    I  knew,  you  must  be  edified  kr 
the  margent,  ere  you  had  done.  1' 

Otrie.  The  carriages,  sir,  are  the  hangers. 

Ham,  The  phrase  would  be  morę  gcrmane  to  the  niat- 
ter,  if  we  could  carry  a  cannon  by  our  sides;  I  woul<L 
it  might  be  hangers  till  then.  But,  on:  six  Ba* bary  borses 
Rgainst  six  French  swords,  their  assigns,  and  three  lit>er%I  t» 
—  conceited  carriages;  thafs  the  French  bet  against  tbe 
Danish.  Why  is  this  impa«rn'd,  as  you  cali  it? 

0»rie.    The  king,   sir,    hath  laid,  sir,   tbat  in   a   dozen 
passps  belween  yourself  and  him.  he  shall  not  exceed  yoct 
three  hits;  he  halh  laid  on  tweWe  for  nine;  and  it  irould    1*^' 
coine  to  immediate  Irial,  if  your  lordsłiip  wonld  youchsafe 
the  answer. 

//«m.  How  if  I  answer  no? 

Oaric.  I  mean,  my  lord,  the  opposition  of  your  person  in 
trial.  15.^ 

Barn.  Sir,  I  will  walk  berę  in  the  hall;  if  it  please  his 
majosŁy,  it  is  the  breathing  time  of  day  with  me;  let  the 
foils  be  brought;  the  gentleman  willing.  and  the  king  hołd 
his  purpose,  I  will  win  for  him,  if  I  can;  if  not  I  will  gain 
nolhing  but  my  shame  and  the  odd  hits.  1?) 

Onrie.  Shall  I  re-deliver  you  so? 

Ham.  To  this  efTect,  sir;  after  what  flourish  your  naturę 
will. 

Oitric.  T  commend  my  duty  to  your  lordship. 

pomysłu  ,    szczqiliwej  inwencji.    Mast,  u  S.  crasami  nie  wyrała  wcale  masa  ,   tr.ko 
prosto  futurum  derinitum  (Ab.  314).     150.  MArpr<'nt  =  margines.  Horacy  mmfcr^ie 
wtrąca ,    ic   to,    co   mówi   Oxryk  jest   tak   ucrone  i  m^dre,   ic  Hamlet  mc  ORk^Kc 
końca  (ere   yotl  had  (Inne)  jui  spogląda  na  mareineny;   w  starydi  bowiem  ksii^ 
kach  stały  obok  tekstu  objaśnienia  na  marginetne,  lub  treić  tekstu.  W  Roomw  i  J  j>.  ' 
spotykamy  podobne  porównanie:  what  ol>scur'd  tn  this  fair  volume  Ues,  find  wrktt* 
in  the  mai^ent  of  his  eyes;   i.  3.     152.  GeriUAn  (fr.  gennain)  =  krewny,  dńt  akit 
eiłfuistyczne  wyrażenie  zamiast:    odpowiedni,  stosowny.       155>  Ltbeml*4SOaeefte4 
—  szczęśliwie  wykoncypowany.     15f).  Bct  (wyraz  niewtad.  pochodzenia)  zz  wafer '_ 
zakład;   zamiast  bet  stoi  w  Fol.  but.       158*  Po  hath   laid   domyśl   się   m    «;if«. 
162«  AnRWer  =  wywzajemnienie  się,  odpłata  (retaliation) :    »Great  the  slaofhttr  is 
here  madę  by  Romans;    great  the  answer  be  Britons  mi  M  take«  Cymbettn  5.  3  79. 
•U   niay  be  he   enemy   is   a  trentleman  of  grreat  sort,    quite  from  the  ansmer  cW  tB» 
degrec*.    Henr.  V,  4.  7.  149.    Tu  ma  znaczyć:    stawienie  si<;  c«yje|ś  osoby  do  poje- 
dynku, jak  objaśnia  Ozryk  w  str.  164.  W  w.  163  zaŚ  answer  =  odpowiedz.  Z*ąó  gn 
słów  trudna  do  oddania.     166.  Trfał  (od"  to  iry  =r  próbować,  doiwiadczmć)  =  pi^ba. 
słjdowe  roztrEłsanic;  proces;  walka;  p.  5.  a.  184.      107-   BriHlthłu|r  »••  umcty  od- 
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iifyr,    (Ka   bohi  do  ham.)   WiedzialeiDf  M.  Książę,  źe   zbudujesz 
*    irtmrgynesem,  zanim  skończysz  rzecz  sarnę. 
Ozs*. '  Z&pTzągi ,  M.  Książę,  to  są  wieszadła. 
Iftjwn^   Wyrażenie  to  byłoby  bardziej  rodziinem  dla  treści,  gdy- 
'śrny    vnogli    nosić   działa  u  boku;   wolałbym,   żeby  jak  dotąd 
«>«rly   pozostać  i  nadal  wieszadłami.  Lecz  dalej:  sześć  berberyj- 
^ich     koni    przeciw  sześciu   francuskim    szpadom  z  przyborami 
trzem  trafnie  pomyślanym  zaprzęgom ;  taka  jest  francuska  stawka 
rzeci^w  duńskiej.  O  cóż  to  jest  »sławione«,  jak  to  pan  nazywasz? 
0=*-.   Król,  M.   Książę,   założył  się,   M.  Książę,   że  w  dwuna- 
lu     pchnięciach    między   tobą   i   nim,    Laertes   nie  przewyższy 
lę    t  rzema  sztychami ;  założył  się  o  dziewięć  na  dwanaście  i  do- 
>Tlohy   do  natychmiastowej   próby,   jeśliby  W.  Ks.  Mość  raczyła 
iać    odpowiedź. 

//ont.  A  cóż.  f;dybym  odpowiedział  nie? 
Ozr.  Mam  na  myśli,  M.  Książę,  przeciwstawienie  twojej  osoby 
w   tej   próbie. 

Jłam.  Będę  się  tu  przecbadznł  po  świetlicy;  jeśli  się  podoba 
J«*po  Królewskiej  Mości,  jestto  dla  mnie  pora  wytchnienia  w  ciągu 
dnia.  niech  przyniosą  florety,  jeśli  ów  kawaler  ma  ochotę,  a  król 
ob.slaje  przy  swoim  zamiarze,  postaram  się  wygrać  dla  niego, 
jeśh  zdołam;  jeśli  nie,  nie  zyskam  nic  prócz  sromoty  dla  siebie 
1  kilku  razów. 

Ozr.  Mam-że  zameldować  Księcia  w  ten  sposób? 

łfam.  W  ten  sens.  panie;  po  za  tern  upiększenia,  jakie  zechce 
twoja  natura. 

Otr.  Polecam  swe  usługi  W.  Ks.  Mości. 


dychający,    \ect    ku   wytchnieniu;    p.  dopU  do  aktn  TI,    sceny  a    »kissinK  carrion*. 

169.  To  Wfn  (n.  gewinnen),  to  |iCain  (^r.  ea^ner)  =  wyfrnć,  lyskać.    I  will  win 

=  czac  pnytriy;  tu  will  wyraia  chc<5,  życzenie;  w  I  will  ICałn  flhnme  itd.,  oczy- 

-•iide  tcco  tyczenia  by<5  nie  mole  i  powinnoby  stać  I  shall ;  tu  zai  tnajduje  si^  praw* 

dopodobnic  pnez  artrakcji|  za  pierw<zem  will,  oraz  przez  żartobliwe  untawienie  (Ab. 

3*91.     170.  Odity  ma  rozliczne  znaczenia:  ustronny  (n .  oede) ;  szczej^ólny,  osobU>»y; 

dziwaczny  (p.  1.5.  170)  it<1.;    przewylnzajs|cy,  nadliczbowy  ponad  wysfczególmoną  li> 

<3Vi<^:  •pound  and  odd  shilling  (i  kilka  szylingów)  Powicić  Zimowa  4>  3.  34  ;  **  Tort- 

night  and   odd   day««    (dwa  tygodnie  i  kilka  dni)  Romeo  x.  3.  15.    I  tu  również  my 

shame  and  thc  odd  hits  =  wstyd  i  kilka  sztychów^ ;  Hamlet  wstyd  uwaia  jui  zupeł- 

nie  okr^If  sumrac,  a  w  dodatku  jeszcre  jukich.<  kilka  pchnięć,  które  przy  wstydzie 
^  Utgatdą,  której  nie  warto  rachować.      171-  To  reft«llv«*r  (od  to  deliver  =:  ra> 

porto«ać,  meldować)  =  odraportować  ;  p  3   a.  aoc.     178   Kff«  et  —  tenor,  treM,  sens; 

P-'«3  45:  5   »•  37"    Kl^nrlwh  :=:  floresy,  ozHoby;  p  a.  a.  91 ;  fanfara.    Hamlet  po* 

«isda:    »Zaraportuj  królowi  w  ten  sens  (to  this  eflfect),    a  pora  tem  haftuj  sobie  co 
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Uam.  Yours,  yours.  —  {ExU  osric).  He  does  well  to  coo-   I 
mend  it  himself;  Łhere  are  no  tongues  else  for's  tum. 

Hor.  This  lapwing  runs  away  wiŁh  Ihe  shell  on  hk  beaii 

Ham,  He  did  comply  with  his  dug,  before  iie  socked 
it.  Thus  bas  be  —  and  many  morę  of  Uie  same  bery.  thaL 
1  know,  the  drossy  age  doŁes  on  —  only  got  the  luneof  U«  l**- 
time  and  outward  habit  of  encounter ;  a  kind  of  yesty  col- 
lection,  which  carńes  them  through  and  throagh  Ihe  moA 
fond  and  winnowed  opinions;  and  do  but  blow  ihem  to 
their  trial ,  the  bubbles  are  out.  EnŁtr  a  lobd. 

Lord.  My  lord.  his  majesty  commended  liim  to  you  by   l^.- 
young  OsriCf  who  brings  back  to  bim,  that  you  atiend  hitn 
in  the  bali ;  be  sends  to  know,  if  your  pleasure  hołd  to  play 
with  Laerles,  or  that  you  will  take  longer  time. 

Uam,  I  am   constant  to  my   purposes;   they  lollow  thf 
king's  pleasure ;  if  his  fitness  speaks,  mioe  is  ready ;  now,  or    l^*  - 
whensoever,  provided  I  be  so  able  as  now. 

d  s\%  podoba*.       175.  YoarSy    yom*^^   to  H.  kłania  si^  Ozrykowi  =z  r«v.,  *• 
2  domyślnem  :  sługa  lub  coś  podobnego.    1 76.  Fop*8  zz  for  his.  Taril  -  obrał  -tr  rł 
przygoda,  okałja ;  p.  3.  3.52;  4,6.20.     177.  Lapwiltg.  d»iś  pce«it  =  cnjU .  j  — 
słowie,  napotykane  C2csto  u  spółczcsnych  S-o»i,  np.    w  White  I>cvtl ,  Wcbitrr. 
u  Meres'a  (z  1598  r.)  »As  the  lapwing  runnech  away  with  the  &bell  on  hrr  hr*   « 
soon  as  shc  is  hatched*.  Czajka  jest  symbolem  nie&zczeruici.  gdyż  zręczsuc  kj.s-- 
i  machaniem  skrzydeł  umie  wywabić  nieproszonych  goici  od  miejica,  gdzie  ma  f  a 
zdo  (Clarendon).      178.  To  coiiipiy  (prze»tarz.,  dzU  zupełnie  co  inncs^'  -  *.- 
dzać  się)  =  być  grzecznym,  dwornym;  to  be  courtcous,  formal;  iftitać  kc>CD»  »    :* 
monjalny  sposób ,'    p.  a.  a.  354.    vOzryk   musiał   najprzód  przeprosić  pieri,    zaniia  % ' 
zabrał  do  niej  (Capclł);  •  Dziwisz  się  jego  afektowaniu  dworaka r  A  dyć  oa  n  r 
od  kolebki*  (Jenncns).  »Bawił  tię  w  grzeczności  z  pienuą,  traktował  ją  tei.i''. 
skiemi  ceremonjami*  (Caldecott).     W  temże  znaczeniu  używane  było  i  to  c<^n  '■ 
ment.    Lecz  Singer  w  obu   tych   miejscach  przyjmuje  to  compty  ^z  to  embn-T  ~ 
objąć,    obłapić  w  uścisku.    Tu  snck  (n.  saugen),  p.  3.  i.  156.    l>a|C  iskanii.]       tes: 
(ten  sam  iródłosłów,  co  w  poUkicm  cyc,  lub  ludowe  dyd,    dydek;   Kujawy).     iTf 
Bevy  —  a  flock,    stado  jaskółek,  przepiórek,  sam,    dziewiząl.    W  Qd  stań  Irrri  . 
miot,  ląt;;    oba  wymienia  świetne  nadają   się  lu.    Bevy  prawdopodobnie  zfoUr!    •"' 
I>od  piórem  przez  skojarzenie  z  czajką.  Drossy  (od  dross  =  «zumow4n>,  salami  i  ** 
ile  przy  topieniu  metali ;  przestarz.  —  niat,  rdza ;  śmiecie,  odpadki,  zgontny  tt  r'..  .*j 
przym.  =:  fuiil,  frivolotis,  błahy,  marny,  pu<ty,  płaski,  nędzny,  Hchy ;  tylko  iti  n/ttt. 
To  dote  (z  holender.)  =  ogłupieć;  stracić  rozum  za  czem,  szaleć,  przepadać;  ('  r,«' 
foler;  »love  makes  young  men  thniU  and  old  men  dote«  Yenus  aod  Adonk  w,;* 
>Not  so  young,    Sir,    to  love  a  woman  for  singing;    nor  so  old,    to  doce  on  hrr  1 
anything:  I  have  ycars  on  my  back  forty-eight«,  w  świetnej  odpowiedzi  Lirowi    «- 
rzeka  Kent;  i.  4.  41.    To  ^et  r=  nabyć,  zyskać,  dostać.  Tnne  =r  ton,  akcent,  w-: 
•4ja,*    przenośnie  =  usposobienie,    charakter.    TimCy   z   pntedimkicm    okfeślnK^oi   , 
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.  Twój,  twój.   {Wychodzi  ozryk).  Dobrze  robi,  polecając  je 
;     nie  ma  innych  języków  ku  jego  potrzebie. 
fci^.  Ta  czajka  wylatuje  ze  skorupką  na  tbie. 
r€M.m.  Bawił  się  on  w  komplementa  ze  swoim  cyckiem,  wprzód 
go   ssać  zaczął.    Tym  sposobem  on  (i  wielu  innych  z  tego 
»*^go  wyroju,   za  któremi,  wiem  to,  te  szumowiny-wiek  prze- 
LV>   pochwycili  dutkę  doby  bieżącej  i  zewnętrzną  szatę  bycia, 
ZSLJ  burzowin,    które   unoszą  ich  wskroś  poprzez  najoklepań- 
ja.k  i  poprzez  najbardziej  wywiane  zdania ;  lecz  dmuchnij  jeno 
nich.  dla  próby,  już  po  bąblach.*         Wchodzi  jedeii  z  panów- 
Port.   Mości   Książę,   Jego  Wysokość  Król  polecić   ci  się   przez 
odego  Ozryka,  który  donosi  mu,   że  go  oczekujesz   w  sali; 
lysyla  dowiedzieć  się,    czy  chęć  twoja  trwa   przy   rozegraniu 
rtji   z  Laertesem,  czy  też  odłożysz  na  czas  dłuższy. 
łiiAiH,  Stały  jestem  w  swoich  zamiarach;  one  zaś  podążają  za 
czeniem  króla;  jeśli  jego  dogodność  mówi,  moja  w  pogotowiu ; 
raz,   lub  kiedykolwiek,  bylebym  był  zdolen  jak  ninie. 

Ut  spółciesny,  bieiąca  epoka;  p.  Makbet :  x.  5.  6( ;  x.  7.  8t ;  5.  8.  34.  »To  heguile 
c  timc,  lock  likc  the  time;  bear  welcome  in  your  time*  doradza  Lady  M.  mężowi 
-*icc«»  o4zuka<5  *wlat,  spoglądaj  jak  ludzie*).  181.  Habit  rr  fac.  habitus,  t.  j.wy- 
i«<J,  xewn^rzno<ć  (cxteri<>r) ;  p  3.4.  162;  dalej  szata  (dre^s,  garb).  Rnconnter  = 
K  tkanie,  jak  3.1.  34,*  dalej  sposób  za  abniccia,  zachowania  się,  znalezienia  się,  be- 
k\łc.'ir,  nvoir>  vivTe;  p.  a.  a.  163.  Tune  of  time,  i  outward  habit  może  być  rorma- 
\e  parafrazowane;  Montćgut  oddaje  przez:  le  ton  du  jour,  rcxtcneur  du  savoir- 
ivTe ;  Schlegel:  Ton  der  Modę,  der  ausserlichc  Schein  der  Unterhaltung.  Yesty, 
'  <  (>:sane  yeasty  (od  yeast  —  ióTtawa  lepka  substancja  na  ja^iodach,  drożdże  u/y- 
a  e  do  wyrastania  chleba,  zaczyn,  Tosn:jcc  ciasto ;  jako  przestarz.  —  piana ;  szumo- 
•r.y  ;  foam,  spum)  przyro.  rr  szumowinowy,  wspienlony  ;  przcnoj^nie  =r  pJochy,  pusty  ; 
'>te  tu  i  w  Makbecie  4.1.53;  cthoush  the  yesty  waves  conft)und  and  <>»allow  na- 
...atlnn  up.  CollectioHy  uiyte  tylko  tu  i  w  4.  5.  9,  według  Sch  midt'»  =  infercnce^ 

►  .i<. skowanie.  Zdaje  oij  się  jednak ,  le  bardziej  nialowniczo.  tu  w  nlcprzcnoineni 
'  >ac2cmu  =:  zbiorowisko  prsez  wzgląd  na  bąble  -  bubhles  w  w.  184.  182.  Ttironsll 
ind  thronich  =  n.  durch  und  durch.  183*  Foiid,  między  innemi  =r  glupt,  ptytki, 
"-a/ki.  błahy,  banalny;  p.  t.  5.99.  vThink'st  thou  that  Faustus  is  so  fond  to  im:«gi- 

1 1  ihat  afier  thi«  life,  there  is  any  pain  r  1'ush  I  these  are  trifles  and  merę  old  wive« 
uleł-,  IV.  Fausttts  Marlowe'a.  To  wlllliow  (z  a-».  windwian)  —wiać  (o  zboiu). 
Cai>  tco  głęboki  t  przecudowny  ustęp  jest   bardzo  słabo  oddany  u  Paszkowskie- 

>  o.  187.  PlpSMire  ~  will,  command;  p.  3.  a.  aS.  To  hołd  to  rr  ob^awać,  trzy 
JUt  ftię  ccego;   trwać  przy  ciem.     188.  TllAt ,   często  u  S.  zastępuje  inny  spójnik 

it  wymieniooy  wyćej,  jak  tu  if;  p  x  a.  a ;  4.  7.  152  i  160.  190.  Fitariw  (od  At 
~  «ti.ii>«uy,  nadający  się)  rr  odpowiedniośĆ,  stosownoić;  opporlunity,  conven:cncc; 
»Hfw  many  hands  shall  strike,  when  fitness  (stosowna  chwila  calls  them  on«,  Troił 
»-3.  Uowa  Ulisesa.  tFor  'lis  said,  a  woman's  fitness  comes  by  fits«.  Cyrobelti  4  i. 
''     191.  PrOYidrd  =  byleby.  Abłe=>o  uzdolniony;  a-o  mocny,  czynny,  dcielny 
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Lord.  The  king,  aad  qaeen.  and  ałl  are  coming  dovn. 

Ham.  In  happy  time. 

Lord.  The  queen   desires  yoa  to  use  some  gentle  eIltf^ 
tainment  to  Laertes,  before  you  fali  to  play.  i^-^ 

Ham,  She  well  instructs  me.  Esk  toi». 

Hor.  You  will  lose  this  wager,  my  lord. 

Ham.  I  do  not  think  so;  sińce  be  went  into  France,  I 
have  been  in  continual  practice;  I  shall  win  at  the  odds. 
But  thou  would'st  not  think,  how  ill  alPs  here  about  my   i»»* 
heart;  but  it  is  no  matter. 

Hor.  Nay,  good  my  lord  — 

Ham.  IŁ  is  but  foolery ;   but  it  is  such  a  kind  of  gain- 
giving,  as  would,  perhaps.  trouble  a  woman. 

Hor.  If  your  mind    dislike   any   thing,   obey  it;   I  will    2»  *• 
forestal  their  repair  hither,  and  say  you  are  not  fit 

Ham.  Not  a  whit;   we  defy  augury;   there  is  a  special 
providence  in  the  fali  of  a  sparrow.  if  it  be  now,  His  not  to 
come;  if  it  be  not  to  C(»me,  it  will  be  now;  if  it  be  not  now. 
yet  it  will  come:   the  readiness  is  alL   Since  no  man,  of    S^' 
aught  be  leaves.  knows,  what  isH  to  leave  betimes?  Let  be. 

Btiier  KINO,  QUE£ii,  UAEBTss,  LoiiDia,  osKic  omŁ 
Attendants  wUh  foiU  eie. 

King.  Come,  Hamlet,  come,  and  take  this  hand  from  me. 
Tht  KING  putM  the  hand  of  łaisbtrs  hUo  ihai  of  ułuimt. 

Ham,  Give  me  your  pardon,  sir;  Vve  done  you  wrong; 
But  pardonH,  as  you  are  a  gentleman. 

This  presence  knows,  21.' 

And  you  must  needs  have  heard,  how  I  am  punish^d 
Wi(h  a  sore  distracŁion.  What  I  have  done, 

<Schmidt).  »A  weak  mind  and  an  able  body«  Henr.  IV,  es.  II,  9.4.974.  sW  ' 
it  not  gneve  an  abic  man  (potens)  to  Ieave  to  sweet  a  bedfellow*    Henr.  VIII    ;  - 
143.     193.  In  happy  time  =  a  la  bonne  heure.     194.  RaUTtatiimeit,  p  « 
356 ;  tu  =  przyjazne  potraktowanie,  powitanie,  nie  tylko  sloweai  lecs  i  obejśicicc. « ' 
195.  To  flAl]  to  =  j^ć  sią  czego,  zacząć  co;  p.  9. 1.90.      199.  Od(l«  r>«ct.  t>  • 
w  1.  m.  =:  nierówność,  prMwyika,  wyiszoić:  róinica,  awantai;  tutaj  o«re  lory  «*•«' 
mu  przez  króla.     200.  III  =  <le,  niedobrze,  sbbo;  p.  9.  9  ttc      20S.  €iall|d«>'< 
<zIoiony  z  prefiksu  gain  n  a-s.  gegn ;  n.  gegen  -)-  giving)  rzecz,  przestarzały  -  * 
giving,   mistrust;   oiUabienic  wiary  w  siebie,   zniechęcenie;   aapełnifenie  ofaa»).  '" 
"ufnoić,    niedowierzanie;    przeczucie;    u    Montegut'a:    dccouna^eoent,    «    Sc^' 
^^eTa:  ahnung.      205.  Tu  fłi4likr,  przestarzałe  =  nie  podoba<!  się,  nie  faiW.  f' 
pochwalać;  mieć  do  czego  odrazę.     206.  To  fore«t«U  =  przeszkodzić  czcmn  't\n* 
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^Vi7ł.  Król,  królowa  i  wszyscy  schodzą  tu  niebawem. 
Ham.  w  szczęśliwą  godzinę! 

I*on,  Królowa  pragnie,  abyś  Ksią^.ę  zwróci!  się  do  Laertesa. 
jakiem  aprzejinem  powiŁaniem,  zanim  weźmiesz  się  do  walki. 

I/am.  Dobrze  mnie  poucza.  Wydiodzi  Pan. 

//or.  Przegrasz  ten  zakład,  Mości  Książę. 

l/am.  Nie  myślę;  od  czasu  jak  Laertes  udał  się  do  Francji^ 
ylem  w  ciągiem  ćwiczeniu  się;  powinienem  wygrać  przy  da- 
f  eh  mi  forach.  Nie  wystawisz  sobie  jednak,  jak  mi  jakoś  ciężka 
i   na  sercu ;  lecz  mniejsza  o  to. 

I  lor.  Nie,  dobry  Książę 

łlam.  Ot  to  jeno  głupstwo,  to  tylko  taki  rodzaj  przeczucia,. 
kkiby  zmieszał,  być  może,  kobietę. 

Hor,  Jeśli  umysłowi  twojemu  coś  się  nie  podoba,  posłuchaj  go; 
przędzę  icb  przybycie  tutaj  i  powiem,  żeś  nieusposobiony. 

Iłam,  Ani  krzty;  urągam  wróżbom;  istnieje  osobna  opatrz- 
ość  przy  upadnięciu  wróbla.  Jeśli  stanie  się  to  teraz,  to  nie 
rzyjdzie  potem ;  jeśli  nie  ma  przyjść  potem,  to  stanie  się  teraz ; 
?śli  nie  stanie  się  teraz,  to  przecież  przyjdzie  później :  gotowość 
est  wszystkiem.  Skoro  żaden  człowiek  nie  wie  nic,  z  tego  ca 
•puszcza,  cóż  znaczy,  że  je  opuści  wcześnie?  Niech  się  dzieje 
ft  chce.  *  Wchodzi  kbół,  królowa,  laertrs, 

PAMowiK,  OZRYR,  Dworzanie  z  floretami  itd. 

Kr.  Zbliż  się  Hamlecie,  zbliż  i  weź  tę  rękę  odemnie. 

KBÓŁ  kładzie  rękę  łaertbsa  w  dłoń  hamleta^ 

I  lam.  Przebacz  mi,  Panie,  krzywdę-m  ci  wyrządził, 
ecz  przebacz  mi.  jakeś  szlachcic. 
To  otoczenie  wie, 

tyś  musiał  z  konieczności  słyszeć,  jakom  karan 
[>rzykrem  obłąkaniem.  Com  popełnił, 

ml;  p.  3.  3-49-  RepRir  =  udanie  się  dokąd;  słowo  uiyte  tu  jako  rzecz.  p.  z.  1.57; 
:.  I.  j66;  5.  a.  93,  oraz  4.  6.  ai.  Fit,  tu  =  gotów,  przygotowany.  207.  Whit,  rzecz. 
pncirfaTzaly  =  atom ;  odrolŃna;  jou;  krzta.  To  defy  =  to  jako  przesurz.:  lekce- 
•  »iyć,  poniewierać,  gardzić;  a-o  wyzywać;  wały ć  się,  imieć;  brawować;  3-0  nie 
WTaruć  uwagi,  nie  baczyć  na  co.  210.  Porównaj  z  gfcbokiem,  przegtęb  ikiem  wy 
rfct/cniem  Edgara:  vMen  niust  endure  their  going  hence,  even  as  ihcir  coming  hi- 

tł.er  Kipcoess  is  alU  Lir  5.  a.  9,  10.  213.  Pardon.  Johnson  powiada:  .Wolał- 
\m,   iehy   Hamlet    bronił  się  w  inny   sposób;    uciekać  się  do  fałszu  jest  niegodną 

''luntkieru  człowieka  dzielnego  lub  prawego.  Seymour  nawet  uwaia  ustęp  od  3x5. 

•'•>  a»6  za  «sUwtony  (interpolatio).      215.  Prewnce.  ib  tr«  .  .t  ti   pro  concreto,  jak 

••iirj   itudicace:   obecnoiić   zamiast   obecni.      216.  Needrt    (cenitiv    od   rzecz,    need) 
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That  might  your  naturę,  honour,  and  exceplion 

Roughly  awake,  I  here  proclaim  was  madness. 

Was't  Hamlet  wrong'd  Laertes?  Never  Hamlet; 

If  Hamlet  from  himself  be  ta'en  away. 

And,  when  he^s  not  himself,  does  wrong  Laertes* 

Then  Hamlet  does  it  not;  Hamlet  denies  it. 

Who  does  it  then?  His  madness.  Ift  be  so, 

Hamlet  is  of  the  faction  Ihat  is  wrong'd; 

His  madness  is  poor  Hamlefs  enemy. 

Sir,  in  this  audience, 

Let  my  disclaiming  frora  a  purpos^d  evil 

Free  me  so  far  in  your  most  gcnerous  thoughts, 

That  I  have  sbot  minę  arrow  o'er  the  house. 

And  hurt  my  brother. 

Litert.  1  am  satisiied  in  naturę, 

Whose  motive,  in  Łhis  case,  should  stir  me  most 
To  my  revenge;  but  in  my  terms  of  bonour 
I  stand  aloof,  and  will  no  reconcilement, 
Ti  U  by  some  elder  maslers  of  known  bonour 
I  have  a  voice  and  precedent  of  peace, 
To  keep  my  name  ungor'd.  But  till  that  time 
I  do  receive  your  offer^d  love  like  love, 
A  ud  will  not  wrong  it. 

Ham.  I  erabrace  it  freely, 

And  will  this  brother^s  wager  frankly  play.  — 


\ 


."■» 


2f 


rrzysZ.  zz  koniecznie ;    używane  jedynie  przy  słowach:  musi  i  will.       217-  Sort. 
'•  '•  75  I*  5-  >•  »6a.     218.  Exceptlou  zr  contradiction,  objcction,  di«ltke.   o  S   r  . 
w  cem  znaczeniu:  zarzuty;  nieukontentowanie,  odraza;  niesmak.  »Ho«  w«D  rjpe   * 
the  king  is  with  noble   counsellors,    how  modest  in  exceptloD ,    and  witfaal  b^«    >- 
rible   in    constant   resolutionc.    Henr>'k  V,  3.  4.  34;    »'Tls   positive,    'g&inst   aJ  t. 
ceptions*   tamie,  4.  a.  25.  To   take   exccption  at,   iwyUe  wyrażenie  :=  wztą<:  z%  r. 
urazić  się.     219.  Konghly,  p.  i.  a.  142.     228.  To  deny  (fr.  d&icr)  =  zaprze  r 
o.Wiadczyć,  że  co.<  nic  było  prawdztwcra ;  p.  a.  x.  109;  3.*.  323.      225*  F^Mttoi  ~ 
fakcja,  strona.     228.  To  dldClAllU  =  wyprzeć  się,  nie  przyznać  się  doczepo   &.   - 
avow,  to  disown).  PnrpORed  evll  =  zło  zamierzone  z  góry,  uplanowane;  p.  4.  4.  t* 
231*  To  hurt  (hcurter)  rr  uderzyć,  ranić.  In  r:  co  do,  co  się  tyczy,  we  wz^rlcl-* 
p.  1.2.1x3;  Z.3.  i»4.     Natare;    natura,    t.j.  naturalne  uczucie  płynące  rr  r»l:..'v 
krwi  z  zamordowanym  ojcem  widzi  dosttteczne  zadosyću czynienie  w  słowach  Hft.* 
lecz  £  wiato  wy  honor,  owo  sztuczni*,  grasujące  poprzez  wszystkie  wieki,  pojęoe  zu.~<  • 
go  do  ż;łdanta  dalszej    satysfakcji.    Nie  wiem,  czy  który  z  objainiaczy  zwrócił  ul 
gę  na  sprzeczność,  jaka  tu  zachodzi,  wyżej  była  mowa,  że  król  nakłania  H    ^y^ 
do  sportu,    do   spróbowanbi   się   z    I^crtescm  i  stawia  zakłady,    tymcxa5«m  ^J  ja- 
rzccz  przedstawia  się  jako  pojedynek ,  przy  którym  wprost  wszelkie  zmklady  ^  »t 
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rnoclo  Iwą  naturę,  cześć  i  urazę 
u\z.Łiź  szorstko,  obwieszczam  tu,  byfo  szaleństwem. 
{że    to  Hamlet,  co  skrzywdzi)  Laertesa?  Nigdy,  to  nie  Hamlet ; 
ti    ifamlel  zostaje  odjęty  sobie  samemu 
lie    będąc  samym  S3bą.  czyni  krzywdę  Laertesowi, 
y^r    nie  Hamlet  go  krzywdzi;  Hamlet  przeczy  temu. 
'ż   TSLlem  to  czyni?  Jego  szaleństwo;  jeśli  tak, 
nilet  jest  ze  strony,  którą  pokrzywdzono; 
il  jego  jest  wrogiem  biednego  Hamleta. 
111  e.   wobec  tych  sinchaczy 
=^€h   moje  wyparcie  się  zamierzonego  zia 
prawiedliwi  ranie  w  twych   najszlachetniejszych   myślach  lak, 
t,  t-ily^bym  wypuścił  strzałę  poprzez  dom 
rigodzit  w  brata. 

Laer.  Jestto  zadosyćuczynienie  co  do  natury, 
órej  pobudka  w  tym  razie  winnaby  najbardziej  popychać  mnie 
>  zemsty;  lecz  co  do  mojego  honoru, 
oję  zdała  i  nie  chcę  żadnego  pojednania 
>p<')ty,  aź  ze  strony  jakichś  starszych  mistrzów,  znanej  czci, 
ie  otrzymam  orzeczenia  i  przykładu  do  zgody. 
zel»y  zachować  swe  imię  nieskażone.  Lecz  aź  do  tej  chwili 
rzyjmuję  twoje  oświadczenie  przyjaźni  jako  przyjaźń 
nie  uczynię  jej  ujmy. 
//am.  Przyjmuję  to  z  całego  serca 
chcę  szczerze  rozegrać  ten  zakład  braterski. 

i  <  /one  i  oczywiście  rzecz  idzie  na  serjo  na  broń  ostrą,  a  nie  na  tępą  jak  w  fech- 
'  ku;  p.  4.  7.  135 — 140.  233*  Term  =  z-c  termin,  czas,  jak  w  x.  3.  91 ;  x.  5.  10; 
•o  «yraie&ie,  jak  w  i.  3. 133 ;  3<>o  warunki,  stan,  powożenie,  jak  w  3.  3.  5,  lecz  czc* 
(•j  u  S.  jest  prostem  omówieniem,  jak  tu  np.:  eto  keep  the  terms  of  my  honour 
'.'e'ivc«  Wesołe  Kumoszki  3.3.33,  lu  t.  of  my  honoiir  =.  krótko  mówiąc  my  honour. 
tZh.  Elder  =  older,  starszy  stanowiskiem ,  latami.  236.  Yolce  (fr.  voix)  oprócz 
'«>kle;^  znaczenia:  jclos,  oznacza  jeszcze :  x -o  słowo,  mowa  jak  w  i.  3.45;  3-0  glos, 
k  tum,  jak  w  x.  3.  33  i  38;  5.  3.  343  i  379;  3-0  sąd,  zdanie,  wyraiona  opinja,  tu 
ttzśnic.  Prccedent  ==  precedens,  przykład',  wzór.  237.  TtlfCOrecl  (od  to  gore, 
^-><  t;»ra  =r  przebić,  przekłóć;  jest  i  drugie  gore  ad  a<s.  gor  =  skrzep  krwi,  zsiadła 
^Te«,  p.  «.  s.  440)  zz.  nie  zraniony,  nie  tkni^y,  nie  skażony.  Drażliwy  na  punkcie 
>«iato«egD  pojęcia  honoru,  acz  zadowolony  w  głębi  duszy  (in  naturę)  Laertcs  chce, 
*«  y  publicznie  ci,  co  mają  powagę  some  elder/  i  są  uznanego  honoru  dali  swoje 
'•'-inie  ,voice}  i  przykład  (precedent),  któreby  go  usprawiedliwiły  co  do  jego  poje- 
■"u«i7cgo  kroku  z  H.  »The  anificial  and  not  the  true  gentleman*  dorzuca  Ciarkę. 
'i39.  To  WroOK  =^  Tzywdfić,  szkodzić;  obrarić.  To  enibrace  (fr.)  —  x-o  objąć, 
iUa|>i(';  uśdinąć;  3-0  gorąco  przyjąć,  powitać.  U  S.  mówi  się:  »Yct  strive  I  to  e. 
'cine  InCimy*,  tyou  e.  the  occasion  to  depart* ;  ito  e.  your  ofler«;  »to  e.  my  dire- 
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Give  U8  the  foils.  —  Come  on. 

Laert.  Come,  one  for  me. 

Ham.  rU  be  your  foii,  LaerŁes;  in  minę  ignoranoe 
Your  skill  shall,  like  a  star  i'  the  darkest  nighU 
Stick  fiery  oCf  indeed. 

Laert.  You  mock  me,  sir. 

Ham.  No,  by  tbis  band.  i* 

Kinff.  Give  Łbem  the  foils,  young  Osric.  —  Gousin  Hax.<;' 
You  know  the  wager? 

Barn.  Yery  well,  my  lord; 

Your  grace  hatb  laid  the  odds  o'Łhe  weaker  side, 

King,  I  do  not  fear  it;  I  have  seen  you  both; 
But  sińce  he^s  betterM,  we  have  therefore  odds. 

Laert.  Tbis  is  too  heavy;  let  me  see  another. 

Barn,  Tbis  hkes  me  well !  These  foils  have  all  a  leoph  * 

Osric.  Ay,  my  good  lord.  They  prępare  to  . 

Kinff.  Set  me  the  stoups  of  winę  upon  that  table.  — 
If  Hamlet  give  the  first  or  second  hit,  i 

Or  quit  in  answer  of  the  third  exchange, 
Let  all  the  battlements  their  ordnance  fire; 
The  king  shall  drink  to  Hamlet^s  better  breath; 
And  in  the  cup  an  union  shall  he  Łhrow, 
Richer  than  that  which  four  succcssive  kings  -  • 

In  Denmark^s  crown  bave  worn.  Give  me  the  cups; 
And  let  the  kettle  to  the  trumpet  speak, 
The  trumpet  to  the  cannoneer  without, 
The  cannons  to  the  heavens,  the  heavens  to  earth: 
*Now  Uie  king  drinks  to  Hamlet*.  —  Come,  begin;  —  -^ 

ction«.  Zupełnie  jak  po  fr.  embrasser.     241.  Foll  =1  floret,  i=^podlc«a  lu  ^Im 
dająca  zwierciadło,  fr.  tain,  paillon;  niem.  Folie;  pnenoiDie  tlo,  repoosaoir.  l^. 
siów  niepodobna  do  oddania  po  polsku.       244.  To   atlok   Off  (oicm.  *ImicvV- 
to  set  off  =  podwyższyć,  podnieść,  uwydatn  ć,  odbijać  pny  czem.     248*  Odds    ' 
porozumienie  co  do  tego;  Johnson  powiada,  skoro  Laertes  uuat  dać  s»  •''•^ 
a  Ham.  tylko  9,  przeto  odds  (przewyika)  była  po  stronie  Laertcsa.  Je  obco*  r  " 
ptłszcra,    ie  pod  owem  odds  Ham.  rozumie  daleko  cenniejszą  stawki;  t«  or-*^  * 
lewskiej  bo  6  bcrber>'jskich  koni,  a  nie  liczbę  pchnięć.  Za  nim  idzie  Rit  son.    i'*' 
To  better  (n.  beMer)  :z.  polepszyć,  udoskonalić.  I  tu  nieporozumienia  co  (l>>  ''>* 
w.  350;    lecz   zdaje   mi   się,   ie   De  li  u  s   i  Schmidt  słusznie  better 'd  t-^n^"^'- 
wydoskonalenia  si^  I^ert.  w  robieniu  bronie  w  Pairyiu.      251.   Let  MC  M<r  ' 
voyons.     252.  LlkP5y  słów  o  nicosobiste ;  p.  2.  a.  80.  A  rtoi  zamiast  one,  ji»  •  ' 
meo  i  Julji  a.  4.  187  (A  b  bot  t).       254.  StoopM  hjb  «oup».   p.  5,  i.  58.      t^*.  «'* 

—     3G4     — 


UAMLBT. AKT  V,    SCENA  II. 


cie  nani  florety.  —  Do  dzieła. 

"^Kzert,  Do  dzieła,  jeden  dla  mnie. 

[/V2in.  Będę  dla  ciebie  Łlem,  Laertesie;  od  mojej  nieumiejętności 

gtość  twoja  będzie,  jak  gwiazda  wśród  ciemnej  nocy,  . 

:>ija<5  istolnie  ogniście. 

Hraert.  Żarti^esz  sobie  ze  mnie,  M.  Książę. 

II om.  Bynajmniej,  na  tę  prawicę. 

Kr,  Mtody  Ozryku,  podaj  im  florety.  —  Synowcze  Hamlecie, 

as  z  warunki  zakładu? 

II<t,m.  Bardzo  dobrze,  miłościwy  Panie. 

asxa  Miłość  położyła  fory  po  słabszej  stronie. 

Air.  Nie  obawiam  się  tego;  widywałem  was  obu; 

ZT.  ponieważ  on  się  udoskonalił,  mamy  za  to  fory. 

L€^en.  Ten  za  ciężki;  zobaczmy  inny. 

Hatn.  Ten  mi  bardzo  do  ręki.  Czy  te  florety  jednakowej  długości? 

Ozr.  Tak.  Miłościwy  Książe.  Gotują  $ic  do  walki, 

Kr.  Postawcie  mi  czary  z  winem  na  tym  stole. 
?żeli  Hamlet  zada  raz  pierwszy  lub  wtóry, 
Ił>o  jeśli  powetuje  w  odpowiedzi  przy  trzeciem  natarciu, 
liech  wszystkie  bastjony  z  dział  wypalą; 
n')l  wypije  za  odetchnięcie  Hamletowe, 
i  w  czarę  rzuci  perłę, 

:ennipjszą  od  tej,  którą  czterech  z  rzędu  królów 
losiło  w  duńskiej  koronie.  Dajcie  czasze, 
ńech  kocioł  przemówi  do  trąby, 
irąba  do  kanoniera  na  dworze, 
działa  do  niebios,  niebiosa  do  ziemi, 
»0lo  król  pije  na  szczęście  Hamleta  I «  —  Dalej  zaczynajcie  — 


nec2.  =  tnfieiue,  ugodzenie,  raz.     256.  Eschanp^e  =  wymiana,  rozumie  się  pchnięć, 
czyli  zamierzeń  się ;  third  exchang:e,  natarcie  na  się  po  raz  trzeci  z  pomiędzy  owych 
13.   237.  Battlement  =  parapety  z  otworami,  czyli  arabrazurami  na  szczycie  budynku. 
OrdnUlCC=i-o  rozkaz,  przykazanie  boskie;  a-o  lecz  tu  techniczne  wyraienie  woj- 
skowe: cannon  =  działa.  To  flre  =  wypalić,  dać  ognia.    258.  To  better  breath 
di<«lownie  =:  na  lepszy  dech,  na  zaczerpnięcie  tchu,  sil  do  dalszej  walki.  Breath  u  S. 
"f)'  w  rozmaitych  wyraieniach  parafrastycznych :   *0,   would   the  quarrel  lay  upon 
dur  hcads;  and  that  no  man  might  draw  short  breath  (ichy  nikomu  nie  brakło  tchu) 
to  *Jay,  but  1  and  Harry  Moamouth*  Henr.  IV.  cz.  I.  5.  a.  49.  sPause,  and  uke  thy 
lireath*  .odetchnij)  Henr.  VI.;  «take  thy  breath«  =:  odetchnij;  ^gWe  me  breath «  = 
<1m  ni  odetchnąć,  złapać  dech ;  »out  of  breath*  =1  bez  tchu  itd.       259.  Tniony  ta 
fatów  S.  zwano  kaidą  bardzo  kos7town.ij  perlę ;  perła  wielkiej  wartości  i  piękności. 
262.  Kettle  (n.  kessel;  =  kcttlc-drura ;  p.  x   4.  ix ;  kocioł,  narzęd/ie  muzyczne  woj> 
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And  you,  the  judges,  bear  a  wary  eye. 

Ham.  Come  on,  sir. 

Laert,  Come,  my  lord. 

Ham,  One. 

Laert,  No. 

Ham,  Jui^emcDt 

Otrie,  A  hit,  a  very  palpable  hit 

Laeri,  Weil,  —  agiin. 

Kiiig,  Stay ;  give  me  drink.  —  Hamlet,  this  pearl  is  Ibiiiie 
Here^stothy  healŁh.  (TrumpeU9oundj  andcaanomhatof  wMin  . 

Give  him  the  cup.  = 

Ham.  ril  play  this  bout  first;  set  it  by  awhile.  — 
Come.  (They  play).  Another  hit;  what  say  yon'-^ 

Laert.  A  to  uch.  a  touch,  I  do  confess. 

King.  Our  son  shall  win. 

Que.  He's  fat  and  scant  of  breath.  — 

Herę,  Hamlet,  take  my  napkin,  rub  thy  brows; 
The  queen  carouses  to  thy  fortunę,  Hamlet 

Ham.  Good  madam  — 

King.  Gertrudę,  do  not  drink! 

Que.  I  will,  my  lord;  I  pray  you,  pardon  me 

King,  {Atide),  it  is  the  poison'd  cup!  it  is  too  late! 

Barn.  I  dare  not  drink  yet,  madam;  by  and  by.  ^ 

Que.  Come,  let  me  wipe  thy  face. 

Laert.  My  lord,  PU  hit  him  now. 

King,  I  do  not  think  it 

Laert,  (Aside).  And  yet  't  is  almost  'gainst  my  conscience- 

Ham,  Come,  for  the  ihird,  Laertes.  You  but  dally; 
I  pray  you,  pass  with  your  best  violence;  *^ 

1  am  afeard  you  make  a  wanton  of  me.  _ 

skowc.      266.  Bear  eye^  porównaj  :  bear  hciuts,  p.  i.  ».  3;  b.  such  empłuM*  5  ' 
343>    Wary  (od  a-s.  wocr,  niem.  wahren,  zkąd  polskie  warować)  prsym.  z: '7"'' 
ostrożny.       267.  Conie  on  =  come,    nawoływanie,   fr.  allons.'  p.  i.  5.  151 1  5  ' 
34Z.       268.  Hit  =  sztych ,   trafienie   (oba  wyrazy   t   nietnieckiego).    Thi«  P'*'*' 
Ł.   j.    owa    wyżej     wzmiankowana    union;    pod    jej     pozorem    król     wpuKCS* 
wina  truciznę,  jak  się  o  to  umówił  z  Laertesem  w  4.7.160.       271.  Tllto  ^^* 
ten  raz,  ta  kolej,  t.  j.  drugie  zmierzenie  się;  bout  ffr.  botte)  =  pchnięcie.  ^<:'' 
gut   rozumie,    że   Hamlet   z  wypiciem   chce  poczekać  do  końca  pojetynkiu   »** 
Tooch.    Laertes  odróżnia  •a  hit«  =  trafienie,  ugodzenie,  od  aa  touch«  r:  ^^'' 
cie,   obcirka  jak   mówi.^   żacy  w  piłce.        274.  8€ailt  =  skąpy,    szczupły:  J^  '  ' 
191 ;  tu  niedostateczny;  scant  of  breath  =  krótkiego  tchu;  p.  5.  a.  zsS.     275  Mf 
kitt  {Cr.  nappe  -f-  kin,  końcówka  oznaczająca  zdrobnienie  rr  nieoi.  chen)  =  •^•«** 
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'wy,    sędziowie,  dajcie  baczne  oko. 
Hawn^    Rozpoczynajmy  więc,  Laertesie! 

/l^er>.    Rozpoczynajmy.  Mości  Książę.  Walczę. 

Stim^  Raz. 
J^4M,cr.  Nie. 
Hamm.    Sad! 

Oxr.   Ugodzenie,  bardzo  namacalne  ugodzenie. 
iMA^rt,    No,  dobrze.  —  dalej. 

Kr.   Poczekajcie,  dajcie  mi  napitek.  Hamlecie,  ta  perta  —  twoja; 
u  jest.   za  twoje  zdrowie.  —  Dajcie  mu  czarę. 

Grzmią  trąby,  a  działa  itrzelają  na  dworz9, 
Hatn^  Rozegram  najprzód  to  zmierzenie  się,  postawcie  na  chwilę. 
Dalej.  (  Waiezą),  Drugie  pchnięcie;  co  mówisz  na  to? 
La^rt^  Dotknięcie,  dotknięcie,  przyznaję  to. 
Kr.  Syn  nasz  wygra. 

Ar-a.  Tłusty  jest  i  krótkiego  tchu  —  ♦ 

Wamlecfe,  weź  oto  moje  chusteczkę,  otrzej  sobie  czoło; 
Królowa  przepga  na  twoje  szczęście,  Hamlecie. 
Iłatn.  Dobra  pani! 
Kr,  Giertrudo,  nie  pijl 

A'r-a.  Napiję  się,  Miłościwy  Panie;  proszę  cię,  pozwól  mi! 
Kr.  {Ha  Mironie).  Zatruta  czara,  lecz  już  zapóźno! 
Bam.  Nie  mogę  pić  jeszcze,  Pani;  zaraz  się  (napiję). 
hr^a.  Przyjdź  tu,  niech  ci  twarz  obetrę. 
Laeri.  Miłościwy  Panie,  teraz  go  ugodzę. 
Kr.  Nie  sądzę.  [sumieniu. 

Laeri.  (Na  stronie),  A  jednak  to  jest  prawie  w^brew  mojemu 
Ham.  Dalej,  po  raz  trzeci,    Laertesie.    Ty   chyba    figlujesz; 
proszę  cię,  natrzej-źe  z  całą  natarczywością; 
o\>awiam  się,  źe  robisz  ze  mnie  laleczkę. 

a  dawniej  =  chustka.  Tu  rub  (n.  reibcn)  =  trzeć.  To  wipe  =  obetrzeć  czemś  mi^*kko. 
276.  O    słowie   to   earoose    p.  z.  a.  137;  1.4.8.       278.  Pardon   jako  rzec/ownik 
1  jako  słowo   zoaczy  nietylko :  wybaczyć,    lecz  i  pozwolić.    Tu  jednak  zapewne  kró- 
lowa  wymawia   to  słowo  po  wypiciu,  skoru  król  powiada  :  zapóiiio  i  dlatego  raczej 
znaczy:   wy  baca  mi,  ie  cię  nie  posłuchałam.   280.  To  ilftro  —  x-o  *micć,  odważyć 
**c;  a-o  moda,  wolno;  n.  dtirfefi.  By  and  by  —  prcscntly ;   natychmiast;  p.  3.  a.  366, 
2H3.  Couficlenf 6  ;    ludzki,    prawdziwie  S.  rys  churantcru  w  laertesie.       2H4»  To 
dllly  :=  iartować,  swywolić,  figlować,  bawić  się;    pic^^ic;    p.  3.  3.  236.       285«  To 
pawi,   tu=  pchnąć  w  fechtunku;  fr.  passer.    Pan*  with  yonr  best   Yloleiice  — 
V«hiuj,  natncj  z  całą  siłą,  na  jaką  cię  stać;  z  najwięks/ą  silą,  jakg  posiada-.     286* 
Ałeard,  pnesurrały  imiesłów  i  przymiotnik  od  przcsiar/.iłcKO  słowa  to  afear    preftx 
*+  fcar,  tticm.  furcht)  =  wystraszyć.    Wanton,   p.  a.  i-  aa »   pierwotnie  prostak; 
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Laeri.  Say  you  so  ?  come  on.  Tkeg  jrfaf . 

Oiric.  Nothing,  neither  way. 

Laert.  Have  aŁ  you  now!  łaebtbs  looctsuif  haioet  ~i 

m  $eu/fling,  they  ehange  rapiers,  and  bamłict  ilouWi  vał-  - 

iTin^.  Part  them!  they  are  inc«iis'i 

Barn.  Nay,  come  again.  Th^  qukk9  /«& 

0«ric.  Look  lo  the  queen  there,  ho' 

Bor.  They  bleed  on  both  sides,  —  How  is  it,  my  iorJ? 

Otrie.  How  is't,  Laertes? 

Xatfri.  Why,  as  a  woodcock  lo  minę  own  sprin^e,  Osn* : 
I  am  justly  kiird  with  minę  own  treachery. 

Barn,  How  does  the  queen? 

King.  She  swoonds  lo  see  tbem   blwd.    - 

Que.  No,  no,  the  drink,  the  drink,  —  O  my  dear  Ifamlet !  — 
The  drink,  the  drink!  —  I  am  poisonM!  /^«»- 

Barn.  O  villainy!  —  Ho!  let  the  door  be  lock'd ! 
Treachery !  seek  it  out !  ijlkbtb»  /^^ 

Laert,  It  is  here,  Hamlet.  Hamlet,  thou  arl  slain; 
No  medicine  in  the  world  can  do  thee  good, 
In  thee  there  is  not  half  an  hour  of  life; 
The  treacherous  instrument  is  in  thy  band. 
Unbated  and  envenomM;  the  foul  practice 
Hath  turn'd  itself  on  me;  lo,  here  I  lie, 
Kever  to  rise  again;  thy  mother's  poison'd; 
I  can  no  morę,  —  the  king  —  the  king^s  to  blame. 

Barn.  The  point  envenom*d  too!  — 
Then,  venom,  to  thy  work!  Stah§  the  kwo. 

AU.  Treason,  treason!  •'- 

gbur;  rozpustnik;  tu  =:  pieszczoszck,  gagatek,  zniewieicialuch.  Laertes  « t-M^ '**' 
nie  naciera,  jak  należy,  bo  wie,  ie  ma  trucizna  na  końcu  ostna.  Hani.  *as  *y-'^ 
czTijc  to  omijanie,  to  miękkie  atakowanie.  >A  beardłess  boy,  a  cockered  laikca  ** 
ton«.    Król  Jan  5.  170.    *Young  wanton   and  elTeminate  boy«.    Ryszard  U,  y .'  ' 
»I  ara  no  brcd  wanton«  (nie  piecuch).  The  Spanish  Curate  Fłetcher'a.     2J*i*-  ^*^ 
(n.  wcp)  rz  I-o  droga,  lecz  itąd  w^iele  znaczeń,  tu  2-0  ^  kierunek,  strona:  »i^»  •  ' 
the  coYcrlet,  another  way  the  sheets*.  Taming  of  the  shrew,  4.  i.  «v>5.  »I  tvB»*  >■  ' 
way  of  the  Plantagencts*  (zc  strony^.  Król  Jan  5.  6.  xi.   289-  Have  At  JTOll.  ''  ' 
z  wyrażeń  wyrzutniowych,  w  jakie  obfituje  przepyszny,  męzki  icz>*k  S.;  nie»^-ł" 
czy  je  hrac'  za  tryb  rozkazujący,  czy  oznajaiuj.-jcy.   Have  at  you  roznutite  pny'"* 
znaczenia ;    właiciwie  =  my   aim    is    at    you ,    zt.^d  =  1    shall   hiC    y<n) ,    uke  «  '- 
(Schmidt),  t.  j.  dosięgnę  cię,  mam  cię,  miej  się  na  baczności.  Znalazłem  tn  " 
zenie  w  »Edwardzic   lU    MarIowe'a:     ^And  thcn  have  at  the    pn^udełł  i^pc^'- 
head«  4.  *•    S.  używa  je  b.  często:    •Ha\x  at  thec«  w  Henr.  VI  >  raizj ;  •  1''"  • 
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--<.  Tak   powiadasz?  a  więc  dalej!  Walczą. 

^ic  ani  po  tej,  ani  po  owej  stronie. 
^<.  No»   to  naści-ie  teraz!  łaertes  rani  hamłbta,  poezem 

vf  suEcieirzewieniu  zamieniają  rapiry  i  hahlbt  rant  łabbtesa.* 

Flozdzielcie  ich,  rozpalili  się. 
771..   Nie,  pójdź  znowu.  królowa  pada, 

r.    Patrzcie  tam  za  królową,  hej ! 

»*-.    Krew  płynie  po  obu  stronach.  —  Jak  ci  jest,  M.  Ksiąię? 
n.   Jak   ci  jest,  Laertesie? 

zer^.  Do  licha,  jak  sionka,  Ozryku,  w  swoje  własne  sidło! 
^w^iedliwiem  zabit  przez  własne  przeniewierstwo. 
fam.  Jak  się  miewa  królowa? 
^r.   Mdleje,  widząc  ich  broczących. 

ir-a,  O  nie,  nie,  napój,  napój.  —  O  drogi  mój  Hamlecie! 
V«ii,  napój.  —  Jam  otruta!  Umiera. 

^am.  Co  za  zbrodnia!  Hej,  pozamykać  drzwi! 
rada !  szukać  jej !  łaebtks  pada, 

I^^ri,  Tu  jest  Hamlecie!  Hamlecie  jesteś  zamordowany; 
den  lek  w  świecie  nie  może  ci  zrobić  dobrze, 
e  ma  w  tobie  życia  i  na  pół  godziny; 
iradzieckie  narzędzie  w  twojej  ręce, 
ie:$tępione  a  zatrute.  Haniebny  podstęp 
wrócił  się  sam  przeciw  mnie;  patrz,  oto  leżę, 
■by  już  nigdy  nie  powstać;    matka  twoja  otruta; 
»e  mogę  więcej.  —  Król,  —  król  temu  krzyw. 

^am.  Ostrze  również  zatrute? 

Do  roboty  więc  trucizno!  Przebija  kbóła. 

W»zy%cy.  Zdrada,  zdrada! 

"A  Romeo;   sHaye  at  you«  w  Henr.  VIII,'    aHare  at  him«  w  Henr.  VI.    Raz  nawet 

u>r%a  je  jako  rzecz.  »I'U  venture  one  have-at-him«  (Henr.  VIII,  3.3.85).  Porównaj 

z  •Haye  aftcrt  Kam.  1.  4.  89.  »Nay  if  thou  givesc  thy  mind  to  foors  flesh,  have  at 

ibce!«  wykrzykuje  t  tryumfem  Lollio,  odkrywszy,  ic  pani  jego  słuchała  oświadczeń 

i&ihMnych  Antonia.    •Odmieniec*   Middleton'a;  3.3.    Polskie  »masz  tobie !«  ma 

f^nc  znaczenie.  To  iiiceiłfie  =  podpali<l ;  tu  zacietrzewić,  rozeircć  się ;  p.  5.  a.  61.    290. 

Do\  wedle  Staiinton'a   Ozryk   tym  wykrzyknikiem  daje  znak  walczącym  do  po* 

«urtyiaaf)ta  zapasów.      291.  To  bleed  =  krwawić,  broczyć.      293*  A§  ft  WOod* 

f>»ck  to  minc  own  springe,    domyślne:   wpadam;    p.  i.  3.  115.    Słonka  u  S-a  cz^to 

>r«pominanajako  symbol  głupoty.     294.  Treachery  =r  wiarolomstwo,  zdrada,  prze« 

niewicrsiwo.    295.  1'o  NWOOiid  =  to  swoon  =  omdleć ;  wydawcy  zamiast  to  swoond, 

<o  iwound  i  sound,  jakie  napotykamy  u  S.  stawiają  nowoiytne  swoon,  najniepotrze* 

bniej  wyrzucając  d;  w  Qd  i  F.  sounds.      30 1.  Unbated.  p.  4*  7-  139*      305.  Lo. 

wykrzyknik  =  oto,  patrz  1     807*  Can ,  p-  4'  7-  85.   To  blauie  yfr.)  =.  ganić;  p.  3.  i. 
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King,  Oh,  yet  defend  me,  friends;  I  am  bot  burt. 

Ham,  Herę,  ihou  incestuous,  murderous,  danmed  Dsc? 
Drink  ofif  this  potion !  —  Is  thy  union  here  ? 
Follow  my  mother.  kets 

Laeri,  He  is  justly  serv'd; 

U  is  a  poison  temper^d  by  himself.  — 
£xchange  foTgiveness  with  me,  noble  Hamlet; 
Minę  and  my  father's  death  come  not  upon  thee, 
Nor  thine  on  me ! 

Ham.  Heaven  make  thee  free  of  it!  I  foliow  thee- 
I  am  dead,  Horatio.   —  Wretched  ąueen,  adieu!  — 
You  that  lopk  pale  and  tremble  at  this  cbance. 
That  are  but  mutes  or  audience  to  this  act, 
Had  1  but  time  —  as  this  fell  sergeant,  death, 
Is  strict  in  his  arrest  —  oh,  I  could  tell  you  — 
But  let  it  be.  —  Horatio,  I  am  dead; 
Thou  liv'st;  report  me  and  my  cause  aright 
To  the  unsatisfied. 

Hor.  Never  believe  it; 

I  am  morę  an  antiąue  Roman  than  a  Dane; 
Here's  yet  some  hquor  left. 

Ham.  As  thouVt  a  man. 

Give  me  the  cup;  let  go;  by  heaven,  Tli  have  't 
O  Godl  —  Horatio,  what  a  wounded  name, 
Things  standing  thus  unknown,  sball  live  behind  me! 
It  thou  didst  ever  hołd  me  in  thy  heart, 
Absent  thee  from  felicity  awhile, 


46 ;  to  be  to  blame  =:  być  winnym ;  po  staropolsku  i  u  luda  być  krryw  cttdu    K 
811*  Bat  hart.  król  wie,  ie  choć  tylko  draśnięty,  jednak  tatmtcm  oscrreo  i« 
to  z  silą  woli  do  końca  trwa  w  roli  niewinnego  dla  otoczenia  vRohrbach'<.     31*' 
Drink   Off  itd.  wypadłoby,   że  Hamlet  wlewa   królowi  w  tist»  trtictfa^;   Iccr  :  ^ 
wtedy  coś  w  czarze  pozostaćby  mogło,  o  co  dopomina  się  Horacy  iw.  3^' ;    r  f. 
powodu  Capell  uważa  wyrażenie  drink  off  za  figuryczne.     815.  Tftup€»r*d  =  r" 
prawiona,    t.j.  złożona  i   domiesrana   z   należytych   części   i  w  nalei^tcj  prr>{«" 
uiyte  o  truci^nic  w  Much  Ado,  w  Romeo,  w  Cymbelinie.       817.  Milłf  noi   y  ~' 
rzecz.,  gdy  dziś  tylko  mogłoby  być  my;  zabytek  to  wczesnej  ang.  (Ab.  t^S  .    51^ 
Make   thee   free   «»f  it  =r  niech  cię  uczyni  wolnym ,   t.  j.  niewinnym,  rołjr'^* 
X  niej.  Of  zamiast  out  of,  from  (Ab.  x66).     822*  HateH  \p.  3.  a.  w  objasnieoi.i  -t 
nicznem)  oznacza  niemych   aktorów,    statystów;    ROdieiiCi*  =  •fuchacre,   «tdr.'tf  ' 
aet  tu  rr  sztuka,  dramat ;  całe  poró«-nanie  wzięte  z  teatru.    8^3.  A*  uiyte  as v  .< 
wo  w  znacz,  for  so;  p.  4.  3-  58;  4.  7.  159.  Abbott  przypuszcza  wyrtutm^-  «Ha.' 
but  time  (which  I  havc  not)  —  as  this  itd.     323.  Feli  =  srogi,  okrutny,  dziki,  stln 
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,   brońcie  mnie  jeszcze,  przyjaciele,  tylkom  ranion. 
,   kazirodny,  zbrodniczy,  przeklęty  duńczyku, 
napój!  A  jest  tu  twoja  perlą? 
M»o]ą  matką!  kaół  umiera. 

Sprawiedliwie  obsłużony; 
Tir&o  sam  przyprawiał. 

z^  mną  przebaczenie,  szlachetny  Hamlecie; 
Tnoja  i  ojcowa  nie  pada  na  ciebie, 
OJ  a.    na  mnie.  Umiera, 

i.     ^Niechaj  cię  niebo  zwolni  od  niej.  Idę  za  tobą. 
xm,    Horacy.  —  Nieszczęsna  królowo,  żegnam  cię! 

oo   bladzi  spoglądacie  i  drżycie  (na  widok)  tej  doli, 
\^<&cie  niemymi  tylko  (statystami),  lub  słuchaczami  tego  dra- 
m    miał  czas  —  tak  ten  luty  siepacz  śmierć  [matu, 

*c\t&lyin  w  wykonaniu  wyroku  —  och!  mógłbym  wam  opo- 

n ieoh  się  dzieje Horacy,  juzem  umarły,       [wiedzieć, . . . 

'\esz;  opowiedz  o  mnie  i  o  mojej  sprawie  jak  słuszna 
.viadotnym. 

or.    Nigdy  nie  wierz  temu; 
bardziej  starożytny  Rzymianin  niż  Duńczyk; 
ato   iu  jeszcze  nieco  płynu. 
iam.  Jako  jesteś  mężem , 

mi  czarę;  pozwól  tu;  na  niebiosa,  chcę  jej.  — 
Hnzel  —  Horacy,  co  za  poranione  imię, 
■  i  rzeczy  pozostaną  tak,  nieznane,  żyć  będzie  po  mnie! 
<Viś  kiedykolwiek  dzierżył  mnie  w  swem  sercu, 
i W2i trzymaj  się  od  szczęśliwości  na  chwilę 


^ynny;  p.  9.  3.  451 ;  5.3.61.  SfrjfCeaut.  właściwie  =  sieriant ,'  dalej  diiś  policjant 

V/ue^o  siopoia,  niby  żandarm;  woźny;  fr.  huissier,  ang.  baillif  czyli  SherifT^s  otfu 

'T-     324.  Arreilt  (fr.)  =.  ujęcie,  uwięzienie,  przytrzymanie,    p.  a.  3.67;    areszt,  fr. 

L>>«is;n^;  przyarcsztowanie  na  mocy  wyroku.  Surowy  zbir,  imierć  wykonywa  mzkazy 

^c^nowania  punktualnie,  nie  zgadzając  sic;  na  iadn.^  zwłokę.      826.  To  report  =r 

Aportować,    donosi<f,   oznajmiać,    opowiedzieć,     wyluszczyć,    a  pi  zez    taką   opowieić 

■yiainić  1  usprawiedliwić   (jak  tu)    sprawę  Hamleta.    ArijCht  (a  -t  right  =  słuszny) 

VnT>^t.  •=.  sprawiedliwie,  według  słuszności.     327.  riiRRtiKflctl  oznacza  tu  tych,  co 

niedostatecznie  znają  sprawę  Hamleta,    co  oczekują  wyjaśnień.     ti28.  Ali  ftntit|llC 

Kooian,  alluzja  do  Katona,  Brutusa  i  innych,  którzy  w  razie  konieczności  t  ziran^ 

kr»ią  imicrć  tobie  zadali.       880.    Tli    taave.    porównaj    t    uwagami    przy   4.  5.  3. 

S3t.  ^\hat  li  Woattd<*tl  nailie  itd.,-    w  r.tzic  jeicli  Horacy  umrze,    nie  pozostanie 

^tkt  tia  iwiecie,  coby  mógł  opowiedzieć,  jak  się  rzeczy  miały  i  imię  Hamleta  poro- 

łtanic  na  wieki  kalekie,  pokiereszowane,  zwi.-jzane  z  zabój  <itwcm  Polon  jusza  i  innem  i 

Biordami  n ezroiumiałemi  dla  pozosulych  przy  życiu.     382.  Behlutl,    właściwie  = 
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And  in  this  harsh  world  draw  thy  breaŁh  in  pain,  ':-'V 

To  tell  my  story.  —  Marek  afar  of,  and  shoi  wkU^ 

What  warlike  noise  is  this? 

Osrie,  Young  Fortinbras,  with  congaest  come  from  Połasi^ 
To  the  ambassadors  of  England  gives 
This  warlike  volley. 

Ham.  Oh,  I  die,  Horatio; 

The  potent  poison  ąuile  o^er-crows  my  spiriŁ;  »* 

I  canooŁ  live  to  hear  the  news  from  Eiigland. 
But  I  do  prophesy  the  election  lights 
On  Fortinbras;  he  has  my  dying  voice; 
So  tell  him,  with  the  occurrents,  morę  and  less, 
Which  have  solicited  —  the  rest  is  silence.  />«ef.    .'^^ 

Hor.  Now  cracks  a  noble  heart  —  Good  night,  sweet  prince 
And  flights  of  angels  sing  thee  to  thy  rest!  — 
Why  does  the  drum  come  hither?  Mareh  iriCAin. 

ErUer  fortixbras,  the  Englith  Ambassadors,  and  etkerr. 

For.  Where  is  this  sight? 

Hor.  What  is  it  ye  would  see? 

If  aught  of  woe  or  wonder,  cease  your  search.  »^'* 

For.  This  ąuarry  cries  on  havoc.  —  O  proud  Deatb ! 

z  tylu  ;  dalej  prryimek  zz  ra,  po;  p.  3.  a.  165.  Live  stoi  w  F.,  w  Qd :  Icaire.   •  -    * 
kalekie  imię  zostawia  po  sobie*.     334.  To  aUfleut  (tac.  absens  =^  nicob^c^czy   =.  r- 
wstrzymać   się;    wyriec    sią;    uiyte  jestcsc  w  Taming  of  the  shrew:    atHAt  !  b* 
yet  abscnt  mc  from  your  bed*.    Felicity  =  błogość    DiebiańskA  (Del  tu  v.      3.^'« 
HarKh  rr  szorstki,  grubjański,  brutalny  ;  p.  3. 1.  3.   l>raw  thy  brcflth  -  ciąŁ'   _ 
swój  dech,  t.  j.  iycie.     Paiu  —  ból,  derpienic.     839.  Yollry  (fr.  vtjle«»  zi  $..*•» 
palba  naraz  x  wiciu  strzelb,  dział.     340.  To  OVer-CI^W  (n.  uberkrahctij   -  a;.«* 
z  walki  kog\iciej  ;    zw>ciqzki  kogut  pieje,  pokonawszy  przeciwnika;  dalej  =:  o-c  .  <" 
puścić  do  słowa.     342.  To  lij^hty  p.  3. 4. 58.     344«  Occnrenly  pnektan.,  ■:-> 
occurcnce.    MoiC   i    less  są  stopnie  wyższe  nietylko  do  oznaczania  iloid  z=  w^r. 
mniej,    lecz  i  jakości,    a  «tedy  =  większy,  mniejszy.    To   Aolirłt  (tac.)    p«e-«  '- ' 
znaczenie (!)  =  poruszyć,  pobudzić,  skłonić   (L  cttsom).  •This  supemakuziJ  sctr^n    « 
cannot  be  ill;  cannot  be  good«.  Makbet  i.  3. 130.    •The  part  I  bad  in  Woodstr -^  • 
blood  doth  morę  solicit  me  than  your  ezclaims*  Ryszard  II,  t.s.  s.  Drisiaj  aji  " -* 
znaczenie    (błagać).    Hamlet   jui   nie  jest  w  stanie  dokończyć  rayilt.       846.  StirrC 
ulubiony  wyraz  za  czasów  Elżbiety ;    sweet  queen ,  sweet  Uidy,  swe^  lord »  5.  s.  v 
Crack   używa    S.  gdzie   dziś   uiytoby   break.    Porównaj  z  tą  pnrcmkajacą  do  (tr^t 
serca  sceną  śmierci  i  pożegnania,   skon    Percy  i  słowa  jakie  mu  rzuca  ks,  H<>-rik' 
coi   boskiego !    (Henryk  IV,  o.  A).     »l'hought*s   the   staves  of  Ufe.  and  I3e  ix  <• 
fool ,  And,  timc  that  takes  survey  of  all  the  world,  Must  have  a  stop.    U,  ł  w  .i 
prophesy,    but   that  the   earthy   and  cold  hand  of  death  lics  on  my  tongue;  ->  %. 
Percy,    thou  art  dust  and  food  for....«    Książe   Henryk  :    aFor  worms  bravc  Frrxy 
fore  thee  well,  great  heart  I«.     847.  Fliicht  (»•  flug)  =  i-o  lot,  fruwanie  (p.  Ua&i^ 
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tym    twardym  świecie  wlecz  swój  dech  w  bólu, 
opo^^wiedzieć  historję  moje. 

Marmi  w  oddali  i  wy^trzaHy  za  teeną, 

to   z&  wrzawa  wojemia? 
•»f-   Miody  Fortynbras  po  zwycięstwie  wraca  z  Polski 
>slom   z  Anglji  daje 
wojenną  salwę. 
7as».   Och,  ja  konam,  Horacy. 
^±naL  trucizna  zupełnie  zakrakuje  mojego  ducha; 

nie   inogę  dożyć,  by  usłyszeć  nowiny  z  Anglji; 
z   prorokuję,  ie  wybór  padnie 

Forty nbrasa;  on  ma  i  mój  glos  zamierający; 

owiedz  mu,  z  wydarzeniami  większemi  i  mniejszemi 

c  ie   ^Nrymagaly Reszta  jest  mili^zeniem.  Umiera, 

Hiyr.  Oto  pęka  przezacne  serce.  —  Dobra  noc,   słodki  Ksiaźęl 

roje  ajiiolów  niech  ci  przyśpiewują  do  spoczynku  1 

Mam  z  zeumątrz, 
zemu   surmy  zbliżają  się  tutaj? 

Wchodzi  FORTTKBRAs,  angielscy  Posłowie,  kotły,  chorągwie  itd. 

For.  Gdzież  jest  to  widowisko? 

Hot.  Co  chciałbyś  igrzeć? 

eśli  coś  od  nędzy  i  zdumienia,  zaprzestań  poszukiwań. 

Fot.  Ta  kupa  krzyczy  >pokotem«.  —  O  dumna  śmierci! 

.a;  doiatered  flight);    a-o  stado   ptactwa   lecącego,    rój,    chmara   (ludowe).       348* 

i^rnm  (wyraz  naśladowciy,  jak  u  Bohdana  Zaleskiego;  =  bęben,  kocioł.     349*  Ye, 

>ne.<^tarr.  =:  you.     850.  Wor,  p.  x,  a.  4.   To  ceafie  (fr.  cesser)  =  zaprzestać,  prze* 

'wać,  zawiesić;  p.  3.  3.  15.    Search  (fr.  cherche)  =  poszukiwanie.       351*  Qaarry 

'£r.  cairiire)  ^  pierwotnie  carrtf,   obrąb,  do  którego  naganiano  zwierzynę,   a  potem 

sabijasao  en  masse;   dalej  kupa  nabitej  zwierzyny,    fr.  curće.    »rid  make  a  quarTy 

vith  thonmaBds  ofthese  slaves«  Korjolan  x.  x.  aoa.    cYour  castle  it  surprised,    yotir 

«tfe,  aod  babea  uvagely  slaghter'd;   to  relate  the  manner,   were,  on  the  quarry  of 

thcsc   aMirder'd  deer,   to  add   the  death  of  you«.    Straszne  opowiadanie  Rosse'go 

*  Makkccie  4.  3.    To  cry-on  =  wołać  uroczyicie,  krzyczeć.    »Their  souls  came  to 

^V  tent  aod  cried  f  on  viaorya.    Ryszard  III,  5.  5.  a3Z.    >Whose  noise  is  this  that 

cries  on  nuirder*  Otello  5.  x.  48.    Havoek  (być  mole  od  hafoc  =  hawk  =  falkę  = 

^kóli  :=  rzei  bez  przebierania,  hurtowna;    szlachtowanie ;  bezlttoine  zniszczenie,  tę- 

picme  bez  pardonu,   zdławienie  nieprzyjaciela  w  boju;   pował  pokotem;   pierwotnie 

oaiacza  sygnał   wojenny  do  takiej  rzezi;   to  ery  havoc  uiyte  w  królu  Janie  3.357; 

w  Rorjołanie  3.  x,  w  Cezarze  3.  i.;  w  Henryku  IV  (A>  5.  x. :  »Moody  beggan  stanring 

for  a  time  of  pellmell  havoc  and  confusion* ;   w   «Tamburlaine«  Marlowe'a  stoi: 

»T1)e  cruel  ptrates  of  Argier  make  qutck  havoc  of  the  christtan  blood«  (A)  3.  3.  — ' 

•Thts  strumpct  devours  the  pleasiure  with  a  greedy  »ppctłte makes  havoc  of 

Biy  righta  woła  w  rozpaczy  Beatrice  w  sThe  Changeling«  Middleton'a  5.  x.     B58* 
Towardi  przysł.  ="«'  pogotowiu,  na  oku,  niedaleko;  p.  z.  x.  77;  tO  b«  toward  ^ 
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What  feast  is  toward  in  tfaine  eternal  celi, 
Tbat  thou  so  many  princes,  at  a  shoŁ, 
So  bloodily  hast  struck? 

Firti  Ambasador.  The  sight  is  dismal; 

And  our  affairs  from  England  come  too  late; 
The  ears  are  senseless,  ŁhaŁ  should  give  us  heajiag^ 
To  tell  him,  his  commandmenŁ  is  fulfiird,  ^ 

That  RosencranŁz  and  Guildenstem  are  dead.  ^ 

Where  should  we  have  our  thanks?  < 

> 

Bor,  Not  from  his  moofk, 

Had  it  the  ahihty  of  life  to  Łhank  you;  Sv* 

He  never  gaye  commandment  for  their  death. 

But  sińce,  so  jump  upon  this  bloody  question, 

You  from  the  Polack  wars,  and  you  from  England « 

Are  here  arriv'd,  give  order,  that  these  bodies 

High  on  a  sŁage  be  placed  to  the  view;  .>. 

And  let  me  speak  to  the  yet  unknowing  world, 

How  these  Łhings  came  about;  so  shall  you  hear 

Of  camal,  bloody,  and  unnatural  acts; 

Of  accidental  judgements,  casual  slaugbters, 

Of  deaths  put  on  by  cunning,  and  forc'd^  cause,  oT 

And,  in  tbis  upshot.  purposes  mistook 

Fairn  on  the  inventors*  heads:  all  this  can  I 

Truły  deliyer. 

zanosić  %{%  na,  co,  mieć  się  ku  czemu;  jest  tei  i  pnymiotnik  tonrard  =  cbfw.  *' 
dający  %ią,  skory.  Eternal,  Walker  przypuszcza,  ie  tui  w  i.  5.  «t,  onz  «  Cf- 
rzc  X.  a.  160  i  QteUu  4.  4.  a.  130  stać  powinoo  infemal.     354.  IHsBal  cpockxjier< 
nieznane)  =  ponury,  mroczny,  posępny,  przygniatający ;  straszliwy  (dolefbl) ;  «  r*^ 
starzałem  znaczeniu :  uderzający  duszę  smutkiem,  ialoicią ;  p.  a.  a.  434.       S&9-  Mi* 
moilthy  t.  j.  króla.  Ciekawa  rzecz,  ii  tak  przenikliwy  krytyk  jak  Theobftld    •^-- 
sił  je  do  Hamleta.    862.  Jamp«  p.  t.z.ós.  Qaestioo,  tu  =  prccdauot.  tnśt~,  «•<' 
wa,  jak  w  z.  z.  ziz ;  a.  a.  398;  3.  a.  39.     865.  StAf^  (fr.  ćtagc)  =:  platfenaa  ;«. . 
niesiona  nad  poziom,   ztąd  dalej  scena;   rusztowanie.     867»   To   cmae   akoal  ■' 
mieć  się  {jak  rzeczy  się  miały),  zajść.      S68«  CariuU  =r  cielesny,  amyslowy.    a^' 
have  reason  to  cool  our  raging  motions,  our  camal  stings,  oor  nabitted  Ums,  *  r  r— 
of  I  take  this,  that  you  cali  love,  to  be  a  sect,  or  scion*.  Stalowe  iłowa  Jmfc^u   i 
3*  335)-  l^u  przytyk  do  zabójstwa  starego  Hamleta  celem  zagarnięcia  wladay  i  d<\  - 
dzenia  ciahi  (camal)  przez  pojęcie  wdowy  po  nim.  UlinatttrAl  zr  wyrodny,  m^^j-^ 
z  natury;  p.  i.  5.  as*    869.  Casual  slaughiers;  widzi  w  tem  Deli  as  attn^  «iL  3 
bicia  Polonjusza;   a  pod  deaths  put  on  by  ctmning  itd.  imierć  Ro«.  i  G3du     S7V. 
To  pat  on,  tn  =  to  insdgate  (Malone;,  podobnie  jak  w  Korjola&ies.  i.aTi.  ^H  • 
soaring  insolence  shali  reach  the  pcople  —  which  time  shall  not  wmnt,  tf  be  be »  . 
upon't:    and  that's  as  easy  as  to  set  dogs  on  sheep«.    Furness  zcsUwia  a  ;u  t\ 
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^    Ło    ucztę  zanosi  się  w  twej  wiekuistej  komorze, 

A    ksiąiąt  za  jednym  strzałem 

va.xvo    powaliła? 

^».    MTidok  okropny, 

42    sprawy  z  Anglji  przychodzą  za  późno; 

ie    s&   uszy,  które  miały  dać  nam  posłuchanie, 

.    ob^wieścić,  źe  jego  rozkaz  spełniony, 

zenlcrainc  i  Gildenstem  nie  żyją. 

otrzymać  mamy  podzięki? 

'.    Nie   z  jego  ust. 

y    miały  władzę  życia  do  podziękowania  wam; 

on    nie  dawał  rozkazu  co  do  ich  śmierci. 

ponieważ  tak  w  skok  na  tę  krwawą  rozprawę 
.   polskiej  wojny,  a  wy  z  Anglji 
jyliSeie  tutaj,  dajcie  rozkaz,  żeby  te  zwłoki 
»ko   na  widowni  umieszczono  na  widok  publiczny; 
1  poiHriem  światu  niewiedzącemu  jeszcze, 
miały  się  rzeczy;  usłyszycie  wtedy 
.-^lYach  sprośnych,  krwawych  i  wyrodnych, 
rzypadkowych  posądzeniach,  przygodnych  mężobójstwach , 
wierciach.  do  których  parły  udawanie  i  przymusowa  sprawa, 
r  tfm  zamknięciu  o  knowaniach  chybionych, 
dłych  na  głowy  wynalazców:  wszystko  to  mogę 
*mie  wyłuszczyd. 

^asalccic  x.  3.  94  =:  suggested  to,  impressed  on  (Caldecott).  Schmidt  znowu 
.1.9.  »Say,  you  De'er  had  done't,  (harp  on  that  still)  but  by  our  putting  on, 
lanego  nakłonienia,  t  naszej  instygacji).  Korjolan  a.  3.  a6o.  >You  protecc  thit 
trte,  and  puc  it  on  by  your  allowance*  (nakłaniacie  przez  wasze  przyzwolenie)  Lir 
4>  937.  >lf  (his  poor  trash  (grat,  drań)  of  Ycnice,  whom  I  trash  (sforujc)  for  his 
'ik  hunting,  stand  che  putting-on  (wytrzyma  podszczuwanie}*.  Otello  9.1.3x3. 
tlinilill^  =  znajomość,  biegłość,  zręczność  ,*  p.  3.  3.  430,  566  ,'  4.  7.  156 ;  tu  jednak  = 
r<tmulation,  falseness,  udawanie,  fałsz  (Schmidt).  •Time  shall  unfold  what  plighc 
">  cuontng  (skryty  fałsz)  hides«,  Lir  i.  x.  283.  >l*here  is  division,  although  as  yet 
>e  £ire  of  it  be  cover'd  with  mucual  ctinning,  'twixt  Albany  and  ComwalU,  tamie 
i-2x.  •Hence,  bashfiil  cnnning  I  and  prompt  me,  plain  and  holy  innocencc !«  Bu> 
A  .M.  8x.  Zamiast  ctmnlngt  stoi  w  F.  commings.  Tak  z  jednej  strony  cunning  — 
i«Tilicowoić  R.  i  G.  była  powodem  ich  śmierci,  tak  z  drugiej  przymus  konieczności 
Tcrccd  cattse)  parł  (put  on)  Hamleta  do  zemsty  (De Hus).  To  for<*e  =  wymusić, 
n^  f.  brcath,  w  i.a.  79;  f.  content,  Otello  3.  4.  lao;  »Did  you  (Otello)  by  indtrect 
ud  forced  (gwałtem  wymuszony)  courscs  subdue  and  poison  this  young  maid's  affe* 
'-t^'><i>Q\*,  tanie  z.  3.  zxi;  •forced  niarri-«ge«  Wesołe  Kumoszki  5.  5.  243.  Sprawa, 
f^^n  pchała  Hamleta,  była  mu  narzuconą,  on  był  do  niej  przymuszony.  371.  l^p- 
*hot  =  rezoltat,    wynik  końcowy,    od  to  shut  up  =  zamknąć,   zawrzeć,   zakończyć. 
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For,  Lei  us  hastę  to  hear  it. 

And  cali  Łhe  noblest  to  the  audience. 
For  me,  with  sorrow  I  embrace  my  fortunę; 
I  have  some  rights  of  memory  in  this  kingdom, 
Which  now  to  claim  my  vantage  doth  invite  me. 

Hor,  Of  that  I  sball  have  also  cause  to  speak. 
And  from  his  mouth,  whose  voice  will  draw  on  morę: 
But  let  this  same  be  presently  performM,  ^ 

£ven  while  men's  minds  are  wild;  lest  morę  mischafice 
On  plots  and  errors  happen. 

For.  Let  four  captains 

Bear  Hamlet,  like  a  soldier,  to  the  stage; 
For  he  was  likely,  had  be  been  put  on , 
To  have  prov'd  most  royally;  and,  for  his  passage« 
The  soldier's  musie  and  the  rites  of  war, 
Speak  loudly  for  him.  — 
Take  up  the  bodies.  —  Such  a  sight  as  this 
Becoraes  the  field,  but  here  shows  much  amiss.  — 
Go,  bid  the  soldiers  shoot. 

A  dead  march.  Exeuni,  hearing  off  the  todar^ 
afler  which  a  peal  of  ordtutnee  U  «Aaf  */ 

W  lucznictwie  upshot   był  ostatni  wystnal,   który   rorstrrygal  o  całc}   p^rt 
ren  don).  To  ni  istake  =  wziąć  jedno  za  drugie,  pomylić  stc.       373.  To  <!'' 
=r  to  utter,  wyjawić,  zakomunikować;  p.  a.  a.  909.      376.   Ri|ClltS   of  Me^"^ 
prawa  iyjącc  w  pamięci  ludzkiej  (M  a  1  o  n  e) ;  tradycyjne,  niepiiane  prawa  >  .  >  <^ 
•This  lord  ....  shall  be  of  little  memory*  Burza  a.  z.  333  =z  króŁkocrwalo  f-- 
377.  To  claim  (lac.  clamare)  =  powoływać  się  na  co,  domagsć  m^  npoa^*^ 
szać  się  ze  swemi  prawami;    p.  4.  4.  3.    YftOte*^  =  adyanta^e  =  prr>-iazn«   *' 
bno&ć,  good  opportunity;  p«3*3.  33*    To  invite  :=  wzywać,  zaprassać,'  p  ' 
879.  To  draw  on  =  ściągać,  sprowadzić;  p.  9.  «.  15.    38 !•  Wild  =:  t-'^^  - 
tempestouous.     882.  On  =  in  conseąuence  of  (Abbott  180).    Plot   ^fr.  ^"'3 
r=  spisek,   machinacja,   knowanie;    p.  5.  a.  9.       883.  Staipe   (fcage)  =:  rwt. •' 
estrada,  podniesienie ;  ztąd  dalej  widownia,  scena.     384*  Had  b^  be«B  F*!  ^ 
gdyby  był  oblcczon  w  godność  królewską ;    gdyby  był  został  królem   v.S  c  h  "b 
Caldccott  dopełnia  w  sposób  =  puc  to  the  proof,  tried;    zdaje  mi  się  jri^ut 
przy   put  on  raczej  naleiy  dodać  dopełnienie  ze  stojącego  w  następoen  rd*'^"^ 
yally.   To  put  on  czasami  ==  to  set  to  work  ==  puścić  w  ruch :  aMackictb  is  ^'^ 
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>i^s*2in.y  lo  posłyszeć 

k^rriY     ^<>  szlachetniejszego  na  to  zgromadzenie. 
I  ile,    ze  smutkiem  przyjmuję  swe  szczęście; 
^;]Lkie  prawa  (zapisane)  w  pamięci  w  tern  królestwie 

ter^iz    powołać  się  wzywa   mnie   przyjazna   sposobność. 
>    tCTTk    również  będę  miał  powód  pomówić, 
od    iiisl,  których  głos  pociągnie  wielu: 
cU    to    -wszystko  zostanie  zaraz  wykonane,  [szczęść 

p<Ski     ludzkie  umysły  są  wzburzone,   by  już  więcej  nie- 
rzylo    się  skutkiem  knowań  i  pomyłek. 
T^\ec\iaj  czterech  kapitanów 
e   Hamleta,  jak  żołnierza,  na  wywyższenie; 
VI em   prawdopodobnie,  gdyby  był  postawiony, 
się   okazał  wielkim  królem;  podczas  przenosin 
g^d-lha   żołnierska  i  obrzędy  wojenne 
ó\«ią  głośno  za  niego. 
a\\icie   zwłoki:  —  taki  widok  jak  ten 
loi  pobojowisku,  1u  wydaje  się  nie  na  miejscu. 
L^  kazad  strzelać  żołnierzom! 

Wychodzą,  wynoiząe  ciała;  przy  ezem 
§iyeha4  huk  %oy$trzałów  armatnich, 

){,    and    tbe   powers  above  put  on  their  instruments*.  ą.  3.  239.    Porównaj  też 

>  33  w  Hamlecie.       3H5.  He  was to  have  proved^  osobliwe  wyra- 

aniT..,  naby  =.  był  do  okazania  się.  Dzisiaj  powszechnie  utrzymuj.-},  ie  wyraie- 
t^o  rodzaju  są  niegramatyczne ;  lecz  w  epoce  EUbictańskicj  i  dawniej  po  sio* 
'  v:»  ^op«,  to  intend,  to  oufsht,  ie  coś  miaZo  być  zrobione,  ale  nie  przysz7o  do 
.  używano  wlainie  tej  formy  zwanej  complete  prcsent  infinitire  (Ab.  360).  Pas- 
*■  -.  departure,  death  (Schmidt),  p.  3.  3.  86,  wszclakoi  wlaściwszem  wydawałoby 
ttt  *  znaczeniu :  pochód  pogrzebowy.  To  prove  (fr.  prouver)  =  dowieść,  oka- 
jako  słowo  nieprzechodne  :=  okazać  się,  a  często  poprostu  =  to  become,  to 
Mont  royally,  ściśle  bion^c  znaczy  tylko  =  jak  najbardziej  po  królewsku, 
|.  w  sposób  prawdziwie  godny  króla.  386.  Ritefl  of  war  =  obrzędy,  formy 
^ko«re;  p.  5. 1.  307.  387*  Przed  speak  należy  domyślać  się  albo  let  z  wiersza 
>tvbQ  jak  dopełnia  Abbott:  see  that  thc  soldiers  itd.  For  him  =::  dla  niego, 
I-  11  cześć  jego.  388«  Zamiast  bodiefl  w  Q.  i  F.  stoi  body,  t.  J.  zwłoki  samego 
"Dieta.  389.  AmisSy  rzecz,  przestarzały  =  bł^d,  pomyłka;  jako  przymiotnik  = 
"fU^awy,  niesluizny;  p.  4.  5.  18.  Peal  =  odgłos  (np.  dzwonów),  huk  (dział)^ 
mrt,  loikot. 
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AKT    I. 

'^Azy^waij^c  IcnSIa  K.Iaadjuszem ,  wydawcy  idą  w  tem  za  staremi  wydaniami, 
h   tak   |co  mianitją  wskazówki  sceniczne;  w  samym  tekście  król  nigdzie  nie 
Arany     po    imieniu;    niektórzy   i  w  tem   widzą  głębszą   myśl    Szekspira,    ie 
fliunlccie  i  łady  Macbeth  pozostawił  bezimiennymi. 

.Sr.  /.  stroka  63.  sledded  PoIackS.  W  objaśnieniach  napomknąłem  o  zamę- 

mj^cyTKB   miedzy  komentatorami   co  do  tego  ustępu,   głównie  zaŚ  między  nie- 

jI.    Nie  mogąc  wpaść   na   właściwe  znaczenie  wyrazu  pollax,    jak  stoi  w  Q, 

V,   Pollax  —  w  Q^    Fj,  Fj,  przemienionego  w  F^  na  Poleaxe,  zaczęto  pojmo- 

>  za  Ro«c'm  jako  pole-aze  =  siekiera  na  długiem  siekierzysku ;    Tieck  tłu- 

u<tęp :     «król  cisnął   s«oją    ślizgającą   się    (podstawiwszy   samowolnie   sliding 

c^-i^e  sleddcd)  siekierę  na  Iód«.     Moltke  zamiast  sledded,  wstawia  poprawkę 

:d«,  t.  j.  nabitą,  obciążoną  ołowiem,  a  wcir^ź  w  myśli,  ie  tu  chodzi  o  pole-axe  = 

ra :  ttd.  Natomiast  anglicy  od  czasów  Pope'a  dość  zgodnie  wyraz  pollax  tłumaczą 

p^Yacy,   których  nazwisko  pisane  było  rozmaicie  :    Polackc ,    PoUacke,  Poleak, 

tk,  Polake  (Dyce).     Stać  tu  moie  wyraz  ten  zarówno  w  liczbie  mnogiej  »Po- 

*',  -  polacy,  jak  i  w  liczbie   pojedync/ej  ,    a  wtedy  tak  jak  często  u  Szekspira 

'ie  oznaczało  króla  polskiego;  (podobnie  jak  Norway  :=  król  Norweski,  Denmark  = 

Lhiński  tld.)' 

8c.  1,  tir.  75.  inipress;  w  przestarzałem  znaczeniu  słowo  to  impress, 
rccz.  impress,  znaczy  zmuszać  do  sluiby,  przymus  do  służby,  podobnie  jak  to 
'VI  =  to  compel  into  service  —  gwałtem  zaciągać  do  wojska.  W  tem  znaczeniu  rze- 
'vn)\L  impress  spotykamy  w  sztuce :  Troił  i  Kressyda ;  Achilles  powiada  do  Tersytesa: 
Lur  last  tcrYicc  was  suflferance,  *t  was  not  voluntary;  no  man  is  beaten  voluntary : 
JAT  was  here  the  voluntary,  and  you  as  under  an  imprcss«.  Oraz  w  trag :  Antoni  i  Klco- 
•tra:  »Your  marinert  are  muliters  (mulnicy),  reapers,  pcople  ingross'd  by  swift 
Bi>ms*.  Oddział  majtków  upoważniony  do  werłwwania  gwałtem  ludzi  do  mary- 
tfVt  zwał  się  press-gang,  a  pieniądze  dawane  im  na  zaciąg  press-money. 

8c.  1,  itr.M.  Did  forfelt  itd.  Miejsce  niezrozumiałe;  jakoż  bowiem  mógł 
t'<ajdovtać  się  na  tronie  król  Norweski,  do  któreg )  w  scenie  a-ej  śle  Klaudjusz  po- 
<}fi#,  gdyby  był  stary  Fortynbra^  utracił  >all  his  lands  which  he  stood  seized  of*. 
K  ci  na  eh  przypuszcza,  że  słowa  te  oznaczają  nie  dziedziczne  ziemie  króla  norwe- 
''('tgo,  lecz  prowincje  trzymane  na  prawie  lennem  od  Danji ,  które  po  przegraniu 
nlcUdu  wróciły  do  króła  duńskiego. 

8e,  I.  tir.  113.  State  of  IU)Ilie ;  prawie  jednozgodnie  wszyscy  wyraz 
<vjtc<  biorą  tu  w  inaczeniu  =  situation  _  *za  czasów  kiedy  Rzym  był  kwitnącym*. 
limcTatem  Wilson  gorąco  broni  znaczenia  state  =  państwo. 

8c.  1,  tir.  JJ7  i  JŹ8.  As   Stars  itd.     Tekst  dramatu  w  tem  miejscu  jc*t 
n]rtlnic  1  bcrpowroln-e  popsuty,  niewiaddmo  Iłowlem  do  czego   odnieść  spójnik  as. 
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Jedni  jak    Malone,  White,   Moberly  itd.  przypoucsają .   ir 

tzem  zaginał  jeden  lub  dwa  wienze,  które  lawieraly  nuuej    więcej  ic 

tylko  na  tiemi  ukazały   się   dziwne   i   cudowne    zjawiska   lecz  i  aa 

a!(  stan  with  trains*.     Malone  przyjmuje,  ie  pod  wpływem  wyiaza  sae-    w  •_ 

nym  wierszu)  powstało  wadliwe  *as  stars*  i  prryposzcza  ii  Szekspir  nai^isal  ^- 

tego   »astres« ;    odpowiednio   do  tego    poprawia   cały  ustęp  w  tea   spr^a^     •  v 

with  trains  of  fire  —  and  dews  ofblood  dimm'd  (zaćmiły)  the  sun«.  Z  drs^^*   — 

Collier  i  Staunton  kładą  główny   nacisk  na  słowo   •<tisaszers«  i 

ie  w  niem  głównie  uwydatnia  się  zepsucie  tekstu;    ich  zdaniem  pod 

sters  kryje  się  jakie£  słowo  oznaczające  zasłonięcie  słońca,  np.  morę  •< 

lub  »discoloured«.     Pomijam    inne  liczne    poprawki  i  domysły.     Masiey  :_-    -. 

ia  Szekspir  mógł  przez  »disasters  in  the  sun«  mie<5  na  myili  plamy  dktm  i 

SC'  i,  utr.  J39.     Steevens  słtuznie  zauważył,  ie  trudno  pogodoć  z  i?3.~ 
Horacego  odezwanie  się :   »Stop  it  KUrcellus*   i  miej  w  w.  141  aDo  if  k   • 
stand*.     Uwzględniając  to,   ośmieliłem  się   inaczej    roaddelM!  role;   a  imms?*  ^ 
słowa  :  »Stop  it  Marcellusi  wkładam  w  usta  Bernardowi  (w  orygńiale  wrpb«  .^ 
Horacy);  tak  samo  i  iłowa:  tDo  if  it  will  nol  stand*.    A  wiersze  od  14,3 — Z4C  •. 
dam  w  usta  Horacego  (w  oryginale  mówi  je  Marcel). 

Ne.  l^  str.  fi5.  *A  Uttle  niore  tliau  kin,  Rod  lem  thaa  Uad*  J  v  .- 

rrobił  priypuszcrenie,  które  się  łatwo   przyjęło  między  tłumaczami,  ie  kśró  jcs* 
s;iino,  co  niemieckie   das  Kind.     To  przypuszczenie   atoli  jest   dziś  powssecŁru 
rzucone  z  tej  racji,  ie  nie  ma  przykładu,  aby  jakikolwiek  pisarz  anielski  i:r>4  :  . 
wyiazu    zamiast  child.     Stecvens   i  Collier  przytaczają   podoboe   wyrA^cr . 
starych  autorów,  tip. :  »'rhe  nearer  we  are  in  blood,   the    further  we  most   i<  t- 
love,   the   greathcr   the   kindred   is ,    the   less  the  kindneas   must   be«    (z  i^^ 
»I  would  he  were    not  so  ncar  to  us  in   kindred,    then   surę  he  would  be  ne^" 
kiiulncss*  11609).     Zdaje  się  raiem   ie   kin  i  kind    jest   para   sprzężonych  w\ri    • 
tr7ymaj:}cych  się  siebie  mocą  [odobnego  brzmienia.    Kind  jako  rzeczownik  =   r^>  * 
przyrodzenie,  natura;  w  tem  znaczeniu  użyty  w  Hamlecie  a.   a.  556  w  prryaj  ■ 
•kindlcss    r  wynaturzony,  wyrodny  ;  jako  przymiotnik  zz  bencvolent.  Najlepsze    » 
wienie  daje  Malone:  »Jestem   trochę  więcej  niż  twój   krewniak    (bo  twój  pA>  . 
a  nieco  mniej  niż  życzliwy  (gdyż  cię  nienawidzę ,  boś  kazirodnie  pojął  nkoja  oull'- 
Z  drugiej  strony    Stcevens,    Caldecott,   Singer,  White,    Hadsoo,  .!• 
wyrażenie  odnoszą  do  osoby  króhi :  tjestei  nieco  więcej  niż  krewniak,  (bos  ra.< 
czym),  a  mniej  niż  z  tego  samego  co  ja  rodu,  tej  samej  natury  (boi  pncea  swe  c 
stał  się  jej  niegodnym*).    »I«css  than  kind*  ma  być  to  samo  co  •out  of  kiad«,  c  ' 
degenerate,   base. 

ife.  2,  »tr.  tn.  I  ani  too  mach  i*the  snn.    Według Jołins ona  a.) 
do  przysłowia  *Out  of  heaven*a  bles^ing  into  the  warm  stin*,  które  Dyce  napt 
u  pr2eru7nyi:h  autorów  od  Heywood'a  do  Swift'a.  W  omówienia  zatem  zxkj>  *^ 
tych  słów   byłoby  mniej  więcej    takie:    » Jestem  za  bardzo  w  słońcu,  bo   w  xhim   " 
W.  Kr.  Moiici,  a  jednak  zanadto  na  ła-^ce  losu,  opuszczony,  pod  sloAcem,    jak  Wa* 
zwyczajny  śmiertelnik.     Ciekawe    wyjaśnienie  wywodzi    Hunter,   dla  crcgo  •Nu- 
żenia »to  be  in  the  sun«,  »to  be  in  the  warm  sun«,    służą  do  oznaczenia    siennc*! 
niedostatku,    braku    domowego   ogniska.     Farmer    przypuszcza   grę    słów    i»i^ 
•sun*  i  .son*,  a  za  nim  Caldecott  i  Hudson  starają  się  odpowiednio  sens  wy^uS  >•- 

iSc.  J,  »tr.  J09.    Yon  are  the  most  Immediate  to  oor  throar.   ^' 

dług  S-a  tron  w  Haraleiowej  Danji  jest  obieralny,  lecz  i  związek  krwi  odgrywa  i«  .•■ 
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asów,  tt  Sajiów).     Bnt  xatem  starego  Hamlela,  Klaudjusz, 
la  tron  w  prawowity  sposób,  przy  pomocy  królowej  t  panów 
'    ^Icuje  (i.  3.  15  i  16).     Hamlet   nigdzie  nie  nazywa  go  przy> 
powiada  ic   »popp'd  in  between  the  election  and  my  hopes*. 
'     K  tbe  ftineral  baked*meat8.    Staroiytny,  powszechny  zwy- 
:zestni1ców  pogrzebu  zimnenai  pokarmami ,    według  C  o  1 1  i  n  s'a 
tychczas  w  bardziej    oddalonych   hrabstwach   Angiji.     Według 
do  zmarłej  zoslaZo  z  pogrzebową  pompą  przeniesione  do  kościoła 
trzebione ,  z  zachowaniem  wszystkiego,  czego  wymagała  koniecz- 
la  zatem  mowa   pogrzebowa,   biesiada*.     Rzymianie  równiei  ob- 
is,  na  którą  składały  się :  mleko,  miód,  wino,  kwiaty,  ofiarowane 
Ta  ocxta  pogrzebowa  nazywała  si^  w  Angiji  arval,    lub  arvil> 
ry     ,     1  rozdawane  przy  tej  sposobności  ubogim,  arval>bread. 

r.   39.    Wyraz  canker,  fr.  chancre,  posiada  dzisiaj,  dzięki  Vircho< 

aztccr  zupełnie  ustalone  znaczenie  w  anatomji  patologicznej;  drzewiej 

i  tern  mianem  najrozmaitsze   sprawy    chorobowe ,  owrzodzenia   zlej , 

ry .     Dotychczas  mówi  się  popularnie ,  ie  rak  toczy  drzewo.   Ja  za- 

"       dowe  wyrałenie,   chociai    wszyscy  tłumacze  i  słownikarze   oddają  tu 

irzes  =  worm  =•  czerw.     Lecz  w  samym  Szekspirze  są  miejsca ,  gdrie 

ile  owo  złe  nisrczące  n.  p.  w  Tymonie   (4.  3.  49)  »The   canker   gnaw 

S»  9ir.  58.    Z  powodu  maksym,  które  zaleca  Polonjusz  synowi,  obja- 
ipira  od«(zukali  dziesięcioro  rad,  jakie  lord  Burghley  dat  synowi  za  cza- 
'   '    ra,  dalej  rady  Eupbues'a  Philautus'owi  w  sławnym  ówczesnym  romansie 
reszcie   przestrogi,   jakie  napisał  Jakób  I  synowi    swemu :    »I^t  not  this 
you  proud  or  insolent.     Keep  a  greatness  but   s  i  n  e  f  a  s  t  u.     Be   reso- 
rt willful.     Keep  your  kindncss   but  in  honourable  sort.     Cboof^e  nonę  to 
lay>felłows  but  thcm  that  are  well  bom  itd. 

ie,  3,  Btr.  74.  Are  most  .select  and  generoun^  chief  in  that;  jest  po- 
lowe, zamiast  czego  w  Qd  stoi  >Or  of  a  most  select  and  gencrous,  chiefe  in 
."az  w  F.  » Are  of  a  most  select  and  generous  chefT  in  th.-«t« .     Niewątpliwie 
ten   ttstęp  dał  powód  do  licznych   poprawek  i  dociekań.     Przytaczam   naj* 
■e.    S(eevens,    a  zanim   Coli  i  er   przypuszcza,    ie  chief  Quarto  i  cheflf 
Mwstaio    z  »chotce«    pisanego    częstokroć    »choise« ,    (w  starych   drukach  na 
Czcionka  f),  a  więc  choife*,  ztąd  przez  omyłkę  chiefe  i  wreszcie  chiefe.    Otói 
.wiwszy  w  tekst  »chołce« ,  otrzymuje  się  sens  zupełny ,'  Polonjusc  powiada,  ie 
Iłzi  tą  tof  most  select   and  generous   choice  in  that«    (najszlachetniejszego  wy- 
V  tern—  w  ubraniu).    Ma  I  one  (a  za  nim  Moberly)  przypuszcza,  ie  •chief* 
^io)  jest  słowem  poiyczonem  z  heraldyki;  tchefs  oznacza  górną  trzecią  część 
fy  herbowej,    ic  zatem    ludzie  we  Francji   okazują  się    >to  be  of  a  most   select 
•  &«Attoas  eacotcheon  by  their  dress*.     Staunton  jest   zdania,   ie  nieznaczna 
^wiuk  chief  na  «sheaf«    daje   tekst    zupełnie  zadawalający.     Sheaf  znaczy  snop; 
^  V  etifuistycznym  iargonie  epoki  =  garnitiir,  dobór,  komplet,    rząd  (clique,  set). 
'»vucia  wynrfenia  z  Ben  Johnson'a  »the  noblemen  and  gentlemen  of  the  best 
^^*  (wijlepazcfo  wyboru,    doborowi).     Ing  łeby  gorąco   tę   poprawkę  popiera. 
**Bt  tlo  tekstów  tkwi  w  »of  as  które  słusznie    Dyce   zowie  *strangely   imperti* 
**"<  vords«.     Otói    przypuszcza   on,  ic  te  »impertynenckie«    słowa   dostały   się  do 
'   74  skotkicfli  Uędu  pnepisywacsa ,   któiy  rzuciwszy   okiem  rui  oryginał,   widział 
^^  n.  7j.ctm  i  wpisał  w  74,  a  następni  owczo   trzymali  się  tego   błędu.     White 
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Se»  5,  tir.  ISO.  tme-penny ;  wynz  ten  najdą  je  się  otftf  v  »7Vr  tt>  * 
tenu  z6o4  r.  (Stcevens},  oras  w  sitnce  Nash'a  •Afanond  fora  PteToc«.  0£^>. 
daje,  ie  w  okolicach  Sheffield 'u  jest  to  techniczny  temun,  oanacxaj%cy  mcae^a.  ^c 
zówkę  co  do  kierunku  rudy  w  sicmi.    Tymcsasem  Korby,  povada,  ie  vt  »>- 
dniej  Angiji  snacsy  =  hearty  ołd  fdlow;  staJy  i  wiemy;  i  Schn  tdt  Yykkdj  £ 
honest  fdlow.     Upton  uważa  rozmaite  odeswania  się  Hamleta  do  Docha  a  4r    • 
do  odciśnięcia   uwagi  Marcełla  od  dalscego   wypytywania   się  (Honctma  ■■  ■ 
tein    wszystko    jasno   prcedstawia,    3.  s — 70  i  dalsce)   w  sposób,  w  jaki  mńr" 
>Vtce«  w  starożytnych  Moralities  wolała  na  djabla,   roadbtnicsaajęc   slacboT. 
to  już  wyrażenia  utarte  znane  publiczności  jak :  *Ab,  ha,  boy»  are  you  ńssrt* 


"^ 


AKT     II. 

Se.  1,  tłroka  7/.   Ob8erve  hU  incllnation  In  yoimrlf.  ZBac7er.f  •.-. 

zdania  jest  w;|lpliwc.     Angielscy   wykladacze    (C apeli,    Caldccott)  tlas.   * 
obserwuj  jego  skłonności   sam  przez  się,  t.  j.  osobiście,  wlasncmi  oczyma.  .  b* 
poprawiają  tekst  na  by,  lub  of  yourself.    W  podobny  sposób  wykZadal  Jvii'  * 
in  yourself  =:in  your  own  person,  not  by  spies.    Natomiast  Schlegcł  t  Vt' 
rozumieją  w  ten  »'posób:    »sposCrs^aj   na  sobie    samym,    i  dopiero   po  trL  « 
o  skłonnościach  Laerteaa*. 

8c.  y,  »łr.  78.   with  big  donblet  all  aiibrae*fl.   ZamcdbaBic  *  c 
stanowiło  część  etykiety  zakochanych  za  czasów  Elżbiety  iNarcs).    W  »Jzl  * 
się  podoba  (3.  «.  398)  znajdujemy  ustęp:   Then  your  hoae   shoold  be  ■aeS'"^'' 
your  bonnet  unbanded,  yotur  sleeve  unbutton*d,  yoor  shoe   unticd,  andoe?' 
about  yon  demonstrating   a  careles  desolation*.    Mimo  to  wszystko  we  woaai   ' 
ład  w  ubraniu  Hamleta  robić  wrażenia  jakiejś  mody,   bo  byłaby  się  (^(el^a.  '^'■' 
która  się  znała   na  zwyczajach  i  modzie  nie  wylękła.    Jeżeli  już  Hamlet  cfc«'» 
co  udawać,  to  nie  zakochanie,  lecz  obłęd;  co  do  t^^  czytaj  wMęp. 

Sc.  U  tr,  92  i  93.  a  llttle  sbakingof  mliip  arm  aod  hii  bc«d  mritr. 
mamy  dwie  identyczne  formy  z  rozmaitym  po  sobie  rządem:  x}  shaktng  of  (>«'  *■" 
(genitiy),  i  a)  waving  his  head  (accusatiT).   Pozornie  są  to  imictlowy,  a  wtedy  i^* 
pytanie  dla  czego  stoi  po  pierwszym  ofP    Dołączmy  przykłady  z  Hamleta:  »bT  •' 
nouncing  of  some  phrase«  i.  5.  175,  i:  the  ocean,  overpecring  of  htst  lirt*  4  ^  - 
a  w  całym  Scekspiize  znalazłoby  się  ich  bardzo  wiele.    W  rozgromię,  jakieisa 
gly  ang.  końcówki,  w  długim  okresie  czasu,  w  cągu  którego  język  z  syttlcty<T  '. 
jak  łacina,  polski,  suł  się  analitycznym,   ocalały  pewne   tylko  anffiksy,  tpdrr* 
dziś   rozmaite    obowiązki.     Badanie   surożytnych   pomników  wykazało,  że  dr« *  ^ 
końcówka  —  ing  służy  zamiast  x)  starego  infmitivu  na  —  an  (a.  s.  slean,  a.  icKUr  * 
ang.    to  slay) ;   •)  starego  imiesłowu  na  —  end   (n.  liebend)  i  3    met.  sh>«se<r  ' 
—  nng  (n.  hoflfnung).    Ztąd  powstał  wielki  zamęt.    Rzeczownikowy  chaiaktn  «r 
zów  na  —  ing  uwydatnia :   a)  przedhnek  the,   np. :   aDid  thesc   bones  cott  90  f  " 
the  breeding^«  Hamlet  5.  x.  87.  »You  need  not  fear  the  haring  any  of  ihoe  t"  * 
Kupiec  Wen.  i.  s.  109.  »The  seeing  these  eflects  will  be  both  noisome  and  iafect"^ 
CymbeJ.  x.  5.  95.,  lub  ó)  wskazuje    nań   przyimek :    np.  •by  pronoandof  of  ^ 
phrase*.  lub  c)  przymiotnik :  »He  shaJl  łwre  old  tnming  tlia  kcy«  Makbet  s.  \  • 
^fu_    ^  '    '"\t   złączony    zapoaaocą  of  jak  właśnie    owo    atlkakiaff  of  bim  a^? 
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wTcncie  t\  kilka  s  tych  cech  np. :  >1  remember  thoJciMing  of  her  hatlet  and 
wooinc  of  *  pea*ood«  w  fak  wam  się  podoba  a.  4.  49^SJ^i  lub  •For  the  repea- 

of  my  banishM  brother>  Cezar  3.  x.  51. 

JeMi   shakiog  jctt  rsecs.  tl.  to  oczy%nsta,   iż  równorzędne  a  nim  vaving 

nim  rówmei;  a  wtedy  powstaje  pytanie,  dla  czego  000  ma  przy  sobie  przed- 
(  w  accaaatiy  (his  head) ,  tak  jak  słowo  czynne,  od  którego  pochodzi,  zamiast 
itiv  (of  his  head).  Objainii!  to  moina  jedynie  swobodą  pisarzy  XVI  w.  i  wymo* 
u    metryki.     Abbott  tłumaczy,  2e  nastąpiło   to   skutkiem   postawienia   objektu 

head)  prscd  necs.  słowny.  W  dzisiejszym  jęcykn  stało  się  prawidłem ;  ic  lA  wtedy 
10  po  wyrazie  na  —  ing  następuje  of,  gdy  rzecz,  słowny  posiada  prred  sobą  the, 

inoy  przymiotnik  okreilający ;  i  aft  je&li  rzecz,  słowny  poprzedza  the  lub  przy- 
icoik,  to  po  nim  jtii  nie  moie  stad  accusativ,  tylko  of.  U  Szekspira  spotykamy 
:lką  rosmaitoić. 

Jeili  sfaaking  i  waving  są  rzecz.   sł.  rodzi   się  pytanie    dalsze :    czernie  one 

•ą  związane  ze  zdaniem,  w  które  są  wtrącone?  W  jednych  razach  spoidłem  jest 
f>imek  wyrafony :  by,  for,  with  itd.  np.  .  «by  pronouncing  some  phrase«  Hamlet 

5.  174;  »Yoor  voice  for  crowning  of  the  king«  Ryszard  III.  3.  4.  »9;  »What 
,xat  yoiu  me  with  telling  of  the  king*.  Ibidem  1.  3.  113.  W  innych  razach  mu' 
Qy  domyifauf  się  przyimka  —  a  najczęściej  bywa  nim  okaleczała  partykuła  a  =  on, 

ta  I  CU  właśnie  domyślne  •  in«  =  w  trakcie,  w  ciągu  —  łączy  owe  rzecz,  słowne 
rcsxt%  zdania.  W  bardzo  wielu  razach  owo  a  jest  wyraiooem.  W  Hamlecie  spo« 
kamy  je  dwa  razy  :  *Aa  it  is  a-making«  x.  3.  1x9;  »And  fali  a-cursing«  2.  3.  569. 
«  ^^lekspirze  i  u  pisarzy  spółczesnych  spotykamy  tę  formę  nadzwyczajnie  często. 
u>  kilka  przykładów,  jakie  napotkałem  u  znakonutych  dramaturgów  w.  XVI.  Mar- 
twe My  lord  of  Comwall  is  a-coming  over«.  Edward  II.  3.  3.  >Come  son,  we'll 
de  a-hunting  in  the  parkc  Ibidem  5.  4.  See  a  knot  of  Kings,  sitting  as  if  thcy 
ere  a-telling  riddles«  Tamburlainc.  Część  II.  3.  5.  Dekker:  »Were  every  man 
aster  of  his  own  fortunę,  Fate  niight  pick  stiaws  and  Destiny  go  a-woIl-gathering«. 
e&rownica  z  Edmonton.  2.  3.  i  4.  1.  » A  spaniel  enticing  his  master  to  go  a-duc> 
kcg,  whtlst  his  wifie  makes  ducks  and  drakes  at  home.  Tamie ;  4.  z.  —  >Oh  1  a  mor> 
ag  to  temp  Jove  from  his  ningle ,  Ganimede ;  which  is  but  to  give  dairy-wenches 
recn  gowns  as  they  are  going  a-roilkingc.  — »I  go  a-ńshing  with  these  batts«.  — 
Whta  a  mas  goes  a-wenching,  it  is  as  if  he  had  a  strong  stinking  breatŁ,  every 
DC  «meUs  htm  out«.  —  aYou  went  a-nutyin^*.  (to  may  od  a  may,  a-s  moeg,  = 
uad,.  —  Beaumont  i  Flet  eh  er:  >The  sccret  sins....  are  sealed  and  seat 
.  «Qrklng«  Yalentinian,  i.  3.  *My  main  piece  is  now  a-doingt  tamże  3.  x.  —  »They 
,r«  Roman  rognes  taken  a-foraging,«  Bonduca.  3.  3.  »I  havc  done  strange  wonders: 
))ere's  morę  a-hatching  too.  *Hiszpański  Wikary.  3.  4.  —  Tomasz  Heywood: 
»!  dreamt  last  night  I  went  a-fishing«.  Porwanie  Lukrecji.  3.  5.  >I  would  hazarded 
bil  my  hopcs  my  wife  had  not  been  so  late  a-revelling«.  »Nor  minę  at  this  timc  of 
\-^a  a-gambollinga  Ibidem  34.  aHcre's  a  strange  humourist  to  come  a>wooing« 
^ri^ka  z  Hogsdon;  3.  2.  »I  will  go  a  wooing  to  her«  Ibidem,  3.  3.  »Vour  father 
^1^  a  dytng,!  tamże  4.  4.  —  W  Kupcu  Wenec. :  »There  is  some  Ul  a*brewing«  a. 
:>•  17.  I  tuz  zaraz  niiej  :  »My  nose  fali  a*blecding«.  —  Ford:  >I  fali  a-blecding« 
^«Tt*a  Miłości.  I.  3.  aMinc  heart  is  now  a-brcaking«  Złamane  Serce.  3.  3.  —  Mas- 
'^tiger:  *Our  pay  is  little  to  the  port  we  should  bear,  and  that  so  iong  a>coming« 
Cna  Diiewica.  3.  x.  —  Webster:  »I  will  teach  a  trick  to  know  ic  girc  out 
}''u  tie  S'dyingc  Księżna  Malfi.  3.  x.  —  Middleton:  •Methinks  Vm  now  again 
<-kiUtQg  on  him*  powiada  De  Flores  w  Odmieńcu  (The  Changeling)  4.  3. 
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Przykładów   podobnydi   moinaby  przytoczyć    ddesś^cki.    Ten 
styczny  zwrot  ang.  oddać  najczęściej  po  połskn  można  za  pomoce  imicdon  na  —  «. 
w  innych  razach  przez  rzeczownik  stowny  itp. 

Nakoniec  na  domiar    zam^  w  niektórych    przypadkach   wyraz  aa  —  z« 
tym  razem  jui  niewątpliwie  charakteru   przymiotnego    zasCcpoje   miejsce  iai 


biernego  ze  starodawnym   sufliksem  na  en.     »Many  a  dry  drop   seesed  » 
tear«    Szekspir.    Rape  of  Lucr^ce.    oczywiście    nie    znaczy  tu:  *płacząci*  h 
>wyplakana,«  podobnie  jak  »His  unrecalling  crime, •  w  znaczeniu  bicmeB=i 
Icd.     Czasami  wyraienie  staje  się  jeszcze    bardziej   za  wiłem;    np.  w  Chaucer  ^ 
•kneading  trough«  nie  znaczy  zaczyniające  koryto,    lecz   koryto  do  zacryaaeaiu.   ^^ 
umiesicnia  ciasta.  Nie  obchodziłoby  to  czytelnika  Hamleta,  gdyby  nie  to,  ic  je«    - 
zbędncm  do  zrozumienia  tak  trudnego  a  ważnego  wyruiciila  jakim  jest  •kk^i2v  ^^^ 
rion«  3.  3.  i8z,  na  które  podano  tyle  poprawek,  nasuszono  sobie  tyle  mózgów,  t  b  ~ 
rozwiązuje  się  bardzo  prosto  bez  naruszenia  na  jotę   tekstu,    przyjąwszr,  żt  Wr«^~- 
jest  tu  jak  i  u  Chaucer'a  nie  imiesłowem  związanym  z  good,  lecz  wyraaeB    •<-- 
ślającym  ze  znaczeniem  biernym,  rodzaj  gcrundium,  jak  na  to  trafnie  wpodl  pucr*' 
szy  Cors  on.  _ 

Cały  ten  przypis  opiem^^cfc  na  CasselPs  :    Ent^ltsh    Dictionary,  «x.  to  - 
oraz  jedynej  w  swoim  rodzaj  u- gramatyce    Abbott*a    (g,  93,   178,  37*  i  573 
której  czytanie  starych  mistrzów  angiebkich  jest  niemożliwe. 

Sc.    2y    9tr.    281.    good   kiSMing    carrion;     miejsce   jeżeli    nic   r^i^'  ' 
ciemne,  to  w  każdym  razie  bardzo  zawiłe,  a  ważne.  Bardzo  znacrna  większość  ^     - 
śniaczy  trzyma  się  poprawki  Warburton'a,    który  zamiast  good  wstawił  c^      ^ 
daje  sens  następujący:    »Czemuż    mielibyśmy   się    dziwić,    że   tyle   złego  aa  «»  r- ' 
Patrzcie,  oto  samo  słońce,    taki  dobry  żywioł ,    a  płodzi  robactwo  w  łdechłycł  ^*  ~ 
owo  słońce,  które  choć  jest  bóstwem,  jednak  całując,    t.  j.  udzielając  depta  »•"- 

i  wpływu  na  ścierwo «     Przeciw    temu    podstawieniu   god,  przciuawia  *xre-' 

okoliczność,  że  inidno  aby  drukarz  pomyłił  się  i  zamiast  God  przez  duże  G  »  i*"-  '• 
O  wydrukował    good;    a   tymczasem  wszystkie    teksty  Q  i  w$zy»tkie  F.  fnaJ4  (.' 
Najlepsze  tłumaczenie  tekstu  podał    Corson,    za  którym  poszedł    Furnes*,    *' 
nimi  i  ja.  Corson   powiada    tak:  cały  błąd  w  pojmowaniu  wynika  jedynie  i  ^^  » 
z  tego,  rc  »kissing«  pojmowano  jako  partie    activ.  praesens  zz  całujący,    gdt  t>" 
czasem   tu    wyraz    ten   jest   imieniem    słownem   użytem  przymiotnic  :r:  do  caio«»s- 
Aby  przyjść  do  przeświadczenia,  że  to  tłumaczenie  nie  jest  naciąganem,  airvh  v~ 
tclnik  zwróci  uwagę  na  »breathing  time«  w  łlauilecic  5.  a.  167;  c^czywiicie  t-il: 
przełoży  tego  »oddychający   cza^^*  lecz  »czas  do  odetchnięcia,  cz-s  *ypocz^Ti«.o»  j  • 
Tak  samo  w  Romeo  ijulji  »dancing  days*    nie  znaczy  •tańcuj;]cc  dni«,  lect  »dB   .» 
neczne,  dni  do  tańca* ;  w  Juljuszu  Cezarze  :  »labouring  day«  nie  znaczy  »robi^cy  drn* 
lecz  dzień  roboczy*;    w  Cymhcllnie  »Give  him   that  parting  kiss«,    me  znaczy  •' ■' 
staj:}cy  pocałunek*  lecz  ^pocałunek  rozstania,  pożegnalny  pocałunek*  i  t.  d.  A  *  t 
i  tu  zdaniem  Corso  n'a  »klssing  carrion*  nie  znaczy  »całującc  ścierwo*,  am  o'    • 
ścierwo*  lecz    ze   znaczeniem    bicrnem  »ścierwo  do  całowania*,  czyli  wedle  t*j, 
polskiego  rozpowszechniającego  się  jak  zantza   »ścierwo  całoł»anio«e*    (•uW.*;v<-~-- 
niowy,  wrażeniowy*  i  t.  d.).  N.  H.  being  nie  odnosi  się  do  słońca,  bo  wteJr  >"«• 
spir   napisałby    »he   being   a   gotl*,    lecz  do  |»oprzedzająccgo  nyrazu,    I.  j.  6:  l» 
Ostatecznie  więc  ustęp  w  przekładzie  brzmi :   »Ik>  jeśli  słońce  płodzi  czerwie  «  s^f 
chłyni  psie,  będ:jcym  dobrem  ścierwem  do    całowania....*    przez  słońce.  kt.*v  •» 
Wiera  swój  wpływ  na  nie,  objawiający  się  szybkim  rozwojem  robactwa  w  niea.  \V> 
rażenie    powinnoby   być  drukowane    kissing*  carnon.     (Ośmielę   aię  dla   p<ax»«i^  - 

—    ms   — 
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:^t::$7e;^  przekonania  csytelnika  zestawić  leaping^house  =  dom  wskakiwania  t.  j. 
'litl  .  Sens  ogólny  w  oJniesieniu  do  Ofelj!  jest  taki:  »Jeieli  słofice  w  materjale 
\'TK  nadającym  się  do  tego  (j^lc  padlina)  t  taką  łatwością  płodzi  robaki,  to  i  Ofe- 
.  kt  >ra  jako  kobieta  w  tym  wieku  zepsucia  jest  tak  szalenie  podległą  złym  wpły- 
tn.  od  by1«  czego  moie  się  popsuć,  przez  byle  kogo  moie  począć  —  a  więc  pa- 
jt\-ic,  nie  puszczaj  jej  swobodnie  I • 

Se.  2,  ttr.  313.    tłioM  lan|ch  whose  langs  are  tickled  uHhe  sere; 

anie  to  znajduje  się  tylko  w  F;  zamiast  niego  Q  posiada  odmiankę:  »The  clown 

oll  make  them  laugh  that  are  tickled  in  tbe  lungs*.    Z  pomiędzy  rozmaitych  wy- 

jdó» ,  najjaśniejszy  i  na jszczegółowszy  jest  N  i  c  h  o  1  s  o  n'a ,  według  którego :  Sere , 

)  Ił  w  dzisiejszej  pisowni  sear  (lub  scear^  oznacza  drąiek,  czyli  pałeczkę  pośredniczącą 

•:>iiy    cynglem  i   kurkiem   w   zamku   strzelby;   od   niej  zależy  zatrzymanie  kurka 

lofowirznem  lub  calkowitem  odwiedzeniu.  Jeśli  fuzja  jcsit  albo  ile  zrobioną,  albo 

•  <ytą,  owa  zastawka  moie  być  tak  łechczywą  (tickle),  tak  chwiejną,  niestałą  (tickl- 

I  ,   łe  najlżejsze  dotknięcie,  drgnięcie  wystarcza-  aby  strzelba  wypaliła.  Szczegóły 

. ir?  u  Furness'a.  Dla  dokładności  muszę  jednak  dodać,  łe  t&tnie je  rzecz,  sear  = 

v-SL><ć,  sochoić,  uiyty  przez  S.  w  sławnym  monojogu  Makbeta:    >lly  may  of  life 

I  £allen  inco  tfae  sear,  the  yellow  leaf«  5.  3,  93;  oraz  przym.  sere  =  dry,  withered; 

j.hy.  zwiodły  ;    uiyty  w  Comedy  of  Errors. -   Otół  Douce   wyraienie  tickled   of 

he  sere  wykłada  zz  połechtany  przez  zaschnięcie  w  płucach,  które  pobu^i  do  ka- 

Jtui ;  clown  zatem  pobudzi  do  śmiechn  nawet  tych,  co  przez  zaschnięcie  w  piersiach 

>y'aby  siq  raczej  rozkaszlali. 

Se.  J,  ttr.  3JQ^3JJ.    Słowa  „theli*  iiiliibitlou  ooiuea  by  the  means 
of  the  Imte   iunovatłoil**   są  niewątpliwie  alluzją  do  wypadków  zaszłych  w  łyciu 
teatrów  xa  czasów  S*a.     Co  rzeczywiście  miał  autor  na  myśli,  było  przedmiotem  li* 
cznycJ)  dociekań,   z  których  wyjmuję  niektóre  faktyczne  dane.    Od  r.  z 600 — 1607 
<lŁrci   t   kaplicy    Królowej    Elżbiety,    chłopcy    chórzyści    od    i-go   Pawła  odegrali 
trtuki  J(^itson'a,  Marston'a,  Lyly'ego,  Chapman 'a  z  wielkiem  applauzem.    Współ- 
rreuiy  Calvert  w  liście  z  1605  r.  opisuje  wyuzdanie  teatralnych  przedstawień,  które 
"«<€  osacsędzały  nawet   króla,    rządu  i  religji.     Skutkiem  tych  naduiyć  pojawiły  się 
%Vjir^  na  teatr,  tak  łe  znakomity   dramaturg  Heywood,   sam  aktor  takie  i  kolega 
Szekspira,  w  z^ctiowancj  *Apologie  for  Actors«  nwaźał  za  właściwe  wystąpić  w  obro* 
&łc  aktorów,    która  nucą  pewne   światło  na  owj   »late   tnnovatłon«.    Powiada  on: 
•Priechoda^  obecnie  do  niektórych  naduiyć,  jakie  ostatniemi   czasy   zakradły  się 
^>  prafe«jt  (ąuatity  =:  fach  aktorski),  a  dotyczą  państwa  ,  dworu,  praw,  miasta  i  za- 
rządu, oraz  prywatnych  osób  itd.  Wiera  le  to  iJzie  nie  w  smak  wielu,  ani  tei  wcale 
Bic  aprobuję  tego,  ani  śmiem  w  ładnym  razie  bronić.  Swobodę,  jaką  sobie  niektórzy 
irrysądzają,  wkładając  swoje  rozgoryczenie  i  zbyt  wolne  oskarłenia  w  usta  dziecia- 
■^<^*.  przypuszczając  łe  ich  małoletniość  jest  przywilejem   oslaniającynl  wszelką  na- 
P^^t  choćby  niewiem  jak  gwałtowną ,   radziłbym  ukrócić  i  ograniczyć  więzami  roz- 
M'lktt  i  rządu.  Lecz  mądrzy  i  sprawiedliwi  sędziowie,  ptted  któryrh  podobne  zała- 
'^ta  przyjdą,  spodziewam  się,  nie  zechcą  klaić  tyrh  nadułyć  na  nasz  karb,  cośmy 
*>*■»  pfzestrzegali   starannie  i  patrzyli  za   tem,    aby  czegoś   podobnego   unikać*. 
CUrendoD,    który  z  pomiędzy  wykladaczy  najtroskliwiej  kwest  ją  ztiadał,  zwraca 
J*a2ę,  ie  oddawna  juł  istniała  silna  opozycja  w  mieście   przeciw  przedstawieniom 
^tiinlaym.  1573,  4.  5-ym.  Lord  Mayor  wzbronił  aktorom  miejsca  w  obrąbie  miasta, 
^k,  ie  BUck  Friars  Theatre  pobudowano  poza  obrębem  jego  juryzdykcji.  W  1&89  r. 
{^oponowano  ustanowić  dwóch   komisarzy,   którzy   mieli    badać   i  wydawać  pozwo* 
We  na  przedstawienie  ka/Jej  sztuki.    Słusznie  więc  Clarendon  powiada,  łe  tych 
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ognmcteń  *tnlubłtton«  nie  mógł  Srekspir  w  1604  r.  nasyYmć  iwici)  ino«»^  ^ 

innoYAtion).  30  StycmU  1603  —  4  r.  wydano  ponroknw  daeciom  z  Qmaa\  łt« 

na  dawanie   przedstawień  w  teatxxe  Blackfriars ;   teatr  ten  nalelal  do  tt^j   *  " 

ciłonkiem  był  Szekspir.  "Popalzmo&ć  Dzieciaków  mogła  wyp<;ddcai 

ssyeh  aktorów  i  w  ten  sposób  przyszła  do  skutkn  owa  •inłiibitiatt,* 

biorąc  formalny  zakaz  nigdy  nie  był  wydany.    W  wydania  z  1603  r. 

ani  o  >inhibition«,  ani  o  »innoTation«,  które  zjawiają  tiq  d<^ero  w  wjiam&'i 

He,  2y  9łr.  327.    an  aerie  of  childrea*  little  eyaaes  ańn  «^- 
do   wydarzeń  współczesnych  S-owi,   a  dobrze   znanych   pabUcznoaci  jscs  =>- 
Najdawniejszą  wzmiankę   znachodzi  się  w  pamflede   purytaUskim  z  1569  r-  ; 
główkiem:  *The  children  of  the  chapeł  stript  and  włupt*.  Iiezimic»ły  mMpt 
się   na   nadużycie  miejsca   poświęconego :    •Eyen   in    Iker  mafesties  cłiipr-  - 
pretty   upstart  youthes  profane  the  Lordes  day   (święto)    by  la&dińacis  m. 
their  tender   Itmbes,  and  gorgeous  decking   of  tlteir  apparell ,   ia   toĘtki   <•' 
fables  gathered  from  tbe  idolatrous  beatlien  poets«  itd.  Te  cłiłopięce  cm^bu*  ' 
cieszyły  się  widkiem  powodzeniem,  co  iwiadczy  następujący  urywek  w  •Jack  l^*^ 
Entertainment,  or  Pasquil  and  Ka(herine«  z  i6ox  r. 

•I  saw  the  cłiildren  of  Powieś  last  night; 
And  tnith  tlwy  pleasM  me  pretty,  pretty  well, 
Tlw  apes,  in  time,  will  do  it  handsomely. 

—  I  like  the  audience  that  fieąuentetb  tbere 
With  much  applause:  a  man  shall  not  hc  choak'd 
With  the  stench  of  garlick,  nor  be  pasted 

To  the  balmy  jacket  of  a  beer-brewer. 

—  Tis  a  good  gentle  audience*. 

Sc.  2,  tir.  330.    maoy  wearius  rapier»»  itd.  satyra  aa  rnipa"   * 
publiczności ,   która   idąc  za  smakiem   chwili ,   tak  dalece   przechyliła  sif  sa  ■>: 
dziecinnych  przedstawień,  ie  nawet  kawalerowie,  noszący  szpady  przy  beka.  «-  ' 
krytyki  krzykaczy  i  nie  waiylt  się  ucaęszczać  na  zwyczajne  praedauwieoia  v  to^' 

Se.  2,  9tr.  333.  Will  tliey  pnnaft  tlie  ąnality  no  loa^er  ttea  i^ 
oan   singy  dosłownie  =  l>ędąi  uprawiać ,   the  ąuality  =  fach  aktorski ,  aie  '-  - 
jak  mogą  śpiewać;  t.  j.  tylko  poty,  pókt  śpiewają  i  zostają  w  chórae  kapM  "- 
Pawia,  dopóty  bowiem   mają  tam  zapewnione  utrzymanie,  które  tirwic  się  t  c'> 
sformowania  się  dorosłego  głosu.  A  wtedy  co  powiedli  o  swoich  opieknnarb.  ^^ 
ich  prowadzili  do  obniiania   fachu  aktorskiego,  kiedy  im  samym  przyjdzie  i'^-* 
zwyczajnymi  (common)  aktorami  i  gdy  jui  nie  łiędą  rozporządzać  Mgpesem  •' 
cym  publikę,  t.  j.  dziecinnym  głosikiem? 

Sc.  2^  Mtr,  336.  Wyrażenie  If  thfir  meaDii  are  not  bcttcr  ««< 
wykładają  jako  =  środki,  zasoby  aktorskie,  lecz  w  takim  nzie  pocoiby  ^«k>' 
pisał  is  most  like?  toć  zupełnie  pewna,  ie  kiedy  dorosną,  to  stncą  te  iro£i^.  > 
głosy  dziecinne.  Mnie  się  zdaje ,  śe  tu  mowa  o  środkach  utrzymania ;  tu*  '- 
innych ,  lepszych  (better) ,  najprawdopodobniej  (most  like)  będą  musieli  jtu  r  ■ 
aktorami  na  całe  iycie.  Dla  tego  tei  pisarze  krzywdzą  ich  i  dcmondiztg),  ••' 
ich  do  rozpasania,  do  deklamacyj  (cxcłaim)  przeciw  własnemu  spadkovi,  r~ 
dw  wJksnej   pizyszłośd  (succcssion). 

Se.  2t  ur.  339.  aud  the  natlon  holcU  Jt  no  aln,  itd.  nagana  pvhi<:r 
która  l>ezwstydnie  przypatrywała  się  ze  złośliwą  radością  zajśdom  pomiędry  i^  " 
itemi  teatiami  i  popierała  tylko  takie  sztuki,  w  których   dyjalog  (^uestiaai  »-i<  •' 
prawiony  podobną  polemiką  przez  autora,  lub  aktorów.     Wedłbg   te^o  opo/o. .  • 
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ki    muiial  byd   dobierany  i  opracowywany   materjal  dramatycsny   (argument), 
dyrektorowie  midi  la  niego  zapłacić  (money  bid)  (De Hus). 

Se.  2t  *tr.  S6I.   wheu  the  wind  if>  Boatfaerly^  I  know  a  hawk  from 

%ll<taftW.    Podczas  gdy  więksioić  w  wyrazie  handsaw  widzi  tylko  zepsuty  przez 

■.wców  hemsaw  =.  czapla,   Schmidt  przypuszcza,    le   Szekspir   niewątpliwie 

na  myili  handsaw  =  piłkę  ręczną.  Owo  wyraienie  myśliwskie  Heath  wyjaśnia 

sn  sposób:  kiedy  wieje  wiatr  z  południa,  czaplt  leci  ku  północy  i  myśliwy,  nie 

§c  olśnionym  przez  stonce,  odróinia  ją  doskonale  od  goniącego  sokoła.   Frankę 

mra  wykłada  inaczej  :  szalony  jestem  tylko,  gdy  mnie  owionie  gwałtowny  wicher, 
•    edy  doznam  silnego  wstrząśnienia,  ale  przy  lekkim  wietrze  południowym,  t.  j. 

^d  btahych  intryg,  jak  wasze,  potrafię  odrółnić  itd.    Porządnie  to  jest  n^tciągane* 

Se.  2,  $tr,  3SI.    scenę  lndivldable  według  Delius'a  =  sztuki,  w  któ- 
"b    zachowana  jest  jedność  miejsca ;  według   S  c  h  m  i  d  t*a  =  sztuki  nieobjęte  wy> 
'wymienionem  wyliczeniem. 

Sc,  2.  Mir.  382.    For  the  law  of  wrlt  and  the  liberty.  Ustęp  ten  jest 
r«lxo  niejasnego  znaczenia.     Przedewszystkiem  wiedzieć  naieły,  \t  dopiero  Theo* 
ald    oddzielił  te   słowa  kropką  od    poprzedzających   słów.     W  Qd.  między  light 
for  the  law  itd.  nie  9to\   nawet  przecinek;   w  najstarszem  F.  ustęp   powyiszy  od* 
cielony  jest  przednktem  po  wyrazie  light.     Otói  na  tej  podstawie  Cors  on  wiąie 
ały  ten  ustęp  z  poprzedzającem   zdaniem,   a  mianowicie  z  »Seneca  cannot  be  too 
«avy,  nor  Plantus  too  light  for  the  law  of  writ  and  the  liberty«.    Przytem  powstaje 
.  V.  coostructio  respectiva,  bardzo  często  spotykana  u  S.  Jeden  z  najwybitniejszych 
yrty\hA6m   znajdziesz   w  Hamlecie,    3.  x.  151.     A  oto   drugi   przykład:  *Wouldst 
each  me  bow  to  name  the  bigger  ligłit   (słońce),   and  how  the  less  (miesiąc),   tłiat 
bvnu  by  day  and  night«.  Jest  to  budowa  nieścisła,  bo  tylko  the  bigger  light  bums 
by  day,  a  the  less  by  night«  (Burza.  z.  3.  134  i  135^     Otói  i  tutaj   zdaniem  Cor- 
«on'a   słowa   for  the  l;iW  of  writ  odnosi  się  do  Seneca   be  too  heavy — zaś  the  li- 
Herty  wiąie  tię  r  PlautUH  too  light.     Cały  zatem  ustęp  w  parafrazie   brzmiałby  we- 
rble tego,  jak  następuje:    »Seneka  nie  moie  być  7a  cięi^ki   pod  względem  (for)  praw 
\HSania,  ani  Plaut  za  lekkim  pod  względem  praw  swot)ody,    licencji.     Gdy  i  oczywi- 
v-.e   Uberty  jest  równorzędne  z  writ;    są  dwa   prawa:  the  law  of  writ,  i  the  law  of 
L berty.     Przyznaję,  ie  ze  wszystkich  objaśnień,  to  tłumaczenie  Corson'a  jest  dla 
mnie  najzrocumialsze ,   a  do  tego  oparte  na  interpunkcji   starych  lekcyj.     Mimo  to 
poszedłem  za  większością! 

8e.  2,  tir.  384.  O  Jephthah.  Jadl^e  of  larael .  ten  i  kilka  innych  wier- 
«7y,  wyrwane  są  ze  starej  ballady.  Dochowało  się  kilka  jej  odmianek,  a  jednę  z  nich 
odnalezioną  przez  Steeven*a  wydrukował  w  1757  r.  Percy,  w  sławnym  zbiorze: 
•Keliqucs  of  ancient  English  Poctry ;«  oto  pierwsza  zwrotka : 

Have  you  not  heard  theae  many  years  ago 

Jephta  was  judge  of  Israel  P 
He  had  one  oniy  daughter  and  no  morę, 

The  which  he  loved  passing  well. 
And  aa  by  lot 
God   wot 

It  so  came  to  pasa 

As  God's  will  was, 
That  great  wart  tbere  słwald  ht, 
And  Done  should  be  chosen  chief  but  he. 
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Se.  3t  9tr.  405.     my  yojin^    lady;   do    1640  r.  role    nJewieide  cjtr. 
młodzieńcy ;   ten ,  do  którego  zwraca  się  Hamlet  w  te  sIova,  nTw^łińał  i  srtk.^  :rr 
przejiciowy,  denki,    właściwy   dojrzewającemu    młod»ieńco«i.     r>awBe   icaki  sL- 
monety  były  baurdzo  cienkie  i  dlatego  bardzo  łatwo  pękały,  f^dy  «i^  t  m^em  -(^'^ 
Moneta  posiadała  brzeiek,  czyli  obrączkę  (rill|C),  która  otaczała  wlrcrcsek 
lub  inny  emblemat;  jeśli  pęknięcie  przekraczało  obrączkę,  ai  do  wizerzska. 
stawała    się  nieuiyteczną  i  wychodziła  z  obiegu    (ancarreilt)-     W>-TareaK 
in  the  ring  napotkałem  w  »Bonduca«  sztuce  Fletcher'a   i    Beaumoet'*:   •':- 
duca*s  daughter  cracked  i'the  ring*  (=  zgwałcona)  x.  a.  —  W  »The  Hoeest  W^-^- 
Dekker*a   »I  ha*swom,   and   I  hope  you  will  not  let  my  oaths  be  cr>c^rd   = 
ring,  will  you  ^«  3.  i.     Chopine  (hiszpańskie  chapin  de  mugcr)  oma  en  rr>:TL    < 
tumu,  czy  obcasa  drewnianego,  które  były  bardzo  noszone  w  XVI  w.     S>e  jj>- 
ryat  w  z6ii  r.  opbuje  o  damach  weneckich,  ie  używały  ich  rozmaitej   barw  c  « 
sokości,  ai  do  pół  stopy  wysokości ;  im  dama  była  szlachetniejszego   rodn.  tr*.  - 
pine  był  wyiszy.     Fonie wai  nic  mogłyby  chodzić   swobodnie,    opietałT   się  p«>— — 
przechadzek  na  ramieniu  mężczyzn  lub  kobiet. 

Sc.  2t  9tr,  418.     Nie  wiadomo,  jak  pojmować    pochwały,   oddawmac  t-tt. 
Hamleta,  całemu  ustępowi  o  Pyrrhusie;  jedni  widzieli  w  nim  parodia,  a  w  ^^.-" 
lach  ironją;  inni  zapatrywali  się  wręcz  odwrotnie;  dalej  znowu  jedni    a«ai=i^  r    - 
utwór  samego  Szekspira,  inni  za  urywek  wtrącony  do  utworu  ale  piorą  inse^c-  ».-- 
W  całym   ustępie  jest  wicie  zapału,    jędmośd  i  malownic2o^d,    lecz  aie  bnk  7 
sady  i  wyszukania.    Zdaje  mi  się,  ie  najprawdopodobniej    cały  o«icp  jest   "^^  ^ 
Szekspira,   ale  napisanym   pod  wpływem   Marlowe'a,  za  lat  młodych.     W«r^ć  -- 
skończone   spory  o  rok  utworzenia   Hamleta,  nie  wykluczyły  moinoid .  ii  ttir 
napisaną  była  znacznie  wcześniej  od  daty  wydrukowania  (1603}.    Pochwały  a*-^ 
za  szczere. 

iSe.  2,  str  47 S.     JilTy  dawniej    pisane    gigge,  z  włoskiego   giga    [5  j  c  .  " 
za   czasów    S.    nietylko    oznaczał   taniec,    lecz    krotofilsy    djalog    napisany  wjct-  ' 
rymowanym,  najniiszego  rodzaju  (Steevens).    Według  Malone*a  jif   &)e73'  ~ 
bywał  w  formie  dyjalogu ;  oznaczał  takie  utwór  wierszowany  odesznej  treści .  : 
warzyszeniem  tańca.  Zdaniem  Collier 'a,  jig  był  to  komiczny  utwór  rynowaci^, 
wany  lub  wypowiadany  przez  clown'a  z  towarzyszeniem  tańca  i  muzyki  na  p^r  rJ.  ■ 
i  bębenku. 

Sc.  2^  tir.  56'J.     A-euning.  Przecz>'uj  wszystko,  co  podaxK>  wyi<i  »  -■■ 
pisku  do  Sc.  T,  w.  93  i  93  do  wyrazów  »shaking«  i  >waYing«   co  do  któr)'ch  car 
mniałem  w  teksde  dać  gwiazdkę. 

Sc.  2,  9tr.  568.  Tliey  faaye  proclaimed  their  malefkctions.  Takc  >!_  - 
cją  przytacza   Staunton,    następujące   wydarzenie,  poczerpnięte  z  »Apoto^!i  <^' 
rów«    Heywooda  z  1613  r.     W  Lynn,  w  hrabstwie   Norfolk  ,   aktorowic   hr.   >'^  "' 
grali  starą  sztukę  Feyer'a,  w  której  jedna   kobieta,  pod  wpły>»-em    nieposkry^n^  :> 
miłości  ku  pewnemu  młodzieńcowi,  zabija  swego  męia;  duch  tego  oscataiego  zmc"* 
ją  nękać,  ukazując  się  jej  w  rozmaitych  porach  w  postaciach  przeraiającycK.  K^^' 
właśnie  przedstawiano  tę  sztukę  na  scenie,  jedna  z  pomiędzy  kobiet  obecnych  « irs^r- 
zaczęła  krzyczeć  »Ach  mój  mąi,  mój  mąi,  widzę  widmo   mojego  mcia,  grnUcr  •=. 
straszliwie".  Wypytywana  o  po>KÓd  tego    nagłego   pomieszania,  wyznała,   ie  p."^ 
siedmiu  laty  z  miłośd  ku  komuś  innemu,    otruła  swojego    męża.     Uistoija  ta  ym 
toczona  jest  takie  w  starej  tragedji  z  1599  r. 

^ ■ 
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AKT    III. 

Skf^     J,    ittroka  J'J.  Nietrudno  rawwaiyd,  ii  ..nl^fiTard  of  ąnestion,  free  in 

reply**    ni*  zf^dza  %i^  z  tem,  co  w  7  i  8  tej^e  5ccny  powiada  Gildenstem  o  Ham* 
^o  spowodowało,    ie   Warburton   podał   następującą   poprawkę:  »Free  of 

<'on,  l>nt  of  our  dcmands  most  nicrgard  in  his  reply«.  Chodby  nawet  Mason 
<  ^ii^arno***,  ii  Warburton  błędnie  braJ  qiiestion  ^r  pytanie  (interrosatory),  gdy 
v2  ten  u  S.  =  rozmowa  (discourse),  to  i  tak  w  niczem  to  niejasności  ustępu  nie 
'awia.  Kianter  iStaunton  pochwalają  poprawkę  War  burt  on'ową.  Ciarkę 
?  w yj;Ł.4nienie  wystarczające,  lecz  niestety  zawile;  powiada  on:  S.  bardzo  swobo- 
e    fłOsZugruje    się  przyimkicin  of ;  question    znaczy  u  niego    czasami  =  inquisition, 

^-ncaznininK,  tak  ie  ni^eard  of  q.  przez  wyrzutnią  znaczy  =  sparing  of  speech 
^n  we  cros«-examined  him.  Z  drugiej  strony  wiadomo  w  jak  osobliwy  sposób 
Mhyf^r^  csaaami  biernika,  tak  łe  >of  our  demands'  stoi  zamiast  »of  dcmands  re- 
*•  tln^  oorsclyes*.  Tym  sposobem  cały  ustęp  miałby  sens  :  Skąpy  był  w  słowa, 
\<niy  170  rozpytywali;  lecz  na  zapytania,  dotyczące  nas,  bardzo  szczodry  nawza- 
m.   Czytelnik  niech  rozwały  our  loves  3.  2.  191  i  inne  miejsca,  aby  się  przekonać, 

«yjaJn«enia  Clark  e*a  są  wielce  uzasadnione. 

Sr  /.  »tr.  91,  Ofelja  pyta  Hamleta  jak  się  miewa  for  this  many  A  day, 
in<~raftem  widziała  co  dniem  temu.  Nie4cisłoić  co  do  czasu,  napotykaną  niejedno* 
/'<nie,  krytycy  angielscy  zgodnie  uważają  za  popełnianą  przez  Szekspira  z  rormy- 
^łin.»  dbi  tego,  aieby  z  jednej  strony  dać  widzowi  wyobrażenie  o  rozwoju  sytuacji, 
o  rrfTfpo  pK>trzebtt  pewnego  czasu,  z  drugiej  umyślnie  skraca  czas  rzeczywi4cie  ubie> 
ły,  aby  dbić  ideę  szybkiego  rozwoju  następujących  po  sobie  wypadków.  (Patrz  wstęp). 

Sc,  2t  *tr,  14.  TeriliB^nt  =  fantastyczna  osobistość,  występująca  w  sta- 
vrh  &rtu1cacli  angielskich  i  w  t.  z.  moralities ,  była  uosobieniem  gwałtownego  cha- 
-akterw  ;  tj  Włochów  zwał  się  Trivigantc,  u  Francuzów  Tervagant  (Nares).  W  sło* 
•  niku  F 1  or  i  o ,  niezmiernej  wagi  dla  angielskiego  języka  z  XVI  w.  stoi :  »Termigisto, 
%ie1kł  janak ,  samochwalca,  kłótnik,  zabójca,  rządca  świata,'  syn  trsęsienia  ziemi 
pioruna^  a  brat  śmierci*.  Nazwisko  to  spotyka  się  u  Spenser*a  i  u  Chaucer'a. 
^  •Odm.ieńcu*  Middleton'a  De  Flores  nazywa  pokojówki  tem  nazwiskiem  z  po* 
wodw  ich  gwałtownej  chuci :  »Tu8h !  they'rc  termagants  ,  especially  when  they  fali 
v>pcn  thetr  masters  and  have  their  ladies'  first  fzuits;  they 're  mad  wheips,  you  can- 
r«>t  staYc  *em  off  (rom  gamę  royaU.  5.  x. 

Il^rod;  osobifctość  ze  średniowiecznych  misteryj  ,  odznaczająca  się  gwałto- 
wnym charakterem.  Tak  np.  w  »Sztukach  Ci-esterskich  (The  Chester  Plays)  Herod 
', '  wiuda  o  sobie  :  tFor  I  am  kinge  of  all  roankinde,  I  byde,  I  beate,  I  lose,  I  bynde, 
•  maister  the  moone,  take  this  in  mynde ,  l*hat  I  am  moste  of  mighte.  Tam  the 
ireateste  above  degree,  That  is,  that  was,  that  cver  shalbe*  itd.  (Jam  król  ludzko* 
^^.  rozkazuję,  biję,  tracę,  wiążę,  panuję  nad  miesiącem;  wei  to  na  uwagę,  żem 
tajmocniejssy    Jam  największy  itd. 

Sc,  Z  sir.  22.  „the  very  a^e  and  body  of  the  time^'  uttfp  niejasny. 
Johnson  przyznaje,  ie  »the  age  of  the  time  z  trudnością  można  pominąć  milcze« 
nictn.  Csyby  nie  można  było  poprawić  na  »face«  lub  »page«  and  body  of  the  time  P 
V^e  (stronicA)  dobrze  nadaje  się  do  tforms  i  »pres8ure  •  ale  nie  do  »body«.  Ma* 
<^va  powiada  :  Czytaj  >every  agu  and  body  of  the  time,*  a  wtedy  wyjdzie  następu- 
Ji^y  leas:  zadaniem  sztuki  jest  okazywać  cnocie  jej  podobiznę,  a  każdemu  okresowi 
^ciii,  każdemu  zawodowi  czyli  grupie  ludzi  (body  of  men)  jego   kształt  i  podobteń* 
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utnymnje  wraz  z  wielu  innymi,  ie  tu  zaszły  oczywiste  bt^y,  a  ostatrcnie  *t  j  • 
Kembrydłscy  przypuiucczają,  ie  Szekspir  n  ógl  na  marKineśe,  lub  Bu(dx>  w;;^ 
postawić  *of«  i  »chiefK  jako  moiliwe  odmianki  »in«  i  •bcst«  w  w.  73-cA,  t>r  - 
sem  przcpisywacz  wpakował  je  do  w.  74-go.    Ja  wraz  z  F  urne»«*eB  i  DcKos  •- 
poszedłem  za  wickszoidą,    lecz  przy  tern    trzeba  się  zgodzić,  ii  chief  jcag  ct  rr- 
slówkiem    zamiast    chiefly,    na    co    rzeczywiście    w    Szekspirze   nie   oa    pni.'. - 
(Schmidt^,  ten  bowiem  uiywa  jako  przysłówka  cbiefly  a  nic  cłucf. 

Se.  3,  §lr.  99.    Wyraz    tender   jako    rzeczownik    ma   u   Siekspira    »^  • 
Schmidt'a   następujące    znaczenia:    it.  zaofiarowame ,    propozycja,   pod^ż     ' 
w  Cymbelinie  i.  6.    ao8    »which  is  materiał    to   the   tender   of  our  pre*«K«.    -^ 
dalej  =*  oświadczyny,  zaproponowanie  mafieństwa  lub  miłości;  w  lem  znacT<r-" 
w  wierszu  99  i  103.     aft  rzecz  oAarowana ,    podarunek,    a  być  mole  w  w    :» 
znaczki  przedstawiające   monety.    Jako    słowo  znaczy:   t*  =  to  offer,  to  prr^^:-' 
ofiarować,  podać,  podarować  (jak  franc.  tendre  np.  Ie  bras\  np. :  •!  tender  n  rj 
service»  (Ryszard  II,  2.  3.  41);  »Why  tenderest  thou  that  paper  to  me  wrt^  j 
untender?«    (Cymbelin  3.  4.  xi),     a**- 1=  to    show  =  okazać ,    sprezentować    i  « 
znaczeniu  uiyte  u  S-a  tylko  3  razy,  (i  to  w  Zimowej  Powieści,  znaczenie  to  »>:;    • 
W  tem  właśnie  znaczeniu  ma  stać  według  Schmidt'a  w  w.  109:  yoo*in  tcm-'-  '-- 
a  Tool,  t.  j.  w  omówieniu  tcgoi   autora  rr  »you  will    show  me  a  fool,  to  }«  ~ 
will  show  me  to  be  a  fooU.     3^  cenić,  mieć  w  cenie,  szanować,  droiyć  się  r  .  :~ 
dbać  o  co;  i  tego   znaczenia  są  liczne    pr/>'kłady :    np.    »Wbich    name   T   tc^  '- 
dcarly  as  my  own«  (Rom.  i  Jul.)  »His  majesty    tendering  my  person'*   safcty    ^- 
appointed  to  convev  me  to  the  Towcr«    (Ryszard  III.  i.  i.  44).     »A«  wcIl  \  u-    - 
you  and  all  of  yours«    (tamie  a.  4.  j2);  »If  with  pure   heart's    love...  I  ierc'r 
thy  beaulcous    prlncely    daughter«    (tamie    4.  4.  405).     W  tem  tci  rnaczena    n  - 
w  Hamlecie  w  w.   107,    oraz    w  4.  3.  40.     Według   Delius*a,    tender  i  w  » -■ 
109  znaczy  równici  n  to  oflTcr,  to  present,    (darrcichen)  i  znaczenie    zdania   b«; 
•ofiarujesz  mi,  czyli  obdarzysz  mnie  durniem*. 

Sc.  3,  »tr.   JOU.     Zamiast  rnnning^  stoi  w  Q.  wrong,  w  F.  roamia^    »■ 
ning  jest  poprawką  Collier'a,  dość  zgodnie   przyjętą;  w  ten  sposób   zdanie   t.* 
w  nawiasie  wykłada  się  w  ten  sposób  :  saieby  nie  potr''askać  (to  crack)  wuitJ  ^ 
tchu  (the  wind)  bicinego  wyrazu    phrasei,  pędząc  go  (it),  poniąc  (rtinning)  »  tf 
sób  (thiis),«  t.  j.  ciijpnąc  go  od  jednego    znaczenia    do    drugiego.     Dnia   lk.^»ł  •' 
dawców  wstawia  jednak  wronginj;  =:  krzywdząc    (Pope,   John>on,    .Stcci^- 
Yariornin) ;  wreszcie  Warburton  poprawia  na  wringing  rr  wykręcajcie. 

Sc.  4,  str.  S.     Koane;    pierwotne    znaczenie    wyrazu   okazuje   się  •  ,•- 
dcntsch  sni.se,  rusie*  —  hałas,  tumult;  ztąd  niemieckie  rauschen  =:  łułasowsi  .  < 
co  z  wrzaskiem  i   hałasem,  szumie ;  ztąd  rausch  rr  podchmielenie  od  napoju  r-;. 
jąccgo  (Wedgwood).     Dlatego  to  w  i.  a.  127  » nieba  mają  od powiadai.^  rui!^«~ 
wać  (bniit  again)  na  królewskie  przepicie  (rouse\  ie  rouse  pierwotnie  =  łai^'    ' 
poniiarkowana  wesoł"ść.     Następnie  poszło  znaczenie  ~  bumper,  Ł.  j.  stklcsvrx. 
bar  na|)ełniony  po  brzegi,  celem  wypicia  zdrowia.     Gifford    objainia ,  ic  o       ' 
duża  szklenica,  z  której  spijano  zdrowie;  gdy  wychyliło  ją  kolejno  cale  towarn-* 
nazywało  się  to  »carouse«.     Z  czasem  to  rozróinienie    stało   się    nie   tak  w%r-' 
W   tKnight  of  Malta*,  wyraz  użyty  jest  w  pierwotnem  znaczeniu:   »rve  ia'r^.  •   ' 
suppcr,  a  rouse  or  two  too  much,*  tak  jak  dz'ś  powiedziało  by  się      »a  l<in;<' 
two  too  much*.     Uiyte  ukże  w  »'l*he  Duke  of  Mibn*   Massinger'a  |i    1    •> 

Se.  4,  str.  9.  the  aw^ggerlng  ap-sprin^  reels;  praedsuwia  wąipi* 
co  do  znaczenia  wyrazu  up-spring,  na  które  podano  rozmaite  wyjaiiucnU  i  jK^f**' 
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Ty  taczam  najwainiejsre.  Pope,  a  santm  Hanmer  podstawiał  up  start  =rczIo- 
Lek  ,  który  z  podlej  kondycji  wyniósł  się  wysoko,  parweniusz.  Steevens,  opie* 
lAC  iię  na  pewnym  ustępie  z  Chapnian*a  (^We  Germans  bave  no  cbanges  in  our 
knces.  an  almain  and  an  upsprin^,  thut  is  all*).  El  ze  potwierdził,  ie  owo  •up 
>rmg«  jest  niemieckiem :  sHtipfatirc,  dziki  tan'ec  starożytnych  Germanów,  Wykład 
n  malarl  prryjęde  u  więk^7o<ci  objainiaczy ;  mimo  to  S  c  łi  m  i  d  t ,  sam  ł)ędj|C 
iemccm,  nkzywa  wprost  htipfauf  tańcem  zmyślonym,  apokryficznym.  Nakoniec 
i*jsi-ę  dodać,  ie  Staunton  uwiła  swaggering  i  upspring  za  przymiotnikowe  okre> 
cnia  do  reels,  które  bierze  jako  rzeczownik  w  1.  mn.  w  actisitay.  zależnym  od 
o»a  czynne 4:0  keeps  (!). 

Sc.  4,  $tr  2'J.  Duńczycy  słynęli  7.  opilstwa  u  sąsiadów,  a  królowie  ich  nie> 
'  >70»^tawali  w  tyle  za  swoimi  poddanymi.  Howell  wspomina,  łe  Chrystjan  IV  na 
edncj  Uczcie  wydanej  w  1633  r.  dla  hr.  Leiccster'a,  która  trwała  od  xi«ej  do  nocy, 
(•cłnii  35  toastów.  Król,  o  którym  mowa  w  Hamlecie,  równici  ochocrym  jest,  do 
łcia  przy  lada  sposobności  (i.  a.  125;  «.  a.  84;  5.  2.  265).  Czy  rzeczywiście  Duń- 
Tycy  byli  takimi  wyjątkowymi  opilcami,  to  inne  pytanie;  wiadomo,  ie  Francuzi 
ntcL'  za  takich.  Niemców,  ci  Polaków;  a  jui  co  do  Anglików,  to  i  dziś  nałóg  ten 
I  «t  między  nimi  przerażająco  zakorzeniony.  Przygania  kocioł  garnkowi,  a  oba  smolą. 

Sc.  4,  str.  36.  the  draul  Of  ealc;  te  dwa  wiersze:  36  i  37-y  należą  do 
i.;b.»rd/^ej  zepsutych  ustępów  tekstu,  co  jest  tera  przykrzejsze,  ie  są  zachowane 
>'Vo  w  Qt  Qj,  w  któr^'ch  stoi : 

;  the  dram  of  eale 

Doth  all  the  noble  substance  of  a  doubt 

W  wydaniach  Q^  Qif  zamiast  eale,  jest  ease. 

Wyrani  eale  nie  ma  wcale  w  języku  ang.,  a  w.  37-y  cho<5  każdy  wyraz 
r  '««obna  jest  zrozumiały,  razem  nic  dają  sensu.  Podano  niezliczoną  licrbę  popra- 
wek, których  treściwe  zebranie  zajmuje  w  »Furncss'iC|  ni  mniej  ni  więcej ,  tylko 
iJcść    stron    nonpareilem    po    47   strok  w  kolumnie.     Wymieniam    niektóre  z  nich 

r^imniej  naciągane  :     The   dram  of  base of  worth   out.    Theobald.  — The 

dram  of  base oft  eat  out;  albo:  The  dram  of  base soil  with    doubt ; 

H  t  ath.  — The  dram  of  base  doth  eat  the  noble  substance  of  worth  out.  Capell.  — 

i^e  d.  of  base oft    do  out.  Stecvens.  —  The  d.  of  base.  ...      oft    work 

•t.    I>avies.  —  The  d.  of.  b;ise oPt    cornipt.    Mason.  —The  d.  of.  l»ase 

.     . . .  of  worth  dout   M  a  1  o  n  e.  —  The  dram  of  bale often  doubt.  Singer.— 

I  ^e  dram  of  ill often    doubt.  C  o  1 1  i  e  r.  —  The  d.  of  bale ofT  .ind  out. 

l*«ltus. — The  d.  of  b.xse  doth   all  noble    substance  offer  doubt.  P.  rae. — The  d. 

'>f  vile a  dranght.  Leo   —  The  d.  of  base    . .  , .  of  a  pound.    Staunton. — 

I  ^e  d    of-  evil oft  wcigh  down.  Hailcy.  —  The  d.  of  cyiII often  daub. 

ł  Ire.   —  The   d.  of  evil out    o'doubt.    Keightlcy.  —  Co r son    przypu- 

/•7jł,  że  wyraz  sutistance  nic  jest  tu  rzecz,  lecz  słowem,  i  ie  razem  z  doth  stanowi 
«>|jowiednik,  przy  którym  po  miolem  jest  the  noble,  stojące  rzeczownikowo,  czyli 
p-trafrazując  ma  znaczyć:  'ITie  d  of  ba^e  <lojh  all  the  noble  substance  (t.  j.  —trans- 
•  i.u«tanlłates  _:  przeistacza,  napawa  —  inibuesj  of  a  doubt  (»ąipIi»ośrią',  gdyż  przy- 
r'«/<7al«e  to  słowo  sut»tance  rządziłoby  zapomocą  pr/yimk.i  of. — Ja  joszcdłeni  za 
^  ł.lte'm,  I)yce'm,  tlalliweirem  i  Furness'cm,  zostawiając  ustęp,  tak  jak 
"^i  bez  zmiany,  ponieważ  żadna  poprawka  nie  jest  zadawalniającą.  I)od;iję  tu  dla* 
f.u,  ktoby  chciał  nad  tym  dopiskiem  się  zastanowić,  że  base  =  podły;  ill,  evil  " 
»'> .  bale  rzadki  wyraz,  użyty  w  Korjalanie  =-  evil,  mischief ;  że  to  dout  rrlo  do  +  out  — 
CAMĆ,  ttłuroiĆ;  że  to  doubt  —  podawać  w  podejrzenie. 
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8e.  5t  sir.  150.  tme-penajr;  wynu  ten  m^duje  si^  vtftf  w  •The  Mik- 
tent*  x6o4  r.  (StccYcna),  oraz  w  sitnce  Nash'a  »AlxBond  for  a  Pamt*.  CdObw 
daje,  le  wokolicadi  ShcflScUi*n  jest  to  tcchnicmy  termm,  oama^jącf  naef6ta%  ««k3 
zówkf  co  do  kierunku  rudy  w  nemi.    Tymcsasem  Porby,  powiada,  ie  vc  a«ti* 
dniej  Anglji  znaciy  =:  hearty  old  fellow;  stały  i  wierny;  i  Scbmidt  wyhh<Si  te 
honest  fellow.     U  p  t  o  n  uwaia  rozmaite  odeswaaia  się  Hamleta  do  X>ttdia  m  tr.-  ■' 
do  odciągnięcia   uwagi   Marcelia  od  dalszego   wypytywania  się  (Horaoeao  mm  , 
tern    wszystko    jasno   przedstawia,    3.  9 — 70  i  dalsze)  w  sposób,  w  jski  owhiia^ 
»Vice«  w  starożytnych  Moralities  wolała  na  djabla,   rozśmieszając  sla^aczy.    Pv' 
to  jui  wyrażenia  utarte  znane  publiczności  jak :  >Ab,  ha,  boy,  sre  ytm  tber* 


-^ 


AKT     II. 

Sc.  1,  ttroka  11.  Obi96rve  hi«  inclination  in  yunraelf.  Znacłoue  <-. 
zdania  jest  wątpliwe.     Angielscy   wykZadacze    (Capell,    CaMecott)  tAia^r. 
obserwuj  jego  &Wonnoici   sam  przez  się,  t.  j.  osobiście,  wtasncml  oczyma,  i  ia«  ' 
poprawiają   tekst  na  by,  lub  of  yourself.    W  podobny  sposób  wykUdal  Jofar- 
in  yourself  zrin  your  own  person,  not  by  spies.    Natomiast  Schlegel   i  Dc  ■ 
rozumieją  w  ten  *^^posób:    •sposlrz^aj    na  sobie    samym,    i  dopiero    po  tesa  •' • 
o  skłonnościach  Laerteaa«. 

Sc.  ly  9tr.  78.  with  his  donblet  all  nobnusM.  Zaniedbauc  w  q>o  -^ 
stanowiło  część  etykiety  zakochanych  za  czasów  Elżbiety  (Nares).  W  tjak  *^ 
się  podoba  (3.  9.  398  )  znajdujemy  ustęp :  Then  your  hoee  should  be  nagaitr 
your  bonnet  unbanded,  your  sleeve  unbutton'd,  your  shoe  untied,  and  cvcry. 
about  you  demonstrating  a  careles  desolation*.  Mimo  to  wszystko  nie  muaui  >* 
lad  w  ubraniu  Hamleta  robić  wrażenia  jakiejś  mody,  bo  byłaby  się  Ofe^ja,  6tet 
która  się  znaZa  na  zwyczajach  i  modzie  nie  wylękła.  Jeżeli  już  Hamlet  cbcai  r 
co  udawać,  to  nie  zakochanie,  lecz  obłęd;  co  do  tego  czytaj  wstęp. 

8e.  1.  air.  92  i  93.  a  little  fihakiiig  of  mine  «riii  antl  bU  bMd  waHu 
mamy  dwie  identyczne  formy  z  rozmaitym  po  sobie  rządem:  i)  shakiag  of  niar  w 
(genitiy),  i  9)  waving  his  head  (accusativ).   Pbzomie  są  to  imie4owy,  a  wtedy  rodzi  ^* 
pytanie  dla  c^ego  stoi  po  pierwszym  of}    Dołączmy  ptzykłady  z  Hamleta-  'byfr 
nouncing  of  some  phrase*  i.  5.  175,  i:  the  ocean,  overpecring  of  hist  li*l«  4.  s-  • 
a  w  całym  Szekspitze  znalazłoby  się  ich  bardzo  wiele.     W  rot  gromie,  jakiemd  '•' 
gły  ang.  końcówki,  w  długim  okresie  czasu,  w  c'ągu  którego  język  z  syMctyrziKC 
jak  łacina,  polski,  stał  się  analitycznym,   ocalały  pewne   tylko  soflik«y,  spetrii*. 
dziś   rozmaite    obowiązki.     Badanie   starożytnych  pomników  wykacalo,  ie  dzisJa«n 
końcówka  —  ing  służy  zamiast  i)  starego  infmitivu  na  —  an  (a.  s.  tleao,  a.  schlscc 
ang.    to  slay);   9)  starego  imiesłowu  na  —  end   (n.  liebend)  i  3'  rsecz.  stowaecr  •' 
—  ung  (n.  hoffnung).     Ztąd  powstał  wielki  zamęt.    Rzeczownikowy  charakter  wr- 
zów  na  —  ing  uwydatnia:  a)  przedimek  the,   np. :   wDid  these   boncs  colt  w  t-''T 
tAe  breeding?«  Hamlet  5.  i.  87.  »You  need  not  fear  ike  hairing  any  of  thcae  iorL* 
Kupiec  Wen.  x.  9.  109.  »The  seeing  these  eflects  will  be  both  noiaone  aad  ta(ect>'u» 
Cymbel.  x.  5.  95.,  lub  ó)  wskazuje    nań   przyimek  :   np.  sby  prononodag  of  kł/ 
phra*e«.  lub  e)  prsymMtnik :  »Hc  shall  havc  old  tnming  tba  keya  Makbet  s.  3   i 
albo  f/)  przedmiot   złączony    zapooaocą  of  jak  właśnie   owo    •shaking  of  aise  »ra 
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!bo  wrande  t)  luUca  i  tych  cech  np. :  »I  remember  th^JciMing  of  her  batlet  and 
i«  vooiBg  ot  a  peacood«  w  Jak  wmm  się  podoba  a.  4*  49 — 5^*  łub  •For  tbe  repea- 
iig^  of  my  bani9h*d  brother*  Cesar  3.  1.  51. 

Jeidi  thaktag  jcat  rtecz.  tl.  to  ocaywista,  ii  równort^ne  s  mm  wavłnj^ 
i  u.  mm  równieś;  a  wtedy  powstaje  pytanie,  dla  caego  000  roa  prsy  sobie  przed- 
u<»t  «  acciisativ  (his  hcad) »  tak  jak  słowo  caynne,  od  którego  pochodzi,  zamiast 
cnttiv  (of  his  bead).  Objaśnić  to  moina  jedynie  swobodą  pisarzy  XVI  w.  i  wymo> 
ami  metryki.  Abbott  tlnaucty,  ie  nastąpiło  to  skutkiem  postawienia  objektu 
u<»  hcad  I  przed  ntect.  słowny.  W  dzisiejszym  jciyko  stało  się  prawidłem ;  ie  f  A  wtedy 
^Vko  po  wyraaie  na  —  ing  następuje  of,  gdy  rzecz,  słowny  posiada  prred  sobą  the, 
Lil>  timy  przymiotnik  okreiłający;  i  9&.  jeili  rzecz,  słowny  poprzedza  the  lub  przy- 
kiotnik,  to  po  nim  jui  nie  moie  stać  accusativ,  tylko  of.  U  Szekspira  spotykamy 
rielką  rocaaitość. 

Jeśli  shaking  i  waving  są  rzecz.  sł.  rodzi  się  pytanie  dalsze :  czemie  one 
:3  «ą  rwiąaane  ze  sdaniem,  w  które  są  wtrącone  ?  W  jednych  razach  spoidłem  jest 
>rzyimek  wyralony :  by,  for,  with  itd.  np.  .  »by  pronouncing  some  phrase«  Hamlet 
t.  5.  174;  sYour  voice  for  crowning  of  the  king«  Ryszard  III.  3.  4.  99;  >What 
Lhreat  you  me  with  tdling  of  the  king*.  Ibidem  1.  3.  113.  W  innych  razach  mu* 
iimy  domyślać  się  przyimka  —  a  najczęściej  bywa  nim  okaleczała  partykuła  a  =  on, 
>f.  in  I  tu  właśnie  domyślne  •  in<  =r  w  trakcie,  w  ciągu  —  łączy  owe  rzecz,  słowne 
r  resztą  zdania.  W  bardzo  wielu  rajcach  owo  ft  jest  wyraiooem.  W  Hamlecie  spo> 
i>kamy  je  dwa  razy  :  tAs  it  is  a-making«  i.  3.  1x9;  »And  fali  a-cursing<  a.  a.  569. 
'  w  Szekspirze  i  u  pisarzy  spółczesnych  spotykamy  tę  formę  nadzwyczajnie  często. 
I  Ko  kilka  przykładów,  jakie  napotkałem  u  znakomitych  dramaturgów  w.  XVI.  Mar* 
.«i»  e:  My  lord  of  Cornwalł  is  acoming  over«.  Edward  II.  s.  a.  »Come  son,  we'll 
nde  a^hnntiag   in  the   park«    Ibidem  5.  4.  .Sce  a  knot  of  Kings,   sitting  as  if  they 

•  cre  a-tcl1ing  riddles*  Tamburlaine.  Część  II.  3.  5.  Dekker:  »Were  evcry  man 
master  of  his  own  fortunę,  Fste  might  pick  stiaws  and  Destiny  go  a-woll*gathering«. 
Cisurownica  z  Edmonton.  3.  3.  i  4.  z.  •A  spaniel  enticing  his  master  to  go  a-duc* 
Li!ig,  wlulst  his  wi£e  makes  ducks  and  drak  es  at  home.  Tamie ;  4.  i.  —  »Oh  I  a  mor* 
Ring  co  temp  Jove  from  his  ningle ,  Ganimede ;  which  is  but  to  give  dairy-wenches 
crc«n  gowns  aa  they  are  };ołng    a-roilkingc.  —  »1  go  a-fbhing  with   these   baits*.  — 

•  %faeo  a  man  goes  a-wcnching,  it  is  as  if  he  bad  a  strong  stinking  breath,  every 
*ne  smells  him  out*.  —  •You  went  a-mayin;;*.  (to  may  od  a  niay,  a*s  moeg,  =: 
OLud}.  —  Beaumont  i  Flet  eh  er:  »The  secret  sins....  are  sealed  and  sent 
4>»orkłng«  Yalentinian,  i.  3.  »My  main  piece  is  now  a-doing«  tamie  3.  x.  —  •They 
«re  Roman  rogtiea  taken  a-foraging,*  Uonduca.  3.  3.  vl  havc  done  strange  wondcrs: 
(hcrc's   morę  a*hatching   too.  »HłSzpański  Wikary.  3>  4.  —  Tomasz    Heywood: 

•  '.  (Ireaait  last  night  I  went  a-fishing«.  Porwanie  Lukrecji.  3.  5.  »I  would  hazarded 
•'  my  hopes  my  wife  had  not  been  so  late  a-revelling« .  vNor  minę  at  this  time  of 
>sł^hi  agamboUing*  Ibidem  34.  »Here'H  a  strange  humourist  to  come  a-wooing« 
Wr  rka  z  Hogsdon;  9.  9.  »I  will  go  a  wooing  to  hcr«  Ibidem,  3.  3.  sYour  father 
!ic«  a  dying,«  tamie  4.  4.  —  W  Kupcu  Wcncc. :  »Therc  is  some  ill  a-brewing«  a. 
c  17.  t  tui  zaraz  niiej  :  »My  nose  fali  a-bleeding«.  — Ford:  »I  fali  a-bleeding« 
/<rtwa  Miłości,  i.  3.  vMiue  heart  is  now  a-breaking«  Złamane  Serce.  3.  3.  — Mas* 
'.oger:  »<>ur  pay  is  little  to  the  port  we  should  bear,  and  that  so  long  a>coming« 
Coa  Dziewica,  j.  i.  —  Webster:  »I  will  teach  a  trick  to  know  it:  gi^e  out 
yij  lie  a-dyiog*  Księżna  Malfi.  a.  x.  —  Middleton:  •Metbinks  Tm  now  again 
A-kdling  on  him«  powiada  De  Flores  w  Odmieńcu  ffhe  Changeling)  4.  3. 
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Przykładów   podobnych    możnaby  przytoaryć    dzicsi^tkł.    Ten 
styczny  zwrot  ang.  oddać  najczęśctcj  po  polsku  moźoa  za  poinoo|  iaucsIcHru  u—  «:- 
w  innych  razach  przez  rzeczownik  słowny  itp. 

Nakoniec  na  domiar    zamętu  w  niektórych    i»zypadkach  wyru  «&  —  aąt.. 
tym  razem  jui  niewątpliwie  charakteru   przymiotnego   zastopuje   mJqKe 
biernego  ze  starodawnym   sufTiksem  na  en.     »Many  a  dry  drop   seencd  t 
tear«   Szekspir.   Rape  of  Lucrrce.    oczywiście    nie    znaczy  tu:  »pUcz)cat  ha.  \^^ 
•wypłakana,*  podobnie  jak  vHis  unrecalling  crlme, «  w  znaczcnin  bierTvem  =ic£racHJ- 
led.     Czasami  wyraienie  staje  się  jeszcze   bardziej    za  wiłem;   np.  w  ChłT:ccr'sc 
»kneading  trough*  nie  znaczy  zaczyniające  koryto,    lecz   koryto  do  zaczynieau    ^^ 
uraiesienia  ciasta.  Nie  obchodziłoby  to  czytelnika  Hamleta,  gdyby  nic  to.  ic  j««  »» 
zb^dncm  do  zrozumienia  tak  trudnego  a   waincgo  wyraicnia  jakim  jest  tkLi^śćas  otf 
rion«  2.  a.  i8i,  na  które  podano  tyle  poprawek,  nasuszono  sobie  t>'le  mazitrm,  ^  w»--r 
rozwiązuje  się  bardzo  prosto  bez  naruszenia  na  jotę   tekstu,    przyją«tfv.  ae  bs^- . 
jest  tu  jak  i  u  Chaucer'a  nic  imiesłowem  związanym  z  good,  lecz  wyraziaB  'j*r^~ 
ślającym  ze  znaczeniem  biernym,  rodzaj  getundium,  jak  na  to  trafnie  irpa<B  pe:» 
szy  Corso  n.  ^_ 

Cały  ten  przypis  opierane  na  CasselTs:  English  Dictiooary,  «r.  le  - 
oraz  jedynej  w  swoim  rodzaj  u -gramatyce  Abbott'a  (§.  93,  178,  378  i  J73  '-<- 
której  czytanie  starych  mistrzów  angielskich  jest  niemożliwe. 

Sc.    '2y    *tr.    18 1.    ^od    kiSKin^    carrion;     miejsce   jeieli    aic    Kfrlr  ^ 
ciemne,  to  w  kaidym  razie  bardzo  zawiłe,  a  ważne.  Bardzo  znacrna  wl^ksioic  •  ^  * 
śniaczy  trzyma  się  poprawki  Warburton*a,    który  zamiast  good  wsu*it  p> i .   ^ 
daje  sens  następujący :    »Czemut   mielibyśmy   się   dziwić,    że  tyle   złego  na  s*?*-  ^ 
Patrzcie,  oto  samo  słońce,    taki  dobry  żywioł ,    a  płodzi  robactwo  w  zdechłym  p^ 
owo  słońce,  które  choć  jest  bóstwem,  jednak  całując,    t.  j.  udzielając  ciepła  »»n 

i  wpływu  na  ścierwo «     Przeciw   temu   podstawieniu    god,  przenuiwis  wł-*r*i> 

okoliczność,  że  tnidno  aby  drukarz  pomyłił  się  i  zamiast  God  przez  duże  G  I  'y'-'-'* 
o  wydrukował    good ;    a   tymcz.iscm  wszystkie    teksty  Q  i  wszystkie  F.  ma  ją  4  -^ 
Najlepsze  tłumaczenie  tekstu  |K>dał    Corso  n,    za  kt<^rym  poszedł    FnrDess,   i  - 
nimi  i  ja.  Corso n   powiada   tak:  cały  błąd  w  pojmowaniu  wynika  jedynie  5  r^  • 
z  lego,  źc  »kissing«  pojmowano  jako  partie    activ.  praesens  ==  całujący,    ^j  i^c. 
czasem   tu    wyraz    len   jest   imieniem    słownem   użytem  przymiotnie  ~  do  cait«'it- 
Aby  przyjść  do  przeświadczenia,  że  to  tłumaczenie  nie  jest  naciĄg^uem,  nje'-h  •'> 
telnik  zwróci  uwagę  na  »breathing  tiuie«  w  Hanileoic  5.  a.  167;  oczywiście  ails    - 
przełoży  tego  »oddychający  tza>«  lecz  »czas  do  odetchnięcia,  uł.5  wypocx)^ł■^Ł••T 
Tak  samo  w  Romeo  i  Julji  »dan«.ing  days*    nic  znaczy  •tańcuj.-jce  «łni«,  lecz  'dr  - 
neczne,  dni  do  lanca*  ;  w  Juljuszu  Cezarze  :  »Iabounng  day«  nie  znaczy  trobiacy  dx  '••* 
lecz  dzień  roboczy*,'    w  Cynibclinie  »Give  him   that  parting  klss«,    nie  znaczy  •'  • 
stnj:|cy  pocałunek*  lecz  »pocałunek  rozstania,  pożegnalny  pocałunek*  i  t.  d.   A  •- 
i  tu  zdaniem  Corso  n'a  »kissing  carrion*  nie  znaczy  »całujące  ścierwo*,  ani  c^' 
ścierwo*  lecz    ze   znacreniem    bicmem  »ścierwo  do  całowania*,  czyli  wedle  żat* 
polskiego  rozpowszechniającego  się  jak  zamza   •ścierwo  cało>»anio«e*    (•ube/i'«t-' 
niowy,  wrażeniowy*  i  t.  tl.).  N.  H.  being  nie  odnosi  się  do  słońca,  bo  wtedv  S.-'. 
spir   napisałby    »he   being    a   god«,    lecz  do  poprzedzającego  wyrazu,    t.  j.  d:>  >i  . 
Ostatecznie  więc  ustęp  w  przekładzie  brzmi:   »Bo  jeśli  słońce  płodsl  czerwie  «  t'-* 
chłym  psie,  będącym  dobrem  ścierwem  do    całowania....*    przez  słońce,  kiiCt  *^ 
wicra  swój  wpływ  na  nie,  objawiający  się  szybkim  rozwojem  robactwa  w  niem.  U  . 
-„A-„:-    •""•innoby   być   drukowane    kUsing-  carrion.     (Ośmielę    się  dla    poro.ii*  -■ 

—     328     — 


tiAMŁBrr. PRZYIPrót. 


•  ii;lŁSzegt>  przelconsmia  czytelnika  zestawić  leaiping-house  z=  dom  wskakiwania  t.  j. 
rdel  .  Sexis  offólny  w  aJniesieniu  do  Ofelji  jest  taki:  ijeieli  słofice  w  matetjale 
•1  rxe  nadającym  si^  do  tego  {jtik  padlina)  z  taką  łatwością  płodzi  robaki,  to  i  Ofe- 
I,  która  jako  kobieta  w  tym  wieku  zepsucia  jest  tak  szalenie  podległą  złym  wpły* 
i  m,  od  byle  czego  moie  się  popsuć,  przez  byle  kogo  moie  począć  —  a  więc  pa- 
T^t-ie,  nie  puszczaj  jej  swobodnie  I « 

Sc.  3.  ttr.  313.  those  laagh  whoae  langs  are  tickled  o*the  sere; 
:ante  to  znajduje  się  tytko  w  P;  zamiast  niego  Q  posiada  odmiankę:  >Tłie  clown 
lalł  make  tł&em  laugh  that  are  tickled  in  the  lungs*.  Z  pomiędzy  rozmaitych  wy- 
ladów,  najjaśniejszy  i  najszczegółowszy  jest  Nicholson'a,  według  którego :  Sere, 
7>U  w  dzistejazej  pisowni  sear  (łub  scear^  oznacza  drąiek,  czyli  pałeczkę  pośredniczącą 
rdzy  cynglem  i  kurkiem  w  zamku  strzelby ;  od  niej  zaleiy  zatr7ymanie  kurka 
r  p«»4oMricznetn  lub  ca/kowttcm  odwiedzeniu.  JeŚli  fuzja  jest  albo  ile  zrobioną,  albo 
iŁvvą,  owa  zastawka  moie  być  tak  łechczywą  (tickle),  tak  chwiejną,  niestałą  (tickl- 
^h',  że  najlżejsze  dotknięcie,  drgnięcie  wystarcza-  aby  strzelba  wypaliła.  Szczegóły 
tatrr  u  Furness*a.  Dla  dokładności  muszę  jednak  dodaĆ,  ie  istnieje  rzecz,  sear  = 
ifvhhAit,  suchot,  ttiyty  przez  S.  w  sławnym  moną^ogu  Makbeta:  »Uy  may  of  life 
t«  falten  mto  che  sear,  the  yellow  leaf«  5.3.93;  oraz  przym.  8ere  =  dry,  withered; 
suchy,  zwiały;  użyty  w  Comedy  of  E>rors.  -  Otóż  Douce  wyraienie  tickled  of 
t^c  sere  wykłada  =  połechtany  przez  zaschnięcie  w  płucach,  które  pobudflK  do  ka- 
'^ia ;  clown  zatem  pobudzi  do  śmiechu  nawet  tych,  co  przez  zaschnięcie  w  piersiach 
^j^Aby  się  raczej  rozkaszlali. 

Sc.  2,  $tr,  3'JQr-3'JI.    Słowa  „tlieli*  iiihibitioii  couies  by  tlie  means 

uf  the  lAte    iunovation**   są  niewątpliwie  alluzj.-)  do  wypadków  zaszłych  w  iyciu 

tesitruw  za  czasów  S-a.     Co  rzeczywiście  miał  autor  na  myśli,  było  przedmiotem  li- 

mych  dociekań ,   z  których  wyjmuję  niektóre  faktyczne  dane.     Od  r.  1600  — 1607 

'  zieci    z   kaplicy    Królowej    Elżbiety,    chłopcy    chórzyści    od    ś-go   Pawła  odegrali 

sztuki  JobnsoD'a,  Marston'a,  I'yly'ego,  Chapman 'a  z  wielldem  applauzem.    Współ- 

'^JCMiy  Calvert  w  liście  z  1605  r.  opisuje  wyuzdanie  teatralnych  przedstawień,  które 

^e  otacziędzały  nawet   króla,    rządu  i  religji.     Skutkiem  tych  nadużyć  pojawiły  się 

skargi  na  teatr,  tak  ie  znakomity   dramaturg  Heywood,   sam  aktor  takie  i  kolega 

(^Tckzptra,  w  zachowanej  »Apologte  for  Actors*  uwaiał  za  włuściwe  wystąpić  w  obro* 

<i*e  aktorów,   która   rzuca  pewne   światło  na  owj   vlate   innovation«.    Powiada  on: 

•  Przechodząc  oł>ecnie  do  niektórych  nadużyć,  jakie  ostatniemi  czasy   zakradły  się 

^i  prole«ji  (ąoality  z:  fach  aktorski),  a  dotyczą  paftstwa  ,  dworu,  praw,  miasta  i  za- 

'*ądu,  oraz  prywatnych  osób  itd.  Wiem  że  to  iJzie  nie  w  smak  wielu,  ant  też  wcale 

Qie  aprobuję  tego,  ani  śmiem  w  żadnym  razie  bronić.  Swobodę,  jaką  sobie  niektórzy 

T>Tsysądxają,  wkładając  twoje  rozgoryczenie  i  zbyt  wolne  oskarżenia  w  usta  dziccia- 

^<^«.  przypuszczając  że  ich  małoletniość  jest  przywilejem   osłantaj^łcynd  wszelką  na- 

y*^,  choćby  niewiem  jak  gwałtowną ,   radziłbym  ukrócić  i  ograniczyć  wi^zsmi  roz* 

Hdku  i  rządu.  Lecz  mądrzy  i  «prawicdliwi  sędziowie,  pr>ed  których  podobne  zaża> 

•enia  przyjdą,  spodziewam  się,  nie  zechcą  kłaść  tyrh  nadużyć  na  nasz  karb,  cośmy 

^•tte  przestrzegali   starannie   i   patrzyli  za   tem,   aby  czegoś   podobnego    unikać*. 

CtarendoD,    który  z  pomiędzy  wykladaczy  najtroskliwiej  kwestją  zbadał,  zwraca 

'^^^SSi  ^c  oddawna  już  istniała  silna  opozycja  w  mieście   przeciw   przedstawieniom 

^cuTalayau  1573,  4,  5-ym.  Lord  Mayor  wzbronił  aktorom  miejsca  w  obrębie  miasta, 

**^,  ie  Black  Friais  Tłieatre  pobudowano  poza  obrębem  jego  juryzdykcji.  W  1&89  r. 

^T^ponowano  a^tanowić  dwóch  komisarzy,   którzy   mieli    badać   i  wydawać  pozwo* 

^e  na  przedstawienie  każdej  sztuki.    Słusznie  «kięc  Clarendon  powiada,  ie  tych 
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ograniczeń  •inhiUtion*  nie  mógł  Szekspir  w  1604  r.  nurywó  iwidą  obcwuą  ^ 
innoYation).   30  Stycmia  1603 — 4  r.  wydano  pozwolenie  dziedoa  z  Q«en\  Urwa- 
na dawanie  przedstawień  w  teatrze  Blackfrian;   teatr  ten  naleiał  do  tropy,  te-i- 
członkiem  był  Szekspir.  Popularność  Dzieciaków  mogb  wypędzić  aa  prowiacja  m-a. 
szyołi  aktorów  i  w  ten  sposób   przyszła  do  skutko  owa  >inlubitioii««  chodii  te    ^ 
biorąc  formalny  zakaz  nigdy  nie  byl  wydany.    W  wydaniu  z  1603  r.  tk  wł  m« 
ani  o  •inhibition«,  ani  o  »innovution« ,  które  zjawiają  się  dopiero  w  wydaisii  Q  »*>-^ 
Sc,  3y  Mtr.  327.    au  aerie  of  ehildren»  little  eyaiws  aviaa  sIb^ 
do    wydarzeń  współczesnych  S-owi,    a  dobrze  znanych   publiczności  )e(0 
Najdawniejszą  wzmiankę   znachodzi  się  w  pamflecie   pmytańskim  z  1569  r.  p 
główkiem:  »The  children  of  the  chapel  stript  and  wlupt«.  Bezimienny  sator 
się   na   naduiycie   miejsca  poświęconego :    •Even   in   her  majesties  ckapd  ic  cte-  > 
pretty  upstart   youthcs  profane  the   Lordes  day   (święto)    by  lasdrioas  «iith^ 
their  tender   limł)es,  and  gorgeous  decking   of  their  apparell ,    in  fcigiug  U*  •' 
fables  gathered  from  the  idolatrous  heathen  poets«  itd.  Te  chłopięce  pnadsa*^- 
cieszyly  się  wietkiem  powodzeniem,  co  świadczy  następujący  urywek  w  Bjsck  Dr^ 
Entertainment,  or  Pasquil  and  Kathertne*  z  x6oz  r. 

>I  saw  the  children  of  Powieś  last  night; 
And  truth  they  pleas'd  me  preCty,  pretty  well, 
The  apes,  in  time,  will  do  it  liandsomely. 

—  I  like  the  audience  that  freqaenteth  there 
With  much  applause:  a  man  shall  not  t>e  choak*d 
With  the  stench  of  garlick,  nor  ł>e  pasted 

To  the  halmy  jacket  of  a  beer-brewer. 

—  Tis  a  good  gentle  audience*. 

Se.  2,  tr.  330.    many  wearing  raplera^  itd.  satyn  aa  QBpo«.'Ai 
publiczności ,   która   idąc  za  smakiem  chwili ,   tak  dalece   przechyliła  się  na  <-•' 
dziecinnych  przedstawień,  ie  nawet  kawalerowie,  noszący  szpady  przy  boko,  *m.   » 
krytyki  krzykaczy  i  nie  waiyli  się  uczęszczać  na  zwyczajne  przedstawienia  w  test  * 

Se.  a,  ttr.  333.  Will  they  paraan  the  ąnallty  no  ioager  tlM*  tk*- 
ean   Sing^  dosłownie  =  będąś  uprawiać ,   the  quaHty  =  fach  aktorski ,  nit  ^ł  " 
jak  mogą  śpiewać;  t.  j.  tylko  poty,  póki   śpiewają  i  zostają  w  chórze  kaplicy  «. 
Pawła,  dopóty  bowiem   mają  tam  zapewnione   utrzymanie,   które  nrwia  sę  t  ci>«- 
sformowania  się  dorosłego  głosu.  A  wtedy  co  powiedzą  o  swoich  opieknaach,  kt 
ich  prowadzili  do  obniżania   fachu  aktorskiego,  kiedy  im  samym  przyjdzie  pc?> 
zwyczajnymi  (common)  aktorami  i  gdy  jui  nie  będą   rocportądsać  Mintni  w  m  (*-- 
cym  publikę,  t.  j.  dziecinnym  głosikiem? 

Sc.  J,  9ir.  336.    Wyraienie  if  their  meanfl  are  not  bcCt«r  «s^  •  ' 
wykładają  jako  =r  środki,  zasoby  aktorskie,   lecz  w  takim  razie  pocóiby  ^fft.i•- 
pisal  is  most  like?  toć  zupełnie  pewna,  it  kiedy  dorosną,   to  straq  te  środki,  t 
glosy  dziecinne.     Mnie  się  zduje ,   ie  tu  mowa  o  środkach   ntrrymania ;   nie  n.« 
innych,  lepszych  (better),    najprawdopodobniej   (most  Uke)  będą   musieli  jol  »  '• 
aktorami  na  csle  iycic.    Dla  tego  tei  pisarze  krzywdzą  ich  i  dcmoraUziuą,  «--'  : 
ich  do  rozpasania,    do   dcklamacyj   ^exclaim)  prreciw    własnemu    spadkowi,  (  * 
ci  w  własnej   przyszłości  (succession). 

Se.  2y  Mtr.  339.  and  the  oatlon  holds  it  no  aio.  itd.  nagana  poblłctt> 
która  bezwstydnie  przypatrywała  się  ze  złośliwą  radością  zajŚdom  pomiędzy  n.-^ 
itcmi  teatrami  i  popierała  tylko  takie  sztuki,  w  których  dyjalog  (ąueatioa)  był  i« 
Dr«iwionv  podobną  polemiką  przez  antora,  lub  aktorów.     Wedtug   lego   ttpo*!"*.  • 
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ł'>lŁk.i    modal  być   dobierany  t  opracowywany   materjal  dramatyczny   (argument), 
11    dyrduorowie  mieli  la  niego  zapłacić  (money  bid)  (De Hus). 

Se.  2,  9łr.  362.  wheii  the  wind  in  soatberly,  I  know  a  hawk  from 
la^adAftW.  Podczas  gdy  większość  w  wyrazie  handsaw  widzi  tylko  zepsuty  przez 
r «JLa wrców  hemsaw  =i  czapla,  Schmidt  przypuucza,  le  Szekspir  niewątpliwie 
t^f  t«a  myili  bandsaw  =  piłkę  ręczną.  Owo  wyraieiue  myśliwskie  Heath  wyjaśnia 

tezi  sposób:  kiedy  wieje  wiatr  z  południa,  czapU  leci  ku  północy  i  msrśliwy,  nie 
^i%c  olśmonym  pfzez  słońce,  odróżnia  ją  doskonale  od  goniącego  sokoła.  Frankę 
"^rvrxs  wykłada  inaczej :  szalony  jestem  tylko,  gdy  mnie  owionie  gwałtowny  wicłier, 

i .  sdy  doznam  silnego  wstrząśnienia,  ale  przy  lekkim  wietrze  południowym,  t.  j. 
<ró<3  blahych  intryg,  jak  wasze,  potralię  odrółntć  itd.    Porządnie  to  jest  naciągane* 

8e.  2,  wtr.  38J.  scenę  individable  według  Delias'a  =  sztuki,  w  któ- 
yt-łi  zacbowana  jest  jedność  miejsca ;  według  S  c  łi  m  i  d  t*a  =  sztuki  nieobjęte  wy- 
«j    '^rymienioncm  wyliczeniem. 

Se,  2.  9ir.  332.    For  the  law  of  wrlt  and  tbe  liberty.  Ustęp  ten  jest 

jardzo  niejasnego  znaczenia.     Przedewszystkiem  wiedzieć  należy,  ii  dopiero  Theo- 

bflkld    oddzieli!   te  słowa  kropką   od   poprzedzających   słów.     W  Qd.  między  light 

i   for  the  law  itd.  nie  »toi   nawet   przecinek;   w  najstarszem  F.  ustęp  powyiszy  od* 

dzielony  }cA  przecinkiem  po  wyrazie  light.     Otói  na  tej  podstawie  Cors  on  wiąie 

cały  ten  nst^p  z  poprzedzającem   zdaniem,   a  mianowicie  z  »Seneca  cannot  be  too 

I'e3ivy,  nor  Plautus  too  light  for  the  law  of  writ  and  the  liberty*.    Przytem  powstaje 

\^  z.  constmctio  respectiva,  bardzo  często  spotykana  u  S.  Jeden  z  najwybitniejszych 

firrykladów   znajdziesz   w  Hamlecie,    3.  i.  151.     A   oto   drugi   przykład:  vWouldst 

tcacb  me  bow  to  name  the  bigger  light   (sło6ce),   and  how  the  less  (miesiąc),   tłiat 

'btims  by  day  and  night«.  Jest  to  budowa  nieśdsła,  ho  tylko  the  bigger  light  bums 

by  day,  a  the  less  by  night*  (Burza.  x.  z.  Z34  i  135^     Otói  i  tutaj   zdaniem  Cor- 

«on'a    słowa   for  the  bw  of  writ  odnosi  się  do  Seneca   be  too  heavy — zaś  the  li- 

^•erty  wiąie  się  z  Plautus  too  light     Cały  zatem  ustęp  w  parafrazie   brzmiałby  we* 

dlc  tego,  jak  następuje:    vSeneka  nie  moie  być  ra  cręiki   pod  względem  (for)  praw 

;«tsaAia,  ani  Plaut  za  lekkim  pod  względem  praw  swobody,   licencji.     (My i  oczywi- 

ś*i>e   liberty  jest  równorzędne  z  writ;    są  dwa   prawa:  the  law  of  writ,  i  the  law  of 

t.berty.     Przyznaję,  ie  ze  wszystkich  objaśnień,  to  tłumaczenie  Corso n'a  jest  dla 

mnie  na jzrozumtalsze ,   a  do  tego  oparte  na  interpunkcji   starych   lekcyj.     Mimo  to 

I>oszed/em  za  większością  t 

8e,  2t  atr,  384.  O  Jepkthah.  Jadge  of  Israel ,  ten  i  kilka  innych  wier- 
szy, wjrrwane  są  ze  starej  ballady.  Dochowało  się  kilka  jej  odmianek,  a  jedne  z  nich 
odnalezioną  przez  Steeven'a  wydrukował  w  1757  r.  Percy,  w  sławnym  zbiorze: 
•Keliques  of  andent  English  Poetry;«  oto  pierwsza  zwrotka: 

Have  you  not  heard  these  many  years  ago 

Jephta  was  judge  of  Israel ) 
He  had  one  only  daughter  and  no  morę, 

The  which  he  loved  passing  well. 
And  as  by  lot 
God    wot 

It  so  came  to  past 

As  God*s  will  was, 
That  great  wart  there  thould  be. 
And  nonę  słiould  be  chosen  chief  but  he. 
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8c.  2,  ttr.  405.     my   yonog    lady;    do   1640  r.  role  niewiocuK  err«. 
młodzieńcy;   ten,  do  którego  zwraca  się  Hamlet  w  te  słowa,  nochłal  t  slj».i  ,"  ' 
przejściowy,  cienki,   wlaiciwy   dojrzewającemu   młod>ieńcovri.    Dawne  sztok'  :Ł 
monety  były  bardzo  cienkie  I  dlatego  bardzo  łatwo  pękały,  gdy  a^  z  ctases  « :  ł 
Moneta  piosiadala  brzeiek,  czyli  obrączkę  (rilł^),  która  otaczała  wizcniDek  jac^K- 
lub  inny  emblemat ,'  jeśli  pęknięcie  przekraczało  obrączWę,  ai  do  wiienmka,  c.---*. 
stawała   się  nieużyteczną  i  wychodziła  z  obiega    (ancarrent).     Wyraieaic  er.  ■  ' 
in  the  ring  napotkałem  w  •Bonduca«  sztuce  Fletcher*a   t   Bcaumonc*a     •*- 
duca*s  daughter  cracked  i'the  ring«  (=  zgwałcona)  x.  a.  —  W  •Tbe  Honest  WS  r** 
Dekker'a   •!  ha'sworn,   and   I  hope  you  will  not  let  my  oatłis  be  crackeJ    x  ' 
ring,  will  you  P«  3.  z.     Clłoplne  (hiszpańskie  chapin  de  muger)  ozosicza.  r»!: 
tumu,  czy  obcasa  drewnianego,  które  były  bardzo  noszone  w  XVI  w.    Nicjak.  *'' 
ryat  w  z6ii  r.  opisuje  o  damach  weneckich,  ie  ui^ywały  ich  rozmaitej  larwy     «* 
sokości,  ai  do  pół  stopy  wysokości;  im  dama  była  szlachetniejszego  rodo,  tcs 
pine  byt  wyłszy.     Poniewai  nie  mogłyby  chodzić  swobodnie,   opiezaly  się  pair-m 
przechadzek  na  ramieniu  męiczyzn  lub  kobiet. 

Se.  2y  ttr,  418.    Nie  wiadomo,  jak  pojmować   pochwały,  oddawasc  T"^ 
Hamleta,  całemu  ustępowi  o  Pyrrhusie;  jedni  widzieli  w  nim  parodją,  a  w  (yt    •■* 
łach  ironją;  inni  zapatrywali  się  wręcz  odwrotnie;  dalej  zoowu  jedni  uważa L  ę    ^' 
utwór  samego  Srckspira ,  inni  za  urywek  wtrącony  do  utworu  ale  pióra  inacso  »  ~  ~^ 
W  całym  ustępie  jest  wiele  zapału,   jędrności  i  malowniczoici,    lecz  nic  tvak  i  **- 
sady  i  wyszukania.     Zdaje  mi  się,  ie  najprawdopodobniej    cały  ustęp  jest  o^i  > 
Szekspira,   ale  napisanym   pod  wpływem  MarIowe'a,  za  lat  młodych.    Wtrke  - 
skończone   spory  o  rok  utworzenia  Hamleta,  nie  wykluczyły  moŻBeici,  ii  av 
napisaną  była  znacznie  wcześniej  od  daty  wydrukowania  (1603).    PochwjJy  oa.'- 
za  szczere. 

Sc.  2,  itr  47S.     JifSf  dawniej    pisane    gigge,  z  włoskiego   giga   (Si 04," 
za   czasów    S.    nietylko   oznaczał   taniec,    lecz   krotofilny   djalog   napt&any  wirro- 
rymowanym,  najniższego  rodzaju  (Steevens).    Według  Malonc'a  jic  oien*-' 
bywał  w  formie  dyjalogu ;  oznaczał  takie  utwór  wierszowany  ucieaznej  treści ,  : 
warzyszeniem  tańca.  Zdaniem  CoUier 'a,  jig  był  to  komiczny  utwór  rymowany,  •> 
wany  lub  wypowiadany  przez  clown'a  z  towarzyszeniem  tańca  i  muzyki  na  pi^**  '^^  ' 
i  bębenku. 

Sc.  2,  ttr.  562.    A-cnrsill^:.  Przeczytaj  wszystko,  co  podano  «yicj  « 
pisku  do  Sc.  T,  w.  93  i  93  do  wyrazów  »shaking>  i  »wairing«   co  do  których  n;- 
mniałem  w  tekście  dać  gwiazdkę. 

Sc.  2.  ttr.  568.  They  have  proelainipd  tlieir  malefkctiOBS.  Takr  ii  " 
cją  przytacza   Staunton^    następujące  wydarzenie,  poczerpnięte  z  •Apologji  »^ 
rów«   Heywooda  z  1612  r.     W  Lynn,  w  hrabstwie   Norfolk,   aktorowie  hr.  *"'^"' 
grali  starą  sztukę  Feyer'a,  w  której  jedna   kobieta ,  pod  wpływem   nieposkri^t  *  - 
miłości  ku  pewnemu  młodzieńcowi,  zabija  swego  męia;  duch  t«go  ostatniego  t>  '<* 
ją  nękać,  ukazując  się  jej  w  rozmaitych  porach  w  postaciach  przeraiającycK-  ^ 
właśnie  przedstawiano  tę  sztukę  na  scenie,  jedna  z  pomiędzy  kobiet  ob«:nydi  « *t*f'"' 
zaczęta  krzyczeć  sAch  mój  mąi,  mój  mąi,  widzę  widmo   mojego  męia.  KTv-»ct  ' 
straszliwie".  Wypytywana  o  powód  tego    nagłego  pomieszania,  wyznała,   i*  r*^ 
siedmiu  laty  z  miłości  ku  komuś  innemu,    otruła  swojego    męła.     Histofja  u  t^ 
toczona  jest  takie  w  starej  tragedji  z  1599  r. 

^ 
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AKT    III. 

&r  1,  Mtroka  12.  Nietrudno  zanwaiyd,  M  ..nijc^ard  ofąnestion,  free  in 
lys  r^ply"  ni*  z?a<iza  mc  t  tein,  co  w  7  i  8  tej^e  sceny  powiada  Gildenstem  o  Ham* 
1-ic  To  spowodowało,  źe  Warburton  podał  następującą  poprawkę:  vFree  of 
Mest^on,  but  of  our  demands  most  niggard  in  his  reply*.  Choćby  nawet  Mason 
fi  al  sJtiszno^,  ii  Warburton  błędnie  bral  question  rr  pytanie  (intcrroeatory),  gdy 
yrskZ  ten  u  S.  :=  rozmowa  (di$course>,  to  i  tak  w  niczera  to  niejasnoiici  ustępu  nie 
•.trf-airia.  Hunter  iStaunton  pochwalają  poprawkę  War  burt  on'ową.  Ciarkę 
'are  iryjainienie  wystarczające,  lecz  niestety  zawile;  powiada  on:  S.  bardzo  swobo- 
'nie  posługuje  się  przyimkietn  of;  question  znaczy  u  niego  czasami  =  inquisition, 
r<*v»^-cxamining,  tak  ie  nigeard  of  q.  przez  wyrzutnią  znaczy  =  sparing  of  ••peech 
»Sen  we  crosvexam{ned  hira.  Z  drugiej  strony  wiadomo  w  jak  osobliwy  sposób 
^.  iłiyva  csasami  biernika,  tak  ie  »of  our  demands'  stoi  zamiast  vof  demands  re- 
^retthłg  ourselves«.  Tym  sposobem  cały  ustęp  miałby  sens :  Skąpy  był  w  słowa, 
cdy^my  go  rozpytywali ;  lecz  na  zapytania,  dotyczące  nas,  bardzo  szczodry  nawza- 
iem..  Czytelnik  niech  rozwały  our  loves  3.  2.  191  i  inne  miejsca,  aby  się  przekonać, 
ie  wyjaśnienia  Clark  e'a  są  wielce  uzasadnione. 

Se  /.  *tr.  91.  Ofelja  pyta  Hamleta  jak  się  miewa  for  thiR  many  R  day, 
tTiaczasem  widziała  go  dniem  temu.  Nieścisłość  co  do  czasu,  napotykaną  n;ejedno> 
kt  >tnie,  krytycy  angielscy  zgodnie  uwaiają  za  popełnianą  przez  Szekspira  z  rozmy- 
ciem, dla  tego,  aieby  z  jednej  strony  dać  widzowi  wyobrażenie  o  rozwoju  sytuacji, 
'I0  czego  potrzeba  pewnego  czasu,  z  drugiej  umyślnie  skraca  czas  rzeczywiście  ubie- 
gły, aby  dać  ideę  szybkiego  rozwoju  następujących  po  sobie  wypadków.  (Patrz  wstęp). 

Sc.  2,  Mtr.  14.  Terntn^antrr  fantastyczna  osobistość,  występująca  w  sta- 
rych sztukach  angielskich  i  w  t.  z.  moralities ,  była  uosobieniem  gwałtownego  cha- 
•łkteni;  u  Włochów  zwał  się  Trivigante,  u  Francuzów  Tervagant  (Nares).  W  slo- 
vsłku  Florio,  niezmiernej  wagi  dla  angielskiego  języka  z  XVI  w.  stoi:  BTermigisto, 
«ieQci  junak ,  samochwalca ,  kfótnik ,  zabójca ,  rządca  św^iata ;  syn  trzęsienia  ziemi 
I  pioruna,  a  brat  śmierci*.  Nazwisko  to  spotyka  się  u  Spenser'a  i  u  Chaucer'a. 
W  •Odmieńcu«  Middłeton'a  De  Flores  nazywa  pokojówki  tem  nazwiskiem  z  po- 
wodu ich  gwałtownej  chuci:  »Tush  !  they're  termagants  ,  especially  when  they  fali 
ipon  their  masters  and  have  their  ladies'  (irst  fiuits ;  they're  mad  whelps,  you  can> 
P(ft  stare  *em  off  from  gamę  royaU.  5.  t. 

HM*od ;  osobistość  ze  średniowiecznych  misteryj  ,  odznaczająca  się  gwałto- 
wnym charakterem.  Tak  np.  w  *  Sztukach  Czestcrskich  (The  Chester  Plays)  Herod 
p'.wiuda  o  sobie  :  »For  I  am  kinge  of  all  roankinde,  I  byde,  I  beate,  I  losc,  1  bynde, 
I  maister  the  moone,  take  this  in  mynde ,  That  I  am  moste  of  mighte.  Tam  the 
ereaieste  above  degree,  That  is,  that  was,  that  ever  shalbe*  itd.  (Jam  król  ludzko- 
^,  rozkazuję,  biję,  tracę,  wiąię ,  panuję  nad  miesiącem;  wei  to  na  uwagę,  iem 
iujmocniejszy    Jam  największy  itd. 

Sc.  2,  itr.  23.  ,,the  very  a^e  and  body  of  the  tlme"  ustęp  niejasny. 
Johnson  ptzyznaje,  ie  sthe  age  of  the  time  z  trudnością  moina  pominąć  milczę* 
ratm.  Czyby  nie  moina  było  poprawić  na  »face«  lub  »page«  and  body  of  the  time  P 
fAje  (stronica)  dobrze  nadaje  się  do  ^form*  i  ypressure  •  ale  nie  do  sbodyc  Ma* 
fon  powiada:  Czyuj  tevcry  age  and  body  of  the  time,«  a  wtedy  wyjdzie  następu- 
jący sens:  zadaniem  sztuki  jest  okazywać  cnocie  jej  podobiznę^  a  kaidemu  okresowi 
iyct4,  kaidemu  zawodowi  czyli  grupie  ludzi  (body  of  men)  jego  kształt  i  poH<^>^:»A. 
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stwo.    Bailey  radzi  poprawić  na  »viiage«   (oblicse).    Malone  oaawla  ts 
sposób :  Celem  sctuld  jest  przedstawić  wiekowi  (age) ,  w  którym  iyjcniy  i 
tłu  czasu  (the  body  of  time),   ich  kształt  i  odcisk,  śdile  odrywwać  obycaaje 
i  szczególne  usposobienie  danej  doby.    Być  moie  S.  nie  miał  na  nyili  wi^zaf  ir^*^ 
słów  the  Yery  age  i  the  time ,    t.  j.  ie  of  the  time  jest  genitttr,  przy  bo^,  ale  ^c 
nie  przy  the  very  age      Keightley   utrzymuje,  ie  tylko  naleiy  czyta-  wiwid  :m 
miast   the    time    (co  bywa  u  S.),  a  inne    zmiany  są  zbyteczne.    Delias    upusrajr 
róintcc  między  age  i  body  of  the  time  w  tem,  ie  age  tłnmaczy  jako  =  d&iy  w  ^l 
epoka ;  time  ~  jako  czas  wzięty  w  całości.    Mimo  to  wszystko  nie  powiea,  iUrrz. 
zdanie  jasno  i  pewno  pojmował.    Dla  lepsrego  zoijentowania  się  czytebika ,    trr^ 
taczam  następujące  cytaty  re  S  c  h  m  i  d  t*a  ,  w  których  body  jest  ułyte  w  coa  aMsea. 
co  i  tu  znaczeniu :  »The  most  inyectively  he  (Tacques)   pierceth  throogh  tbe  blO^^; 
the  country,  city,  court,  yea,  and  of  this  our  life«.  Jak  wam  się  to  podoba,  a.  t    '*■ 
•1  will  through  and  through  cleanse  the  foul  body  of  the  infected  worid*.  Tams*  : 
7.  60.  »You  perceive  the  body  of  our  kingdom  how  fbul  it  is«  Henr    r\'.  (a},  j-  t   }- 

Sc.  2,  Mtr.  30.  Zamiast  the  gftit  of  christiaSy  paguit  nor  maa  sem  v  T 
Norman;  w  jednem  z  Q.  stoi  Turk,  miasto  czego  Farmer   podstawia  Mnuwrtmz- 

Sc.  2,  »tr.  36.    Clowni*.   Steevens  przytacza   nazwiska  dwóch  a!kto>  ▼ 
z  1583  r.,  którzy  odznaczali  się  rzadkim    dowcipem  improw'zacyjnym   •eztcm^pr*' 
witte«.    Malone   powiada:  Clown   bardzo    często  pozwalał   sobie  w  iroJlra  %s^-* 
przemawiać  do  słuchaczy,  wszczynać  sspory  i  kłótnie,  przesyłać  pod  adresem  wWi:  • 
szyderstwa  itp.     W  Q.  istnieje  ciekawy  ustęp,   ilustrujący  zachowanie  ńę  Usii-a  • 
który  tu  przytaczam;   jedni  uwaiąją  go  za  oryginalny  S^,  inni  za współctcsa>   w 
datek  wstawiony  prtez  jakiego  aktora :   po  słowach  •O  *tis  vile  and  shows  a  m  '^ 
pityfiil  ambition  in  the  fool  that  uses  it«  idzie : 

•And  then  you  have  some  agen,  that  keepes  one  sute 

Of  jeasts,  as  a  man  is  known  by  one  sute  of 

Apparell,  and  Gentlemen  quotes  his  jeasts  down 

In  their  tablet,  before  they  come  to  the  play,  as  thos: 

Cannot  you  stay  till  I  eate  my  porrige?  and,  yoa  owe  mc 

A  quarters  wages :  and,  my  coat  wants  a  cuUiaon : 

And,  yonr  beer  is  Sour:  and,  blabł>ering  with  łiis  Hps, 

And  thus  keeping  in  his  dnkapase  of  jeasts 

When,  God  knows,  the  warm  Clown  cannot  make  a  jest 

Unless  by  chance,  as  the  blind  man  catcheth  a  bare«. 

Sc.  2,  ttr.  93.    jon  pliiyed  once  rthe  anirerAlty.  Był  to  dawsr  r*^ 
czaj,  ie  uczniowie  wszechnic  w  Oksfordzie  i  Rembrydi  odgrywali  hca&skie  tar^'- 
zwyczaj  ten  przeiył  ai  do  polowy  zeszłego  stnleda.     Przedstawienia  dawano  ks  n  r 
rywce  panujących  i  wysokich  osób.     W  1566  r.  łacińska  komedja  Marcns  Gcn^  *> 
i  tragedja    Progne   wykonane  były  w  obecnoid   król.   Ełibiety  w  Oksfordńc,  &.« 
w  1564  dawano  sztukę  Plauta  Aulularia  w  Kembrydł,  w  tymie  roku  przedstaw-* 
sztukę  Dido  Jana    Rightwise*a   przed   królową    Elibietą,  a  inną   Dido  Wilta"'-! 
Gager*a  w  r.  1583  dawano  w  Oksfordzie  ku  uczczeniu  jaki^oi  pdlskiefo  aacrau 
(»a  Polish   Prince«).     Podobniei  w  r.  1614  dawano  między  innem!  komcdję  \goon 
mus  i  Albnmazar  z  powodu   nawiedzin  Jakóba  1,   (Malone,    Clarendoa,  J  A 
Symonds  w  »Shakespeare's  Predecessors*. 

Se.  2,  Ur.  99,  W  1589  r.  w  Oksfordzie  grano  sztukę  ladAskf ,  n^ics  n 
przedmiot  Śmierć  Cesaim.  Ztąd  Malone  prtypoazcza,  ic  tstniain  podoboid  ssau 
angielska,  osnuta  na  temie  zdarzeniu,  która  poprzedziLi  Szekspift»wsk>cc»  Coan 
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Sc.  2,  atr,  121,    let  the  deWI  wear  black,  for  1*11  have  a  mit  of 

i»le«.   Skoro  nble  =  caamy  (z.  s.  341.  a.  a  430),  nie  ma  satem  prceciwstawieiiia 

bta.c1ca    co   dało   powód  do  licznych   objaśnień  i  poprawek.    Zdaje  się,   ii  racją 

ij  j|  ci,   co  kontrast  między  ubiorem  djabła  i  Hamleta ,  upatrują  nie  w  barwie  lecz 

k.usxto^vności  i  piękności  soboli.    Szuba   sobolowa  u  północnych   nawet  narodów 

l*ołace,   na  Litwie  i  Rosi  naleiala  do  drogocennych  królewskich  podarunków.  Mocą 

%akwry   o  ubiorach  ca  Henryka  VIII.   zabroniono   nosić   soboli   wszystkim   niiszego 

^^pai»  ckI  earPa.     Pewien  świadek  z  1577  r.  powiada,  it  za  piękne  sobole  dawano 

^•^^"»»    xooo  czerwieńców  (Malone).    Nicby  zatem  niebyło  dziwnego,  ie  u  Ham- 

tsL  »3l>ole,  jako  dowód  przepychu  i  okazałości,    mają  siuiyć  jako  przeciwieństwo 

iuby   (Capell,  Elzę;.     Ponieważ,  jak  ironicznie   podchwytuje   Hamlet,   ojciec 

uart  Jul  tak  dawno,  niech  sobie  djabel  nosi  ialobę,  on  nadzieje  tobole  jako  oznakę, 

;  już  Jego  ialoba  ustała.     Z  drugiej   strony  nie  brak    usiłowań,    dowodzących,  ie 

toirje    między  black  i  sable  przeciwieństwo  w  kolorze.  Wightwick  na  podstawie 

^;arej;o  opisu  kolorów  znajduje,  ie  sabell  =.  kolor  ognisty ;    omyłka   powstała  skut- 

Jem    błędnej    pisowni ,    która   pomieszała   sable  z=  czarny    i   sabell  =  flame>colour. 

VecllnK    Uyce*a   sabell,   lub  sabelle   pochodzi  z  fr.  isabelle  =  płowy,  izabelowaty 

o  konizbch). 

Se.  2,  Ur.  126.    O !  the  hobby-horse  is  forgot.  Do  popularnych  za- 
isLm  hidu  w  starej  Anglji  naleiały  t.  z.  •morris  dances*    (pląsy  maurytańskie),  wy- 
prawiaLoe  w  d/ień  x-go  Maja  (t.  z.  May*day) ;  brała  w  nich  udział  pewna  liczba  oso- 
^ói^toAo,  a  mianowicie :  x^  t.  z.  The  Bavian,  błazen,     al^  Maid  Marian,  czyli  królowa 
2aaiowm«    odegrywana  przez  przebranego  męiczyznę  lub  era  sami   przez   nierządnicę, 
dlatego  to  Falsuf  w  Henryku  IV,  wymyśla  gospodyni  od  »Maid  Marian*).  jA  Friar 
lock,  jej  kapelan.     4ftjej  mistrz  ccremonji   (gentleman -usher) ,  czyli  jej  kochanek. 
$ft  Klonu.     6 A- Pan.     7A  t.  z.  May*pole,  słup  wbity  w  ziemię,  około  którego   odby- 
wają się  pląsy.     8^  Tom-piper.     9  i  io<l  Dwaj    cudzoziemcy.     xz^  Domowy  błazen 
<.3yti    iartowniś,  i  wreszcie   bardzo   waina   osoba.     13^  Hobby<horse,    t,  j.  człowiek 
mający  na  sobie  od  pasa  nasadzony  kadłub  drew  nianego   konika,   ubranego    tak,  ie 
cakrywa  nogi  człowiekowi,  a  natomiast  posiadającego   zadnie  i  przednie   nogi  wido- 
tzoe.     Z  biegiem  czasu   konik  ten  zaczął  być  wypuszczany  z  zabawy    tylko  co  wy- 
«ttexuonej,  co  spowodowało  powstanie  ludowej  ballady,  w  której  z  ialem  wspomina 
«'■;.  ie  zapomniano  o  koniku:  »Thc  hobby-horse  is  forgot*  (Nar es)       Ten  frazes, 
\j.\t  »the    hobby-horse  is  quite   forgot*    napotyka   się  wdrji  w  starych  pisarzach  dla 
•  onaczenia  jakiegoś  opuszczenia  (Collier)     « Prawdopodobnie  ten  sam  zwyczaj  prze- 
cbowywa  się  i  u  nas  w  obchodzie   konia   Zwierzynieckiego   i  w  ludowem   chodzeniu 
z  komktcm).     Otói  Hamlet  ironicznie  powiada,  ie  jeieli  znakomity  człowiek  nie  za- 
(tcwni  sobie  pamięci  po  swoim  zgonie  na  pół  roku  zapomocą  twgobojnych  fundacyj, 
musi  znieść  cierpliwie  (suffer),  ie  będą  o  nim  tyle  pamiętać,  co  o  drewnianym  ko- 
oiku.    Zapomnienie,  jakiego  staje  się  udziałem,  opłakiwane  jest  w  pewnej  balladzie, 
t  której  Hamlet   przytacza   napis   grobowy.     Tę  samą  cytatę    spotykamy  w  Love'ii 
I^bonr*s  Lost  (III.  z.  30)  i  współczesnych  Szekspirowi  tak  często,  ie  staje  się  przy- 
«lgwiową;  p.  •Czarownicę  z  Edmonton*  Dekker'a. 

8c,  'J,  ttr.  236.  I  coald  interpret  between  yoa  and  yoar  love  if 
I  fOald  see  the  pappeto  dallylng.  Miejsce  jedno  z  najciemniejszych  w  Ham- 
lecie. Delius  przypuszcza,  ie  to  alluzja  do  teatru  marjonetek  (puppets),  które 
ocrywiide  wymagały  do  zrozumienia  ich  tłumacza.  Inni  pod  owemi  marjonetkaml 
•łomyilają  się  piersi  Ofelji,  jeszcze  inni  ie  mają  to  być  t.  z.  •panienki*  t  j.  odbicia 
V  irenicach  Ofelji  itd.     Sądząc  jednak  z  rodzaju   rozmowy,  jaką  prowadzi  Hamlet 
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X  Ofelją,  musi  to  być  coi  bftrdio  nieprzyzwoitego  i  sprosacco,  i>^  i  «ier0  zk-- 
którego  dziś  nie  ośmieliłby  się  nikt  nyglosić  do  prz>z%rottej   kobiety,  ■!&«.• 
go  nie  zroziimiaia.     W  wieku  jednak  XVI  neczy  te  nie  raiiZy  nlkc^o;  «""  4    ■ 
ksander  VI  papież  z  córką  przyglądali  się  popisom  1  nagradzali  tmyoct*.^  •  v 
nieju,  którego  tu  nawet  nazwać  nie  mogę.     Dallying  w  spronem  znactesio  os, 
np.  w  »The  Honest  Whoret  Dckkcr'a :  Bellafront  powiada : 

•God  damn  me  gentleman,  if  sbe  (dziewczyna)  be  witkia* 
•When  in  tbe  next  room  she's  found  dallying«. 
Sc.  2,  9tr.  'J4fi.    So  yon  ninst  take  your  haRbftiid«.  tak  >t;<  «  . 
przed  którego  o  'nalezienlem  już  Pope  w  ten  sam  sposób  sraienit  vtxx.  i^     •s^ 
mistake  your  hushands;*  w  F.  zaś:  »So  you  mtstake  husbands*.    Zltoiesi   i     ' 
bald'a  i^troki  239  i  240    stanowią    alluzj^  do  roty    przysięgi    *»liibQej,   «eJ  r   «..  ~ 
małżonkowie  ślubuj:|  sobie  nawzajem,  ie  jedno   bierze    «obie    drugie  aa  (U'«- 
diłlę  »for  better  for  worse*.     Większość    wydawców    (Theobald.    Uirb-. 
Johnson,    Steevens,  Vationim,  Calclecott,  Singer)  idzie  za  Qd  >  >  •  •  « 
kim    razie   to  mistake   (mis   \  tukę)  z=  popełnić  omyłkę ,   biorąc   coś  xi  •  vn.    ■ 
poł>2qdzić  w  wyborze;  tak  jak  w  5.  2.  371. 

Sc.  2,   str,  263,    a  forest  of  featheni.    Ze   sztuki   Dekle r'a  • 
Hornbooke*    okazuje   się,    ie   pióra    były   bardzo    noszone   na   scenie  a  au.*  « 
(Mai  one). 

Sc.    2,    sir.    264.     ProvIllclal    roses.    Wart  on   uwaia  XŁ-Pnt 
czyli  proYcnęal,  z  Prowansji,*  tymczasem   Douce  powiada,    ie  tu  jest  m^«' 
iach  z  Provins,  miejscowości  odległej  o  40  mil  od  Psr)'ża  i  sławnej    aie*;^^)''  • 
sprowadzonych  tam,  jak  niesie   wieść ,  z  Syrji   przez    hr.  de  Brie.     Wi%a«ib . 
rzemyc/ki,  któreml  zawięzywane  trzewiki  przykrywano  na  środku  obuwis  u  cv;  - 
z  wsu^żki  w  kształcie   sutej  róży   (Johnson.     W  jednym   zabytku  1  1604  > 
»When   roses    in    the    gardens   grew,    And    not  in  ribbons  on  a  shoe .    N<-«  <' 
roscs  take  such  place,  That  garden  roses  want  their  grace*.  (CI  ar  en  u  on)  W  •'* 
Devil»  sławnej  sztuce  Wcbster'a,  znajduję  ustęp:  łWhy,  'tis  devil;    1  Wv« 
by  a  grcat  rosę  he  wears  on's  shoe,  To  hide  his  cloven  foot«  (racica).    B)U  t 
tern  rozpowszechniona  moda. 

Sc.  2^  str.  267.  A  Mhare.  Aktorowic  za  czasów-  S.  nie  pobierali   stałej  ,•( 
jak  tcraF,  lecz  dochody  z  przedstawień  rozdzielano  na  udziały  (share&),  klorytk  ;•  • 
ilość  otrzymywali    właściciele    teatrów,  t.  z.  house-kcepers,  a  pozostałe,  |w  t*  '^ 
po  kilka,  lub  po  części  udziału,  aktorowie  (Malone).    W  Djarjuszu  Heoi*    •' 
wiuścicicU  teatru,  znajduje  się  wzmianka,  że  zapłacono  15  funiuw  za  tidział.  <  * 
lata  później   (w  1596  r.)  9  funtów  za  pół  udziału  w  innej  trupie  aktortkiąj. 

•Sc.  1',  <r.  272.     Wyr»z    pigock  dał   powód   do  licznych   objasateA  •  >' 
różnych    poprawek,     Pope:    pajock  z:  pcacock    (paw*;,  na  Ironie,    gdzie  po- 
siedzieć orzeł.     Theobald:    albo  meacock  :=  płochliwy  ptak,  a  pnenutaic  '- 
zniewieścieluch ;  albo  paddock  zi  ropucha ;  albo  puitock  z=  sęp,  pożerca  p»A»'*    * 
rodu.     Scriblerus  przypuszcza,  ie  ptijock,  to  zmienione  włoskie  baiocto        '* 
mała  moneta,  szeląg;,  i  że  Hanile.  króla  zwie  tak  przez   pogardę.     Kat h sn    -• 
puszcza,  ie  to  powinno  być  Pukck,  gdyi  z  powodu  waśni  1  wojen  l.>uncz>k.'* 
siadami  Polakami,    mógł   Hamlet  króla    nazwać    *Polak«.     Tschischwtt}   ■ 
w  pajock    polski   wyraz    p»juk,  t.  j.  hajduk,    zaiem   na  tronie   zamiast   Lr  Ja  '* 
słiiialec,    faK;Łs.     D  a  v  i  e  s ,  że  to  dolno-nlemlcckic    pojek  =:  chłopiec ;    fz«e    t^  * 
pojke;   większość    atoli  Idzie  za  Dyce'em,    który    utrzymuje,  ie  pąjockr}" 
(paw"),  i  xc  czysto  słyszał  ii  w  Szkocji    nJisze  klasy  zowjg  pawia  pej  ii^^k  ? 
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jak  iodom  fOwi|  »bQbbly>jock«.  Anonim  jakiś  wyjawia,  dU  czego  Hamlet  przyró- 
vrTutf  Icróia  do  pawia,'  paw'  już  u  starożytnych  pisarzy  cieszył  siq  zł.^  opinj^;  ano- 
nim prxytaca  cały  ustęp  z  zoologji  spółczesnej  S-owi,  w  której  mówi  się,  że  paw' 
nie  lubi  młodych,  tłucze  jaja,  z  powodu  czego  pawica  kryje  się  z  gniazdem;  (sa* 
iniec  tliioce  jaja  •aby  mógł  się  oddawać  lubieżnoici«).  Arystoteles  powiada,  że  paw' 
posiada  glos  djabła,  Zeb  węża,  a  chód  złodzieja  itp.  Wniosek  ztąd,  że  Hamlet  na> 
rywajj^c  Stryja  pawiem  (miasto  ostem  jak  wypadało  z  rymu),  nie  mógł  lepszego  do> 
brać  epitetu. 

iSr.  2,  ttr.  329.    To  withdrflW  witll   yon.   Miejsce   demne  i  rozmaicie 
objaintane.   Ca{,  ell  mniema,  że  znaczy ;  »Aby  skończyć  i  wami,  zmierzyć  do  końca,* 
i  ie  słowa  te  Hamlet  zwraca  do  samego  Gutld.  jako  gorszego,  i  to  jako  »na  stronie*. 
Mason  mniema,  że  odnoszą  się  do  aktorów,  aby  sobie  wyszli.     Steevens    przy- 
pu&zcm  I   że  Gild.  zrobił  jaki^  znak    księciu  ,    a   Hamlet   pyta  go  się  niby :  >Czego 
chcesz P    Żeby  wyjić  z  tobąr    Caldecott   również   przypuszcza,    iż  obaj  wysłańcy 
królewscy,  z  początku   zakomunikowali    Hnm.  jedynie  o  gniewie   króla,  o  życzeniu 
królowej,  i  to  było  owo  »a  word*  o  które  prosili  (vaucłisafe  them  a  word).  A  wtedy, 
kiwnięciem  ręki,  lub  innym  znakiem,  dają    poznać  Hamletowi  że  dicą,   aby  usunął 
sif  z  nimi  w  ustronniej^^zy   kąt.     Hamlet   nie   widząc    potrzeby   żadnej    rozmowy  na 
oaobnoAct,  daje  im  ze  zjadliwą   ironją  i  pogardą  naukę.     Staunton    sądzi,    że    to 
« prost  wskazówka  sceniczna  odnosząca  się  do  aktorów,  którzy  wnoszą  flety,  i  Ham- 
let kaie  im  cofnąć  się  i  że  właściwie  należałoby  drukować  tak:  ^So,  —  (taking^a  re- 
eordrr)  withdraw  with  you.«  a  dopiero  jak  aktorowie  wyszli,  Hamlet  futruje  swoich 
kolegów.     Wydawcy  Cambridg'scy,    myiłą,  że  słowa   odnoszą  się  do  samego   Gild. 
ja  posscdiem   za  wyjaśnieniem    Staunton *a   i  myMi,  że  pogardliwe   słowa   (stroki 
3jo-^355)  mówi  Hamlet  do  obu:  t  j.  do  Roz.  i  Gild.  i  że  you  wszędzie  znaczy  wy, 
a  nie  ty.  Kie  wadzę  żadnej  racji,  dla  czegoby  Hamlet  miał  usunąć  się  na  bok  z  sa^ 
mym  Gild.  (jak  ehce  Delius),  kiedy  Ros.  tylko  co  nacierał  na  niego  i  dogryzł  mu 
^•You  o«ce  did  love  mc«|. 

8t,  4,  m.  98*  Vłce  jest  osobistością,  pochodzącą  ze  średniowiecznych  Mo> 
ralitics,  w  których  występował  jako  uosobienie  złego  (ztąd  vice,  od  ritium  ~  wystę- 
pękł  rasem  z  djablem.  Najlepszy  opis  daje  Collier  w  swojej  Historji  angielskiej 
poezji  diamalycsnej.  Yice  występował  na  scenie  w  moralnych  sztukach  fl^Ioraliiies) 
już  z  djablem,  już  to  i  bez  niego;  w  pierwszym  razie,  rolą  jego  było  urządzać, 
ośmieszać,  plątać  figle  i  walić  nieprzyjaciela  duszy  ludzkiej,  ku  wielkiej  uciesze  wi- 
dzów, mszczących  się  choć  w  ten  sposób  na  djable.  Czasami  jednak  Yice  obejmo- 
wał i  inne  role.  I  tak  w  sThe  Life  and  Repentance  of  Mary  Magdalen*  (1567)  ode. 
grywał  rolę  jej  koclianka  przed  jej  nawróceniem,  i  nosił  -nazwę  lofidelity.  W  sKing 
Oaritis*  1x565)  ważną  grał  rolę  w  czynieniu  złego  pod  nazwą  Iniquity,  i  to  bez  pod- 
wsfcaenia  ze  strony  djabla.  W  »LuBiy  Juventusc  Yice  odegrywa  rolę  Licemiemic- 
twa  (Hypocrisy);  w  »Tom  Tyler  and  his  Wife*  zwie  się  Desire,  w  »Appius  and 
YizgiDius*  nosi  miano  Hap-hazard  (A-nuż*.  Zazwyczaj  ubrany  był  w  szaty  błazna, 
nial  pfsy  boku  drewniany  puginał ,  czasami  okulary  śmiesznej  wielkości  itp.  Rola 
jego  zazwyczaj  kończyła  się  w  ten  sposób,  że  go  crart  wynosił  na  swoim  grzbiecie 
do  pieklą.  W  »królu  Darjuszu*  sam  Yice  ucieka  do  piekieł  przed  Stałością,  Słu- 
ttlioidą  t  Litością.  Do  charakterystycznych  rysów  Yice  należało,  według  tnakupa 
Harsnefa,  ie  tłukł  na  scenie  Biesa  i  jeździł  na  nim  itd.  Przypominam  śpiewkę 
^lottoa  z  Twelfth  Night :  >T  am  gone,  sir;  |  And  anoii ,  sir,  |  1*11  Itc  with  you  |  In 
*  crice,  I  Like  to  the  old  Yice,  |  Your  nccd  to  s  stain,  j  NVho,   witli  dagger  of  lalh,  | 

—   aa?   — 
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In  his  ragę  and  hu  wrath,  |  Cries ,  ah ,  ha  1   to  the  derfl :  (  Like  a  mad  Ud .  •  i  •- 
thy  nails,  dad;  |  Adieu  goodman  dńveU.  ą.  a. 

Sc  4,  tu.  161  i  162,    That  monstor.  oastoniy  wbo  all  seiuie  ^U 
eat,  I  Of  habłts  devi],  is  an(cel  ttd.    Tak  stoi  w  Q.  c  1676  r.,  u  ktSr^  ^  r 
Caldecott,  Dyce,  Furness  ttd.   W  Qd.  stoi  zamiast  tego:  cat  CK  h*l>(C&  i<> 
(bez  przecinka  po  eat  1 1)  Podano  massę  poprawek,  odnoszących  się  do  wypneci.^ 
Wania,  oraz  wyrazu  habit.   ift.  eat  Of  faabit's  devil,  Rowe,  SteeTens,  (Y^ńur-B 
9A.  eat  Of  habits,  devil.  itd.  (Johnson,  Collier,  Elzę  itd).    3*^  eac.  oft  ii»  ■: 
devil,    (Staunton,   Deli  u  s    itd.}.    48- eat  Of  habits  erill,  itd.   ^Thir.'. 
Theobald,  Hanmer,  Warburton  itd.).    Ja  poszedłem  sa  Caldecvtt'<* 
który  ani  na  jotę  tekstu  nie  narusza,  a  mimo  to  daje  zupełnie  zrozumkJc   ra^o. 
Parafrazując   ten   ustęp,    otrzymujemy:    »Ten   potwór,    nałóg,   co  »-yłcn    m^^  s-* 
zdrowy  zmysł,  wszelkie    poczucia   słuszności  i  właściwości  —  ten  dy  duch  au.*'" 
skłonności,  czyli  przyzwyczajeń  (of  habits  devtl),  jest  mimo  to  aniołem  w  tym  ^i^^- 
dzie,  łe  itd.    Zatem  wedle  takiego  pojmowania,  devil  of  habits,  jest  appo«Tc;ą  ^ 
custom.  Clarendon  równiei  ten  tdcst  przyjmuje  bez  zmiany. 


Sc.  4.  w.  JG9.    Tekst  tego  wiersza  jest  wadliwyw  starych  wydaiaach 


łt  • 


» ł 


Qj)  mają  •  And  either  the  devil,  or  itd.,'  brak  tu  słowa.     Malone   tedy  dopn  ^ 
wstawiwszy  curb,  po  either.    Jedno  Q.  niedatowane  i  Q.  z  16 11  mają  znowu  tA  .1 
master  the  deyil,  or  itd.     Za  tym  tekstem,    który  daje   seas  i  dobry  wienz  c«<   * 
metryki  poszli  Rowe,  Collier,  Dyce,  Staunton,  Etce,  Delius  itd.   •    * 
właśnie  poszedłem  za  tym  tekstem      Brak  owego  either  stanowiącego  praedwits*  i 
nie  do  or  stał  się  powodem  niezliczonych  domysłów  i  podstawień.    Wnowąc  tr  '** 
either  musi  iść  słowo   będące   przeciwstawieniem   do  throw  out  (wyrzucić)  pro  •  ' 
wano:  to  house  (zagospodarować,  Bailey),  to  usher  (uroczyście  wprowad^ć,  K>.'  r 
to  aid    (wspomodz,  Corney),  to  lay  (Cartw  right),  to  throne  (NichvU-s 
to  lodge  (ulokować,   Clarendon)  itd.    Tak  dalece;  ie  Munro   na  pół  s>'dcra. 
proponuje  20  kilka  rozmaitych  słów  do  wstawienia  po  either  (rcin,  rule,  thfałł.  U' 
chain,  itd. ;  quell,  lay,  couch,  charm,  worst,  quench,  foil,  balk,  cfxwa,  thwart,  dj  : 
shame,  cow,  tamę;  fire,  rouse,  stiv,  serve,  feed  itd.).  Munro  doskonale  parafrv 
ten   ustęp,  tak  ie  pozwalam  sobie  przytoczyć  jego  omówienie.     Zwrudwszy  o*^;:' 
ie  vtho  stamp  of  naturę*  uiyte  jui  było  w  x.  4.  (»thc  Ticious  mole  of  naturę*    •^^' 
stamp  ofone  defect*),  mówi:  Hamlet  ma  zamiar  powiedzieć,  ie  nawykmenic,  n*i 
ienie  się  do  czego,  praktykowanie  czegoś  (use)  moie  zmienić  właśnie  tę  piecza*   * 
tury;    nie  potrzeba  tu  zatem   iadnej    antytezy  między  obu   połowami    wiersza  i'  < 
owszem   takie   przeciwstawienie   byłoby  zgoła  nie  na  miejscu   (impcnineac),    b>   '^^ 
niedorzecznością.  Włoienic  się  w  coś  (use)  może  albo  owładnąć,    poskzYnnić,  up^^ 
wać   »habit's   deviU   przez   wypełnianie    przepisu    Hamleta  o  stopniowem   onikajł  s 
usuwaniu  się  ode  złego  (»wcauing«  .=.  odłączanie  np.  od  piersi),  albo  (w  Dajgorv>3 
t.  j.  najtrudniejszym  razie,  gdyby  rewolucja  była  konieczną)  wyrzucić  owego  «i:«-' 
(•to  cast  htm  out) ;   a  t  jedno  i  drugie   zdoła   dokonać  owo  »ttse«   czyli  •dun^r   •■ 
habit*    »with   wotulrous  potency*  (w.  170)  kluczem   całego  ustępu  jest.  rt£orw^'» 
przez  stopniowe   opanowywanie,    ukrócanie   złych  nałogów.     Dlatego  to  rada  Hio 
leta  udzielona  matce  :  »Assumc  a  virtue  (w.  160},    choć  jest   zalecaniem    Uceriirr. 
ctwa    (hypocrisy),   jcdnakowoi  jedynie  w  celu    ułatwienia   z  początku    »e«i»ętt:  * 
poprawy  i  dla  tego  jest  uczciwą  i  szczerą.    A  zatem  słowo,  którego  brak  po  ci.  c- 
powinno  mieć  sens  :  ukrócić,  podbić,  pokonać  złego  ducha  nałogów. 

Stcevens,    Dyce,    Furness    i    inni    kombinują    rozmaite    Q   t  iU'{ 
wiersz    .And    either   master    the    devil,    or    throw   him    out*    wiersz    wadliwa    i. 
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I   me«i7ki.    W  Q  x  1603  roka  najstorszem  ze  znanych,  ustęp   ten  jest  zupełnie 
*.miecuiy: 

O  mother,  if  ever  you  did  my  dear  father  love 

Forbear  the  adulterous  bed  to  night, 

And  win  yonnelf  by  little  as  you  may, 

In  time  tt  may  be  you  will  loath  him  ąuite. 
'  w^ńi,  czyli  w  dzisiejszej  pisowni  to  wean  =:  odłączyć  od  piersif  odzwyczaić.  Ten  tekst 
«>Tk   wwin  yofirself  by  little*  jest  zupełnie  zrozumiałym,  muszę  bowiem  przyznać  si^i 
c   nono  wszelkiego  objaśnienia  i  parafrazy,  czy  kombinacja :  »And  eiter  master  the 
«"v^l,    or*  itd.,  czy  :  »And  master  the  devil,  or»  itd.  jest  dla  mnie   względnie  tylko 
V>br3|,  gdyż  opanować  (master),  podbić  djabla  nałogów,  jest  to  samo,  co  go  wyrzu- 
I '.    c.  j.  pozbyć  go  się  —  tu  nie  moie  być  zamiany  djabła  na  coś  dobrego,  bo  z  chwilą 
.-•iy  djabcf  złych  nałogów  zostanie  zamieniony  na  dobre  —  przestaje  być  devil.    Po- 
redlem,  jak  się  rzekło  ca  Q  z  x6xi.   Spójnika  or  nie    biorę   ani  jako   oznaczająey 
Ucxnacywf  (albo  —  slbo),  ani  jako  rozłączenie  (disjunctio),  lecz  =  czyli.     Schmid  t 
t  swy^in  nieporównanym  słowniku  powiada,  ie  or  czasami  znaczy  zupełnie  to  samo, 
-u  =:  aad  i  przytacza    dwa   przykłady,   (»More  white   and  red  than   doves  or  roses 
kz««  —  Ycaus  i  Adonis  10 ;  »If  you  suspect  my  husbandry  or  falsehoodc  —  Timon, 
r.  3.   164),  lecs  oba  mogą  być  rozmaicie  wykładane. 


AKT    IV. 

Sc.  3,  Btroka  22,  Yoar  worni  itd.  Niektórzy  przypuszczają  it,  to  alluzj.i 
dj  Mjmii  w  Worms  w  1521,  na  który  wezwany  był  Luter.  Zdaje  się  jednak,  ie  do 
wyrazu  Worms  Szekspir  doszedł  na  mocy  kojarzenia  się  pojęć  drogą  podobień* 
*|wa  hmnień :  wyraz  diet  (djeta)  przypomina  mu  diet  =  sejm ;  ten  przywodzi  mu 
•u  myśl  polityków  itd.,  a  poniewai  osobistości,  które  zebrały  się  jeść  trupa  Polo- 
n;-łsn>wego,  są  robakami,  więc  zjawia  się  wyraz  Worms  (mniemana  Wormacja). 

Sc.  5t  w.  46.  Ai  do  zeszłego  wieku  istniał  w  Anglji  zwyczaj  bardzo  staro* 
Ótny,  ie  14  Lutego  w  dniu  Śgo  Walentego  wybierał  sobie  młodzieniec  na  cały  rok 
n  towarsyazkę  dziewczynę,  którą  pierwszą  tego  dnia  spotkał,  lab  zobaczył. 

Sc.  5.  Mtr.  ne  i  777.  A*Sandliy9  tak  stoi  w  (^  i  F.,  zamiast  czego  Theo- 
Hałd  podstawił  o* Sundays  =  of  Sundays,  przewainie  przyjęte,  mojem  zdaniem  niesłu* 
''nie.  Załeiy  to  zresztą  do  czego  odniesionem  bywa  Sundays.  Jeieli,  jak  niektórzy 
i/ynią,  związać  je  z  herb  of  grace,  wtedy  powinnoby  być  of  S.,  t.  j.  niedzielne  ziele 
U^ki ;  ci  przypuszczają,  fe  tak  twanem  było  z  powodu,  ic  słynny  teolog  protestancki 
Jeremi  Taylor  opisuje,  ii  egzorcyści  wypędzali  djabłów  wodą  święconą,  kadzidłem, 
^ arką  i  rutą ,  i  ie  jak  dodaje  Warburton  odbywało  się  to  głównie  w  niedzielę. 
(.«cz  inni,  (jak  Ma  I  one)  odnoszą  Sundays  (pluralis  I )  do  cali,  a  wtedy  stać  powinno 
**Sondays  (gdzie  a  jest  okaleczałym  przyimkiem  a. — s.  on).  Ofeija,  dając  rutę,  ma 
Ba  fflyiU,  ie  królowa  szczególniej  w  niedziele  moie  zwać  rutę  »zielem  łaski, «  gdy 
l•ł:^(a  o  odpuszczenie  grzechów,  za  które  powinna  iałować  (to  rue,  n.  bereuen).  Da* 
}^c  oęść  roty  jej,  a  zachowując  sobie  resztę  ,  zaznacza  zarazem  róinicę  między  nią 
•  iobą ;  królowa  winna  kajać  się  i  iałowaĆ,  za  kazirodcze  małieństwo,  ona  ni  opła- 
kuje ojca.    Skeat  dlfference,  wyjaśnia  w  ten  sposób:  nie  (ruta)  ma  dwojakie  zna- 
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czenie;  raz  jest  zwana  zielem  laski,  i  jako  takiego  czcić  YAene   OfcCa  A  «:* 
lecz  z  0kaŁ|  róinic%  w  pisowni  znaczy  rath  (=r  pity,  litość),  i  jako  takiej  acfef  ^' 
królowej.    Na  dowód  {nzytacza  ostęp  z  Ryszarda  R.  3.  4.  w.  xos  i  ic6.  •Hcrr  . 
wiada  ogrodnik,  in  thb  place  (gdzie  królowa  płakała,  w  ogrodzie)  Iii  set  s  Iau  ' 
rue,  Bour  herb  of  grace :  me,  even  for  nith,  here  shortly  aball  be  seea ,  i&  tir  r 
membrance  of  a  weeping  queen«. 

8c.  5t  ttr,  178.    Dalsy ;  komo  daje  stokroć,  godło  udawania,  aiew^i '' 
Dyce  przytacza  z  utworu  Green*a  urywek  :  »Next  tbem  grew  the  dinw Ifcu  ^  '^ 
to  wam  such  l]ght*of-love  wenches  not  to  trust  every  fair  promise,  thu  sacfc  •*' 
rous  bachdors  make  them,*  być  tedy  moie  ii  je  aostawia  sobie. 

Sc.  7,  10.  171,    Far  ren  widzi  w  tern  wierszu  wybitny  prryk&d  jin  «s 
blematycznego ,  czyli   obrazowego.     Wiedząc,  ie  dawniej   crow  flower   Bazy«i»'  -' 
The  fayre   Mayde  of  France ;    long   purples   zwano  =:  dead  men*5   fincets ;  a  <"'  ^ 
oznaczało  =:  pure    virginity   lub   spring   of  life  —  wykłada  si{  ten  wienc  v  ^>^^- 
następujący : 

Crow-flowersy         nettlen,         dftigiM,  lOB^-pnrflct. 

ystung  to  YirgiB  cold  band 

\  the  qttidc  bloon  of  deats. 


-^. 


Fair  maid 


AKT     V. 

Sc.  1,  ttroka  14  i  dalsze  są  wyśmianiem   subtelności   prawno-fiktzofi-s-^ 
i  jak  przypuszcza  Hawkins  są  odbiciem  rzeczywistego  przypadttu,  jaki  §^;«r-- 
rzyl  na  niedługo  przed  S-em.    Utopii  się  niejaki  Hal  es  dzieriawca  konsuiy:  •  ^ 
dzie  zastanawiano  się  nad  zgonem  w  ten  sposób :  »Sir  James  Hales  was  doJ,  >- 
ho  w  came  be  to  his  death^  It  may  be  answered,   by  drowning;  and  wbo  drr«; 
him }  Sir  James  Hales ;  and  when  did  he  drown  him  f  In  his  life  time.  So  tKit 
James  Hales  being  aUve  caused  Sir  James  Ilales  to  (fie;  and  the  ad  of  tbe  ^'>-  - 
man  was  the  death  of  the  dead  man.   And   then  for  this  oflence  it  n  rcasotaW  • 
punish  the  living  man,  who  committed  the  oflence  and  not  the  dead  man  itd.    b: 
toczyłem  ten  urywek  na  dowód,  jak  błahy  na  pozór  ustęp,  jak  tu  gadanina  Vlo«  * 
ma  głębszą  rację.     Wiele   niejasnych  dla  nas  wyralcA,  są  napomkmeoiamj  Ciit  • 
wydarzeń  itp.,  które  zaginęły  w  głębiach  czasu,  do  których  biak  kłucia. 

Sc.  1.  Grabarz  śpiewa  zwrotki  ze  starej,  pięknej,  zadugującej  na  Tpnt-m 
Unie  ballady  Lorda  Vaux.  Przytaczam  tu  4  stance,  (z  14  docKowanych)  które  ui 
brzmią  w  oryginale  w  stare)  pisowni: 

I.  I  lothe  tliat  I  dłd  love 

In  youth  that  1  thonght  swcte 
As  time  requires  for  my  l>ehove 
Me  thinkes  they  are  not  metę. 

3.  For  age  with  steyting  steppes 

Hath  clawed  me  with  his  crowch 
And  lusty  life  away  she  leapes 
As  there  faad  bene  nonę  such. 
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8.  A  pikeax  and  a  spade 

And  eke  a  shrowdyng  sbete 
A  honse  of  claye  for  to  be  madę 
For  such  a  gest  mott  metę. 

23.  For  beanty  with  ber  bandę 

Tbeac  croked  carea  hatb  wrought: 
And  shipped  me  into  the  lande 
From  wbence  I  first  was  brougbt. 

Czytelnik  łatwo  dostrteie  zmiany,  jakie  porobił  grabarz ;  druga  jego  stroika 
:«-t  ślepkiem  3  i  13  stanzy.  Percy  przypuszcza,  ic  S.  umyślnie  pozmieniał,  aby 
•idmui  nieuctwo  grabarza.  Nie  brak  jednakie  objaśniaczy,  którzy  usiłowali  wyświ- 
>o«ra<*  sens  z  nonsensów  ki ou na.  Słusznie  a'oli  dodaje  El  ze,  ie  lud  prosty  po  wsze 
7asy  i  kraje  przekręrat  ipiewane  piosenki.  Oh  i  ab — Jennens  u waia  za  stuknięcia 
^rabfaarxa  w  cbwili  gdy  spiewaj;|C  uderza  w  ziemię  oskardem.  Inni  rozmaicie  wy* 
utAdaj^ 

Se.  /,  ttroka  J53,    Ta  wyraźna   wskazówka   co   do   wieku    Hamleta    dala 
D>?wód  do  licznych    rozpraw  między   objaśniaczami   tragiedji.     Wielu   z  nich  wprost 
ziie  moie  pogodzić  się  z  trzydziestką,  podaną  przez  grabarza  i  upatruje  niczgodnoid 
mś^dzy    początkiem    i  V  aktem    dramatu.     Przewainie  przyjmują ,    ie  Hamlet  jest 
bardzo    młodym,    poprostu   młodzieńcem  od  17 — ai  lat.    Bracia   Devrient   młodość 
Haaleta,  uwaiali  za  taką   konieczność,  nieodłączną  od  jego  charakteru,  ie  odpowie- 
dnio zmienili  tekst  w  Akcie  V.     F  u  r  n  i  v  a  1 1   dowody  wczesnej  młodości   Hamleta 
widzi  w  tern,  ie  młodzieńcy  z  klas  wyższych  wcześnie  kończyli  uniwersytet,  by  prę> 
dxc  j  dokończyć  swoje  wychowanie  w  wojsku  i  na  Dworze ;  w  tera,  ze  młodzieniec, 
któryby  skończył  ai  lat  i  mi  ił    temsaroem    nieco    więcej   do  czynienia  z  kobietami, 
:ue  byłby  się  tak  goiszył  i  obutzał  na  krok  matki.     Najgorętszym   obrońcą   bardzo 
młod^o  wieku  Ham.  jest  Minto,  który  zresztą  słusznie  powiada,  ie  właściwe  wy- 
obrateiie  o  wieku  Haml.  jest  niezbędnem  do  naleiytegi  zrozumienia   sztuki.    Postę- 
powanie Haml.  nie  jest  slabem   i  kapryśnem   postępowaniem  wyżytego   mężczyzny 
\at  30,  lecz  śmiałem,  rozmyślnem,  wyzywajcjcem  postępowaniem  czutego  młodzieńca, 
wysokiego  nastroju,  wyrwanego  z  wesołych    ścieżek    młodości,  i  postawionego    oko 
w  oko  z  potworną   zdradą,  ze  zbrodnią    kalającą  skromność  i  piękno    natury    itd.«. 
Któżby  o  miłości  30.  z.  mężczyzny   odzywał   się  ,  że  jest  ta  vioIet  in  the  youth  of 
primy  nature«.     Sztuka  jest  pełną  alluzyj  do  młodego  wieku    innych  ,  że  tak  rzec 
rówieśników  Hamleta:  »Young  Laertes,«  »Youne  Fortinbras*.     Według  słów  króla 
iAkt  IV.  SC.  7)  Hamlet  bardzo  zazdrościł   sławie  Laertes.t  w  robieniu   bronią    »very 
ribaad  in  the  cap  of  youth*.     A  kiedy  Dow  den,    zarzucił  że  z  27  latami    wprost 
nieprawdopodobnemi   są   monologi   najsmutniejsze  i  n  jgłębsze    z  całego    Szekspira, 
^into  odcina  si( :  aŚmiem  rzec,  ponure  i  filozoficzne  pytania  o  tigemnicach  życia 
S)  rwyklejszym  objawem  pośród  chłopców   poniżej  ao,  niż  między  30  letn.  mężczy- 
rnami.    Nietylko   że  ponure  myśli  są  dostępne  dla  młodzieńca    i7-let.,   lecz  właśnie 
i  tylko  w  tym   wieku,    kiedy   jeszcze    charakter   nie  jest  ugruntowany,    zachwianie 
pierwszych  ideałów  sprowadza  skutki  przygnębiające*  itd.    Dowden  rorbiera  szcze- 
Kołowo  osobistości  zbliżone  cłuuraklerem,  a  więc  i  wiekiem  (książę  Henr)'k,  Floryzel, 
Troił,  Synowie  Cymł>elina)  i  dochodzi    du  określenia   wieku  H.  na  25 — aO.     Co  du 
nnie  uznając  wszystkie,  psycłu>logicznie   pi.iwdziwe,  racje  Minto,    muszę  przyjąć 
^*H.  pod  koniec  dramatu  bliższy  30  niż  90,  a  już  nigdy  17 -letni  cłilopiec.  Dość  jest, 
łeby  nłodzieaiec  nie  znał  kobiet ,  nie   starł  ze  siebie    puszku  kwiecia,  by  zachował 
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Sc.  2^  »!r.  183.    Thft  most  fond  and  wIubowmI  opialoa^.  su* 

lekcją  F.,  la  Ictór^  poszli:  Kowe ,  PopCi  TUeobald  ,  Johnson  .  ^ceci  • 
ed.  Yańonim,  CaldecoŁt,  Knight,  Colllcr,  U«lias,  Ełzc,  ClAtLe 
Globe  itd.  ora7  F  u  r  n  e  s  s.     Zdaniem   S  t  e  e  v  e  n  s'a  fond  =  fcw^ish ,  jest  acz>  •  - 
pritedwstawione  winnowed  =:  sTted,  cxainined.    Caldecotc  panaframie  vyr„.- 
r.  et  w.  opinioas  ja''o :  »wszystkie  zdaniit  nietylko  najpro»c&z«  lecz  taksę  tuf .  2 
przesiane  i  najmędrsze*.     White  omawia  cały  ustęp  v  ten  spavub  -   Lońóe 
przez  wszystko,  (t.  J.  nie  zatrzymuje  ich  iaden  absurd),  zarówno  pcrez  aa^«e  - 
niejsze  (fond  ==  foolish),  najgtupsie,  jak  i  poprzez   przewiaoe  (t.  j.  pracowicie  r" 
szukane)  zdania «. 

Natomiast  Qd.  mają :  •prophine  and  trenoowed*    lub    »tT«imowoeo«    i: 
Jenncns  poprawia  na:  «profane  and  tres-renowned.     Na  tle  tycb    dwódt   lc».  • 
F.  i  Q.  podaiio  liczne  poprawki.     Warburton  przyjął  :    •Cion*ed   ani  wk"  »'' 
fanned  od  fan  *:=  wachlarz,   łopata  do  wiania,    zk.'}d  to  Gin  ==  to  wia»>w.   «i» 
dzieląc  plewy  od  dama.    Za  nim  poszli:    Hanmer,    C apeli,    Siogcr.    V*    • 
Staunton,  White,  Keightley.    Johnson  proponował  raczej:   »sa£eA->    - 
nowoed*  zamiast  fann*d  and  winnowed,  i  dodaje :   •ludzie  ci  potrafili  rdob^r  iiz=r 
gj),    czyli   żargon  —  cant  —  danej  chwili,    powierzchowną   łatwość'  w   pwa 
rozmowy  płytkiej  i  p*  ześlizgującej    się  po  wszystkieni,  w  rodzaju  szuiiK>«ia,    ) 
modnej  paplaniny,  która  przenosi  ich  nawet  przez  najbardziej  doborowe  sąd)     > 
powietrzna  łatwość  mówienia  cj^llami  jest  w  stanie  zaimponować  i  mądryim  \x- 
Kiói  tego  nie  sprawdził*.    T^caischw  itz,  dał  poprawkę:    wpiofituod  ani  « 
wed  itd. 

Sc.  2,  ttr.  HM — 211.     Waine   to    miejsce   brzmi   rozmaicie   w  Qd    •  • 
a  żadne   stare   wydanie    nie   pogada   go    dobrze    wytłoczonego    v^o^l*^r>   ^^ 
Dyce  uważa   ustęp  powyższy  za  podejrzany.     W  każdym   razie   musimy   «t''- 
między  Qd,  a  F.     W  pierwszych,  t.  j.  w  Qd  brzmi  tak :  ,ySia€«  HO  ttiaa,  0i  aa::' 
he  leavefl,  Icuowh,  what  is*t  10  leave  betluieH.''  rozumie  się  po  iaaierf-.  ^ 
Warburton*a;    za  tą  czytanką   poszli:    Capell,  Jenncns,    Stceweas. 
Yariorum,  Collier,  Singer,  Elzę,  Ciarkę,  itd.  oraz  Fur ness.    W>kŁ> 
ustępu  podają  omówienia   następujące:    •  Prawda,    że  przez    zgon,    tmcioiy  «\.«>  > 
dobra  życiowe ;  wszelakoż,  zważywszy,  iż  ta  utmta  jest   złem  o  tyle  tylko,  o    r 
odczuwamy,  a  znowu  śmierć  pozbawia  nas,  wszelkiego   poczucia,  cóż  nas   idc*c<- 
chodzić,  że  tracimy  je  wcześniej.     Więc  tedy,  niech  sobie  się  dzieje  co  cttoe,  ;«-    - 
gotów*.  (Warburton).    Johnson,  nie  myśli,  żeby  wykład   poprzedni  b}!  r  . 
pszy  na  jakie  dozwala  dany  ustęp;   znaczenie   jego   może  być   następujące:  m"^'* 
iadeu  człowiek  nie  wie  zgoła  nic  o  stanie  życia,  które  tu  pozostawia,  skoro  ai<-  c 
wcale  wnosicS  co  przynieść  mogą  nastę;  ne  Uita,  rzemuż  nuałby  się  lękać  nx<x« 
z  tern  życiem  wcześniej  r     Czemuż  miałby  trwożyć  się  wczeŚni^szej  śmtezo,  •«  I 
rej  nie  może  powiedzieć,  czy  go  zabiera   przed    czeka  iącem  go  szczcście«i«  czr 
niechybną  klęską  r     Szydzę  z  zabobonu  wieszczb  i  wróżb,  które  nie  mają  żadne  r. 
stawy  w  rozumie  lub  pobożności;  otuchą  dla  mnie  jest,  iż  He  mogę   pa^  ber  .'-■i 
dzcnia  Opatrzności*. 

Natomiast  tekst  F.  jest:  Sliice  no  wan  hliM  aOftbt  off  mhMt  he  lr«%r« 
what  lH't  to  leave  betinien?  a  w  nt^jlepszej  parafrazie  Ca  ldecott*a  zaaci)    •'^'>. 
żaden  człowiek  nie  ma  (t.  j.  nie  ma  pewnego   posiadania,    czyli   wltteiwie    «•-•<•-. 
nie  może  być  nazwany    posiadaczem)    ani  cząsteczki    tego,  co  pozosUwU,  łub  - 
zosuwtć  po  sobie,  jakieże   doniosłości  może   być,  że  to  rozstanie,  to  opusTct-    . 
posiadłości   tak   nietrwałej,    nastąpi  wcześniej  •«     Ciarkę    porównywując    oh<     ' 

-     344    — 


HAMLBT.  —  PRZYPISY. 


tanki,  zresztą  zupełnie  jamę,  daje  wyiszość  Qd ;  zdaniem  jego  dlatego,  ie,  jak  to 
subtelnie  zaznacsył  Johnson,  jest  charakterystyczniej szem  dla  Hamleta  nie- 
«IV>ać  na  rozstanie  aą  z  iyctem  przez  wzgląd,  iż  nie  moie  rozwiązać  jego  wielu  ta- 
Jeanie,  nil  dlatego,  ie  nie  moie  ze  sobą  zabrać  dóbr  tego  ćwiata.  Ja  poszedłem 
ra  Qd. 

Sc.  ^«  w.  274.  IIe*8  fat  and  scant  of  breath.  Aktor  Roberts  w  »Swej 
'>dpowicdzi«  Pope'owi,  powiada,  ie  Lowin  sławny  aktor,  za  czasów  8.  grał  Henryka 
\  TU  i  Hamleta ;  z  drugiej  strony  Wright  pisze,  ii  tenże  Lowin  grywał  FalstaiPa. 
Zt.-|d  zakonkludował  Steevens,  ie,  jeśli  L«owin,  który  był  na  tyle  korpulentnym, 
fe  mógł  grywać  FalstaflTa  i  Henryka  VIII,  sławnych  tluściochów,  ukazał  się  istotnie 
«  roli  Hamleta,  słowa  powyższe  mógł  wtrącić   Szekspir  i  wloiyć  w  usta  aktora, 
nhy  go  osłonić  i  wytłumaczyć  z  braku  elegancji,  jakiej  słuchacze  mieli  prawo  dopa- 
crjwać    siq  w  osobie   królewica ,  o  którym    Ofeija    mówi  jako  o  »zwiercied]e  mody 
»  w7orTc  formy*.     Lecz  Collier   ostatecznie  dowiódł,  że   Burbadge    był  pierw- 
<rym  i  orygiiulnym  Hamletem;  nmiema  on,  że  powyisze  słowa  odnoszą  się  do  oty- 
loici  aktora,  i  nie  należą  do  cech  Hamleta.     Ciarkę  mniema  natomiast,  że  odnoszą 
%%c  do  Hamleta,  a  nie  do  aktor.« ;  a  jako  dowody,  że  Hamlet  był  otyłym  przytacza, 
2e  nie  śmie  (I  dare  not  drink)  pić,  gdy  rozgrzany  w  fechtunku ,    ie  jest  kompleksji 
takiej,  ii  odcruwa  pogodę  parną  i  gorącą  (sultry.  hot),  źe  ma  zwyczaj  codzień  cha- 
''.lać  4  godziny  po  krużganku,  ze  ma  zwyczaj  ^odetchnąć  sobie  co  dzień    (breathing 
tune  of  daysi  i  tym  podobne   racje.     (Czego  i^^  Jooina  wyśrubować  z  tekstu  grec- 
kiego, z  bibjH,   lub    ze    Szekspira!).     Wyeth    proponował    zamiast    Tut    poprawkę 
•(aim«  (omdlały),  aPlehwe:  »hot«  (gorąco  mu).    Swoją   drogą    nie    możemy    sobie 
wyobrazić  Hamleta  tłustego,  który  łatwo  dostaje  zadyszki. 

Se.  2,  w.  2S9.  tłieu.  iii  scnffłio)]:,  tłiey  chanie  rapiers,  and 
Hamlet  WOUUds  Laertes.  To  objaśnienie  sceniczne  podał  K  o  w  e ,  w  Q.  z  1603 
roku  stoi :  l'bey  catch  one  anolher*s  rapier  and  both  are  wounded.  I^aertes  falls 
down  itd.  Nie  łatwo  jest  sobie  wystawić,  jak^  droG[ą  zatruty  rapier  z  rąk  Laer- 
te.^,  dostaje  się  Hamletowi.  Tłumaczenia  w  rodzaju  Seymour*a  (Ham.  silnem 
podbiciem  wytrąca  broń  z  rąk  L.,  poczem  po  rycersku  przedstawia  mu  swój  rapier, 
sam  schyliwszy  się  po  Laertesów  leżący  na  ziemi,  Laertes,  napoły  tylko  »villain« 
t.  j.  łotr  nie  mógł  nawet  zawahać  się  w  przyjęciu  ofiarowanej  broni  itd.)  jest  nie- 
wystarczającem.  Nielepsze  ,  zdaniem  mojem,  podał  T  i  e  c  k  :  w  głębi  sceny  stoi 
4ół,  na  którym  leżą  rapiery.  Walczący  biorą  je,  wykony  wuja  pierwsze  starcie, 
I  kładą  na  stole;  przerwy  pomiędzy  atakami,  zapełnia  rozmowa.  W  czasie  takiej 
pncrwy  król  poleca  na  stronie  Ozrykowi,  pozamieniać  rapiery,  chcąc  tym  sposobem 
fKlrazn  i  zemścić  się  na  Laertesie  za  jego  bunt,  i  pozbyć  go  się  jako  wtajemniczo- 
nego w  spisek  na  życie  Hamleta.  Elzę  przypuszcza,  ii  w  zapale  boju  wypadają 
obu  zapaśnikom  rapiery,  poczem,  Laertes  przez  podniecenie,  Hamlet  z  nie<wiadomo* 
śd  nie  nwaiają,  ii  podnieśli  nie  swój.     I  t.  d. 

Najlepsze  zf  znanych  mi  wyjaśnień  podał  Friesen  (Jahrbuch  der  deutschen  Sha- 
kckpeare-GesclUchaft.  1869).  W  tej  walce  nie  zachodzi  proste  wyrwanie  broni  z  ręki, 
lecz  osobny  manewr  zapaśniczy,  który  widać  był  jui  znany  francuskiemu  tłumaczowi 
i>zeks;Ńni  Le  Toumeur*owi,  skoro  w  przekładzie  swoim  tak  się  wyraził:  »ils  se  d^- 
tannent  et  cbangent  etc.,  parafrazując  wskazówkę  sceniczną  starego  tekstu.  Frie- 
sen w  taki  sposób  opisuje  cały  ten  manewr :  »Skoro  przeciwnik  dał  pchnięcie  1  szy- 
kuje się  przejść  do  osłony  —  parady,  pali  mu  się  w  rapier  bardzo  silne  uderzenie, 
tak  zwane  battute,  wzdiui  brzeszczotu  ai  po  głownią ,  aby  mu  broó  wybić  z  nale- 
^ego  położenia,  a  o  ile  rooina  brzeszczot  ku  dołowi ;  w  tej  uunej  chwih'  postępuje 
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się  le'vą  noga    naprzód  i  stawia  się  lewą    stopę^   obok    i  na   ?e»Tj.Ąti?    pra^-j   «ic-^ 
przeciwnika,  chwyta  slq  w  mKnieniu    oka  lewą  ręką  za  glowni-j  (^^Lria)  je-,;.?   — ;  -- 
i  siln>Tad  i  ruchem  kii  dołowi  usiłuje  sic  mu  broń  z  dłoni    »ydr7e<f;   jc^    osa-r*-   ^^ 
udały    przeciwnik  jest  bezbronny,  a  ma    ostrze    brresrczota    wrogu  aa  st»'  jcf  >i'r'- 
i  musi  uznać  się  zsl   rwycicioneKo.     Jeśli    tedy    przeciwnik   tiic    w%trł>nisJ    Imr  n 
przez  co  porbawił   się  możności    zatrzymania    nacierijąccijo  wrojra    o?^trŁ'-.ni    Ł^»-iv 
nie  pozostaje  mu  nic  innego,  jak  odpowiedź  tym  samym  roai^ewrero,  t    j.  u-':^-. 
równici  za  głownią  jego  rapini.    Jeśli  zapastiucy  są  jeł.lru*ko\«ixj  rrtyrzm  i^  —  ■«=-•: 
zwykły  wynik  (mówi  to  Friesen  na  podsLiwie  osobiste^io  do^ulAdczenia),  a  wtriiy  /x^ 
niają  miejsce  i  bez  żadnej  zwłoki  rozpoczynają  bój  lui  nowu  nie  swoimi  orr'jjsu   '^'  * 
manciwr  ten  połączonj'  jest  z  grubcm  niebezpieczeństwem  i  dUle^o  runici'<aiiy     -- 
czasów  Szekspira,   według  ws2elkiej:o  prawdofK^dobicństwa,  musiał   ten  tr..»ncrwr 
tak    znany,  że  każdy    zręczny    aktor    wiedział,    co    miał    zrobić.  ;:c3y  i^Ala    •    *  -  . 
wzmianka:  *they  catch  one  another's    rapicr  itd«.     Na  pi..Gsu>»ic   te.;o   w^jiii- - 
podał  Werder  następujące  śliczne  omówienie  tej  sceny.   Hamlet  cruic,   ic  yc^^i  ^ 
fłony,  ale  w  żarze  walki,  nie  uważa,  rc  jest  zraniony.     W  zapale  z  ^^dry    yerjf 
szenia   I.aertesa,  sławnego  fechmistrza,  po  otrrj^maniu  pclmięrna,  w '>^.tnx;'ł;'-n^    ' 
manewr  wyżej   opisany,    któr>'  mu  się  utlajc.     Lnencs  nfc  wytrzymM-r    ^^fir-j    ;  : 
p<  z('<tajc  mu  nic  inneji;o,    jak  również,    lewą  ręką    schwycić    za  oręż    Himlfi^  i  ~ 
broić  go.     Król  skoro  to  zoczył,   woła:  >Roz<,kicl>:ie  ich,  ro/polili  <;ię«.      .\le  ar^    '- 
micniwszy  orężc,  już  zajęli  miejsce,  i  przy  słowach  Hamleta:   »Nic,  p>..jd>m>    }'<-    - 
raz!*  następuje  czwarte  natarcie,  wczasie  którejco  Lacrte?  7i<^t.i]c    iicnii^onv ,    t- 
czasem   pada  królowa.    łV'idząc  to  Ozryk,   woła:   łPatrzcic  za  Wról.'vrą,   hej'    łA   V 
racy  spiesząc  do  Hamleta,'  woła  :   »Krwaw)ą  ubie  strony  !•      i  ćopii«rr\-)  >»ir<ty  U-' 
dostrzegła,  ie  zraniony.    LcAz  nic  dbając  na  to,  porwany  staJicm  tiu4tki.  rrnca  f^" 
nic:  *Co  królowej  •«  A  usłyszawszy  z  jej  ust:   »Napoj,  nap**),*  woła"   •t^łctr^-l:• 
zamknijcie  drzwi,  zdrada!    sztikajcie  jej  !«    »^?--    j^-^ -^^  -^  ^'  o  in^tcr,   i  d-  ;*•  ; 
teraz  od  ijadającey;o  i^a jiiiiiic  Łaertcsa  «3o\%ja'iujc  '^i*'  stras^tirj  t«icrani.-y. 

Przedstawcie  soliie  grę  Hamleta  w  czasie  tych   wzma^;  J.i«.yih   «<;  j-Jr.;.  i;     -. 
nek,  lecących  z  pwrywającą  szybkościsj  jedna  za  drusrą,  ai  wrt?/i-.e  łłarm^t.    w>^  ■ 
o  wszystkicm,  wybucha  we  wściekłym  okrzyku:  »Ostrze  zatrute  ti  Lr-r  «    '!>  r'.*.. 

« 

zdziwienia,  ż.c  zrazu    nie  zauważył    nmy,    która  mu  śmierć  prr\urj->\  ,    fr%«    «:r'  • 
nerwem  całej  akcji;  z  niej  tryska    dramatyczny  efekt  prawoŁi^y.    nicrTii.^rriv 
kicmu  pojmowaniu  odpowiada  również  tekst  jak  n:ijśctślcj.     < 'Ił*  Z4;si-*:'»ij    .y  •  ."> 
pclnu'ici.    'a    przcdewszystkicm    i    w    najwyższej    in>4lancji    odpjfclida    ct«rjK-.:-    ' 
sztuki  :   owemu  pierw i.istkowi  tajcmnic/emu  rządzącemu  ponad  wolą   i  HS'.%trx    ->- 
stości,  którego  ilziałalność,  ludzie  pojmują  dopiero  wtedy,  gtly  «»v   wspeii^   j   -t*.  J 
jako  czyn,  i)rzed  ich  oc/yn)^. 
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